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Spis rzeczy zawartych w tomie X I^  Wieczorów Rodzinnych.

WlEBSZB.
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’s tr . 21.

Nowy rok przez T. P. s tr . 2, (z drzew.)
Zuchwalstwo ukarane, str. 12 jJ  ^
Pamięci M aryi Ju lii Zaleskiej p. Z . **T sti 
Bajka p. N . S. str. 34.
Do siostrzyczki str. 50.
Z krzyżowych wojen, p rzez Gabryelę Jasieńską, s tr . 66 (z drzew,) 
Do m atki, p. Z. 17., s tr. 82.
Wiosna w duszy, p. Maryę Kondracką, str. 102.
Na święta Zmartwychwstania, p. M . . a .  str. 105 (z drzew.)
Rada p. Annę D., str, 118.
Na mogile p. Natalię Sokołowską, s tr . 147.
Oj wesołam ja  dziewczyna! p. H. B ., s tr. 153 (z drzew.) 
Wiosenna zieloność, p. W  Baszczyńskiego, str. 164.
Na wsi. str. (z drzew.)
Zgodna rodzina, p. 27. B ., str. 195 (z drzew.)
Sobótka, p. Baszczyńskiego, s tr . 202.
Rozmowa z ptaszkiem  p. H. B. s tr . 218.
Anielska robota p. N . Sokołowską, str. 230.
W polu, p. T. P., str. 252 (z drzew.)
Żniwa, str. 273.
P iosnka prząśniczki p II. Bojarską, s tr . 282.
Grajek p. II. B ., str. 289.
Łabędzi śpiew, p. W. Baszczyńskiego, s tr . 299.
Jesień, p. T. P., s tr . 308 (z drzew.)
Bocian-ojciec, str. 318.
Kwiatek p. Z. Morawską, str. 334.
U przewozu, p. II. B. str. 350 (z drzew.)
Bryla m arm uru, p. T. N ., s tr . 367.
Pagórek, p. Maryę Leonę, s tr . 375.
W  imienniku Marysi Ch., p. D. 27., str. 379.
Dzban rozbity, p. Sewerynę Ducldńską, str. 387.
Modlitwa, p. St. Jachowicza, str. 394.
Kolęda p. T. P . s tr. 401.

P o w ie ś c i i  o p o w ia d a n ia , d b o b n e  a r t y k u l ik i.

Pod wpływem błogosławieństwa, p. Michalinę Zielińską, s tr. 2,
17, 26, 34, 42, 50, 59. 66, 73, 82, 90, 100, 106, 115, 122, 129,' 
1 3 8 ,1 5 1 , 154, 166, 170, 180, 190, 193, 202, 210. ^
Ofiara nauki str. 260 (z drzew.)
Opowiadanie Islandczyka p. Sobola Irkutskiego, str. 6, 12.- 
Dpiór, p- 7. B. s tr . 14.
W ieczorek w Zalesiu, p. Zbigniewę Zmorską, str. 62, 70, 78?<r- 
Ryś, urywek z podróży, str. 28 (z drzew.)
Królowa Ryksa, p. Teresę'Jadwigę, s tr . 75. ^
Zmarnowane bohaterstwo, p. Teresę-Jadwigę, str. 140 
B raterska pomoc, p. Annę Zalęską, str. 178, 188 (z drzew.)
Ellam , p. V. Cairo, str. 236.
Nauczycielka, p . Teresę-Jadwigę, s tr. 250, 261. 4 
Gość niespodziewany, p. Z. Morawską, str. 2 8 3 .^
Z podań o Kijowie, p. Teresę-Jadwigę, str. 2 9 0 ./* ^
W złotej klatce p. V. Cairo, str. 297, 305, 316, 361, ’
W  pałacu Wieszczki, p. 27. T. s tr . 361.
Zbudzone sumienie, p . M. Zielińską, str. 378.
Sztuczka z k a rt, s tr. 9.
Pytania, s tr. 32. 120— 224.

Most przez kanał La Manche, s tr . 45 (z drzew.) 
Odpowiedzi na pytania, str. 72— 192— 272. 
ślizgawka, str. 85.
Skały dziwnych kształtów, str. 101 (z drzew) 
W ielkanoc, str. 105.
Dom o 25-ciu piętrach, str, 111 (z drzew.)
Lwy uczone, str. 149 (z draew.)
Konkursa, str. 49— 163— 184— 201— 390.
Uczone króliki, s tr. 215 (z drzew.)
Siostry m iłosierdzia, s tr. 219. (z drzew.)
A rtysta bez rąk , str. 229 (z drzew.)
Gry towarzyskie, str. 232.
Sprawozdanie z konkursu, str. 149— 147— 235— 337 

— 348.
Lódź papierowa, str. 262 (z drzew.)
Zwierzyniec warszawski, str, 351 
Zwycięstwo Pawełka, p. H. T. str. 354.
Święty, nauczyciel młodzieży str. 357.
Na zamku wieszczki, p. R. T. str. 364. ,
Zbudzone sumienie, str. 375, 388.
W  wigilją, p. V. Cairo, str. 394, 4Ó7, 410.
Ze wspomnień młodego Chińczyka, str. 399, 415.

W iadom ości z n a u k i i  p r zy r o d y .

Z wyspy A tlanty, wyczytam przez drobnowidz i przepisane przez 
Zofię Urbanowską, str. 97 107, 131, 145, 156, 161, 228 , 233, 
257, 265, 274, 313, 323, 338, 345 361, 369, 396, 402, 411, 
(z drzew.)402, 411 

Kwiatek obrońca, p. Z . Urbcnowską, str, 3 (z drzew .)
Obrazki z literatury , p. Z. Morawską, ttr .  4— 4 5 — 170— 218— 2fb. 
Doświadczenia naukowe, str. 17, 49, 73, 129, 153, 169; 193 

241, 273, 337, 361.
Korkowe drzewo, str. 20 (z Irzew.)
Widome a niewidzialne, p ,Z  Urbanowską, str. 25.
Zebra, p. Z . Urbanowską, str, 33 (z drzew.)
Prześladowca pszczół, p, Z, B., str. 44 (z drzew.,;
Ośmiornica, str. 60 (z drzew.)
Gniazda pajęcze, str. 65 (z drzew.)
Szczur Faraona, p. Z. Urbanowską, str. 81 (z drzew .)
Palm a wachlarzowa, str. 107 (z drzew.)
Chrabąszcze, p. Z. Urbanowską, str. 124 (z drzew.) - 
Kuna, p. M. Weryho, str. 14!: (z drzew.)
Szarotka, p .Z . Urbanowską, str. 185 (z drzew .)
Kryształy gradowe, str. 249 (z drzew.)
Nasi goście, p. T. P ., str. 254,
Słynny rozbójnik, p. Z. Urbanowską, s tr . 281.
Połów bursztynu, p. II. Wernica, str. 292.
Zjawiska powietrzne, str. 297 (z drzew.)
Złudzenia optyczne, str. 305.
Studnie Artezyjskie, p. M. str. 321 (z drzew.)
Proch bez dymu, p. Młodego Przyjaciela dzieci, str. 322.
Kakao, p . Henryka Wernica, str. 334.
W zgórek Etny, str. 356. (z  drzew.)
Maskonur, str. 378 (z drzew.)
Pogadai ka raukon p. Młodego Przyjaciela str. 386. 
o ;-.' i-'- . -"Iz ie  muzyczne str. 405 (z drzew.)

r~ str. 409 (r  drzew.)



K om edyjki. hozm aitosoi.

Myszy ta ń c u ją  gdy ko to  u ie czu ją , p . Zabokrzewskę, s tr . 2 9 . 
N iebieska p o ń c z o s z k a ,  P- B . Porowską, s tr . 196 , 205 , 2 1 2 . 
K to pod  kim  dołk i kopie, sam w nie w pada, p . I f  Chr., s tr .

PODBÓŻE, OPISY KRAJÓW I MIEJSCOWOŚCI,

Poszukiw anie dzikich zw ierząt, s tr . 14, 22 , 30, 39 , 46 , 55 
95, 102, 111, 118 , 126 , 134, 142 , 174, 183.

W Indyacb, s tr . 199, 2 0 7 , 215 , 221 , 230 , 23 9 , 2 4 6 , 254,
271 , 278, 2 8 7 , 2 9 2 , 302 , 310 , 319 , 327 , 3 3 4 ^ 3 4 2 , 351 ,
367, 375 (z drzew .) /.

Nowy-rok u czarnych, s tr .  4 (z drzew .)
L ab iryn ty , s tr . 28  (z drzew .)
W an-li-Czang-Czing M ur Chiński, s tr . 38. (z d rzew .)
^ a ta -  m organa, s tr .  53 (z drzew .)
U zbrojenie dzikich, s tr . 77  (z  drzew .)

rywek z podróży, s tr . 91 (z  drzew .)
Jtarożytny tan iec  indy jsk i, s tr . 141 (z drzew .)
Antwerpia, k a te d ra  i pom nik R ubensa, &pr. 134 (z drzew .) 
Ciekawa królow a, s tr . 51 (z drzew .) "f.
Syon, str. 137  (z drzew .) J  '
Dawny pom nik w M eksyku, s tr . 177  (z drzew .)
P rzedstaw ien ia w O beram m ergau p . II. T ., s tr .  18 6 . 
N ajdaw niejszy  zaby tek  m ongolskiego budow nictw a, s tr . 

(z drzew .)

W yspa H elgoland, s tr . 219  (z drzew .)
Szmeks. s tr . 2 3 8  (z  drzew .)
K obiety persk ie , s tr . 2 7 0  (z  drzew .)
Rygi-Kulm, s tr . 274 .
G ibraltar, s tr .  308 , (z drzew . (
Powódź, p . u .  T ., s tr .  108.
A lham bra, p . II. T ., s tr . 329  (z drzew .)
K arły  a frykańsk ie , p . A . M ., s tr . 338  (z drzew .)
Bazylea. p. Teresę Jadwigę, s tr . 342  (z drzew .)
O brazki z ziemi św iętej, 365 , 373 , 388.

Ż y CIOBYSY I WSPOMNIENIA POŚMIERTNE.

A posto ł trędow atych , s t r .  11 .
W ładysław  Taczanow ski, s tr .  41 (z drzew .)
M ajor S erp a  P in to . s tr .  54  (z drzew .)
Alfons X III, p . Z . Urbanowską, sta. 57 , 68 (z drzew .) 
K atarzyna z L ip ińskich  Lew ocka, s tr . 89 (z drzew .) 
A nastazya D zieduszycka, s tr : 2 0 9  (z d rzew .)
O skar K olberg, s tr . 2 1 7  (z  d rzew .)
Ja n  K an ty  G regorow icz, s tr . 316  (z drzew .)

. Ś -ty  S tanisław  K ostka s t r .  382 .
A ntoni W aga (z drzew .) s tr . 394 .
Dziesięcioletnia k rólow a (z d rzew .) s tr . 4 0 4 , 410 .

K o r e s p o n d e n c y e .

L isty  Józia  z W arszaw y, s tr . 35— 1 1 3 — 121.
„ Gołąbki pocztowej, s tr . 9 3 - 1 6 4 — 2 0 3 — 2 8 6 — 3 5 0 — 3 5 5 -

— 379,

„ Z Gorycyi stefanka, s tr . 4 3 — 79— 1 5 9 — 173.
n /  W iednia Jaskółki z nad Dunaju, s tr . 1 6 6 — 187 .
„ Ze Skodsberga Sobola Irkutskiego, s tr . 2 4 4  (z  drzew .)
„ Z W enecyi Sarenki z nad Sanu, s tr . 2 9 0 — 299  (z drzew .)
„ Z B retan ii Jaskó łk i z nad  Sekw any s ir . 398 ;'

W ieża Eiffel, s tr . 8.
Skowronki i w ieża Eiffel, s tr . 16.
G w iazdka dla ubogich dzieci u  pan i C arnot. L a lk a  fonogj 

s tr . 24.
R óża i je j woń, s tr . 48.
S tan ley  o truciznach  u  dzikich.
L a ry  i  penaty , s tr . 64.
M ozajka z p iór, s tr . 88 .
In teligencya psów. Kolej żelazna podw odna, s tr . 1 0 4 .

, 86^/ Żółw w zaprzęgu , s tr . 128.
Oswojony puhacz, s tr . 144.

26 3  < N a ró d  karłów , s tr . 175.
F a lk i  m ówiące, s tr . 240.

’ O żniwach, s tr . 2 4 8 .
W oda słodka w zatoce P ersk ie j, s tr . 2 6 9 .
P ałac  z węgla, s tr . 3 3 6 .
F ok i, s tr . 336.

DODATEK DLA MAŁYCH DZIECI.
Y

W ie r s z y k i .

Ślizgaw ka, p . Z . Morawską, s tr . 2 .
D w a duchy, s tr . 5.
G dzie p taszkom  najlep ie j, s tr . 9.
Ja łm u żn a  Teosi, p . Z . Morawską, s tr . 13.
P rz y  jedzen iu  p. M . Z ., s tr .  17.
P ow iastka o S tasiu, p . Gabryelę Jasieńską, s tr . 2 2 . 
R ozsądna Tecia p . Helenę Bojarską, s tr . 25 .
W  kożuchu i bez kożucha, s tr . 29  (z  drzew .)
Ja ś  i koń, p . T. N .,  s tr . 33.
R ozstan ie p . II. Kamieńską, s tr . 38.
Dwaj ślepcy, p . Ewę Maryę s tr . 4 2 .
P u ste ln ik  i niedźw iedź, p. T . N ., s tr . 46 .
W iosna, p . R . K ., s tr .  54.
C zy tan ie, s tr . 65.
W  drodze do szkoły , s tr . 70 (z  drzew .)
R oztrzepan ie , p . l i .  B ojarską , s tr . 76.
P o rząd n y  ko tek , s tr , 79.
P rzygody złośliwego A ntosia, p . G. Jasieńską, s tr . 8 3 . 
D obry Ignaś, s tr . 88.
M ała nauczycielka, s tr . 92 .
W isienki, p . II. B ., s tr .
O bietnica Cesia, p .Maryę Zeonę, s tr . 99.
R ózia i R óżyczka, s tr . 1 0 4 .
Z by t m ądre  kurczę, p . T . N ., s tr . 108.
O bietnica, p . Ewę M aryę, s tr . 109,
D wie jagódk i, p . II. B ., s tr .  111.
W ędrow iec i skow ronek, s tr . 116 .
Dozwólcie dziateczkom  p rzy jść  do mnie, p . T. P ., s tr .  119 (: 
Z iunia, p . Morawską, s tr . 128 .
Z azdrosny, s tr . 131.
K om ar, p . T. IV., 135.
B aw ią się dziateczki, p . H. B ., s tr . 139.
D ziateczki p rzy  śniadaniu , p . H. Ii., s tr . 144.
C hłopczyk i w iew iórka, s tr . 148.
M yszka, p. H. B ., s tr . 159.
P ta k i wędrow ne, s tr . 163.

-3 7 4  Rozmowa z T rezorem , s tr . 167 
P ies i  m ałpa, p . II. B ., s tr . 171.
M odlitw u w ieczorna (z drzew .) s tr .
N iezgoda w rodzinie p . T . N. s tr .  198.
Bocian i w rona p. T . N .  s tr .  202.
Anioł p  '0 . M. (z drzew .) p . 205.
K asztany  p. H . B. s t r .  210 .



A IV

Opo w ia d a n ia  n a u c z a ją c e .

Opowiadanie motylka, Wipchnę z pod Lublina, str. 132, 135, 140, 
144, 148, 156, 159.

Głos sumienia, s tr. 1.
K ret żarłok, p. M. Weryho, str. 5.
Uroczystość w Wieliczce, p. Cichą Wodę, str. 10.
W róbelek, p. M. Weryho, s tr . 17.
Zuchwała osa, str. 33.
Mała szwaczka, str. 33.
Zajączki, p. M . Weryho, s tr . 42.
W W ielką Sobotę, str. 53 (z drzew.)
Króliki, p. M. Weryho, s tr . 57.
Kocia muzyka, str. 61.
Złapana zięba, p. M . Weryho, str. 87 (z drzew.)
Prawdziwa odwaga, p . A . Z ., str. 87.
Jak  zrozumiała Helenka napomnienie mamy, p. Ewę Maryę, 

s tr . 88, 92.
K raby czyli pająki morskie, str. 95, 99, 103 (z drzew .)
Nad morzem, p. Cairo, str. 107.
Odmiana Jasia, str. 111.
Potw ory, p. M. Weryho, str. 116.
Zaćmienie słońca, p. Wiochnę z pod Lublina, str. 120, 125.
Połów Śledzi, p. H. Wernica, str. 128.
Krowa, p. M . Weryho, str. 132.
Ja k ą  niespodziankę miała Jania, p. M. Weryho, s tr . 135.
Przyjaciele Jan i, p. M. Weryho, s tr . 140.
Zagadka na śniadanie, str. 145.
Dziwne deszcze, p, H. B ., s tr . 155.
Bobry, p. M. Weryho, s tr. 159 (z drzew.)
Łowienie rybek na wędkę, str. 175 (z drzew.)
Łosrsie (z drzew.) str. 192.
Psy górskie (z drzew), str. 201.
N ieudana ślizgawka p. A. M. str. 211.

P o w ia s t k i k o m e d y jk i i  d r o b n e  a r t y k u l ik i.

frra na skrzypcach, p. Pegdza skrzydlatego, str. 2.
Zabawa w koniki, p. Bron. Porawslcą, s tr . 6.
Nieposłuszne panny Myszowińskie, str. 9 (z drzew .)
Przygoda Jaśka, str. 13 (z drzew.)
Powrót Arnika, str. 13.
W  karnawale, p. L., str. 14, 18.
Zielone panienki, str. 17.
Suchy clileb, s tr. 21.
Przygody Wicusia, p. Annę Zalęską, s tr . 22, 26, 30, 34, 38, 42, 

46, 51, 55.
P  oczciwy Antoś, str. 25.
Dobry Henryś, p. Niezapominajkę z nad Warty, str. 29.

W dzięczne gąski, str. 37.
Przygoda Stasia, s tr. 41.

' Za radą mateczki, p. Cairo, Str. 45.
Prim a-aprilis, p. Pegaza skrzydlatego, str. 49.
Niespodzianka dla mamy. Obrazek sceniczny, s tr . 58„
Pam iętnik ołówka, str. 61, 66, 70, 76.
Zegar z kukułką, p . A. Z . str. 65.
Podróż młodych Szczurowskich, str. 69, 75, 79, 83.
Przyjaciółka mamy, p. M. Z ., str. 80.
Przygoda w podróży, p. Maryę z Grabowa, str. 80, 84.
S ierotka, str. 91.
Szczególne rośliny, p. Z. Marawslcą, str. 96.
Naśladowanie, s tr. 97.
Wyścigi, p. Pegaza skrzydlatego, s tr . 99.
Zawstydzona Zosia, p. A. Z ., s tr . 103.

\Jsloc Świętojańska, p. Cairo, str. 104, 108, 112, 1 1 7 .V  
Pierwszy siostrzeniec, str. 115
Przygoda nieposłusznej W andzi, p. Niezapominajkę z nad Warty 

s tr . 120.
B ohater, s tr . 123.
Zawstydzona Zosia, str. 217.
Lekarstwo, str. 129.
Dobry przykład, p. Cairo, s tr . 131.
D obra siostrzyczka, s tr. 143.
Dobre serduszka Lucia i Zosi, str. 144.
Przygoda Państw a Psińskich, s tr  147, 151.
Kłamstwo, komedyjka p. Pegaza Skrzydlatego, str. 153.
Najmilszy podarek, p. Cairp, s tr . 159.
Litościwy chłopczyk, p. Wróżbiarlcę szczęścia str. 163.
N aparstek Janinki, p. Annę Zalęską, s tr . 164, 168.
Załóżmy się, p. IL Chr., str. 167.
Bajeczka, p . Maryę Bruhhwą, str. 171.
Naucz się czekać, p. H. Wernica, str. 172.
Łakome szczury, p. Bronisławę Porawską, str. 172, 175.
W ieniec; przedstawienie w przeddzień imieniu ojca, s tr. 176. 
K onkurs kaligrafii, str. 19.
Sprawozdanie z konkursu kaligrafii, s tr. 50.
Gry we w róbla i w wilka, str. 124.
Szczególna jazda , str. 111.
Żaba papierowa, str. 155 (z drzew.)
Zagadnienie, str. 157.
Papierow y ptaszek, s tr. 163 (z drzew.)
Odpowiedź na pytanie, w N-rze 39 str. 173 
Grzeczny Julek p. II. W. str. 184.
Granaty p. A. M. s tr . 184.
Moje dzieci, opowiadanie jednej mamy p. A. Do. str. 184, 189, 

193, 199, 203, 206.
W ięzień (z drzew), str. 137.
Legendy o p tak ach .s tr . 138.
Kasztany p. W. L. s ir. 192.
Ciocia Scholasia p. B. P! str. 198, 202, 205.
Wyręczycielka mamy (z drzew.) V. Cairo str. 209.
Pawełek p. K. W . s tr . 210,
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Kok XI. Dnia 23 Grudnia 1889 (4 Stycznia 1890) r. JV® 1,

TYGODNIK IL L U S T R O W A N Y  DLA DZIECI.



N O W Y -R O K .
Oto jestem — rok nowy, młodziutki —

W  koszu zjeżdżam, kwiatów pęk przynoszę, 
Nie znam co są zgryzoty i smutki,

Same cliaiałbym dać tylko rozkosze.

Do rozdania ja skarby mam duże:
Skromnych zalet fiołki, lilje cnoty,

I szlachetnych uczuć piękne róże...
Z tych się złoży szczęścia wieniec złoty

Co klejnotem jest i skarbem ducha!
Bo szczęśliwym ten, kto Bogu miły,

Kto poświęca się, kocha i słucha
W szczerych modłach czerpiąc na to siły.

Kto potrzebnym chętnie pomoc świadczy,
Kogo prośbą wzruszają biedacy,

Kto na nudy ma środek zaradczy
W użytecznej i rozumnej pracy,

Ten szczęśliwy! Takiego wam życzy
Dzisiaj szczęścia, nowy rok młodziutki!

T. P.

P00 W P f f l E M  B ł O G O S ł U E Ń S T M
1 .

„Środkiem W ęgier, po lewej stronie wielkiej rzeki Du
naju, ciągnie się rozległa płaszczyzna, zwana Pusztą albo 
Niższemi Węgrami. Wysoka trawa pokrywa na wiosnę tę 
niezmierną przestrzeń, na której nie dopatrzeć ani najmniej
szego pagórka, ani drzewa; gdzie sięgnąć okiem step szeroki 
jak morze, styka się z niebem na krańcach widnokręgu. Nie
ma tu nawet wyraźnego śladu drogi, a raczej jest droga na 
pół mili szeroka, wyciśnięta kołami pośród trawy; gdyż, dla 
miękkiego gruntu, każdy podróżny toruje sobie nową ko
lej. Latem panują tu  wielkie skwary; trawa nieskoszona 
więdnie i usycha, a spalona ziemia rozpada się na głębokie 
szpary, które zgruntować trudno.

Na tych stepach pasą się niezliczone stada bydła 
i koni pod strażą gulyasóio wolarzy, i csyJcosów koni pasterzy. 
Miejscami znów, step zamienia się w błotniste trzęsawisko, 
poprzecinane jeziorami, w których lęgą się chmary dzikich 
kaczek i wodnego ptactwa.

Stepy, puszta, są dotąd siedzibą prawdziwych potom
ków tej drużyny, która przybyła tu niegdyś z Arpadem; od 
dziesięciu wieków nie widzimy w niej odmiany. Tacy oni są 
dzicy jakimi byli ich ojcowie, z sumiastym wąsem i długiemi 
u palonych butów ostrogami. Madziar, pozostał żołnierzem 
na ziemi, którą zdobył. Konie jego pasą się w pobliżu kie
dy spoczywa po dziennej pracy, jak  niegdyś spoczywał po 
bitwie. K ształt wsi wskazuje pierwotnego ducha mieszkań
ców. Czuć tam lud koczowniczy. Jest tam długa i szeroka 
ulica, po której bokach wznoszą się domy, przedzielone ró
wną przestrzenią, niby podwójny szereg namiotów co znikną 
na najbliższe hasło, a jutro zjawią się gdzieindziej. W po
środku wsi jest kościół, tam właśnie gdzie w pierwszych cza
sach wznosił się namiot wodza. Niekiedy, podwójny rząd 
akacyi zieleni się na tej szerokiej drodze, na której sto koni 
może pomieścić sic w jednym szeregu. Te wsie dzisiejsze, 
były niegdyś stanowiskami wojennemi, najezdniczego wojska. 
Dhitegc to przedzielone są znaczną przestrzenią i nieraz

obejmują liczną ludność. Oprócz tego że napady tureckie nw- 
dozwalały mieszkańcom rozpraszać się po kraju, zdaje się że 
lud wierny tradycyi, nie chce opuszczać pierwotnych Jedzib 
pradziadowskich, ani zmieniać ich kształtu. Nawet Debre- 
czyn, główne miasto madziarskie, które liczy do 80,000 mie
szkańców, składa się po większej części z małych domków, 
zbudowanych jakby namioty i pobielonych w około”.

Wśród takich to miast, wsi i puszt, rozrzucone gęsto 
pomiędzy niemi, istnieją jeszcze innego rodzaju punkta zbor
ne, bez których Madziar nie umiałby się obejść, i których nic 
zastąpićby mu nie mogło, są to tak zwane czardy, gospody. 
Jeżeli bogata szlachta węgierska, przy całej odrębności 
swych cech właściwych, żyje jednak mniej więcej życiem 
zbliżonem do życia ogółu ludzi bogatych w Europie, jeżeli 
lud w ogóle ma w najbliższych odnośnie głównych miastach 
komitatowych swoje jarmarki, które łączą go z resztą świata, 
zastępując poniekąd książkę, szkołę i czasopisma, to mie
szkańcy puszt odleglejszych nie mają nic z tego wszystkiego, 
prócz najbliższej czardy zastępującej wszystko.

W  jednej z takich to właśnie czard stepowych, panował 
pewnej soboty roku 1832, o gorącym letnim poranku okrutny 
acz zwykły tygodniowy gwar i zamęt.

Czarda rzucona w stepie niby szpilka w stóg siana, 
otoczona wieńcem topoli, była obszerna, wygodna i czysta, 
jak wszystkie zresztą prawie chaty madziarów, którzy lu
bują się w czystości. Była to też w istocie chata tylko, 
przyjmująca zapłatę sumienną od przejezdnych, dla tego 
jedynie, że inaczej żadnym sposobem nie mogłaby gościn
ności koniecznej zadość uczynić. Cały tydzień pracowano 
tu gorliwie choć nie na zabój; gospodarz zwany Petofi 
rzeźnik z rzemiosła przyrządzał mięsiwa, żona jego, jak 
zwykle zamężne madziarki z ludu, trudniła się drobnym 
handlem, sprzedając proso, chleb przez się wypiekany i wa
rzywa z domowego ogródka, lub co najczęściej dowożone 
z różnych stron. Czeladka, dziewczęta i parobcy spełniali 
ochoczo rozkazy gospodarzów, a pomiędzy niemi uwijał się 
bezustannie mały chłopaczek Oleś (Szandor) około dziewię
cioletni. Gości w tygodniu bywało bardzo mało, bo któż 
tam tak znów często przez step przejeżdża. W sobotę 
i w przeddzień każdego święta, pospolitym zwyczajem wę
gierskich wieśniaków, od wczesnego rana myto i szorowano 
wszystko, podłogi, okna, stoły, ławy, a nawet pobielano cha
tę. Tego ostatniego zadania dopełniał sam gospodarz, bo mu 
chodziło wielce o piękny wygląd domostwa zewnątrz, tale sa
mo jak chodziło żonie jego o toż samo wewnątrz domu. Śre
dniego wzrostu Madziar ten, mógł przedstawiać jeden z naj
dorodniejszych typów europejskich, zarówno pięknością ry
sów jak udatną postawą. Miał na sobie koszulę o szerokich 
rękawach z doskonałego płótna, bo bawełna uważa się tu za 
nędzę, i takież spodnie spuszczone szeroko na buty, a mocno 
w pasie obciśnięte. Pomimo że jeszcze wcale nie stary, prze 
cież dla powagi zapewne miał włosy długie i jak u starców 
zaplecione z obu stron w warkocze, spuszczone na ramiona 
Za rzemienny pas ściskający mu biodra miał założoną duż. 
chustkę czerwoną, i w tern starożytnem przybraniu, machał 
pendzlem zamaszyście i z niezmiernem zajęciem, mimo to 
nie wypuszczając z ust fajki ani na chwilę. Nareszcie skoń 
czył robotę, i wypalił fajkę jednocześnie.

— Uf!. odetchnął z zadowoleniem, przyglądają sit
białemu jak śnieg domostwu, wytrząsnął fajkę, nałożył zna 
wu, zapalił, i puszczając kłęb dymu potężny, potoczył okiem 
po okolicy okrążającej jego .,dziedzinę”... step, step zielot y 
naokół jak zajrzeć i nic więcej.i. nic prócz błękitnego nieba 
i złotego słońca, spijającego ,z traw stepowych resztki bły
szczącej rosy porannej. Gospodarz wsparł się w boki:

— Ha! Janos! zaprzęgaj do małego wozu, na Baltony 
jedziemy! — zakrzyknął. — bluzka! hej! czy Janos nie p 
trzebny tobie do roboty koło domu? i poprawiał kapciach 
szyty w jaskrawe wzory u pasa, przygotowując się do drogi. 
Na pierwsze wołanie odpowiedział tylko kędyś poza czardą 
lekki na miękkim gruncie odgłos kół. -'taczanego 2f *



gu wozu; na drugie Iluzka wybiegła żwawo z głębi domostwa 
z wielką slcutora, flaszą, drewnianą, pełną wina w ręku, bez 
której wieśniak węgierski równie jak bez fajki nie rusza się 
w drogę, i kładąc mu ją  do kieszeni, podawała jednocześnie 
szeroki kożuch.

— Janos może jechać panie, już my resztę zaraz do
kończymy — mówiła przytem. Kobieta młoda jeszcze, peł
nych kształtów, z dwoma grubemi warkoczami splecionemi 
oii skroni, złączonemi z tyłu i wygląda,jącemi z pod dużej jak 
welon białej chustki właściwej miejscowym mężatkom; mimo 
tygodniowego porządkowania była ubrana z pewnym wdzię
kiem właściwym węgierskiemu odzieniu. Ciemna krótka 
a niezmiernie faldzista spódnica, przy lekkiej jaskrawej chu
steczce, skrzyżowanej na piersiach i związanej na białej z sze- 
rokiemi a krótkiemi rękawami koszuli, przy bucikach na wy
sokich obcasach i przy niedużym fartuchu, musi zawsze zgra
bnie wyglądać, jeżeli tą która ją  nosi jest zgrabną, a taką 
jest każda Węgierka. Że na calem tern odzieniu znać było 
trochę śladów gwałtownej sobotniej roboty, to mu wcale nie 
ujmowało wdzięku. Za matką wybiegł z domu ośmioletni 
chłopaczek w płóciennem jak ojciec odzieniu, tylko włosy 
mocno .wysmarowane sadłem krótko były przycięte, ostrogi 
pobrzękiwały u wysokich butów, noszonych nawet przez ta
kich malców w pusztach, mnóstwo guzików( świeciło mu u pa
sa, pod szyją i gdzie się tylko dały umieścic, a mały kapelusz 
z szerokim brzegiem, błyszczał pękiem świecideł, wstążek 
i sztucznych kwiatów. Chłopak niósł w ręku oprócz własne
go bicza, jeszcze i ojcowy toporek czyli czekan osadzony na 
kiju i podawał go ojcu, jak laskę, przy wyjściu z domu. Go
spodarz zarzucił na się obszerny kożuch futrem na wierzch, 
jak zwykle w ciepłą porę, wziął toporek, a poważne rysy roz
jaśnił mimowolnym uśmiechem spojrzawszy na chłopca:

— A to co!..: Szandor! chłopcze, ty masz kwiaty i wstąż
ki u kapelusza jak dorosły parobczak, to ty może i dziewo- 
słęba niedługo w swaty zechcesz posyłać?... — zawołał z uda- 
nem zdziwieniem. Mały pieszczoch zdjął z głowy kapelusz, 
popatrzył nań błyszczącemi radością oczyma, a potem go na- 
powrót uważnie kładąc na głowę i poprawiając aby był 
z fantazyą, ujął się drugą ręką w bok i rzekł z wielką powa
gą patrząc ojcti w oczy:

— Tak, matka pięknie przystroiła na jutro, ale dzie- 
wosłęba?... a... jeszcze nie w tym roku teraz... — matka du
siła się tłumiąc śmiech, ojciec pokręcał ogromnego sadłem 
w drut wysmarowanego wąsa:

— Czemuż nie w tym bieżącym roku? — zapytał seryo.
— A no jakże? — odparł Szandor wzdychając — prze

cież nie mam jeszcze szamerowanego płaszcza z pętlicami... 
którażby mię dziewczyna chciała bez płaszcza?... I  kiedy to 
jeszcze będzie... bo przecież na kosztowny płaszcz sam sobie 
muszę zarobić, a dotąd nic robić nie umiem... — ostatnie wy
razy malec wymówił ze szczerem i ciężkiem zmartwieniem 
i drapał się przytem po chłopsku za ucho, straciwszy zupeł
nie pierwotną butną minę, na myśl o kłopotliwej żeniaczce. 
Zanosząc się od śmiechu, matka pochwyciła w ramiona dzie
ciaka okrywając go pieszczotami. Naj śmieszniej szem było 
to, że malec wychowany wśród starszych, widząc co niedziela 
tańce i stroje młodzieży w rodzicielskiej czardzie, i słysząc 
ich rozmowy, mówił prawdę bardzo rozsądnie, a ta, dla tego 
właśnie że prawdą była, wydawała się komiczną w jego 
ustach. Tak, istotnie, parobczak każdy na Węgrzech musi 
sobie najprzód zapracować dużo pieniędzy i sprawić koszto
wny ogromny płaszcz, bogato szamerowany sznurkami, tak 
samo jak dziewczyna musi mieć rcltli coś w rodzaju bogatego 
dużego kaftana i porządną pościel; bez tego nie można ani 
myśleć o żeniaczce. Nawet żaden poważny dziewosłąb nie 
podjąłby się dziewosłębować parobczakowi nie posiadającemu 
owego płaszcza. Ależ taki parobczak musi mieć przynaj
mniej dziesięć lat więcej, niż miał dzieciak Petofich, bo ina
czej ślubu nie dostanie. Mały Szandor serdecznie przyjmując 
i odwzajemniając jej pieszczoty, patrzał przytem uważnie na 
matkę tak, że brwi marszczył z natężenia umysłu, usiłując 
zrozumieć przyczynę jej śmiechu dziwił się i niepokoił,

więc na ojca spojrzał pytającemi oczyma. Gospodarz, rozśmie
szony w duszy tak samo jak gospodyni, kręcił przecież wciąż 
olbrzymiego wąsa, a rzekł w końcu:

— To szczera prawda, Szandor, że nic jeszcze nie 
umiesz, i przeto trudno ci na płaszcz zarobić, a no, jeżeli 
chcesz, to jedź oto teraz z nami do lasu, będziesz pomagać 
Janosowi, obznajmisz się z robotą. — Dzieciak aż w górę na 
te słowa podskoczył, w nagłym przystępie radości, ale prawie 
jednocześnie spojrzał na matkę pytając:

— Jechać, matko? — a oczy błyszczały mu szaloną 
ochotą. Trzeba wiedzieć że chociaż w Węgrzech żona wie
śniaka nazywa mężem „panem”, a on ją po imieniu, co jest 
podobno ostatnim zabytkiem tradycyi azyatyckich, to przecież 
w rzeczywistości kobieta w domu rządzi głównie. Dla tego 
to mały Szandor bez namysłu do matki się zwracał po 
sankcyę ojcowskiej propozycyi. a  przecież jechać z ojcem 
było chłopca marzeniem, który dotąd jeżeli jeździł, to tylko 
z matką. Nie zdawał on sobie z tego sprawy, ale czuł jakoś 
że dzieci jeżdżą z matkami a z ojcem dorośli chłopcy, ludzie 
skończeni, mężczyźni z wąsaini... A rozpieszczonemu jedy
nakowi który tylko dorosłych chłopców w stepowej gospodzie 
rodzicielskiej widywał, tak chciało się być dorosłym, tańczyć 
jak oni, toporkami igrać jak oni... Więc ucieszony szalenie 
ojca zamiarem, pytał teraz z przymileniem i najwyższem nie 
pokojem:

— Jechać, matko?...
Kobieta przestała się śmiać odrazu, zachmurzyła się, 

spoglądając z wyrzutem na męża, a dziecko wypuszczając 
z objęć:

— Do lasu Bakony? między „Kauaszów”?... z dzieckiem 
jechać? Cóż znowu!... — rzekła. Szandor poczerwieniał, 
łzy mu stanęły w oczach, postąpił ku ojcu patrząc mu 
w oczy błagalnie. Ten, łatwo zrozumiał milczącą prośbę 
jedynaka.

— Ej, albo to Kanasze gorsi od innych ludzi, dla tego 
że świnki a nie konie ani owce wychowują? Czy zjedzą dzie
cko? Czy nie bywają tu u nas co niedziela?

— Nie, nie gorsi... ale co innego tu u nas, a co innego 
tam w lesie, może się dziecku co Boże broń przytrafić... a po
tem, nuż tam będzie jaki szegeny legeny (biedny chłopiec).

(d. c. n.)

K W IA T E K  OBROŃCA.
Pomiędzy kwiatami które Bóg hojną ręką po ziemi 

rozsypał, są rozmaite: jedne radują oczy człowieka pięknemi 
barwami, inne dostarczają farb, inne jeszcze — a takich jest 
bardzo wiele — mają własności uzdrawiające, a są i takie co 
kryją w sobie truciznę. Ale nie trzeba tych kwiatów potę
piać, bo i trucizna w potrzebie użyta, przynosi człowiekowi 
pożytek.

Są owady lubiące w wielkiej ilości gnieździć się w mie
szkaniach ludzkich, zwłaszcza wilgotnych i w świeżo zbudo
wanych domach, których mury nie wyschły jeszcze dostate- 
tecznie. Gdy trafią na warunki przyjazne, mnożą się tak 
bardzo, że stają się prawdziwą plagą mieszkańców. Obrona 
przed niemi była długo bardzo uciążliwą, aż kwiatki przy
szły ludziom z pomocą, udzieliwszy trochę trucizny.

Zabijać owady dla tego tylko żeby je życia pozbawić, 
grzechem jest ciężkim — Me zabijać we własnej obronie, nie 
jest grzechem, jest nawet czynem pożytecznym, bo gdybyśmy 
ich nie niszczyli, one takby się rozmnożyły, że zniszczyłyby 
nas zupełnie. Jednym, z najskuteczniejszych sposobów wy
tępienia tych nieproszonych gości, jest posypywanie podłóg, 
ścian i sprzętów, p ro s z k ie m  p e rś k im . Gdzie czystość 
starannie jest utrzymana, tam proszek perski bywa zbyte
czny — ale owady owe często niespodzianie na ludzi napa
dają, dobrze więc jest zawsze mieć go pod ręką. Niema 
prawie nikogo ktoby go nie znał i nie używał, ale mało kto 
wie z czego się ten dobroczynny proszek wyrabia.



Kwiaty dostarczające go, podobne są bardzo do na
szych rumianków łąkowych, ale gdy te bywają zawsze białe, 
rumianek perski, Pyrethrum roseum. i Pyrethrum carneum 
z którego kwiatogłówek zawierających aromatyczny olejek, 
wyrabia się proszek, bywa żółtawy, bladoróżowy i czerwony. 
Żyje w liczych odmianach, w Persyi, w górach kaukazkich, 
na wysokości 1,000 do 2,500 stóp nad poziomem morza, na 
pokładach wapienno-marglowych. Znaleziono też gatunek 
tej rośliny na bazalcie alpejskim na wysokości 8,000 stóp 
i:na trachytach, na wysokości 7,000 stóp. Ludność kaukazka 
znała oddawna proszek perski, nazywając go po swojemu 
Gutrila, i używała odpowiednio — ale w Europie znanym jest 
dopiero od lat pięćdziesięciu kilku, dzięki botanikowi niemie
ckiemu Kochowi, który odbył kilka podróży na Kaukaz 
i tam się z nim zapoznał. W  r. 1840 jako profesor botaniki 
w Berlinie, głosił sławę proszku perskiego z takim zapałem, 
źe wkrótce wszyscy zaczęli go sprowadzać i używać—a gdzie
kolwiek się pojawił, tam owady trapiące dotąd ludność bez
karnie, padały milionami. Miłośnicy ścisłości historycznej 
jednak utrzymują, że to nie niemiec Koch, ale kupiec armeń
ski Jumtikow, pierwszy zwrócił uwagę na ten wyrób kau- 
kazki, nauczył się sposobu wyrabiania od mieszkańców 
i jeszcze na dwadzieścia lat przed podróżami Kocha, usiło
wał go do handlu wprowadzić. Dla nas jest wszystko jedno 
któremu z tych panów należy się zaszczyt pierwszeństwa: 
wdzięczni im jesteśmy że z ich przyczyny zyskaliśmy poży
teczny nabytek.

Wielki odbyt proszku wywołał szerszą uprawę rumian
ku perskiego, ale hodowany w niżej położonych miejscowo
ściach, utracał pewną część swych własności, bo jest rośliną 
górską i w dolinach łatwo się wyradza. W  Dalmacyi i Czar- 
nogórzu rośnie inny gatunek Pyrethrum, z którego wyrabia 
się proszek dalmacki, równie skutecznie wyniszczający owady. 
J a k ą  ilość kwiatów oba te kraje dostarczają Europie, wnieść 
można z tego, że od Czerwca r. 1881 do Marca 1882, czyli 
w ciągu dziewięciu miesięcy, wywieziono go ztamtąd 1,628,750 
funtów, w cenie mniej więcej 51 %  hop. za funt — czyli za 
sumę 839,484 rubli. Jak i piękny zarobek dla ludności! To 
też dalmatyńcy zazdrośni o tę złotodajną roślinę, nie chcą 
udzielać obcym jej nasienia; mimo to zaprowadzono hodo
wlę pyrethrum we Francyi, w Stanach Zjednoczonych Ame
ryki i w Kalifornii. Proszek z kalifornijskich kwiatów otrzy
many, zowie się w handlu kutah.

Kwiat zbiera się w chwili zupełnego rozwoju i dojrzą" 
łości pyłków nasiennych, bo jego siła ma być wtenczas 
największa; ścina się z łodygą na cztery cale od ziemi i suszy 
w cieniu, Gdy wyschnie, zamyka się go szczelnie aż do 
sproszkowania — a im delikatniej sproszkowany, tem ener
giczniej działa. W  ogóle, im świeższy, tem jest lepszy; dłu
gie leżenie pozbawia go wiele siły.

Botanicy którym idzie nietylko o ludzi, ale i o rośliny’ 
utrzymują, że dobrze byłoby moczyć te kwiaty w spirytusie! 
a następnie rozcieńczywszy wodą płyn otrzymany w ten spo
sób, używać go do skrapiania roślin których liście i korzenie 
trapione są także przez owady. Probowano proszek perski 
palić w miejscu zamkniętem, zwilżywszy go poprzednio wodą, 
dla odurzenia dymem much. Ma to być pożytecznem zwłasz
cza w cieplarniach.

Jak wiele rzeczy dających się spieniężyć z korzyścią, 
tak i proszek perski bywa często fałszowany: mięszają do 
niego trociny rozpylone z drzewa żółtawego, a także i mąkę. 
To ostatnie nie jest przynajmniej szkodliwe, bo trucizna 
larwo mąkę przenika. W  Niemczech fałszują sam kwiat, 
przez domięszanie do niego rumianków łąkowych, tak bardzo 
podobnych do rumiaku perskiego.

Kwiat ten należy do rodziny z ło ż o n y c h , najliczniej
szej w królestwie roślin, do gatunku Chrysanthemum, a po 
polsku nazywa się złocień.

Zofia Urbanowska.

NOWY 8 0 K  D „CZARNYCH".
( U r y w e k  z p o d r ó ż y  p o  A m e r y c e ).

—■ I  tak znowu będziemy siedzieć w domu zamknięci 
przez cały dzień!... to nieznośne: myślałem że wyznawcy 
anglikańskiego kościoła, tylko niedziele święcą taką nieru
chomą kontemplacyą, aż tu dzisiaj w Nowy rok ma być toż 
samo! Gotów jestem dla tego samego prędzej niż zamierza
łem uciec od was..., bo wy pewno jeszcze więcej dni tak świę
cicie?...

— Nie; a przedewszystkiem nie mięszaj rzeczy. Nie
dziela niedzielą, a Nowy rok to wcale co innego, to jedynie 
rzecz zwyczaju, mody...

— Mody?...
— Tak. Dawniej, nie bardzo dawno jeszcze, był u nas 

zwyczaj że w Nowy rok odwiedzaliśmy się wzajemnie, życząc 
sobie wzajem aby rok przyszły był nam miły; mianowicie 
młodzież męzka składała te życzenia obowiązkowo w domach 
rodzinnych...

— A! to zupełnie jak u nas nad W isłą w Nowy rok 
i na Wielkanoc!...

— Co mówisz?
— E... nic, tak sobie coś przypomniałem... A  teraz 

już niema u was w Stanach Zjednoczonych tego zwyczaju? 
I  dla czego?

— Hm, powiedziałem ci, zwyczaj, moda; wyszło to ze 
zwyczaju i kouiec na tem. Ale trzeba ci wiedzieć, że jeżeli 
wyszło ze zwyczaju u nas to jest wśród białych w sferach tak 
zwanych „wyższych” to, jak kapelusze i suknie przeniosło się 
trochę niżej i znowu jest w modzie w sferach niższych, mia
nowicie u wolnych murzynów tutejszych. Jeżeli się chcesz 
zabawić, chodź!... Powiadam ci, nic śmieszniejszego jak przy
jęcie u naszych murzynów w dzień Nowego roku, naśladowa
ne w najdrobniejszych szczegółach wedle dawnego zwyczaju. 
Pójdź, właśnie u naszego rządcy jest przyjęcie świąteczne!.-

Znudzony bezczynnością poszedłem chętnie za przyja
cielem u którego gościłem. Weszliśmy wkrótce do salonu 
państwa Guils, wolnych murzynów zarządców majątku w ro
dzinie mego przyjaciela. Salon był świetny, zastawa z zi
mnych mięsiw, ciast i wina, doskonała, i ciągle oczekująca 
na gości, zupełnie jak u nas na Wielkanoc, tylko państwo 
czarni jak smoła z wystającemi policzkami, jaskrawo i błysz
cząco ubrani i panny domowe miss Guils i miss Chloe Guils 
w najmodniejszych możliwie sukniach i fryzurach, w branso
letach, koronkach, jedwabiach i z całym zasobem starannie 
naśladowanych wielkoświatowych obyczai, smutne na mnie 
uczynili wrażenie. Są to zdaniem mego przyjaciela naj
poczciwsi ludzie pod słońcem i wierni od dziadów słudzy 
jego rodziny: o ileż byłoby milej i stosowniej do ich własnej 
ludzkiej godności, gdyby zamiast naśladować bezmyślnie 
zwyczaje swych państwa, chcieli być dalej sami sobą, zacho
wując stare zwyczaje właściwe ich stanowisku. Udawanie 
bezmyślne i naśladowanie, niemiłem jest i poniża godność 
ludzką.

I.
N e st o r  za k onnik  k ijo w s k i.

Przyjemna to rzecz, gdy nam opowiadają o dawnych 
dziejach; niektóre bitwy, męztwo bohaterów, poświęcenie ży 
cia dla obrony innych, szlachetne czyny dziewic i życie pełn 
wielkich cnót niewiast i matron zaciekawiają umysł nasz, 
rozbudzając uczucie, dla przeszłości. Wsłuchując się w ... 
chcielibyśmy naśladować tych, którzy spędziwszy pożyteczn. . 
żywot swój. spoczęli już oddawna w mogile, a my z
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ania pragniemy, dowiedzieć się o najdrobniejszych szczegó- 
ach ich życia.

Gdyby jednak ktoś nam opowiadał o tern, co sam wi
dział, przeszłość nie sięgałaby daleko, a jednak wiemy o naj
dawniejszych ludziach i narodach, wiemy jak one żyły, jakim 
sposobem dochodziły do rozmaitych odkryć i wynalazków, 
jakie s obie ludzie ci budowali mieszkania, z kim byli w zgo
dzie, a z kim prowadzili wojny; wiemy nawet, co jedli i jak się 
ubierali. Są to rzeczy bardzo ciekawe, ale jakimże sposo
bem one do nas doszły?

Oto najpierw ojciec synowi, matka córce i w ogóle sta
rzy ludzie opowiadali o tern, co się za ich życia działo; ci 
znów opowiadali to następnym pokoleniom i tak dalej. Dużo 
więc wiadomości o latach dawnych, przeszło do nas tradycyą, 
to jest opowiadaniem.

Najwięcej jednak i najpewniejszych szczegółów doszło 
do nas przez kroniki, czyli księgi w których spisywano wszel
kie ważniejsze wypadki. Kroniki te po większej części spi
sywali zakonnicy, którzy pilnie zwracali uwagę uie tylko na 
to co się w ich klasztorze działo, ale i w całym kraju.

W  słowiańszczyźnie najdawniejszym kronikarzem jest 
Nestor, zakonnik kijowski, żyjący w X I  wieku. Spisywał 
on taką kronikę, siedząc samotnie w swej celi i nazwał ją: 
„powieścią lat dawnych”. Nie mając stosunków ze światem, 
nie mógł pisać co się dzieje w całym kraju, spisywał za to 
bardzo pracowicie, co się dzieje w jego klasztorze, i naokoło 
klasztoru. Spisywał też, co słyszał od starszych od siebie 
zakonników, którzy osiedliwszy się w pieczarach i na poły 
zaledwie skleconych chatach, prowadzili życie bogobojne, 
i lud okoliczny w wierze świętej umacniali.

W  kronice swojej opowiada w ten sposób:
„Hilaryon, ksiądz Berestowski, człowiek młody i pi

śmienny, opuściwszy swoję parafię, poszedł nad Dniepr na 
górę, gdzie teraz Pieczerski monaster stoi, a wówczas był tu 
wielki las, i wykopał Hilaryon sobie małą pieczarę na dwa 
sążnie głęboką, dokąd chodził i modlił się w cichości. Ale gdy 
w r. 1050 wielki książę Jarosław kazał go swojemu duchowień 
swu wybrać na metropolitę *) wtedy pieczara opuszczoną zo
stała”.
i  Dalej opisuje jak założono na owej górze klasztor, oko- 
 ̂ Którego zaczęło wzrastać miasto nazwane Kijowem, od 

kijów jakie po wyciętym lesie zaległy dużą przestrzeń, i nie 
mało podjęto pracy, nim je zdołano uprzątnąć.

Tak więc miastu Kijów dali początek zakonnicy; gro
madzili oni w Pieczerskim klasztorze pamiątki religijne, lud 
przychodził do nich po radę, a zarazem dla oddania czci 
tym pamiątkom. Kijów stał się powoli stolicą Kusi, przo- 
lował innym księztwom, lud zaś chętnie około tej stolicy się 
s omadził.

Nestorowi więc zawdzięczamy, iż wiemy o początku 
tego pięknego miasta, do którego jeszcze dziś przyjeżdżają 
z daleka, aby obejrzeć starożytne jego pamiątki.

Tenże Nestor ma jeszcze tę zasługę, że kiedy inni kro
nikarze słowiańscy pisali swe księgi po łacinie, on śwoję 
„powieść z lat dawnych” pisał w języku ojczystym. Kronika 
też jego jest najdawniejszym zabytkiem w całem piśmien
nictwie słowiańskiem.

Z. Morawska.

OPOWIADANIA ISLANDCZYKA.
I.

Szanowna Redakcyo!
Mieszkając w Irkutsku i potrzebując koniecznie służą- 

ch, rodzice moi przyjęli między innymi do służby jakiegoś

*) Do r. 1050 metropolitę kijowskiego wybierał zawsze pa- 
rareha konstantynopolitański, ks. Jarosław zaś chcąc władzę swoją 
azać, sam wybrał metropolitę, o co powstały kłótnie z patryarchą.

człowieka dziwnego i niezachęcająeego na pozór. My, to 
jest ja, mój brat i siostra baliśmy się go prawie. Niezadłu
go przecież przywykliśmy, a nawet poprzyjąźniliśmy się 
z nim, spostrzegłszy z największem zdziwieniem że był wy
kształcony nad stan swój, wiedział nawet niektóre daty histo
ryczne. Zdumieni tern odkryciem dopytywaliśmy go o jego 
przeszłość, a on, zimowemi wieczorami siedząc z nami przy 
ogniu, opowiadał chętnie, płacząc często. Przed tygodniem 
człowiek ten opuścił z wielkim naszym żalem nas z własnej 
woli, znalazłszy sposobność udania się w upragnioną podróż 
na zachód. Otóż my, spisawszy wedle możności jego opowia
dania, posyłamy je szanownej Redakcyi dla umieszczenia 
w Wieczorach jeżeli warto, a jak nie, to niechaj mu... kosz 
lekkim będzie.

Stały czytelnik
Sobol Irkutski.

■Pytacie, dziatki, czemu nie uśmiecham się nigdy? Ja 
nie wiem, ale może to dla tego, że uśmiech mój został w kra
ju rodzinnym, a kraj ten jest bardzo daleko. Imię jego 
Islandya, Eisland, kraj lodów, tak go nazwał Plokki, podró
żnik norweski, który około r. 870 wraz z towarzyszami Nadd’ 
Oddem i Gardarem poznał bliżej tę ziemię, znaną z daleka 
już dawniej. Około r. 874 Norwegczyk Ingolf pierwszy się 
tam stale osiedlił, a potem inni rodacy jego, gdy źle im było 
w ojczystej Norwegii pod berłem króla Haralda Haarfagera. 
W  r. 1,000 wprowadzona tam została religia chrześcijańska, 
a w bieżącym już wieku ja, najprzód zapłakałem, a potem 
uśmiechnąłem się poraź pierwszy w życiu w maleńkiej chatce, 
zbudowanej z odłamów lawy i kawałków ziemi mchem poro
słej.

Najprzód zapłakałem, to też płacz jako najpierwszy na 
ziemi przyjaciel nie opuścił mię więcej, i dotąd mi towarzy
szy po świecie, gdy śmiech, drugi z kolei przyjaciel, pozostał 
tam, gdzie go poznałem. Później... cóż to ja  później robiłem? 
tak to już dawno, że miałem czas zapomnieć. Ha, jak zapa
miętam, zrywałem trawkę, najdrobniejsze ździebełka zielone, 
z pomiędzy lawy potrzaskanej wyrastające, bo już wiedziałem 
że to jest błogosławieństwo Boskie, bo trawą żywią się domo
we zwierzęta, których mlekiem i mięsem żyją ludzie. Jeżeli 
gdziekolwiek wyrastała większa kępka trawy, tam ją  kosił mój 
ojciec i nasi sąsiedzi, i przechowywało się ją  starannie na 
zimę, tak troskliwie, jak wy skarby przechowujecie, gdy je 
macie. A  gdy trawa się żęła w miesiącu Sierpniu, to się 
zwało żniwo; i im obfitszą była, tern radowaliśmy się bardziej, 
zupełnie jak u was na wsi, jeśli pszen ica  obrodzi i żyto.

Gdy trochę podrosłem, chodziłem ciągle za matką i po
magałem jej w każdem zatrudnieniu. Więc pielęgnowaliśmy 
zwierzęta, a potem szliśmy na brzeg morski i wraz z sąsiada
mi szukaliśmy, co morze nam przyniosło?... a kto co znalazł, 
to brał; najbardziej uganialiśmy się za drzewem, innym lu
dziom rozbił się okręt, morze wyrzuciło nam szczątki, a u nas 
z nich robiono sprzęty, naprawiano niemi łodzie, budowano 
choć części niektóre chat naszych. Rodzice opowiadali mi, 
że to drzewo bywa ogromne, jak góry, i daleko tam gdzieś za 
morzem rośnie samo z ziemi, jak u nas trawka, tylko jest go 
daleko więcej niż u nas trawy, jest go tak dużo, że aż go lu
dzie używają na opał i do gotowania żywności, tak jak my 
używamy ususzone porosty morskie i chrzęście ryb, i ususzo
ne odpadki zwierzęce. Słysząc to, zdumiewałem się nad ta- 
kiem ogromnem bogactwem i marnotrawstwem ludzi zamor
skich. Zbieraliśmy zresztą wszystko, co morze przyniosło, 
a jak przyniosło nieżywego wieloryba, wielkie było szczęście 
na całem wybrzeżu, bo tłuszcz i fiszbiny, toż to prawie tyle, 
co kopalnia dyamentów dla nas, bo je można sprzedać, nie
które inne części nie dające się sprzedać, dawały się zjeść, 
wielkie zaś ości używały się na dachy chat naszych.

Czasem w skrzynkach, wyrzuconych przez morze, cuda 
się znajdowały, płótno, odzienie, suchary, ale prawie wszyst
ko, czego nie można było zjeść, szło na sprzedaż, bo na cóż 
zda się w Islandyi to, co się ugryźć nie da?... kiedy przede- 
wszystkiem trzeba żywności, a tam nie rośnie nic, prócz tra 
wy i mchów. To szczęście, że są ryby; to też chodziliśmy



zawsze z matką czekać na brzegu na ojca, wracającego z po
łowu i pomagaliśmy przy rybach, dopóki nie podrosłem tak, 
źe sam z ojcem na połów jeździłem. Byłem z tego bardzo 
szczęśliwy i dumny, zarabiałem na życie, jak dorosły człowiek. 
W miesiącu kwjetniu przypływało do nas mnóstwo statków 
norweskich, duńskich, angielskich, francuzkich, na połów 
dorsza szczególniej; przypłynęliby ci rybacy i wcześniej, ale 
im ich rządy na to nie pozwalają, bo wcześniej wielkie jest 
niebezpieczeństwo w zimie na naszych morzach. Ale nam 
nikt nie broni, żyć nam potrzeba, a czemże żyć, jeżeli nie 
rybą? Więc już w miesiącu lutym sąsiedzi z głębi Islandyi 
przychodzą do nas na wybrzeże, kobiety i dzieci zostają 
w chatach, my mężczyźni idziemy na robotę na morze po 
chleb, bo ryba to chleb Islandczyka, bez niej i trawaby nie 
pomogła i tę trochę swojskich zwierząt, które pielęgnujemy 
po chatach i trzebaby umierać z głodu.

Więc w lutym, o drugiej lub trzeciej z rana, to jest 
wśród głębokiej nocy i ciemności stoimy wszyscy na wybrze
żu, odkrywa się głowy i mówimy głośno do Tego, który nad 
lalami panuje: „O wielki Boże! w niebezpieczeństwie strzeż
mię! Łódka moja małą a morze jest potężne”! Po modlitwie 
wchodzimy w łodzie, odpływamy wiosłując i do stosownego 
miejsca przybywszy, łowimy na wędkę przez cały dzień, trzę
sąc się od zimna i walcząc z falami wzburzonemi częstokroć. 
Wieczorem wracami do brzegu ze zdobyczą, zbliżywszy się, 
trzeba często wskoczyć w morze, zaprządz się do łodzi i cią
gnąć je na brzeg. Gdy wyjdzie człowiek z morza, jeżeli to jest 
w lutym, marznie na nim zaraz odzienie ze skór baranich lub 
z cieląt morskich, tak marznie, jakby był w grube żelazo 
odziany; ale niema czasu o tern myśleć, bo trzeba dzielić się 
połowem. Nie każdy przecież taki jest magnat, żeby miał 
własną łódź. Więc jedna część połowu idzie dla właściciela 
statku, druga na dziesięcinę kościelną, a resztą dzielimy się 
my- rybacy: kobiety z dziećmi już tam czekają i zabierają, 
co ojcowie, mężowie, i bracia zapracowali.

I  znowu każdy już swoję własną rybę przyrządza; co 
najpiękniejsze sztuki zachowuje się na sprzedaż, inne suszy 
się na zapas domowy na wietrze. Dopiero wszedłszy do cha
ty, jeżeli kto jest zamożny i ma dużo odzieży to zmienia zmo
czoną na suchą, i jeżeli jest czem ogień rozniecić, to się grze- 
jemy, i jeżeli połów był obfity, to matka lub żona daje nam 
po kawale gorącego dorsza, w tłuszczu rybim rozgrzanego, 
w gdzie b ied a , to  m ąkę ow sianą k u p n ą  z miasta i rozrobioną 
a ciepłej wodzie, gdzie zaś wielka bieda, to mech nasz  islandz
ki kochany, suszony, roztarty i rozpraźony w mleku.

A potem opowiadamy kobietom i dzieciom różne okoli
czności całodziennej pracy, i starzy opowiadają młodszym 
dawne nasze bajki, o ludach mieszkających w morzu i w po
wietrzu, a choć nawet dzieci wiedzą, że to są tylko bajki, 
przecież bardzo to jest miło opowiadać i słuchać, i nieraz 
śmiałem się w takich chwilach serdecznie wraz z innymi. 
Bc| w rodzinie, w której jest uczciwość, zgoda, praca i swobo
da', szczęście być musi. Byliśmy bardzo szczęśliwi.

Latem na malutkich naszych konikach, bo wozów u nas 
niema, wozimy z wielkim trudem przez obszary kamienistą 
lawą najeżone, przez bystre rzeki i okrążając wulkany śnie
giem pokiyte, wszystko, co dało się zebrać przez zimę, na 
sprzedaż do kupca; i kupujemy, co nam najkonieczniej po
trzebne, noże, siekiery, kosy, mąkę owsianą i t. p. rzeczy. 
A gdy tak idziemy przy koniach tam i napowrót, to nieraz 
tu i owdzie kąpiemy się w ciepłej, czystej jak kryształ wo
dzie, która gorącemi strumieniami wytryska w górę wysoko 
ha naszej Islandyi, i w zagłębieniu skał tu i owdzie ostygłszy, 
czeka na zmęczonych wędrowców, aby się im ofiarować na 
kąpiel. Latem także chodzi się w kilku na wesołe wycieczki, 
wybierać puch edredonowy, którym ptactwo to wyścieła so
bie gniazda, zabiera się i jaja, a puch ten, sprzedany kupco
wi, dobrze się opłaca. Na takie wycieczki między skały, 
wulkany, lody i gorące, bijące w górę źródła, i rzeki wzbu
rzone, chodzą tylko młodzi, dzielni chłopcy, na wyścigi ubie
gając się o bogatszą zdobycz, a jak tam przytem wesoło, 
swobodnie my się bawimy, jak ja się śmiałem nieraz, tego

do dzisiaj nie mogę zapomnieć, choć już dawno opuścić mu
siałem Islandyą, wyrzucony z rozbitego statku na cudze 
brzegi, i napróżno odtąd starając się wrócić na swoje... kędy 
pozostał mój młodociany przyjaciel, śmiech młodociany.

II .

Pewnego razu w godzinę może po północy zabraliśmy 
wędki i wyszli nad morze, gdzie zebrawszy się dużą groma
dą, odkryliśmy głowy, odmówili głośno modlitwę jak zwykle 
i wsiadłszy do łodzi licznie stojących u brzegu, popłynęliśmy 
na połów. O świcie zerwała się burza, ojciec natychmiast 
przeczuwszy ją  zanim się pojawiła zawrócił do domu, ale 
mimo całego jego doświadczenia ubiegła go tym razem, 
wybuchła w chwili, gdy już zbliżaliśmy się do rodzinnego wy
brzeża i porwawszy nędzny nasz statek, poniosła go na pełne 
morze, to wyrzucając w górę na szczyt bałwanów takich 
i daleko wyższych jak tutejsze wasze najwyższe kamienice, 
to strącając w czarne przepaści tak głębokie jakby morze 
chciało do dna się' roztworzyć, aby nas pochłonąć. Długo 
walczyliśmy z burzą, aż nareszcie spadając w jednę z takich 
przepaści, poczułem, że zabrakło mi łodzi i wiosła, i straci
łem przytomność. Lepiej byłoby mi gdybym był nie ożył, bo 
pewno zginął wtedy mój ojciec i towarzysze, a ja  otworzyłem 
oczy leżąc na ziemi, wyrzucony falą, która cofając się, jeszcze 
nogi mi wilżyła. Instynkt zachowawczy w żywej istocie jest 
tak potężny, że zanim zebrałem myśli, już wprzódy poczoł- 
gałem się dalej od morza, aby mię nie zabrało znowu, gdy 
fala powróci. Uczyniwszy to leżałem czas jakiś nie mogąc 
się czegoś ruszać, i dziwiąc się coraz bardziej, że matki ani 
sąsiadów niema koło mnie i myśląc co się z ojcem stało. Do
piero gdy mi zupełnie przytomność wróciła i odpocząłem
0 tyle, że mogłem wstać, spostrzegłem, że jestem na pustem
1 nieznanem mi wybrzeżu, tak zatarasowanem od morza loda
mi i lodami zawalonem, że zrazu nawet sądziłem je tylko 
lodowiskiem jakiemś olbrzymiem. Nigdzie ani śladu roślin
ności nie ujrzałem, zimno nawet dla mnie było przejmują- 
cem. Rozpatrzywszy się bacznie, jako znający się na rzeczy, 
poznałem prędko, że wyrzucony zostałem na jakąś lodowatą 
wyspę w północnej stronie mórz, bezludną zupełnie, i nie 
przedstawiającą żadnych środków do życia. Rozpacz mię 
ogarnęła nie za życiem, które zdawało się niepodobieństwem 
tam utrzymać, lecz za rodzicami, za rajem, w którym byłem 
zrodzon, za Islandyą. Upadłem na lód i płakałem, chcąc 
umrzeć. Ale śmierć nie przychodziła sama, a tymczasem 
łez zabrakło i głód przyszedł, a ja przecież miałem na sobie 
jak każdy z nas mocno przywiązaną torbę z żywnością. Otwo
rzyłem i jadłem, a gdym kładł do ust tę żywność ręką matki 
do tej torby włożoną, łzy odnalazły się na nowo.

Zjadłszy, wstałem i wlokłem się prawie bezmyślnie po 
lodowiskach, aż okrążywszy prawdziwą górę lodowatą, sta
nąłem osłupiały, i pewien, że złe moce naigrawają się ze 
mnie, łudząc fałszywem widzeniem, złudą tak zwaną, ” bo 
w odległości na tle chmur ołowianych i lodowisk białawych, 
ujrzałem to co u nas widywałem tylko w mieście Rejkia- 
wik’u: kościół i parę domków koło niego... nie takie jak tu 
u was, ale zawsze, domy to były. W godziDę później do
szedłszy do nich dotknąłem je ręką i jeszcze wątpiłem... K o
ściół był otwarty, ksiądz misyonarz miał naukę, mała gr 
madka ludzi słuchała, poznałem nawet i potrochu zrozumia
łem język duński. W  chwilę później wszystkie oczy zwró
ciły się na mnie, otoczono mię, dowiedziałem się, że jestem 
w Gróenlandyi przeszło o ośmdziesią mil od Islandyi mojej.

— Grbenland!... a gdzież tu jest choć źdźbło zieleni? 
czy bywa tu zielono choć latem? — zawołałem.

— Nigdy! ale mimo to doskonale jest tutaj! Jak  
w raju! — odparł z dumą jakiś człowiek. Zrozumiałem że 
musiał się urodzić w tym okropnym kraju i przeto tak a,; 
w nim dobrze jak mnie w Islandyi.

— A jednakże- roku 986, ldedy Eryk Czerwony z Nor
wegii uciekając odkrył tę wyspę i osiadł na niej, musiała ona



fć zieloną, bo inaczej nie byłby jej przecież Zielonym kra
ina nazwał — rzekł ksiądz — klimat tylko zmienił się od 
3go czasu jak wszystko wszędzie na ziemi się zmienia- Kró- 
jstwo Boże dopiero niewzruszonem będzie. Dobry ksiądz 
abrał mię do siebie, do domku z drzewa obficie oblanego 
'mołą, gdzie wewnątrz był piec żelazny: po raz pierwszy wi
siałem  takie wygody wspaniałe. Dowiedziałem się że dzi- 
iaj już tylko te zachodnie wybrzeża na które się dostałem, 
ą zamieszkałe, nie bardzo zresztą gęsto, bo na przestrzeni 
rzeszło trzystu mil żyje tylko ze dwustu Duńczyków, ku
ców, urzędników, rzemieślników, i dziesięć tysięcy Eskimo- 
jw niby właściwych Grenlandczyków. Ksiądz opowiadał 
ii że dawniej było inaczej. Potomkowie Eryka Czerwonego 
yli tacy dzielni marynarze i takie mieli statki nie lada, że 
ływali ztąd z Gróenlandyi do Nowej Ziemi i Nowej Szkocyi, 
więc odkryli Amerykę blizko na pięć wieków przed Ko- 

imbem. Dużo różnych rzeczy dowiedziałem się od tego 
siędza, o których mi się ani śniło i wszystko, co wiem o mo
ta własnym kraju, to od niego. Powiadał też, że za dawnych 
zasów od Eryka Czerwonego tak się wiodło jego osadzie 
; Gróenlandyi, że na zachodnim brzegu wyspy tej stanęły 
ztery kościoły parafialne i ze sto wsi, a na wschodnim brze- 
;u stało sto dziewięćdziesiąt wiosek, dwanaście kościołów, 
wa klasztory, i stolica biskupia, mieszkańcy hodowali różne 
omowe zwierzęta i co lato sprzedawali różne produkta okrę- 
om przypływającym z odległych krajów. A potem nie dość 
e klimat powoli się zmieniał i lody nakryły Gróenlandyą, jak 
iwa naszą Islandyą, ale jeszcze straszna choroba przyszła 
a ludność, a w końcu napadli na nią Eskimosi jak zbójcy 
zniweczyli do reszty. Lody tak opanowały teraz owe ludne 
iegdyś wybrzeża wschodnie że wcale do nich niema dostępu.

Dobry ksiądz sam bardzo biedny, trzymał mię u siebie 
chodziłem z nim często odwiedzać Eskimosów, których nau- 
zyciele uczą tu  czytać, a misyonarze usiłują nawrócić do 
ihrześcijańskich pojęć, ale. to trudno idzie, a bałwochwalstwo 
;awsze tam panuje. Naprawdę, zdaje się że ci biedni ludzie 
lie mają może i czasu myśleć o czem Innem prócz o staraniu 
lię o żywność, bo nie tak tu o nią łatwo jak w naszej rajskiej 
slandyi. Tu żyje się tylko przez fokę i z foki, bez foki trze- 
taby umierać. Z foki jest tłuszcz na światło i opał, mięso 
ta pożywienie; wnętrzności, które służą za sznury, worki, nici 
szyby; a ze skóry foki jest odzież, jest pościel i wysłanie 
cian wilgotnej chaty z ziemi i z kamieni zrobionej; skórą 
oki pokrywa się też nędzna łódź tutejsza. A wszystko, co do 
jołowu i do polowania na niedźwiedzie, reny i ptactwo', po
trzeba, łódź, harpun, pikę i odzienie własne i wszystko,_nnusi 
Uskimos sam sobie zrobić z wielkim trudem. Z łódką trud 
rajokropniejszy, a dziwna jest, długa około pięć łokci, sze
roka niecały łokieć nawet, w środku w pokrywającej ją  
skórze foki jest zrobiony otwór, przez który Eskimos wsuwa 
dę w łódź do pasa i szczelnie koło pasa się przytwierdzi
wszy, siedzi już tak w tej łodzi jakby we własnej skórze i nie 
noże z niej wyleźć, a ślizga się po morzu wśród lodów zu
pełnie jak  ryba. Długo pozostawałem u dobrego księdza, 
tęskniąc do Islandyi,aź przybił do nas statek, na którym pu
ściłem się do Norwegi, sądząc że ztąd może łatwiej się do 
[slandyi dostanę, ale długo mi się to nie udawało .. może 
jeszcze się uda myślałem. Byłem tylko mógł umrzeć i kości 
jłożyć w Islandyi, mniejsza już o resztę... A  gdybym też 
'szcze ujrzał rodziców na tej ziemi?... Wszystko jest w mo- 

v,y Boga. Nareszcie wybrałem się na płynącym w moje stro
ny statku. ... ,J (a. c. n.)

Nie chcąc się dać w niczem prześcignąć Erancuzc u 
Anglicy postanowili wybudować wieżę na wzór wieży EiffePa’ 
Nadesłano już do Londynu mnóstwo planów, których kon 
kurs ma być rozstrzygnięty w przyszłym miesiącu. Budową 
wieży ma kierować zdolny bardzo inżynier nazwiskiem W at- 
kin. Wszystkie zarzuty co do bezuźyteczności podobnej 
wieży, w obec mglistego powietrza Londynu, odparto tem, że 
wieża wznosić się będzie ponad warstwą mgły i dymu, skut- 
kiem czego właśnie podczas mglistych dni, osoby zwiedzają
ce wieżę używać będą mogły pięknej pogody. Są tacy co 
marzą już o urządzeniu domu zdrowia dla chorych na jakiem 
16-tem albo 17-tem piętrze, specyalnych sypialni i t. d. W ie
ża W atkina, ma posiadać tę wyższość nad wieżą EiffePa, iz 
wykonana będzie z najlepszej stali, gdy tymczasem do wznie
sienia tamtej użyto żelaza.

S Z A R A D A .
(od P. Z. dla Rosiczki z nad Rowu).

Pierwsze trzecie to wielkie naczynie drewniane, 
W gorzelniach i browarach zwykle używane, 
Drugie czwarte tych pewno często doświadczacie, 
Gdy w lecie nierozważnie po słońcu biegacie. 
Trzecie czwarte świat dla was nowy a otwarty, 
Niejednego nauczyć was mogą ich karty, 
Wszystko, gdy ludzie zdolni łatwo się tłómaczy 
Ze chętnych oraz licznych znajdują słuchaczy.

Łamigłówka sylabowa.
(ułożyła Biała Perełka dla Króla Ćwieczka).

Wyrazów 16. Początkowe i końcowe litery od góry do dołu, 
złożą nazwy dwóch peryodycznych pism: Sylaby: &o—li— kę 
j ą s —-No—Za—ńiun—ni—kier— Re—nie—Wiąc—Da—wa— 
dos—N o ^ -^ b j—'jo—Y ą — Ch^—ri-AVid—be—rząsz i -  ma— 
R o—E  —wa—y? p—raz—E^i—II—fgz—O—Cze—zi — sya — 
Zam—Ó1—'wi—te. Znaczenie wyrazów: 1. Dwie spółgłoski.
2. Roślina należąca do rodziny Rąnunculaceae. 3. Miasto 
w Azyi mniejszej. 4. K raj w Europie. 5. Rzeka w Afyce po
łudniowej. 6. Powieściopisarka polska. 7. Osada w guberiA 
Lubelskiej, założona przez Mikołaja Reja. 8. Rzeka w Ame
ryce południowej wpadająca do Amazonki. 9. Naród w Euro
pie. 10. Miasto pow. w gub. Podolskiej. 11. Król izraelski.
12 . Przysłówek. 13. Najwyższy szczyt Andów Peruwiańskich. 
14. Człowiek ocalony podczas potopu. 15. Część dob' 
16. Imię męzkie w 3-m przypadku.

IREiŚC: Nowy rok, wiersz p. T. P. (z drzew.) —  Pod wpływem błogosławieństwa, powieść. —- Kwiatek obrońca p. Zofię Urbanowską.— 
Nowy rok u czarnych, urywek z podróży po Ameryce (z drzew.) —  Obrazki z literatury  p. Z. Morawską. —  Opowiadania Island- 
czyka. —  Rozwiązania. —  Łamigłówki. Dodatek: Głos sumienia (drzew.) -— Ślizgawka, wiersz p. Z. Morawską. —  Gra na 
skrzypcach, opowiedział Pegaz skrzydlaty. —  Łamigłówki —  Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Szesnastoletni wojewoda,

powieść p. Michalinę Zielińską.

j(08BOJieHo I(eHBypoK), BapmaBa 19 j(eKaGpn 1889 r. Redaktorka i wydawczyni Ludwika llaukc.
W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do N-ru l e- Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.

Głos sumienia.

GŁOS SUMIENIA. x -'
Z e  w s p o m n i e ń  m ł o d o ś c i .

B yło  nas kilkoro, bawiliśmy się w chowanego, uło
żywszy się że dla zwiększenia in teresu  w zabaw ie, każdy 
znaleziony przed upływ em  pierwszych pięciu minut, bę
dzie daw ał fant, jako niedbale schow any. W yjątkow o, 
udało mi się po dwa razy wyjść zwycięzko z zadania, to  
jes t bez fan tu , gdyż szukano mię raz kw adrans, drugi raz 
aż p ó ł godziny. W zięłam  sobie tedy za punkt honoru 
a b y  zawsze tak  było. Tym czasem, gdy  znowu na mnie 
przyszła kolej schować się, byłam  w nielada kłopocie:

w yzyskaliśm y już albowiem  w kilkogodzinnćj zabawie 
wszystkie domowe skrytki i trudno było  obm yśleć jakąś 
nową, którejby nie odnaleziono od razu. K ręcąc  się 
spiesznie i zakłopotana po całym  domu, spostrzegłam  
ogrom ną skrzynię z wielkiemi przegrodam i, tak  zwaną 
„śpiżarnię” stojącą w dużćj sieni, a którói ciężkie wieko 
spuszczone było, lecz niezam knięte, tylko podłożone 
cegły kawałkiem , um yślnie, aby  świeże pow ietrze miało 
dostęp do wnętrza skrzyni, pustój chwilowo i przygoto- 
wywanój właśnie do przyjęcia nowych zapasów. Dosyć 
silna z na tury , podważywszy ze w szystkich sił owo wie
ko, wsunęłam  się pod nie w dużą przegrodę, i krzyknąw 
szy z pełnój piersi na całą sień:



— Już!... — zapadłam  w skrzynię, cegła popchnięta 
w padła wraz ze mną, a wieko zatrzasnęło się własnym 
ciężarem. W  chwilę późniśj usłyszałam tupanie niby 
całego stada przebiegających owiec, potem  okrzyki, 
wołania, śmiechy, pytania, dom ysły, a ja  rozpływ ałam  
się z gorąca, ale także i z uciechy że się tak przepysznie 
schowałam . D opiero gdy coraz trudniej było mi oddy
chać, przypom niałam  sobie, że mieliśmy raz na zawsze 
zakazane nietylko chować się w skrzynię, ale naw et za
glądać w nią i rękę w nią wkładać, gdyż ciężkie wieko 
niezręcznie podniesione, m ogło zapadając zranić głowę 
lub rękę zmiażdżyć. Przypom niaw szy to  sobie, zrozu
m iałam  zaraz łatw e do pojęcia skutki mego nieposłu
szeństwa, b rak  pow ietrza, uduszenie, bo z pewnością nikt 
n ie przyjdzie szukać mię w zakazanym  kącie w ielkiśj 
sieni, zaczęłam więc krzyczeć ile sił starczyło . W  chwilę 
później, przy akom paniam encie okropnej wrzawy p rzy 
b ieg ła ciotka z domownikami, roztworzyli skrzynię i w y
ciągnęli mię z niśj siną ze strachu  i z krzyku, bo nie 
z braku pow ietrza jeszcze przecież i rozpoczęło się 
śledztwo. Ciotka py tała :

— Dziecko weszło samo do skrzyni, ale k to wyjął 
cegłę która leżała na rogu mocno i sam a spaść nie m o
gła? hę?... Dziecko sam o tego nie zrobiło, bo rozum ie nie
bezpieczeństwo.. .

W ystraszona tern niebezpieczeństwem  właśnie, roz
pieszczona przez nazbyt dobrą ciotkę, spłakana, nie mo
głam  jakoś zebrać myśli w pierwszój chwili. Niezadługo 
A nka służąca, surowo, nietylko przez samą ciotkę ale 
i przez wszystkich dom owników została złajaną, ponieważ 
ze śledztw a wypadło, że n ikt inny nie mógł cegły wyjąć, 
ty lko  niechybnie ona. Uczyniła zaś to, aby podłożyć cegłę 
pod swoję w łasną skrzynkę, dla wyniesienia jej i zaw ar
tych  w niój rzeczy jak  najwyżej, nad w ilgotną podłogę, 
ku czemu zawsze m nóstwo cegieł było potrzeba. W tedy 
dopiero przypom niało mi się, że nikt tylko ja  popchnęłam  
cegłę, i zrzuciłam ją  wewnątrz, wchodząc sam a do 
skrzyni, co niezbyt łatw em  było. Już m iałam to pow ie
dzieć, gdy  zapew nienie ciotki że „dziecko sam oby tego 
nie zrobiło”, pow strzym ało mi wyznanie na ustaoh. Zda
w ało mi się że fak t iż „dziecko to zrobiło'" będzie dowo
dem nierozumu tego  dziecka, że nadw eręży moję dobrą 
sław ę poprostu . Tym czasem  A nka, po tysiącznych pro- 
testacyach  um ilkła nareszcie, poszła do kuchni i ogól
nie uznana za winną, siadła na swój własnćj ukochanój 
skrzynce, płacząc, jak b y  się już i sama winną uczuła.

Siedząc w pokoju  ciotki, potem przy herbacie, na- 
koniec położywszy się już do łóżka, słyszałam] ciągłe ten 
płacz Anki, choć na praw dę już go słyszeć z drugiego 
końca domu nie m ogłam . Zatykałam  sobie uszy, ale to 
nic nie pom agało, słyszałam  ciągle płacz, co mię ok ro 
pnie męczyło, i oka nie daw ało zmrużyć. Nareszcie, oko
ło północy, doprowadzona do rozpaczy tem  łkaniem  
bezustannem , wyskoczyłam z łóżka, pobiegłam  do ciotki, 
k tó ra  swoim zwyczajem nie spała  jeszcze, i padłszy 
przed nią na kolana, wyznałam  całą praw dę, płacząc. 
Ciotka uznała ciężką moję winę w zatajeniu praw dy, 
rów nającą się rozm yślnem u kłam stw u, zaprow adziła mię 
zaraz do kuchni, gdzie wobec całego kuchennego aero- 
pagu  zabierającego  się już do snu, w yznałam  winę

i uznałam niewinność obwinionej. P o  takiój rehabili- 
tacyi Anki, płacz jęczący mi w uszach usta ł nagle, 
cio tka uściskała mię i zasnęłam ledwo zdążywszy się 
położyć.

ŚLIZGAWKA.
R az, dwa, trzy! łyżwy lśnią się, dalejże po lodzie 
Sunie pa ra  za parą w rozkosznój ślizgawce. 
vVsród zabaw y nie pomną o m etrze i chłodzie, 
Holendrując ochoczo na szklistój sadzawce.
Lecz powoli słoneczko wychyliło skronie 
I  złotym swym promieniem m usnęło po staw ie, 
O grzało tchnieniem ciepłem zam arin ięte  tonie, 
Przeszkadzając młodzieży w wesołój zabawie.
„Ach, nieznośne to słońcel taką  psotę czyni”.
Ozwą się gniewne głosy i z zmarszczką na czole 
Jaś  podał rękę Koci a K azio M aryni,
Spuściwszy nos na kwintę, wracali ku szkole,
W tem  pod bram ą ogrodu ujrzeli dziecinę,
Co zziębnięte swe dłonie wznosiła do słońca,
Błagając: „O, słońce, daj nam ciepła chociaż odrobinę 
„Bo czyż zimy w śród nędzy doczekam się końca”!
A  młodzież, co przed chwilą słońcu złorzeczyła 
Otoczyła z współczuciem  zziębłe biedne dziecię, 
Ż ału jąc słów niewczesnych. W  oczach ich łza lśniła 
I wszyscy zawołali: „Cóż nędzy na świecie!
„I jakże nierozważne by ły  nasze dąsy!
„Bo to słońce, k tó re  nam  wyrządziło psotę, 
„Przerywając zabawę i wesołe pląsy,
„Ogrzało swojem ciepłem tę biedną sierotę”.
I  każdy w ydobyw ał z kieszeni grosiwo,
I w zziębłą dłoń dzieciny rzucał pieniądz m ały, 
W ołając: „Idi m aleńka, ogrzój się co żywo”!
A serca przy tym  da tku  radością im drżały.

Z . Morawska.

GRA NA SKRZYPCACH.
(Z p ra w d ziw e g o  w yd arzen ia)  

opowiedział P e g a z  s k r z y d l a t y .

— Nie, ja  się już chyba nigdy nie wyuczę tój prze
brzydłej etiudy — zawołał A daś, rzucając niem al swe 
skrzypce na fortep ian  — i znów jutro na lekcyi profesor 
będzie mię łajał, że nie umiem tego i owego! Czy na tę 
naukę nie szkoda prawdziwie czasu i atłasu?

— Bynajmniój — rzekła m atka — mówią że masz 
po tem u zdolności, pow inieneś się starać, aby przejść 
szkołę skrzypiec, zanim pójdziesz do szkół, bo w tedy nie 
będziesz się m ógł tak  zajmować muzyką.

— Skoro mam chodzić do szkół pocóż się g rać  
uczyć? W szak  nie jesteśm y biedni, abym  g rą  m iał na 
chleb zarabiać?

— Im bogatszym  jest człowiek, tembardziój powi
nien umieć korzystać z darów  losu, k tóre mu pozwalają 
kształcić się wyżój w różnych kierunkach. Nie wiemy 
zresztą co nam kiedyś przydać się może. Jutrzejsza



lekcya jest już ostatnią przed świętami, więc przez dwa 
tygodnie w akacyi wyuczysz się chyba tćj etiudy, k tó ra  
ci tak  trudno idzie.

  Postaram  się, m ateczko — odrzekł A daś, już
przekonany o praw dzie słów m atki, zabierając swe książ
ki do przygotow ania lekcyi z korepetytorem .

N azajutrz ostatnia lekcya muzyki poszła już lepićj, 
a obietnica stanowczój popraw y uradow ała profesora. 
Lekcya z korepetytorem  poszła też dobrze i ten uczynił 
naw et mamie nadzieję, że na przyszłą jesień A daś złoży 
egzamin do trzeciój klasy.

Rodzice A dasia mieli m ajątek ziemski w okolicach 
gór Świętokrzyskich, dorocznym więc zwyczajem poje
chała m am a z A dasiem  i o 2 la ta  starszą odeń siostrzy
czką jego M alwinką, na święta do domu. Trudno opisać 
radość pow itania z ojcem po tak  długiem  niewidzeniu. 
Ściskano się, całowano i rozprawiano bez końca. Naj- 
więcój jednak  uradow ał się ojciec, kiedy w W igilią B o
żego Narodzenia o 12 w nocy przy płonącój choince, 
A daś na skrzypcach, a M alw inka na fortepianie, zagrali 
śpiewając:

„W  żłobie leży,
„Któż pobieży 
„Kolędować m ałem u”?

Ucałowawszy dzieci, w ręczył im ojciec podarki 
gwiazdkowe: Adaś o trzym ał „W ieczory czwartkowe 
M. J. Zaleskićj”, M alwinka zaś „Księżniczkę”, piękną po
wieść Zofii Urbanowskiej k tó rą  miała czytać jak  będzie 
starszą.

W  dzień Nowego R o k u  rodzice A dasia zostali za
proszeni do sąsiedniego obyw atela pana  O., na którego 
prośbę A daś miał wziąć z sobą skrzypce. Ponieważ 
mróz był tęgi więc mimo sporego śniegu pojechano ka
retą. Ciągnęły ją  dwa dziarskie koniki, w niespełna godzi
nę przebyto milową blizko przestrzeń. Gości było wiele, 
bawiono się ochoczo do północy, a dzieci niejedną otrzy
mały pochw ałę za staranną i popraw ną grę swoję.

— Zdaje mi się, że pow rót dłużćj potrw a — rzekł 
ojciec, w siadając do kare ty , jedź więc ostrożnie mój Ja
nie, bo widzę że w iatr przez ten czas dużo nanosił śnegu.

— Dobrze, proszę łaski pana — odrzekł woźnica 
trzaskając z bicza.

Gdy w śród ożywionćj rozmowy mijano wielki las 
sosnowy, kare ta  nagle stanęła.

— Cóż się stało  — zapy tał ojciec, wychylając gło
wę przez okienko.

— Uwięźliśmy w śniegu i konie nie mogą dalćj 
ruszyć — odrzekł woźnica, zeskakując z kozła.

— W ysiadajm y — rzekł ojciec — może uda nam 
się co poradzić temu, po chwili jednak  próżnych usiło
wań przekonano się że niema innćj rad y , jak zwołać lu
dzi d la  wyciągnięcia karety . D w ór był już niedaleko, 
za pół godziny więc można było powrócić. W oźnica 
m iał jechać sam na w yprzęgniętym  koniu, a że ten  by ł na- 
row ny i nie chciał odejść od swego towarzysza, więc aby  
nie tracić czasu ojciec wsiadł na drugiego i obaj ruszyli 
kłusem ., w karecie zaś pozostała tylko m am a z dziećmi.

Dzieciom jakoś nie miło było zostać tak  sam ym  
wśród noCy blizko lasu, ale nie śm iały okazywać swój 
obaw y. A daś zwłaszcza którego uczono, że mężczyzna

niczego się lękać nie powinien, czekały więc tylko nie
cierpliwie końca całój przygody.

•— Zdaje mi się, że ojciec już z ludźmi wraca — rze
k ła M alwinka, w yglądając po chwili.

— Gdzieżby tak  prędko — odparła mama — wszak 
dopiero co odjechali.

— A le w racają — rzekł A daś —• bo od strony lasu 
zbliżają się ku nam jakieś ogniki.

— Ogniki — zawołała mama zdziwiona i przerażo
na zarazem  — ależ to muszą być chyba wilki; tak , nie 
inaczćj, widzę, jest ich pięciu!

Dzieci pobladły mocno, zachowały się przecież spo
kojnie; tymczasem mama zam knęła drzwiczki kare ty  na 
zasuwki i spuściła story  zasłaniające szyby. W  karecie 
zrobiło się ciemno zupełnie. W kró tce potem  naraz rozle
gły się dzikie wycia wilków, k tó re  otoczyły karetę.

O biegały ją dokoła a następnie poczuwszy że w tym 
nieznanym im budynku mieszczą się ludzie, na których 
rzucają się chętnie w chwilach głodu, przypuściły szturm 
form alny. D rapały  dokoła pazurami ściany kare ty , 
a w końcu gryźć ją  zaczęły tak  że słychać było trzask 
drzewa ustępującego pod ich ostremi zębami. Mama jak  
w każdem niebezpieczeństwie czynić zwykła, m odliła się 
pocichu, ale teraz  rzekła do dzieci, które się modliły 
również za jój przykładem:

— Zdaje mi się że zanim ojciec przybędzie z pomo
cą, możemy być napraw dę w niebezpieczeństwie jeżeli 
zdołają nadwerężyć drzwiczki... W iesz co mi przycho
dzi na myśl Adasiu, słyszałam , że muzyka działa na 
dzikie zwierzęta, tutaj zwłaszcza może być skuteczną, 
d la tego że nas jeszcze nie widzą, inaczój ani myśleć
0 czemś podobnem, bo rzuciłyby się na nas... Zagraj 
więc na skrzypcach...

D rżącą ze wzruszenia ręką wziął chłopczyk skrzyp
ce i pomimo ciemności zag ra ł aryę z Halki: i oto, jakby 
za dotknięciem  różdżki czarodziejskiśj, ucichły wycia
1 wilki dobijać się przestały. Po H alce poszły inne me- 
lodye; przebiegłszy cały swój rep ertu a r muzyczny, bie
dny A daś omdlał praw ie ze znużenia, lecz za to wilki 
s ta ły  dokoła wśród uroczystćj ciszy. Nagle dał się sły
szeć len ten t kopyt końskich i jednocześnie dwa strzały  
przeszyły powietrze.

— Ojciec, ojciec! — zawołały dzieci radośnie i po 
chwili znalazły się w jego objęciu.

Ojciec pow racał z kilkoma fornalam i, widząc zaś 
z daleka wilków, strzelił parę  razy z rew olw eru, który 
zawsze miał przy sobie i dwóch drapieżników zostało za
bitych, a reszta pow ędrow ała cwałem do lasu.

Fornale  wyciągnęli prędko kare tę  ze śniegu i za 
kwadrans byli już wszyscy w Służewskim  dworze. Teraz 
dopiero A daś przypom niał sobie słow a matki zachęcają- 
cój go do nauki, k tó ra  zawsze pożytek przynosi: gdyby  
nie g ra  na skrzypcach, którćj chciał zaniechać, Bóg raczy 
wiedzieć czy ojciec znalazłby jego, mamę i siostrę przy 
życiu! O dtąd  więc postanow ił A daś korzystać ze wszyst
kich udzielanych mu nauk, grze na skrzypcach poświę
cił się z zapałem  i etiuda po świętach poszła mu wy
bornie.
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Drugie i pierwsze — to skarb  gospodarza; 
Wszystko dochodu gosposi przysparza.

Łamigłówka kryształowa.
(od Rosiczki z nad R ow u dla Brzózki z gub. podols.)

Znaczenie wyrazów: i. Spółgłoska. 2. P tak  domowy.
3 . R zeka we Francyi. 4...................  5. M inerał. 6. P rz y 
m iotnik rodzaju żeńskiego. 7. Sam ogłoska. R ząd ś ro d 
kowy i środkow e litery  w kierunku pionowym i pozio
mym, utworzą imię bohaterk i powieści, w W ieczorach 
drukow anśj.

Skrzynka do listów.
Pani Solickiej W Dubllie Żądane pismo zaprenumerowane 

i książki wysłano, z pozostałych kop. 50 dano 20 za przesyłkę po
cztową, k tóra nie była rachowana.

Wszystkie młodsze i starsze przyjazne „kochanej pan i” osoby 
są nam równie miłe, a do takich liczymy Kalinkę. Wieczory po
syłaliśmy bez przerwy, ale je  nam z poczty zwrócono z powodu 
nieobecności adresantki. Obecnie wyszlemy powtórnie brakujące 
numera, prosimy tylko, aby je  nam wymienić.

Ależ pragnę, i bardzo nawet gorąco, miła Gosposiu Z Biało- 
dolnej, być zawsze „kochaną” dla ciebie i siostrzyczek twoich, ró 
wnie jak  dla wszystkich naszych młodych przyjaciółek. W ieczory 
według życzenia mamy, posyłać będziemy.

Biedne dzieci dziękują serdecznie za pamięć dziatw y z Idzi- 
kowiec i Komeic i modlą się za nią bardzo gorąco.

Niezabudka Z nad Chomoru trafnie odgadła szaradę i zagadkę.
W  TraWCO stepowej chętnie witamy nową korespondentkę 

i Gołąbka przesyła jej uściśnienie.
Kameleon niech do liściku swego zastosuje to, co pisaliśmy 

już nieraz o podobnych korespondencyach.
Tak, to aż miło, Gwiazdo! Świeć jasno pogodnie równym zawsze 
blaskiem i ja k  Gwiazda prawdziwa nie schodź nigdy z wytkniętego 
ci toru  obowiązków, a tęsknice nie będą miały do ciebie przystępu. 
Serdecznego słowa i życzliwej rady zawsze możesz się od nas spo
dziewać.

Droga Wesoło Krakowianko nie było sposobu zadość uczy
nienia twemu żądaniu. Gdy list twój nadszedł, num er już był wy
drukowany.

Laureatce i Gwiaździe Polarnej podziękowania przesyłamy 
za życzenia. Tak, w istocie, okazywane nam przywiązanie przez 
tych, dla których pracujemy, uważamy już sobie „za błogosła
wieństwo Boże” dla naszej pracy. To plon najmilszy!

W  imieniu Gołąbki pocztowej dziękujemy wszystkim kocha
nym korespondentkom, które jej przesyłają życzenia i uściski oso
bne podziękowanie należy się Barwinkowi za bukiecik z nadbałty
ckich rozłogów.

Kochany Kwiatku Granatu! Dla czego dotąd nie pisałaś? na
pisz radzę ci, ale zmień pseudonym męzki na żeński, bo cię w re
dakcyi wezmą za chłopca. Co ci się najwięcej w „Wieczorach” po
doba? mnie „Szesnastoletni wojewoda.” Czy ci się podoba „P ra
wdziwe bogactwo”? Czy już  czytałaś pismo, które ci posłałam? jest 
ono bardzo zajmujące. Ucałuj odemnie czarną Koteczkę, namów 
aby pisywała przez „W ieczory”. Ucałuj moję kochaną pannę K. 
po tysiąc razy. Odpisz prędko; ściskam cię serdecznie, Czapla z nad 
Pohanki.

Kochane moje: Różyczko biała z Wołynia, Niezabudko z nad 
Chomoru, Stokrotko z nad Stocbodu, Kulko śniegowa i Topolko

srebrna. Dziękuję wam bardzo za wasze milutkie liściki i p rze
praszam, żem tak  długo nie odpisywała. Pytasz, Różyczko co po
rabiam: Uczę się, szyję, uczę młodszą siostrzyczkę, nadto w wy
znaczone dnie biorę lekcye gotowania od kucharki niezmiernie 
gderliwśj. A  czasem zabawię się w sąsiedztwie. Tobie błękitny 
kwiateczku donoszę, że jestem nizka, niezbyt szczupła szatynka, 
mam czarne oczy i gruby ciekawy nosek. Mam rok 16-ty. Win- 
centynko luba, bardzo mi się podobałaś, nazywam się Klementyna, 
mieszkam w Lubelskiem, Kuleczko milucbna, z nauk najlepiej 
lubię historyę i geografię. Donieś mi o sobie. Topoleczko miła 
ju ż  wszystko o sobie napisałam, dodam tylko, żem cię bardzo po* 
lubiła. Całuję was serdecznie i czekam odpowiedzi Jedlinka.

Kochana Akacyo różowa, donieś mi jak  zajechałyście do domu? 
Czy Zosia się bała^ w drodze? i czy je s t jeszcze panna Stanisława? 
Chciałabym cię znów prędko zobaczyć, droga Kulko śniegowa. Wa- 
kacye smutno mi zeszły, bez towarzystwa, bo mam tylko cztero
letnią siostrzyczkę. Napisz mi ile masz la t i jak  imię twoje. J a  
mam la t l i i  imię Zosia. Czytać lubię wszystko co je s t w „Wiecz. 
Rodz.”. Całuję was obie serdecznie, a ty Akacyjko ucałuj ode
mnie Zosię. W asza Śnieżna Jagódka.

Orliczkę białą i Góralkę ściskam serdecznie i proszę a napi
sanie do Śnieżnej Jagódki.

Droga Topolko z Żytomierza! Dziękuję ci za liścik, który 
mię niewymownie ucieszył. Na imię mi Marylka, mam ła t 13, 
jestem  w 7-ej klasie nazwisko moje zaczyna się od E ., mieszkam 
zaś w Krakowie. Jak  ci się podobają „Podziemia barwałdzkiego 
zam ku?” Bo mnie ogromnie, dla tego, że je s t mowa o zbójcach, 
a ja  przepadam za takiemi bistoryam i Posyłam ci szaradę, k tó
rej redakcya zapewne nie wydrukuje. Ściskam cię z całej siły 
Gama C-dur.

Kochana Ciociu Figo! Już od dwóch miesięcy jestem  w P e
tersburgu, ale nie bardzo lubię to miasto, wolę wieś. Na imię mi 
Stefcia, mam trzynaście la t i chodzę do gimnazyum. Na jakiej 
ulicy mieszkasz? Ja  na Targowej. Napisz mi cokolwiek o sobie. 
Może się znamy i do jednego gimnazyum chodzimy? Odpowiadaj 
prędko. Twoja Śpiewna Lira.

Kochana Litwinko z nad Szczary! Ucieszyłaś mnie bardzo 
swym listem, gdyż nawzajem czuję do ciebie sympatyę i proszę cię 
donieś mi, gdzie mieszkasz, ja k  ci na imię i ile masz lat? Ja  mam 
tylko starszą siostrę Manię. „W ieczory” czytuję już  cztery lata 
lecz dopiero drugi rok z niemi koresponduję, najwięcej mi się 
w nich podoba taż  sama powieść co i tobie, niezmiernie jestem  cie
kawa je j końca. Ściskam cię serdecznie wraz twoją siostrzyczką 
W andzią. Chętnie się zgadzam na tw ą propozycyę i dawno już 
o tern myślałam. Ściskam cię w raz z Niezabudką czeską. Nieza
pominajka z nad Warty.

Najmilsze moje: Kapłanko Znicza i Niezabudko z nad Cho
moru! Wybaczcie żem tak  długo zwlekała z odpowiedzią z powodu 
choroby mojej mateczki. Donoszę wam, że mieszkam w głębi Po
lesia w Pińskim pow. niedaleko od sławnych b łó t tegoż nazwiska), 
w małem miasteczku, przędę 17-stą niteczkę życia, jestem  jedy
naczką, na imię mi W incentyna S. w skróceniu Wińcia. Gdzie 
mieszkasz miluchna Niozabudeczko? Jak  ci na imię? Czekam ry
chłej odpowiedzi. Stokrotka z nad Stochodu.

Kochanym: Ukraince na Mazowszą, Czeskiej Niezabudce, 
W estalce i Jesieni szlę życzenia świąteczne, Stokrotka z nad Stochodu.

Kochana Różyczko Biała z Wołynia! Jakże już dawno nie 
korespondowałyśmy z sobą od ostatniego widzenia się nie wiem co 
się z wami dzieje; co porabia B.? czy nie wybiera się do nas? Od 
tygodnia wyjechała nasza Francuzka, a w tych dniach ma przy
być druga. Czekam listu  od ciebie. Serdecznie cię pozdrawiam 
Niezapominajka z Polesia.

Kochana Jasieni! Ściskam cię serdecznie. Droga Niezabudko, 
nie znasz mię, a ja  przecież wiem o tobie. Jestem kuzynką Jaskółki 
z nad Ussy i Miski, a zarazem i twego młodszego rodzdeństwa; 
liczę się do sędziwych staruszek. Czy odgadujesz moje nazwisko? 
Ucałuj odemnie ładne buziaki Gabryelki, Stasia i Anusi. Sarenka 
z nad Moroczu.

HcsBOJieHO Ifensypoio. Bapmaca 19 jfeKaCpa 1889 r. W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. U .
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TT&ODIIK IL L U S T E O W A IT  D IA DZIECL

oba brzegi dłuższe, głęboko na dwa milimetry t. j. aż do 
linii, k tó .ą sobie wpierw ołówkiem naznaczamy. Rozdzielenie 
to ułatwi się, gdy poprzednio oba brzegi nieco zwilżymy. N a
stępnie w poprzek karty naznaczamy ołówkiem odstępy ró
wnież 2 milimetrowe, które rozcinamy scyzorykiem, kładąc 
kartę na deseczkę, aby stołu nie zniszczyć; przy rozcinaniu 
tern jednak uważać należy na linie po brzegach naznaczone, 
poza które przekroczyć nie wolno. Teraz przekładamy 
ostrze scyzoryka pomiędzy tak powstałe żeberka karty w ten 
sposób, aby gdy pierwsze jestpod spodem, następne przyszło na 
wierzch i powoli przecinamy papier u żeberek na spodzie, lecz 
tylko do połowy jego grubości, t. j. aby się złączyć z poprze- 
dniem rozdzieleniem brzegów. Drugi brzeg tak samo prze
ciąć należy z tą tylko różnicą, że trzeba brać na wierzch 
ostrza scyzoryka żeberka, które były przy pierwszem rozcina
niu na spodzie. Rycina nasza wskazuje, że powstaną w ten 
sposób jakby duże kraty jedna w drugiej. Teraz rozcinamy 
nożyczkami wzdłuż do samego brzegu każde żeberko kraty 
przez sam jego środek, a tak powstanie cały szereg ogniwek, 
które utworzą wspomniany wyżej łańcuszek.

POD WPŁYWEM BŁOGOSŁAWIEŃSTWA,
(Dalszy ciąg).

• — Ssegeny legeny?... ach, to więc o to ci idzie? Nie 
bądźże dziwną kobieto! Cóż znowu, czy ty prndur (żandarm) 
jesteś żebyś miała przeciw „biednym chłopcom” powstawać? 
Jakto, czyliż Pan Bóg nie dla wszystkich ludzi stworzył las,

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :
W WARSZAWIE rs. 4, na prowincyi w kraju i zagranicą rs. 5 — stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.

Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

SZTUCZKA Z KART.
Długie wieczory zimowe uprzyjemniają różne gry i za

bawki, a dobre są takie w których wyrabia się cierpliwość 
i zręczność. Jedną z więcej zajmujących jest utworzenie 
łańcuszka z ogniwek niczem nie spajanych, lecz wyciętych 
z jednej karty, jak nam to wskazuje powyższa rycina. Zada
nie z aj e się być trudnem, prawdziwa łamigłówka, proszę 
jednak przeczytać uważnie jak się zabrać do rzeczy, a powo
dzenie jest pewne. Bierze się jakakolwiek karta  od gry, lub 
rowno przycięty kawałek brystolu; ponieważ papier karty, 
jako też biystol sklejany jest z cieńszych warstw, przeto nie 
trudno nam będzie za pomocą ostrego scyzoryka rozpołowić
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zwierzęta i ptactwo, więc jeżeli jaki „biedny chłopiec” zabie
rze na swój użytek wołu lub konia pasącego się na trawie, 
którą także Bóg stworzył, to cóż on tak złego zrobił?... a je
dnak pandury zaraz go ścigają, biedak musi uciekać do lasu, 
a gdy tam z biedy zdarzy mu się czasem co gorszego popeł
nić, to któż winien, czy on, czy ci co go ścigać i tropić kazali? 
Oczywiście, że nie on! „Biedni chłopcy” są to wszystko poczci
wi chłopcy, przecież płacą hojnie jeżeli mają czem zapłacić 
w naszej czardzie co niedziela. Toż czego ty się boisz żeby się 
z dzieckiem nie spotkali? Nie rob też z chłopca tchórza i nie
zdary i pozwól mu jechać choć raz ze mną, a żwawo, bo wie
przowiny niema w domu ani kawałka, a tu jutro niedziela 
i ludziska gdy się zjadą, nie przestaną na baraninie i wołowi
nie samej.

— SzandorL. idź do domu, odziej się w ciepły kubra
czek i zawiąż na szyję ten piękny nowy krawat z frendzlami, 
który ci świeżo z jarmarku przywiozłam, a śpiesz się, kiedy 
pan ojciec tak każe! — zawołała gospodyni zmieniając nagle 
front. Chłopak poskoczył ku domowi uniesiony radością, ale 
poprzednio rzucił tak nie dziecinne badawcze spojrzenie na 
rodziców, że to zwróciło ich obojga uwagę. Zaledwo znikł 
we drzwiach, gdy kobieta spłoniona ujęła się oburącz w boki 
i nagle zwracając się do męża zawołała przytupując gniewnie, 
z czysto madziarskiem zacięciem:

— Słuchaj no mój panie, czy ty chcesz żeby twój syn 
został szegeny legeny?

— Mój syn rozbójnikiem... kobieto coś wyrzekła! oby 
nie w złą godzinę! — zakrzyknął gwałtownie wstrząsając się 
cały. A  żona na to:

— Aha!... teraz to wiesz jak rzeczy zwać po imieniu, 
a przy dziecku wygadywałeś Bóg wie co, jakbyś mu chciał 
umyślnie rozum pomącić! I  ja  litość czuję dla szegeny legeny 
i pewna jestem że oni nam ani dziecku nic złego nie zrobią, 
ani nam co porwą, chociaż bogatym ulżą worka a nieraz 
obedrą i powieszą, ale dziecku o takich litościach mó
wić nie można, tylko trzeba czarne zwać czarnem a białe 
białem, a szegeny legeny rozbójnikiem i złodziejem, bo taka 
jest prawda!,. Inaczej, pamiętaj że dzieciakowi tak się 
wyobrażenia pomięszają, że nie potrafi wcale złego od dobre
go odróżnić i jeszcze, Boże broń, może sam wejść na złą drogę.

— Dosyć! nie wymawiaj! dla Boga nie wymawiaj tego 
kobieto!...—cicho i pokornie ale z przerażeniem przerwał mąż 
znowu — masz słuszność, dalibóg; cóż kiedy ten chłopak jest 
taki czasem mądry, zupełnie jak dorosły, że się człowiek za
pomina i jak ze starym z nim rozmawia...

— A to właśnie dla tego że pomiędzy dorosłymi się 
chowa, a w niedzielę słyszy co wygadujecie wy starzy, szegeny 
legeny, lcanasze, ezikosy i wszyscy inni ze stepów, gdy się zej
dą, choć o ile mogę trzymam go przy sobie albo spać ukła
dam.

— To może lepiej niech i teraz do lasu nie jedzie?...
— Byłoby lepiej, ale kiedyś tak już raz rozporządził, 

to musi jechać, aby przedew'szystkiem wiedział że co pan 
ojciec powie, to święte!...

— Już, już gotów jestem! — zawołał w tej chwili Szan- 
dor zdyszany, czerwony, wypadając z hałasem z drzwi domo
stwa. Miał na sobie dostatni kubraczek kończąc go wciągać 
na rękawy, na głowie świetny swój kapelusz, a w zdrowych 
białych zębach, nie mogąc z pośpiechu inaczej, trzymał ostro
żnie wspaniały swój krawat... jaki noszą po większej części 
wieśniacy z okolic Jaszbereny, który dla swej świetno
ści podoba się w ogóle młodzieży. Przepyszny krawat z je
dwabiu i krepy jedwabnej, czarny, obszyty suto złotą fren- 
dzlą, długi, ze spadającemi końcami w kształcie szala. 
Biegnąc prosto do matki po wykończenie stroju, chłopak zno
wu bystrem spojrzeniem badał rodziców. Pewny był że na 
to go wysłano aby się swobodnie rozmówić i drżał żeby 
w skutek tej rozmowy, nie przepadła zamierzona przejażdżka. 
W smutnej tej obawie utwierdziła go zakłopotana mina ojca, 
bo co do matki, ta zawsze miała mniej więcej nie wojowniczą 
wprawdzie, lecz zwycięzką postawę. Wszak wiadomo, że 
pomimo rzeczywistych cnót domowych Madziarek, żaden

naród nie wydał tyle amazonek co madziarski, bo wiele z tych 
kobiet od niepamiętnych czasów walczyło w szeregach żołnie
rzy obok ojców, mężów, braci...

Matka zajęła się żwawo ubraniem Szandora, mianowi
cie zawiązaniem cudnego krawata, w dwie olbrzymie ko
kardy pod brodą, z pod których jeszcze ogromniejsze dwa 
sute końce ze złotemi frendzlami spadały na piersi, do same
go pasa nieledwie!

— Ach!... — krzyknął radośnie malec i począł matkę 
całować gwałtownie, to w jedną to w drugą rękę, tak z po
wodu owego krawata, jak i dla tego że wycieczka widocznie 
miała mieć miejsce, pomimo skruszonej miny ojca. Po 
chwili namysłu gospodarz podniósł głowę i rzekł gdy matkr 
uściskiem wzajemnym zakończyła graniczące z szałem pie
szczoty malca.

—• Szandor, słuchajno! — dzieciak wyprostował się na
gle i opuszczając w dół ręce a głowę wznosząc do góry przy
stąpił do ojca patrząc mu bystro w oczy. Nikt go nigdy 
ruchów tych nie uczył i chłopak sam ani sję domyślał ile 
w nich było czysto żołnierskiej służbistości i fantazyi mimo
wolnej zarazem, zaznaczonej miarowem pobrzękiwaniem 
ostróg. Madziary jak przed wiekami są dotąd narodem zło 
żonym z żołnierzy, zwłaszcza mieszkańcy stepów, wśród któ
rych żył Szandor, zapatrując się bezwiednie na butnych 
i dzielnych gości, napełniających co niedzb r gospodę.

— Jedziesz po raz pierwszy do lasu Bakony, chłopcze, 
pamiętaj że sobie, iż to wszystko co przed chwilą mówiłem 
o „biednych chłopcach” to tylko żartowałem, tak jak my sta
rzy ludzie żartujemy nieraz przy ognisku; prawda zaś jes': że 
każdy prawie szegeny legeny jest albo rozbójnik alb 
dziej, chociażby lada kogo zabił, albo konia porwał ze si >u. 
Wiedz bowiem że nikomu zabierać życia nie można, zaś rać 
sobie na własność wolno to tylko co człowiek sam sobie zapr 
cuje, albo czem go rodzice lub kto inny życzliwy obde - .y 
Zrozumiałeś? Będziesz pamiętał?

— Zrozumiałem, będę!
— No, to dobrze, bo matka dla tego lękała się puścić 

cię do Bakony, żebyś nie uwierzył, temu coby»ci szegeny lege
ny inaczej mówili, jeżeli ich spotkamy!

— Olio!... niech poczekają aż uwierzę. Przecież matka 
dawno mi już to samo mówiła! — odparł mały nie spuszcza
jąc oka z ojca, który, chcąc zaznaczyć wybitniejsze wyrazy 
swej perory, przy każdym silnie sobie "potężnego wąsa w górę 
podkręcał. Nikt nie wiedział że Szandor oddawna już studyo- 
wał ten czysto madziarski ruch na własnej swojej wierzchniej 
wardze... I  otóż teraz zapatrzony na ojca, biedaczek zapo
mniał się zupełnie, i niechcący w naturalny zupełnie sposób 
podniósł rączkę i podkręcił sobie poważnie wąs... nie istniejący 
jeszcze. To było za wiele,nawet dla zwykłej powagi pana domu. 
ojciec rozśmiał się w głos; matka śmiejąc się pochwyciła syn
ka znów w ramiona, i ściskając, posadziła na węgierskim 
wozie, zaprzężonym w cztery dzielne konie, którym Janos 
właśnie zajechał z poza domostwa, i śmiał się także widząc 
co zaszło.

Na ten raz chłopczyna doskonale zrozumiał przyczynę 
ogólnego śmiechu, zaczerwienił się okropnie i chwytając 
matkę oburącz, ukrył twarzyczkę na jej piersi. Uściski prze
cież prędko go pocieszyły, więc odważył się jednem okiem 
figlarnie popatrzeć na otaczających i skrył znowu twarzyczkę 
jak wprzódy, uśmiechając się teraz już także, sam z siebie

—- Kto ciebie nauczył wąsa pokręcać? — pytano.
— J a  sam... nikt... — odszepnął.
— Jakim  sposobem?
— Patrzyłem w małe zwierciadełko tam w matczynej 

izbie, i próbowałem żeby tak pokręcać jak pan ojciec... już 
dawno umiem. ̂

— I pocóż to kiedy ty jeszcze wąsów niemasz?
— Ale za drugie ośm lat przecież urosną?... to już wte

dy będę umiał!...
Wśród tej gawędy i pieszczot z jedynakiem, matka sa

dowiła go w najlepszem miejscu na wozie. Ojciec opatrywał 
bacznie wóz i zaprząg, różne sznury i naczynia, poczer
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siadł obok syna, Szandor jeszcze raz uścisnął matkę, oddalając 
się od niej poraź pierwszy w życiu, Jauos parobczak rozwi
nął bat ale ani dotknął nim koni, tylko cmoknął, wstrząsnął 
cuglami z lekka, i dzielna ognista czwórka wionęła z wichrem 
na przegony, w step...

Stojąca przed czardą matka, głęboko pobożna jak 
wszystkie Madziarki, przeżegnała odjeżdżających. Potem dłu
go stała w miejscu jak wryta, mimo nawału dzisiejszej so
botniej w domu roboty; stała goniąc okiem podróżnych, aż 
znikli w bezdni blasków i barw igrających na zielonym stepie, 
równym jak taneczna sala bezgraniczna, zalanym powodzią 
złotego światła słonecznego. Nareszcie, wróciwszy do roboty 
ze zdwojoną gorliwością, aby czas stracony nagrodzić, jęła 
przytem gospodyni tak ostro napominać i pędzić do pośpie
chu pozostałą służbę, że ta odrazu szeptać zaczęła między 
sobą:

— Obol... tęskno gospodyni okrutnie za pieszczochem...

II.

Pędzi czwórka tabuńskich koni, chudych na pozór, ale 
wytrwałych i żwawych aż do szału. Powozi parobczak Janos 
w kapeluszu z piórem, kwiatami sztucznemi i wstęgą, z wiel
kim wąsem zakręconym w górę, w butach z ogromnemi ostro
gami, z długim biczem przystrojonym w rzemienne czerwone 
kokardy, nabijanym suto mosiądzem w różne wzory. Na 
wozie siedzi gospodarz i oburącz trzyma pod pachy Szando- 
ra: bo malec krótką tylko chwilę podczas wyjeżdżania z za
grody siedział tak, jak go matka usadowiła. Ledwo wyje
chawszy, Janos jął palić z bicza raz po raz, jakby z armaty 
strzelał, i równie donośne wydawał okrzyki podbudzając konie 
do biegu. Głnały też jakby wpół oszalałe, jakby z ptakami 
chciały się ścigać. Więc oczywiście zerwał się Szandor 
i stojąc machał ramionami jak skrzydłami, pokrzykując tak
że z całej siły. Uniesiony radością chłopak w istocie czuł 
jakby mu skrzydła wyrosły. A  w około step bezbrzeżny zie
lony, widnokrąg bez granic ni końca. Szandor leciałby tak 
bez końca także, nawet o matce zapomniał w tej chwili, 
klaszcze w ręce krzycząc radośnie, gdy ogromne stada dzi
kiego ptactwa zrywając się do lotu z bagnistych miejscami 
sitowi, spłoszone szaloną jazdą. To są dropie, dzikie kaczki 
i gęsi; n aw e t żóraw  i pelikan przywędrowawszy od jeziora 
Balatonu, pojawiają się czasami. Poważna czapla stoi tu 
i ówdzie nad wodą, ani myśląc się płoszyć, za to też Szandor 
kłania się każdej zamaszysto kapeluszem, w dowód uznania 
dla jej rozsądku. Czasem górą przeleci jastrząb, bażant; 
sęp, orzeł, sokół. Nagle step przed końmi staje się białym...

— Co to? Czy to śnieg? Co to jest ojcze? Przed 
nami śnieg a trawa za nami?

— Co znowu chłopcze, nie znasz to bydła? Wszak 
i nasze domowe ma sierść białą, tylko tutaj jest tego wielkie 
mnóstwo i dlatego tak ci się wydaje z daleka. Jest tu nawet 
i znane tobie gulya ze swoimi gulyasami, toż samo stado i ciż 
sami pasterze, którzy pod zimę zbliżają się do naszej czardy, 
gdyż im zadaleko do wsi i do lasu, i zimują to bydło w zagro
dzie bez dachu w pobliżu nas, czy nie wiesz?

Chłopak nie odpowiedział,, nie słysząc podobno co doń 
mówiono, zapatrzony w całkowicie już teraz biały step, bo 
rozigrana czwórka wpadła w pośrodek tych niezliczonych 
prawie stad białego bydła, dzikiego nieledwie zupełnie, które 
nigdy nie zna jarzma, aai powrósła, ani dusznego powietrza 
obory. Chmary tych ogromnych silnych zwierząt pierzchały 
jak szalone przed podróżnymi, gdyż znają tylko swoich gidya- 
sów solarzy, i białych psów swoich im jedynie pozwalają 
zbliżać się do siebie. Jeden i drugi gulyas z białym psem 
u nogi stał tu i ówdzie w płaszczu długim siwej barwy, wy
szywanym zrzynkami sukna w jaskrawe kwiaty, tulipany 
zwłaszcza; z toporkiem oprawnym na długi kij w ręku. K ła 
niali się kapeluszami podróżnym, a Szandor kłaniał im się 
wzajemnie, machając kilkakrotnie kapeluszem, aby przecież 
widzieli jego świetne przystrojenie. I  nagle wszystko zniknęło, 

ielony step ogarnął rozpędzoną czwórkę taki głuchy, że

Szandor aż się zdumiał na tę zmianę i przestał pokrzykiwać, 
a wtedy wśród ciszy doleciał doń huczny brzmiący śpiew, 
znany mu, bo brzmiał często choć nie tak potężnie w rodzi- 
cielskiem domostwie.

— Cziliosy! — zakrzyknął dzieciak; uwielbienie drgało 
mu w głosie, zapał gorzał w oczach. Csikosy pasterze koni, 
najdziksi bodaj, ale z pewną dozą szlachetności, najburzliwsi, 
najpiękniejsi i najstrojniejsi z mieszkańców puszt, byli idea
łem Szandora. Obejrzał się więc naokół czy nie ujrzy śpie
waków, a wtem zaszumiało w zielonym stepie jakby huragan 
się zerwał, pociemniała zieleń i cały ten step runął ku rozpę
dzonej czwórce, tętent jak sto grzmotów i rżenie napełniły 
przestrzeń: to'dzikie konie z rozpuszczoną na wiatr grzywą, 
zbiegają się tłumami witając swych ujarzmionych towarzyszy. 
Dzielna czwórka radosnem rżeniem odpowiada na serdeczne 
powitanie, ale pędzi wciąż, potrząsając dumnie głowami, uno
sząc wóz jak piórko, zdaje się owszem zdwajać biegu, jakby 
popisywać się chciała. Jakoż mnóstwo rumaków zaczyna 
z nią pędzić w zawody, to istny wyścig. Janos nie podnieca 
już teraz swych koni, tylko rozpiera się w wozie umacniając 
na nogach, odwracając chwilami głowę na jedno mgnienie 
oka, woła;

— Szandor, cicho! a krzepko trzymaj się wozu! Oj 
Szandor! — Próżne ostrzeganie: wóz ulatuje prawie, a Szan
dor wychyla się zeń tracąc rozum z radości, klepie i głaszcze 
stepowców zbliżających się tak, iż ich dosiąść może, wydając 
pełne uniesienia okrzyki. Wypadłby dziesięć razy pod ko
pyta, gdyby ojciec nie trzymał go, ze wszystkich sił przyci
skając do piersi.

(d. c. n.)

APOSTOŁ TRĘDOWATYCH.
Na oceanie Spokojnym, pomiędzy Ameryką i Australią, 

leży gromada wysp Sandwichskich, z których je dna wyspa 
Molokai, wybraną została przez rząd miejscowy na przytułek 
dla trędowatych. Trąd straszliwa owa plaga, z tak przeraża
jącą prawdą opisana w „Brankach w jasyrze”, szerzy się nieu
błagalnie pod pogodnem niebem tamecznem, na ziemi, któ
rą  prześlicznie stroi bogata roślinność podzwrotnikowa, w kli
macie tak rozkosznym, jak mało który... Szerzenie się jej 
tom jest groźniejsze, że jedna to z najzarażliwszych chorób 
i dlatego rząd wysp, chcąc o ile możności zapobiedz klęsce, 
dziesiątkującej ludność, odosobnią chorych na wspomnianej 
już wyspie Molokai, przewożąc ich tam gwałtem, jeżeli do
browolnie przewieźć się nie dają.

Łatwo więc sobie wyobrazić, jak strasznym musi być 
pobyt wśród potwornie zeszpeconych chorych, jak nadludzkie
go trzeba poświęcenia, aby dobrowolnie wśród nich zamie
szkać, jak prawdziwie chrześcijańskich uczuć pełne mieć 
trzeba serce, aby całe życie poświęcić służbie tych, którzy 
odcięci od świata żyjących, nic prócz cierpienia i śmierci nie 
widzą przed sobą. Temu, który się na podobne poświęcenie 
zdobył, słusznie należy miano Apostoła trędowatych, miano 
pod którem cały świat chrześcijański uwielbia dzisiaj „Ojca 
Damiana”, Józefa de Yeuster, zakonnika klasztoru 0 0 . Mi- 
syonarzy.

Urodzony w Belgii w r. 1840, młodo się poświęcił słu
żbie Bożej i nie wyświęcony jeszcze na kapłana, udał się 
w zastępstwie brata do wysp Sadwichskich, gdzie udzielał 
słów nauki i pomocy religijnej dość licznym tam katolikom.

Podczas ciągłych wędrówek wypadło mu udać się i na 
wyspę Molokai i tam, wzruszony widokiem tylu nieszczęśli
wych, powziął zamiar pozostania wśród nich na zawsze. 
Biskup Maigret, którego pasterskiej wizycie towarzyszył do 
trędowatych O. Damian, pobłogosławił młodego kapłana na 
żywot poświęcenia i O. Damian nigdy już odtąd nie opuścił 
wyspy, na którą przybył w maju r. 1873. Że zaś umarł do
piero w kwietniu, lat zatem 16 pełnił apostolski swój za
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wód, niosąc pracę swoję i życie w ofierze ludziom złym bo 
wszelkiej nadziei pozbawionym, zepsutym i zgorzkniałym, bo 
odsuniętym od rodziny, od obcowania z bliźnimi od wszy
stkiego co jest życia rozkoszą i uśmiechem...

Dobrocią i łagodnością poprawił ich i zmiękczył O. Da
mian, a praktycznym rozumem swoim i energią, obmyślił 
środki ulepszenia ich bytu. Oprócz kościoła, wzniósł dla nich 
zdrowe i obszerne pomieszkania, hojnie zaopatrzone w wodę, 
którą z poblizkich źródeł przeprowadził, słodził im jak mógł 
życie, pocieszał i krzepił w chwili śmierci, był im oj cem du
chownym, bratem, towarzyszem i razem gospodarzem naj
lepszym. Odrodził ich moralnie i materyalnie, to też nie
bawem podróżni, zwiedzający od czasu do czasu wyspę Mo- 
lokai, podawać zaczęli do dzienników wieści o O. Damianie,
0 którym wspominano tylko dotychczas w „Rocznikach mi
syjnych” piśmie wyłącznie poświęconem sprawozdaniu z dzia
łalności Misyonarzy.

Dzienniki to angielskie najgorętszem się przejęły uwiel
bieniem dla Misyonarza katolickiego, a angielski proboszcz 
jednej z parafij londyńskich zebrawszy wśród swoich parafian 
dość znaczną sumę przesłał ją  O. Damianowi dla trędowa
tych, z listem, wyrażającym uczucie czci i podziwu należnego 
bohaterowi miłosierdzia.

Na list ten odpowiedział O. Damian z prostotą pra
wdziwemu bohaterstwu właściwą, i pozyskawszy odtąd w p. 
Chapmanie gorącego wielbiciela, nieraz odbierał od niego 
znaczne zasiłki zebrane drogą składek. Sam trądem już do
tknięty, nigdy jednak niczego nie potrzebował dla siebie, 
wspierał tylko nędzę chorych swoich, których kochał tern 
więcej, im więcej dla nich ofiar ponosił.

W  r. 1888 odwiedził go Anglik, niejaki Clifford, który 
przywiózł mu mnóstwo darów złożonych dla trędowatych 
przez ludzi chętnych do świadczenia miłosierdzia, Ten to 
właśnie p. Clifford, naoczny świadek działalności O. Damiana, 
z rozrzewnieniem i podziwem o nim mówi, że „zawsze jest za
dowolony, wesoły, ujmujący w obejściu, pełen prostoty, zrę
czny, niezmordowany w pracy, cieśla mularz jakich mało, 
a rachmistrz przytem wyborny! Wygląda na człowieka isto- 
nie szczęśliwego...”

I  w samej rzeczy szczęśliwym być musiał O. Damian, 
bo czyż jest większe szczęście nad zapomnienie o sobie
1 ofiarną służbę ludzkości?

W ostatnich latach pomogli mu w pracy dwaj zakon
nicy Misyonarze, przykładem jego do ofiary zachęceni, oraz 
trzy zakonnice Franciszkanki. Tak kapłani jak  i Siostry, 
żyją w ciągłem zetknięciu z chorymi, pielęgnują ich do osta
tniej chwili, sami kładą do trumny i grzebią; prawdopodo
bnie więc prędzej czy później, ulegną trądowi tak, jak uległ 
mu O. Damian. Lekarstwo przywiezione p. 01ifford’a przy
niosło mu na razie pewną ulgę, ale nie mogło wyleczyć go 
stanowczo. W  ostatnich dniach marca roku 1889-go zaczął 
przygotowywać się na śmierć, ze spokojem i cierpliwością 
prawdziwie chrześcijańską. Tyle pieniędzy rozdawszy po
między chorych, tak nic dla siebie nie zachował, że na ziemi 
leżał jak nędzarz, zaledwie po usilnych naleganiach udało 
się skłonić go do przyjęcia łóżka. Dnia 15-go kwietnia po
wołał go Bóg do siebie, a śmierć mu zesłał spokojną i lekką, 
jak  sen przychodzący cicho. Pochowano go pod drzewem, 
pod którem w pierwszych czasach swego pobytu na wyspie, 
nie mając jeszcze mieszkania, nie jednę noc przepędził, 
a mogiła ta na odludnej wyspie oceanu rzucono, jest wymo
wnym dowodem, do jak szczytnej wielkości moralnej docho
dzi człowiek, który nie dla siebie żyje i wyżej ponad wszy
stko doczesne stawia spełnienie dosłowne przykazania: „bę
dziesz miłował bliźniego, jalc siebie samego.”

ZUCHWALSTWO UKARANE.
— Proszę dalej panienki, śmiało kuzyneczki! 
Mówił gąsior, do strojnych w szare sukieneczki 
Czterech gąsek naiwnych, co o słońca wschodzie 
Wybrały się z krewniakiem w podróż po ogrodzie.

— Niema tutaj nikogo, do mnie park należy,
I  ta struga srebrzysta która przezeń bieży,
Ponad strugą jest mostek rzucony z niechcenia:
Pyszne miejsce na kąpiel i gęsie marzenia!
— Gę, gę, gę!... — zawołają chórem gąski młode 
Idźmy przez most kuzynku, górą ponad wodę...
Lada kaczka do wody dąży z minką chmurną.
Lecz my, gęsi!... wolimy, zawsze chodzić górno!
Zatem wchodzi na kładkę gąsior, potem gąski 
„Gęsiego” zamyślają iść, bo mostek wązki...
A  wtem na tenże mostek lecz z przeciwnej strony 
Wszedł młody psiak i idzie mocno zamyślony...
— Usssstąp!... bo ja tu idę! — zły gąsior zasyczy
— W rrr!... — zawarczy cofając się pies ogrodniczy, 
Czego syczysz gadzino? J a  radbym żyć zgodnie:
Ty bokiem idź, ja drugim, a przejdziem wygodnie!
Lecz psia skromność podnieca zuchwalstwo gąsiora, 
Sądząc że to na popis przed gąskami pora
— Usssstąp!—syknie raz jeszcze jak gad, jednocześnie 
Rzucając się na psiaka by zranić boleśnie.,.
Ale pies, chociaż młody, był dobrego rodu 
I  we krwi miał tradycye kiełkujące z młodu.
Jak  ojce brali wilki broniąc wierni dwora,
Tak pies napastowany, pochwycił gąsiora,
Za głowę, aż chrupnęła... gęsi znikły w wodzie,
I  tak się zakończyła podróż po ogrodzie...

OPOWIADANIA ISLANDGZYKA.
(Dokończenie).

I II .
Zamiast do celu naszej podróży, burze zagnały nas na 

ląd stały północnej Ameryki, zkąd dostałem się w ponure, 
obszerne przestrzenie, gdzie ciśnie się czerwono-skóry dziki 
tuziemiec, w miarę jak zmuszony jest ustępować przed prze
mocą nowszych przybyszów, rozpościerających się coraz dalej 
w pięknych, żyznych, lesistych, obfitujących w zwierzynę 
okolicach, mniej północnych. Na ten raz byłem z towarzy
szami podróży i wiedziałem gdzie jestem: znajdowaliśmy się 
w świeżo urządzonej Brytyjskiej Kolumbii, nad brzegami 
rzeki Kolumbii. Przybyliśmy tam wraz z łososiami chociaż 
z innej strony. • Znaczy to, że poznałem Indyan Kolumbij
skich w miesiącu czerwcu, który jest dla nich chwilą żniwa, 
mającego zaopatrzyć ludność całą na cały rok w chleb, bez 
którego umrzećby z głodu potrzeba: chlebem tym jest łosoś. 
Z oceanu Spokojnego, w miesiącu czerwcu łosoś napływa na 
fale rzeki Kolumbii i jej przypływów, a z nich dostaje się 
bardzo daleko w górę mniej znacznych nawet strumieni, roz
nosząc w głąb obszarów pustynnych radość, szczęście, na
dzieję .. co znaczy: żywność na cały rok. W  okolicy, w któ
rej przebywałem w strumieniu dość obfitym i głębokim, który 
jednak był tylko dopływem dopływu Kolumbii, roiło się takie 
mnóstwo łososi, że łowił je kto żył, bez sieci, bez wędki po 
prostu za pomocą mocnego kija, na którego końcu przytwier
dziło się duży gwóźdź w kształcie haczyka: haczykiem tym 
uderzywszy z góry zręcznie a silnie rybę, wyciągało się ją 
na brzeg jak swoję. Z przyrządzaniem na zachowanie także 
nie wiele jest troski, daleko mniej niż u nas z dorszem pra- 
dziwym, po prostu suszy się rybę na wietrze rozpłatawszy od
powiednio i koniec na tern. O takim zbytku i takiej skompli
kowanej manipulacyi jak sól i solenie, nikt tu ani pomyśli.

Łowiliśmy także inną rybę zwaną ryba-świeca. Jest ona 
podobna do gadziny, a łowi się tak niezmiernemi chmarami, 
że nawet ja, Islandyczyk nie rozumiałem potrzeby takich 
zapasów. Zrozumiałem dopiero zimą, którą trzeba było 
przebyć w chacie, jaką pozwolono nam sklecić sobie. Zima 
jest tu długa jakby skończyć się nie miała, cięmna jak
by słońce zakryło oczy nie chcąc patrzeć na nędzę lud"'-



Wtedy wysuszona starannie ryba-świeca tłusta jak wszystkie 
ry by morskie, przewleczona pasmem sitowia od ogona aż do 
głowy, zapala się u głowy, stawia w lada czem i pali się jak 
najdoskonalsza świeca, dając możliwość zajęcia się pracą 
i przynosząc tę niewypowiedzianą ulgę, jaką daje światło 
ludziom pogrążonym w ciemnościach.

Ta sama ryba uwędzona jest także doskonałem, bardzo 
smacznem jedzeniem; ,a  wyciskając ją  silnie, otrzymuje się 
z niej wyborną oliwę. Żeby zaś przechować tę oliwę zbiera
liśmy dziwny rodzaj porostów morskich, których korzenie 
dają się wydrążyć i stosownie rozciągnąć i wyciągnąć tak, 
że doskonale zastąpić mogą butelkę i służą tak jak tykwy

i mróz ścisnął taki, że nie było co o tenl myśleć; trzeba było 
więc zostać gdzie nas mróz zastał i przyjąć miejscowy spo
sób istnienia, aby wytrwać. Tymczasem w końcu paździer
nika, kiedy mróz dochodził do 40 stopni przybyli jeszcze 
jacyś podróżni i udali się w dalszą drogę, ale zatrzymali się 
u nas, aby wziąć stosowne odzienie, że zaś byli to nielada 
podróżni, nie tacy jak ja  nędzarze do gniazda tęskniący, lecz 
uczeni panowie znoszący trudy dla dobra nauki jedynie, za
tem za duże pieniądze i za pomocą papierów nakazujących 
wszędzie wielkie dla nichjwzględy zostali zabawnie coprawda, 
ale istotnie ciepło ubrani. Jeden z nieb miał na sobie np. 
mundur ciepły, a na ten mundur włożono mu rodzaj koszuli
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Zuchwalstwo ukarane.

u innych ludów. O!... czerwone-skóry w Kolumbii przynaj
mniej przy łososiu i rybie-świecy nie mogą jeszcze skarżyć 
się na losy, a przecież prócz tego mają oni i drzewa jakich 
w Islandyi niema. Jednak ja wolę Islandyę.
., _ Trudno się było z Kolumbii wydostać i trzeba było albo 
isć w stronę, w którą się nie wybierałem, albo pozostać. Że 
zas pozostać nie chciałem, więc zamiast w prawo udałem się 
w lewo, gdy tak a zdarzyła się sposobność i zamiast bliżej 
moich, znalazłem się jeszcze dalej choć cieszyłem się na- 

zieją, ze dłuższą drogą prędzej do nich zawitam: po wielu 
przygodach stanąłem niedaleko ujścia rzeki Kołymy, wpa- 
. do morzą Lodowatego w Syberyi wschodniej, gdzie
żyją u zie zwani Jakuci, ale sami siebie nazywają Sachaj.

IV.
Pizybyliśmy do Jakutów w miesiącu sierpniu z zamia- 

im posunięcia się dalej na zachód, ale rzeki nagle zamarzły

z rękawami i coś podobnego do kirysu, jedno i drugie pod
bite lisami. Na nogi włożono mu wielkie kamasze zajęcze, 
a na stopy dwie pary najprzód giętkiego obuwia ze skóry 
renów, i bóty także z rena, sięgające powyżej kolan. Na to 
wszystko wpakowano mu jeszcze na całą jego postać dosyć 
wysoką, coś podobnego do worka z rękawami i z kapiszonem 
do zakładania głęboko na głowę, a całe to odzienie było zro
bione z podwójnej skóry renów tak, że futro jedno szło wło
sem do ciała, a drugie na zewnątrz. Prócz tego jeszcze po- 
przyczepiano mu kawałki futra na czoło, na nos, na podbró
dek, na uszy. Wszystko to uwieńczone było olbrzymią czapą. 
Że ów dygnitarz mógł się jeszcze z tern wszystkiem poru
szać, przypisuję to jedynie temu, że skóra rena jest bardzo 
gruba i ciepła, ale mimo to bardzo i wyjątkowo lekka.

Przeżyłem tu zimę straszną, którei nawet wspomi
nać nie lubię, dość powiedzieć, że brakło pożywienia nawet 
dla psów, a przecież pies tutejszy mało podobny do pieszczo



chów starego lądu, nie wiele potrzebuje, a żywionym być 
musi, bo bez niego trudnoby istnieć człowiekowi, a na 
wyżywienie psa najkonieczniej potrzeba mniej więcej, dzien
nie dziesięć śledzi. Pies tutaj jest więcej wart niż pocią
gowe i robocze bydło gdzieindziej; tu gdzie ziemia nie wy
daje nic prócz brusznicy, krzaków porzeczkowych i kilku 
krzewów dzikich innych, przy której to wegetacyi ziemia roz
marza jedynie na powierzchni. Bydło przeto tam istnieć nie 
może. Zastępują je psy, posłuszne, dzielne potężne, a przy- 
tem przywiązane do człowieka jak żadne inne zwierzę nie 
bywa; one dźwigają ciężary, pod któremi wół by się ugiął, 
zaprzęgane bywają do sanek jak konie pocztowe, a pędzą 
z sankami jak wyścigowe konie. Be.z psa cóżby upolował, 
i jakżeby przywiózł mieszkaniec tamtejszy swą zdobycz do 
siedliska?

Na polowaniu czasem, ale czasem tylko zdobywa się 
łosia, rena, lub niedźwiedzia, a wtedy wypadek taki jest 
faktem pamiętnym dla rodziny całej, gdyż nie zdarza się to 
dość często, aby spowszednieć mogło. Nigdy nie zapomnę 
z jakiem utęsknieniem wyczekiwałem odwilży, która rozku
wając lody, daje konieczne pożywienie psom i ludziom, po
zwalając łowić rybę. W  maju nastaje lato i trwa około trzech 
miesięcy; w czerwcu, a potem we wrześniu są tutaj rybackie 
żniwa, w czasie których robi się zapasy dla ludzi i psów na 
cały rok; a tymczasem zjada się na codzienną strawę najpy- 
szniejsze ryby, stanowiące przysmak smakoszów, żyjących 
w stolicach świata. Tylko, że ryby te przyrządzone po tutej
szemu, co znaczy rozprażone w jakibądź najpierwotniejszy 
sposób, ani podobne są do przysmaków, jakie umieją z nich 
sporządzać ludzie, znający się na rzeczy gdzieindziej.

W  czerwcu udam się w dalszą drogę... zawsze dalej 
dalej do... królestwa niebieskiego...

U P I Ó R .
Opowiadanie z prawdziwego zdarzenia.

Smutnem następstwem słyszanych w dzieciństwie od 
piastunek naszych bajek i innych wytworów, rozbujałej 
wyobraźni, jest skłonność do wierzenia w zjawiska fantasty
czne, która się często w dzieciach rozwija i jeśli nie jest wy
korzeniona później szem wychowaniem, wywiera wpływ na 
całe ich życie. J a  także miałem piastunkę, która niesfornego 
a pomimo to chętnie słuchającego jej opowiadań chłopca, 
karmiła bajkami, zawierającemi w sobie prawdziwą truciznę 
dla młodego umysłu. Z tego powodu ślepo wierzyłem w ro
zmaite niedorzeczności, w czarownice, o których, drżąc cała, 
opowiadała mi stara Janowa, że w sobotę w nocy jeżdżą na 
miotle na Łysą Grórę, że porywają małe niegrzeczne dzieci 
i unoszą je z sobą dla pożarcia w wesołem towarzystwie złych 
duchów. Wierzyłem, że upiory, powstając nocną porą z gro
bów, napastują przechodzących obok cmentarzy ludzi, któ
rych trupy później znajdowano porzucone na drodze. W ie
rzyłem jeszcze w inne zabobony, lecz wypadek, który zdarzył 
mi się w mojej młodości, na zawsze mnie z tej wiary uleczył. 
Opowiem go dla przestrogi młodych moich czytelników.

Kończyłem już czternasty rok, a mimo to bynajmniej 
nie wątpiłem o wiarogodności słów mojej piastunki: jak naj
troskliwiej unikałem zbliżania się do cmentarzy, nie wycho
dziłem nigdy z domu po północy; jeżeli mi się zdarzyło nie 
spać o fatalnej tej godzinie, to leżąc w łóżku otulałem uszy 
kołdrą, żeby nie stać się mimowolnym świadkiem strasznych 
rzeczy, które wedle opowiadań Janowej, miały ozwać się 
wtedy w kominie. Co się wcale nie zgadza z powyższem po
stępowaniem, ponieważ podobna wiara w zabobony wprost 
przeciwną jest religii, byłem jednak nabożnym, umiałem słu
żyć do mszy św., na której zawsze w niedzielę i święta by
łem obecny, umiałem doskonale na pamięć katechizm i już 
odbyłem był pierwszą spowiedź. Nigdy jednak nie przyszła 
mi do głowy myśl, że wierząc tak ślepo w owe bajki, obra
żam Boga Wszechmocnego i staję w sprzeczności z najprost
szym zdrowym rozsądkiem.

Pewnego dnia, a było to przed świętem Narodzenia 
Najśw. Maryi Panny 8 września, obchodzonem z wielką uro
czystością w parafialnym kościółku, wypadło mi jechać do 
poblizkiego miasteczka po zamówiony u krawca nowy gar- 
niturek, który miałem włożyć owego dnia do kościoła. K ra
wiec nie dotrzymał słowa; nie wykończył zamówionej ro
boty na czas, a ja  wyrósłszy z dawniejszego ubrania, wsty
dziłem się w niem pokazać w gronie zwykle na to święto 
licznie zjeżdżającej się szlachty okolicznej, Oprosiłem wię .̂ 
sobie u ojca konika i bryczkę i wsiadłszy po obiedzie do nie 
wykwintnego tego ekwipażu, pospieszyłem do miasteczka.

Źle jednak obrachowałem się czasem: już zaczynało 
szarzeć, gdy zaledwo ujechałem wiorst parę. Droga prowa 
dziła koło cmentarza i ze strachem przypomniałem sobie, że 
wypadnie mi jechać obok niego prawie po ciemku. Jednak 
wstyd było wracać; krzepiąc się na duchu, popędziłem da)V 
konika. Już nad samym wieczorem, ukazał się moim oczon 
głęboki wąwóz, przez który szła droga, spadzisto spuszczając 
się ku jezioru, wysokie góry otaczały ten wąwóz; na szczycie 
jednej z nich bielały rnury i czerniały krzyże cmentarza. Na 
ten widok krew we mnie zastygła; jednak jeszcze na tyle za
chowałem przytomność umysłu, że mocno ująłem lejce, gdyż 
popuściwszy cugli młodemu koniowi, mógłbym był łatw^ 
■wraz z nim, dzięki znacznej pochyłości, wpaść do jeziora.

Jadąc już obok cmentarza, patrzyłem uparcie wprost 
przed siebie, spodziewając się, że tym razem szczęśliwie uni
knę niebezpieczeństwa., gdy nagle uczułem lekkie uderzenie 
w ramię. Włosy mi na głowie powstały ze strachu; jednak 
nie ośmieliłem się obrócić głowy, pewny, że upiór na to tylko 
czeka, aby mnie schwycić i unieść ze sobą. Wkrótce ude
rzenie się powtórzyło: byłem już w połowie góry, nie zważając 
więc na mogące mi jeszcze grozić niebezpieczeństwo wpadnię
cia do wody, puściłem cugle koniowi, a ten korzystając ze 
swobody, galopem pobiegł na dół. Lecz jakież było moje 
przerażenie, gdy razy, któremi mnie okładał upiór, zamiast 
ustać, przeciwnie coraz prędzej i mocniej spadały na me ra
miona. Nie śmiałem się obejrzeć i pędziłem konia co tchu 
do poblizkiej wioski, gdzie widok ludzi wracających z pola, 
nieco mnie oprzytomnił.

Zatrzymawszy konia, wysiadłem dla odetchnięcia, wtedy 
ku wielkiemu memu zdziwieniu, zauważyłem, że w ty lnem kole, 
skutkiem nie wiem jakiego wypadku zaplątała się spora ga
łąź i ona to, w miarę obracania się koła, spadała na me ramio
na, to słabiej, to mocniej, aż po wstrzymaniu ruchu zupełnie 
poruszać się przestała. Na widok tak niewinnego narzędzia mo
ich strasznych, moralnych męczarni, parsknąłem śmiechem: 
wstyd mi się zrobiło przed sobą samym; przekonałem się, że 
strachy są tylko wytworem wyobraźni i że dzięki mej łatwo
wierności, ledwo nie straciłem życia. Niebezpieczeństwo bo
wiem utonięcia w jeziorze było rzeczywiście groźnem i przy- 
tem strach, pod wpływem którego się znajdowałem, mógł 
mnie nabawić niebezpiecznej gorączki.

Przyrzekłem sobie pokonać na zawsze niedorzeczną 
wiarę w zabobony i podziękowawszy Panu Bogu za otrzyma
ną przestrogę, zabrałem gotowy już garniturek u krawca 
i wróciłem tą  samą drogą do domu tegoż wieczoru, a strach, 
powstający w skutek przyzwyczajenia, modliwą odżegnałem.

J. £■
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Był to piękny dzień wrześniowy. "W godzinach popołu
dniowych okręt handlowy Honduras, rozpoczął zwykłe przy
gotowania, poprzedzające zarzucenie kotwicy, gdyż dnia na- 
stępnego, korzystając z przypływu, miał zawinąć do porti 
meksykańskiego Acapulco nad oceanem Spokojnym w pro 
wincyi Guerrero. Port ton jest dogodnem miejscem wyp-



Dodatek do N-ra 2‘-  Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.

DWA DUCHY.

Czy to zimą czy latem,
P o  śnieżycy czy burzy,
Gdy słoneczko nad światem 
Lice niebios rozchm urzy,

W n et w słonecznym  promieniu 
Na wpół drogi do świata, 
Lekka jakby  w marzeniu 
M ała parka  ulata,

To dućh ziemi niebogiej 
Z  posłem z nieba swym bratem , 
Z latują się wpół drogi 
Między niebem i światem.

Ziemski b ra tu  powiada 
Co śnieżyca lub burza 
N abroiła, i biada,
Jaka troska ztąd duża.

Jest dla ludzi na świecie...
A  niebieski wciąż słucha 
Żalów na złe zamiecie 
W yszeptanych do ucha;

R ad a  w radę nakoniec 
Jakby  otrzeć te łezki,
Ziemski radzi tak  goniec.
A  tak  radzi niebieski;

Aż uradzą coś w końcu 
I  na ludzką pociechę,
Ten mknie w niebo po słońcu. 
Tam ten w raca pod strzechę.

I  w net coś się odmienia 
W  łzawój ludzkiej niedoli, 
Lżejsze jakoś westchnienia 
Serce jakoś mniej boli.

KRET ŻARŁOK. X

B ył sobie kret. O t taki zwyczajny jak wiele innych 
kretów  na świecie. K ształt miał podłużny, nogi takie 
krótkie, że zdawało się jakby się czołgał po ziemi; szcze
gólnie dziwne m iał przednie łapki, bo zupełnie wywrócone 
jakby był kaleką: Oczy też m iał szczególne, bo praw ie
tak  maleńkie jak ziarnka maku. Nie bardzo wszakże na 
nie narzekał, widział co praw da mało, ale w ziemi 
i z najlepszemi oczami ciemno, więc z takiemi jakie miał, 
było mu dobrze.

Szpeciła go ty lko  najwięcej ta brzydka wielka w a
da że był bardzo żarłoczny.

W iedziały o tern wszystkie pędraki i dżdźowniki 
w ziemi ukry te, wiedziały polne m yszy i żaby, a nawet 
jaszczurki i padalce, co nie zawsze przed nim umknąć 
mogły.

Pew nego razu zrobiło się pod ziemią wielkie zamię- 
szanie między tamecznemi mieszkańcami: pędraki zagrze- 
byw ały  się głębiej, myszy w ybiegały z nor, zbierały się 
licznie i o czemś radziły.

O tak! straszne przerażenie ogarnęło wszystkich: 
k re t budow ał sobie w pobliżu norę!

A  nie by ła  to nora zwyczajna, lecz duża kom ora 
pod starem  drzewem, naokoło której szedł korytarz, a od 
niego znowu rozchodziło się mnóstwo korytarzy we 
•wszystkie strony. Jeden z nich prowadził do ogrodu, 
drugi na pole, a b y ł taki naw et co się kierow ał do po- 
blizkiej sadzawki. Beż pracy kret miał przy tćj budowli, 
bo trzeba było ziemię wszędzie mocno ubić a potem  w y
słać mchem i liśćmi miękiemi.

— I co mu potem? — mówiły dó siebie myszy — 
czy to nie wszystko jedno, gdzie się przespać! E t, s ta ry  
mantyka! Ale rzecz ciekawa, co on będzie robił w tym 
swoim gmachu?

Nareszcie mieszkanie skończone. Lecz jakież było 
zdziwienie, kiedy kret zamiast chodzić po niem powolnie 
jak zwykle zwierzęta pod ziemią, biegał i zwijał się źwa- 
wiój od sąsiadów.

Nie próżne też b y ły  ich obawy, kret po ukończeniu 
roboty  ze straszną zajadłością rzucał się na każdego 
z nich, k tórego spotkał. Żarłok by ł nie lada i słynął 
ztąd na całą okolicę. Czasem tak  się najadł że ledwie 
do mieszkania swego mógł dociągnąć, a mimo to widzia
no jak za godzinę najdalćj znowu ubił jaką żabę, k tórą 
m iał pożreć.

Mała jaszczurka chcąc się raz przekonać ile przez 
dzień może zjeść ten potw ór, b iegała  za nim i przyglą
dała mu się z daleka. Otóż naliczyła, że tego  dnia zjadł 
18 poczwarek, 9 robaków, dwie gąsienice i jedną mysz!

— I  że też on wszystko zobaczy — mówiły do sie
bie pędraki — oczu prawie nie znać takie małe, a na 
zdobycz w prost leci.

Nie w iedziały biedne, że on węchem poznawał i od
najdyw ał wszystko.



Czego one nie próbowały! Gdzie się nie kryły! ale 
przebiegły k re t zawsze je odnalazł.

R azu  pewnego zdarzyło się że d rug i k re t przycią
gnął w te  strony, spotkały się oba. K re t gospodarz 
zamiast uprzejmie przyjąć obcego, rzucił się na niego 
i rozpoczęła się okrutna walka. Jak  długo trw ała nie
wiadomo, tylko na drugi dzień leżały w korytarzu m ar
twe zwłoki biednego przybysza.

Po tym wypadku przekonały się wszystkie podzie
mne stworzonka, że niema chyba na świecie silniejszego 
zwierzęcia, nad owego kreta-żarłoka.

B yłby  je może drapieżnik z czasem zupełnie w ytę
pił, gd y b y  nie w ypadek szczęśliwy.

Pewnego poranku posłyszano jakiś pisk. Jęczało 
pod drzewem biedne ptaszę: skrzydło miało złamane 
i nie mogło frunąć. K ret-żarłok słysząc to pędzi co tchu 
na powierzchnią ziemi, rzuca się na biedną ofiarę, chwy
ta ją i już ją ciągnie do swej nory, gdy wtem nagle spa
da znienacka kruk, porywa żarłoka, zatapia w nim swój 
dziób ostry  i już po nim. Jak  się radow ano pod ziemią 
po tym wypadku to i opisać trudno. Porządek  i cisza 
zapanow ały tu jak dawniej.

Pędraki i dżdżowniki znowu grzebały  w ziemi, gą
sienice swobodnie objadały liście, a myszy zamieszkały 
dawny pałac k reta  i tylko pamięć strasznego żarłoka 
długo się jeszcze przechowywała.

Marya Weryho.

ZABAWA W KONIKI,
przez B r o n i s ł a w ę  P o r a w s k ą . W  '

— Mamusiu! moja złota mamusiu! każ mi zawołać 
Antosia, będziemy się bawić w konie — prosił pięcio
letni Leonek swej mamy, całując ją po ręku.

— Będzie to' pewnie tak i hałas, że nikt w domu nie 
wytrzym a — rzekła mama — a wiesz przecie że tego nie 
lubię ani ja, ani ojciec.

— O nie, przekona się mamusia — prosił dalój Leo
nek — my będziemy bardzo spokojnymi końmi, i poje- 
dziemy sobie przez piaski, to będzie zupełnie cicho.

Mama posłała do kuchni po Antosia, by ł to sześcio
letni synek kucharki, grzeczny i m iły chłopczyk, i dla 
tego mama, pozwalała czasem bawić się z nim Leonkowi.

— Jesteś, jesteś — w ykrzyknął Leonek radośnie — 
chodź, będziemy się bawić w konie i pojedzietny sobie 
do W arszawy. Będziesz bułanym, dobrze? a może wo
lisz być karym? no powiedz?

— Mnie wszystko jedno, jak  Leonek chce to będę 
bułanym , a jak chce karym , to i tak  dobrze — mówił 
Antoś grzecznie.

— A  jakbyś ty  wolał?
— Ja... ja... chciałbym  być kasztankiem  — rzekł 

A ntoś nieśmiało trochę, bo mu jego m am a zawsze przy
kazywała, żeby w pokoju był grzeczny i nigdy się z Le
onkiem nie sprzeczał, bo Leonek młodszy.

— Ba, kiedy kasztanek strasznie swawolny —rzekł 
Leonek — ja już o tem myślałem, ale onby zaczął doka
zywać, a ja  przyrzekłem  mamie, że konie będą spokojne.

— To dobrze, będę już bułanym  — odrzekł Antoś.
— A le wiesz co, bułany to podobno leniwy, słysza

łem jak  woźnica mówił do tatk i — rzekł znów po chwili 
Leonek — jak wjedziemy na piaski, to onby ustał i po
tem co?

— No, to jak Leonek chce, to będę karym  — po
wiedział zgodny Antoś — słyszałem że to dobry koń, 
będę karym .

I A ntoś zaczął rozplątyw ać lejce, które porzucone 
leżały w kącie.

— Tylko nie wierzgaj — upom inał Leonek — bo 
jak zaczniesz dokazywać, to będzie bat w robocie.

Antoś zaprzężony, szedł tak  zgrabnie i spokojnie, 
że niejeden konik m ógłby się od niego uczyć. Główką 
w górę wyrzucał, nóżkami pięknie przebierał, ale Leo
nek był bardzo w ybredny, i wkrótce zaczął robić swoje 
uwagi.

— No, ty! hej! jak  to idziesz — wołał coraz głośniej 
i naraz szarpnął tak  silnie, że biedny konik przewróci 
się na ziemię.

Ale to był m ądry i dzielny konik, zamiast*więc p ła 
kać, (bo takie koniki płaczą bardzo często) on prędko się 
podniósł, ty lko się wstrząsnął i zaraz by ł gotów do dal
szej drogi.

— Co to! będziesz się tu  przew racał! —■ krzyknął 
woźnica — nie możesz to  trzym ać się dobrze na nogach, 
tylko mi jeszcze raz się przewróć, to ja cię nauczę.

I  znów szarpnął lejce, ale konik mając sobie tak  za
grożone, tylko się trochę pochylił, lecz się wstrzym ał na 
nogach.

— Czekaj — rzekł po chwili takiego jeżdżenia Leo
nek — teraz cię zaprzęgę inaczej, tak wpół lejce to nie 
dobrze, przywiąźę ci je do rąk, czy dobrze?

— E, to ręce będą bolały — rzekł Antoś.
— Ale gdzietam, co cię to ma boleć, czyś ty  taki 

delikatny — mówił Leonek chw ytając A ntosia za rękę— 
o, tu za łokciem  ci przywiąźę, to będzie dobrze.

A ntoś nie chcąc się sprzeczać, pozwolił lejce zawią
zać sobie na ręku, ale Leonek tak  ścisnął mocno, że aż 
chłopczynie łzy w oczach stanęły.

— Leonku, nie tak mocno — rzekł łagodnie — to 
bardzo boli, niech Leonek poluźni.

— Co to za mocno — zawołał Leonek — możesz 
wytrzymać, przecież nie jesteś z masła.

— Ale też i nie z drzew a — odpowiedział Antoś — 
puść mnie zaraz, bo nie będę się bawił.

— Musisz się bawić! mamusia kazała żebyś się ze 
mną bawił — krzyknął Leonek, i jeszcze mocnićj ścisnął 
sznurkami.

— Nie, nie będę się bawił — mówił A ntoś ze łzami 
— mnie bardzo boli.

— Nieprawda, to nie może boleć — wołał Leonek, 
i wziąwszy bacik, chciał popędzić konika.

K onik jednak nie ruszył się z miejsca, tylko usiło
wał odplątać ściskające lejce.

Leonek był bardzo prędki, i nie lubił się nad niczem 
zastanawiać, nie pomyślawszy więc ani chwilki, uderzył 
konika bacikiem.

Antoś krzyknął, a tu  najniespodziewaniej mama we
szła do pokoju.
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Leonek zaczerwienił się okropnie, a A ntoś prędko 
łzy ocierał, żeby ich pani nie dojrzała. A le wszystko na- 
oróżno, bo choć malcy wcale się tego nie 1-dewali, 

ama była  w drugim pokoju, i wszystko ’ sły-
>a. Podeszła prędko, odwiązała ręce Antosi a do 

,onka rzekła surowo:
— Niedobry chłopcze, jak  mogłe taką przykrość 

obić Antosiowi?
— Mamusiu... — jąkając się r nek — ja.,

u., myślałem że to nie boli.
— A czy nie słyszałeś jak A 1 -sił, abyś mu

zwolnił sznurek? czy nie widziałeś : o? — zapytała
mama.

— Ja myślałem... że on żartuj*. — tłómaczył się 
Leonek, spoglądając z boku na Antosia.

Chłopczyk zrozumiał że trzeba ratow ać towarzysza 
zbliżył się więc i rzekł chcąc się uśmiechać:

, — Proszę pani, myśmy się tak bawili tylko, Leonek 
i pew 'nie hie  chciał żeby mnie bolało, a le ja ... ja taki ma
zgaj — dodał spuszczając głowę.

— D obry  z ciebie ch łopczyk—rzekła pani, gładząc 
A ntosia po jasnej główce — i serce mocno mię boli, że 
mój synek, nie jest podobny do ciebie. Słyszałam  jak 
Leonek mówił żeś ty  nie taki delikatny, że nie jesteś 
z masła, dobrze, zobaczymy, jeżeli nie masz znaków na 
ręce, mniejsza będzie kara dla Leonka, ale jeżeli są...

To mówiąc, mama chciała zsunąć rękaw od ubrania 
A ntosia, ale chłopczyk zsunął się do kolan pani i objąw
szy je prosił:

— Ach najdroższa pani, mnie już nic a nic nie boli, 
niech pani nie gniewa się na Leonka, on tego  nie zrobił 
ze złego serca.

Leonek zawstydził się okropnie tą dobrocią A nto
sia, rzucił mu się na szyję i zaczął go całować.

— Przepraszam  cię Antosiu — mówił serdecznie — 
ja byłem  bardzo niedobry, ale już tego nigdy nie zrobię. 
M am usiu.. — dodał, zwracając się nieśmiało do m atki— 
ja... wiedziałem że to Antosia... boli... że... że...

I Leonek się rozpłakał.
— I  dobrze robiłeś? — zapytała mama.
— O! nie, nie, ja teraz wiem że ile, ja już nigdy tak  

go mocno nie zwiążę, jak mamusię kocham! nigdy! — za
wołał z mocą.

Leonek nie zaklinał się wcale, ale teraz tak mu 
z głębi serca wyrwało się to zaklęcie, że mamusia uwie
rzyła, iż nie popełni już takiej nierozwagi, i przy zabawie 
iiit: okaże się tak nieludzkim. Bo wyciskać łzy komu, 
choćby nawet dla żartu, to zawsze okazuje złe serce. 
Teraz chłopczyki jak  zaczęli we dwóch mamę p rzep ra
szać, tak  przebaczyła Leonkowi i darow ała mu winę.

Bawili się też potem bardzo długo, i teraz Leonek 
został koniem a A ntoś woźnicą, ąle ten woźnica taki. 
był dobry dla konika, że nie szarpał lejcami, nie fukał, 
a co bacikiem, to tylko dla fantazyi, wywijał w powie
trzu.

I  odtąd tak  już było zawsze, a A ntoś powiada, że 
jak oba dorosną, to będzie napraw dę u Leonka woźnicą 
i nie rozłączą się nigdy! nigdy!

Leonek znów powiada, że jak mu Pan  Bóg da kie
dy, że będzie miał swoje koniki i gospodarstwo, to A ntoś

będzie woźnicą, ale będzie miał pomocnika, żeby zbyt 
ciężko nie pracow ał.

A  jak się postarzeją, będą tacy siwi jak  gołąbki, to 
sobie będą razem mieszkać, w zimę przed kom inkiem  
siedzieć, podobno nawet mają fajki palić, i ciepłe piwko 
popijać.

Może też Bóg da, że tak i będzie.

ZAGADKA. ' 
(ułożyła K apłanka Znicza).

Biegnę szybko a nie mam nóg, 
D rogi wam dzieci, wskazuję czas 
Gdy idę koła zakreślam  łuk, 
Zgadnijcie ktom  ja  — proszę was.

Czarodziejska zgłoska.
(ułożył Myśliwiec).

Osy, soda, Ida, K aton , K orei, oko, owa, aga, wara, 
kot, wada, awa, boa, kora, K ogo, k ra , kocha, bada, wala.

Do tych wyrazów pododaw ać pewną głoskę, a o trzy 
m amy 20 nowych znaczeń.

RO ZW IĄ ZA N IA  DO N-ru 1 -go. 

S z a r a d y :

M a s ł o.

Łamigłówki kryształowej:

L
k u r

r o d a n
11 d m i ł
g 1 i n a

z ł a
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Skrzynka do listów.
W imieniu całej naszej redakcyi przesyłamy podziękowanie 

wszystkim naszym kochanym korespondentom, którzy przysłali nam 
życzenia świąt wesołych i oddaleni od nas, a przecie sercu blizcy, 
przełamali się z nam i opłatkiem. Tobie więc, Gosposiu Z nad War
ty, która nas „Siateczką" nazywasz, i tobie Niezapominajko Z nad 
Warty, której widać zabiegliwa sąsiadka Gosposia, zerwać nie po
trzebowała, skoro jeszcze w jej okolicy kwitniesz, i tobie wdzięczny 
Kwiatku polny, i Bajurce z ludwinskiego podwórka, która „nie wie
działa, co robić z radości, otrzymawszy nagrodę” i Jedlince, która 
nie jest „za mało wymowną”, bo wymowę serca posiada, i ucieszo
nej także otrzym aną nagrodą Świteziance i biednemu, kaszlącemu 
Kołowrotkowi i Góralce w jego zarówno jak  i w swojem imieniu 
piszącej i Strasznemu Mrozowi i Małemu Czytelnikowi, którego 
całem sercem błogosławimy, zadość czyniąc życzeniu jego, a na
wzajem mu życząc, aby powiódł mu się egzamin. Dziękujemy 
także Królowej Elfów tern piękniej, że nie przypuszczaliśmy nawet,
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aby w królestwie tej pani myślano o tak prozaicznej rzeczy, jak  
sianie pszenicy, Porankowi Majowemu, który w samej rzeczy „czuć 
się szczęśliwym i Bogu wdzięcznym” powinien, Horpynie, która 
trafnie odgadła, czem za miłość dla całego waszego gronka „od
wdzięczyć się nam zdoła”, Barwinkowi, który sił swoich niech p ró
buje, nie biorąc nam za złe, jeżeli mu powiemy, że prób takich 
z bardzo małemi wyjątkami, bliskim tylko udzielać należy. Do 
tych „blizkich” i my się także liczymy; przeczytamy je  więc chę
tnie, nie zobowiązując się jednak bynajmniej do rozpowszechnia
nia ich drukiem. W  dalszym ciągu należą się jeszcze podziękowa
nia Złotej TęCZy, która się chce „popieścić” jakby nie przecudnem 
zjawiskiem, ale najzwyklejszą była dziewczynką i Gałązce Helio- 
tropu, która dość długo nie odzywała się do nas i teraz dopiero 
dała znak życia serdecznem słówkiem życzeń; oraz Myśliwcowi. 
Straszny ów tępiciel wszelkiej „żywizny”, ja k  dawniej mawiano, 
upolował zamiast odyńca lub niedźwiedzia, pomysł na dwie aż 
łamigłówki, na których umieszczenie raczy cierpliwie czekać swojej 
kolei.

O toż samo prosimy Warszawiankę.
WiOChna Z Podola ślicznie zrobiła, że skorzystawszy ze świe

żo nabytej umiejętności pisania „sama prosi” nas o „W ieczory”, 
które ją  i braciszka Leszka zajmują. Niezabudce Z nad Chomoru. 
posłano numer żądany, a od Lucia des E . odebraliśmy rozwiązanie. 
Wszystko więc w porządku!

W  imieniu nieobecnego Ju lka  odpowiadamy LampucerOWi, 
że wieża EiffePa pozostanie nierozebraną.

Dawnym przyjaciółkom w „W ieczorach” przy Nowym Roku 
pomyślności życzy i pamięci się poleca, Brzydolkci z nad Tamizy.

Kochane czytelniczki „Wieczorów Rodzinnych”! Już blizko 
rok prenumeruję nasze miłe pisemko, a jeszcze żadna z was do 
mnie nie napisała, ja  więc za to piszę sama do wszystkich. Na
zywam się Anielcia, zaliczam się do młodszych czytelniczek, mam 
cztery młodsze siostrzyczki J. Z. H. M. i braciszka T. Mieszkam 
w Warszawie i uczę się w domu. Przesyłam wam, drogie panienki 
życzenia noworoczne, pamiętajcie odpisać jaknajprędzej kochającej 
was, choć wam nieznajomej, Wesołej Krakowiance.

Zdaje mi się droga Makolągwo, że jesteś dobrze mi znaną 
Anielcią M., jeżeli tak  jest, przyjmij wraz z rodzeństwem serde
czne odemnie uściśnienia. Czy bywacie na odczytach pr. Sm.? Dla 
czego M arynia nie pisuje do „Wieczorów”? Mamie twej rączki 
całuje Laureatka.

Droga moja Brzydotko z nad Tamizy. Uczułam do ciebie 
wielką sympatyę, za twoje dobre serduszko, które tak o biednych 
pamięta. Donieś mi co o sobie miła Brzydotko, czy już dawno mie
szkasz na obczyźnie? Czy dużo masz rodzeństwa? W jakim  jesteś 
wieku? Ja  mam la t 13-cie, mieszkam w gub. Podolskiej. Ściska 
cię i prosi o odpowiedź Gwiazda.

Zdaje mi się kochana Gwiazdo P o larna, że jesteś naszą da
wną sąsiadką z Wylezina. Już dawno nie widziałyśmy się nie
prawdaż? Odpisz mi czy zgadłam kim jesteś i donieś mi co po 
rabiasz i czy do Krakowa nie przyjadziesz? Ściskam cię z całego 
serca. Makolągwa.

Kochane. Wiewióreczko inflantska, Gwiazdo i Bombo!. P ra 
gnę korespondować z wami. Nazywam się W anda, mam 12 lat, 
piwne oczy i ciemne włosy. Lubię bardzo naukę, uczę się. Ciekawa 
jestem jak  wyglądacie i ja k  się zowiecie? Proszę, odpiszcie was 
kochającej Zwinnei Wiewióreczce.

Prosiłaś mnie droga Niezabudko z nad Chomoru, ażebym ci 
co o sobie doniosła, mam la t 13, jestem w 4-tej klasie, nazywam 
się Andzia IL i mieszkam we Włocławku. Najlepiej mi się podo
bała powieść „Branki w Jasyrze,” a tobie która? Szczerze ci ży
czliwa Sasanka.

Kochana Mimozo! Czy też zgadłam, że nazwisko twoje za
czyna się od litery P ., że mieszkasz w Radomiu, że nawet szyłaś 
koszulkę na konkurs, że twoja siostra g ra na skrzypcach? Zgadnij 
od kogo wiem te wszystkie szczegóły, i kto je s t: Mgła.

W ielką mi radość sprawiłaś tw ą odezwą, drogi Barwinku. 
Bardzo lubię rysunki i maluję trochę, na konną jazdę mam wielką

ochotę, ale je j jeszcze nie próbowałam. Niezmiernie lubię muz) 
a z nauk historyę i arytm etykę. Donieś mi proszę co o sob. 
Gwiazdka nadziei.

Kochana Śpiewna Liro! Doniosłam ci prawie wszystko 
bie nie wiem więc, cobym jeszcze dodać mogła. Donieś, 
leżysz do konkursów? Ja  pierwszy raz posłałam wypracowan 
lubisz teatr? Ja  za nim przepadam. Całuję cię, twoja Artyst

Drogie moje: Jaskółeczko z nad Sekwany i Śpiewna .
Ty Jaskółeczko, daruj że ci nie odpisałam dla braku czasu, nr, 
cię nie martw  mię zerwaniem korespondencyi. Pseudonym r, 
obrałam sobie przez upodobanie, jakie mam do tej królowej. ~  
liścik Śpiewna L iro, tak mnie ucieszył, że z radości, biegnąc 
numerem „Wieczorów” o mało się nie przewróciłam, gdyż lo 
pierwszy jak i w ten sposób odebrałam. Mam la t 13, na imię m 
Anna i mieszkam na wsi, lecz wolę miasto. Muzykę lubię bardzc 
lecz śpiew przekładam. Ściska was obie, kochająca Semiramis.

Niezapominajce z nad W arty przesyłam całuska i proszę i. 
mi wybaczyła milczenie.

Drogie moje: Brzydotko z nad Tamizy, Pszeniczko i Niez 
pominajko z nad Warty! Ciebie Brzydotko bardzo przeprasza 
żem tak  długo nie odpisała i zarazem  dziękuję ci za miły two 
liścik. Napisz mi czy lubisz muzykę i czy ci się podoba Anglia* 
Z tobą Pszeniczko pragnęłabym korespondować i dowiedzie'' się 
ja k  ci na imie, i gdzie mieszkasz? Ty Niezapominajko z nad W arty, 
zgadłaś jak  mi na imię. Donieś mi co ci się najwięcej pode’ " 
w „W ieczorach.” Całuję was serdecznie, Pomadka różowa.

Kochane: Niezapominajko z nad W arty, Kwiecie Lotosu i Po
ranku majowy! Donoszę wam, że Szwajcarya bardzo mi się po
dobała, spędziłam tam  całe wakacye. Kwiecie Lotosu, zdaje mi 
się że jesteś Janinką S. Czy zgadłam? Bardzo mi się podobał Po
ranku twój p ro jek t niesienia pomocy ubogim, chętnie wezmę w nim 
udział. Ściskam was serdecznie. Gałązka Ileliotropu.

Mimozie i Lobelii erinie pozdrowienie przesyłam, a Ostatnią 
zapytuję, czemu na mój list nie odpowiada?

Kochana Jaskółko z nad Sekwany! Dowiedziawszy się, że 
ci zrobi przyjemność pozdrowienie ze Słobódki, pospieszam uści
snąć cię serdecznie. Podolski płateczek śniegu przesyła uściśnie
nia swemu wizerunkowi na obczyźnie, a j a  proszę o osobny poca
łunek dla Piosnki ze Słohódki.

Kochana Wiewióreczko Inflantska! W ielką przyjemność sp ra
wił mi twój miły liścik. Mam la t 15, na imię mi Irena, resztę zaś 
szczegółów dowiesz się o mnie w numerze 13 Wieczorów. Bardzo 
je  lubię czytywać, teraz z wielkiem zajęciem Czytałam „Podzie
mia Barwałdzkiego zamku”, a tobie co się najlepiej podobało w na
szych kochanych Wieczorach? Proszę cię o prędki odpis przesy
łam ci milion uścisków i pozostaję kochającą cię Księżniczką z nad 
Wisły.

Moja m ilutka Jaskółko z nad Sekwany! Zadziwisz się za
pewne, odbierając liścik od zupełnie nieznanego sobie kwiatka, ale 
powiedz mi ptaszyno, czem ty sobie tak  serca zjednywać umiesz? 
czy że jesteś zwiastunką wiosny, czy też, że mieszkasz tak  daleko 
od nas? Napisz dla czego bujasz nad Sekwaną i czy frunęłabyś kie
dy do nas? 0  mnie dowiesz się z odezwy Ilajduczka do Gałązki Bzu 
w numerze 19 Wieczorów. Ściskam cię serdecznie, nieznana przy
jaciółka Biała Akacya.

Droga Gwiazdko z Podola. Znamy się doskonale, a nawet 
jesteśmy spokrewnione. Mam imię królowej, k tó rą  bardzo ko
cham. Zgadnij kto jestem  i donieś, czy chcesz do mnie pisywać. 
Całuję cię Iskierka wraz z braciszkiem Kłoslciem Podolskim

Drogie moje: Biała Perełko, Gosposiu z nad W arty i Bła 
watko z nad Horynia! Bardzo mi się podobacie, czemu nie pisu
jecie do mnie? Biała Perełko czy lubisz muzykę? Gosposiu, jak  
dużo wyhodowałaś kaczek? Bławatko czy w domu się uczysz? N 
imię mi M aryłka, mam rok 14-ty, mieszkam nad Niewiarzą w gub. 
kowieńskiej. Lubię tańczyć, śpiewać i ślizgać się,na łyżwach. Od
piszcie mi koniecznie. Kulka śniegowa.

IIciiiiOjreHO JfCHaypoio. Bapniana 27 Henaopa 1889 r. W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr, 11.
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TY&OMIK ILLUSTBOWAITY DLA DZIEOL
P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

W WARSZAWIE rs. 4, na prowincyi w kraju i zagranicą, rs. 5 — stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.
Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

Ze woda rozleje się przy pierwszej, a może i przy kilku na
stępnych próbach, to rzecz bardzo prawdopodobna, radzimy 
więc przedsięwziąć różne środki ostrożności, ażeby to wiel
kiego nieporządku nie sprawiło.

Gdy już kieliszki stoją jeden na drugim, trzeba papier 
ostrożnie przesunąć, ażeby przy brzegach kieliszków z jednej 
strony utworzyć komunikacyą pomiędzy niemi. Obaczymy, 
że papier wykręci się w kształcie litery S, tworząc dwie ry
nienki, jednę zwróconą do góry, drugą na dół. W net roz
pocznie się przelewanie obu cieczy z jednego kieliszka do 
drugiego, a to w taki sposób, że wino podnosić się będzie, 
a woda opadać. Obie ciecze nie zmieszają się z sobą wcale 
i zabawne to przeciekanie trwać będzie póty, póki nie nastąpi 
zupełna przemiana zawartości obu kieliszków. I  oto będzie
my mieli dowód oczywisty, że woda jest gęstsza i cięższa od 
wina. Możnaby takież samo doświadczenie urządzać z innych 
cieczy rozmaitej gęstości, najlepiej jednak brać wino czerwo
ne, bo odróżnia się barwą jaskrawą od wody i ładny tworzy 
widok przy przeciekaniu.

Wino jest lżejsze od wody, łatwo się o tern przekonać
urządzając doświadczenie, przedstawione na rycinie. W  pierw
szy ie isze nalejemy wina, w drugi wody, ten ostatni przy- 

lyjerny cwiaitką papieru i potem zgrabnie przewróciwszy 
eni o gozy, ustawimy na pierwszym, jak wskazuje fig. 3-a.

POD WPŁYWEM BŁOGOSŁAWIEŃSTWA,
(Dalszy ciąg).

— Ho!... Ho!... — rozlega się od przodu wołanie tak 
potężne, że się ponad burzą szalejących rumaków wybija. 
Kilkunastu jeźdźców, lecąc jakby ich wierzchowce miały 
skrzydła, zabiega drogę wyścigowcom, rozstępując się tylko 
przed pędzącym wozem. Błyszcza od guzików, jaskrawo
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haftowane ich dolmany, palą jak  z ognistej broni biczyska 
niezmiernie długie, na bardzo krótkiej osadzone rękojeści, 
strojne i świecące w słońcu kapelusze powiewają uprzejmie 
wstęgami ku podróżnym. To czilcosy!... Szandor kłania się 
także kapeluszem, ale jest tak zajęty czikosami, których do
tąd tylko w gospodzie a nie na koniu widywał, że milknie 
i zapomina o stepowych rumakach, gdy te na widok swych 
pasterzy, posłuszne ich hasłu pierzchają w powrotną stronę 
i znikają szybko jak się pojawiły. Szandor z trochę roz- 
wartemi ustami z wielkiego zajęcia, wykręciwszy się teraz jak 
fryga w rękach ojca, patrzy na czikosów pędzących za sta
dem, patrzy dopóki choć cień koni i czikosów majaczy w od
dali. Wóz pędzi tymczasem bezustannie, pędzi przez zielony 
step bez granic i bez drogi widocznej, choć ona dla wtaje
mniczonych istnieje.

Wtem miła acz wielce dziwna muzyka zwraca uwagę 
chłopca, który też żwawo wykręca się znowu frontem ku wła
snej lotnej czwórce. Step tu  jak  okiem zajrzeć nie jest zie
lony, bo pokrywają go ruchome jakieś masy rozległe. Trudno 
odgadnąć co to jest tam takiego. Tymczasem niezbyt do
nośne ale czyste i wielce harmonijne dźwięki słyszeć się dają 
coraz dokładniej i nawet wyrazy pieśni:

Nasze piękne trzody pasą się na łące,
Skubią żwawo trawkę i zioła kwitnące.

— Be... e... e!... — rozlega się jako zwrotka po każdym 
takim dwuwierszu, chór potężny na cały step. — B... e... e!...

— Hap, liap! — odzywa się czasem miarowe szczekanie 
jako przyśpiewek.

— H a ha ha! — zaśmiał się Szandor serdecznie — 
wszakże to owce, tam oto ich pasterz juhas siedzi ze psem 
u boku, wsparty na kiju i śpiewa, a cymbalista pali fajkę 
obok niego i gra na cymbałach, a pies poszczekuje jakby na
leżał do pieśni. H a  ha! jaka  śmieszna muzyka!

Mimo zajęcia swego, juhas i cymbalista cały błyszczą
cy w słońcu od nabitego świecidłami dołmana, ukłonili się 
kapeluszami bardzo uprzejmie podróżnym, jak zwyczaj każe. 
Co ujrzawszy, pies, który już był powstał z głuchym mrukiem 
w wojowniczej postawie, teraz usiadł na dawnem miejscu, 
szczeknąwszy zlekka półgłosem, co miało znaczyć oczywiście:

— No, jeżeli tak... to co innego: niech swoi jadą swo
bodnie.

Szandor kłaniał się także po swojemu zamaszysto, żeby 
Avstęgi powiewały. Wóz pędził tymczasem wśród rozpierz
chającej się przed nim beczącej gromady.

— Ej!... tu już chyba wszystkie owce z całego świata 
przyszły na pastwisko! — zauważył chłopczyna, gdy owczy 
ten step zdawał się bez granic.

— Gdzie zaś, dziecko, to stado ma ledwo 20,000 sztuk... 
daleko większe u nas bywają — odparł ojciec. W  miarę jak 
wjeżdżano w centrum owczej armii, beczenie zwiększało się

— Szandor! dziecko! to jest las. Las Bakony. Co tobie 
Szandor? Las, to znaczy bardzo dużo drzew żywych, razem 
rosnących; a topole, drzewa żywe, widzisz rosnące kolo naszej 
czardy, i widziałeś przecież, gdyś z matką jeździł na jarm ark, 
drzewo j^rzed kościołem, pamiętasz? To są też same drzewa 
które przywozimy do domu na paliwo, tylko tu w gromadzie 
inaczej wyglądają. Piękną jest puszta i niema milszego życia 
jak  wśród puszty, ale i las jest piękna rzecz i bardzo potrze
bna... — mówił gospodarz, a malec już stał znowu i słuchał 
i patrzył.

— Otóż to, że las jest bardzo potrzebny, bo gdyby lasu 
nie było to gdzieżby szegeny legeny mieli swój kąt spokojny?... 
— wtrącił naiwnie parobczak Janos. Snadź jako mieszka
niec puszty, uważał także las jako niekoniecznie potrzebny... 
chyba dla uchrony złoczyńców, których butna fantazya ludo
wa madziarska pomieszana z litością, upoetyzowała sobie na 
„biednych chłopców”. Wóz zwolnił teraz trochę pędu po 
korzeniach potężnych dębów, mrokiem nakrywających leśną 
drożynę, i dla tego Janos dosłyszał co mówiono za nim. 
A  wtem ozwał się głos ponury:

>— I !... Szegeny legeny w ostatnim razie potrafiliby się

obejść i bez Bakony i bez twojej troskliwości, ale na coby się 
zdały świnki bez Bakony co je pasie żołędziami i bez takich 
jak ty dryblasów co je oprawiają?... to jest dopiero pytanie!... 
— Podróżni spojrzeli w stronę z której głos wychodził, wóz 
stanął. Na mchu pod dębem ogromnym, wpół leżał wysoki 
człowiek z fajką w zębach, w płóciennych spodniach z fren- 
dzlą u dołu, w skórzanym kaftanie, wysokich butach, w kape
luszu z szerokim brzegiem. W lewej ręce trzymał nieodstę
pny toporek na długim kiju czyli czekan i od niechcenia ma
chając nim, przemawiał do Janosa.

— Szegeny legeny? — spytał Szandor pocichu.
— Może kanasz, pastuch hodujący świnki, w każdym 

razie: kanasze niekoniecznie już wszyscy rozboju próbują— 
odpowiedział pocichu a głośno dodał ojciec Szandora:

•— Nie dostałbym u was mięsa na gulasz, bracie?
—• A dużo wam potrzeba?
— Ze dwa kawałki, od pyszczka do ogona każdy.
— Masz pieniądze? odlicz. — Kupujący liczył siedząc 

na wozie, sprzedający palił fajkę, leżąc w zaroślach, po 
chwili rzucił kapelusz prosto w wóz:

— Włóż tam — rzecze — do samego strumienia nasze 
stado się pasie, jedź i wybierz twoje dwa kawałki, a jakby 
kto pytał, powiedz że pieniądze wziął Sebes.

Kupujący włożył już zwykłą cenę dwóch rosłych wie
przy w kapelusz, postawił go na drodze schyliwszy się z wozu, 
i ukłoniwszy się miał ruszać dalej, gdy na ostatni wyraz 
drgnął i powstrzymał skinienie na które czekał Janos.

— Sebes?... — powtórzył przeciągle bacznie się przy
patrując. Kanasz się uśmiechnął.

—• Tak jak ty jesteś Petófi — odparł — nie poznałeś 
to mnie?

— A  nie, i teraz nie poznaję, bo przecież gdybyś był 
ten sam Sebes co mi z domu znikł a jam go jak syna chował, 
tobyś mię też jak znajomego przywitał... — Nie domówił, 
olbrzymi kanasz siedział już przed nim na wozie, rzuciwszy 
się jak błyskawica, siedział ręce mu i kolana całował, mó
wiąc:

— Ja k  mogłem wiedzieć że małego Sebesa mile wspo
minasz, choć uciekł z twego domu niewdzięcznik, i że kana- 
szowi uściskać się jak ojciec pozwolisz.

— Hm, jak  chłopakowi na puszcie zapachnie las, to 
cóż robić; a cóż kanasz, nie taki dobry jak drugi? A  ty Se
bes choć w lesie siedzisz i świnki hodujesz, przecież ty znowu 
chyba nie wdajesz się w inną robotę?... — na inną Petofi po
łożył nacisk.

— Oj, jest dosyć kłopotu ze świnkami, jest!... — odrze- 
eze na to Sebes zapalając fajkę. Petofi uważnie patrzył na 
niego:

— J a  to wiem i nie o to pytam — rzecze — ja  pytam 
czy prócz świnek, nie miewasz ezasem z ludźmi roboty takiej 
ot, po której to im bywa lżej iść lub jechać bo ulżono odzieży 
i mienia, a niekiedy to i tańcować muszą... hę?... — i objaśnił 
Petofi mowę swą wymownym i wyrazistym gestem, wskazując 
na własne gardło a potem na poblizką gałęź.

— E... cóżby tam znów... tak zaraz... e... — mruczał 
kanasz naciśnięty pytaniami, spuszczając oczy, a krwawy ru
mieniec oblał mu białą twarz i czoło, którego słońce nie mo
gło opalić w gąszczy leśnej.

— I!... do licha!... — skrzywił się Petófi.
— H a ha ha! — śmiał się z zawstydzenia kanasza J a 

nos, wpół odwrócony od koni ku rozmawiającym.
— Hi hi hi! — zaśmiał się Szandor.
— A ty malcze! I  ty będziesz się ze mnie śmiał! — 

zawołał Sebes chwytając chłopca — tyś pewno mały Szandor 
co ledwo oczy na świat otwierał, kiedym ja z waszej czardy 
na świat prysnął, a byłem wtedy ledwie kilka lat starszy jak 
jak ty dziś! Gtoż jak to słonko świeci nad nami, tak prawdą 
jest żem nigdy nie skrzywdził ubogiego, pytajcie wędrowną 
czeladź niemiecką, która często tędy przechodzi, pytajcie 
kogo chcecie. A  zaś gdy jedzie wielki pan, kilka czwórek go 
wiezie, a pieniądze które on wywozi od swoich aby zagranicą



przehulać tylko dźwięczą i szeleszczą, albo gdy jedzie obcy 
wszystkim bogacz, który u nas pieniędzy nazbijał... to czemu 
on niema oddać nam trochę zbytku swego?... A  jak nie chce 
oddać po dobrej woli, to trzeba go trochę nastraszyć żeby 
prędzej oddał to czego ma zanadto! Prawda Szandor?

— Nieprawda! Czego się własną pracą nie zarobi, albo 
w szczerym podarunku nie otrzyma, tego nie trzeba brać 
gwałtem ani podstępem! — odrzekło dziecko, nie zrozumiaw
szy fatalnego znaczenia ostatnich wyrazów kanasza.

Ależ prawda! Nie wierzysz? — upierał się pastuch 
— dla czego?

77 wierzę niczemu co mówisz, bo ty jesteś złodziej 
i rozbójnik. — ze szczerością dziecka odparł Szandor.

Dreszcz wstrząsnął Petofim i j ego parobkiem: któż to 
znow słyszał nazywać tak kategorycznie rzeczy po imieniu, 
i między kanaszami słynącymi z dzikości istnieją przecież pe
wne względy towarzyskie, których celem jest oszczędzanie 
drażliwości wzajemnej; ostrzegając dziecko przeciw wpływo
wi przewrotnych pojęć, rodzice zapomnieli przykazać mu aby 
ich nauki schowało dla samego siebie tylko. N a jedno 
mgnienie oka ciemno-czerwona łuna oblała białe czoło Sebe- 
sa. czarne oczy zapłonęły i Petófi już chciał wyrwać dziecko 
z rąk prawie dotykających jego gardziołka, gdy Sebes poca
łował nagle malca w oba rumiane policzki z wybuchem nie
zbyt wesołego jakiegoś śmiechu:

. — Powiedz twojej matce że nigdy nie skrzywdziłem 
swojego ani ubogiego — powtórzył, zgadując zkąd pochodzą 
głównie przekonania dziecka, i powiedz jej że kanasz Sebes 
dziękuje za to, że go myła i czesała gdy był mały...

Petófi odetchnął, poczuł że matka zachowała w tej 
chwili syna, dzięki temu, że kiedyś pielęgnowała rozbójnika.

— Ale nam czas po towar! — rzekł usiłując ukryć 
przerażenie i zakończyć sprawę — słonko już wysoko!

— To prawda — potwierdził kanasz — obcych zosta
wiłbym własnemu rozumowi, ale tobie Petófi sam mięsa do
biorę, tylko potem, pójdź do mojej budy na gulasz; nie odmó
wisz przecie gościny? — "W stał, kapelusz z ziemi podniósł, 
pieniądze zeń wrzucił do kieszeni, nakrywając głowę, płaszcz 
leżący na poprzedniem legowisku zarzucił sobie na ramiona 
i uderzając w ziemię długim kijem od czekana, dodał:

— No, chodźmy. — Ruszyli. Szandor siedział na wo
zie, Petófi szedł obok Sebesa. Za chwilę dał się słyszeć 
chrzęst potężny stłumiony, połączony z charakterystycznym 
odgłosem: zdawało się jakby cały las chrząkał chrupiąc żołę
dzie, cały las smakował: roch roch rocli... W  istocie nie by
ło tu prawie widać ziemi pod dębami, nakrywała ją  ruchoma 
falanga bezrożnej trzody. Idąc Sebes wydawał od czasu do 
czasu przeciągłe okrzyki i czekanem jak kijem wymachiwał 
na trzodę, co powodowało pewien ruch w lesie. Wkrótce 
wyszli na otwartsze trochę miejsce, małą polanę na którą 
jednocześnie wchodziło ze wszystkich stron kilkanaście ogro
mnych kłapouchych potworów.

— Masz co najlepsze, wybieraj! — powiedział Sebes. 
Petófi przyglądał się długo z daleka.

— Niby ten z czarną pręgą i tamten z urwanem uchem 
•— rzekł wreszcie.

— Nie złe piechury — pochwalił wybór Sebes. — Cze
kaj zaraz ci ich dostawię... — odwinął z jednego ramienia 
Płaszcz, zamachnął się, czekan wyfrunął mu z ręki, przeleciał 
P°aad trzodą i utkwił obuchem w czaszcze jednej z dwóch 
sztuk wskazanych. Zwierzę upadło, inne cofnęły się odeń 
?.e “ 'o spłoszyły. Duży pies zjawił się natychmiast, pod- 
Snb . sem do obalonego, chwycił czekan zębami i odniósł 
<r-- -eso'V1; . Manipulacya powtórzyła się natychmiast dla dru- 
& J sztuki sprzedanej. Potem nowy okrzyk wywołał ruch 
ws eczny,^ w chwilę polana została opuszczoną, dwie tylko
7 u 1 !rzały na niej. Z  kotliny w zaroślach buchała już 

parą woaa z wrzącego kotła przygotowanego przez Janosa 
zwy em miejscu. Petófi i jego parobek zabrali się do ro- 

, y i 1 1 1 Sledzial przy nich na wzgórzu, konie jadły
lawę na polanie. Prędko bardzo skończono przygotowawczą

część roboty; dwa starannie oporządzone egzemplarze leżały 
na wozie nakryte i związane, Janos popakował napowrót 
naczynia. Potem psy zbiegły się ze wszech stron na 
świśnięcie i zajęły uprzątaniem odpadków. Sebes, drugi 
kanasz nie wiadomo zkąd zjawiony i trzej goście zasiedli 
przed dymiącą się misą ogromną, pełnią drobno pokrajanej 
wieprzowiny zaprawionej mnóstwem cebuli i papryki. O kilka 
kroków czerniła się chata z gałęzi pomiędzy dębami urządzo
na, zupełnie na taki sam sposób jak niedźwiedź swoję kry
jówkę na zimę urządza.

Scutora flasza drewniana obeszła wszystkich, każdy ją  
do ust przyłożył, przychylił, potrzymał chwilę i sąsiadowi 
oddawał, ocierając wąsy.

— A ty nie Madziar! — zawołał Sebes, gdy Szandor 
cofnął się od flaszy, więc i on ją  do ust przyłożył ale natych
miast odsunął znowu, bardzo mocne tam wino było.

— Roch roch roch, chrup chrup chrup!... —■ chrzęściał 
las bukowy jak długi i szeroki.

— Stuk stuk, brzęk brzęk!... — odpowiadały mu łyżki 
trącające o miskę w rękach biesiadników. Po zaspokoje
niu głodu zagryzano chlebem i pociągając z flaszy Petófi 
mówił:

— Nieraz ja  przed tą chatą i w niej jadałem, i dwie 
soboty temu również tu byłem, ale z dawien dawna Pal (Pa
weł) tutaj mieszkał przy stadzie, a zkądże się raptem Sebes 
wziął i co się stało z Palem? To dobry chłopak!

— Bardzo dobry, to też zamienił się ze mną na miej - 
sce choć się tu już przyzwyczaił, ale mnie tam za strumieniem 
dokuczali okrutnie pandury...

— Pandury? (żandarmi) albo to już zbroiłeś co takiego 
że aż żandarmi chcą z tobą zawrzeć znajomość?

— Wcale nie; ja  mam trzodę powierzoną sobie pód 
liczbą i gdy kto kupi jaki kawałek, to pieniądze wiernie od
daję właścicielowi trzody, tak jak oddam i twoje, Petófi. Ale 
ktoś powiedział w mieście że Sobri jeden z kanaszów, sprze
dawał tam potajemnie wieprzaki z powierzonej mu trzody, 
na własną korzyść, właściciel trzody nasłał na niego pandu- 
rów, ci go wsadzili do więzienia, już rok siedział, a na mnie 
powiedzieli żem mu pomagał i mnie chcą uwięzić. Ale 
mój właściciel powiada „dajcie mu pokój, mnie mój kanasz 
Sebes nic nie ukradł”. Więc umówiłem się z Palem żeby się 
na miejsce pomieniać i pandurom w głowach pomącić, bo 
tam gdziem pasał poprzednio, ciągle mi się koło nosa włó
czyli... podpatrując co robię...

— Spożywajcie zdrowo! — zabrzmiał w tej chwili głos 
poza rozmawiającemi: wszyscy podnieśli głowy: dziesięciu 
żandarmów uzbrojonych od stóp do głów stało koło chaty, 
wyszedłszy z poza niej wyraźnie.

— Nie, nie mogli słyszeć — mruknął Sebes w odpo
wiedzi na przerażone spojrzenie Petófiego, zmierzywszy 
wprawnem okiem odległość między sobą i nowoprzybyłymi. 
"Wstał podnosząc i rozciągając swój płaszcz. W las! — 
szepnął jednocześnie do swego towarzysza kanasza.

— Dziękujemy! — odparli biesiadujący na powitanie 
żandarmów. Kanasz tymczasem zamaskowany płaszczem 
Sebesa padł na ziemię i na czworakach przemknąwszy się 
pomiędzy osłupiałym Szandorem i Janosem znikł w pobliz- 
kich zaroślach.

— Co wy za jedni, poczciwi ludzie.— pytał uprzejmie 
starszy żandarm — wybaczcie że pełniąc swój obowiązek 
muszę się nieraz uprzykrzyć najporządniejszym ludziom ści
gając nicponi.

— Ha, cóż począć gdy taki już jest porządek na świę
cie, ja  jestem Pal, z dawien dawna pilnujący tutaj wiernie 
pańskiej trzody, a oto scutora pełna możebyście pociągnęli 
z niej panowie? — I  podawał Sebes flaszkę, która też poszła 
z rąk do rąk między żandarmami.

(d. o. n.)
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KORKOWE DRZEWO,
(ze wspomnień młodości).

różno się łudzić, ta choroba jakaś 
przedłuża się; nieszczęście padło na 
mnie widocznie; zginę z pewnością 
w tej Hiszpanii; nie ujrzę więcej ro
dziny i rodzinnego kraju — powie
działem sam do siebie, siedząc skur
czony na ziemi u stóp pomarańczy 
i trzęsąc się z chorobliwego zimna, 
pomimo że ogniste promienie słońca 
oblewały mię całego swym żarem. 
Rzęsiste łzy potoczyły mi się po 
twarzy i spadły aż na drżące ręce.

— A ty czego płaczesz?—zapytał 
Antonio, stając przedemną w du
mnej postawie, jedną ręką podparty 
w bok, drugą zarzucając na ramię 

w malowniczy sposób połę ojcowskiego płaszcza, podartego 
tak, że ledwo łachmany i strzępy trzymały się razem.

— Płaczę, bo czuję że pewno nie ujrzę już tych któ
rych kocham.

— Niejeden choruje i wyzdrowieje.
— Tak, jeżeli ma lekarstwa i jeżeli ma przytem coś

kolwiek jeść i dach nad głową; ale ja  resztę już pieniędzy 
oddałem twojej matce, a wy sami tacy biedni jesteście że na
wet dziwić się nie będę, gdy mi odmówicie kąta i pożywienia.

Antonio podrapał się w głowę okrytą gęstą czarną jak 
smołą, nieczesaną chyba nigdy czupryną.

— Wiesz co ■— rzekł po namyśle — a gdybyś ty się za
brał do pracy?... dostałbyś za pracę pieniądze...

— Chętniebym pracował, ale widzisz że chory jestem, 
nie mam siły, a przytem tu u was niema roboty.

— Jakto niema?... dopiero co przed chwilą prosił mię 
dyrektor z korkowej fabryki do skrobania kory, bo mu stra
sznie robotnika brak... Ale ja  nie chcę, co mi za niewola 
pracować, kiedy matka jeszcze ma resztę twoich pieniędzy... 
— i to mówiąc brudny próżniak, jakich dużo jest wśród nieo- 
świeconego i przeto pogrążonego w nędzy hiszpańskiego ludu, 
rozciągnął się koło mnie na ziemi, rozkoszując się w słońcu.

— Do skrobania kory?... cóż to jest za robota?... może- 
bym ja  mimo osłabienia mógł to robić? — zapytałem ożywio

ny nadzieją, bo dotąd pewny byłem, że nędza ludności miej
scowej pochodzi z braku zarobku. Zwlokłem się jak mogłem 
i wspierając się na poczciwym w gruncie, mimo wielu wad 
chłopcu, dowlokłem się z trudnością do domostwa w którem 
niepodobna było z pozoru domyślić się fabryki. Robotnika 
był taki brak, że przyjęto mię chętnie mimo choroby, która 
też od tej pory przechodzić zaczęła, może pod wpływem mo
ralnego uspokojenia. Z początku siedziałem tylko, i stoso
wnie do udzielonych mi wskazówek skrobałem kawały kory, 
wymoczonej wprzódy ku temu odpowiednio. Celem takiego 
skrobania jest zdjęcie grubszej powłoki z właściwego korka. 
Nie ciężka to była robota i drżące moje ręce mogły jej podo
łać, zwłaszcza gdy konieczność i nadzieja przyszły im w po
moc. Następnie korę korkową zeskrobaną gotowano w du
żych kotłach, a potem prasowano w prasach, dawnemi zaś 
czasy wędzono ją  jeszcze w dymie. Przysposobiony tak towar 
rozdzielano na kilka gatunków, pakowano w beczki i wysyła
no w drogę. Gdy wyzdrowiałem chodziłem z innymi do lasu 
obdzierać korę. Trzeba wiedzieć że drzewo korkowe czyli 
korkodąb (Quercus suber) rośnie prawie jedynie tylko w Algie
rze, Portugalii i Hiszpanii; w Europie środkowej już nie daje 
się przyswoić. Z drzew tych dopiero gdy mają około 30 lat 
istnienia, zdejmuje się pierwszy raz korę, ale używa jej się 
tylko na różne galanteryjne wyroby, bo na korki jest jeszcze 
niezdatna. Dopiero po zdjęciu tej pierwszej kory, wytwarza 
się prawdziwa biała kora korkowa a to z tak zwanego cam- 
bium znajdującego się pod tam tą pierwszą, którą z wielką 
ostrożnością zdejmować trzeba aby tego cambium nie psuć. 
Ta biała druga kora musi jeszcze wytwarzać się i dojrzewać 
na drzewie przez lat około czternastu w Hiszpanii i Algerze 
a od ośmiu do dziesięciu w Portugalii, i wtedy się ją dopiero 
obdziera. Na taką to robotę posyłano nas kilka razy w mie
siącach letnich od maja do września. Ja k  to widać na danej 
tu rycinie, robiliśmy podłużne nacięcia na metr blizko szero
kie na pniach drzewnych, a potem odrywaliśmy zwolna te 
pasy kory długie pod miarę, pomagając sobie rękojeścią to
porów. Pokazywano mi drzewa, które blizko od 150 lat by
wają tak obdzierane, ale to już ich wiek najdłuższy. Wiek 
drzewa wpływa na wartość kory; po zdjęciu układaliśmy ją  
w wielkie stosy, wiązali i wieźli na mułach do fabryki. Naj
lepszy korkodąb rośnie w Katalonii, jest bardzo drogi i uży
wa się tylko do wina szampańskiego; z Algeru przychodzą 
korki do wina i do wód mineralnych.

Uzbierawszy sobie trochę grosza w fabryce naszej, pro
siłem aby mię posłano do Niemiec z jednym z wozów pełnych 
towaru zapakowanego w beczki i rozsyłanego na wszystkie 
strony świata. W  Niemczech dużo jest fabryk korkowych. 
Dostawiwszy materyał nasz do fabryk niemieckich, pozosta
łem tam znowu jako robotnik, aby sobie więcej grosza na 
drogę do domu uzbierać, do którego już znacznie bliżej mi 
było. Robotnik każdy ma za jedyne narzędzia dwa ostre 
szerokie noże, jednym kraje deskę korkową w pasy i w kostki, 
drugim zaokrągla te kostki i kształt im właściwy nadaje. 
Cała sztuka na tem zależy aby z danej ilości kory wy- 
krajać jak najwięcej korków, a jak najmniej zostawić odpad
ków. Niektórzy moi towarzysze wykrawali dziennie do 1,500 
korków, ja  najwyżej mogłem 1,000 wydołać. Wielu bierze 
robotę do domu, gdzie żona obrabia mniejsze korki a dzieci 
obrabiają maleńkie zgrabne koreczki do lekarstw, co trudno 
byłoby robić dorosłemu człowiekowi o grubych palcach. Pró
bowano używać maszyn do roboty korków, ale okazało 
się to niemożliwem, gdyż każdy kawałeczek trzeba konie
cznie oglądać i obrabiać odpowiednio do jego jakości; 
jednakże, przy wyrobie na bardzo wielką skalę najprostszych 
korków butelkowych, używa się maszyn dó krajania, ale tylko 
do krajania; obrobić każdy kawałek musi już koniecznie ręka 
ludzka. Następnie w fabryce przesiewaliśmy korki przez 
odpowiednie sita, aby dobrać jednakowej wielkości, potem 
przebierało się je trzykrotnie, dzieląc na gatunki. Tylko 
korków do szampańskiego wina nie robiliśmy wcale, bo te 
wyrabiają się w Hiszpanii i we Francyi, a właściwy swój 
kształt nabywają przez przymocowanie do butelki. Drzewo 
korkowe potrzebne do najlepszego wina szampańskiego jest
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bardzo rzadkie i drogie, i przeto we Franoyi bywa składane 
z kilku wyborowych kawałków sztucznie spajanych i korki 
z nich się dopiero wykrawają.

Wiadomo że z drzewa korkowego wyrabiają się także 
pasy ratunkowe, pływaki do sieci, podeszwy i t. p. Architekt 
August Rosa żyjący w Rzymie w zeszłym wieku, wynalazł 
także sposób używania korkowego materyału w zastosowaniu 
do swej sztuki. Jest to tak zwana felloplastyha i zasadza 
się na odtwarzaniu z korkowego drzewa, w pomniejszeniu
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oczywiście, różnych pomników budownictwa, starożytnego, 
greckiego i rzymskiego. W  Monachium istnieje Wielki zbiór 
takich właśnie modeli felloplastycznych.

Przemysł korkowy rozpowszechnia się i wzrasta, jest 
źródłem wielkiego bogactwa i prawdziwem ubłogosławieniem 
dla licznych robotników znajdujących, chleb przy coraz 
liczniejszych fabrykach. I  ja, korkom jedynie zawdzięczam 
że dotąd żyję i że żyję, tam gdziem się urodził.

Aureliusz.

Drzewo korkowe.

L A A I I K O I  M A E Y I  J U L I I  Z A L E S K I E J
Z dzienniczka Janka Sieroty przepisała Z. U.

Odeszła od nas łagodna i cicha,
Jak  kosą żeńca skoszona roślina,
K tóra bez skargi więdnie i usycha —
Lub jak  ptak długą podróżą znużony,
Co za spoczynkiem tęsknić już poczyna,
Tak ona w lepsze odleciała strony.

I  dzieciom było, jak gdy gwiazdka zgaśnie 
Nagle na niebie, lub anioł odleci 
Co strzegł łóżeczka — i dziecko gdy zaśnie, 
ony miewa przykre, lęka się i płacze,
A serce niby w pisklęciu, kołacze, 
a Ii rau Sn*az(l° strąci dłoń psotnika, 
Albo schwytane do klatki zamyka.

Rybka w strumieniach i kwiatki na łące 
Już nie tak barwne, ni takie pachnące 
Ja k  były dawniej — jak wtedy gdy ona 
Bożej nam ręki wskazując znamiona, 
Mówiła o nich, że kwiatek choć mały, 
Cudem jest równie wielkim, jak świat cały. 
Pan Bóg się musiał na dzieci pogniewać, 
Bo ptaszki nawet zapomniały śpiewać,
A  głazy niegdyś wymowne jak księgi,
Gdy dłoń Jej ksiąg tych odwracała karty, 
Nieme dziś stoją, i nie chcą już z nikim 
Swoim kamiennym rozmawiać językiem. 
Ruchliwe polnych koników zaprzęgi, 
Wojska motyli, żabek nocne warty,
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Wszystko posępne, lękliwe, spłoszone 
Jakby na słońce kto spuścił zasłonę.
Odkąd ją  w zimnym położono grobie, 
Wszystko jak gdyby chodziło w żałobie, 
Kwiaty, robaczki, kamienie, zwierzęta,
Każde się smuci i o niej pamięta.

Siostrzyczki, bracia, chodźmy na zagony 
Gdzie po niej bujne zostało pokłosie;
Gdzie był trud wielki, będą wielkie plony, 
Zbierajmy kłosy — każde zaś niech słucha,
Co złoty kłosek powie mu do ucha,
A wnet ją  wszyscy poznamy po głosie.
I  choć odeszła, pozostanie z nami —
I  choć daleka, będzie zawsze blizka 
Sercom swych dzieci, kiedy z jej książkami 
D rodzinnego zasiędziem ogniska.

Nie trzeba płakać, ani w inne światy 
Posyłać tęsknot za tern co nie wróci:
Kto J ą  tu kochał, niech na grób Jej rzuci 
Dobrych uczynków niewiędnące kwiaty.

Dębozoa Wola <1. 31 Grudnia 1889 r.

(Dalszy ciąg).

— Czy też woda tej rzeczki dobrą jest do picia? — spy
tał Tomek.

•— Sądzę że lepiej będzie poczekać, aż napotkamy zdrój 
jaki — odparł Melchior. — Daby Simon poszuka nam też ró
wnocześnie jakiego miejsca, gdziebyśmy się mogli zatrzymać 
na obiad.

— Nie wiem o żadnym zdroju w tej okolicy — odpo
wiedział przewodnik — ale co się tyczy obiadu, to jest o ja
kie dwanaście mil ztąd pewien stary klasztor z dwoma ogro
mnemu salami i z pięknym ogrodem, gdzie doskonale nam 
będzie spocząć; nie mieszka tam nikt prócz duchów.

— Prócz kogo? — spytał Tomek.
— Duchów... no niby upiorów, takich nieszkodliwych, 

które pilnują skarbów, jakie tam mnichy niegdyś zakopali. 
Ale nic a nic złego nam się tam przez jednę noc nie stanie.

— Jest tam woda zdatna do picia przy tym klasztorze? 
— zapytał Melchior.

— Tak kapitanie, doskonałe to miejsce do obozowania; 
tylko, nie wiem czy ci dwaj mali zajść tam zdołają.

— Proszę! doprawdy tak myślisz? — zawołał Tomek.
— Aj jakbym ja  też chciał zobaczyć ducha! zarazbym 

go poprosił żeby mi pokazał gdzie jest skarb zakopany! — 
rzecze Menito.

— Kapitanie —• szepnął Daby Simon — lękam się że
by ten trzpiot nie ściągnął na ciebie nieszczęścia. Trzeba 
czuwać nad nim gdy tam przyj edziemy, bo te widma nie lubią 
żeby z nich żartowano.

Śmiejąc się z obawy przewodnika, podróżni szli dalej. 
Droga ciągnęła się pod górę i była coraz trudniejsza do prze
bycia i bardziej kamienista. Nic już nie wskazywało blizkości 
oceanu, oprócz orłów morskich, unoszących się w powietrzu.

— Musi tu być dom mieszkalny w pobliżu — rzekł To
mek — czuję zapach pieczonego chleba.

— Nie, to obozowisko indyjskie — odpowiedział prze
wodnik. — Spojrzyj ot tam, a dym ogniska zobaczysz. Indya- 
nie tutejsi nie mają zwyczaju domów budować; sypiają w ha

makach zawieszając je u drzew, które w ten sposób za dach 
im służą.

— A więc są to pomieszkania, do których wystawienia 
nie potrzeba, ani mularza ani budowniczego — zauważył 
Tomek.

Zbliżywszy się, ujrzeli dziecko w łachmanach a z głową 
kędzierzawą, biegnące ku nim.

— Dajcie miedziaka! dajcie pieniądz jeżeli łaska, jeżeli 
łaska, ja  będę bardzo dobry!... — zaręczało żebrząc wycią
gniętą ręką.

— Na masz pieniądz, a powiedz gdzie jest twój ojciec? 
— rzekł Tomek, dając mu miedziany pieniążek.

— Ojciec jest tam, za tern drzewem, obdziera wężyka 
na wieczerzę — rzecze malec oblizując się łakomie.

Ów „wężyk” był to najprawdziwszy wąż boa, zawieszo
ny na potężnej gałęzi. Indyanin kończył go obdzierać; 
Tomkowi słabo się zrobiło na myśl o takiej wieczerzy.

— Jakimże sposobem potrafiliście zabić takie straszy
dło okropne? Czy macie strzelbę ? — zawołał Melchior zdu
miony.

— Nie, senor, nie stać mię na strzelbę; ja  go tern za
biłem — rzekł Indyanin, wskazując łuk zrobiony z drzewa. 
Całe urządzenie chaty zmieściłoby się w proste taczki. H a
mak zrobiony był z materyału podobnego do worków na ka
wę, a sprzęty składały się z kociołka żelaznego i dwóch roz
szczepionych kijów. Stara matka slcwawa, jak zowią Indya- 
nie piekła na wieczerzę słodkie żołędzie z pewnego rodzaju 
dębu, rosnącego obficie w lasach amerykańskich. Smakiem 
owoc ten zbliża się do kasztanów; probowano nieraz robić 
z niego mąkę, woń tych pieczonych żołędzi zwiodła właśnie 
Tomka.

Przy hamaku wisiało ze dwadzieścia szarych wiewiórek.
— Patrzaj kapitanie — rzekł Menito — oni mają tak 

że i małpkę bardzo ładną, czy nie możnaby jej kupić? — do
dał wskazując małe zwierzątko o czarnem futrze lśniącem, 
i z żywemi, dowcipnemi oczyma, które mały Indyanin pieścił 
i przyciskał do piersi.

— O mój wuju nie kupuj jej — zawołał Tomek— patrz 
tylko jak  ten malec kocha swą małpkę, on może niema innej 
uciechy na świecie!

— No, a więc mu ją  pozostawmy — rzekł Melchior 
z uśmiechem.

Słońce znikło już za pagórkami w południowo-zacho
dniej stronie, gdy podróżni ujrzeli zdaleka zwaliska starego 
klasztoru. Wznosiły się one na szczycie skał wapiennych, 
na które muł wstępował z pewną trudnością; ale Daby Simon 
słusznie powiedział, że miejscowość była doskonałą na obo
zowisko. Przed głównym budynkiem był taras szeroki i mały 
trawnik zarzucony potrzaskanemi kamieniami, na których 
doskonale było siedzieć. W ogrodzie zarosłym figami, cytry
nami, były dwa śliczne zdroje, które w połączeniu trochę 
niżej tworzyły ładny strumień. Ponieważ wieczór był piękny, 
zatem kapitan postanowił nocować pod gołem niebem; a za
miast zwykłej herbaty, zadowolono się wyborną limonadą. 
Po długiej i spiesznej podróży, wędrowcy bardzo ucieszyli 
się z tych rozporządzeń i me byliby zamienili swego noclegu 
na nocleg w królewskim pałacu.

Limonada tak smakowała, że przewodnik musiał poraź 
drugi iść do zdroju po nowy zapas wody. Bawił jakoś dłu
go, aż wtem usłyszano głos jego u stóp tarasu, zdawał się 
z kimś rozmawiać.

— Ah — krzyknie Menito — niegrzeczny jesteś panie 
Simon, jeżeli spotkałeś się z widmem, to powinieneś nas 
o tern zawiadomić, abyśmy także mieli udział w skarbie.

— Będziesz ty cicho ty mały urwisie — odpowiedział 
przewodnik — ja  się spotkałem tylko z panią Yegua, wdową 
mieszkającą w tamtym ot małym folwarczku. Spotkaliśmy 
się u zdroju. Wejdź na taras pani Yegua!
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— A to co? jakaś „pani” w pustyni! zawołał Tomek.
A  w tern osobistość, którą przewodnnik „panią” nazy

wał, ukazała się na tarasie. Dziwna to była osobistość. Ża 
całe ubranie miała koszulę bez rękawów, ale z rodzajem ka
ptura, któren dowolnie naciągał się na głowę, lub z niej zsu
wał. Była zaś tak cbuda, że łatwo można było wziąć ją  za 
oczekiwane widmo. Na jej widok kasztan zaczął głucho 
mruczyć. Ona zaś zbliżyła się do wędrowców i ścisnęła za 
rękę każdego, pytając jak się mają? jakby ich znała od 
dawna.

— Mój zdrój —: dodała — wysechł tego roku, tak jak 
i przeszłego, przypominacie sobie zapewne, przychodzę więc 
po wodę do tutejszego. Bardzo się cieszę, że was w dobrym 
zdrowiu oglądam.

— Czy raczysz wieczerzać z nami pani Yegua? — za
pytał kapitan.

dziękuję — ale jeżeli byłbyś tak grzeczny że 
chciałbyś mi przysługę wyrządzić, to prosiłabym cię o poży
czenie mi tego chłopca, jutro rano na dwie godziny — dodała 
wskazując na Menita.

I  owszem—odpowie Melchior— a cóż z nim zrobisz?
7~ Zaraz ci powiem: oto w lasku tuż przy mojem mie

szkaniu jest cała gromada małp, które mię rozumu pozba- 
^ ? zoraj wdarły mi się do stodoły i dzisiaj także. 

Gdybym miała zwinnego chłopaka takiego jak ten, skryłby 
się za drzwiami i moglibyśmy pochwycić te rozbójnice!

~  A czy dasz mi pani te małpy które złapię? — zapy
tał mały Meksykanin.

Tak, ale czy ty im nic złego nie wyrządzisz?
Nie, ale cóż to panią obchodzi?

. ~  Widzisz, przecież to są jedyni sąsiedzi, więc nie 
chciałabym, żeby im dokuczano.

A jeżeli pani sama ich schwytasz, to cóż z niemi

— Zamknę i dam im jeść. Na swobodzie rabują dzier 
sięć razy więcej niż spotrzebować mogą. Nie mają one ża
dnych zasad i nie znają rzędności.

— Bardzo dobrze, pani Yegua — rzekł śmiejąc się ka
pitan — pożyczę ci jutro Menita na tak długo, jak ci będzie 
potrzeba.

— Tylko przyślij go pan wcześnie jeżeli łaska, a już 
my we dwoje nauczymy rozumu moich sąsiadów.

Nazajutrz o świcie wyprawiono Menita na folwark sta
rej Meksykanki, a potem objuczywszy muła, kapitan i jego 
dwaj towarzysze udali się za nim w tę sarnę stronę, aby 
widzieć w jaki sposób rozstrzygnie się sprawa właścicielki, 
z jej sąsiadami.

— Menito jest tam,., za drzwiami—rzekła pani Yegua, 
pokazując palcem mały budynek w rogu zbożowego łanu. 
Zamknie on je natychmiast jak tylko małpy wejdą, ale aby 
tam weszły, muszą widzieć mię tutaj.

Skierowała się, kulejąc ku drzewu, na którem gromada 
małp zdawała się zajęta naradą wojenną, wrzeszcząc jedna 
przez drugą, gdy tymczasem kilka z nich mruczało i j ęczało 
jakby niecierpliwiąc się tą  zwłoką.

— Otóż zobaczyły mię już teraz — rzekła pani Yegua, 
doszedłszy do drzewa — na to one czekały. Co do mnie, po
d a ję  ich obecność tylko po szczebiocie: bo wzrok mam bar- 
dz° słaby.

. Małpy zdawały się to rozumieć i wiedzieć, bo zacho- 
? , się względem starej kobiety jak gromada małych uli- 
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a mruczenie pełne zadowolenia, pochodzące z głębi stodoły 
dowodziło, że rabusie zajęci byli śniadaniem.

— Dla czegóż ten Menito nie zamyka drzwi? — spytał 
Tomek — przeracliuje się i sposobność minie jeżeli będzie 
czekał aż i ten grubas wlezie do stodoły.

Ale gruba małpa wcale nie zabierała' się zejść ze sta
nowiska. W sparta o drzwi i usiadłszy wygodnie, zaczynała 
się głaskać rozkosznie, zapewnę z uciechy że tak dobrze po
prowadziła wyprawę na stodołę, gdy nagle skutkiem gwałto
wnego uderzenia w plecy, wyleciała aż na środek drogi, jak 
kamień z procy, a drzwi zatrzasnęły się za nią z piorunują
cym hukiem.

— No, teraz Menito dobrze się sprawia — rzekł To
mek gniewny na małpy, dokuczające bezbronnej starej ko
biecie.

Małpa wyrzucona ze stodoły uciekła do poblizkiego 
lasku, wyjąc i jęcząc przeraźliwie. Tymczasem rozkoszne 
mruczenie śniadających w stodole, zamieniło się w pomieszane 
jęki, wśród których wyróżniały się piskliwe skargi małej 
małpy z gatunku saki.

Kapitan i jego towarzysze przystąpili do stodoły idąc 
z pomocą młodemu chłopcu, walczącemu w niej z małpami. 
Ale on usłyszawszy ich, zawołał:

— Strzeżcie się drzwi otwierać! tylko prędko podajcie 
mi jakie widły, albo choć mocny kij rozszczepiony: trzeba je 
najprzód schwytać!

Tomek pobiegł do domostwa po widły, a kapitan przez 
szparę zajrzawszy do stodoły, ujrzał pięć małp z gatunku sa- 
pażu, skupionych razem i usiłujących gwałtem wpakować się 
w dziurę wyrwaną w podłodze. Malutka zaś małpka saki 
biegała na około ścian stodoły, krzycząc przeraźliwie, aż za
trzymawszy się nagle porwała kłos zboża i jadła go z go
rączkowym pośpiechem, jakby postanowiwszy się najeść po
rządnie przed zgonem; poczem znowu zaczynała biegać 
i krzyczeć.

Gdy podano widły, dopieroż rozpoczęła się ogólna galo- 
pada niesłychanie ożywiona; ale młody Meksykanin zanadto 
żwawym był chłopakiem, aby taka sprawa mogła trwać dłu
go. W pięć minut, pięciu większych jegomościów schwyta
nych jeden po drugim widłami, dokończali skocznej galopady 
w dobrze zawiązanych workach, a malutka saki leżała w ką
cie, udając, że omdlała z rozpaczy, uwiązana na długim sznu
rze. Małe to licho nie dało wszakże za wygraną i nie wyrze
kło się wolności, i ledwo kapitan i wdowa weszli do stodoły, 
skoczyło w objęcia meksykańskiej damy, pieszcząc się z nią 
i twarz swoją do jej twarzy przytulając, a skomląc przytem 
rozpaczliwie i żałośnie, jakby najserdeczniej prosiło; ale wdo
wa podburzona przez kapitana nie dała się wzruszyć.

— Gdzież je zawieziecie? — spytała, gdy małpy umie
szczono już w mocnych klatkach na mule.

— Najprzód do Europy, potem do Londynu, gdzie ci 
więźniowie będą mieli zaszczyt być przedstawionymi władzom 
i publiczności miejscowej.

— Do Europy? Do Londynu? to musi być gdzieś bar
dzo daleko? — spytała biedna staruszka.

— W  istocie niezbyt blizko! — odpowiedział śmiejąc 
się Tomek.

— W  takim razie, żegnajcie mi moje cbłopczątka — 
rzekła dobra kobieta ściskając po angielsku serdecznie dłu
gie ręce małp, wyciągnięte do niej przez kraty klatki. Bar
dzo mi przykro, że do tego przyszło, ale to nie moja wina, 
ostrzegałam was dosyć często.

W  ten sposób rozstano się z panią Yegua. Małpy 
nie zdawały się wcale tą rozłąką wzruszone. Zajęte były 
niezmiernie rozglądaniem się w klatce, sądząc podobno, że 
ponieważ los je w niej ulokował, zatem należało uważać ją  
za swoją własność, i osiedlić się jak u siebie. Pręty klatki 
były dosyć rzadkie, jedna z małp zdołała więc ku ogólnemu 
rozweseleniu, wyciągnąwszy długą rękę i wychyliwszy się, 
pociągać muła za uszy raz po raz. Ale trudno było do- 
strzedz, która mianowicie dopuszczała się tej swawoli, bo za- 
ledwo ktoś zwrócił na nie oczy, już wszystkie przybierały



takie skromne i potulne minki, że nie podobna było poznać 
winowajcy.

Kasztan był właśnie na jakiemś polowaniu na własny 
rachunek, ale gdy powrócił, zaczął szczekać i drażnić małpy. 
Mała saki zaraz odpowiedziała piskliwym wrzaskiem, a wszy
stkie sapażu, gwałtownym szczebiotem, jakby jakie najkłótli- 
wsze kumoszki w wielkim gniewie. Potem widząc że nikt im 
tego nie broni rozpoczęły na dobre straszliwe właściwe sobie 
bezustanne paplanie, z nieopisaną szczebiotliwością, podno
sząc ogromną wrzawę, zwłaszcza, gdy co nowego i nieznane
go zobaczyły w podróży.

Po południu, gdy dochodzono do lesistej równiny wrza
wa ta ustała nagle i wszystkie małpy zwróciły głowy w je
dnakowym kierunku. Musiało przybywać z tamtąd coś dzi
wnego. W  istocie z doliny po lewej stronie dolatywało echo 
dziwnych jakichś dźwięków, jakby w wielkiem oddaleniu ze 
sto psów szczekało na raz, albo też jęczało wspólnie przecią
głym jękiem.

Menito powstrzymał muła.
— Słuchajcie — rzekł — słyszycie te psy?
— Psy nie takby szczekały — rzekł Tomek — to coś 

innego, może pantera?
— Nie, Menito ma słuszność — odpowiedział przewo

dnik. — To gromada psów dzikich poluje na daniela lub ba
wołu. Mamy przed sobą to polowanie, jak sądzę.

— Spieszmy a dowiemy się co to takiego — zawołał 
Menito.

— Nie—odpowie przewodnik—zatrzymajmy się wprzó
dy pod temi morwami; godzina obiadowa nadchodzi, a tam 
jest źródło jedyne z dobrą wodą w tej okolicy.

(d. c. n.)

Żona prezydenta rzeczypospolitej francuzkiej, pani Car
not, urządziła w wigilią Bożego Narodzenia w parku Elizej
skim, gwiazdkę dla ubogich dzieci. Przywiezione omnibusami 
przez merów odpowiednich okręgów do pałacu, dzieci były 
najpierw na przedstawieniu teatru maryonetek w nowej sali 
zabaw. Następnie pani prezydentowa poczęstowała je cze
koladą i ciastami, poczem nastąpiło rozdanie podarunków. 
Cztery choinki ubrane zabawkami i wstążkami trójkolorowe- 
mi stały w sali, sześć zaś w cieplarni; gdy je zapalono roz
dano między dzieci upominki. Oprócz lalek, fuzyi, ubrania 
i łakoci, każde z nich otrzymało książeczkę z kasy oszczędno
ści z wkładem 10  fr. i napisem: „Podarunek od p. Carnot,
prezydenta rzeczypospolitej” tom dzieła Bibliotheąuc d'edu- 
cation maternelle1'1 i koszyczek do zabrania upominków.

Lalka fonograficzna, to jest mówiąca za pomocą odpo
wiedniego przyrządu, dar Edisona dla małej księżniczki 
Elżbiety, córki zmarłego następcy tronu austryackiego, o któ
rej już wspominaliśmy poprzednio, spóźniła się z przybyciem 
do Europy na gwiazdkę. Lalka ta według życzenia cesarza 
Franciszka Józefa za nakręceniem odpowiedniej ukrytej 
w niej sprężyny, ma powtarzać wierszyk wigilijny, napisany 
przez księżniczkę Maryą Waleryę, najmłodszą córkę cesarza.

ZADANIE KONIKOWE.
  \

dzba nią z ja się nie wa śpie je nie

mi co sie drze go dzie sie 0 wa

przód nek i ma sta na da nek kto

ga da przy po nic pa nie i mi

z ja się trzy ło - ■ brzo nie się dzba

je bo go więc ma dech trzy bo las

j ‘l chym kła za w ko wa zo dzie śmie

dla śmie sie ci mi las cze śpie rów

le nia a się dziew wyrn ka je J i

S Z A R A D A .
(od Gołąbki pocztowej dla Sasanki).

Pierwsze na wspak — karta będzie 
Drugie płynie w naszej ziemi,
Drugie trzecie znane wszędzie,
W pewnej porze jeździm niemi.
A wszystJco wiosenne kwiatki,
Nie bławatki, ani bratki.

ROZW IĄZANIA DO N-ru 2-go.

S z a r a d y :

Kuropatwa.

R e b u s a:

Laska pańska często na pstrym koniu jedzie.

PRZEGLĄD PEDAGOGICZNY
zamieszcza praktyczne wskazówki o wychowaniu fizycznem i mo- 
ralnem, sjiosoby bawienia i zajmowania dzieci, lekcye wzorowe 
z różnych działów nauki, wiadomości o nowych podręcznikach do 

nauki szkolnej i domowej etc.

Kosztuje kwartalnie w Warszawie rs. 1 kop. 50, na pro- 
wincyi rs. 1 kop. 75. P rzedpłatę przyjm uje księgarnia Gebethnera 
i Wolffa, tudzież inne księgarnie miejscowe i na prowincyi. i — 3

TREŚĆ : Doświadczenie fizyczne (z drzew.) —  Pod wpływem błogosławieństwa (c. d.) —  Korkowe drzewo, ze wspomnień młodości, 
(z drzew.) —  Pamięci Maryi Ju lii Zaleskiej, wiersz p. Z. U. —  Poszukiwacze dzikich zwierząt. —1 Rozmaitości. —  Łamigłówki 
i rozwiązania. Dodatek: Nieposłuszne panny Myszowińskie (z drzew.) — Gdzie ptaszkom najlepiej, wiersz. — Uroczystość w Wie
liczce, (list do Gołąbki pocztowej).—  Łamigłówki i rozwiązania —■ Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Szesnastoletni woje

woda, powieść p. Michalinę Zielińską.

Josbojcho IfeHaypoio, BapinaBa 3 Hmiapa 1890 r. Redaktorka i wydawczyni Ludwika Hnuke.
W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do N-ru 3g-  Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.

Nieposłuszne panns I p i i i s ł i e .  M
6Gv.

W  skrom nej śpiżarni pani G ertrudy, żyły sobie 
cztery panny M yszowińskie z babcią M yszowińską, p ra 
cując skrzętnie z dnia na dzień nad zbieraniem  ziarnek 
kaszy, odrobinek chleba i t. p. okruszynek, jakie kuchar
ka przypadkiem  upuściła, wybierając zapasy na codzien
ny użytek.

Nie czyniąc nikomu krzyw dy nie były też przez ni
kogo napastow ane i żyły św iatu i kotom  nieznane, do
póki nie odebrały  wiadomości o chorobie krewniaczki, 
której pułapka ucięła kaw ał ogona. Ponieważ wszystkie 
nie m ogły opuszczać codziennój pracy, zatem, najstarsza 
tylko podążyła chorój z pom ocą. B yła to pierwsza wycie
czka panny Myszowińskiej w św iat w jej cichem do tąd  
życiu. To też uczyniwszy co było można dla poratow ania 
krew nej, powróciła pełna uwielbień dla niewidzianych 
dotąd dziwów. Opowiadaniom  nie było końca.

— Czy myślicie — mówiła — że w zamożnój tam 
tej śpiźarni żywią się myszy pojedynczo upuszczone- 
mi okrucham i, tak  jak  m y tutaj? O nie! tam  stoją zupeł
nie n ienak ry te  ogrom nie g łębokie niecki, w k tó rych  su
szy się m ąka, kasza i różne specyały, wchodzi się tam  
i używa do sy ta  a potem  jeszcze m nóstwo zapasu niesie 
do domu na calem  futerku!

— Ależ w takim  razie, to szaleństw o jest siedzieć 
tutaj pracując w biedzie, kiedy tam  można we wszystko 
opływać! Chodźmy tam  natychm iast! — zaw ołały m łod
sze panny.

Nie pom ogły odradzania babci i uw agi jój o spoko
ju i bezpieczeństwie przy pracy. Cztery chciwe dostatków 
siostry, natychm iast podążyły do owej sław nej z zamo
żności spiżarni, w drapały  się na brzeg niecki i patrzą: 
Cóż tu  mąki!... M yszowińskim zawróciły się g łow y od 
widoku tego bogactw a tak , że ani się obejrzały, ani po
m yślały że przy takich skarbach , musi być przecież jakiś 
ko t podskarbi... a  przecież kocia głow a w yglądała  tam  
z kąta... D opiero gdy  zapom inając o ostrzeżeniach babki 
cz tery  siostry skoczyły na łebki w m ąkę tak , że tylko

ogony by ły  im z niecki widać, kot skoczył także!... N ie
stety! nieszczęsna babka nie u jrzała więcój nieposłusznych 
wnuczek, zginęły wszystkie!

GDZIE PTASZKOM NAJLEPIEJ.

onad polem  ponad borem . 
U latuje ptasząt para  
Skłopotana jakim ś sporem  
Posw arzona parka szara.

W ciąż świegocą wraz • 
[oboje,

A rzeczidzieo gniazdeczko, 
Gdzie je słać? by niepokoje 
Nie przykrzyły  się dziate- 

[czkom.

— W  głębi lasu—woła jedno.
— W  szczerem polu—drugie 

W "' '  [woła.
— Jastrząb  porwie dziatwę biedną!
— Lisów pełno dookoła!

Toż i wilk na ptaszę czyha 
I w iew iórka naw et mała...
Choć p taszyna taka licha 
W rogiem  jej dąbrow a cała.

Oj co czynić na tym  świecie 
Gdzie tu  kącik znaleźć taki,
Byśmy spokój m iały w lecie,
My ptaszyny nieboraki!...

T ak  biadała okruszynlta 
A  wtem dźwięknie dzwon z kościoła 
Idą ludzie i dziewczynka,
Leci p tactw o dookoła

— Co to? Co to — spy ta  parka  
Za czem lecą te  ptaszęta?
Ach, dziew czynka sypie ziarnka 
D obre duszki są dziewczęta.

rdrapały się na brzeg niecki i patrzą... Kot skoczył,..
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O!... połećmyż za dzieweczką 
Gdy iść będzie do swej chatki,
U jćj okna wić gniazdeczko 
Pod jej pieczą chować dziatki.

Jak rzeczono, tak się stało,
I  głos poszedł wśród ptaszątek,
Żeby każde gniazdko słało,
Nad okienkiem u dziewczątek.

U r o c z y s t o ś ć  w  W ie lic z c e ,
(list do Gołąbki pocztowój).

W ieczory daw ały niedawno w „Listach pensyonar- 
ki” opis W ieliczki, sądzę więc kochana Gołąbko że czy
telnicy ich zechcą powziąć wiadomość uroczystościach 
jakie się tam  odbywają niekiedy. Ta o k tórćj mówić za
mierzam odbyła się w lecie z okazyi urodzin cesarza F ra n 
ciszka Józefa. W ybraliśm y się wtedy z rodzicami do W ie
liczki, aby widzieć oświetlenie kopalni, k tóra w blasku 
ogni sztucznych prawdziwie czarujący przedstaw ia wi
dok. Przybywszy na miejsce weszliśmy do k latk i w któ
rej nas zamknął górnik wołając: — gotów!—co miało zna
czyć że już spuścić się można. Po chwili też uczuliśmy 
lekkie drżenie sprawiane tern, że spuszczaliśmy się na 
dół. K la tk a  zrobiona z k ra ty  żelaznej przebiega tak 
wązkim otworem jak  jej objętość, jest w niej zupełnie 
ciemno, gdyż oświeca ją tylko lam pka zawieszona u gó
ry. Było nas pięć osób, bo więcśj nie wolno naraz zabie
rać. Po kilku m inutach stajem y, słysząc w ciemnościach 
głos wołający iż jesteśmy sześćdziesiąt i dwa m etry pod 
powierzchnią ziemi. W yszliśmy z klatki oddychając 
z przyjemnością świeżem chłodnem powietrzem. Na dole 
było  już dość liczne zgromadzenie, nieustannie zaś przy
bywało coraz więcej osób, na które czekaliśmy, by razem 
iść dalój. W yruszam y nareszcie, idziemy najpierw 
wązkim korytarzem  do kaplicy św. A ntoniego, wszystko 
co się tu znajduje to jest: figury, ołtarz, ambona, ławki, 
w yrobione z soli, ale nieszczególnie wygląda, bo sól już 
poczerniała.

W  pewnych dniach roku odbywa się tu  nabożeń
stwo. Idąc dalej ujrzeliśmy posąg A ugusta II na tu ra l
nej wielkości. Jakiś Niemiec sądził w prostocie ducha, 
że to  był posąg A ugusty cesarzowćj niemieckiój! aż do
piero ktoś mu wytłórnaczył omyłkę. Dalej pow ędrow a
liśmy do komory św. Urszuli. Po  dwudziestu stopniach 
weszliśmy następnie na galeryą kom ory Michałowice. 
Schodzimy niżśj, zdaje się niepodobieństwem wydostać 
ztąd na górę, bo schody są jakby  przylepione do prosto
padłej ściany, podparte tylko ogromnemi belkami, tak 
że aż dreszcze przechodzą na myśl gdyby się zapadły,.. 
A le na szczęście niema niebezpieczeństwa, bo doskonała 
i trw ała ich budowa zabezpiecza od w ypadku zwiedzają
cych. Przechodzim y koło w ydrążeń z boku w których 
urządzono sztuczne groty, palą się w nich teraz czerwone 
ąengalskie ognie i rozlewają dokoła światło, odbijające 
się we wszystkich załom ach soli, b rak  tylko kilku fanta
stycznych postaci w bieli, ażeby złudzenie przeniosło nas 
w jakiś świat zaczarowany.

Zwiedzamy jeszcze kom ory Franciszka Józefa I-go, 
Leopolda, K aro la  Ludwika, F ryderyka A ugusta, K a ro 
liny i Maksymiliana. Muzyka przygryw a, wszędzie 
i wszędzie różnokolorowe ognie się palą. W chodzimy 
nareszcie do kom ory zwanój „Banhofem Gołuchowskie- 
go” tutaj odpoczywamy. Są tu długie ławy i stoły 
oświecone lampami, można kupić piwa i bułek z szynką 
dla zaspokojenia głodu, k tó ry  się nieraz odzywa po prze
chadzce w zimnem powietrzu. Siedząc spokojnie przypa
tru jem y się rozmaitym kostiumom, prawie większa część 
osób ubraną jest w płaszcze z szarego p łó tna  nieodpo
wiednie do swego wzrostu, co bardzo zabawnie wygląda. 
Panowie pozdejmowali kapelusze i zawiązali je w końce 
płaszczów, chustki zaś od nosa powiązali sobie na gło
wach.

Łatwo sobie wyobrazić jak to śmiesznie w yglądało, 
tem więcej że było zbyteczną ostrożnością, bo sól ro z to 
piona nie kapała z góry, a o ściany nikt się nie opierał. 
My nie kładliśmy tych śmiesznych płaszczy a mimo to 
nie zniszczyliśmy sukien. Chłód jaki tu panow ał obok 
świateł lam p, spraw iał iż sądziliśmy że było już dobrze 
po północy, gdy właśnie tylko co m inęła południowa 
godzina. Czekaliśmy znów na drugą partyą przybyszów, 
żeby się nie spotkać w wązkieh korytarzach, nareszcie 
napływają jak fale, a górnicy dają znak umówiony ażeby 
iść dalój. Idziem y do „komory zielonćj” o uszy nasze 
odbija się znów język niemiecki i słyszymy co chwila ja 
kieś dzikie okrzyki podziwu.

W „komorze zielonćj” ma być najgłówniejsza część 
całego obchodu; udało nam się dosyć szczęśliwie dostać 
na galeryą z której wszystko najlepiej widać. Zapalają 
fajerw erki rozm aitych kształtów , spadające z szumem 
i sykiem, to jak  deszcz ognisty, to znów jak  gwiazdy, 
nareszcie ukazuje się olbrzym ia zielona gwiazda z cyfrą 
cesarza i Cesarzowćj w pośrodku. Niemcy obecni nie- 
ludzkiemi głosam i krzyczą wiwat! pozdejmowali kapelu
sze wywijając niemi w górze, muzyka g ra  hymn austrya- 
cki. Naraz wszystko ucichło, bo nastąpiła  najpiękniej
sza i najwznioślejsza część uroczystości. Czterech gó r
ników wsiadłszy do kosza przyw iązanego do grubej liny 
trzym ając pochodnie i śpiewając chórem pieśń do Naj- 
świętszój Panny: „Serdeczna M atko opiekunko ludzi”.
Wznosili się coraz wyżój i wyżój ruszając pochodniami 
a słowa ich śpiewu odbijały się cudnie w podziemiach, 
gdy już prawie znikali w górze wystrzelono z moździerza, 
a echo strzał ten powtórzyło tysiącem odgłosów. Cho
ciaż byłam  uprzedzona przez mamę o strzale, jednak zlę
kłam się niezmiernie słysząc tak blizko huk przeraźliw y, 
k tóry  w takich przestw orach jeszcze się groźniejszym 
wydał. Z „komory zielonćj” dostaliśmy się do kom ory 
M ajera i Rozette, gdzie znajduje się owo sławne jezioro 
podziemne. Tłum  je okala, umieszczony tam posąg 
M atki Boskiej otaczają kolorowe lam pki, odbijające się 
w ciemnych nurtach nieruchomćj wody.

Udajemy się potem przez chodnik Sielec do Łento- 
wa, bałowćj sali podziemia. Na galeryi odzywa się 
orkiestra, a zgrom adzeni pomimo zmęczenia rozpoczy
nają tańce. Nie byliśmy naturalnie na balu i w godzinę 
potem  winda niosła nas do góry. Z jakąż radością ujrze
liśmy znowu św iatło dzienne! Co za zmiana we w szyst.
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kiem! W  podziemiach chłód przejmujący i ciemność 
rozświecona sztucznemi ogniami, tu zaś upał i blask 
słońca.

Obok wejścia do salin kram arze rozłożyli swoje to 
wary, to jest rozm aite zabawki z soli, kupiliśmy ich kil
ka, służą nam teraz za barom etr, gdyż przed deszczem są 
tak mokre że woda z nich spływa, podczas pogody zaś 
zupełnie suche. Siedząc już w wagonie upatryw ałam  
jednych państw a z W arszaw y, z k tórym i jechaliśmy 
w tam tą stronę. Mieli oni panienkę w moim wieku z k tó 
rą pragnęłam  się zaznajomić bliżój, myśląc że może ona 
równie jak  ja  jest czytelniczką Wieczorów? A  może i pi
suje pod jakim pseudonymem? Tak od razu trudno było 
ją  o to zapytać, teraz będąc obok niej powtórnie, ośmie
liłabym  się do tego prędzej. A le niestety! w jćj miejsce 
wsiedli jacyś Niemcy, co mnie bardzo rozgniewało 
i zmartwiło.

Przed odejściem pociągu widzieliśmy na peronie 
całą arystokracyą W ieliczki w odświętnych strojach, 
przybyłą tam  aby się przypatryw ać gościom.

Odjechaliśmy wreszcie, zaczęłam sobie w myśli po
rządkow ać wrażenia dnia tego, aby ci je opisać droga 
Gołąbko. Niema co mówić, saliny oświecone przy tej 
uroczystości w yglądały w spaniale i pięknie, jak  jakieś 
duchów podziemnych siedlisko, a wrażenia jakie w tedy 
odniosłam  zapam iętam  długo.

Zegnam  cię tymczasem droga Gołąbko i pozostaje 
zawsze dla ciebie serdecznie życzliwa

Cieli a Woda.

S Z A R A D A .
(od Jaskółki z nad Ussy dla Chmurki złocistej).

Pierwsze zaprzecza; drugie zaś płynie
W  niemieckiej krainie 

W szystko piękna litewska rzeka 
K tó ra  do Bałtyku ucieka.

...________ W  t  j; ■
: r. hj U

Łamigłówka w kwadraciku.
(ułożył Kołowrotek).

i R  — 2 E — 2 J - 1 W - 2 A - 1 N -  ułożyć kw a
dracik z 9-c.iu podziałek aby odczytać w obu kierunkach: 
1. Nazwisko dawnego poety. 2 . Imię żeńskie. 3. Imię 
męzkie.

RO ZW IĄ ZA N IA  DO N-ru 2-go.

Z a g a d k i :

Czarodziejskiej zgłoski:

Czarodziejską zgłoską jest litera  N. wyrazy będą: 
nosy, sonda, Nida, kanton, Kornel, okno, nowa, naga, 
W arna, knot, W anda, nawa, Bona, koran , K ongo, kran, 
kanwa, koncha, banda, walna.

Skrzynia do listów.
P. i. iodka W Petersburgu, żądany  Atlas wyprawiony i ko

sztuje wraz z przesyłką rs. 4 kop. 70. Półroczna prenum erata 
„Głosu” wynosi rs. 4 kop. 50, razom przeto z rs. 11-tu., wydano 
rs. 9. kop. 20, pozostaje więc do dalszego rozporządzenia rs. 1 
kop. 80. Zasady Socyoiogii dodawane były bezpłatnie dawniej
szym prenum aratorom , obecnie zaś są im dodawane: InstytliCye 
obrzędowe również bezpłatnie.

Bardzo nam miło, że Goryczka kochana .„odważyła się” wre
szcie odezwać do nas. Na poprawienie kaligrafii jeszcze czas, a nie 
wątpimy, że przy usilnem staraniu nastąpi to niedługo.

Ad. Sid. przysłał nam łamigłówkę, na umieszczenie której
0 ile się okaże dobrą, czekać musi swojej kolei, również ja k  wszy
scy i wszystkie, którzy nadsyłają nam liściki.

Numer żądany przez Czarną Koleczkę posłano; tak  jej jak
1 wszystkim którzy pamiętali o biednych, załączamy serdeczne po
dziękowanie

Kampaneila, Równianka i Różyczka Jerychońska obdarzyły
nas serdecznem słówkiem życzeń, które wielką nam przyjemność 
sprawiają, jako dowód przychylności tych, dla których pożytku 
pracujemy.

Kulce Śniegowej należy się podziękowanie i od nas i od bie
dnych, takież same przesyłamy Córze Mazurów, Kalince, pracowi
tej Czarnookiej z Puszczy, Sokolikowi, który z braterską uprze j
mością wyręcza chorą siostrzyczkę, Niezabudce z nad Chomoru, 
oraz Konwalijce z nad Wisły i Rumianemu Jabłuszku, które wła
snoręczną robotą odziewają biedną dziatwę.

Szczerości kochana, twój pseudonym ręczy nam za to, że 
„chętnie” powiększasz ilość tych, którzy nas życzeniami obdarzają.

Różyczko biała Z Ó/ołynia, i nam „stare la ta” twoje nie prze
szkodzą kochać cię bardzo szczerze. Za serce sercem się zwy
kle płaci.

Obawa Mewy Z nad Bałtyku nieuzasadniona: błędów niema. 
Tęsknotę twoję pojmujemy i tem  też chętniej zaliczamy cię do 
gronka tych naszych dzieweczek, z których utworzyła się nam, 
przybrana tylko wprawdzie, lecz szczerze miłościwa rodzinka.

Si. Roz. pragnie zawiązać stosunki z innemi czytelniczkami 
„Wieczorów”. Nic przeciw temu nie mamy, liściki wszakże muszą 
czekać swojej kolei i dla tego nowa prenum eratorka potrzebuje 
uzbroić się w cierpliwość.

Rebusy C"8rilia są dobre; rysunki tylko potrzebują być po
prawione; chętnie zaliczamy go do grona stałych korespondentów.

Orzeł biały nadesłał nam bardzo dobre rozwiązanie łami
główki sylabowej, zamieszczonej w 1-ym numerze.

Niezapominajce z nad Warty za życzenia w odmiennej for
mie wyrażone, osobno przesyłamy podziękowanie, wierząc, że wy
jątkowość formy nie odejmuje im szczerości.

Kochany Kwiecie Lotosu, Gołąbka która teraz do każdego 
numeru dołączy odpowiedź na ostatnio odebrane liściki, sama ci 
się wytłómaczy. Od siebie przesyłamy ci tylko uścisk w zamian za 
życzenia. Numera żądane przesłać możemy. Zadanie w swoim 
czasie przejrzymy.

Kuropatwie Z nad Ikopetiu należy się także od nas uścisk.
Ptaszyno droga, wyrzucasz sobie opóźnienie: tu  nie pociągnęło ono 
za sobą żadnych szkodliwych następstw; stało się tylko dla ciebie 
nauczką, jak  niezmiernie jest ważną rzeczą rachować się z czasem. 
Powieść o k tórą pytasz pozostała nieskończona.

Wiel. Bar. N. T. Szczere „Bóg zapłać” w imieniu biednych 
przesyłamy.

Kochany M azurze z nad Dunaju. Niewiem co myślisz 
o mnie, żem ci dotąd na miłą tw ą odezwę do mnie nie odpowie
dział. Najserdeczniej ci jednak wdzięczny za nią byłem, ale się 
nie odzywałem, bo od lata dotąd prawie ciężko byłem chory, gro
ziła mi zupełna stra ta  wzroku, potem  przez czas długi życie było 
w niebezpieczeństwie, teraz mi lepiej znacznie i na wieś już wró
ciłem, ale mi na czas długi czytanie, pisanie i nauki zabroniono. 
Tyle numerów „Wieczorów zostało dotąd nieprzeczytanych, że nic 
nie wiem o konkursach jak ie były w tych czasach. Mieszkam
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w gubernii Kowieńskiej, na imię mi Staś, mam la t 10; mam dwie 
siostrzyczki i dwóch młodszych odemnie braciszków. Zacząłem się 
przygotowywać do 2-ej klasy realnego gimnazyum, a oto choroba 
wszystko powstrzymała. Na rok nowy życzenia serdeczne tobie 
i wszystkim czytelnikom „Wieczorów” przesyłam. Ściskam cię ser
decznie; twój Kłosek Litewski.

Drogie moje: Gwiazdeczko i Niezapominajko z nad Mrożycy. 
Serdecznie wam dziękuję za milutkie liściki. Tak mi przyjemnie 
czas zeszedł u was, że wspominając go, osładzam sobie chwile sa
motności. Napiszcie prędko do mnie, a zrobicie tem wielką przy
jemność kochającej was aż do śmierci, Cichej Wodzie N-r. II

Kochane: Ciecioreczko i Różyczko Jerychońska! Jesteście 
w moim wieku, więc chciałabym do was pisywać i wiedzieć gdzie 
mieszkacie? i jak  się nazywacie? Mnie na imię Lucia, mieszkam 
w pobliżu Słucka. Trzy miesiące chorowałam ciężko. Niedawno 
zaczęłam wstawać, uczyć się na pamięć wzbraniają mi jeszcze do
ktorzy. Ja k  się poznajomimy, opiszę wam moje gospodarstwo. 
Ściskam was, Czarnotka.

Kochana biała Perełko! Z listu  twego do Błyskawicy, dowia
duję się, że masz zamiar być w Żytomierzu, gdzie i ja  mieszkam; 
może się poznamy, tymczasem czy nie zechcesz ze mną korespon
dować? Całuję cię serdecznie, polna Róża.

Czarnej Perełce ukłony zasyłam.
Moje lube kochaneczki: Błyskawico, Sosno polska, Zwinna

W iewiórko i Śpiewna Liro! Przesyłam wam wszystkim razem ser
deczne życzenia Nowego roku, oraz miliony uścisków, niezapomi- 
najcie o białej Perełce.

Droga Bławatko z nad Horynia. Piszę do ciebie, dowie
dziawszy się, że jesteś czytelniczką Wieczorów. Na imię mi Marya, 
uczę się w domu i chociaż osobiście cię nie znam, lecz z opowia
dania Antosi M., wiem że nazywasz się M. P. Czy zgadłam? Ży
czliwa Niezabudka Z nad Chomom.

Kochane: Sasanko z Mazowieckich lasów i Stokrotko z nad 
Pilicy! Skończyłam dopiero siedem lat, lecz pragnęłabym z wami 
korespondować. Mam nadzieję, że zrobicie tę przyjemność Trawce 
stepowej.

Kochana Mołodyco Ukraińska! Skoro już  wiem, że ci na 
imię Zosia, a siostrze twej Julcia, zdaje mi się, że pierwsza litera 
twego nazwiska jest Z.? Jeżeli tak, to się znamy z widzenia u są
siadki, Andzi K. Odpisz czy zgadłam i czy będziesz chciała ze 
mną korespondować. Szczerze ci życzliwa. Rusałka z Dzimitry.

P. S. Wszystkim szanownym Staruszkom i kochanym młod
szym siostrzyczkom posyłam powinszowanie Nowego Boku.

Dla czego nie napisałaś mi jak się nazywa miejsce zamie
szkane przez ciebie i jak  wyglądasz droga Akacyo różowa? Za
spokój że prędko ciekawość kochającej cię Złotej Tęczy.

Droga Stokrotko z nad Stochodu! Mamy jednakowe pseu- 
donymy, chciałabym więc poznać się z tobą przez nasze kochane 
pisemko. Go ci się najlepiej podoba w Wieczorach? bo mnie „Go
ście Ciokti K lotyldy” i „Podziemia Barwałdzkiego zam ku”, a „Sze
snastoletni wojewoda” mnie nie zachwyca. Oczekuję z niecierpli
wością miłych dla nas świąt. Pisałam do Gosposi, z nad W arty 
i odpisała mi, spodziewam, się że i ty mi odpiszesz kochana Sto
krotko. Ściskam cię Stokrotka polna.

Czy przypominasz mnie sobie kochana Mimozo z nad Póru, 
przed dwoma laty byłam u was z moim bratem  S. Uściskaj ode- 
odemnie twoję siostrzyczkę A. i namów ją  aby obrała sobie pseu- 
donym i napisała do Wieczorów. A teraz zgadnij kto jestem? Ści
ska cię Sarenka modrooka.

Drogie moje: Niezabudko czeska i Gosposiu z nad W arty! Nie 
jestem ani bardzo wesoła, ani też smutna, kochana Niezabudko, ale 
co do piosenek, to wolę smutne i przeciągłe. Może kiedy spotkam 
się z tobą Gosposiu i z tobą Niezabudko, wtedy poznam was z pe
wnością instynktownie, bo czuję do was wielki pociąg, miłe sio
strzyczki. Teraz bywajcie mi zdrowe, ściska was serdecznie, Pio
senka.

Kochana Biedronko Warszawska. Choć cię nie znam, mam 
ochotę z tobą korespondować. Mieszkam na wsi na Litwie, mam
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la t 12, jestem brunetką, drugą z rzędu, moje siostry, są: Żywe 
Srebro i Dzieweczka litewska, uczę się w domu, a w wolnych chwi
lach wyręczam mamę w gospodarstwie, mam nadzieję, że mi od
piszesz. Twa Gosposia bialodoleńska.

Kochana Litwinko z nad Szczary. Znam cię dobrze, jestem 
także Litwinką, a chcąc cię zaciekawić, donoszę ci, że jesteś obe
cnie cierpiąca, bardzo cię żałuję. Donieś czy wiesz kto ja  jestem? 
Całuję cię po milion razy, twoje Żywe Srebro.

Kochana Wiewióreczko Inflantska. Chcę się z tobą pozna
jomić, bo zdaje mi się że jesteśmy w jednym wieku. Na imię mi 
Maniusia, mieszkam na Litwie na wsi, jestem najmłodszą z czterech 
sióstr. Czy nie mieszkasz w Bydze? Odpisz twej Dzieweczce 
Litewskiej.

Kochany Kwiecie Paproci! Zgadłam kto jesteś! nazywasz się 
F ila S., a moja ciocia jest u was nauczycielką. Napisz jeszcze kie
dy do mnie. Całuję ciebie i Pawlę, Kureczka z nad Ikw y.

Drogie moje: Królowo Elfów, Boginko z nad Lydyni i Ga- 
zello z nad Nilu! Tak rzadko do nas przychodzisz Królowo Elfów 
wraz z Boginką twoją siostrzyczką, że przez W ieczory prosić cię 
muszę, byś nas częściej odwiedzać raczyła. Gazelko droga, twój 
pseudonym zaciekawił mię bardzo, donieś gdzie mieszkasz? 1 ile 
masz la t i jak  ci na imię? Ściskam was serdecznie i proszę o od
powiedź. Wasz Barwinek.

Drogie moje: Śpiewna Liro, Niezapominajko z nad W arty, 
Boginko z nad Lydyni i Artystko! Dziękuję wam bardzo za wa
sze liściki. Nazywam się Marya, mam la t 8, mieszkam w gub. L u 
belskiej i mam dwie siostry i jednego brata. Lirenko, jestem  zu
pełnie podobną do ciebie, tylko mam oczy czarne. Pisujcie do 
mnie, bardzo was j>rosi o to i ściska. Bajurka z Firlejskiego po
dwórka.

Brzózce z nad Lydyni zasyłam pozdrowienia.
Kochana Kapłanko Znicza. Bardzo podobał mi się twój 

pseudonym, donieś na jakiej mieszkasz ulicy, to możo się spo
tkamy. Jak  wyglądasz? O mnie wiesz chyba wszystko z listów 
do śpiewnej Liry. Przyjmij milion uściśnień od Artystki.

Drogie moje: Czeska Niezabudko i Piszczałko z nad Ussy. 
Dziękuję ci Niezabudko za tak  prędką odpowiedź i przesyłam naj
serdeczniejsze życzenia noworoczne. Czyś o mnie zapomniała, 
droga Piszczałko? chciałabym i nadal z tobą korespondować. P o
syłam ci tymczasem noworoczne życzenia. Ściskam was serdecznie 
i pozostaję zawsze życzliwa Jaskółka z nad Ussy.

D roga Biała Akacjo i Cicha Wodo! Moja imienniczko, zkąd 
się tu  wzięłaś? musi która z nas zmienić pseudonym, albo dodać 
do niego nazwę miejsca w którem mieszka, dla odróżnienia się. 
Białej Akacyi donoszę, że Lucię Mie. widziałam cztery la ta  temu 
w Krynicy, jeżeli pisuje do „W iecz.” powinna się do nas odezwać. 
Donieś mi gdzie miała być oddaną na pensyę? Cicha Woda.

Droga Biała Ostróżko! Spieszę by wykonać twój zamiar 
i posyłam dar dla biednych na gwiazdkę. Widać, że masz dobre 
serduszko, skoro o biednych pamiętasz. Chciałabym cię poznać 
choć listownie, proszę więc donieś mi ja k  ci na imię i czy lubisz 
muzykę? Całuję cię po milion razy prosząc o odpis. Twoja Kulka 
śniegowa.

Drogim siostrzyczkom: Palmie, Dumce, Halce z Litwy, Ró
życzce białej z Wołynia, Stokrotce z nad Stochodu, Topolce srebr
nej, Niezabudce z nad Chomoru, Kulce śniegowej, Dębince, Bzu 
Gałązce, Kuropatwie z nad Ikopetiu, Łątce, Polance, Polce M a
zurce i wszystkim czytelniczkom, zasyłam serdeczne pozdrowienia 
na rok nowy. Jedlinka.

Miła Brzydotko z nad Tamizy. Dawno już czuję do ciebie 
niewypowiedzianą sympatyę, która się powiększyła, gdym p rze
czytała tw ą odezwę do przyjaciółki. Jak  widzę, obie miałyśmy 
myśl jednakową. Tyś ją  wyraziła w wierszyku twoim, ja  w liście do 
drogich siostrzyczek. Odpisz mi, miła zam orska Brzydotko, czy 
zechcesz korespondować ze mną? Tobie Fiołeczku z nad Wisły 
donoszę, że się nazywam M arylka R. Chciałabym się także coś 
o tobie dowiedzieć. Niezapominajce z nad W arty za szaradę ser
decznie dziękuję. Wasz Poranek Majowy.

W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. 11.



Rok XI. Dnia 13 (25) Stycznia 1890 r. J\» 4.

TYGODNIK ILLDSTROWANY B I  A DZIECI.
P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

W  WARSZAWIE rs. 4, na prowincyi w kraju i zagranicą rs. 5 — stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.
Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

Widome a niewidzialne.

Widome a niewidzialne.
Widzieć wszystko, samemu będąc niewidzialnym, mu- 

8leli ludzie niegdyś uważać za coś bardzo pożądanego, skoro 
Wytworzyli sobie piękną bajkę „o czapce niewidce” którą ka

żdy z nas cliyba słyszał w dzieciństwie. K to tę czapkę po
siadał, mógł wszystko widzieć, ale sam stawał się niewidzial
nym. To co fantazya ludzka wytworzyła w bajce, istnieje 
w naturze naprawdę: m o ty le  naprzykład i ich gąsienice, po
siadają własności pozwalające im stawać się niewidzialnemi, 
gdy chcą uniknąć pogoni polujących na nie skrzydlatych nie
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przyjaciół. Może kto pomyśli, że każdy motyl posiada cza
pkę niewidkę? O nie! jestto coś jeszcze bardziej zdumiewa
jącego, jeszcze cudowniejszego! Nic ich nie zasłania, a je
dnak bywają niewidzialne: instynkt wiedzie je do poszuki
wania przedmiotów zbliżonych barwą do barwy ich skóry, 
lub skrzydeł -— i to podobieństwo je ocala.

Wiele jest gąsienic, czyli liszek barwy ciemno-bruna- 
tnej tak zbliżonej, do barwy kory drzewnej, że trudno je od 
niej odróżnić: to też wiecznie po niej pełzają. Między gąsie
nicami motyli nocnych, czyli ćmami, jest jedna zwana mierni
kiem z powodu swego szczególnego zachowania się; odbywa 
bowiem ciągle takie ruchy, jakby kto cyrklem mierzył po
wierzchnię. Przyczyną tego jest brak zupełny nóg środko
wych: chcąc więc chodzić, musi tylne nogi przysuwać aż do 
przednich, przyczem całe ciało wygina łukowato. Ona, oraz 
kuzynka jej blizka, gąsienica ćmy bisowej, przedstawione na 
rycinie naszej *), mają zwyczaj chwytania się gałęzi drze
wa tylnemi nóżkami i utrzymują całe ciało w podniesionej, 
sztywnej postawie, co czyni je podobnemi do suchej gałązki. 
Wybieg ten naturalnie tylko ptaszki owadożerne w błąd 
wprowadza, ale nie omyli przyrodnika, badającego z zamiło
waniem zwyczaje owadów. Dość jest uderzyć czemś mocno 
w gałąź albo pień drzewa, a przestraszone liszki spuszczają 
się natychmiast w dół na swych niteczkach jedwabistych — 
bo im się zdaje, że niebezpieczeństwo od samego drzewa po
chodzi i że go unikną opuszczając je. Liszki zielone trudno 
jest odróżnić od liści na których siadają, zwłaszcza w gę
stych lasach, gdzie odbicie światła zielonego pada na wszy
stkie przedmioty. Przyzwyczailiśmy się uważać kolor zielony 
za właściwy jedynie roślinom i zapominamy o tern, że nie
które zwierzątka także zielone noszą szaty. Gąsienica mo
tyla białego, IcąpustniJca, leży nieruchoma i wyciągnięta 
w kierunku nerwów liścia kapusty, i tak się z nim upodabnia, 
że nawet domyśleć się tam jej obecności nie można.

Wiele liszek, a między niemi motylowe, mają na tyle 
głowy wyrostek, ściągający się i rozciągający w potrzebie. 
Ja k  tylko owad jest czemś przerażony, wyrostek wydziela 
natychmiast mocno woniejącą ciecz odstraszającą nieprzy
jaciela.

Poczwarki równie jak gąsienice, umieją się troszczyć 
o swoje osobiste bezpieczeństwo. Gąsienica pawika nocnego 
luielkiego snuje sobie w miesiącu sierpniu oprzęd, czyli kokon 
brunatny bardzo twardy, w szparach drzew, na ruinach lub 
na krawędziach murów, gdzie barwa ich doskonale ją  osła
nia. Domek ten, czyli namiot, w podziw wprawić może naj
więcej pomysłowych budowniczych rodu ludzkiego—nie prze
pychem budowy, ale roztropnem urządzeniem. Jest on po
dobny do więcierza używanego do łowienia ryb: owad może 
wyjść ztamtąd, ale nieprzyjaciel przedostać się tam nie mo
że. Liszka Siwica przędąca swój kokon w szczelinach drzew, 
potrzebuje do budowy drobniutkich cząsteczek drzewa; ale 
ono jest zatwarde, a ona zasłaba żeby je kruszyć. Znajduje 
jednak na to sposób: skrapia je płynem gryzącym, i pod 
działaniem tego płynu drzewo mięknie, a ona może już z ła
twością użyć cząsteczek jego do budowy domku, w którym 
zamknie się szczelnie dla spokojnego dokonania swej prze
miany, zacierając wszelki ślad istnienia domku przed okiem

*) Obok gąsienicy ćmy bzowej, je s t motyl je j i poczwarka 
w oprzędzie.

ludzi i ptaków. Rozdrobnione cząsteczki kory, służą wybor
nie do zalepiania szczeliny i nadania jej barwy pnia w któ
rym się mieści.

Najwięcej owadów ma podobieństwo do liści lub pni 
drzewnych: samica cytrynka koloru bladozielonego, podobna 
do liścia szakłaku, trzyma się spodniej strony tego liścia, 
jako bledszej i więcej do niej podobieństwem zbliżonej, niż 
strona wierzchnia. Motyle zimujące, podobne są prawie wszy
stkie do suchych liści: prządka d§boiva nosi nawet charaktery
styczną nazwę „martwego liścia": ciało jej i skrzydła rudawe 
i ząbkowane, mają rzeczywiście uderzające do zeschłych 
liści podobieństwo. Inny znów motyl z powodu szarobłęki
tnego koloru skrzydeł, spoczywa często na zabarwionych nie
biesko murach, a w braku ich usiłuje ukryć się na szarych 
spojeniach cementowych. Cegieł czerwonych starannie unika. 
Jeżeli kto z czytelników naszych miał kiedy w ręku motyla 
i przypatrzył mu się zblizka, musiał zauważyć, że jedna para 
skrzydeł jest zawsze świetniej zabarwiona niż druga, której 
skromne i zwykle ciemne barwy, naśladują często różne mar
twe przedmioty, dające im schronienie i przytułek. Pan Bóg 
obdarzywszy motyla strojem bogatym, dał mu także sposób 
ukrycia go w potrzebie. Zabierając się do spoczynku, motyl 
przykrywa swoje świetne szaty mogące obecność jego zdra
dzić, parą ciemnych, niepozornych skrzydeł, niby książę prze
bierający się za wieśniaka i jest bezpieczny.

Ale nietylko motyle umieją stać się niewidzialnemi. 
W  krajach podzwrotnikowych są tysiące gatunków owadów 
mających też same własności. Przyczepione do kory drzew 
uschniętych, tak się zlewają z jej barwą i chropowatością, że 
z blizkiej nawet odległości dojrzeć je trudno. Nasze krajowe 
c h rz ą s z c z e ,  należące do grupy wołków i przebywające na 
różnych roślinach, biorą się znów na inny, niemniej dowcipny 
sposób. Gdy człowiek wstrząśnie gałęzią na której obrały 
sobie siedzibę, spadają na ziemię, chowają nogi i różki i leżąc 
nieruchomo wyglądają niby bryłki brunatne i szare, których 
odróżnić niepodobna od bryłek ziemi i drobnych, podobnie 
zabarwionych kamyczków.

Z. Urbanowska.

POD WPŁYWEM BŁOGOSŁAWIEŃSTWA,
(Dalszy ciąg).

— A ja  kupuję tutaj wieprzki, oto moje papiery — za
czął gospodarz z czardy, ale zaraz odezwało się kilku żan
darmów:

■— Ot, stary Petofi z gospody na stepie, któż ciebie py
ta, nie takich szukamy.

— Ale ten Pal którego ja  tu pamiętam inaczej jakoś 
wyglądał?... — rzecze pandur.

— I!... to wy tamtego pamiętacie, co tu przed laty był? 
Tamten umarł.

— Gdzie zaś przed laty, niema i paru tygodni jak my 
tu byli!...

— I!... toż ja  ten sam!... a ot papiery moje.
— Ojcze, ojcze, dla czego on prawdy nie powiada? 

wszak on jest Sebes nie zaś P a l?—pytał Szandor, szczęściem 
dosyć cicho, a Petofi przyciskając do piersi zdumionego 
chłopczynę, szepnął mu do uszka ciszej jeszcze:

— Milcz dziecko! Ani piśnij!...
— Ten sam?...—żandarmi byli wielce niepewni; papiery
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były w porządku, ale oczy przeczyły papierom; nie należało 
też niesłusznie zaczepiać niewinnych:

— Licho was wie, wszyscy kanasze podobni są do sie
bie, ale... a gdzież to jest ten drugi kanasz?

— Jaki drugi?
— Ten który jad ł z wami gdyśmy przyszli? Przecież 

był drugi?
— Był był! — chórem potwierdzili żandarmi.
— A prawda!... — wielce zdziwiony rzecze oglądając 

się Sebes — prawda że przechodzący jakiś przysiadł mi się 
do misy, jak się u nas często zdarza, a ja  o nim zapomnia
łem. Ciekawość gdzie on się podział?...

— Djcze, przecież Sebes sam kazał tamtemu w las 
iść?... szeptał Szandor.

Cicho dziecino, jeśli ci życie miłe — odpowiadał 
ojciec na ucho.

— Co? znikł? I  ty nie wiesz co on za jeden? to pewno 
ten którego szukamy! Hejże za nim w tropy! To Sobri co 
wczoraj uciekł z więzienia! — zawoła żandarm.

— Sobri? który wieprzaki powierzone sobie do hodo
wania kradł i na targu sprzedawał? To on uciekł? — za
krzyknie Petófi, pokombinowawszy na prędce w myśli nagłe 
zjawienie się przy misie nieznanego kanasza, który podobno 
wprzódy spał w budzie, z jego tajemniczem zniknięciem.

— Uciekł a dozorcę związanego i wpół nieżywego zna
leziono w jego miejscu w więzieniu. Dalej za nim, tam ma- 
sia* Pójść, nie mógł w inną stronę!... a tam stoi drugi nasz 
oddział, mamy rybę w sieci! — zawołał dowódca żandarmów 
i wszyscy skoczyli w stronę zarośli, ale jednocześnie świsnęło 
coś w powietrzu, i kilka arkanów na jakie czikosy łapią swe 
konie, spętało kilku żandarmów. Wszyscy nagle instynktowo 
zwrócili się do szerszej przestrzeni z której przybywali, gdyż 
arkan jako potrzebujący rozmachu, nie mógł wypaść z gę
stwiny, ale zaledwo odwrócono się od niej, wyskoczyło 
z niej kilku kanaszów chwytając wprost za gardło, każdy 
upatrzonego żandarma:

— Strzelać do tego który mię dusi, nie zważać na mnie, 
to Sobri! — komenderował zdławionym głosem dowódca żan
darmów, a Szandor oburącz trzymający ojca za szyję, poznał 
w owym duszącym istotnie tego, który jad ł z nimi przed 
chwilą z jednej misy.

— Sobri!.,. ratujcie! pokradnie mi świnki moje! — za- 
krzyczał rozpaczliwie Sebes, mianujący się Palem, i jak nie
przytomny ze strachu, rzuciwszy się na zamierzających strze
lać a ociągających się przez wzgląd na niebezpieczeństwo 
grożące koledze, żandarmów, wywrócił z nich dwóch i sam 
padł na nich, To dokonało popłochu; w chwilę później, po 
krótkiej walce na pięście, nietylko żandarmi lecz i Sebes 
i Petófi leżeli powiązani, a Szandor tulił się do ojca odurzo
ny i bardziej odurzony niż wylękły, bo rozbójnicy głaskali 
go po główce, szepcąc: nie bój się. Żandarmi klęli, dowódca 
jęczał leżąc koło Janosa i Petófiego:

— Dla Boga żywego — szeptał Janosowi — jeżeli nie 
macie broni, niech kto choć z bicza palnie, a wnet dziesięciu 
innych moich ludzi przyjdą nam z odsieczą, bo czekają na 
to hasło! Ale Janos związany był jak wszyscy, a bójka cała 
odbyła się właśnie bez wystrzału. Tedy żandarmi chcieli 
krzyczeć pomocy, ale zaraz zatkano im usta. Następnie So
bri zapalił fajkę, jego banda zrobiła toż samo, potem przepa- 
bizyli kieszenie żandarmów, zabrali wszystko co znaleźli, od 
broni zacząwszy, poczęstowali wszystkich winem, uściskali 
Po bratersku i znikli. Żandarmi którzy di’żeli ze strachu 
a bawiając się najgorszych ostateczności, zaczęli spoglądać po 
' °bie zdziwieni.

. Poczciwe chłopaki, prawdziwe szegeny legeny! — 
1p*a'k !?*• ten * ów. — Ale pokąd my tu tak jak barany 

° 5 .̂ei?y?—Wołano teraz ale nikt nie przychodził.
edv n o . S 6 f winki porozbiegają się! Będęż ja  miał, będę, 
& j  i gmą. ludzie powiedzą że je wmieście posprzedawałem!
— rozpaczał SebesT

t~d i a 4o czardy z moim towarem powrócę? —
jęczał Petofi. A wtem Sebes zawoła:

— Szandor, dziecko, biegnij no do misy gdzieśmy jedli, 
toż tam przy cblebie nóż musi leżeć, jeżeli go szegeny legeny 
nie zabrali, rozetnij clioć jednemu z nas więzy a wnet wszys
cy będziemy wolni! — Nóż się znalazł i w kilka minut wszys
cy wolni byli. Żandarmi popędzili coprędzej do towarzyszów 
i znaleźli ich powiązanych i odartych o ile tylko było z czego. 
Mogło być gorzej... zawsze to poczciwi' chłopcy ci szegeny 
legeny — szeptano. Wrócili natychmiast do Sebesa-Pala, 
prosząc go o cbleb, bo okrutnie biedaczyska byli głodni, 
po niefortunnej wyprawie na zbiegłego więźnia. Sebes mu
siał się tego spodziewać, bo przyrządzał już wieprzowinę. 
Petofi po serdecznem z towarzyszami przygody pożegnaniu, 
siadł na wóz z synem i parobkiem, Janos palnął z bicza aż 
echo huknęło po lesie i wypoczęte koniki dmuchnęły z po- 
wrotem przez pusztę jak stepowy wicher, pozostawiając żan
darmów przy misach ściskających się po bratersku z Sebesem 
Palem.

— H a ha ha bu ha!... — zanosił się ze śmiechu Janos 
lecąc przez stepy — a. toż szegeny legeny udawali tylko że 
mnie wiążą, gdybym był palcem ruszył, byłbym więzów po
zbył, ale nie głupim, jeszczeby żandarmi powiedzieli że my 
z tamtymi w porozumieniu! Leżałem i śmiałem się w duchu! 
H a ha ha!

Petofi kręcił wąsa w milczeniu, jemu też nie wypadało 
powiedzieć, że w zupełnie takiem samem znajdował się poło
żeniu. Szandor, gdy strach przeszedł, zachwycony był teraz 
obfitą w wypadki przejażdżką, czuł się znacznie starszym niż 
rano, wymachiwał rękami i wykrzykiwał jeszcze głośniej i co 
chwila rękę mimowoli do wąsów podnosił, z madziarską fan- 
tazyą. -

-Tak z szalonym pośpiechem zajechano przed czardę 
gdzie matka pochwyciła rozochoconego jedynaka, słuchając 
opowiadań bez końca, a gospodarz z parobkami zajął się przy
rządzaniem świeżo przywiezionego zapasu, na jutrzejsze nie
dzielne zebranie w gospodzie.

(d. c. n.)

Sprostowanie, w  ostatnim numerze Wieczorów na szpalcie 
pierwszej, stronicy 18-tej po wiei'szu 51, opuszczono przez omyłkę 

drukarską następujący ustęp z powyższej powieści:

„W miarę jak wjeżdżano w centrum owczej armii, becze
nie zwiększało się przeraźliwie, a muzyki prawdziwej wcale 
już słychać nie było. Szandor śmiejąc się zatykał sobie uszy 
przed „baranią pieśnią”, gdy wtem oczy jego biegające po tern 
stadzie, które samo teraz zdawało się ze wszech stron być ste
pem bez granic, znieruchomiały nagle roztwierając się coraz 
szerzej pod wpływem przerażenia:

— Ojcze!... a tam co?... to wielkie czarne? Jeżeli także 
jakieś stado, to cóż to za ogromne jakieś zwierzęta? Większe 
chyba od naszego domu? Chłopczyk nie myśląc o tern zda
wał sobie bardzo dobrze sprawę z odległości: w istocie, jeżeli 
to co na krańcu widnokręgu ukazywało się jak czarny podłu
żny potwór było stadem, to każde ze zwierząt tych musiało 
być wyższem od czardy. Spojrzał ojcu w oczy, a widząc że 
się uśmiecha, uspokoił się w swej obawie dziecinnej, ale nie 
w ciekawości i zdziwieniu. To też zwracał oczy na owo 
dziwo, tak że już nic więcej nie widział. A dziwo rosło i po
tężniało z każdą chwilą, za każdym kół obrotem, a wóz pę^ 
dził jak szalony. Nareszcie dziwo było już blizko i Szandor 
zbladł pod wrażeniem: dotąd, wychowauiec puszty widział 
zawsze tylko step bezbrzeżny, zielony lub biały zimą, jedno
czący się z niebem ze wszystkich stron na krańcach widno
kręgu; a oto pierwszy raz stanęło coś pomiędzy niebem i zie
mią, coś czarnego, okropnego!

Wrażenie było tak wielkie, że chłopiec zaniemówił, im 
bliżej tern bardziej pochylał się naprzód jak  pociągany uro
kiem okropności, aż gdy z jasnego stepu rozpędzona czwórka 
z wozem wpadła w rozwartą ciemną paszczę potworu, Szandor 
upadł w tył jak Uderzony tuląc się w objęcia ojca.”



LABIRYNTY.

głośnie -— trzeba natychmiast go ubić, bo inaczej porozszar- 
puje nam cały dobytek, byle tylko krew ciepłą wypijać; a je
żeli jeszcze potrafiłby się tu zagnieździć i młode wychowywać, 
zginęlibyśmy zupełnie!

Spiesznie wróciwszy do domu przygotowano wszystkie 
żelaztwa, samotrzaski do chwytania dzikich zwierząt, bo go
spodarstwo w tej okolicy zaopatrzone było w środki obronne. 
Poroznosiliśmy i pozastawiali te pułapki w różnych miej
scach, które doświadczenie wskazywało gospodarzom jako 
najwłaściwsze. Do każdego samotrzasku przywiązaliśmy ży
wą sztukę ptactwa lub domowego drobiu, poświęcając je dla 
uniknienia strat innych, ważniejszych. Potem wróciliśmy 
do domu starając się jak najmniej śladów zostawić za sobą. 
Nie później jak w godzinę usłyszeliśmy jęk przeraźliwy zbli
żony wielce do wycia psa, na który wszystkie psy odpowie
działy zajadłem ujadaniem. Natychmiast podążyliśmy za 
głosem i ujrzeli wkrótce rysia w rozpadlinie skalistej pod 
nawpół złamanem drzewem grzęznącem w śniegu; zprzed- 
niemi łapami uwięzionemi w żelazie, w pięknem futrze jasno- 
rudej barwy z czarnobrunatnemi plamami i białawem pod
brzuszem, szalał z gniewu usiłując się próżno wyrwać z sa

motrzasku, oczy jego ciskały błyskawi
ce, gdy padły na nas. Gościnni gospo
darze przez grzeczność ustąpili mi 
strzału. Zmierzyłem swobodnie i wy
paliłem prosto w łeb... K rysta tym
czasem stojąc koło mnie trzymała ze 
wszystkich sił psa ulubieńca, aby nie 
skoczył, narażając się bezpotrzebnie na 
straszliwe szpony wroga, który po chwi
li przestał być niebezpiecznym. Szczę
ściem pokazało się z czasem, że nie zo
stawił w okolicy potomstwa. Dobytek 
mieszkańców był znów na jakiś czas 
bezpieczny.

—  2 8  — ■

Znane są czytelnikom naszym „nite
czki Aryadny” umieszczane w „Wie
czorach”, wiadomo też z mitologii z ba
jecznych dziejów Grecyi, że Aryadna 
była to córka Minosa króla wyspy K re
ty. Królewna ta, zlitowawszy się nad 
Tezeuszem królewiczem ateńskim idą
cym zabić potwora Minotaura, karmio
nego ateńskiemi młodzieńcami i dziew
czętami, oddawanemi mu w wymuszo
nym po przegranej wojnie haraczu, 

dała królewiczowi kłębek z nićmi, za pomocą którego Te- 
zeusz potrafił dostać się w głąb labiryntu, zabić strzeżo
nego tam Minotaura i wydostać się napowrót na świat. 
Labirynt ów zbudowany miał być na mieszkanie, a raczej 
więzienie dla potworu Minotaura, pół byka, pół człowieka; 
budowniczym był sławny Declal Daidalos, co znaczy po gre
cku sztukmistrz, a właściwością labiryntu było to, że ktokol
wiek weń wszedł, ten musiał zabłądzić wśród niezliczonej 
ilości zakrętów, i nigdy już więcej na świat wyjść nie mógł. 
Tyle z dziejów bajecznych co zaś do prawdziwych, te nie wia
dome nikomu. Pewnem jest tylko że labirynt istniał rzeczy
wiście, bo szczątki jego widzialne są dotąd na wyspie Krecie, 
przedstawiając zakręty, których wzór podaje rycina nasza. 
W  starożytnych a później w średnich wiekach budowano po
dobne labirynty, w jakim wszakże celu? tego nikt nie wie. Być 
może, że przeznaczeniem ich było tworzyć kryjówki bezpie
czne w czasie napadów nieprzyjaciół. Domniemanie to po
twierdzać się zdaje i ta  okoliczność, że za czasów chrześci
jańskich budowano je zwykle przy kościołach. Kilka takich 
labiryntów, których wizerunki umieszczamy obok kreteńskie- 
go, przechowało się przy kościołach franctjzkich w Sens.

Siedzieliśmy wszyscy u ogniska w niedużem, a zaci- 
sznem skandynawskiem domostwie, gdy krzyk rozpaczy roz
legł się nagle u drzwi:

— Ren! Ren zamordowany! — krzyknęła wpadając 
Krysta najstarsza córka gospodarza: żałosne szczekanie psa 
podobne do jęku wtorowało jej krzykom. Wszyscy zerwali
śmy się na równe nogi przerażeni, i ja  przecież pojmowałem 
już czem jest ren dla jego właściciela. Stał się gwar nie do 
opisania. Pokazało się, że ren nie był pierwszą ofiarą taje
mniczego jakiegoś mordercy, ale ludzie zapracowani zanie
dbali natychmiast przedsięwziąć środki celem zabezpieczenia 
się od większych szkód, a teraz gorzko wyrzucali sobie wła
sne niedbalstwo. Jednocześnie starsi zbierali się spiesznie 
do wyjścia: szedłem i ja, Krysta biegła przed nami wskazu
jąc drogę. Wkrótce wśród skał ujrzeliśmy szczątki rena. 
Ludzie stali chwilę z załamanemi rękami nad tym cen
nym dobytkiem swoim straconym, potem jęli bacznie oglądać 
szczątki. Krew była widocznie wyssana, wnętrzności wy- 
żarte i część głowy wygryziona, reszta całkowita prawie, zwie
rze wspaniałe rozszarpano było tylko, ale nie zjedzone.

— To ryś!.,. ryśtzbójca przeklęty! — zawołano jedno

Z R - T T g .
U R Y W E K  Z P O D R Ó Ż Y .



w Saint Omer w Saint Quentin w Bayeux. W  późniejszych 
czasach urządzano już tylko dla zabawy labirynty w ogro
dach. _________

M M  TAŃCUJĄ GDY KOTA NIE C IU J l
Komedyjka w jednej odsłonie,

OFIAROWANA GOSPOSI Z NAD P lL IC Y  I  J E J  BRACIOM.

OSOBY.
A ńd zia  la t 14. —  Z y g m u ś  la t  9. —■ S ta ś  la t 8. —  Z osia  la t 6.
(Scena przedstawia pokój dziecinny, na środku stoi z książkami to. nieła

dzie, na przodzie sceny duże lustro, w głębi komoda lub szafa).

S c e n a  I .
AŃDZIA {siedzi i pisze po chwili rzuca pióro). Więc to ju ż  

ostatni miesiąc spędzam w domu... ostatni... a potem zapako-

mama robi mi takie krótkie sukienki, nie rozumiem, przez to 
mnie wszyscy biorą za dziecko. Czternaście lat! Za dwa 
lata będę już dorosłą, włożę długą suknię. O radości! Niech- 
no wtedy jaki kuzynek ośmieli się zapytać mię o Lineusza, 
Herodota, lub coś podobnego, zmierzę go tak surowem spoj
rzeniem, (nastraja odpowiednio minę przed lustrem) Że nie będzie 
wiedział co ma mówić dalej. Dopiero śię wtedy uśmieję. 
(Po chwili). Ale ja  tak gawędzę a tu czas uchodzi i ćwiczenie 
nieskończone. (Patrzy to okno). Słońce tak nęci i wabi do 
ogrodu, że nie mam siły zabrać się do pracy. Ech, co tam! 
korzystajmy z resztek swobody. Odpocznij sobie tutaj mój 
kajeciku do jutra, bo mamy niema w domu, a ja  idę trochę 
pogonić za motylami i pobiegać z braćmi w ogrodzie. (Tańczy 
po pokoju i wybiega śpiewając).

Będziem się bawić, tańczyć, śpiewać,
Do życia jest konieczny śmiech,
To lepsze niż nad książką ziewać,
Taniec nie zbrodnia— śpiew, nie grzech! (wybiega).

(Wchodzi Zygmuś za nim Staś).

Labirynt kościelny w Saint-Quentin.

L abirynt kreteński.

Labirynt kościelny w Bayeux.

Labirynt kościelny w  Saint Omerze. L abirynt kościelny w Sens.

wawszy manatki na pensyą... Zegnaj swobodo, swawolo! 
Zegnajcie pola, łąki, lasy!... (po chwili). Dziwnego doprawdy 
wrażenia doznaję na samą myśl pobytu na pensyi, nie wiem 
czy mam się cieszyć czy smucić; czasami lękam się, by mnie 
zanadto nie ujęto w karby, by nie kazano ślęczyć dzień cały 
nad książkami, to znów pragnę tam być coprędzej. Mieć 
tyle towarzyszek, z każdą wspólne tajemnice, ach jak to musi 
tyć  przyjemnie! A jak przyjadę na wakacye przecież mnie 
nikt już nie będzie uważał za dziecko, będę już prawie doro
słą; nigdy, nigdy nie będę mówić o lekcyach ani o książkach 
jak teraz... naprzykład ten nieznośny kuzynek Józio zawsze 
mnie zapytuje (naśladuje głos) „Ańdziu, kto był pierwszym hi
storykiem greckim”? lub: „Do jakiej rodziny podług Lineu
sza należy kapusta”? i t. p. Nieznośny! jakby nie mógł zna
leźć dla mnie innego tematu do rozmowy, ot choćby opowie
dzieć mi o ostatnim balu w ratuszu. Przecież to zabawniejsze. 
Dziecko... dobrze... przecież ja  mam już lat 14 i na swój wiek 
nie małą jestem Wcale. (Wstaje przygląda się sobie przed lustrem, 
Obracając się na. wszystkie., strony i wspinając na palce). OzemU to

Z y g m u ś . Wiesz, wiesz, mamy w domu niema, pojecha
ła do cioci i nie wróci aż późno wieczorem; toż sobie użyjemy 
swobody i zabawimy się dobrze. Otóż Andzi już niema, po
biegła do ogrodu, nie skończyła nawet lekcyi. Zabawna ta 
Ańdzia kiedy chce udawać dorosłą osobę; trzebaby jej spła
tać jakiego figla. (Siada i pisze na oticartym je j kajecie, mówiąc 
głośno).

Łaskawa panno Anno.
Widać, żeś dorosłą panną,
Boś ćwiczenia nie skończyła 
A  kajety rozrzuciła.

S t a ś  (odbierając mu kajet). Daj pokój kajetom Andzi, 
a powiedz lepiej jakby użyć tego czasu. Możeby się przeje
chać na kucach, albo poprosić Jaśka żeby nas przewiózł 
łódką po stawie. Ale trzebaby się wymknąć w sekrecie przed 
starą Barbarą, bo mama zapowiedziała jej surowo, aby nas 
nie puszczała do stajni ani nad staw.

Z ygmuś. Zostawmy przejażdżkę na później jak będzie



chłodno, a teraz w czasie upału zabawmy się w pokoju. Że
by tylko wynaleźć co dobrego, zawsze ja  muszę łamać sobie 
nad tern głowę, bo twoje pomysły na nic się nie zdadzę.

S taś. A  twoje wywołują zwykle gniew i niezadowole
nie mamy, bo zostawiają ślady swawoli w całem mieszkaniu.

Z ygmuś. Zabawny jesteś, jakże się bawić inaczej? To 
właśnie nazywa się korzystać ze swobody. Mamy dość cza
su zachowywać się spokojnie, jak starsi na to patrzą.

S taś. Ale my się tak sprzeczamy o nic, a tymczasem 
całe popołudnie zejdzie i nie użyjemy go.

Z ygmuś (skacze). Brawo! brawo! mam projekt, który 
wam się pewno podoba, będziemy prowadzić wojnę.

S taś. Wojnę, naprawdę? A zkądże broni weźmiemy 
i we dwóch przecież nie możemy stanowić całego wojska.

Z ygmuś. N ie  lękaj się o nie, zwołaj tylko Zosię i Gu
cia i posłuchajcie co wam powiem.

StAŚ (wysuwa się za drzwi i wola). Zosiu, Guciu, chodźcie 
tylko prędko, zabawimy się razem. ( Wchodzą Zosia i mahj 
Gucio).

Zygmuś. A teraz uważajcie: J a  będę Janem Sobie
skim, będę bronił Wiednia, a wy jako Turcy chcecie miasto 
zdobyć.

S taś. Pewno zechcesz nasz bić jak zawsze, to ja będę 
Janem Sobieskim, a ty sobie bądź Turkiem.

Z ygmuś (pogardliwie). Co mi to za dowódca z ciebie 
taki mały i kusy, wcaleby się Turcy nie bali.

Staś. A ty to niby jesteś dużo większy odemnie, 
a gdzież to masz wąsy? czy nie czytałeś w „Guciu zaczarowa
nym. Oto bohater, co Wiedeń zbawił. Jakże mu pięknie 
z temi wąsami”.

Z ygmuś. A  prawda (zamyśla się). Ale i na to jest rada. 
(do Stasia). Idź tylko przynieś laskę ojca, to będzie mój miecz 
wy się uzbrójcie w linie i kije, a ja  tymczasem zrobię sobie 
wąsy.
((Dzieci wychodzą i wracają po chwili z kijami, a Zygmuś wyjmuje z  pieća 

węgiel i rysuje sobie pod nosem ogromne wąsy).
Zygmuś. A co czy nie podobny teraz jestem do Jana 

Sobieskiego (W skakuje na lcrzeslo i wywija kijem). W szak można 
teraz powiedzieć o mnie: „W art berła, kto się mieczem ber
ła dobił.

S taś. Ale my wcale do Turków nie jesteśmy podobni, 
przecież widziałem na obrazku, że oni byli poubierani w ja
skrawe kolory i mieli turbany na głowie.

Z ygmuś. O, na to najłatwiej poradzić, zaraz będzie 
wszystko. (Otwiera do szujlady, wyjmuje, ręczniki, którymi owija dzie
ciom głowy a na plecach zawiesza im kolorowe fartuszki sióstr). No, 
a teraz baczność! (W chodzi na krzesło i wywija laską, dzieci przypa
trują się z podziwem). No, zbliżcie się tu, wcale się was nie boję. 
Pobiję wszystkich. (Dzieci przyskakują z kijami, Zygmuś zasłania 
się ciągle).

S taś. Co mi to za bohater taki, nawet siebie obronić 
nie umie.

Z ygmuś (wola z płaczem). A j, moja noga! Nie znasz 
się wcale na żartach, tak bijesz, że mnie boli. Nieznośne 
dzieciaki, nie będę się wcale z wami bawił, idźcie sobie!

S taś. Czyś ty widział, żeby jaki Turek żartował w bi
twie z Janem Sobieskim zwłaszcza?

Z y g m u ś . Ależ ja  nie j e s t e m  prawdziwy Jan  Sobieski.
(schodzi z krzesła ostrożnie, trzymając się za nogę).

(Andzia wbiega zmęczona,. czerwona z rozrzuconemi włosami i oberwaną
suknią).

A ńdzia. Stasiu, Zygmuś! gdzież wy się kryjecie? W ie
cie, mama nie zastała cioci w domu i wróciła. Co ja zrobię, 
jeszcze nie napisałam ćwiczenia. (Biegnie do kajetu, a spostrzegł
szy wiersz napisany przez Zygmusia, obraca się do niego z wymówką). 
Niedobry chłopcze, jak  mogłeś mi wyrządzić taką krzywdę, 
cała moja praca na nic, muszę Wydrzeć dwie kartki, (wydziera), 

( W ciągu tego mniejsze dzieci rozbierają się i wychodzą)

Z ygmuś. Zostawiłaś kajet na stole, myślałem, źe nie 
jest potrzebny; przecież ty, która za dwa lata (z  naciskiem) bę
dziesz dorosłą panną, stosujesz się chyba do woli mamy 
i chowasz książki i kajety po skończonej lekcyi.

A ń d z ia  (e gniewem). Tylko zaprzestań tych niedorze
cznych uwag (ogląda się po pokoju). Boże! co tu za nieporządek, 
któż to zrobił?

S taś. T o Zygmuś wymyślił taką zabawę w wojnę 
z Turkami i wszystko poprzewracał.

Z ygmuś. A ty to pewnie nie należałeś do tego, zawsze 
składasz winę na innych. Powiem mamie, że mi porobiłeś 
sińce na nogach.

AŃDZIA (spostrzega wąsy Zygmusia i turban Stasia). No, moi 
braciszkowie, niedaremnie obawiamy się wzajemnie, bośmy, 
jak widzę, wszyscy chcieli nadmiernie użyć swobody. Nie 
wiem tylko, czy się to mamie podoba?

Zygmuś i  S ta ś  (razem). Moja jedyna Ańdziu, pomoż 
nam poukładać i poustawiać to wszystko zanim tu kto przyj
dzie.

A ń d z ia  (porządkując swoje ubranie). Dobrze, moi drodzy, 
Zygmuś niecli się pozbędzie tych bohaterskich wąsów, z któ- 
remi mu wcale nieładnie, Staś tego tureckiego turbana 
i prędko zabierzmy się do przywrócenia ładu, żeby mama nie 
mogła powiedzieć jak zwykle: „Myszy tańcują, jak kota nie 
czują”. A  od dziś pamiętajmy zawsze o tern, co mówi ojciec, 
że dobra jest swoboda, gdy jej się rozsądnie użyć potrafi.

S ta ś  i  Zygmuś (ściskają Andzię). Wiwat nasza sio
strzyczka! teraz to mówi tak rozumnie, jak dorosła panna.

(zasłona spada).
Paola Zabokrzecka.

(Dalszy ciąg).

Istotnie woda była czysta i obfita. Czarnulo pił i pił 
bez końca tak, aż się grubszy zrobił i trzeba było mu rze
mienie rozpuścić. Ale największy kłopot był z małpami: jak 
je tu napoić, żeby przytem nie uciekły? Menito ułatwił od 
razu tę trudność, wstawiając po prostu klatkę w wodę, w ten 
sposób więźniowie mogli się napić do syta z wszelkiem bezpie
czeństwem. Podczas, gdy przewodnik przygotowywał posiłek, 
dwaj młodzi chłopcy poszli myszkować w okolicy, i wkrótce 
przynieśli morwy i smaczne winogrona. Po uczcie, obłado
wano muła na nowo i zabierano się w dalszą podróż, gdy 
przeraźliwy krzyk małej saki zwrócił ogólną uwagę. Ujrzano 
zwierzę na długich nogach z kończatym pyszczkiem i ta- 
kiemiż uszami, podobne do wilka, sunące przez wysokie tra 
wy, kierując się kryjomo ku źródłu. Spostrzegłszy ludzi, 
zwierzę stanęło, zwinęło się niejako, a potem rzucając się 
w stronę łąki, zaczęło uciekać ze wszystkich sił.

— To jest pies dziki — zawołał przewodnik. — Szedł 
pić do źródła pod naszym nosem! Pewno jest z tej samej 
bandy, którą dopierośmy słyszeli. Ale cóż to tam widać da
lej?... to jakby jacyś łowcy...

Istotnie w głębi doliny ukazało się dwóch jeźdźców 
zbliżając się lekkim kłusem. Ciągnęli za s°bą wielkiego 
i niezgrabnego czworonoga podobnego do europejskiego wołu, 
ale który głowę i szyję miał obrosłe długą wełną czarniawą. 
W yglądał dziko, a chwiał się za każdym krokiem, jakby 
ranny łub zmordowany. Jeden z jeźdźców ciągnął go, drugi 
popychał gdy się opierał. Między dwoma tymi doświadczo
nymi ludźmi i ich dzielnemi wierzchowcami, ogromne zwie
rze, pomimo wszelkich wysileń było zupełnie bezbronnem. 
Złowiono je za pomocą lasso, to jest długiego sznura z suro
wej skóry,, w ciskaniu którego w pełnym galopie konia, wpra
wnymi są niezmiernie jeźdźcy meksykańscy.
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— Bawół! — krzyknął Tomek spostrzegłszy jeźdźców 
i ich zdobycz.

— Nie, to zubr—odrzekł Melchior.—Bawół nie istnieje 
w Ameryce i niewłaściwie żubr nosi tu jego nazwę. Należą 
oni wprawdzie oba do rzędu bydła i jeden, równie jak drugi 
jest gatunkiem dzikiego wołu.

Na widok gromadki Melchiora żubr stanął i bystro wpa
trzył się w składających ją  ludzi, ale trzaśnięcie z bicza jego 
pogromców, zmusiło go iść dalej i cała kawalkata spoczęła 
przy kępie drzew, u stóp których płynęło źródło z bukiem
piorunow ym .

— Oto dziczyzna która nas niewiele trudów kosztowała 
— rzekł człowiek z biczem do Melchiora, wpychając swego 
więźnia w głąb wody. — Złapaliśmy tego żubra bez wystrzału, 
tak go dzikie psy zmordowały

_— Nieprzyjaciele biednego zwierzęcia w istocie pozo
stawili dość liczne ślady ostrych swych zębów na jego no
gach— powiedział kapitan. — Ma nogi tak poszarpane jakby 
tańcował sarabandę w gęstwinie kaktusowej. Miał nie lada 
robotę chcąc się obronić.

— Opatrzymy je w domu — rzekł jeden z łowców. — 
Nasza hacienda *) jest tylko o dwie mile ztąd.

T~ -Przyjacielu — rzekł kapitan — potrzeba mi mło
dziutkiego żubra. Jak  myślicie, czy nie moglibyście mi do
starczyć takiego i dostawić go do Benyamo, dokąd przybędę 
w końcu tego tygodnia?

Nie mogę za to ręczyć senor. Pora na młode żu
bry jest cokolwiek spóźniona; ale jeżeli udajesz się pan do 
Benyamo, dobrze zrobisz zatrzymując się w naszej haciendzie 
na noc; gospodarz nasz najlepiej cię w tym przedmiocie ob
jaśni. Jest to bardzo zręczny myśliwiec. Wszystkie te grunta 
na okolice do jego cercado należą; pójdź pan z nami.

— On ma słuszność — rzekł przewodnik — znam to 
miejsce, jest to folwark nad rzeką. Leży nam prawie na 
drodze.

— Co on rozumie przez wyraz cercado? — spytał To- 
inek, gdy puszczono się w drogę w zwiększonej gromadzie.

— Jest to pewien rodzaj polowania uprzywilejowanego, 
zastrzeżonego. Gospodarz folwarku nad rzeką otrzymał po
zwolenie, mocą którego 011 sam tylko ma prawo polować na 
pewnych oznaczonych gruntach. Ktokolwiek inny polując 
w tych okolicach, dopuszczałby się przekroczenia prawa.

Właściciel folwarku przyjął podróżnych z serdeczną go
ścinnością, ale gdy Melchior objawił mu cel swoich odwie
dzin, rzekł:

— Żałuję nieskończenie, że nie mogę pana zadowolnić; 
m°i pasterze chwytali tuzinami dzikie cielęta tej wiosny, ale 
aie zatrzymałem ich u siebie. Posłałem dwa sąsiadowi do 
Czarnego-domu, a on dał je swemu szaremu niedźwiedziowi.

— Szaremu niedźwiedziowi? On ma szarego niedźwie
dzia? Nie wiesz pan ileby chciał za niego? — zapytał kapitan.

— Nie nazbyt drożyłby się, jak sądzę. Miał ich dwóch 
i zabił większego, ponieważ jadł bez miary. Ten który po
został, jest w połowie swego wzrostu dopiero. Ale, możeby 
S1§ panu przydała i pantera także?

■— Tak; jeżeli nie jest okulawiona ani chora, 
rei N  więc mój sąsiad ma od kilku dni panterę, na któ- 

J zamierzał psa ivyproboivać\
~~ Oóż tp znaczy to wyrażenie? 

sterski '^es* ' sPosób przekonania się o .wartości psa pa- 
i odważi^0' ^ es dotrzymujący placu panterze, jest dzielnem

 zwierzęciem.
  Ok^ł^° Ẑ  Jest Czarny dom?

j utro przed i s' e^m md- Staniesz tam pan z łatwością 
drogą przez**0' . n*em> a ĉ ° Benyamo dojdziesz poprzeczną

Po * ** J■
o lacuY die lW n2*’ P^różni rozciągnęli kołdry podróżne naX“'Ua w 1 klatki>1 kt0 * *  “  folwarku> L J .  S Sl§ na oglądanie dziwów.

*) Folwark PO hiszpańsku.

— Na miłość Boską, co pan myślisz robić z tyloma dzi- 
kiemi zwierzętami? — zapytał jeden z pasterzy, przyglądając 
się im z podziwem.

— Ma odbyć się w Europie wielka walka zwierząt — 
rzekł Menito z największą powagą — a my .przybyliśmy tu
taj, aby wyszukiwać najdziksze jak można zwierzęta i tam 
je posłać.

— Jakto, alboż oni tam nie mają byków tak jak my?
— Mają, ale walki byków zabronione są z tamtej stro

ny oceanu.
— O, jeżeli tak, to rozumiem; oczywiście w takim razie 

potrzeba im innych zwierząt. Szkoda, że nie mamy sideł, bo 
moglibyśmy nałapać wam tyle dzikich psów ilebyście chcieli; 
oto je macie słuchajcie!...

Smutny przeciągły jęk rozległ się w przestrzeniach; psy 
dzikie zdawały się brać mocno do serca zawód, jaki je spo
tykał ze strony Europy.

•— Nic dziwnego — rzekł śmiejąc się Tomek — jeżeli 
muszą iść spać bez wieczerzy, tyle się na nią napracowawszy.

— Przybywszy do Czarnego domu, Melchior kazał so
bie pokazać zwierzęta jakie właściciel miał do sprzedania. 
Pantera była zdrowa, lekka, zwinna, jak łasica i w bogato 
centkowanej odzieży. Cenę ugodzono, dziesięć dolarów za 
oba zwierzęta.

—■ Najgorszy kłopot z tem —• rzecze dozorca folwar
czny, obecny przy ugodzie — że mamy jednę tylko klatkę na 
dwoje zwierząt.

— A więc odpowiedział właściciel — trzeba będzie na
łożyć kaganiec na buzię jegomości niedźwiedziowi. Nasz wo
źnica Piotr jedzie do Benyamo dziś w nocy, wsadź więc jego
mości na tylne siedzenie swego wozu, bo to licho lubi wygodę 
i woli jeździć niż chodzić.

— Ale jakże mu kaganiec założyć? — spytał Melchior.
— Zobaczysz pan.
Niedźwiedź miał wygląd nie wzbudzający wcale zaufa

nia. Stał w ogrodzie na łańcuchu przy małym wodotrysku, 
a ujrzawszy zbliżających się ludzi, skierował się ku pewnemu 
rodzajowi budy, gdzie sypiał; idąc mruczał i wytrzeszczał 
straszliwe zęby, ale właściciel wyprzedził go wołając na słu
żącego:

— Skrop no go a dobrze! — i jednocześnie pchnął budę, 
która odsunęła się tak, że niedźwiedź nie mógł jej dosiądź.

Służący w mgnieniu oka przytwierdził kauczukową 
rurę do kurka wodotrysku i skierował otwór rury na nie
dźwiedzia. Pomimo ciężkiego łańcucha, poczuwszy tę ka
skadę, niedźwiedź zaczął rwać się i skakać z niesłychaną 
zręcznością w różne strony aby od niej uciec; ale mocny i gę
sty wodotrysk ścigał go wszędzie, przenikał go niejako na 
wskroś tak, że wkrótce uczuł się jakby w kąpieli:

— Zaczekaj — rzekł pan — zobaczymy czy kropienie 
jest dostateczne — i ująwszy spory kawał drewna, przysunął 
go jednym końcem do głowy niedźwiedzia, mówiąc:

— No, Jacusiu, przyjacielu mój, zobaczymy czy bę
dziesz grzecznym chłopaczkiem?...

Niedźwiedź spojrzał na mówiącego, jakby go miał poł
knąć, schwycił w zęby pieniek drewniany i zmiażdżył go jak 
rzodkiewkę.

— Nie, jeszcze nie poskromiony, dalej Jaśku krop go 
jeszcze! — rzekł gospodarz.

Ulewa zaczęła się więc na nowo, bijąc silnym strumie
niem prosto w niedźwiedzia, i dosięgając go ze wszechstron 
Zwierzę wstawało co chwila na tylne nogi, wymachując gro 
źnie przedniemi, ociekającemi wodą, i usiłując niemi scbwy 
cić nieujętego nieprzyjaciela, wodę. Nareszcie sił mu zbrakło 
Rozpościerając coraz szerzej przednie łapy, jakby dla równo, 
wagi, niedźwiedź powstał raz jeszcze, spróbował na próżno 
utrzymać się stojący, i padł na ziemię na wznak, wpół zdu
szony z głuchem i potężnem chrapaniem.

— Ostrożnie! zadusi się! — rzekł Melchior.
— Zaczekaj Jaśku! —- rzekł gospodarz — jakkolwiek 

nie bardzo ufam mu jeszcze.



W ziął znów drewno i kilka razy uderzył niern zlekka 
niedźwiedzia drażniąc go tylko. Ale zwierze pozostało już 
spokojne, oddychając hałaśliwie, prawie zduszone i pozba
wione przytomności.

(d. c. n.)

P Y T A M .
Pewne stare zamczysko słynęło na kilka mil wokoło 

w całej okolicy, ale nie pięknością budowy, ani też history- 
cznem znaczeniem; do omszałych murów jego nie przyległa 
żadna baśń starożytna, żadna poetyczna legenda, tylko lud 
okoliczny opowiadał, że w zamku pokutuje.

Często też u wrót zamczyska zjawiali się ciekawi, 
a usłużny stróż, prowadzał ich do wielkiej sali, zbudowanej 
orginalnie w kształcie elipsy. Sala ta  ponury przedstawiała 
widok. Na szarych bezbarwnych ścianach widniały ślady 
pleśni, a słońce tylko bladymi, skąpymi promieniami wdzie
rało się do wnętrza przez małe, okrągłe okienka, umieszczo
ne w grubym murze, wysoko, tuż u sufitu. Zresztą nic, ża
dnego sprzętu, żadnego starego portretu nawet, które to 
w podobnych opowiadaniach zwykle jakieś tajemnicze mie
wają znaczenie.

To też zwiedzający ogólnie ze zdziwieniem patrzą wokoło 
szukając napróżno zapowiedzianych nadzwyczajności. W te
dy stróż staje w jednym wiadomym sobie punkcie sali i ru 
chem pełnym znaczenia i tajemniczości każe stanąć swym go
ściom w drugiem, także oznaczonem miejscu.

Podróżni zdumieni, bo oto słyszą naraz jakieś tajemni
cze szepty, słyszą w powietrzu głos jakiś cichy, ponury, po
zagrobowy, który żąda litości, modlitwy, ku ulżeniu cierpie
niom duszy. Podróżni nie wierzą uszom; nie, to być nie może 
to złudzenie chyba, a jednak słyszą wyraźnie jak ktoś mówi, 
prosi, skarży się i narzeka. Przecież sala pusta, ściana gru
ba, nikt więc poza nią ukryć się nie mógł; nie, to jednakże 
nie oszustwo, to nie głos istoty żyjącej, ale skarga pokutu
jącej duszy. Do głębi przejęci opuszczają salę, a doznane 
wrażenie tego niezwykłego wypadku zakreśla się im głęboko 
w pamięci.

Długo jeszcze zamczysko ściągało na siebie uwagę cie
kawego, a bezmyślnego tłumu, gdy u progu mieszkania stró
ża, ukazał się podróżny innego pokroju i objawił życzenie zo
baczenia tajemniczej sali. Stróż szczęśliwy, że znów kilka 
złotych wpadnie mu do kalety, chętnie spełnił jego życzenie, 
a nasz podróżny miał sposobność usłyszenia owych tajemni
czych głosów. Ale się nie przestraszył, nie przejął, nie zdzi
wił nawet; obejrzał tylko salę, potem zwrócił na swego „cice
rone” uważne spojrzenie i ostro mu zapowiedział, że jeżeli na
dal będzie ciągnął korzyści z zabobonnych ludzi, to go odda 
jako oszusta w ręce sprawiedliwości. Nasz stróż upadł mu do 
nóg, obiecał na przyszłość uczciwszą zająć się pracą, no i od
tąd nikt już nie słyszał na zamkowej sali skarg pokutującej 
duszy.

Od tej pory stracił zamek urok tajemniczości, jaki go 
otaczał, jednakże ludzie zyskali na odkryciu, bo mieli naukę, 
że nie można dawać wiary podobnym opowiadaniom wymy
ślonym przez ludzi niesumiennych, ku obałamuceniu i wyzy
skaniu łatwowiernych.

Ale skąd pochodziły te tajemnicze głosy?

HOMONIM.
(od Gołąbki pocztowej d!a Jaskółki z nad Sekwany).

Przez długie wieki, z licznem braci gronem. 
Udziałem moim cześć bywała boża;
A i dziś wielu darzy nas pokłonem.
Przytem na przestrzeniach morza,
Potęgi mojej rozbrzmiewa chwała.
I  z łona ziemi ludzka dłoń zuchwała 
Codziennie mnie wydobywa,
A choć mnie nieba i ziemi zwał panem, 
Niewdzięczny człowiek nieraz mojem mianem, 
Wzgardliwie brata nazywa.

Łamigłówka liczbowa.
(dla Makolągwy, Baniuty i Amazonki podlaskiej 

od Królowej wróżek).

Z czternastu liter ułożyć imię i nazwisko znanego poety 
pisarza polskiego XVTII-go wieku.

5, 6, 3, 4. — Metal.
5, 6, 8, 7. — Miejsce zabawy publicznej.
2, 8,-Ą'Ą— Bryła lodu.
7, 9, 3, 4. — Miasto wsławione cudem.
8, 9, 7, 1. — Rodzaj skorupiaków.
9, 8, 4, 6. — Mocny napój.
10 , 4, 3. — Rzeka w Galicyi.
10, 9, 8, 4, — Imię biblijne.
10 , 9, 8, 3, 4. — Zwierz leśny.
10, 4,/— K arta  do gry.
10 , 14, 9, 8, 7, 4. — Minerał.
1 1 , 8, 1, 10. — Wiosenny kwiat.
13, 14, 8. — Oznaka żałoby.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N-ru 3-go. 

Zadania konikowego:

Po brzozowym cichym lesie 
Dziewczę idzie, dzbanek niesie, 
Niesie dzbanek z jagodami,
Z jagodami borówkami.
A  dla Boga, co się dzieje,
Kto się śmieje? las się śmieje — 
Kłaniają się przed nią drzewa,
Ona śpiewa i las śpiewa,
Więc przystanie, dech zatrzyma, 
Patrzy w koło i nic niema.

(Jagoda).

Sza rady :

Sasanki.

TREŚĆ: Widome a niewidzialne p. Z. U. (z drzew.) —  Pod wpływem błogosławieństwa (c. d.) —  Ryś, urywek z podróży (z drzew.) —  
Labirynty (z drzew.) —  Myszy tańcują gdy kota nie czują, komedyjka w jednej odsłonie p. P. Zabokrzecką. —• Poszukiwacze 
dzikich zwierząt. —  Pytanie. — Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek: Przygoda Jaśka (z drzew.) —  Jałm użna Teosi, wiersz 
p. Z. Morawską. —  Powrót Arnika. —  W karnawale. —  Łamigłówki i rozwiązania —• Skrzynka do listów. Dodatek książkowy:

Szesnastoletni wojewoda, powieść p. Michalinę Zielińską.

floaBOjieHO U,eH8ypoio, BapmaBa 9 Hmapa 1890 r. Redaktorka i wydawczyni Ludwika Hauke.

W drukarni NoBkowskięgo, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do N-ru 4g-  Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.

P rzygoda Jaśka.

B yło to w M arcu gdy czarna wśród najpiękniejszśj 
pogody zryw a się śnieżna zawieja. Mały Jasiek  syn 
szynkarza pow racał z blizkiego m iasteczka, wlokąc za 
sobą sanki w yładow ane dużym gąsiorem blaszanym  
i mnóstwem innych różnego rodzaju zakupów. Zaprzę
żony w pas do owych sanek, oburącz trzym ając nad 
głow ą duży parasol, dodany przez troskliw ą m atkę 
w podróż, dzieciak oblepiony śniegiem, zmarznięty w ido
cznie, zaledwo mogąc poruszać nogami, płakał głośno 
idąc i wlokąc wózek za sobą. Poruszał się ostatkiem  
sił; aż wtem gwałtow niejszy podm uch wichru wywrócił 
parasol na nice, tw orząc z niego tak  zwany „tulipan” 
i chłopiec doprow adzony tern do ostateczności, zmoźony 
zupełnie w alką a zawieją, spuścił „tulipan” ku ziemi, 
a oparłszy  się na nim jak  na miotle, zaczł przera
źliwie p łakać i stanął, bezsilny. N ikt jednak  nie przy
chodził mu w pom oc, więc uspokoił się powoli i pom y
ślał że nic tu  nie w ypłacze, a zimno dokucza coraz wię
cej. T rzeba sobie jakoś radzić samemu. W idział że nie 
rozprostuje sam parasola, a ten odwrócony nie ochroni 
go od śniegu, który  sypał coraz  gorzej, położył go więc 
na sankach ująwszy oburącz postronk i nich, rozej
rzał się dookoła odpocząw szy trochę, podążył ze swym 
ciężarem prosto do wsi. S tanął wkrótce w miejscu, roz
grzał się gorącą wieczerzą i rodzice pochwalili go, że 
zam iast szlochać bezsilnie, przez co by łby  pewno przed 
nocą nie dociągnął do domu, tak  dobrze sobie poradził;

w każdym  bowiem nieszczęśliwym w ypadku nie należy 
rozpaczać, lecz myśleć raczój o sposobach ratunku .

JAŁMUŻNA T E O S I.
„Poratuj mnie panienko, jam  bardzo zgłodniała”! 
Mówiła do Teosi uboga dziewczyna.
Teosia w swej kieszonce i grosza nie miała,
Lecz nagle, już odszedłszy, sobie przypom ina 
Ze ma w tece bułeczkę daną na śniadanie 
K tó rą  m atka w łożyła dodając ze łzami:
„Ta bułeczka Teosiu za obiad ci stanie,
„Bo nie mamy nic więcej, bieda tuż nad nami”, 
Teosia jednak  swoję oddała bułeczkę 
Myśląc sobie: „ lo  dziewczę głodniejsze jest może,
„Cóż mi szkodzi, że dzisiaj pocierpię troszeczkę, 
„W szak Bóg dobry jest w niebie, to nam dopomoże”.

Z . Morawska.

POWRÓT AMIKA.

Siedm ioletnia F ran ia  m iała pieska Arnika, i bardzo 
go lubiła, bardziej niż wszystkie lalki i zabawki, k tórych 
miała przecież dużo i ładnych, bo rodzice często kupo
wali cacka dla grzecznój i posłusznćj córeczki, a ona 
znów nigdy ich nie niszczyła, chociaż bawiła się niemi. 
Arnik dla tego droższy by ł F ran i od wszelkich zabawek, 
że by ł żywy i umiał kochać F ranię. Gdzie tylko poszła, 
on zawsze umiał ją odszukać, gdy ta tko  F ran i powie
dział mu:

— Amik! szukaj panienki!
Arnik przykładał zaraz nos do ziemi, a ślad zwę

szywszy, odwracał się do pana, poszczekiwał, i na gw ałt 
szukał panienki, dopóki jój nie znalazł: czy to  wśród 
wiejskich dzieci, które wraz z m am ą czytać uczyła, czy 
wpośród stada ogromnego owiec, k tóre sama traw ką 
karm iła, gdy je do niej przypędził owczarz, wdzięczny za 
to, że F ran ia  wraz z mamą pielęgnowała chore jego 
dziecko. Znalazłszy panienkę, Amik m ądry zaraz zci- 
szał głos, pocichutku ty lko naszczekując. jakby mówił:

— Słuchajcie panienki Frani, w y  dziatki, i wy 
owieczki!... bo ona rozum na, słucha mamy swojój! hap! 
h a p !

Tak mówił m ądry Amik i wszyscy przyznawali mu 
słuszność. A  wtem pewnego dnia Am ik nie przyszedł 
na noc spać do pokoju. F ran ia  okropnie się zm artw iła. 
M yślała, że mu się przytrafiło jakie nieszczęście, że u to 
nął, albo go wilki porwały. Ze zm artw ienia nie m ogła 
Frania  spać noc całą, ani jeść dnia następnego. Nad r a 
nem drugiej nocy p łakała  także, aż tu coś drapie do 
drzwi od dworu: drap!... drap!... F ran i serce mocniej 
zabiło, ale sądząc że jój się zdaje i nie chcąc robić hałasu, 
wyszła cicho z łóżeczka i obudziła bonę:



—  1 4  —

— K ochana bono, mnie się zdaje, że to Arnik d ra 
pie tam do drzwi od dw oru — rzekła nieśmiało.

— Zdaje się Frani, Amik, gdyby miał przyjść, toby 
wczoraj przyszedł — odpowiedziała bona, ale mimo to 
wiedząc, jak F ran i drogim był Amik, w stała i poszła do 
drzwi, uchyliła je  i aż krzyknęła, ujrzawszy istotnie 
Arnika, ale Am ik nie był sam, koło niego s ta ł pies jakiś 
nieznany, duży, tak i poszarpany, zraniony, sm utny i ze 
spuszczoną głową, że nie wiadomo było co m yśleć o ta 
kim przybyszu. Zobaczywszy go, F ran ia  zawołała:

— Am ik przyprowadził jakiegoś biednego przyja
ciela swego, trzeba ich koniecznie pożywić, bo pewno 
oba są głodni!

Tak się też istotnie zdawało, bo obcy pies niezm ier
nie smutno spuszczał oczy, jakby  się wstydził, jako nie 
przyzwyczajony do położenia nadzwyczajnego, w jakiem  
się znajdował obecnie, a zaś Amik tkliw ie patrzał na 
swą panienkę i po swojemu coś jej skomląc opowiadał, 
co ona doskonale rozumiała:

— Am ik opowiada jakieś okropne przygody swego 
przyjaciela, ach, moja bono, zlituj się, daj im jeść i pić 
co najprędzej i wykąpać ich trzeba! — prosiła F rania.

B ona była  w wielkiój obawie, bo psy nieznajome, 
samotnie się włóczące, mogą być chore, zatem niebez
piecznie jest się z niemi zadawać, a i trudno też było ro 
bić natychm iast w nocy letnią kąpiel. Szczęściem grze
czna i posłuszna F ran ia  dała sobie to  wszystko wytłóma- 
czyć, i w strzym ała się naw et od pieszczenia Arnika, choć 
aż p łakała  z radości źe wrócił, i ze sm utku na widok jego  
wygłodzenia. Bona za to przygotow ała dużą miskę ró 
żnego jedzenia pozostałego z obiadu i postaw iła ją przed 
dwoma zbiedzonemi psami, a potem, położywszy im dy
wanik do spania, zam knęła je  w sieni, gdzie przecież 
w lecie nie było zimno. Frania byłaby serdecznie chcia
ła  choć pogłaskać Arnika, ale się przez rozsądek od tego 
wstrzym ała, i ty lko przez drzwi słysząc jak oba psy ja
dły „chłap, ch łap”, z wielkim apetytem , bardzo się tem 
ucieszyła, wiedząc że dobry ape ty t jest zdrowia oznaką. 
A  gdy potem  psy napiły  się wody i na owym dywaniku 
ległszy głośno chrapać zaczęły, dopiero F ran ia  z lek- 
kiem serduszkiem pozwoliła bonie zaprowadzić się do 
łóżeczka i zasnęła, spokojna po długiem o Arnika zm ar
twieniu.

Nazajutrz, gdy mamie wszystko opowiedziano, po
chw aliła m am a bonę, że była z psami ostrożna i źe jeść 
im i pić dała, a F ran ię  pochwaliła, że słuchała bony. 
Po tem  przez kilka dni jeszcze obchodzono się ostrożnie 
z obcym psem przybłędą, ale gdy pokazało się źe był 
zdrów i przy dobrem  pożywieniu doskonale zaczął w y
glądać, w ykąpano go razem z Amikiem, i oba ci przyja
ciele razem odtąd pozostali w służbie u Frani, chodząc 
za nią wszędzie, a w nocy domu pilnując. F rania nieraz 
rada była dowiedzieć się dziwnój Arnika przygody, k tó
ra mu przyjaciela zjednała, i pieski by łyby  pewno na jej 
pytania odpowiadały, gdyby to było możebnem, ale że 
rzecz się m iała przeciwnie, więc dziwna przygoda Arnika 
pozostała na zawsze tajemnicą. Dom yślano się tylko, 
że pewno ktoś nieoświecony i niesum ienny porw ał p ię 
knego Arnika aby go sprzedać, ale Amik uciekł i jeszcze

biednego przyjaciela do daw nych państw a przyprow a
dził.

W KARNAWALE,
— Pączki świeże, pączki! — wołał ochrypłym  od 

ciągłego krzyku głosem, dziesięcioletni chłopczyna, prze
biegając ulice miasta. Już się ściemnia, a biedny Tom ek 
ma blizko do połowy zapełniony koszyczek, fprzytem  
głód  mu mocno dokucza, a zęby dzwonią od zimna. Zo
baczył z daleka dwóch m łodych chłopców, biegnie też 
do nich i zachwala swój towar: — Panoczku, gorące 
pączki! — Młodszy, pewnie w Tomka wieku, odwrócił 
się, zaśmiał i krzyknął szyderczo:

— Zjedz je sam, kiedy takie dobre!
Łzy potoczyły się biednem u dziecku po zmarzniętym 

policzku, bieży jednak  dalej i zaczepia ciepło ubraną 
dziewczynkę, ta  zagląda do kieszeni i pyta:

— Dasz dwa za pięć groszy?
— Nie mogę, panienko — w yjąkał Tomek.
— To dawaj jeden, wzięła i pobiegła w swoją 

stronę.
Chłopiec wolniejszym już krokiem  idzie dalej, wre

szcie praw ie z rozpaczą woła: — pączki z parowćj mączki 
nie drogo kosztują...

— Pokaż no je, trąca go w ram ię jakaś porządnie 
ubrana jejmość, w fartuchu — kupię z dziesięć, to się 
dzieciaki ucieszą.

Uszczęśliwiony chłopiec nadstawia koszyk, a kupu
jąca wybiera prędko największe pączki, płaci należność 
i idzie dalej.

— Jeszcze dwanaście pączków — w estchnął Tom ek 
— jeśli tych  nie sprzedam , mam tylko dziesięć groszy 
zarobku z całodziennej łataniny, a tu trzeba najmniej 
złotówki na kupienie trochy mięsa i drew ek dla matki.

— Biedna, biedna matka!—m yślał, siadłszy na scho
dach zamkniętego sklepu.

Matka jego była w istocie bardzo biedną, póki ojciec 
żył, było jako tako, reperow ał s tare  obuwie, m atka brała 
bieliznę do prania, było  o czem żyć. Przytem  izba była 
duża, jasna. Ojciec nieraz przyśpiewywał, a przed świę
tami, to naw et czeladnika b ra ł do pomocy, nie mogąc 
nadążyć robocie, m atka nie prała bo czyściła, porządko
wała, a potem  piekła kołacze na święta.

W  każdą niedzielę wołał do siebie ojciec chłopca 
sadzał go przy sobie i pokazywał mu duże litery  na ele
m entarzu, a zawsze mówił: ucz się Tomek, to ci dobrze 
będzie na świecie. Cóż kiedy przyszła choroba, m atka 
wszystek grosz zaoszczędzony w ydała na lekarstw a; po
tem  coraz to częściej znikały lepsze sprzęty i rzeczy 
z izby, wreszcie prawie nic nie zostało a biedny ojciec 
um arł. A  przed skonem mówił jeszcze do chłopca: „pa
miętaj Tom ek, o m atce”.

Inaczśj już było po śmierci ojca, ale jednak  żyło się 
jakoś, m atka przeniosła niew yprzedanych przez czas 
choroby ojca sprzętów resztę, do ciasnej izdebki w sute
renach, wynajmowała się na cały dzień do prania, To
mek biegał sobie w tedy z towarzyszami po ulicach, do
kazyw ał a o ju tro  nie m iał kłopotu.
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Roznosił kuryery , w adw ent obwarzanki, po tem  
chodził z szopką, a zawsze pa rę  groszy się zarobiło; było 
mnićj, to się i na głodno nieraz spad poszło, a za to gdy 
więcój się uzbierało, kupił sobie mleka, bułek, i znowu 
było dobrze.

M atka już nie troszczyła się n igdy o jego  pożywie
nie, a wracał dopiero wieczorem. W ted y  m atka b ra ła  
jego ubranie i ła ta ła  późno w nocy, a on w yciągnięty na 
ławce i p rzykry ty  matczyną chustką, zasypiał do rana

Nie pom yślał więc nigdy że biednśj m atce zabra 
knąd może roboty , a teraz  wyrzucał to sobie.

Teraz umrze ona chyba z głodu, bo leży chora 
w łóżku już z tydzień, kazał jśj doktor jeść mięso! a ja... 
I zakry ł biedny chłopczyna tw arz rękam i,—ale już la ta r
nie zapalają — pom yślał — trzeba iśó do piekarki oddać 
jój pieniądze za sprzedane pączki, matczysko czeka g ło
dne, bo niewiele chleba od wczoraj zostało. Tak mi 
ciężko się jakoś podnieść — szeptał — jeszcze chwilę po
siedzę na tych schodkach. — I przym knął oczy, czuł 
szum w głowie, słyszał turkot powozów, ale myśli zebrać 
już nie mógł. P rzechodnie dążyli śpiesznie, potrącając 
się wzajemnie, mało jednak  zwracali uwagę na chłopca, 
skostniałego od zimna z koszykiem pączków przy boku. 
Niejeden" uśm iechnął się z litością, ktoś naw et bezm yśl
nie mruknął:

— Cóż to za próżniak zasnął na schodach?
Dopiero w godzinę może, głosik jakiś srebrzysty

dał się słyszeć wśród ogólnego gwaru:
— Stasiu — mówiła 8 letnia blondynka, do prow a

dzącego ją  młodego studenta — ten chłopiec zaziębi się 
śpiąc tu  na schodach.

— Ależ on chyba już zmarzł — odparł młodzieniec, 
nachylając się nad zsiniałą tw arzyczką Tomka; wziął 
śpiesznie śniegu leżącego na schodkach, w ycierał mocno 
tw arz i ręce chłopca, lecz nie udało mu się przyw rócić 
na pół zmarznięte dziecko do przytomności.

— Braciszku, weźmy go do domu — prosiła dzie
weczka.

— A  balik u cioci, na który  się od tygodnia cieszy
łaś?... do domu daleko — zanim zawieziemy i wytrzeźwie- 
my tego biedaka, upłynie dobra godzina, tańce zaś już 
się rozpoczęły, a przyjść na koniec zabawy to nieprzyje. 
mnie dla ciotki i zamięszanie wśród tańczących, trzeba 
więc wybierać: zabawić się lub ratow ać tego chłopca?

Zosi łzy stanęły w oczach; gdy pom yślała o sukien
ce z niebieską szarfą, atłasowych pantofelkach, k tó re  
miała włożyć przyszedłszy do ciotki, ale gdy  jakiś p rze
chodzeń z la ta rk ą  właśnie w tśj chwili oświecił całkowi
cie naszego Tom ka wraz z koszykiem pączków, gdy 
ujrzała jego  twarzyczkę siną od zimna, otrząsnęła się 
z przykrego wrażenia i odrzekła:

— Jabym  i tak  się nie bawiła, myśląc o tym bie
dnym chłopcu.

(d. n.)

S Z A R A D A .

Pierw sze wprost litera, drugie wspak litera; 
W s z y s t k o  nieraz wiele słodyczy zawiera.

ZA G A D K A .

Z pięciu liter się składam , 
Nic nie piję ni jadam , 
W iecznie jestem  w podróży, 
Żyję krócój lub dłużśj, 
Dłużój w jaśni niż w mroku, 
Lecz najdłuźój: pół roku!... 
W ygadałem  się zdradnie, 
Teraz każdy mię zgadnie.

RO ZW IĄ ZA N IA  DO N-ru 3-go. 

Szarady: Niemen.

Łamigłówki w kwadraciku: R ej — Ew a — Jan.

Skrzynka do listów.

Pochlebia nam niecierpliwość z ja k ą  Niezapominajka z nad 
Warty i inni nasi czytelnicy wyglądają „Wieczorów”, ale zwłoka 
w otrzymaniu ich nie z naszej pochodzi winy. Jeżeli nie zajdzie 
żadna nieprzewidziana przeszkoda, to „W ieczory” w piątek odda
wane bywają na pocztę.

P. I. Angelo W Rytwianach. Atlas W ędrowca kosztuje rs. 2 
kop. 70. Wędrowiec rs. 8., Gazeta Świąteczna rs. 3, razem rs. 13 
kop. 70, z przysłanych przeto rs. 17 pozostało rs. 3 kop. 30, n a 
leży się więc dopłaty do prenum eraty całorocznej rs. 1 kop. 70.

P. Bych0WC0WŚj w Joalinie. Żądany kw artał „W ieczorów” 
i książki posłane, ale nie rachowała Pani przesyłki pocztowej, n a 
leży nam się przeto za nią kop. 20. Prospektów na pisma fran- 
cuzkie nie przysyłają nam wcale, nie możemy ich więc posyłać 
do wyboru, trzeba tylko wybrać sobie jedno z tych pism które 
się zna.

Psotnico kochana, mamy nadzieję, że nie jesteś tak  straszna 
jak  cię twój pseudonym maluje i miło nam zawiązać z tobą ko- 
respondencyą, tem więcej, że jak  sądzimy, siostra życzliwie uspo
sobiła cię dla nas. Panienek w twoim wieku dużo bardzo pisuje 
do nas.

Wiochnie z pod Lublina w zamian za życzenia, składamy po
winszowanie. Powiada o sobie: „nie należę do grona pesymistów” 
i jeszcze dodaje: „szczęściem'’. Tak, dzieweczko szczęściem! i my to 
za tobą powtarzamy. Brzydka to a groźna choroba: odejmuje 
moc do czynu, wiarę w jego pożytek, czyni człowieka nicością mo
ralną, tem zupełniejszą, że wysokie o sobie mniemanie mającą. 
Kto jednak  tak  otwarcie spowiada się z win swoich i błędów, ten 
widocznie nie grzeszy zarozumiałością. I  dla tego też, może z cza
sem „pączki” dopełnią się dalszym ciągiem, który coś w art będzie. 
Pracy tylko i wytrwałości!

Zrobiliśmy nową znajomość, z której bardzo jesteśm y za
dowoleni: zleciał do redakcyi (listownie) groźny ptak  Orzeł Czu
baty, objawił,- że ma ochotę „urwać łeb” Siostrze Agacie, z Bar- 
wałdzkiego zamku, ale dał nam przytem  dowód, że pam ięta o bie
dnych dzieciach którym  zimno. Więcej było z nim tedy strachu, 
niż złego bo przecież to  jak iś drapieżnik! Byle tylko nie nawinęła 
mu się Siostra Agata, bo żleby z nią było!

Czarny Gołąb niech się nie lęka sąsiedztwa, w którem go 
umieszczamy i przyjm ie zapewnienie, że nadesłał dobre rozwią
zanie. -

Niezabudce czeskiej dziękujemy za serdeczne słowa. Moło- 
dyca ukraińska dawno się już  nie odzywała.

Junonie podziękowanie zasyłamy, również jak  i Lilijce Z nad
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Osławy, dołączając jeszcze dla tej ostatniej życzenia szybkiego po
wrotu do zdrowia.

I  my nie rozumiemy, co onieśmieliło PieSZCZOtkę. Rozpieszczo
ne jedynaczki bywają zwykle śmiałe, do tych szczególniej, o k tó 
rych z góry wiedzą, że odpowiedź dadzą „zachęcającą”.

Jaskółce Z nad Sekwany podziękowanie w naszem i biednych 
imieniu.

Kapłance Znicza życzymy przedewszystkiem zdrowia. P rzy
kra  to rzecz w łóżku leżeć i ołówkiem pisać. Może to dla tego, 
udzielona nam wiadomość, tycząca się p. H. je s t zupełnie mylną? 
Dziewczątko drogie, trzeba być wierną obranemu pseudonymowi: 
nad Zniczem wewnętrznego pokoju czuwać trzeba jak  prawdziwa 
kapłanka. Nie godzi się poddawać smutkom, rzeczywistym nawet 
a nie dopiero „bezzasadnym”; wesołość i pogoda myśli są swego 
rodzaju obowiązkiem, choćby dla tego, że nam ułatw iają spełnie
nie obowiązków.

Istotnie Kalijo Per. niema dla nas milszego ty tu łu  i milszej 
obietnicy nad tę, że nie przestaniesz być czytelniczką pisemka na
szego wtedy nawet, gdy już przejdziesz do grona staruszek.

Białemu Orłowi Z nad Dniepru posłaliśmy żądane numera; 
na pytanie tyczące się powieści odpowiemy, gdy czas nam pozwoli 
zajrzeć do roczników „W ieczorów”.

Redakcya pozwoliła mi teraz w każdym numerze umieścić 
kilka słów odpowiedzi: zaczynam więc od podziękowania wszy
stkim siostrzyczkom, które mi przysłały życzenia. Wszak wierzy
cie, prr.wda, że i ja  wam wszystkiego dobrego życzę? Kwiecie Lo- 
tOSU, nie odebrałam listu, o którym  wspominasz, a za słowa w obe
cnym zawarte, dziękuję.

M alutka TęcZO Z nad Jatrani, tak  jak  tego żądasz „prędziu- 
tko” ci odpowiadam, że dobrze odgadłaś przyczynę powstania śnie
gu i serdecznie cię całuję, również jak  i Szarą Kotkę, z k tórą miło 
mi zawrzeć znajomość, tembardziej, że to Kotka, która zamiast 
figlować lub drapać, głaszcze biednych...

Biała Perełko łamigłówki choćby najlepiej ułożone, zawsze 
muszą czekać swojej kolei. I ja  przechodziłam niegdyś przez tę 
szkołę cierpliwości, wiem jak  jest trudną, ale... nic już na to nie 
poradzimy.

Ty za to Gwiazdko Jerozolimska, nie wystawiasz na próbę 
mojej cierpliwości, choć zdajesz się obawiać tego. Owszem, list 
twój czytałam z zajęciem: dowodzi on, że myślisz poważnie, że 
kochasz swoich, że znasz ich położenie, oraz rozumiesz dla czego 
takiem jest, nie innem. I  ja  z tobą się zgadzam, że zawsze i wszę
dzie lepszy zagorzały nawet zachowawca, niż odstępca.

Nie, Poranku Majowy, dzięki Bogu nie przyjaźni i nie serc 
kochających mi braknie, ale że tego skarbu nigdy nie za wiele, 
więc też z wdzięcznością przyjm uję życzenie, aby w zrastał n ieu
stannie.

Sprzykrzyło ci się być gosposią, Gosposiu Z nad Warty 
i W różbiarką szczęścia zostajesz? Z  powodu słów towarzyszących 
uwiadomieniu mnie o tej zmianie, za złe ci tego brać nie mogę... 
Ale jestże piękniejszy tytuł, jak  być gosposią, to je s t na małą 
skalę opatrznością domową?

Dawnej Siekierki nie zapomniano w redakcyi, dzisiejszej 
Dzieweczce Z wiejskiego dworku serdeczne podziękowanie w  imie
niu biednej dziatwy. Cichej Wodzie w swojem własnem znowu 
imieniu dziękuję za opis Wieliczki.

„Nowej, lecz ju ż  kochającej czytelniczce”, jak  o sobie powia
da Trawka stepowa, odwdzięczam się uściskiem za to, że zaledwie 
się pisać nauczywszy, już mnie liścikiem obdarzyła.

Symfonio droga, na żądanie podobne twojemu, a tylokrotnie 
już powtarzane, zawsze bywała i bywać będzie odpowiedź —  od
mowna.

Niezapominajka Z nad Warty wiedziała, jakie życzenia mi są 
najmilsze. Niezapominajko Z Polesia, za dowód pamięci o biednych 
dzieciach życzę ci, byś coraz błękitniejszym kwiatem rozkwitała. 
Kapłanko Znicza wszystkie twoje domysły są mylne; „żal” zaś do
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redakcyi o tyle słuszny, że istotnie z winy zecera popełnione 
zostało opuszczenie. Liścik musi czekać swojej kolei, jak  czekają 
wszystkie inne. O num er żądany proszę się zgłosić do redakcyi.

Biedny KłOSku litewski, więc i ty  mogłeś „pójść za wrócone 
zdrowie podziękować Bogu” do świątyni tej, co w „Ostrej świeci 
bram ie” ? Z prawdziwem współczuciem czytałam o twojej chorobie 
Przesyłka rubla dostateczna na kupno żądanej książeczki.

Stanie się podług życzenia Zosi Z. cieszę się także mocno, 
że nagrody przysądzone Gloksyii i Radomiance sprawiły im taką 
przyjemność.

Rusałce Hr. z przykrością donoszę, że odpowiedź na konkurs 
spóźniona. Nie przeszkadza to wszakże Rusałce być istotnie uży
tecznym członkiem rodziny, choć ma zaledwie la t 14. A ten b ra
ciszek opieką jej otoczony, Stańczyk, już także jak  widzimy użyte
cznym być potrafi, skoro bratu  życie ocalił. Jedyny to chłopczyk, 
który nadesłał odpowiedź na konkurs. Nie chciałabym być zło
śliwą, ale bierze mnie chętka wyrazić przypuszczanie: może dla 
tego, że on jeden mógł się czemś podobnem pochwalić? Powiastka: 
„Gucio zaczarowany” kosztuje rs. 1 kop. 20.

Dziękuję ci serdecznie za sympatyę, oraz za gotowość poło
żenia we mnie ufności, D.... Dla czego tak  odstręczający wybrałaś 
pseudonym? Dziwnie by jakoś wyglądał przy nim dodatek: „ko
chana”, chociaż ten ci się z prawa należy, jako nowej siostrzyczce. 
Prosim y więc o wybranie ir.nej nazwy.

Jakaś ty  poczciwa, Czarnooka Z Puszczy! Przyczyną spó- 
źnienia była choroba twoja, a ty jeszcze za spóźnienie p rzepra
szasz! Czyż w obec tego potrzebujesz nawet prosić, abym cię 
tłómaczyła?

Nie, Niozabudko czeska, nie wątpię, o waszej przyjaźni: za 
wiele mam ciągłych jej dowodów.

Oto i Cyganeczka z nad Wisły ufnie i szczerze jak  siostrze 
rodzonej, opowiada mi czego pragnie, i co marzy, a wszystko co 
mówi, tak  chlubnie świadczy o jej sercu, że rada nie rada, kochać 
ją  musi; zawsze wszystkim wam drogie siostrzyczki sercem całem 
oddana

Gołąbka.
Ukochana Lipo z Pawłówka i Pieszczotko. Lipo droga my

ślałam, żeś już o mnie zapomniała. Ucieszyłam się więc bardzo 
twym listem. Przez Konin przejeżdżałam, może byłam blizko 
miejsca twego zamieszkania? Pieszczotko, imię me z pięciu liter, 
co do wieku, to niedługo wyłączoną zostanę z konkursów, co mię 
bardzo smuci. Ściskam was drogie siostrzyczki, życząc w nowym 
roku szczęścia i proszę nie zapominajcie, o dawniejszej Gosposi 
z nad W arty, a dzisiejszej Wróżbiarce szczęścia.

Wszystkim „korespondentkom W ieczorów” przesyła życzenia 
noworoczne, ja k  również donosi, iż pseudonym dawniejszy, Go
sposia z nad W arty zmienia na W różbiarkę szczęścia.

Kochana Stokrotko polna i Wesoła Krakowianko. Bardzo mi 
się podobały wasze pseudonymy, to też pragnąc poznać was bliżej, 
proszą donieście mi gdzie mieszkacie, ile macie lat, jak ie są wasze 
imiona, ile macie rodzeństwa? Ty, droga Krakowianko, sądząc 
z pseudonymu musisz być bardzo wesoła, czego i mnie nie brakuje, 
Czy dawno pisujecie do Wieczorów? Ja  drugi rok koresponduję 
z tem drogiem pisemkiem i tak je  polubiłam, że chyba nigdy 
z niem się nie rozstanę, a największą przyjemnością dla mnie jest 
odbieranie liścików od was, drogie siostrzyczki. Przesyłam wam 
milion pocałunków, Bombie i Lilijce polskiej załączam serdeczne 
pozdrowienia. Niezapominajka z nad Warty.

Kochana Świtezianko. Ucieszyłam się niezmiernie twoim 
liścikiem i proszę cię bardzo, abyś mi doniosła, jak  się nazywa 
twoje rodzeństwo i pod jakiemi pseudonymami pisuje do W ieczo
rów. Co ci się tam najlepiej podoba? mnie „Szesnastoletni woje
woda. Całuję cię serdecznie, Świtezianka Mickiewicza.

Droga Niezapominajko z Polesia i Żabciu z nad Horynia! 
Wiem Niezapominajko kim jesteś, nazywasz się A. B. masz la t j e 
denaście. Żabciu czy należysz do konkursu i gdzie mieszkasz? 
Co robicie wieczorami? Chciałabym z wami korespondować. Ści
skam was; Symfonia.

W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr 11.
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TYGODNIK i l l u s t r o w a e y  d l a  d z i e c i .
P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

W WARSZAWIE rs. 4, na prowinćyi w kraju i zagranicą rs. 5 — stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.
Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

ZEBRA.

Konie, owe piękne i poczciwe 
zwierzęta, tak  pożyteczne dla czło
wieka, mają licznych, mniej lub wię
cej do siebie podobnych krewnych, 
w różnych stronach świata. Jednym 
z takich krewnych, zwracających 
uwagę szczególnem zabarwieniem 
skóry, jest zebra, żyjąca w górach 
południowej i zachodniej Afryki, 
w promieniu od przylądka Dobrej 
Nadziei aż do Abisynii. Odznacza 
się ona silną budową, cienkiemi no
gami, krótką lecz bardzo gęstą grzy
wą, ogonem rzadko i głównie na 
końcu pokrytym włosami. Najdzi
wniejszym jednak jest jej strój ze
wnętrzny, przypominający raczej 
^npieżnego tygrysa, niż szlachetny 
*°d koński — i dla tego to może ze

ra  właściwa nazywa się po łacinie 
ipP°tigriSy co znaczy po polsku: 

lon tygrysi. "Wyobraźcie sobie bia
ławe u żółtawe tło skóry pokryte ciemnemi pręgami, a przy-
tem grzbiet i podbrzusze czarne.

napaści zwierząt drapieżnych, zebra broni się od
ważnie opytami i zębami: w ogóle daje sobie z niemi radę, cie. „
bo jest zręczna, przebiegła, i tylko lwa się obawiaf Jest kopane, gdzie wpadłszy przypadkiem, daje się już z łatwo

jednak nieprzyjaciel niebezpieczniejszy dla niej od lwa, choć 
do zwierząt drapieżnych nie należy, człowiek — niebezpieczny 
tembardziej, że działa podstępnie, gdy lew przychodzi otwar- 

Afrykanie łowią zebrę w doły umyślnie w tym celu wy-
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ścią zabić. Rżeniem zebra przypomina konia a ryczeniem 
osła.

Oprócz zebry właściwej, są jeszcze dwa jej gatunki: 
z e b r a  k w a g a  i z e b ra  dauw . Zwierzę przedstawione 
na rycinie, należy właśnie do tego drugiego gatunku i nazy
wa się po łacinie Hippotiffńs Burchellii. Kwaga łatwiej się 
oswaja i na przylądku Dobrej Nadziei jest nawet zaprzęga
na, dauw jest dzikszy, a najdzikszą zebra właściwa. Abi- 
syńczyk jeden oswoił zebrę do tego stopnia, że żyła w zgo
dzie ze zwierzętami domowemi; zdawało mu się więc że bę
dzie mógł używać jej do konnej jazdy, lecz zwierzę rozwście
czone wyrzuciło go z siodła i odgryzło mu ucho.

Zebry chodzą stadami po kilkanaście do trzydziestu 
sztuk, a w biegu odznaczają się niezwykłą chyżością.

Zofia Urbanowska.

B A J K  A.
Rzekł Jowisz do słowika:

„Praktyczność życia podstawą,
„Precz mi ze sławą,

„Niech ci się o laurach nie śni!
„Byś zapomniał starej pieśni,
„Przemienię cię w kogucika”.

N a rozkaz z góry,
W  jaskrawem pierzu, ostrogach, grzebieniu,

Z cichego lasów cieniu,
Spadł słowik pomiędzy kury.

W alna się właśnie toczyła narada,
Jakiej roboty jąć się dziś wypada,
A  każda gdacze, im głośniej, tern lepiej!.,.
Ciekaw zrozumieć choćby jedno zdanie,

Słowik sąsiadkę zaczepi:
„Jakież zajęcia pochwalacie panie”?

Zwrócono ku niemu czubki...
„Odpowiem skoro pytasz”.

Rzecze kokosz znakomita.
„Tę tylko pracę zwiemy dziś nie marną,

„Za którą się bierze ziarno,
„Plon zaś obfity zdobędzie
„Kto się znajdzie w pierwszym rzędzie”.

— Musi mieć talent!—rzekł słowik z westchnieniem. 
Roześmiano się dokoła,
Pomijając to milczeniem.

„Zasługę”? — ciągnął. — Ech! to stara szkoła! 
„Wiem już!... tą  dźwignią jest ducha potęga”!

— Kto dziś tych wyżyn dosięga!
Gdaknęły kury-przekupki!
„Ludzie mają kułaki 
„A szpony — ptaki”!

Cofnął się słowik, rad tych nie usłucha,
Nie zerwie swych wspomnień wątku:

Z przemianą pierza nie odmienił ducha,
Nie chce niczego zdobywać przebojem...

Z filozoficznym spokojem 
Na niskim zasiadł prątku,

Gdzie rzadko ziarno, częściej pada plewa,
Lecz i tam śpiewa!

Zrósłszy się sercem ze swą piosenką,
Śpiewa i śpiewa z ranną jutrzenką.

N . S.

(Dalszy ciąg).

III .
Nazajutrz jak zwykle w niedzielę, od wschodu słońca 

pędziły wózki i wierzchowce to na jarm ark, to do kościoła, 
i tak miało być przez cały dzień. Każdy przejeżdżający sta
wał przed czardą wytchnąć koniom, przekąsić kawałek 
pieprznego mięsiwa, wypić łyk czegokolwiek i dalej w drogę. 
Gospodyni smażyła, przyrządzała, gospodarz częstował, 
Szandor jak co niedziela w świeżej od stóp do głów bieliźnie 
i odzieży, z włosami wypomadowanymi świeżem sadłem, ska
kał to naokoło domostwa to w izbie, brzęcząc ostrogami i po- 
śpiewując:

Wieje stepem wietrzyk świeży,
Co powieje czwórka bieży,
Co zaszumi jak  w zamieci,
Z  hucznym wichrem konik leci,

Za gulyasem ziemia tętni,
Juhas śpiewa coraz smętniej,
Błyska czekan, to kanasze,
Z bicza grzmią czikosy nasze!

— Co to on za piosenkę śpiewa ten wasz mały?
— Albo ja  wiem, on sam nie wie, tak sobie śpiewa, on 

tak zawsze.
— No, musiał przecież słyszeć to co śpiewa.
Od południa ludzie zaczęli wracać, jadąc w przeciwną 

stronę, zatrzymywali się także, niektórzy zostawali na resztę 
dnia, a każdy teraz chwytał Szandora, wypytywał, pieścił 
i śmiał się, bo przed kościołem i na jarmarku gęsto już lata
ły powieści o wczorajszym przypadku jaki spotkał żandar
mów w lesie Bakony:

— Szandor, toś ty rozcinał więzy powiązanym pan- 
durom?

— Szandor, toś ty w oczy powiedział Sebesowi że jest 
złodziej i rozbójnik?

— Szandor, to ty z samym Sobrim z jednej miski ja 
dłeś? Z dzielnym Sobrim?

— Czy bardzo bałeś się, Szandor?
— I kiedy pandury pytali gdzie się podział drugi ka

nasz, to ty nic? ani słowa? Nie powiedziałeś, że koło ciebie 
na czworakach zemknął w gęstwinę.

Zajścia pomiędzy pandurami i szegeny legeny podszy
wającymi się pod kanaszów, są niewyczerpanem źródłem 
ludowej epopei puszt i lasów, z którego snują się opowieści 
bez końca, przystrajane mimowoli tysiącznemi dodatkami, 
przechodząc przez setki i tysiące ust na jarmarkach 
i przed kościołami w święta; a że właśnie wzmiankowanej 
niedzieli przypadał jarm ark w najbliższem miasteczku, tedy 
sława najświeższego zajścia z pandurami, rozleciała się jak 
na skrzydłach. Mały Szandor niechcący wyrastał wśród 
tych okoliczności na bohatera. Już on i wprzódy, dla tego 
tylko że poraź pierwszy ojcu towarzyszył, czuł się doroślej
szym niż wczoraj, cóż dopiero gdy ujrzał się przedmiotem 
ogólnego podziwu. Chcąc nie chcąc zaczynał chłopak wie
rzyć, że musiał przecież coś niepospolitego zrobić, kiedy tak 
to wszystkich zajmowało. Szczęściem był niewątpliwie w nim 
jakiś grunt szlachetnej prostoty, zamiast tedy rozswawolić się 
i rozhulać wśród niezasłużonego podziwu, dzieciak poczuł 
jakoś niewyraźnie, że człowiekowi na którego spada sława, 
należy się okazać jej godnym. A  że lepszego wzoru rozumu 
i wszystkich cnót nad własnego ojca nie znał, przeto i teraz 
starał się go naśladować, uwążając bacznie sam na siebie, 
o czem dawniej ani pomyślał. Że zaś Petofi cały dzień gości 
przyjmował uprzejmie, tedy i Szandor czynił toż samo, czem 
nowe wywołał mimowoli zdumienie.

— Patrzcie no, a toż teraz jest dwóch gospodarzy w tej 
gospodzie, a to już chyba rozprzestrzenić ją  musicie, bo się 
w niej i tak przy jednym ludzie ledwo mieścili. Hej gospo
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siu, naucz no inne matki twego sekretu, jak dziecko do wcze
snego rozumu i uprzejmości nakłaniać!

Petofiowa śmiała się rosnąc od tych pochwał, jak jej 
drożdżowe przysmaki, które jednocześnie przyrządzała zna
komicie, choć na pański stół, dla swoich gości.

Tymczasem: dzyń, dzyń... ledwo z południa, zadzwoniły 
zjawione zkądściś skrzypki, to cyganie, cała banda, nigdy nie 
wołana i niewidzialna, a zawsze zjawiająca się w potrzebie: 
skrzypki, flet, basetla, cymbały. Natychmiast przed domem, 
bo w domu już miejsca nie było, postawiono im na ławie 
misę gulaszu i Szandor wyręczając ojca, wyniósł ogromną 
scutorę, stanął przed bandą siedzącą naokoło misy na ziemi 
i rzekł jak gospodarzowi przystało:

— Na zdrowie wam!... flaszę do ust przyłożył i odjął 
zaraz, wiedząc dobrze od rodziców że parę łyków ognistego 
trunku, mogłoby go o ciężką przyprawić chorobę, ale tern 
gościnnem obejściem przypadł teraz znów cyganom do serca. 
Flasza poszła z rąk do rąk, a stary skrzypek zawołał kla
szcząc w dłonie:

Ho! ho! hi! niema tam gdzie widzącej przyszłość? 
Ho ho, mądra czarownica przyleć na obłoku, przycwałuj na 
ożogu, przyjedź na starej miotle! a chyżo, chyżo, wró
żyć na szczęście młodemu gospodarzowi w Petófiowej czar- 
dzie! Ho!... — Przeraźliwe te wywołowania rozbrzmiewające 
daleko po stepie, w mgnieniu oka zwabiły tłum gości do cyga
nów, znanych z takich figlów przeróżnych, któremi w podo
bnych razach zabawiając wszystkich, usiłują przypodobać się 
gospodarzowi, w odwet za poczęstunek. Jakoż i teraz, za- 
ledwo przebrzmiały donośne wywoływania, gdy w pośrodku 
samejze gromady dopiero co z chaty wyległej, znającej się 
doskonale między sobą i wśród której, nikogo obcego nie 
było... zrobił się ruch gwałtowny i coś zapiszczało:

— A puśćcież mię, puśćcie ludzie, nie słyszycież to że 
stary ojciec mię wola, ja lecę aż z Temeswaru, mało ducha 
z pośpiechu nie wyzionę, a wy mię nie chcecie przepuścić! 
Puszczajcie!— Lud się rozstąpił zdumiony: wpośrodku, z ożo- 
giem najprawdziwszym w ręku, jakby tylko co zeń zsiadła, 
z roztarganemi kruczemi włosy od wichru w locie, zadyszana; 
ale z błyszczącemi jak żar oczyma, bieżała stara cyganka do 
wołającego:

— A no jestem! — rzecze stając przed nim. Huczny 
wybuch śmiechu nastąpił po pierwszem zdziwieniu. Wszyscy 
wiedzieli że to figiel, a przecież niepodobna było pojąć jakim 
sposobem tak nagle zjawić się mogła cyganka w czardzie, 
leżącej na stepie jak na dłoni, i do której przystęp ze wszech 
stron był widoczny jak okiem zajrzeć, na wiele mil.

— Wróż młodemu gospodarzowi na szczęście, bo nas 
po ludzku przyjął, tak jak jego ojciec zwykł! — rozkazał 
skrzypek cygan. Ludzie cofnęli się tworząc koło, wpośród 
którego został Szandor sam jeden. Chciał i on się cofnąć, 
ale zawołano ze wszystkich stron;

— Stój Szandor! Cóż to! Tuzina pandurów się nie 
boisz, szegeny legeny niedługo pieśni o tobie śpiewać będą, 
a p rze d  jedną cyganką chcesz uciekać! Niech ci wróży na 
szczęście i owszem! Wróż Marcha! wróż!

Szandor stanął istotnie jak wryty, nie dla tego wołania 
jednakże, lecz pod wrażeniem ognistych oczu wróżki. Choć
by chciał poruszyć się w tej chwili, nie mógł. Nawzajem 
\ wróżka zdawała się także jakby ździwiona, jakby pod wra- 
Z0niem jakiemś.

— Co to takiego? Co to dziecko ma za płomyk 
w oczach?... — mruknęła przystępując doń bliżej. — Stary 
ojcze d a ju o  mu twą skrzypkę, czy on umie się rozgadać z tą  
duszą co w skrzypce siedzi zaklęta?

Nie, nie, on ze skrzypką nie zwykł się rozgadywać! 
— ozwały się głosy przyjaciół.

— Nie?...— przemówiła z namysłem cyganka—a jednak  
on nia płomyk w oczach od takiej iskry co ją  nie ludzie skrzesali. 
Dziecko, co ty umiesz takiego czego cię nikt nie uczył?

umi0 piosenki których nikt nie śpiewał! —  ozwał 
się głos w tłumie.

— Tak?... a może! Śpiewaj chłopcze! — Szandor ze 
zmarszczonem czołem gwałtownie w tył się cofnął, instynkto
wo próbując wyrwać się z pod opanowującego uroku.

— Otóż nie!... — z gniewem rzekła wróżka.  ̂ Komu 
dana iskra ten w płomień rozżarzyć ją  musi, inaczej poniesie 
ją  zagasłą na duszy na wieki, ja  tobie ją  rozetlić pomogę: 
śpiewaj!.. — Jedną ręką chwyciła chłopca za ramię, końce 
trzech palcy drugiej przyłożyła mu do serca, patrząc w oczy 
tak  płomiennemi oczyma, że w istocie iskra jeżeli tam była, 
zająć się od tych płomieni musiała:

  Śpiewaj co widzisz tam! — rozkazała wróżka i dzie
cko ostatnim wysiłkiem odrywając oczy od jej wzroku, poto
czyło niemi po stepie i zaczęło śpiewać na najpospolitszą, 
przy ognisku najczęściej brzmiącą nutę, z początku blade 
i nieprzytomne, ale prędko ożywiając się od słów własnych:

Z pogwizdem wichru grzmią kopyt odgłosy,
Zda się że niebo ryknęło piorunem,
Tak palą z bicza wesołe czikosy,
Oklep na źrebcach pędząc za tabunem.

A tam do wiosek przytulone łona 
Kłonią się płowe na zagonach kłosy,
I  świeża łąka jak stepu korona 
Na tle szmaragdu lśni perłami rosy.

Kiedy wieczorem mrok ciemny zapada,
Gdy wiatr sitowiem głucho zaszeleści,
W  lot się zrywają dzikich kaczek stada,
Z gniazd na jeziorze co ledwo je mieści.

Prastara czarda opodal od sioła 
Gościnne progi otwiera drużynie,
W  izbie pasterzy gromada wesoła 
W raca z kiermaszu gwarzy przy kominie.

W koło ją  wieńcem oplotły topole,
A  dalej dzięcioł kuje gniazdo w ziemi,
Dla swoich piskląt, by ludzkie pachole 
Próżno się pastwić nie mogło nad niemi.

Ja k  step szeroki, niebo z ziemią społem 
W  okrąg się styka i nic ich nie dzieli, 
Gdzieniegdzie tylko, chmurnem ćzarnem czołem 
Odwieczna baszta w obłoki wystrzeli.

Stepie rodzony, o jakżeś uroczy!
Tyś mię kołysał i sycił swą siłą,
Kiedy na świat ten zamknę senne oczy,
Ty przyjrn me kości, ty bądź mi mogiłą!...

Rozpłomieniony przez chwilę chłopczyna zbladł nagle 
przy ostatnich wyrazach i w tył się pochylił...

(d. c. n.)

LIST Z WARSZAWY.
Kochani koledzy i miłe czytelniczki Wieczorów!

Siostra moja, Gołąbka, napomknęła wam w ostatnim 
liście swoim przed świętami pisanym, że bratu jej a naj
niższemu waszemu słudze, udzieliła redakcya pozwolenie od
zywania się kiedy niekiedy do was w łamach naszego Pisem
ka. Z  nieśmiałością z pozwolenia tego korzystam, bo nie
łatwo to wstępować w ślady niezapomnianego Kazia, a na
wet i bratu memu Julkowi dorównać! Co prawda, to prawda, 
jak przyjdzie na zły humor, poczubimy się czasem trochę, aż 
nas siostry rozbrajać muszą; ale mimo to uznaję nad sobą 
jego przewagę. Starszy jest... w YII-ej już klasie, kiedy ja  
dopiero do Y-ej poszedłem, no i niema co mówić: Julek wię
cej umie odemnie! Przytem miał o czem pisać do was: wi
dział cuda nad cudami! A  ja? wakacye przebaraszkowałem 
na wsi, na koniu, na łódce, na wozie ze snopkami, a teraz 
w klasie siedzę i nad algebrą ślęczę ze strachem myśląc, że



mnie na przyszły rok czeka „wykreślna” clla tego zapewne 
tak zwana, że wielu realistów z listy promocyjnej wykreśla.

I  święta całe także przesiedziałem w domu, nie używa
jąc ani ślizgawki, ani tańca, bo mi po influenzie nie bardzo 
wychodzić było wolno, ale w błędzie jest ten, kto mniema, 
żem i ja siedząc w domu nie widział cudów, nic a nic nieu- 
stępujących tym, które Julek na wystawie paryzkiej oglądał.

Źle jednak mówię, żem cuda te widział. jam się tylko 
o nich dowiedział z książki, która przymusowe siedzenie w do
mu (ach jak ja lubię przewietrzenie się na mieście parę razy na 
dzień!) zamieniła mi w najrozkoszniejszą z rozrywek, z takiem 
ją czytałem zajęciem. Pewnoście tytułu jej ciekawi? Znać 
go już musicie ze słyszenia, ho wszystkie pisma donosiły już
0 ukazaniu się „Doktora Muchołapskiego”, którego autorem 
jest p. Erazm Majewski, opisujący fantastyczne przygody 
w świecie owadów, ciekawszym i dużo więcej zajmującym niż 
się tego spodziewają panienki, które wzdrygają się z obrzy
dzenia na widok gąsienicy lub „francuza”, a nawet i niektó
rzy z panów kolegów, przejęci niczem nieusprawiedliwionym 
wstrętem do tych lub owych osobników świata owadowego. 
Jeźeli kto mógłby mieć do tych stworzonek pretensyę, to 
właśnie dr. Muchołapski, bo Łowikowi zawdzięcza zerwanie 
małżeństwa w sam dzień ślubu, a jednak proszę zobaczyć 
z jakiem sympatycznem uznaniem wyraża się o owadach, jak 
bezustannie ocenia zalety ich charakteru, jak całe życie po
święca badaniu ich obyczajów!

Entomologiem nie jestem i nie mogę przejąć się zapa
łem do tego mianowicie rodzaju studyów; owszem, dziwaczną 
nawet wydaje mi się myśl włażenia w ślubnym fraku na drze
wo za jakimś marnym owadem, ale po przeczytaniu D-ra. Mu
chołapskiego zrozumiałem, że badacz przyrody żyje w świe
cie cudów, z jakiemi w porównaniu cudowne awantury bajek 
wschodnich są najpospolitszemi z przygód. Ale przygody 
doktora zupełnie do pospolitych nie należą. Wiedziony po
pędem litościwego serca, śpieszy on na ratunek cudownym 
sposobem zmalałego Lorda Puckinsa i z narażeniem własnego 
życia sam zmalawszy do rozmiarów tak drobnych, że pa
jąk krzyżak wydaje mu się olbrzymem, a kępa macierzanki 
gęstwiną do nieprzebycia, podgląda okiem uczonego specyali- 
sty niewidzialne dla ludzi tajemnicze życie owadów. Ach ci’ 
uczeni! jacy oni szczęśliwi! jak im świat rośnie i rozszerza 
się w oczach, dzięki nauce, która im pozwala rozumem dociec 
lub naocznie się przekonać o tern, co dla człowieka powierz
chownie wykształconego jest zagadką, lub nawet wcale nie 
jest kwestyą badania godną. O mrówkach naprzykład wszy
scy potrosze wiemy, że budują sobie one mrowiska, w któ
rych żyją gromadnie a zgodnie. Ale kto z nas wie, że tak 
zwany „podział pracy” mający dziś tak szerokie zastosowanie 
w przemyśle i uważany za nowy zupełnie wymysł ludzkiej, 
daleko posuniętej cywilizacyi, oddawna znanym jest u mró
wek? „Wszystkie czynności, od których zależy byt i pomyślny 
stan mrowiska, są podzielone między obywateli, którzy do
browolnie i z wzorową dokładnością wypełniają obowiązki. 
Jedne kopią ziemię, drugie budują, inne rzeźbią, inne wycho
wują młode pokolenie, odgrywając przytem rolę nianiek
1 karmicielek, jeszcze inne zajmują się myśliwstwem, paster
stwem, gromadzeniem żywności, przyswajaniem mszyc, rze
miosłem wojskowem, a nawet zdobywaniem i ujarzmianiem 
niewolników... Krzątają się każda po swojemu około wspól
nego dobra.”

Takie o nich świadectwo wydaje d-r. Muchołapski, któ
ry w zmalałej swej postaci miał sposobność przypatrzeć się 
im zblizka a i bez tego wie o nich wszystko, co tylko wiedzieć 
można o całym rodzie mrówczym, począwszy od zwykłych 
u nas leśnych mrówek rudych, a skończywszy na amerykań
skich ognistych, których ukąszenie sprawia taki ból, jakby 
kto człowieka oblał ukropem, a ukazanie się zmusza do roz
sypki oddział żołnierzy. Wszystko wie o nich wszystkich 
cudowny doktór: jak hodują poczwarki, jak żywią nowo-wy- 
lęgłe mrówczgta, jak się umieją poświęcać dla dzieci, i za
chwytem dla nich przejęty, wykrzykuje że prędzej nauczyć się 
czego mogliby ludzie od mrówek, niż mrówki od ludzi. Nie

moją rzeczą wdawać się w spory z uczonym, ale mi się to 
jakoś nie zdaje... Człowiek, choć i „nauczy się” czegoś od 
zwierzęcia, czyli z jego czynności pomysł weźmie do swoich, 
to przecież inaczej na człowieczy je sposób dokona: są one 
obmyślone, nie instynktowne. A  swoją drogą ten instynkt 
zwierzęcy, to nie lada dar Boży! przeczytajcie tylko roz
dział „O Grzebiszach!” Jak  to podobny do osy Nastecznik 
drogowy kopie sobie dołeczek, jak żywcem grzebie w nim 
złowionego pająka dla tego, żeby liszka wylęgła z jajeczka, 
które zabójczym złożyła w ciele ofiary, miała gotowy dla 
siebie pokarm! Drapieżne to obyczaje ani słowa i słusznie 
też osami drapieżnemi zwią się członkowie tej rodziny, ale 
okrucieństwo to bezwiedne a mające na celu utrzymanie 
gatunku prawo, któremu i najdrobniejsze twory ulegają. 
Ustanowiła je sama przyroda: im gatunek wątłością swoją 
na więcej niebezpieczeństw jest narażony, tern większa mo
żność licznego rozradzania się ochrania go od zguby. Sami
czka mrówki z rodzaju termitów złożyć może w ciągu dnia 
86,400 jajeczek! cóż dziwnego, że tak ona jak jej podobne 
krzątają się koło zapewnienia warunków życia tak liczne
mu drobiazgowi! Wszystko nieledwie co żyje, od rośliny, 
aż do człowieka, czycha na owady, gdyby nie to, Doktór 
Muchołapski powiada, że świat by niebawem opanowały, 
a chmury wszelkich owadów, zasłoniłyby nam słońce. Tyle 
jednak spada na nie klęsk, tylu im grozi nieprzyjaciół, że 
czasem z kilkuset jajeczek ledwo się kilka wykształci owa
dów, niekiedy parka lub nawet jedno tylko. A nie uwierzy
cie, jakie to wytrzymałe! aż mi się przypomniało przysłowie
0 lichu, którego złe nie bierze, gdym czytał, że są między 
tern marnem maleństwem stworzenia, które po trzy miesiące
1 dłużej mogą żyć bez pokarmu. Słyszycie koledzy? gdyby 
tak nas puszczono z domu do szkoły bez śuiadania na pauzę? 
ładniebyśmy wyglądali! J a  bo strasznie jestem na głód nie- 
wytrzymały i wcale zresztą nie mam sobie tego za złe, bo 
wszakże doktór Muchołapski objaśnia, że takowa wytrzy
małość jest właściwą organizmom „niższym”. Zazwyczaj 
śmieją się w domu z nas chłopców, że za dużo jemy: macie 
teraz argument na swoję obronę! jesteście organizmami wyż- 
szemi. Nie wiem doprawdy do jak wysokich przyszłoby za
liczyć gąsienicę, gdyby brać miarę z jej apetytu, to co wy
czytałem o jej żarłoczności, przechodzi wszelaie pojęcie. Czy 
uwierzycie? to szesnastonogie szkaradzieństwo jest w stanie 
zjeść w ciągu jednego miesiąca 60,000 razy tyle pokarmu, ile 
sama pierwiastkowo waży! I  to z tego wykluwa się etery
czny motyl sokiem kwiatów żyjący! czyż to nie zakrawa na 
bajkę?

Albo jeszcze opowiadanie o tych Chróścikach, co żyją 
sobie na dnie wody, schowane w futerale? Tak, nie zmyślam 
i nie przesadzam, iv fu-te-ra-le, to jest w rurce, gładkiej od 
wewnątrz ale pokrytej na zewnętrznej stronie najrozmaitsze- 
mi materyałami. Niektóre chróściki przyklejają do tego 
ruchomego domku kawałeczki trawy dość symetrycznie ukła
dane, inne okręcają się wązkim liściem, inne jeszcze składają 
sobie pochewkę z ziarenek piasku tak dobranych, tak prawi
dłowo w symetryczną mozaikę ułożonych, jakby to była mi
sterna robota ręki ludzkiej. A  co jeszcze osobliwsze, to że 
chróścik, który przecie do szkół realnych nie chodzi i hydro- 
statyki się nie uczy, tak sobie jednak mądrze wykombinuje 
ciężkość materyałów jakich używa, że ten jego futeralik nie 
jest ani cięższym ani lżejszym od wody. Nie czuje więc mie
szkaniec jego ciężaru pełzając po dnie, aui też z powodu 
zbytniej jego lekkości nie idzie niepotrzebnie w górę. Czasem 
i jemu zdarzy się omylić (w sekrecie wam powiem, że i ja nie 
zawsze rozwiążę trafnie zadanie matematyczne) wtedy przy
lepia jaki kawałeczek, łub odrywa i równowaga przywrócona.

Czytając te i tym podobne rzeczy, powiada sobie czło
wiek, że niegodziwie postępuje, niemiłosiernie, machinalnie 
tępiąc stworzenia, które tak przemyślnym trudem żywot swój 
zabezpieczają, a bądźcobądź, potrzebne są do utrzymania 
równowagi wszechświata. Pierwszy też raz przyszło mi na 
myśl, że takim samym barbarzyńcą jest ten, kto umyślnie 
rozdepce wędrującego po piasku robaczka, jak ta pani, która 
w przystępie złości wyrzuciła psa przez okno z drugiego pię-
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tra  i — pociągniętą została za to do odpowiedzialności sądo
wej. Przyszło mi to zaś na myśl dla tego, że Muchołapski 
w chwili, gdy po wielkich poszukiwaniach znajduje nareszcie 
lorda Puckinsa (gustownie ustrojonego w marynarkę koloru 
morza, zdohną w szerokie, pomidorowe kraty) zaczyna od na
zwania go „nikczemną istotą, niegodną nosić wzniosłego 
miana człowieka”. Czyni to zaś pod wpływem oburzenia, 
którem go przejmuje widok popełnionej przez lorda Puckins 
zbrodni. Podpalił on puszczę (jak się potem pokazało, za
palił tylko sygnał, a wiatr rozniecił pożar) i tam, gdzie była 
kwitnąca i szczęśliwa osada mrówek, gdzie kipiało pracowite 
w karnem stowarzyszeniu życie, tam widzi Muchołapski ty
siące zwłok strasznemi męczarniami oszpeconych. Cóż za 
dziw, że wstręt czuje i pogardę do mordercy tylu niewinnych 
istot? Zastanowiwszy się, zrozumiałem, że nic w tem niema 
dziwnego, ale... jakoś mi to pierwej nigdy na myśl nie przy
szło. Wstyd się przyznać doprawdy, o ilu to rzeczach czło
wiek nic myśli, choć po to przecie uczy się i kształci, aby 
nauka dostarczyła mu materyału do myślenia.

Wybawca i ocalony porozumieli się niebawem i odtąd 
we dwóch już wędrują po tajemniczym tym świecie, dla zma
lałych tylko istot dostępnym. Ponieważ głód im dokucza, 
żywią się tedy, jak mogą, jajkami owadów, rozprawiając 
przytem o różnych owadach jadalnych: pająkach, gąsieni
cach, mrówkach i tym podobnych specyałach, od których ko
sztowania strzeż mnie Boże łaskawie. Wprawdzie ostrygi, 
krewetki i raki także nie apetycznie wyglądają, ale zawsze 
to jednak nie to...

Widocznie jednak pokarm tego rodzaju wystarczał 
dwom wędrowcom, skoro doktór Muchołapski ma zamiar po
zostać na dłużej, na zawsze nawet może, takim mikroskopij
nym człowiekiem. Tłómaczy on swoje postanowienie tem, 
że wbecnym stanie swoim zdolen jest poczynić odkrycia, na
der dla nauki ważne, a dla zwyczajnego człowieka niedości
głe, z powodu niedoskonałości ludzkich zmysłów. Mikrosko
py, mikropony, teleskopy, barometry i t. p. wszystko to nazy
wa sstucsnemi zmysłami wzmacniającemi ludzkie, niewystar
czające. Teraz zaś w zmalałej swej postaci, doktór oczyma 
120 razy zmniejszonemi, dostrzega szczegóły wtedy dopiero 
okiem ludzkiem dojrzane, gdy się ono u* broi w mikroskop 
120 razy powiększający, a w dodatku zamiast pokrajanych 
i martwych komórek, widzi tkanki żywe. Ucho jego odczuwa 
dźwięki i szmery dla zwykłego ucha niepochwytne, a odczuwa 
je dla tego, że ma błonę bębenkową o 120 razy delikatniej
szą. Rozumowanie to trafiać już zaczyna do przekonania 
Lorda Puckinsa, gdy wtem okrutna katastrofa rozdziela przy
jaciół i zmusza Muchołapskiego szukać schronienia w opusz- 
czonem zamczysku pszczoły Murarki, o której obyczajach, 
i rozumnej przemyślności opowiada rzeczy wyglądające na 
taką samą bajkę, jak cała historya o zmaleniu skutkiem wy
picia jakiegoś tajemniczego płynu. A jednak M urarka nie 
jest istotą bajeczną, ale przewidującą i zabiegliwą matką, 
tak dalece, że tutaj słuszną mi się wydała wątpliwość autora, 
gdy pyta: „Czyż podobna kłaść wszystkie uczynki owadów
na karb instynktu, który niema nic wspólnego z tak zwanym 
rozumem".

Bóg to jeden wie! J a  tylko jednej rzeczy nie rozumiem: 
jak mogą ludzie, zajęci badaniem przyrody — a mianowicie 
żywych tworów — nie uwielbiać Boga, którego opatrzna 
mądrość tak tu na każdym kroku widoczna, tak w do
wodach swoich zdumiewająca? Jedno stworzenie drugiemu 
pozornie szkodzi, a w gruncie rzeczy dopomaga mu tylko do 
spełnienia jego przeznaczenia; jedno niby drugiemu zawadza, 
a istnieć by bez siebie nie mogły... Każde z nich zadanie 
swoje zna, do celu swego dąży, i pozorny dysonans wytwarza 
najpiękniejszą w świecie harmonią...

Nie dziwcie się, koledzy, tak poważnym myślom i nie 
przezwijcie mnie czasem sensatem, bo nie chciałbym na po
czątek znajomości niekorzystną zyskać u was opinię. To ta 
książka wszystkiemu winna! ona to podsuwa myśli nigdy 
przedtem głowy nie nawiedzające: zupełnie, jakby mnie kto 
wziął za rękę i w inny świat wprowadził — drobniutki razem

i ogromny! Bo, proszę was, sami powiedzcie: czy „rnur peł
zający” gromada spojonych z sobą drobnych liszek PlenióweJc, 
które tworzą zbitą na kilka łokci czasem długa, wężowatego 
kształtu masę, nie jest ogromem dziwniejszym nad ściany 
z głazów, ręką ludzką wznoszone? I  co za dziw, że w wyo
braźni ludu, skorej do wiary w nadzwyczajności, rzadkie to 
zjawisko urosło do fantastycznych rozmiarów bajki o Królu- 
Wężu i tym podobnych gadach, których podstawą bywa naj
częściej fakt jakiś ze świata rzeczywistości spostrzeżony 
a niezrozumiały i zagadkowością swoją podniecający wyo
braźnię? Czy nauka, która dostarcza wytłómaczenia podo
bnych zagadek, nie jest w całem znaczeniu tego słowa nauką 
o cudach, i nie mamże racyi mówić, że siedząc w domu i czy
tając, napatrzyłem się na cuda nie mniejsze od wystawowych, 
którym tak pilnie i szczegółowo przypatrywał się Julek? 
Opowiadanie doktora Muchołapskiego objaśniają jeszcze sta
rannie wykonane rysunki, przedstawiające ciekawsze czy oka
zy, czy sceny z życia owadów.

Sami zapewne przeczytacie ciekawą tę i pouczającą 
książkę i zdaje mi się, że wywrze ona na was taki sam sku
tek, jaki na mnie wywarła. W  miarę czytania, budziło się 
we mnie współczucie i... (nie śmiejcie się ze mnie, proszę!) 
coś w rodzaju poważania dla tych niepoczesnych naszych 
współbraci, otoczonych również troskliwą, jak my, opieką 
wspólnego Ojca wszech stworzeń. A mówiąc tu o opiece 
mam na myśli maskowanie się owadów. „A to co — zawo
łacie — owady wyprawiają sobie maskaradę”? Tak, mili 
czytelnicy! ale nie dla zabawy, jeno dla utrzymania się przy 
źyc-iu. I  w tym to celu owad prześladowany przez nieprzyja
cielski gatunek, przybiera postać podobną do postaci prześla
dowcy, jak to ma miejsce z całą rodziną Ssldonek, które stają 
się podobne do czyhających na nie os i pszczół; w tymże sa
mym celu niektóre gąsieniczki i motyle przybierają barwę 
kwiatów i roślin służących im za siedlisko lub pokarm. 
A  choć autor twierdzi, że nie należy upatrywać w tem zjawi
sku jakiejś opiekuńczej przezorności natury w ochranianiu 
dzieci swoich, to jednak mnie się zdaje, że samo to prawo 
naturalnego doboru na mocy którego ma miejsce podobne 
przebieranie się owadów, jest już dowodem opiekuńczej prze
zorności Tego, który łańcuchem życia zespolił wszystkie 
twory

Zamiast jednak dłużej filozofować, z czem, czuję jak 
mi nie do twarzy, powtórzę wam raz jeszcze: przeczytajcie 
tę książkę. Przeczytajcie ją, panienki brzydzące się lada 
biedactwem, które zamiast nóg dwóch czy czterech, posiada 
ich sześć, ośm lub szesnaście — przeczytajcie, koledzy w gra
natowych mundurkach, którzy poza waszem Supinum i Aory- 
stami świata Bożego nie widzicie — przeczytajcie wy, ciemno 
zieloni moi koledzy, choć trochę już obeznani z dziwami i za
gadkami przyrody. Nie wątpię, że przy czytaniu przyjdzie 
wam do głowy pełno nowych myśli i uczuć i że polecając wam 
tę książkę, zasłużył sobie na względy czytelników brat uko
chanej przez wszystkich Gołąbki.

iJózio.
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WAN - L I - CZANG - CZłNEr.
Tytuł powyższy jest nazwą chińską sławnego na 1,000 

mil długiego muru, którego część jednę przedstawia nasza 
rycina. Zbudowano go przed wiekami dla obrony granic 
chińskich przed napadami ludów Turańskich. Miało to miej
sce jak mówi niepewne podanie, za cesarza Hoang-ti w trze
cim wieku przed Chrystusem. Wielki mur chiński obecnie 
jest już po części zniszczony, miejscami zaś dochował się 
w całości. Raz przedstawia się jak wysoki wał ziemny, to 
znów jako mur niezmiernie gruby, na podstawie granitowej 
zbudowany. Wysokie i niższe wieże czyli baszty wznoszą 
się w pewnych odstępach, w całym ciągu muru. Historycy 
chińscy zapewniają, że dawniej strzegło go liczne wojsko, 
umieszczone w namiotach stojących na wierzchu; w ba
sztach zaś mieszkali wodzowie.



(Dalszy ciąg).

Zanim przyszedł do siebie, dozorca z Jaśkiem nałożyli 
mu kaganiec. Gdy jegomość niedźwiedź oprzytomniał, był już 
związany na wozie, wysłanym słomą, jadącym do Benyamo.

Tymczasem trzeba było poskromić panterę, co wcale 
nie było łatwiej szem.

Jest w Meksyku pewien rodzaj drzewa, które pęka tak 
jak  bambus. Gdy zwierze próbuje je gryźć, rozdziera sobie 
paszczę. Pantera była zamknięta w skrzyni z tego drzewa, 
którą wstawiono do stodoły. Skrzynia wszakże za wielka 
była aby ją  można wstawić na wóz; ale właściciel miał dru
gą mniejszą. Żeby zmusić zwierzę do prześcia w nią, do
zorca wymyślił taki sposób:

W kącie stodoły wyjęto deskę ze ściany i umieszczono 
mniejszą skrzynię zewnątrz, przycisnąwszy ją otworem do 
otworu w ścianie stodoły. Ten otwór zamykany był na za
suwaną okiennicę, którą można było podnosić i spuszczać 
za pomocą sznura. Jeżeliby pantera spróbowała wyjść ze 
stodoły przez dziurę w ścianie, napotkałaby jak raz otwór 
skrzyni, której drzwi zarazby za nią zapadły.

Pantera nie dosięgła jeszcze wieku zupełnego rozwoju, 
ale nie mniej było to straszliwe zwierzę i przed wypuszcze
niem j ej pa środek stodoły, ludzie usunęli się wszyscy do 
drugiego jej przedziału, gdzie w ścianie z desek były szpary, 
przez które widać było wszystko.

M ypuścić panterę było rzeczą trudną, bo należało się 
spodziewać, że się rzuci na tego, który otworzy klatkę, sto
jącą do góry drzwiami. Dozorca uchylił je troszeczkę, pocze
kał chwilę i przymknął; uczynił to po trzy razy. Pantera 
zwinięta w kłębek w kącie klatki, śledziła bacznie okiem je
go ruchy, gotowa do skoku, ale ruchy systematyczne drzwi, 
zbijały ją  z tropu, nie wiedziała co o tern myśleć, bojąc się 
podstępu, to też gdy dozorca otworzył drzwi zupełnie, pozo
stała jeszcze nieruchoma przez parę sekund, co właśnie dało 
mu czas uciec. Zwolna potem podniosła głowę, przypatrzyła 
się rozwartej klatce i nagle jednym skokiem znalazła się 
W środku stodoły. Zatrzymała się chwilę, ciskając dokoła 
dzikie niespokojne spojrzenie, potem zaczęła sunąć żywo, 
schylona i giętka, wzdłuż ścian, szukając otworu, aby uciec 
lub skryć się. Doszła tak do przygotowanogo wyjścia w ką
cie, nieszczęściem uderzyła się tam o deskę niepotrzebnie 
pozostawioną, i przestraszona jednym skokiem rzuciła się 
w przeciwny koniec budynku, gdzie odkrywszy maleńką szpa
rę między podłogą i ścianą, wsunęła się w nią jak  kot i po
częła rozrywać drzewo pazurami i zębami.

— Nieszczęście ona nam uciekie! — zawołał dozorca — 
prędko niech kto biegnie do wioski i przyprowadzi Tomasza, 
który w zeszłym roku schwytał niedźwiedzia na lasso! nie po
winna z nas zażartować!

— Tomasz nie zdąży przyjść prędzej jak za dziesięć 
minut i pantera będzie wolna, idźcie po psy! — wołał wła
ściciel.

Jeden z parobków skoczył natychmiast i w chwilę wrócił 
prowadząc psy pasterskie, a chłopak stajenny równocześnie 
przybiegł z ogromnym chartem na smyczy.

— Pozwólcie im przystąpić do szpary we drzwiach — 
rzekł gospodarz folwarku. — Dobrze, teraz już ją  zobaczy
ły. Dalej pieski moje poczciwe, śmiało naprzód! pokażcie co 
umiecie.

Drzwi uchylono na chwilę, gdy pantera ciągle zajęta 
była zajadłem rozszarpywaniem otworu w przeciwnej stronie 
stodoły, pięciu psów olbrzymich wpadło do niej.

P°zszarpią ją  na sztuki! — rzecze Melchior.
— Dądź pan spokojny, potrafi ona bronić swej skóry— 

odpowiedział śmiejąc się gospodarz.
Miał słuszność; gdy pięciu psów, każden większy od 

pantery daleko, i daleko silniejszy, rzucili się razem na zwie

rze, przyjęci zostali szesnastoma szponami jak sztylety na- 
stawionemi ku nim w mgnieniu z czterech łap zwierzęcia na
gle przewróconego na grzbiet. Psy odskoczyły w tył gwał
townie, jak człowiek, ujrzawszy nagle przed sobą paszczę 
armatnią, a pantera na nowo zabrała się do przerwanej 
około rozszarpywania desek roboty.

— Puść Tygrysa!— zawołał gospodarz. Służący, który 
trzymał charta na smyczy, puścił go i pies należący do naj
piękniejszego i najdzielniejszego gatunku pysznych tych przy
jaciół myśliwca, skoczył z kolei na panterę; ale i on ode
pchnięty został jednem uderzeniem, gruba jego obroża 
ochronna pękła odrazu, a sierść rozlecia się na wszystkie 
strony.

Psy pasterskie, które w pierwszej chwili uciekły do 
przeciwległego kąta, powróciły wtedy odważnie do boju, ani 
jeden przecież nie śmiał rzucić się na panterę ilekroć nasta
wiła swe szpony, a ona tymczasem w przerwach tych ataków, 
pracowała ciągle nad podkopem.

— Nie dadzą jej rady; przynieście kocioł wrzącej wody 
— rzecze gospodarz.

— Muszę zwrócić pańską uwagę, że nie będę mógł ku
pić zwierzęcia, jeżeli mu się futro uszkodzi. Czy niema inne
go sposobu ujęcia go? — spytał Melchior.

— J a  mam sposób — rzekł jeden z obecnych. Czy jest 
w domu pieprz czarny? senor?

— Bez wątpienia Maso, ale na co?
— A więc niech Jasiek przyniesie mi garść pieprzu 

i rozpaloną do czerwoności łopatkę żelazną.
— Dobrze — dodał gdy otrzymał co żądał — teraz po

zostawmy panterę w spokoju na chwilę, a ja  muszę wyjść 
z moją robotą na wolne powietrze, bo inaczej podusilibyśmy 
się wszyscy.

Maso, tak mówiąc, wyszedł i nasypał pieprzu na łopa
tkę, natychmiast podniosły się z niej tumany białawego dy
mu tak gęstego i gryzącego, że kto go zdaleka powąchał, 
kaszlłał, kichał oczy ta rł co siły i płakał. Łopatkę z tern 
kadzidłem, umieszczono w szparze którą rozrywała pantera, 
a Maso zdjąwszy z siebie szal służący mu jako pas, napędzał 
nim jak wachlarzem dym do wnętrza budynku. Wkrótce też 
białawe smugi przedarły się w głąb stodoły. Niema na świę
cie żadnego hałasu, do którego dałby się przyrównać dziki 
koncert, jaki zaczęła wyprawiać pantera, gdy silna woń pie
przu połechtała jej nozdrża. Przyciskała paszczę do desek, 
tarła  oczy łapami, wrzeszczała, wyła i kichała tak zabawnie, 
źe młodzi chłopcy nie mogli się wstrzymać od śmiechu; ona 
jednakże mimo to wszystko pozostawała w miejscu przy 
swojej robocie, jak  człowiek uparty, który woli cierpieć niż 
ustąpić.

— Niema pan przy sobie trochę prochu? senor? — za
pytał Maso swego pana.

— Oto jest! — odpowiedział podając mu.
W chwilę później proch wybuchnął i dym jeszcze gę

ściejszy niż wprzódy przedarł się do stodoły przez rozerwa
ną szczelinę. Tego już było zanadto dla pantery, gdy wy
buch nastąpił jej prawie pod nosem, odskoczyła na drugi 
koniec stodoły, a spostrzegłszy przygotowany otwór w ścia
nie, rzuciła się weń i była już w klatce, drzwi zapadły.

"W" chwilę później wpakowano klatkę na wóz obok dru
giej z małpami i leżącego na słomie niedźwiedzia. Czarnulo 
jakiś czas miał dźwigać tylko zapasy żywności.

Małpy okropnie się przelękły tak, że mało nie poginęły 
ze strachu na widok niedźwiedzia i pantery, dwóch swoich 
najsroższych nieprzyjaciół, drżały wszystkiemi członkami 
trzęsąc się jakby w paroksyzmie febry gwałtownej. Na
reszcie trzeba było nakryć je z klatką, aby uchronić przed 
widokiem złowrogich sąsiadów; wtedy pokazało się że te ma
łe licha dręczone były ciekawością jeszcze bardziej niż stra
chem, bo dopóty kręciły się i próbowały na wszystkie strony, 
aż udało im się podnieść różek płótna, którem klatkę ich na
kryto i dopiero jedna po drugiej cisnęły się do owego kąta, 
żeby tą dziurką choć jednem okiem wyglądać na wrogów,
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przyczem rozprawiały i umawiały się o coś z niezmiernem 
ożywieniem.

— Podaruję ci ptaszka, chłopczyku — rzekł do Tomka 
senor gospodarz, w chwili gdy miano ruszyć w dalszą, drogę. 
Zaprowadził dziecko do krzaku i pokazał mu pod jednym 
z liści maleńką ptaszynę wielkości chrabąszcza, jakby z pro
myka słonecznego ulaną, która podskakiwała, poruszając się 
z niewymownym wdziękiem.

— I  to ma być ptak? to chyba mucha! — zawołał To
mek zdumiony.

— Tak, to jest „ptak-mucha” najmniejszego ale i naj- 
świetniej ubarwionego rodzaju — rzekł Melchior, i chętnie- 
bym go zabrał, ale lękam się czy nie za wiele będzie z nim 
kłopotu w podróży.

— To już ja, tylko ja sam będę miał o nim staranie!— 
żywo zawołał Tomek. — A cóż to maleństwo jada?

— Ptak-mucha żywi się tylko sokiem kwiatów, który 
z nich czerpie długim języczkiem jak pszczoła. Tak samo ży
wią się i kolibry należące do tegoż samego rodzaju ptaków, 
a różniące się jedynie dziobkiem zakrzywionym, gdy ptak- 
mucha ma prosty. Ale wszystkie te ptaszątka błyszczą bar
wami drogich kamieni i mogą być uważane jako klejnoty 
królestwa zwierzęcego. Indyanie zowią je włosami słońca. 
Jeżeli chcesz wziąść go zupełnie na swoję odpowiedzialność to 
chętnie pozwalam ci przyjąć podarek senora gospodarza, 
inaczej, przyznaj że szkodaby było pozbawiać swobody to 
prześliczne stworzonko;

Tomek skwapliwie przyrzekł dbać o ptaszka, i dozorca 
na znak gospodarza przeniósł mikroskopijne gniazdeczko 
wraz z gałązką do odpowiedniej klateczki, poczem, uści
snąwszy się za ręce z dobrym właścicielem haciendy, Mel
chior i jego kawalkata ruszyli w dalszą podróż.

Wyruszono po południu, nie wiele więc drogi zrobiono 
dnia tego. Droga ta  była też coraz gorsza; kamienista, nie
równa, niebezpiecznie byłoby postępować nią w ciemnościach. 
Znajdowano się u stóp Kordylijerów.

Góry te były pełne dzikiego zwierza i tam to właśnie 
złowiono niedźwiedzia i panterę, które miały teraz przeby
wać jako więźniowie po raz ostatni góry swoje. Gromadka 
Melchiora jednakże była dobrze ubezpieczona: Właściciel 
haciendy pozostawił mu swego wielkiego charta i dwa naj
silniejsze psy pasterskie, a to na wypadek jeżeliby niedźwiedź 
potrafił uwolnić się ze swych więzów. Prócz tego, woźnica 
miał z sobą trzy własne brytany; tworzyło to wraz z Kaszta
nem niezłą psiarnię; to tylko było nie dobrze, że psiarnia ta  
rozbiegała się co chwila na wszystkie strony, goniąc na ocho
tnika za zdobyczą.

— Gdzie są psy? — zapytał nagle Pedro, wstrzymując 
konia i nasłuchując — przeklęte zwierzęta, nigdy ich niema 
gdy są potrzebne. Przygotujcie strzelby panowie towa
rzysze!

— Cały oddział jeźdźców pędzi za nami z pewnością!— 
rzekł Tomek oglądając się. — Słyszę tętent koni!

Odgłos który zwrócił uwagę woźnicy, stawał się coraz 
wyraźniejszym, ziemia drżała pod grzmotem kopyt. Wędro
wcy stanęli i nabili broń.

(d. c. n.)
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Pierwsze rzeka, ztąd daleka. 
Drugie-trgecie strojne w kwiecie. 
Samo trzecie — w alfabecie.
Trzecie czwarte, kary warte,
Robią szkody, gdzie drób młody. 
Czwartej głoski przykre brzmienie, 
Gdy zmienim przez połączenie 
Z pierwszą na wspak obróconą,
To siedzibę wymarzoną 
Złożym, i o której pono,
Myśleć warto każdą dobą,
Wszystko nieszczęściem, chorobą.

Łamigłówka sylabowa.

Wyrazów 15. Początkowe i końcowe litery od góry do 
dołu, złożą dla kogo i przez kogo jest ułożoną. Sylaby: o— 
le—po—E —ci—kie—£ a —dtą—gja—Hus—O— Em — che — 
fie—Cóok—ley—tians—sy—łop—choc— —ab —J a — Ąe 
—wół—01—bo—Chris—lo—Dotr— G a —■'SCą — q— gierd —• 
wał—Ar. — Znaczenie wyrazów: 1. Owoc służący do przy
rządzania czekolady. 2. Syn Giedymina. 3. Handlowa osada 
duńska w Grenlandyi. 4. Nazwa sekty. 5. Nauka o staro
żytnościach. 6. Słowo narwać w 3 ej osobie liczby pojedyn
czej. 7. Jezioro w Ameryce południowej. 8. Rzeźbiarz fran- 
cuzki. 9. Szybki bieg konia. 10. Morze w Azyi. 1 1 . W yrzu
tek społeczeństwa. 12 . Dwie samogłoski. 13. Gatunek wołu. 
14. Sławny żeglarz. 15. Miasto we Włoszech nad rzeką 
Arno.

RO ZW IĄ ZA N IA  DO N-ru 4-go.

H o m o n i m u:

Bałwan (bożyszcze, morski, soli i t. d.)

Łamigłówki liczbowej:

Ignacy Krasicki.
Cyna—Cyrk—Gra—K ra—K ana—Raki — Arak — San 

— Sara — Sarna — As — Siarka — Iris — Kir.

PRZEGLĄD PEDAGOGICZNY
zamieszcza praktyczne wskazówki o wychowaniu fizycznem i mo- 
ralnem, sposoby bawienia i zajmowania dzieci, lekcye wzorowe 
z różnych działów nauki, wiadomości o nowych podręcznikach do 

nauki szkolnej i domowej etc.
Kosztuje kwartalnie w W arszawie rs. 1 kop. 50, na pro- 

wincyi rs. 1 kop. 75. P rzedpłatę przyjm uje księgarnia Gebethnera 
i Wolffa, tudzież inne księgarnie miejscowe i na prowincyi. 2 — 3

TRESC: Zebra p. Zofią Urbanowską (z drzew.) —  Bajka, wiersz. —  Pod wpływem błogosławieństwa (c. d .) —  List Józia z Warszawy. 
—  W an-liczang-czing (z drzew.) —  Poszukiwacze dzikich zw ierząt (c. d.) —  Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek: Przy jedzeniu, 
wiersz (z drzew.) —  W róbelek p. M aryą Weryho. —  Zielone panienki, legenda z podań ludowych. —  W karnawale. —  Konkurs 
kaligrafii. —  Łamigłówki i rozwiązania —  Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Szesnastoletni wojewoda, powieść

p. Michalinę Zielińską.
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W drukarni Noskowskięgo, Mazowiecka Nr. 11,
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• PRZY JEDZENIU.
Po sumiennie spełnionym  całonocnym  trudzie 
Zjadłszy smaczno śniadanie, leżał B urek w budzie,
Przed budą zaś s ta ł szaflik z resztkam i śniadania;
W tem  nadszedł B ryś z folwarku i grzecznie się kłania, 
Ogonem, psim zwyczajem, m achając układnie:
— N a te resztki cię prosić nie byłoby ładnie 
Przyjacielu — rzekł Burek — lecz bardzo cię proszę 
Odpędź tam od szaflika na trę tne  kokosze,
Sam  zaś, jeżeliś łaskaw odpocząć troszeczkę,
Skosztuj z m ego deseru tę pyszną kosteczkę.,.
— Z przyjem nością—odpowie grzecznie Bryś z fo lw arku— 
Bo dziesiąta dochodzi na moim zegarku.
Tym  niem ylnym , co każdy z nas nosi w żołądku;
Lecz proszę, pozwól także jeść tem u kurczątku 
Co tak  chciwie zagląda do tw ego szaflika,
A  choćby wraz z niem jad ła  kokosz dobrodzika,
Czyżby ci to szkodziło... przyjacielu drogi?...
— Masz słu szn ość, nie odpędzaj k ok oszy  ubogiój —  
N am yśliw szy  sję) B u rek  odrżecze B ry sio w i —
Niechaj nikt żeśm y sk ąp cy  o nas psach n ie pow ie.

M. Z.

WRÓBELEK.

Było to w zimie. Śniegu było dużo, dużo.
W róbelek przyleciał z pola do miasta poszukać so

bie pożywienia. Lecz w mieście na ulicach śniegu było 
także bardzo dużo. P taszek  szukał ziarnek tu  i owdzie, 
nigdzie ich wszakże znaleźć nie mógł.

P o lec ia ł do ogrodu , m yśla ł, że zoczy robaczka na  
drzew ku. A  na drzew kach  nie b y ło  ani listka, ani ro 
baczka, tylko śn ieg  i śn ieg  w szędzie.

Sm u tn o zrobiło się wróbelkowi. Poleciał znowu 
do m iasta, usiad ł na d;achu i m yślał:

B iećn y ż  ja b iedny, co teraz pocznę, gd z ie  znajdę

jaki posiłek? ani ziarneczka, ani robaczka ani muszki, 
niema! Do tego tak zimno! Podniósł jednę nóżkę, ogrzał 
ją, potem  postawił, podniósł d rugą i główkę co chwila 
pod skrzydełka chował i drżał cały.

W tem  widzi że w oknie ktoś lufcik otwiera. S ta je  
w róbelek na obie nóżki, podnosi główkę i patrzy.

To jakiś chłopczyk mały, w ysunął rączkę przez 
lufcik i sypie przed okienkiem  okruszynki ehleba.

— A  jej! cóż za radość! Przecie chlebek tak  sm a
kuje!

W róbelek  jednak  bał się zaraz polecieć, bo ch łop
czyki czasami łapią ptaszęta i dokuczają im bardzo. 
Zaczekał więc chwilkę; chłopczyk tymczasem  zamknął 
lufcik i w tedy w róbelek zeskoczył i zaczął chleb dziobać. 
D ziobał, dziobał aż póki nie zjadł wszystkiego.

A  tu  i słonko pokazało się i ogrzało wróbelka.
Ptaszynie tak się zrobiło wesoło, że bezustannie 

św iegotał: cir, cir, radośnie skakał i nareszcie pofrunął.
Drugiego dnia siedzi w róbelek na dachu i znowu 

myśli: czy też to  chłopczyk posypie mu dziś kruszynek?
Ale chłopczyk nie zapom niał o g łodnych  ptaszkach, 

posypał jeszcze więcej kruszynek, by ł tam  chleb i bu
łeczka.

O jaki dobry  chłopczyk! czy też gdzie są jeszcze 
takie dobre dziatki! Odtąd w róbelkow i dobrze było 
w zimie, codzień dostawał od chłopczyka garstkę okru- 
szynek. Był tłusty  i wesół. A  czasem dla zabawy sam 
pukał do okienka.

Marya WeryJio:

ZIELONE PANIENKI. %
B aj i ca  z p o d a ń  l u d o w y c h .

W szystkim  wiadomo że fantazya ludowa upostacio
w ała sobie u nas szatana jako  Niemca, ubraw szy go 
w kusy fraczek, harcap, kopytka, z nieodzownie z pod 
fraczka wyglądającym  ogonem , i rogam i wyglądające- 
mi z pomiędzy włosów. Taki szatan czyli dyabeł 
jest częstokroć w bajkach  ludow ych bardzo komiczną 
postacią, bo nam aw iając poczciwego chłopka do złego 
uczynku, zostaje przezeń wywiedziony w pole i po prostu  
oszukany, tak samo, jak  w sprawie z szlachcicem  zosta
je na szable pobitym , o czem dużo krąży zabawnych ba
jek. Tak jest u nas, ale u górali, a zwłaszcza na północy 
np. w Szkocyi, szatan  nigdy nie przybiera komicznśj po
staci. Góral jest poważny a nawet sm utny, jakby wiel
kość otaczających go wyżyn przygniatała go swą potęgą, 
a ten rys charak terystyczny  jest szczególniój widocznym 
u górali szkockich. Tam, tak  zwane u nas „złe licho” 
choć czasem udaje wesołość aby  złudzić człowieka i n a 
kłonić go do złego czynu, nigdy przecież nie jest komi- 
cznem napraw'dę.

Pew nego razu — mówi jedna z podobnych bajek — 
w głębi bezdennych parowów, lasówr, gór, jezior i urwisk 
górnój Szkocyi, zabłąkały się trzy  dziewczynki goniące
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uciekającą krówkę, dwie siostrzyczki i przyjaciółka. Gdy 
w daremnój pogoni za krówką, jedynym  i całkowitym  
majątkiem ubogiój góralskiój rodziny, noc zapadła, 
dziewczynki schroniły się do m ałego załomu w skałach, 
k tóry  dla takiego jak one m aleństw a, był jednak obszer
ną salą. Zjadły po kaw ałku chleba i sera w które ich 
m atki zaopatrzyły, napiły się wody z blizkiego strum yka 
i postanowiły czekać dnia, gdyż po skałach niepodobna 
jest chodzić pociemku.

— Może ju tro  krów ka się jeszcze odnajdzie — rze
kła K asia — tymczasem  spać nam się nie chce, coby tu  
robić żeby prędzej noc przeszła?

— W  tej chwili u nas w chacie i we wszystkich cha
tach zapewne, zjadłszy wieczerzę wszyscy śpiewają wie
czorną modlitwę, możebyśmy i my śpiewały? — powie
działa Basia.

— E, to nudno — odrzekła F ran ia  — i owszem śpie
wajmy, ale co wesołego; gdyby tak  jeszcze było nas wię
cej, aby potańcow ać można, ot toby  nam prędko noc ze
szła!

— Czemu nie! i my rade potańcujem y! — zawołał 
na to  wesoły głosik, skoczna piosenka zadźwięczała i trzy 
inne dziewczynki tak samo zapewne zkądściś tu ta j nocą 
zagnane wbiegły tańcząc i śpiewając.

F ran ia , dla k tórej m odlitw a nudną bywała, skoczy
ła pierwsza do ślicznej a żwawćj nowej przyjaciółki, 
k tó ra  tańcując i śpiewając, nagle wyskoczyła wraz 
z F ran ią  i z głośnym  chichotem z kryjówki na zewnątrz, 
utrzym ując, że tańczyć było tu za ciasno. W net i Kasia 
skoczyła tańczyć z drugą dziewczynką, bo chociaż K asia 
nie tak bardzo jak jej siostra przepadała za płochem i za
bawam i i chętnie śpiewała pieśni pobożne, przecież nie
znajoma panienka tak  ochoczo przytupyw ała i tak  sko
cznie śpiewała tańcując przed nią, i tak  ślicznie się 
uśm iechała do nićj wabiąc sobie przyjaciółeczkę, że ją 
zwabiła nareszcie, chwyciły się za ręce i wybiegły ta ń 
cząc, tak samo jak  pierwsza parka, przyczem nieznajoma 
tanecznica zachichotała znowu przeraźliwie, a na ten 
chichot odpowiedział gdzieś tam  w oddaleniu przeciągły 
jęk bolesny. W praw dzie szum górskiego wichru zagłu
szył to wszystko, ale jednak  Basia zadrżała czegoś w tej 
chwili, bo ,teraz dopiero zauw ażyła że wszystkie trzy nie
znajome tanecznice, m iały na sobie prześliczne zielone 
sukienki, a Basia nieraz słyszała o „zielonych panienkach”, 
k tó re  wedle góralskiego przesądu, wabią i gubią ludzi 
nieostrożnych, naw et dorosłych. Tymczasem trzecia 
nieznajoma dziewczynka tańczyła ciągle coraz zamaszy- 
ściej, śpiewała coraz ślicznićj przed Basią, uśm iechając 
się serdecznie i wabiąc ją  na różne sposoby, a nam aw ia
jąc do tańca tak ochoczo, że już już, i Basia miała do niej 
skoczyć i puścić się w taniec, chociaż była bardzo pobo
żna i modlitwy śpiewać lubiła. A le w tem przyszło Basi 
na myśl, dla czego też to ta śliczna tanecznica nie bierze 
ją  w taniec, tylko rączki z daleka podaje i kiwa i m ruga 
i wabi żeby Basia sama do niej skoczyła?... tak  właśnie 
jak  robi „zła moc” która nie ma przystępu do dobrego 
człowieka, ty lko  go kusi, dopóki człowiek sam jej chociaż 
jednego palca nie poda... Ta myśl tak  przeraziła Basię, 
że nagle ręce, które jej się same rw ały  już do wyciągnię
tych ku niej rączek tanecznicy, złożyła jak  do modlitwy

i ze strachu zaczęła śpiewać hymn pobożny, codziennie 
w rodzicielskiej chacie śpiewany. I  otóż włosy pow sta
ły  na głowie biednej Basi, gdy spostrzegła w yraźnie, 
że w m iarę jak śpiewała, postać ślicznej tanecznicy 
bladła, nikła, jak  tum an na łące wobec słońca a sko
czna jej piosenka cichła, jakby  w wielkiśj odległości 
ginęła... W krótce już ledwo że słychać było dźwięk 
jakiś .i niewyraźne coś jak mgła m igotało się w pow ie
trzu. Basia drżąca ze strachu i zmęczona długiem  
śpiewaniem, umilkła w tedy bo jój głosu nie staw ało, 
ale zaledwo umilkła, gdy  zjawisko zaczęło znowu na
bierać barw , wyrazistości i siły, i śpiewać rozkoszniej 
jeszcze niż wprzódy i za chwilę „zielona panienka”, prze
śliczna jak majowy ranek, przytupyw ała tuż, tuż przy 
Basi, uśmiechając się a wabiąc ją  jeszcze pokuśliwiej niż 
dotąd. Zebrała więc nieszczęśliwa Basia wszystkie siły 
i już ciągle do dnia białego śpiew ała nabożne pieśni, w o
bec wybladłego, ale wciąż nieodstępującego ją  widzia
dła. Dopiero o wschodzie słońca „zła moc” znikła zu
pełnie i Basia trzęsąc się cała wyszła z kryjówki i pow lo
k ła się do domu. Po drodze spostrzegła w głębi jarów  
szczątki Frani i Kasi porozbijane na skałach... Gdy B a
sia doszła do rodzicielskiśj chaty, upad ła  zemdlona 
na progu, a rodzice nie poznali jej w pierwszej chwili 
bo ciemne w łosy dziewczynki zbielały zupełnie z cało
nocnego przerażenia i ze zgrozy, na widok nieżywych 
towarzyszek. Basia chorow ała długo i ciężko potem, 
i ledwo że ją rodzice odratow ali.

Taka bajka krąży pomiędzy szkockim ludem, ma 
ona wyrazić myśli, że lekkomyślność wiedzie do nieszczę
ścia i przeto każdy człowiek, dziecko czy dorosły, powi
nien się opierać wszystkiemu co do niej wabi, bo lekko
myślność, jest pierwszym stopniem do złego.

W KARNAWALE.
y / (Dalszy ciąg).

S taś skinął na dorożkę, wziął chłopca na ręce i po
jechali we tro je do domu.

W łaśnie pani S., ich matka, wyprawiwszy dzieci do 
siostry  na zabawę, na której sama z powodu lekkiego 
bólu gard ła  być nie m ogła, usiadła do fortepianu, gdy 
usłyszała nag ły  głos dzwonka. Pobiegła otworzyć, i prze
straszyła się ujrzawszy powracające dzieci:

— Co się wam stało? — zawołała.
— Nam nic, mamo — odpowiedział, całując z po

śpiechem jój rękę S taś — ale oto na drodze znaleźliśmy 
zm arźniętego chłopca, może się uda przywrócić go do 
życia, przywieźliśmy go tutaj, został w dorożce, a ja 
wbiegłem żeby przywołać służącą, Przy pom ocy której 
wniosę go na wschody.

W  pięć m inut leżał już Tom ek na wygodnój sofce, 
a pani S. troskliwie nacierała go śniegiem; po kw adran
sie chłopiec otworzył oczy, a pani S. wlała mu w usta mo
cnego wina.

— Mamusiu, on już oczy otw iera — w oła ła  rado
śnie Zosia — żyje, żyje!



R zeczy w iśc ie , T om ek p rzyszed ł już praw ie do przy
tom ności, a p ierw sze jego  s ło w a  by ły :

  G dzie ja jestem ?... już późno... m atka g łodna...
  U spokój się — rzekła trosk liw a  op iekunka —

powiedz tylko gdzie mieszkacie, a ja poślę twój m atce co 
trzeba.

— Ach, jej trzeba mięsa, bo doktór jeść kazał... ale 
niema za co kupić... mieszkamy na S tarem  mieście.

— Ja tam  pojadę — zawołał Staś.
— W eź mię z sobą — prosiła Zosia.
— A  więc jedźcie, tylko ubierzcie się ciepło — rze

kła m atka.
D ziew eczk a  za chw ilę  przebraną już b y ła  w  co 

d zien n e sukienki, ok ryta  w  ciep łą  salopkę, w siadła z bra
tem  do dorożki, gdzie już um ieszczono p rzy g o to w a n y  
przez panią S. koszyk  z m ięsem , ch lebem  i w inem , po- 
trzebnem  dla p rzyw rócen ia  sił o słab ion śj kob iecie.

Upłynęło dobre pół godziny zanim Staś z siostrą 
dostali się pod num er wskazany przez Tomka, a nastę
pnie do m ałej izdebki w suterenach.

S m u tn y  teraz im  się p rzed staw ił widok:
Na lichem posłaniu, oświetlonem słabym  płomie

niem lampki, leżała m łoda jeszcze kobieta z w ychudłą 
twarzą, drżąc od zimna.

— Gdzie mój chłopiec... — jęczała — jak  on jeszcze 
zginie, nic mi się już nie zostanie na świście... dziecko, 
drogie dziecko!

— Jest wasz chłopiec, jest! — zawołał ktoś w p ro 
gu, znaleźliśmy go praw ie zm arźniętego na ulicy, ale 
teraz jest u nas rozgrzany i nakarm iony; o was tylko 
m yślał powróciwszy do życia, przynosimy więc wam po
siłek, nie chcąc go narażać na nowe przeziębienie.

— Niech wam Pan Bóg nagrodzi, dobry paniczu — 
w yszeptała kobieta; — ale gdzie mój Tomek, czy zdrów? 
Boże, Boże! jaka ja  biedna że dziecka do rzem iosła od
dać nie mogę, byłabym  o niego spokojna. Zmarzło pe
wno biedactwo — powtarzała płacząc.

— Tomek zdrów, posilcie się, potem  o nim pomó
wimy.

K obieta  wzmocniona posiłkiem uspokoiła się tro 
chę, opowiadała ciągle o poczciwości Tom ka, k tó ry  za 
swój zarobek kupow ał dla niśj pożywienie, sam sobie od 
ust odejm ując — dawnićj wesoły, naw et swawolny, te 
raz posm utniał i zpoważniał do niepoznania.

— Już późno — rzekł wreszcie — musimy powracać, 
jutro odwieziemy wam chłopca, a może i zaradzim y co 
na waszą niedolę.

—  N iech  w raca jak najraniśj, paniczu — w o ła ła  za 
dziećm i chora.

O jedenastej byli już oboje z powrotem, Zosia za
pom niała zupełnie o straconym  baliku, poszła też do łó
żeczka z m yślą o biednój kobiecie i jój synku, który te 
raz zasypiaj spokojnie.

Tylko Staś z m atką długo jeszcze w nocy coś gw a
rzyli.

W tydzień potem  szczęśliwy Tom ek pracow ał u sto
larza, gdzie go oddała dobroczynna pani S., gdyż do te
go zawodu miał najwięcćj zamiłowania. W każdą nie
dzielę odwiedzał matkę, k tóra wyzdrowiawszy przyjęła 
obowiązek u swój dobrodziejki. Staś poświęcał wszystek

czas wolny uczeniu Tomka, w pajał w niego zamiłowanie 
cnoty i p racy. W  lecie Tomek dosta ł się za staraniem  
pani S. do jednśj z kolonii letnich, zkąd wrócił zdrów 
rum iany i wesoły. K ochał też serdecznie swych dobro
czyńców, mając zawsze największą wdzięczność dla Zosi, 
k tó ra  pierwsza dostrzegła go zmarźniętego na schodkaćh 
sklepowych.

L.
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KONKURS KALIGRAFII.
Przed  kilku laty  dawaliśm y dla młodszych naszych 

czytelników konkurs kaligrafii, w k tórym  niejeden z nich 
zdobył zasłużoną nagrodę. W nosząc że dziś współubie- 
gać się będą o podobneż odznaczenie, młodsi ich bracisz
kowie i siostrzyczki, ogłaszam y tenże konkurs pow tór
nie, z zastrzeżeniem , że b rać w nim mogą udział jedynie 
panienki i chłopczyki do la t dziewięciu, ostateczny zaś 
term in do nadsyłania próbek kaligrafii jest do 1 Marca.

S Z A R A D A .
(dla córy M azurów od P. I.)

Pierwsza druga, to barw a często nielubiana 
Druga trzecią gdy dobra, chętnie przyjm owana, 
Wszystko jeśli jasnemi ułożone słowy,
Łatw a do odgadnięcia i nie męczy głowy.

ŁAMIGŁÓWKA GŁOSKOWA.
(od Białój Ostróżki dla K ropelk i Rosy).

Znajdziesz mię w kamelii, w koralu , w kobiecie, 
Napróżno się silisz nie byw am  ja  w lecie. 
K rólow ie mię znają, w koronie rej wodzę,
Lecz ro lą pogardzam i w pługu nie chodzę.
I  w kwietniu mnie spotkasz, lecz czerwca unikam 
W  październiku bywam a w grudniu już znikam, 
W  starych katakum bach siedlisko obrałam  
Z nauką, już się też dawno pobratałam  
O kręt biało-żagli zna mię doskonale,
Lecz jeszcze nie noszą mię spienione fale.
W olę Ukrainę, choć W łochy cieplejsze 
W olę blady księżyc, choć słońce piękniejsze 
Skończyłam. O dgaduj, K ropelko kochana, 
W iedz, że i u ciebie jestem  poważana.

R O ZW IĄ ZA N IA  DO N-ru 4-go. 

Szarady :

U 1 e.

Z a g a d k i :

D z i e ń .
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Skrzynka do listów.

Panu Skibniewskiemu w Balicach. Kupno książek wraz 
z przesyłką pocztową wynosi rs. 7 kop. 36 strąca się z tego pozo
stałe u nas w roku zeszłym kop. 60, a więc wypada rs. 6 kop. 76, 
przysłano na nie rs. 5, zatem dodaliśmy rs. 1 kop. 76.

Gdyby liścik Romulusa i Remusa był napisany do którego 
z ich kolegów, umieścilibyśmy go według życzenia.

Cichej Wodzie Gołąbka za życzenia i pamięć dziękuje.
Bardzo radzibyśmy uczynić zadość życzeniu kochanej „Sta- 

nOWCZOŚCi”  i próbowaliśmy poszukać roboty dla tej k tó rą  się za j
muje, ale nam się to nie udało. A gdyby też ta  osoba spróbowała 
udać się do Bazaru robót kobiecych przy ulicy Wi«rzbowćj?

Spełniono życzenie Helenki 0. i Niezapominajki z Polesia.
Pegazie Skrzydlaty! Treść twego artykuliku dotycząca rze 

czy nader poważnych, nie nadaje się do humorystycznego opowia
dania w powiastce dla dzieci przeznaczonej. Przedmiot to raczej 
do rozprawy pisanej dla starszych, a opartej na tle history- 
cznem. Często radzi nie radzi widzieć musimy błędy tych, których 
powinniśmy kochać i szanować; nie daje nam to jednak praw a na
śmiewać się z tychże błędów.

Bohdankowi, oraz wszystkim, którzy nas py ta ją  o początek 
„Szesnastoletniego wojewody” donosimy, że dostać go można w re- 
dakcyi nadesławszy kop. 30.

Maniu i Jadwiniu Z. Z D. chętnie uczynilibyśmy zadość wa
szemu życzeniu, gdyby nie to że listy wasze odebraliśmy bardzo 
niedawno temu. Nie ręczymy więc, czy uda się zdążyć na czas.

Miła nasza przyjaciółeczka Brzydotka Z nad Tamizy zakłada 
widać bibliotekę z Wieczorów, co bardzo nam pochlebia, bo widzi
my w tem dowód, że Pisemko nasze jest dla niej łącznikiem ze 
wszystkiem co swojskie. Co do korespondencyi z Gwiazdą daliśmy 
listowną odpowiedź tu  jednak powiemy jeszcze, że zawsze wolimy 
formę zwyczjną.

Więc już i Krasnolica do rzędu staruszek przechodzi? Ze
gnalibyśmy cię z żalem, dzieweczko, z k tórą i my także „zespoli
liśmy się duchem” gdyby nie zapewnienie twoje, że pisywać do nas 
będziesz.

Vesia dawna Akacya Różowa, oraz Cyganeczka z nad Wisły,
przesyłają nam świąteczne życzenia i milsze nam nad wszystko 
słowa serdecznego uznania. P . Ur. oraz Gołąbka wraz z nami 
dziękują poczciwym dziewczątkom za to co na ich część przypada.

Góralce również jak  i Maryi Sz. posłano to, czego żądały. 
Dla ostatniój dodajemy tu  jeszcze, że opóźnienie nie z naszćj nastą
piło winy.

Orzeł biały jak  również Lucio des E. nadesłali dobre roz
wiązania. ’

Lobelii kochanej posyłamy całusa w zamian za życzenia; miło 
nam się dawiedzieć, że nagroda „wielką radość” j ej sprawiła. Tak 
to zresztą zawsze bywa, że zasługa sama sobie jest nagrodą, przez 
to zadowolenie jakiem  nas napawa.

Sz. Pani M. Sok. Pojmujemy wybornie niecierpliwość Sz. 
Pani i z rozrzewnieniem prawdziwem dowiedzieliśmy się przyczy
ny, dla której Państwo pozostaliście czytelnikami naszego pisemka. 
Niechże Bóg zdrowo chowa pozostałą dziecinkę, która musi być 
zdolną i bystrą, skoro młodziutka mamusia już  zaczęła ją  uczyć 
czytać. Numer żądany posłano.

Kochana Czaplo z nad Pohanki! Przesyłam  ci życzenia na 
rok nowo rozpoczęty. Miałam cały miesiąc wakacyi na święta, ale 
czas ten nie przeszedł mi równie wesoło ja k  tobie, bo nie mam 
rodzeństwa! Twój chory paluszek już wyzdrowiał? Kwiat Granatu 
niecierpliwie czeka listu  od ciebie. Twoja Czarna Kołeczka.

Drogie Światełko! Czyżbyś o mnie zapomniała, że tak  dawno 
nie miałam liściku od ciebie? Popraw się i napisz. Ucałuj ode- 
mnie rączki i nóżki swojej mamy i p. S. Rodzeństwu i mojemu 
pięcioletniemu narzeczonemu, serdeczne buziaki, dla ciebie zaś 
uściśnienia łączy Szczerość.

IłoBBOJieHo IfeHsypoio. Bapaiana 16 Hiraapn 1890 r.

Białą Ostróżkę pozdrawiam serdecznie. Gosposię z nad W ar
ty, Gwiazdkę i Białą Perełkę zapytuję, czy chce korespondować 
z nieznaną Szczerością?

Drogie moje: Gwiazdko nadziei i Czeska Niezabudko. Chcę 
Gwiazdko Nadziei korespondować z tobą przez nasze kochane 
Pisemko. Znamy się doskonale. Ja  mam la t 11, oczy czarne, cie
mne włosy, a noszę imię jednćj cesarzowej greckiej. Czy uczysz 
się po angielsku i czy lubisz ten język? Omyliłaś się Niezabudko, 
nie miałam innego pseudonymu, bo drugi raz dopiero piszę do 
„W ieczorów” . Znamy się mało, lecz tw oja siostra objaśni cię kto 
jest osobką ukrywającą się pod pseudonymem Gwiazdy polarnej.

O dzięki ci miła Rosiczko za tw ą odezwę, kończę w tym 
miesiącu lat 14, możesz się więcćj o mnie dowiedzieć, przeczyta
wszy odpowiedź daną Akacyi różowej w num erze 34. Opisz mi 
swoję osóbkę i donieś gdzie mieszkasz? pragnęłabym z tobą ko
respondować. Całuję cię serdecznie; twoja Złota Tęcza.

Dziękuję wam za liściki, kochane korespondentki. Zgadłam 
kim jesteś miła Symfonio, Minią Sar. nieprawdaż? przypominam 
cię sobie, grywającą symfonie Bethowena. K tórą z nauk najlepićj 
lubicie, droga Sarnećzko i Światełko. Czyś już zdrowa Niezapo
m inajko z Polesia? A ty Rusałko czy lubisz rysować? Różyczkę 
Alpejską i Sroczkę z za p łotka i Wodne bączywie ściskam serde
cznie, donieście mi, gdzie mieszkacie? Czy znacie Warszawę, Radzi- 
wianko, Stokrotko z nad Stochodu i Horpyno? Kuropatwo droga 
napisz mi czy mieszkasz w okolicy Bucka? Czy lubisz muzykę Cy
ganeczko? Całuję was; kochająca Różyczka biała z Wołynia.

Mój kary Koniku donieś mi jak  się zowiesz, ile masz lat? Ja  
mam la t 6, na koniku bardzo lubię jeździć, a ty  lubisz? odpisz, 
prosi cię o to R ak z Kamionki.

Droga Wiochno z pod Lublina. Dziękujemy ci serdecznie 
za miluchny liścik, my także pragnęłybyśmy widzieć drogą Celinkę. 
Na przyszłe wakacye może zobaczymy się w Nałęczowie. Krokieta 
znamy doskonale, możesz sobie wyobrazić jakie ma powodzenie, 
skoro w przeciągu dwóch wakacyi, zniszczyłyśmy dwie gry doszczę
tnie. Teraz znów ślizgamy się jeszcze z większym zapałem. Czy 
nie bywasz u naszej kuzynki Wikci D. w Lublinie? Całujemy cię 
obiedwie po milion razy, Westal/ca i Cyganeczka z nad Wisły.

Kochana biała Perełko! Zdaje mi się, że cię znam, na imię 
ci Józia. Ja  jestem  blondynka, słusznego wzrostu, mam la t 13, 
nazywam się Helenka, zgadnij kto do ciebie pisze, i odpisz prędko 
życzliwej Junonie.

Kochane Kajskie Jabłuszko! Chciałabym korespondować z to
bą. Mieszkam w tych samych okolicach, więc może się kiedy spot
kamy. Jak  się nazywa miejsce twego zamieszkania i jak  ci na 
imię? Ściskam cię, Goryczka.

Drogie Światełko i Czarnooka z puszczy! Piszę do was bę
dąc w jednym z wami wieku. Na imię mi Halinka, uczę się w do
mu z mamą i nauczycielką, k tórą bardzo kocham. Całuję was 
serdecznie i proszę o odpowiedź. Różyczka Jerychońska.

Kochana Cyganeczko z nad Wisły! Podobasz mi się bardzo 
dla twego ślicznego pseudonymu. Donieś mi jak  ci na imię? ile 
masz lat? i co ci się w „W ieczorach” najlepićj podoba? Całuję cię 
serdocznie Kampanella.

Droga moja Stokrotko z nad Stochodu! Zwichnęłam nogę 
na ślizgawce i leżę. Co ty  porabiasz? Kapłanka Znicza.

Kochana mała Laszko! Z listu twego do Kołowrotka łatwo 
doitnyśliłam się kim jesteś. Na imię ci Jadwiga, mieszkasz na ulicy 
Bannej w sąsiedztwie Czarnej Perełki. Czy odgadłam? donieś o tem 
twej Trust.

P. S. Czarnej Perełce, Błyskawicy i Polnej Róży ukłony 
zasyłam.

Kochana Gwiazdko z Podola! Znam cię z opowiadania i z fo
tografii; masz la t czternaście, jesteś szatynką i nazywasz się Ja- 
nisia B. Jeżeli zgadniesz kto ja  jestem, to może zechcesz pisywać 
do mnie przez „W ieczory Rodzinne”. Kwiat Paproci.

.. W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. 11.
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TYGODIIK ILLD STEO W AEY DLA DZIECI.
P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

W WARSZAWIE rs. 4 , na prowincyi w kraju  i zagranicą rs. 5 —  stosownie do tej ceny półroczna i kw artalna.
Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

Władysław Taczanowski.

Cichą pracą, nauką prawdziwą, i zasługą tem większą, 
że mało o sobie trzymającą, odznaczał się zmarły w zeszłym 
miesiącu w Warszawie w 70 roku życia ś. p. Władysław Ta

czanowski, od r. 1855 kustosz tutejszego gabinetu zoolo
gicznego, niepospolity przyrodnik, głównie badaniu ptaków 
oddany. Od lat młodych zamiłowawszy tę właśnie gałęź 
zoologii (zwaną ornitologią) ciągle się nią zajmował, a wy
trwałą i sumienną pracą doszedł do tego, że stał się chlubą 
kraju, zjednawszy sobie sławę uczouości nietylko u nas, ale 
i w Europie całej, gdzie nazwisko jego stoi w rzędzie naj
znakomitszych współczesnych przyrodników.

Młodzieńcem jeszcze będąc, ze strzelbą na ramieniu 
i torbą myśliwską przeznaczoną na zachowywanie znale 
zionych okazów, puścił się na wędrówkę po kraju w celu 
bliższego zbadania sposobu życia i obyczajów zwierząt. Po
tem dalekie podróże odbywał, a powróciwszy, i otrzymawszy 
posadę kustosza przy gabinecie zoologicznym, nie ruszał się 
ztąd prawie, porządkując coraz to liczniej gromadzące się 
okazy, dzięki ofiarności podróżników, jak hrabiowie Ale- 
ksandęr i Konstanty Braniccy, którzy zwiedzając Algeryą, 
Egipt i Kaukaz, mieli sposobność nabywania rzadkich i cen
nych egzemplarzy, oraz profesor Dybowski słynny badacz 
fauny sybirskiej.

Taczanowski nawiązał stosunki z uczonymi całego świa
ta, a zjednawszy sobie ich uznanie sprawozdaniami o ptakach 
różnych stref, które pomieszczał w specyalnych pismach za
granicznych, coraz więcej rozszerzał działalność swoję.

Prócz pracy, jakiej wymagało doprowadzenie do po
rządku coraz to częściej nadsyłanych darów, (gabinet war
szawski liczy dziś około 5,000 gatunków ptaków, t. j. jak po
wiadają uczeni, błizko połowę gatunków całego świata), miał 
jeszcze czas na pracę autorską. Ornitologia Peru, po fran-
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cuzlui napisana, Ornitologia Sybiru, której druk jeszcze nie 
skończony, są dziełami niezmiernie ważnemi dla uczonych 
specyalistów, przedtem jeszcze Taczanowski ogłosił „Opis 
ptaków drapieżnych Królestwa Polskiego, oraz spis zwierząt 
ssących gubernii lubelskiej”, i wiele innych artykułów tej
że treści zamieszczonych w pismach peryodycznych. Prowa
dził też obszerną korespondencyę naukową, dużo czasu za
bierającą, a mimo to czasu nie brakło mu nigdy, gdy trzeba 
było usługę komu wyświadczyć.

Uczony, w stosunku łatwy, szczerze ludziom życzliwy, 
skromny, sumienny, ogólnie kochanym był i poważanym. 
Zaszczytne odznaczenia jakie otrzymał za życia dowodzą też 
że oddano hołd przynależny jego nauce i wytrwałej pracy. 
Był bowiem mianowany członkiem Towarzystw: Uczonych
ornitologów’ w Nowym Yorku i Berlinie, Zoologicznego w Pa
ryżu, Wiedniu i Londynie, akademii Hippony w Bonne (w Al- 
geryi) rzeczywistym członkiem Towarzystwa badaczy przyro
dy przy uniwersytecie charkowskim, Akademia nauk w Pe
tersburgu przyznała mu nagrodę imienia Brandta, uniwersy
tet zaś krakowski dyplom doktora nauk. przyrodniczych.

(Dalszy ciąg).

— Oczarowała czarownica! Dziecko zachorzało! — 
zawołano w tłumie, przerywając głuchą chwilową ciszę. Na 
ton krzyk, nietylko ojciec który był blizłco, ale i matka wy
biegła z głębi chaty na ratunek jedynaka. Lecz Szandor stał 
stał już krzepko, tylko zdziwionym jakby ze snu zbudzonym 
wzrokiem spoglądał w około.

— Przeklęta czarownico! — krzyknie Petofi pięść pod
nosząc — miałaś wróżyć na szczęście, to wróż!... co ty mi tu 
będziesz sztuki jakieś szatańskie z dzieckiem wyprawiać!...

Cyganka, która tymczasem ciekawie przyglądała się 
lewej dłoni Szandora, odskoczyła rozgniewana.

— Otóż nie będę — zawołała — on już sobie sam wy- 
wróżył. „Jak step szeroki niebo z ziemią społem”, ujrzą pło
mień z tej iskry którą w nim rozdmuchałam w tej chwili, 
co innym świecić a jemu płonąć w piersi bolącem zarzewiem 
będzie, a ty bacz aby nie bez twego błogosławieństwa płonęła, 
bo bez cygańskiej wróżby łatwo się ostać, ale bez ojcowskiego 
błogosławieństwa biada!... — Dolcończając tych słów z chyżo- 
ścią języka właściwą swemu pokoleniu, z ręką wzniesioną 
jakby do błogosławieństwa ale z gniewem w pałającem oku, 
cyganka cofnęła się nagle i znikła w tłumie. Napróżno ru
szono się w tejże chwili, chcąc ją  lepiej o znaczenie tajemni
czych słów wypytać, lecz Marcha jakbysię w ziemię zapadła, 
i nie ujrzano jej więcej owej niedzieli.

— Tfy!...—'energicznie po madziarsku zaklął Petofi —• 
żeby ta  stara jędza... — i k!ął dalej, a wszyscy otaczający 
pomagali mu chórem. A wtem stary skrzypek cygan zły, że 
sprowadzeniem wróżki wywołał gniew zamiast zadowolenia, 
począł kląć jeszcze gwałtowniej, aż przekrzyczawszy wszyst
kich obfitym potokiem złorzeczeń, mających spaść na Marcbę, 
wyrzekł:

— Ale cóż to ona naprawdę przepowiedziała?... Jeżeli 
się nie mylę to sławę szeroką jak  step i niebo z ziemią spo
łem, sławę twemu synowi gospodarzu, taką, i większą może 
jaką rozbrzmiewa niejedna pieśń dla twórcy swego od wie
ków po czardach i stepach i lasach, ta  pieśń która pali pie
śniarza bolącem w piersi zarzewiem, dopóki nie wyśpiewa jej 
światu, a wtedy zaraz druga boleć zaczyna. Wszak to wró
żyła Marcha dziecku, boć ono pieśni składa samo? Ozy nie 
tak ?

— Pieśni składa? Sławę wróżyła? A no... może i tak... 
— namyślał się ojciec.

— A tak! Tak ona doprawdy mówiła! — zapewniali 
przyjaciele.

— To chodźmy wypić szklanicę na cześć pieśni i nowe
go pieśniarza! — ze śmiechem już zawołał Petofi, zapomina
jąc o wszystkiem co we wróżbie złowróżbnem być mogło. 
I  znowu skrzypka zadźwiękła. Skrzypiciel stanął przed 
czardą na drodze i niby smyczka i strun próbuje, a co pocią
gnie po nich, to pędzi wózek czwórką przez stepy, a za nim, 
przed nim lub z przeciwnej strony, jeździec lub kilku ich 
śmiga. Skrzypki najoczywiściej zaczarowane, jak pszczoły 
do miodowego zapachu, ciągną do nieb ludzie. Co . i to 
czikos, kanasz, juhas, gulyasz i pędzą. Pędzą i dziewczęta, 
z każdego wózka choć jedna wysiada. Spódniczki króciutkie 
szafirowe lub ciemne a fałdziste i szerokie, że każdaby się 
dziewczyna z dziesięć razy we własną spódniczkę owinąć mo
gła; gorseciki wycięte aksamitne lub jedwabne; białe hafto
wane koszulki z bufiastemi rękawami; czerwona chusteczka 
na szyi, skrzyżowana na piersiach, zawiązana z tyłu; buciki 
czerwone łub czarne pukają wysokiemi obcasami, pończochy 
białe w jaskrawe centki; włosy w jeden warkocz spuszczony 
na plecy, ciężki od łańcuszków srebrnych i złotych, przetyka
ny gęsto różnobarwnemi wstążkami; na szyi błyszczy po kil
ka sznurków granatów. Każda zeskakując z wózka chwyta 
w uściski Szandora. Aż tu brzęczy i dźwięczy step, palą 
z batów na wszystkie strony, pędzą chmarą czikosy oklep na 
dzikich źrebcach, z drugiej strony błyska coś w słońcu, to 
kanasze pędzą wywijając Czekanami. Kto wprzód do gospo
dy przypędzi ten wygrał, będzie miał z kim tańczyć, bo 
dziewcząt nigdy niema tam do zbytku. Nikt się nie umawiał 
ale każdy rozumie że to wyścig. W padają czikosy, porywa 
ten i ów dziewczynę do tańca, ale i kanasze wpadają, niema 
dziewcząt?... więc w górę podnoszą czekany: brzęk szczęk!... 
ostrza krzyżują się jak błyskawica, kobza odzywa się niespo
dzianie. Kanasze sami tańcują przed domem. Okrzyk roz
lega się w izbie, dziewczęta porzucają taniec, starzy z szkla
nicami w ręku, kto żyw bieży patrzeć na taniec kanaszów, 
taniec z Czekanami. Kto tego nie widział nie wie co to jest 
prawdziwy taniec wojenny.

Przed dziesięciu wiekami tak Madziary tańcowali mię
dzy jednym a drugim bojem przed wodzem swym Arpadem: 
Arpad sam, tak wielki Arpad tańcował! Niema drugiego ta 
kiego tańca w Europie, jak niema w niej ludu tak zupełnie 
pierwotnego, któryby w głębi lasów potrafił przechować się 
takim, jakim był u swego źródła. A  kobza brzęczy na tę 
samą nutę co Arpadowi.

Ale oto jeszcze grzmi i huczy coś w dali, moźnaby 
mniemać że to znowu jedzie czikos, bo pali z bata jak 
z armaty, ale czekan błyska jak kawałek słońca: śmiga 
jak błyskawica, już nadleciał, już porzuca rozhukanego 
konia, już wpada, to Sobri! Dzielny Sobri, piękny, spra
wiedliwy. Oto przed rokiem jeszcze zanim go pandury przy
chwycili, strzelił w łeb w obec całej bandy jednemu ze swych 
szegeny legeny za to, że zabrał wieśniaczce towar wieziony 
do miasta na sprzedaż. Wszyscy ściskają Sobrego, piją do 
niego: źli ludzie tylko go się obawiają, ubodzy i uczciwi ko
chają go. On tańczy, śpiewa aż się gospoda trzęsie, a którą 
dziewoję do tańca wybierze, ta  jest na cały tydzień dumna 
i szczęśliwa. Wszystkie ławy z izb wyniesiono, cyganie mu
zykanci siedzą na poodwracanych beczkach i grzmią od 
ucha, Sobri tańczy.

— Ach matusiu, jakiż on śliczny! Jak  ślicznie tańczy! 
Jakie ma śliczne wąsy! a jaki ma płaszcz wyszywany! jaki 
cudny dolman z barankami! Jak i kapelusz ze wstęgami 
i z galonem! Ach matusiu jestże gdzie na świecie drugi taki 
prześliczny! Sobri—Tak szepcze z uwielbieniem w głosie i za
pałem w oczach mały Szandor, przytulony do matki, przypa
trując się wraz z nią tańcom ochoczym. Petofiowa na chwilę 
spoczywająca wśród gospodarskiego zakrętu, przyciska synka 
do piersi i szepcze:

— Piękny jest Sobri to prawda, i prześlicznie jes+ wy
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strojony, drży przed nim jego banda, a uczciwi ludzie z nim 
się ściskają, a najpiękniejsze dziewczątka za zaszczyt sobie 
mają gdy je do tańca wybierze; ale, choćby on dwa razy był 
piękniejszy i bardziej kochany i w pieśniach sławiony, to pa
miętaj dziecko, ach pamiętaj że Sobri jest rozbójnik i zło
dziej!...

Szandor skrzywił się na te słowa okropnie: jeszcze wy
raz rozbójnik, choć w rzeczywistości wcale od drugiego nie 
lepszy, przecież mniej wstrętnie brzmiał w uszach dziecka, 
może dla tego że był urokiem waleczności zamaskowany, ale 
złodziej!... fe!...

— Sobri — szeptała matka dalej — jest zacnego ojca 
syi ‘(sam uczciwym był kanaszem, dopóki mu się gwałtem 
nie zachciało pysznego płaszcza w barwiste kwiaty, kapelusza 
z wstęgami i galonami, dolmanu z barankiem....

— Szandor! jak się masz Szandor! Odwiedziłeś nas 
w lepie Bakony, jadłeś z nami z jednej misy, pomagałeś pan- 
durów w pole wywieść, tyś już dorosły człowiek, witaj bra
cie! — zawoła piękny Sobri w przerwie między tańcami spo
strzegłszy malca, który pod świeżem matki natchnieniem nie 
poczuł się wcale zaszczycony owem braterstwem.

Od wczoraj do dzisiaj dowiedział się już przecież że nie 
trzeba nikogo w oczy złodziejem i rozbójnikiem nazywać, 
ugryzł się więc w język, który tylko co nie wypowiedział iż 
jego właściciel nie chce braterstwa z rozbójnikiem. Ale 
ojciec Petófi nie domyślając się że syn tyle już z doświadcze
nia skorzystał, pośpieszył mu coprędzej z pomocą, aby mniej 
właściwą odpowiedź uprzedzić:

— Ho ho — rzecze — daleko chłopcu do zostania do
rosłym człowiekiem, jeszcze konia własnego niema! — „Nie
ma” znaczyło że go sobie nie schwytał i nie ujeździł tak, jak 
zwykle robią dorastający, a raczej ledwo z dzieciństwa wy
chodzący chłopcy na pusztach. Bo zresztą na domowych 
koniach jeździ każdy dzieciak odkąd chodzić umie.

— Co? jeszcze niema? taki dzielny chłopiec? Jakże to 
hyć może? — spytał ten i ów zdziwiony.

— Jabym dał radę koniowi, tylko rodzice nie pozwala
ją!— powiedział Szandor zaczerwieniony i ze łzami w oczach.

— O! jedynaczek! Czy na piecucha wychować chcesz 
syna, Petofi? Czy na niezdarę?

— Co znowu! — obruszył się ojciec, a matk aaż się na 
tę przypuszczalną zniewagę zaczerwieniła. Na puszcie, gdzie 
jak wśród ludów pierwotnych, osobista dzielność o wartości 
człowieka i jego prawach istnienia stanowi, niema większego 
poniżenia jak być niezdarą. To też i Szandor rozczerwie- 
niony przed chwilą, aż zbladł teraz:

— Co znowu!... tylko dzieciak słaby jeszcze w ręku! — 
tłómaczył ojciec.

— Spróbujmy Pal (Pawle) — odparł Szandor, wystę
pując naprzód z zaciśnięte mi pięściami, naprzeciw olbrzymie
go czikosa, który pierwszy kwestyą zagaił.

— Spróbujmy! — odpowiedziano. W jednej chwili 
wszyscy mężczyźni byli na koniach, nie wyjmując gospodarza; 
matka tylko znaczące posłała mu spojrzenie, ale ani jednem 
słowem nie sprzeciwiła się zamiarowi, choć zadrżała w duszy 
o jedynaka, wiedząc dobrze co znaczą próby tego rodzaju. 
Wyzywający czikos Pal, z nieodstępną fajką w zębach, wi
dząc że Szandor zabiera się także dosiąść jednego z domo
wych koni, schylił się lekko ze swego rumaka, pochwycił 
chłopczynę znienacka, pósadził przed sobą i świsnąwszy na 
Rwego wierzchowca, wykręcił się z nim młyńca za jednym za
machem trzy razy na zadnich nogach, a potem przy ogólnym, 
Tfi1Zyku .zac^wyconych widzów, śmignął w step jak strzała.

ugie bicze huknęły jak tyleż wystrzałów i wszyscy polecieli 
za pierwszym.

Matka Szandora nie zmrużyła oczu patrząc na to, ale 
po niosła je potem w niebo, jakby ztamtąd wzywała opieki 
nac dzieckiem, które z rąk jej się wydzierało, mimo własnej 
wiedz}. Pozostawione w czardzie kobiety rzuciły się poma
cać gospodyni w przygotowaniu jedzenia, na spodziewany 

, mdługo powrót mężczyzn. Pomagano nie żartem, i nie

żartem też zapasów potrzeba było, a b y  n a sy c ić  cały ten ró
żnorodny i różnobarwny tłum, huczący co niedziela w stepo
wej odosobnionej gospodzie.

(d. c. n.)

K o resp o n d en c ja  W ieczorów  R odzinnych .
L ist Stefanka do młodszych braci.

Goryca dn. 15 Stycznia 18,90 roku.

Kochani Mięciu i Józiu. Mówią ludzie że „niema tego 
złego coby na dobre nie wyszło” i doprawdy mają słuszność: 
dzięki przebytej w Warszawie influencyi i połączonej z nią 
słabości piersiowej, zobaczyłem kawał świata i teraz oto sie
dzę w pięknym ciepłym kraju, wśród okrytych zielonością 
pól i ogrodów, podczas gdy wy tam marzniecie i widzicie na 
ulicach tylko śnieg lub błoto.

Przyjechaliśmy tu przedwczoraj o godzinie pół do jede
nastej podług warszawskiego, a zaraz po dziesiątej podług tu
tejszego zegara. Może myślicie, że mój zegarek się spóźnia? 
Otóż nie, ale jedna i ta  sama-godzina, nie może być na całym 
świecie o jednej i tej samej porze, ponieważ w miejscach wię
cej na wschód posuniętych, a do takich w porównaniu do 
Gorycy, Warszawa należy, słońce wcześniej wschodzi. Drogę 
z Warszawy do Granicy przebyliśmy niezbyt wygodnie; nie 
mogliśmy dostać osobnego przedziału, więc było nam trochę 
ciasno. Rodzice wcale nie spali, ja  cztery do pięciu godzin; 
Adaś tylko spał jak zabity, bo jak  wiecie jest to śpioch za
wołany. W Szczakowie nie wysiadaliśmy wcale; wysiadł tylko 
na krótki czas ojciec z rzeczami do rewizyi. Z Trzebini do 
Wiednia jechaliśmy przez cały dzień; śnieg wszędzie leżał 
na polach ogromny, a w samym Wiedniu gęsto zasłane nim 
były ulice. Przybywszy do tego miasta, przejechaliśmy z dwor
ca północnego na południowy. Miasta prawie nie widziałem, 
bo wszystko zasłaniała gęsta mgła; na skręcie ulicy tylko 
zauważyłem rzecz ciekawą, a dla nas nową zupełnie: wózek 
ciągnięty przez człowieka i psa okrytego derką. Ojciec ku
pił mi tu kapelusz. Wyjeżdżając z W iednia, dostaliśmy na 
noc osobny przedział, to też spaliśmy wszyscy nieźle, tylko 
zimno nam było trochę w nocy, bo przejeżdżaliśmy przez wy
sokie gory. Obudziwszy się, włożyliśmy zaraz ciepłe paltoty, 
ale około godziny dziewiątej zrobiło się tak ciepło, że aż 
ojciec okno wagonu otworzył. Widziałem w przejeździe 
Adelsberg, gdzie jest sławna na cały świat grota stalakty
towa; miejscowość ta  leży w ślicznej dolinie. Widziałem też 
zdaleka morze Adryatyckie.

Od godziny 7-ej to jest od Lubiany do Gorycy, stolicy 
hrabstwa Goryeyi, przejeżdżaliśmy dziesięć tuneli, a w nocy 
było ich jeszcze więcej, ale ich nie rachowałem, bom spał. 
Stanęliśmy w hotelu pod Złotym aniołem. Miasto jest pra
wie zupełnie włoskie: wszystkie szyldy i napisy po włosku, 
służba, robotnicy, dorożkarze także Włosi. Wszyscy są tu 
bardzo grzeczni a miasto dosyć tanie.

Goryca po niemiecku Górtz, jest prawie tak duża jak 
Kraków, ale ludności ma tylko 21,000; leży nad rzeką Isonzo, 
w pięknej dolinie między wzgórzami. Zdaleka widać białe 
szczyty Alp Juliańskich. Na jednem ze wzgórz wznosi się 
klasztor Franciszkanów, w którego grobach pod kościołem 
spoczywają zwłoki wygnanego z Francyi w r. 1830 Karola X  
i, jego syna, a o pół godziny drogi za miastem jest tak zwana 
Święta góra, a na niej kościół z cudownym obrazem, na
wiedzanym corocznie przez kilkadziesiąt tysięcy pielgrzy
mów. Goryca jest siedzibą arcybiskupa, posiada cztery czy 
pięć kościołów katolickich, jeden ewangelicki i zbór izraelski. 
Jest też tu poczta, telegraf, seminaryum, gimnazyum, ogród 
publiczny i stacya kolei za miastem.

List ten zaczęty w hotelu, kończę w mieszkaniu pry- 
watnem, które ojciec wynalazł za 50 złr. na miesiąc: marny 
dwa pokoje umeblowane, z jednym tylko pipcem, i pozwolenie



spacerowania po ogrodzie właściciela domu. Zosi powiedz
cie, że przywiozę jej do zielnika liści cyprysu, cedru, a mo
że i palmy, a dziś dołączam cztery listki laurowe. Klimat Go- 
rycyi jest południowy, i dla takich jak ja  słabych na płuca, 
bardzo pożądany. Obfituje ten kraj w ryż, kukurydzę, wino 
i morwę. Obów bydła, jedwabników, jako też owoców połu
dniowych, jest głównem zajęciem mieszkańców. Kośnie tu te
raz kapusta i sałata, a dziś na obiad mieliśmy szpinak; róże 
mają pączki, a fijołki których przysyłam wam jeden kwiate- 
czek, kwitną pod szkłem w inspektach. Widziałem też wczoraj

około 200,000 ludności, z których trzy czwarte jest Słowian, 
a reszta Niemców i Włochów. K raik ten powstał z dawnego 
księztwa Fryulskiego, mianowicie z Fryulu austryackiego. 
Po śmierci ostatniego udzielnego hrabi goryckiego Leonhar- 
da, w wieku X V I zapisany został przez niego testamentem 
cesarzowi Maksymilianowi I-mu zatem przeszedł do Austryi. 
W  r. 1809 zdobyty przez Napoleona, przyłączony został do 
Illiryi, a w 1814 powrócił znów do Austryi. Więcej szcze
gółów o mieście i kraju przyślę wam w następnych listach.

Stefanek J .

PRZEŚLADO W CY PSZCZÓŁ.
Znacie wszyscy mały pracowity owad, któremu zawdzię

czamy świece naszych ołtarzy i miód doskonały, jak utrzy
mywano dawniej, najlepszy w kielichu, bo zapomina się przy 

nim o kłopotach i opowiada chętnie dawne dzieje.
Ciekawą jest historya o srogich nieprzyjacio

łach i prześladowcach tej biednej pszczółki, która 
nikomu nigdy nic nie zrobiła złego, broni tylko 
swej własności.

Do najgorszych z pomiędzy nich należy 
ptak, z którym ona wojuje zawzięcie w Afryce, 
bo na szczęście ten gatunek skrzydlatych jej 
wrogów nie istnieje u nas. Ptak ten lubi nie
zmiernie miód, ale nauczony doświadczeniem, wie 
że żądła pszczół kolą boleśnie, że nie jednego już 
psotnika pozbawiły oczu, cóż więc robi dowcipny 
ten ptaszek? Oto wpadł na pomysł, który go za
bezpiecza, bo odkrywszy w lesie rój pszczół osia
dłych w drzewie, idzie szukać myśliwca, który 
żyjąc z polowania, rad się po drodze i w miód zao
patrzyć. Skrzydlaty rabuś, który zresztą nie od

znacza się ani pięknem upierzeniem, ani śpiewem, i nie bu
duje nawet własnego gniazda, tylko jak nasza kukułka odda
je jaja pod cudzą opiekę, skrzydlaty ten rabuś więc odnalazł
szy polującego na pszczoły człowieka, krąży nad jego głową 
i poty ćwierka i piszczy, póki nie zwróci na siebie uwagi, 
i nie da poznać, że gotów jest być myśliwemu przewodnikiem 
w wyszukaniu pszczół.

Na znak porozumienia polujący zaczyna gwizdać na 
ptaka, mniej więcej tak jak na wyżła, bo ten nowy sprzy
mierzeniec oddaje mu tęż samą posługę. Rozumiejąc do
skonale czego od niego żąda człowiek, pmzelatuje z krza
ka na krzak i doprowadza go w końcu do drzewa, w którym 
rój pszczół obrał sobie siedlisko, a potem ostrożnie usuwa się 
na bok, czekając spokojnie na należną sobie część zdobyczy. 
Biedne pszczoły podkurzone dymem z suchych liści, uciekają, 
zostawiając miód i wosk, myśliwy wszystko zabiera, a mały 
jego pomocnik zajada spokojnie słodki przysmak, który mu 
się dostał w nagrodę za zrobione odkrycie.

Mieszkańcy Australii inaczej znów radzą sobie, chcąc 
odnaleźć pszczoły. Niema tam ptaka-przewodnika, więc ob
myślono inny sposób, za pomocą którego, pszczoły same przy
prowadzają rabusia do gniazda.

Piękny pąsowy kwiat kaktusa mieści w sobie wiele słod
kiego pyłku, wychodzi z niego pracowita pszczoła, a obciążo
na zdobyczą, nawet skrzydełka ma okryte tym pyłkiem. 
Pracownica poczciwa chce właśnie frunąć iodnieść swą zdo
bycz do ula, kiedy nagle oblewa ją  strumień zimnej wody, 
odurzona traci prawie przytomność, a wtem... Zaczajony 
myśliwiec, polujący na miód i wosk, uważał dobrze, że mała 
robotnica weszła do kaktusowego kielicha. Przygotował więc 
wodę, Oblał pszczółkę złapał odurzoną i zmoczoną, przykleił 
jej do skrzydełka odrobinę bawełny, a potem ostrożnie po
łożył owad na kwiatku i usunął się na bok. Co ztąd w '"41o 
widzicie na rycinie naszej.

Pszczoła uspokoiwszy się i przyszedłs 
niespodziewanej kąpieli, wraca do ula. B

Prześladowcy pszczół.

w ogrodzie naszego gospodarza kwitnącą śniegułę. Przed
wczoraj było 25 stopni w słońcu, a 15 w cieniu; wczoraj 20 
w słońcu, a 13 w cieniu. Dziś w chwili gdy to piszę, a jest 
godzina 3 po południu, termometr pokazuje tylko 11, dzień 
pochmurny i słońce dopiero się ukazuje, ale powietrze zu
pełnie spokojne, bo miasto otoczone jest górami prócz od 
południa. Mimo tej temperatury, mamy ślizgawkę; ojciec ją  
wczoraj oglądał. Gdzieś w cieniu pod górą jest trochę wody 
zamarzłej; widocznie były tu już mrozy i w zaułku do któ
rego słońce nie dochodzi, lód się dotąd utrzymał. Ślizga się 
tu kilkadziesiąt osób; będę i ja  używał, gdy wy tam może 
w Saskim ogrodzie uciechy tej mieć nie będziecie, jeżeli mróz 
nie dopisze.

Hrabstwo Gorycyi obejmuje 87 mil kwadratowych, i liczy
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my jak don Kiszot z wiatrakiem, zabieramy się do walki ze 
spokojnemi zwierzętami.

— Baran dziki, a zwłaszcza baran górski nie jest wcale 
tak łagodnym jak baran domowy — rzekł Melchior. Nie na
pastuje ludzi, bo nie jest mięsożernym i żywi się tylko rośli
nami; ale potężne uderzenie ogromnemi, wygiętemi jego ro
gami, lub silnem widłowatem kopytem nie jest wcale przyje- 
mnem, tembardziej, źe bieży zazwyczaj całem wielkiem sta
dem. To które bieży ku nam, zdaje mi się ogromne i rozpę
dzone szalenie Strzeżmy się stanąć mu na drodze.

— Cóż pomogą nasze strzelby przeciw takiemujmnó
stwu? — spytał Tomek.

— Mogą postraszyć stado i zmusić je do skierowania 
się w inną stronę.

Zaledwie wyrzekł te słowa, gdy przodownicy stada uka
zali się na załamie drogi. Zwierzęta zatrzymały się na 
widok wędrowców i przypatrywały z podziwem przez chwilę. 
Baran przewodnik hałaśliwie wciągnął powietrze w płuca, 
uderzając nogą w ziemię gwałtownie, jakby tern nakazywał 
powstrzymać bieg pędzącemu za nim stadu, ale inne barany 
uniesione własnym rozpędem pędziły dalej zmuszając tern 
i wodza do biegu.

— O mój wuju! nie zabijaj tego biednego zwierzęcia! 
proszę cię! — wołał Tomek, gdy Melchior brał na cel.

Baran-wódz zbliżał się szybko, aż o jakie czterdzieści 
już kroków zwęszywszy zapewnę dzikie zwierzęta uwięzione, 
panterę zwłaszcza, zwrócił się nagle w bok i znowu popędził 
galopem. Stado stanęło na chwilę, nie wiedząc co się dzieje, 
ale gdy następny baran z kolei odskoczył w tył, z jakiemś 
chlapnięciem pełen przerażenia, wtedy pędzące za nim, 
pojmując że straszny jakiś nieprzyjaciel jest przed niemi, 
zwróciły się w miejscu jak dwa pierwsze, i całe stado po
gnało z góry na dół na złamanie karku, z taką chyżością, że 
kamienie z pod kopyt rozlatywały się daleko, we wszystkich 
kierunkach. Jeden z największych baranów pośliznął się 
i spadł w głęboką dolinę w pośród łanu zboża. Stado nie 
zwolniło szalonego rozpędu aż dosięgło koryta małej rzeczki, 
niknącej wśród skał okolicznych.

— One rozum straciły — rzekł Tomek, śmiejąc się 
i patrząc za niemi.

— Chyba — odpowiedział Menito, śmiejąc się także — 
inaczej wiedziałyby że w Stanie Guerrero nie wolno jest ci
skać kamieni na pole sąsiednie.

— Szczęście, że nam dały pokój — rzekł Melchior.
Psy już od godziny były niewidzialne, gdy wtem usły

szano ich szczekanie i wycie w głębokim lesistym parowie 
poniżej wędrowców. Właśnie rozmyślano co ich tam mogło 
zwabić, gdy ujrzano je jak wypadłszy z tamtąd, skoczyły ku 
drodze, a potem stanęły nagle przed kępą drzew na brzegu 
parowu. Tak stojąc, szczekały chórem gwałtownie nie ru
szając się krokiem z miejsca, Nareszcie chart skierował się 
ku kępie drzew, węsząc po ziemi i skoczył w gęstwinę, ale 
równie chyżo wyskoczył z niej napowrót, cały zbroczony 
i pobiegł do myśliwych schowawszy ogon pod siebie, skomląc 
żałośnie.

— Tam jest puma!... a otóż go imacie!... — rzekł 
woźnica.

Zwierzę z rodzaju kota, a wielkości pantery wysunęło 
się z z gęstwiny i ostrożnie podeszło na brzeg jaru, tu poło
żyło się, zbierając nogi pod siebie, a ogonem poruszając 
w lewo i w prawo, jak kot czający się do skoku na myszkę. 
Wędrowcy mogli mu się wtedy dobrze przypatrzeć. Był to 
przepyszny exemplarz czworonoga, o futrze płowem z cie- 
niniejszemi plamami, zwany lwem amerykańskim, bo prawdzi
wy lew nie istnieje w nowym świecie, a imie amerykańskiego 
właściwe jest leuguar lub puma jak go z hiszpańska nazwał 
woźnica Piotrek.^ Ciągle machając ogonem, zwierz pełzając 
zbliżył ssę do psów, które szczekając zajadle, przecież rozsą
dnie trzymały się zdała. Melchior sam nie wiedział co czy
nić, bo i pumę pragnąłby posiąść i lękał się, aby ten na psy 
nie skoczył; a wtem rozległ się wystrzał. Kuguar podskoczył 
a potem popędził z góry w dół po skałach, rycząc okropnie.

To woźnica wystrzelił.
Psy rzuciły się za lwem w pogoń z podwojonem szczeka

niem, ale zawsze trzymając się w pewnej od niego odległości. 
Spadzistość kończyła się głęboką rozpadliną, niby paszcza 
armatnią olbrzymia, jak też i nazywają takie rozpadliny 
w Meksyku; na dnie przepaści mruczał strumień. Dopadłszy 
brzegu przepaści, kuguar zebrał członki do skoku i jednym 
rzutem przesadził rozpadlinę na drugą stronę. Tu odwrócił 
się zwolna z tym wyrazem wzgardliwej powagi właściwej te 
mu rodzajowi, i rozciągnął się na skale na brzegu przepaści, 
jakby chciał podrażnić swoją krwią zimną, rozszalałą a bez
silną pogoń.

Pięciu psów zdołało zatrzymać się nad przepaścią, szcze
kając zajadle, ale szósty nie mógł zapanować nad siłą 
rozpędu, i stoczył się na dno rozpadliny, w której szum po
toku zagłuszył rozpaczliwe jego szczekania.

Myśliwi chcieli koniecznie i próbowali przekonać się co 
się z nim stało, aby go poratować, ale przepaść była tak głę
boką, stroma i ciemna, że nie pozostawało żadnej nadziei 
ocalenia biednego zwierzęcia.

Droga którą podróżni szli już od kilku godzin była nie
zmiernie kręta i zawrotna, to też Piotr ofiarował się wskazać 
inną daleko prostszą i krótszą.

— Tylko dodał — trzeba będzie żeby wasz przewodnik 
poprowadził mój wóz przez kilka godzin. Zmylić drogi nie 
może bo jest to jedyna droga wozowa przez te góry ścieżka 
dochodzi znów do niej z tamtej strony góry. Zabiorę jednak 
moję starą Korę, bo jest tak uparta, źe Daby Simon nie 
dałby sobie z nią rady, gdyby została bezemnie.

Mówiąc to odprzęgł starą klacz idącą obok drugiego 
konia u wozu, u którego pełniła takie same obowiązki jak 
piąte koło u karety.

Ścieżka wśród przepaści stała się wkrótce tak spadzi
stą, że bardzo trudno było wdzierać się na nią. Jednakże 
Kora szła ciągle za swoim panem, posłusznie jak pies. Gdy 
kopyta nie były dostateczną pomocą we wdzieraniu się na 
skaliste wyżyny, konisko radziło sobie dziwnym sposobem, 
czepiając się zębami krzaków i korzeni po drodze i wdziera
jąc się tak coraz wyżej, co w najwyższym stopniu zdumie
wało Tomka. Była to prawdziwa górska szkapa.

— To jest płaszczyzna Tarifa — rzekł nowy przewo
dnik dosiągłszy małej przestrzeni utworzonej z płaskiego ka
mienia w pobliżu szczytów.

— Te góry pełne są jaskiń i szczelin, które doskonałe 
dają pumom schronienie — zauważył P io tr.— To też już tyl
ko tutaj istnieją one jeszcze, bo wszędzie zresztą poluje się 
na nie, liczba ich z każdym dniem się zmniejsza szybko; nie 
dziwiłbym się gdyby ich za kilka lat zabrakło.

Wędrowcy potrzebowali spocząć, postanowiono więc 
zatrzymać się pod drzewami w pobliżu, około których latały 
ptaki wielkości i barwy sójki, wyjąwszy tylko, że niebieska 
barwa na skrzydłach była ciemniejsza.

— Aha już wiem co to jest, tu się gnieżdżą „cornexy” 
— rzekł Menito przyglądając się ptakom.

— Już widzę czemu one tak latają — dodał Tomek — 
oto tam mają gniazdo na drugiem drzewie, czekajcie pójdę 
po nie.

— Na miłość Bozką strzeż się pan, nie ruszaj je, jeżeli 
nie chcesz żeby na ciebie całe ich stado napadło w jednej 
chwili — zawołał Menito.

— To co? czy ty się boisz takich ptaków?
— Nie, nie boję się, ale wiem co to są te ptaki, a pan 

wcale nic o tern nie wiesz jak widzę,
— A więc się dowiem! — rzekł Tomek, wspinając się 

na drzewo. Gdy ojciec i matka właściciele gniazda ujrzeli 
Tomka, zaczęli wydawać straszne krzyki, które wnet spro
wadziły mnóstwo sióstr, braci, wujów, stryjów, ciotek, kre
wnych i krewniaczek, ci zaś chórem zaczęli przeraźliwie poma
gać wrzeszczeć zagrożonym rodzicom. Mimo tego ogłusza
jącego koncertu, Tomek wdzierał się Goraz wyżej na drzewo,



— Jest pięcioro małych w gnieździe — zawołał dosta
wszy się na poziom gniazda — czy mam je zabrać?

— Oczywiście, jeżeli są dostatecznie odchowane.
Zamiar ten łatwiej było powziąść niż wykonać. Tomek

dobył chustkę, ale w chwili gdy sięgał do gniazda aby zabrać 
małe, wszystkie ptaki spadły na niego jak rój rozzłoszczo
nych szerszeni, latając mu tuż koło twarzy, bijąc go skrzy
dłami i dziobem czepiając się sukien i nóg jego, pomimo że 
kopał co sił stało. Menito przypatrując się z dołu tej walce, 
wyrzekł śmiejąc się:

— Najlepiej byś pan zrobił, gdybyś je grzecznie prze
prosił i uciekł.

Tomek nie odpowiedział, lecz owinąwszy pisklęta jak 
mógł najlepiej zaczął złazić ostrożnie z drzewa, pomagając 
sobie kolanami i lewą ręką, a prawą zasłaniając twarz. Ptaki 
ciągle go prześladowały, aż zobaczywszy Melchiora i innych, 
zaczęły oddalać się jeden po drugim, z wyjątkiem matki 
piskląt, która ciągle ścigała porywcę, dobierając mu się gwał
tem do oczu. Zniecierpliwiony Tomek zatrzymując się w od
wrocie na dół, poczęstował ptaka takim kułakiem, że aż ko
ziołka wywrócił w powietrzu. Sprowadziło to nową napaść 
oburzonych krewnych i to tak zajadłą, że po chwili Melchior 
wsadzając pisklęta do odpowiedniej klatki pomyślał, że o ma
ło nie kosztowały go zbyt drogo.

Wędrowcy obozowali na noc przy małym strumyku, 
który dostarczył wieczerzy daleko lepszej niż się spodziewa
no, gdyż obfitował w doskonałe pstrągi, zaś okoliczne jary 
dostarczały wybornych wetów z ananasów i innych tym po
dobnych pysznych owoców; bo chociaż szczyty Andów okryte 
są wiecznemi śniegami, przecież u stóp ich właśnie objawia 
się w całej swej okazałości bujna roślinność podzwrotnikowa.

(d. c. n.)

Róża i jej woń. Wiadomo jest, że niejako za ojczyznę 
róż uważaną powszechnie była Persya, a w szczególności 
okolica znana pod nazwą: „Doliny róż”. Dziś jednak krzew 
ten, do tego stopnia tam wyniszczał, że dziwną koleją rzeczy, 
szach perski sprowadza do swych ogrodów naodwrót róże 
z Europy. Gatunki, które się tam jeszcze zachowały, są już 
niższej wartości, tak pod względem zewnętrznego piękna jak 
i zapachu. Największą ilość róż uprawiają obecnie Eran- 
cya i Bułgarya, pierwsza szczególniej w okolicach Nicei, dru
ga przy stokach gór Bałkańskich. Nie jest to jednak hodo
wla, do której zabiera się ktoś, szczególniej zamiłowany 
w tym przepysznym kwiecie, zgromadzający do swych ogro
dów okazy o przeróżnych barwach i woni, bo takich hodow
ców amatorów jest dużo w każdym zakątku Europy, i u nas 
ogrody nie rzadko są uposażone w najpiękniejsze okazy róż. 
Ale miejscowości, o których wyżej wspomnieliśmy, uprawiają 
tę roślinę w celach przemysłowych, to jest na wyrób olejku 
różanego, i dla tego dobierają gatunki posiadające najpię
kniejszą i najdelikatniejszą woń, a wydające najwięcej olejku. 
Bułgarya hoduje przedewszystkiem różę czerwoną, znaną tam 
pod nazwą damasceny (Bosa damascaena) o zapachu nadzwy
czaj delikatnym, we Erancyi zaś szczególniejsze pierwszeństwo 
oddają pod tym względem centyfolii (Bosa centifolia). G atu
nek ten zdobił dawniej w wielkiej ilości i nasze ogrody, dziś 
jednak niesłusznie ustąpić musiał pierwszeństwa różom tak

zwanym sztamowym, które ogrodnicy umieją hodować w ty
siącznych niemal odmianach kształtu, barwy i zapachu. Co 
do tego ostatniego przymiotu zauważyć nam szczególniej 
wypada, że żadna roślina nie odznacza się takiem bogactwem 
i rozmaitością jak właśnie ta  królowa kwiatów. Są róże, 
które mają sobie tylko właściwy zapach, który nazwiemy ró
żanym, inne wonią swą przypominają zapach fiołków, kon
walii, rezedy, ananasów i herbaty. Co więcej, jeżeli badać 
będziemy kwiat róży o rozmaitych porach dnia, to przekona
my się, że ten sam kwiat inny ma zapach, gdy jeszcze lśni na 
nim rosa poranna, gdy pod południowemi promieniami słoń
ca pochyli się niejako wspaniały jego kielich, a inny jeszcze 
nad wieczorem. Są to jednak subtelności, które wydelikaco
ne tylko, że tak nazwiemy powonienie, umie jedynie rozró
żnić.
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Pierwsze i drugie we włoskiej mowie,
I  wszędzie, tak się dom letni zowie.
Gdy księżyc wązki jak sierp znajdziecie 
W  górze, w dniach pierwszych miesiąca trzecie; 
Wszystko, zaś pałac blizko Warszawy,
Ustroń pamiętna, gdzie pełen sławy,
Ale od szczęścia bardzo daleki,
Król dobry oczy zamknął na wieki.

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
Ułożona przez Jadwigę Zaranek dla najdroższej mamy na 

dzień jej imienin.

Wyrazów 13. Początkowe i końcowe litery oznaczają 
życzenie. Sylaby: A-^-saw? —
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SUCHY CHLEB.

Frania  była chorowitem  dzieckiem, pobłażano jej 
zatem przez wzgląd na słabe zdrowie, a ona też skutkiem  
tego nabrała  różnych wad nieznośnych. Między innemi, 
nie m ając nigdy wielkiój ochoty do jedzenia, zwyczajnie 
jako  niezdrowa, zaczęła okrutnie w ybredzać, wszystko 
jój było niedobre i niesmaczne, zawsze chciało się nie 
tego właśnie co dawano. N apróżno bona tłóm aczyła że 
musi być dobrem  to  co m am a daje, i że są dzieci nie
szczęśliwe, k tóre z suchego kaw ałka chleba byłyby rade.

— Co ty  tam  robisz, malutki? — spy ta ła  Frania, 
chociaż chłopak większy by ł od niój.

— Chciałbym  złowić jaką rybkę, tobym  ją  uprażył 
na węglach i zjadł, ale tu  niem a widać rybek , a mnie się 
jeść chce okropnie...

— Jaka szkoda że nie wzięłam z dom u ciastka — 
zawołała F ran ia  i szukając w kieszeni, dodała wyjmując 
zeń czarny i zeschły kaw ał razow ego chleba. — Bo tego 
przecież byś nie jadł... A le biedny chłopak ujrzawszy 
chleb, rzucił się nań gryząc go tak chciwie, aż mu trzesz
czała w zębach krom ka wpół zeschnięta.

— Jakto?... T aki okropnie głodny jesteś? — zawo-

Suchy chleb.

F ran ia  wzruszała ty lko  na to  ram ionam i nie wierząc 
wcale. Pew nego popołudnia przy podwieczorku roz
grym asiła  się tak  okropnie, że bona rady  sobie z nią dać 
nie m ogła, a dziewczynka bardzo jeszcze niem ądra, jak  
widać, oświadczyła że pójdzie sobie precz z dom u,'w któ
rym  nie dostaje tego  co lubi.

— Jak ci się podoba, moja Franiu — odrzekła bona 
— włożę ci ty lko w kieszonkę kaw ał czerstwego razow e
go chleba abyś nie um arła z głodu. F ran ia  w zruszyła 
ramionami i poszła ani wiedząc gdzie i poco.

Szła, szła, aż ją nogi zabolały, w tedy obejrzała się: 
by ła  sam a jedna koło jakiegoś ogrodzenia z kamieni, 
kilka drzew zieleniło się tu  i owdzie a nad m ałą strugą 
siedział ubogi chłopak i trzym ając kij ze sznurkiem coś 
tam  w nićj upatryw ał.

łała  F rania, przerażona do najwyższego stopnia tym  wi
dokiem. A le chłopak nie miał czasu naw et odpowiadać, 
tak  gryzł zapam iętale, a F rani patrzącćj na to  z p rze 
strachem , poraź pierwszy w życiu przyszło na myśl, że 
to  co bona mówiła o głodnych nieszczęśliwych dzieciach, 
było praw dą, i ogarnął ją  taki lęk okropny, że na raz 
w ybuchnęła płaczem, wołając ze wszystkich sił:

— Mamo! Tatku! Bono ratuj! ratujcie!—B ona któ
ra  ciągle szła z daleka za kapryśną dziewczynką, k ry jąc  
się za ogrodzeniem  kamiennem, przybiegła zaraz, i wzię
ła  F ran ię  na ręce, a ta  łkając przytuliła  się do niój.

O dtąd nigdy już F ran ia  nie w ybredzała w jedzeniu, 
bo ilekroć kładła do ust przysm aczek, zawsze staw ał jej 
w oczach biedny głodny chłopak, gryzący tw ardą  k ro m 
kę suchego chleba.
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Powiastka o Stasiu, który starszej siostry nie chciał słuchać.

Na dworze mroźno i zawierucha,
Sople się iskrzą na krzewów szczycie,
Lecz nasz Jaś woła, udając zucha,
„Toż to się ślizgać dziś znakomicie! 
„Skończyłem lekcye, byłem w kościele, 
„Jużem niedzielne zrobił zadanie;
„Dawaj Franusiu drugie śniadanie, 
„Przygotuj łyżwy, podaj szynele!

** *
„Nie idźźe dzisiaj, siostra doń rzecze, 

„Takie tam straszne zimno na dworze,
„Co się odwlecze, to nie uciecze.
„Dzisiaj ci uszy zmarzną nieboże”.

** *
Lecz Jaś nie piecuch, bohater przecie,

O! aby jego zimno nie straszy,
Pójdzie chociażby odmroził uszy;
Przecie ślizgawki nie będzie w lecie!

=1=* *
„Przynajmniej proszę nie zdjąć szyneli,

„Na ręce ciepłe włóż rękawiczki,
„Choćby się z ciebie koledzy śmieli,
„Nie zważaj na nich, słuchaj siostrzyczki”.

** *
Jaś sypnął w kieszeń garstkę pieniędzy 

Nowiutkie łyżwy pochwycił w dłonie,
I  do cyklistów pobiegł czemprędzój,
Żeby się ślizgać w kolegów gronie.
Tu w jednój chwili łyżwy przypina,
Na lód się puszcza, objeżdża w koło;
Choć w ciepłem futrze jeździ chłopczyna, 
Trochę mu zimno — ale wesoło!

** *
Nagle! spotyka Lucia i Frania,

Dwóch dużych chłopców, choć z jego klasy... 
Na jednój ławce robią zadania,
Chociaż on mały, oni — dryblasy.

** *
„Hej, hej, wołają, panie kolego,

„Któż to w szynelu jeździ po lodzie?
„I w rękawiczkach jeszcze do tego!
„To u cyklistów wcale nie w modzie.
„Ściągaj kolega te fircyfuszki.
Puszczaj się śmiało, miój tęgą minę!
„A nie! to  schowaj w kalosze nóżki
„I nos zmarznięty włóż pod pierzynę!

** *
Jaś się zawstydził! „Cóż to myślicie,

„Żem zmarzluch może!? Szynel pod ławę 
R zucił z pogardą, (niemądre dziecię!)
I  z kolegami zaczął zabawę.
M inęła jedna, druga godzina;
Mróz pod stopam i istrzy jak  gwiazda.
Nasz chłopak marznie, lecz tęga mina,
„Toż mi dopiero po lodzie jazda”!

** *

Lecz za to późniój? oj! nie wesoło 
Się zakończyły Józia swawole;
Na długi czas się pożegnał z szkołą;
Dziś leży biedak, w gardle go kole, 
„Czemuźeś wolał kolegów rady,
„Niż słuchać przestróg twój starszój siostry? 
„Ot! teraz leżysz chory i blady,
W  piersiach ci kaszel dokucza ostry.
I podczas kiedy inni się bawią,
Ciebie w yrzuty sumienia dławią.

Gabryela Jasieńska.

PRZYGODY m m i A .  ,
p. A n n ę  Z a ł ę s k ą . /  "

I.

— Ot już i po wszystkiem — mówił do siebie pół
głosem  dwunastoletni W icuś, spuściwszy nos na kwintę 
i dźwigając na szczupłych plecach duży pakunek z książka
mi; wakacye były ale ich już niema i znów trzeba m a
szerować do klasy, żeby ją!... tu  urwał, bo przypom niał 
sobie połajanie mamy, gdy takiego wyrażenia użył do 
siostry swojój, Józi. Ej co tam! pom yślał po chwili wa
hania, klasa to przecież nie Józia, za klasę nikt na mnie 
gniew ać się nie będzie. Ach jak  to nudno będzie teraz 
się uczyć. Poco ludzie naukę wymyślili, to. zawracanie 
głowy tylko i kwita, jak  mówi kucharka M arysia, i ona 
ma racyą, choć przecie do gimnazyum nigdy nie cho
dziła. Gdybym  ja był tatusiem, nigdybym  synowi nie 
kazał się uczyć.

Te i tym podobne głębokie myśli, tak  zajęły nasze
go młodzieńca, że szkoła zupełnie wyleciała mu z pam ię
ci, rozmyślał tylko nad  marnościami tego świata, jakiemi 
są książki, zadania i inne, równie niepożyteczne w jego 
przekonaniu, urządzenia. Za to polowanie na wsi, huśtaw 
ka, lub kąpiel w sadzawce, to dopiero rozkosz; a tu  
w tej szkaradnój W arszaw ie naw et ptaszka złapać nie 
można...

W tem  dalsze rozmyślania przerwał mu silny ból, 
nosa. W icuś leżał jak długi na ziemi, a przed nim s ta ł 
obdarty i brudny ulicznik, trzym ając się za nos, który 
z nosem W icusiowym  tak raptow ną zawarł znajomość.

— Aha! złapałeś zająca panie kawalerze — zawołał 
— w W arszaw ie na ulicy zająca, ho, ho! to mi dopiero  
myśliwy! i aż boki zryw ał z serdecznego śmiechu.

W icuś w pierwszój chwili nie zrozumiał, co od nie
go chciano, o jakim zającu, o jakim  myśliwym mówił ten 
chłopiec. R ozejrzał się w około i spostrzegł, że oprócz 
ulicznika, stały nad nim także dwie pensyonarki k tó 
rym on swoją leżącą na tro tuarze osobą, zastąpił d ro 
gę do szkoły. Dziewczynki śmiały się tak  g łośno , że 
zawstydzony W icuś zerwał się na równe nogi i z za ru 
mienioną od gniewu twarzą, zwrócił się do ulicznika, by 
go ukarać za wyrządzoną sobie obelgę. Lecz ten był 
o tyle roztropny, że w słusznym przewidywaniu nieprzy
jem nych dla siebie następstw , uciekł już i z daleka z dru- 
giój strony ulicy, skrobał m archewkę na palcu.



_  Fe! jak  on jest źle wychowany — rzekła jedna 
pensyonarka do drugiój, rzucając pogardliwe spojrzenie 
na swawolnego ulicznika — widziałaś Lolu, on umyślnie 
nogę temu miłemu chłopcu podstawił.

— A  jakże, widziałam; ten kaw aler może lekcye so
bie powtarzał i nie uważał wcale na niego; bardzo mi 
go żal.

— I mnie także — rzekła Zosia — tak  mu ładnie 
w tym zielonym mundurku, i obie dziewczynki spojrzały 
z wdzięcznym uśmiechem na W icusia, k tó ry  słysząc ich 
rozmowę, zaraz nabrał fantazyi, wyprostow ał się z zado
woleniem, rzadka przedtem  mina znikła zupełnie, ustę
pując miejsca zwykłój pewności siebie, przestał m yśleć 
o zemście, które uczucie uważał za niegodne drugokla- 
sisty; zdjął z głow y czapeczkę i zręcznie ukłonił się pa
nienkom, z podziękowaniem za życzliwe słowa.

Zosia i Lola, nie znajdując już przeszkody na swej 
drodze, poszły dalćj i wkrótce skręciły w boczną ulicę. 
W icuś w estchnął i w prost przed siebie szedł powoli, bo
0 gimnazyum zupełnie zapomniał. Gdy wszedł na dzie
dziniec szkolny, panująca tam  cisza przeraziła go trochę. 
Czy to jeszcze tak  wcześnie? pom yślał, ale gwar, jaki 
usłyszał w gm achu gim nazyalnym  upewnił go o smu- 
tnćj rzeczywistości. Było już kw adrans po dziewiątej.

— A  to śliczna aw antura, spóźniłem się o całe pię
tnaście minut, — i nieciekawa była minka W icusia, gdy 
wchodził do klasy i gdy  trzydzieści dwie pary oczu ze 
zdziwieniem zwróciły się ku niemu. Ale jeszcze mnićj 
ciekawa by ła  mina pana profesora, to też W icuś wolał 
na niego nie patrzeć; cicho, skromnie, ze spuszczonemi 
W  dół oczyma, prześliznął się przez rzędy ław ek i w mil
czeniu zajął swoje miejsce.

Dnia tego m atka W icusia długo czekała na niego 
z obiadem; dawno minęła godzina czwarta, a synek nie 
w racał. W szyscy byli bardzo głodni, więc pani Z. ka
zała podawać do stołu. G dy koło godziny siódmój pan 
uczeń powrócił ze szkoły, już było w pokoju sprzątnięte
1 ani wzmianki o obiedzie. Chłopczykowi zrobiło się ja 
koś smutno, poszedł więc do pokoju m am y i opowie
dział jój cały swój nieszczęśliwy ranny w ypadek. Pani 
Z. uśm iechała się przy tern opowiadaniu, i widząc, że ca
łym  powodem tśj spraw y, hyło tylko roztrzepanie jój 
synka, za k tóre i tak  srogo upokorzeniem kozy został 
ukarany, kazała mu podać smaczny obiadek, grzejący 
się w piecu dla niego.

II.

Przez ca ły  następny tydzień W icuś starał się do
brem  sprawowaniem  i pilnością zatrzeć niemiłe w raże
nie, jakie sprawił na zarządzie szkolnym pierwszem 
swem przewinieniem, chodziło mu bowiem o opinię do
brego ucznia, nietyle z własnego przekonania, (bo w se
krecie dodajmy, że był z niego naw et porządny kaw ał 
próżniaka) ale przez m iłość dla mamy, której marzeniem 
było, żeby W icuś w yrósł na porządnego i rozsądnego 
człowieka.

— A  bo to ja  jeszcze nie jestem  porządnym  czło
wiekiem — m awiał nieraz, przed dużem lustrem  w salo
nie, przypatrując się swój małój figurce, przyczem staw ał
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na palcach, ażeby być wyższym, ale w tedy ten trzpiot 
Józia  wołała;

Aha! na palcach stoisz, na palcach! to mi dopiero 
sztuka; a gdybym  ja stanęła na stole, tobym  i od ciebie 
naw et była wyższa. *

W icusia odkrycie to  wprawiło w zły humor.
— E t, zawsze niem ądra jesteś, już ja  ci to  powiadam; 

i teraz także niem ądrą rzecz powiedziałaś: stół przecie 
nie jest twój, a palce moje własne.

— Praw da — przyznawała Zosia z głębokiem prze
konaniem, i zawstydzona przestaw ała dalszój sprzeczki.

— A widzisz! nie mięszaj się nigdy do starszych, 
już ja  ci to powiadam — kończył z miną zwycięzką W i
cuś — a Józia milkła jak  trusia.

Była to jedyna istota, którój W icuś um iał zaimpo
nować swą wielkością, choć nieraz więcej od niego mia
ła rozsądku; wszyscy inni śmieli się z zarozumiałości 
chłopczyka, a pani Z. m artw iła się nią napraw dę, s ta ra 
jąc się go wszelkiemi sposobam i z tej wady wyleczyć.

Pew nego dnia wrócił W icuś z gimnazyum w różo
wym humorze, ale w tak  różowym, że do nauki wcale 
mu się wziąć nie chciało.

(d. c. n.)

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
(Ułożona przez Manię Zaranek dla najlepszój m am y na 

dzień jój imienin).

Początkow e i końcowe litery  stanowią życzenie. 
SylabyrZ a-^Ż up—I^-CC—zi—Jed—I—dzi— ją c — 
be—do—i1©—D ach—E —Zam—le—ffekrur—gi—e—R-e-Ałą 
—A —ze—dia—rriSn— Bóą. — Znaczenie wyrazów: i. Od
miana wyrazu oznaczającego kopalnie soli w 2-im przyp.
1. m. 2. Miasto w Japonii. 3. Dwie spółgłoski. 4. Rzeka 
w A fryce. 5. Rodzaj poezyi w i-ym p. 1. m. 6. Zwierzę 
jadalne. 7. Część domu. 8. Odm iana nazwy kwiatów. 
9. Mieszkanie wojska. 10. Imię męzkie. 11. Imię żeńskie. 
12. W yraz zakończający modlitwę. 13. Imię męzkie.

R E B U S .

ROZW IĄZANIA DO N-ru 5-go.

S z a r a d a .

Łamigłówki głoskowej: Litera K .
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Skrzynka do listów.

Czarnookiej Z Puszczy posyłamy chętnie żądane numera i li
ścik drukujemy, a za jej serdeczne dla nas wyrazy, serdeczne ró 
wnież 'załączamy uściśnienie.

Żabka Z Podola nie tak  znów brzydko pisze, zresztą zaradzi 
temu konkurs kaligrafii, tymczasem mile witamy w gronie kores
pondentek m alutką tę Żabkę.

Biaia Akacyo, więc zanim staruszką zostaniesz, chcesz no- 
wemi tryumfami uwieńczyć dni twej młodości? Pomyślimy może
0 tern...

Blondynie, cierpliwości więcej, „tylko jak  można najprędzej”!

Nie wiemy jeszcze, czy będzie mogło stać się zadość życze
niu Czarnego Gołąbka, ale uprzejmą prośbę zawsze staram y się 
uwzględniać.

Pomarańczarka rzymska, nowa i miła zresztą koresponden
tka, jest ciekawą! tem u zaprzeczyć niepodobna. Nie we wszy- 
stkiem jednak potrafimy zadowolnić jej ciekawość. Na liściki od
pisuje osoba, kochająca dziatwę serdecznie, Gołąbka jest... 
Gołąbką, lada chwila odfrunąć gotową, szczególniej, gdy się 
ją  pytaniami spłoszy. Zadanie konkursowe niedługo będzie 
ogłoszonem. Co do łamigłówek, szarad, zagadek, tych istotnie 
mamy stosy, na które się wcale nie „użalamy” , ale właśnie 
z powodu ich nawału, nowo-przysłane długo muszą czekać na swoję 
kolej. Liściki powinny być przysyłane na osobnych karteczkach
1 o stosowanie się do tego warunku bardzo prosimy, bo nam to ro 
boty oszczędza.

Marnotrawnemu synowi, który je s t córeczką, Złotą Przędzą, 
serdecznie dziękujemy za pełne serca słowa. Staną one za wszy
stkie życzenia...

Co nam bynajmniej nie przeszkadza Litwince Z nad Szczary 
podziękować za te, jakie nam przysłała. Hojnie nam płacicie za 
pracę, poczciwe kochane dzieci... O  konkursie przemyśliwamy 
już zwolna, zanim go ogłosimy dla starszych, musimy dać młod
szym naszym czytelnikom, dawno przez nich pożądane zadanie: 
konkursowe... kaligraficzne.

Kochana Aka już  się milutkim swoim liścikiem najskuteczniej 
poleciła naszym „względom”.

Posłaliśmy już Prawdzie żądany początek powieści i cieszy
my się, że postąpiła nareszcie zgodnie z „przekonaniem”. Nie za
wiodło cię, dzieweczko...

Orła chętnie także witamy, w nadziei, żo król ptaków dobro
tliwym się okaże dla tworów nie obdarzonyoh królewskością.

Kampanella i Równianka zgodne widać siostrzyczki, ucie
szyły nas wiadomością, że odebrana od nas odpowiedź sprawiła im 
przyjemność.

Sz. P. Hel. Roz. W K. Dziękujemy za wyrazy uznania, nad 
.k tó re  milszej nie pragniemy nagrody. Pisma wyprawimy pod wła
ściwym adresem. Przysłane nam z opłatkiem życzenia, streszczają 
w sobie wszystko, czego człowiek pragnąć powinien. Bóg zapłać 
za nie....

Miła Niezapominajko z nad W arty. Dzięki ci składam za 
tw ą odpowiedź; jakże się cieszę, że chcesz korespondować ze mną. 
Donoszę ci że mieszkam w gub. Grodzieńskiej i uczę się w domu; 
dalsze szczegóły o mnie dowiesz się, czytając list do Litwinki 
w numerze 33 1889 roku. Napisz mi co o sobie, czy mieszkasz 
w lcs. Poznańskiem? gdzie się uczysz i co robisz w wolnych chwi
lach? Jaką dostałaś nagrodę na ostatnim konkursie? Ściskam cię 
serdecznie i posyłam szaradę. Litwinka z nad Szczary.

Droga Sarenko z nad Moroczu! Za liścik serdecznie ci dzię
kuję, domyślam się kim jesteś, nazwisko twoje od D. się zaczyna? 
Gabryelcia już  nieźle pisze, lecz Staś i Anulka bawią się tylko 
dotąd. Mam nadzieję, że kiedyś się poznamy bliżej, tymczasem 
zaś przez nasze Pisemko możemy korespondować. Stokrotce z nad

Stochodu, Niezapominajce z nad W arty, Gwiazdce Jerozolimskiej, 
Jaskółce z nad Ussy i Królowej W różek noworoczne życzenia p rze
syłam. Czeska Niezabudlca.

Miła Liro Śpiewna! Czemu tak  długo na odpowiedź czekać 
mi dajesz? A wy staruszki Niezabudko Czeska, W estalko i Cyga
neczko z nad Wisły czy chcecie zemną korespondować? Gloksynio 
pisałam do ciebie liścik w numerze 51, tylko redakcya nie zamie
ściła twego pseudonymu! Stokrotko z nad Stochodu czy czytałaś 
rzecz o „Psiejdzie”? Całuję was serdecznie miłe siostrzyczki, 
Kapłanka Znicza,

Kochane: Biała Chmurko, Wodne Bączywie z W arty i B rzó
zko srebrna! Biała Chmurko nazywasz się Zosia Ż., masz 11 lat. 
Nie łatwo się domyśliłam;.. Wńdne Bączywie, jeśli się chcesz czego* 
o mnie dowiedzieć, to przeczytaj w numerze 4 2 ,mój list do Firle- 
tki. Bardzo mi się podobała twa powiastka Brzózko, ciewam ile 
masz lat? Całuję was drogie siostrzyczki, Kuropatwa z  nad Ikopetiu.

Miła Gwiazdo! Zdaje mi się że jesteś Jadwisią H. wiem od 
kogo masz o mnie wiadomości. Dziękuję ci za liścik i proszę 
o pisywanie do mnie. Do przyszłego konkursu chciałabym1 -także, 
należeć, jeżeli zadanie nie będzie nad moje siły. Hania pewnie 
wkrótce do ciebie napisze. Kwiat Paproci.

Kochane Mgło i Muszko brzęcząca! Znam was z opowia
dania; tobie Mgło na imię Mania i masz la t 12, a tobie Muszko 
Em cia i masz la t 9. Nazwisko wasze zaczyna się od P . Mieszkacie 
w Hrubieszowie. Zgadnijcie kto jest Gloksynia.

Dziękuję ci kochana Falo Morska za twoją odpowiedź i do
noszę, że jestem w równym wieku z tobą, mieszkam w Warcie na 
imię mi Wacława. Droga Wiochno z pod Lublina, podobałaś mi 
się bardzo z „Wieczorów”, napisz więc do mnie co o sobie. Ści
skam was serdecznie, Niezapominajka z nad Warty.

Drogi Poranku majowy! Jestem  bardzo szczęśliwa, że chcesz 
korespondować ze mną, muszę ci się zatem przedstawić, mam la t 
13, na imię mi Janina i mieszkam w mieście gubernialnem, położo- 
nem najbliżej pruskiej granicy, zgadnij w jakiem? Donieś mi co 
o sobie. Posyłam ci zadanie konikoWe, lecz nie w ie m  czy je  re 
dakcya uzna za dobre. Całuję cię serdecznie i proszę bardzo
0 pamięć dla Kwiatu Lotosu.

Drogi Poranku majowy! J a  miałabym cię zapomnieć? 0! nie, 
nigdy! Przepraszam  bardzo, że nie odpisałam na twój miły liścik, 
za który przesyłam ci milion całusów, ale temu wszystkiemu winno 
roztargnienie, gdyż jestem  dosyć roztrzepaną i zdawało mi się, że 
ci już odpisałam, a może i tak  było, tylko przez prędkość nie wło
żyłam kartk i do koperty, jak  to ju ż  nieraz uczyniłam, ale się spo
strzegłam , chociaż po wysłaniu listu. Napisz do mnie czy ładnie 
jest tam  na Podolu? Tymczasem ściskam cię serdecznie. Gosposi 
z nad 'W arty  i Różyczce białej także przesyłam uściśnienia. Nieza
pominajkii z nad Warty.

Kochana Czaplo z nad Pohanki! Nie jestem  „Wiewióreczką 
Inflantską” i nie pisuję do „Wieczorów’', Cieszę się nadzieją, że 
gdy zdrowie mojej mamusi się poprawi, przyjedziemy do was. 
Twoich braciszków Tadzia i Ignasia widziałam w Holakach, ale 
kiedy poznam ciebie, Kasię, Marysiunię, Melę, Hermanka i Stasia?! 
Ściskam was wszystkich, wasza Pszczółka z Wiążmy.

Podobał mi się bardzo twój pseudonym miły Fiołeczku z nad 
W arty, i pragnąłbym  z tobą korespondować, zdaje mi się że cię 
znam, mieszkasz w W arszawie, nazywasz się Zosia W. Napisz mi 
czy i tobie tak  ja k  mnie najlepiej się podoba w Wieczorach „Szesna
stoletni Wojewoda”. Cierń.

Kochana Gwiazdo! Bardzo mi się uśmiecha myśl i pisywa
nie do ciebie i poznania cię kiedyś; niestety! prawie nie znam pa
nienek w moim wieku. Jakie są początkowe litery twego imienia,
1 w jakich okolicach mieszkasz? Mnie na imię Celina mam la t 13. 
Chorowałam i dla tego długo ci nie odpisywałam. Żegnam cię, 
M yszka biała.

KosBoaeuo ]JeH3ypoio. BapmaBa 20 Hmsapsr 1890 r. W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. 11.



Rok XI. Dnia 3 (15) Lutego 1890 r. JV* 7.

TYGODNIK IL1USTE0WANY DLA DZIECI
P K E i N U M K R A T A  W Y N O S I :

W WARSZAWIE rs. 4, na prowincyi w k raju  i zagranicą rs. 5 —  stosownie do tej ćeny półroczna i kw artalna.
Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

DO CZYTELNIKÓW.

Doświadczenie fizyczne.
Weźmy pudełko drewniane lub mocne tekturowe, i we

tknąwszy weń gwoźdź długości mniej więcej 8 centymetrów, 
umieśćmy za, pomocą, wosku lub laku na główce gwoździa du
żą monetę miedzianą, np. dziesięciogroszową. Obok zaś na 
puc e .cu, jak wskazuje rycina, przytwierdzimy tak samo dru
gą monetę znacznie mniejszą, np. sześciogroszową. Siedząc 
pizy stoliku, na którem to pudełko będzie ustawione, rozłóż
my pize sobą kawałek tektury, przekłówszy w nim malutki 
o woie , około milimetra średnicy mający. A teraz, patrząc 
je nem okiem przez otworek, poprośmy drugiej osoby, aby

Ulegając dochodzącym nas ciągle życzeniom młodych 
czytelników, ogłaszamy nowy konkurs:

Niech każdy opisze miejscowość w której mieszka, wieś 
lub miasto; określi w jakiej okolicy kraju się znajduje; jakie 
jest tej wsi czy tego miasta otoczenie, od wschodu, zachodu, 
południa i północy; gdzie jest dom mieszkalny piszącego, jak  
wygląda, jakie są w miejscowości tej wody, lasy i gleba; czy są 
w ziemi bogactwa mineralne i jakie mianowicie; jaka przewa
ża roślinność i jakich zwierząt spotyka się najwięcej. Jeżeli 
miejscowość ta  była widownią ważnych zdarzeń historycznych, 
jeżeli posiada widome pamiątki przeszłości, jak  ruiny zam
ków, pomniki lub kurhany, można je wymienić, jak również 
przywiązane do nich podania ludowe. Opisanie ubiorów ludu, 
jest także pożądane. Mieszkańcy miast niechaj wspomną 
jakie dane miasto posiada fabryki i jakiemi wyrobami naj
więcej się odznacza.

powoli odsuwała pudełko, zrazu stojące blisko owego tektu
rowego ekranu. Zrazu oko będzie odróżniało dobrze rozmia
ry obu monet, lecz w pewnej opległości, od 15 do 25 centy
metrów, zależy to od wzroku, obie monety wydadzą się nam 
zupełnie jednakowe.

Jest to złudzenie optyczne, ztąd pochodzące, że monety 
znajdują się w niejednakowej odległości od oka, większa jest 
bliżej, mniejsza dalej, a oko w tych warunkach, przez ten 
malutki otworek przestaje tę różnicę odległości dokładnie 
oceniać. Przysuwając następnie powoli pudełko, można na
wet natrafić na takie miejsce, z którego mniejszy pieniądz 
wydawać się będzie większy od drugiego.



Nie wszystkie wymienione wyżej opisy są wymagane: 
kandydaci i kandydatki do konkursu mogą niektóre chociaż 
opracować, byle dokładnie i starannie.

Spodziewamy się że temat ten będzie miłym dla chcą
cych stanąć do konkursu, miło jest bowiem mówić o tern co 
się kocha — a któżby nie kochał domu w którym się urodził 
lub wzrósł, lasu do którego biegał, łąki na której zbierał 
kwiaty i gonił motyle, i cmentarza którego mogiły kryją ko
ści jego ojców i współbraci? Ktoby nie kochał tego wszyst
kiego?

Niech kandydaci do konkursu nie silą się na górnolotne 
wyrażenia i szumne okresy, ale niech opiszą poprostu to na 
co patrzą codziennie. Te domy, te drzewa, te lasy i wody, 
toż to ich dobrzy znajomi i przyjaciele—i jeżeli dotąd nie po
znali ich dobrze lub mało zważali na nich, to niech teraz 
z niemi zapoznają się bliżej i opiszą ich zalety i wady. Niech 
piszą poprostu co myślą, a nadewszystko leg pomocy star- 
sgyćh, bo niesumiennie byłoby cudzą pracę podawać za wła
sną — pisząc zaś niech pamiętają, że co jest szczere, niewy
muszone i prosto z serca płynie, to drogą najkrótszą do serca 
czytelnika trafia.

Najlepsze wypracowanie otrzyma w nagrodę książkę p. t. 
„Doktor Muchołapski”; inne uznane za dobre, odznaczone 
zostaną pomniejszemi nagrodami lub wzmiankami zaszczyt- 
nemi.

Dzień 20-ty M arca oznacza się jako ostateczny termin 
nadsyłania prac konkursowych.

Dla wiadomości nowo przybyłych prenumeratorów obja
śniamy, że pseudonymy autorów wypracowań znajdować się 
mają w zamkniętych kopertach, a na każdej kopercie wypi
sany być ma znak, numer, lub wyraz, taki sam jak na wy
pracowaniu,

Redakcya.

DO SIOSTRZYCZKI ZAKONNEJ.

Siostro moja, tyś szczęśliwa! 
Twoja cicha łódź dopływa 

Do przystani już;
Gdzie przyświeca łaski zorza, 
Zkąd nie rzucą jej w bezdroża 

"Wichry ziemskich burz.
O! bezpiecznie w tej przystani, 
Zkąd w pokoju ślą wybrani 

Przed niebieski tron, 
Świętych ofiar poczet długi, 
Cichych modłów i zasługi, 

Drogocenny plon.
Tam aniołów czyste grono,
Sieje w duszę wyzwoloną 

Śnieżnej bieli kwiat,
Co gdy kwitnie u ołtarzy,
Już go tchnieniem nie znieważy, 

Samolubny świat!

Tam w ponurą mgłę tęsknoty, 
Wsnuje wątek szczerozłoty, 

Cichy anioł twój;
A w żywota nowej dobie,
Duch światłości wzbudzi w tobie, 

Nowy pociech zdrój.
Droga siostro, idź więc śmiało, 
Nam się żalić nie przystało,

Gdy cię woła Bóg:
Łzą błagalną, cicho, święcie,
Za tych, którzy lgną w odmęcie, 

Spłacaj Panu dług.

(Dalszy ciąg).

Tymczasem mężczyźni pędzili jak wicher przez pusztę, 
pochyleni na karki końskie, aby łatwiej powietrze przecinać; 
to też świszczało koło uszu, tak nieledwie jak kiedy je biczem 
gwałtownie przecinasz. Konie szalały wpół dzikie zawsze, 
nawet mimo tej sławnej tresury, jaką na wyścigach w W ę
grzech czikosy zdumiewają i zwyciężają najlepszych dżokie- 
jów angielskich. Z rozdętemi chrapami, rozpłomienionem 
okiem, ogonem i grzywą rozpuszczonemi na wichry, nietknię
te w życiu biczem strzelającym im bezustannie nad głową, 
niosły tak niezmiernie chyżo i lekko, że jeźdźcom w rozko- 
sznem złudzeniu zdało się, iż puszta tylko pędzi i leci koło 
nich kędyś w świat, a oni kołyszą się w miejscu, jak ptaki na 
falach powietrznych.

— A co? strach tobie? — spytał czikos Pal, zawsze 
z fajką w zębach, nachylony do ucha chłopca, trzymającego 
konia oburącz za szyję. Zamiast odpowiedzi malec obrócił 
głowę i spojrzał figlarnie w oczy pytającego.

— To z ciebie może będzie czikos?... — uśmiechnął się 
Pal. — Stój Wietrzyk! — ostatnie wyrazy odnosiły się do 
lotnego jak wiatr wierzchowca. Szandor zeskoczył prawie 
razem z czikosem; towarzysze pośpieszyli za ich przykładem- 
W  odległości kilkudziesięciu kroków pasło się ogromne, nie. 
zliczone na pozór stado koni, rozrzuconych po niezmierzonej 
okiem przestrzeni. Najbliższe zaczęły strzydz uszami na wi
dok gromadki nadbiegających jeźdźców, ale uspokoił je widok 
znanych im czikosów, stających teraz umyślnie na przedzie 
i okrzyk przewodniczącego czikosa Pala, okrzyk znaczący 
mniej więcej:

— Oto jestem! Ja k  się macie? Go tu słychać —• uspo
koił je do reszty. Zaledwie okrzyk ten przebrzmiał, gdy 
drugi trzeci i dziesiąty takiż sam, odpowiedział nań z mniej
szej i większej odległości, znacząc mniej więcej wedle tego 
umówionego telegrafu:

— Wszystko jak  było...—Zwykły to sposób porozumie
wania się tych pasterzy, którzy strzegą powierzone im 
stada, oddaleni wzajem bardzo od siebie, a przy tern ciągle 
porozumiewać się muszą i nawoływać wzajem w razie potrze
by. To też znane te dźwięczne okrzyki, zarówno jak pieśni, 
rozbrzmiewają nieustannie prawie w rozległych pusztach, 
zajętych przez te ogromne stada dzikich stepowców, znają
cych tylko swoich pasterzy. I  teraz pod wpływem znanych 
odgłosów, uspokoiły się konie zupełnie, zwłaszcza że przyby
wający zatrzymali się w znacznem oddaleniu, aby ich nie pło
szyć. Swobodnie też pasły się jedne, inne tarzały rozkosznie 
w miękkiej bujnej trawie, inne jeszcze pędziły w prostej 
linii pośród usuwających im się z drogi towarzyszów, jakby 
lotności swej chciały próbować, młode źrebaki zaś, właściwym 
sobie zwyczajem biegały naokoło matek.

— Ej hej hej hej! swawolniku, dziecko moje, nie rozpę
dzaj się tak bez miary!... — ostrzegała niby rozgłośnem rże
niem bezustannie ta i owa klacz, a rozswawolony wyrostek 
odpowiadał pędząc:

— I! hi hi hi hi!... co mi tam będzie, matusiu!
— Ej ho ho ho ho!... rózgi! rózgi na tych malców, co 

się ciągle plączą pod nogami poważnym osobom!... — rżały 
ze wszystkich stron dorosłe rumaki.

— I! hi hi hi hi!... a wyście to nie tak samo w kółko 
koło matek biegali będąc malcami? — odpowiadali malce.

Wesoły gwar napełniał pusztę. Czikos Pal zdjął uzdę 
ze swego wierzchowca i dał ją  Szandorowi.

— Obierz sobie którego chcesz z tych koników — rzekł 
a jeżeli dosiędziesz i uzdę mu potrafisz założyć, będzie twój! 
Już  ja  z moim panem o to się ułożę, bo mię lubi.

— E, dziecko za słabe!... — mruknął ojciec do Pala, 
drżąc w duszy i pragnąc aby bez jego wpływu uwolniono 
chłopca od próby, spojrzał po otaczających.
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— Za słabe!... — powtórzył ten i ów, jakby odczuwa
jąc niepokój ojca.

— A choćby i siłę miał, to chłopak za mały jest, nie 
wskoczy przecież na konia! — ktoś się odezwał z uważniej
szych; Szandor był istotnie bardzo mały i szczupły nawet na 
wiek swój.

— Otóż to właśnie! — skwapliwie poparł ojciec a inni 
potwierdzili. Ale jak na biedę, uwagi te przeznaczone głó
wnie dla Pala, dolatywały również do uszu Szandora, budząc 
w nim ten niezwykły rodzaj szlachetnego oporu, którego źró
dłem jest inęzka duma:

— Wskoczę! dosiędę! — rzekł stanowczo ale cichym 
głosem, i wodząc rozgorzałemi nagle oczyma po koniach; 
uczepił na sobie uzdę i począł zwolna podchodzić ku nim. 
Widział on nieraz, jak dorośli czikosy biorą się do rzeczy, 
■chcąc ujeździć rumaka, a z końmi domowemi swego ojca 
©bznajmiony był oddawna, tak, że naprawdę nieledwie wprzó
dy umiał dobrze na koniu jeździć, niż chodzić; bo na koniu 
przywykł trzymać się rękami i nogami, gdy chodząc musiał 
jedynie nogom się powierzać. Wszyscy, nawet ojciec, czując 
w tej chwili że dziecko nie da się już powstrzymać od próby, 
znieruchomieli, wstrzymując oddech. Szandor tymczasem, 
czy to rzeczywiście upatrzywszy sobie jakiegoś konika, czy 
też zdając się na losy, podchodził zwolna i trochę kręto jak 
widział że to czynili czikosy.

— O! o! tego kasztanka sobie upatrzył!... zna się na 
koniu, ale czy skoczy mu na grzbiet?ho ho!... jakim sposo
bem, taki mały! — szeptali patrzący. Szandor istotnie zda
wał się kierować do pięknego kasztanka, który z całą powagą 
dorosłego tylko co młodzieńca, skubał od niechcenia trawę, 
rozglądając się jednocześnie w zamyśleniu po bezgranicznym 
naokół krajobrazie. N ikt z obecnych, zapatrzonych na Szan
dora i na kasztanka, nie zważał na małego z natury, bardzo 
młodego lecz dorosłego już karego źrebca, który w napadzie 
młodzieńczej swawoli tarzał się w trawie, aż wtem nagle, 
Szandor, kierującsię dotąd zwolna i ostrożnie ku kasztankowi, 
doszedłszy doń, zwrócił się do karego źrebca, podnosząc gwał
townie obie ręce w górę. Na ten nieznany mu gest, kary prze
straszony zerwał się z ziemi jak błyskawica, ale w chwili gdy 
się zrywał, Szandor znalazł się nagle na jego grzbiecie, ścisnął 
dzikiego konia nogami, rękami objął za szyję, i leżąc mu na 
karku, z twarzą utopioną w grzywie, zapomniał o reszcie 
świata. Wistocie można było zapomnieć, bo kary przelę
kniony nieznanym acz łeciuchnym ciężarem, pomknął nagle 
tak  chyżo w przestrzeń, że bez przesady nieledwie z ptakiem 
możnaby go porównać.

— Ho ho! doskoczył! trzyma się! dalejże za nim, żeby 
gdzie nie spadł bez ratunku!

— A  no, jeżeli dosiedzi, czikos z niego gotowy! Ho ho! 
dalej za nim! — tak wołali czikosy pędząc za karym; a  pierw
szy pędził najdzielniejszy z nich, olbrzymi, niby dowódca nad 
pasterzami Pal, któremu dopiero teraz nagle wśród tej na- 
wpół dzikiej zabawy przyszło na myśl, źe narażał on jedyne 
dziecko kochających rodziców, którzy prócz tego skarbu nic 
'więcej na świecie nie mieli. Gdy myśl ta przyszła do głowy 
człowiekowi wpół dzikiemu, a jednak w chrześcijańskich wy
rosłemu wyobrażeniach, zadrżał i popędził za dzieckiem, 
Myśląc już teraz tylko o tem, aby je od ciężkiego szwanku 
uchronić. Ale było to nazbyt już trudno. Rozszalały źre
biec unosił, a dzieciak, węgierski dzieciak co prawda, trzy ■
mag go się literalnie rękami i zębami za grzywę... i tak le
cieli.

Latag, słowo właściwe jedynie odnośnie do ptaków, na
dawało się tu jednak , wybornie, ze względu na szaloną chy- 
żośc karego źrebca. Źrebiec leciał, dzieciak leżał na jego 
grzbiecie z twarzą zatopioną w bujnej grzywie. Wszyscy 
pędzili za nim, co prawdopodobnie podniecało wystraszonego 
karego. i  o też niezadługo przyzostali niektórzy, Pal tylko,
a za nim prawdziwi czikosy i ojciec Petófi na końcu, pędzili 
ciągle. Kary czasem zniecierpliwiony wierzgał, skakał, s ta 
wa,! dęba, brakło tylko żeby tarzać się zechciał, i tego wła
śnie obawiał się ojciec Petófi, ale koń niema zwyczaju tarza

niem się pozbywać ciężaru, więc i kary po chwilowych naj
dzikszych wierzganiach i skokach, puszczał się zawsze na 
nowo w szalony galop, a dzieciak przyczepiony do jego grzy
wy, leżał zawsze nieruchomy.

— Eljen! Niech żyje! Urodzony czikos z chłopca! —- 
wołali zdziwieni i zachwyceni pasterze, goniąc rozszalałego 
rumaka.

— Ozy tylko dziecko żyje jeszcze? Może już dawno 
zmartwiało ze strachu i tylko kurczowo zaciśniętemi rękami 
trzyma się konia?... — myślał czasem ojciec wstrząsając się 
z przerażenia. Ale teraz nie było ani sposobu ani czasu 
radzić.

Pędzono wciąż od paru godzin za karym i szał za
wrotny ogarniał już w tym biegu biednego karczmarza, 
a koń jego acz także dzielny, ustawał na dobre, gdy kary 
wreszcie upadł zmordowany... Goniący, w mgnieniu oka, ale 
w milczeniu zeskoczyli z koni, śpiesząc cicho i ostrożnie do 
leżącego, ojciec chwiejąc się zsiadł także, prawie już pewny 
nieszczęścia, a wtem zerwał się dzieciak z grzbietu karego, 
i jedną rączyną trzymając go za grzywę, usiłował założyć mu 
uzdę... Widział jak to robią pasterze i wszystko robił tak 
samo.

— Eljen! Eljen! chwat chłopak! — huknęli w uniesie
niu czikosy, i kilkanaście prawdziwych wystrzałów z biczów 
palnęło na wiwat. Pal trzymał już karego za grzywę i po
magał założyć mu uzdę, bo koń drżący ze znużenia wstał zwol
na, z wysiłkiem, a dziecko poprostu dosięgnąć mu nie mógło 
do głowy. Rumak był już zupełnie ujarzmiony, jak to w po
dobnych razach zwykle bywa, i widocznie osobnym, właści
wym sobie zmysłem poznając kto go ujarzmił, ocierał pie
szczotliwie głowę o głowę Szandora i jad ł z jego ręki chleb, 
który Pal podał chłopcu. Zdjął potem siodło z własnego 
wierzchowca i przymocował je na karym, umyślnie każąc 
sobie pomagać Szandorowi, aby koń czuł ciągle zwycięzcę 
swego przy sobie. Odzyskawszy właściwą węgierskim go
spodarzom powagę, wobec świetnych następstw ryzykownej 
próby, Petófi przystąpił do syna.
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— No... no!... tylko się nie podnoś! Jeszcze kilka dni 
odpoczynku w hamaku lub w lektyce, trochę cierpliwości, 
a będziesz zdrów i udamy się w dalszą podróż... mówiłem do 
młodszego chorego brata.

— Ale ja chcę wiedzieć, chcę wiedzieć gdzie jesteśmy!...
— „Chcę”?... mówisz jak trzyletnie dziecko! Czy nie 

wiesz jeszcze źe „chcieć” nie wystarcza na przeprowadzenie 
naszych zamysłów?... że trzeba jeszcze móds i umieć ażeby 
dojść do zamierzonego celu?

— Ale... ależ ja  właśnie mogę i umiem...
—> A cóż możesz i umiesz?... bo chyba nie wstać i cho

dzić, po takićj straszliwej gorączce.
— No nie... ale mogę pytać gdzie jesteśmy?...
— Pytać? na to zgoda: otóż jesteśmy obecnie w hołdu

jącemu Anglii królestwie Nepalu, Nepaulu lub Nipalu, poło- 
żonem w Indyach północnych przedgangesowych, na połu
dniowo zachodniej pochyłości Himalayów. Góry tu i wszę
dzie góry. a wśród tych gór zimno! Południowe tylko i niżej 
leżące okolice przypominają że jesteśmy ciągle w owych 
Indyach, które od pierwszych wyobrażeń dziecinnych przy
wykliśmy uważać za naturalną cieplarnię. Wierz mi że nie 
masz czego żałować tych dwóch dni, przez które podróżowałeś 
chory. Nie było nic ciekawego do widzenia.

— A ludzie?
— Nie ciekawi także, jest ich tu podobno około trzech 

milionów, wyznają religią Buddy, pochodzą z plemion Nirwa-



Ciekawa królowa.

jej przebywają dwaj Europejczycy, zapragnęła koniecznie 
ich widzieć, otrzymaliśmy przeto rozkaz zboczenia ogromny 
kawał z drogi, aż tu do jej stolicy, zwanej Katmandao słyn
nej ze wspaniałych świątyń, ażeby jej się przedstawić i to 
natychmiast, pod karą uwięzienia, które mogłoby do nie
skończoności przewlec podróż naszą. Ten to wzgląd zdecy
dował nas na zboczenie z drogi, pomimo twej choroby.

— I  otóż zboczyliśmy i chorobę zgubili gdzieś po dro
dze. Ale cóż z tą  królową? Czyś się już przedstawił? Mó
wisz że jesteśmy w Katmanda, dla czegóż nie idziemy dalej?

— Dla tego przedewszystkiem że w tej chwili przyby
wamy tu dopiero, a następnie że ty dotąd_ bezsilny jesteś 
i powstać nie możesz, a królowa żąda widzieć nas obu.

  Oóż znowu, czy nie widziała dotąd Europejczyków?
  Otóż widzisz w tern jest cała komedya i przyczyna

naszego przymusowego zboczenia z wytkniętej drogi, które 
w dodatku mogło cię życie kosztować. Obecnie panująca 
królowa Nepalu ma być bardzo młodą panienką, zatem, po
mimo że oświata wedle tutejszych wyobrażeń stoi niezmiernie

wę. Była to istotnie bardzo młoda osoba i to tłómaczyło jej 
ciekawość widzenia nas. Zdawało się nam zresztą, że jej 
więcej o to chodziło żeby być podziwianą przez obcych ludzi, 
jak żeby ich widzieć samych.

Wprowadzono nas do paradnych apartamentów, pozwolono 
nam przystąpić do tego królewskiego majestatu, wedle wszel
kich form wschodniej czołobitności. Po chwili rozmowy 
przez tłómacza, królowa wielce łaskawie, (a nawet z błyszczą- 
cemi radością oczkami) pozwoliła mi odrysowaó swą podobi
znę w otoczeniu dworu, pod warunkiem, że zostawię jej taki 
jeden „obrazek”. Otóż drugi wam posyłam. Ale niestety 
nie uwydatni on tyclf dziwacznych i śmiesznych strojów na 
wpół wschodnich a na wpół europejskich pochodzenia równie 
jak cudnego blasku bezcennych klejnotów, któremi obsypaną 
była królowa. Szeroka spódnica jej sukni podniesiona z tyłu 
i z boków, rozpostarta na poręczach przedstawiającej tron 
sofy, na której siedziała, odróżniała się od innych na wpół 
przewiązanych tak iż okręcały nóżki dam dworskich, które 
je nosiły, nóżki niekiedy bose, jak to widzicie na obrazku;

risów i Parbatijasów. My obecnie znajdujemy się tutaj oto... 
Kazimierz wskazywał mi punkt na mapie:

— Tutaj!... a my tu po co?... i cóż my tu robimy? czy 
zbłądziliśmy i zeszli z naszego kierunku?

— Co, co?... jakto? a więc ty nic nie wiesz? A  prze
cież dwa dni temu zanim puściliśmy się w tę drogę na rozkaz 
jej królewskiej mości, rozmawialiśmy o tem i zdawałeś się 
zupełnie przytomny, sam zgadzałeś się na podróż, zaręczając 
że ją  zniesiesz bez złych następstw, gdy tymczasem ja  chcia
łem koniecznie zatrzymać się dla ciebie... a oto teraz poka
zuje się że byłeś już wtedy nieprzytomny, ponieważ nie wiesz 
o niczem!

— Nic nie pamiętam w istocie!
— A więc słuchaj: Obecnie panująca pod opieką 

angielską królowa Nepalu, dowiedziawszy się że do królestwa

wysoko na jej dworze, przecież, znajdując się odkąd żyje pod 
protekcyą Anglików, zna ona tylko Anglików... Zna wpra= 
wdzie i innych Europejczyków także, ale,., w papierach na
szych przetłomaczonych przez tutejszych tłómaczy zaplątało 
się, że do innej należymy narodowości i to zaciekawiło jej 
królewską mość, życzy sobie więc koniecznie nas widzieć, za
tem, gdy będziesz mógł wstać, przedstawimy się.

— Idę! — rzekłem wstając.
— Cóż znowu. Chcesz sobie zaszkodzić. Jesteś jeszcze 

chory!
— Byłem; czy zapomniałeś że musimy naszą podróż 

przyśpieszać?
Tak było w istocie, to też Kazimierz nie opierał się dłużej 

i w dniu następnym, po załatwieniu niezmiernie skrupulat
nych formalności, mieliśmy zaszczyt i szczęście ujrzeć królo-



kwiecista korona w kształcie wieńca, przyozdabiająca kró
lewskie czoło, składała się także z drogich kamieni,

Rysunek który wam posyłam, przedstawiający prócz 
królowej „damy” trzymające „baldachim” „wachlarze” i in
ne niezliczone a nieodzowne w tym rodzaju przybory wscho
dniej wygody, jest zresztą drobiazgowo dokładny.

Zdzisław M.

nim, a pierwszego zaledwo dojrzeć już mogłem, niknącego 
w przestrzeni zalanej złotem światłem, bez żadnej odmiany, 
żadnej różnicy jak okiem zajrzeć. Prócz tej jedynej krętej 
linii naszej karawany, poruszającej się jak wąż niezmierny 
w tej złoto-żółtej atmosferze, wytworzonej z blasków słone
cznych, odbijających się w żółtych bezbrzeżnyęłi rozpalonych 
piaskach Sahary, nie istniało więcej nic... Upał potężny na
stąpił po chłodzie nocnym, chłodzie jakiego nie byłbym spo-
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Fata-m organa.

FATA-MORGANA.
(Urywek z podróży).

Bolesne jęki wielbłądów, właściwe tym zwierzętom przy 
ładowaniu, ucichły wreszcie tak jak i krzyki Arabów, prze
raźliwe i bezmierne, zwykłe u najemników, a których celem 
jest przekonanie płacącego o wielkich ich wysiłkach i okru
tnej pracy; ruszyliśmy wreszcie z noclegu i po szalonej wrza
wie, nieodłącznej od podobnej chwili, nastała zwolna głęboka 
pustynna cisza. Wielbłądy w liczbie przeszło dwudziestu 
kilku, długim sznurem wyciągnęły się, idąc krętą smugą, 
przebywaną od wieków przez ich poprzedników, znaczoną tu 
i owdzie szkieletami zwierząt i ludzi. J a  jechałem na ostat-

dziewał się tutaj; i zwolna upał ten wzmagał się. Atmosfera 
rozpalonego pieca ogarniała mię, żółta barwa otaczająca, 
jednoczyła się ze mną niejako, przenikając mię, wkrótce wła
sny mój burnus biały, stał się najzupełniej żółty w moich 
oczach, jechałem trochę nieprzytomny ze znużenia, kiwając 
się między pakunkami. Wtedy to, wiodąc raz jeszcze sen- 
nem okiem po wydłużonej przedemną karawanie, ujrzałem że 
wszyscy Arabowie wpatrywali się w niebo, spojrzałem więc 
bezmyślnie w tym kierunku i spostrzegłem zjawisko, 
o którem wszyscy słyszymy tak wiele: fąta-morgana, złudę. 
Na ten raz widok jakkolwiek dokładny i łudzący rzeczywi
stością zarysów, nie mógł nikogo złudzić ani na chwilę, gdyż 
był „odwrotny”, to jest ukazywał się nie na ziemi, lecz w po
wietrzu i odwrócony. Był to wyraźny widok jakiegoś mor
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skiego wybrzeża w podzwrotnikowej okolicy; palmy wierz
chołkami na dół stroiły ląd, kilka okrętów, masztami i komi
nami w dół, płynęło spokojnie po szerokiem wód przestwo
rzu, miasto o płaskich dachach ukazywało się wyraziście 
w oddali, na tle wspaniałych gór..,

Zjawisko, tak odwrotnie się ukazujące, miało tę dobrą 
stronę, że łatwiej dawało się wytłómaczyć, jako obraz odle
głej jakiejś krainy, odbijający się w wyższych przeczystych 
warstwach tutejszego rozpalonego powietrza, tak jakby 
w zwierciadle... Gdy złuda ukazuje się „na ziemi” jakkolwiek 
dzieje się to na tejże samej zasadzie, trudniejszem jest prze
cież do pojęcia. I teraz jednakże, zabobonni Arabowie, 
w milczeniu pełnem pi’zestrachu patrzyli na te, jak mniemali 
„figle szatańskie”... Gdy nareszcie wszystko zbladło i znikło, 
dopiero szeptać zaczęli:

Nie udało im się! zepsuła im się sztuka! Chcieli udać 
taką śliczną wodę, żeby nas spragnionych sprowadzić z do
brej drogi i zbłąkać, a tymczasem „udanie” zrobiło im się 
w powietrzu i „odwrotnie”. Aha!...

Po raz pierwszy wtedy dowiedziałem się że fata-morga- 
na „odwrotna” jest uważana przez Arabów jako figiel szatań
ski nieudatny...

MAJOR SERPA PINTO.

Pomiędzy dzielnymi ludźmi zanoszącymi w obecnych 
czasach oświatę do nieznanych krain środkowej Afryki, od
znacza się także Portugalczyk, Aleksander de la Roche de 
Serpa Pinto. Urodzony w r. 1846, wychowany był w Ame
ryce, poczem kształcił się w szkole wojskowej w Portugalii, 
zkąd, po kilku naukowych podróżach, wysłany został w roku 
1877 w stopniu majora jako dowódzca wyprawy do Afryki.

Wiadomo jest jaką sławą Okryli się niegdyś przed wie
kami podróżnicy portugalscy i jak znakomite czynili na mo
rzach odkrycia i zdobycze. Obecnie jeszcze, między innemi, 
dosiadają Portugalczycy na wschodnich i na zachodnich wy
brzeżach afrykańskich, dosyć rozciągłe nadbrzeżne krainy, 
mianowicie w Niższej Gwinei prowincye Angola i Bengueia 
na zachodnich wybrzeżach, i Mozambik z przyległemi zie
miami na wschodnich.

Spojrzawszy na mapę, widzimy że miejscowości te z ma
łą  różnicą, leżą po obu stronach Afryki prawie naprzeciw 
siebie, pomiędzy 6 i 25 stopniami szerokości północnej geo
graficznej. Pomiędzy niemi jednakże, przedzielając je, znaj
duje się cały środek Afryki, nieznany dotąd. Otóż wyszu
kanie drogi przez te nieznane krainy, i urządzenie komuni- 
kacyi lądem w poprzecz Afryki od Bengueli do Mozambiku, 
było celem wyprawy, powierzonej majorowi Serpa Pinto.

W  roku 1877 wyruszył on zatem z Bengeuli miasta por
towego nad Atlantykiem, zaopatrzony w obfite bagaże, z li
cznym zastępem dobranych odpowiednio ludzi. Potrzeba było 
iść na zachód, prosto przed siebie, a jeżeliby nie zbaczano 
wcale, to bądźcobądź musiano w końcu zajść do zamierzo
nego celu, to jest do współziomków osiedlonych w Mozam
biku, na przeciwległej stronie Afryki. Cóż, kiedy nie zawsze 
jest możliwą ta prosta, droga uznana w każdym razie za 
najlepszą. Serpa Pinto wiedział już nawet z góry niektóre 
główne punkta, przez które lub koło których miał przecho
dzić, wiedział że wielka rzeka Zambezi może mu w części 
ułatwić drogę. Przebył więc Kwilenge, Ngola, Bihe, zna
lazł nieznane dotąd plemię Kassekwerów, ludzi białych i do. 
syć łagodnego temperamentu. Dalej, badając rzekę Zambezi 
i jej dopływy stanął nad górną jej częścią w Lialui. Nie był 
i to niby kraj zupełnie nieznany, gdyż już znakomity i sła
wny podróżnik Liwingstone, dziś nieżyjący, był tu w roku 
1854. Mimo to dzikie i okrutne plemie Mambundów stanęło 
na drodze Serpa Pinty, nie chcąc puścić dalej podróżniczej 
karawany. Nastąpiła krwawa walka. Trudno bo i winie

Mambundów o takie niegościnne przyjęcie, gdyż nie znając 
dobrodziejstw oświaty nie mogą ich pragnąć, a lękając się
0 własne rodziny nie chcą wpuścić do swoich siedzib ludzi 
nieznanych. Dzicy walczyli tak zajadle i ślepo, że padło ich 
bardzo dużo, co oczywiście rozżarzyło jeszcze bardziej ich za
wziętość. Mimo to zostali zwyciężeni, ale prawie wszyscy na
jemnicy dźwigający bagaże karawany, przerażeni męztwem 
dzikich, uciekli, pozostawiając dowódzcę w bardzo trudnem 
położeniu, z garstką towarzyszy wielce zmniejszoną. Wtedy 
to nie czując się już na siłach, aby iść dalej wedle pierwo
tnego planu, prosto przed siebie przebojem, musiał dowódzca 
zastosować się do okoliczności i zwrócić chwilowo ku połu
dniowi. Płynął zatem rzeką Zambezi, ponieważ zwraca się 
ona w tern miejscu na południe, a potem przez siedziby Ma- 
tebelów i Transwaal stanął, r. 1879 nie na wschodniem wpra
wdzie, lecz na południowo-wschodniem wybrzeżu Afryki, i nie 
u ziomków swoich w posiadłościach portugalskich, lecz w Na- 
talu, czyli kraju Bożego Narodzenia, osadzie angielskiej.

Tak skończyła się pierwsza podróż; Serpa Pinto prze
szedł w istocie Afrykę w poprzecz, jakkolwiek nie w prostej 
linii, lecz zboczywszy trochę na południe, w przeciągu blizko 
trzech lat. He tam razy przez ten czas, sam dowódzca zapa
dał na straszliwe choroby, mianowicie febry miejscowe, ile 
razy musiał najgwałtowniejszemi wysiłkami energii pokony
wać podstępy i zdrady, wylęgłe wśród własnego otoczenia, ile 
trudów kosztowało go przebywanie lasów wiecznie ciemnych, 
bo gęstwina górna nie przepuszcza ani jednego promyka sło
necznego, ile szalonych wysiłków kosztowały walki z przyro
dą i ludźmi, z klimatem i miejscowemi wpływami, ze zwie
rzętami, płazami, wodą i suszą, ze straszliwemj przepaściami
1 rzutami wodnemi, spotykanemi najniespodziewauiej w chwili 
gdy podróżni płynęli spokojnie na fałach potężnej Zambezi, 
wszystko to w dość prosty, godny bohaterów sposób opisane 
zostało w dziele p. t. „Podróż w poprzecz Afryki” r. 1880. 
Podróż ta nie doprowadziła jednakże, mimo dzielności do- 
wódzcy, do zamierzonego celu, to jest, nie utorowała drogi 
z zachodnich do wschodnich posiadłości portugalskich, przeto 
wkrótce urządzono drugą wyprawę w tychże samych warun
kach i celach, roku 1885 i z tymże majorem Serpa Pinto na 
czele. Na ten raz major zaczął przecież z innej beczki, to jest 
zamiast z zachodu na wschód, rozpoczął pochód w przeci- 
wnym kierunku, ze wschodu na zachód. Wyruszył z Mozam
biku i znowu, jak za pierwszym razem, usiłował iść wprost 
przed siebie ku zachodowi, pewny, że nie zabłądzi. Cóż, kie
dy jest tam w tych właśnie okolicach fatalne jakieś dla Euro
pejczyków miejsce. Przebywszy straszliwe męczarnie tru
dnego pochodu, aż do końca olbrzymiego jeziora Njassa, do
wódzca uległ cięższej nad dotychczasowe chorobie, w temże 
samem właśnie miejscu, gdzie śmiercią przypieczętował chlu
bne swe życie Liwingstone r. 1873. Na tern skończyła się 
druga ta  podróż, utorowawszy jednakże drogę przez Afrykę, 
ze wschodnich do zachodnich portugalskich dziedzin, aż do 
owego fatalnego dla podróżników punktu.

Następnie, rząd portugalski wysłał znów majora Serpa 
Pinto, do środka Afryki, w celu zbadania położenia i okoli
czności różnych w okolicach rzeki Szyre, płynącej z jeziora 
Njassy do rzeki Zambezi. W  tych to albowiem stronach, po 
zwiedzeniu ich przez Liwingstone’a, osiedlili się niezbyt da
wno Anglicy, urządzając tam wspólny interes handlowy, co 
zaniepokoiło Portugalczyków, twierdzących, że krainy owe 
z niemi raczej niż z Anglikami, stosunki zawierać powinny, 
ze względu na dawniejsze jeszcze okoliczności.

Poszedł więc po raz trzeci dzielny major Serpa Pinto 
do środka Afryki nad rzeką Szyre, pobudował tam różne bu
dowle, forty i forteczki, i szukał miejscowości dogodnych do 
przeprowadzenia kolei żelaznej, potem wsiadłszy na statek 
parowy, popłynął rzekę Szyre w dół, pozostawiwszy część 
towarzyszów, w dotychczasowo zamieszkiwanej miejscowo
ści, pod wodzą pana Castellres. Podczas gdy major zajmo
wał się badaniami, plemię dzikich Makololów napadało na 
oddział pana Castellres i zmusiło go opuścić zajmowane sta
nowiska.



Tymczasem major Serpa Pinto, dostawszy się z biegiem 
rzeki Szyre na fale wielkiej rzeki Zambezi, płynął nią aż do 
Kwilimane, portu leżącego przy ujściu Zambezi do oceanu 
Indyjskiego. Tu, dowiedziawszy się co dzieje się z jego ludźmi 
pozostawionymi w obozie, zabrał trzy parowce i podążył na- 
powrót w górę rzeki, co prędzej na pomoc swoim, napadnię- 
tym przez Makololów, podmówionycb ku temu podobno przez 
Anglików, zazdroszczących Portugalii jej zdobyczy...

.Niewiadomo co się tam dalej dziać będzie, w tej taje
mniczej Afryce, która tak żywo jako nieznana nęci cieka
wych, ale to pewna, że major Serpa Pinto dzisiaj już, nie prze
sądzając tego co jeszcze uczynić może, jest jednym z pier
wszorzędnych i najdzielniejszych bohaterów z pomiędzy euro
pejskich podróżników.

POSZUKIWACZE DZIKICH ZW IERZĄ .
(Dalszy ciąg).

Wędrowcy nie sami jedni też rozkoszowali się pstrą
gami. W  bagnisku utworzonem z rozlewu strumyka na małej 
płaszczyźnie, czaple które tak jak  nasze europejskie żywią 
się przeważnie rybami, zagłębiały długie dzioby na jeszcze 
dłuższych osadzone szyjach.

— No, już te ptaszyska chyba nie potrzebują troszczyć 
się aby ogonów w błocie nie powalać! — rzekł Tomek.

— Niewątpliwie; i dla tych to nóg długich zwane są 
szczudlakami.

— Ponieważ szczudeł użycza im natura.
W  pobliżu miejsca gdzie obozowano, znajdowała się 

pieczara którą Melchior zapragnął zwiedzić.
Była zupełnie ciemna i chłodna jak  lodownia. Stru

myk wytryskując z rozpadliny skalistej płynął w pośrodku.
— Przed laty—rzecze Piotr—jeden kopacz amerykań

ski szukając złotego piasku, zapuścił się w głąb tej jaskini 
i zapewne spotkało go jakieś nieszczęście, gdyż nie powrócił 
nigdy. Powiadają ludzie, że przez długi czas syn jego przy
chodził tutaj codziennie i wołał ojca, ale odpowiadało mu 
tylko echo.

Zniknienie kopacza wydało się bardzo naturalnem Mel
chiorowi, gdy ujrzał wielką przepaść w skale. Odgłos spada
nia rzuconego tam kamienia odzywał się przez kilka sekund 
zanim zginął w głębi bezdennej. Chmary nietoperzy latały 
naokół z przeraźliwym wrzaskiem.

— Osiedlił się tam straszny puma—rzekł woźnica—ale 
nikt nigdy nie mógł odkryć jego legowiska. Musi ono znaj
dować się chyba w którem z bocznych rozgałęzień jaskini.

Melchior miał wielką ochotę go poszukać, ale wązka 
ścieżka prowadząca w głąb była tak pokryta wężami i ja 
szczurkami, kłębiącemi się niespokojnie na widok światła po
chodni, że bosonodzy Meksykanie nie chcieli iść dalej i ucie
kli coprędzej.

— Patrz kapitanie — zawołał Menito, który znikł jakoś 
od chwil kilku, a teraz biegł do Melchiora, nosąc coś w pole 
odzienia. — Patrz!

I  roztwierając połę, ukazał kilkoro młodych zwierzątek 
jeszcze ślepych, wielkości małych piesków, ale podobnych do 
kociąt i kręcących się jak  liszki.

— Ile wart jest puma? — zapytał woźnicy.
— Około trzech dolarów — odpowiedział Meksykanin.
— A więc kapitanie winien mi jesteś dwanaście dola

rów, bo oto masz ich czterech! — wołał chłopczyna.
— Czterech? jakich czterech?
— Ależ czterech pumów powiadam! Usłyszałem ich 

piski na uboczu w wąwozie skalnym i szukałem z kwandrans 
nim znalazłem. W  najgorszym razie już dziesięć dolarów 
warte są z wszelką pewnością hurtem.

— Dziesięć dolarów? A ty, mały łotrze! — krzyknął 
Daby Simon — to ty zaczynasz oszukiwać tego zacnego se-

nora! Najprzód, gdyby to miały być pumy, toby chyba mu
siały być bardzo młode, i byłyby w takim razie warte ledwo 
dwa dolary; prócz tego, to nie są wcale pumy, tylko poprostu 
młode rysiątka, warte bardzo nie wiele.

— Rysiątka! — wykrzyknął Menito zmartwiony. Któż
by zgadł że to nie pumy! Wszakże mają takie same futerka. 
Zdawało mi się że ryś bywa centkowany jak  pantera.

— Tak; ale centek dostaje z wiekiem dopiero, w rok 
we dwa. I  pantera także nie jest centkowana w pierwszej 
młodości i w dzieciństwie, owszem przez kilka lat jest zupeł
nie szara jak mysz.

Po kilku godzinach pochodu, nazajutrz rano wędrowcy 
ujrzeli w głębi doliny u stóp ich rozciągniętej, miasto Benya- 
mo otoczone pysznemi ogrodami i winnicami. W łaśnie mieli 
schodzić z gór w dolinę gdy Piotr zaproponował kapitanowi 
zwiedzenie pewnego „kościoła” w pobliżu.

Jakolwiek główną sprawą Melchiora w podróży było 
poszukiwanie dzikich zwierząt, przecież nie opuszczał on spo
sobności, gdy mógł zwiedzić sam co nowego i obznajmić syno
wca z czemś godnem widzenia.

„Kościół” tak zwany, była to jaskinia wykuta w skale, 
która służyła jako świątynia ludom zamieszkującym Meksyk, 
gdy Hiszpanie pod wodzą Ferdynanda Korteza podbili go 
i wprowadzili doń chrześcijanizm.. Wejście do tej podziemnej 
świątyni stanowiła obszerna arkada, rzeźbiona jakby odrzwia 
jakiej katedry, a ściany jej wewnętrzne pokryte były rysun
kami tajemniczemi, niemniej fantastycznemi jak chińskie. 
Jaskinia sama była już właściwie stosem gruzów, zdobywcy 
obrócili w proch nawet kamiennych bożków, jednakże pewien 
ogrodnik miaszkający w pobliżu, pokazał wędrowcom kilka 
posążków, które udało mu się wynaleźć pomiędzy gruzami. 
Jeden z tych bałwanków miał twarz a raczej usta jak py
szczek u mrówkojada, inny, małe dziwaczne licho trzymające 
się pod boki, miał otwór od ucha do ucha wskroś głowy „jak 
jaki tunel” wedle porównania Tomka. Ogrodnik opowiadał
0 jeszcze jednym posążku, któremu niegdyś oddawano cześć 
boską w tejże świątyni: był on wyrobiony z jakiegoś biała
wego kamienia, który we dnie zdawał się najpospolitszym, 
ale w nocy nabierał dziwnego blasku i uważany był jako 
wyobrażenie księżyca. Gdy Hiszpanie zburzyli świątynię, 
Indyanie unieśli z niej ten posąg, który może dotąd odbiera 
cześć boską w jakiej tajemnej jaskini w górach.

Tomek nie mógł się nadziwić rzeźbom w szczątkach 
świątyni,, gdyż sądził dotąd, że gdy Krysztof Kolumb wylą- 
dował w Święcie nowym, znalazł tam tylko dzikich ludzi, ta 
kich jak Czerwono-skórcy w Ameryce północnej, których wi
dział kilka coraz rzadszych egzemplarzy w San-Francisko.

— Mylisz się — powiedział Melchior — przyrównywaj ąc 
starożytnych mieszkańców Meksyku do Czerwono skorych. 
Gdy Hiszpanie kraj tutejszy zdobyli, zastali w nim Azteków, 
którzy już na 200 lub 300 lat wprzódy, zbudowali miasto 
Meksyk, a ostatnim ich królem był Montezuma.

— Ten który w niewoli u Hiszpanów, dobrowolnie się 
zagłodził?

— W łaśnie ten sam. Guatimozin jego synowiec na
stępca przedsięwziął wyłamać się z pod hiszpańskiego jarzma,
1 udało mu się nawet wypędzić Ferdynanda Korteza z M e
ksyku, ale następnie zwyciężony i wzięty został w niewolę...

— Wiem już wiem. Hiszpanie okrutnicy umieścili go 
wraz z jego pierwszym ministrem na rozpalonych węglach, 
aby z nich wydobyć tą  torturą wyznanie, gdzie ukryli skarby. 
A  gdy minister pod wpływem męczarni, zdawał się błagać 
swego pana o pozwolenie mówienia, ten mu odpowiedział: 
„A ja, czyliż na różach jestem?”

— Tak właśnie. Kortez zawstydziwszy się swego okru
cieństwa, dał rozkaz zaprzestania męczarni; ale w dwa lata 
później kazał powiesić nieszczęśliwego księcia, pod pozorem 
że usiłował uciekać. Tytuł władców meksykańskich osta
tnim Aztekom szczęścia nie przyniósł, a i za naszych mło
dy książę austryjacki, Maksymilijan śmiercią tenże tytuł 
przepłacił.
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Aztekowie byli następcami Tolteków, pod którymi 
kraj kwitnął wielką pomyślnością. Znano tu sztukę wy
rabiania cienkich tkanin bawełnianych przeróżnych barw, 
innych z jedwabistej sierści królików, ślicznych wyrobów 
złotniczych i z szyldkretu, oraz pysznych wyrobów garncar
skich. Były tu zbudowane drogi i mosty nad któremi zdu
mieli się Hiszpanie, przedarłszy się w głąb kraju. Posia
dano też ważne wiadomości matematyczne i astronomiczne; 
umiano wydobywać metale z kopalń i złoto z rzek, które je 
unosiły; ale nie znano żelaza.

Najjawniejszym dowodem wysokiego rozwoju umysło
wego dawnych Tolteków i Azteków, są gruzy i szzczęty ich 
świątyń. Jest ich wielka obfitość w Meksyku, szczególniej 
w Stanie Oaksaka, na którego gruncie znajdujemy się wła
śnie w tej chwili; długo bardzo nie wiedziano o nich, gdyż 
były ukryte w głębi nieprzebytych lasów, zagrzebane pod 
olbrzymią roślinnością leśną.

Wędrowcy nasi, udając się do Benyamo, przebywali na
stępnie okolicę urozmaiconą mnóstwem jarów, lasków i kęp 
kolczastych. Pełno tam było dużych królików, za któremi 
psy puszczały się w pogoń zapalczywie, ale wkrótce musiały 
dać jej za wygranę, gdyż ścigane zwierzęta kryły się w gę
stwiny kaktusów i fig indyjskich. Poza tą miejscowością, 
łąki niezmierne rozciągały się lekko zniżając aż ku miastu. 
Tomka zdziwiły szczególniejsze młyny obracające się na wia- 
trze. Miały ledwo trzy stopy wysokości i połowa skrzydeł 
była zabarwiona na jaskrawo-czerwono. Patrząc na nie, zda
wało się że ktoś macha to białą, to czerwoną chustką.

— Co to być może? — pytał Tomek.
To są sidła na antylopy — odrzekł Piotr. Antylopy są 

niezmiernie ciekawe, koniecznie chcą się dowiedzieć co to za 
nadzwyczajność tak się tam kręci, zbliżają się, aż wpadną 
w dół przygotowany.

— Jak  u nas skowronki dają się chwytać za pomocą 
zwierciadła. Szkaradna to wada ciekawość! — wygłosił To
mek z przekonaniem.

— Zdałoby mi się z kilka tych antylop — rzekł Mel
chior — bo to zwierzę nie bardzo jest tu pospolite i musi 
różnić się trochę od gatunków znajdujących się w Europie 
Afryce i Azyi.

W  niejakiej jeszcze odległości od Benyamo, myśliwcy 
zagwizdali na psów, ale dwa tylko odezwały się na zawołanie.

— Jeszcze gonią za królikami — rzekł woźnica, dajmy 
im pokój, wkrótce się zmęczą i same wrócą do nas.

— To nie króliki tak ich zajmują — rzecze Daby Si
mon. — Słuchajcie to Kasztan szczeka.

— Czy jest tu gruby zwierz w okolicy? — spytał Mel
chior jakiegoś przechodnia.

— Nie wiele go, ale wasze psy wytropiły brunatnego 
niedźwiedzia, chociaż trafia się on dość rzadko w tej porze 
roku.

— Niedźwiedź powiadacie? a daleko?
— A ot, tam na drzewie w wąwozie.
— Tak i mnie się zdawało — rsekł Daby Simon.—Nie

dźwiedź! to zdobycz warta pościgu, jakkolwiek już mamy 
jednego.

Kapitan był takiegoż samego zdania, skierowano się 
więc ku wskazanemu miejscu, idąc za głosem psów. Nie
dźwiedź o połowę mniejszy od uwięzionego na wozie, siedział 
na gałęzi woskowego drzewa, a psy biegały naokoło szcze
kając lub wyjąc.

(d. c. n.)

ZADANIE GEOMETRYCZNE.
(Ułożył Pegaz skrzydlaty).
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W ykrajać z tekturki 10 części powyższego prostokątne
go czworoboku i utworzyć z nich figurę w kształcie piramidy 
z podstawą.

S Z A K A D A .

Czytaj mię wprost jam zwierzę, w domowym dobytku 
Więcej wyrządzam szkody niż niosę pożytku;
Czytaj mię tospalc tom w izbie; choć z piasku lub gliny, 
Tańczą po mnie ochoczo chłopcy i dziewczyny. 
Przestaw moje litery, mieć będziesz pytanie,
Lecz dalej już nie zmieniaj, bo sensu nie stanie.

B O ZW IĄ ZA N IA  DO N-ru 6-go.

Sza r ady :

W il — la — nów.

Łamigłówki sylabowej:

1. Cyklopi. 2. Anyż. 3. Łowczy. 4. Usiec. 5. Jowisz.
6. Ąc. 7. Cesarz. 8. .Ryszard. 9. Ąr. 10. Chełmno. 11. Żóraw.
12. Króliki. 13. Irlandya.

Całując rączki życzę zdrowia.

PRZEGLĄD PEDAGOGICZNY
zamieszcza praktyczne wskazówki o wychowaniu fizycznem i mo- 
ralnem, sposoby bawienia i zajmowania dzieci, lekcye wzorowe 
z różnych działów nauki, wiadomości o nowych podręcznikach do 

nauki szkolnej i domowej etc.
Kosztuje kwartalnie w W arszawie rs. 1 kop. 50, na pro- 

wincyi rs. 1 kop. 75. P rzedpłatę przyjm uje księgarnia Gebethnera 
i Wolffa, tudzież inne księgarnie miejscowe i na prowincyi. 3 — 3

TREŚĆ: Doświadczenie fizyczne (z drzew.) —  Od redakcyi. — Do siostrzyczki zakonnej, wiersz. —  Pod wpływem błogosławieństwa, 
(c. d.) —  Ciekawa królewna p. Zdzisława M. (z drzew.) —  Fata-m organa (z drzew.) —  M ajor Serpa Pinto. —  Poszukiwacze dzi
kich zw ierząt (c. d.) —  Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek: Poczciwy Antoś (z drzew.) —  Rozsądna Tecia wiersz p. Helenę Bojar
ską. —  Przygody Wicusia p. Annę Załęską. —  Łamigłówki i rozwiązania —  Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Szesnasto

le tn i wojewoda, powieść p. Michalinę Zielińską.

HosBoaeHO IleHaypoio, BapinaBa 30 HHBapn 1890 r. Redaktorka i wydawczyni L u d w ik a  H anke .

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do N-ru 7e-  Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.
w tw arzy  i całój postaw ie, że znający się na rzeczy m ło
dzieniec, zaw ołał po chwili:

— Dziecko, tyś chyba a rty s tą  i bodaj czy nie rze
źbiarzem  raczó j!...

— A  ty  swawolniku, będziesz mi świecę wypalał!... 
— krzyknął jednocześnie groźnie gospodarz nad uchem 
rysow nikow i — ten  nicpoń od rana do nocy bazgrze mi 
tak  po wszystkich ścianach!...

Chłopczyna zerw ał się przestraszony, zaczął prze
praszać, a  wtem m łody podróżny z wesołą pustotą po
chw ycił go i przytuliw szy do siebie, owinął się wraz, 
z nim  swoim płaszczem i legł napow rót na posłaniu, 
z k tó rego  w stał przed chwilą, broniąc w ten sposób w i
nowajcę przed ojcowskim  gniewem. D usił się przytem  
od śmiechu a  i gospodarzow i śmiać się trochę  chciało 
bo rodzicom zawsze jes t miło, gdy ktoś bierze obronę ich 
dzieci, choćby przeciw nim samym.

A ntoś tylko w yrzucał sobie że znowu ojca rozgnie
w ał i po Cichu tłóm aczył się z tego  swemu obrońcy:

— Chciałem narysow ać to  za pamięci, bo ju tro  pe
wno już zapomnę jak  pan  w tedy w yglądał, d la  tego ry 
sow ałem  przy świecy...

— Czekaj dziecko, śpij — odparł nieznajom y — ju 
tro  nauczę ja  ciebie sztuki w yrażenia tego co cię silnićj 
uderzy, nie mażąc ścian ojcu. Potrafisz naw et w tedy  
zarobić sobie na kupienie świecy, i przeto gniew ać go 
przestaniesz — dodał jeszcze.

Zaciekawione dziecko nie mógło oka zmrużyć do 
rana, a  nazajutrz podróżny pokazał mu, jak  się lepi z od
powiednio przygotow anój gliny małe figurki. A ntoś, 
k tó ry  małym by ł jeszcze, a prócz własnój chaty  wio
ski i otaczającej przyrody nic praw ie nie widział, 
krzyknął z podziwienia, pojąwszy o co rzecz idzie i n a 
tychm iast zaczął lepić figurki, z których każda lepszą by 
ła  od  poprzedniój, i bardziój naznaczoną piętnem  zdol
ności.

A negdotkę tę  między innemi opowiadają w stro
nach jego  rodzinnych, o wielkim rzeźbiarzu A ntonio Ca- 
nova, k tó ry  późniój po wielu innych jeszcze przygodach, 
i po sumiennej nauce i p racy  pod kierunkiem  owocze- 
snych m istrzów rzeźbiarstw a, sam sław nym  został artystą.

KOZSĄDNA TEOIA.

— Jak  też tw a lalka, Teciu kochana, 
Zawsze czyściutko, ładnie ubrana,
Masz dla niśj ty le  różnych sukienek...
Nie wiem, czy k tó ra  z naszych panienek * 
S tro i tak  lalkę; i moja przecie
Dosyć jest nowa, kupiona w lecie,
A  już zbrudzona, już się zniszczyła.
— No, to ia przebierz.

— Stój! albo zginiesz! ani kroku dalój! Hej! — tak i 
okrzyk  dziecinnego głosu rozległ się pewnego poranku, 
w malowniczój okolicy północnych W łoch. M łody po- 
próżny z teką  pod pachą idący swobodnie wśród urw isk 
zielonych, s taną ł i obejrzał się na to  w ołanie, a  tym cza
sem przybiegł nieznany m ały  chłopczyna i odgarnąw szy 
zarośla u stóp jego, ukazał mu przepaść głęboką; podró
żny b y łb y  zginął niechybnie, gdyby  jeszcze krok dalój 
postąpił. Uściskał więc m ałego  A ntosia, obdarzył go 
ja k  mógł, a że b y ł zdrożony i n igdzie w pobliżu nie było 
oberży, zatem  poszedł z nim do jego  rodziców, prosząc 
o gościnność, którój udzielono mu chętnie. W  nocy gdy 
wszyscy posnęli, szelest jakiś zbudził podróżnego: to  go
spodarz w staw ał pocichu, szepcząc:

— Poczekaj swawolniku, będziesz mi świecę moję wy. 
pałał, dam ja  tobie... — u niezam ożnego tegp w ieśniaka 
świeca by ła  wielkim zbytkiem , jakkolwiek szczątek jój 
tylko dopala ł się w lichtarzu, p rzy  którem  to wątpliwem  
świetle, m ały A ntoś niezmiernie uważnie coś rysow ał. P o 
dróżny w stał równie cicho jak  gospodarz i wraz z nim za
szedłszy za p lecy  m alca, osłupiał ujrzawszy że ten  ry so 
w ał jego samego, stojącego nad przepaścią... a  chociaż 
rysunek  niezmiernie wiele pozostaw iał do życzenia, 
jednak  uczucie przerażenia tak  doskonale było oddane

Poczciwy Antoś.



— O! moja miła!
T ak  ci się zdaje, jakże to zrobię?
O na ma ty lko to, co na  sobie,
W  czem ją  kupiono, w tern chodzi tylko.
— To się postaraj, m oja M arylko 
By m iała jakie nowe ubrania.
— To niepodobna! odpowie Mania 
Moi rodzice nie są bogaci,
A  za to pewnie dużo się płaci?
— W  sklepach te  rzeczy kosztują drogo, 
Lecz czyż panienki sam e nie mogą 
Uszyć co trzeba, i moja mama
Nie jest bogata, to też ja sama 
D la mój laleczki szyję te stroje, 
W szystko co widzisz, to dzieło moje.
— Czyż to być może? Teciuniu miła!
O! jabym  tego nie potrafiła,
Ja  szyć nie umiem, — M ania dodała.
— T o się nauczysz, jak  będziesz chciała, 
To rzecz nie trudna, gdy  masz ochotę,
Ja  ci ułatw ię troszkę robotę,
Zrobisz laleczce i to  i owo,
Będziesz ją  miała zawsze jak  nową. 
M arylka ściska rozsądną Tecię, 
W dzięczna za radę, i teraz przecie 
Ma dla swej lalki na każdą chwilę,
Tyle sukienek... ubiorów tyle...
Bawi się ładnie i jest szczęśliwa
Że własną pracą już coś zdobywa.

Helena Bojarska.

PRZYGODY W O T A .
p. A n n ę  Z a e ę s k ą .
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— Mój Wicusiu, możebyś się pouczył trochę — za
proponow ała  mama — czy nic nie masz zadanego na 
jutro?

— Tak jakby nic, bo nie myślę nic dziś robić — 
odrzekł W icuś stanowczo.

— A  dla czegóż to powziąłeś tak  m ądre postano
wienie? Bardzo jestem ciekawa!

— Ej! mamo, co to  warte. Człowiek mozoli się 
i mozoli nad  temi lekcyami, a żadnego z nich pożytku 
niema.

— Jakto  niema?
— Ależ naturalnie, że nie; bo i cóż m am y na jutro? 

Geografia, brrr... geografia! ty le  mnie obchodzi co się 
dzieje gdzieś w głębokiój Afryce, jak to  co na księżycu; 
podróżnikiem nie będę, a gdybym  naw et i zapragnął 
w ybrać się w daleką drogę, to  teraz  można kupić bilet 
w prost do miejsca przeznaczenia, i już lokom otywa sama 
człowieka dostawi; nie potrzeba wiedzieć czy na prawo, 
czy na lewo droga; tak  A daś mówi. Niemiecki, przecież 
tego uczyć się nie potrzebuję i nie chcę. Bogu dzięki nie 
jestem  Niemcem, żeby ich językiem szw argotać. K ali
grafia... głupstwo! ja i tak ładnie piszę. Historya... co 
mi tam ciekawego, co się kiedyś działo, żeby mi pan

profesor powiedział, co ju tro  będzie, to może bym i był 
ciekawy — także głupstw o. W  końcu, no cóż?... a ry t
m etyka, to  już najmniój w arte  ze wszystkiego. A rytm e
tyka... na groch tyka! ha ha ha! — zaśmiał się z zadowo
leniem W icuś, kontent ze swych wywodów, k tórych 
Józia słuchała z natężoną uw agą.

— K tóż ci tyle niem ądrych rzeczy powiedział? — 
zapytała pani Z.

— K to, ja sam to sobie powiedziałem, i Kazio to 
mówił także, i Adaś, a A d aś jest bardzo m ądry chło
piec, sam p. inspektor mu to powiedział. W ie m am a? 
że to A das wymyślił ten  wiersz: ary tm etyka, na groch 
tyka. Pyszne!!....

Pani Z. nie podzielała tego przekonania, więc za
częła synkowi tłóm aczyć w artość pogardzanych przez 
niego nauk. W icuś słuchał z początku z niezadowole
niem, później coraz uważnićj, bo pomimo zaufania w to, 
co mówili Kazio i Adaś, czuł, że m am a ma racyą, to  też 
w końcu przyznał prawo istnienia wszelkim innym nau
kom, ale z arytm etyką pogodzić się nie mógł. B yła to  
jego słaba strona; więc m rucząc ciągle pod nosem dw u
wiersz Adasiowśj kompozycyi, wziął się do odrabiania 
lekcyi. Gdy wszystkie, prócz jednej, wykończył, była 
już godzina dziesiąta, ale z zadaniami na ułam ki zosta
wionymi na ostatek, rady  sobie dać nie mógł; rzucił więc 
niecierpliwie brulion, napisawszy w nim wprzódy, za
m iast rozwiązania, znany nam dwuwiersz.

—• Co mi tam  — zaw ołał — choćbym  i dostał zły 
stopień, mnie to wszystko jedno, niech sobie p rofesor 
głowę łamie nad zadaniem , ale ja  oho! ho! — i poszedł 
spać, myśląc, że w ostateczności, gdyby  go pan profesor 
w yrw ał, to mu tak zaim ponuje owym wierszem, że już 
nie będzie śmiał go pytać dalój.

III.

O d czasu owego pam iętnego obiadu, z k tórym  o ma
ło, że się W icuś nie minął, budzono go wcześnie, żeby 
się nie spóźniał. Nazajutrz więc rano, nasz uczeń pierw 
szy znalazł się w klasie. Pusto  było zupełnie, ty lko  
ławki porządnie ustawione, zdawały się oczekiwać na 
przybycie młodzieży, a tablica doskonale w ym yta, czar
na, połyskująca, zachęcała do kreślenia. W icuś rozej
rzał się dokoła; oczy mu się figlarnie zaiskrzyły:

— Cudowna myśl — szepnął sobie — nikt się nie 
dowie, że ja  to  zrobiłem , a co spalę profesora, to  spalę— 
i pochwycił za wiszącą k red ę  i, zmieniając trochę chara
kter, napisał śmiało dwuwiersz o arytm etyce; poczem 
wym knął się z klasy —■ i udało mu się, bo nikogo nie 
spotkał na drodze.

W  kilka minut późnićj zaczęli się koledzy schodzić, 
rozmawiali przed drzwiami gimnazyalnemi i W icuś mię
dzy nich się wmięszał, a na pierwszy odgłos dzwonka, 
wtłoczyli się do klasy, każdy pośpiesznie miejsce swe 
zajmując, bo już i pan profesor wchodził na katedrę.

P an  profesor by ł to człowiek wielkiśj nauki i po
wagi; w ykładał cierpliwie i zrozumiale, dla uczniów był 
spraw iedliw y ale zarazem surowy i biada tem u, k tóry  
przekroczył rozmyślnie przeciw praw om  gim nazyalnym . 
W szedłszy, skłonił głową uczniom na znak powitani



potem założył okulary  i spojrzał w około, czy wszystko 
w porządku.

Nagle drgnął, zmarszczył brwi i głosem piorunują
cym zawołał:

-— Co to za napis na tablicy, k tó ry  z was śmiał to 
uczynić?

W szystkich oczy zwróciły się z przerażeniem ku 
Wskazanemu miejscu. Jeden ty lko  W icuś, z dziwnym po
śpiechem, zaczął wyszukiwać czegoś w swych książkach 
i w tój pochylonśj postaw ie tak  długo w ytrw ał, że to 
zwróciło uwagę p. profesora.

— Panowie, k tó ry  z was to napisał? radzę mi się 
przyznać, bo inaczej, będzie ile! W incenty  Z. czego 
tam  szukasz pod  ław ką, podnieś się i powiedz, jeżeli 
wiesz, k to  ten czyn popełnił?

W icuś blady i drżący oczu podnieść nie śmiał, mo- 
żeby i najlepiój było się przyznać, pom yślał, ale nie! na 
tę odw agę nigdy się nie zdobędę. Zginąłbym  ze wstydu, 
gdyby się w ydało, że ten bezsensowny wiersz ja napisa
łem.

Tak m yślał skruszony po niewczasie grzesznik, 
a profesor py ta ł dalśj:

— Panowie, kto to uczynił? py tam  po raz trzeci.
Cisza zaległa klasę; potrwożeni chłopcy spoglądali

jedni na drugich, żaden nic nie wiedział, a bali się wszy
scy. Adaś, k tó rego  talen t poetyczny, został w ten spo
sób uwieczniony, czerwony jak  burak czuł, źe chociaż 
sam nie popełn ił tego przestępstw a, wina jednak  głó
wnie na nim ciążyła.

P an  profesor usiadł w swem krześle, ale głęboka 
bruzda pozostała na czole jego dowodziła, że o wypadku 
nie zapomniał.

— Proszę mi oddać kajety  z zadaniami — rzekł po
woli, m ierząc chłopców badawczo oczyma. Każdy z nich 
m iał przygotow any kajet z arytm etyką; jeden W icuś nie 
zrobił wczorajszego zadania, nie mógł więc go oddać. 
A le gdzież się podziała ta  wesoła fantazya, z k tórą żar
tował w duchu z profesorów? oho ho, mówił do siebie 
wczoraj, siedząc w domu przy  swoim stoliku, a teraz 
całkiem stracił fantazyą.

— W incenty Z. — rzekł profesor — nie oddałeś mi 
swego kajetu?

— Proszę pana profesora, ja nie m ogłem  zrobić te 
go zadania z ułam kami, próbowałem , próbowałem  i nie 
Wychodziło mi, naw et mnie aż głow a rozbolała; ze trzy 
razy przerobiłem  je w brulionie.

— To mi daj brulion, zobaczę w czem była omyłka.
Wicuś m iał brulion przed sobą, nie było więc nic

łatwiejszego, jak  wziąć go do ręki i podać panu profeso
rowi. Czemu nie ruszył się z miejsca? nogi mu w ziemię 
wrosły, oczy słupem stanęły, a  wszystkie dziesięć palców 
drgały, jakgdyby  niemi try le  wygrywał. P ro feso r wi
dząc te  oznaki wielkiego strachu, zbliżył się do ławki, 
a wziąwszy brulion z pulpitu, zaczął go przeglądać i nie
stety! bardzo prędko spotkał się z owem fatalnem  roz
wiązaniem zadania, porów nał z napisem na tablicy 
i rzekł:

— K iedy  nie zrobiłeś zadania z ułam kam i, to  pójdź 
i porachuj litery  w napisie na tablicy.
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W icuś poszedł, nogi się pod nim chwiały a duszę, 
miał na ramieniu, ale posłusznym być musiał.

— Dwadzieścia jeden, panie profesorze.
— Dobrze; podziel to teraz przez trzy.
To nic trudnego  pom yślał W icuś i jeszcze śmielej 

rzekł:
— Trzy w dwudziestu jeden mieści się siedm razy.
— Bardzo dobrze — rzekł profesor. — Otóż liczba 

dwadzieścia jeden, to są dla ciebie godziny kozy, a siedm, 
to  znaczą niedziele. Rozwiązanie tego  zadania jest, że 
przez siedm niedziel będziesz tu  po nabożeństwie zosta
w ał i przez trzy  godziny w kozie zajmiesz się czem ze
chcesz, chociażby pisaniem wierszy. T eraz możesz iść 
na miejsce.

(d. c. n.)

ZAGADKA.
(od B arw inka dla K rólew ny Elfów).

Pierw sze zaimek, z dwóch liter się składa, 
D rugie stworzenie szkodliwe,
W  końcu litera wypada.
W szystko to razem tw orzy gad złośliwy, 
Na śpiew, muzykę niezwykle wrażliwy.

ŁAMIGŁÓWKA GŁOSKOWA.

(od G óralki dla Gołąbki pocztowej).

K  A
K  'i. .! A  
A 'T . K  

A  R
Zastąpić kropki literam i tak, aby utw orzyły 4 w y

razy: Znaczenie wyrazów: 1. W ym iar sprawiedliwości.
2. Bożek. 3. R zeka w R osyi. 4. Imię biblijne.

R O ZW IĄ ZA N IA  DO N-ru 6-go.

Łamigłówki sylabowej:

1. Żup. 2. Yeddo. 3. CC. 4. Zambezi. 5. E legie. 6. Za
jąc. 7. Dach. 8. R ezedy. 9. Obóz. 10. W ilhelm . 11. Idalia.
12. Amen. 13. Idzi.

Życzę zdrowia i pociechy z Mani.

R e b u s a:

W yszły szydła z worka.

Skrzynka do listów.

P. Kamińskiej W Wodzianej. Żądane książki posłano, kosztują 
w raz z przesyłką rs. 3 kop. 80. Razem z rublem przysłanym mie
liśmy od Pani rs. 9, pozostało przeto od prenum eraty rocznej 
kop. 20 ..

Mieciowi Z Sosnowej ulicy. Nie idzie wcale o treść tego co 
będzie napisane na konkurs kaligrafii, tylko o samą kaligrafię.
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Trzeba przytem  przysłać swój adres dokładny, oraz pseudonym 
i wiek oznaczyć.

Kopciuszku drogi, nie wiemy jaką drogą wyprawiłaś posyłkę, 
bo nie odebraliśmy jej wcale. W ieczory wysłane, a konkurs już 
postanowiony.

Z nowym rokiem powiał widać w iatr jakiś zachęcający do 
zmiany psendonymów tak „Kopciuszka” jak  i „Niebieskie oczki”, 
które widać długi czas snem być musiały zamknięte, skoro dopiero 
te raz  przypom niały sobie Kazia: skończył on już uniwersytet od 
dawna!

Ułanka wybornie zrobiła, że się „zachęcić” dała: z wielką 
przyjemnaścią witamy ją; nie wiemy tylko czy kwiatek to czy 
amazonka?

„Iras” zmienia także pseudonym? nie przeszkodzi jej to na
leżeć do konkursu, na „odwagę” do czego nie trudno się przecie 
zdobyć.

Pseudonym Po jaty je s t bardzo dobry, a liścik tak  serdeczny 
i  miły, że prawdziwą nam sprawił radość. Jeszcze więc jedna 
miła korespondentka nam przybywa!

Stanie się, ja k  życzy kochana Artystka.
Łyżwiarzowi odeskiemu w imieniu biednych serdeczne po

dziękowanie przesyłamy.
Cefeusza prosimy o cierpliwość. Kie wiemy jeszcze, czy łami

główka je s t dobrą, a najlepsza nawet czekać musi swojej kolei.
Droga WrÓŻbiarko szczęścia, nie dziwimy się teraz zmianie 

pseudonymu: owszem, pochwalamy delikatność uczuć, która cię do 
tego skłoniła. Szczęśliwe masz prawdziwie życie, skoro dzień cały 
schodzi ci przy  zajęciu, a zostawia przekonanie, że go użytecznie 
spędziłaś. Błędów krzyczących nie widzimy, tych które są, pozbę
dziesz się z łatwością przy coraz większem z czasem oczytaniu. Do 
grona staruszek przechodzisz i la tka to już są nie na żarty.

Halutka S. oraz Jaskółka z Czerwonej Rusi nadesłały dobre 
rozwiązania.

Polce Z nad Szczary dziękujemy za obietnicę, której dotrzy
manie oszczędzi nam kłopotu.

Nie wiem dla czego się tak  stało, Sarenko z Mazowieckich 
laSÓW, że twoich listów nie umieszczono; ten który obecnie opiece 
mojej powierzasz, dojdzie osóbki dla której przeznaczony, ale na 
swoję kolej poczekać musisz.

Nową korespondentkę Rybkę Z Hniłopiaty witam serdecznie 
wraz z je j rodzeństwem. Muszę jednak  uprzedzić ją  o porządkach, 
których zachowania przestrzega nasza redakcya: kto chce kore
spondować z panienkami, musi liścik do nich zamieszczać na zupeł
nie osobnej karteczce niż ta , na k tórej pisze czy to do redakcyi, 
czy do mnie. Potrzebne to dla oszczędzenia czasu osób p racu ją
cych w redakcyi, a dla korespondenta łatwe chyba do spamiętania.

D roga Malinko Z Goworowa, fotografii o k tó rą  pytasz, dostać 
możesz u Twardzickiego na Niecałej. Zadania konikowego wyszu
kiwać teraz nie można wśród tyłu innych; musisz, jagódko poczekać 
na swoję kolej.

Jakże mi cię żal, biedna Sosno Polska, która przeszłaś tak 
ciężką chorobę! Ma się rozumieć, że skoro tak  bardzo sobie ży
czysz należeć do konkursów, nie tracisz praw a do nich. Za życze
nia serdecznie dziękuję tak tobie, jak  i Piszczałce z nad Ussy nie- 
tylko w swojem, ale i redakcyi imieniu, oraz wszystkich, którym 
serdeczne od was słowa najżywszą radość sprawiają.

Ach, OstrOŻko biała, choć nie jesteś „sławną p isarką” jak  ty  
przecież wybornie umiałaś określić to, co jest najżywszem mojem 
pragnieniem. Dyskrecya je s t rzeczą bardzo chwalebną, ale zdaje 
mi się, kwiatku miły, że jak  na teraz ćwicząc się w tej cnocie dla 
wprawy to czynisz jedynie.

KrasnoliCO moja, jak  ty  umiesz chwytać za serce! Odczytała 
twe słowa z najgłębszem wzruszeniem zawsze was kochająca ca
lem sercem wam oddana Gołąbka.

Moja ty  Lobelio m aleńka, więc tak  cię ucieszyła nagroda, że 
aż nie chciałaś w szczęśoie swoje uwierzyć? Odbierzesz j ą  niedługo 
i bardzobym pragnęła, aby ci się podobała. Za życzenia ci dzię
kuję, a za serdecznego całusa także całusem ci płacę.

AoaBeieHo IfeHBypoio, BapmaBa 30 HiiBapa 1890 r.

Drogie moje jutrzenko i Pszeniczko, nie umiem wam wypo
wiedzieć, ja k  mnie rozrzewniły słowa ofierze waszej towarzyszące. 
Jakżeście cierpieć musiały! Liściki wasze jak  wszystkie kolei swo
jej czekać będą.

Wesoła Krakowianko zasłużyłaś na to, aby ci „Pani” nie od
powiedziała wcale. Całuje cię tylko siostrzyczka wasza Gołąbka, 
k tó ra  także i Rajskiemu Jabłuszku przesyła pocałunek, na p rze 
prosiny. Liścik twój, kochanko moja, zarzucił się między inne 
papiery i dla tego jedynie nie wysyłano ci Wieczorów, dla tego 
także nie odebrałaś dotąd podziękowań, za serdeczne twoje słowa 
i życzenia, za które wzajemnemi płacę.

Więc i tobie, Poranku majowy podobał się Giermek książęcy? 
jeden gust mamy... Mylisz się co do nazwiska dobrej pani, ale nie 
mylisz w przypuszczeniu, że i ona nie lubi ciekawych pytań. Cier
pliwość zaś twoja co do zadania konkursowego już więcej na próbę 
wystawioną nie będzie.

Zawsze mnie ucieszy widok pisma twego, Gwiazdko Jerozo
limska zawsze z zajęciem czytam te wyrazy, w których wypowia
dasz mi myśli dowodzące, ja k  poważnie zastanawiasz się nad sobą 
i obowiązkami swemi. Doprawdy wzór by z ciebie brać można! 
I  ja  wiem o tern, że nauka sokratesowa jest jedną z najmędrszych; 
ale.... ty ją  widać lepiej i sumieniej stosujesz odemnie.

Mój „ośmioletni” Stolarzu, muszę ci się nietylko szanowną ale 
nawet i sędziwą wydawać, skoro z takim respektem  do mnie prze
mawiasz! Odpowiedź nadesłałeś dobrą.

Błękitna Kokardko, gdybyś była Gołąbką, to nigdybyś się nit 
odważyła tylu od razu liścików przysyłać do redakcyi. J a  się już 
nasłuchałam dosyć: „bądź zwięźlejszą, Gołąbko! niema miejsca na 
tak długie korespondencye! nie można całego num eru zapełniać 
liścikami ” A ty  sobie, kochaneczko aż tyle od razu  przysyłasz! 
Poczekaj dowiesz się, co to je s t „czekać swojej kolei”! Wasza

Gołąbka.

Kochane Żywe Srebro! W ielką mi radość sprawiłoś swym 
listem, wiem że jestes Stefcia Pil., czemu twe siostry do mnie nif 
napisały? Czy czytałyście ju ż  książki, które wam posłałam? k tór 
ci się najlepiej podobała Stefciu droga? Mam nadzieję, że nie po 
przestaniesz na jednym liście i często będziesz pisywać do mnie. 
Ściskam cię wraz z Leonką i Manią. Litwinka z nad Szczary.

Najdroższa biała Chmurko! Jak  mam ci dziękować za twa 
miłą odezwę, k tóra mię za serce chwyciła! Powieści, które ci si 
tak  podobały i ja  czytałam z wielkiem zajęciem, a obecnie wycho
dzący „Szesnastoletni wojewoda”, pochłania całą mą uwagę. Mam 
tylko jednego braciszka o rok młodszego odemnie. Czy będziesz 
należeć do nowego konkursu? Ściskam cię najserdeczniej, twoj' 
Biała Ostróżka.

Moja ty słodka Pomadko różowa! Twój liścik bardzo mnie 
ucieszył. W idać że nie zapominasz o dawnych przyjaciółkch. Na 
twe pytania odpowiadam szczerze, że ani muzyka, ani Londyn mię 
nie zachwyca szczególnie. Ściskam cię serdecznie, Brzydotka z nad 
Tamizy.

Droga Wiochno z pod Lublina! Ucieszyłaś nas bardzo wspo
minając o nas, bo zawsze mamy dla ciebie sympatyę, znając cię 
nie tylko z „W ieczorów’'. Będziesz bardzo dobrą, jeżeli napiszesz 
do nas jako  do staruszek. Tymczasem ściskamy cię serdecznie 
kochające, Śnieżyca i Krasnolica.

Drogie: Halko z Litwy, Kotwico, Stokrotko z nad Stochodu, 
Dziękujemy wam serdecznie za miłe liściki. Halko droga donieś 
nam w jakich stronach mieszkasz i czem się zajmujesz? Jak  s 
bawisz obecnie Kotwico i czy pamiętasz nasze miłe wieczorł 
Stokrotko z nad Stochodu sympatyczną jesteś dla nas, lubo < 
mało znamy, donieś nam coś o sobie. Odpiszcie nam drogie p rzj 
jaciółeczki i przyjmijcie serdeczne uściśnienia od kochających v 
Śnieżycy i Krasnolicy.

Jestem  nową prenum eratorką i witam was moje kocha 
współczytelniczki; podobają mi się bardzo wasze koresponden 
i proszę aby która z was do mnie napisała. Tymczasem pozd 
wiam was i obieram sobie pseudonym „AK.”

W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. 11.
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W WARSZAWIE rs. 4. na prowincyi w k ra ju  i zagranicą rs. 5 —  stosownie do tej ceny półroczna i kw artalna.
Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

ALFONS XIII.
Opowiadanie prawdziwe o maleńkim królu, 

spisała Zofia Urbanowska.

W pewnym bardzo dalekim kraju, gdzie słońce o wiole 
później niż u nas wschodzi i zachodzi, panuje maleńki cztero

letni król. Ma jak każdy dorosły monarcha swój dwór wojsko
wy i cywilny, składający się z jenerałów, adjutantów, paziów, 
hurgrabiów, guwernerów, lekarzy i wielu innych osób; ma 
mundur wojskowy, który czasem nosi, $ malutką złotą szpa
dą zastosowaną do swego wzrostu — a jazda jego na otwarcie 
obrad senatu, przedstawia prawdziwie wspaniały widok. Ośm 
siwych rumaków okrytych czaprakami z czerwonego i nie
bieskiego aksamitu haftowanego zlotem, prowadzonych przez 
ośmiu bogato przybranych koniuszych, ciągnie karetę z szyld- 
kretu i złota. K areta ta  jednakże jest pusta i wówczas tylko 
król do niej przesiada, gdy inna w której jedzie, ulegnie 
w drodze jakiemu niespodzianemu wypadkowi. Ta druga jest 
z czarnego palisandru ze złotemi ozdobami, ma koła purpu
rowe i kształt baldachimu, po nad którym unosi się królew
ska korona. Zaprzężona jest w ośm angielskich rasowych 
koni, maści izabelowej: konie te strojne są w dyademy 
z białych strusich piór z kitami, a kity spięte białemi aksami- 
tnemi przepaskami, na których błyszczą drogie kamienie. 
Szory są z purpurowej skóry, złotem nabijane. Z lewej stro
ny karety jedzie konno minister wojny, z drugiej jenerał-ka- 
pitan miasta. W  karecie siedzi królowa matka w czarnych 
wdowich szatach, których nie zdjęła od śmierci ukochanego 
męża, i trzyma na kolanach syna ubranego w biały płaszcz; 
naprzeciw siedzi w przepysznym bogatym stroju piastunka, 
a dawniej siadywała mamka, zabierana na wypadek, gdyby 
apetyt młodziutkiego władcy przeważył nad jego zajęciem się 
obradami senatu.

K raj któremu ten maleńki król panuje, jest duży i pię
kny: na zachód graniczy z krajem bratniego plemienia, od 
północy strzegą go morskie bałwany i góry niebotyczne —

Rok XI. Dnia 10 (22) Lutego 1890 r. As 8,



morze też od wschodu i od południa obmywa jego brzegi. 
A  pomiędzy tem morzem i temi górami rosną soczyste po
marańcze i granaty, słodkie figi i daktyle, rosną wyborne 
migdały, oliwa, wino, trzcina cukrowa i bawełna, bo w kraju 
tym lato bywa bardzo gorące, gorętsze niż u nas, więc wszy
stkie owoce południowe dojrzewają I  nietylko na powierzchni 
ziemi znajdują się tam bogactwa, przynoszące w zamian za 
nie mieszkańcom pieniądze od obcych ludów; we wnętrzu jej 
są jeszcze większe i cenniejsze skarby: jest żelazo, miedź, zło
to, srebro, jest sól węgiel i wiele innych cennych kruszców 
i minerałów; są marmury jaspisy, alabastry — są nawet dro
gie kamienie: rubiny, dy amen ty, topazy, granaty, turkusy 
i inne. Lud tam mieszka rycerski, waleczny, pobożny, ale 
gwałtowny i zapalny jak siarka; o byle co porywa się zaraz 
do oręża, to też ziemia tego kraju obficie jest krwią prze
siąknięta. Jeden z dawnych władców jej mawiał z dumą, 
że w jego państwie „słońce nigdy nie zachodzi”, posiadał 
bowiem rozległe kraje na drugiej półkuli świata, a wiadomo 
że gdy słońce zachodzi u nas, to tam dopiero wstaje. Tym 
sposobem król ów nie mijał się z prawdą.

Teraz już pewnie każdy zgadnie, że kraj o którym mo
wa, leży na zachodzie Europy, a jeografowie nazywają go 
Hiszpanią; że stolicą jego jest duże, wspaniałe miasto Madryt 
nad rzeką Manzanares. Tam stoi zamek maleńkiego króla, 
który przyszedł na świat w niezwykłych okolicznościach. 
Żeby zaś te okoliczności były dla czytelników naszych zrozu- 
miałemi, musimy się nieco w przeszłość Hiszpanii cofnąć.

Jeden z przodków Alfonsa X III-go  który nosi rodzinne 
nazwisko Burbon, Filip Y-.ty, w pierwszych latach wieku 
ośmnastego, bo w r. 1713, wprowadził do Hiszpanii prawo 
tak zwane salickie*), usuwające kobiety od dziedzictwa tronu. 
W sto lat potem Ferdynand YH-my, pradziad dzisiejszego 
króla skasował to prawo, bo nie miał męzkiego potomka 
tylko córkę, i żal mu było że ona tronu po nim dziedziczyć 
nie będzie. Po śmierci więc jego, wstąpiła na tron córka 
Ferdynanda Izabela I I , ale brat rodzony jej ojca don Kar- 
los, który wedle dawnego prawa miał po nim panować, uznał 
się za pokrzywdzonego i zaczął praw swoich dobijać się orę
żem. Wszyscy co mu sprzyjali i skasowanie prawa salickie- 
go uważali za czyn bezprawny, przyłączyli się do niego i tak 
powstało stronnictwo karlistów, które przez lat sześćdziesiąt 
było powodem ciągłych zamieszek i wojen domowych w H i
szpanii. Stronnictwo to istnieje dotąd, bo don Karlos nie 
zrzekł się swoich praw, tylko je przelał na syna, a górale 
północnych prowincyi, Nowary, Biskoi i Guiposcoi, sprzyjają 
mu stale — tam też jest główne siedlisko spiskowych, goto
wych zawsze do powstania.

Panowanie córki Ferdynanda Izabeli, babki Alfonsa 
X III-go  żyjącej jeszcze dotąd, nie było szczęśliwem. K raj 
trapiony ciągłemi buntami karlistów, potrzebował męzkiej 
głowy i męzkiej energicznej ręki do ich poskromienia, a de
likatna dłoń niewieścia trzymająca wodze rządu, nie zawsze 
mogła sobie dać radę. Niezbyt szczęśliwa w wyborze naj
bliższych doradców królowa, zniechęciła ku sobie poddanych

*) Prawo salickie istniało od najdawniejszych czasów u G er
manów, którzy zawojowawszy Galię, tam je  wprowadzili. Że zaś 
Galia podbita wprzód była przez Franków salickich, nazywających . 
się tak  od rzeki Saali, nad k tó rą  poprzednio mieszkali, zanim do 
Galii przyszli, więc ztąd poszła nazwa salickiego prawa, powsze
chnie w świecie przyjęta.

tak dalece, że zrobiono rewolucyę i Izabela z mężem F ran 
ciszkiem i dziećmi, szukać musiała schronienia w gościnnej 
Francy i.

Ilzeczpospolita trwała w Hiszpanii dwa lata; przywódca 
rewolucji jenerał Prim widząc, że kraj ma ochotę powrócić 
do monarchicznej formy rządu, a nie chcąc wzywać na tron 
don Karlosa, z obawy aby dzieci Izabeli nie utworzyły znowu 
nieprzyjaznego stronnictwa, ofiarował koronę Amadeuszowi, 
szlachetnemu księciu włoskiemu, synowi króla Wiktora Em- 
manuela. Ale wybór źle był zrobiony ze względu na uprze
dzenia narodowe hiszpanów. Nie cierpieli oni cudzoziem
ców i pierwszy objaw niechęci dla nowego króla, nastąpił 
w dniu jego wylądowania na ziemię hiszpańską — zamordo
wano bowiem jenerała Prima, który go tam powołał. Szla
chetny i rozumny Amadeusz panował przez dwa lata i zrobił 
wiele dobrego dla kraju, ale widząc, że nie zdoła pokonać 
niechęci poddanych przeciwko sobie jako cudzoziemcowi, 
złożył koronę dobrowolnie. Hiszpania powróciła do repu
blikańskiej formy rządu i po kilku miesiącach trwania rze- 
czypospolitej, powołała na tron syna Izabeli, Alfonsa XII-go, 
ojca dzisiejszego monarchy. Ten po dziesięciu latach pano
wania, umarł na suchoty w dwudziestym ósmym roku życia, 
zostawiając wdowę Maryę Krystynę, córkę Karola Ferdynan
da arcyksięcia austryackiego i dwie córeczki: Maryę Merce
des i Maryę Teresę; pierwsza ma dziś lat dziesięć, druga ośm. 
Znowu więc widmo wojny domowej stanęło przed oczyma 
Hiszpanów, a karliści z zasady rządom kobiecym przeciwni, 
podnieśli głowy — zwłaszcza że Krystyna jako cudzoziemka, 
miała wielu niechętnych: zwano ją  pogardliwie „austrya- 
czką”. Ale w sześć miesięcy po śmierci Alfonsa XII-go 
przyszedł na świat jego synek, ów maleńki król którego por
tret macie praed sobą, i natychmiast hasła buntu ucichły: 
kołyska nakazała im milczenie! Uniesienie radości przebie
gło kraj cały, niby prąd elektryczny: król, to było zbawienie 
od wojen domowych, to był porządek i spokój. Dziecko przy
niosło z nieba gałązkę oliwną!

Że jednak taki król malutki umie tylko płakać, gdy go 
co boli, i krzyczeć gdy mu się jeść chce, ale rządzić nie może, 
a rządzić ktoś musi koniecznie — powierzono rządy królowej 
Maryi Krystynie z tytułem rejentki, niewieście dzielnej i ro
zumnej, która zaufania narodu nie zawiodła ani na chwilę. 
Zrazu nienawidzona, stała się przedmiotem powszechnej czci 
i miłości, nietylko dla tego że była matką króla, ale dla swo
ich osobistych przymiotów. Ona nie przystępna wszelkiej 
intrydze, nie protekcyi ale zasługom ludzi oddawała pier
wszeństwo; ona w obec ciężkich przejść dała dowody wyższe
go umysłu, charakteru, godności; ona w czasie zarazy odwie
dzała chorych w szpitalach i niosła im pociechę; ona spełniała 
swoje obowiązki matki nie jak królowa, ale jak zwyczajna ko
bieta; ona wreszcie zjednała sobie serca wszystkich, szlache
tnym sposobem przejednywania nieprzyjaciół.

Literat hiszpański del Silvio skazany został na wygna
nie przez rząd, za artykuł podniecający do buntu. Żona wy
gnańca udała się do królowej z prośbą o ułaskawienie i kró
lowa prośbę tę uwzględniła; wrócony z wygnania del Silvio, 
przyszedł królowej dziękować, a ona wstrzymując się od wszel
kich wyrzutów i napomnień, spytała go łagodnie:

— Ile pan masz dzieci?
— Sześcioro — odpowiedział.
— To za wiele, podziel się pan ze mną!
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Odtąd troje dzieci del Silvia znalazło pomieszczenie 
w królewskim zakładzie naukowym.

Objazdy królowej po prowincyach, bywają prawdziwym 
pochodem tryumfalnym; nie nazywają jej już „austryaczką”, 
ale „matką H iszpanii”.

Narodziny maleńkiego króla tak pożądanego przez na
ród, obchodzone były z wielką uroczystością. Zaledwie przy
szedł na świat, wielka ochmistrzyni dworu wniosła go na 
srebrnym półmisku, spowiniętego w koronki, do sali gdzie 
znajdował się prezes ministrów w otoczeniu najwyższych do
stojników państwa, i wszyscy powitali go okrzykiem: — Niech 
żyje król! •— a działa twierdzy Madrytu dały dwadzieścia je 
den wystrzałów, obwieszczając tę radosną nowinę miastu. 
Gdyby się urodziła księżniczka, wystrzałów byłoby tylko 
dwadzieścia, taki jest zwyczaj. Stało się to dnia 17-go maja 
1886 roku.

Od chwili urodzenia maleńki król zaliczony został do 
składu armii, obsypany zaszczytami i orderami przez zagra
niczne dwory, i zamianowano dlań nadwornego dentystę, które
go obowiązkiem jest dwa razy tygodniowo oglądać zęby Jego 
Królewskiej Mości. Z początku przynajmniej, urzędnik ten 
nie bardzo się utrudził. Do chrztu trzymał króla przez za
stępstwo Papież, a imion na chrzcie dano mu tyle, że nie 
prędko jeszcze potrafi je wymówić wszystkie od razu, bo aż 
siedm: Alfons, Leon, Ferdynand, Mary a, Santiago, Isideo, 
Pasqual. Z okazyi chrzcin nadsyłano mu zewsząd bogate 
dary, a damy madryckie ofiarowały kołyskę ze świeżych kon
walii, arcydzieło sztuki ogrodniczej. Za baldachim służyły 
jej trzy liście palmy wachlarzowej, na końcach której zwie
szały się niby frendzla biała, gałązki konwalii. Mateczka 
króla chciała małego władcę choć na chwilę położyć na tern 
wonnem łóżeczku, ale lekarze odradzili z obawy, aby silny 
zapach kwiatów, nie zaszkodził jego delikatnym nerwom.

Maleńki król ma dzisiaj cztery lata, więc jest prawie 
dorosłą osobą, ale już jako paromiesięczne niemowlę, udzie
lał uroczystych audyencyi. Małżonka posła francuzkiego 
otrzymała raz od królowej żądane pozwolenie przedstawienia 
się królowi. Gdy wprowadzoną została przez ochmistrzynię 
do komnat Alfonsa, mamka zmuszona była zbudzić ze snu 
monarchę, który oburzony że zakłócają jego spokój, rozkrzy
czał się na dobre. Ochmistrzyni dworu nie mogąc powstrzy
mać uśmiechu, rzekła do żony posła.

— Proszę, aby ekselencya nie zechciała przywiązywać 
żadnego znaczenia do niezbyt łaskawego przyjęcia Jego Kró
lewskiej Mości. Dwór nasz żywi najprzyjaźniejsze usposo- 
sobienie dla kraju, którego małżonek ekselencyi jest przed
stawicielem!

(d. c. n.)

(Dalszy ciąg).

— Jesteś człowiekiem!... — rzekł uroczyście kładąc mu 
rękę na głowie wedle zwyczaju. Rozpromieniony chłopak 
ledwo dotknąwszy strzemienia, skoczył na siodło, inni dosie
dli także i grzmiąc huczną pieśnią na całą pusztę ruszono 
z powrotem do domu.

— Bijen Szandor! — i znowu huknęły bicze na zawia
domienie matki i reszty pozostałych, gdy mały zwycięzca

wraz z wesołym orszakiem stanął przed gospodą. Matka do
tąd przy pracy mężnie ukrywając strach śmiertelny, teraz 
nie mogąc dłużej zapanować nad sobą, pochwyciła malca pro
sto z konia w ramiona zalewając się łzami. Szandor serde
cznie odwzajemniał jej pieszczoty, ale wnet coprędzej zawró
cił do karego. Klepiąc konika, głaszcząc, całując, karmiąc 
chlebem, przemawiając doń najczulszemi słowy, Szandor 
umieścił go w zagrodzie bardzo wysokiej ale bez dachu, aby 
pozbawiając widoku nieba, nie pozbawić fantazyi dzielnego 
źrebca. Zresztą na razie przynajmniej, kary miał dostate
cznie liczne i godne siebie towarzystwo, z wierzchowców w go
ścinę z panami przybyłych, i zdaniem Szaudora nie powinien 
był nudzić się i tęsknić, co nie przeszkadzało jednak że i mło
dy jego pan, nie odstąpił go do późnej nocy. Całą noc nastę
pną stepowa gospoda huczała okrzykami, grzmiała pieśniami, 
trzęsła się od łomotu tańcujących, szalała porywającą mu
zyką cygańską. Ho! Hop! Bywałoć tam codzień wesoło, a hu
czno i dźwięczno w każdą niedzielę, ale takich jak dzisiejsze 
godów, jak gospoda gospodą nie pamiętano znowu.

Nazajutrz rano przecież wszystko powróciło w zwykłe 
karby. Odtąd, Szandor bujał od rana do nocy na swoim 
karym po szerokiej puszcie, odwiedzając bardzo często jego 
rodzinne stado, ze względu na przypuszczalną konika tęskno
tę, której zresztą wcale widać po nim nie było, a także ule
gając sympatyi własnego serca, które go ciągnęło do czikosa 
Fala, serdecznego teraz przyjaciela. Pal i jego towarzysze 
ze swej strony, uczuwali dla chłopca tę szczerą prawie ojcow
ską przychylność, jaką zazwyczaj ludzie dzielni żywią dla 
podobnych sobie młodszych, niby uczniów w ulubionym za
wodzie.

Pomimo wielce drobnej postaci, okazało się że Szandor 
był wytrwałym, dosyć silnym na swój wiek, a zwłaszcza rze
czywiście odważnym, z tą dozą zimnej krwi, która pozwala 
człowiekowi w jednej chwili oceniać właściwie najgroźniejsze 
niebezpieczeństwo i przeto stać się najczęściej panem położe
nia. Te ważne zalety zjednały malcowi poważanie doro
słych przyjaciół, spotęgowane jeszcze głębokiein uznaniem, 
dla jego daru składania pieśni. Pieśń ta  nieodstępna towa
rzyszka samotności pasterza, brzmiąca bezustannie wśród 
puszczy, jest mu drogą, i nieledwie tak samo konieczną jak 
pożywienie i powoetrze. Grube też tomy możnaby złożyć 
z tych skarbów starożytnych i nowszych, zapisanych wiernie 
w pamięci niepiśmiennych tych ludzi. Długie dnie, i noce 
nawet spędzał chłopczyna w ich towarzystwie, rozciągnięty 
w bujnej trawie, śpiewając i lubując się w wywoływanych 
z głębi piersi dźwiękach, rozlegających się po szerokiej 
puszcie.

— A teraz ty Szandor zaśpiewaj! — zachęcali pasterze 
wyśpiewawszy co mieli na sercu. I  chłopiec patrząc zadu
many na otaczającą przyrodę, śpiewał także co miał na sercu.

Pasterze słuchali uważnie, a gdy Szandor umilkł, któ
rykolwiek z nich, obdarzony tą pamięcią jaka się właśnie 
u niepiśmiennych ludzi częstokroć najsilniej rozwija, powta- 
wtarzał natychmiast pieśń, której po niejakim czasie jużby 
powtórzyć nie umiał. Za pierwszym powtarzali wszyscy chó
rem i nowa pieśń przyjęta do zbioru siostrzyc starszych, sta
wała się odtąd własnością ogółu. Księgi pieśniami zadruko
wane zniszczyć może ogień lub woda, ale to co zapisane 
w pamięci pasterza, wytrwa dopóki pasterza starczy. Tak pę
dzone dni były rozkoszne, i Szandor nigdy w życiu nie po
żądałby zmiany z pewnością, czując się najzupełniej szczęśli
wym; to też jak grom z jasnego nieba spadała nań wieść nie
spodziewana, niwecząca z gruntu szczęście dotychczasowe.

Ojciec Petofi, już od pewnego czasu chodził mocno za
myślony, wodząc oczyma za synem szarpał wąsa, pociągał 
i znowu do góry podkręcał raz po raz. robota domowa nie 
trzymała go się, wyraźnie pod wpływem owładających nim 
tajemniczych, a ważnych jak widać myśli. Aż raz siedząc 
z żoną przed domem i patrząc na Szaudora, jak przeróżne 
figle godne dzielnego jeźdźca z Karym swoim wyprawiał, 
ojciec pociągnął jeszcze raz wąsa stanowczo, snadź przetra
wiwszy już w sobie swe myśli, wyrzekł:
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— Dosyć tego!... Wszyscy mi powtarzają, że chłopak 
jest dzielny, mądry z natury, i w dodatku doskonałe pieśni 
składa, co przecież nie lada kto potrafi. Ma snadź wielkie 
zdolności. My zaś uczciwą pracą dorobiliśmy się trochę 
grosza. Nie wart byłbym mieć syna, gdybym nie kochał go 
bardziej niż samego siebie, nie pragnął dlań lepszej doli niż 
moja własna. Po co nasz Szandor ma przez całe życie wie
prze zabijać, pasterzom w puszcie posługiwać, jeżeli jest zdol
nym do czegoś lepszgo? Niech jedzie do szkoły między pań
skich synów, których uczeni ludzie uczą, niech się uczy, niech 
zostanie prawnikiem, albo inżynierem!... wielkim panem!

M atka w pierwszej chwili zaniemówiła ze wzruszenia. 
Groziło jej rozstanie z jedynakiem. Ale myśl o jego przy
szłości, stanowisko inżyniera lub prawnika olśniło rozko
chaną w synu. Zgodziła się odrazu na wszystko, uznając 
owszem największąjjsłuszpość zamiarów mężowskich.

y i T  i i l
— Baz,mwa..,™celL. pal!... Brzdęk!...
— Gdzie jest Michałowa z ciastkami?... Gwiazdo sło

neczna! i ty srebrno światły księżycu! oto biorę was na 
świadków niebywałego, w historyi nieopiewanego dotąd wy
padku: słuchaj niebo i ziemio! Słuchajcie ludzie! W zna- 
komitem mieście węgierskiem Selmesz, w gmachu sławnego 
z uczoności swych uczniów liceum, najsławniejszego z liceów 
na świecie, z bocznych schodów tegoż gmachu, dnia dzisiej
szego w czasie „dziesięciu minut” zginęła, znikła i przepadła 
„Michałowa z ciastkami” stojąca tamże od niepamiętnych 
czasów z upoważnienia władzy szkolnej, ku wygodzie uczniow
skich żołądków!... Gwałtu ratujcie! Gdzie jest Micha
łowa?...

— Jestem, jestem już pieszczoszku, synku mój; czegóż 
bo krzyczysz tak, jakbyś odrazu w dziesięć trąb dął! Bierz, 
jedz!... potem będziesz płacił koteczku, tylko nie krzycz! Z a
wołali mię starsi, więc o dwa kroki od moich schodów ode
szłam. Czegóż zaraz niebo i ziemię, słońce i księżyc wyzy ■ 
wasz o mnie' gwałtowniku!

— Pudło!... Baz... dwa... Pudło! Wal!... Bąb!
Takie i tym podobne głosy, urwane zdania i okrzyki to

warzyszące grom różnym, perory żartownisiów, przepełniały 
straszliwą wrzawą ogromny dziedziniec liceum w Selmesz, 
na który wysypała się młodzież, w czasie krótkiego przed
południowego wypoczynku. Hałas był ogłuszający, wspa
niały. A przecież liceum w Selmesz, to zakład nauko
wy wyższy, po którego uczniach jakiej takiej powagi można- 
by się już spodziewać. Ale to są wszystko Węgrzy, 
a każdy Węgier to trzaskająca bezustannie zapałka. J e 
dnakże w jednym z odleglejszych kątów podwórza, panuje 
gwar cokolwiek mniej głośny, choć wcale nie mniej ruchliwy. 
Odbywa się tam owa maleńka manipulacya, zakazana przez 
zwierzchność szkolną, zdolniejszy uczeń zaopatruje mniej 
zdolnych, w żądane wypracowania, z koleżeńskiej życzliwości 
jedynie. To Szandor, tak mało zmieniony pomimo kilku 
lat ubiegłych, że odrazu poznać go można. Dziwne to na
wet bardzo, że chłopaczek nie urósł, ani zmężniał w latach, 
w których najbardziej róść by powinien. Zmienia go tylko 
chmura na czole i ten niemiły wyraz twarzy, który pospoli
cie u dzieci „marsem” starsi nazywają. Z rękami w kiesze
niach, smutnym wzrokiem gdzieś tam daleko w świat, na 
niebo z pomiędzy domów wyglądające wpatrzony, mały 
szczupły chłopiec choć ten sam z pozoru, dziwnie jednak ró
żny jest od rozkosznego malca, bujającego niegdyś na ka- 
rym tak wesoło po puszcie. Go chwila, spiesznie załatwiając 
interesa, przystępuje doń jakiś kolega coś szepcąc, nieraz 
daleko starszy odeń nawet. Czasem kartka już przygoto
wana, wychodzi z kieszeni zadumanego, czasem zadanie ja 
kieś objaśnia się lub odrabia na poczekaniu, zawsze z tym 
samym wyrazem ponurej znudzonej obojętności. Na sekun
dę, w przeciwnym krańcu dziedzińca, zjawił się jeden z nau
czycieli i znikł natychmiast, ale i ta  sekunda wystarczyła by
stremu oku doświadczonego pedagoga:

— Tylko spojrzyj kolega z daleka — rzekł w chwilę 
później, spotkawszy przyjaciela w korytarzach gmachu — 
spojrzyj co się tam dzieje koło akacyi: mały Petofi wszyst
kich leniuchów z całej szkoły zaopatruje tam w zadania, ale 
gdy jego samego „wyrwę” do lekcyi, nie będzie umiał z pe
wnością. Badbym wiedzieć jaki tam tajemniczy duch uporu, 
przekory czy nieposłuszeństwa siedzi w tern dziecku, i zataja 
się sam w sobie jak  ślimak przedemną.... a około niego two
rzy się zwolna jakby jakaś milcząca opozycya z jego przyja
ciół... A przecież nie pierwsze ono takie dziwne jest w moich 
ręku, i powinnoby już poddać się hm... hm,., mojemu syste
mowi... Albo drukować nie będę!

— Kochany kolego nie martwże się! drukuj! Twój sy
stem wychowawczy, na dlugoletniem doświadczeniu oparty, 
jest z pewnością głęboko obmyślany, i zwycięży w tym razie 
jak  zwyciężał w innych, tylko trzeba cierpliwości, bo chło
pak snadź jest oporniejszy od innych.

— A tymczasem ojczysko, stary Petófi, dorobiwszy się 
grosza ciężką pracą, rozkochany w jedynaku i o lepszej dlań 
marząc przyszłości, złożył jego losy w moje ręce ze.szczegól- 
niejszem zaufaniem... któremu radbym odpowiedzieć godnie. 
Doprawdy szczerze pracuję i staram się zaglądać do du
szyczki dziecka, i podchodzę na wszystkie sposoby, aby otwo
rzyła się dla mnie: dotąd napróżno!

— A może to już chłopiec taki zimny, i mimo zdolno
ści niedbały o postępy w naukach, na skutek przekonania
0 swym majątku?...

— O nie! wszakże uczył się już w gimnazyum w Aszod
1 w Szend-Lorencz, i... co prawda, niema także ztamtąd zbyt 
świetnych świadectw... A  zdolności są, i ojczysko pragnie 
mieć zeń prawnika albo inżyniera!

Głos dzwonka przerwał rozmowę. Każdy z dwóch nau
czycieli podążył do właściwej sali, żegnając się wzajem przy- 
jacielskiem skinieniem. Przechodząc koło okna w korytarzu, 
stary pedagog twórca „systematu” rzucił jeszcze raz okiem 
w stronę „akacyi” na szkolnym dziedzińcu i westchnął... 
Szandor stał tam jeszcze „opozycya” otaczała go, jeden, i to 
ze starszych pisał coś gwałtownie na sinej jakiejś kartce, na 
kolanie... nagle rozprysnęli się wszyscy.

— Patrzcie jraństwo! dyktuje! — mruknął staruszek — 
dyktuje starszym, a sam nie będzie umiał ani w ząb! A ten 
duży strojniś Pakh, nie wstydzi się pisać na sinej kartce za 
jego dyktandem!...

W kilka sekund później lekcye odbywały się w zwy
kłym porządku. Nauczyciel słuchał, poprawiał, wykładał, 
ale „sina kartka” migotała mu ciągle przed oczyma, niby wy
rzut sumienia i dowód niespełnionych obowiązków. Aż wtem... 
Cóż to znowu? Złudzenie czy rzeczywistość, w wyobraźni 
czy w istocie sina kartka mignęła znowu wśród ławek, pod 
stołami z rąk do rąk.

— Co to jest? Gzem zajmujecie się przy lekcyi? Po
każ tę kartkę, Falloky! — rzekł profesor, wyciągając rękę 
dyktatorskim gestem ku występnej ławie, zdecydowany 
pomścić srogo na nieszczęsnej kartce postępowanie Petofie- 
go. Podano mu ją  posłusznie: była tam notatka odnosząca 
się do tylko co objaśnianej właśnie lekcyi jutrzejszej...

— Nie o tamtę, lecz o tę pytam którą masz ty NagbyL. 
— powiedział bystry staruszek, kładąc rękę na ramieniu trze
ciego z rzędu ucznia, do którego tajemnicza kartka zdążyła 
już tymczasem zawędrować niewidzialną pocztą. Podstępy 
wojenne nieudały się, pozostawało się tylko poddać; Naghy 
spojrzał po kolegach badając, czy wypadkiem nie zarzuci mu 
kto nieuczciwości... i oddał dokument.

(d. c. n.)

O S l I O M I C A .

Dziwo przedstawione na rycinie naszej jest tymże sa
mym potworem, o jakim starsi czytelnicy nasi czytali przera
żające szczegóły i opowieści w zajmującej książce Juljusza





Verne’a. Ośmiornicą zwana w różnych swych gatunkach, 
mątwą sepią lub atramentnicą, jest z rodzaju mięczaków, na
leży do gromady głowonogich. Potworna jej głowa otoczona 
jest bezpośrednio ośmiu nogami, a te zaopatrzone są mnó
stwem narośli, z których każda działać może jak pijawka; 
przyczepiwszy się do żywego stworzenia, trzyma je tak mo
cno, że aby je uwolnić trzeba jej oderwać nogę. Oczy 
ośmiornic ogromne, są zabezpieczone błoną przezroczystą, 
a otwór ustny jest poprostu zakończony dziobem z twardego 
rogu... Ciało miękkie, okrutnie niemiłe w dotknięciu, ma 
u spodu naczynie workowate, pełne czarnego lub ciemnego 
płynu, który mątwy wypuszczają dowolnie w razie niebezpie
czeństwa, aby zmąciwszy nim wodę zamydlić niejako oczy 
nieprzyjacielowi i ujść przed nim bezpiecznie. Ośmiornice 
żyją we wszystkich morzach; najpospolitsze są długie na trzy 
ćwierci łokcia blizko, a jadane z ostatniej biedy przez ubo
gich nadmorskich mieszkańców. Mają one barwę sinawą, 
czerwonawą kropkowaną, płyn zaś barwy ciemno brunatnej 
zwany „sepią”. Wewnątrz mają kość czyli skorupę, znaj
dującą zastosowanie w przemyśle, gdyż daje czarną barwę. 
Ośmiornice są bardzo żarłoczne, karmią się rybami i skoru
piakami.

— Jeśli nie włożę różowej sukienki, to nie pojadę! — 
przeciągając się w łóżeczku wołała trzynastoletnia Halinka.

— A jeśli ciocia życzy sobie, żebyś wzięła bronzową?
— To nie pojadę! — powtarzała potrząsając jasnowłosą 

głową.
Panna Anna nauczycielka, odwróciła się aby ukryć 

uśmiech zarysowujący się na jej ustach.
Halinka była bardzo dobrą, choć rozpieszczoną trochę 

przez ciotkę, majętną, bezdzietną osobę, u której chowała się 
wraz z Bronią, stryjeczną swoją siostrą. Uczyła się dobrze, 
nieźle grała na fortepianie, rysowała z zamiłowaniem, nie 
zaniedbywała przytem robót ręcznych, w których dość nawet 
była biegłą. Kochała też ciotkę z ęałej duszy, a do panny 
Anny przywiązała się serdecznie. Żywa, wesoła, wyrasta
łaby na prawdziwą pociechę swych opiekunów, gdyby nie 
jedna wada. Od pewnego czasu zauważono, że rozwinęła 
się w niej wielka próżność. "Widząc w zwierciadle kwitną
cą swą twarzyczkę, błyszczące oczy i jedwabiste złotawe wło
sy, rozmiłowała się nazbyt w swej urodzie, a co idzie zatem 
i w stroju.

Po skończonych lekcyach, gdy Bronia z radością bie
gła do ogródka pleć grządki, lub polewać kwiatki, ona szła 
do swej szafy, rozkładała sukienki, kapelusze, płaszczyki, rę
kawiczki, buciki, oglądając wszystko uważnie, każdy zaś 
grosz otrzymany na kolendę, czy imieniny obracała na zakup 
nowego jakiegoś przyboru stroju. Bacząc na inne jej zalety, 
ciotka nie zbyt energicznie brała się do wykorzenienia upo
dobania, które w tak młodej panience stawało się wielką wa
dą i śmiesznością. Więcej żartem niż serjo ganiła wycho
wance zbyt żywe zajmowanie się swą garderobą, mogące kie
dyś przerodzić się w smutną wadę charakteru. Panna Anna 
także, kochając miłą i zdolną uczennicę, nie miała serca kar
cić jej surowo i teraz też odwracała się, aby młoda strojnicka 
nie dostrzegła uśmiechu, wywołanego jej postanowieniem.

— Komuż tern dokuczysz? — zapytuje wreszcie z udaną 
powagą. — Zdaje mi się że najwięcej sobie?

— Wszystkim! — bez namysłu odpowiada Helcia. — 
Wiem że bezemnie nie pojechałaby ani ciocia, ani Bronia, 
ani nawet pani!

— Proszę, co za pewność siebie. Dla czegóż to bez cie
bie nie mogłybyśmy pojechać?

— Bo mię kochacie i nie chciałybyście mię pewnie po
zbawić przyjemnej zabawy—odparła przymilając się figlarnie.

— To nie racya! I  ty jak  sądzę kochasz nas trosze
czkę? masz jednak ochotę kaprysami popsuć nam zabawę?!

— Ee — zająkała się trochę Halinka—bo dla czegóż 
ciocia nie pozwala mi wziąść sukienki różowej? — Wczoraj 
jeszcze była o niej mowa...

— Przez cały tydzień i wczoraj trwała odwilż, dziś zaś 
od północy mróz trzyma. Wstawajcie to zobaczycie jaka za
dymka i jak dużo przez noc napadało śniegu. JSla taką porę, 
zalekkim jest strój z jasnego fularu, stosowniejsze sukienki 
z bronzowego kaszmiru, które przecież są ładne i świeże.

— Brr! ciemna suknia, na tańcującą zabawę! — pogar
dliwie rzekła Halinka.

— A ty Bronisiu czy równie wstręt ten podzielasz? — 
rzekła panna Anna do drugiej dziewczyuki.

— Ja... — odpowiedziała Bronia, naciągając pończochy 
•— wolałabym także moję białą sukienkę i szarfę błękitną. . 
Skoro przecież ciocia każe wziąść bronzową...

— W łaśnie, że ciocia nic wam nie nakazuje. Jesteście 
już w tym wieku, że niepodobna obchodzić się z wami jak 
z dziećmi. Obie skończyłyście już łat trzynaście... Przedsta
wiamy wam, co jest odpowiedniejszem do stanu pogody i ra 
dzimy życzliwie, zresztą liczy się już na rozsądek, którego 
wam przybywać powinno z każdij. godziną. Halince odkąd 
była na dziecinnym baliku u stryjenki w Warszawie, zdaje 
się że jest zupełnie dorosłą panną, spodziewam się też po 
niej, że pomyślawszy, osądzi sama iż na słotę szkoda niszczyć 
tak ładnego ubrania, w którem prócz tego łatwo się można 
przeziębić. Jeśli jednakże zechcecie koniecznie wystąpić 
w nowych sukienkach, to ciocia na pewno nie wzbroni wam 
tej przyjemności, ani się pogniewa, choć nie posłuchacie jej 
rady. Róbcie więc jak chcecie.

Po tych słowach zapanowała cisza..
Bronia włożywszy już buciki zabiera się do mycia, H a

linka w łóżku założywszy ręce pod głowę, duma spogląda
jąc w sufit.

— Tak się cieszyłam na tę zabawę! a więcej jeszcze na 
suknię! — Wzdycha żałośnie.

— I  ja także! — wtóruje jej Bronia. — Kiedy jednak 
cioteczka i panna Anna radzą inaczej, to wezmę bronzową 
suknię.

— Bronisia już zwyciężyła pokusę! — rzekła nauczy
cielka. — Jestem pewna, że przykro jej cokolwiek, ale roz
sądek wziął górę!

— Ej... co tam Bronisia! — z lekkiem skrzywieniem od
powiada Halinka.

— Jakto? czy przypuszczasz, że nie żal jej ani trochę?
Halinka nic nie odpowiedziała, ale myśli sobie spoglą

dając z boku na śniadą twarzyczkę, zadarty nosek i szerokie 
usta kuzynki. Jej wszystko jedno, czy ubierze się biało czar
no lub czerwono... taka nieładna! J a  to co innego! Gdy 
ustroję się różowo, rozpuszczę włosy, włożę czarną aksamitkę 
ze złotym krzyżykiem, wyglądać będę prześlicznie! Wszyscy 
będą chwalić, uśmiechać się kłaniać, prosić do tańca... ale ja 
nie będę tańczyła z dziećmi, tylko ze starszymi uczniami, co 
chodzą w gimnazyalnych mundurkach! Sama przecież panna 
Anna mówiła że jestem już starszą.

— Kiedyby to cioci nic nie szkodziło, gdybym włożyła 
różową... — odzywa się głośno trochę nieśmiało.

— O! cioci napewno nic to nie szkodzi — rzekła panna 
Anna. — Idzie tylko o to żeby nie zaszkodziło tobie.

— Mnie? ciekawam jakim sposobem?
— Nie umiem ci na to odpowiedzieć w tej chwili. Oba

wiam się jednak iż kiedykolwiek próżność twoja na złe ci 
wyjdzie!

— Moja droga panno Anno, ubiorę się na wieczorek 
ciepło! włożę płaszczyk watowy, chustek co się zmieści, to cóż 
mi się stać może? W  karecie zresztą nie będzie \>ardzo zimno.

— No wstawajże! wstawaj już prędzej —-woła nauczy
cielka. — Choć to niedziela, dzień przeznaczony na odpoczy
nek, nie przystoi młodej panience tak długo leżeć. Oto i An
tosia wnosi herbatę! Nie zdążysz się ubrać do śniadania!
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Rozmowę zakończa ukazanie się we drzwiach służącej 
z tacą i buchającym parą samowarem, następnie zaś pospie
szne ubieranie Halinki, zrywającej się na gwałt z posłania.

Po śniadaniu panienki obie schodzą na dół, dzień dobry 
powiedzieć wujostwu.

W niebieskim gabinecie od ogrodu, zastają ciocię przed 
kominkiem, na którym suty rozpalono ogień.

— Dzień dobry drogie dzieci — odpowiada na powita
nie całujących jej ręce panienek. —-Czyli raczej może niedo
bry?.- Wiecie, taka zadymka na świecie, że przed chwilą 
oznajmił mi wujaszek iż o jeździe do kościoła niepodobna 
myśleć. Jeśli pogoda się nie zmieni, bardzo być może że 
i z wieczorku w Zalesiu nic nie będzie.

— O cioteczko! — zawołały płaczliwie panienki.
— Cóż robić?! I  mnie żal będzie cokolwiek, jeśli słota 

zatrzyma nas w domu, lecz jakaż na to rada? Poczekajmy, 
może przed wieczorem wicher nieco sfolguje. Tymczasem po- 
pomódlcie się, a potem zajmijcie czemkolwiek. Ty Bro
niu nie przeczytałaś jeszcze tej pięknej książeczki, którą do
stałaś na kolendę; Halinka może przegra gammy? Uzbrójcie 
się w cierpliwość, a może prędzej doczekacie się pogody.

Łatwo to cioci zalecać cierpliwość! lecz nie łatwo 
wcale zdobyć się na nią dziewczętom! Halinka wprawdzie 
siadła do fortepianu, lecz pasaże które zwykle grywa z wielką 
wprawą, idą dziś jak po grudzie, palce niby drewniane ude
rzają w klawisze, ani taktu, ani harmonii!

— Zle! źle Halusiu! — wołała z drugiego pokoju pan
na Anna, przeglądająca z ciocią dzienniki, ale i ta  nagana 
nie wiele pomaga.

Bronisia smutna, wcisnęła się z książką w róg kanapki, 
ale nie bardzo wie co czyta. Oczy wprawdzie chodzą sumien
nie po drukowanych szeregach liter, lecz myśl buja gdzieś 
sobie daleko.

— Zdaje mi się, że się wypogadza? — odzywa się H a
linka.

PęcL. w jednej chwili książka spada na dywan, nuty 
z pulpitu zsuwają się na taboret i obie panienki pędzą do 
okna.

Ej, gdzie zaś! Śnieg sypie jak sypał! wiatr gwiżdże, ję
czy żałośnie, cisnąc się w okien szczeliny, szumi w gałęziach 
ogrodu, na świecie nawet nie zakracze wrona. Ciężko wzdy
chając dziewczęta powracają do swych zajęć. Rozpoczy- 
nają się znowu przerwane gamy i porzucone czytanie.

— Teraz to widzę wyraźnie, że się wyjaśnia! — woła 
po chwili Bronisia.

— Gdzie? gdzie?
— O! tam zdawało mi się nad lasem!...
— To ci się tylko zdawało! O, patrz jak wieje zawie

rucha!
Obie teraz klękają na krzesłach i przykładają twarze do 

szyby, spoglądając w niebo żałośnie. Nie mogą zgodzić się 
z myślą, wyrzeczenia się zabawy. Od tygodnia już zapro
szono je na wieczorek, odbyć się mający w domu państwa 
Dębskich, sąsiadów, mieszkających o półtorej mili. Tak tam 
będzie wesoło! tyle się miało nazjeżdżać młodzieży. Samych 
domowych sześcioro; dwie młodsze Kazia i Helunia uczące 
się jeszcze przy nauczycielce w domu, starsza Kocia na 
święta przybyła z pensyi i trzech chłopców, uczniów z war
szawskiego gimnazyum. Tak by się wybornie bawili! Na 
rozpoczęcie zabawy ułożono żywy obraz, śpiewy i dekla- 
macye. Halinka w obrazie przedstawiać miała rusałkę, a Bro
nia doskonale wyuczyła się śpiewu, bo ma głos dobry. Potem 
pączki, kolacya i tańce... a tu ten śnieg nieznośny leci i leci 
jakby nigdy nie miał przestać! Boże, Boże aż się chce pła
kać doprawdy! Wujaszek z fajką przechodzi się po pokojach, 
i żartuje jeszcze z biedaczek.

A co moście panny? nic z jazdy! nic z pączków 
i zabawy!

Figlarz wujaszek martwi swe faworytki, a ukradkiem

mruga na ciocię i pannę Annę, bo barometr zmienia się na 
pogodę i wróble z pod strzech wyjrzały na gumna.

Około południa, rozdzierają się wreszcie chmury, roz
jaśnia horyzont i wichur,a jakby zmęczona kilkogodzinną 
swawolą, ustaje powoli. Śnieżek drobniuchny polatuje wpra
wdzie jeszcze zrzadka, utrwala się przecież nadzieja, że i on 
ustatkuje się potrochu.

Podano właśnie do stołu, gdy bladawy odblask, prze
darłszy się przez szarą mgławicę, padł na biały obrus i zai- 
grawszy na chwilę na ostrzach noży, przejrzawszy się w kry
sztale szklanek, zagasł nową przysłonięty chmurą

— Słońce słońce! — wydają okrzyk obie panienki.
Bozlewając z wazy zupę na talerze, ciocia spoglądała

w okno, a potem na rozjaśnione twarze siostrzeniczek.
— Zdaje mi się Michale, że naprawdę można będzie 

wyjechać? — pyta z uśmiechem zwracając się do wuja.
Wujaszek wydął usta, zastrzygł wąsami i nic nie mó

wiąc zabiera się do talerza rosołu, który wypróżnia najspo
kojniej.

Boże miły! dobrze zajadać wujaszkowi! Halinka za to 
i Bronisia, udają tylko że jedzą. Nie idzie im w usta rosół 
ani nawet paszteciki, które tak lubią. Ustawicznie spoglą
dają za szyby, oczekując nowego promyka.

— Hm!... — odchrząkuje wreszcie wujaszek, odsuwając 
talerz. — Zaspy... zła droga... Zamordujemy kasztanki... po- 
przeziębiacie się jeszcze panie... Czyż to warto?! Może nam 
przecież kucharz w domu pączków usmażyć! Wszak prawda 
dziewczęta?

Panienki milczą. Spuściwszy oczka, mrugają powie
kami, noski na końcach poczynają im się czerwienić!... udają 
wprawdzie, że to od chrzanu podanego do sztuki mięsa, ale 
wujaszek uśmiecha się chytrze, jednej to drugiej, ofiarując 
swą chustkę od nosa.

— Nie sprzeciwiaj że im się mój drogi! — woła wre
szcie ciotka. Wiemy dobrze, że na wypadek pogody, kaza
łeś już Wawrzyńcowi konie mieć gotowe. Jedzcie prędko 
panienki, a po obiedzie skoczcie się ubierać, gdyż trzeba 
nam wyjechać wcześniej, bacząc na złą drogę.

Nie potrzeba wspominać, z jakim pośpiechem spożytą 
zostaje reszta potraw. Zaledwie wujostwo odłożyli noże 
i widelce, panienki zrywają się z miejsc swych, i uściskawszy 
wszystkich z kolei, biegną do siebie na górę.

— Zawołajcie sobie Franciszki, żeby pomogła wam się 
ubrać, a panna Anna pozostanie tu ze mną na chwilę — rze
kła ciotka. Rozumie pani o co mi chodzi? — dodała gdy 
dziewczęta znikły poza drzwiami.

— Wybornie! — odparła panna A nna.— Chce im pani 
zostawić zupełną swobodę.

— Naturalnie! Ciekawa jestem, czy w ubraniu zasto
sują się do naszej rady, i czy rozsądek przeważy nad pró
żnością?

Tak postanowiwszy, ciocia z panną Anną, udają się do 
siebie zmienić ubranie, wujaszek zaś wychodzi do sieni, wy
dać rozkaz żeby Wawrzyniec, do powozu zakładał konie.

W  godzinę potem, głośne klaśnięcie z bicza, oznajmia 
mieszkańcom doworu, że dzielna kasztanowata czwórka, z ka
retą, zatrzymała się przed gankiem.

(d. c. n.)

Słynny podróżnik Stanley o którego spodziewanem 
przybyciu do Europy wspominaliśmy niedawno, tak opisuje 
przyrządzanie trucizny, którą dzicy w Afryce zatruwają swe 
strzały.—-Zaciekawieni byliśmy bardzo, mówi Stanley, jaką 
mogła być trucizna, która wywiera skutki tak zabójcze. Wra-
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cając z Nyanza, aby dać pomoc postępującej za nami kolu
mnie majora Barttelota, zatrzymaliśmy się w Awizaba; tam. 
szperając wśród chat, napotkaliśmy stosy wysuszonych mró
wek ezerwonyclr Dowiedzieliśmy się tam, że to właśnie cia
ła tych owadów, wysuszone i sproszkowane, a następnie wy
gotowane w oliwie palmowej, stanowią substancyą, służącą 
do nacierania drewnianych ostrzy strzał; ciała te, powtarzam, 
tworzą truciznę, która nam zabrała, śród strasznych cierpień, 
tylu ludzi w kwiecie wieku. Dziwić się przychodzi, żeśmy co 
do tej rzeczy tak długo w nieświadomości pozostawali; owa
dy, któreśmy napotykali, mogłyby nam dostarczyć materya- 
łu do wielu podobnych trucizn.

Wszystkie te trucizny przygotowują się w lasach. Tam 
krajowiec rozpala ogień i tam przygotowuje swą straszną 
truciznę, która pokonywa nawet olbrzymiego słonia. Kuchni 
takiej niewolno rozkładać w sąsiedztwie wiosek. Strzały po
kryte trucizną obwija dziki starannie świeżemi liśćmi, aby 
sam ofiarą jej nie padł i gotów jest do walki.

Stanley nadmienia też, że trucizna ta  działa głównie 
w stanie świeżym; ranni umierają na tężec. Porucznik Stairs 
raniony został strzałą, na której trucizna była już wyschłą 
i przygotowaną zapewne przed kilku dniami — wyzdrowiał 
on po trzech tygodniach, ale rana zabliźniła się dopiero po 
kilku miesiącach.

Często zdarza się słyszeć, a częściej jeszcze czytać wy
razy: lary i penaty: „W tern domostwie umieściłem moje lary 
i penaty” wyrażają się ludzie chcąc powiedzieć, że w tern 
a tern domostwie zamieszkali. Wyrażenie to jest bardzo 
starożytne. Penus zwano u starych .Rzymian sprzęty domo
we, ztąd penates były to bóstwa opiekujące się domowemi za- 
pasami i sprzętami. Zaś lares były u Rzymian a raczej 
w ich przekonaniu dusze przodków dobrych i zacnych, 
a więc dusze uświątobliwione i przeto jako życzliwe i dobre 
duchy, opiekujące się potomkami swymi żyjącymi jeszcze na 
świecie. Posążki pen&tów w staro rzymskim domu stawiano 
na ognisku, a w miesiącu styczniu składano im na tern ogni
sku ofiary. I lary stawiano na ognisku domowem albo 
w osobnej kaplicy zwanej lararium, a dnia pierwszego maja 
na cześć ich odbywano w Rzymie wielką uroczystość laralia 
zwaną. Na zwykłe mniejsze ofiary składano pierwociny 
owoców, mleka i oliwy, na większe oddawano barauy, jagnię
ta  i cielęta. Penaty i lary w wyobraźni ludu jednoczyły się 
prawie z sobą, tak jak wizerunki ich jednoczyły się stawając 
razem najczęściej, na domowem ognisku. Rzymianin zakła
dający dom własny, przedewszystkiero. obierał miejsce na to 
ognisko i ustawiał na nim swoje lary i penaty. Ztąd to do 
dzisiaj wyrażenie „umieściłem tu moje lary i penaty” znaczy: 
tu zamieszkałem. Były też w Rzymie lares i penates publici 
opiekujące się całem państwem, tak jak domowe opiekowały 
się pojedynczem prywatnem domostwem.

Zastanawiając się nad znaczeniem bóstw owycli, widzi
my wyraźnie że były to ubóstwione cnoty owoczesne. To też 
gdy czytamy że Rzym był potężnem państwem, dopóki Rzy
mianie wiernie czcili starych swych bogów, twierdzenie to 
znaczy dosłownie że Rzym, był potężnym, dopóki Rzymianie 
silnie trzymali się starych cnót, przez które wzrośli.

ŁAMIGŁÓWKA GŁOSKOWA.
(dla Laureatki i Głwiazdy Polarnej od Królowej Wróżek).

Pierwsze w Paryżu, lecz nie w Warszawie,
Drugie w boleści, nigdy w zabawie,
Trzecie w krzesełku nie na stoliku,
Warszawa czwartą ma też bez liku.
Piąte w Kuryerze, niemasz go w Słowie, 
Znajdziesz w Japonii jak i w Janowie 
Wszystko zaś stary jest herb szlachecki,
O którym dawno pisał Niesiecki.

R O ZW IĄ ZA N IA  DO N-ru 7-go 

Zadania geometrycznego:

Szar ady:

K o t .

Pierwszy zeszyt tomu I-go Wielkiej Encyklopedyi Po
wszechnej ilustrowanój wyszedł z druku. Wyszedł również 

4-ty zeszyt Kolorowanych tablic poglądowych do nauki 
O r z e c z a c h ,  wydawanych pod kierunkiem A. Dygasińskiego, na
kładem A. J. Wiśniakowskiego,

TREŚĆ: Alfons XIII, opowiadanie prawdziwe o maleńkim królu, p. Zofię Urbanowską (z drzew.) —  Pod wpływem błogosławieństwa, 
(c. d.) —  Ośmiornica (z drzew.) —  Wieczorek w Zalesiu. —  Rozmaitości. —• Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek: W kożu
chu i bez kożucha, wiersz (z drzew.) —  Dobry Henryś p. Niezapominajkę z nad W arty. —  Przygody Wicusia p. Annę Załęską.—  
Łamigłówki i rozwiązania. —  Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Szesnastoletni wojewoda, powieść p. Michalinę

Zielińską.

HoaBO.ieHo HeH8ypoio, BapmaBa 6 dmapajur 1890 r. Redaktorka i wydawczyni L u d w ik a  J lau k e .

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11,



Dodatek do N-ru 8g-  Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.
grzeczny i nauczyłeś się pisać — odpowiedział 
siedzący mężczyzna, k tó ry  był ojcem chłopczyka.

— Tatusiu! powiedz mi praw dę—zaw ołał znów 
Henryś — czy to aniołek przynosi dla grzecznych 
dzieci choinkę tak  ładnie ubraną, czy też tatuś lub 
mam a ją kupują?

— Powiedz mi wpierw Henrysiu, dla czego się
0 to pytasz — rzekł ojciec przeryw ając robotę
1 biorąc synka na kolana.

— W idzi ta tu ś  — zaczął nieśmiało chłopczyk 
— wczoraj by ł u nas Kazio ze S tasią i spierali się 
o to, a ja chciałbym  bardzo wiedzieć praw dę, bo 
jeżeli tatuś kupuje dla mnie choinkę, to  ja  mam 
wielką prośbę do tatusia.

— Jakaż to  prośba mój synku—zapy ta ł ojciec, 
gładząc jasne włoski chłopczyka.

— Taka prośba, że... ja wolałbym  nie mieć 
choinki, wcale — mówił drżącym głosem  Henryś.

— A  to dlaczego? — zawołał ze zdziwieniem 
ojciec — przecież przed tygodniem  słyszałem jak 
się cieszyłeś nadzieją dostania choinki.

— Tak, ale teraz wolałbym  żeby tatuś zamiast 
choinki dał mi pieniądze na nią przeznaczone, a ja  
kupiłbym  ubranie i książki dla Janka  syna Anto- 
niowój, bo on ma wielką ochotę chodzić do szko

ły  od Nowego R oku, a nie ma ciepłego ubrania i p ie
niędzy na książki — wypowiedział czerwieniąc się H en 
ryś, a ojciec z rozrzewnieniem  p a trza ł na synka, k tó ry  
w yrzekał się przyjemności d la uradow ania Janka, syna 
biednój wdowy, wreszcie rzekł:

— W ięc powiem ci teraz  synku praw dę, że choinki 
aniołek nigdy nie przynosi, mówi się to  ty lko m ałym  
dzieciom, ażeby były  grzeczniejsze, a zwykle rodzice im 
kupują choinki i ja  też miałem ci ją  tego roku  kupić, 
ale jeżeli wolisz pieniądze, mogę ci je dać, ty lko namyśl 
się synku, czy nie będzie ci żal ładnej choinki?

— O nie! nie! Ja  już się dobrze nam yśliłem . Och! 
Jakże się Janek  ucieszy! — zawołał z radością H enryś, 
i zeskoczywszy z kolan ojca, ucałow ał mu ręce na po 
dziękowanie. W  tydzień potem  była już W igilia Bożego 
Narodzenia; H enryś bardzo był wesóły, chociaż wiedział, 
że nie będzie mieć choinki, ale tę  radość zastępowało mu 
zawiniątko leżące na krześle. Co chwila dobiegał do 
niego, oglądał książki, kajeta, grubą sukienkę i wołał 
cały drżący z radości:

— O! jakże się Janek  ucieszy!
W reszcie weszła mama i rzekła:
—' H enrysiu, weź prędko paltocik, bo mam teraz 

czas, to pójdziemy do Antoniowej.
Chłopczyk ubrał się szybko, wziął chociaż z trudno

ścią spore zawiniątko z krzesełka i poszedł z mamą do 
biednej wdowy. N ikt nie jes t w stanie opisać radości 
Janka z nowego ubrania i z książek do nauki.

— O! mój kochany paniczu — w ołał ze łzami obej
mując za nogi rozprom ienionego H enrysia — czemże ja  
się za to  odwdzięczę?

W l o t t u  i t a  l o t t a .
Pudel, kosztem przyrody dostatnio odziany, 
W stydził się że w yglądał jak  proste barany;
W ięc mu ludzie przystrzygli ów kożuch barani 
Taki ciepły na zimę choć p rosty  i tani,
W  którym  mu tak  do tw arzy było, też i k tóry 
T ak  wybornie przypadał mu do psiój figury! 
Ostrzyżono go, kitę zostawiając małą;
I choć się to  pudlowi mniej w ykw intne zdało 
To i głow a i piersi nietknięte zostały 
W  sposób znany pod nazwą „a la lew w spaniały”. 
Zdumniał pies i po lwiemu ją ł wyginać szyję,.. 
W tem  czuje że mu jakoś krew  do głowy bije,
A  dalój mu znów zimno wieje od ogona,
Gdyż cała skóra z w ełny tam  ogołocona,
A  tylne nogi długie jak  m ają szaraki...
Szczeknął więc rozgniew any na rezultat taki,
Gdy zmieniwszy swój kożuch na wykwint ozdobny, 
Lwem nie został, a stał się do psa niepodobny!

D obry H enryś.

Tatusiu! C zy ja  będę m iał choinkę na Boże Na
rodzenie? — zapytał siedm ioletni chłopczyk, przystępując 
do nięzczyzny siedzącego przy sto le i zajętego sk łada
niem różnych papierów.

— Nie wiem H enrysiu, ale zdaje mi się, że Cię chy
ba gwiazdka nie ominie, bo byłeś przez cały  rok  bardzo
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— K ochaj mnie Janku, a tem mi się zupełnie od
wdzięczysz — rzekł wzruszony H enryś.

— Ach! mój Boże, ja miałbym cię nie kochaó mój 
ty złoty, srebrny paniczyku — zaw ołał Janek i w głos 
się rozpłakał.

— Nie nazywaj mnie paniczem ty lko  Henrysiem, 
mój drogi Janku — mówił H enryś, z trudnością od łez 
się wstrzymując, objął Janka za szyję i ucałował serde
cznie. Przez resztę dnia H enryś był bardzo wesół, dzi
wnie mu było lekko na sercu a gdy  się ojciec spytał, czy 
mu nie żal choinki, odpowiedział:

— O! nie, wcale mi nie żal, jestem dzisiaj najszczę
śliwszy.

Gdy wszyscy w staw ali od stołu, H enryś z wielkiem 
zdziwieniem usłyszał dzwonek w salonie. Naraz drzwi 
się otw orzyły i oczom chłopczyka przedstaw ił się wspa
niały widok. Na środku sali stała prześliczna choinka, 
jakiej jeszcze nigdy w życiu nie widział, opasana błękitną 
wstążką, na której złotemi literam i były  wypisane nastę- 
jące słowa:

— Za dobre serduszko, dla kochanego synka.
P od  choinką umieszczony b y ł ładny koń drew nia

ny, szabelka, fuzyjka, mnóstwo porozstawianych żołnie
rzy i książek z obrazkam i. Ujrzawszy to  wszystko H en
ryś sam nie wiedział co ma czynić, i stał tak  parę m inut, 
nie m ogąc przemówić z radości; wreszcie przybiegł do 
rodziców ucałow ać ich ręce, a ojciec rzekł wtedy:

— Pam iętaj synku zawsze m yśleć o potrzebach b ie
dnych a rów nie jak rodzice Bóg, i ludzie kochać cię będą.

— A czy tatuś i m am usia pozwolą mi jeszcze dać 
Jankow i i jego małej siostrzyczce M arysi część tych  cu
kierków , pierników i zabawek?

— Z największą chęcią — zawołali oboje rodzice 
i uściskali serdecznie dobrego synka. Jeszcze nie koniec 
było niespodzianek H enrysia na święta, gdyż nazajutrz 
p rzy jechała jego ciocia z trojgiem dzieci: Romciem, 
Stasiem  i H elenką. Przyjechały  także dzieci z sąsiedztwa: 
Stefcio, Zosia, W ańdzia i Tadzio, zabawili się więc w y
śmienicie.

Niezapominajka z nad Warty.

PRZYGODY WICOSHL
p. A n n ę  Z a e ę s k ą .  y / \

III.
W icuś ze spuszczoną głow ą odszedł, ale jakież było 

zdziwienie pana profesora, gdy ujrzał teraz przed sobą 
oblaną łzami tw arz Adasia.

— To ja  winien jestem — m ówił8 łkając — ja te 
okropne wiersze wymyśliłem, on się ich odemnie nau
czył.

Pan  profesor chciał i dla A dasia okazać się suro
wym, ale uczciwy postępek roztrzepanego chłopca go 
wzruszył.

T ak , sprawiedliwie ci się należy, żebyś z Wi- 
cusiem karę  podzielił, ale i jemu karę zmniejszę, bo nie 
s ta ra ł się uniewinnić, ciebie oskarżając. Nie minie was 
jednak  koza, żebyście na przyszłość nie byli tak  lekko
myślni; a teraz  na miejsce i do porządku.

Tego dnia W icuś, wracając do domu, minę miał 
rzadką, nos sm utnie ku ziemi spuszczony, usta lekko 
z pogardą dla św iata wykrzywione, uszy naw et przybra
ły  postać niechęci i lekceważenia. Słowem, W icuś ca ł
kowicie s tracił uczniowską fantazyę.

— Co tobie — zapytała czule mama w czasie obia
du, widząc źe jój synek praw ie nic nie je; — nie smakuje 
ci dziś obiad?

•— Owszem mamo, smakuje, ale nie jestem  głodny.
— Może chory jesteś, dziecko moje, może cię co

boli?
— Nie, niech się mama nie boi, nic mi nie jest.
Ale pani Z. nie przestała się niepokoić, widząc cią

gle coś niezwykłego w synku, który się rozruszać nie 
mógł, mało mówił, niczem się nie przechw alał, Józi nie 
dokuczał, a nawet po obiedzie zaraz się wziął do nauki 
bez napom inania, co niestety nie było w jego zwyczaju. 
W ieczorem przy herbacie znów mama badać go zaczęła.

— Może w klasie się co stało i dlatego jesteś 
smutny?

W icuś, widząc że już dłużej milczeć nie może, rzekł 
w końcu poważnie:

— No, zgadła mama; były  w klasie różne nieprzy
jemności, ale mówić o nich nie mogę.

— Czemu?
— A ch mamo! — zawołał W icuś z zapałem  — bo 

mi honor nie pozwala. „Choćby cię smażono w smole, 
nie mów, co się dzieje w szkole”.

— Ależ synku mój — rzekła pani Z. przerażona 
tragicznym i pozorami — m atce wszystko powiedzieć nie- 
tylko można, ale naw et trzeba.

W icuś się jeszcze wahał i ciągle mruczał: choćby 
cię smażono... nareszcie, wziąwszy na odwagę. — Dobrze, 
już dobrze, rzekł stanowczo, już powiem wszystko, tylko 
niech Józia tego nie słyszy; ona jest jeszcze za m łoda 
na to.

Na skinienie mamy, Józia choć niechętnie odeszła. 
W icuś opowiedział całe zdarzenie, a mama bardzo się 
zm artw iła i winą W icusia i karą, która go spotkała, 
a najbardziój jego nierozsądkiem.

IV.

Na parę dni przed imieninami pani Z., Józia i W i
cuś mieli walną naradę, jakąby  niespodziankę dla mamy 
urządzić?

— Wiesz co, W icusiu, moźebyśmy się jakićj kome
dyjki nauczyli we dwoje i zagralibyśm y ją potem mamie, 
— rzekła Józia, po długiem  rozmyślaniu.

— Zwaryowałaś! ja ci się będę komedyjki uczył? 
i tak tej nauki mam już wyżej uszu. Ucz się sama, kie
dyś taka pilna, ja  co innego wymyślę.

— No to zaśpiewajm y co mamie, jakie ładne po
winszowanie naprzykład.

— Tere fere, ona się powinszowania chce uczyć, 
a to śmieszne, jakbyśm y mieli po trzy lata.

— Nie masz wcale z czego się śmiać — zawołała 
obrażona Józia — przecież przeszłego roku  także trzech 
la t  nie miałeś, a powinszowania dla mamy się nauczyłeś 
i napisałeś je naw et w takiej ładnśj laurce.
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— Przeszłego roku było co innego, a tego także co 
i n n e g o ;  ot zawiodłem  się na tobie, Józiu, myślałem że 
masz więcej rozumu!

— No to wym yśl co lepszego.
— Ho, ho! gdybym  to ja miał kogo innego do po

mocy, tobym  z pewnością coś wymyślił, ale ja  i tak  so 
bie poradzę, naprzyklad, zaproszę wszystkich moich ko
legów, i owacyę mamie urządzimy.

— Jak  to owacyę? — zapytała rozciekaw iona Józia.
— No, trzeba tylko, żeby mama kupiła parę bu te . 

lek wina; wypijemy mamy zdrowie i podniesiemy mamę 
w górę. W iwat!

— A tobyś dopiero mamę uraczył, pewnieby was 
przez wdzięczność do kątów powstawiała. W cale nieu- 
datny projekt.

— Nieudatny? a czemu? mnie się on bardzo podo
ba. Ale zresztą można jeszcze co innego wymyślić. Prze- 
dewszystkiem  ja nie pójdę tego dnia do klasy, boby ma
mie przykro było, a ty  powinnaś pannie Peresie zapo
wiedzieć, że żadnej lekcyi nie będziesz z nią miała. Na
stępnie będę sobie spać aż do południa.

— O! mama wcale z tego rada nie będzie, to  byłaby 
przyjemność tylko dla ciebie. Nie, stanowczo to nic nie 
warte.

— Ze też wy kobiety nigdy na nic zgodzić się nie 
chcecie — zawołał zniecierpliwiony W icuś; — zawsze 
nie i nie.

— A przecież to ty, chociaż jesteś mężczyzną, zaw
sze mi się sprzeciwiasz.

— W łaśnie dla tego, żem mężczyzna, tyś powinna 
mnie słuchać.

— Otóż nie powinnam  i nie będę.
— Nie, to nie — rzekł W icuś z gniewem — to i do

brze, już się nie znamy; pisuj do mnie na Berdyczów 
i rób co ci się podoba. Ja  zrobię, co mnie się podoba 
i zobaczymy, kto na tem  lepiej wyjdzie,—to mówiąc W i
cuś spojrzał pogardliwie na siostrę i dzieci rozeszły się 
na dwie strony. Po chwili jednak Józia, k tó ra  bardzo 
b ra ta  swego kochała, powróciła do niego i zbliżyła się 
nieśmiało.

— Mój W icusiu—rzekła—nie gniewaj się na mnie— 
ale ten  bardzo zamyślony, zajęty był właśnie bębnieniem 
palcam i po szybie.

— Nie znam cię! — odburknął, nie przerywając so
bie m iłego zatrudnienia. — Józia posm utniała, ale wie
dząc z doświadczenia, jaką stałością W icuś się odznaczał 
^  podobnych okolicznościach, nie próbow ała udobruchać 
£T°, lecz siadłszy na niskiój kanapce, oddała się rozm y
ślaniu,

— Szkoda; we dwoje zawsze łatwiej, czy to wymy- 
śleć, czy wykonać jaką niespodziankę, bo co dwie głowy 
to nie jedna. Szkoda, że ten W icuś taki niezgodny! 
przecież ja mu nic złego nie powiedziałam, a on się zaraz 
rozgniewał. Teraz sama sobie radzić muszę; ale i tak 
wiem, co zrobię, poproszę panny Teresy o wzór i wy
haftuję mamie pantofle.— Oj! W icuś pewnie coś mądrzej
szego wymyśli, coś, co mamę tak ucieszy, że na mój dar 
nawet nie spojrzy. Ta m yśl tak  zasmuciła Józię, że po
szła do swojój lalki, żeby się przed nią pożalić i naradzić.

A  Wicuś? W icuś bynajmniej się nie m artwił, ani p rzy
puszczał, żeby go zakasow ała Józia. On był pewny 
swego rozumu i przyszła mu widocznie do głowy, jakaś 
myśl genialna, bo aż podskoczył z radości, a pobiegłszy 
do swego pokoju, starannie drzwi zam knął za sobą.

Przez parę następnych dni, dzieci nie baw iły się 
z sobą, naw et mało do siebie mówiły. Józia najczęściej 
przesiadyw ała w sypialnym  pokoju z panną Teresą; W i
cuś często i z dziwną uprzejm ością bawił się z Muszką 
pieskiem, faworytem  mamy, który miał długą, b iałą, 
kręconą sierść i świecącą obróżkę na szyi. Piesek p o 
czciwy, prędko zapom niał W icusiowi różne dawniejsze 
dokuczliwe figle i nie uciekał już przed nim ze s tra c h u  
jak  to  dawniej bywało.

Pani Z. może zauważyła te zmiany, ale żadnych ztąd 
wniosków nie wyciągała. Między dziećmi ani razu już 
o niespodziance nie było mowy.

(d. c. n.)

ZAGADKA.

Obejmuje różne stany,
A  najlepszy ten skórzany, 
Gwoździkami nabijany,

Mój strój ukochany!
Przy nim kółka i kółeczka,
Z groszem własnym  kaleteczka, 
Razem  kozik przyczepiony 

Srodze wyostrzony!

Gdy w podkówki młodzi krzeszą. 
To się wszystkie serca cieszą, 
Lecą iskry, kółka brzęczą,
A  ten miga, jak  obręczą, 
Gwoździkami nabijany,

Mój strój ukochany!
Zgadnijcież rai, jacy tacy,
I dziewczynki i chłopacy,
Jak  się zowie, dobrze znany,
Co ozdabia różne stany,

Ów prosty  skórzany?
K to  zaraz odpowie,
W iw at mu! na zdrowie!

R O ZW IĄ ZA N IA  DO N-ru 7-go

Z a g a d k i :

Ja — szczur — ka.

Łamigłówki głoskowej:

K  A 
K A M A  
A R O N  

A  R
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Skrzynka do listów.

Doktorowi Gierszyńskiemu w Ouarvilie. Za przysłane 10 fran
ków zapłacono rs. 3 kop. 60 do prenum eraty zatem całorocznej 
brakuje rs. 1 kop. 40.

Czarodziej Z nad Ligówki zrobił omyłkę w układaniu szarady 
i dla tego drukować jej nie możemy, niema bowiem wyrazu wło
skiego ry, ten który miał zastępować je st re.

Szarej Koteczce przesyłamy w zamian najserdeczniejszy 
uścisk, ale liścik czekać musi swojej kolei.

M. W., siostrze F ilaretki, k tóra nam zostawiła tak miłe o so
bie wspomnienie, serdecznie dziękujemy za wyrazy z poczciwego 
serduszka płynące. Numera zostaną wysłane.

Rozwiązania Lucia des E. są dobre, czego i on sam je st „pe
wny”. Chcąc korespondować z rówieśnikami, nadsyła się liściki 
do redakcyi, k tóra je  w swoim czasie wydrukuje, również jak  liścik 
i szaradę przysłaną przez Kameleona. Powtarzamy w swoim czasie, 
co znaczy: nieprędko, bo korespondencyj i wszelkiego rodzaju łami
główek, zagadek, szarad je s t nawał ogromny.

Pomarańczarce rzymskiej odpowiedzieliśmy na jej liścik 
w parę dni po otrzymaniu go. Jeżeli odpowiedź nie została jeszcze 
wydrukowaną, wina to szczupłości pisemka naszego, które nie za
wsze może pomieścić w łamach przeznaczonych na korespondencye 
wszystkiego, co do jej działu należy. Tym sposobem odkłada się 
nieraz odpowiedzi z tygodnia na tydzień drugi, a czasem nawet 
i na następny. Bądź jednak spokojna, dzieweczko, ani się na cie
bie nie gniewamy, ani też nie pominęlibyśmy milczeniem liściku 
twego, bo wszystkim korespondontkom odpowiadamy.

Książe Geniuszów niech zastosuje do siebie odpowiedź daną 
Luciowi des^E., oraz Kameleonowi. Ponawiamy prośbę tylokro
tnie już do naszych czytelników zanoszoną, aby liściki przysyłali 
na osobnej karteczce, nie zaś na tej samej ćwiartce co list do reda
kcyi. P rzysparza nam to tyle roboty, że zmuszeni będziemy uważać 
za niebyłe liściki korespondentów, nie stosujących się do tego prze
pisu. Prosimy przytem  Księcia Geniuszów o wynotowanie dla nas 
numerów, k tóre nabyć pragnie. Numer kosztuje kop. 10.

„Szczerym młodzieńczym sercom” które nam z tak daleka 
przysyłają pozdrowienie, ślemy podziękowanie za pamięć życzliwą. 
I  tu  nie zapominamy o was... Pisemko nasze nadal wysyłanem bę
dzie i postaramy się, aby szarady i łamigłówki dostarczały ma- 
teryału do „łamania głowy” nad niemi.

Niezabudka Z nad Chomoru nadesłała dobre rozwiązanie 
szarady.

Drogie moje: Piosnko ze Słobódki i biała Akacyo! Tobie Pio
sneczko należy się odemnie uścisk i dzięki za obrazek. Posyłam 
ci także serdeczny pocałunek oddasz go drogiej i kochanej osobie, 
której powaga nie pozwala aby była wymienioną w naszem Pisemku. 
Trudno odpowiedzieć na twoje pytanie, miła Akacyo. Może dla tego 
czujesz dla mnie sympatyę, że zdobiłaś przez całe lato  mój kape
lusz? Bujam obecnie nad Sekwaną, dla tego że się tu  urodziłam  
i mieszkam, lecz wiesz, że gdybym była jaskółeczką, już od dawna 
do was bym pofrunęła! Życzliwa wam Jaskółka z nad Sekwany.

P. S. Orzełek ściska Płateczek śniegu, a ja  raz jeszcze ści
skam moję kochaną M.

Barwinku! Śliczny kwiatku, jakże ładny sobie pseudonym 
obrałaś. Z listu twego do Gwiazdy nadziei wiem, ze masz te same 
upodobania, eo ja , gdyż i ja  rysuję i jeżdżę konno od dwóch la t 
prawie, a ty  od jak  dawna? Mam nadzieję, że zechcesz korespon
dować ze mną i doniesiesz mi gdzie mieszkasz, ja k  się nazywasz 
i ile masz lat? Czekam twej odpowiedzi, Litwinka z nad Szczary.

Rumianemu Jabłuszkowi, Złotej Rybce i Gosposi z nad W ar
ty  posyłamy serdeczne uściśnienia.

Moje drogie: Stokrotko z nad Stochodu i Jesieni! Ubole
wam nad twym smutkiem droga Stokrotko, ja  takie same mam
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zmartwienie z powodu choroby mojej mamusi, dzięki Bogu twoja 
już wyzdrowiała, ale moja jeszcze słaba. Tobie miła Jesieni dzię
kuję serdecznie za życzenia świąteczne i nawzajem ci je  posyłam, 
chociaż spóźnione. Co porabiacie moje złote, czy ślizgacie się 
tańczycie lub czytacie? Ja  czytuję z wielkiem upodobaniem, n a j
przyjemniejszą moją rozrywką jest ładna i zajmująca książka. 
Nie dajcie tak długo czekać na wasze odpowiedzi i to do tego tak 
króciutkie, ledwie wzmianki. Niezapominajcie o waszej kochającej 
Westalce.

Droga Biała Ostróżko! Z wielką radością przeczytałam twój 
liścik, chwyciłaś mię nim za serce. Iiorespondencya z tobą sprawi 
mi największą przyjemność, donieś więc gdzie mieszkasz, jak  ci na 
imię ile masz lat? a spodziewam się, że w ten sposób poznamy się 
lepiej i będziemy się porozumiewać swobodniej. Zdaje mi się, że 
kocham cię już, przejęta wdzięcznością, że pierwsza odezwałaś się 
do mnie. Co do pseudonymu, to powiem ci tylko, że przysłowie 
mówi prawdę. Ściskam cię milion razy, a nie daj długo czekać 
na odpowiedź. Cicha Woda.

Majukochańsze: Sarenko z nad Moroczu, Topolko srebrna 
i Chmurko! Dla czego nie piszecie? Czyście zapomniały o tej, 
k tóra was bardzo kocha? Niedobre dziewczątka odpiszcie p rę
dzej, bo inaczej pogniewam się i... poproszę redakcyę o wasz adres 
i pocztą wam poszlę straszną burę. Co teraz porabiacie? Posy
łam wam 3 miliony całusów, po jednym dla każdej. Kochająca 
was Cyganeczka z nad Wisły.

Kochane, Wesoła Krakowianko, Gałązko Heliotropu i Zwin
na Wiewióreczko! Bardzo mi się podobacie, więc piszę do was. 
Droga Krakowianko, czy mogłabyś mi donieść, czego się uczysz? 
i gdzie mieszkasz? bo ja  mieszkam w W arszawie. Gałązko Helio
tropu, proszę cię donieś mi co o Szwajcaryi i o sobie. Miluchna 
zwinna Wiewióreczko, odpisz mi czy chodzisz na pensyę? i gdzie 
mieszkasz? Pamiętajcie odpowiedzieć kochającej was już choć nie
znajomej Jutrzence.

Najmilsze moje: Złota Wierzbo i Reginko! Bardzo wdzię
czną wam jestem  za liścik. Tęsknię za wsią, bo większą część 
mego „długiego” życia na wsi spędziłam. Od miesiąca jestem 
chorą, więc czas mi niezbyt mile upływa. Każdej niedzieli mam 
ochotę z wami porozmawiać!! Ściskam was serdefcznie, Biała Akacya.

Kochany Maksiu Z.! Zapewne zdziwisz się odebrawszy list 
przez „Wieczory”. Zgadnij kto jestem, ja  cię znam bardzo do
brze, na dowód tego piszę, że chodzisz do szkoły Technicznej 
i masz jednę siostrę B. starszą od ciebie. Nadaj sobie jak i pseu
donym, abyś mógł korespondować ze mną, a ja  jako starszy chę
tnie ei rad  udzielać będę. Życzliwy ci zawsze Blondyn.

Kochana Gwiazdko Podolska! Znamy się dobrze. Moja sio
strzyczka zmieniła pseudonym z Gwiazdy na „Złotą Przędzę”. Od
pisz prędko. Całuje cię twoja Żabka Podolska.

Kochana Biedronko Warszawska! Sądziłam że nie chcesz 
ze m ną korespondować, nie mając tak  długo odpowiedzi, to też 
przeczytawszy twój liścik ucieszyłam się bardzo. Donieś mi jak  
się zowiesz? Gdzie się uczysz? Ile masz rodzeństwa? Mnie na imię 
Hanna, uczę się w domu, mam młodszego b ra ta  i siostrzyczkę k tó
ra  zaczęła się teraz uczyć. Ściskam cię serdecznie i proszę o prędką 
odpowiedź. Twoja Czarnooka z Puszczy.

T. S. Porankowi Majowemu i Brzydotce nie mogąc do nich 
napisać tym razem, zasyłam pozdrowienia, również jak  Litwince, 
k tó rą  zapytuję czemu nie odpisuje?

Kochana Czarnooka z puszczy! Ponieważ wspomniałaś o mnie 
w liściku do Gałązki paproci, donoszę ci więc, że i ja  mam czarne 
oczy, ale i włosy czarne i jak  ty 11-ty rok. W lecie jeżdżę konno, 
a tej zimy ślizgam się z wielką przyjemnością. Lubię bardzo na
sze kochane „W ieczory”, donieś mi co ci się w nich najwięcej po 
doba, bo mnie wszystko. Z listów twoich do innych panienek 
wiem, gdzie mieszkasz, i żałuję że tak daleko, bo chciałabym cię 
poznać, ja  mieszkam na wsi w guberni Kieleckiej. Pozdrawia cię 
Jutrzenka.

W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. U .
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TY&OMIK IL1USTB0WAIY DLA DZIECI.
PR E N U M E R A T A  WYNOSI:

W WARSZAWIE rs. 4, na prowincyi w kraju i zagranicą rs. 5 —1 stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.
Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

GNIAZDA PAJĘCZE.
Drobny pająk zwany w języku naukowym thoridium, 

napotykany w miejscowościach pokrytych ubogą roślinno
ścią, pod krzakami u których zawiesza swe gniazda; długi 
czas był prawie nieznany przyrodnikom, zarówno z przy
czyny małych rozmiarów, utrudniających czynione nad nim 
badanie, jak  też i miejsc ustronnych w jakich przebywał. 
Niedawno dopiero pewien uczony zbadał jego obyczaje i mie
szkania. Są to, jakprzedstawia rycina nasza gniazda, w kształ
cie woreczka zwężonego i ściśle zamkniętego u góry, a otwar
tego u dołu, oplątanego mnóstwem nici pajęczyny, utrzymu
jących je zawieszone na gałązce, bardzo blizko ziemi. Za ma- 
teryał budowlany służą tu grudki ziemi, z których każdą, pająk 
otoczywszy siecią wciąga do góry, gdzie je umocowywa jedną 
obok drugiej, zwilżając lepkim płynem, który z siebie wy
dziela; przylepia je potem z boków do gałązek krzewu 
aby gniazdo było nieruchome. Wysnuwszy następnie kilka 
nitek zwiesza je do ziemi od brzegów gniazda. Są to sidła na 
zwierzynę którą upolować zamierza, to jest na mrówki będą
ce jego ulubionem pożywieniem, jakkolwiek nie gardzi i in
nymi robaczkami, co wskazują martwe ich nóżki i skrzydełka, 
napotykane dokoła gniazda. Nici pajęcze są pokryte również 
wspomnianym wyżej lepkim płynem, mrówka więc chodząca 
po ziemi, łatwo się w nie może oplątać, a z trudnością po
zbyć. Gdy targając nitkę, daje wiedzieć o sobie czatującemu 
na nią pająkowi, ten wciąga ją  do gniazda. Zdarza się nie
raz że mrówka rozpacznie czepia się nóżkami ziemi, wtedy 
pająk spuszcza się, obrzuca ją  swym płynem osnuwa niciąGniazda pajęcze,
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i tak skrępowaną unosi w górę, gdzie jej śmierć zadaje. 
Gniazda służą zwykle za schronienie młodym pająkom, wy
lęgłym z jaj, które w nie złożyli ich rodzice, pajączki te, za
ledwie cokolwiek podrosną, snują nici i chwytają mrówki, na 
które uderzają w kilku, gdy ^pojedynczo nie mogą im dać 
jeszcze rady.

Z KRZYŻOWYCH WOJEN.
Jechał rycerz na wojnę,
Za nim pułki szły zbrojne,
A  on żegnał tak żonę i dziecię:
„Hej za łany szerokie,
„I za morza głębokie,
„Idę walczyć po obcym,'po świecie.
Gdzie Chrystusa Grób święty,
Dziś półksiężyc zatknięty,
Mahometa wyznawców to znamię,
Któż go strącić tam zdoła?
Chyba skrzydło anioła,
Lub rycerza pierś silna i ramię;
Nie żegnajcie mnie łzami 
W krótce będę znów z wami,
Dobrej wróżby obrzućcie mnie wzrokiem, 
Wszak gdy Bóg nam pomoże,
To zwyciężym, i może 
Bohaterem zostanę przed rokiem.
A gdy wrócę z tej wojny,
Niech zastanę dom strojny 
W cały przepych mych skarbców i wiosny, 
Niech mi drogę uścielą,
Barwną kwiatów pościelą,
Niech mnie wita wasz uśmiech radosny. 
Hej! bywajcie mi zdrowe!
Słyszę brzęki bojowe
Czas mi w drogę z drużyną dobraną.
I  to mówiąc wspiął konia,
I  popędził przez błonia 
Z wiarą w piersiach, w krainę nieznaną.

Przeszła jesień i zima,
W mroźnych pętach świat trzyma,
Aż wiosenne stopiło je słońce;
Z poza morza, gdzieś w dali 
Po zielonej mkną fali
0  Krzyżowcach nowiny i gońce.
Nie doznali tam klęski!
W raca pochód zwycięzki
Rumak biały rej wiedzie do zamku. 
Zeszło dziewczę na błonie,
Pełne kwiatów ma dłonie 
Pani stoi i czeka w krużganku.
„Hej córeczko! hej dziecię!
Posyp barwne twe kwiecie,
Syp pod stopy rumaków, rycerzy, 
Spojrzyj w orszak ten zbrojny,
Tam gdzie parska koń strojny,
Tam twój ojciec wśród bratnich puklerzy. 
Snać zdobyty Grób Pański,
Bo półksiężyc pogański,
Lśni tęczami w kurzawy obłoku,
Kwiaty wonne i ziela 
Syp w dniu jasnym wesela
1 z uśmiechem powitaj ich w oku”.
Stanął orszak przed "murem,
Pieśń bojowa brzmi chórem,
Wchodzą zwolna w zamkowe podwoje,

Przodem biały koń rwie się,
Lecz na grzbiecie swym niesie 
Tylko puklerz, miecz krzywy i zbroje 
Pani patrzy, odgadła!
Na głaz zimny upadła!
Nie zawita już rycerz w te wrota. 
Broniąc wiary i Boga 
Legł bohater od wroga 
Ona wdową! a dziecię sierota!
„Hej dziewczynko, syp kwiaty,
Maki, róże, bławaty,
Na mogiłę poległych w oddali.
Może dojdą daleko 
Aż pod grobów ich wieko 
Wonie kwiatów i echa twych żali.

Gabryela Jasieńska.

(Dalszy ciąg).

— Wiersze?... poezya?... I  to tern zajmujecie się pod
czas lekcyi historyi? Moje dzieci!... czas jest na wszystko 
jeżeli zużytkowywać go umiemy, czyliż więc nie uważacie że 
studyując literaturę hadobną, ua lekcyi historyi starożytnej, 
marnujecie go, nie ucząc się żadnej właściwie? A przecież 
rodzice nie jednego z was, z wysiłkiem tylko podołają utrzy
mywać w szkole: nie jesteście już dziećmi, widzę szesnasto
letnich młodzieńców między wami, czyliż nie uważacie że na
leży wam lepiej korzystać z serdecznych wysiłków rodziciel
skich?

Pomimo przydomku „nudziarza” staruszek był kocha* 
ny, gdyż zasługiwał na to; młodzież stała pod zarzutami jego 
milcząca, widać było że je uznaje. I  wszystko byłoby do
brze, gdyby się w porę skończyło, gdyby nie to, że uczony pe
dagog na zakończenie słów poprzednich, zgniótł trzymaną 
w dłoni kartkę i rzucił ją  na ziemię. Wtedy stłumiony 
okrzyk wybiegł niechcący ze wszystkich młodocianych piersi. 
Starzec obejrzał się zdziwiony; nie mylił się wcale na zna
czeniu tej mimowolnej manifestacyi, był to okrzyk oburze
nia i zgrozy; on oburzyłby się tak samo, gdyby ktoś w jego 
oczach rzucił na ziemię cenny egzemplarz średniowiecznej 
księgi, cudną pracę benedyktyńską, ozdobę bibliotek.

— Co to jest?... — spytał nachylając się po wzgardzo
ny świstek. Chłopcy skoczyli, kilkanaście rąk go uprzedziło, 
jeden z szesnastoletnich, Naghy dobry historyk, a więc ulu
bieniec profesora, podniósł w górę siną kartkę, rozprostowu
jąc ją  i spojrzeniem poprosiwszy o pozwolenie, w odpowiedzi 
na zadane przed chwilą pytanie, czytać zaczął:

Nad Dunajem tam daleko 
Stoi dom mój ukochany,
Lzy strumieniem z ócz mi cieką 
Gdy te drogie wspomnę ściany.

Czemuż złudne żądz mamidła 
Pchają człeka w obce strony, 
Moje, długie miały skrzydła, 
Jam  też rzucił dach rodzony.

Boleść rwała matki łono 
Kiedym żegnał ciche progi,
I  z powieką łzą przyćmioną 
Stała przy mnie drżąca z trwogi.

— Zostań lepiej, drogie dziecię! 
Rzekła tuląc mnie z zapałem. 
Czemuż, czemu nie wiedziałem 
Jak i zawód spotkam w pwiecie!
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Przyszłość, ogród to uroczy,
Kwiat cudowny tam połyska,
Idź niebaczny, poznasz z blizka 
Że ci tuman padł na oczy.

.1 mnie porwał wir złowrogi,
Biegłem, pchany ślepym szałem,
Wśród tej błędnej życia drogi 
Po ciernisku wciąż stąpałem.

Oto bratnia chmur drużyna 
Spieszy w stepów mych obszary,
Ach ponieścież w imię syna,
Pozdrowienie matce starej!

Niechaj z oczu łzy osuszy,
Zena szczęśliwy mówcie śmiało:
Gdyby znała ból mej duszy 
Czyżby serce jej wytrwało?...

Naghy czytał z serdecznem przejęciem, tak jak otacza
jący słuchali; pamiętajmy że Węgier szczerze od dzieciństwa 
kocha pieśń; piosenki i poemaciki Szandora zjednywały mu 
też wziętość wszędzie między współuczniami; każdy z nich 
odczuwał szczerze każde drgnięcie stęsknionego serca małe
go poety, każdą łzę jego matki; a maleńki wierszyk acz do
syć pospolity w tłómaczeniu, przecież w rodzinnym wyśpie
wany języku, był w istocie prawdziwym klejnocikiem poezyi. 
Urodził on się dopiero poprzedniego wieczora; wszyscy współ- 
uczniowie już o nim wiedzieli, niektórzy czytali, inni pragnęli 
czytać, i uwielbienie zabłysło we wszystkich oczach, gdy 
Naghy tak go uroczyście odczytał.

— Cudowny! śliczny! z uniesieniem szepnął ten i ów, 
spoglądając z uszanowaniem na poetę. Jeden profesor nie 
wiedział o niczem; i ani myśląc ukrywać wrażenia jakie i na 
nim wywarła dźwięczna poezyjka, drgającym ze wzruszenia 
głosem wypowiedziana, nie rozumiał przecież wcale jej sto
sunku do Szandora.

— Macie słuszność, moje dzieci, to jest bardzo ładue— 
rzekł z uznaniem — ale powtarzam, obecnie mamy lekcyą 
historyi. Nie ganię wam zresztą wcale upodobania w poezyi, 
jak dalece jednak ten jeden z wielu objawów żywotności du
cha ludzkiego jest małoważnym, bierzcie miarę ztąd, że oto 
ja, należący do grona ludzi wykształconych, przeżyłem dość 
długie czas, nie znając poemaciku nad którym tak się unosi
cie, i nic na tem nie straciłem. Któż to napisał? Kisfaludi? 
Czy Yorósmarty?...

Aby zrozumieć pozorne lekceważenie, z jakiem ostatnie 
wyrazy, zwłaszcza nazwiska dwóch mistrzów w poezyi wymó
wione były, trzeba wiedzieć że uczony staruszek, trochę dzi
wak, toczył wieczną wojnę ze wszystkimi naokoło, krusząc 
kopie na cześć starożytności, wynosząc wszystko co stare po
nad nowe, mianowicie starożytną poezyą i poetów. Dla tego 
to z udanem lekceważeniem wymienił teraz dwa nazwiska 
poetów nowożytnych i żyjących jeszcze, dla których, wbrew 
głoszonym przekonaniom, sam najgłębszą cześć uczuwał 
w duszy. A na to uczniowie odrzekli chórem, z pewnym ro
dzajem tryumfu:

— Kisfaludi? Ydrosmarty? Nie; to napisał Petófi! — 
i kilkadziesiąt rąk wyciągnęło się w kierunku Szandora.

Nauczyciel spojrzał po uczniach i wzruszył ramionami 
wyraziście:

— Odpowiadacie jak małe dzieci — rzekł. — Nie py
tam was kto nakreślił te głoski na kartce, lecz kto wysnuł 
z duszy swojej, kto wyprządł z serca, kto wytworzył ten 
wierszyk. Czyliż jeszcze nie rozumiecie?

Poezyjka byłataka śliczna, a Szandor taki niepozorny, 
że prawda nie mogła się w głowie pomieścić staruszkowi.

Rozumiemy! Wybornie rozumiemy! Autorem tego 
poematu jest Petófi! — odparto.

Staruszek potoczył okiem bacznie po uczniach i zaczer
wienił się nagle. Widział teraz że go rozumieją, ale zara
zem oburzył się na zniewagę poezyi i poetów

— Co?...—zawołał gwałtownie, zapominając się w unie
sieniu — Petófi!... — żywo przystąpił sam z nieszczęsną siną 
kartką w ręku do stojącego óa swojem miejscu, zawsze 
chmurnego Szandora: ■

— Petófi! — zawołał z uniesieniem, które tylko żywość 
ognista węgierska i uwielbienie dla poezyi, przy dziwactwie 
właściwem wiekowi i uczoności wytłómaczyć mogły.— Petófi, 
czy słyszysz co oni mówią? Odezwijże się: czy ty napisałeś 
to ? . ..

— Tak, to ja napisałem... — odparł spokojnie chłopak.
Staruszek spojrzał nań cofając się mimowoli; ale na

tychmiast przystąpił znowu jeszcze bliżej i powtórzył stłu
mionym od wzruszenia głosem:

— Ty, Petófi Szandor jesteś autorem tego klejnotu?...
— Tak, jam jego autorem.
— Ależ to być nie może — zawołał! — To jest niepra

wda! Mówisz to chyba uniesiony pozorną próżnością, aby 
się przed towarzyszami pochwalić. W tej piosence jest iskra 
Bożego] natchnienia, mistrz ją  utworzył, jeden z kilku sła
wnych naszych, nie wiem kto, ale wiem że mistrz! Och!... i ja 
niegdyś próbowałem skrzydeł!...— Dzwonek rozległ się w tej 
chwili. Starzec zamilkł nagle, czy to spostrzegając że mniej 
właściwie dał się unieść zbytniej żywości, czy też wstrząśnię
ty jakiemś młodzieńczem wspomnieniem, może połamanych 
skrzydeł o których wspomniał.

Szybko pochwyciwszy papiery, łaskę, kapelusz, wyszedł 
z sali z wielkim pośpiechem, przykładając chustkę do oczu. 
Któżby zaręczył że chustka nie skryła łzy ostatniej, łzy po
święconej młodzieńczym wspomnieniom, wywołanym niespo
dzianie poematem Szandora.

— Eljen!... Szandor! Niech żyje koronowany poeta! 
Oto dopiero oryginalna w swoim rodzaju owacya nad owa- 
cyami, bo profesor bądź co bądź zna się na rzeczy, a nie wie 
że Szandor pisze, odkąd żyje nieledwie — huknęli studenci, 
otaczając i ze śmiechem ściskając koronowanego kolegę.

I  on się uśmiechnął nareszcie, odwzajemniając uściski: 
owacya była niepospolita w istocie. Próżność jest nędzotą, 
ale uznanie bezstronnego znawcy, będzie zawsze rozkoszą 
wyższego ducha. A wtem, przypadkiem, wśród wesołych 
uścisków, padło oko Szandora na trzech chłopców, zajętych 
żywą rozmową. Na jedną sekundę oczy rozmawiających 
spotkały się z jego oczyma i Szandor wstrząsnął się: nie był
by poetą, to jest istotą wrażliwszą nad inne, gdyby nie po
czuł źe tam ozwało się i uwięzło echo zarzutów profesora... 
trzech towarzyszy uwierzyło profesorowi; posądzano jego, 
Szandora o kłamstwo! Gdyby cała rzesza świata uwieńczyła 
go, nie zmniejszyłoby to bólu jaki w tej chwili uczuł w głębi 
serca.

Drżący oburzeniem, z którego sam nie był wstanie zdać 
sobie sprawy, mały poeta z zaciśniętemi ustami, jakby idąc 
za przykładem profesora, szybko zebrał swe książki i zeszyty 
i wymknął się z sali.

— Oho!... trafiony w serce! Znam ja  go! Uciekł, bo 
zarzut kłamstwa i plagiatu zranił go bardziej jeszcze niż 
ucieszyło mimowolne uznanie profesora! — zawołał jeden 
z uczniów.

— Zamknie się w mieszkaniu i będzie rozpaczał. A to 
źle bardzo, bo go tęsknota więcej jeszcze rozstroi.

— I co najgorsza odejmuje mu ochotę do nauki. Zno
wu nie będzie umiał przez kilka dni lekcyi.

— Wiecie co, koledzy, nie powinniśmy pozwolić mu 
upadać tak pod niezasłużonem cierpieniem. Szandor nieda
wno jest między nami, profesorzy nie znają go jeszcze jak 
my, starsi uczniowie, którzy wraz z nim byliśmy w niższej 
szkole, my wiemy że on wprzódy tworzył śliczne piosenki, za
nim pisać się nauczył, a piosenki te umieją już na pamięć 
wszyscy pasterze w pusztach, pójdźmy opowiedzieć to wszyst
ko dyrektorowi!

— Słusznie! Albo lepiej pójdźmy wytłómaczyć to 
wszystko profesorowi! On pierwszy publicznie odda spra
wiedliwość temu, kogo pierwszy niesłusznie posądził! Nu
dziarz jest, ale zacny człowiek!
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— Tak, tak uczyńmy! Iść do dyrektora wyglądałoby 
jakbyśmy szli na skargę!

— Tak, dalej do nudziarza!
Nowy dźwięk dzwonka szkolnego przeszkodził wykona

niu tego dosyć rozsądnego postanowienia. Inny nauczyciel 
wszedł do klasy.

Szandor tymczasem, wbiegłszy do swego mieszkania, 
bez żadnego namysłu, drżącemi ze wzburzenia i z pośpiechu 
rękami, nakreślił słów kilka na pierwszej z brzegu ćwiartce 
papieru; rozrzucając wszystko w nieładzie, zebrał najkonie
czniejsze rzeczy i wybiegł z domu, śpiesząc najkrótszą drogą 
za miasto. Nie wiedział wcale co robi ani którędy idzie, 
Odkąd dom rodzicielski opuścił, nurtowała go bezwiednie tę 
sknota za pusztą, a dręczyła karność szkolna. Rozkosze 
nauki którą prawdziwie kochał, osładzały by wszystko, ależ 
i w nauce był przymus, gdy uczyć się kazano nie tycli przed
miotów, do których najbardziej serce ciągnęło. To też za 
każdą przykrością, za każdym snem przedstawiającym ojca 
lub matkę złożonych chorobą, lub karego napadniętego 
przez wilki, albo Pala napastowanego przez pandurów, myśl 
ucieczki na pusztę, odzywała się w duszy chłopca, choć zdro
wy rozum potępiał ją  natychmiast. Przyszła jednak chwila 
tak gwałtownego wzruszenia, oburzenie na niesprawiedliwość 
ludzką, targnęło tak boleśnie wrażliwą duszę poety, tęsknota 
pociągnęła zbolałe serce tak potężnie, że rozum umilkł, 
i wpół nieprzytomny chłopak biegł...

(d . c. n.J

ALFONS XIII.
Opowiadanie prawdziwe o maleńkim królu, 

spisała Zofia Urbanowska.

(Dokończenie).

Jużto obowiązki publiczne bywały Alfonsowi X III-m u 
bardzo uciążliwe i pobudzały go zawsze do głośnych prote
stów. Gdy królowa zwiedzała raz z dziećmi sławne miasto 
Segovia, gdzie u wrót starożytnej kaplicy znajduje się cudo
wny obraz Matki Boskiej, na progu kaplicy powitał ją  książę 
Medina uroczystą przemową. Zaledwie jednak wyrzekł pier
wsze wyrazy, maleńki król trzymany przez matkę na ręku, 
zaczął tak przeraźliwie krzyczeć, że nie sposób było zrozu
mieć choćby jedno słowo i książę musiał mowę swoją prze
rwać. Królowa zmieszana zaczęła go przepraszać, lecz ten 
odrzekł z uśmiechem.

— W obec głosu króla, każdy inny umilknąć musi!
.Tak tylko król nauczył się chodzić, królowa pragnąc 

swojego syna z dziećmi rodzin hiszpańskich zapoznać, urzą
dziła wielki bal dziecinny. Na rozesłanych zaproszeniach, 
Alfons X III-ty  podpisany był jako gospodarz, a dwie jego 
starsze siostrzyczki czynić miały honory domu. W  progra
mie przyjęcia ułożono, że król przybrany we wszystkie orde
ry, u wejścia do apartamentów przyjmować będzie swoich 
gości, i wręczyć im ma porządek tańców w kształcie książe
czek atłasowych z obrazkami. Aby go do spełnienia tego 
obowiązku przyuczyć, odbywano z nim codzień próby, aie 
Jego Królewska Mość nader energicznie opierał się oddawa
niu książeczek, i zawsze chciał wszystkie zatrzymać dla siebie.

Dwa lata temu mały król dopełnił pierwszego aktu pań; 
stwowego: otworzył wystawę w Barcelonie. W  niebieskiej 
sukience, w orderze złotego runa na szyi, wniesiony został do 
sali gdzie się odbywała uroczystość i powitany przez trzy 
tysiące osób pełnym zapału okrzykiem: — Niech żyje król! 
Posadzono go na tronie u stóp którego zajęły miejsca jego 
siostrzyczki, a królowa zasiadła w skromnym fotelu obok.

Teraz, przy wszystkich uroczystościach, jako nieodstę
pna towarzyszka króla występuje zwykle piastunka, ale przed

rokiem jeszcze występowała mamka. Od czasów Karola Y-go 
prowincya baskijska ma przywilej dostarczania mamek dla 
następców tronu, bo monarcha ten szczególne miał do bas- 
ków zaufanie i wszystkie wyższe urzędy na dworze niemi 
obsadzał. Mamka Alfonsa X III-go  pochodziła także z tej 
prowincyi — i choć mały monarcha doszedł już do wieku, 
w którym się mamki nie potrzebuje, choć królowa chciała ją 
oddalić, kobieta czy to przez interes, czy przez przywiązanie 
do małego króla, nie mogła się z nim rozstać. Ale że prośby 
zanoszone do królowej nic nie pomogły, więc wzięła się na 
dowcipny sposób i uauczyła króla mówić:

— Mamka musi zostać, chcę ją  mieć przy sobie.
Dziecko powtórzyło te słowa kilkakrotnie w obec zgro

madzonego dworu, a ponieważ wedle prawideł etykiety, nie 
można się sprzeciwiać bezpośrednio wyrażonemu życzeniu 
króla, przeto mamka pozostała jeszcze czas jakiś, uszczęśli
wiona z wybiegu.

Czytelnicy nasi wyobrażają sobie pewnie, że maleńki 
król jest najszczęśliwszą w świecie istotą — ale ci co tak my
ślą, mylą się bardzo. Gdyby szczęście zależało od ilości po
siadanych bogactw, bezwątpienia byłyby szczęśliwszym od in
nych dzieci, bo ma wszystkiego podostatkiem; ale wiadomo 
że ściany drewniane dają człowiekowi równie przyjemne 
i bezpieczne schronienie, jak  ściany z marmuru, a płótno 
i wełna równie dobrze zabezpieczają ciało od zimna i upałów, 
jak jedwab i aksamit—co zaś do złota, . to ono dla tego tylko 
taki dla nas blask posiada, że jest kosztowne. Gdyby żelazo 
było w cenie złota, nosilibyśmy z niego naszyjniki i pierście
nie. Zjeść też król żaden nie może więcej niż wymaga jego 
apetyt — tak samo jak każdy wieśniak; a co do zabawek, to 
tak mu ich dają wiele, że sama ich obfitość go nudzi, gdy 
pi-zeciwnie dziecko wieśniaka i wyrobnika, byle czem się za
bawi, a najskromniejszy, najmniej kosztowny dar sprawia 
mu wielką radość. Ubogi chłopiec zawsze wie jak rówieśnicy 
są dla niego usposobieni: kochają go jeżeli dobry, nie lubią 
jeśli zły — i zawsze może wiedzieć co o nim myślą, bo nikt 
przed nim prawdy nie zatai. Mały król nigdy tego nawet 
nie zgadnie, bo żaden rówieśnik nie ośmieli się okazać mu 
niechęci. Ubogi chłopiec przyzwyczajony sam sobie usługi
wać, poradzi sobie w każdej potrzebie, a mały król mający 
setki sług na rozkazy, gdyby nagle tron, bogactwa i sługi 
utracił, gdyby znalazł się sam jeden i bez pomocy, uczułby 
się bardzo nieszczęśliwym i nie wiedziałby co z sobą począć. 
Wówczas każdy ubogi chłopiec w jego wieku, przyzwyczajo
ny do głodu, chłodu, pracy i niewygód, miałby nad nim nie
zmierną wyższość. Największym panem jest naprawdę ten, 
kto bez sługi obejść się potrafi, ho nie zależy od nikogo — 
najszczęśliwszym ten kto i sam sobie wystarczy i drugim je 
szcze pomocy udzielić może, bo mu to daje siłę i swobodę. 
Człowieka któremu twarde łóżko sen odbiera, a czarny chleb 
w zęby kole, bardzo żałować trzeba. Alfons X III-ty  ma ro
zumną i kochającą matkę, która go pewnie od nieclołęztwa 
właściwego wielu dzieciom bogatych rodziców, ustrzeże i prze
ciw zbytniemu rozpieszczeniu młode ciałko zahartuje. Jan  
Długosz nauczyciel synów Kazimierza Jagielończyka, wycho
wywał ich nie jak królewięta, ale jak  zwyczajnych obywateli.

Król Alfons choć maleńki, bywa już często niewolni
kiem etykiety, zmuszającej go do tego czego najbardziej nie 
lubi. Dziwny i jedyny w swoim rodzaju widok przedstawia 
się w Madrycie, w dniach przyjęcia w wielkiej sali zamku 
królewskiego. Na tronie zasiada jasnowłose dziecko i roz
poczyna się defilada wyższych przedstawicieli władz wojsko
wych i urzędników, a dziecku buzia krzywi się do płaczu 
przez czas trwania tej długiej a nudnej ceremonii. Wolałby 
poskakać, pobiegać, pobawić się z rówieśnikami, a tu każą 
mu siedzieć spokojnie i cierpliwie, choć go to męczy i nudzi. 
Moźe-li być szczęśliwym, gdy nie wolno mu jest używać tego 
czego dziecku ubogiego wyrobnika nikt nie wzbrania, swo
body? A nawet w chwilach wolnych od uroczystości, nie mo
że bawić się z kim chce, bo etykieta dworu hiszpańskiego jest 
najuciążliwszą z etykiet dworów całego świata; każdy prawie 
krok monarchy, objęty jest odpowiedniemi przepisami. Dziś
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przepisy te zostały już cokolwiek zmienione w duchu czasu, 
ale niegdyś dochodziły aż do śmieszności i barbarzyństwa.

Król Eilip I I I  umarł z powodu surowej etykiety. Sie
dział na krześle przed kominkiem w którym tak napalono, 
że upał był nie do zniesienia; według przepisów etykiety, 
przestrzeganych najściślej przez króla, monarcha nie mógł 
się podnieść sam, a służbie nie wolno było wejść do komnaty. 
Naraz wszedł margrabia Potat; gdy mu król kazał ogień za
gasić, objaśnił że etykieta nie pozwala mu na to, a czynność 
ta należy do księcia Usseda, po którego niezwłocznie pośle. 
Margrabia odszedł, a żar stawał się coraz większym, ale 
król nie ruszał się, nie chcąc uchybić swej powadze; nareszcie 
gdy książę się zjawił, zastał go leżącego na krześle w gwał
townej gorączce. Nazajutrz pokazała się róża w głowie, 
a w kilka dni potem, dwudziestoczteroletni król już nie żył. 
Umarł jak  ostatni nędzarz, biedny niewolnik własnej wiel
kości! Król Filip-Y-ty w skutek długiej choroby postradał 
włosy i zdecydował się nosić perukę—minęły jednak miesiące 
zanim sję jej doczekał, bo kwestya ta była powodem długich 
obrad i sporów dostojników państwa. Nie wiedziano miano
wicie, na co się zgodzić: czy peruka ma być zrobiona z wło
sów panny czy z włosów rycerza. O ważnej tej sprawie aż 
poseł francuzki pisał do Paryża.

Alfons X III-ty  o mało raz także nie uległ wypadkowi po
dobnemu jak Filip I I I ,  z powodu etykiety. Ciotka ofiaro
wała mu huśtawkę, a dziecko zaplątawszy się w jej sznury 
i nie mogąc wyplątać, zaczęło krzyczeć i płakać rozpaczliwie. 
Nikogo nie było w tym pokoju prócz lokaja i ten pospieszył 
małego króla z przykrego położenia oswobodzić, ratując go 
od rozbicia, a może od uduszenia. Ale wielki ochmistrz od
dalił natychmiast lokaja ze służby, ponieważ „ośmielił się 
dotknąć króla”—do czego niższa służba niema prawa. Kró
lowa Krystyna, kobieta rozumna, postąpiła w tym razie bar
dzo dyplomatycznie: nie sprzeciwiła się rozporządzeniu och
mistrza, ale wydalonego przyjęła napowrotdo służby — a tak 
i etykiecie i sprawiedliwości stało się zadość.

Kilka tygodni temu maleńki król zachorował nagle 
i tak niebezpiecznie, że rozeszła się nawet pogłoska o jego 
śmierci. Obiegająca całą Europę influenza, trafiła i na dwór 

.królewski w Madrycie, bo królowie chorują i umierają tak 
samo jak zwykli śmiertelnicy. Choroba zmogła wątłe ciałko, 
a wywołując ciągłe przesilenia nerwowe i ataki konwulsyjne, 
wyczerpała zupełnie siły dziecka. Objawy choroby pierwsza 
spostrzegła królowa i wezwała natychmiast lekarzy, a ci 
uznali stan króla za tak niebezpieczny, że nie taili tego przed 
królową i zawiadomili p. Sagastę prezesa ministrów, który 
noc całą spędził w pałacu. Królowa sama podawała synowi 
przepisane przez lekarzy środki lecznicze i usunąwszy na bok 
wszelką etykietę, sama prześciełała jego łóżeczko, nie odda
lając się ani na chwilę z jego pokoju, nie rozbierając się i nie 
śpiąc przez dni sześć. Napróżno usiłowała ukryć przed oto
czeniem groźny rozwój choroby syna, zdradzały ją  łzy obficie 
z oczu płynące. Słyszano jak powtarzała.

— Biedne dziecko! Boże, Boże, nie zabieraj mi syna!
Jednego rana król odzyskał na chwilę przytomność

i zażądał zabawek, ale nad wieczorem znowu osłabł. Naza
jutrz zrobiono konsylium i widząc że wszelkie środki są bez
skuteczne, zarządzono ciepłą kąpiel i to dopiero pomogło. . 
Król spał po niej, a obudziwszy się wyciągnął rączki do ma
tki i obejmując ją  za szyję, przemówił głosem już silniejszym:

— Ach, mamo, jakże cię kocham!
Od tej chwili cała rodzina królewska nabrała otuchy, 

a choroba jak nagle się pojawiła, tak prędko przeszła. Kró
lowa Krystyna która znajdowała siły przez wszystkie dni 
trwogi i rozpaczy, teraz gdy przekonała się że niebezpie
czeństwo minęło, wybuchnęła płaczem spazmatycznym i do
stała ataku nerwowego, z którym długo nie mogli sobie dać 
rady lekarze.

Święte jest i nigdy nie wyczerpane w ofiarności serce 
matki! Ono wszystko zniesie, wszystko wytrzyma, wszystko 
zrozumie, wszystko przebaczy i ukoi, na wszystko znajdzie

sposób i niebo nawet samo łzami swojemi poruszy. Szczę
śliwe dzieci co mają matki, co mają w ogóle rodziców! Daj 
Boże, aby dalsze życie Alfonsa nie zawiodło nadziei jego 
matki, aby postępowaniem swojem nie dał jej powodu do ża
łowania że wymodliła u Boga jego wyzdrowienie. Daj Boże, 
aby nie uważał kiedyś korony za przywilej do używania sa
mych tylko przyjemności życia, ale za środek do czynienia 
dobrze drugim.

Gdy maleńki król chorował, ogólny głos współczucia 
przebiegał całą Europę. Tak się nim interesowano, jakby 
jego mała osóbka obchodziła każdego potrosze. Chorowali 
i umierali nieraz dojrzali i posiwiali nawet monarchowie, 
a przecież publiczność czytająca gazety, mniej to brała do 
serca niż wieści o tern dziecku. Czyżby czteroletni monarcha, 
nie mający żadnego jeszcze wyobrażenia o ważności własne
go stanowiska i obowiązkach panującego, mógł zrobić coś 
takiego coby mu zjednało miłość własnego ludu i sympatyę 
świata? Nie, byłoby to wprost niemożliwem, Europa i H i
szpania miały powody żałować Alfonsa NHI-go, bo z chwilą 
jego zgonu wybychlaby znów wojna domowa, co mogłoby 
stać się powodem niepokoju w innych krajach, interesa państw 
bowiem tak są z sobą powiązane, że co się stanie w jednem 
to wszystkie inne mniej lub więcej odczują — ale dla czego 
interesowali się nim ci wszyscy, których polityka nie obcho
dzi, czemu dopytywali tak troskliwie o jego zdrowie? Nie 
o Alfonsa tu chodziło, ale o jego matkę, a wiadomo czem 
jest dla matki strata dziecka. Więc ile jest matek na świę
cie, tyle serc odczuwało boleść królowej Krystyny, o której 
wiedziano że jest dobrą, kochającą matką.

Niejeden z czytelników naszych może powie: — Tyle 
matek co chwila płacze nad trumienkami dzieci, a nikt ich 
nie żałuje prócz najbliższych—czyż Krystyna godniejszą jest 
współczucia, dla tego że nosi koronę? Nie, królowa jest taką 
samą kobietą jak każda matka, ale my litujemy się zwykle 
nad tymi, których niedola jest nam wiadomą — a wiemy 
tylko o najbliższych. Stanowisko królów zaś jest tego ro
dzaju, że świat ma na nich ciągle zwrócone oczy a gazety naj
drobniejsze wiadomości skrzętnie notują; dla tego więc choro
ba synka królowej Krystyny stała się wiadomą całemu świa
tu i obudziła jego współczucie, dla tego Papież na intencyę 
jego wyzdrowienia codziennie Mszę świętą odprawiał.

Podczas gdy król maleńki przychodził do zdrowia, 
w mieście włoskiem Turynie umarł na tę samą chorobę szla
chetny książę, który dwa lata panował w Hiszpanii pod imie
niem Amadeusza I-go. I  on odczuwał boleść królowej re- 
jentki, bo chorym już będąc, dowiadywał się o zdrowie Alfon
sa i słał mu życzenie wyzdrowienia.

W IECZOREK W ZALESIU.
(Dalszy ciąg).

— Dzieci! dzieci!—otwierając drzwi do sieni woła pan
na Anna już ubrana w futro.

Rozległo się szybkie stąpanie po schodach i zaraz obie 
panienki wbiegły do salonu.

Pierwsza ukazała się Bronisia. Ubrana w brązową 
w różnokolorowe grochy sukienkę, w skórzanych bucikach, 
ciepłych ciemnych kamaszach na nóżkach, opięta szczelnie 
dostatnią watową salopką, w wełnianej chusteczce, owiniętej 
około głowy, mogła istotnie nie obawiać się mrozu. Za Bro- 
nisią na progu stanęła Halinka. W  różowej wyciętej sukience, 
rozpuszczonych włosach i jasnych rękawiczkach ubrana lekko 
jak w maju! Narzuciła wprawdzie salopkę na ramiona, ale 
nie zapięła guzików z obawy, żeby się nie gniotły falbany, 
okręciła biały kaszmir koło szyi, lecz nie związała go porzą
dnie, żeby nie stargał rozpuszczonych włosów... z pod kró
tkiej zaś spódniczki widać było nogi w żółtych pantofelkach 
i przezroczystych ażurowych pończoszkach.
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— Panna Halina postawiła na swojem! — rzekła z wi- 
docznem niezadowoleniem ciotka.

— Kochana cioteczko, przecież panna Anna powie
działa że możemy ubrać się jak chcemy! — odparła zarumie
niona trochę Halinka.

— Ależ ty przeziębniesz — rzekła panna Anna.
— Droga, kochana, złota panno Anno! Tak mi ciepło! 

tak cieplutko! aż gorąco!...
— Wierzę bardzo, w pokoju! — Załóżże sobie dobrze 

salopkę bo się możesz przeziębić!
— Ale ot... widzi kochana pani... staniczek się pognie

cie! — dodała nieśmiało!
— A co moje panie, juźeście gotowe? siadajcie! — woła 

wuj z przedpokoju.
— Niechże przynajmniej Halinka włoży ciepłe kalosze! 

— rzekła p. Dębska. — Ej Halusiu! nie myślałam że taka 
jesteś dziecinna!

— No, prędko, nie marudźcie! Konie na mrozie nie
cierpliwią się przed gankiem! — nagli tymczasem wujaszek!

Ostatecznie opatrzono jako tako Halinkę, owinięto cie
płą ciociną chustką główkę jej i szyję, włożono na nogi ka
losze i rozkazano biedź prędko do karety, żeby wiatr mroźny 
nie przewiał przez ażury pończoch. W powozie usadzono 
strojnicką między ciocią i panną Anną, owinięto jej nogi za
ścielającą karetę wilczurą i kasztanki raźno ruszyły z przed 
domu.

Z początku podróż szła nieźle. Na drodze wprawdzie 
leżała masa śniegu i ogniste kasztanki dobrze ciągnąć mu
siały, żeby powóz z zaspy wydobyć. W  karecie za to pano
wał dobry humor. Wuj żartował wesoło, Bronia chichotała 
się szczęśliwa, że nareszcie jedzie, Halinka tylko kręciła się 
między ciocią i panną Anną, lękając się zmiąć sukienki. To 
jej się przygniotła falbana, to zawinęła wstążka, to kaszmi
rowy szalik targa włosy. Czuje się wielce nieszczęśliwą w swej 
ciasnej uwięzi.

— Siedźże spokojnie moja Halusiu! — wołała co chwila 
nauczycielka.

— Ale bo widzi kochana pani, ta  wilczura tak mi bru
dzi rękawiczki, a na pończochach pełno mam szarych, obrzy
dłych włosów!...

Powóz tymczasem posuwał się coraz wolniej. Pod lasem 
na granicy Zalesia, nocna zadymka nawiała takie głębokie 
zaspy, że przejechać można z trudnością. Kasztanki mimo 
mrozu okryły się już potem, z wysiłkem posuwając się na
przód.

— A  czemuż tak wleczemy się powoli Wawrzyńcze? — 
wychylając głowę przez okno pytał wuj?

— Droga strasznie kopna, wielmożny panie! — odparł 
Wawrzyniec. — Ledwie się ciągną koniska.

— A przejedziemy tam aby w lesie?
— Przez las przejedziemy, bo trakt równiutki, ale nie 

wiadomo jak tam będzie w wąwozie, za lasem?
— Ej, wąwóz już pod wsią, nie może być, żeby nie wy

jeżdżono tam toru. Pal z bata i jazda!
Palnął z bicza raz i drugi W  awrzyniec, kasztanki ru 

szyły żwawiej i kareta przez las sosnowy potoczyła się bez 
przeszkody.

Bronisia twarz przyłożyła do brzęczącej szyby i patrzy 
się na las cichy, śniegiem usłany, którego gałęzie posiwiały 
od białego szronu. Halinka nie zajmuje się pięknością na
tury, gdyż ambaras ma ciągły ze swą toaletą. To jej ciocia 
guzikiem zahaczyła o włosy, to panna Anna przysiadła 
szarfę... Boże jakże ona będzie wyglądała, gdy ukaże się 
z karety taka cała wygnieciona?!. Ee... pociesza się po chwili, 
patrząc na rumianą od zimna twarzyczkę Broni, śmiejącą 
się z pomiędzy grubych fałd szarej chustki, obwijającej cie
mną jej główkę: Wyglądać będę zawsze lepiej od niej! Do
bra, kochana, złota ta  Bronisia! ale jaka brzydka! jaka 
brzydka!...

— P rr!— rozlega się głos Wawrzyńca i kareta zatrzy
muje się w miejscu.

— Co tam? — pyta wuj, spuszczając szybę.
— A to wąwóz całkiem zawiany! Pod sam wierzch peł

no śniegu. Tędy nie przejedzie!
— Niema żadnego toru?
— Znać koła... ktoś objeżdżał przed nami polem.
— To objedźmy i my polem!
— Insza rzecz tamte ślady, wielmożny' panie! — prze

kłada woźnica. — Jechała tędy bryczka, czy całkiem wozik, 
bo kolej wązka... ale jak się tam wsadzi w rów nasza kareta, 
niewiadomo jak będzie!

— Jakoś przecie musimy się przeprawić. Zadaj się do
brze w lewo, potem skręć w prawo i będzie jak Bóg zdarzy! 
— komenderuje wujaszek.

— Wio! — skręcając w lewo buka Wawrzyniec.
Kareta zwolna porusza się z miejsca, zatacza duży

krąg na trakcie, poczem zawraca wprawo... Naraz trzask!... 
rozlega się łoskot, brzęk i krzyk tłumny jadących. Nastę
puje potem chwila, że nikt z obecnych nie wie co się stało. 
Po minucie dopiero ten i ów przychodzi do siebie z odurze
nia, z położenia rzeczy, mogąc sobie zdać sprawę. Przewró
cona na bok kareta leży w rowie, pasażerowie zaś wypadłszy 
leżą na drodze. Na samym wierzchu spoczywa Bronia obok 
niej odsapując gramoli się wujaszek, dalej jęczy przytłoczona 
panna Anna, głębiej jeszcze piszczy w śniegu Halinka, a naj
głębiej zakopana szamoce się zdyszana ciocia. Wuj podnosi 
się najpierwszy, trudno mu przecież wydobyć się ze śniegu. 
Z pomocą dopiero Wawrzyńca, który bez szwanku zsunął się 
z kozła, państwo z mozołem wydostają się na świat boży. 
Stoją wreszcie wszyscy na drodze, spoglądając po sobie mar
kotnie.

— A co całe jesteście? — pyta wujaszek.
Na to pytanie wszyscy odpowiadają twierdząco. Oka

zuje się, że ciocia zgubiła broszkę, pannie Annie zgniótł się 
kapelusz, Bronia na ramieniu nabiła sobie guza, prócz tego 
przecież nikt nie poniósł ważniejszego szwanku. Najgorzej 
z przeprawy wyszła kareta. Dwa koła złamane, dyszel pę
knięty, ani myśleć o dalszej jeździe! Co tu robić? Dwór Za
leski widać już ztąd wprawdzie dobrze jak  na dłoni, ale za
wsze jeszcze do niego kilka staj drogi, po śniegu i mrozie.

— Co tu począć?!... co począć?! — oglądając pogrucho
tane koła desperuje wujaszek. — A  mówiłem nie jeździć po 
śnieżycy! Chciało się wam wieczorku w Zalesiu macie wie
czorek. Choćbym wsadził Wawrzyńca na konia i pchnął do 
Zalesia, żeby przysłano po nas sanki, to przemrozicie się tu 
stojąc w zaspach, Zdrowiej wam będzie ten kawałek prze
wędrować piechotą.

— Naturalnie! pójdziemy! pójdziemy! — wołają panie.
Bez chwili zwłoki, gromadka cała wyrusza w pochód,

pozostawiając przy koniach Wawrzyńca, któremu ze wsi na
desłać mają pomoc. Prowadząc ciocię wujaszek, kopie się 
przez zaspy przodem. Panna Anna ująwszy pod ręce obie 
panienki, odważnie rusza za nim utykając w głębokim śniegu.

— Halusiu, na Boga, a twoje nogi?! — zawołała nagle 
przerażona ciotka.

Halinka milczy. W  pierwszej chwili zapomniała że ma 
ażurowe pończochy lecz teraz to czuje dobrze. Odkąd tylko 
wysiadła z powozu, dygocze z zimna, skostniała cała jak  ka
wałek lodu. W kalosze wierzchem nasypało się śniegu, żółte 
zaś pantofelki nie chronią stóp od wilgoci! Ażurowe pończo
szki przemokłe do szczętu, od spodu wiatr mroźny podwiewa 
lekkie spódniczki. Drżąca, skulona, przytula się do nauczy
cielki, w nadziei, że idąc może trochę się rozgrzeje. Płakała
by rzewnemi łzami gdyby się nie wstydziła, wiedząc, że sama 
sobie winna. Bronisia oto przez nasypy śniegu brnie z do
brą miną, jeszcze pannie Annie pomaga w przeprawie, a ją 
ciągnąć muszą! Próżno ciocia zdjętym z własnych ramion 
okręca ją  szalem, nie wiele jej to pomaga, gdy u dołu cała 
jest mokra. Zdobywając się na energię, stąpa jak może nad
rabiając miną.

— Mnie ciepło! cieplutko! — zapewnia głośno, gdy ze
sztywniałe z mrozu usta, zaledwie zdołają się poruszyć!



—  7 2  —

Ostatecznie, w cięższych przejściach, gdzie śnieg oka
zuje się zbyt głębokim, wuj bierze ją na ręce i w ten sposób 
z wysiłkiem, podróżni nasi dochodzą wrót Zalesia.

Ujrzbwszy zmęczoną przybyłą piechotą gromadkę, go
spodarze i zebrani goście wybiegają do sieni. Nie potrzebu
jemy opisywać, z jaką gościnnością podejmowani zostają 
strudzeni, zziębli, okryci śniegiem podróżni, tem więcej, że 
Halinka zziębnięta i drżąca w opłakanym była stanie. P a
nienki domowe zabrały ją  też zaraz do swego pokoju i posa
dziły w krześle przed kominkiem. Zdawszy bawienie innych 
gości na braci, całem sercem zajęły się biedaczką.

Najstarsza Kocia, przyniósłszy gorącej herbaty z wi
nem, klękła aby zdjąć z zlodowaciałych nóżek zniszczone 
pantofelki i brudne mokre pończochy, dając w zamian wła
sne obuwie.

Halinka z początku była tak zziębniętą iż niepodobna 
jej prawie było mówić. Wypiwszy dopiero mocny ciepły na
pój, rozgrzała się potrochu, rumieńce powoli wystąpiły jej 
na twarz i poczęła rozmawiać wesoło,

Przed dworem tymczasem, rozlega się ustawicznie trzask 
z biczów i brzęk dzwonków, oznajmiając o przybyciu coraz 
to nowych gości. Mrok już zapadał, w pokojach służba roz
palała światła, w salonie panna Julia nauczycielka miejscowa 
urządziła estradę i dekoracye do nastąpić mającego przed
stawienia. Panna Anna i panna Iza, guwernantka z sąsiedz
twa, pomagają jej gorliwie, zastępując Kocię, zajętą obe
cnie Halinką, która występować ma przecież w żywym obra
zie. Skoro więc rozgrzała się już i wypoczęła, potrzeba na 
gwałt poprawić nieład jej ubioru. Różowa sukienka okazuje 
się tak zgniecioną, że służąca odświeża ją pospiesznie w gar
derobie, podczas gdy Kocia gorącem żelazkiem zapieka roz
kręcone włosy.

(d. n.)

ZADANIE KONIKOWE.
(ułożył Czarny Gołąbek).

Odpowiedź na pytanie w N-rze \ Wieczorów Rodzinnych.

Jeżeli uderzymy w strunę, struna zadrga, a drżenie to 
rozchodzi się w skutek ruchu falistego ciała również spręży
stego, jakiem jest powietrze. To drganie, wywołane nastę- 
pującem po sobie naprzemian zgęszczeniem i rozrzedzeniem 
powietrza, wywołuje głos. Gdy fale głosu napotkają po
wierzchnią przedstawiającą im opór, w takim razie zostaną 
odbite pod tym samym kątem, pod jakim padają. Wystawmy 
sobie teraz elipsę, podłużne koło które jak wiadomo ma dwa 
ogniska. Sala była bowiem w kształcie elipsy. Stróż sta
nął w jednem ognisku i cichym głosem powiedział kilka wy
razów. Następuje zatem drganie powietrza i odbicie głosu 
o ścRnę, która tamuje dalsze drżenie; głos odbija się pod 
tym samym kątem i przechodzi przez drugie ognisko, bo 
elipsa ma tę własność, że wszystkie promienie głosu wycho
dzącego z jednego ogniska uderzają o ścianę i zawsze prze
chodzą przez drugie ognisko (Zasada geometryczna). Tam 
stoją owe ofiary przebiegłości stróża i słyszą dobrze wypo
wiedziane przez niego wyrazy. Tymczasem osoby, które się 
znajdują pomiędzy jednem i drugiem ogniskiem nic nie sły
szą. Jest to znany objaw w akustyce, znał go i nasz podró
żny, to też nie dał się uchwycić w sidła.

Kuropatwa z nad Ikopetiu. 
Zupełnie dobrą odpowiedź nadesłali także: Mamut i Grażyna.
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Kropki i gwiazdki zastąpić literami, ułożyć 9 wyrazów 

9 głoskowych: 1. Zamek w Polsce. 2. Hetman polski. 3. Ro
ślina. 4. Rodzaj nietoperza. 5........................ 6. Miejsce obfitu
jące w bursztyn, 7. Miary. 8. Imię żeńskie zdrobniałe. 
9. Wyspy w Afryce. Gwiazdki w obu kierunkach powinny 
utworzyć pseudonym poety polskiego.

R O ZW IĄ ZA N IA  DO N-ru 8-go.

Łamigłówki głoskowej:

P o r a j .

TREŚĆ: Gniazda pajęcze (z drzew.) —  Z krzyżowych wojen, wiersz p. Gabryelę Jasieńską (z drzew.) —  P°d  wpływem błogosławień- 
stwa (Ci d.) —  Alfons XIII, opowiadanie prawdziwe o  maleńkim królu, p. Zofię Urbanowską). — Wieczorek w Zalesiu. - Odpo- 
wiedź na pytanie w N-rze 4 Wieczorów Rodzinnych. —  Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek: Zuchwała osa (z drzew.) ■ Jaś 
i koń, wiersz p. T. N. — Mała szwaczka. —  Przygody Wicusia p. Annę Załęską. —  Łamigłówki i rozwiązania. Skrzynka do 

listów. Dodatek książkowy: Szesnastoletni wojewoda, powieść p. Michalinę Zielińską.

AosBOneno R eH ay p o io , Bapiuaiia 12 <&eBpaaa 1890 r. Redaktorka i wydawczyni Ludwika Hauke.
W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do N-ru (U Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.

ZUCHWAŁA OSA.
W  ogrodach am erykańskich ku utrapieniu ich w ła

ścicieli znajduje się mnóstwo os, szkaradne te próżnia
czki, nie chcąc się trudzió wychowaniem własnego po
tom stwa, składają jajka swoje w gniazda innych os lub 
pszczół, zwłaszcza z gatunków  gnieżdżących się w ziemi; 
pszczoła znieważona takiem wdarciem  się do jój domo
stwa, wyrzuca coprędzój cudze jaja ze swego gniazda. 
A le osa, upodobawszy sobie okolicę natychm iast znosi 
inne. Gdy się to kilka razy pow tarza, pszczoła gospo
dyni domu wyrzuca ją  ponownie przeszywając żądłem 
gw ałtow nie. A le gdy  to nie pomaga, i uparta  osa po
w raca zawsze, natenczas, jak  to widzimy na rycinie na- 
szój, pszczoła odryw a skrzydła napastniczej nieprzyja- 
ciółce, a dopiero  bezskrzydłą chwyciwszy swemi szpon- 
kami, z ciężkiem utrudzeniem  odnosi daleko od swego 
gniazda, do którego zuchwała osa z pewnością już nie 
trafi!

J A Ś  I  K .  O lS T .

Jaś  dobry  chłopiec ale ciekawy, 
Lubił rozryw ki, zabawy.
Jasia wszędzie pełno było,
G dy mu się uczyó sprzykrzyło, 
R zucał w kąt ka je t i piórko,
I  w ybiegał na podwórko,

Ż eby  biegaó z dzieciakami 
D rażnić się z obcemi psami;
R az w lecie w samo południe,
Gdy czas chłopcu wlókł się nudnie, 
On pokryjom u,
W ybieg ł z domu,
N a gospodarskie podwórze,
Gdzie koń w stajn i s ta ł przy murze. 
Koń dla Jasia ładna  gratka;
A  choć nieraz jego  m atka,
D aw ała zdrow e przestrogi,
Ż eby  koniom schodził z drogi,
Otóż niebaczny chłopczyna 
Drażnić z koniem się zaczyna.
K o ń  zrazu znosił cierpliwie 
G dy Jaś g łaskał go po grzywie, 
Lecz gdy  to zadługo trw ało , 
Cierpliwości się przebrało,
I w gniewie s ta re  konisko,
W idząc chłopca nazby t blizko, 
Palnęło  kopytem  w ciemię.
Jaś jak  m artw y pad ł na ziemię.
G dy go wodą ocucili,
M ały psotnik od tćj chwili,
Słucha już m atki przestrogi 
I  konikom schodzi z drogi,
M yśląc sobie w duchu skrycie:
„Na włosku było me życie. 
„Porządnie w głowę dostałem  
„Bo rad m atki nie słuchałem ”!

T. N .

MAŁA SZW ACZKA.
— Czy dałaś co dla ubogich?
— A  jakże! dałam  prześliczne pudełko!
— A ja dałam  kubek lcryształowyl
— A  ja  dałam  całą  sztuczkę na suknią!
— A  ja  sztuczkę p łó tna na sześć koszul!
— A ja  książkę prześliczną! — T ak rozm awiało 

z sobą grono panienek zamożnych rodziców, a F ran ia  
córka  kucharki, posługująca panienkom  w pokoju i obe
cna zawsze przy ich lekcyach, słuchała tćj rozmowy:

— Szczęśliwe dzieci — m yślała sobie — mogą dużo 
rozdaw ać ubogim, a ubodzy błogosławią ich za to, a  ja  
nic nie mam, nic przeto dać nie mogę. — M yślała długo 
F ran ia  nad biedą, k tó ra  nie pozw alała jćj być dobro
czynną, aż poszła do gospodyni i spy ta ła  czy podark i 
d la ubogich już są odesłane? Dowiedziawszy się że 
jeszcze nie, spytała, czyby nie lepiój było posłać szytą 
już bieliznę, niż płótno? Gospodyni przyznała że by ło 
by  lepiśj, skroiła sam a koszulki, a F ran ia  pracując po 
nocach bo w dzień nie było  czasu, uszyła porządnie 
wszystko i choć z trudem  w ydążyła przecież na czas.
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Nikt o tera nie wiedział prócz gospodyni, a ta  gładząc 
F ran ię  po główce powiedziała:

—• N apraw dę ty  jedna z tych dzieci jesteś praw dzi
wie dobroczynną, bo ofiarowałaś im isto tną własność 
tw oję: pracę.

PRZYGODY WIGOSI&.y;
p. A n n ę  Z a e ę s k ą .

IV.
G dy nadszedł uroczysty dzień imienin, pani Z. swo

im zwyczajem nie w ychodziła z pokoju, czekając, żeby 
dzieci przyszły powiedzieć jój dzień dobry. Pierwsza 
w biegła Józia, rzuciła się mamie na szyję, i serdecznie 
uściskała, wypowiedziawszy parę słów prosto z serca 
płynących. Później wyciągając z pod fartuszka pakiecik:

— Przyjm  mamo — rzecze — odemnie te  skrom ne 
pantofelki i niech ci w nóżki ciepło będzie, bo to ja w ła
snoręcznie je w yhaftow ałam .

Pani Z. rozwinęła pakiecik i ucieszyła się na widok 
ślicznych włóczkowych pantofli; na czarnym tle wyhafto
wane by ły  czerwone cieniowane róże z zielonymi list
kami.

— Och! jakież ładne i jakie mięciutkie — zaw ołała  
m am a — ale kiedy żeś miała czas na taką dużą robotę 
i to jeszcze w tajemnicy, że się jój ani domyśliłam?

W tem  z trzaskiem  drzwi się otworzyły i do pokoju 
wbiegł W icuś, niosąc w ręku  duży koszk z przykryw ą.

— Co on tam ma w tym koszyku — pom yślała Jó- 
z;a — okropnie jestem  ciekawa.

W icuś z wielką pow agą pocałow ał m atkę w rękę, 
a w yrw a wszy się jej uściskom, zaczął recytow ać wspa
niałą oracyę:

— Najdroższa mamo! W  dniu tak uroczystym  p ra 
gnąłem ...—wtem coś w koszyku mocno się poruszyło, za- 
skom lało, uderzona od spodu pokryw a spadła na ziemię, 
a z koszyka wyskoczyło zwierzątko jakieś dziwne, po
k ry te  krótką bardzo sterczącą sierścią, koloru wieży 
Eiffel, ogonek ze wstydem chowało pod siebie, a spo
strzegłszy panią Z. i rzuciwszy jej żałosne spojrzenie, 
usiłowało się ukryć między fałdam i jej sukni.

— Co to  jest? — zawołała pani Z. — czy być może 
żeby to  b y ła  Muszka?

— T ak, to Muszka — tryum fująco rzekł W icuś — 
i to  ja  zrobiłem, że tak wypiękniała.

— A  ty niedobry chłopcze, jakźeś m ógł tak mę
czyć, tak  oszpecić tę  biedną psinę? K to  ci pozwolił ją 
strzydz i farbować?

— Ja  myślałem że to mamę ucieszy.
— Piękna uciecha, a nie pom yślałeś o tem, że zima 

się zbliża. Tobie futerko kupiłam , a ty  Muszce je  w ła
śnie odebrałeś. Sierść nie tak p rędko  odrośnie, a jeszcze 
farbą zaklejona! Jakąż przykrość, prawdziwą przykrość 
mi zrobiłeś!

— A ch przebacz mi mamo — zawołał W icuś ze 
łzami — widzę już że źle zrobiłem! Czemuż to rad  Józi 
słuchać nie chciałem! Nigdy, już nigdy nic podobnego 
nie uczynię.

Pani Z. widząc szczery żal chłopczyka, przebaczyła 
mu tym  razem, a przez resztę dnia, korzystając z wolne
go czasu, dzieci z radą  mamy obm yślały sposoby, przyo
dziania Muszki, żeby ją  od zimna zabezpieczyć.

V.

Pan i Z. daw ała co miesiąc dzieciom po dwa ruble 
do rozporządzenia, pragnąc by się nauczyły oszczędzać 
pieniędz i ograniczać swoje w ydatki. Józia, jako bardzo 
praktyczna osóbka, nie w ydaw ała wszystkiego, zwykle 
połowę tej sumy chowała do skarbonki; W icuś przeci
wnie, choć miał zamiary wielkiej oszczędności, nigdy 
w nich nie w ytrw ał i zaraz we dwa dni po dostaniu mie- 
sięcznój pensyi, tracił ją na różne bagatelki.

Pew nego razu, a było to już przed samemi świętami 
Bożego Narodzenia, W icuś wszedłszy do klasy, zastał 
wszystkich kolegów już zgrom adzonych i obradujących 
nad czemś burzliwie.

— Dzień dobry wam koledzy — zaw ołał, w biega
jąc wesoło pomiędzy nich, ale mu nikt nie odpowiedział; 
widocznie byli jakiem ś zdarzeniem  bardzo zajęci. Cóż 
się tam  nowego stało, czy lekcyi nie umiecie? czy zma
wiacie się na pana profesora? — A le widząc że i tym ra 
zem nik t nie zważa na jego pytania, wcisnął się w sam 
środek  zbitój grom adki, otaczającej siedzącego na ławce 
ucznia.

B ył to  Janek  B,; w ytarty  i w ypełznięty mun
durek, z poczerniałemi guzikami, połatany starannie 
na łokciach, świadczył o wielkim jego ubóstwie. Tw arz 
jego, choć teraz  sm utna i blada, m iała wyraz inteligen
tny, a zapłakane duże, czarne oczy patrzyły  rozumnie 
i poważnie. Cała zresztą postać, sympatyczne robiąca 
wrażenie, teraz przybrała  wyraz niechęci i żalu, siedział 
milczący i nieporuszony, w około zaś niego wrzało i hu
czało jak  w ulu.

Jedni narzekali na niesprawiedliwość ludzką; inni 
ubolew ali nad sm utnym  losem kolegi i opowiadali sobie 
o niedelibatności zwierzchnika, k tó ry  wobec całćj klasy  
kazał Jankowi wynosić się z gimnazyum, gdzieindziśj 
znów m artw iono się że dobry, uczynny i kochany przez 
wszystkich kolega im ubędzie.

W icuś długo nic z tych pomięszanych rozmów nie 
mógł zrozumieć. — Co tu  się stało! co się sta ło  za nie
szczęście, powiedzcież mi przecie — py tał na wszystkie 
strony.

— Nie wiesz? Janek  nie ma czem wpisu zapłacić.
— A ch biedny — zawołał W icuś — jakże mi go 

żal serdecznie.
— Co mu tam  z twego żalu, żal pieniędzy nie przy

nosi.
— On wiedział oddaw na że jak wpisu nie zapłaci 

to  i nauka przepadnie — rzekł ktoś drugi, ale wiedział 
także dobrze, że choćby głow ą tłu k ł o ścianę to i tak  nic 
nie poradzi, bo ojciec jego nie żyje, a m atka oprócz n ie
go m a czworo drobnych dzieci i ledwie wystarczy na 
życie ich zapracować. Przychodził jednak , chcąc do 
ostatniej chwili z lekcyi korzystać.

W icusiowi żal i wstyd się zrobiło. Ten biedny Ja 
nek tak  gorąco pragnie nauki, tak pracuje choć m ały



jeszcze i m izerny, byle się ty lko uczyć, a on, W icuś, k tó 
ry  ma wszystko, k tórem u w szystko z łatwością przycho
dzi, myślał, źe wielką łaskę robi całemu światu, przy
chodząc do szkoły. — O! o ileż on niżój sta ł od tego 
ubogiego, pracow itego chłopca, co tam siedzi zrozpa 
czony.

W icusia żal ogarnął tak  wielki, że aż łzy mu stanęły 
w oczach, a serce zabiło gorącym  pragnieniem  przyjścia 
cierpiącem u koledze z pomocą. — W tem  Janek powstał, 
siłą woli zwyciężywszy rozpacz swoję, przem ówił sm u
tnie lecz z energią.

— Dziękuję wam, bracia, za współczucie, dziękuję 
serdecznie. Rozejdźcie się do waszych ławek, bo zaraz 
lekcya się zacznie. Ja  pójdę, z żalem was porzucę. Ha, 
trudno, pójdę w inny sposób pracow ać; nauczę się rze
m iosła i tam  chleb znajdę, a wiem przecie, źe żadna p ra 
ca nie hańbi. W as żegnam  i... nie nie m ógł dokończyć, 
łzy jak  groch potoczyły się po wybladłej twarzy. Zer
wał się z ław ki i podając rękę kolegom, ściskał ich po 
kolei. W szyscy byli smutni i milczący.

— Nie! tak  być nie może—rozległ się rap tem  w śród 
uczni głos dziecinny, lecz silny i stanowczy i W icuś 
wyskoczywszy na ławkę tak  przem ów ił do tow arzy
szy :

— Bracia, czyż pozwolimy, aby on nas tak  opuścił! 
czyż zrobiliśmy wszystko, aby  go wśród nas zatrzym ać. 
Nie my nic nie zrobiliśmy! Nie pom yśleliśm y o żadnym 
dla niego ratunku, choć go kochamy. A  przecież jest 
ś ro d e k !

— Jaki! jaki! — zawołali wszyscy chłopcy razem, 
patrząc jak  w tęczę w niewielką postać W icusia, gó ru ją 
cą teraz nad nimi.

— Nic łatwiejszego! zapłaćm y wpis za niego, ko le
dzy. Niech każdy z nas da to, co ma, a zaraz złożjrmy 
potrzebne pieniądze, a Janek  przez miłość dla nas i dla 
nauki, nie odmówi nam łaski zgodzenia się na to.

S łow a te  w yw ołały ogrom ny zapał między m ło
dzieżą, nie spostrzegli nawet, że profesor od ja k : jgoś już 
czasu już stojąc za nimi, mimo wydzwonionej godziny, 
do lekcyi ich nie wzywa, nie chcąc przeszkodzić spełn ie
niu poczciwej koleżeńskiej przysługi.

W szyscy zaczęli poszukiwania w kieszeniach i pu
gilaresach; synowie bogatych ludzi, lecz takich było nie
wielu, znaleźli tam  pieniądze przeznaczone na przy
jemności i łakocie, k tórych się chętnie wyrzekli; drudzy 
z dobrem  sercem poświęcili kwotę, przeznaczoną na ca
ło tygodniow e drugie śniadanie; byli i tacy, co mieli 
bardzo m ało i trochę się wstydząc, przygotow yw ali swój 
datek.

— Niech Wicuś zaczyna! Niech W icuś zbiera! W i
cuś niech żyje! — ale nasz W icuś jakoś zaniemówił, a spo
strzegłszy się jak wysokie stanowisko zajmuje, pa trzy ł 
k tó rędyby  zejść z otoczonej zewsząd ław ki. Bardzo był 
zaczerwieniony, a w ręku trzym ał swą portm onetkę  du
żą, ale zupełnie pustą. Otworzywszy ją, dopiero p rzy 
pomniał sobie, że w ydał wczoraj całego osta tn iego  ru 
bla na kupienie rozm aitych niepotrzebnych drobiazgów.

— Nic nie mam! nic dać nie mogę — w yjąknął n a 
reszcie z wielkiem zawstydzeniem.
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— Jakto? ty  co pierwszy składkę zaproponowałeś? 
ty , co zwykle tyle masz pieniędzy, nic dać nie możesz?— 
zawołali z oburzeniem  koledzy. To być nie może? Co 
to  się stało? - -  i wszyscy odstąpili W icusia, k tó ry  upo
korzony i zmartwiony pozostał na środku sali...

D obra myśl jego jednak nie była rzucona d a re 
mnie, ty lko  chłopcy zwrócili się teraz do pana p rofeso
ra  i na jego ręce składali swe ofiary; brakow ało jeszcze 
trochę do ogólnśj sumy, ale tę resztę z w łasnćj kieszeni 
dołożył pan profesor.

(d. c. n.)

ZABAW A ARYTMETYCZNA.
W  grze tej biorą udział dwie osoby, jedna ma pewną 

liczbę pomyśleć, druga zadaje jej niżej podane działania, 
w porządku przepisanym, których rezultatem musi być ko
niecznie liczba pierwotnie pomyślana.

Pomnożyć pomyślaną liczbę przez 3, podzielić ją  następnie 
przez 2, jeżeli liczba jest parzysta, jeżeli nieparzysta dodać 1 
następnie pomnożyć przez 3 i podzielić przez 9, pomnożyć 
przez 2, (jeżeli liczba nieparzysta dodać jeszcze 1) a rezulta
tem mnożenia będzie właśnie liczba pomyślana.

I  tak np. jeżeli się pomyśli 8 pomnożone przez 3 =  24 
połowa tego 12 „ „ 3 =  36

36: 9 =  4 „ ,, 2 = 8
Jeżeli się pomyśli liczbę nieparzystą 7 

pomnożone przez 3 =  21 połowa tego 11 
,, „ 3 =  33. 3 3 : 9  = 3

„ 2 + 1  =  7

HOMONIM.
(od Niezapominajki z nad W arty , dla Błyskawicy).

P rzyk rą  wam chorobę zwiastuje, 
K tó ra  w łóżku przetrzym uje.
Gdy w innem znaczeniu weźmiecie 
To znów rzekę mieć będziecie.

Zagadka rebusowa.

Przyim ek i dwie litery  
Budzi nieraz zapał szczery.

RO ZW IĄ ZAN IE DO N -ru 8-go.

Z a g a d k i :

P a s .

Skrzynka do listów.
Bartka zwycięzcę, i Janka Muzykanta, serdecznie witamy w ero- 

nie naszych korespondentów, i radzi bardzo jesteśmy że się nj 
przedstawili, bo wnosimy z ich listu, że miłą nam będzie bliższa
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z nimi znajomość. Mamy też ju ż  Wołodyowskiego i Podbipiętę 
wśród naszych czytelników, to może szanowny B artek  i Janko ze
chcą, z nimi korespondować.

Odpowiedź na swoje zapytanie znajdzie Jemiołuszka w ogło
szeniu o konkursie, jeżeli je  powtórnie uważnie odczyta. W arsza
wianie korzystać mogą, z m ateryałów  drukowanych, których obfi
tość znajdą, zadanie ich przeto łatwiejszem je st do spełnienia, niż 
mieszkańców innych miejscowości, mniej w takie źródła zasobnych. 
Ostrzegamy jednak  wszystkich zainteresowanych w konkursie, że 
wypisywanie ustępów z książek, nie je s t dozwolone. Można, i po
żytecznie je s t posiłkować się źródłami drukowanemi, ale nie trzeba 
przeładowywać wypracowań datam i i cyframi, bo przybrałyby n a
zbyt wielkie rozmiary. Dość będzie wybrać najważniejsze. To sa
mo odnosi się i do wspomnień historycznych. Najwięcej znaczyć 
tu  będzie pogląd osobisty piszącego, na opisywane przedmioty, 
jego uczucia i w rażenia jak ie  dana miejscowość w nim budzi, choć 
bowiem przedm ioty o których mowa dla wszystkich są jedne i te 
same, ale każdy p a trzy  na nie z innego punktu , a więc w innem 
je  widzi świele. To światło właśnie będące odbiciem duszy pa trzą 
cego, je s t zadaniem naszego konkursu.

0  sumienności czytelników „W ieczorów” Redalccya nie wątpi; 
są jednak tacy, którzy nie uw ażają sobie za grzech prosić s ta r
szych o poprawę lub uzupełnienie wypracowania, dla nich to wła
śnie dane było objaśnienie, tak  żywo wzięte do serca przez Jem io
łuszkę,

Podawania prawdziwych nazwisk i adresów przy nadsyłaniu 
wypracowań nie zastrzegaliśmy, bo to  się samo przez się rozumie, 
że bez nich nie wiedzielibyśmy, komu posłać nagrodę.

Pogadanki ulubione przez Jemiołuszkę, dawać będziemy pó
źniej, jakkolwiek oprócz Zosi mogą się znaleźć i inni, którzy po
ważniejszych rzeczy nie lubią Cieszymy się bardzo z .upodobania 
w nich Jem iołuszki i ściskamy ją  serdecznie i za to i za liścik pou
fny i długi.

P. E. MrOZOWickiej. Biesiada L iteracka daje dodatki tylko 
wraz z numerami pisma swego, nie możemy zatem spełnić jej ży
czenia.

D ary Perełki, Fiołka Podolskiego, Władysia Popł., Jula, 
Wandzi i Władzia Saint Laurent oddano według przeznaczenia, 
a  obdarzeni gorące modły zasyłają do Boga za poczciwe serduszka.

Szarotko alpejska niema żadnych innych warunków do ko- 
respondencyi z panienkam i, nad uzbrojenie się w cierpliwość, nie
raz bowiem długo czekać trzeba na swoję kolej. P rzytem  liściki 
muszą być krótkie. Żądany dodatek posłano.

Chmurce wiosennej wysłaliśmy już „W ieczory” i bardzo 
uprzejm ie zapraszam y do konkursów tak  pilną czytelniczkę nasze
go Pisemka.

Widzisz Królowo ElfÓW co to je s t dowierzać kotkowi! N a
wet ty  nieziemskiemi istotam i władnąca, nie mogłaś powstrzymać 
swojej pieszczoszki od psoty! Po wyjściu powieści całość będzie 
do nabycia w Bedakcyi.

Blada Różyczka na swoje la t 8 wcale nie ma „niezgrabnego 
pism a”, a to co pisze, ujmuje nas za serce. Powieść posłana, na
leży się za nią kop. 30.

Chętnie zaliczamy do korespondentek Kalinę Z nad Dniepru 
której już przesłaliśmy początek powieści. Co do liściku i łam i
główki niech przeczyta odpowiedź daną Szarotce alpejskiej.

Kuropatwa Z na Ikopetiu przesłała dobrą odpowiedź na py
tan ie zawarte w numerze 4-tym. Sędziwy twój wiek ptaszyno nie 
wyłącza cię wcale od rozwięzywania tego rodzaju zadań.

Horpyno droga i owszem: serdeczne twoje liściki sprawiają 
nam zawsze wielką przyjemność, i odpowiadamy ci na nie jak n a j- 
chętniej. Nagroda dla ciebie ju ż  wrysłana, otrzym asz jednak i to, 
czego poczeiwem serduszkiem tak  gorąco pragniesz.

Polce Z nad Szczary bynajmniej nie mamy za złe zmiany
pseudonymu.

Miło nam powitać Pług Poleski, oby na zaoranej przezeń roli 
bujnie krzewiło się ziarno! 

u(.r Niezapominajkę Z Polesia prosimy o przeczytanie odpowiedzi 
_ ja k ą  otrzym ała Szarotka alpejska.

Odebraliśmy rozwiązania nadesłane nam przez Szarego Kota.
A ciebie, droga Staszko Z Podola witamy serdecznem słowem 

i macierzyńskim uściskiem. Słuszną jest rzeczą, że nie przestra
sza cię przyszłość, skoro wierzysz, że zadowolenie serca je s t głó
wnym warunkiem szczęścia i skoro się do obowiązków przyszłości 
tak  sumiennie przygotowujesz. Niechże ci Bóg błogosławi, jak  na 
to zasługujesz, dziewczę serdeczne. Każdą odezwę twoję witamy 
z radością, bo każda przynosi nam świadectwo szlachetnych uczuć, 
poważnych zapatrywać się twoich, każda nas zapewnia o życzliwo
ści twojej dla nas, którzy w zjednaniu serc waszych szukamy na j
milszej nagrody.

Kochana Czarnotko! Liścik twój sprawił mi wielką przy
jemność, gdyż to jest pierwszy, który przez „W ieczory” odebra
łam. Żałuję cię bardzo, że tak  długo chorowałaś i cieszę się że 
powracasz do zdrowia. Co do mnie na imię mi H alinka i mieszkam 
w pobliżu Radomia. Ściskam cię serdecznie, Różyczka Jeryhońska.

Kochana Iskierko! List twój sprawił mi w ielką przyjemność 
i zaraz ci odpisuję. Wiem kim jesteś, nazywasz się Jadzia. Pseu- 
donym twego braciszka bardzo ładny. U nas w domu i na wsi 
bardzo chorują na influenzę, ale ja  jej uniknęłam szczęśliwie. P ra 
wie codzień jeżdżę sankami z bratem  moim, Słowikiem z nad Zbru- 
cza. Ściskam cię wraz z Kioskiem Podolskim wasza Gwiazdka 
z Podola,

Kochane Niebo Gwiaździste. Bardzo mnie twój liścik ucie
szył, bo to pierwszy, k tóry  przez „W ieczory” odebrałam. Ja  także 
mam la t 8, na imię mi Hania, mieszkam na wsi, nczę się przy 
mamusi. W  lecie jeżdżę na kucyku, mam też mój ogródek, czarne 
owieczki i żółtą kurkę i bardzo lubię moje gospodarstwo. Lubię 
też i lalki, którym sama szyję sukienki. A ty  kochane Niebo czy 
bawisz się lalkami?' Napisz do mnie niedługo, ściskam cię serde
cznie. Pszeniczka,

Kochana Niezapominajko z nad Warty! Bardzo się ucieszy
łam twoim liścikiem. Mam la t czternaście; nie jestem  ani zbyt 
wesołą, ani zbyt smutną. Wieczory prenumerujemy ró w n ie  dawno 
jak  ty. Więcej o mnie szczegółów dowiesz się z odezwy mojej do 
czytelniczek „W ieczorów” w numerze 2 r. b. Proszę cię donieś m i 
nawzajem ^coś o sobie. Przesyłam ci tryljon całusów i uścisków, 
Wesoła Krakowianka.

Miła Bajurko z Firlejskiego podwórka. Chciej pisywać do 
mnie i nadal, a będę bardzo szczęśliwą. Mieszkasz w gub. Lubel
skiej, gdzie ja  mam kuzynki, może znasz je przypadkiem? Donieś 
czyś daleko od Lublina? i czyś słyszała o wsi Radlinie? Podoba ci 
się powiastka „Karnawał”? bo mnie nadzwyczaj tem więcej, że 
autorka je s t mi znaną i kochaną. O rychłą odpowiedź proszę, 
a teraz bywaj zdrowa! Artystka.

Kochana Szumigłówko! Znamy się doskonale i bez trudności 
odgadniesz kto ja  jestem . Odpisz mi jaknajprędzej i przyjmij 
uściśnienia od twej Pojaty.

Kochana Sarenko z nad Moroczu! Czy chcesz zemną ko
respondować? Sądzę, że się poznamy kiedyś, mieszkasz bowiem 
niedaleko Słucka w Cz... Miałabym jeszcze wiele do napisania, 
ale wiem, że niema miejsca w Wieczorach na długie listy, więc 
ściskam cię i twoje siostry, odkładając resztę do następnej ko- 
respondencyi, odpowiedzi niecierpliwie czekam, Iras.

Zdaje mi się kochane: Niezapominajko z nad W arty i Wró- 
żbiarko szczęścia, że zgadłam kto jesteście; mieszkacie na wsi, któ
rej nazwa zaczyna się od litery P. Jeżeli tak  jest to p rz3'pomnij- 
cie sobie o waszej Balutce S.

Kochana Felo H.! Czy koniecznie musisz się liczyć z wizy
tami? Dla czego nie przychodzisz do mnie? Ja  nie mogę, bo je 
stem teraz ciągle zajęta. Widujemy się często z Jadwigą Sk. która 
je s t w Warszawie. Obierz sobie pseudonym i odpisz. Twoja
Gwiazdka Jerozolimska.

P . S. Niezabudce czeskiej, Gwiazdeczce i Litwince z nad 
Szczary, przesyłam pozdrowienia i proszę żeby do mnie napisały.

UcaBoaeHO Ifeusypoio. BapmaBa 12 <I>eupa.Tia 1890 r. W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. 11.



Rok XI. Dnia 24 Lutego (8 Marca) 1890 r. Jfc 10.

TYGODNIK ILLDSTROWANY DLA DZIECI.

podporę tej, która się ustawia pochyło i która zaczyna sze
reg następnych; wszystkie zaś zachować powinny ten sam kie
runek, zakreślając równocześnie koło. Uważać przytem nale
ży, żeby w końcu pozostało tylko tyle miejsca, ile potrzeba 
na ostatnią kostkę. Gdy ją  mamy położyć podtrzymuje 
się jedną ręką pierwszą kostkę, która rozpoczęła cały szereg, 
drugą zaś wsuwa się ostatnią na jej miejsce. Podobne temu 
zadanie przedstawia nam drugi oddział ryciny z tą  tylko ró
żnicą że nie zakreślamy koła ale linię prostą. Rzecz nie przed
stawia się trudniej od poprzedniej i uda nam się niezawodnie, 
gdy pierwszą kostkę oprzemy tymczasowo o wieczko pudeł
ka domina, nadając jej nieznaczną pochyłość; następne idą 
w tym samym kierunku. Gdy ostatnią kostkę ustawimy, usu
wamy podporę i równocześnie chwytamy lewą ręką pierwszą, 
prawą ostatnią i szukamy równowagi, podczas gdy z jednej 
strony lekko popychamy, a z drugiej stosowny dajemy opór. 
Po kilku takich próbach odejmujemy ręce, a szereg kostek 
powinien stać pochyło, bez żadnej podpory.

POD WPŁYWEM BłOGOSLAWlElSTWA,
(Dalszy ciąg).

— Ho! ho! Szandor! J a k  się masz mały bracie! Da- 
wnośmy się nie widzieli! — zawołał głos znajomy. Dnia te« 
go przypadał jeden z licznych jarmarków, i pomiędzy cziko- 
sami wiodącymi konie na sprzedaż, znalazł się także jeden, 
z niemniej licznych, dawnych przyjaciół Szandora.

—• Dokąd tak śpieszysz, Szandorze? — wołał.

PR EN U M ER A TA  WYNOSI;
W WARSZAWIE rs. 4, na prowincyi w kraju i zagranicą rs. 5 — stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.

Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

Często bardzo bawimy się kostkami domina, próbując 
ustawić z nich przeróżne figury, z małem jednak powodze
niem, gdyż nie umiemy im nadać potrzebnej ku temu równo
wagi. Oto sposób ustawienia w krąg wszystkich kostek gry 
domina na ich kantach, jak to nam wskazuje rycina górna. 
Pierwsza kostka kładzie’się na stole; służy ona za tymczasową
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— Na pusztę, bo konam z tęsknicy... — szczerze od
powiedział chłopiec, a serce rozsadzało mu piersi tak, że mó
wił z trudnością.

— O, a pieszo tak?... — spytał czikos wcale nie zdzi
wiony tęsknotą do puszty, ale nie pojmujący podróży bez 
konia.

— Niema karego... — z westchnieniem odpowiedział 
Szandor.

— O, niema jednego, ale drugi jest!... Weź którego 
z moich... wszak wiesz gdzie my pasiemy, dobiegłszy puścisz 
go do stada i koniec!

Szandor nie mógł teraz wcale odpowiedzieć, uścisnął 
tylko rękę przyjaciela, skoczył na konia i dalej w świat!

W szkole lekcya następowała po lekcyi i dopiero po 
ukończeniu dziennych nauk, cała klasa in gremio udała się 
do domu nudziarza. Nawet trzej chłopcy stanowiący taje
mną opozycyę, szli z drugimi.

Porozumienie było krótkie. Profesor ochłonął już 
z chwilowego wzruszenia, uczniowie wytłómaczyli się jasno, 
popierając słowa swoje powagą kilku nazwisk nauczycieli 
z gimnazyum w Szent-Lorencz, którzy już dawno uznali 
Szandora poetą.

— Dlaczegożeście mi tego nie powiedzieli odrazu, za
nim posądziłem niesprawiedliwie o kłamstwo zacne dziecko, 
młodzieńca w którego piersiach płonie iskra Boża — zawo
łał żywo staruszek.

— Dla tego panie profeserze, że pan profesor nie dał 
nikomu czasu 'ust otworzyć, tylko wypadł z klasy jak pio
run!

— Ja k  waryat! istny waryat! — zawołał staruszek 
chwytając się oburącz za głowę w napadzie szalonego gnie
wu na siebie samego tym razem, i bijąc się w piersi wołał:

— Dzieci! patrzcie do jakich bezprawi, do jakiej zgro
zy porywczość doprowadzić może uczciwego człowieka! Pójdź
cie ze mną zaraz do Petofiego, niech wszystko się naprawi.

Pobiegli. Zaledwie jednak roztworzyli drzwi dużego 
pokoju, gdzie Petofii mieszkał wspólnie z kilkoma współ- 
uczniami, chłopcy wydali okrzyk przerażenia, bo uderzający 
nieład, niezwykły tutaj, zdradzał ua pierwszy rzut oka gwał
towne wzruszenie nieobecnego mieszkańca. Na stole w naj- 
widoczniejszem miejscu, leżało trochę pieniędzy na białej 
kartce, zapisanej ręką Szandora, drżącą widocznie: był to 
spis kilku maleńkich dłużków, i sumka dostateczna na ich 
zaspokojenie.

Stał się krzyk nie do opisania. W dziesięć minut wła
dza szkolna i policyjna zostały zawiadomione o wypadku 
i wprowadzono w ruch wszelkie sposoby odnalezienia znikłe
go ucznia. Profesor nie posiadający rodziny, właściciel do
mu w którym mieszkał, natychmiast w biurze policyjnym 
oznajmił że wszelkie koszta poszukiwań sam poniesie. Przez 
trzy dni wrzało w szkole i w całem mieście, ale śladu nie 
znajdowano żadnego. Uczeń jak w wodę wpadł. Czwartego 
dnia dopiero stary Naghy ojciec, przybył za interesami ze 
wsi do Selmesz i odwiedzając syna w kolegium zapytał, co 
dzieje się z młodym Petofim?... którego spotkał przed kilku 
dniami na gościńcu?

IY.

Stary Naghy dawny przyjaciel ojca Petofiego, tak jak 
mały był przyjacielem Szandora, nie domyślał się wcale jak 
ważnem było owo chwilowe spotkanie w puszcie, na pół mili 
szerokim gościńcu.

Szandor wpół nieprzytomnie dosiadłszy konia, pozwalał 
mu nieść się, jak chciało dzielne zwierzę. Dopiero długi 
lotny bieg i znużenie fizyczne ukołysały o tyle cierpienie, 
źe zaczęła zwolna powracać chłopcu przytomność i myśli się 
rozjaśniły. I  wtedy właśnie spotkał go Naghy. Gdyby przy
jaciel ojca był go lepiej wypytał i prawdy się domyśliwszy 
poratował życzliwą radą, to bardzo być może iż Szandor, 
ochłonąwszy i rozmyśliwszy się, byłby wraz z nim do Selmesz 
powrócił. Ale Naghy, acz zdziwiony, nie uważał za stoso

wne uprzykrzać się pytaniami chłopcu. Minąwszy się więc 
z nim, Szandor oprzytomniały do reszty, poraź pierwszy 
powstrzymał konia, obejrzał się po świecie, oryentując gdzie 
się znajduje?... i zapytał sam siebie gdziePi po co jedzie?

— Po błogosławieństwo!... Pewno po błogosławień
stwo na dalszą drogę życia, do miłego ojczulka się jedzie?... 
— zapiszczał szyderczym niby sowim chichotem, najniespo- 
dziewaniej, głos jakiś, zupełnie jakby w odpowiedzi na wąt
pliwości młodego podróżnego. On zadrżał oglądając się 
w około, boć szeroka puszta wraz ze swym niewidzialnym 
gościńcem, trawą jak wszystko zaręsłym, pustą mu się w tem 
miejscu wydawała przed chwilą. Śmiech ów szyderczy przy
pomniał chłopcu w dziwnie dojmujący sposób surowość ojca, 
który, pod błogosławieństwem, odwożąc go do Selmesz, roz
kazał kształcić się na inżyniera lub prawnika. Tymczasem 
serce ciągDęło go do literatury, i buntowało się przeciw 
ojca rozkazom, aż teraz przy sposobności wybuchnęło bun
tem ostatecznym...

O trzy kroki za koniem stała cyganka Marcha, swoim 
zwyczajem jak z pod ziemi wyrosła.

— A! to ty Marcha? Jak  się masz? Zdrowia dobre
go! — zawołał Szandor niby wesoło, i nagle zabobonnym 
przejęty strachem ponaglił konia, uciekając od chichoczą
cej. Zdawało mu się, że ona czyta w myśli jego. Jednocze
śnie stanęła mu w pamięci owa niezapomniana nigdy huczna 
niedziela w rodzicielskiej gospodzie, kiedy to Marcha roz
gniewana na jego ojca, w dziwny jakiś sposób przepowiada
ła mu przyszłość. Co to było? Mówiła coś wówczas o sile 
błogosławieństwa ojcowskiego i teraz jakby to przypomniała 
właśnie, gdy Szandor porzucając drogę życia na którą pobło
gosławiony został, wyłamywał się z pod tego błogosławień
stwa. Dreszcz śmiertelny wstrząsnął nieposłusznym synem. 
Poczuł że stanąć teraz przed ojcem, nie będzie miał odwagi... 
Pomyślał o Selmesz i zadrżał nowem oburzeniem, na myśl
0 powrocie. Spojrzał smutno po niebie i ziemi, po tej bez
brzeżnej puszcie, do której tak tęsknił, a która teraz pod 
wpływem wyrzutów sumienia, straciła część swoich uroków...
1 poklepał konika po szyi:

— Idź gdzie chcesz... ja  niemam dokąd... — poszepnął. 
Konik zrozumiał, rozwiał grzywę i ogon i puścił się z wia
trem w zawody.

Oczywiście biegł do swego stada. W  godzinę później 
cały step powitał go rżeniem rozgłośnem, wśród którego 
brzmiała huczna pieśń:

Step podobny do starej 
Czaszki króla olbrzyma,
Nad łysemi obszary
Włos gdzieniegdzie się trzyma!...

— Niech żyje mały pieśniarz! — rumak i jeździec wpa
dli w grono przyjaciół. Przez chwilę jeden u misy gulaszu, 
drugi na zielonej łące zajęci byli gwałtownie, nie jedli od 
wczoraj rana; jednemu cierpienie zagłuszało głód, drugiemu 
pilno było do swoich. Gdy Szandor zasnął znużony, ujrzał 
we śnie ojca wskazującego mu dwie spiekłe opustoszałe dro
żyny: . . .

— Prawnictwo albo inżynierya! — mówił — albo ina
czej, pójdziesz w świat bez mego błogosławieństwa!

Zapłakana matka otaczała ramionami pieszczocha, jak
by broniąc przed tą  groźbą okrutną. Chłopak zerwał się, 
zimnym oblany potem.

— O!... odpocząłeś pieśniarzu?... to może nam coś nowe
go zaśpiewasz?... Ale jeżeli nie możesz to się nie trudź da
remnie! Może kogo innego duch pieśni w tej chwili ożywia; 
nie trzeba bliźnim przeszkadzać...

— Owszem, zdaje mi się że on mnie ożywia w tej 
chwili, a oto pieśń... słuchajcie!

Mówiłaś matko, że dłoń niebiosów 
Snuje marzenia prorocze,
I  że sny nasze są jak przezrocze 
Przyszłych kolei i losów.
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Matko!... ja miałem sen zeszłej nocy,
Rozświeć mi jego mamidła...
Pędził mię wicher, zbrojnego w skrzydła 
Aż do stóp tronu Wszechmocy.

..Synu mój, nie drżyj wśród życia burzy 
kecz ciesz się dziecię me drogie 
Bóg ci da życie długie i błogie,
To sen twój wieści i wróży.”

I  wyrósł młodzian, młodością wrzącą 
Zawrzał wśród równych najwcześniej, 
Śpiewając ludziom ogrzewał pieśni 
Ciepłą krwią w żyłach drgającą.

Dłonią pieśniarskie ujął narzędzie,
Przelał w nie uczuć swych dźwięki,
I w  świat płynęły jego piosenki 
Jak  smutne białe łabędzie.

I wzbił się w górę w świetnych gwiazd koło,
Co chwałą wieczystą płoną,
Gwiazd tych promieniem niby koroną 
Geniusz przyoblókł mu czoło.

Ale tron pieśni to głaz rozbicia,
Śpiewak oddawał za chwałę 
Kwiaty swej duszy, serce swe całe 
I  z każdą pieśnią część życia.

Płomienie serca piekłem się stały,
Kapłan padł pastwą ofiary,
Ogień przepalił życia konary 
Prócz jednej gałązki małej.

I  oto upadł na śmierci łoże 
Syn męki życie trawiącej,
A  biednej matki głos bolejący 
W ołał do Ciebie o Boże.

„O, wstrzymaj, wstrzymaj nieszczęsne ramię 
Nie bierz go, śmierci aniele!
Bóg mu obiecał życia tak wiele 
Wszak głos snów bożych nie kłamię”?

Matko, syn jego prawdą był Bożą 
Cóż ztąd że zamknie tu oczy,
Gdy jego imię chwała otoczy 
Niezgasłą na wieki zorzą!...

Gniewne odległe szczekanie psa przerwało tę pieśń po 
raz drugi chórem śpiewaną. Lekki popłoch pomiędzy końmi 
oznajmiał także zbliżanie się kogoś obcego. Szandor za
drżał i zbladł jak chusta. Czikosy patrzyli na niego. Z tą 
szczególną bystrością właściwą ludziom dzikim, odgadywali 
podobno jego położenie, choć dotąd nie spytali go o nic, we
dle prawidła najpospolitszej gościnności, która zakazuje py-- 
tać gościa o to, czegoby sam nie powiedział.

(d. c. n.)

KRÓLOWA RYKSA.
)K z daw nyeli cz a só w ,

p. Teresę Tadwig-ę.

Jak  niema pomyślności, któraby 
się w nieszczęście zamienić nie mo
gła, tak  też niema niedoli któraby 
nie mogła stać się szczęściem.

Smiles.
W Toledo, stolicy Nowej Kastylii, pod cieniem szero

kich liści winnej latorośli, co bujnie rozrasta się koło bal
konu królewskiego, pnąc się po marmurowych kolumnach, 
wspierających sklepienie pałacu, spoczywa na miękkich, je
dwabnych poduszkach królowa Ryksa w kwiecie wieku je 
szcze i cudnej urody... Wszystko co natura wydała najpię
kniejszego zebrało się koło niej, jakgdyby chcąc młodej pani 
życie uprzyjemnić; wszystko co sztuka ludzka ku ustrojeniu ży
cia naszego zdziałała, otoczyło ją; wszystko, czego ludzie jedni 
drugim zazdroszczą, stało się jej własnością... Czyste, błęki

tne niebo rozpościerało się nad nią w górze, ani jedna chmur
ka nie budziła trwogi, by pogoda zmienić się miała; poma
rańcze o liściach gładkich, świecących, mirty pokryte bia- 
łem kwieciem, figi, co słodki owoc wydają, migdały z różo
wym kwiatem, smukłe palmy daktylowe, szerokolistne i kol
czaste aloesy, wyniosłe dęby, utworzyły piękny ogród, który 
otoczył pałac królewski gajem zielonym; skryte wśród tych 
drzew ptaszęta dzwonią wesoło, motyle uwijają się raźno po
między niemi, a wietrzyk łagodny roznosi słodką woń kwiatu 
pomarańczowego, która mięsza się z zapachem róż, co kwitną 
bliżej pałacu. Upał już nie dokucza, bo słońce zeszło z po
łudnia i ku zachodowi się posunęło, ostatnie jego blaski złocą 
zdała płynącą rzekę Tag, w której przeglądają się wyniosłe 
skały, co niby mu rem obronnym otoczyły stolicę Nowej K a
stylii... Naprzeciw pałacu wśród krzewów róż, tak bujnie 
kwiatem pokrytych, iż zielone liście giną pod niemi, szemrze 
fontanna, chłodząc powietrze, a szmer jej tworzy akompa
niament do chóru ptasząt, co z gąszczy ogrodu docho
dzi. Zdała stoi kilka służebnic i kilku dworzan, gotowych 
na skinienie pani, chętnych by spełnić rozkaz tej, która 
ich królową, którą otacza, również cześć całego narodu. 
Hiszpanie kochają Ryksę, bo dobrą jest panią, litościwą 
na niedolę poddanych, chętnie spieszącą z pociechą smu
tnym; szanują Ryksę jako żonę króla ich Alfonsa VII-go, 
który był jednym z największych królów, jacy dotychczas za
siadali na tronie kastylskim, a może nawet największym... 
I  któż to pohamował wewnętrzne niezgody, jakie zakłócały 
Kastyliję w chwili gdy Alfons wstąpił na tron, któż jak 
nie on sam, któż to walczył dzielnie z Maurami i rozgro
mił ich, któż jak nie on, kto wziął szturmem Kordubę, oraz 
wiele innych warowni, zajętych przez Arabów, kto Grenadę 
odważył się obledz, kto jak nie on mąż Ryksy... Kto szczę
ście i pokój zapewnił poddanym i zdobyć ich serca potrafił, 
kto jak nie on, kto założył w Kastylii rycerskie zakony, pod
niósł jej miasta, oświatę w nich rozszerzył, kto jak nie 
Alfons? Sława bohatera i mędrca go otaczała, sława 
ta spłynęła na żonę jego i blaskiem ją  okryła. Hiszpanie 
czczą i kochają swoją królowę, a cześć tę i miłość nietylko 
słowami, lecz i czynem wyrażają. Ryksę przepych otacza, 
bogate szaty ją stroją, w czarnych jej włosach świecą naj
rzadsze klejnoty, liczni dworzanie jej służą, wszystko co 
ludzie szczęściem zowią, czego jedni drugim zazdroszczą to 
posiada Ryksa... Tuż przy niej stoi kołyska złocista, w niej 
śpi dziecina maleńka, śliczna jak anioł: rumieńce, które zdo
bią jej twarzyczkę świadczą o jej zdrowiu, uśmiech jaki co 
chwila pojawia się na jej ustach uspokaja ducha. Ryksa 
jest matką tej dzieciny, więc i tego nie odmówiły jej nieba, 
los hojnym był dla niej... Ale jednak mimo tylu darów, mi
mo tylu warunków, będących podstawą szczęścia nie widać 
radości na jej twarzy i czarne jej oczy to ze smutkiem wpa
tru ją się w śpiącą dziecinę w złocistej kołysce, to ze skargą 
niemą podnoszącą się ku jasnym błękitom nad nią rozpo
startym, jakgdyby z wymówką.

Bo i cóż jest szczęściem, czy to co'większość ludzi tern 
mianem nazywa, to co losy Ryksie szczodrze dały: piękność 
bogactwo, znaczenie sławę, o nie to z pewnością... Szczęście 
i w ubogiej lepiance gości, szczęścia złotem nie kupi, szczę
ście w sercu mieszka, ale w sercu czystem, niewinnem i spo- 
kojnem, w którem smutek, lub zgryzota się rozgoszczą z tego 
szczęście ucieka, Ryksa zaś poniosła już dwie bolesne straty 
w życiu. L at siedmnaście miała zaledwie, gdy król Alfons, 
jej duma, jej chluba, jej mąż ukochany umarł, lat dzie
więtnaście miała nie więcej, gdy Fernando, przyszły król 
Kastylii, syn jej pierworodny nadzieja matki, za ojcem po
dążył, została jej na pociechę tylko córeczka maleńka Sancia 
lecz i tej los tak niepewny obecnie. I  któż ręczyć może czy 
w dniu, w którym Hiszpanie nowego pana obiorą, nie odbie
gnie ją  ten tłum dworzan, by bić pokłony nowemu panu... 
Smutek zagościł w sercu Ryksy i szczęście zeń uciekło, smu
tek rozsiadł się na jej twarzy i uśmiech z niej uleciał, smutek 
zajrzał do jej oczu i zgasły jasne promienie, co w nich kiedyś 
świeciły. Póki żył jej mąż, nie znała go wcale, nie znała co 
niepokój, co tęsknota, lecz odkąd wdową została uczucią te



nawiedzają cząsto jej serce, i dziś obiegły ją  znowu i ciężko 
oj bardzo ciężko Ryksie na duszy. W  dali stoją służebne 
i dworzan kilku, śledzą niespokojnie smutek na twarzy pani 
i radziby go rozproszyć, odegnaó, ale nie śmią się odezwać; 
lecz Ryksa sama pragnie się z niego otrząsnąć, więc myśl 
zwróciła gdzieindziej od niedawnej przeszłości do odleglej
szej do lat dziecinnych, ku północnym stronom myślą pobie
gła, ku tym, z których do Kastylii przybyła, gdzie stała nie
gdyś jej kołyska, gdzie matka jej, ojciec, bracia mieszkają...
I  stanęły przed oczyma jej duszy wszystkie te drogie posta
cie i gorycz, co serce jej zalewała, złagodniała.

— Narzekać mi jeszczo nie wolno — szepnęła sama do 
siebie — mam rodziców, mam rodzeństwo, jeśli ztąd niewdzię
czność mnie wygna, tam niezawodnie mnie przyjmą, przytulą 
przygarną i spokój zapewnią...

W tern, gdy tak z sobą rozmawia, pod cieniem mirtów 
i pomarańcz w drodze z ogrodu ku gościńcowi wiodącej, uka
zały się jakieś postacie. Ryksa dźwignęła się z poduszek 
i wzrok ku nim zwróciła; spostrzegli idących i dworzanie kró-
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Henryka i Bolesława, pewny dalszego powodzenia pobiegł Po
znań, już wody W arty krwią się zaczerwieniły, już czekali
śmy i’ychłoli i ten gród otworzy swe bramy przed nami, gdy 
naraz na dany znak z wieży świętego Mikołaja, obskoczyły 
nas zewsząd nieprzyjaciół siły i rozbiły księcia Władysława; 
pokonany, w ucieczce zmuszony był szukać ocalenia, rozsta- 
wnemi końmi udał się do Krakowa, a ztąd z żoną i synami 
uszedł do cesarza niemieckiego i tam znalazł schronienie.

Blada, jakgdyby wszystka krew z niej uciekła, słuchała 
Ryksa posłańca nieszczęsnej wieści, a gdy skończył mówić 
ukryła twarz w dłoniach i głowę na piersi zwiesiła.

— Więc ojciec mój tułaczem — rzekła po chwili gło
sem złamanym twarz odsłoniwszy, więc bracia moi i matka 
wygnana, gdy Hiszpanja miejsca dla mnie nie znajdzie, gdy 
wybierze nowego pana, a o mnie zapomni, nie będę miała 
gdzie się schronić, bo gniazdo moje rodzinne wydarte memu 
ojcu; i tę nadzieję los mi odebrał. Tu znowu twarz ukryła 
w dłoniach i stała złamana zgnębiona.

Widząc jej boleść, dworzanie ośmielili zbliżyć się do niej.

Wojownik jawański.

łowej, oni również ciekawie się nim przypatrują: „kto to?” 
pyta jeden drugiego.

Obcy to jacyś goście, długie poważne suknie jakie mają 
na sobie mówią o tem. Obcy, lecz idą tak śmiało, jakgdyby 
pewni byli, że tutaj nikt nie ma prawa zagrodzić im drogi 
powiedzieć: „dalej iść wam nie wolno”. Szaty ich długie, po
ważne, twarze surowe, idą wolno, a kierują się wprost ku pa
łacowi... Na twarzy Ryksy widać zdumienie, lecz niknie ono 
stopniowo, a w miejsce jego uśmiech występuje na smutne jej 
lica, czyby w tych przybyszach dobrych znajomych pozna
wała, nareszcie zrywa się z poduszek i zarumieniona, dąży 
ku wschodom marmurowym, na balkon wiodącym, a goście 
już stanęli u ich stóp i korne ukłony przed nią składają.

— Żądałaś wieści o twoim ojcu królowo — rzekł jeden 
— książę Władysław przysyła ci przez nas odpowiedź, lecz 
bądź mężną, bo wieści smutne niesiemy... Dziad twój Bole
sław Krzywousty państwo swe między czterech synów po
dzielił, książę Władysław uznając iż podział państwa jest 
zgubą jego, postanowił odebrać braciom ich dzielnice i po
łączyć je w jednę całość, lecz Jakób arcybiskup gnieźnieński 
i Wszebor wojewoda sandomierski, oparli się temu i woj
na domowa wybuchła... Zrazu szczęście sprzyjało naszemu 
orężowi, książę Władysław zajął posiadłości dwóch braci:

Wojownicy wysp Ombay i Guebu.

— Jakże możesz pani tak mówić — odezwał się jeden.
— Mogłożby kiedy miejsca u nas zbraknąć dla ciebie... Mał
żonka Alfonsa Yll-go i córka jego, spokojnie jutra wyglądać 
powinny; nie zapomną Hiszpanie nigdy, co winni zmarłemu 
królowi; był on dla nas ojcem, bronił nas od wrogów, opieką 
otaczał, Hiszpanie odpłacą tem samem żonie -jego i córce.

Ryksa odsłoniła twarz, westchnęła ciężko, jakgdyby 
zrzucając ciężar z piersi.

— Dzięki wam za te słowa— rzekła z uśmiechem— po
krzepiły one ducha mego, mniej gorzko płakać teraz będę 
nad moją sierotą.—Tu zwróciła się do przybyszy.

— A was panowie przepraszam za chwilową mą słabość
— dodała uprzejmie. Przed Bogiem przystoi tylko wylewać 
łzy, przed ludźmi kryć je należy, bo życzliwym są przykre, 
obojętnym nudne... To powiedziawszy ręką wskazała gościom 
drzwi do pokoi królewskich wiodące.

** *
Cóż to za uroczystość odbywa się na dworze króla Ara- 

gonii Rajmunda, tłok w sali godowej od panów i pań, a ró
żnych tam widać przedstawicieli narodów. Tuż obok hiszpań
skich, grandów grafowie niemieccy stoją pod ścianami, lub prze
chadzają się wzdłuż i szerz Sali,obok grafowi baronów niemie
ckich, widać hrabiów francuzkich i włoskich panów... Wszyst-



kich romańskich narodów zebrali się dziś tutaj książęta, lecz 
na jakąż to uroczystość? W  pośrodku sali stoi tron złocisty, 
obok niego kilka krzeseł paradnych, na tronie siedzi Rajmund 
król Aragonii, koło niego z jednej strony małżonka jego, 
dalej dwór cały; z drugiej strony widać Ryksę wdowę po 
Alfonsie a tuż przy niej Sancię jej córkę, dziś już
kilkoletnią dziewczynkę, całą w bieli w wieńcu mirtowym na 
czole, jakby ona była główną osobą w tej uroczystości... Tuż 
obok niej stoi lat parę starszy od niej Alfons syn króla R aj
munda. I  na nim strojne godowe szaty i on wygląda jakgdy- 
by dla niego ci goście się tutaj zebrali i tak jest też chyba, 
ho trubadurowie nadworni śpiewacy pieją na ich cześć pieśni, 
bo wszystkie spojrzenia ku nim się ciągle zwracają...

Na twarzy Ryksy dziś smutku niema, z uśmiechem 
szczęścia spogląda na córkę i na stojącego obok niej króle
wicza; dziś Ryksa nie boleje nad sierocym losem swej jedy
naczki, nie płacze nad jej sieroctwem, z trwogą w jej przy
szłość nie patrzy, bo los jej dziecięcia zapewniony. Sancia

godności powitał króla Rajmunda potem zwrócił się do Ry
ksy, wyciągnął do niej ramiona i uścisnął ją.

— O Bóg jest wielkim — rzekł — smutnych pociesza, 
nad sierotami czuwa i was nie opuścił, mogę teraz umierać 
spokojny, przybyłem tu po to, by wnukę moję pobłogosławić, 
zanim przed ołtarzem jak młoda oblubienica stanie.

Tu zwrócił się do Sancii, ona uklękła przed nim, obok 
niej królewicz, a książę Władysław podniósł dłonie i modli
twę błogosławieństwa odmówił, potem oboje do serc przyci
snął i zasiadł obok króla Rajmunda, przy nim Ryksa, dalej 
narzeczeni, a trubadurowie przerwane pieśni nucić znowu po
częli, na cześć młodej pary.
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UZBROJENIA DZIKICH.
Sposób uzbrojenia pierwotnych ludów przechował się 

dotąd u dzikich. Główną broń ich stanowią spisy, które

Oficer króla wysp Sandwich.

ma zostać żoną królewicza Alfonsa, dotrzymali słowa królo
wej Hiszpanie, nie zapomnieli o córce Alfonsa YH-go, oddać 
ją postanowili, jako małżonkę przyszłemu swemu królowi, 
dziś zaręczyny obchodzą młodej pary. Ryksa szczęśliwa, bo 
o losy córki spokojna i gdyby nie jedna myśl, jedna troska, 
troska o losy ojca, zupełnie szczęśliwą byłaby. Niepokój 
o niego to kropla goryczy w jej czaszy, przyszedł 011 jej teraz 
właśnie na pamięć i uśmiech uleciał z jej ust, westchnienie 
z piersi się wydarło, przed oczyma jej duszy stanęli rodzi
ce i bracia.

— O czemuż was tutaj niema — rzekła cicho — radość 
nasza rozwiałaby wam smutek z serca.

A w tem, jakby życzenie jej potęgę rozkazu miało, 
drzwi sali królewskiej rozwarły się i w progu ich stanął siwy 
starzec, kilku panami otoczony, długie ich szaty różnią ich 
od panów tutaj zebranych, obcy to goście jacyś.

Ryksa podniosła wzrok i z piersi jej krzyk radości się 
wyrwał:

.— Ojciec!
— Książę krakowski, Władysław Piast szeptem obie

gło sale.
A starzec ów posunął się ku tronowi, ukłonem pełnym

aczkolwiek przetrwały aż do naszych czasów i w cywilizowa
nych krajach, były wszakże najpierwszą bronią człowieka, 
pochodząc od zaostrzonych na końcach kijów, do których pó
źniej dodano ostrze żelazne. Niektórzy dzicy wojownicy, jak 
np. wyobrażeni na naszych rysunkach mieszkańcy Jawy 
1 wysp Sundzkich, oprócz spisy używają jeszcze krótkich no- 
żów i krótszych lub dłuższych mieczów, które także były 
pierwotną bronią, inni znów jak przedstawiony w pełnym 
rynsztunku oficer wysp Sandwichskich, zadawalniają się sa
mą tylko spisą. Wiadomo powszechnie że rycerze w wiekach 
średnich, bywali niejako zakuci w żelazną zbroję, nie wszy
scy wszakże wiedzą, że państwo Bornu w środkowej Afryce 
i sąsiadujące z nim państewko Baghirmi posiada wojowni
ków chroniących się przed uderzeniem ciosów nieprzyjaciel
skich w pancerz z waty — tak, z waty pokrytej jakąś krat
kowaną bawełnianą tkaniną, która osłania zarówno konia 
jak jeźdźca, przedstawionego na rycinie naszej. Pomysł ten 
co najmniej oryginalny, a tem dziwniejszy, że klimat afry
kański musi go czynić nieznośnym i że podobny sposób przyo- 
dziewania się, jest w zupełnem przeciwieństwie z aż nazbyt 
lekkiem okryciem i bosemi nogami innych wojowników.

Jeździec pancerny z Baghirm i.



WIECZOREK W  ZALESIU.
(Dokończenie).

W  pół godziny później, wszystko już było gotowe.
W  salonie przegrodzonym szkarłatną pięknie udrapo- 

waną firanką, jaśnieją zapalone światła, na ustawionych 
w szeregi krzesłach zasiadają goście, bliżej estrady dzieci, 
dalej dorośli. Ukryta za drzwiami muzyka poczyna grać. 
Odzywa się dzwonek i firanka odsłania się na dwie strony. 
Na estradzie wśród masy świerków i kwiatów w doniczkach, 
kilkanaście dziewczynek w bieli i kwiatach na głowie, trzy
mając się za ręce, pląsają w pośród zarośli. Obraz jest prze
śliczny! Wybrano panienki najładniejsze z całej okolicy, wy
glądają więc prześlicznie! Najpiękniejszą jednak z wszystkich, 
jest Halinka. W  leciutkiej gazie, w rozpuszczonych włosach, 
trzymając w ręku pęk wodnych traw i lilii, wygląda jak pra
wdziwa rusałka.

Wszyscy wokoło chwalą ją  i unoszą się nad jej wdzię
kiem, siedząca przecież w drugim rzędzie ciotka uważa, że 
zaźywe trochę ma rumieńce i oczy nienaturalnym świecące 
blaskiem, czem się niemało niepokoi.

— Wszak prawda, że Halusia zanadto jest rozgrza
na? — mówi zwracając się do panny Anny.

•— P iła wino i gorąco jest w sali — odpowiada nauczy
cielka. — Pójdę do niej zresztą, gdy zapadnie kurtyna.

Po żywym obrazie idą deklamacye i śpiewy. Nie czeka
jąca popisów panna Anna wymyka się z sali, szukając H a
linki. Zastaje ją  w pokoju panienek, w gronie rusałek zrzu
cających pospiesznie kostiumy. Przebiera się znowu w różo
wą, odprasowaną świeżo sukienkę, wesoła i rozpromieniona.

— A co najdroższa panno Anno, śliczny był nasz obraz! 
— woła ujrzawszy nauczycielkę.

— Bardzo ładny! udał się wybornie. Lecz co ty dzie
cko taka jesteś rozpalona? — dodaje przykładając dłoń do 
jej czoła.

— Ja? przeciwnie jest mi ciągle zimno! — odrzekła 
Halinka pokazując lodowate ręce.

— Czyś tylko nie chora?
— Ej nie! jak zacznę tańczyć, to się rozgrzeję.
W  godzinę potem Halinka jak różowy motyl w takt 

muzyki pląsa po sali. Ona jedna w gronie tanecznic ubraną 
jest po balowemu, gdyż wszystkie panienki z powodu mrozu 
przyjechały w ciemnych, zimowych ubraniach. Najładniej
sza z całego zebrania, lekka, zwinna, tańczy też bez wytchnie
nia. Dziwi ją  to wprawdzie trochę, że tak prędko dziś czuje 
się zmęczoną, gdy dawniej skakać mogła przez kilka go
dzin, lecz tłumaczy sobie niezwykłą ociężałość trudami po
dróży. Kości ją trochę bolą i nie może się rozgrzać. Głowę 
ma rozpaloną jak głownia, w piersiach pali ją  coś jak żarzą- 
cy węgiel, a po ciele chodzą lodowate dreszcze. Póki jeszcze 
w ciągłym jest ruchu, to trzyma się jako tako, ale skoro usię- 
dzie, trudno jej się podnieść.

Gdy około dziesiątej podano herbatę, Halinka w kole 
rozbawionych gości siedzi smutna i osowiała. Zdawało jej 
się, że taka jest głodna, a teraz nic jeść nie może! Skoszto
wała wprawdzie pączka, lecz zrobiło jej się po tern niedobrze 
a teraz głowa boli ją  bardzo.

Po herbacie gdy muzyka na nowo zabrzmiała i dzieci 
z zapałem zabierają się do tańca, ona nie może prawie poru
szyć się z krzesła. Bolą ją  ręce, nogi, w piersiach, słowem 
wszystko. Powstawszy z wysiłkiem z krzesła, nieznacznie, 
wysuwa się z salonu i schroniwszy się w pokoiku panienek 
kładzie się na kanapie, by spocząć choć trochę.

Bronisia pierwsza spostrzegła jej nieobecność i szuka 
jej wszędzie.

— Haluniu, gdzie jesteś? Co tu robisz Haluniu? — 
woła wbiegając do sypialni. W stań Haluniu, właśnie tańczyć 
będziemy mazura!

Halinka nie odpowiada. Rozpalona, czerwona, śpi snem 
kamiennym, skulona w kąciku kanapki.

— Halusiu! Halusiu! — ciągnie ją  za rękaw Bronia.

Dziewczynka podnosi trochę ociężałe powieki.
— Czy to już dzień? — pyta nieprzytomnie.
— Nie! ale tańczymy. Wstańże Halinko!
— Moja droga panno Anetko, umiem już lekcye... daj 

mi spać jeszcze choć chwilkę! — mówi przez sen...
Teraz już Bronisia przelękła się okropnie i pędem bie

gnie do cioci.
W minutę później z salonu nadbiegają wujostwo, panna 

Anna, Kocia i państwo Dębscy. Wszyscy troskliwie otaczają 
kanapkę na której nieprzytomna, bredząc gorączkowo, drze
mie nasza strójnicka.

Halinka okazuje się chorą, bardzo chorą! bez zwłoki 
też wujostwo wybierają się z powrotem do domu. K aretą 
państwa Dębskich, mimo spóźnionej pory, jechać mają inną, 
dalszą lecz lepszą drogą, własny powóz i Bronię, pozostawia
jąc w Zalesiu.

Gdy późno w nocy, zmartwieni wujostwo stają przed 
gankiem domu, Halinkę z pojazdu wynoszą. W  ciągu drogi 
ani na chwilę nie odzyskała przytomności, skoro zaś wreszcie 
położono ją do łóżka, z którego rano wstawała tak wesoła, 
powiększyła się jeszcze gorączka. Wuj nie czekając rana, 
sankami popędzić kazał do miasteczka po lekarza, ciocia zaś 
z panną Anną, zasiadły smutne u wezgłowia chorej.

* . *Wesoły promień zimowego słońca przedarłszy się przez
zapuszczone firanki, pada na łóżko Halinki i zagląda jej 
w oczy tak długo, aż ją  ze snu przebudza, otwiera zwolna 
powieki.

Zdaje jej się że spała, spała sama nie wie jak długo. 
Dzień już zupełny, słońce świeci w okna, musi już być chyba 
południe? Nie rozumie, dla czego nie rozbudzono jej dotąd, 
ani nie pamięta, kiedy się położyła. Chce się podnieść, ale 
jakoś jej trudno... podnosi rękę, ręka ciężka, niby z oło
wiu... próbuje poruszyć głową i ta  nieswoja... obraca się więc 
na drugą stronę i oczami wodzi po pokoju. Dokoła cisza, 
zdała dochodzi gwar rozmowy i stuk łyżek o talerze, wido
cznie jedzą obiad... Przy jej łóżku na stoliku pełno flaszek, 
szklanek z lekarstwami, pudełeczek z proszkami...

Halinka zna to wszystko, pamięta od czasu, gdy prze
szłego roku wujaszek był słabym i domyśla się potrochu, że 
chyba ona była teraz chorą. Przykro jej tak samutkiej, 
chciałaby zawołać na ciocię, czy pannę Annę, ale taką czuje 
się słabą, że trudno jej się na to zdobyć. Przymyka więc 
na nowo oczy i choć nie śpi, odpoczywa, jakby po najcięższej 
pracy. Czuje przy tern, że twarz ją  boli i swędzi. Drzemiąc 
lecz raz po raz twarzy ręką dotyka, zdaje jej się, źe odpędza 
uprzykrzonego komara. Szmer lekki obok, budzi ją  na nowo. 
Otwiera oczy... Ciocia z panną Anną stoją nad nią schylone, 
uśmiechając się do niej.

— Nie dotykaj twarzy Halusiu! —• szepce ciocia łago
dnie przytrzymując jej rękę.

— Jakże się czujesz?
— Dobrze. Jeść mi się chce, bo nie daliście mi obiadu.
— Dzięki Bogu! Zaraz przyniosę ci rosołu.
— Cioteczko, czy ja  chora?
— Byłaś chorą.
— A czemu mię teraz twarz boli?
— Ej, nic wielkiego! miałaś jakieś wyrzuty... Zgoją się 

niedługo! Nie dotykaj tylko tej wysypki, bo pozostałyby po 
niej ślady.

— Kiedy to tak pali nieznośnie ..
•— Poczekaj, zaraz posmarujemy maścią, to nie będzie 

paliło.
Panna Anna siadła i wziąwszy ze stolika niewielki słoi

czek, pędzelkiem ostrożnie twarz Halinki wysmarowała. Cio
cia tymczasem poszła po rosół.

— Chciałabym się zobaczyć! Moja droga panno Ane
tko, podaj mi lusterko.

— Później, później kochanko. Teraz pójdę do kuchni 
zawołać by prędzej podano ci rosół. Mówiąc to panna Anna, 
spiesznie wybiegła z pokoju.

— Panno Anno! panno Anno! — woła za nią Halinka 
słabym głosem, nauczycielka już jej nie słyszała.
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Wbiegła tymczasem pokojowa Marysia, która krzątała 
się w przyległym gabinecie.

— A! pannie Halusi już przecie lepiej! Mój Jezu co 
to nakłopotała się pani i pan i my wszyscy!

__ Więc byłam bardzo chora?
— Ojej i jak jeszcze! Myśleliśmy że panienka umrze.
— A widzisz, nie umrę! Jest mi lepiej.
— A co się to napłakała ciocia!
— Kochana jedyna ciocia! Marysiu, przynieś mi tylko 

z cioci gotowalni to małe zwierciadełko... Wiesz które?
■ Ej, miałabym nie wiedzieć? Przyniosę zarutko! — 

odparła dziewczyna wychodząca z sypialni.
W minutę Marysia była z powrotem i podała Halince 

lusterko.
— Odsłoń no trochę łiranki, bo tu  tak ciemno.
Unosząc się na poduszkach, Halinka ciekawie spojrzała

w zwierciadło i nagle krzyk straszny wyrwał się z jej piersi.
— nie ja! nie j a! — wołała upadając na po

ściel. — Gdzie moja twarz? włosy?
Próżno jak umie uspokaja ją  wylękła Marysia. Halin

ka odpycha dziewczynę, odrzuca zwierciadło, zanosząc się 
od płaczu.

Przestraszona Marysia, obawiając się gniewu pani, ucie
ka wreszcie z pokoju, Halinka zaś samotna łka i jęczy ża
łośnie.

Za nic w świecie nie spojrzałaby więcej w zwierciadło. 
I  tak już stoi jej w oczach twarz zeszpecona, którą ujrzała. 
I to miała być ona?! owa śliczna uśmiechnięta Halusia?!

Zaczęła szlochać straszliwie, załamuje ręce, w końcu 
zmęczona płakała coraz ciszej.

Gdy w pół godziny, ciocia z fiiżanką ziółek, panna An
na zas z talerzem rosołu wracały do pokoju, zastały ją  leżą
cą spokojnie, jakgdyby spała. Skoro przecież na palcach 
zbliżyły się do łóżka,' podniosła głowę.

— Ciociu, ja  mam ospę? — pytała cichutko.
— Tak niestety! moje dziecko.
— Czy po ospie na zawsze pozostają takie ślady?
— Jak  nie będziesz dotykać, pozwolisz cierpliwie sma

rować przepisanem lekarstwem, to może nie zostaną.
— A jak zostaną?
— To trzeba się zgodzić z wolą Boga.
Dwie łzy wielkie spływają zwolna z oczu Halinki.
— Cioteczko —rzekła jeszcze ciszej—tern mi boleśniej, 

że sama jestem winna mej niedoli... Nie słuchałam waszej 
poczciwej rady! Gdybym nie była wybrała się tak lekko, nie 
byłabym się przeziębiła i nabawiła tej strasznej choroby, 
wszak prawda? Panna Anetka przepowiedziała dobrze, że 
próżność moja nie wyjdzie mi na dobre. Czy Bronisia cho
rowała także?

— Nie, Bronisia dotąd pozostaje w Zalesiu, gdyż lęka
liśmy się jej tu sprowadzać.

— To Bronisia teraz będzie dużo ładniejszą odemnie?
— Jak  Bóg da. Trzeba przygotować się na wszystko.
— Ale i ja  teraz postaram się być taką dobrą, posłu

szną jak ona! Widzi cioteczka, zawsze dotąd myślałam sobie 
że uroda przedewszystkiem każdą panienkę zdobi.

— Nie Halusiu, zdobi ją  najwięcej rozsądek i dobroć 
gdyż te przymioty nigdy nie zaginą.

— Będę już teraz zawsze rozsądną dobrą ji kochającą, 
żebyście kochali mnie, choć tak bardzo zbrzydłam!

Wyzdrowienie Halinki postępowało odtąd szybkim kro
kiem. Twarz jej pokrywają jeszcze brzydkie sine plamy, 
lecz doktór zapewnia, że z nadejściem lata i te ślady znikną 
zupełnie. Włosy ostrzyżone odrastają dość prędko, jest więc 
nadzieja, że będzie znów kiedyś ładną. Cieszy się tern lecz 
nie przygląda się już w lustrze, nie spędza godzin wolnych 
przy szafie z sukniami, bo w długich chwilach samotnego 
rozmyślania w czasie choroby, nabyła przekonania, że nie 
strój i uroda stanowią wartość osobistą, lecz jedynie zalety 
umysłu i serca. Wujostwo też, zastępujący jej miejsce rodzi
ców, mają z niej niemałą pociechę, a panna Anna za wzór ją  
stawia innym młodym panienkom. z.

Korespondencja Wieczorów M z i i j c l i .
Drugi list Stefanka do młodszych braci.

Goryea cl. 20 Lutego.
Kochani Mięciu i Józiu !

W  dzisiejszym liście zamierzam wam opisać o s t a t n i  
d z i e ń  tutejszego k a r n a w a ł u .

Jeżeli ktoś ma zamiar co kupić, musi wybrać się przed 
południem, gdyż około godziny 3-ej prawie wszystkie sklepy 
zamykają, aby się oddać zabawie.

Mama, ja i Adaś, znaleźliśmy się już o godzinie 2l/2 na 
placu głównym (Piazza Grandę). Tłumy ludzi, a szczegól
niej młodych chłopców, zalegają go. Wszyscy wyglądają 
tak, jakby czegoś oczekiwali, a uliczniki skracają sobie czas 
rzucaniem w siebie wzajemnie kamieniami. We właściwych 
Włoszech, jak czytałem, ostatnie dni karnawału obchodzone 
bywają także na ulicy; zamożniejsi mieszkańcy przejeżdżają 
się powozami, rzucając w siebie kwiatami i tak zwanemi con
fetti, niby cukierkami w tutkach, z których rozsypuje się pro
szek biały niekoniecznie cukrowy, od którego przejezdni sta
ją  się powoli podobni do młynarzy. Ale „co kraj to obyczaj”. 
W  Gorycy znalazłyby się też kwiaty, chociaż mniej pokaźne 
niż we Florencyi albo w Neapolu, a choćby i w Rzymie; ale 
kwiaty kosztują, a kamienie można mieć darmo i dobitniej 
niż kwiatami zwrócić na siebie uwagę. Jakby dla tern 
lepszego podobieństwa do prawdziwego włoskiego karnawału, 
naokoło placu rozsiadło się ze 40 babek, a przed każdą sto
lik z paczkami drobnych cukierków. Takie same cukierki 
roznoszą po placu chłopcy, wołając: „confetura”! Tu i owdzie 
słychać głos roznoszącego smażone owoce na słomkach: „ca- 
ramel!” tu  znowu kobiety noszą ciastka mniej wykwintnego 
gatunku. Naraz z ulicy Arcivescovado (Arcybiskupiej) wy
chodzi trzech chłopców przebranych i w maskach. Bliżej 
stojący spostrzegają ich najpierw. Krzyk: „la maschera!” 
rozlega się na całym placu i zrazu kilku, a potem kilkudzie
sięciu chłopaków pędzi na wyścigi do owych masek, aby im 
się przyjrzeć, a także by je zaczepić lub poczubić się z niemi. 
Zamaskowani wcale nie są od tego, a nawet zawczasu uzbroili 
się w kije łub w parasole, aby mieć czem zbyt śmiałych na
pastników poskromić. Później pojawiają się inne maski, pó
źniej jeszcze,inne, a każdą rozigrani ulicznicy częstują ka
mieniami. Żadna jednak maska nie pozostaje im dłużną. 
Dochodzi ta  niby zabawa do zbyt już grubych wybryków. 
Oto z Yia Arcivescovado wyszedł biało ubrany chłopak 
z maską na twarzy, z czerwoną czapką turecką z chwaścikiem 
na głowie; niby to od słońca osłaniał się połową starego pa
rasola. Zgraja rzuciła się na niego: w jednej chwili parasol 
zniknął, a maska trzymała tylko jego szkielet; rozgniewana 
rzuciła się z owym kijem na jednego z chłopaków (nawet,
0 ile mi się zdaje, nie na winowajcę), i niewiadomo czemby 
się to skończyło, gdyby zbyt zuchwałej maski nie okrążyli to
warzysze napadniętego. W  jednej chwili zdarto jej maskę
1 czapkę; poturbowany zniknął, jakby się w ziemię zapadł.

Inaczej przyjmowano maski z góry, z okien domów: 
rzucano ztamtąd drobne cukierki (confeture), które małe 
dzieciaki podnosiły.

Między owemi maskami zauważyłem kilku arlekinów, je
dnego francuza z harcapem z tyłu głowy i wiele, wiele nieokre
ślonych przebrań. Niektóre z tych ostatnich stanowiło tylko 
jakieś przyozdobienie lub oszpecenie twarzy, albo dziwny 
kształt kapelusza z fantazyą włożonego. Prawie wszystkie 
te przebrania były bardzo niegustowne. Urozmaiciła tę 
igraszkę uliczną i najwięcej nas zajęła szeroka platforma 
w parę koni zaprzężona i przyozdobiona gałązkami, niby 
tryumfalny wóz Bachusa bożka wina, a raczej Gambrinusa, 
bożka piwa, bo stały na niej beczki, na których siedziały ma
ski, wznosząc toasty i popijając piwo. Platforma ta żwawo 
przejeżdżała przez Piazza Grandę, Yia Arcivescovado, Via 
dei Signori (ulica Pańska) i Piazza Corno (plac Rogowy) 
i znowu z powrotem. Kilku uczestników zabawy wolało usza
nować pamięć starożytnego Bachusa, bo najęli sobie na jakiś
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czas karetkę i jadąc w niej, pili tanie (zresztą dosyć dobre) 
wino tutejsze i śpiewali.

Niech używają! wszak to już koniec: już jutro wszyst
kie te błazny pójdą do kościoła, a ksiądz, sypiąc im popiół 
na głowę, przypomni:

„Z prochu powstałeś, i w proch się obrócisz.
Stefan J.

stwie Norfolk. 6. Poeta sielski, oraz przyjaciel Mickiewicza.
7. Nazwa Amerykana. 8. Wódz biblijny. 9. Historyk włoski 
z X V II wieku. 10. Rzeka w gub. Jenisejskiej wpadająca do 
Jeniseju. 11. Wykrzyknik. 12. Samogłoska.

R E B U S .

S Z A R A D A ,  
ułożyła Ewa Marya.

V

Staś z Zosią po nauce przy babuni siada,
Przyrzeczona im bowiem zawiła szarada;
Babunia uśmiechnęła się do wnuków mile 
I  zaczęła w te słowa pomyślawszy chwilę:
— Nasze pierwsze i trzecie dosięgało morza,
Dziś z dala na brzeg morski odsyła część zboża.
Rasą, wzrostem słyDęły nasze drugie, czwarte,
Kiedy rżały po stepach dzikie i uparte,
Lub z hukiem, trąb odgłosem, rwąc z kopyta żywo, 
Parskały ogniem butnie potrząsając grzywą.
Teraz, doli zrządzeniem, dla nich bardzo srogiem,
Więcej niż z polem chwały, znają się z batogiem,
Ciągną wozy, orzą nam pługami zagony,
Tracą siły nim padną i... zawód skończony!

— Biedne! szkoda! Staś rzecze. Babuniu kochana,
Czy zawsze po dniach szczęścia zła nadchodzi zmiana? 
Babcia smutniej spojrzała, potrząsnąwszy głową,
Poczem wątek szarady podjęła na nowo:
— Los, czas, przynoszą codzień w życiu, w świeciefzmiany, 
Zaledwo róże, lilie zakwitną nam w lecie,
Już je burza rozmiata, a cierń drugie, trzecie.
— Ach! wykrzyknęła Zosia, po co wiatry, burze?!
J a  pragnę aby wiecznie kwitły lilie, róże!
Babciu, na tę niestałość ziemską jestże rada?
— Jest, choć czwarte zaprzecza, rozum odpowiada:
A z głosem jego serce pokrzepia otucha,
„Wszystko moje, lecz wieczne to co płynie z ducha!
Co zacne!... W  drugiem, trzeciem szerokiem ludzkości, 
Wielkie dzieła rąk długi trwają w potomności,
Wielkie myśli jak  gwiazdy świecą nad jej drogą;
Dążący ku nim piencsze, czwarte sięgać mogą.
Dalej! dziś pierwsze, trzecie do pracy z pożytkiem! 
Niechętnych trzecie, czwarte nazwie mianem brzydkiem; 
Więc przy kwiatach ziarno siać potrzeba dokoła:
Ziarno wiedzy, a kłosy ozdobią wam czoła.
Kto lilie cnoty wplecie w swój pszeniczny wieniec,
Temu Pan  zawsze powie: „Oto dobry żeniec”!

w .
h  &  << b

Łamigłówka trójkątna.
Ułożyła Biała Perełka dla Błyskawicy.

Pierwszy wyraz i początkowe litery następnych wyra
zów utworzą imie i nazwisko powieściopisarza węgierskiego.
2. Uczony grecki. 3. Zgromadzenie zakonu żeńskie założone 
w 1537 r. 4. Kardynał francuzki. 5. Miasto portowe w hrab-

ROZ W IĄ Z A N IA  DO N-ru 9-go.

Zadania konikowego:

Myśl mej pieśni nie przekwita,
Jako niebo, serce, wiosna,
Wiecznie świeża, rozmaita 
I  dziewicza i miłosna.
Coraz w gaju śpiew ucicha,
Wolnie buja kilka chwilek,
I  z wonnego róż kielicha 
Pije balsam, jak motylek.

/
(Śpiew poety przez Bogd. Zaleskiego).

Łamigłówki krzyżykowej:

c z o r S z t y n
t ę c z Y ń s k i
k u k u R y d z a
p o d k O w i e c
S Y R O K O M L A
o s t r O ł ę k a
k i l o  M e t r y
k a r o L i n k a
m a s k A r e n y

TREŚĆ : Doświadczenie fizyczne (z drzew.) —  Pod wpływem błogosławieństwa (c. d.) —  Królowa Ryksa, obrazek z dawnych czasów 
p. Teresę Jadwigę. —  Uzbrojenia dzikich (z drzew.) — W ieczorek w Zalesiu. —  Korespondencya Wieczorów R odzinnych.—  Ła
migłówki i rozwiązania. Dodatek: W dzięczne gąski (z drzew.) —  Rozstanie, wiersz p. Romanię Kamieńską. —  Przygody Wicu- 
sia p. Annę Załęską. —  Zabawa arytm etyczna. —  Łamigłówki i rozwiązania. —  Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Sze

snastoletni wojewoda, powieść p. Michalinę Zielińską.

J osbojcho IfeHaypoio, BapmaBa 19 <heBpaM 1890 r. Kedaktorka i wydawczyni L u d w ik a  H au k e .

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do \-ru  10?-  Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890,

wdzięczni; gąski, A

— W stawajcie! wstawajcie moje córeczki kochane 
— mówiła poważna pani Gęgasińska, do swoich trzech 
m ałoletnich, acz w ypierzonych już córeczek—wstawajcie, 
bo oto widzę przez szpary ściany że już świta, i czuję miły 
chłodek poranny; pew ną też jestem  że nasza kochana Ma- 
gdusia zaraz tu  przyjdzie i wypuści nas na po ranną prze
chadzkę. Nie chciałabym  zaś żeby ta  poczciwa dziew-

zaraz M agdusia w sadzała ją do dużego ga rnka  z pierzem, 
gdzie mogłyście w cieple wyspać się w ygodnie. P ie lę
gnowała nas też potem  i mnie i was posilając często. 
Później gdyście podrastały , strzegła was pilnie i do tąd  
strzeże. Powiedzcież sam e czy za to wszystko nie jes te 
śmy jej winne wdzięczności?

— Gę gę gę!... winne jesteśm y, winne, winne, w in
ne! — zagęgały  z wielkim zapałem  panny Gęgasińskie, 
trzepocząc żwawo skrzydłam i.

— Bardzo mię to cieszy że wdzięczne macie wą-

czyna zastała  waś z niewstrząśniętem i i uczesanemi na
stępnie dziobem piórkam i, jak sąsiadki nasze K aczyń
skie, k tó re  dopiero za wejściem człowieka zryw ają się 
ze snu, napełniając nieobyczajną wrzawą dziedziniec fo l
warczny. Nie dziwię się zresztą tam tym  pospolitym  
istotom, gdyż nie odebrały  one tak starannego jak  my 
wychowania, około k tó rego  M agdusia nie szczędziła 
pracy. D obra z niej dziecinka. M ogę wam już dziś opo
wiedzieć, gdy  doszłyście do rozumu, że w straszliwych 
dla m nie czasach owych, gdy nieboszczyk pan Gęgasiń- 
ski zginął tragicznie w zębach tego  rozbójnika Zabój a, 
a ja zrozpaczona uciekałam  krzycząc nieprzytom nie, ta 
poczciwa Magdusia utuliła serce moje zdruzgotane, a na
stępnie, gdy jak  nieprzytom na autom atycznie ty lko sie
działam na jajach, ani wiedząc że wy, pociechy moje, 
w yglądać z nich macie już zamiar, ona zajęła się wami. 
Pilnow ała bacznie; zaledwo k tó ra  z was stłuk ła  skorupkę,

trąbk i—z pow agą podjęła znów pani Gęgasińska, a wtem 
odezwała się jedna z panien:

— W ątróbk i mamo? D la czego w ątróbki a nie 
serca, jak ludzie?

— Bo w ątróbki są najdeliktniejszą częścią gęsi có re
czko—odparła  pani G ęgasińska—studyując raz dziobem 
książkę łacińską, k tó ra  wypadła na gościńcu z bryczki ja 
kiegoś przejeżdżającego ucznia, dowiedziałam się pow yry
wawszy wszystkie jej kartk i, że uczeni starożytni byli 
także tego zdania.

— Gę gę gę! aha aha! — zawołały gąski, a pani 
Gęgasińska mówiła dalój:

— Otóż, powiadam wam że cieszy mię, iż wdzięczne 
macie wątróbki, a to  tem  bardziój że chcę abyście, jako  
dorosłe, zaczęły mi pom agać w obronie dobrój Magdusi, 
k tórej od paru  tygodni dokucza straszliw ie ten . ały  
panicz ze dworu, Jasieczek, k tóry  przybył niedaw no

Wdzięczne gąski.
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do dziadków... — wtem chórem zagęgały panny Gęgasiń- 
skie:

— Gę gęh.. wiemy wiemy wiemy!... a wszakże 
ona ledwo i nas obronić przed tym  swawolnikiem może, 
k tó ry  dusi nas chw ytając lejcami pąsowemi za szyję, 
utrzym ując, że przedstaw ia jazdę jak ichś strusi w za
przęgu.

— Otóż to! o tego właśnie swawolnika mi idzie — 
rzecze pani Gęgasińska — dokucza on dobrej M agdusi 
niemnićj jak  nam , wszak widziałyście same jak  szczypca
mi od kom ina ściągnął jej chustkę z głowy, otóż musicie 
mi pomódz aby  go raz podobnych psot niegodziwych 
oduczyć.

— Gę gę gę! pomożemy!—zawołały gąski, a wtem  drzwi 
kom órki skrzypnęły i dobra M agdusia wypuściła swoje 
wychowanki na przechadzkę i śniadanie. W łaśnie wszyst
kie w najlepsze były  zajęte skubabiem  traw y na dzie
dzińcu, gdy nagle zjawił się m ały Janek pocichu z g a r
nuszkiem wody i zaszedłszy za plecy M agdusi, w lał jćj 
wodę za kołnierz, na czystą białą koszulkę i świeżo wy
prany  gorsecik.

M agdusia przestraszona krzyknęła, na krzyk jśj 
porwały się w szystkie Gęgasińskie:

— Gę gę gę, tsssss... hejże na tego złośliw ego mal- 
cal gryź, szczyp, kąsaj gdzie kto chwyci!... — z tym 
przerażającym krzykiem , sycząc rzuciły się na Janka.

Zdziwiony i przerażony taką  obroną biednój gęsiar- 
ki, chłopczyk zaczął uciekać skacząc ogrom nem i susa
mi, zasłaniając rękam i okolice najbardziej zagrożone... 
ale na nic się to nie zdało, aksam itne ubranie porozryw a
ne zostało w drobne kawałki silnemi dziobami gęsi, a za 
strzępkam i czarnego aksam itu czerwona krew  się poka
zała... O kropność!!!

Janek długo leczył się potem , ale nauka jak  to mó
wią w las nie poszła, bo nigdy w życiu już nie dokuczał 
nikomu.

ROZSTANIE.

W ładysław , mały chłopak, żegnał się z W ojciechem,
Z k tó rym  się zaprzyjaźnił, na feryach u cioci,
Oba żal wyrażali to płaczem, to śmiechem,
Dzieląc się, na rozstanie, resztkam i łakoci.
Ileż chwil miłych, błogich łączyło ich z sobą!
Razem  codzień dla siebie siodłali kucyki,
Razem  figle p ła ta li kapryśnem u bobo,
Co wpadał, jak  sęp na nich z głuszącemi krzyki,
R azem  w krzak się schowali przed siostrzyczką Franią, 
A  ona ich szukała, o! całą godzinę.
I razem w ja r wlecieli w pogoni za kanią 
Co przyniosła im deszczu niemiłą nowinę...
A  ileż gier ich wspólnych widział konik polny 
I  te  złote karaski, pluszczące się w stawie!
Jeden chłopczyk był więcej, drugi mniej swawolny, 
Lecz godzili się z sobą w życiu i w zabawie.
Już wjeżdża na dziedziniec bryka zaprzężona,
'<ę^zba z sieni wynosi podróżne pakunki,
A chłopczyki trzym ają splecione ram iona,

Kończą i znowu wiążą szczere pocałunki
— O jakież to nieszczęście, że cię żegnać muszę!
R zek ł W ojtuś, co od żalu sta ł czas jakiś niemy;
— Jakież szczęście—rzekł W ładyś—że my m am y duszę, 
Że myśleć i wspominać o sobie możemy.

Romania Kamieńska.

PRZYGODY WICBSIA.
v. Ann^ Z a b ęsk ą . A s

VI.

Dzień był śliczny; b lade zimowe słońce lśniło tysią
cami św iateł w szronie okrywającym drzewa, w soplach 
lodu, zwieszonych u dachów domostw, w kw iatach mro
zu, pokrywających okna mieszkań. Mróz by ł silny, na 
ulicy ludzie ruszali się żwawo, prędko, z ust ich buchała 
para ,1 jakby z samowarów; czasem dzieciak jaki zmar- 
źniętemi nóżkami tupał o ziemię, a dorożkarze i Stróże, 
bijąc się skrzyżowanemi rękam i o ram iona, rozgrzewali 
zmarznięte swe postacie.

Fomiędzy licznymi przechodniam i dużymi i małymi, 
jednym  z najmniejszych by ł Wicuś; głowę podniósł wyso- 
ko do góry, ręce w ciepłych wełnianych rękaw iczkach 
zagłębił prawie po łokcie w kieszeniach olbrzymiego 
szynela, czerwone uszy schowały się praw ie całkiem pod 
grubem i fałdami barankow ego kołnierza, a zawieszone na 
ręku łyżwy, prawdziwe „halifaksy”, dzwoniły do tak tu  
z pom patycznym  krokiem ucznia. MTielu starszych ludzi 
z uśmiechem oglądało się za chłopczykiem, ale W icuś 
się tem u wcale nie dziwił, bo wierzył że w ygląda wspa
niale.

— Ach! jaka to nieznośna ulica ta M arszałkowska, 
tak  nieskończenie długa — w estchnął W icuś, którem u 
krótkie nogi, zaplątane w długim  szynelu, nie pozwala
ły  przyśpieszyć kroku—a ci cykliści także mądrzy, żeby 
tak  daleko od naszego m ieszkania ślizgawkę urządzać!

Rzeczywiście W icuś, mieszkając na Mazowieckiej 
ulicy, miał spory  kaw ałek drogi do klubu cyklistów, 
a choć mamie tłóm aczył, że to będzie z wielkim szykiem, 
jak on na ślizgawkę zajedzie dorożką, mama tego zrozu
mieć nie m ogła czy nie chciała i kazała mu iść piechotą. 
W  końcu jednak  przed oczyma W icusia, chorągiewki, 
kołysane lekkim wiatrem , rozwinęły swe czerwone i nie
bieskie barw y, a z za niezbyt wysokiego parkanu, który  
jednak Wicusiowi zasłaniał całkowicie miejsce zimowych 
zabaw, dał się słyszeć chrzęst łyżew suwających się po 
lodzie, oraz wesołe rozm owy.

W icuś przyśpieszył kroku i w parę  minut  stanął 
u celu swój wycieczki. Z niezm iernym  pośpiechem za
łożył sobie łyżwy, i wkrótce już sunął po zwierciadlanej 
powierzchni lodu, rozpatrując się wokoło za znajomymi.

W  tój chwili usłyszał donośne wołanie:
— Wisuś! Wisuś! dobrze żeś przyszedł; — obejrzał 

się i zobaczył kolegę Adasia, który zręcznie holendrując 
zbliżał się z wielkim impetem .

W icuś chciał się obrazić za takie publiczne przekrę
cenie swego imienia, ale nie m iał czasu, większy i silniej.
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szy A daś w padł na jego m ałą figurkę, zakręcił go w ko 
ło siebie i połączeni bratersk im  uściskiem, wyciągnęli się 
na lodzie, A daś jak  długi, W icuś jak  krótki. A le to nic! 
zerwali się jeszcze prędzój i ze śmiechem dalćj się śli
zgali. Obaj byli nieźli łyżwiarze, choć A daś wprawniej- 
szy po koleżeńsku uczył W icusia cofania i bolendra.

Już z pół godziny oddawali się tój miłśj rozrywce, 
gdy wtem tuż przy nich popchnięta przez kogoś dziew
czynka, upadła i pomimo wielkich wysiłków podnieść się 
nie mogła, bo łyżwa z praw śj nogi zaplątała  się w su
kienkę. O burzony W icuś rzucił piorunujące wejrzenie 
na spraw cę tego wypadku, k tó ry  ze spokojnem sum ie
niem zbliżył się do niej.

— Niegrzeczny, źle w ychow any—szepnął półgłosem, 
i w mgnieniu oka stanął przy dziewczynce z uprzejm o
ścią dorosłego mężczyzny. Ona podniosła [zarumienioną 
twarzyczkę. — K to  jesteś, kawalerze? — zapytała poda. 
jąc mu rękę.

— W incenty Z., uczeń klasy drugićj, gotowyjjka- 
żdej chwili na usługi panienki—odrzekł zapytany z miną 
wspaniałą.

— A  ja  Halinka! więc dobrze, kiedy już się znamy 
możemy się razem ślizgać — i umocniwszy z pomocą 
W icusia odpadającą łyżwę, ślizgali się razem, opowiada
jąc sobie różne ciekawe rzeczy... M ama Halinki rada 
była z tój znajomości, bo się ogrom nie przestraszyła w y
padkiem  córeczki, i wdzięcznie W icusiowi za pom oc 
dziękowała. W krótce nadjechał i Adaś, a W icuś, jako 
uczynny kolega przedstaw ił go swej małej towarzyszce 
i odtąd ślizgali się razern we troje.

Po pewnym, czasie zmęczona H alinka siadła na 
ławce, a chłopcy bawili ją  rozmową.

— Cieką wara bardzo — rzekła H alinka — czy też 
k tóry  z was potrafiby potańczyć na lodzie, wczoraj wi
działam takiego dużego pana, który  ślicznie tańczył w al
ca, a wszyscy stali i przyglądali mu się.

Nim H alinka dokończyła już A daś, podśpiew ując 
sobie nutę jednego z bardziej znanych walców, w ta k t) 
wyraźnie zrobił parę  obrotów, k tó re  się dziewczynce 
bardzo podobały.

— Ach jakże ty się ślicznie łyżwujesz — zawołała 
zachwycona.

U radow any A daś coraz nowe wym yślał sztuki, 
w końcu okręciwszy się kilka razy na jednej łyżwie, 
podskoczył do góry, zdjął z głowy czapeczkę i s tan ą ł na 
równe nogi nie tracąc równowagi. — H alinka klasnęła 
w ręce, a zwróciwszy się do W icusia:

— A teraz ty! czy umiesz tak  się ślizgać jak Adaś? 
— zapytała  z lekkim odcieniem pogardy  w głosie.

— O wielka mi sztuka! — rzekł Wicuś lekceważąco, 
bo zajęcie okazywane Adasiowi gniewało go trochę — 
wielka mi sztuka! nie święci garnki lepią.

— Umiesz? to spróbuj! — zawołała H alinka •— ale 
bardzo prędko pożałow ała słów swoich; widząc, źe W i
cuś choć mniej b iegły  w łyźwowaniu, puszcza się na naj
trudniejsze sztuki Adasiowe, chciała go wstrzym ać, ale 
już było  zapóźno.

(d. n.)

ZABAW A ARY1M ETICZNA.
Pomnóż pomyślaną liczbę przez 2, do tego dodaj 5 i po

mnóż całość przez 5: Następnie dodaj do tego 10 i pomnoż
przez 10, odejmij 350 i podziel przez 100, a to będzie ową 
pomyślaną liczbą.
Przykład. Ktoś pomyślał liczbę 7 pomnożone przez 2 = 1 4  

+  5 =  19 X 5 =  95 +  10 =  105 X 10 =  1050 
1050—350 =  780 podzielone przez 100 — 7.

Łamigłówka kryształowa.
(dla Gamy C-dur).

I. Spółgłoska.
2. Ptak.
3- Owad.
4- Miasto w  Belgii.
5-
5

Ojciec k ró la  k tó ry  zburzył Jerozolimę.

7. H etm an polski.
8. Rzeka we Francyi.
9- Drzewo.

IO. Część tw arzy.
ii. Sam ogłoska.

HOMONIM.

Nazwa łodzi czy ptaka? 
Spytaj o to kozaka!

.ROZW IĄZANIA DO N-ru 9-go. 

H o m o n i m u:

O d r a .

Zagadki rebusowej;

N a u k a .

Skrzynka clo listów.
P. Hirszmanowi W Źanecinie. Oprócz pierwszego, wszystkie 

żądane zeszłoroczne num era i dodatki posłać możemy, jako dla 
prenum eratora po cenie kw artalnej, to je s t za rs. 1 kop. 25 nie 
zaś za op ła tą  każdego num eru osobno, coby dużo więcej wyniosło.

P. Markiewiczowej W Źywocinie. Dwóch pism pod jedną 
opaską posyłać nie możemy. Cztery ruble złożono do Przeglądu 
Pedagogicznego, którego prenum erata roczna kosztuje rs. 7.

Pani hr. Platerowej W Liksnie. Wysłaliśmy żądane dawne 
numera, które kosztują kop. 50, z przysłanych zatem  zapewne 
przez omyłkę rs. trzech pozostaje do dalszego rozporządzenia rs. 2 
kop. 50.

P. A. Krolickiej. Numer zaginął na poczcie nie z naszej 
winy, posyłamy go powtórnie, prosimy wszakże nadal o przesyła
nie listów czy odkrytych kartek  pocztowych frankowanych, gdyż 
wszelkie przesłane na koszt musimy opłacać podwójnie i przeto 
przyjmować ich nadal nie będziemy, tylko zwrócone zostaną na 
koszt tego kto je  przysłał.

Figlarzowi. Ani pomysł ani wykonanie rebusów nie nadaje 
się do Wieczorów R,
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Maryni K- Łamigłówki odebraliśmy, lecz muszą czekać swo
jej kolei, jeżeli są dobre.

Zawadyaka Z nad Dunaju, oraz wszyscy którzy nam przy
słali próby swej kaligrafii, otrzym ają odpowiedź we właściwej po
rze. Zawadyaka nie musi całego czasu obracać na zwady i kłótnie, 
skoro i na balach bywa i gra na skrzypcach i dróg w labiryntach 
wyszukuje i kaligrafią się zajmuje. Całą tró jkę m łodziutką po
zdrawiamy serdecznie.

Myśleliśmy już że Makolągwa o nas zapom niała i z prawdzi- 
wem zadowoleniem wzięliśmy do ręki liścik miłej ptaszyny. Nu
m er brakujący wyszlemy.

Uczynimy zadość żądaniu Maryni i Feluni R. Bardzo zresztą 
słuszną je s t rzeczą, aby wyprawiać pismo pod adresem małych 
współwłaścicielek, k tóre prenum erują je  z oszczędzonych przez 
siebie pieniędzy.

W ydrukowaliśmy już  odpowiedź na pytanie postawione 
w numerze 4-ym. Ani Pszczółka ani Mała Pedrutka z nad Wisły 
nie dały dobrej odpowiedzi: pierwsza niedokładną, a druga zupeł
nie mylną ja k  się o tem przekonają.

Jakże nam miło, Złota Przędzo że słowa nasze tak  zbawien
ny skutek  wywarły na ciebie. Poczciwą masz widać naturę , skoro 
chętnie stosujesz się do danej rady i serce musisz mieć jak  złoto 
szczere, skoro wierzysz w scrcę u innych. Na naszem nie zawie
dziesz się dzieweczko.

Czarodziejko droga, na początek znajomości i nas oczarowa
łaś wyraźnem i kaligraficznem pismem, ale mimo to, odpowiadamy 
na pytanie to  samo, co wszystkim nie czarodziejkom, a miłym nam 
przecie dzieweczkom. Gołąbka je s t tylko Gołąblcą, a pisze się do 
niej ja k  się do kochanej i kochającej starszej siostry pisać zwykło. 
Korespondencye nie są płatne, ale z powodu b raku  miejsca po 
jednym  tylko na raz liściku przysyłać można.

Od Lucia des E. otrzymaliśmy rozwiązanie.
Adamowi P. posłaliśmy żądany dodatek.
Westalce serdecznie dziękujemy za okazane nam zaufanie 

i otw arte wypowiedzenie myśli swoich. To nigdy nie znudzi a z a 
wsze się przyczyni do zadzierzgnięcia serdecznego węzła. Dziecko 
drogie, nie można niczem lepiej i skuteczniej dopomódz rodzicom, 
ja k  będąc dla nich tem wszystkiem, czem być pragniesz. Bogu 
i ludziom stać się można przez to miłą, a szczególniej gdy się niko
go nie nazywa „znienawidzonym'''1. Chrześcijanką jesteś, z jednej 
ziemi chleb jecie i w tej samej spoczną wasze prochy,.. Złe zwy
ciężyć, a złych poprawić można tylko miłością.

Brzydotkę Z nad Tamizy przepraszam y za mimowolną po
myłkę. Tym razem  spełniliśmy jej żądanie, będzie to jednak  wy
jątkiem  tylko.

Niezapominajka Z nad Warty spóźniła się z rozwiązaniem 
dobrem.

Żądany dodatek dla p. M. K. posłano, lecz należy się za to 
kop. 30.

Kochana Maniu Z. z przyjem nością uczyniliśmy raz zadość 
twej prośbie, nie możemy jednak tak  często umieszczać łam igłó
wek nadsyłanych nam przez jednę korespondentkę, skoro tyle ich 
czeka cierpliwie swej kolei. Tę samą odpowiedź niech zastosuje 
do siebie Jadwinia Z.

Kochana PomarańCZarko rzymska! Przykro nam, że tak  dłu
go nadarem nie wyglądałaś odpowiedzi, k tó rą  zarzucono w d ru 
karn i. Teraz wynalazłszy pierwszy liścik, odpowiadamy na za
warte w nim pytania. Z w ielką przyjemnością przyjm ujemy cię 
do grona korespondentek i na liściki twoje chętnie odpowiadać 
będziemy, ale na umieszczenie łamigłówki lub zagadki długo ci 
czekać wypadnie, bo d ruku ją  się one koleją, a zawsze spory ich 
zapas mamy. Liściki czytywane są przez osobę, k tóra szczerze 
kocha młodych czytelników i szczerze też pragnie umieć przelać 
w swe odpowiedzi uczucia, jak ie  ma dla was wszystkich. Zadanie 
konkursowe zostało już ogłoszonem. Na pytanie tyczące się Go
łąbki odpowiadamy to samo, co odpowiedzieliśmy Czarodziejce. 
Liściki zamieszczamy w miarę możności, koleją ich nadejścia, ale 
dla uniknienia nieporozumień z pseudonymami, przyjm ujemy tylko 
korespondencye panienek do panienek, chłopczyków do chłopczy
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ków i od tej reguły żadnego nie robimy w yjątku. W końcu pro
simy o przysyłanie na raz po jednym tylko liściku.

Moja maleńka parko: Iskierko i Kłosku Podolski, dla czegóż- 
by wasza kaligrafia nie m iała być przyjętą na konkurs? Znam dzieci 
starsze, a gorzej od was piszące! Redakcya serdecznie wam dzię-- 
kuje za słowa pamięci, a ja  całusem odwdzięczam się za całusy, 
tak  wasze, ja k  i Trawki stepowej, k tó ra  także jak  na niespełna 
pół roku nauki wcale nieźle pisze. Za to też spotka ją  przy je
mność: liścik od Stokrotki z nad Pilicy, k tóra przy  tej sposobności 
i do mnie serdecznie się odezwała, za co jej bardzo wdzięczną 
jestem.

Srebrna Kropelka do mojej „łaski” się odwołuje, nadsyłając 
liścik i łamigłówkę. Muszę wszakże ją  uprzedzić że tak  liściki 
ja k  ławigłómki powinny być pisane na osobnych karteczkach.

Żabkę Z nad Rusi witam serdecznie w gronie korespondentek 
i na początek znajomości przesyłam nowo-pozyskanej siostrzyczce 
ucałowanie.

• Coraz liczniejsze nasze kółko staruszek Nocy księżycowa! 
Niedługo będziemy się podpierały laseczkami i główkami kiwając 
wspominać będziemy młodzieńcze nasze latka! Ale i w tedy zape
wne nie wygaśnie nam w sercu to uczucie siostrzanej przyjaźni, 
które w niem powstało?

Horpyno moja droga, dla czego uważasz swój pseudonym za 
brzydki? Tak tchnie U krainą, tak  krasawicę tameczną na myśl 
przywodzi! Jeżeli chcesz koniecznie, to weź ten k tóry  porzuca 
mieszkanka nadwarciańska. Dobra pani nic o swoich imieninach 
wiedzieć nie chce. Kazio ju ż  je st od dawna poważnym p. K azi
mierzem i nie myśli dzisiaj o swojem niegdyś współpracownictwie. 
Wspominałam o nim wprawdzie, jako o poprzedniku moim i wzo
rze, ale nawet dla mnie nie był on już nigdy „Kaziem” poprostu.

Dobrze robisz Jemiołuszko droga, że pisząc do mnie po raz 
pierwszy, pewną jesteś dobrego przyjęcia. Serce moje do was 
należy, siostrzyczki, i wszystkie macie prawo do niego. Na uwagę 
tyczącą się milczenia młodych naszych czytelników, to tylko odpo
wiadam, że teraz gdy b ra t mój Józio pisywać zaczął w Wieczorach, 
chętniej może zawiążą stosunki z Redakcyą. Dobra pani i wy
mieniona przez ciebie osoba nie są jed n ą  osobą.

Rybka Z Hniłopiaty lubiąca podróżować, gdyby Wisełką do 
W arszawy zawędrowała, przekonałaby się że n ik t mnie „czcigodną” 
nie nazywa. Pragnę nią zostać wistocie, nie dla tytułu w liście... 
Tymczasem serdecznie cię witam, siostrzyczko nowo-przybyła.

Sasanko z Mazowieckich lasów zrobię co będę mogła, ale ty 
wiesz jak  idzie o kolej, Redakcya je j zmienić nie może.

Błękitnej Kokardce całusem jdacę za całusa i dołączam pro
śbę: liściki przeznaczone do „skrzynki” niech będą pisane na oso
bnej zupełnie ćwiartce niż ta  na której mieści się list do Redakcyi 
lub do mnie.

Skanderbegowi ślicznie dziękuję za wyznanie, że mnie kocha 
„oddawna”. I  ja  kocham szczerze takiego młodziutkiego braci
szka, który po raz pierwszy odzywa się do mnie. Ju lek  nie pisuje 
teraz, bo bardzo nauką zajęty.

Dla czegóżby opis Warszawy miał być nie na swojem m iej
scu KrÓlOWO ElfÓW? Małoż jest o niej do napisania. Każde moje 
słówko do ciebie je s t zawsze „serdecznem”.

Z prawdziwem wzruszeniem czytałam list twój PraCO, i z p ra 
wdziwą też wdzięcznością przyjm uję zaufanie jakiem  mnie darzysz. 
Trafnie obrałaś sobie pseudonym, dzielna siostrzyczko moja!

Nie, Staszko Z Podola nie wyperswadujesz mi tego, że lepszą 
jesteś od wielu, a lepszą właśnie przez to, że wszystko pragnęła
byś zrobić jaknajlepiej, że zadowoloną się czujesz z wyznaczonego ci 
działu pracy, że ci wystarcza ciche życie, że nie pragniesz nic nad 
to co masz, i to co masz przed sobą, jako wyznaczone ci życia za
danie miłujesz, jakby  własnym twoim było wyborem. Pisma czy
tujem y mniej więcej te same, mnie „Bluszcz” zastępuje „Tygodnik 
Mód”, zresztą w Redakcyi zawsze przerzucić można świeże pisma 
i nowe książki. Z książek najlepiej lubię historyczne, nie mówi? 
już o poezyi, bo któżby jej nie lubił. P rzepada więc za nią na
wet tak licha ptaszyna, ja k  oddana wam calem sercem

Gołąbka.

W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. U .
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TY&ODIIK ILLUSTROWAIY DLA DZIECI.
PREN U M ER A TA  WYNOSI:

W WAESZAWIE rs. 4, na prowincyi w kraju i zagranicą rs. 5 — stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.
Biuro Red&kcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

SZCZUR FARAGMA,
Zdarza się nieraz, że ktoś używa niesłużenie dobrej sła

wy: mają go naprzykład ludzie za pilnego, skromnego, łago
dnego, a on tymczasem jest leniwy, zarozumiały i złośnik — 
ale że mu jest dobrze z pochwałami, więc rad ich słucha 
i nikogo nie wyprowadza z błędu. Bywa to zwykle tak dłu
go. dopóki jakiś przypadek nie naprowadzi ludzi na ślad 
prawdziwy. Wtedy zasłona pokrywająca wady mniemanego 
bohatera nagle opada, a on sam okazuje się w swojej pra
wdziwej postaci i ci co go niedawno wynosili pod niebiosa, 
odwracają się od niego ze wstrętem.

Pak było z przedstawionym tu na rycinie szczurem Fa- 
laona, zwanym po łacinie Herpestes Ichneumon, co w tłom a - 
czemu dosłownem, znaczy po polsku: wytrapiacz zwierzyny.

gipcyanie czcili go jak świętego, a po zgonie balsamowali 
jego zw oki i grzebali z wielką uroczystością. Opowiadano 
istne cu a o nadzwyczajnej zręczności tego zwierzątka, 
w napadaniu na rozmaite gady jadowite; wyobrażano sobie,

że się zapuszcza w gardło śpiącego krokodyla i rozdzie
ra mu serce; że się karmi jajami tego szkodliwego po
twora i przez to jest dobroczyńcą Egiptu, że wreszcie 
żadne ukąszenie mu nie szkodzi. Dziś jednak Egipcya- 
nie nie wierzą już takim baśniom, przekonali się bo
wiem, że ten tak długo czczony dobroczyńca i bohater, 
jest prostym rozbójnikiem! Polują więc na niego i wy
tępiają bez litości, poczytując to sobie nawet za za
sługę.
Bo proszę tylko posłuchać, co się pokazało. Szczu 

Faraona chwyta i morduje wszystko co spotka na swei 
dze, wszystko czego tylko zdoła dosięgnąć: zające, ku 
szy, węże, jaszczurki, ptaszki, owady, robaki, nie g‘ 
wet owocami roślinnemi i lubi bardzo jaja—ale nie 
tylko kurze i kacze — żaden więc kurnik nie m 
kojny o swoją przyszłość, gdy ten rozbójnik jest 
Gdyby jeszcze zadawalniał się mięsem, mniej 1 
wym, ale on ze zwierząt ssących i ptaków krew 
i mózg wybiera, a mięsem gardzi —• trzeba mu v 
liczby ofiar dla zaspokojenia głodu.

Powierzchowność jego wcale nie pociągaj 
dość silna, łokieć przeszło wysokości mająca, 
ogon przy nasadzie gruby, zakończony puszysty 
kosmykiem. Oczy małe, błyszczące, źrenice olr 
kłe, uszy krótkie, chód pełzający. Futro skłac' 
go, rudawo-żółtawego puchu, pokrytego włos. 
długim, czarnym, tworzącym miejscami pieri 
żółte. Sposób zachowania się, oraz przymioty 
szczura, przypominają łasicę: jest bowiem boja;! 
pny, przebiegły i żarłoczny — i równie jak ła>
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przykrą woń. Trzeba mu jednak oddać sprawiedliwość, że 
jest dobrym ojcem rodziny. Jeżeli się wybiera gdzie w po
dróż, zabiera z sobą wszystkich swoich, a pochodowi temu 
warto się przypatrzeć. Odbywa się on w następującym po
rządku: naprzód posuwa się ojciec, za nim matka, za rodzi
cami dopiero dzieci, a wszyscy członkowie rodziny trzymają 
się tak blizko jeden drugiego, że zdają się tworzyć jednę ru
chliwą wstęgę. Gdy szelest jaki da się słyszeć w pobliżu, 
ojciec będący zawsze przewodnikiem, przystaje, słucha, wę
szy, a nie znajdując nic podejrzanego, posuwa się dalej. 
Dzieci naśladują każde jego poruszenie, baczne na wszystkie 
czynności swego opiekuna, dając tern bezgranicznem posłu
szeństwem dla rodziców, piękny przykład ludziom do naśla
dowania. Wierzą one i ufają, że rodzice pragną ich dobra, 
co znowu dzieciom ludzi nie zawsze się zdarza.

Szczur Faraona posiada jeszcze jeden przymiot godny 
naśladowania: jest niesłychanie cierpliwy. Gdy sobie zdo
bycz jaką obmyśli i upatrzy, wyczekuje na nią całemi godzi
nami w jednem i tern samem miejscu; dla tego też w końcu 
zawsze prawie zdobędzie, czego pragnie. Szakalom i wilkom 
zwierzątko to dzielnie się opiera; razy zadawane ostremi na
rzędziami znosi cierpliwie, ale trafione kulą wydaje krzyk 
bolesny. Zamieszkuje tylko gorące kraje starego świata: 
północną Afrykę, zwłaszcza Egipt i Berberyę. Przebywa 
na mokrych nizinach, wśród trzciny i kopie sobie nory głę
bokie, ale niezbyt obszerne; lubi sąsiedztwo wody a pływa 
zręcznie i z łatwością. Należy do rodziny W  i w e r  r, która 
budową swoją i całem zachowaniem trzyma środek między 
kunami i kotami.

Zofia Urbanowska.

DO MATKI
Z dzienniczka Janka sieroty przepisała Z. U.

Mateczko moja, źle mi tu bez ciebie:
Choć ludzie niczem nie krzywdzą sieroty,
Choć dobrem słowem raz po raz obdarzą,
Źle mi mateczko bez twojej pieszczoty.
Tu mieć cię chciałbym, lub być z tobą w niebie 

łzie teraz mieszkasz pod aniołów strażą!

* na wiosnę widzę łąk kobierce 
ice, stojąc nad wonnem posłaniem 
że kwiatki także mają serce: 
m zwiędnie, drugi tęskni za nim... 
zasem widzieć mi się zdarzy,
,e ptaszę w powietrzu się waży, 
ptaszyno! jesteś bliżej nieba, 
um posłem — w błękitne przestrzenie 
aateczce mojej pozdrowienie,
(z że mi odpowiedzi trzeba... 
mrok wejdzie, nim się do snu na noc 
atrzę w okno czy gwiazd niema, 
łbym przez nie posłać jej dobranoc... 
^da mi się, że matki oczyma 
ę na mnie, serce mi kołacze, 
mi się że jej twarz zobaczę..,

amiętam owe dni szczęśliwe 
lóg twoich na stołeczku siadał, 
się moich, z mych marzeń spowiadał, 
imiechem gładziłaś mi włosy...

Dotąd mi stoją w pamięci jak żywe,
Oczy twe szare, rozumne, łagodne,
Moje dzieciństwo szczęśliwe, swobodne,
Domek nasz, łąka, las, rumianki, wrzosy,
Głos sygnaturki i bezsenne noce,
Po których przyszły dni smutne, sieroce...

Zagasły dla mnie dwa jasne promienie 
Matczynych oczu —■ Bóg potężnem tchnieniem 
Zgasił dwie lampki, w których się prawdziwa 
Świętej miłości paliła oliwa.
I chociaż Bożej trzeba uledz woli,
Źle mi mateczko i serce mnie boli,
Że do swojego nie powrócisz syna...

Wiem, wiem co zrobię! Ból na bok odłożę, 
Samotne serce dla braci otworzę,
Ludzkość mi będzie jak  wielka rodzina 
Co do wspólnego codzień siada stołu,
I  wspólnym chlebem łamie się pospołu,
I  wspólnej pracy wysnuwa przędziwo...

Choć chatka nasza zawsze będzie pusta,
Wiem już gdzie matkę znaleść, matkę żywą: 
Klęknę na ziemi i przyłożę usta 
Do tej co kryje drogie mi istoty,
Do tej co potem naszym przesiąknięta;
Ona o dzieciach swych zawsze pamięta,
Ona przygarnia bezdomne sieroty.
Wszystkie me siły oddam, trud mój wszelki, 
Dla tej kochanej i tej rodzicielki.

Dębowa Wola d. i-go Lutego.

POD WPłYWEM BŁOGOSŁAWIEŃSTWA,
(Dalszy ciąg).

— Blady jesteś pieśniarzu nasz, tyś zmęczony jeszcze, 
położ no się i śpij!..- — powiedział najstarszy czikos Pal, 
i zdejmując z ramion płaszcz swój bogaty, barwisty, ogro
mny, nakrył nim z głową Szandora, który rzeczywiście chwie
jąc się na nogach, legł na miękkiej trawie, wpół bezwiednie 
posłuszny jego skinieniom.

Ja k  okiem zajrzeć nie było w tej okolicy budy paster
skiej, ani zaułka żadnego, nic prócz zielonej płaszczyzny ró
wnej jak stół. A  któż wie kto tam nadchodził...

Krwawy rumieniec wstydu oblał bladego przed chwilą 
chłopca, ukrytego pod płaszczem. Ach, onże to, który przed 
sześciu laty przylatywał tu na karym w gościnę, pieszczony 
jedynak ukochanego szanowanego ojca, on który przed chwi
lą jeszcze marzył o tronie pieśniarskim i z gwiazd koronie, 
i chwale niezgasłej... on jako nędzny zbieg leży teraz drżąc, 
ukryty pod płaszczem pasterskim? Pędząc w świat pod 
wpływem gwałtownych wzruszeń, chłopiec ani pomyślał że 
koń go poniesie w pobliże stron rodzinnyeh, i że tak ojciec 
jak i władza szkolna, prawdopodobnie szukać go zechcą. 
Teraz dopiero stanął mu w oczach ojciec, a to tern bardziej że 
Marcha spotkana mogła go o synu powiadomić. A  jeżeli to 
ojciec nadchodzi w istocie? Ten ojciec zawsze surowy acz 
kochający głęboko, ten ojciec który w przekonaniu że tylko 
na jednej drożynie syn jego znajdzie szczęście, zmuszał go 
iść tą drogą koniecznie?... Chłopiec nie rozumował, ale czuł . 
że jeżeli usłyszy głos ojca, to niepotrafi wytrwać w ukryciu, 
pewno rzuci mu się do nóg, a wtedy, ten ojciec taki gwałto
wny, czyliż nie wymówi w gniewnem uniesieniu strasznych 
jakich wyrazów... wyrazów, których sam pożałuje może pó
źniej, on który już pod błogosławieństwem rozkazywał?... — 
Śmiertelny dreszcz wstrząsnął na tę myśl nieszczęśliwym
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zbiegiem i nagle, ściśnięte jakby zimną szponą serce, zamar
ło z bólu... ciężar jakiś przygniótł je jak głaz...

— Pysio tu!. . pilnuj!... pilnuj! Nie daj ruszyć! — mó
wił jednocześnie Pal do nieodstępnego, białego jak śnieg pie
ska,' wskazując mu swój płaszcz bogaty, porzucony niedbale 
na trawie, pod którym maleńka zawsze drobna postać chłopca, 
zginęła jak pod stogiem siana. Pysio, zwany tak pieszczo
tliwie z racyi pyszczka a raczej paszczy, zaopatrzonej w trzy 
calowe straszliwe zęby i tale ogromny a siluy że wszystkie 
wilki okoliczne drżały i uciekały przed nim, skinął głową 
mądrze jakby mówiąc:

— Rozumiem..,—i położył się na płaszczu. Z pomiędzy 
uciekających koni, z pod kopyt nieledwie, wysunęła się niedu
ża chuda postać, o czarnych jak kruk, roztarganych włosach, 
czarnych ognistych oczach, ciemnej pomarszczonej twarzy, 
odziana w płachtę czerwoną, bystro spoglądając dokoła:

— A!.,, to ta  wiedźma cygańska tu  lezie; nie darmo 
tak się konie płoszą, jakby niedobrego ducha poczuły... ot 
jak uszami strzygą!... — mówili czikosy.

 ̂ — Możeś ty głodna, Marcha?... W takim razie za
grzej sobie na węglach gulaszu i jedz: oto jest gulasz w ko
ciołku... A co ty tu robisz?

— Życzliwym darem nigdy gardzić nie trzeba — od
rzekła cyganka, żwawo zabierając się do grzania pożywnej 
potrawy. — Za gościnność powiem wam nowinę...

— Byle dobrą!... Ale gdzie tam takie jak ty licho co 
dobrego przynieść może!

— A właśnie że na ten raz coś dobrego dowiecie się 
odemnie — zachichotała Marcha. — Oto Petofi ze stepowej 
czardy przy świadkach ogłosił, że da dwie pary wołów swoich 
temu, kto mu doniesie o synu ze szkół zbiegłym...

-— Dwie pary wołów!...
— A! cóż myślicie? Co staremu ojcu po całym ma

jątku, bez syna? A ten syn nie chce iść przez świat z błogo
sławieństwem ojcowskiem, wyłamał się z pod niego! Uciekł 
ze szkół. No, ktoby co o nim wiedział, może zarobić dwie 
pary wołów!... Albo zła nowina? Hę? Hi hi hi!...

Nastąpiła chwila milczenia. A  potem, nałożywszy 
świeżą fajkę wódz pasterzy czikos Pal, rzekł poważnym, sta
nowczym głosem:

— Nie, złośliwa Marcho, to nie jest dobra nowina, bo 
dzieci nie powinny spierać się z rodzicielską wolą, to zła no
wina gdy jest na świecie inaczej. I  dla tego gdybym ja, 
albo inny czikos spotkał zbiegłego Szandora przed chwilą, 
i wiedział że on przed spełnieniem woli ojcowskiej ucieka, 
tobym go był wziął pod pachę i odwiózł ojcu staremu do 
czardy. A  no teraz już żaden z nas tego nie zrobi. Zrobić 
nie może.

— Nie może?... Czemu?...
— A to temu, że licho ciebie tutaj z twoją nowiną 

przyniosło; nie próżno się konie płoszyły: czikos żaden na 
świecie nie będzie donosić i zdradzać za dwie pary, ani za 
dziesięć par wołów!

— Żaden! póki czikosa stanie! — powtórzyli inni.
— Ej to głupstwo z przeproszeniem waszem, moi pa

nowie; zaś co głupstwo to głupstwo, a co wół to wół!... — od
parła żwawo jak zwykle cyganka, kręcąc się tu i ówdzie przy 
ustawianiu na boku naczynia, z którego smaczny gulasz ja 
dła, a wtem ozwało się głuche warknięcie i cyganka krzy
knęła przeraźliwie:

— Zgiń, przepadnij!...—i cała torba klątw szkaradnych 
sypała się z jej ust z czysto cygańską gadatliwością, a ona 
piszcząc tupała przytem z bólu...

— Dobrze ci tak, złe licho!... po co ruszasz mój 
płaszcz?... — rzekł na to Pal najspokojniej pykając z faje
czki i nie odwracając się nawet. Web, bracie, idź tam po- 
płaszc czarown’cS pnścił i odpędź ją  od mego

Kilku czikosów, śmiejąc się, podeszło do krzyczącej 
w niebogłosy cyganki, która z kawałkiem mięsa w jednej rę- 
ce, trzymała drugą skraj płaszcza Palowego, a Pysio zamiast 
za tamtą rękę z mięsem, chwyciwszy za tę z płaszczem, trzy
m ał ją, wpijając w nią zęby ogromne z głuchem mruczeniem.

— Dobry Pysio! Mądry Pysio! A  czegoś to ty chcia
ła  od Palowego płaszcza, cyganko. H a ha!... — śmieli się 
czikosy pieszcząc Pysia i odpędzając Marchę.

Pies zadowolony machał ogonem jak wachlarzem, po
szczekując za uchodzącą:

— Hap hap!... a wynośże się ztąd prędzej! — gdy zaś 
odeszła, brytan żywo zawrócił się do płaszcza i jednem szar
pnięciem potężnej łapy odrzucił połę na bok: ’

— Hap lińp!... spojrzyjcie no ludzie na dzieciaka!... 
wszyscy spojrzeli i skoczyli ku niemu:

— Co to? Nieżywy? Nie, zasłabł tylko. Dawajcie 
wody i wina!

W  chwilę później Szandor z ciężkiem westchnieniem 
wrócił do życia.

— Pal, to nie był mój ojciec?
— Nie; była Marcha, więc twój ojciec zaraz się dowie 

gdzie jesteś, bo obiecał dwie pary wołów za wieści o tobie, 
a Marcha szpieguje...

— Trzeba mi iść do Bakony, zostanę kanaszem, ale 
uczciwym, tam mię nikt nie znajdzie.

— Iść nie można boć jesteś słaby, jechać możemy 
choćby zaraz, już jak ja  tam słówko powiem, będziesz miał 
tylu przyjaciół ilu kanaszów jest w lesie. Ale... nie lepiejby 
było z ojcowskiem błogosławieństwem przez świat iść? Uczyć 
się?...

Szandor zalał się łzami:
— Pal, bracie!... gdyby ciebie bez żadnej winy porwa

no ztąd z puszty i zamknięto w więzieniu na piętnaście lat?... 
pasterz koni zadrżał:

— Umarłbym albo uciekł! — zawołał obrzucając wzro
kiem step swój rodzinny.

— Tak i ja  zrobiłem, przez pięć lat umierałem, a teraz 
uciekłem. Uklękłem przed ojcem już nieraz i prosiłem żeby 
mi pozwolił tak żyć jak on sam żyje, matka prosiła za mną; 
on nie chciał.

— No, ale przebyłeś już pięć lat, może i te dziesięć 
przebędziesz jeszcze?

— A potem?... na puszcie nie potrzeba inżynierów ani 
prawników, gdy jednym lub drugim zostanę, muszę ciągle 
w wielkich miastach przebywać i pracować po to aby duże 
pieniądze zarabiać... nie zobaczę więcej puszty rodzonej. 
O, nie myśl że ja  uczyć się nie chcę, uczyłbym się chętnie, aie 
nie na inżyniera ani na prawnika; w puszcie mi trzeba żyć 
i pieśni śpiewać, choćby dniem i nocą pracować przytem. 
A co ja  winien że mi takie serce Pan Bóg dał?

— Otóż to!... To jest prawda. Bo i na co zresztą 
zdało się życie nie na puszcie! Słuchaj, ani wątpić że ojciec 
twój przyjedzie tu po ciebie za wskazówką Marchy, tylko go 
patrzeć, otóż wtedy poprosimy go jeszcze raz, aby ci pozwo
lił żyć wedle serca twego... przecież i u niego słowo moje coś 
znaczy!., upadniesz mu do nóg...

Szandor złożył ręce modlitewnie, blednąc jak chusta.
— Daj pokój bracie! — poszepnął — zmiłuj się daj 

pokój! Nie znasz ty mego ojca: gwałtowny jest jak ogień; 
matka zawsze ostrzega, żeby mu się w chwili gniewu nie na
wijać na oczy; będzie potem sam żałował, będzie się gryzł, 
będzie rozpaczał, ale wprzódy w uniesieniu gniewu nie wstrzy
ma się... Już mi pod błogosławieństwem przykazywał po
słuszeństwo, a nuż teraz ujrzawszy nieposłusznego powie... 
złe słowo!...

Czikosy syknęli... „Złe słowo” rodzicielskie to stra
szna rzecz; niema odeń cięższej na świecie, i za światem po
dobno.,.

— Kiedy tak — rzecze Pal — lepiej nie pokazywać 
mu się na oczy, a tymczasem może jego zapalczywość prze
minie i matka go ułagodzi. Zatem do Bakony jechać trzeba.

V.

W ogromnym jarze, rozpadlinie dwóch wzgórz, w gę
stwinie dębowej, niby w sercu potężnego lasu, spoczywało 
naokoło wielkiego ogniska kilku strojnych i mocno uzbrój o-



nych kanaszów. Straszliwe wąsy nierzadko pozakładane aż 
za uszy, aby na dół nie opadły, półłokciowe noże u pasa, pię
kna broń palna, oprócz błyszczących czekanów, odróżniały 
ich od pospolitych spokojnych ludzi. Jeden mieszał w kotle 
zawieszonym na żelaznych widełkach z boku ogniska. Wszy
scy palili fajki. Wielka „skotora” flasza drewniana z winem 
krążyła zwolna pomiędzy nimi. Jeden tylko cały błyszczący 
w blasku ognia ozdobami barankowego dolmana, z ogro
mnym pękiem powiewnych wstęg u kapelusza, spał opodal 
pod dębem, leżąc w malowniczej postawie, na przepysznie wy
szywanym bogatym płaszczu, para doskonałych pistoletów 
nabijanych srebrem, błyszczała mu za kosztownym pasem. 
Inni spoglądając na niego pełnym uwielbienia wzrokiem, roz
mawiali półgłosem.

konia, inni otoczyli ich i pojechano do miasta. Trzeba było 
jednak przystanąć w czardzie na popas. Tedy prosił Sobri 
żeby dano mu własnego wina, które miał w drewnianej flaszy 
w kieszeni, równie jak tytuń, pił, palił i częstował jedDem 
i drugim pandurów, aby wiedzieli co dobre. Jedno i drugie 
pyszne było. Konie jadły tymczasem. Ale gdy ruszono 
w drogę, ludziom świat się w oczach jął kręcić, a konie sza
leć zaczęły, tak że aż kilka poniosło i z drogi okrutnie się 
zbito. Gdy zaś po niejakim czasie dziwne te czary minęły, 
i świat i konie wróciły do rozsądku, a pandury zaczęli oglą
dać się i zbierać, to pokazało się że brakło tego, który z So
brim jechał, no i Sobrego i ich konia oczywiście. Rozbieżo- 
no się szukać i nie napróżno: leżał pandur w kałuży przydro
żnej trochę senny niby, tylko Sobrego i konia nie było.

Ślizgawka w Paryżu.

— Onegdaj schwytany i powieziony do miasta, sam 
jeden wśród dziesięciu pandurów uzbrojonych, a dziś już zno
wu jest z nami!... To już chyba on jeden na świecie, jeden 
tylko Sobri potrafi! I  jak on tego dokazał! Podobno przed 
sześciu laty coś podobnego zrobił, od takiej sztuki zawód 
rozpoczął.

— Dziś rano byłem ze świnkami na jarmarku; o ni- 
czem nie mówili ludzie tylko o tern. Ale nikt nie wie pra
wdy. Powiadają że okropnie się pokochał Sobri z pandu- 
rem tym starszym Saghy, co tu jest niedawno i który wraz 
ze swym oddziałem go ujął. Pandur ciągle przepraszał So
brego że z obowiązku swego musiał z nim walczyć i ująć go 
gdy się udało. A  Sobri zaręczał że żadnego żalu doń niema, 
gdyż każdy obowiązki swe pełnić powinien; toż i Sobri nie 
byłby się dostał pandurom; gdyby z obowiązku wodza nie 
bronił i nie zasłaniał naszego odwrotu, sam przeciw dwudzie
stu. Potem związanego tęgo Sobrego wsadzono wraz z je
dnym pandurem na koń, przywiązano mocno do pandura i do

— H a ha ha! — zaśmieli się słuchacze i opowiadają
cy, a jednocześnie kędyś w gęstwinach boru w oddaleniu 
ozwała się sowa płaczem dziecięcym.

— Baczność!... — zawołał nagle śpiący dowódzca. Roz
bójnicy zerwali się na równe nogi, gotowi do walki. Smutny 
głos puszczyka ozwał się w lesie po swojemu.

— Pandury! — mruknął Sobri.
Puszczyk ozwał się z przeciwnej strony.
— I  tam pandury!...
Sowa zachichotała znowu w oddaleniu.
— Jeszcze pandury!... idą z trzech stron!
— A gdzie to więcej naszych?... — szepnął jeden 

z „chłopców”.
— Dowódzca musi wiedzieć...
W  chwili gdy pierwszy płacz sowi rozlegał się w tej 

części lasu, dwóch jeźdźców wjeżdżało właśnie w ciemną 
gęstwinę, z jasno oświetlonej pełnią księżycową bezdennej



sce, zbudowany w zachwycającym położeniu. Góry nie
bieskie zarosłe kasztanami w niższych sferach, wznosiły się 
przed nim w oddaleniu. W  głębi doliny, jezioro odzwiercia- 
dlało blaski niebios w pośród łąk bogatych. Na jednej z nich 
właśnie mieszkańcy zajęci byli koszeniem trawnika, ażeby 
urządzić go odpowiednio do wyścigów i różnych zabaw, które 
nazajutrz miały się tu odbywać. Nikt w miasteczku nie miał 
do sprzedania zwierząt, jakich potrzebował Melchior, ale do
wiedział się że o kilka mil drogi ztamtąd, w górach, mieszkał 
obyw atel pewien, wielki miłośnik zwierząt, który może mu 
ich dostarczyć.

Przed samym zachodem słońca, pułkownik ukazał się 
ua gościńcu; jechał wolno, bo koń jego obciążony był zdo
byczą. Sześciu dzikich indyków, antylopa i cały długi sznur 
nawiązanych pstrągów łososiowego smaku, wisiały mu u sio
dła. Z tyłu za nim było coś jeszcze, coś nakształt wiązki 
królików lub wiewiórek; ale gdy jeździec dojechał do furtki 
ogrodowej, wiązka ta zeskoczyła na ziemię. Było to Dyablą- 
tko czyń Dannito.

Powiedziałem wam, że schwycę tę krowę! — zawo
łał, spostrzegłszy rządcę — tak powiedziałem; przegoniłem 
ją  dwa razy, ale to się na nic nie zdało, ją trzeba schwycić 
na lasso. Jest tam kawał surowca na drabinie, czekajcie ten 
będzie doskonały! — dodał i popędził do stajni.

Ile ma lat ten chłopak? — spytał kapitan.
... "T ca,Ie °^m — odpowiedział pułkownik, ale bar

dziej dokazuje w wiosce sam jeden, niż wszyscy indyjscy 
chłopcy razem, jeżeli to potrwa, wkrótce trzeba go będzie 
nazwać jeszcze gorzej niż teraz go zowią... nie Dyablątkiem, 
ale już całym dyabłem...

Święta Bożego Narodzenia rozpoczynały się nazajutrz, 
tak wrzawliwie jak jeszcze nigdy nie zdarzyło się widzieć na
szym wędrowcom. Przeciągały jedna za drugą muzyki, w któ- 
rych główną rolę odgrywały kociołki i rądle; tańczono na 
wszystkie strony; strzelano, huśtawki i różne zabawy roiły 
się wszędzie.

Tomka zajęła szczególniej gra jedna, której nigdy nie 
widział wprzódy. Stawia się na ziemi spora skrzynka, z otwo
rem okrągłym w wierzchu; wszyscy grający wkładają weń 
z kolei, ten ananas, ten banan, kto inny placek lub garść 
orzechów i t. p. wreszcie sam właściciel skrzynki wkłada 
tuzin pomarańcz, z których jedna naznaczona jest gwiazdką. 
Dzieci z oczami zawiązanemi, zanurzają po kolei ręce w skrzy
nię, chwytając co zdołają: kto schwyci pomarańczę znaczoną, 
zabiera wszystko. Można się domyśleć co tam jest wrzawy, 
śmiechu i krzyku przy takim połowie.

Następnego poranku po lekkiem śniadaniu, kapitan pu
ścił się w podróż do domku obywatela, którego mu wskazano 
2 Indyaninem wioskowym za przewodnika i małym Dannito 
w charakterze dojeżdżacza.

Dziecko towarzyszyło wędrowcom, w szlachetnym rycer
skim zamiarze bronienia ich przed niedźwiedziami w górach, 
a także z zamiarem chwytania wszystkich dzikich krów, ja 
kie tylko napotka. Dannito zaopatrzył się aż w dwa lassa 
i pewien był, że żadna mu nie ujdzie.

— A to śmieszny kraj! — zawołał — zobaczyłem kro
kodyla, a gdy go chciałem złapać, wskoczył na drzewo jak 
strzała! ‘

— Wskoczył na drzewo, krokodyl! To być nie może! 
zawołał Melchior.

doprawdy! jest blizko, zaraz go wam— Ale tak! 
pokażę.
1 Ir  ■ I)rowadził kapitana do stóp wielkiej mimozy w po- 
’ 2U 1 palcem wskazując jednę z najwyższych gałęzi wołał: 

~~ Otóż jest tam jeszcze, widzisz go?
—- Al!igat°r! — krzyknął Tomek, 

m i i x gator n' e> aIe najprostszy iguan — rzekł Menito.
szczurki ° aTpStaCle; iguan’. rodzaj ga<Iu podobnego do ja- 

/  , . Jaszczurki olbrzymiej, bo ma około metra
1]VWU zico U pięcm G e t r ó w  długości; ogon niezmiernie 

og1 1 giętki wił się około gałęzi, a palce rozdzielone i opa

trzone szponami czepiały się pnia, na który jaszczurka ta 
wdzierała się chyżo.

Młody Meksykanin zaczął rzucać kamyczki na płaza, 
który wnet zeskoczył na ziemię i chciał uciekać ku łące 
a kasztan rzucił się go ścigać. Schwycił go, ale mu ułamał 
kawałek ogona; jednakże był to zawsze ładny okaz w swoim 
rodzaju, zamknięto go więc w klatce drucianej. W tejże 
chwili zwierzę podobne do czarnego lisa, ukazało się skacząc 
pomiędzy skałami. Spostrzegłszy wędrowców, skoczyło na 
jodłę wpół odartą na brzegu wąwozu.

— To czarna wiewiórka! największa jaką kiedylwiek 
widziałem. Pożycz mi swej strzelby kapitanie! — zawołał 
przewodnik, zwracając się do Melchiora.

— Zabić ją? czyż niema sposobu dostać żywcem? — 
zapytał Tomek.

— J a  dostanę—rzekł Menito, wchodąc na drzewo. Czu
jąc się ściganą, wiewiórka skoczyła nagałęź wyciągniętą nad 
wąwozem stanowiącym przepaść na kilkaset stóp głęboką, 
doszedłszy do krańca tej gałęzi, zwierzątko zwróciło się ku 
ścigającemu jakby ciskając mu wyzwanie i poczęło gładzić 
sobie futerko. Dopiero ujrzawszy małego Meksykanina tuż 
przy sobie i pewnego zdobyczy, przestało swej roboty i od 
niechcenia skoczyło w przepaść. Przeleciało wywracając ko
ziołki tuż koło nosów osłupiałych widzów, którzy poskoczy- 
wszy na brzeg przepaści, ujrzeli w jej głębi zgrabne to stwo
rzonko siedzące znów na skale i gładzące najspokojniej swe 
futerko.

— No i cóż? wymknęła ci się zwierzyna? — rzekł śmie
jąc się Tomek, gdy Menito zszedł z drzewa.

— Bah, mam ja za to coś jeszcze lepszego! — odpowie 
chłopak. — Z tamtąd z wysoka wypatrzyłem gniazdo harpij, 
dostanę się doń łatwo, pójdź to ci je pokażę.

— Harpie? co to jest? — zapytał Tomek.
— Jest to rodzaj ptaków drapieżnych z rodziny orłów, 

ale jeszcze większe, mają dzioby i szpony jeszcze straszniej
sze. Napastują częstokroć nawet spore zwierzęta, jak  młode 
jelenie, barany...

W  tej właśnie chwili jeden z ptaków, o których mówił 
Menito, z wysokiej skały wzniósł się w powietrze i zaczął 
krążyć nad głowami wędrowców, wydając dzikie wrzaski 
i opisując szerokie koła, już wznosząc się, już spuszczając, 
jakby dla czynienia tem dokładniejszych nad niemi spostrze
żeń. Oni po pierwszej chwili zdziwienia, schwycili za strzelby, 
a gdy straszny orzeł widocznie zamierzał ich napastować, 
dwa strzały huknęły. Ptak zatrzymał się w locie i bijąc 
skrzydłami, spadł pomiędzy skały. Kasztan już pędził ku 
niemu, ale kapitan odwołał psa, aby nie rozszarpał ptaka.

— Jest to przepyszny okaz harpii — rzekł — poślę to 
do Vera Gruz, i tam go wypchają.

Tymczasem Dannito zaglądał do głębi przepaści i za
bierał się już spuszczać tam, gdzie orzeł gniazdo swe umie
ścił. Był to występ skalisty z boku potężnej skały, a dostać 
się doń można było jedynie po wązkim, niby gzemsie, wysta
jącym nad przepaścią prawie. N a sam widok taki można do
stać zawrotu głowy; ale dziecko ani pomyślało o tem, już 
zsuwało się po spadzistości, gdy Menito schwytał go za rękę.

— Ja chcę gniazda! — krzyczał Dannito. — J a  chcę! 
ja  pójdę po gniazdo!

— Nie, ja  sam pójdę! — odpowiedział młody Meksy
kanin, puszczając się w tęż samą ptasią prawie drogę, któ
rej dopiero co zabronił dziecku. Kapitan wstrzymywał tym
czasem gwałtem malca, a ten tupał obiema nogami z gniewu, 
szarpał się i usiłował rzucić się na Menita, jakkolwiek miej
sce do bójki nie dobrze byłoby obranem na owych gzemsacb 
skalistych.

Reszta podróżnych ścigali niespokojnemi wejrzeniami 
niebezpieczne przedsięwzięcie małego towarzysza. Dostał 
się tuż ponad gniazdo bronione przez matkę orlicę. Pisklęta 
były już silne, i nie obeszło się bez kilku potężnych uderzeń 
dziobem, zanim chłopak cudem zręczności i zimnej krwi, zdo
łał dostawszy się do nich, schwycić dwoje. Przyniósł je Mel
chiorowi z słusznym tryumfem.



— A  te czy warte choć dolara? — zapytał przypomina
jąc mu tern awanturę z rysiątkami, które wziął za małe pumy.

— Niewątpliwie— odpowiedział kapitan oglądając p ta
ki. — Są już prawie zupełnie dorosłe. Teraz idź zabierz za
bitego orła, musimy go przygotować, aby się zachował do
brze aż do Yera Kruz.

Menito poszedł i u jął orła za szyję, ale zaledwie go 
podniósł, gdy ptak ożył, szarpnął się gwałtownie i zanim 
mógł kto podążyć z pomocą, rozwinął skrzydła i uderzył na 
chłopca.

Menito biedaczek nie miał nawet kawałka kija na swą 
obronę, tylko kapelusz wielki z palmowych liści, i tym zasła
niając się jak  tarczą, cofał się krok za krokiem ustępując 
z placu. Nagle ptak rozpędziwszy się, rzucił się na niego 
z taką siłą, że byłby go niechybnie przewrócił, gdyby chło
piec nie ukląkł. W tedy chcąc schwycić nieprzyjaciela za gło
wę, ptak zagłębił szpony na wskroś w kapeluszu i walka mo
gła się była skończyć bardzo nieszczęśliwie, gdyby Melchior 
nie nadbiegł z pomocą. Natenczas orzeł ulecieł wraz z ka
peluszem, unosząc go jako trofeum zwycięzkie, ale nie pole
ciał daleko, rany jego odezwały się; przez chwilę bijąc gwał
townie skrzydłami, spadł o jakie sto stóp niżej od wyżyny, 
z której podróżni śledzili go wzrokiem. Zrywał się jeszcze 
i szarpał przez chwilę, nareszcie żyć przestał.

(d. c. n.)

Mozaika z piór. W  Meksyku panuje zwyczaj rozsyłania 
na Nowy Rok kart z powinszowaniem zrobionych z mozaiki 
z piór, a przedstającej ptaki lub kwiaty z niezwykłą wierno
ścią. K arty  te są pozostałością uprawianej niegdyś z upo
dobaniem i rozwiniętej bardzo sztuki starych Meksykańczy- 
ków, Tolteków, Azteków i t. d. Artyści, którzy sztukę tę 
uprawiali, nazywali się Amanteka. Wówczas wyobrażano 
prawie wszystkie twory przyrody i nadawano im barwę za po
mocą kolorowych piór takich ptaków, jak kolibry, papugi 
i t. d., które chwytano w siatki, lub za pomocą lepu, aby piór 
nie uszkodzić. Za podkładkę do obrazu służyła materya 
z liści agawy, na którą naklejony był cienki arkusz lepkiej 
bawełny. Jeden artysta robił szkic do obrazu, a inni wy
konywali go częściami. Pióra wybierano drobnemi szczy- 
pczykami i nalepiano na podkładkę, jedno nad drugiem, sto
sownie do koloru przez wzór oznaczonego. Gdy wszystkie czę
ści całości były skończone, porównywano je z wzorami, po
prawiano błędy, przymocowywano na płycie z drzewa cypry
sowego, lub miedzi, wygładzano i obraz był gotów. Te mo
zaiki z piór budziły wj epoce podboju podziw Hiszpanów 
i innych europejczyków. Później uprawiano sztukę ową szcze
gólniej w Patzenaro, w Stanie Michoacau, obecnie zaś jest 
już prawie całkiem zaniedbaną i wspomniane karty noworo
czne są jedynemi jej śladami.

ZADANIE ALCHEMICZNE.
ułożył Alchemik,

Mam ja  tutaj trzy ciała: Jcrzem, potas, ołów, 
Lecz że wszystkie niestety niewielkiej wartości, 
W ięc musiałem je badać nie szczędząc mozołów 
I  ot jakich w ich wnętrzu odnalazłem gości.

Najprzód więc słodki przysmak, dały głoski cztery, 
Trzy cząstkę ubioru, zaimek dwie litery.
Ale co najważniejsze, że dopiąłem celu,
Do którego dążyło próżno mędrców wielu.

Pierwszy w takich to ciałach, jak krzem, potas, ołów 
Odkryłem najcenniejszy kruszec nad kruszcami.
Toż to sława nielada i nielada połów —
Ale dość już wyrzekłem, resztę znajdźcie sami.

Łamigłówka kryształowa.
od Meduzy Sidonii dla Królowej Wróżek.

1. Spółgłoska.
2 . Ptak.
3. Miasteczko w gub. kaliskiej.
4. Imię żeńskie zdrobniałe.
5................................................
6. Imię żeńskie.
7. Miasteczko w gub. mińskiej.
8. Organ wzroku.
9. Samogłoska.

Rząd środkowy i litery środkowe utworzą nazwisko zna 
nego polskiego kompozytora.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N-ru 10 -go

S za r a d y :

Po — ko — le —■ nie.

Łamigłówki trójkątnej:

Maurycy Jokaj
Arystoteles.
Urszulanki
Richelieu
Yarmouth
Czeczot
Yankes
Jozue
Olmo
Kan
Ah
J

R e b u s a:

Bezpiecznie myszy biegają, gdy kota w domu nie mają.

błogosła- 
i rozwiązania.

—  Zajączki, p. M aryą Weryho. — Przygody 
i rozwiązania. —  Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: 

Michalinę Zielińską.

Redaktorka i wydawczyni L u d w ik a  H au k e .

TREŚĆ: Szczur F araona p. Z. U. (z drzew.) —  Do m atki, z dzienniczka Jan k a  sieroty przepisała Z. U. Pod wpływem 
wieństwa (c. d.) —  Ślizgawka (z drzew.) —  Poszukiwacze dzikich zw ierząt (c. d.) —  Rozmaitości. —  Łamigłówki 
Dodatek: Sm utna przygoda Stasia (z drzew.) — Dwaj ślepcy, (bajka) p. Ewę Maryę.
Wicusia, p. Annę Załęską. — Zabawa arytm etyczna. —  Łamigłówki

Szesnastoletni wojewoda, powieść p.

HosBoaeHO IieHsypoio, BapmaBa 26 d>eBpaM 1890 r.

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do N-ru 11* Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.
XSmutna przygoda Stasia.

Mały S taś czuł się w istocie bardzo  szczęśliwym. 
Pierw szy raz w życiu posiadał swoje własne pieniądze, 
aż całą, srebrną złotówkę!... Nie dalej jak  przed godzi
ną siedział sm utny pod m urem  kam ienicy, rozm yślając 
o swej chorój matce, k tó ra  leży tam  na poddaszu, i nic 
dziś jeszcze od rana  nie miała w ustach, gdy oto obok, 
otw ierają się drzwi sklepu i jakaś bogato u b ran a  pani, 
wychodzi zeń, trzym ając w ręku  dość duże pudełko. — 
W idocznie zdecydowała się najpierw  sama je zabrać

cał i łapał, wyśliznął mu się z ręki i upadł z dźwiękiem na 
kam ienny chodnik i potoczył się w prost ku otw artój k ra 
cie kanału. Jeszcze raz b łysnął w słońcu i zniknął w cie
m nym  otworze.,. Stasiow i pociem niało w oczach, ale 
w net oprzytom niał i rzucił się ku kracie. Oboje z Ma
rysią położyli się na ziemi, zaglądali, k ładli ręce do 
środka, ale prócz ciem nego głębokiego otw oru nic wi
dać nie było...

— O mój Boże — zaw ołał z płaczem — nie kupię 
już nic dla mamy, ona tak a  głodna!...

Zdawało mu się pogrążonemu w rozpaczy że nikt

Smutna przygoda Stasia.

ale wyszedłszy na ulicę zmieniła postanowienie, bo n a 
gle przystępując do niego zapytała:

— Mój m ały, nie m ógłbyś zanieść za mną tój pa
czki? mieszkam niedaleko.

Staś zerw ał się gotów jej usłużyć, wziął pudełko, 
które zresztą nie było wcale ciężkie i w niedługim czasie 
stanęli przed drzwiami mieszkania.

Pan i odebrała paczkę, zajrzała do portm onetki i da
ła  mu „za fa ty g ę ” złotówkę. Chłopcu zaiskrzyły się 
oczy; wcale nie m yślał o pieniądzach niosąc spraw unek 
za tą  panią, ale teraz  stanęła mu w myśli g łodna i chora 
m atka. Spiesznie więc podziękował i wyszedłszy z b ra 
m y pobiegł pędem  ku domowi. O mój Boże! co za r a 
dość, kupi za to  m atce chleba i m leka, choć raz przy j
dzie jój z pomocą! jakie szczęście!... W  drodze spotkał 
siostrę M arysię. Opowiedział jój swoję przygodę i bie
gli razem dalój podrzucając w górę srebrną  monetę, k tó
ra  w słońcu błyszczała jak  nowa. Aż nagle chłopiec 
stanął osłupiały. Pieniądz k tó ry  dotąd  zręcznie podrzu-

go nie widzi i nie słyszy, to też zdziwiony podniósł oczy 
kiedy na swem ram ieniu poczuł czyjąś rękę.

— A co ci to  chłopcze, czego płaczesz? — zap y ta ł 
równocześnie jak iś m iły staruszek.

S taś ze łzami opow iedział mu wszystko i jakaż b y ła  
jego radość, skoro ten dobry s ta ry  pan, po w ysłuchaniu 
opowiadania, w ydobył tak ą  samą złotówkę i dając mu 
powiedział:

— W idzę że z ciebie dobry chłopiec, kiedy mając 
pieniądze chciałeś je użyć dla chorój m atki, ty lko źle 
bardzo żeś taki nieostrożny. Masz dobrą nauczkę na 
przyszłość i pamiętaj to sobie zawsze m oje dziecko, że 
pieniędzmi bawić się nie należy.

S taś ucałow ał z wdzięcznością ręce starca, schował 
uważnie złotówkę do kieszonki i pobiegł uradow any ku 
domowi.

O dtąd wiedział jak  ostrożnie trzeba obchodzić się 
z pieniędzmi.
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DWAJ ŚLEPCE.
B a jk a .

Raz, nawpół ociemniały,
Żebrak zgłodniały,

Sm agany w iatrem  z burzą, ulewą,
Ciężko wlókł nogi,
A  zszedłszy z drogi,
N apotkał drzewo;
Choó kijem mierzył,
Głową uderzył 
I wraz podskoczył,
Aż się zatoczył.

Jaś, k tó ry  s ta ł przy  oknie z daleka,
Śmiał się z potknięcia starego człeka:
Śmiać się w tym  razie?... to wielka wina!
Za lekkom yślny był ów chłopczyna.
W ięc ojciec rzekł do niego surowo:
„K to ślepy, często nałoży głową;
Lecz gorzej temu, co zdąża prościćj,
Ma wzrok, a nie m a serca, litości!
K ogo nędzarza dola nie wzruszy,
Ten większym ślepcem!... ciemnym na duszy”.

Ewa Marya.

ZAJĄCZKI, y
Był sobie raz m ały zajączek; miał tatusia , mamusię 

i by ł bardzo do nich podobny. Futerko  miał szare, tak  
jak tatuś, cztery nóżki, dwie z przodu i dwie z ty łu , a na 
głowie uszki takie duże, duże stojące.

Zajączki te  m ieszkały w dołku pod krzaczkiem.
Rodzice przynosili zajączkowi kapustki, marchewki, 

trawki i dużo innych rzeczy, a on wszystko to zjadał 
j bardzo mu smakowało. Czasem wychodził na spacer 
na łąkę. W tedy  się cieszył, skakał, chował się pod 
krzaczkam i, to  znów biegł za tatusiem  i szukał traw ki 
soczystój.

Znudziło się raz zajączkowi biegać po tych  sam ych 
miejscach; pom yślał sobie: pójdę na tę górkę, tam  pe
wno jest ładniej i traw ka smaczniejsza. I  poszedł.

Skakał bardzo prędko, to  też zaraz b y ł już na pa
górku. — Nic tam  jednak  nie znalazł prócz zeschłćj t r a 
wy i piasku, pobiegł w jedną, w d rugą stronę i postano
wił wracać.

— Puszczę się z góry! — m yślał sobie.
Skoczył raz, skoczył drugi — fy rt — przewrócił się, 

prędko łapkam i otrzepał główkę i znów skoczył, i znów 
wywrócił koziołka.

— Co to  jest? — myśli sobie — czemu zejść nie 
mogę z tój góry; tak  dobrze umiem skakać po łące, a tu  
się ciągle przew racam . No, ale  teraz to się utrzym am , 
a  polecę co tchu!

W yciągnął się jak  długi i skoczył. Aż tu  w yw rócił 
takiego koziołka źe stoczył się na sam dół pagórka. B ie
daczek pokaleczył sobie główkę, nóżki i wstać nie m ógł.

Tymczasem mamusia wszędzie synka szukała i nic 
nie wiedziała, co się z nim stało? Aż tu  widzi, źe leży 
pokaleczony. Zm artwiła się bardzo, zaczęła go lizać 
i pieścić.

Zajączek opowiedział jak  pobiegł na górę i jak 
z góry  w żaden sposób zejść nie mógł.

— To dla tego, synku — mówiła mamusia — że 
masz tylne nóżki bardzo długie, a przednie krótkie. Ani 
ja, ani twój tatuś nie biegam y na górę, bo nam tylne 
nogi Zawadzają.

M ały zajączek w ysunął jedną nóżkę, obejrzał, w y
sunął drugą i napraw dę przekonał się źe są nierówne, 
przednie krótkie a tylne dłuższe.

— O,—pom yślał,—to już i ja nie będę nigdy biegał 
po górach, wolę po łące skakać.

I  od tego  czasu pozostał zawsze na równój łące, 
pod krzaczkami.

Marya Werylio.

p . A nnę Z aeęską .

—  K
VI.

Zawsze pewny siebie nasz drugoklasista, wysunął 
się na środek sadzawki, a zwróciwszy się ku ławce, gdzie 
siedziała Halinka, pędził ku nićj z całój siły, wołając: 
z drogi! z drogi!

W iele osób stanęło półkolem, przypatrując się wi
dowisku.

W  największym rozpędzie, W icuś z zachęcającym 
okrzykiem hop! hop! — skoczył — i upadł na ziemię prę
dzej jeszcze niż wyrzucona w górę uczniowska czape
czka.

K rzyk przestrachu z ławki, przed którą W icuś 
upadł, i d ługa szydercza gam a śmiechu widzów, w ybu
chły razem. A daś skoczył na pomoc, ale szło to z tru 
dnością, bo W icuś rozbił się silnie.

— A ch biedny Wicusiu! poco było tak  skakać — 
mówiła H alinka ze łzami żalu w błękitnych oczach — ja  
tem u wszystkiemu winna jestem, przez moje nierozw a
żne słowa. Musiałeś się bardzo uderzyć. Usiądź no tu  
przy mnie.

A le W icuś w żaden sposób usiąść nie mógł, trzym ał 
się ręką  za stłuczone miejsce, a miną nadrabiał, nie 
chcąc, żeby się dom yśliła jak  bardzo go boli.

— Pójdziemy już chyba do domu — rzekł A daś po 
chwili kłopotliw ego milczenia — bo naw et nie wiem, 
czyby W icuś mógł dziś jeszcze się ślizgać.

— Ciekawym, dla czego by  nie? — zawołał W icuś 
dzielnie, starając się ukryć bolesne wykrzywienie tw a
rzy; — chyba że ty  się czujesz zmęczony po twoich w spa
niałych popisach — dodał złośliwie.

D obra Halinka, spostrzegłszy początek sprzeczki 
— powiedziała. — W y róbcie co chcecie — ja  już w ra 
cam do domu. A le mam nadzieję, że się tu  znów nie
zadługo spotkam y — rzekła do W icusia z miłym uśmie
chem, a odchodząc już z mamą: — Jak  cię noga przesta
nie boleć — dodała ze zwykłą panienkom  delikatnością.



Uprzejme te słow a pogodziły, pokłóconego ze 
światem i samym sobą W icusia; bo przez zazdrość n a ra 
zić siebie na śmieszność, być wyśmianym przez w szyst
kich, żałowanym przez Halinkę i nie módz nawet powie
dzieć, co go boli, to przykro, to bardzo przykro!

V II.

W  parę dni po owćj nieszczęśliwej ślizgawce, W i
cuś zapom niał już o swem niepowodzeniu, bo całą uwagę 
jego zajęły zbliżające się święta Bożego Narodzenia.

— Dopiero to będzie rozkosz— m yślał sobie chłop- 
czyna — Józia będzie obierać rodzenki i m igdały, ja  
będę jej pomagać, m am a upiecze baby  i ciasta, póz'niej 
wigilia, choinka, podarunki; ach co to za szczęście, że te 
kochane święta już tak  blizko!

O statnie dni nauki trak tow ał W icuś niedbale, mó
wiąc, że powinien iuź być „rozpuszczony”, tylko panom 
profesorom  żal rozstawać się z uczniami tak  wcześnie, 
i jeżeli uczy się jeszcze trochę, to z łaski, bo przecież na 
tydzień przed świętami można już nic nie robić. Zkąd 
W icuś przyszedł do tego przekonania, nie wiemy; ale on 
w swe słowa wierzył niezachwianie.

Nadszedł nareszcie szczęśliwy dzień rozdania cen
zur i rozpuszczenia uczniów; W icuś wrócił do domu z miną 
tryum fującą, bo przeciw wszelkim przew idyw aniom  sto
pnie m iał dość dobre.

— A co — mówił radośnie — już ja  wiedziałem że 
tak  będzie. A  co! \

Najbardziej jednak w zachwyt w praw iało go zamię- 
szanie, jakie zastał w domu, z powodu przygotow ań 
świątecznych. W  kuchni przesiewano mąkę i cukier, 
ustawiano niecki i dużą dzieżkę, w k tórych  ciasto miało 
się w yrabiać i rosnąć, i z ry b  pod okiem m am y przyrzą
dzano różne potraw y. A le najw spanialszy widok przed
staw iał się oczom W icusia w jadalnym  pokoju. W  je 
dnym  rogu stała  na wpół ubrana choinka, na kredensie 
leżał stos jabłek, orzechów i różnych dobrych  rzeczy, 
dopiero co przyniesionych ze sklepu, k tó rych  Józia 
jeszcze nie zdążyła schować. P rzy  stole w olbrzym im  
białym  fartuszku, Józia z m inką poważną, w ybierała ro 
dzenki na jeden półmisek; obok sta ł drugi, pełny m igda
łów, już bez łupinek i donica z u tarty m  makiem.

— Dzień dobry wam m igdały, rodzynki i Józiu, jak 
się macie! — zaw ołał W icuś, zrzucając z siebie szynel 
i czapkę.— T ak ładn ie  wyglądacie, szczególniój m igdały, 
że aż ślinka do ust idzie — to mówiąc bez cerem onii 
chwycił ich pełną garść.

— Tylko ostróżnie, mój W icusiu — prosiła Józia, 
spoglądając na b ra ta  z trw ogą i niezadowoleniem.

— O nie bój się, nic mi nie zaszkodzą; jak aś  ty t ro 
skliwa! — zaśmiał się chłopczyk, zaw ierając bliższą zna
jomość ze wszystkiem, co mu się pod rękę nasuw ało . — 
zobaczę tylko, co tu  jest i zaraz ci pójdę pom agać.

Nie wiem, czy Józia by ła  zadowolona z tśj obietni
cy, a le  może i tak , bo żmudne obieranie lepiących się 
rodzenków znudziło ją  już trochę. W  każdym  raze dość 
d ługo jeszcze czekała na pomoc W icusia. Gdy w końcu 
usiadł przy niój, usta  miał zapełnione różnego gatunku

bakaliam i, a z kieszeni w yglądały  czerwone jabłka; W I 
cuś był przezorny.

(d. c. n.)

ZABAW A ARYTMETYCZNA.
Pomyślaną liczbę kazać pomnożyć przez 3, do tego dodać 1, 

następnie pomnożyć znowu przez 3 i dodać pomyślaną liczbę. 
Od tej liczby ogólnej odciągnąć 3 i podzielić przez 10. 

Przykład:
Przypuśćmy, że ktoś pomyśli liczbę 7 X 3 =  21 +  1 =  22 

X  3 =  66 +  pomyślana liczba 7 =  73 — 3 =  70 
70 podziel przez 10 =  7.

ń
lĄ

Odczytać przysłowie.

HOMONIM.

Pierw sze stw ierdza posiadanie 
Drugie-trzecie — na śniadanie 
Smaczne bardzo. W  liter rzędzie 
Trzeci-z pierwszem rzeka będzie, 
K tórój w ody w R osyi płyną. 
W szystko: m ałą jest maszyną.

R O ZW IĄ ZA N IA  DO N-ru 10-go. 

Łamigłówki kryształowej:
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C z a j k a .

ZADANIE KONIKOWE.

(Ułożył Kameleon).
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Skrzynka do listów.
Słowa Ukrainki na Mazowszu uradowały nas serdecznie i ser

decznie za nie wdzięczni jesteśm y. Nie żal pracować dla tych, 
którzy  tak  cel pracy naszej pojm ują. Pierwsza z wymienionych 
przez nią osób, je s t korespondentką, o k tó rą  py ta  kochana nasza 
Ukrainka.

P. Annie Gor... W Selicach. W ieczory wraz z dodatkam i już 
posłano wedle życzenia pani pod zeszłorocznym adresem. Nale
żność nie pilna, może być przysłaną później.

Odezwa każdego z naszych czytelników je s t nam bardzo 
miłą, czemu więc Rycerz błękitny czuł się tak  onieśmielonym? Ł a
migłówka dobrze ułożona, będzie umieszczoną niezadługo.

Bardzo nas cieszy, droga Kulko Śniegowa, że ci się tak  po
dobają umieszczone w naszem pisemku powieści. Co do „Księ
żniczki” zgadzamy się z tobą, że charaktery  rodziny Radliców są 
niepospolicie zacne i szlachetne; ale dla czego powiadasz, że „p ra
wie nigdy” nie trafia ją  się takie? Powieść jest obrazem życia, 
a zatem i wzory z życia b rać sobie m u s i.. Gołąbka wytłómaczy 
się zapewne w przyszłym numerze...

Ofiarę Srebrnej Topolki oddano na szpitalik. Dowodzi ona 
dobrego serduszka, tak  ja k  pam ięć o „zwyczajach Redakcyi” do
wodzi delikatności uczuć k tó rą  cenić umiemy.

Omyliłaś się, kochana Biała Akacyo, Gołąbka nie była ciocią 
L. J . i nie „odfrunęła do M onachium”. D la czego cię sąd siostry 
zniechęcił? Jeżeli je s t słuszny, cóż łatwiejszego jak  zrobić wska
zane poprawki i wypracowanie na konkurs nadesłać? Czyżby pa
nienka nie znosiła krytyki?

Zajączkowi Z Wołynia posłaliśmy żądany num er.
Łezko Z nad Lutyni, chętnie zadość uczynimy twej prośbie, 

ale... musisz czekać na swoję kolej.
Tę samę odpowiedź dajemy Burzliwej Naturze.
Jad. Ger. przysłała dobre rozwiązanie.
Nie ty  tylko jedna, Ir. Jar. skarżysz się na „brak czasu” do 

czytania. W ieczory stanowią dla was tylko rozrywkę... miło nam 
wszakże się dowiedzieć, że takowa tak  je s t pożądaną.

Kochany Książę Geniuszów, tak  ujmująco prosisz o przeba
czenie, że choćbyśmy się naw et gniewali za omyłkę, rozbroiłbyś 
nas zupełnie. Nie gniewamy się wszakże, bo i niem a też za co... 
Łamigłówek, szarad, zagadek mamy zapasy ogromne; najwłaści
wszą dła tych ostatnich form ą jest proza. Przysyłać je  trzeba na 
osobnej karteczce.

StefusiOWi M. żądane num era posłano.
Braciszkom Gosposi z nad Pilicy zasyłamy serdeczne podzię

kowania w imieniu biednych dzieci.
Jakże nam miłą jest radość twoja Z ło ta  PrZedZO, z powodu 

otrzym anej nagrody. Zachowaj ja k  najdłużej dziewczątko drogie, 
to pogodne usposobienie, k tóre ci pozwala cieszyć się każdym pro
mykiem słoneczka i nie naśladuj... trzynastoletnich „powag”. P rzy j
dzie jeszcze czas na powagę!

Kochana wesoła Krakowianeczko! Ucieszyłam się bardzo, 
przeczytawszy w kochanych naszych „W ieczorach Rodzinnych”, że 
pragniesz mieć korespondentkę. Śpieszę też dać ci się poznać. Na 
imię mi Zosia, mam siostrzyczkę i dużego b ra ta  w Gdańsku, uczy 
się zemną razem kuzynka także Zosia. Mieszkam na wsi pod Wło
cławkiem. Mamusia na gwiazdkę zaprenumerowała nam „W ie
czory” więc się ucieszyłam że mogę z kimś korespondować i nie
cierpliwie będę oczekiwała twej odpowiedzi. Wesoła Krakowianka.

Miluchny Poranku majowy, Biała Ostróżko, i cicha Wodo. 
Przepraszam  cię stokrotnie śliczny Poraneczku, że tak  długo nie 
odpisywałam. Oddawna już pokochałam wszystkie nasze siostrzy
czki, pragnę tylko ich wzajemności. Proszę nie oddawaj wet za wet, 
i odpisz mi niedługo. Luba biała Ostróżko pokochałam cię za pa
mięć o biednych. Chciałabym pisywać także do ciebie, cicha Wo

do, bo wiem jak  przykro nie mieć odpowiedzi. Całuje was po 
tysiąc razy Kopciuszek.

Gwiaździe i Gwiazdeczce posyłam uściśnienia.
Drogi Ben-ali-beju! Zaciekawia cię mój pseudonym, nazy

wam się „W ilkiem  stepowym” po pierwsze, że jestem  podobny do 
wilka z charakteru, powtóre że mieszkałem w stepach chersoń- 
skich. Chciałbym korespondować z tobą, ale przygotowuję się do 
III-ej klasy realnej szkoły, więc mało mam wolnego czasu. Dziś 
zmieniam mój pseudonym dla tego, że nie chcę być podobnym do 
dzikiego zwierza i że przenieśliśmy się do Odessy. Teraz zaś 
lubię bardzo jeździć na łyżwach i nieźle już się ślizgam piszę się 
więc: łyżw iarzem  Odeskim.

W itam was siostrzyczki drogie i wzywam do korespondencyi. 
Pod pseudonymami waszemi poznaję kilka moich dobrych znajo
mych, może i mnie poznacie i zechcecie do mnie pisywać, n. p. ty 
biała Perełko. Rybka z Hniłopiaty.

Najmilsza moja Jedlinko, jestem  nową prenum eratorką „W ie
czorów”, przeto pierwsza piszę liścik do ciebie, bo podobałaś mi 
się bardzo. Jestem  w twoim wieku na imię mi Marya mieszkam 
pod Radomiem. Odpisz na mój list, o co cię bardzo prosi i ocze
kuje odpowiedzi Kukułeczka.

Kochana Wesoła Krakowianko. Przez sympatyę dla twej na
zwy i że również pobierasz nauki w domu, chcę cię poznać i korespon
dować z tobą. Mieszkam w Proskirowie, na imię mi Kazia i uczę się 
w domu. Blondynka podolska.

Miła Trawko stepowa! Liścik twój wielką mi sprawił p rzy
jemność. Gubię się w domysłach co to za Trawka odzywa się do 
mnie z dalekich stepów. Donieś mi proszę jak  ci na imię i dla 
czego do mnie i do Stokrotki najpierw napisałaś? Ściska cię ser
decznie Sasanka z Mazowieckich lasów.

Kochana zwinna Wiewióreczko! Podobasz mi się bardzo 
z opisu, również jak  i twój pseudonym. Miałabym ochotę z tobą 
korespondować, w m aju skończę la t 10, lecz zdaje mi się że mogę 
pisywać do ciebie. Wiem, że ci na imię W anda, a gdzie mieszkasz? 
Ściskam cię serdecznie Polka z nad Szczary.

Drogie czytelniczki! Jestem nową prenum eratorką „Wie
czorów”, które mi się bardzo podobały. P ragnę więc kochane, 
choć nieznane panienki pisywać do was. Proszę której z was aby 
mi doniosła ile ma la t i gdzie mieszka? ja  mam la t 13, należę więc 
do starszych i mieszkam w Warszawie, Mam nadzieję, że która 
z was zechce mi odpisać. Cyganeczka.

Odebrawszy tw ą odezwę zbyt późno, nie mogłam wykonać 
zam iaru twego, miła Ostróżko biała. Gałązko Heliotropu ucieszy
łaś mię bardzo twym liścikiem, więc będziemy do siebie pisywać? 
Wesoła Krakowianko, czy zechcesz być moją przyjaciółką? Je 
steśmy jednolatki złota moja Gamo C-dur, nosimy imię Wereszcza- 
kówny, więc może będziemy z sobą korespondowały? Całuję was 
wszystkie, Poranek majowy.

Rusałkę z Dzimitry i Akacyę białą ściskam serdecznie.

Kochana Śnieżna Jagódko! Bardzo mi się podobał twój 
pseudonym. Mnie na imię Olga, mam la t 11. Napisz mi czy ze
chcesz do mnie pisywać przez kochane „W ieczory”. Co ci się n a j
lepiej w nich podoba? Ściska cię nieznana, lecz kochająca Cyga
neczka z Dobrzelina.

Droga Makolągwo! Daruj że ci tak  późno odpisuję, bo trze
ba ci wiedzieć że równie jak  moje siostry chorowałam na influenzę. 
Teraz uczymy się żeby nagrodzić czas stracony, ja  z Tolą biorę 
przytem  lekcye tańca, co także czas zabiera. Ściskam cię serde
cznie, bo „W ieczory” nie chcą przyjąć dłuższej korespondencyi. 
Twoja Różyczka chińska.

Tola was ściska także.
Wielką przyjemność zrobiłaś mi swoim listem kochana Żabciu 

z nad Horynia. Nie nazywam się A ndzia tylko Adzia, czyli J a 
dzia. Ucałuj odemnie twego braciszka Łobuza, a sama przyjm 
serdeczne uściśnienia od szarej Kotki, k tóra zmienia pseudonym 
i będzie się nazywać Wołyńska Pszeniczka.

AoaBoaeHo IfeH3ypoio, BapmaBa 26 ‘heBpaaH 1890 r. W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. 11.



Rok XI. Dnia 10 (22) Marca 1890 r. A? 12.

TYGODNIK ILLUSTROWANY DLA DZIECI.
PR EN U M ER A TA  WYNOSI;

ń  WARSZAWIE rs. 4, na prowincyi w kraju  i zagranicą rs. 5 — stosownie do tej ceny półroczna i kw arta lna.
Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

chowanie w domu rodzicielskim wraz z braćmi, z których naj
starszy Tymoteusz Lipiński zasłynął później jako historyk i sta- 
rożytnik. Będąc już dorosłą, przebywała w sąsiednim domu 
księżny Sapieźyny i w Warszawie u stryja Józefa Lipińskiego 
światłego wizytatora zakładów naukowych, miała więc sposo
bność poznać zarówno wykwintne jak inteligentne społeczeń
stwo owoczesne. Wyszedłszy za mąż za Onufrego Lewockie- 
go, uczonego matematyka, zamieszkała w Warszawie i' dom jej 
stał się punktem zbornym ludzi ukształconych, w którym uprzej
ma dobroć zacnej i rozumnej gospodyni uprzyjemniała pobyt 
każdemu. Było to w pierwszej połowie bieżącego stulecia, 
w czasach gdy nie zajmowano się jak dzisiaj piśmiennictwem 
ludowem, a Hoffmanowa zaczęła dopiero pisać dla dzieci, 
pani Lewocka więc zrozumiawszy potrzeby chwili wzięła pióro 
do ręki, aby wypełnić braki, które dotkliwie czuć się dawały. 
Wydała najpierwej kilka książek ludowych jak : „Powieści sta
rego sługi”, „Głos ubogiej matki do córki”, Żywot ś-tej Jadwigi 
i obrazek dramatyczny „Kacper Owczarek”, a potem dla sta
rannie wychowanych własnych ukochanych dzieci, syna i córki, 
napisała śliczną książeczkę pod tytułem „Obrazki z prawdzi
wych wydarzeń” wyczerpaną. obecnie z księgarskiego obiegu, 
która jednak i dziś obudziłaby żywe zajęcie w młodych czytel
nikach. Mamy właśnie przed sobą jeden jej egzemplarz wraz 
z własnoręcznym listem Hoffmanowej, w którym ta ostatnia od
daje zasłużone pochwnily pracy przyjaciółki. Obrazki te mie
szczą pełne życia i prawdy powiastki, a następnie zajmujące 
opisy podróży po kraju, listy małej dziewczynki i dzienniczek 
tejże, w którym zamieszczony opis Warszawy przed półwiekiem, 
daje wyobrażenie jak wówczas wyglądały znaczniejsze strony 
i okolice miasta. Oprócz tego wydała jeszcze pani L. dla star

K atarzyna z Lipińskich L ew ocka.
ostatnich dniach zeszłego miesiąca, zmarła w W ar

szawie w 91 roku życia ś. p. Katarzyna z Lipińskich Lewocka, 
iowiennica i przyjaciółka Klementyny Hoffmanowej, w której 
ws ępuje ś ady, pisała piękne i pożyteczne rzeczy dla młodego 
wie ul. ioc zona w Zelwie na Litwie, odebrała staranne wy-
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szej młodzieży jednotomową powieść: „Bal w resursie i dworek 
na.Topielu”, pisywała do pism codziennych i przekładała na ję
zyk polski obce utwory, co było także zasługą w owych czasach, 
ho obce języki nie były tak rozpowszechnione jak dzisiaj. 
Powodowana rzadką skromnością zaprzestała pisać później, 
mówiąc że przybyło już wielu piszących lepiej od niej, nie mniej 
przeto zajmowała się życiem umysłowein, i młodzi autorowie 
znajdowali u niej zawsze zachętę do pracy, wszystkim zaś po
trzebującym pomocy wyjednywała poparcie wśród licznego ko
ła swych znajomych, gdyż czynić dobrze było zawsze najmil- 
szem jej zajęciem. W  czasie letniego pobytu na wsi w swej ma
jętności zajmowała się pilnie dziatwą wiejską w szkółce zało
żonej przez jej syna i synową, która po śmierci męża osiadła 
przy niej, aby ją  pielęgnować wraz z własną jej córką. Oto
czona tkliwem staraniem obu tych pań, potnimo cierpień fizy
cznych, pozostała silną duchem; pełna wdzięku prawdziwej do
broci obok bystrego rozumu i podniosłych uczuć budziła cześć 
i uwielbienie wszystkich co mieli się do niej sposobność zbliżyć, 
a zgon jej pozostawił żal głęboki w sercach tych, których da
rzyła stałą zawsze przyjaźnią.

POD WPŁYWEM BŁOGOSŁAWIEŃSTWA,
(Dalszy ciąg).

— Jestem Pal, pasterz zwierzchnik nad całem stadem 
w tej okolicy, jadę do Pesztu do mego pana, właściciela stada, 
po rozkazy co do koni, jakie mam poprowadzić na jarmark. 
Ten chłopiec mi pomaga. Wszyscy mię tu znają od wielu lat.

— H e j! jest kto, ktoby znał czikosa Pala zwierzchnika 
tutejszego? — zapytał zawsze zciclia głos poprzedni.

—■ O ! to snadź pan Saghy, nowy dowódca żandarmów 
kiedy mię nie zna — rzekł Pal.

— J a  znam! I  ja! I  ja! Wszyscy znają!'— odpo
wiedziano i kilku ż żandarmów zbliżyło się przyglądając:

— Tak, to jest Pal, czikos prawy, ten pilnuje swoich ko
ni i nic więcej! — zaręczono.

—' To dobrze, związać obu i usta im zawiązać i niech 
idą z Jfalni. N ie,tak prędko ja  tu komu uwierzę — odparł 
głos poprzedni. Spieszmy, żeby ptaszek nie umknął gdzie 
dalej. Zadrwił Sobri ze mnie wczoraj, dzisiaj ja  z niego za
drwię, gdy nie spodziewa się tak prędko moich odwiedzin.

Po godzinnym blizko pochodzie i potrącaniu się w cie
mności o kłapouche bezrożne stworzenia, gęsto spoczywające 
pod dębami, żandarmi stanęli nad głębokim zielonym jarem, 
na dnie którego płonęło ognisko, do koła niego spali mocno 
uzbrojeni ludzie. Próżny porzucony wraz z łyżkami kociołek 
i przewrócone puste flasze, zdradzały niedawną ucztę.

— Oto Sobri! •— rzekł cicho starszy żandarm Saghy, 
wskazując w dół jaru na śpiącego tam pod dębem rozbójnika, 
błyszczącego strojem i bogato oprawną bronią. I  wziął go na 
cel. . .  Żandarmi syknęli, Saghy broń opuścił:

— Tak byłoby najlepiej — szepnął — skończyłoby się 
raz przecież z tym rozbójnikiem. . .  ale hm .. .  jakoś nie wypa
da. Ilu ich ta m ? ... siedmiu... Niech siedmiu z was idzie 
ze mną do nich na dół, reszta naszych niech otoczy ten ja r  tu 
na górze naokoło: w ostatnim tylko razie strzelać; ani jeden 
z tych siedmiu zbójów, zwłaszcza Sobri nie powinien wyjść 
z tej pułapki! Cyganie! powiedziałeś że tylko jedna ścieżka 
wiedzie na dno tego jaru: prowadź nas tą ścieżką!

Ośmiu żandarmów z Saghym i cyganem na czele, znikli 
w gęstwinie schodząc w dół jaru ; ośmiu pozostałych na górze 
rozstawiło się w odstępach na krawędzi jaru, z bronią skiero
waną w jego głębię, gdzie spali rozbójnicy. Jeden z pilnują

cych na górze pandurów obejrzawszy się, szepnął do towarzy
sza najbliższego:

— A jeżeli szegeny legeny napadną nas z ty łu ? ...
— Wszak przychodzimy z trzech stron, szliśmy przepa- 

trując las i nie spotkaliśmy nikogo tu w okolicy, a z dalszej 
nim kto przyjdzie, załatwimy się z tymi wprzódy... — odparł 
zapytany.

Pal i Szandor z zawiązanemi ustami, pozostawieni na gó
rze, o kilkadziesiąt kroków od krawędzi jaru, poza plecami ota
czających go pandurów, mieli przed Oczyma fantastyczne wśród 
ciemnej nocy ich postacie, oświetlone niewyraźnie odblaskiem 
czerwonawym ogniska, płonącego na dnie głębiny. I  nagle 
ujrzał Szandor że zamajaczyło coś pomiędzy nimi i żandarma
mi otaczającymi krawędź rozpadliny... coś jakby własne ich 
cienie. . .  Jednocześnie Saghy ze swymi ludźmi i z cyganem 
zeszedłszy już na dół, ukazali się na dnie jaru przy'ognisku, 
stając każdy z pistoletem w ręku, z palcem na cynglu, przed 
jednym ze śpiących rozbójników :

— Poddaj się lub zginiesz! — zawołał potężnym głosem 
Saghy: mniemani śpiący ani się ruszyli. Ale za to, jakby na 
komendę, ośmiu pandurów pozostałych na górnej, jaru krawę
dź, każdy pchnięty z tyłu znienacka przez owe cienie za nimi 
przed chwilą zjawione, stoczyli się nagłe na głowy towarzyszy 
w głąb jaru po zielenią obrosłych jego'ścianach, i spoczęli bez 
wielkiej szkody na płaszczach z kapeluszami ułożonych naoko
ło ogniska, które przedstawiały śpiących ludzi.

Cisza zdumienia nastąpiła po pierwszych przeraźliwych 
krzykach, wywołanych niespodzianką, _ a wśród tej ciszy za
grzmiał donośny głos z góry z krawędzi ja ru :

— Złóżcie broń i mundury, lub zginiecie!
Wtedy z siedmnastu ust pandurów gramolących się na 

dnie jaru, posypały się przekleństwa; klęli po madziarsku., 
ogniście, aż huczało, aż się las trząsł.

— To Sobri! A. bod aj żeś... A  bodaj cie!. . .  A  nie
chaj że cię! .. .  — i każdy zadzierając głowę posyłał te klątwy 
w górę, ku wyniosłej postaci rozbójnika, odznaczającego się 
blaskiem świecideł wśród gromadki podwładnych, a stojącego 
u szczytu jedynej ścieżki, wiodącej z głębiny na świat.

— Sobri! Żebyś przepadł! zbóju nikczemny! za tę jednę 
twoją sprawkę będziesz już wisiał! — jęknął Saghy, starszy 
pandur podnosząc się z ziemi na którą obalił go spadający mu 
na głowę kolega. Ten zerwał się, zatoczywszy aż w ognisko 
prawie i podnosząc głowę i broń,. wziął na cel błyszczącego 
rozbójnika w górze... Bozległy się: dwa strzały ... dwóch 
ludzi padło.. .  jeden w górze, drugi w dole. . .  Tylko że Sobri 
zdążył upaść przed hukiem wystrzałów i po nich stał już zno
wu wyprostowany z dymiącą bronią w ręku, a pandur który do 
.niego z dołu celował upadł po huku, i . . .  nie powstał więcej. 
Bandyci stojąc na krawędzi jaru około wodza, na szczycie jedy
nej ścieżki wiodącej w głąb, śmiali się patrząc co się działo na 
dnie, gdzie pandury klnąc ciągle, jak szaleni miotali się i krę
cili próbując ścian, szukając wyjścia, ńapróźno.

— Nie gniewajcie się przyjaciele — perswadował Sobri 
uprzejmie. — Widzicie przecież że musicie wyginąć jak rude 
myszy w tej dziurze, bo ani jeden nie wyjdzie z, niej bez mej 
woli. Saghy, druhu kochany,- uspokój się, a po przyjacielsku 
zagodzimy wszystko, chyba że chcesz koniecznie mieć na sumie
niu piętnastu ludzi, tak jak masz już jednego. — Sobri miał 
słuszność. Pandury znajdowali się teraz w takim właśnie sa- 
motrzasku, w jaki zamierzali złapać „biednych chłopców”. Na
radzali się, kręcili, klęli, tracili przytomność z gniewu, ale po
łożenie było bez wyjścia. Przestali.w końcu wymyślać.

— Sobri, szlachetny przyjacielu — rzekł nareszcie tkli
wym głosem i bardzo czule* zadzierając w górę głowę Saghy— 
dalibóg, znam cię ledwo od kilku dni, a już cię szanuję! ... 
Wierz mi że to nie każdemu się zdarza. Oto przed chwilą, 
sądząc że ty śpisz tu pod płaszczem, Wziąłem cię na cel, ale 
natychmiast zmieniłem zamiar, uczuwszy że to tak porządnego 
jak ty młodzieńca, nie godzi się strzelać jak do dzikiego zwie
rza. Daję ci słowo że gdy wieszać cię będziemy, postaram się 
o jaknajlepszy postronek, abyś się nie urwał i próżno nie mę
czył. Widzisz że ci jestem szczerze życzliwy, bądźże i ty ta-
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kim dla mnie, pozwól nam odejść z honorem, kiedy nam się na 
ten raz nie poszczęściło. _ _

— I  owszem przyjacielu — odparł Soltri — wiesz że od 
p i e r w s z e g o  spotkania tkliwą przyjaźń uczułem dla ciebie: odejdź
cie z honorem a nawet i z życiem w dodatku, które, przyznaj 
że nie każdy w mojem miejscu by wam darował, zostawcie 
tylko broń i mundury . .. no, i pieniądze, i zegarki jeżeli który 
je ma, dla miłej pamiątki jedynie.

— Ależ Sobri, druhu, bracie! zastanów się, co ty mó
wisz! jakże żandarmi mają wracać do miasta, bez mudurów 
i bez broni! Przestań na zegarkach i pieniądzach!

— To znaczy że ich nie macie? A  no, zatem tembar- 
dziej, na pamiątkę muszę mieć mundury. Nie rozstaniemy się 
bez pamiątki, przyjacielu! Jedno mam słowo.

Ha 110, niechże będzie broń!
Bron należy mi się jako zdobycz, a mundury na pa

miątkę. No, dalej! ... tam w dole jest trochę wilgotno, śpiesz 
się albo kataru dostaniesz!

— Ależ szaleństwo! W racając bez broni, o zmierzchu, 
możemy jeszcze brak jej -ukryć, ale bez mundurów! ...

—- Lepiej sobie w łeb palnąć niż taki wstyd znosić! —■ 
zawołali żandarmi.

— Czy słyszysz przyjacielu?
—; Słyszę,‘ i -jestem zgodny; broń oddajcie a mundury 

wykupcie i ju ż !
— Żaden z nas niema grosza przy duszy!
— Poślijcie waszego cygana do najbliższej czardy, go

spodarz pożyczy, da ci na podpis ile zechcesz, Sagliy przjacie- 
lu, tymczasem ugoszczę was. Namordowaliście się potykając
0 świnki po nocy. No, dalej, oddawać broń!

Nie było rady, cygan poleciał jak wiatr z kartką od do- 
wódzcy żandarmów do najlDliższej gospody. Rozbójnicy za
brali broń przekonawszy się, że żandarmi nic z niej nie ukryli, 
zastawiono pyszną pieczeń i wino w jarze. Zasiadł do wiecze
rzy z gośćmi tylko Sobri sam jeden, zszedłszy do nich z rewol
werem w jednej ręce, z flaszką wina w drugiej. Cała jego 
banda pozostała na górze strzegąc przystępu, ponieważ Sobri 
lękał się niespodzianki, to jest nowego oddziału żandarmów. 
Po powrocie cygana dopiero i wypłaceniu umówionej sumki, 
jako okup za mundury, gdy goście wyszli nareszcie z głębi wą
wozu, i przekonali się że całej owej „bandy” było wszystkiego 
ośmiu ludzi wraz z Sobrim, wtedy zdwojony wstyd i prawdziwa 
rozpacz ogarnęła biednych pandurów.

— Siedmnastu ludzi przeciw ośmiu ! I  tak się dać po
dejść!... ależ to h a ń b a ! . . .— rozpaczał Saghy łamiąc ręce
1 włosy rwąc z głowy.

— E, co tam, przypadki chodzą po ludziach — pocie
szał ściskając go Sobri — zresztą niechaj to zostanie między 
nami i koniec.

(d. c. n.)

URYWEK Z PODRÓŻY.
Ukończyłem chlubnie studya medycyny, zdałem rządowy 

egzamin i jako skończony już człowiek, obejrzałem się wokoło 
siebie, .co teraz czynić wypada. Praktyczny rozum mówił: osie- 
dlij się w jakiem prowincyonalnem mieście i pracuj na chleb 
powszedni z pożytkiem dla bliźnich. Ale to tak trudno słu
chać tylko głosu rozsądku, gdy się ma lat 23, gdy świat przed
stawia nam się jeszcze w różowych barwach. Wówczas chce się 
rozejrzeć po szerszym horyzoncie, zobaczyć innych ludzi, inne 
kraje, zamknięcie się w ciasnych miirach prowincyonalnego 
miasteczka nie nęci nas wcale. Długo namyślałem się co zro
bić, ale ostatecznie fantazya wzięła górę nad praktycznym ro
zumem, pożegnałem kraj rodzinny i wyjechałem zobaczyć ten 
świat, który mi się tak uśmiechał i zakosztować Iłobinsonady. 
W kilka dni potem byłem już w Londynie. Tutaj odszukałem 
wpływem o osobistości, do których mi dano polecające listy, 
i dzięki tym nowym Znajomościom w krótkim czasie uzyskałem 
noininacyą na lekarza okrętowego, na statku „Unfeary”, który

w połowie tegoż miesiąca miał popłynąć do południowej Afryki. 
A. że mieliśmy dopiero 8, zostało mi zatem jeszcze tydzień cza
su na rozejrzenia się po tem olbrzymiem mieście, co mi przy
szło tem łatwiej, że dobrze znając język angielski, mogłem się 
porozumieć z synami Albionu w ich ojczystej mowie. W  Lon
dynie zrobiłem dużo przyjemnych i mniej więcej ciekawych 
znajomości i tak potrafiłem zjednać sobie sympatyę i zaufa
nie Anglików”, że jeden z moich nowych znajomych powierzył 
na czas podróży mej specyalnej opiece swój skarb najdroż
szy to jest syna 14 letniego wyrostka, który oddawna marzył
0 tem, aby zostać marynarzem. Rodzice, chociaż z wielką oba
wą, ulegli wreszcie prośbom syna i czekali tylko korzystnej spo
sobności, aby go wysłać w świat. Otóż ta sposobność zdarzyła 
się; powzięli do mnie zaufanie, więc wśród próśb i zaklęć odda- - 
no mi pod Opiekę ukochanego Alfreda. Przyjęcie podobnych 
obowiązków bynajmniej mi nie odpowiadało, bo czułem się nie
mi poniekąd skrępowany, wtedy pragnąłem użyć swobody i nie
zależności, ale jakżeż było można odmówdć prośbom ojca, ser
decznym łzom kochającej matki, a wreszcie jak uledz proszą
cym spojrzeniom sympatycznego chłopca, który wyglądał tej 
pierwszej morskiej podróży z takiem utęsknieniem, z jakiem się 
-czeka urzeczywistnienia najgorętszych marzeń. Rodzice Alfre
da odprowadzili nas na pokład „Unfeary”, pożegnali najczul- 
szemi wyrazami, dano sygnał odjazdu, maszyna zagwizdała, ko
min wyrzucił z siebie kłęby czarnego dymu, jeszcze.jedna salwa, 
jeden świst i olbrzymi gmach poruszył się. Spojrzeniem żegna
liśmy pozostałych na wybrzeżu, ale postacie ich malały coraz 
więcej, wkrótce znikło nam już z oczu wybrzeże, widzieli
śmy tylko wieżyce ogromnego miasta, ale i te malały zwolna, 
zwolna, niebawem widzieliśmy tylko wązki pasek ląclu na ja
snym horyzoncie i ten znikł nam z oczu i ujrzeliśmy się na 
otwartem morzu. Dziwnie nieokreślone ogarnęło mnie uczucie 
żalu, smutku i własnej małości. Czem był ten okręt, który mi 
się poprzednio tak wielkim wydawał, w obec niezmierzonej wód 
przestrzeni? nędzną łupinką.

Pogoda była prześliczna, niebo jaśniało lazurową barwą, 
morze ciche, spokojne,. a okręt nasz z niezmierną szybkością 
pruł przejrzyste fale i dumny, lekki, nieustraszony pędził na
przód w południowe krainy. Tak przeszły pierwsze dni naszej 
podróży; ale tylko niewiele osób korzystało z sprzyjającej po
gody; na pokładzie niewielu spotykało się podróżnych, wię
kszość zmorzona morską chorobą, przebywała wr kajutach. 
Mnie szczęśliwie nie szkodziło kołysanie okrętu, byłem zdrów 
jak nigdy, ale mój towarzysz przypłacił tę pierwszą próbę 
kilkudniową chorobą, to też nie tak prędko pozwoliłem mu roz
począć służbę chłopca okrętowego.

Dziesiątego dnia naszej podróży nad wieczorem oziębiło 
się nagle powietrze; zerwał się straszliwy wiatr, wył, huczał, 
smagał nielitościwie spienione fale, zaszumiało morze, z niebie
skiego zrobiło się czarne, straszne, a okręt nasz, kołysany w tę
1 owę stronę, to się zanurzał, to znów ukazywał na wierzchołku 
olbrzymich bałwanów, które piętrzyły się na tej okiem niezmie
rzonej przestrzeni na kształt niebotycznych gór, pokrytych śnie
żnym całunem.

Mój pupil był pod wrażeniem tego dla. niego niezwykłego 
zjawiska; drżał na całem ciele i przerażony tulił się do mnie, 
pytając czy to burza morska, o której mu tyle naopowiadano?

Wytłumaczyłem mu, że to tylko silny wiatr, który co do 
istoty i przyczyny niczem się nie różni od wiatru na lądzie sta
łym. Jeszcze z godzin kilka wyprawiał wiatr swe dzikie harce, 
ale po północy uspokoiło się morze, a my zmęczeni kołysaniem 
okrętu, poszliśmy do kajuty odpocząć i snem się pokrzepić. 
Tymczasem szybko płynęliśmy ku południowi; im więcej zbliża
liśmy się do równika, tem cieplejsza była temperatura, lecz 
morze burzliwsze. Zaprzyjaźniłem się z starym marynarzem, 
zamiłowanym w swoim zawodzie, który już tę podróż odbył 
kilka razy; ten opowiadał mi, że w okolicach podrównikowych 
srożą się bardzo często szalone burze i straszliwe wiatry, zwane 
orkanami, które się zwykle zjawiają peryodycznie. Jedną 
z najgłówniejszych przyczyn, sprowadzających je jest różni
ca w temperaturach na biegunach i równiku. Powietrze 
ogrzane na równiku podnosi się w górę i rozpościera w kierun
ku biegunów. Na biegunach znowu zimne powietrze tłoczy się
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na dół, rozpościera w kierunku równika, wytwarzając w ten 
sposób dwa stałe prądy. Jednakże te różnice w temperaturze 
nie są jedyną i wyłączną przyczyną powstania wiatrów mor
skich. Są jeszcze inne słabsze, ale za to stałe. Do takich,na
leży mianowicie ruch obrotowy ziemi naokoło osi. Są też wią- 
tury zwane mossoną, pojawiające się na niektórych tylko mo
rzach o pewnych porach roku. luny rodzaj wiatrów stałych 
nazywa się passatem. Jest on nieraz bardzo korzystnym dla 
żeglugi i tak passat (północno-wschodni) popędził Kolumba 
z wysp Kanaryjskich przez ocean Atlantycki na miejsce nie
śmiertelnego odkrycia. Ale biada żeglarzowi, którego okręt 
burza wirowa, czyli cyklon napotka! Cyklon jest to szalony 
wicher, który w dzikim pędzie opisuje koło i zmiata, niszczy, 
druzgocze każdy statek, który się w obrębie tegoż znajduje; 
podczas gdy wpośrodku panuje zupełna cisza. Na oceanie 
Atlantyckim istnieje cały pas, po którym wędrują cyklony. 
Żeglarze znają dokładnie te miejscowości, to też na pełnem 
morzu nieraz umieją uniknąć grożącego niebezpieczeństwa.

Zdawało się, że i nam przejdzie podróż bez żadnej nic-

rami. Siła wiatru rosła z każdą chwilą. Kapitan dał rozkaz 
zdjęcia żagli, więc kilku majtków poslcoczyło na drabiny, za
wisło wysoko w niewidzialnej sieci sznurów, a niebo rozjaśnione 
nicustającemi błyskawicami, przyświecało im przy tej robocie. 
Morskie ptactwo, przebudzone początkiem burzy, zaczęło kwi
lić i jakby narzekać; setki mew unosiło się nad okrętem i bijąc 
skrzydłami podnosiły swój pisk żałosny, który przejmował nas 
jakiemś złowrogiem przeczuciem. Morze zrazu czarne ponure, 
pokryło się białą pianą, fale rosły do olbrzymiej wielkości, 
przewracały się, a wicher już nie kołysał, ale rzucał okrętem 
w tę i ową stronę, to zanurzał go ipgle w czarnej wód przepa
ści, to unosił na grzbiecie olbrzymiej fali. Podróżni wyczeki
wali z trwogą, co im niedaleka przyszłość przynieść może.

Majtkowie uspokajali ich twierdząc, że „Unfeary” już nie 
z takich burz wychodził zwycięzko, ale ich przestraszone, twarze, 
ich wzrok niepewny nie wróżył nic dobrego. Tymczasem orkan 
srożył się z coraz to większą wściekłością, na niebie krzyżowały 
•się błyskawice, grom buczał za gromem, ryczały spienione fale; 
okręt przewracał się po niej jak lekka.skorupka.

fortunnej przygody; szczęśliwie omijaliśmy podzwrotnikowe.cy
klony, a chociaż raz po raz było morze burzliwe i zrywały się 
dzikie wiatry, nieuniknione w tamtejszych okolicach, to jednak
że nasz „Unfeary” zawsze zwycięzki wychodził z potyczek i li
czyliśmy już niecierpliwie dni, które nas jeszcze oddzielały od 
celu naszej podróży. Oko przyzwyczaiło się wprawdzie do wido
ku morza, ale i tęsknota za lądem stałym, za widokiem ożywio
nych miast, wsi malowniczej, za cienistemi konarami drzew, 
różnobarwnemi polami i szmaragdową łąk zielonością.

W  myśli uprzytomniałem już sobie obrazy kraju, znanego 
tylko z licznych opisów, i cieszyłem się, że za' dni kilka poznam 
je naocznie. Chociaż już noc zapadła, siedziałem jeszcze na po
kładzie okrętu, wsłuchiwałem się w monotonny plusk wody, -pa
trzyłem na pogodny, ciemno-niebieski firmament, rozjaśniony 
tysiącami gwiazd, chcąc się przekonać, czy to prawda, co sły
szałem, że pod zwrotnikowem niebem są inne niż u nas konste- 
lacye gwiazd.

Wpośród tych myśli i marzeń przejął mnie chłód stra
szliwy; od północy zawiał ostry wiatr. Niedługo potem dostrze
żono dalekie błyskawice na północno-wschodniej i północo-zn- 
chodniej stronie horyzontu. Niebo pokryło się ciemnemi chmu-

Wszystko, co.było na jego pokładzie, zostało wyrzucono 
w morze. W  kajucie straszliwy panował chaos; wszystko co nie 
było przymocowane do podłogi, latało w powietrzu; z ludzi nikt na 
nogach utrzymać się nie mógł, jedni milczą z przerażenia, dru
dzy podnoszą płacz rozdzierający, łamiąc ręce w rozpaczy i bła
gając zlitowania Togo, który jest panem grzmotu i piorunów, na 
którego rozkaz ucisza się rozhukane morze. Ale burza się nie 
zmniejsza, przeciwnie, coraz tó gęstsze padają pioruny, wicher 
z coraz to większą wściekłością smaga spienione fale, rzuca sta
tkiem jak elastyczną piłką, trzeszczą belki, trzeszczy maszt nie
botyczny, coraz to straszniej wokoło i znikąd nadziei, pomocy. 
Naraz rozległ się taki trzask, jakby kto z kilku armat wystrze
lił, a równocześnie z kilkudziesięciu piersi rozległ się krzyk bez
miernej rozpaczy. Runął maszt olbrzymi, który się zdawał 
urągać najzaciętszym nawałnicom, a .z nim i reszta nadziei. 
„Odczepiać łodzie”, zakomenderował kapitan okrętu; kilkuna
stu majtków spełniało jego rozkaz, a my biedne rozbitki, tło
czyliśmy się do tych łodzi, na los szczęścia! Był to już ostate
czny czas, bo woda dostała się do wnętrza okrętu, przyspiesza
jąc zatonięcie. Siedzieliśmy już wtedy na dużej łodzi, ja, bie
dny Alfred, kilku towarzyszy podróży i dwóch majtków. W je

Siedzieliśmy już  wtedy na dużej ło d z i. . .
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nych ciemnościach. W  pół godziny potem nie było już śladu 
nawałnicy; morze ucichło zupełnie; znikły chmury z niebios 
sklepienia i niebawem ukazał się na wschodniej stronie niebo
skłonu różany pasek, jakby zapowiedź lepszej doli. Słońce 
to słońce! zakrzyknęliśmy radośnie; na jego widok znowu na
dzieja zawitała do zwątpiałych serc naszych, zwróciliśmy do 
Boga błagalne spojrzenie z gorącą prośbą, aby ulitował się nad 
nami i wybawił nas z tej niedoli.

LIST Z WARSZAWY.
Siadam pisać do was, siostrzyczki kochane, pod świeżem 

wrażeniem wczoraj zwiedzanej Wystawy Rzemiosł, mieszczą
cej się w tychże samych salach, w których przed dwoma mie
siącami oglądałam zabytki sztuki starożytnej. Dziś niema tam 
nic starożytnego, niemniej przeto wystawa jest ciekawą, bo daje

dnym z nich poznałem przy blasku błyskawicy mego nowego 
przyjaciela i ucieszyłem się, że mi właśnie jego za towarzysza 
los przeznaczył. Majtkowie schwycili za wiosła, walcząc z ca
łej siły z rozszalałym żywiołem. Tymczasem burza, jakby tyl
ko chciała ukarać zarozumiałość okrętu, który wobec jej potęgi 
śmiał się nazwać „Unfeary” t. j. „Nieustraszony”, uciszyła się 
zwolna. Huragan popędził hulać w inne strony, malały napię- 
trzone- fale, ustały błyskawice, pogrążając nas w nieprzeniknio-

Wysłuchał Pan Bóg serdecznej modlitwy sług swoich, bo 
jeszcze tego samego wieczora zobaczyliśmy okręt w oddali. 
Nasi marynarze, wystrzelili z rewolwerów, aby zwrócić uwagę. 
Zobaczono nas; niebawem nadpłynęła łódź ratunkowa, która 
nas zabrała na pokład okrętu i na nim w tydzień potem dobili
śmy do wybrzeża południowej Afryki, dziękując Panu, że nam 
tak cudownym sposobem życie ocalił.
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nam wyobrażenie o obecnym rozwoju rękodzieł i rzemiosł w kra
ju  naszym, o czein w ogóle słabe mamy pojęcie: kupując bowiem, 
nigdy nie wiemy, czy kupujemy krajowy wyrób, czy zagrani
czny. Nie wiem jak komu, ale Gołąbce waszej, -swojskiej, na 
domowem podwórku wychowanej ptaszynie, miło jest wiedzieć, 
że to co nosi, czego używa, krajowym, swojskim jest wyro
bem ; miło się przekonać, że w tem, w owera i w tamtem 
możemy się obyć bez obcych, i dla tego właśnie Wystawa, clioć 
żadnych osobliwości na niej niema, zrobiła na mnie bardzo 
przyjemne wrażenie. Jest na niej wszystkiego potrosze: cho
dziłam też od jednej rzeczy do drugiej, wszystkiemu przyglą
dając się ciekawie, ale że niepodobna szczegółowo o wszyst- 
kiem wam opowiadać, więc też o tem tylko wspomnę, co mi się 
wydało ciekawszem, lub więcej mi się podobało. Do najcie
kawszych ukazów zaliczyć muszę warsztacik tkacki, w oczach 
widza wyrabiający galon pasmanteryjny, żałowałam tylko, że 
ów ktoś który warsztacik w ruch wprawiał, nie umiał, czy 
może nie miał ochoty, objaśnić mi szczegółowo całego mecha
nizmu tego przyrządu, który się wydaje dość prosty a. wygląda 
jak eleganckie cacko. Napatrzywszy się więc do woli wzorom 
p.asmanteryi i jakimś bardzo misternym metalowym niby 
ósemkom, do ich fabrykacyi potrzebnym, poszłam tam, gdzie 
bez objaśnienia wszystko zrozumieć można i minąwszy pokoik 
z wyrobami cukierniczemi, między któremi naczelne miejsce 
zajmuje olbrzymi tort marcepanowy, oparłam się przy stoliku, 
który zajął wrobami swemi pv Alfons Starzyński, wycliowaniec 
Instytutu Głuchoniemych. Śliczne są to wyroby rzeźbiarsko- 
snycerskie: ramy, ramki, talerze, noże do papieru, szkatułki, 
wieszadła do ręczników, tace, wszystko gustowne a niedrogie 
i z wielką uprzejmością pokazywane przez właściciela, któren 
wybornie się porozumiewa z kupującymi za pomocą pisma. 
Serce się raduje na myśl, że człowieka dotkniętego jednem 
z najstraszniejszych kalectw nauczono rękodzieła z artyzmem 
już prawie graniczącego: daje mu ono sposób zarobkowania 
i razem cel w życiu stwarza, bo z widocznem zamiłowaniem 
rozkłada i pokazuje wyroby swoje. Drewniane także i także 
artystyczną nacechowane prostotą wyroby, wystawiła istniejąca 
w Podzamczu tak zwana „Szkoła Parobków”, która po śmierci 
założyciela lir. Stanisława Zamoyskiego, dalej rozwija poży
teczną działalność. Wszystko to proste, swoje, z jaworu, gru
szy lub żelaza, wszystko do codziennego użytku służące, mocne 
trwałe, grubemi spracowanemu rękami zrobione, ale takie 
wdzięczne i kształtne, takiego szlachetnego smaku piętno no
szące na sobie, że aż mi się oczy świeciły do tycli żelaznych 
lichtarzy, drewnianych „book-stand’ów” na książki (rodzaj jak
by stojącej półeczki z przegródkami w których ustawiać można 
książki) i tym podobnych cacek, niezmiernie Avaszej Gołąbce 
miłych. A  kiedy już o szkołach mowa, na potem zostawiam 
opowiadanie o innych jeszcze przedmiotach, widzianych na 
pierwszem piętrze i przeskakuję na drugie, gdzie kobiece 
i męzkie szkoły rzemiosł wystawiły wyroby swoje. Są tam 
przeróżne rzeczy: i roboty włóczkowe i pasmanteryjne ozdoby, 
i malowidła rozmaite i suknie i czepeczki, ale z wyrobów 
szkół kobiecych najdłużej przypatrywałam się tym, które wy
stawiły uczennice p. Tokarzewskiej. Wyróżniają się one od 
innych szerszym zakresem, jaką działalności swej stawia szko
ła, dążące widocznie do połączenia artyzmu z praktycznością. 
Dowodem tego są najpierw dwa manekiny, stojące na straży 
przed szafeczką zawierającą roboty uczennic p. I 1, jeden z nich 
strojny w draperye z blado-róźowego surah, na którym prze
wijają się malowane kwiatów i liści gałęzie, drugi w domo
wą, codzienną przyodziany sukienkę, zręcznie choć poprostu 
skrajaną i gustowną, choć niezmiernie skromną. Dalej widzi
my tu zgrabnie zrobione kapelusze, czepeczki, mufki- i t. p.
Z artystycznych wyrobów widzimy śliczne chińskie ekrany; wa
chlarze z rysunkami naśladuj ącemi rysunki Bouchera i Wat- 
teau, oprawy do książek z rysunkami na kości słoniowej, wyroby 
z terracoty, barbótiny, i wiele innych pięknych rzeczy zalecają
cych tę szkołę panienkom pragnącym się uczyć tego wszystkie
go. Dla mieszkanek wsi dodać tu muszę jeszcze, że p. T. 
przyjmuje do siebie na pomieszczenie panienki, które odebrawszy 
staranne wychowanie domowe, pragną je uzupełnić nauką ja
kiego pożytecznego zajęcia, i w tym celu przyjeżdżają do War

szawy. Rodzice nieraz w prawdziwym są kłopocie, gdzie taką 
panienkę umieścić; otóż Redakcya Wieczorów powagą swoją 
ręczy, że u p. T. najlepiej wychowane panienki znajdą wła
ściwe dla siebie otoczenie. Uważając gospodarstwo domowe 
jako koniecznie potrzebne w zakresie wychowania młodych 
panien, szkoła p. T. wystawiła także wyroby tego rodzaju 
swych uczennic jako to: szynki, półgęski, konserwy, konfitu
ry i pierniki w kilku gatunkach. Pomiędzy wyrobami szkół, 
uderzają innie szlachetną prostotą kształtów i materyału, wy
roby szkoły gminy Starozakonnych. Żelazne lichtarze, sta- 
lużlci do obsadek w kształcie podkowy, przyciski do papieru, 
wszystko to bardzo ładne i taką jest dla Gołąbki waszej poku
są, że ucieka od nich czemprędzej przyglądać się .. .  suszonym 
włoszczyznom. Marchew, pietruszka, kapusta włoska i zwy
czajna, wszystko to drobniutko pokrajane, ususzone, mało 
miejsca zabierające, jest podobno wybornem i w użyciu gospo- 
darśkiem okazuje się wielce praktycznemu Mówię „podobno”, 
bo choć po skończeniu nauk napędzają mnie już potrosze do 
zajmowania się domem, jednak zajęcie to ograniczało się do
tąd jedynie robieniem herbaty i przyrządzaniem zastawy do 
niej; teraz dopiero mam rozpocząć praktykę w kuchni, gdzie 
z suszonemi włoszczyznami zawrę bliższą znajomość. Tym
czasem z zajęciem oglądam na pierwszem. piętrze ładne i tanie 
skórzane wyroby: paski, portmonetki, torebki podróżne z gład
kiej i wyciskanej skóry (z fabryki p. Modrzewia przy ulicy Ry
marskiej) i choć zawsze słyszałam że wiedeńskim tego rodzaju 
wyrobom trudno dorównać w piękności i te jednak ładnemi mi 
się wydają; nie przywykłam do zagranicznych wykwintów 
i doprawdy, gniewają mnie ci, którym lada fatałaszka, dla te
go że zagraniczna więcej się podoba od krajowej. Podobają 
mi się też dywany i portyery z fabryki krajowej, wyroby z bur
sztynu (między innemi śliczny naszyjnik z medalionem, na któ
rego przezroczystem tle odbija rzeźba z matowego, blado-źółte- 
go bursztynu) ale więcej nad to wszystko podoba mi się szkolna 
ławeczka wyrobu, p. Gostyńskiego. Jakby to na niej wygodnie 
było, nie mówię już braciom moim, bo dorastające to chłopaki, 
nad których niewygodą rozczulać się trudno, ale braciszkom. 
jeszcze małym, a już po kilka. godzin przesiadującym na ławce 
szkolnej. Niedawno właśnie czytałam, że w szkołach szwedz
kich każdy uczeń ma ławkę przez kompetentnego stolarza do 
swoich rozmiarów zastosowaną! Podziwiam, dowcipny pomysł 
sprzętu, który rozłożony, stanowi umywalnię, a złożony tabo
retem się staje, śliczne wózeczki dziecinne, niezmierną ilość no
życ, nożyczek i wszelkich stalowych narzędzi, ze zdumieniem 
spoglądam na grube i szerokie pasy rzemienne, prawdopodo
bnie do maszyn jakichś potrzebne, rzucam zachwycone spojrze
nie na różne platerowane wyroby, artystycznych kształtów 
i nader misternego wykończenia, nieobojętnie przechodzę koło 
pierników (nieopodal od nich są pasztety, do pgkosztowania 
których zapraszają, a na pierniki nikt nie prosi!) zatrzymuję 
się koło drogich, pracowitych, a . . .  brzydkich wyrobów z kor
ka, będących podobizną pałaców i fabryk przemysłowców 
z Łodzi, podziwiam spódnicę i kapy z siatkowej gipiury i . . .  
wychodzę. Na schodach mam ochotę usiąść w stojącym tam 
fotelu ogrodowym. Ach! co to za fotel! zamiast siedzenia 
i pleców ma wyciągnięty pas płócienny, rozkłada się jak sze- 
sloug, buja jak huśtawka, a głowę siadającej na nim osoby 
Osłania od słońca płócienną markizą. Jakby to było rozko
sznie postawić go sobie w lecie pod jakim kasztanem czy lipą 
i zabawić się na nim w leniuszka! Troszeczkę tylko zabawić... 
boć przecie Gołąbka wasza rozumie, że leniuszkiem być się nie 
godzi — ale ten fotel, to istna pokusa! Pewna jestem, że 
gdyby takich bardzo dużo rozkupiono, toby nigdy już nie było 
Wystawy, która składa się przecie z dowodów że umieją prze
zwyciężyć lenistwo ci, co okazami pracy swojej tyle sal zapeł
nić potrafili. Nie na wygodnym też fotelu bezczynnie spędzają 
życie ci. których prace na innej znowu Wystawie oglądałam. 
W  tak zwanym „Salonie Krywulta” ściąga teraz licznych wi
dzów obraz Gabryela Marx’a „Spełniło się”. Blada, męczeń
skim bólem napiętnowana twarz Chrystusa, przejmujące robi 
wrażenie... Co to jednak za rzecz cudowna: talent! i i jak ogro
mną jest jego potęga! ... Tuż naprzeciwko obrazu owej Głowy, 
której widok odrywa się od ziemi, wisi przedziwny obraz: „Na
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swojską, nutę” całkiem już ziemski, powszednią przedstawiają
cy scenę, ale tą swojskością właśnie i tą powszedniością swoją 
zajmujący. Dwóch grajków tnie sobie od ucha coś swojego: 
mazura zapewne, bo twarze słuchaczy aż się śmieją rozochoce
niem serdecznem. Dalej trochę z przyjemnością spoczywa oko 
na popiersiu szanownego ś. p. A. E. Odyńca, którego niejedna 
z pomiędzy nas „staruszek” znać mogła i pamięta, a którego 
bajeczki „Rubelek Tesi i wierszy uczyłyśmy się prawie wszyst
kie. Kto lubi konie i dzielnych, zamaszystych jeźdźców, ten 
z przyjemnością się przypatrzy dwom obrazom Pillatego: „Na 
polowaniu a te z pomiędzy nas, które już czytały Balladynę, 
utoną wzrokiem w ślicznej twarzyczce Aliny,' pędzla T. Male- 
szewskiego. Artysta_ przedstawił ją  w chwili, gdy mówi: „ja 
przysięgi nie łamię” i w istocie z tą anielsko-dziecięcą pogodą 
i' czystością spojrzenia, kłamać chyba nie można... Takie 
s-.zczere i prawe a takie smutne te oczy ciemno-błękitne! widzia
ł a m  je przed sobą dzień cały. . .  A mimo to tak na jednej jak 
i rna-drugiej wystawie ciągle rzucałam okiem, czy gdzie nie 
ujrz ę jakiej panienki lub dziewczyneczki. a którą zobaczę: „mo
że to' jedna z moich korespondentek?” powiadam sobie. . .  Co 
to jecbiak szkodzi,.że się nie znamy, skoro kochamy się jak sio
stry, iskoro ja  dzielę się z wami każdem łępszem wrażeniem 
życia i nawzajem odczuwam Arszystkie uciechy i smutki wasze? 
Zawsze więc siostrą wam jestem i zawsze sercem całem wam 
oddaną.

Gołąbką.

POSZUKIWACZE D U C H  ZWIERZĄT. >
j $ ^ ' “

(Dalszy ciąg).

Nad wieczorem ściągnęli do. posiadłości hodowcy zwierząt.
— Jest w ogi'odzie wilk przyswojony — oznajmił pocichu 

wujowi Tomek, szperający wszędzie po kątach. — Chciałbym 
wiedzieć co chcą za niego.

— Mam dwa wilki — rzekł Meksykanin, gdy mu o tern 
wspomniano — małego mogę wam dać darmo, bo' na niewiele 
nam się przyda, ale z dużym rzecz jest inna, inoja żona nie 
chce go zbyć, bo on nam .masło robi.

— Masło robi! — krzyknął Tomek.—Słyszałeś kiedy coś 
podobnego wuju ?

— Czy chcecie go zobaczyć u roboty? właśnie teraz pra
cuje — powiedział Meksykanin.

W kącie-ogrodu w chłodzie stała wielka maślnica, a ogro
mne czarne wilczysko obracał korbę z tak wielkim zapałem, że 
aż jęczał i stękał z wysilenia. Co prawda, może przyczyną te
go była też jego zbytnia tusza. .Zwierzę to słynne z okrucień- 
.stwa i dzikości, użyte tutaj do tak spokojnego gospodarskiego 
zajęcia rozśmieszyło Tomka tak bardzo, że się nacieszyć niem 
nie mógł i trudno było chłopca ztamtąd oderwać.

Nazajutrz Melchior kupił małpki, które zajęły mieszka
nie we wspólnej klatce z dawnemi znajomemi pani Yegua. No
we przybyszki. ujrzawszy małą saki. zarzuciły ją  przeróżnemi 
grzecznościami w swoim rodzaju i uprzejmemj oznakami ra
dości : ale saki przyjęła je niezmiernie zimno i odsunęła się. od 
nich na sam szczyt klatki; natenczas i nowo przybyłe przybrały 
ruinę obrażonych osób, względem których chybiono należnych 
względów i zbiły się w gromadkę w najdalszym kącie klatki 
Powykrzywiawszy się szkaradnie, tak'prawie jak to umieją źle 
wychowane dzieci.

.— J a k  się też to chwyta małpy ? — spytał Tomek 'prze
wodnika, wracając do pułkownikowskiej siedziby.

. . ~7 .Nastawia się. sidła na matki. To jedyny sposób. Mał-
pki um nyą.2 całą zręcznościę wspinać się na drzewa prawie od 
c iwi i pizyjścia na świat, a gdy się raz na drzewa dostaną, 
mem.i i o juz i gouj^ za njcmj_ Ale gdy schwytasz taką która 
ma małe, to te maleństwa przyjdą same do ciebie ze szczytów 
drzew i będą ci się czepiać u rąk i nóg widząc, że zabierasz im 
matkę. Doprawdy nie wszystkie dzieci są równie przywiązane

do rodziców jak te biedactwa, niejedno dziecko uciekłoby ze 
strachu.

Pułkownik pragnął aby goście pozostali jeszcze u niego 
choć dni kilka, ale czas Melchiora był obrachowany. Musiał 
więc odmówić serdecznym zaprosinom i wyruszył w drogę na
tychmiast.

Pierwsze miasteczko jakie spotkali wędrowcy, nazywało 
się San Elizario; było dosyć zamieszkałe, Melchior mógł tam 
umieścić zakupione zwierzęta i ugodzić dozorcę, który miał je 
następnie dostawić do Yera-Kruz. Kapitan musiał pozbyć się 
koniecznie tego ładunku, gdyż chciał udać się na południe 
Yukatanu; opowiadano mu, że ta okolica obfituje w zwierzęta 
wszelkiego rodzaju, i że. będzie można przebyć rzekę. Belizę po 
moście sznurowym. Wnosząc z tej nazwy, Tomek sądził, że 
zastaną jakiś most wiszący w rodzaju mostów żelaznych. Za
dziwił się tedy bardzo, gdy pewnego południa, stanąwszy na 
brzegach tej. rzeki, ujrzał zamiast mostu dwie liny, przymoco
wane'do dwóch pni •sterczących z ziemi po obu brzegach rzeki, 
płynącej w głębi ciasnego, lecz głębokiego koryta.

— Jakto, czyliź trzeba będzie przebywać rzekę, tak jak 
słynny Blondin przebywał wodospad Niagary ? — spytał — co 
do mnie doprawdy nie czuję się na to dosyć wprawnym w ćwi
czeniach gimnastycznych. A ty mój wuju?

— Ani ja.
— Jakże zatem będzie?
— Zaraz zobaczysz — rzekł Dabby Simon, patrząc ku 

przeciwnemu brzegowi. — Niema ich tam, trzeba będzie czekać 
aż powrócą — dodał, wydawszy przedłużone gwizdnięcie, które 
pozostało bez odpowiedzi.

— No, kiedy tak — powiedział Melchior do synowca •— 
to idź z Menitem ułowić pstrągów lub węgorzy na wieczerę, bó 
nie obfitujemy w żywność.

Drożyna taka jakby dla kóz, prowadziła w dół zygzakiem 
po skale na brzeg rzeki. Dwaj chłopcy zapuścili wędki. Ryby 
tyoli okolic nie przywykły widać do takich podstępów i nie zna
ły się na nich, bo chwytały za każdy raz.

Pracowano już czas niejaki tak pożytecznie, i Tomek wła
śnie miał wyciągnąć przepyszną sztukę, która tylko co połknęła 
przynętę, gdy głowa czarna i błyszcząca ukazała się na po
wierzchni wody i.połykając rybę znikła.

— W y d ra !— krzyknął Menito. Ab, oto icli więcej, 
cała gromada!

W istocie w jednej chwili cała okoliczna powierzchnia 
wody pokryła się okrągłemi czarnemi głowami, wydry pływały 
jak delfiny, ukazując się i znikając pomiędzy skałami nadbrze- 
żnemi. Rybołówstwo stało się niemożliwem; dwaj chłopcy po
rzucili wędki.

— Ej, żeby tak ułowić kilka młodych wydr, toby wię
cej znaczyło niż ryby — rzekł Menito.

Istotnie futro wydry jest bardzo cenne, zwłaszcza wydry 
morskiej najrzadszej, sprzedaje się do 1,500 franków za skór
kę. Znaną jest jej sierść krótka, delikatna, gładka, bardzo 
gęsta, trochę podobna do aksamitu. Wydra jest zwierzęciem 
ziemnowodnem; żyje. doskonale i na ziemi i w wodzie, ale lepiej 
pływa'niż chodzi, ponieważ ma palce u nóg połączone błoną, 
jak u kaczek, które służą im niby wiosła. . Zazwyczaj idzie 
się na wydry ze strzelbą i z psem. Menito i Tomek nie 
mieli w tej chwili ani jednego, ani drugiego; Kasztan pozostał 
przy kapitanie; napróżno też kusili się pochwycić zwierzęta, 
uwijające się kolo nieb, zyskali tylko takie porządne ukąsze
ni;!,, że stracili ochotę do tych łowów.

Wkrótce też przywołał ich głos Melchiora.
Trzech czy czterech Meksykańczyków przybywało równo

cześnie nad przeciwny brzeg rzeki. Jeden z nich rzucił podró
żnikom powróz, który Dabby Simon pochwycił i ciągnął ku 
sobie wraz kapitanem. Coś w rodzaju niby łódki uplecionej 
z łoziny poruszyło się wtedy na przeoiwnym brzegu i ześliznęło 
po linach ku naszym podróżnym: właściwie mówiąc, most nie 
był mostem, ale raczej promem napowietrznym, któremu nie 
każdy miałby odwagę powierzyć całość swoich kości. Nie zawa
hali się przecież wędrowcy, i po dwóch transportach znaleźli się 
wszyscy cali i zdrowi na drugiej stronie rzeki Belizy. Rozumie
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się, że do całości podróżnej gromadki wliczał się Kasztan 
i Czarnula.

Dwaj obcy podróżni przyłączyli się do towarzystwa Mel
chiora, bo to był jedyny środek komunikacyjny, łączący z sobą 
dwa brzegi rzeki w całej okolicy. Jeden z tych obcych był to 
młody Hiszpan, udający się do kopalni złota w San Ohristoval 
w Guatamala; drugi był Indyanin dobrze uzbrój ony w towa
rzystwie ogromnego psa pół-wilka na smyczy. Zwierzę to olbrzy
mie, dźwigało z obu boków na grzbiecie dwie duże torby skó
rzane, zamknięte na kłódki. Gdy przechodzono przez krzaki, 
pies przybliżył się ostrożnie do pana, aby smycz nie zaczepiła 
się o krzaki, lub żeby silne kolce krzaków nie rozdarły torby.

— Dla czego nie puścicie psa wolno? — spytał Tomek — 
pewnie mu przykro iść tak na uwięzi. Daleko byłoby mu le
piej biedź swobodnie.

— Wiem ja  o tern i chętniebym go puścił — odpowie 
Indyanin — ale nie mogę sprzeciwiać się rozkazom. Ten pies 
niesie depesze rządowe, gdybym go puścił, straciłbym służbę.

— Otóż listonosz nowego rodzaju, i podobno głęboko 
przejęty ważnością swego posłannictwa — rzekł śmiejąc się 
Tomek.

Kontrabandziści w Pyrenejach umieją podobnie przyuczać 
psy do przemycania zakazanych towarów. Wybierają na tó 
silne rasowe zwierzęta, przywiązują im pakunki na grzbiecie 
i puszczają psy tak obciążone na górskie strome ścieżki, po któ
rych celnicy nie odważają się ich ścigać, tembardziej, źe ci 
czworonożni przemytnicy umieją bronić swych pakunków. Tym
czasem właściciel idzie sobie najspokojniej z rękami w kiesze
niach głównym gościńcem; jeżeli go zaczepią, nic przy nim nie 
znajdą. Przybywszy na wyznaczone miejsce, znajduje psa cze
kającego nań spokojnie, zdejmuje zeń pakunki, pożywia, odsyła 
na drugą stronę granicy i rozpoczyna na nową całą manipu- 
lacyą, dopóki właściciel psanie zostanie poznany jak przemy- 
tniki i wpakowany do więzienia.

(d. c. n.)

ZADANIE KONIKOWE.
ułożyła Malinka z Goworowa dla Gołąbki pocztowej.
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Z dwudziestu liter ułożyć imię i nazwisko znanego u nas 
przyrodnika. ,

15, 16, ■& Część twarzy.
15, 16, 12. Część doby.
4, 5, 15, 20, 3. Owoc.
3, .6. K arta do gry.

. 6, 3. 15. Rzeka w Galicyi.
19, 16, 18. Ptak.
1, 2(1,.6, 7, 3. Rzeka w Polsce.
16, łfh.S. Owad.
12 , 5, 15, 3. Metal.
3, 15, 15, 3. Imię żeńskie.
19, 16, 7, 16. Część wozu.
18, 16, 19. Płyn owocowy.
19, 3, 19, 3, 16. Owoc służący do wyrobu czekolady.
19, 3, 10. Wykonawca wyroku.
19, 16, 10. Zwierzę domowe.
19, 14, 9, 8. Produkt Arabii.
9, 16, 4, 8. Najzdrowszy napój.
6, 16, 9, 14. Ptak nocny.
19, 2, 1, 6, 4, 3. Duży kawał drzewa.
16, 19, 14. Rzeka wpadająca do Wołgi.
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Prenumeratorom kwartalnym przypominamy odnowienie prenumeraty, dla uniknienia zwłoki w przesyłce1, Pisma,

TREŚĆ: K atarzyna z Lipińskich Lewocka (z drzew.). —  Pod wpływem błogosławieństwa (c. d.). -— Urywek z podróży (z drzew.). — 
L ist z Warszawy p . Gołąbkę. Poszukiwacze dzikich zwierząt (c. d.). —  Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek: Za radą ma
teczki (z drzew.). —  Pustelnik i Niedźwiedź (wiersz) p. T. N. — Przygody Wicusia, p. Annę Załęską (c. d.). — Łamigłówki
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W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.
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ZA R A D A  M A T E C Z K I .  *
— A ch jak  ten czas wolno się wlecze! — w ołał 

z nadąsaną m inką Kazio, rzucając się niecierpliwie na 
darniową ław eczkę pod drzewem. — Jeszcze całe pięć 
godzin zanim  pojedziem y na imieniny Natalci — a tu  
gorąco, nudno, niema co robić! A ch jak  ja się nudzę 
okropnie na tej wsi, w W arszawie to przynajm niśj weso
ło zawsze. Jak skończę rano swoje lekcye a mamusia 
ma czas, to idziemy do Saskiego ogrodu i tam  bawiemy 
się do wieczora, a tu!?... praw da Zosiu?...

Siedząca obok niego starsza nieco siostrzyczka wi
docznie by ła  tego  sam ego zdania, bo w tejże chwili zło
żyła do koszyczka robótkę, m ałą pończoszkę dla lalki, 
wyciągnęła leniwie rączki, ziewnęła i przym ykając oczki, 
zmęczone jakby od blasku południow ego słońca, rzekła: 
— O kropnie nudno!...

— I co tu  robić — mówił dalej z rozpaczą K azio— 
konik  znudził mi się już dawno, piłka w padła wczoraj 
w krzaki agrestu i m usiała się w nićj dziurka przekłóć, 
bo zmiękła i niechce odskakiwać, zabawki wszystkie już 
stare, pajaca podarł mi na kaw ałki ten niegodziwy 
Miluś...

— Masz moją lalkę przerw ała mu Zosia — jest 
jeszcze cała; m ożebyśm y się z nią pobawili, bo i ja  nu
dzę się strasznie.

— Lalka! — zaw ołał nawpół śmiejąc się i płacząc 
Kazio — czy to ja  jestem  dziewczyną, żebym się bawił 
lalką! a zresztą ciągle nią ty lko  się bawić, to i to się znu
dzi. Zawsze to samo, ty  jesteś jej mamą, ona choruje, 
a ja  przychodzę niby doktór ją leczyć. Nie, nie chcę! 
mam już po uszy twojćj lalki!

— Jak  niechcesz to nie, nie będę cię o to prosiła — 
odparła  obrażona trochę odmową dziewczynka — potem  
odwróciła się w inną stronę, spuściła główkę i zachm u

rzoną twarzyczkę ukryw szy w dłoniach, zaczęła nucić 
obojętnie: „Chciało się Zosi jagódek”...

K azio ucichł, ale widać żal mu się zrobiło siostrzy
czki i w styd wlasnśj porywczości, bo po chwili milcze
nia zbliżył się do niój pocichutku, objął za szyję, pocało
wał i szepnął do uszka:

— Nie gniew aj się Zochno, byłem  niegrzeczny, ale 
nieumyślnie, wiesz co, przyszła mi teraz do głow y do 
b ra  myśl. — Chodźmy do mateczki i poprośm y ją  ładnie, 
ona nam powie jak  się bawić, zobaczysz!

Zosia, k tó ra  m iała złote serduszko, w jednój chwili 
zapomniała o całym  gniewie. Uśmiechnęli się do siebie, 
wzięli za ręce i pobiegli do pokoju.

M ateczka by ła  bardzo zdziwiona.
— Jakto, nudzicie się na wsi? — mówiła. — A któż 

to tak gorąco pragnął, żeby -już prędzój nadeszło lato 
i prosił tatusia żeby jaknajprędzój wyjechać z W arsza
wy na letnie mieszkanie?... To bardzo nieładnie tak  po
psuć wszystkie zabawki, żeby potem  niebyło co robić. 
W ięc napraw dę nudzicie się tutaj?

— Okropnie, mateczko! — powiedz nam w coby 
się baw ić — prosiły  dzieci.

— No, to  może założycie sobie sklep?...
— Sklep, tu ta j na wsi? jakto mamusiu? — zawołali 

ciekawie.
— W  ten sposób: pozbierajcie swoje zabawki, dam 

wam trochę owoców, K azio ułoży to wszystko na swoim 
stoliku i będzie kupcem, ty  zaś Zosiu będziesz do niego 
chodziła po różne sprawunki, za które możesz płacić 
dajmy na to listeczkam i róży lub jaśminu. Cóż, czy do
brze?...

— Doskonale, w ybornie, mateczko! jak  to ślicznie 
wszystko w ym yśliłaś—w ołały ucieszone dzieci, klaszcząc 
w dłonie radośnie.

M ama wstała, otw orzyła szafkę i wsypała w fa rtu 
szek Zosi kilka jabłek, gruszek i trochę orzechów. K azio 
tymczasem pobiegł poznosić zabawki.

W  godzinę potem zabawa szła w najlepsze. Na 
stoliku pod drzewem, starannie osobno poukładane le 
żały różne tow ary.

Była tam  lalka i pajac poszarpany przez zbytnika 
Milusia, były  świeżo zerwane kwiatki i owoce, ca ła  ro ta  
ołow ianych żołnierzy lśniła na słońcu jakby w odśw ię
tnych m undurach, było domino, łam igłów ka, wszystko 
czego dusza zapragnie.

I  dziwna rzecz! te stare popsute zabawki, niemające 
przed chwilą najmniejszego pow abu, teraz na tym  stoli
ku w yglądały  jakoś całkiem inaczej — jak nowiuteńkie 
w prawdziwym sklepie.

A  nad tem wszystkiem z powagą doświadczonago 
kupca, s ta ł Kazio. Już mu się teraz nie nudziło! Trzeba 
było widzieć jak  mu się oczy świeciły, kiedy na zakręcie 
uliczki ukazywała się w kapeluszu z parasolem  i koszy
czkiem w ręku Zosia, jak  przystępow ała do stoliczka 
i uprzejmie zapytyw ała o cenę którego przedmiotu. 
W ówczas on, zachw alał wszystko i cenił drogo, a ona 
jako dobra i rozsądna gosposia, targow ała  się zawzięcie
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i dopiero po długim  nam yśle i obustronnych ustęp
stwach, zrobiony spraw unek chowała ze stolika do ko
szyczka.

A  godziny m ijały tymczasem jedna po drugiej, 
i jakież było zdziwienie K azia i Zochny, skoro niedługo 
usłyszeli z pokoju m ateczkę wołającą, że już szósta i czas 
się ubierać na imieniny N atalci, k tó ra  mieszkając blizko 
zaprosiła ich dziś na podwieczorek do lasu.

— Ach jaka szkoda! — zawołali zdziwieni. — My
śmy dopiero rozpoczęli tę śliczną zabawę. Jak  to  czas 
prędko leci!...

I  odtąd nie nudzili się nigdy, bo w wolnśj chwili 
Kazio urządzał zaraz sklepik i bawiono się w kupca i go
sposię.

Cairo.

PUSTELNIK JJIIE D Ź W 1E D Ź .
Żyjąc na puszczy pusteln ik  siwy,
Jadał korzonki i by ł szczęśliwy,
W  sąsiedztwie starca  trochę za blizko, 
Niedźwiedź niezgrabny miał legowisko, 
Oba w najlepszej żyli przyjaźni.
Żyć we dwóch razem jakoś to  raźniej! 
Obadwa pomoc przyrzekli sobie,
W  każdój przygodzie i w każdej dobie. 
Raz, gdy starcowi, w śród słońca spieki, 
Sen słodki zwolna skleił powieki,
Ni ztąd ni zowąd przylata m ucha,
I nuże brzęczeć mu koło ucha 
Niedźwiedź to widząc, na sojusz pom ny, 
Podniósłszy z ziemi kamień ogrom ny 
R zucił na muchę; ale cóż z tego?
Miś, zamiast muchy — ranił śpiącego, 
Takie byw ają skutki przym ierza,
Gdy kto niezręcznym nazbyt dowierza!...

T. N .

p . A n n ę  Z a e ę s k ą .

— Jak  to się rob i z tem i rodzenkam i, moja Józiu, 
pokaż mi — prosił chłopczyk, trzym ając dwoma palcami 
prawćj ręki jedno ziarnko i przyglądając mu się z uwagą; 
ja  tu  nic złego w niem  nie widzę.

— A ta szypułka — tłóm aczyła siostra — ona n ie
potrzebna, trzeba ją  wyrwać i wyrzucić.

— Taka m ała — rzekł W icuś z lekceważeniem — 
będzie więcój i chciał rodzenek położyć na półmisku 
wraz z nieoderwaną szypułką.

— Ależ nie m ożna— mówiła Józia — nie kładź tam , 
szypułki trzeba koniecznie odrywać, o tak! widzisz?

— A  prawda! jużeś ją  oderwała; jak to dobrze, — 
i wsadził rodzenek do u st.—Smaczny! — dodał.

Józia pogardliwie ruszyła ram ionam i. W icuś obrał 
ze dwa jeszcze rodzenki.

— Wiesz co, Józiu — rzekł po chwili, przerywając 
milczenie — wiesz nad czem m yślałem  teraz, że najsm a
czniejsze to już są m igdały razem z rodzenkami. Spró
buj! Już ja ci powiadam, że to doskonałe — i wprowa
dzając w czyn, co wygłosił w zasadzie, chwycił po garści 
z każdego półmiska i zapełnił niemi szeroką, prawdziwie 
uczniowską buzię.

— Łakomieć jesteś, straszny łakom ieć — zawołała 
zgorszona Józia, patrząc z przerażeniem  na gwałtownie 
zmniejszającą się ilość migdałów. Już mi lepiój nie po
magaj; idź sobie.

— Nie miła księdzu ofiara, idź cielę do obory — 
rzekł W icuś — dobrze, nie chcesz mnie to pójdę na ko
niec świata; ot! mak będę wiercić! — i chwyciwszy doni
cę, siadł na ziemi i zaczął z Całych sił kręcić wałkiem.

— Ależ nie potrzeba, mak już dawno uw iercony.
W icuś na nic nie zważając robił swoje dalój. Z ca

łym  zapałem  młodej swój wyćwiczonój gim nastyką pięści, 
ta r ł wałkiem o donicę, w krótce znudzony podniósł się, 
chwyciwszy donicę za brzegi; ale o zgrozo! w ręku jego 
zostały same tylko boczne skorupy, dno zaś z całą masą 
szarego rozlanego maku leżało na ziemi.

W  tej chwili nadeszła mama, a widząc co się 
dzieje, uratow ała ile mogła smacznej przypraw y, potem 
zaczęła się rozpytyw ać w jaki się to  sposób stało. W icuś 
aż oniem iał ze zmartwienia, bo już pewnie strucli z ma
kiem na święta nie będzie. Józia musiała sama o gorli
wości b rata  do pom agania opowiedzieć. Mama widząc 
szczery żal chłopczyka nie gniewała się na niego, ty lko 
prosiła, żeby innym w robocie nie przeszkadzał.

Jakiś czas W icuś siedział spokojnie, ale to nie mo
gło trw ać długo, niecierpliwość go wielka ogarniała, 
więc, gdy  drzwi do kuchni otw arto, prześliznął się do 
jój wnętrza.

M arysia kucharka m iesiła właśnie ciasto w nieckach, 
a gdy  W icuś zapytał wiele też z tego ciasta może być 
placków:

— O niech mi też panicz głowy nie zawraca — od
rzekła bo jeszcze panicza pogłaskam... i wyjąwszy z nie
cek ciastem oblepione ręce, pogroziła niemi W icusiowi.

W icuś odskoczył w bok, potknął się o leżące na 
ziemi drzewo i zatoczył pod piec, gdzie stała  duża dzieża 
z ciastem na baby, które rosło przykry te  obrusem , s tra 
cił rów now agę i z krzykiem: gw ałtu, co się dzieje! uczuł, 
że zagłębia się w coś miękkiego coraz bardziej. — Mary
sia od niecki, mama od ryby, Józia aż z jadalnego poko
ju  przybiegły i wszystkie w krzyk:

— O la Boga, a to  skaranie boskie z tym paniczem! 
— lam entow ała M arysia.

— Nieznośny, niepopraw ny chłopiec z tego Wicu- 
sia — narzekała mama, biegnąc mu na ratunek.

— A nasze baby?! przepadły już baby — wołała 
praktyczna Józia.

Tymczasem z dzieżki po jednśj stronie głowa, po 
drugiśj nogi wystawały. R eszta postaci pogrążona 
by ła  w cieście, k tóre z przepełnionej dzieży na wszyst
kie strony uciekało.

Nareszcie w ydobył się z tśj niew ygodnśj pozycyi, 
ale  w jak opłakanym  stanie był jego nowy garnitur!

Na ten widok, mimo tragiczności wypadku, wszys
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cy głośnym wybuchnęli śmiechem, a nasz zuch zawsty
dzony pobiegł do sypialnego pokoju, aby się przebrać. 
Długo nie śmiał powrócić, niepewny, jakie będzie powi
tanie: czy porządna bura, na którą zasłużył, czy też tylko 
śmiech i żarty, k tóre go wcale nie bawiły, gdy sam był 
ich przedmiotem. Smuciła go także i myśl, że nietylko 
placka z makiem, ale i bab już nie będzie, przez co na tu 
ralnie święta wiele stracą  dla niego uroku.

V III.

W szystko na tym  świecie prędko mija; wakacye 
świąteczne skończyły się także i trzeba było znowu iść 
do szkoły. D la  starszych zaczął się karnaw ał, ale dzie
ciom każą się uczyć.

Jednakże W icuś lubił zapusty; jest to  pora pączków 
i faworków, a przytem  mama obiecała, że jeżeli dzieci 
będą grzeczne to w ostatki im bal wyprawi.

— Co za szczęście! balik mieć będziemy, zupełnie 
jak ludzie dorośli. — Czy i m uzyka będzie, mamo? — py
ta ła  Józia.

— A le naturalnie, będziecie tańczyć do upadłego.
— A  wino czy będzie? trzeba koniecznie, bo bez 

wina to  i zabawa gorzej idzie — dodał W icuś z miną 
wyższą, bo mu się zdawało, gdy mówił o winie, że jest 
już dorosłym  mężczyzną.

— W ina się dzieciom nie daje — odpowiedziała 
mama — ale zrobię dla was doskonałą lim onadkę, dla 
zaspokojenia pragnienia.

W icuś udaw ał zmartwionego, ale ty lko  udawał, bo 
on bardzo lubił łim onadę, a wino rzadko pijał i nie ba r
dzo mu smakowało.

D ługie były  narady  nad tem, kogo pani Z. zaprosi 
z przyjaciół córki i syna. Józia prosiła za swemi kole
żankami Zosią i Lolą, a imiona te przypom niały W icu- 
siowi dwie pensyonarki, które na początku tego roku na 
Ulicy spotkał. Jak  to będzie miło znów się z niemi zo
baczyć i to  na baliku u siebie — pom yślał z radością! — 
Pani Z. zaprosi także H alinkę i jój mamę, z k tórą znajo
mość zrobiła na ślizgawce, kilku kolegów W icusia i jesz
cze parę  innych osób.

P a r  będzie sześć a Staś prowadzenia tańców  z pe
wnością się podejmie. Słowem wszystko było ułożone 
i dzieci wyczekiwały niecierpliwie ostatniśj karnaw ało
wej niedzieli.

Nadszedł w końcu ten dzień tak  upragniony, a że 
dzieci przez ten czas by ły  posłuszne i dobrze się uczyły, 
^ięc pani Z. dotrzym ała obietnicy, goście się zeszli i bal 
0 siódmej rozpoczął się wspaniale.

A daś bardzo ładnie tańczył z Józią w pierwszej pa- 
rzej wszystkie dziewczynki wdzięcznie w yglądały, ale 
naiśliCzniejsze w oczach W icusia by ły  Zosia i Halinka;

W w ahał się między temi dwoma i choć mama mu tłó- 
mac*yła, że jako gospodarz z każdą panną powinien tań- 
cz>(ś, 0n do wszystkich tańców, te  dwie tylko pozama
wiał. j^a SZCZęście było wielu innych chłopczyków, 

torzy mje]j takich grym asów.
W icusiu — rzekła Halinka, w czasie kontredan- 

Sa Czy pam iętasz jak  ty  niezgrabnie upadłeś wtedy 
na ślizgawce?

W icusiowi dotąd to przypom nienie nie było bardzo 
przyjem ne, ale że H alinka mówiła bez cienia złośliwości, 
a tak  się przytem  serdecznie śmiała, więc i on w końcu za
w ołał wesoło:

— Praw da, musiało to w yglądać bardzo zabawnie, 
choć mnie nie bawiło, bo się mocno rozbiłem.

— A  widzisz! a czemu udawałeś, że cię nic nie boli; 
ale ja się dom yśliłam  i żałowałam cię bardzo — i te da
wne wspomnienia tak  ich zajęły, źe zapomniawszy o figu
rze kontredansa, zmylili ją.

— Cóż robicie — zawołał A daś — już wszyscy 
skończyli, a wy jeszcze stoicie na środku sali, jakbyście 
byli nigdy nie brali lekcyi tańców i odprow adził ich na 
miejsce.

— Jak  ten A daś wszystko umie — rzekła H alinka 
do W icusia po jego odejściu. — Ozy na ślizgawce, czy 
w tańcu zawsze da sobie radę! Tym  razem  pochwała 
jój nie zm artw iła Wicusia, owszem rad  był, źe ulubiony 
jego kolega wszystkim się podoba.

(d. c. n.)

S Z A R A D A .
(ułożyła Sosetika).

Z czterech części ja  się składam ,
I wam zaraz to powiadam,
Moje pierwsze jest litera,
K tórój wszakże nie zawiera 
A becadło polskiej mowy; 
Pierw sze z drugiem  ptak  domowy 
K tó ry  strojne miewa głowy;
Trzy ostatnie, objaśnienie 
Lub słuszności jest przyznanie; 
W szystko chorym  pożądane,
Lecz gdy bywa stosowane,
To nie zawsze im dogodzi,
R az pomoże, raz zaszkodzi.

ZAGADKA.

D rew niane naczynie 
A  rzeka w niem płynie.

RO ZW IĄ ZA N IE DO N -ru 1 1 -go. 

Zadania konikowego:

Pańska choroba jest zdrowiem ubogiego.

H o m o n i m u
M a s z y n k a .

Skrzynka do listów.
Rozrzewniłeś nas miły Kłosku Litewski pamięcią o tej, której 

już niema, a która tak serdecznie ukochała dziatwę. Żądaniu twe.
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mu stanie się zadość, tymczasem zaś posyłamy numer wypisany i  
dodatek.

P. M. K. W Krakowie. Dziękujemy serdecznie za życzliwe dla 
nas wyrazy. W ierszyk umieścimy chętnie, należało go wszakże 
przysłać wcześniej, chcąc aby był w oznaczonym czasie. Z innych 
przesyłek skorzystamy również, prosimy o przysłanie nam swego 
adresu na otwartej kartce pocztowej.

A najpierw za uścisk miłego jabłuszka w Kaniach, serdecznym 
odpłacamy uściskiem, pseudonym bardzo dobry, a próba przesłana 
śliczna i nie „wiele”, ale „mało” dzieci podobną pochwalić się może, 
zasługuje też... ale nie uprzedzajmy wypadków. Prosimy tymcza
sem powiedzieć mamie, że warunki konkursu zupełnie dobrze za
chowane i radzibyśmy jej powinszować. . .  czego? To tylko jej sa
mej powiedziećby można.

Za uściśnienie Wesołej Krakowianki przesyłamy jej serdeczny 
pocałunek.

Błyskawica nieraz ju ż  czytać musiała, że liściki czy to do 
nas, czy inne, powinny być pisane osobno nie na jednej kartce z ła
migłówkami lub szaradami.

Serdeczna Dziewczynka przesyła nam „za powiastki serde
czne uściski”. Płacimy jej tem samem. Łamigłówka będzie wy
drukowana, ale przy tej sposobności uprzedzamy wszystkich na
szych korespondentów, że łamigłówki w których znajdziemy błąd 
ortograficzny nie będą wcale przyjmowane.

UkraineCZka Z Kącika lubi widać robótki, skoro cieszy się 
z obmyślanej dla niej przyszłości i dopytuje ja k  prędko będzie 
konkurs robótek. Pochwalamy niezmiernie to zamiłowanie, które 
nie wyklucza upodobania w czytaniu i w zajęciach umysłowych, 
a wychowaniu daje podstawę praktyczną. Konkurs robót jak  zwy
kle będzie w czasie wakacyi.

Czarna Perełka odbierze niedługo num era „Wieczorów” ; ży
ciorys O. Damiana znajdował się w „W ieczorach” w jednym z osta
tnich numerów roku zeszłego.

Złota Przędzo, sądzimy że sama nie rozumiesz dobrze tego, 
co się w sercu twojem d z ie je .. .  Wszak najpierwej kocha się ludzi 
bliźnich, a potem dopiero ziemię ich i twoję kolebkę ? Nic cię z nimi 
nie łączy? Przedewszystkiem poczucie obowiązku, jaki względem 
nich m am y. . .

Błyskawica kochana wcale się nam nie „naprzykrzyła”. 
Uprzejmie jej dziękujemy za pamięć o naszej prośbie, aby nie przy- 
syłać kilka naraz liścików. Pamięć o podobnych drobnostkach by
wa często dowodem delikatności i jako taki, niezmiernie też jest 
cenioną. . .

Prosimy, niech Odważny Pływak pofolguje ochocie i do kon
kursu należy. Musi to odważny być pływak, skoro się Strasznego 
Mrozu nie lę k a !

Pocieszka Rodziców śliczny obrała pseudonym, tem ładniej
szy, że jak  sama powiada, obrała go z myślą „żeby być zawsze dla 
rodziców prawdziwą pociechą”. I  owszem, kochanko droga, pisuj do 
nas. Liściki sześcioletnich osób wielką nam sprawiają przyjemność.

Chrobrego oraz siostrzyczkę jego Minię, mile witamy w gro
nie korespondentów.

Światełko drogie, miło nam, że jednem słowem „ucieszyć” 
cię możemy. Liściki wydrukujemy w swoim czasie.

Eks-Owieczka zmienia pseudonym, ależ i Przyjaciółki powin
ny bywać łagodnego usposobienia, bo inaczej przyjaźń nie oprze 
się wybuchom porywczości. W  każdym razie miło nam po długiej 
przerw ie znowu liścik od ciebie otrzymać. Szaradę wydrukujemy, 
gdy przyjdzie na nią owa nieszczęsna kolej, na k tórą wszystkie na
sze kochane korespondentki czekać muszą.

N ajtrudniej zapewne przyjdzie czekanie Burzliwej Naturze? 
A morze pseudonym je s t tylko potw arzą? może dla sprzeczności 
wybrała go sobie jaka cichutka, potulna dziewczynka?

Odebraliśmy rozwiązanie nadesłane przez Jan. Kr. Z Mł.
S. 0., Sokół i Myśliwy Z nad Niemna dobre nadesłali rozwią

zania szarad i łamigłówek.
P. IV!. KOS. Posłaliśmy żądane num era i w imieniu biednych 

dzieci dziękujmy.
Mała Pedantka Z nad Nidy nie uczyniła zadość warunkom 

konkursu, nie wymieniwszy dokładnie swego nazwiska la t i adresu.

P. M. M. Z przysłanych utworów wydrukujemy jeden, inne 
nie przypadają do założenia „Wieczorów”.

Uczyniliśmy zadość życzeniu Brzydotki Z nad Tamizy, wier
szyki wysłano, a małe opóźnienie nie z naszej pochodzi winy.

Dobra pani i Gołąbka pocztowa dziękują Białej Perełce za 
pamięć.

Kochana moja Muchołówko! Twój list choć tak  spóźniony, 
sprawił mi jednak wielką radość. Dla tego nie odpisywałam tak  
długo, że będąc bardzo zajęta nauką, jakiś czas wcale nie czy
tałam  „W ieczorów” . Donieś mi pod jakim  pseudonymem pisuje 
Józia. Całuję was wszystkie serdecznie i posyłam zadanie konikowe. 
Szczerze życzliwa Wiosna.

Wszystkie współczytelniczki pozdrawiam przyjaźnie.
Kochani: Pegazie Skrzydlaty, Biały Orle i M azurze z nad 

Dunaju! Chciałbym z wami korespondować przez nasze kochane 
„W ieczory”. Mam la t trzynaście, zacząłem czternasty w Styczniu 
1890 roku. Na imię mi Jan  i jestem w czwartej klasie gimnazyun: 
realnego. Proszę odpiszcie mi prędko. Zawsze życzliwy wass 
Książę Geniuszów.

Drogim siostrzyczkom: Cyganeczce z nad Wisły, Jaskółce 
z nad Sekwany, Niezabudce Czeskiej i Różyczce białej Wołyńskiej 
w dowód mej pamięci o nich, przesyłam serdeczne uściśnienia. Cy 
ganeczce za życzenia bardzo dziękuję. Staszka z Podola.

Pytasz kochany Raku z Kamionki o moje la ta  i nazwisko; m 
imię mi Ludwiś, pierwsza litera nazwiska P ., mam la t 8 mieszkań 
w mieście, więc nie mogę jeździć konno, ale ta tuś mój obiecał m 
to gdy pojadę na wieś na wakacye. Taki mały i już umiesz pisać 
nie potrafiłem tego będąc w twoim wieku. Czy będziesz należa 
do konkursu? Ściskam cię i proszę odpisz prędko karemu Konikou 
z Kalisza.

Kochane moje: Jedlinko Sasanko i Stokrotko z nad Stocho 
chodu! Dziękuję wam za milutkie liściki. Donoszę ci droga Wińei 
że mieszkam w gub. Wołyńskiej w małem miasteczku, na imię m 
M arya, mam la t 13, jestem jak  ty jedynaczką. Jedlinko luba dc 
noszę, że jestem szczupła, blondynka i pytam czy grasz na forte 
pianie? Milutka Sasanko podobały mi się „Podziemia Barwałdzkie 
go zamku” czy lubisz tańczyć? i czy masz rodzeństwo? Ściskar 
was serdecznie i czekam rychłej odpowiedzi. Szczerze życzliw 
Niezabudlca z nad Chomom.

Drogie moje Jedlinko, Sasanko, Stokrotko z nad Stochodi 
Jaskółko z nad Sekwany, Brzydotko z nad Tamizy, Blawatko z na 
Horynia. Przesyłam  wam wszystkim razem serdeczne życzeni 
z nowo rozpoczętym rokiem. Niezabudka z nad Chomoru.

Chociaż ci jestem zupełnie nieznaną, droga Stokroteczko 
jednakże donoszę ci, żem cię nader pokochała, i proszę bardzo do 
nieś mi jak  wyglądasz? Posyłam tysiączne uściski, które przyj i 
od życzliwej Kukułeczki.

Kochana Czarnooka z puszczy! Dziękuję ci bardzo za liścik 
Szkoda, że nie dałaś mi o sobie obszerniejszych wiadomości. Dc 
noszę ci nawzajem, że jestem  szczupłą i wysoką na moje 14 lal 
a mam oczy czarne i także czarne, krótko obcięte duże włosy 
Królewno z nad Osławy! Pseudonymu twego ani też siostrzycze 
nigdy już znaleźć nie mogę w naszem pisemku, a czemu to? moż 
jednakże odpiszesz mi, nie wątpię iż wiesz (może oddawna) kto si 
ukrywa pod pseudonymem „Gałązki paproci” . A wy Powójki 
Gwiazdeczko i Halko z Warszawy, czemuście mi nie odpisały 
Oczekując od was wszystkich, choć krótkiej odpowiedzi, przesyła] 
wam i kochanej Gołąbce szczere i serdeczne uściśnienia równie 
jak  i tym któreby może chciały ze mną korespondować. Całuj 
więc was wszystkie raz jeszcze, i pozostaję, kochającą Galązl 
Paproci.

Kochana Kapłanko Znicza! Zdziwisz się zapewne odebr 
wszy list od nieznajomej. Bardzo mi się podobał twój pseudonyr 
sądzę z niego, że jesteś Litwinką. Ja  jestem U krainką, może s 
kiedy poznamy, a tymczasem pisujmy do siebie. Całuję cię, Kalii 
z nad Dniepru.

SoasoJieHo HeH3ypoio. Bapmana 3 Mapia 1890 r. W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. 11.
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TY&ODEIK IIIUSTROWAIY DIA DZIECI.
im przedstawił się widok, niż wówczas gdy po raz pierwszy 
jeździłem do tego kraju. Wtedy nigdzie nie napotykałem lu
dzi, wszyscy mieszkańcy bowiem z powodu niezgody królewi
czów, powynosili się w inne strony, nie wiedząc którego z trzech 
panów słuchać mają. Woleli mieszkać tam, gdzie panował 
mądrze sędziwy król Bożydar. Pozostali tylko przy królewi
czach przywiązani i wierni dworzanie, którzy ich opuścić nie 
chcieli, a ci przebywali wraz z nimi w obrębie siedzib; reszta wy- 
spy była prawie wyludniona. Dziś co krok napotykałem liczne 
osady, a po drogach ruch idących pieszo, jadących konno i wo
zy ładowne kierujące się w stronę morza— a gdzie dawniej by
ły wązkie, niewygodne drożyny, teraz prowadził bity szeroki 
gościniec. Znać było, że w tem państwie przez trzech wład
ców rządzonem, jest ład, porządek i dobrobyt, że trzy serca 
ożywia jedna myśl i jedno uczucie: dbałość o dobro powierzo
nego przez ojca kraju.

— Mój Boże! — myślałem — jakie to cuda zgoda i mi

nie czytali, przytaczamy pokrótce jej tre ść . Król B ożydar oddał 
w posiadanie trzem swoim synom wyspę Atlantę, a ci zamiast p o 
dzielić ją  na równe części, inaczej się urządzili, wybierając każdy 
to co cenił najwięcej : Kryształek wziął minerały, Pióropuszek
zwierzęta, Zielonko rośliny, postanowiwszy tym działem się zado- 
wolnić i nic nad to jeden od drugiego nie żądać. Ale układ okazał 
się niemożliwym w praktyce : królewicze tajemnie i gwałtem zabie
rali jeden drugiemu, co im było potrzebne, w skutek czego w cią
głej żyli z sobą niezgodzie. Gdy upodobawszy sobie trzy  piękne 
córki króla Dobromira, Iskierkę, Perełkę i Jagódkę, zapragnęli je  
poślubić, król acz pragnął je wydać za synów serdecznego przyja
ciela, nie chciał na to zezwolić, bo odstręczała go niezgoda braci. 
W ysłał tedy w dyplomatycznem poselstwie na A tlantę mistrza Abra- 
kadabrusa, nauczyciela swoich córek, a ten wykazawszy królewiczom 
w jak  ścisłym z sobą związku zostają trzy królestwa przyrody 
i jak  jedno bez drugiego istnieć nie może, pogodził ich dowcipnym 
sposobem i powieść skończyła się trzem a weselami. Ciekawych 
bliższych szczegółów, odsyłamy do tej prześlicznej książeczki.

Przypisek Redakcyi.

Z W Y S P Y  A T L A N T Y .  *>
W y cz y ta ła  przez drobnow idz i p rze p isa ła

Z o l i  a TT r  b  a zl o w  siRa

List Abrakadabrusa do Redakcyi Wieczorów Rodzinnych.

Marmurowa góra d. 22  Marca.

zanowna Redakcyo! Myśl j akby 
najlepiej spełnić dane mi przez 
W  as polecenie, zajmowała mnie 
niejednokrotnie, podczas m ej 
długiej podróży. Przedstawiało 
ono trudności istotnie niemałej 
ale ufając mojej szczęśliwej 
gwiaździe, nie traciłem nadziei 
że uda mi się te trudności poko
nać i byłem dobrej myśli, jak 
również i muł mój, stąpający 
raźno mimo zmęczenia; od kra
ju bowiem króla Dobromira, 
gdzie wypocząłem przez dni kil
ka, jechałem ciągle na nim. 
Przybywszy nad brzeg morza, 
wsiadłem wraz z mułem na sta
tek, należący do króla Bożydara 
i w kitka godzin potem przybili
śmy do brzegów wyspy Atlanty. 

O jakże inny teraz oczom mo-

' * Ser'0I'̂ - ^ ' a ^emu drukowaną była w piśmie naszem po- 
wieść s. p. a i j i  Julii Zaleskiej, p. t. Niezgodni królewicze i nastę
pnie wy szła w oddzielnej książce. Dla tych, którzy powieści tej



łość wzajemna czynić może: domy i ludzie wyrastają jak z pod 
ziemi, pustynie zamieniają się w złotodajne pola i kwitnące 
ogrody.. .  Błogosławiony bądź Ty co stworzyłeś miłość i spraw 
aby coprędzej zagarnęła świat cały pod swoje panowanie!

0  drogę pytać przechodniów nie potrzebowałem, bom ją  
dobrze pamiętał, mój też muł zdawał się ją  sobie przypominać, 
bo na rozdrożach nawet wybierał bez wahania tę, którą miał 
postępować. Tak przybyliśmy o zachodzie słońca przed pałac 
królewicza Kryształka, otoczony wysokim murem a noszący 
nazwę Marmurowej góry, dla materyału z którego był wznie
siony. Spostrzeżono mnie już i poznano z wieży strażniczej; 
natychmiast otrąbiono powitalną fanfarę i wjechałem z wielką 
paradą główną bramą, która przedemną otworzyła się na 
oścież. Masztalerz odebrał odemnie muła, a marszałek dworu 
cenną szkatułkę którą z sobą przywiozłem. Upomniałem go, 
aby jej strzegł jak oka w głowie.

Idąc przez dziedziniec wyłożony marmurowemi płytami 
i otoczony pięknemi posągami wyobrażaj ącemi przodków króle
wicza, przypominałem sobie, jak przykre wrażenie zrobiła na 
mnie niegdyś ta  wspaniała rezydencya. Wyglądała wówczas 
tak jakby na pustkowiu była zbudowaną. Zdaleka wiało od 
niej chłodem, nigdzie nie było ani jednego drzewa, ani odro
biny zieloności — a teraz pałac tonął w gaju drzew, niewiel
kich jeszcze wprawdzie, bo nie tak dawno posadzonych, ale gę
stych i bujnie rozrosłych. Wiosna pokrywała je właśnie pą
czkami, młodziutkiemi listkami, a w powietrzu czuć było życie 
drgające w miejsce dawnej głuchej martwoty.

Paź zabiegł mi drogę z twarzą radosną, mówiąc że w pa
łacu wiedzą już o mojem przybyciu, że wszyscy trzej królewi
cze wraz z żonami są razem zebrani w czerwonej sali na dole 
i oczekują mego przybycia; żebym się nie przebierał tylko 
szedł prosto na pokoje. Jakkolwiek szaty moje pyłem podróży 
były okryte, usłuchałem wezwania i wszedłem na krużganek, 
gdzie na moje spotkanie wybiegła cała zarumieniona z pośpie
chu, władczyni tego pałacu królewiczowa Iskierka, wołając:

— W ita j! drogi, kochany nasz mistrzu! Jak  to dobrze 
że już wróciłeś: stęskniliśmy się bardzo za tobą! Nie było 
dnia żebyśmy o tobie nie wspominali!

1 ściskając mi ręce serdecznie pociągnęła za sobą do 
czerwonej sali, gdzie zftalazłem całe kółko rodzinne zgroma
dzone. Królewiczowa Perełka robiła złotą siatkę perłami prze
tykaną, której nauczyła się od matki, królowej Miłosławy; 
królewiczowa Jagódka układała przepyszny bukiet z fiołków, 
gardenii i róż, a królewicze rozmawiali z ożywieniem, popijając 
rubinowy napój z kryształowych pucharów. Na stole stał 
srebrny dzban i koszyk napełniony przepysznemi owocami.

Gdy wszedłem zerwali się wszyscy: królewiczowe przy
padły do mnie wołając:

— Nasz mistrz! nasz mistrz kochany!
A królewicze ściskali mi ręce z niekłamaną serdeczno

ścią, mówiąc:
—- Więcej już nie odjedziesz od nas, kochany mistrzu! 

Czyż dla tego nas pogodziłeś i przyczyniłeś się do naszego 
szczęścia, żeby na nie nie patrzeć?

Chociaż nie lubię poddawać się wzruszeniom, bo to bart 
ducha osłabia, ale wyznaję, że widząc wszystkie twarze rozpro
mienione radością na mój widok, doznałem dziwnej jakiejś 
miękości koło serca, zwłaszcza gdy królewiczowe wzięły mnie 
pod ręce, jak dawniej gdy byłem ich nauczycielem i poprowa
dziły do krzesła z poręczami, mówiąc:

— Siadaj kochany mistrzu, tu przecież będzie ci wygo
dniej, niż na grzbiecie twego starego, poczciwego muła.

Nie bez pewnej obawy siadałem na przepysznem złoconem 
krześle, pamiętając mój pierwszy pobyt w tym pałacu, gdy od 
twardych siedzeń bolały kości, bo królewicz Kryształek włosia 
używać nie chciał do wyściełania mebli, jako produktu zwierzę
cego. Moje zaś kości bardzo dziś były strudzone długą po 
świecie podróżą — ale o dziwy! wpadłem jak w puch: siedze
nie było miękie, elastyczne, a pod stopami zamiast zimnego 
marmuru, czułem ciepły, puszysty kobierzec. Wielkie zmiany 
zaszły tu w czasie mojej nieobecności, zmiany polegające na 
stałem wzajemnem przymierzu trzech królestw przyrody.

Wszyscy otoczyli mnie zarzucając pytaniami, gdzie byłem 
przez te lata, ęom robił, co widziałem, a królewiczowe choć już 
niby poważne damy szczebiotały najgłośniej, jedna przez dru
gą, jak dawne dziewczynki, aż musiałem je po dawnemu także 
strofować.

— Powoli, powoli moje królewny kochane (dla mnie po
zostały one zawsze królewnami): nie mogę wszystkim na wszy
stkie pytania odrazu odpowiedzieć. Pytajcie mnie po kolei.

— Pozwólcie najprzód mistrzowi odpocząć! — odezwał 
się królewicz Kryształek, roztropny zawsze i uważny. Niech 
najprzód siły pokrzepi, a potem będzie wam opowiadał. Na- 
lejcie mu miodu.

Królewiczowa Iskierka na te słowa sięgnęła do dzbana, 
napełniła po brzegi czarę kryształową i podała mi ją. Króle
wiczowa Jagódka włożyła mi w drugą rękę bukiet z wonnych 
gardenii i róż jeszcze wonniejszych, a królewiczowa Perełka 
zarzuciła mi na ramiona swoję siatkę złocistą, mówiąc że teraz 
już im nie ucieknę, bo jestem w sieć schwytany jak ryba.

— No teraz już możemy pytać — odezwała się, gdym 
czarę do połowy wypróżnioną przed sobą postawił, bo była naj
niecierpliwsza ze wszystkich. — Powiedz nam najprzód kocha
ny mistrzu, gdzie byłeś ?

— J a  wiem — przemówiła Jagódka'—mistrz był pewnie 
w swojej dawnej ojczyźnie, na Wschodzie, gdzie mieszka jego 
przyjaciel Chemik, o którym często nam opowiadał!

— Przyjaciel mój mieszkał na Wschodzie dopóki się na
zywał Al-Chemikiem — odparłem — ale od czasu, gdy pierwsze 
dwie głoski nazwiska swego odrzucił, przebywa przeważnie na 
Zachodzie.

— A może mistrz był na Południu—wtrąciła Iskierka— 
gdzie jest słynne na cały świat miasto, zbudowane na siedmiu 
pagórkach, w pięknym kraju, o którym wielki poeta niemiecki 
Góthe śpiewa :

„Znasz-li ten kraj, gdzie cytryna dojrzewa?
Pomarańcz blask, majowe złoci drzewa”.

A Perełka zaprzeczyła:
— Eh, nie, zamiast tam mistrz chyba wolał przebywać 

na Zachodzie, gdzie biją źródła tegoczesnej cywilizacyi i dokąd 
Wystawa powszechna cały świat niemal ściągnęła.

Królewicze ująwszy się pod ręce stali patrząc to na mnie, 
to na swoje żony i uśmiechali się z tej ciekawości i szczebiotli- 
wości niewieściej — ja  zaś milczałem, bo nie mogłem dojść do 
słowa, dopiero gdy umilkły, odezwałem się:

— Zgadłyście wszystkie, moje miłościwe królewny: by
łem na Wschodzie, na Zachodzie, na Północy i na Południu, 
jednem słowem odbyłem podróż wzdłuż i wszerz świata.

— Wzdłuż i wszerz świata! — • wykrzyknęły wszystkie 
trzy z uniesieniem — dopiero to nasz mistrz kochany będzie



nam miał co opowiadać! Jakie widzieć musiał w podróży 
swej cuda!

— Jakie minerały! — odezwał się Kryształek.
— Jakie zwierzęta! — zawołał Pióropuszek.
— Jakie rośliny! — wykrzyknął Zielonko, i aż mu oczy 

zabłysły, bo rośliny miłował nadewszystko.
— Jakich ludzi, jakie kraje, jaki przemysł! — wołały 

po kolei królewiczowe, a w oczach wszystkich błyszczała go
rąca, pełna niepokoju i oczekiwania ciekawość.

Umoczyłem znowu usta w stojącym przedemną rubino
wym napoju i odpowiedziałem:

— Tak jest, widziałem wiele, bardzo wiele rzeczy cieka
wych, choć mało rzeczy nowych, bo jak wiecie: „nienowego 
pod słońcem”. Niejeden wynalazek wprawiający nas dzisiaj 
w podziw, roił się już w głowach Egipcyan lub Chińczyków, 
Greków lub Rzymian. Widziałem kraje bogate i ubogie, szczę
śliwe i w głębokiej pogrążone niedoli; widziałem swobodę 
i ucisk, zbrodnię i cnotę, ale to wszystko stare jest jak świat... 
Nie spotkałem ani jednego kraju, w którymby tego wszystkie
go potrosze nie było, a wszędzie gdziekolwiek powiodły mnie 
kroki, przekonywałem się „że większe jest miłosierdzie Boskie, 
aniżeli złość ludzka”.

Słuchacze moi zamyślili się nieco nad znaczeniem tych 
słów, a ja  poniosłem znowu do ust czarę z napojem i rzekłem:

— Miłościwi królewicze i królewiczowe, z podróży mej 
po świecie przyniosłem wam gościniec: zgadnijcie jaki!

Wyrazy te niezmiernie zaciekawiły wszystkich: milczeli 
chwilę spoglądając po sobie.

— Zdaje mi się—przemówiła Iskierka-—że skoro mistrz 
wiózł dla nas coś z tak daleka, to musiał chyba przywieźć coś 
bardzo sobliwego.

— Naturalnie — potwierdziła Perełka— rzeczy zwyczaj
nych mistrzby nawet nie woził. Wie, że na wyspie naszej jest 
wszystko co tylko w życiu codziennem może być potrzebne.

— Mistrz pewno przywiózł nam roślinę hypnotymjącą 
— odezwał się królewicz Zielonko, który zawsze myślał o ro
ślinach.— Czytałem w jednej amerykańskiej gazecie, że w Me
ksyku znajduje się roślina nazwana przez tamtejszych mie
szkańców proroesem sielem. Osoba spożywająca ją, popada 
w stan zupełnie podobny do hypnotycznego: utraca własną 
wolę, oczy jej zamykają się, czucie znika, staje się zdatną 
do dawania odpowiedzi na wszelkie zadawanie jej pytania, 
zupełnie jak to bywa w stanie hypnotycznym. Jest to jak
by jasnowidzenie! Po upływie pewnego czasu, powraca do 
zwykłego stanu z zupełną nieświadomością tego, co się odby
wało w czasie snu, spowodowanego działaniem tej rośliny. Od 
czasu jak się o tern dowiedziałem, bezustannie myślę, jakby tę 
roślinę dostać i kogo by po nią do Meksyku wyprawić. Ach, 
mistrzu! jeżeli byłeś w ojczyźnie kaktusów, to niezawodnie nic 
innego, tylko prorocze ziele ztamtąd przywiozłeś. Ty co znasz 
tajemnice mędrców starego Wschodu, ty dla którego nie jest 
obcą sztuka indyjskich fakirów *), jak również najnowsze zdo
bycze nowoczesnej nauki, musiałeś chyba poznać tę roślinę! 
.leżeli nie ją  przywiozłeś, to powiedz mi przynajmniej do jakiej 
należy rośliny, j ak wygląda i czy wydaje woń?

) aiar po arabsku znaczy w ogóle „ubogi” — ale fakira- 
mi nazywają derwiszów czyli duchownych maliometańskich, oraz 
po u ni ow w Indyach, którzy .prowadzą życie pokutnicze, poddają 
się wsze yiego rodzaju dobrowolnym udręczeniom, znają cudowne 
własności zioł i wprawiają w podziw tłumy sztukami, które wydają 
się im nadprzyrodzonemu

— Nie widziałem proroczego ziela, królewiczu — odpo
wiedziałem, a Zielonko widocznie się zasmucił.

— A mnie się zdaje — rzekł Kryształek — że mistrz 
przywiózł nam sztuczny dyament, który udało się wytworzyć 
sposobem chemicznym niejakiemu Parsonsowi. Otrzymał on 
podobno warstwę drobnych kryształków, które przedstawiają 
wszelkie cechy dyainentu i mogą być szlifowane w brylanty. 
Wyprawiłem umyślnego posła do tego uczonego, żeby za jaką- 
bądź cenę nabył dla mnie choć jeden okruch tego sztucznego 
dyamentu, bo odkąd się o nim dowiedziałem, nie mam spokoju, 
i ciągle myślę jakby go dostać i do zbiorów moich przyłączyć. 
Posiadam wprawdzie wielką skrzynię pełną drogich kamieni 
i wielką ilość dyamentów, ale to są dyamenty wykopane z zie
m i..! Wszystkie oddałbym za jeden drobny, maleńki okruch, 
wytworzony ręką człowieka, bo człowiek ten odgadł jednę z naj
skrytszych tajemnic natury, skoro potrafił ją  naśladować! 
Mistrzu, jeżeli sztuczny dyament mi przywiozłeś, oddam ei za 
niego wszystkie moje dyamenty prawdziwe!

— A  mnie co po dyamentach! miłościwy królewiczu — 
odpowiedziałem śmiejąc się — miałbym z niemi tylko kłopot. 
Doświadczenie życia nauczyło mnie cenić tylko klejnoty serca 
i umysłu, których przed żadnym złodziejem zabezpieczać nie 
trzeba. Gdybym jako gościniec wiózł z sobą sztuczny dyament 
Parsonsa, ofiarowałbym go Waszej Miłości darmo, ale go nie 
przywiozłem, ho wynalazca nie łatwoby go oddał. Zresztą on 
wcale nie otrzymał dyamentu dającego się szlifować, jak mnie
maliście miłościwy królewiczu, tylko szary, drobniutki, bardzo 
twardy proszek, rysujący sam dyament nawet, będący zapewne 
niczem innem, jak drobnemi kryształkami węgla, a trzeba ci 
wiedzieć królewiczu, że Parsons otrzymał ten proszek tylko 
przypadkiem.

— Co mówisz, mistrzu! — zawołał zdumiony Kryształek.
— Uczony ten nie miał wcale na celu otrzymania dya

mentu, ale ścisłych węgli do lamp elektrycznych, węgli któ- 
reby były trwalsze od używanych dotychczas i dla tego pod
dawał węgiel działaniu rozmaitych ciał pod wielkiem ciśnie
niem, i wysokiej temperaturze. Byłem w pracowni Parsonsa 
i widziałem ten szary proszek, przylegający do pałeczki wę
gla; od proszku daleko jednak jeszcze do owych pięknych kry
ształów, jaśniejących barwami tęczy, łamiących światło i rzu
cających dokoła tysiączne blaski... Kiedyś zapewne uczeni 
i to potrafią zrobić, a dyamenty sztuczne nie będą się niczem 
różniły od prawdziwych, chyba wielkością. Mój przyjaciel 
Chemik utrzymuje, że o ile skład chemiczny tego cennego mi
nerału jest prostym, o tyle początek geologiczny ciemnym, 
chcąc zaś tworzyć sztuczne dyamenty, trzeba dobrze znać wa
runki w jakich je natura wytworzyła zwęgla, żeby ją  w tern 
naśladować. Geologowie i chemicy niemało już sobie nała
mali głowy nad pochodzeniem dyamentu i pomimo najusilniej
szych badań, nie umieją tego jeszcze objaśnić. Jedni z nich 
twierdzą, że kamień ten uformował się pod działaniem ognia, 
inni że pod działaniem wilgoci; w ostatnich czasach większość 
uczonych zgodziła się na to, że dyament powstał przy nizkiej 
temperaturze, drogą krystalizowania się węgla z jakiegoś płynu 
— ale wtedy tylko możnaby w to napewno uwierzyć, gdyby ko
muś udało się roztworzyć w czemś węgiel, a następnie wykry
stalizować go.

Kryształek westchnął.
(d. c. n.)
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(Dalszy ciąg).

Wtedy dopiero odchodząc już i dźwigając ciężko ranne
go towarzysza, goście spostrzegli Pala i Szandora z rękami 
związanemi i zawiązanemi ustami, siedzących na wzgórku pod 
dębem, rozwiązano ich pozwalając iść w swoję drogę.

— Otóż to zbytek mojej ostrożności — westchnął Saghy
— gdybym był tych uczciwych ludzi nie wiązał, byliby przecież 
ostrzegli moich kolegów gdy im zachodziliście z tyłu, aby ich 
w ja r  zepchnąć. . .

— Ech, drogi przyjacielu — ze współczuciem rzecze So
bri — wierz mi że wszystko co zaszło między nami, jest tylko 
skutkiem nieporozumienia, ponieważ świeżo do naszego komi
tatu przybyłeś: poczekaj trochę a przekonasz się, nabrawszy 
doświadczenia że zawsze wypadnie ci interes iść na zachód, 
gdy ja  na wschodzie bawić będę, i przeto nie wejdziemy sobie 
w drogę wzajemnie.

— W asza miłość niech też raczy pamiętać o przyobieca
nym mi zarobku! . . .  — przypomniał się cygan, kłaniając się 
do nóg starszemu pandurowi. Ten aż się zatrząsł:

— Zarobek! — krzyknie zadowolony, źe ma na kim skry
ty gniew wywrzeć. — Zarobek, za to żeś miał mię naprowadzić 
na legowisko szegeny legeny, gdziebym Sobrego i wszystkich jak 
szczurów mógł wziąć, a tyś mię 
naprowadził na wstyd i ciężką stra
t ę ! N a gałęź tego łotra, dzieci!

— A  prawda, że on da
wno już na to zarobił, jeżeliby 
wam się urwał to moi go powieszą: 
nieraz on już na nas naprowadzał
— rzekł Sobri. Kilku pandurów 
w mgnieniu oka, jakby wielce spra
gnieni takiego rozkazu, wyciągnęli 
postronki z kieszeni i zarzucili na 
szyję przewodnika.

— Ł ask i! wasza miłość! A  co 
ja  winien że Sobremu zła siła po
maga! J a  dobrze prowadziłem!
— krzyknął cygan, rzucając się 
do nóg Saghego i szepcząc mu je
dnocześnie :

— Ej, bo powiem Sobremu że 
wasza miłość chmarę pieniędzy na piersiach nosisz!

I  w tejże chwili rzucając się tak samo do nóg Sobrego, 
krzyczał:

— Łaski! wielmożny panie! a co ja  biedak mam robić, 
gdy mi panowie pandury rozkażą się prowadzić trzymając na 
postronku, jak  teraz ? . . .  a pocichu dodał:

— Naprowadziłem bo musiałem, ale czy powiedziałem 
pandurom że tam z tego jaru  jest drugie wyjście dołem, pod 
skałą?

— Niech go licho porwie! Czy taki cygan wart że
by go porządni żandarmi wieszali! Puścić go! — z wielkim 
pośpiechem zawołał pan Saghy, wrzucając jednocześnie cyga
nowi umówioną wpierw kwotę.

— I  to prawda! Nie zabraknie nicponi na świecie choć
byśmy tego zeń wyprawili: jednym mniej, jednym więcej, 
wszystko jedno! . . . - —machnął ręką Sobri. Cygan pochwy
ciwszy pieniądz znikł w lesie; żandarmi poszli w swoję stronę, 
śledzeni tajemnie aż do wyjścia z lasu przez szegeny legeny; 
Sobri zwrócił się do Pala i Szandora, zapraszając ich na nową 
wieczerzę. Nie można było odmówić nie obrażając. Uczto
wano wesoło, śpiewając pieśni, których treścią były drwiny 
z pandurów, wino i rozkosze leśnej swobody.

— A  teraz — rzecze Sobri, poprawiając stroju — siądź
my na koń i polećmy tańcować, ho w najbliższej wiosce wesele 
gospodarskiej cóiki się odbywa.

— A  jeżeli pandury tam będą? — spytał Szandor.
— O, to ich wesclnicy ścisną, gdyby co złego względem

mnie zamyślali, a ja  ujdę tymczasem; czy to już raz tak bywa
ło. A  wy przecież nie potrzebujecie od pandurów stronić.

— Jedź sam — rzekł Pal — ja  muszę tego chłopca do 
mego krewnego kanasza zaprowadzić, ho tak sobie umyśliłem, 
a potem co prędzej do stada wrócę.

Ja k  powiedział tak zrobił, a Szandor nad ranem już 
upadłszy na siano w szałasie kanasza, zasnął snem ciężkiego 
znużenia. Mimo to wstał rano i zaledwie mogąc trzymać się 
na nogach, podziękował kanaszowi za gościnność i poszedł da
lej. Pył teraz zdecydowany opuścić coprędzej las, w którym 
jeszcze wczoraj żyć zamierzał. . Nie umiał sam sobie określić 
co się stało, ale czuł że noc wczorajsza znicestwiła ideały jego 
lat dziecięcych, od wczoraj jeszcze istniejące w całej pełni. Na
wet życie czikosów zdawało mu się teraz jakoś niemiłem, 
a już co las Bakony, ta  arena bohaterskich popisów pięknego 
Sobrego i jemu podobnych, toż to było schronienie nie
szczęsnych wyrzutków społeczeństwa, których cele i rozkosze 
opiewane wczoraj w pieśniach, nic a nic w sobie wzniosłego nie 
miały. Najdokładniej teraz odczuwał Szandor wstręt swojej 
matki do stosunków z szegeny legeny i uchodził z lasu coprę
dzej. Aby usunąć z myśli wspomnienia wczorajszych pieśni, 
zaczął głośno powtarzać z pamięci najpiękniejsze utwory Ho
racego i Schillera. Piętnastoletni poeta nie domyślał się wcale, 
że przyczyną niesmaku dzisiejszego do dawnych ideałów, by
ło rozszerzenie się jego własnych pojęć i uszlachetnienie 
ducha przez naukę. Idąc lasem kierował się wedle słońca 
i wiadomościami geograficznemi. Noc następną przespał w sza

łasie drugiego kanasza, do którego 
miał polecenie od Pala, i nazajutrz 
stanął nareszcie na nieznanym 
skraju lasu Bakony, u wstępu do 
części puszty, w której nigdy nie 
był w życiu. Daleko, daleko, na 
wschód od miejsca gdzie się znaj
dował, w pośrodku bezdennej prze
strzeni, błyszczał w słońcu jakiś 
gród wspaniały i wyniosły.

— Tak, to tutaj — powiedział 
sobie młody podróżny — ten gród 
to musi być Buda starożytna 
wzniesiona na skale, z Pesztem 
u stóp swoich, a ta  ledwo dostrze
galna świetna srebrna niteczka 
przez środek i dalej przez pusztę 
bieżąca, to D unaj! Buda i Peszt, 
ogromne zbiorowisko łudzi, pomię

dzy którymiJ może znajdzie się miejsce^dla nieposłusznego sy
na, co chce żyć z dala od ojcowskiego gniewu... O Boże, cóż 
się dzieje ze mną, dla czegóż zszedłem na bezdroża?

Z twarzą łzami zalaną i śmiertelnym smutkiem w duszy, 
chłopak ruszył ku błyszczącej Budzie, nie mając siły zawrócić, 
a czując doskonale źe każdy krok na tej drodze usuwa go coraz 
dalej od ojcowskiego błogosławieństwa.

VI.

Nie wiele miast pierwszorzędnych > przedstawia się na 
wstępie tak wspaniale jak Buda-Peszt, zwłaszcza jeżeli podró
żny zbliża się doń jak  Szandor, z całą świadomością staroży
tnych dziejów narodu, tak drogich dla. Madziara. Nie dziw 
że z wrażliwego serca młodocianego poety, ustępował powoli 
ból, a tysiące myśli tłoczyło się na jego miejsce, w miarę jak 
wyraźniejszem stawało się miasto, zbudowane w większej czę
ści na wysokiej górze, pełne gmachów odwiecznych, osiedlonych 
prawnukami wojowników różnych i licznych plemion, które nie
gdyś krwią swoją napoiły tę ziemię, wydzierając ją  sobie wza
jem. Mniejsza o Peszt poniżej leżący, miasto nowe, świeże, 
pełne sklepów bogatych, ,to wszystko nie obchodzi poetę, ale 
B u d a!... W  głębokiej starożytności, na długi czas zanim 
Rzymianie pojawili się i zapanowali tutaj, istnieli podobno na 
północy K arpat Budyni, którzy założyli Budę. Później, wojo
wnicy Augusta i Tyberyusza, drapieżni a dzielni Rzymianie, 
nazwali tę miejscowość Aquincum, to jest Aąuae quinquae

Sylwetka Napoleona I-go.
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czyli pięć źródeł i zbudowali kolonią tu właśnie gdzie leży 
O-Buda czyli Stara-Buda. Dowodem tego faktu są szczątki 
amfiteatru obszernego na dziesięć tysięcy ludzi, i mnogość nie
zliczona urn i przeróżnych zabytków rzymskich, wykopanych 
z ziemi, wraz z mozajkami, popiersiami i t. p. dziełami sta
rożytnego artyzmu. Ale znów. w IV  wieku, wśród nieszczęść 
spadłych na Rzymian, dawnych świata panów, przyszli Hu
nowie, a ich wódz Attyla, miał brata imieniem Bieda lub Buda 
i kto wie czy nie ten ostatni dał miastu Budzie początek. Tak 
przynajmniej mniemają Węgrzy po większej części. Szandor 
zastanawiał się nad tą historyczną wątpliwością, wstępując 
w bramy wspaniałego miasta, gdy po raz pierwszy przyszła mu 
na myśl dotycząca go wątpliwość, mianowicie co on w tem mie
ście robić będzie ażeby żyć?... Nie długo się namyślał i wszedł, 
pierwszym i najpilniejszym dlań celem było: utonąć w zbiorowi
sku ludzi, które mu się dość bezbrzeżnem i niezgłębionem niby 
ocean zdawało, ażeby odnalezionym nic zostać. Pozostawało 
mu trochę grosza z kieszonkowych pieniędzy, w jakie od czasu

Małpa z Grumois,

do czasu zaopatrywali go rodzice, przeliczył tę odrobinę siadł
szy na ustroniu, obiecując sobie rozporządzać nią jak najdłużej, 
aby zabezpieczyć się od głodu. Trudno to jednak było, bo posta
nawiając żyć jedynie cblebem, musiał jednak nocować w jakiejś 
oberży a ceny noclegu nie wiedział. Pomimo tego wszystkiego 
i ciężkiej zgryzoty jaką przyniósł z sobą, zajęcie historycznemi 
zabytkami Budy unosiło go i górowało ponad troską. Posili
wszy się wedle postanowienia cblebem jedynie, puścił się na 
oglądanie. Zabierało mu to dużo czasu, chociaż nie mając 
nigdzie wstępu, ani wiedząc jak ,go  sobie wyjednać, oglądał 
tylko powierzchownie gmachy. Żywa niezmiernie wyobra
źnia i pamięć bogata w historyczne wiadomości sprawiała, 
że zastanawiał się nad każdym z nieb długo. Twierdza 
z czasów Beli IV  - go zbudowana na wierzchołku skały, da
jąca początek rezydencyi królewskiej od r. 1244; ślady do
tąd istniejące pałac Wielkiego Ludwika Andegaweńskiego 
(d’Anjou) zbudowanego tamże następnie; przepyszny pałac ce
sarza Zygmunta, jeszcze wspanialszy od ludwikowego; wuiro- 
wna baszta zwana Csonka-Forony, rodzaj hasty lii węgierskiej, 
obejmującej w sweru strasznem wnętrzu sześć baszt innych, 
gdzie magnaci węgierscy często odpokutowywali winy swe prze
ciw majestatowi królewskiemu ; katedra rozpoczęta przez Be
lę IV-go, dokończona przez Macieja Korwina... wszystko to

zajmowało żywo Szandora. A każdy pomnik, każdy fakt wiódł 
za sobą nieprzebraną ilość tradycji i legend. Nawpół przy
tomny pod natłokiem wrażeń, mały poeta przez trzy dni 
biegał po mieście szukając śladów, domyślając się, kombinując, 
odgadując, pytając, lub zmęczony siedział jak skamieniały tu 
na głazie jakim, tam na urwistem wybrzeżu Dunaju, usiłując 
odbudować w sercu swem to, co straszliwe napaści tureckie 
obróciły niegdyś ostatecznie w stos gruzów. Wiedział przecież 
że w r. 1686 gdy rycerstwo węgierskie odebrało Turkom Budę 
zamienioną przez nieb w drugi Stambuł, potem zburzoną przez 
wojnę, to z całego miasta pozostały tylko dwa kościoły i wieża 
Dominikańskiego klasztoru, którą nieświadomi miejscowi na
wet, pokazują podróżnym jako sławną Czonka-Torony. . .  wie
dział o tem z lcsiążek, ale wyobraźnia wzbraniała się wierzyć 
książce i poeta gwałtem szukał dnia wczorajszego, dopatrywał 
to, czego nie było, dobudowując i dośpiewując w duchu czego 
dosłyszeć ani dopatrzeć ńie mogły oczy i uszy. Ten szał cho
robliwy niemal, który ogarnął młodego Węgra, przy pierwszem

Sylwetka starego człowieka.

zetknięciu z pomnikiem przeszłości dziejowej, rozwiał się 
jednak nagle wr dniu, w którym sięgnąwszy do szamerowanej 
kieszonki nie znalazł w niej ani grosza.

(d. c. n.)

SKAŁY DZIWNYCH KSZTAŁTÓW.
Wielokrotnie już podawały „Wieczory” ryciny skał 

przedstawiających w grubych zarysach .kształty ludzi i zwie
rząt, tak zupełnie jakby je wyrzeźbiło wprawne dłuto artysty. 
Praojcowie nasi poświęcali martwym tym formom szczególną 
uwagę, nadając im nazwy istot które przypominały. .Każda 
okolica więcej górzysta ma podobne osobliwości i zapewne nie
jeden z naszych czytelników mógł je naocznie podziwiać. Nie 
wszystkie jednak u nas bywają uwiecznione ołówkiem lub 
pendzlem artysty, tak jak to ma,miejsce zagranicą, gdzie wiel
ka liczba turystów zwiedzając wszelkie osobliwości danego kra
ju  nie szczędzi trudów i mozołu, by takowe choć w repro- 
dukcyi znane były szerszym kołom ludzi inteligentnych. A do
dać tu musimy, że skała pod wpływem powietrza rozkładając 
się zmienia swe kształty. Długiego naturalnie potrzeba na
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to czasu; zdarza się jednak, że młodsze pokolenie nie widzi już 
tego co podziwiali jego ojcowie. Takiemu właśnie losowi uległ 
odłam skały, który przedstawia pierwsza nasza rycina, zadziwia
jąco wyraźnie rysująca sylwetkę Napoleona I-go. Nie o każdej 
jednak porze dnia i nie z każdego punktu widzenia podobień
stwo takie występuje równie wyraźnie, to też sylwetkę Napo
leona podziwiać było można tylko o zachodzie słońca; a było 
ono wtenczas tak wyraźne, że ktoś zapytany znienacka co wi
dzi ? odpowiedział bez namysłu: „Cesarza”. Skała ta znaj
duje się w łańcuchu Alp w bliskości góry Mont-Blanc, szcze
gólny jej odłam jednak podziwiany jeszcze w roku 1842 dziś 
już nie istnieje. «

Inny ciekawy rysunek podaje nam rycina druga przedsta
wiająca skałę, która się wznosi nad prześliczną doliną w Gru- 
mois, na pograniczu Francyi i Szwaj caryi. Skała ta zwana 
jest ogólnie pod nazwą: „Małpy z Grumois” uderzająco bo
wiem przypomina to zwierzę, gdy promienie słońca padają na 
na nią ukośnie.

Ameryka posiada również mnóstwo podobnie ciekawych 
okazów, ograniczamy się jednak na wzmiance o skale zwanej: 
„Stary człowiek” która się znajduje w Stanach Zjednoczonych, 
a której bok jeden zarysowuje kształty starca z długą brodą, 
jak to sprawdzić możemy na rycinie trzeciej.

WIOSNA W DUSZY.
W ierszyk ofiarowany siostrzyczce.

Wiosna nadchodzi... Patrzmy wesoło 
Na uśmiechnięte światy w około —
Na księżyc, gwiazdy i ziemię:
Srebrny przyjaciel świeci łagodnie,
W  szafirach gwiazdy błyszczą pogodnie,
Po ziemi wiosenka drzemie.

** *
Cieszą się liście, kwiaty i drzewa 
I  ptak, co w górze piosenki śpiewa,
I  motyl barwnie odziany;
Cieszy się nawet robaczek mały,
Co ma w nizinie przeżyć wiek cały,
Lub zginąć, nogą zdeptany.

**
Jedenżby człowiek, pan wśród stworzenia, 
Nie miał słać w niebo radości pienia 
I  szczęścia w duszy czuć tyle ? . . .
Jedenżby człowiek z myślą ponurą,
Z skargą na ustach, na czole z chmurą, 
Szemrać na los swój miał śmiele ?

** *
Szemrać? źe czeka go niebo?
Chmurzyć się . . .  o co ? .. .  może z przyczyny, 
Źe niema samych róż wśród doliny,
Którą nazwano łez glebą ? .. .
0  n ie! szczęśliwi są i być muszą 
Obdarowani sercem i duszą,
Chyba, że w sercu ziąb gości. . .
Kto kocha bliźnich choćby go wszyscy 
Odbiegli sercu najbardziej blizcy,
Odnajdzie szczęście w miłości.
W  tej cnocie zawsze wielbionej . . .
Bo choć mu zbraknie radości trocka,
Nie zamknie serca, tylko ukocha 
Całe dusz bratnich miliony!
1 będzie ufał, kochał i wierzył 
I  łzy ocierał i szczęście szerzył,

A w duszy jego radosnej,
Choćby po ziemi przez świat ten cały 
Wichry i wściekłe burze szalały — 
Zostanie słodki czar wiosny.

Marya Kondracka.

(Dalszy ciąg).

— Czy idziecie aż do Yera-Paz? — spytał Dabby Simon 
nie znający dobrze dróg Yukatanu, właściciela psa.

— N ie; ale pokażę wam drogę aż do Kabellas. Z Ka- 
bellas, don Józef towarzysz mój i ja  pójdziemy ku kopalniom, 
ale wy będziecie już tylko potrzebowali iść wybrzeżem rzeki 
Gordo.

-— Chciałbym iść z wami — powiedział Hiszpan do Mel
chiora. — Patrzcie tylko jakie tam są przepyszne drzewa man- 
gowe: doskonale byłoby obiadować pod ich cieniem.

Uwaga Hiszpana podobała się przewodnikowi i niezadłu
go wędrowcy dosięgli pięknej grupy drzew. Podczas gdy Me
nito zajmował się przygotowaniem uczty, don Józef i Tomek 
poszli po wety, i wkrótce wrócili, dźwigając najrozmaitsze 
owoce, a między innemi i rnangi, których doskonały miękisz 
wychwalają wszyscy podróżni.

— Zaczekajcie no chwilę — rzekł Hiszpan, składając 
ciężar swój w cieniu — spostrzegłem właśnie pewne drzewo, 
musi to być kalebas, który ma ogromne owoce, chciałem strą
cić jeden, ale nie mogłem dosięgnąć go kijem: czy niema tu 
gdzie kamyczków?

Każdy był tak zajęty przygotowaniami do obiadu, zenie 
bardzo zważano na słowa Hiszpana. Nagle Dabby Simon za
czął uciekać, krzycząc jak opętany, a Tomek i Kasztan pę
dzili za nim. Menito, który właśnie kładł na patelnię ryby nie
dawno złowione, uciekał także, cisnąwszy w ogień patelnię na 
długim trzonku wraz z wszystkiem co zawierała; a don Józef 
biegał tam i sam, wrzeszcząc jak szalony i wymachując rękami 
nad głową.

— Cóż to znaczy ? — zawołał Indyanin z depeszami, nio
sący kociołek z wodą od źródła, ale prawie równocześnie upu
ścił kociołek i uciekał jak inni.

— Szerszenie! szerszenie! — krzyczał.
— Uprowadzajcie muła! — krzyknął Melchior, który 

znajdował się w niejakiej odległości i z trudnością silił się aby 
zrozumieć co się stało, dopóki dwa ostre zakłucia nie wyjaśniły 
mu zagadki.

Oto co zaszło. To co Hiszpan wziął za wielki kalebas, 
było poprostu gniazdem szerszeni. Rzucając w gniazdo kamie
niami, rozzłościł te skrzydlate licha. Wypadek ten rozgniewał 
zrazu porządnie kapitana; gdy się jednakże przekonał, że rany 
nie były niebezpieczne i źe wszyscy skłonni byli brać rzeczy ze 
strony komicznej, zastosował się i on do ogólnego usposobienia.

— To więc w Hiszpanii takie owoce kalebasami nazy
wają? a to doskonały owoc! — śmiał się Tomek.

— Wiecie co, nigdybym nie uwierzył, żeby stare nogi 
Dabby Simona-potrafiły jeszcze tak żwawo uciekać!— prze- 
drwiwał Menito.

— Moje stare warte są młodych, kiedy mają w tem swój 
interes — odparł Indyanin.

— Jednak mądre są te szerszenie, kiedy nas tak prę
dko znalazły — śmiał się towarzysz psa z depeszami, trzyma
jąc się za boki.

— Mądre •— mruczał Dabby Simon — nie wiem co w tem 
mądrego, z pół tuzina ich wkradło mi się w odzienie, a drugie 
tyle w nos. . .  niech ich licho porwie!
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Biedny don Józef milczał, ale prawdopodobnie długo po
pamiętał ten wypadek.

— Co on znów chciał robić z kałebasem ? Czy to się 
je? — pytał Tomek swego wuja.

—• Mięsista część tego owocu ma smak trochę cierpki, 
ale dość przyjemny; jednakże w ogóle nie dla jedzenia zbiera 
się kalebasy Krajowcy robią z nieb naczynia, miski, kubki, 
butelki. Wydrążają je za pomocą wrzącej wody, wygładzają 
i przyozdabiają malowidłami.

— W  każdym razie takie naczynia przynajmniej nie ła
two ulegają rozbiciu.

— Z ośrodka zaś robią jeszcze syrop, bardzo dobry we
dle ich zdania na niektóre choroby piersiowe i na gojenie ran.

U niektórych ludów Ameryki południowej napełniają te 
kalebasy kukurydzą lub maleńkiemi kamyczkami, i grzecho
cząc n16!?1? przekonani są ludzie ci, że rozmawiają z bogiem 
swoim 1  ułanem; przechowują te naczynia troskliwie i od
dają im codziennie cześć religijną. Dziwny to zaprawdę po
mysł, żeby bóstwo rozmawiało ze swymi czcicielami, za pomocą 
pewnego rodzaju grzechotek, podobnych wielce] do zwykłych 
zabawek dziecinnych.

Tomek śmiał się z tego, ale prędko śmiać się przestał, 
gdy przystąpił do njcp Menito wielce zakłopotany, zawiada
miając, ze obiad w skutek wypadku z szerszeniami wiele ucier
piał. W oda się wylała, ogień zagasł, owoce zostały rozrzucone 
i zdeptane, nie mówięc już o rybach spalonych. Jakiż teraz 
będzie obiad ?

Kie troszczcie się — rzekł towarzysz psa — widzicie 
tam dym za drzewami? to wioska indyjska, dostaniemy tam ku
pić coś do jedzenia. Jeżeliby zaś wypadkiem nie mieli nic do 
sprzedania to mam jeszcze suchary w torbie.

Dym wznosił się z pośr odka małej polanki w głębi lasu, 
ale nie widać było ani śladu wsi, dopóki przewodnik nie wska
zał wędrowcom kilka gromad drzew w głębi. (Idzie tylko dwa 
lub trzy drzewa stały w pobliżu siebie, tam Indyanie połączyli je 
lianami, tworząc w ten sposób podłogę dla chat swoich, wznie
sioną wtedy na jakie sześć stóp nad ziemię, gdy tymczasem wy
żej, gałęzie ułożone stosami i splecione między sobą stanowiły 
dach doskonały.

— I  dla czegóż oni siedzą tak jak kury na drzewach? — 
spytał Tomek zdziwiony — czy nie mają siekier żeby sobie 
drzew naścinać i chaty zbudować jak wszyscy ludzie?

— Mieszkają tak z powodu wylewów — odpowiedział In- 
dyanin. — W  pewnych porach roku, rzeka Beliza przybiera
0 12  lub 15 stóp i zupełnie zalewa kraj cały.

(Idy podróżni przedarli się na polankę, ze dwunastu In
dy an bronzowej barwy gotowało sobie jedzenie. Indyanin po
stąpił ku nim i opowiedziawszy przypadek, który podróżnych 
pozbawił żywności, zapytał czy nie mógłby kupić u nich co
kolwiek? Kie wiele było tam coprawda do jedzenia, jednakże 
jeden z tych myśliwców wpół nagich, powstał i z książęcą po
wagą zaprosił gości aby zasiedli na obalonej kłodzie i po
dzielili z nimi ucztę. Kobiety ich, poszły na orzechy, jak 
objaśnił i dla tego nie mógł gościom ofiarować chleba, gdyż 
one to go przyrządzają, ale zresztą wszystko było na usługi, 
podróżnych. Żywo odmówił przyjęcia pieniędzy za przysługę, 
którą uważał jako powinność.

;— Nie mamy chleba — mówił — ale mamy wiewiórki! 
(wiewiórki są jadane w Ameryce, nietylko przez Indyan i mie
szkańców Meksyku, lecz także przez mieszkańców Stanów 
/jednoczonych). Są już prawie gotowe. Oprócz tego oto są 
piękne, tłuste, doskonałe węgorze!

Melchior wywzajemniając się grzecznością za grzeczność 
Indyanina, odpowiedział że zbyt przykro byłoby mu, gdyby 
miał pozbawiać wieczerzy swych gościnnych gospodarzy, po
dziękował uprzejmie za węgorze nie chcąc ich ani dotknąć,
1 przyjął tylko kilka wiewiórek dla siebie i swoich towarzyszów.

Pieczenie były zatykane na rożny, to jest na długie 
kije i piekły się przed wielkiem ogniskiem. Od czasu do 
czasu jeden z Indyan, do którego to snadź należało, powsta
wał, przystępował do pieczeni i łyżką zrobioną z kawałka kale-

basa, skrapiał wiewiórki rumieniące się prześlicznie pod dzia
łaniem ognia.

Dzięki tej zwierzynie i kilku owocom, które Tomek i Me
nito znowu zerwali w miejsce podeptanych podczas napadu 
szerszeni, podróżni obiadowali doskonale j ak tylko obiadować 
można w pustyni, gdzie przecież nie należy być zbyt wybrednym.

Biedny don Józef tylko nie brał udziału w uczcie, ponie
waż mu nie dały jeść okrutne cierpienia, spowodowane pokłu
ciem przez szerszenie, bo na nim to owady wywarły cały gniew 
swój zapamiętały. Grdy już zdjęto zastawę obiadową, co nie 
długo trwało, poprosił on Indyan o trochę tłuszczu, którym po
lewano wiewiórki, aby nim namaścić twarz spuchniętą.

— Szerszenie ? — spytał z właściwym Indyanom lakoni- 
zmem ten, do którego prośba była zwróconą.

— Tak, dziesięciu lub dwunastu najmniej.
— Macie wy zaklinaczów czarowników na węże w wa

szym kraju?
— Nie mamy.
— Ali, tak wszystko się wyjaśnia. Biedny człowieku! 

Nic w tem dziwnego. My tu mamy doskonałych czarowników.
— A do czegóż oni potrzebni ?
— Do czego? oni nasmarują cię pewną oliwą, która 

ochroni cię od ukąszeń much, os, a nawet gdy ich dobrze za
płacić, potrafią tak cię natrzeć, że zabezpieczą cię nawet i od 
ukąszenia węża.

— Mie mógłbym ja  dostać choć butelkę tej oliwy i sam 
jej używać? — zapytał Iliszpan.

— Tak do rąk przynajmniej najprzód — rzekł Indyanin 
— bo co twarze to już koniecznie tylko sam zaklinacz umie 
nią pociągnąć bo ta  oliwa bardzo jest niebezpieczna przy uży
ciu. Jest to gwałtowna trucizna, od której musielibyście kichać 
i kichać, ażbyście na śmierć się zakichali. Możecie przecież 
natrzeć zwyczajnym tłuszczem wasze rany, w braku tamtej 
oliwy.

— Dużo czarowników od węży jest w waszym kraju? — 
zapytał Hiszpan.

— Mamy kilku, którzy nieobecni są teraz. Nietylko za
bezpieczają od ukąszeń wężów i innych zwierzęt okropnych, ale 
jeszcze leczą choroby i odpędzają duchy.

— Co on tam wygaduje o wężach, o zaklinaczach i o du
chach? — zapytał Tomek wuja.

— Tak nazywają ludzi, którzy oswajają płazy i wyu
czają ich sztuk różnych. Dochodzą do tego umiejętnością i zrę
cznością, ale Indyanie upatrują w tem działanie sił nadnatu
ralnych i wyobrażają sobie, że zaklinacze są czarownikami. 
Trzeba dodać, że oni sami utrzymują ogół w tym błędzie, ota
czając swe działania najdziwniejszemi tajemniczemi prakty
kami. Wyzyskują oni w ten sposób łatwowierność prostodu
sznych ludzi. Znają oni jednak istotnie użycie niektórych le
karskich środków i posługują się niemi dość zręcznie, a tutaj 
niema innych lekarzy, ci więc są jedynymi. Ale nie lubią oni 
wyjawiać swych tajemnic i wolą wmawiać w ludzi, że leczą 
w skutek bezpośrednich stosunków z bóstwem. Dziwiłbym się, 
gdybyśmy tu nie poznajomili się z zaklinaczami.

— Czy dużo jest wężów w Ameryce?
— Dużo; a między niemi znajduje się grsecliotnik 

najjadowitszy ze wszystkich, tak nazwany z przyczyny przy
rządu jaki nosi u ogona, a który składa się z kilku rogo
wych cząstek wzajem trącających się z pewnym odgłosem o sie
bie. Odgłos ten zdradza obecność płazu za każdem jego poru
szeniem. Prócz tego jest się zawiadomionym o jego obecności 
także i przez wstrętną woń jemu właściwą. Na szczęście, grze- 
chotnik nie napastuje człowieka gdy nie jest podrażniony; 
ale jego ukęszenie zabija w kilku minutach.

—• Wąż boa jest chyba jeszcze straszniejszym?
— Wąż boa nie ma wcale jadu tak samo jak pospolity 

wąż; ale równie jak wszystkie węże, jest to zwierzę mięsożerne, 
a ponieważ obdarzony jest siłą i chyżosią nadzwyczajną, zatem 
rzuca się na zdobycz chwyta ją, dusi w swoich skrętach, gnie
cie, miażdży i połyka powoli, pochłaniając ją  w głąb własnego 
ciała, częstokroć jeszcze wpół żyjącą.
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— O jakiej on mówi oliwie? — spytał Melchior swego to
warzysza, gdy oddalono się od napowietrznej wioski, udając się 
w drogę napowrót.

— Nie wiem z czego ją  robią, ale z pewnością jest to ja 
kaś silna trucizna.

(d. c. n.)

Od niedawna na wybrzeżu biszpańskiem w pobliżu Bil
bao, istnieje kolej żelazna podwodna. Wybrzeże jest tam tak 
płytkie, że okręty nie mogą dobijać do lądu dla zabierania 
z kopalni tamecznych, rudy żelaznej. Ułożono tedy w morzu 
szyny aż do miejsca, w którem głębokość jest dostateczną dla 
okrętów. Po szynach tych jedzie wagon wiozący wysokie ru
sztowanie, które służy za podstawę skrzyni, obejmującej 
100,000 klgr. rudy; ta  skrzynia zaś jest napełnianą za pomocą 
rynny, z wysokości skały nadbrzeżnej. Następnie odczepia 
się od skały i toczy zwolna po szynach ku okrętom, gdzie bywa 
opróżniana. Do wagonu wiozącego skrzynię, przytwierdzona 
jest lina druciana, za pomocą której wciągany bywa do spa
dzistej kolei, wykutej w skałach po opróżnieniu skrzyni. Gdy 
zaś skrzynia napełniona jest rudą, ciężarem swoim popycha 
naprzód wagon, który nawet przy burzliwem morzu odbywa tę 
drogę 50 razy dziennie i ładuje 5 mil. klgr. rudy.

ZAGADKA.
(Od Poranka majowego dla Kwiatka lotosu).

Jedno z naukowych czasopism francuzkich na dowód 
że psy są zdolne rozpoznawać istoty lub rzeczy odtworzone na 
płótnie penzlem artysty, przytacza następne wydarzenia. Pe
wien malarz posiadał jamnika, który miał zwyczaj ścigania 
w polu owiec; oduczono go od tego z niemałym trudem, karząc 
niejednokrotnie. Zdarzyło się, że tenże sam artysta malował 
obraz przedstawiający trzodę owiec, strzeżoną przez dwa psy; 
w tymże czasie odwołany został na krótko z pracowni, w któ
rej sam pies pozostał. Jakież było zdziwienie malarza, gdy 
za powrotem zastał swego ulubieńca tuż przed samym obra
zem mocno zirytowanego i jakby gotowego do napaści na ma
lowane owieczki, które wszakże nie dochodziły 10 -ciu cali dłu
gości. Później wiele razy pies zobaczył ten obraz, okazywał 
dziwny niepokój, ale zarazem pewne zainteresowanie się i jak
by poznał wreszcie, że to tylko odtworzenie żywych jego nie- 
przyjaciółek, siadał z daleka na stole i przypatrywał się dziełu 
sztuki.

Wprost, jest rybą, pewno o tern wiecie; 
Wspak, był znany w starożytnym świecie, 
Imię to konsula dzielnych Bomy synów, 
Który pokonał jej wrogów, Latynów;
Ale to zwycięztwo okupił zbyt drogo,
Bo wśród nieprzyjaciół zginął śmiercią srogą.

K R ZY Ż Z PODSTAW Ą, 
( u ło ż y ł  L a m p u c e r  d la  J u lk a ) .
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Inny znów pies miał towarzysza, którego właścicielka ka
zała odmalować. Gdy obraz był skończony, pies, poznał od 
razu przyjaciela, skoczył ku niemu i szczekając radośnie, obie
gał płótno w około, tak zupełnie, jakby się cieszył widokiem 
towarzysza, z którym był czas jakiś rozłączony. Wypadek ten 
nasuwa myśl, źe chcąc się przekonać czy portret jest trafiony, 
należałoby go postawić przed swojego psa ulubionego, gdyby 
zaś tenże zacznie się do niego łasić, to portret musi być podo
bnym. Nieraz się też zdarza, że psy okazują wrażliwość na 
mełodye smutne lub wesołe. Ten sam piesek, który był nie
przyjacielem owiec, nadzwyczaj lubił muzykę, lecz tony smu
tne były mu przykre. Gdy usłyszał „Marsza pogrzebowego 
Chopin’a okazywał z początku żywe niezadowolenie, aż w koń
cu zaczynał wyć rozpaczliwie. Przeciwnie, jakaś piosnka we
soła usposabiała go jaknajlepiej, skakał wtenczas, łasił się, 
a nawet tonami dość czystymi zachowując miarę taktu próbo
wał czasem akompaniować.
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1. Linia pionowa,^mię i nazwisko sławnego lekarza.
2. Ramiona krzyża—ruiny zamku w Karpatach nad Dunajem.
3. Pierwszy szereg podstawy — rzeka w Polsce.
4. Środkowy szereg —• podgórze Karpat.
5. Dolny szereg — kopalnia soli.

RO ZW IĄ ZA N IA  DO N-ru 12-go. 

Zadania konikowego:

Pod krzyżem młodzian w wieczornym zmroku 
Siedział nad lutnią schylony,
I  ogień dziwny pałał mu w oku,
Gdy ręką poruszył struny.

(wiersz Mieczysława Romanowskiego) .

Łam igłów ki liczbowej:

Nos, noc, dynia, as, San, kos, W isła, osa, cyna, Anna, 
koło, sok, kakao, kat, kot, kawa, woda, sowa, kłoda, Oka. 

Władysław Taczanowski.

TRESC: Z wyspy A tlanty, p. Zofię Urbanowską. —  Pod wpływem błogosławieństwa (c. d.). —  Skały dziwnych kształtów  (z drzew.).—  
Wiosna w duszy, wierszyk ofiarowany siostrzyczce p. M aryą Kondracką. —  Poszukiwacze dzikich zwierząt (c. d.). —  Rozmaitości. 
—  Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek: Indyk w gniewie, wierszyk (z drzew.). —  P rim a aprilis p. Pegaza skrzydlatego. - 
Sprawozdanie z konkursu kaligrafii. —  Przygody Wicusia, p. Annę Załęską (c. d.). —  Łamigłówki i rozwiązania. —  Skrzynka 

do listów. Dodatek książkowy: Szesnastoletni wojewoda, powieść p. Michalinę Zielińską.
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IN D Y K  W  G N IEW IE .

— Guldu, guldu !...- -zakrzyknął indyk w śród podw órka 
I  ogon swój roztoczył i napuszył piórka 
I z c z e rw ie n ił  się strasznie jak  mak, jak  zarzewie,
Jak najczerwieńsza wiśnia, no, jak  indyk w gniewie,
A Józia się wstydziła patrząc na to z sieni 
Bo gdy się rozgrym asi... też się tak  czerwieni...

PRIMA A PR ILIS, y

ch! żebyś wiedział mój Guciu, 
jakie zabawne sztuki poka
zuje kataryn iarz  z pudlem na 
podwórzu — m ówiła dw una
stoletnia H elenka, wchodząc 
do pokoiku m łodszego nie
co od siebie brata: lecz cóż to 
już po ósmej, a ty  jeszcze le
żysz w łóżku? W staw ajże 
prędzćj, jeśli chcesz go zoba
czyć — dodała, i w ybiegła 
spiesznie z pokoju.

— Zaraz, zaraz idę — od
p arł chłopczyk, zryw ając się 
na rów ne nogi z posłania, 
poczem aby czasu nie tracić, 
zarzucił bluzkę owinął się 
szybko ko łd rą  i w kilku su

s a c h  już był w jadalni przed oknem obok siostry, k tó ra  
ciekawie niby w yglądała na dziedziniec.

— A  „prima aprilis” nie patrz, bo się omylisz!—za
w ołała H elenka, śmiejąc się z zawiedzionój minki Gucia.

Ciebie zawsze się ty lko  niem ądre figle trzym ają, 
aby mi przeszkadzać i zabierać czas niepotrzebnie.

— Nie wiedziałam, źe spanie jest tak  ważnem zaję
ciem.

— O bardzo proszę! właśnie miałem w stać gdyś 
weszła — odrzekł Gucio i zagniewany nieco wrócił do 
swego pokoju, gdzie z niem ałym  znów zdziwieniem spo
strzegł na zegarku , źe była  dopiero godzina szósta, 
a nie ósma, jak  u trzym yw ała Helenka.

— Masz tobie, podwójnie się załapałem  — pom y
ślał chłopczyk — gotow a teraz rozpow iadać, że to ona 
mię tak  wcześnie obudziła, no ale już więcej nie dam  się 
wywieść w pole.

K iedy  um yty i u b rany  zasiadł do odrabiania lekcyi 
weszła służąca z oznajm ieniem , że śniadanie jest już na 
stole.

— Dobrze, dobrze — m rukną! Gucio, nie podno
sząc się naw et od stolika, na k tórym  pisał. Po chwili 
przyszła służąca raz drugi i trzeci, lecz Gucio pow tarzał 
wciąż: dobrze, dobrze i pisał dalej.

— Dla czego nie idziesz Guciu na śniadanie — za
wołała wreszcie mama z jadalnego poko ju— już wszyscy 
herbatę  wypili, a ciebie doczekać się nie można.

— Nie wiedziałem, iż dziś śniadanie tak  wcześnie— 
tłóm aczył się chłopczyk, w itając rodziców.

— W cale  nie jest wcześnie — powiedział ojciec — 
już jest blizko dziewiąta...

— Tak, ale ja cofnęłam  wczoraj wieczorem zega
rek  Gucia o całe dwie godziny — zauważyła H elenka 
z uśmiechem — przez co jak  widzę, potrójnie udało mi 
się załapać mego roztrzepanego braciszka.

— A ja  myślałem, źe to M aryanna chce mię znów 
wziąć na „prima aprilis.”

— Gdziebym tam , proszę panicza — odezwała się 
służąca —  m iała m yśleć o tem, kiedy mi się dziś W spi
żarce zbiło jajko z zalęgłyrn kurczątkiem : do południa 
byrby już wcale duży kogut, a teraz nie wiem sama, co 
gotować na obiad?

— Jajko z kurczątkiem , a to  musi być zabawne — 
zaw ołały dzieci i cwałem pobiegły do kuchni oglądać 
owo dziwo.

— A „prima ap rilis”—zachichotała M aryanna, u ra 
dowana ze swego dowcipu, nic bowiem podobnego się 
nie w ydarzyło, a i dzieci nie mniój się śmiały ze swej 
nierozwagi i łatwowierności.

P o  śniadaniu, gdy H elenka siedząc przy stole, zaś 
Gucio chodząc po pokoju uczyli się zadanych lekcyi, 
przyszedł posłaniec z listem  od nauczycielki, k tó ra  do
nosiła, iż z powodu ważnego interesu na lekcyę tegoż 
dnia nie przyjdzie.

— A  to w ybornie się stało  — zawołała H elenka po 
przeczytaniu listu — nie czuję bowiem w sobie najmniej- 
szój ochoty do nauki, przy tak  pięknym  dniu jak  dzisiaj.

-— Ja  również — powiedział Gucio.
— Cóż będziemy tedy robić?
— M ożebyśm y się przeszli do Saskiego ogrodu: od 

czasu osta tn iśj ślizgawki, ani razu tam  nie byliśmy.
— Czy aby tylko wyjść nam  mama pozwoli?
— To się zapytaj i powiedz, źe dziś lekcyi nie bę

dzie.
Chociaż niechętnie, na przechadzkę dzieci m am a ze
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zwoliła, pod warunkiem rychłego pow rotu do domu. 
U brane w lekkie wiosenne płaszczyki już m iały dzieci 
wychodzić, gdy w przedpokoju zabrzęczał nagle dzwo
nek, a gdy Gucio drzwi otw orzył, weszła niespodziewa
na zupełnie nauczycielka.

— Jak  się macie, drogie dzieci — zapytała przyby
ła  — czy wychodzicie gdzie z rodzicami?

— O, nie, chcieliśmy się ty lko przejść do ogrodu, 
ponieważ pani nas zawiadomiła, iż lekcyi mieć nie bę- 
będziemy, — odrzekła H elenka.

—• A  prima aprilis, czyście zapomnieli o dniu p ierw 
szego kwietnia — powiedziała nauczycielka.

R ade  nie rade, z zasmuconemi wielce minkami, za
siadły tedy dzieci do lekcyi, nie dla tego jednak, aby im 
było żal ulubionój przechadzki, lecz że nie były przy
gotowane.

— Cóż to  znaczy, iż dziś dzieci zupełnie lekcyi nie 
umieją — powiedział ojciec, k tóry wszedł by ł właśnie 
do pokoju: — H elenka, słyszę, nie odrobiła ary tm ety
cznych zadań, a Gucio nie nauczył się ani polskich wier
szy, ani słówek francuzkich?

Gdy zaś nauczycielka powiedziała o wszystkiem — 
rzekł ojciec dalój z uśmiechem:

— W idzicie moje dzieci, jak  to nie można wam ufać 
ni też polegać na was, zamiast nauczyć się zadanój wam 
na dziś lekcyi, aby ją ju tro  tern lepiój umieć, woleliście 
się pierw przejść do ogrodu, a wszakże nie dla tego ty l
ko się uczycie, źe nauczycielka przyjdzie was słuchać, 
lecz abyście się stali mądrzejszemi i pożytecznemi jak 
dla siebie samych, tak i dla innych, nauka tedy  nie jest 
w ym yślonym  jakim ś przymusem, lecz powinnością ka
żdego człowieka. No, ale dość już tego na dzisiaj — za
kończył ojciec, zwracając się do nauczycielki — proszę 
uwolnić Gucia i Helenkę od lekcyi, niechaj dzień pierw 
szego kwietnia, bożkowi śmiechu przez Rzym ian po
święcony, i oni spędzą wesoło.

Nauczycielka chętnie na to  przystała, po obiedzie 
odrabiały  dzieci zadania, wieczorem zaś były z rodzica
mi w cyrku, i tak przeszedł dzień „prima aprilis” Gucia 
i Helenki.

Pegaz Skrzydlaty.

S p r a w ia n ie  i M a r s a  M i i r a i i .
Z najżywszą przyjemnością przeglądaliśm y, drogie 

dzieci, przysłane przez waś próbki kaligrafii. Są między 
niemi niektóre, zapowiadające na przyszłość śliczne pi
smo, są mniej ładne, ale wszystkie są tak  starannie k re 
ślone, tak  w nich znać chęć napisania dobrze, najlepiej 
jak które ss was umie, że wszystkie razem uścisnąć was 
tylko trzeba, pociechy najukochańsze i życzyć, abyście 
i w dalszem życiu starały  się zawsze robić wszystko, co 
do was naleźyć będzie, najlepiej jak które potrafi. Tym 
czasem prace wasze rozgatunkować trzeba. Otóż, w y
bierając z pomiędzy dobrych bezwarunkowo najlepsze, 
przyznajem y nagrody 1-go stopnia-. 8 letniemu Jabłuszku 
z Kani, które musi być najmilszem z jabłuszek. Do- 
bruni, k tó ra  mimo pobytu  na obczyźnie jak  sercem tak

i rączką udział bierze we wszystkiem, do cżego tutejsze 
dzieci powołujem y. 8 letnićj Pliszce z nad Łybedi, k tó
ra nietylko przysłała cały kajet kaligrafii, ale jeszcze 
oprócz podpisu zwyczajnego położyła drugi: wcale nie
źle narysow aną pliszkę, coś niby w rodzaju pseudony- 
mowego portre tu . Z ośmioletnich należy się jeszcze na
groda Iskierce widocznie w praw ną już rączką piszącój, 
Papierosowi opisującemu bardzo ładnem  pismem żało
sną przygodę Stasia, który „na sukni zrobił plam ę”. Na 
przejściu od lat 8-u do 7-u stoi Jaś z Żabna, od września 
zeszłego roku uczący się dopiero pisać. Powinszo
wać trzeba „Cioci Zosi” tego ucznia, który  dobrze 
już pisze przysądzam y, a mimo to , obiecuje pisać 
„jeszcze ładnićj”. Ze starszych dziewięcioletnich pa
nienek, odznacza się ślicznem pismem Janinka z Jano
wa Siedleckiego, p rzysłała  nam dwie próbki kaligrafii, 
widocznie pracow ita to panienka, k tó ra  nie żałuje trudu  
gdy idzie o zrobienie czegoś porządnie. S reb rn a  Musz
ka prosi o zrobienie dla niej wyjątku: chętnie zadość 
czynimy jój życzeniu, i w jej osobie przyw racam y cześć 
całem u rodowi much, na k tóre rzucił ktoś potwarz, że 
gryzmolą. Nieprawda! ta Muszka srebrna w arta  nagro
dy! Zasługuje też na nią i Dusia K . pewnym, w yro
bionym już, drobniejszym charakterem  pisząca; ale dla 
czego lat swoich nie wymieniła? Sądząc po zaletach jej 
pisma, do dziewięcioletnich ją  liczymy. Co do dwóch 
sześcioletnich: Bohdanka i K łoska podolskiego, to po
wiemy tylko! Jak  tu nie dać nagrody, i serdecznego 
pocałunku w dodatku! takim kaligrafom?

W  dalszym jeszcze ciągu zasługują też na nagrody: 
dziewięcioletnia M arya S. z P.; pismo widocznie z ta- 
kiem staraniem  kreślone, że aż drżeć trochę musiała 
rączka. Ośmioletni znowu najliczniejszy zastęp stano
wią: H anka G. po polsku i po niemiecku wprawnie już
stawia litery, P iotr S. z P . równie starannie pisze jak
0 rok starsza siostrzyczka, K ary  konik zamiast nóżką 
grzebać, dobrze już wodzi piórem, a co zaś do Zawadya- 
ki z nad Dunaju, to  nikt nawet spodziewać się nie mógł 
aby tak  burzliwe i czupurne stworzenie chciało fałdów 
przysiedzieć nad kaligrafią. Co to jednak może dobra 
wola! I ty  coś wiesz o jej skuteczności, Traw ko stepo
wa! masz lat 7Y2, a zeszyt, k tó ry  nam przysłałaś, dowo
dzi że i ty  na dobrej woli nic nie tracisz.

Należą się również nagrody sześcioletnim: S tefa
nowi B. i Krokodylow i. Pierwszemu widocznie jeszcze 
mamusia nie powierza tak  niebezpiecznego sprzętu, jak 
nalany atram entem  kałam arz, bo ołówkiem tylko na
kreślił króciutkie o swojćj osóbce opowiadanie. K ro 
kodyl m alutką rączką ładnie napisawszy, zasłużył także 
na nagrodę. A  kiedyż zostaniesz naszym koresponden
tem jak  to mieliśmy przyobiecane? 7 letni W it: Wił: 
zasługuje na nią także, również jak  i 9 letni Stańczyk. 
Leok: Mał. lat swoich nie wymieniła; po charakterze 
wnosimy jednak, że musi być rówieśniczką Stańczyka,
1 że praca jój „nie byw a darem ną”. D o kaligrafii, jak 
do wszystkiego, trzeba mieć ów dar szczególny, talen
tem zwany; ale kto robi wszystko, co zrobić może, od 
tego już nic więcój żądać się nie ma praw a, a sumienne
mu trudow i sprawiedliwość oddać zawsze się godzi. I my 
też, oddając ją wam, dzieci drogie, kończym y to spraw o



zdanie życzeniem, abyście zawsze równie szczerze zado- 
wolnić um iały tych, którym  z kolei rzeczy, postępki wa
sze sądzić wypadnie.

Redakcya.

PRZYGODY W IC O M
p. A n n ę  Z a e ę s k ą .

V III.
Po skończonym kontredansie wszyscy przeszli do 

jadalnego pokoju, obsiedli wielki stół, zastawiony różne- 
mi przysmakami, a Józia z bratem  gościom uprzejmie 
usługiwali.

K iedy po rozm aitych daniach rozniesiono już lody 
i to rt w spaniały, z salonu doszły biesiadników dźwięki 
skocznego mazura. W szyscy jednom yślnie powstali 
i zaczęli się łączyć w pary . Tylko Józia niespokojnie 
oglądała się za swoim tancerzem  Adasiem . W icuś, szu
kając go, wbiegł do męzkiego pokoju, od którego drzwi 
by ły  przymknięte; tam  niespodziany uderzy ł go widok. 
Adaś i dwóch nastarszych gości, znalazłszy na stole pa
pierosy nie dla nich przygotowane, zapalili je i z wiel- 
kiem zadowoleniem wołali na wchodzącego: dobrze że 
przychodzisz do nas, zapal papierosika, to bardzo po ko- 
lacyi sm akuje.

W icuś osłupiał z podziwu; jak  oni pięknie, jak  po 
kawalersku w yglądają w śród tych kłębów dymu; ach! 
czemuż jem u wcześniej ta  myśl nie przyszła! ale nie ma 
rady, teraz trzeba iść tańczyć mazura.

— Chodźcie — zaw ołał — bo panny czekają.
A daś zawstydził się, że zapomniał o obowiązku

tańczenia z domową panienką, ale za chwilę już, w zrę
cznych podskokach stanął w pierwszej parze, wym yślał 
coraz nowe figury i ogólne zjednyw ał sobie pochwały; 
naraz pobladł, uchwycił się za serce. — Przepraszam  — 
szepnął do Józi i w ybiegł z pokoju.

— Co się jemu stało — zawołali wszyscy — zasłabł 
nagle, A daś nagle  zasłabł!

Pan i Z. niespokojna pośpieszyła za nim.
A daś rzeczywiście był chory; różne nieprzyjemne 

objawiły się przypadłości, jak  zwykle po papierosach 
których nie naw ykł palić, o tańcu już m yśleć nie mógł.

T a choroba najlepszego z tancerzy, tak  dziwna i nie
spodziana, przyczyniła się do skrócenia zabawy. W szy
scy smutkiem przejęci zaczęli się zbierać do domów — 
mówiąc między sobą!

— Co się mogło stać Adasiowi, zdrow iuteńki prze
le ż  był przed kołacyą?

— O co? naturalnie zaszkodziła mu lim oniada — 
rz®kł W icuś do zafrasowanej Józi; — my mężczyźni przy 
tańcu nie możemy się obejść bez wina, już ja ci to powia
dam!

IX .
Możnaby przypuszczać, że po tak  mile spędzonym 

wieczorze, nasz W icuś z podw ójną pilnością zabrał się 
do pracy, żeby wywdzięczyć się swej dobrćj matce, za

tru d  i koszt podjęty dla niego. A le niestety! inaczej się 
stało: lekkom yślny chłopiec rozbałam ucił się bardziej 
jeszcze; jemu teraz w czasie powaźnćj lekcyi w uszach 
szumiały dźwięki mazurka; okładki kajetów przypom ina
ły mu różowe i niebieskie sukienki tancerek, w mapach 
geograficznych zdawało ma się, że widzi coś podobnego 
do tortu  przekładanego konfiturami; ale już najbardziej 
dręczące wrażenia spraw iał mu widok piór i ołówków; 
koniecznie mu się zdawało, że to  są papierosy i chęć go 
zbierała w ielka zapalić choć jednego.

Bezustannie więc nudził swoję zbyt dobrą mamę, 
by jeszcze jeden balik wyprawiła.

— Już zobaczysz, mateczko, jaki ja potem  będę pil- 
ny; jak do samych wakacyi uczyć się będę doskonale. 
A le raz jeden, tylko raz jeden pozwól mi gości zaprosić.

Mama opierała się długo, tłóm aczyła mu, że teraz 
post nastał, że żadna panienka nie przyszłaby na wie
czorek, że nawet dla dorosłych ludzi, ty lko  siedzące rau
ty  teraz urządzają.

W icuś się zastanowił: — No praw da, teraz tańczyć 
nie można, ale czyż to bezmyślne skakanie ma być już 
najmilszą rozryw ką —• mówił pogardliwie — czyż konie
czne są dla miłego spędzenia czasu owe hałaśliwe, pod
skakujące pensyonareczki. Poważna rozmowa o nau
kach i szkole, w dobranym  gronie kolegów, byłaby  mu 
jeszcze milszą.

— Tak, mamo najdroższa, w sobotę w ypada św. 
Józef, imieniny mojój siostrzyczki, pozwól mi zaprosić 
kilku przyjaciół, zabawimy się doskonale.

I tak  długo prosił i nudził, ty le  przyrzekał za to 
pilności, że nareczcie mam a mu pozwoliła i w ybór go 
ści, k tórych mu wolno było zaprosić, został postanow io
ny. U stępow ała mu naw et pani Z. na dzień ten saloniku, 
na własny użytek.

— Tylko ty  Józiu, pamiętaj, żebyś się tam  wca
le nie kręciła; będzie to zabawa chłopcom ty lko  właści
wa a nie miejsce dla panien. Taki jest obyczaj na świę
cie przyjęty.

Józia ani m yślała walczyć przeciw obyczajom 
światowym; dziwiła się tylko w duchu, dla czego w dzień 
swoich imienin miała się stanowczo bawić sama. Ale 
mówić o tem z W icusiem już nie było sposobności; tak  
miał głowę zaprzątniętą przygotowaniam i, coraz to  coś 
nowego wym yślał, ku uczczeniu swych gości. Ze szkoły 
przychodził teraz późnićj, a raz Józia spostrzegła, że 
przyniósł z m iasta jakiś pakiecik i schował go prędko 
do szafki, a gdy zbliżyła się ciekawie, chcąc zobaczyć, 
co to być może:

— Poszłabyś — rzekł bardzo niegrzecznie — pil
nować lepiej igły i naparstka.

Jak  w sobotę poszła W icusiowi nauka w gimna- 
zyum, nie wiemy; bo dyskretni jego koledzy nie zdra
dzili go; do dom u zaś przybiegł zdyszany i bardzo się 
ucieszył, widząc, że w saloniku jakoś inaczój niż zwykle 
w ygląda; św iatła przygotowano więcćj—i obszerniśj było, 
bo kilka kosztowniejszych i łatwiój psujących się przed
miotów usunięto.

(d. c. n.)
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S Z A R A D A .

Pierwsze, drugie i trzecie,
Jest zawsze w alfabecie,
W szystko z gorących krain nam przychodzi, 
Zgotowane piją i starzy i młodzi.

Zagadka homonim.

Ci co miastem mnie nie znają,
W  każdym tygodniu  mnie mają.

RO ZW IĄ ZA N IA  DO N-ru 12-go. 

Sza rady :

K u — ra  — cy — a.

Z a g a d k i :

K o r y t o .

Skrzynka do listów.
P. Z. B. W gub. Wołyńskiej. Nie możemy uczynić zadość ży

czeniu Pani, gdyż wedle naszego przekonania podobne napomnienia 
mogą, jedynie pochodzić od rodziców, o ile ci je  uznają za odpo
wiednie.

Pytasz nas miła Emilko 0., czy ubogie dzieci, którem i się 
zajmujemy będą miały święcone? Niestety nie od naszej dobrej 
woli to zależy, ale od możności, a przed święconem jeszcze wypada 
pomyśleć, aby miały trzewiki na święta, bo inaczej do kościoła nie 
pójdą, Pamięci miłosiernej dobrych serduszek zawdzięczają już 
wiele, bo nie jednym podarowane znoszone ubrania, pozwoliły cho
dzić do szkółki, lub ochronki, gdy inaczej wyjść nie mogli z domu.

Srebrna Strzała nie powinna nas przepraszać za ambaras, bo 
wszelkie przysługi dla naszych kochanych czytelników, sprawiają 
nam tylko przyjemność. L ite ra tu ra najodpowiedniejsza eo do ob- 
szerności tej o której mowa jest Mecherzyńskiego, kosztuje rs. 2, 
przesyłka zaś pocztowa wyniesie kop. 30.

WrÓŻbiarka szczęścia nigdy nas nie znudzi swoją korespon- 
dencyą, nic możemy przeto dać jej pseudonymu doradzonego przez 
mamę. Powiastka będzie umieszczoną jak się tylko znajdzie miej
sce. Mając ochotę myśli swych udzielić drugim, uczyć się przede- 
wszystkiem trzeba, dobrze więc Wróżbiareczko, że uczyć się lubisz. 
Żądane książki wysłano, wraz z przesyłką wynoszą rs. 7 kop. 30, 
pozostało przeto do dalszego rozporządzenia kop. 70 z przysłanych 
rs. ośmiu.

Posłaliśmy żądany numer kochanej BiałoŚnieŻce, rocznik zaś 
Wieczorów zupełnie u nas wyczerpany.

Najtrudniejsze zawsze początki, Czubata Kokoszko! Mamy 
nadzieję, że raz przemógłszy nieśmiałość, będziesz już  odtąd pisy
wała wypracowania na każdy konkurs, a Gołąbka nie zadziobie K o
koszki. Liścik w swoim czasie umieścimy.

Wisienka także do nowicyuszek należy ; razem parkę stano
wicie bardzo mile witaną.

W cale nas nie znudziłaś Szara Ptaszyno Z Podola. Że ci się 
podobały krewniaczki, kolibry, to nie dziw; ale pod szaremi piórka
mi odważne mieć musisz serduszko, kiedy się tygrysom przypatru
jesz z upodobaniem. Jakżebyśmy chcieli poznać tego młodszego 
braciszka, który się „zachwyca hipopotamami!” O dalsze wiado

mości z Or. prosimy, niech Bóg wam błogosławi, dziateczki drogie, 
na nowej, oddalonej siedzibie i pozwala wyrastać na pociechę ro
dzicom, a pożytek swoim!

Rozwiązania nadesłane przez Lucia des E. odebraliśmy, ró
wnież jak  i z dalekich kresów przybyłe rozwiązanie J. Zar.

Gołąbka sama ci odpowie, Złota przędzo, na wątpliwości ty
czące się trafnego wyboru przedmiotu, o którym  się w wypraco
waniu rozpisałaś. Nie sądzimy, aby ci to miała za złe. Łamigłó
w ki? ma się rozumieć, że czekają „kolei”.

Żabce Z Podola serdecznego całusa posyłamy. Wiosna nad
chodzi, powinno więc to stworzonko częściej się teraz odzywać.

Nie, nie zapomniano cię w redakcyi Halko Z Litwy i miłe po
witano twój liścik. Więc jesteś zdania, że dawne czytelniczki 
i korespondentki powinny mieć swoje przyw ileje? Ha, niech i tak 
będzie. . .

Chociaż do nich należy Czarna Gondola, nie możemy jednak 
wydrukować liściku tak  prędko jakby sobie życzyła. Nawał ich 
mamy; z czasem jednak wydrukujemy.

Biedne rajskie Jabłuszko, serdecznie się cieszymy, żeś już do 
zdrowia wróciło! Dla czego jednak „niema nic ciekawego do po
wiedzenia” o miejscowości, w której mieszkasz ?

Lilijka Z nad Osławy prosi, aby ją  „kochać choć troszkę” . 
Miło i łatwo zadość uczynic takiej prośbie. Co się liścików tyczy, 
przeczytaj dzieweczko koniec odpowiedzi udzielonej czarnej Gon
doli. Obie wraz z Kaliną z Ukrainy pierwszy raz przysyłacie wy
pracowania na konkurs ? Cieszy nas to bardzo ; to dowód, żo te 
m at przypadł do smaku naszym czytelnitom.

Dąb Sosnowiecki wcale dowcipnie obmyślił zagadkę, którą 
zużytkujemy, prędzej zapewne od łamigłówek, bo tych mamy za
pas ogromny, nad potrzebę nawet większy.

Istotnie, Oleńko droga „jedenastoletnie życie” jest tak  krótkie, 
że trudno się „gniewać” jeżeli nabyte w niem wiadomości nie są 
jeszcze zbyt obfite. Bądź więc spokojną: w ogolenie jesteśmy 
skorzy do gniewu na ukochanych naszych korespondentów.

Wytrwaj w pięknych zamiarach, 12-to letnia Rosiczko Z nad 
Rowu, przyklasnąć im tylko możemy i powiedzieć, że serdecznie 
kochamy i szanujemy dziewczynkę, która tak poważnie myśli o obo
wiązkach j ą  czekających.

Bardzo nam przyjemnie, Oleńko (z ulicy Marszałkowskiej, 
dla odróżnienia od tamtej z Litwy), że tym razem nabrałaś śmia
łości należenia do konkursu.

Pani M. W. Życzeniu Szanownej Pani uczyniliśmy zadość; 
za życzliwe słowa uznania dziękujemy serdecznie.

W odpowiedzi na twe zapytanie, kochana Złota Tęczo, do
noszę że jestem szatynką z czarnemi oczami, dość słusznego wzro
stu i mieszkam w pięknej wiosce Kozińcach. Ile masz lat? i gdzie 
się uczysz? Co ci się najwięcej podoba w naszych kochanych „Wie
czorach”? bo mnie każda powieść poważniejszej treści. Odpisz 
kochającej cię byłej Akacyi różowej, teraźniejszej Vescie.

Kochane: Pomadko różowa, Gałązko Heliotropu i Bajurko 
z Ludwińskiego podwórka! Dziękuję wam za odpowiedzi; Pomadce 
donoszę, że mi się najwięcej podobają; „Podziemia Barwałdzkiego 
zam ku”. Czy Helcia będzie pisywać do „W ieczorów”? Chciała
bym się z wami poznać przez nasze Pisemko droga Iskierko i śnie
żna Jagódko, zdaje mi się, że jeszcze wam daleko do wyłączenia 
z konkursów, ja  się bardzo martwię, że jestem tak  starą, gdyż 
mam już lat 14. Jakie są wasze imiona i gdzie mieszkacie? Ści
skam was wszystkie serdecznie, oraz Semiramis. Niezapominajka 
z nad Warty.

Kochana Stokrotko z nad Prądnika. Kiedy się zbierzesz na 
list do Redakcyi? bardzo jestem tego ciekawa. Nie spodziewałaś 
się pewno listu  odemnie, nieprawda? Czyś jeszcze nie czytała po
czątku „Szesnastoletniego wojewody”? Odpisz mi na to pytanie 
proszę cię i ściskam serdecznie. Makolągwa.

UcaBOjeHo Hensypow. BapniaBa 12 Mapia 1890 r. W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. 11.
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NA Ś W I Ę T A  Z M A R T W Y C H W ST A N IA .
Zwycięzco śmierci, Baranku Boży,
Chrystusie ukrzyżowany!
Drogo żywota, Światło bezdroży,
Prawdo stwierdzona krwią, ran y . . .

Któryś obiecał nam zmartwychwstanie 
Do życia przez Cię i w Tobie,
Wspomnij, gdylegniem kłosem na łanie 
Kolebce jestestw i grobie,

Gdy wioną śmierci skrzydła olbrzymie 
Wspomnij, że w Tobie otucha,
I  zbudź nas wszystkich, ach ! zbudź nas w Imię 
Ojca, i Syna, i Ducha.

M — a.

WIELKANOC.
Do uroczystych świąt kościoła katolickiego należą święta 

Wielkiejnocy, obchodzone na cześć zmartwychwstania Chry
stusa, a nigdzie pono tak solennie, tak radośnie je  nie obchodzą, 
jak  u nas. Cały tydzień poprzedzający owe święta, zwany 
wielkim tygodniem, mówi każdemu, że zbliża się jakaś wielka 
uroczystość.

„Już po dworach ruch nieznany 
Wszystkie twarze uwesela,
Czyszczą domy, bielą ściany,
Na przyjęcie Zbawiciela;
Z nad kominów walą dymy 
Ze aż poczuć je  zdaleka,
To obyczaj nasz rodzimy,
To święcone się wypieka.”

Dnia 24 Marca (5 Kwietnia) 1890 r.Rok X I.
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Tak owe dni maluje poetycznem swem piórem Ludwik 
Kondratowicz. Zaiste wzruszająca to uroczystość, do której 
gotujemy się w wielki tydzień, obchodzimy nią dzień zmar
twychwstania Chrystusa.

Niegdyś w czasach pogańskich, gdy imię Chrystusa, zna- 
nem jeszcze nie hyło ludom słowiańskim, w owej porze, to jest 
w dniach pierwszych wiosny, Słowianie obchodzili uroczystość 
na cześć słońca i ziemi, na nowo ,się odradzających z pod wła
dzy bóztwa Ciemności, Zimna i Śmierci, w owe święto dzielili 
się oni zwykle jajkiem, które było u nich symbolem braterstwa, 
a słońce uważali za Boga pokoju i zgody, piekli ciasta i ofiaro
wywali je ziemi, czyli wszechmatce, Babą u nich zwaną, jedli 
też szczególniej w owe dni wieprzowinę.

Kiedy Chrześcijanizm rozkrzewił się wśród słowiań
szczyzny i święta pogańskie zniesione zostały, kiedy Polanie, 
Rusini, Serby, Czesi, Mazurowie, oraz inne ludy do tego same
go plemienia należące, przed krzyżem się ukorzyły i oddały 
cześć Zbawicielowi świata, odtąd obchodzili oni zmartwych
wstanie Chrystusa, lecz przy owej chrześcijańskiej uroczystości 
zachowywali niektóre z dawnych, zwyczajów, jak dzielenie się 
jajkiem, pieczenie ciast, zastawianie stołów mięsiwem; święco
ne zatem zwyczaj tylko u nas obchodzony, jest czysto słowiań
skim zwyczajem.

Kto nie zna pochodzenia tych zwyczajów, temu one śmie
szne, niedorzeczne i niepotrzebne się wydają; lecz kto wic 
o tem, że to pamiątka przeszłości, zabytek tak bardzo odle
głych czasów, ten nie gardzi nimi, lecz je szanuje.

POD WPŁYWEM BŁOGOSŁAWIEŃSTWA,
(Dalszy ciąg).

—• Cóż za niedorzeczność — zawołał uderzając się w czo
ło — dla czegóż od pierwszej chwili przybycia nie starałem się 
o jaką pracę! Ależ o ja k ą ? . . .  W  każdym razie zmarnowa
łem dużo czasu. Wszedł po namyśle do kilku sklepów z kolei 
ofiarując swe usługi jako chłopiec sklepowy i wyszedł jeszcze 
prędzej, prawie zadowolony że go odprawiono z niczem, bo za
jęcie o które prosił wstrętnem mu było. .Doznawał jednocze
śnie jakby zawrotu głowy, zastanawiając się nad tą  niewątpliwą 
prawdą, że nie umie nic, czemhy mógł na clileb zapracować, 
a tymczasem myśl uciekała mu ciągle do pytania, gdzie też to 
odkopywane były owe szczątki rzymskiego amfiteatru, których 
dotąd napotkać w Budzie nie mógł ? ...

Zamyśliwszy się o rzeczach, które zajmowały go daleko 
więcej niż najbliższe własne sprawy, głodny chłopak ani się 
spostrzegł gdy znowu stanął w odludnej trochę miejscowości, 
gdzie pod cieniem kilku pięknych drzew, grunt niegdyś trochę 
skopany a następnie bujną pokryty roślinnością, jakiś odłam 
muru starego i kilka głazów ogromnych przedstawiało jego 
wyobraźni szczątki amfiteatru rzymskiego.

— Tu ? czy nie tu ? . . .  dziesięć tysięcy ludzi dawało przed 
wiekami grzmiący oklask arcydziełom ducha ludzkiego?... — 
spytał sam siebie po raz setny od trzech dni; i z rękami na 
piersiach skrzyżowanemi, zamyślony jak głównodowodzący ge
nerał w przeddzień walnej bitwy, stanął nieruchomy obejmując 
okiem zieloną przestrzeń usianą głazami, oblaną złotemi bla
skami południowego słońca, pogrążoną w głębokiej ciszy osa
motnienia. Wtedy to, wśród tej ciszy lekkim tylko, cie
płym wietrzykiem owianej, Szandor usłyszał dźwięczny głos 
rnęzki, deklamujący z przejęciem do uniesienia dochodzącym, 
wzniosłą jakąś poezyą. Jak  maleńka igiełka nagle pociągnię
ta  zbliżonym do niej magnesem, chłopiec pomknął mimowoli 
w stronę głosu i okrążywszy węgieł starego muru, stanął nie
ruchomy, jakby oczarowany ujrzanym niespodzianie widokiem. 
O kilka kroków dalej, w miejscu które istotnie podwyższeniem, 
swem nadawało się i przypominało niejako scenę, przypuściw

szy że reszta otaczającej doliny, wzniesionej także na ostatnim 
planie w półkole, była amfiteatrem, stał średniego wieku męż
czyzna z gołą głową, z wybitnemi rysami, w płaszczu, z jedną 
połą zarzuconą w malowniczej draperyi na lewe ramię, i mówił:

Być ? . . .  albo nie być? . . .  oto jest pytanie!
Co lepiej dla nas: jestże lepiej znosić 
Ciosy i pchnięcia losem zadawane,
Czy też broń schwycić także przeciw losom 
I  siłą woli. . .  zmódz j e ! ...

Nieznajomy mówił długo a każdy wyraz jego padał pro
sto w serce słuchacza; gęsta wyraziste, silne, jakby wykowane, 
zarówno jak rysy twarzy i draperye togi, dopełniały złudzenia. 
Wsłuchany całą duszą w deklamacyę wspaniałą, nie mając 
czasu myśleć, młody chłopiec począł jednakże uczuwać niepo
jęte wzruszenie. Nie był on zabobonnym w pospolity właściwy 
ciemnocie sposób, ale uniesiony czarami własnej potężnej wyo
braźni, gotów był uwierzyć w tej chwili, że to duch jakiegoś 
artysty - aktora rzymskiego, wrócił po licznych wiekach, aby 
na arenie swoich tryumfów, powtórzyć brzmiące mu w piersi 
od tylu wieków słowa przepotężne, myśli przeolbrzymie, jakie- 
mi tu w tem samem miejscu, oklask dwudziestu tysięcy rąk nie
gdyś zdobywał. Nagle, duch aktora zamilkł. . .  zwrócił się 
w bok do jakiegoś niewidzialnego kolegi oczywiście i . . .  zna
lazł się oko w oko o trzy kroki z rozpłomienionym, na wpół za- 
ledwo przytomnym z uniesienia słuchaczem. Rzymianin nie 
byłby tem czem był, gdyby nie poznał się 0d jednego spojrze
nia na uwielbieniu, z jakiem nań patrzano, a to pochlebiło arty
ście, jakkolwiek przychodziło od tak młodziutkiego zapaleńca. 
Więc podejmując porzucony na głazie kapelusz i zeszyt, rzekł 
z lekkim uprzejmym pół ukłonem, uśmiechając się od nie
chcenia :

—  Jesteś jak widzę wielbicielem Szekspira?... trudnoż 
bo nie podziwiać takiej potęgi! ...

•— Szekspira ? .. .  — cofnął się Szandor i oprzytomniał 
od razu. Niespodzianka musiała się uwyraźnić na jego twa
rzyczce, ho Rzymianin który jednym gestem zmieniwszy swą 
togę w płaszcz pospolity zamierzał odejść, zatrzymał się, pa
trząc nań z uśmiechem pytającym wzrokiem; chłopiec rozśmiał 
się:

— Ecli niestety, Szekspira znam ledwo z nazwiska — 
rzekł — a pana wziąłem za ...

— Za waryata rozprawiającego z głazami?
— Za rzymskiego aktora-artystę, który po wiekach zstą

pił tu na scenę dawnych swych tryumfów, powtórzyć ulubioną 
za życia rolę. Nie mogłem tylko poznać czyja to poezya?

Nieznajomy przypatrywał mu się bacznie.
— Nie zupełnie cię rozumiem młody przyjacielu — rzekł 

w końcu. — Najprzód zgadłeś że jestem aktorem, zowię się. 
Andrzej Losz! do usług twoich — dodał z lekkim ukłonem— 
ale nie wiem co mówisz o amfiteatrze? ...

— J a  się zowię Szandor Petofi... — odpowiedział chło
piec i wyjaśnił swe przypuszczenie co do rzymskiego amfiteatru.

Losz wzruszył ramionami:
— O Rzymie w ogóle mało wiem — wyrzekł — co do 

tych gruzów wśród których stoimy, są to resztki starego bro
waru, dystylarni, czy czegoś podobnego. Przychodzę tutaj cza
sami uczyć się roli mojej, ho mam tu samotność i ciszę w po
bliżu miejskiego gwaru, o co nie jest łatwo. Ale z zajęcia 
z jakiem słuchałeś monologu Hamleta wnoszę, że mam do 
czynienia z przyszłym jeżeli nie teraźniejszym już nawet kole
gą? Co? H ę ? ... — aktor zaglądał chłopcu w oczy sądząc, 
że się zarumieni zdradzając tajoną chętkę do zawodu, który 
nęci niejednego młodzieniaszka zwodniczemi pozorami artyzmu, 
narażając na rozczarowanie następnie i żal spóźniony za zmar
nowanym czasem. Ale Szandor nie zarumienił się, tylko pod
nosząc na pytającego oczy posmutniałe nagle, zapytał półgło
sem jakby mówiąc do siebie samego:

— A możebym ja  mógł znaleźć jakie zatrudnie
nie w teatrze ? .. .  zanim na aktora się wykształcę ? .. .  — 
Przykre obecne . położenie teraz dopiero przyszło mu na myśl,
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ostatniemi pytaniami Losza wywołane. Nastąpiły wyjaśnienia; 
Szandor ani się zawahał zwierzyć ze swemi kłopotami.

—• Hm, w każdym razie nie zaszkodzi pogadać z dyre
ktorem — postanowił Losz — tylko wprzódy wstąpmy na ohiad; 
dziś ja  płacę, jak weźmiesz pierwszą gażę aktorską, to na cie
bie przypadnie kolej.

—. Gażę? Czy tylko ją  wezmę kiedykolwiek? Czy dy
rektor zechce? ...

—- Zechce... jeżeli nie będziesz wybredzał z początku 
i jeżeli następnie znajdą się zdolności. No chodźmy! — W  pół 
godziny później dwaj nowi znajomi weszli na podwórze obszer
nego budynku.

^— Jest dyrektor?—spytał Losz, zwracając mowę do kilku 
dosyć odartych ludzi zajętych na środku podwórza rozwijaniem 
olbrzymiej jakby rolety na której drzewa, lasy, góry, zamek 
jakiś na szczycie skały, pojawiały się zwolna.

— Dyrektor jest na scenie — odpowiedzieli.
— Pójdź, tylko ostrożnie, jeżeliś nigdy po takich dziu

rach nie chodził — rzekł Losz i poszedł pierwszy. Weszli 
w nawpół przymkniętą bramę i znaleźli się we wnętrzu budyn
ku. Dziwny był jego wygląd. Gdzie stąpisz, przepaść, gdzie 
spojrzysz, łata, belka; czego dotkniesz wszystko chwieje się 
i rusza, nic dobrze zresztą nie widać, bo łaty, belki, deski, zasła
niają światło, wkradające się tylko zkądściś z zaułków; kurz 
zaciemniał resztę. Szandor szedł za towarzyszem pod górę po 
pewnego rodzaju pomoście z ruchomych desek. Na pewnej 
wysokości Losz zawrócił w prawo i znów pytał gdzie dyrektor ?

— W  dużej garderobie! •— odpowiadały jakieś głosy. 
Losz zawrócił w prawo, Szandor szedł za nim, ale nogi upląta- 
ły mu się w grube sznury i płótna i o mało nie upadł.

— Panie dyrektorze, przyprowadzam nowego posługacza 
na miejsce generała Maćka zwerbowanego do wojska — rzekł 
Losz, gdy się znaleźli wreszcie na scenie.

— Kandydat na ducha raczej, gdyby był trochę wyższy, 
— odmruknął dyrektor, rzuciwszy jednem okiem na Szandora 
nie przestając pisać w jakimś zeszycie, który miał przed sobą.

— Tern lepiej, przyda się na ducha Banka *) — odzy
wa się kilka głosów i wszyscy patrzą na wychudłego, jak cień 
wyglądającego chłopca.

— Elj en! masz już rolę, tylko wdziejesz koturny**) ho 
przyzwoitemu duchowi nie wypada być tak małego wzrostu — 
rzekł Losz do swego protegowanego.

— Umie czytać? — spytał dyrektor, nie przerywając 
swego zajęcia.

— Lepiej niż my oba! — szepnął mu Losz do ucha. Dy
rektor spojrzał uważniej.

— Homera i Horacego umie na pamięć, toż samo Szylle- 
ra, tylko Szekspira ani w ząb, nawet monologu Hamleta dziś 
rano jeszcze nie znał, w każdym razie mojem zdaniem, może 
grywać odrazu choć nieme role w starożytnych tragedyach, no, 
i tymczasem posługiwać na scenie! .. .  — dodał. — To chłopak 
zamożny, mógłby żyć dostatnio, ale miłość dla sztuki uniosła 
go i sprawiła w nieporozumienia z rodziną.

— Zobaczymy — rzekł dyrektor.
— Chodź kolego, pokażę ci robotę dzisiejszą — dodał

Losz.
Nazajutrz, zawsze za jego protekcyą, Szandor otrzymał 

małą zaliczkę na conio przyszłej gaży i . . .  natychmiast po
biegłszy na miasto wyszukał gramatykę angielskiego języka, 
i każdą chwilę wolną na naukę upragnionej angielszczyzny od
tąd obracał. Na scenie ustawiał sprzęty w myśl reżysera, poj- 
muJ%c go lepiej niż zwykli posługacze, w tragedyach staroży
tnych odgrywał nieme role, jako też i role duchów, o ile te po
przestawały na mniej więcej niemem ukazywaniu się. P ra
wdziwej roli nie dostawał jeszcze, bo nie było odpowiedniej do 
tak drobnej postaci. Koledzy nazywali go pospolicie „duchem”

) Duch ukazujący się w jednym z utworów Szekspira.
*) Obuwie starożytnych aktorów na niezmiernie wyso

kiej podeszwi‘8

lub „cienkim duchem” a Losza „Rzymianinem” dowiedziawszy 
się szczegółów ich pierwszego spotkania.

(d. c. n.)

PA LM A  W ACHLARZOW A.
Ojczyzną ślicznego drzewa tego jest Madagaskar, lecz 

obfitują weń i inne podzwrotnikowe okolice. Olbrzymie liście 
wyrastające jeden nad drugim w półkole wprost z pnia, zupeł
nie w kształcie wachlarza, mają od dziesięciu do czternastu 
stóp długości. Nawet w czasie największej suszy, każdy liść 
taki zawiera przeszło kwartę, smacznej chłodnej wody, która 
obficie wylewa się zeń za przekłóciem. Aż smutno pomyśleć 
że krajowcy używają tych liści na pokrycie dachów... zdawa
łoby się że powinniby mieć dla nich to przynajmniej poszano
wanie, jakie mahometanin ma dla każdego źródła wody. Jeżeli 
palma jest w ogóle błogosławieństwem okolic w których wzra.- 
sta, to palma wachlarzowa jest niem stokrotnie.

Z W Y S P Y  A T L A N T Y
W y cz y ta ła  przez drobnowidz i p rze p isa ła

Z o fi a TT rbauo  w s> Jł a

TT.

a zaś myślę — odezwał się Pióro- 
puszek —■ źe mistrz przywiózł nam 
jakieś osobliwe zwierzątko nieznane 
dotąd. Ej, czy to nie będzie czasem 
żaba latająca, Bhacophorus Rhein- 
warćlti jedno z najciekawszych zje- 
mno-wodnych stworzeń — dodał pa
trząc mi bystro w oczy — to żaba, 
przyznaj się mistrzu kochany! Nie 
pokazałeś mi jej jeszcze, a powiem 
ci jak wygląda: zielona, czarno na- 
krapiana, z pomarańczowem pod
brzuszem w ciemne plamy. Oczy ma 
wielkie i bardzo na wierzch wycho
dzące. Niebiesko zabarwione bro
dawki pokrywają jej nogi, na szcze
gólną zasługujące uwagę: palce są 
bardzo długie, szczególniej u nóg tyl
nych, połączonych z sobą cienką 
błoną. Gdy palce te zupełnie rozpo

strze, powierzchnia błon jest większą, niż powierzchnia ca
łego ciała, która może być jeszcze powiększoną przez wydęcie 
powietrzem skóry. Poduszeczki jakiemi jej palce są zakończo
ne, wskazują źe to jest żabka drzewna, ale niezwykle szerokie 
jej płetwy nie do pływania służą; podczas gdy inne żaby drze
wne skazane są tylko na łażenie, ona jest w stanie w powietrzu 
przelecieć pewną odległość, a płetw używa jako spadochronu. 
Wprost z ziemi wprawdzie wznieść się nie może; musi zawsze 
swoją podróż powietrzną zaczynać z jakiegoś wysoko nad zie
mią położonego punktu, ale bądźcobądź, jest to w żabim ro
dzie wielka, nadzwyczajna osobliwość. A co mistrzu, nie zga
dłem? Ach! gorąco mi się robi na samą myśl, że mogę posia
dać to osobliwsze zwierzątko, które odkrył w Borneo znako
mity badacz i podróżnik, Russel Wallace, a którego egzem
plarz posiada obecnie muzeum paryżkie. Od czasu jak się
0 tej żabie dowiedziałem, noszę ciągle jej portret przy sobie
1 przemyśliwam, kogo by tu w poselstwie po nią do Borneo wy
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prawić. Zobacz mistrzu kochany, i powiedz mi czy dobrze 
trafiony.

Wyjął z kieszeni niewielką książeczkę ze słoniowej kości, 
gdzie farbami wodnemi namalowana była latająca żaba i po
dał mi ją.

— Nie mogę ocenić podobieństwa — odrzekłem patrząc 
na portret — bo nie miałem przyjemności poznać oryginału.

Pióropuszek schował malowidło do kieszeni, i zachmu
rzył się.

— Widzę że nikt nie zgadnie jaki przywiozłem gościniec 
—powiedziałem.—Słyszę tu wymienione rzeczy bardzo rzadkie, 
bardzo osobliwe, ale to co przywiozłem jest jeszcze osobliwsze.

Wielkie zdumienie odmalowało się na wszystkich twa-

W  szkatułce na purpurowem posłaniu leżały trzy przedmioty 
jednakowych rozmiarów, a każdy owinięty był starannie w bia
łą jedwabną, złotem haftowaną tkaninę, wedle wschodniego 
zwyczaju, dla cennych podarków stosownego. Wyjmowałem 
te przedmioty kolejno: jeden wręczyłem królewiczowi Kry
ształkowi, drugi Pióropuszkowi, trzeci Zielonce.

Jęli je odwijać z gorączkową niecierpliwością i z wszyst
kich ust wyrwał się jednobrzmiący okrzyk zdziwienia, wszyst
kie bowiem były jednakowe: nie różniły się niczem.

— Książki! — wymówił tonem w którym brzmiało echo 
zawiedzionej nadziei — i to ma być owa osobliwość, którą nam 
obiecywałeś ?

— Miłościwi królewicze — rzekłem — osobliwość to wię-

Palma wachlarzowa.

rzach. Zawołałem na pazia żeby mi przyniósł od marszałka 
dworu szkatułkę, którą zsiadłszy z muła oddałem mu pod 
opiekę. Wszyscy oczekiwali w niecierpliwem milczeniu, a po 
oczach ich widziałem, że gubili się w tysiącznych domysłach.

Po chwili paź przyniósł czworokątną szkatułkę z drzeAva 
sandałowego, kupioną przeżeranie na Wschodzie i postawił 
na stole.

— O ! — zawołała, ujrzawszy ją  królewiczowa Perełka — 
to nie może być w żaden sposób zwierzątko, bo by się udusiło. 
Szkatułka nie ma otworów po bokach.

— Ani roślina — odezwała się Jagódka — bo rośliny po
trzebują oddychać, więc udusiłaby się także.

— To musi być minerał — zadecydował Kryształek, 
i nikt mu nie zaprzeczył, bo przypuszczenie jego wydawało się 
najprawdopodobniejsze. ,

Wyjąłem złoty kluczyk który miałem na szyi i otwo
rzyłem szkatułkę: wszystkie sześć g;łów pochyliły się nad nią.

ksza, niż się możecie domyślać. Nie mówcie nic póki się nie 
przekonacie.

Zaledwie wymówiłem te wyrazy, gdy Kryształek, spoj
rzawszy na okładkę, zawołał:

— Patrzno Iskierko, jakie to podobne do naszego pała
cu, gdy się nań patrzy od strony morza, przez mgłę oparów 
unoszących się nad wodą! Te same wieże, te same dachy zło
ciste, to samo tło z sinych skał. . .

A Pióropuszek otworzywszy swoją książkę, rzekł ze zdu
mieniem :

— Co ja  widzę! Szlachetny król Dobromir z królową 
Miłosławą siedzą na swoich tronach złocistych; u stóp ich trzy 
nadobne córki dziś nasze żony, a przy nich mistrz Abrakada- 
brus. . .  Jak  wybornie trafiony!

Zielonko zaś przewracający prędzej od innych karty swo
jego egzemplarza, wykrzyknął.

— Acb, Jagódko! tu jest skarbiec Kryształka, komna
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ta  w koralowym pałacu Pióropuszka i moje własne cieplarnie! 
Czy widzisz wspaniałe liście palm i kaktusy pokryte purpuro- 
wemi kwiatami ? Mistrzu, .co to wszystko znaczy ?

Królewiczowe spoglądające razem z mężami w karty 
książek, wyrażały także głośno swoje zdziwienie. Kryształek 
na którego czole zawisła jakaś chmura i który karty swojej 
z gorączkową przewracał niecierpliwością, rzekł:

— Tego nawet czytać nie można, bo jest drukowane 
w ja k im ś obcym, nieznanym dla nas języku.

Spojrzałem prosząco' na 
Jagódkę, a ona zrozumiaw
szy mię rzekła:

— J a  znam ten język!
Nauczyłam go się od biedne
go wygnańca, którego burza 
zmiotła z rozbitego okrętu 
i wyrzuciła na nasze brzegi.
J a  wam powiem co to jest.

_ I  wziąwszy książkę z rąk 
męża, przeczytała tytuł tło- 
macząc go na język Atlan
tów :

„Niezgodni królewicze, baj
ka prawdą przeplatana”.

Poczem odwróciła kartę 
i czytała dalej:

„W  pewnym kraju bar
dzo oddalonym, którego na 
żadnej mapie nie znajdzie
cie, panował król Dobro
mir z królową M iło s ła 
wą. M ie l i  t r z y  c ó rk i ,  
a wszystkie były cudnie 
piękne, dobre i roztropne.
Najstarszej d a n o  im ię  
Iskierka, bo miała oczki 
śliczne, błyszczące, j a k  
prawdziwe iskierki. Druga 
zwała się. Perełka, bo bia
łe delikatne jej liczko po
dobne było do perłowej 
muszli; trzecia Jagódka, 
zgadujecie pewnie, że by
ła  rumiana jak  wisienka”.
Urwała i wybuchnęła sre
brzystym śmiechem.
— Ach, mistrzu kochany!

— zawołała — co za prześli- 
c z n a  i ciekawa historya!
A toż tu ktoś wyraźnie nasze 
własne dzieje opisał, i nie
zgodę naszych mężów, jak 
się domyślam. Przywiozłeś 
nam gościniec rzeczywiście 
niespodziewany, o so b liw y  
i bardzo ciekawy: dziękuje
my ci za niego serdecznie.

Iskierka i Perełka śmiały 
się także i cieszyły jak dzie
ci, że będą czytać swoją wła
sną historyę, ale królewiczom 
za to nie chciało się śmiać wcale. Tytuł książki sprawił na nieb 
piorunujące wrażenie. Kryształek stał blady z zaciśniętemi 
usty, a oczy jego żarzyły się ogniem silniejszym niż dyamenty 
i ametysty z jego skarbca. W  błękitnych jak haber, łago
dnych zawsze oczach Zielonki, odmalowało się prawdziwe 
zmartwienie, wstyd i przygnębienie; Pióropuszek, najgwałto
wniejszy ze wszystkich, cały czerwony z gniewu i oburzenia, 
wybuchnął.

— Zkąd nasza niezgoda doszła do wiadomości świata? 
Kto śmiał zdradzać nasze domowe tajemnice przed obcym 
autorem, i oddawać na pastwę szyderstwa cudzoziemskich czy

telników? Kryształku, tyś z nas najstarszy, ty w radzie nas 
tr z e c h  masz głos stanowczy i decydujący: zniesieszże spokoj
nie taką hańbę? Jeżeli zniesiesz, to ustąp prawo starszeństwa 
innemu, boś go niegodzien, albo pozwól abym wraz z żoną 
opuścił na zawTsze wyspę Atlantę i zapomniał że jesteś moim 
bratem !

— Mężu! — zawołała przerażona Perełka — co mó
wisz !

Kryształek wysłuchał słów brata spokojnie. I  011 był
gwałtowny, bo ciemno szare 
jego oczy sypały nieraz iskry, 
gdy się gniewał, ale umiał 
się hamować, czego Pióropu
szek nigdy nie potrafił — i ta 
właśnie umiejętność panowa
nia nad sobą, dawała mu 
władzę nad umysłami dru
gich. O11 i Zielonko wpły- 
wrali zawsze na gwałtowmego 
królewicza; ale gdy starszy 
brat powściągał go niby roz- 
lmkanego konia w b ieg u , 
.Zielonko łagodził i uspoka
jał. I  teraz oto Kryształek 
nie zaraz odpowiedział: Za
topił w gorejących oczach 
brata wzrok spokojny, chło
dny, rozważny, i widziałem 
jak pod wpływem tego wzro
ku Pióropuszek powoli ochło
nął.

— Ktokolwiek to uczy
nił, zostanie ukaranym — 
rzekł głosem ostrym i zi
mnym jak stal. Nie wątp 
bracie że nie mniej niż ciebie 
obchodzi mnie honor domu. 
Zarządzę w tej sprawie tajne 
śledztwo i gdy winowajca zo
stanie odkryty, postąpi się 
z nim jak z przestępcą poli
tycznym.

— Bracie! — zawołał 
z głębokiem w z ru s z e n ie m  
Zielonko, umiej ący ty lk o  
przebaczać — zapominasz że 
ojciec nasz, szlachetny i mą
dry król Bożydar, zniósł ka
rę śmierci raz na zawrsze na 
wyspie Atlancie.

— J a  ją  przywrócę — 
odrzekł chłodno Kryształek.

Zapanowało głuche mil
czenie.

— Nie, nie bracie, nie 
wierzę! Tyś nazbyt szlache
tny, abyś potrafił być srogim.

— O tak, znasz go do
brze bracie Zielonko—rzekła 
słodko Iskierka, kładąc rękę 
na ramieniu męża.-—On jest

nazbyt szlachetnym aby umiał być srogim: wyrok może podpi
sze, ale po wyroku natychmiast przestępcę ułaskawi, ja  wiem!

I  poszukała jego wzroku, ale Kryształek patrzył posę
pnie w ziemię.

— J a  zaś myślę — odezwała się Jagódka — że co się 
światu raz stało wiądomem, to się już niewiadomem nie stanie, 
czy winowajca zostanie odkryty i ukarany, czy nie. Poszuki
wania czynione w tym celu, będą rzeczą chybioną i bezużyte
czną.

— I  ja  tak myślę — potwierdziła Perełka — a ty kochany 
mistrzu jakiego jesteś zdania o tej sprawie? Dla czego milczysz?

Dom o 28-u piętrach.
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— Smucę się że gościniec, którym was chciałem ucieszyć, 
o mało nie stał się zarzewiem nowej niezgody między braćmi — 
odrzekłem — a widząc że te słowa sprawiły pewne wrażenie 
na królewiczach, mówiłem dalej: — Dziwię się mocno, miłości
wi królewicze, że mogliście przypuszczać iź niezgoda wasza po
zostanie w tajemnicy. Nietylko wszyscy wasi poddani wiedzieli
0 niej, nietylko w kraju króla Dobromira szeroko o niej mó
wiono, gdy jeździliście tam do moich pięknych królewien 
w konkury, ale nawet wróble po lasach i ogrodach, a żaby po 
jeziorach o niej śpiewały. Jeżeli zatem chcecie ukarać śmier
cią takiego co o niej kiedy słowo jakie do drugiego powiedział, 
to musicie chyba pozabijać wszystkich poddanych, i wytępić 
wszelkie żyjące stworzenie.

— To prawda — potwierdził prawie przekonany Kry
ształek i mocne rumieńce wystąpiły mu na twarz.

— Zapomnieliście — mówiłem dalej — że na królów oczy 
świata są ze szczególną bacznością zwrócone, i dla tego życie 
ich prywatne powinno być wzorem do naśladowania.

— Ach — szepnął zakrywając oczy rękami Pióropuszek 
— synowie najszlachetniejszego z monarchów byli w niezgo
dzie, żyli z sobą jak wrogi, rabując nawet jeden drugiego po
tajem nie... i to jest wszystko szczegółowo opisane! Co za 
wstyd dla nas, co za zmartwienie dla naszego drogiego ojca, 
który chciałby żeby liistorya zapisała same świetne czyny jego 
synów...

Potrząsnął książką i odrzucił ją  od siebie daleko.
— Pocieszcie się, miłościwi królewicze — odezwałem się 

na to — pod koniec jest napisane żeście się pogodzili i żyjecie 
w przykładnej miłości i zgodzie.

Spojrzałem znowu na Jagódkę, a ona zrozumiawszy 
w lot moje spojrzenie, zaczęła szybko kartki książki przewra
cać i odczytała a raczej przetłómaczyła ustęp następujący:

„Trzej bracia panowali zgodnie i opływali w dostatki, bo 
na wyspie Atlancie brakowało chyba tylko ptasiego mleka.”

Słowa te rozpogodziły nieco zasępione twarze królewi
czów, Jagódka zaś rzuciwszy okiem na kilka następnych wier
szy, dodała z rozpromienioną twarzyczką:

— Ach mistrzu kochany, tu jest także coś co się jeszcze 
nie spełniło, ale co koniecznie spełnić się musi. Posłuchaj.tylko.

„Mistrz Abrakadabrus opuścił dwór króla Do
bromira i przeniósł się także na wyspę Atlantę. 
Przesiadywał kolejno u swoich dawnych uczennic, 
a gdy w trzech rezydencyach pojawiła się liczna 
gromadka małych królewiczów i królewien, mistrz 
trudnił się ich wychowaniem”.
— Co za prześliczna książka! Nie puścimy cię już wię

cej mistrzu kochany, i nie pozwolimy wędrować po świecie. Zo
staniesz u nas na zawsze, bo tak każe wyczytane w tej książce 
proroctwo.

—  Istotnie to piękna książka — potwierdził uśmiecha
jąc się po raz pierwszy Kryształek — proroctwo mądre, i oby 
się spełniło. Pijmy za zdroAvie naszego mistrza, niech żyje!

Paź szybko pochwycił dzban, napełnił czary miodem, 
sześć rąk podniosło się w górę i z sześciu piersi zabrzmiał ser 
deczny okrzyk:

— Niech żyje!
Widmo nieporozumienia pierzclmęło, wszystkie twarze 

rozjaśniły się, tylko u Pióropuszka pozostał lekki ślad chmury 
na czole. Gdy zasiedli znowu u stołu, zapytałem:

— Gdzież są owe liczne gromadki małych królewiczów
1 królewien, chciałbym je widzieć.

N a to odpowiedziała Iskierka:
— Dzieci Perełki i Jagódki zobaczysz mistrzu, gdy je 

w ich siedzibach odwiedzisz. Synek mój położył się spać 
właśnie, gdy nam znać dano o twojem przybyciu, ale teraz ka
żę go przywołać.

Dała znak paziowi: wkrótce potem otworzyły się drzwi 
i wbiegł w podskokach prześliczny trzyletni chłopczyk, przy
szły następca tronu w królestwie minerałów, książę Szafir; 
a  za nim poważnie kroczyła ochmistrzyni. Niebieską jedwa

bną sukienkę księcia, obciskał w pasie pasek z amiantu *), 
owej tkaniny mineralnej, którą dawniej wrszystkie sprzęty w pa
łacu Kryształka były powleczone i w którą się ubierał króle
wicz wraz z całym dworem. Jasna główka pokryta była zło- 
cistemi loczkami, spadaj ącemi na ramiona, a wielkie ciemno- 
szafirowe oczy mające hlaśk prawdziwych szafirów7, zdobiły- 
twarzyczkę różową i uśmiechniętą.

Książę z rozpostartemi rączkami pobiegł prosto do ma
tki, a ta  posadziła go na moich kolanach, mówiąc:

— To jest dziadzio Abrakadabrus. Uściskaj go!
Trochę się książę wzdragał, bo się bał moich ciemnych

okularów, więc zdjąłem je; jednocześnie sięgnąłem do koszyka 
po pomarańczę i podałem mu ją. Na warunkach tych przyjaźń 
została zawartą: chłopczyna objął mnie rączkami za szyję, po
wtarzając:

— Abrakadabra, Abrakadabra! **)
To rozśmieszyło wszystkich, a ja  gdym poczuł tak blizko 

przy sobie tę jasną główkę, przypomniałem sobie wasz kraj, 
gdzie dużo takich jasnowłosych dzieci widziałem, wasze pismo 
i poselstwo którego się podjąłem, a dla którego dotąd nic je
szcze nie zrobiłem. Przemyśliwałem właśnie od czegoby za
cząć, gdy ułatwiła mi to bezwiednie Iskierka pytając:

— Mistrzu jak wygląda kraj z którego nam przywiozłeś 
gościniec ?

— Piękny je s t— odpowiedziałem. — Góry tam wysokie, 
od sławmych Alp piękniejsze i bogate w minerały; stepy rozle
głe i tak bujnemi trawami porosłe, że człowiek w nie schować 
się może; łąki kwieciste, ziemie urodzajne, jeziora pełne ryb 
i lasy pełne zwierza. Niegdyś był spichlerzem Europy, a drze
wa z jego lasów brano na maszty okrętowe, dziś zboże jego 
ludy nie bardzo chcą kupować, bo mają z Ameryki tańsze, 
więc bierze się do ogrodnictwa, do przemysłu i do rzemiosł. 
Niegdyś był bogaty, ale szafował swem mieniem bez rachunku 
i zubożał, ale teraz dorabia się na nowo; niegdyś sprawiał 
wielo hałasu, dziś jest cichy, milczący, pracuje i oszczędza na 
kapitał przyszłości; niegdyś był potężny i dawał opiekę sła
bszym, dziś z tej potęgi pozostała tylko pamięć wielkiej sławy, 
a Bóg kazał mu zakosztować chleba niedoli. Słońce tam nie 
takie jaskrawe ani tak gorące jak na Południu, niebo nie ta
kim ciemnym obleka się szafirem; bledsze jest, a łagodny jego 
smętny koloryt, wywiera wrażenie jakiejś wiekuistej, niczem 
niezaspokojonej tęsknoty. Nigdzie nie widziałem tyle krzyżów7 
co tam: stoją one po drogach z wyciągniętemi ramionami, 
jakby wołały: Święty Boże! święty mocny! święty a nie
śmiertelny . . .!

— To samo opowiadał mi ów człowiek uratowany z roz
bitego okrętu — odezwała się Jagódka, z wielkiem słuchająca 
zajęciem. — Za godło ma pięknego białego ptaka, zrywają
cego się do lotu.

-— A jacy tam ludzie, mistrzu? — zapytała Perełka.
— Ludzie w7 jednych stronach śpiewają tak wesołe i ra

źne piosneczki, że od nich same nogi bez wiedzy człowieka do 
tańca lecą, w innych dumki tak smętne, że znowu bez wiedzy 
człowieka łzy same z oczu przy nich płyną i serce żałością się 
zalewa. Ludzie tam i źli i dobrzy, jak wszędzie na świecie, ale 
dłoń mają zawsze chętną do pomocy, a drzwi chat i dworów 
otwrarte na oścież dla gościa, tale jak mieli nigdyś otwarte gra
nice kraju dla wypędzanych zkąd innąd tułaczy. Słyną też 
w świecie z gościnności, a przysłowie ich narodowe mówi: 
„Gość w dom, Bóg w dom”.

— Mistrzu — rzekła patrząc mi bystro w oczy Iskierka 
mówisz o tym kraju tak jakbyś go kochał... Może ty pokocha
łeś go więcej niż naszą wyspę Atlantę ?

— Są uczucia które nie zamykają serc na żadne kocha
nie — odpowiedziałem — ale je jeszcze rozszerzają. Serce po-

*) Amiant, czyli asbest, m inerał dzielący się na długie igieł
ki do włókien roślinnych podobne; można z nich wyrabiać tkaninę 
jak  z lnu lub przędziwa.

**) Abrakadabra, słowo czarodziejskie, które wypisane 
w kształcie trójkąta, na tabliczce, noszono niegdyś jako amulet, 
pomocny szczególniej od febry.



siada coraz więcej, w miarę tego im więcej daje: mnoży się 
ono jak ów chleb ewangeliczny, co to tysiączne rzesze nakarmił, 
choć go było tylko pięcioro i dwie ryby.

Książę Szafir któremu się sprzykrzyło już siedzieć spo
kojnie, zaczął się kręcić na moich kolanach, ale matka dała 
mu do zabawy swój szmaragdowy naszyjnik i uspokoił się.

(d. n.)

Dom o 28-iu piętrach.
Wiele już najnowsze czasy przedstawiły nam dzieł rąk 

ludzkich, tak śmiałych w pomyśle, a tak trudnych w wykona
niu, że wobec nich maleją owe bajeczne cuda świata staro
żytnego. Liczba takich nadzwyczajności wzrasta prawie z dniem 
każdym; duch ludzki szuka coraz nowych dróg, coraz trudniej
szych zapórów do przezwyciężenia. Pod tym względem na wy
ścigi o lepsze idzie Europa z Ameryką; więc gdy inżynierowie 
starego świata dokonali w roku zeszłym na wystawie paryz- 
kiej dzieł tak zadziwiających jak „Wieża Eifla i Pawilon cen
tralny” budowniczy Buffinkson powziął zamiar wzniesienia, 
w Ameryce w mieście Mineapolis, domu o 28 piętrach. Gmach 
ten, w śmiałości i oryginalności pomysłu, dorównywać będzie 
z pewnością wvżej wspomnianym arcydziełom sztuki inżynier
skiej. _ Rycina powyższa przedstawia nam plan tej budowli, 
obok innych kilko-piętroWych. domów, abyśmy przez to poró
wnanie mogli powziąść pewne wyobrażenie, o jej wysokości. 
Wznieść się ona ma jak baszta olbrzymia na 350 stóp angiel
skich, a jako materyał do niej użyty będzie tylko żelazo i ka
mień. _ Naturalnie, ludziom zamieszkującym te niezliczone pię
tra, niemożliwem byłoby posługiwać się jedynie wschodami, 
dla tego, po dwóch tylko stronach budynku będą one wzniesio
ne, a do zwykłego użytku urządzonych będzie 10 do 12 wind 
olbrzymich. Dom ten, o niepraktykowanycb dotąd rozmiarach, 
posiadać będzie poważną liczbę 730 pokoi.

POSZUKIWACZE DZIKICH ZWIERZĄT.
(Dalszy ciąg).

— Czyliż może w istocie zaszkodzić za samem skóry po
tarciem ?

— Znam chłopaka, który zaledwie nie umarł, jedy
nie nawącliawszy się jej. Sąsiad mój w Tabasko, rąbał 
drzewo w pobliżu swego ogrodu. Wąż z rodzaju zwanego tu
taj żmija żelessiec piki wpełzł do jego chaty, gdzie znajdował 
się synek najmłodszy, dziesięcioletni, ale nadzwyczajnie odwa
żny na wiek swój. Malec ujrzał węża, gdy już był blizko, 
schwycił go za szyję obu rękami i wołał o pomoc, a zanim brat 
znajdujący się w pobliżu zdążył nadbiedz, wąż okręcił się koło 
ręki dziecka i tak się szarpał, że trudno go było utrzymać.

— Siekiery! przynieś siekiery i utnij mu łeb ! — wołał 
malec. Ale nie podobna było ciąć w żmiję nie uciąwszy razem 
Palców chłopcu.

— Mniejsza o to! — wołał malec. Starszy brat nie chciał 
11 zyó tego sposobu, skoczył po butelkę oliwy guaraJca, którą 
°jciec miał w szafie i aby nie tracić czasu na odkorkowywanie, 
ufrącił szyjkę i rozlał płyn na łeb węża i ręce brata'. Wąż 
wił się przez chwilę, potem przestał się ruszać i leżał miękki 
j ak szmatka; ale dwaj chłopcy zaczęli kichać gwałtownie. Star- 
szy wybiegł z domu do ojca, a młodszy krzyczał:

, — ?°wietrza, powietrza! duszę się! — Gdy brat i ojciec 
pi zy legli, nie znaleźli dziecka w chacie. Po długiem szukaniu 
oi na ezli je dopiero o pół mili ztamtąd przy studni omdlałe
go. Ci wielką trudnością zdołano go przywrócić do życia; tru
cizna zaschła i przestała działać szkodliwie.

Nazajutrz Melchior i jego gromadka rozstali się z pułko

wnikiem. Wielkie liany przerzucone od drzewa do drzewa wią
zały je z sobą nieprzerwaną olbrzymią siecią, wiły się po ziemi 
jak węże, lub wisiały u drzew jak nieprzeliczone liny okrętowe. 
Poza takim murem lesistym, dzikie zwierzęta były prawdziwie 
jak w fortecy i mogły drwić sobie z myśliwca. Wiewiórki i za
jące same tylko przebiegały po tych szlakach, ale nawet Ka
sztan nie mógł już ich ścigać w nieprzebytych zaułkach leśnych 
gdzie się chroniły za najmniejszym szelestem. Zdawało się, że 
Kasztan po niefortunnych próbach stracił nawet ochotę do dal
szego ścigania, gdy nagle Melchior ujrzał go rzucającego się 
jak  strzała i zatrzymującego się przed jakiemś zwierzęciem, 
które bruździło w krzakach. Kapitan zaraz rozpoznał olbrzymi 
ogon szarego mrówkojada, mającego kształt szyszaka i już 
miał strzelić, ale trudno było dosięgnąć potwora, nie narażając 
zarazem psa.

Zwierzę to, dziwnie wyglądało ze swą białą grzywą na 
ramionach, długowłosistym szyszakiem niby i długą mordą 
zakończoną małym pyszczkiem, z którego wychodził język dłu
gi, kończaty, który zdawało się mógł wyciągać bez końca. Ję 
zyk ten służy mrówkojadowi do zdobywania pożywienia. Wsu
wa on go w podziemne galerye mrówek, i wyciąga obiegły mró
wkami, przylepionemi śliną iepką, jaką jest pokryty.

Spotkany egzemplarz był jeden z największych w swoim 
rodzaju. Nastawił przeciw Kasztanowi dwie przednie łapy zao
patrzone w ostre szpony, któremi machał w około. Długość 
jego wynosiła najmniej metr i trzydzieści centim. Pies w obec 
tak zbrojnego nieprzyjaciela zemknął co prędzej. Mrówkojad 
natenczas zbliżył się do niego, ale ruszał się tak niezgrabnie 
i śmiesznie, że Tomek i Menito zanosili się ze śmiechu. Zwie
rzę to albowiem do chodzenia musi niejako zwijać i chować 
straszne swe pazury w pewien rodzaj kłębka na końcu łap, 
skutkiem czego rusza się dziwnie wolno i niezgrabnie. Czując 
zapewnę swoją niższość w biegu nie śmiał on też mierzyć się 
z Kasztanem i po pierwszej nieudanej próbie, skierował się ku 
małemu wąwozowi i znikł w krzakach. Tomek napróżno go 
szukał, uchylając wielkie liany; nic nie było widać ani o dzie
sięć kroków nawet, ale straszne mruczenie, na które Kasztan 
w tył odskoczył dowodziło, że mrówkojad był niedaleko.

— Spieszmy, Spieszmy — wołał Dabby Simon — patrz
cie na te chmury nie dziwiłbym się gdybyśmy pływali przed 
nocą.

Było zaledwie trzy godziny po południu, a niebo zacie
mniło się okropnie, i od czasu do czasu błyskawica przerzynała 
ciemności. Wędrowcy spieszyli w milczeniu, gdy Tomek chwy
cił wuja za rękę, mówiąc:

— Zdaje mi się, że słyszę dźwięk dzwonu. S łuchaj!... 
znowu go słyszę! Co to być może ?

Melchior i jego towarzysze zatrzymali się, nasłuchując. 
Szczególniejszy dźwięk podobny do odgłosu dzwonu dawał się 
istotnie słyszeć w głębi lasu.

— To jest campanero, ptak dzwonnik — rzekł Dabby 
Simon. Dzwoni on swoim dzwonkiem; a wszak mówiłem przed 
chwilą, że tylko patrzeć burzy. Gdy tylko niepogoda grozi, ten 
ptak obwieszcza ją  w ten sposób. To znak nieomylny.

—■ A to znaczny pewno, żeby zwierzęta leśne skrywały 
się przed burzą — rzekł Tomek. — Jest to więc barometr 
w swoim rodzaju.

W  tejże chwili trzy lub cztery nietoperze przeleciały nad 
głowami podróżnych ze zwykłym swoim świstem, gdy tymcza
sem kot dziki skoczył na drogę, spojrzał im w oczy i przerażony 
uciekł napowrót.

— Oni wzięli tę ciemność za zmierzch i zdają się dziwić 
co my tu robiemy w lesie—rzekł Tomek nie mamy czasu bawić 
się. słuchaniem ptasząt, lub ściganiem zwierząt podczas takiej 
niepogody.

— Czekajcie chwilę — krzyknął Menito wciskając się 
w gęstwinę z narażeniem własnej skóry — tylko chwilę. Widzę 
w pniu tego drzwa otwór, musi to być schronieniem dzikiego ko
ta, któregośmy dopiero widzieli. Jest tam całe gniazdo, małych 
kociaków, jestem pewny tego, słyszę jak miauczą. Żeby też 
mi kto dopomógł.

Tomek coprędzej ofiarował się z tą usługą i w chwilę



później młody Meksykanin przyniósł Melchiorowi cztery ładne 
kociaki, zdumione widokiem ludzkich twarzy.

—• Teraz niech sobie tam i deszcz pada, mniejsza o to — 
powiedział.

— Nie spadła jeszcze ani kropla deszczu, ale ciemność 
zalegała coraz większa i wiatr złowrogo jęczał w głębiach 
leśnych.

— Nieszczęście! — krzyknął Dabby Simon — zbłądzili
śmy. Oto chata jakaś o ! widzicie ją?

— Jakimże u licha sposobem mogłeś zabłądzić — mru
knął Melchior. — Powinieneś był przecież uważać!

— Ha, cóż robić panie, piątek jest dniem feralnym. 
Wracajmy, tamta droga niedaleko być musi.

Wrócili więc kilkaset metrów i wistocie znaleźli właści
wą drogę. Nic nie było dziwnego, że jej przewodnik nie spo
strzegł, bo podobną była do dróżki wydeptanej przez dzikie 
zwierzęta, chodzące tędy do wody. Mimo to wędrowcy już 
wchodzili na tę drogę, gdy podmuch wiatru nagle oziębił po
wietrze, o jakie ośm lub dziesięć stopni. Małpy które jechały 
z podróżnymi, bo Tomek nie chciał się z niemi rozstawać, za
częły jęczyć i wykrzykiwać jakby umyślnie chciały zwrócić 
uwagę podróżnych na zbliżającą się burzę.

. . .  gdzie namalowana była latająca żaba (str. 108).

— Oto masz! — rzekł Menito przytrzymując na głowie 
kapelusz, który tylko co z niej nie uciekł; — otóż i burza. Cóż 
teraz będziemy robić? Nie powrócićby nam do tej pustej cha
ty ? Lepiej przecież schronić się tam niż stać na deszczu.

Była to istotnie najroztropniejsza rada, i popędziwszy 
muła przybyto do chaty w dziesięć minut. Gdy kapitan po
magał Dabby Simonowi w urządzeniu miejsca na spoczynek, 
chłopcy pobiegli szukać paliwa, ale zaledwo przynieśli dwa 
naręcza, gdy burza wybuchła z taką potęgą, aż małpy prze
lękły się i prawie jakby poszalały. Tuliły się jedna cło dru
giej z gestami tak dziwacznemi, że mimo własnych kłopo
tów, Melchior i jego towarzysze nie mogli się wstrzymać od 
śmiechu. Ale burza tymczasem potężniała coraz okropniej. 
Olbrzymie drzewa leśne, gięły się i chwiały jak trzcina, i gdy
by chata była zbudowana z mniej silnych materyałów, byłaby 
z pewnością porwana wraz z gałęźmi, które naokoło latały jak 
ptaki po powietrzu. Skoro ty lico huragan począł się zmniejszać, 
zaraz deszcz zaczął padać z niesłychaną gwałtownością i na

tychmiast las cały zabrzmiał tysiącami głosów, niby starożytna 
wieża Babel. Papugi piszczały, koty wrzeszczały, mruczały, 
a nad cały ten hałas, wybijało się rzegotanie pewnego zwierzę
cia z rodzaju ssących nocnych, trochę podobnego do małpy. 
Meksykanie nazywają je fałszywą małpą albo małpiem wi
dmem. Małe zwierzątka skakały po belkach dachu, ale było 
tak ciemno, że nic można było ich chwytać. Jednakże Menito 
potrafił dosięgnąć jednego za pomocą swego bata, i przekonał 
się, że to co brał za szczury, było gromadą wiewiórek, które 
dawno zamieszkawszy w opustoszonej chacie, zachowywały się 
tam jak u siebie. Prawdopodobnie uważały to za wielką 
niegrzeczność, iż im tam przeszkadzano, a wędrowców jako 
wdzierców i nieproszonych gości.

Kasztan stanął na progu i musiał spostrzedz coś, co mu 
się nie podobało, bo zaczął warczyć i mruozyć, a sierść naje
żyła mu się na grzbiecie. Spojrzawszy uważnie naokoło chaty, 
Melchior ujrzał dwoje oczu żółtych i błyszczących w grubej 
ciemności nocnej, która zastąpiła zmierzch poprzedni. Menito 
już szedł ku drzwiom ze swoim biczem, gdy Dabby Simon po
ciągnął go w tył tak gwałtownie, że chłopak aż się potoczył 
i upadł w kąt chaty.

— Czyś rozum stracił do reszty ? — zawołał — czy masz 
ochotę być pożartym? Tam musi być pantera łub jaguar i to 
nie lada jaki! nie wiesz to, że takie stworzenia nie zaglądają 
do kalendarza i potrafią nas zjeść tak dobrze w piątek, jak ka
żdego innego dnia?

Nie dowiedziano się wcale jednak co to było naprawdę, 
bo błyszczące oczy wkrótce znikły, zwierzę musiało zlęknąć się 
ognia, jaki wędrowcy z wielkim trudem rozpalili i utrzymywali 
ti drzwi chaty pomimo deszczu, który padał wciąż przez wię
kszą połowę nocy. Nazajutrz ustał, ale ziemia nasiąknięta 
była wodą jak gąbka. Jednakże, ponieważ Czarnula nie duży 
miała ładunek i nie było obawy, aby w błocie zagłębiała się 
zbytecznie, przeto wędrowcy udali się a v  dalszą drogę.

(d. c. n.)

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.

19 wyrazów. Początkuwe i końcowe litery czytane z gó
ry na dół, złożą dla kogo i od kogo jest ułożoną. Sylaby: A j"- 
—ak— An —Brcw—bat— Cal—Cmen—3y— —Ei —

—rbśńA-wykl—-̂ nra—Sa -  Szoze—to—tarz—Ni—
—faj^Źiy-—Zie—za—' Z e .

Znaczenie wyrazów: 1. Trunek. 2. Nowoczesny bogacz.
3. Silna burza. 4. Gatunek zboża. 5. Ozdoba twarzy. 6. Dziki 
naród. 7. Wykrzyknik. 8. Oznaka wstydu, radości lub znuże
nia. „ 9. Tytuł władcy. ] 0. Imię żeńskie w 2-im przypadku. 
11. Święto u Izraelitów. 12. Inaczej roślina. 13. Część łokcia. 
14. Imię męzkie. 15. Dwie samogłoski. 16. Przymiot duszy. 
17. Miejsce spoczynku. 18. Syn Abrahama. 19. Imię męzkie.
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W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do \-ru  14g-  Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.

W WIELKĄ SOBOTĘ.
fiyło to w wigilię Wielkiej Nocy.
Ciepłe, kwietniowe słońce uśmiechać się zdawało 

do wszystkich i rzucając jasne promienie chciało niby 
osuszyć lepiej wilgotną ziemię i przybrać wszystko 
w uroczystą, Świeżą sukienkę, na jutrzejszy wielki dzień 
Zmartwychwstania.

Na ulicach rojno było i gwarno a i w każdym też 
domu ostatnie przedświętne przygotowania zajmowały 
małych i dużych. Tutaj jeszcze skrzętne mamusie, przy 
pomocy córeczek, kończyły pieczenie ciast lub porządki 
w mieszkaniu, tam znów, po ukończeniu zajęcia, śpieszo
no pomodlić się przy ślicznie przystrojonych „grobach” 
w kościołach, wszędzie znać było niezwykły ruch, ten 
tak dobrze każdemu znany ruch przedświąteczny.
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W  malutkiej izdebce gdzieś na przedmieściu cicho 
tylko było i smutno. W prawdzie i tutaj potrafiło zaj
rzeć wesołe słońce, przedostaw szy się przez m ałe zapo- 
tniałe okienko, ale nie napotkało widać nic takiego do 
czegoby śmiać się mogło. W  izdebce ubogo było i pu
sto, w jednym  tyłko kąciku na stołeczku siedziała ośmio
letnia dziewczynka, napraw iając pilnie po d artą  niebieską 
bluzę robotnika.

Była sama jedna. Na wygasłym  kominie stały  
jeszcze garnuszki, w których niedawno ugotow ała skro
m ny postny obiad, a starszy braciszek A ntoś, zaniósł go 
właśnie ojcu do fabryki, w której pracow ał jako  kowal, 
od ran a  do późnego wieczora.

Józia małą była jeszcze bardzo, ale umiała wszystko 
zrobić w domu. M atkę straciła już dawno, m usiała więc 
nauczyć się i dać radę wszystkiemu. B rat pom agał jej 
zawsze w czem m ógł i tak  oboje razem potrafili usłużyć, 
i osłodzić życie ojcu, k tóry  powróciwszy do domu, zmę
czony całodzienną pracą, zastawał zawsze wzorowy po
rządek i oczekujące go niecierpliwie, kochające serdu
szka.

I  teraz właśnie dziewczynka zajęta robotą myślała, 
jak  mu tam sm akow ała czarna gryczana polewka, gdy 
wtem otw arły się z łoskotem drzwi ze dworu 1 do izdebki 
wbiegł z piosenką na ustach rumiany, dziesięcioletni 
może chłopak, a stawiając na stole garnuszki, zawołał 
wesoło:

— Józiu, a toż to jutro mamy wielkie święto! tatuś 
powiedział źe Pan  Jezus zm artw ychw stanie. Na świecie 
tak  ślicznie, słońce świeci aż się dusza raduje, ludzi peł
no, a wszyscy idą do kościoła. Przechodziłem i ja  koło 
jednego, więc wstąpiłem. Ach, żebyś ty  wiedziała co za 
śliczności widziałem!... W  zieleni, oświecony kolorowe- 
mi lam pkami leży niby Pan Jezus, tak  tam  pięknie 
w około Niego — cicho, zielono jak  w lecie, i taki spokój 
jakby napraw dę On sam z nieba do nas zstąpił. Chodź 
Józiu, pójdziemy jeszcze raz, musisz zobaczyć jak  tam  
ślicznie!...

Józia z zadziwienia aż zaprzestała roboty. Zachwy
cona opowiadaniem brata, podniosła ku niemu ciekawie 
oczy i już gotową była biedź z nim, kiedy nagle przypo
mniało jój się co innego. B yła przecież jedyną gospo
dynią w tój izdebce. Przed kaźdem świętem robiła 
w niój porządki, a cóż dopiero przed takiem uroczystem! 
R ozejrzała się dokoła. Brudno tu  nigdy nie było, ale 
mogło być przecież jeszcze porządniej... przystąpiła do 
b ra ta  mówiąc łagodnie:

— Dobrze A ntosiu, pójdziemy do kościoła ale wpierw 
trzeba umyć wszystko. Na taki dzień musi być ładnie 
u nas i ta tuś się ucieszy, prawda?...

— Ach praw da — zawołał chłopiec. — Jak  m ogli
śmy zapomnieć o tem; zaraz przyniosę wody. Jak skoń
czymy sprzątać, to wtedy dopiero pójdziemy

Zdjął swoję kamizelkę, zakasał rękaw y, ona pod
niosła i spięła z ty łu  spódniczkę i ochotnie, śmiejąc się 
do siebie, zabrali się do roboty.

P rzy  dobrych chęciach wszystko idzie jak  z płatka.
W  parę godzin umyli podłogę, stół, parę prostych 

krzeseł i półki, poustawiali na nich ładnie kuchenne na
czynia, na białym , starannie w zęby powycinanym pa

pierze; potem Józia pobiegła do szafki, wydobyła z niój 
czyściutką jak śnieg serwetę i n ak ry ła  stolik, A ntoś zaś 
w kąciku pod obrazem Matki Boskiój zapalił czerwoną 
lampkę.

Ukończywszy to wszystko spojrzeli po sobie z za
dowoleniem. Mała izdebka przeistoczyła się całkiem. 
Czysto tu było i dziwnie jakoś miło, choć ubogo.

— A  teraz my się umyjmy, i my przecież musimy 
ładnie wyglądać, idąc do kościoła—zaw ołał chłopczyna, 
stając nad wiaderkiem z wodą; — Józiu, polój mię czystą 
wodą!

Dziewczynka podała mu mydło i stanąwszy na sto
łeczku nabrała wody w kubek.

— Pojutrze będzie szmigus — mówiła — ale to 
święto będzie, weźmiemy więc czyste ubranie, którego 
szkoda wodą maczać. To za to  teraz cię obleję. 
A  masz!!...

I chlusnęła zimną wodą na jasną czuprynę brata.
Oboje uśmieli się z tego serdecznie.
P otem  szybko przebrali się w czystą odzież i jeszcze 

słońce jasno świeciło, jak  wybiegli do kościoła. Tam 
przy ślicznie przystrojonym  grobie, zachwyceni, modlili 
się długo i gorąco, a skoro nad wieczorem powrócili do 
domu, niespodziewanie zastali już w nim ojca, a stół 
p rzykry ty  serwetą, cały prawie zastawiony był „świę- 
conem”.

Ojciec w milczeniu przycisnął do szerokiój swój 
piersi drobne głów ki dziecięce, na ciemne jego sumiaste 
wąsy spadła jakby łza czysta, i wskazując im stół zasta
wiony, szepnął rozczulony:

— O takich dobrych dzieciach, co o sobie nie my
ślą, tylko o drugich, P an  Bóg pamięta...

W I O S N A .

Co tu woła, co tu śpiewa 
Z tej m urawy, z tego drzewa,
Z rozp ien ion ych  tych  strum ieni,
Z tych laznrów, z tych przestrzeni? 
W iosna w o ła : Dziatki, kwiaty,
P tak i, zdroje, gw iazdy, św iaty . 
Chodźcie, bierzcie każdy sw oje,
Ja  wam niosę darów roje.
B ierzcie  życia  s iły , ruchy,
B arw y, w onie, runa, puchy,

Chłopak siedzi na mogile,
Jako b ia łe  łąk m otyle,
Taki cichy, tak i b lady !..
Patrzy  w barw ne te  grom ady,
W śród wiosennych gw arów , szumów, 
P atrzy  w serca ludzi — tłumów.
Tuląc w piersi łzę-tęsknotę —
W oła : Bierzcie mnie s ie ro tę !

Romania Kamieńska.
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PRZYGODY WICUSIA. - ■
p. A n n ę  Z a e ę s k ą .

IX .

O koło siódm ej god zin y  zeszli się już w szyscy .
Józia w sypialnym  pokoju bawiła się w ybornie pię

kną lalką, k tórą tego dnia dostała.
Pani Z. powitawszy W icusiowyeh gości, odeszła 

mówiąc: — Bawcie się dobrze, moje dzieci, przyjdę znów 
do was w czasie herbaty .

Po odejściu jćj zapanował gwar nie do opisania. 
Zaczęto opowiadać sobie różne szkolne anegdotki, naśla
dować profesorów, a naw et dwóch najmłodszych p róbo
wało mocować się z sobą.

— P an ow ie  — zaw oła ł W icu ś —  m am  tu  dla w as  
Coś d ob rego , now alijkę, pow iadam  wam! bo to  m y prze
cież n ie jesteśm y już takim i m alcam i jak p rzeszłego  ro
ku; już nas przecież n ie  pilnują i m ożem y się zabaw ić, 
jak na m łodzież p rzysta ło  —  m ów iąc to  w y d o b y ł z szu
flady, ukrytą pod  szkolnem i książkam i paczkę p ap iero
sów  i zaczął niem i w szystk ich  częstow ać.

A d aś, jako d ośw iad czon y, p ierw szy p u ścił kłąb si
n eg o  dym u, za nim drugi i trzeci i w  ciągu  kw adransa  
w  pokoju b y ło  aż ciem no, a w  g ło w a ch  ch łop ców  kręcić 
się poczynało.

— Wiesz! coś mi niedobrze, tak jak w tedy w mazu
rze! u państw a jest widocznie jakieś niezdrowe powietrze; 
trzeba by okno otworzyć.

—  K ie d y  b o  zaklejone.
—  Zaklejone? no to  odkleim y; przecież to  już m a

rzec, a w marcu, tak, od dw u d ziestego  p ierw szego  w iosna  
się zaczyna.

— A  prawda! — rzekł przekonany tym  argum en
tem  W icuś — pojutrze już będzie wiosna, no to możemy 
okno otworzyć! naw et lepiej to zrobić nim mama do nas 
p o w ró c i,  niech trochę dymu wyjdzie; — i wspólnemi si
łami zabrali się do roboty. W idocznie mieszkanie pani 
Z. starannie było na zimę opatrzone, kit trzym ał mocno 
i nie łatwo się dał oderwać. Przy tych wysileniach pa
pieros wypadł z ust Wicusiowi, skrył się między fałdy 
miękkiój koronkowśj firanki, ale nikt nie zważał na to, 
nikt nie czuł wśród ogólnego dymu zapachu spalenizny, 
k tóry  się w około rozchodzić zaczynał.

Nareszcie zbiorowe usiłowania zostały uwieńczone 
dobrym skutkiem; okno ustąpiło ciśnieniu kilkunastu 
par rąk  i roztworzyło się z hałasem , a m roźny wiatr 
Wpadł gwałtownie i zapalone światła pogasił.

A le mimo to ciemności nie zapanow ały wgsalonie; 
w tejże chwili czerwony płomień ogarnął firanki 

1 Stówki przestraszonych dzieci, cofających się z krzy
kiem do pokoju.

Siln y  b y ł prąd powietrza; og ień  udzielił.się  w  m gn ie
niu oka innym  firankom , zaczęły  p łon ąć drew niane kor- 
nisze; lam pa, od gorąca  czy też przew rócona, p ęk ła  i n a
g le  w ybuchnęła  jak  straszny fajerw erk.

Na krzyk i dym wciskający się w głąb mieszkania, 
pani Z., służba, a za niemi płacząca Józia we drzwiach 
stanęły. O kropny przedstaw ił im się widok; pokój w pło

mieniach; odważniejsi chłopcy zadeptywali ogień, A daś 
przez potłuczone szyby wołał o ratunek; na ulicy już 
tłum y łudzi gromadzić się zaczęły. A le któż zdoła w y
razić przerażenie biednśj matki, gdy  z pod stosu goreją
cych firanek, ujrzała wyskakującego W icusia. Jego cie
mne włosy były osmolone, rękami tw arz i oczy zasła
niał. ♦

X .

Pozostawiwszy nadbiegającym  sąsiadom i straży 
ratow anie sprzętów i gaszenie ognia, k tó ry  dzięki ich 
pom ocy nie rozszerzał się już dalój, pani Z. zajęła się W i- 
cusiem, k tó ry  najbardziśj ucierpiał, i jego  kolegami, bo 
każdy z nich mniej więcój nosił jakieś ślady wypadku. 
Ten miał poparzone ręce, tam tem u kaw ałek stłuczonój 
szyby twarz zranił; inny jeszcze uciekając w popłochu, 
przew rócony, rozbił się mocno, nie mówiąc już o mun
durkach poniszczonych i o wielk-iśj stracie, k tó rą  pani Z. 
poniosła przez zupełne zniszczenie umeblowania w sa
lonie.

Mniój niż w godzinę, rodzice, opiekunowie uczniów, 
należących do tego kawalerskiego rautu, dowiedziawszy 
się o pożarze, zjechali się zdjęci obawą. Uspokojeni 
trochę co do skutku wypadku, pytali, jaka  m ogła być 
jego  przyczyna?

Tu W icuś z żalem i wstydem musiał się przyznać 
do popełnionej winy, w obec tylu zgrom adzonych osób; 
ale żal jego by ł tak  głęboki, boleść tak  praw dziw a, źe 
wszyscy obecni uczuli, że od tój chwili chłopczyna się 
poprawi, że stanie się rozwaźniejszym i przed każdą 
czynnością pomyśli, jakie może mieć ona następstwa. 
Przebaczyli mu więc z serca i odjechali życząc, by jak 
najprędzćj wyleczył się z oparzenia.

Jednak inaczćj się stało . Ból i przestrach sprow a
dziły na W icusia ciężką chorobę, k tóra go przez kilka 
tygodni w łóżku przetrzym ała. Tymczasem w klasie jego 
zaczęto się przygotowywać do egzaminów. W icuś nie 
m ógł ich zdawać tego roku.

Wielki by ł smutek, gdy rówieśnicy jego i przyja
ciele przeszli do trzeciej klasy, on zaś pozostał w drugiój 
na rok następny. W prawdzie pilnością i postępow a
niem sta ł się przykładem  dla swoich nowych tow arzy
szy, wprawdzie A daś i inni uczniowie klasy trzeciej bar
dzo serdecznie go zawsze witali i zapewniali o swój przy
jaźni, ale nie było to już to samo, co dawniejszy ich sto 
sunek i W icuś zawsze głęboko żałował straconego roku.

S Z A R A D A .

K to  się w pracy  ciężkiej trudzi, 
T en  pierwsze ze smakiem;
Drugie idzie, zdaniem ludzi,
Pod rękę z próżniakiem.

A  wssystlco wraz 
Przebiega las 
I wzdłuż i wszerz:
R ogaty  zwierz.
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ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
(od Serdecznój dziewczynki dla Rajskiego jabłuszka).

Początkowe i końcowe litery składają imiona dwóch 
miast. i. Imię męzkie. 2. Początek dnia. 3. BratjMojże- 
sza. 4. Sprzęt domowy w 2 przypadku liczby mnogiój. 
5. D\vie samogłoski. 6. Część ubrania ślubnego. Sylaby:

-ron-

R O ZW IĄ ZA N IA  DO N-ru 13-go.
1 g C m Jl/Sza rady :

Ka — ka o.

Zagadki homonimu:

Ś r o d a .

Z,fvvi„\A, O

X l . \

Skrzynka do listów.
Mój ty  luby Poranku majowy! Serdecznie ci dziękuję za 

serdeczne twe słowa! Zeszłyśmy się myślą, ztąd widać że 1 serca 
nasze czują jednakowo. I jak  możesz pytać, czy chcę korespon
dować z tobą, droga moja Marylko? Gdybyś była tak  jak  ja  na 
obczyźnie i bez rodzeństwa, dopierobyś wiedziała jak  to miło od
bierać listy, choćby od nieznanych siostrzyczek. Ściskam cię ser
decznie Brzydotkci z  nad Tamizy.

Najdroższa Trawko stepowa! Z  największą chęcią korespon
dować będę z tobą; nic ci o sobie nie donoszę, gdyż wiesz zapewne 
kto  jestem , ja k  i ja  również znam cię z opowiadania. Zrobisz mi 
wielką przyjemność, gdy nie długo każesz mi czekać na swą od 
powiedź, a tymczasem całuję cię z całego serca Stokrotka z nad 
Pilicy.

Kochany Sobolu Irkutski. Tak bardzo podobało mi się po
dane przez ciebie opowiadanie Isłandczyka, że chciałbym korespon
dować z tobą przez Wieczory. Donieś mi, czy wiesz co o dalszym 
losie Isłandczyka, a także napisz ile masz lat, gdzie się uczysz i jak  
ci na imię? Moje imię Julek , mieszkam na Podolu, wkrótce 
skończę 9 lat. Czekam odpowiedzi. Skanderbeg.

Kochane: Staszko z Podola, Jaskółko z nad Sekwany, Je 
sieni i Cyganeczko z nad Wisły! Ponieważ od dwóch miesięcy je 
stem już  staruszką, przeto was bardzo proszę, byście i mnie 
zechciały przyjąć do miłego grona starszych siostrzyczek w naszej, 
wielkiej wspólnej rodzinie. Przyjmijcie serdeczny pocałunek od 
kochającej was bardzo Kuropatwy z nad Ikopetiu.

Droga Królowo Wróżek i Barwinku, dziękuję wam za ode
zwy życzliwe. Królowo Wróżek czy się ślizgałaś i gdzie chodziłaś 
na ślizgawkę? Barwinku, dziękuję ci za szaradę, zgadłam ją . Po
syłam ci serdecznego całusa, Królowa Elfów.

Pomarariczarka Rzymska przesyła ukłony Śpiewnej Lirze 
i Artystce i chociaż do nieznanych, wkrótce osobny liścik obiecuje 
napisać.

Zapytujesz mnie luba polna Różo czy zechcę z tobą kore
spondować? Ależ czyż może być większa przyjemność ja k  miła roz
mowa przez nasze ukochane „W ieczory”? Ja  was wszystkie miłe 
siostrzyczki tak kocham, że radabym każdą osobiście uściskać. 
Napisz mi coś o sobie. Czy nie znasz Błyskawicy co mieszka także 
w Z. i pisuje do mnie. Serdecznie cię ściska biała Perełka.

Kochana Ako! Przeczytawszy tw ą odezwę do czytelniczek, 
pospieszam z odpowiedzią. Ale Ako droga nie doniosłaś nic o so
bie. Co do mnie noszę imię królowej Serbii, mam la t 12, jestem

w IY klasie i mieszkam w Warszawie. Czy będziesz należała do 
nowego konkursu? Odpisz proszę, a zrobisz mi wielką przyje
mność, gdyż do ciebie pierwszej piszę przez „Wieczory”. Twoja 
Jemiołuszka.

Kochany Kameleonie! Zdziwisz się może, odbierając list od 
nieznajomego. Jestem  starym prenum eratorem  „Wieczorów Ro
dzinnych”. Mam la t 13 skończone, jestem  w 4-ej klasie gimna
zyum realnego. Nie piszę do ciebie nic więcej, dla braku miejsca 
w Wieczorach na dłuższą korespondencyę. Proszę cię odpisz mi 
zaraz, twój Książę Geniuszów.

Droga moja Maniu T.! Chciałabym korespondować z tobą 
i mieć choć tę  osłodę, gdyż nie należę do konkursu i niemam p ra
wa do nagrody. Ucałuj odemnie Zosię, Julcię i Tola i pamiętaj
0 przyrzeczeniu przyjechania do mDie w lecie. Czeka niecierpli
wie odpowiedzi, twoja Noc Księżycowa.

Drogie moje: Brzydotko z nad Tamizy, Halko z Litwy i Ako! 
Brzydotko! odrazu cię polubiłam. Halko droga! qzy zechcesz ze 
mną korespondować? Jeżeli tak, to napisz mi ja k  się nazywasz, 
ile masz lat i gdzie się uczysz. Lubię cię bardzo Ako za to że 
odpisujesz spieszniej odemnie, choć milczenie moje pochodziło 
ztąd, że chorowałam na odrę. Odpiszcie jaknajprędzej waszej 
Psotnicy.

Wesoła Krakowianko, Biała Chmurko i Biała Myszko. Gdzie 
mieszkasz i ile masz lat Krakowianko? Ja  się nazywam Janina 
mam la t 13, mieszkam w Warszawie. Biała Chmurko, zdaje mi 
się że cię znam. Donieś mi więc czy jesteś córką doktora i czy 
masz trzy siostrzyczki, Manię, Jadzię i Helenkę ?_ Droga Myszko 
Biała, może zechcesz ze mną korespondować ? Żal mi cię bardzo 
że chorowałaś, bo sama chorowałam także. Odpiszcie kochającej 
choć nieznanej przyjaciółce Czarodziejce.

Mila Kapłanko Znicza. Bardzo mi się podobał twój pseu- 
donym i pragnęłabym z tobą korespondować. Ciekawa jestem 
czy chodzisz na pensyę? Cyganeczko z nad Wisły zapewne mie
szkasz w Warszawie? Jeżeli zgadłam, to bądź tak dobrą, i donieś 
mi na jakiej mieszkasz ulicy? i czy znasz Grodzisk pod Warszawą? 
Całuję was i czekam odpowiedzi. Czarodziejka.

Bardzo mi jest przyjemnie rozmawiać z tobą choć listownie, 
przesyłam ci całusa i szaradę za szaradę. Ach! jakżebym chciała 
poznać cię osobiście! Uczę się także w domu, w wolnych chwilach 
zajmuję się różnemi ręczuemi robótkam i, czytaniem i korespon- 
cyą. Czy pisujesz do Przyjaciela Dzieci? Na ostatnim konkursie 
robót dostałam w nagrodę od Redakcyi Wieczorów bardzo ładną 
książeczkę do igieł. Jeżeli chcesz się dowiedzieć gdzie mieszkam, 
przeczytaj mój list do F ali morskiej w numerze 6-tym. Ściskajn 
cię serdecznie i proszę byś o mnie pamiętała. Ako kochana przyjm 
też odemnie milion całusów i donieś co o sobie. Niezapominajka 
z nad Warty.

Dziękuję wam za listy, drogie: Kuropatwo z nad Ikopetiu
1 Biała Ostróżko! Donoszę ci, miluchny kwiatku, że do konkursu 
należeć będę; a ty  Kuropatewko, czy wesoło spędziłaś zimę ? Lu
ba Ako, donieś mi co o sobie. Ja  mieszkam na Wołyniu, uczę się 
w domu i mam młodszą siostrzyczkę, Helenkę. Czekam z niecier
pliwością odpowiedzi, przesyłając wam tysiące całusów. Biała 
Chmurka.

Droga Laureatko! Ucieszyłam się bardzo z twego liściku. 
Na wykładach p. Smolki bywamy zawsze, jako też i na lekcyacb 
lit. fran. Jest tu  teraz Maryncia S. z Ossy, przyjechała na dwa 
miesiące. Ściskam cię wraz z siostrzyczkami. Makolągwa.

Przeczytawszy twoję odezwę „do wszystkich”, kochana We
soła Krakowianko, postanowiłam napisać do ciebie i spytać dla 
czego taki obrałaś sobie pseudonym, mieszkając w Warszawie ? jak  
wyglądasz i czyś czytała „Dwie Siostry” ? mnie się bardzo podo
bały. Czy ci się podobał Kijów, droga Szara Koteczko? Śliczny 
masz pseudonym, miły Poranku majowy. Dla czego go obrałaś? 
Jaką naukę lubisz najlepiej ? ja , historyę. Dla czego nie pisujesz 
do „W ieczorów” Miodunko? Żegnam was i proszę, odpiszcie 
prędko życzliwej Białej Chmurce.

ttoaBoaeHo IleHaypoio. BapmaBa 17 Mapia 1890 r. W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. 11.



Rok XI. Dnia 31 Marca (12 Kwietnia) 1890 r. $  15.

TYGODEIK I L L U S T M W A I I  DLA DZIECI.

Chata w Jastarni.

K oresio iite iic ja  Wieozordw B o t ó i j c L
L i s t  J ó z i a .

Kochani koledzy! Wiem, że wszyscy czytywaliście z za
jęciem listy mego brata Julka . nis v w f l ,n o  7, w v s t a w v  narvzkiei.

Ani słowa, że taka wystawa to osobliwość nielada i było
0 czem pisać i czem was zaciekawić, ale i ja  choć nie byłem 
w Paryżu, wdziałem także rzeczy na inny sposób ciekawe
1 spróbuję wam je opisać, skoro redakcya pozwala mi na to. 
Julek widział wszystkie cuda, jakie wytworzyć może przemysł 
l u d z k i ,  ia t.vlko u m r z e  1" u r w l m n r s k n  z i m n i e ,  W A ś k i m  nasem

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :
W  WARSZAWIE rs. 4, na prowincyi w kraju i zagranicą rs. 5 —■ stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.

Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.



w morze wchodzącą i ludzi, którzy w tym odludnym zakątku 
mieszkają, a le ... nie zazdroszczę Julkowi Paryża!

To morze chłodne, zielonawo-sine, to „pieniący się. bur
sztynami” Bałtyk, a ta  ziemia, to stara siedziba Kaszubów: 
półwysep Heli, a ci ludzie, to zamieszkali na niej „rybacy”, bo 
tak ich nazywają mieszkańcy nadbałtyckiego Pomorza. W  So
botach spędzając wakacye, miałem sposobność być na Heli 
i zwiedzić rybackie osady: Chałupy (leynowa) Kusfeld, Bór 
Hel i Jastarnię i dziwne na mnie robiło wrażenie to życie, pę
dzone w warunkach tak odmiennych od życia na stałym lądzit. 
Trochę lasu, dużo piasku, morze naokoło, pracy przy roli pra
wie żadnej, bo nic się tam prócz kartolli nie sadzi, a jedynem 
zajęciem i jedynym sposobem zarobkowania rybołówstwo.
Z „krajowymi” jak ich nazywają, to jest z mieszkańcami wła
ściwego Pomorza, nie mają rybacy innych stosunków prócz 
sprzedaży połowu i zakupienia żywności; stąd też nabrali szcze
gólniejszych cech i przymiotów, któremi się różnią od tamtych 
tak umysłowo, jak i fizycznie. Po mowie, po ubiorze, po ja 
kiejś nadzwyczajnej u ludu pewności siebie wszędzie poznasz 
rybaka; nie zna uniżoności, bo pomiędzy sobą wszyscy są ró
wni, a choć nie bogaci, to jednak każdy ma swoją chatę, krów
kę, wieprza i dochód z połowu i . . .  nie skarży się na swój los. 
Powierzchowność ich wcale pokaźna: ciągły ruch na świeżem 
powietrzu rozwija ich siły i wzmacnia mięśnie tak, że wstyd 
mi doprawdy było patrzeć na rybackich chłopców w moim 
wieku będących. Oni jak dąbczaki, silni i krzepcy, a ja?  Choć 
biorę lekcye gimnastyki i konia czasem dosiadam, choć w do
mu mam wszelkie wygody, a ruchu sporo, bo z pół mili codzień 
zrobię idąc do szkoły, a drugie tyle napowrót, choć na brak 
sił wcale narzekać nie mogę, gdzie mi tam jednak równać się 
z nimi? Może to mnie algebra i geoinetrya tak wycieńczają, 
i ten ciągły niepokój: a czy dwójki nie będzie w cenzurze, 
a czy promocyą dostanę? W  nich zaś, pewien jestem, wyra
bia siłę ta  ciągła walka z zawsze grożącem niebezpieczeństwem, 
to przekonanie że od ich dzielności i rozwagi życie ich często
kroć zależy. Nie mam ja  nic przeciw nauce, której dużo chwil 
przyjemnych zawdzięczam, ale życie rybackie nie jestteż'bez 
powabu! Zauważyłem także, że im wcale nie brak zdolności 
umysłowych; roztropni są, bystrzy,pojętni, garną się do nauki 
bardzo chętnie i niema prawie dziecka, któreby czytać po pol
sku nie umiało. Dla nas znowu język kaszubski nie przedsta
wia prawie trudności. Znajomy mi ksiądz Polak, który długie 
lata przebył w Jastarni, opowiadał mi, że od razu prawie ro
zumiał swoich parafian lepiej, niż sąsiednich pomorzan. Pocho
dzi to zapewne ztąd, że w każdej wiosce półwyspu znajduje się 
oddawna szkoła, w której aż do ostatnich czasów uczono języ
ka polskiego, a że tam ludzie nie potrzebując dzieci do pasania 
bydła, posyłają je regularnie do szkoły, więc też mowa się wy
kształciła i nabrała ceęh polskości. Mają tylko rybacy odrę
bny akcent, bardzo dla naszego ucha zabawny, a w każdej 
wiosce inny, oraz pewne właściwości wymowy. W  Kusfeldzie 
naprzykład nie powiedzą c i: nawka tylko nyka. Wymawiają 
.także; „koścńWc, skowrow/c, potónie”, wyrzucając samogłoslg^, 
życzą ci „zostań z Bogą”, częstują cię „michą” i t. p. sobie wła
ściwe mają wyrażenia.

Ale obok tych zachowują oni zwyczaje całemu plemieniu 
wspólne, jaknp . palenie Sobótek. W  wigilią S-go Jana nie 
byłem jeszcze w Sobotach (ważyły się własne losy mojej pro- 
mocyi!) ale opowiadali mi chłopcy rybaccy, że każda wieś pali 
na brzegu morza jednę lub dwie beczek po smole, przybitych

do wysokiego drąga, żeby ogień widać było jak najdalej, śpie
wając przytem pieśń o S-tym Janie, ale Nepomocenie, bo nie 
znają pieśni o S-tym Janie Chrzcicielu.

Chaty rybackie prawie wszystkie do siebie podobne, z belek 
zbite, z wejściem prosto do sieni, w której mieści się kuchnia. 
Na rycinie zobaczycie jak wygląda chata z wierzchu i w środku. 
Na prawo bywa zazwyczaj spora izba z trzema oknami, z po
rządną podłogą i sufitem z desek na niebiesko pomalowanych. 
W  izbie stół, łóżka, skrzynia na rzeczy, półka na kuchenne na
czynia, zegar, krzesła, pod piecem ławeczka, a na ścianie mnó
stwo obrazów i pozawieszane na sznurkach wcale ładne angiel
skie talerze malowane, czasem chińskie lub japońskie szafeczki 
i pudełka (jedno takie odstąpiono mi dla Gołąbki, która prze
pada za gratami), a w starych chatach piec z kaflami bardzo 
dziwacznie malowanemi, to już chyba wszystko, co w rybackiej 
chacie zobaczysz. Czysto tu, schludnie, wszędzie ślady ryba
ckiego rzemiosła: to kołowrotek, na którym kobiety („białki”) 
len przędą na sieci, to sieć którą wiązać rozpoczęto, to inna do 
naprawy rozpostarta: to pęki świeżo skręconego sznurka... Nie 
próżnują tu ludzie, nawet wtedy, gdy ryb na morzu nie łowią. 
Poznałem się tu z równego wieku chłopcem, Waliszem (W a
lentym) i ten mnie zaprosił do chaty swoich rodziców, gdzie 
mnie bardzo gościnnie przyjęto i poczęstowano podwieczor
kiem. Gospodyni, na którą mąż wołał „Maryka” postawiła 
przed nami świeży chleb, dała do niego na zakąskę wyborne 
solone rybki, breitlingami tu zwane, potem świeże ryby, na 
„węgliszkach upieczone, z „krepą” (kaszą) i śliwkami, wszystko 
bardzo smaczne i czysto podane. Kłopotała się, że niema 
w domu „bajeszu” (piwa bawarskiego, które tu kobiety piją 
z „cukrą”), ale dała nam na popicie podwieczorku wybornej 
kawy i tak gościnnie zapraszała do jedzenia, że jadłem za 
czterech. Jaki bo to apetyt daje powietrze morskie! ja. 
w ogóle niezłym się cieszę,. ale przejechawszy się z Sobot na 
Helę, mogłem zjeść choćby wołu a wróciwszy do Sobót, 
drugim zakąsić! Pani Maryka patrzyła z prawdziwem zado
woleniem jak zajadałem jedno po drugiem i chciała mnie je
szcze poczęstować słoniną i winem, ale od tego juzem się wy
mówił i posilony, uprzejmie podziękowawszy za gościnę, pobie
głem z Waliszem obejrzeć kościół, który na przyłączonym tu ry
sunki widzicie. W  drodze opowiadał mi Walisz (zuch chło
pak, aż miło!) że na.przyszły rok skończy lat 18, rodzice spra
wią mu wtedy długie po pas buty, dadzą niewody i sieci, po- 
czem przyjęty zostanie do „maszoperyi” (związku rybackiego) 
i będzie miał swój udział w zyskach osiągniętych ze sprzedaży 
połowu. Potem służyć będzie w „marynie” (marynarce woj
skowej), a potem wróci i ożeni się. . .  Na weselu jego pewno 
będą tańczyć „dziuk-wiwat” ! Nie wiecie co to jest? prawda? 
To taniec miejscowy, bardzo zabawny. Dwaj chłopcy, każdy 
ze szklanką piwa w ręce przyskakują do siebie, kręcą się, roz
biegają, potem stają na środku izby, a inni tanecznicy obcho
dzą ich w koło: chłopcy podnoszą do góry szklankę piwa, 
a dziewczęta powiewają chustkami. Widziałem to na weselu 
stryjecznej siostry W alisza; ślub odbył się w kościółku w J a 
starni, a wracającym od ślubu nowożeńcom podano na pro
gu chaty kawałek chleba z życzeniem, aby im go niby nie za
brakło.

W  kościółku tym, dla trzech wiosek parafialnym, byłem 
parę razy. Czarno osmolony na zewnątrz, z czerwonym da
chem, czerwoną spiczastą wieżyczką, z „modremi” oknami 
i drzwiami, nieładnie wygląda po wierzchu, ale za to wnętrze
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Postać chłopca dziwnie blada, 
Ledwo stopy dźwiga z ziemi.
Z skał na skały rzeka spada. 
Szumiąc nurty spienionemu 

Gdy tęsknoty chłód grobowy 
Pacholęciu zmroził usta,
Czarownemi pieśni słowy 
Z lasem rzeka gwarzy pusta.

Przemkły góry, las daleko,
Już w przestrzeni oko tonie,
Dwaj wędrowcy chłopiec z rzeką 
Wciąż ku jednej dążą stronie. 

Lecz zkąd nagła ta przemiana ? 
Czemuż, czemu na dolinie 
Tak podąża krok młodziana,
Tak leniwo rzeka płynie?

Czemu zmilkły fale wody 
Co pląsały tam na górze?
Czemu śpiewa chłopiec młody 
Przy wietrzyków słodkim wtórze? 

Tęskni rzeka za kołyską 
Za górami tęskni swemi,
Śpiewa chłopiec' bo mu hlizko 
W  poświęcanej zasnąć ziemi...

jego miłe robi wrażenie. Ulubionym kolorem rybaków jest 
seno-niebieski. który im morze przypomina, więc też i w ko
ściółku dwie widać barwy: modrą i białą. Ściany bielusieńkie, 
presbyteryuin ciemno-modre, a filary, okna, ławki tejże samej 
barwy, tylko jaśniejsze, dwa ołtarze: na jednym figura Matki 
Boskiej Bolesnej, ot i wszystko, ale ta uroczysta prostota, 
usposabia do modlitwy, a piękny śpiew rybacki, rytmicznie 
wznoszący się i opadający, przypomina ci kołyszącym się ry
tmem swoim, morze, którego huk aż tu czasem dolatuje i gra 
pieśni pobożnej do wtóru. Pieśni to polskie i mnóstwo ich 
umieją rybacy, którzy ciągle narażeni na niebezpieczeństwa, 
czują potrzebę oddania się pod straż Temu, który tarczą jest 
wiernych Swoich. Śpiewają też ze szczególnem nabożeństwem 
„Kto się w opiekę” i „Gwiazdo morza”, a do suplikacyj dodają 
wezwania, które tu tylko słyszałem: „Abyś nam powietrza 
potrzebnego użyczyć raczył”, „żebyś nam na niewodach pobło- 
gosławć raczył” i t. p.

(d. c. n.)

POD WPŁYWEM BŁOGOSŁAWIEŃSTWA,
(Dalszy ciąg).

Szandor, któremu dawniej jak wielu wyrostkom teatr 
i aktorskie życie zdawało się z daleka czemś bardzo pięknem 
i niezmiernie wesołem, teraz, przyjrzawszy się zakulisowym ta
jemnicom, to jest odwrotnej stronie medalu, pojął że jest ono 
wbrew pozorom, w gruncie ciężkie i duszne, zwłaszcza dla płuc 
przywykłych oddychać świeżą wonią puszty. Pracował jednak 
gorliwie, tak fizycznie jak umysłowo, o ile tylko pozwalały siły 
piętnastoletniego chłopca, i przy bezustannem zajęciu życie 
znośnemby było, mając na osłodę upragnione książki, dostar
czane przez kolegów, i pieśń pocieszycielkę, gdyby nie to, że 
zaledwo oczy do snu zamknął, spostrzegał groźną twarz ojca 
i zapłakaną matkę. Widzenie to, powtarzające się uporczywie 
noc w noc, zaczynało być niebezpiecznem dla umysłu znękane
go chłopca.

— Cóżem winien! kiedy nie mogę uczyć się na prawnika 
ani na inżyniera, bo czuję źe światło rozumu gaśnie we mnie 
przy tej nauce!. . .  — mówił we śnie, rzucając się do nóg ojca, 
a ten z pałaj ącemi oczyma, utkwionemi w nieposłusznym synu, 
podnosił zwolna rękę, otwierał usta, już, już miał wyrzec stra
szne słowo... gdy Szandor budził się oblany zimnym potem.

Ten dzieciak jest chory!—'mówili koledzy wtaje
mniczeni przez Rzymianina w kalucynacye chłopca.

Tak, chory na rozrost serca i wyobraźni — odpowia- 
wiadał Rzymianin. — Sam o tem nie wiedząc czuje on dotkli
wiej winę swego nieposłuszeństwa i goręcej kocha rodziców, 
niżby kochał gdyby nie był zrodzon poetą.

Trzeba chłopca rozrywać! — postanowiono po naradzie 
i zaczęto prawie gwałtem odrywać go od książek i zatrzymy
wać na wspólnych wesołych wieczerzach, urządzanych po 
przedstawieniu. Zawsze trochę dziki wychowaniec puszty, 
teraz zgnębiony smutkiem, mimo prawdziwej przykrości jakiej 
w takich razach doznawał, musiał jednak czasem należeć do 
grona biesiadników, mianowicie na zaproszenie i wyraźny roz
kaz dyrektora. To co narzucono mu jako rozrywkę, było mu 
zdwojonem cierpieniem, gdy blady i znużony otaczającą wrza
wą wesołą, musiał być jej przytomnym.

— Śpiewaj druchu! — wołali wtedy rozochoceni biesia
dnicy, uderzono w strunę harfy lub skrzypiec j Szandor 
śpiewał:

W  śród gór stromych po dolinie 
Dwaj wędrowcy dążą wzajem,
W  swoim kraju rzeka płynie,
Chłopiec idzie cudzym krajem.

— Eh, cóż za szkaradna piosenka! Nie takiej chcemy! 
Co ci za niedorzeczność przyszła do głowy, chłopcze niegodzi
wy ! — wołali słuchacze.

— Tyś ani jednej czarki wina nie wypił dzisiaj.. .  pij 
aby ci weselsza myśl przyszła, pij zaraz!

— Pij odemnie! Odemnie! J a  lekkie piję wino! Pij 
m oje!— i z kieliszkiem złotego tokaju w rękach, weseli bie
siadnicy zwracali się do smutnego śpiewaka. Ale nagle ska
mienieli na widok przerażenia wyrytego na jego twarzy. Mack- 
bet wobec ducha Banka, nie bielsze musiał mieć usta, jak 
Szandor w tej chwili; biesiadnicy mimowoli spojrzeli w kierun
ku jego wzroku...

Ten w którego wlepił oczy Szandor, stał w pobliżu stołu, 
Był to średniego wzrostu, w odświętnej odzieży, z błyska
wicą w czarnem oku i Czekanem na długim kiju zamiast la
ski w ręku, wieśniak, mieszkaniec puszty zielonej.

— Spożywajcie zdrowi! Przychodzę po jedynaka mego! 
Szandor, chodź! ...  — wyrzekł dźwięcznym rytmicznym gło
sem, który rozbrzmiał po sali, jakby trzy przeciągłe uderzenia 
spiżowego dzwonu.

Nikt nie odpowiedział, nikt się nie poruszył, tylko Szan
dor wstał; blady jak nieżywy, powoli jak senny przystąpił do 
ojca. Petófi wziął syna za rękę jak dziecko, kapeluszem 
ukłonił się zaklętemu na. nieruchomość towarzystwu i wy
szedł. U wyjścia ktoś zarzucił Szandorowi płaszcz na ra
miona.

VII.

Była to noc ciemna i późna, albo raczej wczesny bardzo 
poranek, przed świtem; chłód przejmował właściwy tej porze 
dnia w najgorętsze lato; miasto spało. Petófi z synem opu
ściwszy zdumionych aktorów, równym miarowym, jak wytreso
wany żołnierz krokiem, przeszedł jedną i drugą ulicę Buda- 
Pesztu, słabo rozświeconą latarniami i zlekka zastukał Czeka
nem w drzwi podrzędnej gospody. Janos dziś już żonaty 
i dzietny, ale wciąż w służbie u dawnego pana zostający, otwo
rzył drzwi.

— W  drogę! — rzekł zawsze miarowym głosem pan. 
I  stanął nieruchomy u wrót, trzymając syna za rękę; snadź 
załatwiwszy poprzednio rachunek, bo miejscowy gospodarz 
stał także milcząc z daleka. Coś tajemniczego, coś niedobre
go zdawało się wiać od tej sceny niemej, skrywanej w łonie 
ciemnej nocy; takie też uczucie gnębiło wrażliwą duszę Szan
dora. Po najkrótszej możliwie chwili, wózek węgierski zaprzę
żony w czwórkę jak zwykle, wyjechał z bramy gospody; Petófi
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znienacka, jakby w obawie oporu, ująwszy wątłego chłopca 
z tyłu pod ramiona, wrzucił go do wózka, sam"wskoczył za nim:

— To są rzeczy pana Szandora! — szepnęła jednocze
śnie postać jakaś, zamajaczywszy u koni i rzuciła węzełek J a 
nosowi.

— W  drogę! .. .  — powtórzył pan ; Janos cmoknął, wó
zek znikł w ciemności, tern gęstszej że właśnie powstawać za
czynały już na wschodzie brzaski poranne. Im bardziej świat 
się rozjaśniał, tern chyżej pędziły konie. Znikały wille, wioski, 
osady, bezdenna puszta ogarnęła wkrótce podróżnych; dotąd 
żaden z nich nie przemówił ani słowa do drugiego i to właśnie 
przerażeniem napełniało Szandora. Znał on dobrze, prawdzi
wą madziarską gwałtowność ojca, wiedział źe w razach wymo- 
żonego przez matkę i przyrzeczonego jej umiarkowania, ojciec 
miał zwyczaj używać miaroAvej a skąpej mowy, lub zaciskać 
usta w milczeniu, usiłując gwałtem utrzymać gniew na wodzy, 
zadosyć uczynić przyrzeczeniom. Drżał więc chłopak przecł

końmi na linii, którą biegły i czekającego stosownej chwili, 
aby wedle okoliczności, rzucić się na zdobycz lub uciec. 
Przez kilka sekund Petófi. był wilkiem jedynie zajęty. Nare
szcie strzał zagrzmiał, wilk silnie podskoczył i odrazu padł 
na grzbiet czterema nogami w górę. Jednocześnie Petofi 
pochwycił lejce przychylając się w wózku, a parobek Ja 
nos powstał i z zamachem wywinąwszy arkanem ponad gło
wą, wyrzucił go na wilka, pętając nieżywego, poczem przycią
gnął go do wózka i uczepiwszy doń, zajął się napowrót końmi, 
które ani na chwilę nie zwolniły lotnego biegu. Wtedy to 
Petofi, oddawszy lejce, wyprostował się ze zgiętej poprze
dnio pozycji, którą przybrał, aby Janosowi w rozmachu nie 
przeszkadzać, poprawił płaszcza podrzuceniem ramion, i siada
jąc napowrót na głównem siedzeniu poczuł, dotknąwszy bez 
myśli derek i małego płaszcza leżącego obok na wózku, że.. .  
pod niemi nie było Szandora. . .

— Janos stój pi’żez Boga żywego, dziecka niema! — 
zakrzyknął z całą potęgą ojcowskiej rozpaczy, zapominając

tym gniewem tak strasznym, że aż sam rozum rozgniewanego 
lękał się wejść z nim w zapasy. Nie miał żadnego pojęcia, jak 
ośmieli się spojrzeć ojcu w oczy o dniu jasnym, od czego dotąd 
uwalniały go okoliczności, bo i deszczyk z chmurnego nieba 
padając, przedłużał świtanie i on sam wrzucony do wózka nie
wyspany, zawinięty w płaszcz własny, a nakryty potem jedną 
i drugą derką i połą szerokiego ojcowskiego płaszcza, mógł 
bezkarnie udawać dotąd że śpi. Ale dalekim był od snu, 
a pogrążanie się w ponurych myślach, podniecane jeszcze tern 
snu udawaniem, w nieruchomej postawie i w ciemności, działa
ło tak dręcząco na chorobliwie wrażliwą wyobraźnię, że z ka
żdą chwilą serce biło mu gwałtowniej i strach przed konie- 
cznem porozumieniem z ojcem wzmagał się, do obłędu, do sza
łu. Gdybyż można uciec? .. .  ale jak ?

— Janos! patrzaj ! toż wilczysko stoi przed nami! nie 
pal z bicza bo go zestraszysz! — półgłosem rzecze Petofi, 
i zwolna powstał w wózku ujmując w dłonie strzelbę, 
a oka nie spuszczając z ogromnego wilka, stojącego przed

w tej chwili o wszystkiem co tern dzieckiem nie było, i wysko
czył z rozpędzonego wozu. Janos powstrzymał rozhukane ru
maki, zeskoczył, zabiegł im od przodu i uderzywszy długą rę
kojeścią czekana w miękki grunt, utkwił tę broń swą przed 
głowami koni, które wzwyczajone snadź, stanęły przed tym 
znakiem spokojnie, jakby to był dąb, a one najmocniej doń 
przywiązane były. Janos pewny że nie ruszą z miejsca, wsko- 

• czył jeszcze raz na wóz i stanąwszy na najwyższej krawędzi 
obejrzał się bacznie na okół... Płaszczyzna to była bezbrze
żna, ani krzaka, ani drzewka, ani wzgórka, zdawało się że za
jąca można było na niej w promieniu kilku mil zobaczyć, 
a jednak Szandora nie było. . .  Petofi ojciec biegał tylko tam 
i sam, jakby zupełnie rozum postradał; ze wszystkich sił wy
woływał imię syna, rozpaczając przytem w niebogłosy że chło
pca wilki porwały.

— Ho ho! . . .  gospodarzu! — krzyknął parobek, biegnąc 
ku niemu — nie obrażajcie Pana Boga rozpaczą: wilki nie 
mogły porwać dziecka, bo nie chodzą w tej porze gromadnie,

W nętrze chaty w Jastarni.
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to jeden tylko jakiś samotnik, stanął nam na drodze przed 
chwilą.

— Więc gdzież jest dziecko? — odparł ojciec — nie 
mogło przecież zostać daleko, bo pewny jestem że dopiero co 
znajdowało się u mego boku!

Janos, nie wiele niższy umysłowo od swego gospodarza, 
był w tej chwili owszem wyższym od niego o tyle przynajmniej,
0 ile rozw aga wyższą jest od szalejącej rozpaczy.

— Nie wiem — rzekł — ale to pewna że wilki go nie 
porwały, bo ich niema, że nie skryła go żadna gęstwina bo
1 tej niema, zatem musiał chyba upaść w jaki „dołek” gdyż 
i ubieźać nie mógł daleko, bo musielibyśmy go widzieć. W sze- 
lako nie wiemy gdzie on jest. Otóż zrobimy jak charty robią, 
kiedy trop stracą.... bieżajmy w koło...

i cmoknął... polecieli jak wiatr. Teraz, stary Petofi trzymał 
syna poprostu w obu rękach, niby węgorza gotowego lada 
chwila się wyśliznąć. Szandor, czując że niefortunną próbą 
ucieczki, pogorszył do ostateczności nieszczęsną swą sprawę, 
konał ze strachu. I  niechybnie jeżeli nie on sam, to przynaj- 
najmniej rozum jego byłby skonał, obłąkawszy się w tej chwili, 
gdyby chwila ta dłuższą była. Szczęściem, po kilkunastu mi
nutach szalonego biegu, rumaki stanęły przed czardą, ryjąc ko
pytami murawę, i matka z jękiem i śmiechem pochwyciła w ra 
miona syna, teraz dopiero wybuchającego płaczem gwałtownym. 
Chwycił ją  wzajem za szyję i zamilkł nagle; ręce zesztywniały 
mu w tym uścisku, zemdlał.

Po otrzeźwieniu, matka przez kilka dni i nocy nie odstę
powała od łóżka, na którem chłopiec leżał, wstrząsany od cza-

Mieszkańcy Heli.

— Bieżajmy! — powtórzył ojciec i natychmiast utkwi
wszy swój czekan w miejscu gdzie stał, począł biegać nao
kół niego, kręgiem coraz większym. Janos naśladował go. 
Pierwotny to niezmiernie sposób wyszukania zguby na pła
szczyźnie, ale dla tego właśnie .dobry. Oba biegli umiarkowa
nym kłusem, czego nic dostrzegł jeden, musiał dostrzedz drugi, 
a kręgi przez nich zarysowywane powiększały się z każdą 
chwilą, acz nieznacznie. Zanim w taki sposób oddalono się 
o pół wiorsty od czekana stanowiącego punkt środkowy goni
twy, stary Petofi wydał dziki okrzyk, zarówno boleścią jak i ra
dością nabrzmiały. W  dwóch skokach parobek był przy go
spodarzu. W  małym dole wykopanym prawdopodobnie przez 
zwierzę jakieś, leżał skurczony chłopiec. Ojciec pochwycił go 
jak piórko i pędził do wozu

— W  konie! — zawołał wskoczywszy. Parobek przyto
mniejszy w tej chwili, zdążył wyrwać po drodze czekan pański, 
potem wyrwał z przed koni swój własny, wskoczył na wózek

su do czasu dreszczem bolesnym. Ody nareszcie po kilku 
dniach, usłyszawszy że ojciec wyjechał, Szandor chciał wyjść, 
znalazł drzwi zamknięte, ą okienko malutkie jak dwie dłonie, 
umieszczone było bardzo wysoko, w tej jego teraźniejszej sy
pialni, izdebce szczytowej, przeznaczonej na zachowanie koszto
wniejszych rzeczy...  zrozumiał że był uwięziony. Pomoco- 
wawszy się napróżno z okutemi drzwiami, rzucił się na łóżko, 
udając że śpi, nawet gdy rodzice wrócili i matka przyszła do 
niego. Gdy odeszła znowu po cichu, zerwał się i wdrapawszy 
po sprzętach do owego okienka, usiłował choć odetchnąć świe- 
zem powietrzem, bo rozpacz go ogarniała, dusił się. Ale obszar 
puszty, ujrzany z okna wzmógł tylko tęsknotę więźnia.

— Ojciec przestał mię kochać... — pomyślał.
Łzy strumieniem lały się po licu swobodnego niegdyś Wy

chowanka puszt, gdy wtem tkliwy, drogi głos matki, doszedł do 
jego ucha:

— Oj panie mężu — mówiła smutno matka — niedobrze
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robisz, raniąc zbytnią surowością serce własne i jedynego dzie
cka : toż on może stracić resztę sił i zdrowia, w takiem zam
knięciu !

Szandor przypomniał sobie że pod okienkiem, na dole, sta
ła  ławka, na której rodzice siadywali czasem gawędząc.

— A co mam czynić?... — ozwał się tymczasem głos 
ojca, nie gniewny wcale, lecz owTszem smutny taki że Szandora 
aż serce od tego smutku zabolało. — Co mam czynić? Wszak 
widzisz że chłopak o tem tylko myśli, żeby od starych rodziców 
uciec; a czyliż ty sama nie zamykasz co tylko masz najdroż
szego w tej izbie na górze? ... gdybyś miała skarb drogi, zam
knęłabyś go tam także, cóż dziwnego że i to dziecko, jedyny 
mój skarb drogi na świecie tam zamykam!

(d. c. n.)

R A D A .

Jeżeli idąc przez życie 
Pomiędzy ludźmi dzieweczko moja 
Spotka się z zdradą duszyczka twoja 
I  zmrozi ęerce w rozkwicie,
Ty kochaj jednak! Jak  lilia wodna 
Świeć niewinnością serduszka twego; 
Dalej z miłością pij kielich do dna, 
Kochaj dla Boga, bliźniego.
Bo jak bez cierpień niema radości,
Bez przyczyn chwili nieszczęścia,
Tak wyrzec można: że bez miłości, 
Niema zbawienia, ni szczęścia!!

Anna D.

(Dalszy

— Przechadzka pomoże nam otrząsnąć się z no
cnej wilgoci — rzekł Menito. Mała małpeczka skoczyła bez 
ceremonii na ramię Tomka, który wcale się nie rozgniewał
0 taką jej fantazyę w sposobie podróżowania.

— Tam są Indyanie pod temi drzewami — rzekł Dabby 
Simon, gdy przechodzono koło gromadki dębów — będzie mo
żna zapytać o drogę.

Nie ufał snadź bardzo swoim topograficznym wiadomo
ściom i chętnie korzystał ze sposobności nauczenia się czegoś. 
Indyanie zbierali właśnie słodką żołądź.

Dabby Simon mający nadzieję, że wywie się o drodze od 
Indyan obozujących pod dębami, zawiódł się w swem oczeki
waniu; ludzie owi nie umieli po hiszpańsku i napróżno usiłowano 
porozumieć się, gdy jeden z nich uderzył Melchiora po ramieniu
1 podnosząc palec w górę jakby dla nakazania mu uwagi, rzekł 
wskazując wązką drożynę.

— Blanco, blanco — i gestami zdawał się obiecywać, że 
tam idąc będzie można z kimś się porozumieć. Melchior za
czął przysłuchiwać się i dość wyraźnie usłyszał uderzenie sie
kiery drwali; zatem udał się we wskazanym kierunku. Nieza
długo spotkał człowieka w sile wieku, z gołą głow7ą, odzianego 
w coś nakształt kurtki strzeleckiej, który ociosy wał belkę. Nie 
wyglądał na Hiszpana, i w istocie, gdy Melchior doń przemó
wił, porzucił siekierę, przystąpił do wędrowców wmsoło i po
dał im rękę angielskim obyczajem.

— Jeżeli idziecie do Yera Paz — rzekł dowiedziawszy 
się o co im chodziło to jesteście na właściwej drodze; je
dnakże chętnie poprowadziłbym was do Lagunas, gdzie już 
będzie gościniec.

— Jesteś pan Anglikiem? — spytał Melchior.

— Jestem Szkotem, i należałem do załogi okrętu angiel
skiego, który rozbił się na wybrzeżach Yukatanu. Próbowa
łem naprzód dostać się do Yera Kruz, ale tutejsza okolica po
dobała mi się i pozostałem tutaj.

— Dawno tu pan mieszkasz ?
— Siedm lat.
— I  czemże żyjesz?
— Tem co znajdę: zwierzyną i owocami.
— Musiałeś pan jednak doświadczać nadzwyczajnych 

przygód? — rzekł kapitan, spostrzegając głęboką szramę na 
twarzy Szkota. #

— Zdarzało się różnie; raz wyzwałem panterę do śmier
telnej walki. Wyznaczono wielką nagrodę za panterę, która 
zamordowała wszystkich, mieszkańców jednego wigwamu, sze
ścioro ludzi. Pozastawiałem pułapki ze wszystkich stron i zła
pałem rozbójnicę. Złapała się w pułapkę tak urządzoną, 
że uciec nie mogło, ale nie widziałem jeszcze stworzenia 
tak zapamiętałego w obronie. Zarzuciłem na nią lasso, które 
spętało ją  kilkakrotnie, aby mi łatwiej było zawlec moją zdo
bycz. Wlokłem ją  od kwadransa zaledwie, gdy udało się potwo
rowi wyswobodzić jednę łapę i rzucił się na mnie. On to mi 
wtedy twarz tak przystroił. Wziąłem go przecież w końcu na 
łańcuch, dostawiłem władzom ofiarującym nagrodę, i nie wiem 
co tam dalej z nim zrobiono. Trudno jest teraz zarobić kilka 
dolarów. Nie tak było dawniej, w7 czasach gdy kopalnie od
kryto. Widziałem jak dwadzieścia zarobiono od razu.

— A to jak? opowiedz pan!
— Miałem oswojonego tapira. Pewnego wieczoru popro

wadziłem go do folwarku, gdzie kopacze złota mieli zwyczaj się 
zbierać i założyłem się że mój tapir zje sam więcej ziarna niż 
trzy wieprze. Wsadzono trzech zgłodniałych wieprzów do ma
łej zagrody, mojego tapira do drugiej i wrzucono po wielkim 
worku.ziarna i tu i tam. Wieprze zjadły ledwo połowę swej 
porcyi, gdy mój tapir już się z całą załatwił, co nie przeszka
dzało mu wcale zjeść z przyjemnością snopek świeżego zboża, 
któren mu jedno z dzieci kopaczy przyniosło.

— Otóż prawdziwie amerykański zakład!—rzekł Tomek. 
Jakkolwiek rzeczpospolita Guatamala leży pod względem sze
rokości geograficznej daleko niżej niż Egipt, przecież jest tam 
daleko zimniej z powodu wysokich gór, których pasma ją  prze
cinają. Biedne małpy cierpiały mocno z powodu tego zimna 
tak dla nich niewłaściwego i dopiero za pomocą wszystkich koł
der, jakie były do rozporządzenia, zdołano zabezpieczyć je od 
złowrogiej dla nich temperatury. Podróżni szli pod wodzą 
Szkota, który sam im się ofiarował na przewodnika. Zdawał 
się on pewnym swńj drogi, ale Menito jakoś mniej niż on sam 
w. sobie, miał w nim zaufania.

— Przed nocą ujrzycie dolinę Anbigua, gdzie znajdziecie 
co dusza zapragnie — powiedział Szkot do podróżnych.

— Nie zdaje mi się abyśmy przed wieczorem dosięgli 
najmniejszej chaty— mruczał Menito, ale zamilkł nagle, ujrza
wszy w pobliżu na pustej dotąd drożynie wśród skał się wiją
cej, niedużą czerwoną skrzynkę, idącą na dwóch małych nogach.

— J a  wiem co to jest — powie Dabby Simon —to córka 
sierżanta ze swą skrzynką z towarami, już  ją  dawniej spo
tykałem.

— Jakiego sierżanta? — spytał Melchior.
— Jest to stary wojskowy, który żyje tu kędyś w górach. 

Jego żona wyrabia chustki i t. p. rzeczy z wełny, a córka roz
nosi to i sprzedaje w okolicy. Tak, to ona w istocie — dodał 
gdy zrównano się ze skrzynką na dwócli nogach. Skrzynka od
wróciła się i pod gromadą chusteczek, szalików, mitenek, czep
ków, czapeczek i t. p. ujrzano właścicielkę małych nóżek. By
ła to dziecina od ośmiu do dziesięciu lat najwięcej, ale powa
żna jak dorosła kobieta.

— Piękny mamy wieczór — rzekła, odpowiedziawszy na 
uprzejme powitanie Melchiora i dodała: — Panowie podró
żujecie?

— Tak, idziemy do Antigua. Czy nie znasz najlepszej 
drogi, panienko ?

— Zaraz ją  wam pokażę, gdy wyjdziemy na szczyt góry,
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dalej pójdziecie prosto przed siebie. Panowie jesteście cudzo
ziemcy ?

— Nie zupełnie — odpowiedział przewodnik — ale czy 
nie widziałem ja  przypadkiem panienki przed dwoma laty, 
w San Mateo ?

— Być może, bywam tam co rok na Boże Narodzenie.
— Sama?., nie lękaszże się Indyan? —■ spytał Melchior.
— Doprawdy nie — odrzekła mała kupcowa —  jeżeliby 

mię. zaczepili, mieliby do czynienia z moim ojcem. J a  jestem  
panna Cortina! — dodała dumnie podnosząc głowę.

Słońce już zaszło, gdy wędrowcy w towarzystwie panny 
Cortina zatrzymali się na noc, pod kępą wspaniałych modrze
wiów. Daleko, w stronie południowej można było odróżnić 
w zapadającej ciemności chmurę różową.

— To wulkan Mezaya,"' znaj dujący się prawie na waszej 
drodze prowadzącej do Antigua — rzekła dziewczynka — widzi
cie że dobrą idziecie. Jutro rano wskaże wam drożynę; teraz 
muszę, was opuścić.

I  zabrawszy swą paczkę, którą złożyła chwilowo na ziemi, 
miss Cortina wyszła z namiotu tylko co rozpiętego i poszła 
urządzić się na nocleg o pięćdziesiąt kroków dalej w gałęziach 
obalonego drzewa. Melchior nie mógł się nadziwić odważnej 
małej, która jedynie pod opieką Boską i własnej niewinności, 
przebiegała te dzikie okolice bez obawy.

— Ciekawy jestem, czy to biedactwo ma choę co!do zje
dzenia — rzekł i kazał Tomkowi zanieść jej owoców i placka. 
Ale młody chłopak natychmiast powrócił wraz z zapasami, 
mówiąc:

— Nawet przybliżyć mi się nie dała, powiedziała, że nie 
przyjmuje odwiedzin po ósmej godzinie w. wieczór.

— To dobrze, pozostawmy ją  w spokoju — powiedział 
kapitan.

Koło północy, podróżni zostali przebudzeni żywym czer
wonawym blaskiem, oblewającym namiot i drzewa.

— Może to księżyc — rzekł Tomek, otwierając jedno 
oko. — Ale nie, to las się pa li! — zawołał obudziwszy się zu
pełnie. Wybiegł z namiotu i zaraz Melchior usłyszał wołanie:

— Przychodź mój wuju, patrz, całe niebo płonie,, jakże 
to pięknie!

Całe niebo w południowej stronie było w ogniu, a gdy 
podróżni na wołanie Tomka wyszli z namiotu i krzaków, 
ujrzeli wyraźne płomienie wychodzące z pomiędzy gór i oświeca
jące te wszystkie okoliczne wyżyny. Wulkan Mezaya to wy
buchał. Od czasu do czasu słychać było potężny wystrzał niby 
i snop świateł wspanialszy niż inne wylatywał w powietrze, spa
dając napowrót w postaci iskier i płomyków. Widok ten zdu
miał i zachwycał Tomka, który dotąd nie widział wulkanu, 
prócz owych Hornitos’ów, a to było wcale co innego.

— Patrzaj wuju, pójdź tutaj tu jest dobre miejsce, wejdź 
na ten kamień, ztąd dobrze zobaczysz. I  co tu mówić w obec 
tego' o ogniach sztucznych! Żadna sztuka na świecie nie po
trafiłaby wynieść płomieni do takiej wysokości. A na około 
taki spokój panuje! Jak  daleko jest ten wulkan?

, — Około ośmdziesiąt mil — odpowiedział Dabby.
— Dwadzieścia mil francuzkich! a zdaje mi się, że go 

dotknąć można!
— Cóż to się stało, żeście się wszyscy zbudzili ? — Spytał 

delikatny głosik z j)oza Tomka:
— Ah, to miss Cortina! patrz co za przecudowny widok!
— Co ? . . .  ten wulkan ? to dla tego starego wulkanu, że

by mu się przypatrywać wstaliście ze snu! J a  myślałam, że 
się wam co złego stało. Możecie oglądać ten „przecudowny 
widok” każdej nocy w roku.

Podróżni nasi nie byli jeszcze przesyceni tym widokiem 
jednakże, tak jak miss Cortina, nie mogli więc ruszyć się z miej
sca, podziwiając go przez część nocy, dopóki mgła poranna nie 
przysłoniła go nareszcie.

Za ukazaniem się słońca znikły płomienie ponad wulka
nem, i pozostał tylko duży słup dymu, który zdawał się w nie
bo wstępować. W powietrzu unosił się miałki pył z popiołu, 
a wiatr pędził go jak fale; mimo to widok był dosyć rozległy,

a nawet przez przerwę w górach ukazywał się w oddali świetny 
błękit oceanu Spokojnego.

Trudno teraz było zstępować z gór, przecież wędrowcy 
prowadzeni przez miss Cortinę, dostali się bez przypadku na 
rodzaj tarasu, utworzonego przez wyższą dolinę rzeki Klaro. 
Tegoż poranku rozstali się ze Szkotem.

Nareszcie zatrzymała się mała klocowa i wskazując pal
cem domek kamienny, wyglądający jak latarnia morska na tern 
morzu zieleni, rzekła:

•— Tam oto mieszkają moi rodzice. Panowie podróżni 
już dacie sobie radę w drodze bezemnie; spieszę do domu; da
wno już go opuściłam. Nie możecie już teraz zabłądzić.

Kapitan serdecznie podziękował dobremu dziecku, za 
uprzejmość z jaką ich prowadziło.

— Coś mi się zdaje że nie bardzo pomyślnie musi tu iść 
handel, ale nic mi do tego — rzekł Tomek, spoglądając na to
wary z któremi wracała.

— I  dla tego, lepiej byłoby abyś się tern nie kłopotał — 
odpowiedziała wręcz miss Kortina. — Już pewno ja  znajdę stu 
kupców na moje towary, nim pan znajdziesz jednego na swoją 
obrzydliwą małpę!

— A to panienka umiesz się odciąć ślicznie! — zaśmiał 
się Tomek—ale mylisz się, bo my nić nie sprzedajemy, owszem, 
czy nie znasz ktoby nam chciał sprzedać jakie zwierzęta? Ku
pujemy wszystko: koty, kotki, kocięta...

— Naprawdę? — spytała. — Cemuż nie mówiłeś tego 
wprzódy? Chcielibyście, może parę niedźwiedzi? Mój ojciec 
mógłby wam dostarczyć jmrkę młodych.

— A co za nie zażąda?
— To już nie do mnie należy — odpowiedziała filutka. 

— Idźcie drożyną koło rzeki, jeżeli mój ojciec jest w domu, 
przyślę go do was, i spotkacie go zanim dojdziecie do mostu.

. Niedźwiedzie są tam w górach.
Rozstano się. Wędrowcy doszli wkrótce do mostu, o któ

rym miss Kortina mówiła. Nie było tam ojca małej kupcowej,
. ale kapitan postanowił czekać na niego. W  pół godziny, czło
wiek ze strzelbą w ręce ukazał się wśród gór.

— Otóż idzie stary sierżant — rzekł Dabby Simon — 
poznaję go po wielkiej strzelbie.

— Dzień dobry — rzekł stary żołnież, zbliżając się i po
dając z kolei rękę obcym..— No, więc moja córka ma słu
szność! A  jej matka nie mogła uwierzyć, żebyście naprawdę 
chcieli niedźwiedzie kupować.

— Gdzież one są ? — spytał Melchior.
— Tam wyżej ! — odpowiedział sierżant, wskazując na 

łańcuch gór. Jeżeli idziecie do Antigua, to musicie po nie zejść 
trochę z drogi; ale możecie też dojść do Yera Paz przez San 
Minguel; spoczniecie w klasztorze.

■— W  jakim klasztorze?
—- W  tym, który zakonnicy urządzili, na schronienia po

dróżnych w górach.
— A więc idźmy! — zawołał kapitan.
Sierżant, piechur pierwszej klasy stanął na czele kolumny 

i poprowadził ją  krętą ścieżką na około góry, już to w górę 
już na dół. Przeszedłszy spory kawał drogi, przybyto nad głę
boki parów, gdy Czarnula stanowrczo odmówiła zstępować dalej 
po zbyt trudnej drodze.

— To niech nie schodzi, wrócimy do niej — powiedział 
sierżant; i gdy Menito prowadził zwierzę w załom górski, gdzie 
mogło rozkoszować się pyszną trawą, oczekując skutku wypra
wy, sierżant powiódł resztę wędrowców w głąb parowu. Za
trzymał się na małej skalistej płaszczyźnie z bokujjgóry i wska
zując w pobliżu stos głazów pochodzących z oberwania się skały.

— Tam jest jaskinia niedźwiedzicy — rzekł. — Ma ona 
dwoje małych jednomiesięcznych blizko; po nie to idziemy, ale 
aby je zabrać, musimy najprzód pozbyć się matki.

— Trzeba mieć strzelby w pogotowiu — zauważył Tomek.
— Nie potrzeba nam strzelby, teraz rzecz idzie tjdko 

o m ałe; niedźwiedzicy niema w domu.
— Jakże to pan wiesz?
— Poszła polować na świszczę, gatunek psów łąkowych 

na stoku gór i powraca z polowania zawsze dopiero gdy słońce
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jest już wysoko, to jest po południu mniej więcej. Teraz pro
szę mi potrzymać moją strzelbę...—podał ją  kapitanowi, otwo
rzył torbę u pasa, wyjął z niej parę rękawic skórzanych i obej
rzawszy się bacznie naokoło po skałach w wąwozie, wśliznął się 
cicho w stos głazów i znikł pomiędzy niemi. Przez kwadrans 
nie dał żadnego znaku życia:

—• Może niedźwiedzica nie wyszła z domu ? . . .  — szepnął 
Tomek wypowiadając w ten sposób swoje i wuja obawy.

— Ach wie 011 co czyni, bądźcie spokojni — mruknął 
Dabby Simon •— to najlepszy myśliwy w okolicy. Ma on taki 
dowcip jak i jego córka. Otóż go macie.

(d. c. n.)

S Z A R A D A .
(od Przyjaciółki dla Konwalijki).

Myśmy z fachu rzemieślniki 
Czynność naszą zna świat cały, 
Gdyż bez nas wozy i bryki 
M e do użytku by stały. 
Pierwsze drugie u kolaski 
To rąk naszych trzecie drugie, 
Więc podróże z naszej łaski, 
Nie są bardzo żmudne, długie.

PYTANIE.

Świąteczne wakacye zgromadziły w Wólce bardzo liczne to
warzystwo. Była to przeważnie młodzież szkolna, wesoła, chci
wa wiejskich uciech i wiejskiej swobody. To też bawiono się 
znakomicie; przejażdżki konno, wycieczki w okolice, dłu
gie przechadzki a wieczorem wspólne czytanie lub ochocze tań
ce uprzyjemniały pobyt wesołej gromadce. Ale dotąd nie 
jeżdżono jeszcze łódką; nie, to rzecz niesłychana, żeby nie 
urządzić wycieczki łodzią, gdy się mieszka tuż nad śliczną 
W artą i ma tak dobrą sposobność podziwiania jej malowni
czych wybrzeży!

Przygotowano zatem piękną, obszerną łódź, przygotowa
no suty podwieczorek, bo apetyt zwykle młodym dopisywał, 
i całe towarzystwo wyruszyło w jak najweselszym usposobie
niu. Starsi chłopcy przyjęli obowiązek wiosłowania, ale, że 
płynęli z prądem wody, nie mieli zaimprowizowani wioślarze 
zbytniej pracy. Niebawem rozległy się w powietrzu tony ulu
bionej piosenki „Wesoło żeglujmy, wesoło”, po niej następowa
ły inne i znowu inne; łódka płynęła szybko po przejrzystej 
toni, wioząc naszych podróżnych w kierunku malowniczych 
ruin klasztoru, położonego u stóp wyniosłego wzgórza, tuż nad 
brzegiem W arty. Niebawem stanęło towarzystwo u celu wy
cieczki, trzeba było tylko dobić do brzegu. Adaś zatem, 
12  letni chłopaczek, który stał u steru, skierował łódź ku wy
godnej przystani, tymczasem łódka popłynęła kilka metrów da
lej, a Adasia wyśmiano, że nie potrafi sterować. Chłopczyk 
bronił się twierdząc, że sterował jak najdokładniej w kierun
ku przystani — ale czemuż w takim razie łódka popłynęła 
dalej ?

ZADANIE ARYTMETYCZNE.
(od Czarnego Gołąbka dla Mani Borowej).

Mając dany iloczyn i po dwie cyfry cząstkowych iloczy
nów, znaleść mnożną A i mnożnik B ?

A
x  B

2 /  t '* 5
2 . I  4 .

1 S 3 z  i
■ 7  i  '-1 5

2 9 0 5 0 0 7 5

Kto kistoryi chce znać karty, 
Zgłębić przeszłość badaniami, 
Czytać stare trzecie csicarte,
Ten się śród nich spotka z nami, 
Z naszego to bowiem grona, 
Wyszedł ten, co siadł na tronie, 
A  złota władzy korona 
Zwieńczyła mu chwałą skronie.

R E B U S .

k;

ROZW IĄZANIA DO N -ru 14-go.

Łam igłó w ki sylabow ej:

1. Wino. 2. Rotszyld. 3. Orkan. 4. Żyto. 5. Brew. 6. In- 
dyanie. 7. Aj! aj!. 8. Rumieniec. 9. Cesarz. 10 . Elizy. 11. Sa
bat. .12 . Ziele. 13. Cal. 14. Zenon. 15. Ęi- 16. Szczerość. 
17. Cmentarz. 18. Izaak. 19. Antoni.

Wróżbiarce szczęścia od nowej czytelniczki.

TREŚĆ: Korespondencya Wieczorów Rodzinnych (z drzeworytami).— Pod wpływem błogosławieństwa (c. d.) Rada, wiersz p. Annę D. 
— Poszukiwacze dzikich zwierząt (c. d.) —  Pytanie. —  Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek: Króliki, p. Maryę Weryho (z drzew.) 
—  Niespodzianka dla mamy, obrazek sceniczny. —  Łamigłówki i rozwiązania.— Skrzynka do listów. Dodatek książkowy. Szesna

sto letn i wojewoda, powieść p. Michalinę Zielińską.

HosBcaeHO Rensypoio, BapmaBa 28 MapTa 1890 r. Redaktorka i wydawczyni L u d w ik a  H auke .

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.



Podatek do N-ru 15e-  Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.

K R Ó L I K I .  V '

W kotlinie królików było bardzo spokojnie, w ką
cie na mchu spały małe króliki, a opodal od nich siedział 
tatuś-królik z mamusią, zajadali koniczynę i rozmawiali 
pocichu.

— Tak się już stęskniłam do listków kapustki! zda
je mi się, źe jeden listek wystarczyłby mi na dzień cały.

— Co prawda, moja kochana, tu i rzepa wcale nie 
zła, jakiem się wczoraj do niej dobrał, to mi się odejść 
nie chciało.

— E, co tu mówić! w lecie pełno rzeczy smacznych 
się znajduje, ale w zimie...

— No cóż! w zimie mamy znowu korę drzew owo
cowych.

— Co mi to za jedzenie!
Ale możebyś poszła do swojej kapustki, tyłeś 

dni przesiedziała w tej ciemnćj norze, idź, a ja dzieci 
popilnuję.

Gdzieżbym się mogła od tego maleństwa od
dalić...

Wtem dał się słyszeć szelest. Króliki trzepotały 
niecierpliwie nóżkami.

Zaraz, zaraz dzieciaczki moje drogie, zaraz was 
nakarmię.

I matusia poskoczyła do królików i zaczęła je kar
mić mlekiem swojem.

— Czy jeszcze nie przejrzały? — pyta ojciec, przy
suwając się do gromadki.

— Jeszcze, ale za parę dni z pewnością już widzieć 
będą. Dobrze mi się dzieciaki chowają, tłuściuchne 
i ładniuchne. Patrzno jaki ten biały, ani plamki na fu
terku ; a ten znów jak zabawnie srokaty.

— Ciekawym, czy który z nich będzie miał takie 
wąsy długie jak moje.

Po tćj rozmowie przeszło dni kilka. Już króliki po- 
wyrastały; już przejrzały na oczki, nawet i wąsy rosnąć im 
zaczęły, takie same jak u tatusia.

Pewnego dnia, ojciec królik bardzo wcześnie obu
dził swoję rodzinę i oznajmił, że dziś wyprowadzi wszyst
kich na łąkę. Dzieci ogromnie się ucieszyły i już miały 
się rozbiegać po korytarzach, gdy ojciec je powstrzymał 
mówiąc surowo:

— Czekajcie no dzieci, wam tylko bieganie w gło
wie, musicie wysłuchać kilka bardzo ważnych przestróg.

Ładnie jest na świecie, lecz niebezpiecznie. Mamy 
pełno nieprzyjaciół, chociaż nikomu nic złego nie robi
my. Lis, pies, sowa, orły, myśliwy, wszystko to na nas 
czatuje, a są i tacy, co się do naszśj nory nielitościwie 
zakradają.

— E, to ja takich drapieżników pogryzę — wykrzy
knął jeden śmielszy królik.

— Pogryziesz? a czem ciekawy jestem, czy masz 
takie zęby, jak oni?

— Nie — odparł króliczek — teraz mam zębów nie
wiele : na przodzie dwa u góry i dwa u dołu i trochę 
w głębi pyszczka, ale jak urosnę, to przecież mi i zęby 
urosną.

— Mylisz się, kochanku, mieć ich więcój nie bę
dziesz, ani ja, ani twoja matka więcej nie mamy. Nawet 
nieboszczyk dziaduś czternaście lat px*zeźył na świecie, 
a więcój nie miał.

— No to pazurami ich podrapię.
I tem się nie obronisz, bo oni pazury mają mo

cniejsze. To właśnie bieda nasza, źe nie mamy czem się 
bronić, ale za to mamy dobre uszy i dobre nogi, to nas 
tylko ratuje.

Króliki wzajemnie popatrzyły na siebie i naprawdę 
zobaczyły, że uszy mają bardzo długie.

A ojciec mówił dalój;
— Nastawiajcie uszy na wszystkie strony, gdzie 

tylko posłyszycie jaki szmer; i chcąc je nauczyć, jak to 
robić powinny, zaczął przechylać uszy to w tył, to 
w bok, to znowu ustawiał je jak różki prosto.

Dzieci też próbowały go naśladować, ale jeszcze 
nie bardzo im to się udawało.

— A jak posłyszycie jaki szelest, zmykajcie co sił, 
macie na to dobre nogi.

— Ale ja tatusiu mam tylko dwie nogi dobre, 
a drugie dwie zupełnie małe, może mi jeszcze urosną.

— Jakźeście niemądrzy—odrzekł tatuś—czy nie wi
dzisz, że my wszyscy mamy przednie nogi krótsze od 
tylnych?

Królik chciał się przekonać, zaczął oglądać nogi 
rodziców i teraz dopiero zobaczył, źe wszystkie króliki 
miały jednakowe nogi.

Króliki myślały źe ojciec już skończył mówić i por
wały się z miejsca.

Ale ojciec groz'nie zawołał — znowu uciekacie? 
— I ciekawy jestem gdzie pobiegniecie, kiedy drogi nie
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znacie. Musicie przedewszystkiem dobrze rozpatrzeć 
się w swojem mieszkaniu. Widzicie, źe się ono składa 
z dołka — kotliny — a z niego rozchodzi się m nóstwo 
korytarzy. K ażdy korytarz wychodzi na powierzchnię 
ziemi. Zmykając starajcie się trafić do jednego z ko ry 
tarzy, a każdy przyprowadzi was do domu.

— A to ja tym korytarzem  pobiegnę. A  ja tym.
— Nie, to ja  tym , to...
I zaczęły się spierać z sobą.
— Dosyć — zawołał ojciec. — Teraz wszystkie za

mną.
I  skoczyły m ałe króliki za tatusiem , lecz skakać 

jeszcze dobrze nie um iały, to też przew racały się często.
N areszcie wyszły na dzienne światło i pierwszy raz 

ujrzały łąkę.
Co to była za radość! co za dokazywanie! Prędko 

zapoznały się z całą łąką. W iedziały gdzie smaczna 
jest trawka, gdzie dobry korzonek, gdzie kora słodka. 
N auczyły się zręcznie skakać i dobrze się kryły  przed 
nieprzyj aciółmi.

A  były takie ostróżne, że nawet często zmykały 
przed szelestem liści.

N ajczęściśj w ych od ziły  w nocy, a w dzień siedziały  
w norkach  sw oich .

R azu  jednego, kiedy cała grom adka siedzi sobie 
spokojnie w kotlinie, wpada gość nieproszony tchórz.

W  mgnieniu oka rozbiegły się króliki na wszystkie 
strony, po wszystkich korytarzach, a tchórz za niemi.

Biegną co siły mają i już, już są przy końcu kory
tarza, już mają na łąkę wypaść aż tu przy samem wyj
ściu w padają do pułapki, siatki zastawionój na nich 
przez ludzi.

Sm utny był koniec biednych królików, zabrali je 
ludzie do niewoli.

Jedne pozabijali, mięso wzięli na pieczyste, a skór
kę posłali do fabryki kapeluszy filcowych. Inne wsadzili 
do klatk i, ażeby mieć z nich po ostrzyżeniu wełnę 
miękką.

A  chociaż dobrze się z niemi obchodzono, jednak tę
skniły  za rodzicami i braćmi, za norką swoją, za swobodą 
i zawsze m yślały o ucieczce.

Marya Weryho.

NIESPODZIANKA DLA MAMY,
OBRAZEK SCENICZNY.

OSOBY.
Gucio — 10 lat.
Z osia  —  7 lat.

Rzecz dzieje się w Warszawie, w końcu stycznia.

Scena przedstaw ia pokój dziecinny: wielki stó ł na środ
ku, na nim książki, kajety i wszystkie przyrządy do pisa
nia. Na prawo okno, na lewo drzwi, obok drzwi rozmai
te zabawki, łóżeczko z lalką m alutką, komoda, krzesełko 
dziecinne.

SCENA 1.
Gucio siedzi przy stole i pisze.

Z osia (wchodząc). Dzień dobry, Guciu.
Gucio (pisząc). D obry dzień, siostrzyczko.

Z osia. Jesteś zajęty?
Gucio (pisząc ciągle), W  tśj chwili kończę zadanie. 

Chcesz żebym się z tobą baw ił?
Z osia. O nie! Mam ci powiedzieć coś bardzo wa

żnego.
Gucio (zamykając kajet). Cóż takiego ?
Z osia (tajemniczo). W szak wiesz że ju tro  mamy imie

niny. Otóż dzisiaj zaraz po obudzeniu się dużo myśla
łam  nad tem, jaką by miłą niespodziankę urządzić dla 
mamy.

Gucio. I  ja  myślałem o tem, przygotowałem  już 
nawet książkę z powinszowaniami, jak przyjdzie babcia, 
poprosimy ją aby nam wskazała, które wierszyki mamy 
się nauczyć.

Z osia. Ej co tam  w iersze! To żadna niespodzian
ka, wszak na wszystkie uroczystości uczymy się wierszy 
dla rodziców. Mnie całkiem co innego przyszło do g ło 
wy. Przypom niałam  sobie jak onegdaj mama mówiła 
do tatusia, że to prawdziwa rozkosz mieć bukiet świe
żych kwiatów o tój porze roku. A  zatem kupm y ładny 
bukiet i ofiarujmy g 0 mamie.

Gucio (klaszcząc w dłonie). Doskonały pomysł. W szak 
mamy własne pieniądze w skarbonkach. Ja  mam 9 zł.

Z osia. A ja sześć.
Gucio. Co czyni razem 15. Za tę  sumę można mieć 

ładny  bukiet.
Zosia. Jak  przyjdzie babcia, poprosimy ją aby w y

szła z nami do miasta i dopom ogła nam w ybrać kwiaty.
Gucio. Napiszę na ładnym  papierze: „Dla drogiój 

mamy od kochających dzieci”. P rzypnę papier do bu
kietu i ofiarując go mamie, wypowiem stosowne do tego 
wiersze.

Z osia, (zdziwiona). Jak to?  ty  masz ofiarować bukiet 
m am ie ?

Gucio. N o, ofiarujemy go razem ! W szak napiszę 
w liczbie mnogiej od, „kochających dzieci”. Tylko ja  
będę miał bukiet w ręku i ja podam go mamie.

Zosia. W ca le  n ie! Ja chcę go sam a podać.
Gucio. Proszę, a to jakiem  prawem ?
Z osia. B o ja  m iałam  ten pom ysł doskonały, jak sam  

się w yraziłeś.
Gucio. Ale ja jestem starszy, przytem mężczyzna, 

a mężczyźnie zawsze należy się pierwszeństwo.
Zosia. O przepraszam  bardzo, jak  jedziemy na spa

cer, tatuś n igdy nie siada pierwszy do powozu.
G ucio (zakłopotany). To znowu co innego... Zresztą 

ja  mam większe prawo do bukietu, bo daję więcój pienię
dzy na kupienie go.

Z osia. A le gdyby nie ja, nie pom yślałbyś wcale 
o bukiecie.

Gucio. Pom yślałbym  czy nie, to do ciebie nic nie 
należy. Ja  chcę sam ofiarować go mamie i proszę mi 
się nie sprzeciwiać.

Z osia. Ciekawam, co cię upoważnia przemawiać 
do mnie takim tonem .

Gucio. T o, że więcój się uczę i źe jestem  o wiele 
rozumniejszy od ciebie.

Z osia  (drwiąco). A może i to że wczoraj siedziałeś 
w kozie.



Gucio (zakłopotany). To i cóż że siedziałem... ale je
stem, byłem  i będę mądrzejszy od ciebie.

Z osia. T o jeszcze bardzo w ątp liw e!
Gucio. Nic a nic nie wątpliwe, bo mężczyzna zaw

sze mądrzejszy od kobiety.
Z osia. Chyba od tej k tó ra  się uczyć nie chce. Jak 

pójdę do szkoły, to  ja z pewnością na karę nie zasłużę.
Gucio (rozgniewany). K iedy  mi tak  ciągle dokuczasz 

tą kozą, to już nie chcę mieć nic wspólnego z tobą i ku
pię bukiet tylko za swoje pieniądze.

Z osia. A  ja kupię drugi za swoje.
Gucio (drwiąco). Ładny mi będzie bukiet za sześć 

złotych.
Z osia. Proszę cię nie troszcz się o to.
Gucio (idąc ku drzwiom). Tak mi dokuczyłaś że wy

chodzę, żeby ciebie nie widzieć.
Z osia. W olę zostać samą, niż z takim niedobrym 

bratem . (Gucio wychodzi rozdąsany).

SCENA II.
ZOSIA (sama zbiża się do łóżeczka, bierze lalkę). Zresztą nie 

będę tak całkiem sam ą: mam lalkę. (Tuli ją  do siebie). Ta 
mi się przynajm nićj sprzeciwiać nie będzie, (siada na krze
sełku i zaczyna ją  ubierać, wyjmując ubrania z komódki). A  ten Gu- 
cio taki niedobry, tyle mi przykrych rzeczy nagadał. 
Niby to ja  już n igdy nie będę taką rozumną jak  on! za
pewne teraz mniój umiem od niego, on się uczy i w szko
le i z tatusiem , a ja  to tylko te parę godzin co z nauczy
cielką... A le zaraz od ju tra  poproszę mamy aby mi 
pozwoliła uczyć się tego wszystkiego co i on, a wtedy 
zobaczymy k to  będzie miał lepsze stopnie... A  tymcza
sem co będzie z bukietem?... Tak mi jakoś przykro, 
gdy pomyślę że będziemy każde z osobna mamie win
szować... Mama zaraz się domyśli żeśmy się znowu po
kłócili... A mama tak się za to gniewa... taką jój to robi 
przykrość. Przytem  mój bukiet będzie mniejszy od bu
kietu Gucia... Co tu robić? (zakrywa twarz rękoma). Mój 
Boże, mój Boże, jakie ja  mam ciężkie zmartwienie (płacze, 
po chwili) Może już lepiśj ustąpić... napraw dę niech już 
tak  będzie jak Gucio chce... Biegnę mu powiedzieć że 
zgadzam się aby on ofiarował mamie wspólny nasz bu
kiet. (biegnie ku drzwiom i spotyka w nich Gucia).

SCENA III.
Gucio i Zosia.

G ucio. Gdzie tak biegniesz siostrzyczko ?
Z osia. D o  c ieb ie , chciałam  ci p ow ied zieć  że już 

nie będę ci się sprzeciw iać co  do bukietu.
Guoio. Ja z tem samem przyszedłem do ciebie. Bo 

widzisz... jak się zastanowiłem nad naszem postępowa
niem, zrozumiałem, że zamiast przygotować mamie miłą 
niespodziankę, przygotujemy jój wielkie zmartwienie; 
wszak wiesz jak mama się martwi każdą naszą sprzeczką.

Z osia  (wzdychając). Wiem aż nadto dobrze.
Gucio. I mama i tatuś powtarzają nam ciągle że 

rodzeństwo powinno żyć z sobą w zgodzie, że niezgoda 
zawsze i wszędzie sprowadza nieszczęścia. Nie dalój jak 
wczoraj mówił mnie o tem tatuś podczas lekcyi historyi...
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wykazywał zgubne skutki niezgody, zbawienne solidar
ności...

Z osia  (przerywając). Co to jest solidarności?
Gucio. Solidarność... Czekaj (zamyśla się). Jakże 

mi to  tatuś tłómaczył? (zamyśla się) Aha! wiem już... So
lidarność to... to wtedy gdy wszyscy zgodnie dążą do 
jednego celu.

Z o s ia . Tak jak my do zrobienia przyjemności mamie. 
Będziemy więc solidarni... prawda? Ale któż mamie 
doręczy ten dowód naszój solidarności? Zgadzam się 
zawczasu na to co postanowisz.

Gucio. Ponieważ tobie jako panience ładniój bę
dzie z bukietem w ręku, postanowiłem więc, że ty go 
podasz mamie.

Z osia  (uszczęśliwiona). Mój Guciu, jakiś ty dobry (cału

je  9°)-
Gucio. Ale wiesz co jeszcze zrobimy ? Dajmy so

bie słowo nigdy się więcej nie kłócić i na papierze, który 
mamy przypiąć do bukietu napiszemy tak: „Dla drogiój 
mamy od kochających dzieci, które obiecują nigdy już 
się nie kłócić”. A dotrzymanie tój obietnicy będzie naj
milszą niespodzianką dla mamy.

Z o s ia  (zachwycona). Mój Guciu, jakiś ty mądry !
Gucio. A teraz chodźmy opowiedzieć to wszystko 

babci, która już zapewne przyszła.
(W ziąwszy się za ręce wybiegają z pokoju).

S Z A R A D A.
(ułożona dla jednój z czytelniczek Wieczorów).

Żyję na drzewie, w wodzie, jak z losu wypadnie,
A czasem jestem sobie panienką i kwita,
Bardzo miłą, uprzejmą, co się uczy ładnie.
Kto jednak chce mnie poznać niech z boku wyczyta 
A natychmiast kim jestem z łatwością odgadnie.

Łamigłówka w kwadraciku.
(ułożyła Szarotka alpejska).

4 r — 2 n — 5 a — 3 °  — 2 m — ułożyć w kwadra
ciku z 16 podziałek tak, aby odczytać w obu kierunkach: 
1. Nazwizko bożka. 2. Nazwę materyi. 3. Miasto w Algeryi
4. Nazwę bólu.

ROZWIĄZANIA DO N-ru 14-go.

S z a r a d y :
Je — leń.

Łamigłówki sylabowej:
1. Karol. 2. Rano. 3. Aron. 4. Komód. 5. ÓY. 6. Welon.

Skrzynka do listów.
Odbierać liściki jak twój, kochana Grażyno jest wielką i bar

dzo wielką przyjemnością, więc pisuj jak tylko mieć będziesz czas
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i ochotg potemu. Cieszę się, że ci się podobały dziewczynki, o k tó
rych wspominasz, bo sympatya jest tu  wzajemną. Co do zadania 
konkursowego nie wątpię ani chwili, że się z koszem nie zapozna, 
i zanim z niego zdamy sprawę, wraz z innemi autorkę ściskamy ser
decznie.

Znakowi zapytania powtarzamy to, co już mówiliśmy wielo
krotnie, że drukujemy jedynie korespondencye panienek do panie
nek i chłopczyków do chłopczyków, niechże więc wybierze sobie 
kolegę, z którym chciałby korespondować.

Kogut znajdzie dla siebie odpowiedź w tem, co powiedzieliśmy 
„Znakowi zapytania”.

Serdecznie ci dziękuję, droga BiałonÓŻko Z pod Karpat za 
kwiatek na tamtejszej ziemi wyrosły. Choćby nawet nie był tak 
ślicznym okazem ulubionych mi bratków, zawsze bym go mile po
witała, jako dowód pamięci od jednej z moich siostrzyczek.

Carmen droga, pisywać możesz, bo wypracowania twoje ja  
czytać będę, a ja  myślą sercem i oczyma jestem na wasze usługi. 
Ale warunek lat uchylić się nie da, ja k  to sama już zresztą zro
zumiałaś.

Lwowiance obszerniej wkrótce odpiszę w sprawozdaniu z kon
kursu.

Masz słuszność, Maryno z pod Garwolina, twierdząc że w ci- 
chem życiu domowem najlepiej poznać się można. Nudnem jest 
ono dla tych tylko, którym brak wszelkiej treści wewnętrznej. Jak 
że cię musiała boleśnie dotknąć śmierć tego maleństwa, które ma
tkę niepocieszoną zostaw iło! Źle żyć nie kochając nikogo, a ciężko 
kochać i tra c ić !

Za „serdeczny pocałunek” takiż sam przesyłam Kopciuszkowi.
Bławatku Z nad Horynia, przykro nam wszystkim, że nie 

masz teraz „odwagi” pisywać do Wieczorów. Popraw się kwia
tuszku polny, a ja  w zamian wstawię się do redakcyi o umie
szczenie liściku. Tylko ta  „kolej” nieszczęśliwa!

Nie, Stokrotko Z nad Stochodu twój domysł nie jest trafnym, 
ale za to bardzo jest zajmującem to, co mi piszesz o miejscowym 
kościele i żałuję, że już  do konkursu nie należysz. Najżywszem 
przejął mnie współczuciem twój niepokój o „skarb najdroższy” 
da Bóg, że ta  ukochana mateczka wprędce powróci do zdrowia.

Mówiono mi w redakcyi o bytności twojej, kochana Niebieska 
Wstążeczko, ja  także żałowałam, żeśmy się rozminęły. Kto wie? 
może niespodzianie powetujemy to kiedy sobie . . .

Dziękuję ci, Niezapominajko Z nad Warty za serdeczne słowa 
dla mnie i życzenia dla Józia. Niedługo napisze znowu list, o k tó
ry od wakacyi nudzi redakcyą, aby mu go umieścić pozwoliła. (Mó
wię: „nudzi” sądzę jednak, że was list jego zajmie). Mam siostrę, 
z całej naszej rodziny, ona jedna nie pisuje w Wieczorach, ale za 
to dawniej, młodszą będąc, pisywała (pod pseudonymem) do mnie 
i ja  odpowiadać jej musiałam, nie wiedząc kim jest moja korespon
dentka. A od lat 8-miu w jednym pokoju sypiamy! Józio tylko 
wiedział o tym figlu i pomagał do niego, bo ta  młodsza para za
wsze z sobą wiernie trzyma.

Nie choruj „z rozpaczy”, Dumko Z nad Sobu, bo zmartwiona 
chorobą twoją Gołąbka, gotowa by polecieć, dowiedzieć się o twoje 
zdrowie, a nużby jej skrzydełek nie starczyło na tak  daleką po
dróż?

Ach Lilijko Z nad Osławy, dużą już jestem i dorosłą! a tak 
mało jeszcze zrobiłam dobrego. Z listu mego do Niezapominajki 
z nad W arty dowiesz się, że mam rodzeństwo. Nie, nie „śmieję 
się”  z tego co mi mówisz o rodzinnej ziemi swojej i czuję że ją  ko
chasz i wiem, że jest piękna i malownicza. Tak jak ty kwiatki 
lubię, ptaszki, lasy i pieski, a szczególniej psy duże. Miałam przez 
la t 10 czworonożną przyjaciółkę, której dotąd nie zapomiałam, 
choć już nie żyje.

Tak najlepiej zaczynać Brzózko i Śmieszko „siostrzyczką” na
zywając waszą Gołąbkę. Nawet wypracowanie konkursowe inaczej 
sądzi siostra, a inaczej osoba obca. Oj, przekupić mnie chyba chce
cie ! a co na to powie redakcya ?

Różowa Jutrzenko pisują do mnie nawet siedmioletnie, dla 
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czegóż więc miałabym się „obrażać, że pisze do mnie 10 letnia pa
nienka, która „wolne chwile poświęca czytaniu” ? Gotowam się 
obrazić, ale za to  że mnie za śmiałość przepraszasz. Posyłam ci 
jednak całusa, również jak  i młodszej od ciebie Zorzy północnej, 
która dobrze odgadła zadanie konikowe.

Droga Malinko Z Goworowa, odebrałam już twoję odpowiedź 
na zadanie konkursowe, a jakkolwiek nie czytałam jej jeszcze, 
nie wiem dla czego z góry zapowiadasz, że „pochwały się nawet nie 
spodziewasz” ? Po Świętach ogłoszone zostanie sprawozdanie z kon
kursu, a czy redakcya powoła was przed wakacyami do nowego, 
czy nie, to już jej tajemnica, której nie wolno mi zdradzać przed
wcześnie. „Dr. Muehołapski” w oprawie kosztuje rs. 2 kop. 25, 
bez oprawy rs. 2. Cieszę się bardzo, że list Józia, pierwszy raz 
próbującego pióra, potrafił cię natchnąć ochotą przeczytania tej 
książeczki, ze wszechmiar ciekawej.

Listu twego, Zorzo kochana nie odebrałam wcale, jaką go 
drogą wysłałaś?

„Nowa prenumeratorka” Cyb. wyraża nadzieję, że się nieba
wem pokochamy Ma się rozumieć, moja droga, ja  kocham wszy
stkie moje siostrzyczki i wszystkim radabym dogodzić. Tobie je 
dnak nie mogę, boś mi adresu swego nie przysłała.

Gołąbka.

Kochana Gołązko Heliotropu! Zgadnij kto ja  jestem ? Znasz 
mnie doskonale. Ściskam cię serdecznie Srebrna Kropelka.

Drogie moje: Jedlinko i Jagódko śnieżna! Na imię mi Ma- 
rylka, mam rok 15-ty, uczę się teraz w domu, za rok pojadę do 
Warszawy, jestem jedynaczką i przepadam za ślizgawką. Donieś
cie mi miłe moje czy lubicie ślizgać się i co porabiacie wieczorami? 
Całuję was po milion razy K u lk a  śniegowa.

Serdecznie pozdrawiam Kampanellę i Cichą Wodę.
Moja ty  złota Chmurko złocista! Dopiero temi dniami szpe

rając w przeszłorocznej Skrzynce do listów, trafiłam na pozdro
wienie od ciebie, które się gdzieś między innemi ukryło. Odwza
jemniam ci się serdecznym całuskiem, a na pytanie odpowiadam, 
żem na wystawie nie była. A ciebie czy wietrzyk nie zawiał w tam 
te  strony ? . . .  Brzydot/ca z nad Tamizy.

Kochana biała Orliczko! Dziękuję ci bardzo za liścik, k tóre
go się nie spodziewałam. Poznałam zaraz kim jesteś, pseudonym 
twój bardzo mi się podoba. Ściskam cię wraz z Maliną, Łezka 
z nad Lutyni.

Mam do ciebie wielką sympatyę, droga Czeska Niezabudko 
i chciałabym bardzo poznać się z tobą. Czy grywasz na fortepia
nie? Ja  muzykę niezmiernie lubię i dużo jej czasu poświęcam. 
Ściskam cię i proszę odpisz koniecznie Błękitnej Kokardce.

Kochana A k o ! P iszę do ciebie w nadziei, że zostaniesz mo
ją  stałą korespondentką.  ̂ Donieś mi proszę, jak  ci na imię, ile 
masz lat, czy masz rodzeństwo, gdzie mieszkasz i gdzie się uczysz? 
J a  mam la t 11, jestem  jedynaczką, uczę się w domu przy nauczy
cielce. Inne szczegóły pozostawiam do dalszych liścików, a teraz 
przesyłam ci serdeczne uściśnienia, prosząc cię o prędką odpo
wiedź. Życzliwa Maryna z pod Garwolina.

Ślizgawkę i Sarenkę z nad Sanu pozdrawiam, czemu do mnie 
nie p iszą? czy już nie należą do czytelniczek Wieczorów?

Serdecznie ci dziękuję moja złota Kulko śniegowa za twą do 
mnie odezwę, k tóra mi wielką sprawiła uciechę. Czy bardzo lubisz 
Wieczory, które ja  tak  pokochałam, że nie chciałabym nigdy roz
stawać się z niemi, bo i jakżeż ich nie kochać? kiedy tyle ślicznych 
rzeczy drukują i uczą. Zdaje mi się że lubisz muzykę i j a  także 
bardzo lubię, a nie mniej rysunki. Oczekując odpowiedzi, ściska 
cię Biała Perełka.

Drogie moje : błękitna Kokardko, słodka Pomadko różowa 
i biała Chmurko! Donieście mi moje złote, gdzie uczycie się? co 
najlepiej lubicie z nauk? Ja  geografię i historyę nowożytną. Czy 
należycie do nowego konkursu? Ściskam was serdecznie Nieza- 
budka z nad Chomom..

W  drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. 11.
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TYGODNIK ILLUSTROWANY DIA DZIECI.
P R E N U M E R A T A  WYNOSI!

W WARSZAWIE rs. 4, na prowincyi w k raju  i zagranicą, rs. 5 —1 stosownie do tej ceny półroczna i kw artalna.
Biuro Iledakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

Stacyjka kolei wodnej.

KorespoM encya Wieczorów R o lz i iy c Ł
II.

Błogosławi też im widać Pan Bóg, bo wszyscy z rybołóstwa 
tylko żyją. Główne połowy są na łososie, stornie, czyli fłondry 
i węgorze; zyskiem dzielą się wszyscy członkowie maszoperyi, 
odkładając pewną część na potrzeby kościelne, na wdowy 
i cborycb. Z.tego, co mi opowiadał Walisz, mocno żałuję żem 
tu nie był na początku marca, kiedy „idą” łososie. (Szkoły 
tutejsze mają wtedy ferye, a ja  się pocę z obawy, jaką będę 
miał cenzurę na W ielkanoc!) Każda maszoperya ma swoję 
„toń” czyli miejspe, gdzie ma prawo zapuszczać niewody i swój

niewód, a zdarza się czasem, że wyciągną od 
razu i ze dwie kopy łososi, które na piasku 
nadbrzeżnym dobijają uderzeniami kija po 
karku. Nie powiem, żeby ta ostatnia czynność 
była przyjemną, ale bez tego podobno obejść 
się nie można.

* Stornie łowią od Zielonych Świąt, aż do 
końca lipca i jeżeli na przyszłe wakacye zno
wu pojadę do Sobót, to już obiecał mi ojciec 
Walisza, że mnie z sobą weźmie na morze. 
Tak stornie jak i węgorze łowią rybacy na 
sprzedaż, na swój zaś użytek obracają połów 
breitlingów, które u nas w Warszawie nazy
wają „sprotami”. He razy jem je teraz, tyle 
razy staje mi na oczach Jastarnia i chata ro

dzinna Walisza i morze i ładne sieci, wszystko co z wykłada
mi profesorów, nie ma żadnego związku!

W  zimie pojawiają się tu podobno cielęta morskie, które 
lubią wychodzić na krawędź lodu i tam śobie leżą spokojnie, 
ale tak są płochliwe, że za najmniejszym hałasem zaraz ucie
kają do wody. Rybacy otaczają więc lód ścianami z sieci, 
w których plączą się „zielinty” i duszą; mięso ich uważane 
jest za potrawę postną, a tran z nich wytapiany przysparza 
dochodu rybakom, którzy z gruntu nie wiele go mają. Rodzi 
się tu tylko trochę kartofli, a wspólna łąka dostarcza siana, 
które współwłaściciele dzielą między siebie w bardzo zabawny 
sposób. Gdy już siano skoszone i suche, układają je w tyle 
kopie, ilu jest sąsiadów, poczem sołtys jastarnicki, trzymając 
w ręku spis współwłaścicieli, staje na łące obrócony, plecami
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do kopio, a jeden z rybaków, zbliża się do którejkolwiek kopi
cy pytając: „Czyja ma być?” — „Józefa” —: odpowiada sołtys 
i w ten sposób kopice rozdziela. Nie wystarcza jednak tego 
siana na wyżywienie dobytku (choć prócz łąki wspólnej i wspól
nego pastwiska, każdy ma jeszcze kawałeczek własnej) i dla 
tego też pomorzanie żartując sobie z jastarnickich sianozbio- 
rów, opowiadają iż na rybakach jest jedna tylko krowa, ale że 
jej niema czem żywić, więc też prowadząc ją na piaski, kładą 
jej zielone okulary, aby myślała, że ją  na pastwisko wypędzo
no : inaczej zdechłaby z głodu!

Niewielka łąka pastwiska mile jednak nęci oko zielenią, 
a jeszcze' milszym od niej jest nieznany lasek,, który się ciągnie 
wzdłuż całego półwyspu. Tu, zewsząd powaźnemi sosnami 
otoczony, leży cmentarz miejscowy, czarnemi sztachetami 
ogrodzony. Niema tu mogił, bo wiatry od morza wiejące roz
wiałyby niebawem usypaną z piasku mogiłę, ale miejsce spo
czynku zmarłego oznaczone krzyżem, na którym obok nazwi
ska i imienia stoi często „merk”, to jest znak, w rodzaju niby 
herbu szlacheckiego. Każdy rybak ma swój i znaczy nim 
wszystko co do niego należy, nawet krzyż swój grobowy! Nie
daleko cmentarza stoi w lesie szopa z przyrządami potrzebne- 
mi do ratowania ludzi w czasie rozbicia się okrętu i pokazywał 
mi Walisz grób, w którym leży stryj jego razem z uratowanym 
przez siebie rozbitkiem. Z narażeniem życia rzucił się po nie
go w rozhukane morze i szczęśliwie dopływali już obaj do 
brzegu, gdy belka falą niesiona, spadła na nich z wysokości 
ogromnego bałwana i zatopiła obu • ■ ■ Ciała ich morze wynio
sło i pochowano ich obok siebie pod jednym krzyżem, a W a
lisz opowiadając mi o tern, miał na twarzy wyraz uczciwej 
dumy i znać było po nim, że wspomnienie owego stryja ze czcią 
chowa w pamięci!

Rozpisałem się tak dużo o samej Heli, a tu jeszcze wspo
mnieć by warto o wycieczkach, jakie z Sobót robiliśmy w oko
lice. Jedną z najmilszych była wycieczka do Buchwałdu, 
gdzie napatrzyłem się i nasłuchałem rzeczy, o których byłoby 
dużo do mówienia... Tymczasem opiszę wam tylko rzecz 
bardzo ciekawą: kolej wodną. Starsi z panów kolegów (moicli 
kolegów, bo filologowie nie ciekawi bywają tego rodzaju wia
domości) słyszeli zapewne o jeziorach Iłowskich'? Są one po
łączone z sobą kanałem, który do Elbląga prowadzi nadprze
strzeni około 70 kilometrów.. Część tego kanału wynosząca 
kil. ze 30, napotyka na swej drodze kilka sporych pagórków, 
które potrzeba było rozkopać, by módz przez nie przeprowa
dzić kanał. Inżynier jednak inaczej to sobie obmyślił: zamiast 
je przekopywać, przewozi przez nie statki na żelaznych wozach 
poruszanych siłą turbin a biegnących po relsach. Dzieje się to 
ta k : statek idąc sobie kanałem: u stóp wzgórza spotyka ogro
mny wóz żelazny (macie go na rysunku, zanurzony w wodzie, 
i umocowany na tymże wozie, jedzie na nim po relsach pod 
górę siłą motoru wodnego, poruszanego łańcuchem bez końca, 
który to łańcuch przyczepiony jest do wozu) i na szczycie 
wzgórza spotyka się z drugim, takimże samym wozem, ale pu
stym, który wyruszył na jego spotkanie w tej samej chwili, 
gdy ten pierwszy puścił się w górę. Wtedy statek przesuwa 
się po relsach z wozu pierwszego na wóz drugi i na nim po 
relsach zjeżdża w wodę.

Prawda, jak to dowcipnie obmyślone? jam się tego napa
trzeć nie mógł, takie to proste a pożyteczne i mądre! Niech 
sobie Julek gada co chce, niech wychwalalmądry mechanizm 
greckiej mowy i „matematycznie ścisły” (jak on mówi), rytm

homerowskiego wiersza, ja  swoje powiadam, że matematyka 
i mechanika, to mi rzecz! Takich stacyjek kolejowych jest 5 
na przestrzeni 30 kilometrów, jedna z nich w Buchwaldzie, 
gdzie prócz tej osobliwości, jest druga jeszcze: ogromna lipa 
prastara, niedaleko dworca stojąca. Milczy jednak, gęstym 
liściem szumi tylko, a choć w pustem jej wnętrzu schować się 
może pięć osób, mimo to rok rocznie osypuje się kwiatem i zło
te pszczółki nęci. Jak  wygląda prawdziwa matrona, to także 
rysunek wam pokaże, ja  kończyć muszę, bo nie wiem, co powie 
redakcya na to długie pisanie — a przyznaję, że z żalem koń
czą. O Sobotach, o Gdańsku, a szczególniej o Heli i o K a
szubach miałbym co opowiadać bez końca, tak mnie ten „ród 
pokrewny” wziął za serce swoją prostotą i szczerością, tak mi 
się podobał ten samotny półwysep, po którym się wichry mor
skie gonią i to życie monotonne niby, a przygód pełne, swobo
dne a jutra niepewne. . .  Na pamiątkę pobytu „na Rybakach” 
nauczyłem się pieśni, którą nieraz śpiewałem z nimi na, morzu. 
Znacie ją, bo ją  w zeszłym roku drukowały nasze kochane 
Wieczory.

Panienki zapewne ciekaweby wiedzieć, jak się ubierają 
rybacy, a szczególniej rybaczki. Niestety! mało o tern obja
śnić je mogę, bo nie bardzo się znam na szczegółach stroju 
białogłowskiego; o ubraniu mężczyzn dokładne da pojęcie ry
cina ; w kobiecem uderzyły mnie głównie czepeczki „mucami” 
zwane, a noszone przeważnie przez starsze kobiety. Jest to 
coś w rodzaju czepka, czapki, kapturka, sam niewiein co.. .  
bramowane koronkami, bardzo jakoś „antycznie” (tak się u nas 
w szkole mówi) wygląda, tak, jakby właścicielka ze starego 
portretu zeszła.

A teraz polecając się łasce waszej, proszę, niech ci, któ
rych zajmie opis okolicy, kreślony z takiern upodobaniem, wy
baczą mi przydługi może list i w życzliwej pamięci zacho
wają.

Józio.

(Dalszy ciąg).

Szandor osłupiał usłyszawszy te słowa: on sądził że ojciec 
go znienawidził za nieposłuszeństwo, aż tu on go serdecznie ko
cha, tak jak o tern nieraz matka usiłowała przekonać jedyna
ka. Był taki wzruszony że ani mu przez myśl nie przeszło iż 
poniżającym jest czynem podsłuchywać, matka tymczasem mó
wiła znowu:

— Ale bo widzisz, cóż dzieciak winien że mu serce do 
puszty przylgnęło, że pragnie koniecznie żyć takiem życiem, 
jakie z nami tu w czardzie stepowej rozpoczął. . .  A  ty go 
przymuszasz żyć w mieście, ślęczyć nad prawnemi książkami, 
łykać kurz ze starych zaplcśniałych papierów: zamknijże mło
dego dzikiego źrebca w ciasnej stajni na całe życie, a zoba
czysz czy wytrwa!

— Słuchaj-no Iluska — zniżając głos, jakby w tajemni
cy ojciec poszepnął — wesoło jest żyć tu w stepowej gospodzie, 
to prawda, i dorobić się nawet można i co niedziela huczno za
bawić, a le ... Czy ty pamiętasz jak przed laty broniłaś mi 
dziecko brać do lasu, aby się z szegeny legeny nie spotkało ? 
jakby już samo to spotkanie ujmą i krzywdą było dla dziecka. 
A przecież my sami oboje, usługujemy co niedziela biednym 
chłopcom.. .  Czy wiesz że mi czasem aż wstyd przed samym 
sobą że złodziejom posługuję? Czy wiesz, że bardzo często 
przyjmując od nich pieniądze, które mi się przecież rzetelnie 
za poczęstunek należą, aż rai ręka drży, bo.. .
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  Ocli—jęknęła ciclio wpadając mu w słowo kobieta —
ileż ja nocy z niedzieli na poniedziałek na kolanach przemodlę 
gdy goście się rozjadą, i pieniędzy zarobionych przez nie
d z i e l e  dotknąć się boję, bo zda mi się że widzę na nich krew!... 
toż szegeny legeny nietylko kraść umieją! ...

  A  widzisz! .. .  a dziecku trudno to tłómaczyć, bo nie
zrozumie aż poczuje, tak jak my. Więc co dziwnego, źe rad- 
bym jedynakowi inne życie zgotować?

— Słusznie mówisz mężu, słusznie — westchnęła 
kobieta — ale widzisz, dziecko nasze bardzo, ani wiem cze
mu delikatne jest i tkliwe, innego parobczaka w jego latach, 
choćby ojciec obił, toby mniej poczuł niż Szandor surowe słowo 
poczuje, a już złego słowa twego chyba wcaleby nie zniósł i ży
ciem przypłacił, a tyś popędliwy.. .

— To prawda — mruknął gospodarz — ja  to sam wiem 
do siebie i za nic na świecie nie chciałbym na dziecko moje 
złego słowa rzucić, ale . . .

— Otóż widzisz! oba się jednego boicie i unikacie się 
wzajemnie, a toż przecież można się i pogniewać na niemądre 
dziecko i' przebaczyć a przeprosić się pozwolić, gdy poprawę 
przyrzecze. . .

— Oj, byleż się poprawił! A wszak o nic jeno o jego 
własną przyszłość mi idzie! — jęknął ojczysko.

Szandor już nie słuchał; zsunął się na ziemię, ukląkł 
i płakał, To co usłyszał oświeciło go; teraz dopiero otworzy
ły mu się oczy na postępowanie ojca. Zrozumiał miłość ojcow
ską, usiłującą gwałtem, czoćby kosztem łez własnych i ukocha
nego dziecka, ocalić to dziecko od bolesnych a skrytych cier
pień w przyszłości.

Odtąd rodzinne stosunki w Petófiowej czardzie polepszać 
się zaczęły; syn i ojciec, jeden ośmielany, drugi łagodzony przez 
serdeczną matkę, zaczęli zbliżać się do siebie. Nigdy wszakże 
Szandor nie padł ojcu wprost do nóg, tak jak sam tego pra
gnął i przeprosiwszy nie otrzymał przebaczenia stanowczego 
i nowego błogosławieństwa, acz czul doskonale że toby dlań 
najlepszem było, że moc błogosławieństwa może uspokoiłaby 
mu duszę, dziwnie szarpaną sprzecznemi uczuciami, odkąd się 
z pod dawniejszego wyłamał... Ale cóż było czynić kiedy 
sama matka radziła chłopcu aby tego nie czynił. . .  a on nie 
wiedząc przyczyny zakazu, bał się ojca po dawnemu i milczał, 
czyniąc to tylko co mu kazano. Przyczyną tego dziwnego po
stępowania matki, była wyraźna wola ojca, objawiona jej kie
dyś pocichu na ucho:

— Tylko niech mi dzieciak do nóg nie pada i nie prze
prasza ręce składając, jak to on lada czego miał zwyczaj robić 
gdy mały był, bo ty wiesz Uuska źe J a  tego znieść nie'mogę, 
zarazbym tak jak dawniej chwycił go na ręce, łzami oblał 
i w końcu wszystkoby się stało tak, jak chce dziecko, nie zaś 
jak j a . .. a tak być nje powinno, bo dziecko nigdy mądrzejszem 
nie jest od rodziców. Wszak i dawniej prosiłem cię zawsze, 
żebyś do takich przeprosin nie dopuszczała: pamiętaj że na
zbyt dobry ojciec, który ciągle powodować się daje, traci 
w końcu powagę wszelką w oczach niemądrego dziecka, gdyż 
ono nie jest wstanie dziecinnym rozumem serca ojcowskiego 
ocenić. . .  i z czasem szanować go przestaje.

Petofiowa uznawała prawdę słów męża; jak sama do 
dzisiaj szanowała ojca swego, żyjącego swobodnie u syna na 
przedmieściu Temeszwaru, tak i dziecku życzyła własnego 
ojca szanować. Prawdą też szczerą było że Petófi zawsze od 
maleńkich lat Szandora, usiłował wystrzegać się z nim gniewów 
i przeprosin, bo gwałtowna a szczera natura dziecka, rzucają
cego się odrazu do nóg ojcu, rozbrajała go zawsze do łez 
i wszelki opór niweczyła. A Petofiowa doskonale i tó rozu
miała, że co uchodziło z małem dzieckiem, to byłoby niewła- 
ściwem zupełnie z chłopcem wyrostkiem.

P la  takich to dość głębokich przyczyn nie przychodziło 
między ojcem i synem do otwartego i szczerego pojednania, 
jakkolwiek powoli przyszło do tego, że Szandor za radą matki, 
ośmielił się pojawić w gospodarskiej izbie w ojca obecności, 
a ten udał że go nie widzi i zaraz wyszedł. . .  Na drugi dzień 
chłopak zawsze namawiany i ośmielany przez matkę, poważył 
się pocałować rękę ojca, a ten zniósł to w milczeniu i sprawa

mi gospodarskiemi z żoną zagadał. . .  Odtąd szło już tak da
lej samo z siebie, bez serdecznego pojednania, ale coraz przy
jaźniej, aż znowu jak dawniej maleńka, z trojga ludzi złożona 
rodzina, zaczęła siadywać razem szarą godziną na ławie przed 
domem, lub przy ogniu, gdy zima nadeszła, i pracowała wspól
nie. W tych to chwilach rodzinnej zgody, zarówno upragnio
nej przez wszystkich, zapowiedział ojciec Petófi że ma zamiar 
odwieźć syna do liceum w Szoproniu na dalszą naukę. Szandor 
zmilczał; w głębi duszy gotów już był na wszystko dla spokoj- 
ności domowej, jakkolwiek nauka w Szoproniu zapowiadała 
dalsze ślęczenie nad papierami, w celu zostania prawnikiem: 
ojciec uparcie obstawał przy swym zamiarze. Przygnębiony 
ciężarem tej myśli, Szandor siedział raz na ławie przed domem, 
w chwili gdy ojciec zajęty był robotą z parobkami, a matka 
domowem gospodarstwem... A wtem znajomy głos pisnął 
w pobliżu, dźwięcząc a raczej skrzecząc dziwacznie dziką jakąś 
piosenkę, przerywaną szyderczym sowim śmiechem.

— Hi h i! . . .  jak się masz pieśniarzu! A  kuku!
Dużo sławy uzbierałeś na bruku ? .. .
Dużo pieśni wyśpiewałeś na strychu?
A robota była z grzbietem, pocichu ? .. .
Oj wypisał ci pieśń tatuś’na grzbiecie
Że aż sława chodzi o tem po świecie...

' „Biedni chłopcy” kanasz, juhas, czikosy,
Cała puszta wyśpiewuje twe losy! hi h i! ...

Osłupiały zrazu chłopak zerwał się przy ostatnich wyra
zach, i w uniesieniu gniewu rzucił się na podrygującą do taktu 
swej piosenki, małą i chudą postać w czerwonej płachcie. . .  
ale ta  uskoczywszy za węgieł gospody, znikła. Trzęsąc się 
cały jak  w febrze, pod wpływem nieznanego mu dotąd przy
krego uczucia, Szandor obszukał wszyskie kąty, zajrzał nawet 
do wnętrza psiej budy i nie znalazłszy czerwonego licha, wró
cił blady z zaciśniętemi ustami na ławkę, patrząc bacznie nao
koło, w nadziei że cyganka ukaże się jeszcze. Tymczasem, 
z roztwartego tuż za węgłem okna od sypialni gospodarzy,, 
wyskoczyła Marcha, skrywszy się tam w słusznem przekona
niu, że Szandor jej o podobne zuchwalstwo nie posądzi, a więc 
nie szukając gdzie nie spodziewa się znaleźć, nie znajdzie. Nie 
myliła się pod tym względem; nie Szandora też, lecz Janosa 
ciężka ręka chwyciła ją  za kark niespodzianie:

— Czarownico przeklęta!.... a ty czego dziecko przeciw 
ojcu podburzasz? — zawołał parobek - wychowaniec, drżąc 
z gniewu, tem bardziej źe sam był już ojcem, doświadczonym 
człowiekiem i zamiar Marchy lepiej od Szandora zrozumiał, 
posłyszawszy przypadkiem z za płotu jej sowią piosenkę.

— Czego ? . . .  on, on dowie się, gdy stanie się to co mu 
obiecałam...  a ty, precz! ...  nie podnoś na mnie ręk i! .. .  na 
mnie przed którą lepsi niż wy tu wszyscy od morza do morza 
jesteście, proch zmiatać m ają! .. .  pamiętaj źe i ty masz dzieci! 
—zawyła nieludzkim głos.em, rozgniewana tak, że iskry z czar
nych oczu sypać jej się zdawały, i zwinnym jak kyena ruchem 
wyśliznąwszy się z rąk, niby obezwładnionych, wylękłego nie- 
wiedzieć czemu parobka, znikła znowu w najbliższym zaułku... 
wśród opłotków. . .

— Szatan chyba prawdziwy.. .  — mruknął z przestrachu 
Janos, nie umiejąc inaczej wytłómaczyć sobie silnego wraże
nia, jakie wywierały na wszystkich oczy wpół dzikiej, a chytrej

* i złośliwej kobiety.
W iatr ’ poniósł w przeciwną stronę odgłos tej rozmowy 

i Szandor o niej nie wiedział, siedząc nieruchomo na ławce 
przed domem. Szumiało mu w uszach, serce biło gwałtownie, 
jakby pierś rozbić miało, palący gorączkowy rumieniec wystą
pił na lice i śmiertelna bladość spędzała go znów po chwili.

Czy to zwierzęcym instynktem szkodzenia wiedziona, czy 
też głęboką znajomością serca ludzkiego, Marcha chcąc zbu
rzyć spokój dziecka, aby zamiary ojca zniweczyć, doskonale 
cios swój wymierzyła i^trafiła prosto w serce. Poraź pierwrszy 
w życiu ogarnął Szandora wstyd szalony, bolesny, gryzący, 
zjadliwy. Cała puszta więc już wyśmiewała się z niego, wy
szydzała go. Zniewaga w szkole poniesiona, niezaradność 
W stolicy, śmieszna nieudolność w aktorslciem rzemiośle, poni-
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zające stanowisko posługacza teatralnego, dziecinna ślamazar- 
ność z jaką pozwolił zabrać się ojcu, niby jagnię wrzucone do 
do wozu, niezdarna próba ucieczki, zaniknięcie na strychu do
bre dla dzieciaka, ale znieważające piętnastoletniego poetę... 
i nakoniec ta straszna nikczemna potwarz ostatnia, piętnująca 
go hańbą na wieki... wszystko to, zarówno prawda jak plotka 
złośliwa, rozniosło się już z wichrami po puszcie! O hańbo!
0 wstydzie ! I  to wszystke stało się przez ojca! .. .

Nie przyszło na myśl chłopcu, że stało się to przez niego 
samego przedewszystkiem, rozbudzona próżność i wrodzona 
drażliwość potęgowały do nieskończoności w jego oczach fakta,
1 ich następstwa: czuł jakoby niebo się zapadało i ziemia usu
wała mu z pod stopy. Chłopiec zdumiewający niegdyś ludzi 
rozsądkiem, teraz, gdy nędzna próżność zawróciła mu głowę, 
stawał się na nowo dzieckiem prawie, i to śmiesznem dzieckiem.

Już dawniej trwożyła się, gdy Szandor nie chciał wcale bujać 
konno po puszcie, co przecież było dlań niegdyś rozkoszą. 
Jakże miał teraz bujać gdy pewien był że wszyscy pasterze 
czikosy-, juliasy, kanasze, szegeny legeny, cała puszta wyśmie
wają się z niego. I  jak nie miał zalewać się łzami i łkać że
gnając matkę przy odjeździe, kiedy pewny był że więcej jej 
w życiu nie ujrzy: jechał z rozpaczliwem postanowieniem, żeby 
umiejętniej niż za pierwszym razem ukryć się, zaprzepaścić na 
szerokim świecie i wstyd swój w bezdniacli zapomnienia po- • 
grzebać

To też i z ojcem serdeczniejsze niż kiedykolwiek było po
żegnanie, gdy tenże odwiózłszy syna do Szopronia, rozstawał 
się z nim następnie.

Zaledwie odjechał z powrotem do domu, Szandor pobiegł 
do koszar i zaciągnął się do AVojska...

Biedna matka nie mogła pojąć co działo się z ukocha
nym jedynakiem od tej chwili, w której dobroduszny dzieciak 
połknął truciznę, dosyć niezręcznie w nieudolnej piosneczce 
podaną, o czem nigdy nikomu nie wspomniał. Była to pierw
sza w życiu tajemnica, jaką miał Szandor przed matką. Nie 
mógł się przecież zwierzyć, nie mógł powiedzieć że „ojciec go
zgubił, że świat mu zawiązał”  Nie mógł, bo takie wyrazy
nie przeszłyby mu przez usta; jednak odurzony chłopiec sam 
sobie w duchu je powtarzał i pewny był ich słuszności. Cho
dził odtąd koło domu przez czas pozostający do wyjazdu mil
czący. pogrążony w namysłach, ponury, istotnie jakby straty, 
kryjąc się przed obcymi do izby na strychu. Dopiero przy 
ruszaniu w drogę do Szopronia, siadając już na wózek, uści
skał matkę z takim serdecznym zapałem, jak dawniej niegdyś, 
tak gorąco, że aż wstrzęsła się, zaniepokojona na nowo. Nie
dobre jakieś przeczucie owładnęło sercem biednego matczyska.

— Zginę w pierwszej bitwie uczciwą i zaszczytną śmiel1-* 
cią — powiedział sobie. — Cóż mi więcej pozostaje na tym 
.padole, gdzie zamiast sławy i laurowego wieńca, okryty zosta
łem śmiesznością. . .  hańbą! ... — Biedny wyrostek z właściwą 
młodości przesadą wyobrażał sobie, że ponieważ wyśpiewał czy 
napisał kilkaset wierszyków, które wszyscy pasterze i szegeny 
legeny w puszcie i w lasach powtarzali przy ogniskach, tedy 
i cały świat się nim zajmuje i . .. naśmiewa się teraz z niefor
tunnych jego przygód, jak mu to powiedziała cyganka;

(d. c. n.)

CHRABĄSZCZE.
(Idy po długim zimowym śnie, ziemia poczyna zielenić się 

a drzewa okrywać liśćmi, wówczas można zauważyć osobliwe

Lipa prastara.



je z tamtąd na świat wywołuje; jest słońce wiosenne; cie
płe jego promienie ogrzewając ziemię, dają im znać że uczta już 
dla nich zastawiona. Do tej uczty chrabąszcz ma szczęki stra
szliwie uzbrojone: są one ostre, zagięte haczykowato, a poru
szają się nakształt obcęgów1—to też gdziekolwiek siądzie, tam 
liście zamieniają się w strzępki i nici. Skrzydeł chrabąszcz 
ma czworo: górne nazywane zwykle pokrywkami, brunatne 
i twarde, służące nietyle do latania ile do osłony miękiego 
grzbietu, i dolne z błonki przezroczystej, porysowanćj żyłkami; 
że zaś są dłuższe od górnych, więc siadając chrabąszcz układa 
je pod pokrywami starannie w fałdy, niby elegantka dbająca 
o niepogniecenie sukni — i tak trzyma przez cały czas spo-

dunek, rozpościera skrzydła i ulatuje; ale pomimo tych dłu
gich przygotowań, leci niezgrabnie, ociężale, w prostym kie
runku, wskutek czego uderza często o przedmioty lub osoby 
napotkane na drodze. O zwinnych, szybkich obrotach, nie 
ma nawet wyobrażenia. Lecąc daje znać o sobie brzęcze
niem — a przyczyną tej muzyki jest drganie jego skrzydeł. 
Nóg chrabąszcz ma sześć: każda kończy się haczykowatemi 
pazurkami, któremi czepia się drzewa jak wiewiórka. Sposób 
w jaki ten owad sypia, wydałby się nam, ludziom, bardzo niewy
godnym; chrabąszcze bowiem sypiają do góry nogami, uczepio
ne spodniej strony liścia—  widocznie jednak inne mają wy
obrażenie o wygodzie niż my, skoro się tak urządzają. My sy

zjawisko: drobne grudeczki piasku miejscami drgają, porusza
ją  się, a z pomiędzy nich wychodzą powoli małe istotki w pło
wo kasztanowatych, twardych połyskujących pancerzach, z dwo- 
ma różkami na głowie. Każdy różek składa się z dziesięciu 
członków, czyli cząstek i daje się niby wachlarz damski skła
dać i rozkładać. Oczy ich złożone z wielu sześciobocznych 
oczek, wyglądają jak siatka, jeżeli na nie przez mikroskop pa
trzeć będziemy, a gołemu oku przedstawiają się jak dwa nie
ruchome błyszczące punkciki, wielkości łepków od szpilek.

Istotki te, wychodzące niby duchy z pod ziemi, są to 
c h r a b ą s z c z e ,  bardzo szkodliwe owady — a wróżką która

czynku. W  locie, chrabąszcz temi właśnie przezroczystemi skrzy
dełkami porusza, pokrywy trzymając nad niemi wzniesione.

A warto jest obserwować to małe stworzonko, gdy się spo
sobi do lotu: potrzebuje ono do tego niemniej szych przygotowań, 
jak marudny podróżny wybierający się w daleką drogę. Na
dyma się, rozwija wachlarze, dysze bokami, macha wzniesione- 
mi pokrywami, żeby nabrać w siebie, to jest W tchawki, świe
żego powietrza—bo chrabąszcz nie oddycha płucami, ale małe- 
mi otworkami znaj duj ącemi się między obrączkami jego ciała. 
Taki ładunek powietrza ułatwia mu podróż, bo ono zmniej
sza podczas lotu jego ciężar gatunkowy. Skończywszy ła-



126  -

piamy w nocy a pracujemy w dzień, chrabąszcze odwrotnie: 
w dzień śpią a w nocy pracują, jeżeli obgryzanie liści z zieleni, 
może się nazwać pracą. Ciepło tak lubią, że w dnie dżdżyste 
i zimne tracą zupełnie humor i gnuśnieją — ale upału wielkie
go nie znoszą, dla tego ukryte w zielonej zasłonie liści, przesy
piają gorętszą porę dnia i dopiero gdy zmrok zapadnie, zaczy
nają żyć życiem ruchliwszem, jak sowa lub nietoperz.

Chrabąszcze rodzą się sierotami: matka zagłębia się na 
kilka cali w pulchną ziemię, urabia tam sobie kotlinkę, niby 
wygodne i zaciszne od wszelkich trosk świata schronienie, skła
da w niej kilkadziesiąt jajek i umiera. Po czterech do sześciu 
tygodniach, grób zamienia się w kolebkę: z każdego jajka lęgnie 
się istotka wcale do matki niepodobna, gąsieniczka zwana tak
że pędrakiem. Ciało jej miękie, jasno żółtawe, zgięte jest 
łukowato, głowa twarda, rogowa; tylko szczęki ostre i sześć nóg 
odpowiadających odnóżom chrabąszcza skrzydlatego, przypomi
nają cechy, rodowe. Gąsienica, od chwili urodzenia myśleć mu
si sama o swoim losie — gorliwą też w tym kierunku rozwija 
energię: je prawie bez ustanku, a pokarmu jej nigdy nie bra
kuje, podgryza bowiem korzonki roślin. Straszne to przejście 
w życiu tych ostatnich! Biedne roślinki nie widzą nawet swe
go wroga i nie mogą z nim walczyć, czują tylko że organa słu
żące im do czerpania pożywnych cząstek z ziemi, cóś podcina, 
i że życie ucieka tą właśnie drogą, którą powinno przybywać... 
Zrazu zielone, świeże i kwitnące, opuszczają smutnie główki, 
żółkną i obumierają powoli. Choroba jest śmiertelna: trzej 
wielcy doktorowie: słońce, powietrze i wilgoć, nie mogą ich 
już uratować, bo najżywotniejsze siły organizmu zostały zni
szczone! Tak marnieją miejscami niwy, łąki, zagajenia leśne 
i szkółki drzew owocowych, bo pędraki niejeden rok ale trzy 
lata w ziemi gospodarują, więc czego w jednym roku zniszczyć 
nie zdołają, to w drugim i trzecim dokończą. Przez te trzy 
lata podziemnego życia, pędrak zmienia naskórek kilkakro
tnie, bo odzienie jego nie jest zrobione na wyrost, ani też mo
że się rozciągać—więc stając się zaciasnem, pęka, a na ciele gą- 
sieniczki nowe narasta okrycie, które znów pęknie i spadnie 
z niej, gdy okaże się niewystarczającem.

Gąsienice jednego gniazda trzymają się z początku razem, 
jak  kurczęta, później rozchodzą się w różne strony, szukając 
każde pożywienia na własną rękę i dziurawią ziemię mnóstwem 
nor i chodników. Dorosły pędrak traci nagle apetyt, idzie głę
biej w ziemię i chociaż nie ma rydla ani łopaty, urządza sobie 
gładką, zaciszną sypialnię, zrzuca po raz ostatni niewygodną 
suknię i przemienia się w poczwarkę, która ani je, ani chodzi, 
tylko pozostaje nieruchoma, jakby odrętwiała. Zasypia na kil
ka tygodni, i dopiero gdy ciepłe promienie słońca przenikną 
ziemię, gąsieniczka odczuwa wezwanie wiosny i budzi się ze snu 
całkiem inna niż się spać położyła—bo już nie w swojej gąsie- 
niczej postaci, ale w postaci skrzydlatego chrabąszcza. Jest 
on zrazu białawy i mięki, staje się jednak zwolna twardym 
i barwnym. Pozostaje jeszcze czas jakiś w ziemi i w miarę 
jak  stopniowo w siły wzrasta, podnosi się coraz wyżej, aż na
reszcie wychodzi na powierzchnię ziemi, niby duch wywołany 
zaklęciem. Wydobywanie się to z głębi, przychodzi mu z wiel
ką trudnością, nie posiada bowiem ryjka ani nóg grzebnych — 
a choć żył dotąd korzonkami, choć nikt mu nie powiedział że 
zielone liście na drzewach są dobre do jedzenia, choć mieszka
jąc w głębi ziemi, świata wcale nie widział, sunie prosto 
w kierunku drzew, nie pytając o drogę, gramoli się na nie i jest 
jak  u siebie w domu.

Jeżeli pogoda przez parę lat z rzędu sprzyjała rozwojo
wi liszek w ziemi, to chrabąszcze rzucają się na drzewa owoco
we i leśne w takiej ilości, że te uginają się prawie pod ich cię
żarem; a szczególnej z iglastych smakują im modrzewie, z li
ściastych dęby, kasztany, klony, brzozy i topole. Z owocowych 
lubią przedewszystkiem śliwy i wiśnie; w tydzień, ogołocone 
z liści, drzewa przybierają postać zimową, a wtedy niema już 
co myśleć o owocacli, bo cały zapas soków jakie przygotowy
wały do wydania ich, zużytkować muszą na wytworzenie liści 
bez których żyć w lecie nie mogą. Gdyby chrabąszcze i ich 
pędraki nie stanowiły smacznej zwierzyny dla kretów i nieto
perzy, oraz dla ptactwa, które nietylko chwyta je w locie, ale 
wykopuje z ziemi tłuste pędraki, ludzie nie dalihy sobie z nie

mi rady. O ogromnej ilości pędraków w gruncie, najła
twiej .przekonać się, idąc za krającym ziemię pługiem, któ-. 
ry na wierzch je wydobywa. Pędraki są szkodliwsze wiele 
niż chrabąszcze wykształcone: W  roku 1866, w "VY. Ks. Po- 
znańskiem w lasach Kórnickich, zaczęły niszczyć zagajenia 
sosnowe. Szły pasami pod ziemią i wycinały systematycz
nie jedną sadzonkę po drugiej, przegryzając korzenie nie
raz na ósmą część cala grube. Litość brała patrzeć na 
pożółkłe sosenki z opuszczonemi ku dołowi iglicami. Dla 
ocalenia reszty zagajeń, kopano rowy i tym sposobem wstrzy
mano dalszy pochód niszczycieli. W  miejscowości tej znaj
dowało się po sto do stu sześćdziesięciu pędraków na je
dnym pręcie kwadratowym gruntu, a zatem do dwudziestu kil
ku tysięcy sztuk na mordze. Co za straszliwa armia ! We 
Francyi w tymże roku, w samym tylko departamencie Niższej 
Sekwany obliczono szkody wyrządzone przez pędraka na dwa
dzieścia jiięć. milionów franków. W  roku zeszłym, chrabą
szcze w takiej massie nawiedziły Francyę, że w wielu okolicach 
urządzono na nie formalne polowanie. W niektórych gminach 
schwytano i zniszczono po trzy i po cztery tysięce funtów tych 
owadów.

Potrzeba tępienia chrabąszczów nie upoważnia jednak 
dzieci do pastwienia się nad niemi: chrabąszcz ani jego pędrak 
nie są nic winne temu, że instynkt wiedzie je do wyrządzania 
ludziom szkody. Działają one w duchu swojej natury i swoich 
potrzeb, niesłusznie więc byłoby karać je za to. Można za
bijać zwierzęta, gdy pożytek ludzi tego wymaga, ale nikczem- 
nością jest czynić to dla igraszki i pastwić się nad bezbronnem 
stworzeniem. Woły zabijane są codzień na pożywienie nasze, 
a przecież ludzie przemyśliwają ciągle nad tem, jakby im cier
pień przedśmiertnych oszczędzić, i wymyślili sposób zabijania 
iskrą,elektryczną, sprowadzającą, śmierć w okamgnieniu. Dzie
cko znoszące obojętnie widok cierpienia jakiejkolwiek bądź isto
ty, nosi w piersi serce nieludzkie, i zamiast być pożytecznem 
społeczeństwu, stanie mu się z czasem szkodliwsze niż pędrak 
i chrabąszcz—bo ma rozum, który mu złe lepiej obmyśleć pomo
że, gdy chrabąszcz idzie tylko za ślepym instynktem.

Wiele jest na świecie stworzeń, których potrzeby istnie
nia nie rozumiemy — i dopiero przypadek jakiś uczy nas w jaki 
sposób możemy z nich skorzystać. Do takich należą i chra
bąszcze. W  dobrze prowadzonych gospodarstwach, otrząsają 
je co rano z drzew i obracają na dwojaki użytek: na nawóz 
użyźniający rolę, albo na pokarm dla drobiu, i trzody ; na ten 
ostatni cel, daje się chrabąszcze wysuszone i zmielone na 
mączkę.

Tym sposobem straty jakie chrabąszcze nieujęte wyrzą
dzają w gospodarstwie, w części nagradzają się korzyściami, 
ale należy zbieranie szkodników prowadzić corocznie, z wszelką 
systematycznością, niszcząc nietylko wykształcone już owady, 
lecz i pędraki. Powinno to być dokonywane wspólnemi siłami, 
bo żaden gospodarz nie uratuje od szkód swego pola lub ogro
du, jeżeli sąsiedzi w tem pomagać mu nie będą.

Chrabąszcz lęgnie się co cztery lata, a chociaż tak długie
go czasu potrzebuje dla zupełnej dojrzałości, żyje bardzo krót
ko,? zaledwie parę tygodni. Pojawia się zwykle w połowie kwie
tnia i w maju, należy do owadów tęgoskrzydłych, do rzędu 
c h rz ą s z c z  ów. W  języku naukowym nazywa się Melolon- 
tha. Ten którego widzicie na rycinie, zowie się lipczak, dla tego 
że nie w maju ale znacznie później, bo w lipcu dopiero się po
jawia.

Zofia Urbanowska.

(Dalszy ciąg).

Coś podobnego do mruku jękliwego i do płaczu zarazem, 
dało się słyszeć z głębi rozpadliny i w chwilę później ukazał 
się myśliwiec, pełznąc po skałach i niosąc stworzenie wielce po
dobne do czarnego pudla.
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—  W iększe są niż m yślałem  —  rzekł do kapitana — 
i da ły  mi dosyć do roboty. Rękawiczki nie były wcale niepo
trzebne ze względu na ich .zęby i pazury. N o, bierzcie te g o ... 
—  dodał podając M elchiorowi to, co przyniósł, i w śliznął się . 
na nowo w rozpadlinę.

—  N iem a czasu do stracenia —  rzekł po chwili powra
cając z drugim pudlem —  trzeba m atce spłatać figla, jeżeli 
chcemy żeby nas nie goniła.

—  Co pan zamierzasz ? —  spytał kapitan.
— Zaraz zobaczycie —  odrzekł, jednocześnie ująwszy 

dwa niedźwiedziątka, pogrążył je  w strumieniu płynącym  na 
dnie parowu, potem trzym ając je  zawsze razem, udał się w inną 
stronę urwiska, w ytarł dobrze w trawie ociekające Wodą zwie
rzątka, w łożył je  potem w spory worek, który wraz z niem i za
rzucił na plecy.

— Teraz dalej w drogę! najkrótsza, najlepsza! — rzekł, 
i wdzierając się po urwistej ścianie wąwozu, stanął wkrótce 
przy swych towarzyszach, nad jego brzegiem. Zaiedwo się tam 
dostał gdy natychmiast padł jak długi twarzą do ziemi, ski
nieniem nakazując towarzyszom uczynić toż samo:

— Wiedziałem, że niema czasu do stracenia.. .  stara 
idzie.! .. .  — mruczał

Z przeciwnej strony rozpadliny skalistej biegła niedźwie
dzica kołysząc się z boku na bok. Szła brzegiem strumienia, 
wiodąc nosem przy samej ziemi, zapewne >vęsząc własny swój. 
ślad na drodze, którą przebyła wychodząc z domu; ale przy
bywszy do miejsca', na którem myśliwy złożył chwilowo nie
dźwiedziątka, stanęła, zaczęła węszyć naokoło, potem powsta
wszy na tylnie łapy, zaczęła mocować się ze skałą, o którą my
śliwy ocierał ich futra. Biedne zwierzę sądziło, że małe znaj
dują się za tą  skałę. Silnemi łapami niedźwiedzica rwała i odry
wała kawały skał, które spadały w rzekę z hałasem roznoszo
nym przez górskie echo. Od czasu do czasu przestawała pra
cować, wydawała ryk straszny i bolesny zarazem, i znowu za
bierała się do roboty. Wzruszającą była zaciekłość z jaką 
pracowała. Przywiązanie do małych zdwajało jej siły, rozrzu
cała olbrzymie złomy skał.

— Jest zatrudniona — rzekł sierżant powstając cicho — 
korzystajmy z jej zajęcia i zmykajmy wziąwszy nogi za pas; 
nie widziała nas, a zanim skończy swe poszukiwania, zyskamy 
z milkę drogi: dalej w drogę!

Rozpoczęto się wdzierać na skały, z powrotem z wielką 
niechęcią Tomka, którego niezmiernie zajmowała niedźwie
dzica.

— Szukaj stara, szukaj! — powiedział myśliwiec puszcza
jąc się w drogę.

— Czy sądzisz pan że niema niebezpieczeństwa aby nas 
ścigała? — zapytał Tomek.

— N ie; nie widziała nas.
— Ale może zwęszyć swoje dzieci.
■— Nie, dzięki temu, że zmyłem je w wodzie.
Wkrótce przyłączono się do Menita i Dabby Simona, 

który równie jak Czarnulo nie pragnął próbować trudnych 
drożyn skalistych.

— Nigdy jeszcze nie byłem w tej stronie gór, nigdy nie 
potrafię odszukać drogi do Antigna — rzekł Dabby mocno za
kłopotany.

— Czy pan Kortina nie byłby łaskaw wyprowadzić nas . 
na drogę ?

— I  owszem, chętnie odprowadzę panów aż do San Mi- 
guel — rzekł sierżant śmiejąc się, bo wszyscy przybywający, 
bywają zawsze gościnnie przyjmowani w klasztorze, a porządna 
wieczerza przydałaby się no naszej wyprawie. To tylko bieda, 
że San Miguel jest jeszcze tak, daleko że nie staniemy tam 
dzisiaj. Tymczasem zaprowadzę was ot tam niedaleko, gdzie 
dostaniemy chleba i miodu. Będziemy śniadać, oczekując 
obiadu.

— Alboż tu jest domostwo jakie w tych skałach?
— Nie; ale jest siedziba starego myśliwca na dzikie 

pszczoły, czyli rozbójnika uli. Jest takich dużo w tych stro
nach.

Jakób Grornez dziwną był osobistością. Odziany w pe

wien rodzaj spodni skórzanych i takąż kurtkę, i nic więcej, 
od wierzchu czoła aż do końca stóp zdawał się pomalowany 
na żółto i pociągnięty werniksem. Gęste włosy i długa broda 
zlepione miodem, tworzyły po obu stronach twarzy dość dzi
wne zbite masy.

— J ak się masz! J  akóbie! — zawołał sierżant wcho
dząc i przyjacielsko uderzając p>o ramieniu rozbójnika pszczol- 
nego, ale z trudnością przyszło mu odjąć rękę jakby ją  do smo
ły przyłożył.

— Ty stary nieporządny potworze, czemu się nie my
jesz? — zawołał.

— Myć się? a na cóżby się to zdało mój przyjacielu? — 
odpowie Jakób najspokojniej. Nazajutrz po umyciu byłbym 
znowu miodem pokryty, bo w tem jest rzecz, że codzień znaj
duję nowy rój! Chłopcy z Guatamala radziby wiedzieć jak 
się biorę do tego? ale nie domyślą się nigdy. Wprzódy ja 
zyskam beczkę miodu, niż oni filiżankę. Mógłbym się prędko 
zbogacić, ale mój synowiec bierze dolara za każdą baryłkę któ
rą do Antigua odstawia.

— Dla czegóż nie odstawiasz sam? — spytał sierżant.
— Do Antigua? Boże broń! muchy zjadłyby mię żyw-. 

cem gdybym spróbował— rzekł wesoło. — Nie; ja  jestem 
górski człowiek.

—■ Gdzie sypiasz w nocy panie Gomez? — spytał Tomek 
zajadając wyborny miód z chlebem, który pozostawiał wiele do 
życzenia pod względem wypieczenia i białości.

— Pod którem bądź drzewem gdy jest pogoda. Ale 
jeżeli ma padać, jestem przestrzeżony przez moich proroków, 
i chronię się do jaskini tej o to ... w skale.

— Przez jakich proroków? — pytał chłopak ciekawy, 
a ciekawość jego zdawała się bawić starca. Zaprowadził go 
okrążając drzewo olbrzymie, do skały wapiennej, prostej jak 
mur i blizko 50 metrów wysokiej. Na szczycie tej naturalnej 
warowni, sępy założyły swoję fortecę. Wielkie te czarne stwo
rzenia o czerwonawej głowic, usadowiwszy się na tej skale, 
sprawowały się tak prawie jak ludzie, którzy wiedząc że ich 
warownia jest niezdobytą, czują się niezależnymi. Gniazda 
ich wydrążone w ścianach skały, były ścieśnione jak komórki 
w plastrze miodu. Sępy latały naokoło, a pisklęta ich wychy
lając gołe głowy z każdego otworu, zdawały się wołać obiadu.

— ’Gdy deszcz ma padać, sępy-rodzice wracają do domu, 
nie myląc się nigdy — rzekł stary pszczolarz.

— To znaczy, że pan nie potrzebnjesz barometru, to do
brze, ale czy pan się nie nudzisz w samotności ? — spytał To
mek.

— W samotności? —■ powtórzył stary pustelnik — ja  
nie jestem samotny, mam psa, i z pół tuzina łasic, które żywię 
pozostałościami miodu.

— No, dosyć tego, trzeba nam ruszać w drogę —■■ zawo
ła ł pan Kortina. •— Nie przybędziemy do San Miguel jak  ju 
tro o południu,.a może deszcz będzie padać w nocy, jeżeli wie
rzyć mamy sępom naszego przyjaciela pszczolarza. Poprowa
dzę was do obozowiska, w którem przepędzimy noc przepyszną.

Południowy stok Kordylierów, jest prawie zupełnie nie
zamieszkały; mnóstwo skał i górskie łąki rozciągając się nie- 
przeliczonemi milami, przedstawiają się tam jedynie oczom 
wędrowca. Nigdzie nie widać śladu ludzkich siedzib. Nad 
wieczorem wszakże, wędrowcy przybyli do opustoszałej chaty, 
która przypominała dostatecznie domki pasterskie w Alpach. 
Melchior sądził że to o tem schronieniu mówił im sierżant.

— Co? ta buda? — zawołał Kortina — nie bójcie się, 
nie ja  was do niej zaproszę. Wprawdzie raz mi się to zdarzy
ło, ale nie zdarzy się więcej. Nie zmrużyłem oka przez całą 
noc. Tam pod dachem jest całe pokolenie papug osiedlone, 
które krzyczą od wieczora do rana bez przerwy, jak dzikie 
koty. Mam ja  dla was co lepszego.

— Daj Boże — rzekł Melchior — bo oziębia się zna" 
cznie, i może mróz być tej nocy.

— Tylko nie tam gdzie was prowadzę; zaczekajcie, aż 
zobaczycie.

Tomek roztwierał oczy co najszerzej, aby zobaczyć hotel 
pierwszorzędny lub pałac, które zdawał się sierżant zapowia-
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dać, gdy przewodnik zapuścił się z nimi w wąwóz, nad którym 
panował skalisty występ jak dach. Wichry nagromadziły 
w tern miejscu chmarę suchych liści. To był nocleg o którym 
mówił im sierżant.

Tomek nie mógł ukryć zawodu.
— No, to znajdźcież mi milsze mieszkanie — rzekł Kor

tina; — próżnobyście szukali go i w Yera Paz, zgromadzimy 
tylko te liście i zobaczycie!

Każdy, zarówno zawiedziony jak i Tomek, posłuchał 
przecież rady sierżanta, potem rozpięto namiot nad gromadą 
liści. Było ich tam tyle, że można było napchać setki sien
ników.

— Nakładziemy ich jeszcze na kołdry — rzekł Kortina 
a będzie nam cieplej niż przy najgorętszem ognisku. Zresztą 
ogień może wygasnąć, wtedy budzisz się zmarznięty. Tymcza
sem w takim puchu jak ten, niema tego niebezpieczeństwa.

Pogrążywszy się w tern zaimprowizowanem łożu, wędro
wcy musieli przyznać że trudno było o miększy i cieplejszy 
nocleg. Zasnęli też wkrótce głęboko.

(d. c. n.)

Czy słyszeliście też kiedy, żeby żółw użytym był do za
przęgu, ten żółw, którego nadzwyczaj powolne ruchy stały się 
przysłowiowe? Na jakie jednak pomysły nie wpadają ludzie, 
którzy lubią rzeczy oryginalne! Otóż pewien Anglik, dla za
bicia nudów zapewne, powziął zamiar użycia żółwi morskich 
do ciągnienia łodzi; stworzenia te bowiem przy swej wielkości 
mają też i dostateczną siłę, a w wodzie poruszają się znacznie 
szybciej jak na ziemi. Aby plan swój wykonać, pan ów, za
kupił dwa piękne okazy żółwi i kazał sporządzić do ich miary 
cały piękny zaprząg z munsztukami, lejcami i t. d. i założył je 
tak do maleńkiej łodzi, jak się zakłada konie do pojazdu. 
Wsiadłszy sam do tego całkiem nowego ekwipażu, spuścił 
łódź na wodę i pokierował żółwiami na pełne morze. Podróż 
z początku nie zostawiała nic do życzenia: żółwie płynęły dość 
szybko, ciągnąc za sobą łódź z naszym podróżnym, który był 
zachwycony swym wynalazkiem. Trzeba było jednak powra
cać do brzegu, bo słońce miało się już ku zachodowi. Tu do
piero jednak okazała się niedogodność nowego pomysłu; żół
wiom bowiem podobało się widocznie bujać na powierzchni 
wody i podążały coraz to dalej. Napróżno nasz woźnica ścią
gał lejce to w lewo to w prawo, noc zapadła wreszcie, a ory
ginalny zaprząg. nieczuły był na wszelkie kierowanie. Prze
straszony swem położeniem, zrozumiał amator rzeczy nadzwy
czajnych, że pozostało mu jedynie odprządz żółwie i puścić je 
ńa wolność, a samemu za pomocą wiosła, w które się dość 
przezornie zaopatrzył, powrócić do brzegu. Tak też uczynił, 
przyrzekając sobie, że drugi raz nie popróbuje tego nowego 
systemu podróży po wodzie.

Człowiek zaś co mnie polubił od młodu 
Nie zazna nigdy nędzy ani głodu.
Jeźli nikt dotąd odgadnąć nie może,
To objaśnienie wam jeszcze dołożę:
Bez pierwszej z początku litery 
Kiedy tylko mam głosek cztery, 
Wystrzelam w górę sypiąc iskry jasne, 
Ale po chwili wnet w ciemności gasnę.

ZADANIE KONIKOWE.
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ZAGADK A.
dla czytelniczek Wieczorów.

Na całym świecie jam potrzebną bardzo 
Bo żywię ludzi — leniwcy mną gardzą.

R e b u s a:

Słowo wróblem wyleci a wołem powraca.

TREŚĆ: Korespondencya Wieczorów Rodzinnych (z drzeworytami). —- Pod wpływem błogosławieństwa (c. d . ) —  Chrabąszcze, p. Zofię 
Urbanowską, (z drzew.)—Poszukiwacze dzikich zwierząt (c. d.)— Rozmaitości,— Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek: Kocia muzyka 
(z drzew.) Pamiętnik ołówka.— Łamigłówki i rozwiązania.— W róbel, gra.—-Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Szesnastoletni

wojewoda, powieść p. Michalinę Zielińską.
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W drukarni Noskowskięgo, Mazowiecka Nr. 11.
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KOCIA M UZYKA.
Ośmioletnia Marynia zaczęła się uczyć na dobre; 

miała codziennie cztery godziny lekcyi, a poza tem jesz* 
cze odrabiała zadania i ćwiczyła się na fortepianie. Naj
pierw gyała »pięciopalcówki”, potem gamy, a nakoniec 
uczyła się małego kawałeczka, którym miała zrobić ma
mie niespodziankę na imieniny. Ale ta nauka szła bar
dzo kulawo, bo leniwa dziewczynka zamiast zadanych

przeprosiła i przyrzekła, źe odtą starannićj się będzie 
ćwiczyła.

I dotrzym ała słow a; odtąd g ra ła  codziennie tak, 
jak jej kazano, robiła  wielkie postępy. Obecnie jest już 
dorosłą panną, udziela lekcye muzyki, a zapracow ane 
pieniądze oddaje rodzicom, k tórzy w skutek rozm aitych 
nieszczęść stracili cały majątek.

Ale piękny duet z Burkiem zachowała w pamięci 
i śmieje się ilekroć go sobie przypomni.

Kocia muzyka.

i Wolała w ygryw ać melodyą krakow iaka, lub 
mazura, f a k , , ,  • . : , , ,> au>zywie źe aż uszy bolały. Gdy pewnego ra 
zu nym palcem bębniła po fortepianie i nuciła przy-
łfotek Uk '°ne »wlaz* k o tek”, zjawił się w pokoju szary 

< we własnej swój osobie, a zaciekawiony co o nim 
piewają, wskoczył na klaw iaturę.

7~ P rzynajmniej się Burek poznał na mój m uzyce— 
pomyślała M arynia i zaprosiła faw ory ta  do gry  na czte
ry ręce. Burek uszczęśliwiony z tego zaczął wesoło wy- 
s a iwać po klawiszach basowych, M arynia tymczasem 
jmpiowizowała z całym  zapałem  w wiolinie, no, i jak się 
pewno domyślacie, w ytw orzyła się z tego tak  piękna 
prawdziwie kocia muzyka, źe bębenki mogły w uszach 
popękać.

W tem  drzwi się o tw orzyły  i weszła nauczycielka.
• M aryniu — powiedziała — czy to tak  grzeczna 

panienka spełnia swój obowiązek?
— M arynia zaczerwieniła się po uszy ze wstydu,

PAMIĘTNIK OŁÓWKA.

Byłem sobie kawałkiem grafitu...
Pewnego razu przebudziły mnie z uśpienia jakieś 

szmery, jakby lekkie pukanie, które stawało się coraz 
głośniejsze, coraz bliższe, potem dał się słyszeć szelest 
spadających odłamków skał i piasku, aż w końcu ostre 
ciało przesunęło się tuż koło mnie, i zniknęło, a na jego 
miejscu ukazał się jasny, błyszczący punkcik. Wkrótce 
jednak narzędzie znów się zaczęło zagłębiać, aż wreszcie 
duża bryła potoczyła się pod nogi górnika, który praco
wał nad jój odłamaniem. On ją wziął w ręce i położył 
na wózku... ja to znajdowałem się teraz w towarzystwie 
wielu innych brył, i potoczyliśmy się po szynach, w gó
rę. Niezmiernie byłem ciekawy gdzie nas wiozą, wre
szcie zobaczyliśmy duży otwór, przez który wydostali
śmy się na zewnątrz, olśnieni światłem, któreśmy po raz
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pierwszy oglądali. Pełno tam było takich samych wóz* 
ków jak nasz, a w około nich kręciły się jakieś dziwaczne 
postacie, o których dowiedziałem się póśniśj, że byli to 
ludzie. Jeden z nich porządniśj ubrany, rzekł wskazu
jąc na nas: dobra bryła, zanieść ją do szlifierni — i zanie
siono nas do jakiegoś wielkiego budynku, gdzie nas 
rozłamywano na części, tarto, gładzono, szlifowano, aż 
stałem się pięknym, czworograniastym kawałkiem. 
Oprawiono mnie wtedy w okrągłe, żółte drzewo i z po- 
dobniuteńkiemi towarzyszami włożono w pudełko; wiele 
takich pudełek opakowano, i wyruszyliśmy w nieznaną 
mi drogę... Czułem że mnie wiozą, że jadę, wreszcie za
trzymano się, ktoś rozpakował pakę i wyjął pierwsze 
z brzegu pudełko... w niem to właśnie ja się znajdowa
łem. Zacząłem rozglądać się w około, i zobaczyłem się 
w dużym pokoju, obstawionym szafami, w których było 
mnóstwo nieznanych mi przedmiotów; umieszczono nas 
za szybą okna, wychodzącego na ulicę. Ztąd przyglą
dałem się ludziom przechodzącym, widziałem biednych, 
bogaczy, starych i dzieci, przesuwające się pojazdy, do
rożki... Mnóstwo osób sklep nasz odwiedzało, nikt się 
jednak o mnie nie zapytał... wreszcie usłyszałem świeży 
głosik chłopczyka:

— Proszę ołówków Fabera!
Kupiec podał paczkę w którój się znajdowałem, 

chłopczyk zapłacił i zabrał nas do kieszeni, zaniósł do 
ładnego dziecinnego pokoju, zatemperował mię, usiadł 
przy stole i zaczął rysować. Rysował z wielką uwagą, 
w porządnym zeszycie, oczy, uszy, nosy, usta, których 
nakaźdój karcie wzory były już narysowane, przez nau
czyciela, chłopczyk wedle tego wzoru rysował drugie. 
Wtem ktoś zawołał: „Stasiu” i mój właściciel Staś wy
biegł, położywszy mię na stole, a rysunki ukrywszy sta
rannie pod innemi zeszytami i książkami. Ledwo wy
szedł, usłyszałem szelest jakby ptasich skrzydeł, wbiegła 
dziewczynka ośmioletnia może, szeleszcząc jasnemi świe- 
źemi u sukieneczki falbankami, przyskoczyła do stołu, 
popatrzyła i żywo zaczęła czegoś szukać, ostrożnie 
jednak bardzo, aby nieładu nie narobić. Szukała aż 
znalazła zeszyt z rysunkami, obejrzała je, potem chwy
ciwszy mnie, napisała na luźno leżącój ćwiartce papieru 
dużemi literami:

Tu mieszka pan Stanisław L.
Wielki Artysta-malarzi

Chwyciła mię w ząbki, a ćwiartkę tę przyczepiła na 
zewnętrznój stronie drzwi pokoju, za pomocą szpilek, 
wyjmując je ze swego ubrania, a wciskając pocichutku 
z całój siły paluszkami w ćwiartkę i w drzwi, gdy wtem 
szybkie kroki dały się jsłyszeć if,dziewczynka uciekła, 
mknąc jak ptak do innego pokoju. Ten, podobny był 
do pokoju Stasia, z tą różnicą źe w nim prócz książek 
i zeszycików, pełno było lalek i ich sprzętów, szafeczek, 
komódek, a przytem na pierwszem miejscu stała mała 
maszynka do szycia, z rozpoczętą w niój lalczyną bieli
zną. Rzuciwszy mię pośpiesznie do ładnego pudełeczka, 
pomiędzy inne ołówki i pióra, dziewczynka zakłopotała 
się dopiero okropnie:

— Och — szepnęła — ależ to ja wzięłam z sobą 
ołówek Stasia!... i cóż to teraz będzie?...—Szybko usiadła 
do maszyny i szyć zaczęła śpiewając:

W sadzie chatka jest maleńka,
A u okna ścieżka...
Puk, puk, ptaszek do okienka 
Pyta: „kto tam mieszka?

Jeźli chłopiec zawadyaka 
To ucieknę w lasy,
Jeśli dziewczyneczka jaka 
To po wszystkie czasy,

Uścielę tu swe gniazdeczko 
Nad różami w górze,
Będę śpiewać ci dzieweczko 
Tak jak pachną róże.

Tak wyśpiewując głośno i szyjąc przy odgłosie do
nośnym turkoczącej maszyny, dziewczynka dusiła się 
jednocześnie ze śmiechu, a z innych pokoi, słychać było 
tymczasem głośną rozmowę:

— „Tu mieszka pan Stanisław L. Wielki artysta- 
malarz” — deklamował z przesadą głos męzki — patrz
cie państwo! to my nie wiemy źe mamy taką wielkość 
w rodzinie!

—■ Proszę wuja, jak wuja kocham tak to nie ja na
pisałem i nie widziałem nawet tego! Proszę mamy kto 
to napisał? kto sobie tak żartuje ze mnie? — wołał ża
łośnie głosik Stasia.

(d. c. n.)

SZ A R A D A , 
ułożona przez Pomarańczkę rzymską dla Gołąbki.

Pierwsze-drugie ptaszek będzie,
Trzecie znajdziesz w liter rzędzie. 
Wszystko ptaszek nasz kochany, 
Niewinności godłem zwany.

Trójkąt geograficzny.
(od B. M. dla Janinki z Nowego dworu).

* * * * * * *
* . . . .  .
* V » • •
* ź  r
*

*
*

Zapełnić kropki literami aby odczytać w rzędzie 
pierwszym i poziomym nazwę gór w Afryce. Znacze
nie wyrazów: 2. K o l o n i a  w Hiszpanii. 3. Miasto we
Francyi. 4. Rzeka wpadająca do Dunaju. 5. Rzeka na 
Kaukazie. 6. Rzeka w Niemczech. 7. Samogłoska.
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Łamigłówki w kwadraciku:
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m o r a  
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r a n a
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TYGOMIK ILLDSTROWAIT DLA DZIECI.
PRENUM ERATA WYNOSI;

W WAKSZAWIE rs. 4, na prowincyi w kraju i zagranicą, rs. 5 —1 stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.
Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

zwrócona prosto w górę, wyrzucony z niej kartofel leci też 
av górę bardzo wysoko. Je s t to skutek siły odśrodkowej, któ
ra  w przestworach niebieskich światy popycha w przestrzeń. 
W  skutek szybkiego obrotu wirowego, ciało dąży do oderwania 
się od swego środka ciężkości i to się nazywa siłą. odśrodkową. 
W  systemacie słonecznym, słońce wszystkie planety przyciąga 
do siebie, pospadałyby więc na nie, gdyby nie ruch wirowy, ten 
wytwarza w planetach siłę odśrodkową, utrzymującą je  w od
daleniu od słońca. Toż samo prawo mechaniki rządzi i tym 
kartoflem, wypadającym z laski, jak  z procy.

POD WPŁYWEM BŁOGOSŁAWIEŃSTWA.
(Dalszy ciąg).

Doświadcz era© fizyczne.
Zwyczajną laskę, lub kijek równy i lekki wtyka się koń- 

cenji w duży, okrągły kartofel, i to dość mocno, ażeby się do
brze trzymał. Potem podniesioną laską wywija się w powie- 
tizh. szybko, kręcąc ją  w kółko, i po chwili, wśród najszybsze
go obrotu, nagle się ją  zatrzymuje. L aska powinna być

V III.
Skały piaskowe słynne ze swoich kształtów dziwacznych, 

wznoszą się na wszystkie strony, jakby świat cały przeistoczył 
się nagle w te skały, najeżone złomami potrzaskanych głazów, 
nakryte ciemnemi bukowemi lasy, pełne bezdennych jaskiń. 
Huczy szum wodospadów głuchy a potężny, konary drzew 
olbrzymich, wiekowym mchem obrosłych, szumią ponuro. 
Poniżej wieczna ciemność, cisza, stęchła woń zgnilizny i chłód 
przejm ujący; tu  i owdzie piorunem rozdarte lub wichrem 
strzaskane drzewo leży bez duszy, lub zawisło uplątane w bra
tnich konarach i wisi tak  Bóg wie odkąd ponad przepaścią. 
W  puszczach prócz wilków, dzików, sarn zajęcy i ptactwa, 
przebywa niedźwiedź, dopóki nie zaśnie na parę miesięcy 
w jednej z okolicznych głębokich jaskiń. W  ogóle niedźwie
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dzie, a zwłaszcza niedźwiedzice, muszą lubić wygodę, czy 
też może chłód i półcień panujący w tem ustroniu, uspo
sabia je do snu, dosyć że jedna z nich wyspawszy się prze
cież dostatecznie w zimie, jeszcze i teraz spała snadź długo 
w dzień i dopiero co przebudziwszy się, wychodzi ziewaj ąc ze 
swej sypialni. Stanąwszy w otworze jaskini rozgląda się, wę
szy, nareszcie pomrukuje zlekka; na to hasło wybiegają z głę
bi jaskini dwa małe niedźwiadki, targając się przytem wzajem 
za uszy, i jeden większy, tak zwany piastun. Wiadomo jest 
że niedźwiedzica zatrzymuje częstokroć przy swym boku star
sze potomstwo, aby jej pomagało wychowywać młodsze. Zatem 
i teraz, gdy matka zajęta jest wyraźnie kierunkiem i bezpie
czeństwem drogi w jaką się udaje, dwaj malcy czubią się bezu
stannie dążąc za nią, przewracają się, mocują, biorąc wzajem 
przedniemi łapami za szyję lub ramiona, zupełnie jak swawolni 
chłopcy. Piastun znudzony, niewyspany, ziewający, pilnuje je
dnak obowiązku, przenosi malców przez napotkane strumyki, 
przepaście i powywracane kłody, tak troskliwie, że nietylko nie
jedna piastunka prawdziwa wśród ludzi mogłaby z niego brać 
przykład, ale nawet braciszek lub siostrzyczka starsi, czuwają
cy niekiedy nad młodszymi, mogliby cierpliwości od niego się 
nauczyć. Nadeszli nad sporą rozpadlinę, piastun przenosi w zę
bach jednego malca, a drugi tymczasem pozostawiony na kra
wędzi zaczyna ze strachu jęczyć mrukliwie, dopóki po niego nie 
wrócą. To znowu ze swawoli jeden za drugim, wdrapują się na 
kark piastunowii chcą tak konno podróżować, odgryzając mu 
jednocześnie uszy; teraz on biedak jęczy ale dźwiga, oni tym
czasem zaczynają spychać się wzajem, bo dwom za ciasno, aż 
spadają oba na ziemię i znowu jęczą płaczliwie; i piastun ciężko 
wzdycha bo ma biedę z tymi swawolnikami. Ale pani matce 
braknie nareszcie cierpliwości, już ona nieraz odwracała się, 
pokazując zęby małym, dla ich poskromienia, teraz zawraca 
ku nim i bije, po prostu bije łapą raz, dwa, trz y ... Musi na
wet umieć rachować, bo jednakowo zupełnie rozdziela tę karę 
doraźną...  Tak uważali przynajmniej kilku młodych ludzi, 
po większej części wojskowych, którzy siedząc i leżąc ukryci 
za skałą, biwakowali tam, przyglądając się ciekawie, przecho
dzącej mimo nich w pobliżu niedźwiedziej rodzinie. Bo też po
waga samej niedźwiedzicy, znużenie i znudzenie obarczonego 
dziwnemi jak na zwierzę obowiązkami, piastuna i ruchy mal
ców, najzupełniej podobnych do małych chłopaków, gdy mo
cowali się ujmując za ramiona, były istotnie zabawne.

— Dziesięć! wyliczyła każdemu po dziesięć! umie ra
chować! doprawdy umie! — szeptali pokładając się ze śmiechu 
panowie.

— A. co? Albo nie powiadałem panom że nasz nie
dźwiedź, to nie ze wszystkiem zwierzę ? . . .  — rzekł z wyra
źnym tryumfem ośmnastoletni góral miejscowy.

— No, a tylko co, jeżeli nie zwierzę? — zapytał młody 
oficer.

— H m ...  już ci chyba. . .  sąsiad! —odpowiedziano. Pa
nowie śmiali się do łez.

-- Patrzcie, patrzcie! — szepnął ktoś nagle. W  istocie 
było na co jmtrzeć. Niedźwiedzica węsząc naokoło, dopatrzy
ła barci z miodem w' wypróchniałem drzewie wysoko, nastąpi
ło niewymownie dziwne porozumienie pomiędzy nią i jej naj
starszym potomkiem: wyraźnie chciała wyręczyć się, i stało się 
według jej woli. Piastun polazł w górę i wsunął łapę w wy- 
próchniałe drzewo... Rój pszczół zahuczał gwałtownie i wy
legł tłumem gęstym obsiadając napastnika: kłóły, huczały, 
a on najspokojniej, z zimną krwią wydzierał ogromne plastry 
złotego miodu i rzucał nadół, gdzie pochłaniały je matusia 
i rodzeństwo jego. Straszliwe żądła pszczół rozzłoszczonych, 
bezsilne były wobec jego grubego futra i grubej pod niem skó
r y . . .  Nakoniec najadł się sam i zsunął z drzewa, oblizując 
łapy z filozoficznym spokojem. Ukończono smaczne śniadanie. 
Ale w tejże właśnie chwili niedźwiedzica, węsząca ciągle, 
lecz łudzona dotąd wiatrem przeciwnym, nagle za jednym 
tegoż wiatru w jej stronę powiewem zadrżała, wydając mruk 
głuchy, przeciągły do ryku podobny. "W mgnieniu oka na to 
hasło, wszystko troje młodych zgromadziło się za nią, chroniąc 
się jakby za wał ochronny, ona jednocześnie jednym zama
chem wyłamawszy młodą drzewinę i obróciwszy ją  w górę ko

rzeniem jak pałkę, wzięła na ramię jak karabin i stanęła na 
dwóch łapach, gotowa do boju...

— Oho! .. .  zwęszyła nas! —- szepnął góral — opatrzeć 
broń! — i opatrywał swój toporek...

— E ...  przecież nie będziemy strzelać do takich zaba
wnych mądrych stworzeń! —rzekł z żalem drugi oficer gdy nie
dźwiedzica postąpiła ku niemu.

— Hm, ja  n ie ... bo mam toporek — mruknął góral nie 
rozumiejąc go — ale panowie. . .

•— Ależ zróbmy lepiej na lewo zwrót, zamiast zabijać 
takie nieszkodliwe zwierzę — upierał się oficer. Niedźwie
dzica postępowała ciągle, z oczu nie spuszczając ludzi.

— Baczność! . . .  albo śmierć! .. .  odwrót zamykają nam 
skały: stać w miejscu! opatrzeć broń! — zawołał bardzo mło
dy, najmłodszy z całego towarzystwa prosty żołnierz, biorąc 
niedźwiedzia na cel.

-— Co to ma znaczyć? komenda?... Czy żartujesz pa
nie Petófi? ... — zapytał młodziutki' lecz wyższej rangi oficer, 
z tym uśmiechem znaczącym i naciskiem, którym wyższość 
runie dać do zrozumienia niższemu do którego zniżać się raczy, 
iż się zapomniał. . .

Szandor Petófi opuścił broń.
— Niedźwiedź nie napastowany nie rzuca się na ludzi... 

— objaśnił drugi oficer — spoglądając z uśmiechem na żoł
nierza.

— Gdyby się nie spodziewała, skończyłbym z nią odrazu 
toporkiem, ale kiedy nas już widzi, może być źle — mruczał 
góral podnosząc toporek do ciosu, ukryty za skałą, koło 
której szła niedźwiedzica. Niedźwiedzica postąpiła jeszcze 
krok jeden i w chwili gdy już zrównać się miała z węgłem 
skały, z poza której miał spaść na nią toporek góralski, nagle, 
ruchem nie mającym nic wspólnego z instynktem, wystawfiła 
przed się na wysokości własnej głowy, rosohatą korzeniami 
w górę obróconą swą zaimprowizowaną pałkę: toporek góral
ski spadł na n ią :

— Ot m ądra! — mruknął góral, ale nie dokończył wy
razu, uczuł cios olbrzymią pięścią w głowę i usłyszał huk wy
strzału, a prawie jednocześnie młodszy z dwóch oficerów padł, 
w chwili gdy naciskał cyngiel, pod gradem szybkich jak bicie 
w bęben uderzeń w głowę, kilka wystrzałów zagrzmiało wtedy 
razem. Niedźwiedzica już leżała tarzając się z bólu.

— O ! ... szkoda! — zawołał oficer zrywając się z ziemi 
i wraz z towarzyszami chciał się zbliżyć do zwierzęcia, rwącego 
pazurami mech i krzewy naokoło siebie.

— Baczność! — zawołał jeszcze raz komenderując żoł
nierz Petofi. Piastun, młody ale rosły niedźwiadek, szybko 
wyłamawszy także pałkę w gąszczach i młynkując nią z niepo
spolitą wprawą, szedł już na dwóch łapach, prosto przeciw lu
dziom. Nikt nie miał teraz broni nabitej. Nie było ani 
chwili do stracenia.

— Nabijać broń! — zakomenderował żołnierz oficerom, 
postępując krokiem naprzód, tak, że znalazł się z długim jedy
nie nożem w ręce pomiędzy nimi i strasznym w tej chwili pia- 
stunem: zwierzę wyraźnie rozumiało co stało się z jego matką, 
rozpacz pałała mu z dzikich oczu. Chwila jeszcze a młyniec 
roztrzaskałby ludzką głowę, gdy Szandor zawsze drobny 
a zwinny padł jak długi na ziemię, unikając w ten sposób 
młyńca, a potem jednym sprężystym skokiem poderwawszy się 
z ziemi, znalazł się poza niedźwiedziem, i nagłym zwro
tem wbił mu nóż w plecy aż po rękojeść. Nieszczęsny pia
stun zachwiał się, i szeroką łapę przednią do piersi z jękiem 
przycisnął, zaprzestając swojego młyńca; uderzenie toporkiem 
w czaszkę z rąk górala dokonało reszty. Rozciągnął się mło
dy niedźwiedź zwolna na ziemi, chwytając próżnię łapami 
w około, jak drzewo nagle podcięte, chwyta konarami co do
sięgnąć może.

Cała ta leśna tragedya, rozegrana w ciągu kilkunastu 
sekund, uszła w większej połowie uwagi małych niedźwiadków, 
które swawoląc, wydzierały sobie plastry miodu; dopiero 
ostatni gromadny wystrzał zwrócił ich uwagę. Ale i ten zdzi
wił je raczej niż przestraszył, nigdy w życiu jeszcze nie słyszą-
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ły wystrzałów, nie widziały łudzi. Nagle spostrzegłszy matkę 
rozciągniętą na nicliu, poskoczyły ku niej, szarpiąc za łapy 
i kudły ze swawoli, ale w tejże chwili dwa jeden po drugim 
celne ciosy toporka z ręki górala, rozciągnęły je koło niej.

— No, ależ wszystkie trzy nasze strzały musiała dostać 
b ie d a c z k a !  — zawołał jeden z oficerów, którzy dopiero zdążyw
szy n a b ić  broń, poskoczyli oglądać niedźwiedzicę.

— Pańskie strzały? — z filuterną ironią powtórzył gó
ral — a oto jest jeden.. .  a tam drugi. . .  a tu trzeci — i wska
zał własne ramię lekko draśnięte i dwie kule uwięzie w drze
wach najbliższych.

(d. c. n.)

Starożytny n a r u te r j  taniec M y js t i .
Podróżnicy, opisujący zabawy dzikich ludów, wspominają 

najczęściej tylko o ich tańcu wojennym; są przecież i inne 
milsze tańce, używane pomiędzy niemi. Tak np. w północnych 
krainach Peru, Indyanie mają bardzo starożytny, narodowy 
swój taniec, któremu oddają się zapamiętale w dnie uroczyste 
zwłaszcza. Tancerz przystrojony w rodzaj wysokiej korony ze 
świetnych różnobarwnych piór papuzich, mając nogi pookręcane 
kwiecistemi i zielonemi gałązkami, z pałeczką lub długiem 
i barwnem piórem w ręce, którem znaczy takt jak jaki dyre
ktor orkiestry, tańczy przy odgłosie bębenka i piszczałki, to
warzysząc im śpiewem częstokroć. Poruszenia tańczącego nie 
są bez wdzięku, a melodya pieśni i wyraz twarzy zazwyczaj 
smętny trochę, mają pewien odcień poetycznej zadumy. Treścią 
pieśni bywa najczęściej idealizowanie swobody ptasiej i rozko
szy jakiej u żywa jaj kwiaty, w blaskach słonecznych rozkwita
jące.

Z W Y S P Y  A T L A N T Y
W y cz y ta ła  przez drolinow idz i p rze p isa ła

Z o f i a  U r b a u o w s l ł a

powiedz nam co mistrzu o mieście 
w którem tę książkę wydrukowano— 
prosiła Jagódka — czy ładne ?

— Nazywają je cudzoziemcy „mia
stem pałaców”.

— O, to piękne być musi! A czy 
widziałeś autorkę która to pisała ?

Milczałem czas jakiś, zanim zdo
byłem się na odpowiedź, chwila bo
wiem stanowcza nadeszła.

— Autorka tej książki już nie ży
je — odpowiedziałem. —Umarła rok

temu o tej porze, gdy ciepłe tchnienie wiosny budziło wszystko 
do życia *). Była wątła ciałem ale silna duchem; miała rozum 
mędrca a tak mało rozumiała o sobie, jak najskromniejszy 
prostaczek. Siłę woli posiadała męzką a serce prawdziwie 
niewieście, bardzo tkliwe i kochające. . .  Była szlachetną, 
dzielną niewiastą, wiele wycierpiała, pracowała bez wytchnie
nia i umarła prawie z piórem w ręku, jak żołnierz na poste
runku.

— Musiałeś ją  chyba znać mistrzu, kiedy mówisz o niej 
z takim zapałem — rzekła szczególnym tonem Perełka.

Spostrzegłem że królewicze wiodący dotąd z sobą przy
ciszoną rozmowę, zaczęli się bacznie przysłuchiwać. W  oczach 
Pióropuszka dojrzałem cień podejrzenia, a Kryształek wpatry
wał się We mnie swemi szaremi oczyma ze szczególną bystro
ścią, jakby mnie chciał na wskroś przeniknąć.

— Słyszałem o niej od takich co ją  znali — odrzekłem, 
wytrzymując spokojnie to spojrzenie.

— Powiedz nam jeszcze co o niej mistrzu — prosiła 
Iskierka.

— Życie całe poświęcała rozwijaniu umysłów dziecin
nych w swoim kraju — mówiłem dalej — pisała dla mło
dzieży książki, przewodniczyła pismu wyłącznie dla dzieci wy
dawanemu , pod tytułem "W ieczory  R o d z in n e . Opo
wiadała dzieciom o Bogu, o cnocie, o cudach przyrody, a że
miała wiedzę gruntowną i kochała minerały jak królewicz 

Kryształek, zwierzęta jak królewicz Pióropuszek, i rośliny 
jak królewicz Zielonko, więc pod wpływem jej czarodziejskiego 
słowa, cały ten świat żył, mówił, czuł, a dzieci słuchały za
chwycone.

— Imię jej, imię! — zawołali razem wszyscy trzej kró
lewicze, a na ich twarzach odmalował się podziw i uwielbienie-

— Jest na pierwszej stronicy książki: nazywała się 
Marya Julia Zaleska, ale u tego maluczkiego świata dla któ
rego żyła, znana była pod nazwą „kochanej”. Zgon jej okrył 
żałobą wszystkie dzieci tym samym co ona mówiące językiem, 
bo od chwili gdy jej zabrakło, nikt nie potrafi tak jak ona mó
wić o minerałach, roślinach i zwierzętach.

-— Biedne dzieci! -  westchnęła Iskierka, spoglądając 
z czułością na swego synka, który usnął na moich piersiach.

— Tak, biedne dzieci. . .  to też Redakcya W ie c z o ró w  
R o d z in n y c h  ciężko j est zmartwiona, bo chciałaby dogodzić 
dzieciom, do których przywiązały ją  długoletnie z niemi sto
sunki.

Królewicze z prawdziwem słuchali zajęciem. Widziałem 
że współczują troskom Redakcyi, choć żadnego środka na to 
nie widzą — odchrząknąwszy więc rzekłem.

— Znam jednak takich którzy by zmarłą po części zastąpić 
mogli, o tyle przynajmniej, o ile to trzech królestw przyrody 
dotyczy, którzy tak jak ona mogliby opowiadać o ukochany cli 
przez siebie przedmiotach: królewicz Kryształek o minerałach, 
królewicz Pióropuszek o zwierzętach, królewicz Zielonko o ro
ślinach i wyraziłem nawet myśl moją Redakcyi tego pisma. 
Więcej nawet, podjąłem się przedstawić wam Miłościwi króle
wicze, prośbę osieroconej Redakcyi, abyście raczyli zostać ko
respondentami W  i e c z o r ów R o d z in n y c h , każdy ze swego 
królestwa.

Królewicze patrzyli na mnie jak na waryata.
— Co! — zawołał najwięcej porywczy ze wszystkich 

Pióropuszek — my korespondentami cudzoziemskiego pisma 
i to jeszcze pisma dla dzieci? Żartujesz chyba mistrzu !

I  wybuchnął niepohamowanym śmiechem. Kryształko
wi i Zielonce także propozycya ta wydała się zabawną, śmieli 
się oba, a nawet żony ich wszystkie trzy śmiały się także.

— Nie pozwoliłbym sobie nigdy takich żartów z wami, 
Miłościwi królewicze — odpowiedziałem. — W  propozycji jaką 
wam tu w imieniu Redakcyi tego pisma przedstawiam, nie wi
dzę nic śmiesznego ani ubliżającego waszej królewskiej godno
ści. "Władanie piórem jest równie zaszczytne jak władanie 
orężem, a sława na polu literatury zdobyta, bywa czasem 
trwalszą od zdobytej na polu bitwy.

— To prawda — potwierdziła Iskierka.
— Mógłbym wam wyliczyć długi szereg imion królew

skich, zajmujących się literaturą w dawnych czasach, ale po
przestanę na współczesnych: Syn słońca, a brat księżyca *), 
szach perski, napisał i wydał „Pamiętniki” swej podróży po 
Europie. Pisała też „Pamiętniki” królowa Wiktorya, choć do 
tytułu władczyni Wielkiej Brytanii, przyłączyła tytuł cesarzo-

*) Dnia 9 Kwietnia r. z. *) Są to tytuły urzędowe władcy perskiego.



wej indyjskiej. Zmarły nagle w roku zeszłym dziedzic austryac- 
kiego tronu, pracował nad olbrzymiem dziełem opisuj ącem 
wszystkie kraje tej monarchii, a królowa rumuńska Eiżbieta, 
pod imieniem Carmen Sylwy, pisze poezye, nowelłe i powieści. 
Nieżyjący już cesarz francuzki Napoleon IEł-ci, napisał „Zycie 
Juliusza Cezara”, a Karol XV-ty poprzednik panującego obe
cnie monarchy szwedzkiego, pisywał poezye mające wielką po
pularność w jego państwie.

— Mistrz ma słuszność — wtrąciła Perełka, spogląda
jąc na braci.

— Monarchowie i książęta których imiona wymieniłeś 
mistrzu, pisali dla dorosłych — przemówił Kryształek — a ty 
nam każesz dzieci bawić, czyli poprostu chcesz porobić nas 
niańkami.

— W ie c z o ry  R o d z in n e  są 
pismem nietylko dla dzieci ale i dla 
młodzieży — odpowiedziałem, a czy
tają  je nawet i starsi. Wymienieni 
przezemnie książęta pisali dla doj
rzałych osób, bo nie umieliby może 
pisać dla dzieci. Być zrozumiałym 
dla starszych, każdy potrafi kto wpra
wnie piórem włada, ale dać zrozumieć 
dzieciom rzeczy trudne do zrozumie
nia, nie jest tak łatwo. Niedość jest 
umieć jak czarodziej, zdejmować gwia
zdy z nieba, pokazywać je zblizka i 
tłomaczyć wieczne prawa jakim mu
szą być posłuszne; niedość rozumieć 
mowę piorunów i błyskawic i zstępu
jąc w głębię ziemi, wydobywać ztam- 
tąd na wierzch umiejętną ręką jej 
skarby; niedość jest odkrywać niewi
dzialne światy, i znać ftajemnice ży
cia roślin i zwierząt. Żeby trafić do 
serc i umysłów dziecinnych, trzeba 
koniecznie kochać swój przedmiot, 
bo tylko miłość otwiera bez klucza 
zamknięte przybytki. Każdy z was 
Miłościwi królewicze, kocha nade- 
wszystko swoje królestwo, potrafi więc 
wpuszczać promienie światła do dzie
cinnych główek, jeżeli tylko zechce.
Pi-opozycyę moją przeto, raczcie uwa
żać jako hołd oddany waszemu rozu
mowi i waszemu sercu. Nie odrzu
cajcie jej, pomnijcie że sam król kró
lów nie odpychał dzieci, ale przygar
niał, mówiąc: „Pozwólcie maluczkim 
przyjść do mnie”.

— Mówisz przekonywająco mi
strzu, ale jakże tu pisać dla młodzie
ży której nie znamy, która nas nie zna wcale ? — rzekł Kry
ształek.

— W y ich nie znacie to prawda, ale one was znają. Po
wieść którą wam jako gościniec przywiozłem, była wprzód dru
kowaną w W ie c z o r a c h R o d z in n y c h ,  zanim wyszła w od
dzielnej książce. Młodzi czytelnicy powitają was jako dawnych, 
dobrych znajomych.

Pióropuszek poczerwieniał.
— Tego tylko brakuje — zawołał — żebyśmy wystawiali 

się na pośmiewisko dzieci, które wiedziały o naszej niezgodzie! 
Nie, nigdy!

— Przytem — dodał chmurnie Kryształek — być kore
spondentem pisma niewidzianego nigdy na oczy, to także co 
najmniej dziwne.

— Jeżeli o to idzie — odpowiedziałem sięgając do kie
szeni — to trudność usunięta.

I  podałem najstarszemu królewiczowi kilka arkuszy, po
łożywszy na wierzchu numer z portretem autorki Niezgodnych 
królewiczów. Kryształek długo mu się przyglądał, poczem 
oddał bratu: szlachetna, rozumna twarz, musiała zrobić na nich

pewne wrażenie, bo przyglądali jej się i podawali sobie kolejno 
milcząc. Zdało się jakby cień zmarłej przesunął się przez 
komnatę i zniknął, tak poważne i uroczyste jakieś opanowało 
wszystkich usposobienie. Przerwał je książę Szafir, który się 
w tej chwili obudził, i wyciągając rączki do obrazków, za
wołał :

— D a j! d a j!
— Syn twój królewiczu — powiedziałem — rwie się do 

tego pisma. Gdy podrośnie trochę, będzie mógł czytać co ojciec 
napisze.

-— Ciocia Jagódka nauczy go tego języka, albo też mu 
będzie na atlantyjski tłomaczyć — rzekła uśmiechając się 
Iskierka, i podała synowi rycinę przedstawiającą cztery kotki 
przy misce mleka.

— Kizia, kizia, ci ci c i! — wołał 
książę, trzepocząc rączkami radośnie, 
ale ojciec jego rzekł dość chłodno.

— Będziemy mu mogli W ie 
c z o r y  zaprenumerować. Co do 
współpracownictwa, to nie mamy na 
nie czasu. Sprawy państwa całkowicie 
nas pochłaniają.

— Tak jest — powtórzył Pióro
puszek— nic z tego projektu! Nie 
jnamy czasu.

Jeden tylko Zielonko nic nie mó
wił, lecz milczał zamyślony. Zwró
ciłem się do niego.

— Królewiczu prosiłem—ty przy
najmniej mi nie odmawiaj. Wiosna 
wielkiemi krokami zbliża się do kraju 
którego jestem posłem: wkrótce drze
wa pokryją się pączkami, zakwitną 
łąki i ogrody, a gromady dzieci wysy
pią się aby je zbierać. Nie powieszże 
tej gromadce, jak się który nazywa, 
jak żyje i oddycha, dla czego takie 
a nie inne zdobią go barwy? Kore- 
spondencya z królestwa roślin jest 
pilniejszą obecnie, niż z królestwa 
zwierząt i minerałów.

•— O tak! — zawołał Zielonko 
z zapałem —. bo też rośliny są naj
cudowniej szemi tworami Bożemi i naj
wierniejszymi przyjaciółmi człowieka! 
One mu towarzyszą od kolebki aż do 
grobu. Dziecko jeszcze mówić nie 
umie, a już wyciąga ręce do barwnych 
kwiatów; w miarę j ak wzrasta, kwia
ty zdobią go w najuroczystszych 
chwilach życia. Kwiaty rozweselają 

mieszkanie człowieka, do kwiatów uśmiecha się starzec, tęskni 
za niemi więzień, a chory na ich widok zapomina na chwilę
0 cierpieniu. Kwiaty nakoniec zstępują z nami do grobu, gdy 
nas już wszyscy opuścili... I  powiedz mi mistrzu, czy jest co na 
świecie cudowniejszego, jak roślina? Nikt jej nie uczył go
spodarstwa, a delikatne korzonki umieją w ziemi wynaleźć po
karmy mineralne, potrzebne do utrzymania bytu i wyżywienia 
potomstwa. Pije tylko wilgoć i powietrze, a daje ludziom owo
ce i tysiączne pokarmy. Sama z małego rodzi się ziarneczka,
a wyrasta w potężne drzewo i konarami swemi daje ludziom 
cień i ochłodę. Sama rośnie bez osłony, a daje ludziom drze
wo na domostwa, sama grzeje się tylko w słońcu a rozpala 
ludziom potężne ogniska, topiące nawet metale.

Głos mówiącego drgał wzruszeniem gdy to mówił, a błę
kitne jego oczy lekko zwilgotniały; jaśniała w nich wdzięczność
1 cześć dla Stwórcy.

— Uważasz zatem bracie, źe wiadomości z królestwa 
zwierząt są nie tak pilne — odezwał się podrażniony nieco 
Pióropuszek — dla czego ? Alboż zwierzęta są mniej cudo
wnym tworem Stwórcy, w potęźnem państwie przyrody? Chwa
lisz piękność roślin, a jakaż roślina dorównać może wspaniało

Starożytny narodowy taniec indyjski.



ści lwa, potężnego król- i^styni, od którego ryku drży puszcza, 
albo piękności ~ ia? monarchy ptaków ? Rośliny uwięzione 
w ziemi," muszą jak niewolnice stać wiecznie na jednem i tem 
samem miejscu, a rybka pruje wodne głębiny wesoło, a ptak 
swobodnie wzbija się w obłoki, i buja sobie, szczęśliwy! A  mo
tyle, te kwiaty latające, czy nie jaśnieją barwami tęczy, czy 
nie błyszczą blaskami drogich kamieni? Mówisz bracie o po
żyteczności roślin...  a co człowiek zrobiłby bez zwierząt ? 
Ktoby mu w pracy pomagał, jak koń i wół? ktoby mu był 
wiernym stróżem i przyjacielem, jak pies? ktoby mu dał pod
stawę pożywienia? Na twoich roślinach i owocach, ludzieby 
pochudli i osłabli. Na nic się nie zdadzą rośliny, jeżeli nie bę
dzie zwierząt!

— Dla czego chcecie koniecznie roślinom lub zwierzę
tom dać pierwszeństwo — przemówił głosem poważnym Kry
ształek? — Mojem zdaniem, niema nic ważniejszego nad

n y c h  na dobrej jest drodze; Nie będę więcej nalegał, tylko 
zostawię rzeczy własnemu ich biegowi, bo mógłbym zbytnim 
pośpiechem wszystko popsuć. Rzuciłem ziarna: niech sobie po
woli kiełkują. Udając więc pozornie zrezygnowanego i zmar
twionego, rzekłem:

--- Smucę się, Miłościwi królewicze, że tak pięknie umie
jąc mówić o roślinach, zwierzętach i minerałach, pisać jednak 
o nich nie chcecie. Ale trudno, skoro odmawiacie, nie śmiem 
nalegać więcej, choć przykro mi, że poselstwo którego się pod
jąłem i którego powodzenia prawie pewny byłem, spełzło na 
niczem.

Nikt nie odpowiedział. Zmrok zapadł tymczasem, książę 
Szafir przyciskając do serca obrazki, spał w najlepsze na mo
ich kolanach; Nogi mi już ścierpły od siedzenia ciągle w je
dnej pozycyi i potrzebowałem j e wyprostować. Wstałem ostro
żnie, złożyłem chłopca delikatnie na rękach matki i zbliżyłem

Antwerpia, katedra i pomnik Rubensa.

minerały i dla tego od nich należy zaczynać naukę o prawach 
przyrody. Minerały są podstawą wszelkiej egzystencyi na zie
mi, bo drobne ziarneczka piasku nie są czem innem tylko ma- 
leńkiemi kryształkami kwarcu. Zoologia i botanika budują 
cały świat żywy z jednakowych materyi pierwotnych, ale mine
ralogia rozłupuje skały na cieńsze od papieru listki, stanowią
ce najstarsze kroniki naszej ziemi, w których kryształowemi 
hterami z przed tysięcy lat zapisano wieści o stworzeniu świa
ta  i wzroście gór. Powiedz sam mistrzu, czy nawet w twojej 
ojczyźnie na Wschodzie słyszałeś kiedy baśń piękniejszą, wię
cej zadziwiającą, cudowniejszą, nad tę którą odczyta każdy 
kto pozna kryształowy alfabet ?

r i 'n r ’ P o d z iw y  ogień szlachetnego zapału błyszczał 
w oczach Kryształka, gdy to mówił, ja zaś zacierałem ręce z ra
dości, m yśląc: v

— Skoro królewicze sprzeczają się z sobą, który pier
wszy pisać powinien, to już sprawa W ie c z ó r  ów R o d z i li

się do okna. Księżyc świecił: przy jego blasku widać było mo
rze dalekie, nieskończone, i ciemne szeregi nadbrzeżnych skał; 
na horyzoncie wśród mnóstwa niezliczonego iskrzących gwiazd, 
jaśniała wspaniała droga mleczna. A choć ten obraz niczem 
nie był podobny do tego, co w waszym kraju widziałem, stanął 
mi jednak żywo przed oczyma duszy: blady koloryt jego nieba, 
krzyże stojące po drogach i miasto pałaców rozciągające się 
na wzgórzu, po obu brzegach wielkiej, wspaniałej rzeki, przez 
którą wiedzie most żelazny.

— A ty kochany mistrzu o czem pisać będziesz ? — spy
tała królewiczowa Iskierka, stając przy mnie z uśpionym syn
kiem na ręku, a idąc za kierunkiem mego wzroku, dodała. 
Wiem już wiem, będziesz pisał o gwiazdach.

— Mistrzu — szepnęła Jagódka dotykając mego ramie
nia i zaglądając mi w oczy ciekawie — ja widzę, że myśl twoja 
znajduje się w tej chwili zdaleka od naszej wyspy. Jest ona 
pewnie w kraju o którym nam opowiadałeś. Musi cię on bar
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dzo obchodzić, skoro tak gorąco przemawiałeś za jego dziećmi. 
Zostawiłeś tam cząstkę twego serca, nieprawdaż ?

I  nie czekając odpowiedzi zaśpiewała pieśń, której pe
wnie nauczył ją  ów człowiek wyrzucony przez burzę na brzegi 
wyspy.

Znaszli ten kraj, gdzie ziemia w plon bogata,
Za wielki spichrz służyła ludziom świata?
Gdzie dęby puszcz przez morskich wód odmęty,
Jak  wodze szły braterskie wieść okręty ?
Znaszli ten kraj, gdzie bory pełne zwierza,
Tę- ziemię burz, gdzie grom na grom uderza ?

Znaszli ten kraj ?
Znaszli ten kraj, gdzie słońce świeci blado,
Lecz drzewa sadów owoc na ziemi kładą,
Rumiane jabłka, grusze słodkie soczyste,
A  łany zbóż kołyszą się złociste?
Gdzie pieśni ton, pracy osładza trud,
Gdzie bohaterski i mężny mieszka lud ?

Znaszli ten kraj ?

Kończę już ten list, żałując ze nic stanowczego Szano
wnej Redakcyi donieść jeszcze nie mogę, ale nie będę go dłu
żej wstrzymywał, bo chcę was uspokoić, że sprawę W ie c z o 
rów  R o d z in n y c h  mam na sercu. Jak  tylko zajdzie coś 
nowego, natychmiast wam doniosę.

Marszałek dworu w tej chwili przybył mnie zawiadomić, 
że nadszedł transport gołębi pocztowych, które z waszej Re
dakcyi zabrałem. To dobrze, list pójdzie prędzej — że jednak 
jest trochę za ciężki, więc każę nadwornemu fotografowi zro
bić z niego odbitkę w zmiejszonym formacie i na bardzo cien
kim papierze. Tymczasem skrzydlaty nasz listonosz do jutra 
wypocznie; kazałem go obficie nakarmić. Będziecie mieli tro
chę kłopotu nie mogąc listu odczytać inaczej jak przez dro
bno widz.

Abrakadabrus.

Redakcya Wieczorów Rodzinnych do Abrakadabrusa.
Warszawa dn. 5-go Kwietnia 1890 r.

Dostojny Mistrzu. Nie mamy dość słów na wyrażenie 
wdzięczności za pamięć o nas i za życzliwość Dostojności W a
szej dla naszych czytelników. Nie marzyliśmy nigdy o kró
lewskich korespondentach, ale jeżeli się uda ich pozyskać, 
będzie to dla nas bardzo zaszczytne i korzystne. Prawdzi
wie jednak czuć się będziemy szczęśliwi, jeżeli Wasza Dostoj
ność pozwoli nam siebie samego do grona korespondentów za
liczyć, i zechce czasem powiedzieć coś dzieciom naszym o gwia
zdach. Prośbę tę zanosimy z nieśmiałością, ale i z nadzieją, 
że odrzuconą nie będzie.

Redakcya.

Antwerpia, katedra i pomnik Rubensa.
Antwerpia jest głównem miastem belgijskiej prowincyi 

tegoż nazwiska, leżącej pomiędzy północnym i południowym 
Brabantem. Jest to doskonały port na prawym brzegu rze
ki Skaldy umieszczony, główny skład broni i znakomita cyta
dela. Wiele wspaniałych budowli ozdabia to starożytne sie
dlisko handlu, sztuk i nauk. Między innemi sławna katedra 
N. Panny z wieżą wysoką na 370 stóp, pełna wspaniałych rzeźb 
i malowideł: oraz pomnik Rubensowi wystawiony.

Antwerpia ma akademję nauk, akademję rzeźby i ma
larstwa; szkołę medyczno-chirurgiczną, szkołę morską, arse
nał morski, muzeum, mnóstwo fabryk, zakładów przemysło
wych, warsztaty okrętów i t. d.. Sławne, bogate, potężne 
to miasto istniało już w Y III  wieku, a później prowadziło 
tak wielki handel że przewyższało pod tym względem nawet 
słynny Amsterdam. Wojny przeróżne, straszne oblężenia

i bombardowania przyprowadziły je do ur.ofipu ;l]e 0(] r_ 1815 
odkąd Belgia z Holandyą zjednoczone zostały podnosi się 
szybko na nowo.

Piotr Paweł Rubens znakomity malarz niderlandzki, 
którego pomnik spiżowy widzicie na rycinie naszej, jakkol
wiek urodził się w Siegen w Nassauskiem r. 1577, był mie
szkańcem Antwerpii. Z powodu wojny między Hiszpanią 
i Niderlandami, ojciec jego rajca miejski w Antwerpii, musiał 
schronić się do Kolonii, ale po jego śmierci wdowa z dziećmi 
wróciła do rodzinnego miasta. Tu, Rubens ukończywszy prze- 
dewszystkiem chlubnie szkoły, uczył się malarstwa, poświęca
jąc przytem każdą chwilę odpoczynku, wśród studyów nad ulu
bioną sztuką, gruntownej dalszej nauce, zgłębianiu dzieł zna
komitych. To też oprócz obrazów, których wiele jest rozpro
szonych po świecie, a w samej Antwerpii dużo się znajduje, 
dokonał on ważnych prac innych, mających dobro ogółu na 
celu. Uczony i zręczny dyplomata, z woli monarchów urządzał 
stosunki państw, jeżdżąc w tych celach do Anglii i Hiszpanii, 
wszędzie zyskując powodzenie, osobistą przyjaźń królów 
i wdzięczność ogółu.

(Dalszy ciąg).

Przededniem jednakże zerwał się Tomek; gorąco było 
nieznośne, powietrze zdawało się płomieniem przejęte.

— Pewno będzie straszna burza! — pomyślał chłopiec 
i obudził wuja, udzielając mu swoich spostrzeżeń.

— Masz słuszność, trzeba jechać natychmiast — rzekł 
Melchior. Niebo zasłonięte było grubą mgłą szarą, która zda
wała się pochodzić z wulkanicznych popiołów.

— Tak, ma się na burzę, tam na szczytach— rzekł sier
żant, zbudziwszy się z kolei. Słyszałem pioruny w nocy. Od
głos pochodził z doliny tej, pomiędzy tym oto gór łańcuchem 
i tamtym, gdzie byliśmy dziś rano. Trzeba się śpieszyć, ho 
słota dogoni nas może.

W  chwilę, zwinięto namiot, Czarnida obładowano, i ru
szono w drogę. Nie widać było błyskawic-; ale gdy schodzono 
z gór, pioruny zaczęły huczeć jak odległa artylerya, którą 
echa powtarzały bez końca. Chwilami, odgłosy te podobne 
były do potężnych jęków ludzkich, kiedy indziej znów do mnó
stwa kręgli padających na podłogę. Szczęściem, droga była 
dosyć prosta i wędrowcy postępowali mniej więcej po pięć mil 
angielskich na godzinę. Niezadługo ujrzeli klasztor wznoszą
cy się w dolinie pośród gromady topoli i platanów. Burza 
groziła coraz bliżej, schronienie stawało się coraz pożądań- 
szem. O milkę odległości od klasztoru spotkano potok. Mel
chior coprędzej dał pić mułowi spragnionemu bardzo.

— Możeby tu dobrze było wykąpać się ? tak jest gorą
c o ... •— rzekł Menito.

— Lepiej będzie pośpieszać. . .  zdaje mi się że widziałem 
błyskawicę — rzekł Tomek.

Ten chłopczyna ma słuszność! prędzej śpieszmy, burza 
nadchodzi! — zawołał sierżant. — W  istocie, szczyty górskie 
odrazu przybrały barwę popielatą i równocześnie wiatr zahu
czał. .

— Naprzód! naprzód! w dziesięć minut dostaniemy się 
do klasztoru! — krzyczał sierżant. Czarnulo zdawał się go 
rozumieć, bo nagle uciął takiego kłusa, że trzeba było biedź 
w cwał, aby mu kroku dotrzymać. Popiół i liście tumanami 
wzlatywały w górę, ale mimo potężnego i coraz silniejszego 
huku burzy, słyszano wesołe okrzyki mnichów, którzy ujrzawszy 
podróżnych w zapasach z poczynającą się burzą stanęli we 
drzwiach i witali ich serdecznie. Zanim burza dosięgła szczy
tu swej potęgi, już wędrowcy przestępowali próg gościnnego 
klasztoru i przyjmowani byli otwartemi rękami przez dobrych 
ojców, którzy od razu zabrali w opiekę ludzi i muła, prowadząc 
wszystkich razem do nizkiej sali.
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W  chwilę później deszcz lał potokiem, ale podróżni byli 
bezpieczni. Klasztor San Miguel był to potężny budynek z ka
mienia, uwieńczony dachem płaskim, który już nie jednę sil
niejszą burzę przetrwał od obecnej. Podczas gdy Melchior 
strzepywał kurzawę z odzienia, Dabby Simon z pomocą zakon
nika okiełznywał muła, ale przy tej robocie klatka obejmują
ca małpki, roztworzyła się. Kupiona niedawno od pani Yegua 
mała sapażu, ■którą Tomek szczególniej się opiekował nawza- 
wszy ją  Bibisią, skorzystała ze sposobności i wyszła. Ledwo 
wyszła, gdy pies klasztorny skoczył na nią i byłby rozdarł bie
dactwo, gdyby jeden z zakonników zdobyczy mu nie odebrał. 
Bibisia oberwała tylko porządne zadrapanie, ale w każdym 
razie miała o czem szczebiotać po swojemu przez pół go
dziny.

Deszcz lał przez całą noc, lecz następny poranek za to 
był śliczny. Przed rozstaniem się z gośćmi, ksiądz opat zapro
wadził ich do oddzielnego budynku, aby im pokazać jednę 
z osobliwości klasztornych. Był to zbiór broni indyjskiej 
i bóstw, które przypomniały Tomkowi to, co widział już w tym
że rodzaju w Stanie Guerrero.

Ale co było najszczególniejszego pomiędzy osobliwościa
mi, to wielka klatka z prętów żelaznych, ozdobiona wieżyczka
mi i chorągiewkami, przez co była podobną do twierdzy, w któ
rej mieszkało z tuzin przyswojonych sępów. Zbiegły się do 
dobrego księdza, gdy wszedł z gośćmi, siadały jemu i im na 
ramionach i jadły z rąk.

— Nie chciałbyś mi sprzedać jednego z tych ptaków, oj
cze? — spytał Melchior.

-— To przeciw regule — odpowiedziano — jednakże są
dzę, że mogę dać ci ich parę, jeżeli K ortina przyrzecze mi 
parę młodych w to miejsce.

Sierżant ochoczo przystał na to żądanie.
— Czemuż to reguła zabrania sprzedawać sępy ?
— Zaraz zobaczysz.

Ksiądz poprowadził natenczas gości do refektarza i po
kazał im obraz, przedstawiający niedźwiedzia niosącego w pa
szczy dziecko.

— Ten obraz wymalowano na pamiątkę zdarzenia, które 
zaszło przed 50 laty — rzekł. — Pewien szlachcic zwany Ye- 
gros, był posiadaczem znacznego folwarku w sąsiedztwie tego 
klasztoru. Raz, gdy dzieci bawiły się w ogrodzie, niedźwiedź 
przelazł przez płot i uniósł najmłodsze. Don Yegros pochwycił 
strzelbę i skoczył w pogoń, ale widząc, że nie dogoni, ukląkł 
i strzelił, wycelowawszy jak mógł najstaranniej, aby nie zranić 
dziecka. Strzał był celny, przynajmniej don Yegros tak są
dził, bo zwierzę nagle skoczyło w bok, ale gdy on przyszedł 
w to miejsce znalazł ślady krwi, lecz niedźwiedzicy nie było; 
uciekła w góry.

P° długich poszukiwaniach, uznano dziecko za zginione 
i już je opłakano, gdy w tydzień później, dwaj z naszych mni
chów powracając z nawiedzili w wiosce indyjskiej, spostrzegli 
mnóstwo sępów zgromadzonych i latających nad pewnem drze
wem w lesie. Poszli więc w tę stronę, i znaleźli szkielet nie
dźwiedzicy, która raniona tam się przywlokła, a o kilka kroków 
dalej dziecię don Yegros’a. Maleństwo to przez owe kilka dni 
umiało wyżywić się poziomkami i malinami leśnemi. Z powodu 
tego cudownego wydarzenia, ojciec dziecięcia ofiarował klaszto
rowi San Miguel 50 włók ziemi z pewną sumą pieniędzy prócz 
tego, z warunkiem, że zakonnicy wychowywać będą dwunaście 
sępów przez wdzięczność za to, że te ptaki, latając nad zwło
kami niedźwiedzicy, wskazały zakonnikom miejsce, gdzie' się 
znajdowało jego dziecię.

Od czasu swej ostatniej awantury, Bibisia ulokowała się 
niby na zimowe leże w kuchni klasztornej, ale gdy wędrowcy 
zabierali się do drogi, małe złośliwe stworzenie znikło.

Może jest w podwórzu — powiedział sierżant •— nie 
dziwiłbym się gdyby jeszcze z owym psem miała na pieńku.

Pan Kortina miał słuszność w swoich przypuszczeniach. 
Pies stał na łańcuchu przy starym murze ogrodowym, a Bibisia 
umyśliła sobie zabawić się jego kosztem. Wskoczywszy na mur 

d głową psa, wykrzywiała mu się, skrzeczała po swojemu, czy

niła co tylko mogła, aby go rozgniewać. On szczekał zajadle 
i skakał na mur, ale łańcuch był zakrótki, aby można było 
dosięgnąć nieprzyjaciela, a za każdem takiem usiłowaniem 
Bibisia rzucała w psa kamieniem, lub kawałkiem wapna ode
rwanym od inuru. Kilkakrotne wołania młodego pana zwró
ciły uwagę Bibisi, k tóra zrozumiawszy nareszcie, że na nią 
czekano z odjazdem, skoczyła na przeciwną stronę muru, spo
dziewając się, że będzie można dojść do pana tamtędy, nie 
przechodząc napowrót przez podwórze. Pomyliła się jednak, 
bo doszedłszy do końca muru, znalazła się właśnie w podwó
rzu, w obec buldoga. Ten ujrzawszy ją  cofnął się, stanął po
czerni z całych sił zebrawszy się do skoku, zerwał łańcuch 
i rzucił się za małpką jak pantera. Bibisia nie spodziewając 
się niczego dreptała spokojnie, dopiero na dźwięk łańcucha, 
wlokącego się za psem, obejrzała się, i . .. żadne pióro nie po
trafi. opisać wrzasków przerażenia, z jakiemi rzuciła się do 
ucieczki. Awantura mogła się skończyć tragicznie, bo Tomek 
podniósł już strzelbę z zamiarem bronienia swej Bibisi, ale 
szczęściem ciężar łańcucha jaki pies wlókł za sobą, nie dozwa
lając mu biedź spiesznie, ocalił małe licho. Gdy buldog do
padł do gromadki wędrowców, małpka weszła już do swej kla
tki i ztamtąd z nad grzbietu Czarnuli wykrzywiała mu się znów 
szkaradnie jak  najgorzej wychowany ulicznik.

Melchiorowi tak się dobrze wiodło w Guatamala, że żal 
mu było opuszczać tę prowincyę i jej góry, ale chciał konie
cznie dostać niektórych, zwierząt znajdujących się tylko za Ró
wnikiem, musiał przeto jechać dalej. Postanowił tedy kapitan 
odprowadzić niedźwiedziątka i innych swych więźniów, jakich 
zgromadził od ostatniej swej wysyłki, nie do Y era Paz jak  
miał zamiar z początku, lecz do Saint-Thomas, portu morskie
go w głębi zatoki Honduras. Ztam tąd okręt powiózł zwierzęta 
do Y era Kruz, gdy tymczasem pierwszy lepszy statek zawiózł 
Melchiora z jego gromadką do ujścia rzeki Orenoki, zkąd pu
ścić się mieli znowu w podróż.

Żadna z rzek europejskich, nie może dać wyobrażenia
0 rzekach Ameryki Południowej, pod względem ich szerokości
1 niezmiernej masy wody. Orenoka wpada do morza pięćdzie
sięcioma ujściami, z których siedm są spławne, a z tych głó
wne odkryte zostało przez Krzysztofa Kolumba.

Gdy on i inni pierwsi podróżnicy płynęli w górę tej 
rzeki, wspomagał ich w tej podróży wiatr, stale w tych stro
nach od morza wiejący ze wschodu na zachód. Tenże sam 
wiatr pomagał i naszym wędrowców także. Gdyby niziny 
otaczające rzekę nie były tak bardzo błotniste, niepodobnaby 
znaleźć lepszej miejscowości do polowania. Chmary wodnego 
ptactwa błądziły na około ław piasczystycb; hipopotamy ryły 
ziemię w trzcinach nadbrzeżnych, albo wadziły się o kałuże: 
wydry pokazywały się tu i 0Avdzie.

— Mój wuju! mój wuju! — zawołał raz Tomek, zawsze 
pilnie śledzący z pomostu okolicę — patrz! jakiś młody czło
wiek pływa tam  w zielskach. Cóż za szczególna głowa. Ale 
nie, to nie mężczyzna, chociaż widzę jego ogromne wąsy, to 
kobieta, bo dziecko trzyma przed sobą, ona utonie, pewno 
utonie!

— Nie bój się—rzekł uśmiechając się Melchior—Jo 
ani mężczyzna, ani kobieta, to rodzaj wieloryba, zwierz ssą
cy, podobny istotnie niejako do człowieka, a to z powodu że 
ma zwyczaj trzymać się w wodzie prosto, i że głowa jego po
dobna jest zdaleka do ludzkiej. Te to może stworzenia dały 
niegdyś poebop do bajek o syrenie, wpół kobiecie w pół rybie. 
Niektóre z tych zwierząt mają do sześciu metrów długości. 
Znajdują się szczególniej av rzekach: Orenoce i Amazonce. 
Żywią się porostami morskiemi na ich wybrzeżach. Gdyby wo
da była płytsza, ujrzałbyś ich Avięcej, bo wtedy płyną z falami 
gromadnie w dół rzeki, aby znaleźć żywność i Avtedy też najła
twiej się poławiają. Spodziewam się, że i nam uda się ułowić 
ich parę.

— Och, dostaniecie tych zwierząt ile zechcecie av Yene- 
zuela, i takich i innych, Europejczycy zwykle się niemi zdu
miewają — rzekł sternik Indyanin krajoAviec.

Sam ten sternik był także osobliwością. Włosy tworzyły 
mu nad czołem niby dyadem, i miał naokoło głowy mnóstwo
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ozdób i cacek, jak lekarze w jego kraju. W ąż przyswojony 
nie odstępował go zająwszy na kwaterę główną, jeden rę
kaw jego koszuli. Stworzenie to miało barwą czerwono-burą 
z pierścieniami i plamami pomarańczowemi; a czarna linia zy
gzakiem przebiegała jego grzbiet w całej długości. Indyanin 
zdawał się dbać bardzo o niego, bo za nic nie chciał go się po
zbyć, jakkolwiek Melchior ofiarował mu zań ogromną sumę; 
a co do węża, ten zdawał się także mocno przywiązany do pa
na. Okręcał mu się na szyi ruchami tak zręcznemi i mięklcie- 
mi, że można było mniemać iż go chciał popieścić w ten spo
sób. Łuska jego złotawej i bronzowej barwy mieniła się wte
dy w tak pyszne odblaski, że Tomek, który z początku nie 
mógł patrzeć bez wstrętu na to zwierzę, potem spoglądał na 
nie z uwielbieniem.

W  pobliżu Portu-Gabriel brzegi Orenoki Wznoszą t się 
i tworzą skały urwiste i grunt jest tam dostatecznie stały dla 
pieszych; roślinność wszędzie jest wspaniała. Naj ogromniej sze 
drzewa są tak całkowicie owite dzikiem winem i lianami, że 
nie podobna jest oznaczyć dokładnie, które liście i które kwia
ty do czego należą. Palmy tylko same jedne wznoszą się. po 
nad sąsiadów, jak  dzwonnice lub wieże wśród domostw, chwie
jąc zlekka głowami przystrój onemi długiem liściem, o delika
tnych wycięciach.

Dzieci po większej części nosiły na głowie strój jakiś, 
któren Melchior brał za kapelusz słomiany pomalowany na 
zielono, rozpoznał jednak, że było to z jednej sztuki, zrobione 
w kształcie rogu z kwiatu drzewa tulipanowego, jednego z naj
piękniejszych drzew amerykańskich i które pod tą  szerokością 
przybiera nadzwyczajne rozmiary.

Jedyną oberżę w Port-Gabriel utrzymywał biały człowiek 
zamieszkujący w tem miejscu. Wiedząc cel podróży Melchiora, 
dostarczył mu przewodnika, którego był pewnym i który mógł 
go zaprowadzić aż do granicy zachodniej, Yenezueli.

Chłopak ten mieszał język hiszpański ze swym narodo
wym, jednakże łatwo można go było zrozumieć; zdawał się 
też znać doskonale na rzemiośle przewodnika, cło czego się 
zobowiązał, a to była rzecz główna. Wskazując palcem lasy, 
a potem przybory myśliwskie podróżnych, dał im do zrozumie
nia , że pomoże im napełniać klatki ptakami i zwierzę
tami.

Nie zabrakło też psów. Pełno ich wałęsało się w Port- 
Gabriel, i gdy kapitan udał się w podróż nazajutrz rano, ze 
dwanaście ich biegło za nim, skacząc i naszczekując radośnie, 
ale Dabby Simon wszystkich odegnał, z wyjątkiem jednego 
charta długo-nogiego z gatunku który służy Indyanom do po
lowania na pantery.

Przebiegłszy około sześciu mil, podróżni przybyli nad 
brzeg potoku, któren można było przebyć albo po moście z lia
nów, albo brodem utworzonym z pni drzew pogrążonych w wo
dzie, po których jednakże muł przejść potrafił bez niebezpie
czeństwa. Psy tworzyły straż przednią. Co do charta, ten nie 
dbając ani o most, ani o bród przerzucił się jednym potężnym 
skokiem z jednego brzegu na drugi, ale Kasztan nie był ró
wnie lekkim i wprawnym, jednakże chcąc okazać koledze, że 
ma także talenta w swoim rodzaju, zabierał się przebyć potok 
wpław; ale zaledwo wszedł w wodę, już odskoczył w tył jęcząc 
przeraźliwie i biegał wzdłuż rzeczki, szczekając a nie mogąc 
odważyć się na drugą próbę.

(d. c. n.)

ZAGADKA.
ułożył Dąb Sosnowiecki.

Pierwsza w Meksyku, Mińsku, Mohilowie, 
Drugą ma prawda, nie masz jej w słowie,
A  trzecią znajdziesz w Dniestrze, Dunaju, 
Czwartą masz w kwietniu a nie ma jej w maju 
Józef ma piątą, a niema jej Kraków,
Do sosu wchodzi szósta, nie wchodzi do raków. 
A  siódma zawsze w Kijowie przebywa 
Ósmę ma Janas, u ary nie bywa.
Wszystko nazwisko stanowi moje,
Kto je odgadnie, niech napisze swoje.

ŁAMIGŁÓWKA ZGŁOSKOWA.
Niezabudka z nad Chomoru.

Z następujących zgłosek: Mp — r a —Np — berg—na.— 
chen—ger—'m-MaWre—-dzi ądz—a —e— — g ru — r« — 
m  — t y .— Ułożyć wyrazy: 1- Owoc. 2. Imię biblijne.
3. Nabożeństwo adwentowe. 4. Miasto przy ujściu Ossy do 
Wisły. 5. Imię żeńskie. 6. Warownia gdzie zginął Wallenstein.
7. Miasto w Austryi zamieszkałe przez sukienników. Począ
tkowe litery z góry na dół a końcowe z dołu do góry utworzą 
dwa poemata Syrokomli i Mickiewicza.

R O ZW IĄ ZA N IA  DO N-ru 16-go.

Zadania konikowego:

Obca dla mnie z bogactw pycha,
Ni o szat mych stoję chwałę;
Szczupła trzoda, chatka cicha,
To są moje skarby całe.
Mała chatka, ale własna,
Lepsza niźli gmachy cudze.
U stóp góry woda jasna,
W  słanej kwiatem brzęczy strudze.

A. E . Odyniec.

Z a g a d k i :

P r a c a  — ra c a .

Trzeci zeszyt tomu I-g o  Wielkiej Encyklopedyi 
Powszechnej illustrowanej wyszedł z druku. Wyszedł 
również 5-ty zeszyt Kolorowanych tablic poglądowych 
do nauki o rzeczach, wydawanych pod kierunkiem A. Dy
gasińskiego, nakładem A. J . Wiśniakowskiego.

TREŚĆ : Doświadczenie fizyczne (z drzew.) —  Pod wpływem błogosławieństwa (c. d.) — Starożytny narodowy taniec indyjski (z drzew.) 
—  Z wyspy A tlanty p. Zofię Urbanowską. — A ntwerpia, katedra i pomnik Rubensa. —  Poszukiwacze dzikich zwierząt (c. d.) —  
Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek: Czytanie, wierszyk (z drzew.) —- Zegar z kukułką p. Annę Załęską (z drzew.) — Pamiętnik 
ołówka. —  Łamigłówki i rozwiązania. —  Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Szesnastoletni wojewoda, powieść

p. Michalinę Zielińską.

Jło8BGjieHo HeHaypoKi, BapmaBa 9 Anpkia 1890 r. Redaktorka i wydawczyni L u d w ik a  ILauke.

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. U.



Dodatek do N-ru i7‘- Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.
c z y t a n i e .

daś dobrze się uczył, ale lubił
[bardzo

Pochw ały, choć uczeni pochw a
ła m i gardzą, 

Lubił kiedy mó wiono: „Ten A daś 
[choć m ały 

Książki z rąk  nie wypuszcza!...
[chłopczyk w art pochwały. 

W tem  raz, patrzy  Adalek... aż 
[babci papuga 

Trzym a książkę, odwraca w niój k a rty  i m ruga...
Adaś się bardzo zdziwił, m yślał nad tem długo,
Aż pojął że czytanie nie jest dlań zasługą,
Bo nie ten w art pochwały, rzecz jest oczywista,
K to  czyta, lecz kto z książek czytanych korzysta.

ZEGAR Z KUKUŁKĄ.
Mamo, czy ta  kuku ł

ka w zegarze jest żywa 
— py tała  sześcioletnia 
Józia, stojąc przed du
żym zegarem, wiszącym 
na ścianie w jadalnym  
pokoju.

-— T yle razy już ci 
mówiłam, córeczko, że 
nie. Ona jest zrobiona 
z blachy, a wysuwa się 
za pomocą maszynki, 
umieszczonćj w dachu 
tego drew nianego dom 
ku.

— To dla czego ona 
się rusza, kiedy nie jest 
żywa? Jakże ona może 
się ruszać?

— Znowu wszystko zapom niałaś, a już parę razy 
tłómaczyłam ci, w jaki sposób to zrobione.

— Bardzo to jest dziwny sposób — rzekła Józia 
trzSSąc głów ką z powątpiew aniem  — i trudno mi uwie- 
rzy^i te  m am a się nie myli. Ona z pewnością żywa, 
p rzec ie  rusza się i kuka tak  głośno i często. Mamo, 
kiet]y kukułka wyjdzie znów ze swego domku?

Jak  duża wskazówka będzie u samój góry, a m a
ła z prawego boku kąt prosty utworzy. Szkoda Józiu, 
że jeszcze godzin rozpoznawać nie umiesz, choć tyle razy 
pokazywałam cĵ  jak na zegar patrzeć.

Ach, kiedy to tak  trudno. W szystkie kreski są 
jednakowe, rozróżnić ich nie umiem, a wskazówki z pe
wnością się same nie ruszają. Już ja  się tam nigdy czy- 
ta<$ godzin nie nauczę.

— Nauczysz się, nawet niedługo, bo na tym  dużym 
zegarze będzie ci łatw ićj zrozumieć. Zresztą kukułka ci 
dopomoże.

— A widzisz mamo, że ona żywa, sam a mi to po
wiedziałaś, bo kiedy m ogła  by mi do nauki pomódz, to  
chyba musi już być żywą.

—* U parta  jesteś, Józiu, i niegrzeczna, kiedy nie 
chcesz wierzyć tem u, co ci mama mówi. Lecz teraz uwa
żaj, bo za chwilę kuku łka  wyskoczy.

Józia przysunęła się do matki, objęła ją  obiem a 
rączkami, wzrok jój utkw ił w m ałych drzwiczkach, um ie
szczonych nad zegarem, a w tw arzyczce m alow ał się 
niepokój i w ielkie zaciekawienie. N agle drzwiczki się 
o tw arły , w ysunęła się przez nie drobna ptaszyna i rozle
gło się trzykro tn ie: ku-ku, ku-ku, ku-ku.

Józia słuchała z o tw artą  buzią; choć ptaszek scho
wał się daw no, ona w milczeniu patrzy ła jeszcze na zam
knięte drzwiczki i miała łzy w oczach. P o  chwili rzekła: 
— Mamo, kukułka głodna, dajmy jej co jeść, moja ko
chana. S łyszałaś jak  sm utno kukała?

— Co za dzieciństwo. Przecież ci mówię że to 
m aszynka bez życia, k tó ra  naśladuje żywe stworzenie. 
Gdyby była  żywa, dawno już um arłaby z głodu, bo od 
trzech dni jest tutaj, a nikt jej nie karm i.

— Ej mamo, bo mnie bardzo żal było  biednej ku
kułki i co wieczór trochę siemienia i spodeczek m leka 
zostawiałam jój tu na stole.

— I  myślisz, że ona to zjadała? — rzekła mama.
— N aturalnie, przecież rano nigdy już m leka na 

spodeczku nie było.
— Otóż mylisz się, moje dziecko, naw et żywe ku

kułki mleka nie piją. Myszki zjadały siemię, a mleko 
wypijał twój Burek, próżniak, k tóry  śpi przy piecu 
i wstaje tylko aby zjeść, co mu przygotujesz. Będę 
chciała córeczko, później cię przekonać, że to co mówię 
jest zawsze praw dą. Teraz muszę wyjść z domu, ty  zo
stań  i baw się tu spokojnie.—Józia siadła naprzeciw zega
r a ;  nie m yślała o żadnój zabaw ie, tylko w patryw ała  się 
w niego uważnie. W  ciasnój jój główce pomieścić się 
nie mogło, żeby ta  tak  głośno odzywająca się p taszyna, 
ze skrzydłam i tak  podobnem i do skrzydełek fruw ają
cych w ogrodzie ptaszków, m ogła się obchodzić bez po
żywienia. Spokoju także nie daw ała jej myśl, że to  b ie
dactw o uwięzione w ciemnem swem m ieszkanku, sm utne 
życie tam  pędzi i nie używa swobody, każdemu stw orze
niu do szczęścia potrzebnej.

W ięc  chociaż nieraz doświadczyła, że wszystko, co 
od m am y słyszała, było zupełną praw dą, teraz uparta  
dziewczynka nie wierzyła jój słowom i postanowiła bie- 
dnój kukułce przyjść z pomocą.

Przyniosła więc kawałeczek cukru , trochę okruszyn 
z' chleba, i ustaw iw szy te zapasy w miejscu bardzo wi- 
docznem, dech praw ie wstrzym ując, zaczęła się przypa
tryw ać wskazówkom zegara.

Spostrzegła teraz, że choć powoli i nieznacznie p o 
suwają się ciągle naprzód; zapam iętała też poraź pierw 
szy uwagę matki, że zegar bije, gdy dłuższa wskazówka,
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jest u samej góry, tam  gdzie cyfra dwanaście stoi w ypi
sana.

W tem  drzwiczki otw orzyły się, kukułka czwartą 
godzinę wydzwoniła, lecz potem , nietylko że do jedzenia 
nie przyfrunęła, ale naw et nie spojrzawszy się w tę stro
nę, cofnęła się do swej ponurej kryjówki.

— Ona się b o i! ach, biedna ona! — pom yślała Jó
z ia — boi się, żebym ja jej krzywdy jakiej nie wyrządziła, 
bo nie wie, że ja ją  bardzo kocham . Trzeba koniecznie 
wynaleźć inny sposób nakarm ienia jej. A ch żeby się 
tam  dostać — mówiła po chwili zamyślona — sam a bym 
jej do dziobka włożyła kaw ałeczek cukru. Ale to tak 
w ysoko!

Józia na stole postaw iła krzesełko, w drapała się na 
nie i wyciągnąwszy rączkę z kawałeczkiem cukru, czeka
ła jeszcze dość długo. Już nogi jej ścierpły i ręka zem
dlała , gdy wtem lekkie skrzypnięcie oznajmiło jej
0 otworzeniu się drzwiczek; kukułka wysunęła się na
przód, a z rów ną szybkością ręka Józi wsunęła się z cu
krem  do ptaszka i potrąciła drzwiczki.

W idocznie mechanizm zegara nie by ł przygotow a
ny do podobnego zdarzenia, bo kukułka, jakby spłoszo
na znikać zaczęła w swem mieszkaniu, a raptow nie zaci
skające się drzwiczki, przycisnęły wraz z cukrem  pa lu 
szek Józi. Szczęście wielkie, źe sprężyna nie była dość 
mocna, żeby go zmiażdżyć zupełnie, ale i przymknięcie 
sprawiło ból okropny. Józia chciała nadarem nie rękę 
wyswobodzić; szarpaniem  wzmagała ty lko cierpienie.

— Może już wcale ręki wyjąć nie będzie można, 
m oże trzeba będzie ją uciąć! to byłoby okropne! — m y
ślała Józia m odląc się, przepraszała Boga i mamę, obie
cując popraw ę, byleby się wszystko dobrze skończyło!

Na szczęście, mama niedługo wróciła. Zmartwiła 
się, zastawszy Józię w tak nieprzyjem nem  położeniu
1 uwolniła natychm iast jej zsiniałą rękę. M ama nie gnie
w ała się nawet bardzo, widząc żal i ból Józi, ale smu
tnym  następstw em  jej niedowiarstwa, była, zepsuta w ze
garze sp rężyna; kukułka odtąd wyskakiwać przestała, 
a Józia ku wielkiemu swem u zmartwieniu, m ogła się jej 
teraz dobrze przypatrzeć i przekonać, że była tylko ka
wałkiem pom alow anej blachy.

A . Z .

PAMIĘTNIK OŁOWKA.

(Dalszy ciąg.)

— Ależ ja  przekonany jestem że ty  nie jesteś tak 
dziecinnie próżny, mój chłopcze — odpowiedział wuj 
pieszczotliwie.

— Ale kto to mógł napisać? to nikt ty lko Zosia! — 
dom yślał się Staś.

— A le cóż znowu, czy nie słyszysz jak  Zosia szyje 
i śpiewa! — odparła mama. — Zosia aż usta obu rączka
mi na chwilę zasłoniła, żeby głośny śmiech powstrzym ać, 
ale natychm iast wyśpiewywała dalej, głośniśj jeszcze, 
turkocząc maszyną do szycia :

Leci śliczny gołąbeczek 
N ad bory nad stawy,
Zieleni się ogródeczek,
W  nim domek białawy.

Przyleć, przyleć gołąbeczku 
Do domku w ogródku,
Przynieś dla tych po listeczku 
Co tu tęsknią w smutku.

W zleciał w piątek  ponad Prosnę 
Nad Wisłę w niedzielę,
Zmieniła się zima w wiosnę 
I sm utek w wesele!

— Ho, ho, już my się znamy na Zosinych figiel
kach — ozwał się znowu głos wuja. — To żaden dowód 
że szyje i śpiewa.

— Proszę wuja, to trzeba koniecznie sprawdzić, kto 
sobie tak  żartuje ze mnie! — prosił Staś.

— D obrze ch ło p cze! — drzwi o tw orzyły  się nagle 
i w uj ze S tasiem  weszli do pokoju Zosi, m am a stanęła 
w progu .

— Zosiu, czy to ty  przylepiłaś na drzwiach Stasia 
pismo, wyszydzające zdolności jego do rysunku? — spy
ta ł wuj zupełnie seryo.

Co? jak? Co wujaszek mówi? — spyta ła  na
wzajem Zosia, pilnie cos popraw iając w maszynie.

— Ależ ona o niczem nie w ie! — rzekł wuj.
— Zosiu, a gdzie mój ołówek? ołówek F abera?  — 

zaw ołał Staś, i przybiegłszy do niej i usiłując zajrzeć jej 
w oczy. A le ona trzym ała nosek tuż przy maszynie, coś 
napraw iając ciągle, bo wiedziała, że gd'y spojrzy Stasio
wi w oczy, to wszystko się wyda, więc mówiła:

— Jaki ołówek?
— Ależ ona wyraźnie, nie chce odpowiadać wprost 

nap y tan ia ! W te m  coś j e s t ! —-zauważył wuj. A  Staś 
rzuciwszy okiem na stół, pochwycił pudełko z piórami 
i ołówkami, roztworzył i wyjmując mię, zawołał z tryum 
fem :

— Oto dowód kto to  z r o b i ł !  Oto mój F ab e r!
— Panno  Zosiu! Co to znaczy ? — spy tał w u j.— 

A le Zosi już nie było, schowała się za mamę i śm iała si 
skrywszy w jej suknię. Mama śmiała się także, a Sta 
tymczasem odnosił mię do swego pokoju, głośno sobi 
przyrzekając, źe ani jednego figla Zosi odtąd nie daruji 
wszystko odda wet za wet, bo to już nadto  tego i na 
cierpliwszemu cierpliwości zbraknie. Jakoż zaraz m 
stępnego dnia, gdy Zosia grała  z nauczycielką na fort' 
pianie w salonie, Staś, przestał rysować i niepuszczają 
mię z ręki pobiegł cicho do jój pokoju, schwycił dziei 
nik w którym  nauczyciele zapisywali postępy nau!
i wszędzie gdzie były  czwórki z krzyżem, p o w y c ie ra ł; 
gum ą a ponapisyw ał jedynki i uciekł. Potem  rysują 
w naszym, to jest w Stasia pokoju, oba nasłuchywaliśm; 
Niezadługo też, w sąsiednim Zosinym pokoju, zabrzmi, 
głos zdziwiony którejś nauczycielki:

— Jak to  Zosiu, to ty  takie fatalne wczoraj miał? 
stopnie? Chwilę trw ało milczenie, zapewne Zosia ogl; 
dała dziennik, a potem rozległ się na wpół płaczliw 
g ło sik :



  Xo nikt tylko S taś musiał to  zrobić! widzi pani
źe tu wszędzie znać wycieranie gumą... a potem  dopiero 
napisano te  pałki! W uju! mamo! patrzcie jak  mi Staś 
zepsuł dziennik! O! nie puszczę pani z takiem  o mnie 
wyobrażeniem, ta spraw a wyjaśnić się musi! Ja  w życiu 
mojem nie miałam takiego dziennika!—N agle otw arły się 
drzwi naszego pokoju, mama, wuj, nauczycielka, stali 
w nich, Zosia zarum ieniona jak wiśnia przyskoczyła do 
nas z dziennikiem w ręku, ze łzami w oczach:

— Stasiu, jak mogłeś tak  mi dziennik zepsuć? To 
już nie żart, to złośliwość! to okropność!

— Co? Co takiego? Co się stało? — spytał Staś.
— O! znam ja się na tem! Obiecałeś mi wczoraj 

wet za wet! A le ja dowieść praw dy potrafię! — zawo
łała Zosia i pędem wybiegłszy, w róciła za chwilę ze swo- 
jem pudełkiem  od piór i ołówków, i wskazując na takież 
samo stojące na stole Stasia, zawołała:

— Proszę państw a sprawdzić, którym  z tych ołów
ków nakreślone są te pałki! Ja  widzę że nakreślił je 
mięki ołówek od rysow ania i to wysokiego num eru, tak 
zwany ołówek firmy Fabera , a takie są tylko u Stasia!

Zatem wszyscy starsi państwo próbow ali różnych 
o łó w k ó w  i mnie, a potem  wyrzekli jednogłośnie.

— Tak, to  napisał tylko ołówek firmy Fabera! S ta
siu! Jak  możesz tak dokuczać s io strze? .. .  — A le Staąia 
nie było, albo raczój on sam tylko pewien był że go nie 
było, bo skrywszy się w kąt za szafę, zakrył oczy czapką, 
myśląc źe nie będzie widziany, poniew aż sam nikogo 
nie widzi. Natenczas się z niego głośno śmiać zaczęli, 
przypom inając mu, źe kto pod kim dołki kopie, sam 
w nie wpada. A  Zosia stanąwszy przed Stasiem i skro
biąc m archewkę na paluszku, mówiła mu:

— A  gzy, gzy, gzy, panie Stanisławie, czyje na 
wierzchu ?—Natenczas przyprowadzony do ostateczności 
Staś, cisnął czapkę, schwycił mnie, i wołając:

— O ty! zd ra jco !... k tó ryś wydał tajemnicę moję 
i świadczył przeciwko mnie, precz z moich oczu! g iń ! .. .
— rzucił mię w ogień kominkowy, wprzód zanim zrozu
m ieć mogłem co się dzieje. Skwierknąłem  boleśnie, bo 
mię sparzyło okrutnie, a mam a rzekła:

— To nie dobrze Stasiu! Jeżeli masz żal do ołówka 
i chcesz aby poszedł precz z twoich oczu, to można go 
było darować któremu z dzieci na podwórzu. — Ledwo 
wymówiła te  słowa, już S taś w ydobył mię z ognia szczy
pcami, o tarł starannie i otworzywszy lufcik zawołał:

— K to  chce o łów ka?. . ,
— Ja ja  ja! — zakrzyczało m nóstwo cienkich gło

sików i cała grom adka dzieci podbiegła do okna, wycią
gając do góry  ręce i nadstawiając poły, kapelusze i fa r
tuszki, spódniczki nawet. S taś zamierzał się kilka razy, 
niby rzucając mię, za każdym  razem  pow staw ał za 
°knem gw ar nie do opisania, nareszcie rzucił napraw dę,
1 Przemknąwszy chwilę przez powietrze, wśród ogłusza
jącej wrzawy, szarpany na wszystkie strony, znalazłem 
sl§ w rękach mocniejszego od innych malca; Smu
tno mi się zrobiło okropnie, bo pokochałem bardzo 
Stasia i Zosię i polubiłem ich figielki, z moją w ypraw ia
ne pomocą, k tó re  zawsze kończyły się na śmiechu, bo 
napraw dę nie dokuczały nikomu. Lubiłem także lekcye,

' -vch bywałem  świadkiem. W czasie jednój z ta 
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kich to lekcyi dowiedziałem się nawet różnych szczegó
łów z mego własnego rodowodu, gdy Staś wypowiadał 
na żądanie nauczyciela:

— Grafit, tak zwany z greckiego, jest wykopywa
ny z ziemi, ma barwę prawie szaro-czarną, po wypolero
waniu ma blask metaliczny; jeżeli jest czysty, nie 
zmieszany z innem ciałem kopalnem, daje się krajać 
a proszek jego delikatny czerni pałce w dotknięciu. Pod 
względem składu chemicznego jest to węgiel, zmieszany 
z ciałami ziemistemi lub żelazistemi; znajduje się w tak 
zwanych formacyach pierwotnych, tworząc niekiedy 
znaczne pokłady i skały odosobnione, we Francyi, Mo- 
rawii, Bawaryi, Piemoncie, Austryi, Hiszpanii. Można 
też otrzymać grafit sztucznie, topiąc surowiec czyli żela
zo lane, z wielką ilością węgla. Używa się do różnych 
celów, a także i na ołówki; zmieszany z tłustością two
rzy smarowidło do kół zębatych i do ochrony żelaza od 
rdzy...

(d. c. n.)

SZ A R A D A .
Dla Niezapominajki z nad Warty i Brzydotki z nad 

Tamizy od Lit. z nad Sz.

Pierwsze jako wykrzyknik używacie, 
Na drugiem i trzeciem siadacie, 
Wszystko : miasto i rzeka która płynie, 
W naszśj niegdyś krainie.

Łamigłówka liczbowa.
Legendy.

Z 13 liter składa się imię i nazwisko poety już nie
żyjącego. Przestawiając litery otrzymamy:

1, 2, 3. Rzeka.
3, 5, 6. Wódz tatarski,
4,2,6. Rzeka. óJAK
6, 5, 4. Przyimelt.
9, 8, 11. Zbiór drzew.
9, 10, 12, 13. Lekarstwa, 
i, 2, 9, 10. Cierpienia.
7, 8. Przyimek.
9, 8, 11, 12, 5. Podpora.

ROZWIĄZANIA DO N-ru 16-go.

Sza rady :
G o ł ą b k a .

Trójkąta geograficznego:
K a p s k  i e
A n k o n a
P a r y ż
S a w a
K u r
I n
E
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Skrzynka do listów.
Do Wszystkich ponawiamy prośbę, aby w listach swych do 

nas wymieniali oprócz nazwiska i adres dokładny, bo bez tego mo
gą się obejść tylko liściki do druku przeznaczone, wszelkich zaś 
innych korespondencyi podpisanych pseudonymem, uwzględnić nie 
możemy, a nawet czytać nie mamy czasu.

Dziesięcioletniemu czytelnikowi L. A. R. Niestety! korespon- 
dencye panienek z panienkami i chłopczyków z chłopczykami tyle 
już zabierają miejsca w Wieczorach, że je  nam pomieścić coraz 
trudniej, cóżby było, gdyby dodać do nich jeszcze trzeci szereg 
listów od chłopczyków do panienek i odwrotnie ! W tedy już mu
sielibyśmy chyba dawać więcej druku i papieru, co nam uczynić 
niepodobna i co zresztą uważamy za zbyteczne, gdyż korespon- 
dencye podobne nie byłyby wcale zajmujące, ponieważ inne są zu
pełnie usposobienia, zabawy, nauki i wszelkie nawet zajęcia chłop
czyków jak  dziewczynek, więc nie mieliby nic ciekawego do powie
dzenia sobie wzajemnie.

M alutką parkę kaligrafów : Iskierkę i Kłoska Podolskiego ca
łujemy serdecznie. Ta parka, co we dwoje szesnastu lat nie ma 
jeszcze, pisze tak  starannie, że nie jednych szesnastoletnich zawsty
dzić by mogła, co jest dowodem (jak po staremu mniemano) usza
nowanie dla osób, do których się pisze. A że to takie malutkie pa
luszki tak  umiejętnie władają piórem, jakżeż tu  nie miłować wła
ścicieli tych paluszków ?

Filozofie kochany, (eks Neptunie), dla czegóżby ci sami „chło
pcy” , w imieniu których dopominasz się o konkurs, nie mogli na
leżeć do konkursów dotychczas ogłaszanych ? Nigdy przecie nie za
strzegamy, że są one dla dziewczynek wyłącznie.

Trawce Z nad Tryby żądany numer posłano, liścik w swoim 
czasie 'wydrukujemy. Bardzo nam miło, że ta  Trawka z wiosną 
zazieleniła się dla nas.

I  ciebie byłoby nam miło widzieć, droga Cyganeczko Z nad 
Wisły ; mamy nadzieję, że dotrzymasz obietnicy.

Na listy wasze, Sikorko nie odpowiada żadna z dwóch wy
mienionych przez ciebie osób, ale ta, która nigdy korespondentek 
swoich nie nazywa „dokuczliwemi”.

Liścik powierzony' opiece Gołąbki, jeżeli tydko ją  doszedł, 
nie zaginie, tego możesz być pewną, Stokrotko Z nad Stochodu.

Ottonowi B. oraz Henryce Izb. żądany dodatek posłano.
Sokół Z Miceny otrzymał już także żądany numer.
Marynie Z pod Garwolina w zamian za życzenia świąt weso

łych, przesyłamy życzenia zdrowia i uścisk na podziękowanie.
Takiż sam należy się i Burzliwej Naturze, która jednak umie 

być, jak  widzimy i serdeczną naturą.
Rajskie Jabłuszko przysłało nam kwiatek, który powiedział 

wszystko co mu kazano. Od siebie przesyłamy za to Jabłuszku 
prośbę, aby rozumieć chciało, że ramy naszego pisemka są szczu
płe i że wiele innych rzeczy musi mieć pirwszeństwo przed Skrzyn
ką do listów i tak już czasem za obszerną.

Niezabudce Z nad Chomoru życzyły', nietylko Świąt wesołych, 
ale i błogosławieństwa Bożego, biedne dzieci, o których cichy ten 
kwiatek pamiętał.

Rumianemu Jabłuszku wszyscy obdarzeni fiołkami dziękują 
za kwiaty, a więcej jeszcze za pamięć serca, poczciwie pamiętające
go o zrobieniu przyjemności drugim.

Lucio des E. nadesłał dobre rozwiązanie, Gospodarz łami
główkę, która (jeżeli się okaże dobrą) czekać musi na swoję kolej, 
a Orzeł także_ łamigłówkę, której nie opatrzył rozwiązaniem i dla 
tego drukowaną być nie może.

Pani Kons. Tur. Adres do Kijowa został nam przysłany po
cztą. Opłatę odbraliśmy tylko za kw artał I-szy na żądanie jednak 
posyłamy pismo bez żadnej przerwy podług ostatnio wskazanego 
adresu.

Kochana Kapłanko Z nicza! Bardzo mi się podobasz i chcia
łabym z tobą koresjiondować. Zdaje mi się, że ci na imię Antosia 
K., ćzy zgadłam ? Ja  jestem jedynaczką, uczę się w domu, na 
imię mi Zosia. Całuję cię i proszę o rychłą odpowiedź. Pieszczotka.

Kochana Cyganko z nad W isły! Czy dawno jak  pisujesz do 
„Wieczorów” ? Ja  dopiero od kilku miesięcy. Bardzo mi się p o 
dobasz. Nazywam się Zosia i uczę się w domu. Donieś mi jak  się 
nazywasz i ile masz lat, prosi o to Pieszczotka.

Kochana Jutrzenko ! Mieszkam gdzie i ty, uczę się muzyki 
i różnych nauk, z których najlepiej lubię historyę powszechną. 
Cieszę się, żeś do mnie napisała i proszę cię donieś mi co o sobie. 
Mieszkając w jednem mieście może z czasem poznamy się. Całuję 
cię serdecznie. Wesoła Krakowianka.

Dziękuję wam wszystkim, drogie siostrzyczki za wasze liściki. 
Najpierw tobie kochana Jaskółeczko z nad Sekwany, za uściśnienia 
przesyłam miljon całusów. Trudne zadałaś mi pytanie, droga Ró
życzko z Wołynia, wszystkie bowiem nauki lobię, ale najlepiej chy
b a . . .  fizykę. Dziękuję ci miła Różyczko Jerychońska ża twój liścik. 
Proszę donieś mi co o sobie. Czy ci się podobała nowelka „Było 
ich trzy” ? mnie bardzo Oj ! mój loniuszku Zosiu w Bis., czyż nie 
zbierzesz się napisać nigdy do „Wieczorów” ? Obierz sobie jaki 
pseudonym i pisuj, gdyż jak  się zobaczymy w Chotiaczewie, to bę
dzie^ ci wstyd. Krynico droga, czy zapomniałaś o naszem pisemku, 
że się do niego nie odezwiesz ? Ściska was wszystkie i prosi o od
powiedź Światełko.

Serdeczna nasza A ko! Bardzo mi jest miłym twój pseudo
nym, bo mój ukochany, półtoraroczny braciszek tak  nazywa starszą 
naszą siostrę Hanię. Ciekawą jestem czemu go sobie obrałaś? Czy 
A. K. nie są pierwszemi literami twego imienia i nazwiska? P isuj
my do siebie ; mam la t 12, nazywam się F ila (Filomena) jestem 
blondynka i mam oczy czarne, mieszkam na Wołyniu. Ciebie o ta 
kie same wiadomości proszę. Kwiat Paproci.

Kochana Mgło ! Szczegóły zamieszczone w twoim liściku od
noszą się do Gloksyni, którą znam dobrze, a ciebie troszkę z jej 
opowiadania. Siostra Gloksynii ma pseudonym „Radomianka” . Je
stem twoją imienniczką, może będziemy z sobą korespondowały. 
Całuję cię; Mimoza.

Rad jestem, kochany Skanderbegu, czyli Iskander Beju, że 
cię zajęło moje opowiadanie. Jest ono tylko wiernem powtórze
niem tego, co słyszałem od naszego jioczciwego Islandczyka. Nie
stety  od czasu jak  od nas odjechał, nie mieliśmy od niego żadnej 
wiadomości. Powiedz mi co lubisz najwięcej? Ja  jeździć z ojcem 
sankami na polowanie. Twój Soból Irkutski.

Kochana Goryczko! Z chęcią będę korespondować z tobą, 
bardzo mi się podobasz z opowiadania mojej nauczycielki. Mie
szkam wTe Skwirze i bardzo bym chciała z tobą się zobaczyć. Na
zywam się Janinka i mam troje rodzeństwa. Całuję cię serdecznie. 
Twoje Rajskie Jabłuszko.

Czarną Perełkę i Polną różyczkę pozdrawiam i proszę żebyś 
mi co o nich doniosła.

Kochana Makolągwo ! Czy i tobie tak  jak  i mnie podoba 
się w Wieczorach życiorys Alfonsa XIII-go, bo ja  zachwycona je 
stem jego historyą. Czyś tańczyła w karnawale? Ja  uczę się tań 
czyć, więc byłam na kilku wieczorkach dziecinnych. Zgadnij kto 
jestem  i odpisz twojej R ó ż y c z c e  Chińskiej.

P. S. Konwalijce z nad W arty zasyłam uściśnienia i zapytuję 
czemu do mnie nie pisze?

Kochana czarnooka z P uszczy. Mam la t 12, dwie siostry 
i uczę się w domu. Donieś jak  ci na imię? wiele masz lat i ro 
dzeństwa? gdzie się uczysz? Jak ci się podoba „Szesnastoletni 
wojewoda? bo mnie bardzo. Całuje cię serdecznie Burzliwa N a tu ra.

Drogie m oje: Jedlinko, Westalko, Ciociu Figo, Gwiazdko n a
dziei i Jaskółko z nad U ssy! Jedlinko kochana i ja  cię polubiłam, 
pisujmy do siebie, czy zgoda? Nazywam się Janinka, mam lat 14. 
Westaiko luba, mieszkamy na Litwie i rzadko bywamy w W arsza
wie, Cyganeczkę i ciebie uważam za dobre dawne znajome. Ciociu 
Figo, młodsza moja siostra nosi pseudonym Chmurki złocistej, ja 
też żałuję, że was nie poznałam. Gwiazdko nadziei moja milutka, 
pisałam już raz do ciebie, lecz ten list zaginął. Gdzie mieszkasz? 
Straciłyśmy nadzieję zobaczenia cię kiedy, moja droga Jaskółko, 
czy „Strzała” już nie wychodzi? Ściskam was wszystkie serdecznie, 
życzliwa Topolka srebrna.

KoasojieHO ReHsypoio. BapmaBa 9 Aiip*M 1890 r. W drukarni Noskowskiego,
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PRENUM ERATA WYNOSI;
W WARSZAWIE rs, 4. na prowincyi w k ra ju  i zagranicą rs. 5 —1 stosownie do tej ceny półroczna i kw artalna.

Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

SYON.
Nie tylko w ziemi św. napotkać można Syon, 

od niepamiętnych bowiem czasów, miejsco
wość tego nazwiska była stolicą szwajcar
skiego kantonu Walii, siedliskiem biskupów, 
i niby małą Jerozolimą, do której kościołów 
Pielgrzymowały nieustannie tłumy ludu. Jest 
to bardzo starożytne miasto oryginalnego wy
glądu, znane już za czasów Juliusza Cezara, 
leży w malowniczej górskiej okolicy, w pobli
żu ujścia Syony do Rodanu. Nieprzystępne 
już z powodu urwistej dokoła przyrody, jak 
to widzimy na rycinie naszej, otoczone jest 
nad to fosą, wałem i murem potężnym. W  bra
mach są tu pomalowane obrazy, których treść 
poczerpnięto z Pisma św. Wązlcie kręte 
uliczki, wspinające się po stokach przepaści
stych skał, mają bardzo stare domy obok no
wych zupełnie. Wieńczą wszystko, na szczy
tach skalistych osiadłe dwa pyszne gotyckie 
zamczyska zwane: Tourbiłon i Yaleria, w ostatniem z nich za
chowują sję jeszcze szczątki obszernej kaplicy. Spustoszenie 
obok śladów dawnej potęgi i przepychu widne tu wszędzie, 
zewsząd też roztacza się przecudowhy widok na Alpy, jakiemu 
trudno równie pięknego znaleźć. W  mieście wśród innych sta
rożytnych budynków, odznacza się kościół kotedralny architek
tury bizantyjskiej, 7 piętnastu ołtarzami i mnóstwem pomni
ków, oraz stara bardzo Psia wieża, o której ponure snują się

S y o 11.

legendy, dotyczące srogiej kary, wymierzonej tu niegdyś wiel
kiemu winowajcy, przez jednego z sabaudzkich książąt. Poni
żej, prześliczne drożyny wiodą do kilku klasztorów. Wszystko 
tonie w gajach morwowych, figowych i w winnicach o przewy- 
bornym owocu. Patrząc na to rozkoszne otoczenie, smutno 
jest pomyśleć, że miasto. Syon ośm razy we krwi się skąpało, 
zdobywane straszliwym szturmem. W  r. 888 zdobył je naj- 
pierwszy Rudolf I-szy Burgundzki, ostatecznie zaś w 1798 r.

TTGODIIE ILLUSTROWAIY DLA DZIECI.
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Francuzi. Pomimo tak pięknej i zdrowiodawczej napozór 
przyrody, ludność kilkotysięczna smutny przedstawia widok, 
gdyż w znacznej części dotknięta jest kretynizmem, czyli nie- 
dołęztwem umysłowem.

POD WPŁYWEM BŁOGOSŁAWIEŃSTWA,
(Dalszy ciąg).

— To praw da! — przyznała szczerze młodzież zdziwio
na, sprawdziwszy kule — a więc któż zabił niedźwiedzicę ? bo 
co piastuna to Petoii zabił nożem, a ty dobiłeś go tylko topor
kiem. —  Góral rozśmiał s ię :

— Jakto, czyliż nie zauważyliście panowie jeszcze jedne
go, najpierwszego strzału? — zapytał —  czyliż sądzicie że ja  
i ten pan oto powstalibyśmy z pod łap niedźwiedzicy, gdy nam 
swiom zwyczajem zabębniła po głowach, gdyby na mgnienie 
oka wprzódy, nie otrzymała ona już śmiertelnego strzału, 
który obezwładnił jej c io sy ? ... a przecież i tak upadliśmy 
pod n im i! . . .

I  góral wskazał przeszytą kulą czaszkę niedźwiedzicy, 
i Szandora nabijającego broń z pośpiechem: panowie spojrzeli 
po sobie.

— Petofi, czy pozwolisz się uściskać i o przebaczenie 
prosić za tamte moje s ło w a ? ... — spytał oficerek, który przed 
chwilą tak  z pańska przemawiał do żołnierza.

— Teraz dopiero widzimy że winniśmy ci życie — mówił 
drugi i wszyscy ściskali go serdecznie.

— Panowie muszą być z miasta, a tam ten z lasów łub 
puszt, lepiej zna się ze zwierzem wszelakiem — mówił góral 
z uśmiechem. — A  teraz w drogę czas!

Przyłożył ręce do ust i przeciągłe wywoływał hasła, aż 
przyszło kilku górali, obładowanych skórami wilków, któremi 
właśnie byli niezbyt daleko zajęci.

—  O ! . .. i ta  s ta ra  niedźwiedzica padła z potomstwem 
oprócz wilków! . . .  no, z łaski panÓAV będą mieć spokój nasze 
stada do czasu! — cieszyli się górale.

—  E , przecież niedźwiedzica nie chwytała wam stada?... 
niedźwiedź nie jest m ięsożerny!

— Oj oj i jak  jeszcze, zwłaszcza gdy mu głód dokuczy!
— H m ! . . .  — dziwili się panowie znający niedźwiedzia 

z książki — a co zrobisz z niedźwiedziami Petofi? twoje są!
— Róbcie z niemi co chcecie; nie mam komu podarku 

z nich robić — westchnął.
—  N o to zabierzcie je  i dostaAvcie do naszego gospoda

rza pana Yallosy, Aviecie, tu a v  najbliższym dworcu, gdzie się 
to w okolicy winobranie odbywa, a nas aż z Szopronia na to 
winobranie gościnny gospodarz zaprosił, oddajcie mu niedźwie
dzie a v  podarku ocł pana Petofi. My tam podążymy zaraz, 
jeżeli jak nurwicie, Avięcej AvilkÓAV w okolicy niema. Tylko, 
raożeby i parę kóz można gospodarzoAvi upolować na pieczeń ?

— H a, czemu n ie ; ale zapolujemy po pańsku nie po na
szemu, kiedy jest panów kilku . . .  chodźmy ted y ! A  wy z niedź- 
Aviedziami w swoję drogę a v  dół!'— Rozdzielono się znowu, 
Aviększa część górali poszła w dół, AAdokąc na gałęziach nie
dźwiedzie, panoAvie zaś z trzema góralami ruszyli w górę.

— Jakże to poluje się po waszemu?
— E, to my tak najczęściej wychodzimy pojedyńczo 

av góry, wziąwszy w  torbę żywności na dni kilka. Przyczaić 
się trzeba na przesmyku gdzie zwierzęta chodzą i czekać; kto 
ŚAviadomy kozich zAvyczajÓAAr nie czeka długo. K oza ukaże się 
gdziekolwiek, czasem a v  przepaści pod stopami, wtedy trzeba 
się położyć na skale, wychylić a v  przepaść, zmierzyć i strzelić... 
a już kulą, nieinaczej.

— To trochę trudno tak polować ?
—  Najgorzej jak mgła zaskoczy, a taka bywa gęsta że 

własnych nóg nie Avidzisz. . .  wtedy to już koniecznie usiądź

w miejscu i siedź, kilkanaście godzin niekiedy, bo się ani ru
szyć nie można, póki nie ustąpi.

RozmaAviając, strze lcy  wyszli z lasu . P rz e d z ie ra ją c  się 
z tru d em  pośród  sk a ł, ponad  sam ą p rze p aśc ią  n a  ty siąc  stóp 
g łęb o k ą , dosięgli w kró tce  jednego  ze szczytów. W  oddali 
czern ia ły  lesiste  w zgórza, z przeciw nej s tro n y  ja ś n ia ł  n ierów ny 
g rzeb ień  Avierzchołków, a v  około szum iały  b y stre  po tok i, poni
żej b ły szczały  je z io ra  w śród  gór.

—  P e to fi!  sm u tn ie jszy  jesteś niż k iedykolw iek, co to b ie?  
C zyżby p rzy p ad k iem  m o ja  poprzedn ia  niedorzeczność ta k  cię 
d o tk n ę ła , o w rażliw y i drażliw y poeto  ? P om yśl, że podobne 
dowody. wykAvintnej uprzejm ości, u b liż a ją  ty lko  tym , k tó rzy  je  
s k ła d a ją , i z a p o m n ij! — p ro sił m łody oficer.

— Dzieciństwo ; zapomniałem dawno — odparł żołnierz, 
ściskając podaną rękę. — Sam nie wiem co mi jes t; przy
puszczam że te góry potęgują we mnie wieczną tęsknotę za 
równiną.

— Tak, a my gwałtem namówiliśmy cię do tej wycie
czki, aby cię rozerwać. Otóż wynaleźliśmy lekarstwo gorsze 
od choroby.

—  N ie ;  b ąd ź  pewieli że ty lko Avasza n iezasłu żo n a  p rzy 
ja ź ń  i w zględy d la  niższego, pow strzym ują m ię, od m im owolnej 
rozpaczy.

— N iższego... stopniem! . . .  Twoje ukształcenie i um y
słowe zdolności wyżej cię daleko od nas wszystkich stawiają. 
D la tego powiem ci że poprostu boli mię gdy widzę, jak  odmia
tasz śnieg a v  koszarach i t. p. pełnisz posługi!

—  E, to  dzieciństAvo!
— A  zre sz tą  — d o d a ł inny  oficer słysząc rozmoAvę — 

k to  Avie czy ten  s ta n  s ta łeg o  p rzygnęb ien ia  av ja k im  się zn a j
du jesz, n ie  je s t  p rostym  skutk iem  zbytniej p racy , p rze p ra co 
w ania się, ja k  lud  nazyw a. Bo też, p rzyznam  się, d la  o b a r
czonego p ra c ą  żo łn ierza  uczęszczać, jeszcze av Avolnycli godzi
n ac h  n a  k u rsa  do liceum  i odpoAviednie odbyw ać s tu d y a . . .  to  
tro ch ę  za  A \ d e l e . . .

— W c a le  n ie ; OAvszem, Avszakże n a  tych  k u rsac h  pozna
łem  się z W ojciechem  P a k h e m  red a k to re m  P esti h ira p , k tó ry  
te ra z  d ru k u je  n iek tó re  m oje p ie ś n i . . .  Przedram ię, pośród Avas 
je s t  m i ta k  dobrze, że z p rze s trach e m  m yślę o w ysłan iu  p u łk u  
do K ro a c y i . . .  ta m  n ie zn a jd ę  ludzi tak ich  j a k  w y '

— To my się postaramy, użyjemy wpływÓAV i stosunków 
aby zostawiono cię z nami! Tylko nie poddawaj się tej jakiejś 
niepojętej rozpaczy, jeżeli to tylko istotnie nie najprostsza tę
sknota za rodzinnym stepem, gnębi cię wśród tych pysznycl 
K a r p a t.. .  jakkoiAviek jeśli komu to właśnie tobie one serceb^ 
Avzruszyć poAvinny: popatrz na n ie ! przemów do n ich!

Wszyscy przystanęli, Petofi potrząsnął głową i mówi 
zwolna:

—  P yszne  K a rp a ty  av koronie ŚAvierkowej,
W a sz e  u ro k i se rca  m i nie w zruszą,
W  strome urwiska, w cieniste p a iw y ,
Nigdy marzącą nie zabłąkam duszą.

Milsza mi stepu przestrzeń niezmierzona,
Step mi rodzicem nie oddam go za nic,
J a k  orzeł z gniazda rwie się serce z łona 
P atrząc w Avidnokrąg bez brzegu, bez granic.

D u ch  mój n a  sk rzy d ła ch  leci z tąd  w obłoki,
O b szar m u  ziem ski ju ż  s ta rczyć  n ie  może,
A  step się do mnie uśm iecha szeroki,
O d brzegów  Cisy po D u n a ju  łoże.

T a m  D e lib ab a  w rą b e k  tęcz spoAyita 
P rz ep ły w a  g ó r ą . . .  ta m  n a  bu jne j traAvie 
O lbrzym ie woły p a s ą  się do syta,
A  n a d  stu d n iam i a v  k rą g  ste rczą  ż ó ra w ie . . .

—  Co znow u!— zawołał oficer chwytając a v  ramior 
żołnierza, któremu rzęsiste łzy po licu spływały — ty, któreg 
dopiero co widzieliśmy w zapasach z niedźwiedziami, ty pł 
czesz? Wstydź się. Albo raczej nie, nie wstydź się, tyli 
zwierz się nam, musi tam  być na dnie twej duszy ciężka jaki 
rana  bezustannie krwawiąca, ale czyliż szczera przyjaźń mi 
łaby wobec niej być bezsilną ? . . .



—  1 3 9

— A więc tak — szepnął poeta wspierając czoło na ra
mieniu przyjaciela — ale nie teraz czas o tem mówić, bo oto...

— Teraz tędy, rozejdziecie się panowie na stanowiska — 
rzekł stary góral.

— Ale opowiesz przy pierwszym spoczynku, pamiętaj !— 
wołano.

.—• Dobrze, przy ognisku, o północy, bo to niezmiernie 
romantyczna kistorya z cygankami, z przepowiedniami.. .  — 
uśmiechając się smutno mówił Petofi.

— Och! ...  przepadam za tem ! — westchnął najmłod
szy z oficerów — pam iętaj!

— Panów porozstawiam na wiadomych mi przesmykach, 
u brzegu góry — objaśniał góral — a sam pójdę wierchami 
i spuszczać będę kamienie jeden za drugim; spadzisto tu bar
dzo, kamień każdy stoczy się aż do dna przepaści* i popłoszy 
kozy; spłoszone uciekać będą, tedy ino patrzeć należy i strzelać!

Plan zdawał się niezmiernie pierwotny, niemniej okazał 
się skutecznym. O zmierzchu strzelcy siedzieli już w zaci
sznej dolinie,'przy dobrem wesołem ognisku, a dwie przepyszne 
kozy wisiały na najbliższej gałęzi.

— No, opowiadaj teraz tajemnice twoje — nalegali 
oficerowie — chyba że to odnowi twą boleść ? . . .  w takim ra
zie przebacz że cię nudzimy...

— Nie mam właściwie tajemnicy, to, co opowiedzieć mo
gę o sobie, to jest raczej sam tylko ból, niezrozumiały dla mnie 
samego, i nic więcej — półgłosem smutno rzekł Petofi. — 
Byłem jeszcze malcem i żyłem pełnią szczęścia, bo nie brakło 
mi nawet świadomości tego szczęścia, czego dzieciom zwykle 
brakuje, gdy wtem raz cyganka znajoma wróżyć mi miała. 
Pamiętam że rozkazała mi improwizować i musiałem, choćbym 
był nie chciał, pod ognistem spojrzeniem jej czarnych oczu. 
Wzruszenie jakie Opanowało mnie w owej chwili, odjęło mi 
częściowo przytomność... nie wiem czemu wtedy gniewem sza
lonym zapłonęły oczy cyganki, pamiętam tylko wzniesioną jej 
nademną jakby rzucającą przekleństwa rękę, chudą, niby 
z krogulczemi czarnemi szponami. Odtąd.. .  czy mi się zdaje, 
że tajemniczy jakiś wpływ cięży nademną. Bóg widzi jak 
serdecznie kocham ojca i matkę, życie oddałbym za nich z pe
wnością, a jednak nie mogę się zdobyć na długoletnie ślęczenie 
w papierach w kierunku jaki mi narzucają; a przecież nauka 
w ogóle także jest mi pożądaną i miłą. He razy zaś w niedłu- 
giem dotąd mem życiu ma nastąpić zwrót szczęśliwy, ile razy 
okoliczności usposobią mię do poddania się wymaganiom ojca, 
coby mi z pewnością przywróciło chwile dawnego w dzieciń
stwie szczęścia, zawsze spotkać muszę na mojej drodze tęż sa
mą chudą, w czerwonej płachcie cygankę, jakby przepowiednię 
niedoli. I  natychmiast uległość moja znika, a los nieszczęsny, 
przeciw mej własnej woli, unosi mię dalej niż kiedykolwiek 
z prostej drogi życia, na której jedynie mógłbym szczęście 
znaleźć, dążąc niem wzajem starych rodziców. Opowiadałem 
wam już w jakich okolicznościach uciekłem ze szkół, otóż koń 
w rodzinnej mej wychowany puszcie i własne serce unosiły 
mię wówczas prosto w rodzinne strony. Wątpliwości nie ulega, 
że gdyby nie zaszły postronne wpływy, byłbym wprzódy padł 
ojcu do nóg, zanimbym oprzytomniał w szale mej ucieczki, 
a rodzice przytuliliby mię, bo właściwie nie było jeszcze winy 
we mnie. Ale cyganka w czerwonej płachcie zjawiła mi się 
przed koniem, jakby z ziemi wyrosła, obudziła we mnie rozwa
gę, namysł i wspomnienie domowej karności, i . . .  mimo wła
snej wiedzy i woli sama moja ręka, zwróciła mi konia w bok, 
z prostej ścieżki żywota. Jednakże chwiały, się jeszcze losy 
moje ; byłem w pobliżu chaty rodzinnej, czułem dym jej ogni
ska, w chwilę później znalazłem się wśród rozumnych starszych 
Przyjaciół, dzielny pasterz pojmując doskonale moje położenie, 
byłby, jak sam to wyznał, uspokoiwszy chorego i wzburzonego 
dzieciaka, oddał go kochającym rodzicom, i znowu schronił
bym się prZy icfi sercu i szczęście odnalazł. Ale oto zjawia 
się natychmiast cyganka w czerwonej płachcie, oznajmiając 
źe ojciec mój znaczną za odnalezienie mię ogłosił nagrodę... 
więc dumny pasterz sam coprędzej odprowadza mię z rodzin
nych stron dalej w świat, aby ojciec choćby przypadkiem nie

znalazł mię u niego, a hańba zdrady za pieniądze nie zawisła 
nad mianem Pąka czikosa... Natenczas stanąłem już na zu
pełnie fałszywej drodze, ale szedłem nią dalej, tak jak kamień 
ten puszczony z wierzchołka góry, toczy się w dół po jej po
chyłości. Miłość rodzicielska próbowała mię przecież jeszcze 
raz ocalić, gwałtem zabierając pod własne skrzydła. Znala
złem się znowu w domu i wpływ rodzinnego ogniska, z trudno
ścią a powoli, zaczynał mi już naprawdę uspokajać wzburzone
go i starganego duclia, rozgrzewać zziębłą wśród nędzy i przy 
cudzych ludziach krew. Jak  na piętnastoletniego wątłego 
wyrostka, zniosłem już sporo zimna i głodu, wylałem dosyć 
łez; byłem stanowczo zdecydowany pójść nakazaną mi, troskli
wie przygotowaną przez rodziców drogą, którą niechybnie 
mógłbym przejść życie wygodnie i użytecznie. Byłem tem 
uległy i posłuszny więcej, że lepiej niż dawniej rozumia
łem zacne cele i powody narzucanej mi despotycznie na pozór 
woli. I  oto w tej chwili przełomu, mającego stanowczo i osta
tecznie postanowić o moim losie, staje jeszcze raz przedemną 
cyganka w czerwonej płachcie, i rzuca mi w oczy i w serce tak 
piekielne szyderstwo, że od niego jak koń od dotknięcia rozpa- 
łonem żelazem, nieledwie oszalałem odrazu.. .  Były to wszyst
ko w gruncie rzeczy dzieciństwa, ale też cyganka dobrze znała 
piętnastoletnie dziecinne serce.’ Gdybym był choć trochę 
starszy, choć tak jak dziś jestem, byłbym stosownie do chwilo
wego usposobienia rozśmiał się jej w oczy, albo powiedział: 
retro satanas! precz odemnie szatanie, który jad twej złości 
w serce niewinne zaszczepiasz. Niestety! byłem na to za mło
dy i nazbyt po dziecinnemu a gorąco brałem rzeczy. I  oto 
teraz jestem winni ej szym niż kiedykolwiek. Oddany do liceum 
w celu kształcenia się na prawnika, zaciągnąłem się do woj
ska. .. Bitwa w której postanowiłem od razu wyjść na boha
tera lub zginąć śmiercią szlachetnych, nie nadchodzi, a ja  te
raz poprostu oszukuję rodziców, którzy mniemają że uczę. się 
wT liceum... To już jest nikczemne! Powiedziałem wam 
wszystko, a gdybyście nie chcieli podać mi ręki po tem ostat- 
niem wyznaniu nie dziwiłbym się wcale.

— I  może należałoby tak zrobić. . .  gdybyś sam nie 
uznawał twej winy — rzekł po chwili milczenia najstarszy ze 
słuchaczy, ściskając mu rękę serdecznie. — Jak  sądzisz... 
gdybym ja  też obecnie poparty przez kolegów uczynił to, co 
niezbyt dawno zamierzał poczciwy czikos Pal uczynić.. .  gdy
bym poprostu opowiedział twym rodzicom ten proces duchowy, 
skutkiem którego dopuściłeś się ostatniego i nagrubszego błę
du, pod wpływem tej jakiejś tajemniczej cyganki, mającej może 
istotnie jakiś skryty cel i przyczynę działania, np. złość do 
twej rodziny, lub też . . .  może wpływ jej jest wytworem bujnej 
wyobraźni. . .  trzebaż pamiętać że poetą rzeczywistym jesteś!

— Ależ ta cyganka także rzeczywiście istnieje! — zawo
łał najmłodszy oficerek.

— Może istnieć wybornie, a mimo to nie mieć nic wspól
nego z nieszczęsnemi kolizyami młodocianego życia, szarpane
go i unoszonego z wytkniętej drogi, jedynie własnego ducha 
rozterką. Cyganka włóczy się bezustannie w rodzinnych stro
nach Petófiego, więc zjawia się przed nim niekiedy, że jest 
złośliwą, zjadliwą, i szyderczą, to właściwość jej plemienia; 
resztę wymarzyć już mogła bujna i rozigrana wyobraźnia. 
A zatem, Petofi, czy upoważniasz mię do pomówienia z twym 
ojcem?

— Nie, drogi przyjacielu!. . .  chociaż serdecznie popro
szę cię o to, jeżeli kiedy stosownej doczekam chwili. Ojciec 
mój jest gwałtowny, jak tylko syn, stepu gwałtownym być mo
że. Gniew każdy, dopóki on go sam w sobie siłą woli nie 
przetrawi, wzburza go do uniesienia. Matka sama nawet 
ostrzegała mię i usuwała mu z oczu w takich chwilach, lękając 
się wywołać słowa, którego może oba. . .  nie przeżylibyśmy...

— A tymczasem ? . . .  nie zapominaj że rodzice nie zna
jąc pobudek twego postępowania, sądzą cię prawdopodobnie 
fałszywie.

(d. c. n.)



Zmarnowane bohaterstwo.

o morza Czarnego od Bał
tyku, od Wołgi do Elby i da
lej jeszcze poza Bałtyk, bo 
aż do Szwecyi, po za Elbę, 
bo do państw zachodnich 
Europy, dobiegało imię K a 
rola XII-go króla Szwecyi, 
bohatera wojny północnej, 
która r. 1699 zakłóciła pokój 
Szwedów, Rossyan, Sasów, 
Duńczyków i Polaków. Od 
Bałtyku do morza Czarnego, 
od Wołgi do Elby i dalej je
szcze za Bałtyk, za Elbę, do
biegła sława zwycięztw, ja 
kie odniósł siedmnastoletni 
król i wódz pod Narwą, w In
flantach pod Kliszewem i 
w innych miejscach,. nad 
sprzymierzonemi p rz e c iw  
niemu mocarstwami.

Cuda rozpowiadano o wa
leczności młodego bohatera: 
jak wytrwale znosi trudy 
obozowe, jak je dzieli z żoł
nierzami swymi, j a k  sam  
idzie zawsze na czele zbroj
nych zastępów na nieprzy

jaciela. Wśród wrogów i wśród obojętnych w tej wojnie 
dla Szwecyi, imię Karola XII-go budziło uwielbienie, Lwem 
niezwalczonym go nazywano. Lecz szczęście bywa niestałem, 
niedarmo pogańscy Grecy fortunę pod postacią niewiasty na 
kole jadącej wyobrażali sobie, dziś do tego zawita ona, jutro 
do innego- odbiegnie. . .  Doświadczył Karol X H -ty zmien
ności szczęścia: po zwycięztwach, jakie odniósł nad wrogami, 
doznał następnie klęski: krwawa bitwa, jaką r. 1709 stoczył 
pod Połtawą, wieńca sławy mu nie powiększyła, lecz takie by
ło dlań uwielbienie, że mimo przegranej, imię jego zawsze 
z szacunkiem wymawiane było. Zgromiony, rozbity przez Pio
tra Wielkiego, Karol X II-ty schronił się do Turcyi, gdzie sła
wa zwycięztw poprzednich dawno już dobiegła. Achmet Ill-ci 
panował wówczas w Turcyi, on również przejęty był czcią dla 
walecznego króla Szwedów, a klęska jaką poniósł pod Połtawą 
nie osłabiała w nim tego uczucia. Dowiedziawszy się iż król 
bohater pokonany, na jego ziemi przytułku szukał, wysłał na
przeciw niego baszów i janczarów i poprowadzić go kazał wspa
niale do Benderu miasta wznoszącego się wśród stepów Besa- 
rabii; tam otoczony koronami jakie królowi się należały, miał 
czekać Karol X II-ty chwili sposobnej, by pomścić zniewagę 
doznaną pod Połtawą.

I  ciche rozkoszne wiódł życie, pobity bohater wśród zie
lonych równin Besarabii, leczył się powoli z ran, jakie otrzy
mał w ostatniej bitwie i snuł plany na przyszłość, nie wątpił 
bowiem, że imię jego znowu przeleci od morza Czarnego do 
Bałtyku, od Wołgi do Elby i dalej, o wiele dalej jeszcze usta 
ludzkie je poniosą, głosząc świeżą jego sławę. Turcy, przy
dani mu przez sułtana, by straż honorową pełnili, Szwedzi, co 
z nim razem uszli z życiem z pod Połtawy, służyli mu wiernie, 
spełniali każdy jego rozkaz, zabawiali go w samotności, jedni 
grali z nim w szachy, inni czytali mu głośno lub wspominali 
boje stoczone i dnie płynęły clobrze w Benderze Karolowi, ra
ny powoli się zagoiły, mógł marzyć znowu o bojach. Lecz kie
dy dnia jednego wezwawszy oficerów, począł układać z 1 nimi 
plan bitew, jakie zamierzał stoczyć, dano mu znać, że. trzech 
baszów od sułtana z Konstantynopola wysłanych, pragnie z nim 
mówić. Karol kazał ich przyprowadzić do siebie, baszowie 
stanęli przed nim pokorni, ręce na piersiach złożywszy, pokło
nili mu się nizko.

— Czego chcecie ? — zapytał ich Karol.
— Pan nasz, wielki sułtan Achmet, najpotężniejszy ze 

wszystkich władców, kazał ci rzec królu, abyś państwo jego 
opuścił, wrócił do Szwecyi i o bojach przestał myśleć, bo on 
ci pomocy nie- będzie mógł dać i gościem nie może cię mieć 
dłużej ■—■ rzekli posłowie.

Pobladł z gniewu Karol.
— Wypędza mnie wasz sułtan — krzyknął — lecz ja  wy

pędzić się nie dam, ustąpię z Turcyi, gdy nń się podoba.. .
Baszowie pokorny ukłon złożyli.
— Wielki sułtan Achmet najpotężniejszy ze Wszystkich 

władców — poczęli— czci i szanuje walecznego króla Szwedów 
i tylko zmuszony koniecznością gościnę mu wymawia; na do
wód, że jego przyjaźń się nie zmieniła dla ciebie królu, prze
syła ci dar hojny, na dziedzińcu twego donm pięć dzielnych 
rumaków rży i bij e kopytami w ziemię, na nich lśnią zasiane 
drogiemi kamieniami czapraki, oby rumaki te sczęśliwie dowio
dły cię do kraju twego.

— Wyjadę z Turcyi, gdy podobać mi się będzie — od
parł Karol stanowczo — co do koni, powiedzcie sułtanowi, że 
dary tylko od przyjaciół przyjmuję, a sułtan przestał być mym 
przyj acielem.

— Zasmuci ta odpowiedź wielkiego sułtana, -gdyż chciał 
zgody, nie wojny — rzekli baszowie i skłoniwszy głowę na znak 
pożegnania oddalili się.

Domyślił się Karol X II-ty po tej odpowiedzi, że sułtan 
który z carem Piotrem Wielkim zawarł przyjaźń, przemocą bę
dzie chciał go wyprzeć ze swego państwa, postanowił przeto 
przygotować się do oporu i kazał dom, jaki zajmował, do 
obrony przygotować, otoczyć wałem, broń i działa zebrać, 
ustawić. Zaledwie skończył przygotowania, zjawili się Turcy 
uzbrojeni, otoczyli dom i szturm przypuścili, walka zawrzała, 
strzały zawarczały, krew płynąć poczęła. Dzielnie z garstką 
wiernych mu Szwedów opierał się Karol, widząc Turcy, iż nie 
tak łatwo obalą ściany domu, postanowili ogień podłożyć, rzu
cili na dach ogniste pociski i w jednej chwili płomienie ogarnę
ły budynek, dłużej pozostawać w nim nie mógł Karol, dobył 
przeto szpadę z pochwy, zwrócił się do Szwedów otaczających 
go i rzekł:

— Rzucimy się na nich, zginiemy wszyscy, lecz nie pod
damy się.

Obecny tej scenie kapelan Karola XII-go, siwy już sta
rzec, zbliżył się do niego.

— Królu odezwał się błagalnym głosem, nie narażaj ży
cia twego i tylu innych, nie do ciebie ono należy, ale do Boga. 
Bohaterstwo twe bohaterstwem nie jest w tej chwili, lecz upo
rem, bo śmierci dla sławy tylko dobrowolnie poniesionej boha
terstwem nazywać się nie godzi; zginiesz marnie, a gdy Bóg 
się zapyta, dla czegoś życie oddał, cóż odpowiesz ?

Lecz Karol X II-ty usunął starca.
— Kto tchórzem jest — rzekł, kto śmierci się boi, niech 

idzie do sułtana niechaj bije mu pokłony, ja  wolnym chcę 
umierać.

To powiedziawszy, zbliżył się do jednego z okien, pchnął 
je silnie, okno z hałasem wypadło i wyskoczył przez nie, a za 
nim jego żołnierze, żaden nie pozostał.

Spostrzegłszy biegnącego ku nim Karola z garstką ludzi 
za sobą, Turcy zdumieli i w pierwszej chwili zawahali się, 
co czynić: ich było setki, Karol miał tylko 60 żołnierzy, walka 
z taką garstką śmieszną i nieuczciwą była; lecz Karoi wypro
wadził ich z wahania, ho pierwszy strzelił z pistoletu jaki trzy
mał w ręku i powalił na ziemię jednego z Turków; czyn ten 
pobudził muzułmanów do zemsty, zawrzała walka na miecze. 
Garstka była Szwedów lecz dzielnie się bronili, pięć razy od
parli Turków, a coraz w szczuplejszej liczbie, nakoniec kilku ich 
tylko zaledwie zostało, wtedy Turcy odcięli ich od króla i cia- 
snem kołem otoczywszy Karola, wyciągnęli ku niemu dłonie, 
by go wziąść do niewoli. Widząc, co mu grozi, Karol bronić 
się chciał i wzniósł szablę w górę, by nacierającym cios zadać, 
wtem potknął się o leżącego na ziemi zabitego towarzysza, 
stracił równowagę i padł,
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Kutia czatująca na zdobycz.

— A łła ! A łła ! — wyrwało się z ust Turków na znale ra
dości, cisnęli się na leżącego i pojmali go, a lękając się, by im 
nie uszedł, zanieśli go na własnych ramionach do namiotu 
baszy Benderu i postawiwszy przed nim, rzekli:

— Oddajemy ci wielki baszo Lwa północy, pojmaliśmy 
go żywcem.

Niechaj Przedwieczny będzie pochwalony za to, że cię 
królu od śmierci ustrzegł — odparł powolnym tonem basza.— 
Heroiczna twoja obrona w młodych wzbudzi może podziwienie, 
ale nie w starcach.. .  Życie to skarb wielki dany od Boga, 
marnować go nie wolno, bo na to danem nam ono zostało, by
śmy je użytecznie pędzili, dla dobra bliźnich je poświęcali...

Zginąć w obronie sprawiedliwości chwała; lecz zginąć dla 
czczej sławy to grzech... Wracaj królu do Szwecyi, naród bez 
pana, to jak dzieci bez matki, potrzebny teraz jesteś, pożyte- 
cznym będziesz.

Tak dwóch starców, lubo wyznaniem się różniących, jeden 
sąd wydali o oporze Karola XII-go.

Król Szwedów wysłuchał w milczeniu baszę, nie pokazał* 
że go obraziły te słowa, a czynem dał dowód, iż uznał ich słu
szność, gdyż opuścił Turcyę i do Szwecyi pośpieszył.

Teresa Jadwiga.
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K U N A .

Klina jest zwierzęciem naszych krajów. A chociaż nie 
każdemu zdarzyło się ją, spotkać, bo się kryje przed ludźmi, to 
jednak każdy widział jej piękne futerko, tumakami zwane. 
Poznać kunę bardzo łatwo, po jej wydłużonym kształcie (pół- 
tory stopy) długim puszystym ogonie i krótkich nogach. Gło
wę i uszy ma zaokrąglone, a pyszczek także wydłużony. Futro 
jej ciemno brunatne bywa dwojakiego rodzaju. Ciemniejsze 
droższe i piękniejsze, podobne do'futra soboli, pochodzi od ku
ny zwanej „borową” i jaśniejsze zaś od spodu białawe od dru
giego rodzaju, nazwanego „kamionką”. Kuny przebywają zwy
kle w lasach, gnieżdżą się wszakże niekiedy i w pobliżu mie
szkań ludzkich. Nie budują sobie schronienia jak inne zwie
rzęta, tylko szukają gniazd gotowych. Najczęściej zabierają je 
wiewiórkom w dziupli drzewa. Wypędzają wtedy właścicielkę 
i zamieszkują jak własną, jej siedzibę.

W  ogóle można powiedzieć o kunie, że jest postrachem 
zarówno wsi jak i lasu.

Wytępia niezliczone mnóstwo ptaków, także myszy i szczu
ry, nawet do drobiu się zakrada i dusi nielitościwie kury, gęsi, 
kaczki, gołębie i t. p. Nie jest ona tyle żarłoczną ile krwi 
chciwą, tępi bowiem więcej niż zjeść może. Mięso zjada tylko 
wtedy, kiedy jest bardzo głodna, a zwykle,ofiarom mózg wyja
da i krew wysysa.

Przytem j est tak drapieżną, że rzuca się nawet na oso
bniki swego rodzaju słabsze od siebie i dusi je także.

Niebezpieczniejszą jest od innych zwierząt i dla tego że 
doskonale pnie się po drzewach, czepiając się ostremi pazura
mi i skradając pocichutku. Czasem parę godzin wyczekuje, 
nim przyjdzie właściwa chwila rzucenia się na zdobycz.

Najstraszniejszym nieprzyjacielem kuny jest myśliwy, 
polujący na jej piękne i lekkie, a przeto kosztowne futro.

Do pokrewieństwa kiuiy można zaliczyć, tchórza, sobola, 
wydrę, gronostaja i inne.

Wszystkie one należą do drapieżnych, mięsożernych 
zwierząt, znajdują się w krajach północnych i umiarkowanych.

Mary a Weryho.

(Dalszy ciąg).

— Cóż tam takiego ? on nie zwykł bać się wody! — mó
wił Tomek. Nowy przewodnik patrzał uważnie na psa, po
wtarzając wyraz, którego nikt nie rozumiał i wskazując palcem 
na potok.

— Czyby tam były kaimany ? krokodyle ? — spytał go 
kapitan.

— Nie, nie — odrzekł wstrząsając głową i powtórzył wy
raz poprzednio wymawiany.

— Ruszajmy dalej — powiedział Melchior, wyrzekając 
Się go zrozumieć i wchodząc na most z lianów, a Dabby prowa
dził muła brodem. — Gdy Kasztan Zobaczy nas na drugiej 
stronie, zdecyduje się i on przebyć potok.

Wistocie, gdy Melchior miał już zniknąć za skałą na za
kręcie drogi, pies się zdecydował. Wszedł w wodę i płynął 
dzielnie, ale wyjąc przytem boleśnie.

— Biedne zwierzę! — zawołał Tomek, pozostawszy tro
chę z tyłu, aby czuwać nad swym czworonożnym przyjacielem 
przy jego wyjściu z wody, nic dziwnego, że nie chciał wejść, 
patrz wuju jaki ma naszyjnik!

Wszystko się wtedy wyjaśniło: całe gardło Kasztana po
kryte było pijawkami, bardzo krótkiemi, ale grubemu jak pa
lec. Tomek coprędzej uwolnił od tej męczarni swego wiernego 
towarzysza.

We dwa tygodnie potem, wędrowcy dotarli do stóp An

dów, które jak wiadomo przerzynają Amerykę Południową 
i łączą się z Kordylierami Ameryki północnej przez między
morze Panama. Rozbili namiot na wybrzeżu małego jeziora 
górskiego. Noc była spokojna, nie było ani chmurki na niebie, 
a gdy księżyc zeszedł, zarysy małego jeziora odznaczyły się 
wyraźnie.

Gdy nazajutrz udano się w dalszą drogę, Melchior zwró
cił uwagę wszystkich okrzykiem: Lam y! lamy!!

— Tak lamy dzikie — rzekł kapitan, może uda się nam 
złowić kilka żywcem, bo te zwierzęta nie są zbyt dzikie i po
zwalają łatwo zbliżać się do siebie.

Rozpoczęto zatem polowanie, kryjąc się za każdym krza
kiem, za każdą kępą drzew. Zwierzęta wyraźnie nic a nic się 
nie bały, jednakże Tomek źle stąpiwszy - osunął kamień, który 
spadł na dół z hałasem stokroć powtórzonym przez echa. To 
starczyło aby przestraszyć całą trzodę. Lamy popatrzywszy 
chwilę naokoło uciekły o jakie pięćdziesiąt kroków i zatrzy
mały się znowu, spoglądając poza siebie.

— Pogonię za nimi — mówił Mathias.
— Chyba że kapitan ma bardzo dobrego konia! — rzekł 

Menito.
— Konia? czyś oszalał? — rzekł Dabby. Kiedyż to 

widziałeś konia, któryby w biegu dorównywał lamie?
— To prawda, że lamy mają dobre nogi — odparł Ma- 

tias — ale jest między niemi jedna młoda, a więc chcę spró
bować . . .

Mówiąc to skoczył naprzód. Lamy znowu wzięły nogi 
za pas, ale młoda znajdująca się między niemi nie była w sta
nie dotrzymać im kroku, pozostała więc w tyle, zarówno jak 
jej matka, która nie chciała jej pozostawić. Zmieniła zamiai 
jednakże, widząc że kapitan pędził do niej konno. Przerażo
na uciekła, pozostawiając małą jej przeznaczeniu.

Widząc że nie może uciec, młoda lama wśliznęła się 
w krzaki sąsiedne i ukryła w nich w przekonaniu, że myśliwy 
przejedzie i jej nie zobaczy. Jednakże nadzieja ją  zawiodła, 
i w dziesięć minut później Indyanin powrócił do towarzyszy 
z ładną małą lamą, barwy daniela leżącą w poprzek siodła.

— Zupełnie jak mały wielbłąd bez garbu — rzekł To
mek, gdy postawiono zwierzę na nogach, wyjąwszy że jest 
lepiej zbudowane, ładniejsze i niema głupowatej miny wiel
błąda.

W  istocie są pewne podobieństwa między temi ga
tunkami zwierząt, i obydwa oddają ważne przysługi człowie
kowi. Jak  pustynie afrykańskie byłyby nie do przebycia bez 
wielbłąda, tak samo Kordyliery w Andach byłyby niemieszkal
ne bez lamy. Krajowcy posługują się niemi jak domowemi 
zwierzętami. Używają ich mleka i strzygą wełnę. Podobnie 
jak wielbłąd, lama jest niezmiernie wstrzemięźliwą, zadawalnia 
się mchem i janowcem, którego szuka pod śniegiem. Zwierzę 
to przyswaja się łatwo i przywiązuje się do tych, którzy mają 
o niem staranie.

— Oj mój wuju zostaw mi tę lamę i pozwól ją  wycho
wać ; będę miał o niej największe staranie, upewniam cię — 
rzekł Tomek.

— I  owszem, jeżeli potrafisz.
W  pobliżu południowej granicy Nowej Grenady, pa

górki które nastąpiły po górach, wyrównały się i zmieniły 
w rozległe błonia zasiane kępami drzew i obfitujące w zwie
rzynę. Myśliwi zabili kilka bażantów i kilka królików na ży
wność i zdobyli ptaka, jakiego nigdy jeszcze nie widzieli wprzó
dy. Miał on długie nogi i krótkie skrzydła jak młody indyk, 
ale był dziesięć razy większy. Po uważnem obejrzeniu, Melchior 
poznał w nim kazoara. Ptak ten bywa nazywany strusiem 
amerykańskim, jakkolwiek niema jego postawy, ale zawsze jest 
po nim największym ptakiem z rzędu. Pióra jego, zamiast być 
jak u strusia długie, miękkie giętkie i oblamowane puchem de
likatnym i jedwabistym, są twarde i tak mało pierzaste, że 
wedle uwagi Tomka, podobne są raczej do sierści, niż do piór; 
mimo to, są bardzo poszukiwane do stroju.

Melchior oglądał jeszcze kazoara, którego schwytał, gdy 
cała gromada tychże ptaków ukazała się w odległości. Menito
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i Kasztan skoczyli w pogoń za niemi; ale schwytać kazoara 
w biegu jest prawie takiem samem niepodobieństwem, jak 
strusia.

O południu zatrzmano się na spoczynek pod ogromnym 
bananem, który zarazem dawał posiłek i schronienie przed upa
łem. Jego liście, niektóre długie na dwa łokcie tworzyły prze
pyszny baldachim zielony, z którego wyglądały grona lub ga
łęzie obciążone owocem. Banany najczęściej jedzą się pieczo
ne, ale na ten raz wyglądały tak zachwycająco, że Tomek 
oświadczył iż muszą być i na surowo doskonałe, i po doświad
czeniu. na które on pierwszy się ofiarował, wszyscy przystali 
na jego zdanie.

Podczas gdy wędrowcy zajęci byli kosztowaniem owocu 
bananów, jakieś stłumione szeptanie dało się słyszeć nad ich 
głowami, i Melchior spostrzegł, że drzewo zawierało całą ko
lonię małp, które założyły swą kwaterę główną u samego 
wierzchołka.

-— O, mój wuju! — szepnął Tomek do ucha kapitana — 
czy przypominasz sobie, żeś mi mówił iż małpy chwyta się 
podstępem? Gdybyśmy też spróbowali teraz? Wszak te je
szcze nas nie widziały?

— Tak, ale jakiegoż możemy użyć podstępu?
— Bibisia może nam posłużyć tak jak to już raz uczy

niła, gdy chodziło o małą zbiegłą małpkę.
— A więc popróbujmy.
Zatem Bibisię na długim sznurku uwiązaną puszczono 

. na drzewo. Sznurek wkrótce się uplatał co było do przewi
dzenia; Bibisia czując, że dalej postąpić nie może zaczęła ję
czeć i rozpaczać. Jej narzekania ściągnęły uwagę jej ziomków 

■z góry drzewa. Jedna małpa zeszła niżej aż do miejsca z któ
rego pochodziły skargi i zoczywszy nieznajomą, rozpoczęła 
szczebiotać na gwałt po swojemu; natychmiast gromada towa
rzyszek przyłączyła się do niej, były to samce po większej czę
ści, bo samiczki, zwłaszcza mające małe, są bardzo ostrożne 
i nie łatwo się narażają, zaraz też wszystkie uciekły na sam 
szczyt drzewa, chroniąc się przed niebezpieczeństwem, jakie 
przeczuwały.

Nagle okrzyk przerażenia dał się słyszeć nad głowami 
podróżnych, i małpy otaczające Bibisię znikły w mgnieniu oka. 
Chcąc •wiedzieć, co się dzieje, Melchior z towarzyszami wy
szli ze swego schronienia, aby spojrzeć na drzewo. Ujrzeli 
wtedy orła, z gatunku tych samych, z jakim Menito miał 
już do czynienia, orła-harpię który, krążył nad drzewem, 
opisując wielkie koła. Nagle spadł na drzewo i porywając 
w szpony małpę, która nie zdążyła się schronić, chciał ją  unieść 
wraz z małpiątkiem które w rękach trzymała. Biedne stwo
rzenie chwytało się drzewa ze wszystkich sił, ale orzeł bił ją 
raz po raz skrzydłami i dziobem, aż musiała się puścić. Na
tenczas czując się zgubioną, ale chcąc przynajmniej ocalić swo
je małe uczepione jej u szyi, zebrała wszystkie siły, oderwała 
je od siebie, rzuciła na drzewko, i dopiero poddała się swemu 
przeznaczeniu. Melchior rozczulony odwagą i poświęceniem 
biednego stworzenia, strzelił do orła, ale ten był już nazbyt 
daleko.

Miano nadzieję obiadować doskonale dnia tego, bonie 
mówiąc już o owocach rosnących wszędzie w obfitości, Melchior 
upolował kilka bażantów i królików, a nadto znaleziono dosko
nałe kartofle, które pozostawało tylko upiec. Postanowiono 
zatrzymać się przy źródle wytryskującem w głębi parowu.

W  głębi tego rozdołu, była łączka, tak bujna i zielona, 
że Czarnulo zdaleka zarżał radośnie na ten Avidok. Wrzaski 
mnóstwa wron, zamieszkujących szczyty drzew odpowiedziały 
mu, a niektóre zleciawszy ku podróżnym krążyły jakiś czas 
koło nich przypatrując się, a potem uciekły, opowiadać dru
gim co widziały.

— Mój wuju, pozwTól i mnie wystrzelić! — prosił Tomek.
— Idź ale spiesz się — odparł kapitan. — Obiad za chwi

lę będzie gotów.
Tymczasem Menito poprowadził muła pić, i tak wychwa

lał przejrzystość i chłód wody u źródła, że Melchior wziąwszy 
wiaderko powrócił tam z nim po wodę.

Szli rozdołem już od dziesięciu minut prawie, gdy nagle

Menito uchwycił rękę towarzysza. Instynktowo prawie, w tej
że chwili oczy kapitana sjiotkały się z oczami zwierzęcia przy
czajonego za drzewem, o puętnaście kroków mniej więcej od 
miejsca, w którym się znajdowali. Była to pantera.

Żywo położył rękę na ustach Menita, aby mu nakazać 
spokój i milczenie. Najmniejszy szmer lub poruszenie mogło 
rzeczywiście ich zgubić, bo pantera skoczyłaby na nich. Mały 
Meksykanin stał jak posąg kamienny.

Położenie było groźne: przez gałęzie i liście, pomimo cieni 
w wąwozie, łatwo było widzieć, źe zwierzę gotowe było do czy
nu, cal za calem postępowało, zbliżając się i spuszczając głowę 
coraz bardziej aby łatwiej się rzucić. Melchior potrafił bez 
widocznego poruszenia wydobyć nóż i przygotowywał się drogo 
sprzedać życie.

Wtem odgłos wystrzału wstrząsnął powietrzem: jednym 
skokiem pantera p rz e s a d z iła  rzekę, a za drugim znikła im 
z oczu.

Wystrzał Tomka, skierowany ku wronom, sprawił ten 
niespodziany skutek, ocalił Melchiora i jego towarzysza z naj
groźniejszego niebezpieczeństwa, w jakiem znaleźli się kiedy
kolwiek od początku podróży. Kapitan odetchnął jakby mu 
ciężar spadł z piersi, a rzucając‘okiem na Menita, który go 
ciągle ściskał za rękę, ujrzał lica chłopczyny zalane łzami. 
Biedne dziecko, jakkolwiek było uosobioną odwagą, nie mogło 
na ten raz zapanować nad swemi nerwami. Prędko wrócił do 
siebie, i uczuł gwałtowne pragnienienie zemsty nad zwierzę
ciem, które było przyczyną jego chwilowej słabości.

— Ta pantera ma prawdopodobnie legowisko swoje 
w wąwozie — rzekł do Melchiora — szukajmy, zabierzemy 
małe jeżeli są,’ a potem wrócimy zabić ją  strzelbą pana.

Ale napróźno dla przyjemności dziecka i w nadziei po
większenia swych zbiorów Melchior uczynił o co go proszono. 
Nie znaleźli ani śladu pantery, i musieli wrócić do towarzy
szów z próźnemi rękami.

— Mniejsza o to — rzekł Menito ze zwykłem wesołem 
niedbalstwem — ta mała przechadzka doda nam apetytu na 
obiad.

Nieszczęściem jednakże, był to dzień niespodzianek i to 
niespodzianek niemiłych. Gdy wrócili do swego tymczasowego 
obozowiska, Dabby Simon oznajmił im, zafrasowany okrutnie 
że obiad przepadł; króliki bażanty, kartofle, prócz tego kawał 
słoniny ośmiofuntowy, nic nie pozostało. Kradzież tę popełnio
no ptodozas gdy Dabby poszedł do źródła, aby. pozmywać tale
rze i półmiski cynowe, stanowiące cały zasób naczyń stołowych 
podróżnych. Podejrzenia mogły spaść tylko na nowo przyję
tego przewodnika Józefa, ale ten odpierał je tak energicznie 
przekonywając o swej niewinności, że Melchior arie wiedział co
0 tern myśleć. Dabby Simon przecież nie wątpił wcale o jego 
winie, choć przyznawał że trzeba mieć apetyt nie do uwie- 
1’zenia, apetyt dzikiego zwierzęcia, aby módz pochłonąć taką 
znaczną ilość żywności w tak krótkim czasie.

— To pewno pantera pożarła — powiedział Józef, usły
szawszy o spotkaniu z panterą. — Pantery niezmiernie lubią 
króliki i bażanty, a co do słoniny to mogłyby zjeść jej całą 
beczkę nienasyciwszy się.

— Aha aha, pantera — mruczał stary Meksykanin. — 
No, ale cóż teraz jeść będziemy •— dodał zwracając się do ka
pitana.

— Nic nam nie pomoże żałować tego co zostało skra- 
dzionem — odparł Melchior — Szukaj my innych kartofli i upie
czemy je. Nie pierwszy to ani ostatni raz będziemy mieć chu
dy obiad.

Była to wistocie najrozumniejsza rada, zabrano się więc 
do. jej wypełnienia, ale zanim skończono skromny posiłek, było 
już późno. Zaledwie zdążono przed nocą zupełną dostać się 
do tego co Józef nazywał castillo, zamkiem. Była to mała 
stacya wojskowa, składająca się z opuszczonej chaty z modrze
wiu, która mogła jeszcze na noc dać jak^ taką ochi’onę wę
drowcom. Dwaj przyjaciele, Tomek i Menito wyszukawszy
1 przyniósłszy kilka naręczy drzewa i suchych liści, rozpalili
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w małym dziedzińcu ognisko, naokoło którego zasiedli wę
drowcy.

Radziby byli po całym dniu podróży i trudów, spocząć 
spokojnie, ale cale niezliczone osady nietoperzy zamieszkałych 
w chacie nie pozwoliły im na to. Zaniepokojone ogniem i świa
tłem, zaczęły latać nad głowami podróżnych, wrzeszcząc tak 
że mogłyby obudzić nawet twardo śpiących. Menito miał za 
to do nich żal tem większy, że go zbudziły ze snu najmilszego; 
śniło mu się że walczył na pięści z panterą i że jej nożem prze
bił gardło na wylot.

Inne głosy mieszając się przytem do wrzasków nietope
rzy, mogły także wraz z wspomnieniami dnia ubiegłego, przy
czynić się do wywołania w jego wyobraźni strasznych ty cli 
obrazów. "Wilki czyli psy dzikie mające w cłługoletniem po
siadaniu ten budynek, włóczyły się naokoło chaty wyjąc stra
szliwie, czem oczywiście wyrażały niezadowolenie i zdziwienie 
iż obcy przywłaszczyciele wtargnęli do ich posiadłości.

(d. c. n.)

Oswojony puchacz. Ptdiacze w ogóle należą do ptaków 
drapieżnych i dzikich, bywają wszakże pomiędzy niemi takie, 
które się dają oswoić. Profesor A. Wrześniowski przytacza 
w tym przedmiocie ciekawe szczegóły w czasopiśmie Wszech
świat. Powiada że u p. K. leśniczego w Orawicach widział wy
chowanego przez jego córkę od pisklęcia puhacza samca, na
zwanego Kubą, który, doskonale znał swe imię, bo na zawoła
nie odpowiadał głośnem sapaniem. Nadzwyczaj lubił towa
rzystwo ludzi i znajdując się razem z nimi oznajmiał swe 
zadowolenie ciągiem sapaniem, które się znacznie wzmagało, 
gdy go po imieniu zawołano. Chętnie się tulił do człowieka 
i bardzo był rad głaskaniu po głowie i grzbiecie; brał palec 
w dziób, żuł bardzo delikatnie, nigdy bólu nie sprawiając 
i świergotał przytem jak mały ptaszek. „Bardzo lubił siadywać 
na kolanach, mówi pr. W  a przenocowawszy w hotelu, w jednym 
pokoju ze mną i z moim synem, spostrzegłszy, że już nie śpimy, 
sfrunął z pieca i po kolei odwiedzał nas, upominając się świer
gotaniem o pieszczoty. Wolno puszczony nigdy nie uciekał, 
lecz jiowracał prosto do domu, a w polu prosto do człowieka. 
Razem z tym samcem wyjęto z gniazda drugie pisklę samicze; 
był to ptak nadzwyczaj dziki, złośliwy, niczem nieugłaskany, 
zawsze nadstawiający się szponami, czego samiec nigdy nie 
czynił.

Zdawało mi się, że obserwowanie tak dalece tówarzyz- 
kiego i oswojonego puhacza bardzo byłoby ciekawe i nauczają
ce, nabyłem więc opisanego samca i pomimo trudności sprowa
dzenia go po bezdrożach z odległości 2 '/2 mil, zabrałem go do 
Zakopanego, umieściłem na strychu domu, w którym mieszka
łem i kilka tygodni tam trzymałem. Miałem tedy sposobność 
poznać jego łagodność i przywiązanie do ludzi, zwłaszcza do 
pewnych osób, które doskonale poznawał. Gdy po całoinie- 
sięcznym jego pobycie u mnie, odwiedziła go panna K., która go 
wychowała, rzucił się do niej z głośnem świergotaniem i ))oczął 
się z przymileniem tulić.

Pragnąłem dokładniej tego ptaka wystudyować i przy
wiozłem do Warszawy, a nie posiadając odpowiedniego po
mieszczenia u siebie w mieszkaniu, odstąpiłem go tutejszemu 
ogrodowi zoologicznemu. Ówczesny zarząd ogrodu, oczywiście

nie mając zamiłowania do hodowania i obserwowania zwierząt, 
sprzedał puhacza do Hamburga, podobno z dużym zyskiem 
pieniężnym.’’

S Z A R A D A .
ułożona przez Ewę Maryą.

W  pienussem i drugiem nad nami promienie 
Tryskają siejąc opatrzności dary;
W  nich druga, trzecia ziemska, w nocne cienie 
Równie jak we dnie złoci swe obszary.

W  tem pienussem, drugiem jest więcej opieki,
Niżeli straży bóstw pogańskich owych,
Co trzecie, czwarte nazwane przed wieki,
Rzymianom strzegły wciąż ognisk domowych.
A  lubo wssijstko, przy trudach żywota,
Rozjaśnia wzrok, to z górnego ogniska 
Ta lśniąca w pienussem, drugiem iskra złota 
Nawet po jego stracie w duszy błyska.

ŁA M IG ŁÓ W K A , 
przez Czarnego gołąbka dla Mani i Helenki Borowy.

Z następujących sylab: che — des — dom — e —el— gil— 
jef—jusz—uek—ni—of pi—pio—ra—r a —ryb— ry — sen—te 
u — wir — wi — ułożyć 8 wyrazów: 1. Figura w szachach.
2. Imię żeńskie hiszpańskie. 3. Miasto w król. polskiem. 4. Na
stępca Salmanasara. 5. Syn Helego. 6. Poeta rzymski 7. Sę
dzia izraelski. 8. Tragik grecki, tak, ażeby początkowe litery 
utworzyły nazwę narodu, a końcowe imię jednego z staroży
tnych królów. ,r. ,

ROZW IĄZANIA DO N -ru 17-go.

Z a g a d k i :

M a d e j  s k i.

Łamigłówki zgłokowej:

1. Morela. 2. Aron. 3. Roraty. 4. Grudziądz. 5. Irena. 
6. Eger. 7. Rachenberg.

M argier Grażyna.

Czwarty zeszyt tomu I-g o  Wielkiej Encyklopedyi 
Powszechnej illustrowanej wyszedł z druku. Wyszedł' 
również 5-ty zeszyt Kolorowanych tablic poglądowych 
do nauki o rzeczach, wydawanych pod kierunkiem A. Dy
gasińskiego, nakładem A. J .  Wiśniakowskiego.

TREŚĆ : Syon (z drzew.) -— Pod wpływem błogosławieństwa (c. d.) —  Zmarnowane bohaterstwo, p. Teresę Jadwigę. —  Kuna (z drzew.) 
—  Poszukiwacze dzikich zwierząt (c. d.) -—• Rozmaitości. —  Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek: Podróż młodych Szczuroskich 
(z drzew.) —  W drodze do szkoły, wiersz. —■ Pamiętnik ołówka. —  Łamigłówki i rozwiązania. —  Skrzynka do listów. Dodatek

książkowy : Szesnastoletni wojewoda, powieść p. Michalinę Zielińską.

JłosBGjicho Ueu8ypoio, Bapiuana 16 Anpfciii 1890 r. R edaktorka i wydawczyni L u d w ik a  I la u k e .

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do N-ru 18g-  Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.
Podróż młodych Szczuroskich. Ik

W  chwili gdy  to piszemy, rodzina państw a Szczu
roskich zamieszkała na wsi nad  brzegiem W isły  sk ład a 
ła  się z rodziców w sile wieku, i dziesięciorga pełnych 
nadziei dzieci. Zajmowali wszyscy w zamożnym dw orcu 
wspaniałą, rozległą norę, do którój wejście zawsze go-

by też dziesięcioro dorastającój młodzieży, niesfornśj jak 
to  w innych domach bywa zaczęło samowolnie gospoda
rować w śp iż a rn i? ... Niechybnie ani jeden  worek z le- 
gum iną, ani jeden  słój mniej szczelnie nak ry ty , ani jeden 
połeó słoniny, sadło i t. p. nie uchowałyby się nietknięte, 
gospodyni spostrzegłaby natychm iast ślady takiój swa
woli i koty i pu łapki zjaw iłyby się w śpiżarni. O becnie 
przy m ądrym  starego Szczuroskiego zarządzie, nic podo-

ścinnie na oścież otw arte, znajduje się pomiędzy podłogą 
i ścianą, obszernej, z roku  na rok obficie po starem u 
zaopatrzonej śpiżarni. R ozsądek  ojca Szczuroskiego 
1 rz3,dność pani Szczuroskiój pomimo fatalnych  czasów, 
utrzymują  2acną rodzinę przy jej posiadłościach, a inte- 
resa są w kwitnącym  stanie, źe jak  św iat światem 
i Szczuroscy Szczuroskiemi, ani razu nie groził im niedo
statek, ani jeden kot nie ukazał się niby widmo złow ro
gie na jasnym  horyzoncie ich żywota. Dzieci dobrze 
w ychow ane obiecyw ały w przyszłości nowy rozkw it ro 
dziny i dalszą dla rodziców pociechę. Trzeba też dodać 

nnsłnszenstw o rozkazom ojca stanow iło tu nie m ałą 
.obrobi kj podstawę. Bo przypuśćmy, niech-

bnego miejsca nie miało. Skromnie i przyzwoicie, napo- 
cząwszy nieznacznie wędzonkę, kiszkę, ser, czy kiełbasę, 
na boku kędyś wiszące, cała  rodzina gryzła z um iarko
waniem tę jednę zdobycz, dopóki nie zjadła jój do osta- 
tniój odrobiny; w ten sposób śladu praw ie nie zostawało 
z tój biesiady i gospodyni wcale ubytku nie spostrzegła. 
Jakoś na wiosnę m inionego roku, zdarzyła się w tedy wa
żna okoliczność w rodzinie państw a Szczuroskich; oto 
pan Szczurkiewicz blizki krew ny, sąsiad z plebanii, szczur 
poważny i doskonale uposażony, zaszedł w gościnę z sio
strzeńcem, k tóry  tu  przybył z pobłizkiśj W arszawy na 
galarze pow racającym  po spław ionych jabłkach, wśród 
k tórych  jakoś przypadkow o się zawieruszył i odpłynął
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niechcący. Nie m artwił się tem wszakże bo korzystając 
z tej zręczności, zapragnął odwiedzić i poznać rodzinę 
swoją, zdarzyło się właśnie że w tedy wypadło wesele 
starszej pary  Szczurowskiej, które po starem u suto od 
być chciano. K rew nych należało więc zaprosić, a jednym 
z najgłówniejszych był ów przybysz z W arszawy, wiel
komiejskim zwyczajem, pozwalający wieśniakom dom y
ślać się niepospolitego swego w stolicy znaczenia. Cóż 
dopiero gdy przy uczcie wesełnśj pijąc zdrowie państwa 
młodych w ystąpił z mową, wzruszył nią wszystkich tak, 
że płakali jak bobry a pannie młodej aż zasłona od łez 
przem okła. Oczywiście przy takiem  wzruszeniu m ało 
kto m ógł jeść, szczęściem że samemu mówcy dopisywał 
przynajmniej apetyt. Jedząc zatem przysm aki za wszy
stkich, wielki kuzyn z W arszawy rozpow iadał jednocze
śnie cuda najrozmaitsze, jak to tam  pysznie się żyje pa
sztetami strasburskiem i, serem szwajcarskim i t. p. przy
smakami, w jakich mieszka p a łacach !

Starszym  nie bardzo się ta gadanina podobała, po- 
dejrzywano naw et że chwaląc miejskie a ganiąc wiejskie 
potraw y, ów przybysz z m iasta dziwnie łakom ie z niemi 
się jednak  załatw iał. A le dwoje najmłodszych Szczuro- 
skich, niedoświadczone wyrostki, nie tak rozsądnie zapa
trując się na rzeczy, uwierzyli gawędom  gościa i zachwy
ceni chciwie słuchali powieści o rozkoszach stołecznego 
życia, które poprostu głowy im zawróciły. Co chwila 
wzdychało jedno lub drugie.

— Ach, gdybyż my to mogli jeść!
— D la czegóż nie! — odparł gość — nic łatwiejsze

go. Pow iadam  wam że W arszaw a leży także na W isłą 
ale powyżej cokolwiek, zatem byleście szli tylko b rze
giem  rzeki w górę, to z pewnością do W arszaw y traficie, 
a tam mnie, Szczurowieckiego każdy już zna!

Skończyły się gody, rozeszli się goście, dawna cisza 
i system atyczny porządek wróciły do wnętrza domu 
Szczuroskich. Ale nie wrócił daw ny spokój i zadowole
nie do um ysłu dwojga najm łodszych wyrostków. W yo
braźnia ich rozbudzona spędzała sen z powiek. Napró- 
żno starsi i rodzice tłómaczyli im że jeżeli wszędzie jest 
dobrze to w domu zawsze najlepiej, i że rzeczywistość 
nigdy nie wj^równa marzeniom. Dwie zawrócone głowy 
o niczem nie m yślały ty lko o podróży do W arszawy, 
jakby choroba jaka ogarnęła niedoświadczone stworze
nia. Z początku perswadowano im n iep o trzeb n e  za
chcianki, gdy to nie pom agało, kilka surow ych słów z ust 
ojca rodziny przyprow adziły  wyrostków  do rozsądku na 
pozór, ale na pozór tylko.

(d. c. n.)

W  DRO DZE DO SZKOŁY.
Chłopczyk.

Jakże szczęśliwą jesteś ty , pszczoło, 
Latając sobie w polu wesoło.
Ja, codzień muszę chodzić do szkoły, 
Gdzie mnie czekają ciężkie mozoły!

P szczoła.
P atrz! słońce świeci z ran a  dokoła; 
Na polu rosną kwiatki i zioła,

A  ja  z nich zbieram zapasy miodu,
By w czasie zimy nie cierpieć głodu.

C h ł o p c z y k .
To ty skowronku ptaszku maleńki,
Naucz mnie twojśj miłej piosenki.
Zbliż się tu do mnie! Żeby czas skrócić 
Naucz mię latać i jak  ty  nucić.

Skowronek.
W ybacz, chłopczyku, ja  m ały  ptaszek,
Nie mogę tracić chwil dla igraszek;
Bo czas na świecie szybko u p ły w a ...
Już wiosna kwieciem drzewa okryw a 
J nowe życie w przyrodzie b u d z i;
A  ja, skowronek, uprzedzam ludzi 
Piosenką moją, z brzaskiem jutrzenki,
O Bożych darach wszechmocnej ręki.
W ięc i ty, chłopcze, bierz przykład ze mnie, 
Ucz się i nie trać  chwil nadarem n ie !...

Chłopczyk.
Otóż i W iernuś, kundel sąsiada,
Na progu domu sobie zasiada.
Jaki szczęśliwy! jaki wesoły!

Kundel .
Pan mój raniutko udał się w pole,
By wcześnie swoję upraw ić ro lę ;
Ja  zaś tu muszę siedzieć przed drzwiami, 
A by strzedz domu przed złodziejami. 
Później znów będę pilnować owce,
By nie wchodziły gdzie na manowce.
W ięc i ty  chłopcze, zdrowy, wesoły,
Nie m arnuj czasu i śpiesz do szk o ły !

Chłopczyk.
Ha, już rozumiem, że na tym  świecie 
K ażd y  pracow ać powinien przecie.
W  własnem  też sercu słyszę głos z nieba,
Że kto próżnuje nie w art jeść chleba.
Mimo więc ciężkie nauk mozoły 
Zaraz z ochotą pójdę do szkoły.

PAMIĘTNIK OŁOWKA.

(Dalszy ciąg.)

Żałowałem bardzo że tak  krótko pozostawałem 
w czystych zawsze rączkach Stasia i Zosi, lub w ich ła
dnych pudełeczkach, piórnikach, szufladkach. Teraz 
byłem  w posiadaniu dzieci stróża, k tó re  brzydko w y
dzierały mię sobie, sprzeczając się ° mnie w hałaśliwy 
i nieobyczajny sposób, popychając się nawet nieraz, co 
wszystko razem wcale nie było podobne do figielków 
S tasia i Zosi, i niezmiernie dla mnie przykre. Naprawdę 
nie umiano naw et używać mię stosownie, upuszczano co 
chwila na ziemię, nadeptyw ano, ułam ywano i tem pero
wano znowu, w najboleśniejszy dla mnie sposób. Ach, 
wtedy to smutnem doświadczeniem nauczony, dowie
działem się, jak okropnie przykrą rzeczą jest żyć w to
warzystwie niegrzecznych dzieci. Gdy tak  wlokę ciężki 
mój żywot, wtem, raz na podwórzu przystępuje do nas



hiały chłopak, term inator od szewca, mieszkającego 
w tymże domu i popatrzywszy na mnie, rzecze:

— Dzieci! chcecie dwa grosze za ten kawałek ołów
ka?...-—oddano mię chętnie. Odtąd dola moja zmieniła 
się, chociaż długo nie mogłem zrozumieć co się ze mną 
dzieje. I teraz znajdowałem się zawsze w zasmolonych 
rękach, ale byłem przytem szanowany i pielęgnowany 
bardzo i skrywany starannie w kieszeni. Bardzo często,
0 wszelkich porach dnia i nocy przy kaganku, mój wła
ściciel pisał coś śpiesznie a nieudolnie, z moją pomocą, na 
dziwnie brudnych, najczęścićj już zapisanych lub zadru
kowanych kawałkach papieru i ukrywał mię znowu po
śpiesznie. Ale ja ani raz zrozumieć nie mogłem sensu
1 celu tego pisania, wzdychając tylko ciężko na wspo
mnienie ślicznych zeszycików Stasia i Zosi, gdy musia
łem teraz dotykać brudnych świstków. Nareszcie, z cza
sem pojąłem tajemnicę. Oto mój właściciel, malutki ter
minator, uczył się za moją pomocą pisać sam, i pokryjo- 
rnu!... Nie śmiał czynić tego otwarcie, gdyż miał chodzić 
do niedzielnej szkoły dopiero od wakacyi, a tymczasem 
majstrowa kazała mu kartofle skrobać, drewka rąbać, 
wodę nosić, i dzieci piastować. Odkrycie to sprawiło 
mi wielką ulgę w mem poniżeniu: wszak w każdym ra
zie miłą jest i uczciwą rzeczą, pomagać ubogiemu pra
gnącemu nauki.

Pewnego południa m alutki term inator trzymając 
dziecko na jednej ręce, pisał d rugą z moją pomocą, mię
dzy liniami na czyimś zużytym zupełnie zeszycie, usiłu
jąc naśladow ać znajdujące się już tam  litery.

— Mały! hej! przynieś mi śniadanie! Dwie bułki, 
dwa serdelki! — zawołał czeladnik, podając pieniądze. 
Malec w mgnieniu oka jak zawsze skrywszy mię do kie
szeni, pobiegł na ulicę; wtem poczułem przepaść roztwie- 
ra się podemną i wysuwając się z dziurawej biedaka 
kieszeni, upadłem w błoto...

Leżałem czas jakiś spokojnie, bo ulica niezbyt była 
ludna, nareszcie dwóch małych chłopców w m undur
kach, uczniów widocznie, zbliżyło się ku mnie i jeden 
rze k ł:

— Patrz-no, oto leży skrawek ołówka, nie wart już 
ani grosza, ręczę ci że jeżeli nasz stary profesor go spo
strzeże, to go podniesie, i będzie nim robił swoje notatki, 
zużytkowując do ostatniej odrobiny, chociaż jednocze
śnie niejednemu ubogiemu dziecku kupi ołówek cały, 
i nie jeden grosik da ubogim starcom, tak on robi i ze 
skrawkami czystego papieru, gdy je kto w szkole porzu
ci, kupując jednocześnie papier całemi librami dla najbie
dniejszych swych uczniów, choć sam też jest ubogi. Tak 
on zawsze robi, i dla tego my go nazywamy „Skraw
kiem”. Powiadam ci tę tajemnicę jako nowicyuszowi.

— Ależ nie może być żeby profesor „Skrawek” 
zhierał takie znów małe skrawki! — zaśmiał się drugi 
UC2eń przyglądając mi się.

— Nie wierzysz? To poczekajmy chwilę a prze
konasz się! Przecież Skrawek codziennie tędy prze
chodzi.

— Dobrze! Wejdźmy do tej bramy, będziemy wi
dzieć niewidziani...

A to po co ? Czy myślisz źe będzie się wstydził 
podnieść przy nas? Bądź spokojny, ani mu do głowy

taki wstyd nie przyjdzie; dać jałmużnę ubogiemu przy 
nas, toby powstrzymał się pewno, bo dba aby nie wie
działa lewica co daje prawica, to jest aby nie szukać 
chwalby z dobroczynności; podnoszenia skrawków nie 
zwykł się wstydzić, owszem, uważa to jako lekcyę 
oszczędności dla nas.

— Ależ to śmieszność!
— A przynajmniój dziwactwo; najśmieszniejsze jest 

to, że jeżeli napotka nie skrawek bezużyteczny, lecz jakiś 
większy kawałek ołówka, to go właśnie nie podniesie, 
tem mniój nie dotknie całego ołówka..,

(d. n.)

SZ A R A D A , 
ułożył Kameleon.

Pierwsze, drugie i trzecie 
W sklepie kupić możecie 
Gdy czwarte dołożysz,
Nazwę wyspy złożysz,
Gdzie dawniejszych Greków męztwo 
Odniosło słynne zwycięztwo.

Krzyż z podstawą.

od Niezapominajki z nad Warty, dla Bomby.

i

i i  . . . 15

16 . 18 
19 • • • 23 

24 . . 10 . . 30 
1—10 Poeta polski. 11—15 Rzeka w Azyi. 16—18 Owad. 

19—23 Gatunek orzecha. 24—30 Tytuł powieści, którą się 
zachwycały Czytelniczki Wieczorów Rodzinnych.

ROZWIĄZANIA DO N-ru 17-go.

S z a  r ady :

O — la — wa. (Oława Ohlau) w Szląsku Pruskim.

Łamigłówki liczbowej;

Bohdan Zaleski.
Boh.
Han.
Don.
Nad.
Las. 
Leki.
Bole.
Za.
Laska.



—  72

Skrzynka do listów.
Wszystkich którzy nie dali adresu swego, a otrzymali nagro

dy na konkursie kaligrafii, upraszamy aby się sami po nie zgłosili, 
donosimy też, że do numeru tego dajemy nadzwyczajny dodatek 
z korespondencyą, chcąc aby nadal nie zalegała tak długo.

Za liścik twój i przesyłkę, luba PieSZCZOtko ściskamy cię po 
tysiąc razy, ubogie zaś dziateczki obdarzone sukienkami w Szpita
liku dziecinnym serdeczne zasyłają modlitwy do nieba za tę, która 
im ofiarowała swą pracę.

Chcąc pisać dla drugich, kochana Macierzanko, trzeba się 
przedewszystkiem uczyć, bo wtedy dopiero wrodzone zdolności m o
gą się wykształcić. W przysłanym wierszyku niema myśli żadnej, 
a brak także i rymów, bo n. p. śpiewa nie rymuje się: z nieba.

Biała Ostróżko serdecznie ci dziękuję, że piszesz do mnie 
poufale „jak do starszej siostrzyczki”, a to co piszesz o sobie, czyni 
mi twoję osóbkę nader sympatyczną. I ja  lubię konie, łódkę, kro
kieta i w ogóle ruch na świeżem powietrzu, o który w Warszawie 
tak  trudno, wyrosłam zaś już z tych lat szczęśliwych, w których się 
miewa wakacye. Niby to mam nieustające, a w istocie nie mam ża
dnych,. Stale przebywając w mieście, nabrałam spokojnych zami
łowany do jakich się przyznaje ta, nie bardzo straszna, Zawieru
cha, którą z chęcią do grona korespondentek przyjm uję. Lubię 
naukę, muzykę, kwiaty ptaki, najlepiej zaś lubię pisać do was, dro
gie moje! Żebyście wiedziały jak  sobie wypraszam u Eedakcyi wię
cej miejsca, o które zawsze w naszem pisemku trudno. A tu  jeszcze 
Zorza wymówki mi robi, że niem długich „listów od Gołąbki” ! Nie, 
Zorzo droga, Janek sierota nie ma żadnego innego pseudonymu, 
a gdy przyślesz adres,, odbierzesz żądany numer.

Więc już do grona naszego przechodzisz, Piszczałko Z nad 
Ussy? coraz nas więcej staruszek.

Moja biedna Sosno Polska, a któż by ci miał za złe opóźnie
nie. Dzięki Bogu, że choroba twej babki minęła szczęśliwie; pojmu
ję, co przecierpieć musiałaś.

Szarotka prosi mnie, bym się za nią „wstawiła” do Iłedakcyi. 
Redakcya nasza najukochańsza pod słońcem, je st niełitościwą gdy
0 kolej chodzi, ale gdyby nie to, możebym nie otrzymała od ciebie 
tak  miłego liściku, Szarotko, a drugiego w takimże samym interesie 
od białej Perełki, której tę samą co Szarotce zmuszona jestem dać 
odpowiedź.

Vesto, wybornie zrobiłaś, że nie znalazłaś żadnej przeszkody 
do pisania do mnie : przesyłam ci za to serdeczne życzenie zdro
wia, również jak i biednej Przepiórce z nad Teterowa na oczy 
chorej.

Nie, WrÓŻbiarko szczęścia, nie mnie widziałaś w Eedakcyi.
1 znowu drugi raz „nie” ci powiem; nie gniewam się za twój list 
poczciwy a mądry, zaszczytnie o sercu twem i główce świadczący. 
Owszem, jak  najczęściej o takie proszę. '

Szumigłówkę przyjmuje za siostrzyczkę, ale nie żadna nie
znana jej, ani mnie „pani”, lecz wasza zwyczajnie domowa Gołąbka, 
które nawet zasmuca szczerze pytanie zadane jej przez S tarą Pra
cę: „czy może pisywać do mnie”. Ależ naturalnie, że może, jeżeli 
tylko chodzi jej choć trochę o to, by mi zrobić jak  największą przy
jemność.

Nie, Jagódko Podolska nie znasz tego, co nazywasz „moją ta 
jemnicą” , ale to mi nie przeszkadza przesłać ci serdecznego całusa.

Wiedenko Z Żywopłotu, Dobra pani powiada, że najmilszą dla 
niej nazwą jest właśnie ta , jaką jej dajecie. Dziękuję ci za udzie
lenie mi wiadomości, jak  mi na imię; nie wiedziałam dotychczas, że 
takie noszę. Listy twoje czekają zapewne swojej kolei, a łami
główki będą drukowane wtedy, gdy na nie także „kolej” przyjdzie.

Dla czego wątpisz, Prawdo, że ci na twój liścik odpiszę? 
Owszem, dla kandydatek na staruszki mam wielkie poważanie, sko
ro sama ju ż  sędziwa jestem, a młodszym siostrzyczkom tak  serde
cznie odzywającym się do mnie, jak  Złota Przędza, wdzięczną je 
stem za przyjaźń ich i zaufanie.

Jaskółko z nad Dunaju, w obec twego listu o Wiedniu, wstyd 
mi moich „Listów z W arszawy”, i dobra Pani, gdy jej twoje pismo 
dałam do przeczytania, tak jakoś na mnie sp o jrza ła .. ,  porówna

w cz o !... Moich listów całą zaletą jest, źe kocham domowe kąty 
nasze i was, miłe siostrzyczki, i dla tej szczerej siostrzanej miłości 
wybaczacie mi wszystkie, że tak po prostu po domowemu, o domo
wych rzeczach piszę i że skromna wasza Gołąbka nie jest świetną 
Jaskółką, k tóra oby jak  najczęściej odzywała się do mnie.

Miło mi słyszeć od ciebie, kochana Niezapominajko z nad 
Warty, że cię list Józia zajmuje. Siostra moja tak  często zmieniała 
pseudonymy, że nie wiem, czy potrafiłabyś ją  wyśledzić w kores- 
pondencyi Wieczorów, dziś dorastając, spoważniała i wstydzi się 
wypłatanego mi figla

Na pytania RÓŻOWÓj Jutrzenki, odpowiedzi mogłaby tylko 
udzielić Eedakcya, która miewa swoje tajemnice.

Na pytania Filaretki kochanej, wtedy odpowiedzieć będę mo
gła, gdy wszystkie korespondentki nasze uczynią zadość prośbie, 
k tórą do nich na końcu listu zanoszę.

Kulko Śniegowa nie roztajała jeszcze na swojej Litwie, z któ
rej nam donosi, że tam  chłodno jeszcze i dżdżysto, a u nas wiosenne 
już upały i delikatna zieloność wiosenna. Na wsi jednak piękniej 
być musi, niż nawet w ślicznych Łazienkach, ale i ja  tak jak  ty  ko
chana siostrzyczko, mam takich, których „nie chcę w domu zo
stawiać”.

Ja k  zwykle dla braku-miejsca, spóźniłam się z odpowiedzią 
na pierwszy list twój kochana Ostróżko biała, dowodzący poczciwe
go twego serduszka, aż tu na zawstydzenie moje wielkie odbieram 
list drugi, na oba więc razem odpisuję. \y  tym roku jak  i w po
przednich, kto pamiętać zechce o biednych dzieciach zamkniętych 
w muraeh miejskich, a pragnących się dostać do kolonii letnich, ten 
niech raczy ofiary nadsyłać, a choćby najdrobniejsze z wdzięczno
ścią przyjęte będą. Zazdroszczę ci, że jesteś na wsi, bo my tu nie 
wiele wiemy o wiośnie i długo, długo jeszcze czekać musimy, zanim 
wędrowne ptaki, z kolei także pospieszymy odetchnąć powietrzem 
pól i lasów.

, Na zakończenie, przesławszy po parę całusów Iskierce i Klo- 
skowi podolskiemu, odznaczonym na konkursie kaligrafii, odzywam 
się jeszcze do was w imieniu Eedakcyi z prośbą, aby każda z na
szych korespondentek, w pierwszym liściku jak i do nas pisać bo
dzie, położyła obok swego pseudonymu i nazwisko wraz z wymie
nieniem dawnych pseudonymów. Tyle się namnożyło pseudonymów. 
tak się często zmieniają, że Redakcya chce uformować nową listę, 
co jej zapewne ułatwicie z ochotą. Serduszkom waszym sie poleca, 
szczerze was kochająca

Gołąbka.

Milutka Gloksynio! Donoszę ci, że zmieniłam pseudonym 
„M arzenie”. Ucałuj odemnie Manię i Zosię i sama przyjmij uści- 
śnienie od Kapłanki Znicza.

Droga Jaskółko z nad Sekwany! Nie wiem, czy zechcesz ze 
mną korespondować, ale ja  bardzo ciebie kocham dla tego, żeś na- 
obczyźnie nie zapomniała o swoich siostrzyczkach. Napisz mi co 
o sobie. J a  mam lat 15, na imię mi Wikcia, mieszkam na U krai
nie, uczę się w domu przy nauczycielce. Całuję cię, Sikorka.

Szanowny Książę Genjuszow! Bardzo podobał mi się twój 
pseudonym. Napisz mi co o sobie, ja  zaś obchodzę swoje imieniny 
30 grudnia. Mieszkam na Ukrainie koło rzeczki Rosi. Jestem 
w 4-tej klasie gimnazyum. Filozof.

P. S. Posyłam ci geometryczną łamigłówkę,
Miluchna Rosiczko z nad Rowu! Znam cię z fotografii, pan

na Anua mi mówiła, że będziesz do mnie pisywać. Przesyłam więc 
pierwsza uściski dla ciebie i Córy Mazurów, a dla Zygmusia od 
Kłoska, który ciekawy, jaki on ma pseudonym ? P, Anna wszyst
kich was serdecznie całuje. Iskierka.

Kochana Jemiołuszko ! Z  twego listu do Aki, widzę, że je 
steśmy w jednym wieku, więc piszę do ciebie. Na imię mi Marya, 
mieszkam w Prusach Zachodnich. K tóra powieść w Wieczorach 
najbardziej ci się podoba ? Proszę o prędką odpowiedź i ściskam 
cię, twoja Trawka z nad Fryby.

Drogie Cyganeczko z nad Wisły i Brzydotko! Dziękuję ci 
Cyganeczko za list, czekałam go bardzo od pól roku. Dla czego 
mi nie odpisywałaś ? Zapewne że jestem młodszą od ciebie. Boję 
się z tobą korespondować, bo jako młodszej nie odpiszesz z p rzy
jemnością. Napisz czy tak je st?  Nie rozgniewam się o to,
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Sarenka lato w Szczawnicy przepędziła. Brzydotko czy mego listu 
w numerze 44 nie zauważyłaś ? Odpiszcie. Ściskam was, Chmurka 
złocista.

Jaskółkę z nad Sekwany pozdrawiam.
Kochana Aniu C. i Ułanko. Ciebie Aniu znam bardzo do

brze z opowiadań twej cioci Heleny J. Wiem, że masz siostrę 
Józię i b rata Stasia i że jesteś w moim wieku. Piszę do ciebie, bo 
czuję wielką dla ciebie sympatyę. Proszę cię bardzo Ułanko, byś 
mi co o sobie doniosła, a ja  ci zaraz odpiszę. Ściskam was, Łezka 
z nad Lutyni.

Droga, kochana moja Brzydotko z n a d  Tamizy! Jakże ci 
mam dziękować, złota moja, za twój miły w ierszyk! Nie wyobra
żasz sobie nawet, jaką mi radość sprawiły te kilka wyrazów, które 
przysłałaś mi z obczyzny luba Brzydotko. Jeśli zechcesz to bę
dziemy często do siebie pisywać, dla mnie liściki wszystkich korespon
dentek są bardzo pożądane. Baz jeszcze dziękuję ci kochana Brzy
dotko za twoją odpowiedź i całuję serdecznie. Kochająca Złota 
przędza, dawniej Gwiazda.

Najukochańsze : Westalko, Kapłanko Znicza, Stokrotko pol
na, Śnieżyco, Krasnoiico, Jedlinko, Mazureczko z nad Narwi, i Ró
życzko biała z Wołynia. Dziękuję wam po sto razy, dziękuję za 
serdeczne liściki, któremi mię darzycis. Powiedzcie mi moje lube, 
czem zasłużyłam na waszę życzliwość, będąc wam nieznaną? We- 
staleczko miluchna, i dla mnie czytanie je s t najprzyjem niejszą 
rozrywką. J ak zdrowue twej mamy? Zapytujesz co porabiam Ka- 
planeczko ? Uczę się, robię ręczne robótki i uczę dwie dziewczynki, 
14 Anusię i 13 M arynię; teraz zaniechawszy to, doglądam moję 
mamusię od o miesięcy chorą; jak  twoja nóżka boląca? Stokrote- 
czko droga? w „Wieczorach” wszystko mi się podoba; gdzie mie
szkasz ? ja k  ci na imię ? Milutkie, Śnieżyco i Krasnoiico, czyście 
siostry? Jakie są wasze imiona? 0  mnie dowiecie się, w 1-ym nu
merze „Wieczorów”. Jedlineczko złota, za życzenia dziękuję ser
decznie, przesyłam wzajem ne; czy masz rodzeństwo? jak  ci na 
imię? Mazureczko luba, jakie nosisz imię? Różyczko d ro
ga, żadnego z większych miast nie znam, na wiosnę dopioro pojadę 
z mamą do Kijowa; czy znasz to miasto? Odpiszcie prędko, moje 
najdroższe przyjaciółeczki. Całuję was, życzliwa Stokrotka z nad 
Stochodu.

Staszce z Podola Czeskiej Niezabudce, Ukraince na Mazo
wszu i Ace szlę pozdrowienia serdecz 16 letnia Stokrotka z nad 
Stochodu.

Kochany Promyczku ze Wspólnej ! Pseudonym twój podoba 
mi się bardzo, chcę się więc przez „Wieczory Rodzinne” z tobą za
poznać. Ja  mam imię króla, który pierwszy przyjął Chrzest Ś-ty, 
i la t 8. Twój Rak morski.

Drogie moje! Myszko biała i Kwiecie Paproci! Tobie Myszko 
donoszę, że mieszkam nad samą granicą, nazwisko moje zaczyna 
się od B. Kwiecie Paproci, nie jestem  Jadwigą H. ale B . ; pisałaś 
już do mnie, myśląc że mam pseudonym Gwiazdki z Podola, ale ja 
byłam Gwiazdką, a teraz jestem  Złotą Przędzą. P. Helena T. któ
ra nam dała wzajemne o sobie wiadomości, musiała się pomylić co 
do mego jiseudonymu. Jadzia H. nie pisuje do „Wieczorów”. Ca
łuję was drogie moje, szczerze życzliwa Złota Przędza.

Droga Sarenko z nad Moroczu. Zdaje mi się, że jesteś ró
wnie jak  ja  staruszką, pisuj do mnie i donieś czy Topolka srebrna 
1 Chmurka są twemi siostrzyczkami? ja  jestem jedynaczką. Ści- 
s ca Was wszystkie trzy Ukrainka na Mazowszu.

Kochana Muszko brzęcząca! Masz la t 9, więc jesteś o rok 
m °dsZa odemnie, donieś mi co więcej o sobie; ja  uczę się w domu, 
a na lekcye robót chodzę do speeyalnej nauczycielki. Pozdrawiam 
ci§ serdecznie, życzliwa Ukrainka z Kącika.

Kochana Janino M .! Dawno już chciałam napisać do ciebie, 
lecz nie mogę mówić wiele o sobie, bo zgadłabyś zaraz kim jestem, 
powiem ty i i^ że obie nosimy jedno imię. A teraz zgadnij kto się 
ukrywa pod pseudonymem Myły ?

f  Róży polnej, Siwemu Konikowi, Błyskawicy, Trusi 
i małej Kaszce, serdeczne pozdrowienia łączę.

Kochana cicha Wodo! Mam szczerą ochotę z tobą korespon
dować. Opisz mi ile masz la t?  Jak  ci na imię? i czy podoba ci się 
„Wieczorek w Zalesiu” ? Niezapominaj o Burzliwej Naturze.

Droga moja Konwalijko! Bardzo jestem ciekawa, czy po

znasz mnie pod nowym pseudonymem? Ja  ciebie znam bardzo d o 
brze, widujemy się dość często. Zgadnij kto jestem ? Twoja Przy
jaciółka.

Drogie moje: Jutrzenko i Różyczko Jerychońska! Dziękuję 
wam serdecznie za pamięć o mnie; z największą przyjemnością od
czytuję wasze liściki, równie chciałabym was poznać i uścisnąć, ale 
taka przestrzeń nas dzieli, iż wątpię, czy się kiedy poznamy. Tyle 
już  o sobie pisałam, iż znacie mię zapewne dobrze. W „W ieczo
rach” najwięcej mi się podoba „Pod wpływem błogosławieństwa”. 
Ściskam was serdecznie i polecam się pamięci. Czarnooka z Puszczy.

P. S. Gałązkę Paproci pozdrawiam i proszę o prędką od
powiedź.

Droga Muszko brzęcząca ! Choć masz siostrzyczkę bardziej 
zbliżoną do mnie wiekiem, nie wiedząc czy pisuje do „W ieczorów” 
odzywam się do ciebie. Nazywam się Emcia. A kto jestem odga
dnij. Pocieszka.

Droga Biała Akacyo! Długo oczekiwana twoja odpowiedź 
zjawiła się nareszcie w Wieczorach, sprawiając nam prawdziwą 
radość. Zasmuciła nas tylko wiadomość o twojej chorobie, w lecie 
będziesz może potrzebowała, odetchnąć świeżem, wiejskiem po
wietrzem i przyjedziesz w nasze strony? My teraz we wszystkich 
wolnych od nauk chwilach, rozkoszujemy się uroczą wiosną. Ser
deczne życzenia zdrowia, przesyłamy ci wraz z tysiącznemi cału
sami. Złota Wierzba i Reginka.

Jak  ty  możesz miła Niezapominajko z nad W arty, pytać 
Podolankę czy na Podolu ładn ie! —  Ależ cudownie, siostrzyczko, 
prześlicznie. I  ty  pewno tak  myślisz, Czarnooka z puszczy! A ko
chany Kwiat lotosu mieszka w Kaliszu, prawda ? ■—  Kopciuszku zło
ty, możeś ty  Rusałką z Dzimitry, czy zgadłam? Wasz, kochający 
Poranek.

Kochana Aksamitko! Zgadnij kim jestem i ja k  się nazy
wam? Znamy się doskonale, mieszkasz w jednem  mieście ze mną, 
nazywasz się Janina i masz 11-sty rok. Całuje cię Leśna komoalia.

P. S. Ucałuj Polną różę i Czarną perełkę.
Droga Żabko Podolska! Bardzo mnie zaciekawiłaś swoim 

pseudonymem. Mieszkam niedaleko Dniestru. Mam dwie siostry 
i jednego brata. Na imię mi Celina, nazywają mnie Cisią, mam lat 
13, donieś mi co o sobie, Myszka Biała.

Kochana Cyganeczko ! pierwsza piszę do ciebie i mam n a
dzieję że mi odpiszesz. Donieśmi co więcej o sobie, o mnie do
wiesz się z listu do Żabki z Podola. Myszka Biała.

Kochani: Rezedo, Rybko i Raku z Kamionki! Dlaczego tak 
dawno nie miałam od Was wiadomości? Czybyście już opuścili gó
ry Świętokrzyzkie? Kalino z nad W ęgierki! może Ty chociaż za 
pośrednictwem Wieczorów Rodzinnych doniesiesz mi coś o nich 
i o sobie? Wszak nie zapomniałeś jeszcze Stanisłaicy z Mazowsza.

Drodzy Wyłodyowski i Podbipięto ! Chociaż nie znam was, 
ale wasze pseudonymy bardzo mi się spodobały. Chciałbym bar
dzo wiedzieć gdzie mieszkacie, ile macie lat, gdzie się uczycie? 
Czy pan Wołodyowski ma żółte wąsiki i wielką zręczność w robie
niu szabelką, a pan Podbipięta czy już usiekł trzy  głowy tatarskie, 
ja k  Wołodyowski i Podbipięta Sienkiewicza? Jestem nowym pre
numeratorem Wieczorów Rodzinnych. Mieszkam na Kaukazie, w Ty- 
flisie, jestem w 2 klassie Tyfliskiego progimnazyum. Mam 2 braci 
i  dwie siostry. Zarekomendowałem się wam, jiroszę zatem odpisać 
na moje zapytania. Z bohaterów Sienkiewicza, bardzo mi się po- 
poba Kmicic; jego to nazwisko obrałem sobie za pseudonym. Wasz 
Kmicic.

Kochana Niezapominajko z nad W arty. Dziękuję ći bardzo 
żeś do mnie napisała. Donoszę ci, że się nazywam Gabryela, mam 
la t 12, siostrzyczkę i braciszka, mieszkam na wsi. Napisz mi co 
ci się najlepiej podoba w Wieczorach, bo mnie bardzo zajm uje 
„Szesnastoletni W ojewoda.” Odpisz mi i donieś czy lubisz muzykę, 
bo ja  ogromnie. Pisałam do Stokrotki z nad Stochodu i nie odpi
sała mi, ale spodziewam się, że ty inaczej postąpisz. Całuję cię 
po tysiąc razy Stokrotka polna.

Wszystkim moim kochanym siostrzyczkom zasyłam życze
nia zdrowia i serdecznego całusa na dowód przyjaźni; Złota T :cza.

Drogie czytelniczki „Wieczorów.” Przesyłam wam wszyst
kim najlepsze życzenia z okazyi świąt. W śród wesołego Alleluja 
pamiętałyście zapewne o głodnych i wszelkiego rodzaju biednych. 
Przyjmijcie serdeczne ucałowania od kochającej was Burzliwej Natury
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Kochana Pojato! Zdaje mi się żem odgadła, a właściwie 
wiem napewno, że jesteś Bibka K. Widujemy się codziennie, mie
szkając w jednem mieście, a teraz bywaj zdrowa i odpisz jak  n a j
prędzej twojej roztrzepanej, a szczerze cię kochającej Szumigłóicce.

Droga Jaskółko z nad Sekwany, wybacz że tak długo 
milczałam, znam cię dobrze z naszego Pisemka. Jak  ono 
nas zbliża mimo oddalenia, tysiączne mu za to dzięk i! Tobie Ró- 
życzko biała z Wołynia, dziękuję za pozdrowienie, które teraz do
piero zauważyłam. Jestem od ciebie starszą. Ściskam was obie, 
jeśli nie wiecie, zgadnijcie jakie jest imię kochającej was Jaskół
ki z nad Dunaju.

Kochana Wandziu O le ... Mieszkamy naprzeciwko siebie 
i nie znamy się. W ybierz sobie jaki pseudonym i pisuj do „W ie
czorów,” poznajomimy się w ten sposób i będzie to bardzo oryginal
ne. Twoje Rajskie Jabłuszko.

Słyszałam, Kochana Magdziu, że prenumerujesz „Wieczory.” 
Napisz do mnie i zgadnij kim jestem ? Mieszkam w Skomorochach 
Wielkich, mam lat 7 na imię. mi Zosia. Mam braciszka Stasia 
i siostrę Janię bardzo dobrą. Miałam złote rybki ale je zjadła ko t
ka. Wybieramy się do was w lecie. całuję Ciebie z E lźą i Ma
rysieńką, Zosia.

Znam cię doskonale droga Rybko z Hniłopiaty! Po twem 
serdecznem odezwaniu się niepodobna mi było nie odgadnąć uko
chanej osóbki, z k tórą tyle miłych chwil spędziłam. Pewną jestem, 
że zostaniesz jak  ja  wielbicielką „Wieczorów,” obok ślicznych ar
tykułów podawanych, tak  mi niezmiernie podoba się rozmowa 
z siostrzyczkami, że co tydzień pisaćbym chciała. Ale nie można 
być sam olubną! Tysiąc razy cię ściskam. Biała Perełka.

Kochana Ako ! W numerze 7 wzywasz współczytelniczki do 
korespondencji; powiedz mi więc co oznacza twój pseudonym? 
w żaden sposób nie mogę znaczenia jego odgadnąć. Zaspokoj 
mą ciekawość, a tymczasem przyjmij uściśnienia od Białej Perełki.

Błyskawicy i Sośnie polskiej serdeczne uściśnienia zasyłam.
Droga Cyganeczko! Czytałam twoję odezwę do czytelniczek 

naszego Pisemka, i chciałabym korespondować z to b ą ; czy się zga
dzasz na to? Ja  mam dwie siostrzyczki, które także pisują do 
„Wieczorów,” na imię mi Stasia, mieszkam w Ks. Poznańskiem, na 
wsi. Przesyłam ci uściśnienia. Szarotka.

P . S. Gałązkę papiroci i białą Orliczkę ściskam serdecznie.
Witamy cię! witamy, droga Ako! Więc jeszcze jedna mi

ła korespondentka do grona naszego przybyła. Chciałybyśmy wie
dzieć, czy do młodszych? czy też do starszych siostrzyczek nale
żysz? Gdzie mieszkasz? i czy się uczysz? W przyszłym liściku 
doniesiemy o sobie, a teraz ściskamy cię serdecznie: Noc Księżycowa 
i Kopciuszek.

Miła Krasuolico i Brzydotko z nad Tamizy! Krasnolico ko
chana, sądząc z pseudonymu że musisz być dobrą i miłą, pokocha
łam cię serdecznie. Brzydotko m ilu tka! dla czegoś taki obrała 
sobie pseudonym? Donieś mi, czy tam, daleko nad Tamizą, ładnie? 
0  sobie ci nic nie donoszę, gdyż tyle razy już to pisałam w „Wie- 
czoiach,” Odpiszcie, i kochajcie mię zawsze, Krasnolico i ty  tak 
oddalona od nas Brzydotko! Ściska was po milijon razy, kochająca 
was wszystkie drogie siostrzyczki, choć nieznana Wróżbiarka szczę
ścia. Stokrotce z nad Stochodu, Wesołej Krakowiance, Niezapo
minajce z nad W arty i Jesieni posyłam milijony uścisków.

Droga Cyganeczko! Odezwa twoja do czytelniczek „W ie
czorów” natchnęła mię chęcią pisania do ciebie, tem więcej, że 
mam lat 1 3-cie. Na imię mi Jadwiga, mieszkam w guberni Kiele
ckiej i mam 4 siostry, a jednego małego braciszka; w Warszawie 
nigdy nie byłam. Jak  ci na imię i czy masz rodzeństwo? Odpisz 
mi, proszę, droga Cyganeczko, jesteś pierwszą, do której piszę 
przez „Wieczory” nasze. Całuję cię serdecznie. Nieznana Zorza.

Kochana Cyganeczko z nad W isły! Z liścików twoicli wnio
skuję, że musisz być bardzo wesołą. Ja, również jak  i ty, nie na
leżę ju ż  do konkursów, jestem wysoka na swój wiek i bardzo lubię 
nauki, a jirzedewszystkiem muzykę. Przyjmij pozdrowienia serdecz
ne od Szarotki.

Kochana Cyganeczko, piszę do ciebie wyczytawszy, że chcia
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łabyś otrzymać liścik. Donoszę ci, że nazywam się Jadwiga, mam 
la t 12. Donieś mi co ci się najlepiej w „W ieczorach” podoba? bo 
mnie „Szesnostoletni Wojewoda,” a także „Wieczorek w Zalesiu.” 
Ściskam cię serdecznie. Sarenka modrooka.

Kochany Siwy Koniku! Widziałem Cię raz jeden i bardzo 
mi się podobałeś. Przygalopuj do nas ja k  będziesz miał czas. Na 
jakiej ulicy mieszkasz? Donieś mi to ; a tymczasem ściskam cię 
serdecznie. Twój Marynarz.

Kochane moje: Blondynko z pod P iotrkow a, Jesieni, Sto
krotko z nad Stochodu, Wróżbiarko szczęścia, dawna Gosposiu, 
Jaskółko ukraińska, Poziomko kujawska i ty Lewkonijko, wybacz
cie mi wszystkie! Wczoraj pnzeglągając „Wieczory” z ostatnich 
dwóch lat, zauważyłam mnóstwo liścików i pozdrowień, na które od
powiedziałem ■—  milczeniem. Nie gniewajcie się, moje m iłe; jako 
staruszka mam poważne obowiązki i mało czasu, ale choć niezbyt 
często, z każdą z was korespondowałabym z ochotą. Poziomecz- 
ko, tobie odpisywałem, ale list mój zaginął pewnie. Jaskółko, czy 
już  nie czytujesz „Wieczorów”? nie spotykam twego imienia 
w Skrzynce, może zmieniłaś pseudonym ? Jesieni, w odpowiedzi 
na pytanie, donoszę ci, że tak  uwielbiam naszych wielkich poetów 
niedalekiej przeszłości, że dla teraźniejszych mało mi zostaje za
chwytu., Zresztą przenoszę poezyę życia, czynu, myśli i pracy, 
nad rymowaną. Żegnajcie mi wszystkie i piszcie do waszej Wioch- 
ny z pod Lublina.

Drogie: Cyganeczko z nad Wisły! Śmietanko, i Rybko z Nie- 
menka! Jakże mogłaś Cyganeczko myśleć żem o tobie zapomnia
ła! gdy pokochałam cię od czasu jak  czytać zaczęłam „W ieczory.” 
Czemu na mój pierwszy list tak długo nie odpowiadałaś? Rybko 
zgadnij kim jestem ? Znam cię z opowiadania p. Stefanii. Śm ie
tanko, donieś o sobie i opisz swoję osóbkę. Ściskam was serdecz
nie wraz z Westałką. Chmurka Złocista.

Przepraszam cię Poranku majowy za długie milczenie, k tó 
rego przyczyną brak czasu. Uczę się w domu, razem z dwiema 
innemi panienkami. A Ty Poranku, gdzie się uczysz? Napisz mi 
co o sobie, gdzie mieszkasz i ile masz lat? ja  mam piętnaście skoń
czonych. Całuję cię serdecznie Fijołeczek z nad Wisły.

Drogie moje: Westalko i Cyganeczko z uad Wisły! Zdaje 
mi się, że jesteście Marylką i Jadzią D. czy tak ?  Powiedźcie to 
proszę. Kochana Ukrainko na Mazowszu! chorowałaś, co mi b ar
dzo było przykro; modliłam się. o twoje zdrowie; mnie też dotknął 
los podobny i chorobą uwięził w domu, niepokoiłam się prócz tego 
o chore także matusię i siostrzyczkę. Ściskam cię z całego serca. 
Wszystkim nieznajomym koleżankom w przyjemnem czytaniu 
„Wieczorów” — pozdrowienia zasyła Sosenka.

Droga moja Szczerości! Bardzo mi się podobałaś, tak  z pseu
donymu jak  i z opowiadania Światełka. Wiem że nazywasz się 
W ańdzia i masz lat 14, jesteś wię° w równym wieku ze mną. P o
syłam ci szaradę, lecz nie wiem czy jest dobrą i czy Redakcya ją  
wydrukuje. O sobie nic ci nie donoszę, bo liścik byłby za długi. 
Teraz tylko całuje cię serdecznie i prosi o odpowiedź nieznajoma 
Prawda.

Kochane Wisienko z nad Sobu i Szczerości! W y już pewnie, 
drogie moje, narzekacie na Ostróżkę, iż tak  długo milczy, o, wierz
cie mi to nie jej w ina; lekcye nie dozwalają na długą korespon
dencję. Co teraz czytasz, Wisienko? ja , „Odgłosy gór i dolin” 
jestto  jeszcze jedna pam iątka p° Kochanej Pani. Mnie się zdaje 
że ją  już nie trzeba zwać „K ochaną’ lecz „Nieodżałowaną, nieza
pomnianą ” Muzykę, droga Szczerości, lubię szalenie i mam też 
do tego zdolności. Na zakończenie jeszcze słówko. Wisienka już 
oddawna nosi w mem serduszku nazwę najserdeczniejszej przyja
ciółki, a ty, Szczerości, czy chcesz nią mi też zostać? Wasza Bia
ła Ostróżka.

Jestem nową prenum eratorką i witam was moje kochane sio
strzyczki; podobają mi się bardzo wasze korespondencye i proszę 
aby która z was do mnie napisałą. Niezapominajka z Zacisza.

W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. XI.
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TYGOMIK ILLUSTROWAIT DLA DZIECI.
PRENUM ERATA WYNOSI:

W WARSZAWIE rs. 4, na prowincyi w kraju i zagranicą rs. 5 —■ stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.
Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

jakby się w owej żabie zakochał. Nosił ciągle jej portre t przy 
sobie i wpatrywał się w niego często.

Mieszkam w pałacu, w narożnej wieży, której jedno 
okno wychodzi na ogród a drugie na m orze: mam tu  ciszę po
trzebną do pracy i spokój zupełny. Siedziałem właśnie wczo
ra j nad wielką księgą przywiezioną ze W schodu, gdy w przy
ległej komnacie dały się słyszeć znane kroki i wszedł Zielonko 
z twarzą rozjaśnioną.

— Dzień dobry, kochany m istrzu ! — rzekł wyciągając 
do mnie rękę. — Odebrałem list z Meksyku: poseł mój do
nosi mi, że wpadł na ślad wieści o roślinie hypnotyzującej. 
Znalazł ludzi, którzy znali takich co słyszeli o niej od innych, 
którzy ją  podobno widzieli, choć skutku jej nie doświadczyli na 
sobie.

Uśmiechnąłem się mimowolnie w obec tej wielce niepe
wnej nadziei. Roślina kypnotyzująca utkwiła w głowie króle
wicza tak mocno, ja k  żaba latająca w głowie jego b ra ta  i wy
rugować ją  ztam tąd można było tylko czemś równie osobli- 
wem.

— Miłościwy królewiczu — powiedziałem — zamiast uga
niać się za rośliną hypnotyzującą, czy nie lepiej samemu 
liypnotyzować rośliny? Pomyśl tylko: uśpić roślinę, to coś 
jeszcze dziwniejszego niż uśpić człowieka. Człowiek jest isto
tą  rozumną, widzi cię, słyszy twe słowa, jest więc poniekąd 
naturalnem  że ulegnie twej woli, ale ro ś lin a ... wiemy że żyje, 
że oddycha, ale żadna nauka nie mówi że słyszy lub widzi, bo 
nie posiada odpowiednich organów.

•— To też nikt nie liypnotyzuje roślin, bo byłaby to rzecz 
niemożliwa — odparł Zielonko, urażony cokolwiek temi słowy 
które wziął za żart.—Nie szukam rzeczy nieprawdopodobnych.

Z W Y S P Y  A T L A N T Y
W y c z y ta ła  p rzez d reliiiow idz i p r z e p isa ła

Z o f i a  U  r  to a  n  o  w  s t a .

II .
Abrakadabrus do Redakcyi Wieczorów Rodzinnych.

Marmurowa góra dnia 10 Kwietnia 1890 r.

Szanowna Redakcyo. 
Dzień za dniem płynął, 

a ja  nie miałem W am  co do
nosić, bo nic nowego nie za
szło. Królewicze u n i k a l i  
wszelkiej wzmianki o mojem 
poselstwie, ba! nawet o przy
wiezionym im przezemnie go
ścińcu ; ja  także nie mówi
łem nic, jakbym o tej spra
wie zwątpił zupełnie i czeka
łem.

Abrakadabrus. a i i ,, ,— A c h ! — myślałem so
bie nieraz — gdybym mógł 

dla K ryształka dostać sztuczny dyament, dla Zielonki hypno
tyzującą roślinę, a dla Pióropuszka żabę latającą, mógłbym 
wszystko od nich otrzym ać!

Poseł wysłany do Parsonsa powrócił z niczem, i to ze
psuło Kryształkowi hum or; z Meksyku i Borneo dokąd także 
wysłani zostali posłowie, żadnej nie było wiadomości o roślinie 
ani o żabie, czem najbardziej zmartwiony był Pióropuszek,
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— A jeclnak był taki co tego próbował. . .
Królewicz aż pobladł ze wzruszenia.
— Ozy istotnie nie żartujesz mistrzu? — zapytał. — Co 

to za człowiek? gdzie on jest? jak się nazywa? Kiedy się to 
stało ?

— O ! to jest nawet rzecz nie tak bardzo nowa. Pięć 
lat temu profesor Pbipson przedstawił Akademii francuzkiej 
swe spostrzeżenia nad usypianiem a k a c y i  z w y c z a jn e j.

— A ch! wiem, wiem — przerwał Zielonko — Robinia 
pseudoacacia! Roślina ta przedstawia uderzający przykład 
roślin usypiających. Za nadejściem nocy, składa swe liście 
pierzaste jedne na drugie, co jej nawet daje bardzo charakte
rystyczny pozór.

— Promień sztucznego światła puszczony wtedy na liście, 
budzi je z uśpienia i sprawia że wracają do położenia w jakiem 
się w ciągu dnia znajdowały. Phipson budził ją  nieraz w nocy, 
a ponieważ mu się to zawsze udawało, zapragnął także w dzień 
ją  usypiać. W ybrał do tego drzewo piękne, zdrowe, wystawio
ne na działanie słońca; uderzał kilkanaście razy mocno w koń
cowe listki palcem, i po kilku minutach wszystkie listeczki na 
liściu pierzastym zamykały się i cały liść zasypiał. Co zaś jest 
najdziwniejsze, to że pomimo pozostawienia drzewka na słoń
cu, sen sztucznie wywołany trwał trzy godziny przeszło. Czy
taj roczniki Akademii królewiczu, a sam się o tem przeko
nasz.

— Wolałbym widzieć na własne oczy — odrzekł Zielon
ko, słuchający z wielkiem zdziwieniem, — Mam u siebie prze
pyszne okazy akacyi: jedź ze mną mistrzu i pokaż mi jak się 
to robi. Słońce dziś świeci prześlicznie, roślina właśnie czuwa 
w najlepsze. Naucz mnie mistrzu jak ją  trzeba usypiać!

— W  Marmurowej górze mamy tu dość pięknych akacyi 
— odrzekłem, nie mając wielkiej ochoty odrywać się na czas 
dłuższy od ksiąg moich.

— Tak, ale widzisz mistrzu, chciałbym żeby Jagódka 
była przy tem. Ona tak kocha rośliny, tak się interesuje wszy- 
stkiem co z niemi ma związek! Kie ociągaj się drogi mistrzu! 
Czyż to nie grzech doprawdy siedzieć nad księgami, gdy na 
świecie tak pięknie, gdy słońce świeci tak jasno, a wiosna woła 
pod gołe niebo wszystkiemi głosami natury ? Ty mistrzu czy
tasz księgi w zamarłych pisane językach i wskrzeszasz w my
śli dzieje ludów, których prochy od wieków już rozwiały się po 
świecie, a tam jest otwarta wielka księga natury, stara jak 
świat, a jednak wiecznie żywa i nieśmiertelna i gdy ją  czytasz, 
wszystko na co spoglądasz żyje naprawdę. Chodź mistrzu! 
Ptaki, które były odleciały na zimę, powracają; owady wycho
dzą z ziemi; ślimak wychyla się. ze swego domku żeby się 
przyjrzeć słońcu, a ty mistrzu, siedzisz tu między czterema 
ścianami zamurowany! Zaludniły się wody, łąki i lasy, orkie
stra niewidzialna gra, a we wszystkich jej głosach słychać 
okrzyk: niech żyje wiosna! Chodź mistrzu, drzewa owocowe 
kwitną, pola zielenią się; ożywcze zapachy fiołków, bzu i cze
remchy, napełniają powietrze. . .  Gdy ciepłe promienie słońca 
padną na twoją białą głowę, gdy tem powietrzem odetchniesz, 
powietrzem, które upaja jak wino, poczujesz się Znowu młodym!

W ziął mnie za obie ręce, zmuszając prawie do powstania 
z krzesła, a cała jego twarz promieniała. Biły z niej wszystkie 
blaski młodości, wszystkie promienie tej wiosny którą sławił.

— Królewiczowa Jagódka ma w twojem sercu rywalkę, 
miłościwy królewiczu — powiedziałem z uśmiechem. — Słysząc 
cię, sam nie umiałbym powiedzieć, która z nich pierwsze miej
sce zajmuje: ona, czy królowa Wiosna.

— O! — zawołał — moja zona nie jest wcale o nią zaz
drosna. Pootwierała wszystkie okna na jej przyjęcie i ciągle 
śpiewa hymny na jej cześć; bo jakże nie witać z radosnem ser
cem takiego gościa, który wskrzesza umarłe, pod którego sto
pami wyrastają kwiaty, gdziekolwiek dotknie ziemi. Niech 
żyje wiosna!

Czyniąc zadość życzeniu królewicza, kazałem osiodłać 
mego poczciwego muła, na którym od czasu powrotu z podróży 
nie jeździłem, Zielonko siadł na swego konia i puściliśmy się 
w drogę. Przypomniałam królewiczowi te czasy, kiedy to ka
zał nosić się w lektyce, żeby dać dowód, że bez zwierząt nawet 
tak pożytecznych jak  konie, obejść się można, ale słowa te 
oblały go rumieńcem.

— Nie mów mi o tej epoce smutnej pamięci, mistrzu — 
szepnął — i potem jechał czas jakiś w milczeniu, aż mi się żal 
zrobiło, że mu popsułem humor.

Powietrze było cudowne. Zielonko w opowiadaniu swo- 
jem nic nie przesadził; kraj cały zamienił się w ogród. Kwi
tła  jarzębina, kwitły klony, kasztany, modrzewie i wilcze łyko. 
Rumaki nasze jakby odbywały pochód tryumfalny, wciąż stą
pały po kwiatach, bo dla skrócenia drogi nie jechaliśmy głó
wnym traktem, ale łąkami, które zasiane były sasankami, ka- 
czyńcami, bratkami, pierwiosnkami, stokrociami, jakby kto 
umyślnie słał je nam pod nogi.

W  lesie spotkaliśmy Pióropuszka: jechał .na przepysznym 
arabskim koniu, a w ręku trzymał jelenie rogi. W  strzele- 
ckiem ubraniu i bobrowej czapeczce z piórem, wspaniale wy
glądał. Ze wszystkich braci, miał on twarz najwięcej rycerską.

— Dzień dobry, królewiczu — zawołałem zdaleka. — Co 
słychać w państwie Waszej królewiczowskiej Mości?

— Wiosna mistrzu! Jaskółki przyleciały i tylko patrzeć 
jak powrócą kukułki i gajówki; wiewiórki wychodzą z gniazd, 
niektóre nawet mają już młode, a kuropatwy wywodzą swoje 
kurczęta. Szaraki, kuny, lisy, wydry, lęgą się ; ciepłemi no
cami wyprowadza już borsuk młode przed jamę; odyniec ryje 
po gąszczach, warchlaki chodzą sobie stadami, i niedźwiedź 
przechadza się w ostępie*). Jelenie zrzucają rogi: patrzcie 
jaki piękny okaz znalazłem!

Podniósł w górę wspaniały gałęzisty róg, którego pię
kność podziwialiśmy oba z Zielonką i mówił dalej.

—■ W  kniejach panuje obecnie pokój niezmącony: nie 
wolno strzelać! Ej, mistrzu kochany, czy się to godzi tak ze 
mną postępować? Mieszkasz w Marmurowej górze, jeździsz 
do Różanego gaju, a do Koralowego grodu ani zajrzysz ? Za
praszam cię mistrzu jutro na czajcze ja ja : wysłałem dziś łudzi 
nad jeziora, żeby je podebrali czajkom, a przysmak to nie 
lad a !

Zielonko prosił brata, żeby z nami do jego pałacu jechał 
i był świadkiem usypiania akacyi, ale się Pióropuszek wymówił 
pilnemi sprawami państwa i odjechał.

Różanym gajem zwała się siedziba Zielonki, od wielkiej 
ilości róż będących ulubionemi kwiatami królewicza, tak ulu- 
bionemi, że nawet kwiat róży wybrał za herb swego państwa. 
Na wieży pałacowej powiewała szkarłatna chorągiew z wy
szytą na niej białą różą. Gdy przybyliśmy na miejsce, króle
wicz zapytał zaraz o żonę.

— Jej królewiczowska Mość niedawno wyszła — objaśnił 
marszałek dworu. Wzięła ze sobą pazia z koszykiem, w który

*) Ostęp, przestrzeń pewna lasu, w której zwierz się znaj
duje. (Przypisek Redakcyi).
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kazała włożyć podróżną apteczkę i butelkę starego wina. Cu
dzoziemiec wyrzucony niegdyś burzą na brzegi naszej wyspy, 
zachorował na febrę; Jej Miłość niezawodnie do niego się 
udała, bo widziałem że szła w kierunku lasu, gdzie jest chata 
tego człowieka.

.— A moja córka? — zapytał królewicz.
— Jej Wysokość następczyni tronu, towarzyszy Jej kró- 

lewiczowskiej Mości.
— Febra, h m . . .— powtórzył Zielonko zamyślony — 

bardzo być może. Są tam moczary zapełnione stojącą wodą, 
z której ciągle wydobywające się wyziewy, bywają bardzo 
szkodliwe dla człowieka, zwłaszcza mającego zdrowie już pod
kopane. A jednak, czy wiesz mistrzu, ten dziwak nie chce 
się przenieść gdzieindziej, choć mu dawałem nierównie lepsze 
pomieszczenie. Utrzymuje, że mu to jego kraj przypomina. 
Gdyby klimat Atlanty był nieco cieplejszym, kazałbym tam 
posadzić r o z d r ę b y  a u s t r a l s k i e .  Musisz znać kochany 
mistrzu działanie tej dobroczynnej rośliny?

— R o z d r ę b y  czyli Eucalyptusy! znam je znam, 
i u ciebie już je widziałem, miłościwy królewiczu, gdym po raz 
pierwszy przed czterema laty oglądał twoje ogrody wiszące. 
Drzewa te posiadają w wysokim stopnia własność pochłaniania 
szkodliwych wyziewów. Podobno w krajach gdzie rosną roz
dręby, mieszkańcy nigdy nie chorują na febrę. Rząd włoski 
założył wielkie plantacye tych drzew w okolicach bagien pon- 
tyjskich. *)

— Mam je nietylko w ogrodach 
wiszących, ale i w moim ogrodzie zimo
wym tu na dole—rzekł królewicz i otwo
rzył drzwi do przepysznej sali z dwóch 
stron oszklonej.

Po ścianach sali pięły się bluszcze, 
ze stropu niby żyrandole, spuszczały się 
rzadkie storczyki rosnące na niewielkich 
podkładkach z kory i mchu; fontanna 
stojąca na samym środku sali, wyrzu
cała w górę strumienie wody z gło
śnym szelestem, a między klombami usta- 
wionemi z kwitnących w obecnej porze 
drzew i krzewów, były ścieżki wysypane 
żwirem. Królewicz dotknął ręką drze
wa, którego wyniosły słupiec, do słupca 
palmowego podobny, gładki i prosty jak 
maszt, zakończony był u góry bogatą 
koroną, w potężne rozrastającą się ko
nary.

— Oto r o z d r ę b  — rzekł spoglą
dając na drzewo z dumą prawdziwie 
ojcowską — sam go wyhodowałem.

N a długich ogonkach, zwieszały się 
drżące jak u topoli, liście ciemno zielo- 
ne, podłużne, twarde jak  pargamin, bar
dzo podobne do liści laurowych, ale

Dwie gałązki dwóch różnych 
rozdrębów, kwiat i owoc.

Rozdręb australski czyli 
Eucalyptus.

znacznie większe. Wśród ciemnych 
liści, widziałem mnóstwo pączków 
jasno zielonych, a niektóre z nich 
już rozkwitłe. Płatki kwiatów były 
blado różowe, prawie białe, a liczne 
pyl n i ki purpurowe na długich nit
kach, igrając z powiewem wietrzy
ka wciskającego się przez okno 
otwarte, migotały w blaskach sło
necznych promieni.

— Piękny okaz — rzekłem, 
patrząc nań z przyjemnością —
ale na wyspie Yan Dienien widziałem drzewa zadziwiających 
rozmiarów. Eucalyptus gigantea, dochodzi tam często do 
trzystu stóp angielskich wysokości, a pień powyżej korzenia, 
miewa po trzydzieści stóp w obwodzie. Drzewo przejęte jest 
aromatyczną żywicą, więc daje wyborny materyał budowlany, 
szczególniej na okręty; jeden zaś gatunek zwany Eucalyptus glo- 
bulus, zawiera w korze swej pierwiastki podobne do chiny. Ga
tunki: Eucalyptus corynocalix i Eucalyptus gumi posiadają 
liście pozbawione wybitnego smaku, i z tego powodu służyć 
mogą za paszę dla owiec.

— O tym szczególe nie wiedziałem — rzekł królewicz. — 
Co za szkoda że rozdrębu niemożna u nas hodować: kazał
bym zaraz utworzyć z nich lasek naokoło siedziby biednego 
dziwaka. Ha! może chociaż obecność jednego drzewka w mie
szkaniu, pomoże mu cokolwiek!

— Niewątpliwie — odrzekłem — hodowla rozdrębów 
w mieszkaniach, bardzo się nawet upowszechniła w Europie.

Królewicz zawołał głównego ogrodnika i rzekł:
— Proszę wybrać piękny egzemplarz kwitnącego rozdrę

bu i zawieźć natychmiast choremu cudzoziemcowi do którego 
poszła moja żona, a także proszę powiedzieć Jej królewiczow- 
skiej Mości, że mamy w gościnie mistrza.

Po wydaniu tego rozkazu zadumał się.
— Mistrzu — rzekł po chwili — chciałbym temu dziwa

kowi posłać coś takiego, coby mu sprawiło przyjemność, coś 
coby mu kraj jego przypomniało. Może wiesz mistrzu, jakie 
tam kwiaty kwitną teraz w największej ilości?

Myślałem chwilę nad pytaniem królewicza, nareszcie rze
kłem.

— Poślij m u.. .  niezapominajki.
Królewicz wybiegł z chłopięcą żywością przed pałac, 

gdzie w klombach kwitło mnóstwo niezapominajek jaśnieją
cych zdała turkusową barwą. Narwał ich sporo i zrobiwszy 
wiązankę, oddał ogrodnikowi zajętemu właśnie ładowaniem na 
wózek dwukołowy wspaniałego rozdrębu i rzekł:

— Oddaj to choremu cudzoziemcowi i zanieś mu moje 
królewskie. . .  nie! moje braterskie pozdrowienie!

(d. c. n.)

*) Pontyjskie bagna znajdują się na południe od Rzymu 
wzdłuż wybrzeża morskiego. Bagna te w starożytności pracą ludzi 
ciągłą osuszane, były zamieszkane, lecz miasta jakie się wśród nieb 
znajdowały, upadły, gdy przestano dbać o bagna. Złe tak  dalece 
wzięło górę, że trudno mu było podołać, mimo wysileń ponawianych 
od czasu do czasu. Jeszcze na 312 la t przed Chrystusem próbo
wano osuszyć te bagna.

NA MOGILE.

Jestem mateczko! — "W ten śliczny dzień wiosny, 
Widząc, że wszyscy zajęci we dworze, 
Czmychnęłam lekko, jak ptaszek radosny, 
Biegnąc cło ciebie przez puste bezdroże.
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Jestem mateczko! — klęcząc przy twym grobie, 
Chcę cię przywabić modlitwy zaklęciem.. .
Przyjdź do mnie! .. .  Znowu będziemy przy sobie, 
Tak się stęskniłam za twojem objęciem.

Myślę o tobie zawsze, w każdej cbwili,
"Widzę cię we śnie: widuję na jawie 
Ponad kołyską Janka, gdy zakwili.. .
Szłaś za mną, gdymfsię ślizgała po stawie.

Bo cboć aniołki grzeczniejsze odemnie,
Jam  przecież twoją rodzoną córeczką,
My się tak bardzo kochamy wzajemnie! .. .
Sfruń do mnie z nieba, sfruń do mnie mateczko!

Chrystus nam wszystkim zapewnił to prawo, 
Ależ na szczęście zasłużyć potrzeba. . .
Serce mi dziwną zadrżało obawą,
Czyby zechciano wpuścić mię do nieba?. . .

Uczę się nieźle. . .  piszę?. . .  nie bez ale,
Bo stawiam kleksy! gubię igły, druty,
Gam nienawidzę, obrębiam niedbale, 
Niszczę sukienki, drę książki i nuty.

A  posłuszeństwo ? O Boże, mój Boże!
Toż dziś przybiegłam tu bez pozwolenia. . .  
Biedna babunia głowę stracić może!
Oto mi piękny rachunek sumienia! . . .

Bo ja  wiem o tern, że jesteś aniołem!
Mówił mi tatko, gdy leżałaś biała 
Jak  posąg w trumnie, źe ciało popiołem,
Lecz dusza żywcem do nieba wzleciała.

Mówił, że ciągle strzeżesz swoich dzieci,
Że cię tu wiąże miłości twej s iła :
Choć więc od śmierci minął miesiąc trzeci 
Ty śród nas żyjesz, zawsze będziesz żyła!

Wierzy w to babcia, wierzą wszyscy moi,
Wierzy ksiądz proboszcz! ...  och! wiąraź to słodka 
Co boleść dziecka tą  nadzieją koi,
Że się na wieczność z matką swoją spotka.

Wstyd mi, ach! wstyd mi! . . .  Ależ w naszej wierze 
Jasno wytknięta dla grzeszników droga:
Wracam natychmiast, wyznam winę szczerze, 
Przeproszę ojca, babunię i Boga.

Zegnaj mateczko! ... Na twoję mogiłę 
Pi*zyjdę z babunią z win mych rozgrzeszona,
Czerpiąc w tej myśli do poprawy siłę,
Że mię na wieczność przytulisz do łona.

Natalia Sokołowska.



LW Y UCZONE.

Sztuki lwów uczonych ściągają obecnie liczne zastępy 
widzów w paryzkim cyrku. Są one jak to widzimy na ryci
nie naszej w rodzaju tych, jakie przedstawiał podany przez 
nas niedawno lew używający konnej jazdy. Ja k  tam tak 
i tutaj psy odgrywają pewną wyznaczoną sobie rolę. Pies

czyną opóźnienia w rozstrzygnięciu konkursu. Przeczytać pa- 
ręset wypracowali, to nie żarty ! ale wszystkie one pisane z ta- 
kiem „staraniem, żeby dobrze było”, (jak powiada jedna z pa
nienek nadsyłających opis), że chociaż nie jednakowej są war
tości literackiej, wszystkie czytaliśmy z przyjemnością. Godła 
wybrane przez młodziutkich autorów i autorki świadczą o czy
taniu, o znajomości arcydzieł literatury, a szczegóły udzielone 
nam o miejscowościach będących przedmiotem opisu, o praco-

przeskakuje przez szarfę, której oba końce dwa lwy trzymają 
w zębach, równie jak przez deskę na końcach której siedzą. 
To znów lew jedzie na welocypedzie, który pies pomaga mu po
ruszać. Na zakończenie zaś całej tej lwiej i psiej gimnastyki, 
trzy lwy zaprzężone do starożytnego wozu, ciągną w pełnym 
galopie pogromcę swego, który tą  jazdą kieruje.

SPRAWOZDANIE I  KONKURSU.
Kochani czytelnicy tak liczne i tak obszerne nade

słali odpowiedzi na zadanie nasze, że to właśnie stało się przy-

witem zbieraniu wiadomości. Jednem słowem droga dziatwa 
nasza stawiwszy się do apelu licznym hufcem, przekonała nas 
o czem zresztą z góry wiedzieliśmy, że to hufiec serc bardzo 
poczciwych i główek clość już bogatych w wiadomości, a przy
tem myśleć umiejących. Redakcya też w prawdziwym jest kło
pocie, komu tu pierwszą nagrodę przysądzić; po długim jednak 
namyśle uznaliśmy, że pierwszeństwo należy się bezwarunkowo 
12 letniej Oleńce ze Żmudzi dla tego, że z nielicznego grona 
panienek, których odpowiedzi uważamy za najlepsze, ona jest 
najmłodszą, a wypracowanie jej w niczem nie ustępuje tym, 
które nadesłały starsze od niej panienki. Treść starannie 
opracowana, wszechstronna znajomość opisywanej miejscowo
ści, śliczne,. staranne pismo, oto zalety, które czynią pracę 
Oleńki ze Żmudzi godną nagrody. 13-to letnie: Sosenka



pod godłem „ W  imię Boże,: Złota Przędza i Grażyna śmiało też
0 pierwszą mogą się ubiegać nagrodę. Grażyna zrozumiała 
dobrze jakie być winno zadanie konkursowe. Jej opis Lublina 
zaleca się dokładnością, świadczącą że nie żałowała trudu
1 zaglądała do nie jednej książki, aby zaczerpnąć gruntownych 
wiadomości o wszystkiem o czem mówi. 14 letnia Topólka 
srebrna starała się opisać jak mogła najlepiej „dom, lasy i pola 
szerokie, to wszystko co ją  otacza najbliżej, na co patrzy od 
urodzenia, wśród czego wzrosła, co jej jest drogie, swojskie 
i znane”; siły jej nie zawiodły. Szkoda, że „Oleńka” opisująca 
Kowel, nie dała nam bliższych szczegółów o sobie: ani lat, 
ani godła! Opis dokładny, styl poprawny, w wypracowaniu 
jest wszystko co trzeba, a nic więcej nad to, co trzeba. Z  dro
bnego, wyrobionego już pisma wnosimy, że to jedna ze star
szych czytelniczek naszych i dla tego stawiamy ją  obok To
pólki i Wesołej Krakowianki, także 14 letniej. Ta opisuje W ar
szawę, ale z tematu niewyczerpanie obszernego, tak zręcznie 
wybrała to, co najwłaściwiej było powiedzieć, tak roztropnie 
uniknęła zbytniego zapuszczania się w szczegóły, że za tę zrę
czność i roztropność odpowiedź jej należy policzyć do najlep
szych, a za ten temat bezwarunkowo za najlepszą ją  poczytać. 
Odpowiedzi młodych zupełnie dzieci nie mogą naturalnie ró
wnać się, pod względem obrobienia .owego i zasobu wiado
mości, z opracowaniami dużo starszych panienek; ale to po
wiedziawszy, musimy oddać należną pochwałę 8 letniej Gioiazd- 
ce s Podola. Na współkę z braciszkiem opowiadając, wzięła 
na siebie opisanie nie miejscowości, ale jej flory i wywiązała się 
z tego ze znajomością przedmiotu zadziwiającą u takiego ma
leństwa, które obok nagrody i na całus serdeczny zasługuje. 
8 letnia także Tęcza z nad Jatrani nie powstydzi się swego 
opisu. A  Konradek Cg. lat wprawdzie nie wymienił, ale nie 
musi to być dorosła osoba, skoro się „małym czytelnikiem” 
pisze. Jakżeż go tu nie pochwalić, kiedy w dodatku jeszcze 
ujął za serce Redakcyę, oświadczając, że ma chęć „ugościć ją  
rakami”. Raz jeszcze powtarzamy: wypracowania starszych są 
i z konieczności muszą być lepsze, ale usiłowaniom małych 
dzieci sprawiedliwość oddać należy i dla tego 9 letniemu Jaro- 
sikoioi z nad Bugu, Goryczce i Ludwisiowi z Zabłotni odda
jemy pochwały na jakie zasługują niemniej jak i 10 letniej 
Myszce domowej, która widocznie, nie na łasowaniu przysma- 
czków czas trawi. Jedenastoletnie panienki nieledwie już do 
„starszych” liczyć mamy ochotę, tak dobrze piszą, tak popra
wnie. Czarnooka z Puszczy przypuszcza, że „Włochy piękniej
sze, ale rodzinny kątek ma dla niej najwięcej uroku”, czem 
dowodzi, że myśleć już i czuć umie! Rybka z Ilniłopiaty do
brze włada piórem, ale z czasem dobrą też będzie gosposią, 
skoro dziś już własne jej gospodarstwo” (czworonożne) uprzy
jemnia jej czas wolny od nauk. Śmieszka bardzo ładnie opi
suje nam Salonikę, bo na tureckiej ziemi spędziła pierwsze 
lata życia, a choć pokochała kraj tutejszy, jednak „nicby jej 
do szczęścia nie brakowało, żeby miała morze i babcię!” War
szawska Biedronka żywą wyobraźnią malowniczo przedstawia 
moment z przeszłości. Błędny Ognik zadziwia nas ilością pra
ktycznych wiadomości, jakie widać w nocnych wędrówkach po
zbierał, a Jakóbinka, Muszka . z nad Bystrzycy, Światełko, 
Gajówka modra i Wiedenka z Żywopłotu idą na wyścigi, która 
lepiej zadaniu odpowie. Szereg 11. letnich zamyka Jaskółka 
z nad Ussy. Pisze ona: „możeby kto inny lepiej i więcej na
pisał, ale ja  nie umiem dobrze wyrażać to, co czuję.” Czuj 
tylko, dziecko drogie. . .  „Miej serce i patrzaj w serce”.

1 12 letnie o których już więcej się wymaga,' nie mają 
się czego wstydzić przed starszymi nawet od siebie. Brzózka 
rozkoszuje się pięknemi widokami rodzinnego miejsca z pra
wdziwym zamiłowaniem piękności przyrody, Czubata Kokoszka 
zna stare podania, w których często tkwi niestarzejący się 
marał, a Maryn Led., T. N. 12, Jemiołuszka, Ralutka S., 
Hajduczek z pod Zamościa i Wisienka s nad Sobu dostarczają 
nam wielu a wielu ciekawych szczegółów, o miejscowościach, 
w których mieszkają.

O gromadce 13 letnich rówieśnic, mogłabym powiedzieć 
to, co o sobie mówi Zorza: „nie sadziłam się na wyrazy szu
mne i górnolotne, lecz pisałam po prostu i zwyczajnie, ale 
z serca”. Wszystkie tak zrobiły i dobrze zrobiły: Brzózka

z nad Bydnyi, Lwoioianka, Malinka z Goieoroioa, Przepióre
czka z nad Teterowa, Polska Dzieweczka z Polesia, Horpyna, 
Kwiat lotosu i Orso.

14 letnie i jedyną 15 letnią Kopciuszka razem połączymy 
należną wszystkim pochwałą. Myśl, Mazurka z nad Narwi, 
Cicha Woda, przysłały nam wszystkie cztery (bo i Kopciuszka 
liczymy) opisy szczegółowe, ładne, w miarę obszerne, nie zby
tnio treściwe. Konwalijka z naci Bobrówki dobrą robi na 
wstępie uwagę, że nawet miejscowość, „plaska, piaszczysta, nie 
jest przecie pozbawioną uroku dla tego, co się w niej urodził 
i chce piękna szukać koło siebie”. T a k ! chcieć trzeba! sercem 
tętna otoczenia odczuwać! Praioda nie wie, czy dobrze napi
sała, ale że pisała swoje wypracowanie „z chęcią i staraniem, 
aby było dobrem”. Cóż więcej wymagać można ? O to prze
cież chodzi przedewszystkiem, nietyllco w wypracowaniu, ale 
i w życiu calem ... Jaskółce z Czerwonej Rusi. Różyczce 
białej z Wołynia, Turkawce z nad Prosny. Hel. Mał. nic nie 
mamy do zarzucenia, prócz tego, że lat swoich nie wymieniły! 
Z pisma sądząc, bierzemy je za starsze panienki.

I  znowu druga Oleńka żadnych bliższych szczegółów nie 
daje nam o sobie, choć tak ładnie opisuje Ojców, żeśmy opis 
jej z przyjemnością czytali. A dwie jeszcze mamy' Oleńki! 
trzeba więc koniecznie, aby trzy właścicielki jednakowego 
pseudonymu rozróżniły się jedna od drugiej przybraniem ja 
kiegoś określenia. Autorce opisu Ojcowa proponujemy: z pod 
Ojcowa Oleńka, wszak nieźle to brzmi, prawda? Nie wymieniła 
także lat swoich M. TI. (godło: „D-r Muchołapski” opisująca 
nam bardzo ciekawe szczegóły o Besarabii.

W  końcu mamy jeszcze do zaznaczenia dobre wypracowa
nia nadesłane przez 9 letnich: Lilijkę z nad Osławy, Wołyń
ską Pszeniczkę, Adzia z Rzucowa; odznaczają się one staran- 
nem pismem i dobrem na ten %eiek obrobieniem przedmiotu, 
do czego jesteśmy pewni, nie dopomagał nikt ze starszych. 
Rówieśnik wyżej wymienionych, Bratek, także nadesłał wy
pracowanie, nie powiedzie! jednak, jaką mianowicie miejsco
wość onisuje.

Niezapominajka z Polesia, Wisienka, Góralka, są to 
10 letnie panienki, z któremi chwilowo koleguje pod względem 
lat dwóch chłopczyków: Olgierd, który z prawością zaszczyt mu 
przynoszącą, przyznaje, że szczegóły, jakie o Kaliszu donosi, 
wyczytał w jakiejś książce i Mazur znad  Dunaju, którego 
opis Wiednia zawiera same rzeczy znane; pojmujemy to wszak
że, że trudno w tej materyi coś nowego powiedzieć, szczegól
niej, gdy się ma dopiero lat 10!

Do starszej, 11 letniej gromad1 , należą Dumka z nad 
Sobu. Odważny Pływak, Trawka amerykańska, odznaczająca 
się wprawnem już dosyć pismem, Czarna Gondola, Lobelia, 
Yesta, Kamelia z nad Pilicy, nad podziw- ładnie formująca 
literki, Symfonia, Dracena i Jagódka z Podola, widocznie do
brze obeznana ze strojem miejscowym. Piko-de-tejde w samo
tnej chwale przedstawicielem jest 12 letnich!

.13 letnich liczny zastęp stanął do konkursu. Sasanka, 
dobrze z rodzinną miejscowością obeznana, Niezabudka z nad 
Chomoru, Rybka z Berezyny, świadoma przeszłości swoich 
okolic, Legenda, Niezapominajka z nad Łydyni, Zorza półno
cna, o której usposobieniu pięknie świadczy wybrane przez nią 
godło, Słowik z nad Zbrucza, Niebieska Wstążeczka z nad 
Noteci, Białonóźka z pod Karpat, której kaligrafia jest wy
jątkowo piękna, Rusałka i Gosposia z pod Lublina, po gospo
darski! z „lochami” obeznana. Halka z Litwy, Topolka z nad 
Kodemy, i Niezapominajka z nad W arty, to już do pisania 
ćwiczeń nawykłe 14 letnie panienki, nic wigc dziwnego, że 
w ich opisach znać już pewną wprawę. To samo da się powie
dzieć i o pracach kandydatek na staruszki. Carmen, Nemofila 
i Benj aminka, piętnastoletnie czytelniczki, które przy pracy 
w tym wieku dość uciążliwej, wzięły jednak udział w konkursie.

I  znowu jedna znalazła się Oleńka litewska! Lat swoich 
nie podała, ale z przyłączonego adresu widzimy, że nie jest ona 
tą samą, co Oleńka z Warszawy, z ulicy A . .. jako 10 letnia 
do konkursu już nie należąca. Raz jeszcze prosimy, aby każda 
Oleńka dodała do swego pseudonymu jakieś określenie.

L a t swoich nie wymieniły: Srebrna Muszka, M ała Pe-
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dantka z nad Nidy, Ben-ali-bei, Pług poleski, Róża herbacia
na, Figlarna Kołeczka. W anda !)., Miechowianka, Niezapo-
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minajka z nad Jabłoni, rodzeństwo: Słonecznik polny, Lilijka 
z nad Wołynia, Dora, Korona, N. IH  (niema ani pseudonymu, 
ani nazwiska, ani adresu), Sosna polska, Konwalijka różowa, 
Marysieńka z Willanowa, Jadw. Zar. i Sokolica. Z pisma ich 
tylko wnosić możemy o latach, od których naturalnie ocena 
wypracowania w znacznej części zawisła. Niepewna to jednak 
wskazówka, bo niedawno rozstrzygnięty konkurs kaligrafii do
starczył nam dowodów, jak ślicznem i pewnem bywa czasem 
pismo małych zupełnie dzieci. Pamiętamy jednego Bogdanka, 
mającego zaledwie rok 6-ty, którego pisma nie powstydziłby 
się żaden dwunastoletni Bogdan. Tak, zawsze... Bogdan! 
Zawsze darem Bożym jesteście drogie dzieci, a gdy chcecie 
być rodziców pociechą, jesteście największem z dobrodziejstw 
Bożych. Z wypracowań waszych mamy prawo wyprowadzić 
wniosek, że na drodze do tego jesteście: pilność, staranne 
wypełnienie dobrowolnie nawet zaciągniętego zobowiązania, 
pięknie o was świadczą, a te zalety charakteru są już gruntem, 
który miłością tego co swojskie ogrzany, dobre kiedyś wyda 
owoce. Ci, którzy pochwały nie otrzymali, niech nie sądzą, 
że wypracowania ich były z łe ; były one tylko mniej dobremi od 
nagrodzonych i od pochwalonych, i dla tego iedynie tamtym 
należy się pierwszeństwo. Dwa się zah • lazły niedbale 
pisane, podpisane nieczytelnie, pozbaw nazwiska, pseudo
nymu i ortografii, ale o tych tiie wsp< my wyraźniej, boć 
wszystkim zdarza się zbłądzić, a (Id poprawy zawsze
otwarte, szczególniej gdy błąd to • mwinny, Itóremu czas 
i dobra wola zaradzą.

Na zakończenie tyle tylk powiemy, że Redakcya czuje 
się dumną i zadowoloną ze sr jej rodzinki.

WA.
(Dalszy; ciąg).

— Tymczasem, jaj* widzicie, odbywam ćwiczenia woj
skowe, spełniam służ boW^mb-,rap/pi.,, .odmiatam śnieg w kosza
rach, słucham kursów w liceum i mam . aw e Książkę w kie
szeni, aby czytać o Irażdój porze dnia i nocy w wolnej chwili. 
Nie wiem dotąd czy ^  fipa świadomy jest mego błędu? i prze
to nie wiedząc jak postąpić, ani odważyłbym się obecnie stanąć 
przed nim, ani wiem' co począć mam dalej ze sobą! Jedną 
tylko słabą nadzieję mam w matce, że ta, dowiedziawszy się 
cudem jakim o mym błędzie i żalu zań, zechce znowu swoim 
zwyczajem, wpłynąć na rozgniewanego teraz słuszniej, niż kie
dykolwiek ojca. Codzienne życie moje przy takim niepokoju 
i jjoczuciu winy, przykre jest i wtem przyczyna wiecznego 
smutku z którego żartujecie niekiedy, lub, poczciwe dusze, usi
łujecie go zwalczyć, nastręczając mi rozrywki, jak  oto i teraz, 
gdy sami wystarawszy mi się kilkudniowego urlopu, zabraliście 
z sobą na uroczystości winobrania i na polowanie w górach. . .

— A więc, należy mi się niezwłocznie, gdy tylko służba 
pozwoli, popędzić w twoję pusztę, i jako podróżny spoczywając 
w stepowej gospodzie, powiadomić dokładnie o wszystkiem twą 
m atkę... Bąclź dobrej myśli Petofi!—• rzekł najstarszy ze 
słuchaczy po namyśle, podając rękę żołnierzowi, który ją  ser
decznie uścisnął.

— Ho hop! . . .  błyskają już toicrchy na wschodzie! . . .  
uie tracić czasu na gawędy! kto nie spał niech zadrzemie a od
pocznie, żeby trzeźwą miał głowę i pewne nogi! Za godzinę-1 J J  Ł£. -ŁA-ŁAŁUJ. A f  U  (O  ^ U U L l l l ^

w crogęK ^ jeżeli mamy stanąć na południe u gospodarza 
V a ossy! — wojaj  góra) przewodnik.

. , Spać dzieci! trzeba słuchać komendy, choćby góralskiej, jeżeli ta ma prawo dowództwa nad nami w danej chwili!« -i , I c tu  w u
powiedział oficer służbista.

isza zapanowała przy ognisku wśród skał, ponad które-
mi, najwyższe szczyty zaczynały tu i owdzie błyskać złotem 
i purpurą, odznaczając się   Vi~wyraziście na ciemnem tle nocy.

„Podania miejscowe nie zgadzają się co do czasu kiedy 
pierwsze winnice założone zostały na wzgórzach Hegyalia.. 
Jedni odnoszą je do czasów panowania Rzymian w Panonii,, 
drudzy utrzymują że Bela IV  sprowadziwszy winne szczepy 
z Włoch i Morei czyli Peloponezu, pierwszy zasadził je nad 
brzegami Cissy. Inne wszakże winnice węgierskie sięgają 
dawniejszych nierównie czasów, i pochodzą niewątpliwie od 
Rzymian, którzy najwięcej przyczynili się do rozpowszechnie
nia uprawy wina w Europie. Wiadomo że w Alzacyi w X-tym 
już wieku szczepiono latorośl węgierską.

Pasmo Hegyalia rozciąga się szeroko, stanowiąc połu
dniowe podgórze K arpat wschodnich. Uprawiają tu wino 
w dwudziestu przeszło wiejskich osadach, zbierając corocznie 
około miliona wiader soku.

Na owem to podgórzu Karpackiem, złożonem ze skał 
porfirowych i wypalonych kraterów, na przestrzeni pięciu mil 
kwadratowych ciągną się owe najsławniejsze winnice, z których 
wino „Tokaj” rozchodzi się na wszystkie strony świata.

Samo miasteczko „Tokaj” położone przy ujściu Bodrogu 
do Cissy, małe, hłotnis* e. ledwo killcotysięczne, słynie po świe
cie jedynie nazwą okolh, iiego wina. W  ogóle wino węgierskie 
stanowi główny przedmiot handlu w Węgrzech a zatem źródło 
bogactwa narodowego”.

To też winobranie w całych Węgrzech a mianowicie 
w okolicach Tokaju jest narodową uroczystością. Każdy wła
ściciel winnicy, uboższy czy bogaty, kmieć czy mieszczanin, 
z końcem lata zabrawszy żonę i dzieci, przenosi się do winnicy 
gdzie zamieszkuje w chatce, dopóki nie skończy zbioru wina. 
Następuje to w końcu października dopiero, bo grona z któ
rych ma być otrzymany prawdziwy winny wyskok, muszą 
wprzód na pniu trochę zeschnąć i nabrać błękitnawej barwy. 
Gdy zeschną dostatecznie, wtedy dopiero obrywają się jagody, 
a z tych wybierają najpiękniejsze, z których wino zcieka- 
jące samo bez żadnego ciśnienia, nazywa się esencyą tokaju, 
w Polsce zwano je „kapką”, jest najwyżej cenione i bardzo 
drogie. Ale najpiękniejsze z najpiękniejszych kładą się prze- 
dewszystkiem w przeogromny biały jak  śnieg worek, tłum wi- 
nobrańców otacza go tańcząc i śpiewając przy hucznej muzyce, 
a młodzież pędzi z drugą muzyką na umajonym wozie, z gło- 
śnemi okrzykami i śpiewem, szukać po świecie najpiękniejszej 
dziewczyny, któraby rozpoczęła wytłaczanie wina, aby jagody 
wydajne były.

— Ho ho! gdzież jest najpiękniejsza dziewczyna? Ho 
ho ludzie! gdzież jest napiękniejsza w świecie?... — tak wo
łając iv takt muzyki, pędzą, ale zamiast w świat daleko, toż oni 
pędzą prosto przed dom własnego pana, właściciela winnicy, 
Michała Valossy:

— Hej, h e j! panie Michale, dawaj nam tu twoję córkę, 
żeby najpiękniejsza dziewczyna utłoczyła nam wina! Co? 
Nie chcesz? Cóż to ty sobie myślisz panie Yalóssy? Czy dla 
tego że twoja dziewczyna jest hrabianką, i że ty jesteś jednym 
z najbogatszych w kraju, to my nie mamy cały rok wina pić, 
gdy jagody nie wydajne będą, ponieważ najpiękniejsza wzgar
dzi wytłaczać je białemi nóżkami? A  któż wam winien: nie 
trzeba twojej córce najpiękniejszą być, tobyśmy ci jej nie za
bierali, a kiedy jest, to daw aj! . . .

Nic nie pomogło; zabrali córkę pana Michała, ustroili ją  
całą w winne grona, posadzili na wozie i pędzą napowrót po- 

•krzy kując w takt muzyce. Okrzyk radosny przyjmuje ich 
u białego worka. Porywają najpiękniejszą, sama pani, jej 
matka podpina jej trochę białą spódniczkę, zdejmuje obuwie 
z białych nóżek.

— Aha, panno hrabianko! dobrze ci ta k ! kiedyś najpię
kniejsza to tańcuj teraz a skoczno po worku, dopóki wszystkie
go soku z winnych gron białemi nóżkami nie wyciśniesz! Hej
że muzyko g ra j!

I  musi tańczyć ochoczo panna hrabianka! . . .  a tłum wi- 
nobrańców tańczy naokoło i pokrzykuje, a muzyka grzmi aż 
się anieli w niebie radują: hu h a ! . . .

Po oberwaniu najpiękniejszych jagód, pozostałe grona 
ułożywszy w konopne worki, depczą nogami, a odpływający
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sok zlewają w beczki w których fermentuje i wydaje inne 
gatunki wina. Na „wyskok winny” sypią pewną miarę 
suchych winogron w niewielką kadź i depczą na masę, 
do której dolawszy soku przy ciągiem mieszaniu tyle, żehy 
pestki dały się wybrać sitem, osłaniają kadź pokrywą z trzciny, 
i zostawiają w spokoju na blisko 36 godzin. Gdy przez ten 
czas utworzy się skutkiem fermentacyi warstwa gębczasta na 
wierzchu, a gaz węglowy wchodzi przezeń z lekkim szumem, 
miesza się znowu wszystko, zlewa w worek i lekko wyciska, 
a czyste wino zlewa w wielkie beczki i ustawia w piwnicy. Mu
si tak stać najmniej pół roku. Dobre wino stoi lat parę.

Gdy kończy się zbiór cały, rozpoczynają się słynne od 
wieków uczty zabawy i odbywające się w całych Węgrzech, gdzie 
tylko są winnice. Właściciele spraszają na nie przyjaciół 
swoich, z dalekich stron nieraz, a mnóstwo kupców i robotni
ków wszelkiego rodzaju, nie tylko z całych Węgier, lecz 
i z Polski i z ościennych krajów przybywa, w celach zarobku 
i zabawy, tak samo jak na jarmarki i inne wielkie zgroma
dzenia ludowe. Na takie to gody zaprosił licznych przyjaciół 
swoich pan Michał Yalossy., bogaty obywatel, którego winnica 
tłumy winobrańców zatrudnia. To też do gości i winobrańców 
ciągną tłumy ludu z daleka i zblizka, z interesem i bez żadne
go nawet, dla ochoczej zabawy jak na bal, i z samej ciekawo
ści jedynie. Jest się czemu przypatrzeć i czemu przysłuchać. 
Na ogromnym obszarze pod szafirowem uśmiechniętem nie
bem cygańska muzyka tu i owdzie, gra od ucha aż dusza 
skacze, aż nogi się rwą, aż podrywa człowieka: a wszystko 
swojskie, własne, stare jak Węgry same. Kto żyw śpiewa do 
wtóru śpiewającym przy pracy winobrańców, pieśń za pieśnią, 
jedna dzielniejsza od drugiej, przysiągłbyś że słyszysz szczęk 
broni, brzęk ostróg, komendę wodzów, okrzyki pełne zapału 
wojowników, aż w szafirowe niebo echem bije zwyciężka pieśń, 
prawdziwa pieśń wojennego narodu. Aż tu jeden huczny 
okrzyk wesela, Avstrząsa zda się niebios sklepieniem, wszystkie 
muzyki naraz grzmią marsza, to zakończenie dziennej pracy, 
teraz będą tańczyć. Widzieliście jak Węgrzy tańczą? Jak  
okiem zajrzeć zapłonęły potężne ogniska, zabezpieczając lud 
od chłodu, lud roztasowany istnym obozem u stóp pagórków. 
Ani najbarwistsza, najkwiecistsza łąka pod słońcem, nie 
mieni się tak tysiącami barw, jak ten obszar ludem zasłany. 
Strojne, błyszczące, jaskrawe są kmieci węgierskich przybra
nia, bogate, kwieciste, świetne, są stroje szlachty węgier
skiej : a wszystko od malca do dziadusia, od dziecinki do 
babuli, brzęczy, dźwięczy, świeci, ostrogami, ozdobami u pasa, 
u warkoczy, u czapeczek, u szyi, u kapelusza, wszystko klasz
cze, wykrzykuje, śpiewa, tańczy, a muzyka grzmi!.. . grzmi 
ognistego prastarego marsza, coraz bliżej wiejskiego domku 
pana Yalossy. Już id ą!. . .  naprzód huczna cygańska muzy
ka, tuż za nią przodownice w winobrańczej pracy, pysznie 
postrojone z buziakami ukrytemi pod maską, albo osłonięte 
w gęsty rąbek, to tak na figle; naokoło przodownic cisną się 
dziewczęta biało ubrane w zielonych wieńcach z winogradu, 
takiemiż wieńcami przepasane. Dwie białe dziewczyny dźwi
gają na błyszczącym ozdobami drążku, uginając się pod nim, 
chociaż najtęższe do tego wybrano, przeolbrzymi wieniec uło
żony ozdobnie z największych gron i gałązek. Za niemi 
i w około tłumnie idzie winobrańców rzesza z barwnemi cho
rągiewkami i z butelkami w rękach, powiewając, potrzą
sając niemi, tańcząc, przy głośnych okrzykach, a kogo 
spotkają każdy musi skosztować z podanej butelki. Liczni 
dozorcy w odmiennych a zawsze jaskrawych strojach, z trze- 
paczkami w ręku, uderzają niemi tego i owego lekko po ple
cach, pilnując porządku. Tak, ze śpiewem, tańcem, szczękiem, 
szumem, muzyką, przybywają przed dom właściciela winnicy

i uroczyście przy odpowiedniej pieśni ofiarują mu wieniec. 
Właściciel z rodziną i gośćmi przed domem przyjmuje wieniec, 
odpowiada oracyą na oracyę, zawiesza go na ścianie i . . .  choć
by miał sto lat, idzie w taniec z przodownicą. Cóż za wstyd 
gdyby nie mógł! Węgier do boju i do tańca zawsze powinien 
być gotów! To też najstarszy staruszek krzepi się, jak 
może, a hula, wykrzykuje i ostrogami dźwięczy, a za nim 
żona, dzieci, wnuki i prawnuczęta z serdecznymi gośćmi. Ale 
kto tam wie na pewno z kim tańczy w takiem zamięszaniu 
i przy takiej szalonej ochocie. Toż nawet ten młodziutki żoł
nierzyk co z synem pańskim i z innymi oficerami przyjechał 
i dwa niedźwiedzie onegdaj zabił, a przy ochocie ciągłe w kąt 
za innych się kryje, aby wiecznie smętną twarzą nie psuć 
ogólnego wesela, i ten wreszcie ku ogólnej uciesze musiał 
ostrogami w tańcu brzęknąć ochoczo, i choć na chwilę dziwne
go smutku zapomnieć. Ba, jakże nie miał, kiedy jedna 
z przodownic zamaskowanych, wynalazła go w ciżbie pańskich 
gości i zaprosiła do tańca. W  codziennem życiu nie uszłoby 
to dziewczynie, ale w czasie winobrania wszystkie figle uchodzą, 
od tego winobranie. Chciał żołnierz odmówić, ale poczuł że 
wyśmiany będzie i gorzej, bo uznany za nieprzyzwoitego go
ścia który zabawę zatruwa: można nie przyjechać, ale kiedyś 
przyjechał to hulaj jak drudzy. Więc poszedł żołnierz tań
czyć.

 ___  (d. c. n.)

NITECZK A  ARYADNY.
Ułożona przez Wiedenkę z żywopłotu, dla Białej Kotki

z nad Chomoru i Białoszki.
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ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
Dla Jedlinki, Stokrotki z nad Stochodu i Sasanki, od Nieza- 

budki z nad Chomoru.

Wyrazów 5. Początkowe i końcowe litery od góry do 
dołu, złożą nazwy dwóch rzek portugalsko-hiszpańskich: Sy
laby : Mir—Niedź—go—G—ród—dzie—wie—JU  — Hurd — 
w, —. war. — Znaczenie wyrazów: I. Miasto w gubernii poł- 
tawskiej. 2. Dwie samogłoski. 3. Jezioro w Ameryce. 4. Mia
steczko w prezydenstwie Allakabadzkiem. 5. Organ wzroku.

ROZW IĄZANIA DO N-ru 18-go.
S z a r a d y :

O - ku — la — ry.

Ł a m i g ł ó w k i :
1. Pionek. 2. Elwira. 3. Radom. 4. Sennaheryb. 5. Ofni. 

6. Wirgiliusz. 7. Jefte. 8. Eurypides.
Persowie — Kambizes.

TREŚĆ: z wyspy Atlanty, p. Zofię Urbanowską. —  Na mogile, wiersz p. Natalię Sokołowskg (z drzew.) —  Lwy uczone (z drzew.), — 
Sprawozdanie z konkursu. —  Pod wpływem błogosławieństwa (c. d.) —  Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek: Podróż młodych 
Szczuroskich (z drzew.) —  Rozstrzepanie, wiersz p. Helenę Bojarską. —  Pamiętnik ołówka. ■ Łamigłówki i rozwiązania. • 

Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Szesnastoletni wojewoda, powieść p. Michalinę Zielińską.

Ho8B&jieHo lłeH8ypoio, Bapmaoa 23 Anpłsaa 1890 r. Redaktorka i wydawczyni Ludwika Hauke.
W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do N-ru 19^ Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.
jak podeszwa! ale nie było wyboru. Nad wieczorem  
w chwili gdy w podziemnój komnacie zasiadano do 
obiadu uwieńczonego świeżą kiełbaską i słodkiem cia
stem, dwoje podróżnych musiało się znów pożywió zna
lezionym kawałkiem ronda od pilśniowego kapelusza. 
A  n o c ! .. . ach, noc przepędzaną tak wygodnie zazwyczaj 
w zacisznój sypialni starego dworca, trzeba było prze
być drżąc i szczękając zębami, w dołku pod krzakiem. 
I takich dni i nocy minęło kilka zanim strudzeni wędro
wcy wychudli, wynędzniali, ujrzeli nareszcie Warszawę. 
Poznali ją odrazu po właściwej woni, którą im dokła
dnie opisał krewny, i puścili się wilgotnym trochę ście
kiem w głąb miasta, ogłuszeni wrzawą, ale dopytując na 
prawo i na lewo u wszystkich spotykanych myszy i szczu
rów o pana Szczurowieckiego. Niestety, każdy wzruszał 
ramionami, nikt go tu nie znał, i wkrótce podróżni wspo
mnieli ostrzeżenie rodzicielskie, że wielkość i znakomi
tość owego pana musiała przedewszystkiem istnieć we 
własnem jego przekonaniu. Biegnąc i rozglądając się 
na wszystkie strony, aby rozdeptanemi nie zostać, panna 
Szczuroska sama niechcący nastąpiła na ogon bieżącego 
przed nią obcego szczura. Odwrócił się natychmiast 
i rzecze:

— Pani, jeżeli masz tak krótki wzrok że osób przed 
sobą idących nie widzisz, to kup sobie okulary.

— Ach panie, wolałabym jaką taką wieczerzę, ale 
i w tym interesie nie wiemy gdzie się ruszyć w Warsza
wie — odparła z westchnieniem. Jej wygląd wieśniaczy 
zajął nieznajomego. W ypytawszy o wszystko wyrzekł:

— Moje kochane dzieci, widzicie że szczerze ufać 
rodzicom tylko można; wasz krewny jest samochwał, 
znam go przypadkiem, gdyż mieszka tuż koło mnie w tój 
oto dziurze koło rynsztoka, jakkolwiek o przysmakach 
wam rozpowiadał, że nie zawsze ma nawet i podeszwę 
do gryzienia; jeżeli chcecie go uściskać to pójdźmy do 
niego, ale jeżeli wieczerzać pragniecie, w takim razie 
wejdźcie ot tu do tego kupca tylko się cicho sprawiajcie, 
a ja jutro rano do was przyjdę.

Podróżni podziękowali serdecznie i weszli do kupca. 
Wieczerza była doskonała z samych przysmaków, ba
kalii, cukru, biszkoptów angielskich i t. p. Jedli, niepoj- 
mując czemu dziwny niesmak uczuwali jednocześnie, 
a wtem serca gwałtownie im podskoczyły w piersiach: 
ach to pożywna słoninka gardzona niegdyś w domu za
pachniała teraz i przyprawiła biedaków o gwałtowne 
wzruszenie; oboje zalali się łzami:

— Gdyby choć odgadnąć z której strony zalatuje 
ten przysmak — westchnęły.

W tem młodzi Szczur oscy spojrzą aż prześliczny do
meczek stoi sobie na boku, a w nim przygotowany wido
cznie na wieczerzę, w oknie na samym śroku, spory kawał 
słoninki, więc młody szczurek zawołał:

— Patrz! jednak nie wszystko zmyślał nasz kre
wny! Otóż to pałac i wygoda warszawska! nic innego 
tylko to musi być hotel dla podróżnych szczurów! Pójdź 
na wieczerzę!

Wdrapał się na grzędę i gryźć począł cukier...

Podróż młodych Szczuroskich. $
(Dalszy ciąg).

Dwoje upartych bezrozumnych stworzeń poczęło 
*mawiać się po cichu i pewnego pięknego poranku, gdy 
cała rodzina w błogim śnie była jeszcze pogrążona, oni, 
cicho, na palcach wyszli z rodzinnój nory między podło
gą i ścianą śpiźarni, zbiegli na dół i rzucając obojętne 
spojrzenie rozkosznej wiosce rodzinnój, ruszyli w drogę 
wybrzeżem W isły w górę rzeki.

Szli dopóki głód nie zmusił ich pom yśleć o śniada
niu. O tój to właśnie porze dnia w jadalni domu Szczu
roskich zasiadano do śniadania, słoninka, chleb lub buł
ki, kasza, mąka, cukier, pogardzane w ostatnich czasach, 
stanęły teraz przed oczyma wyobraźni zgłodniałych 
Podróżnych, ale przed ich oczyma cielesnemi, w rzeczy
wistości nie było tych przysmaków, tylko stary trzewik 
skórzany, niezdatny do użytku leżał na wybrzeżu Wisły, 

— Ej co tam—rzecze z westchnieniem młoda panna 
Szczuroska, — warszawskie przysmaki wynagrodzą nam 
wszystkie przykrości, tymczasem w podróży trzeba się 
ograniczać. Zjedzmy po kawałku tego trzewika, aby 
głód opędzić i dalój w drogę. Jak powiedziano tak zro
biono. Trzewik był twardy, ach, prawdziwie twardy



W eszli i zabrali się tak  żwąwo do słoninki, że za 
trzeciem  pociągnięciem zatrzask spadł i pułapka się 
zamknęła. K tóż opisze zdziwienie dwojga wieśniaków 
nieznających miejskich samotrzasków, a następnie roz
pacz gdy się przekonali że są więźniami.

Okropna noc trw ać się zdawała wiek cały; nieszczę
sna pa ra  pociła się ze strachu, um ierała i p raw dopodo
bnie byłaby  żyć przestała, gdyby ich wczorajszy przyja
ciel nie przyszedł nad ranem , przed otworzeniem sklepu 
jeszcze. Zdaleka usłyszawszy gryzienie k ra ty , domyślił 
się co zaszło:

— Powinienem był to przewidzieć — zawołał — 
bo wśród przysmaków warszawskich wszędzie jest pełno 
pułapek, to też zapowiedziałem wam źe inne wyszukam 
schronienie. Tymczasem, oto leży na podłodze paty 
czek, ja będę nim podważał te drzwi waszego więzienia, 
wy pomagajcie z waszćj s tro n y ., . .  Pod  rozumnym kie
runkiem  doświadczonego szczura drzwiczki ustąpiły, on 
przytrzym ał je  głową i wieśniacy wymknęli się szczę
śliwie

— Teraz obmyśliłem wam pewniejsze mieszkanie— 
rzecze nowy przyjaciel wiodąc ich przez ulicę — jest to 
dom pewnego uczonego, gdzie nigdy nie zamiatają, nie 
sprzątają i nie oczyszczają mieszkania, pająki um ierają 
tam ze starości jedynie, zresztą niezbyt obfita tam ży
wność ale pewność wszelka.

Poczciwiec nie przesadzał; mieszkanie było znośne 
ale głód ciężki. Uczony właściciel zajmował się hodo
wlą ptaków  i dobieranie się do ich żywności stanowiło 
jedyne źródło utrzym ania dwojga wieśniaków. O wy, 
szynki, sadła i kiełbasy wiejskie, teraz pomszczone zo
stałyście za lekceważenie poprzednie. Gorzkiemi łzami 
opłakując wspomnienia, wieśniacza para chudła i wię
dła jak  kwiaty w niew łaściw y g ru n t przesadzone, nie 
wiedząc jednak jak sobie radzić by w ybrnąć z nieszczę- 
snćj doli.

Pewnćj nocy biedne szczurzęta spostrzegły że 
ogrom na papuga zasnęła na swej wysokiej grzędzie, 
trzym ając kaw ałek niedojedzonego cukru. Coprędzej 
w drapał się do niej drżący słodką nadzieją szczurek, 
i gryźć począł cukier tak, aby okruszyny spadały na 
ziemię, gdzie je zjadała jego  siostra.

(d. c. n.)

R0ZSTRZEPAN1E.
Anielka miała różne, o ! różne zalety,
Lecz i w ad także różnych miała dość, n ies te ty ! 
A  straszne roztrzepanie górowało wszędzie. 
Ludzie nieraz mówili. Co to z tego będzie ? 
Zdarzyło się raz oto, że Anielka mała 
Z mamusią w odwiedziny na wieś pojechała. 
Pozostały  tam na noc. Na drugi dzień rano, 
Gdy wszyscy powstawali i śniadanie dano, 
A nielka z pokoiku nie wychodzi przecie.
— Anielciu! woła mama, śpiesz się moje dziecię, 
S tarsi na cię czekają, a tak być nie m oże! 
Ubieraj się coprędzćj!

— O! Boże, mój Boże!
W oła  dziewczę ze łzami, co ja teraz zrobię?
Ach! mamo, gdzieś pończoszkę zapodziałam  sobie, 
Szukam wszędzie i szukam a znaleźć nie mogę.
— Śpiesz się duszko, już późno, i już nam czas w drogę,
— K iedy  nie wiem co robić? radź, mamo jedyna!
— Widzisz, jaka to z ciebie niedobra dziewczyna!
To tw oje roztrzepanie przechodzi pojęcie,
Pończoszka tu być musi, przysięgłabym  święcie.
— W szak już wszędzie szukałam; może k to  wziął? może..,
— Co komu po pończoszcze jednej.

— Boże! Boże!
— Czas jechać!

— W ięc co będzie?
— Ha! już trudna rada ,

Choć to wstyd, lecz cóż robić? poprosić wypada
0  pożyczenie pończoch. I  tak  się też stało .
Anielce to przykrości spraw iło niemało,
Aż płakała biedaczka.

— Za tę grzeczność wielką 
Podziękuj teraz grzecznie i śpiesz się Anielko,
R zekła matka, już późno! ale moja miła,
Zdejmuj swoję pończoszkę, którąś już włożyła,
Byś miała jednakow e.

— Dobrze, dobrze, mamo,
Tak właśnie miałam zrobić, m yślałam  to samo.
1 zdjęła już trzewiczek, za pończoszkę bierze,
A  tu  naraz : cha, cha, cha... zaśm iała się szczerze,
Co to znaczy? pytano. — Ach! com ja  zrobiła?
Dwie pończoszki na jednę nogę jam  włożyła.
— Widzisz, co ci spraw iło twoje roztrzepanie,
Tyłeś wstydu użyła, nieprawdaż kochanie?
W szyscy się też serdecznie uśmieli z Anielki 
Być nadto roztrzepaną dopraw dy wstyd wielki!

Helena Bojarska.
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PAMIĘTNIK OŁOWKA.

(Dokończenie).

— N ie? . . .  a to  znów czemu ? .. .
— Temu, że tak i będzie podniesiony przez kogo 

innego, a nieużytecznego skrawka nikt już brać nie ze
chce i dla tego on go b ierze!

— H a, ha, h a ! . . .  a to  dziwak!
— Raz namówiliśmy się, i podrzuciliśmy mu na d ro 

dze całą paczkę ołówków... i schowaliśmy się dobrze, p a 
trząc co to b ęd z ie ... Spostrzegł, a że leżała jakoś z bo
ku, więc ją nogą ostrożnie posunął na sam środek cho
dnika, aby by ła  widoczna i nie została zdeptana... i od
szedł nieruszywszy jej.

— Ha ha ha! patrz już idzie! W szak to on?
— Tak, to on.
M ały chudy staruszek w czystem w ytartem  odzie

niu, z dużą kraciastą chustką do nosa w ręku , zbliżył 
się żwawym drobnym  krokiem. Uczniowie ukłonili się 
uprzejmie. O dkłonił się im, ale zaw ołał natychm iast 
wskazując na m n ie :

— Dzień dobry! a toż tam  ołów ek le ż y ...
— T aka m aleńka resztka . . .  na cóż to  się z d a ło . . .
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ktoś rzucił, bo nie mógł już w palcach utrzymać — po
wiedział jeden z uczniów. Profesor Skrawek zaczerwie
nił się mocno:

— Nie mógł! — zawołał — to trzeba mu było mię
dzy dwa drewienka osadzić i niteczką związać, toby 
mógł!.- - i nie popełniłby marnotrawstwa! —to rzekłszy 
podniósł mię, otarł papierkiem z kieszeni wyjętym i wło
żył do niej. W chwilę późnićj wyjął mię znowu. Ujrza
łem się wtedy, w dużój sali pełnćj uczniów siedzących 
w ławkach i zrozumiałem źe jestem w szkole. Profesor, 
w czasie lekcyi, z wielką wprawą i zręcznością, w jednej 
chwili osadził mię między dwa drewienka, które snadi 
przygotowane ku temu w kieszeni nosił, obwiązał nitką, 
i robił z moją pomocą różne notatki i stopnie uczniom za
znaczał. W końcu lekcyi opowiedział w kilku słowach 
2kąd mię wziął, opowiedział w skróceniu parę życiory
sów wielkich i sławnych bogaczów, którzy jedynie wiel
ką oszczędnością przy pracy do bogactw doszli, i wyszedł 
na odgłos dzwonka, włożywszy mię w kieszeń.

Już od miesiąca blizko pracowałem w szkole, a ży
cie moje, które sam już sądziłem na schyłku, przedłużało 
się na podziw, przy delikatnem obejściu i niezmiernie zrę- 
cznem temperowaniu, umiejętną ręką profesora. Ucznio
wie, którym także w pierwszej chwili wydawałem się do
gorywającym, zajmowali się mną i pytali o stan mego 
z d r o w ia .  Profesor z tryumfem przedstawiał mię im co
dziennie przy pracy, zwracając ich uwagę na okoliczność, 
ile to już całkowitych ołówków mogłoby zostać zniszczo- 
nemi, w  rozrzutnćj i niedbałój ręce, przez czas tego mego 
dogorywania, przedłużanego umiejętnem obejściem.

— To prawda — dodał raz — że i własna wartość 
ołówka wpływa na jego trwałość; gdyby ten naprzy- 
kład nie był tak wybornego jak jest gatunku, gdyby 
laseczka grafitowa była potrzaskaną, niewidzialnie we
wnątrz swój oprawy, jak się to często zdarza, to nie uda
łoby mi się temperować jej tak oszczędnie, jak to czynię 
obecnie.

Usłyszawszy te słowa zdumniałem okropnie. Ach!... 
to więc ja trwałość moję zdumiewającą zawdzięczam wła
snym moim przymiotom, nie zaś mądrości profesora 
Skrawka, którego już za to kochać zaczynałem! O, jeżeli 
tak, to co innego!...

Tak sobie myśląc, w przystępie nędznej pychy za
cząłem się tak nadymać, tak rozpierać ujmując w boki, 
źe nareszcie niteczka związująca utrzymujące mię 
w swych objęciach dwa drewienka pękła i ja wypadłem 
z nich w głąb kieszeni. Że zaś uboga ta profesorska 
kieszeń, acz w porządku utrzymywana i przeto nie dziu
rawa, była już niezmiernie wysłużona, a ja bardzo mały, 
zatem wsunąwszy się mimo wiedzy pomiędzy jój szwy 
rozluźnione, spadłem nagle na dno straszliwój 'jakiejś 
czarnej bezdennój otchłani... Oprzytomniawszy po 
gwałtownem wstrząśnieniu i długo gubiąc się wjdomy- 
słach nad pytaniem, gdzie się też znajdować mogę?... 
pojąłem nakoniec, że tułam się potrząsany i podrzucany, 
lub leżę nieruchomy, stosownie do okoliczności, pomię
dzy wierzchem i podszewką, w głębiach bezdni profe
sorskiego ubrania. Ile czasu marnie tak przeżyłem, 
któż policzy? Serce mię bolało na samą myśl, jak ten 
poczciwy Skrawek staruszek musiał mię szukać, i jak

uczniowie żałować mię musieli, a ja mimo największćj 
ochoty, nie mogłem dać im znać o sobie. Z czasem za
cząłem jednakże oryentować się o tyle w mem położe
niu, że poznawałem kiedy profesor szedł ze mną do szko
ły, kiedy powracał i wieszał mię z ubraniem na kołku. 
Aż wtem, na raz wszystko się zmieniło: czy profesor 
sprzedał zniszczone ubranie, czy też je komuś biedniej
szemu od siebie darował, i ten je sprzedał dopiero, do
syć że zaczęto je gwałtownie rznąć na czapki, a ja wy
padłszy zeń, zatoczyłem się w dużą szparę nigdy nie za
miatanej krawieckiej izby... Tak leżąc, jęczę obecnie, 
nie na losy, lecz na własną pychę moję przez którą ro
zerwałem nitkę, utrzymującą mię w objęciu drewienek, 
w jakie mię profesor dla własnego mego bezpieczeństwa 
zaopatrzył. Nie lepiejźe było mi zakończyć chwalebnie 
życie, pożyteczne do ostatniego okrucha, wśród przyja
ciół w szkolnej sali, niż próchnieć tak marnie i samotnie 
jak próchnieję teraz ?...

J. T.

ZAGADKA.
Od Poranka majowego dla Niezapominajki z nad Warty.

Czy wprost, czy wspalc mię weźmiecie, 
Miasto w Azyi mieć będziecie.

ŁAMIGŁÓWKA GŁOSKOWA.
(od E. M. dla J. Huszczo).

Dobrać sześć wyrazów czterogłoskowych ażeby 
pierwsze i ostatnie litery utworzyły nazwę dwóch gór 
na Kaukazie. Znaczenie wyrazów: i. Miasto portowe 
we Francyi. 2. Imię biblijne. 3. Miejscowość przy rzece 
Zambezi. 4. Zwierzątko wodne. 5. Starożytne miasto nad 
Nilem. 6. Miasto na Kaukazie.

ROZWIĄZANIA DO N-ru 18-go.
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Skrzynka do listów.
D ar Wróbliczki Z pod Zamościa włożony do puszki ubogich 

dotkniętych najcięższą nędzą, którymi się opiekuje Towarzystwo 
Ś-go Wincentego. Modlą się oni za swych dobroczyńców, więc 
prośby ich za Wróbliczkę popłyną do Nieba.

Ucieszyłaś nas szczerze, Jesieni droga, i odezwaniem się swo- 
jem  do nas i pomyślnemi wiadomościami o zdrowiu rodzeństwa. J a 
nek ma jeszcze dość czasu przed sobą, aby zostać zwycięzcą na 
konkursie kaligrafii.

O, Psotnico, ileż to na raz p y ta ń ! Gołąbka, to wiadomo, jest 
sobie ptaszę tylko i chętnie zawsze odpowiada na listy przysłane 
je j do Redakcyi. Przyjemnie nam, że was listy jej braci zajmują. 
Przyczyna naszego milczenia była taką, jakiej się domyślasz, P so 
tnico. Nie znalazłszy podpisu, myśleliśmy na razie, że to pisze do 
n a s . . .  Roztrzepanicka ?

Z radością, Filaretko droga przyjm ujemy ty tu ł, jaki nam da
je sz : dla kochających niema nadeń droższego. List twój miłą był 
niespodzianką, radzibyśmy takie miewać jak  najczęściej.

Orzeł biały (z Warszawy, bo jest już jeden) chętnie będzie 
widziany w gronie korespondentów. Łamigłówka, jaką  nam przy
słał, jest niepodobną do rozw iązania: samo wyrzucenie samogłosek 
dość już przedstawia trudności, a cóż dopiero, gdy się wszystkie 
głoski kropkami zastąpi, zostawiając tylko początkowe. Możnaby 
ją  zgadnąć wtedy tylko, gdyby wymieniony był tytuł utworu i na
zwisko autora. W ogóle łamigłówki tego rodzaju nie drukujemy, 
jeżeli niema przy nich nazwiska autora i rozwiązania.

Boi. Niem. Nie wymieniamy w dedykacyi nazwisk tylko pseu- 
donymy. Łamigłówki muszą bardzo długo czekać na swoję kolej.

J. D. zasyłamy podziękowanie w imieniu biednych.
Serdecznie dziękujemy drogiej Palmie za przysłane nam wy

razy, a głównie za ów cudzysłów, który pomiędzy kochających i czy
telniczek wstawiła. Zawsze powtarzamy, że to najsłodsza dla nas 
nagroda. Po tem WBzak nie potrzebujesz się już  pytać, czy cię do 
grona czytelniczek zaliczymy ?

Nie wątpimy, że Kuropatewka Z nad Wisły jeszcze się pisać 
nauczy ; ona zaś niech nie wątpi, że ją  „troszeczkę lubimy”. Tylko 
nie wiemy dla czego prosi, aby troszeczkę, bo my zwykle takie ma
lusieńkie korespondentki lubimy bardzo. Szan. mamie dziękujemy za 
wyrazy uznania; pozyskać je, to jedyny cel naszej pracy.

Kochane Rajskie Jabłuszko, liściki twoje do panienek czekają 
zapewne kolei, a na twój do nas odpowiadamy obecnie serdećznem 
słówkiem, które się takiej pociesze należy.

Jakże nam miło, Zawadyako Z nad Dunaju, że cię tak ucie
szyła nag roda!

Pług poleski skoro jest czytelnikiem naszym, wie już zape
wne, co znaczy ta  nieszczęsna „kolej?”

Wypracowanie Rusałki odebrane ; sprawozdanie z konkursu 
ukaże się w jednym z przyszłych numerów.

Niezabudka z nad Chomoru i Warszawiak nadesłali nam do
bre rozwiązania, od Wołodyowskiego zaś, od Cz. B. z Rad. od Orła 
i Sosenki z nad Wisły odebraliśmy łamigłówki, szarady, zagadki, 
o których wydrukowaniu nic jeszcze powiedzieć nie możemy. Trze
ba pierwej przejrzeć czy są dobre. W yrazy przesłane przez Orła, 
nie nadają się do druku.

Sosence Z nad Wisły uprzejmie dziękujemy, że zadość czy
niąc naszemu wezwaniu, nadesłała swój adres i wszystkich naszych 
korespondentów o to samo prosimy.

Sz. Pani J. K. dziękujemy za o fia rę ... Cóż mamy powiedzieć 
o tej z serca płynącej wdzięczności, jaka się od nas należy za prze
słane nam słowa? Nie żal pracy i trudu, gdy się taką  nagrodę 
o d b ie ra .. .

Droga Gwiazdko podolska! Na zapytanie twe, czy nam się 
podobały „Przygody Wicusia” ? odpowiadam że bardzo. Poszuki
wacze dzikich zwierząt zajm ują nas także niezmiernie. Całujemy 
cię serdecznie. Klosek podolski i Iskierka.

HoaBOJieHo Rengypoio. BapmaBa 23 A nptaa 1890 r.

Kochane Światełko! Dowiedziałam się, że pod tym pseudo- 
nymem, ukrywa się panienka, z k tórą poznajomiłam się w Lublinie. 
Pragnąc się z tobą bliżej poznać, donoszę ci że wraz z moją 
kuzynką przygotowuję się, do 3-ciej klasy pensyi p. Sikorskiej, i za 
kilka tygodni przystąpię do pierwszej spowiedzi. Jeżeli chcesz się 
ze mną zaznajomić, odpisz wkrótce Złotej Rybce.

Kochana Jutrzenko ! Mając jednakowy pseudonym, powin
nyśmy z sobą korespondować. Jakie nauki najlepiej lubisz? Ja  
artym etykę i geografię. Odpowiedz życzliwej ci Różowej Jutrzence.

Dziękuję ci bardzo za homonim, droga moja Niezapominajko 
z nad W arty, odgadłam go natychmiast, w zamian posyłam ci łami
główkę sylabową, lecz nie wiem, czy Redakcya zechce ją  wydru
kować. Pisuj do mnie, a sprawisz mi wielką przyjemność. Na imię 
mi Marya i liczę się do rzędu staruszek, a rodzeństwa młodszego 
mam troje. Proszę napisz coś o sobie i przyjm ij serdeczny uścisk 
od Błyskawicy.

Drogie moje: Wisienko, Niezapominajko z Polesia i Stokrotko 
z nad Stochodu. Życzę ci Wiosenko, żebyś prędzej wyzdrowiała 
i do nas przyjechała na lato. Wiem kim jesteś Niezapominajko, 
nazywasz się Lunia, oczekujemy twego przyjazdu. Stokrotko w ja 
kiem mieście mieszkasz? Ja k ą  naukę najlepiej lubisz? chciałabym 
cię poznać, i proszę cię odpisz prędko twej imienniczce Stokrotce 
wołyńskiej.

Kochana Jadziuniu P .! Znasz mnie doskonale. Podczas wa
kac ji widywałyśmy się codzień. Jesteś w moim wieku, teraz jesteś 
u twoich rodziców. Kto jestem ? Czubata Kokoszka.

Kochana Jakóbinko! Wiem kto jesteś, nazywasz się Jadwiga, 
a nazwisko twoje zaczyna się od R. Zgadnij kto jestem. Odpo
wiedz życzliwej ci Różowej Jutrzence.

Droga W różbiarko szczęścia! Donieś mi czy często bywasz 
w Kaliszu? Czy będziesz należeć do konkursu? Ja  już posłałam 
opis mego rodzinnego miasteczka. Ściskam cię serdecznie. Nie
zapominajka z nad Warty.

Kochana Boginko z nad Łydyni! B ard zo  mi się podobał 
twój pseudonym. Donieś ile masz la t?  J a k  się nazywasz? Czy 
masz rodzeństwo? Ja  mam la t 9, na imię mi Dziunia i mam sta r
szą sioBtrę Janinę. Odpisz prędko, prosi cię o to i całuje Żabka 
z Podola.

Moja Trusiu, filut z ciebie wielki, żeby się tak ukrywać! ża
dna z nas nie może się domyślić kim j esteś. Prosimy cię odkryj tę 
tajemnicę, k tóra nas wszystkie tak  zaciekawia. Napisz*cokolwiek 
o sobie i daj się poznać Czarnej Perełce.

Kochana Niezapominajko z nad Chomoru! Zgadłaś, nazy
wam się Mańcia P. A i tobie na imię Marya, nazwisko twoje zaczy
na się od litery K. Mieszkasz w Hrycowie i zdaje mi się, że nie- 
dawno przejeżdżałam  obok waszego domu. Jak  zobaczysz Antosię 
M., to uściskaj ją  odemnie. A sama przyjm serdeczne uściśnienie 
od Bławatki z nad Ilorynia.

Kochana Boginko z nad Ł ydyni! Zaciekawił mię twój pseu
donym, wskazuje on, że mieszkamy obie nad Łydynią, donieś mi 
więc gdzie mieszkasz, ile masz lat, gdzie się uczysz i jak  ci na 
imię? J a  mieszkam na wsi, ale teraz jestem dla nauki w W arsza
wie; mam la t 13, na imię mi Helena, nazwisko moje zaczyna się od 
litery W. Ściskam cię serdecznie, prosząc o jaknajprędszą odpo
wiedź, Brzózka z nad Łydyni.

Ponieważ nie znam prawie nikogo z prenumeratorów „Wie
czorów Rodzinnych”, do ciebie kochana Czarna Perełko pisywać po
stanowiłam, czy pragniesz tego ? Odpisz Aksamitce.

Kochana Księżniczko z nad Wisły. Chociaż się zupełnie nie 
znamy, gdyż poraź pierwszy piszę do „Wieczorów” , podobał mi się 
bardzo twój pseudonym i mam nadzieję, że mi odpowiesz tak  mi
łym liścikiem, jak  Wiewióreczce Inflantskiej. I  ja  także nazywam 
się Irena, jak  ty  lubię bardzo czytać, a jeśli tylko zechcesz, znaj
dziesz we mnie stałą korespondentkę. W następnym liście udzielę 
ci bliższych szczegółów o sobie. Odpisz prędko twej kochającej 
Lilii Wodnej.

W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. 11.



TYGODNIK ILLDSTKOWANY DLA DZIECI.
PRENUM ERATA WYNOSI:

W WARSZAWIE rs. 4, na prowineyi w kraju i zagranicą rs. 5 — stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.
Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

Rok XI. Dnia 5 (17) Maja 1890 r.

W łasność magnetyczna żelaza tak ogólnie jest znana, 
że zapewne nieraz bawiliście się magnesem, czy to w kształcie 
podkowy, czy też prostej laseczki, które to formy nadają naj
częściej magnesom sprzedawanym po sklepach żelaznych lub 
u optyków. Przy zabawie zrobiliście też może całkiem nie
chcący doświadczenie, źe jeżeli drobny stalowy przedmiot jak  
igiełka lub piórko stalowe znajduje się dłuższy czas w bliższej 
styczności z magnesem, nabiera tej własności, albo raczej 
mówiąc językiem nauki, obudzą się w nim siłę magnetyczną, 
która w każdem żelazie znajduje się uśpiona. Lecz pewnie

J A
O j! wesołam ja  dziewczyna, 
Wszystko mi się śmieje,
D la mnie kwitnie tu kalina 
D la mnie wietrzyk wieje.
D la mnie rośnie kwiatów siła 
N a zielonej łące,
Dla mnie światło swoje zsyła 
Słoneczko gorące.
Nie mam wprawdzie srebra, złota 
A  zawszem wesoła,
Bo bogactwem mojem cnota 
Co szczęście dać zdoła.

nigdy nie przyszło wam na myśl, aby i bez magnesu już czyn
nego, można w stali lub żelazie obudzić tę siłę, bo i sami ucze
ni w ostatnich dopiero czasach zrobili to odkrycie. A  sposób 
do tego jest nadzwyczaj prosty. Kładziemy na stole jak  nam 
to rycina wskazuje łopatkę żelazną, lub kawał takiej że blachy, 
na niej opieramy, podtrzymując lewą ręką przedmiot, w któ. 
rym chcemy obudzić siłę magnetyczną; możemy użyć do tego 
nóż stołowy lub ostrze scyzoryka. Następnie zamkniętemi 
obcążkami, które trzymamy w ręce prawej, pocieramy silnie 
ostrze noża, zawsze tylko w kierunku- z góry na dół, naprze- 
mian po obu stronach. Po paru  minutach zrobić możemy 
próbę zbliżając koniec ostrza do drobnego stalowego przedmio
tu, a przekonamy się, że magnes już działa, tak  zupełnie jak  
w owych podkowach wyżej wspomnianych i tak  jak  w nieb po
zostaje w równej sile, a nawet wzmaga się, gdy jest częściej 
używany.
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Mam też siłę i wiek młody 
Pracy się nie boję,
Nie zbraknie mi chleba, wody, 
O więcej nie stoję;
Mam nad sobą Boga w niebie 
Ojca najlepszego.
Toż w wszelakiej też potrzebie 
Udam się do N iego!
Nie mam żalu do nikogo,
Co serduszko gniecie,
"Więc wesoło mi i błogo 
N a tym Bożym świecie!

Helena Bojarska.

POD WPŁYWEM BŁOGOSŁAWIEŃSTWA,
(Dalszy ciąg).

A  w tańcu, mniejsza że przodownica porywająco tańczyła, 
bo tam  wszystkie tak tańczą, ale jak  zaczęła coś tajemniczo, 
zlekka o jego przeszłości napomykać, tak Szandorowi go
rąco i zimno robić się zaczęło i wszystka krew uderzyła do 
głowy. Toż ta  wiejska dziewoja, tu na drugim krańcu W ęgier 
od chaty jego rodzinnej zrodzona, wyraźnie coś w ie ... coś
0 bólu serdecznym co mu wiecznie w piersi tęskni, o pieśniach 
co rodzą się w tej piersi i wyrywają z niej w świat jak  ptaszę
ta, o stepie serdecznym co mu najdroższy jest po ojcu i po 
matce. Słuchając tego wszystkiego, zdumiony żołnierz chciwy 
tych rzeczy, zapomina się zupełnie, ani wie że tańczy, to nogi
1 nerwy wszystkie, to ostrogi i wszystkie fibry i atomy ciała 
jego pod wpływem szalonej muzyki same tańczą, ani się śni że 
tańczy, że na chwilę wszyscy w pańskiem kole taniec przerwali, 
i kręgiem go otoczywszy z cudną tancerką, patrzą na tę parę 
lotną a dzielną, na ten popis, na te sztuki taneczne, niezwykłe 
nawet wśród takich jak  W ęgrzy tancerzy, patrzą i grzmią 
bezustannym oklaskiem, huczą okrzykiem:

— Oto tańczy! Oto dzielna dziewucha, która ponurego 
niedźwiedziego pogromcę w taniec zaczarowała! Czary, istne 
czary dzieją się z żołnierzem!

Żołnierz nic nie słyszy, nic nie widzi, tylko tancerki swej
pyta:

— Dziewczyno, przez Boga żywego zkąd ty to wiesz ? 
Czy widziałaś matkę moją? kiedy? czy ona zdrowa? czy wie 
o mnie ? nie gniewa się na mnie ?

— Powiedziałam dosyć!—droży się zamaskowana dziew
czyna.

— Powiedz jeszcze! Jeszcze choć słówko!
— J a k  mię dogonisz to ci powiem! — obiecuje i ucieka 

mu z rąk, bokiem w koło bijąc hołupce, krzesząc iskry pod- 
kówkami czerwonych węgierskich bucików, tak jak  zwykle 
ucieka się w czardaszu. W ięc Szandor chcąc nie chcąc musi 
gonić żeby się czego więcej o domowych swych tajemnicach 
dowiedzieć, już dopędza, już ma schwycić:

— Powiedz że raz! powiedz ktoś jest? powiedz czy na
prawdę znasz moich?

— Czikos P al przesyła ci uściśnienie!
— Czikos P a l! najwierniejszy przyjaciel! O, teraz mu

sisz powiedzieć ktoś t y ! . . .  M usisz!
— Zobaczymy! — iw  wesołych podskokach ulatuje na 

drugi koniec tanecznego koła.
H uk kilkudziesięciu pistoletowych wystrzałów osadza 

dopiero w miejscu roztańczoną parę: to widzowie w najwyźszem 
uwielbieniu wystrzelili na wiwat.

— Stój, s tó j! kto ty? Zdejmuj maskę — woła tancerz, 
schwyciwszy nareszcie tancerkę, gdy huk wystrzałów znieru- 
chomił ją  na chwilę. Ona chce jeszcze uciekać.

— Stój, s tó j! czarodziejko, zdejmuj maskę, ty która nie
dźwiedzich pogromców czarujesz! — wołają wszyscy zacieka

wieni i sami gospodarstwo, pan Yalossy z żoną przystępują do 
przytrzymanej przez tancerza przodownicy i sama pani zdej
muje jej maskę...

— Ha ha h a ! . . .  Ha ha h a ! .. .  — zaśmieją się serde
cznie sami państwo, a za niemi huczą śmiechem wszyscy go
ście, i winobrańcy:

— Ha ha h a ! . . .  ta czarownica przodownica, toż hra
bianka Yalossy, rodzona gospodarstwa córka!... Co wie
0 Szandorze to od własnego brata, młodziutkiego oficerka, 
który tam ot w tej chwili za boki się trzyma ze śmiechu jak 
wszyscy.. .  Szandor trochę się zawiódł, trochę zdziwił, trochę 
jakby nawet przykro mu czegoś było, ale wszyscy się śmiali, 
więc i on próbował się uśmiechnąć, ho to przecież winobranie! 
wszystkie figle uchodzą. Węgrzy, a zwłaszcza dziewczęta
1 chłopcy najmocniej są przekonani, że po to na świecie winne 
grona rosną, aby figle wyprawiane podczas winobrania by
wały.

Ale oto już stoją stoły długie że krańca nie dojrzysz, 
a na nich co Bóg dał a człowiek, las i strumień wyhodowały: 
dziki, sarny, woły, barany, pstrągi, ptactwo; wino wesołość 
podnieca, muzyka cygańska hucznym marszem wiedzie biesia
dników do uczty. Nagle z pomiędzy muzykantów wyskakuje 
mała chuda postać, czerwoną okręcona płachtą i żołnierzowi 
w oczy zagląda sowim wybuchając chichotem:

— Hi hi h i! a tuś m i! witaj gołąbku! Hej hej gołębiu 
ty stary! o t! . . .  kędy fruwa pisklę twoje! hej h e j! . . .  gołębiu 
s ta ry !... — przeciągły ten okrzyk do nawoływania jakiegoś 
podobny, przepadł w powodzi innych brzmiących w około, ale 
Szandor odskoczył w tył z pośród przyjaciół, jakby nagle prze
paść mu się u stóp rozwarła. Zda mu się że w blasku błyska
wicy ujrzał samego siebie także przy uczcie wśród przyjaciół 
aktorów w Budzie, a oto surowy mieszkaniec puszt z Czekanem 
zamiast laski w ręku, staje przed ucztującymi, z krótkim na 
ustach rozkazem:

— Szandor, chodź!
Cyganka nie próżno zjawia się jak widmo złowróżbne 

i nawołuje... nuż to co żołnierz widzi w tej chwili w błyskawi
cy, powtórzy się w rzeczywistości?... wobec tłumów, to mniej
sza, ale wobec kolegów oficerów, gospodarstwa i ich gości 
i co najgorsza wobec owej tancerki przodownicy?...

Żołnierzowi płomienny rumieniec na twarz wybił, zaszu
miało w mózgu, poczerwieniało w oczach, korzystając z zamie
szania tłumu, który unosi go z miejsca, usunął się dalej jesz
cze od koła gości siadających do uczty, przemknął jak pstrąg 
przez fale ludu, dopadł zabudowań, dosiadł swego konia i jak 
szalony popędził sam jeden w powrotną drogę do Szopronia.

*
*  *

— Sprawdziłem! ...  no, czy wiecie co stało się z naszym 
poetą? ... — spytał w kilka dni później młody Yalossy, wcho
dząc do kwatery kolegów w Szoproniu, w pół godziny po 
wspólnym powrocie z wycieczki do rodziców na winobranie. — 
Oto przyjechał tu i na własną prośbę został przyjęty do od
działu wysłanego do Styryi. . .  onegdaj rano wyruszył w drogę.

— Sapristi! . . .  Czyliżby.. .  bez przenośni, miewał przy
stępy obłędń?

— W aryat!
— A  może.. .  poeta tylko. . .  Czy pamiętacie co opo

wiadał nam przy ognisku w górach, o tajemniczym nań wpły
wie jakiejś cyganki?... której ukazanie się przepowiada nm 
nieszczęście?... Czy nikt z was panowie nie zauważył że, 
w chwili gdyśmy do uczty z winobrańcami siadać mieli, istot- 
tnie czarna, w czerwonej płachcie chuda, mała cyganka, wy
skoczyła z pomiędzy muzykantów, z sowim chichotem zwraca
jąc się do Petofiego?...

— Doprawdy, zdaje mi się źe przemknęło mi się przed 
oczyma coś podobnego...

— I  ja  to podobno widziałem...
— Otóż w owej chwili zniknął Petofi. J a  przynajmniej 

nie widziałem go więcej.
— Ani j a !
— Ani ja. Ozy samo złowróżbne ukazanie się cyganki,
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czy też to co powiedziała mu zapewne, przerazić go musiało 
tak, że uciekł, jakby od nieszczęścia uciekał.

  Ależ przez litość!... to człowiek oświecony przecież!...
wykształcony!

   Ale poeta! . . .
Tym mianem zwano zwykle wrażliwego młodego, chłopca 

który rzeczywiście nie nadawał się do życia jakie wiódł obecnie, 
iakkolwiek nie zbywało mu na odwadze. Trapiła go zawsze 
nie pomału tęsknota do rodzinnych okolic a gdy go przeniesio
no do Styryi przyłączyła się do niej choroba. Doktór pułkowy 
rzekł wtedy do dowódcy, który mu szczególniej polecił Szan- 
dora.

— Pułkowniku! — kazałeś mi gorliwie leczyć tego chło
paka, otóż dowiedz się że nie ja, lecz ty jedynie możesz go 
wyleczyć, a to dając mu urlop nieograniczony. To dzieciak 
niezdatny do wojska, z powodu nietylko wątłej budowy, lecz 
bardziej jeszcze z przyczyny wewnętrznych płomieni, które go 
trawią, a jednym z tych płomieni jest niechybnie tęsknota cło 
rodzinnej puszty: on tutaj roku nie przeżyje!"

— Hm .. .  jeżeli tak, to trzeba mu dać urlop — posta
nowił pułkownik.

X I.

— E lien !... niech żyje Towarzystwo Wiosny!... mło
dość, natchnienie, zapał!... — ściany podmiejskiej gospody 
zatrzęsły się od okrzyku kilkudziesięciu młodych piersi, szkla
nice złotym płynem napełnione zadźwiękły.

— Jeszcze jeden toast panowie, wszak żegnamy towa
rzysza i Bóg wie czy kiedy spotkamy się z nim na świecie:

— Niech żyje przyjaźń! . . .  i poezya: niech żyje Szan- 
dor Petofi! . . .

— Elien Petofi!
— Za pozwoleniem panowie — odezwał się po chwili 

jeden z najmłodszych studentów — ja  dopiero obecnie mam 
zaszczyt być przyjętym do szóstej klasy gimnazyum w Pepa, 
którą wy już kończycie, czy nie raczylibyście objaśnić mię 
bliżej o warunkach należenia do Towarzystwa Wiosny ?

— O! kolego świeży jak wiosenny kwiatek, pytanie 
jeszcze zachodzi czy Towarzystwo Wiosny istnieć będzie na 
rok przyszły pomiędzy studentami szóstej klasy w Papa. Oto 
trzej koledzy: Samuel Orlai, Maurycy Jokai i Szandor Pe-
tófi z którym rozstajemy się obecnie, będący na kursie reto
ryki i poezyi, założyli komitet literacki pod przewodnictwem 
jednego z profesorów. Głównym przedmiotem posiedzeń tego 
komitetu, zwanego Towarzystwem Wiosny, było odczytywanie 
wierszy i rozpraw: utwory uznane za najlepsze wpisywano 
w złotą księgę, a dzienniki w Peszcie drukowały poezye Pe- 
tofiego, członka Towarzystwa Wiosny, który oto po skończe
niu szóstej klasy zatęskniwszy do rodzinnej puszty, porzuca 
nas dzisiaj. Taką jest geneza Towarzystwa! A  co do wa
runków . . .

— Petofi! . . .  zostań z nam i!
— Nie zdołam, koledzy, choćbym chciał nawet pomi

mo że czuję iż odżyłem pomiędzy wami po dwóch latach żoł
nierskich trudów. Wszakże dla tego urlop mi dano, że go
rączka z tęsknoty. mię już trawić zaczynała. Cóżem winien 
że kocham step? I  byłbym też przed rokiem powędrował 
z wojska prosto do rodzinnej chaty, gdyby nie list od matki, 
z którego dowiedziałem się że rodzice przebaczą mi młodocia
ne szaleństwa za wstawieniem się serdecznych moich przyja
ciół, byłem tylko starał się powetować o ile potrafię czas dla 
nauki w wojsku stracony. Wtedy przybyłem tutaj, przebyłem 
kurs retoryki i poezyi, zyskałem dwóch serdecznych przyjaciół, 
a teraz spełniwszy woię rodzicielską, wracam do stepowej 
czardy. Muszę odetchnąć stepów powietrzem, jeżeli żyć mam 
dłużej. Chociaż powtarzam że i tak odżyłem pomiędzy wami. 
Gorączka, widziadła i przesądy jakie trapiły mię w szkołach 
i w wojsku, zniknęły pod tchnieniem zdrowego rozsądku nauki, 
i wesołej młodości. Dziękuję wam za to wszystko! . . .  a teraz, 
bywajcie zdrowi; do widzenia!

Cudną ho cudną jest puszta, zwłaszcza dla zrodzonego 
wśród niej serca; wszystko w niej cudne: i pustynny widno
krąg bezbrzeżny, i łąki bezdenne zielone, i chylące się lub po
wstające za wolą wiatru fale zboża, miejscami nawet czarne 
rozległe bagniska, przepełnione ptactwem dzikiem z poważnym 
gospodarzem bocianem, przechodzącym się w głębokiej zadu
mie nad tą dziedziną swoją. Rozkosz jest prawdziwa pędzić 
na lotnym rumaku przez ten obszar bezdenny, ale i piesza wę
drówka ma swoje powaby, dla poety zwłaszcza. Szandor szedł 
wypowiadając głośno niebu i ziemi to, na co patrzył :

Słońce spędziło miesiąc z błękitnych sklepieni,
Człowiek idzie a idzie i w koło dostrzega,
Od wscodu do zachodu, falami zieleni
Step płynący jak morze, step równy bez brzega;
Nigdzie drzewa ni krzewu, gładka przestrzeń cała,
Tylko perłami rosy strzępki trawy świecą,
A  jezioro na słońcu jak pochodnia pała 
Wśród brzegów szmaragdową tkanych soczewicą;
A nad brzegiem jeziora czapla łupu chciwa 
Pożera biedne ryby złowione zuchwale,
I  stadem ptactwo wodne w powietrzu przepływa 
To wznosząc się w obłoki, to muskając fa le ...

Ale oto szarzeje w oddali jakiś punkt na tej bezbrzeżnej 
przestrzeni, to gospoda stepowa, nie rodzinna Szandora jesz
cze, lecz i z tej rozlega się brzęk szklanic i wesoła pieśń czi- 
kosów, a wędrowiec znużony potrzebuje spoczynku i posiłku. 
Wszedł, usiadł na ławie i czekając na pożywienie, słucha pieśni 
nieznajomych czikosów:

Step podobny do starej 
Czaszki króla olbrzyma,
Nad łysemi obszary _
Włos gdzieniegdzie się trzyma.. .

Ależ to dawna własna Szandora piosenka, wyśpiewana 
przed laty daleko ztąd, w gronie przyjaciół. Szandor rozśmiał 
się radośnie, miło mu było że jego piosenka brzmi w pusztach 
dalekich. Nieznani czikosy spojrzeli na niego. . .  coś poszep
tali, i jeden zbliżył się doń z dwoma szklankami wina w rę
ce, z filuternem jakiemś spojrzeniem.

— Bracie — rzecze — my ot w kilku przypominamy so
bie wszystkie piosenki jakie w puszcie dźwięczą, i nie możemy 
przypomnieć takiej, jakiej mi potrzeba,możebyś ty przypadkiem 
jaką jeszcze wiedział?

— A jakiej ci potrzeba?
— Takiej, żeby wypowiedziała, jak bardzo mi przypada 

do serca moja dziewczyna, gdyż mam się żenić i wypada mi 
zaśpiewać narzeczonej w tańcu.. .

— Oczywiście... zdaje mi się że coś w tym rodzaju pa
miętam . . .  ot taka może by ci się przydała:

Dziewczyno moja, znasz Dunaju wody 
I  onę wyspę zieloną wśród rzeki ?. . .
Jak  Dunaj wyspę tak ja  czikos młody 
Wiernem cię sercem miłuję na wieki!

Wieńcem drzew wyspa zieleni się cała 
Po ich gałązkach fale wód się toczą, 
Dziewczyno, tyś mi tak się właśnie stała 
W  zielonym wianku rozkoszą uroczą!

— A h a! to dobrze, teraz wiem! .. .  — rzecze czikos, 
i zwracając się do towarzyszy dodał. — Tak, to jest Petofi, 
pieśniarz! Elien Petofi!

— Elien Petofi! ... — huknęli czikosy aż szyby zadźwię
czały. Szandor osłupiał:

— Alboż mię znasz ? — zapytał.
.— Wcale nie! Ale widziałem żeś się uśmiechał do tam

tej piosenki, którą śpiewaliśmy wprzódy, a tamtą wyśpiewał 
pieśniarz Petofi, który jeden jedyny jest w naszych pu
sztach. Więc wywabiłem cię na piosenkę, bo ja  wszystkie 
jakie się w pusztach śpiewają umiem z pewnością, zatem kie-
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clyś potrafił zaśpiewać nową, jakiej ja  nie znam, to ty już nie
chybnie jesteś Petofim! Przyznaj się! bo my cię bardzo ko
chamy !

— A więc tak je s t: Eljen puszty nasze! — zawołał mło
dy poeta i drżąc wzruszeniem, ramiona czikosom otworzył.

Nie było końca uściskom. Szandor doznał podobnie ra
dosnego uczucia, jak kiedy poraź pierwszy z ojcem do lasu 
Bakony pojechał: wówczas poczuł się człowiekiem, teraz po
czuł się pieśniarzem ludowym, śpiewakiem puszt rodzinnych. 
Uroczysta radość napełniła mu duszę, ogarnęło go poszano
wanie dla iskry we własnej piersi tlącej i przez lud uznanej. 
Poraź pierwszy od dziecinnych latek doznał pełni szczęścia, 
czując się kochanym i potrzebnym na świecie, tak jak niegdyś 
gdy był dziecięciem jedynym skarbem u rodziców.

Pełen szczęścia szedł następnego dnia wędrowiec zieloną 
pusztą, śpiewając co mu z serca na usta wychodziło, zupełnie 
jak ptak.

— Hi hi h i ! . . .  jak się masz synku! A  cóż to tak suto 
a pokaźnie, aż na dwóch rumakach własnego howu, oklep je- 
dizesz do swoich? — zaskrzeczał nagle tuż koło niego głos 
znajomy, acz dawno niesłyszany: a trzeba wiedzieć że jechać 
na dwóch koniach oklep, znaczyło iść pieszo.

Szyderstwo skrzypiało w tym zaczepnym głosie, który 
dawniej o dreszcze przyprawiał Szandora; ale teraz, w tej 
chwili zwłaszcza, nie był on dawnym łatwym do przestrasze
nia dzieckiem.

— Jak się masz Marcho! — zawołał wesoło — cieszę 
się że cię spotykam, gdyż powiesz mi jak się mają rodzice 
moi. Co do moich dicóch koni, to prawdopodobnie dla tego 
muszę niemi się obywać że nie stać mię na jednego. No, cóż 
porabiają moi rodzice? Czy dawno ich widziałaś.

(d. c. n.)

I W Y S P Y  A T L A N T Y
Z o f i a  U r b a n  o  w  s  Łt

maczej
więcej

(Dalszy ciąg).

Siedzieliśmy pod werendą, zkąd 
na cały krajobraz szeroki rozta
czał się widok, a gdy wózek z kwie
cistym ładunkiem wyruszył, rze
kłem do królewicza.

— Klimat Atlanty nie sprzyja 
wprawdzie hodowaniu rozdrębów 
w gruncie, ale wiem o innej rośli
nie, nie tak delikatnej, co znosi 
każdy klimat, każdy grunt, a wy
bornie dokonywa uzdrowotniania 
mokradeł. Mówiłeś miłościwy kró
lewiczu, że blizko chaty tego czło
wieka są bagniska z wodą stojącą?

— Tak;  olbrzymie, włókę może 
gruntu zajmujące moczary, w któ
rych rosną przepyszne okazy pa
proci, nenufarów i innych roślin 
wodnych — odrzekł k r ó l e wi c z ,  
a w oczach jego żywa błyszczała 
ciekawość.

— Hm, to właśnie tam nadała
by się owa roślina wodna, o której 
mówię, Elodea canadensis, zwana

jeszcze Anacharsis alsinastrim. Dostała się ona mniej 
pięćdziesiąt lat temu z Kanady do Europy, a przede-

wszystkiem do Anglii i Szkocyi, zkąd rozszerzyła się po całej 
tej części świata. Niesłychanie szybki jej rozrost w wodzie, 
wpłynął w wielu miejscach źle na żeglugę, tamując swobodny 
bieg statków, szczególniej w rzekach i kanałach. Dla tego to 
nawet żeglarze i rybacy wymyślili dla niej pogardliwą nazwę 
„zarazy wodnej”.

— Po moczarach o których mówiłem, żaden statek nie 
pływa — przerwał Zielonko — nic to zatem nie szkodzi, jeżeli 
tylko Elodea ma własności oczyszczające powietrze.

— Właśnie nowsze badania stwierdziły te własności. 
Silny rozrost tej rośliny, zależy od ilości pochłanianego przez 
nią pokarmu. Im więcej w jakiej wodzie zawiera się gniją
cych materyi, tem silniej rozrasta się ona, zabierając je na 
swój pożytek, a gdy jej materyału odżywiającego zabraknie, 
znika. Znak to że dana miejscowość jest już dostatecznie oczy
szczona, a roślina oczyszczająca niepotrzebna.

— Ależ to cudowne! — zawołał Zielonko zachwycony.
— Roślina ta ma gorących zwo

lenników i obrońców — mówiłem 
dalej, a niektórzy stawiają ją  pod 
względem hygienicznym na równi 
z rozdrębem. W  niektórych oko
licach królestwa hanowerskiego, 
przez trzy lata z rzędu panowały 
zimnice i biegunki, przechodzące 
nieraz w groźne epidemie. Odkąd 
wszakże Elodea tam rozpowsze
chniła się, choroby te coraz rzad- 
szemi się stawały, a w końcu usta
ły zupełnie.

■— Roślina prawdziwie dobro
czynna—powiedział królewicz z za
pałem — dziwię się tylko, że jest 
dotąd tak mało znana. *)

— Z czasem nie będzie takiego 
kraju gdzieby jej nie znano — mó
wiłem dalej—przekonasz się o tem
miłościwy królewiczu. Ponieważ najgwałtowniejsze zimnice 
szerzyły się w miejscowościach bagnistych, przeto uczony liy- 
gienista hanowerski d-r. Brandes przyczynę ich przypisuje gni
ciu materyi roślinnych, w leniwie płynących wodach. Ze zaś 
Elodea z tych właśnie gnijących materyi czerpie pożywienie, 
przeto prosty z tąd wniosek, źe dla północnych bagnistych oko
lic może być tem, czem rozdręb dla południowych. Oprócz te
go, daje ona także niemały pożytek w gospodarstwie: skutkiem 
bujnego swego rozwoju, jest pożądaną siedzibą i pożywieniem 
dla wielu owadów', które z kolei służą za pożywienie rybom. 
Podwodne jej gęstwiny, są doskonałem schronieniem dla mło
dego zarybku, chowającego się w nich przed żarłocznością ryb 
większych.

— Ach! — zawołał, uderzając w ręce królewicz — jak
że mój brat Pióropuszek wdzięcznym ci będzie mistrzu, za tę 
wiadomość, 011 taki zamiłowany w hodowli ryb!

— To jeszcze nie koniec pożyteczności Elodei. AVycią- 
gnięta z wrody świeża, dostarcza pokarmu chętnie pożywanego 
przez bydło i trzodę chlewną, a nawet drób wodny.

— To znowu radość dla Perełki, wielce zamiłowanej 
w gospodarstwie!

— I  posiada wysoką wartość dla roli, jako nawóz. Mój 
przyjaciel Chemik dowiódł swojemi badaniami, że można ją  
prawie na równi postawić ze świeżym obornikiem.

— Pierwszy okręt, który popłynie do Anglii, musi mi 
przywieźć nasienie tej rośliny — rzekł stanowczo królewicz — 
a biedny dziwak będzie miał nareszcie zdrowsze dokoła swej 
chaty powietrze. Mistrzu — mówił dalej, pomilczawszy chwilę

Elodea kanadyjska; gałązka, 
kwiat i owoc.

Godło Zielonki. *) Pożyteczna ta  roślina znajduje się i u nas. Niewiado
mym sposobem, prawdopodobnie drogą wodną, przywędrowała 
w okolice Saskiej Kępy pod Warszawę, gdzie się zakorzeniła. Mo
żna ją  też znaleźć w parku Łazienkowskim, przy moście, za nową 
wielką oranżeryą. Kwitnie w czerwcu. (Przypisek łted.)
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— zgaduję, że masz nas wszystkich za ludzi twardego serca, 
ponieważ nie spełniliśmy twojej prośby; ale widzisz mistrzu, 
żądałeś rzeczy bardzo trudnych...

Przerwał, jakby czekał abym go zachęcił do dalszych 
słów, ale milczałem.

— J a  naprzykład, najpierwszy z moich braci radbym 
spełnić twoje życzenie i bardzo nad niem rozmyślałem, ale trzy 
są przeszkody niepodobne do zwalczenia.

— Zobaczmyż te przeszkody — powiedziałem zacieka
wiony. — Jaka  jest pierwsza? Słucham.

— Pierwszą i najważniejszą ze wszystkich jest miejsco
wość, w której mistrzu kochany upatrzyłeś sobie koresponden
tów dla W i e c z o r ó w  R o d z i n n y c h .  A tlanta nabrała już 
smutnej sławy, zostawszy opisaną w książce, którą nam przy
wiozłeś; ho przyznasz mistrzu, że choć pod koniec powieści 
młodzi czytelnicy dowiedzieli się, iż żyjemy z sobą w zgodzie, 
zawsze niezgoda nasza miniona jest kartą, którą chcielibyśmy, 
gdyby to było możliwe, na zawsze z kroniki rodzinnej wymazać. 
Nowe odgłosy z tej wyspy, przypomną czytelnikom echa nie
zgody i zamiast zatrzeć tę smutną sprawę, utrwalą ją  jeszcze.

— Nie zgadzam się z tobą miłościwy królewiczu — od
powiedziałem — wspomnienie obłędu, gdy po nim nastąpiła 
poprawa, nie przynosi krzywdy błądzącemu, przeciwnie, prze
mawia nawet za nim; bo wiadomo, że trudniej jest grzeszni
kowi poprawić się, niżeli dobremu wytrwać w cnocie.

— Mówisz tak mistrzu, żeby uspokoić nasze skrupuły 
sumienia. Wiesz równie dobrze jak  ja, że dyament ze skazą, 
mniej jest wart niż dyament bez skazy. Rozumowanie twoje 
zresztą, dobre jest dla nas samych: miniona niezgoda, uczyniła 
nam późniejszą zgodę jeszcze droższą, a naszą miłość brater
ską, jeszcze silniejszą, ale tu idzie o św iat... Wyspy Atlanty 
wprawdzie niema na żadnej mapie: świat wie o niezgodzie 
władców wyspy, ale nie wie w jakiem ona miejscu ziemi się 
znajduje, więc tak jakby nic nie wiedział. Moi bracia są tego 
samego zdania.

— A zatem?
— Zatem pierwsza korespondencya wysłana ztąd do 

Warszawy, zedrze całą zasłonę z tajemnicy. Stempel poczto
wy zdradzi wszystko. Stopień szerokości i długości geografi
cznej naszej wyspy, nie bęclzie już dla nikogo tajemnicą. Utrzy
mujemy wprawdzie stosunki handlowe i polityczne z innemi 
krajami, ale one dla nas nie są tak niebezpieczne. Do innych 
krajów echa naszych waśni domowych mogły dojść tylko nie
jasne, niewyraźne, a tam zostało wszystko dokładnie opisane.

— Więc to jest owa pierwsza przeszkoda? — zapyta
łem z uśmiechem.

— Zdaje mi się, że dość poważna — odparł królewicz 
tonem lekkiej urazy — moi bracia nieinaczej myślą.

— J a  już wysłałem z Atlanty list obszerny do W arsza
wy, a nie drgnął nawet rąbek zasłony.

Zielonko poczerwieniał.
•— A  to jakim sposobem? — zapytał. 8
— Przez gołębia pocztowego. Zabrałem z Warszawy

całe stado gołębi i obejdę się zupełnie bez usługi poczt.
— Ze mi też to na myśl nie przyszło!—zawołał królewicz, 

a twarz jego rozjaśniła się. — Ale komunikacya taka ma wiel
ką wadę, bo może być tylko jednostronną. Wysłałeś list mi
strzu, ale nie możesz otrzymać odpowiedzi.

— I  owszem, otrzymałem odpowiedź datowaną dnia 5-go 
Kwietnia.

Królewicz widocznie przeraził się tą wiadomością.
— Otrzymałeś odpowiedź mistrzu ? A  więc. . .  wiedziano 

jak  trzeba do ciebie adresować...
— Nie, tego nie wiedziano, bo odpowiedź przyniósł mi 

także gołąb.
— Gołąb z Atlanty?
— Tak. Nazajutrz po mojem tutaj przybyciu, wypra

wiłem transport gołębi okrętem, który właśnie wybierał się 
w drogę i miał zawinąć do brzegów Bałtyku. Królewicz Pióro- 
puszek dał mi na to pozwolenie, choć nie domyślał się nawet, 
w jakim celu zrabowałem oddział pocztowy jego ptaszarni!

— Ale ktoś musiał od brzegów Bałtyku dostawić do 
Warszawy te gołębie?

— K apitan okrętu uproszony przezemnie, wyprawił z kla
tką starego majtka, człowieka bardzo roztropnego. Ten dosta
wił skrzydlatą przesyłkę wprost do Redakcyi W i e c z o r ó w .

— Wielki Boże! ten człowiek mógł wszystko wygadać!
— Nie mógł, bo umyślnie go wysłano jako niemowę- 

Zapadł on w to kalectwo, gdy spadłszy raz z okrętu w morze, 
ujrzał rekina z rozwartą już na siebie paszczą. W  sam czas 
podano mu linę ratunkową, a choć rekin schwycił go jeszcze 
za obcas u buta, ściągnął go tylko, a człowiek uszedł cały. 
Ale oniemiał z przestrachu! Słyszy, ale nie mówi, a w potrze
bie umie być i głuchym — dodałem śmiejąc się.

Zdumiał królewicz.
— Jeżeli ów niemowa potrahł przeczytać adres w jaki 

go kapitan zaopatrzył i dotrzeć do samego miejsca, mógł umieć 
także piśmiennie określić położenie geograficzne Atlanty.

— Niemowa nie zna żadnego innego języka oprócz 
atlantyjskiego, a ten znów w owym kraju jest równie mało zna
ny, jak język chiński; przesyłka więc była zupełnie bezpieczną. 
Porozumienie się zaś na migi za pośrednictwem innych głucho
niemych, było niemożliwe, bo ogólnie przyjęte między głucho
niemymi znaki, nie wytłomaczyłyby szczegółów geograficznych, 
a do szczegółowego porozumienia się, konieczną jest znajomość 
wzajemna jednego i tego samego języka.

Królewicz uspokoił się zupełnie.
— Ach mistrzu! — zawołał— jak rozumnie przewidzia

łeś wszystko. Jakiż wyborny byłby z ciebie dyplomata! Do
wiodłeś tego już raz, posłując do nas od szlachetnego króla 
Dobromira, naszego teścia; wtedy jednak nie potrzebowałeś 
zachowywać takich ostrożności i działałeś otwarcie. Ale obmy
ślona przez ciebie komunikacya wyspy nieznanej z Warszawą, 
jest szczytem przezorności!

— Pierwszą przeszkodę usunęliśmy już — powiedziałem 
rozweselony niezasłużoną pochwałą — jakaż jest druga?

— Drugą trudniej będzie usunąć: Atlanta ma swój wła
ściwy klimat, mogący niezgodzie się z klimatem kraju, do któ
rego pójdą korespondeneye. Rośliny Atlanty nie odpowiedzą 
może roślinom polskim. Tak samo będzie ze zwierzętami, 
a przyznasz mistrzu, że dzieci każdego narodu, najprzód z przy
rodą własnego kraju zapoznać się powinny, zanim poznają 
inne. My tamtego kraju nie znamy.

— Ale ja  go znam królewiczu, i nie trudno mi będzie od
powiedzieć Waszym Miłościom na każde dotyczące go pytanie. 
Klimat Polski nie wiele różni się od klimatu Atlanty, a przy- 
tem o wyspie tej powiedzieć można, że na niej są różne klimaty, 
bo posiada równiny, zagłębia i góry wznoszące się na kilka ty
sięcy stóp nad poziom morza; temperatura zaś zmienia się za
wsze w miarę, jak się zmienia wysokość. Stosownie znów do 
wzniesienia, różne strefy roślinne, układają się jedne nad dru- 
giemi, jakby po stopniach: najprzód drzewa liściaste, potem 
iglaste, następnie krzewy karłowate, a w końcu mchy i porosty, 
zupełnie jak  gdybyśmy posuwali się od równika cło bieguna. 
Każda połowa kuli ziemskiej jest jakby olbrzymią górą, bo po
stępując wzdłuż południka, napotyka się w roślinności zmiany 
zupełnie takie same, jak  gdy od podnóża góry wstępuje się ku 
wierzchołkowi. Ma więc A tlanta wszystkie prawie klimaty, 
a czegoby z roślin, zwierząt, lub minerałów na niej nie było, 
to znajdzie się w szklarniach królewicza Zielonki, w ogrodzie 
zoologicznym królewicza Pióropuszka, i w nieprzebranych skar
bach królewicza Kryształka. Wyspa Atlanta, to olbrzymie 
muzeum nauk przyrodniczych, najbogatsze może ze wszystkich 
na kuli ziemskiej.

Pochwała ta  mile pogłaskała królewicza.
— Zbiory nasze są istotnie bogate — powiedział. Mamy 

niektóre rzeczy bardzo rzadkie, ale — dodał z westchnieniem 
— brakuje mi bypnotyzującej rośliny, a Pióropuszkowi latają
cej żaby, bo co do sztucznego dyamentu, to wątpię, czy Kry
ształek go kiedy zdobędzie, chybaby poświęcił się sam wielkiej 
nauce twego przyjaciela Chemika.



— Druga przeszkoda zatem została usuniętą — rzekłem, 
obawiając się aby rozmowa tak dobrze zaczęta, nie odbiegła 
od przedmiotu. Jakaż jest trzecia?

— Trzecia jest największa: tkwi ona w mojej własnej na
turze, a wiadomo ei mistrzu, że naturę najtrudniej jest przero
bić. Ilekroć królowa Wiosna zawita do mego państwa, ogarnia 
mię nieprzezwyciężony wstręt do p ióra. . .  Odkładam wówczas 
na bok koronę i staję się pierwszym jej niewolnikiem. Od ra
na do wieczora stąpam po jej śladach, szukając ich w ogro
dach, w lasach, po łąkach, nad brzegami strumieni, i wszędzie 
słuchając jej odgłosów. Wymagać odemnie żebym zasiadł nad 
kałamarzem, między czterema ścianami gabinetu, byłoby do
prawdy okrucieństwem. J a  żyję pod gołem niebem cały Boży 
dzień, bo tylko noc przepędzam w pałacu, i gdybyś mnie na
wet zamknął mistrzu, wyskoczyłbym przez okno. Gdybym tak 
miał kogoś przy sobie, ktoby ze mną chodził po polach i ogro
dach, ktoby mnie pytał o to i owo i spisywał czegoby się ode
mnie dowiedział, to co innego.

Słowa królewicza zastanowiły mię.
— Mówiłeś raz mistrzu, że miłość otwiera zamknięte 

przybytki, ale mojem zdaniem, niedość jest kochać to o czem 
się mówi, trzeba jeszcze kochać tych, do których się ma o tem 
kochanem mówić, a jakże tu kochać nieznanych? Choćby sło
wa moje najgorętszą tchnęły dla młodzieży miłością, nie otwo
rzy mi ona przybytku swego serca, dopóki nie nauczę się prze
mawiać do niej w jej rodzinnym języku. Bo jeżeli mowa sta
nowi człowieka, to język stanowi o narodzie, wynika z narodu, 
prawie jest obrazem jego sposobu pojmowania i podaje odrę
bne sposoby wypowiadania pojęć. Dla tego to często niepo
dobna przetłomaczyć wyrażeń jednego narodu na język innego, 
i dla tego także świętym jest obowiązkiem każdego narodu 
starać się o zachowanie czystości swego języka. Temu co się 
urodził na północy, prędzej trafi do serca świst wichru i wycie 
burzy, niż melodyjne szmery oliwnych gajów i wonie drzew po
marańczowych. O każdym narodzie możnaby powiedzieć coś 
podobnego. Kraj którego chcesz mnie zrobić korespondentem, 
znam z dziejów, z twego mistrzu opowiadania, i wyznaję, że 
mam dla niego sympatyę i cześć głęboką, że go nawet podzi
wiam. .. ale to nie dosyć. Żeby poznać jego naturę i naturę 
jego mieszkańców, musiałbym pojechać tam jak ty mistrzu 
i żyć czas jakiś tamtejszem życiem. Wówczas dopiero grałbym 
na młodziutkich duszach ręką wprawną i pewną, i śpiewał pie
śni cudowne o swojem pięknem królestwie, a pieśni te wzrusza
łyby słuchaczy, bo w nich dźwięczałaby ich rodzinna nuta, niby 
czerwona nić przewijająca się po wzorzystej tkaninie.

K o re sp o n fa c ja  Wieczorów M i i y i i
IH .

List Stefanka J. do młodszych braci.

Goryca 20/ I V  18,90 r.
Kochani Mięciu i Józiu!

Jeżeli nie pod każdym względem, to nie pod jednym 
sprawdza się przysłowie: „Co kraj to obyczaj”. Oto naprzy- 
kład, jadąc omnibusem hotelowym z kolei i wyglądając przez 
szyby, zauważyłem już, że kobiety, a czasem mężczyźni noszą 
obyczajem włoskimwielkie okrągłe kosze, lub naczynia do wo
dy? podobne do naszych szaflików, ale daleko czyściejsze od 
nich, a to wszystko noszą n a . . .  głowach. Trzeba przyznać, 
że robią to zręcznie, chodzą, zatrzymują się, kupują i wydają 
resztę z całą swobodą. Raz tylko jeden widziałem, jak jakiejś 
dziewczynie wypadł z kosza nad głową tłomoczek; ale bo też 
wysoko po nad kosz wystawał. Kosze te jednak nie stykają 
się bezpośrednio z głową, bo je od niej odgradza małe miękie 
kółko, kosztujące 14 centów (22 V2 gr.). W  każdym razie przy
znać trzeba, że tutejsi mieszkańcy mocne mają głowy, ale czy 
w ich głowach jest moc umysłowa, za to ręczyć nie mogę.

Drugim, który uwagę moją zwrócił, obyczajem tutejszym 
jest to, że wszyscy nawet najbiedniejsi, którzy zdaje się nie 
mają czego oszczędzać przed deszczem, tak są ubogo i licho

ubrani, noszą parasole podczas niepogody; zabawnie też to 
wygląda, gdy nad wysoko piętrzącym się koszem sterczy je
szcze parasol

Inny obyczaj tutejszy zdaje mi się godnym naśladowania. 
U nas każda niemal służąca, jak  tylko trochę grosza uzbiera, 
kupuje sobie kapelusz; tutaj wszystkie sklepowe i szwaczki 
(o służących już nawet nie mówię), mają eleganckie, a nawet 
gustowne suknie, ale kapelusze noszą tu tylko panie. Kunszto
wna, wysoka fryzura zastępuje kapelusz u mniej zamożnych 
i jak się to zwykle mówi, niżej w społeczeństwie położonych.

Są tu jednak pewne braki, które należałoby zapełnić, 
biorąc przykład od nas. Czy uwierzycie, że nie znają tu wcale 
baniek fełczerskicb ? Pewnego razu zaziębiłem się trochę; 
zwróciliśmy się więc do kilku tutejszych felczerów, a nawet do 
apteki, chcąc dostać owych baniek; ale wszędzie musieliśmy 
długo tłómaczyć, co to za maszyna, a słuchacze wytrzeszczali 
tylko oczy i zapewniali, że o takiem stworzeniu nigdy nie sły
szeli. W inka emetykowego także tu dostać nie można, chyba 
z przepisu doktora.

Wódki tu prawie nie znają, nie myślcie jednak, żeby nie 
było pijaków. Może jest ich jeszcze więcej niż u nas, i na po
zór sami to niby możni panowie, bo upijają się winem. Nie by
wa ono wytworne, bo zwykle jedno, łub dwuroczne, ale kwarta 
kosztuje 24 do 48 centów (37 — 74 gr.). Nasi miłośnicy za
wrotu głowy, taniej znacznie mogą się uraczyć. Wino to czer
wone lub białe, jest wcale nie złe, dla mnie przynajmniej przy 
obiedzie. Nie lękajcie się, bym się rozpił, bo używam pod 
miarą i jako lekarstwa przepisanego przez doktora.

Cukiernie tutejsze są to tylko miejsca do sprzedaży cia
sta, cukierków i różnych cukierniczych łakoci, oraz różnych 
napojów, jak likiery, wódki, i t. d., ale kawy i herbaty można 
dostać tylko w kawiarniach, a właściwie przed kawiarniami, 
gdy pogoda potemu. Tylko że niema tu jak w Warszawie 
i innych wielkich miastach, altan przed takiemi zakładami. 
Poprostu na chodniku załatwia się z tą sprawą tutejsza publi
czność, pod ścianami, które wyglądają przez to zdaleka jak 
malowidła „al fresco”.

Jest to naturalną charakterystyką południowych krain, 
że mieszkańcy ich większą część dnia spędzają na otwartem, 
choćby nie koniecznie świeżem powietrzu; nietylko raczą się 
kawą, herbatą lub piwem na ulicy, ale i sprawunki na niej za
łatwiają. Przed sklepami naprzykład z materyałami łokcio- 
wemi, leżą lub stoją całe ich stosy i niejedna kobieta z ogrom
nym koszem na głowie zatrzymuje się przed niemi, przygląda 
się towarowi, ima go i mnie w ręku, póki nie wybiegnie kup
czyk ze sklepu, pytając czego żąda. I  to także inny niż u nas 
obyczaj, że w handlu przyjęto tutaj system miar i wag fran- 
cuzki: mierzą na metry, ważą na kilogramy (przez skrócenie 
kilo zwane) drogi mierzą na kilometry i t. d.

Dziwnem to jest dla nas, że w niedziele i święta, w czasie 
nabożeństwa targ idzie w najlepsze, a sklepy zamykają do
piero w południe, a nawet znacznie później, szczególniej takie, 
w których sprzedają materyały kolonijalne, a obok nich i wcale 
nie kolonijalną szynkę, bo osobnych sklepów z wędlinami nie
ma; takie sklepy zamykane bywają dopiero około 4-tej po po
łudniu. Piekarze, cukiernicy, sprzedają swe wyroby przez cały 
dzień, bez względu na święto, a kawiarnie i winiarnie cały 
dzień są otwarte. To już bardzo naszym obyczaje pachnie.

Groby w ostatnie dnie Wielkiego tygodnia urządzają tu 
także, jak pewnie na całym świecie chrześcijańskim; ale ina
czej niż u nas. Tworzą coś jakby w rodzaju ołtarza, stawiają 
na nim cyboryum w kształcie trumienki, w której znajduje się 
Przenajświętszy Sakrament. Jednak w kościele Kapucynów 
ujrzeliśmy grób podobny do urządzanych u nas, i coś podobne
go także w kościele Franciszkanów na Castagnavizza. Kwesty 
tu przy Grobach niema.

A teraz powiem wam kilka słów o święconem, tej ważnej 
dla nas sprawie dorocznej. Wyście już pewnie o waszem za
pomnieli, a na moją wzmiankę o tutejszem, pewnie wam ślinka 
do ust popłynie, jak  mnie płynęła na wspomnienie tego co by
wa u nas. Ale winszuję wam, żeście w domu zostali, bo osądź
cie sami czy było się tu czem zachwycać. Na Wielkanoc pieką
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tu najwięcej tak zwane „pince”, t. j. słodkawo kwaśne bułki, 
które lepiej wyglądają, niż smakują. Cena ich zależy od bar
dzo rozmaitej wielkości. Największa, mająca pewnie ze 20 cali 
długości i tyleż szerokości, kosztuje 5 guldenów, co znaczy 
około 4-ch rubli; najmniejsza może 3 calowa na długość i sze
rokość, 10 centów (16 gr.). Wcale nam owa wychwalana 
przez wszystkich „pinca” nie smakowała i daleko lepsze było 
ciasto, podobne do baby, tylko znacznie gorsze „kuglow”. Ko- 
bią też „gubane”, bardzo niestrawne ciasto, na które wychodzi 
mało mąki, a dużo czekolady, migdałów, orzechów, cukru, 
różnych konfitur i bardzo drogiego napoju „picolit”. O tem 
cieście powiedzieć można, że jest droższe, niż lepsze, a gdy 
ma wielkość dna od talerza, kosztuje 50 cent. czyli 40 kop. 
Księża tutaj nie chodzą święcić po domach, chcąc więc mieć 
święcone, trzeba jajko, sól i t. d. zanieść do kościoła.

Ot, zdaje się, że już wszystko, cobym o. tutejszych zwy
czajach mógł powiedzieć. Co prawda, możnaby jeszcze mówić 
o tem i owem, ale ja  się już do wielu rzeczy tak przyzwyczai
łem, że dziwić się pewno będę najprostszym rzeczom, gdy do 
Warszawy przyjadę. Może i wy będziecie się mnie dziwili, 
a już napewno Adalkowi naszemu, a może najwięcej jego 
niemczyznie. Dam jej przykład: biegając po pewnym ogródku 
wkrótce po deszczu, zabłocił sobie buciki. Wracając do mie
szkania, jako wielki porządnicki, wpadł najprzód do kuchni, 
wołając: die puce szue”. Zrozumiała go służąca i śmiejąc się, 
doprowadziła jego obuwie do czystości. Innym razem wbiegł 
z kwiatkiem w ręku i woła: „Herr dał mi die Blume”. A  co? 
czy wam ta biegłość językowa nie imponuje? A on jeszcze wię
cej umie, jak się o tem wkrótce przekonacie. O sobie też mógł
bym coś nadmienić, bo może niedługo stanę się podobny do 
sławnego Mezzofanti; nie dla tego bym przypuszczał, że będę 
kiedyś jak on, kardynałem, ale że będę mógł mówić jak on 
60-ma językami. Już mi do tego niedaleko: umiem niby po 
polsku, uczyłem się po niemiecku, francuzku, po łacinie i mam 
na widoku grekę, a obecnie choć mam dopiero lat 13, mę
czę tutejszych Włochów moją włoszczyzną, nie wiele lepszą 
od niemczyzny naszego czteroletniego Adalka. Wybieramy 
się przed powrotem do Warszawy, w odwiedziny do Triestu, 
miasta portowego nad morzem Adryatyckiem i do sławnego 
Miramare (co znaczy: podziwiaj morze), niegdyś siedziby ulu
bionej arcyksięcia Maksymiliana, chwilowego cesarza meksy
kańskiego, rozstrzelanego przez tamtejszych zwolenników rze- 
czypospolitej. Otóż wybierając się w drogę, warto mieć z sobą 
nieco zapasów pożywienia, a że mama zajęta była przygotowa
niem do podróży, więc wysłała mnie, niby ajenta handlowego, 
po wino. W  chodzę do sklepu i mówię: sprechen Sie deutsch? 
bo tu nie wszyscy mówią, albo chcą mówić po niemiecku. 
Dziewczyna sklepowa wytrzeszczyła oczy i milczy. „Parlate 
tedesco ?” zawołałem z kolei po włosku; dziewczyna odpowiada 
krótko „no” to jest: nie. Ot, bieda będzie, myślę sobie, ale 
grzmię odważnie: „donate un litro di vino nero”, co miało zna
czyć : proszę o litr wina czerwonego. Dziewczyna patrzy na 
mnie zdziwiona, ale bierze się do szklanki, myśląc, że ja  pić 
będę na miejscu. Jak  tu jej wytłómaczyć, że ja  chcę zabrać 
wino do domu ? Zacząłem coś bąkać, a ona znów oczy wytrze
szcza, widocznie nie rozumie. W  rozpaczy zdobyłem się na
reszcie na „donate nos ala casa la flachę” i coś jeszcze dobeł- 
kotałem, dość, że mnie nareszcie zrozumiano. A  co? jaki ze 
mnie W łoch! Ale proszę was braciszkowie, zachowajcie w ta
jemnicy moją włoszczyznę, tak jak ja  schowałem pod paltot 
moję butelczynę, nie chcąc, żeby przechodnie powiedzieli: „ta
ki mały, a już tęgi bibuła.”

Ale, ale! byłbym zapomniał! Jedliśmy żaby, powtarzam:

żaby,  w wielkim tygodniu. Dano nam zamiast ryb coś osma- 
rzonego w cieście; smakowało to nam zrazu nie najgorzej, 
aleśmy wnet dostrzegli jakieś osobliwe kształty kawałków niby 
nie mięsa i niby mięsa. Pytamy służącej, co to jest, a ona od
powiada: „es sind ja  Prósche” (są to żabki). Natychmiast od
biegł nas apetyt; tylko Adalek wołał: mamo! jeszcze tego... 
Nie mówcie i o tem nikomu, a szczególniej dziadzi, boby nas 
przywitał znaną wam piosenką:

„Kto robactwem żyje 
Tego we dwa kije i t. d.”.

Stefan J.

W

d ow ied ź  „storpiona" na zag a ię  „DeM sosnowiectiep“.
Pierwsze w Poznaniu, a nie w Meranie,
Druga w Królewcu, lecz nie w Oranie;
Trzecia w ołtarzu, a nigdy w szkole,
Czwarta nie w twarzy, zawsze jednak w czole.
Piątej pod dostatkiem znajdziesz w Zanzibarze,
Szósta też w Afryce, lecz nie w Madagaskarze. 
Siódmej radzę pilnie szukać w poświęceniu,
Ósmej w rzeczywistości, nigdy w marzeniu.
Dziewiątą bezwątpienia znajdziesz w stoliku,
Ostatniej szukaj w szafie kochany chłopczyku.
Bez trudności odgadłem nazwisko twoje.
Panie „Madejski” odszukaj moje.

ŁAMIGŁÓWKA ZGŁOSKOWA.
od Tolwida dla Poziomki w Gaiku.

Z następuj ących zgłosek: a — bis — cław — chał — de—• 
deks—e—dasz—gle—i—i —j u—kar—ko—ki—ma—nak—rek 
—wo—wro—zwło—czer — ułożyć dziesięć wyrazów: Znacze
nie wyrazów. 1. Jeden z ewangielistów. 2. Człowiek latający.
3. Prowincya w Azyi. 4. Zbiór praw. 5. Jeden z apostołów.
6. Imię żeńskie. 7. Miasto na Szląsku. 8. Ptak żyjący w gorą
cych krajach. 9. Ptak z czerwonem upierzeniem. 10. Ciało 
człowieka po śmierci. Pierwsze i końcowe litery od góry do 
dołu, utworzą nazwisko znakomitego poety i nazwisko słynne
go powieściopisarza.

ROZW IĄZANIA DO N-ru 19-go. 

Niteczki A ryadny:

Już gdy burza zawierucha 
Mało służy dach ochrończy,
Już przez pułap deszcz mi plucha 
A przez ściany wiatr się sączy. 

S y r o k o m l a .

Łamigłówki sylabowej:

1. Mirgoród. 2. IU. 3. Niedźwiedzie. 4. Hurdwar. 5. Oko. 
Mincho. Duero.

TREŚĆ: Doświadczenie fizyczne (z drzew.) —  Oj ! wesołam ja  dziewczyna! wiersz p. Helenę Bojarską (z drzew. —  Pod wpływem bło
gosławieństwa (c. d.) —  Z wyspy Ailanty, p. Zofię Urbanowską. —  Korespondencya Wieczorów Rodzinnych list Stefanka J. —  
Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek: Podróż młodych Szczuroskich (z drzew.) —  Porządny kotek, wiersz. —  Przyjaciółka mamy 
p. M. Z. — Przygoda w podróży. — Łamigłówki i rozwiązania. —• Skrzynka do listów. Dodatek książkowy'. Szesnastoletni

wojewoda, powieść p. Michalinę Zielińską.

Ho8BcaeHO Hemiypoio, BapmaBa 1 Maa 1890 r. Redaktorka i wydawczyni L u d w ik a  l la u k e .

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do N-ru 2 0 ‘-  Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.
Podróż młodych Szczuroskich. w

. — *  '(Dalszy ciąg).

Przez chwilę udawał się sposób, aż wtem przy sil- 
niejszem gryźnięciu cukier upadł na ziemię z łoskotem, 
i  wszystkie ptaki zerwały się ze snu, z krzykiem okro
pnym:

przejmowały boleścią nieszczęsnych zbiegów. Nareszcie 
sen dobroczynny zamknął im strudzone powieki. Nie 
wiadomo jak długo spali, już to przerażającemi, już mi- 
łemi z dawniejszej przeszłości kołysani obrazami. Aź 
nareszcie budząc się zwolna uczuli naprawdę niewytło- 
maczone kołysanie jakieś. Zdumienie i przestrach ogar
nęły ich na nowo, ale po niejakim czasie gdy cisza pano
wała nieustanna a głód dokuczał, zbiegi odważyli się

Z wzniesionemi łapkami pozostali chwilę jakby skam ien iali...

Szczury! szczury porywają cukier! To oni, ci 
tajemniczy złoczyńcy dopuszczają się oddawna wśród nas 
rabunku! Hejże na n ich ! Bid, zabić! — Co tylko żyło 
a nie było zamknęte w klatce, rzuciło się na biedaków. 
Szczęściem okno było uchylone i rozpacz dodała szczur
e m  odwagi. W ym knęły się i wśród straszliwój burzy 
uciekły kędy ich oczy poniosły, dopóki woda nie stanęła 
im w poprzecz drogi. Nie wiedząc co czynić a spostrze
gając stary drewniany trzewik, walający się na wybrze
żu, para wieśniaków skoczyła weń i wtuliła się w naj
dalszą głębię, chroniąc się przed ulewnym deszczem, 
drżąca, przemokła, głodna, zębami dzwoniąc z zimna 
i strachu. Siedziały tam szczurki same nie wiedząc jak 
długo, obawiając się wytknąć nosów, aby nieprzyjaciele 
nie pochwycili ich w ostre pazurki. I znowu smutne 
rozpamiętywania minionego szczęścia w wygodnym  ro
dzicielskim domu, szczęścia którego się cenić nie umiało,

w yjrzeć na św iat z g łęb i trzew ika i oto co  ujrzeli: trzew ik  
snadż w iatrem  Czy m oże sw a w o ln ą  nogą czyjąś p ch n ię ty  
z w ybrzeża na rzekę, p ły n ą ł teraz spokojnie, oddalając  
się  żw aw o od  m ostu , unoszony b ieg iem  fa li w  dó ł-  
Z w zniesionem i do g ó r y  łapkam i pełn i podziw u, zd u m ie
nia, przerażenia, a naw et i nadziei n iew yraźnśj jakiejś 
pozostaw ali przez ch w ilę  jak skam ien ia li.

(d. n.)

PORZĄDNY KOTEK.
D ziecko.

Kotku drogi, mój jedyny!
Już się myjesz pół godziny.
Jakie widzisz w tem rozkosze? 
Powiedz szczerze, bardzo proszę!
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K otek.
Brzydki każdy bez wyjątku,
K to  nie myśli o porządku.
Dla tego też często myję 
Moje łapki, pyszczek, szyję.

** *
Taki ko tek  czysty, biały,
Od każdego wart pochwały,
Do pokoju ma wstęp z rana,
Pani siada na kolana,
Nie żałują mu łakotek,
Czemu ? — bo porządny k o tek ! . . .

PRZYJACIÓŁKA MAMY.
Nudno troszkę tę  pończoszkę 
R o b ić  wciąż i wciąż!...
S iostry , bracia, Józio, Nacia,
W szyscy praw ie przy zabawie,
A  ty  z pracą dąż!...

T ak  narzekała Aneczka robiąc ciepłą g rubą  weł
nianą pończochę, i spoglądając jednocześnie przez okno, 
na bawiących się wesoło braci i siostry, k tórzy  już ro 
boty  swe dnia tego pokończyli; a gdy tak  wzdychała 
i spoglądała, pończoszki nie przybyw ało jakoś wcale, 
a  jednak trzeba było koniecznie zrobić wyznaczony k a 
w ałek, dopóki nie podadzą herbaty .

— Nad czem tak  wzdycha córeczka? Czyżby nad 
tą  biedną pończochą, k tó ra  jakoś skończyć się nie chce? 
— spytała mama zasłyszawszy wchodząc biadanie dziew
czynki.

— Ach, proszę mamy, już mi się tak  sprzykrzyła 
ta  robo ta  że chyba ją  porzucę.

— T ak mówisz i myślisz jak jedna moja serdeczna 
przyjaciółka, gdyśm y obie były w twoim wieku.

— Jak a  to przyjaciółka? Opowiedz mamo! Ja tak 
lubię, gdy  opowiadasz o twoich daw nych czasach!

— Moja przyjaciółka widziała często przez okno 
m aleńkiego chłopczynę z sąsiedztwa biegającego do 
szkoły w samych trzewikach bez pończoch, postanowiła 
zatem zrobić mu na Boże Narodzenie parę ciepłych poń
czoszek. Jakoż pierwsza pończoszka zrobiła  się bardzo 
prędko, ale przy drugiej zabrakło panience cierpliwości, 
skutkiem czego robiła się coraz to wolniśj, tak, że choć 
m oja przyjaciółka wciąż robiła, poruszając drutam i, to 
pończochy nie przybyw ało praw ie wcale! Sprzykrzyło 
się to  panience nareszcie ostatecznie, co widząc m atka 
jój powiedziała: „Daj już pokój kochanko tej pracy, bo 
choćbyś się zapracowała, sądzę że nie zdążysz ze swym 
podarkiem  na Boże Narodzenie, i ów m ały chłopczyna 
chodzić będzie boso w samych ty lko  trzewiczkach, a za
tem  idź bawić się z rodzeństwem a ja  skończę tymcza
sem za ciebie tę  biedną pończoszynę...

— M amusiu najdroższa — przerw ała śmiejąc się 
A neczka—m usiałaś już kiedyś opowiadać mi tę historyę, 
bo ja  doskonale pamiętam co twoja mała przyjaciółka 
odpowiedziała na to swej matce...

— Dopraw dy? No, jeżeli wiesz to powiedz śmie
jąc się także rzekła m am a, a A neczka dodała natenczas:

— Tw oja m ała przyjaciółka mamusiu powiedziała 
że nie porzuci swej roboty , gdyż wstydby jej było nieu- 
kończyć tego co rozpoczęła z własnój woli, ale prosiła 
bardzo pięknie mamusi, żeby jój wolno było odtąd zaw
sze przy mamie siadyw ać z robotą, bo w takim  razie 
dziwnie prędko robi się pończocha: o, patrz  jaki duży 
kaw ał postąpiła odkąd rozmawiasz ze m ną!... I A ne
czka pokazała mamie duży kawał świeżo zrobionój ro
bótki.

— D obrze niech i tak będzie — odpowiedziała 
mama, przyniosła swoją własną robotę i usiadła z nią 
przy córeczce. Anusi tak miło był0 z mamą razem p ra 
cować że ani spojrzała więcej na wesołą zabawę rodzeń
stw a w ogrodzie, i prosiła mamę żeby i nazajutrz razem  
pracow ać m ogły, poświęcając na to wszystek czas prze
znaczony na zabawę. Mama zezwoliła, ale po dwóch 
czy trzech dniach wspólnój pracy, pończoszka skończyła 
się tak  nagle, że A neczka czemprędzój rozpoczęła robić 
drugą parę, żeby dłużej jeszcze pracować razem z mamą 
rozm awiając, a robiąc tę drugą parę> m ala panienka tak  
się przyzwyczaiła nareszcie do ręcznej p racy że robótka 
nigdy jój się już nie przykrzyła. Mały ubogi chłopczy
na chodząc w ciepłych pończoszkach do szkoły, jeszcze 
pilniej się uczył, a jego m atka błogosławiła Aneczkę.

M. Z .

PRZYGODA W PODRÓŻY.
Przy  dużym stole zarzuconym książkami świeżo ku- 

pionem i, zasiadły dwie dziewczynki od la t dziesięciu do 
jedenastu, i ośmioletni chłopczyk o rozumnym wyrazie 
twarzy.

To ta  poczciwa ciocia K asia  takie miłe zawsze 
urządza niespodzianki; a teraz siedzi z daleka z robó tką  
i z uśmiechem zadowolenia śledzi radość na twarzach, 
ukochanych siostrzeńców—,, Wspomnienia wygnanki”—woła. 
najstarsza Zosia, spojrzawszy na kartę  tytułow ą książki.

— Wiesz Jadwiniu dodała, zwracając się do  
młodszej siostry  — że to napisała ta pani, u którój mama  
b y ła  na pensyi.

J a d w i n i a  t a k  j e s t  z a ję t a  o g lą d a n ; e m  w s p a n ia ł y c h  
r y c i n  d o  b a j e k  L a f o n t a i n  a ,  że  n ie  o d p o w ia d a j ą c  s io 
s t r z e ,  m a c h in a ln ie  p o d s u w a  jó j  ś l ic z n ą  p o w ie ś ć  ,,Małego■ 
lorda”. B o l e ś  u t o n ą ł  z u p e łn ie  w  „Cudach Oceanu” , o n  t a k  
l u b i  p o d r ó ż e  i  p r z y g o d y  ś m ia ł y c h  ż e g la r z y .

— Ciociu droga — zwraca się z zapytaniem do cio
ci K asi — czy „Niebezpieczna przeprawa” to  opowiadanie 
o rozbójnikach. Nic mię tak  nie zaciekawia, jak  opis 
niedostępnych puszcz, gdzie się gnieżdżą opryszk i; te  
wycieczki nocne, te  napaści na podróżnych, te walki ! . . .  
Ignacow a, niańka Kostusia, takie ciekawe umie bajki 
o „trzech braciach zbójcach” o złotej bani.

— W  tem niema nic złego — dodaje pośpiesznie, 
widząc cień niezadowolenia na twarzy cioci.

— A  w łaśnie nie podoba mi się to  w cale — rzekła 
ciocia — powiem z jakiego względu. Ignacow a was nie
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zgorszy, prędzej zachęci do dobrego, bo chociaż prosta 
kobieta, ma jednak wiele zdrowego rozsądku i dobre 
serce ; wolę jednak niech wam opowiada legendy, ba
jeczki o Tomciu, o Paluszku, Czerwonym kapturku i t. p. 
Nadzwyczajne te jakieś wypadki, które nigdy nie mia
ły miejsca, działają na waszę wyobraźnię i rozdra
żniają niepotrzebnie nerwy, a w danój chwili mogą napę
dzić niczem nieuzasadnionego strachu. Nie chciałabym 
nigdy abyście przepędzili kilka godzin pod takiem wra
żeniem, jak ja i moje kuzynki, a to wszystko dzięki opo
wiadaniom tych poczciwych nianiek.

— Cioteczko droga, jedyna — odezwała się Zosia— 
opowiedz nam jak to było. Weźmiemy robótki, Boleś 
łamigłówkę, będziemy siedzieć cichutko i słuchać.

— Mama chora na głowę, biegać nie można, a cio- 
teczka tak ślicznie opowiada—dodały trzy głosiki z przy- 
mileniem.

To też panna Katarzyna, która nigdy niczego uie 
odmawiała ukochanym siostrzeńcom, zaczęła po chwili 
powieść w te słowa.

— Dawne to czasy, kiedy miałam lat ii, jak ty Zo- 
sieczko, powstał zamiar że pod opieką ciotki pojadę do 
Ciechocinka, aby tam brać kąpiele. Podróż uśmiechała 
mi się bardzo; najprzód dla tego że zobaczę miejscowość 
nieznaną, a potem że jechać będę w towarzystwie rówie
śników.

Wprawdzie ciocia miała dzieci dwoje, syna i córkę, 
ale jej siostra wówczas chora, powierzała nadto jej opie
ce czworo dzieci swoich, dwie dziewczynki i dwóch 
chłopców, było więc nas razem siedmioro: trzy dziew
czynki równego wieku, trzech chłopców od 7 do 8 lat 
i śliczna blondynka pięcioletnia Kazia. Co to było przy
gotowań, co rozkosznych marzeń przed tą podróżą! Da- 
wnićj dzieci choćby nawet zamożnych rodziców, nie wo
żono i nie bawiono jak dzisiaj, dla nas też ta niedaleka wy
cieczka, była jakąś wyprawą do środka ziemi lub podró
żą naokoło świata.

Z jakąż radością patrzyłyśmy, jak szwaczka panna 
Kordula przywieziona do pomocy naszśj pannie, wy
szywała nam sukienki czarnym sutaszem w różne greki 
i arabeski. Jakże nam się to wydawało piękne! Ta 
panna Kordula imponowała nam bardzo swoim strojem, 
nosiła krynolinę jak balon, (chociaż już wszyscy zmniej
szali te potworę obręcze), na głowie czub wypomado
wany i olbrzymi kok, przypięty kolorowemi szpilkami; 
ten kok wielce przypominał sowie gniazdo, które nam 
wczoraj przyniósł Janek, chłopiec kredensowy. Potężne 
swe kształty ujmowała w bluzkę pąsową, suto wyszytą pa
ciorkami i spiętą paskiem i klamrą, na którój tkwiło obli
cze Garibaldego. Spoglądając z zachwytem na tę wy
strojoną postać, bo dzieci—mówiła z uśmiechem ciocia— 
lubią to co sję świeci, pewne byłyśmy, że suknie nasze 
w dobre zostały powierzone ręce. Szczyt wszystkich 
osobliwości stanowiły sukienki białe pikowe z zakładka
mi, stebnowanemi na maszynie, co było wówczas rzad
kością, bo maszyny do szycia nie rozpowszechniły się 
jeszcze jak dzisiaj.

Ta pika na sukienki przywieziona z Berlina, do te
go kapelusze jak przewrócone salaterki z pękami aksa
mitnych kokard, buciki bronzowe zapinane na guziczki,

były naszem marzeniem. Co to było radości, czułyśmy 
się nadzwyczaj szczęśliwe, rachując dnie i godziny do 
wyjazdu. Zaczęło się pakowanie. Z przyjemnością wi
działyśmy, jak te wszystkie wyszywane sukienki znikały 
w głębi olbrzymich kufrów, jak pozostały już tylko skro
mne szlafroczki, popielate paltociki i kapelusze na dro
gę. Nie podobało nam się tylko gdy panna Luiza nau
czycielka kazała też zapakować kajety książki i ołówki. 
„To na przypadek niepogody” mówiła „abyście się nie 
nudziły, gdy będziemy siedzieć w domu”. To nas uspo
koiło, bo przecie w Ciechocinku pewnie ciągle słońce 
świecić będzie, pomyślałyśmy sobie. Dzień tak upra
gniony nadszedł nareszcie. Rano przyjechały dzieci 
z S. z panną Bolesławą, po obiedzie mieliśmy wyruszyć 
w drogę, gdyż do Ciechocinka z majątku wujostwa było 
mil 5, swemi więc końmi mieliśmy się tam dostać. W wi
gilią wyjazdu wyprawiono olbrzymi wóz, wyładowany 
pościelą, naczyniami kuchennemi, rozmaitemi prowian
tami. Ciechocinek wówczas pod względem wygód był 
bardzo zaniedbany; kto się udawał z liczniejszą rodziną, 
musiał prowadzić całe gospodarstwo..

Na szczycie wozu usadowił się kuchcik Jasiek, du
mny, źe na całe dwa miesiące wydostał się z pod opieki 
surowego kucharza; pragnąc aby przez całą drogę do 
Ciechocinka nikt broń boże niebył w błędzie co do go
dności jego osoby, nałożył na siebie biały kaftan, i far
tuch: na głowę olbrzymi wykrochmalony beret a za 
pasek zasadził nóż kuchenny.

(d. c. n.)

Zagadka rebusowa.
ułożyła M. P.

Nie rzeka — jednak rzeka. 
Kto chce niechaj docieka — 
Lub rozwiązania czeka.

Łamigłówka kryształowa.
ułożył Książę Geniuszów.

1. Spółgłoska.
2. Rzecz potrzebna w obrazie.
3. Bogini księżyca u Greków i Rzymian.
4. Autor Pamiętników Kwestarza.
5...........................................
6. Letnia rezydencya cesarzów niemieckich.
7. Skrócona nazwa łowienia ryb.
8. Wyraz potwierdzający.
9. Spółgłoska.

Rząd środkowy i środkowe litery utworzą imię męzkie.

ROZWIĄZANIA DO N-ru 19-go. 

Z a g a d k i :

A w a. '

Łamigłówki zgłokowej:
KalE — Abel — Zumb — Bobr — Edfu — Kars.
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Skrzynka do listów.
Dwie siostry „Sikorki”, witamy serdecznie w gronie naszych 

korespondentek, ciesząc się że czytują z zajęciem nasze pisemko. 
Piękna ich rodzinna legenda o sikorce przytoczona przez „Sikorkę 
młodszą” podać może wątek do zajmującej powiastki. Skoro ko
chane nasze czytelniczki mieszkają niedaleko W arszawy, przyjecha
wszy kiedy, zechcą odwiedzić naszę redakcyę. Tymczasem za pa
mięć o koloniach letnich dziękujemy; chętnie przyjm ujemy i umie
szczamy łamigłówki. Co do zabawek naukowych, te wszystkie spraw
dzamy sami przed umieszczeniem i jeżeli się nie udają, to zapewne 
opis ich nie był dość uważnie czytany.

Nie, Skorpionie kochany, nie lękamy się wcale potworów tak 
dobrze rozwiązujących zagadki.

Orzeł przysłał nam dobre rozwiązanie, oraz logogryf, nie 
wszystkie jednak łamigłówki tego rodzaju drukować możemy, a na 
wybór nasz różne względy wpływać muszą.

Odebraliśmy również dobre rozwiązanie od Konwalii Z Pa
nieńskich skał.

Kochanej Kuropatwie Z nad Ikopetiu żądany numer posłano, 
rozwiązanie zagadki w N-rze. 15, będzie w swoim czasie ogłoszone.

Adelci W. wysłaliśmy także żądane numera, również jak  Lilij- 
Ce Z nad Wisły, której w imieniu Gołąbki odpowiadamy, że Go
łąbka „przyjm uje liściki od takich małych dzieci” i nawet bardzo 
im rada.

Down. wysłaliśmy także o co prosili; numer kosztuje kop. 10; 
resztę wrzuciliśmy do puszki dla biednych.

Hel. Budz. przyjmujemy ja k  najchętniej do grona korespon
dentek i dziękujemy Szan. Nauczycielce, że jej „dodała odwagi”. 
Istotnie, niema nic dla nas milszego nad serdeczne odezwy młodych 
naszych czytelników. Liścik w swoim czasie zamieścimy.

Dla czegóż to prosta a wdzięczna „Niebieska Wstążeczka” 
stała się pretensyonalnem Marzeniem z nad noteckich dolin ? Za
wsze jednak pozdrawiamy ją  serdecznie.

Kochana Pasterko Z Jarcowa, korespondentki z tak dalekich 
stron serdecznie odzywające się do nas, zawsze mile witamy.

Moja ty  Czarnooka Z Puszczy, cóż ja  na to poradzę? Liścik 
zajiewne czeka swojej „kolei”, tej nieszczęsnej kolei, która się nam 
wszystkim daje we znaki, a jednak istnieć musi z powodu szczu
płości pisemka, którego łamów niepodobna zapełniać samą lcorespon- 
dencyą, z ujm ą rzeczy ważniejszych.

Białej Orliczce serdecznie dziękuję za jej miły liścik i za 
szczegóły, jakich mi w nim o sobie udziela. Aż mi zapachniały fiolki 
i konwalie, gdy o tym parku przeczytałam !

Niecierpliwie już wyglądałam twego listu, Jeźynko Wersal
ska. Cieszy mnie, że ci dobrze i wesoło w nowem otoczeniu. Na 
wakacye wracasz zapewne ?

Kochane Rajskie Jabłuszko, istotnie wielkiej doznałam przy
jemności, czytając przysłany mi przez ciebie opis, nigdy nie widzia
łam podobnego obrzędu, z książek wiem tylko, że przechował się 
on jeszcze z pogaiiskich czasów pomiędzy ludem tamecznym.

Nie, Palmo, nie zapomniałam o tobie, i ucieszyłam się zoba
czywszy twe pismo. Wiem, że różne przeszkody nie dozwalają nie
jednej z was na utrzymywanie częstej korespondencyi, ale wierzę 
w życzliwość serduszek waszych. Józio ucieszy się mocno, gdy się 
dowie, że listy jego budzą zajęcie w asze; teraz nawet mówić mu 
o tern trudno, tak  biedak zajęty egzaminami.

Tak to  się nam wszystkim zdaje, Cyganeczko z nad Wisły, 
że po skończeniu nauk będziemy miały czasu co niemiara. Tymcza
sem jedne się uczą z własnej woli, drugie się bawią, inne na chleb 
pracują i czasu niema! Zamiar twój pochwalam jak  najmocniej . . .  
jeżeli go doprowadzisz do skutku, będziesz kiedyś miała miłą pa
miątkę. 0  łamigłówce pamiętać będę, ale takie ich mnóstwo, a  tak  
mało na nie miejsca, że długo trzeba czekać na ich ukazanie się 
w druku.

Polko Z nad Szczary zobaczywszy w liście „Szanowna Pani” 
nie chciałam czytać; myślałam, że to do jakiejś poważnej matrony, 
ja  tylko jestem Gołąbką, a jak  kto doda „kochana” to mnie odrazu 
sobie kupi. Co się tyczy logogryfu, przeczytaj odpowiedź daną Cy
ganeczce z nad Wisły. W imie biednych dzieci Bóg zapłać tobie 
i Niezapominajce z n a d  Jabłoni, której osobno od siebie dziękuję, za 
umieszczene w liście opisy nieznanych mi miejscowości. Sprawozda
nie z konkursu już poszło do druku, dla czegóżby twoje wypraco
wanie nie miało być przyjęte ?

Kochany Kameleonie ! Napisz mi jak  ci na imię, wiele masz 
la t, gdzie mieszkasz, czy zechcesz ze mną korespondować i czy bę
dziesz należał do konkursu? Piko-de-tejde.

Kochany Straszny M rozie! Bardzo gniewam się na ciebie, 
że zamroziłeś rzekę i me mogę używać ulubionej rozrywki pływ a
nia. Czy i ty ją  lubisz? Pierwszy raz piszę do „Wieczorów” i chcę 
należeć do konkursu. Na imię mi Adam, mam la t 14, koresponduj 
ze mną, sprawi mi to wielką przyjemność. Proszę cię nie zsyłaj 
strasznych mrozów, i odpowiedz na mój list. Ściska cię serdecznie 
Odważny Pływak.

Czyż możesz nawet przypuszczać najdroższa moja Szczerości 
żebym o tobie zapomniała i  Ja, która najbardziej cię kocham 
ze wszystkich znajomych mi dziewczynek! Nie odpisywałam ci tak  
długo jedynie dla braku czasu, bo ucząc się, nie mam praw ie chwili 
wolnej. Podobno masz swoje fotografie, proszę cię droga moja za
chowaj jednę dla mnie. Czy ci me przykro bez mamusi i wujcia? 
sądzę że i tam ta ciocia musi cię pieścić. Całujemy cię wszyscy ser
decznie, a mamusia zapytuje się o zdrowie naszej kuzynki Zosi 
Tuk. Twoje Światełko.

Pięcioletni twój narzeczony całuje cię w rączki.
Kochane : Wesoła Krakowianko i Halutko S . ! Przesyłam ci 

kopę całusów za odpowiedź, droga Krakowianeczko. Szczegółów 
o mnie możesz się dowiedzieć z numeru 6-go „Wieczorów Rodzin
nych. Nie mieszkam na wsi, luba Halutko, ale jeśli zechcesz z ró 
wną przyjemnością mogę z tobą korespondować. Dla czego nie 
obrałaś sobie żadnego pseudonumu ? Donieś mi ile masz lat, gdzie 
mieszkasz i czy masz rodzeństwo l Czy należałyście do teraźniej
szego konkursu? Załącza wam serdeczne uściśnienia kochająca 
Niezapominajka z nad Warty.

Kochane; Śnieżyco i Krasnolico! Dziękuję waiu bardzo za 
wasz liścik. Pytacie jak  spędziłam karnawał? raz tylko tańczyłam, 
ale czas mi prędko przeszedł. Otrzymałam twój list kochana K ra
snolico, i odpiszę ci wkrótce, Odpiszcie mi niedługo. Ściskam was 
serdecznie Kotwica.

Kochana Wróżbiarko Szczęścia! Podoba mi się bardzo twój 
pseudonym i chciałabym bardzo z tobą korespondować. Napisz mi 
cokolwiek o sobie, ja  ci nawzajem donoszę, 2e uależg już  do grona 
poważnych staruszek, chociaż ten rok jeszcze uczę się systematy
cznie. Całuję cię po milion razy, Błękitna Kokardka.

Stokrotce z nad Stochodu i Gammie C-dur zasyłam całusy.
Kochane moje: Czeska Niezabudko i Ako. Dziękuję ci droga 

Niezabudko za życzenia, które nu przesiałaś. Kochana Ako, prosi
łaś żeby k tóra z nas do ciebie napisała, może więc zechcesz ze mną 
korespondować? Donieś ile masz lat, jak się nazywasz i gdzie mie
szkasz? Ja  mam la t 11, na mnę mi Zosia mieszkam na wsi. Co 
znaczy twój pseudonym? Ściskam was serdecznie, wasza Jaskółka 
z nad Ussy.

Kochana Ako! Wyczytawszy twą prośbę, aby która z czy
telniczek została tw ą korespondentką, napisałam do ciebie dość 
długi liścik. Teraz piszę poraź drugi, prosząc cię o doniesienie mi 
bliższych o sobie szczegółów. Ja  kończę rok 12-ty, mieszkam na 
wsi, jestem  jedynaczką i uczę się w domu przy nauczycielce. Inne 
wiadomości pozostawiam clo dalszej korespondencyi. Tymczasem 
przesyłam ci uściśnienia. Życzliwa Maryna z pod Garwolina.

Ślizgawce wraz z siostrzyczką jej Hanią i Sarence z nad Sanu 
załączam serdeczne ucałowania. Sarenkę zapytuję dla czego nie 
odpowiedziała dotąd na ostatni mój list, czyby już przestała być 
czytelniczką „Wieczorów” ?

KoainjieHo Heimypoio. BapmaBa 1 W^a 1890 r. W drukarni Noskowskiego, ul Mazowiecka Nr. 11.
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Z W Y S P Y  A T L A N T Y
W y c z y ta ła  przez drobnow idz i p rze p isa ła

Z o f i a  TT r l b a u o  s  I ł  a.

(c. d.)

Moczar  y.

. ^lut n̂o było odmówić słuszności rozumowaniu królewi
cza i cla tego właśnie, że uznawałem słuszność jegp rozumo

wania, zasmuciłem się. Królewicz patrzył na mnie przez chwi
lę i rzekł wreszcie:

— Napisz mistrzu do Redakcyi W  i e c zo r  ó w r o d z i n 
nych ,  żeby nam tu przysłała jednego ze swoich młodziutkich 
czytelników. Niech pożyje czas jakiś na naszej wyspie, a bę
dzie z niego najlepszy korespondent. Odsłonię mu ciekawe 
tajemnice mego królestwa, a on je swoim rówieśnikom powtó
rzy. Swoi swojego najlepiej zrozumieją. On od razu uchwyci 
poziom, jakiego w korespondencyi trzymać się trzeba, ho bę
dzie go miał w sobie samym, a ja  możebym tego poziomu 
uchwycić nie potrafił, ho moje chłopięce lata dawno minęły, 
a moja córeczka ma dopiero trzy lata i umie tylko zrywać 
kwiaty. Zycie ich jeszcze ją  nie obchodzi, więc nie potrzebuję 
jej sam uczyć. Może znajdzie się jaki inteligentny a ubogi 
chłopczyk, potrzebujący świeżego powietrza, zmiany miejsca, 
cieplejszego klimatu, dla którego podróż taka i pobyt na wy
spie stanie się nawet dobrodziejstwem. Znajdzie tu wszelkie 
wygody; żeby zaś miał sposobność ciągle być przy mnie, za
mianuję go na cały ten czas moim paziem przybocznym. Niech 
Redakcya wynajdzie takiego chłopczyka, bo ja  nie mogę po
rzucić spraw państwa i jechać nad Wisłę.

-—• Wyborna myśl! — zawołałem uradowany — ale zda
niem mojem, zamiast robić kłopot Redakcyi z szukaniem odpo
wiedniego kandydata, najlepiej będzie ogłosić konkurs.

— .Dobrze, niech będzie konkurs. Ach! ale tajemnica! 
Zapomniałem o niej zupełnie. . .  Chłopiec musi z czasem po
wrócić do domu, a wtedy tajemnica Atlanty przestanie 
istnieć!

— O to nie potrzebujesz się obawiać, miłościwy królewi
czu— odpowiedziałem —naród ten nie jest narodem zdrajców.
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Gdy tak rozmawialiśmy, nadeszła z córeczką, królewiczo- 
wa Jagódka mocno wzruszona i przywitawszy się ze mną, 
wbrew swemu zwyczajowi, z jakimś gorączkowym pośpiechem, 
rzuciła się mężowi na szyję.

— Mój drogi — szeptała — mój ukochany, dzięku
ję ci!

— Za co mi dziękujesz? — zapytał, obejmując ją  tkli
wie jedną ręką, a drugą przesuwając po jej włosach.

— Za mego chorego. Jakiś ty dobry!
— A — a, dziękujesz mi, że mu posłałem Eucalyptus. 

Czy mu sprawił przyjemność?
— O, bardzo się ucieszył, ale więcej jeszcze radości 

sprawiły mu te kwiaty.
— Niezapominajki. . .  doprawdy! I  cóż mówił?
— Nic, płakał. Kazał ci podziękować i dał nawzajem 

naszej Goryczce. . .  Gori, gdzie jesteś? Chodź tu córeczko i po
każ ojcu co ci dał chory cudzoziemiec.

Dziewczynka, która klęknąwszy na ziemi zajęła się wsa
dzaniem w piasek pozrywanych na łące kwiatów, urządzając 
z nich sobie ogródek, podniosła się posłusznie i zdjąwszy z szyi 
ciemny skórzany woreczek zawieszony na stalowym łańcuszku, 
podała go ojcu. Królewicz rozwiązał rzemyczek i zobaczyli
śmy na dnie woreczka kilka szczypt ziemi.. .

I  gdy staliśmy zadumani nad tym szczególnym darem, 
Jagódka objaśniła.

— Powiedział, że wychodząc z kraju w którym się uro
dził, niepewny czy do niego wróci, zabrał z sobą woreczek ro
dzinnej ziemi, trzymając go na piersi, na sercu, żeby mu ono 
ciągle dc niej biło. Jestto jego skarb największy: rozdzielił 
go na połowę i jednę sobie zostawił, a drugą tobie przysyła, 
wdzięczny, żeś biedne serce odczuł i zrozumiał.

Łzy błysnęły w oczach dobrego królewicza. Zamknął 
starannie woreczek i rzekł wzruszony.

— Jagódko, schowaj to do naszego rodzinnego skarbca. 
Jest w nim wiele kosztowności, ale ta  będzie najcenniejsza, bo 
w niej zawarta jest niejako dusza człowieka.

Gori która z całej tej sceny to tylko zrozumiała, że wszy
scy byli czegoś smutni, a chciała się bawić, bez ceremonii 
wgramoliła się na moje kolana i patrząc mi w oczy bystro, rze
kła tonem nie dopuszczającym oporu:

— Dziadziu Abrakadabra, opowiedz mi bajeczkę!
Ale ojciec sprzeciwił się temu.
— Zejdź córeczko — powiedział — dziadzio nie ma czasu 

teraz śię z tobą bawić.
I  zwróciwszy się do żony, opowiedział jej, że obiecałem 

mu uśpić akacyę i że tylko czekał na jej powrót. Ucieszyła 
się bardzo Jagódka na tę wiadomość i ująwszy mnie pod rękę, 
zaprowadziła nieco dalej w głąb ogrodu, gdzie stała Robinia 
pseudoacacia, cała w tej chwili skąpana w promieniach 
• słońca.

Zastaliśmy tam już zgromadzony cały dwór, bo wiado
mość że będę usypiał akacyę, posłyszana przez j)azia, rozeszła 
się piorunem. Wszyscy chcieli być świadkami tego ciekawego 
zjawiska.

Pierzasty liść akacyi *) jak wiadomo, składa się z kilku

*) Robinia pseudoacacia rozpowszechniona w naszych ogro
dach, niewłaściwie zwana je st a k a e y  ą, bo są inne akaoye prawdzi-

nastu jakby gałązek, z których każda ma do trzydziestu i wię
cej listków. Wybrałem jeden liść i uderzyłem mocno do dwu
dziestu razy w końcowe listki palcem. Listki, zacząwszy od 
tych, które były najbliżej uderzonego miejsca, jęły się stu
lać jak do snu i powoli, w przeciągu pięciu minut, wszystkie 
pozamykały się. Dwór patrzył na to ze zdumieniem, królewicz 
z milczącym podziwem, a królewiczowa przemówiła:

— Gdyby zasnęły to tylko listki, które otrzymały ude
rzenie, możnaby to sobie wytłomaczyć wstrząśnieniem we
wnętrznych listka komórek. Ale jak zrozumieć że i inne na 
tej samej gałązce listki, w sen zapadły ?

— Mnie się to zdaje bardzo jasne — odrzekłem — listki 
na jednej gałązce stanowią niejako jednę rodzinę wspólnem 
żyjącą życiem: a jak w kochającej się rodzinie ludzkiej, wszy
scy cierpią, gdy jeden z jej członków smutną zostanie dotknię
ty dolą, tak i listki akacyi odczuwają wrażenia dotykające je
dnego. Kto wie, bo dotąd nauka o tem nie mówi, czy całe 
drzewo wrażenia takiego nie odczuwa, w mniejszej lub wię
kszej mierze? Alboż człowiek cierpiący ból w jednem miejscu 
swego ciała, nie odczuwa go cały? Jak  między częściami ciała 
ludzkiego, tak między częściami rośliny ścisły zachodzi zwią
zek. Każda spełnia to do czego jest przeznaczona, a gdy choć 
jedna tego nie czyni, całe już gospodarstwo roślinne odczuwać 
to musi.

Podczas gdym wypowiadał myśl moją, Gori trzymająca 
się ciągle mojej szaty, zaciekawiona tem co widziała i zdziwio
na, że wszyscy przypatrują się także ciekawie, spytała.

— Co dziadzio robi?
— Usypia drzewko — odpowiedział królewicz.
— To drzewku chce się spać ?
— Nie, ale dziadzio chce żeby spało.
— To dla czego mu nie śpiewa?
I  nie czekając odpowiedzi, rzekła do mnie wspaniało

myślnie :
— J a  ci pomogę dziadziu, bo ty pewnie śpiewać nie 

umiesz.
I  zanuciła swoim cienkim głosikiem:

„A — a, kotki dwa,
Szare, bure, obydwa!”

W  tej chwili ostatnie dwa listki zamknęły się, a króle
wicz rzekł.

— Już śpi . . .  Dziękuję ci mistrzu. Pędę tego samego 
probował na innych roślinach. Chodźmy teraz na ganek: bę
dziemy mogli ztamtąd wygodnie badać, jak długo potrwa ten 
sztuczny sen.

A Goryczka posłyszawszy, że drzewko śpi, najpewniej
sza że to ona sprawiła, wzięła mnie za rękę. mówiąc tonem 
przestrogi.

— Kiedy drzewko śpi, to nie trzeba mu przeszkadzać, 
boby się obudziło! Weź mnie teraz na kolana i powiedz m 
bajeczkę.

Rozweselony tą naiwnością, postanowiłem zadość uczynić 
prośbom dziecka, jak  tylko zasiedliśmy na ganku, gdzie też

we, znacznie się od niej różniące. Jakób Waga, nazwał ją  G r o 
c h o d r z e w e m .  Nazwa naukowa Robinii pseudoakacyi pochodzi od 
nazwiska d-r. Robina, który ją  sprowadził z Ameryki doFrancyi.

(Przypisek Red ).
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wkrótce podano obiad; ale ona jako bardzo serdeczna dziewczyn
ka, prosiła, abym trochę jadł i trochę opowiadał. Sama je
dnak wolała słuchać niż jeść.

Słodkie to dziecko nazwał królewicz Goryczką, co dzi
wną z nią całą stanowiło sprzeczność. G o r y c z k i ,  Gentiana 
są jak wiadomo, roślinami górskiemi; zawierają one w korze
niach pierwiastki gorzkie, używane w medycynie. Najwięcej 
w celach leczniczych poszukiwaną jest goryczka żółta, docho
dząca do kilku stóp wysokości i mająca kwiaty skupione w bo
gate pęki. Ale królewicz przepadał za goryczkami szafirowemi, 
wyrastaj ącemi przy samej ziemi, prawie bez łodygi, i dla tego 
zwanych bezłodygowemi. Rozrzucone wśród traw i mchów, 
mają one blask nieporównany i wyglądają niby błękitne źre
nice jakiegoś dobroczynnego bóstwa. Gwoli upodobaniu ojca, 
mała następczyni tronu nosiła imię Goryczki. *)

Chociaż akacya obudziła się w trzy godziny po uśpieniu, 
zabawiłem w Różanym gaju do wieczora, bo w żaden sposób 
wcześniej nie chciano mnie puścić. Żegnając moich gościnnych 
gospodarzy, zapytałem królewicza.

— Jakże będzie z konkursem?
Pomyślał chwilkę i odrzekł.
— Jutro mistrzu będziesz miał list odemnie.
Jakoż istotnie dzisiaj z rana paź królewicza przyniósł mi 

list, który tu w dosłownym przekładzie załączam.
Abrakadabrus.

Królewicz Zielonko do Redakcyi Wieczorów rodzinnych.
Redakcyi W i e c z o r ó w r o d z i n n y c b  pozdrowienie!
Dostojny mistrz Abrakadabrus przedstawił braciom moim 

i mnie, życzenie Wasze abyśmy przyjęli na siebie obowiązki 
korespondentów Waszego Pisma, z trzech królestw których 
jesteśmy władcami. Nie wiem co uczynią moi bracia, ale co do 
mnie, przykro mi niewymownie, że nie mogę zadość uczynić 
tak zaszczytnemu wezwaniu; sprawy państwa któremu winien 
jestem cały mój czas poświęcić, nie pozwalają na to.

Niemniej wdzięczny za zaufanie jakiem mnie Redakcya 
obdarza, pragnę choć w części spełnić to życzenie, poparte 
prośbą szlachetnego mistrza. Proponuję przeto, aby Redakcya 
przysłała mi tu jednego ze swoich młodych czytelników, w cha
rakterze posła nadzwyczajnego przy moim dworze, posła, któ
rego obowiązkiem będzie zdawać W i e c z o r o m  r o d z i n n y m  
sprawę z tego, co o sprawach wewnętrznych królestwa roślin 
usłyszy. Kładę jednak warunek, aby wysłanemu nikt nie to
warzyszył, to jest aby przybył na wyspę sam jeden. Kandydat 
musi być uważny, bystry, inteligentny, a co najgłówniejsza, 
musi kochać rośliny. Warunek ten jest nieodzowny. Dla uni- 
knienia omyłki w wyborze, ogłaszam następujący K ON KU RS:

Opisać kwiat najwięcej sobie ulubiony i objaśnić, dla 
czego przenosi się go nad inne.

Termin konkursu naznaczam jednomiesięczny, licząc od 
daty ogłoszenia go w Waszem Piśmie. Prace nadsyłane do 
R e d a k cy i W  i  e c z o r  ó w, proszę zebrać wszystkie razem i  opie
czętować. Zjawi się po nie w terminie oznaczonym ten sam

) Pliniusz starszy (bo było dwóch tego imienia za czasów 
staioizymslcich), wywodzi nazwę Gentiana od Gencyusza króla ów
czesnej Iliryi (dziś część jej należy do Austryi) który kwiatki tej 
i os my rai dzo lubił. Pliniusz był rzymskim pisarzem. Zginął on 
u ' ’i ‘ w  nar°.ll zeni11 Chrystusa, nie zdążywszy uciec przed wy
buchem  Wezuwiusza, którem u się przypatrywał jako przyrodnik.

(Przypisek Red.).

człowiek, który dostawił gołębie z Atlanty. Język atlantyjski 
nie jest przy pisaniu prac konkursowych wymagany: szlache
tny mistrz Abrakadabrus, posłuży mi przy czytaniu za tłó- 
macza. Wiek kandydatów nie może przechodzić lat piętnastu.

Autor najlepszego utworu, iv nagrodę odbędzie podróż 
na wyspę Atlantę kosztem mojej prywatnej szkatuły. Będzh 
miał tu zapewnione wszelkie wygody i przyjemności: może jeść 
najpyszniejsze owoce, wąchać najwonniejsze kwiaty, sypiać 
choćby na różach! — i na cały ten czas, zamianowany zostanie 
moim paziem przybocznym, a to w celu ułatwienia mu dostę
pu do mojej osoby.

Po przyznaniu głównej nagrody, wszystkie inne ręko- 
pisma Avraz z nierozpieczętowanemi kopertami, zawieraj ącemi 
pseudonymy autorów, zwrócone zostaną Redakcyi, która ze
chce je od siebie nagrodzić, wedle własnego uznania.

Wam i czytelnikom Waszym życzliwy
Zielonko.

Różany gaj,
10-yo Kwietnia 1890 roku.

Redakcya Wieczorów rodzinnych do królewicza Zielonki.
Wasza Królewiczowska Mości.

Tylko dzięki zachęcie szlachetnego mistrza i jego goto
wości do pośrednictwa w tej sprawie, ośmieliliśmy się przesłać 
przez jego usta prośbę do władców trzech królestw przyrody. 
Gdyby nie on, nigdybyśmy się na to nie odważyli. Powody 
odmowy wyrażone łaskawie, rozumiemy aż nadto i wdzięczni je
steśmy niewypowiedzianie Waszej Królewiczowskiej Mości, że 
raczy się mimo to Pismem naszem interesować. Jeu+to do
wód, że opowieści dawne o książętach schodzących z wysokości 
tronów do prostych śmiertelników, bywają czasem pra
wdziwe. 1

Konkurs ogłosimy i składamy dzięki za niego Waszej 
Królewiczowskiej Mości, w imieniu naszych młodych czytelni
ków, oraz za tak mądrze obmyślony sposób spełnienia dobrego 
czynu. J  esteśmy pewni że konkurs żywy obudzi między niemi 
interes, któż bowiem nie zechce ubiegać się o sposobność zwie 
dzenia dalekiego kraju i poznania szlachetnego monarchy!

Ale Wasza Królewiczowska Mość pozwoli zadać sobie 
jedno pytanie: Jak  mamy postąpić jeżeli pierwsza nagroda 
przyznaną zostanie dziewczynce? Dziewczynki nasze bywają, 
wielkiemi miłośniczkami kwiatów, bardzo żywo interesują się 
ogłaszanemi przez nas konkursami i stają do nich w liczbie 
znacznie przewyższającej liczbę chłopców. Wasza Królewi 
czowska Mość zrozumie, że dziewczynka nie może zajmować 
wielce zaszczytnej posady pazia, ani sama jedna i bez opieki 
starszej kobiety, puszczać się w daleką podróż. Prosimy przeto 
o wskazówkę.

Waszej Królewiczowskiej Mości oddana i wdzięczna
Redakcya.

Warszawa dnia 16-yo Kwietnia 1890 r.

Królewicz Zielonko do Redakcyi Wieczorów rodzinnych.
Redakcyi W i e c z o r ó w r o d z i n n y c b  pozdrowienie!
Jeżeli nagroda przyznaną zostanie dziewczynce, naten

czas zamiast nominacyi na pazia, zostanie mianowana damą 
honorową następczyni tronu, mojej córki. Goryczki —r. : pozo
stawać będzie pod kierunkiem mej żony, która jako uczennn 
mądrego Abrakadabrusa, równie dobrze jak ja, a może naw
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lepiej, zna tajemnice królestwa roślin, Co do podróży, króle- 
wiczowa obmyśli w jaki sposób odbędzie ją  nagrodzona, pod 
właściwą opieką i z zupełnem bezpieczeństwem.

Wam i czytelnikom Waszym życzliwy
Zielonko.

Różany gaj,
25-go Kwietnia 1890 roku.

WIOSENNA ZIELONOŚĆ.
Już skowronek z dzionka brzaskiem 
Wdzięczną piosnką wiosnę wita; 
Ozłocona słońca blaskiem,
Pierwsza trawka wraz wykwita.
Czy to wzgórek, czy dolina,
Wszędzie się przyjmuje mile:
Więc też zieleń przypomina 
Wiosnę nawet na mogile.

Witold Łaszczyńslci.

Fonograf.

LIST Z WARSZAWY.
Drogie siostrzyczki moje i wszyscy kochani czytelnicy! 

Redakcya nasza tak była zajęta odczytywaniem i sądzeniem wy
pracowali konkursowych, że na wszystkie moje napomknienia 
o umieszczeniu listu do was, odpowiadano mi zawsze: „Moja 
Gołąbko, dajźe pokój! teraz o roztrzygnięciu konkursu myśleć 
trzeba”. Ale rozstrzygnięto go wreszcie i to z wielkiem zado
woleniem Redakcyi, która więcej niż kiedy cieszy się swoją 
„rodzinką”, a ja  też korzystam z tego, bo wracam do praw 
swoich i wolno mi już przecie podzielić się z wami wrażeniami 
ostatnich tygodni. Zle mówię: wrażeniami; właściwie bowiem 
jedno tylko odniosłam wrażenie, o którem nagadać się z wami 
muszę : zawdzięczam je fonografowi. A wiecie wy, moi dro
dzy, że to istne cudo? Niepozorna niby skrzyneczka, walec, 
woskowe cylindry, dwie blaszki ze sztyfcikami, ot! i wszystko. . .  
ale jak walec zacznie się obracać wespół z cylindrami, blaszki 
drgać, a sztyfciki wosk nacinać, wynika z tego coś, co właśnie 
cudownem nazwać można.: fonograf przenosi do naszego ucha 
dźwięki mowy lub śpiewu osób o dziesiątki, setki mil oddalo
nych! jednem słowem utrwala rzecz najniepochwytniejszą—. 
głos ludzki, który dotąd bez śladu rozpływał się w powietrzu.

Zdaje mi się, źe z wielkiego zachwytu bezładnie trochę 
opisuję wam ów przyrząd, który w całej Warszawie budził 
żywe zaciekawienie; spróbuję więc zdobyć się na zimną krew

(o co najtrudniej waszej Gołąbce, zawsze się zapalającej do 
wielkich rozumu ludzkiego wynalazków) i wytłómaczyć wam 
budowę fonografu, którego wygląd zewnętrzny poznacie z przy
łączonej tu ryciny.

Wynalazcą fonografu jest Edison, znacie już jego na
zwisko, bo i w Pisemku naszem czytaliście niedawno jego ży
ciorys. Wychodząc z tej zasady, że każdy dźwięk, a zatem 
i głos ludzki, wprawia w ruch powietrze, wyrozumował 011 so
bie, że jeżeli przedmiot, o który odbijają się fale powietrza, 
głosem w ruch wprawione, będzie bardzo delikatny, to drgania 
fal powietrznych utrwalić na sobie zdoła i powtórzyć. W ziął 
-więc cieniutką blaszkę, zaopatrzył ją  w sztyft, a gdy ją  głosem 
wprawił w drganie, sztyft wyźłabiać zaczął nacięcie na wosku 
odpowiednio przyrządzonym, czyli utrwalał dźwięki głosowe.. 
Gdy to już dokonanem zostało, na miejsce ponacinane nasta
wił Edison sztyfcik blaszki drugiej, i znowu puścił w ruch, za 
pomocą, małej maszynki elektro-dynamicznej, walec z cylin
drem woskowym, a sztyfcik podskakując na wypukłościach, 
opadając na wgłębieniach nacięć, wprawiał w ruch połączoną 
z nim blaszkę i pobudzał ją  do takicbże samych drgań, jakim 
ulegała pod działaniem głosu blaszka zapisująca, czyli potuta- 
rzał dźwięki głosowe. Ponieważ^ blaszka powtarzająca drga 
tak samo jak i zapisująca, więc i ton, brzmienie głosu powin
ny być jednakowe, tymczasem nie jest tak. Dźwięki, które 
fonograf powtarza, są tylko podobne do tych, które zostały 
wydane, ale nie są takie sanie; można naprzykład poznać me- 
lodyę, którą śpiewa p. Czosnówska lub inny artysta, ale nie 
można poznać że to głos tej lub owej osoby, a tony wyższe 
wychodzą daleko czyściej od _ niższych, co śpiewowi i mowie 
nadaje pewną nierówność i zmienia ich charakter.

Gdy pomimo powyżej wymienionych wad fonografu, za
chwycona pomysłem tego przyrządu, a nawet rezultatami 
jakie daje, wróciłam do domu z Wystawy i zaczęłam rozwo
dzić się nad tym wynalazkiem, bądź co bądź, zdumiewaj ącem, 
wyrwało mi się : „jabym nawet własnego głosu nie poznała”. 
Na to Józio, który jako realista obznajomiony jest z wszelkie- 
rni kwestyami fizyki, a zatem i akustyki, lepiej od waszej Go
łąbki (ach! nie uczona to ptaszyna!) objaśnił mnie, że to rzecz 
bardzo naturalna, nikt bowiem własnego głosu poznać nie 
może. Głos — mówił Józio — z ust naszych Avy chodzący, ma 
dla naszych uszu dźwięk zupełnie inny, niż ten, którym się
0 uszy słuchających obija. Nie przeczę temu, co Józio za 
jmofesorem swoim powtarza, sądzę jednak, że głos Mierzwiń
skiego, takim zachwytem przejmujący słuchaczy, i jemu same
mu miły być musi?

A cli! gdyby 011 kiedy zaśpiewał n a . . .  kolonie letnie, 
naprzykład! Wyobrażam sobie, jakby to ludzie śpieszyli go 
słuchać, jakby sypnęli groszem, który tylu wynędzniałym, du
szącym się w miejskich murach dzieciom, pozwoliłby odetchnąć 
świeżem powietrzem i sił nabrać trochę pod tem niebem, tak 
wcześnie w tym roku złotem od. słońca, że nawet i u nas przez 
tuman dymów i kurzu, świeci na głowami prześlicznie.

Żebyście wy wiedzieli, ile to biednych, zapłakanych nie
raz matek przychodzi do nas z prośbą, by dzieciom ich do wy
jazdu dopomódz, z zapytaniem, czy więcej w tym roku dzieci 
pojedzie! Ach! pojechałyby one wszystkie, te wybladłe bie
dactwa z suteren i ciasnych zaułków, gdyby to od nas zależało! 
ale zwiększenie liczby jadących zależy od ofiarności ogółu
1 dla tego, znając poczciwe wasze serduszka, poruszyłam tę 
kwestyę w liście do Was. Więcej nic już nie powiem.. .  „Mą
drej głowie dość na słowie”, a poczciwym sercom czasem i pół 
słówka wystarcza. Mój Boże! jak pomyślę, źe tyle dzieci ro
dziców zamożnych, (a nawet i nie zamożnych, ale troskliwych 
o przyjemność dzieci) przygląda się widowisku „Dzikiej Ame
ryki” na Mokotowskiem polu, to aż mnie gniew i zazdrość bie
rze, że stosunkowo tak mało dzieci może się przyglądać sto
kroć piękniejszemu widowisku kwietnych łąk naszych i pól 
„wyzuwanych pszenicą, wysrebrzanych żytem”!

Wiem, źe wy, szczególniej na prowincyi mieszkający, cie- 
kawiście wiedzieć, czy to istotnie coś bardzo zajmującego, ci 
przybysze z Ameryki, na wymarcie skazane plemię? Otóż 
tak jest w istocie, ale powiem wam że na mnie najpierw ludzie



pokazujący się za pieniądze, zawsze przykre czynią wrażenie, 
a potem zal mi tego nieszczęsnego plemienia, bo staje mi zaraz 
w myśli okrutne z niem obchodzenie się oywilizatorów euro
pejskich. więc jakkolwiek ci ludzie zarówno powierzchowno
ścią jak twarzą różnią się od nas i przeto ochota bierze im się 
przyjrzeć, wolałabym ich nie widzieć... 'Dodać też trzeba że

obrazy z życia amerykańskiego w stepach jakie przedstawiają, 
pewno różnią się bardzo od tego co na miejscu widzieć można... 
Aby wam dać o tern niejakie wyobrażenie, redakcya daje 
wam rycinę przedstawiającą! te dziwy. Widzicie tu taniec 
dzikich w ich narodowych strojach, dalej napad na podróżnych 
w dyliżansie, ściganie dzikiego bawołu, łapanie koni na lasso,
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ujeżdżanie dzikich źrebców i t. p. Dowódzca tych dzikich 
Amerykanin doktor Karwer, popisuje się przytem rzeczywiście 
znakomitem strzelaniem z pistoletu, raz poraź bowiem rozbija 
kule szklane rzucane przed nim w powietrze... Ale na to 
wszystko zabawniej patrzeć aniżeli czytać opisy, więc mój już 
skrócę ściskając was po milion razy jako calem sercem wam 
oddana

Gołąbka.

Korespondencja Wieczorów S o i z i i j c l i .
Z W iedn ia .

6-go Maja

Droga Gołąbko! Czy pamiętasz mię jeszcze? Tak da
wno się nie odzywałam, że zasługuję na zapomienie. _ Ale czyż 
nie wart przebaczenia pokutujący grzesznik? Widzisz śmiałą 
nie jestem, nie mam odwagi wprost do redakcyi po tak długiej 
przerwie się odzywać. Postanowiłam uczynić to za twern po
średnictwem. ty jako rówieśnica moja i ulubienica redakcyi, 
potrafisz się wstawić za mną i uzyskać przebaczenie. Zoba
czysz, że się za to odwdzięczę: zasypię cię listami. Ty przecie 
lubisz otrzymywać listy (och i ja  także).

To pierwsza przyczyna mej odezwy do ciebie. Druga zaś 
taka: Wiadomości z Warszawy, których jesteś autorką, tak 
są ciekawe i zajmujące, że nie mogę się oprzeć chęci podzięko
wania ci za nie. W  myśli, zwiedzałam wraz z tobą wystawę, 
cieszyłam się postępami szkół, jednem słowem byłam na chwilę 
mieszkanką Warszawy, jak dawniej. Chcę ci wzamian za do
znaną przyjemność to i owo z wiedeńskiego ruchu donieść, oby 
cię choć setną część tak zajęło, jak mię twe opisy.

U nas po zimie, pełnej najdziwaczniejszych kaprysów, 
nastąpiła wiosna, iście według przepisów kalendarza. Najpię
kniejsza to w Wiedniu pora, ciepło, świeżo; kurz nie daje 
się jeszcze we znaki, wiatry już minęły. Kosy po ogro
dach "wiżdżą; na łąkach Prateru kwitną fiołki, ofiary polują
cych na nie spacerowiczów, dzwonki śnieżne, śnieżyce i błęki
tne gwiazdki cebulicy dwulistnej, których pęki całe braciszko
wie moi z ostatniej swej wycieczki do domu przynieśli. Na 
wiosnę koloryt Wiednia dziwnie upiększony. Drzewa na Rin
gach zielone, powietrze tak czyste, niebo tak cudnie błękitne, 
że nigdy bardziej dokładnie nie rysują się na tle jego poważne 
kształty parlamentu, lub wysoko w górę strzelające wieże 
Votivkirche. A  nowy gmach teatru jakże olśniewająco bły
szczy fasadą, bogato w rzeźby przybraną!

W  ogóle trzy te arcydzieła architektury najbardziej mię 
zachwycają z pomiędzy wszystkich monumentalnych gmachów, 
stanowiących dumę nowożytnego Wiednia. Każde z nich w od
miennym stylu, każde w swym rodzaju znakomite. Parlament 
o klasycznych linijach, o portyku, odpowiadającym wszelkim 
sztuki wymaganiom, owo państwo wolnego słowa, czyż mogło 
się przybrać w stosowniejszą szatę, jak tę, którą późniejszym 
wiekom dyktowali Hellenowie, wolni obywatele ?

Votivkirche, smukłemi wieżycami ku niebu wzbijający 
się kościół Zbawiciela, to kwiat średniowiecznej gotyki, bę
dącej wyrazem żarliwej pobożności epoki przedreformacyj- 
nej. Jak  misternie łączą się i plączą delikatne tkanki łuków! 
Jak  malowniczo rysują się na tle nieba filigranowe arabeski! 
Wierzyć się prawie nie chce, że ręka nowożytnego mistrza stwo
rzyła ów pomnik architektury kościelnej wieków średnich; oko 
mimowoli szuka kilkusetletniej pleśni na płaskorzeźbach drzwi 
wchodowych i dziwi się świeżości kolorów na artystycznie ma
lowanych oknach.

Trzeci gmach nakoniec, dworski teatr Burgu, to przed
stawiciel renesansu, szlachetnego a pełnego wdzięku stylu Mi
chała Anioła. Najłatwiej dają się doń przystosować owoce 
postępu sztuki nowożytnej i nowożytne wymagania; toż szero
ko rozpostarte, we wzniosłym tonie trzymane kształty, przybra
ne są w cały legion ozdób plastycznych i malarskich, biustów, 
płaskorzeźb, złoceń, fresków portretów. Miejscami ornamen

tyka ta nadto bogata, ale tak pełna uroku, że nigdzie nie un- 
ży. Prawdziwy przybytek sztuki dramatycznej, kreślony w za
rysach odrodzenia sztuk pięknych.

Trzy te opisane gmachy stanowią w połączeniu z nowemi 
muzeami, nowym ratuszem i nowym uniwersytetem, najpiękniej
szy łuk wiedeńskiego Ringu; one to postawiły stolicę Austryi, 
dumną aż dotąd tylko ze swych wiekowych murów, w rzędzie 
pierwszych nowożytnych rezydencyj europejskich. A zarówno 
jak harmonijnie w całość się łączą monumentalne budowle ró
żnych stylów i przeznaczeń, tak w jeden nierozłączny szereg 
niezapomianych imion, grupują się przedstawiciele owych roz
maitych kierunków: Hansen, Ferstel, Semper Hasenauer,
Schmidt. Wszyscy oni się zasłużyli, każdy z nich jest wskrze
sicielem epoki.

Jakże architektoniczna treść mego listu, czy gniewasz się 
za nią, Gołąbko? Może nie, ho jako ptaszek gniewać się pewno 
nie umiesz, a potem, będąc gołębicą wypadnie ci może kiedy 
przez Wiedeń frunąć tam na południe, gdzie wśród lagun na 
placu św. Marka siostrzyczki twoje o minionej świetności do
żów gruchają. Toż gdy w przelocie nad Dunajem spoczniesz 
wśród labiryntu arabesek wotywnego kościoła, lub na jednej 
z kwadryg parlamentu, już ci się one obcemi nie wydadzą. 
Przypomnisz sobie wówczas co ci o nich daleka świegotała Ja- 
skółka, która takby chętnie nad brzegi Wisły poleciała, aby 
wam wszystkim wiosnę zwiastować. Może już w chwili, gdy 
to czytasz, u okna jaskółka skrzydłem trzepocze... Otwieraj 
że szybko; kto wie, gdy jaskółka wleci, czasem się może w ró
wieśnicę twoją przemieni... Jaskółek zrażać nie trzeba, ko
chaj więc i wspominaj daleką. . .  może bliską

Jaskółkę z nad Dunaju.

(Dalszy ciąg).

— Niedawno; zaś co porabiają, to już ty sam najlepiej 
możesz wiedzieć. Cieszą się oczywiście, oczekując na przy
jazd uczonego jedynaka, co zajedzie prosto przed starą czardę 
w cztery co najmniej konie, paląc z bicza jak z armaty, przy
wożąc mnogość pieniędzy i w dodatku wielkie zaszczyty, a kto 
wie może żonę królewnę! .. .  Dopieroż to tam będzie radosne 
powitanie, gdy się. tak ślicznie ziszczą ich dumne pragnienia! 
Ho ho, pośpieszaj synku, bo pewno po uściski i błogosławień
stwo jedziesz! Hi lii h i !

Podczas tej krótkiej przemowy, Szandor słuchając uwa
żnie, bladł i czerwienił się na ukryte w niej szydercze drwinki, 
jednak w końcu roześmiał się, na wspomnienie strachów, ja 
kich napędzało mu dawniej zjawienie się tej samej Marchy.

— Idź sobie swoją drogą ty czerwone złośliwe licho — 
rzekł ze śmiechem — moi rodzice bardzo dobrze wiedzą czego 
mają się po mnie spodziewać, bo sami przecież utrzymywali 
mię w szkole przez rok miniony. . .

— Oho, już to pewno matka nie ojciec! — rzekła drwią
co cyganka.

” — Co tobie do tego! Idź precz! — zniecierpliwiony 
odparł.

— Hi hi h i ! . . .  zgadłam widać, kiedy się gniewasz!
— Czego chcesz odemnie! Pójdziesz ty precz! — za

krzyknął rozgniewany, zamierzając się aby ją  odpędzić. . .
Czarne oczy cyganki rozgorzały nagle żółtym ogniem, 

jak oczy dzikiego kota:
— O ho!— zawołała zasłaniając się — tylko ręki na 

mnie nie podnoś! Szczęście z wami dawniej było, a teraz 
dziesięć lat już pokutujecie, ża to że twój ojciec rękę na mnie 
podniósł! Strzeż się!

— Nędzna cyganko! zły duchu mojej młodości! — za
wołał Szandor w uniesieniu zapominając się i chwytając ją  za
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ramiona. — Jadłaś chleb moich rodziców i piłaś wino na
sze ilekroć zgłodniałej spodobało ci się przyjść do nas i za to 
złorzeczysz nam jeszcze!... Mógłbym cię zdeptać jak zło
śliwego robaka, a przynajmniej zbić na leśne jabłko, a jeżeli 
tego nie zrobię, to wcale nie ze strachu przed twemi groźbami, 
tylko dla tego że chrześcianinem jestem! Znaj chrześcianina 
cygańska gadzino i precz mi z oczu, żebym mimowoli o tem nie 
zapomniał!

To powiedziawszy Szandor odepchnął cygankę i poszedł
dalej.

Wkrótce, przyśpieszone uderzenia serca dały mu znać że 
zbliża się do rodzinnej chaty, i tegoż dnia jeszcze, ujrzawszy 
zdaleka matkę w progu stojącą, zaczął biedź pędem, ile sił 
starczyło i padłszy przed nią na kolana, ucałował jej nogi, 
a potem rzucił się na szyję.

— A ty tu zkąd? synku mój złoty, szczęście moje, a jak
że ze szkołą ? . . .  spytała, nieledwie dusząc go uściskami 
i łzami oblewając, zawsze wnęcej zajęta jego dobrem, niż wła
sną z widzenia go rozkoszą. — Jak idą nauki? bo ojciec żąda 
koniecznie abyś je ukończył?...

— Ukończyłem też chlubnie szóstą klasę, matusiu dro
ga, przeszedłem kurs retoryki i poezyi, uczyłem się szczerze 
bo kocham naukę, a teraz przychodzę upaść do nóg ojcu, bo 
mi serce bez was i puszty usycha!

— Kurs retoryki i poezyi ?. . .  czy to tego potrzeba aby 
zostać adwokatem lub inżynierem?... — spytał niespodzianie 
głos, na który syn i matka ściskający się, zadrżeli oboje. 
Szandor wstrząs! się. cały :

— Ojciec... podobno już przecie nie wymagał konie
cznie inźynieryi i adwokatury — wyjąkał odnosząc te słowa do 
przeszłorocznego listu matki, stanowiącej pomiędzy ojcem 
i synem rodzaj łącznika, tłómacza, i pośrednika jednocześnie.

— To prawda; niecliajbyś został z czasem chociaż na
czelnikiem okręgu: czy tak pisała matka ?

— Tak.
— A więc kurs retoryki i poezyi wystarczy na to aby 

zostać naczelnikiem okręgu.
Szlachetny chłopiec nie mógł skłamać.
— Kie ojcze •— odpowiedział. — 'Retoryko, i poezya nie

ma nic wspólnego z prawem, ale usposabia do zawodu literata, 
pisarza, do czego ja  jedynie mam zdolność i upodobanie, jeżeli 
już tem czem ty jesteś być nie mogę, więc błagam cię ojcze...

— Co! — wybuchnął gniewnie ojciec-— po tylu niepo- 
słuszeństwach jeszcze raz mię zawiodłeś? Chcesz ginąć i nie 
pozwalasz się ratować ? Ha, kiedy tak chcesz, to gińże, precz 
mi z oczu! ja  nie mam syna, ja  cię. . .  — nie domówił reszty, 
bo z dzikim okrzykiem rozpaczy rzuciła się ku niemu żona, 
r §ką zatłumiając mu słowa. Stary Węgier stał chwilę jakby 
w słup zamieniony potęgą własnego gniewu, a potem zachwiał 
się i jak dąb podcięty, runął na ziemię.

Szandora tam niebyło: zaledwo już widzialny pędził 
w pusztę ściskając głowę oburącz, uciekając przed złem sło
wem ojcowskiem, tak jak Kain przed gniewem Boskim uciekał, 
napróżno. Słowo niedomówione pędziło, leciało wraz z nim 
w nim i ponad nim, jak sęp krwiożerczy, szumiąc mu nad gło
wą czarnemi skrzydłami.

** *
Gdy czarna noc, która zapadła na duszę nieszczęsnego 

chłopca rozjaśniać się zwolna zaczęła, słońce wspaniale płonęło 
na najwyższym szczycie dziwnej swej potęgi. Szandor leżał bez
władnie wśród stepu ze świadomością wszakże tego co zaszło, 
usUując przekonać siebie samego:

Kie domówił! . . .
sie tak~ n*e’ n*e’ a kiedJ  n*e: ł° niemasz czego żałością 
iv C hf -a6 — ozwał się za nim głos, aż nadto dobrze zna- 

W *  porwał się, upadł i znowu siląc się, usiadł na- 
cy^anka ° dokcda- O trzy kroki za nim siedziała

i rzueU n Poc?uł nagle gniew srogi, chciał się zerwać
* e nienawistną istotę, pojawieniem swem zapowia

dającą mu jak puszczyk nieszczęście, ale za pierwszem poru
szeniem jęknął tylko i upadł znowu na ziemię, bezsilny. Cy
ganka zaczęła mówić m u:

— A widzisz co się stało? Ostrzegałam, nie podnoś 
ręk i! To nie ja  się mszczę, to duchy mszczą zniewągę każdą 
mnie zadaną! Duchy! J a  wam nie złorzeczę wcale za to 
żeście mię karmili i poili. Bowiem ci czego nikomu tu nie po
wiadam, bo z ciebie uczony i mądry, a o wielkich rzeczach 
z byle kim rozmawiać się nie godzi, powiem ci dla czego duchy 
się mszczą, Czy wiesz gdzie święta rzeka Ganges płynie? 
Czy wńesz że w owej słonecznej krainie przed wiekami, orężem 
sławę swą roznosił wielki zdobywca, król Rama ? To dobrze! 
Wieszże jeszcze, że jam jest wielkiego Ramy potomkiem! We 
mnie krew Ramy płynie i przeto duchy praojców, może duch 
Ramy samego nie przepuszcza bezkarnie zniewagi mnie wy
rządzonej ! Rozumiesz teraz ?

Cyganka w łachman purpurowy swój owinięta, biła się 
czarnemi pięściami w pierś zapadłą, powtarzając-uporczywie: •

— W e mnie we mnie!. . .  krew wielkiego zdobywcy, 
wielkiego Ramy! Króla wszystkich krain słonecznych nad 
Gangesem, nad Indem, i wyspy Jawy, i wyspy Ceylon i wszy
stkich krain słonecznych, wszystkich!

Szandor ani się zdziwił, ani zaprzeczać myślał. Znał on 
lepiej niż kto inny, dziwny ten lud plączący się po całym pra- 
wie świecie, a wśród Węgrów gęściej niż gdzieidziej. W ie
dział że istnieją u cyganów niezmiernie starożytne i dokła
dne, acz cząstkowe tylko tradycye. Marcha mogła sobie bar
dzo dobrze być w prostej linii córą wielkiego Ramy, potom
kiem królów indyjskich, ale cóż to obchodziło nieszczęśliwego 
chłopca, wygnanego z ojcowskiej chaty, i z ojcowskiego serca 
co gorzej. Wzruszył ramionami:

— To dobrze — rzekł. — I  owszem, wolę że się omyli
łem, że ty nie złorzeczysz nam. Zatem i ja  zawsze już tylko 
przychylne mieć będę dla ciebie słowo, i przepraszam jeżeli 
trochę zbyt żywo potrząsłem tobą wczoraj. A  teraz idź sobie 
już odemnie i zostaw mię samego.

— Dobrze, tylko wprzódy wypij-no to co tu zgotowałam 
w garneczku. . .  no, no, nie wzdragaj się. Widzisz że nie mam 
gniewu do ciebie. A  tu oto masz pisanie od twojej matki . . .

— M atki!... — jęknął chłopiec, mimo osłabienia rzucił 
się na ową kartkę jak głodny rzuca się na chleb, spragniony 
na wodę. . .

„Moje ty nieszczęśliwe jedyne dziecko — pisała matka— 
byłabym ja  pogoniła za tobą, choćby niewiedzieć co potem 
stać się miało. . .  ale ojciec twój w tejże chwili gdyś ty uciekał 
padł jak martwy na ziemię. Myślałam już że serce mu pękło. 
Kocha on ciebie, oj kocha, tak jak i ja, tylko przytem rozu
mny jest, a ty nie chcesz przez świat iść wedle ojca rozumu, 
lecz wedle swego własnego, i wtem nieszczęście. Gdy odrato
wałam ojca na tyle że oczy otworzył, ciebie już wcale nie było 
widać w polu, a Marcha przyszła, więc ją  za tobą posyłam na 
na ratunek; jak na to, nikogo więcej w domu niema. Jak 
tylko parobcy przyjdą, porozsyłam zaraz po znajomych cziko- 
sach pieniędzy trochę jakie mam dla ciebie, znajdziesz je tam; 
przez cyganów by nie doszły. Co ty teraz poczniesz ze sobą? 
nieszczęśliwe ty szczęście moje! Kiech cię Bóg ma w swej 
opiece”.

Szandor nigdy się nie dowiedział jak długo czytał i od
czytywał tę kartkę i płakał siedząc z nią w ręku na ziemi.

— Ko, trzeba to wypić. . .  — powiedziała Marcha przy
kładając mu do ust garnczek nadtłuczony.

— Czego chcesz? Wszak już piłem?
— Piłeś dawno; trzeba znowu.
— Dawno? — Szandor obejrzał się po świecie: gdy 

wprzódy tak spoglądał, _ słońce było u szczytu swej drogi, a te
raz wschodziło zaledwie. Tymczasem cyganka nawpół siłą 
jakiej trudnoby się w niej domyślać, a bardzo zręcznie, zmusi
ła go do wypicia odwaru. Smak był gorzki, ale wstrząśnienie 
przypominające niby iskrę elektryczną przebiegło natychmiast 
prawie cały organizm młodego chłopca. Siedział jeszcze chwilę, 
zbierając myśli rozpierzchłe, potem nagle jakby pod działa
niem tajemniczej siły jakiejś, wstał.
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— Dosyć teg o ! — rzekł głośno; zarzucił płaszcz na ra 
miona i ruszył gdzie oczy poniosą, prosto przed siebie, z po
czątku chwiejnym, im dalej tem pewniejszym krokiem.

— Hm  h m . . .  ma proszek ze dwa wieki, a siła jaka 
w nim była, gdy go p ra p ra  babka w krainie słońca, z korzenia 
lotusu przyrządzała, tak dziś j e s t ! . . .  Idz ie! . . .  coraz lepiej 
idzie. . .  — mruczała indyjska królewna: siedziała na worku 
swoim wypchanym rupieciami i zastępującym na ten raz bar
dzo dobrze tron ; siedziała w postawie jak ą  widzieć można 
u najstarożytniejszych rzeźb i posągów indyjskich i egipskich, 
wyprostowana, z głową lekko wzniesioną, łokciami przyciśnię
temu do bioder, patrząc z dumą za niknącym w oddali chorym 
chłopcem, któremu tajemnicza siła jej leków, w racała życie.

— T ak! Niechaj wiedzą że córka wielkiego Ramy nie 
darmo jad ła  ich chleb i piła ich wino!

** *
Szandor szedł, szedł dniem i nocą prawie bezmyślnie, ale 

instynktowo omijając znajome siedziby; do nieznajomych 
wchodził nieraz, zapraszany wszędzie wedle zwyczaju gościn
nych puszt mieszkańców, którzy za ujmę mieliby sobie przyjąć 
od pieszego podróżnego zapłatę, a tem bardziej jej -żądać. 
Sztucznie tajemniczym lekiem wzbudzone i podtrzymane siły, 
gasły jednakże z czasu ubiegiem, wpół błędny skutkiem ogar
niającej go znowu niemocy, dowlókł się do bram jakiegoś 
m iasta :

— To Dobreczyn! — opowiedziano mu na wstępie. Ach, 
wszak w Dobreczynie to podobno mieszka Wojciech Pack, 
dawny towarzysz szkolny z Szopronia. . .

Tegoż dnia wieczorem, młody profesor W ojciech Pack 
wracał do domu, dźwigając stos książek pod pachą i pogwi
zdując wesoło:

— Co to ? K to  to ? :— zapytał potknąwszy się o coś 
u drzwi:

— To j a . . .  proszę, każ mię pochować jak  um rę . . .  czi- 
kosy gdy się dowiedzą, zaraz zwrócą ci koszta. . .  przebacz 
żem tu przybył. . .  — wyjąkał z trudnością na wpół niezrozu
miały głos w ciemności. Pack szybko zatlił zapałkę, bo zdało 
mu się że bądźcobądź głos ten nieznanym mu nie jest. Spoj
rzawszy przy tem slabem światełku w twarz wynędzniałą; po
znał z niejaką trudnością dawnego kolegę. P rzestał pogwi
zdywać, złożył książki na boku, wyjął z głębi kieszeni klucz 
od mieszkania, i wziąwszy Szandora jak  dziecko na ręce, po
niósł go na górę i złożył na własnem łóżku.

Dwa dni minęło od owej chwili, młody lekarz kolega 
leczył Szandora, młody profesor kolega u ją ł sobie trzy godzi
ny snu na dobę ku załataniu koniecznej luki, w budżecie któ
rego równowaga nadwyrężoną została przybyciem lokatora. 
Przyszli im w pomoc jeszcze aktorzy dobreczyńscy ci'sami wśród 
których Szandor odgrywał czas jakiś role duchów. Pomoc to 
była nie wielka bo artyści nie mieli znacznych funduszów ale 
zawsze przy niej Szandor powoli do sił przychodził, gdy się zaś 
miał znacznie lepiej, zaczął naprawdę pracować w literackim 
zawodzie.

Zbierał najpierw rozpierzchłe swe piosenki, ukazu
jące się oddawna w Peszcie w Atheneum i innych pismach. 
Niejedno teraz przypominał sobie i spisywał z pamięci, ale 
wiele rzeczy i to niemylnie najlepszych przepadło, gdyż tu ła
jąc  się po rodzinnym stepie, zwykł był zawsze prawie śpiewać 
idąc, jak  śpiewa skowronek ulatujący ku niebu. Umiał już 
dobrze po niemiecku, więc oddawna czytywał i teraz czytał 
Goethego i Schillera, ale nie znał wcale języka francuzkiego

i teraz zabrał się na raz gwałtownie do tej nauki. N ajtańszą 
jaka istniała podobiznę Voeroesmartego, węgierskiego poety 
zawiesił na ścianie izdebki.

(<i. c. n.)

S Z A R A D A .
ułożyła Ewa Marya.

Kędyż są owi co w Genezarecie 
Wiązali niewód rano w pierwsze, trsecie?
Z łodzi, prującej odmęty jeziora,
Za swym sternikiem, już w cieniach wieczora, 
Dobrzy rybacy, wierni prostaczkowie 
Uszli po wielkim dusz ludzkich połowie;
Dziś z jasną siecią i blaskiem u skroni 
Płyną spokojnie po niebieskiej toni 
I  zanurzają cudowne więcierze,
Patrząc ile się serc, myśli zabierze.
Tu zaś, nad wałów morskich szumem, cała 
Pochodnią wiecznej strażnicy nam pała, 
Rozwidnia głębie, pośród burzy wycia 
Okręt miotany strzegąc od rozbicia.

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.

21 wyrazów. Początkowe i końcowe litery czytane z gó
ry na dół, złożą dla kogo i od kogo jest ułożoną: Sylaby:
Mar—land—kos—Ró—ezyc.—Nor—U r—tów—Ir —zy— Drez 
— Augs—E —ma—Zi—mi—A r —j a —Ros—ni — Czi — 
ro—mo —K uc—wie — den—ku—Dg.—An—Kj-no—N ga — buz 
—Oe—ny—O—Don—dek—tysz—ża-—ra—burg—Z Ł —sy—no. 
Znaczenie wyrazów: 1. Miasto w Saksonii. 2. Imię męzkie.
3. Pisarz polski. 4. Starożytne miasto w Sycylii. 5. Miasto 
w Niemczech. 6. Królowa kwiatów. 7. Nazwa miejsca rozko
sznego. 8. Starożytny naród. 9. Gatunek konia. 10. Rzeka 
w Syberyi. 11. Ptak. 12. Jezioro w Afryce. 13. Owoc. 14. Rze
ka w Rosyi. 15. Imię żeńskie. 16. Wyspa na morzu Bałty
ckiemu 17. Miasto ndcl Donem. 18. Zaimek osobowy liczby 
mnogiej. 19. Pasterz koni węgierski. 20. Dwie spółgłoski. 
21. Naczynia starożytne.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru  20 go 

Łamigłówki zgłoskowej:

M areK —Ik a R —ChaldeA—KodekS -  Ju d asZ - E g lE  -  
W rocłaW  — IbiS — CzerwonaK — Zwłoki.

Mickiewicz — Kraszewski.

Piąty zeszyt tomu I -go Wiclkiój Encyklopedyi 
Powszechnej ilhistrowanej wyszedł z druku. Wyszedł 
również 5-ty zeszyt Kolorowanych tablic poglądowych 
do nauki o rzeczach, wydawanych pod kierunkiem A. Dy
gasińskiego, nakładem A. J .  Wiśniakowskiego.

SPROSTOW ANIE.
N -r 20-ty str. 160 ostatni wiersz powinno być Miriho nie Mlncho.

TREŚĆ: Z wyspy Atlanty, p. Zofię Urbanowską. —  Wiosenna zieloność, wiersz W itolda Baszczyńskiego. —  List z Warszawy 
(z drzew.) —  Korespondencya Wieczorów z Wiednia Jaskółki z nad Dunaju. — Pod wpływem błogosławieństwa (c. d.) —  
Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek: Podróż młodych Szczuroskick (z drzew.) —  Przygoda złośliwego Antosia, wiersz p. Gabryelę 
Jasieńską. —  Przygoda w podróży. —  Łamigłówki i rozwiązania. —• Skrzynka do listów. Dodatek książkow y : Szesnastoletni

wojewoda, powieść p. Michalinę Zielińską.

AoBBGjieHO IieHsypoio, Bapinaisa 8 Maa 1890 r. Redaktorka i wydawczyni L u d w ik a  H au k e .

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do i\-ru 21* Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.
Podróż młodych Szczuroskich.

(Dokończenie).

Uczucie głodu przyw ołało ich do rzeczywistości. 
N iestety n ieb y ło  na to żadnój rad y ; naw et statku , na 
którym płynęli, chcieli jąć się z głodu, ale drzewo nie 
dawało pożywienia, grożąc w dodatku zatonięciem, w ra 
zie w ygryzienia w niem dziury. A  przecież płynęli 
w dół rzeki, wiedząc dobrze iż tam  właśnie leży ich wio-

swą lekkom yślność, poczęli biedź teraz ku starożytnem u 
rodzinnem u domowi: znajdowali się w rodzinnój wiosce.

W  chwilę późniój byli u nóg rodzicielskich, p rze
praszając za swe błędy. M atka Szczurow ska przyjęła ich 
łzami radości, ojciec chciał być surow ym  ale nie m ógł 
i przycisnął także biedaków  do stęsknionego serca.

O dtąd domowe szczęście i spokój zapanow ały  zno
wu w rodzinie Szczurowskich, gdyż najm łodsze jej la to ro 
śle nauczyły się je oceniać i szanować.

W cliwilę później byli u nóg rodzicielskich przepraszając za swe błędy.

ska rodzinna. Serca d rżały  na tę myśl, a fale chyżo 
wciąż unosiły statek, a głód ściskał coraz rozpaczliwiśj 
żołądki. A  w te m ... zahuczało, zaszum iało i straszny 
potw ór ukazał się na rzece, pędząc prosto na w ątły  s ta 
tek, unoszący nieszczęsnych zbiegów :

— R atu jc ie  ! — krzyknęli nieszczęśliwi, tuląc się 
pod pokład drew nianego trzewika w głąb najdalszą, ale 
n ik t ich krzyków  nie słyszał, zaw arczało i statek parow y 
w padł na trzewik a koło obrotow ym  ruchem  zakręciw
szy nim, pchnęło go kędyś w przepaść bezdenną.

Szczury pewne były  źe już zginęły, a przecież po 
niejakim czasie poczuły źe żyją jeszcze, a nawet źe sta tek  
ich spoczywa nieruchom y jakby  na kotwicy, ale odwró
cony do góry dnem tak, że głębokie zalegały go cie
mności. Na raz drgnął, a potem  silnemi rzutam i wznosząc 
się i opadając odwrócił nareszcie zupełnie : to  kaczka na 
rannój przechadzce nad brzegiem W isły , znalazłszy w y
rzucony przez fale tajem niczy d la niój przedm iot, odw ró
ciła go oglądając. Szczury nie wierząc własnym oczom, 
zwolna w ychyliły  się na z e w n ą trz ... a potem  krzyk ra 
dości w yrw ał się z serc uciśnionych, i zbiegi ukarani za

P r z j p ia  z l o ś l i i i o  Antosia.

M arcinek pasał świnki, niem iła to  praca 
Świnka, brudne stworzenie, wśród b ło ta  się tarza, 
W szystko zjada co spotka, w kałach  się przew raca 
W zrok nasz brzydkiem i kształty  i węch nasz obraża.

A ntoś m ały dzień cały tylko bąki zbijał,
Łapie m uchy, chrabąszcze, do sadu się skrada,
I  od lekcyi codziennie jak  m ógł się wywijał 
Próżniak był z niego wielki i figlarz nielada.

Chociaż jednak tak mało by ł w art ten Antoni 
W idocznie i boleśnie pogardzał M arcinkiem,
Ile razy go ujrzy zaraz za nim goni
Zwąc go żartem  ze w zgardą brudnym  pasi-świnkiem.

Biedny, biedny M arcinek, jak też p łakał długo,
Ile  razy się spotkał wśród pola z paniczem!..
Lecz cóż, rad y  nie było, wszak był biednym sługą, 
M ógł więc słuchać i cierpieć, lecz zemścić się niczem.
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R az nasz A ntoś kochany, a było to latem ,
Uciekł z domu przed lekcyą, zwykłe to wybryki,
I  w przepysznym  humorze, wytrzaskując batem , 
Jad ł strąki grochu, polne tratując koniki.

W tem  zdziwiony usłyszał jakieś liczne głosy 
Podniósł głowę i patrzy, tuż, tuż przy nim blizko 
Świnki też w grochu siedzą, a M arcinek bosy 
Próżno pragnie szkodników zegnać na ściernisko.

— Hejże, maluśkie — woła, i batem  je zgania 
Zaw racajta na ściernie i stare i młode
W  grochu siedzieć nie wolno, gospodarz zabrania 
T rzeba chyba być świnką, żeby włazić w szkodę.

A ntoś widzi i słyszy, czyż ma wierzyć uchu?
Czoło zmarszczył, zczerwienił jakby  od gorączki
— Jak  ty  śmiałeś—zawołał—tak  mówić pastuchu 
K iedy ja na tem polu także jadłem  strączki ?

— Panicz! — krzyknął udając zdziwienie Marcinek 
I  z uśmiechem szyderskim pokłonił się nizko,
T a skądże wiedzieć mogłem, że wśród moich świnek, 
Będzie czasem i panicz chodził na pastwisko?

Gabryela Jasieńska.

PRZYGODA W  PODRÓŻY.
(Dokończenie).

P rzy  nim jego podwładna M arysia, pomywaczka, 
w otoczeniu rondli;  nic mu to  nie psuło dobrego humo
ru, źe dwie pokojówki ukryte wśród stosu poduszek, za
śmiewały się serdecznie z wielmożnego parzygnata.

Jasiek był wyższy ponad to wszystko i rzeczywiście 
ulokował się najwyżej, nie ustępując ze stanow iska, po
mimo źe deszcz go trochę moczył w drodze i złośliwy 
fornal kilka razy zrzucił mu beret, świsnąwszy czterokon- 
nym batem ; Jasiek z dum ą opowiadał po przyjeździe, że 
w każdój wsi pokazywano go palcami, wołając: kucharz 
jedzie, kucharz jedzie.

W praw dzie przekonaliśmy się późniój w Ciechocinku, 
źe do gotowania by ł tylko nędznym kuchcikiem, ale honor 
jego  na tem nie ucierpiał, gdyż musieliśmy jeść to, co 
ugotow ał. W  końcu i dla nas wybiła godzina odjazdu, 
zajechały powozy, jeden zaprzężony czterem a gniadem i 
końmi w szorach, miał wieźć ciocię i nas i małą K asię; 
drugi ekwipaż z fornalskierai końmi, z ulubionym  przez 
paniczów Rokowskim, zabrał panny Bolesławę i Luizę 
oraz trzech chłopców, którzy z tryum fującą miną rzucili 
wyzwanie naszemu furmanowi, że choć to fornalka, 
jednakże Rokowski pierwszy stanie u W isły, gdzie mie
liśmy się przeprawiać. Sawicki m ruknął pod nosem, źe 
jego paradiery, to nie szkapy fornalskie i ruszył ostro 
naprzód. Jadąc przez wieś, wychylałyśm y się ciągle 
z powozu, aby chłopi, dzieci, a naw et gęsi i cielęta wie
działy źe jedziemy do Ciechocinka.

Za miasteczkiem przypom ina sobie ciocia, że zosta
w iła jakąś arcyw ażną paczkę, a było to  już o trzy w ior
sty od domu, rozkazuje więc fornalowi wrócić się po nią.

Trzeba było widzieć długie nosy chłopców, gdy zwrócili 
się w przeciw ną s tro n ę ; wyścig stracony, ich furman nie 
będzie pierwszy. „Sawicki górą’:! wołałyśmy za nimi. 
Sawicki pew ny pierwszeństw a, źe lubi oszczędzać swoich- 
gniadoszów, wydostawszy się w las, jechał wolno po- 
piaskach, drogą troszkę nudną, ale dla nas wesołą bo 
rozm aw iałyśm y o Ciechocinku, zresztą nie wypadało po
kazywać znudzonych tw arzy, dla przykładu najmłodszej, 
Kazi.

—- Cieszcie się dzieci — mówi dobra ciocia — już 
tylko wiorsta do W isły; tam  przystaniem y, zanim nam 
prom sprowadzą, i drugi powóz nadjedzie przez ten 
czas.

— A to co? — zawołała, wskazując ręką cztero- 
konny ekwipaż, śpiesznie wyjeżdżający przed nami z bo- 
cznśj gęstwiny.

— A  to ten w aryat Rokowski! — m ruczy rozgnie
wany Sawicki — gdzie on tę drogę wynalazł i lepsza 
musi być i tw ardsza, bo nawet koni tak  nie zgrzał jak  ja.

Ciocia się śmieje, a my, aby nie dać chłopcom p ra 
wa do tryumfu,  zachowujemy pysznie obojętne miny.

Powozy zatrzym ują S1§ przed karczmą, na piasku, 
o kilkadziesiąt kroków płynie W isła szerokiem korytem , 
dalej widać miasteczko Nieszawę ; przewoźnicy szykują 
prom, gdy nagle niebo pokrywa się czarnemi chmurami, 
grzmot huczy w oddali, w iatr się zrywa, sypiąc takie tu
many piasku, źe niepodobna jest dłużój pozostać pod 
odkrytem  niebem.

— Chodźmy do karczmy — powiada Ciocia — m o
że ta  burza prędko przeleci.

W eszliśmy do izby, istna zbójecka nora jak nam to 
nieraz opowiadała s ta ra  W eberow a; ściany czarne, ni
gdy nie bielone, okienka m aleńkie, nie przepuszczające 
światła, jakieś; kulawe stołki i tw arde ławy dokoła. 
W  głębi, za szynkwasem  oświetlonym jedyną łojową 
świeczką, siedziała jak nam się wydało, matka zbójów, 
stara wiedźma, kul awa;  przy niój olbrzymi kot czarny 
puszył się i parskał na przybyłych. P rzy  kominie w yso
ka kobieta, brudna, rozczochrana, gotowała kolacyę za
pewne dla całój zbójeckiój bandy. Bosa dziewczyna 
wbiegła pośpiesznie, zaczęła cos szeptaó do gospdyni, 
ręką wskazując przyległy alkierz. K obieta niecierpli
wie odpow iadała jój.

— Później! — Potem , patrząc uporczywie na nas, 
dziewczyna certow ała się chwilkę jeszcze, aż wziąwszy 
duży nóż z nad komina, zniknęła w ciemnój sionce. N ie
długo gdy  sta ra  wiedźma otworzyła drzwi do alkierza, 
ujrzałyśm y znacznie czyściejszą izbę, zasłane dwa łóżka, 
obrazy świętych, ale cóż, kiedy tam  połyskiwały z dale
ka m ordercze narzędzia jak  kosy i siekiery i a cóż dopie- 
ro> gdy owa dziewczyna z nożem, k tóra się tam  niewie- 
dzieć zkąd znalazła, otw orzyła klapę w podłodze i zeszła 
na dół. W łosy  nam stanęły  na głowie.

  To tędy zapewne spuszczają trupy  pomordowa-
nyc ofiar — zawyrokowałam  trzęsąc się ze strachu.

A tu na dworze szaleje burza, deszcz spływ a poto
kiem , uderzając o maleńkie szybki, grzm ot wstrząsa nę- 
dznem domostwem, ani myśleć o wyjeździe, jesteśm y 
skazani na zagładę.



Przytulone w najciemniejszym kącie izdebki, blade, 
drżące, spoglądamy jedna na drugą, nie mogąc sobie 
wzajemnie dodać odwagi, wszystkie trzy słuchałyśmy 
nieraz z zajęciem owych baśni o zbójcach, w wyobraźni 
naszej ponura karczma jednakie wywołała wrażenie, z wy
rzutem patrzyłyśmy w stronę ciotki, która najspokojniój 
rozmawiała z panną Luizą o niemiłym wypadku, co nas 
tu zatrzymał.

— Mój Boże! — szepcze Anielka — mama nie wi* 
dzi, żeśmy wpadli w zbójeckie ręce.

— Możeby można jeszcze uciec — odzywa się Zosia, 
która dotąd siedziała jak skamieniała.

— Gdzie? — pytam w rozpaczy — za nami lasy peł
ne zbójów, na dworze nawałnica, świata nie widać! Zre
sztą już oni nas dobrze pilnują, kiedyśmy wpadli w pu
łapkę. I jakby na potwierdzenie słów moich weszło kil
ku mężczyzn, pewno opryszków! Każdy wychylał sporą 
miarkę wódki, klnąc na czem świat stoi niepogodę, za
siedli na przeciwnej stronie izby „aby mieć ofiary na 
oku’* pomyślałyśmy w duchu. „Długie ich brody, krę
cone wąsiska, wzrok dziki, suknie plugawe” tańcowało 
mi po głowie.

Postacie tych ludzi stwierdzały potrosze słowa poe
ty, byli wszyscy dużego wzrostu, silnie zbudowani, twa
rze ich ogorzałe od wiatru i słońca, a potężne dłonie 
trzymały wiosła, które wzięłyśmy za pałki, zbójeckie.

— Zginęliśmy — szepnęła Zosia zdławionym gło
sem; ja z Anielką nie miałyśmy już siły przytwierdzić.

W drugim rogu izdebki Kazia spała na rękach pan
ny Bolesławy, chłopcy w najlepszym humorze zajadali 
zapasy podróżne, i nas namawiali do tego, zaledwie zdo
łałyśmy wybąknąć:

— Dziękuję.
— Jacy oni dziecinni — z goryczą mówiła Anielka 

— nie przeczuwają niebezpieczeństwa.
Ciocia sądziła że to burza nas tak przeraża, zresztą 

w tym półcieniu trudno było dojrzeć nasze wystraszone 
twarze, a gdy jeszcze przewoźnicy zapalili fajki zrobiło 
się zupełnie ciemno, co widząc owa mniemana zbójecka 
gospodyni, zaproponowała abyśmy wszyscy przeszli do 
sąsiedniój izby, utrzymując że tam czyściej i wygodniśj. 
Ciocia powstała, aby się tam udać, nie widząc naszych 
rozpaczliwych gestów, gdy na szczęście weszli furmani 
oznajmić, że deszcz ustał, niebo się wyjaśniło i choć zapa
dła już noc, przewoźnicy decydują się nas przewieźć; już 
powozy wtaczają na prom.

Jak znalazłyśmy się na promie, wpakowane do 
łednego powozu, nic nie wiem. Dopiero odetchnęłyśmy 
swobodnie, gdy przebywszy Wisłę, ruszyliśmy prosto 
zn°Wu d0 Ciechocinka.

, ~~ Jednakże kochana ciociu — odzywa się Boleś, 
jt ory słucha całego opowiadania z pilną uwagą — to 
wszystko przerażająco wyglądało.

wyobraźni rozbudzonej na ten temat, przy
znaję, ale dla dziecka, spokojnie patrzącego na rzecz całą, 
była to biedna nędzna karczemka; matka zbójców, zwy
czajna stara kobieta, nieurodziwa; podobnie jak i ta któ
ra przy kominie gotowała wieczerzę, a dziewczyna pe
wnie, z nożem weszła do piwnicy żeby tam ukroić kawa

łek słoniny do kartofli. Przewoźnicy przyszli napić się 
wódki i uchronić się od deszczu: ot i wszystko! rozważa
jąc to późnićj logicznie z kuzynkami, sameśmy sobie 
przyznały nadmiar wybujałej wyobraźni, która zrodziła 
nasze śmieszne obawy.

Marya z Grabowa.
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S Z A R A D A .
Gołąbce pocztowój od Wiedenki z żywopłotu.

Pierwsze wśród liter się znajduje 
Drugie — ogród opasuje, 
Wszystko — rzeka co płynie 
W  syberyjskiój krainie.

ŁAMIGŁÓWKA GŁOSKOWA.
Od Legendy dla Złotój rybki i Rumianego jabłuszka.

Z rozrzuconych liter ułożyć znane przysłowie.
A a b e 

d d d ę 
i n n o  

o o s s 
u w z z

ROZW IĄZANIA DO N-ru 20-go.

Zagadki rebusowej:

Nie Men Niemen.

Łamigłówki kryształowej:

W
T Ł 0

D I A N A
c H 0 D Ź K O

W  Ł A D Y s Ł A W
P O T S D A M

P 0 Ł Ó W
X A K

W

Skrzynka do listów.
Ułanko droga, nigdy „nie nudzą,” nas odezwy miłych naszych 

korespondentek. Na żądanie twoje załączamy tu przepis zasusza
nia kwiatów, który przyda się może i innym. Wymyć, wysuszyć 
i przez średniej gęstości sito przesiać piasek; następnie raz jeszcze 
go wymyć, wysuszyć i przesiać przez sito gęściejsze ; tak  przyspo
sobionego piasku nasypać w pudełeczko warstwą tak  grubą, jak  
wysoką j  -st łodyga kwiatu przeznaczonego do zasuszenia; poczem, 
we!’ na,wszy kwiat w piasek, ostrożnie i powoli póty sypać piasek 
na koronę, aż się cala pod nim schowa. Pudełko z tak zasypanym 
kwiatem trzymać dni parę na słońcu, poczem piasek wysypać, naj-
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lepiej przez dziurki w tym celu w dnie pudelka porobione. Kwiaty 
bardzo delikatne zlekka tylko przysypane być pow inny; kwiaty
0 grubych, mięsistych płatkach potrzebują grubszej nad sobą war
stwy piasku i dłużej schnąć powinny. Rebusy umieszczamy bardzo 
rzadko i dobre. Wiersze Janka sieroty nie były jeszcze nigdzie 
drukowane.

Legenda znajdzie odpowiedź na swoje pytanie w Wieczorach 
przed otrzymaniem naszego listu.

Rycerzu błękitny, teraz już  na „kolej” poczekać musisz !

Liliannę, Czarynę i Jaskółkę z Rusi serdecznie pozdrawiamy 
w gronie korespondentek. Liściki przyjmujemy, uprzedzając, że 
z powodu wiecznie zalegającej ich ilości, czekać one muszą z wy
drukowaniem swojej kolei.

Promyczku ze Wspólnej i ty  o „kolei” przeczytaj ! Szarada 
nieźle ułożona; nie zamieścimy jej jednak z powodu_ wyrażonych 
w niej myśli, którym odmawiamy słuszności. Ludzie dojrzali k tó
rych wiek uczynił zgryźliwymi, mogą się z czemś podobnem ode
zwać, ale wy ? Przypomnieć się wam godzi: „M łodości! ty nad po
ziomy wylatuj” . . .

Biedna Różyczko biała, ja k  też zbieleć musiałaś z powodu 
choroby! Słówka serdecznego nie skąpimy nigdy, liścik twój musiał 
uledz jakiemuś wypadkowi.

Marylce N. Otrzymały nagrody z ostatniego konkursu: Oleń
ka ze Żmudzi, Złota Przędza, Grażyna, Topolka srebrna, Wesoła 
Krakowianka, Gwiazdka z Podola, Tęcza z nad Ja tran i, Janosik 
z nad Bugu, Goryczka, Ludwiś z Zabłotni, Myszka domowa, Rybka 
z Hniłopiaty, Śmieszka, Warszawska Biedronka, Błędny Ognik, 
W iedenka z żywopłotu, Jaskółka z nad Ussy, Orso, Oleńka z pod 
Ojcowa, Adzio z Rzucowa Góralka, Odważny Pływak, Sasanka Sosehka
1 Zorza północna, reszta zaś wymienionych pseudonymów należy do 
tych, którzy zasłużyli na zaszczytną wzmiankę.

Kochana Czaplo z nad Pohanki. Cóż, podoba ci się mój no
wy pseudonym? Chyba już mnie teraz za chłopca nie wezmą w re
dakcyi?! I mnie bardzo ’ się podoba „Szesnastoletni wojewoda”. 
Ż prawdziwego bogactwa moją przyjaciółką jest Tosia, a ty  którą 
z tych dziewczynek najwięcej lubisz? Nie zazdroszczę ci przerwy 
w nauce, to bardzo niemiłe, bo się wiele zapomina, I. K. kazała 
cię ucałować, zawsze cię bardzo kochą. Koteczka czarna oczekuje 
niecierpliwie odpowiedzi i ja  również twoja Srebrna Strzała.

Droga Staszko z Podola! Czy czarodziejką jesteś, że cię po
kochałam tak  serdecznie ? i choć młodsza, ale już także staruszka 
piszę do ciebie, uraduj mię odpisem! Na imię mi Marya, jestem  wy
soką blondynką, mieszkam nad W artą w małem miasteczku, mają- 
cem prześliczne położenie. J a  bardzo chciałabym cię poznać. Czy 
to nastąpi kiedy? Takbym rada gawędziła z tobą dłużej; ale 
niema na to dość miejsca w W ieczorach; kończę więc serdecznym 
uściskiem i życzeniem na przyszłość szczęścia, szczęścia i szczęścia!! 
Nieznana Wró&biarka szczęścia.

Drogie moje: Cyganeczko z nad Wisły, Wisienko z nad Sobu 
i  Noćy księżycowa! Podobają mi się wasze pseudonymy, chciała
bym z wami korespondować i wiedzieć, gdzie mieszkacie, jak  się 
nazywacie i czy macie rodzeństwo? Bo ja  jestem jedynaczką, sza
tynką z piwnemi oczami, mam rok jedenasty, uczę się w domu, 
na imię mi Mania. Odpiszcie mi jak  najprędzej, wasza Dumka 
z nad Sobu.

Kochana Blondynko podolska! Niedawno czytuję „Wieczo
ry ” i bardzo bym chciała korespondować z panienkam i; od cie
bie zaczynam, miła Blondyneczko, gdyż z liściku twego do Wesołej 
Krakowianki, wiem, że mieszkasz w Pruszkowie, ja  zaś w Latyczo- 
wie, a więc to bardzo blizko; może się kiedyś zobaczymy. Napisz 
mi jak  wyglądasz, ile masz lat, czy się uczysz, i czy lubisz muzykę? 
bo ja  bardzo. O sobie cośkolwiek więcej doniosę ci innym razem, 
bo i tak  liścik za długi. Całuję cię serdecznie, Niezapominajka 
z Zacisza.

Droga Westalko ! Pseudonym twój jest zachwycający, wno

szę więc, że osoba musi mu odpowiadać. Odpowiedz mi proszę, 
ściska cię po niezliczone razy: Srebrna Lilija.

Drogie moje: Cyganeczko z nad Wisły, Topolko z nad Kode
iny i Ako! O moja złota Cyganeczko, jak  możesz myśleć, że o tobie 
zapomniałyśmy? Pisałam  niedawno siostrzyczko i może już list 
ten czytałaś obecnie. Nie przestawajmy pisywać, zanim się poznamy 
kiedyś. Siostrzyczko moja Topolko oddawna czuję do ciebie sym- 
patyę, czy chcesz donieść mi co o sobie ? Ako droga wiem ja k  to 
nieprzyjemnie liścików nie otrzymywać, a ponieważ żadna z sio
strzyczek nie odpowiedziała na twą odezwę, piszę zapytując czy nie 
chcesz ze mną korespondować ? Czy zgoda ? Ściskam was wszystkie 
moje miłe. Topolka srebrna.

Czy otrzymałaś mój liścik Westalko ?

Kochane : Wesoła Krakowianko, Blondynko podolska i Po
ranku majowy! Od was trzech, kochane siostrzyczki odebrałam 
listy w jednym numerze, razem wam też odpisuję. Ciebie droga 
Krakowianko bardzo pokochałam, proszę cię donieś mi co więcej
0 sobie. Całuję cię serdecznie wraz z kuzynką. Blondynko podol
ska cóż więcej napisać ci mogę o sobie nad to co wiesz już z moich 
liścików. Donieś mi czy naprawdę jesteśblondynką? Poranku 
majowy, chętnie zostanę twoją przyjaciółką, gdyż przyjaźń cenię 
nadewszystko. A teraz ściskam was wszystkie, Wesoła Krako
wianka.

Drogie panienki! Do Wieczorów pisuję od Nowego Roku, 
ale żadna z was jeszcze nie napisała do mnie. Piszę więc do wszy
stkich, prosząc o napisanie do mnie liściku. Nie znam osobiście 
żadnej z was, lecz wszystkie kocham jako siostrzyczki. Mam lat 
1 2 , na imię mi Jadzia, mieszkam w Warszawie. Bądźcie łaskawe 
pisać do mnie liściki, na które chętnie odpowiadać będę. A teraz 
polecam się życzliwości waszej, nieznana, lecz już całem sercem 
kochająca was siostrzyczka, Pomarańczarka rzymska.

D rogie: Niezabudko czeska, Trusiu i Cyganeczko z nad W i
s ły ! Trafnie odgadłaś nazwisko moje, Niezabudko, domyślna z cie
bie widać osóbka; czy chcesz korespondować ze mną ? Trusiu za
ciekawiłaś mnie ; czy nie zwałaś się dawniej „Bera słucka” ? Cyga
neczko moja luba, nie wątp nigdy o mojej przyjaźni, tyś najstarsza
1 najmilsza dla mnie z korespondentek. Ach, gdyby to poznać mo
żna było ciebie i W estalkę? Rozumiałybyśmy się tak dobrze ! Ści
skam was siostrzyczki, Sarenlca z nad Moroczu.

Droga moja Halko z L itw y! Serdecznie ci jestem wdzięczna 
za twą odpowiedź. Proszę cię pisuj dalej do mnie. Czytając da
wną Skrzynkę do listów, dowiedziałem się że mieszkasz w Radzi- 
wiłiszkach, które znam dobrze mieszkając w pobliżu. Czy znasz 
państwa Cz., którzy m ają synków W itolda i Antosia? Ściskam cię 
serdecznie, twoja Biała Olcha.

Prenum eratorzy Wieczorów R. nabywać mogą za pośredni
ctwem redakcyi następujące książki po zniżonej cenie.
Anczyc. Biblioteka dla młodzieży:

Hoffmana. Bóg nie opuści.
„ „ Czas to pieniądz.
„  „ Kręte drogi.
,, ,, Pierwszy błąd.

Heninga. Gabor Hunyad Berengi.
„ „ Dwie róże.

Broszurowane po kop. 40 zniżone 2 0 . Kartonowane po kop. 50 
zniżone 25 kop.

Leja. Fantazya i prawda karton, rs. 1 , zniżone kop. 50.
Mace. Powiastki karton, rs. 1, zniż. kop, 50.
Mayne Reid. Przygody myśliwskie kart. rs. 1 k. 20, zniż. k. 60- 
Sekrecik białego dworku karton, rs. 1 kop. 20, zniżone kop. 60- 
Tissandier. Męczennicy w imię nauki karton, rs. 2, zniżone rs. L 
Piast. O zmroku karton, rs. 1, zniżone kop. 50.
Przyborowski. Baśnie ludowe karton, rs. 1 k. 50, zniż. kop.

ttoaBoaeHo Ujensypoio. BapmaBa 8 Maa 1890 r. W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. 11.



Doświadczenie fizyczne.
Z pomiędzy tak  zwanych sztuczek opartych na prawach 

kzyki, jest jedna dość ciekawa, którą, może niejeden z naszych 
czytelników widział na przedstawieniach magicznych. Mamy 
tu na myśli gadającą głowę ściętego człowieka, położoną na 
stole. Sztuczka ta  sprawia rzeczywiście na widzach silne -wra
żenie, gdyż posądzić naw7et trudno o jakieś obałamucenie, albo 
figiel zręczności, stolik bowiem, zazwyczaj na trzech nóżkach, 
nie przykryty serwetą, nie może, ja k  nam się zdaje ukrywać 
c cc n najmniejszej postaci ludzkiej. Tymczasem głowa obra- 
ca się, jej oczy patrzą wzrokiem naturalnym  i co więcej odpo

wiada bardzo logicznie na  zadawane jej pytania. Gotowiśmy 
uwierzyć w jakąś siłę nadprzyrodzoną, o posiadaniu której, 
zwykli nas zapewniać panowie magicy.

A  jednak, gdy poznamy prawo fizyki, które nas uczy 
dla czego nie widzimy przedmiotu jakiegoś na miejscu, gdzie się 
011 rzeczywiście znajduje, zawołamy z pewnością, jakże to 
łatwo obałamucić kogoś nieświadomego rzeczy. Bo wyobraźcie 
sobie, że mimo iż stolik jest całkiem odsłonięty i że przeko
nani jesteśmy, iż pod nim nie masz nikogo, jednakże siedzi 
tam  człowiek, który tylko przez otwór wycięty w blacie wy
sunął na wierzch jego, swą głowę. Jak że  się jednak dzieje, 
że najlepsze oczy tego nie widzą? Otóż jest prawo fizyczne, 
które dowodzi, 'że gdy dwa zwierciadła stoją pochylone pod 
kątem 45° (stopni) od dwóch przeciwległych ścian z p ra
wej i lewej strony, wtedy przedmiot znajdujący się w środku, 
odbiwszy się w obu zwierciadłach ginie dla wzroku nasze
go. Urządzenie jednak takiego przedstawienia jes t dość tru- 
dnem, gdyż obok tej głównej zasady potrzeba dla zupełne
go obałamucenia widzów, dużo jeszcze różnych przyborów. 
Prawo to zużytkował na m ałą skalę pewien przemyślny F ran 
cuz zbudowawszy tak  zwaną cudowną skarbonkę, jednę z praw
dziwie zaciekawiających zabawek. J e s t  to pudełeczko pro
stokątne, z wprawioną z boku szybą, dozwalającą zajrzeć do 
jego wnętrza, wyłożonego całkowicie b iałą  watą. Gdy przez 
otworek, jak i zwyczajnie znajduje się w górnej ścianie skar
bonki, wrzucimy drobną sztukę monety, wtedy jakkolwiek ta 
kowa wpadnie do środka, ginie jednak zupełnie z przed oczu 
naszych. „Gdzie jest pieniądz? (oh est passe la  monnaie?)” 
oto pytanie podanie na  małej kartce umieszczonej w skarbon
ce (rycina A ) ; pytanie, które na razie dość byłoby trudne do

Rok X I. Dnia 19 (31) Maja 1890 r. X:

T I & O D I I K  I L L T J S T R O W A I Y  D L A  D Z I E C I .
P R E N U M E R A T A  W Y N O S I i

W WARSZAWIE rs. 4, na prowincyi w kraju i zagranicą rs. 5 —1 stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.
Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.
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rozwiązania, jeżeli nie wiemy iż wnętrze pudełka składa się 
z dwócli części jak  nam to objaśnia rycina B. Przedział, do 
którego spada wrzucony pieniądz, jest ukryty przez dwa zwier- 
ciadełka zestawione pod kątem 45°, przeto jest niewidzialny 
wraz z wrzuconą weń monetą na tej samej zasadzie, na jakiej 
nie widzieliście ciała owej gadającej głowy.

CO ON PISAŁ?

isał sielanki, t. j. pieśni 
opiewające wiejskie zwy
czaje, przesądy, prace i za
bawy a zwał się Szymon 
Szymonowicz Bendoński.

I  teraz dużo jest takich, 
co opiewają życie wiejskie 
i piękne na ten tem at skła
dają pieśni, ale teraz już 
nie trudno, jeżeli kto ma po 
temu zdolności, złożyć uda- 
tny wierszyk. Teraz mamy 
język bogaty, mnóstwo wy
rażeń, bo przed nami był 
cały zastęp ludzi, którzy 
w rozmaitej formie wypo
wiadali myśli swe, torując 

drogę i wskazując, jak  się wziąć do tego.
Ale w X V I wieku, kiedy język dopiero się wyrabiał 

a o gramatyce i nauce ortografii nie było i mowy, trudno było 
wyrazić myśl swoję i trafić nią do przekonania innych.

Poeci owocześni dokazali tego jednak, na ich czele stoi 
J a n  Kochanowski, lecz prócz niego był cały zastęp poetów. 
Pisali oni psalmy i inne pieśni religijne, pisali fraszki, opisy
wali rzeki nasze jak  np. Klonowicz, Szymon zaś Szymonowicz 
pisał sielanki.

Tak on jak  i wszyscy jego współcześni brali sobie za 
wzór greckich i łacińskich pisarzy, Szymonowicz zaś od lat 
najmłodszych obeznany był ze światem starożytnym. Ojciec 
jego miał stosunki z uczonymi tak  w kraju ja k  i zagranicą, 
każdy z nich przysyłał mu swoje utwory, nieraz i nawiedził, 
Szymonek więc od dziecka otoczony już był tą  atmosferą nau
ki, z której prawie bezwiednie czerpie się rozmaite wiadomości 
i nabiera ochoty do pióra.

Lecz Szymonowicz nie poprzestał na tej dorywczej nau
ce, kształcił się bardzo pilnie w Krakowie, skończywszy aka
demię wyjechał do Francyi a potem do W łoch, gdzie nie sie
dział próżno, ho oprócz zdobywania nauki po akademiach 
i bibliotekach, zaznajomił się z uczonymi, w towarzystwie któ
rych wiele korzystał. Po powrocie do kraju został sekreta
rzem kanclerza J a n a  Zamoyskiego i objął zupełnie kierunek 
wychowania jego syna Tomasza.

Szymonowicz z początku pisał po łacinie, a tak  się 
wsławił swemi pieśniami, że Zygmunt I I I  nadał mu miano 
nadwornego poety; papież zaś Klemens V III , który będąc 
jeszcze legatem, bawił w Krakowie, poznał Szymańowicza; 
zostawszy głową Kościoła, przysłał mu wieniec poetycki. Z a  
łacińskie wiersze został również uwieńczony,- a wypowiedziane 
w swojskim języku, zjednały mu miano najpierwszego naszego 
liry k a ; bo też dziwnie wdzięcznie nam się przedstawiają, jak  
np. w sielance „Pastusi”, kędy każdy z chłopców pasących do 
ptaszków przem aw ia:

SOBOŃ.
„Skowroneczku, już śniegi na polach nie leżą,
Ju ż  do morza rzekami pienistemi bieżą,
A  tyś rad  i ku niebu w górę polatujesz,
I  garłeczkiem krzykliwem wdzięcznie przyśpiewujesz.

Bo skoro wiosna role rozległe ogrzeje,
Skoro łąki kwiatami pięknemi odzieje,
W ymkną i robaczki z ziemi rozmaite 
A  ty  potrawki będziesz z nich miał znamienite.

SYM ICH.
Jaskółeczko, jużeś się na świat ukazała?
Juźeś ożyła? jużeś z wody wyleciała? *)
Z a tobą dni wesołe i wietrzyk powiewa,
Z a tobą i słoneczko cieplejsze dogrzewa.
Narodzi ono tobie muszek niezliczonych,
Ty ich będziesz łapała, po polach przestronych,
Będziesz łapała i do gniazdka nosiła :
Boś je  pod naszą strzechą ulepiła”.

Prześliczną jest także sielanka „Kołacze”. Osnuł ją  na 
zwyczaju znanym u nas i na Rusi i dotąd przechowywanym, 
że w dzień ślubu krewni i przyjaciele stawiają przed państwem 
miodem kołacz pięknie ustrojony, życząc im wszelkiego do
statku. Bez kołacza więc uroczystość weselna nie byłaby zu
pełną, jak  powiada p o e ta :

„Niech kucharze potrawy dziwne wymyślają,
Niechaj win rozmaitych hojnie nalewają,
Kołacze grunt wszystkiemu; a może rzec śmiele,
Bez kołaczy, jakoby nie było wesele.
Laską w próg uderzono; już kołacze dają,
A  przed kołaczmi panie nadobne śpiewają,
I  taniec prędki wiodą, i kleszczą rękami,
Zabawmy oczy tańcem, a uszy pieśniami”.

Takich sielanek napisał przeszło dwadzieścia, a nietylko 
samą poezyą zabawiał się Szymonowicz, boć na każdym kroku 
stawał się użytecznym społeczeństwu, uważając, iż jeżeli komu 
Bóg dał dużo zdolności, powinien je  na korzyść innych obrócić. 
Dopomagał więc dzielnie Janowi Zamoyskiemu przy zakłada
niu akademii w Zamościu, umierając zaś we Lwowie r. 1629, 
cały m ajątek zebrany własną pracą, zapisał na szlachetne 
cele, a między innemi na utrzymanie profesora teologii w Z a
mościu ; bogatą zaś bibliotekę pozostawił również na korzyść 
tejże akademii.

Tak więc sidemdziesięcioletni swój żywot spędził z po
żytkiem, a tak jak  on dla jednego ze swoich bohaterów, tak 
my za nim, na jego cześć powtórzmy:

„Zawsze cześć, zawsze sława twoja będzie trw ała”.
Zuzanna M o raw ska .

POD WPŁYWEM BŁOGOSŁAWIEŃSTWA.
(Dalszy ciąg).

Pod wpływem coraz ściślejszej przyjaźni z "Wojciechem 
Packiem, studyując z coraz większym zapałem dostarczane 
mu przez tego przyjaciela książki, Petofi uczył się jednocze
śnie teraz pracować i żyć, i nawet zaczynałby zwolna i z wła- 
snem wielkiem zdziwieniem, uczuwać się szczęśliwym przy bez- 
ustannem badaniu dzieł wielkich mistrzów, gdyby nie czarna 
chwila gniewu ojcowskiego leżąca na jego życiu jak  przepaść, 
i gdyby nie uczucie upokorzenia iż był prawie na łasce przy
jaciół.

W  m iarę,'jak pracował jednakże, utwory jego nabierały 
większej wartości, a nawet i większego rozgłosu, co przecież 
jedno za drugiem nie zawsze idzie. To co było drukowane 
mianowicie w piśmie Elet Cepik (sceny życia) zdobyło ogólne 
uznanie. Szandor coraz serdeczniejszą przyjaźnią z Packiem  
złączony, łam ał głowę aby z pracy swej jaki taki materyalny

*) Dawniej ogólne było mniemanie, że jaskółki podczas zi
my kry ją się pod wodę, lud w to dotąd wierzy.
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odnieść pożytek o tyle przynajmniej, aby przyjacielowi i po
czciwym aktorom nie być ciężarem. Im  był zdrowszym, tern 
przykrzejszem było mu z tego względu jego położenie.

Nagle przyszła mu myśl aby nic nie mówiąc nikomu udać 
się do Pesztu i tam próbować wydawnictwa. Zabrawszy więc 
plikę papierów i pożegnawszy wszystkich, ruszył znów w po
dróż pieszo. Tym razem posłużyło mu szczęście, znalazł 
przyjaciół w gronie literackiej młodzieży, ci dopomogli mu 
do sprzedania wydawcy zebranych poprzednio pieśni. Najpierw- 
sze wzięte za nie pieniądze odesłał do Dobreczyna tym, którzy 
się mim tam  tak  bezinteresownie opiekowali.

X IV .

Piękną jest puszta latem, piękną bywa i w zimie, lecz 
jakże dziką, straszną prawie pięknością. Uleciał bocian, za
marzły wody i znikł cały świat otaczających je  gromadnie 
wrzawliwych istot. Bezbrzeżna biel, biel bez cienia, bez plam
ki, bez odmiany, bez najmniejszego punktu, na którem oko za- 
trzymaćby się mogło, nakryła wszystko, ziemię i niebo, tak  że 
zdaje ci się, znalazłszy się natenczas wśród stepu, że stoisz 
wpośrodku wnętrza olbrzymiej kr-yształowo-białej bani.

W  czardzie ogień niepoprawiany smutno płonie, bo po
piół i węgle nakryły żar. Gospodarz wpół ubrany, wychudły 
i żółty na twarzy leży na łóżku. Gospodyni łuska groch sie
dząc na zydlu tak blizko że spojrzenia z chorym zamie
niać może; innej też rozmowy nie było od kilku godzin między 
niemi. Wycie wichru wstrząsa czardą, jakkolwiek jest przy
sadzista i śniegiem zasypana do okien. W śród ciszy bezden
nej panującej w chacie, odzywa się nagle chrapliwy głos cho
rego :

— Niema nikogo w domu?
— J e s t . . .  Janosowa m atka — odpowiada gospodyni, 

spoglądając na męża, zdziwiona iż mu się na mówienie ze
brało.

•— A  inni ? parobcy ? dziewki ? odeszli ? . . .  wszyscy ? . . .
— Nie można do nich mieć żalu ża t o : gdy roboty było 

mało i coraz mniej, nie chcieli darmo jeść cbleba.
—- Niemiec przybłęda nową gospodę o pół mili od nas 

zbudował i lud przejezdny wszystek do siebie przeciągnął, to 
zkąd m a u nas być robota, kiedy gość ani zajrzy — mruczał 
gospodarz półgłosem, sam do siebie. — A  co tam ?

Ostatnie wyrazy odnosiły się do niespodzianego brzęku, 
który wprawne ucho pochwyciło od w ró t:

— Tam ktoś zajechał! . . .
W  tej gospodzie buczącej dawniej bezustannie gośćmi, 

życiem, pracą i weselem, dziwnem było teraz gdy kto zajechał. 
Petofiowa zdziwiona też powstała, do izby wszedł ksiądz nie
znajomy, z chrześcijańskiem powitaniem na ustach.

— Ależ tu się u was coś zmieniło — dodał — myślałem 
żem zabłądził, a przecież byłem tu przed dwoma laty jadąc na 
odpust.

— Oj zmieniło; gospodarz chory a Niemiec przybłęda 
zbudował w pobliżu drugą gospodę i wszystkich gości do siebie 
przeciągnął.

— A  to dziwy! — rzekł ksiądz zabierając się do jad ła  
podanego mu na prędce przez gospodynię.

— Nawet służbę naszę przeciągnął do siebie, żyje się 
z dawnego zasobu, a gdy tego zbraknie, a podatków nie będzie 
czem zapłacić, to naszę starą  czardę na step wyrzucą.

— Musi coś w tern być! Ale co ? trzeba się nad tern za
stanowić, przyczynę złego znaleźć, wygnać z chaty i biedę jej

przydeptać, aby ona was nie zdeptała — wesoło odrzekł 
, ? ^ z- 7 -  Pomyślcie coby to mogło być ? A  no przedewszy- 

stkiem już choroba sama pewno gości nie przyciąga; wartoby 
S1§ JeJ pozbyć; co to wam gospodarzu?

, Wszyscy mówią, lekarki i starzy i sam tak rozu
miem, _ ze morzy mię ucisk serdeczny, przez co ani jeść ani 
spac nie mogąc, opadam z .sił coraz bardziej — pokiwał głową 
gospodarz.

-— A z  czego ten ucisk?

— To już dopuszczenie Boże czy kara za jakieś grzechy. 
Miałem jedyne dziecko, chowałem je  w bojaźni bożki ej, złego 
przykładu nie dałem, kazałem uczyć, łożąc koszta ile było trze
ba, myślałem, będzie z niego prawnik, inżynier, albo naczelnik 
powiatu, a my przy nim przytulimy się w starośc i... Ot, Pan 
B ognie pobłogosławił, a ja m .. .  w złej godzinie przeklął je 
prawie. . .

— O ! . . .  u ! . . .  — rzekł ksiądz, kładąc łyżkę, na osta
tnie ciszej wymówione przez gospodarza wyrazy.

— Nie! nie domówił, proszę Ojca, nie domówił złego 
słowa, jakem żywa nie domówił! . . .  — składając ręce z wielką 
żywością, zapewniła podbiegając gospodyni.

— Nie wymówiliście gospodarzu ? — pytał ksiądz surowo.
— Niby nie, bo mi żona ręką usta za tu liła . . .
— No, to wasze szczęście, a le . . .  — pokręcił głową za

bierając się zwolna do jedzenia.
' — Alem zaczął! . . .  i w myśli m iałem ! . . .  i oto teraz le

żąc bezsilny dniem i nocą nad tern myślę, za co spada na nas 
k a r a : czy za nieposłuszeństwo dziecka ? Czy za popędliwość 
m o ję? ...

— Hm, któż może wiedzieć; każdy za własne grzechy 
odpowiadać będzie, ale wam ojcowie i matki przystoi raczej 
stokrotnie i surowo ukarać, niżeli raz złe słowo wyrzec. Z  tern 
wszystkiem dziecko krnąbrne, nieposłuszeństwem swojem do
prowadzające ojca aż do tak wielkiego gniewu, bodaj czy i je 
go i własnej winy dźwigać nie będzie musiało. . .

— W ielki Boże niedopuść ! W ielki Boże przebacz! Mo
ja  wina, niecbajźe ja  raczej i za siebie i za niego ją  poniosę!— 
rozpaczliwie uderzając się w piersi, krzyknął starzec, prze
rażony tern przypuszczeniem.

— N a mnie, na mnie za nieb obu karanie twoje ojcow
skie raczej spuść Panie B oże! , . .  ■— szeptała kobieta, klękną
wszy u komina.

Ksiądz popatrzył na gospodarza:
— T ak więc kochasz serdecznie dziecko twoje, pomimo 

winy jego? Zatem z popędliwości kląć chciałeś tylko?
— Z  żałości, że swoję i naszę przyszłość zmarnował.
— A  on nie upokorzył się? Nie błagał przebaczenia?
— Radby i jak ! — wtrąciła żywo m atka — ale przystą

pić się obawia, bo dobrze wie że w panu ojcu jaki był-żal do 
niego taki jest.

— Jak to ?  pomimo całej miłości dla dziecka, pomimo iż 
sami bolejecie nad popędliwością waszą, nie możecie mu prze
baczyć jeżeli się upokorzy? — spytał ksiądz. Petofi załam ał 
kościste wychudłe rę ce :

— Albo ja  sam wiem jak a  żmija serce mi kąsa — ję 
knął. — Sto razy powiadani sobie że chłopiec nie winien, bo 
już snadź taką ma naturę, że musi pieśni swoje wyśpiewać.

— Pieśni wyśpiewywać ? . . .  a cóż to on tak  śpiewa ? — 
spytał znów ksiądz.

— Ot, niby pisanie av książkach przypada mu jedynie 
do serca— objaśniła Petofjówa, wzdychając— i teraz w Pesz
cie pisze, a co napisze, to ludzie wydrukują i niby jemu za to 
płacą.

— Ale przytem pewno głodem mrze? — rzekł Petofi, 
jakby żony pytając. W tem  księdzu nagle łyżka wypadła 
z rę k i:

— P eto fi! . . .  w Peszcie ? . . .  Nie Szandor mu na imię ?
— Rozumie się źe Szandor. . .
— O ! . . .  to znowu co innego! . . .  — przeciągle rzekł 

ksiądz, patrząc z podziwieniem na gospodarzy jakby ich po 
raz pierwszy oglądał

Tu nastąpiło, bliższe porozumienie. . .  Ksiądz miał z sobą 
poezye Petofiego wydane niedawno w Peszcie. . .  Przeczytał 
rodzicom niektóre z nieb ustępy, wprost przemawiające do ser
ca i nietylko matce, ale ojcu nawet łzy się z oczu polały.

— Teraz widzę — wyrzekł, że już czasem taka wola Bo
ska jest aby synowskiemu powołaniu ojciec u s tąp ił..-

— T a k . .. ale z warunkiem, źe to będzie prawdziwe od 
Boga dane powołanie.

— A  jak  to poznać?
— Po pokorze!
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— O ! . . .  on mi nigdy w oczy zuchwałym nie był. I  ma
tka mówi że ma pokorne listy od niego, alem ja  nigdy słyszeć 
3 nich nie chciał. O jcze! niech wasza miłość napisze do Szan
dora, ahym nie um arł nim go pobłogosławię.

— Napiszę do niego dziś jeszcze — rzekł ksiądz gdy po
wrócę do chaty mojej. Teraz żegnajcie.

W  sieni Petofiówa: tłumiąc łkanie padła do 
nóg księdzu:

— NiechBóg błogosławi waszą miłość za wa- 
szę mowę i czytanie, któremi nawróciłeś ojca do 
dziecka!

-— Cicho! s z a ! .. .  Macie listy od syna to je 
ajcu czytajcie!

— O . . .  i jakie serdeczne! . . .  — z nieopisa- 
nem radosnem wzruszeniem szepnęła m atka sama 
do siebie, gdy ksiądz tymczasem znikł w tumanach 
zawiei.

— Wspomniałaś, że masz listy od chłopca: 
przeczytaj! — powiedział gospodarz gdy gospodyni, 
starłszy oczy wróciła do iżby. Bez namysłu rozwi
nęła tylko co otrzymany list i siadłszy przy łóżku 
czytała: „Matusiu moja serdeczna! Tyś mię wy- 
karmiła mlekiem, wykołysała pieśnią: o matko, 
czemuż nadzieje twoje tak prędko powiędły: tyś je 
wysłała w świat, jak  Noe białą gołębicę z arki, lecz 
żadna z nich nie wraca do serca twego z oliwną 
róźczką pokoju. Los mi się uśm iecha; N arady 
sekretarz klubu i Yoeroesmarty „książę literatów” 
jak go w całych W ęgrzech nazywają, zachwycają 
się memi pieśniami i przeto wszędzie znajduję przy
chylność. D rukują teraz chętnie księgarze moje 
poezye. Emeryck Yachot, założył teraz właśnie 
dziennik Jresti Divatlap i mnie powołał na drugiego 
redaktora. Komu innemu byłoby to wielkiem 
szczęściem, a mnie gdyby i korona niebieska spo
tkana, umierałbym wciąż ze smutku, pod ciężarem 
zamyślonego jeżeli, nie wymówionego, dzięki niebu 
ojcowskiego przekleństwa. Dobrzy przyjaciele śmie
ją się też ze mnie, nie wiedząc prawdziwego niedoli 
mej powodu: mówią, że gdy niebo na chwilę się za
ciemni to 'ja  narzekam na chmury, a gdy zajaśnieje 
czystym błękitem, utyskuję, że słońce przyświeca 
zbyt jaskrawo, że widok zielonych drzew na wiosnę 
przejmuje mię tęsknotą, a widok świeżego śniegu 
tęsnicą bez granic. Ż artu ją  ze mnie.

Lecz ty matko zrozumiałabyś i zrozumiesz 
mię. Żyję ja  tu  i przyjaźnię się ze znakomitymi 
pisarzami: Josika, Eotyoes, Szatmary, Palli, wszy
scy oni badają obce dzieła i języki i na wzór je 
sobie biorą; ja  jeden piszę i usiłuję coraz lepiej 
pisać w tym samym ludowym języku, którym sta
ry nasz A rpad  mówił i tyś mi matko pieśni śpie
wała. Uczę się też ciągle, ile czasu starczy,umiem 
po angielsku, francuzku, włosku i czytam co tylko 
tamtych krajów pisarze najlepszego, najsławniej
szego napisali, ale mi zawsze najmilsze co swoje, 
najpiękniejsze te stare jak  świat i W ęgry, pieśni, 
które z czikosami w dzieciństwie mojem śpiewałem.
M atusiu moja, pewny jestem, że gdybym za grzechy 
moje potępiony być miał, tybyś łzami u Boga po
trafiła dla mnie przbaczenie uprosić: czyliźbyś 
u ojca uprosić go nie m ogła?. . . ” — Łkanie nie do
zwoliło biednym rodzicom listu tego dokończyć.
Odtąd Petofi niespokojnie oczekiwał przybycia 
syna, wstawał jakby zdrowszy.

— Najlepiej byłoby żebyś sama napisała do niego — 
rzekł nazajutrz do żony.

— Napisałam i list poszedł wczoraj jeszcze.
— Któż go poniósł, kiedy czeladzi niema prócz staruszki 

Janosowej m atki?
— Poniósł go któryś cygan na rozkaz ojca bandy, 

dojdzie pewniej niż przez pocztę.
— A  zkadże stary cygan ziawił sie na zawołanie?

Petofjowa ciężko westchnęła:
— Odkąd zapasy wszystkie z izby na poddaszu wyszły... 

jest ona pusta i przeto cyganie włóczący się bezustannie po 
stepie często w niej nocują zimową porą; pytali czy pozwolę, 
więc pozwoliłam, bo nie mogłam wzbronić, a bałam  się ich . . .  
wreszcie posłużą za to czasem a ukraść po swojemu, niemają co.

— Oh Niemcze! Niemcze przybłędo! . . . — jęknął go
spodarz — na jakież mię przywiodłeś zniewagi!

— Zmartwienie i choroba więcej temu winne niż Nie- 
niec, bo niemiło gościom gdy gospodarz chory, a i ten N ie
miec nie zamierzyłby nowej gospody budować w sąsiedztwie, 
gdyby nie mówiono głośno że w naszej niema już ni ładu ni
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wesołości, jak  dawniej przy zdrowym gospodarzu. Wezwij 
Boga na pomoc abyś się mógł oprzeć smutkowi i chorobie, 
a wszystko jeszcze dobrze będzie; dobre czasy wraz ze zdro
wiem powrócą.

— Tylko już nie w tej gospodzie. Obrzydła mi i gospo
da i okolica odkąd dawni przyjaciele opuszczać nas zaczęli 

dla N iem ca... dla tego że nieszczęście przyszło,
— Przecież nie czikosy!
  Gdyby też nie tych kilku czikosów, którzy

jeszcze czasem do nas zachodzą i pomagają ci 
w niejednem. toby mi już ze wszystkiem ludzie 
obrzydli; a i c i .. ■ -

  O j . . .  gdybym ja  ci panie mężu powie
działa coś o tych czikosach. . .  otóż wiedz, że gdy 
owo nieszczęście stało się z naszym chłopcem, co- 
prędzej, jak  tylko wrócili do roboty parobcy, zebra
łam co tylko grosza miałam i rozesłałam Palowi, 
Michałowi, Łukowi, który _ mi pierwszy z nich na 
myśl przyszedł, z prośbą żeby oddali to Szando- 
rowi, g d y  d o  n i c h  przyjdzie. . .  bo pewna byłam .że
się tam  zgłosi. ,

To dobrze Ilusko, myślałem ze tak zro
bisz’. .. choć pytać nie śmiałem. _ _

— Cóż, kiedy chłopiec nie pokazał się wsrod
czikosów...

— Co? A  gdzież się po d zia ł? ...  — zerwał 
się starzec blady jak  ściana.

— Leżał, prawie bez duszy wśród stepu. . .  
chory. . .  — płacząc szepnęła matka.

Ojciec sta ł nieruchomy z załamanemi rękoma 
jak  posąg boleści.

— Bozesłałam za nim cyganów, i ci go zna
leźli i odratowali z choroby, ale pieniędzy nie mo
głam przez nich przecież posyłać; myślałam źe 
dziecko potem ozdrowiawszy pójdzie do czikosów, 
ale Szandor poszedł do Dobreczyna, unikając zna
jomych po d rodze... Odtąd pozwalam cyganom 
przebywać w izbie na strychu. . .  A  czikosy od
nieśli mi pieniądze co do grosza;^czy myślisz panię
mężu że każdy inny człowiek zrobiłby tak  samo r

(d. c. n.J

K o resp iM tn c ja  Wieczorów EoJzionicli.
List Stefanka do młodszych braci.

Goryca 2 3 /V 1890 r. 
Kochani Mięciu i Józiu!

Tam pod lasem, hen! daleko.
Ciche leży sio ło; 

Rzędem chaty ponad rzeką 
Bieleją wesoło.

Szumią sady, woń ogrody 
Balsamiczną zioną;

Gęsi stado wraca z wody, 
Z szyją wyciągnioną 

Jak  gadziny syczą g ąsk i..,
T T 1  n TI7-I

List, w którym ojciec pisze, żebyśmy już 
wracali do Warszawy, znaglił mamę do przyspie
szenia wycieczek, które przed stanowczym ztąd od
jazdem warto było odbyć., Pojechaliśmy najprzód 
do Monte Santo, czyli na Św. Górę. Od wsi Sal- 
cano leżącej u podnóża góry, szliśmy do wierzchoł
ka aż 3^2 godzin. Może zaszlibyśmy i prędzej, ale 
wiecie dobrze, źe jak  się ma taką kulę u nogi, jak  
Adaś, jest to niemożliwe.

Wszedłszy na górę, ujrzeliśmy przed sobą 
Alpy Juliańskie wiecznym śniegiem pokryte; w głę
bi „Wielki W ierch”, na prawo malownicza dolina, 
a dalej góry „Tarnowański las” z nieprzeliczonemi 

dróżkami, a raczej drogami, wijącemi się, jak  węże i to nie 
takiemi, ja k  u nas w K arpatach, ale wygodnerni, bitemi 
gościńcami. N a lewo jest dzika i skalista góra S-go W a
lentego (gdzie podobno znajdują się węże), przedzielona od 
Świętej góry bardzo jeszcze w tem miejscu wązką rzeką 
Isonzo (Sdobba), nad którą leży Goryca. Rzeka ta  przed
stawia się ztąd w całej okazałości, i prawie w całej dłu
gości, gdyż tylko ujścia jej do morza^nie w idać , choć morze
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widać doskonale. Towarzyszący nam W łoch pokazywał mi 
nawet- Tryest, ale my go dostrzedz nie mogliśmy. Kościół na 
tej S-tej Górze ma tylko 5 ołtarzy, z których jeden na środku, 
jak  w Krakowie na W awelu; za to konfesyjonałów aż siedem, 
bo wiele osób przychodzi z Gorycy by tu się spowiadać. W  je 
dnej z dwóch kawiarń mieszczących się przy kościele, jedliśmy 
obiad bardzo nieosobliwy, ale za to bardzo drogi. Pogoda nam 
dopisywała, tylko na przełęczy między Wielkim Wierchem, 
a św. G órą był duży wiatr.

Nazajutrz jako trochę jeszcze zmęczeni, nie byliśmy ni
gdzie i dopiero w dniu następnym, mimo wątpliwej pogody, po
jechaliśmy ' do Tryestu i prosto z kolei wsiedliśmy do tram 
waju, który nas zawiózł do molo S-tej Teresy *), na którym 
znajduje się latarnia morska. Przechodzi się do tej latarni 
przez arsenał artyleryi. N a molo dął straszny wiatr od morza, 
ale przecież dostaliśmy się do wieży, w której się mieści la ta r
nia. W ieża ta  jest szersza u podstawy, na której wznosi się 
baszta. Po stu czterdziestu kilku,schodach wchodzi się na ga
nek, okrążający samą latarnię. Śliczny ztąd widok: z jednej 
strony na morze z setkami okrętów, a z drugiej na Tryest, 
rozłożony w półkole w około portu. Weszliśmy po drabince 
jeszcze wyżej, by obejrzeć samą lampę. Je s t ona urządzona 
do nafty, ale świeci jasno i daleko, bo klosz jej jest z bardzo 
grubych soczewek. Do budki tej na górze, która ma szklane 
ściany, dochodzi telegraf i telefon.

Po obiadku poszliśmy obejrzeć Canale grandę, t. j. ka
nał wchodzący w środek miasta. Dziwnie to wygląda: wielkie 
okręty stoją sobie między domami, a gdy chcą na szersze mo
rze wyjechać, trzeba ściągnąć do brzegu most łączący poprze
czne do kanału ulice. Kupiwszy pomarańczy (które mówiąc 
nawiasem, są tak drogie jak  w Gorycy), poszliśmy na Molo
S. Carlo, gdzie przesiedzieliśmy godzinę, patrząc na morze, 
potem zwiedziliśmy okręt stojący przy Molo. Nazywa się 
■on „Tryest”, (wszelkim większym statkom nadają się na
zwiska), a miał odejść tego wieczora do Wenecyi.

Z Tryestu, drogą żelazną w kwadrans przybyliśmy do 
sławnego M iramare. Je s t to pałacyk ze wspaniale urządzo
nym parkiem, na stoku wzgórza nad samem morzem. Ze 
stacyi do parku schodzi się wązkiem przejściem po schodach, 
■obok których płynie strum ień; nie widać go, ale słychać. Ten 
park  to istne cudo! na każdym niemal kroku jest coś nowego, 
niespodziewanego: groty, tunele, posągi, klomby z osobliwych 
roślin, dróżki i t. p. Przed pałacykiem jest balkon wysunięty 
nad otchłań morską, a w jego rogach drzewa. W spaniały 
ztam tąd widok na morze i Tryest, a jeszcze ładniejszy 
z gloryetki stojącej na wzgórku. U stóp parku jest maleńka 
przystań dla małych parowców, któremi także przybywają 
z Tryestu ciekawi, jeśli nie wolą dostać się tu  drogą żelazną, 
albo wyborną na pobrzeżu morza drogą dla powozów. M ała 
ta  przystań ma także swoje „molo” na którem zamiast latarni 
znajduje się sfinks kamienny. Zabierając się do odjazdu, 
udaliśmy się do stacyi, przez coś jakby podziemną szklarnię. 
Tam tędy zdążał, arcyksiążę Maksymilian do wagonu kolejowe
go. Pilnujący tego przejścia dróżnik, zwrócił naszą uwagę na 
jedno skrzydło tej szklarni, całe zajęte przez wysokie na dwa 
piętra może drzewo amerykańskie Araucaria excdsci.

O godzinie 7y2 byliśmy z powrotem w Tryeście, wznie
sionym malowniczo w amfiteatr nad portem, ozdobionym po
mnikiem arcyksięcia Maksymiliana. Dzięki wspaniałemu wy
nalazkowi kolei żelaznej już o ID Ą  wieczorem byliśmy z po
wrotem w Gorycy.

Chciałbym wam jeszcze w tym liście powiedzieć coś 
o okolicach Gorycy, które zwiedzaliśmy często. Może już ni
gdy tu  nie będę, to i zapomniałbym z czasem, że na północ 
leży wieś Salcano i góry: Święta, św. W alentego i św. K a ta 
rzyny ; na wschód Ito sen tal i S tara Góra, a także Avieś S. P e

*) Molo jest to tama, wchodząca w morze, dla dogodniej
szego przystawania o krętów.

t e r ; na południe S. A ndrea i Lucinico; nareszcie na zachód 
Strazig i Podgora.

W  Strazigu znajdują się przędzalnie jedwabiu, bawełny 
i młyn; w Podgorze papiernia, W szystkie te zakłady należą 
do bogatych Niemców, baronów Ritterów. Idąc w górę bie
giem rzeki Isonzo, dochodzi się do wsi Peuma, leżącej na pa
górkach. Wymieniam ją  dla tego, że na tych pagórkach zasło
niętych wyższemi górami od wiatrów zachodnich i północnych, 
owoce dojrzewają znacznie wcześniej, niż w innych punktach 
doliny Goryckiej.

Dobrze, że niema więcej stron horyzontu, bobym was 
dłuższem opowiadaniem na śmierć zanudził. Ale i tak  będę 
miał co mówić, gdy was zobaczę, jeśli będziecie chcieli słuchać 
wielkiego podróżnika. N a teraz posyłam wam uściski i wo
łam na całe g a rd ło : „do widzenia”,

Stefan J.

(Dalszy ciąg).

Niezadługo przecież wycia te, inny przybrały chara
kter zamieniając się na wściekłe wrzaski. W ilki skupiły 
się w gromadę. Czyliź miały zamiar uderzyć wstępnym bo
jem  na chatę? Melchior sam siebie o to zapytwuł, a mó
wiąc sobie, że to nie było w obyczajach tych zwierząt, jedno
cześnie przygotowywał się do obrony wraz z towarzyszami na
bijając strzelbę. Poznał przecież niezadługo, że wilki nie z nie
mi miały w tej chwili na pieńku. Musiał tam być jakiś nie
przyjaciel niewidzialny dla myśliwych. K apitan  z palcem na 
cynglu, ostrożnie podsunął się aż do drzwi, i przy świetle kilku 
gwiazd, u jrzał ściśniętą wyjącą gromadę wilków, stojącą w bo
jowej pozycyi przeciw jakiemuś bezkształtnemu potworowi, 
który skulony na gałęzi, gotowy był skoczyć na nie. Dwo
je  żółtych oczu, błyszczących w ciemności musiały należeć nie
chybnie, do jakiegoś zwierzęcia z rasy kociej, pantery, albo 
rysia. Szczęściem potwór ten pozostawał nieruchomy cze
kając sposobnej chwili aby rzucić się na nieprzyjaciół. Mel
chior zatem bardzo powoli podniósł strzelbę wycelował starań 
nie i strzelił. Natychmiast dwa żółte punkta znikły, stała 
się wielka wrzawa w gęstwinie i w chwilę później spokój i mil- 
czenienie zalegało naokoło chatę. N a odgłos wystrzału towa
rzysze Melchiora, zbudzeni oddawna, przybiegli. K apitan za
wiadomił ich kilku słowami o tern co zaszło.

— Moja pantera! — zawołał Menito — nasza pantera! 
jestem pewien, źe to ona. Oh kapitanie, pójdziemy ją  zabrać, 
musi być gdzie niedaleko!

— Nie jest to wcale pewnem mój chłopcze — odparł ka
p itan ; nic nam nie dowodzi iż ją  zabiłem lub zraniłem. W y
strzał mógł ją  poprostu spłoszyć tylko, tak  jak  wilków spłoszył. 
Nic też nie zapewnia nas, żeby to była twoja lub choćby nasza 
pantera, do której strzeliłem. Jeżeli j ą  zabiłem, odnajdziemy 
ją  ju tro ; a teraz idźmy spać.

— Nie, nie, jestem pewien, że ją  pan trafiłeś, ale może 
jest tylko raniona i znajduje się w gęstwinie. Szukajmy jej 
aby ją  dobić, zanim schroni się do legowiska, gdzie nie mogli
byśmy się dostać.

Ponieważ było dużo rozsądku w żądaniu Menita, przeto 
Melchior go posłuchał. Uzbroiwszy się głownią z ogniska, 
wszyscy ruszyli ku drzewu, gdzie kapitan widział zwierzę. 
Zieleń zgnieciona i skrwawiona, dowodziła ze Melchior nie 
chybił, ale zresztą nic nie było. Napróżno myśliwi przeszukali 
okolicę w pobliżu; wilki uciekając pogniotły także zieleń w gę
stwinie, a więc ślady pantery, jeżeli to ona była, mięszały się 
z ich śladami.
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—■ W racajm y — rzecze kapitan — nic nie znajdziemy 
tej nocy; czekajmy ranka.

Tylko Dabby Simon posłuszny był wezwaniu kapitana: 
Menito i Tomek zniknęli.

Gdy Melchior nawoławszy się ich napróżno, wrócił do 
chaty z Dabby Simonem, ujrzeli Józefa przewodnika który 
z nimi nie chodził na poszukiwania, jak  klęcząc przed resztka
mi ogniska zdawał się czemś bardzo zajęty.

—  Co on tam  robi? — spytał Melchior półgłosem.
— Boże zmiłuj się! a toż on gotuje sobie wieczerzę — 

odpowiedział Daby Simon.
W  tej właśnie chwili Józef nie spostrzegłszy powraca

jących, wydobył ostrożnie placuszki z pod czerwonego żaru, 
i gorące niósł do ust, bo łakomstwo nawet mu czekać nie dało 
aż ostygną.

— No, no, nie przeszkadzamy ci, posilaj się przyjacielu 
— krzyknął nagle Dabby Simon, uderzając go po ramieniu 
tak  silnie, źe placuszek upadł mu napowrót w ognisko. — Ach, 
to więc pantera zjadła nasz obiad! To pantera ma takie szcze
gólniejsze upodobanie w słoninie, źe zjadłaby beczkę! Trzy
mam ja  tę panterę o dwóch nogach i dwóch żołądkach! Szka
radny poganinie.

— D a le j! wynoś się prędzej! — krzyknął Dabby biorąc 
w rękę bicz do popędzania muła. Ale nie trzeba było używać 
tego ostatniego energicznego środka. W  mgnieniu oka Józef 
znikł, mimo to zdążył zawinąć w swoję kołdrę i porwać 
trzy czy cztery placki będące jeszcze w żarze, garnek z mąką, 
i pudło z cukrem stojące w pobliżu.

— Ha! złodzieju!—krzyczał Dabby w uniesieniu gniewu.
— Bardzo zadowolony jestem żeśmy się go pozbyli — 

powiedział Melchior — ale jakże teraz dostaniemy się do San 
Diego bez przewodnika ?

— Ech, potrafię ja  się pokierować. Będziemy dalej iść 
doliną Magdaleny, napotkamy siedziby ludzkie i wypytamy się 
o drogę.

Przestawszy nadal kłopotać się o los swoich zapasów, 
Dabby Simon owinął się w kołdrę i rozciągnął przy resztkach 
ogniska, starając się zasnąć na nowo, po tylu i tak długich 
przerwach. A le Melchior pozostał we drzwiach chaty oczeku
jąc  niespokojnie powrotu synowca i Menita. Nie można po
wiedzieć żeby się o nich lękał po prostu, ale zgadywał, że dwaj 
chłopcy udali się w pogoń za panterą i troszczył się, czy w cie
mności trafią napowrót do chaty. Przechadzał się więc u drzwi, 
wydając od czasu do czasu przeciągły okrzyk, aby naprowa
dzić na drogę szukających jej. Szczęściem zaczęło wkrótce 
świtać na niebie i przedmioty otaczające dawały się coraz le
piej odróżniać; cicho było i spokojnie około opuszczonego sta
nowiska, wilki znikły; nietoperze jeden po drugim powłaziły 
do swoich dziur; w miarę jak  ciemności rozpraszały się, ptaki 
się budziły szczebiocząc, krzycząc, lub śpiewając, ale młodych 
chłopców jeszcze widać nie było. Melchior już myślał ich po
szukiwać nie wiedząc nawet w którą stronę się udać ? . . .  gdy 
zaszeleściło w gęstwinie w blizkości i głos jakiś zawołał:

. — Gto jest! kapitanie jest! mamy ją !  A  co czynie 
mówiłem że to moja pantera! — I  Menito ukazał się w towa
rzystwie Tomka, wlokąc na rodzaju grubej plecionki czy no
szy naprędce zrobionych, zwierzę, które dnia poprzedniego 
przyprawiało go o łzy, przystęp niemęzkiej słabości, za któ
rą  rumienił się na każde wspomnienie. Sen jego sprawdził się 
a raczej on sam sprawdził swój sen, pomścił się.

— Doścignęliśmy ją  — opowiadał chłopaczek — gdy się 
wlokła ranna, do legowiska i dobiliśmy ją. Teraz wiemy już 
drogę do jej mieszkania, trzeba nam powrócić i przekonać się 
czy nie zostawiła małych.

— Bo inaczej biedne sieroty pomarłyby z głodu — do
dał Tomek.

Pokazało się istotnie, że pantera miała małe, nie większe 
od kociąt, które też zostały starannie pomieszczone w klatce 
o żelaznych prętach obok klatki z małpami. Skóra zaś, prze
śliczny otaz w  swoim rodzaju, została wyprawiona o tyle, aby 
jnogła i ojsc do najbliższego miasta, gdzie ją  miano wypra
wić lepiej.

Stary Dabby miał słuszność, droga była dość łatwą; 
w pewnych tylko okolicznościach daw ał się uczuć brak przewo
dnika, a mianowicie, żarłok ten znał doskonale własności wszy
stkich roślin jadalnych w krajach, które przebywano, tak  źe 
podróżni sami kazali mu zwykle, aby je  kosztował najpierwszy. 
Szczęściem Dabby Simon odkrył niezadługo, że Bibisia także 
ten talent posiadała, gdy więc nie był pewnym jadalności ja 
kiego owocu łub korzenia, podawał go Bibisi i wątpliwość by
wała rozstrzygniętą wedle tego, czy m ałpka rzecz podaną j a 
dła lub odrzuciła.

Gdy podróżni przebyli ostatni raz Andy, idąc wzdłuż 
Putamayo, stanęli nad rzeką A m azonką; zdawało im się p ra
wie źe przybyli nad wielkie jezioro. Brzegi przeciwległe uka
zywały się w białawej mgle poza szeregiem wysp lesistych, 
pełnych wzgórz i dolin. Mewy latały na brzegach, w głębinach 
wód igrały ryby, którym za ciasno byłoby w rzekach europej
skich, a także i potwory morskie, takie jak  w falach Orenoki; 
rekiny, delfiny, alligatory i t. p.

Podróżni zatrzymali się zdumieni tym obszarem fal na  
rodzaju skalistego pi’zylądka, który byłby doskonałem miej
scem na obozowisko, gdyby wyczerpanie zupełne zapasów nie 
zmusiło ich dotrzeć coprędzej do jakiego miasta, gdzieby mo
żna próżne worki znowu napełnić. Melchior miał zamiar na
jąć  statek aby popłynąć w dół rzeki. Udano się więc zaraz 
w dalszą drogę, aby stanąć przed nocą jeszcze w San Tomas, 
najbliższym mieście od punktu, w którym się znajdowano. 
Przewodnikiem w tej podróży był mały Indyanin, który się 
przyplątał, gdy pomijano wioskę jego rodzinną.

Po kilku godzinach drogi przybyto wreszcie do San To
mas i malec indyjski dostał obiecane sobie dolary. Melchior 
ułożył się z jego ojcem przewoźnikiem, którego tam spotkali 
o odwiezienie go z towarzyszami i bagażami statkiem do Ten- 
temoa, odległego o trzydzieści mil. K apitan  postanowił teraz 
podróżować w ten sposób, ilekroć będzie ku temu sposobność. 
Trzy miesiące włóczęgi czyniły to prawie koniecznem, bo oprócz 
Menita, na którego trudy nie wpływały wcale, wszyscy zresztą, 
nie wyłączając Czarnula, wzdychali już do spoczynku. Chwila 
ta  zbliżała się wreszcie, gdyż w P ara , porcie morskim przy 
ujściu Amazonki położonym naprzeciw wyspy M arajo, spodzie
wano się zastać zwierzęta, które Melchior wysłał naprzód opu
ściwszy Nową Grenadę. Z .Para mieli też wszyscy razem od
płynąć do Europy.

Lecz podróżni nasi płynąc nawet nie przepędzali ca
łych dni na statku. Gdy okolica zdawała się obiecywać po
myślne polowanie, przybijano do brzegu, wysiadali, i powracali 
zawsze obciążeni zdobyczą, niosąc rzadkie ptaki, małpy, anty- 
lopy, pekari, z których część przeznaczano na żywność; cza
sem przynosili także i płazy żywe lub martwe, a Melchior 
przygotowywał te ostatnie na zachowanie. Ponieważ trudno 
było płynąć w ciemności z powodu wysokich traw  i porostów, 
przeto spędzano noce spoczywając w łodzi lub też pod pal
mami, orzechami i figami na brzegu niezmiernych lasów wień
czących wybrzeże rzeki.

(d. n.)

Naród karłów. Przybywszy obecnie do Europy, sławny 
podróżnik Stanley, którego życiorys wraz z wizerunkiem da
waliśmy naszym czytelnikom, ma zamiar wydać obszerny opis 
swej podróży, tymczasem wszakże ci, co się mogą do niego zbli
żyć dowiadują się niektórych jej szczegółów, powtarzanych na
stępnie przez zagraniczne dzienniki. Jeden  z tychże przytacza 
obecnie następujące jego opowiadanie o napotkanym w głębi 
Afryki narodzie karłów. „Zawiązawszy przyjaźń z karłam i 
mówi, mogłem zbadać należycie ich obyczaje. Spora ich liczba 
spędziła cztery i pół miesiąca w naszym obozie, towarzysząc 
nam wszędzie, poddając się chętnie obserwacyi. Pozyskałem 
niezbite dowody, że zamieszkują oni tę sarnę część kuli ziem
skiej od pięćdziesięciu wieków. Charakter szlachetny i du-
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inny tych plemion karłowatych nosi cechę ich starożytności. 
Mają. oni królowę, kobietkę zachwycającą, inteligentną i spry
tną, która stała się łącznikiem między swoimi poddanymi a na
szą wyprawą, w epoce kiedy porozumienie bynajmniej jeszcze 
między nami nieistniało. Ciekawe to bardzo, iż te karły, bar
dzo kształtne, o cerze oliwkowej, daleko mniej niedowierzali 
nam niż naszym przewodnikom afrykańskim. Z atru te ich strza
ły zabiły kolejno w lesie dwudziestu jeden Zanzybarczyków, 
których wysłałem oddziałami z kra ju  jezior z listami do mojej 
straży tylnej. K ilku z nich chciałem zabrać z sobą, ale nie mogli 
się zaaklimatyzować na płaszczyznach w krajach suchych. Sko
ro tylko opuszczali wilgotną okolicę , lasów, zapadali na gorą
czkę, z której już nie powstawali. Żaden z nich nie dotarł 
do wybrzeża. Królowa, która gotowa była towarzyszyć nam 
do czarodziejskich krain ludzi białych, o których jej opowiada- 
śmy, a jest bardzo ciekawa, zapadła na gorączkę jeszcze za
nim doszliśmy do skraju lasu. Zatrzym ała się w porę. Ta 
m ała królowa zasługuje na swój ty tu ł; jest ona filuterna i do
b ra ; przebiegła i łagodna. A  jej ręce i nogi m ają śliczne 
kształty, maleńkość ich zaś wprawiłaby w rozpacz Chinki. Co 
do jej kostiumu, jest on podobnie jak  kostiiun całej tej ludno
ści gnomów, wielce zaniedbany. Niezaprzeczoną oznaką cywi- 
lizacyi jes t zręczność, z jaką karły  robią siatki, służące za 
sidła dla zwierzyny i strzały z żelaza kutego, które tak bole
śnie dawały się we znaki naszym Zanzybarczykom.

W  każdym razie niema nigdzie koszykarzy, tkaczy i ko" 
wali, posiadających więcej zręczności lub gustu od nich. M ają 
oni własne miechy, odpowiednie do ich wzrostu, młoty, kowa
dła, wszystkie narzędzia narodów cywilizowanych. Ich  strzały 
to istotne arcydziełka, takie m ają gustowne ozdoby”.

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
dla Srebrnej kropelki od Szarotki alpejskiej.

'Wyrazów 15. Początkowe i końcowe litery od góry do 
dołu czytane, dadzą imię i nazwisko oraz nazwę dzieła jedne
go z poetów. L as—nik—li—S a—no—on — Cy—ses — Ło — 
mlecz—J a —żeł—ce—J J —tą —urn—że -  A r—ki — na — ko — 
bon—I —dy—prząż—W y -  no — cy—gi—Tl—błecz—Ser — bo 
— o—K a —tro—m e—Ig —bo—s a n —Z a —ry —le—Os —  Z na
czenie wyrazów: 1. Ulubiony dawniej napój Normandczyków.
2. Bohater z wojny trojańskiej. 3. Przydomek jednego z kró
lów. 4. Isto ta  pozbawiona rozumu w 6 prz. licz. poj. 5. Rzecz 
niezbędna do jazdy. 6. W ażny organ ludzki. 7. W iara w nie
dorzeczności. 8. Kwiatki wiosenne. 9. Miejsce spoczynku.
10 . Roślina. 11. Gatunek psa. 1 2 . Rzeka we Włoszech. 13. Część 
ołtarza. 14. Rodzaj jaszczurki. 15. Imię męzkie.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N-ru 21-go. 

S z a r a d y :

Łamigłówki sylabowej:

1 . DreznO. 2 . LeopolD. 3. AnczyC. 4. SyrakuzY.
5 . AugsburG. 6 . RóżA. 7. EdeN. 8 . NormanowiE. 9. KuC.
10. IrtysZ . 1 1 . Zimorodek. 1 2 . Ngaml. 13. ArbuZ. 14. DoN. 
15. Mary A. 16. OclanD. 17. RostóW . 18. Oni. 19. CzikoS. 
20. ZŁ . 21. Urny.

D la Sarenki z nad Moroczu od Cyganeczki z nad Wisły.

REBUS.

O G Ł O S Z E N I E .
Kolonje letnie dla biednych słabowitych dzieci, urządzone 

w roku ubiegłym staraniem i przy współudziale ludzi dobrej woli 
i pragnących przyczynić się do wszystkiego, co tylko dobro ogółu 
ma na celu, tak  pod względem liczby dzieci wysyłanych, jak  i pod 
względem rezultatów dla ich zdrowia przeszły wszelkie oczeki
wania.

Dzieci biednych, schorzałych, skrofulicznych i na rozmaite spo
soby niedomagających wysłano 417, czyli o 121 więcej niż la t po
przednich !

Do licznych protektorów i protektorek instytucyi naszej,
0 których corocznie sprawozdanie wspomina, przybył w r. z. pan 
Karol D ittrich, który dwudziestu czterem chłopcom naszym udzie
lił w Żyrardowie gościnność wziąwszy na siebie całkowite utrzy
manie.

Po czterotygodniowym pobycie powrócili oni z lepszem zdro
wiem, wzmocnieni na siłach i odporniejsi na wszelkie przeciwności, 
jakie ich w życiu czekają.

Bliższe szczegóły zeszłorocznych kolonii letnich podane są, 
ja k  corocznie, w oddzielnie wydrukowanem sprawozdaniu.

Wobec jasnego słońca i pogodnego nieba jak ie z nastaniem 
wiosny nam przyświecają, zbudziła się w sercach ubogich dzieci 
naszego miasta nadzieja, że i w tym roku dobrzy ludzie o nich nie 
zapomną i z hojniejszemi ofiarami podążą, żeby im tak jak  coro
cznie od la t -9-ciu dać użyć świeżego powietrza, swobody wiejskiej
1 pokrzepić wątłe ich siły.

Nie wątpimy iż nadzieje te  ziszczone będą, tembardziej, iż 
rok bieżący zapowiada się świetniej niż poprzedzające, pod wzglę
dem miejscowości, które na rzecz naszych kolonii ofiarowane zostały.

D-r. J. Fritsclie.
O — po — ka.

TREŚĆ : Doświadczenie fizyczne (z drzew.) —  Co on pisał p. Z. Morawską. —  Pod wpływem błogosławieństwa (c. d.) —  Na wsi, 
(drzew.) —  Korespondencya Wieczorów Rodzinnych. — Poszukiwacze dzikich zwierząt. —  Rozmaitości. — Łamigłówki i roz
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obrze. wesoło i swobodnie było 
ziębie w lesie. Chwilki jednćj na 
miejscu wysiedzieć nie mogła. 
To ziarnko na ziemi dojrzała, to 

za muszką poleciała, to komara goniła.
To znowu z jednój gałązki na drugą 

przeskakiwała z jednego drzewa na dru
gie, z jednej gałązki na drugą przefrunę- 
ła, gwiżdżąc (śpiewając) wesołą piosenkę.

Widzi raz zięba na ziemi mnóstwo ziar
nek wysypanych.

Toż to radość dopiero!
Sfrunęła z drzewa, zaczęła prędko zajadać.
W tem klap, coś stuknęło. Zlękła się bardzo, chcia

ła odlecieć, nie może.
Biedaczka wpadła w sidła.
Za krzaczkiem siedział chłopczyk, widział on jak 

zięba dała się złapać. Czemprędzej wyskoczył, zabrał 
ptaszka i zaniósł do domu.

Zięba jeszcze próbowała się ratować, rzucała się to 
w jedną, to w drugą stronę, ale wszędzie napotkała 
siatkę.

— Maniu, Edziu — wołał chłopczyk z daleka — 
cho(Jźcie-no, chodźcie, zobaczcie co ja mam.

Ptaszek, ptaszek — w ołały dzieci razem — ach 
j a ki ia d n iuchny .

1 To zięba — zawołał Edzio — zięba, poznałem  
odrazu p0 ^  kasztanowaty m grzbiecie i czerwonawym  
spodzie.

  A

czy ona śpiewa — pyta Mania.
’ * jeszcze jak ładnie!
ysznie, wybornie — zawołała Mania, klaszcząc 

W dłonie. Jasiu — mówiła potem do chłopczyka, bio
rąc ziębę — ja będę ją karmiła.

— Przepraszam, ty nie masz pojęcia, jak się wziąć 
do tego, ja co innego, ja wiem, jak się karmi ptaki.

— No, to ja będę ją poiła, będę jój wody przynosi
ła  — rzekła tuląc do siebie ptaszka i przyglądając mu 
się ciekawie.

Tak rozmawiały dzieci uradowane, a ptaszek tylko 
trzepotał skrzydełkami.

Przyszedłszy do domu, dzieci wsadziły ptaszka do 
pięknój klatki drucianój, nasypały mu do pudełka kono
pi, w łożyły trawki, postawiły wody i co chwilę przybie
gały patrzeć, co ptaszek robi.

A le ptaszek siedział na pręćiku w więzieniu swojem, 
i widocznie był bardzo smutny, bo niczego nie tknął.

— Kiwi, kiwi, wi — posłyszały dzieci.
— Zięba śpiewać zaczyna, cicho bądźmy, teraz sza, 

słuchajmy, jak ładnie śpiewa.
Ptaszek naprawdę śpiewa, ale to nie była ta sama 

piosenka wesoła, która rozlegała się po lesie. Ptaszek 
śpiewał piosenkę bardzo smętną.

— K iwi, kiwi —• jakby mówił ptaszek — otwórzcie 
mi ludzie, pocoście mię uwięzili. Tam miałem lasy, sad  
i ogrody, fruwałem gdzie mi się podobało, a tu siedzieć 
muszę w ciasnój klatce. Puśćcie znowu na swobodę,

•— Kiwi, kiwi — skarżył się ptaszek. — Ludzie, tam 
w gniazdku pozostało moich czworo piskląt małych, któż 
je bezemnie nakarmi, kto je obroni, kto je wieczorem  
ogrzeje? ...

— Kiwi, kiwi. Duszno mi jest tu w więzieniu lu
dzie, wypuśćcie mię. Słonka, powietrza mi dajcie, po
wietrza, kiwi, kiwi, w i. . .

Nareszcie przestał śpiewać. A  kiedy Mania nad 
wieczorem przyniosła ptaszkowi wody, leżał na ziemi, 
nóżki miał wyciągnięte i ciężko oddychał.

Mania zawołała natychmiast braci swoich. W szyscy  
patrzyli na biedną ziębę, ale nikt nie wiedział, co jój jest. 
Ptaszek oddychał coraz wolniój, wolniój... Jeszcze chwi
la i żyć przestał.

Łzy zakręciły się dzieciom w oczach. Stały, nic do 
siebie nie mówiły. Nie rozumiały one, co śpiewała zięba, 
ale teraz wszystkiego się domyśliły.

Marya Weryho.

PRAW DZIW A ODWAGA.
— Jasiu, Bój się Boga, uważaj 1 bo mnie zatniesz 

tym szkaradnym batem ; co za myśl, żeby po pokoju śmi
gać, jak przed stajnią. Daj temu pokój, proszę cię bra
ciszku.

—• Zosiu, nie bądź nudna, jeszcze ani razu w ciebie 
nie trafiłem ; zresztą — dodał ze złośliwym uśmiechem—• 
choćbym cię i trafił, bat to nie armata, nie zabiłbym cię 
pewno; ale jeżeli ci tu źle, to się odsuń.

— Już trzeci raz przesiadam się z moją robotą, ustę
pując ci się z drogi. Mój Janku, ja się tak boję, ile razy 
koło mnie przebiegasz.



— Tchórz, niedołęga — zawołał Janek — wstydzi
łabyś się bać się tak wszystkiego. Właśnie dla twego  
dobra biegam i hałasuję i batem blisko uszu wywijam, 
żeby cię przyzwyczaić do niebezpieczeństwa. Będziesz 
mi późniój wdzięczną, jeżeli się poprawisz.

— Już zostaw mamie naszej troskę o moję poprawę
— rzekła Zosia — mama nie uczyła mnie nigdy, żebym  
dla żartów na ból i przykrość się narażała. Zresztą mnie 
inne zabawy zajmują.

— A le ja chcę mieć siostrę dzielną i odważną, a nie 
jakąś nerwową. Masz przykład ze mnie, jaki zuch 
jestem, nie boję się niczego, ani bata, ani konia, ani na
w e t .. .  twoich grymasów.

— Mówiąc to, Janek podbiegł żywo i zapewne 
w najlepszym zamiarze, chcąc w Zosi tę przechwaloną 
dzielność wyrobić, wyciągnął z pod niój krzesło. Biedna 
dziewczynka, nie spodziewająca się takiego zamachu na 
swą równowagę, upadła na ziemię, a ratując się rękami 
w których trzymała pończochę, w dłoń wbiła sobie drut 
głęboko, krzyknąwszy z bólu i przerażenia.

— Czego krzyczysz — w ołał Jaś gniewnie, podno
sząc ją z ziemi. — A  cóż tak strasznego, żeś upadła; czy 
chcesz żeby ojciec, chory na głowę, usłyszał i gniewał 
się na mnie? A  bo to ja raz upadłem, a dla^tego nie 
krzyczałem. No, cóż ci się stało, Zosiu, siostrzyczko, co 
ci się stało — wołał Jaś, zaniepokojony już, bo Zosia, 
choć głośno krzyczeć przestała, podniosła się ze łzami 
i cichym jękiem, rękę prawą wyciągnąwszy przed siebie. 
—- Boże! jakżeż mnie b o li! — szeptała z płaczem.

Jaś patrzył w osłupieniu na swoje dzieło, przebitą
rękę.

W tśj chwili z przyległego pokoju wbiegli rodzice. 
Matka przytuliła Zosię do siebie i unosząc zranioną rękę, 
zawyrokowała natychmiast, źe bez doktora się nie obej
dzie . . .

— Śpiesz się tylko, żebyś go zastał — mówiła do 
męża — bo drut trzeba wyjąć jaknajprędzój, nim ręka 
spuchnie.

— Jadę natychmiast, będę szukał wszędzie i za
raz ci go przywiozę.

— Ojcze — zawołała Zosia, widząc przerażenie ro
dziców, widząc że Jaś blady stoi jak w ziemię wrośnięty.
— Ojcze, nie śpiesz się tak, mnie nie bardzo boli. W łóż 
ciepły szalik na szyję, dziś zimno, a ty ojcze nie zdrów 
jesteś. Mnie doprawdy nie tak bardzo boli — ale drże- 
n’e j^j głosu, łzy płynące po twarzy, zmuszającój się do 
uśmiechu, zdradzały wielkie cierpienie.

Rodzice się dobrze na tem poznali.
—• Jakim sposobem Zosia to sobie zrobiła ? — za

pytał ojciec, a surowym wzrokiem spojrzał na Jasia, któ
rego skruszona postać zdradzała winowajcę.

Zosi żal się zrobiło biednego braciszka.
— To przez moję nieuwagę i niezręczność, ojcze 

drogi, siedziałam na brzegu krzesełka i spadłam, ale 
mnie nie bardzo boli — dodała znowu.

Pan B. prędko powrócił z doktorem, który był 
przyjacielem rodziny i oddawna już polubił Zosię. Ze 
współczuciem ujął jój biedną zbolałą rączkę.

Zosię cierpliwość i odwaga nie opuściły ani na

chwilę. Chcąc rodzicom oszczędzić udręczeń, Bogu swe 
cierpienie ofiarowała.

Szybko i szczęśliwie drut został wyjęty i ranka 
w parę dni się zagoiła, a Jaś przyznawszy się rodzicom 
w jaki sposób stał się powodem nieszczęśliwego w y
padku, zrozumiał, że hałaśliwy zawadyaka nie jest boha
terem, ale ten raczćj, co wobec własnego cierpienia umie 
zachować spokój i pamiętać o drugich cierpieniu.

A. Z-
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DOBRY IGNAŚ.

gnaś pracował okropnie,
Więc samo z siebie wynika 
Ze w szkołach dobre miał 

[stopnie 
A  w domu zastał konika. 

Jakby miał skrzydła sokole 
Co to się nigdy nie nużą 
Konik z Ignasiem m k n ą
„  [w P<>le

a wyścig z wichrem i burzą. 
Lubi to Ignaś serdecznie,
Jednak dla małój siostrzyczki,
Gdy ona prosi go grzecznie,
Konika wprzęga do bryczki.

Małej dziecinnój bryczeezki:
Konik na żarty pozwoli,
Z wielką uciechą dzieweczki 
Nie skacze, idzie powoli.

Tak Ignaś dobry chłopczyna,
Chętnie, z uśmiechem w potrzebie,
Z młodu przywykać zaczyna :
Jak żyć, nietylko dla siebie.

Jak zrozumiała Helenka napomnienie mamy,y
— ■ / >

— Dałam dziadkowi grosz! dałam dziadkowi grosz! 
— wykrzykiwała Helenka, przeskakując w rozpędzie 
grządki kwiatów, aby jak najprędzój dobiedz pod lipę, 
w którój cieniu siedziała mama.

— Dałam dziadkowi grosz! dałam! — znów powtó
rzyła, nie wiedząc, źe biedny starzec, przystanąwszy za 
ogrodzeniem, przysłuchywał się z bardzo smutnym 
uśmiechem.

— Dałam dziadkowi. . .
— F e ! wstydź się, Helenko. Któż rozpowiada 

o tem co dał ubogiemu, a do tego z hałasem, krzykiem. 
To wielki nierozsądek i grzech zarazem.

— Grzech? czy być może? P ra w d a ... mama się 
zlękła. A  ja tu z taką radością biegłam, ażeby się po
chwalić.

— Można się radować pocichu, zaś chwalić się nie 
było czem.

— Wszak dałam dziadkowi grosz.
— D a ła ś!... aż słuchać przykro.
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— Dla czego moja mamo.
— A  dla czego Helenka się chwali?
— B o . . .  bo zrobiłam przecie dobry uczynek.
— Dobre uczynki powinny być zawsze tajemnicą 

naszój duszy. „Niechaj nie wie lewica, co uczyni prawi
ca”, brzmią słowa święte. W ykładałam to Helence 
wczoraj.

-— Ale mi wcale nie powiedziała mama, źe chwalić 
się nie trzeba.

—• Chwalić się samój, to próżność, zatem grzech.
— Czy także wtedy, kiedy spełniamy chętnie dobre 

uczynki ?
— Spełniać chętnie dobre uczynki, jest naszym 

obowiązkiem.
— Ja nie dokładnie jeszcze rozumiem, co znaczy 

obowiązek.
— Znaczy powinność czynienia dobrze, wedle sił 

i możności.
— Nauczała mnie jednak mama, źe czynić dobrze 

jest zasługą wielką przed Bogiem.
— Bóg żąda zasług, bez marnój z czynów pychy.
— W iem teraz, mamo, wiem! Zgrzeszyłam najo

kropniej ! Uczyłam się niedawno w książce, że pycha 
jest najpierwszym, głównym, szkaradnym grzechem.

— Twoja zaś jest tem większą, im mniejszym był 
twój datek. Nie inaczój pomyślał starzec, który cię pe
wno słyszał.

— Ach, moja droga mamo, nigdy już, nigdy prze
chwalać się nie będę. Jakoś nie zrozumiałam nauki. 
Mateczka się nie gniewa ?

— Nie, tylko pragnę, abyś ją rozumiejąc, w duszy 
i w sercu czuć umiała co dobre a co złe.

— Wszystko zrozumię — odrzekła Helenka — zo
baczy mama, zobaczy! — Potem nieco wolniej dodała, 
wskazując na SWą lewą d łoń : — Ta lewa rączka z pe
wnością się nie dowie, co czynić będzie prawa.

Nic nie powie o danym groszu?
Mama słusznie ze mnie żartuje — rzekła po 

chwilowym namyśle Helenka. — Bo też jestem taka nie
dobra, taka roztrzepana, nieznośna! Dałam biednemu 
zaledwie grosz, i zaraz biegnę, rozpowiadam i krzyczę, 
jak o wielkiśj, nadzwyczajnśj rzezy. Ale, mateczko, ja 
dziś nie miałam, doprawdy że nic nie miałam więcój. 
A  może.* > może ten staruszek nie słyszał?

— Tam, w górze cię słyszano, kochane dziecko! 
Czy i o tem nic nie wiedziałaś?

— O, wiedziałam najdoskonalej.
— Lecz zapomniałaś, a moje słowa niesie kędyś 

lecący wiatr.
— Będę uważać lepiej, droga mateczko.
~~ By tego dowieść, opowiesz jasno o co nam głó- 

wnie chodzi.
* O próżność brzydką i mój krzyk.

~  I o zasługę. Oto są czyny: Wyliczam je do
kładnie. p 0 pierwsze; dałaś dziadkowi g r o s z ...  Jakże 
dla nędzy mało! Zda się, że wczoraj w twojej kieszonce 
z niedojedzenem ciasteczkiem został. Po drugie: krzy
cząc odbiegłaś starca, który przy wrotach z goryczą się 
uśmiechał. Może pomyśiał, że więcój cię kosztuje choć
by jeden cukierek. Na szczęście, ja go znam, przeproszę

i wspomogę. Pamięta on szczęśliwszą dolę, bo sam przed 
laty wspierał także nędzarzy, bez chlubienia się ze swych  
czynów. Po trzec ie ... mamże zapytać, czy to ty sama 
zapracowałaś na dany dzisiaj grosz? Nie; masz go od  
rodziców, pragnących widzieć jaki zrobisz użytek z udzie
lanych ci pieniędzy. Bardzo zawiedli się na tobie, bo 
grosz za groszem wyrzucasz na łakocie, a chwalisz się 
dawszy komuś jeden. Cóż cię to kosztowało? z czegóż 
ta głośna chluba ?

Nie ma zasług bez trudu, pracy. Najcenniejsze 
zasługi ciche. Pojmiesz to może lepiej, dokładniój z wie
kiem.

— Boże, mój Boże! — wybuchnęła Helcia — kiedy 
ja mała i pracować nie umiem.

— W ięc dziel się chętnie, wspomagaj tem co otrzy
małaś dla siebie; lecz dziel się z przekonaniem, że dałaś 
nazbyt mało, kiedy cię niebo tak obficie, tak hojnie, nad 
zasługę twoję obdarza.

— Prawda, prawda! Czemuż mi to na myśl nigdy  
nie przyszło? Mama wszystko musi mi zawsze tłóma* 
czyć. I  teraz chcę się mamy zapytać . . .

— Słucham cię, moje dziecko.
— Mówiła mama, źe czynić dobrze jest naszym  

obowiązkiem.
— Pamiętałaś wybornie. Dodam jeszcze po czwar

te, że obowiązki ile  pojął ten, kto ich z gorącem nie 
spełnia uczuciem, jedynie przez miłość Boga i bliźnich. 
Czyń ludziom dobrze, myśl, pracuj zacnie, lecz nigdy dla 
pochwały. Skończyłam Helciu.

(d . n.)

S Z A R A D A ,  
od Sosenki z nad W isły dla Listka bzu.

Pierwsze — to połowa mamy,
Drugie — zwierz którego znamy, 
W szystko imię twoje znaczy,
Gdy zdrobniale się tłómaczy.

Łamigłówka kryształowa.
od Białój Orliczki dla Gołąbki pocztowój.

Znaczenie wyrazów: i. Spółgłoska. 2. Zwierzę do
mowe. 3. Zwierzę gorących krajów. 4....................5. Ludo
wa nazwa rośliny łąkowśj. 6. Szacowny organ. 7. Sam o
głoska. Środkowe litery utworzą pseudonym dobrze nam  
znanój korespondentki.

ROZWIĄZANIA DO N-ru 21-go.

Szarady:

A — mur.

Łam igłó w ki g ło sko w ej:

Do czasu dzban wodę nosi.
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Skrzynka do listów.
Kochane Jabłuszko Z Kani może do nas pisywać, bez żadnego 

pośrednictwa, a zrobi nam zawsze liścikiem swoim przyjemność. 
Cieszymy się bardzo że zadowolnione z nagrody. Kwiateczki wy
malowała jedna pani, co także pisuje do Wieczorów.

Kie dziwimy7 się wcale uczuciom twoim miła RusitlkO, i przy
klaskujemy im calem sercem. Kadzi jesteśmy, że cię zajmuje czy
tanie Wieczorów, a przy pierwszym konkursie, czekać będziemy 
twego w nim współudziału.

Dziękujemy ci Jaskółeczko Z nad Dunaju za uczynienie za
dość naszej prośbie, co do wypisania nazwiska i pospieszamy do
nieść, że odebraliśmy przesyłkę dla kolcnii letnich. Przeczytaliśmy 
rękopis i widzimy w nim niezaprzeczone ślady zdolności. Aby je  
wszakże rozwinąć tak  iżby pożytek przynieść mogły dla ogółu, 
należy przedewszystkiem uczyć się, bo same tylko pisanie może 
przynieść szkodę wrodzonym zdolnościom.

Solenizantka, O której imieninach pam iętała N iezabudka z nad 
Chomoru, serdeczny jej uścisk za tę  pamięć przesyła.

Twój liścik kochany Krokodylu wielką i bardzo wielką zrobił 
nam przyjemność. Ściskamy cię za niego serdecznie, jakże byli
byśmy radzi mogąc dopełnić tego osobiście za bytnością twoja 
w W arszawie. Gdybyś tylko do nas przyszedł ja k  to obiecujesz, 
pokazalibyśmy ci najchętniej jak  się to „robi gazeta”, tymczasem 
ściskamy cię raz jeszcze po tysiąc razy życząc polepszenia zdrowia 
ta ty  i wesołej zabawy na wsi.

Prawda, kochana Czeska Niezabudko, że „od wieków” już nie 
pisałaś do mnie. Tern też serdeczniej dziękuję ci za miły liścik, 
za wiadomości jakie mi w nim o sobie przesyłasz i za te  także, 
k tóre mnie się tyczą. Kimkolwiek jestem, zawsze pewne serca me
go być możecie siostrzyczki najdroższe, a o to tylko chodzi, nie
praw daż ?

Biała Ostróżko i ja  żałuję że polecieć na U krainę nie mogę. 
Bzy i konwalie mamy i tu ta j, ale powietrza, przestrzeni, szerokiego 
oddechu pól nie znajdziemy w W arszawie. Listy, na które udzie
lono odpowiedź, czasem są tylko przechowywane, wtedy g'dy w nich 
je st adres, lub coś ważniejszego. Szesnastoletni Wojewoda skończy 
się niezadługo.

Jaskółko Z nad Dunaju, Z  najżywszym zachwytem czytałam 
opis w twym liście zawarty. W yglądałoby to na cudowną bajkę, 
gdyby nie było jeszcze cudowniejszą p raw d ą! Szczęśliwaś ty  sta 
ruszka, że takie osobliwości oglądasz i tak  ślicznie opisywać 
umiesz !

D ruga staruszka Babuńcia, tak  serdecznie odzywa się do 
mnie, że siostrzanym je j odpowiadam uściskiem, oraz życzeniom: 
szczęść Boże w pracy !

0, Główko Cukrowa, ja k  można nawet przypuszczać, że 
względem której z siostrzyczek niesprawiedliwą być „zechcę f

A ty, Nihil nowa, sympatyczna siostrzyczko, możesz być pe
wną, że nietylko się nie obrażę za poufałe „ ty ”, ale zawsze serde- 
cznem ci słowem odpowiem. Na twoje określenie poety najzupeł
niej się godzę. Ja k  ty  rozumiesz muzykę! jak  ją  kochasz. Na to 
co nazywasz „prośbą” a co dla mnie szczerą jest pokusą, nie mogę 
dać dziś jeszcze stanowczej odpowiedzi.

Niebieska Wstążeczko, Dobra pani, której twój list czyta
łam, powiada, żeś powinna się nazywać „Dobrym Czynem”. To od 
wszelkich „m arzeń” p iękn iejsze .. .

Zorzo jasna, niecierpliwie czekam obiecanych szczegółów. 
Nie siedziałabym chyba nigdy p rzy  pracy, gdybym na każde zapro
śmy tu  i owdzie la ta ła ! a ciągnie mnie na wieś, o ! ciągnie . . .

Niezapominajko Z nad Warty, term in ogłoszenia konkursu, 
je s t tajem nicą Redakcyi. Od Czarnej Kotki i Muszki brzęczącej da
wno już wieści nie było. N aturalnie bawić się już nie mogę la lka
mi, nie śmieję się jednak  z ciebie i upodobanie to  rozumiem.

Zdaje mi się, Czarodziejko droga, że ci dobrze radzą. Po
płatne to zajęcie, coraz jednak trudniej je  znaleźć z powodu mno
żącej się liczby uzdolnionych kandydatek.

Gałązka Jaśminu z Radomia wie o mnie więcej, niż ja  sama. 
Nic to jednak nie szkodzi; miło mi powitać tak i miły i wonny kwia
tek, i „ośm ielić" go moją „dobrocią".

Wiedence ślicznie dziękuję za szaradę; odgadłam ją  i autorce 
przesyłam uścisk serdeczny, Kalince zaś z nad D niepru i Kwia
ciarce zapewnienie, że liściki ich wzięte są pod opiekę, również jak  
inne mnie powierzone.

Polna różyczko kochana, liściki muszą czekać swojej kolei, ja  
już na to nic nie po radzę! Książka, o k tó rą  pytasz, kosztuje 
z przesyłką rs. 1 kop. 40.

Najśliczniej dziękuję ci Skanderbegu za b ra tek ; czy sam go 
w ogródku swoim wypielęgnowałeś ? Liścik twój biorę w opiekę, 
nie przespieszy ona wszakże wydrukowania go, bo Redakeya musi 
być w tym  względzie ściśle sprawiedliwą. Inaczej zawsze komuś
wyrządziłaby niesprawiedliwość.

Jaskółko z nad Sekwany i do ciebie się to stosuje, droga 
moja, najzgrzybialsza ze staruszek. Obie powieści, o k tóre pytasz, 
są jednej autorki. Imienniczka twoja z nad Dunaju, także już  do 
staruszek należy, również jak  i wasza

G o łąbka.

Jestem  nową prenum eratorką i dosyć m łodziu tką; witam 
was, kochane współczytelniczki, bardzo milutkie są liściki wasze, 
proszę aby k tóra z was do mnie napisała. Tymczasem, przesyłam 
wam serdeczne wyrazy i obieram sobie pseudonym. Pieszczotka  
z małego ogródka.

Kochane Muchołówko i Ciecioreczko ! Znacie mnie doskonale, 
a szczególniej ty  Muchołówko : byłyśmy w jednej klasie, tylko ty 
siedziałaś przy tablicy, a ja  pod oknem. Bawiłyśmy się zawsze 
podczas pauzy. Jestem  kuzynką W andzi M at., k tóra siedziała za 
tobą. Pewnoś już zgadła. Ty Ciecioreczko nie możesz mię pa
miętać. Biedna Zosia zajęta nauką w czwartej klasie, ale ty Józiu 
w trzeciej masz jeszcze czas odgadnąć łamigłówkę, k tó rą  ci po
syłam. Odpiszcie mi prędko obiędwie. Całuję was Grażyna.

Kochane : Różyczko biała z Wołynia i Blondynko podolska! 
Donoszę ci Różyczko, że nie mieszkam w okolicy Lucka, ale Stare- 
rego Konstantynowa i zapytuję przy kim się uczysz, i czy masz 
siostry? Tylko cztery mile nas przedziela Blondynko. Oczekując 
odpowiedzi, całuję was obie serdecznie, Kuropatw a z nad Ikopetiu.

W itam was drogie moje: Gałązko Paproci, Sarenko z nad 
Moroczu, Topolko Srebrna, Chmurko i Jaskółko z nad Sekwany!

Powiedz mi Gałązeczko, czy cieszysz się na przyjazd F ilare- 
tk i?  Czy często pisujesz do P . M aryli? A Gruś jak się miewa? 
Ty Sarneczko musisz lubić twoje leśne imienniczki? w zeszłym ro 
ku straciłam  jednę, ach jak  się napłakałam  ! Donieś mi gdzie mie
szkasz? jak  również i ty  Topolko srebrna. Chmurko, co lubisz 
w W ieczorach kochanych? J a  wszystko. P raw da jak i był ładny 
opis życia małego kró la  Hiszpanii? Jaskółeczko droga przyślij nam 
prędko twoje skrzydlate siostrzyczki, bo ich tu  wyglądamy z up ra
gnieniem. Czy znasz Józię Hajdukiewicz z hotelu Lam bert? Do 
widzenia, piszcie do waszej L i l i jk i  z nad Osła,wy.

Drogie moje : Gałązko paproci, Serdeczna dziewczynko, Rybko 
z Hniłopiaty i Cyganeczko! Podobały mi się bardzo wasze pseudo- 
nymy, piszę więc do was oczekując odpowiedzi, donoszę że mam 
la t 14-cie, mieszkam w małem miasteczku W arcie; pewnie i wy 
zrobicie mi tę  przyjemność donosząc co o sobie. Ściskam was ser
decznie, N ie zap o m in ajka  z nad Warty.^

Kochanej Niezabudce Czeskiej dziękuję bardzo za życzenia 
i przesyłam milijon całusów.

Kochana Blondynko podolska!  ̂ Zdaje mi się, że jesteś córką 
d-ra K., który był kiedyś u nas w Kaźmirku. Jeśli tak, to jesteśm y 
blizkiemi sąsiadkami. Nazywam się Jadwisia i bardzo chciałabym 
cię poznać. Odpisz mi proszę, Jagódka podolska.

KosBOJieHO IfensypoK). BapmaBa 15 Mas 1890 r. W  drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. 11.
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skich. W  Meksyku były miasta bogate, a w nich wspaniałe 
gmachy, na nieszczęście zupełnie zniszczone przez chciwych 
i nieludzkich zdobywców. Dawniejsze dzieje tego kraju  z te
go powodu bardzo mało są, znane, gdyż wszelkie zabytki, mo
gące pod tym względem dostarczyć jakichś wyjaśnień, zagi
nęły prawie do szczętu.

W nowszych czasach dopiero zaczęto pilnie zbierać śla
dy, pozostałe z ogólnego zniszczenia i odtwarzać choć po czę
ści przeszłość zagadkową dawniejszych mieszkańców Meksyku. 
Ludność tam  była mieszana, różne plemiona musiały kolejno 
przybywać i osiedlać się tam, co zapewne nie obeszło się bez 
starć i przewrotów gwałtownych. Wszystko to jednak utonęło 
w niepamięci i nigdy już do wiadomości naszej nie dojdzie. 
Dotychczas pomiędzy krajowcami meksykańskimi rozróżnić 
można dwa główne typy, mające odmienne cechy fizyognomii, 
mianowicie: Azteków i Polteków. Cera ich jest raczej żółta 
niż czerwona, czem różnią się znacznie od właściwych czerwo- 
noskórych.

I  pomiędzy zabytkami staroźytnemi, pomnikami, wyro
bami z gliny, odnaleźć można w figurach bóstw i różnych po
staciach ludzkich, te dwa charakterystyczne typy. Rysunek 
nasz przedstawia dawny pomnik Folteków ; niewiadomo, jakie 
było jego przeznaczenie. Je s t to rzeźba kamienna, dobrze 
zachowana, przedstawia coś nakształt skrzyni, podstawa ma 
postać głowy ludzkiej. W idok takich zabytków drażni nie
zmiernie ciekawość uczonych, nie mogą z nich odgadnąć prze
szłości, której świadkami były te nieme głazy. O, gdybyż po
trafiły przemówić!

T Y & O M IK  IL L U ST R O W A IY  D IA  DZIECI.
PBENUM EBATA WYNOSI:

W WARSZAWIE rs. 4, na prowincyi w kraju i zagranicą rs. 5 — stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.
Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

DawnyTpomnik w Meksyku.
iadomo zapewne czytelnikom naszym, że Meksyk był 

-rajem cywili2owanym w czasie odkrycia Ameryki. Była to 
wpraw zie cywilizacya odrębna, połączona z barbarzyń
stwem w pojęciach religijn |nh i obyczajach, naród ten 
jec na ze nie był pogrążony w takiej dzikości, jak  plemiona 
czerwonoskórych, dotychczas] koczujące po lasach amerykan-
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— K to to dzwonił, mateczko ? — 
pytał dwunastoletni chłopczyk, i czar
ne figlarne oczy szybko oderwał od 
książki, jakby rad  z nadarzającej się 
ku temu sposobności.

— Listonosz, Janku. Przyniósł 
nam tak  dawno oczekiwaną wiado
mość o przyj eździe cioci z córeczkami. 
Przyjadą w sobotę i przez Zielone 
świątki z nami zabawią.

— Niech żyje listonosz! niech żyje 
ciocia! niech żyją Zielone Świątki! — 
zawołał Janek, i wskoczywszy na 
krzesło, podrzucił w górę gramatykę 
łacińską, z której właśnie miał się 
jakiejś odmiany nauczyć. Trzeba od
dać sprawiedliwość zręczności Janka, 
bo książka nie rozdarła się, nie spa
dła na ziemię, ale została zręcznie 
w powietrzu pochwycona.

— Toż to dopiero hędą zabawy 
i uciechy! Będę kuzynki oprowadzać po Warszawie, hędę 
im pokazywać osobliwości różne. Cieszcie się dorożkarze! 
będziemy się rozjeżdżać po wszystkich ulicach. Cieszcie się 
Lursy, Zawistowscy, bo wam lody nie zmarnieją, nie roztopią 
się. Wszyscy cieszcie się ze mną!

Pani Zawilska z uśmiechem przysłuchiwała się temu 
potokowi słów, lecz równocześnie patrzyła na starszego syna, 
W ładzia, na którym wieść o przyj eździe miłych gości, także 
zrobiła wrażenie; porwał się za głowę z mięszaniną radości 
i zakłopotania i zawołał:

—• Otóż m asz! J a k  te panie nic w porę zrobić nie 
umieją! Któż widział przyjeżdżać do Warszawy przed same- 
mi egzaminami! Przecież nikt z nas teraz nie ma spokojnej 
głowy. Dwa dni po Zielonych Świątkach mam egzamin 
z trygonometryi a Janek  z łaciny, i myślże tu  o towarzyszeniu 
pannom i spacerach do Ł azienek!

— No, nie gderaj, W ładziu — rzekła matka, gładząc 
białą ręką jego najeżoną czarną czuprynę, którą desperackim 
ruchem zupełnie potargał, nie gderaj chłopcze na przyjazd 
kochanej ciotki. Śądzę, że kto przez lat sześć był zawsze pil
nym i wzorowym uczniem, kto każdej lekcyi uczył się porzą
dnie, ten nie może mieć wielkiego strachu przed egzaminami.

— J a  też tak  bardzo nie obawiam się, ale widzi mama, 
zawsze trzeba kurs powtórzyć, żeby być pewnym siebie.

— E t, co ta m ! — zawołał Janek. — Co egzamin to 
egzamin, a co ciocia, to ciocia. Jakoś trzeba te dwie rzeczy 
pogodzić. Przecież i ja  nie najgorszym jestem uczniem, 
a z łaciny miałem „trójki” przez wszystkie kw artały; zresztą 
mylisz się mój braciszku, bo to nie z łaciny, ale z geometryi 
będą nas po świętach egzaminować.

— To jeszcze gorzej; możesz łatwo, jakiego dowodzenia 
zapomnieć. A  potem co ?

— Co potem?! nie wiem. Ale wiem co teraz jest. 
Oto... W ładzio jest nudny, i mantyka. Ciocia z Zosią i H e
lenką jest już w drodze do Warszawy, a maj widocznie 
przez sarnę Opatrzność stworzony jest na majówki, czego sa
ma nazwa dowodzi. Oprócz tego przecież jeszcze trzy dni 
mamy do nauki. Będziemy kuć porządnie, o, będziemy k u ć!

— To też zostawiam was, synkowie moi, pracujcie pilnie, 
to może będziecie mogli bez straty kilka godzin dziennie prze
pędzić z kuzynkami.

Pani Zawilska odeszła, żeby w domu pewne zmiany dla 
pomieszczenia gości zarządzić, a  chłopcy zabrali się napowrót 
do nauki.

W ładzio po chwili o wszystkiem zapomniał, utkwiwszy 
uwagę w matematycznych obliczeniach. Ale Janek nie mógł 
jakoś myśli zebrać. Przed oczyma jego, zamiast odmian i su

chych formuł gramatycznych, migały się białe i czarne łabę
dzie, unoszone srebrnemi wodami łazienkowskiego parku, zie
lone trawniki i drzewa i zdziwione twarzyczki zachwyconych 
W arszawą kuzynek.

— Ciekawy jestem — myślał sobie — czy one mię po
znają. W idziały mnie w bluzie z haftowaną kryzą, zwyczaj
nie chłopczyka. Dziś jestem uczniem klasy piątej, mam gra
natowy mundur i czapeczkę z palmą; one tam w Madyjce pe
wno takiego stroju nie widują. Szkoda tylko, że czapka moja 
jest już trochę spłowiała, ubranie na kolanach wytarte i ręka
wiczek nie mam. Pójdę do mateczki, żeby zawczasu temu 
wszystkiemu zaradziła.

Przez następne trzy dni Jankowi coraz to nowe do gło
wy przychodziły myśli, dotyczące różnych rozrywek przygoto
wywanych dla kuzynek, a bardziej jeszcze roli, jak ą  miał 
w nich odgrywać, tak  że dużo mniej mógł się nauczyć przez 
te kilka dni, jak  tego okoliczności wymagały. W  sobotę po
szli obaj bracia o godzinie szóstej wieczór na dworzec wiedeń
ski; z biciem serca przysłuchywali się dzwonkowi, zapowiada
jącemu przybycie pociągu i trzymali się obaj najbliżej drzwi, 
prowadzących na peron. Nareszcie z wielkim hukiem, gwi
zdaniem i hałasem nadjechał pociąg, od granicy jadący; drzwi 
otwarto i ludzie, z których każdy oczekiwał na kogoś ze swoich, 
tłumnie wychodzić zaczęli z sali. Nasi znajomi bieglinaprzód 
i uważnie przypatrywali się, z którego wagonu wyjdzie wyglą- 
dana ciocia. Nawet Janek  w pośpiechu swym czule ucałował 
rękę jakiejś nie młodej, dość otyłej pani, która wydawała mu 
się do cioci podobna; ale była to fatalna pomyłka, bo owa 
pani powiedziała m u : „Omyliłeś się kawalerze” i wyciągnęła
wyrwaną mu rękę do jakiegoś pana, który na nią oczekiwał.
0  mało co gorzej jeszcze nie było przy drugim wagonie, z któ
rego wysiadła ładna blondyneczka w białej pikowej sukience. 
Jankowi zdawało się, że to kuzynka Zosia i już miał ją  uści
snąć, ale na wielkie szczęście w tej chwili W ładzio pociągnął 
go ku oknu, którem wyglądała jakaś poważna pani, mówiąca:

— Proszę o dwóch posłańców do zabrania rzeczy.
Z  poza tej pani wyglądały dwie zaciekawione główki 

dziewczęce. Starsza z panienek, ujrzawszy chłopczyków, za
wołała radośnie:

— To pewnie nasi braciszkowie, poznaję ich po foto
grafii. W ładziu, Janku! czy to wy?

— Tak to ja , w mej własnej osobie — zawołał Janek—
1 mój b ra t Władzio.

— J a k  się macie Zosiu, Helenko. J a k  to dobrze, że
ście już nareszcie przyjechały,—i wszedłszy do wagonu, zaczęli 
się krzątać i pomagać paniom do wyjścia.

— Janku  — rzekł Władzio, gdy już wszyscy byli w po
czekalni —• odwieź do domu ciocię i kuzyki, bo mama wygląda 
ich niecierpliwie; ja  się tu zajmę odebraniem i odstawieniem 
rzeczy; niech mi w tem ciocia zaufa.

— O dziękuję ci mój chłopcze; wiem, że to zrobisz po
rządnie, a my tymczasem twoję matkę uściskamy.

*
* *

Nazajutrz słońce bardzo wcześnie promieniami swymi 
oświeciło pokój szkolny, w którym po dość długo przeciągnię
tym wieczorze, obaj chłopcy spali smacznie. W ładzio jednak 
obudził się zaraz, a przetarłszy oczy, zaczął wołać na b ra ta :

— Janku, w staw aj! dopiero czwarta. Śniadanie będzie 
o dziewiątej; mamy więc pięć godzin do nauki. W  ten sposób 
niedospawszy trochę, rankami i wieczorami dużo możemy pra
cować, a tak i do spacerów należeć bęć 'emy i egzamina nie 
przepadną.

— Piękna rada — oburknął rozespany Janek, jabym 
um arł do czwartku, gdybym miał codzień kłaść się o północy, 
a wstawać ze świtem. Któżby wtenczas za mnie egzamina 
zdaw ał; i odwrócił się do ściany, bo światło dzienne w oczy 
go raziło.

W ładzio ubrał się prędko i pracował pilnie, od czasu do 
czasu nawoływując b ra ta  do lekcyi. Ale napróżno. Janek  do
piero o ósmej wstał z łóżka i powoli zaczął się stroić. O dzie
wiątej godzinie wszyscy się zeszli na śniadanie. W ładzio rze-
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źwy i zadowolony; Zosia, i Helenka zachwycone katedrą, w któ
rej Mszy Świętej już przedtem wysłuchały, a, .Tanek z roze- 
spanemi oczyma i żalem, że parę cennych godzin przespał 
leniwie.

— Dzień zaczęłyśmy od modlitwy — rzekła wstając od 
śniadania pani Zawilska, teraz więc możemy robić dalsze 
plany.

— W ładziu, ty jako najstarszy z dzieci, masz głos prze
ważający. Radź, co dziś ciekawego zobaczyć można.

W ładzio namyślał się chwilkę; Przedewszystkiem do- 
brzeby było, żeby Zosia i Helenka zobaczyły gabinet zoolo
giczny w uniwersytecie. To nam zajmie dużo czasu i zmęczy 
dostatecznie. Ju tro  radziłbym pojechać do Łazienek.

— Doskonale! doskonale — zawołały panienki; dnie te
raz takie ciepłe i pogodne, że spacer będzie rozkoszny.

— A  jeszcze spacer do takich przepysznych Łazienek! 
— wtrącił Janek. Dobrze, zezwalam na projekt W ad z ia ; wy
daje mi się dość dobry.

Mama i ciocia nie czekały wprawdzie na zezwolenie 
.Janka, lecz wadząc radość ogólną na wszystko przystały. Do
brze i szczegółowo oglądano okazy zoologiczne, przyczem W ła
dzio był niezmiernie pożyteczny. Nazajutrz zaś cała gromadka 
udała się do, Łazienek. Droga przez Krakowskie Przedmie
ście, Nowy-Świat i Aleje Ujazdowskie prześliczną się dziew
czynkom wydała. Te ogromne trzy piętrowe kamienice, a mię
dzy niemi, wznoszące się wysoko kościoły, wspaniałe pałace, 
starannie utrzymane skwery, tu  mnóstwo wystrojonych ludzi; 
jednocząc bezustannie powozy i tram w aje; ta  rozmaitość barw 
jaskrawych i coraz to nowych wrażeń, wszystko to było nowe 
dla dziewczynek, chowanych na wsi i oszołomiło je  zupełnie.

W  botanicznym ogrodzie towarzystwo podzieliło się na 
pary. Janek, podawszy ramię jasnowłosej Zosi, rówiennicy 
swojej có do wieku i mało co mniejszej od niego, szedł dumny 
i wyprostowany, myśląc, że przy różowej sukience kuzynki ła 
dnie musi wyglądać jego granatowy mundurek.

— Jakież to prześliczne ró ż e —'rzek ła  nagle Zosia, 
wskazując na cały rząd krzewów, wspaniałymi kwiatami okry
tych. Szkoda, że to nie u nas w Medyjce jesteśmy.

— Dlaczego szkoda? przecież W arszawa piękniejsza 
i nawet kwiatów tu więcej.

—  Cóż, że tu są kwiaty, kiedy nie moje; zaledwie prze
chodząc spojrzeć mi na nie wolno. Gdyby te białe róże kwi
tły w naszym ogrodzie, jużbym je dawno zerwała —• mówiła 
Zosia i troszkę pogardliwie spojrzała w koło siebie.

Janek się zm artw ił; on pragnął żeby w W arszawie wszy
stko było najdoskonalszem dnia tego, i nie wiele się namyśla
jąc. zerwał upragnione róże i podał je  z tryumfem dziew
czynce.

Spacerujące wokoło osoby ze zgorszeniem spojrzały na 
takie zapomnienie się chłopczyka, który opamiętawszy się, 
czerwony jak  piwonia, wokoło siebie spoglądał. W  tej chwili 
jeden z ogrodników, zbliżył się grzecznie, ale stanowczo:

— Niech pan będzie łaskaw za mną dd zarządu, ho tu 
kwiatów obrywać nie wolne.

Janka  fantazja opuściła, spuścił oczy i sam nie wiedział, 
co mu czynić wypada, widząc zawstydzenie Zosi i przykre 
uczucia malujące się w twarzach zbliżającej się do nich reszty 
towarzystwa. Udało się wprawdzie pani Zawilskiej uspokoić 
jakoś tę sprawę, ale wesołość Jan k a  na długi czas przepadła 
i gdy stanęli w Łazienkach on trzymał się na uboczu.

— Jakżeż tu  ślicznie — zawołała Helenka, stojąc na 
m°ście i z zachwytem przyglądając się pałacykowi.

— Tak, ta  budowa jest arcydziełem lekkości i smaku, 
T j ln(hvił Władzio. Zdaje mi się, że jest to styl odrodzenia. 
Ale patrzcie siostrzyczki, jak  ten pałacyk otoczony jes t wodą.

A  więc jest to wysepka, mostami tylko połączona 
z lądem stałym. Jakaż to myśl oryginalna.

A  .̂e drzewa wokoło, te wielkie pomarańcza na tara- 
słen , A1e a płacząca, której zwieszone gałązki muskają 
złekka falującą się wodę — wołała z zapałem Helenka, lubią
ca przedewszystkiem naturę i umiejąca zawsze jej piękno oce

nić, i posunęła się nad staw, a całe towarzystwo postąpiło 
za nią.

— Ł abędzie! — wykrzyknęła Zosia, takie śliczne, białe 
i czarne. Jak ie  m ają długie szyje i jak  się nas nic nie boją.

— Te łabędzie , są przyzwyczajone do ludzi, bo tutaj 
mnóstwo osób spaceruje i karm ią je  bułeczką lub piernikami.

— Szkoda, że my nie mamy im co dać. Patrzcie jak  
one blizko przypływają do samej mojej ręki. Ach, czemuż 
muszę zawieść ich zaufanie i puścić je  zniczem ? i Zosia po
sm utniała; Janek  gdy to usłyszał, zniknął na chwilę, ale 
wkrótce powróciwszy, podał Zosi paczkę pierników.

— Teraz i ty możesz dawać jeść łabędziom, ho ja  ci 
w tern dopomogę, i z takim zapałem zaczął się popisywać swą 
znajomością z łabędziami, źe strącił z głowy Zosi śliczny, bia
ły kapelusz!

— A c h ! — krzyknęła Zosia, wyciągając ręce i pochy
lając się naprzód, przyczem noga jej się poślizgnęła. Zosia 
zsunęła się na schodki i już ju ż . . .  m iała wpaść w wodę, gdy 
przytomny Władzio, chwyciwszy ją  za suknię, przytrzymał na 
czasie. Zosia przestraszyła się i zbladła, wkrótce jednak przy
szła do siebie. Z a  to kapelusz którego ratu jąc o mało nieprzy
jemnej kąpieli nie użyła, pływał sobie spokojnie zanurzywszy 
się w wodzie po brzegi. Duży biały łabędź zaciekawiony tym 
nieznanym sobie przedmiotem, schwycił dziobem za wstążkę 
i majestatycznie ciągnął go za sobą, nie oddalając się jednak 
od brzega, co bardzo zabawny przedstawiało widok. Janek  
pełen skruchy i zawstydzenia, ze zwykłą sobie żywością, już 
chciał się rzucić do wody, by nieszczęsną ofiarę swego roztrze
pania od ostatecznego zniszczenia uratować. Ale W ładzio nie 
dopuścił do tego nierozważnego czynu i przywabiwszy pierni
kiem łabędzia, długą cioci parasolką zdołał kapelusz wyłowić. 
Otrzepano go i wysuszono na słońcu. Zosia nadrabiając min
ką, włożyła, go na głowę, choć żal jej było niezmiernie, ho po 
przymusowej kąpieli wcale już ładnie nie wyglądał.

Następnie wsiedli wszyscy na dużą łódkę i parę razy 
staw wokoło objechali, przypatrując się jak  z różnych stron 
pałacyk coraz inaczej, a zawsze ślicznie wygląda.

— A  to co je s t? ! — zawołała nagle Helenka, pokazując 
na prawo, gdzie z pośród bujnej zieloności wyglądały kamien
ne ruiny.

— To tea tr — tłomaczył W ładzio, chodźmy tam, a przy
patrzycie się mu lepiej. N a tej wyspie pokrytej drzewami, 
wśród umyślnie, na wzór starożytnych pozostałości Rzymu, 
ustawionych ruin, odbywa się przedstawienie. A  tu na lądzie 
widzowie siedzą w tym wspaniałym amfiteatrze.

— Cóż to za przyjemność być musi, patrzeć na przed
stawienie w tak ślicznej miejscowości — mówiły panienki i ra 
dość ich nie miała granic, kiedy p. Zawilska oznajmiła im, że 
bilety są już kupione na dzisiejszy balet, a one właśnie baletu 
jeszcze nigdy nie widziały.

Jeszcze słońce nie zupełnie zaszło, kiedy publiczność 
schodzić się zaczęła. Wszystkie miejsca, od najniższych nad 
wodą, aż do najwyżej wzniesionych rzędów zostały zapełnione. 
N a wysepce u stóp widzów zaczęto ognie zapalać i wśród 
drzew i świateł odbijających się w wodzie, przy dźwiękach do
skonałej muzyki, zabawny balecilc odegrano.

Tymczasem księżyc wzbił nad ogrodami i niebo tysiącem 
gwiazd zajaśniało. W  chwili skończonego widowiska od stro
ny pałacyku zrobiło się jasno. Wszyscy oczy tam zwrócili.

Cały pałacyk, posągi na jego płaskim dachu, liczne rzeźby 
rozrzucone na tarasie ciemne wysmukłe cyprysy i kuliste po
marańcze stanęły w morzu elektrycznego światła. Był to wi
dok czarowny. Panienki zdumione wlepiły w niego oczy, onie
miawszy z zachwytu.

Gdy światło zgasło i ciemność ogarnęła park cały, wszy
scy tłumnie zaczęli pospieszać ku miastu. Zosi i Helence zda
wało się, jakby powracały z cudownych krain, opisanych w ty
siącu i jednej nocy i nic nie czuły zmęczenia, choć dzień ten 
niezwykle był ruchliwy i pełen wrażeń.

(d. n.)
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To nie było "wJJstarej Budzie, 
Tam n iejaw ią się te dziwy,
N a wsi inni jakoś ludzie,
Tu człek wesół i szczęśliwy.

Wóz kowany uprzężono 
I  ochocze wsiadło grono, 
Cztery woły środkiem drogi 
Ciągną zwolna wóz ubogi.

1  jam  zasiadł pośród grona,
Przy dzieweczce czarnobrewej,

Brzmi drużyna ożywiona,
Dźwięczą śmiechy, dzwonią śpiewy:

— P atrz  dzieweczko—rzeknę skrycie. 
Ile gwiazdek na błękicie!
Gdy na ziemi środkiem drogi 
Ciągną woły wóz ubogi.

Ileż gwiazdek na błękicie!
Ach, wybierzmy jednę jasną,
I  niecb nigdy nam przez życie 
Je j promyki nie zagasną!

— Wóz kowany uprzężono 
I  wesołe wsiadło grono 
Cztery woły pośród drogi 
Ciągną zwolna wóz ubogi! . . .

(Dalszy ciąg).

Preszów, madziarskie Eperies, nad rzeką Torysą położo
ne, stołeczne komitatu szaryskiego, ładne, dziesięciotysięczne 
podówczas miasteczko, pogrążało się w cieniach wonnego 
lipcowego wieczoru, gdy przed jednę z najskromniejszych 
miejscowych oberży, zajechał żwawo jak  zwykle w W ę
grzech czwórką zaprzężony wózek, z którego wyskoczył 
młody podróżny. W szedł do głównej sieni i zażądawszy 
osobnej izdebki natychmiast udał się doń za gospoda
rzem.

Pomimo skromnych pozorów i taniości, czy też 
właśnie dla tych powodów może, oberża była dosyć 
uczęszczana przez miejscową inteligencyę zwłaszcza, nie
zbyt obfitującą w bogactwa materyalne jak  to jej się 
zdarza częstokroć, nie tylko w skromnym acz history
cznej pamięci Preszowie. Siedziało więc po kątach du
żej wstępnej sali kilku mężczyzn, gawędzących spokojnie 
przy stolikach i lampeczkach z winem. Z a  wejściem 
podróżnego rozmowy ustały i kilka par oczu pogoniło za 
nim, póki nie zniknął w drzwiach przeciwległych:

— Wiesz ty kto to ? . . .  — rzekł wtedy półgłosem 
jeden z obecnych do towarzysza.

— Nie wiem, ktoś obcy.
— Nie zupełnie, ze sławy jmzynajnmiej: to Petofi!
— Nie może być! —• ozwało się kilka głosów z ró

żnych stron sali.
-— Z wszelką pewnością: wiecie przecież że i ja  

drę się gwałtem na Parnas, i wdarłbym się dawno, gdyby 
nie to źe mi Pegaz szkaradnie jak  naj ostatniej sza podbi
ta  szkapa kuleje...—rozśmiano się, a poeta ciągnął dalej 
— pomimo to jednakże będąc niedawno w Peszcie, mia
łem zaszczyt poznać kilku starszych braci w Apollinie 
a między nimi i tego; zaręczam że to Petofi. Jeżeli 
mię nie przywitał to dla tego że nie dostrzegł.

— Ależ jeżeli tak, to trzeba zawiadomić Tompę 
i Kerenyiego!

— A  praw da! trzeba.
— Co to? Co się stało? — spytał gospodarz, wra

cając od nowo-przyjezdnego i widząc nagły ruch pomię
dzy dawniejszymi gośćmi.

— Ten podróżny, to jest Petofi!
— Co! ten co napisał Witezia Janosa?
—• Ten sam ! Trzeba coprędzej dać znać Tompie 

i Kerenyiemu, niechże poeci przywitają poetę! — Obecni 
goście wybiegli spiesznie.

— Hej, dziatwa! żonko! do roboty a żwawo, przy
rządzać co dom ma najlepszego, a dużo! Wojciech bierz 
kosz, pójdziemy do piwnicy po wino! — zawołał gospo
darz zacierając ręce ochoczo.

— Dla kogo? D la jednego gościa? Czy nie wi
dzisz że wszyscy się wynieśli ? — zapytała zdziwiona go
spodyni.

— No no, wróci ich tutaj więcej niż się wyniosło, 
zobaczysz! — rozśmiał się mąż doświadczeńszy — nie 
codzień sławny na całe W ęgry poeta zajeżdża do naszej go
spody, a choć Petofi to nie Yoeroesm arty. . .

— E j, ja  tam wolę pieśni Petófiego niż Yeroesmartego
 oz wała się młoda córka gospodarza — bo takie jakoś do
spamiętania łatwe, i jakby dla mnie naumyślnie pisane! — 
i młoda W ęgierka ani domyślając się, że powyższemi słowy 
scharakteryzowała bardzo wiernie w istocie główny rys cechu
jący prawdziwego ludowego śpiewaka, biorąc się żywo do sie
kania wyborowego mięsiwa na guliasz dla spodziewanych go
ści, zaśpiewała jednocześnie z całej piersi, czystym jak  dzwon 
głosem ulubione „Cztery woły”.

W  zdrowiu, szczęściu, czy w chorobie 
Jedną gwiazdkę miejmy sobie,
I  niech woły środkiem drogi 
Jak ą  chcą ciągną wóz ubogi.

W ieczerza przygotowywała się żwawo, dziewczyna śpie
wała pieśń po pieśni ochoczo, Szandor rzuciwszy się na sofę 
w bocznej izdebce, słuchał z rozkoszą tych myśli i uczuć wła
snych, a tymczasem ludzie zaczynali schodzić się do izby i ota
czać oberżę, gdy Tompa i Kerenyi jeden za drugim wbiegli za 
innymi, wołając:

Tam nie jaw ią się te dziwy! . . .
Zaśpiewała znowu mimowoli córka oberżysty, wysłuchaw

szy uważnie słów poprzednich.
— N a wsi inni jakoś ludzie,
Tu człek wesół i szczęśliwy —

Zawtórzyli jej zebrani w sali, a tłum na ulicy coraz gę
ściejszy przy zapadającym mroku zaczynał wtórzyć śpiewom 
brzmiącym w sali, bo wszyscy umieli na pamięć pieśni ludowe
go śpiewaka.

—- Pochodni! Serenada z pochodniami na cześć nasze
go pieśniarza Szandora Petófiego! panowie — zawołał 
ktoś w tłumie, a sto głosów powtórzyło ten okrzyk, kilka 
pochodni zabłysło prawie natychmiast, mnożąc się na
stępnie z każdą chwilą, i cała ludność miejska huknęła 
zgodnym chórem :

Pałac w  Ł a z ie n k a c h .

— Hej gospodarzu, gotują wieczerzę a paradną! i na 
tyle osób ile ich dom twój pomieści! Słychać że w Koesmarku 
wspaniałe uczty wyprawiano na cześć Petófiego; w Borjad 
mnostwo dziewczątek w bieli przywitało go wieńcem bluszczo
wym ; urzędnicy komitatu Geomoer nadali mu honorową go
dność Tablabiro. Niby to nic, a w istocie wielka rzecz, przez 
taką godność nadaną w obcym komitacie na mocy głosowania 
powszechnego, Petofi został szlachcicem jako wielki poeta, 
przypuszczonym do spraw komitatu. I  my powinniśmy okazać 
się że umiemy go cenić!

— To nie było w starej Budzie,

Szandor zerwał się i rzucił do okna, potem do drzwi: 
d rżał ze wzruszenia ale zrozumiał odrazu o co chodzi, 
gdyż istotnie dziwne rzeczy spotykały go już w innych 
miejscowościach:

— Eljen Petófi! pieśniarz nasz! — huknął tłum 
niY widok bladego młodego chłopca, gdy go Tompa 
i Kerenyi znani poeci, wywiedli z domostwa na jaskra- 
wemi blaski oświeconą przestrzeń.

— O jedno proszę Boga, abym życiem i śmiercią 
stwierdził ducha pieśni m ojej! — powiedział pieśniarz, 
otwierając ramiona najbliżej stojącym.

— Eljen Petófi! — odpowiedziano, aż szyby w ca- 
łem mieście zadzwoniły.

Rozpoczęła się uczta.
W  głównej izbie oberży zasiadła do długiego stołu 

cała inteligencya dziesięciotysiącznego miasteczka, z Pe- 
tófim na czele, bodaj czy nie najmłodszym wiekiem 
z obecnych, z Tompą i Kerenyim po obu jego stronach. 
W krótce przy toastach posypały się improwizacye, mniej 
więcej dowcip])e a zawsze huczne, prozą i wierszem, 
a w tym ostatnim rodzaju przesadzali się oczywiście trzej 
pizy sobie siedzący poeci, żartem ogłaszając konkurs na 
toasty.

— Ej, co mi tam improwizacya — ktoś nagle za
woła jest to dar osobny prędkiego wierszowania, przy
śpieszony proces tworzenia, jeśli chcecie, ale zawsze two
rzenia wierszy tylko! . . .  Błyszczy mi to, huczy, dźwię- 
czy, olśniewa, otumania, ale czy to jest poezya? ja  nie 
wiem! Nie wiem, bo nie mam czasu pochwycić tego 
błyszczącego ptaka za skrzydła i przypatrzeć mu się 
gdyż ulata. D la mnie poezya musi być koniecznie na
pisana, abym się nad nią mógł zastanowić: zamiast mó
wić, napiszcie o wy synowie Apolina improwizacye wasze, 
wtedy je ocenimy, przeczytawszy.

— B raw o! konkurs poetyczny będzie najwłaściw
szym epizodem dzisiejszej uroczystości! — zawołano chó
rem.

— Ale dopuszczeni wszyscy kto kiedykolwiek choć 
raz dosiadał Pegaza! — zawoła Petófi, przez uprzejmość 
dla pospolitego ruszenia poetów miejscowych, w których

Preszów obfitował. Ale na to nie chciano przystać, ograni
czając konkurs do trzech głównych obecnych gwiazd, błyszczą
cych na horyzoncie poetycznym.

— Jeżeli konkurs ma być seryo, niechże nie będzie toa
stem, dajmy temat na wskroś poetyczny, proponuję: przy księ
życu . . .  o majowym brzasku . . .  chatka w lesie. . .

— Chatka w lesie ! . . .  — okrzyknięto większością głosów.
— Zegarek kładzie się tu na środku s to łu ...  poeci wy

chodzą z materyałami piśmiennemi każdy do osobnej izdebki... 
obszerność poem atu; dziewięć strof, czterowierszowych. . .  czas
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jedna godzina... A przez tę godzinę my, tu, mamy ani słowa 
nie wyrzec, żeaby nie spłoszyć natchnienia!

(d. c. n.)

K o r e p i t a c i a  Wieczorów M a n i e k
Wiedeń 20 Maja 1890 r.

Kochana Gołąbko, wszak lubisz kwiaty ? A  któżby ich 
nie lubił, słysząc hymny królewicza Zielonki na cześć Wiosny? 
Królewicz Zielonko wprowadził Abrakadabrusa do swego ogro
du zimowego; pozwól, Gołąbko, bym ja  ciebie do ogrodów 
i cieplarni nie wymarzonych, ale istniejących wprowadziła. 
A takich ogrodów wyśnić niepodobna praw ie; rzeczywistość 
czarująca, olśniewająca jakież nam cuda odkryła! Mówię tu 
o ogrodach bar. Rotszylda, które tej wiosny dla publiczności 
otwarte zostały. Pieniądze otrzymane za bilety wejścia, prze
znaczone są na zasilenie Towarzystwa: Dobrowolnej pomocy 
ratunkowej, jednej z najbardziej sympatycznych tutejszych 
instytucyj filantropijnych. Jest więc i cel szlachetny obok 
przyjemności. Ogrody bar. Kotszylda położone są za miastem 
w Ober-Dobling. Rozciągają się one na znacznej przestrzeni, 
zawierają w sobie inspekta, cieplarnie, szkółki, ozdobne domki 
w kształcie pałacyków i t. d. Po przekroczeniu bramy tego 
zazwyczaj niedostępnego Sezamu, wchodzimy w ulicę ogrodo
wą, szeroką, usypaną żwirem, i . . .  następuje maleńkie rozcza
rowanie. Ogrodnicy w odświętnych ubraniach, rozstawieni po 
rogach ulic i ścieżek, wciąż nam dalej iść każą. Niezadowo
lenie nas ogarnia, gdzież owe cuda, o których rozpowiadano ? 
Jak  długo ta  nieznośna słoneczna droga ciągnąć się jeszcze 
będzie? A  tu zakręt jeden, drugi, mijamy maleńki pawilon 
z czerwonej cegły, o dachu z kafli kolorowych, pokryty sztu- 
kateryjami, wreszcie droga się rozszerza, wstępujemy na ro
dzaj platformy, i . . .  okrzyk zdziwienia wyrywa się z piersi. 
Z  jednej strony wśród klombów i wazonów stoi pałacyk jak  
cacko, taki błyszczący, pokryty ozdobami, tak misterny i zgra
bny, mieniący się w słońcu, strzeżony przez dwa lwy na m ar
murowych schodkach stojące. Lwy te bronią wistocie wstępu, 
a jeden z nich, kamienną głowę swoję w przeciwną stronę 
zwracający, zdaje się mówić: „Patrzcie tam, zkąd widok nie 
na dzieła ręki ludzkiej się rozciąga, gdzie Stwórca wzgórza 
wzniósł Wszechmocną dłonią doliny i pola umaił.” Zbliżamy 
się ku balustradzie, spoglądamy w d a l; oko sięga szczytów 
K ahlenberga. . .  i Leopoldsberga o warownym dawniej zamku. 
Jakże szeroko pierś tu  oddycha, dal niezmierzona napełnia 
zadowoleniem, świat nie jest ciasny, ileż przestrzeni! ileż zie
leni, o! świat nie jest bezbarwny! Nasyciwszy się widokiem, zwra
camy się naprzód i jesteśmy u celu wędrówki. Rozpoczyna 
się szereg cieplarni, ciągnących się w głębi ogrodu, ale nie 
szereg jednostajny, nudny.

Przeciwnie, cieplarnie te także rozrzucone wśród owoco
wych szpalerów, wśród cienistych gąszczy i kwiecistych tra 
wników stojące, robią na zewnątrz wrażenie domków z cukru, 
takie czyściutkie, biało-zielone, eleganckie, a nie przeładowa
ne. Cieplarni takich zwiedziliśmy cztery, są one ogromne, 
choó na pozór wydają się daleko mniejsze; raz, że są głęboko 
w ziemię wbudowane i do wnętrza schodzi się po schodach, po 
drugie, ściany frontowe są stosunkowo wązkie. Wszedłszy 
dopiero do wnętrza, gubiąc się w labiryncie korytarzy, sal, 
altan, można się przekonać o rozmiarach tych budynków. 
W  pierwszej zaraz cieplarni, znajdujemy się w alei wi-zosów, 
wszędzie gdzie spojrzysz, masy biało-róźowych kwiatów cię 
witają. Niektóre z nich są to małe drzewka o smukłym pień
ka, którego wierzchołek całkowicie pokryty fijoletowem, bia- 
łem lub różowem kwieciem, Z sali wrzosów przechodzimy 
do innych, róże w doniczkach, azalie i inne barwne kwiaty 
migają przed oczyma; u sufitu pną się zwoje męczennicy, 
wśród której liści tu  i owdzie duży ów kwiat passyjny spoczy
wa, co zadziwia kształtem i zasmuca suchotniczą barwą. Tuż 
koło bladej męczennicy, strzela w górę wysoka, z Jaw y pocho

dząca roślina. Czerwony jej kwiat, na samym, szczycie się 
znajdujący, stanowi rodzaj dzwonu z podstawką. Świetna jego 
purpura z daleka w oczy bije. W sąsiedniej przedziałce usta
wione liście ozdobne wszelkich odcieni, od białego do ciemno
czerwonego ; gładkie, pręgowane w zielone, czerwone, białe 
żyłki stanowią tem barwniejszy kalejdoskop, że w tej właśnie 
chwili słońce na nie przez szklany sufit spogląda. Jak iż  prze
pych. Podziwiamy białe gardenie wśród zielonych, błyszczą
cych liści, zamorską roślinę o grubych brunatno czerwonych 
liściach, wśród których spoczywa kwiat w kształcie gwiazdy, 
a w tej gwieździe środek gdyby koral czerwony. Dochodzimy do 
oddziału kaktusów, zaglądamy doń przez szklane szyby. I  oto 
powstają przed nami skały, a ze skał tych wyrastają lub przy
czepione są do nich kaktusy wszelkiego rodzaju. Smukłe, pęka
te, gąbczaste, gładkie lub najeżone kolcami, rozgałęzione, po
wykrzywiane, nagie lub kwiatem ozdobione. Prawdziwie me
ksykański k ra job raz! Czegóż to sztuka ogrodnicza nie dokona!

Dostajemy się na zewnątrz, do ogrodu. W śród klombów, 
na kamienistych wzgórkach rosną skalnice, a tuż obok na 
grządce kołysze się poważnie papuga o czerwono niebieskiem 
upierzeniu. W  klatkach przymocowanych do drzew śpiewają 
ptaszki, bzy i wiśnie kwitną; jakże uroczym być musi spoczy
nek popołudniowy w tem zaciszu j I  tu wznosi się pawilonik, 
ale mniejszy od poprzedniego; nie tak strojny, za to w pnącą 
się zieleń spowity. Ten zakątek to sielanka wielkopańskiej 
posiadłości. Ale dróżka wciąż dalej prowadzi; barwinkiem 
upstrzone trawniki rozszerzają się nagle, przed nami rozciąga 
się platforma, na niej pałacyk z tarasem. Nastrój idyliczny 
pierzcha, bo gdy w dal spojrzysz, ukazuje ci się Wiedeń w swej 
wielkomiejskiej wspaniałości, poza nim wstęga Dunaju, wzgó
rza lasami pokryte. Mimowoli ulegniesz urokowi tej pa
noramy! ponad którą bezgraniczne lazurowe niebo się 
zwiesza. A  tuż przed tobą balustradą tarasu odgraniczony, 
■wznosi się pałacyk, arcydziełko lekkiej architektury. Mieni 
się wszystkiemi barwami, tysiączne promienie łam ią się w ko
lorowych błyszczących dachówkach, nisze rzeźbami ozdobione 
i zielenią. Kunsztowne ławeczki, majolikowe wazony rozsta
wione tu i owdzie, a całość otoczona wieńcem tui i niezapomi
najek, zwyciężających błękitem swym wszystkie barwy, które 
tu  o pierwszeństwo walczą. Aż trudno oderwać wzrok od 
owego niemego współzawodnictwa sztuki z naturą. A le dyżu
rujący ogrodnik zaprasza do dalszej wędrówki, kierujemy się 
ku następnej szklarni, gościnnie otwierającej swe wrota. Jest 
ona największa z wszystkich, najwspanialej utrzymana, naj
droższe też zawiera okazy. Czegóż tu  niema? Je s t lasek 
amerykański, gdzie rosną wielkie palmy o wieloszczepnych 
wachlarzowych liściach rozmiaru parasola, lub których liście 
powycinane nakształt paproci, nadzwyczaj długie a wązkie, ku 
ziemi się spuszczają. W  głębi wznosi się b iała figura, niezu
pełnie może stosowna w tem otoczeniu, ale na tle pnących się 
egzotycznych roślin, kwiatów zwieszających się od stropu, fan
tazyjnych liści, wygląda ona bardzo poetycznie. Cały ten 
lasek wyłożony jest drobniutkim wilgotnym mchem, prawdzi
wy kobierzec stanowiącym. "VV salach przybocznych znów 
wzgórki i klomby kwiatowe; olbrzymie, pełne maki, naparstni
ce, gwoździki, róże, lilie, fuksye, azalie, tak pełne kwiecia, 
że sprawiają wrażenie kul różowych, gieorginie odrębnego 
gatunku i tysiące innych kwiatów, źe nazw ich niepodobna 
wyliczyć. Miły chłód wieje od fontanny, tryskającej w sztu
cznej grocie, w wodzie złote rybki pływają, tajemniczość nas 
o tacza . . .  Przechodzimy do oddziału storczyków, z których 
słyną tutejsze cieplarnie. Kroczymy wśród korytarzy, których 
ściany pokryte są całkowicie listkami „ficus stipulata” a od któ
rych stropu zwieszają się w kształcie lamp pęki kapryfolium. 
Miejscami w korytarzykach znajdują się zagłębienia, stanowią 
one kwieciste altany; ławeczki zachęcają clo spoczynku. 
Z  okien tych altanek spoglądać można na grządki storczyków, 
których barwy i kształty wszelkie marzenia wyobraźni prze
wyższają. Są tu  skromniejsze łąkowe i pyszne zamorskie 
Storczyki czerwone, żółte, zielone, nakrapiane, przypominające 
twarz ludzką, ptaszki, owady; na niektóre aż strach patrzyć, 
w takie są zaopatrzone wąsy. Niektóre z nich rosną w doni
czkach, inne znów wyrastają poprostu z deseczek pokrytych
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stosowną warstwą kory. W  cieplarni tej przymocowany jest 
cały szereg podobnych deszczułek kwiatowych, co stanowi bar
dzo oryginalny widok. Oglądamy jeszcze krzew wanilii o dłu
gich strąkach, i żegnamy nakoniec tę cieplarnię pełną cudów 
i uroków. Zagłębiamy się dalej w ogród, wązką drożyną do
stajemy się do trzeciej z kolei szklarni, stojącej na uboczu 
w cieniu krzewów i drzew. Kwitną tu  rozrosłe potężnie ka- 
melie, lśnią gładkie liście krzewów cytrynowych. W spaniałe 
kolekcye gwoździków i róż herbacianych, m ają swe osobne 
pokoiki, zwracają też uwagę krzaki polnych stokroci- Z ro
biwszy dokładny przegląd, wstępujemy znów do ogrodu. Mi
jamy inspekta, szpalery drzew owocowych, altany utworzone 
z gałęzi brzoskwiniowych, pozginanych w kratę, wchodzimy do 
czwartej cieplarni. Zaraz na  wstępie uderza nas niezwykle wy
soka tem peratura i zapach z obecną porą roku nie licujący. 
O dziwo! toż to truskawki w doniczkach, dojrzałe, purpurowe, 
wielkie jak  pół pięści, a jak  pachną, jak  nęcą podniebienie! 
Ściany winną latoroślą porosłe, ze szpalerów sklepionych zwie
szają się dojrzałe już fioletowe grona. Dalej melony i dynie, 
pomidory, wiśnie, brzoskwinie, maliny — wszystkie dojrzałe, 
soczyste; figi także już spore, choć zielone jeszcze. Bracia ' 
moi chcieliby tu  dłużej pozostać, ale gorąco nie do wytrzyma
nia ; podziękowawszy więc ogrodnikowi, po którego wymowie 
nietrudno domyślić się Anglika, za objaśnienia, opuszczamy tę 
prawdziwie ciepłą cieplarnią i jesteśmy u kresu wędrówki. 
J a k  cudny sen sta ją  mi przed oczyma te oglądane wspaniało
ści, podróż wśród kwiatów nie wyjdzie mi nigdy z pamięci. 
A  gdy ją  wspominam, przychodzi mi na myśl „Kochana pani”, 
k tóra tak rośliny ukochała, tak potrafiła tajemnice ich życia 
młodym czytelnikom uprzystępnić, tak  swojskie kwiaty nad 
inne przenosiła. Myślę o tern i m arzę . . .  o niezapominajkach 
A brakadabrusa.

Jaskółka z nad Dunaju.

(Dokończenie).

Pewnego -wieczora podróżni rozłożyli się na noc pod 
wspaniałemi palmami na wzgórzu, w suchej miejscowości, co 
zapewniało im noc swobodną od szkaradnych mustyków, owa
dów trzymających się wilgotnych nizin. Zaledwie wszycy po
snęli, gdy świst przeraźliwy zbudził ich nagle.

— Maszyna parowa idzie! — krzyknął Tomek na wpół 
przebudzony przecierając oczy. W  tejże chwili nastąpił drugi, 
trzeci i setny, podobny świst z góry, z dołu nawet odezwały się 
gwizdania tak liczne i przeraźliwe, że młodzi chłopcy uszy za
tykali mimowolnie. Równocześnie jakby na hasło jakie, wszy
stko co spało na ziemi i w powietrzu obudziło się i poruszyło, 
a co tylko głos wydać mogło, jękło, zawyło i zaskrzeczało ze 
strachu.

— Co to jes t?  — pytał Tomek przerażony, acz nie zby
wało mu zwykle na odwadze:

— To pewno b u rza ! — odpowiedział Menito Meksykanin.
— U ciekajm y! — zawołali razem Tomek i Melchior.
— Gdzie?
— N a s ta te k !
—■ Jeżeli to prawdziwa burza, to nie lepiej nam na rzece 

niż tu ta j! . . .  — rzekł nowy sternik i właściciel statku stary 
Kolenia, wskazując wzburzone nagle fale, jak  to bywa zwykle 
w czasie trzęsienia ziemi. Podróżni pozostali tam  jednak gdzie 
byli- Pomimo wycia i świstania, które jeżeli ustawały chwilo
wo, to jeszcze gwałtowniej odzywały się natychmiast, jakaś 
dziwna bezwładność opanowała chłopców, że prawie ruszyć się 
nie mogh, Melchior zaś pytał sam siebie, czy przykra ta  noc 
nigdy S1§ uie skończy ?

T  b u ch a j pan — rzekł Kolem a do Melchiora dotyka- 
kając Je§0 mamienia w chwili gdy piekielny hałas ustał na se
kundę. Czy słyszysz pan co wiatr wyprawia w wierzchoł
kach di'zew- -Lo trąba się zbliża! spodziewałem się tego!

— Mniejsza o to, noc przecież mija, dzień nadchodzi, 
a to coś znaczy — powiedział Melchior wskazując kilka smug 
białawych na niebie. Próżno się pocieszał jednakże; zdawało 
się że wrzaski złowieszcze i te głosy bez nazwy, od jakich 
drżała ziemia, po to tylko ustawały aby niebawem tern silniej 
wybuchnąć. H uragan o jakim  my mieszkańcy stref umiarko- 
wanych nie mamy pojęcia i coraz częstszy trzask piorunów po
większały grozę chwili. Deszcz nie padał, ale tumany suchych 
liści, gałęzi i piasku, wzbijały się w powietrze i spadając ude
rzały jak  grad nieszczęśliwych podróżnych, którzy w obec tej 
strasznej burzy byli bezbronni, a w dodatku musieli walczyć 
z wezbranemi falami rzeki, k tóra wylawszy, utworzyła ze 
wzgórza, obecnego schronienia podróżnych, maleńką wysepkę, 
gdzie chwytając się tylko mocno krzaków i drzew, zaledwie 
utrzymać się mogli. Przez ostrożność Czarnulo został przy
wiązany do drzewa, ale gdy woda i tam  to biedne zwierze już 
m iała zalać, wtedy przerażone, jęki swe przyłączyło, do ję 
ków natury. To jednak otrzeźwiło chłopców z owego odrę
twienia, będącego może skutkiem wyziewów powietrznych, albo 
tylko nadmiaru trudów i grozy Menito litując się nad bie- 
dnem zwierzęciem, z narażeniem własnego życia dostał się ze 
swej wysepki do drzewa, u którego Czarnulo był uwiązany- 
a odwiązawszy, skoczył mu na grzbiet, lecz kierować i wstrzy, 
mywać je  podczas tak  strasznej burzy n ieby ło  łatwem zada
niem. Menito bezwątpienia narażał życie, ale oprócz isto
tnego współczucia dla zwierzęcia przychylnego ludziom, zda
wało się że w meksykańskim chłopcu, ozwała się nagle jakaś 
nowa siła, jakaś dzika przyjemność w tej walce z burzą, gdyż 
i on począł wydawać dziwne okrzyki radości czy przerażenia 
jakby wtórując głosom szalejącej natury.

Gromada małp czerwonawych ulokowana nad głowami 
podróżnych na olbrzymich palmach i głusząca ich wrzaskiem 
od samego początku burzy, teraz nagle ucichła, zbierając się 
jakby na jakąś naradę. Zgromadziwszy się na potężnej pal
mie figowej zdawały się naradzać nad pytaniem czy drzwo to 
wytrzyma oblężenie jakie rzeka i burza mu wydały ? Małpy 
szczebiotały gwarnie, tłumnie i niezgodnie, jak  się to często 
w podobnym razie u ludzi zdarza.

Przeszło od czterdziestu minut trw ał już ten piekielny 
chaos natury, gdy Kolema zdoławszy znów z trudem  dostać 
się do Melchiora, krzyknął mu kilka słów do ucha, których 
jednakże kapitan w ogólnym hałasie nie dosłyszał, marynarz 
tymczasem mówił, że burza zbliża się ku końcowi, i wistocie 
w kilka minut nagle wiatr ustał. Zm iana na pogodę nastą
piła równie niespodzianie jak  wpi’zódy na burzę. W  niecały 
kwadrans po najwyższym wzburzeniuu, najzupełniejszy spokój 
zapanował w wysilonej naturze. Słońce ukazało się w całym 
wspaniałym blasku i pozwoliło wędrowcom przemokłym do 
szpiku, osuszyć się i ogrzać w jego dobroczynnych promieniach; 
rzeka tylko była jeszcze tak wzburzona, że nie należało jej 
ufać i puszczać się na fale. Noc następna wynagrodziła Mel
chiorowi i jego towarzyszom poprzednią, była to jedna z tych 
podzwrotnikowych nocy tak cichych, jasnych i rozkosznych, 
że urok ich starczy za dzień najpiękniejszy. Księżyc oblewał 
srebrzystym blaskiem pyszną, olbrzymią, bezbrzeżną rzekę, uka
zując na niej tu  i owdzie kępy zieleni, podobne do kwiecistych 
koszów, poza któremi znowu srebrzyła się woda. Pomimo 
poprzedniego utrudzenia, podróżni nie mogli wyrzec się tych 
przecudnych widoków, tern więcej, że wędrówka ich zbliżając 
się już do końca, nie obiecywała więcej takich rozkoszy.

Ze wschodem słońca pomiędzy krzewami i trawami ota' 
czającemi rzekę i wyspy, rozróżnić można było gromady alliga' 
torów i kaimanów rozkoszujących się także przecudnym po' 
rankiem.

— Ja k a  szkoda, że nie możemy pozostać tu na resztę 
życia! — rzekł Tomek w kilka dni potem, gdy pysznym wie
czorem spoczywano pod wspaniałemi drzewami, których zwie
szone gałęzie naokoło chwytały się gruntu, niby kolumny pod
trzymujące gmach okazały.

— Jakże pozostać tutaj — zawołał z zapałem Menito, 
gdy możecie wracać do Europy! jakże byłbym szczęśliwy na 
waszem m iejscu! . . .
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— A  więc pojechałbyś z nami — rzekł Tomek. Tu Me
nito wyraził gorącą chęć towarzyszenia swoim przyjaciołom ...

K apitan  sprzeciwił się temu z powocłu nieznanej mu 
przeszłości chłopca.

— Nigdy, wyrzekł nie mogłem dowiedzieć się od ciebie 
jak  przepędziłeś dwa ostatnie lata życia zanim zobowiązałeś 
się do służby u mnie? podejrzywam że musiałeś uciec od rodzi
ców; a jeżeli tak jest, to nie chciałbym zabierać cię na stary 
ląd, zkąd trudniej jeszcze byłoby ci do nich powrócić, co prze
cież jest twoją powinnością, której dopełnisz jak  się spo
dziewam.

— A  więc kapitan ie. . .  kiedy t a k . . .  powiem ci prawdę. 
Tak, zgadłeś, uciekłem! ale nie od rodziców, bo tych utraci
łem w maleńkości, tylko od pewnej starej kobiety, która wzięła 
mię z litości jak  powiadała, ale o ile to rozumiem, wzięła mię 
po to tylko, aby wychować na żebraka i złodzieja. Gdym to 
zrozumiał tak się okropnie wstydziłem i moja opiekunka przej
mowała mię takim wstrętem, nawet gdy już od niej uciekłem, 
że nigdy nie miałem odwagi tego wam powiedzieć. Ale teraz 
to co innego: sami widzicie, że nie mam żadnej szczególniej
szej przyczyny jak  Dabby powracać do Meksyku, a n aw et... 
przeciwnie.

— On ma słuszność mój w uju! — zawołał Tomek — on 
ma słuszność, nie możemy go tu  zostawić przecież, aby wpadł 
znowu w ręce tej okropnej kobiety! — Melchior uśmiechnął się 
patrząc w szczerą i otwartą twarz Menita.

— J a  bym się nie bał o M enita — rzekł — bo pewien 
jestem że potrafiłby w każdym razie wymknąć się z rąk  niespra
wiedliwych ludzi, jak  to już raz uczynił; ale, jeżeli on chciałby 
popłynąć z nam i. . .

— Otóż to . . .  kapitanie — zawołał mały Meksykanin — 
wszakże ty sam powiedziałeś raz kiedyś niechcący, że podróż 
statkiem drogo kosztuje! . . .

— Tak jest wistocie — rzekł Melchior wesoło — ale co 
do tego puntu, to możeby się dało tak  ułożyć, abyś przejechał 
w dodatku do licznych moich jak  wiesz żywych i nieżywych 
bagaży, ale jest inna trudność: bo jakżebyś ty zarabiał na ży
cie w Europie ?

— No, a ci którzy tam  w Europie m ają ten jakiś ogród 
do którego zwierząt potrzebują, czy oni nie potrzebowaliby 
człowieka, któryby temi zwierzętami się zajmował, karmił je 
umiejętnie i pielęgnował wedle potrzeb ich natury? Czy by tam 
mię nie użyto do jakiej usług i? . . .

Dzień następny był ostatnim pobytu na Amazonce. Mo
żna było już i tak sądzić, że statek znajduje się na pełnem 
morzu, gdziebyś nie spojrzał, rozciągał się tylko obszar wód 
bez końca, zasiany gdzieniegdzie błotnistemi wysepkami. N a
stępnego dnia przybito do P a ra  naprzeciw wyspy M arajo, two
rzącej niezmierną deltę w ramionach rozdzielonej przez nią 
Amazonki, która po przebiegu sześciu tysięcy pięćset kilome
trów, wpada do oceanu niezliczoną ilością ujść.

Tam, Melchior znalazł zwierzęta, które po kilka razy wy
syłał, i wkrótce znakomite te osobliwości zostały starannie 
umieszczone na statku parowym płynącym do Europy.

Chwila pożegnania ziemi amerykańskiej nadeszła, nie 
bez żywego żalu, stary Dabby, Melchior i młodzi chłopcy ści
skali sobie wzajem ręce p o ra ź  ostatni w ż y c iu ... prawdopo
dobnie. Dabby żegnał się serdecznie ze wszystkiemi, nie wy
łączając Bibisi, a ściskając w objęciach Kasztana, rozpłakał 
się serdecznie.

— Dowidzenia!—wołali wszyscy, wzajem machając ku 
sobie chustkami i kapeluszami, w chwili odpłynięcia statku 
A ntylopy. . .

Czy burze pozwolą Antylopie dobić ze swym ładunkiem 
do E uropy?. . .  któż to odgadnie? . . .

K O N K U R S .
N a zapytanie jednej z czytelniczek odpowiadamy, że 

konkurs nasz obecny z zakresu botaniki za który wyznacza
my nagrody jest: Opisać kwiat najtoięcej sobie ulubiony i obja 
śnić dla czego przenosi si§ go nad inne. W arunki pozostają te 
same jak  przy dawniejszych konkursach.

Redakcya.

s z a r a d a .
ułożyła M. P. dla czytelników Wieczorów.

Pierwsze, stałe miejsce między literami.
Drugie, łatwo odnaleźć między przyimkami, 
Pierwsze-drugie, pamiętne cudem Zbawiciela, 
Pierwsze-trzecie, w kościele, gdy przyjdzie niedziela. 
W  użyciu, lubo prędzej przy znaczniejszych świętach, 
(Choć widzieć ją  możemy i na własnych sprzętach) 
Trzęcie-pierwsze, zwyczajnie za schowanie służy,
D la różnych w domu gratów, a częściej w podróży. 
Wszystko sprzęt, co go raczej wynalazła moda,
Niż ze smakiem wykwintnym złączona wygoda.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru  22-g0.

Łamigłówki sylabowej:

Juliusz Słowacki. Książę niezłomny.
1 . Jabłecznik. 2 . Ulises. 3. Laskonogi. 4. Idyotą. 5. Uprząż.

6. Serce. 7. Zabobon. 8. Sasanki. 9. Łoże. 10. Ostromlecz.
1 1 . Wyźeł. 12. Arno. 13. Cymborium. 14. Kameleon. 
15. Ignacy.

R e b u s a:

Siła złego dwóch na jednego.

OD REDAKCYI.
Przy kończącym się pierwszym półroczu r. b. przypomi

namy prenumeratorom półrocznym, wczesne odnowienie przed
płaty jeżeli nie chcą doznać opóźnienia w przesyłce Pisma. 
Oprócz zapowiedzianych prac innych autorów, drukować będzie
my w dalszym ciągu Zofi Urbanowskiej z Wyspy Atlanty 
w dodatku zaś po ukończeniu „Szesnastoletniego wojewody,” 
powieść Bronisławy Porawskiej dla starszej młodzieży pod 
tytułem: Przybrana matka.

Piąty zeszyt tomu I -g o  Wielkićj Encyklopedyi 
Pówszechnej illustrowanej wyszedł z druku. Wyszedł 
również 5-ty zeszyt Kolorowanych tablic poglądowych
do nauki o rzeczach, wydawanych pod kierunkiem A. Dy
gasińskiego, nakładem A. J .  Wiśniakowskiego.

TREŚĆ 1 Dawny pomnik w Meksyku (z drzew.)— B ratnia pomoc (drzew .)—L ist Jaskółki z nad D unaju.— Pod wpływem błogosławieństwa 
(c. d.)— Poszukiwacze dzikich zwierząt (dokończenie). —  Konkurs. — Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek: Sierotka (z drzew .)— 
Mała nauczycielka, wierszyk. —  Jak  zrozumiała Helenka napomnienie m am y.— Łamigłówki i rozwiązania. — Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: Szesnastoletni wojewoda, powieść p. Michalinę Zielińską.

JoaBcaeHo HeHaypoio, Bapmana 22 Ma a 1890 r. Redaktorka i wydawczyni L u d w ik a  H auke .

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do N-ru 23s-  Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.

SIEROTKA.
Mała Jadwinia, pojechawszy po świętach Bożego  

Narodzenia z miasta na wieś, do dziadunia i babuni, mia
ła bardzo wiele zajęcia. Zawsze rano, po śniadaniu 
i dwóch godzinach lekcyi z babunią, które jako siedmio
letnia dziewczynka odbywała wzorowo, ubierała się cie
pło w kapturek i futerko, i jeżeli dziadunio nie jechał 
gdzie dalej, wychodziła z nim obejrzeć gospodarstwo. 
W szystko tam zajmowało ją ogromnie. W ychowana 
w mieście, nie miała wyobrażenia jak to wieś wygląda na
wet, i z początku bała się wszystkiego ; niedługo prze
cież nietylko że bać się przestała, ale tak polubiła całe 
gospodarstwo że skoro dziadzio niemiał czasu, prosiła 
babci o pozwolenie towarzyszenia sobie pokojówce Rózi, 
i pod jój opieką szła obejrzeć cały inwentarz. Więc naj
pierw zwykle szły do obory, gdzię ślicznym cielątkom  
rozdawała chleb z solą zabrany z domu ze sob ą ; potem 
do stajni, zobaczyć jak się mają cugowe siwki i ulubiony 
„kasztanek” wierzchowiec dziadzi, który sam jeszcze do
glądał na nim robót w polu, a nakoniec do owczarni. 
Tutaj Jadwisia najlepiój lubiła zaglądać i najwięcój cza
su zawsze przebywała. Małe jagniątka, których z dniem 
każdym przybywało, zachwycały ją najwięcej. Śmiała 
się 2 całego serca patrząc na ich figlarne pierwsze skoki, 
naśladowała beczenie, i wchodząc do ich przegródki 
pieściła się z nje mi, ciesząc się jak szczególniejszym ja- 
kimś sposobem nie bały się jój wcale.

1 ewnego dnia, po takiój właśnie zabawie wycho
dziła już z owczarni skoro w jednój z klatek ujrzała za
grzebane niemal w słomie jagniątko. W yglądało jeszcze 
na bardzo małe i wątłe, a pomimo to matki z nim nie 
było, coby je karmić mogła. Dziewczynka zdziwiona

pobiegła do starego owczarza, pytając co to ma znaczyć 
że takie maleństwo zamknięte jest osobno, ale jakież 
było jej zmartwienie skoro dowiedziała się, iż wczoraj 
właśnie matka jego zdechła, a wszystkie inne owce do 
których to biedactwo przyłączono, poznawszy nie swoje 
dziecko, bodły i biły je niechcąc dać pokarmu.

— Biedna sierotka! — zawołała Jadwisia ze łzami 
w oczach, głaszcząc stworzonko, które osłabione g ło 
dem, nietylko że nie chciało od niej uciekać, lecz chw y
ciwszy za mały paluszek rączki, zaczęło ssać łakomie —• 
i cóż z nią dalej będzie ? ! . . .

— Ha, nic panieneczko —• odparł owczarz —• musi 
tak zmarnieć, kiedy go żadna owca przygarnąć i wykar- 
mić nie chce, taka już jego dola.

— Co? zm arnieć!...—ona na to nigdy nie pozwoli 
żeby ta owieczka zdechnąć miała. O nie, nigdy!

Pobiegła szybko do domu, potem prosto do dzia
dzi pokoju, a skoro po kilku minutach ztamtąd wyszła 
smutna jój twarzyczka promieniała radością. Tak, pro
siła właśnie dziadunia o pozwolenie wychowania małój 
owieczki, a prosiła tak serdecznie źe otrzymała je. Dzia
dzio wprawdzie wątpliwie pokiwał głową jak mówiła 
o wykarmieniu maleństwa, ale ona wie co robi. Ma 
swoich własnych uzbieranych pieniędzy parę złotych, 
kupi za nie taki gum owy smoczek z butelką, jakim 
w mieście karmią niektóre dzieci, i owieczka nie będzie 
głodną.

Już kiedy tak smacznie ssała jój paluszek, to nie
zawodnie ciepłe mleko z takiej buteleczki nierównie le- 
piój smakować jój będzie!...

Babunia pochwaliła zamiar wnuczki i tego sam ego 
dnia jeszcze, ponieważ była okazya do miasteczka i ku
piono smoczek, „sierotka” jak ją odtąd nazywa którą 
babunia kazała przynieść i ulokować w oficynie, była 
nakarmioną do syta.

Mleko i nowy sposób żywienia podobał jój się 
widocznie, czy też może nie miała czasu przywyknąć do 
pokarmu matki, bo sporą buteleczkę wysączyła ze sma
kiem do dna.

I odtąd kilka razy na dzień troskliwa dziewczynka 
biegła do oficyny, by tam z pomocą Rózi zaspokoić 
głód wychowanki, lub zajrzyć co tam sama porabia.

A  Sierotka nie okazywała się niewdzięczną. Skoro 
tylko ujrzała z daleka swą opiekunkę, biegła ku niój 
becząc radośnie, lizała jój rączki, ocierała jak kotek bia
łą kręconą swą wełnę, a z łagodnych niewinnych jój 
oczu, można było wyczytać przywiązanie, jakie miała 
do dziewczynki. Zwolna mijały miesiące zimy i nastała 
ciepła wiosna.

W  ogrodzie zazieleniła się świeża trawka i powy- 
chylały z niój ciekawie na świat główki różnobarwne 
kwiateczki. W ówczas to Jadwinia pierwszy raz wypro
wadziła na dwór sierotkę.

Owieczka z czerwoną wstążeczką i dzwonkiem  
u szyi, wśród zieleni ślicznie wyglądała.
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Dopieroż to była zabawa na trawniku! Gdzie tyl
ko Jadzia się ruszyła, biegła w ślad za nią jej wycho
wanka. Goniły się, chowały i odszukiwały, pieściły do 
woli, a skoro już później latem poszła do owczarni by 
razem z drugiemi chodzić na paszę, tęskniła z początku 
bardzo, becząc żałośnie za swą panią, a ile razy zobaczy
ła  ją z daleka choćby na polu, biegła ku nićj i lizała po 
rękach, jakby dziękując za uratowane niegdyś ż y c ie ...

MAŁA NAUCZYCIELKA.

ały dzień się uczę sama, 
Tylko mi pomaga mama,
W  wieczór piszę na papierze 
I wycinam po literze 
A rodzeństwo wnet się spiera 
Jaka to jest ta litera.. .  
Rzędem będę głoski kładła 
Niech się uczą abecadła!...

Jak irozumiata Helenka napomnienie mamy, J{
(Dokończenie) .

Powiedziawszy to, mama wzięła robótkę. Cisza 
panowała przez chwilę.

— Co ja pocznę!—nagle krzyknęła Helenka, załamu
jąc ze smutkiem rączki.

— Zkądże rozpacz i te łzy ? — pytała mama, z wi
docznym niepokojem.

— O najlepsza, droga moja mateczko! jakże smutno 
nie mieć nic swego, bo i zasług żadnych się niem a!

— Niepoprawna dziewczynko! także to zrozumia
łaś? Trzebaż koniecznie zyskiwać obdarzając? Niedość- 
źe tój słodkiej w duszy pociechy, żeśmy podali zgłodnia
łemu kęs chleba, wspomogli nędzę, otarli łzę sieroty? 
Lecz jeśli Helcia koniecznie pragnie zysków, niechaj się 
czasem pozbawi przyjemności, jakichby za swe pienią
dze użyć mogła, a wtedy każdy spełniony obowiązek 
stanie się dla nićj milszym, nawet bez głośno wyjawianej 
zasługi. Gdy ta jest czystą, wielką, sama przez się zy
ska uznanie.

Helcia zadumała się głęboko.
— O czem? — weselej spytała mama, patrząc jój 

prosto w oczy.
— Myślę, ż e .. .  gdyby można, ż e .. .  gdyby wypa

d a ło ...
— Cóż takiego? powiedz otwarcie.
— M amo!—i żywo skoczyła Helenka, ściskając ma

mę za szyję — myślę, jedyna, z ło ta !...

— Prędzej! wypowiedz te myśli, Helciu — rzekła 
z wielkiem zajęciem mama.

— Czy prawda, że w dniu moich urodzin dostałam 
od babuni dukata?

— Najoczywistsza, stwierdzona prawda.
— I że mateczka pozwoliła go wydać?
— I to jest święta prawda.
— W ydać, lecz na co zechcę?
— Raz ostatni mówię, że prawda.
— Och, dobrze, dobrze! — klaszcząc w ręce i ska

cząc wołała Helenka. Teraz dopiero najlepićj zrozumia
łam!

Nazajutrz rano zapytała jej mama, przed rozpoczę
ciem lek cy i:

— Gdzież to schowałaś ów dukat? Jestem cieka
wa czy nie zginął przypadkiem.

Helenka stanęła strasznie zakłopotana.
— Ej, pewno się dukacik spotkał z ciastkami, albo 

roztopił jak cukierek? M ilczysz?... ile , bardzo źle, bo 
dzieci nigdy nie powinny kupować nic bez wiedzy ro
dziców.

— J a ...  ja też nic nie kupiłam.
— Ani nawet zabawek ?
— Nic, nic doprawdy, kochana mamo.
— N ic ? ... tajemnice jakieś przed matką? Nie spo

dziewałam się tego po Helence.
— Mama — odrzekła nieśmiało Helenka — pozwo

liła go przecie wydać.
— Zatem wydałaś?
— Podobno... ja k o ś... wczoraj.
— Powiedz szczerze, wyraźnie na co.
H elen k a  m ilczała  skubiąc różek fartuszka.
—- Nic nie powiesz? — głośnićj odezwała się mama.
Żadnej nie było odpowiedzi.
— Pytam gdzie dukat. Nie słyszy Helenka?
— Nie wiem — z pokorą wybąknęła córeczka.
— Tego zanadto! Nie wolno kłam ać! Zasłużyłaś 

na karę. Proszę pójść za mną! Nie wyjdziesz z domu, 
póki się nie znajdzie twój dukat. I mania idąc poważnie 
zwolna, zmierzała ku domowi.

Łzy się polały z oczów Helenki. Szła z pochyloną 
głową, gdy wtem jej błysła w drodze myśl nowa, bo 
podniósłszy do ust swą lewą dłoń, szeptała ciche słówka:

— Co to jest? — rzekła stanąwszy mama.
Zamiast żądanej odpowiedzi, Helenka przyłożyła

rączkę do ucha, jakgdyby nadsłuchując.
— D ość tego! idźmy! Helenka ma dziś gorączkę ! 

rozmawia z własną ręką.
— Mamo.— odparła z żywością Helenka — mate

czka mi przebaczy! Ja pytałam się lewej rączki, co zro
biła z dukatem prawa.

Mama spojrzała badawczo i zrozumiała.
— Nie wie twoja lewica, co uczyniła z nim prawi

ca? Czy nie zgadłam?
— Tak, tak, najdroższa moja mateczko! bo prawica 

chciała dobrze zrozumieć.
— I o dobrych uczynkach nie powiedzieć nikomu ?
— Tak! i nie chwalić się, bo to grzech.
Długi serdeczny uścisk utulił małą główkę na sil

nie bijącem sercu.
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— Dałaś swój dukat pewno kobiecie, której dzie
cko jest bardzo chore?

— A ! mamo — rzekła jakby z wyrzutem Helenka.
— Nie, już nie pytam! — ciągnęła mama, gładząc 

jój lekko włoski. — Ta kobieta jest rzeczywiście ubogą, 
dobrą i  godną współczucia matką. Ja także ją wspomo
głam, ale im więcój rąk pomocnych, tem lepićj. Nie
zmiernie się ucieszy babcia, żeś tak dobrze rozporządziła 
otrzymanym od niój pieniążkiem.

Nakoniec jedno jeszcze pamiętaj, że dziecko matce 
wszystko wyznaó powinno, a nawet i to co prawa ręka 
Helci chce ukryć przed jój lewą. Jest to wyjątek w za
sadzie tój nauki.

— Nie zapomnę go, moja mamo.
— A  teraz idź i włóż kapelusik. Trzeba odwiedzić 

babcię.
— Biegnę! zaraz będę gotowa!

Ewa Marya.

Łamigłówka kryształowa.

ułożył Rycerz błękitny dla Komara przedpotopowego.

1. Spółgłoska.
2. Rzeka w Galicyi.
3. Część ręki.
4 ............................................
5. Rzeka w  Polsce.
6. D opływ  W ołgi.
7. Samogłoska.

Rząd środkowy liter utworzy nazwisko autorki 
wielu książek dla młodzieży.

Z A G A D K A , 
ułożyła Ewa Marya.

Głośny rycerz, ma hełm czerwony, 
Pancerz lśniący różnie barwiony,
W  żółtym bócie z twardą ostrogą,
Stąpa dumnie i patrzy srogo,
Kiedy na straży stojąc u płotu,
Krzyknie; K to to tu?!
A  widząc że to cichy kolega,
Zaraz mu chyżo drogę zabiega.

Przystawa hardo,
Czeka z pogardą;

W  końcu, chociaż mu nie grozi zdrada, 
Raptem  nań wpada,
Szarpie, drze, bije 

W  łeb, w kark, w pierś, w szyję;
W boju zażarty,
Strasznie uparty,
W  prochu go tarza,
Na nic nie zważa!

Lecz ten, co słabszych, w okrutnym szale, 
Bez krwi rozlewu nie puszcza wcale, 
Przed chwytającą ręką człowieka 

Jak tchórz ucieka!

Ów rycerz, z sercem do zwady skorem, 
Staje się butnym junaka wzorem,
Co gardząc mocą szlachetną, prawą, 
Gotów każdego napadać z wrzawą, 
Zanim odparty nie pierzchnie w złości: 
Jego potęga w drugich słabości.

ROZW IĄZANIA DO N-ru 22-go.

Z a g a d k i :

Ma ■— ryś.

Łamigłówki kryształowej:

K
G
O t

M a Ł P a
G O Ł Ą B K

B a B k a
O K

A
0

Skrzynka do listów.
Omyłkę co do nazwiska „Pottiarańczarki rzymskiej”, prostu 

jemy obecną korespondencyą, odpowiedź na pierwsze je j zapytanie 
dajemy w ogłoszeniu o konkursie.

P. Sokulskiej W Zarajsku. Żądana książeczka wysłana, ko
sztuje wraz z przesyłką tylko kop. 70, pozostało przeto kop. 30 
do dalszego rozporządzenia.

Adelci W. posłaliśmy zgubiony numer, aby jej oszczędzić 
„zmartwienia”.

Posłaliśmy także Oleńce żądane num era; pierwszego listu nie 
odebraliśmy woale. Za korespondowanie z współczytelniczkami 
nie pobiera się oddzielnej opłaty.

Złota Przędzo, marzenia nie są grzechem ; trzeba tylko snuć 
z nieb „złotą przędzę” postanowień szlachetnych i postanowienia 
te  w czyn zamieniać. Na takie marzenia dana je st człowiekowi 
młodość co Dad poziomy” w zlatu je. . .  Za przysłane kwiaty dzię
kujemy serdecznie, również ja k  i za pobudkę, k tóra cię skłoniła do 
niepoprawienia listu siostrzyczki. Z prawdziwem współczuciem 
czytaliśmy opis strasznej klęski.

Żabko Z Podola, z największą ciekawością czytaliśmy „oznaj
mienie” o kotku, piesku i lalkach. Zosię koniecznie upomnieć trz e 
ba, aby się lepiej obchodziła z Helcią, cóż ta  biedaczka pocznie 
teraz bez główki ? Mamy nadzieję, że przynajmiej piesek nie po
stąpi tak  niegodziwie z kotkiem.

KłOSku drogi, przestańże już być malutkim, skoro ci o to cho
dzi i na pełny, ziarnisty, chlebodajny kłos wyrastaj czem prędzej.

Iskierce całusa przesyłam y; zrobi się z liścikiem według jej 
życzenia,

Oleńkę „z Kowla” oraz Oleńkę „z pod Ojcowa” z przyje
mnością zapisujemy pod tym pseudonymem do grona korespon
dentek.

Stokrotce Z nad Stochodu dziękujemy, że tak  się do życzeń 
naszych stosuje i wymagania uwzględnia. Jednorazowe przysłanie 
adresu je s t zupełnie wystarczające.

Komecie żądany numer poślemy. Rebusy tylko poprawnie 
rysowane umieszczamy.
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Niezablldce Z nad Chomom dziękujemy za życzenia, które 
wszakże nie należą nam się teraz.

Najlepszem podziękowaniem za nagrodę, otrzym aną na kon
kursie kalligrafii je s t liścik tak  kaligraficznie napisany. Tego Ja- 
rosika zecer ma na swojem sumieniu, myśmy o Janosiku pisali.

Żabce z suchej wody i Srebrnej rosie nic „do wybaczenia1'1 nie 
m am y; owszem za życzliwą o nas pamięć dziękujemy serdecznie. 
Liściki wydrukujemy.

Wierzbo płacząca ze Żmudzi, chętnie przystajem y na nowy 
pseudonym, życzymy jednak  więcej wytrwałości w upodobaniach. 
Mówiąc zaś to, niekoniecznie same pseudonymy mamy na myśli.

O, Biały Bzie, jak  ci pilno! cierpliwości, kwiatku kochany! 
Skrzynka do listów zawsze p e łn a . , .

Serdecznie nas cieszy, że tak  Zorza, jak  i tyle innych ko
respondentek z zajęciem czytają listy Abrakadabrusa. Numera żą
dane poślemy.

Dobremu czynowi (czy w darze od nas przyjmiesz ten pseu
donym, ex-Niebieska wstążeczko?) serdecznie dziękują za kon
walię, a jeszcze serdeczniej za pamięć, obdarzone nią osoby. Sole- 
nizantka osobno dziękuje za przysłane jej życzenia.

Pani J. KrZ. dziękujemy za słowa uznania.
Błyskawicy zasyłamy szczere życzenia powodzenia w egza

minach. Kto tak  uprzejmie przeprasza za małoznaczne roztrze- 
panie, na tego gniewać się niepodobna, tem bardziej, że i u nas za
krad ła się pomyłka, z powodu której możnaby nas o roztrzepanie 
posądzić: dodaliśmy odważnemu Pływakowi la t; ma on dopie
ro  la t 1 1 .

Pseudonymy obrane przez Muszelkę z nad Bohu i Obłoczka
Z nad Tepliku bardzo są dobre, a ich właścicieli miło nam powitać 
w gronie korespondentów.

O, Psotnico prawdziwą jesteś psotnicą, skoro takie figle pła
tasz przyjaciółkom.

W eso ła  PieszCZOtka bardzo dobrze zrobiła, dodając określe
nie do swego pseudonymu.

Miło nam słyszeć, Góralko droga, że z zajęciem czytasz p ra 
cę tej, k tó ra  tak  was kochała i tyle dla was pracowała.

I  u nas Kulko Śniegowa pogoda śliczna, a wiosna nawet 
i  w wielkiem mieście ma sobie właściwe uroki. Ach ! gdyby to od 
nas zależało, ani jedno maleństwo ubogie nie spędzałoby lata 
w Warszawie. Poczciwi ludzie dużo dają na ten cel i z każdym 
rokiem więcej dzieci korzysta ze świeżego powietrza.

Brzydotko Z nad Tamizy za pamięć o biednych, niech ci Bóg 
wynagrodzi i drugi dziesiątek la t pozwoli tak  przepędzić, abyś 
kończąc go, gotową już była do podjęcia wszystkich obowiązków 
życia.

Kochany Łobuzie! Chciałbym zobaczyć się z tobą. Czytam 
z zajęciem nasze kochane Wieczory, podoba mi się najlepiej po
w ieść: „Pod wpływem błogosławieństwa” . Co porabiasz? Czy zdrów 
ju ż  jesteś? Odpisz mi. Pług poleski.

Kochana Jaskółko z nad Sekwany. Czy zgadniesz kto do 
ciebie p isze? Czy zechcesz ze m ną korespondować? Nie znasz 
mnie wprawdzie, bom nową prenum eratorką W ieczorów, ale ja  cie
bie znam doskonale z opisu. Wszak ci na imię Ju lc ia? Kocham cię. 
D la czego? spytasz. Może dla tego, że równa nasza dola; obie na 
obcej ziemi znamy kraj nasz rodzinny tylko z opowiadania. Ści
skam cię serdecznie, a ktoś co mi dużo o tobie opowiada, całusa ci 
posyła. Odpisz wnet Szarotce alpejskiej.

Drogie m oje: Litwinko z nad Szczary i Złota w ierzbo! Nie
zm iernie mnie ucieszył twój liścik i chętnie będę z tobą korespon
dowała. Złota Wierzbo, bardzo mi się twój pseudonym podobał. 
Donieś mi ja k  ci na imię ile masz lat, i ja k a  powieść w Wieczorach 
najwięcej ci się podoba. Donoszę wam, że na imię mi Zosia, skoń
czyłam niedawno la t 13 i zimą mieszkam w W arszawie, Ściska was 
Barwinek.

Kochana Cyganeczko z nad W isły ! Nie wiem, czy sobie przy
pominasz, że pisywałam do ciebie pod pseudonymem „Kamelii ró 
żowej”, przerwałam korespondencyę z powodu różnych sprzeciwia
jący  się tem u okoliczności. Donieś rai droga Cyganko ile masz lat? 
gdzie mieszkasz i gdzie się uczysz ? K tóra ci się powieść w W ie
czorach najbardziej podoba ? co do mnie to „Szesnastoletni woje
woda”. A teraz na zakończenie całuje cię serdecznie. Twoja sta ra  
Praca.

Zasyłam serdeczne uściśnienia: Brzydotee z nad Tamizy, J a 
dzi Sicińskiej, Jadzi Kozankiewiczównie, Krynicy, Maryli K rup- 
czyńskiej i Makolągwie.

Mości książę Genjuszów! Będąc już młodzieńcem dorasta- 
jącym , pisuję teraz do Wieczorów^ (równie ja k  i do kilku innych 
pism) przeważnie wierszyki i opowiadania. Kształcę się zaś w do
mu: tłómaczę klassyków, gram na fortepianie i t. d. Na imię mi 
Witold, mieszkam również w Warszawie. Pegaz skrzydlaty.

P . S. Kameleon je s t uczniem V-tej klasy szkoły realnej i nosi 
imię Janusz.

Droga Kuropatewko z nad Ikopetiu. Dziękuję ci bardzo za 
odpowiedź. Teraz dopiero ją  przeczytałam. Jestem  na pensyi 
w Krakowie w klasztorze, gdzie mi jest bardzo dobrze, lecz na 
Święta do domu przyjeżdżam  i wtenczas dopiero dokazuję! Czy 
chcesz ze mną korespondować ? Napisz jeszcze do mnie, a" wdzię
czną ci będę bardzo. Donieś mi co porabiasz w czasie wolnym od 
nauki. Filaretka.

Innym korespondentkom uściśnienia przesyłam.
Kochana Gałązko W rzosu z Polesia ! Podoba mi się bardzo 

twój pseudonym, odpisz mi jaknajprędzej jeżeli zechcesz ze mną 
korespondować i donieś co o sobie. Tymczasem przyjm szczere 
uściśnienia, również jak  i Gwiazdeczka Jerozolimska, z k tó rą  
chciałabym choć listownie zawrzeć znajomość. W asza Gałązka 
p a p ro ci.

Kochane: Staszko z Podola, Biała Różyczko z Wołynia, Kam- 
panello, Czarodziejko, i Kuropatwo z n a d  Ikopetiu! Dziękuję ci 
droga Staszko ża pamięć i pytam czy będziesz nadal czytywać 
W ieczory? Tobie Różyczko miła donoszę, że muzyka je s t głównem 
mojem zajęciem. Kampanello kochana ślicznie ci dziękuję za liścik 
na imię mi M arta mam la t 16. Czarodziejko złota mieszkam 
w Warszawie na Senatorskiej. Grodzisk znam dobrze. Ciebie n a j
milsza Kuropatewko z radością przyjm uję do naszego gronka. 
Przesyłam wam wszystkim drogie siostrzyczki miliony całusów, 
Cyganeczka z nad Wisty.

Prenum eratorzy Wieczorów R. nabywać mogą za pośredni
ctwem redakcyi następujące książki po zniżonej cenie.
Anczyc. Biblioteka dla m łodzieży:

Hoffmana. Bóg nie opuści.
„ „ Czas to pieniądz.
„  „ K ręte drogi.
,, ,, Pierwszy błąd.

Heninga. Gabor Hunyad Berengi.
„ „ Dwie róże.

Broszurowane po kop. 40 zniżone 20. Kartonowane po kop. 50 
zniżone 25 kop.

Leja. Fantazya i prawda karton, rs. 1 , zniżone koji. 50.
Mace. Powiastki karton, rs. 1, zniż. kop. 50.
Mayne Reid. Przygody myśliwskie kart. rs. 1 k. 20, zniż. k. 60. 
Sekrecik białego dworku karton, rs. 1 kop. 20, zniżone kop. 60, 
Tissandier. Męczennicy w imię nauki karton, rs. 2, zniżone rs. 1. 
Piast. O zmroku karton, rs. 1, zniżone kop. 50.
Przyborowski. Baśnie ludowe karton, rs. 1 k. 50, zniż. kop. 75.

HoaBOJieHO Ilemypoio. Bapmaiia 22 Mau 1890 r. W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr, 11.
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P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :
W WARSZAWIE rs. 4, na prowincyi w kraju i zagranicą rs. 5 —1 stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.

Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

SZAROTKA.

D n ia  2  (14 ) Czerwca 1890  r.

T I & O D I I K  I L L U S T R O W A E Y  D L A  D Z I E C I .

S z a ro tk a .

Czytelnicy nasi słyszeli zapewne nieraz o pięknych kwia
tach górskich, a ci co byli w Tatrach, znają dobrze jeden 
z najciekawszych, zwany szarotką. Bośnie on na wysokości 
dwóch tysięcy metrów *) w miejscach często niedostępnych dla 
zwykłych podróżników, w szczelinach skał, na szczytach i urwi
skach. Uczepiony korzonkami do garstki naniesionej wiatrem 
ziemi, nie boi się ani skwarnych słońca promieni, ani wiatrów 
szalejących po szczytach, ani sąsiedztwa śniegów. W ą tła  jego 
łodyżka opiera się wszystkiemu wytrwale, a on sam w otocze
niu ciemnozielonych mchów i porostów, na szarem tle skał, 
wygląda niby gwiazdeczka wychodząca z ziemi, i przyciąga 
oczy szlachetną, nie rażącą jednak białością. Niema ani świe
tnej barwy ani okazałego kształtu, a jednak posiada jakiś 
wdzięk nieokreślony, sprawiający że wszyscy ubiegają się za 
nim. Nazwa jego naukowa jest G wplialium  leontopodiim, co 
znaczy: lwia łapka, chociaż niesłusznie doprawdy, upatrzono 
w nim podobieństwo do takiego drapieżnego zw ierzęcia! Sza
rotka ma w sobie raczej coś gołębiego. P ła tk i jej ułożone 
w kształcie gwiazdki o nieregularnych promieniach, pokryte są 
białym puszystym włosem, przypominającym sukno lub watę. 
Mieszkańcy wiosek górskich w Alpach i Pyrenejach, używają 
szarotek do ozdoby stroju ślubnego, zamiast pomarańczowego 
kwiatu.

Górale przybierający chętnie szarotkami kapelusze, wspól
nie z podróżnikami i botanikami, tak  piękne te kwiaty wyni-

*) Wysokość liczy się od poziomu morza.
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szczyli w Alpach, że niektóre odmiany trudno już jest odna
leźć. D la ocalenia pozostałych, zawiązało się w Genewie To
warzystwo opieki nad roślinami alpejskiemi i przedsięwzięło 
energiczne środki ochronne. W  naszych T atrach niszczenie 
szarotek odbywa się na wielką sk a lę : mali pasterze chodzący 
za bydłem po stokach górskich, polują po skałach na te kwia
ty, tak  pożądane przez gości przebywających w Zakopanem, 
i znoszą co dnia pęki olbrzymie. Zam iast zrywać ostrożnie 
same tylko kwiaty, wyrywają roślinki z korzeniami, bo to idzie 
daleko prędzej, a gdzie się ręka takiego barbarzyńcy przesu
nie, tam białe gwiazdeczki nie pojawią się już na rok przyszły. 
.Jeżeli takie postępowanie potrwa dłużej, to rzadsze odmiany 
szarotek wyginą w T atrach  tak, jak  wyginęły w Alpach i Py- 
r  en ej ach ■— chyba że Towarzystwo tatrzańskie za przykładem 
genewskiego, obmyśli jakieś środki ochronne, jak  je  obmyśliło 
dla ochrony górskich zwierząt, świstaków i kozic, zawzięcie 
poprzednio tępionych przez myśliwych. Nie małych pastu
szków jednak potępiać tu należy, za grzech ogołacania gór 
z ich pięknej ozdoby, bo oni nie zdają sobie sprawy z tego co 
czynią, a powoduje niemi tylko chęć dogodzenia gościom i na
dzieja zarobku— ale winni są bardzo ci, którzy ich do tego za
chęcają i kupują kwiaty wyrywane z korzeniami.

Szarotka niełatwo więdnie, daje się doskonale zasuszyć, 
i przez długie la ta  zachowuje pozór świeżego kwiatu—dla tego 
też panie wywożą z gór spore ich zapasy i używają do ozdoby 
sukien balowych. W  Niemczech wzięto się na dowcipny spo
sób wyrabiania szarotek z bawełny; istnieją tam  wyłączne do 
tego fabryki, bo szarotki m ają wielki odbyt u amatorów. P ra 
wdziwi miłośnicy tych pięknych kwiatów, wołają że to profa- 
nacya, ale jeżeli sztuczny wyrób może ocalić tysiące żywych 
szarotek w górach, powinni się z niego tylko cieszyć.

Niemcy nazwali ten kwiat Edelweis, co znaczy: szlache
tna białość — górale zaś tatrzańscy zwą je  powszechnie: ko- 
ciemi łapkami, choć nazwa ta  innej należy się roślinie. Cho
dząc po łąkach, zauważyliście może nieraz drobny, trwały, 
dziko rosnący kwiateczek. Kielich kwiatogłówki tej roślinki, 
jest jakby papierowy, a drobne kwiateczki delikatnym białym 
puszkiem otulone. Jesto także szarotka, (Gnaphalium), zwana 
kocią łapką, spokrewniona z szarotką tatrzańską, bo należąca 
do tej samej rodziny z ło ż o n y c h .  Różnica między niemi jest 
tylko taka, jaka  bywa często między ubogimi a bogatymi kre
wnymi. Szarotka łąkowa skromnie jest ubrana, kryje się 
w trawie, przestaje z wróblami, skowronkami i pospolitem, ró
wnie jak  ona skromne szaty noszącem ptactwem naszych pól 
— a szarotka górska nosi przepyszną białą szatę, zamieszkuje 
wspanialsze od wyniosłych zamków skały, i widuje przelatu- 
jące nad sobą orły. A le na szarotki łąkowe nikt się nie łako
mi, a szarotka górska pomimo miejsc niedostępnych w jakich 
żyje, narażona jest na napaść polujących na nią zawzięcie pa
stuszków.

Wszelkie próby hodowania szarotki górskiej w niżej po
łożonych miejscowościach, długo się nie udawały. Nawet wy
ję te  ostrożnie ze skały z ziemią i hodowane w doniczce, w do
linie Zakopanego, po jakimś czasie zmieniły trochę powierz- 
chowność. Roślinka wyglądała zdrowo, świeżo, ale białość 
jej przybierała szarawo zielonawą barwę, a puszek pokrywa
jący płatki poczynał niknąć, jak  gdyby nie potrzebując już 
ochrony od zimna, roślinka sama usiłowała pozbyć się swego 
futerka. Stwierdza to dawno już znane spostrzeżenie, że tak 
rośliny, jak  zwierzęta, usiłują przystosować się do warunków

w jakich żyć im przychodzi — i odpowiednio do nich, jednych 
narządów pozbywają się, inne nabywają. Ileż to roślin ogro
dowych lub doniczkowych, znanych nam jako niewielkie krze- 
Avy, są wspaniałemi drzewami w swej ojczyźnie!

Ludzie umieją jednak czasem sztucznie stworzyć roślinie 
warunki potrzebne do jej istnienia i rozwoju, podobne do tych 
jakie m iała w ojczyźnie. Towarzystwo opieki nad roślinami 
alpejskiemi, urządziło w Genewie ogród, w którym hoduje 
wszystkie odmiany szarotek na sprzedaż.

Inny ogród w celach wyłącznie naukowych, założono 
a v  roku zeszłym a v  Bourg Saint Pierre, a v  dolinie Entremont, 
kantonie W allis — o kilka godzin drogi od klasztoru S-go B er
narda, będącego przytułkiem dla zbłąkanych wśród śniegu po
dróżnych. Ogród ten położony na starym placu zamkowym 
du Quart, na wysokości 1,800 metrów, przeznaczony jest do 
hodowli europejskich roślin alpejskich, i ma się przyczynić do 
ułatwienia studyów naukowych i spostrzeżeń nad roślinnością 
stref śniegowych, nad Avpływem owadów, zmianami gatunków- 
i t. p. Otwarto go uroczyście a v  Lipcu i nazwano Alpejskim 
ogrodem botanicznym.

Zofia Urbanowska,

Przedstawienia w Oberammergau.
PrzedstaA\denia z historyi świętej zwane „misteria” by

ły  w wiekach średnich tem , czem przedstawienia teatralne  
są za dni naszych. Widowiskom tego rodzaju dali początek  
,.pątn icy”, czyli pielgrzymi. W racając z Jerozolim y, z Rzym u, 
Loretu, K om postelli opowiadali o Z iem i Świętej i o różnych  
cudami wsławionych m iejscach, które były celem ich pobo
żnych AvędrÓAvek. N iek iedy  opowiadania sivoje przeplatali pie
śniam i o m ęce Zbawiciela, o życiu Najświętszej Panny, o świę
tobliwych czynach Męczenników i WyznaAvcÓAV.

Tłumy ludu otaczały zAYykle pątników, a zivłaszcza n 
rynkach miast i przed kościołam i: Aby ich lepiej było można 
widzieć i wyraźniej słyszeć ich śpiewy i opoAvieści, urządzano 
z desek rodzaj estrady, czyli podwyższenia, na którem ubrani 
w fałdziste szaty, a v  długie płaszcze, ,w ogromne kapelusze 
obAvieszone muszelkami i wizerunkami SAviętych, zasiadali pą
tnicy, opowiadając- i naprzemian śpieAvając pieśni przy dźwią- 
kach kobzy albo liry.

Z biegiem  czasu zaczęto estrady osłan iać dacham i, j i ó -  

źniej dodano jeszcze ściany, na których tu i OArdzie rozAvieszo- 
110 b ia łe  i różnobarwne draperye, opoAviadanie urozmaicano  
gestam i, a w ten sposób we Francyi, a v  N iem czech, a v  H i
szpanii, a t c  W łoszech  pow stały bardzo od 13-go Avieku upo- 
wszechnione i ulubione „m isteria”.

W ielu ówczesnych pisarzy układało misteria na uczcze
nie dorocznych uroczystości: Bożego Narodzenia, Wielkiejno- 
cy, Zielonych ŚAviątek i t. p. Słynny dramatyczny autor hi
szpański Lopez de Yega a v  siedmnastym wieku żyjący jest 
tivórcą wielu pięknych misteryów. W  jednem, którego treścią 
żyivot ś a v . Izydora Oracza, niektóre sceny przypominają legen
dę o kruszwickim kołodzieju Piaście, który przyjmował i ugo
ścił nawiedzających jego chatę aniołów.

M isteria początkoAvo odgrywano po kościołach an refekta
rzach klasztornych, na cm entarzach przykościelnych, a ducho- 
wieństwo przyczyniało się do uświetnienia tych przedstawień, 
uważając, że one AvyAvierają zbawienny Avpływ na um ysły i ser
ca AvidzÓAv. „filisteria” u nas zwano dyalogami pobożnemi. 
SłaAvny b ył dyalog tak  zAvany Dominikański póraz pierwszy  
odegrany a v  K rakow ie a v  r. 1533. Przedstawienie tego dyalogu  
trw ało przez cztery dni, rozpoczęte av K w ietn ią n iedzielę sceną  
wjazdu Chrystusa do Jerozolim y, kończyło się a v  W ielk ą  środę
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sceną, złożenia Zbawiciela do grobu. W  stu ośmiu scenach 
tego dyalogu występowało sto osób, pomiędzy niemi upostacio
w ane różno cnoty i uczucia chrześcijańskie jako to : Miłość, 
Miłosierdzie, Smutek, Pokuta i t. p. JJyalogi położne rozpo
wszechniały się za pośrednictwem młodzieży szkolnej, czyli tak 
zwanych żaków.

Zazwyczaj przed W ielkanocą, gromady takich okoliczno
ściowych aktorów, z przyborami upakowanemi na wozach, pu
szczały się w różne strony kraju. Zbliżając się do wsi, żacy 
wyprawiali jednego z pomiędzy siebie, aby ich przybycie oznaj
mił. Wówczas proboszcz z organistą, dziedzic z rodziną i do
mownikami, wszyscy mieszkańcy wioski wychodzili na spotka
nie upragnionych gości. Proboszcz odmawiając krótką modli
twę, święconą wodą kropił nowoprzybyłych, których witano 
radośnie, a we dworze lid) na plebanii przyjmowano gościnnie 
i suto.

Z chwilą przybycia żaków, cala wieś zawrzała ruchem 
i życiem.- Kmiecie z lasu zwozili ścięte chojaki, świerki, cisy, 
jałowce; dziatwa plotła wieńce z leśnych bluszczów, przyla- 
szczek i sasanek; znoszono białe rańtuchy i różnobarwne 
chusty, żacy rozpakowywali przywiezione z miasta przybory, 
a następnie urządzano scenę do odegrania dyalogu.

starym rękopisie, znajdujemy dla użytku występują
cych w dyalogach rozmaite przestrogi co do stroju i dekoracyi. 
Naprzykład „peruki mogą być z konopi, albo ze lnu, jeno przy 
ogniu'z niemi ostrożnie.. . ” Marchew krajać okrągło i mieć 
zamiast pieniędzy złotych, rzepę mieć jako srebrne talary jeno 
liczyć ostrożnie, aby publice nie dać powodu do śmiechu, gdy 
scena sm utna ...  „Przyjść do P iła ta  pokoju zrobionego z na
miotu, albo z płótna zgotowanego. P iła t będzie siedział jeno 
w sukience spodniej, jako do spania gotując s ię . . „Święty 
Jan  Chrzciciel, miasto skóry wielbłądziej ma mieć kożuch ba
rani, wełną na wierzch obrócony.. . ” i t. p.

Przedstawiciel Chrystusa zmartwychwstałego na scenie 
ukazywał się zawsze przybrany w albę i kapę przepasany 
stułą, z chorągiewką w ręce. W  odzieniu ogrodnika na scenie 
objawił się świętym niewiastom, w stroju pielgrzyma stawał po
między uczniami swoimi. Lud pełen szczerej i gorącej wiary 
przedstawieniom położnych, dyalogów z wielkiem przypatrywał 
się wzruszeniem. Okrzykami radości prostaczkowie witali 
zmartwychwstanie Zbawiciela, z drżeniem przestrachu patrzyli 
na Lucypera i dyabłów, złorzeczyli im i śmiali się kiedy przed
stawiciele złych duchów pierzchali przed znakiem krzyża św. 
lub pokropieniem święconą wodą.

Oddawna już przedstawienia teatralne zastąpiły misteria 
i położne dyalogi, a jedynem w Europie miejscem, gdzie co 
la t dziesięć odgrywają misterium o Męce Pańskiej, jest wieś 
Oberammergau w Bawaryi. "Właśnie teraz niezwykłe te za 
naszych czasów widowisko się rozpoczęło; sądzimy więc że 
czytelnicy nasi chętnie odczytają list, który odebraliśmy z tam- 
tąd od jednej z przyjaciółek naszego pisma.

„Podróż z Peisenberga do Oberammergau bez żadnych 
szczególniejszych przygód odbyliśmy drogą zapełnioną kare
tami, omnibusami bryczkami i niezliczonym tłumem pieszych 
podróżnych, którzy śpieszyli niby na jaką świętą pielgrzymkę. 
Nareszcie ujrzeliśmy kościół i klasztor na szczycie góry i wje
chaliśmy w dolinę ze wzgórzami po obu stronach.

Domy składające wieś górnej Bawaryi są prawie wszy
stkie do siebie podobne; małe ogródki je  rozdzielają. W e
wnątrz długi korytarz prowadzi do kuchni. P rzy wejściu 
drzwi na lewo i na prawo. Jedne z nich zwykle wiodą do du
żego bawialnego pokoju z ławkami naokoło, z doniczkami 
kwiatów w oknach. Naprzeciw wejścia stoi duży jaśniejący 
czystością stół, na który pada światło ze wszystkich okien.

G runta Oberammergau są nieurodzajne; mieszkańcy 
wioski przeto zajmują się w większej części rzeźbieniem ró
żnych cacek z drzewa, co niby stawna ich wyżej od zwykłych 
rolników, ale byt ich materyałny wcale nie jest świetny. Głó
wne korzyści ze sprzedaży tych misternych wyrobów, zbierają 
kupcy zagraniczni. Nawet dzieci pracują tu  ciężko i pomagają 
starszym w kolorowaniu i lakierowaniu pospolitych zabawek 
dziecinnych.

„Zatrzymaliśmy się przed jednym z domlców, gdzie zna
jomy nam malarz z Monachium przed paru  miesiącami jeszcze, 
zamówił dla nas pokoik. "Wysiadamy z olbrzymiej landary, 
która nas przywiozła i wchodzimy. Pokoik nasz jest widny 
i wesoły. N a ścianach mnóstwo porozwieszanych sztychów; na 
szerokiem, w jaskrawe arabeski malowanem łożu piętrzą się 
stosy czyściutkich poduszek i pierzyn, olbrzymia, żółta, oszklo
na szafa pełna fajansowych kubków, talerzy, rzeźb z drzewa. 
Gospodyni młoda i przystojna Bawarka wita nas z poufałą 
serdeczną gościnnością, utyskując zarazem na szczupłość po
koiku gdzie „tacy państwo przyzwyczajeni do zbytków nie znaj
dą wygody”. Ale, dodaje zarazem, że teraz nikt w Oberammer
gau na brak  wygody nie może narzekać, ponieważ wszystkie 
stodoły, spichrze i strychy są przez podróżnych zajęte, nietylko 
w tej lecz i w sąsiednich wioskach. Wszystko to prawi z nie- 
t.ajoną dumą i z dalszej rozmowy dowiedzieliśmy się, że mie
szkańcy tych wiosek uważają za obowiązek ponosić największe 
ofiary i niewygody, byle tylko przyjąć jaknajwięcej podróżnych 
i przyczynić się tym sposobem do świetności wielkiego religij
nego przedstawienia.

O zmierzchu głos dzwonka wiejskiego kościoła zabrzmiał 
donośnie. Liczba podróżnych -zwiększała się ciągle; karety 
ciągnęły za k are tam i; idice napełniały się pieszymi. W chwili 
gdyśmy kończyli obiad w oberży, huk dział i dźwięki odległej 
muzyki zwiększyły zamęt w izbic przepełnionej gośćmi. W y
biegliśmy na ulicę w chwili gdy procesyonalnie przechodzili 
grajkowie, aby muzyką swą przypomnieć zgromadzonym tłu 
mom, że już wigilia uroczystości. Grali dobrze i na większość 
słuchaczów muzyka ich wielkie wywarła wrażenie.

N azajutrz wstaliśmy bardzo rano, bo jest tu zwyczaj, że 
przed rozpoczęciem przedstawienia widzowie i aktorzy którymi 
są włościanie z Oberammergau, udają się do kościoła na mszę 
świętą.

T eatr jest obszerny z lożami i galeryami dla widzów. 
Przestrzeń przeznaczona dla aktorów przedstawia ulice Jero 
zolimy. Prawie od świtu, ku teatrowi ulicami wioski płynęły 
niezliczone tłumy i wcześnie przed rozpoczęciem widowiska 
teatr był przepełniony. Wszystkie narodowości Europy miały 
tu  swoich przedstawicieli; pośród ubrań wyróżniały się stroje 
wschodnie, a także stroje mieszkańców Tyrolu i Bawaryi, ja 
śniały swoją malowniczością. Widzowie cicho i z powagą 
zajmowali swe miejsca, nie śmiąc głośno przesyłać powitań zna
jomym, lecz niby w kościele skłaniając tylko głowy.

W ystrzały z dział dały sygnał rozpoczęcia widowiska. 
Gdy echa tych wystrzałów przebrzmiały pośród otaczających 
wioskę wzgórzy, chór tysiąca głosów starannie dobranych, 
rozpoczął śpiew, zachęcający widzów do skruchy i pobożności. 
Śpiewacy fantastycznie przybrani w białe tuniki, kolorowe san
dały, pasy i zawoje przepysznie wyglądali przy świetle dzien- 
nem, pod sklepieniami niebios, pośród dekoracyj wyobrażają
cych dolinę Palestyny.

Trudno byłoby mi opisać uczucie jakiegom doznała na 
widok przedstawiciela Chrystusa, ukazującego się na scenie. 
Była to postać szlachetna, z twarzą bladą o delikatnych ry
sach, z powiewaj ącemi włosami rozdzielonemi nad czołem. Tę 
postać goniłam wzrokiem i wyznaję, że jeszcze nigdy może nie 
odczułam tak silnie żalu za grzechy, któremi codziennie przy
bijamy powtórne do krzyża naszego zbawcę, my świadomi taje
mnicy odkupienia nieznanej krzyźownikom. . .

Przesyłanie Chrystusa od sądu, do sądu, zaparcie się Go 
w chwili niebezpieczeństwa przez uczniów, jednem słowem wszy
stko, o czem dotąd czytałam w Ewangelii, stanęło mi żywo 
przed oczami, jakgdybym Męki naszego Zbawcy żywym była 
świadkiem. . .

Zapomniałam o sobie, o miejscu, o czasie i widzach, 
o wszystkiem co mnie otaczało. . .  Odczułam tylko ból i żal 
niezmierny, gdy zaś wszystko się skończyło, dreszcz zimny nie 
przestał mię wstrząsać, a łzy płynęły z oczu strum ieniem ... 
Podniosłam wzrok na ostacznjącycli, gdy towarzyszka moja po
ciągnęła mię do Avyjścia i na wszystkich twarzach ujrzałam 
tenże sam wyraz bólu i grozy. . .  Przedstawienia passyjne 
w Oberammergau odbywają się za zezwoleniem papieża na



pamiątkę morowej zarazy, której mieszkańcy wioski uprosili 
w pobożnych modlitwach rychły koniec. I  dziś ludność tej 
ubogiej wioski słynie z pobożności, przedstawiając więc święte 
postacie stara  się naśladować ich życie, a uczucia te odbijają 
się na twarzach aktorów przyoblekając je  w odpowiednie ideal
ne wyrazy.

II. T.

BRATERSKA POMOC,

rąwie w t e n  
sam s p o s ó b  
S p ę d z o n o ,  
dzień n a s t ę 
pny, tylko z 
p r z  e c iw n e j  
strony AV a r- 
s z a w y  s t a 
tkiem pojecha
no na Bielany, 
zwiedzono k la 
sztor kamedu- 
łów i spożyto 
podwieczo r  e k 
w lasku. Późno 
już było kiedy 
całe towarzy

stwo powróciło do domu i bracia powiedziawszy dobranoc 
paniom poszli do swego pokoju.

— Bardzo jestem zmęczony — rzekł W ładzio i cieszę 
się, że już położyć się mogę, bo przez te parę nocy bardzo mało 
spałem, a całe dni były w ruchu i gwarze. A  tu jutro trzeba 
mieć umysł świeży i przytomny, żeby dobrze egzamin poszedł.

— J a  bo się wcale kłaść nie myślę — odrzekł Janek  — 
jeszcze kilkunastu pytań geometryi nie przeszedłem. Z a
zdroszczę ci, że możesz usnąć, że nie masz już nic do roboty.

— A  tak, ja  już wszystko powtórzyłem, umiem kurs 
doskonale; mam nadzieję, że zdam dobrze. Dobranoc ci b ra
cie — i W ładzio odwrócił się ku ścianie, a Janek , zdjąwszy 
mundur, żeby mu chłodniej było, zabrał się do pracy.

Jakoś mu nieszło. Co chwila napotykał niespodziewane 
trudności, co chwila czegoś nie rozumiał. Zaczął coraz nie
cierpliwiej od jednego do drugiego pytania przechodzić.

—- Idyota — mówił do siebie — co za pytania nam za
d a ł; no oczywiście, jeżeli takie wyciągnę, to się obetnę; do- 
pieroż to będzie. Co ja  nieszczęśliwy pocznę? Kogo się tu 
w ostatniej chwili poradzić ? Żebym był wiedział, źe te pyta
nia takie trudne, byłbym się wcześniej do nich zabrał. T a k . . .  
straciłem trochę czasu. . .  Szkoda. . .  niespodziewałem się. 
I  znów Janek  zabierał się do roboty, ale coraz mu szło tru 
dniej, coraz bardziej się zniechęcał.

Tymczasem W ładzia, który usnął szybko i smacznie, po 
paru godzinach światło lampy obudziło. Zrazu nie mógł sobie 
zdać sprawy, dla czego tak  późno w nocy się świeci; po chwili 
dopiero przypomniał sobie, źe Janek  przygotowuje się do 
egzaminu. Biedny Janek, pomyślał, jak  jemu muszą się oczy 
kleić — i spojrzał w stronę brata, który bardzo zafrasowany, 
podparłszy ręką głowę, dumał nad jakiemś trudnem doświad
czeniem.

— Janku, czemu spać jeszcze nie idziesz — zagadnął 
wreszcie uczącego się.

— Daj mi pokój ze spaniem — odmruknął zagadnięty—

wolałbym tydzień nie spać, a być pewnym, że się jutro nie 
obetnę. Ale przepadło, przepadło! jeszcze dziesięciu pytań 
nie umiem, pewnie jedno z nich wyciągnę, takie to już moje 
szczęście! Pięknie wyszedłem na spacerach i przyjeździe 
cioci!

W ładzio myślał, źe to nie koniecznie przyjazd cioci był 
winien, że Janek  przygotowania do egzaminu na ostatnią 
chwilę odłożył, ale nie odpowiedział nic, żeby bratu nie prze
szkadzać i także dla tego, że był bardzo zmęczony. Zam knął 
oczy, po chwili jednak znów powieki podniósł, Janek  coś pisał 
na tablicy, ale widać mu nie szło, bo wyrysowane figury z cy
frami, zmazał gąbką ruchem gwałtownym.

— H a, przepadło! nic już nie dojdę — mówił półgłosem 
z wielkim żalem.

— Och! jakżem zmęczony! — myślał W ładzio, i wycią
gnął się w łóżku, na którem od dni kilku tak krótkiemu odda
wał się spoczynkowi. Jeszcze chwilkę walczył z sobą, ciężkiej 
głowy od poduszki oderwać mu się nie chciało, ale czuł, że 
spać nie powinien, kiedy b ra t jest w wielkim kłopocie.—Któż 
Jankowi pomoże, któż go poratuje, jeżeli nie ja  — pomyślał, 
i prędko wyskoczywszy z łóżka, zbliżył się do zafrasowanego 
brata.

— Kie martw się braciszku — rzekł wesoło i łagodnie. 
— Jakoś to będzie. Pokaż co ci się tak  trudnym wydaje, 
może potrafię ci wytłómaczyć.

Janek  z wdzięcznością spojrzał na brata.
— Mój W ładziu! Jak iś ty dobry, że chcesz mi pomódz. 

Ale ty sam masz jutro egzamin, potrzebujesz przedtem wypo
cząć, a narzekałeś już wieczorem na ból głowy, i wielkie zmęcze
nie. Dziękuję- ci bardzo, ale nie chcę, żebyś się dla mnie 
jeszcze mordował. Kie jestem wart tego. Idź, połóż się 
i śpij spokojnie, a mnie pozostaw memu nieszczęsnemu losowi.

— A  cóż ty sobie myślisz o m nie! — zawołał żywo W ła
dzio. — Czy ja  mógłbym spać, czy mógłbym mieć ju tro  myśl 
świeżą i przytomną, gdybym czuł, że mogłem cię wybawić 
z kłopotu, a nie uczyniłem tego. O nigdy! ot nie traćmy le
piej czasu na takie „austryackie gadanie” a raczej weźmy się 
do roboty — i chwyciwszy za arkusz z pytaniami, W ładzio za
czął je  z bratem  przerabiać i tłómaczyć trudniejsze twierdze
nia. Słońce już dawno zeszło i pogodny ranek zwiastował 
dzień ciepły i miły, gdy chłopcy mozolną swą pracę skończyli. 
Spojrzeli sobie w oczy.

— Ach! jakiś ty mizerny, W ładziu — zawołał Janek— 
i jakie masz oczy podsiniałe. Pewnie cię głowa boli bardzo; 
a to wszystko przez moje próżniactwo a twoją poczciwość.

— Kie, nie boli mnie głowa, sam się nawet jej dziwię — 
odpowiedział W ładzio — a mizerni jesteśmy obydwaj, choć to 
być nie powinno, kiedy jesteśmy zadowoleni. Trzeba też na 
to co poradzić, bo gotowe nas panny posądzić, że się egzami
nów boimy.

— Prędko chodźmy pod prysznic braciszku, zimna woda 
nas odświeży. Kiecli przy śniadaniu nikt nie pozna, żeśmy 
całą noc nad książką spędzili.

Grdy odświeżeni i weseli przyszli do śniadania, kuzynki 
dziwiły się, że tak  nic na nich nic znać przed egzaminem wzru
szenia i pomięszania.

Dziewiąta godzina się zbliżała, chłopcy zaczęli się za
bierać do szkoły. Starsze panie przeżegnały ich na drogę, 
a panienki obiecały pomodlić się na ich intencyę. Hastępnie 
wszystkie wyglądały niecierpliwie ich powrotu, przypominając 
sobie, jak  bardzo w ciągu kilku ostatnich dni przyczyniły się 
do odrywania ich od pracy.

Pierwszy do domu powrócił Władzio. Helenka i Zosia 
wybiegły ku niemu na schody. — I  cóż, cóż — wołały z dale
ka. — Jakże egzamin poszedł ! co dostałeś?

— Nie wiem jeszcze, ale w każdym razie nieźle zdałem. 
Mam nadzieję, że dostanę piątkę.

— A  wy coście przez ten czas porabiały? — i niby to 
słuchał żywego opowiadania panienek, ale ciągle ukradkiem 
spoglądał na zegarek, albo oknem wyglądał na ulicę.

Panienki spostrzegły jego roztargnienie.
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Co tobie W ładziu? O czem myślisz? Słyszałyśmy 
zawsze, ze po skończonym egzaminie każdy jest wesół, jakby 
odrodzony, a ciebie jakiś niepokój dręczy. Co tobie?

CC, Im ja  dopiero jDołoŵ ę dzisiejszego egzaminu zda
łem, przeciez wiecie, że Janek  jeszcze się tam  smaży w szkole. 
W t e j c  hwili dały się słyszeć szybkie kroki na ulicy. Wszyscy 
troje wybiegli na balkon. Janek, który właśnie szybkim kro

kiem powracał do domu, ukłonił im się z daleka, potem z try
umfującą miną podniósł cztery palce do góry. Władzio za
rumienił się z radości.

— Zdał, zdał! i czwórkę dostał. To bardzo dobrze 
mieć czwórkę z tak  trudnego przedmiotu — i wszyscy troje 
pobiegli do starszych pań z tą  przyjemną wiadomością

Panie rozmawiały właśnie o projektach na wakacye,
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Zaraz po akcie uroczystym pani Zawilska, nie wątpiąc źe jej 
synowie dostaną promocye, obiecywała przyjechać z nimi do 
Madyjki, a ztamtąd konno i wózkiem ma się odbyć duża wy
cieczka brzegami "Wisły, w Sandomierskie, okolicy znanej 
z malowniczości i aż do Ojcowa.

— Bo — dodała pani Zawilska — moi synowie zasługu
ją  n a  przyjemne wakacye; tacy są pracowici i obowiązkowi. 
Nigdy, od la t kilku nie potrzebuję przypominać im o nauce. 
Czują sami, jak  ważną dla nieb jest każda chwila, jakaby 
była szkoda stracić rok z przyczyny choćby najmilszej zabawy.

— Uważałam to — rzekła ciocia z uznaniem -— umieli 
nawet pogodzić uprzejmą gościnność dla nas, z egzaminami.

— Przyznaję co prawda, żem była trochę niespokojna. 
Władzio, Bogu dzięki, już zdał, a Janek  nie wracał, bałam się, 
jak  on z tego wybrnie. . .

— Oj nie byłbym ja  z tego bardzo świetnie wybrnął, 
gdyby ...  — zaczął Janek, ale W ładzio mu przerwał, mówiąc 
półgłosem :

— Nie masz co opowiadać, nic nadzwyczajnego się nie 
stało. Tybyś to samo był dla mnie uczynił. Od tego jeste
śmy braćmi, żeby wzajemnie sobie pomagać. Mam nadzieję, 
że nieraz w życiu, w ważniejszych od tej sprawach ty mnie, 
ja  tobie rękę podam. T a wspólność dążeń, popieranie się 
wzajemne, stanowią siłę rodziny, jak  mówi nasza droga matka. 
Jednem u łatwo upaść, a trudno się oprzeć. Razem dużo uczy
nić można.

— Janek  rozczulony rzucił się w objęcia b ra ta  i uści
skał go serdecznie, a pani Zawilska, która się wszystkiego po 
trochu domyśliwała, patrzyła na nich wzruszona radością.

Anna Zatęslca.

POD M M  BŁOGOSŁAWIEŃSTWA,
(Dalszy ciąg).

— Tam do licha! Najtrudniejszy to warunek, poko- 
sztowaliśmy już wina cokolwiek, nuż sędziowie dostojni i zna
komici konkurenci do lauru, zasną ?

W ybuch śmiechu przyjął to przypuszczenie nie pozba
wione pewnej podstawy, ale nikomu na myśl nie przyszło aby 
m ała ta  okoliczność m iała konkursowi przeszkadzać:

— Zwyciężca otrzyma w nagrodę uścisk b ra tn i!
— I  laurowy wieniec!
— Rączką jedynej obecnej węgierskiej dziewoi włożony! 

— ostatnią tę poprawkę zrobił Szandor, patrząc na gospodar
skie dziewczę, pomagające żwawo rodzicom w przyjmowaniu 
licznych gości, a które tak  ochoczo zaczęło pierwsze wyśpie
wywać „Cztery woły” za jego przybyciem do oberży, i tak  sta
nowczo przekładało jego pieśni nad piękniejsze formą, kun
sztowne, lecz dla tego właśnie mniej zrozumiałe dla ogółu 
utwory „Księcia poetew” Yoeroesmartego. Jako  syn także 
oberżysty z gospody na stepie, Petofi czuł się w bliższem 
jeszcze niż z innymi pobratymstwie z tą  żwawą dziewoją, któ
rej gościnni rodzice krzątając się około uczty przypominali 
mu jego własnych.

Ogólny poklask przyjął jego słowa, a "Węgierka uśmie
chnęła się radośnie.

.— A  zatem, konkurs otwiera s ię . . .  oto kładę ua stolo 
zegarek . . .

— Z a  pozwoleniem, proszę o głos, jeszcze jedna po
prawka !

— Obywatel z góry Parnasu, Tompa, ma g łos! słu
chajmy !

— Godzina, jest to sześćdziesiąt minut, panowie, szkoda 
czasu, świat nie traci go ani chwili wirując pędem w przestwo
rach, zamiast godziny poświęconej dziesięciu strofom, proponu
ję  trzy! kwadranse, będzie to symetryczniej, trzy strofy na kwa
drans ! . . .

— A  ja  proponuję pół godziny! . . .  po o.śmnaście wierszy 
na kw adrans. . .  będzie to jeszcze symetryczniej!

— Brawo K ereny i! . . .  licytacya in  m in u s! . . .
— A  więc proponuję jeden kw adrans! . . .  całość na 

k w ad ran s ... to najsymetryczniej :
— Eljen P eto fi! . . .  Czy zgoda na poprawkę Petófiego, 

panowie ?
— Jednomyślna zgoda!
—• A w ięc... oto za dwie minuty wybije godzina jedena

sta ! . . .  panie gospodarzu! . . .  w trzech twoich gościnnych 
izdebkach przygotuj co żywo materyały do p isan ia!. . .

— Wszystko gotowe! . . .  i wieniec laurowy te ż ! . . .  — po
śpieszyła z odpowiedzią córka gospodarska, dygając tak  nizko, 
że aż niezmiernie szerokie a kuse jej spódniczki zaszeleściały 
dotykając ziemi. I  szybko pootwierała drzwi trzech pokoików 
gościnnych: na środku każdej z tych izdebek stał teraz stół 
z źądanemi przyborami i krzesło, widoczne z głównej sali 
przyniesione. Zaśmiano się.

— H a  ha ha ! — zaśmiał się najgłośniej ojciec oberży
sta, stukając się palcem w czoło i wskazując na córkę, w po
dziwie nad jej rozumem.

•— Panowie współubiegający się o laur, prosimy na 
m iejsca!... A rena otwarta zawołano. Trzej poeci udali 
się każdy do jednej z trzech izdebek a w tejże chwili zaczęła 
bić godzina jed en asta ... drzwi zamknięto cicho za nimi i kla
sztorna niby w czasie silentium  cisza zapanowała w oberży 
i za oberżą, bo wszystko co działo się w sali wylatywało na
tychmiast jak  na skrzydłach przez otwarte drzwi i okna na 
zewnątrz, i tłum biesiadujący przy długich, z prostych desek 
improwizowanych stcłacli, rozumiał i odczuwał co działo 
się u głównego stołu. Po krótkiej chwili wstał przecież 
bez szelestu ten i ów szepnąwszy cicho towarzyszom, że trzeba 
przygotować wieniec... A  wtem weszła cicho „jedyna węgier
ska dziewoja” niosąc go, świeżo z doniczkowej wypielęgnowa
nej przez się rośliny uwity i na jedwabnem złożony wezgłowiu. 
Natenczas, położono go z wezgłowiem na stole koło zegarka, 
dzieweczkę posadzono przed nim na pierwszem miejscu i za- 
siadłszy znowu jak  wprzódy, czekano z powagą, przypominają
cą rzymskich senatorów. Chwile mijały jak  fale rzeczne brzeg 
zielony m ija ją : błyskawicą! . . .  i huknął pistoletowy wystrzał 
z nad stołu głównego, gdy kwadrans upłynął.

Drzwi trzech izdebek rozwarły się, na progu każdej stał 
poeta z kartką zapisaną w ręku.

— Panowie! połóżcie kartki na tamtym oto bocznym 
stole jedna na drugiej, a jeden z nas niechaj czyta je  gło
śno, abyśmy dając zdanie, dali je bezinteresownie, prawdzie 
jedynie świadcząc — odezwał się glos z za stołu. I  stało 
się jak  żądał. Poemat, któremu wówczas przysądzono wie
niec laurowy, nietylko jako najlepszemu z trzech, lecz jako 
bezwarunkowo doskonałemu, okazał się następnie dziełem 
Petófiego, i brzmiał t a k :

C H A T K A  W  L E S IE .

Ja k  serce pierwszy urok słoni tajemnicą
T ak lasy skryły cieniem tę ubogą chatę,
Je j strzecha jest bezpieczna, choć grom z błyskawicą
Roznosi po dolinie trwogę i zatratę.

Listki na d rz e w  konarach wciąż gwarzą, urocze, 
Choć w koło rozpostarty mrok i cisza głucha,
I  zięba pieśń wesołą porankiem świegocze,
A  gołąbka pod strzechą tajemniczo grucha.

J a k  bystry jeleń ścigan łowiecką pogonią
Z  hukiem potok w dolinę stacza się po skale,
Tu kwiaty, niby druchny, jasne główki kłonią,
Przeglądając się w wody przejrzystym krysztale.

A  pszczoły koło kwiatów barwistego łona 
K rążą  brzęczącym rojem z chciwą żądzą w oku,
I  niejedna rozkosznie miodem obciążona 
Spada i wraz z zdobyczą nurza się w potoku.



Słonko patrzy litośnie przez modre sklepienia,
A  gdy wietrzyk im spuszcza suchy liść w obronie,
Gdy rój pszczółek się czepia tej deski zbawienia,
Słonko suszy prom ieniem  ich skrzydła zroszone.

N a górze pośród wrzosów owca skubie trawę,
Przy niej pląsa jagniątko, pieszczota swej matki, 
T a owca i ta  pszczoła, to są dwie łaskawe 
Karmicielki ubogich mieszkańców tej chatki.

Ni żałosna gołąbka, ni zięba wesoła 
Nie boją się tam  sideł w cieniu tej zagrody,
Bo kmiotek pracujący w krwawym pocie czoła 
Y ie jak  miłe ptaszęciu są chwile swobody.

Lud tam  żyje w jedności i zgodzie od wieka,
N ikt nie mąci spokoju ni ciszy u progu,
Tylko burza gdy gromem zahaczy z daleka,
Myśl prostaczków od ziemi odrywa ku Bogu.

Ach, B óg dobry, nie zawsze grom jego uderza,
Dnie trwogi umie ciszą odpłacać sowicie,
U śm iechnął się z za chmury i na znak przym ierza 
Jego uśm iech nam  b łyska  tęczą na b łę k ic ie ! . . .

U czta, śpiewy, uściski, okrzyki, trw ały noc całą.

X V I.

O brzasku nie spocząwszy ani na chwilę, Szandor spiesznie 
i prawie skrycie wyjechał z Preszowa, aby uniknąć dalszych 
objawów uwielbienia dla jego talentu, które kłopotały skro
mnego poetę, aż do przestrachu nieledwie. Ciężkiej od lat kilku 
oddany umysłowej pracy, a przytem ciągłe nękany tęsknotą 
i smutkiem, zaczął on mizernieć i gasnąć niejako fizycznie, 
podczas gdy natchnienie rozpłomieniać właśnie w nim się zda
wało. Czując słabnące siły, posłuchał rady lekarzy i wyjechał 
na parę tygodni, aby odpocząć odwiedzając tu  i owdzie da
wnych przyjaciół. N ikt nie mógł przewidzieć, co go w tej po
dróży na każdym prawie kroku spotykać miało.

Znużony i odurzony, przejęty tęsknotą i wzruszeniem, 
owinięty w płaszcz od porannego chłodu, jechał teraz o sza
rym jeszcze świcie minąwszy już ostatnie zabudowania miejskie.

■— H a ! bo ! Stój ! Czekaj ! hi lii l i i ! A  widzisz synku 
jak  to ci się teraz szczęści na świecie odkąd pożałowałeś da
wnych występków i poprzysiągłeś szanować krew wielkiego B a
rny ! — zaskrzeczał mu nagle av uszach głos znany i gdy wo
źnica na poprzednie wołanie powściągnął trochę konie, mała 
czarniawa postać w czerwonej płachcie wskoczyła jak  dziki 
kot do bryczki:

— Wszelki d u c li! ... A  pójdziesz złe lich o !... — za
krzyknął woźnica przestraszony nie żartem i bez namysłu ciął 
biczem na krzyż w indyjską królewnę. Ale ona wbrew jego 
przekonaniu nie rozlała się w smołę, tylko zaświeciwszy roz- 
iskrzonemi oczyma, wyzionęła mnóstwo klątw i obelg.

— Ej panie, lepiej od razu wygnać, bo jak  się licho gdzie 
zasiedzi, to z niem potem jeszcze trudniej . . .  — mówił ostrze
gająco woźnica, bat znowu podnosząc, ale Szandor skinieniem 
dał mu do zrozumienia aby jechał dalej i dał pokój cygance, 
ciągle tymczasem z niezmierną języka chyżością obrzucającej 
go guiewnemi wyrazy. Gdy wreszcie stosując się do rozkazu, 
woźnica ruszywszy z niezadowoleniem ramionami, jechał dalej, 
cyganka ani na sekundę nie dając spokoju własnemu językowi, 
zwróciła się do Szandora:

H i lii hi! A  widzisz synku — rzekła jak  to ci się 
szczęści teraz gdy szanujesz krew wielkiego Barny i odprzysią- 
głeś się dawnych grzechów! A  b a ! Teraz duchy cię nie mę
czą, widzisz!

_ Sluchajno M archo— powiedział Szandor bardzo spo
kojnie lecz dobitnie — twój R am a i jego krew, zemsta twoich 
duchów7 nic mię nie obchodzi; nieprawda też abym ci cobądź 
przysięgał lub się odprzysięgał, gdyż u nas byłoby to grze
chem ; obiecałem ci tylko, że nie będę cię więcej za kark po
trząsał, jeżeli mi w drogę wchodzić przestaniesz. Powiedzia

łem tak przez Avdzięczność gdyś mi list od matki przyniosła, 
zemdlonemu av stepie. Idźże Avięc sobie raz precz odemnie 
i przestań w drogę mi wchodzić, jeżeli chcesz abym obietnicy 
dotrzymał. A le może ty chcesz, abym cię podAviózł kawałek 
drogi ? W  takim razie możesz siedzieć na Avózku, tylko nie 
paplaj tak, bo tego nie cierpię. . .

•—  C o ! — zaw ołała  av najwyższym  gnieAvie cyganka —  
ty  nie szanujesz krwi B arny! Bezbożniku, nikczemniku, zbójco! 
i ziióay ję ła  sypać klątwam i i obelgam i na niewdzięcznika, któ
remu za pom ocą cudoAvnego proszku z korzenia lotosu przynie
sionego z Indyj przez jej prababkę przed setkam i lat jako
b y . . . życie wróciła, znalazłszy go już nieżywego av stepie.

—  O c li! . . .  - -  rzecze Szandor, prawda, przypominam te
raz, żeś mi w la ła  av usta jakiś odwar wówczas w stepie, poczem  
od razu lżej mi się zrobiło, lecz później av Debreczynie choro- 
wałem  ciężko i av dziwny sp osób . . .  K to  cię Avie, możeś m ię 
uczęstow ała jakąś podniecającą ckAviłoAvo obrzydliwą trucizną? 
D októr coś podobnego m Ó A v i ł :

—  Obrzydliwą trucizną! . . .  ty bezbożny, bluźnierco, ty 
święty nasz proszek obrzydliAvą trucizną nazywasz !. .. — zasy- 
czała cyganka i rzuciła się Szandorowi do oczu, nastawiając 
paznogcie jak  szpony...

—  E . . .  dosyć tego, doprawdy zanadto cierpliAÂ y jestem  
z waryatką — rzeld Szandor, i bez gniewu, ująwszy za pur
purę na grzbiecie, podniósł małą, suchą jak wiór jej królewską 
mość z bryczki i wysadził na ziemię, lekko i ostrożnie. W te
dy, Marcha zaprzestała nagle swych AA7rzaskliAvych krzyków, 
av mgnieniu oka AvyjąAvszy papier złożony z zanadrza podnio
sła go w górę, av dwóch jialcach, i ukazując SzandoroAvi sie
dzącemu na pędzącej bryczce, wymÓAviła trzy wyrazy:

-—  L ist, od twej m a tk i! . . .
— S tó j! — zawołał młody poeta i wyskoczył nie czeka

jąc  aby rozpędzone konie stanęły, ale nim dobiegł, M archa 
włożyła list w u s ta . . .  i połknęła.

—  Odczytasz go av p ie k le ! . . .  —  rzekła. N agle, roz
iskrzone jej oczy osłupiały, tA\Tarz stęża ła  jak  spiż stygnący, 
wychudłe czarne ręce wzniosły się ku niebu, białawe usta  
za d rg a ły :

— Zemsto znieważonych duchów przybywasz! . . .  ogień, 
ogień! . . .  k rew ! . . .  — i nieprzytomna padła na ziemię.

Poeta cbAvilę stał Avpatrzony av bezwładną postać leżącej, 
potom nagle skoczył na bryczkę :

— P ęd ź co konie wyskoczą, av stronę Bakony, do mojej 
cliaty rodzinnej ! ■—  B ozleg ło  się św iścięcie, długi bicz huknął 
av poAvietrzu, dzielna czAvórka pom knęła jak  wicher.

—  Otóż to ta k ! . . .  a mÓAviłem: ej panie lepiej odrazu 
wygnać, żeby się licho nie zasiedziało! . . .  — mruczał Avoźnica.

Owinięty płaszczem, drżący pod grozą niewym ownego 
przerażenia, poeta oczam i i sercem  usiłował wybiedz przed ko
n ie : AA7szystk ie s trac h y  i widma jeg o  la t  dziecinnych poAvstały 
przeciw niem u av te j chwili. Był ta k  pewnym nieszczęścia jak 
peAvnyin był, że cierpiał.

— Do czardy! Do Petofiowej czardy najbliższej lasu 
Bakony, chłopcze! Jeżeli koń który padnie, av lada gospodzie 
przy drodze kupimy drugiego! Spiesz!

** *
Hu bu bu skAvir skAvir! . . .  buczy i skwierczy katarynka; 

m ałpa wykrzywia się cudacznie, przedrzeźnia szkaradnie ruchy 
ludzkie, jeździ na pudlu, zdziera czepek z ghwy gospodyni i so
bie go wkłada; papuga siedząc na drążku, krzyczy przeraźliAvie:

— D zień  dobry m ili g o śc ie ! D obry Avieczór! D obre po
łudnie! D obra sperka przysm ażana! J a k  się m acie panie bra
cie, AYinszuję dziury na łacie!

•— H ap bap hap! — odszczekuje pudel.
— Pipipi tartartar! a te lii! a u ! hau hau aj j a j ! . .  — pa

ple małpa donośnym głosem, av którym można dopatrzeć podo
bieństwo i do ożywionej ludzkiej gawędy, i do kichania, ka
szlu, śmiechu lub dzikiego ryku. A  katarynka dudli wciąż 
sAvoj e :

— H u bu b u ! . . .  — ludzie pokładają się od śmiechu 
a przytem jedzą piją i tańcują. A  pełno ich u Niemca w no-
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w ej gospodzie i za gospodą u okien i drzwi, otwartych tak  jak  
za najlepszych czasów w starej Petófiowej czardzie bywało.

O, ho też wesoło i wygodnie u Niemca, zarówno jak  
niegdyś u Petófich, a nawet daleko lepiej. Tamten ho dął 
trochę w swoję powagę i Indzie chcąc nie chcąc trochę poskra
miali u niego zbytnią do swawoli ochotę. Zaś tutaj u Niemca 
wszystko wolno, choćby kto i na głowie chciał tańcować. Ba, 
a wszakże i sam pan gospodarz staje na głowie, pokazując 
różne sztuki i tańce ku uciesze rozbawionych gości. A  pa
nią gospodynię szczypie się tutaj zlekka w policzki, co ona 
przyjmuje jako dowody uprzejmości i uznania dla jej go
spodarskich talentów i uśmiecha się za to wdzięcznie. No! 110, 
ciekawa rzecz doprawdy coby też to pani Petófiowa powie
działa, na podobny objaw zadowolenia gościa? ...

Można też przy zabawie i różne interesa robić u Niemca 
jak ie  u Petófich nie były we zwyczaju. Nawet Sebos ich da
wny wychowaniec woli tu bywać, bo nie jeden wieprzek z po
wierzonego mu stada spienięża się tu  cichuteńko i łatwo i nie
ma potrzeby pieniędzy oddawać właścicielowi, ani wieprzaka 
pędzić do miasta, narażając się na plotki ludzkie.

Oto i dzisiaj podczas gdy katarynka huczy, a ludzie 
dokazują, gospodarz raz po raz to z tym to z owym wymyka 
się do bocznej izdebki, załatwiając tam przeróżne sprawy 
i sprawki, które huczna zabawa maskuje tylko.

W łaśnie Niemiec, tylko co skończywszy jednę z takich ta 
jemnych narad, liczył żywo jakieś pieniądze, gdy mocno skrzy
pnęły drzwi, i stary cygan wsunął się do izdebki. W szedł 
z fajką w zębach, usiadł i palił dalej.

(cl. c. n.)

ŁAMIGŁÓWKA GEOGRAFICZNA.

ułożył Wołodyowski.

Wyrazów 9. • Początko-we i końcowe litery tworzą nazwy 
dwóch miast. Pierwsze w Niderlandach, drugie w Belgii.

Sylaby: An-— an — D i— E — gu— t a —le — t i —ma— M ai
 ne  O r per—ep — B a —B ur—szów—r i—T rent—To— za
 wa. Znaczenie wyrazów: 1. Miasto w Dalmacyi. 2. M ia
sto we Francyi. 3. Bzeka w Anglii. 4. Miasto w Polsce.
5. Miasto w Szampanii. 6. Bzeka w Niemczech. 7. Miasto we 
Francyi. 8. P o rt w Czarnogórzu. 9. W yspa na morzu Sródzie- 
mnem.

Odpowiedź na pytanie w N-rze 15 Wieczorów Rodzinnych. .
Łódź sterowana przez chłopca nie przybiła do upatrzo

nej przystani z następującej przyczyny: Młodzież używająca
przejażdżki po rzece, płynęła z jej prądem, gdy zaś chciano 
wylądować, pchnięto łódkę w bok do przystani; prąd rzeki 
jednak pędził ją  dalej, gdy znowu siła ludzka kierowała nią 
w inną stronę. ' Obie te siły przeciw sobie działające, wytwo
rzyły trzecią tak  zwaną wypadkową, która sprawiła przybicie 
łódki do innego niż sobie życzono miejsca.

Kuropatwa z nad Ikopetiu.

KRONIKA RODZINNA.
N IT E C Z K A  A B Y A D N Y .

Od Tolwida dla Jaskółki z nad Dunaju.

trb wa mi n ń nie ła

Ma tka skli i ła ło mia swe dzie cię

wa śpie ża księ tllO smu tak ny za nu

nie bój się mój u dzwo gie sną cąc

u ktoś ny bio lu te dłu bę 011 mu

m arł cho wać go go na nie dzie spa mi

jak k ma cze mo mo nie mo nie le

to u dla ma sa cha ko Je bę tu

011 tko m arł 0 toż mną ze i dzież li

ma cie świe na by skar ne je ła

Pismo poświęcone sprawom społecznym i domowym wy
chodzi w następnym kwartale w tychże samych warunkach 
i kierunku. Zaznajam iając czytelników swoich z ruchem 
naukowym i piśmiennym w kraju  i zagranicą; zamieszczać 
będzie jak  dotąd artykuły dotyczące kwestyi społecznych, po
gadanki pedagogiczne i naukowe, wieści polityczne, podróże 
i powieści oraz niewydane listy i pamiętniki znakomitych oso
bistości udzielane sobie z prywatnych archiwów i zbiorów. 
Z działu tego zamieszczono w roku bieżącym studyum Mi
chała Wiszniewskiego o Bohdanie Zaleskim oraz rozpocznie 
się druk niewydanej również rozprawy Józefa Gołuchowskiego 
i Ż teki autografów d-ra Antoniego J .  korespondencyi ks. St. 
Chołoniewskiego. Jako  dodatek bezpłatny dla prenumeratorów 
w roku b. daje się PAMIĘTNIK Z 1773 ROKU HR. FELIKSA ŁU
BIEŃSKIEGO. Prócz tego dla prenumeratorów nowych, ró
wnie bezpłatnie do wyboru jeden z dodatków z lat przeszłych, 
to jest: Pamiętniki Sabiny z Gostkowskich Grzegorzewskiej, Pa
miętnik Maryi Wesslówny lub Przygody księcia Marcina Lubo
mirskiego. D la wszystkich zaś po cenach zniżonych wymie
nione na okładce książki pożądane w bibliotekach domowych.

PB E N D M EB A T A  W Y N O S I:
Bocznie w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kra ju  i za 

granicą rs. 5 — t. j. w Galicyi reń. 6, w Poznańskiem ma
rek 1 0 ; stosownie do tej ceny opłata półrocznie i kwartalnie.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do Be- 
dakoyi, Warszawa ulica Mazowiecka N-r. 10.

TREŚĆ: Szarotka p. Zofię Urbanowską (z drzew.)— Przedstawienia w Obera m m e r g a u . — B ratnia pomoc (drzew.) —Pod wpływem błogosła
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Kraby czyli pająki morskie.
K tóż z was. kochani czy te ln icy , nie w idział ra k a ?  

słyszę już, ja k  mi odpow iadacie jed n o g ło śn ie : „O! w i
dzieliśm y! w idzieliśm y go n ieraz! C zarny, b rzydk i, p e ł
za n iezgrabn ie  a  p rzy tem  s trac h  go się d o tknąć, bo  tak  
uszczypnie, że n ieraz  aż łzy w oczach s tan ą  z bólu  ! No 
i cóż więcej o nim  pow iecie? N ic? Oj! dużo jeszcze 
m ożnaby  pow iedzieć ty lk o  w y, m ając d o b re  oczki, nie 
u tniecie jeszcze p a trzy ć . J a k  k iedy p rzyn iosą  rak i do 
kuchn i, pop rośc ie  m am y a b y  wam  pozw oliła p rzy jrzeć  
się im uw ażnie. T ym czasem  w am  powiem , źe ra k  należy 
do g ro m ad y  skorupiaków , bo je s t p o k ry ty  tw ard y m  p a n 
cerzem  i nia 10 p a r odnoży, z k tó ry ch  trz y  p rzedn ie  za
kończone są kleszczam i. A  w arto  też p rzy jrzeć  się jeg o  
oczkom  osadzonym  n a  ruchom ych  słu p k ach , k tó re  m ogą 
się w ciągać lu b  w y su w ać dowoli. Corocznie p rzy  końcu  
w iosny  ra k  zm ienia sk o ru p ę  i w ted y  znacznie p o d rasta . 
D o u tw orzen ia  now śj sk o ru p y  służą m u t. zw. racee ocsy; 
są to  dw a p ó łk u liste  kam yki w ap ienne znajdujące się 
w śc ian k ach  jeg o  żołądka.

K ied y ś ucząc się zoologii, dow iecie się w ielu  cieka
w ych szczegółów  o różnych  g a tu n k ac h  raków , te raz  po
wiem w am  ty lk o , źe is tn ie ją  t. zw. k ra b y  podobne do 
raków , ty lk o  znacznie w iększe. N azyw ają  je  też pająka
m i morskiemi, bo d łu g ie  ich nogi rozchodzą się p ro m ien i
sto na  w szystk ie  s tro n y  jak  u pająków . N iek tó re  k ra b y  
baw ią  ustaw icznie w wodzie i um ieją p ły w ać  w y b o rn ie ; 
inne znów  m ieszkają na lądzie i bardzo  zw innie b ieg a ją  
a le  ty lk o  w bok, nie naprzód  lub  w ty ł.

Je d e n  z najw iększych  k rab ó w  p rzeb y w a  w w odach  
O ceanu  S p o k o jn eg o  w pobliżu  b rzeg ó w  Jap o n ii i stanow i 
u lu b io n y  p rzysm ak  Japończyków . Nogi jego  dochodzą do 
12 s tó p  d łu g o śc i; ciało  je s t p raw ie  tró jkątne , stosunkow o 
nieduże. K ra b y  te  m ają zw yczaj w ychodzen ia w no cy  
i w d ra p y w an ia  się na w ybrzeża i w ted y  p ad a ją  Często 
ofiarą czatu jących  na nich ludzi. P ew n eg o  razu  ry b acy , 
w y b raw szy  się n a  po łów  ty ch  zw ierząt, usnęli na  w y 
brzeżu. N ag le  rozbudził ich p rzeraźliw y  k rzyk  jed n eg o  
z tow arzyszy . P rzy b ieg łszy  co tchu  zobaczy li ta k ie g o  
o lbrzym iego p o tw o ra  pe łza jącego  po ciele ry b a k a  i z w iel
kim  tru d em  u d a ło  im się nareszcie  w y p lą tać  go z tój 
sieci.

Z k rab ó w  ląd o w y ch  zasługuje na uw agę g a tu n e k  
ży jący  n a  w y sp ach  Sam os a zw any przez krajow ców  
Ou-Ou. P rze b y w a  w la sach  p a lm  kokosow ych i żywi się 
ow ocam i. S ilnem i nogam i o d ry w a  orzech  z g a łęz i i n a 
stępn ie  rzuca go  o ziem ię ażeby rozbić łupinę i w ydostać  
jąd ro .

Leź , k ra b  lądow y, m ieszkający we F lo ry d z ie  na  
ska łach  w znoszących się n ad  b rzegam i m orza, to czy  za 
ciętą  w alkę z p takam i, k tó re  gnieżdżą się na  nizkich Ce
d rach , p o k ry w a jący ch  w ybrzeże, gdyż w d rap u je  się na 
drzew o i pożera  ja ja  w gn iazdach .

(d. c. n.)

WISIENKI.

— M am o, m ów iła  A n ie lk a  m ała,
Juźem  w isienki w sklepac-h w idziała, 
T ak ie  prześliczne, św ieże c z e re śn ie .. .  
J a k to  w tym  ro k u  d o jrza ły  wcześnie.
— T o nie tu tejsze, k o ch an e  dziecię,
T o  z zag ran icy , gdzie cieplej przecie,
T u  sp row adzone  kosztu ją  drogo,
T o  też nie wszyscy ja d a ć  je  m ogą.
— A  jab y m  n a  n ie m ia ła  chęć w ielką, 
K u p  mi, m ateczko!

— O ! nie, A nielko  !
N a tak ie  zby tk i nie m am  pieniędzy. 
Dzisiaj na  św iecie ty le  je s t nędzy, 
R acze jb y  o tern  pom yśleć  trz e b a  
Z e  ty lu  b ied n y ch  n iem a i ch leba.
— H a !  w ięc w isienek już nie dostanę?
— D o stan iesz  późnićj, dziecię k o ch an e , 
G dy będą  tańsze, wiesz o tem  sam a
Że to  rzecz zdrow a — odpow ie m am a.
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— A  więc m ateczko, źle ro b i tak i,
K to  chce kupow ać d rog ie  przysm aki ?
— Nie zawsze duszko, nie zaw sze dziecię, 
B yw ają  przecież cho rzy  n a  świecie,
T ym  często trzeb a , bo  tym  się godzi,
D ać to  co zdrow e, co im n ie szk o d z i; 
Czasem g u s t jak iś  przyjdzie w chorobie, 
N iech więc, g d y  m ogą, dogodzą sobie.
To znów przysm akiem  jak im ś n ie lada 
R z ad k ie g o  gościa  p rzy jąć  w ypada,
A lb o  też ow oc sm aczny  a świeży,
N a p o d aru n ek  p o słać  należy.
K to  w tej, A n ielko , nie je s t p o trzeb ie ,
A  chce przysm aków  ty lk o  d la  siebie, 
Sw em u dogodzić chce podn ieb ien iu , 
R o b ią c  g ry m asy , zby tk i w jedzeniu ,
I  g d y  je s t w średnio-zam ożnym  stan ie  
Oj, źle ten  robi, w ierz mi, k o c h a n ie !

Helena Bojarska.

SZCZEGÓLNE R O ŚLIN Y .
A d aś i Zosia m ieli w spólny  o g ródek , skopali go  

bardzo  porządnie, m am a dała  im nasien ia rezedy , b ra t
ków  i innych  kw iatów , k tó re  każde z nich b ard zo  s ta ra n 
nie zasiało . Zosia prócz teg o  zasia ła  tro c h ę  rzodk iew ki, 
sa ła ty  i ogórków , ale A daś śm iał się z niej, że tak ie  po
sp o lite  sieje rośliny , za to  poprosił m am y żeby m u d a ła  
n a s ien ia  m elonów  i arbuzów  i bardzo szczególnych 
kw iatów , k tó re  z w ielkiem  s ta ran iem  trzeb a  b y ło  hodo
w ać. M am a m ów iła mu, że te  ro ślin y , są  bardzo  tru d n e  
do hodow ania , ale A d aś  ta k  ją  c iąg le  sw em i prośbam i 
nudził, że d la odczepienia się, d a ła  m u po p a rę  ziarnek  
ow ych nasion.

Uszczęśliw iony A d aś posiał je  zaraz i z dum ą p o 
w ta rza ł :

— Zobaczysz Zosiu, ja k  przyjedzie H en ry ś i M icia 
z W arszaw y , będę ich m óg ł poczęstow ać praw dziw em i 
p rzysm akam i, i dam  k w ia ty  bardzo  szczególne.

•— Przecież i ja  będę m iała rzodkiew kę, sa ła tę  
i ogórk i, a i rezeda już pow schodziła — o d rzek ła  Zosia, 
p rz y g lą d a jąc  się w y rasta jący m  z ziemi listeczkom .

— E ch , co tam , teg o  w szędzie pełno , sa ła ty  już 
i k row y  jeść  nie chcą, tak  jej jes t dużo! — odpow iedział 
A d a ś  i spo jrzał na p lac  czarny w swoim  ogródku , bo na
sio n a  wschodzić nie chciały .

— M oje m elony  późnićj w schodzą — dodał sobie 
n a  pociechę — ale za to  będę  m iał piękniejsze owoce.

W iosna b y ła  ciepła , słońce p iękn ie  w dzień św ieci
ło, w nocy  p raw ie  zawsze deszcz pada ł, ale oprócz p o s ia -■ 
n y ch  roślin  urosło  dużo i chw astu . Zosia codzień bardzo  
piln ie  w szystk ie  zielsko w y ry w ała , ogródek  jój też p rze 
ślicznie w y g ląd a ł i w k ró tce  się do czek ała , że m ogła 
u rw ać pęczek  p rześlicznych  rzodkiew ek, a  kw iatk i już 
m iały  pączki.

T ym czasem  o g ró d ek  A d asia  zielenił się w p raw 
dzie a le  się ty lko  w yrosłym  bujnie chw astem . P rzy jech a ł

H e n ry ś  i M icia; dzieci zaprow adziły  gości do ogródka, 
Zosia zaraz ze rw ała  k ilka kw iatków  i o fia ro w ała 'je  p rzy 
by łym , prócz teg o  M icia i H en ry ś  m ogli sam i sobie 
urw ać k ilka rzodk iew ek . W ielką im to  zro b iło  p rzy je 
m ność bo H e n ry ś  i M icia, m ieszkając w W arszaw ie, n i
g d y  n ie w idzieli rosnącój rzodkiew ki, k tó ra  je s t najsm a
czniejsza, g d y  ją  się sam em u w yrw ie, o b e trz e  z ziemi 
i zaraz zje w ogródku.

— A  ty  A d asiu  niem asz nic w swoim o g ró d k u ?  — 
za p y ta ł H enryś.

— A leż m am , b ęd ą  prześliczne m elony i arbuzy, 
ty lk o  te raz  jeszcze zaw cześnie — o d p a r ł  chłopiec.

— Czy i na kw iatk i jeszcze zaw cześnie? — zap y ta ła  
M icia.

— N a tu ra ln ie ! — o drzek ł S ta ś  n ieco zarum ieniony 
— d o d a ł jed n ak  z d o b rą  m in ą:

— M oje k w ia tk i są b ardzo  szczególne, nie tak ie  
p o sp o lite  jak  Zosi, później kw itną, ale za to  będą p ię 
kniejsze.

Dzieci p o b ieg ły  dalej i czem innem  się zajęły.
W  jak iś czas Z osia do podw ieczorku u rw ała  sa ła ty  

ze sw ego  o g ró d k a , sam e ją  z Micią o p łókały , p rzy p raw i
ły  solą i św ieżą śm ie tan ą  i poczęstow ały A dasia  i H en- 
ry s ia . B ardzo  im ta  s a ła ta  sm akow ała , a H e n ry ś  lub ią- 
cy  p rzysm aki zap y ta ł znowu.

— A dasiu, a może już są i m elony  w tw oim  
ogródku?

— A le  gdzież tam , jeszcze zaw cześnie — o d p a rł 
A d a ś  z niechęcią, bo co raz  więcćj przekonj^w ał się, że 
jego  szczególne, a opuszczone rośliny , nie ty lk o  nie da ją  
owoców, a le  co raz  są brzydsze.

— Czy i n a  kw iatk i zaw cześnie? — zap y ta ła  M icia.
A d aś udał źe nie słyszy i po szed ł z obrażoną miną.
I  tak  było  przez całe la to .
W reszc ie  H e n ry ś  i M icia odjeżdżali już w jesieni, 

a A daś nie m ó g ł ich niczem  poczęstow ać ze sw ego 
ogródka .

H en ry ś  też, żeg n ając  się, rzek ł pow ażnie :
— No, a na p rzysz ły  ro k  nie siój tak ic h  szczegól

nych  roślin  w sw oim  ogrodzie, co ch y b a  zimą trzeb a  
z n ich zb ie rać  ow oce.

A d aś  zaczerw ienił się, a le  w iedział źe H e n ry ś  nie 
przez złośliw ość to  pow iedział, ty lk o  rzeczyw iście p r a 
g n ą ł w idzieć tak i ład n y  og ródek  jak  Zosi i zjeść owe 
obiecyw ane przysm aczki.

— A  d la  m nie zasiej rezedy  i b ra tk ó w  — zaw ołała  
Micia — co mi tam  po tak ich  k w ia tk ach , co ich  się do 
czekać nie m o ż n a !

A daś jeszcze bardziej się z a w s t y d z i ł ,  ale  w duszy 
rzek ł s o b ie :

— Nie pow inno się b a rd zo  tru d n y c h  robó t ro zp o 
czynać, a g d y  się rozpocznie, pilnie koło teg o  trzeb a  
pracow ać, bo inaczćj będę zaw sze się ty lk o  w stydził.

I  o d tąd  n ie  rozpoczynał nic zby t tru d n eg o , a  co 
rozpoczął p iln ie  się tem  zajm ow ał, bo mu zawsze sta ły  
n a  pam ięci szczególne ro ślin y  i ow oce w jego  og ródku .

Z. Morawska.
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— Panna Róża poszła, a nam przykazała grzecznie 
się bawić przez chwilkę, ciekawam jak się tu bawić ? — 
powiedziała Zosia.

— W ychodźm y sobie niby także — odrzekła Na- 
talka.

Wzięła chustkę, owinęła się nią, zatykając brzegi za 
fartuszek w pasie, i zaraz zrobiła się z chustki doskona
ła długa suknia, z trenem nawet. Natalka włożyła na 
głowę płaski, okrągły koszyk od owoców, przewracając 
go do góry dnem, i zrobił się wyborny kapelusz, potem  
rzekła do brata i siostry:

— Moje drogie dzieci, pobawcie się tu same grze
cznie, przez chwilę tylko, ja pójdę za sprawunkiem i wró
cę niedługo.

To powiedziawszy wyszła do salonu i spiesznie 
w około chodzić zaczęła.

— Otóż masz, ona poszła, a my jak się bawić mamy 
tymczasem? — powiedziała Z osia—-kiedy tak, to i ja 
wyjdę.

W zięła letnią kołderkę z łóżeczka Józia, i drewnia
ną przezroczystą doniczkę od kwiatków, w którą się in
ną glinianą wstawia, i zaczęła sobie z tego urządzać 
długą suknię i kapelusz a następnie chodzić po pokoju.

— Ha, kiedy tak, to i ja wyjdę, bo trudno przecież 
żebym sam jeden został i grzecznie się bawił — rzecze, 
widząc to Józio, i ubrał się w letnie palto ojca, w łożył na 
głow ę jego kapelusz i w rękę wziął laskę; kapelusz za
krył mu g łow ę aż po ramiona, palto z pół łokcia 
wlokło się po podłodze, a Józio nic nie widząc jakby 
grał w ślepą babkę, szedł prosto przed siebie, potykając 
się, stukał laską i wołał:

— Idę za sprawunkami, bawcie się grzecznie dzieci.
— Ależ Józiu, ty nie możesz tak chodzić — woła 

Zosia.
— E, co mi tam, idę za sprawunkami, proszę mi się 

tu grzecznie bawić. Wtem uderzył się o ścianę i zaczął 
płakać.

— A  to co się już stało? — zawołała panna Róża, 
wpadająć zadyszana.

— Nic, my tylko idziemy za sprawunkami — obja
śniły dzieci.

— No, jeżeli tak lubicie mię naśladować gdy w y
chodzę — rzecze panna Róża zdejmując Józiowi paletot,
•— to bardzo dobrze; oto przyniosłam nici, których mi za
brakło, będę teraz szyła wasze sukienki, proszę usiąść tu 
koło mnie i szyć także.

— Cóż znowu, przecież ja chłopczyk jestem!
•— E, przecież ja już dziś obrąbiłam jednę stronę 

chusteczki!
•— Ja się przecież jeszcze szyć nie uczę, to nudno — 

zaw ołały chórem dzieci.
— A h a! — rzekła panna Róża — to gdy ja wycho

dzę, i proszę abyście byli grzeczni, wy chcecie mię na
śladować i także wychodzicie, a z przykładów innych 
korzystać nie macie ochoty? Otóż przyrzekam sobie 
więcej nigdy was nie zostawić samych, a za karę żem to 
raz uczyniła, nie pójdę dzisiaj spać dopóki szyć nie skoń

czę, ale i wy musicie mi pomagać chociaż przez pół go
dziny, abyście zapamiętali, jak dobry przykład należy 
naśladować. Proszę Józia do igiełki, bo i chłopcy by
wają krawcami.

S Z A R A D A ,  

od Poranka majowego dla Iskierki.

Pierwsze wspalc, drugie wprost znajdziesz w alfabecie, 
Trzecie nazwisko poety polskiego ;
A całe, nazwa miasta włoskiego,
Więcej nie powiem, bo wszystko zgadniecie.

ŁAM IGŁÓW KA, 
ułożona przez Boi. Niem. dla Jadzi Heinrich.

. . . . Kropki zastąpić literami tak, aby wyra-

. . , . zy czytane poziomo i pionowo były też

. . . . same. L itery: 8 A —i C—i D—z M—i N

. . . . —iP —x R . Znaczenie wyrazów: i. dwa ja
kiekolwiek przedmioty. 2. Imię męzkie. 3. Fajerwerk 
inaczćj rakieta. 4. Imię męzkie znane z historyi biblijnśj.

RO ZW IĄZANIA DO N-ru 23-go.

Z a g a d k i :

K o g u t .

Łamigłówki kryształowej:

Z
S A N

p A L E C
A L E S K  A
W I s Ł A
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A
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Skrzynka clo listów.
Orzeł źle ułożył zadanie konikowe. Zato Orzeł biały dobrze 

„słyszał”. Bedakcya czasem musi bywać nieubłaganą, co jej nie 
przeszkadza życzyć ptakowi swobodnego po wsi bujania.

Poranek majowy nadesłał dobrą i ładną szaradę ; nie może 
jednak być drukowaną, co zapewne sam Poranek zastanowiwszy 
się, zrozumie.

Niezapominajka Z nad Warty prawdziwą nam radość sprawia 
tem, co pisze o swojem przywiązaniu do naszego Pisemka. Po
wiastkę w swoim czasie przejrzymy. Taka poważna staruszka sa
ma już pewno rozumie, co jest bajką, a co prawdą?

Droga Sosenko tak za słowa, któremi się do nas odzywasz, 
jak i za zamiary, które tworzysz na przyszłość, neleży ci się od nas 
serdeczne uczucie i prosić nie potrzebujesz o nie. Początek po
wieści wysłaliśmy powtórnie.
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Sikorka Z nad Utraty nadesłała nam łamigłówkę dla Gołąbki; 
przyjm ujem y ją  chętnie, ale czy ta  maleńka ptaszyna słyszała o na
szej „kolei” ?

Jakże nam miło, drogi OrSO żeśmy ci tak  dogodzili! Co p ra 
wda, tak się nam jakoś zdawało, że tem a nie czem innem, n a j
większą ci przyjemność sprawimy.

Nasturcyę w tak  dalekich krajach kwitnącą, chętnie przyjm u
jemy do grona korespondentek.

Najmilsza Jem iołuszko! Sądzę z pseudonymu że miłą być 
musisz i dla tego pisząc do ciebie, ufam że nie zostawisz mego 
liściku bez odpowiedzi i że się na tobio nie zawiodę, jak  na innych 
panienkach co mi nie odpisały, choć same pierw do mnie pisały, 
i że się pokochamy ja k  siostry. Wszak tak  być winno w naszem ko- 
chanem Pisemku, wszystkie musimy się kochać ja k  siostrzyczki pod 
opieką „Dobrej pan i” i Gołąbki pocztowej, także tylko starszej nie
co od nas siostry. Ściskam cię po bimiljon razy, raz jeszcze pro
sząc o odpowiedź. Kochająca cię choć nieznana, Cicha Woda.

Kochana Wandziu I i . ! Dowiedziawszy się, że prenumerujesz 
„W ieczory”, radzę byś sobie obrała pseudonym i korespondowała 
z panienkami. Ileż to radości sprawia sercu miła odezwa drogiej 
Gołąbki pocztowej i kochanych siostrzyczek!! J a  pomimo tego, że 
jestem  staruszką, jednak każdego num eru W. E. oczekuję niecier
pliwie, a witam z radością. Donieś mi jak  ci idzie m uzyka? Ser
decznego całuska przesyłam tobie i siostrzyczkom Stasi i Maryni. 
Biała Perełka.

Dziękuję wam wszystkim drogie siostrzyczki za-wasze liściki. 
N ajpierw  tobie kochana Jaskółeczko z nad Sekwany za uśeiśnienia 
i przesyłam milion całusów. Trudne zadałaś mi pytanie, droga 
Kóżyczko z Wołynia, wszystkie bowiem nauki lubię, ale najlepiej 
ch y b a .. . fizykę. Dziękuję ci miła Różyczko Jerychońska za twój 
liścik. Proszę donieś mi co o sobie. Czy ci się podobała nowelka 
„Było ich trzy ” ? mnie bardzo. Oj ! mój leniuszku Zosiu w Bis. 
czyż nie zbierzesz się napisać nigdy do „W ieczorów” . Obierz sobie 
jak i pseudonym i pisuj, gdyż ja k  się-zobaczym y w Chotiaczewie, 
to będzie ci wstyd. Krynico droga czy zapomniałaś o naszem p i
semku, że się do niego nie odezwiesz ? Ściska was wszystkie i prosi 
o odpowiedź Światełko.

^Serdeczna nasza A ko! Bardzo mi je s t miłym twój pseudo
nym, bo mój ukochany, półtoraroczny braciszek tak  nazywa starszą 
naszę siostrę Hanię. Ciekawą jestem  czemu go sobie obrałaś? Czy 
A. K. nie są pierwszemi literam i twego imienia i nazwiska? P isu j
my do siebie, mam lat 12, nazywam się F ila (Filomena) jestem  blon
dynką i mam oczy czarne; mieszkam na Wołyniu. Ciebie o takie 
same wiadomości proszę. Kwiat paproci.

Drogie m oje: Topolko srebrna, Wisienko z nad Sobu, Biała
Chmurko, Jedlinko, Śnieżyco, Krasnolico i Jesieni! Piszę do wszy
stkich razem, bym żadnej dłużną odpowiedzi nie została. Słysza
łam, droga Topolko, żeś miała z Sasanką do Krakowa jechać? Co 
porabiacie? a Chm ureczka? uściśnij j ą  odemnie. Rada jestem , miła 
W isienko, że mój pseudonym ci się podobał; dziękuję ci żeś do 
mnie napisała. Śnieżycy i Krasnolicy donoszę, że mieszkam na 
Litwie w Kowieńskiej g u b .; obecnie uczę się w domu, a za rok 
mam pojechać do szkoły. Jedlince dziękuję za powinszowanie i ży
czenia wzajem przesyłam. Białą Chmurkę i Jesień ściskam serde
cznie. Jak  wam się podoba „Szesnastoletni wojewoda” ? mnie bar
dzo. Odpiszcie mi proszę w prędkim  czasie; liściki wasze spra
w iają mi zawsze wielką przyjemność. Całuję was stokrotnie. Wasza 
Halka z Litwy.

Kochana Wiochno z pod L ublina! Chcę z tobą korespondo
wać. Mam la t 9, na imię mi Maryla, mam tro je  starszego rodzeń
stwa, uczę się w domu. Daj mi też same wiadomości o sobie. Czy 
ci się podoba „Szesnastoletni wojewoda” ? bo mnie bardzo, Nieza- 
pominaj o Małej pedantce z nad Nidy.

Kochana Ako ! Mam wielką ochotę pisywać do ciebie. P ro 
szę cię donieś to  wszystko o sobie o co prosiłam Wiochny, oraz czy 
ci się podoba „Pod wpływem błogosławieństwa” ? Ściska cię Mała 
Pedantka z nad Nidy.

Kochane: Niezapominajko, Sarneczko modrooka, Jaskółko 
z nad Dunaju, Symfonio, Stokrotko z nad Stochodu i Światełko! 
Odpisuję wam wszystkim odrazu aby odpowiedzieć prędzej. Droga 
Niezapominajko pozdrów odemnie braciszków. Do ciebie, kochana 
Sarneczko, pisałam w numerze 4, Jaskółko miła jakże ja  nie mo
gę odgadnąć twego im ienia? Czemu mi nie odpisujesz Symfonio? 
Stokrotko kochana niestety, oprócz W arszawy i Lublina żadnych 
miast większych nie znam, a więc i Kijowa. Piszesz milutkie Świa
tełko, że lubisz nauki, a najwięcej fizykę, i ja  j ą  lubię, ale prawdę 
powiedziawszy, wolę matem atykę i literaturę . Donieście mi jakie 
macie projekta na la to?  Dziękuję wam moje drogie, że pamiętacie
0 mnie i polecam się nadal waszemu sercu i pamięci. Różyczka 
hiała z Wołynia.

Dziękuję wam, dobra Westalko i Kuropatwo z nad Ikopetiu 
za liściki. Tobie W estalko donoszę, że się nie ślizgam, a tańczyć 
też nie mogłam, bo dwoje z rodzeństwa przechodziło tyfus. Czy
tać bardzo lubię, niedawno czytałam „Nad W artą” ; ta  książeczka 
bardzo mi się podobała, a obecnie czytam Jak  ziarnko piasku włó
czy się i przemienia, z biblioteki przyrodniczych nauk Bernsztejua. 
Donieś mi czyś to moja droga czytała? To takie zajmujące! Ciebie 
Kuropatwo witam serdecznie i donoszę że najlepiej lubię czytać
1 grać. Czy także grywasz ? donieś mi proszę. Jesień.

P. S. Miłym przyjaciółkom: Cyganeczce, Stokrotce, Kwiatkowi 
polnemu, Kropelce wody, Sarence z nad Moroczu, Brzydotce, Ja 
skółce z nad Sekwany, Halce z Litwy i Czeskiej Niezabudce serde
czne uśeiśnienia posyłam.

Kochane m oje: Śnieżyco i Krasnolico, W estalko i Cygane
czko. Piszę do was wszystkich razem, bo czytałam w ostatnim nu
merze, że mnóstwo liścików czeka na swą kolej, więc musimy się 
ograniczać w korespondencyi. Śnieżyco jestem  teraz w Warszawie 
i postaram  się powziąść jaknajwięcej szczegółów o w as; z dawnych 
roczników wiem, żeśmy obie staruszki w równym wieku. Westalko 
i Cyganeczko donieście mi co pewnego o waszym przyj eździe do 
Nałęczowa, a postaram  się zobaczyć z wami. Tej zimy w teatrze 
widziałam waszę starszą siostrę w loży pani W, D. C a łu ję  was 
wszystkie serdecznie. Wiochna z pod Lublina.

Kochana Kapłanko Z nicza! Bardzo mi się podobasz i chcia
łabym z tobą korespondować. Zdaje mi się, że ci na imię Antosia 
K., czy zgadłam ? Ja  jestem jedynaczką, uczę się w domu. na imię 
mi Zosia. Całuję cię i proszę o rychłą odpowiedź. Kochana Cyga
neczko z nad Wisły czy dawno pisujesz do Wieczorów? Ja  dopiero 
od kilku miesięcy. Bardzo mi się podobasz, donieś mi jak  się na
zywasz i ile masz lat. Prosi o to Pieszczotka.

Kochana Jutrzenko ! Mieszkam gdzie i ty, uczę się muzyki 
i różnych nauk, z których najlepiej lubię historyę powszechną. 
Cieszę się, żeś do mnie napisała i proszę cię donieś mi co o sobie. 
Mieszkając w jednem mieście, może się z czasem poznamy. Całuję 
cię serdecznie, Wesoła Krakowianka.

Droga Jaskółko! Przykro mi, żeś mię posądziła o brak chęci 
korespondowania z tobą. Na pierwszy list' nie odpisałam będąc 
chorą, a na ostatni dla innej przeszkody. Nie gniewaj się na mnie 
droga Jaskółko i proszę cię pisuj do mnie. Zazdroszczę ci, że b ę 
dziesz mogła należeć do konkursu, bo ja  należę do niego już po raz 
ostatni, ponieważ kończę la t 15. Czyś napisała na konkurs? Bądź 
lepszą odemnie i odpisz prądko. Całuję cię, Piszczałka z nad Ussy.

Najdroższe moje: Jemiołuszko, Maryno z pod Garwolina, 
Niezapominajko z nad W arty i Biała Chmurko! Dziękuję wam 
bardzo za liściki, k tóre mnie niezmiernie ucieszyły. Biała Chmurko 
donoszę ci, że mieszkam także na Wołyniu w Kowlu, a ty  gdzie? 
może się kiedy spotkamy. Jemiołuszko droga! nazywam się Anna 
W,, mam la t 13 uczę się w domu, do konkursu nie należę. Maryno 
kochana do ciebie osobny liścik napiszę. Niezapominajce z nad 
W arty  oddaję całusy za całusy. Najdroższe siostrzyczki . ściskam 
was po milijon razy i proszę o odpowiedź dla szczerze was kocha
jącej „A ki”.

AoaBoaeHo ReHBypoio. Bapmaiia 26 Mas 1890 r. W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. 11.
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prędko i zręcznie, aby nie wstrząsnąć pieniędzy, stos cały 
utrzyma się przez jedno mgnienie oka w powietrzu w całości, 
a kto jest niezwykle zręczny, może go ręką opuszczoną po
chwycić.

(Dalszy ciąg).

T Y & O D I l k  I L L U S T R O W A E T  D L A  D Z I E C I .

— A ! to ty s ta ry ! Jesteś przecie! . . .  — z zadowoleniem 
zauważył gospodarz, wpatrzywszy się weń przysłaniając oczy 
ręką od światła, mówił z niemiecka po węgiersku, często powta
rzając ja !  ja !  — No, to dobrze, bierz się do roboty, a nie po
żałujesz, że ze mną sprawę mieć będziesz. Zobaczysz! No, 
wołaj twoich.

— Do roboty?...  j a ! . . .  C ygan! miałbym się brać do ro
boty! W przódy prochu z ciebie i wszystkich twoich nie stanie 
na świecie, nim się Cygan tak  zhańbi żeby się miał do roboty 
b ra ć ! — odparł z nieopisaną w swoim rodzaju dumą, i ze 
wzgardą czysto cygańską dla pracy i pracujących. W sta ł i po
prawiając fajkę zabierał się do odejścia. — W ołasz, wołasz, 
prosisz do siebie, zapraszasz mię przez każdego Cygana, jak ie
go spotkasz, a gdy przychodzę, to mi gadasz o robocie. . .

— A u  Petófiego grywaliście przecież zawsze, całą ban
dą? A u  mnie nie chcecie ? Czemu ? Ludzie chwalą, że wszy
stko byłoby u mnie dobrze, gdyby tylko jeszcze Cyganie zagrali: 
no gadaj czemu nic chcesz grać ? Mnie koniecznie muzyki twej 
trzeba.

— To o granie tobie rzecz idzie ? Po to wołałeś ?
— Oczywiście, po cóżby innego? Tutejszy lud głupi, nie 

dość mu katarynki, chce was.

Podawaliśmy już niezmierną ilość sztuczek, polegających 
na prawie bezwładności i tłómaczyliśmy to prawo niejednokro
tnie. Oto jeszcze jedno doświadczenie podobnego rodzaju. 
®tos pieniążków miedzianych ustawia się na ramieniu podnie- 
sionem, jak  wskazuje rycina. Jeżeli ramię osunie się bardzo
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— To cóż o robocie znów teraz mówisz: granie to nie 
robota przecież, i owszem będziemy grać byłeś dobrze płacił, 
czemu nie, tylko katarynkę z domu wyrzuć, sprzedaj albo spal.

— K atarynkę?
— N o? albo co? Czy ci już tego nie mówiłem?
— Mówiłeś, ale ja  myślałem, źe to żarty : co tobie ka

tarynka przeszkadza? Toż jakby kilku muzykantów więcej; 
chyba tobie milej było u Petóhego ?

— Głupi jesteś! Wszystko mi jedno ty czy Petofi, choć 
co prawda tyś nie w art i za parobka u niego służyć, ho on jest 
porządny gospodarz; mnie kto płaci u tego gram, a teraz 
u niego gości niema to i nie p ła c i: ale wprzódy własną ręką 
moją skrzypkę rozbiję, niż ona się ozwie pod takim dachem, 
kędy katarynka g r a ! ..

Z otwartemi ze zdumienia ustami wysłuchał Niemiec tej 
mowy nic z niej nie zrozumiawszy, chciał coś mówić, wcale nie 
urażony wzgardliwem obejściem cygana, ale ten nałożywszy 
sobie tymczasem fajkę z jego kapciucha leżącego na stole, za
palił ją  dmuchnął mu dymem w oczy i wyszedł. Skoczył za 
nim Niemiec po chwili coś sobie nowego obmyśliwszy, ale już 
i w głównej izbie nie było cygana. Gryząc fajkę ze złości, 
szedł karczmarz napowrót do małej izdebki, podrażniwszy tyl
ko po drodze w dużej izbie małpę, k tóra mu za to zerwała 
z głowy czapkę i fajkę zręcznie pochwyciła, włożyła sobie je- 
dnę na głowę, drugą w zęby i szybko kufle ję ła  między gośćmi 
roznosić, kłaniając się nizko i wyszczerzając zęby uprzejmie:

— Gospodarz! gospodarz! gospodarz ! — zakrzyczała 
papuga skacząc po sprzętach na około tak  krzątającej się 
przyjaciółki.

— H ap h a p ! — poszczekiwał pudel tańcując na dwóch 
nogach koło małpy.

— Gospodarz! istny gospodarz z tej m ałp y ! — wołali 
goście zanosząc się śmiechu.

— Hej hej gospodarzu, a toż wy chyba krewni z sobą 
być musicie, boście podobni do siebie jak  b ra t z siostrą!

— Pofańcujcie ze sobą gospodarstwo! — i karczmarz 
wziął m ałpę w taniec ku uciesze swych rozbawionych gości, 
którzy tłumnie poszli za przykładem tej pierwszej pary tak  
ochoczo, że aż huczącą zagłuszali katarynkę.

T ak  ożywiwszy zabawę, karczmarz po niejakiej chwili, 
spostrzegł wsuwającą się do izby starą  cygankę i coprędzej 
skinął na n ią: nieznacznie oboje wemknęli się do bocznej 
kryjów ki:

— A  co? Namyślił się wasz stary? Przyjdzie grać 
z bandą? Niechże prędko przychodzi. Tym głupim tutejszym 
ludziom niedość już doskonałej drogiej katarynki, dowcipnej 
papugi, zgrabnej małpy i mąrzejszego od tych wszystkich mo
ich gości pudla, chcą gwałtem cygańskiej muzyki, niechże stary 
z bandą przychodzi, niech powie przynajmniej ile chce za gra
nie? W idać strasznie chce mię obedrzeć, kiedy się tak  targuje?

— On się wcale nie targuje, nie rozumiesz tego on 
jest artysta, skrzypkę swoję kocha jakby siostrę, albo ma
tkę, albo córkę, nie będzie grał tu, gdzie grywa katarynka, bo 
serce by go bolało iż się skrzypka jego z katarynką b r a ta . .. 
Nie będzie gi'ał choćbyś mu najwięcej zapłacił.

— A  to waryat Cygan! — zawołał Niemiec i ręce roz
paczliwie załam ał — i cóż ja  tu  pocznę teraz? Lud z początku 
bawił się u mnie wybornie, ale teraz już mu się m ądre sztuki 
sprzykrzyły i zaczyna wzdychać za cygańską muzyką. P rze
bąkują coś że Petofi- wychorował się i znów do gospodarstwa 
się bierze. Jeżeli to prawda, gotowi napowrót wszyscy do sta
rej czardy powrócić i moję ze szczętem opuścić! Zginę! zginę! 
przepadnie tyle pieniędzy! pracę całego życia, wszystko co do 
grosza na tę  karcznę, jak  na jednę kartę  postaw iłem ! — jęczał 
karczmarz.

— A  jak  tu  jeszcze jego syn powróci, taki co pieśni ukła
da, ot to dopiero rzucą się ludzie do czardy bo wszyscy tego 
chłopca znają i bardzo lubią.

— Ależ ten chłopiec gdzieś tam  przepadł, i z tego roz
chorował się stary?

■—• T a k ; a teraz się chłopiec odnalazł, stary wyzdrowiał

i dobra dola powróci lada dzień do Petófiowej zagrody! — 
Karczm arz ją ł  biegać po izdebce:

— A  niechże tę  Petófiową czardę woda zaleje, wilcy roz
niosą, ogień spali! — zakrzyczał z roziskrzonemi złością oczy
ma, zaciśnięte pięści do góry podnosząc, jakby nieszczęsnej 
czardzie . wygrażał. — Niech ona zginie nie zaś moja ciężka 
p ra c a !

— P ra c a . . .  jaka tam  p raca . . .  u Petófich jeżeli co jest, 
to z pracy, ale u ciebie wszystko idzie z oszukaństwa i z k ra
dzieży, tyś nie głupi pracować i tak jak  my cyganie, wolisz ku
pić za grosz, co my ukradniemy, i odprzedać za dziesięć. To 
znaczy mieć rozum ; jes t zysk bez niemiłej pracy. To też ja  
mam braterskie serce dla ciebie i chętnie chciałabym ci do- 
pomódz. . .  — Cyganka wypowiadała tę szczególną teoryę dobi
tnie i z tak  dziwnie zimną krwią, że Niemiec przystanął i Avpa- 
trzył się w mówiącą, nie wiedząc czy drwi z niego, czy też na
prawdę w zaufaniu wypowiada naiwnie cygańskie swe przeko- 
konania. Ostatnie wyrazy zajęły nagle jego uw agę:

— Albo co? czy jak  ci zapłacę to namówisz starego 
waszego żeby przyszedł z bandą grać u mnie ? Ile  chcesz ?. 
mów! dam !

— I . . .  co tam  granie, to nie pomoże, stary ojciec nie po
słucha, a choćby, to i tak gdy tylko chłopak Petofiowy przyj e- 
dzie, Avrócą wszyscy do niego : ale gdyby tak  starą czardę wo
da zalała, albo ogień spalił jakeś to mądrze przed chwilą po
wiedział, ot toby pomogło !. •

Cyganka i karczm arz popatrzyli sobie prosto w oczy.
Z wykrzywionemi gniewem ustami, Niemiec sta ł chwilę 

jak  skamieniały, bez oddechu p raw ie ... nareszcie odetchnął 
głęboko, zdjął z półki chleb, ser, masło, butelkę, całą kurę 
upieczoną, postawił to wszystko na stole przed cyganką, sięgnął 
do kieszeni i położył koło chleba garstkę pieniędzy, potem 
usiadł na ławie przy cygance, nalał szklankę wina i podając 
jej szepnął, patrząc na tę szklankę:

—  M archa, ty masz braterskie serce dla mnie, poradź ty 
jakby to zrobić?. . .

M nrcha najprzód obejrzała pieniądze i schowała; wzru
szając wzgardliwie ramionami.

— Będzie więcej, czemu nie, tylko poradź!-— pośpie
sznie na ten gest odpoAviedział gospodarz. Z a  pieniędzmi po
częło znikać jedno po drugiem co tylko było na stole, nie wyj
mując nawet noża, poczem cyganka wypiła wino i rzekła:

— Jak iś też ty głupi gospodarzu, przecież takie nie
szczęścia stają się zawsze tylko przypadkiem.

Karczm arz podrapał się gwałtoAvnie za ucho
_  Och m ruknął przez zęby — gdyby taki przypadek 

m iał uszy do słuchania i ręce do brania pieniędzy, tobym z nim 
zaraz pogada ł. . .

■— Coby mu tam  z tego przyszło! . . .  — wżruszyła ramio
nami z właściwym cyganom wzgardliwym gestem.

— Pięć guldenów! . . .  — szepnął. Ona parsknęła śmie
chem.

— Dziesięć!...-— podwoił. W zruszyła ramionami znowu.
— P iętnaście! . , .  — P rz y c h y liła , sobie butelkę, wypiła re

sztę i zabierała się do odejścia, poprawiając płachtę na 
grzbiecie.

— D wadzieścia! . . .
— Idźcie, idźcie. . .  chybaby też przypadek rozumu nie 

m iał gdyby tego słuchał.
— Czterdzieści! T ak? czy n ie? — chrapliwym głosem 

jęknął Niemiec.
“— S to ! T ak? czy nie? — z dumą powstając i OAvijając 

się w purpurę, spytała indyjska króleAvna.
— S to ! . . .  S to ! . . .  S to ! . . .  — cłrwytając się za głoAyę 

dyszał karczmarz, jakby go wyraz ten dławił, i znoAvu ją ł bie
gać po izdebce potykając się o sprzęty, nie mogąc z Avielkiego 
wzruszenia utrzymać się a v  spokoju. M archa tymczasem po- 
stąpiAvszy już ku drzwiom, zatrzymała się jeszcze i przymruża
jąc oczy, jakby pogrążona a v  trudnym rachunku, mruczała pół
głosem niby do sieb ie:

— Młody Avprawdzie listu matczynego nie przeczytał. . .
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ale to wszystko jedno, tem bardziej niespokojny jest i pędzi do 
domu. wie że ojciec chory. . .  to było w poniedziałek. . .  wtorek, 
dzisiaj jest śro d a ... tak! i zwracając się do rozpaczającego 
karczmarza, dodała:

— Dzisiejszej nocy chłopak wróci z dobrą dolą i pełną 
kieszenią, bo się dorobił, stary Petofi już zdrów, jutro święto 
i jarm ark, kto żyw pędzić będzie do starej czardy, cyganie już 
tam idą ze skrzypcami, tu  u ciebie od ju tra  psa nie będzie...  
prócz twojego pudla! N o: sto! T ak? czy nie?

— Niech będzie! •—■ jęknął karczmarz i upadł na ławę.
— Daj zadatek! . . .  nie uwierzę ci inaczej.
K rótką chwilę trw ał jeszcze ten targ  ohydny, dotyczący 

już tylko wysokości żądanego zadatku, poczem Cyganka scho
wała pieniądze i przemknąwszy jak  cień pomiędzy tańczącymi 
w dużej izbie, znikła za drzwiami w czarnych przepaściach 
nocy.

X V II.

Noc letnia ciemną była w istocie, bo chmury zasnuły 
blask gwiazd, ale wonną, rzeźwą i rozkoszną była mimo to, 
zwyczajnie jak  noc w puszcie.

U wielkiego dębu, strzaskanego przed wiekiem może cio
sem piorunu, i sterczącego od niepamiętnych czasów uschłemi 
konary pojedynczo nad zielonym stepem, Cyganie założyli 
chwilowo swój obóz. Stanowi go para szałasów urządzonych 
z wozu, rupieci różnych i płacht, co wszystko pozawieszano 
i poopierano na konarach uschłego dębu. Cyganka gotuje 
coś w kociołku zawieszonym nad nędznem ogniskiem, podsyca
jąc je  od czasu do czasu kawałkiem ułamanego dębowego ko
naru. Nie jest to wieczerza, lecz może tajemniczy odwar ja k i ; 
banda dawno już jest po wieczerzy i śpi pod szałasami, na 
wozie i pod wozem. Koń podskakując z głuchym odgłosem 
na spętanych nogach, pasie się w pobliżu na bujnej trawie. 
Vr małem oddaleniu, na tle chmurnej nocy, rysuje się cie
mniejsza od niej postać ludzka i dziwny czar melodyi rozcho
dzi się od niej po stepie: to stary Cygan gra tam na skrzypce 
swojej ukochanej, tuląc ją  do siebie tem serdeczniej im rozko
szniejsze tony z niej płyną w świat. Ale chociaż i’ozkoszne, 
jednak dziwnie też i smutne one dzisiaj ; takie smutne aż się 
sam Cygan zdumiewa: skarży się skrzypka, czy co? Czyżby 
się na zniewagi od ludzi doznane skarżyła ? . . .

— Nie lękaj się, bądź spokojna duszo moja, nie docze
kają oni żebyś "ty śpiewała pod jednym dachem z katarynką!... 
-— pociesza ją  Cygan rozkochany w swej skrzypce artysta, obu
rzony propozycyą karczmarza. G ra on już- tak  od godziny 
wśród ciemnej nocy, usiłując wygrać na zewnątrz piersi tę 
zniewagę która go boli, ale to próżno, skrzypka skarży się 
i skarży żałośnie, cygan nie może karczmarzowi urazy wyba
czyć.

— Pomszczona ty już jesteś, skrzypko srebrnostrunna, 
pomszczona! . . .  — mruczy daleko, daleko w głębiach nocy 
wędrująca Cyganka, gdy pierwszy żałosny ton przeciągły do
leciał na skrzydłach wietrzyka do jej uszu: nietylko poznała 
odrazu skrzypkę starego ojca bandy, ale nawet zrozumiała ich 
skargę. Przystanęła, posłuchała chwilę i poszła prosto za 
głosem do niewidzialnego jeszcze cygańskiego obozu. Doszedł
szy, usiadła na ziemi o kilka kroków od grajka i pozostała 
nieruchoma jak  głaz. Spała lub słuchała zaczarowana śpie
wem skrzypek. Gdy nareszcie grać przestał i z głuchem. 
westchnieniem zawrócił ku obozowi, M ar cha stanęła przed 
n im :

— Masz za t o . . .  musiał dać kataryn iarz! — powiedzia
ła  dając mu pieniądze i używając nazwy, jaką  Cyganie muzy- 
kanci-artyści dawali karczmarzowi, przez wzgardę dla jego 
instrumentu  ̂i z gniewu że się dotąd bez nich obywał. Stary 
Cygan pomimo wysoce artystycznego ducha, był przede- 
wszystkicm  Cyganem, to też najprzód schował pieniądze a po
tem dopiero sp y ta ł:

_  Z dobrej woli nie dał przecież ?
— Rozumie s ię ! . . .  Chce kataryniarz raz skończyć 

z Petófiową czarcią a sam się boi — tu M archa dmuchnęła

sobie na dłoń, wyrażając w ten ludowy sposób spłonienie 
ogniem.

— Aha, ty masz mu kartofle z ognia wyciągać.
— Chciałam całe sto, i przyrzekł dać potem, ale już ja  

tam  tylko tego jestem pewna co wezmę przedtem.
— Oczywiście. Co wzięłaś to nasze a teraz idź spać, ho 

ju tro  ruszamy na jarmark.
— Dogonię was; teraz muszę skończyć z Petófiową 

czardą. . .
— Co? chcesz dogodzić kataryniarzowi? A  to po co? Żebym 

potem ja  z całą bandą za to odpowiadał? Ani się w aż! Taka 
rzecz się nie ukryje, będą nas włóczyć po sądach i więzić 
w ciemnych dusznych więzieniach. I  po co? W szak sama 
powiadasz że potem karczmarz nie zechce dodać już tvięcej do 
tego coś zeń przedtem  wyłudziła: pocóż mu pomagać!

Dwoje ty eh ludzi z tajemniczego, indyjskiego podobno 
wedle własnych przekonań pokolenia, pozbawieni jak  wszyscy 
Cyganie najzupełniej chrześcijańskich pojęć i zasad, odpowie
dnio rozmawiali z sobą. Stary ojciec bandy zakazywał Cy
gance podpalić Petófiową czardą, nie dla tego że to byłoby 
zbrodnią okropną, lecz ponieważ nie można było nic na tem 
zyskać, a można było zostać ukaranym. Ale M archa potrzą- 
sła głow ą:

— Muszę! W  razie biedy złożę wszystko na katary
niarza, który mię podmówił.

— M usisz? ...  gdy ja  zakazuję! . . .
— Tyś ojciec i pan bandy naszej, ale tak  chcą jeszcze 

potężniejsi od ciebie: duchy! . . .
— A ! . . .  •— m ruknął stary, wpatrując się badawczo 

w jej oczy, o ile księżyc wybłyskujący z za chmur chwilami, 
pozwalał. — I  dla czegóż to?

— Petofi syn ściągnął rękę na królewską krew R am y! . . .  
pomsta duchów musi spaść na ród jego ca ły ! — zawołała na
gle wyciągając ręce ku niebu, a oczy rozpłomieniły się jej 
jaskrawo-żółtym blaskiem.

— Zrobisz to przyszłej nocy zatem.
— Nie! duchy clicą natychmiast, bo tej nocy przyjedzie 

Petofi syn do starej czardy i kara dotknie cały ród razem, 
jutro nie nasze; jutro syn może zabrać rodziców z czardy, gdyż 
słychać w mieście, że i tak  za długi wziąć ją  m ają wierzyciele. 
D la tego to dziś poszłam do kataryniarza, który o tem jeszcze 
nie wie i wyłudziłam z niego pieniądze ile się d a ło : gdy się 
dowie że wierzyciele zabierają starą czardę, będzie wolał sam 
ją  za bezcen kupić niż zniszczyć.

— Idź więc naprzód do skrzyni i przygotuj nam i wy
czyść odzienie bogate na jutro na jarm ark, tylko wprzódy 
zbudź Sewa i przyszlij go tu  do mnie po rozkazy! Potem czyń 
co kazały ci duchy!

Starzec pozostał w miejscu zapatrzony w ukazujące się 
z pomiędzy chmur gwiazdy, Marclia odeszła ku szałasom 
z których prawie natychmiast wybiegł cień wysmukły i podą
żył do ojca bandy.

(d. c. n.)

ZGODNA RODZINA.
Tulą się do matki 
Rozkoszne jej dziatki:
Kotki bure, czarne,
Wesołe, figlarne,
Wszystkie życia chwile 
Spływają im mile,
Dzieciństwa wiek złoty 
To figle, pieszczoty!
Nie znają koteczki 
Co waśnie, co sprzeczki,
Tam zgoda trwa św ięta. . .  
Szczęśliwe kocięta!

Ilelena Bojarska,
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NIEBIESKA POŃCZOSZKA.
KOMEDYJKA W JEDNEJ ODSŁONIE 

p r z e z  Bronisławę Porawską.

O S O B Y .
P. A niela, nauczycielka.
N iu n ia  i , , ,
W ł o d zio . ) rodzeństw o.
Ma r t u s ia , stara piastunka AYłodzia i Niuni.

Rzecz dzieje się na wsi u rodziców W łodzia i  N iu n i,

(Pokój szkolny, na środku stół zarzucony książkami, ka
jetam i i t, p. Przy stole z głową opartą na jednej ręce. siedzi 
Włodzio, nogę założoną jedna na drugą, buja jak  tylko mo
żna najwyżej. Przed nim książka otwarta w którą nie patrzy. 
Po drugiej stronie Niunia, rozparta na krzesełku, z książką 
na kolanach, przygląda się palcom u rąk. N a boku przy sto
liku siedzi na fotelu M artusia, w okularach, stołeczek pod no
gami, robi pończochę. Przy niej na stoliczku koszyczek z klu
czykami, i drugi z bawełną, w którym leży cała niebieska 
pończoszka już zrobiona).

S c e n a  I - a .
M a et u sia , N iu n ia , W ł o d zio .

M aetusia (nie podnosząc oczu od roboty). Uczyć się dzieci, 
uczyć, p. Aniela przyjdzie jutro, a tu pewnie ani jedna lekcya 
nie wykończona.

W ło d zio  (cicho). Nie Martusi kłopot.
N iu n ia . A  na Martusię to nikt nie woła, żeby się 

z pończochą śpieszyła.
M a etu sia . Bo ja  nie potrzebuję żeby na mnie wołać, 

wiem sama że co do mnie należy, to zrobić trzeba, nikt za 
mnie tego nie zrobi.

W ł o d zio . W ielka m i rzecz rob ić  pończochę (pokazuje 
na palcach ja k b y  robił pończochę) fik, fik, i ju z  pończocha zrobiona.

M ae tu s ia . O tak, u ciebie to wszystko fik, fik, aby nie 
nauka, a ja  znów powiem, co to trudnego patrzeć w książkę 
i  powtarzać co tam napisane, na to nawet nie trzeba fik, fik, 
palcami.

N iu n ia . Tak, ale spamiętać wszystko, to niby łatwo.
M a r tu sia . Szczególniej jak  kto siedzi godzinę nad ksią

żką i nie spojrzy w nią ani razu.
W ło d zio . M a rtu s ia  m yśli że to bardzo  zabaw ne p a 

trzeć  ciągle w książkę.

M a r t u s i a .  A  nie wiem czy to zabawne nie umieć lekcyi? 
mama się martwi, p. Aniela gniewa i pałki stawna w dzien
niczku, to, to pewnie zabawne, co ?

N iu n ia  (obrażona). M artusia to aby gderać, już wolę 
nie wiem co, jak  żeby M artusia siedziała mi nad głową.

Martusia. J a  też nie siedzę nad głową Niuni, tylko na 
krzesełku, a kiedy mi mama kazała tu posiedzieć i dzieci pil
nować, to siedzę i pilnuję, choćbym też wolała iść do gospo
darstwa,

W ło d zio . B o lepiej, ta m  k u ry  i kaczk i tę sk n ią  z a M a r-
tusią.

M a r tu sia . W olę sto razy mieć do czynienia z kurami 
i kaczkami, ba, nawet z gąskami, choć to niby nie mądre mają 
być ptaki, aniżeli z niegrzecznemi dziećmi. Proszę się uczyć, 
a nie marudzić, bo powiem przed mamą i kwita.

N iu n ia  (biorąc książkę). (P rzed rzeźniając). Powiem mamie 
i kwita.

W łodzio  (zabierając się także do k s ią żk i). Ach, żebym ja  
jak  najprędzej był już dorosłym, oho, dopiero będę używał. 
( Trzym a książkę przed oczyma patrząc na sufit, powtarza) po odkryciu 
Ameryki przez Kopernika w ro k u . . .  w ro k u . . .  (patrzy ciągle 
w sufit) w ro k u . . .

N lU N IA  ( spojrzawszy w książkę kładzie j ą  znów na kolanach). 
Co to są aniołowie ? Aniołowie są to duchy. „. duchy. . .  (oglą
dając swe ręce) atramentem zawsze umorusane, ale czy ja  temu 
winna jestem? a po co tyle tego bazgrania.

W ło d zio  (zw racając się da N iu n i) .  Umiesz już swoję 
lekcy ę ?

N iu n ia  (rzucając książkę na stół). Tam z temi lekcyami, 
człowiekowi życie się przykrzy.

W ło d zio . D użo mię to obchodzi kto odkrył Amerykę, 
A  niech tam sobie będzie kto chce.

NiUNiA. Żebyś to ty co wynalazł, to jeszcze.
W łod zio  (kręcąc głową). P in ! żebym chciał tobym zaraz 

co wynalazł.
N iu n ia  ( z  zajęciem). W ynaleź, mój kochany.
W łod zio  ( z  pewnością siebie). No, a co chcesz żebym wy

nalazł ?
N iu n ia  (po chw ili nam ysłu). Wynaleź taką maszynkę, że

by za przytknięciem do głowy, wszystko z książki w nią weszło. 
A  co ? to byłoby paradne ?

W ło d zio . Ba, to byłoby dobre, ale to trudne.
N iu n ia . Przecież łatwych rzeczy się nie wynajduje, 

tylko właśnie trudne.
MARTUSIA (która przez ten czas zdrzemnęła się, i  ręce z pończo

chą opuściła na kolana), (przez sen). A  nie ru sz !
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W eodzio (oglądając się). Ho, ho, M artusia sobie zasnęła, 
i śni jej się pewnie, źe Lubuś łapie kurczęta.

N iunia (śmiejąc się). A  prawda, śpi sobie w najlepsze, 
dobrze nas pilnuje.

W eodzio. E, czy my to potrzebujemy pilnowania.
N iunia . A  umiesz swoję lekcyę?
W eodzio. W ielka mi rzecz, a ty umiesz swoje?
N iunia. Jeszcze coprawda nie, ale taka łatwa to się 

nauczę w moment. A  twoja?
W eodzio. O! moja bardzo trudna, tam coś o odkryciu 

Ameryki.
N iunia . Mów ciszej, to się Martusia nie obudzi, i nie 

będzie terkotać nad głową.
W eodzio. Nie bój się, nie obudzi się tak  łatwo. Aj, 

żeby jej jakiego figielka wypłatać.
N iunia (machnąwszy ręką). Toby potem poskar yła, 

i mamaby się gniewała na nas.
W eodzio. Coby się miała gniewać, M artusia nie będzie 

wiedziała kto to i co powie? (nam yślając się). Aha, wiem, wy
myśliłem coś zabawnego, to będzie właśnie mój wynalazek.

.Niunia (ciekaw ie). A  co wymyśliłeś?
WEODZIO (podchodząc do M a rtu si). Czy tylko śpi aby?
N iunia (podchodząc na palcach). Śpi, śpi, można teraz 

strzelać. No, powiedz co wymyśliłeś?
WeODZIO (wyjmuje pończochę z rąk  M a rtu si i  odchodzi z  n ią  cicho na 

palcach). Teraz widzisz, tę pończochę sprujem y...
N iunia (przeryw ając). A ch ! nie, nie, to tyle pracy, ja  

wiem, jak  to się trzeba namęczyć, żeby taki kawał zrobić.
W eodzio. E, co tam, M artusia tylko fik, fik, palcami 

i już zrobiona (wyciąga druty i  pru je).

N iunia (załam ując ręce). Ach Boże! co ty W łodziu robisz 
najlepszego!

W eodzio. Cicho! jak  zaczniesz krzyczeć, to cały mój 
wynalazek za nic.

N iunia  (krzyw iąc się). Takie wynalazki to do niczego.
W eodzio. Czekaj, to dopiero początek (pruje ciągle) wi

dzisz, potem te druty włożę w kłębek z bawełną, ja  widziałem 
nieraz że M artusia tak robi, potem tę pończoszkę co tam  jest 
w koszyczku położę M artusi na kolanach, a ona będzie myśla
ła, źe zrobiła już całą. To będzie zabawne, prawda? ,

N iunia. N ie bardzo, mnie żal, żeś spruł tyle pończochy
W eodzio. Masz czego żałować, dopiero to wielka rzecz.
N iunia . Alebyś jednak nie potrafił tego zrobić?
W eodzio. A  gdzieżeś to widziała, żeby mężczyźni ro

bili pończochy ? No, nie miej takiej miny, bo mi się zaraz nie 
szykuje, o, patrz, już i koniec roboty.

N lU N IA  (patrzy chwilę potem mówi z determinacyą). No, kiedy 
koniec, to i koniec zmartwienia, bo już teraz na to nie pora
dzę (zbierając z ziem i bawełnę). A  Z tem CO zrobimy?

W eodzio. W rzuć gdzie chcesz, możesz włożyć do szu
flady.

N iunia . To zobaczą, i wyda się twój wynalazek.
Weodzio. Nie tylko mój ale i twój przypuszczam cię 

do spółki. No, to wrzuć do pieca,, teraz lato to tam nikt nie 
zagląda, a później to i zapomną.

N iunia. Lepiej wezmę w kieszeń, a jak wyjdziemy, to 
wrzucę do sadzawki i koniec.

W E O D Z IO  (wtykając druty w kłębek bawełny). O widzisz, to 
zupełnie tak  jak  kiedy M artusia skończy pończochę, a drugiej 
zaraz nie zaczyna.

N iunia . Połóż prędko tę skończoną, bo się przebudzi 
i wszystko się wyda.

W eodzio. Nie obawiaj się, zdążę, słyszysz jak  zasypia, 
(idzie na polcach , bierze pończoszkę z koszyczka, i  rozkłada j ą  na kola
nach M artu si, ja k o  też i  kłębek z bawełną, a potem odchodzi po cichu, 
bierze książkę siada na swem miejscu i  zaczyna się uczyć głośno). Po

odkryciu Ameryki przez M ikołaja Kolumba w roku tysiąc 
czterysta. . .

N iu n ia .  Mnie się zdaje Włodziu, że ty się mylisz, Mi
kołaj to był Kopernik, a Kolumb to Krzysztof.

W eodzio (przerywając). To czyste utrapienie z temi imio
nami, zawsze mi się poplączą i nie mogę z niemi dojść do 
ładu.

N iunia . T o tak  jak  mnie z katechizmem, bo powiedz 
tylko, czy to potrzebne pisanie książek o tem, co każdy wie. 
Co to są aniołowie ? a co to człowiek ? a na co Pan Bóg stwo
rzył człowieka? .Niby ja  i bez książki tego nie wiem.

W eodzio. T o takie wymysły na utrapienie nas bie
daków.

N iunia. Jabym  napisała książkę z pytaniami, to pro
szę, byłoby zupełnie coś innego, bo tego nikt jeszcze nie dru
kował.

W eodzio. A  j akie ?
N iunia (namyśla się). Najpierw, byłoby, co to są nau

czycielki ?
W eodzio. A  j a k a  byłaby odpowiedź.
N iunia . Zaraz, przecież książka pisze się z namysłem. 

(po chwili). Nauczycielki są t o . . .  są to . . .  duchy. . .
W eodzio  (p rze ryw a ją c ). A  widzisz że nie, bo duchy nie 

m ają ciała, to pamiętam dobrze, a p. Aniela przecie nie bar
dzo chuda.

N iunia . Prawda, myślałam że to łatwiej. No, ale dru
gie pytanie. N a co P an  Bóg stworzył nauczycielki?

W eodzio. Oj, oj! to nietrudno odpowiedzieć! N a to 
żeby dzieci trapiły lekcyami i dokuczały im ciągłemi morała
mi : tego niem ożna, to nie wypada, to niegrzecznie, a sied'- 
przyzwoicie, a nóg nie wyciągaj, a nie podpieraj się na sto! 
e, tej odpowiedzi toby i na wołowej skórze nie spisał.

N iunia . T o, to prawda, a potem jeszcze w dzienniczku 
stawiają złe stopnie, za które rodzice się gniewają.

W e o d z io . My byśmy dobrą napisali książkę, odpowiedź 
np. na to pytanie. Co to jest niebo?

N iunia. Bekreacya spędzona w ogrodzie, kiedy nas 
nikt nie pilnuje.

Weodzio. A  czyściec?
N iunia . Pokój szkolny, kiedy nie umiemy ani jednej 

lekcyi.
W eodzio (kiwając głową). Oj to, to też prawda, ty wten

czas jesteś czerwona jak  av ogniu, ciągniesz palce że aż trzesz
c z ą .. .

N iunia . Ty także wtenczas nie blady, mrugasz oczami, 
i szarpiesz guziki przy ubranku, ledwie icli nie poobrywasz.

W eodzio. A  i bo też to męki, męki, a p. Aniela żeby 
się chociaż ulitowała, ale gdzie tam, ja  się krztuszę, dławię, 
a ona patrzy tak, żebym się rad  pod ziemię schował.

N iu n ia . Wiesz, że ja  to nie mogę znieść jej wzroku, 
tak  mi się jakoś robi na sercu nie miło. Bo i do czego to po
dobne tak patrzeć gwałtem na kogo, to nawet niegrzecznie, bo 
przecież p. Aniela widzi dobrze, że ja  się wtenczas czerwienię 
i jąkam.

W eodzio. Ba, podobno my się zawsze jąkamy (odwra
cając się w stronę M artu si). Ale tez ta  M artusia śpi, a takbym 
chciał żeby się już obudziła.

N iunia. Zróbmy trochę hałasu.
W eodzio  (zaczynając głośno). Po odkryciu Ameryki przez 

Krzysztofa K opernika. . .
N iunia  (równic głośno). Co to są aniołowie? Aniołowie 

są to duchy nauczycielki. . .  e, nie t a k . . .  poplątało mi się 
z tem układaniem książek, i teraz będzie gorzej.

(d. c. n.)
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W IHBT4CB.
P o d ró ż n i, którzy przed dwudziestu kilku laty zwiedzali 

Indyje Wschodnie, a mianowicie przebywali czas jakiś w wiel- 
korządztwie Bengalskiem, czyli Kalkuty, pamiętają zapewne 
dziś jeszcze prześliczną choć niewielką, posiadłość w pobliżu 
miasteczka Tungara leżącą, z ozdobnym w miejscowym stylu 
zbudowanym pałacykiem, na którego frontonie widniał zdale- 
ka błyszcząc olbrzymiemi złoconemi literami napis: „Mac’Ulm, 
Tliorn and Comp:”

Zabudowania odpowiednie wykwintem, otaczały główny 
budynek, a wszystko tonęło w kwiecistym sadzie, zamieniają
cym się w odleglejszych krańcach w park rozległy, przepysznie 
i umiejętnie urządzony, budzący podziw ogólny nawet tu, w tym 
kraju tak bogatym w olbrzymią i wspaniałą roślinność, źe cały 
prawie sam przez się, bez pomocy sztuki, jest jednym rozko
sznym rajskim sadem.

Mieszkańcy Tungary i okoliczni sąsiedzi pamiętali bardzo 
dobrze istniejący na tem samem miejscu przed dziesięciu laty 
nędzny doinek w lesie; pan Mac’Ulm, przybywszy wtedy wła
śnie do Indyj z żoną, trojgiem dzieci i bardzo małemi zasoba
mi, kupił za bezcen tę chatę i umieściwszy w niej rodzinę, roz
począł handel szalami indyj skiemi, kobiercami, złotogłowem 
i t. p. wyrobami. Z  początku był to handelek na bardzo pier
wotnych zasadach oparty ; za poręczeniem pana Thorn bogate- 
tego tutejszego kupca z Anglii rodem, zamieszkałego w Tun
gary, dostawał Mac’Ulm towar od hurtowych składników i wy- 

■zedawał go z pewnym dla siebie procentem, rozwożąc po 
mowościach odleglejszych, a mimo to zamieszkałych przez 

1 lubiące stroić się panie angielskie i postępowe Indyanki. 
"ędko przecież niezrównana czynność Szkota, zarówno 

vsł kupiecki i nieposzlakowana rzetelność, zjednały 
A  kupujących jak  i dostawców; wkrótce rozpo- 

V większą skalę, rozsyłając okrętami do Europy
h/ 1  j.r, dostarczany z pierwszej ręki z głębin Azyi.
Chata jena musiała wtedy przybrać odpowiednie pozory,
i otoczy^ ę budowlami jako główny skład pierwszorzędnych
bogactw indyjskich, w postaci różnorodnych tkanin niezmiernie 
cennych, dowożonych ze wszystkich stron przed i zagangesowej 
krainy.

W  owym to właśnie czasie, to jest w chwili początkowe
go rozwoju przedsiębiorstwa M ac’Ulm’a interesa pana Thorn 
zachwiały się mocno, a Mac’Ulm wdzięczny za poprzednio do
znaną pomoc, ofiarował ją  teraz nawzajem przyjacielowi, przyj
mując go jako wspólnika swej firmy, skutkiem czego dom han
dlowy „Mac’Ulm, Thorn, and Comp.” nagle rozszerzywszy swą 
działalność, stanął niezadługo na tych silnych podstawach ku
pieckiej potęgi, na jakich znajdujemy go na początku 1857 ro
ku, 27 lutego.

Około południa, dnia tego w chwili w której zazwyczaj 
kantor domu „Mac’Ulm Thorn and Comp.”, wrzał przyspieszo
ną czynnością, drzwi gabinetu naczelnika firmy otworzyły się 
i Mac’Ulm stanął w nich, przebiegając bystrem spojrzeniem 
pracujących w obszernej sali przy biurkach, urzędników swoich.

— Panowie — rzekł z uprzejmym głosu odcieniem — naj
pilniejsze czynności są już załatwione na dzisiaj, jak  sąd zę? ... 
a zatem, przywykłszy uważać podwładnych moich za należą
cych do rodziny, oznajmiam wam, że w dniu dzisiejszym chcę 
zapomnieć skrzętności kupieckiej, pamiętając tylko że ojcem 
jestem córka moja kończy dzisiaj la t siedmnaście, pragnę 
uświęcić dzień ten zamknięciem kantoru i wypłaceniem panom 
gratyfikacyi w wysokości pobieranej całorocznej pensyi. . .  co 
kasyer ma polecenie natychmiast załatwić.

Posypały się gorące podziękowania i serdeczne życzenia 
na rzecz córki ojcu składane; p. Mac’Ulm odpowiedział uprzej
mym ukłonem i wyszedł z kantoru. Z a  nim wyszli dwaj bar
dzo jeszcze młodzi ludzie, tak  młodzi że w starej Europie uwa- 
ż ano by ich za dzieci, ale w Indyach zarówno jak  w Ameryce 
prawie niema dzieci wśród napływowói ludności zwłaszcza, są 
tylko ludzie mali i ludzie r1 imujący się większemi

i mniej szemi interesami. W szak słyszymy o dwunastoletnich 
redaktorach w Ameryce, reporterach, przedsiębiorcach i t. p. 
Podobnie bywa i w Indyach. Dzieci nawet j>od opieką rodzi
ców, jeżeli są zmuszone przykiemi okolicznościami opuścić kraj 
rodzinny i długą a niebezpieczną odbywać podróż, i następnie 
pod obcem niebem dorabiać się clJeba w ciężkich i nowych zu
pełnie warunkach, pomagając rodzicom dojrzewają wcześniej 
zazwyczaj i prędzej dają sobie radę w życiu, niż pieszczochy, 
pozostające wygodnie w domowem zaciszu. Tak właśnie stało 
się z synumi p. Mac’Ulma. Jerzy miał la t piętnaście, Edward 
trzynaście dopiero, oba przecież pracowali już dawno w kanto
rze ojca jako płatni urzędnicy i osobiście nieraz zastępowali go 
w dość ważnych interesach, a nawet od roku Jerzy wszedł 
w czynną spółkę z panem Thorn, jakby dorosły człowiek, jako 
dostawca żywności dla wojsk wielko-brytańskich miejscowych. 
Obecnie dwaj bracia rozstawszy się z ojcem u drzwi kantoru, 
podążyli do swych skromnych, ale zupełnie oddzielnych kawa
lerskich apartamentów. Tam zmieniwszy suknie codzienne na 
wykwinte modne garnitury, ze świeżym wpół rozwiniętym kwia
tkiem w dziurce od guzika, udali się następnie do ojca a z nim 
razem do głównego salonu.

Był to pokój nie uderzający -rozległością, ho p. Mac’Ulm 
straciwszy żonę przed sześciu laty, żył w bardzo nielicznem 
kółku najbliższych przyjaciół tylko, ale wygoda, wykwint i do
bry gnst przewodniczył w urządzeniu salonu, a przepyszne 
kwiaty właściwe podzwrotnikowej strefie były główną i naj- 
ivspanialszą jego ozdobą. W  pośród tego przepychu barw 
i woni, przed olbrzymiem zwierciadłem stanowiącem jedne bo
czną ścianę salonu, stała w tej chwiii niby najpiękniejszy 
z kwiatów K lara  Mac Ulm, cała w bieli indyjskiego muszlinu, 
i niebieskim kwiatem w jasnych war koczach i drugim u piersi, 
jakby dobranemi barwą do barwy jej oczu.

-— Pójdź gosposiu moja m aleńka— rzekł ojciec roztwie- 
rając ramiona stanąwszy przed nią — objś w siedmnastą ro
cznicę twycli urodzin i w każdy dzień twego życia doznała tyle 
szczęścia, ile ja  go codziennie przez ciebie i od ciebie doznaję!

Dziewczyna skoczyła ojcu na szyję, a potem usunąwszy 
się z oczyma pełnemi łez podobnemi cło bławatków rosą zwilżo
nych, zawołała z uśmiechem.

— A  moja suknia, twój podarek ojczulku, przypatrz się 
jak  leży: a c o ? ...  ledwo z nią wydążono na dzisiaj, ależ śli
czna! — i wykręcała się przed ojcem przedstawiając suknię ze 
wszystkich stron, składając nizkie ukłony, aby uwydatnić za
lety tej jak  obłoczkami owiewającej ją  tkaniny, o tyle skro
mnej i pięknej z pozoru, o ile kosztownej nawet w Indyach na 
miejscu, jeżeli jest właśnie prawdziwym miejscowym wyrobem. 
I  uścisnąwszy jeszcze raz ojca, K lara  zarzuciła nagle obie ręce 
na szyję braciom, na prawo i na lewo rozdając pocałunki.

Pomimo różnicy wieku i ivbrew temu, co zazwyczaj wi • 
dzieć się daje w Europie, panienka była swawolniejszą i wogóle 
o wiele mniej z pozoru dojrzałą umysłowo od młodszych od 
niej chłopców. Bracia z mimowolną powagą i serdecznym 
uśmiechem, spoglądali na nią tak samo prawie, jak  patrzał 
ojciec. Przyczyną ich powagi było zapewne wczesne zajęcie 
się pracą właściwą ludziom dojrzałym, i przeto wyrabiającą 
w mężczyznach dojrzałość umysłową przed zwykłym czasem.

— Podejrzywam, was — szczebiotała całując na pra
wo i na lewo śmiejąc się K la ra  — podejrzewam że i wy m a
cie zamiar złożyć mi życzenia tak jak  ojcuś zrobił, tylko przy 
zwykłej waszej powadze nie zdążyliście uczynić tego dotąd, 
a więc przyjmuję zamiar jakby fakt spełniony, dziękuję wam, 
o serdecznie dziękuję! . . .  A  teraz pójdźcie na śniadanie, bo 
panowie Thorn’y podobno już jadą  z Tungary — i nagle opu
szczając braci, chciała znów skoczyć do ojca, mówiąc z minką 
przesadną, po francuzku:

— Podaj mi ramię mój ojcze! — Ten rozśmiał się z jej 
figlarnych minek, chłopcy zatrzymali pierzchającą, a Jerzy 
rz e k ł:

— Ależ ho trudno z czemkolwiek zdążyć, mając do czy
nienia ze stworzeniem kręcącem się bezustannie jak  fry g a ... 
Otóż życzę ci swawolnico maleńka, abyś na zawsze pozostała.
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czem jesteś, rozweselając nam dom, a na pamiątkę siedmnastej 
rocznicy urodzin, proszę abyś nosiła te paciorki. . .  — i zarzu
cił jej naszyjnik na szyjkę.

— I  t e . . .  dodał — Edwar, okręcając jej rączkę bran
soletką.

— Puste, lekkomyślne dzieci! — zawołała z naturalną 
zupełnie acz niespodzianie zjawioną powagą — kupować mi 
perły ! prawdziwe i to tak duże p erły ! . . .  Czyliż sądzicie, że 
istotnie lada szklane paciorki nie byłyby mi zarówno miłe jako 
dowód braterskiej pamięci, zamiast kosztowności, których cena, 
rozpoczynającym zawód kupiecki mogła stanowić podstawę 
koniecznego zapasowego k ap ita łu ! P atrz  oj cze! Nie powinnam 
im nawet dziękować, ho krzywdzą sami siebie! . . .  — dodała 
ze łzami w oczach zwracając się do p. Mac’Llm.

— Ho, ho, h o . . .  patrzcie pańswo jakie „maleńka” przy
biera tony! . . .  — m ruknął Edward półgłosem i zwolna, przy
patrując się siostrze z podziwem, przymrużając oczy a głowę 
podnosząc przytem do góry, z rubaszną trochę a właściwą mu 
powagą.

— Osobiste interesa wielmożnego pana Jerzego M ac’Ulm 
jakkolwiek mego wspólnika, a także jednego z głównych do
stawców potrzeb dla armii Jej królewskiej mości w Indyack •— 
odparł ojciec z udaną obojętnością na odezwę K lary  — nie 
podlegają zupełnie mojej kontroli; co zaś do młodszego pana 
Edwarda M ac’Ulm głównego kontrolera w moim kantorze, za 
tego ręczyć mogę, źe kasa jego nie poniesie uszczerbku przez 
zakupienie kilku sznurków pereł dla rodzonej, siostry, nawet, 
pomimo iż obarczonym jest obecnie tak liczną ro d z in ą ...

— Obarczony ? ... liczną rodziną ? . . .  — powtórzyli c twie- 
ra jąc szeroko oczy brat i siostra.

— Jak to ?  Czyliż telegrafy nie rozniosły jeszcze na wszy
stkie strony wielkiej nowiny ? i wy nie wiecie, że pani Edwar
dowa została dziś rano m atką sześciorga potom stw a?...

Chwilowe milczenie zdumienia, a potem wybuch śmiechu 
nastąpiły po tym żarcie: Edwardowa kotka, przez skrócenie 
„Edwardowa” tak przyzwyczajono się zwać przepyszny egzem
plarz kociego rodu z prawdziwego gatunku angora, nabyty ze
szłego roku przez Edwarda przyjaciela kotów i pielęgnowany 
starannie; tak samo jak  mówiono „Edwardowa” klaczka.

(d. c. n.)

ZAGADKA.
przez Ewę Maryę.

W spaniała królowa na zielonym tronie;
Je j szatą jest piękność, jej mową są wonie;
Je j ozdobą świecą krople czystej rosy,
Je j pałacem wielkie, błękitne niebiosy,
Je j lampami gwiazdy, księżyc, jasne słońce;
Je j dworem jest kwiecie w ogrodach, na łące;
Jej ludem są bujne trawy, zioła, drzewa;
Jej pieśniarzem słowik, co hymn dźwięcznie śpiewa; 
Jej obroną kolce, choć słodycz jej cnotą;
Je j biesiadą, gościć hojnie pszczółkę złotą;
Je j szczęściem — poranne, ciche wiosny chwile, 
Nim wzlecą natrętni pochlebcy motyle,
Nim się z drzewin liście posypią wokoło,
Nim od skwaru, chłodu, poblednie jej czoło;
Zanim jej korona, tak  świetna od rana,
Nie opadnie burzy podmuchem zerwana. . .
I  cóż dalej ? . . .  Mrozy jesienne, niestety!
Z  jej gałązek czarne zostawią szkielety;

N ad niemi wiatr nuci tonami smutnemi,
Że piękność i wiosna nietrwałe na ziem i;
Lecz maj wraca, kwitnie znów gałązka sucha; 
Nad wdzięk lica przetrwa jedno piękno ducha!

Łam igłówka liczbowa.
od Grażyny dla Ciecioreczki.

Z imienia i nazwiska polskiej autorki, zamieniając liczby 
literami utworzyć 20 wyrazów:

1) 9, 2, 5, 4, 14, krajowy owoc.
2) 5, 10 , 1 1 , 12, czynność.
3) 16, 8, 3, 17, napó j.
4) 15, 13, 3, 8, bożek indusów.
5) 9, 10 , 1 1 , 1 2 , istota bez ciała.
6) 7, 4, 5, 16, 8, część ludzkiego organizmu
7) 11, 12, 7, 17, kora mająca własności lecznicze.
8) 15, 8 , 7, 16, 13, pojazd zimowy.
9) 9, 5. 10, 15, 16, 13, 4, 7, 7, 13,16. 13, źródła lecznicze. 

10) 12, 4, 15, 10, 15, jeden z centaurów.
] 1 ) 8, 16, 5 , francuzka miara ziemi.
12) 13, 7, 9, 10, 15, mieszkaniec azyatyckiego kraju.
13) 3, 13, 4, 14, dziennik polski.
14) 12, 16, 7, 7, 6, naród średniowieczny.
15) 15, 17, 3, 8, rzeka w Europie.
16) 5, 6, 7, 16, 17, naczynie kuchenne.
17) 10, 7, 11, 6, 8, m iara aptekarska.
18) 17, 9, przyimek.
19) 16, 5, 17,"l 5, 13, 14, 15, 16. 13, poeta polski.
20) 7, 13, 2, Przysłówek.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N-r u 23-go 

S z a r a d y :

K a n a p a .

OD REDAKCYI.
Przy kończącym się pierwszym półroczu r. b. przypomi

namy prenumeratorom półrocznym, wczesne odnowienie przed
płaty jeżeli nie chcą doznać opóźnienia w przesyłce Pisma. 
Oprócz zapowiedzianych prac innych autorów, drukować będzie
my w dalszym ciągu Listy z Wyspy Atlanty odczytywane 
przez drobnowidz i przepisywane przez Zofię Lrbanowską 
w dodatku zaś po ukończeniu „Szesnastoletniego wojewody,” 
powieść Bronisławy Porawskiej dla starszej młodzieży pod 
tytułem: Przybrana matka.

ZAKŁAD NAUKOWY ŻEŃSKI
LEONII RUDZKIEJ

(Z ielna  N-r. 13. W ielka N-r. 42) 

P rzyjmuje uczennice stale i pbzychodnie.

TREŚĆ: Doświadczenie fizyczne (z drzew.) —  Pod wpływem błogosławieństwa (c. d.) —■ Zgoda rodzinna, wiersz p. Helenę Bojarską 
(drzew.) -— Niebieska pończoszka, komedyjka w jednej odsłonie, p. Bronisławę Porawską. —  W Indyach. — Łamigłówki i roz
wiązania. Dodatek: Kraby czyli pająki morskie (z drzew.)— Obietnice Czesia, wiersz p. Maryę Leonę.— Wyścigi p. Pegaza Skrzydla
tego.— Łamigłówki i rozwiązania.— Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Szesnastoletni wojewoda, powieść p. Michalinę Zielińską.

J]08BC JieH 0 n ,eH 8 y p o io , BapmaBa 2 Łona 1890 r. Redaktorka i wydawczyni L u d w ik a  I la u k e .

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do N-ru 258-  Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.
dostrzedz w wodzie i łatwiśj mu ujść oczu zgłodniałój 
ryby, szukającej zdobyczy. Kraby lądowe mieszkające 
na skałach są szare jak kamienie; inne znów posiadają 
pancerze zielone, nie różniące się prawie barwą od traw 
morskich.

Z krabów morskich jedne są ślepe, inne mają silnie 
błyszczące oczy, które świecą jak lampy w tym świecie 
podwodnym.

(d. n.)

OBIETNICE CZESIA.
„Znów przy stole mam szkodnika ?” 
„Już nie będę! . . .” Chwila mija,
Cześ u lampy szkło rozbija,
„Niech Cześ ognia nie dotyka”__
— „Już nie będę”. .. W  pół godziny 
Przysmalone brwi chłopczyny.

— „Niech zostanę tu przy mamie, 
Będę milczał, nie przeszkodzę;
Ja wachlarza nie połamię;
Taki grzeczny będę w drodze,
Niech mnie papa z sobą bierze 1”
— „Ej mój Czesiu! ja nie wierzę!”

Smutno synku, i wstyd wielki, 
A le na cóż zasługuje 
Ten, co ciągle obiecuje,
A  przez słabość lub figielki, 
Obietnicy nie dochowa?
Któż uwierzy w jego słowa?

Kraby czyli pająki morskie.
i i .

Czerwony pątnik lądowy pospolity na Antyllach spędza 
większą część roku w dziurach o kilka mil od morza od
ległych , ale co rok w maju lub w czerwcu t. j. w porze 
składania jajek wędruje ku morzu gromadą, która zaj
muje nieraz trzy mile długości. Nic nie zdoła powstrzy
mać tego pochodu! pątniki idą ciągle w prostym kierun
ku, nie zrażając się nawet wysokiemi wzgórzami lub 
innemi przeszkodami. Gdy młode wylęgną się z jajek, 
cała gromada powraca znów do dawnych mieszkań aby 
zrzucić skorupy.

Inny krab żyjący w morzu Śródziemnem ma dwie 
ostatnie pary nóg skręcone i skierowane ku grzbietowi. 
Uczeni nazywają go Nasiębiora bo za pomocą tych nóg 
grzbietowych trzyma nad sobą muszle aby łatwiój chwy
tać drobne żyjątka wodne.

Niektóre kraby morskie nie posiadają pancerza, są 
tak przezroczyste, że przez ich ciało możnaby czytać jak 
przez szkło. Jak to cudnie Pan Bóg wszystko urządził! 
Domyślacie sie. źe takiego przezroczystego kraba trudno

Smutno Czesiu! Dzień nastanie,
K iedy pójdziesz między lud zi...
Czemże wzbudzisz zaufanie,
Gdy się czyn twój kłamstwem zbrudzi? 
A  jak może być sądzona 
Obietnica niespełniona?

Marya Leona.

WY Ś C I GI .
— Otóż i miesiąc czerwiec — mówił dwunastoletni 

Boleś do młodszego brata, siedząc w ogrodzie — czas 
mamy wprawdzie bardzo piękny, wolałbym jednak teraz 
być w Warszawie.

— Dziwne masz życzenie! Siedzieć w mieście w cza
sie, kiedy wszyscy ztamtąd uciekają! — odpowiedział 
Lucio.

— O mylisz się bardzo, bo w czerwcu jeszcze nikt 
z W arszawy nie wyjeżdża, przeciwnie obywatele wiejscy 
zjeżdżają dla sprzedaży wełny, kupna potrźebnych na
rzędzi rolniczych, a także, aby zabawić się nieco. Jest 
to najbardziój ożywiony karnawał letni, czas wyścigów  
konnych.
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— A  cóż tak  ciekaw ego widzisz w w yścigach  }
— Z abaw ny jesteś mój L uciu! to  sam o co widzi 

w  n ich  ów tłum  kilko tysięczny , za lega jący  w tedy  M oko
tow sk ie  pole. Z jak ąż  niecierpliw ością w szyscy oczeku
ją  pierw szego dzw onka, nie słysząc zda się p rzy g ry w ają 
cej wesoło o rk ies try ! Z jakiem  rozgorączkow aniem  śle
dzą bieg koni!

— B yć może, słysząc cię jed n ak  zdaw ałoby  się że 
je s te ś  dorosłym  i masz w łasne konie wyścigow e. Co do 
m nie, g d y b y  tak  by ło  naw et, nie m yślałbym  w cale
0 w yścigach, sk o ro  wiem  źe rodzice nie m ają zam iaru 
jechać do w arszaw y. A  teraz, — ciągnął dalój Lucio — 
cieszę się iż m ieszkam y na wsi, gdzie m ożem y sobie sami 
wyścigi urządzić.

— A  praw da, w szak m am y dw a w łasne kucyki — 
zaw ołał B oleś.

— I do  teg o  w cale nieźle konno jeździm y.
— Z nakom ity  pom ysł, zaprosim y sobie jeszcze T a 

dzia z jeg o  bu łank iem  i urządzim y tu  w spólne w ielkie 
w yścig i!

— M iałem  to w łaśn ie  n a  m yśli — zauw ażył L ucio— 
niewiem  ty lk o  czy ojciec zezwoli na w yścigow ą trochę 
może niebezpieczną d la nas jazdę.

— O co do tego  możesz b y ć  spokojnym , wszak n ie
raz  już galopow aliśm y dzięki B ogu  bez w ypadku . B ę
dziem y się p rzy tem  ścigać na rów nój i p rostśj półw ior- 
stow ój drodze, w zdłuż ogrodu . Je s t to  m iejsce najodpo
wiedniejsze d la  naszych  gon itw . A le  otóż i dzw onek 
w ołający n a  ob iad  — dodał, zryw ając  się z ław ki.

Boleś w raz z Luciem  przeszli n as tęp n ie  do jad a l
n ego  pokoju , gdzie przy stole w szyscy domowi byli już 
zgrom adzeni.

P o  obiedzie, k tó ry  przeszedł n a  zw y k ły ch  ro z p ra 
w ach gosp o d arsk ich , ojciec rzek ł do d z iec i:

— P rzeb ierzcie  się te raz  m oi chłopcy w ubiory  w i
zytowe, gdyż za godzinę pojedziecie z m am ą do Zacisza,
1 zabawicie tam  pew no do w ieczora.

— A ch! jakże się cieszę źe dziś zobaczym y się 
z F redziem  —• zaw ołał B oleś — bo w łaśnie chcieliśm y 
ojczulka prosić o pozw olenie zap ro szen ia  go do nas na 
przyszłą niedzielę.

— A b y  w spólnie z nim  urządzić w ielk ie  w yścigi 
konne — d o d ał Lucio.

— Jak to ?  — zap y ta ł ojciec.
— W szak  m am y dw a w łasne kucyki — rzek ł Boleś 

•— a i F redzio  m a tak że  bardzo  ład n eg o  bułanka, a  ojczu
lek  przecież może b y ć  pew ny, że po trafim y się u trzy m ać 
ną koniach.

— O tak  — o drzek ł ojciec z uśm iechem  — w szyscy 
trzój jeździcie dobrze, nie m am  w ięc nic przeciw  tój zaba
wie, i owszem  chętnie wam  n aw et dopom ogę w jój urzą
dzeniu. W  p rzyszłą  w łaśnie niedzielę oprócz rodziców  
F redzia , będą u nas państw o  T. z dw iem a córkam i, pani 
N. z synem  i poproszę jeszcze sąsiadów  z W ólki z ich 
m łodzieżą, żebyście mieli dużo widzów, no ale m am y 
jeszcze tydzień  czasu przed sobą a teraz w ybierajc ie  się 
śpiesznie, bo już blizko czw arta .

Obaj ch łopcy  uca łow ali najp ierw  serdecznie ręce  
ojca, dziękując za przyjem ność jak ą  im zam ierzał zro 
bić, a p o tem  w w esołych podskokach pobiegli spełnić 
jeg o  polecenie i za chw ilę siedzieli już z m atką w pow o
zie, k tó ry  żw aw o pom knął do Zacisza. W ioska ta  by ła  
od leg ła  milę od Leśniczów ki, m ajętności rodziców  Bole- 
sia i Lucia, n iezadługo więc stanęli w miejscu. F red z io  
L. b y ł rów ieśnikiem  B olesia  i jak to  już wiem y m iał w ła
snego bu łanka, na k tó ry m  bardzo dobrze  jeździł, z ocho
tą  więc p rzy ją ł zaprosiny  sąsiadów.

— W y b o rn y  pom ysł — zaw ołał — czyście już w y
b ra li im iona d la w aszych biegunów ?

— Nie jeszcze — odpow iedział Lucio — czy to  ko
niecznie po trzebne?

— A  natu ra ln ie , na  w yścigach w W arszaw ie wszy
stk ie  konie m ają  nazw y.

— Cóż więc proponujesz dla m ego  k asz tanka? —• 
zap y ta ł B oleś.

— Nazwij go R osynan tem .

— D ziękuję uniżenie, mój k u cy k  nie jest w cale po 
dobnym  do osławionój szkapy  tego  w a ry a ta  D on Ki- 
szota.

— M oże wolisz B abiekę lub O rellę?
— A  cóż to  b y ły  za konie? — odezw ał się Lucio — 

jeszcze n igdy  o n ich nie słyszałem .

— B ab ieka był rum akiem  w alecznego ry ce rza  
h iszpańskiego C yda R u y  D ziaza z przydom kiem  „el Cam- 
p ea d o r” t. j. w ojujący, k tó ry  żył w końcu  X I  w ieku za 
panow ania F e rd y n a n d a  I  k ró la  K a s ty l i i ; O rella zaś p ię
k ny  w ierzchow iec R o d e ry k a , k ró la  W izygotów , słynny  
iż w b itw ie z M auram i pod H eres-de lla -F ron tera , uniósł 
sw ego p an a  z po la  w alki n a  d a lek ie  w zgórza A ndaluzyt 
i tem  go ocalił od  niechybnój śm ierci.

— F iu , fiu — zaw ołał B o l e ś  nie w iedziałem  mój 
F red z iu , źe z ciebie taki h is t o r y k ,  lecz mam już d la  m ego 
kucyka nazwę B ucefala.

— A  mój dla o r y g i n a l n o ś c i  będzie R osynan tęm .

— Mój zaś bu łanek  zwie się o d tąd  O rellą — rzek ł 
Fredzio, poczem  w szyscy trzej poszli do ogrodu, gdzie 
do w ieczora zabaw iali się g rą  w krok ie ta .

N adeszła  w reszcie tak  niecierpliw ie oczek iw ana 
p rzez  ch łopców  niedziela. Pogoda b y ła  prześliczna, 
słońce od sam ego ra n a  ś w ie c i ło  jasno  ; an i jedna chm ur
ka n ie uk aza ła  się na niebie.

W róciw szy  z kościoła, gdzie jeździli ja k  zw ykle z ro 
dzicam i, B oleś i Lucio p rzy  pom ocy Jan k a , k red en so w e
go ch łopca , zajęli się przygo tow aniam i do w yścigów , 
zapow iedzianych na 5-tą godzinę po południu. N a d ro 
dze przeznaczonój do gon itw y , ustaw iona w jednym  k oń
cu b ary era , oznaczała początek  wyścigów; w d rug im  
zaś um ieszczony słupek  z dzwonkiem oznaczał m etę . 
W p ro st s łu p k a  z lew ej s tro n y  drogi ustaw iono rzędem  
krzesła , przeznaczone dla widzów. Za rad ą  ojca d la  u roz
m aicenia p ro g ram u  dodano  jeszcze w yścig pieszy, p ro 
g ra m  zaś ów w edług  pom ysłu  Bolesia brzm iał ja k  nastę 
pu je :
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Niedziela dnia 8 Czerwca 1890 r.

Wielkie wyśeigi w Leśnicaówee.
P R O G R A M .

I. W y ścig  p ieszy : pp. A lfred , B olesław  i L ucyan .

2. J? konny, pp. A lfred  n a  O relli i B o lesław a
n a  B ucefale.

3- 5? „ „ B olesław  na B ucefale  i L u 
cyan na R osynancie .

4- » „ „ L u cy an  na R o sy n an c ie  i A l
fred  na O relli.

5- )} „ „ A lfred  na  O relli, B olesław  na
B ucefale, L u cy an  na  R o s y 
nancie.

P o czą tek  o godzinie 5-tćj po  południu .

P ro g ra m  ten, rozp isany  w k ilkunastu  eg zem p la
rzach , p ięknym  kaligraficznem  pism em  L ucia, m iał b y ć  
sp rzedaw any  pom iędzy widzam i i z przeznaczeniem  do
chodu na odnaw ia jący  się kościoł p a ra fia ln y .

W y b iła  czw arta, w szyscy zaproszeni poczęli się 
zjeżdżać, a  p ierw szym i by li oczywiście p aństw o  L. 
z F redz iem  (bu łan ek  został p rzy p ro w ad zo n y  w cze
snym  rankiem , ab y  m iał czas w ypocząć). O godzinie 5 
wszystko już by ło  go tow e. Publiczność, z łożona z p rzy 
by łych  gości, rodziców, cioci, o raz nauczyciela B olesia 
i Lucia, zajęła k rzes ła ; w pobliżu  stan ęła  g ro m ad k a  cie
kaw ych, w yleg łych  z ch a t w ieśniaków , u  s łu p k a  z dzw on
kiem  zasiadł ojciec B o lesia  i L ucia , up roszony  na sędzie
go  w yścigów . Jan ek , ch łop iec  k red en so w y  i s ta n g re t 
M akary  trzym ali konie go tow e do biegu. N iepodobna 
nam  przedstaw ić dok ładnego  obrazu  gon itw y , pow iem y 
więc ty lk o  że nasi b o h a te ro w ie  w w yścigu  pieszym  ró 
w nie jak  konnym  z w iatrem  szli w zaw ody i w szyscy 
zdobyli n ag ro d y , k tó re  im n ie w spom inając o tem  p o 
przednio  p rzy g o to w a ła  m atka F redzia ,

Lucio przegoniw szy w szystkich w w yścigu  p ierw 
szym, d o s ta ł przycisk  do papieru  z w yobrażeniem  ch a rta , 
F redzio  w ysunął się najp ierw  poza słupek  w w yścigu 
konnym  i d o s ta ł pug ilaresik  z koniem  w ym alow anym  na 
okładce, a  Boleś zw yciężyw szy w dw óch o sta tn ich  b ie 
gach , o trzym ał w ielką n ag rodę, bardzo  ła d n ą  szpicrutę . 
Z grom adzeni m łodzi goście bawili się doskonale ta k  
w czasie w yścigu  jak  i przez resz tę  w ieczora u p rzy je 
m nionego różnem i g ram i w ogrodzie, poczem  n as tąp iła  
h e rb a ta  i su ta  w ieczerza w dużój a ltan ie  przy o św ie tle 
niu p ap ie ro w y ch  la ta rn i chińskich. R o zjech an o  się też 
późno, a n a  następną niedzielę rodzice F re d z ia  zap ro sili 
w szystkich do siebie. M ówiono źe oprócz k o n n y ch  i p ie 
szych będą tam  jeszcze w yścigi łodziam i n a  w ielkim  staw ie , 
w k tó ry ch  udział wezm ą i pan ienk i um iejące w iosłow ać, 
ale to  b y ło  jeszcze wątpliw e, gdyż pani F . b y ła  p rzec i
w ną w odnym  przejażdżkom  młodzieży, słusznie o b aw ia 
jąc się zawsze w ypadku, o k tó ry  w tedy  nie tru d n o .

Pegaz Skrzydlaty.

ZA G A D K A , 
(ułożyła G óralka).

Czy to  w p ro st czy w spak, 
Zaw sze jestem  p tak .

Czarodziejska sztuczka.

Od Ł ap k i gołębiój d la D obrój pani.

Od w y razó w : B ary łk a , K u ra , G rusza, D ru g a , Sucho 
K u r ta ,  od jąć  w y razy  oznaczające: O drob inę ziemi, b ry łę  
lodu, dw a słow a w 3-ciój osobie licz. poj. czasu te ra z , 
o rg an  słuchu  i p tak a  dom ow ego a  zostanie imię m ęzkie.

Skrzynka do listów.
Dobre i wdzięczne masz serduszko Jodełko Z nad Noteci i pa

mięć twoja o tej, której już niema, wielce na nas miłe uczyniła wra
żenie, ale tu  zamawiań naprzód żadnych nie trzeba, bo każdy co 
chce miał i mieć może fotografię „Kochanej pani” i niejednemu 
i niejednej na żądanie była już posłana, więc odezwa twoja byłaby 
zbyteczną i dla tego jej nie umieszczamy. Gołąbka uściśnienia ci 
przesyła.

Niech Bóg cię błogosławi i wspiera na noworozpoczynającej 
się drodze, Staszko Z Podola. Zachowaj uczucia, które masz dla 
nas podobnie jak  my pamięć o tobie, a jeżeli przyjedziesz tu  kiedy,
0 czem przecież wątpić trudno, to niezapomnij o naszej redakcyi.

Grażynie, która z takiem zamiłowaniem, a często bez powo
dzenia oddaje się zasuszaniu kwiatów, podajemy przepis następu
jący  przez doktora Szyszyłowicza ogłoszony w Wszechświecie: 
W  naczyniu o szerokim otworze rozpuszcza się naftalina w benzynie 
aż do jej nasycenia, i w tę ciecz wrzuca się na kilka sekund świeże 
kwiaty, k tóre się pokrywają drobnemi kryształkam i naftaliny. Po 
wyjęciu z benziny, stosownie do budowy kwiatów, kładzie się je  na 
papierze lub wiesza na nitce, uważając aby się z niemi obchodzić 
bardzo delikatnie. Kwiaty o płatkach grubych muszą pozostawać 
w płynie dłużej. Najlepiej zasuszają się kwiaty niebieskie, czerwo-
1 żółte, białe wyglądają brudno. P rzy użyciu benziny należy wy
strzegać się sąsiedztwa ognia z powodu wielkiej jej zapalności. 
W imieniu innych korespondentek prosimy o wiadomość, jak  się 
uda doświadczenie,

Wesoła Krakowianko, i nam twoja „wielka radość” sprawiła 
wielką radość.

Różowej Jutrzence oraz Mar. Scz. dziękujemy za pamięć o ko- 
lonjach letnich. Datki takie są bardzo pożądane, bo tak wiele ubo
gich dzieci oczekuje dobrodziejstwa oddychania choć raz w życiu 
świeżem wiejskiem powietrzem. O rezultacie konkursu doniesiemy, 
tymczasem cieszymy się bardzo, żeśmy nową zyskali korespon
dentkę.

Ciekawemu posłaliśmy żądane numera, aby mu ja k  najspie
szniej oszczędzić zmartwienia.

W Ant. Nat. mile witam y nową korespondentkę. Liścik tak  
jej jak  i Niezapominajki z Polesia bierzem y w opiekę.

Kochana Niezapominajka Z nad Jabłoni przysłała nam rzeczy, 
których przeznaczenia się nie domyślamy, czy mamy je już uważać 
za robotę konkursową?

Moja ty  sym patyczna W różbiarko szczęścia! Za liścik twój 
miły a serdeczny, z całego serca ci dziękuję, a także za dołączone 
życzenia szczęścia. Wiesz, najmilsza W różbiareczko, że w samą 
porę mi takie życzenie przysłałaś i może to mi służyć rzeczywiście 
za dobrą wróżbę na przyszłość, bo gdy będziesz czytac ten  liścik,
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wasza dawna Staszka przeistoczy się już w poważną osobę i przy
stroi w czepeczek. Żałuję tylko mocno, że pozbawioną będę od
tąd  przyjemności pisywania do was, tracę wszelkie ku temu prawo, 
trzeba  miejsca ustąpić młodszym; lecz „Wieczory” czytać będę 
i nadal, gdy spotkam wśród liścików imię twoje, lub której z lepiej 
mi znanych panienek, serdecznie każdą wspomnę. Zachowaj mię 
w pamięci, może kiedyś spotkamy się w życiu, miło będzie listowną, 
przyjaźń odnowić w rzeczywistości. Żegnam cię, żegnam wszystkie 
me przyjaciółeczki, Kuropatwę z nad Ikopetiu i Stokrotkę z nad 
Stochodu serdecznie całuję. Staszka z Podola.

Kochana polna Różo ! Czy chcesz do mnie pisywać ? Co ci 
się najwięcej podobało w Wieczorach przeszłorocznych, bo mnie 
„Podziemia Barwałdzkiego zam ku”. Odpisz spiesznie. Całuje cię 
Kwiat Jabłoni.

W odpowiedzi na twe pytanie, miła Złota Tęczo donoszę ci, 
że jestem  ciemną szatynką o szafirowych oczach, wysokiego wzro
stu, z natury  bardzo żywą, lubię huśtawkę, konną jazdę i tańce. 
Czy grasz na fortepianie? bo ja  mam ogromne do muzyki zamiło
wanie. Ściskam cię serdecznie i proszę o pamięć. Rosiczka z nad 
Rowu.

Kochana K ukułeczko! Podobne mamy pseudonymy, donieś 
mi więc jak  ci na imię, ile masz lat, gdzie mieszkasz i czy masz ro
dzeństwo? Nazywam się Zosia mam la t 12, mieszkam na wsi 
i mam liczne rodzeństwo, pięcioletnią siostrzenicę Zosię i dwóch 
siostrzeńców, trzyletniego Jasia i półrocznego Adasia. Całuję cię 
serdecznie i proszę odpisz prędko, Kukułce z pod Lublina.

Kochane: Kulko Śniegowa, Kopciuszku i Cicha Wodo! Jak 
żeż nieodpowiedni pseudonym obrałaś, Kuleczko. Śnieg jest za
zwyczaj zimny, a ty  tak  ciepłem słówkiem odezwałaś się do mnie. 
Gdzie mieszkasz ? Dziękuję ci Kopciuszku, żeś się do mnie ode
zwała. Jak  ci na imię, ile masz lat, i czy lubisz rysunki? Noszę 
imię młodej rumuńskiej poetki, której życiorys Wieczory podawały 
w przeszłym roku, droga Wodo. Mieszkam na U krainie; z balko
nu mamy bardzo ładny widok na wieś i wodę. Całuję was wszy
stkie ; nie róbcie jak  ja  i odpiszcie prędko Białej Ostróżce.

Kochana Alco! Mam do ciebie wielką sympatyę i chciała
bym z tobą korespondować przez drogie Wieczory. Donieś mi 
gdzie mieszkasz, jak  się zowiesz ? O mnie dowiesz się z listu mego 
do Bławatki z nad Horynia w numerze 3 Wieczorów R. Oczekuję 
niecierpliwie odpowiedzi. Życzliwa Niezabudka z nad Chomoru.

Kochana Gałązeczko Heliotropu. Jeżeli się nie mylę mie
szkasz w Kaliszu, a ja  nad Prosną. Zechciej mi odpisać, gdy się 
w ten sposób bliżej poznamy, domyślisz się może kto j e s t : Jarzę
bina, która serdecznym uściskiem wita wszystkie towarzyszki.

Droga Cyganeczko! W edług tego co mówisz w ostatnim nu
merze Wieczorów R., chętnie piszę do ciebie, i proszę abyś mi co
0 sobie doniosła. O mnie dowiesz się z listu do Niezabudki z nad 
Chomoru w numerze 2. Szczerze ci życzliwa Sasanka.

Kochany Poranku majowy! Wybacz mi ta k  długie milcze
nie z powodu braku czasu. „Podziemia Barwałdzkiego zamku” po 
dobały mi się, lecz ze wszystkich powieści, jakie dotąd w „Wieczo
rach” , czytałam najlepiej mi się podobała „Najnowsza powieść Deo
tym y”. Co obecnie czytujesz? Ja  czytałam niedawno „Starą Baśń”
1 „Lubonie” Kraszewskiego, któremi jestem zachwyconą. Jeżeli nie 
potrzebujesz moich Wieczorów, to proszę odeślij je  do Gródka do 
do cioci O. Przyjmij wraz z rodzeństwem serdeczne uściski od 
Rosiczki.

P. S. Ucałuj odemnie rączki mamy.

Kochany Józiu K .! Nie znam cię, ale wiem że mieszkasz 
w Cumanice i że masz b ra ta  Stasia. Co porabiasz? Ile masz lat? 
Odpisz mi jaknajprędzej. Pług Poleski.

Kochana Białonóżko z K arpat i Biała Orliczko! Jakie są wa
sze imiona, ile macie la t i gdzie mieszkacie ? Czy należycie do 
konkursów ? Odpiszcie kochającej was Nieząpominajce z nad Warty.

Droga Aksamitko! Czemu do tej pory nie odpisujesz? cze
kam dotąd napróżno. Jak  myślisz spędzić tegoroczne wakacye?

Zapewnę czytasz „Pod wpływem błogosławieństwa”, prawda że to 
ładne? Ściska cię Leśna Konwalia.

Kochany Raku Morski! Mam lat 13, uczęszczam do 3-ej 
klasy gimnazyum, na imię mi Władysław. Donieś mi co o sobie. 
Twój Promyczek ze Wspólnej.

P. S. Posyłam ci szaradę, k tó rą  może ujrzysz w druku je- | 
żeli będzie dobra.

Kochany Komarze przedpotopowy! Bardzo mi się podoba 
twój pseudonym i chciałbym korespondować z tobą. Jaka ci się 
powieść najwięcej podoba w Wieczorach? bo mnie „Pod wpływem 
błogosławieństwa”. Odpisz Rycerzowi błękitnemu.

Jestem nową prenum eratorką, więc chciałabym z wami ko
respondować miłe siostrzyczki. A ponieważ wasze pseudonymy 
kochana Cyganeczko i droga Zorzo podobały mi się, sądzę więc że 
i osóbki waszo podobać mi się będą. Zatem proszę bądźcie tak  do
bre i napiszcie do mnie kilka słów. Biały Bez.

Witamy cię Niezapominajko z Zacisza! Jesteśmy również 
nowemi prenum eratorkam i. Bądź łaskawa donieś gdzie mieszkasz? 
ile masz la t?  Co cię najwięcej zajmuje w W ieczorach? Do widze
nia odpisz prędko siostrzyczkom. Kalinie z nad Dniepru i Kioia- 
ciarce.

Mylisz się, Czarodziejko droga, nie jestem  córką lekarza 
i mam tylko jednę siostrzyczkę, jednak chętnie z tobą korespondo
wać będę jeżeli się na to zgodzisz. Donieś mi proszę, gdzie się 
uczysz i czy należysz do konkursu? Kwiecie paproci, chociaż cię 
nie znam, wiem że mieszkasz niedaleko od nas w S. i masz cztery 
siostry M., J., A. i P-> oraz braciszka Władzia. Zgadnij kto ja  
jestem ? Ściskam was w iaz z Kureczką z nad Ikwy. Wasza przy
jaciółka Wiedenka z żywopłotu, dawniej biała Chmurka.

Droga błękitna Kokardko ! Bardzo lubię kolor błękitny, bo 
przypomina mi on niebo, więc chciałabym pisywać do panienki ma
jącej tak  ładny pseudonym, Mam lat ośm, może nie zechcesz mi 
odpowiedzieć będąc starszą. Ale jeżeli zechcesz, to donieś ile masz 
lat, gdzie mieszkasz i uczysz się. Mnie na imię Maryla, mieszkam 
W W arszawie i uczę się w domu. Całuję cię serdecznie, Boginka 
z nad Łydyni.

Kochane p an ien k i! Pragnę z wami się poznać przez nasze 
kochane Wieczory. Na imię mi Marylka, mam 6 lat, mieszkam na 
wsi nad rzeką W artą, uczę się przy mamusi, Mam młodszego bra
ciszka Genia, żółtą kurkę, dużo małych kurczątek i mały ogródek. 
Proszę aby która z panienek do mnie napisała. Całuję wszystkie 
serdecznie, Kuropatewka z nad Warty.

Drogie moje : Stokrotko z  nad Stochodu, W różbiarko szczę
ścia i Trawko z  nad Fryby ! I Ja °d razu sympatyę do ciebie po
wzięłam, droga Stokroteczko, ale dziś dopiero pisać się odważyłam. 
Pseudonym, którym w z g a r d z i ł a ś  luba Wróżbiarko, ja  teraz przy
jęłam. Traweczko moja, wiedz że się znamy doskonale, mam lat 
13, znasz jedną z moich przyjaciółek, która N iną mnie zowie.
A teraz zgadnij kto się ukrywa pod pseudonymem Jodełki z nad 
Noteci.

Kochana Brzydotko z nad Tamizy. Pewnie nie jesteś zaro
zumiałą, skoro obrałaś sobie pseudonym „Brzydotki” donieś mi jak  
ci na imię, gdzie się uczysz i jaką naukę lubisz najlepiej ? J a  uczę 
się w domu z Kukułką, przy starszej siostrze Wiochnie z pod Lu
blina i najlepiej lubię historyę powszechną. Kochana Iskierko L u
belska ! Obie nazywamy się Iskierkami i obie mieszkamy w L u
belskiem. Donieś mi czy jesteś żywa jak  prawdziwa iskierka, czy 
mieszkasz w mieście czy na wsi, jak  ci na imię i ile masz la t?  Ja 
jestem  dosyć poważna, mieszkam na wsi, między Chodlem Urzędo- 
wem, a Bełżycami, mam la t dziesięć, na imię mi Jania, nazwisko 
moje zaczyna się od litery G. Całuję was serdecznie Brzydotko 
i Iskierko, proszę odpiszcie mi prędko. W asza Iskierka z  pod 
Lublina.

HoaaojieHO IleHsypoio. Bapmana 2 Iwhh 1890 r. W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. U .
 J
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i zarosłego chwastami — traci sprężystość, czujność, i gdy 
przyjdzie pora wracać do pracy, zamiast być odświeżonym 
i wzmocnionym, będzie zleniwiały i osłabły.

Trzeba zatem starać się koniecznie, aby z wakacyjnej 
nawet swobody korzyść umysłową odnieść. Nie idzie o to aby 
nie rozstawać się z książkami, ale by szukać nauki wszędzie 
gdziekolwiek się obracam y; aby nie patrzeć bezmyślnie na to, 
cokolwiek wzrok nasz uderzy, lecz ze wszystkiego zdawać sobie 
sprawę. Ci co pojadą na wieś, będą mieli tysiączne ku temu 
sposobności: z otwartej księgi natury wyczytają niemal tyle, 
ile wyczytali z podręczników szkolnych. Szumiący las powie 
im, jak  z nim gospodarują ludzie; to samo powiedzą im złoci
ste łany zboża, kwieciste łąki, modre jeziora i rzeki.

Żeby więc młodych czytelników naszych do zastanawia
nia się pobudzić, ogłaszamy konkurs następujący:

Opisać w jaki sposób kto spędził wakacye 

i czego się podczas nich nauczył.

Przy sądzeniu wypracowań, kierować się będziemy inną  
niż dotąd zasadą. Nie ten otrzyma nagrodę kto najlepiej na
pisze  wypracowanie, ale z czyjego utworu zrozumiemy, ze naj- 
pożyteczniej czas swój przepędził.

Pierwszą nagrodę stanowić będzie książka p. t. Atlas przy
rodniczo geograficzny wydany pod kierunkiem A. Ślósarskiego 
zawierający 15 dużych tablic, na  których obok wyobrażenia 
wszystkich części świata, mieszczą się wizerunki i nazwy za
mieszkujących je  ludów, oraz znajdujących się tamże zwierząt 
i roślin,

DO CZYTELNIKÓW.

tej porze ogłaszamy coro
cznie DWA KONKURSA wa
kacyjne dla naszych czytel
ników: konkurs robót rę
cznych dla dziewcząt i opi
sanie wakacyi dla chłopców. 
Obecnie ponawiamy niniej- 
szem oba z tą  różnicą, że 
o ile to chłopców dotyczy, 
żądamy od nieb, aby opisu
jąc jak  spędzili wakacye, 
powiedzieli zarazem, co im 
przez czas ich trwania do 
głowy przybyło.

W akacye obmyślone zo
stały przez starszych dla 
młodzieży niewątpliwie dla 
tego, żeby umysł strudzony 

całoroczną nauką, mógł znaleźć pożądany wypoczynek, a od
świeżony nowemi wrażeniami na powietrzu i swobodzie, z po
dwójną energią i zapałem zabrał się do dalszej pracy. Złe je 
dnak rozumiałby potrzebę wypoczynku ten, ktoby mniemał że 
on polega na bezczynności. Umysł zaniedbany choćby na czas 
krótki, staje się podobnym do gruntu, puszczonego odłogiem



D la nowych prenumeratorów, powtarzamy warunki kon
kursowe, znane już dawniejszym czytelnikom: W iek kandy
datów nie może przechodzić la t 15-tu. Każdo wypracowanie 
oznaczyć trzeba nietylko pseudonym autora lecz dodać imię je 
go i nazwisko oraz adres dokładny.

Te same prawidła stosują się także do konkursu robót 
rocznych.

Jedźcie więc na wakacye młodzi czytelnicy z dobrą myślą 
i dobrą wolą: bawcie się wesoło, używajcie swobody, ale to 
wszystko niech wam nie jtrzeszkadza także uczyć się. Każdy 
otaczający was przedmiot, niech będzie dla was kartą, którą 
przeczytać uważajcie za swój obowiązek. Słowa te stosujemy 
do wszystkich czytelników, tak  do chłopców j ak i do panienek. 
Termin nadsyłania zarówno wypracować jak  robót, które na
stępnie rozdawane bywają ubogim dzieciom, oznacza się do po
łowy września. Upraszamy panienki, aby na sukienki wybierały 
najprostsze materyały, jak  barchan kolorowy, perkale i t. p.; 
pożądane jest też bardzo i szycie koszulek, choćby z grubszego 
płótna.

Redakcya.

S O B Ó T K A .

Ot i zapadł mrok dokoła 
Od gór aż do w ód;
Głuchy puszczyk z lasu woła 
N a kupałę lud.

W zniósł się smutnie pod niebiosy,
Ju ż  gęślarza śpiew;
N a kurhanach płoną stosy 
Poświęconych drew.

Młódź znów paproć strzeże w borze: 
Dziś zakwitnie kwiat,
A  kto go pochwycić może,
Ten posiędzie świat!

Witold Łaszczyński.

(Dalszy ciąg).

— Sewe! — rzekł pocichu starzec do młodego chłopca, 
który zazwyczaj grywał drugie skrzypce •— ta waryatka M ar
cha znowu nam chce biedy napytać jak  to już nieraz bywało; 
trzeba dać na nią baczność. W czoraj czy onegdaj odnosiła 
list Petófiowej do syna, ja  sam jej odnieść kazałem ; nie wiem 
gdzie go tak  prędko znalazła i czem mu dokuczyła, dosyć źe 
zamiast za list podziękować i dać co za drogę, jeszcze ją  obił 
czy coś podobnego. M archa obrażona w swojej królewskiej 
krwi wielkiego Ramy, chce się mścić i własne uniesienie gnie
wu, bierze za natchnienia duchów, jak  to ona ma zwyczaj, 
i dzisiejszej nocy idzie ogień pod starą  czardę podłożyć, oto 
miejźe ty Marchę na oku, a ja  pójdę prosto do Petófich 
i czardy pilnować będę. Byle do ju tra . Ju tro  starzy gospo
darze muszą dom swój opuścić a i M archa tyczasem ochłonie. 
W idzę po jej oczach źe niezupełnie jest przytomna. Z pewno
ścią wybierając się na tę wyprawę, musiała połknąć szczyptę 
swego proszku, przez prababki z Indyi przeniesionego, który 
jej zdaniem życie w człowieku zdwaja i do wielkich czynów 
pobudza.

— E ch — machnął ręką młody Cygan — mnie się zdaje 
źe ten cudowny niby proszek, tylko chwilowo podnieca siły, 
odurzając człowieka jednocześnie!

— To bardzo być może Sewe, ho M archa powiada że jest 
to ten sam, który ,używają wdowy indyjskie w chwili gdy na 
stos wstąpić mają, aby spłonąć wraz ze zwłokami mężów: 
Otóż pilnuj że jej, a ja  do Petófich pośpieszę.

— No no, bądź spokojny ojcze, postaram się upilno
wać: ach bieda to z tym naszym cygańskim motłochem, choć
by z królewskiej krwi znikczemniałej pochodził, gdy raz upa
dnie umysłowo nie chce uznawać światła rozum u!

Słowa te dziwne były bardzo w ustach cygana, młody Sewe 
wymówił je  zupełnie w dobrej wierze, był on albowiem blizkim 
krewnym starca i oba należeli do tej warstwy królów wodzów 
i zwierzchników, k tóra rzeczywiście wśród cyganów istnieje, 
i nad tłumem ludu ma władzę i wyższość prawdziwą rozumu 
i oświaty.

Stary znikł natychmiast w cieniach nocy, dążąc do Petó
fiowej gospody, młody poszedł do Marchy wydostającej ze 
skrzyni drżącemi z pośpiechu rękami bogate węgierskie stroje, 
w których główni przedstawiciele bandy mieli na jutrzejszym 
jarm arku wystąpić, a nad któremi dozór należał do obowią
zków indyjskiej królewny. Dopóki tem była zajęta, Sewe 
drzemiąc na wozie, patrzył tylko na nią nieznacznie zdaleka 
ale gdy skończyła i zabrawszy jakiś tajemniczy zwitek i kij 
w rękę, m iała ruszyć w drogę, jmzewracając się przez sen 
spadł z wozu i krzyknął z bólu, snadź się zraniwszy, M ar
cha przyskoczyła do niego natychm iast; trzymał się za bok 
i za głowę i jęczał; więc go obejrzała, opatrzyła, trzęsąc się 
przytem z pośpiechu i na niebo spoglądając co chwila. N a
reszcie ułożyła go spać i znowu zabierała się do odejścia; ale 
gdy chłopak płacząc schwycił ją  za płachtę udając źe cierpi 
okrutnie, M archa, czy to w istocie zdwojoną w tej c i i i i i  by
strością przeniknęła udanie, czy też w dobrej wierze chcąc 
ułagodzić ból, zaczęła chłopca ziołami jakiemiś okadzać, przy- 
czem biedak usnął nagle, zaledwie kilka razy odetchnąwszy 
tajemniczym dymem. T ak pozbywszy się kłopotu, królewna in
dyjska co żywo chwyciła przygotowany poprzednio pakunek, owi
nęła się w swą podartą purpurę i pomknęła chyżo co siły 
w ciemną noc, śpiesząc spełnić wolę duchów.

*
* *

W  tejże samej chwili, gdy M archa wybiegała z cygań
skiego obozowiska pod suchym dębem, dwóch podróżnych za
jechało do niemieckiej gospody i wszedłszy do izby zażądało 
wina i cldeba.

— Oho, łaskawy pan, znajdzie się tu  przecież coś wię
cej nietylko wino i chleb ! •—■ odparł gospodarz usługując im 
ochoczo.

— Bardzo wątpię — westchnął jeden z panów — odkąd 
starą  Petófiową czardę nieszczęście dotknęło, przygotowany 
jestem  na głód jadąc tędy.

— Biedni ludziska! Tacy rządni, tacy pracowici i uczci
wi, i oto już im koniec ma być ju tro !

— D la czego ju tro?  — spytał gospodarz mocno zacieka
wiony.

— O! nie udawaj Niemcze! Niby to ty nie wiesz że jutro 
ostateczny termin dla Petófich, zapłacić i wynosić się z gospo
dy z dobrej woli albo i ruchomości i gospoda zlicytowane bę
d ą ! — objaśnił go szczery Petófich przyjaciel. Niemiec za
drżał.

— Ależ oni w żaden sposób nie mogą zapłacić — mru
knął sam do siebie,

— To też gospoda pójdzie z pewnością na licytacyę, bę
dziesz miał nowego sąsiada!. . .  •— odpowiedział gość obojętnie 
i wszczął z towarzyszem rozmowę o własnych interesach.

— G retchen! G retchen! mnie słabo ! ja  zemdleję! . . .  — 
jęknął gospodarz wpadając do kuchni, gdzie gospodyni przy
smażała gulasz ani raz nie mogąc pojąć tajemnicy sporzą
dzania tej czysto węgierskiej potrawy.—Cyganka przed chwilą 
wyłudziła odemnie pięćdziesiąt papierków na zadatek, źe sama 
załatwi się ze starą  gospodą, a wiedziała dobrze że i bez niej
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koniec jutro będzie! Niema tu wielu takich, którzyby do licy- 
tacyi stawali, a choćby i był kto, już jabym wolał przepłacić 
i przy obu karczmach się utrzymać, bo wtedy pewny byłby 
wielki m ajątek! Gretchen, Gretchen, po cóż ja  dałem pięć
dziesiąt tej cygance.

— Siadaj na koń, pogoń za nią, niepodobna żeby daleko 
odeszła! odbierz pieniądze! — poradziła Gretchen. F ritz  
skoczył na koń i popędził. Gdzie ? Oczywiście w stronę sta
rej czardy, bo Maroka miała tam prosto iść w celu załatwienia 
interesu.

** *
N a widzialnym z dala, półmilowej szerokości gościńcu 

w puszcie pokrytej miękką bujną murawą, panował ruch 
znaczny owego wieczoru i nocy, a to z powodu jarm arku 
mającego się odbywać dnia następnego w mieście najbliź- 
szem. Pomiędzy dążącymi ludźmi i wozami, przemykał 
z szczególniejszym pośpiechem mały wózek, zaprzężony czwór
ką, k tórą dla pośpiechu kilka razy w drodze zmieniono. To 
też nawet w puszcie, gdzie wszyscy jeżdżą jakby się ścigali, 
szalona jazda tego wózka ogólną zwracała uwagę. Woźnica 
zajęty końmi nie zważał na nic więcej, i był podobno nie tu 
tejszy; podróżny w płaszcz owinięty zdawał się nic nie widzieć 
i nie słyszeć, zajęty ponuremi myślami. Dopiero wpadłszy 
w okolice bliższe dwóch gospód sąsiadujących teraz z sobą na 
stepie, ożywił się i nasłuchywać ją ł  rozmów i gwarów 
odzywających się na gościńcu, a nawet wywoływać je  w prze
locie :

— Dobry wieczór! A  daleko ztąd do gospody ? — spy
ta ł tak  raz, mijając jakiś mniej lotny wóz.

— Do nowej pół mili, do starej mila.
y—' A c o  tam  słychać ? . . .  nowego ? . . . —tu głos pytający 

zad rża ł. . .
— A t jarm ark  mamy ju tro !—odpowiedziano i lotniejszy 

wózek poleciał dalej.
Podróżny zaczepiał w ten sposób kilka razy nieznajo

mych, widocznie chcąc się dowiedzieć czegoś, o co jednak 
wprost wyraźnie nie chciał czy też nie m iał odwagi zapytać, 
zanim wreszcie ktoś z zapytanych odpowiedział:

— Ot licytować m ają jutro s tarą  gospodę, Niemiec 
pewno kupi czardę i sprzęty — Pytający aż płaszczem usta 
zatulił, tłumiąc okrzyk przerażenia, a tam ten d o d a ł:

— fezkoda tych Petoficli, choroba wszystkiemu winna, 
a teraz choć i na zdrowiu lepiej, to już długi nazbyt cisną.

Szandor, gdyż to on pędził na owym tak  szalenie śpie
szącym wózku, odetchnął trochę na te ostatnie słow a: przyby
wa! na czas kiedy rodzice żyli jeszcze przynajmniej i byle 
przebaczyli mu, wszystka jeszcze da się naprawić. Nie pytał 
już więcej nikogo, bo w obec okropnych przeczuć jakiemi na
tchnęło go ostatnie spotkanie z Marchą, jej groźby i przepo
wiednie, to, co prawdopodobnie zastać miał w rodzicielskiej 
chacie nie było jeszcze najgorszem.

Wieczorne cienie zupełnie już zapadły, a chmury przy
słoniły światło gwiazd i księżyca, gdy kazał stanąć ujrzawszy 
nareszcie starą czardę, raczej oczyma ducha niż ciała. Zesko
czył z wózka i szedł ku domostwu, tern wolniej im bliżej. Ser
ce na przemiany szalało to znów zamierało mu w piersi na 
wspomnienie okoliczności w jakich poraź ostatni przestępował 
te p rog i. . .  Przepadły list matki donosił zapewne o ważnych 
jakichś wypadkach, bo Petofiowa nie miała ani czasu ani zwy
czaju pisania listów bez koniecznych powodów; cóż więc było 
w tym ostatnim ? . . .  Co teraz powie ojciec?. . .  W  szalonym 
strachu o rodziców, o ich życie przedewszystkiem, pędząc od 
onegajszego poranku, Szandor ani pomyślał o tern wszystkiem 
co jego samego dotyczyło, a co obecnie napełniało go takiem 
wzruszeniem, że dowlókłszy się do progu musiał wesprzeć się 
o drzwi, prawie bezsilny. W  jednem tylko okienku migotało 
czerwonawe światełko w tej gospodzie, niegdyś tak  ludnej, 
gwarnej i wesołej, tak opuszczonej i osamotnionej teraz.

A więc to ja, nieszczęsny, mojem dziwnem nieposłu
szeństwem despotycznej lecz z miłości powstałej woli ojca, 
ściągnąłem nieblogosławienstwo, chorobę i nieszczęście na tę

rozkoszną chatę ?. .. — spytał sam siebie Szandor półgłosem, 
chciał spojrzeć przez okno, ale nie mógł ruszyć się z miejsca, 
nogi ugięły się pod nim, ukląkł na progu uderzając się w pier
si z rzewnem łkaniem :

— Moja w ina! . . .  moja jest ciężka w ina! . . .
— I  odpuść nam nasze winy jako i my odpuszczamy!. . .  

— odpowiedział mu w ciemności głos ukochany — bo i ja  po
dobno zgrzeszyłem zbytnią surowością, nie wiedząc że to, co 
sądziłem w tobie uporem, było natchnieniem z wysokości 
w najszlachetniejszym z ziemskich celów. . .  a jednak powinie
nem był poznać ducha twego po pokorze. . .  Oto na tym pro
gu na którym o mało cię nie przekląłem, cofam uroczyście złą 
myśl moje i odrzekam jej się, a natom iast: av imię Ojca i  Sy
na i Ducha świętego, błogosławię cię synu na spełnienie 
natchnień twoich zacnych. . .  am en. . .

Srebrny blask księżyca wypłynąwszy nareszcie z pośród 
chmur, oblał jasnem światłem Szandora objętego ramiona
mi ojca, tak  jak  to przed długiemi laty cierpień, za szczę
śliwych chwil dzieciństwa bywało.

— Chwała Panu na wysokościach a na ziemi pokój 
ludziom dobrej woli! . . .  — szeptała stojąca za ojcem i synem 
m atka ze łzami w oczach i wzniesionemi w niebo rękami.

W  pół godziny później, m ała rodzina siedziała przy 
wspólnej wieczerzy, bo mimo całego wzruszenia, gospodyni, 
starym jak  świat, wszystkich prawdziwych gospodyń zwycza
jem, wyobrażała sobie że upragniony gość, głodnym być musi, 
i zajęła się przedewszystkiem nakarmieniem go, ocierając 
przytem starannie łzy szczęścia, aby w przyrządzony przepy
szny gulasz nie padały, jako wcale niepotrzebna doń przypra
wa. Mówiąc wszyscy troje na przemiany, zdążyli już opowie
dzieć sobie wzajemnie wszystko, czego jeszcze nie wiedzieli. 
O połkniętym liście, o polepszeniu bytu Szandora i o przyję
ciach jakiemi lud gościł swego pieśniarza przed kilku dniami 
w wakacyjnej podróży, a które były tak gorące, że biedak aż 
obawiał się, aby uczucia zazdrości nie wzbudziły wśród mniej 
szczerych przyjaciół; o długach rodziców, o chorobie ojca 
przyczynie niepowodzenia zarówno ważnej jak  Niemiec sąsiad; 
wreszcie o licytacyi jutrzejszej.

(d. c. n.)

LIST Z WARSZAWY.
Czerwiec już dobiega końca drodzy czytelnicy każdy 

z nas cieszy się nadzieją wakacyj, wyjazdu za miasto, to też 
zanim się z wami na czas dłuższy pożegnam, chcę jeszcze sercu 
waszemu i jDamięci polecić te biedne dzieci, które przychodzą 
na świat w dusznych izbach suteren, wzrastają av ciasnych 
i ciemnych jak studnia podwórkach, a nieba i pola o tyle tylko 
zobaczą o ile ofiarność ludzka pozAvoli im korzystać z kolonij 
letnich, corocznie za staraniem d-ra Fritschego urządzanych 
dla ubogiej dziatwy miejskiej. Co może wytrwałe w jednym  
kierunku działanie to się najlepiej pokazuje ze sprawozdania 
jakie z ubiegłych lat 9-ciu ogłosił d-r Fritsche. W  pierwszym 
roku istnienia kolonij letnich 1882-im, Avysłanych dzieci było 
tylko 52, w roku zeszłym z dobrodziejstwa tego korzystało już 
417 ! Rozumiecie łatwo, źe na to niemałych środków potrzeba 
i wpływają też samej rzeczy znaczne składki tak pieniężne, 
jak i w naturze, pochodzące od biednych i od bogatych, od do
rosłych i od dzieci. Uczennice jednej z pierwszorzędnych pen- 
syj złożyły bardzo poważną sumę rs. 90 ; każda z nich ujęła so
bie łakotki, odmówiła jakiejś przyjemnostki, aby zadość uczy
nić oboAviązkoAvi bratniej dla biedniejszych pomocy, a nawet je
den chłopak z drukarni, znający już istotną Avartość pieniędzy, 
bo sam na nie zarabia, ofiarował kop. 15 i przyznaję że mnie 
to nieAvymownie rozrzewnia, bo sama znam takiego chłopczyka 
boso chodzącego po mieście i AAuem, jakim skarbem byłaby dla 
niego złotówka! i tamten może nie starszy, a pewno nie wiele 
bogatszy.

Do ofiarodawców słusznie i tych sprawozdanie zalicza,
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którzy bądź to całkiem na swój koszt wzięli dzieci kilkoro, 
bądź teź udzielili im tylko u siebie mieszkania, co już bardzo 
wielkiem jest dobrodziejstwem. Pieniędzy z roku zeszłego 
bardzo niewiele na ten rok zostało. D la tego też odzywam się 
do was z serdeczną i gorącą prośbą aby pamiętał, kogo na to 
stać, o koloniach letnich, instytucyi tej w całem znaczeniu te
go wyrazu dobroczynnej.

W ysłanie ubogich dzieci miejskich na wieś 
wszędzie zostało uznanem za zbawienne, bo w Szwaj- 
caryi, w Niemczech, w Danii, niema prawie mia
steczka, żeby nie składano ofiar na rzecz biednych 
dzieci, które z nastaniem letnich miesięcy rozpra
szają się po całym kraju. Tam  bowiem takie wy
cieczki inaczej są urządzone; zamiast wyprawiać po 
kilkanaścioro dzieci razem pod opieką nadzorcy lub 
nadzorczym, umieszcza się ich po dwoje lub troje 
u pojedynczych wieśniaków, co znacznie umniejsza 
kosztów. Poznań wysyła w ten sposób parę tysięcy 
dzieci, a Kopehaga do 7,000. A ch! gdybym "ja 
m iała rodziców, gdzieś blisko pod W arszawą mie
szkających, nie dałabym im spokoju, dopóki "by mi 
nie wydzielili jakiejś izdebki, gdzie na świeźem sia
nem wysłanych tapczanikach nocowałoby parę b la
dych buziaków, opalając się cały dzień na tem 
słonku, co złoci pszenicę i jabłuszka rumieni tak 
ślicznie! Ą  ja  wtedy, ja , panienka ze dworu, rzu
ciłabym okiem od czasu do czasu na rozbawionych 
gości moich i pewno znalazłabym teź we wsi jakąś 
poczciwą kobiecinę, coby się za niewielkie wyna
grodzenie nad tymi gośćmi nadzoru podjęła... Tak 
mi się czasem to wszystko roi w głowie, tak  mi się 
łatwem do wykonania wydaje, że wam ten projekt 
podsuwam, nieopodal od miast m ieszkającym ...
Może kto spróbuje w czyn go wprowadzić? może 
mu się to uda pomyślnie?

Nietylko ale ja  nawet d-r Fritsche, ma także 
swoje marzenia, których ziszczenie zależy w zna
cznej części od dobrej woli ogółu. Kolonje letnie 
wtedy tylko rozwinąć się mogą należycie, gdy będą 
posiadały dom własny, w miejscowości niedalekiej 
od lasu i od kąpieli rzecznej, niezbyt teź oddalonej 
od Warszawy, dom z ogrodem, z niezbędnie po- 
trzebnemi sprzętami, na początek mieszczący w so
bie 25 łóżek, potem zaś, potem . . .  O tem marzy d-r 
Fritsche, a że grunt pod dom i ogród ofiarowują 
mu darmo, marzenie zacnego opiekuna biednych 
dzieci zdaje się blizkiem spełnienia, a budowa do
mu w tym już roku się rozpocznie. Trzeba jednak, 
aby do niego każde z nas cegiełkę swroję dołożyło, 
tak cegiełka po cegiełce, stanąłby dom i nikt już 
nie miałby prawa pytać z żalem :

„Któż dziecku temu da trochę słońca,
„Pokaże lasy i pola?”

Bo każda z was odpowie: ja !  ja  w miarę mo
żności mojej przyczyniłam się do wywiezienia na 
jasne słonko, pod czyste niebo letnie tej gromadki, 
co nic dotąd prócz murów kamienic nie zna. . .

A  gdybyście widzieli z jak ą  radością wyjeż
dżają, to i śmiać się chce i p łak ać ... .Rycina tu 
załączona wskaże wam jak  się wyjazd odbywa, ale 
najsłabszego nawet nie da wyobrażenia o wdzię
czności, jak a  napełnia serca matek, o ciekawości 
z jaką rwie się „na wieś” ta  dziatwa, dla której 
wieś nieznaną jest krainą, nie tak jak  u nas szczęśliwszych, co 
rok prawie swobody i wypoczynku używających.

Muszę teź podzielić się jeszcze z wami wrażeniami z jedno
dniowej wystawy roślin, owoców i kwiatów w Muzeum przemysłu 
i handlu. Urządziło ją  Towarzystwo ogrodnicze zamieniając 
wielką salę Muzeum w pyszny ogród, pełen takich barw i woni, 
że mi się przypomniały wszystkie ogrody z bajek w dzieciń
stwie słyszanych zapamiętane. N a trzech stołach ustawiono
k l n m h y  7. h r n t . k ń w  w v l i n d n w a n v r > h  w i w m h i p n  P T e s e r a

parę miesięcy, które poza murami Warszawy przepędzi. Nie 
zapomnicie o niej prawda? O tej, k tóra się z wami wiernie ka- 
żdem wrażeniem dzieliła, każdego z was kochała serdecznie, 
i dziś, na dłużej was żegnając, ma nadzieję że z łaski waszej 
spełni się choć troszkę marzeń i projektów, całem sercem wam 
oddanej

Gołąbki.

KOMEDYJKA W JEDNEJ ODSŁONIE 
przez Bronisławę Porawską.

(Dalszy ciąg).

z róż, truskawek, czereśni, pelargonij i begonij, a wszystko tak  
z sobą harmonizowało, tak  wzajem piękność swoję podnosiło, że 
nie wiedziałam na co patrzeć i tylko biegałam oczyma po sto
łach po całej sali ustrojonej w ozdobne rośliny żałując że niema 
tu  „Niezapominajki z nad W arty”, której plantacye zamorskich 
roślin marnieją. Tu nic nie zm arniało: wszystko było bujne, 
świeże wspaniale rozkwitłe. Róże pp. Kaczyńskich przechodziły

przez wszystkie różowości i szkarłatu odcienie od mleczno-bia- 
łych do czarnej prawie aksamitnej purpury. P . Szanior, kie
rownik Saskiego ogrodu, wystawił obok róż bogaty zbiór naj
różnorodniejszych begonij o plamistych, aksamitnych liściach. 
P. Jankowski olbrzymiej wielkości maki, ogromne liście lew- 
konij i bratki aksamitne jak  zwykle, czarne, i kremowe, a ja 
kie tam  odcienie liliowe i fijołkowe, to już nawet opisać trudno. 

Róże pp. Hoserów De chi ’a i B a rd e fa  niemniej od tamtych
rnplrnp śliV.7.m’p. nJYwonp. łwJ'v. Tmfl.łfl.rn nr.linfp 7. ka.yrlpjcm tfa.t.imlni

wziąć po jednej tylko, żeby złożyć sobie olbrzymi bukiet, ale 
niewypada! prawda? Miałam też ochotę na czereśnie „Ogrodni
ka Polskiego”, na truskawki, jednem słowem, gdzie się obrócę, 
wszędzie pokusa! W asza Gołąbka w okrutnym była kłopocie! 
Lubię róże: nie mogę się zdecydować, u którego z naszych pa
n ó w  ogrodników  są piękniejsze; lubię b ra tk i: taż sama tru 
dność powzięcia decyzyi (pp. Smólski i Kamiński z W oli przy-

NIEBIESKA POŃCZOSZKA.

M a e t u sia  (budząc się). Magdusia, a  dajno po- 
śladu! (spostrzegając się). A, dobrze, dobrze, dzieci 
się uczą, tak  to lubię.

W b o d zio  (z przymileniem). M artusia spała ? 
M a etu sia  (oburzona). Oj o, spała, co to W ło- 

dziowi przychodzi do głowy, ani się nawet zdrze
mnęłam.

N iu n ia . B o tak  M artusia sapała. 
M a etu sia . To tak  z gorąca (ziewa i przeciera 

oczy). Ani mi w głowie spanie, śpieszę się oto z poń
czoszką dla Niuni, bo mama prosiła żeby na nie
dzielę skończyć, do tej niebieskiej sukienki.

N iu n ia  (pomięszana). A  prawda, j a  do te j 
nowej sukienki nie mam niebieskich pończoszek, 
mam tylko same czerwone i jakieś tam  bure. 
A  M artusia tak  ślicznie robi pończoszki.

MAETUSIA (biorąc kłębek, spostrzega na kolanach 
zrobioną pończoszkę). A  to CO ? bierze w ręce to pończochę, 
to kłębek, oglądając ze zdziwieniem). No, llie myślałam 
dziś jeszcze skończyć (kręci głową). Patrzcie moi 
państwo, jak  to jakoś prędko poszło.

W eo d zio . Co M a rtu s ia  m ów i? Czy przez
sen?

M a etu sia  (z gniewem). Co mi tu  Włodzio bę
dzie o spaniu mówił, ja  oto prawie całą pończochę 
zrobiłam, a Włodzio już umie swoję lekcyę, co?

W bodzto. Kiedy taka trudna, nie mogę sp a
miętać na żaden sposób.

M a e t u sia . Nie mogę, nie mogę, co to  znaczy 
nie mogę, ale jak  komu zbytki w głowie, to  nauka 
nie idzie. Wszystko człowiek może.

W u o d z i o .  Toż M artusia przecie siedzi, t o  
słyszy że się ciągle uczymy z Niunią, 110 niech M ar
tusia powie czy nie ? Co?

M a ETUSIA (szukając kuło siebie i w koszyczku). 
Zdaje mi się że miałam tu tę pończoszkę co już 
skończona, i nie mogę jej znaleźć. Dzieci, nie wi
działyście pończoszki niebieskiej ?

N iu n ia . A  leży u M artusi na kolanach. 
M a etu sia . N o  to ta  co skończyłam teraz, 

ale tam ta co była pierw zrobiona.
W e o d zio . J a  tę  ty lko  w idziałem .
N iu n ia . Może M artusia nie przyniosła ? 

MAETUSIA (szuka ciągle zsunąwszy okulary na czo-ło). J a k  
mogłam nie przynieść kiedy mi ciągle potrzebna była na mia
rę, dzieci! moźeście gdzie schowały (n. «.). Jeszcze mi się to 
jak  żyję, nie przytrafiło, żebym kiedy przez sen pończochę ro
biła, 110, to dziwne i tak  ślicznie zrobiłam, ani oczko zgubione, 
ani pomylone, to proszę państwa osobliwość, niech to kto po
trafi (g ło śn a ). Może ja  i zostawiłam tam tę pończochę w swo
jej stancyi, ale mi się zdaje źe ją  tu  miałam.

W>,rm7Tn IYTat:p. TVrQT*fnsnQ i 'znsfa.wiłfł.

czynili mi jej niemało swemi bratkami) lubię owoce: jedne pię
kniejsze od drugich! Raj powiadam wam nie wystawa! (A do
dać tu jeszcze muszę, źe p. Jankowski, autor znanego wam za
pewne dziełka: „Kwiaty mieszkań naszych” jest teź specya-
listą pomologiem i że kto mieszka na wsi, a ogrodem zajmować 
się lubi, dużo z jego wskazówek skorzystać może. Co do mnie 
wolałabym sadzić jabłonie niż pomarańcze i wolę szkarłat róży 
lub nawet maku od szkarłatów tureckiego pieprzu).

A teraz Gołąbką wasza iuż odia,tnie na. 0,7. dłuższy na.

W y ja zd  na  k l o n i e  l e t n ie .
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N iunia . Najprędzej u M artusi została.
MABTUSIA (zabierając koszyczek z kluczykam i). Moje dzieci, 

bądźcie tu grzeczne, ja  pójdę poszukam tej pończoszki, i wy
dam podwieczorek, wrócę zaraz, tylko tu  nie dokazujcie 
i uczcie się, aby się nauczyć. Włodzio niecb tam  sobie powtarza 
ciągle o tej Ameryce, a Niunia o aniołach, bo p. Aniela może 
jeszcze i dziś wróci, i znów będzie wstyd.

W łodzio. No, no, niech się M artusia nie boi, już my 
tu będziemy się uczyć, będziemy.

Maktusia (szukając). Nie wiem gdzie mi się okulary po
działy. Niuniu, nie widziałaś ich?

N iunia . U M artusi na czole.
M abtusia (zdejmując) .  A  prawda, są, no to dobrze, uczcie 

się tu  dzieci, uczcie, to powiem mamie, żeście byli grzeczni 
a i przed p. Anielą pochwalę.

W łodzio. Dobrze, dobrze, niech M artusia będzie pe
wna, że się tu  będziemy dobrze sprawować.

M a b t u s i a  ( wychodząc) .  A  nie dokazujcie tu, moje dzieci, 
bo to u W łodzia to zbytków nie kupić, a i Niuni nie brakuje. 
( wythodzi).

S c e n a  I l - g a .
W łodzio, N iunia .

W łodzio. Poszła ta marudziarka, już co my się nasłu
chamy tych morałów, to chyba już nikt więcej.

N iunia  (w zruszając ram ionam i). I  żeby choć było o co!
W łodzio. Najwięcej o te marne lekcye.
N iunia . Albo o jakieś tam grzeczności!
W łcdzio. Człowiek nigdy niema wolnej chwilki, albo 

i ta  p. Aniela, ledwie pojechała już wraca, na trzy dni jechać 
to się i opłaciło!

N iunia . A  lekcyi to mamy zadane tyle, jakby na jakie 
trzy tygodnie!

W łodzio (przypom inając sobie nagle). A  wypracowanie n a 
pisałaś ?

N i u n i a  (załam ując ręce). Ach Boże! jeszcze nawet nie 
zaczęłam.

W ł o d z i o . I  ja  jeszcze nie zacząłem, ale bo też tej geo
grafii to się uczę i uczę i uczę i nie mogę się nauczyć. Nie 
wiem co mi tam  po tej Ameryce, ja  tam  przecież nie pojadę.

N iunia. A  ta  p. Aniela to wcale nie dobra, bo jak  pro
siłam jej tak że aż klękałam przed nią, jak  mamę kocham, 
bo chciałam żeby mi napisała to wypracowanie na konkurs do 
AYieczorów, to nie, i nie, tylko ciągle mówiła: (przedrzeźniając) 
„Napisz Niuniu sama, a ja  ci poprawię”, poprawić to i jabym 
potrafiła, wielka mi rzecz, ale napisać to grunt, a tu  ani rusz.

W łodzio. A  Zizio mi mówił, źe p. Stanisława napisa
ła  caluteńkie wypracowanie, za które dostała nagrodę w szkole.

N iunia . I  A nia dostała też nagrodę na pensyi, i też 
mi się przyznała w sekrecie, tylko prosiła żeby nikomu nie po
wiadać, że i jej p. Stanisława napisała. Oni to m ają nauczy
cielkę dobrą, ale nasza (w zruszając ram ionam i) Boże zmiłuj się, 
zaraz ci powie morał, o obłudzie, o kłamstwie, e, ktoby tam 
nawet to wszystko spamiętał.

W łodzio. J a  też jeszcze nie dostałem nagrody ani je
dnej, a kto temu winien?

N iunia . Naturalnie że p. Aniela.
W łodzio. To nawet dla p. Anieli byłby boncr, gdyby

śmy dostawali nagrody, a tak  to nawet nie wiem, co i myślą 
o nas.

N iunia. Myślą że mamy nauczycielkę, która nas nicze
go nie nauczyła.

W łodzio. Ale my rozmawiamy i rozmawiamy, a tu 
lekcyi nic, wypracowania nic, a w dodatku urządziliśmy psotę 
M artusi, i jakoś mi się zdaje, że to się źle skończy.

N iunia . Nam się zawsze źle kończy, to już na jedno.

W łodzio. O czem masz wypracowanie?
N i u n i a . Jakieś cudaczne, nawet nie pam iętam  o czem, 

mam tam zapisane w kajecie. A  twoje?
W ł o d z i o . J a ?  a morduje jeszcze to samo co było za

dane, co napiszę, ź le ! p. Aniela powiada: tu niema myśli, 
tu, sam nie wiem czego chcesz, to niema sensu, dopiero mówi 
i mówi dla czego tu  niema sensu i myśli, mnie naturalnie znu
dzi się słuchać, no i koniec.

N iunia . 1 znów to samo na następną lekcyę.
W ł o d z i o  (z  westchnieniem). A  znów, bo p. Aniela powia

da, źe trzeba się porządnie zastanowić, aby się nauczyć my
śleć...

N i u n i a  (w zru szając ram ionam i). W ielka mi rzecz myśleć, 
niby to my nie umiemy. A  któż za nas wymyślił żeby M artu- 
si spruć pończochę ? Może p. Aniela, co ?

W ł o d z i o . Żeby się p. Anieli nie zechciało dziś wrócić, 
byłaby dopiero radość, ani jednej lekcyi nie umiemy. A  na 
dziś kazała się nauczyć.

N i u n i a . A  pocóż mówiła że jutro wróci?
W łodzio. T ak było niby mówione, ale nam p. Aniela 

powiedziała wyraźnie: proszę was bardzo, ażebyście na czwar
tek umieli wszystkie lekcye, do południa, i żeby wypracowa
nia były napisane.

N iunia . N o to  się zabierajmy do pisania, dopiero ... 
(spogląda na zegar) dopiero trzy kwadranse na piątą, jak  też to 
ten czas szybko leci.

W ł o d z i o  (nasłu ch u jąc). Jakiś turkot! ktośjedzie! (bie
gnie do okna) Boże! to p. A n ie la!

N iunia  (załam ując ręce). O! ja  nieszczęśliwa!
W łO D Z IO  (chwyta książkę i czyta drżącym głosem ją k a ją c  się). 

Po odkryciu A m eryki. . .  p rzez . ..  p rzez. . .  Krzysztofa Ko- 
lumba (biorąc się za czuprynę). A c h ! ten Kolumb i Kopernik 
zawsze mi się w głowie plącze.

N i u n i a  (jednocześnie z Władziem bierze się także do k s ią żk i). Co 
to są aniołowie? Aniołowie są to duchy czyste, nie mające 
ciała. N a co P an  Bóg stworzył nauczycielki? (z przerażeniem ). 
A c h ! znów mi się teraz będzie plątało, aniołowie i nauczyciel
ki, to także p a r a ! A le co ja  zrobię. . .  o ! już idzie! W łodziu! 

(wchodzi p . A n ie la ).

S c e n a  I I I  -a.
P . A n i e l a , N i u n i a , W ł o d z i o .

P. A n i e l a .  Ach, teraz widzę, dla czego nie wyszliście 
gdy zajechałam, przy książeczkach, to bardzo pięknie, i cieszy 
mię to że was tak  zastaję.

N lU N IA  (id zie  ze spuszczoną głową i chce p. A nielę całować w rę 
kę). W itam  panią, myśleliśmy że pani dopiero jutro przyje- 
dzie.

P . Aniela (co fając rękę pochyla się ku N iu n i) .  Uściskaj że 
mię Niuniu serdecznie, masz taką  minkę, jakbyś nie była rada 
żem już wróciła, a mnie tęskno było do was.

W ł o d z i o  (ca łu je  p . A n ielę  w rękę). Ach i nam, tylko że 
pani m iała ju tro  przyjechać.

P . A n i e l a . Skończyły się te nieznośne interesa wcze
śniej aniżeli myślałam, wróciłam z p. Lidzką, i uprosiłam ją  
aby mię dziś odesłała, chociaż koniecznie chciała to odłożyć 
do ju tra . Ale szkoda czasu: czy prawda.

W ł o d z i o .  O ! tak  (n. s .)  to także oszczędność.
N i u n i a  (zagadując). A  mamusi niema w domu, pojecha

ła  do Wronowa, bo p. Źatorska przysłała list prosząc mamusię 
koniecznie.

P . A n i e l a .  Wiem, tembardziej mnie to cieszy, że was 
zastaję przy nauce. Ale kochane dzieci, nie traćmy czasu, 
jeszcze parę godzin uczyć się można, przesłucham zadanych 
lekcyi i pomyślimy o jutrze, (sia d a  przy stole). Najpierw, pro
szę was o wypracowania. Niuniu, jako panience należy się 
pierwszeństwo, daj mi więc twoje.
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N lU N IA . (zakłopotana kręci palce u rąk ). Proszę palli, ja  
właśnie miałam teraz zacząć p isać . . .  b o . .. b o . . .  pani miała 
ju tro  przyjechać.

P. A n i e l a  (z przyciskiem). Prosiłam  jednak, aby wypra
cowania były napisane na dziś i to przed południem. Czy tak?

W eod zio  (pomięszany). T ak proszę p an i. . .  a le ...  a le . . .  
myśmy się uczyli, a wypracowanie. . .  chcieliśmy dziś napisać... 
i . . .  i bylibyśmy napisali.

(d. c. n.)

(D a ls z y  c ią g ) .

M ały nawet na wiek swój, ale barczysty już teraz Edward, 
nie zdawał się wcale, ani na chwilę zakłopotany żartam i ojca 
i śmiechem rodzeństwa, wiedząc dobrze, źe właśnie tylko śmia
łą  a rozsądną przytomnością umysłu może sobie zjednać icli 
uznanie, jednocześnie oczy błyszczały mu tajoną zaledwo, a nie
pohamowaną radością gcly rz ek ł:

■— Jak to ?  a więc tylko tyle światu jest wiadomo? Czy- 
]iż telegrafy nie rozniosły po świecie źe i Ewardowa N-r. 2 ob
darzyła mię także ślicznem źrebiątkiem ?

— Co? Jak to? A  więc i twoja klaczka? — zawołano 
z uniesieniem zdumienia. Edward zaś powiódł zwycięzkiem 
okiem po otaczających i rzekł :

~  T a k ! .. . ' i mam nadzieję, źe panna K la ra  pozwoli mi 
wyhodować i ułożyć to źrebię na wierzchówkę dla niej jedynie, 
tak, aby nikt inny prócz niej nie miał zaszczytu go dosiąść?...

_ K larze nie pozostawało nic innego jak  tylko uściskać 
braci raz jeszcze.

~  A  śniadanie dla nas i dla domowników ? gosposiu ma
leńka? Czyś go dopilnowała? Bo bez twego oka, cóż z nami 
się stanie? — spytał ojciec.

— Pomyślałam o wszystkiem — zaręczyła żywo — dwa 
stoły w wielkiej sali przy kuchni dla domowników, jeden na 
ośm osób dla nas w zwykłej jadalni: po mojej prawej stronie 
sam pan Tkorn, po lewej najstarszy z jego synów W iliam ... 
Robert i F ranek  siedzieć będą obok Jerzego i Edwarda, ty 
ojcusiu z panem Tkorn’em na pierwszem miejscu musicie być 
obok siebie koniecznie, jak  zawsze, pójdźcie zobaczyć czy do
brze tak, i czy dobrze kwiaty ustawiłamw jad a ln i. . .  Ach, oto 
Tborn’y już s ą ! . . .

Wistocie p. Thorn z trzema synami zajechawszy niepo
strzeżenie maleńkim powozikiem o dwócli dzielnych koniach, 
wszedł teraz do salonu.

I  w tej rodzinie, acz daleko dawniej osiedlonej w In- 
dyacli, m atka znękana prócz osobistych trudów, troską o wszy
stkich ukochanych, uległa pierwsza zabójczym dla świeżo przy
byłych cudzoziemców warunkom klimatu i otoczenia. K to wie 
czy nie ta  właśnie wspólność jednakiej złej dołi, wywołała 
w obu rodzinach uczucia ściślejszych niż pospolite stosunków 
przyjaźni; wspólność interesów i bliższe poznanie pozwalając 
ocenić się wzajemnie, dokonały reszty.

Thorn ojciec, starzec biało-włosy i trochę już pochylony, 
raczej skutkiem pracy i trudów niż wieku, miał twarz mocno 
pociemniałą pod działaniem promieni zwrotnikowego słońca; 
uściskał K larę i złożył jej życzenia, prawie w tychże słowach 
co rodzony ojciec przed chwilą. W iliam dwudziestodwuletni 
jasnowłosy i niebieskooki mrukliwy trochę o potężnych rozmia
rach Anglik z krwi i kości, był już dziś poniekąd bez poprze
dniej umowy zastęjicą ojca w obec firmy i innych spraw wa
żniejszych, i wszyscy bez szemrania uchylali się przed władzą 
o której prawach rozum stanowił.

Pani podano do stołu! — rzekł wkrótce służący Ma- 
korra, Indyanin, roztwierając drzwi wiodące do dalszych pokoi. 
W iliam podał rękę K larze i wszyscy poszli do sali jadalnej, 
przechodząc przez wielką salę stojący u  dwócli stołów bie

siadnicy przywitali K larę  hucznym toastem. Odpowiedziała im 
kilku serdecznemi słowy podzięki. Oprócz urzędników z kan
toru, wszyscy słudzy otrzymali także w tym dniu podarki. 
Ogromne okna przepełnionej kwiatami jadalni, rozwarte były 
szeroko na kwieciste, ozłocone słońcem trawniki ogrodowe, 
ocienione olbrzymami świata roślinnego, ozdobione smukłemi 
palmy, ożywione tysiącami śpiewającego na zabój, barwnego 
ptactwa. Uczta była zarówno wykwintna jak  obfita i we
soła. A  jednak, pomimo wszelkich pozorów odświętnej radości, 
p. Thorn zaledwo usunęła się służba, z głuchem westchnie
niem, zniżając głos wspomniał o rozruchach miejscowych,
0 buncie sipabów to jest żołnierzy krajowców, skierowanym 
przeciw Europejczykom w Indyack osiadłym, przeciw Angiel- 
sko-Indyjskiej kompanii mianowicie.

— Czyliż odniesione nad sipakami zwycięztwa będą do
stateczne do ich poskromienia? Ozy można nie lękać się już 
wznowienia buntu ? . . .

— W ątpię, i nie wstydzę się wyznać, że d rż ę . . .  — sze
pnął M ac’Ulm, spoglądając na młodzież zajętą żywą gawędą, 
do której W iliam udawał że należy, słuchając jednocześnie 
pilnie rozmowy dwóch starych przyjaciół.

— O ! . . .  — odparł Thorn wpół żartem •— może też in
dyjskie czaszki wyburzą się, wykipią gniewem i uspokoją 
wreszcie; w ostatnim razie ty nie masz czego lękać się dla 
twoich dzieci gdyż sipahowie poprzysięgają zemstę tylko nam, 
Anglikom.

— Przeczę temu najmocniój, pewny jestem, że Indyanie 
wcale nas nie rozróżniają, albo raczej źe uznają wrogiem ka
żdego, kto nie jest z ich własnej krwi i kości. Mylisz się jeżeli 
wistocie sądzisz źe o swą narodowość się upom inają; wcale nie, 
nam grozi coś daleko gorszego, zaciekła wojna religijna na
tchniona przez zapaleńców fakirów i braminów, wojna na 
śm ierć!

— Przesadzasz b racie . . .
— Czy pamiętasz przeszłoroczne wzburzenie krajowców, 

przy zajęciu królestwa Oude, przez wojska Je j królewskiej 
mości, królowej "W ielkobrytańskiej ? "Wszak ty sam wówczas 
utrzymywałeś źe to nieprzelewki. . .

— Ależ to już wszystko minęło.
— Okoliczności tylko niektóre minęły, ustępując miejsca 

innym, ogólne wzburzenie trwa ciągle.
— Umysły są może nawet bardziej podniecone niż kiedy 

— rzekł W iliam —  a to z powodu, źe stara jakaś przepowie
dnia naznacza ostateczną zagładę panowania angielskiego na 
rok „setny” jego trwania, a ten właśnie teraz przypada.

— Ali, a więc ty W iljam ie zapatrujesz się tak samo jak
1 ja  na tę  sprawę ? . . .  — rzekł p. M ac’Ulm.

— N a nieszczęście nie mogę inaczej; i bądź pan pe
wnym, że mój ojciec zapatruje się na nią tak samo. Udaje 
on wprawdzie iź jest pełen otuchy, ale udaje tak tylko z za
sady, źe rozsiewać popłoch dookoła nie pomoże sprawie, i źe 
wszelka przedwczesna troska zatruwa obecną chwilę! Kom- 
panja W schodnio-Indyjska popełniała przez sto la t różne 
nadużycia względem krajowców, a teraz oby nie nadeszła 
chwila odwetu, który jak  zwykle w podobnych dziejowych prze
wrotach, spaść może, za winy poprzedników, na ich mniej win
nych następców i prawnuków.

— Ależ moje dziecko nie przypisuj mi tak smutnych 
poglądów!

— Przepraszam  cię mój ojcze, wiem że doskonale oce
niasz ważność obecnej chwili. W iesz i ty dobrze jakie wzbu
rzenie panuje między krajowcami, zwłaszcza od nieszczęsnej 
chwili rozdania wojsku nowych ładunków, posmarowanych Pu
stością wieprzową. . .

— No ta k . . .  nieszczęśliwy też pomysł m iał zarząd z tem 
zaprowadzeniem karabinów nowego systemu, w wojsku złożo- 
nem z sijiabów. . .

— Ładunki do tych karabinów muszą być smarowane tłu 
szczem wieprzowym, które to zwierzę uważane jest przez Hin
dusów jako nieczyste. Tymczasem pułkownik Bescb, gardząc 
wyobrażeniami religijnemi swych podwładnych, rozdał im owe
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ładunki nie wspominając nic o wieprzowym tłuszczu ... W  tym 
błędzie jes t przyczyna nieszczęścia, gdyż to właśnie służy dzi
siaj za pozór przywódzcom buntu, do podburzania tłumów 
w imię (znieważonej religi, przeciw angielskiemu zarządowi, 
który ich zdaniem zmusza lud do popełniania zbrodni święto
kradztwa.

— Tak, to wszystko praw da; z początku jednakże cicho 
było przez czas niejaki, i właśnie w moich oczach rozpoczęły się 
rozruchy. Używając drwili wytchnienia siedziałem w cieniu 
drzew w pohliźu arsenału, spoglądając obojętnie na oddział 
żołnierzy jedzących wieczerzę o kilka kroków odemnie: nagle 
powstała mięcłzy nimi głośna kłótnia, żołnierz należący z rodu 
do kasty braminów ła ja ł gwałtownie, z dumą właściwą tej 
kaście kolegę swego, należącego snadź do niższej, iż śmiał pić 
z jego kubka. N a co, napastowany odparł:

— W ielka mi rzecz źe pożyczyłem na chwilę twego 
kubka: wieprz jest chyba jeszcze bardziej nieczystem niż ja  
stworzeniem, a ty i wy wszyscy codziennie przecież macie do 
czynienia z wieprzowym tłuszczem na ładunkach. . .

Bramin zerwał się z miejsca na te słowa i pobiegł do 
arsenału . . .  w kwadrans wypadł napowrót z głośnym krzykiem 
i z rozpaczą potwierdził towarzyszom straszliwe odkrycie. N a 
tychmiast wszczął się rozruch, żołnierze ze wszystkich stron 
zbiegli się do spokojnie przed chwilą wieczerzających towa
rzyszy. W śród dzikich okrzyków przeciw Anglikom, chwycono 
za broń, tak  że coprędzej uchodzić z tam tąd musiałem. Taki 
był początek obecnego stanu rzeczy.

— No, ależ przecie rząd zobowiązał się następnie usu
nąć ładunki nieszczęsne i nie używać więcej podobnych, co za
łagodziło sprawę.

— Z pozoru; nie ufajmy temu. Tajemnicze jakieś oso
bistości zjawiają się nieledwie codziennie po miastach, wsiach 
i willach, niby żebrząc czy pytając o kogoś, a w rzeczywistości, 
pewien jestem, porozumiewając się z otaczającymi nas krajo
wcami, z naszą własną służbą może. Ci ludzie powiadam wam, 
te posły tajemne, to są fak iry ! . . .  to są ci wpół święci fanatycy 
tutejsi, pustelnicy indyjscy, widzę to wypisane na ich wychu
dzonych postami twarzach, na wyschłych od dzikich dobro
wolnych męczeństw ciałach, widzę w płonących religijnym za
pałem źrenicach, zapałem objawiającym się obecnie jako nie
nawiść dla wszystkiego co obce, zapałem którego hasłem jest: 
śmierć Anglikom ! . . .  W yznaję, że patrząc na to czego inni 
zdają się nie widzieć. . .  i d rżę !

— Ależ to są ostatecznie jedynie tylko domysły i po
dejrzenia pańskie! •— rzekła K lara, zauważywszy mimo we
sołego udziału w rozmowie młodszych biesiadników, półgło- 
Sną rozmowę starszych.

— T ak pani sądzisz ? . . .  Oby tak było. A le wypytaj zrę
cznie a  ostrożnie służących twoich, najżyczliwszych tobie, takie
go Mahorry, lub Solimana może... wypytaj, a dowiesz się, jeżeli 
M ahorra jest szczerze wiernym, dowiesz się tego, czego ja  wła- 
snemi dopatruję oczami. Niekiedy, widzę że sipah jakiś obcy 
zjawia się pod lada pozorem w miejscowości, w której kwate
ruje wojsko, i oddaje najstarszemu z oficerów krajow ców... 
kwiatek lotosu. Oficer przypatrzywszy się kwiatkowi, w mil
czeniu oddaje go najbliższemu stopniem koledze; ten tak  samo 
podaje go trzeciemu i tak z ręki do ręki prosty ten kwiatek, 
a  wistocie tajemnicze godło przejdzie przez wszystkie ręce, aż 
do ostatniego sipaha prostego żołnierza w oddziale. Ale nie 
wiesz pani może czem jest lotos u tutejszych In d y a n ? ... mo
gę zapewnić źe jest to kwiat poświęcony bóstwom pom sty ...

(d. c. n.)

S Z A R A D A .
ułożyła M. P. dla czytelników Wieczorów.

Pierwsze, między literami 
Drugie, tu  jest między nami. 
Trzecie wzywa do milczenia, 
Niekorzystnie postać zmienia, 
D ruga trzecia, gdy zbyteczna, 
Pierwsza trzecia, pożyteczna, 
Służy bowiem do jedzenia, 
Wszystko nadmiar jest cierpienia.

ł a m ig ł ó w k a  g ł o s k o w a .

G ospodarz  d la  Skow ronka.
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Końcowe i początkowe litery czytane od góry do dołu 
utworzą imię i nazwisko poety i tytuł jego utworu.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N-ru 24-go.

Niteczki A ryadny:

M atka troskliwa i m iła 
N a łonie miała swe dziecię 
Nucąc mu mile, tuliła 
Jedyne skarby na świecie.

** *
„Matko dla czego te dzwony ?
Tak smutno księża śp iew ają .. . ”
— „Nie bój się mój ulubiony,
K toś um arł chować go m ają.”

** *
„Jak  to, on umarł, o mamo?”
— „Na długie zasnął on spanie”. 
„Będzieź i ze mną toż samo?
— „Nie będzie moje kochanie”.

K. Brodziński.

Łam igłów ki geograficznej:

1 . Raguza. 2. Orlean. 3. Trent. 4. Tomaszów. 5. Epernay 
(Eperne). 6. W ezer. 7 . Dieppe (Diepp). g. Antiwari. 9. Malta. 

Rotterdam  — Antwerpia.
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Dodatek do N-ru 26*- Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.
Kraby czyli pająki morskie.

Dziwaczną powierz
chownością o d z n a c z a  
się pewien gatunek kra
bów, mających na pan
cerzu plamy i centki, 
które przedstawiają po
dobieństwo do rysunku 
twarzy ludzkiój.

Kierując się instyn
ktem, kraby umieją za

bezpieczyć swe mieszkanie przed napadem wroga. P e
wien gatunek krabów lądowych urządza sobie w piasku 
kryjówkę, zatykając wejście do niej kleszczami; tym spo
sobem tworzą się jakby żyjące drzwi, które chwytają 
i wciągają do środka każdego nieproszonego gościa.

A  nietylko umieją one urządzić sobie mieszkanie, 
ale przywiązują się doń tak jak wiele zwierząt wyższych 
i rozumniejszych. W Szkocyi gdzie połów krabów jest 
bardzo rozpowszechniony, rybacy znaczą je kreskami 
na pancerzach i wysyłają do większych miast. Zdarzyło 
się raz, że łódź wioząca kraby ze Szkocyi do Londynu 
rozbiła się, z czego naturalnie biedni więźniowie nieo- 
mieszkali skorzystać aby uciec do wody. A le w kilka 
dni potem na brzegach Szkocyi złowiono znowu część 
tych znaczonych krabów, które przebywszy przestrzeń 
wynoszącą kilkanaście mil angielskich, powróciły do da
wnych mieszkań.

Kraby przyczyniają się do oczyszczania wód mor
skich, pożerając drobne żyjątka żywe lub martwe, ale 
nawzajem same padają często ofiarą żarłocznych ryb.

ZAWSTYDZONA ZOSIA.

Była raz jedna bar
dzo dobra ciocia; opie
kowała się t r o j g i e m  
dzieci, których matka 
na kilka miesięcy za gra
nicę wyjechała. Ta cio
cia nie tylko dni całe 
spędzała z Pawełkiem, 
Rózią i Zosią, nietylko 
chodziła z niemi na spa
cer, opowiadała im różne 
ciekawe rzeczy i uczy- 
ł a  i c h  p a r ę  g o 
dzin dziennie, ale na
wet często w nocy nie 
dospała, g d y  k t ó r e  
z dzieci kaszlało trochę 
lub sen miało niespo
kojny.

Otóż raz właśnie zdarzyło się, źe Pawełek, który 
2apewne na podwieczorek zjadł za dużo owoców, w nocy

użalał się na boleści i kochana ta cioteczka nie spała 
wcale, tylko ciepłe mu kładła kompresy.

Nazajutrz Pawełek czuł się lep iej; mógł ubrać się 
i bawić z siostrami, ale za to ciocia czuła się bardzo zmę
czona i poleciwszy dzieciom, żeby się grzecznie i cicho 
bawiły, położyła się w drugim pokoju.

— Pamiętajcie, dzieci kochane, że ja mam sen lekki 
i zaraz się budzę, gdyby tu które, broń Boże, upadło lub 
sprzeczać się zaczęło.

— Śpij spokojnie ciociu! zobaczysz, jak się cicho 
zachowywać będziemy — zapewniały dzieci i wzięły się 
do zabawy.

Pawełek układał w jednę całość, rozrzucone po sto
le, powycinane w różne kształty części Europy. Rózia 
ubierała swoję lalkę, Zosi zaś dano ulubioną jój książe
czkę z dużemi obrazkami, z życia zwierzęcego; dostawa
ła ją rzadko, bo książka to była kosztowna, a Zosia nie 
bardzo starannie obchodzić się z nią umiała. A le dziś 
dzieciom szło głównie o to, żeby małą siostrzyczkę zaba
wić bez hałasu. Nie na długo się to jednak przydało.

— Róziu — zawołała nagle Zosia, swoim piskliwym  
głosikiem — czy ta małpka nie spadnie z wysokiego  
drzewa ; patrz! ogonkiem tylko okręciła się wokoło ga
łęzi!

— Cicho, cicho Zosiu ! Ciocię obudzisz, póiniój co 
zechcesz, wytłómaczę ci, ale teraz bądź cicho.

— Ach prawda — szepnęła Zosia i znowu cichutko 
i spokojnie przewracać kartki zaczęła. Nagle spojrzaw
szy w okno:

— Patrzcie, jak Burek biegnie do stajni — krzy
knęła — jak szczeka na źrebiątko. Ach biedne! Paweł
ku! on je w nogę ugryzie!

— Ależ Zosiu, siedź cicho — wołała na wpół już 
z płaczem Rózia. — Niedobra jesteś; ztąd widzę, jak się 
ciocia na łóżku gwałtownie poruszyła.

I znów przez parę minut trwało milczenie, wtem  
Zosia spostrzegła, źe kawałek łamigłówki, którą Pawe
łek układał, leży pod stołem. Chcąc go podnieść, odsu
nęła szybko o d  stołu krzesło, na którem siedziała; krze
sło przewróciło się z wielkim hałasem, a że przytem  
mocno Zosię w główkę uderzyło, zaczęła głośno płakać. 
Ale nie wiele na płacz miała czasu, bo nim zmiarkowała 
co się dzieje, Pawełek chwycił ją rączką i wyprowadził 
za drzwi, do małego zamkniętego ogródka. Stało się to 
tak szybko, źe zaledwie Rózia miała czas włożyć jej 
mały kapelusik na głowę.

Zosia zawstydzona, widząc się samą i słysząc, że 
drzwi przed nią od pokoju zamknięto, spuściła smutnie 
główkę i z paluszkiem w buzi rozmyślać zaczęła nad 
tem, jak to brzydko nie umieć ani na chwilę wstrzymać 
się od hałaśliwój zabawy i jak to przykro pokutować za 
to w samotności.

A. Z.



—  1 0 4

RÓZIA I RÓŻYCZKA.

R ó zia .

Prześliczna różyczko biała, 
Chętniebym cię posiadała;
A le czuję jakąś trwogę,
Czy cię z krzaka zerwać mogę, 
Czy twój kolec nie ukole ?
W ięc cię spytać o to wol ę . . .

R óżyczka .

Tego ja nie mogę wiedzieć; 
Jednak muszę ci powiedzieć. 
Dziewczyneczko moja droga,
Że wszystkim zda się przestroga, 
Którą anioł daje z n ieba: 
Ostrożność zachować trzeba! . . .

NOC ŚW IĘ T O JA Ń SK A .
— Stasiu, nie śpisz?
— Nie, albo co? Czy już czas?
— Już wpół do dwunastój wybiło w pokoju tatusia.
— Oo, to wstawajmy, trzeba się nawet pośpieszyć, 

żeby nie było zap ó in o ...
Te zdania wymówione szeptem zamieniono w cie

mnym pokoiku chłopców, małym pokoiku wychodzącym  
na ogród, przez którego niedomknięte okno wpadało 
wilgotne, pachnące powietrze nocy czerwcowój i zaglą
dał ciekawy księżyc.

Potem głosy ucichły, natomiast dał się słyszeć 
szmer i szelest jaki słychać przy wstawaniu i ubieraniu, 
pomimo usiłowania sprawiać się jak można najciszej, 
aż wreszcie zabrzmiał znów szept jeden.

— Ciekawym czy też Hela przyjdzie?
— Ee, może zaśpi i zapomni. . .  — odparł drugi.
— Wątpię, choć coprawda lepiejby było, będzie 

nam tylko przeszkadzała...
— No tak, ale przynajmniśj jak ją zabierzemy to 

potem nie wypaple i nikt się o niczem nie dowie . . .
Znów nastąpiła cisza przerywana tylko szelestem  

wciąganego ubrania, kiedy cichutko drzwi poruszyły się 
w głębi, i do pokoju, ostrożnie, wsunęła się mała postać.

— Aa, Hela — odezwały się oba szepty — jesteś? 
Nikt cię nie widział!

— Nikt a nikt, panna Berta śpi, i sapie jak miech 
kowalski, a przez pokój mamy przeszłam boso. — Nikt 
nie słyszał. Czy już idziemy?. . .

— Zaraz, zaraz, jeszcze tylko rewolwer znajdę... 
Aa, już go mam. No, ruszajmy, tylko baczność! Ja idę 
naprzód, za mną, i juknajciszój! . . .

Niedomknięte okno roztworzyło się całkiem i przy 
świetle księżyca widać było trzy cienie, które po nizkim 
murze zsunęły się na drugą stronę, do ogrodu. Skoro 
stanęły obok siebie na jasnój ścieżce, można już było ro
zeznać w nich z łatwością dwóch chłopców i dziewczyn

kę. Postali chwilkę, szepcząc coś do siebie, poczem na 
paluszkach ruszyli ku alei i za chwilę znikli w głębokich  
ciemnościach.

Te trzy cienie byli to Staś, Zygmuś i Helenka, któ
rzy w wigilią św. Jana szli do lasu szukać kwiatu papro
ci, owego cudownego kwiatu, który, jak opiewają dawne 
polskie baśni, prócz niezliczonych skarbów, ma przyno
sić ludziom długie życie, szczęście i b ogactw o... Ach  
Boże! W iele oni nocy już przemarzyli o tym kwiecie, 
wiele planów naukładali, jak cieszyli się samą myślą wy
nalezienia i osiągnięcia wraz z tem małem świetlanem  
ziarenkiem, wszystkich swych pragn ień !... Staś i Zy
gmuś, dwaj stryjeczni bracia, którzy będąc kolegami 
najczęściój wszystkie chwile wolne od nauk szkolnych 
razem spędzali, pielęgnowali bowiem jednę upartą 
myśl w swych dwunastoletnich główkach drugoklasi- 
stów. Myśl ta, od roku była powodem że w dzienniczkach 
były same piątki, a na półkach między szkolnemi książ
kami plątało się mnóstwo opisów, podróży po Am eryce  
i jój cudach. Ameryka była ich marzeniem, w planach 
zatem układanych na przyszłość, było jak najprędzój 
kończyć szkoły, poczem obaj mieli wyruszyć do tej krai
ny złota szukać tam bogactwa i wrażeń w roli europej
skich sąuarterów *).

— Ach! co to za szczęście — opowiadali sobie nie
raz, marząc wspólnie o tych rozkosznych planach, takie 
plantacye, naprzykład w Luizjanie! Posiadać tam całe 
obszary ziemi, w nich lasy dziewicze pełne dzikich zwie
rząt, owadów, i podzwrotnikowych zarośli, wody, stepy... 
Co za szczęście ! Tam od świtu będziemy już na koniach 
objeżdżając swoje posiadłości. . .  A  obławy i polowania 
na węże i drapieżne zwierzęta! a błądzenie wśród ljanów 
dziewiczego lasu! a pożar stepu lub wylew rzeki, jakież 
to cudne a zarazem pełne grozy widoki! . . .  O! tam to 
życie, przygody, szczęście! . . .

I myślą przebiegali te wszystkie opisy, które spro
wadzały zawrót w ich młodych główkach a jakich nie 
brak w Robinsonie meksykańskim, Dzieciach kapitana 
Granta, i całym zbiorku ich małej „biblioteczki dla mło
docianego wieku” którą co rok z własnych oszczędności 
wzbogacali kilkoma tomami ulubionych podróży.

A le pomimo to, na podróż do Ameryki i zakupienie 
tam plantacyi potrzeba pieniędzy, i właśnie wiedząc 
o tem Staś i Zygmuś, łamali sobie głowy zkądby ich tu 
wydostać. Rodzice, nie byli wstanie zaopatrzyć ich na 
drogę takim majątkiem, °ie  będąc dość bogatymi, 
zresztą niema nic gorszego jak liczyć na czyjąś pomoc, 
sami zapracować nie mogli tyle w tak krótkim czasie. 
Co tu robić? co robić?. . .  powtarzali z rozpaczą.

Aż jednemu pewnego razu przyszła myśl, świetna, 
niezrównana.

— A noc świętojańska, a kwiat paproci! — w y
krzyknął.

Prawda! źe też dotąd nie pomyśleli o tem! Wpra
wdzie kwiatu paproci dostać niełatwo. Rośnie on w naj
głębszym lesie wśród największych zarośli i idąc go szu
kać trzeba być bardzo odważnym, bo przez drogę „nie
czysta siła” straszy okropnie, jak mówi stary owczarz,

*) Sąuarter, osadnik,
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który się zna na tem dobrze i nieraz będąc młodym cho
dził już na paproć. Ale cóż to wszystko znaczy wobec 
tych skarbów które tam można znaleźć 1... I odtąd 
z niespokojnością oczekiwali nadejścia wakacyi, czerwca 
i wigilii św . Jana, by coprędzój wyruszyć na tę bajeczną 
wyprawę po szczęście i złoto, które podobnie jak plan- 
tacye w Luizjanie zaciekawiała ich swoją tajemniczością, 
wabiła obietnicą i wystawiała na pierwszą próbę ich 
męztwo tak niezbędne w dalekich podróżach i przy za
jęciu osadnika.

Długo czekali, aż wreszcie nadszedł ów dzień upra
gniony.

Trzeba było wielkiśj ostróżności żeby się nie 
wydać z sekretu, to też nawet z obawy żeby czasem 
nie zdradziła ich planów, obiecali zabrać ze sobą dziesię
cioletnią siostrzyczkę Stasia, Helę, która również nie
zmiernie była ciekawą cudownego kwiatu paproci.

Okoliczności układały się jakoś przyjaźnie. Ojciec 
Stasia wyjechał za interesami na parę dni do miasta, 
a z mamą i nauczycielką panną Bertą, nie było oczywi
ście nic trudnego, skoro nawet Hela załatwiła się tak 
zręcznie, źe niepostrzeżona dostała się do pokoju chło
pców. W szystko zdawało się iść jak z płatka. Staś 
z łatwością wynalazł w pokoju tatusia jego rewolwer, 
który na wszelki wypadek zabrali ze sobą, szczęśliwie 
wydostali się przez okno do ogrodu i z bijącem sercem  
znikli w lipowej alei.

Droga do lasu była niedługa i prowadziła zrazu po
śród krzewów ogrodu, potem gościńcem wśród zboża aż 
nakoniec nikła krętą ścieżyną między dębami, brzozami 
i choiną starćj dąbrowy.

Noc była ciepła, wonna. Jaśminy i akacye w ogro
dzie zlewające się z zapachem macierzanki i skoszonej 
świeżo trawy na łąkach, napełniały spokojne powietrze 
duszącym mdłym zapachem, i w tój uroczystćj ciszy 
czerwcowśj nocy słychać było prócz skrzypienia kro
ków na żwirowej uliczce, przyśpieszone niespokojne bi
cie trzech serduszek. Ukryte w krzakach bzowych, śpie
wały słowiki, zielone żabki skrzeczały zawzięcie z pomo
cą krzykliwych świerszczów w trawie, a na horyzoncie 
rozdzierała od czasu do czasu ciemno-szafirowe niebo 
jasność złocistój błyskawicy.

Nasza trójka posuwała się szybko naprzód. Zna- 
nemi ścieżkami skracali sobie drogę przez ogród i nie
długo stanęli przy furtce, była zamknięta, przeszli więc 
przez płot i znaleźli się na drodze.

Dotychczas nic do siebie nie powiedzieli. Jakaś 
niewytłómaczona trwoga ich przejmowała i teraz dopie
ro na szerokim, jasnym od blasku księżyca gościńcu, 
Helenka tuląc się do Stasia szepnęła:

— Stasiu, jak tu strasznie i pusto!...
— Otóż macie włóczyć się z dziewczętami — zawo

łał Zygmuś niecierpliwie, choć i jemu na widok tój pustćj 
białćj drogi zrobiło się jakoś przykro, — przeczuwaliśmy 
ze Stasiem źe się będziesz bała. Lepiejby było gdybyś 
zamiast chodzić z nami, siedziała w d o m u . ..

— O nie, nie — przerwała dziewczynka, w obawie 
by jej jeszcze nie zostawiono. Już się nic nie boję . .. 
chodźmy.

Ruszyli. Droga wiła się pomiędzy łanami zboża 
po których lekki wiatr przechodził falą szeleszczącą, z od- 
dalonój wsi w dolinie dochodziło psów szczekanie, w po
wietrzu robiło się dziwnie ponuro, a niebo na zachodzie 
przybierało złowrogą stalową barwę.

(d. c. ti.J

Zagadka rebusowa.

Po jakiój literze, litera 
Osłodę w strapieniu zawiera?

Łamigłówka geograficzna.

ułożyła Polna róża dla Trusi.

Zastąpić kropki literami aby czytane od góry do 
dołu utworzyły: i. Nazwa kraju. 2. Miasto we W łoszech
3. i 4. Mniejsza i większa rzeka u nas. 5. Państwo 
w Azyi. Stolica kraju w Europie.

T R  U S I A

ROZWIĄZANIA DO N-ru 24-go.

S za r ad  y:

N e a p o l .

Ł a m i g ł ó w k i :

P A R A  
A D A M  
R A C A  
A M A  N

Skrzynka do listów.
Droga Srebrna Muszko, mogliśmy się pomylić w sądzie o tw o

im liście; musiały być wszakże jakieś do tego powody. M iłą nam 
je s t i radość twoja i obietnica korespondowania z nami. W ypra
cowanie nie było złe, ale nie dopełniłaś warunków konkursu, nie 
wymieniwszy lat, i dla tego uczyniliśmy tylko wzmiankę, że wypra
cowanie nadeszło.

Za takąż samą obietnicę dziękujemy Balladynie. Bardzo to 
dobrze, że „nikt nie chciał pomódz” i w podobnych razach zawsze 
tak  być powinno. Nie żądamy i nie spodziewamy się arcydzieł; 
najm ilsza je s t nam zawsze rzecz samoistnie wypracowana.

9~cio letni Biały Królik zamiast jak  to czynią podobne mu 
stworzonka, ogryzać młode pędy, dobrze rozwiązał niteczkę 
Aryadny.

Droga Wiewióreczko inflantska jaknajchętniej zawsze odpo
wiadam, ale nie wszystko powiedzieć mogę- Redakcya ma swoje 
plany, których się trzym a, zarówno ja k  i kolei. Temu przypisać 
zapewne należy niewydrukowanie liściku do G. z P. Szkoda, żeś
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się spóźniła z odpowiedzią na zadanie konkursow e! nigdy chyba 
nie nadeszło ich tyle . . .

Odpowiadam, odpowiadam, Psotnico i zawsze bardzo jestem  
rada, gdy się od której z was, siostrzyczki dowiem, że już mnie 
pokochała. Dorobek to mój, którym  się pysznię i cieszę.

Gwiazdko Jerozolimska tak  rzadko odzywasz się teraz, a ta 
ką mi zawsze przyjemność spraw iają twoje listy myśli i uczucia 
pełne. P rojekt twój i mnie się podoba; pomówię z redakcą, a l e . . .  
nie w iem !

RÓŻOWO Jutrzenko o konkursie dowiesz się od Redakcyi, k tó 
rej zamiarów uprzedzać mi nie przystoi. Zresztą, o cóż ci chodzi: 
masz już  ogłoszony konkurs nowy! Możesz zostać laureatką.

D roga Stokrotko Z nad Pilicy, przysłany mi przez ciebie opis 
złym nie jest, ale „dobra pan i” słusznie powiada, że pierwej trzeba 
dużo pisać dla siebie nim się zacznie pisać dla innych.

Wiedenko Z żywopłotu, przeczytaj to, co piszę do Różowej 
Jutrzenki. Dla czegóżby konkurs nie m iał być „prawdziwym?” 
Wszystkie przecie lubimy kwiaty, każda może więc opisać swój 
ulubiony.

Cicha Wodo jakże jestem szczęśliwą, że lis t mój, zachęcający 
do składek na kolonje letnie, wpłynął na twoję decyzyę. Ale nie 
tyle to list mój sprawił, ile własne twoje poczciwe serduszko p rze 
mówiło za biedną dziatwą, w imieniu której dziękuję.

W swojem zaś własnem dziękuję tobie, Topolko Z nad Kode- 
my za pochwały, któremi może zbyt hojnie dla mnie szafujesz. 
Nie położyłam jeszcze zasług ; całą moją zasługą jest to, że was 
kocham gorąco!

Dla tego też, Niezapominajko z nad Warty „nie nudzą” mnie 
listy wasze nigdy! Po co ci moja fotografja, lub wiadomość, ja k  mi 
na imię, skoro i tak  wiesz, że przyjaciółkę masz we m nie? Mamy 
nawet wspólne upodobania i zabawy, bo ja  także hodować i zasu
szać kwiaty lubię. Spróbuj drugiego sposobu zasuszania, o któ
rym się dowiesz z naszego Pisemka. Dla czego ci usechł chleb 
św iętojański? widziałam trzyletni ślicznie rosnący, a „klim at nasz” 
nic temu winien, że kanarki lubią zawsze skubać każdą zieleń.

Czyniąc zadość życzeniu Jutrzenki, pierwszej, k tó ra  ten pseu
donym przybrała, proszę wszystkie jej imienniczki, aby dla uni- 
knienia pomyłek zechciały dodać do „Ju trzenki” jakieś określenie. 
Różową już mamy. Przypominam też tym, które jeszcze nie nade
słały nazwisk swoich obok pseudonymów, że je  o to usilnie prosimy, 
dla tego właśnie by wszelkiego zamieszania uniknąć.

Biedna Mgło, ile też przeszłaś zmartwienia ! dziwiłam się że 
od tak  dawna listu od ciebie niebyło. Muszkę brzęcząca pozdra
wiam serdecznie i zadość jej życzeniu uczynię. Czy często zdarza 
jej się brzęczeć nad owym pysznym orzechem włoskim, co w ogro
dzie apteki rośnie ?

Nieznajoma, miło mi zabrać z tobą znajomość; tem milej, że 
choć niedługo zostaniesz staruszką, nie chorujesz jednak na powa
gę. Od razu dobrej o tobie nabrałam  opinii, wiedząc, że się po
wstrzymałaś od wyjawienia pseudonymu. Przykro mi było dowie
dzieć się co złego, o której z siostrzyczek moich.

Bardzo to dobrze, żeś się poprawiła Wesoła Krakowianko. 
Polecenie twoje, by „dobrą panią ucałować”, spełnię z jak  na j
większą przyjemnością.

Polce Z nad Szczary uściskiem płacę za uścisk, z wami zaś 
drogie, Brzózko i Śmieszko, podzielam uroczystą radość, jakiej 
pełne musiaty być serce wasze. Wielkie to święto życia!

Moja droga Maryno Z pod Garwolina tybyś się widzę „babuń- 
c i ą ”  powinna nazywać; list twój wielką mi sprawił przyjemność, 
a opisałaś mi siebie tak, że cię prawie mam przed oczyma. Mo- 
żeszże wątpić o tem, że kochającą i wierną siostrę znajdziesz we 
mnie? Nie wiem czy nią jestem, lecz wiem, że szczerze nią być 
pragnie dla was wszystkich drogie czytelniczki Wieczorów, sercem 
wam oddana

Gołąbka.
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Kochany Sobolu Irk u tsk i! L ist twój spraw ił mi wielką przy
jemność. Jeżeli chcesz będziemy często pisywać do siebie. Ja  naj
więcej lubię słuchać czytania i opowiadania; lubię także jeździć 
konno. Donieś ile masz lat, gdzie się uczysz, jak  ci na imię i czy 
masz rodzeństwo? Proszę cię odpowiedz mi jaknajrychlej, bo 
chciałbym cię poznać bliżej. Twój Skanderberg.

Kochana Błyskawico! Dziękuję ci nawzajem za list i łami
główkę, donoszę zarazem, że mam la t 14, na imię mi Wacława, 
mieszkam w Warcie, mam tylko starszą siostrę, uczę się w domu. 
Donieś mi gdzie się uczysz i mieszkasz ? Topolka z nad Kodemy 
czemu do mnie nie pisze? miljon całusów od Niezapominajki z nad 
Warty.

Kochana Myszko b ia ła ! Nazywam się Dziunia mieszkam 
nad Zbruczem, mam la t dziewięć i starszą o cztery la ta  siostrę Z ło
tą  Przędzę. Pseudonym mój, obrałam  sobie dla tego, że skrzeczeć 
umiem ja k  żaba. Całuję cię Żabka z Podola.

Kochana Jaskółko z n a d  Sekwany! Chciałabym do ciebie 
pisywać przez Wieczory. Czy przystajesz na to ? odpisz Leśnej 
Konwalii.

D rogie: Mgło i leśna Konwalijo! Zdaje mi się Mgło, że da
wniej miałaś pseudonym Czarnej P erełk i? N apisz proszę cię leśna 
Konwaljo, ja k  się nazywasz i wiele masz lat? Czy ci się podobał 
jak  mnie „W ieczorek w Zalesiu” ? Całuję was serdecznie, wasza 
Aksamitka.

Droga Łezko z  nad Ł ydyn i! Mam lat 12-cie, nazywam się 
M arya i mieszkam o 3 mile od W arszawy, uczę się w domu razem 
z siostrą. A ty gdzie mieszkasz i ja k  się nazywasz? Odpisz pro
szę cię, kochającej Ułance.

Sympatyczna Iskierko ! Rada jestem bardzo z twego liściku, 
gdyż znam cię już z opwiadania p. Anny. Przesyłam ci wraz z Có
r ą  Mazurów serdeczne uściśnienia. Nie omieszka do Kłoska się 
odezwać, tymczasem zaś prosi, aby go ucałować. P , Annę pozdrów 
od nas serdecznie. Rosiczka z nad Rowu.

Drogie korespondentki! Już blizko rok jak pisuję do Wie
czorów, a do mnie nikt nie pisał. Mam tyle la t co wesoła Krako
wianka, której odezwa do was otrzym ała pożądany skutek, na imie 
mi także Anielcia i mam też 4 starsze siostrzyczki M. J. Z. W. 
i tyluż braciszków. Mieszkam we wsi, którą dawniej nawiedzali 
Tatarzy i gdzie często znajduje się broń starodawna lub kości 
ludzkie. Niedawno odkopali całego kościotrupa  ̂z piką żelazną. 
Całuję was wszystkie z kolei, Wierzba płacząca ze Żmudzi.

Kochana Biedronko W arszawska! Znam cię, nazywasz się 
Zosia, nazwisko twoje zaczyna się od litery L ., masz jednę siostrę, 
a dwóch braci. Zgadnij, kto jestem . Oleńka z pod Ojcowa.

Kochana Sosno po leska! Pierwsza odzywam się do ciebie. 
Wiem że mieszkasz na Polesiu w mieście O. przy babci i ciociach; 
uczysz się z P iszczałką z nad Ussy, której pseudonym pochodzi od 
cienkiego głosiku. Nazywasz się Ew. O., a Piszczałka Klar. B. 
Nieprawdaż ? Ściskam cię serdecznie wraz z Piszczałką i proszę 
odpisz Komecie.

Kochana M im ozo! Dziękuję ci za objaśnienie kto jest Rado- 
mianka i Gloksynia, ale kto ty  jesteś? Mamusia myśli, że twoje na
zwisko zaczyna się od litery  S. mieszkasz w N. Czy zgadłyśmy? To
bie kochana Radomianko i Gloksynio załączam uściśnienia, wiem 
coś o was np. o zniknięciu gruszek z koszyczka . . .  A tobie kocha
na Malinko z nad Poru  dziękuję za pamięć bardzo dla mnie miłą 
i ściskam cię serdecznie. Mgła.

NA KOLONJE LETNIE ZŁOŻYLI:

Dwie siostry Sikorki rs. 1.-— Jaskółka z nad Dunaju 2 marle, 
pr. — Różowa Ju trzenka kop. 25. —  Stefanja D. kop. 50. —  Ma
ryna z pod Garwolina kop. 50. —  Cicha Woda rs. 1. —  Marya 
Scz. 1 mark. pr. — Biruta rs. 1. —  Prawda kop. 50.

W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. 11.
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TT&OMIK ILLUSTEOWAIY DLA DZIECI.
P R E N U M E R A T A  W Y N O S I !

W WABSZAWIE rs. 4, na prowincyi w kraju i zagranicą rs. 5 —• stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.
Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

utworami swemi, przejętemi zawsze szczerą miłością dla mło
dzieży, k tórą żywem, barwnem opowiadaniem pouczającej tre 
ści zająć i zabawić umiała. Starsze pokolenie czytelników 
naszych przypomina sobie zapewne K ilka  Obrazów z podróży 
po Egipcie, Złote igły powieść wschodnia, drobniejsze powia
stki jak  „Leoś” „M ały a pożyteczny” i t. p. przedewszystkiem 
zaś „Czytania wieczorne” (r. 1880-81) prawdziwy wybór poezyi, 
w którym teorya poparta umiejętnie dobranemi wzorami 
tak  jest przystępnie objaśniona, źe nawet młodsze dzieci 
z łatwością i korzyścią czytać je  mogą. Z  innych jej prac, 
u p. M. Orgelbranda wyszłych, ogólnie znane i zawsze czyty
wane chętnie: „Szary dom”, powieść tłóm. z ang. „Olimp” 
z niem. przerobiona mitologia dla młodego wieku, oraz z dzie
dziny przyrody „Życiorysy węgla, Z iarnka soli, K ropli wody, 
TJłamkci zardzewiałego żelaza, i B ryłki krzemienia”. Z ory
ginalnych jej p rac: „Jak sobie dziatwa radziła” jest nieporó
wnaną nauką praktyczności i szczerze radzimy to przeczytać 
tym, co w łatwem nawet położeniu nie zawsze radzić sobie 
umieją. Wszystko, co wyszło z pod pióra ś. p. Dzieduszyckiej 
dowodzi; że była to osoba nietylko wysoko wykształcona, ale 
jeszcze macierżyńskiem prawdziwie sercem kochająca młode 
to pokolenie, któremu tyle prac poświęciła i pragnąca wpoić 
w nie te wysokie i szlachetne zasady, jakim w ciągu całego 
życia hołdowała. Życie to nie lekkiem było, ale w dźwiganiu 
jego ciężaru dopomogła św. p. Anastazyi gorąca pobożność 
i równie też gorące pragnienie pożytecznej pracy dla społe
czeństwa. Do tego obowiązku od dziecka się poczuwała.

Dotknięta nieuleczalną chorobą skutkiem przebytych 
cierpień, dostała się pod opiekę Sióstr Miłosierdzia w Pozna
niu, w których szpitalu zakończyła życie w pierwszych dniach

Imię tej, k tóra po życiu pełnem trosk położyła się wre
szcie na spoczynek wiekuisty, w mogile otoczonej czcią mogi
łom zasłużonych należną, mało znanem jest zapewne dzisiej
szym czytelnikom Wieczorów. Od kilku już la t chorobą zło
żona św. p. Anastazy a Dzieduszycka nie b ra ła  pióra do ręki, 
ale w pierwszych latach istnienia naszego Pisem ka zasilała je

Anastazja Dzieduszycka.
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m aja roku bieżącego. Cześć ogólna, serdeczny żal podległych 
jej kierunkowi wychowanek otacza jój mogiłę, nad którą czu
wa ten Anioł, co życie zmordowanych wędrowców w wyłą- 
cznśj ma opiece.

POD WPŁYWEM BtOGOStAWIEiSIWA,
(Dokończenie).

— I  cóż zamierzaliście począć z sobą ? — pytał syn za
łamując ręce.

— A  cóż. . .  wiedzą ludzie że nie było w tern winy na
szej, więc siadłszy na wóz pojedziemy jutro do miasta, i tam 
w najtańszym sklepiku zacznie się na nowo dawne rzemiosło 
tak, jak  gdybyśmy dopiero co się pobrali i zaczynali pracować 
i dorabiać się.

— Ależ ja  wziąłem świeżo dwanaście tysięcy reńskich 
za trzecie wydanie moich poezyi u Gustawa E m icha! . . .  jeste
ście bogaci znowu! Zapłaćcie długi i pozostańcie w starym 
ulubionym domu!

— N ie ; dom tyle jest wart ile warci ludzie w nim i nao
koło niego: odkąd dawni znajomi opuścili mię dla małpy, 
papugi, katarynki, pudla i pary Niemców w dodatku, obrzydł 
mi dom i puszta obrzydła. Zresztą, jakbyś tu za nas zapłacił 
to sam nie siedziałbyś tu  przecież z nami lecz tam znowu 
w mieście biedę cierpiał, ciężko pracując, gdy dziennikarzem 
jesteś. Otóż dajmy pokój starej czardzie; niechaj chciwy 
Niemiec nią się ucieszy, bo on to zapewne utrzyma się przy 
licytacyi, niech się tu  dzieje co chce. M atka Janosowa m ądra 
doświadczona kobieta, zostanie tu  przez jutro, my i patrzeć 
na to co dziać się będzie nie chcemy, niezbędne rzeczy nasze 
już spakowane, skoro świt wsiadamy na wóz i jedziemy do 
miasta, jak  ci to już powiedziałem.

— H a, jeżeli tak, jeżeli dobrowolnie nie chcecie w starej 
czardzie pozostać, to nie jedźcie przynajmniej do tej mieściny, 
lecz do mnie do Pesztu, gdzie mam utrzymanie. Żyjmy przy
najmniej w mieście razem, jeżeli w puszcie razem żyć już nie 
możemy.

Stary Petofi spojrzał na żonę i machnął ręką z uśmie
chem :

— Otóżeś matce dogodził!... Już choćbym ja  teraz 
chciał inaczej, to ona nie rozstanie się z tobą póki życia.

Jakby na potwierdzenie tych słów, m atka pochwyciła 
jedynaka w ramiona, nie wiadomo który raz od godziny.

— T ak nam pilno rozpocząć to nowe życie, w którem nie 
będziemy musieli obsługiwać poczciwych naszych szegeny 
łegeny, że jak  widzisz jesteśmy już w podróźnem ubraniu. 
Mieliśmy jechać równo ze świtem, nie patrząc na to jak  tu 
obcy ludzie gospodarować będą, ale teraz wstrzymamy się do
póki będzie można, a ty pójdź połóż się i prześpij po spiesznej 
i długiej podróży, oto posłanie gotowe.

— Ani myślę matusiu, anibym nawet mógł zasnąć z ra 
dości że was w zdrowiu oglądam i źe się tak rzeczy ułożyły iż 
opuszczenie starej czardy nie jest dla was ciężką boleścią, jak  
się tego najmocniej lękałem. O świcie wedle waszego posta
nowienia siądziemy razem na wóz, mój wózek z pakunkami 
będzie za nami szedł, i . . .  żegnaj stara  czardo kochana kiedy 
ludzkie dokuczanie potrafiło nawet od ciebie serca twych mie
szkańców odwrócić!

Tak postanowiwszy, zaczęto natychmiast ostatnie robić 
przygotowania; wóz był już upakowany prawie, M atka kładła 
zapasy w koszyki tak ochoczo, jak  chyba nigdy jeszcze nie 
zdarzyło się to gospodyni, mającej dom własny zabierany przez 
dłużników opuszczać.

Wesoło, z lekkiem sercem, zupełnie jakby dziewięcio
letni chłopczyna nosił Szandor do wózka pakunki i ko
szyki podawane mu przez matkę, słowo w słowo jak  wów
czas, gdy oboje ze służbą na jarm arki i do kościoła jeździli, 
nim jeszcze z ojcem do lasu Bakony poraź pierwszy pojechał. 
Nagle cień ludzkiej postaci przewinął się wśród pierzchają
cych nocnych ciemności koło węgła:

— K to tam  ? — wesoło spytał Szandor trochę zdziwio
ny i rad owszem ujrzeć kogoś znajomego, wiedząc źe w czar
dzie prócz Janosowej matki niema nikogo więcej.

— To j a ! . . .  ale wy mię pewno nie poznacie, młody pa
n ie ? . . .  — odpowiedział cień przystępując b liżej; lecz „młody 
pan” poznał od razu po głosie.

— O ! . . .  stary ojciec artysta! W itaj! A  zkądże się 
tu wziąłeś? I  sam jeden? A  jarm ark jutrzejszy? Przecież 
się nie obejdzie bez ciebie? — żartował serdecznie, bo tak 
był usposobiony że chciałby cały świat do piersi przycisnąć.

— Oczywiście że jarm ark tak  samo jak  wesele na nic 
bezemnie. To też poj adę tam, ale na koniu, wystrój ony j ak wielki 
pan z masztalerzem tylko, nie zaś z całą bandą, w której mię
dzy nami mówiąc, dużo jest szubrawstwa. Żeby się zatem 
wyspać wprzódy należycie, wstąpiłem po drodze do pańskiej 
gospody: może pan nie wiesz że poczciwa m atka pańska, od 
roku już mając próżną komorę iia strychu, pozwala nam w niej 
nocować i odpoczywać a wysypiać się ile chcemy?

— Że poczciwa, o tern dobrze wiedziałem, a cieszy mię 
źe i wy wiecie, gdy wielu dawnych znajomych podobno o tern 
zapomniało. Spijcie zatem spokojnie staruszku i bywajcie 
zdrowi, my oto zaraz wyjeżdżamy, bo już się rozwidnia.

— Szczęśliwej podróży z serca życzę! — gorąco jakoś 
rzekł starzec, i znikł za domem, obchodząc go już od godziny 
w ten sposób, jakby strażnik jaki. Zachodząc na przeciwną 
stronę domu zkąd wózków stojących u drzwi głównych wcale 
widać nie było, zdawało mu się że postać ludzka niewyraźna 
jak  widziadło, wleciała na strych po drabinie, którą dla wła
snej wygody przystawili tam cyganie. W szedł więc także do 
tej cygańskiej sypialni, obejrzał starannie wszystkie kąty, gro
źnym głosem rozkazując aby M archa stanęła przed nim i na
reszcie powiedział sobie, że stare jego oczy mylić się mogą 
i zeszedł na dół dalej stróżować. Przez cały ten czas Marcha, 
gdyż ona to była w istocie, siedziała nieruchomo skulona za 
kominem na dachu i dopiero gdy on zeszedł na dół, ona wsu
nęła się ostrożnie na strych, powtarzając sobie z wielką skru
chą, jakby na obronę przeciw rozkazom ojca bandy, które do
brze słyszała:

— Święte są rozkazy twoje stary ojcze, ale są jeszcze 
potężniejsi od ciebie, których rozkazów słuchać m uszę: du
chy! . . .

Po niejakiej chwili Cyganka schodzić zaczęła po drabi
nie i już stała na ostatnim stopniu, gdy pochwycono ją  za 
kark i głos zdyszany zasyczał jej do ucha:

— Nie trzeba ju ż . . .  nie trzeba! Oddawaj moje pie
niądze! — Królewna indyjska szarpnęła się gwałtownie, 
i w mgnieniu oka zostawiając purpurę swą w ręku napastnika, 
skoczyła napowrót w górę, jak ko t; ale Niemiec nie dał za 
wygranę i pogonił za nią jak akrobata, jakim  podobno był 
istotnie, nim karczmarzem został, próbując zbogacenia się na 
różne sposoby. Oboje znikli na strychu, gdzie rozpoczęła się 
między nimi zajadła gonitwa. Karczmarz pewien był źe Cy
ganka ma pieniądze przy sobie i gonił jakby o życie chodziło, 
ale nie znał zakątów poddasza, które roztwarte na cztery wia
try  odkąd pustką stało, znane znów było doskonale Cygance, 
to też po chwili zapadł nogą w jakiś otwór w deskach, czy też 
w samotrzask stary na wilki, porzucony tutaj, i szamocząc się 
rozpaczliwie z tym niespodzianym wrogiem, tracił prawie przy
tomność, i nie słyszał nawet głośnych jakby z palnej broni 
wystrzałów z biczów, jakie nagle huknęły przed czardą.

Cały zastęp czikosów świetnie strojnych jak  na  wesele, 
hasał na dzikich źrebcach około wozów u wejścia gospody, pa

XVIII.
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ląc z biczów na pożegnanie staremu gospodarzowi, któremu oni 
jedni dochowali wiernej przyjaźni. Słońce wschodziło w całej 
potędze swego majestatu.

— Spodziewałem się teg o ! — zawołał tryumfująco sta
ry Petófi, stając w progu z ogromnym koszem pełnym butelek 
— Wypijemy strzemiennego!—i stawiając kosz roztworzył ra 
miona czikosom:

— Szandor! Szandor pieśniarz nasz! — wołali tymcza
sem w uniesieniu radości dzielni pasterze, bo zjawienie się tu 
S z a n d o ra  było dla nich niespodzianką. On zaś leżał już 
w ramionach zacnego Pala. Jednocześnie wózki i jeźdźcy 
ukazywali się ze wszystkich stron, bo wszyscy zarówno jak  
czikosi wiedzieli że Petófiowie wyjeżdżają o świcie, i serca do
bre choć lekkomyślne, odezwały się w chwili rozstania szczerą 
sympatyą, dla starego poczciwego gospodarza. Jadący na ja r 
mark stawali także żegnając Petófich: wszyscy, nacieszywszy 
się małpą, papugą i Niemcami, pomstowali teraz na nich, jako 
na główną złej doli Petófich przyczynę. Jak  gospoda gospodą 
nie było w niej jeszcze tak  licznego grona serdecznych przy
jaciół, jakie teraz otaczało wozy stojące już na gościńcu, 
zaprzężone dwoma parskającemi czwórkami. Nigdy nie ści
skano się serdeczniej, nie strzelano z biczów głośniej, nie wy
krzykiwano z większym zapałem „Eljen” na cześć Petófich.

Nagle przeraźliwy krzyk rozpaczy przebił się przez tę 
wrzawę rozgłośną: wszystkie oczy zwróciły się tam zkąd po
chodził, i tłum osłupiał, ujrzawszy że cały dach starej gospo
dy stoi w płomieniach, a wśród nich wije się człowiek jakby 
przyrosły do zgliszczów, krzycząc ratunku. Mógł przecież ze
skoczyć z niezbyt wysokiego dachu : dla czegóż nie skoczył ? 
A  sam ogień zkąd się tam  wziął ?

Zdziwienie ogólne było tak  wielkie że w pierwszej chwili 
cały tłum oniemiał, skamieniał, a wśród tej ciszy i nierucho
mości, m ała czarna postać przedzierając się wśród ludzi obo
jętnie, ale gwałtem jak  fatum, stanęła przed siedzącą już na 
wozie rodziną Petófich i nieprzytomnemi wpatrywała się 
w nich oczyma. M usiała być w jej wzroku siła jakaś, bo po 
niejakiej chwili oczy Szandora jak  pociągnięte czarem spotka
ły się z jej oczami i zadrżał :

— Ach, ach, płomienie, krew ! . . .  pom sta! . . . - — szepnął 
sam do siebie przecierając oczy i przypominając groźby Cy
ganki.

— T a k ! płomienie! płomienie ! krew ! . . .  — powtórzyła 
Cyganka zwolna jak  senna, nieprzytomna widocznie — duchy 
mszczą krew wielkiego Ramy znieważoną! . . .  Jakimże sposo
bem w y ... wy troje którzy powinniście ginąć w tej chwili 
w płomieniach ta m !...  jesteście żywi tutaj ? . . .

Biedna waryatka od tygodnia nieobecna w okolicy, gdyż 
poszła z listem do Szandora, wróciwszy mimo szalonego po
śpiechu tegoż wieczora dopiero, nie wiedziała nic wcale o ogól
nym zwrocie sąsiedzkiej sympatyi ku Petófhn, skutkiem czego 
był zjazd dzisiejszy przed czardą, o wschodzie słońca, i pod
paliła śpiących jak  sądziła w czardzie; odurzona nietylko nie
spodzianym zjazdem, ale może jeszcze i tajemniczem działa
niem indyjskiej jakiejś trucizny, jak  to myślał stary artysta, 
nie pojmowała zupełnie co się stało.

~ A c h ! .. .  to pewno nieszczęsny stary cygan ojciec 
bandy, artysta, bo on spał dzisiaj na strychu! — krzyknęła 
nagle Petófiowa, patrząc wciąż na nieszczęśliwego na dachu, 
zaledwo zdoławszy przemówić z przerażenia. Je j okrzyk jak 
by odczarował zdumienie ogólne, wszyscy rzucili się na ra tu
nek. Ale przed wszystkimi, jak  nietoperz unosząc się niby na 
wiatrem rozrzucanych łachmanach, leciała M archa:

— Ojciec! stary nasz ojciec! — przeraźliwie wołała le
cąc. — Ojcze czekaj! To ja ! ja  podpaliłam Petófich, ale cie
bie w yratuję! C zekaj! . . .

Nie czekał jednak: w chwili gdy inni dobiegali zaledwie 
do płonącej gospody, Cyganka szalona w darła się już po 
zgliszczach aż do wijącego się w płomieniach człowieka i wraz 
z nim stanąwszy na przepalonych krokwiach, runęła z trza
skiem w przepaść ognistą.

** *

Nieprzewidziany ten wypadek powstrzymał wyjazd Pe- 
tofich. W  chwilę później stali nad zwłokami Niemca karczma
rza i Marchy, napróżno usiłując ich ratować. Zkąd tu Nie
miec ? Gdzie stary Cygan ?

— Matko! — szepnął młody poeta, ściskając rękę Pe- 
tófiowej — mnie się zdaje że ta  kobieta mszcząca się na nas 
za najpierwszą zniewagę od ojca mego doznaną, jak  mówiła, 
była jakby moim złym duchem i walczyła z tobą dobrym du
chem moim o błogosławieństwo ojcowskie dla mnie, bez które
go niema dobrej doli. . .  tyś zwyciężyła: pod wpływem błogo
sławieństwa nie podlegam więcej jej potędze i przeto z rozpa
czy przegrawszy sprawę ona przepadła. . .

— Ech, co ci się marzy, pieśniarzu synku mój —odparła 
żywo Petófiowa — oto nieszczęście padło na tych ludzi, my nic 
im nie możemy dopomódz, i nic sobie nie mamy do wyrzucenia, 
zatem odjeżdżajmy ztąd coprędzej i nie myśl o tem więcej: 
Zegnajcie raz ostatni, przyjaciele!

— Żegnajcie! — odpowiedział głos znajomy wśród wie
lu znajomych.

— Ach! to ty stary artysto cygański! ty żyjesz! Dzięki 
niebu, z lżejszem sercem opuścimy przeto sta re  domostwo.

— Tak to ja, tylko Marcha,- M archa nieszczęsna pa
dła, ofiarą na ołtarzu pychy, starożytnego wroga ludzkości.,.— 
szepnął.

** *
W  kilka dni potem rodzice słynnego poety osiedlili się 

z nim razem w Peszcie.
Pod wpływem błogosławieństwa pierzchły wszystkie ma

ry jego zbyt bujnej wyobraźni z lat pierwszej młodości,
W tedy to odwiedził go raz w domu stary żołnierz:
— Czy mię pan pamiętasz? — spytał przykładając rękę 

do czoła.
Petófi poznał dobrego kaprala, który nieraz w czasie 

służby wojskowej, patrzał przez szpary na jego drobne błędy 
i z uśmiechem słuchał poezyi recytowanych z pamięci podczas 
warty. P rzyjął go też serdecznie poeta, okazując uszanowa
nie winne starszemu stopniem.

— Ależ siadajże! czemu nie siadasz — wołał uściskaw
szy starego, który spełnił czarkę wina, ale stał ciągle.

— O nie — odparł sierżant — wiem że nie jesteś pan 
ani generałem, ani kapitanem, ale jesteś wielkim człowiekiem 
i zasługujesz na cześć narodu!

Dalsze życie Szandora Petófi należy do historyi, w któ
rej chlubną zajmuje kartę, gdyż to cośmy dotąd opowiedzieli, 
było w istocie tylko wstępem do bardzo czynnego jego zawodu. 
Poślubiwszy Ju lję Szendrei, żył na łonie ukochanej rodziny, 
walcząc zarówno piórem jak  szablą za swe przekonania w razie 
potrzeby i za nie też życie położył na polu chwały.

N a jf la n ie jsz j  zab jte ł u p l s t e i  M o n ic t w a .
Najdawniejszym zabytkiem mongolskiego budownictwa 

są w Narszywanie mieście armeńskiem, pełnym wspania
łych szczątków starożytności, na głównym placu, zwaliska me
czetu, sięgające X IV  wieku. Wszystkie ściany pokrywa tu 
prześliczna mozajka emaljowana na kolor turkosowy, wy
twarzająca przepyszne rysunki. Brama ostrołukowa ma na
pisy z emalii niebieskiej na różowej cegle; po bokach jej dwa 
smukłe minarety strzelają wysoko ku niebu. N a szczytach tych 
starożytnych zwalisk gnieżdżą się bociany zwane tu długono
gimi pielgrzymami. Uważane także za zwiastuny szczęścia, 
przechadzają się swobodnie po mieście w zupełnej zgodzie 
z ludźmi i w poufałych z dziećmi stosunkach. Tylko z orłami 
i sępami staczają zawzięte walki, spotkawszy się z niemi na 
wycieczkach poza miastem, gdzie zdobywają węże na żer dla 
siebie i swej rodziny.

Okolica tutejsza oddalona o półtora dnia drogi od Ery- 
wanu jest niejako progiem dawnej Persyi i język perski tu za
czyna dopiero swe panowanie. To też i zwyczaje i ubiór
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mieszają się potrosze. W  około Erywanu kraj jest kwitnący, 
żyzny i dobrze uprawny, kobiety wieśniaczki pracują w polu, 
poubierane najczęściej w krótkie koszule i spódnice z czerwonej 
bawełnicy. Sady owocowe, zboże, ryż. bawełna, wino, udają 
się przewybornie. Ale bliżej Narszywanu rozpoczyna się ka
mienista i pozbawiona roślinności okolica; zaprzęgłszy nie
kiedy po sześć par koni do jednego powozu, jedzie na nieb sze
ściu pocztylionów, zwłaszcza gdy rzeki się wzburzą w skutek 
śnieżnych roztopów. Ćwicząc konie co siły, a pędząc jak sza
leni przejeżdżają stojąc w siodłach przez rzeki i przewożą

Najdawniejszy zabytek mongolskiego budownictwa.

w ten sposób podróżnych zamaczanych po szyję którzy trzy
mają się oburącz w powozie, skaczącym w górę jak piłka, 
lub zalewanym wodą chwilowo. Nie zbyt daleko za Narszy- 
wanem jest wieś Dżulfa nad rzeką Arahiem, i tu jest stacya 
linii angielskiego telegrafu łączącego Londyn z Indyami. Kto 
ztąd puszcza się dalej w podróż po Persyi musi przygotować się 
na wszelkie niewygody. To też mieszkańcy podróżując wożą 
z sobą w ogromnych workach zwanych mafress zrobionych 
z dywanów, swojeprsybory nocne Tcharte-Jchab, które im służą 
za łóżka. Właściwie są to kołdry bardzo wielkich rozmiarów 
grubo watowane, z perkalu kolorowego, składają je w kil
koro, z pewną umiejętnością w swoim rodzaju, wyżej pod gło

wę, do tego są jeszcze kołdry mniejsze do nakrycia, co wszy
stko układa się wprost na podłodze, zabierając się do spa
nia, albo i na gołej ziemi, jeżeli w podróżnych workach 
niema kobierców do podłożenia pod pościel. W  innych mniej
szych workach wożą z sobą kociołki do gotowania narodowego 
pito z drobiu, baraniny, ryżu i z kwaśnem mlekiem co wszystko 
zarówno jak cukier, świece, jarzyny, trzeba mieć także z sobą 
równie jak i naczynie do gotowania nimru t. j. jaj sadzonych 
i mnóstwo innych rzeczy, bo w tak zwanych karawanserajach 
niby hotelach tamecznych, dostępnych dla wszystkich wiatrów, 
niema najczęściej nic, prócz gołej ziemi.

NIEBIESKA POŃCZOSZKA.
KOMEDYJKA W JEDNEJ ODSŁONIE 

przez Bronisławę Porawską.

(Dokończenie).

P. A n iela  (patrząc na W łodzią). Więc przyjechałam za- 
wcześnie, a jednak, wyraźnie, po razy kilka powtarzałam, na 
kiedy nauczyć się macie, więc to was obowięzywało, a nie 
dzień mego powrotu (po chw ili nam ysłu). To smutne, to bardzo 
smutne, żeby chłopiec w tym wieku, tak nie rozumiał, co 
to jest obowiązek.

W e o d z i o  (zawstydzony). Proszę pani.. .
P . A n iela  (nie spuszczając z niego oczu). Cóż powiesz na 

swoje usprawiedliwienie?
W eodzio . A t o . .. proszę pani, (n. s.)  nie mogę znieść 

tego przypatrywania mi się, patrzy i patrzy, (machnąwszy ręlcą) 
jakbym był Chińczykiem.

P. A n iela  (patrząc ciągle na niego). Co mówisz ?
W e o d z i o  (kręci się niespokojnie i  co spojrzy na p .  A n ielę odwra

ca oczy). Nic proszę pani. . .  ja  mówię. . .  że byłbym napisał 
dziś z pewnością, gdyby pani nie była wróciła.

P. A n ie l a . Ciągle jedno i to samo, ale mnie nie o to 
chodzi, źe byłbyś napisał, tylko, dla czegoś nie napisał. Ha, to 
to się już nie odstanie, a więc zacznijmy lekcye, a o wypraco
waniu będziemy mówić jutro, gdy mi je oddacie. B o na jutro 
mają być napisane? czy tak?

D z i e c i  (spoglądając po sobie). A tak, na jutro.
P. A n ie l a . Włodziu, proszę o geografię.
W E O D Z IO  (bierze książkę prędko i  patrzy to nią  p iln ie ). Zaraz 

proszę pani.
P. A n iela . Czy jeszcze nie umiesz?
W E O D Z IO  ( oddając książkę w którą p , A n ie la  spojrzawszy k ła 

dzie na stole). Miałem proszę pani o granicach Ameryki.
P. A n iela . Wiem, mów.
N iu n ia . P . A n iela  zawsze wszystko wie, ani spojrzy 

w książkę, mówi i mówi, zawsze na pam ięć, ja  nie wiem jak  
to można tyle umieć.

W EO D ZIO  (krząka, mruga prędko oczyma, g ład zi czuprynę, wycią
ga  z kieszeni chustkę do nosa i  używa je j) .  Po odkryciu Ameryki 
przez (przełyka) przez.. .  Krzysztofa.. .  Krzyszto- fa . . .  Ko
pernika . . .

P. A n i e l a  (obojętnie). Dosyć, już wydałeś.
W eodzio (ocierając chustką pot z czoła). Przepraszam panią, 

ja  się omyliłem, wiem przecież, że przez Mikołaja Kolumba.
P. A n ie l a . Dosyć, widzę że nauczyłeś się dobrze, to 

jest naturalnie wszystko jedno, czy Mikołaj Kolumb, czy 
Krzysztof Kopernik, i jeden i drugi żyli, a co do imion, baga
tela, które do którego należało (zw racając się do N iu n i) .  Niuniu, 
zacznijmy od religii, proszę o książkę.

N lU N IA  (która podczas powyższej rozmowy uczyła się p iln ie , kiw a
ją c  głową). Zaraz proszę pani (podając książkę) oto jest, m iałam  
ten rozdział z powtórzeniem.



P. A n iela . N a co Pan Bóg stworzył aniołów?
N iunia  {prądlco). Są to duchy czyste nie mające ciała.
P. A n i e l a  (przeciągle). Tak, ale ja  się pytam: na co Pan 

Bóg stworzył aniołów? _ _
N iunia  (ją k a jąc  się). Proszę p a n i... b o ... bo pani me 

pyta po kolei.
p . A n ie l a . Może trzeba było zacząć od początku?

M artusia  {ciągle zakłopotana). Acb to pończocha dzięki 
Bogu zginęła. . .  bodajże c ię ... chciałam mówić wróciła, ale 
bo tak człowiek zakłopotany, to i nie wie co mówi (szuka pod 
stolikiem, na stoliku , kręći się po pokoju).

W eodzio (po cichu do N iu n i) .  Będzie nowa kistorya, 
a jeszcze się jedna nie skończyła!

Uczone króliki.

Więc powiedziawszy prawdę nie umiecie ani jednej lekcyi? 
lie napisaliście nic, cóż zatem robiliście przez te dwa dni mej 
deobecności ? (wbiega M a rtu sia ).

Scena
C iż sami M artusia .

M artusia  (bardzo zakłopotana). A.! moj Jezu kochany, 
p r z e w r ó c i ł a m  wszystko i nigdzie znaleźć nie mogę.

P . A n ie l a . A  c,o to Martusi zginęło? Jak  się M artu
sia n>a.

N iunia  {również cicho). A widzisz ? m ówiłam, szkoda  
pończochy, radziłam , daj pokój, teraz m a s z . . .

W eodzio . O tak, ty do rady jedyna.
P. A n ie l a . I  cóż to zginęło Martusi? igła? szpilka?
M artusia . Żebyż to igła albo szpilka, ale caluteńka 

pończoszka Niuni, wie paniuchna, ta niebieska, co to pani 
tak prosiła żeby na niedzielę skończyć, rozstąp sig ziemio* 
niema i niema.

P. A niela . A może Martusia poszła z nią do piwnicy, 
bo to się nieraz tak zdarza, i tam może została?

M artusia  (machnąwszy ręlcą). Gdzie ja  nie byłam , i w pi



wnicy i na górze, i w kurnikach nawet, a u siebie to wyrzu
ciłam wszystką pościel z łóżka, no, i niema.

P. A niela  (spoglądając na dzieci). Niuniu, nie widziałaś 
czasem tej pończoszki ? moźebyś poszukała, wiem że ty masz 
dużo zdolności do odszukania zgubionych rzeczy.

N iunia  (patrząc na Włodziu). Proszę...  pani. . .
P. A n ie l a . Włodziu, może ty wiesz co o tej poń- 

czoszcze ?
W eodzio (jąkając się). J a  proszę...  pani. . .  j a . . .
M artusia . Widzi paniuchna kochana, siedziałam tu 

przy dzieciach, ho pani wypadło jechać do Wronowa, więc 
powiedziała: moja Martusiu, siedź przy dzieciach i pilnuj żeby 
się uczyły. Ja  też usiadłam, i robiłam sobie pończochę, a dzie
ci się uczyły, niema co mówić słyszałam źe się uczyły,

P. A n ie l a . O tak, są tego dowody.
Martusia . Spieszyłam się okrutnie, a nie chwaląc się 

robię pończochę prędko i ładnie (pokazuje w ręku trzymaną niebie
ska pończoszkę), o, widzi paniuchna, w taką kosteczkę, to nawet 
trudno, bo trzeba okrutnie uważać.

N iu n ia  (do W łodzia. A ja  ci mówiłam że to duża praca.
W eodzio . Tak, ty wszystko mówiłaś, po czasie.
Martusia . Robię tedy, robię, dzieci się uczą, tego, to 

nie pamiętam jak było, czy ja  się zdrzemnęłam trochę przed 
skończeniem pończoszki, czy po skończeniu, ale drzemałam 
tylko sekundę, muszę się już przyznać.

N i u n i a .  Aha, Martusia spała z godzinę.
P. An ie l a . Cóż dalej, zdaje mi się, że tę pończoszkę 

znajdziem y zaraz.
W eodzio (do N iu n i) .  Oj źle będzie z nami.
M a r t u s i a .  A no, jak się przebudziłam, tak obaczyłam, 

że pończoszkę skończoną miałam na kolanach, druty w kłębku 
jak się należy, ale pończoszki wpierw zrobionej ani oko.

P. A n iela  (biorąc N iu n ię  za rękę). Niuniu, wiem że masz 
wiele wad swego wieku, ale się jeszcze na tobie nie zawiodłam, 
żądając prawdy, szczerej, bezwzględnej. Niuniu, proszę cię 
o odpowiedź szczerą, prawdziwą, gdzie jest pończoszka, którą 
robiła Martusia?

N iunia  (kładąc rękę do kieszonki w którą schowała bawełnę). Ja  
pani powiem prawdę, jabym nie mogła skłamać, jak pani tak 
pyta.

W eodzio (chwytając p. Anielę za rękę). J a  pani sam po
wiem, nie chcę być gorszym od Niuni, pani wie że i ja  nie 
kłamię.

Martusia  (skład ając ręce). Dzięki Bogu, to się i poń
czoszka znajdzie.

W eodzio  ( z  niejalciem zakłopotaniem). J a  pończoszkę spró- 
łem . . .  przez. . .  figle. . .

N iu n ia  (w yjm ując bawełnę). Oto jest bawełna... myśmy 
chcieli. . .  żeby się Martusia zadziwiła.. .

W eodzio. Nie, Niunia nie chciała, jej żal było tyle 
pracy, to ja , ja  sam .. .

Martusia  (załam ując ręce nad głową). A mój Boże! tyle 
pończoszki, tyle pracy, o niedobre dzieci, ja  już teraz nie zdą
żę na niedzielę drugiej zrobić, a przyrzekłam pani że skończę.

N iunia  (nieśm iało idąc do M artu si). Niech się Martusia 
nie martwi, ja  sama najgorzej na tem wyjdę.

M artusia . A  moje słowo, to nic nie znaczy? co? o nie, 
moja Niuniu, nocy nie dośpię, a drugą zrobić muszę, Martusia 
choć biedna, nie uczona, ale jak słowo powie, to dotrzyma. 
A  co człowiek wart, który obiecuje, a nie dotrzymuje?

P . A nie l a . Martusia ma zupełną słuszność, kto raz 
słowa nie dotrzyma, nie wart, aby mu drugi raz wierzono

W eodzio. Pani to do nas mówi, ja  rozumiem, bo my 
nieraz przyrzekaliśmy poprawę, a . . .  a nie dotrzymaliśmy do
tą d .,.

N iu n ia . To pani nie uwierzyłaby już, gdybym przyrze
kła poprawę ?

P. A n ie l a . Trudno byłoby uwierzyć, przyrzeczenie to 
słyszałam najmniej sto razy.

W eodzio (z westchnieniem). Tak, to trochę za wiele.
Martusia  (prostując bawełnę). Oj te figle, te figle, a co to 

też temu Włodziowi nie przyszło do głowy, a ja oto myśla
łam źe przez sen skończyłam pończoszkę. Tfu, Boże odpuść, 
człowiek stary, a pstro w głowie, a co tu się młodym dziwić.

N iunia  (biegnie do M artu si i  obejmuje j ą  za szyję). Moja Mar- 
tusiu, moja złota, nie gniewaj się, to już ostatnia psota, do
prawdy ostatnia.

W eodzio (chwyta j ą  także za szyję). Martusiu, Martusień- 
ku, nie gniewaj się.

M artusia  (poprapiająe czepek). Aj, aj, dzieci co robicie, 
no, no, już dobrze, dobrze, a toż mi głowę urwiecie.

N iu n ia . A nie gniewa się Martusia?
W eo d z io . A przebaczy nam Martusia?
M artusia . N o, no, swawolniki, a czym to was nie wypia- 

stowała, małom to z wami użyła, żebym się gniewać miała 
długo. Dobre wy dzieciaki, tylko jeszcze wróble w głowie.

W e o d z i o .  To i z Martusią dzięki Bogu dobrze poszło, 
ale pani czy da się przebłagać ?

N iu n ia . I  pani da się przebłagać, ale ja  muszę powie
dzieć wszystko, wszystko, cośmy tu na panią mówili.

P. A n iela . Tak? a więc obmawialiście mnie, zamiast 
się uczyć lekcyi, i pisać wypracowania ?

W eodzio (prędko). Myśmy na panią ułożyli katechizm.
N iu n ia  (również prędko). I  na wszystkie nauczycielki.
W e o d z i o  ( j. w.) Mówiliśmy że to pani winna żeśmy do

tąd nie dostali nigdy nagrody za wypracowania do Wieczorów.
N iunia  (j. w.) I  powiedzieliśmy, że w redakcyi pomyślą 

że pani nie umie uczyć.
P. A niela  (z  uśm iechem ). Czy już wszystko?
W eodzio (ocierając czoło). Zdaje mi się że już.
N iunia  (odetchnąwszy). Już nie pamiętam.
P. A n ie l a . Wypowiedzieliście wszystko szczerze, a ja 

przebaczam wam z serca. Wiem że to są słowa czcze, bez 
myśli głębszej, bo wierzę, wierzę w to zupełnie, że mnie ko
chacie.

N iunia  (kładąc rękę na sercu). Jaka pani dobra, że w to 
wierzy, o! mówię prawdę (z uniesieniem) taką prawdę jak nigdy 
jeszcze, źe .. .  źe ja  panią bardzo kocham.

P. A niela  (w yciągając ręce). W  przywiązanie twe wierzę, 
gdybym jeszcze uwierzyć m ogła, że będziesz pilną i pracowitą?

N iunia  (rzucając się w objęcia p . A n ie li) . Juz nie przyrze
kam, ale przekonam panią.

P. A niela . Teraz wierzę, źe się poprawisz zupełnie.
W eodzio . Proszę pani a j a ? . . .
P . Aniela  (wyciąga do niego rękę). Myślę że podzielasz 

uczucie Niuni i jej postanowienia.
WEODZIO. O tak, tak (ca łu jąc p. Anielę w ręlcę, a ona go 

w głowę).

M A RTU SIA (która przez cały czas powyższej rozmowy, rozplątywa'  
ła  bawełnę). Poczciwe dzieci, dobre, ba, albom to ich tego nie 
uczyła od maleńkości.

N iu n ia . Ach jak mi lekko na sercu.
W eodzio . A mnie, jakby mnie kto na sto koni wsadził.
N iu n ia . Proszę pani, zabieram się zaraz do lekcyi, 

a jeżeli mi się poplącze, i powiem że anioły kryją się w posta
ci nauczycielek, to doprawdy nie zgrzeszę.

W eodzio. A ja  zabieram się do wypracowania, a jeżeli 
na następne zadanie, nie dostanę nagrody w klasie, to . . .  to .. .  
powiem źe to niesprawiedliwość.

N iu n ia . I  ja  napiszę, a ta k  dołożę starania, że jeżeli 
ktoś je  przeczyta to powie dopiero, ta  dziewczynka m a nau
czycielkę, kiedy tak pisać umie,
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P. A n iela . W asze postanowienia uszczęśliw iają m nie, 
abyście tylko wytrwali.

W ł o d z i o ,  N i u n i a  (razem ). Wytrwamy! wytrwamy, prze
kona się pani.

W ł o d z i o .  Dość swaowoli i próżnowania.
N i u n i a  (składając ręce). Ach Boże! dopomóż mi, żebym 

napróżno nie przyrzekała.
(zasłona spada).

UCZONE KRÓLIKI.
Podobnie jak lwy wspominane przez nas poprzednio, dają, 

obecnie jirzedstawienia w Paryżu uczone króliki. Dowodzi 
niemi młoda dziewczynka, ubrana, czyli raczej przebrana za 
królika, jak to widzimy na rycinie naszej. Czarna lub biała plu
szowa sukienka z przykryciem głowy, na którem sterczą cha
rakterystyczne uszy, ma naśladować futerko, laseczką zaś trzy
maną w ręku pani królikowa kieruje poruszeniami posłusznego 
jej króliczego narodu. To też na jej skinienie jedne króliki 
suną przez miedzianą rurę, drugie przeskakują przez zaklejone 
papierem obręcze, inne znów huśtają się na huśtawce i na de
sce lub przeskakują w pośród gałęzi zapalonych świeczników, 
a na ostatek jeden z najodważniejszych zapewne, strzela z pi
stoletu. .. pociągając za sznurek uwiązany u kurka.

W  I 1 D T I G Ł

— Oh! .. .  czy nie zawiele się pan domyślasz ?
— Nie dosyć na tern; kiedyindziej przychodzi znów że

brak o jakich wspomniałem, tuła się po domach i chatach da
nej miejscowości, rozdając urzędnikom krajowcom, maleń
kie placuszki, poczem sam zostawszy nawzajem obdarzony 
innemi, znika jak się pojawił. Placuszki owe zwykłe tutaj, 
są to ze strony żebraka przybywającego z miejsc świętych, 
niby talizmany, za które dom obdarowany odwdzięcza mu się 
prawdziwemi, na zjedzenie jirzeznaczonemi i daleko większemi 
plackami. Otóż jestem najmocniej przekonany, że w owych 
talizmanach ukryte są najprawdziwsze rozkazy tajemniczych 
władz indyjskich, źe w ten sposób w naszych oczach poprostu 
korespondują z sobą i umawiają się na naszę zgubę wrogowie 
nasi! A  podobnych sposobów porozumiewania się mają oni 
bardzo wiele.

— A więc, jeżeli tak, to my jesteśmy bezbronnymi zu
pełnie w ohec tak wyrafinowanej chytrości, gdyż choćby się 
nawet wiedziało napewno, że taki talizman zawiera najzupeł
niejszy dowńd zdrady i buntu, przecież nie wiem, czy moźnaby 
się odważyć sprawdzać. . .

— Co ? przełamać placek naprzykład ? lub choćby do
tknąć go nawet ? W żadnym razie! Byłoby to niechybnie uwa
lane jako nowa zniewaga religii i przyspieszyłoby tylko to cze
go możemy się lękać niestety. . .  byłoby dolaniem oliwy do 
ognia.

~  Ależ moi państwo, przez litość, czyliż po to zebrali
śmy się przy tym stole, aby tak straszliwemi przypuszczeniami 
opartemu na domysłach jedynie, obchodzić rocznicę dzisiejszą? 
— zawołał Jerzy nagle, gdy rozmowa starszych coraz bardziej 
stawała się ogólną, zachmurzając wszystkie czoła. Napełniono 
więc coprędzej kieliszki i wśród serdecznych życzeń, właśnie 
Wedle zwyczaju trącano niemi o kieliszek Klary, gdy wtem 
drzwi rozwarły się gwałtownie i wpadł Soliman służący, blady 
jak chusta ze stłumionym okrzykiem:

— Uciekajcie państwo! — dla Boga! . . .  Pali się! kan
tor już cały w ogniu!

— U ciekać?... przeciwnie, ratować trzeba! — odpowie
dziano ; i po przejściu pierwszej chwili zdziwienia, wszyscy rzu
cili się do drzwi, zadając jednocześnie mnóstwo pytań:

— Czy w wielkiej jadalni są jeszcze wszyscy u stołu?
— Czy kantor był zamknięty w chwili powstania pożaru?
— Czy niewiadomo z czego wszczął się pożar?
— Czy jest kto w stajniach?... żeby konie nie wybiegły 

do ognia ? ...
Soliman z rozkrzyźowanemi rękoma zastąpił panom 

drogę:
— Dla Boga to pożar niezwykły... dom jest otoczony...
— Otoczony ? ...
— Więcej niż trzystu!. . .
— A h .. .  to Indusi! Zgubieni jesteśmy! ...  — szepnęła 

K lara sama do siebie, wspierając się o stół.
— Nie jeszcze, panienko! Oni mają tylko włócznie, łuki 

i noże, a my mamy doskonałe karabiny, chociaż tylko za sze
ściu służących pańskich ręczyć mogę. . .  szczęściem ośmiu słu
żących przyjechało z panami Thornem i na tych wszystkich 
można, uciekajcie państwo, my zasłaniać was będziemy!

Panowie zamienili spojrzenia: odgłos tłumów, podobny 
do szumu fal morskich, dolatywał z zewnątrz, gorzki dym prze
ciskał się oknami, trzask lekki dawał się słyszeć od strony 
ognia...  zabudowania w większej części były drewniane.

— Gdzie są ci czternastu, których pewny jesteś? — za
pytał Mac’Ulm. Soliman w odpowiedzi otworzył drzwi wio
dące do bocznych galeryi, czternastu ludzi już tam stało.

— Zabierać broń i amunicyi ile unieść zdołamy!... idzie' 
my za radą Solimana! — rzekł Mac’Ulm, roztwierając żelazną 
kosztowną szafę, w której trzymał te skarby zarówno konie
czne dla osadnika wśród lasów, jak niebezpieczne w drewnia
nych pałacykach.

— My i nasi słudzy uzbrojeni jesteśmy od stóp do głów; 
od początku zaburzeń nie wyjeżdżam z domu inaczej — powie
dział p. Thorn.

— Panie, wysokie kapelusze należy porzucić — odparł 
jeden ze służących jego — po tych kapeluszach zbójcy poznają 
panów, a właśnie przeciw wam jest na ten raz ta wyprawa 
i przeciw panu Jerzemu, dla tego że jesteście dostawcami dla 
arm ii. . .

— Tak, ależ dostawcami żywności, nie zaś nabojów 
smarowanych tłuszczem, o co im właśnie idzie: o ! .. .  osły! — 
rzekł Jerzy.

— Obawiali się napaść panów Thornów w mieście i sko
rzystali z dzisiejszej sposobności przyjazdu tu do willi...

— Zkąd o tern wszystkiem wiecie ?
— Przed pół godziną jeden z czających się napastników, 

znajomy naszego Boba spotkał go i tłómaczył mu to wszystko, 
celem namówienia abyśmy im poroztwierali bramy i wpuścili 
ich aż do tej sali.

Podczas tej krótkiej rozmowy dopełniono uzbrojenia, pa
nowie Mac’Ulm zabierali pieniądze i kosztowności o ile można 
było i wnet dwudziestu i jeden ludzi z K larą w pośrodku ru
szyli galeryami w głąb ogrodów. Przez galerye szli spiesznie 
i spokojnie:

— A teraz, puśćmy się biegiem... — rzekł spokojnym 
stanowczym głosem pan Thorn wyjrzawszy ostrożnie z galeryi 
na prawo i na lewo i widząc wszędzie poza wykwintnemi ogro- 
dowemi sztachetami, tłumy złowróżbycli wpół nagich postaci.— 
A oto deski przygotowane na podłogę do nowej altany, weźcie 
do zasłaniania się od strzał! Klaro trzymaj się w pośrodku 
nas! i . . .  w drogę! ...

Puszczono się szybko ustawiwszy w formę prostokąta, 
ale zaledwo gromadka uciekających ukazała się w ogrodzie, 
dzikie wrzaski powitały ją  z lewego i prawego boku, chmura 
strzał zaświszczała przeraźliwie w powietrzu, a za strzałami 
tłumy potworów ziejących bezrozumną żądzą zemsty na nie
winnych, burząc lub przeskakując sztachety i inne przeszkody, 
poczęły dążyć z podniesionemi włóczniami w ręku ku ucie
kającym.

Pierwsze strzały nie trafiły nikogo, bo znaczna ich część



—  2 1 6  —

utkwiła w deskach, któremi jakby tarczami uciekający osła
niali siebie i Klarę, biegnącą w pośrodku. Ale goniący zbli
żali się szybko:

— Ognia! nie zwalniając kroku — rozkazał pan Thorn. 
Dwadzieścia jeden strzałów huknęło.

Dzikie, zwierzęce ryki szalonego gniewu napełniły po
wietrze: broń była doskonałą, strzelający umieli jej używać, 
a strzelali w zbite tłumy, ani jeden strzał przeto nie chybił. 
Dwudziestu i jeden napastników padło nieżywych lub ciężko 
rannych; tłumy zachwiały się i zatrzymały na chwilę; były 
tak pewne bezspornego prawie zwycięztwa, że to co zaszło, 
zdziwiło je mocno.

— Nabijać! nabijać co tchu, nie zwalniając biegu! — 
wołał do swoich pan Thorn, pragnąc korzystać z chwili waha
nia się wrogów. Jednakże niezadługo zmuszony był znowu 
zakomenderować:

— Ognia! ... — strzały były niemniej celne, zakotło
wało się wśród napastników, ale pierwsze wrażenie już minęło; 
gonili teraz tem zajadlej że tylko co doznane straty podnie
cały ich gniew i mściwość. Zbliżyli się w mgnieniu oka, nie 
było czasu nabić karabinów.

— Rewolwery w rękę!—rozkazał pan Thorn. I  w chwili 
gdy dzika tłuszcza ostatnim skokiem tygrysim miała spaść na 
swe ofiary i zgnieść je, ozwała się salwa z rewolwerów i pier
wszy szereg tygrysów w ludzkiej postaci zachwiał się i padł 
w tył na towarzyszy, ziejąc gradem piekielnych złorzeczeń.

— Prędzej, prędzej, spieszmy do lasku, tam łatwiej bę
dzie można się obronić — wołał pan Thorn.

Lasek odległy był o jakie sto pięćdziesiąt metrów; wśród 
ciągłego ryku i wojennego wycia napastników, strzały ich pa
dały bezustannie chmarą na garstkę uciekających pod ochroną 
desek jedynie; trzeba było dobiedz lasku lub zginąć na miej
scu; nie było wyboru. Wytężano więc wszystkie siły. Ale wzru
szenie i bieg gwałtowny wyczerpywały Klarę, przyzostawała 
przeto mimo wszelkich wysiłków, prostokąt zatem pierwotny, 
w jaki ustawili się uciekający, wydłużał się, bo dla niej przy- 
zostawał Wiliam z lewej strony, pan Mac’Ulm z prawej i So- 
liman z tyłu, zasłaniając ją  deskami i ciałem własnem. W  ta 
kich warunkach każda ubiegająca sekunda musiała z konie
czności pogorszać stan rzeczy. To też gdy Indyanie, tylekroć 
odparci, rzucili się raz jeszcze na nieszczęsnych zbiegów, trzej 
owi ludzie stanowiący arriere gardę zmieniając front w mgnieniu 
oka musieli wypalić z rewolwerów prosto w piersi zbójców za
mierzających się na nich włóczniami. Dym oślepił na chwilę 
wszystkich. Wtedy korzystając z chwilowogo zamieszania 
wśród nieprzyjaciół, uciekający przyspieszyli ostatnim wysił
kiem biegu tak, że gdy dym się rozpierzchł ujrzeli wrogów 
o jakie pięćdziesiąt kroków za sobą, ale w tejże chwili:

— Gdzie jest K lara? ■— jęknął Mac’Ulm.
— K la ra ! Gdzie K lara ? .. .
K lara bez sił i przytomości leżała o kilkanaście kroków 

w tyle na ziemi, a Wiliam i Soliman stali nad nią broniąc ją  
od chmary otaczających zbójców.

— Na pomoc, wracajmy im na pomoc! — zawołano. 
Ale nie było to w ludzkiej możności. Jednocześnie gdy jedna 
gromada zbójców walczyła z Wiliamem, druga z Solimanem, 
inni podsunąwszy się im pod ręce unieśli Klarę.

Wyrywając się otaczającym, przeskakując przez nich, 
Wiliam rzucił się za tamtymi i ostatnią jaką rozporządzał 
kulę, wpakował w piersi porywcy; Soliman z nożem w ręku 
pędził jak lew za drugim, z rozgorzałem okiem z pogardą

śmierci wyrytą na licu, i padł przebity mnóstwem włóczni swo
ich ziomków, wierny wyjątkowo sługa-Indyanin.

Tłum wyjących, wstrząsających włóczniami, napinają
cych łuki postaci, zasłonił tę grupę nieszczęsną przed oczyma 
reszty uciekających, goniąc ich dalej zapamiętale: słudzy czer
piąc siły w rozpaczy powlekli gwałtem z sobą dwóch bezra
dnych teraz i bezprzytomnych z boleści ojców.

(d. c. n.)

ł a m ig ł ó w k a  s y l a b o w a .
(ułożył Orzeł biały).
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Z powyższych sylab ułożyć 9 wyrazów. Początkowe litery, 
czytane z góry na dół utworzą pierwszą literę imienia i na
zwisko znakomitego naszego poety, końcowe zaś, czytane 
z dołu do góry, tytuł jego arcydzieła.

Znaczenie wyrazów: 1 . Imię francuzkiej bohaterki.
2 . Rzeka w Polsce. 3. Człowiek pozbawiony włosów. 4. Na
zwisko żmudzkiej rodziny. 5. Miejsce pośmiertnego pobytu bo
haterów germańskich. 6. Imię biblijne. 7. Miara. 8. Wyspa 
w Europie. 9. Prorok.
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Z a g a d k i :
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Łamigłówki liczbowej;

1  2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16 17.
S e w e r y n a  D u c h i ń s k a.

1. Dereń. 2. Ruch. 3. Kawa. 4. Siwa. 5. Duch. 6. Nerka. 
7. China. 8. Sanki. 9. Druskenniki. 10. Nesus. 11. Akr. 
1 2 . Indus. 13. Wiek. 14. Hunny. 15. Sawa. 16. Rynka. 
17. Uncya. 18. Nad. 19. Krasiński. 20. Nie.
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—  W Indyach. 
Noc świętojańska.
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stającej młodzieży p. Bronisławę Porawską (autorkę „Reginki’ ).
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NAD MORZEM.

Oddaw na już Zdziś i H elenka niczego goręcej nie 
pragnęli, jak  zobaczyć morze. M orze! to prawdziwe 
wielkie morze o k tórem  ty le się naczytali w przygodach 
R obinsona K ruzoe i Szw ajcarskiego, takie piękne, spo
kojne i m ajestatyczne podczas pogody, a tak groźne, 
w czasie burzy 1 . . .

— Jakież ono ciekawe być musi, jak tam  ślicznie 
nad b rzeg iem !... W  zimie, skoro nadchodziła szara go
dzina, najmilsza zawsze do słuchania ciekawych opowia-

rym  jej donosiła iż będąc osłabioną, usłucha rady  dokto
rów, w ysyłających ją dla wzmocnienia nad morze, wie
dząc zaś jak  m arzą o tem Zdziś i H elenka, chce zabrać 
ich ze sobą na jakie kilka tygodni.

Szczęście dzieci nie m iało g ra n ic ! Zwiększyło się 
zaś jeszcze jak dow iedziały się że babunia wraz z niemi 
zabiera i troje ciotecznych rodzeństwa, dwie dziewczyn
ki w wieku Helenki i m ałego chłopczyka, z którem i ko
chali się bardzo.

W  miesiąc potem, wszyscy pod opieką babuni znaj
dowali się już w Zopot nad morzem Baltyckiem .

dań , a wiedzieli że m ateczka nie jest zajęta pilną robotą, 
natychm iast biegli ją prosić aby im opowiedziała cośkol
wiek o morzu. Niezawsze było można, lecz czasami gdy 
lekcye dobrze poszły i na poparcie prośby  mogli poka
zać dobry  stopień w dzienniczku od nauczycielki, mama, 
k tó ra  przed pójściem zamąż mieszkała jakiś czas w N ea
polu, dawała się uprosić, a wówczas cóż to była za ra 
dość !

Dzieci prow adziły  ją do fotelu, siadały potem na 
stołeczku u jój nóg i z całą uw agą słuchały iak mówiła 
im o wielkich, jak całe piętrow e domy okrętach , o poło
wach ryb , burzach, prześlicznych pstrych  kam yczkach 
i m uszelkach k tóre przypływ  morza wyrzuca na brzegi, 
i tysiące ciekawych rzeczy.

Na podobnych m arzeniach m inęło im la t parę.
H elenka miała już la t dziesięć, Zdziś liczył mniej 

o rok jeden, gdy  oto niespodziewanie jednój wiosny ma
m a  odebra ła  list od mieszkającej na  wsi babuni, w któ-

Jakźe przyjemnie p łynął im czas razem  !
Co rano, jak tylko wstali, biegli zaraz po śniadaniu 

na piasczyste w ybrzeże morza, usiane różnobarw nem i 
muszelkami i żwirem, zdejmowali buciki, i boso b ieg a li 
po płytkiej wodzie i lśniącym  ciepłym od słońca, b iałym  
piasku. Od strony  morza dolatyw ał zdrowy, przesyco
ny wonią wód słonych wiaterek, lub krzyk mew i szybu- 
jącój rybitw y, a jak  okiem sięgnąć nie widać nic prócz 
spokojnych zielonawych fal, co gdzieś w oddali, na k rań 
cu horyzontu zdają się zlewać z lazurem  nieba!

Z czasem, dzieci zapoznaw ały się z morzem coraz 
lepiej. W iedziały, kiedy rybacy  jadą  na połów  śledzi 
i innych ryb, a chłopcy poznali się naw et z m ałym i ich 
synkami, k tó rzy  towarzysząc nieraz swym ojcom w ich 
w ypraw ach, mieli im wiele ciekawych przygód do opo
wiadania.

Często też skoro wiedzieli że k tó ry  z nich, w yjechaw 
szy wieczorem ma nazajutrz powrócić, biegli rano  nad
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brzeg, i usiadłszy grom adką na piasku, śledzili bacznie 
czy w dali na wodach nie ujrzą małćj ciemnćj łupinki, 
lub  białego punkciku, czem z odległości w ydaje się łódka 
i żagiel rybaka. A  kiedy po długiem w yglądaniu ujrzeli ją 
nakoniec, to cierpliwie oczekiwali dopóki nie przypłynie 
do brzegu. Je d n a  z dziewczynek czytałe wówczas gło
śno, jaką zajmującą pow iastkę z przyniesionej ze sobą 
książeczki, aby czas oczekiwania prędzój ubiegł, a potem  
radosnym i okrzykami witano wysiadających rybaków , 
i oglądano uważnie owoce w ypraw y : ryby, jakich niema 
w naszych wodach lądowych.

I przytem  zawsze z głębi serca każde z dzieci posła
ło do Boga k ró tką  modlitwę, dziękując iż pozwolił tym 
pracow itym  ludziom szczęśliwie powrócić do domu i ro 
dziny, i cieszyć się jeszcze życiem, którego tak łatw o 
jedna  burza m ogłaby ich pozbawić.

C airo .

ZBYT MĄDRE KDRCZĘ.
P raw dą jest niezawodną, a nie żadną bajką,
Że częstokroć od ku ry  mędrszem chce być jajko. 
By codziennej tej praw dy przykładem  tu dowieść, 
Przytoczę d la  was, dzieci, o kurczątku powieść.
U wiejskiej gospodyni piękna kura biała 
Zniósłszy jajko, troskliw ie je w ysiadyw ała, 
W kró tce  ze swej skorupki kurczę się wykluło. 
D obra  kura dla niego bardzo była c z u łą ...
Na nieszczęście, pomimo m acierzyńskie cnoty, 
M atka psuła swe dziecko wielkiemi pieszczoty. 

Nic dziwnego, iż kurczę, jeszcze bardzo małe,
Stało się i uparte  i zarozumiałe.
I  podobnie jak wszystkie zbyt pieszczone dziatki, 
Nie miało chęci słuchać rad  i p rzestróg matki.
Źle bardzo  gdy  kto przestróg matki nie pamięta. 
R az, wieczorem, kurczątko spostrzegłszj' kaczęta, 
K tó re  pływ ały  sobie spokojnie po stawie,
Chciało także mieć udział w nieznanej zabawie,
I  razem z kaczętar Kąpieli używać.
N iestety to biedactw o nie umiało pływać,
W eszło jednak do stawu — i cóż się zrobiło?
Oto, kurczę zbyt m ądre w nim się utopiło.

T .  N .

NOR Ś W IĘ T O J A Ń S K A .,
(D alszy ciąg). •

Skoro stanęli na skraju lasu w chmurach zagrzmia
ło  głucho. Z głębi lasu doszło ich wołanie puszczyka 
a nad  głowami z szelestem skrzydeł przefruw ały  n ieto 
perze. T a czarna głębia cieniów przejmowała ich jakimś 
zimnym dreszczem pociągając jednocześnie m agnety
cznym wpływem otchłani.

Chłopcy stanęli. Drzewa odwieczne, przybierające 
w  cieniach nocy postacie olbrzymów, zdawały się patrząc

na nich smutnie kiwać głowami, poruszane w iatrem , jak 
gdyby się litow ały nad ciem notą zabobonu.

H elenka przym knęła oczy. K onw ulsyjnie w oby
dwóch dłoniach ściskała rękę Stasia drżąc całem ciałem 
nie m ogąc nad sobą zapanować.

— Cicho bądź! — zawołał Zygmuś odzyskując naj
pierw  odw agę. — Czegóż tu się bać? las i koniec. S ta
siu trzym aj ją  za rękę i za mną! Musi już być dw unasta, 
kwiat paproci rozkwita, d a le j! . . .

Te ostatn ie słowa w yw arły  wrażenie. Obawy 
pierzchły w jednćj chwili i śmiało zagłębiono się w łas 
ciemny.

— O kwiecie, cudowne ziele, ukaż się, ukaż! — sze
ptali wszyscy, przedzierając się z zapałem  przez zarośla.

I zatapiając wzrok w ciemnościach czekali gorączko
wo rychło  z tśj plątaniny gąszczu błyśnie im świetlane 
ziarneczko, a szukając szli coraz dalej a dalej.

W  głow ach jakiś zamęt nie do opisania spraw iał 
im zaw rót. Słyszeli wyraźnie uderzenia pulsów w skro
niach. Silny arom at ziół i traw  leśnych odurzył ich cał
kowicie, idąc wciąż przed siebie zapominać się zdaw ali 
o strachu  i świecie całym.

Chłopcy myśleli ty lko o skarbie i . . .  Luizyannie.
A  tymczasem  czas mijał, za nimi drzew a zasłaniały 

coraz więcój przeglądającą jasność księżyca i drogę, za
ro śla  staw ały się gęściejsze, zapach odurzał coraz bar- 
dziój.

Pajęczyny z krzaków osiadały im na twarzy, gałę
zie szarpały  ubranie, na czoła w ystępow ały krople potu 
ze znużenia i podniecenia myśli, nie zważali nic na to, 
przedzierając się wciąż naprzód. Aż nagle stanęli jak  
w ziemię wryci. Ciemności dokoła nich rozjaśniła b ły 
skawica i silny huk piorunu wstrząsnął lasem.

— Uciekajmy! — krzyknęła H elenka przerażona —  
burza idzie! . . .

— Burza — potw ierdził Zygmuś — trzeba chyba 
w racać . . .

— A kwiat paproci?  — zapy tał Staś — czy mamy 
w racać bez niego. Nie, n ig d y ! W olę burzę, p ioruny 
niż go się wyrzec. A  zresztą czyż nie wiecie że to „złe” 
tak  straszy, burzy wcale niema na dworze.

— Niema b u rzy ?— pow tórzyła Helenka zdziwiona.
— N aturalnie że n iem a! — Mówił przecie owczarz 

że złe będzie różnemi sposobam i straszyło, ale właśnie 
trzeba je zwalczyć o d w a g ą .••

— K w iat paproci musi być zatem gdzieś blizko 
nas — przerw ał przekonany tem  dowodzeniem Zygmuś.— 
A  więc baczność! . . .

I znów rzucili się gorączkowo do szukania.
Ale pomimo tych  słów, którem i chcieli napróźno 

już, zagłuszyć w sobie obawę i wzbudzić nowę energią, 
oszukując się nawzajem, trw oga opanowyw ała ich coraz 
większa. D rżąca ze strachu H elenka odejm owała im 
jeszcze bardziój odwagę i choć się do tego nie przyzna
wali, nadzieja wynalezienia kwiatu a z nim rozlicznych 
skarbów, opuszczała ich zwolna.

W  lesie pow staw ał gw ar coraz większy.
W ia tr  m iotał wierzchołkami drzew, z każdą chwilą 

gwałtowniój, świszcząc przeraźliwie prześlizgiw ał się p o 
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śród pni, a skrzypienie gałęzi i szelest suchych liści zda
wały się wołać p o n u ro :

— U ciekajc ie!... uciekajcie!...
W reszcie nie mogli już dłuźćj udawać. H ela p ła

k a ła  trzym ając się obydw óch chłopców za ubranie, więc 
niby przez wzgląd na n ią :

— Staś — odezwał się po chwili. — No, trudno coś 
znaleźć jak się idzie z trwożliwemi kobietam i co tylko 
przeszkadzać umieją. Musimy już wracać do d o m u ...

— Niepotrzebnieśmy ją ty lko brali — dorzucił Zy
gm uś — ha, więc w racajm y.. .

W tój samój chwili now a błyskaw ica zakreśliła zyg
zakiem niebo i pioruny jeden po drugim  uderzyły nao
koło.

P a rn e  powietrze dusiło prawie, drzewa trzeszczały 
od wichru i niby wołały natarczyw iej: Uciekajcie, ucie
kajcie . . .

Teraz już obaj chłopcy wziąwszy Helę za ręce za
częli biedź szybko.

— Boże, Boże, ratuj nas, ra tu j! — wołała łkając 
głośno dziewczynka.

— Cicho H e ło ! — uspokajali ją  drżącym głosem — 
za chwilę będziemy już na drodze; las się kończy, za 
kw adrans będziemy w d o m u ...

A le jakoś niestety, końca lasu nie było jeszcze wi
dać, choć biegli prędko, tak  prędko, źe tchu zaczynało 
im braknąć.

Szlochanie Heli zlewało się w jeden chaos z odgło
sem burzy, a za każdem błyśnięciem widzieli się otoczeni 
niby zwartym szańcem wojska olbrzymów, wieńcem sta
rych  drzew rozłożystych. Nagle z ust jój w ydarł się 
okrzyk głośniejszy jeszcze od echa grzmotów w les ie ...

— W ilki, w ilk i!... — zawołała rozdzierającym gło
sem.

Chłopcem , k tórych i tak od pewnego czasu przera
żała straszna praw da że zabłądzili w zaroślach, te słow a 
ścięły krew  w żyłach. S taś uchwycił ręką w kieszeni 
rękojeść rewolweru, Zygmuś instynktow nie pociągnął 
ich do grubego pnia brzozy, bielejącego w ciemności. 
Obaj spojrzawszy przed siebie zadrżeli. O parę zale
dwie kroków między krzakam i świeciło kilka par oczu 
nieruchomie w nich utkwionych. O tych  błyszczących 
jak  św iatełka oczach nasłuchali się wiele od ojca, k tó ry  
niejednokrotnie zimą, miał z niemi w drodze do czynie
nia, więc choć nie widzieli nigdy sami poznali teraz od 
razu. Tak, Hela m iała racyę, musieli gdzieś w lesie 
zbłądzić daleko i poczuły ich w ilk i!...

 _______  (d. c. n.)

OBIETNICA.

„Kiedy urosnę — Jadzia mówiła,
To będę grzeczna, dobra i miła; 
W szystko ułożę i zrobię sama,
N igdy mnie łajać  nie będzie m am a”.
A  ta z uśmiechem łagodnie rzecze :
„Co się odwlecze, pewno uciecze! 
O dkładać, czy to jest rzecz konieczna? 
Nie! lepiój zaraz bądź dobra, grzeczna!”

Ewa Marya.

S Z A R A D A , 
ułożona przez Ewę Maryę.

Piarwsza woła raz po ra z : „C icho! c icho! dziatki. 
Druga z trzecią najlepszą jest od zacnój matki. 
Trzecia w pracy śle na chleb i oświatę grosze,
Gała p y ta : „Czem je s te m ? .. . odpowiedzieć proszę.

Łamigłówka kryształowa.

1. L itera.
2. P ły n  owocowy.
3..........................
4. P rzynęta  na muchy.
5. L itera.

R ząd środkow y i środkow e litery  powinny utwo
rzyć nazwę m łodego swawolnego zwierzątka.

R O ZW IĄ ZA N IA  DO N-ru 25-go.

Z a g a d k i :

A r a .

Czarodziejskiej sztuczki:

B ryłka, K ra , Rusza, D rga, Ucho, K ura, August.

Skrzynka do listów.
N a liścik twój kochana Sosenko spieszymy odpowiedzieć, że 

projekt podany innym panienkom byłby, choć z jednej strony do
bry, nie wykonalnym w miejscu gdzie ciągle spotykamy się z podo
bnym rodzajem kwesty dla biednych, liściku przeto nie ogłaszamy, 
przyjmując twoję chęć dobrą za um.v Jt, ściskamy cię serdecznie.

Całem sercem odczuwamy boleść twoję, biedna Stokrotko 
Z nad Stochodu, pamiętaj, że Bóg jest ojcem sierot, módl się i pra
cuj a i w tem wielkiem nieszczęściu spłynie ci z nieba pociecha. 
W ieczory pod wskazanym adresem posełamy.

Helenie Bitnerowej w Wierzchowce. Żądaną historyę posła
liśmy, kosztuje wraz z przesyłką rs. 1 kop. 20 , prosimy przeto 
o zwrót dodanych 20 kop.

Kochana Niezapominajko Z nad Jabłoni z serdecznem współ
czuciem przyjęliśmy wiadomość o twej chorobie. Ciężka to rzecz  
w twoim wieku leżeć w łóżku tak długo, ale wszelka jest nadzieja, 
że przy troskliwej opiece „M a c i” , która kuracyi twojej pilnuje, 
szczególniej zaś przy pomocy Bożej, wyzdrowienie rychło nastąpi. 
W iadomości o zdrowiu twojem z upragnieniem wyglądać będziemy,, 
tymczasem szczerze się cieszymy, że Pisemko nasze przyczynia sig 
do skracania ci chwil choroby. Dobrej bądź myśli dzieweczko dro
ga, bo i to niepomału przyczynia się do zwalczenia choroby.

Gałązka Paproci przysyła nam wyrazy, które najmilszą na
grodę starań naszych stanowią. „Prostemi i  własnemi słowy” ujęła 
nasze serce poczciwa ta zieleń leśna.

Prawda bez trudności nas przekonała o przyczynach, dla któ
rych nagrody pragnie. Przyznaje się też do winy (co z pseudo- 
nymem jej jest zgodne), oto w liściku swoim do Szczerości „za
miast Zosia napisała Wańclzia”.
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Odważnemu Pływakowi serdecznie winszujemy promocyi z na
grodą ; ma teraz prawo, jeżeli nie pływać to bujać swobodnie po 
górach, zkąd zapewne przywiezie zapas zdrowia i zwiększoną je 
szcze ochotą do nauki.

Tej, która dla tak szlachetnych powodów „nie pragnie odpo
w iedzi” mówimy tylko „Boże dopom óż!”

Westalko droga, nigdy nam się korespondentki nasze „nie na
przykrzają” . Nie dziwimy się, że tak lubisz w ie ś . . .

Jaskółka Z nad Wilii korespondencyą z nami rozpoczęła do
brym uczynkiem jakżeż tu nie powitać serdecznie takiej korespon
dentki ?

Ukrainka Z Mazowsza obawia się być „natrętną”, dla czego? 
O ile to w naszej możności, zawsze chętnie odpowiadamy na pytanie, 
Autorka chce jeszcze pozostać n ieznaną; wierszyki tłómaczone są 
z oryginału.

Nie Dziewanno Z pól Mazowieckich nie zapomnieliśmy kandy
datki na staruszkę.

„Z własnej pracy”, Czarnooka Z Puszczy to więcej niż datek? 
to ofiara najlepsz i najprawdziwsza. Tak tobie, jak i wszystkim? 
którzy na kolonje letnie nadsyłają, składamy serdeczne: Bóg zapłać*

Błędny Ognik zachęcony jedną nagrodą, ma także ochotę 
przejechać się na A tlantę? Zobaczymy już niedługo, kto tę podróż 
od będzie!

Blada Różyczka Z gub. Mińskiej powołując się na dawniejsze 
posiadanie swego pseudonymu, prosi swą imienniczkę by ta dobrała 
inne jakieś określenie. My zaś ponawiamy prośbę, aby korespon
dentki nasze zechciały obok pseudonymu wymieniać imię swoje, 
nazwisko i wiek. Nie tyczy się to tych, które w ostatnich kilku 
miesiącach zadość uczyniły naszej prośbie. 5 tomów Zdanowicza 
kosztuje rs. 5 ; „ W zory rysunków dla początkujących'1'1 Adlera, zeszytów  
18 , cena pojedynczego kop. 15. Zastosowana tam metoda rozpoczy
nania rysunku od kresek, wydaje nam się dobra.

Cieszy mnie to niewymownie, Niezapominajko z Zacisza, że 
listy  moje podobały ci się i zjednały mi w tobie korespondentkę. 
Zazdrościsz mi pobytu w W arszawie? istotnie wiele tu jest cieka
wych rzeczy do w idzenia; ja jednak zawsze z przyjemnością w y
jeżdżam  na wieś, gdzie także niemało nauczyć się można. Zaró
wno lubiąc wieś i miasto, sama też nie wiem, którą naukę nad inne 
przekładam ; te których przedmiotem są dzieje lub prace ducha 
ludzkości, nie mogą nie zajmować mnie żyw o; te w których znaj
duję tłómaczenie otaczającyeli mnie zjawisk mają też dla mnie po
wab w ięjk i. . .  Branki w Jassyrze wyszły już z druku w osobnej 
książce ; nie dziwię się, że pragniesz tę powieść przeczytać.

Szarotce alpejskiej uściskiem płacę za uścisk, a nadesłane mi 
łam igłówki oddaję do uznania Redakcyi.

Biała Ostróżko, nie posiadam w Redakcyi takiego przywileju, 
któryby mi pozwalał porywać się na powagę „kolei”. Liściki „treści 
ogólnej” jak powiadasz „wyjątkowo się tylko drukuje; zależy to od 
treści i od obrobienia.

Gwiazdce Z Podola posłane ju ż  „Baśnie”, które wraz z prze
syłką kosztują rs. 1 kop. 80, resztę oddałam Redakcyi, jak tego 
żądałaś Gwiazdko. Ja także podzielam twoje zdanie, że nagroda 
ładniejsza, czy mniej ładna, zawsze jest miła, gdy się na nią za
służyło.

Muszka brzęcząca zadowolona ze swojej wszak prawda? 
a i mnie też niewymownie, miło gdy której z was można zrobić 
przyjemność przyznaniem nagrodny.

Gołąbka.

Kochana Biała Chmnrko! Obrałam sobie dla tego mój pseu
donym, że mi się bardzo podobał. Dwie Siostry czytałam kilka 
razy, szczególniej podobała mi się Janka. Jestem  szatynką, i na 
swój wiek dosyć wysokiego wzrostu, mam ciemne oczy. Zdaje mi 
się droga Chmurko, że jesteś Helunia Sz. i masz dwie młodsze sio
strzyczki Klimusię i  Maniusię. Napisz mi czy tak jest?  Całuję cię 
serdecznie. Wesoła Krakowianka.

Kochana Sikorko ! C zyn ie  jesteś W iktusią N ? i czy masz 
4  siostry i dwóch braci? Jeżeli zgadłam to domyśl się kto jest 
Ostróżką. Powiem ci tylko iż mam lat 12 i jednego brata. Ści
skam cię wraz z młodszą siostrzyczką: B ia ła  Ostróżka.

Serdecznie pozdrawiam Białą Chmurkę, Cichą W odę i Czaplę 
z nad Pohanki z rodzeństwem.

Kochana Jaskółko z nad Sekwany! Byłam bardzo rada po
znać ciebie z b łizk a ; będę więc teraz do ciebia pisywać czsęto, je 
żeli zechcesz. Odpisz mi niedługo. A tymczasem ściska cię ser
decznie. Gołąbka W ersalska.

Kochana Lilijko z nad W isły! Zdaje mi się, że jesteś Na- 
talcią Sz., czy tak? W idziałyśmy się dwa razy. Ja się nazywam  
Maryla. Zgadnij kto jestem. Różowa Jutrzenka. " '

Miła G rażyno! Nazywasz się Teresa W ., wszak zgadłam? 
Dopiero teraz ci odpisuję, ponieważ miałam wiele zajęcia podczas 
egzaminów. Nie wątpisz zapewne, że mi się powiodły. Dawno już  
opuściłaś pensyę, a jednak nie odzwyczaiłam się od ciebie i brak 
mi często twego towarzystwa. D ziękuję ci bardzo za współczucie, 
którego jednak nie potrzebuję, gdyż nie zapracowywalam się wcalo. 
Ściska cię serdecznie Mueholówka.

Najchętniej piszę się na twego korespnodenta, kochany Skan- 
derbegu, donoszę ci tymczasem, że mam lat 14, chodzę do szkół 
i mam dwóch młodszcb braci, na imię mi W acław, czytać lubię bar
dzo. Oddany ci Soból Irk u ck i,

Kochana Mimozo z Kępna. Do napisania listu skłonił mnie 
twój śliczny wiersz p. t. „Powiastka konkursowa”, który teraz do
piero spostrzegłam. Donieś mi przez nasze kochane Pisemko, czy 
nie byłaś na pensyi w Chełmnie z dwiema starszemi siostrzyczkami? 
Odpisz niezadługo życzliwemu M arzen iu  z nad noteckich dolin.

Kochana Cyganeczko z nad W is ły ! Czy zechcesz ze mną 
korespondować? Mieszkam na Rusi na imię mi Marya, mam lat 14, 
jestem  ciemną blondynką o ciemnych oczach, najmłodszą z rodzeń
stwa. Lilianna i Cezaryna są mojemi siostrami. Donieś mi co 
o sobie. Ściska cię Jask ó łk a  z R u s i.

Pierwszy raz do ciebie piszę, kochana Jaskółeczko z nad Se
kwany. Jeżeli zechcesz do mnie pisywać donieś mi co o sobie. Ja 
mam lat 17, jestem  bardzo wysoką szatynką o niebieskich oczach. 
Mam siostrzyczki Liliannę i Jaskółkę z Rusi. Całuję cię po tysiąc 
razy, kochająca cię Cezaryna.

Bardzo mi się spodobałaś kochana Stokrotko z listów twoich  
do innycli panienek i pragnę się z tobą zapoznać, jako nowa ko
respondentka W ieczorów, które bardzo lubię. Na imię mi Wanda, 
mam lat 16, jestem  szatynką o niebieskich oczach i mieszkam na 
Rusi. Oczekuję listu: kochająca L ilia n n a .

Kochana Jakóbinko! L ist Różowej Jutrzenki bardzo mię 
zaciekawił, bo znam panienkę tego imienia, której nazwisko także 
od R się zaczyna. Donieś mi więc czy mieszkasz na Nowogrodz
kiej ulicy? i czy to ty odebrałaś nagrodę na konkursie gimnasty
cznym u p. Olszewskiego? M iła Złota Rybko i Topolko srebrna 
chciałabym z wami korespondować- Jak się nazywacie, i gdzie 
m ieszkacie? Zaspokójcie ciekawość kochającej was C zarodzie jki.

Milutka Niezapominajko z Z acisza! Przeczytawszy w W ie
czorach twą odezwę do wszystkich korespondentek, postanowiłam  
pierwsza się do ciebie odezwać, wiedząc dobrze jak to miło odbie
rać liściki przez nasze kochane Pisemko, które już czwarty rok czy
tam. Donieś mi coś o sobie. Mnie na imię Teresa, kończę lat 13, 
mieszkam ua Podolu w powiecie lityńskim. Czeka rychlej odpo
w iedzi i prosi o pamięć twoja R o siczk a  z nad Rouiu.

NA KOLONJE LETNIE ZŁOŻYLI:
Gwiazdka z Podola rs. 1 kop. 20. —  Niezapominajka z Za

cisza rs. ] .  —  Ukrainka na Mazowszu rs. 2. —  Perełka i Fjołek  
rs. 6. E . 4 .— Jaskółka z nad W illii z rodzeństwem rs. 1 .— Czarno
oka z puszczy rs. 1. —- Sosenka rs. 1. —  Sroczka z Ukrainy kop. 
90. —  Horpyna rs. 1. Gosposia z nad Pilicy : ubranie. Dla ubo
gich matek z ło ży li: Perełka i Fjołek rs. 2. E . rs. 4.

SoaBoaeHo HeHsypoio. Bapnraua 18 Iioua 1890 r W drukarni'Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. U .
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TYGODNIK ILLDSTROWANY DLA DZIECI.
P B E N U M E K A T A  W Y N O S I ;

W  WARSZAWIE rs. 4, na prowincyi w kraju i zagranicą, rs. 5 —> stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.
Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

b. Uniwersytetu warszawskiego, z domu rodzicielskiego wynió sł 
to zamiłowanie rzeczy i ludzi najbliżej go otaczających, któ
rych badaniu całe życie poświęcił.

Pobierał nauki w Warszawie, był czas jakiś urzędnikiem, 
potem nauczycielem prywatnym; w przerwie zaś pomiędzy je- 
dnem a drugiem z tych zajęć pracował w Berlinie nad muzyką, 
•do której miał nietylko zamiłowanie, ale i talent istotny. Świad
czą o tern różne jego utwory na motyw pieśni ludowych, oraz 
opery, z których jednę przedstawiano w Warszawie; ale pra- 
wdziwem jego powołaniem było badanie ludu i dlatego też po
rzuciwszy muzykę oddał się wyłącznie zbieraniu wiadomości 
o ludzie wiejskim. Jego zwyczaje, obrzędy, tańce, śpiewy, za
bobony, przysłowia, sprzęty, ubiory, wszystko jednem słowem, 
co się ludu tyczy, a razem wzięte, nazywa się etnografią, stało 
się przedmiotem poszukiwań, których owoc zawarł Kolberg 
w 25 tomach wielkiego formatu; do niektórych podorabiał 
obrazki Wojciech Gerson, do wszystkich zaś sam Kolberg dołą
czał nuty.

Pisząca te słowa zachowała z dziecinnych lat swoich wspo
mnienie wysokiej i chudej postaci gościa, który przez jakiś czas 
bawił w domu jej ojca, dla zapoznania się z ludem miejscowym. 
Pamięta, jak natarczywie proponowałaże opowiadać będzie ła
skawemu na dzieci słuchaczowi bajki, których się nauczyła od 
niańki-wieśniaczki, jak jej wzbraniano nudzić go dziecinną 
gadaniną, jak mimo to nieraz przecie przywoływał.ją do siebie 
i drażniąc się z dziewczynką przekręcał najlepiej znane jej 
piosenki, lub bajkom niespodziewane dorabiał zakończenia, co 
ją  przejmowało oburzeniem tern większem, że zaprzeczyć mu,

Oskar Kolberg.
Zmarły w początku z. xn. w Krakowie pisarz Oskar Kol

berg, urodził się w Przysusze pod Opocznem. Syn profesora
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ani poprawić go nie śm iała... Dziś jeszcze, przerzucając dwa 
tomy z gub. lubelskiej zebrane, mogłaby na ich stronnicach od
naleźć sporne owe ustępy!

Ostatnie lat 16 przepędził Kolberg w Krakowie, gdzie 
Akademia umiejętności udzieliła mu pomoc tak na prowadze
nie dalszych poszukiwań jak i na wydawnictwo, nad którem do 
ostatniej chwili pracował tak, źe nad korektą prawie zamknął 
oczy. „Lud, jego zwyczaje i t. d .” pozostanie w naszem pi
śmiennictwie pomnikawem i niemającem równego sobie dzieła, 
którego autorowi słusznie należy się miano zasłużonego.

T, P,

RO ZM O W A  Z P T A S Z K IE M .

— Komu urocze ślesz ptaszku tony,
Komu miłe szczebioty?
Co wietrzyk w różne roznosi strony,
O ! powiedz mi, mój złoty!
— Komu? Gdy rankiem błyśnie słoneczko 
I  spija krople rosy,
Najpierwsze dźwięki luba dzieweczko,
Ślę Bogu tam w niebiosy.
Skromna piosenka, co w niebo wzlata,
To modły m«;’ pacierze,
To hołd dziękczynny dla Stwórcy świata, 
Składany codzień szczerze.
A  potem. . .  potem. . .  śpiewam dzień cały 
Dla dobrych ludzi w świecie,
Bo na to nieba piosnkę mi dały,
Na tom stworzony przecie.
Przez całą wiosnę, przez całe lato,
Na różne siadam drzewa,
Ptak przed pałacem, czy też przed chatą, 
Zawsze jednako śpiewa.
A czasem także lecę z piosneczką,
By ją  wyśpiewać mile,
Wśród bram cmentarza, luba dzieweczko, 
Tym, co leżą w mogile.
Czy mi wesoło, czy serce boli,
Piosenka ciągle wraca,
Czyli to w dobrej, czy teź w złej doli 
Śpiewam, to moja praca.
Czynić coś każde musi stworzenie, 
Modlitwa, trud, to życie!
Śpiewam też póki słońca promienie 
Nie znikną mi w błękicie.

Helena Bojarska.

B Y Ł O  ICH C Z T E R E C H .
Niema zapewne nikogo z pomiędzy naszych czytelników, 

ktoby o Janie Kochanowskim nie słyszał. Każdy wie, że to 
był znakomity poeta X V I wieku, że pisał pieśni pobożne na 
wzór króla Dawida, hebrajskiego poety, że psalmy tegoż Da

wida przetłómaczył i że miał córkę Urszulkę, po śmierci któ
rej napisał bardzo piękne treny czyli pieśni, w których przy 
wołuje sobie wszystkie zalety ukochanej najmłodszej córeczki 
i skarży się, że mu śmierć zabrała takie rozkoszne a miłe. 
dziewczątko. •

Przeczytawszy który z tych trenów, żałujemy sami tej 
małej Urszulki, która mając zaledwie rok trzeci, umiała ro
dzicom się przypodobać a każdemu dać trafną odpowiedź, naj
częściej wierszami, jak to Kochanowski w jednym ze swych 
trenów wspomina:

, „Ochędoźne, posłuszne, karne, niepieszczone,
Śpiewać, mówić, rymować, jako co uczone 
Koztropne, obyczajne, ludzkie, nie rzewliwe (niepłaczliwe i 
Dobrowolne, układne, skromne i wstydliwe,
Nigdy o porannej karmie nie wspomniała,
Aż pierwej Bogu swoje modlitwy oddała;
Nie poszła spać, aż pierwej matkę pozdrowiła 
I  zdrowie rodziców swych Bogu poleciła.
Ą to tak w małym wieku sobie poczynała,
Że więcej nad trzydzieści miesięcy nie miała”.

Piękne są treny Kochanowskiego, lecz nieraz słyszymy 
na podwórzu pieśń, śpiewaną nosowym głosem przez jakąś 
biedną babinę, kulawego lub ślepego dziadka np.

„Wszechmocny Panie, Wiekuisty Boże,
Któż się Twym dobrodziejstwom wydziwować może”?

L u b :
„Czego chcesz od nas Panie za Twe hojne dary,
Czego za dobrodziejstwa, którym nie Masz miary 
Kościół Cię nie ogarnie pełno wszędy Ciebie 
I  w otchłaniach i w morzu, na ziemi i w niebie”.

Albo też jeszcze częściej słyszymy:
„Kto się w opiekę poda Panu swemu:
A całem sercem szczerze ufa Jem u” ! ...

Słowem, gdy usłyszymy pieśń tak w ogóle znaną „Kto 
się w opiekę” na myśl nam nawet nie przyjdzie, że tak po
wyższe dwa psalmy, jako teź i tę pieśń ostatnią napisał Ko
chanowski.

Czy kto umie czytać, czy nie umie, czy słyszał lub nie 
słyszał o Kochanowskim, pieśni te z całem przejęciem powta
rza, bo one przypadają każdemu do serca i każdy w nich znaj
dzie jakieś słówko, co jest tłomaczem jego uczuć ku Stwórcy, 
każdy w nich znajdzie prośbę, którąby chciał zanieść ku nie
bu, a którą Kochanowski w swej pieśni zamieścił. Temi właśnie 
pieśniami stał on się wielkim poetą; pieśni te przeszły z ust 
do ust, nigdy wśród nas nie zaginą, bo zarówno je powtarzać 
będzie bogacz jak żebrak, uczony, który dużo rzeczy umie 
i wiele nauk zgłębił, jak prostaczek, któremu za całą puściznę 
naukową, pozostały proste słowa pieśni, nuconej przy ką- 
dzieli przez matkę, lub ojca prowadzącego pług na rolę 
w mglisty, jesienny poranek.

Pieśni te dla Kochanowskiego stały się najpiękniejszym 
i najtrwalszym pomnikiem, którego czas nie obali, słota i bu
rze nie zniszczą.

Zapytamy się jednak jakim sposobem doszły one do 
tych, którzy czytać nie umieją? Dawno, dawno, w długie zi
mowe wieczory, pani zwykle zasiadała wraz ze swemi domowni
kami do pracy. Nić kądzieli lub wełny wywijała się z pod 
palców pracowitej matrony lub jej córek, a z nicią płynęła 
pieśń, którą powtarzały wszystkie zgromadzone niewiasty. 
I  potem każda, gdy osiadła na swojem gospodarstwie, w wiej
skiej chacie, uczyła jej dzieci swe, a pieśń z pokolenia na po
kolenie przechodząc, wniknęła w serca prostaczków i rozpo
wszechniła się między nimi.

Oprócz tych znanych ogółowi pieśni, Kochanowski napi' 
pisał jeszcze wiele innych, które mniej są znane jak np. „So
bótki”, w których opisując rozkosze życia wiejskiego tak mówi;
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„Oracz pługiem zarznie w ziemię,
Stąd i siebie i swe plemię,
Stąd roczną czeladź i wszytek 
Opatruje swój dobytek.
Jemu sady obradzają 
Jemu pszczoły miód dawaj ą 
Nań przychodzi z owiec wełna,
I  zagroda jagniąt pełna,
On łąki, on pola kosi,
A do gumna wszystko nosi.
Skoro też siew doprawimy,
W koło komin obsiądziemy 
Tam już pieśni rozmaite 
Tam będą gadki (powiastki) odkryte 
Tam cenar tam i goniony (tańce).

W  przystępie dobrego liumoru, na biesiadzie, gdy albo 
do Kochanowskiego zjechali sąsiedzi, albo on do nich pojechał, 
tworzył na prędee wesołe zwrotki, które nazwał fraszkami. 
Umiał on więc nie tylko modlić się i płakać i przedstawiać ży
cie spokojne ziemianina, ale śmiać się i weselić; dla tego też 
tak był lubiony przez współczesnych, tak ceniony przez 
wieki całe.

Królowie zapraszali go na dwór swój i chcieli obdarzyć 
urzędem. Podziękował jednak za ten zaszczyt, wolał w ciszy 
pracować, niż wśród zgiełku i zabaw dworskich dobijać się 
wyższych dostojeństw. Gdy jednak Jan  Zamoyski żenił się 
z drugą żoną Anną Herburtówną, nietylko napisał dla uczcze
nia tycli godów dramat, p. t. „Odprawa posłów greckich” lecz 
był osobiście na ich przedstawieniu w Ujazdowie. Zrobił ten 
wyjątek dla Zamoyskiego i towarzyszył wszelkim uroczysto
ściom, bo go z nim łączyła dawna zażyłość z lat młodzień
czych, byli bowiem razem na uniwersytecie w Padwie.

Nietylko zaś sam Jan  Kochanowski, o którym dotąd 
mówiliśmy jaśniał wśród literatury X V I w.; stał on na czele 
swego rodu, jak stoi na czele piśmiennictwa pracami swemi, 
a w X V I w. nazwisko jego kilkakrotnie powtarzane jest w li
teraturze.

Oprócz Jana był jeszcze stryjeczny jego_brat Mikołaj 
Kochanowski, który tłómaczył dużo z greckiego i łacińskiego, 
a dla swych synów zostawił „Kotuły” czyli napomnienia, wśród 
których pisze:

„Nie zajrzę (nie zazdroszczę) bogactw nikomu 
Ani kosztownego domu;
Nie dbam o wsie, gumna wielkie,
Ani o urzędy wszelkie.
Mając dziatki, wyżywienie,
Macie wszelkie dobro, mienie,
A  kto nad to więcej żąda,
W  niebie Boga nie ogląda.”

Piotr Kochanowski, synowiec Jana  odznaczył się prze- 
tłomaczeniem „Jerozolimy wyzwolonej” napisanej przez Tassa, 
współczesnego sobie włoskiego poetę, żyjącego w X V I w. 
Jędrzej podobno brat rodzony Jana, ale na pewno o tern nie 
wiemy, tłómaczył bardzo dużo z łacińskiego, a mianowicie 
z u 1 rów poety rzymskiego Wirgiliusza, żyjącego w ostatnim 
wir 1 : i zed Narodzeniem Chrystusa.

Było ich więc rzeczywiście czterech, wśród których imię 
Jana zawsze jaśnieć będzie.

Z. M orawska.

N a morzu Północnem, o 6 mil na północo-zacbód od ujść 
Wezery i Elby leży skalista wysepka Helgoland l/ i  mili kw. 
powierzchni mająca. Składa się ona z dwóch niejako piętr, 
połączonych z sobą wschodami, których jest spora liczba, bo 
aż 195, prowadzących z części dolnej piaszczystej, na górę wy

niesioną na 200 stóp nad poziom morza. Ta część górna właści
we miasteczko stanowiąca, to skała łupkowa, na której dla oso
bliwości rośnie trochę kartofli, w ziemi naniesionej tu głównie 
przez ręce ludzkie, poczęści zaś powstałśj z wietrzenia skały 
zjawiska, zapewne wam już z nauki geografii znajomego. Tu 
pojawia się ono z taką siłą, skała tak się rozszczepia i kruszy 
pod działaniem deszczu, który jej warstwy rozsadza i drobne 
zrazu szczeliny pogłębia, że jak twierdzą uczeni, czas istnienia 
jej jest już policzony: za sto lat, ubyć jej ma część jedna 
trzecia, z piaszczystej zaś ławicy stanowiącej część dolną, nic 
już wówczas nie pozostanie. Już teraz woda wartka przerwa
ła ją  i oddzieliła od wyspy górnej, a fala z dniem każdym uno
si trochę piasku i uszczupla grunt, na którym stoi ze sześć
dziesiąt chat rybackich oraz zakład kąpielowy. Łozina zasa
dzona na brzegach dla zabezpieczenia ich, okazuje się bezsil
ną wobec rwącego prądu morza, które nawet podnóże skały 
podmywa. Dla przekonania się o przyszłości, która grozi wy
sepce, dość spojrzeć na mapę sporządzoną av X V  w. a przed
stawiającą Helgoland takim, jakim był w V III  w. za czasÓAv 
św. Willibrada, który ludności tutejszej, pochodzenia fryzyj
skiego, opowiadał Aviarę św. Wyspa przewyższała wtedy 
obszarem drugą leżącą na Bałtyku, której poAvierzcbnia A¥y- 
nosi 967 kilom. □. Na początku IX  w. wały morskie urwały 
Avięcej niż połowę Helgolandu, poA¥tórzyło się to raz drugi 
i trzeci, i praAvdopodobnie powtórzy jeszcze, aż wreszcie z mie
szkalnej dziś wyspy zostanie może tylko to, co Niemcy z gnie
wem „kamieniem w morzu” nazywali. Wyspa pozostająca w rę
ku AnglikÓAAr, broniona przez 4 baterye, przeszkadzała Niem
com w czasie wojny do operacyi wojennyck; teraz, kiedy ją  
skutkiem układów z Anglią nabyli, zaczną tam zapewne wzno
sić silne warownie, a jednocześnie zakładać morzu tamy, dla 
powstrzymania niszczącej jego potęgi.

Dziś Helgoland posiada dA¥a porty; mieszkańców z górą 
2000, trudnią się oni przeważnie rybołÓA¥stwem i żeglarstwem 
tudzież usługą cudzoziemcom, dość licznie tu przybywającym 
podczas letniej pory. Na brzegach Helgolandu wznosi się 
kilka latarni morskich, oddających ważne przysługi okrę
tom, które bez nich mogłyby się rozbić o helgolandskie skały 
lub zaryć w tamtejsze mielizny, szerokiemi ławami zalegające 
dno morza.

Wyspa należała pierwotnie do Szleswigu; w r. 1807 zo
stała zajęta przez AnglikÓA¥ a av r. 1814 odstąpiła ją  Dania 
na rzecz Anglii, pod władzą której aż do oliwili obecnej pozo
stawał Helgoland.

S I O S T R Y  M I Ł O S I E R D Z I A .
Te ŚAviątobliive sługi ChrystusoAve, pocieszyćielki cho

rych, ubogich, opiekunki sierot, zanadto dobrze są znane, za
nadto powszechnie wielbione, abyśmy potrzebowali pochwały 
ich głosić. Poganie nawet szanują Siostry Miłosierdzia. Gdzie 
tylko cierpienie, nędza, smutek czuć się daje, tam migają bia
łe kapelusze, jak  skrzydła anielskie otaczające skronie tych 
prawdziwych aniołów Bożych. Każda Siostra Miłosierdzia 
pełni obowiązki swe z prawdziwego powołania i z dobrej woli, 
gdyż one nie są związane wieczystemi ślubami, jak inne zakon
nice. W każdej chwili mogą wystąpić ze zgromadzenia i zdjąć 
zakonne szaty. A  jednak wypadki podobne zdarzają bardzo 
rzadko, kto raz zakosztował słodyczy służby Bożej, nie tęskni 
do światowej swobody. Słodkie jest jarzmo Chrystusowe.

A jednak służba dobrowolna, podjęta przez te świątobli
we niewiasty, ciężka jest i trudy niemałe pociąga za sobą. Sio
stry mieszkające np. w szpitalach, muszą wstawać o godz. 4-tej 
z rana, aby wydołać wszystkim obowiązkom nabożeństwa i słu
żby szpitalnej. Pokarm ich jest nadzwyczaj skromny, bo 
fundusze na to wyznaczone są bardzo oszczędne, przytein za
chowują ściśle posty. Dopełniwszy modłÓA¥ porannych i wy
słuchawszy Mszy św. w kaplicy szpitalnej, Siostry Miłosierdzia 
rozchodzą się po salach, gdzie każda ma Avyznaczone miejsce.



Przez cały dzień nie odstępują chorych, tylko na chwilę odda
lają się dla odmówienia modlitw.

Sam widok chorych, i to z klas najuboższej ludności, 
jęczących, często wstrętnemi cierpieniami dotkniętych, nad
zwyczaj jest przykry. Cóż dopiero, gdy ludziom tym potrzeba 
oddawać różne usługi, opatrywać rany, obmywać ich, czesać, 
paznogcie obcinać, przebierać. Pomyślcie tylko, jakie to 
ciężkie, niemiłe zajęcie. Wielkiego poświęcenia, wielkiej siły 
ducha potrzeba, ażeby z dobrej woli, bez przymusu, bez zapła
ty, podjąć się czegoś podobnego. A  jednak pomiędzy Siostra
mi Miłosierdzia, które dni całe spędzają po salach szpitalnych, 
rzadko napotkać można twarze posępne, zasmucone. Zazwy
czaj z pod skrzydeł białych kapeluszy wyzierają oblicza pogo
dne, wesołe nawet, uśmiechnięte, opromienione dziwnem ja- 
kiemś światłem, jakby odblaskiem nieba. Trudno powiedzieć, 
ażeby strój ten zakonny był piękny i mógł dodawać wdzięku, 
a jednak nigdy nam się nie zdarzyło widzieć Siostry Miłosier-

jedynie za opłatą. Na miejsce jednej Siostry Miłosierdzia 
dano dwie dozorczynie świeckie, gdy te nie zdołały sobie dać 
rady, dodano im trzecią do pomocy, każdej płacono dwa lub 
trzy razy tyle, ile na skromne utrzymanie swe pobierają Sio
stry, wszystko na nic się nie zdało. Chorzy nie mają opieki, 
niedbalstwo daje się we znaki na każdym kroku, zdarzają 
się liczne wypadki pogorszenia choroby a nawet śmierć 
w skutek niedozoru, jednem słowem skutki są najokropniej
sze.

Rząd upiera się przy swojem jedynie przez pychę, lecz 
lekarze, nawet nie katolicy przerażeni takim stanem rzeczy, 
raz po raz podają petycye, błagając o przywrócenie Sióstr 
Miłosierdzia, oraz Sióstr Augustyanek, które we Francyi tak
że poświęcają się pielęgnowaniu chorych po szpitalach. Naj
wymowniej jednak powstają przeciw zgubnej zmianie sami 
chorzy; ci tłumnie cisną się do kilku szpitali, gdzie j eszcze po
zostawiono Siostry Miłosierdzia, jeśli tylko mogą, przenoszą

dzia szpetnej. Po większej części wyglądają na kobiety pię
kne, taki urok nadaje twarzy wyraz piękności ducha.

Często bardzo Siostry Miłosierdzia mają sposobność 
spełniania czynów prawdziwie bohaterskich, chociaż nie uwa
żają tego wcaie za coś nadzwyczajnego. Nikt ich nie wysła
wia, nie rozgłasza ich poświęcenia, mało kto nawet wie o tem. 
Jeli np. wybuchnie gdzie zaraza, cholera, ospa, lub inna cho
roba podobna, nikt nie naraża się tak, jak one. Lekarz 
przyjdzie, obejrzy chorego, może przytem zachować wszelkie 
ostrożności; lecz Siostra Miłosierdzia ani myśli o jakichkol
wiek środkach bezpieczeństwa, opatruje tych chorych, doglą
da ich, dotyka, tak sarno, jak innych. To też bardzo często 
przypłacają to zdrowiem, a nawet i życiem. Nigdy nie widzia
no, ażeby która okazała choćby cień obawy.

Teraźniejszy rząd francuzki republikański, nieprzychyl
ny religii, pousuwał ze szpitali w Paryżu Siostry Miłosierdzia 
i zastąpił je posługaczkami świeckiemi. Tu dopiero okazało 
się jawnie i w całej pełni, że te sługi Chrystusowe nie mogą 
być zastąpione przez kobiety, pełniące obowiązki przy chorych

się tam z innych, wykwintniejszych, przenosząc opiekę aniołów 
swoich nad wszelkie wygody i najdoskonalsze leki.

Rysunek nasz przedstawia ochronę paryzką, Siostry roz
dają dziatwie jedzenie. Każdy zapewne spostrzega, że kape
lusze mają skrzydła cokolwiek dłuższe od tych, które noszą 
nasze polskie Siostry Miłosierdzia. W rzeczy samej zmiana 
ta nastąpiła niezbyt dawno. Przełożona zgromadzenia, za
mieszkała w Warszawie, uważała te skrzydła za niewygodne 
z powodu zbytniej długości. Wydała więc rozkaz, aby jt nie
co skrócono. Ponieważ zmiana była dobra, więc się utrzyma
ła i Siostry nasze tutejsze wyróżniają się od wszystkich zagra
nicznych tym drobnym szczegółem swego stroju.

Strój to niezmiernie starożytny, pozostał bowiem bez 
zmiany od czasów Ś-go Wincentego a Paulo, założyciela zgro
madzenia Sióstr Miłosierdzia, zwanych też czasem z fraiicuz- 
kiego Szarytkami. Suknie z grubego sukna latem są nadzwy
czaj ciężkie i gorące, nie wolno jednak Siostrom nawet podczas 
upałów używać na nie innego, lżejszego materyału.

Wyspa Helgoland.



Siostry Miłosierdzia.

poświęcają część własnej zdobyczy dla ocalenia siebie samych. 
Nie zdarza się to nigdy wprawdzie z szlachetniejszymi nieprzy
jaciółmi, bo lew rozdrażniony np. zwróci się zawsze wprost na 
wroga, najponętniejszą gardząc zdobyczą, dla rozkoszy zwy- 
cięztwa; lecz zdarza się to zawsze z nikczemnemu szakalami. Coś 
podobnego właśnie miało miejsce, z ważną wszelako różnicą 
w obecnym pościgu mściwych Indyan, za garstką niewinnych 
Europejczyków, Nikt wprawdzie nie miał zamiaru oddawać 
im cokolwiek na pastwę, ale mimo to na ciężkie nieszczęście

kładnikiem w icli ręku może się stać córka znanego z bogactw 
i rozległych stosunków Mac’Ulma.. .  dosyć że zatrzymali się 
przy niej, walcząc z jej obrońcami tak długo, iż to ocaliło głó
wną gromadkę uciekających. Zanim porwano Klarę, zanim 
Wiliam wystrzelił ostatnią kulę, a Soliman upadł pod ciosami, 
uciekający słudzy wlokąc swych panów, zniknęli w lasku po- 
blizkim.

— A teraz, niechaj na mnie spadnie każda kropla krwi 
waszej, jeżeli nie potrafię was i siebie ocalić — rzekł Mahora.

W IK D T IC E
( D a ls z y  ciąg).

II.
Wiadomo że myśliwi, niekiedy, w niedogodnych wyjątkowo 

znajdując się warunkach, ścigani przez krwiożercze zwierzęta,

uciekających, zdobycz sama wpadła w ręce dzikich napastni
ków. A on i... czy to iż byli tak dzicy, że europejska kobieta 
w wykwintnym stroju dziwem dla nich była, czy też może za
jęła ich niezwykła piękność białej jak marmur kararyjski, 
z pozoru nieżywej zupełnie w omdleniu swem dziewczyny; czy 
też co najprawdopodobniejsze nareszcie, nie będąc może tak 
bardzo jak się zdawali dzikimi, domyślili się kogo mają w swej 
mocy i zrozumieli jak ważną zdobyczą, jak znakomitym za-
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Ażeby zrozumieć te wyrazy, trzeba wiedzieć, że pomiędzy 
służącymi cudzoziemców  ̂takich jak Thorn i Mac’Ulm, znajdo
wało się wielu Indyan, a z tych niektórzy ujęci sprawiedliwym 
i ludzkiem panów swych obejściem, a także snadź uczciwsi 
od towarzyszów i więcej oświeceni, pozostali wiernymi obowią
zkom, nie dając się wciągnąć w tajemniczy a straszny spisek, 
którego tak słusznie obawiał się Wiliam, a także ojciec jego 
i pan Mac’Ulm. Otóż wyjątkowi tacy uczciwi słudzy, często
kroć pociągali swym przykładem innych chwiejnych kolegów, 
biorąc w takim razie niejako na siebie moralną za nich odpo
wiedzialność, gdyż nie ulegało wątpliwości, źe fanatyczni spi
skowcy okrutnie mścić się będą na tych współziomkach, którzy 
nie zechcą przystąpić do okropnego stowarzyszenia, mającego 
za hasło: śmierć cudzoziemcom!

Dla tego to Maliora odetchnął dostawszy się z towarzy
szami do zbawczego lasku i powiedział im : A  teraz niechaj 
każda kropla krwi waszej spadnie na mnie, jeżeli nie potrafię 
was ocalić.

Świadomy miejscowości, zboczył on nagle w prawo, prze
dzierając się przez gęstwiny kolczatych roślin, niedostępne na 
pozór:

•— Pana na plecy! —■ szepnął widząc że stary Thorn 
zrozpaczony stratą najstarszego syna, traci przytomność i siły 
i przeto opóźnia ucieczkę. Natychmiast jeden z silniejszych po
chwycił starca na plecy i uciekano dalej :

— Nie pojmuję czemu nie zrobiło się tak z panną Kla
rą ! — ktoś szepnął.

— W gwałtownym pośpiechu nie przyszło to na myśl 
nikomu!

— A gdyby przyszło bylibyśmy z pewnością zginęli wszy
scy, śmierć tamtych trojga ocaliła dziewiętnastu ludzi. . .—Dzi
kie okrzyki rozległy się już w lesie.

■— Wchodźcie tu ! . . .  po jednemu! — rozkazał Makora 
usuwając nogą gęste zarośla i wskazując otwór u stóp małego 
wzgórka, otwór tak ciasny jakby go lisy na jamę sobie wyko
pały. Wkładając tam głowę, człowiek przykrego doznawał 
uczucia, które jednak prędko mijało, gdyż ważkie owo wejście 
rozszerzało się prawie natychmiast w obszerną jaskinię. Naj
trudniej było wciągnąć deski, a jednak musiano je wciągnąć 
koniecznie, aby nie zdradziły ukrycia zbiegów.

— N o ... niechże tamci spróbują teraz nas znaleźć, 
a choćby i znaleźli, wejście do jaskini, niech spróbują do niej 
zajrzeć! ... — powiedział znacząco Makora, stając wewnątrz 
groty z siekierą w ręku tuż u nizkiego wejścia...

W istocie, jeden człowiek mógł bardzo wielu piokonać na 
miejscu, ponieważ wchodzący, a raczej wsuwający się, musiał 
zawsze wsuwać się pojedynczo.. .  i głową naprzód. Zbiegowie 
poupadali na wilgotny grunt jaskini, odpoczywając po nad
miernym wysiłku. Makora zasłoniwszy starannie wejście za
świecił na chwilę zapałkę, aby obecni rozpatrzyli się w jaskini.

— A jeżeli znalazłszy wejście zatkają je ? ... czy jest tu 
inne wyjście? — mruknął ktoś niewyraźnie: wielu zadrżało. 
Ale inni nie słyszeli tych słów.

— Klaro! Klaro dziecko moje! — łkał po cichu Mac’Ulm 
skulony w kącie.

Stary Thorn z załamanemi rozpacznie rękoma i błędnem 
okiem, leżał dziwnie sztywny i nieruchomy jak go położono. 
Czterej młodzi ich synowie z zaczerwienionemi oczyma, jedni 
zalani łzami, drudzy z suchą źrenicą i wypalonym na licu ru
mieńcem, gwałtownie nabijali i opatrywali broń swoję i oj
ców. Zapałka zgasła. Makora i jego towarzysze w milcze
niu nasłuchiwali u wejścia gotowi do rozpaczliwej walki. Zwie
rzęce nieledwie wycia i przeraźliwe okrzyki wrogów zbliżały się 
chwilami tak bardzo, źe słuchający pewni już byli iż odkryci 
być muszą, a jednak straszna wrzawa oddalała się znowu kilka
krotnie, aż nareszcie oddaliła zupełnie. Głucl e milczenie za
legło lasek odległy od wszelkich siedzib ludzkich. Noc zapa
dała. Służący pokurczywszy się na ziemi, gdzie który stał nao
koło wejścia, drzemali. Głuche tłumione łkania i westchnie) 
odzywały się z kąta, zajętego przez panów. m

Wtedy po raz pierwszy od chwili schronienia się do ja
kim, Mahorra postąpił kilka kroków w głąb :

— Nie należy nam tracić zupełnie nadziei o miodem 
państwie — szepną,! — wiem z pewnością, że pomiędzy tymi tam 
szaleńcami jest wielka karność, i prawie pewien jestem, że ma
ją rozkaz oddawać znakomitszych jeńców żywcem, wodzom 
swoim...

— Tak, a to dla powolnego zamordowania ich na cześć ; 
bóstw, na uroczystym zgromadzeniu.. .  — szepnął głos drżą-; 
cy. — I to jeżeli przypadkiem nie zabiją ich na miejscu.

— Chwała Bogu pan wraca do przytomności, tem prę
dzej ocaleni być możemy — szepnął do siebie Makora. I  do
dał półgłosem, ale gorąco:

—■ Wszystko jest w mocy Bożej. . .  i ani włos nie spada 
z głowy ludzkiej bez woli Boga!

Mahora niedawnym był chrześcijaninem, i jak to często 
zdarza się z nawróconymi bałwochwalcami, odznaczał się żarli
wą, szczerą pobożnością.

— Trzeba pomyśleć, co poczniemy dalej ? Czy mamy 
umrzeć z głodu w tej kryjówce? — spytał po chwili Mac’Ulm. 
— Sprężyste umysły nieszczęśliwych ludzi zaczynały już ocu
cać się z pierwszego osłupienia, sprawionego ciosem okrutnym.

— Niema wyboru, jeden jest tylko sposób: musimy bądź 
co bądź dostać się na wybrzeże morskie; angielskie statki krą
żą tam w pobliżu niewątpliwie, którykolwiek da nam schronie
nie na swym pokładzie.

— Prawda, pan Thorn słusznie mówi jak zawsze, to je
dyny sposób, ale jak się dostać na wybrzeże, kiedy to jest da
leko, a po drodze spotykać będziemy ciągle buntowników, gdyż 
napaść na mój dom nie jest z pewnością faktem odosobionym, 
cała okolica musi być w ogniu prawdopodobnie. . .  Bunt tak 
długo i chytrze przygotowywany, wybuchnął niechybnie wszę
dzie odrazu, aby rozdzielić i udaremnić siły władzy angielskiej, 
Zatem zginiemy przy pierwszem spotkaniu z krajowcami. Je
żeli zaś, aby uniknąć takiego spotkania, zechcemy przekradać 
się zdaleka od miast, wiosek i wszelkich zbiorowisk ludzkich, 
zkądże weźmiemy w takim razie żywności, i gdzie będziemy 
noce przepędzać, nie będąc wcale przygotowanymi do obo
zowania ?

— Ponieważ niema wyboru, zatem prosto przed siebie 
najkrótszą do wybrzeża drogą! Go będzie to będzie! — mru
knął Edward.

— Bozpaczliwą odwagą nie zyskamy nic — odparł Jerzy 
•—• przeciwnie unikajmy wszelkiego stosunku z ludźmi, śpijmy 
na drzewach, żyjmy dzikiemi owocami idąc lasem o ile można; 
tak prędzej może wyjdziemy z matni i będziemy mogli przed- 
sięwziąść cokolwiek dla ratunku Klary i Wiliama!. . .

— Jeżeli jeszcze żyć będą.. .  — załkał Robert.
— Z dwóch ostateczności najrozsądniej będzie wybrać 

pośrodek: idźmy unikając ludzi o ile można, ale nie oddalajmy 
się zbytecznie od ich siedlisk, aby Mahora dobrawszy sobie 
odpowiednich towarzyszy z obecnych tutaj Indyan, mógł od 
czasu do czasu pod zasłoną swej narodowości, udając stronnika 
wrogów, znosić się z okoliczną ludnością, dostarczać nam ży
wności i dopytywać o drogę...

— Masz słuszność znowu przyjacielu Thorn!— rzekł 
Mac’UIm. — W taki spośób, nadkładając zręcznością tam, 
gdzie nie wystarcza odwaga, moglibyśmy może dostać się na 
brzeg morza, zachodzi tu przecież jedna jeszcze trudność i wąt
pliwość.

— Jaka?
— Ta mianowicie, źe_ Mahora i jego towarzysze pro

wadząc nas niejako, żywiąc i osłaniając, byliby w takim razie 
narażeni w dwójnasób na niebezpieczeństwo. A przecież,, od
kąd my nie możemy zapewnić im dobrobytu, i umówionej za
płaty, oni nie są naszymi służebnikami i nie mamy prawa nic 
oj nich wymagać! ...  Wolną mają wolę i swobodnymi są !

•— Może! . . .  ale za to my...  ja przynajmniej mam pra
wo wdzięcznym być panom! —• gorąco zawoła Mahorra — z» 
ich sprawą zostałem chrześcij aninem i nauczyłem się kochać
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wszystkich ludzi, zamiast nienawidzić wielu. Panna K lara 
też nauczyła nas razem czytać, mnie, Solimana i kilku innych. 
Kie wiem czego chcą, moi towarzysze lecz zapewniam ich, że 
teraz jeszcze nawet mają czas porzucić panów, jeżeli ci na to 
pozwalają, co do mnie, ja  zostanę z panem do śmierci jak So
liman. Pamiętam dohrze jak pan Wiliam leczył mnie i mo
ich braci, którzy są teraz na północy, a panna K lara pielęgno
wała umierającą matkę moję, gdy właśni współziomkowie nasi 
poranili nas w kłótni o żywność.

— Pozostaję z tobą — rzekł Raliib. — Nie po to sze
dłem naprzód, abym się teraz cofał.

_— Ani ja  — dodał Wilko — wszak wszyscy my trzej 
jestesmy z rodu Bilsy pogardzani przez dumnych naszych 
współziomków z kast uprzywilejowanych i tułacze pomiędzy 
swoimi, znaleźliśmy współczucie u naszych panów, pozostanie • 
my zatem z nimi.

Inni słudzy nie mówili n ic ; byli to wszystko cudzoziem cy 
w Indyach, dola ich więc była zespolona z losem ich panów,, 
zagrożeni tak samo zginęliby bez nich niechybnie, gdy razem, 
mieli jeszcze jaką  taką nadzieję w yjścia z trudnego położenia.

— Dziękujemy wam bracia! — z chrześcijańską prostotą, 
powiedział stary Thorn do Indyan. — Teraz niechaj dwóch 
najmniej zmęczonych strażuje u wejścia, my zaś starajmy 
się spać lub odpoczywać przynajmniej : jutro o brzasku puści
my się do Piuktu, o cztery mile ztąd, w kierunku brzegów 
morskich.

Thorn, tak ze względu na doświadczenie i obycie się 
z miejscowością, jak z powodu znanej bystrości i rozumu, mi
mo własnej wiedzy i bez poprzedniej narady między towarzy
szami niedoli, był ciągle stawiany na ich czele, i uważany jako 
przywódca, ku czemu pan Mac’Ulm dawał pierwszy przykład. 
I  teraz więc posłuchano starca w milczeniu. Ten i ów zasnął 
nawet wkrótce. Wśród sennych oddechów, łkania czterech 
młodych chłopców przez sen słyszeć się dawały. Ale stary 
Inorn ciężko zraniony stratą najstarszego syna, nazbyt cier
piał aby mógł zasnąć. Poczuł też wkrótce raczej niż ujrzał 
w ciemności i głuchem milczeniu nocy iż Mahora wstaje i do
słyszał szept tak cichy, że tylko bystre ucho dosłyszeć go 
mogło:

— B ahib! Wilko! nim panowie odpoczną skoczmy do 
kantoru pana Mac’Ulma i do Tungary, zobaczyć co tam się 
dzieje z domami pańskiem u.. może tam będzie można zabrać 
cośkolwiek, coby nam się w drodze przydało, jeżeli tamci nie 
wszystko zniszczyli ze szczętem...

— T horn!... — a jeżeli oni nas opuszczają aby nie 
wrócić więcej ? — szepnął nie śpiący również Mac’Ulm, po- 
ci^gaj fjc starca za rękę. Ale zanim wymówił te wyrazy, już 
mały otwór stanowiący wejście po trzykroć został zasłonięty 
zupełnie i znowu bladawe światło księżycowej nocy zabłysło 
y  nim. . .  trzej Indyanie wymknęli się jeden po drugim. Stró
żujący nie mogli przecież bronić im wyjścia.

— W ątp ię ... zresztą mogę uczynić w tej chwili jedno 
tylko, wyręczyć straż, która drzemie, gdy sam wcale spać nie 
jestem w stanie. — To mówiąc Thorn rozkazał dwom strażu
jącym spać, a sam zajął ich miejsce u otworu.

— Rozumiem — mruknął Mac’tllm sam do siebie — 011 
Wątpi. . .  a więc sam kładzie się u progu, poza którym śpią 
dwaj jeszcze jego synowie. . .  Ha, zresztą, jeżeli nie Mahora, 
t° Rahib lub W ilko.... gdyby tak zostali schwytani a dano im 
do wyboru, wydać nas lub samym zginąć w męczarniach... hm...

Trzej Indyanie wypełzłszy z jaskini, pełzali dalej wśród 
gąszczu, nie podnosząc się wcale. Noc była głęboka i cicha; 
księżyc pieścił tak łagodnie bujną zieleń srebrnemi blaski, 
cała przyroda tak rozkosznie uśmiechać się zdawała w sennym 
spokoju, jakby nigdy bratobójcza krwiożercza wojna nie miała 
skazić ślicznego uśmiechniętego świata, stworzonego na przy
bytek szczęścia i radości. Dostawszy się na skraj lasu zatrzy
mano się rozpatrując; ani jedno światełko nie błyszczało ni
gdzie, żaden odgłos nie mącił nocnej ciszy, spokój w powietrzu 
%ł tak wielki, że nawet swąd spalenizny czuć się dotąd dawał 
Uie rozwiany wiatrem. Mahora z ostrożnością właściwą swemu

plemieniu przyłożył ucho do ziemi...  potem węszył przez chwi
lę na wszystkie strony jak wyżeł:

— Niema nikogo: w drogę! rzekł wstając. I tamci dwaj 
powstali: spiesznie a ostrożnie, pomimo przekonania że niema 
nikogo, dążyli wszyscy trzej napowrót tą samą drogą, którą 
rano uciekali wraz z panami. Przebiegłszy zniszczone sady 
stanęli wkrótce przed obszarem zarzuconym czarnemi zgli
szczami, rysuj ącemi się w dziwaczne, fantastyczne, a olbrzy
mie postacie, na ciemnem tle nocy, srebrzystem tajemniczem 
światłem oblane:

— Wszystko zrabowane lub zniszczone, niby łan zboża, 
po którymby przeszło stado dzikich zwierząt. . .

- -  Trzeba jednak przeszukać zgliszcza — szukano skrzę
tnie, ale tylko w budzie ogrodniczej nie znaleziono nic prócz 
ogrodniczych narzędzi, haczyki do wędek, maty i to zabrano. 
Potem pobieżano do Tungary do posiadłości pana Tkorna. Tu, 
dom mieszkalny spalony także został ze szczętem, ale zabudo
waniom dano spokój, zapewnę z obawy aby nie spłonęło od nich 
całe miasto, osiedlone krajowcami, spustoszono i zrabowano 
jednak wszystko, pozostawiając tylko puste beczułki po winie 
wypitem na miejscu.

■— Niema nic! .. .  paw tylko jeden jedyny straciwszy wi
dać rodzinę, drzemie na zgliszczach swojej dawnej chaty!..

— Paw ? gdzie ? A prawda! Trzeba go wziąć; mięso ze 
starych niedobre, ale przyda się w ostatnim razie. •— Indyanin 
ścisnął dziób ptakowi, wziął go pod paclię i ruszono spiesznie 
z powrotem. Przebiegając teraz przez zniszczone sady i park 
tąż samą znowu drogą, którą uciekano rankiem przed pości
giem złoczyńców, Mahora zatrzymał się:

— Pewny jestem, że ani jeden z naszych strzałów nie 
chybił, a jednak niema tu nigdzie ani jednego z ubitych! 
Patrzcie ich, jakto jednakże dbają o sw oich !...— szepnął 
z uznaniem.

— A Soliman i pan W iliam?... — trzej Indyanie spoj
rzeli po sobie:

— Swoich zabrali, ale nieprzyjaciół zwłoki porzucili 
z pewnością bez pogrzebu.. .  — nie kończąc zaczętej myśli 
Wilko pierwszy rzucił się jak długi w trawę a dwaj towarzy
sze za nim i poczęli szukać: ogarnął ich pewien rodzaj dojmu
jącego wstydu, iżby mieli i oni „dla swoich” me uczynić tego 
co „tamci”. Wkrótce znaleźli i dokładnie rozpoznali miejsce, 
gdzie padł Soliman i gdzie znikł Wiliam jakby zatopiony 
w tłumie wrogów, ślady straszliwej walki były widoczne, ale 
więcej n ic ... Przeszukano całą najbliższą okolicę tak samo 
nic więcej nie znajdując:

— Ha, kto wie, Solimana zabitego mogli jeszcze unieść, 
dla tego, że bądźcobądź zawsze to „swój”, ale pan Wiliam?. .

— O, nie! ... zwłoki pana Wiliama zostawiliby z pewno
ścią na pastwę dzikim zwierzętom! .. .

— A więc chyba nie było tych zwłok?...
— A więc unieśli go żywego! ...
— Trudno temu uwierzyć, bo bronił się z pewnością do 

ostatniej kropli kiwi; znam ja go!...
— I ja go znam; a jednak zwłok niema, a tych oni nie 

zabrali.
— Mógł omdleć z ciężkich ran i z ujścia krwi?. . .

** *
— To ja Mahora! — poszepnął wr kilka minut później 

Indyanin wsuwając się głową naprzód do znajomej jaskini 
i poczuwszy tuż przy skroni lufę rewolweru pana Tkorna leżą
cego bezsennie u wejścia.

— Gdzieście chodzili ?
— Na zwiady: chcąc krok naprzód postąpić, należy 

wprzódy widzieć drogę przed sobą. U nas w Tungary i kan
torze Mac’Ulmów zniweczone wszystko, stary paw tylko sie
dział na zgliszczach, ale obszukaliśmy okolicę, zarośla i... nie
ma żadnych zwłok.. .

Thorn ciężko westchnął.... zrozumiał nacisk z jakim słu
żący wymówił wyraz „żadnych”. Głuche westchnienia odpo
wiedziały mu echem; zaświecił zapałkę: wszyscy panowie stali 
już naokół, słudzy podnosili się, sen zbiegów lekkim jest. Za
czerwienione źrenice Tkorna i Mac’Ulma zdawały się porożu-
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miewać poczem ten ostatni rzucił okiem na ośmnastu otacza- Ale czemu można przypisać, że nie wszystkie szklanki
jących ludzi i rzekł: równe brzmienie wydawały. Co sądzicie, siostrzyczki?

— Co bądź jest, zawsze w znikomem życiu doczesnem 
obowiązek musi być nam gwiazdą przewodnią; bezeń przyjdzie 
błąkać się w rozpaczy jak w lesie: przedewszystkiem uczyńmy
to, co już jest postanowieniem; gdy zabezpieczymy tych ota- ŁAMIGŁÓWKA GŁOSKOWA,
czających nas przyjaciół na pokładzie angielskiego okrętu, 
wtedy dopiero ztamtąd będzie nam wolno czynić wycieczki i sta
rania za straconemi dziećmi naszemi, jakkolwiek niemożliwem 
prawie jest w tym razie powodzenie.

— Wszystko jest w mocy boskiej — rzekł Machora.
Spokojny na pozór Thorn i dumny jak wszyscy Anglicy za
zwyczaj, po raz pierwszy w życiu wyciągnął ramiona i uściskał 
sługę Indyanina.. .  grube łzy spadały po twarzy Mac’Ulma, 
chłopcy łkali. . .  zapałka zgasła.

(d. o. n.)

PYTANIE.

Witajże Stasiu, braciszku kochany, dobrze, że już po
wróciłeś do domu; będzie nam z tobą weselej, bo już obiedwie 
nie wiemy, coby nowego wymyśleć. Sprzykrzyło się nam czy
tanie ; krokiet także już nas nie bawi, przechadzek mamy po 
same uszy — no, jednem słowem znudziło się nam wszystko!

Tak Zosia i Kazia powitały braciszka, który po długiej 
nieobecności powracał ze szkół do domu na wakacye. Chwili 
tej dziewczynki zwykle z wielką wyczekiwały niecierpliwością, 
bo wiedziały, że Staś zawsze jiowie im coś nowego, zawsze je 
jakiej nowej zabawy nauczy, a panienki miały tę bardzo 
brzydką wadę, że jedną rzeczą nigdy się dłużej bawić nie lu
biły, że czas zawsze im wydawał się za długi, bo go pożyte
cznie spędzać nie umiały.

„Słuchajcie siostrzyczki, pyszną wam nowość przywio
złem! będziemy mieli zaimprowizowany koncert, ale to kon
cert nie lada”, zawołał Staś, uściskawszy siostry na powitanie.

— Jaki to koncert?—jednogłośnie zapytały dziew
czynki.

— A na jakim instrumencie? •— dodała Kazia.
•— Ko, chyba na fortepianie — zadecydowała Zosia — 

bo przecież niema u nas innego instrumentu muzycznego.
— Otóż ani na fortepianie, ani na skrzypcach, „ ani na 

dudach, ani basach, tylko poprostu na szklankach!
— C o?!... na szklankach? ej, nie żartuj z nas sobie, 

mój Stasiu; nie jesteśmy znów takie dziecinne, abyśmy w po
dobną niedorzeczność uwierzyć mogły — powiedziała Zosia 
z obrażoną minką.

— Jaka ona paradna! sądzi, że z niej żartuję. Otóż 
widzisz, Zosiu, że jesteś rzeczywiście jeszcze dzieckiem i umiesz 
nie wiele, bo gdybyś była starszą, tak np. w moim wieku i gdy
byś znała chociaż niektóre zasady fizyki, tobyś wiedziała, że 
nie żartuję wcale, bo koncert taki jest rzeczywiście możliwy; ja  
sam zresztą w zeszłym tygodniu słyszałem muzykę na szklan
kach, a chociaż nie brzmiała ona tak pięknie, jak np. gra na 
skrzypcach lub fortepianie, to jednakże wcale była przyjemną 
dla ucha. Otóż koncertant ów ustawił przed sobą cały sze
reg szklanek, z których każda inny dźwięk wydawała, jedna 
wyższy druga niższy. Wtedy uderzał w nie pałeczką bardzo 
szybko, z nadzwyczajną wprawą, a że wiedział dokładnie jaki, 
która szklanka ton wydawała, więc wygrał na nich jak na 
klawiszach jakie tylko chciał mełodye.

TREŚĆ: Oskar Kolberg (z drzew.) —  Rozmowa z ptaszkiem, wiersz p. Helenę Bojarską,. Było ich czteiec p. Z. Morawską. —- Wy
spa Helgoland (z drzew.) —  Siostry Miłosierdzia (z drzew.) —  W Indyach. Pytanie. • Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek. 
Szczególna jazda (z drzew.) —  Dwie jagódki,wiersz p. Helenę Bojarską. —  Odmiana Jasia. Noc świętojańska. Lamig o w a  
i rozwiązania. —  Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Druga matka, powieść dla dorastającej m łodzieży p. Bronisławę 1 o-

rawską (autorkę „Eeginki’ ). _________________
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S Z  A R  A D A.
Ułożyła M. P.

Pierwsze, właściwe miejsce ma zwykle u spodu, 
Drugie-trzecie, królują wśród kwiatów ogrodu.
O wszystlciem wszyscy marzyć lubimy za młodu.

R O ZW IĄ ZA N IA  DO N-ru 26-go

S z a r a d y :
K a t u s z a .

Łamigłówki głoskowej:

PowóJ— IrlandyA— EltoK ŚwietliK KiebO OjcieO
— SempacH— OliwA—BanaN—OrinokO—TułóW -CelebeS
— EmeryK — I.

Jan  K o c h a n o w sk i i Pieśń o Sobótce.

NAUCZYCIELKA WYŻSZA, posiadająca język francuzki z do
brą konwersacyą, niemiecki teoretycznie, muzykę, rysunki i ma
larstwo, poszukuje miejsca w Królestwie lub Cesarstwie. Miodowa

N-r. 3 m. 12.
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SZCZEGÓLNA JAZDA.

Nie odgadniecie może patrząc na rycinę naszą jaki 
rodzaj owadów przedstaw ia, w uprzęży, na koźle i w k a 
recie lub na wózkach, w charakterze panów lub woźnicy. 
A więc musimy wam powiedzieć że wszystko to są po 
większone w ielokrotnie przez m ikroskop pospo lite ... 
pchły. T ak  brzydki ten i utrapiony owad przybrany 
tutaj odpowiednio jedzie, ciągnie i sam powozi. Do czego 
to dojść m ożna cierpliwością! Są psy i inne zwierzęta 
uczone, więc zachciało się jakiemuś przedsiębiorcy mieć 
pchły uczone, k tóre występow ały naw et w W arszaw ie 
przed kilkunastu laty, tak  jak  tu widoczne w roli koni 
i ludzi. Ci, którzy widzieli podobne przedstawienie opo
wiadali nam, że cały zaprzęg równie jak  powozy był

— Niebaczna! powie druga, dziwne słowa twoje, 
T y  chcesz każdem u służyć; ja  w łaśnie się boję 
Na myśl, że tak niepew ne moje własne życie, 
Obm yśliłam  też sobie bezpieczne ukrycie:
Z pośród listków zielonych nikt mnie nie zobaczy, 
Grdy główki nie wychylę, o tak! nieinaczej! . . .  
U płynął dzień i drugi; aż trzeciego ranka 
W chodzi dziewczę i zbiera jagody do dzbanka. 
Schyla się wciąż nieboga, wtem spojrzy radośnie. 
K u miejscu gdzie usłużna jagódeczka rośnie.
— Jaka  śliczna, zawoła, czerwona jagódka!
O! pewnie też być musi w yborna i słodka,
Zerwę ją, ale nie zjem, na wierzchu położę,
To i więcój za wszystko zapłacą mi może.
A zdadzą się pieniążki, bo m atuchna chora,
I w domu ani grosza niem a na doktora

Szczególna jazda.

w yrobiony nadzwyczaj delikatnie ze złota, w ym agało to 
niemniejszćj cierpliwości i zręczności jak wyuczenie ow a
dów sztuki k ierow ania zaprzęgiem. Szkoda źe przymio
tów tych, obdarzeni niemi ludzie, nie wyzyskali na lepszy 
i szlachetniejszy użytek.

L W I E  JA G Ó E K I.
W yrosły dwie jagódki niedaleko siebie,
A  patrząc na słoneczko świecące na niebie, 
D ojrzew ały nabraw szy i barw y i woni,
I stały  się przynętą w lesistćj ustroni.
— Jak to  dobrze, źe jużem dorosła, dojrzała, 
Takbym  się teraz komu przydać na co chciała; 
R zekła jedna jagódka — kto tu przyjdzie po to, 
K ażdem u się przysłużę z serdeczną ochotą:
Czy ubogie pacholę zwróci na mnie oczy,
Czy też, patrząc z wysoka, ptaszek jaki zoczy, 
Zawołam : — O! weźcie mnie, jeśli ty lko chcecie; 
Bom  ja na to stworzona, by  wam służyć przecie.

Dobrze, żem cię znalazła, bo teraz teź sobie 
W szystkie inne jagódki tobą przyozdobię.
O! moja ty  śliczniuchna! Dzięki Ci o Panie!
Za wszystkie jagódeczki, k tó re  mam we dzbanie, 
One z wielką pomocą przyjść mi dzisiaj m ogą!
I poszło dziewczę dalej, nastąpiwszy nogą 
Na tę d ru g ą  jagódkę, co w listkach się kryła: 
Jakże m arnie nieszczęsna żywot swój skończyła.

H elena B o ja rsk a .

O dm iana Ja s ia .

—■ Jasiu! pójdź się bawić, pójdź braciszku! pogram y 
w piłkę w ogrodzie — prosiła z uprzejmą minką Anielka 
zaglądając przez o tw arte  okno do salonu.

—■ Nie nudź mnie! Nie mam czasu — m ruknął Jaś  
i ani się ruszył od czytania, zagłębiony w książce, w sparł
szy głowę obu rękami.

— Jak  się to stało, odkąd od tygodnia mię w domu nie
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było —• spytał ojciec zajęty opodal pracą — źe Jaś nau
czył się niegrzeczności dla siostrzyczki? Dla czego tak
że ani na chwilę nie porzuca książki w godzinach prze
znaczonych na zabawę ?

— Ot tak — odpowie z westchnieniem mama — 
Chciałam być, jak wiesz, na odczycie naszego afrykań
skiego podróżnika, i sądziłam źe i dzieci usłyszą z korzy
ścią, to co powie. Nie omyliłam się w tern co do Aniel- 
ki, gdyż ciekawe opowiadania o dalekich krajach, zachę
ciły ją do nauki geografii. A le Jaś zrobił mi zawód; 
zajął się przygodami wędrowca tak dalece, że opanowała 
go podróźomania, czyta bezustannie same podróże a za
pomina o nauce właściwej. . .  i w dodatku staje się nie
grzecznym, zapominając przy wielkiem sweir. zajęciu 
o innych obowiązkach!

— Jakto? — rzekł zdziwiony ojciec. — Nie dziwię 
się już jego niegrzeczności, bo przypuszczam że czytając 
ciągle o dzikich ludziach, naśladuje ich sposób obejścia, 
a le . . .  czyliż podobna aby był tak dalece niedorzeczny 
iżby sądził, źe można być podróżnikiem pożytecznym nie 
przysposobiwszy się do tego zawodu sumienną i praco
witą nauką?

Nikt nie odpowiedział na to pytanie, tylko po chwi
li Jaś zbliżył się nieśmiało i w milczeniu pocałował rodzi
ców w rękę i uściskał siostrę... odtąd już stał się po da
wnemu gorliwym do nauki i grzecznym dla wszystkich.

(D alszy ciąg).

— Zygmusiu — szepnął S taś— wsadzaj prędko He
lę na drzewo i sam właź, a ja będę bronił przystępu do 
was rewolwerem, tylko prędko!...

Strach dodaje drugie tyle sił i odwagi. W oka 
mgnieniu Hela znalazła się na gałęzi i Zygmuś zawołał 
z góry:

— Już jesteśmy, podaj mnie teraz rewolwer i właź
t y . . .

W  takiej chwili na dysputy niema czasu, w chwilę 
więc potem Staś znalazł się również na drzewie obok 
nich.

Niespokojnym wzrokiem śledzili tymczasem wilki 
i co dziwiło ich najwięcćj to, że przez cały czas wdrapy
wania się na drzewo, żaden się ani poruszył, by przerwać 
im ucieczkę. Na gałęzi nie było im bardzo wygodnie, 
bo wicher miotał pniem w różne strony, lecz przynaj- 
mniój czuli się bezpieczniejszymi. A le jakież było zdzi
wienie wszystkich trojga, skoro po pewnym czasie owe 
światełka wzniosły się ku nim i pojedynczo rozpierzchły 
w różne s tr o n y ...

— A ch Boże! jacyśmy niemądrzy... — zawołali — 
toż to świętojańskie robaczki!...

Zsunęli się z pnia i uradzili że Hela zostanie sama 
na drzewie dopóki oni nie odnajdą drogi do domu 
i nie powrócą ją zabrać. Helenka płakała ze strachu, 
ale wolała już pozostać, niż błądzić dałój wśród krzaków

i nocy, więc jak tylko się oddalili dla dodania sobie od
wagi postanowiła odmówić pacierz. Ale słowa modli
twy nie przychodziły jej na pamięć. Za każdym nowym 
piorunem zapominała rta czem stanęła i musiała zaczynać 
od początku. Wreszcie deszcz lunął z obciążonego chmu
rami nieba, liście zasłaniały ją trochę z początku, ale 
wkrótce lekka jej kretonowa sukienka przemokła do 
nitki. W ilgoć i chłód nocy przejmował ją dotkliwie, za
częła drżeć, a w pałającej od rozlicznych wrażeń główce, 
myśli plątały się coraz więcej, więcej, aż w końcu wspar
ta o gruby pień brzozy, usnęła.

I dobrze dla niej źe usnęła, bo wieleż trwogi przejść- 
by znowu musiała oczekując chłopców, którychby się 
w końcu niedoczekałal... Lecz i im tej nocy los nie 
oszczędził niepokoju i trudów jak gdyby karząc za niedo
rzeczne zachcenia. . .

Opuściwszy siostrę, długo błąkali się po lesie i by
liby może do rana nie odnaleźli drogi, gdyby nie wypa
dek, który choć ich wybawił, przecież kosztował odwagi 
niemało.

By ło to tak :
Przedzierali się właśnie przez gęste krzaki leszczy

ny i głogów, skoro do uszu ich doleciały wyraźne ciężkie 
stąpania!

Nie były to kroki ludzkie, ale wyraźne stąpania 
zbliżającego się zwierza, pod którego śladami trzeszczą 
gałęzie i suche liście . . .

— Co to może być? — myśleli obaj nadsłuchując.
— Masz rewolwer blizko? — zapytał Zygmuś.
— Mam — odparł Staś.
— Trzymajże go na pogotowiu.
•— Naturalnie, ale co to być m oże?...
— Może w ilk ...
— Ej nie, to coś cięższego od w ilka...
— To chyba niedźwiedź...
— Chyba...
Nie zastanowili się, że minęły te czasy kiedy w na

szych lasach byw ały niedźwiedzie, to jednak pewna że 
gdyby który był powiedział w tej chwili, źe to lew lub 
pantera, uwierzyliby temu natychmiast, tak bardzo 
w ich głowach pomięszały się marzenia o polowaniu 
w Luzyanie z grozą terainiejszój chwili.

Stąpania tymczasem zbliżały się tak bardzo źe kie
dy potwór ze złości czy też niecierpliwości, stanąwszy 
zaczął wydzierać ziemię, badyle i suche gałęzie sypały  
im się tuż, pod nogi. Nagle poruszył się i w paru su
sach rzucił ku n im ...

— Pal! — krzyknął Zygmuś do brata.
A le zamiast wystrzału dało się słyszeć klapnięcie 

kurka, potem drugie i trzecie wraz z rezygnacyą która 
opanowywa człowieka, gdy mu gaśnie wobec niebez
pieczeństwa ostatnia nadzieja ocalenia... rewolwer nie 
był nabity o czem Staś zapomniał się wpierw przekonać 
przez nieuw agę. . .

— Żegnaj świecie wraz z marzeniami o Ameryce!... 
Za chwilę w szponach dzikiego zwierza trzeba będzie 
wyzionąć ducha!—pomyślał.—Już, już, poczuł ciężkie łapy  
potwora na swych ramionach, już przymyka oczy, cóż 
to, zamiast duszenia, czuje na twarzy ciepły język i ko
smatą głowę wycierającą się o niego z radością...
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— To K aro , K aro! — woła oddychając swobodniej 
poczciwy pies! kochany K a ru ś ! ..

W  istocie, tym  potworem  nie by ł kto inny jak tylko 
olbrzym i kundel, który za śladami swych panów przy
biegł do lasu. Teraz wszelkie obawy pierzchły. Z K a 
rem  było bezpiecznie i chłopcy mieli nadzieję że on wy
prow adzi ich najprędzej na drogę dobrą. Jakoż spra
wdziły się te przewidywania, bo zaraz po serdecznem 
przywitaniu, pies pobiegł naprzód, oglądając się co chwi
la czy ma za sobą swych przyjaciół, a oni też podążając 
za nim, niezadługo spostrzegli rzedniejące drzewa i blask 
słaby skrytego za chm ury księżyca. Byli na drodze do 
domu.

W ówczas to spotkała ich ulewa i .przywiodła na 
myśl pozostawioną Helę.

— Boże, Boże! — wołał z rozpaczą S taś — co ona 
tam robi? Już tak  dawno jak  pozostawiliśmy ją samą. 
Chodźmy po nią za raz . . .

— Ale czy znajdziemy teraz to drzewo? — odparł 
Zygmuś — pom yśl tylko jakiemi to  krętemi drogam i 
prowadził nas K aro , nim w yszliśm y na d o b rą ! ...

— Tak, to praw da. A  więc co robić! co robić! — 
wołał płacząc biedny chłopiec, poczuwając się do odpo
wiedzialności starszego brata.

— Wiesz co — przerw ał mu pom ysłowy Zygm uś— 
biegnijm y chyba prędko do Macieja, gajowego, i popro
simy by nam dopom ógł szukać Helenki, to  ztąd nieda
leko, i przed świtem zdołamy może jeszcze ją odnaleźć 
i powrócić do domu, tak żeby nikt się o niczern nie do
wiedział . . .

— Doskonale, b iegnijm y.. .
Deszcz lał jak  z cebra, mimo to chłopcy biegli co 

sil starczyło d rogą ku chacie gajow ego, z drugiej strony 
lasu stojącej. S tary  Maciój aż się uchwycił za głowę, 
w ysłuchaw szy o tem co zasżlo.

— Moja biedna panienka! — m ruczał przez drogę 
idąc prosto ku owej brzozie, której z opowiadania pani
czów dom yślił się odrazu, jak  to się m usiało wylęknąć 
tam  sam e biedactwo ! . . .

— Tylko nic nikomu nie mówcie, mój złoty, drogi 
M acieju! — prosili idący przy nim ze smutnie spuszczo- 
nem i głowami chłopcy.

O świcie deszcz ustał i nasi w inowajcy doszli do 
drzewa, na którem  z dala dostrzegli sukienkę Helenki. 
Lecz pokazało się iż obawy M acieja nie były p ło n n e ... 
Dziewczynka spała jeszcze i choć ręce m iała zimne jak 
lód, na policzkach czerwieniły się gorączkowe wypieki. 
Skoro ją obudzili otw orzyła ze zdziwieniem oczy zaszłe 
m głą i jakby  nie przypom inając sobie niczego, podniosła 
tylko rękę ku głow ie:

O jak  tu  boli! — szepnęła, i opuszczając ją  bez
władnie znów przym knęła powieki do snu, jak gdyby jej 
Ciężyły.

Chłopcy przelękli się niezmiernie tym jój stanem , 
zdjęli H ostróżnie i pokazało się, że nawet nie m iała siły 
ustać na nogach. Maciój wziął ją zatem  na ręce, otulił 
Własną kapotą i ruszyli do domu.

(d. n.)

Szarada rebusowa.

Przyim ek w literze, 
D ostarcza nam zwierzę.

ŁA M IG ŁÓ W K A .

Namiot, wieś, nazwa, rycina, barka. Znaleźć pięć 
innych wyrazów, stanow iących synonim y tych, to jest 
m ających to samo znaczenie przy odmiennem brzm ieniu. 
Początkow e litery  tych wyrazów pow inny utw orzyć na
zwę zwierzęcia czworonożnego.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru  26-go.

Zagadki rebusowej:

Po Ć H. Pociecha.

Łamigłówki geograficznej:

L T B W C P
I U Z I H R
T R U S I A
W Y R Ł N G
A N A A Y A

Skrzynka do listów.

Myśliwcowi spieszmy donieść, że d-r. Muchołapski kartono
wany kosztuje bez przesyłki rs. dwa kop. 25 . Numizm aty z tak  
blizkiej epoki sprzedają się tylko za wartość kruszcu gdy je  kto  
ma do zbycia.

Lilia z nad Brzeźnicy, Dobre Serduszko, Psotnica, Cyganka 
z nad Nidy, Ciotec^ka i Leniuszek czarnooki nadesłały w ypraco
wania na konkurs dawno już rozsądzony. W szystkie na jeden  
tem at, jakby się zm ów iły! Nie pojmujemy przyczyny, d la czeg o  
pisma wasze teraz dopiero nas doszły ? Psotnicę prosimy, żeby  
do pseudonymu swego dobrała jakie określenie: mamy ju ż  bowiem  
drugą Psotnicę.

Halka Z Litwy niepotrzebnie się obawia, wypracowania je
szcze nie odesłane na Atlantę. Autorka sama myśl swoję n a jle 
piej wytłómaczy.

Pismo, o które pyta Wiedenka Z Żywopłotu przestało już 
wychodzić. Jak to się dobrze złożyło, że i myśmy się przyczynili 
do uświęcenia tych imienin !

Mimozie winszujemy wakacyjnej wycieczki. Spotkasz tam 
delikatny kwiatku jednę z przyjaciółek młodzieży, współpracowni
czkę naszego Pisemka, która także wakacyj używa. Odpowiedź na 
swoje pytanie masz już w ostatnim numerze.

Miłą nam jest niezmiernie twoja obietnica, Królowo wróżek, 
z przyjem nością bowiem powitaliśm y pismo tw oje. D la czego nie 
pisałaś od tak dawna ?

Masz l-acyę, Wróżbiarko szczęścia! Rozkwit młodości na to 
wam dany, by pełnią sił waszych ujmować ciężaru tym, dla których  
już południe życia minęło. Zrozumienie tego obowiązku zaszczyt 
przynosi twemu sercu, sposób zaś w jaki go wypełnisz zależy od 
miejscowych warunków, których nie znając, trudno r a d z ić .. .  Mo
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żem y tylko pow iedzieć to, co starym obyczajem mówi się robotni
kom przy pracy : „Boże dopomóż !”

Jodełko Z nad Noteci, powiemy ci w sekrecie, że Trawka 
z nad Fryby nic a nic się nie omyliła. Fotografia wraz z prze
syłką kosztować będzie 50 kop.

Nie m yli się też i Fiiaretka w przypuszczeniach co do kieru
jących nami pobudek. Dziękujem y ci, dzieweczko, że tak nas po
trafiłaś zrozumieć, dziękujemy za serdeczne słowa jakiem i do nas 
przemawiasz.

Szarady przysłane przez Maniusię D. i Tosię PrZ. nie kw ali
fikują się do druku.

P. I. Rozwadowskiej. Branki w Jasyrze kosztują bez prze
syłki rs. 6 , dzieło to nie było i nie będzie do nabycia po zniżonej 
cenie.

Droga Biała A kacyo! Bardzo ci dziękujemy za twój miły 
liścik. W ieczory bardzo mi się podobały, a szczególniej powieść 
„Pod wpływem błogosławieństwa”. Jakże się miewasz i kiedy przy- 
jedziesz w te strony? Zapewne zgadniesz kto jesteśm y? prosi
my odpisz Żabce z Suchej Wody i Srebrnej Rosie.

Kochana Niezapominajko z nad W arty! Mam lat 11, na 
imię mi Zosia mieszkam w W arszawie. Jestem rodzoną siostrą 
W esołej Krakowianki. Otrzymałyśmy obie najpierwsze liściki w W ie
czorach od ciebie, więc całujemy cię serdecznie, prosząc abyś'je- 
szcze do nas pisała. Serdeezna Dziewczynka.

Kochany Kłosku podolsk i! Od razu cię pokochałem i chciał
bym z tobą korespondować. Mieszkam w Żytomierzu, noszę imię 
pierwszego człowieka, mam lat 11, jestem  uczniem 2-ój klasy. Lu
bię bardzo: .pływać, jeździć konno, strzelać. Czy i ty wszystkie 
te rozrywki lubisz ? Donieś mi co o sobie, a będę ci bardzo wdzię
czny, tym czasem całuję cię tysiąc razy. Twój Odważny Ptywak.

Kochane : Cicha W odo, Jesieni i R óżyczko C hińska! Cicha 
W odo zachwyciłam się twym liścikiem  do Jem iołuszki, taki jest  
m iły i serdeczny. Czy zechcesz ze mną korespondować przez na
sze kochane Pisem ko? Posyłam ci łam igłówkę na początek znajo
mości. Jesieni wiem żeś staruszka, ale bardzo sympatyczna. Nie 
pogardzaj mną, bo i ja  za rok do gronka waszego się przeniosę 
widząc, że choć już poważne, serdecznie młodsze traktujecie. Ró
życzko chińska, znamy się trochę, widuję cię nieraz u Ś-go Krzyża, 
Czy pamiętasz nasze soboty w poście? Spytaj się Celinki, objaśni 
cię ona kim jest gorąca w ielbicielka W iecz. Rodz,, przesyłająca  
wam serdeczne uściśnienia i prośbę o odpowiedź do was wszystkie 
trzy Cicha Wodo, Jesieni i Różyczko. Królowa Wróżek.

Kochane moje: Jaskółko z nad Ussy, Błękitna Kokardko, 
Gwiazdo Polarna, Staszko z Podola i Piosenko! Przyjm droga Ja
skółeczko serdeczne życzenia w dniu imienin. Błękitna Kokardko 
jak ty muzykę, lubię ogromnie, a mając do ciebie symjiatyę i choć 
nieznana kocham cię serdecznie. Gwiazdo Polarna wyjeżdżam na 
wieś na całe lato do starszej siostry. Was zaś miłe Staszko z Po
dola i Piosenko pozdrawiam mile. W asza Czeska Niezabudka.

Stokrotkę z nad Stochodu, Jaskółkę z nad Sekwany, Gwia
zdę Jerozolim ską, Niezabudkę z nad W arty, pozdrawiam i za pa
mięć dziękuję.

Jednocześnie z twoim liścikiem  masz na niego odemnie od
powiedź, kochana Królowo w różek bo . . .  czytałam go zanim był 
w yd ru k ow an y ... Celinka mile wspomina soboty. Jedziemy w szy
stkie z mamusią na całe lato do Krynicy, a ztamtąd już blisko W ę
gry, więc może będziemy w Szmeksie i w Peszcie . . .  a tymczasem  
ściska cię serdecznie, Różyczka chińska.

M ilutkie moje : Niezabudko z nad Chomoru, Stokrotko wo
łyńska i polna, Kukułeczko, W iochno z pod Lublina i Wróżbiarko 
szczęścia! Maniusiu droga najserdeczniej dziękuję ci za łam igłó
wkę, zanim ci się odwetuję, donieś mi gdzie m ieszkasz? Stokrote- 
czko luba, dziękuję ei za listek , donieś mi co o sobie ; o mnie do
wiesz się z 1 numeru „W ieczorów”". Stokroteczko polna niesłu
sznie mię obmawiałaś przed Niezapominajką. Odpisałam w lutym  
a list dla braku miejsca wydrukowano w kwietniu. Kukułeczko

miła, czy to do mnie pisałaś w 12 numerze? Moje drogie, listy  
wasze sprawiają mi wielką przyjemność, a więc piszcie często, clioć 
nie zaraz wam odpowiadać będę dla braku miejsca. Przyjmijcie 
wszystkie uścisk serdeczny od nieznanej przyjaciółki, Stokrotki z nad 
Stochodu.

Złotą tęczę i Burzliwą naturę pozdrawiam.
Moje najm ilsze: Artystko i Śpiewna Liro! Piszę do was jak  

obiecałam, pseudonymy wasze podobały mi się bardzo, czy mój 
lubicie także? Artystko kochana, jak się zow iesz? ile masz lat, 
gdzie się uczysz ? Lirenko miła, jak  wyglądasz i co lubisz ? Od
piszcie mi moje drogie. 0  mnie wiecie z odezwy do panienek, lecz 
na wasze żądanie mogłabym siebie opisać, na ten raz wszakże 
przyjm ijcie tylko serdeczne uściśnienia, oraz bywajcie zdrowe! Po- 
marańczarlca Rzymska.

Nie gniewaj się na mnie, słodka, filuterna Psotnico, ani ty, 
miła czarodziejska W różbiarko szczęścia, że wam tak późno odpi
suję, ale miałam odrę. Tem milej mi było, żeście się do mnie tak 
serdecznie odezwały. N ie wiem, czem sobie zasłużyłam na tyle  
współczucia moich siostrzyczek w „Wieczorach” ? Brzydotko z nad 
Tamizy.

P. S. Innym lubym korespondentkom moim zasyłam serde
czne pozdrow ienia!

Kochana Pomarańczarko rzymska ! Miałam już dawno za
miar pisać do ciebie, twoja odezwa do wszystkich przyspieszyła  
moję korespondencyę. Dla czego obrałaś sobie taki pseudonym? 
czy lubisz pom arańcze? Ja bardzo je lubię, ale wolę wasze liściki. 
Czy masz rodzeństwo ? I gdzie się uczysz ? Ściskam cię serdecznie. 
Niezapominajka z nad. Warty.

Litwince z nad Szczary i Porankowi majowemu dziękuję za 
szarady i przy tej sposobności załączam milion całusów.

Kochana Stokrotko wołyńska ! Gubię się w domysłach kim 
jesteś? czy nie masz dwóch sióstr i czy nie mieszkasz we wsi W ., 
a nazwisko twoje czy nie zaczyna się od M? Odpisz mi proszę. 
Może niedaleko mieszkamy od siebie i kiedyś się zobaczymy. Ser
deczne uściśnienia posyłani ci, kochana Stokrotko, jak również 
i Symfonii, do której dawniej już pisałam. Różyczkę białą z Wo
łynia całuję serdecznie. Niezapominajka z Polesia.

K ochane: Myszko biała, Nieznana Zorzo, Sarenko modrooka 
i Szarotko. D onoszę wam wszystkim razem, że nazywam się Ste- 
fcia D . . .  uczę się w domu. Mam dwie siostry. Pragnę i nadal 
z wami korespondować. Donieście mi, gdzie lato przepędzicie, ja  
na wsi. Spodziewam się, że mi odpiszecie. W Wieczorach najle
piej mi się podoba: „Szesnastoletni wojewoda”. Choć was nie
znam, ale już was pokochałam. W asza Cyganeczka.

Miła Brzydotko z nad Tamizy, Biała C h m u r k o  i Fijołeczku  
z nad W isły! Ty Brzydotko droga ucieszyłaś mię bardzo liścikiem  
swoim. Chmurko, pseudonym mój obrałam dla tego, że maj lubię; 
co do nauk, jedno mamy upodobanie, lio łeczku  łuby! Jestem  
sobie 14-nia Marylka, wesoła, może nadto. Uczę się w domu, lecz 
sama niestety! Żegnajcie mi drogie m oje! Poranek.

Zkądże taka, Burzliwa Naturka odezwała się do takiej Cichej 
jak ja  jestem ? Donieś mi dużo szczegółów o sobie, a ja  ci dłużną 
nie zostanę. Pytasz czy mi się „W ieczorek w Zalesiu” podobał, 
ależ mnie bez wyjątku wszystko się podoba co tylko się znajduje 
w naszem drogiem Pisemku, a ty czyś czytała „Dwie siostry” ? jak  
ci się podobały, bo mnie bardzo, ale nie zdaje mi się żeby to pisała  
15-to letnia panienka, któraby tak rozsądnie myśleć nie potrafiła 
jak nasza „nieoceniona i nieodżałowana Kochana pani” jak się wy
raziła Biała Ostróżka. Szczegóły o mnie znajdziesz w poprzednich 
numerach. Tymczasem ściskam cię i pioszę o odpowiedź. Cicha 
Woda.

NA KOLONJE LETNIE ZŁOŻYLI:
Niezapominajka z naci W arty, Melancholia, Marynia Iv. i W i- 

ktorya P . rs. 11. —  Kureczka z nad Ikwy rs. 3.

KoaBOneHO IJeH3ypoK>. Bapniasa 26 I kTm  18!’0 r W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. 11.



TYG-ODNIK ILLIJSTEOWAIY DLA DZIECI.

Dnia 7 (19) Lipca 1890 r.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

W WARSZAWIE rs. 4, na prowincyi w kraju i zagranicą rs. 5 —  stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.
Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

Z W Y S P Y  A T L A N T Y
W yczytała przez drolinowidz i p ro p :sa ła

Z o f i a  TT r  to a  n  o  w  isi i i  n.

T O
Redakcya Wieczorów rodzinnych do Abrakadabrusa.

W arszaw a chi. 18 -go Czerwca 18 9 0  r. 

Dostojny mistrzu!

Dzięki serdecznemu po 
średnictwu Waszej Dostoj
ności, królewicz Zielonko za
szczycił nas dwoma wielce 
łaskawemi listami, i ogłosił 
w Piśmie naszem konkurs 
wielkiej doniosłości dla na
szych czytelników. W  tych 

ostatnich, obudził on zdziwienie i niedowie
rzanie : zasypano nas pytaniami „czy konkurs 
ogłoszony jest naprawdę, czy na żarty” i „czy 
drukowane w W ie c z o r a c h  listy z Wyspy 

Atlanty są rzeczywiste, czy też to tylko powieść, ku zabawie 
czytelników wymyślona — ho choć wyspy tego nazwiska niema 
na mapie, cala korespondeneya ma wszelkie cechy wiarogodno- 
śc i...” Pojmuje Wasza Dostojność, że nie mogliśmy dać 
'v tym przedmiocie żadnych bliższych wyjaśnień i musieliśmy 
Pozostawić każdemu swobodę tworzenia domysłów —ale dla 
npewnienia czytelników, że konkurs jest konkursem prawdzi

wym, ponowiliśmy ogłoszenie w szpaltach naszego Pisma. Sku
tek przeszedł wszelkie oczekiwania: żaden konkurs jeszcze nie 
wywołał takiego ruchu między czytelnikami, jak ten — bo też 
nagroda nigdy jeszcze nie była tak niezwykłą i zachęcającą. 
Literalnie zarzuceni jesteśmy pracami konkursowemi: do tej 
chwili otrzymaliśmy ich dziewięćset dziewięćdziesiąt dziewięć, 
i jeżeli tak dalej pójdzie, to majtek niemowa, który z woli Je 
go Królewiczowskiej Mości ma w dniu oznaczonym stawić się 
w naszej redakcyi, dla zabrania przesyłki, będzie musiał przy
być z wielką skrzynią i przyprowadzić z sobą kilku tragarzy, 
bo sam jeden ciężarowi takiemu nie podoła. Wiedząc zaś jak 
bardzo władcom Atlanty idzie o zachowanie tajemnicy co do 
sposobu komunikowania się z wyspą, uznaliśmy za właściwe 
zawiadomić Jego Królewiczowska Mość, za pośrednictwem Do
stojności Waszej, o rozmiarach jakie przybiera konkurs, dla 
dania Mu czasu do obmyślenia środków ostrożności, potrze
bnych może przy tak dużej przesyłce.

Redakcya.

Abrakadabrus do Redakcyi Wieczorów rodzinnych.
Marmurowa góra dn. 22-go Czerwca 1890 r.

Szanowna Redakcyo.
Majtek niemowa jest tak wielki siłacz, że jak niegdyś 

Sławny w świecie król August Sas, łamie w rękach podkowy, 
sztaby żelaza zwija niby wstęgi, więc i takiemu ciężarowi jak 
myśli czytelników W ie c z o ró w  ro d z in n y c h , da chyba ra
dę sam jeden, chociażby nawet cyfra wypracowali 999, powię
kszyła się o jedno zero na końcu. Jest on już w drodze do 
Warszawy—i w dniu oznaczonym, to jest 24-ym bieżącego mie
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siąca, we Wtorek, o godzinie 12-ej w południe, stawi się w Re
dakcyi. Niech przesyłka będzie gotowa.

Wczoraj jeździłem do Koralowego grodu, zwanego tak 
od materyału z którego pałac został zbudowany, a materyałem 
tym był produkt czysto zwierzęcy, piękny czerwony koral. Nie 
byłem tam od czasu jak Pióropuszelc zaprosił mnie na czajcze 
jaja, a ciągnęła mnie tam obok przyjemności odwiedzenia mo
jej kochanej królewny Perełki, nadzieja zainteresowania kró
lewicza dla waszego Pisma tak, jak udało mi się zainteresować 
Zielonkę.

Gdy poczciwy mój muł wstępował na dziedziniec Koralo
wego grodu, dwaj maleńcy książęta bawiący się piłkami pod 
dozorem ochmistrzyni, przerwali zabawę i biegli do mnie z wy- 
ciągniętemi rączkami, Avołając:

—• Dziadziu Abrakadabra, chodź z nami bawić się w pił
kę. Mama powiedziała że jesteśmy bardzo grzeczni!

Obaj synowie Pióropuszka, Daniel i Pstrąg są bliźnię
tami, i jak zwykle bliźnięta, podobni do siebie niby dwie kro
ple wody. Ciemnemi włosami i oliwkową cerą, przypominają 
ojca, wdziękiem postaci i słodyczą obejścia, matkę. Gdym śli
czne te dzieci po raz pierwszy zobaczył, spytałem królewicza 
jak między nich w przyszłości królestwo swoje podzieli. Odpo
wiedział mi wówczas, że jeden będzie panował na lądzie a drugi 
na wodzie — i bardzo pochwaliłem ten pomysł. Podział rozgra
niczający stanowczo posiadłości obu braci, zapobiegał w przy
szłości wszelkiej pomiędzy niemi niezgodzie. Ciekaw jestem 
jednak, coby zrobił, gdyby go Pan Bóg trzecim synem, lub 
córką obdarzył.

Marszałek dworu wyszedł na moje powitanie i oznajmił, 
że królewiczowstwo uwiadomieni już o mojem przybyciu, cze
kają mnie na pałacowym tarasie, gdzie królewicz na uroczy- 
stem posłuchaniu przyjmuje posła cesarza chińskiego, margra
biego Si-ano-y-si-ecz-ka. Poszedłem więc za nim, uspokoiwszy 
małych książąt obietnicą rychłego powrotu i ujrzałem wkrótce 
Pióropuszka w otoczeniu całego dworu, w gronostajowym pła
szczu i koronie z ogromnych pereł, siedzącego pod wspaniałym 
portykiem, mającym kształt baldachimu. Perełka siedziała 
obok niego w koronie także i purpurze. Chciałem stanąć nie
postrzeżenie pomiędzy dworzanami i pozostać tak do końca 
ceremonii, ale królewiczowstwo dostrzegli mnie zaraz i nie po. 
mni na przepisy etykiety, zaprosili abym zajął miejsce obok nich

Margrabia Si-ano-y-si-ecz-ka, poważny mandaryn z dłu
gim warkoczem i skośnemi oczyma, strojny w żółte atłasy, 
miał długą w języku chińskim przemowę, w której sławił po
tęgę swojego pana, prawił szeroko o jego przyjaźni dla wład
ców Atlanty, a w szczególności dla królewicza Pióropuszka — 
i jako widomy dowód tej przyjaźni, składał mu w jego imieniu 
dar w srebrnej kunsztownie ozdobionej puszce. Gdy królewicz 
dar z rąk mandaryna przyjął i puszkę otworzył, cały dwór 
wbrew wszelkiej etykiecie wydał okrzyk zdziwienia i wstrętu. 
W  puszce znajdowało się kilkanaście pęczków grubości palca, 
długich na kilka cali, składających się z pewnej liczby gąsienic 
i grzybów, które choć były wysuszone i pomarszczone, jednak
że kształty ich przedstawiały wyraźnie cechy gąsienicy i ro
śliny. Obok tych pęczków, znajdowały się jeszcze w puszce 
jakieś brunatne przedmioty, przypominające do złudzenia for
mą uszy ludzkie.

Podczas gdy wszyscy przypatrywali się temu szczególne
mu i niezbyt ponętnie wyglądającemu darowi, a królewicz 
obracał puszkę w ręku z pewnem zakłopotaniem, poseł prze
mówił.

— Są to, o potężny Monarcho, najkosztowniejsze przy
smaki naszego kraju, z rodzaju grzybów. Pierwszy — mówił 
wskazując na pęczki — nosi pięknie brzmiącą nazwę Hia-ts’aic 
img-ch’ung, co w języku łacińskim zwie się Cordyceps sinen- 
sis. Wyrasta na głowie gąsienicy pewnego gatunku ćmy, i po
dobny jest, jak to Wasza Królewiczowska Mość widzi, do duże
go rogu. Gąsienica dotknięta grzybem wkrótce umiera, a usu
szona wraz z owym grzybem, jest wielce cenionym u nas arty
kułem handlu. Za wagę jego, daje się poczwórną wagę srebra. 
Ten zaś drugi brunatny grzyb podobny do ucha ludzkiego, nie

ma w języku chińskim nazwy, bo nie rośnie u nas, ale po ła
cinie zowie się Ilyrneola polytricha. Sprowadzamy go, usu
szony już, za drogie pieniądze z Nowej Zelandyi, gdzie wyrasta 
na gnijących drzewach, w lesistych okolicach tego kraju.

— Wdzięczny jestem niewymownie Jego Cesarskiej Mo
ści, za dary tak kosztowne—przemówił królewicz — ale zechciej 
mnie objaśnić panie margrabio, do czego one mają służyć?

— Przysmaki te używają się w naszym kraju, jako do
datki do zup. Obok rozkoszy jakie sprawiają podniebieniu, 
posiadają własności lecznicze, czyszczące krew.

Królewicz nachylił się ku mnie i szepnął filuternie.
— Mistrzu! tak rzadkiego i dostojnego jak ty gościa, 

chciałbym należycie uczcić. Może pozwolisz żebym kazał ku
charzowi przyrządzić dla ciebie te chińskie przysmaki na wie
czerzę ?

— Dziękuję ci, miłościwy królewiczu —odrzekłem skro
m nie— prosty jestem człowiek i proste lubię potrawy; wolę 
zjeść kawałek upolowanej przez ciebie zwierzyny, lub kurczę 
domowe ze zwyczajnemi przyprawami.

Pióropuszek uśmiechnął się, a zwróciwszy się do posła, 
dziękował za dar kosztowny i prosił margrabiego w nader mi
łych i ujmujących wyrazach, aby wybrał z jego stadniny dwa 
najpiękniejsze wierzchowce i zawiózł w zamian swojemu panu 
w imieniu królewicza. Dar to był prawdziwie królewski, bo 
wierzchowce p>rzybrano w rzędy sadzone perłami najczystszej 
wody.

Po odejściu mandaryna, królewicz odprawił dwór, zrzucił 
gronostajowy płaszcz i pozbywając się z nim razem swego 
urzędowego charakteru, rzekł z komicznem zakłopotaniem, 
wskazując na srebrną puszkę.

— Mistrzu kochany, poradź mi co mam z tym fantem 
zrobić!

— Powinieneś, miłościwy królewiczu, odesłać go Zielonce 
— rzekłem pomyślawszy chwilę — grzyby należą do królestwa 
roślin. . .  Zobaczymy co on z tern zrobi...

— Wyborna myśl! — zawołał rozweselony, i zamkną
wszy napowrót puszkę, wystosował do Zielonki list następujący;

„Panie i Bracie mój! Otrzymawszy dziś w da
rze kosztowne przysmaki chińskie zwane Hia-ts’au 
ung ch’ung i Hyrneola polytricha, a nie chcąc roz
koszować się niemi samolubnie, zwłaszcza że jeden 
wyrósł jako grzyb na gąsienicy, a drugi jako grzyb 
także na gnijących drzewach, należą zatem więcej 
do królestwa roślinnego niż zwierzęcego. Posyłam 
je w podarunku wielce mi miłemu Panu a Bratu, 
życząc Mu, jak również całej Jego rodzinie sma
cznego apetytu.

Sercem miłujący brat
Pióropuszelc.

Ciekawi byliśmy jak też ż przysłanym podarunkiem po
stąpi obdarowany, ale nie mogliśmy nic wnosić z dziękczynnej 
odpowiedzi, z jaką wysłany paź wkrótce powrócił, przynosząc 
w zamian koszyk prześlicznych poziomek dla królewicza i bu
kiet róż herbacianych dla jego małżonki. Jedliśmy poziomki ze 
smakiem, napawaliśmy się wonią kwiatów, a Pióropuszek bę
dący w wybornym humorze z powodu figla wypłatanego Zie
lonce, rzekł do mnie.

— Jestem pewny, mistrzu, że nie opuścisz już naszej wy
spy dla żadnej po świecie podróży, bo będą się tu dziać rzeczy 
bardzo ciekawe. Czy uwierzysz, że jestem na drodze zbadania 
mowy zwierząt ?

Spojrzałem na niego uważnie.
— Czy nie za pomocą fonografu ? — spytałem.
— Ej, mistrzu kochany, że też niczern zadziwić cię nie 

można — powiedział żałośnie królewicz — wiesz wszystko, lub 
wszystkiego się domyślasz. Tak jest, za pomocą fonografu, ale 
sam powiedz do czego to ludzie dziś dochodzą! Nieraz słu
chając śpiewu ptaków, ciekawy byłem jakie też słowa skła
dają się na ich pieśni; a widząc sejmy wróbli na płotach, na
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rady żórawi przed odlotem, mówiłem sobie, że wiele dałbym 
za to żeby je zrozumieć, ale uważałem zawsze marzenie moje 
za niedoścignione. Dziś jednak, co było niedościgłem staje się 
prawdopodobnem. W  niedalekiej przyszłości dowiemy się 
może nietylko o czem zwierzęta radzą, ale co myślą o nas,
0 ludziach.

— Pytanie, czy to czego się dowiemy, będzie korzystne 
dla nas — wtrąciła śmiejąc się Perełka — i czy wiedząc na
reszcie to co wiedzieć dziś pragniemy, nie będziemy żałowali 
dawniejszej nieświadomości!

■— W  naszej pysze człowieczej, nazywamy często zwie
rzęta istotami bezrozumnemi — mówił dalej królewicz — cho
ciaż doświadczenie życia, powinno już nas było tego brzydkiego 
przyzwyczajenia oduczyć: zwierzęta mają instynkt wybornie 
zastępujący im rozum, a inteligencyą, czujnością, rozwagą, nie
raz wprawiają w zdumienie człowieka! Niema prawie takiego 
zwierzęcia, od którego nie moglibyśmy się. czegoś nauczyć, 
a pszczoły i mrówki poszły nawet w przysłowie. Gdy jednak 
ż czasem fonograf pomoże nam rozumieć mowę zwierząt, zdo
bycz ta  odda wielkie usługi światu naukowemu. Znajomość 
ziół które zwierzęta poszukują lub omijają, przyda się medy
cynie, a wiadomości geograficzne ptaków, częste odbywających 
podróże, przewyższą odkrycia poczynione przez najśmielszych 
podróżników; bo ptak przebywa takie przestrzenie, których nie 
dotknie noga podróżnika.

— Zanim do tego przyjdzie, miłościwy królewiczu — od
rzekłem chłodząc trochę zapał Pióropuszka — wiele czasu 
upłynie. Dotąd nikt jeszcze fonografu do badania zwierząt za
stosować nie próbował; jestto dopiero pomysł jakiegoś niemie
ckiego uczonego.

— J a  będę probował — powiedział stanowczo króle
wicz. — Pisałem do Edisona żeby mi przysłał fonograf naj • 
więcej nadający się do tego celu. Ty, mistrzu kochany, wątpisz 
żeby się to na co zdało, ale mojem zdaniem, pierwszym wa
runkiem udania się każdego przedsięwzięcia, jest aby o niem 
nie wątpić. Nikt nie zaprzeczy, że zwierzęta jednego gatunku, 
rozumieją dźwięki przez siebie wydawane, człowiek nie miał 
dotąd możności zbadania tych dźwięków, bo trudno je było 
uchwycić za pomocą alfabetu lub nut. Wszelkie porównanie 
przeto było niemożliwe, i żaden uczony badacz nie jest w sta
nie napewno orzec, czy psy szczekają: hau, hau, jak  nam się 
zdaje, czy: wau, wau, jak chcą francuzi, czy: hau, bau, jak 
utrzymują niemcy. Fonograf zaś przechowujący z wszelką do
kładnością dźwięki, wydaje mi się bardzo podatnym do czy
nienia w tej mierze porównań, mogących dać podstawę do dal
szych badań. A  któż wie mistrzu, czy badania te nie dopro
wadzą nas z czasem naprawdę do porozumiewania się ze zwie
rzętami.

— H a! kto wie — potwierdziłem — bywają rzeczy o ja 
kich się nie śniło filozofom. Gdyby przed kilkunastu laty po
wiedział kto, że głos można przesyłać na wielkie odległości, 
nazwanoby go waryatem, a jednak telefony i fonografy dziś to 
czynią. Telegrafy i drogi żelazne, należały niegdyś także do 
niepodobieństw.

— Mówiłem z braćmi o moich przypuszczeniach i na
dziejach — ciągnął dalej królewicz — ale w duszach ich nie 
znalazłem odgłosu; przyjęli to do wiadomości dość chłodno.
1 nic dziwnego: to tylko zwykle u innych odgłos znajduje, co 
co ich bezpośrednio obchodzi. Kwiaty i drzewa nie wydają 
dźwięków, a Zielonko utrzymuje, że bez nich są aż nadto wy
mowne i że on je wybornie rozumie; gdy zaś wicher przycho
dzi grać na gałęziach drzew smętną lub dziką melodyę, mówi 
ona sama za siebie i nie trzeba do niej żadnych objaśnień. Co 
zaś do Kryształka, to wiadomo, źe jego minerały są wiecznie 
głuche i nieme; niedarmo też powstało przysłowie: „milczy 
jak  skała”.

— Śmiem temu zaprzeczyć, miłościwy królewiczu — od
parłem : skały nie są głuche, bo wydają echa potężne, a w me
tale dosyć uderzyć aby przemówiły najczarowniejszemi dźwię
kami. Ale jak wicher gra na gałęziach drzew Zielonki, ży
jącą niemal ożywiając je duszą, tak w metale Kryształka du

szę swą przelewa człowiek i porusza przez to dusze innych. 
Nie jestże to gra szlachetna i wzniosła?

— Bezwątpienia — odpowiedział królewicz — choć zda
niem mojem, metale nigdy tak delikatnych i przenikających 
nie wydają dźwięków, jak produkt czysto zwierzęcy, kiszki 
baranie z których wyrabiają się struny do skrzypiec.

— Nie będziemy się o to sprzeczali — odrzekłem — bo 
to rzecz upodobania, ale muszę ci powiedzieć miłościwy kró
lewiczu, że wiem też coś o minerałach wydających dźwięki. 
Podczas mej ostatniej podróży po świecie, widziałem na po
łudniu Nowej Walii, w okolicach miejscowości zwanej Botany 
Bay, piasek brzmienny. Piasek ten wydaje ton gdy na niego 
stąpić lub laską go poruszyć, a siła tonu zdaje się być zależna 
od stopnia wilgoci w piasku.

Zastanowił się mocno królewicz nad tem co słyszał, a po 
oliwili rzekł.

— Mam nadzieję mistrzu, że choć wiesz wszystko, znaj
dę w mojem królestwie coś czem cię przecież potrafię zadziwić. 
Zapraszam cię po wieczerzy na koncert jakiego pewnie nie sły
szałeś nigdy w życiu.

Podano wieczerzę, którą jedliśmy w kółku wyłącznie ro- 
dzinnem, bez uczestnictwa dworu. Mali książęta domagali się 
koniecznie żeby icli posadzono przy mnie, a gdy zadość uczy
niono ich woli, jeden znalazł się wkrótce na jednem z moich ko
lan, a drugi na drugiem i prosili żeby im dziadzio pokazał jak 
się jedzie na mule. W obec dziecinnych próśb zawsze bywa
łem słaby, wada to moja, której się nie umiałem oduczyć. Za
cząłem więc naprzemian podrzucać w górę to jednego to dru
giego chłopca, powtarzając po atlantyjsku słowa, których się 
w waszym kraju przy podobnej zabawie nauczyłem:

„Tak pan jedzie po obiedzie;
Sługa za nim, ze śniadaniem”.

Widok ten ubawił rodziców, zwłaszcza Pióropuszka, za
noszącego się od śmiechu z dzielnych jeźdźców, a ja  korzysta
jąc z jego dobrego usposobienia, opowiedziałem o konkursie 
wymyślonym przez Zielonkę dla czytelników W ie c z o ró w  
ro d z in n y c h , i o nagrodzie jaką za najlepszą pracę wyzna
czył. Wreszcie nawiasowo wyraziłem nadzieję, źe z czasem 
i starsi bracia zdecydują się może naśladować młodszego, któ
ry w swej gotowości przysłużenia się dalekiemu krajowi, dał 
im tak piękny, przykład. Perełka zapaliła się bardzo do tego 
projektu i prosiła męża żeby także ogłosił konkurs ; Pióropu
szek ani jednem słowem nie zaprotestował, co obudziło w nas 
nadzieję, źe da się nakłonić łatwiej niż się z początku zdawało. 
Słuchał nas zadumany, rysując końcem laski na piasku jakieś 
hieroglify, poczem wstał, spojrzał na mnie i na swoją żonę 
i oddalił się, mówiąc że idzie wydać rozporządzenie dotyczące 
koncertu.

— Ciekawa rzecz co on też tam popisał — odezwała się 
Perełka, spoglądając zdaleka na rysunki męża — może za
danie konkursowe dla W ie c z o ró w , z dziedziny zoologii!

Ale ja  tak znów bardzo różowo nie zapatrywałem się na 
tę sprawę; wystarczało mi na teraz, że królewicz nie prote
stował — natychmiastowego postanowienia bynajmiej nie wy
magałem od niego. Powodowani jednakże ciekawością, podnie
śliśmy się oboje i pochyleni usiłowaliśmy odczytać na piasku 
pismo Pióropuszka. Stały tam następujące wyrazy: 

llliacopliorus Rheinwardti.
Było to imię tój, która od kilku miesięcy zawładnęła jego 

myślami, tej której portret ciągle nosił przy sobie, żaby la
tającej !.

Więc cała moja i Perełki odezwa skierowana do tego 
człowieka, przepadła. . .  bo podczas gdy my wysilaliśmy się 
aby go przekonać, 011 nie słuchał nas nawet tylko myślał
0 swojej żab ie ... Spojrzeliśmy na siebie srodze zawiedzeni,
1 rozśmieliśmy się, a Perełka odezwała się wesoło.

— Siostry przepowiadają mi, że gdy mój małżonek znaj
dzie nareszcie swoją żabę, to weźmie ze mną rozwód a z nią 
się ożeni!

W  tej chwili nadszedł królewicz i nie domyślając się by
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najmniej naszych uczuć, ani treści naszej rozmowy, wezwał 
nas na koncert. Miał on widocznie odbyć się w ogrodzie, bo 
Pióropuszek prowadził nas między drzewa, w stronę przylega
jącą do brzegu morza. Tam wśród zielonych kobierców tra
wy były trzy olbrzymie baseny, niby stawy, wyłożone marmu
rem, w których trzymano osobliwsze okazy ryb, a fontanny 
bijące w nieb wysoko, sprawiały ruch dający złudzenie wody 
bieżącej. W  miarę naszego zbliżania się do basenów, docho
dziły mnie coraz wyraźniej jakieś dziwne, nigdy przedtem nie- 
słyszane dzięki, na których określenie trudno mi się zdobyć — 
powiem tylko, że nie były one bynajmniej harmonijne: jakieś 
tony piskliwe, jakieś mruczenia i szmery, jakieś odgłosy podo-

uzbrojony trzema ruchomemi kolcami; złowiono ją  około wysp 
Zielonego przylądka. Ta druga sumowata, ma instrument mu
zyczny w zębacli, wydających metaliczne dźwięki, a ta trzecia 
Synodontis, wydaje ostre szmery przez ruch cierni płetwy pier
siowej; czwarta poruszając muskularni pasa łopatkowego, mru
czy, które to tony bywają jeszcze wzmocnione przez odbicie 
się w wielkiej jamie gębowej. Tamta co płynie na prawo, Ba- 
listes vetula trzyma w całej tej orkiestrze pierwsze skrzypce, 
wydając skrzypliwe dźwięki, przez poruszanie cierni przedniej 
płetwy grzbietowej, a gdy uderzy ściankami pęcherza o części 
szkieletu, które zaczynają drgać, bębni tak wyraźnie, że mo
głaby prowadzić pułk do ataku. Trzymając raz w ręku takie-

bne do uderzenia w bęben.. .  Królewicz zatrzymał się przy 
jednym z basenów i zwracając się do mnie zapytał.

— Słyszałeś kiedy mistrzu o rybach śpiewających?
— Kie — odpowiedziałem, ale niema w tern nic niepo

dobnego. Jeżeli istnieje piasek brzmiący, może istnieć także 
i ryba śpiewająca, chociaż o ile wiem, ryby nie posiadają wła
ściwie organu głosu i z tego względu słusznie je nazwać można 
niememi zwierzętami.

Pióropuszek spojrzał na mnie tryumfująco.
— Konik polny nie ma także odpowiedniego organu, 

a przecież wydaje głos za pomocą tarcia nóg tylnych o skrzy
dła rogowe, jak również świerszcz wtórujący koncertom lenni
ków po polach. Podobnie bywa i z rybami: istnieją takie, któ
re wydają pewne szmery i dźwięki za pomocą najrozmaitszych 
organów, zwłaszcza Rogatnice, zwane po łacinie Balisłes nale
żące do rzędu zrosłoszczękich. Czy widzisz mistrzu tę oto, co 
się rzuca w pośrodku? skórę ma pokrytą łuskami, a grzbiet

go dobosza, przyszedłem do przekonania, że to szybkie kurcze
nie i rozkurczanie się ciała, wprawiające w ruch kość podo- 
bojczykową, a przez nią ścianki przylegającego do niej pęche
rza pławuego i zawartego wewnątrz powietrza, sprawia ten 
odgłos.

— Do czego też może służyć rybom ta muzyka — spy
tała  Perełka — czyżby miały upodobania artystyczne ?

— Niezawodnie do odstraszenia nieprzyjaciela, a także 
do wzajemnego wabienia się — odpowiedział królewicz. — Ja k 
że mistrzu, czy byłeś kiedy na podobnym koncercie?

— Nie byłem i dziękuję ci miłościwy królewiczu, żeś mi 
go usłyszeć pozwolił — odrzekłem. A że już było po zacho
dzie słońca, więc pożegnałem wkrótce królewiczowstwo i podą
żyłem do domu.

(d. c. n.)

Artysta bez rąk.
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artysta bez rą k ,
Uderzcie się w piersi, kochani czytelnicy, ile to razy, gdy 

was starsi upominają, że to lub owo źle zrobione, odpowiecie 
im : „Ja już lepiej nie umiem.. .  J a  już nie potrafię inaczej!” 
Co można umieć i potrafić, przy dobrych chęciach, ma się ro
zumieć, tego jest dowodem artysta muzyk p. Untkan, człowiek

W  szesnastym roku życia, sam sobie obmyśliwszy sposób trzy
mania smyczka i skrzypiec, zaczął się uczyć grać na skrzyp
cach, i niebawem doszedł do tego, że dawać mógł koncerta, 
na które licznie uczęszczano, nie dla zobaczenia osobliwego 
artystę, ale dla posłuchania prawdziwie artystycznej gry jego. 
Jest to zresztą człowiek bardzo wykształcony, posiada siedm 
języków, pisze pięknem i wprawnem pismem i utrzymuje, że 
brak rąk nigdy mu się uczuć nie dał. Istotnie, uwierzyć mo-

S

Polów krokodyla.

dziś już czterdziestoletni, który się urodził bez rąk, wyraźnie: 
hez rak -  powiadam. J aldm sposobem nauczył się pisać, ma
lować, grać na skrzypcach, strzelać, pływać, powozić, to już 
jest jego tajemnicą, a raczej tajemnicą tej niezłomnej kamien
nej wytrwałej woli, którą Bóg łaskawy obdarzyć go musiał, 
jakby cliciał powetować biednemu dziecięciu kalectwo, z ja
kiem go na świat zesłał. W  pierwszym już roku życia cbłop- 
czyna z dziwną zręcznością posługiwał się nóżkami, jakby 
kończynami przeznaczonemi do chwytania; w piątym zaś roku 
tak je miał wykształcone, że umiał brać pomiędzy palce u nóg 
tabliczkę, żeby razem z innymi kolegami uczyć się pisać.

zna temu, patrząc na niego: umie on odkorkować butelkę, za
palić cygaro, ukroić kawałek chleba, stasować i rozdać karty 
i w ogóle usługuje sam sobie równie zręcznie, jak każdy rąk 
swoich używać umiejący.

Odbywszy dużo podróży artystycznych tak po Europie, 
jak i po Ameryce, doszedł do zamożności i sławy, ożenił się 
z kobietą, która go uszczęśliwia, i nietylko na los swój nie na
rzeka, lecz owszem twierdzi, że ręce nieraz ludziom zawadzają 
i stają się przyczyną, że zaniedbujemy zdolności, któremi 
Bóg nogi obdarzył. Uczeni zaś naturaliści, którzy badali p. 
Unthana dowodzą, że zdolności te wykształcił on sobie ciągłą,
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niezmordowanie wytrwałą, pracą, do czego mu dopomogła isto
tnie wrodzona a zadziwiająca giętkość kości biodrowej. Bądź 
jakbądź, p. Unthan jest niepospolitem zjawiskiem, a jak wy
bornie posługuje się nogami o tem przekonać się możecie 
z przyłączonego tu rysunku. Na stołeczku, pod nogą artysty 
leżą skrzypce i smyczek; na stoliku obok niego stoi instrument, 
którym również dobrze władać umie: co met a piston, a twarz 
jego nosi wyraz rozbudzonej myśli i szczerego z losu zado
wolenia.

ANIELSKA ROBOTA.

Idąc, myślałam o dzieweczce bladej,
(Jo tam w piętnastej wiośnie dogorywa,
Śmierć ją  zabierze, niema na to rady!
Wie o tem dawno matka nieszczęśliwa.
Stając w ich progu, na końcu ogrodu 
Jasnowłosego spostrzegłam chłopczyka,
Dziecię sinemi rączkami od chłodu 
Zbiera coś z ziemi i do drzew przytyka.
Zbliżam się, spojrzał: ,.a dzień dobry pani”,
—• Lubisz m ię?— „Lubię” — Wróć ze mną do domu. 
„Nie mogę”..— Czemu? — „Pracuję dla Mani”.
— Jakto? — „Opowiem, lecz nie mów nikomu.
„Zowią mię Jankiem, w dzień mego patrona 
Śześć lat skończyłem, a było to w lato ...
Zdaje się pani bardzo tem zdziwiona,
Lecz wszyscy mówią, źe wyglądam na to.
Sam się tu bawić muszę w chowanego,
Odkąd siostrzyczka bardzo, bardzo chora,
Oddawna leży! ...  Mateczka dlatego 
Coraz to częściej przyzywa doktora.
Pan ten poważny o surowej twarzy 
Choć nie wygląda na złego człowieka,
Ilekroć razy z mateczką pogwarzy,
Ta gorzko płacze: — widzę to zdaleka-
Podsłuchać wtedy wzięła mię ochota,
Co on jej mówi — nie marszcz pani czoła!
Wiem, że ciekawość szkaradna brzydota,
Lecz co się stało, odstać się nie zdoła.
Gdy zatem do nas przybył wczoraj z rana,
Jam  się za szafę ukrył w rogu sali;
Nadeszli wkrótce, mateczka spłakana 
A za nią doktor i tak rozmawiali:
Dokąd to potrwa, nie wiem rzeczywiście,
Lecz nie przeżyje końca listopada...
Gdy z drzew ostatnie opadną już liście,
Odejdzie z niemi ta dzieweczka blada.
Co więć liść spadnie, to ja  go przywiążę,
Lecz choć od wczoraj pracuję wytrwale,
Nie wiem, czy na czas z robotą wydążę,
Trudu mojego nie znać tutaj wcale:
Widzisz więc pani, że pozostać muszę,
Po jeśli ręce leniwie założę,
Liście uniosą siostrzyczki mej duszę. . .
Może mi pani w robocie pomoże?”

N . Sokołowska.

(D alszy ciąg).

— Ponieważ niemamy czasu do stracenia, i spoczęliśmy 
chwilę, idźmy dalej w drogę Tborn?-—pytająco rzekł Mac’Ulm 
po chwili.

— A .. .• a, śniadanie ? . . .  — szepnął nieśmiało i pocichu 
chłopięćy jakiś głosik-...

Odezwał się tak John szesnastoletni Anglik, niedawno 
znajdujący się w służbie Mac’Ulma i nie pojmujący istnienia 
na tym świecie bez bifsztyku, o którym mówiąc, płakał jedno
cześnie szczerze za panem Wiliamem. Odezwanie się jego w tej 
chwili byłoby wielce komicznem nawet, gdyby nie okoliczności:

— W  istocie, jest już po północy, a od rana, od prze
rwanej uczty nikt nie jadł, jeżeli wyjdziemy z tej jaskini bez
silni, cóż poczniemy ? — powiedział Thorn.

— Jest tylko stary paw.
— Nie wielka z niego pociecha...
— Proszę mi tego pawia darować, to dostarczę żywno

ści dla wszystkich i zapas na drogę jeszcze . . .
— Jakim sposobem?
— Ułowię w rzece tu o dwadzieścia kroków; mam ha

czyki, jeden nawet porządny hak: paw posłuży za robaczka na 
przynętę. . .

— Ależ w naszej tutejszej rzece niema n ic ... prócz kro
kodyli ! . . .

— W łaśnie; bardzo smaczne; delikatne mięso, sma
kuje zupełnie jak tłusta pu larda ...-—-Indyanin Rahib mla
snął głośno ustami z rozkosznym akcentem wytrawnego sma
kosza.

— Pularda ? .. .
— No tak maleńka, tuczona przyrządzana jakoś tam, 

jak  nasz kucharz nieraz piekł dla państwa, a i my koszto
waliśmy . . .

—• Zupełnie tak samo smakuje krokodyl.. .
— Mniejsza z tem jak smakuje; w każdym razie jeżeli 

możesz, dostarcz towarzyszom żywności. Czy mamy iść z tobą?
■—- A tak, sam nie dam rady krokodyla przynieść tu ta j.. .
— Co teraz robisz?
— Rozplatam m atę. . .  posłuży za sznur. . .
—■ A jak  Indyanie wypatrzą nas łowiących nad rzeką?
-— Nie ; księżyc jest ostatnią noc w pełni, muszą tej no

cy koniecznie skończyć ze zwłokami swoich zabitych: dla tego 
to niema nikogo w okolicy, wszyscy muszą być tam, przy osta- 
tniern pożegnaniu. . .  Wszyscy, którzy wespół z nimi walczyli po 
raz ostatni. Nie będzie ich nad rzeką.

•—• I dosyć gdy my dwaj pójdziemy z Rakibem aby przy
nieść krokodyla. . .

—• Nie! Niech wszyscy idą, kto nie wie jak się to robi 
nauczy się; zresztą możecie potrzebować pomocy — ciszej do
dał Tliorn do Mac’Ulma. -— Nikt nie śpi, . .  dzieci łkały przez 
sen za bratem i siostrą. . .  rozpacz w bezczynności, jest dwa- 
kroć rozpaczą. . .  niech id ą ! ...

W  kwadrans później Rahih ustawił towarzyszy u stóp 
.grupy drzew na najwyźszem w tem miejscu wybrzeżu rzeczki 
zarosłej sitowiem. Lasek dość gęsty w ogóle, tu tylko roz
warty był trochę po obu stronach strumienia, a wspomniana 
grupa drzew ogromnych z jednem jeszcze pomni ej szem schy- 
lonem niżej tuż nad wodą podmywającą jego korzenie, stała 
odosobniona.

— Krokodyle nie mogą wydostać się na tutejszy brzeg 
nazbyt stromy dla nich — rzekł Raliib — wychodzą tylko na 
przeciwległy; powstańcy nie przyjdą również; jednakże nie 
w ludzkiej jest mocy odgadnąć i przewidzieć wszystko, co zda
rzyć się może, otóż, jeżeliby się co nieprzewidzianego zdarzyło 
od zwierząt, trzeba schronić się na drzewa, a jeżeli odludzi, 
to wracać do jaskini tym samym przesmykiem w gęstwinie, 
jakeśmy tu przyszli. J a  będę stróżował, bo widzę w nocy jak 
w dzień, jeźelibym dostrzegł ludzi, zakrzyczę pawim głosem, 
jeżeli zwierzę jakie, zawyję jak tutejsze małpy.

Tak ubezpieczając towarzyszy, trzej Indyanie przywią
zywali jednocześnie pawia za nogę, na jednym końcu zaimpro
wizowanego długiego sznura z rozkręconej maty, a drugi jego 
koniec przymocowali do owego drzewa, stojącego osobno po
niżej innych nad wodą. Prócz tego przymocowano także pa
wiowi na piersi duży, ostry i zakrzywiony bak, następnie pu



szczono ptaka z rąk i wszyscy trzej zniknęli w zaroślach. Księ
życ w pełni oblewał rzeczkę i okolicę tak jasnem światłem, że 
nietylko krajowcy obdarzeni jak w ogóle ludzie w pół dzicy do
skonałym wzrokiem, lecz i Europejczycy mogli wszystko wi
dzieć dokładnie.

Ptak najprzód w górę uleciał, ale wnet pociągnięty sznu
rem, ciężarem haka i skrępowany trochę, opadł na sitowia 
zarastające przeciwległy brzeg strumienia, usiłując oddalić się 
jak najbardziej od miejsca, w którem czuł się uwięzionym. 
W tej chwili Thorn trącił zlekka i nieznacznie Mac’Ulma, 
stojącego przy nim i wskazał czterech młodych ich synów. 
Chłopcy nie dawniej jak przed półgodziną zrozpaczeni tak, 
że łkali przez sen, teraz zajęci byli polowaniem aż im oczy 
błyszczały w księżycowem świetle. Dwaj ojcowie tłumiąc 
westchnienie uściskali sobie ręce w milczeniu. W  tem dał się 
słyszeć lekki szelest, pewien rodzaj świszczącego sapania, przy
kra dla wielu woń piżma rozeszła się w powietrzu, i ogromny 
krokodyl wyszedł z wody.. .  Dążył prosto do pawia, sitowie 
i gałęzie zarośli, gięły się i kładły pod jego cielskiem, po- 
krytem grubą dużą łuską w zielonawo-oliwkowe i czarne od
cienia, o podwójnym, strasznym jak zębata piła grzebieniu 
łączącym się w końcu z ogonem. Okropne szczęki wyszcze
rzone, jeżyły się ostremi potężnemi zębami, łapy o szponach 
olbrzymich poruszały się wstrętnym ruchem płazów, dzikie 
przerażające oczy błyszczały jak zarzewie... Na widok po
twora, j>aw przestraszony zerwał się do lotu.

Ale po chwili daremnego szamotania się, biedne stworze
nie upadło znowu na wodę, uderzając rozpczliwie skrzydłami. 
Tego tylko oczekiwało straszydło, paszcza niby wiecznie śmie
jąca się okropnym uśmiechem, rozwarła się szeroko jak otchłań 
i zamnęła, pochłaniając ptaka wraz z ogromnym zakrzywio
nym hakiem.. .

— N asz!..'. — szepnął Kakib.
— Gdyby mu też kidkę wpakować w dodatku?. . .  — za

proponował Edward przestępując bezwiednie z nogi na nogę 
jak ochoczy tancerz na odgłos raźnej muzyki.

— Po co budzić licho wystrzałem gdy ono śpi ? .. A  zre
sztą szkoda kuli, ześliźnie się po łusce nie dotknąwszy zwie
rzęcia. Poczekajmy chwilę a i-tak naszem będzie: oto już się 
szarpie. . .  im Bardziej szarpać się będzie tem głębiej w gar
dło zagrzęzać mu będzie hak rozszczepiony... niezadługo straci 
siły i wyciągniemy go jak kłodę drzewa, ciągnąc po prostu za 
sznur. . .

— O ! o, o ! . . .  proszę patrzeć jak potwór tańcuje! .. .
Istotnie straszydło tak szalało, rwąc się z bólu i rozpaczy,

że gdyby to nie był okropny krokodyl, możnaby patrząc na jego 
męki, uczuć dlań współczucie. Nikt z patrzących nie uczuwał 
go przecież. Wkrótce wyciągnięto na brzeg połąezonemi siła
mi zdobycz wstrętną z pozoru, i W ilków jednej sekundzie od
ciął jej głowę.

— Nigdybym też w życiu nie odgadł, co mam jeść dzi
siaj na śniadanie. . .  — zrobił filozoficzną uwagę Robert Thorn, 
patrząc z podziwem i wstrętem na rozciągniętego u stóp po
twora.

— T s s tl . . .  Co to je s t? .. .  — szepnął ten i ów nagle: 
wszyscy od razu spostrzegli w oddaleniu, wychodzący powoli 
z głębi lasu, dziwny jakiś orszak, wiedziony jakoby przez dwie 
pochodnie, pomiędzy któremi na czele szła kobieta... Nie było 
potrzeby ostrzegać głosem małpy ani pawia:

— Powstańcy! . . .  Spiesznie cofać się do groty naszej !— 
szepnął Mahora.

—■ Wielki Boże! ... ta kobieta nie jestże to K la ra ? ... 
—- jęknął Mac’Ulm.

Wszyscy stali chwilę jak skamieniali pod wrażeniem te
go przypuszczenia, a potem Wilko pierwszy nie mówiąc ani 
słowa wdrapał się na drzewo, pod którem s ta ł . . .

Tajemniczy orszak zbliżał się c iąg le ... Wszystkie pra
wie lufy, niechcący skierowały się ku postaciom otaczającym 
kobietę. . .

— To nie nasza panienka! To tut«=" za ! . . .  — szepnął 
Wilko, cicho jak wietrzyk.

—  2

— To nie jest panna K la ra ! . . .  Prędko chrońmy się do 
jaskini zanim drogę nam p rze tn ą !... — powtórzył równie ci
cho Mahora. Ale trzej Szkoci i trzej Anglicy stali jak wryci, 
z oczyma wlepionemi w kobietę zbliżającą się ciągle ze swym 
orszakiem.

Panowie, to nie panienka! Do jaskini, lub wszyscy zgi
niemy ! . . .  — nalegał Raliib.

— Już zapóźno! ...  zajęli naszę ścieżkę! ...  — westchnął 
Mahora. — Na drzewa! Niema innego ratunku; lecz i to na 
n ic ... zobaczą lub dosłyszą nas.

—■ To nie K lara! Nie o n a !— jęknęła wreszcie gro
madka Europejczyków, których wzrok mniej bystry, teraz do
piero stwierdził to, o czem Indyanie od kilku minut już Avie- 
dzieli.

W  m gnieniu oka zrozumiawszy położenie, Avdarto się na 
drzewa, o ile m ożna było najciszej, przy czem. jednak panu  
ThornoAvi pom agać było trzeba. Dziwny orszak był już tak b li
sko, że m usiałby był cośkolwiek dosłyszeć, gdyby nie głuszył 
go szelest w łasnych kroków. W krótce m ożna już było spo- 
strzedz niezwykłą piękność dzieAwczyny, wiedzionej m iędzy po
chodniam i. PrzybyAvszy na b łotn istą m ałą równinę, nad brze
giem  rzeki u stóp strom ego Avzgórza, uwieńczonego odosobnio
ną drzew gromadką, niosący pochodnie zatrzym ali się. S tarcy  
zasied li av okrąg na ziemi, tłum  otoczył śliczną dziewczynę 
postawioną w  pośrodku, koło niej stan ą ł olbrzym Avpół nagi 
i z n iebyw ałą u Indyan gadatliw ością rozpoczął jakąś moAvę, 
zwracając się to do dzieAvczyny to do otaczających ją  starców. 
Zdaiwał się m ieć niby rolę tłóm acza, albo adwokata czy też 
oskarżyciela raczej, gdyż z uniesieniem , do szału  dochodzącem  
wyraźnie przekonywać usiłow ał o czemś i ją  i słuchaczy. Ona 
odpowiadała czasem ponuro pojedyńczem i wyrazami, oni g ło
wami kiw ali w m ilczen iu :

— To boże-sądy! ...  nie mamy się czego obawiać byle- 
śmy zachoAvali się cicho, bo nie myślą o nas i nazbyt są własną 
sprawą za jęc i... — szepnął znów pocichu Mahora. — Nie po
ruszaj się panie Jerzy, aby nie trzeszczała gałęź, na której 
obadwaj siedzimy, i strzeżmy się aby broń czyja przypadkiem 
nie wypaliła . . .

—  Boże-sądy? . . .  było coś podobnie zAranego niegdyś 
u nas av Europie, coż to ma znaczyć tu av Indyach ?

— Iest tu jedno pokolenie, którego praojcowie m ieli Ave- 
dle starej opowieści przypłynąć tutaj z Avyspy M adagaskaru, 
ono to av trudnych razach krokodylom  pozostawia sądy. swoje...

— Krokodylom ? ...
—  T ak. I  oby nie zobaczyli tego zabitego, który tu leży  

av zaroślach p o d  drzewami: nie jedzą oni m ięsa krokodyli, po- 
niewaź m ają dla nich Avielką cześć. P a tr z c ie ! . . .  P a trzc ie! . . .  
Sąd skazuje dzieAvczynę! . . .  a oto kat i lekarz ich, jednocześnie  
bierze ją  za rękę i prowadzi do rz ek i! . . .  A le  jaka  ona spo
kojna ! . . .

W istocie piękna dziewczyna, acz łzam i zalana, szła je 
dnak spokojnie. StanąAYSzy tuż ponad falam i, niezbyt szerokiej 
lecz dosyć głębokiej i rojącej się krokodylam i wody, óav pro- 
Avadzący dzieAvczynę puścił ją  i wzniósłszy obie ręce w górę, 
av gAvałownej przemowie Avzywał widać krokodyloAvej mądrości. 
Dziewczyna Avtedy odwróciła się ku tłum ow i i głośno coś po
wiedziała. Na to Avezwanie, wybiegło natychm iast z grom ady  
kilka łzam i zalanych dziewcząt, podając 0Avej obwinionej różne 
w iązadła, sznurki, taśm y, a nawet prawdziwą w stążkę, co wszy
stko zrywały ze swego odzienia, snadź na prośbę nieszczęsnej 
towarzyszki. Ona Avzięła to od nich i zw iązała tem  mocno na 
głow ie długie niepospolicie, rozpuszczone SAve włosy, potem  
przy głośnym  okrzyku tłum u skoczyła av Avodę. . .

Gdyby okrzyk óav i zajęcie ogólne nie b yły  tak Arielkie, 
uśłyszanoby okrzyk pełen oburzenia, pochodzący z w ierzchoł
ku av drzew, górujących ponad m ałą równiną tego sądu. N ie  
dosłyszano go przecież, a poprzyczepiani na drzewach E u ro
pejczycy zam ilkli, Avstrzymując mimowiedzy oddech na widok 
niesłychanej zręczności, z jak ą  dzieAvczyna p łynęła , Avymyka- 
ją c  się jakby sam a najzwinniejszą rybą była, chcącym ją  po
chłonąć potworom, odpędzając je  jednocześnie dAvoma olbrzy
miemu nożami av kształcie puginałów, które w  obu trzym ała

31 —



— 232 —

rękach. Młodzi Anglicy nie mogąc patrzeć na ten okropny 
widok, zakrywali oczy powodowani uczuciem ludzkości, ale od
słaniali je znów natychmiast powodowani ciekawością. Tym
czasem dziewczyna dopłynęła do maleńkiej wysepki znajdu ą- 
cej się w pośrodku rzeczki i wyskoczyła na ląd.

— Niewinna! z pewnością niewinna zarzucanego jej wy
stępku — szeptał Rabib — inaczej nie odważyłaby się płynąć 
tam, gdzie jest największe rojowisko krokodyli! To ich gnia
zdo i stolica. A  gdyby dziewczyna nie chciała dobrowolnie 
płynąć, to uznanoby ją  winną i wrzucono gwałtem w fale i zgi
nęłaby niemylnie. . .

Tymczasem obwiniona zaczęła biegać jak szalona w kół
ko po maleńkiej wysepce, a za nią goniła gromada potwornych 
wyszczerzonych straszydeł, wyskakując z wody gwałtownemi 
rzutami, zwęszywszy zdobycz, aż ona znęciwszy ich w ten spo
sób ku sobie, nagle jednym szalonym tygrysim skokiem, prze
rzuciła się wprost na przeciwległy brzeg wysepki i z pluskiem 
skoczyła w wodę, tam wdaśnie gdzie rozłakomionych na nią po
tworów nie było. I  wyskoczyła napowrót przy nowym patrzą
cych tłumów okrzyku. Mnóstwo strasznych paszczy, ukazało 
się w tem miejscu natychmiast, ale dziewczyny już tam nie 
było: biegała znowu z szaloną cliyżością po wysepce, goniona 
ciągle przez potwory. Po trzykroć powtórzyła manewr poprze
dni, skacząc i wyskakując z wody, siedliska potworów. Za ka
żdym razem po chwilowej śmiertelnej ciszy rozlegał się hu
czny okrzyk tłumu, gdy ten ujrzał znowu na wysepce tę, któ
rej nie spodziewał się widzieć więcej. I  za każdym razem 
trzej Indyanie uczepieni wraz z Europejczykami na drzewach, 
szeptali pomimo że chrześcijanami już byli:

— Niewinna! niewinna! niewinna! — i mieli słuszność: 
tylko w głębokiem poczuciu niewinności swojej, mogła dziew
czyna zaczerpnąć tyle siły, odwagi i bystrości. Nagle wysko
czywszy na wysepkę po raz trzeci, odwróciła się i dzikim sko
kiem przerzucając się ponad wyszczerzone i porozwierane ku 
niej paszcze skoczyła aż na środek rzeczki, i zanim straszydła 
zdołały zoryentować się i pogonić ją  w tym nowym niespodzie
wanym kierunku, przebyła wodę i wyskoczyła na brzeg z któ
rego pierwotnie wypłynęła, i upadła bezprzytomna z wysilenia 
u stóp tłumu. Wielka wrzawa napełniła wtedy lasek. Jedni 
pochwycili dziewczynę na ręce, i podniósłszy wysoko, ponieśli 
w tryumfie wśród radosnych okrzyków skaczących w około jej 
towarzyszek. Inni tymczasem przywlekli owego już widziane
go poprzednio gadatliwego oskarżyciela, postawili na tem sa
mem miejscu, na którem niewinną oskarżał, sto rąk nagich 
uzbrojonych w błyszczące żelaza wzniosło się nad nim przy 
dzikich pomsty okrzykach, i . . .  Europejczycy z prawdziwym 
wstrętem musieli znowu zakryć oczy.

(d. c. u.)

GRY TOWARZYSKIE.

Ziemia, Woda, Powietrze i Ogień.

W  grę tę zarówno w pokoju jak i w ogrodzie bawić się 
można.

Całe towarzystwo siada w koło, powinno być o jedno 
krzesło mniej niż jest zebranych osób.

Rozpoczynający grę wchodzi w środek koła, staje przed 
wybraną przez siebie osobą i woła:—Woda,—a potem jaknaj- 
szybciej liczy do dziesięciu.

Zagadnięty powinien w tej chwili wymienić jakieś stwo
rzenie w wodzie żyjące, np. ryba, rak, żaba i t. p.

Jeśli się pomyli i powie, wróbel lub kret, w takim razie 
daje fant, a iia jego miejscu siada rozpoczynający grę.

.Daje także fant jeśli myślał tak długo źe pytający doli
czył do dziesięciu. W tenże sam sposób należy odpowiadać 
gdy wymienione zostało powietrze lub ziemia to jest wymienia
jąc istoty latające po powietrzu lub żyjące na ziemi.

W  grze tej bywa mnóstwo fantów, chodzi tylko aby ją 
prowadzono pośpiesznie, kiedy chodzący w kole napróżno po 
kilka razy próbował schwycić na nieuwadze towarzyszy i to 
mu się nie udało, wtedy staje w środku i woła ogień.

Na to hasło zrywają się wszyscy i zamieniają miejsca, 
kto nie zdążył dopaść krzesła prowadzi grę dalej i z kolei 
stając przed jednym z uczestników zapytuje wedle upodoba
nia: Woda, ziemia lub powietrze, rachując do dziesięciu.

S Z A R A D A .
od Niezapominajki z nad W arty, dla Litwinki z nad 

Szczary.

Pierwsze gdy zechcecie 
W  rzędzie rzek znajdziecie,
W spak drugie jest litera,
Trzecie alfabet zawiera,
Czwarte znów jest rzeka 
Ztąd dosyć daleka.
Całość będzie 
W bożków rzędzie.

ŁAMIGŁÓWKA z g ł o s k o w a .
od Złotej rybki dla Rezedki.

W yrazów 10. Z następujących zgłosek: rai — me—mau 
—1110—e — k a —m a—tim—a l— a — s e - r y t — d a —ter — la — re
_  zor— mo — la — tyl —ha—sor—pi—tu—ri—yacht—buk — le, 
ułożyć: 1. Owoc. 2 . Bohater znanej balady. 3. Miasto w Afry
ce. 4. Były urzędnik. 5. Imię żeńskie. 6. Urzędnik. 7. Miej
scowość w Grecyi sławna bitwą. 8. Statek spacerów). 1). Pu
stynia. 10. Jezioro w Azyi. Początkowe litery od góry do 
dołu utworzą nazwę nauki, a końcowe od dołu do góry także 
nazwę nauki.

R O ZW IĄ ZA N IE  DO N-ru 27-go.

Łamigłówki sylabowej:

]. Joanna. 2. San. 3 . Łysy. 4- Orwid. 5. Walhala. 6. Abel.
7. Cal. 8. Kaprea. 9. Job.

J . Słowacki — Balladyna.

R e b u s u :

Jak  cię widzą tak cię piszą.

TREŚć: W  wyspy Atlanty, wyczytała przez drobnowidz i przepisała Zofia Urbanowska. A ltysta  bez rąk (z drzew.) Anielska 
robota, wiersz p. N. Sokołowską. —  W Indyach (z drzew.) —  Gry towarzyskie —  Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek: Pierwszy 
siostrzeniec, (z drzew.) —  Wędrowiec i skowronek, wiersz —  Potwory p. Maryą Werybo, Noc świętojańska p. Cairo (dokoń
czenie). —  Łamigłówki i rozwiązania. —  Skrzynka do listów. Dodatek książkowy : Druga matka, powieść dla dorastającej mło

dzieży p. Bronisławę Porawską (autorkę „Reginki’ ).

Ho8BCJieHO Ji.eH8ypoio, BapmaBa 2 Ilona 1890 r. Redaktorka i wydawczyni Ludwika Hanke._______ _

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. U .



Dodatek do N-ru 298-  Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.

PIERWSZY SIOSTRZENIEC,
Jakaż to radość by ła  dla Leonka, Tadzia i S tefy , 

skoro z nastaniem  w akacyi przyjechała do nich na wieś, 
do Lubonia, po czterech la tach  niewidzenia, ukochana 
sidstra M arynia. M ery, jak  ją nazywali, starsza bowiem 
o wiele od młodszego rodzeństwa, przed kilkoma la ty  
w yszła za mąż i wyjechała bardzo daleko, teraz więc nie
tylko że zrobiła niespodziankę swoim nieoczekiwanym 
przyjazdem , ale ku ogólnój radości w Luboniu, przyw io
zła z sobą trzyletniego synka Lulusia, którego n ikt tu 
jeszcze nie znal. Luluś, był ślicznym grzecznym  chłop
czykiem o jasnych kręconych włoskach i czarnych oczę
tach, i tak  sobie potrafił ująć każdego, źe po kilku 
dniach pobytu w Luboniu, stał się pieszczotką całego 
domu.

W szyscy pokochali go odrazu, a już najwięcśj Leo
nek, Tadzio i Stefa, którzy nie m ogli się dość nacieszyć 
swoim siostrzeńcem , roszcząc sobie do niego słuszne p ra 
wo wujów i ciotki.

Z początku M ery, troskliw a o swego jedynaka, bała 
się powierzać go tej niby pow ażnśj opiece, k tó ra  w tym  
razie m ogła być trochę  jeszcze za mało bezpieczną, ale 
wkrótce, widząc z jaką ostróźnością i miłością obchodzi
ła się z nim nasza trójka, p rzestała  się obawiać i pozosta
wiła go z dziećmi, k tóre tak  dobrze um iały go zabawić, 
że skoro ty lko  zesunął się z kolan mateczki, b ieg ł na
tychm iast w prost do nich klaszcząc drobnem i rączkam i 
i śmiejąc się wesoło, co m iało oznaczać źe L u lu ś  chce 
się bawić. Dzieci znów, a naw et trzynastoletn iego Leon
ka, wbijało niezmiernie w pychę że mógł mówić o nim : 
„to mój siostrzeniec!” a wszyscy, s tarając  się jaknajczę- 
ściej używać tego  wyrazu przed towarzyszam i, wym a-
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wiali go z taką  poważną dumą źe rodzice i M ery słysząc 
to zanosili się od śmiechu.

W  dnie chłodne Luluś baw ił się w pokoju. W arto  
było  widzieć wówczas jak  królow ał siedząc na dywanie 
w śród stosu zabawek, k tórych liczbę codziennie prze
m yślni chłopcy powiększali własnoręcznemi arcydzieła
mi z drzewa, lub innych zdatnych na ten cel mate- 
ryałów.

W tedy  on w yglądał na m ałego paszę, oni zaś, na 
trzech wezyrów, k tórzy oczekując tylko na skinienie swe
go władcy, gotowi są na jego rozkaz skoczyć choćby 
w ogień.

W  ciepłe znów dnie, zabawa szła w najlepsze w ogro
dzie, gdzie w cieniu drzew i na powietrzu było o wiele 
weselój i swobodniej.

Lolusia w ychow anego w wielkiem mieście cieszyła 
niezm iernie ta  rozmaitość, Zachwycał się zielonością, 
przysłuchyw ał ciekawie szczebiotowi ptaszków ukrytych 
w śród gałęzi, w ydaw ał okrzyki radości na widok jaskra
wych kwiatków i spraw iał okropne spustoszenia w ogród
ku Stefy, k tóra chociaż dawnićj tak  pilnie strzegła by 
zeń czasem czego nie wyrwano, teraz z uśmiechem pa
trzy ła  jak  m ały despota rw a ł pękam i maki, róże i go
ździki, garnąc chciwie do siebie obiema rączkam i, jak
gdyby  w obawie by mu nie zabrano tych wonnych, ra 
dujących wzrok bogatem i barw am i, skarbów  przyrody . 
C hłopcy przywieźli mu własnemi kucykami piasku i usy
pawszy zeń kopiec w klombie lipowym, jak  zaczęli poka
zywać jak się to  buduje piwnice i w przeciągu kw a
dransa zakłada piękne ogrody, tak  zapomnieli przytem , 
pierwszy, że miał po w akacyach zostać uczniem trzeciej 
k lasy, drugi zaś, o całej powadze dziesięcioletniego wu- 
jaszka.

Innym  znów razem przyszła im nowa myśl. W y 
sławszy s ta ran n ie  liśćmi i łąkowemi kwiatkami ogrodo
we taczki, zajechali przed Stefę i Lulusia baw iących się 
piłką, zapraszając ich do przejażdżki po alejach. Z apro
szenie zostało przyjęte z wielką radością i wkrótce cały 
orszak puścił się w podróż urządziwszy przedtem  pochód 
tryum falny przed gankiem, na k tórym  siedzieli starsi. 
Lulusiowi bardzo się podobał ten rodzaj zabawy, więc 
położył się w ygodnie na zielonem miękiem posłaniu pod
czas gdy  S tefa z przezornością i niepokojem  troskliwój 
cioteczki w yglądała przed siebie czy droga jest równą 
a  tem  samem czy nie zagraża niebezpieczeństwo w yw ró
cenia, tem u improwizowanemu ekwipażowi.

Zajęci podróżą nie nie zauważyli źe pewnego dnia, 
m łody tatuś Lulusia swoim rewolwerowym  aparatem  
fotograficznym zdjął z nich fotografię i zrobił im niespo
dziankę staw iając ją na stole podczas podwieczorku. Ca
ła  g rupa  wyszła na niój tak doskonale że poznali się 
natychm iast, ale jakież było ich zdziwienie, skoro M ery 
ośw iadczyła im że jeden taki egzenplarz posłała w upo 
m inku od nich R edakcy i W ieczorów rodzinnych, k tó re
go to  pisem ka byli żarliwymi czytelnikami.

— A ch Boże! Jak  m ogłaś to  zrobić siostrzyczko! 
— zawołali wszystko troje z wyrzutem — będą się w R e 
dakcyi z nas śmieli, że choć tacy  duzi tak się jeszcze b a 
wimy.

— A  toż dla czego? — odparła M ery — przeciwnie,

posyłając waszą fotografię opisałam, jak  bardzo kocha
cie swego m alutkiego siostrzeńca, i staracie się uprzyje
mnić mu pobyt między wami, a nic chyba nie zasługuje 
na większe uznanie jak taka  opieka, miłość i troskliwość 
między rodzeństw em ”, bo czyż mój synek nie jest jakby  
młodszym waszym braciszkiem ?...

W Ę D R O W I E C  I S K O W R O N E K .

S kowronek .

Czemu tak  wcześnie ptaszku maleńki,
W zbijasz się w niebo z brzaskiem jutrzenki?

W ędrow iec .

Ze wschodem słońca nócę od rana,
By chwalić niebios i ziemi P a n a ...
I  ty, wędrowcze, dziś bezwątpienia,
W zniesiesz do Stw órcy swe dziękczynienia!...

** *
O ba, wędrowiec i ptaszek mały,
Śpiewali razem dla Boźśj chwały.
W ędrow iec idąc dalej swą drogą,
Czuł w sercu własnem pociechę b ło g ą ...
Bóg w niebie słysząc dziękczynne głosy, 
Dźwięki ich zmienił w perełk i ro sy !

POTWORY.
i.

Tak nazyw ała Jan ia  świnki.
— Brzydszych zwierząt to  chyba niema na świe

cie — mówiła. — Prawdziwe p o tw o ry ! Tułów gruby, 
jak  beczułka, nogi krótkie, ryj ogromny, wydłużone uszy 
wiszą jak  liście łopuchy, a ogon wcale niepodobny do 
ogona, jakby  supełek ze sznurka. A  cóż za brudasy 
i obżartuchy! M arcinowa naleje im bardzo porządnie 
jad ła  w koryto, a one wejdą w nie nogami. Czasem któ
ry  się spóźni, leci co sił, wpada, zaczyna się przedzierać 
i kory to  wywróci, a świnki dojadają resztki z ziemi.

I poco to rodzice trzym ają takich brzydalów, jak 
urosnę, nigdy żadnśj świnki w mojem podwórzu nie bę
dzie.

Przeszedł rok, jeden, drugi i jeszcze kilka lat. Jan ia 
była już dużą panną, i sam a gospodarow ała, ale świnek 
nie wyrzucała ze dworu.

A  wiecie dla czego ?
Dowiedziała się że z tych  świnek mamy dobre kieł

basy, serdelki, szynki i wiele innych smacznych rzeczy.
N aw et pokryw ająca je gruba szczecina bardzo się 

przydaje. Szczotkarz robi z niój szczotki do zębów, do 
włosów, do czyszczenia podłogi i ubrania.

M a rya  Weryho.
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(D okończenie).

Można sobie wyobrazić przestrach i zamięszanie, 
kiedy tak  wczesnym rankiem , chłodnym  jeszcze po bu
rzy, przyprow adzono do domu trzech winowajców i do 
tego  jeszcze chorą, w gorączce dziewczynkę.

H elę położono natychm iast do łóżka i wezwany 
doktor zawyrokował że ma silne zapalenie płuc ze znu
żenia i przeziębienia.

Chorow ała potem parę miesięcy bez nadziei życia... 
W  gorączce zryw ała się z łóżka wołając głośno z otwar- 
tem i szeroko oczami. „O, jak  tu strasznie, zimno w tym 
lesie !” lub znowu chciała uciekać niby przed goniącym i 
ją w ilkam i. . .

A  przez cały czas choroby chłopcy nie odstępowali 
praw ie jej łóżeczka. S taś zalew ał się łzami i całemi no
cami prosił B oga o uratow anie siostrzyczki, to też trze
ba było widzieć co za radość była za każdym  razem, kie
dy po kilku tygodniach niepewności, doktór wychodząc 
z jej pokoju mówił „że ma się lepiój”.

R odzice nie zganili naw et jednem  słowem chłopcom 
tej nieszczęsnej wycieczki, uważając że ciężką chorobą 
Heli dostatecznie ukarani i nauczeni na przyszłość zo
staną. I  mieli racyę. To nieme cierpienie rodzićów bo
lało ich jeszcze bardziej. To też w iara w cudow ny kwiat 
paproci uleciała już z ich myśli na  zawsze, a wraz z nią 
nawet owe urocze marzenia i projekta o przyszłości 
sąuarterów .

Gdzie im tam  już było myśleć o Luizyanie teraz, 
kiedy jeden uśmiech przychodzącej pom ału do zdrowia 
siostrzyczki, przynosił im ty le szczęśc ia !... Zabawiali 
ją obaj czem mogli i umieli, nie odstępując po całych 
dniach wystawionego na słońce fotelu w którym  sie
działa pow racająca do zdrowia dziewczynka.

I od tego czasu gdy  ty lko nadchodziła wigilia św. 
Jana, wszyscy tro je wspom inali ową niedorzeczną wy
cieczkę do dąbrow y, wyśmiewając się ze swego pom y
słu i wiary w baśni i pow tarzali z deklam acyą ten wier
szyk nieznanego poety :

„Noc czerwcowa pełna czarów 
Tajemniczą wabi ciszą,
W śród  kwiecia i drzew konarów 
Dziwożony się kołyszą . . .
— A  tam, w głuchym  starym  lesie 
K w iat paproci już się budzi 
K w iat co wszystkim szczęście niesie 
Choć go nikt nie widział z lu d z i . ..
— Och, szczęśliwi którym  złuda 
Troski życia baśnią złoci,
Im się jednym  tylko uda 
Uszczknąć może kwiat p a p ro c i...

A z czasem dowiedzieli się jeszcze, że skarby  czę
stokroć droższe nad złoto i dyam enty, znaleźć można 
bez bajecznego kwiatu, w jednem  ludzkiem sercu, zdo-

bnem tylko w cnoty które najwięcej wzbogacają czło
wieka, oraz źe te pieniądze, zdobyte własną pracą są 
najmilsze w św iecie ...

Cairo.

S Z A R A D A .
Od P oranka  majowego dla F iłare tk i i Fiołeczka 

z nad Wisły.

Pierwsze zaimek; a drugie płynie 
W  prześlicznój W łochów  krainie, 
Nakoniec trzecie,
W  nutach znajdziecie;
Wszystko drzewo dobrze znane,
U nas często widywane.

Łamigłówka kryształowa.
ułożyła G rażyna dla R um ianego jabłuszka.

I. Spółgłoska.
2. Owad.
3. Stos papieru.
4- ................................
5- Zaimek.
6. Szacowny organ
7. Sam ogłoska.

R ząd  środkow y i środkowe litery  utw orzą miano 
przyjaciółki dzieci, k tó rą  kochać i szanować pow inny.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N-ru 27-go.

Sza rady :

Sza — ra  — da.

Łamigłówki kryształowej:

K
s o k

K o t e k
l e p

k

Skrzynka do listów.
Chętnie spełniamy życzenia naszych kochanych czytelniczek  

więc i żądaniu „Wysepki na Rojściu” stanie się zadość.
Bardzo nas cieszy obietnica, że TeCZa Z nad Jatrani należeć bę

dzie do każdego konkursu. Zapewne uda jej się kiedy wziąć pier
wszą, lub jednę z pierwszych nagrodę, którą bywa upragniona przez 
nią książeczka.

NI. DtIS. Z Chm. posłaliśmy numera, począwszy od tego, na 
którym stanęła. Łamigłówki, o ile będą dobremi, doczekają swo
je j kolei.

Niezapominajka z nad Warty śliczny i szczęśliwy w skutkach  
miała pom ysł! D ziękujem y szczerze w imieniu biednych dzieci
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tak jej, jak i towarzyszkom, z których jedna tak posępny pseudo
nym przybiera. Łamigłówka poczeka, niestety !

To już jak  widać, w szystkie Niezapominajki tak s% poczciwe, 
bo i ta druga z nad Jabłoni, uprzedzając konkurs, pamiętała o bie
dnych dzieciach. Łam igłówek n ie odebraliśmy wcale.

Jaskółka Z nad Bohu obiecuje nam „długo nie rozstawać się 
z nami, gdyż dzięki Bogu ma 4-ro rodzeństwa m łodszego” a sama 
jeszcze nie prędko staruszką zostanie- Miła to dla nas obietnica, 
Jaskółeczko i chętnie też witamy cię w gronie naszych korespon
dentek. Liścik wydrukujemy, gdy kolej przyjdzie na niego.

Ciekawość Czubatej Kokoszki co do konkursu robót jest już 
w obecnej chwili zaspokojoną. Szczerze życzymy aby „stara 
babcia” pozbyła się dokuczliwej choroby. W łaścicielkę wdzię
cznego serduszka ściskamy serdecznie, dziękując starszej jej sio
strze za miłe nam wyrazy uczucia, które najlepszą dla nas stano
wią nagrodę.

Jesieni kochana nie „starość” to twoja nadaje ci prawo do 
naszego serca, ale wierne twoje do nas przywiązanie, za które też 
wzajemnością ci płacimy.

W. M. Sui. Postąpiliśmy wedle życzenia szan. Pani. Sami 
tegoż jesteśm y przekonania, że ofiara dziecka nabiera wartości, 
gdy prawdziwą jest „ofiarą”.

W. M. Mark. L istu szan. Pani. nie odebraliśmy wcale żąda
ny numer posłano.

Filaretko droga, nie robiłabyś mi wymówek, gdybyś wiedziała  
ja k  mało miejsca pozostaje do mego rozporządzenia w łamach na
szego kochanego Pisemka. Nieraz proszę o więcej, na co Dobra pani 
zawsze odpowiada, że jestem  nienasycona! Korespondentki, o które 
pytasz, od dawna nie odzywały się do R ed ak cy i; na tamte zaś py
tania, (których treści sama zapomniałaś, roztrzepaniczko!) odpo
wiem chyba, jak wrócę do W arszawy i list twój wyszukam. Teraz 
listy  wasze odsyłane mi bywają na w ieś; dla tego też nie miejcie 
mi za złe, jeżeli się kiedy trochę spóźnię z odpowiedzią.

Kto ci pozwolił, Jodełko Z nad Noteci, twierdzić, że mnie 
„nudzisz” ? otóż właśnie, że nie! Bardzo mnie list twój zajął: ztąd  
widzę „błyszczące oczy M arysi i Sewerki” i doprawdy serdecznie 
cieszę się z niemi.

A tego Placuszka i tę Babkę, zjadłabym chętnie, tak mi się 
apetycznem i w ydają! Dobra pani także, jak sądzę, nie krzywiłaby 
się na takie ciasteczka! N ie bierz ze mną „rozbratu” póki nie 
przeczytarz tego, co piszę do Filaretki.

Sroczce Z Ukrainy żądany numer posłano, za resztę na ko
lonie letnie przeznaczoną, Bóg za p ła ć!

Horpyno droga, jak ty się nawet pytać o to możesz, czy ja  
ci życzliw ością płacę za życzliw ość? W szystkie was za siostry, za 
blizkie sercu uważam, naw et i  tę „najmniej znaną”. Zawieruchę, 
którą także proszę niech w serce moje dla niej wierzy.

Wyobrażam sobie, Poranku majowy, jak  ci za mamusią naj
droższą tęskno być musi, ale dzielę z tobą przekonanie, że skarga 
nigdy nic nie pomoże. W chwili w której piszę tę spóźnioną od- 
podwiedź, już się powrotem matki i rodzeństwa cieszyć musisz? 
Cieszy mnie to bardzo, że ci się „Pod wpływem błogosławieństwa” 
podoba, a listy Abrakadabrusa tyle dają do m y ś len ia .. .

Drogie m oje: Cyganeczko z nad W isły, W iochno z pod L u
blina, Wróżbiarko szczęścia, Różyczko biała z W ołynia i Fijołeczku  
z nad W isły ! Podobacie mi się bardzo i chciałabym korespondo
wać z wami. Czy zgoda? Cyganeczko zn a d  W isły, dla czego  
obrałaś taki pseudonym? Gdzie spędzisz wakacye? Ja w Szczawni
cy. Co ci się najwięcej podoba z powieści w „W ieczorah”, Wiochno 
z pod L ublina? Śliczny masz pseudonym, Wróżbiarko szczęścia. 
Czy je s teś  staruszka i gdzie m ieszkasz? Różyczko biała z W ołynia, 
m ieszkam y w jednej gubernii; może się kiedy spotkam y; tym cza
sem będziem y korespondować ; dobrze ? Miluchny Fijołeczku z nad 
W isły, donieś mi co o sobie. Na imię mi Marya, jestem  już sta
ruszką. Mam teraz egzamina w gimnazyum. Odpiszcie mi proszę,

drogie siostrzyczki i przyjmijcie serdeczne nściśnienie od B ły 
skaw icy.

P. S. Białej Perełce, Róży polnej, Topolce z Żytomierza 
i Czarnej Perełce, zasyłam miliony całusów.

Kochana Maniusiu St. w Stam irowie! Znam ciebie dosko
nale jak również i ty mnie, a wiedząc że jesteś czytelniczką na
szych kochanych „W ieczorów”,_ postanowiłam napisać do ciebie, 
wiem, że twoja siostra K. pisuje pod pseudonymem Cichej Wody 
i że byłaś zeszłego roku w Rabce, że jesteś bardzo żywa i wesoła, 
teraz z kolei na ciebie wypada wymienić szczegóły mnie dotyczące. 
Ściskam cię i całuję, a nie zwlekaj z odpowiedzią, do Czarnobrewki.

Kochana Trawko z nad Czarnej H ań czy! W iem z opowia
dania pewnej osoby, (zgadnij od kogo) że na imię ci Mania, nazw i
sko O lsz. . .  masz 8 lat, cztery siostry: W acł. Zof. Lucia Karol, 
i brata Włod. Pierwszy raz piszę do Wieczorów, choć je mam da
wno. Posyłam ci serdecznego całusa, prosząc o prędki odpis. G a 
łązka  Jaśm in u  z R adom ia.

Kochana Pomarańczarko rzymska! Przeczytawszy list twój 
do wszystkich ucieszyłam się, że i ja  będę miała korespondentkę. 
Jestem twoją im ienniczką, ale mię w domu nazywają Pusia, za k il
ka dni skończę lat 10, mieszkam na wsi na L itw ie. Uczę się w do
mu i niedługo mam przystąpić do pierwszej spowiedzi i komunii. 
Mam dwie siostry Maryę i Wandę i brata Janka. Odpisz prędko 
życzliwej ci Polce z nad Szczary.

Kochana Gałązko Jaśminu z Radomia, Pieszczotko z małego 
ogródka i F ilaretko! D onieście mi co o sobie, mnie na imię Wa
cława, możecie się dowiedzieć więcej z numeru 22 . Czy znasz dro
ga Gałązko Madzię D ., która także mieszka w Radomiu? Miła Pie
szczotko w którym klasztorze jesteś? czy czasami nie u Urszula
nek? Przyjmijcie milijon całusów od kochającej was N ie zap o m in ajk i 
z nad W arty.

Różyczce białej i Litwince z nad Szczary przesyłani uściśnie- 
śnia, prosząc zarazem tę ostatnią o prędszą odpowiedź na mój 
liścik.

Kochana Ukrainko z kącika ! Nie możemy się domyśleć kto 
jesteś, napisz swoje imię. A ty Pocieszko jesteś moją imienniczką 
nie znam drugiej Emci. Tobie także Gazello z gór Świętokrzy- 
zkiołi, należy się odpisać. Janinko z Potoka czemu mi nie odpi
szesz ? W szystkim zasyłam serdeczne pocałunki. M uszka brzęcząca.

Drogie moje: Kapłanko Znicza, Śpiewna Liro i Rzymska Po
marańczarko ! Wy Kapłanko i Liro długo każecie mi czekać na 
odpowiedź; piszę jednak do was w nadziei, że odpiszecie. Kapłanko 
gdzie jedziesz na la to?  A ty L iro czy prędko porzucisz Petersburg? 
Pomarańczarko napisz mi coś o sobie i me gniewaj się ż e 0i narzu
cam moję korespondencyę. Może tak jak ja lubisz pomarańcze 
i dla tego obrałaś sobie tę nazw ę? Całuję was wszystkie moje 
drogie. W asza A rtystka.

Drogie moje: Jaskółko z n a d  Dunaju, Światełko, Sikorko, 
Niezapominajko z Zacisza, Brzydotko i wszystkie, które nie zapo
mniałyście o mnie! Doprawdy, wstydzę się takiego długiego mil
czenia, ale wszak w iecie wszystkie żem staruszką, a starość nie ra
dość, szczególniej gdy się dojdzie do ostatecznego końca nauk, 
a chce się by ten „koniec” jakoś pomyślnie wypadł. Miła Jaskó
łeczko, błagam donieś mi kto jesteś, lub powiedz choć jak ci na 
im ię? W szak ty droga Sikorko jesteś W ikcią? Mam nadzieję, miła 
Brzydotko, że pamiętasz o twej sędziwej i 1-ej korespondentce, 
która zawsze z przyjemnością przeczyta twoje liściki. Niezapomi
najko moja, witając cię serdecznie w naszem gronie, załączam ser
deczne uściśnienia d la : W iochny z pod Lublina, Staszki z Podola, 
Czeskiej Niezabudki i wszystkich staruszek. Wasza zawsze życzli
wa Nadselcw ańska Ja sk ó łk a .

Kochana Pomarańczarko Rzymska ! Przeczytawszy twą ode
zwę, donoszę ci, iż  się nazywam Maryla mam lat 10, mieszkam  
w W arszawie i uczę się w domu. Najlepiej lubię arytmetykę i geo
grafię, a ty jakie nauki lubisz najlepiej ? Proszę o prędką odpo
wiedź. Różow a Jutrzenka.

KoasoieHo IleHsypoio. BapniaBa 2 Iio.ih 1890 r. W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka N r. 11.
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P R E N U M E R A T A  W Y N O S I !

W WARSZAWIE rs. 4. na prowincyi w kraju i zagranicą rs. 5 —1 stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.
Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

Z W Y S P Y  A T L A N T Y
W yczytała przez drobnowidz i przepisała

25 o f i  a TT r a ul o t s  Jł u .

środku, ze znaną, mi już srebrną puszką w jednej ręce, a li
stem w drugiej.

— Kochany mistrzu — rzekł zaraz ujrzawszy mnie — 
otrzymałem od Zielonki dar z którym nie wiem co robić. Po
radź mi proszę!

I rozpieczętowawszy list przeczytał głośno.
„Panie i Bracie mój. Pióropuszek obdarował

m dłużej mieszkałem na wy
spie Atlancie, tem więcej 
przywiązywałem się do niej. 
Dobrze mi było w otocze
niu moich kochanych kró
lewien i ich dzieci garną
cych się. do mnie tak serde
cznie; dobrze w towarzy
stwie szlachetnych królewi
czów—i choć król Dobro- 
mił prosił mnie kilkakro
tnie żebym na dwór jego 
powrócił, nie mogłem się na 
to zdecydować.

Wstępując na stopnie pałacu Kryształka, spotkałem 
pazia w barwie królewicza Zielonki, wychodzącego właśnie 
ztamtąd. Niósł jakieś wielce misterne pudełko, podobne tym 
jakie zwykle używają się do klejnotów. Widocznie Kryształek 
posyłał podarunek swojej pięknej bratowej, ale dla czego nie 
użył do tej przesyłki swego własnego pazia? Zaciekawiony 
wstąpiłem do komnaty królewicza i zastałem go stojącego na

A

mnie bardzo kosztownym chińskim przysmakiem. 
Nie chcąc samolubnie dogadzać własnemu podnie
bieniu, a pragnąc tą niebywałą dotąd u nas osobli
wością, uczcić wielce mi miłego Pana a Brata, posy-

t:

v- łam Ci go, życząc Tobie i całej Twej rodzinie sma-
|\' cznego apetytu.

■ Y  Pióropuszek utrzymuje że grzyby należą do 
v królestwa roślin, i dla tego chińskie przysmaki dla

-A

ymnie są właściwsze niż dla niego. Ale wedle me
go widzenia, jakkolwiek przysmaki te składają się 
z części zwierzęcych i roślinnych, Tobie one najsłu
szniej należą się miły Bracie, bo tak rośliny, jak 
zwierzęta, żywią się minerałami: pierwsze, pochła
niając je rozpuszczone w wodzie, lub unoszące się 
w postaci gazów w powietrzu, a drugie używając 
roślin na pokarm.

Sercem miłujący brat
Zielonko.'1'1

Przeczytawszy do końca, Kryształek spojrzał na mnie 
wzrokiem proszącym i zapytał:

— Co z tym fantem robić ?

\
V

TYGODIIK ILDSTEOWAST DLA DZIECI.
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— Skosztować — odrzekłem zaledwie wstrzymując 
uśmiech — ma to być wyborna i posilna do zup przyprawa!

— O ! za nic w świecie! Proponowałem już Iskierce, ale 
ani chce słyszeć o tem, i nie dziwię się jej. Chyba że ty, 
mistrzu kochany, coś cały świat kilkakrotnie objechał i musia
łeś poznać sposoby żywienia się wszystkich narodów, zdecy
dujesz się jeść, to każę te grzyby kucharzowi przyprawić po
dług chińskiej recepty. Posiada on znakomite dzieło chińskie 
Pents’au w trzydziestu ośmiu tomach, poświęcone wyłącznie 
tego rodzaju produktom.

■—- Bardzo Waszej królewiczowskiej mości dziękuję — 
odrzekłem skromnie — nie jestem ja  smakoszem ubiegającjun 
się za wytwornościami.

— A  więc poślę je posłowi chińskiemu, który jak słyszę, 
miał dziś posłuchanie u mojego brata. On może spożyje ze 
smakiem te narodowe obrzydliwości.

— Mandarynowi Si-ano-y-Si-ecz-ka? Niepodobna! bo on 
to właśnie przywiózł w darze od władcy państwa niebieskiego 
tę puszkę twemu miłościwemu bratu. Odsyłać mu ten dar, 
byłoby wyrządzić jego monarsze obelgę, mogącą dwa sympa
tyzujące dotąd z sobą państwa, doprowadzić do ważnych nie
porozumień i zawikłań. Ale wiesz co, miłościwy królewiczu! 
zrób jak ci radzi Zielonko: uważaj ten przedmiot jako nale
żący do królestwa minerałów i postąp z nim w myśl tego po
jęcia. Oddaj go ziemi; w niej jego części składowe rozłożą 
się na pierwiastki, z których powstały i odżyją w innej postaci, 
częścią unosząc się gazami w powietrzu, częścią pozostając 
w niej jako węgiel, wapno, żelazo.. .  bo jak  wiesz, nic w na
turze nie ginie, tylko się przetwarza.

— Masz słuszność mistrzu — odrzekł zadowolony Kry
ształek — ale jeżeli oddam je morzu, to na jedno wyjdzie; 
w wodzie przemiany odbywają się tak samo, jak w ziemi. 
Niechże ryby morza otaczającego Atlantę, zakosztują wytwor- 
ności stołu cesarza chińskiego!

I  przystąpiwszy do okna wychodzącego na morze, otwo
rzył puszkę i całą jej zawartość wysypał.

Chińskie przysmaki przywiodły mi na pamięć wielkiego 
Konfucyusza. Wróciwszy do swej wieży, zapaliłem trójra- 
mienny świecznik, rozłożyłem jego księgi filozoficzne i zaczą
łem czytać, bo znam język chiński, ale nie mogłem długo na 
miejscu wysiedzieć. Po dniu upalnym, parno było, i powie
trze przesycone elektrycznością, zapowiadało w nocy burzę. 
Wyszedłem na balkon zwieszony nad morską otchłanią, i od
dychałem z rozkoszą chłodem wiejącym od wody. Noc była 
piękna, prawdziwa noc czerwcowa, gwiazd pełna, blasków 
i świateł, a lekkie, miarowe uderzenia fal o mury pałacu, spra
wiały cichy, melodyjny szmer usposabiający do marzeń i roz
myślań. Wsłuchując się w tę łagodną melodyą, usłyszałem 
jakieś dźwięki oddalone, niepochwytne i gdy myślałem że to 
może złudzenie wyobraźni, dźwięki te przybliżające się wido
cznie, stały się wyraźniejsze i mogłem je już nietylko uchem 
pochwycić, ale i rozróżnić. Była to znana mi pieśń śpiewana 
głosem pięknym, silnym jeszcze, ale starganym; słyszałem ją  
już raz od Jagódki.

„Znasz-li ten kraj, gdzie możny dwór i chata,
W  podróżnym gościu bliźniego widzi b ra ta ;
Gościnnie go u swego sadza stołu,
Chlebem i słowem dzieląc się z nim pospołu ?
Gdzie nawet domu odwieczny stary wróg,
Bezpiecznym jest, kiedy przestąpi próg?

Znasz-li ten kraj ?”
Wychyliłem się z balkonu chcąc dojrzeć niewidzialnego 

śpiewaka, i zobaczyłem zdała sylwetkę łodzi rysującej się ja 
sno przy świetle księżyca i posłyszałem plusk wioseł kierują- 
cych łódź w stronę balkonu. Człowiek znajdujący się w łodzi 
zatrzymał ją, wyprostował się i zobaczyłem teraz że był wyso
kiego wzrostu i bardzo szczupły, ale twarzy jego dojrzeć nie 
mogłem.

— Mistrzu —• przemówił głosem smutnym i przenikają
cym, który miał akcent cudzoziemski—powiadają że nic przed 
tobą nie jest skryte; że znasz rzeczy przeszłe i przyszłe. . .  
a są nawet co mówią, żęś człowiek nie dzisiejszy, i że byłeś

obecny narodzinom i upadkom narodów, które oddawna już 
zniknęły z powierzchni ziemi. . .  Nie wiem ile w tem jest pra
wdy a ile legendy, ale przeczucie mi mówi, że masz serce głę
boko czujące i współczucie dla tych co cierpią. . .  Czy zechcesz 
odpowiedzieć mi na dwa pytania ?

— Nie omyliłeś się dobry człowieku — odrzekłem — 
pytaj mnie o co chcesz, a jeżeli tylko odpowiedź będzie w mej 
mocy, odpowiem ci.

— A  więc mistrzu, powiedz mi najprzód, czy sprawie
dliwość zawsze dosięga tych, którzy krzywdzą niewinnych?

— Zawsze, tylko czasem długo czekać na nią trzeba. 
Bóg w swej mądrości ustanowił prawa niezmienne: losy ludzi 
i ludów są jak owo słońce, które naprzemian wschodzi i zacho
dzi. W  życiu jednych i drugich bywają długie noce i zorze 
świtania. Zeschłe drzewo upada i rozsypuje się w proch, 
ale z korzenia jego nowe strzelają pędy i wyrastają znowu 
w drzewa wysokie, piękne i rozłożyste.

— Mistrzu, a czy człowiek tak nieszczęśliwy, że utracił 
wszystko co kochał, a tak nędzny źe z bólu odrętwiał i zapo
mniał się nawet modlić, może mieć nadzieję że dla niego 
jeszcze kiedyś nowy dzień zaświta, że ujrzy nareszcie to za 
czem tęskni, i czego złudne obrazy widuje we śnie i na jawie? 
Czy Bóg, którego przestał nazywać ojcem, nie zapomniał 
o nim, i widzi go jeszcze z wysokości niebios? Ale ty mistrzu 
może nie wiesz co tęsknota!

— Przyjacielu — odrzekłem głęboko poruszony — gdy 
byłem w Indyach wschodnich, wyczytałem raz na liściu pal
mowym następujęce wyrazy:

„Gdyby w najciemniejszą noc, najczarniejsza
mrówka chodziła po czarnym marmurze, Bógby ją
dojrzał i posłyszał szmer jej łapek”.
— Dziękuję ci mistrzu — odpowiedział głosem, w któ

rym zdawało mi się źe słyszę tłumione łkanie, ale to może 
było tylko złudzenie.

Potem nastąpiła chwila ciszy i posłyszałem znowu plusk 
wioseł oddalającej się. łodzi i dźwięki pieśni ginącej w oddale
niu. Słowa tego człowieka, jego głos, ciągle mi brzmią 
w uszach. Jakie były koleje jego życia? kto on jest? Może 
przyszłość rozjaśni tę zagadkę!

Abrakadabruś.
Redakcya Wieczorów Rodzinnych do królewicza Zielonki.

Wasza Królewiczowska Mości!
W  myśl wysokiego pozwolenia, posyłamy skrzynię z wy- 

pracowaniami konluirsowemi, oczekując wyroku oraz dalszych 
co do nagrodzonego autora lub autorki rozporządzeń o sposobie 
otrzymania nagrody, to jest dostania się na wyspę Atlantę.

Waszej Królewiczowskiej Mości oddana i wdzięczna
Redakcya.

Warszawa dnia 24 Czerwca 1890 r.

Abrakadabruś do Redakcyi Wieczorów Rodzinnych.
R ó żan y g a j dnia. 1  L ip c a  1S 9 0  r.

Szanowna Bedakcyo.
Skrzynię z wypracowaniami konkursowemi przywiezioną 

do Różanego gaju, królewicz do Marmurowej góry odesłał, 
prosząc abym ją  otworzył, przejrzał i rozsortował, oddzielając 
te, które ubiegać się o nagrodę nie mogą, z powodu braku sen
su lub zupełnej nieznajomości ortografii, od lejiszych, odzna
czających się jakiemikolwiekbądź zaletami.

Już sam widok skrzyni wzbudził we mnie obawę, że na 
dni kilka będę musiał pożegnać się z memi ulubioiiemi księ
gami, tak wielka zawiera się w niej dla mnie praca. Jakoż 
nie omyliłem się : spędziłem nad rozpatrywaniem wypracowali 
trzy dni i trzy noce, bo taką mam naturę, że nie lubię nic na 
później odkładać, zwłaszcza gdy rzecz jest pilna, a rozsądzenie 
konkursu uważałem właśnie za taką. Kwiaty wiosenne już 
przekwitły, trzeba się spieszyć zanim letnie pójdą w ich ślady. 
Im prędzej nagrodzony korespondent czy korespondentka 
przybędzie na Atlantę, tem lepiej dla czytelników W ie c z o 
rów  r o d z in  n'y c li. Spieszyłem się więc ile mogłem, i czwar
tego dnia rano, odrzuciwszy po pracowitem rozpatrzeniu dzie
więć dziesiątych części, resztę włożyłem w duży worek skórzany,
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i zarzuciwszy na mego starego muła, ruszyłem do Różanego 
gaju.

Tam w sali powojów, używanej cło wszystkich uroczy
stych posiedzeń, odbył się sąd konkursowy. Przy stole okry
tym purpurą, zasiadło nas troje: królewicz, królewiczowa i ja; 
z woli królewicza głos mój miał być rozstrzygającym, na wy
padek sprzeczności zdań. Rozpoczęło się czytanie, a raczej 
tłumaczenie przezemnie nadesłanych utworów na język atląn- 
tyjski. Królewicz słuchał cierpliwie, nareszcie po kilku go
dzinach rzekł z widocznem znużeniem.

— Kochany mistrzu, zdaje mi się że moje dobre chęci 
dla W  i e c z o r ó w r o d z i n n y c h skończą się na niczem. Wy- 
pracowania które przeczytałeś są dobre, są nawet bardzo do
bre, pisane i obmyślane starannie, ale to nie to czego chcia
łem : ani jedno nie jest godne wysokiej nagrody jaką przezna
czyłem. Ja chciałem miłości dla świata roślinnego, a tej ni
gdzie nie widzę! Niech je Redakcya nagrodzi od siebie, bo 
niewątpliwie wiele z nich zasługuje na odznaczenie, ale ja nie 
mogę. . .  Ile tam j eszcze pozostało ?

— Jedno tylko, z godłem Czarnego sokoła.
_  Czytaj mistrzu.
Rozwinąłem arkusik i zaledwie przeczytałem kilka po

czątkowych wierszy, zauważyłem że królewicz słucha z wyra- 
źnemi oznakami zadowolenia. Niewiadomy autor czy autor
ka, opisywał zwykłe polne stokrotki, zwane także margerytka- 
mi, krótko, treściwie, po prostu, bez wszelkiej deklamacyi 
i sztucznego zapału, opisywał w sposób który dowodził, że 
piszący umie patrzeć na kwiaty, że rozumie ich naturę, że je 
kocha, chociaż tego nie mówi. Przebijało to w każdej myśli, 
w każdym niemal wyrazie. Opis zakończony był następuj ące- 
mi słowami:

„Jednym z warunków konkursu było, aby sta
jący do niego objaśnił „dla czego kwiat opisany 
przenosi nad inne”. Wolałbym o tern zamilczeć, 
ale skoro to jest koniecznie wymagane, muszę po
wiedzieć, czemu niepozorne, bezwonne stokrotki 
przenoszę nad najwspanialsze kwiaty. Mateczka 
moja lubiła je bardzo, więc zbierałem je dla niej 
często, póki żyła, a teraz noszę je na jej grób. Jak 
te kwiatki blade i niepozorne, nie miała i ona w so
bie nic bijącego w oczy, ale miała serce bardzo 
szlachetne i bardzo kochające. Cicha była, łago
dna, blada i wiele cierpiała. Zanim odemnie ode
szła, mówiła mi że duch jej czuwać będzie nademną, 
i myśl ta nie odstępuje mię nigdy. Cokolwiekbądź 
czynię, pytam się zawsze swego sumienia, czyby się 
to podobało mej mateczce, a gdy widzę wychyla
jące się z trawy stokrotki, zdaje mi się że to ona 
spogląda na mnie swemi smutnemi, łagodnemi oczy
ma, i mówi: Jestem synku, jestem!”
W tern miejscu były na papierze dwie małe, okrągłe 

plamki.
Królewicz, który wcześnie stracił matkę, wzruszony był 

tern prostem wyznaniem i odezwał się.
— Ten chłopiec ma serce i kocha kwiaty. Czy nikt 

z was niema nic przeciwko temu, żeby mu przysądzić nagrodę?
— Ja nie — odrzekła Jagódka z wilgotnemi oczyma.
— Ani ja ■— dodałem także. — Oto jest koperta z go

dłem Czarnego sokoła.
Królewicz otworzył ją i przeczytał głośno 

Janek sierota z Dębowej Woli.
I zwracając się. do mnie, rzekł:
— Napisz mistrzu do Redakcyi W  i e c z o r ó w r o d z i n- 

n ych  o rezultacie sądu konkursowego. Niechaj nam przyślą 
Janka sierotę.

Spełniając życzenie królewicza, zwracam zarazem pozo
stałe rękopisma z nierozpieczętowanemi kopertami zawierają- 
cemi nazwiska autorów, cło dalszego postąpienia z niemi, we
dle uznania Redakcyi. Za tydzień, licząc od daty ogłoszenia 
■rezultatu konkursu, majtek niemowa przybędzie do Redakcyi

dla zabrania z sobą nagrodzonego młodzieńca, któremu cały 
skład sądu konkursowego przesyła niniejszem powinszowanie. 
W jednym z najbliższych portów morskich, którego nazwiska 
nie wolno mi wymienić, stoi na kotwicy okręt atlantyjski, 
Narcyz — a królewicz przesłał mu już rozkaz zabrania na 
pokład młodego podróżnika i traktowania go z odpowiedniemi 
godności posła względami.

Abrakadabrus.

Sprawozdanie z konkursu botanicznego,
Skoro królewicz Zielonko Jankowi sierocie przed wszy

stkimi przyznał pierwszeństwo i jego osądził godnym podróży 
na wyspę Atlanty, i my także czuj emy się w prawie zabrać 
głos by oddać należne pochwały tym z pomiędzy naszych czy
telników, których wypracowania nadesłane na konkurs wyró
żniają się od innych bogatszą treścią, lub staranniejszem jej 
obrobieniem. Przedmiot za temat do wypracowań służący, tak 
blisko z jednej strony graniczy z poezyą, źe lotniejszym wyo
braźniom nastręczał sposobność wkroczenia w granice świata 
fantazyi, z drugiej znów tyle ma styczności z nauką, że trudno 
go obrobić nie posiadając pewnych wiadomości z zakresu bo
taniki. Zadanie więc było niełatwe, choć wdzięczne, a z po
między wszystkich najlepiej mu sprostała Carmen, która jeżeli 
nie jest już „staruszką”, to bezwarunkowo na pierwszą nagro
dę zasługuje. O ulubionym kwiecie swoim, o róży, wie Carmen 
tyle pięknych podań i bajek tak swojskich, jak obcych, tak 
zna budowę, naturę, użyteczność, wdzięki, oraz znaczenie jej 
w symbolice, że powtarzamy, po Janku sierocie praca jej za 
najlepszą uznana być może. Tegoż samego rodzaju zaletami 
odznacza się wypracowanie 13 letniej Białonóżki z pod Karpat, 
miłośniczki niezapominajek. Sosenka słuszną zrobiwszy uwa
gę, że kwiaty umiliwszy życie człowieka, częstokroć i do mogiły 
z nim idą, ślicznie opisała stokrotkę, przytaczając poetyczne
0 niej ludu podanie. Halka z Litwy nad inne kwiaty przenosi 
bratek, którego widok do bujania pobudza jej fantazyą i tyle 
pięknych, szlachetnych nasuwa jej myśli, tyle wzniosłych uczuć 
budzi w jej młodem serduszku.. .  Dwie 14 letnie: Dziewanna
1 Królowa Wróżek jeden mają powód do wyłącznego umiło
wania, ta konwalii, tamta dziewanny, od której pseudonym so
bie wzięła. Powód to zaszczyt im przynoszący, aserdeczny 
Janek sierota pierwszy bezwątpienia przyklaśnie wiadomości, 
że tym jego siostrzyczkom, miłującym kwiaty przez pamięć 
dla matek swoich, nagroda się słusznie należy.

Należy się także 14 letniej Grażynie, która dała bardzo 
dokładny i niepozbawiony poczucia poezyi opis lilii białej. 
.14 letni Poranek majowy nie wiele się zajmuje budową bława
tka, ale widoczną jest rzeczą, że go „przekłada nad kaktusy 
agawy, datury, bo wyrósł wśród kłosów, co od dawna zdobią 
nasze łany”. Inny jeszcze skromny kwiatek: powój polny, zna
lazł wcale wymowną chwalczynię w 12 letniej Białej Ostróżce. 
Pochwały też godne są bławatka i powoju rzeczniczki. Pierwio
snek i w ogóle świat roślinny pięknie został opisany przez Tol- 
wida. Niebieska Wstążeczka z nad Noteci dała dokładny 
i bardzo wdzięczny opis konwalii. Pochwalić także musimy 
Wołodyjowskiego, który wdzięcznie opisał róże, Akacyonistę 
opisującego wonną akacyę, Cichą wodę, Lobelię, Trawkę z nad 
Fryby Zorzę, Niezapominajkę z nad Warty, Jaskółkę z czer
wonej Rusi, Rybkę z Hniłopiaty, Horpynę Legendę, Iskierkę 
z pod Lublina, oraz Gwiazdkę podolską, dwóch ostatnich ulu
biony jest fiiołek; Kukułka przenosi nad niego stokrotkę. 
W  innych konkursowych pracach czuć szczerą i gorącą miłość 
dla opisanych roślin, które mniej dobrym wypracowaniom do
daje wartości i czyni je prawdziwego uczucia wyrazem, zasłu
gując przeto na pochwalną wzmiankę. Do takich zaliczamy 
także wypracowania: Pamfila, Zoroastra, Błędnego Ognika, 
Orła tatrzańskiego, Baladyny, Zawieruchy, Cichej Fali, Tęczy 
z nad Jatrani, Jagódki podolskiej, Mimozy, Pracy, Oleńki 
z pod Ojcowa, Niezapominajki z nad Łydyni, Wiewióreczki
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ińflantskiej. Wreszcie dawna nasza korespondentka Eilaretka 
biała, jakkolwiek pracę swą zapóźno przysłała, należy jej się 
przecież słusznie zaszczytna także wzmianka.

E L L A M .
Legenda arabska.

o a to co?—rzekłem do mego prze
wodnika, ukazując mu głaz mchem 
porosły mający niezgrabne kształ
ty konia.

— To „Ellam”.
— Ellam?! co to ma znaczyć?...
— O! to cała legenda — odparł 

stary beduin.—Chcecie to ją wam 
opowiem — niedługa jest. Tym
czasem odpoczną nieco w ierz 
chowce.

Przystałem z chęcią na tę propo- 
zycyę; i ja z przyjemnością myśla
łem o spoczynku po całym dniu 
spędzonym na siodle, przy zwie
dzaniu ciekawych a nieznanych mi 
jeszcze stron. To też za chwilę 
obaj już byliśmy na ziemi. Konie, 

wolno puszczone rżały radośnie, grzebiąc piasek, a zachodzące 
krwawo słońce grało gorącemi tonami w źółtogniadej ich maści

Byłem w Arabii.
Rozległa jak żółte morze piasku pustynia, rozciągała się 

przed nami, złączona gdzieś w dali, na horyzoncie, z jaskrawą 
purpurą zachodu, i gdzieniegdzie tylko wzdymała pierś ławi
cami pooranemi jak fale oceanu, zachodnim wiatrem. Za mną 
na jasnem tle piasku rysowały się uroczo kontury malowniczej 
Bejki, i gorzały od słońca szczyty wysmukłych wieżyczek me
czetów. Upał dzienny ustawał zwolna. Czasami cichy wscho
dni podmuch, przynosił od strony oazy, woń róż i nocnej 
rosy. Ustały nawet wycia szakali i cisza niczem niezamącona, 
przedwieczorna cisza, znana tylko mieszkańcom pustyni, zale
gła zda się cały przestwór. . .

W milczeniu podziwiałem dziki i cudowny zarazem kraj
obraz jaki miałem przed oczami, a tymczasem towarzysz mój 
krzyżował już nogi, sadowiąc się wygodnie, gdy doszły nas od 
strony miasta słabe płaczliwe dźwięki. W pierwszej chwili nie 
wiedziałem co one mają znaczyć, wymowny jednak ruch mego 
przewodnika objaśnił mnie dostatecznie.

Beduin rozesłał spiesznie na ziemi swą chustkę, zrzucił 
z nóg obuwie, ukląkł, wzniósł w górę ogorzałe dłonie, a utkwi
wszy ciemne oczy w lazurowe niebo, zaczął się kiwać nabożnie 
szepcząc:

Ałłah il Ułłah en Moliamet nessul Ułłah! . . .
To z wież minaretów muezżin nawołuje do modlitwy po

bożnych wyznawców proroka.
Potem biała postać starca nachyliła się ku ziemi i cicho 

ale namiętnie powtarzał: Ałła, Ałła il U łła ... I  znów słaby 
głos ten nikł w obszarze pustyni i nastała cisza. Słońce tylko 
coraz więcej kryło swą krwawą tarczę za widnokrąg, a wiatr 
wschodni dolatywał coraz świeższy... wonniejszy.

W chwilę potem obaj już siedzieliśmy pod głazem ; mój 
przewodnik zapaliwszy nieodstępne swe nargile, przebierając 
paciorki bursztynowego różańca, tak zaczął:

— Dawno, bo już ze sto lat temu, żył tu w okolicach 
Bejko, beduin Selim. Selim był młodym i pięknym synem pu
styni, ale mimo to nie miał szczęścia, był mściwym i gwałto
wnym, stroniono więc od niego bojąc się mu narazić. Mówiono 
że ma w sobie złego ducha, nigdzie też nie miał własnego do
mu, żył z dnia na dzień. Dziś rozpinał namiot w oazie, inne

go dnia w samej głębi suchej puszczy, tam gdzie i struś nie 
wytrzyma dla skwaru i pustkowia. A  trudnił się ot, jakby 
niczem, przez długi czas przynajmiej póki był sam jeden. Ca
łym, jedynym jego majątkiem, i najwierniejszym przyjacielem 
był koń Ellam. Ale też nie jeden Arab patrzył na niego po- 
żądliwem okiem.

Drugiego takiego konia nie było w całej Arabii. Mówio
no że zrodziły go wiatry wschodnie, tak był delikatnie zbudo
wany i rączy, a wzrok miał, źe niczem strusie. Był biały jak 
szata proroka, zaróżowiona w fałdach jutrzenką, tak że każda 
żyłka odznaczała się siną nitką na tej cudownej białości. 
W biegu, cieniutkiemi nogami niedotykał prawie ziemi, a małą 
głowę skoro czuł na grzbiecie pana, nosił tak dumnie jakby 
ten co najmniej był zastępcą emira. Gdy wyciągnął ciało 
w galopie, ptakby go niedoścignął, nic też dziwnego że ludzie 
widząc jak czasem nocą Selim pędził przez puszczę na swym 
Ellamie, z rozwianym kruczym włosem i iskrzącemi oczyma 
odwracali odeń twarze, czując nieczystą siłę w koniu i tym 
człowieku i rzucali za nim trwożliwe: Ur A łłah !...

A Selim kochał swego wierzchowca nad życie. Umieli 
porozumieć się jednem spojrzeniem, tak już do siebie przywy
kli, skinieniem ręki nawet. Koń roztwierał szeroko czarne 
rozumne oczy pojmując wszystkie myśli swego pana. Kie od
stępowali się też nigdy ani na chwilę. Lecz przyszedł czas 
źe i Selimowi znudziła się samotność. Postanowił poszukać 
sobie towarzyszki życia i nie zwlekał zbyt długo z urzeczy
wistnieniem swych zamiarów. Pewnej nocy, skoro Samum 
wraz z huraganem szalał na pustyni, a błyskawice zaćmiewały 
światło gwiazd i księżyca, uwiózł na swym Ellamie do namiotu 
wśród puszczy, cudnej urody Zairę, córkę bogatego Eellaha 
z pod Bejki. Próżne były pościgi i próżne szukania, Selim 
wiedział jak głęboko kryć trzeba swą gołębicę aby jej nie zna
leziono.

Ale teraz ze szczęściem przyszła i nowa troska. Dotąd 
nie starał się nigdy dla siebie o pożywienie, żył byle czem 
zresztą. Teraz zaś w namiocie czekała nań żona, przywykła 
w domu do wygód i dostatków. Zabrał więc kilkunastu towa
rzyszy i zaczął napadać karawany. Szło mu to zręcznie i ko
rzystnie. Znał doskonale pustynię, łatwo przeto wprowadzał 
tabor na złe drogi, łupił towary i sprzedawał je potem.

I w ten sposób żył długo.
Skoro wracał wieczorem do namiotu, witała go piękna 

Zaira i mały synek Bejram ulubieniec ojca, a w głębi za ko
tarą odzywała się najmłodsza dziecina.

"Wówczas dawał im bogate podarunki, pieścił się z nimi 
i był tak szczęśliwy jakgdyby nie pamiętał i nieprzeżył tych 
czasów kiegdy głucha pustynia zastępowała mu domowe ogni
sko, a blizkie sąsiedztwo lwów i tygrysów całą rodzinę.

A  Ellam jakby pojmując szczęście pana, poruszał rado
śnie nozdrzami i cieszył się z nim razem. Było tak dopóki nie 
spotkało Selima nieszczęście.

Od dawna już okoliczny szeik, dowiedziawszy się o ra
bunkach i napadach na karawany, czynił gorliwe poszukiwa
nia rozbójników.

Chwilami był już na tropie, zawsze przecież, dzięki swe
mu sprytowi i rączości konia, Selim potrafił wydobyć się z za
sadzki. Ale jednego razu wieczorem, gdy powracał z łupami 
do domu, oddział żołnierzy wysunął się z za wydmy znienacka, 
i pochwycił wszystkich. Myśleć o ucieczce było zapóźno. 
W chwilę więc potem niepokonany beduin, skrępowany, postę
pował pieszo ku miastu, otoczony w około czujną strażą.

Do miasta jednak było dość daloko, a że noc zapadała 
iman wydał rozkaz rozłożenia się na nocleg w pustyni.

Ustawiono namioty w dwóch punktach. W jednym, 
umieszczono pod dozorem towarzyszy Selima, oraz w zagrodzie 
naprędce postawionej wszystkie zabrane konie; nieco dalój 
zaś, pośród namiotów czujnej straży i obok imana, jego same
go, jako głównego naczelnika szajki. Przedtem nie zapomnia
no oświadczyć im wszystkim, iż jutro o świcie już żyć nie będą.

Zwolna nadeszła noc.
Rozpalone ogniska gasły jedne po drugich, długi czas
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warta czuwała, będąc jednak strudzoną po kilkodniowych po
szukiwaniach na skwarze pustyni, pokładła się dla pewności 
naokoło namiotów i usnęła. Selim skrępowany leżał w pośrodku 
twarzą zwrócony ku niebu, myślał i cierpiał.

Cisza zaległa obóz, nad nim tylko jakby litując się mru
gały złote gwiazdy i lśnił jasny sierp miesiąca, patrzał też na 
nie swym ognistym wzrokiem, jakby szukając ratunku, lecz 
nadaremnie! . . .  Wytężył wszystkie siły, aż żyły nabrały mu 
krwią na skroniach, chcąc zerwać krępująco go więzy, próżno! 
Węzły pozaciskały się mocniej jeszcze, liny wźarły w ciało 
i nic więcej.

Niema ratunku! myślał beduin — ostatnią noc już oglą
dam blady miesiąc i gwiazdy. O A łłach! litości! ...

Potem przyszedł mu na myśl ten duży w czarue pasy na
miot w głębi pustyni, co jak ciemna sylwetka rysuje się zdała 
na tle piasku, gdy doń w wieczór powraca, i przyszła mu na myśl 
urocza postać żony, co z czarwonym uśmiechem zarzuca mu na 
szyję ręce przy powitaniu... a potem dzieci i nieodstępny 
wierny przyjaciel. . .

— O wierny towarzyszu! gdzież jesteś, że cię przy mnie 
nie w idzę?... Ale i ty Ellamie nie powrócisz już do domu 
i nie zobaczą cię więcej dzieci moje, z któremi tak lubiłeś się 
bawić, a mały Bej ram nie wyciągnie jak dawniej do ciebie 
swych ciemnych rączek, kiedy przez otwór w namiocie wsu
wałeś doń łabędzią szyję i różowemi nozdrzami, ostrożnie, pie
szczotliwie muskałeś ciemną jego główkę. . .  Teraz, mię ocze
kują tam pewnie. Zona przygotowuje wieczerzę i co chwila od 
chylą płótno patrząc, czy nie nadjeżdżam. Dzieci bawią się na 
lwiej skórze, a Bejram zadziwia matkę coraz to nowym dowci
pem . . .  Tak, zdaje mi się że widzę to wszystko, że patrzę na 
to . . .  I  Selim błędnemi oczyma patrzy w niebo i chwilami 
wspomina „przeznaczenie”. Jako wierny wyznawca proroka 
szuka ulgi wr hyzmecie koranu ale nie całkiem ją  znajduje, nie 
może prawdy nieprzyznać, i szepcze z boleścią: O ciężkie prze ■ 
znaczenie! O świcie już ma umierać, a do świtu tak już nie
daleko!... Przy tych myślach czas szybko ulatuje. Tylko 
patrzeć jak  niebo zaróżowi jutrzenka.. .

Machinalnie usta mu drgają: A łłah il Ułłach en Mo- 
hamet ressul U łłach! Ale cóż to ? Zdała dochodzi go głos 
jakiś, słaby wprawdzie bardzo, ale jakby rżenie konia, zda się 
zbliżać, rżenie wyraźne...

— O, to Ellam! Doskonale przecież go poznaję—Ellam...
Arab z rozkoszą słuch wytęża, jakby zapomniał teraz

o świecie całym, drży na głos ulubionego konia. Lecz znów 
cicho, rżenie rozwiało się w przestworzu.

Leży chwilę nadsłuchując jeszcze, aż nagle znów jakiś 
szmer dolatuje mu do uszu, zdaje się nawet iż widzi coś w cie
mności swym bystrym wzrokiem, cień jakiś. Cień zwolna, 
jakby ostrożnie przysuwa się, powiększa, wreszcie można go 
już rozpoznać. Tamuje oddech. To Ellam skrada się ku nie
mu. Cienkie swe nogi zaledwie że stawia na piasku. Jest już 
hlizko. Ale w około niego leży straż śpiąca. O ! gdyby mógł 
jeszcze po raz ostatni pogłaskać przyjaciela i spojrzeć mu w ro
zumne oczy. Raz jeden! ...

Koń tymczasem zbliża się do śpiących i zwolna, jak naj
lżej postępuje przez żywy ten łańcuch. Teraz jest już przy 
swym panu. Z radością obwęchuje mu twarz, ubranie, a po
tem nozdrzami delikatnie dotyka więzów. Na piersi jest 
wielki węzeł. W  oka mgnieniu chwyta go silnie zębami prze
myka się wśród warty i namiotów i cwałem z drogim ciężarem 
niknie w cieniu nocy. . .

Na horyzoncie poczyna się rozwidniać.
Różowe brzaski padają na żółte piaski i zdziwione spo

glądają na ruch jaki panuje pośród rozstawionych namiotów.
Gwar, nawoływania i groźby nie ustają, a na wszystkie 

strony na dzielnych rumakach rozbiegają się pościgi. Ale 
darm o! Nieczyste duchy wyrwały im z rąk swego sprzymie
rzeńca, a z nimi walki niema.. .

Dzień za to patrzy na smutną chwilę. W  głębi puszczy, 
przed duży namiot w czarne pasy, Ellam składa wybawionego 
pana..,

Jednocześnie siły go widać opuszczają, bo wyciąga swe 
drobne członki i od czasu do czasu wstrząsają nim przed
śmiertne dreszcze. Różowe nozdrza rozdyma gwałtownie 
a czarnemi oczyma tak tkliwie patrzy na klęczącą przy nim 
całą rodzinę Selima, jak gdyby chciał im powiedzieć:

— Nie smućcie się że was opuszczam, uratowałem mu 
za to życie! . . .

Selim w swej rozpaczy nie wiedział co czynić. Rwał so
bie włosy z głowy i mówił iż Ałłah niesłusznie go skarał, za
bierając takiego przyjaciela!. . .

To też pochował go potem sam, na miejscu, gdzie stały 
namioty, z pośród których przez niego wybawionym został, 
a głazowi temu nadał kształty konia. . .

Za bluźnierstwo wszakże skarał go Ałłah, dżuma za
brała mu żonę i dzieci. . .  To też mszcząc się na przeznaczeniu 
dobrał sobie aż stu Beduinów i robili dalej napady na kara
wany. Dopiero po trzydziestu latach został schwytany i strzała 
przeszyła mu pierś, oto przy tym głazie, gdzie zwykł był co 
co wieczór siadywać i rozmyślać nad straconym towarzyszem.

Skończywszy swe opowiadanie, mój towarzysz zagasił 
nargile, wsunął do kieszeni różaniec, powstał i zwrócony ku 
wschodowi znów począł szeptać nabożnie pacierze.

Niedługo potem siedzieliśmy na koniach, które clioć nie- 
dorównywały Ellamowi, mogły przecież zachwycić niejednego 
znawcę i amatora swą przepyszną budową. Wracaliśmy w stro
nę Bejki. Noc tymczasem zaległa pustynię. Gwiazdy poza
palały na pogodnym lazurze nieba swe światełka, a blady sierp 
księżyca odbijał się w lśniących złotych miesiącach na smu
kłych wieżycach minaretów.

Ożywcze wschodnie podmuchy, chłodziły mi skronie przy
wodząc na myśl swą wonią, moje ojczyste ogrody w miesiącu 
czerwcu, a po falach piasku od czasu do czasu rozlegał się 
płaczliwy głos Muezzina:

Ałłah jest wielki! .. .  a Mahomet jest jego prorokiem.
Cairo.

SZMEKS.
Niejedna i niejeden z czytelników naszych pozna zape

wne z dzisiejszej rycinki i przypomni sobie miejscowość, w któ
rej tak mile a chyżo zbiega część krótkich chwil wakacyj
nych, wśród wspaniałej okolicy górskiej, po węgierskiej stronie 
Tatr. Jest to Szmeks wraz z cząstką wyżyn, wśród których 
się 011 usadowił, niby dziki zając w kotlinie. Miasteczko to 
leżące w ziemi Spiskiej stało się niezmiernie licznie odwiedza- 
nem, jako główny punkt, z którego można najwygodniej przed
siębrać wycieczki do wszystkich najbardziej zajmujących miej
scowości, w okolicznych górach. Wziętośe Szmeksu, datuje się 
jednakże dopiero odkąd założone na ten cel stowarzyszenie, 
zajęło się ułatwieniem podróży i uprzyjemnieniem pobytu cie
kawym podróżującym w górach Karpackich. W pobliżu Szme
ksu znajduje się słynna grota lodowa, i tędy teź idzie droga 
do ślicznych i wspaniałych Pięciostawów; tuż za Szmeksem 
pod górą Grzebiec jest szałas^ Róży, doskonałe schronisko 
i wyborny punkt do rozglądania się w pięknościach okolicy. 
Ponad huczącemi wodospadami widać ztamtąd Łomnicę, Śre
dni Wirek, Szczyty Sławkowskie, i całą prześliczną dolinę 
Spizkiej ziemi. Gdy zaś dzień jest bardzo pogodny, widać na
wet Białą Węgierkę, Mały Sławków, Wielką Łomnicę, Ke- 
zmark, wraz z otoczeniem.

Nie mówiąc już o tem, ile zyskuje zdrowie przy zwie
dzaniu górskich okolic, sam wpływ wspaniałych tego ro
dzaju widoków na uszlachetnienie ducha, usiłującego zawsze 
mimo własnej wiedzy dostrajać się do swego otoczenia, dosta
tecznym jest magnesem pociągającym na wyżyny każdego, 
kto tylko oderwać się może chwilowo bodaj, od zwykłych wa
runków codziennego życia.
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AV dziesięć minut później cisza bezdenna panowała 
w lasku, księżyc uśmiechał się srebrzystym uśmiechem do cu
dnie strojnej przyrody, prócz zdeptanych lekko bosemi stopami 
zarośli, nie było inny ch śladów okropnych scen ponad rzeczką: 
krokodyle po dość skąpem śniadaniu, wracały do swoich kry
jówek. . •

— Spieszmy, póki księżyc w pełni jest na niebie — po
wiedział Mahora.

Z cbyżością o jakiej europejscy kucharze żadnego nie 
mają wyobrażenia, trzej In dygnie zaimprowizowali w mgnieniu 
oka kuchnię, i rożen, a w chwilę później każdy z obecnych miał 
przed sobą, bez stołu i nakrycia co prawda, ogromny kawał 
mięsiwa, bardzo delikatego istotnie, acz mocno przejętego wo
nią piżma. Jedzono z głodu, wzdychając przytem ciężko.

— Nie grymaś! Nie wybredzaj ! — wołali jedni na drm 
gicli. — Cóż to, czy ci źle jeszcze źe się napawasz drogim i mo
dnym w eleganckim świecie zapachem...

— Ach, to prawda; wolałbym jednakże kawałek najpo
spolitszej niczem wcale nie woniącej wołowiny — odpowiadali 
skarceni.

—. A teraz w drogę!. . .  co prędzej. Może w lasach znaj
dziemy cośkolwiek na wety.

m .
Ruszono w drogę, kierując się ku południowi, oglądając 

się za każdym krokiem i śledząc okolicę, zanim postawiono 
krok następny; z bronią nabitą, z palcami na cynglach, w usta
wicznej gotowości do obrony. A  przecież niekiedy trzeba było 
z konieczności, zamiast strzelby ujmować w rękę kordelas, aby 
tnąc gęstwinę, torować sobie w niej przejście, niemożliwe bez 
tego. Po całym dniu drogi wydostawszy się z lasu, ujrzano 
przed sobą rozległą płaszczyznę zarośniętą tylko wysoką trawą 
i krzakami. Na lewo na jasnem tle niebios rysowało się bar
dzo wyraźnie miasteczko Piuktu.

— Ukryjmy się i zatrzymajmy tutaj — rzekł Thorn. — 
Niech Mahora, Wilko, i Rahib idą do Piuktu po zapasy i wia
domości, i wracają do nas coprędzej.

—• Zostawuny broń, a wyglądać będziemy na tułających 
się bez naszcli panów — poradził Mahora i otrzymawszy pie
niądze na zakupy, wszyscy trzej zniknęli w wysokich trawach. 
Thorn milczał chwilę po ich odejściu, dopiero gdy towarzysze 
usunęli się trochę, pokładłszy do chwilowego spoczynku, rzekł 
w odpowiedzi na zdziwione spojrzenia Mac’Ulma:

— Sam tak radziłem, ale któż wie, czy nie omyliłem się, 
czy nie za jwspiesznie postanowiliśmy udać się na wybrzeże 
m orskie... Przypomnij sobie co mówił jeden ze służących 
w chwili pierwszego popłochu, że napaść jest głównie skierowa
na przeciw mnie jako dostawcy armii, a nuż powstanie jest tyl
ko miejscowem i my niepotrzebnie puszczamy się w podróż?... 
a ja  pociągam was. . .

— Niesłusznie wahasz się przyjacielu. Jeżeliby nawet 
powstanie było wczoraj miejscowem, i zaczęło się w naszej 
okolicy od ciebie, to niemy lnie ogólnem jest w zasadzie i dzi
siaj już rozprzestrzeniło się dalej, jak pożar. Zresztą mieszka
nia i posiadłości nasze są zniszczone, nie mamy tu nigdzie bez
piecznego schronienia. O prowadzeniu dalszem mego handlu 
i twojej dostawy, niema co myśleć w takich okolicznościach. 
Nakoniec, głównym celem naszym obecnie jest, dowiedzieć się 
o losie naszych porwanych dzieci i starać się o ich odebranie 
złoczyńcom, jakkolwńekbądź najmniejszą mielibyśmy ku temu 
nadzieję. A  przecież tutaj, nie możemy sami nic działać prze
ciw powstańcom, nie mając żadnej ku temu możności; musimy 
zatem szukać pomocy i po to właśnie idziemy na wybrzeża. 
Wszak sam tak powiedziałeś, i słusznie: tak czy nie?

— N o ... tak; ale jakoś nie pomyślałem w pierwszśj

chwili, o tem  że napad m ógł być istotnie skierowany głównie 
przeciw mnie, a rvas tylko stosunek ze mną w przepaść po
ciąga  . . .

— Bądź spokojny stary przyjacielu: jeżeli nawet banda, 
która nas napadła miała na celu tylko ciebie, to nie ulega 
wątpliwości, że powstanie jest skierowane przeciw wszystkim 
Anglikom, do których i ja  tutaj się przecież zaliczam.. . John! 
H arry ! A wy co tam robicie ? Dla czego wychodzicie z lasu! 
Po co tam się AYspinacie? Czy chcecie aby was zbójcy spo
strzegli ? ...

A le  próżne było Arołanie, dosyć przyciszone zresztą przez 
obawę, aby go ktoś obcy nie sły sza ł: dwaj najm łodsi służący  
podsadzając jeden  drugiego AYspinali się na przepyszne drzewo 
mangowe, i John  w darłszy się na najniższe ga łęzie i zasiadłszy  
AArygodnie wśród gęstwiny wspaniałych owoców, nasycał się 
niemi tak  żarłocznie, że prawdopodobnie i strzelania nie s ły 
szałby av tej chwili. N ajad łszy  się, dopiero począł je  rwać i rzu
cać towarzyszom. Jeszcze wszyscy mocno byli zajęci bardzo 
sm acznemi OAVocami, gdy c ic h e : „Baczność” rozległo się n ie
spodzianie, i wszyscy chwycili za broń, przygotow aną i leżącą  
pod ręką. To R obert Thorn stojący na straży w danej chwili, 
ostrzegał towarzyszy, sam  bystro wpatrzony i z lufą wycelo- 
Avaną av stronę mocno poruszającej się ogromnej trawy. N ie 
m iły  krzyk pawia ozwał się jednocześnie:

— To M ahora! ■— rzekł Thorn i w chwilę później Ma
hora, Wilko i Rahib, wybiegli z trawy i zarośli, Avpadli do 
lasu, obładowani żywnością, z szalonemi oznakami radości, ale 
zaAvsze zcicha i ostrożnie szepcząc:

— Żyją, żyją, ży ją !...
—  Zkąd Aviecie? kto ich w idział? kiedy? kto m ów ił?  

W id zieliście  ich?
— Pan Wiliam i panna K lara! Żyją żyją!.. żyją!..
-— Jesteście tego pewni? Widzieliście ich?
—  N ie ; ale w m ieście przyjęto nas jak  swoich, nikt nas 

nie podejrzywał, nie miano powodu w b łąd nas Avprowadzać, 
a opowiadano szeroko że banda, która zniszczyła posiadłości 
i domy M ac’U lm a i Thorna, chociaż chybiła głÓAvnego celu, 
bo nie wymordoAvała obu tych rodzin, przecież Avzbogaciła się 
znacznie rabunkiem. W zbogaci się zaś jeszcze bardziej, gdyż 
pochwyciwszy żywcem dwoje dorosłej m łodzieży z tych rodzin, 
po nam yśle, zam iast ich zabić bez pożytku, postanowiła sprze
dać handlarzom  nieAvolników, których okręta zjaw iają się czę
sto av kryjówkach m orskich na Avybrzeżu. A  zatem  oni żyją! 
I  żyć będą, bo chciwi rabusie, raz Avpadłszy na m yśl tak z ło to 
dajną, nie łatwo jej się wyrzekną i oszczędzać będą swych nie- 
AVolników, aby jak  najlepiej w yglądali przy sprzedaży! —  trzej 
Indyanie nagie, jakby za zmową, porzucając na ziem ię przy
niesione zapasy żywności, rozpoczęli radosny Avięcej niż na 
Avpół dziki taniec, Avywijając nożami jakby nie byli chrześcija
nami, i Avykrzykując rozgłośnie, ku czemu dopom agał trzask  
wojenny noża o nóż.

~  Żyją, żyją, żyją! Niech żyją! . . .  — Dwaj ojcowie po
rwanych, spoglądali Ayzajem na siebie, naokół i na tańczą
cych, byli mocno zakłopotani, wcale nie wiedząc jak przerwać 
tę zbyt głośną radość, która mogła stać się dla nich niebezpie
czną. Słudzy Anglicy z wpół roztwartemi ustami zapomnia
wszy naAvet o smacznych Avetach, patrzyli na dziki taniec nie- 
dawnych chrześcijan. A  Avtem najprzód Jerzy Mac’Ulm roz- 
wiązał niespodzianie dziwne położenie, rzucając się na szyję 
Maiiory z okrzykiem:

—■ K lara żyje! . . .  Niech ci Bóg zapłaci! — prawie je
dnocześnie, raczej jego ruchem niż słowy popchnięci, skoczyli 
trzej inni bracia porwanych, na szyje Indyan, ściskając ich 
serdecznie.

— Przyjacielu, ja  strażuję tymczasem, nim ty ich uspo
koisz — rzekł stary Thorn ocierając oczy i poszedł stanąć na 
wzgórku, na którym przed chwilą stał Jerzy Mac’Ulm. Thorn 
na sekundę nigdy nie pozwalał swym towarzyszom pozostawać 
na miejscu bez straży. Miał to za zasadę. Gdy szli, strażo- 
Avali AYszyscy, ponieważ każdy nie mając innego zajęcia powi
nien był patrzeć wszędzie naokoło siebie.

—- Och, to b yła  dobra nowina, ale my przynosim y także



240

i złe — powiedział tymczasem olbrzym Mahora, podnosząc 
w górę Jerzego, nie dorosłego Jeszcze chłopca i ściskając go 
a całując po rękach i nogach w uniesieniu:

— Z łe ? ... Jak ie ? . . .  — Wrzawa radosna ustała, głu
che milczenie zaległo:

— Oto takie, że to co z nami stało się wczoraj, było nie 
miejscowym buntem jak panowie mniemali, lecz przeciwnie, 
l-ozpoczęciem, niby hasłem ogólnego powstania. W Piuktu 
jak  wiemy mieszkały trzy rodziny europejskie, i wszystkie trzy 
wymordowane zostały minionej nocy, aż do dziecięcia w ko
lebce . . .

— Wielki Boże! . . .  — wyrwał się okrzyk ze wszystkich 
piersi, a potem zaległo milczenie grozy.

— A więc, jeżeli my wpadniemy w ręce krajowców, po
winniśmy się także tylko śmierci w męczarniach spodziewać? 
— rzekł po chwili Franek.

— Jeżeli nam się nie uda uniknąć wpadnięcia w ich 
łapki, młody panie! .. .  — odparł figlarnie, mrugając lewem 
okiem Rahib.

— Niech i tak będzie, i owszem, tak wolę! — zawoła 
nagle Edward Mac’Ulm najmłodszy — ale w każdym razie, 
ja, Edward Mac’Ulm składam oto przysięgę honorową w twoje 
ręce Franek Thorn, że mię nie wezmą żywym, a życie moje 
sprzedam najdrożej jak będę m ógł!... A  oto na początek 
przestaję rozmawiać... pomagam strażować memu ojcu! — 
Dokończając tych wyrazów, barczysty a mały chłopak, po
chwycił broń swoją porzuconą przed chwilą i pobiegł z nią 
stanąć na najwłaściwszem ku temu miejscu, przeciwdegłemu 
temu gdzie stał jego ojciec. Ozy Edward, wrodzonym nie
którym ludziom szóstym jakimś zmysłem wiedziony, wybrał 
tak dobrze strzeleckie swe stanowisko, czy też przypadek tak 
zdarzył, dosyć, że prawie w tejże chwili mały strzelec zna
lazłszy się na tem stanowisku zawołał przeciągłym stłumio
nym szeptem:

— Baczność! — i wszystkie lufy skierowały się w stronę, 
w którą on pa trza ł. . .  zarośla poruszały się lekko w tem miej
scu. Mógł tam być zwierz, płaz lub człowiek, w każdym razie 
coś tam było. . .

(d. c. n.)

ROZMAITOŚĆ
Lalki mówiące. Fonograf Edisona, o którym mówiliśmy 

obszerniej, znalazł obecnie zastosowanie, do wyrobu „lalek 
mówiących”, urzeczywistniających dawne marzenie dzieci. 
W  zakładach sławnego wynalazcy wyrabiają się lalki cynowe, 
wewnątrz których ukryte są małe fonografy ; na każdym zaś 
takim fonografie utrwalone są wyrazy, wypowiedziane przez 
młodą dziewczynkę, aby głos posiadał charakter dziecinny. 
W  ten sposób lalki Edisona pozostawiają daleko poza sobą 
dawne lalki, które wymawiały zaledwie wyrazy tata i mama. 
opowiadają bowiem całe powiastki, lub nucą piosenki, które 
na fonografie wypisane zostały. Fonograf wprawia się w ruch 
urządzeniem mechanicznem, a za pomocą klucza można go na 
nowo nastawić, to jest sprowadzić rylec na początek wypisa
nych na nim rysów.

Homonim szaradowy.

Niejeden pierwszy, ciemny, w drugie, trzecie wierzy, 
Choć mu tylko nagana za to się należy.
Wszystko: podziw i postrach męztwem wśród walk budzi, 
Albo dźwiękiem i brzękiem, rozwesela ludzi.

ZAGADKA.
Kalinie z nad Dniepru i Kwiaciarce od Niezapominajki 

z Zacisza.

Pierwszą w rozkoszy, ale nie w nędzy,
Drugą w niteczce, ale nie w przędzy;
Możecie znaleść trzecią w zegarku, nie może być w drzewie, 
Czwartą w Koniecpolu, także w Sochaczewie,
Piąta przebywa niezmiennie w Nankinie,
Szóstej szukajcie śmiało w korze i w kotlinie ;
Siódmą możecie mieć na zawołanie,
W Stasi, Mani, Karolci, a także i w Janie,
Wszystko jest to tytuł ślicznej powiasteczki 
K tórą zapewne czytałyście, drogie panieneczki.

R O Z W I Ą Z A N I A  DO N - r u  28-go.

Zadania konikowego:

Wielkie domy za granicą 
A  w nich ciasno choć nie ludno.
U nas mury się nie świecą 
A  o kącik nie tak trudno.
Ledwo człekby czasem wierzył:
Dom nie wielki, wtem gość wchodzi 
Ot i domek się rozszerzył 
I  wnet miejsce gdzieś się rodzi.

IV. P o l.

Szarady :

P o d r ó ż e .

REBUS.

TREŚĆ: W wyspy Atlanty, wyczytała przez drobnowidz i przepisała Zofia Urbanowska. —  Sprawozdanie z konkursu botanicznego, —  
Ellam , legenda arabska p. Cairo. --•  Szmeks (z drzew.). —  W Indyach. —  Rozmaitością —* Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek: 
Dozwólcie dziatkom przyjść do mnie, wiersz (z drzew.) —  Przygoda nieposłusznej W andzi, p. Niezapom inajkę z nad Warty. 
Zaćmienie słońca. —  Łamigłówki i rozwiązania. —  Skrzynka do listów. Dodatek książkowy : Druga matka, powieść dla dorasta

jącej m łodzieży p. Bronisławę Porawską (autorkę „Reginki”).
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W  drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. U,
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Dozwólcie dziateozkom przyjść do m n ie . . .

Dozwólcie dziateozkom przyjść do mnie...

Usiadłszy pod figą, co cień rzuca w koło,
W głębokiej zadumie pochylił Mistrz czoło.
O ludziach znad duma, za których da życie,
O Krzyżu, co stanie na Kalwaryi szczycie ...
W tem gwar się podnosi i dzieci gromada 
Z pieszczotą serdeczną do Mistrza przypada. 
„Odejdźcie!” wołają uczniowie.

Wszak trzeba 
By wytchnął chód chwilę ów tułacz, Pan nieba,
Co w Ojca królestwie o wszystkiem ma pieczę? 
„Odejdźcie!” — Lecz Chrystus łagodnie im rzecze:
„Pozwólcie przyjść do mnie dzieciom!”

Zaiste
Przyjśd wolno każdemu do Niego, kto czyste, 
Dziecięce ma serce, kto prosty i cichy,
Praw strzegąc Chrystusa, grzesznej nie zna pychy,
„Pozwólcie przyjść do mnie dzieciom!”

O mili!
W y dobrym uczynkiem doń idźcie co chwili,
By kiedyś, gdy ziemskie przeminą już troski 
„Tu przyjdźcie” Gospodarz zawołał was Boski.

T  P .

Przygoda nieposłusznej Wandzi.
W  dużym ogrodzie pod rozłożystym kasztanem  

spora gromadka panienek i chłopczyków siedziała na 
miękiej murawie, zabawiając się ożywioną rozmową.

— Czy odpoczęliście już?— zawołała po chwili zry
wając się wesoło Wańdzia, której właśnie obchodzono 
imieniny w gronie mnóstwa dzieci przybyłych z sąsie
dztwa.

— Już dawno — zawołały dzieci i wszystkie na raz 
żwawo powstały z siedzenia.

— Więc się bawmy — rzekła W ańdzia — ale w co- 
by się tu bawić — szeptała zamyśliwszy się — a może 
w chowanego ?

Zgodzono się chętnie na tę propozycyę; Wańdzia 
jako gospodyni domu pierwsza ofiarowała się szukać 
wszystkich, później wyręczyła ją w tem inna panienka. 
Zeszło tak wesoło przeszło godzina.

— A teraz ja się schowam — rzekła Wańdzia — 
ale tak żebyście mnie nie prędko mogli znaleźć i szybko  
pobiegła w głąb ogrodu; tutaj stanęła i poczęła myśleć, 
gdzie można się w istocie tak dobrze schować, wreszcie 
klasnęła w rączki i pędem pobiegła pod parkan na któ
ry się wdrapała, nie zważając źe gniecie i brudzi nową 
sukienkę, a co gorzej przestępuje zakaz mamy, która
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z ogrodu nie pozw alała wychodzić. Przedostała się na 
d rugą  stronę i usiadła na zielonej łące. Słońce już zni
żało się ku zachodowi, oświetlając gasnącemi promieniami 
mnóstwo rosnących tu  niezapominajek.

— Ach! żeby tak można narw ać tych kwiatków — 
pom yślała W andzia — ale mama niepozwala chodzić po 
łące, bo tam wilgoć, a szkoda, takie ładne kw iatki i tak  
ich dużo!

— Ech, wielka rzecz że mama nie pozwala — po
m yślała znowu — i po płotach niewolno mi chodzić, 
a przeszłam i nic mi się nie stało, i pobiegła zrywać 
kwiatki. G runt by ł bagnisty , nóżki W ańdzi lgnęły po 
kostki.

— „Ach jaka  szkaradna żaba!” krzyknęła z prze
strachem  nieposłuszna dziewczynka i zaczęła uciekać, sta
nęła przy płocie, spojrzała na zabłocone nóżki i zawo
łała  z przestrachem ;

— Mój Boże pantofelek zgubiłam, co ja pocznę nie
szczęśliwa? Muszę go znaleźć koniecznie, i zm artw iona 
udała  się znowu na łąkę, szukając zguby, ale nie tak ła 
two było ją  znaleźć, bo pantofelek niewiadomo gdzie 
uwiązł w błocie. Już ciemno się zrobiło, a biedna W ań- 
dzia płacząc i odgarniając wysoką trawę, która ją kale
czyła w nóżkę, szukała jeszcze pantofelka.

— A ch ja  nieszczęśliwa jakże wrócę do domu — 
zawołała w ybuchając głośnym  płaczem ; lecz widząc źe 
płacz nic nie pomoże, uspokoiła się wkrótce.

— A le jaka ja niem ądra — pom yślała — szukam 
pantofelka, jakgdyby  podobna go było  znaleźć w tej 
traw ie. Już też prawdziwie sama nie wiem co ro b ię ! ... 
I biedna W ańdzia nie wiedząc co począć dalój przytuliła 
się do wysokiej wierzby, ukryła tw arz w dłonie i p łaka
ła  znowu nad swą niedolą.

Tymczasem w domu panowało wielkie zamięszanie. 
W szystka służba porozsyłana szukała dziewczynki w ka
żdym zakątku wioski i ogrodu, lecz nikomu na mj^śl nie 
przyszło poszukać jej na łące; biedaczka siedziała też 
długo skulona, drżąc z zimna i ze strachu, gdy wtem 
usłyszała jakiś szmer niedaleko, poruszyła się szybko 
traw a i ukazała się jakaś szara postać. W ańdzi włosy 
stanęły  na głowie, zdawało jej się że to  rozbójnik idzie 
ją  zamordować. Z krzykiem  skoczyła w bok i w padła 
w błoto, z k tórego już wydobyć się nie mogła sama. 
Szczęściem wieśniak pow racający z pola, którego się tak  
przelękła w ydobył ją  i zaniósł do domu.

W szyscy z krzykiem radości skoczyli witać odnale
zioną dziewczynkę, lecz nowy niepokój zapanow ał gdy 
ją ujrzano tak  zziębniętą, spłakaną i zamoczoną. Zaraz 
posłano do m iasta po lekarza, k tóry  przepisał odpowie
dnie środki, bo odchorować musiała strach i przezię
bienie. Gdy przyszła do zdrowia, nie gniewano się na 
nią za nieposłuszeństwo, bo była  już dosyć ukaraną, 
lecz sama raz na zawsze postanow iła słuchać mamy.

Niezapominajka z nad Warty.

ZAĆMIENIE SŁOŃCA.

K ilka  tygodni temu grom adka dzieci bawiła się we
soło w ogrodzie, otaczającym parterow y, wiejski dwo

rek. Najstarsza, dziesięcioletnia Helcia huśtała się w yso
ko popychana przez młodszą o rok siostrzyczkę Jadzię, 
sześcioletni, ciemnowłosy Staś siedział napuszony na 
samym  szczycie drabinki, a mały Janek  w yrabiał z po
mocą swój niani M arynki smakowite babki z piasku.

— Dosyć, dosyć, w głowie mi się kręci — zawołała 
Helcia, zeskakując z huśtawki — siądź ty teraz Jadwiniu.

W  tój chwili za parkanem  d a ł się słyszeć tętent 
konia i przed furtką, prowadzącą na drogę stanął posła
niec, powracający z poczty.

— „W ieczory jadą” — zawołali równocześnie H el
cia, Jadzia i Staś, poczem porzucając natychm iast zaba
wę, pobiegli szybko w stronę ganku gdzie rodzice i nau
czycielka używali w cieniu miłego wypoczynku po dniu 
spędzonym  pracowicie. Tylko Janek z M arynką piekli 
wciąż szare babki, przekładając je w braku rodzeńków 
drobnem i kamyczkami i strojąc na wierzchu różową sto
krotką.

W szyscy na ganku zajęci byli świeżo nadeszłą po
cztą, ojciec czytał jednę gazetę, mama drugą, panna Wa- 
lerya list z domu od rodziców, a na stole leżała ko
perta  w szarym papierze, znana dobrze wszystkim czytel
nikom „W ieczorów”. Do tój właśnie zwróciły się dzieci. 
Helcia ciekawa losów Jadwigi i Elży chwyciła dodatek 
książkowy z „Szesnastoletnim wojewodą”. Jadzia pogrą
żyła się w czytaniu dziejów „Szandora”, a S taś zab ra ł na 
swą wyłączną własność „Dodatek dla małych dzieci.”.

Dokoła zapanow ała cisza przeryw ana tylko szele
stem przerzucanych kartek, nagle ojciec zaw ołał:

— Proszę słuchać, ciekawa wiadomość, we w torek 
przypada cząstkowe zaćmienie słońca, widziane od go^ 
dżiny 9 -tój minut 58 do 12-tśj minut 32. Zdaje mi się, źe 
dzieci nigdy jeszcze nie widziały podobnego zjawiska?

Na słow a ojca pięć par zaciekawionych oczu pod
niosło się od czytania, a Staś szeroko roztworzył z podzi
wu duże ciemne źrenice, tłóm acząc sobie po swojemu 
zapowiadane zdarzenie. Słońce się zaćmi, to znaczy za
ciemni się, i we w torek zam iast złotego, promieniejącego 
krążka, pojawi się na niebie wielka, czarna kula, w któ
rą  będzie można w patryw ać się bezkrrnie, bez zmruże
nia oczu.

Nadzieja tak  ciekawego widowiska do tego stopnia 
zachwyciła Stasia, że pobiegł natychm iast do ogrodu 
dla udzielenia nowiny Jankowi, Marynce i wszystkim po 
drodze napotkanym  wróblom.

M arynka jednakże inaczój zupełnie przyjęła niespo
dziewaną wiadomość, gdyż była bardzo bojaźliwego 
usposobienia i chociaż dziewczynka trzynastoletnia już, 
lękała się wszystkiego.

— M atko Bosko!—krzyknęła załamując ręce z prze
strachu—słońce się zaćmi, to będzie ciemno niby w nocy! 
Ja  tam  nie pójdę z Jankiem  do ogrodu we w torek, zbłą
dziłabym jeszcze gdzie między drzewami, w tój ciemnicy.

Uwagi M arynki rzuciły zupełnie nowe światło na 
myśli Stasia. A  więc, ze dnia zrobi się noc! Sześcio
letniego bohatera, k tó ry  nie lękał się nawet lwa lw „Zo
ologicznym ogrodzie”, gdy raz z ojcem pojechał do W ar
szawy, nie trw ożyła bynajmniej zapowiedziana cie
mność, owszem ucieszyła go naw et bardzo, a wiecie dla
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czego? Oto nasz Staś był trochę leniuszkiem i układał 
sobie zawczasu, że we wtorek lekcyi nie będzie, bo nikt 
przecie nie uczy się pociemku. Zachwycała go nadzieja 
całodziennych gonitw po ogrodzie, usnuł nawet w pomy
słowej główce wyśmienity plan wyprawy na groszek. 
Pociemku ogrodnik nie dojrzy go i nie zaskarży przed 
mamą.

Ale przedostanie się do ulubionych strączków w cie
mności, przedstawiało pewną trudność. Przy tćj więc 
sposobności Staś uczynił filozoficzną uwagę, że nie masz 
prawdziwego szczęścia na świecie, zawsze znajdzie się ja
kieś ale; nie popsuło mu to jednakże dobrego humoru 
i biegał po całym domu, oznajmiając wszystkim o za
ćmieniu słońca. Przez kilka następnych dni w ciągłem 
był poruszeniu i zamęczał pannę Waleryę pytaniami, 
czy słońce, które niema pewnie kalendarza, jak ten co 
wisi w mamy pokoju, nie zapomni czasem, którego dnia 
przypada wtorek.

Panna Walerya ręczyła za dobrą pamięć słońca, 
a uspokojony chłopczyk bawił się wesoło przez cały po
niedziałek, usuwając natrętne myśli o zadanym wierszy
ku i stronce kaligrafii. Sumienie swoje, drażliwe jeszcze 
trochę, uspokajał uwagą, źe noc we dnie to rzecz nie
zwykła, rzadko się zdarzająca, on sam nic podobnego 
nie pamiętał i przypuszczał, źe wobec tak ważnego i nad
zwyczajnego wypadku, panna Walerya zapomni o lekcyi, 
co zresztą nie będzie wielkiem nieszczęściem.

We wtorek rano pokojówka Kasia napróżno kilka
krotnie budziła małego śpiocha, który nie zważając na 
jej prośby i groźby, odwracał się spokojnie do ściany 
i zasypiał znów smacznie.

— Stasiu proszę wstać, ja muszę pospieszyć się ze 
sprzątaniem i iść do ogrodu uzbierać truskawek na kon
fiturę — przekładała Kasia, stojąc przed łóżeczkiem —- 
Staś może myśli, że dziś niedziela? Panienki dawno na 
lekcyi.

— Dziś nie niedziela ale zaćmienie słońca, to wszy
stko jedno — odrzekł zaspany głos z głębi poduszki.

Dla Stasia rzeczywiście było to wszystko jedno, 
ponieważ spodziewał się nie mieć lekcyi, ale Kasia na
próżno usiłowała zrozumieć, jaki związek zachodzi mię
dzy niedzielą, a zaćmieniem słońca. Przyszła mu jednak 
we śnie rozsądna uwaga, że nie warto przespać Całego 
zaćmienia, wstał więc i nie marudząc długo z ubraniem, 
jak to jest zwyczajem wielu dziewczynek, poszedł na 
śniadanie.

Jadalny pokój zwrócony jest ku wschodowi. Staś 
więc najpierw spojrzał na słońce przez otwarte okno ; 
świeciło jasno jak zwykle, a gorące promienie, muskają
ce chłopczyka po rumianćj twarzyczce, zdawały się wy* 
śmiewać jego zdziwioną minkę. Zatrwożony trochę za
brał się do śniadania, które niezbyt zachęcająco przed
stawiało się jego oczom, mleko wystygło i pływały 
w nim dwie muchy, a na chlebie z masłem widać było 
wyraźne ślady pazurków Burasa. Chłopczyk zmarszczył 
czoło i wykrzywił usta, ale nie narzekał, wiedząc że na 
to niema rady. „Kto późno przychodzi, sam sobie szko
dzi”, mówi przysłowie i słusznie, Staś uważał się za 
szczęśliwego, że obeszło się bez gorszych następstw

w rodzaju połajania od ojca, lub mamy. Przełknął też 
prędko parę łyżeczek zimnego mleka i skórkę od chleba, 
a resztę wspaniałomyślnie ofiarował Burasowi z doda
niem kilku nauk moralnych o poszanowaniu cudzej wła
sności. Następnie raz jeszcze spojrzał badawczo na 
słońce i pobiegł do pokoju panny Waleryi.

(d. n.)

Zagadka homonim.

Lub w salonie pięknie świeci 
Albo brzydkie snuje sieci.

Łamigłówka liczbowa, 
od Lilijki z nad Wisły dla Sasanki z Włocławka.

Z 8 liter składający się pseudonym poetki polskićj. 
Przestawić litery aby otrzymać: 

i, 2, 5, lasek.
3, 2, 7, zabawa.
3, 2, 7, 5, 2, narzędzie gospodarskie.
3, 2, 4, 5, 6, 4, 2, ogrodzenie.

 _____ «*

RO ZW IĄ ZAN IA DO N-ru 28*go.

Szarady rebusowej: Ą
W Ł — na. Wełna.

  ------------
.V 

Łamigłówki:
Obóz — sioło — imię — obraz — łódka. 

O s i o ł .

Słrzynka do listów.
W iedziałam już dawniej o śmierci tej kochanej, a dziś już pe

wno bezmiernie szczęśliwej Makolągwy i byłam na nabożeństwie, 
o którem wspominasz WrÓŻbiareCZkO SZCZęŚCia. Te z czytelni
czek W ieczorów, które się dowiedzą dopiero z okazyi tej korespon- 
dencyi o zgonie tej najpiękniejszych nadziei dzieweczki, zgasłej tak 
przedwcześnie, niech westchną aby Bóg pocieszył jej matkę. ■

Chętnie zadość uczynimy życzeniu Sikorki, gdy na jej liścik  
kolej przyjdzie, tymczasem zaś prosimy nową korespondentkę aby 
liściki mające iść do drutu  pisywała na osobnej ćwiartce niż te, któ
re do nas pisze.

Droga Niezapominajko Z nad Warty nie ty jedna doznałaś 
niepowodzenia, któremu zaradzi może dodatkowy przepis w „Ogro
dniku polskim” umieszczony. Autor zaleca mianowicie, aby nie 
dłużej nad kilka lub kilkanaście sekund trzymać świeże kwiaty  
w benzynie nasyconej naftaliną. Dłużej trzymać zato należy kwia
ty  o płatkach grubszych, np. lilie białe, które wszakże wiele tracą 
na piękności, bo ciemnieją i brudnieją, stając się na wpół przezro
czystemu Po wyjęciu z cieczy, kładzie się kwiaty na papierze, 
albo wiesza na nitce, stosownie do ich..budowy. Obchodzić się 
z niemi trzeba bardzo delikatnie, a płatki, które się pod działaniem  
cieczy pozlepiały, ostrożnie porozdzielać i nadać im naturalną 

. 'i .... .
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formę. Kwiaty niebieskie, czerwone i żółte najlepiej kolor zacho
wują. Raz jeszcze zalecamy wielką ostrożność z ogniem. L isty  
wasze idą do Gołąbki na w ieś; niedługo napisze ona do was.

Wysepce na Rojście dziękujemy, że odgadnąć w nas umiała 
tę szczerą, macierzyńską dla młodocianej rzeszy życzliwość, która  
każdem słowem naszem powoduje.

Ewelinkę D. miło nam powitać w gronie korespondentek. 
Łamigłówkę z poprawkami wydrukujemy, lecz z powodu nawału 
tego rodzaju prac, musi ona czekać swojej kolei, z którą dawniej
sze nasze czytelniczki dobrze są obeznane.

W. Eltl. MrOZ. Adres zmieniliśmy według żądania. Adres 
Tyg. Ilu st.: Krakowskie-Przedmieśsie, N-r. 15 , księgarnia Ge
bethnera i Wolifa.

Konst. Kam. Wypracowanie odebraliśmy i kochanej Firletce 
serdecznie dziękujemy za nie, bo radzi jesteśmy aby największa  
liczba naszych czytelników należała do konkursu.

Miła Pękata Baryieczko, a któżby odmówił przyjęcia takie
go sprzętu! Liścik będzie wydrukowany w swojej porze, choć nie 
nasze to ręce tyle pracowitemi być umieją,

Kuropatwie Z nad Ikopetiu posłaliśmy numer żądany. Za 
fotografię należyć się będzie kop. 45 z przesyłką.

Niezapominajka Z Zacisza nie przejrzała widać uważnie 27 
numeru naszego Pisem ka, w którym ofiara jej była ogłoszoną. 
W ieczory dochodzić będą pod załączonym adresem.

Oleńce ze Żmudzi i Przylaszczce dziękujemy za przysłaną 
ofiarę z żalem donosimy, że konkurs już rozsądzony.

Osobne pozdrowienia Gołąbce Wersalskiej i Jarzynce! Ści
skam cię serdecznie, Piosnko ze Słobódki, i proszę o dalsze liściki! 
Orlątko z nad Sekwany zasyła pozdrowienie Płateczkowi śniegu. 
Czemu milczysz, Palermitanko ? Czy masz jakie wieści od p. O. 
i p. Anieli P .?  Konwalijko różow a! Czemu nie odpisujesz Marylce 
z Krakowa i mnie, Kulko śniegowa? Litwinko ty  moja, czy ze
chcesz odemnie Litwę pozdrowić, nim do was pofrunę? Filaretko  
wreszcie dowiedziałam się kim jesteś! Ściskam cię od siebie i od 
twej krewnej Zofii G. Jaskółka z nad Sekwany.

Jakaś ty dobra, moja kochana Brzydotko z nad Tamizy, że 
przesłałaś mi kilka słówek przez W ieczory. Chciałabym serde
cznie poznać cię osobiście. Chociaż nie widziałam obcyrch krajów, 
o których wiem z opisu, wolę moją puszczę. W ierzę że ci tęskno 
za krajem Różyczko Jerychońska i Jutrzenko. Odpowiedziałam  
wam dawno, ale na mój liścik widać nie przyszła jeszcze kolej 
dziękuję wam w nim za pamięć, prosząc o względy nadal. Mnie 
w W ieczorach wszystko się podoba, a najwięcej powieść: „Pod  
wpływem błogosławieństwa”. Kochana Gałązko Paproci posyłam  
ci uśeiśnienia za liśc ik ; cieszę się że choć starsza, chcesz ze mną 
korespondow ać! Czy należysz do konkursu ? Odpisz mi prędko. 
Ściskam was wszystkie serdecznie. Kochająca Czarnooka z Puszczy.

Kochana Brzózko Srebrna. Bardzo mi się podobał twój 
pseudonym. Gdzie mieszkasz i jak ci na imię ? Już przeszło rok, 
ja k  czytam „W ieczory”, a dopiero teraz do korespondentek należę. 
Nie daj długo czekać na odpowiedź życzliwej ci Jarzębinie.

Od dawna chciałam cię poznać, droga W iochno z pod Lubli
na, nie mając przecież innej sposobności jak przez „W ieczory” któ
rych od kilku miesięcy zostałam korespondentką, chociaż równie jak  
ty  liczę się do rzędu staruszek, postanowiłam tą drogą zapukać do 
twej pamięci. Niegdyś sąsiadowałyśm y z sobą, byłyśmy jednak  
za małe by módz z tego korzystać, dziś, znamy się z opowiadania 
wspólnych naszych znajomych. 1-go czerwca miałam nadzieję poznać 
cię w Nałęczowie, ale to mię zawiodło. Pomimo to, jakieś prze
czucie mi mówi, iż spotkamy się jeszcze kiedyś. Tymczasem przyjm  
serdeczne uśeiśnienia i zgadnij kogo kryje owe tajem nicze: Cairo.

Kochana Psotnico. Bardzo mię twój pseudonym zaintrygo
wał, gdyż zdaje mi się, że mamy jednakowy charakter wesoły. Na
pisz mi jak się nazywasz i kto jesteś, gdyż chciałabym się bardzo 
z tobą zapoznać. Posyłam ci tysiąc całusów twoja Wesoła Pie- 
szczotka.

Kochana Pomarańczarko rzymska! Jestem jedną ze sta
łych czytelniczek Wieczorów, lecz dopiero dwa liściki pisałam na 
które nie mam odpowiedzi. Domyślam się, iż musisz być bardzo 
sympatyczną i wesołą panienką. Mnie na imię Olga mam lat 11, 
i jestem  dosyć na swój wiek wysoką szatynką, również bardzo we
sołą. Przysyłam  ci łamigłówkę, lecz nie wiem, czy będzie wydru
kowaną. Napisz mi czy uczysz się grać na fortepianie, bo ja  bar
dzo dużo i nieźle już grywam. Oczekuję z upragnieniem odpo
wiedzi, nieznana, lecz kochająca cię Cyganeczka z Dobrzelina.

Chcąc z tobą zawiązać korespondencyę drogi Pegazie skrzy
dlaty, posyłamy ci łam igłówkę. Imiona mamy : Jerzy i Zygmunt, 
mieszkamy w W arszawie, kształcimy się w domu. Odpisz konie
cznie przez W ieczory życzliwym Ikarowi i Gapeuszowi.

Najserdeczniejsze uśeiśnienia przesyła Palma: Jedlince, Kró
lewnie salin, a Herkulesowi ukłony.

W ielką sprawił mi przyjemność twój liścik, kochana Zwinna 
W iewióreczko. Mnie także Wanda na imię, mam lat 9 i uczę się 
w  domu. Co ci się najwięcej podobało w naszych kochanych Wie
czorach? bo ja z największem zajęciem czytałam Podziemia Bar- 
wałdskiego zamku i Branki w Jasyrze. Ściska eię serdecznie Wie- 
wióreczka injlantska.

Kochana śnieżna Jagódko ! Miło mi z tobą korespondować. 
Czyś należała do konkursu? Gdzie mieszkasz? Ja w Pilźnie w Ga- 
licyi, mam cztery siostry. Która powieść w „W ieczorach” naj
bardziej ci się podobała? Mnie „Branka litew ska”. Nie dajże dłu
go czekać na odpowiedź twej nieznanej przyjaciółce Góralce.

Kochane siostrzyczki. Już od Nowego Roku pisuję do W ie
czorów, a jeszcze żadnego liściku od was nie odebrałam. Chociaż 
pseudonym mój nie jest zachwycający, ale zdaje mi się, że jego  
właścicielkę pokochałybyście trochę. Posyłam wam tymczasem  
tysiąc całusów i proszę o pamięć. Psotnica.

Kochana Topolko Srebrna! Wiesz kto jestem , gdyż raz już 
pisałam do ciebie, lecz widocznie nie zauważyłaś tego, bo nie otrzy
małam odpowiedzi. Jeżeli chcesz, a rodzice twoi pozwolą, to oprócz 
korespondencyi w Wieczorach mogłybyśmy pisywać do siebie przez 
pocztę dłuższe listy. Przysłałabym ci wtedy adres mój przez 
Redakcyę. Całuję cię po tysiąc razy: Topolka z nad Kodemy.

Kochana Ukrainko na Mazowszu! Z nieśmiałością piSZę do 
ciebie, bojąc się czy mi aby odpiszesz, gdyż jesteś o wiele starszą 
odemnie. Wiem, że ci na imię Anna, nazywają cię Nuńcią, czy 
tak ?  Ksiądz S. z D. przesyła ci ukłony. Przyjmij też milion' cału
sów od nieznanej Niezapominajki z nad Warty.

Kochana biała Perełko ! Dziękuję ci bardzo za odpowiedź. 
O mnie wiesz wszystko z liścików, jakie pisałam do innych panie
nek. Donieś mi moja luba, gdzie mieszkasz? ile masz lat? i czy 
korespondujesz z jaką panienką? może zechcesz i do mnie pisywać? 
Całuję cię serdecznie oczekując rychłej odpowiedzi. Kulka śniegowa.

Prawdziwą niespodziankę sprawiłaś mi swym liścikiem, miła 
Niezabudko z nad Chomoru. Nigdyś pewno o mnie nie słyszała, 
a ja  wiem, że się nazywasz M. K. i że mieszkasz w H. W numerze 
14 znajdziesz odpowiedź na w szystkie swe pytania, dodam tylko, 
że geografię także dość lubię. Czy dawno miewasz „W ieczory’ ? 
Ciebie, droga Niezapominajko z Zacisza, ściskam serdecznie, donieś 
mi jak  ci na im ię? gdzie mieszkasz i ile masz la t?  Wiedenka 
z żywopłotu

Jaskółkę z nad Sekwany i Brzydotkę z nad Tamizy pozdra
wiam serdecznie.

Kochana błękitna Kokardko i biała Perełko ! Nazywacie się 
H elcia i Józia, mieszkacie w Chodorkowie, grywacie pięknie na 
fortepianie i śliczne robótki wasze widziałam. Ja też pracuję i choć 
żółwim krokiem, n a p r z ó d  jednak dążę, a teraz zgadnijcie liim je 
stem ? W szystkim czytelniczkom  W ieczorów serdeczne pozdrowie
nia załączam. Babuńcia.

NA KOLONIE LETNIE ZŁOŻYLI:
Czubata Kokoszka z siostrzyczką rs. 1 kop. 45 . —  Oleńka 

ze Żmudzi i Przylaszczka rs. 2. ■ Gosposia z Podola rs. 1. —
Siostry Sikorki rs. 2 , nie jak to mylnie wydrukowano rs. 1.

iloauo.TeHo IfeHaypow. BapmaBa 10 Iioia 1890 r. W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. U .



0branek seenloaaj w 1-ym &Me,

PRZEZ

n .  o m .

O S O B Y .

P a n i  K .
P anna  A nna , nauczycielka.
Z o s ia , lat 14 %  | . . .  . R
S tbeoia , la t 13 1 c o iJ a p a m K .
E m ilk a , lat 14 siostrzenica pani K.
J ag usia , dziewczyna do posług.

llzecz dzieje się na wsi.

(Scena przedstawia pokój obszerny, jedne drzwi w głębi, 
Irugie na prawo, z lewej strony okno, przy niem sofa z podusz- 
:ami; dalej mały (stoliczek z dużym wazonem na kwiaty. Po  
irawej stronie komoda, na niej drugi taki sam wazon, szkatułka

Rok XI. Dnia 21 Lipca (2 Sierpnia) 1890 r. $  31.

TYGOMIK ILUSTROWAIY DLA DZIECI.
P R E N U M E R A T A  W Y N O S I !

W WARSZAWIE rs. 4 . na prowincyi w kraju i zagranicą rs. 5 —• stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.
Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

Przyczyna zjawiska łatwa do wyjaśnienia. Dmuchanie 
wpycha do butelki większą ilość powietrza, które staje się 
gęstsze i ściśnięte będąc av tej ciasnej przestrzeni, zaczyna 
się rozprężać coraz gwałtowniej, usiłuje wydobyć się z więzie
nia. Tym sposobem wypycha korek, stojący mu na zawadzie. 
Zabawne to doświadczenie wykazuje doskonale prawo rozprę- 
żliwości gazów, którego objawem najpospoliciej znanym jest 
para i wszelkie parowe przyrządy!

Weźmy butelkę z szeroką szyjką, zazwyczaj do przecho
wania kompotów używaną, włóżmy do niej korek w taki sposób, 
jak na rycinie, ażeby się znajdował niedaleko otworu. A  teraz 
poprośmy kogo, żeby dmuchając w butelkę, korek popchnął 
do środka. Niejednemu wyda się to rzeczą bardzo prostą i ła
twą, zacznie dmuchać z całej siły, i spotka go zabawna nie
spodzianka. Korek wcale nie będzie wepchnięty na dno bu
telki, lecz wyleci z niej, jakby siłą jakąś wewnętrzną wysa
dzony i może uderzyć w twarz dmuchającego.
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i drobne sprzęciki. Na środku pokoju stół, na nim kilka książek, 
kajetów i przyrządów do pisania. Koło stołu cztery krzesełka 
w sunięte).

Scena I-a.
ZOSIA ( s iada  na sofie oparta  o poduszkę z k sią żk ą  na kolanach). 

Jak jestem,śpiąc... lekcyi dziś nie będzie, a tak mnie wcześnie 
zbudzili. Żeby cboć Emilka i Stefcia ze mną były, ale od 
śniadania gdzieś znikły, ani tu zajrzą. Ciekawam, czy na te 
dzisiejsze imieniny mają już wszystko gotowe... (po chw ili). 
Wstyd mi trochę, że przed panną Anną z pustemi stanę ręka
m i... lecz CÓŻ mogłam zrobić? (p rzym yk a  oczy).

Scena Il-gn.
ZOSIA, E milka ( wchodzi z pólarkuszem  papieru  w ręku),

E milka . Cóżto, dosypiasz jeszcze siostrzyczko?
Z osia (prostując się). Ej nie, ale nudzi mnie to długie 

oczekiwanie; panna Anna z kościoła nie wraca, a dopiero po 
skończonej ceremonii życzeń, czuć się będę swobodną.

E m ilk a . O ! niech nie wraca nasza kochana pani, mam  
jeszcze coś dopełnić w m ojem  powinszowaniu. .

Z osia. Jakto? nie napisałaś jeszcze? ty zawsze tak po
śpieszna, cóż ci się stało ?

E milka (siada  p r z y  stole, p ió r  próbu je). Pomagałam Stefci 
wykończyć dla panny Anny pantofelek do zegarka, z którym 
nie mogła sobie biedaczka dać rady (p isze ). Ale i mnie już 
niewiele brakuje; idzie tylko o podpis i datę.

Z osia. Ja nie miałam czasu nic zrobić; musiałam śpie
szyć się z odrysowaniem widoku Ojcowa dla stryjcia, który mi 
za to obiecał przywieźć album.

E m i lk a .  Otóż i moje powinszowanie wykończone (p rzy 
p a tru je  s ię ). Mam nadzieję że mój widoczek zdjęty z natury, 
sprawi przyjemność pannie Annie.

Z o s ia  (pow staw szy z so fk i p rzyp a tru je  s ię ) . Prawda, ślicznie 
odrysowałaś tę kapliczkę a i drzewka ją otaczające doskonale 
odrobione.

E milka (ru sza jąc ram ionam i). Szkoda Zosiu, że i ty nie 
przygotowałaś czego dla panny Anny.

Z o s ia . Żałuję teraz. . .  lecz wiem, że moja robota zaw
sze zganioną bywa, gdy przeciwnie co ty zrobisz, wszyscy chwalą.

E m ilka . Co też ty mówisz Zosiu!
Z osia. Tak jest, tylko nie wiem, czem się to dzieje, bo 

kiedy jestem starsza od ciebie, to mnie się przecie należą po
chwały, a tymczasem słyszę ciągłe strofowanie.

E m ilk a . Jeżeli cię twoja mama i panna Anna częściej 
napominają, to dlatego, że chcą żebyś była doskonałą.

Z osia (ru sza ją c  ram ion am i). Dobra mi tam doskonałość, 
od której aż uszy puchną!

E milka (w esoło). Jesteś dziś Zosiu nie w humorze.
Z osia (odsuw ając s ię ) . Tak, wszystko mnie dziś gniewa. 

Na siebie zła jestem, źe nic nie daję pannie Annie i na ciebie, 
że jeszcze oglądasz swój widoczek.

E m ilk a . Bo chciałabym, żeby choć ten rysunek zado- 
wolnił pannę Annę, gdyż co do uczuć, tych nie potrafiłam tak 
wypisać i wyrazić, jakbym tego pragnęła.

Z osia . O! panna A n n a  nie potrzebuje wczytywać się 
w twoje pismo, a i tak uzna je  za arcydzieło.

E m ilk a . Jakto Zosiu? czyż nie uważasz, że ona zaw
sze najdłużej przegląda moje wypracowania?

Z osia. Tak, tak, żeby je potem jeszcze więcej chwalić.
E m ilk a . Nie mów tego Zosiu, bo mi tem  sprawiasz 

wielką przykrość.
Z osia. O ! mnieby wcale nie było przykro, gdyby mnie 

wszyscy chwalili.

EMILKA (podnosi się z  pow inszow aniem ). Ej, powiedz mi 
lepiej siostrzyczko, gdzie schować to mniemane arcydzieło.

Zo sia . Włóż je do szkatułki naszej.
E milka  (p rzym ierza jąc). Nie można, za duży arkusz.
Z osia. To wsuń pod ten kajet.
E k ilk a  (próbu je). Nie da się, brzegi wystają. Panna 

Anna spostrzeże wpierw, nim jej podam i przestanie to być 
niespodzianką.

Z o s ia . Tyle ambarasu sobie robisz z tym papierem, 
zwiń w trąbkę i włóż do którego wazonu.

E m ilka . Wyborny pomysł, dziękuję ci Zosiu (lcładzie  
w rulon zw in ięty arku sz do wazonu stojącego na sto liczku ). Tu mil bę
dzie dobrze. Ani go widać. A  teraz pójdźmy do ogrodu po 
kwiaty, panna Anna tak je lubi!

Scena IXI-cia.
TeŻ SAME, JAGUSIA (ubrana po  w iejsku ze ściereczką w ręku),

J ag u sia . Pani prosi, żeby starsza panienka przyszła 
do kuchni, i pomogła Katarzynie upiec jakieś tam ciastka 
i coś tam jeszcze na dzisiejszy bal przygotować, bo się goście 
zjadą, a pani pisze listy do Warszawy.

Z osia, E milka (ra zem ). Alboż to Ludwika niema, żeby 
piekł ciasto ?

J agusia  (ro zk ła d a ją c  ręk a m i). Ha! Ludwik jak raz się 
dziś rozchorowali, nie będą mogli przyjść do dwora, a Kata
rzyna nie da sama rady, bo nie wie jak się wziąść do tego 
i panna Zofia musi iść do kuchni.

Z osia (niechętnie). Nie mógł też jutro, ten nieznośny 
Ludwik zachorować, nie dziś kiedy się gości spodziewamy.

E milka (wesoło). O! gdyby mógł chorobę odkładać, to
by ją pewnie odłożył na zawsze.

Z o sia . No tak, ale będę się musiała piec w kuchni 
i potem jak piwonia wyglądać. Jak na przekor to mój tydzień 
gospodarstwa.

E m ilka . To ja cię Zosiu wyręczę, a ty idź do ogrodu, 
przynieś ładnych kwiatów na bukiet dla panny Anny. Biegnę 
do cioci dowiedzieć się, co to trzeba przyrządzić.

Scena l"VVfca.
Z osia, J ag usia .

(Z o s ia  w ziąw szy  książkę ze stołu, s ia d a  na sofie i c z y ta ; Jagu sia  ściera
ku rze).

J agusia (do siebie). O , to istny ja n io ł ta panna Emilia, 
cota za złote serce!... każdemu pomoże, każdego wyręczy. 
Niema też człowieka we dworze, coby za nią w ogień nie wsko
czył ; do rany przyłóż takie to dobre. . .  źebyć ino więcej ta
kich było.

Z osia. Co tam gadasz ? ... wiesz, żeś nie powinna się 
odzywać kiedy cię nie pytają. Idź do ogrodu i przynieś 
kwiatów.

J ag usia . Kiedy panna Emilia prosiła, żeby panienka 
sama poszła.

Z osia . Zapewne (spogląda na swoje obuwie i sukienkę obciąga). 
Żebym  nowe buciki zarosiła a i suknię m usiałabym  podnosić, 
bo przecież nie mam takiej krótkiej jak  Stefcia.

J agusia . Ale mnie ogrodnik Józef nie dadzą zrywać 
ze klombu gdzie są ładne kwiatki, ani do oranźeryi nie pusze %, 
a tam kole sadzawki wedle ścieżki, same ino wybirki.

Zosia. Przynieś, kiedy ci każę i w łoż do tego w azoi i, 
rozumiesz, do tego wazonu? (w skazuje wazon na kom odzie). nyl o 
nie zapomnij wody nalać jak  w niedzielę, co wszystkie 1 i;ry  
do wieczora powiędły.

J ag usia . Ale to pannie Emilii będzie przykro, j k bę
dą brzydkie kwiaty.
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Z o s ia .  Powiedziałam ci raz, żebyś poszła to dosyć, tu 
niema panny Em ilii; ja  ci każę i koniec.

J a g u s i a  (ru sza ją c  ram ionam i). Panna Emilia nigdy tak 
nie krzyczy, a każdy ją  słucha [odchodzi).

Scena V-ta.
Z o s ia  (sam a).

Z o s ia  [chodzi po  p o k o ju ). A  to dopiero!... Doprawdy, 
gdybym nie kochała Emilki, mogłabym ją  znienawidzieć. . .  od 
rana do wieczora nic nie słyszę tylko: panna Emilia dobra, 
panna Emilia kochana, Emilka się dobrze uczy... Zacząw
szy od mamy wszyscy jakby się zmówili. . .  A  najwięcej mnie 
gniewa ta dziewczyna... Z litości przez mamę wzięta i śmie 
mi przyganiać. Znosić jej już nie mogę (za trzym u je się  p rze d  
sto lik iem ). Wiem co zrobię, przełożę tu rysunek Emilki, niech 
go Jagusia wodą obleje, połaje ją  mama za to choć raz do
brze (bierze rysunek i  przech odzi z  nim  do kom ody). Nie, to Szkara
dnie byłoby z mojej strony (co fa  s i ę ) . . .  Szkoda pracy Emilki 
jej przykrośćbym tem sprawiła. . .  nie, tego nie zrobię. . .  (w - 
/m się ). Tak, ale ją  znów dziś wszyscy chwalić będą, i mój 
rysunek straci przy jej robocie... niech raz przecie mój wido
czek będzie lepszy, moj a robota pochwalona, (zw in ię ty  rulon p rzy 
k łada do wazonu i co fa ). N ie . . .  żal mi Emilki, nie mam odwa
g i. . .  Jednakby i Jagusię trzeba ukarać (słychać krok i za  sceną). 
A ch! ktoś idzie. . .  może panna Anna (wpuszcza m ion  do wazonu). 
Stało się. . .  uciekam.

Ścena VT-ta.
STEFCIA ( wbiega drzw ia m i przeciw nem i, trzym ając półarlcuszek brystolu

w ręku),

S t e f c i a .  Gdzież się podziała?... ani wie, w jakim nie 
porządku był jej rysunek Ojcowa... jaki był zakurzony! (p rzy 
patru je się ). Ale go Emilka wydmuchała starannie, ani znać 
te ra z ... Gdzież go schowam? (przysuwa, się  do kom ody). A! po
winszowanie Em ilki; to i ten włożę, tu będzie bezpieczny (zw i
j a  i wsuwa do wazonu). Szczęściem, mój pantofelek skończony, 
wisi już nad łóżkiem panny Anny, na pięknym dywanie, który 
mama od siebie ofiarowała. Wprawdzie mojej roboty Emilka 
większą połowę zrobiła, ale ona mnie nie wyda, a ja  później sama 
się pani przyznam, bo to nieładnie cudzą pracą się chwalić.

Scena VII-a.
S t e f c ia , J a g u s ia .

JAGUSIA ( z  garnuszkiem  wody w je d n e j ręce, z  bukietem w dru
g ie j  wchodzi drzw iam i na. p raw o). Panienko, panienko, panna 
Anna z kościoła już idzie. . .

S t e f c i a .  Panna Anna idzie! dobrze, dobrze, nie mam 
czasu, biegnę po mamę i po siostry.

Scena VlII-a.
J a g u s ia  sa m a .

JAGUSIA (p a trzą c  za  Odchodzącą, wlewa wodę do wazonu na ko
m odzie stojącego, poczem  bukiet weń k ła d zie ). I  to dobre pailiątko, 
ale nie to co panna Em ilia ... Chwała Bogu, Józef mi zaraz 
dali samych ślicznych kwiatów kiedy powiedziałam, źe to 
panna Emilia kazała przynieść. . .  (popraw ia  bukiet). O, czegoś 
się nie chce trzymać prosto. . .  No, i ja  się przecie na te je- 
mieniny wyuczyłam więszowania, hez trzy dni Katarzyna mi 
przepowiadała ciągle... żebym ino jakiego wyraziku nie zaba- 
cyła (bierze się za  g łow ę), bo to człowiek chował się nie przymie
rzając jak w lesie, to uczenie ciężko idzie.

Scena iX-ta.
J a g u s i a ,  P. A n n a .

P. ANNA (zdejmuje kapelusz i  k ładzie  razem  z k siążką  od nabo
żeństwa. i p araso lką  na kom odzie). A! jaki piękny bukiet!

J a g u s i a .  T o  panna Emilia kazała najpiękniejszych 
kwiatów dla pani przynieść.

P. A n n a .  Dobre, nieocenione serce! (zdejm uje rękaw iczk i).

J a g u s i a  (obejmuje za  kolana p . A n n ę). I  ja  też proszę pani... 
(chrząka i kręci fa r tu sze k  w rękach ). O . . . jak to się zaczynało ?... 
a, wiem już, wiem... ja  pani życzę,zdrowia, sczęścia, fortu
ny, a w niebie koniny! (na stron ie). Ślicznie mi się udało.

P. A n n a  (wesoło). Dziękuję ci moja Jagusiu, żeś się ta
kiego powinszowania dla mnie nauczyła.

J a g u s i a  (k łan ia jąc  się ręką  do ziem i). Ja  jeszcze pani dzię
kuję, że mnie pani czytania i katechizmu uczy... bo dotąd 
żyłam na świecie, nie wiedząc na co mnie Pan Bóg stworzył; 
aż strach pomyśleć. . .

P. A n n a .  Dobrze że widzisz w tem swój pożytek, ale 
trzeba być coraz więcej rozgarniętą i uważną jak  ci każą co 
robić...

J a g u s i a .  J u ż  ja  się tak staram, żeby wszyćko ino do
brze było, żeby bezemnie nie było gdzie szkody trafunkiem.

P. A n n a .  Tak, trzeba wszystko robić uważnie.

Scena 3L-ta i ostatnia.
Też sa m e , P a n i  K., S t e f c i a ,  E m i lk a ,  Z o s ia  (sta je  na uboczu) .

P a n i  K . Dzień dobry, kochana pani! przychodzę z mo- 
jemi dziewczętami złożyć pani najserdeczniejsze życzenia (ca 
łuje pannę A nnę) i wynurzyć wdzięczność, ja k ą ...

E m i l k a  [k tó ra  w szed łszy do pokoju , za ra z  za jr za ła  do próżnego  
wazonu na stoliczku , potem  pobieg ła  do komody i  podn iósłszy bukiet w oła).
A ch! mój Boże !

P a n i  K., P. A n n a  (ra zem ). Co ci jest Emilko? co ci się 
stało ?

E m i l k a  [łam iąc  ręce). Na nic moje powinszowanie, na 
nic m ój rysunek!

J a g u s i a .  O Boże! cóż to pannie Emilii ?
S t e f c i a  [która też pobiegła do w azonu). To prawdziwe

nieszczęście! jedno i drugie zniszczone.
Z o s ia  (na  stronie). Ach! mój mój Boże, cóż ja  zrobiłam.
P a n i  K. Cóż się stało ? powiedzcie co to znaczy ?
S t e f c i a .  T o  proszę m am y... (w ah ając s ię )  to widać J a 

gusia wody nalała, tu gdzie był rysunek Emilki i gdzie j a . . .
P a n i  K. (do Ja g u si). Któż tu kwiaty i wodę przyniósł?
J  a g u s i a  (p rzera żo n a ). J a  proszę pani. . .  ale to mnie. . .
P a n i  K. (z  p o w a g ą ). Zawsześ nieuważna, jużeś tyle ra

zy szkodę zrobiła; dłużej nie mogę cię przy dworze zostawić, 
pójdziesz na folwark do pomocy starej Franciszce.

E m i lk a .  Niech ciocia Jagusi nie odprawia, to moja wi
na, że sama kwiatów nie przyniosłam. Ale jak się to stało,
bo ja  chyba do tamtego wazonu swój rysunek włożyłam... 
Zosiu, czy ty nie pamiętasz?

Z o s ia  (pośpieszn ie). Powinnaś sama najlepiej pamiętać.
E m i lk a .  Doprawdy! przypomnieć sobie nie mogę, tak 

jestem tą  stratą zmartwiona. Tak chciałam zrobić pani przy
jemność (całuje, w rękę pannę A n n ę).

P. A n n a .  Znam twoje serce Emilko, to mi wystarcza, 
innych dowodów nie potrzebuję; zresztą może ten rysunek nie 
bardzo się uszkodził, [wyjm uje z wazonu obydtca rysunki, Z o si 
w idoczek b y ł loewnątrz, więc arkusz E m ilk i pokazuje się m n iej zm oczonym ).
A to znów czyje?

Z o s ia  (podbiegając). A ! to mój widoczek! ...  zkąd się tu 
wziął... Przepadnie moj e album...



P a n iK . Jakto? Co za album? Wytłómacz Zosiu 
co to znaczy?

Z osia (zmięszana). Ja  n ie .. .  n ie ...  chciałam powiedzieć, 
że może.. .  że to ktoś. . .  że pewnie Jagusia mój tu włożyła..,

P a n i K. M ów Zosiu wyraźnie, bo cię nikt nie rozumie; 
samo się to nie zrobiło, ktoś winien być musi; jeżeli Jagusia, 
to zasłużoną odniesie karę.

Jagusia  (zasłaniając oczy fartuszkiem szlocha). J a  n ie ... do
prawdy . . .  bo to panna.. .

S tefc ia . Proszę mamy, to nie Jagusi winna.
Zosia (niespokojnie). Jakże wiesz, że to nie ona?
S tefc ia . Wiem, bo po części to się przeżeranie stało.
P ani K . To powiedz coś zrobiła, bo końca tej sprawie 

dziś nie będzie.
S t e fc ia . A to proszę m am y,

Emilka idąc do śpiżarni spostrze
gła w garderobie za walizką, Zosi 
rysunek całkiem zapylony. . .

Z osia. Skąd się tam  m ógł 
wziąć kiedy ja  g o ...

P ani K. Nie przerywaj Stefci, 
niech mówi dalej.

S tefc ia . Skąd się wziął ja  
nie wiem; pewnie, zamiast go scho
wać, zostawiłaś na wierzchu i spadł 
za walizkę, dość, źe go Emilka 
ztamtąd wydobyła, wydmuchała 
z kurzu i kazała mi odnieść do 
naszego pokoju. Przyszedłszy, zo
baczyłam tu w wazonie powinszo
wanie Emilki i sądząc, że miejsce 
bezpieczne wsunęłam tu i rysunek 
Zosi. Potem dopiero wbiegła J a 
gusia z wodą i bukietem, i mnie 
wcale nie przyszło do g łow y  
ostrzedz ją, żeby tu nie nalewała, 
więc to nie jej wina.

Z osia (na stronie). Zawstydza 
mnie przypisując to sobie, kiedym 
ja  sprawczynią wszystkiego.

P ani K . Zawsze Jagusi wina, 
bo szkodę zrobiła, i dopóki nie 
przyuczy się być uważniejszą, do
póty zostanie na folwarku.

Z o s i a  {na stronie). Trzebaby się 
przyznać a nie mam odwagi.

P . A nna  (do plączącej Jagusi)
Jakże też mogłaś Jagusiu nie zaj
rzeć do wazonu ?

Jagusia  (przerywanym głosem). Nie 
zaglądałam proszę pani, bo panna 
Zofia sama, ze trzy razy tu mi 
kazała wsadzić kwiaty, więc mi bez głowę nie przeszło, żeby 
tam co było (płacze).

Pani K . (do Zosi stojącej ze spuszczoną głową). Zosill, tyś 
kazała tu kwiaty włożyć, tyś kazała to zrobić ? Któż tedy 
winien ?

Z osia (na stro n ie ). Boże m ó j! mam na com zasłużyła.
P a ni K . Zosiu, cała twoja powierzchowność pokazuje 

że cię jakaś nieszczęsna myśl, do tego nieszlachetnego po
pchnęła czynu. Czyż nie wiesz, że zatajenie winy i spędza
nie jej na drugich, w dwójnasób ją  powiększa?

ZOSIA (po chwili wahania składając ręce). Tak, to ja  mamo... 
ja  to zrobiłam.. • przyznaję się i aż nadto jestem ukarana, 
nietylko własną szkodą lecz i przykrością wyrządzoną Emilce. 
P r z y r z e k a m  droga mamo poprawę... obiecuję odtąd najusil
niej korzystać z twoich i panny Anny rad i napomnień.. .  Czy 
mi tylko Emilka daruje?

E m i l k a  (obejmując ją  wpół). O ! z całego serca, ja cię tak 
kocham Zosiu.

P a ni K . A teraz przeproś pannę Annę, że zamiast 
uprzyjemnić dzień jej imienin, wywołałaś swoim postępkiem 
tak niemiłe zajście.

Z osia (całując ręce panny Anny). Niech mi pani przebaczy, 
obiecuję od dnia dzisiejszego dokładać wszelkich starań, żeby 
pani ze mnie, tak jak z Emilki była zadowoloną.

P . A nna (całuje Zosię w czoło). Chętnie ci przebaczam 
moja Zosiu i cieszyć się będę, jeżeli ten dzień, będzie istotnie 
dniem twojej poprawy.

Z o s ia  (wahająco zwraca się d0 Jagusi). I  ciebie przepra
szam Jagusiu, boś przezemnie płakała, czy nie będziesz mi 
tego pamiętać?

Zachęcony łaskawem przyjęciem mego opowiadania 
Isłandczyka, przysyłam znów Redakcyi Wieczorów Rodzin-

.1 a g u s i a .  Niech ta Bóg broni, żebym 
miała pamiętać, kiedy panny Emilii suche 
rysowanie.

S t e f c i a  (wesoło do Z o si). A cóż znaczyło 
Zosiu album, które ci przepadło ?

P a n i  K. Prawda Zosiu, cóż to za album? 
Z o s i a  (n ieśm iało). To proszę mamy, za 

ten widoczek Ojcowa stryjcio obiecał mi ku
pić czego sobie najwięcej życzę; a że ja, 
źe ja  pragnęłam albumu wilanowskiego, 
więc mi przyrzekł, że ... To też jeżeli 
panna Anna będzie łaskawą znów mi dopo- 
módz, odrysuję drugi raz to samo, ale popro
szę stryja o album Wilanowa dla Emilki, bo 

bardzo także mieć je pragnęła...
E milka. Jakaś ty dobra Zosiu!
Z o s i a .  Nie nazywaj mnie dobrą; jeszcze nie zasługuję 

na tę nazwę, lecz postaram się poprawić, pamiętając na dzi
siejszą moję przygodę.. •

S t e f c i a .  A teraz, kiedy się wszystko skończyło, nie 
wypada jak tylko dobrze pamiętać że:

Kto pod kim dołki kopie, sam w nie wpada.
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nych opis miejscowości, w której obecnie przebywam chwilowo 
w gościnie u krewnego, zamieszkałego w Danii.

Skodsberg, którego widoczek załączam, jest bardzo pię
knem miejscem kąpieli morskich, przepełnionem letnią porą 
mieszkańcami pobliskiej Kopenhagi, stolicy duńskiego pań
stwa. leżącej jak wiadomo na wyspie Zelandyi, znajdującej się 
pomiędzy cieśniną Zundem i Wielkim Bełtem. Kopenhaga, 
piękne i warowne miasto nad Zundem, oddzielona jest od wy-

mniej wesoło, a daleko hałaśliwiej biegają po całych dniacli 
w lecie, tłumy dzieci na wyścigi ze starszymi, gdyż odbywają 
się tu zabawy ludowe. Kuglarze, huśtawki, młyny, karuzele, 
dodają wesołości, a liczne stragany, namiociki, sklepiki prze
nośne, zaopatrzone obficie w przeróżne przysmaki, posilają 
rozbawionych gości stołecznych; Niektórzy nie poprzestając 
na tych ziemskich uciechach wsiadają w łódki i próbują mor
skich przyjemności. Minąwszy Taarback dopływają do Skod-

spy Amager wązką cieśniną tworzącą port doskonały, i oto
czona zewsząd prześlicznemu okolicami pełnemi wiosek, willi 
i zamków wspaniałych, bujną ozdobionych zielenią. Jest tego 
tak wiele i tak się to wszystko z sobą jednoczy, jakby w jeden 
wianek splecione, że cudzoziemiec niełatwo rozpozna, oddali
wszy się już znacznie od miasta, iż stolicę opuścił. Jadąc 
wybrzeżem Zundu, znajdziemy się w kąpielach morskich Klam- 
penborg, prześliczna także miejscowość z przepysznym ogro
mnym parkiem, urządzonym w tarasach na stoku wzgórza 
z pięknym zamkiem na szczycie. Jest tam zwierzyniec pełen 
skaczących wesoło zwierząt, ale w oddzielnej części parku nie

borga, który przedstawia rycina. W  tem ustroniu mniej jest 
wrzawy; to też wesoły ludek niedługo tam bawi., przyjrza
wszy się tonącym w bogatej roślinności dworkom zamożnych 
mieszkańców stolicy, szukających tu w lecie pożądanego sił 
pokrzepienia, przy niemniej miłych choć mniej głośnych roz
rywkach.

Niedaleko ztamtąd znajduje się miasto portowe Helsin- 
gór z zamkiem Kronsborg, u stóp którego leży płyta kamienna 
uznana ogólnie za grobowiec Hamleta, królewicza duńskiego, 
bohatera tragedyi sławnego angielskiego poety Szekspira. Po
danie o tym nieszczęsnym królewiczu tak się zrosło z wierzenia

Z wierzę ukazało się i sp ad ło . . .



mi ludu, że strażnicy na tarasach zamkowych mówią, iż widują 
ukazującego się ducha zamordowanego niegdyś księcia i nikt 
o tem nie wątpi, jakkolwiek niema takiego ktohy miał zaszczyt 
osobiście mu spojrzeć w oczy. W  podziemiach niezmiernie 
głębokich tegoż zamku, podanie ludowe umieściło również 
Holer DansJce, dobrego ducha Danii. W  piękne dni letnie 
przejażdżki łodziami do Kronsborga po spokojnych wodach 
Sundu, wśród uroczych kwitnących wybrzeży, należą do naj
milszych rozrywek letnich mieszkańców, a raczej kąpielniJców 
w Skodsborg’u.

Dostarczycielem innego rodzaju przyjemności ulubionej 
Duńczykom jest przedstawiony na tejże rycinie poławiacz ra
ków . . .  Chwyta on je w urządzony potemu worek siatkowy i na 
połowie tym, dnie nieraz całes pędza. Zresztą wszyscy tutaj ba
wią się jak chcą, jedni odbywają długie spacery na lądzie, inni 
w wielkich łodziach wyjeżdżają na pełne morze. Co do mnie 
to najmilszemi są morskie wycieczki. Nie mogę się dość nacie
szyć widokiem morza. Może też będę mógł używać dłużej je
szcze tej przyjemności, bo rodzice moi, którzy pozwolili mi je
chać do Danii z kochanym wujem, może zezwolą jeszcze na dal
szą z nim podróż, a wtedy znów przysłałbym Redakcyi Wie
czorów opis tego, coby mię najwięcej zajęło, tymczasem zaś po
zostaję z winnem dla niej uszanowaniem, a serdeczną życzliwo
ścią dla kolegów moich, czytelników miłego dla mnie pisma.

Soból lrkutski.

(Dalszy ciąg).

- -  Co to być może?
—■ Najgroźniejsze zwierze mniej jest dla nas w tej chwili 

niebezpieczne niż człowiek: wszyscy stać w miejscu w goto
wości do obrony! trzech niech idzie przetrząść zarośla natych
miast, zanim podpatrujący nas ztamtąd nieprzyjaciel nie spro
wadzi nam na kark kilkuset swoich ziomków! —■ Tborn nie do
kończył jeszcze słów powyższych, a już trzej żądani przez niego 
ochotnicy szli ku podejrzanemu miejscu. Byli to : Rabib, Ma- 
liora i Robert. Jerzy ruszył także, ale spostrzegłszy, że 
„trzech” już poszło stanął w miejscu, pełniąc skrupulatnie 
rozkaz dowódzcy, bez opieszałości i bez zbytniej, tak często 
szkodliwej gorliwości.

Uderzającą jest rzeczą, jak szybko w wielu młodych 
ludziach rozwija się najniespodziewaniej zmysł bojowy, gdy 
tylko stawią ich losy w obec niebezpieczeństwa. Oto i teraz 
czterej młodzi Europejczycy wyćwiczeni wprawdzie wrobieniu 
bronią i użyciu broni palnej jak również karności domowej, 
stawali się nagle i od razu żołnierzami, pojmując z gruntu za
sadę i podstawę strategii wojennej, to jest posłuszeństwo roz
kazom wodza.

Widząc że trzej wyznaczeni do przetrząśnienia zarośli 
już idą, Jerzy stanął. Tamci trzej szli tym. elastycznym wła
ściwym Indyanom krokiem, który podobny jest bardzo do tak 
zwanego „kroku gimnastycznego”. W  zaroślach do których 
zmierzali, dał się słyszeć nagle lekki trzask łamanych suchych 
gałęzi:

— Indyanie! . . .  — wionęło jak wiatr w gromadce Euro
pejczyków. Rabib w tej chwili odgarnął kolbą gęstwinę mło
docianych gęstych pędów, patrząc prosto przed siebie w prze
konaniu, że ujrzy swego ziomka... ale na wysokość jego oczu 
nikogo nie było. U nóg tylko, na stosie zmiętej trawy, liści 
i gałązek leżały dwa nieduże stworzenia w kociej postawie, 
przypominającej także trochę zwykłą postawę wpół leżącego 
z podwiniętemi pod siebie nóżkami baranka, oba jasno żółtej 
barwy z ciemnemi na grzbiecie pierścionkami.

— Baczność! .. .  to legowisko pantery! . . .  — szepnął 
Rabib.

— To niemowlęta...  matka musi być blizko.. .  — dodał

Mabora śledząc błyszczącemi oczami gęstwinę. Jedno z dwoj
ga „niemowląt” powstało równocześnie, wydając krótki ostry 
krzyk, niepodobny do żadnego ze znanych na starym świecie 
odgłosów.

— Baczność! — zawołali obadwaj Indyanie, a w tejże 
chwili dał się słyszeć szelest nad głowami trzech ludzi i na 
jednę sekundę, żółtawe zwierze z rozpostartemi szponami 
i cienkim odsądzonym ogonem, a paszczą rozwartą i ziejącą, 
ukazało się jak ptak ogromny, zawisłe w powietrzu, skutkiem 
potężnego skoku z jakiegoś sąsiedniego drzewa, ukazało się 
i spadło... ale spadło ciężko jak głaz, już przy odgłosie po
dwójnego wystrzału, bo dobry strzelec zawsze do strzału jest 
gotowy.

— S tó j! Robert!
— S tó j! .. .  to pantera! — zawołało jednocześnie dwóch 

Indyan obok Roberta, chwytających za pistolety i kilka gło
sów z dalszej grupy w oddaleniu kilkudziesięciu kroków przy
glądającej się ze drżeniem temu niespodzianemu zajściu. Ale 
już było zapóźno, już Robert rzuciwszy strzelbę, z rewolwerem 
w ręce, ufny w trafność swego poprzedniego strzału i w ka
mienny ciężar upadku zwierzęcia, dowodzący że było śmiertel
nie trafionem, skoczył ku panterze tak szybko, że ruchem tym 
uprzedził takież samo poruszenie Mabory, obadwaj bowiem 
mieli jedną myśl: korzystać z czasu zanim ranione zwierzę 
podnieść się zdała. I  to właśnie o mało ich nie zgubiło, bo 
jedno mgnienie oka stracone zostało na starciu się ramion 
dwóch przeszkadzających sobie wzajem strzelców, pantera ze
rwała się i skoczyła wszystkiemi czterema szponami i zębami 
wpijając się w piersi i twarz nazbyt młodego, a więc niedo
świadczonego Strzelca, Roberta. Teraz nikt nie krzyknął, 
kilku ludzi z oddaleńszej grupy, pędem biegli już na miejsce 
wypadku. Ale tymczasem, w tejże sekundzie właśnie gdy po
tworny kot zatapiał ostre zęby w czole Roberta, ponad którego 
głową zabłysły kocie, okrągłe, dzikie, krwią zaszłe oczy, Ma- 
bora tylko co potrącony ramieniem Roberta, a więc teraz znaj
dujący się tuż bezpośrednio za nim z podniesionym rewolwe
rem w ręce, przyłożył go nieledwie do jednego z dwóch tych 
kocich oczu i wypalił. . .  Głowa drapieżnika cofnęła się na
tychmiast w tył z roztwartą paszczą od głowy chłopca, potem 
dzikie zwierze drgając padło na wznak pociągając już tylko 
własnym ciężarem za sobą swą ofiarę, w której piersi zakrzy
wione szpony trzymały się jeszcze same przez się, lecz już 
bezsilnie...

Była chwila, w której stary Tborn pewien był, że w prze
ciągu dwudziestu czterech godzin traci drugiego syna.

Ale chwila ta, groźna dla starca, krótko trwała na szczę
ście, Robert uwolniony za pomocą przyjaciół od strasznych 
pazurów drapieżnika, zerwał się zalany cały krwią, ale na 
pierwszy rzut oka widać było źe ma oczy obadwa i twarz całą, 
rozśmiał się naw et... Ale nikt nie śmiał się więcej:

— Bezrozumny zuchwalcze, jak mogłeś się porywać! nie 
wiesz jeszcze że pantery chybiać n iem ożna!... pod karą 
śmierci! — zawołał ojciec, którego rozpacz w jednej chwili 
przemieniła się w gniew.

— Co robicie! szkoda nabo ju!... — mówił jednocześnie 
Wilko do swoich dwóch ziomków, którzy bez namysłu, z in
stynktową nienawiścią, jaka istnieje pomiędzy człowiekiem 
a kocim rodem w stanie dzikim, zamierzali załatwić się z pan- 
terkami-niemowlętami, tak maleńkiemi jeszcze, że nie myśląc 
uciekać kryły się w kąt legowiska, cofając się z dzikiem wejrze
niem, i wcale zresztą nie tuląc się do matki, jakby to z pewno
ścią uczyniły lwięta. I  z temi słowy "Wilko z niepojętą zręczno
ścią, dwoma lekkiemi poruszeniami ręki uzbrojonej w sznurek, 
zarzucił pętlę na szyje panterek. . .  ściągnął go jednem szar
pnięciem niby od niechcenia.. .  Mabora cofnął się na ten 
widok, zamieniając z Raliibem pełne zdumienia spojrzenie. 
Wilko rzucił w krzaki uduszone zwierzątka, odwracając się od 
współziomków umyślnie. . .  mocno zaczerwieniony. . .

—- Chybiać ? . . .  — powtórzył z uśmiechem Robert pod- 
dając trochę niecierpliwie czoło bratu i Jerzemu opatrującym 
je mokrą chustką. — Chybiać? a któż ją  chybił? Przecież ona 
upadła, nie skoczyła! .. .  wprzódy!
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— Ja k to ! zajęty własnem zuchwalstwem nie zauważyłeś 
nawet zatem źe strzał padł podwójny! Patrz więc, zaraz się 
dowiesz kto chybił. . .  — to mówiąc, Thorn szyhko i wprawnie 
obejrzał nieżywą panterę przy pomocy Ralfa, jednego ze swych 
ludzi, strzelca z powołania niegdyś w jego lasach w Anglii, 
i za chwilę w oczach Roberta i wszystkich, wydobyto najprzód 
z rany zadanej prosto w serce kulkę, na której widok Robert 
spłonął zdziwiony, spoglądając na karabin Mahory, a gdy po
tem ojciec sam wydobywszy drugą kulę z dosyć nieznaczącej 
acz głębokiej rany pod prawą łopatką, podał ten dowód na 
dłoni niefortunnemu strzelcowi. . .  ten spuścił głorvę mocno 
zawstydzony... Wiedział dobrze, że do pantery strzelając, 
nie trafić jej śmiertelnie, znaczy chylić, co na jedno zupełnie 
wynosi.

— Baczność! . . .  — odezwał się niespodzianie, przeciągły, 
nizki i umyślnie teraz tłumiony głos Edwarda. Chłopak ró
wieśnik Roberta, i serdeczną z nim związany przyjaźnią nie 
pobiegł jednak w chwili zajścia z panterą tam gdzie biegli 
wszyscy, lecz pozostał na wzgórku wyznaczonym do strażowa
nia. Wszyscy to poczuli, chociaż nie było czasu podnosić faktu 
w tej chwili, tylko Ralf stary m ruknął:

— Otóż młodość rozumna. .. — Wszyscy stali już pod 
bronią, cofając się zwolna w gęstwinę z oczyma skierowanemi 
tam, gdzie patrzał Edward. Wysokie na parę metrów trawy, 
poruszały się tam żwawo, podłużną bruzdą w kierunku od mia
sta do lasu, gdzie ukrywali się zbiegowie; ruchoma bruzda 
zbliżała się chyżo, Edward przykląkł za krzakiem, ukrywając 
się w ten sposób na swojem stanowisku. Z trawy wybiegł 
malec indyjski, jak małpka wdrapał się na to samo drzewo 
mangowe, pysznemi odznaczające się owocami, które wetów 
dostarczyło Europejczykom, usiadł sobie wygodnie i machając 
nogami, począł jeść, rozglądając się po okolicy ze swej wyżyny, 
zadowolony wyraźnie z samego siebie i z całego świata.

— WTidział to k to? .. .  i pókądże to małe żarłoczne licho 
trzymać nas tu będzie na uwięzi nieruchomych — mruczeli 
ukryci w gęstwinie — niepodobna wyjść, bo doniósłby o nas 
swoim rodzicom i ziomkom... Co tu robić? — Dziwna trochę 
przygoda przeciągała się, czas mijał, jeden żarłoczny malec

, bezwiednie, trzymał w szachu dziewiętnastu ludzi uzbrojonych. 
I- ani myślał kończyć ucztę ze smacznych owoców.

— -Ależ żarłoczny dzieciak!.. to już jabym chyba się 
najadł — mruczał John naiwnie. Naraz rozległ się przykry 
krzyk paw ia...

— M ahora!... — pomyślał ten i ów pojmując słusznie 
ten głos jako ostrzeżenie. Mały łakomieć na drzewie, wcale 
nie zauważył pospolitego głosu w lasach indyjskich. Jad ł da
lej, machał gołemi nogami i nawet od czasu do czasu wyda
wał jakieś piskliwe głosy; podśpiewywał sobie podobno, zado
wolony. Wtem rozległ się inny słaby krzyk, niepodobny do 
żadnego ze znanych w europejskim świecie, a jednak wszyscy 
zadrżeli, bo tak właśnie krzyczało niedawno „niemowlę” pan
tery wołając matkę do siebie. Ale na nikim głos ten nie wy
warł tak piorunującego wrażenia jak na małym indyjskim 
żarłoku, spadł z drzewa jak kamień, albo jakby spiorunowany 
i możnaby sądzić że spadł martwy istotnie, gdyby wcale nie 
zatrzymawszy się po spadnięciu nie popędził jak kula do Piu- 
ktu, wśród traw wysokich, których tylko chwianie się w od
wrotnym teraz kierunku wskazywało, jak  chyżo do rodzinnej 
chaty z wyprawy swej na mangową ucztę uciekał, przed mnie
maną panterą.

— M ahora!. . .  to ty tak ślicznie udajesz niemowlę pan
te ry ? — zapytano śmiejąc się i wybiegając ze wszech stron 
z gęstwiny.

— Wcale nie, to Wilko ma ten talent, ale stał koło 
mnie, więc ja  tylko „pawim” głosem ostrzegłem was wprzódy...

— A więc w drogę co prędzej, kiedy to małe licho uwol
niło nas z pod swej straży.

— A, no tak, tylko.. .  Czy nie lepiej byłoby pozostać 
tutaj już na nocleg, kiedy się tyle czasu straciło?... Noc za
padnie wkrótce, nagle. A  spocząć w każdym razie gdzieś 
musimy.

— Ale tu ta j. . .  jestże bezpiecznie? A nuż mały wróci? 
Albo kto inny w takiej blizkości od miasta?

— T eraz? ... gdy mały w tej chwili wykrzykuje tam ze 
wszystkich sił, że widział tutaj panterę ogromną jak koń?. . .  
Oho! . . .  teraz nikt tu z miasta przez trzy doby nie przyjdzie, 
ponieważ pantera, włóczęga z rodu i charakteru, najdłużej tyle. 
czasu w jednej okolicy gościć zwykła. W  dodatku, z legowi
ska starannie jak na nią usłanego i z wielkiej młodości ma
łych, widzę że tutaj to przyszły one na świat. . .  a więc może
my być pewni że w całej najbliższej okolicy, niema zwierząt 
niebezpiecznych, gdyż stara pantera najprzód wypłoszyła je 
przez troskliwość o swoje małe.

— A więc czyń co uważasz za właściwe, nie po raz pier
wszy będziemy ci winni zapewne noc spokojną bez nowego 
w sercu cierpienia — rzekł Tliorn spoglądając na skaleczone 
czoło Roberta, z którym inaczej byłoby w tej chwili, gdyby 
kulka Mahory nie trafiła tak na czas w oko pantery.

—• Jakkolwiek Mahora mówi, że dzikich zwierząt tu 
niema pewno obecnie, przecież mogą one przyjść, więc należy 
ogień rozniecić jeżeli nocować tu mamy?

— Czy masz ochotę upiec przy nim pieczeń z pantery, 
John? Wyperswaduj sobie ten apetyt, rozpalać ognisko było
by to zdradzić się i wydać nieprzyjaciołom naszym.

— No więc jakże? . . .  czyliź porzuci się bezużytecznie 
taką sporą sztukę mięsiwa?... bo zabierać z sobą nie warto... 
zepsułaby się. . .

Wszyscy wybuchnęli śmiechem:
— Jakto? Więc naprawdę o bifsztyku z pantery my

ślisz ? O żarłoku szkaradny! ., .  Tego mięsiwa nikt nie chce 
jeść, słyszałem tylko że Hotentoci jadają. O, ty ! . . .  Hoten- 
tocie!.. układaj maty, tu oto i kładź się spać, nie myśląc o pan
terze na jutro, bo dosyć ma każdy dzień swej nędzy. Jutro 
jeżeli go doczekamy prawdopodobnie nie umrzesz jeszcze 
z głodu, jak dotąd nie umarłeś. Spać dzieci! Ja  jeszcze straże 
rozstawię.

W chwilę później kilkunastu ludzi znużonych daleko 
bardziej niż się zdawało, bo służący nieśli dosyć ciężkie maty 
i zapasy, spali smaczno, oprócz Mahory i Roberta, którzy 
leżeli obok siebie, Robert miał trochę gorączki, a Mahora 
dumny znów ważnością swą, nieledwie przywódzcy w obecnej 
podróży, ledwo zdrzemnął się czasami, zanadto był zajęty, aby 
mógł spać twardo; łączyła ich też stara przyjaźń dosyć częsta 
pomiędzy piastunami i wychowańcami i dla tego to położyli się 
przy sobie. Zresztą któż wie czy spali i dwaj rozżaleni starzy 
ludzie... osieroceni po najstarszych dzieciach, podporach 
starości.

-— M ahora. . .  czy śpisz ? -— spytał Robert szeptem tak 
wymiarkowanym, aby nie obudzić śpiącego.

— Nie, a co ? . . .  czy bardziej boli to co ta  poczwara 
wypisała szponami panu Robertowi na piersi? ... trzeba opa
trzeć jeszcze, może się zsunęły obwiązki...

— Leż stary nudziarzu! ...  ani mi się rusz! Małoś się 
jeszcze przez cały dzień nakołatał? . . .  nic mię wcale nie 
boli, tylko trochę jest gorąca noc, więc spać nie m ogę...

— A lia!. . .  znam ja  się na tem ... wcale nie jest zbyt 
gorąco tylko pan masz gorączkę z ra n ...

— Powiadam ci że mię nic nie boli, drwię ja  z takich 
ran, byłyby one lepsze, gdybyś wprzódy kulki w serce owemu 
licbu nie wpakował: ledwo już dyszała poczwara gdy ostatkiem 
sił na mnie skoczyła. Ale słuchajno, czy to prawda co Wilko 
opowiadał tam przed chwilą przy rozścielaniu mat, Johnowi, 
o źrenicach pantery ? Czy to być może ?

— Prawda panie Robercie, widać to przecież w oczach 
naszej, i u innych zabitych widziałem, bo co żywej, to prawdo
podobnie nikt się tak dalece zblizka nie przypatrywał. W  połu
dnie źrenica jej jest wydłużona, a cienka jak ostrze noża i stoi 
pionowo, tak jak wskazówki zegara na cyferblacie, wskazujące 
godzinę szóstą, i zwierzę bardzo mało natenczas widzi, potem 
źrenica obraca się zwolna za słońcem zwiększając się jedno
cześnie, o szóstej wieczorem ma postać owalną i leży zupełnie
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cią ; o północy dopiero źrenica jest najzupełniej okrągła i zwie
rzę widzi wtedy doskonale.

— Czy to być może? J a  o tem w żadnej książce nie 
czytałem...

— Nie wiem panie Robercie, powtarzam to tylko co 
wszyscy u nas mówią i co na własne oczy widziałem u nieje
dnej ubitej pantery.

(d. c. n.)

Wyrazów 17. Początkowe i końcowe litery składają 
przysłowie. Sylaby: Kor —■ sen—Yn—mel—Ao —Tyf—ty— 
Me — nie — Ł y— Oi—Za—E —Zmrok—In —ko—<łŷ —wiec— 
pał—Gra—a—Pe —lis — di—Łu—ri—wiec—re—ja — O — Cna 
—wąż—zon—flan—Es—bal—fez—sła—dro—se—sko.

Znaczenie wyrazów: 1 . Miasto należące do Prus. 2. Na
zwa pierwotnych mieszkańców Ameryki. 3. Zwierzę ssące 
z rzędu bezzębnych. 4. Miasto w Azy i Mniejszej. 5. Chwila 
przejściowa. 6. Wewnętrzna warstwa kory. 7. Miasto w okoli
cach którego znajdują się gisernie Kruppa. 8. Słynny wódz 
włoski. 9. Dopływ Sekwany. 10 . Miasto w pobliżu Dunaju 
w Bułgaryi. 1 1 . Jezioro w ks. Poznańskiem w pow. Szubiń
skim., 1 2 . Rzeka w gub. Twerskiej. ((jjji Szlachetne uczucie. 
14. Dwie samogłoski. 15. Miasto na Kaukazie. 16. Współczesny 
historyk polski. 17. Nazwa prowincyi nad morzem Baltyckiem.

Sierpień jest miesiącem, w którym po wszystkich polach 
naszych rozlega się wesoły śpiew żniwiarzy. Przepióreczka 
oddawna wzywała pracowitych robotników na niwę, w lipcu 
już rozpoczęto zbiór zboża, ale sierpień samą nazwą swą przy
pomina nam sierp, a z nim wesołą przodownicę, która, za
tknąwszy to godło żniw we włosy, idzie na czele pracowitej 
gromady po poczęstunek do dworu i śpiewa:

Nasza dziedziczka kieby kwiat róży,
A  w naszym dworze kieliszek duży,
Nasz pan chleba, ni sera nie pożałuje,
I  źniwiareczki wnet poczęstuje.

Nie wszędzie jednak sierpień jest czasem żniw. Czas 
ten zmienia się, jak łatwo to zrozumiecie, kochani czytelnicy, 
stosownie do położenia geograficznego kraju. Otóż obliczono 
że na naszej kuli żniwa trwają prawie nieustannie, bo zboże 
dojrzewa w różnych porach. W  Australii, Nowozelandyi 
i w rzeczypospolitej argentyńskiej, żniwa przypadają na po
czątku naszego roku, to jest w styczniu. Wschodnie Indye 
rozpoczynają żniwo w lutym a kończą je w marcu. Meksyk, 
Egipt, Persya, Syrya, sprząta swe zhoźe w kwietniu. Maj jest 
miesiącem zbiorów dla Chin, południowej Japonii, Tunisu, 
Algeru i południowych stanów Ameryki. W  Kalifornii 
w Hiszpanii, Portugalii, we Włoszech, w Głrecyi i w południo
wej Erancyi miesiącem żniw jest czerwiec, a w północnej 
Francyi, w Węgrzech, Austryi i w środkowych stanach Ame
ryki, lipiec. Kanada, Szwecya, Szkocya, sprząta swe zboża 
we wrześniu, a w październiku dopiero nadchodzi czas żniw 
dla północnej Rosyi.

Z  tego więc łatwo wyliczycie, kochani czytelnicy, że dwa 
tylko miesiące w roku wolne są od żniw. W  listopadzie i w gru
dniu nigdzie nie dojrzewa zboże, a tem samem nigdzie praco
wity robotnik nie cieszy się zbieraniem swego plonu, przez 
pozostałe dziesięć miesięcy jest zawsze gdzieś na naszej ziemi 
jakaś okolica, w której wesoła pieśń żniwiarzy świadczy o ra
dości, z jaką rolnik sprząta owoce swej pracy.

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
Ułożona przez Ewelinę Dow. dla najdroższej p. Heleny 

Dasz. w dowód uznania jej pracy.

NITECZKA ARYADNY. 
od Szarotki alpejskiej dla Cyganeczki.

By waj kra ju niesz ny i

mi wy
' ko nik wio wa mor ną

zdro cha stej ce bał skie jas gło

ny w mgli świs mią pta gdzie wę sem

już m szu stwo cem w za cza słoń

ty try swie słoń chód tym ce waj

wia S° za nie ny by by zdrów

ce lej po pia waj we krą cha

da grą za mi zdro ju ko ny

RO ZW IĄZANIA DO N-ru 29-go.

Z a g a d k i :

P o s e i d o n .

Łamigłówki zgłoskowej;

Morela — Almanzor — Timbuktu —Emeryt—Matylda— 
Asesor — Termopile — Yacht — Kalahari — Aral.

Matematyka — Literatura.

PIER W SZA  K SIĄ ŻECZKA DO CZYTANIA 
SM. gg SJUKMCA.

W yszła z druku nadająca się znakomicie do nauki prywatnej 
i w szkółkach początkowych, CCIRl lfop. 25.

TREŚĆ: Doświadczenie fizyczne (z drzew.). — Kto pod kim dołki kopie, sam w nie wpada, obrazek sceniczny w jednym akcie p. Chr.—  
Korespondencya Wieczorów Rodzinnych (z  drzew.) —  W Indyach (z drzew.) —  Rozmaitości. —  Łamigłówki i rozwiązania. 
Dodatek: Bohater (z drzew .) —  Piosnka o wilku, śpiew. —  Zaćmienie s ło ń c a  (dokończenie). —  Łamigłówki i rozwiązania. —  
Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Druga matka, powieść dla dorastającej młodzieży p. Bronisławę Porawską (autorkę

„Reginki”).

kosB&jieno H eH sypoio, Bapinana 17 Iio jih  1890 r. Redaktorka i wydawczyni Ludwika Hauke.

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do N-ru 31g-  Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.

BOHATER.
— Żeby mama wiedziała, jaki też to śmieszny tchórz 

jest z tego Edzia! Wszak on, idąc na przechadzkę 
w góry, trzyma ciągle mamę swoję za rękę, bo zdaje mu 
się źe, jak tylko ją puści, zaraz sam w przepaść wpadnie

— Tak, ale gardzić niem wtedy gdy należy spełnić 
obowiązek, nie zaś dla próżnej igraszki.

— A le gdzie tam, przedewszystkiem trzeba być 
dzielnym, pogardzać niebezpieczeństwem — zawołał zwy- 
cięzko Stefek podskakując naprzód aby w bohaterskiój 
pozie stanąć przed mamą.

— Nie chodź tam!—zawołała, lecz było już zapóźno, zie ■

i zabije s ię ! .. .  Taki duży chłopiec! Czy też to nie 
wstyd, moja mamo? — Tak mówił Stefek, stojąc obok 
mamy na szczycie wysokiśj góry, u stóp której bystra 
płynęła rzeka.

— Nie — rzecze mama — jeżeli ktoś nie jest pe
wien sił własnych lub rozumu, lepiej czyni, poddając się 
kierownictwu mądrzejszych i silniejszych, niż gdyby  
przez zarozumiałość upierał się na samym sobie polegać.

— Ależ, proszę mamy, przecież gardzić wszelkiem  
niebezpieczeństwem jest główną cechą każdego boha
tera!

mia osunęła się z pod nóg Stefka i już spadał w przepaść, 
gdy mama zdołała pochwycić go za ramię i szarpnąć 
w tył, tak gwałtownie, że aż upadł na ziemię i ona sama 
upadła na kolana przy nim. Oboje pozostali tak przez 
czas niejaki, nie mogąc przyjść do siebie, bo przerażenie 
siły im odjęło. Dopiero po chwili, powstawszy, mama 
zdołała, drżącym jeszcze wyrzec g łosem :

— Pamiętaj że pierwszym obowiązkiem dziecka, 
które chce wyróść na znakomitego człowieka, jest roz
waga i posłuszeństwo dla starszych.
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Hój, hój, hej, hej! owce w pole,
Jedzą trawkę, skaczą w kole,
A  spokojne są o wilka 
Choć mu na nie idzie ślinka.

W ilku, wilku, S trzelca się bój 
I na drodze tu  nam nie stój.
Owieczek też nie pożeraj 
W  las ich z sobą nie zabieraj.

Mee — bee —• bee — bee.
Biedny owczarz co ja  zrobię 
Z wilkiem nie dam rady  sobie,
Żebjr też to strzelcy przyszli 
I na wilka z fuzyą wyszli.

S łychać trą b k ę ...
Chłopcy patrzcie co się dzieje 
Owce zaszły aż tam  w knieje,
Patrzcie, wilk już owcę dusi 
Pif-paf! pif-paf! upaść musi.

Sposób prowadzenia gry.
W ybieram y 5.0 dzieci, troje z nich na myśliwych, 

owczarza i wilka, reszta zaś dzieci tworzy koło i są 
owcami.

P rzy  pierwszej strofce dzieci twTorzące koło galo
pują, owczarz chodzi w kole, udając ręką od czasu do

czasu strzelanie z bata, wilk poza kołem skrada się do 
stada. P rzy  drugiój strofce dzieci (owce) zatrzymują się 
i śpiewają wykonywując ruch głową w tył i naprzód 
udający skubanie traw y. W  końcu tój strofki owieczki 
zaczynają beczeć, gdyż spostrzegłszy wilka, spłoszone 
galopują dwa (3) razy wkoło, następnie owczarz chodząc 
■wolno śpiewa trzecią strofkę, a wilk tymczasem goniąc 
owce (galopująj: w koło za niemi) porywa jedną z nich; 
koło się zatrzymuje. Po skończeniu śpiewu owczarza 
słychać trąbkę, myśliwi wychodzą z ukrycia i śpiewają 
ostatnią strofkę, na pif-paf strzelają, wilk puszcza owie
czkę i pada.

Urozmaicenie gry.

Do wybranych dz'eci dobieram y jesżcze pięcioro innych , 
jedno z nich jest psem, k tó ry  razem z myśliwymi wpada 
udając szczekanie psa (ham, ham); czworo zaś staw iam y 
w środku jako owce, te skaczą, jedzą (ruch głową), 
owczarz zaś chodzi między niemi. Reszta zaś dzieci 
tworzy duże koło, śpiewają, galopują, jak wyżój broniąc 
wilkowi dostępu do owiec, które wcale nie śpiewają, 
a tylko od czasu do czasu beczą.

J. K.



ZAĆMIENIE SŁOŃCA.
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(Dokończenie).

— Proszę pani — zaw ołał — pani mówiła źe słońce 
pamięta, a ono zapom niało!

— Nie bój się — odparła śmiejąc się nauczycielka 
 słońce dobrą ma pam ięć, ale zaćmi się dopiero o dzie
siątej.

Stasio powrócił do jadalnego pokoju i stanąwszy 
przed zegarem badał pilnie każde poruszenie wskazó
wek, wmawiając w siebie, że zna się na ich ruchu. Ale 
wreszcie i dziesiąta wybiła, o Czem wątpić nie mógł licząc 
uważnie każde uderzenie, a słońce ciągle, równie jasno 
przyświecało, rzucając na stół, ściany i na Stasia sam e
go, całe snopy złocistych promieni.

— Cóż to  znaczy? — zaw ołał wreszcie zniecierpli
wiony. W tem  we drzw iach od ogrodu stanęła . Maryn- 
ka z Jasiem na ręku.

— Stasiu — zawołała — proszę wyjść na dziedzi
niec, popatrzeć jak  się zaćmiło słońce. Chłopiec jednej 
chwili stanął przed domem.

— Nic nie widzę — rzekł płaczliwie, mrużąc oczy 
przed rażącym  blaskiem.

— Ale bo gołem i oczyma nie dojrzy — tłóm aczyła 
M arynka, a wtem i S taś dostrzegł już grom adkę służą
cych, bacznie patrzących w niebo przez zakopcone ka
w a łk i  szkła.

Staś spojrzał także, przytykając twarz do zasmolo
nej strony  szkła, i z radością ujrzał dużą ciemną plam ę 
na słońcu.

— Oho, niedługo już całe będzie czarne! — zawo
łał, i pobiegł z nowiną do siostrzyczek.

Dziewczynki kończyły właśnie pisać dyktando pol
skie. Na widok uczernionego nosa S tasia w ybuchły 
śmiechem, nie wyłączając panny W aleryi.

— Proszę pani—zawołała Helcia, dlaczego to w ga
zetach nie było, że we w torek przypada także zaćmienie 
nosa Stasia.

— To nic — przerw ał chłopczyk, stanowczym  ru 
chem rozmazując sadze po całśj tw arzy. — W iecie, już 
zginęło kaw ał słońca.

Na te słowa dziewczynki zarum ieniły się i pytająco 
spojrzały na nauczycielkę, czy mogą wstać od lekcyi? 
Zaćmienia słońca oczekiwały równie niecierpliwie jak  
braciszek, chociaż nie dla jednakow ych przyczyn, 
i chciałyby natychm iast pobiedz ku oknu dla przyjrze
nia się nieznanemu dotąd widowisku.

Ale panna W ale ry a  zatrzym ała je lekkim ruchem
rgki.

—• Skończm y najpierw dyktando — rzekła z uśmie
chem — będzie to mała próba cierpliwości.

W  parę  minut póżniój Helcia i Jadzia  zam knęły 
zeszyty, a panna W alerya  podała im zawczasu przygo
towane, zakopcone szkiełko. — Spójrzcie dzieci — rzekła 
podchodząc do okna.

P atrza ły  obydwie, póiniśj nauczycielka, wszystkie 
widziały doskonale dużą ciemną plam ę i zauważyły, iż 
słońce w ygląda podobnie jak  księżyc na nowiu.

— Przypuszczam, że rozumiecie przyczynę tego  
zjawiska? — zapy ta ła  panna W alerya.

— Rozum iem  — odparła  Jadzia żyw o— ziemia za
słania słońce. . .

— Nie — przerw ała Helcia — to księżyc zasłania 
ziemię, ale nie, zaraz, wiem, ty lko  pomyliło mi się jakoś, 
proszę pani — dodała  zawstydzona trochę.

— W idocznie macie pewne pojęcie o tem, ale nie 
dość jasne, ażeby umieć je wyrazić własnemi słowami, 
uważam , że nie zawadzi m ałe objaśnienie w tym 
względzie. W iecie, źe ziemia nasza ma postać kulistą 
i pozostaje w ciągłym  ruchu. W przeciągu doby, czyli 
dwudziestu czterech godzin, obraca się raz koło siebie, 
a w przeciągu jednego roku obchodzi słońce dokoła. 
W  podróży około słońca towarzyszy ziemi księżyc, k tó
ry  podobnie jak ziemia jest ciemnym i świeci tylko świa
tłem  pożyczanem od słońca, czyli źe jest oświeconym 
przez nie. Ziemia i księżyc podróżują więc razem zgo
dnie, a zapewniam was, że żadne nie zatrzym a się w d ro 
dze, nie zostanie w tyle, ani wybiegnie naprzód i nie 
trzeba ich nawoływać bezustannie, jak to się zdarza na 
przechadzkach z pewnemi osóbkami znanemi dobrze 
mnie i wam. W  czasie tśj wspólnśj wędrówki zdarza się 
czasami, źe księżyc staje między ziemią a słońcem i za
słania je  przed naszemi oczami częściowo, lub zupełnie 
i w tedy mamy częściowe lub całkowite zaćmienie słońca. 
O statnie całkow ite zaćmienie słońca było 1887 roku 
w sierpniu, ale ponieważ przypadało o piątój rano prze
padło zupełnie dla znacznćj liczby śpioszków. A strono 
mowie badający gwiazdy i wszystkie ciała niebieskie, 
umieją jaknajdokładniej obliczyć czas każdego zaćmienia 
i bywam y o tem uprzedzani w gazetach, ażeby korzysta
jąc z objaśnienia każdy m ógł zauważyć ciekawy zawsze 
widok.

— Proszę pani — spytała Helcia — czemu tylko 
przez zakopcone szkiełko widać plamę na słońcu?

— Czarny kolor nadzwyczaj chciwie pochłania 
prom ienie słońca, wiesz z własnego doświadczenia, że 
w lecie ciemne suknie grzeją więcój od jasnych; otóż 
czarna sadza pokryw ająca szkło zatrzym uje w sobie 
promienie zbyt olśniewające nasze oczy i możemy bez- 
pieczniśj przyglądać się słońcu, bez obawy zbytniego 
nad wyrężenia wzroku. Tylko nie należy za przykładem  
Stasia przykładać nosa do zakopconój strony  szkiełka.

Dziewczynki śmiejąc się spojrzały na uczernioną 
twarz brata, ale ten nie śmiał się wcale, s ta ł przy 
drzw iach ze spuszczoną głową dziwnie jakoś zafraso
wany.

— Stasiu, co się stało żeś tak posm utniał — zaga
dnęła panna W alerya . Czy cię gniew ają nasze żarty? 
A le kiedyż bo rzeczywiście śmiesznie w yglądasz z nosem 
jakby umaczanym w atram encie. Przejrzyj się w zwier
ciadle, a rozśmiejesz się sam z siebie.

A le Staś kręcił główką przecząco, jakby chciał po
wiedzieć, że nos nie obchodzi go wcale.

— Proszę pani — szepnął wreszcie — czy słońce 
nie będzie dzisiaj całe czarne?

— Nie, moje dziecko — tłóm aczyłam  właśnie, że 
dzisiaj jest ty lko częściowe zaćmienie, całkowite zdarza 
się bardzo rzadko, ale cóż ci tak na tem zależy?
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— B o . . .  Marynka mówiła, źe będzie ciemno jak 
w  nocy, a że w nocy lekcyi niema, więc. . .

— Pewnie się jej nie nauczyłeś! — przerwała pan
na W alerya. — Ach, wstyd być takim leniuszkiem, żeby 
chcieć korzystać z kaźdśj sposobności opuszczenia lekcyi. 
Brzydka to wada mój Stasiu, niedługo skończysz juź lat 
siedm, a tak trudno jeszcze napędzić cię do nauki. No, 
nauczysz się za to na jutro drugie tyle wierszy, a tym
czasem zabierz się zaraz do książki.

I biedny Staś obmywszy twarz z sadzy zaczął pisać, 
rzucając od czasu do czasu spojrzenie pełne wyrzutu na 
słońce, jako na sprawcę swego upokorzenia. Mnie się 
zdaje jednak, że to nie słońce winno. A  wy jak myślicie 
czytelnicy ?

Wiochna z pod Lublina.

ZAGADKA,

I najtępszego nie zdziwi człowieka,
Że z rzeki może być ryba.
Lecz że na odwrót z ryby będzie rzeka, 
Nie każdy to pojmie chyba.

ŁAMIGŁÓWKA, 
u ł o ż y ł a  G r a ż y n a .
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Zastąpić liczby literami i w pionowym kierunku 
ułożyć 10 wyrazów oznaczających: 1. Ptak drapieżny.
2. Zwierzę domowe. 3. Mały konik. 4. Naczynie do picia.
5. Pasza. 6. Zwierzęta domowe. 7. Zabezpieczenie okien.
8. Broń. 9. Znajdziesz na skłóconem piwie. 10. Przekopa
nie gór. 11. Mieszkanie bogów. Środkowe litery tych 
wyrazów czytane w kierunku poziomym utworzą przy
domek tej, która niedawno nas opuściwszy, kochała i by
ła  kochaną.

ROZWIĄZANIA DO N-ru 29-go.

S z a r a d y :

T o p o l a .

Łamigłówki kryształowej:
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Skrzynka do listów.
Odpowiedź dla siebie kochana Zorzo znajdżiesz w liście do- 

Królowej Wróżek, który odebraliśmy pierwej od twego. Znamy zacną, 
matkę naszej drogiej Makolągwy i ją  samą widywaliśmy maleńką 
jeszcze, a już wielce miłą dziewczynkę. Podzielamy też calem ser
cem boleść wszystkich co opłakują jej stratę. Książki żądane po
słaliśmy, ale zdaje się, że nie dotrzymają obietnic tytułu bo jest to 
po większej części tylko, szereg wzmianek o wielu rzeczach.

Miła nam Jodełka Z nad Noteci odbierze żądany numer wraz 
z fotografią. Gołąbka niedługo się do was odezwie i zapewne 
znajdzie coś zajm ującego do doniesienia, bo pojechała z zamiarem  
zbierania wiadomości, któreby was obchodzić mogły. „Obrazy z życia 
roślinnego’1'1 kosztują bez przesyłki rs. 1 kop. 50. Odpowiedzią na 
to pytanie zaspokajamy, o ile to w naszej mocy ciekawość twoje,. 
Jodełko.

Odpowiedź konkursową Muszelki Z nad Bałtyku otrzym ali
śmy już po oddaniu do druku rozstrzygnięcia ogłoszonego kon
kursu. A  szkoda! widoczne w niej bowiem staranie pisania „jak 
mogłaś najlepiej”. Ze zaś zawsze o to nam przedewszystkiem cho
dzi, więc choć tutaj udzielamy ci słusznie należną pochwałę.

Zawsze o nas pamiętająca Czeska Niezabudka skarży się, że 
dla wieku „wydziedziczona już z konkursów”. Ale zato z serca  
naszego nigdy nie będzie wydziedziczoną ta, która tak szczerem  
przywiązaniem płaci nam za usiłowanie przygarnięcia młodych 
serduszek.

Kameleon wpadł na bardzo oryginalny pom ysł; ale łam i
główka w takiej postaci zawsze pozostanie nieodgadnioną, podobna 
jest bowiem do zadania arytmetycznego, w którem by wszystkie cyfry 
pozostawiono niewiadome. Trzeba koniecznie wymienić w każdym  
razie choć jednę literę, mniejsza o to, którą: początkową, ze środka 
lub z końca.

W samej rzeczy, Goryczko zdziwiło nas to, że od tak dawna 
niema wiadomości od c ieb ie ; teraz jednak po przeczytaniu twego 
liściku widzimy, że jesteś zawsze tą samą, poczciwą, serdecznie 
słodką Goryczką.

Jaskółce Z Czerwonej Rusi polecić możemy „Teatr amator
sk i” przez M . . .  a, oraz odznaczone na lwowskim konkursie kome
dyjki p. Grabowskiej.

Z przyjemnością witamy tego Szarego Wróbla, który znajo
mość z nami rozpoczyna od dobrego uczynku, również jak i Konik 
Z nad morza Czarnego. Poczciwe to jakieś stworzonka! niech ro
sną szczęśliw ie i zdrowo . . .

Tego samego życzym y Kotkowi Z Podola, który zamiast dra
pać, głaszcze łapką . . .  kolonie letnie. Ciekawiśmy, czy to bardzo 
figlarny kotek?

Najwłaściwiej byłoby zapytać o zdanie o nim Kropelki rosy 
i tej malutkiej Miki. Obie umieją się już litować nad cudzą niedolą!

Umie to także i Kuropatewka Z nad Warty, która tak nieda
wno widać nauczyła się pisać. Nie wiemy, ptaszyno, czy doktór 
Fritsehe skorzysta z zaproszenia dla „dwojga dzieci”, ale to wiemy, 
ze ucałowałby cię serdecznie, co też od siebie z przyjemnością 
czynimy.

Sz. P. M. Kr. Żądany numer wysłano dla serdecznej dziecinki, 
w której tak wcześnie zbudzone ręką matki szlachetne uczucia.

Liścik twój wydrukujemy kochana Sikorko, lecz prosimy 
o cierpliwość, bo mamy ogromny nawał czekającej od dawna ko- 
respondencyi.

P. Włodz. Kr. W Poniew. Żądaną książeczkę posłaliśmy, lecz 
na przesyłkę dopłaciliśmy kop. 2 5 ; ceny bowiem podane były bez 
opłaty pocztowej.

P. A. Pileck. W Bialod. Opłata Przegl. Pedagogicznego pół
rocznie wynosi rs. 3 kop. 50, Pamiętniki chłopca, Amicis’a wraz 
z przesyłką rs. 1 kop. 50, pozostaje zatem z przysłanych rs. 7 na 
opłatę Wieczorów rodz. rs. 2, a że na rok bieżący złożono u nas za 
Sz. Panią rs. 1 kop. 25, zatem do końca roku należy nam się je 
szcze rs. 1 kop. 75.

HoapojreHO IfeH8ypo». Bapmaua 17 I m  1800 r. W drukarni Noskowskiego, ni. Mazowiecka Nr. 11.
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Rok XI. Dnia 28 Lipca (9 Sierpnia) 1890 r. JV® 32.

TYGODNIK ILDSTROWANY DLA DZIECI.
P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

W WARSZAWIE rs. 4. na prowineyi w kraju i zagranicą rs. 5 —  stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.
Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

j ^ Ę Y S Z T A L Y  G R A D O W E ,

Czas upałów, to czas, w którym niestety częste grady 
niszczą, w jednej chwili rezultat całorocznych prac robotnika. 
Przed klęską tą nic go uchronić nie zdoła, to też śledzi z oba
wą w czasie burzy czerwono brunatne chmury, kryjące naj
częściej w swem łonie odłamki lodu czyli gradowe kryształy. 
Czyniono już różne przypuszczenia co do warunków w jakich 
się grad w górnych sferach wytwarza, dotąd jeszcze jednak

pozostało to nierozwiązaną zagadką, gdyż gradowe odłamki 
lodu bywają tak różne co do swego kształtu, wielkości, a na
wet formy krysztalicznej, źe uchylają się od wszelkich pe
wnych reguł i podobno nic zupełnie dotąd nie wiemy o przy
czynach, które wywołują to zjawisko. Prawdopodobnie jest 
to tylko przypuszczenie, źe grad tworzy się gwałtownie, wśród 
chmur burzliwych, idących często nawet poniżej linii śnieżnej.
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Rycina powyższa przedstawia w wielkości naturalnej kryształki 
gradowe spadłe w r. 1867 w Tyflisie, a zasługują one na uwa
gę tak dla swych rozmiarów jak i pięknych a rzadko się po
jawiających form krystalicznych, a zaś niezwykłej wielkości 
grad spadł także w Warszawie w r. 1887, zrządziwszy w sa
mem mieście i jego okolicy nieobliczone straty.

NAUCZYCIELKA.
Promień słoneczny, chłodny, bo to była zima, lecz jasny, 

złocisty, muskał jej główkę i ciemne włosy miały kolor ka
sztanu; krzątała się żwawo po skromnym pokoiku: to zbierała 
książki tu i owTdzie porozrzucane i składając je w porządku na 
stoliku, co stał pod oknem, to przewracała w niektórych kartki 
zatrzymywała się nad jednemi i czytała cicho. Spuszczone 
powieki nie dozwalały widzieć jej oczu; lecz rumiana twarzy
czka świadczyła o jej zdrowiu fizycznem, wązkie wargi
0 energii charakteru, wyniosłe czoło o zdolności umysłowej. 
Z wyrazem smutku na zwiędłych ustach przypatrywała się jej 
bieluchna, jak gołąbek babka, zagłębiona w safianowym fote
lu, to głową znacząco wstrząsała, to wzdychała czegoś cicho, 
a wzrok jej mgłą powleczony wciąż chodził za nią.

— Inną młodość miała twoja matka — odezwała się 
naraz i głośniej szem westchnieniem, zakończyła to zdanie.

Młoda dziewczyna podniosła żywo wzrok od książki
1 czarne rozumne oczy zwróciła na babkę.

—• Takim smutnym tonem mówi to babunia — rzekła 
z uśmiechem — jakby uważała mnie za bardzo nieszczęśliwą 
istotę, protestuję przeciw temu mniemaniu, mnie dobrze na 
świecie, niechaj babcią mi wierzy, że mówię szczerze.! . Gdy 
czasem rozmyślam o doli tych nieszczęśliwych ulubienic losu,' 
które od rana do wieczora i od wieczora do rana nic nie robią, 
to im wcale nie zazdroszczę. . .  Takie życie bez celu, bez obo
wiązku musi być nieznośne: budzę się rano i pytam siebie, 
co tu robić z tym dniem, z temi długimi godzinami, jak je 
zabić, czem zapełnić, by prędzej minęły. Doprawdy babuniu, 
jam od nich szczęśliwsza.

— Bo jeszcze nie wiesz, co to praca na chleb, co to 
przymusowy obowiązek: czyś słaba, czy skwar, czy mróz, 
wszystko to jedno, ty musisz śpieszyć na lekcye.

Jakgdyby na potwierdzenie słów staruszki w tej chwili 
za oknami skromnego pokoiku zawył wicher lutowy; wstrząsnął 
szybami, które aż zadzwoniły ze strachu i rzucił na nie białe- 
mi płatami śniegu.

Regina, takie było imię młodej nauczycielki, uśmiechnę
ła  się.

— Alboż to nie zasługa walczyć z przeciwnościami, nie 
zadowolenie wewnętrzne ze zwycięztwa odniesionego nad 
niemi?

To mówiąc wróciła do książki, znowu coś w niej szperać 
poczęła, nakoniec znalazła widocznie to, czego szukała, bo za
topiła się w czytaniu. Babka umilkła, przypatrywała się jej 
dalej w milczeniu, głową kiwała i wzdychała. Regina zamknę
ła wreszcie książkę, sięgnęła po leżący na stoliku kapelusz, 
włożyła go na głowę, potem dobyła z kieszeni czarne ręka
wiczki i włożywszy je na ręce zbliżyła się do babki, klękła 
u nóg staruszki i trochę z uśmiechem pustego dziecka, trochę 
ze wzruszeniem rzekła, podnosząc jej rękę do ust:

Prababki twoje, babuniu, kładły krzyż na czoła synów, 
gdy ci poraź pierwszy szli walczyć z dzikimi o płaskich twa
rzach i krzywych oczach Tatarami, łub z Turkami, zaciętymi 
nieprzyjaciółmi Chrystusa, i ty nakreśl mi krzyż, babuniu, na 
czole, bo będę walczyć z mrozem, wichrem, błotem, by światło 
wiedzy rozszerzać w ciemnych umysłach, by prawdę krzewić 
w serduszkach dzieci.

Babka pochyliła się do niej i na białem jej czole poca
łunek złożyła, a potem drżącą ręką krzyż na niem nakreśliła.

—■ Niech cię Bóg błogosławi — rzekła głosem wzru
szonym.

Regina ujęła powtórnie jej rękę i do ust przycisnęła, po- 
czem wstała spiesznie i ubrawszy się w ciepłe okrycie, podą
żyła na, ulicę, żwawym krokiem z Marszałkowskiej skierowała 
się na Świętokrzyzką, patrzała wyzywająco na przesuwające 
się nad jej głową chmury, a chmury zagniewane białemi pła
tami sypały na nią, wicher je chwytał i rzucał niemi w twarz 
młodej nauczycielki, lecz ona nie zważała na nie, czasami tyl
ko otrząsnęła je energicznym ruchem głowy z kapelusza i szła 
wciąż spiesznym krokiem, nie zatrzymawszy się ani razu.

Z Świętokrzyskiej skierowała się na "Włodzimierską, tu
taj weszła do jednej z piękniejszych kamienic i zatrzymawszy 
się na sekundę przed listą lokatorów, zwróciła się następnie 
do sieni, znajdującej się po lewej stronie bramy.

— Sezam, otwórz się — szepnęła z uśmiechem do sie
bie, przyciskając elektryczny dzwonek. I  Sezam usłuchał, roz
warły się drzwi, Regina wbiegła na pierwsze piętro, tutaj trze
ba było powtórnie zadzwonić i znowu za przyciśnięciem taje
mniczej sprężyny rozwarły się przed nią podwoje. Regina 
weszła do mieszkania pani hrabiny Suskiej i naraz uśmiech 
uleciał z jej twarzy, ogarnęła nią nieznana jej dotychczas nie- 
nieśmiałość. . .  Dziwne wrażenie wywmrł na niej ten przedpo
kój , bo też nigdy jeszcze w takim niebyła: panował w nim 
półcień. Weneckie okno, które mogło dosyć światła dawać, 
zasłonięte było wpół jmzezroczystą firanką, przez którą nie- 
mogły się przedzierać swobodne promienie słońca, miękki 
kobierzec, zasłaniający posadzkę, głuszył ciche kroki lokaja, 
który na odgłos dzwonka przyszedł drzwi otworzyć, cisza uro
czysta panowała tutaj.

— Czy pani jest w domu ? — zapytała Regina.
Lokaj zmierzył badawczo od stóp do głów młodą dziew

czynę.
— Co za interes? — rzucił pytanie w miejsce odpo

wiedzi.
— Przyszłam tu na wezwanie pani hrabiny, rozmówić się

0 lekcye — odparła Regina.
— Nie wiem, czy pani przyjmuje, pójdę się zapytać.
To mówiąc oddalił się, Regina została sa m a ... Ta cisza 

tu panująca, ten półcień ją  otaczający, dziwnie na nią działa
ły, stawała się coraz bardziej nieśmiałą; naraz z przyległego 
pokoju doleciał ją  bezdźwięczny, krzykliwy głos: „Ktoś ty”
usłyszała pytanie wyraźnie... Zmięszana, a więcej jeszcze 
zdumiona zwróciła spojrzenie ku drzwiom, z poza których ów 
głos dochodził, lecz nikogo w pokoju nie zobaczyła, natomiast 
w drzwiach przeciwnych ukazał się lokaj.

— Pani prosi ■— rzekł zniżonym głosem.
Regina skierowała się w tę stronę cicho bez szelestu

1 weszła do salonu. "Wspaniały był to salon, cały zasłany mięk
kim jak puch kobiercem, strojny w bogate sprzęty, które go 
zapełniały. Coraz bardziej zmięszana przepychem, z którym 
poraź pierwszy w życiu się spotykała, śmiała zwykle dziewczy
na szła lękliwie i niezgrabnie wymijała meble, pokryte drogie- 
mi jedwabiami. W  salonie także półcień panował: story przysła
niały niedyskretne promienie słońca, co próbowały wedrzeć się 
tu nieproszone. Pod jednem z okien siedziała kobieta lat śre
dnich, w jednej ręce lornetkę trzymała, w drugiej książkę, 
w tej chwili jedną i drugą miała opuszczone ku ziemi, badaw
czym wzrokiem przypatrywała się zbliżającej ku niej nauczy
cielce.

Regina skłoniła się w milczeniu.
—1 Czy z panną Natolską mam przyjemność mówić? — 

odezwała się pierwsza pani domu.
— Tak jest — odparła młoda nauczycielka.
Pani S. wskazała jej uprzejmie taboret obok niej sie

jmy. .
— Pani udzielasz nauk przyrodniczych ? — rzuciła zno

wu pytanie.
Skinieniem głowy odparła Regina, siadając na tabo

recie.
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— Dawniej młode dziewczyny nie uczyły się tego — 
ciągnęła dalej hrabina — dziś inny zwyczaj, skłaniam jednak 
przed nim głowę, bo uznaję, że dzisiejsi pedagodzy mają słu
szność, obznajmiając kobiety ze światem je otaczającym: pó- 
kiśmy młode, póty ludzie nas interesują i my ludzi, to nam 
wystarcza, ale gdy młodość odbiegnie, wówczas ludzie nas 
męczą, a my ludzi nudzimy, wówczas najlepszą dla nas towa
rzyszką, najstosowniejszą przyjaciółką natura, a gdy ta natura 
nam obca, to wśród niej nudno nam, smutno, tęskno, dla tego 
chcę, by córka moja obznajmiła się z naukami przyrodzonemi. 
Od której z nauk rozpoczniesz pani? pewno od botaniki, dziew
częta lubią kwiaty, najłatwiej zapewne jest zachęcić pani 
uczennice do tej nauki.

■— Zwykle zaczynam od mineralogii — odparła Regina 
—• nie chciałabym zmienić mego systemu.

— Od mineralogii ? — ze zdumieniem powtórzyła hrabi
na — ta najmniej kobiecie według mnie potrzebna, lecz spie
rać się z panią nie będę, wolną wolę w tej mierzę jej zostawię; 
księga przyrody, to księga obca dla mnie, ucz pani jak chcesz, 
byle Lila korzystała z lekcyi. Przedstawię pani jej uczennicę.

To mówiąc przechyliła się na poręcz fotelu i zwróciwszy 
się w stronę, gdzie widać było bogatą portyerę jedwabną, kry
jącą zapewne drzwi, zawołała głosem miękkim, dźwięcznym:

— Liło!
Por ty er a się rozchyliła i ukazała się w fałdach koszto

wnej firanki prawdziwa lilijka, smukłe białe, jasnowłose 
dziewczę, lat 13 liczące, w białej kaszmirowej sukni.

Ujrzawszy obcą, Lila dygnęła, poczem lekko, tak iż zda
wało się, że nie dotyka stopami puchowego kobierca, lecz uno
si się nad nim, przesunęła się zręcznie wśród foteli, kozetek, 
stolików i stanęła wyprostowana przy matce.

Regina spojrzała uważnie na swą uczennicę. Smukła, 
biała, wiotka Lila inne wywarła teraz na niej wrażenie: z błę
kitnych oczu dziewczynki figle patrzały, na karminoAvycli 
usteczkach błąkał się pusty uśmiech, ciekawie przypatrywała 
się przyszłej nauczycielce.

— Oto pani uczennica — odezwała się hrabina.
Lila dygnęła powtórnie, Regina wyciągnęła rękę do 

dziewczęcia, uścisnęły sobie lekko dłonie.
— Parma Natolska ma zamiar rozpocząć z tobą lekcye 

od mineralogii, nie od botaniki, jak się tego spodziewałaś — 
odezwała się znowu hrabina.

Rusty uśmiech uleciał z różanych usteczek Liii, wyraz 
niezadowolenia je skrzywił.

' Od mineralogii — rzekła — a co to jest mineralogia? 
o czem pani będzie mnie uczyć na tej lekcyi ?

— O rozmaitych kamieniach, o minerałach, znajdują
cych się w łonie naszej ziemi, o bardzo ciekawych rzeczach.

~  ROęc i o brylantach? — z zajęciem zapytała Lila.
Regina się uśmiechnęła.
■ Maturalna rzecz.

-  Mateczko, jabym  chciała już dzisiaj mieć lekcya — 
prosić poczęła L ila.

— Zapytaj panny Natolskiej, czy się na to zgodzi — 
odparła hrabina.

— Dlaczegożby nie, mam wolną godzinę, mogę w tej 
porze zawsze tutaj na lekcyę przychodzić.

— A zatem poprowadź Lilo pannę Natolską do budua
ru — rzekła hrabina.

Lila skierowała się ku jedwabnej porty erze. Regina 
podążyła za Szła teraz śmiałym, pewnym siebie krokiem, 
wspaniały salon nie istniał już dla niej, dążyła na lekcyę, wi
działa w swej wyobraźni tylko stolik różnemi minerałami za
łożony, tylko uczennicę słuchającą jej wykładu.

Weszły opjg (]0 buduaru, jedwabna, ciężka opona zapa
dła za niemi, hrabina rozparła się w fotelu, złocistą lornetkę 
do oczu przyłożyła, podniosła książkę i zatopiła się w czyta
niu. Cisza zaległa napowrót wspaniały salon, tylko chód wa
hadła marmurowego zegara, nad którym biała Kalipso czuwa
ła, słychać było. Mijały minuty, sekundy, hrabina nie ruszała

się ż fotelu, czasami głos papugi doleciał tutaj z przyległego 
pokoju, czasami zegar wydzwonił, mijając kwadranse i znowu 
cicho tu było. Nareszcie godzina upłynęła, jedwabna dra- 
perya rozchyliła się i w progu drzwi do salonu wiodących sta
nęły Lilia i Regina, obie były zarumienione, na obu twarzach 
malowało się zadowolenie.

— Mateczko! jestem zachwycona mineralogią! — wy
krzyknęła Lila — i podbiegła do hrabiny z pocałunkiem.

Regina zbliżyła się tuż za nią.
— Kiedyż pani przyjdzie znów na lekcyę? — spytała 

hrabina, uśmiechając się łaskawie do młodej nauczycielki.
— We czwartek — odparła Regina, czy będzie to do- 

godnem dla Liii ?
— Jak  najzupełniej.
Regina pożegnała panią S . ,  poczem- zwróciła się do Liii. 

Była z niej zadowoloną, z zajęciem słuchała jej wykładu, 
umiała powtórzyć to, co jej opowiedziała, miała nadzieję, iż 
pilną i pojętną będzie z niej miała uczennicę, uścisnęła też 
maleńką rączkę, ku sobie wyciągniętą serdecznie, a potem po
chyliła się do niej, by ją  pocałować, lecz Lila nie zrozumiała 
jej widocznie, gdyż uścisnąwszy dłoń Reginy etykietalnie ukło
niła się jej tylko i rzekła „do widzenia”. W  tej samej chwili 
z przyległego pokoju doleciał znowu ten bezwdzięczny, nie 
akcentowany głos : „Ktoś ty”.

Regina dziwnie przykrego doznała wrażenia, zdawało się 
jej, iż ktoś niewidzialny przypomina jej różnicę położenia, 
które dzieli ją  z mieszkańcami tego pysznego salonu, cofnęła 
się i ceremonialnym ukłonem pożegnała Lilę.

Lila widziała jej zmięszanie, sądząc, że się przestraszy
ła, rozśmiała się wesoło.

— To papuga mówi — rzekła, ani domyślając się uczuć, 
jakie obudził w sercu Reginy ten krzykliwy ptak.

Nie zawiodła się młoda nauczycielka na swej uczennicy. 
Lila pilną i pojętną była słuchaczką, z całą przyjemnością 
śpieszyła Regina dwa razy na tydzień na lekcye mineralogii, 
a Lila z utęsknieniem jej przybycia Avyglądała; obie bywały 
ożywione podczas lekcyi, obie z żalem ją  kończyły, mimo to 
stosunek między uczennicą a nauczycielką zawsze był etykie- 
talny: ograniczał się na wykładzie lekcyi i na chłodnem uści- 
śnieniu wzajemnem sobie dłoni przy powitaniu i pożegnaniu, 
poza lekcyą obcemi były sobie zupełnie, jedna o drugiej nic 
nie wiedziały.

** *
Minęło pół roku od dnia pierwszej bytności Reginy 

w mieszkaniu hrabiny Suskiej, śniegi dawno już stopniały, 
pola i łąki maiły się świeżą zielonością, pąki na drzewach po- 
rozwijały się, wiosna kwitła w całej pełni, z okien wspaniałego 
salonu hrabiny widać było w ogrodzie, roztaczającym się 
u stóp kamienicy, białym kwieciem pokryte wiśnie, grusze 
i jabłonie, świegot ptasząt, co słały sobie gniazda pod cie
niem liści, dolatywał do salonu, jasno i gwarno w nim było 
dzisiaj, bo wielkie okna o szybach lagrowych roztwarte były, 
a złociste gryfy, rozpierające się na koronkowych storach nie 
przestraszyły wiosennego słońca, wdarło się ono przemocą do 
mieszkania i rozjaśniło je, a ze słońcem wleciał tu wietrzyk 
wiosenny, a z wietrzykiem woń kwiatów jabłoni, grusz i śliw; 
jasno, wesoło i pięknie było w salonie pani Suskiej, więc cze
mu jej jedynaczka zasępiona?... Na białem czole dziewczę
cia jakaś chmura zawisła, karminowe usteczka ma gniewem za
ciśnięte, w oczach smutek, siedzi rozparta niedbale na jednym 
z miękkich foteli i bawi się jedwabnym chwastem, strojącym 
go ; naprzeciw niej hrabina wyszywa pilnie na krosienkach 
ornat do kościoła białymi perłami, obie milczą, tylko marmu
rowy zegar coś gada, coś szepcze, tylko wrzaskliwa papuga 
odzywa się czasami z drugiego pokoju: „Ktoś ty”- Nareszcie 
Lila wyprostowała się, westchnęła ciężko i spojrzała na zegar.

— Już wpół do dwunastej — odezwała się głośno — 
nie przyjdzie z pewnością, mniejsza o to, takie nudne te lekcye, 
iż z ochotą rzuciłabym je całkiem.

(d. n.)
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W  P O L  TJ.

E j ! swoboda to i rozkosz w polu!
Siedzi oto brat z siostrą, i gwarzą,:
— Czy w pszeniczce nie będzie kąkolu? 
Czy kartofle na pólku się zdarzą ?
Ocli! bo na tem zależy im wiele! 
Chłopak buty dostanie jesienią,
A  dziewczyna koszulę zaściele 
Paciorkami, co w tęczę się mienią,
Jeśli Pan Bóg dostatek da chleba,
Jeśli ojcom wróci się krwawica...
Ponad niemi bezchmurny strop nieba,
W koło kwiaty: krasne wznoszą lica 
Polne maki, źrenicą błękitną 
Z pośród kłosów błyska chaber cichy, 
Tuż nad ziemią wonnym śniegiem kwitną 
W ątłe, blade powoju kielichy.
Kędyś w dali piosnki dźwięki płyną 
Niby skoczne, niby się skarżące,
A nad kłosów szumiącą równiną 
Nieruchomo złote pała słońce. . .

T . P .

WIEK POETÓW.

wieku XVI-m i od połowy XVII-go 
nietylko wśród rodziny Kochanow
skich kwitnął talent poetycki i czte
rech jednego nazwiska zasłużyło się 
na polu literatury *). 1 więcej rodzin 
może się tem poszczycić, a chociaż 
nie doszli tak wielkiej jak Jan  Ko
chanowski sławy, wzorując się na 
nim, pozostawili niemało prac po
sobie.

Było więc dwóch Zbylitowskick, Andrzej i Piotr, niewia
domo, bracia czy tylko krewniacy, obadwaj jednak rymy skła
dali. O Andrzeju wiemy, że był dworzaninem, królewskim, 
jeździł do Szwecyi i podroż tę wierszem opisał. Ze zaś wzoro
wał się na poetach greckich i łacińskich często bóstwa przez 
nich wspominane wprowadza, każąc im po naszych przecha
dzać się polach i na naszych mieszkać górach, co czasami do
syć jest śmieszne a nawet niezrozumiałe.

Nie gniewajmy się jednak za to na niego, bo wtedy taki 
był zwyczaj, źe w jakimkolwiek kto języku pisał, zawsze bó
stwa greckie przyzywał. Zbylitowski jednak umiał powoły
wać się i na swojską przeszłość, bo w tejże samej podróży do 
Szwecyi, gdy zaraz na Wiśle spotkała ich burza, w ten sposób 
przemawia:

„Wando, śliczna bogini wiślnej bystrej wody,
Coś swój wiek wiecznym bogom poświęciła młody, 
Któraś niegdy rządziła to królestwo dawne,
W  którem cnoty twe i dziś wspominają sławne,
Ucisz Wisłę, ucisz wiatr, daj szczęśliwą drogę,
Ty sprawuj nasze łodzie, a odpędź tę trwogę.”

Wkrótce jednak sprzykrzyło się poecie życie dworskie, 
osiadł na wsi w górach nad Sanem, a innym odradzał czepiać 
się dworów możnych, zachęcając, ażeby z młodu postcmowiw-

*) Patrz N-r. 28 „Było ich czterech”.

sny t. j. ożeniwszy się, pilnowali zagona, sposobili się do go
spodarstwa i przez to kąt sobie na stare lata przysposabiali.

Na owe czasy, kiedy ziemi było dużo, a ludności niezbyt 
wiele, doskonała to była rada, bo każdemu było wśród wła
snego zagona najlepiej; a chociaż trzeba się nietylko roli lecz 
i innej pracy chwytać, aby mieć uczciwy kawałek chleba, 
z przyjemnością jednak ze Zbylitowskim powtarzamy.
„Ja mam swoje uczciwe zabawy przystojne,
J a  wolną myśl od troski i życie spokojne.
Zasiadłszy z przyjacielem w pachnącym ogrodzie,
W  chłodniku (altanie) przeplatanym, przy strumiennej wodzie.”

Dalej zaś tak z a c h w a l a  przyjemności wiejskiego życia:

„Ano bydło do domu bieży wielkim skokiem,
Czując, że noc już bliska, bo wieczorna zorza 
Znienagła postępuje z głębokiego morza;
Pasterze za nim idą, po lekku śpiewając,
A w wierzbową piszczałkę pięknie przygrywając.
I  młode pastereczki w płótnie biało tkanem,
Każda coś z łasa niesie w wieńcu przewijanym.
Ta orzechy, ta  rydze, ta słodkie maliny,
Ta dojrzałe poziomki, ta czarne jeżyny,
Ta w koszyku plecionym wieniec kadzidłowy,
Owa wiązań, bukwiec, ta  kwiat kalinowy.”

O Piotrze Zbylitowskim współcześni jemu pisarze wyra
żają się, iż był to mąż niepośledniej nauki a prędkiej rady. Po
zostawił: ((Rozmowę z cudzoziemcem”, w której przygania,
iż zanadto za jego czasów myślano o strojach i dobrem jadle; 
w całym zaś utworze dowcip i dobry humor tryska z każdego 
wiersza. Dostało się też od niego i niewiastom, które zaczęły 
się z cudzoziemska ubierać. Raz został zaproszony do sąsia
da na obiad, spotkał cały zastęp kobiet ustrojonych, powiada, 
iż zupełnie nie wiedział w jakim kraju się znajduje, tak były 
wszystkie cudacznie ubrane.

A więc pyta :

„Cóż się to ze mną dzieje, gdziem jest zaniesiony ?
Do Francyi, czy do Włoch, gdzie li w insze strony? 
Witam, sam nie wiem kogo, nie wiem kogo raczę .!.
Oto ta  siedzi, widzę, z weneckiej dziedziny,
A ta zasię, w tej szacie z h is z p a ń sk ie j krainy,
To podobno Francuzka, ta zaś niderlandzki 
Ubiór na sobie nosi, czyli to florencki.”

Jednocześnie ze Zbylitowskim żyło dwóch braci Zimoro- 
wiczów, urodzonych we Lwowie.

Starszy z nich Józef Bartłomiej pozostawił bardzo pię
kne : „Sielanki ruskie”, młodszy Szymon wielkie rokował na
dzieje, lecz umarł bardzo młodo. Jest on poetą lirycznym tak 
jak Szymon Szymonowicz Bendoński, z którego brał wzór 
a którego wielce miłował i cenił.

Utwory Szymona Zimorowicza odznaczają się wielką 
prostotą a zarazem pięknością porównań, jak to w hymnie do 
słońca widzimy:

„Niebieskie oko, klejnocie jedyny,
Lampo gorąca niebieskiej krainy!
Ojcze gwiazd jasnych! ty skoro świt mglisty 
Natychmiast z łoża ramiona perłowe 
Podniósłszy, oczy szczero szafirowe,
Na świat obracasz, a potem wraz z góry 
Poczniesz rozpuszczać zarzyste kędziory.”

Dużo jeszcze pięknych rzeczy moglibyśmy podać naszym 
czytelnikom, na tem się jednak ograniczamy, dodając, że słu
sznie położyliśmy ty tu ł: „Wiek poetów” bo wszyscy owocze-
śni autorowie rozpoczynali swoje utwory wstępem wierszowa
nym i kończyli je zwykle rymami. A  chociaż w wierszach nie 
zawsze jest poezya, tutaj jednak utwory te poezyą nazwać
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możemy, bo każdy z piszących pragnął prowadzić społeczeń
stwo do piękna i cnoty, a rozpoczynając swój utwór wierszem, 
składał go na cześć Najwyższego, prosząc aby mu oświecił 
umysł i doprowadził do zamierzonego celu.

Z. Morawska.

NASI GOŚCIE.
Mimowoli nieraz zadajemy sobie pytanie, dlaczego, cho

ciaż ród ptasi z natury swej jest płochliwy, niektóre je 
dnak ptaki szukać się zdają sąsiedztwa człowieka i obok jego 
mieszkania zakładają gniazda swoje? Czynią to zaś nietylko 
na wsi, gdzie panuje względny spokój, ale nawet w mieście, 
w wielkiem mieście, pełnem wrzawy, hałasu, turkotu, światła 
gazu i dymów, które się nad dachami unoszą. D la czegóż 
skrzydlaci goście nawiedzają nas aż tutaj mimo nieprzychyl
nych na pozór warunków, jakie im życie wielkomiejskie przed
stawia? Badacze przyrody nieraz już zajmowali się tą  cieka
wą kwestyą, na którą to chyba najwłaściwszą będzie odpowie
dzią, że ptaki uważają człowieka za obrońcę przed groźącemi 
im niebezpieczeństwy, a jego zabudowania i ogrody za dogo
dną dla siebie siedzibę, której w miejscach niezamieszkanych 
znaleźć nie mogą. K to wie? w tycli ptasich sejmach, które 
każdy prawie na własne oczy widział, taka może zapadła 
uchwała? Dowodziłaby ona zaufania ptasząt do człowieka, 
zaufania, którego zdradzać się nie godzi, ale owszem podtrzy
mywać je i wzmacniać, gościnnie podejmując ten drobiazg, co 
się do nas garnie z własnej woli.

Najwięcej pośród niego wróbli. Śmiałe, żarłoczne, na
trętne prawie, a ruchliwe, swawolne i świegotliwe, podobne są 
one do tych ubogich dzieci, co się hałaśliwie bawią po naszych 
podwórzach, albo na chodnikach mniej uczęszczanych ulic. 
Drobiazgowi temu ludzkiemu zacni ludzie otwierają ochronki, 
w których znajduje tyle mu potrzebną ochronę od czyhają
cych nań pokus do złego — ale i skrzydlatym maleństwom coś 
się od nas należy. Trochę okruchów, trochę niedojedzonej 
kaszy lub kartofli, to bal prawdziwy dla wróblego narodu, 
który zwiedziawszy się o miejscu, gdzie pewny posiłek znaleźć 
można, natarczywie się o niego upomina, pukając nieraz 
dziobkami w szyby, co bardzo zabawnie wygląda. Obok wróbli 
żyją także i gnieżdżą się w środku miasta grzeżółki, jaskółki, 
kawki, nawet kobuzy. Wszystkie te gatunki potrafią się obejść 
bez ogrodów i obsadzonych drzewami skwerów; wystarczają 
im mury i dachy domostw naszych.

A  gołębie? kto z nas nie widział jak  stadami całemi 
obsiadają place, unoszą się tuż nad brukiem ulic, lub w po
wietrzu wyprawiają barce dowodzące nieporównanej wprawy 
gimnastycznej? Niektóre z nich m ają właścicieli i gołębniki, 
do których po skończonej zabawie wracają; inne znowu, bez
pańskie i bezdome, gnieżdżą się w murach śpichrzów, dwor
ców, pod dachami dzwonnic i wież kościelnych, żyją tem, co 
sobie znajdą na ulicy, a często padają ofiarą tych rozbójni
ków, o których w pierzastym rodzie nie trudno.

Należą do nich szulaki, kanie, jastrzębie, które to osta
tnie, jakkowiek przez człowieka prześladowane i na wsi przed 
nim uciekające, w mieście jednak czują się bezpieczniejszemi 
i bezkarnie chwytają bezbronne gołębie. W ygląda to zupeł
nie tak, jakby sobie wyrozumowały jastrzębie, że w mieście 
broić mogą swobodnie, bo człowiek nie ma czasu polować na 
nie! Często też zdarza się widzieć, że jastrząb najspokojniej 
w świecie pożera sobie gołębia, siedząc na wierzchołku jakiej 
wieży lub fabrycznego komina, choć tuż pod nim uwijają się 
ludzie i turkoczą powozy.

Ogrody miejskie m ają także swoich mieszkańców, tem 
mniej licznych, im w większym ścisku domów położony jest 
ogród. Rzecz to bardzo n a tu ra ln a : ptaki bowiem żywiące się 
owadami, nie znajdują tu dla siebie dostatecznego pożywienia 
dla tego, źe atmosfera miasta, przejęta wyziewami dymów 
j swędów, nie sprzyja rozmnażaniu owadów. Żyją więc głó

wnie po ogródkach w środku miasta położonych, szpaki, któ
rym nadzwyczaj szybki lot pozwala przynosić młodym poży
wienie z bardzo wielkiej nieraz odległości i sikory razem 
z wróblami żyjące pokarmem, ręką ludzką rzuconym.

Wydziera im go nieraz niezgrabna złośliwa wrona, która 
gnieździ się na pierwszem lepszem wysokiem drzewie, choćby 
nawet w samym środku miasta, czasem na dachu wysokich 
kilkopiętrowych kamienic i ztam tąd spada w podwórka chci
wie łapiąc wszystko, co znajdzie. Sami raz widzieliśmy jak  
schwytawszy skórkę od serdelka, usiadła na krawędzi niziutkie
go dachu i zbójeckiem spojrzeniem trzym ała na wodzy wró
ble, które widocznie miały ochotę odebrać jej ten przysma- 
czek i z właściwem sobie zuchwalstwem przyskakiwały do niej 
nadaremnie.

Bociany osiadają najczęściej na przedmieściach, na tym 
ich krańcu, który do pół lub łąk przy tyka; ale zato po ogro
dach i parkach spotkać można kosa, który dawniej był pło
chliwym ptakiem leśnym, a teraz gdy coraz mniej lasów, po
szedłszy po rozum do głowy, uznał za właściwe zmienić oby
czaje i został ptakiem ogrodowym. Grzywacze czyli dzikie 
gołębie zrobiły także to sam o; w Paryżu la ta ją  sobie po 
ogrodzie w Tuileries a w Berlinie gnieździła się jakaś para  na 
jednem z olbrzymich drzew otaczających plac pod lipami.

W  berlińskim zwierzyńcu pojawiły się od lat kilku dzi
kie kaczki, które gnieżdżą się wśród zarośli tamtejszych sta
wów, wyławiając cbleb i bułkę, które im rzucają zwiedzający: 
zrozumiały widocznie ze mogą pogodzić bezpieczeństwo z wy
godą i odpowiednio się urządziły. 2 a ich przykładem poszły 
mewy, które z nad Bałtyku przelatując nad Sprowę, szukają 
tu żeru obficie im dostarczanego przez przechodniów.

Wszystkie tym podobne objawy zmian zaprowadzonych 
przez ptaki w dotychczasowym trybie życia, dowodzą spostrze
gawczości i namysłu. Zam iast bezwiednie ulegać instynktowi, 
ptak zdaje się rozumowaniem dochodzić do pojęcia, że czło
wiek nietyjko nie będzie mu wrogiem, ale jeszcze przyjdzie 
mu z pomocą; szuka więc siedzib ludzkich i zbliża się do nich 
bez obawy, a pochlebne to zaufanie najlepszym jest dowodem, 
źe węzłami braterstwa połączył Bóg przyrodę całą. W  nie
przerwanym łańcuchu tworów człowiekowi naczelne przypa
da miejsce, lecz wraz z prawami starszeństwa ma 011 także 
starszeństwa obowiązki, do których niezaprzeczenie należy tro
skliwa opieka nad wszystkiem, co „nie sieje, ani orze”.

T. P.

(Dalszy ciąg).

— M ahora! . . .  szeptał z drugiej strony leżący koło Ma- 
bory Rahib — czy uważałeś jak to zgrabnie zrobił Wilko tę 
rzecz z kociętami tej obrzydłej kocicy ?

— To jeszcze nic że zgrabnie zrobił, ale czy widziałeś 
jak  się okropnie zawstydził i aż odwrócił, spostrzegłszy, że- 
patrzymy na niego ?

.— O ! . . .  brzydko! . . .  cóżby to miało znaczyć?
— Coś bardzo brzydkiego podobno . . .
— Ależ w takim razie to s trach ! . . .  okropność! . . .
— E !. •. przecież Wilko jest teraz chrześcijaninem, cóż 

znowu!
— Bo powiadają ludzie że taki, nigdy z serca się nie na

wróci i wśród zwykłych ludzi nie przyswoi. . .  będzie z niego 
zawsze niby to panterzątko wzięte z gniazda i chowane troskli
wie wśród domowych zwierząt, a gotowe zdusić co mu się nie- 
bądź żywego nawinie, byle sposobność była po te m u ... Uh!... 
u ! . . .  aż się człowiekowi dusza wstrząsa na takiego kolegę... 
I  pomyśleć, źe oto blizko pięć lat żyjemy z nim w blizkieb sto
sunkach w służbie i nikt się niczego nie dom yślał! . . .

— Mój drogi R ah ib . . .  przyznam ci się szczerze że
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i mnie dusza zadrżała w owej chwili, gdy owo nagłe zapłonie
nie się W ilka, naprowadziło mię na ten okropny domysł. . .  ale 
te ra z . . .  myślę że chrześcijanami jesteśmy przedewszystkiem, 
a z nawrócenia największych grzeszników, najwięcej się też 
niebo raduje, zatem i my czyliż zamiast obawy i wstrętu lub 
wzgardy, nie powinniżbyśmy okazywać mu raczej serdeczną 
uciechę i przyjaźń, aby go na dobrej drodze utrzymać i utwier
dzić ? . . .

— H m . . .  no, tak to niby należy. . .  ale bidzie mówią się 
że to na n ic . . .

—■ O czem wy tak  tajemniczo rozmawiacie? Co to zna
czy co mówicie o W ilku? Cóż to on zrobił tak  okropnego?... 
—• zapytał Robert dosłyszawszy piąte przez dziesiąte, tłumio
ną dwóch Indyan rozmowę:

— Ob, panie Robercie, to bo znów. . .  h m . . .  trudno pa
nu będzie opowiedzieć...

— C o ? ...  trudno ci będzie mnie tę tajemnicę opowie
dzieć? Ciekawym dla czego? Cóż to! czy dziecko jestem, 
któremu nie opowiada się tego i owego a aby nie płakało po no
cy gdy mu się strachy przyśnią ? Mów zaraz!

— Ale nie o to idzie. . .  Pam ięta pan j ak się to pan 
okropnie na mnie rozgniewał, gdym coś na Anglią powiedział 
i nie chciał pan tego przyznać mówiąc, że żaden uczciwy ptak 
na własne gniazdo nie nastaje tylko je owszem b ro n i? ... 
A h a !. • a Ja teraz miałbym niby mówić coś, co wcale zaszczytu 
naszym Indyom nie przynosi, hm ? . . .

— Wcale co innego, mój kochany! Tu u was jest wiele 
złego, a raczej wszystko złe ma źródło swe w fałszywych reli
gijnych pojęciach! Nie wy winni, tylko nierozum ludzki, któ
ry się uplatał w fałszach i ob łąkał!

— A  to pan Robert mądrze powiedział! I  zresztą, na
prawdę brzydka ta  rzecz nie tu u nas wylęgła się nawet, po
dobno tylko w Jaw ie . . .  pan Robert wie co to Jaw a?

Słyszałem! . . .  — ironicznie i wyniośle odpowiedział 
młody Anglik, który mając wszystkie najlepsze naukowe pod
ręczniki, starannie sprowadzane z Europy, pracował gorliwie 
wraz z braćmi i z Mac’Ulmaminad przyswojeniem sobie wszel
kich zdobyczy naukowych, jakie powinny być w dzisiejszych 
czasach własnością ogółu wykształconych ludzi.

— Otóż •— zaczął mu szeptać do samego ucha Mabora 
— otóż na Jawie od niepamiętnych czasów istnieje tajemnicza 
potworna, okropna, straszna, niby banda, niby sekta rozbójni
ków morderców, znana ogólnie pod nazwą „dusicieli” . . .

— A L r ; a ! . . ,  o ! . . .  słyszałem coś o tych zbrodnia
rzach . ■ •

—7 A h a . . .  otóż z Jawy rozłażą się te potwory po są
siedztwie i tu u nas także istnieją w tajem nicy... a po nie
zm iernej wprawie z jaką Wilko załatwił się z niemowlętami 
pantery, i po zawstydzeniu jego gdy spostrzegł źe jest obserwo
wany, domyślamy się ja  i Rabib, że i W ilko . . .

—- (lóż znowu! . . .  W ilko! taki poczciwy człowiek! Nie 
uwierzę temu ! — gorąco i głośniej niż należało — zawołał Ro
bert w uniesieniu.

C y t! . . .  ciszej panie Robercie! . . .  jeżeli sami nie śpi
my to nie potrzebujemy jeszcze budzić zmęczonych naszych 
towarzyszy. . .  no i W ilko także słyszeć tego co mówimy nie po
trzebuje ..!  Zresztą, wszak ja  sam przed chwilą powiedziałem 
że W i lko czembądź był, to zostawszy chrześcijaninem nabył 
prawa do naszej bratniej miłości. . .  A  przecież mógł nie on 
sam, tylko jego rodzice lub dziady do tych strasznych sekcia- 
rzy należeć, a 011, jeżeli losu zrządzeniem dostawszy się wśród 
chrześcijan szczerze się nawrócił, to nawet jest w bardzo przy- 
krem położeniu. . .

— W  przykrem położeniu ? . . .
— H m ... no ta k . . .  bo podobno ci zbójcy nigdy nie 

przebaczają swoim odstępcom, gdziebądź, choćby na koniec 
świata taki człowiek uciekł, oni póty śledzą tajemniczemi 
swemi sposobami, aż go wynajdą, odkryją, choćby się pod zie
mię schował i śmiercią w okrutnych męczarniach u k arzą . . .

— B r r r ! . . .  biedny Wilko, będę go jeszcze bardziej ko
chał, jeżeli to wszystko prawda — mruknął Robert.

— Tak, ale znów ludzie powiadają, źe taki nigdy się 
prawTdziwie nie nawróci, choćby i w dziesiątem pokoleniu, pan
tera panterą, wąż wężem i taki tem, czem jego naddziady byli, 
jiozostanie i ową dyabelską zręczność w odejmowaniu życia 
stworzeniom boskim w pewien właściwy sposób, zachowa, niby 
talent wrodzony, całemu pokoleniu.

— Ależ to są wszystko tylko niepewne gawędy ludzkie?
— Tak jest, panie Robercie, to są plotki, bo sekta owa 

jest tak tajemnicza, tak się ukrywa przed wszelkiem okiem 
ludzkiem i żywem, zasłużywszy na wszelkich stworzeń niena
w iść ... źe niepodobna jest nawet wiedzieć o niej cośkolwiek 
pewnego.

— A  więc proszę mi więcej takich rzeczy na poczciwego 
W ilka nie wygadywać! . . .  bo się to wam z pewnością tylko 
przywidziało!

— I  owszem, dobrze mówi pan Robert i mądrze jak  za
wsze, i wcale niepotrzebnie gawędzimy o takiej rzeczy i to je 
szcze w nocy gdy pan Robert ranny i zgorączkowany, po- 
winienby spać spokojnie. Spać więc proszę! A ja  pójdę zluzo
wać pana Jerzego i Ralfa, bo jakoś spać nie mogę, a już od
począłem leżąc, gdy oni ciągle stoją na s traż y ...

— To i ja  pójdę, bo także spać nie m ogę! . . .  ty zluzu
jesz Ralfa, a ja  Jerzego!

— Ależ panie Robercie, ranny jes teś! . . .  — próżne były 
uwagi i prośby Mabory, Robert uparł się. Wilko spał już 
jak zabity i wszyscy spali, gdy Mahora i Robert stanęli na 
dwóch przeciwległych krańcach małego zaimjirowizowanego 
obozu, zajmując stanowiska Jerzego i Ralfa, którzy też na
tychmiast pokładłszy się na swoich matach zasnęli zmęczeni. 
Głucha cisza ogarnęła miejscowość niezamieszkałą chwilowo 
przez dzikie hałaśliwe zwierzęta, wypłoszone macierzyńską 
troskliwością pantery.

Robert wsparty o drzewo i przytulony doń umyślnie, aby 
mniej być widocznym, bacznem okiem śledząc bezustannie oko
licę, strażował pilnie już od dłuższego czasu, pewien był, że 
nic nie poruszyło się w pobliżu, jak  tylko okiem i uchem mógł 
zasięgnąć, a jedno i drugie miał bystre i bacżne. To też zdzi
wił się, osłupiał ze zdziwienia prawie, uczuwszy że coś lekko 
ale wyraźnie pociąga go za nogę, spojrzał ku własnym stopom 
i zdziwił się jeszcze bardziej, widząc rozciągniętego u nich 
W ilk a . . . Nie będzie to żadnem ubliżeniem dla młodego An
glika, jeżeli sumienność zmusi nas do wyznania, że na ten 
widok, pod wpływem niedawnej o dusicielach gawędy, włosy 
powstały mu dębem na głowie: zaledwo nie krzyknął w głos 
z przestrachu, bo jeżeli pomimo pilnego strażowania, Wilko 
mógł przypełznąć aż do jego stóp, to mógł tem łatwiej gospo
darować wśród śpiących, i Robertowi w mgnieniu oka przele
ciało przez myśl, źe wszyscy byli już poduszeni. . .  A  w te j
że chwili uczuł że Indyanin całuje mu stojty, mówiąc cichym 
i drżącym jak  szelest listka głosem:

— Niechaj Bóg chrześcijan, Bóg twój i mój, błogosławi 
cię panie Robercie za to, żeś powiedział „biedny Wilko, będę 
go teraz jeszcze bardziej kochał” . . .  naumyślnie przypełzłem 
t a k . .. byś widział, że jeźlibym chciał dusić tobym m ó g ł... ale 
to nie zawsze prawda co mówią: pantera przyswojona pozo
stanie panterą, lecz potomek dusicieli, z czasem, niekiedy, 
wśród uczciwych ludzi, może się w uczciwego człowieka prze
mienić. — I z  temi słowy znikł Indyanin, rozpłaszczając się 
niejako na ziemi i poruszając tak nieznacznie, że Robert ze 
zdumienia w zdumienie wpadając, chociaż nań patrzał, nie 
był przecież pewnym kiedy i gdzie tajemnicza istota znikła 
mu z oczu. Z  mocno bijącem sercem postąpił ku śpiącym, 
drżącą ręką zbudził Eranka, powołując go niby do strażowa
nia z kolei, a wistocie aby przekonać się czy żyje. . .  Gdy F ra 
nek wstał natychmiast, a senne spokojne oddechy innych prze
konały strwożonego chłopca że wszyscy żyją, dopiero cały drżą
cy jak  w febrze, pod wpływem minionego przerażenia, położył 
się na swej macie i opowiedział kładącemu się także Maborze, 
co się wydarzyło.

— A  co ? . . .  — szepnął z lekkim dreszczem tenże — 
a więc dobrześmy się domyślali i nie wszystko co ludzie mówią 
jest próżną gaw ędą... chociaż w niejednem się mylą podobno.
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— Bo ja  teraz tembardziej wierzę że i zbójca odmienić 
się m oże. . .  Uspokój się panie Bobercie. możemy być zupełnie 
co do "Wilka spokojni, gdyż prawdę ci powiedział, że gdyby 
chciał wszystkich wydusić, mógłby był już to uczynić, a źe nie 
byłby tego zaniedbał gdyby sam był tem, czem jak  widać byli 
jego przodkowie, to jest rzecz pewna. Bęczę za to!

Po niejakiej chwili znużenie zwyciężyło niepokój i dwaj 
przyjaciele zasnęli.

IY .

Błyszczy potężny acz leniwy Ganges w blaskach płomien
nego podrównikowego słońca, jak  dyamentowa przepaska ko
ronująca czoło In d y i; iskrzy się milionami błysków Benares na 
lewym brzegu Gangesu, święte miasto Brahmy zwane niegdyś 
Kasi lub Yarnasi co znaczy: Świetne. Świetne istotnie, zwła
szcza zdaleka jak  zwykle ziemskie świetności, świetne 333 me
czetami, tysiącem pagód, kilkudziesięciu tysiącami domów-pa- 
łaców w swoim rodzaju, z krociami mieszkańców i krociami 
pielgrzymów nawiedzających bezustannie święte miejsca. Tu 
nauka i świętość do jednego sprowadzone mianownika, bły
szczą promieniami mądrości, tu  jest sławna wyższa szkoła 
indyjska, mieszcząca blizko sześć tysięcy mędrców, tu  staroży
tne obserwatorym astronomiczne, tu targowisko drogich ka
mieni, brylantów zwłaszcza; ztąd rozchodzą się na całe Indye 
tajemniczemi drogami tu przybywszy, owe szczególnych wła
sności i dziwnych przymiotów i nieocenionej wartości dya- 
menty, które niewytłómaczoną dotąd odgrywają rolę w historyi 
i religii tamecznej brahmińskiej. ,Mnóstwo panujących ksią
żątek złożonych z tronu mieszka w Świętem tem mieście.

Pod słońcem promienistem, miasto Benares ma z pewnej 
odległości pozory tak  świetne, że odpowiadają zupełnie tej jego 
historyczno-religijno-rzeczywistej wartości. "Wspaniałe jest 
na podziw, wnętrze dopiero odmienne sprawia wrażenie, ulice 
kręte, wązkie, ciemne, zaduch i brudny tłum, nie są przyjemne.

Takiemi to ulicami dążył w ogniste południe bramin „syn 
Brahm y” albo „boski” tak  zowią się w indyjskiem prawie bo- 
źem, uczeni, których społeczność stanowi najwyższą z czterech 
kast dziedzicznych, odrębnych, niedostępnych i nienaruszal
nych, odkąd religia Brahmy istnieje. Bramini, jakkolwiek 
nie są panującymi książętami, przecież właściwie panują 
w Indyach, gdyż jako mędrcy i doradcy książąt i królów, i ka
płani stróże religii, a przytem lekarze, są szanowani przez 
wszystkich i w każdem zdarzeniu. Szedł tedy bramin, postać 
tajemnicza, nie często widzialna nawet w Benares, niby w do
mu swoim. Ludzie niezbyt licznie przechodzący o tej upal
nej porze dnia, skłaniali nizko głowy przyklękując przed wy
soką postacią, ubraną w charakterystyczne obszerne szaty, 
którą prawie odgadywać trzeba było pod niemi, zawsze i w ka
żdym razie świętą i nietykalną.

(d. c. n.)

S Z  A B  A D A .

ułożona przez Ewę Maryę.

Leć mój drugi i trzeci daleko! daleko!
Zaszum w ciemnej dąbrowie, w zaroślach nad rzeką, 
Bież po kłosach na niwie, po trawach na łące.
Nieś po rosie odgłosy fujarek cichnące

I  zawiśnij, jak  chwiejne znikłe w końcu echo,
Nad kościółkiem, nad białym dworem, nizką strzechą; 
Zabierz głosy, woń kwiecia, brzóz, lip, sosen w lesie, 
Pędź znów! niech je  twe skrzydło szeroko rozniesie! 
Może ktoś je  chwytając w locie pierwsze, drugie,
Choć w krainach cieplejszych spędzał chwile długie,
Ze tam klimat łagodny, dla tęskniących przecie 
W  rodzinnych stronach wszystko najmilsze na świecie!...

Gwiazdka geograficzna.
(od Wiosny dla Dobrej pani).

. B  .

Ułożyć w kształcie gwiazdy 8 wyrazów 5-cio głoskowych, 
zaczynających się od litery B. Końcowe litery powinny utwo
rzyć nazwę W . księztwa na półwyspie Apenińskim. Znacze
nie wyrazów: 1 . Miasto w Persyi. , 2 . Miasto pow. w gub. wo
łyńskiej. 3. W yspa na morzu Sródziemnem należąca do 
Turcyi Azyat. 4. Miasto pow. w gub. Kurskiej. 5. W yspa na 
morzu Baltyckiem. 6. Bzeka we Francyi. 7. Bzeka w kraju 
Zakaukazkim. 8. Miasto w prow. hiszpańskiej Malaga.

R O Z W IĄ Z A N IA  d o  N -ru 30-go

Homonimu szarady:

J a n c z a r y .

Zagadk i :
B  e g i n k a.

R e b u s u :

Tonący brzytwy się chwyta.

S Z K O Ł A
Haliny z Leszczyńskich Tokarsewskiej,

S z k o l n a  N r .  8  p b z y  Z i e l o n y m  P l a c u .

Nagrodzona srebrnym medalem na ostatniej Wystawie, przyj
muje pensyonarki, udziela nauki wszystkich rzemiosł korzystnych 
dla kobiet. Lekcye malowania, rysunku i modelowania z gliny 
dają artyści: rzeźbiarz i malarz.

TREŚĆ: Kryształy gradowe (z drzew.). — Nauczycielka. —  W polu, wiersz p. T. P raż. (z drzew.) —  Wiek poetów, p. Z. Morawską. 
—  Nasi goście p. T. P . —  W Indyach — Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek: Zawstydzona Zosia (z drzew.) —  Ziunia, wierszyk 
p. Z. Morawską. —■ Lekarstwo. —  Połów śledzi, p. II. Wernica. —  Łamigłówki i rozwiązania. —  Skrzynka do listów. Dodatek 

książkowy: Druga m atka, powieść d la  dorastającej młodzieży p. Bronisławę Porawską (autorkę „Reginki”).

HosBOJieHO lłeH8ypoio, Bapinana 23 I io m  1890 r. Redaktorka i wydawczyni L u d w ik a  H anke .

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do N-ru 32B-  Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.

Zawstydzona Zosia.

-— Ja nie chcę się uczyć, nie lubię się uczyć, wolę 
biegać — płakała leniwa Zosia nad książką. — Jakie 
szczęśliwe dzieci ze wsi, które nikt do nauki nie napędza; 
wolałabym tak jak one iść paść nawet gęsi, aniżeli sie
dzieć kilka godzin dziennie nad czytaniem.

Takie narzekania powtarzały się prawie codziennie, 
bo leniwa Zosia nie chciała tego zrozumieć, że nauka jest 
koniecznie potrzebna, praca obowiązkiem każdego czło
wieka, a próżniactwo początkiem wszystkiego złego.

W ĵ j główce powstawały najrozmaitsze, najniedo
rzeczniejsze myśli, a wszystkie zmierzały do jednego tyl
ko celu, to jest uwolnienia się od książki.

Napróźno anioł stróż napominał Zosię, aby się pil- 
niój uczyła, nie martwiła mamy i taty; dziewczynka by

ła głucha na głos swego dobrego opiekuna, i wolała 
słuchać podszeptów złego ducha, który ją do bardzo nie
dobrej namówił rzeczy.

— Pójdę daleko w świat i zgodzę się za gęsiarkę; 
będę sobie mogła przynajmniej cały dzień bujać po po
lach i łąkach, a nikt mi się uczyć nie każe.

Myśl ta bardzo się jój spodobała i dalejże ją wyko
nać !

Dziewczynka wzięła koszyczek, włożyła do niego 
cały swój majątek, to jest lalkę, oraz wszystkie jój su
kienki, bo lalka była wielką strojnisią, i kilka groszy, 
które kiedyś dostała od mamy. Cichaczem wyszła z do
mu, niepostrzeżenie przeszła przez ogród i niebawem 
ujrzała się na polu, wśród traw i kwiatów. „Ach, jak tu 
pięknie, jak wesoło” zawołała dziewczynka, a oczy jej 
rozjaśniły się radośnie na samą myśl, że odtąd będzie 
mogła ciągle przebywać na świeżem powietrzu. Zosia



—  1 2 8

szła dalej i dalój, ale im więcej oddalała się od domu, 
tem ją większy niepokój ogarniał.

„Co to będzie, gdy nadejdzie noc”, pomyślała ze 
strachem, a ja będę sama w polu, może nawet w lesie; 
a nuż mnie zjedzą wilki, porwą cyganie, albo zabiją roz
bójnicy i wezmą mi lalkę, pieniądze...” na to samo przy
puszczenie włosy stawały jój na głowie. Zdawało się 
jój, źe już uszła bardzo, bardzo daleko, gdy najniespo- 
dziewaniej w świecie ujrzała zdaleka na łące Marysię, 
gęsiarkę. Marysia siedziała na stronie i czytała z wiel- 
kiem zajęciem jakąś książkę, a gąski chodziły po łące, 
skubiąc trawę. Zosia nie chciała wierzyć oczom, bo nie 
mogła pojąć, zkąd się wzięła Marysia w tak dalekich 
stronach, a i gęsiarka niemniej była zdziwiona, ujrzaw
szy panienkę samą jednę w polu.

— Cóż ty tu robisz, Marysiu? — zapytała dziew
czynka.

— A cóźby, panienko, pasę pańskie gęsi jak zawdy.
— A  czyjaż to łą k a ?
— Czyjażby jak nie dziedzica; pan dziedzic bardzo 

bogaty.
Zosia była już tak zmęczona, źe się jej nie mogło 

pomieścić w głowie, iż dotąd nie wyszła jeszcze poza 
granice wioski rodziców, w każdym razie ucieszyła się 
bardzo, ujrzawszy znajomą sobie twarz, bo już zaczynała 
na dobre tęsknić za domem.

Widząc, że gęsiarka nie ma wielkiój ochoty zapusz
czać się z nią w rozmowę a tylko z ciekawością ciągle 
spogląda na książkę, zapytała:

— Cóż ty masz, Marysiu za książkę?
— Ach, panieneczko, taką śliczną książkę, tyle 

w niej pięknych rzeczy, jeno szkoda że nie wszystko ro
zumiem, bo jeno zimą chodzę do szkoły, to ta nie wiele 
co umiem.

— Czybyś ty chciała chodzić do szkoły? — zapyta
ła zdziwiona do żywego leniwa Zosia.

— A jużci, panienko—zaśmiała się Marysia—prze
cież tam uczą takich ślicznych rzeczy, ale matuś powie
dzieli, że trza latem gęsi pasać; niema czasu na szkołę.

Słowa gęsiarki wielkie wywarły na Zosi wrażenie. 
—Więc ta Marysia, wiejska dziewczyna żałuje, że do szko
ły chodzić nie może, czyta z taką ochotą, a ja, uciekam 
od nauki — pomyślała. Ogarnął ją wielki wstyd i żal za 
swe lenistwo; szybko powróciła do domu, wzięła się na
tychmiast do książki, i jest odtąd bardzo pilną,' pracowitą 
i sprawia tem wielką radość rodzicom.

Z I U N I A .

— Idź, Ziuniu do ogrodu, ale nie jedz gruszek, 
Choćby spadły na ziemię; nie jedz i jabłuszek. 
Rzekła mama do córki, a Ziunia przyrzekła, 
Uściskała mateczkę i w ogród uciekła.
Siadła sobie pod drzewem, wtem gruszka upadła, 

Ziunia ją zjadła.
Spadła druga i trzecia; a wkrótce na trawie 
Z dojrzałego owocu żółciło się prawie.
Ziunia poczęła zbierać, gdy pełen fartuszek 

Miała już gruszek:

— Schowam gruszki pod krzaczek, to zjem sobie potem,
Nie dowie się nikt o tem —

I to mówiąc, dziewczynka szybko dalej bieży,
Nie widząc, że kamień leży,

Zawadziła o nieg‘o, brzdęk, pada jak długa.
Chciała płakać, lecz tylko oczętami mruga,
A wciąż gruszki po trawie rozsypane zbiera 
I czasem tylko nosek rozbity ociera.
Wtem pszczoła zabrzęczała, siadła na jej czole 

I Ziunię żądłem ukole.
Ziunia w krzyk; matka zaraz na pomoc przybiegła, 

Spojrzała i spostrzegła,
Że Ziunia nie posłuchała, tak więc do niej rzecze:
— Zawsze karę otrzyma, kiedy kto przyrzecze,
A słowa nie dotrzyma. — I żądło wyjęła.
A Ziunia tak do serca tę przygodę wzięła,
Że już nigdy bez wiedzy kochanej mateczki 
Nie zjadła ani jabłka, ani też gruszeczki.

Z . M oraw ska.

POŁÓW ŚLEDZI.

Śledź częściej niż inne ryby ukazuje się na naszych 
stołach; dla mniój zamożnych, szczególniej podczas po
stu stanowi on nieraz główną przyprawę posiłku. Jest 
to jedna z najtańszych ryb a do tego nie tak łatwo jak 
inne podlega zepsuciu.

W pobliżu nadbrzeży morskich północnej Europy 
wyławiają corocznie z głębi morza miliardy śledzi. Mi
liardy ich łowią ludzie, miliardy pochłaniają drapieżne 
morskie stworzenia, a pomimo tego ilość ich się nie 
zmniejsza. Nie wiemy zkąd przybywają i dokąd odchodzą, 
lecz zawsze z jedną, podziwienia godną punktualnością ja
wią się i znikają na morzach północnój Europy. Korzy
stając z tej punktualności rybacy norwegscy, mogą się 
należycie przygotować na ich przyjęcie.

Główny połów śledzi odbywa się w lutym. Już 
więc pod koniec stycznia rybacy otrzymawszy od kup
ców pewne zaliczenie i zaopatrzeni w niezbędne zapasy, 
udają się na niezaludnione wysepki otaczające Norwegią. 
Zamieszkują tam czasowo nędzne chaty, w których jak 
można najwygodniej się urządzają, oczekując przypływu 
śledzi. Nieraz dokucza im silny mróz połączony z prze
nikliwym wiatrem, ale wytrwały ten lud niewiele sobie 
robi z tej przykrości, przywykłszy do niej za młodu. 
Zarzucają sieci w najdogodniejszych miejscach, spoglą
dając na morze, czy nie ujrzą z dala dwóch błyszczących 
w powietrzu niewielkich strumieni wody. Rybak, który 
je dostrzeże, udziela z radością tę wiadomość towarzy
szom. Niezawodny to znak obecności wieloryba, który 
oddychając nozdrzami, wyrzuca w górę dwa strumienie 
morskiej wody. Jest on zwiastunem zbliżenia się niezli
czonych szeregów śledzi. Za jego ukazaniem się wszyst
kie osady mają się na baczności, wiedząc z doświadcze
nia, że niebawem na powierzchni morza śledzie pojawić 
się muszą. Nieraz wszakże przychodzi rybakom dłużój 
czekać na przybycie tych pożądanych gości; wówczas 
kilku najdzielniejszych ludzi puszcza się w łodzi na 
otwarte morze, a skoro ujrzy zdaleka właściwy srebrzy
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sty połysk na jego powierzchni, powraca na wysepki 
zawiadamiając drugich podniesieniem wioseł o zbliżaniu 
się śledzi.

S re b rz y s ty  bow iem  po ły sk  n a  pow ierzchni m orza 
pochodzi od niezliczonych grzbietów  śledzi, k tó re  zw ar
tym  ciągną szeregiem . Znika te raz  w ieloryb, odp ły w a 
na o tw arte  m orze i łączy się z tow arzyszam i, ab y  w spól
nie pędzić śledzie do brzegów  N orw egii. U ciekając przed  
strasznym i n iep rzy jació łm i śledzie w p ły w ają  pom iędzy 
w ysepki, n ie w iedząc że W padają z deszczu pod rynnę, to  
jest do zastaw ionych  sieci. P odczas pom yślnego  p o ło 
wu śm iało rzec m ożna, iż ile oczek w siatce tyle znajdzie 
się w niej śledzi. N iek ied y  śledzie do cieśnin zb itą  w p ły 
w ają ław ą, s ięgającą  d n a  m orskiego. P arc ie  jak ie  te 
m iliony m ałych  ry b  w yw ierają, je s t tak  silne, źe na kil
k a  cali podnosi łodzie ry b ack ie  k rążące w cieśninie.

Obładowani zdobyczą, rybacy płyną do najbliższe
go miasta Bergen w Norwegii, aby ją tam złożyć i czetn- 
prędzej powrócić na miejsce połowu. Jakiż tu ruch, 
jakie życie! W przystani setki ludzi ładuje śledzie na 
taczki i przewozi do miasta. Przybywszy na miejsce 
przeznaczenia, przewraca taczki i wysypuje na ziemię 
śledzie. Powstają ztąd wysokie jakoby góry śledziowe, 
pomiędzy któremi zdała widać tyłko głowy robotników, 
zajętych ich wyprawianiem. W mgnieniu oka wyrzyna- 
ją oni gardło śledziom i wyciągają wnętrzności, a tak 
sprawione wrzucają do obok stojących kadzi. Przez 
ręce jednego Człowieka przejdzie codziennie kilka tj'się- 
cy śledzi. Inni robotnicy ładują napełnione kadzie na 
taczki i przewożą do miejsca w którem odbywa się sole
nie. Śledzie wyjęte z kadzi wrzucają w beczki, polewają 
mocnym roztworem soli, poczem szczelnie je zamknąw
szy, wnoszą do obszernych magazynów. Z samego mia
sta Bergen wywozi się corocznie przeszło 300,000 beczek 
śledzi, to jest więcej niż 3 miliardy sztuk.

Nieraz śledzie gnane przez wieloryby, zbliżają się 
do samych brzegów Norwegii, szukając schronienia 
w płytkich zatokach, których tu jest bardzo wiele. Ry
bacy wielkiemi sieciami zamykają im odwrót i wyławia
ją wszystkie co do jednego. Jedna zatoka dostarcza 
ośm do dziesięciu tysięcy beczek, a dostarczyłaby zna
cznie więcej, gdyby skupione w małej przystani śledzie 
nie dusiły się wzajemnie.

Główny połów trwa od początku lutego do połowy 
marca, poczem śledzie znikają w głębi morza. Nie sądź
cie wszakże, iżby w innych porach roku śledzie się nie 
ukazywały, owszem, przebywają one niemal w każdej 
porze, zarówno w lecie jak w jesieni, ale już w znacznie 
mniejszój ilości i gorszego gatunku; nie przynoszą więc 
takiej korzyści jak łowione na początku roku.

H enryk Wernic.

LEKARSTW O.

— Ach, mój Boże! jakże mi przykro odjeżdżać bie
dnego Stasia! Chłopczyna tak silnie kaszle... trzebaby 
mu regularnie dawać lekarstwo.. .  a tego nieszczęsnego 
interesu nie mogę odłożyć do jutra...

Tak wyrzekała w obecności dziesięcioletnićj córe

czki A ndzi, pan i Z. k tó ra  w dow ą będąc i sam a się zajm u
jąc  in teresam i, zm uszona b y ła  koniecznie w yjechać z do
mu p rzed  obiadem  i nad  w ieczorem  do p iero  w rócić m o
g ła . W praw dzie zostaw ia ła  p rzy  dzieciach nauczycielkę, 
p. Zofię, ale ta  dziś w łaśnie leża ła  z g w a łto w n ą  m igreną , 
k tó ra  jój się podnieść nie pozw alała. Jed y n ą  więc opie
kunką chorego  S tasia  m ogła być dość od n iego  s tarsza  
A ndzia, dziew czynka z najlepszem  w św iecie sercem , ale 
ro z trzep an a  i zapom inalska.

— Pójdę ch y b a  do p. Zofii, powiem je j źe muszę 
w yjechać i źe n iem a kom u dojrzeć S tasia. Choć sam a 
chora, wiem, źe zapom ni o sobie i zajmie się dzieckiem . 
P rzy k ro  mi jednak , że nie m ogę jój zostaw ić spokoju , 
k tó reg o  tak  p o trz e b u je .. .

— O m ateczko, nie mów nic p. Zofii, czyż ja  n a p ra 
w dę ta k  jestem  roztrzepaną, iż nie możesz mi zaufać? 
W  po łu d n ie  i w ieczorem  łyżkę m ik stu ry  b iednem u S ta 
siowi, co tak  b ard zo  kaszle. Czyżbym  n apraw dę nie 
m ogła spam iętać teg o ?

— I owszem, chcia łabym , byś mię w yręczyła n ie 
k iedy , lepiój jednak , by p. Zofia zechciała ci przypom nieć, 
w razie  g d y b y ś , . .

— O m ateczko! — z w yrzutem  p rzerw a ła  dziew
czynka — niech mi ty lk o  pani nie przypom ina, moja 
d ro g a , jed y n a  m am usiu.

M am a w yjechała . A ndzia w p o łu d n ie , w czasie 
rek reacy i p rz eg ra ła  p a r ty ę  k rok ie ta . W ieczorem , odro
biw szy zadane  na ju tro  lekcj^e, p racow ała  w og ró d k u . 
U słyszaw szy zajeżdżający p rzed  g an ek  powóz, poskoczy- 
ła na  p rzyw itan ie  m am y.

— Jak  się masz, córeczko, ja k  się m asz! A  Staszek?
A ndzia, jak  p io runem  rażona, za trzym ała się na

w schodach  i zarum ieniona, cału jąc m atkę w rękę, nic nie 
odrzekła.

B iedne m aleństw o  leżało  c ichu tko  w łóżeczku n ie 
bieską k o łd e rk ą  po buzię n a k ry te  i sp o g ląd a ło  ża łośn ie  
na  schyloną nad  nim m ateczkę.

— M am usia w io . ..  koniki w io ...  powóz w io . . .  p o 
je c h a l i . . .  a T aś kasz la ł, b ardzo  k a s z la ł . . .  — gw arzy ł 
o ch ry p ły m  głosik iem  pieszczoszek.

A  czy by ł grzeczny syneczek? w ypił lek ars tw o ?
— T aś g rzeczny , nie pił lekarstw a, ja d ł losól, 

b u lk ę . . .
— M ożnaby mu dać trzecią łyżkę na noc. A ndziu, 

przynieś flaszkę.
Zw olna ru szy ła  się z k ą ta  pokoju , gdzie b y ła  s tan ę 

ła, skub iąc  bez litości fartuszek .
— F laszeczka p e łn a . . .  — rzek ła m am a, sp o g lą d a 

jąc z w yrzutem  na ro z trzep an ą  córeczkę.
— Biedny Taś, biedny, kaszelek go dusi... — po

wtarzał jak sroczka chłopczyna ze smutną minką.
Zawstydzona Andzia stała z pełnemi łez oczyma.
Przez parę dni Staszek kaszlał okropnie. Andzia 

ni chwili spokojnój nie miała, tak ją dręczyła myśl, że 
przyczyniła się do zwiększenia choroby braciszka. Całe 
dni spędzała przy nim, zabawiając go, gdyż biedne dzie
cko tak było męczone kaszlem, iż nieraz płakało a i Zo
sia wtedy częściój używała chusteczki.
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Homonim szaradowy.

ułożyła M. P.

Pierwsze jest spójnik, drugie: niedostatek. 
Wszystko z pokorą uprasza o datek.

ŁAMIGŁÓWKA.

Z liter składających wyraz Stolik ułożyć następują
ce wyrazy: i. Nazwę domowego zwierzęcia. 2. Ładnie 
śpiewającego ptaka. 3. Płynu z owoców. 4. Liczby. 5. Ma
sy uźywanój przez szklarzy. 6. Ruchu ptaka, y  Pisma.

ROZWIĄZANIA DO N-ru 30-go.

Zagadki homonimu:

P a j ą k .

Łamigłówki liczbowej:

G a j  b a l —  b alja  —  b arjera .
Gabrjela.

Skrzynka do listów.

Dobrze robisz, Trawko Z nad Tryby, że od razu, jak do sio
stry  do mnie przemawiasz i serdecznie dziękuję ci za to. Konkurs 
teraźniejszy nie do mnie n a leża ł! Liścik biorę pod opiekę.

Białonóżko Z pod Karpat, nim moję odpowiedź otrzymasz, 
już  Wieczory twoję ciekawość zaspokoją.

Gosposię Z Podola witam serdecznie. Bardzo lubię takie 
młodziutkie siostrzyczki, bo takiemi dłużej się cieszyć będę.

Droga Biała Ostróżko, W tem co piszesz, takie się poczciwe 
serduszko maluje, że pokochałabym cię za list twój ostatni nawet, 
gdybym cię już nie kochała pierwej. Nie potrafię ci wytłómaczyć, 
co znaczy ów pseudonym, musi on być skróceniem jakiem ś, lub ze
stawieniem początkowych głosek. Staszkę z Podola żegnano i bło
gosławiono, bo idzie za mąż i w bardzo serdecznych wyrazach do
niosła o tem Redakcyi.

Gamie C dur, serdecznie dziękuję za przysłane mi zajmujące 
szczegóły. Na imię mi nie-Zofia i sen twój się nie sprawdził, ko
chana ty  moja ciekawska.

Na zawsze Kwiecie Lotusu, pozostanę tajem nicą okryta- Na 
pytanie twoje co do Jul. Ol. trudno ci odpowiedzieć, bo jeszcze nie 
wszystkie panienki dołączyły do pseudonymu nazwiska, o co je od 
paru  miesięcy ciągle prosimy. Zagadki odebrałam, ale ty  wiesz, 
co to kolej! Nacierpiałam ja  się przez nią niemało, ale ostatecznie 
doszedłszy do rozumu, pojm uję, że ją  szanować trzeba, bo inaczej 
panował by nieład nieopisany. Mam nadzieję, że dotrzym asz obie
tnicy przysłania fotografii? O ile pamiętam, M. K. nie pisuje do 
W ieczorów; dopiero po powrocie do W arszawy mogłabym ci sta 
nowczo na to odpowiedzieć.

Nie, Podolanko droga, żadna ofiara nie je s t „m ała” gdy 
z serca pochodzi, a wiadoma to rzecz, że „ziarnko do ziarnka”. . . .

Parę słów tylko, na samem wyjezdnem, piszę do ciebie Nie
zapominajko Z nad Warty. Może zanim je wydrukują, czytać bę
dziesz list, k tóry  pozwoliła mi Redakcya napisać do was z podróży.

W ten tylko sposób będę mogła znosić się z wami, bo z powodu 
wyjazdu przerwać się musi cotygodniowa nasza korespondencya. 
Nie zapomnijcie jednak  o mnie, jak  i o was nie zapomni także ser
cem wam oddana

Gołąbka.

D roga Kapłanko Znicza. Przyczyną mego długiego milczenia 
je s t to, że list mój gdzieś zginął. Miła Stokroteczko z nad Sto
chodu, ja k  się ma twoja m am a? Czy już zdrow a? pokochałam cię 
bardzo, radabym cię poznać. Topolko srebrna, list twój ucieszył 
mię bardzo. Sosenko droga, mylisz się nie jesteśm y Jadzią  i Ma- 
ry lką D. tylko Cesią i M artą M. Srebrna lilijko, twój pseudonym 
zachwycił mnie, czy dawno czytasz W ieczory? bo my jnż od 5 lat 
i zamyślamy nigdy z niemi się nierozstawać. Donieś mi co o sobie. 
Nie jestem  taką doskonałością ja k  myślisz. Ściskam was po miljon 
razy drogie siostrzyszki. Sarence z nad Moroczu i Chmurce zło
cistej posyłam serdeczne uściśnienienie. Wasza W estalka.

Kochane m oje: Czeska Niezabudko, Topolko srebrna, i Nie
zapominajko z Zacisza. Pisałam do ciebie niedawno Czeska Nie
zabudko, ale list ten gdzieś zaginął. Ucieszyła mię twoja, odezwa 
kochana moja Topolko srebrna. Wiesz już zapewne z mego listu 
do Chmurki Złocistej kiedy się zobaczymy. „S trzała” już nie wy
chodzi. Uściskaj odemnie siostry. Prosiłaś, kochana Niezapomi
najko z Zacisza, żeby k tó ra  z nas do ciebie napisała, możebyś więc 
chciała ze mną korespondować? Donieś proszę cię jak  się nazy
wasz? ile masz la t?  i gdzie mieszkasz? Ściska was serdecznie J a 
skółka i  nad U ssy.

Moje drogie: Biała Perełko i błękitna Kokardko. Poznajecie 
mię zapewne po moim pseudonymie. Odpiszcie mi czemprędzej! 
Kiedy wyjedziesz uczyć się we Lwowie, miluchna Rybko z Hniło- 
p ia ty?  Może się tam kiedy spotkamy. Tymczasem zgadnij kim 
jestem ? Całuję cię i proszę o odpowiedź. Zwinnej Wiewióreczce 
donoszę, że jestem  jej imienniczką i rówieśnicą. Gdzie mieszkasz? 
Kochana Jadwisiu K. w Moliylowie ! Czemu nie piszez do „Wie
czorów” ? W iem  że je lubisz czytać, i ślicznie się uczysz i je steś 
jedynaczką; jak  ci idzie m uzyka? Całuję was wszystkie serdecznie 
Głów ka cukrowa.

Kochane korespondentki „W ieczorów” . Zmieniłam pseu
donym Pieszczotki na Wesołą Pieszczotkę dowiedziawszy się z ko- 
respondencyi, że je s t jeszcze i druga Pieszczotka. Całuję was ser
decznie i proszę o listy, W asza Wesoła Pieszczotka.

Drogie współczytelniczki Wieczorów ! Nie wątpię że po prze
czytaniu listu naszej kochanej Gołąbki, serduszka wasze przejęło 
współczucie dla słabowitych biednych dzieci, wzdychających w wil
gotnych, dusznych izdebkach do wyjazdu. Co też ich biedne matki 
muszą cierpieć, nie mogąc icli ratować, a widząc, że choroba w tych 
warunkach bywa częstokroć przyczyną śmierci! Ale nie dosyć jest 
współczuwać, tu  trzeba także działać, ażeby im dopomódz; drogie 
siostrzyczki, dajcie dowód, że pragniecie tego i niech każda z nas 
pospieszy clioć z najmniejszym datkiem, z tycli małych datków ca
łość pożądana się złoży i cieszyć się będziemy, że potrafiliśmy dru
gich uszczęśliwić. Redakcya podwójnie będzie ze swojej „rodzinki” 
zadowolniona. P ragnąca tego, bardzo was kochająca Cich a woda.

Przepraszam  cię serdecznie, kochana Mała Laszko, żem już 
tak  dawno nie pisała do ciebie. Gdzie jedziesz na wakacye? My 
do Żegestowa. Donieś mi jak  wyglądasz ? Ja  jestem blondynką, 
dość jak  na wiek mój niską, mam oczy siwe. Napisz jak  się nazy
wasz gdzie mieszkasz i ile masz rodzeństw a? Który z przedmiotów 
najbardziej lubisz? bo ja  rachunki. Odpowiedz prędko kochającej 
cię przyjaciółce. Kołowrotek.

NA K0L0NJE LETNIE ZŁOŻYLI:

Bezimiennie od dwóch prenum eratorek rs. 2. Goryczka rs. 1 . 
Szary wróbel rs. 1 . Konik z nad morza Czarnego rs. 1. Kotek 
z Podola rs. 1. Kropelka rosy rs. 1 . Podolanka rs. 1. Dzieci 
z Helenówka rs. 1 kop. 25. Kuropatewka z :Ad W arty rs. 1.

SPROSTOWANIE. N.30 Skrzynka do listów. L ist 'pierwszy. Po
winno być: Królowo W różek nie W różbiarko szczęścia.

HoawiiieHO ReHaypoio. BapmaBa 23 Iiom  1890 r. W  drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. 11.



PRENUM ERATA WYNOSI;
W WARSZAWIE rs. 4, na prowincyi w k raju  i zagranicą rs. 5 —  stosownie do tej ceny półroczna i kw artalna.

Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

Z W Y S P Y  A T L A N T Y
W yczytała przez drobnowidz i przepisała

SZm o f i  a TT r to a j o l o xtvz et

Redakcya Wieczorów ro

dzinnych doAbrakadabrusa.

Warszawa 
dnia 27 Lipca 1890 r.

ostojny mistrzu.

Dzięki serdeczne skła
damy W aszej Dostojności 
za trudy poniesione przy 

czytaniu wypracowali konkurso
wych. Tylko prawdziwa miłość 
dzieci i głęboka życzliwość dla da
lekiego kraju, mogła się zdobyć 
na takie poświęcenie z czasu i ulu
bionych zajęć. Rezultat konkursu 

wypadł zupełnie w myśl Redakcyi, czytaliśmy bowiem te wy
pracowania, w miarę jak  nadchodziły i pragnęliśmy aby 
autor S t o k r o t k i  otrzymła pierwszą nagrodę. W  oznaczo
nym dniu Janek  sierota oczekiwać będzie w Redakcyi naszej, 
na mającego po niego przybyć m ajtka niemowę; depeszę do
noszącą o tem, odebraliśmy dziś właśnie z Dębowej W oli od

jego wuja, będącego zarazem opiekunem chłopca. Janek jes t 
bardzo wątły, cierpi na piersi, a lekarze oddawna już zalecali mu 
zmianę klimatu, ale brak środków materyalnych dotąd temu 
przeszkadzał. Pobyt na Atlancie poprawi może jego zdrowie. 
D la usunięcia wszelkich wątpliwości, co do tożsamości nagro
dzonego, zaopatrzymy naszego młodziutkiego posła w list wie
rzytelny.

Redalccya,

Janek sierota do Redakcyi Wieczorów rodzinnych.

Różany gaj dnia 30 Lipca 1890 r. 

Szanowna Redakcyo.
Jestem  już od kilku godzin na wyspie Atlancie, a zdaje 

mi się że i ona i wszystko co mnie otacza, jest tylko snem któ
ry rozwieje się i zniknie gdy się obudzę — albo że czytam po
wieść, której sam jestem bohaterem. Bo też istotnie to co się 
ze mną dzieje od kilkunastu dni, jest tak  dziwne, tak  bardzo 
dziwne, że gdyby mi to kto opowiadał, nie uwierzyłbym chyba... 
być może że i czytelnicy W  i e c z o r  ó w r o d z in n y c h  nie bę
dą chcieli opowiadaniom moim wierzyć! Od chwili gdy 
W ie c z o r y  zaczęły drukować listy „Z wyspy A tlan ty”, wszy
scy, ile nas było osób w Dębowej Woli, sprzeczaliśmy się o nie 
czy to powieść czy nie powieść. Stryj utrzymywał źe powieść, 
stryjenka że to są listy prawdziwe, jak  przekonywały o tem 
daty. J a  także tego samego byłem zdania, chociaż chwilami 
budziły się we mnie pewne wątpliwości — ale moi bracia stry
jeczni utrzymywali stanowczo, źe to tylko wymysł fantazyi 
autora i żartowali z mej łatwowierności. Gdy jednakże Re
dakcya ogłosiła konkurs królewicza Zielonki, nie tylko bracia 
ale i stryj nawet zachwiał się w swojem mniemaniu. Z abra

T T f r O D I I K  I L U S T R O W A N Y  U L A  D Z I E C I .

R o k  X I . Dnia 4 (16) Sierpnia 1890 r.



258 —

liśmy się wszyscy do pisania wypracowali, a bracia choć jeszcze 
czasem próbowali żartować, mówili często o podi'óży na A tlan
tę  i o morzu, o którem tyle się naczytali, a  którego nie widzieli 
nigdy. Wszyscy trzej' pragnęliśmy doznać nadzwyczajnych 
przygód. Moim ideałem był zawsze Robinson Kruzoe, bo naj
milsze mi jest to, co własnym trudem  zdobędę — ale Tadzio* 
zachodził dalej w swych m arzeniach; 011 nie odkrywać pragnął, 
ani zdobywać, ale korzystać z gotowego. M iał nadzieję, że 
skoro tylko raz dostanie się na A tlantę, wkrótce uda mu się do
konać jakiego wielkiego czynu i ożenić z księżniczką Gori, 
z którą następnie zasiądzie na tronie. A daś decydował się 
w braku córek u K ryształka i Pióropwszka, poprzestać na 
jakiej damie honorowej, byle nie bardzo starej i tytule księcia 
— ja  zaś,- jeżeli kiedy puściłem wodze mej fantazyi, to nie 
małżeństwo z królewną ani tytuły i zaszczyty, ale kwiaty mia
łem na myśli. Marzyłem o ich nieprzebranem bogactwie, 
o barwach cudownych, o kształtach przeróżnych, o misternej 
budowie zdumiewającej m ędrców ... wreszcie o ogrodach 
wiszących, których opis czytałem już w Niezgodnych królewi
czach, i o których niejednę noc prześniłem. W szystko to,, 
wszystko mogłem widzieć, gdyby na mnie padł los szczęśliwy, 
ale wyznaję źe nie miałem nadziei otrzymania nagrody, bo opi
sałem kwiatek tak  skromny, iż prawie pewny byłem, źe sam 
jego wybór nie spodoba się królewiczowi, posiadającemu n a j
wspanialsze kwiaty wszystkich stref i umiejącemu-oceniać ich 
piękność.

Rozwiązanie konkursu wprawiło wszystkich w zdumie
nie, ale najwięcej zdumionym byłem ja  sam. Spełnienie mo
ich skrytych marzeń napełniło mię radością, ale nie okazywa
łem jej zbyt jawnie, przez wzgląd na braci, srodze doznanym 
zawodem dotkniętych — dla Tadzia zwłaszcza u tra ta  żony, 
tronu i sposobności do wielkiego czynu, była ciosem prawdzi
wym. Nie wiedziałem też czy stryj będący moim opiekunem od 
śmierci matki, pozwoli mi na tę podróż— ale się nie sprzeci
wiał, tylko gdym pakował moje rzeczy, powiedział mi z uśmie
chem, źe pewnie przywiozę napowrót mój tłomoczek z AAarsza- 
wy, bo A tlan ta  istnieje tylko w wyobraźni autora, któremu Re
dakcya kazała taką powieść napisać. B racia też gorąco przed
tem pragnący odbyć tę podróż, wyznali mi każdy z osobna, że 
żaden z nich nie zdecydowałby się za nic w świecie jechać 
na wyspę, którój niema na mapie. Przy pożegnaniu Tadzia 
mi szepnął, że on uważa małżeństwo za głupstwo, radzi mi 
przeto abym się nie żenił z księżniczką Gori, ale jeżeli zo
stanę jakim wielkim panem atlantyjskim, żebym przysłał pa 
niego okręt do Dębowój "Woli — a Adaś dodał, źe 011 znów tak  
bardzo małżeństwu przeciwny nie jest, zwłaszcza z damą hono
rową, i że w ostateczności przyjąłby tytuł hrabiego. P rosił 
też abym mu napisał, czy król naprawdę jes t taki sam czło
wiek jak  inni ludzie.

Jad ąc  do Warszawy, myślałem chwilami źe’ stryj m a 
słuszność, i że cała ta  historya j est tylko wymysłem autora, 
a  wówczas serce biło mi mocno z niepokoju i obawy zawodu-—- 
ale gdym przybył do bióra Redakcyi, gdzie wysoki kościsty 
mężczyzna w ubraniu marynarza czekał już na mnie, wszystkie 
moje wątpliwości zniknęły.

Ponieważ Szanowna Redakcya żądała, abym nietylko po
byt mój na wyspie ale i podróż opisał, zacznę więc od samego 
początku. Wychodząc z domu w którym się mieści Redakcya, 
zobaczyłem duży tłum ludzi jmzed bramą i na ulicy. Były tam 
osoby różnego wieku, a najwięcej takich jak  ja  chłopców,, 
dziewczynek i dzieci. Zapytywałem stróża co znaczy to zbie
gowisko, i czy co nadzwyczajnego stało się w tym domu. P rze
szło mi przez głowę, że może kogo zamordowano, łub okra
dziono, ale on odpowiedział mi, że chcą zobaczyć jakiegoś Janka, 
sierotę, którego podobno jakiś niemowa czy karzeł ma zabrać 
do zaczarowanego kraju. Zmieszało mnie to objaśnienie i spoj
rzałem  na mego towarzysza, a choć nie rozumiał po polsku, 
zdawało mi się że pojął o co idzie — bo wziąwszy odemnie mój 
worek podróżny, u jął mnie za rękę i zaczął się przeciskać 
przez tłum, który zamiast nas przepuścić, ścisnął się jeszcze 
bardziej dokoła nas, wołając:

— To o n i! patrzcie, to on i!

— Czy ty jesteś Jan ek  sierota?
— Czy to twoje wiersze były drukowane w W ie 

c z o r a c h ?
— Czy to ten niemowa, co cię ma zawieść na wyspę 

A tlan tę ?
— Janku, Janku , powiedz nam czy ty tam  jedziesz na 

prawdę ?
— W ięc to nie jest powieść ? A  wszyscy mówili, że to 

powieść!
— Biedny cbłopczyna, jaki blady! — odezwała się jakaś 

kobieta tonem współczucia. — Ten czarny dyabeł co go za
biera, jeszcze go tam  gdzie udusi; bardzo mu jakoś niedobrze 
patrzy z oczu! Jabym  tak mego dziecka nie puściła.

— On nie m a matki — przemówił jakiś staruszek — sły
szeliście przecież że sierota.

„Nie ma m a tk i . . . ” słowo to bolesnym dźwiękiem odbiło 
się w mej duszy. Acli, gdyby moja mateczka żyła, nie odje
chałbym od niej tak  daleko, choćby królewicz Zielonko daro
wał mi całe swoje królestwo! Chciałem coś odpowiedzieć, ale 
mój towarzysz m achnął ręką na prawo i na lewo, i wnet zro
biło się dokoła nas wolne m iejsce; potem otworzył drzwiczki 
czekającego przed domem zamkniętego powozu, wrzucił mój 
worek podróżny, podniósł mnie jak  piórko, posadził, zatrza
snął drzwiczki i sam szybko wskoczył na kozioł. "Woźnica za
ciął konie i ruszyliśmy.

Nie znałem wcale "Warszawy, bo do szkoły chodziłem na 
prowincyi, nie mogłem więc zmiarkować w jakim  kierunku je- 
dziemy. W yglądałem przez okno, ale nie wiele mogłem zo
baczyć, bo było to wieczorem i już robiło się mroczno. Po 
długiem krążeniu po różnych ulicach miasta, zajechaliśmy 
nareszcie przed jakiś dworzec kolei żelaznśj. Mój towarzysz 
zaprowadził mnie do sali poczekalnej pierwszej klasy i poka
zawszy mi na migi żebym się ztąd nie ruszał, oddalił się zape
wne dla kupna biletów.

Myśl źe nie wiem gdzie się znajduję, niepokoiła mnie 
i drażniła. Uchyliłem drzwi i przekonawszy się źe niemowy 
nigdzie blizko niema, skinąłem na posługacza niosącego w ręku 
niewielką walizkę i zapytałem go jak  się nazywa banbof, ale 
spojrzał na mnie jak  na waryata i odszedł wzruszywszy ramio
nami. Zobaczyłem chłopca w moim wieku i powtórzyłem mu 
to samo pytanie, ale parsknął mi w oczy śmiechem, mówiąc:

— Mój kochany, pytaj się takich jakim  sam jes teś!
I  pokazał palcem na czoło. Cofnąłem się zniechęcony 

do dalszych informacyj, gdy wtem do sali klasy pierwszej, 
gdzie się znajdowałem, weszła poważna dama w okularach, 
z kanarkiem w klatce i tuzinem co najmniej drobnych pakun
ków. Dobroduszna jej twarz w z b u d z i ła  we mnie zaufanie. 
Skłoniłem się jak  umiałem najgrzeczniej i przemówiłem.

— Przepraszam  szanowną panią za moj ę śmiałość, ale 
czy nie mógłbym dowiedzieć się od pani co to jest za dworzec?

Dama zmierzyła mnie wzrokiem od stóp do głów, a na 
twarzy jej odmalowała się zgroza.

-— Wstydź się kawalerze — rzekła ostro —- tak  sobie 
drwić ze starszych. Mój Boże, co to dziś za młodzież! mleko 
m a jeszcze pod nosem, a już nie szanuje siwych włosów. . . !

To powiedziawszy odwróciła się do mnie plecami, poka
zując mi w całej okazałości przedpotopowe okrycie w duże tu
reckie palmy na jasnem  tle. Umilkłem zawstydzony i nie usiło
wałem nawet się tłomaczyć — cóż bowiem mogłem powiedzieć 
na swoję obronę? K to mi uwierzy iż nie wiem dokąd jad ę?

Zadzwoniono raz i drugi, wszyscy wychodzili na plat
formę, ale ja  nie ruszyłem się z miejsca, czekając na mary
narza. Poważna dama także już wyszła i zacząłem przy
puszczać że stałem się ofiarą jakiegoś żartu, gdy zjawił się 
niemowa z moim workiem podróżnym w ręku i skinąwszy na 
mnie, zaprowadził do wagonu pierwszej klasy, co mnie nie
zmiernie zdziwiło. . .

— Nie jestem  przecież żadną znakomitością — myśla
łem — chyba źe chciano w mej osobie uczcić W  i e c z o r  y 
r o d z in n e !

Zadzwoniono po raz trzeci i pociąg ru szy ł: teraz dopiero
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spostrzegłem, że nie jesteśmy sami. W  kąt wagonu wsunięta, 
siedziała owa poważna dama w przedpotopowem okryciu i od 
czasu do czasu obrzucała mnie pogardliwem spojrzeniem. J e 
chaliśmy w milczeniu, a ja  rozmyślałem o mej dziwnej przy
godzie i o tajemniczej wyspie, a najwięcej nad kierunkiem 
drogi, w jakim mnie wiozą. Postanowiłem sobie przy pier- 
wszem zatrzymaniu się pociągu odczytać koniecznie nazwisko 
stacyi, i z niego coś wnosić o kierunku. Zciemniło się zupeł
nie, ale w wagonie naszym wkrótce zabłysło światło. Siedząc 
naprzeciw niemowy, mogłem teraz dobrze mu się przypatrzeć, 
bo dotąd jakoś nie było na to czasu. Człowiek to już nie
młody, szpakowaty, z cerą ciemno-oliwkową, wysuszoną i ogo
rzałą  na słońcu, prawdopodobnie od upałów południowych 
i wiatrów morskich. Oczy małe, siwe, patrzyły przed siebie 
obojętnie, prawie bezmyślnie; wązkie, zwiędłe wargi zaciśnięte 
były z pewną zaciętością, a ptrzez otwarty kołnierz na pier
siach, wyglądała szyja chuda i muskularna. M iał na sobie 
ubiór marynarski, a złote kotwice na kołnierzu i czapce, krzy
żowały się z białemi różami, godłem królewicza Zielonki. 
Podczas gdy mu się przypatrywałem, 011 zdawał się nie zwra
cać na mnie żadnej uwagi.

Poważna dama sięgnęła po koszyczek i zaczęła się po
silać — a widok ten przypomniał mi że jestem  głodny, bo 
z wrażenia że jadę na A tlantę, zapomniałem zupełnie o jedze
niu; paczka w jak ą  mnie stryjenka w Dębowej woli zaopa
trzyła, była wcale nieruszona. Otworzyłem worek podró
żny, wyjąłem swoje zapasy składające się z zimnego mięsa, 
pasztetu, chleba wiejskiego, i dobywszy z kieszeni nożyk 
skłaoany, podałem memu towarzyszowi, zapraszając gestem 
do jedzenia. Nie odmówił: ukroiwszy sobie spory kawał chle
ba i mięsa, oddał mi nóż i jedząc patrzył przez okno na księ
życ, zdając się znowu nie zwracać na mnie uwagi. Ale gdy 
i j a Juz posiliwszy się zamknąłem napowrót worek, on z kolei 
wyciągnął z kieszeni flaszkę oplataną i podał mi ją . W yznaję 
że bardzo mi się pić chciało, więc pociągnąłem kilka sporych 
łyków. Było to wino jakiego nigdy jeszcze w życiu nie piłem: 
jakieś niby łagodne a mocne, jakieś niby słodkie a gorzkawe, 
przypominające wino nalewane na zioła alpejskie, zwane jeżeli 
się nie mylę Wermuth, a przepisywane chorym przez lekarzy 
dla pobudzenia apetytu. Rozeszło mi się ono po żyłach wzbu
dzając błogie ciepło, a jiotem przeszło w nogi odejmując im 
władzę. Uczułem w sobie dziwne znużenie ; powieki zaciężyły 
mi jak  ołów i ogarnęła mię niepowściągriiona chęć snu. Z a
mykałem je  kilkakrotnie i otwierałem, broniąc się instynkto
wnie przed zaśnięciem, a gdy oczy moje napół już tylko przy
tomne, padły przypadkiem na mego towarzysza, dojrzałem źe 
apatyczny wyraz jego twarzy gdzieś zniknął, a on sam wpatry
wał się we mnie z jakąś złośliwą, szyderską radością. Nagły 
mnie przestrach ogarnął i przypomniały mi się słowa owej ko
biety na Mazowieckiej ulicy, przed domem R edakcyi: „Ten 
czarny dyabeł jeszcze go tam  gdzie zdusi”. Chciałem krzyknąć 
ale nie mogłem wydobyć głosu, poruszyłem rękami jakby szu
kając ratunku i straciłem zupełnie świadomość o sobie.

Nie wiem jak  długo spałem, ale pierwszem wrażeniem 
doznanem po obudzeniu się, było jakieś dziwne kołysanie. My
ślałem, źe się wagon wykoleił i zerwałem się przestraszony. 
Spostrzegłem wówczas, źe nie jestem w7 wagonie, ale w jakimś 
malutkim pokoiku, którego dwa okrągłe okienka z grubego 
szkła taflowego, opatrzone k ra tą  żelazną od zewnątrz, wycho
dziły na morze, a ja  sam śjnę na łóżku mającem kształt 
hamaka. Jednem słowem znajdowałem się w kajucie okrę
towej ; na podłodze leżał mój worek podróżny, na fcrześle 
zwierzchnie ubranie i kapelusz. Zdziwionym wzrokiem wo
dziłem po ścianach, nie wierząc własnym oczom i nie mogąc 
pojąc jakim  sposobem się tu  dostałem. Przypomniałem sobie 
źe zasnąłem wkrótce po wypiciu wina, którem mnie poczęsto
wał niemowa: pamiętałem dokładnie jego smak gorzkawy — 
ale co potem stało się ze mną, nie wiedziałem i pytałem się 
siebie, czy obecne wrażenie nie jest tylko dalszym ciągiem snu?

T ak bijąc się z myślami dotykałem kolejno rękami po
słania, drewnianych ścian kajuty powleczonych pokostem, ho 
chciałem się koniecznie obudzić, ale sen trw ał ciągle. N a

reszcie wyskoczyłem z łóżka i upadłem na jedno kolano, a ból 
doznanny z uderzenia był wrażeniem tak  rzeczywistem, że nie 
mogłem już dłużej o niem wątpić. Ale jeżeli to nie sen, jakaż 
zatem siła czarodziejska przeniosła mnie z wagonu na okręt, 
bez wiedzy mojej ? J a k  dawno tak  podróżowałem, dzień jeden 
tydzień, czy miesiąc?

K aju ta  miała nader szczupłe rozmiary, tak  szczupłe, że 
zaledwie można się było w niej obrócić — a jednak zaopatrzo
na była we wszystkie wygody, naturalnie dla niebardzo wy
magających osób. Znajdowała się tam  kanapka, stolik, sza
fka, nawet umywalnik, wszystko przymocowane do podłogi. 
W  umywalniku znalazłem wodę, ręcznik i mydło. Ubierając 
się, myślałem że gdybym podróżował miesiąc, a cboćby tydzień, 
to będąc przez ten czas bez jedzenia, musiałbym koniecznie 
schudnąć, a tego jakoś po swojem ubraniu nie uważałem. 
W krótce byłem gotów i otworzywszy drzwiczki, wyszedłem 
małemi wązkiemi schodkami prowadzącemi w górę na pokład.

Ujrzałem  m orze. . . !  Wszędzie gdzie sięgnąć okiem, nie 
widać było nic prócz wody. Morze zlewało się dokoła z widno
kręgiem, a przy zupełnej ciszy w powietrzu, spokojne i nieru
chome jak  zwierciadło, odbijało w sobie niebo jasne, błękitne, 
wraz ze słońcem posuwającem się coraz wyżej. Miałem je 
nad głową i u stóp, co sprawiało takie złudzenie, jakby okręt 
zawieszony w powietrzu płynął na obłokach między dwoma 
słońcami i doznałem dziwnego upojenia. Sam okręt powię
kszony odbiciem w wodzie swego odwrotnego obrazu, wyglą
dał niby jak iś olbrzymi fantastyczny ptak —• na skrzydłach 
p taka więc leciałem do zaczarowanego k ra ju ! Nie widziałem 
nigdy morza innego jak  malowane, a teraz gdy ujrzałem p ra
wdziwe w całym majestacie, ogarnął mnie dreszcz zachwytu, 
podziwienia i grozy. "Wszędzie miałem przed sobą nieskończo
ność. Jakże wielkim jak  potężnym jest Bóg, który je  stworzył! 
Dotąd widywałem Boga w kościele, w blasku jarzących świec; 
widywałem Go na każdym krzyżu'stojącym przy drodze, i znaj
dowałem ślady Jego ręki w roślinie, w drobnym robaczku, 
w promieniach słońca ożywiających ziemię — teraz ujrzałem 
Go w oceanie! Jak iż On wielki, a jak  ja  jestem  m a ły ... A  je 
dnak wiem, że słyszy uderzenia mego serca, tak  jak  słyszy 
ryk oceanu podczas burzy ; wiem, że czyta najskrytsze moje 
myśli tak  wyraźnie, jak  zygzaki błyskawic, któremi pioruny 
piszą po niebie.

K olana ugięły się podemną i wyszeptałem.
■— O Boże, który jesteś tak  potężny, że wszystko mo

żesz, ulituj się nad tymi wszystkimi którzy cierpią!
Tajemnicza otchłań morska ciągnęła mnie ku sobie. 

Oparłszy się o burt, przypatrywałem się obrazowi odbitego 
w wodzie okrętu i wyczytałem na jego boku odwrócony napis 
wielkiemi literami: N a r c y z .  N a maszcie powiewała flaga 
szkarłatna z wymalowaną na niej b iałą różą. Nie miałem już 
żadnej wątpliwości, źe znajdowałem się na pokładzie Narcyza; 
dostałem się nań czarodziejskim sposobem, a wczarach tych 
pewnie rolę niepoślednią grało owo wino, którego smak gorz
kawy dokładnie sobie przypominałem. Użyto względem mnie 
podstępu, żebym nie wiedział z jakiego portu okręt wypłynął, 
gdzie dąży — nie ufano mi, chociaż szlachetny A brakadabrus 
zapewnił królewicza, źe naród do którego należę „nie jes t naro
dem zdrajców . . . ! ” Jeżeli powątpiewano o mojej uczciwości, 
dla czego dopuszczono do tej podróży?

Te i tym podobne myśli, napełniały mi serce gniewem 
i goryczą. Odwróciłem się i zobaczywszy przy rudlu siedzą
cego sternika, zapytałem go po niemiecku, gdzie jesteśmy, ale 
nie odpowiedział mi wcale, choć na mnie patrzył i widocznie 
słyszał moje pytanie. Powtórzyłem zapytanie po francuzku, 
ale także nie otrzymałem odpowiedzi. Rozumiałem trochę 
język angielski i nauczyłem się przypadkiem kilku włoskich 
wyrazów. Użyłem obu tych języków: milczenie. Zwróciłem 
się z tem samem do trzech majtków, z których jeden palił 
fajkę na krótkim cybuszku, a dwaj drudzy łata li sobie odzie
nie, żując w ustach tytoń, i powtórzyłem próbę zrobioną ze 
sternikiem, ale spotkało mnie to samo. Milczeli wzruszając 
tylko ramionami.

— W ielki B oże! — pomyślałem—albo cała załoga zło
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żona jest z głuchoniemych, albo też ci ludzie nie rozumieją 
innego języka oprócz atlantyjskiego, co chyba jest niepodo
bieństwem. M arynarze odbywający ciągłe po świecie podróże, 
znają podobno potrosze wszystkie języki, bo inaczej jakżeby 
się porozumiewali z ludźmi ?

Odwróciłem się zniechęcony, i spotkałem się oko w oko 
z niemową, który stał z rękami w tył założonemi i złośliwie 
się uśmiechał. Minąłem go, jakbym go wcale nie spostrzegł, 
ale w tejże chwili powiedziałem sobie, że niesłusznie mam do 
niego urazę, bo on przecież pełnił tylko wyższe rozkazy — 
i wróciwszy się podałem mu rękę i powiedziałem „dzień do
bry”. Spojrzał na mnie z pewnem zdziwieniem i zobaczyłem 
na jego twarzy odcień życzliwości.

Nowa myśl przebiegła mi przez głowę: powróciłem do 
sternika i zadałem mu inne pytanie, mianowicie ile węzłów 
płynie okręt na godzinę.

— Pięć węzłów —• odpowiedział.

D r. Crfcyeaux.

Zrozumiałem teraz że ludzie ci są głusi na niektóre tylko 
pytania, i prowadziłem dalej ze sternikiem rozmowę. Dowie
działem się że Narcyz jest małym statkiem żaglowym, dwu- 
masztowym; że może pomieścić siedemdziesiąt pięć beczek 
ładunku na spodzie okrętu i dwadzieścia pięć beczek balastu 
z kilkunastoma beczkami wody; że balast wystarcza dla zape
wnienia okrętowi równowagi, gdy jedzie bez ładunku. Dowie
działem się też że załoga była bardzo szczupła, bo prócz ster
nika i niemowy, złożona tylko z trzech majtków i kucharza 
okrętowego.

Rozmawiając tak ze mną, sternik raz po raz dobywał 
z kieszeni jak iś owoc jagodowy podobny do ziarn winogrona, nie
znanego mi olbrzymiego gatunku i k ład ł go do ust, przyczem 
rzucał bystre poża siebie spojrzenie. Uderzyło mnie to i ckcia-. 
łem go właśnie zapytać o gatunek tych winogron, których wiel
kość mnie zastanowiła, gdy spostrzegłem zmierzającego ku 
mnie niemłodego barczystego mężczyznę średniego wzrostu. 
"Włosy miał szpakowate, krótko przystrzyżone, spojrzenie by
stre, brwi gęste, twarz ogorzałą, czerwonawą troclię i dobro
duszną.

— Zapewne mam przed sobą jiana posła — przemówił 
po francuzku, kłaniając się — które to słowa czczą były for
malnością, wiedział bowiem doskonale kogo m iał na pokładzie.

— Tak jest — odrzekłem kłaniając sie także.
— Jestem  Tamarix, kapitan Narcyza, mającego prze

wieść jiana na wyspę A tlantę. Czy pan rozumiesz po atlan- 
tyjsku?

— Nie, panie kapitanie, nie znam wcale tego języka.
— Spodziewałem się tego. W  jakimże więc języku pan 

wolisz abyśmy się porozumiewali: we francuzkim czy w nie
mieckim ?

— W olałbym we francuzkim.
— I  tego się spodziewałem. Słyszałem że naród wasz 

nazywają „francuzami północy” i źewwaszym kraju  język fran- 
cuzki jest tak lubiony, iż władacie nim prawie lepiej niż ojczy
stym, którym podobno zamożniejsza młodzież wstydzi się na
wet rozmawiać w tak  zwanem, łepszem towarzystwie. Anglik 
jeden opowiadał mi, że będąc w tym roku w W arszawie na wy
ścigach, słyszał dokoła tylko francuzką rozmowę i byłby przy
siągł, że się znajduje nad Sekwaną.

Krew uderzyła mi do głowy.
— Panie kapitanie — odpowiedziałem, powściągając się 

— Anglik źle pana poinformował. Jeżeli choroba o jakiej 
pan słyszałeś, grasowała u nas dawniej, to wyleczył nas z niej 
wielki doktór, nieszczęście. _ Wyzdrowieliśmy prawie zupełnie, 
a jeżeli są jeszcze tu i owdzie chore wyjątki, cały naród odpo
wiadać za nie nie może. Gdyby pański Anglik zamieszkał 
na czas jakiś między nami i pochodził z nami do szkół, powie
działby inaczej. W słowach pańskich, panie kapitanie, prze
bija się niechęć do mojego k ra ju : ubliżyłeś mu pan w mojej 
obecności. Nie powinienem _ pozostawać dłużej na pańskim 
okręcie, bo ubliżyłbym sobie. K aż pan spuścić na morze 
łódź i odwieźć mnie do najbliższego brzegu. Zrzekam się 
wszystkich cudów wyspy A tlanty i zaszczytnej godności kró
lewskiego pazia. Nie chcę icli zdobywać takim kosztem !

(d. c. n.j

OFIARA NAUKI.
Znakomity podróżnik francuzki, doktór Creveaux, które

go dajemy dziś wizerunek, urodził się w Lotaryngii, a od dzie
ciństwa marzył o dalekich wędrówkach. W  tym celu obra
wszy sobie zawód doktora medycyny, objął służbę jako lekarz 
okrętowy i w 1868 r. zwiedził Senegal, Antylle i Guyanę.

Pierwsza podróż zachęciła go do nowych wypraw, a sła
wa, o nieustraszonej jego odwadze rosła z dniem każdym.

W  osiem lat po pierwszej, wybrał się doktór Creveaux na 
nową wyprawę, w głąb Guyany, a powróciwszy z niej wysła
nym został przez Ministerjum marynarki i oświecenia publicz
nego dla zbadania kra ju  Paraguay.

Wiadomo że kraj ten, położony w Ameryce południowej, 
przerżnięty jest rzeką tego samego nazwiska.

P ora nie sprzyjała pieszej wędrówce, nie chcąc czekać 
bezczynnie, młody doktór przedsięwziął tymczasową wyprawę 
w górę Pilcomayo, rzeki wpadającej do Paraguayu.

Bieg jej nie był jeszcze oznaczonym przez żadnego uczo
nego. Rządy Boliwii, Paraguaju i Rzeczpospolitej A rgentyń
skiej zachęcały, chciwego wiedzy młodzieńca, cło nieznanej 
i niebezpiecznej wyprawy.

Creveaux przedsięwziął ją  wraz z astronomem Binefem  
i rysownikiem R ingera’em. Czternastu ludzi stanowiło eskor
tę uczonych.

19 Kwietnia 1882 r. trzy łodzie, oddane przez rząd do 
rozporządzenia podróżników, wypłynęły w górę Pilcomayo.

Pokładano niezachwianą ufność w dzielności i rozumie 
naczelnika wyprawy, a wiadomości, odbierane od niego z dro
gi, potwierdziły to przekonanie. Oczekiwano więc ze spoko
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jem powrotu wyprawy, gćly nagle, jak  piorun rozeszła się 
w Paragayu wiadomość, że doktór Creveaux, wraz z wszyst
kimi towarzyszami, zamordowany został przez Indyan, z po
kolenia Tobas.

Rodak nieszczęśliwego uczonego, pan Thouar, chciał 
dotrzeć do miejsca gdzie zginęło tyle niewinnych ofiar.

Udało mu się dojść aż do Teyo, stolicy pokolenia Tobas, 
i tu dowiedział się od mieszkańców, zwykle łagodnych i ludz
kich, że śmierć doktora Creveaux była zemstą, za krzywdę, 
uczynioną im w tym samym czasie przez białych mieszkańców 
Boliwii.

— Bo teź co za różnica, nie masz pojęcia mamo — od
parła  L ila — panna Regina dziwnie się zmieniła, taka powa
żna teraz zawsze, taka smutna, nigdy się nie rozśmieje, żartu 
nie powie. Zaledwie przyjdzie, powiada wydaj lekcyą, gdy 
wydam, wykłada dalej tonem surowym, monotonnym, potem 
wstaje, podaje mi rękę i odchodzi, a niechaj ja  rzucę jakie 
pytanie podczas wykładu, mówi zaraz : „nie przerywaj Lilo”, 
albo udaje że nie słyszy p y tan ia ... Dawniej różnemi opowia
daniami naturalnie, mającemi związek z mineralogią urozmai
cała mi lekcye, teraz nigdy tego nie robi, spóźnia się przytem 
zawsze, co chwila spogląda na zegarek, jakgdyby się bała zo-

Tubylcy wspominali nawet z wdzięcznością o podarkach 
otrzymanych od nieszczęśliwych, oddali panu Thouar papiery 
doktora i jego łódź, ale najstaranniejsze poszukiwania nie do
prowadziły do odnalezienia ciała zamordowanego, któremu 
rząd Paraguayu, należną cześć oddać pragnął.

NAUCZYCIELKA.
(Dokończenie).

H rabina oderwała wzrok od roboty i zwróciła go na 
córkę.

— Tak, byłaś niemi zrazu zachwyconą?

stać trochę dłużej, widocznie nudzi ją  lekcya, pragnie się jej 
pozbyć jaknajprędzej, by pójść może na spacer, zaczyna 
opuszczać lekcye, w przeszły wtorek nie była i dziś znowu nie 
przychodzi, lecz mniejsza o to, skorzystam na tem, wyjdę 
Wcześniej na spacer, nie będę już czekać, czy pozwolisz mamo?

— Jeśli panna Józefina jest niezajętą wyjdź, zrobicie 
dłuższy, niż zazwyczaj spacer, to ci na zdrowie pójdzie — od
p arła  hrabina — a do panny Reginy napiszę z zapytaniem, 
może słabą jest.

L ila podniosła się z fotelu, pocałowała matkę w rękę na 
pożegnanie i wyszła z salonu W  pół godziny potem z fran- 
cuzką nauczycielką miejscową, dążyła W łodzimirską na M ar
szałkowską, gdzie, jak  mówiła, chciała kupić sobie parę ręka
wiczek. Załatwiwszy sprawunki wyszły ze sklepu, francuzka 
zwróciła się w stronę ogrodu Saskiego, lecz L ila nie podążyła 
za nią.



—• Pójdźmy dzisiaj ku alejom Ujazdowskim — rzekła.
P anna Józefina snadź lubiła dogadzać dziewczęciu, bo 

słowa nie odpowiedziawszy skierowała .się ku alejom, uszły 
kilka kroków zaledwie, gdy L ila zatrzym ała się.

— Pani taka dobra, pani mi zrobi jedną rzecz — rzekła 
— w tym domu mieszka panna Regina, wstąppiy do niej i do
wiedzmy się dlaczego nie była dziś naTbkcyi, mamie się zdaje, 
że jes t słabą.

Tyle było pokory i prośby w głosie tej pieszczochy, iż 
francuzka uśmiechnęła się przychylnie i weszła do b ram y; wi
sząca tutaj lista lokatorów, wskazała im, gdzie szukać mie
szkania nauczycielki. Przez podwórze skierowały się do wązkiej 
sieni, a z niej na również wązkie wschody, wiodące do mie
szkań, znajdujących się w oficynie.-

Regina mieszkała z babką na trzeciem piętrze, L ila  od
poczywała parę razy i z widoczną ciekawością rozglądała się 
w około; nie dziw, przywykła do szerokich wschodów kamien
nych, lub froterowanych, wysłanych dywanami, nie zastana
wiała się nigdy nad tern, jak  też mieszka jej nauczycielka. 
Dotarłszy na trzecie piętro, znalazły drzwi mieszkania pani 
Natolskiej otwarte, zapominając o tern, źe to nie wypada, cie
kawa jak  każdy podlotek, L ila weszła nie dzwoniąc i stanęła 
bardziej jeszcze zdumiona; weszła do kuchni, przedpokoju nie 
było tutaj zatem, na kominie palił się ogień, coś się w garn- 
czkach gotowało, lecz nikogo tutaj nie było, snadź służąca do
piero co wyszła i wrócić niebawem zamierzała, świadczyły
0 tern roztwarte drzwi. Zmięszana tern otoczeniem obcem jej, 
dziewczynka posunęła się żywo do drzwi, wiodących w głąb 
mieszkania, za nią francuzka, weszły teraz do niewielkiego po
koju, którego um eblow ani stanowiła jesionowa kanapka, włó- 
siem kryta, kilka takich krzesełek, okrągły stół, włóczkową 
serwetą kryty i pianino politurowane. L ila obejrzała się w oko
ło i tutaj nikogo nie było, lecz naprzeciw spostrzegła drzwi, 
■wiodące do drugiego pokoju, skierowała się prosto ku nim, 
naraz zatrzymała się, obraz, jak i przedstawiał się jej oczom 
przykuł ją  do miejsca, naprzeciw drzwi widać było łóżko, na 
niem leżała kobieta z białemi, jak  mleko włosami, jak  wosk 
żółta, leżała cicho, spokojnie, obok niej stała Regina, twarzy 
jej L ila  dojrzeć nie mogła, gdyż zwróconą była do chorej, tuż 
przy łóżku siedział poważny mężczyzna, badał puls starej ko
biety, był to zapewne lekarz.

— Lepiej jest znacznie —■ odezwał się po chwili — za 
parę tygodni mam wszelką nadzieję, iż pani wstanie.

— Dopiero za parę tygodni — z cichem westchnieniem 
odparła chora •—• o panie doktorze, jabym jutro rad a  wstać — 
biedna moja Regina, spójrz pan, jak  -wygląda, toż to cień da
wnej. Ju ż  od tygodnia nie k ładła się do łóżka, chwili nie 
wypoczywa, albo mnie usługuje, albo śpieszy na lekcye, wraca 
:z nich niespokojna, zmęczona, biedna, biedna dziewczyna. 
Z tąd  pędzi, by się nie spóźnić na lekcye, z lekcyi bieży jeszcze 
prędzej, by do mnie wrócić.

N a białą twarzyczkę Liii wybiegł rumieniec, przypo
m niała sobie zarzuty, jakie czyniła dziś Reginie i zawstydziła 
się sama przed sobą, a w sercu j e j, j akiś głos przemówił:

— Ona łam ała się z boleścią, ona troszczyła się o swoję 
babkę, a tyś ją  obmówiła, że zaniedbuje swe obowiązki; ona 
niespokojnie odbiegała myślą od stolika nauczycielskiego do 
łóżka chorej, patrzała troskliwie na zegarek za ile sekund bę
dzie mogła być znowu przy niej, a tyś posądziła ją , że dla 
przyjemności skraca i opuszcza lekcye.

Lekarz podniósł tymczasem wzrok na Reginę i uśmie
chnął się do dziewczęcia.

— W  istocie zmizerniała panna Regina — rzekł — lecz 
młodość prędko wraca do sił, mamy teraz wiosnę, lato nieba
wem nadejdzie, pojedzie na wieś i będzie lepiej jeszcze wyglą
dać, niż wyglądała.

— N a wieś — powtórzyła chora z goryczą — nie mamy 
znajomych na wsi, męczyć się będzie teraz usługą przy mnie
1 bieganiem za lekcyami, a latem męczyć się będzie skutkiem 
upałów, taka już jej dola.

L ila poruszyła się niespokojnie i bliżej drzwi podeszła, 
szelest jej kroków zwrócił uwagę otaczających łóżko chorej,

Regina obejrzała się, spostrzegła Lilę, śpiesznie ku niej pode
szła, zamykając drzwi sypialni za sobą. L ila spojrzała na 
nią i serce jej bardziej się jeszcze ścisnęło: rumiana zwykle 
twarzyczka dziewczęcia, białą dziś była, jak  kreda, pełne ży
cia, oczy powleczone były mgłą smutku, silna postać słaniała 
się od zmęczenia.

— Panno Regino, jak  pani zm izerniała! — wykrzyknęła 
L ila i podbiegła do niej, rzuciła się na szyję swej nauczyciel
ce i ucałowała ją  poraź pierwszy serdecznie, tym pocałunkiem 
chciała wynagrodzić krzywdę, jak ą  wyrządziła jej dzisiaj, 
oskarżając przed m atką; głośno wyznać swej winy nie 
śmiała, lecz żal jej był szczery, serdeczny.

— Byłam niespokojną, co się z panią dzieje — mówiła 
dalej — przyszłam się dowiedzieć, czy pani niesłaba.

— J a  zdrowa jestem zupełnie, lecz babunia chora, dla
tego nie byłam na lekcyi — odparła Regina, pocałunek, poca
łunkiem oddając. — W e czwartek przyjdę zapewne, doktór 
powiada, że babuni znacznie lepiej.

—- Niechaj pani nie odchodzi od babci, póki chora — 
rzekła L ila — proszę bardzo o to i podała rękę Reginie i uści
snęła jej dłoń cieplej, serdeczniej, jak  zwykle. — J a  będę tu
taj przychodzić na lekcye, póki pani Natolska całkiem do sie
bie nie przyjdzie — ciągnęła dalej —■ uproszę o to mamę, bo 
lekcyi pani nie chcę opuszczać, czy dobrze, czy zgodzi się pani 
na tę propozycyę ? a na lato pani z babcią do nas na wieś po
jedzie.

-— Nie wiem czy pani 8 . będzie rada tej propozycyi — 
odparła Regina..

— To już moja sprawa, niechaj pani powie mi tylko te
raz, czy to możliwe, abym z nią miewała lekcye w sąsiednim 
chorej pokoju.

— Czy to możliwe — powtórzyła z uśmiechem Regi
na — ależ dla mnie byłoby to szczęściem najwyźszem, mogła
bym znowu spełniać sumiennie moje obowiązki, nie opuszczać 
i nieskracać lekcyi, całą myśl w nich zatapiać, bo troska 
o babkę nie gnębiłaby mnie, bo miałabym ją  tuż przy sobie, 
bo nie pytałabym siebie niespokojnie podczas lekcyi, co ona 
porabia, czy jej nie gorzej, czy nie potrzebuje mnie przy 
sobie.

— Zatem we czwartek niechaj pani czeka na mnie 
w domu — rzekła L ila i podała znowu rękę Reginie i pocało
wały się raz jeszcze serdecznie.

Regina nie chciała wierzyć, by pani 8 . zgodziła się na 
podobny układ; jakaż była jej radość, gdy nazajutrz otrzy
m ała od niej bardzo grzeczny bilecik, w którym uwiadamiała 
ją, iż póki babka nie wyzdrowieje, L ila będzie do niej przy
chodzić na lekcye. „Nic a nic nie wiedziałam o chorobie pani 
Natolskiej” pisała „gdyby była nam pani powiedziała o swem 
zmartwieniu, byłabym już dawniej tak urządziła lekcye, aby 
pani mogła święte obowiązki wnuczki z obowiązkami nauczy
cielki godzić”. Regina byłaby może powiedziała o swój 
trosce Liii, ale stosunek z nią był dawniej tak  etykietalny: 
zmienił się on jednak od tej pory, a gdy latem zaproszona 
przez panią S. pani N ato lskaz wnuczką do niej na wieś przy
jechała, Regina i L ila  zawiązały z sobą stosunek szczerej 
przyjaźni; młoda nauczycielka prócz lekcyi botaniki, których 
udzielała, teraz młodej panience, rozjaśniała w serdecznych 
pogawędkach, jej uśpione dotychczas serduszko i prócz przy
rody nauczyła ją  ludzi kochać.

Teresa Jadwiga.

m i  P A P I E R O W A .
Zdaje się to z pozoru niepodobieństwem ażeby z mate- 

ryału tak  wątłego jak  papier, można zrobić łódź zanurzającą 
się w wodzie, a jednak przemysł ludzki dokazał tego. Naj- 
pierwszym Amerykanom przyszło na myśl źe z masy papiero- 
rowej zwanej papką, moźnaby wyrobić różne przedmioty tw ar
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de i trwale. Jakoż okazało się że masa ta, poddana odpowie
dnim działaniom chemicznym, otrzymuje elastyczność i wytrzy
małość większą od najtrwalszego drzewa. Doszedłszy do ta
kich rezultatów, zaczęto w Ameryce wyrabiać z niej mnóstwo 
przedmiotów, nawet koła do lokomotyw i wagonów, które gdy 
są nawet ze stali, pękają nieraz przy nagłych zmianach powie
trza. Z tej masy więc tak  trwałej, w Stanie New-York bu
dować zaczęto również łodzie. Po wielu próbach Amerykanin 
Bisliop na papierowym statku przepłynął pomyślnie 2,500 mil 
morskich. Potem Francuz Tanneguy de Yogan już tu w Eu
ropie wybudował sobie łódź, którą właśnie przedstawia rycina 
nasza. Papierowy ten statek zowie się: ,.Qui vive” Baczność• 
Je s t dość długi i szeroki, a waży ledwo 25 kilogramów, ma zaś 
do użytku jednego podróżnika aż dwa wiosła. P an  W ogan 
dużo już i dosyć odległych podróży odbył pomyślnie na swojej 
łodzi i dopiero gdy przypłynął Benem do Kolonii, Niemcy nie 
mogąc znieść widoku trójkolorowej chorągwi, podstępnie w no
cy łódź przedziurawili. Pan W ogan, raniony statek sprowa
dził koleją do Paryża i wystawił go na widok publiczny w sali 
audyencyonaluej dziennika „France”. Tłumnie schodzono 
się podziwiać wytrzymałość łodzi i brzydką złośliwość niemie
cką. Naprawiwszy, ją  W ogan na dowód źe się nie lęka udał 
się napowrót do Kolonii, i z tam tąd pilnując tylko łodź ściślej 
i wsiadłszy w nią, Benem i Mozą popłynął do Botterdam u, a 
następnie morzem do Francyi powrócił.

(Dalszy ciąg).

Szedł, aż wyszedł za miasto, przeszedł wspaniałe przed
mieścia i pola gęsto zbożem zarosłe, i zagłębiwszy się w las 
palmowy, a skręciwszy w najustronniejsze jego zakątki stanął 
przed  ̂dziwną ludzką postacią, w której każdy choć trochę 
obznaj miony z rzeczą, poznałby na pierwszy rzut oka fakira. 
Fakir  znaczy to po arabsku w ogóle „ubogi” mniej więcej to 
samo co derwisz po persku, ubogi ale zarazem uczony, prowa
dzący życie pustelnicze, poddający się wszelkiego rodzaju 
udręczeniom cielesnym, w celu wzmocnienia i wydoskonalenia 
ducha, skutkiem czego samo z siebie idzie, źe fakir jest peł
nym zapału sługą tych, którzy są w przekonaniu Hindów naj
doskonalszymi duchami na ziemi, sługą braminów.

Fakir, przed którym obecnie stanął nasz bramin wędro
wny, był to człowiek wychudły, wysoki, zczerniały od słońca, 
głodu i niewygód, z brodą, włosami, brwią gęsto i prawie cał
kowicie zarastającem i oblicze, a przytem cały zasypany ku
rzem, liśćmi spadającemi, pajęczyną nawet; łachman bezbar
wny jakiś wpół przerzucony, nie zakrywał jego kości powleczo
nych sczerniałą skórą. S tał oparty plecami o drzewo a ręce 
podniesione wysoko nad głowę i splecione mocno jak  do mo
dlitwy, zarzucił na przyległą gałąź, oczy utkwił w n iebo; mniej 
podobny w tej postawie do człowieka niż do jakiegoś dziwnego 
pnia drzewnego, z igraszki przyrody udającej kształty ludzkie.

— Byłem tego pewny! . . .  — m ruknął z gniewem bramin 
sam do siebie i zaw ołał:

— M ahal! . . .  M ah a l! . . .  —■ ale po trzykroć napróźno 
powtórzywszy wołanie, gdy wołany ani drgnął, zniecierpliwio
ny bramin podniósł laskę i ze wszystkich sił, uderzył nią z gó
ry przez głowę i wzniesione ręce, zatopionego w zachwycie

' fakira. Wzniesione ręce opadły pod tym ciosem, fakir wspar
ty plecami o drzewo wyprostował się i spojrzał nieprzytomne- 
mi oczym a:

— Co to jest?  — rzekł sennym głosem — czy to błyska
wica Brahmy wstrząsnęła jestestwem mojem?

— T ak jest — potwierdził bramin spokojnie — błyska
wica wstrząsnęła tobą sługo i przywołała ducha twego z za
światowego zachwytu, aby odpowiedział na pytania moje. Po
słałem cię do miasta Tungary z rozkazem, iżbyś tam mocą

rozumu twego, nakłonił współziomków i natchnął ich odwagą 
ku pozbawieniu życia, wszystkich cudzoziemców tamże zamie
szkałych i zniszczenia wszelkich śladów ich pobytu na ziemi 
naszej, z woli Brahmy, za zniewagę religii naszej wyrządzoną, 
jakźeś wypełnił rozkaz mój ?

— Chodziłem naokoło miasta Tungary nie jeden ani 
dziesięć razy, a!z wytłósraczyłem ciemnemu ludowi co powinien 
zrobić i dla czego, i stało się co było powinno. A  potem po
wróciłem tutaj aby się modlić i pokutować, a w niebiańskim za
chwycie zapomnieć o ziemskiem życiu.

Bram in wzruszył ramionami z zaledwie tajonem niezado
woleniem.

— Dobrze, możesz się pogrążać w rozmyślaniu i świąto
bliwym zachwycie, ale wjirzódy dopełnisz obowiązku, gdyż to, 
po co cię posłałem do Tungary i co jak  powiadasz tam  się 
stało, źle się s ta ło ; a raczej nie stało się w cale!

F ak ir wziął w rękę laseczkę, znamię swej godności, którą 
m iał za pas zatkniętą i już gotów był do drogi.

— Co mam czynić ? — zapytał.
— Ludzie w Tungara i w okolicy, zniszczywszy parę do

mostw obcych ludzi i ukarawszy ich właścicieli, nie czynią nic 
w ięcej; idź zatem do nich znowu i rozkaż w imieniu Brahmy, 
aby powstawszy, zniweczyli wszystkich i wszystko co nie jest 
krwią z krwi i kością z kości jego wyznawców, idź i d z ia ła j!

Mahal poszedł, szedł nie spoczywając, nie jedząc i nie pi
jąc, wszedł do Tungara a spojrzawszy na kilka zburzonych do
mów Europejczyków i przyjrzawszy się ludności oddającej się 
zwykłym zatrudnieniom, zamiast klęknąć przed nim jak  to 
zdarzało się po drodze, spoglądali zdaleka nań ponuro; począł 
więc wołać wielkim głosem i wyciągać na cztery strony świata 
czarne wychudłe ręce, trzym ając w jednej tajemniczą la
seczkę :

— Ludzie, ludzie co czynicie ? na co czekacie ? Bogowie 
wołają pomsty! Bierzcie w dłonie nóż i zarzewie, w zęby 
bierzcie m iecz!... idźcie zabijać i niszczyć cokolwiek obcem 
lub z obcych jest, cokolwiek nie jest krwią z krwi, kością z ko
ści w aszej!

Wszystko to samo wypowiadał fakir przed kilku dniami, 
lecz chociaż z wielkim zapałem, pocichu jednak, gdyż E uro
pejczycy znajdowali się wówczas w Tungarze, dziś ich nie by
ło, fakir więc nie przychodził tajemnie, przebrany, z świętemi 
plackami, lecz jawnie i krzyczał na cały głos. A  jednak po
przednie jego podżegania w okolicy wywołały pożądane b ra
minom powstanie, teraz zaś mniej jakoś, potężny głos i zapal
czywe gęsta zdawały się mieć wpływu. Lud przyglądał mu 
się z daleka gromadząc, ale nie chwytał za broń i nie biegł 
mordować Europejczyków z dzikiem wyciem, jak  banda rozsza
lałych tygrysów, czego właśnie żądał szalony fakir. Podwoił 
tedy siłę wymowy i rozpaczliwe gęsta, nareszcie tu  i owdzie 
kobieta Indyanka uklękła i wołać poczęła ponuro :

— T ak samo mówiłeś dawniej, uwierzyliśmy ci i cóźe- 
śmy na tem zyskali? Mówiłeś że bogowie dadzą nam zwy- 
cięztwo, bogactwa, źe wytraciwszy obcych, będziemy znów pa
nami kraju  naddziadów naszych, a gdzież to wszystko jest?

— Zabili synów moich biali cudzoziemcy, zabili! Niech 
bogowie oddadzą mi synów!

— Zabili i m oich! . . .  i męża i o jca ! . . .  oddaj mi synów, 
męża i ojca, sługo bogów.

— Skłam ałeś! obiecywałeś nam zwycięztwo a zyskali
śmy zabitych!

F ak ir M ahal osłupiał w pierwszej chwili na taką zniewa
gę swej powagi, a tymczasem przed gromadę rozpaczających 
kobiet i ponurych mężczyzn wystąpił jeden i rz ek ł:

— Czego chcesz od nas, ty który się sługą bogów mia
nujesz? Buntu przeciw Anglikom? Ależ! nie jesteśmy na 
to dosyć silni, ani uzbrojeni odpowiednio. Może w innych 
miejscowościach lepiej przygotowaliście lud do walki, niech
że więc tam walczą. Tu w naszej okolicy dwie rodziny 
angielskie okazały się mocniejsze od nas, uciekły wystrzelaw- 
szy mnóstwo naszych współbraci, a jeżeli kiedy powrócą, to 
mścić się będą na dzieciach naszych za nasz bunt niesłuszny,



bo oni nigdy nie czynili nam krzywdy. Swrfas do zguby wie
dziesz, nie spełnia się to co obiecujesz, mirwierzymy tobie, nie 
jesteś prawdziwym sługą bóstwa! ę

— C o ! . . .  nie jestem prawdziwym sługą bóstw a! . . .  — 
powtórzył z piorunującym okrzykiem fakir, którego ten osta
tn i zarzut ocucił z poprzedniego osłupienia, doprowadzając go 
do gniewnego szału. — J a k  śmiecie wymawiać bluźnierstwa 
tak  okropne! Nie taiłem  wam przecież że zwycięztwo musi
cie krwią opłacić!

— Nie wierzymy tobie — głucho odparł zebrany tłum, 
zdziesiątkowany strzałam i Mac ITlmów i Thornów, które tem 
większe wrażenie zrobiły, że się wcale tak  dzielnej obrony nie 
spodziewano, idąc na pewne jakoby zwycięztwo.

•— Nie wierzycie? Jak to  nie wierzycie? Czyliż nie 
wiecie, że jestem  przysłany do was z rozkazami od świętych 
braminów z B enares? — zapytał fakir po chwili, sam odcho
dząc prawie od przytomności ze zdziwienia, nad krnąbrnym 
ludu oporem, świętym rozkazom. I  w istocie, głuche milczenie 
zapanowało po tych wyrazach, bo tajemnicze rozkazy ukryte 
dawniej w poświęcanych placuszkach, a teraz święta laseczka 
tkwiąca w ręku M ahala, przekonywały dowodnie o jego wie
rzytelności : tak, on był niemylnie wysłańcem świętych kapła
nów z Benares, przed których powagą wszystko ustąpić mu
siało. A  jednak groza wywołana dzielną obroną Anglików 
poddała wystraszonym hindusom, wybieg odpowiedni, jeden 
z mężczyzn rzekł:

—• Tak, widzimy godność twą, ale czem nas przekonasz 
żeś nie splamił ciężkim grzechem duszy twojej i że przeto bó
stwo nie odwróciło się od ciebie?

— T a k ! tak  musi być z pewnością, kłamliwe są słowa 
twoje, nie przekonasz nas! — zawołał lud.

— A  jeżeli przekonam? — dziko zawołał fakir, czarne 
ramiona z laseczką podnosząc w górę gwałtownie.

— J a k  ? . . .  w tem j ednem słówku brzmiało prawie urą
ganie. F ak ir zwinął się jak  wąż raniony.

— Niema tu  gdzie tygrysa w lasach? Nie słyszeliście 
jego głosu? Powiedzcie gdzie? Pójdziemy tam  w nocy, jeżeli 
na zawołanie moje przyjdzie mi lizać stopy jak  pies, czy uwie
rzycie mi?

Hindusi spojrzeli po sobie: tygrys to najsroższy nieprzy
jaciel w Indyach i pogromca człowieka, bo go wyrugował 
z niektórych jego posiadłości; lew najpotężniejszy, jest baran
kiem w porównaniu z tygrysem, angielskie kule igraszką. To 
też groza otoczyła go tajemniczym wiele znaczącym zabobo
nem :

(d. c. n.)

Z A G A D K A .
ułożyła Ewa Marya.

Z ziemi ku niebu, gorąca, szczera,
N a białych skrzydłach aniołów lec i; 
Prośbą tęczowe bramy otwiera, 
Grzechem zamknięte dla ludzkich dzieci.

A  kiedy leżąc przed Ojca tronem, 
Pokorą, skruchą, łzami Go wzruszy, 
W raca, nad sercem łaską wzmocnionem 
W iarą, nadzieją, przyświeca duszy

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
od Polnej Róży dla Niezapominajki z nad Teterowa.

Z następujących zgłosek: bu—bo—cho—dan—dzi—do 
—na—no—e—g i—i —jąc—kez—-ly—łów— o— ro—ra —stry— 
t e —wi—za—zor — ułożyć wyrazy: 1 . Komora celna w Rosyi. 
2 . Mięczaki jadalne. 3. P isarz włoski. 4. Zwierzę z rodziny 
gryzów. 5. Mieszkaniec Ameryki. 6. Góra. 7 . K ró l w staro
żytności. 8. Poeta współczesny. Końcowe i początkowe litery 
odczytane z góry do dołu, utworzą tytuł miłego nam wszyst
kim pisma tygodniowego.

R O Z W IĄ Z A N IA  1)0 N -r u  31-gm

Niteczki Aryadny:

Bywaj mi zdrowy kraju kochany,
Już w mglistej nikniesz pomroce, 
Świsnęły wichry, szumią bałwany,
I  morskie ptactwo świegoce.
Dalej za słońcem, gdzie jasną głowę 
W  zachodnie pogrąża piany.
Tymczasem słońce bywaj mi zdrowe, 
Bywaj zdrów kraju  kochany.

(Pożegnanie Child H arolda lorda Byrona).

Łamigłówki sylabowej:

1. Memel. 2 . Inkasowie. 3. Łuskawiec. 4. Efez. 5. Zmrok.
6. Łyko. 7. Essen. 8 . Garibaldi. 9. Oise. 10. Perejasławiec. 
1 1 . Odrowąż. 1 2 . Cna. 13. Zapał. 14. Ąo- 15- Tyflis. 16. Ko
rzon. 17. Inflanty.

Miłe złego początki, lecz koniec żałosny.

MARYA MATUSZEWSKA
P R Z E Ł O Ż O N A  P E N S Y I W Y Ż SZ E J Ż E Ń S K IE J

w  W  A fi. S Z A AV I  E

p rzy  ulicy LESZNO Nr. 28.
zawiadamia, że codziennie od godz. 10  do 6, na warunkach 
bardzo przystępnych, odbywa się zapis uczennic: przycho- 
dnich, pensyonarek i p ó ł -pensyonarek. Lekcye rozpoczną się 

21 Sierpnia (2 Września). 4 —1

P IE R W S Z A  K S IĄ Ż E C Z K A  DO C Z Y T A N IA  
I I .  WPMIMSr 1CJL.

Wyszła z druku nadająca się znakomicie do nauki prywatnej 
i w szkółkach początkowych, C C lia kop. 25.

TREŚĆ: Z wyspy Atlanty, wyczytała przez drobnowidz i przepisała Zofia Urbanowska. — Ofiara nauki (z portretem ). — Nauczycielka, 
p. Teresę Jadwigę. —  Bódź papierowa (z drzew.). —  W Indyach. — Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek: Zazdrosny, wierszyk 
(z drzew .)— Dobry przykład p. Cairo (z drzew.) — Krowa p. M. W. —  Opowiadanie motylka, powiastka podsłuchana w ogrodzie 
p. W iochnę z pod Lublina. —  Łamigłówki i rozwiązania. —  Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: D ruga m atka, powieść

dla dorastającej młodzieży p. Bronisławę Porawską (autorkę „Reginki’ ),

AosBOJieno lienaypoio, Bapmana 30 Ik>m 1890 r. Redaktorka i wydawczyni L u d w ik a  H auke .

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do N-ru 33g-  Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.
Z A Z D R O S N Y .

szczęśliw y k u z y n k u ! — 
[rzekł dzik do w ie

p r z a k a  
U cztow ać wciąż w k a r 
m n ik u , m iła  dola tak a ,

G dy ja o rnoję żyw ność 
[sam  się s ta ra ć  m uszę 

A  jeśli chcę próżnow ać, 
[to poszczę i suszę. 

— O ch—odpow ie ów — 
[p raw d a , o m nie się 

[kłopocą... 
Lecz nie zazdrościłbyś 
[mi, g d y b y ś  w iedział po 

[c o . . .

DOBRY PRZYKŁAD.

— M arysiu , zapnij 
mi bucik i! M ary siu  
daj mi wody! p rz y 
nieś mi z d rug iego  po- 
k o ju  książkę! — w o 
ła ła  po ca ły ch  dn iach  
na  służącą ośm iole
tn ia  F elcia , k tórój się 
zdaw ało  iż b ęd ąc  có
reczką dość zam o
żnych  rodziców , nic 
sobie sam a zrobić nie 

pow inna , bo na to  je s t w dom u poko jó w k a.
Felciu  — n apom inała  n ieraz m am a — jesteś  m ło

dą i do  b iegan ia  m asz d o b re  nóżki, d la  czego sam a nie 
p rzyn iesiesz  sob ie  p o trzeb n y ch  ci rzeczy. W sz ak  ja  je 
stem  s ta rsza  i jak o  pani dom u m am  w iększe p raw o  do 
rozkazyw ania  służbie, a przecież widzisz jak  rzad k o  go 
używ am , s ta ra ją c  się o ile m ożności w tak ich  m ałych  
rzeczach  sam a sob ie u s łu ż y ć . . .

D z iew czynka n a  razie  u s łu ch a ła  napom nien ia , lecz 
nie u p ły n ą ł k w a d ran s  a już s ły ch ać  b y ło  z d ru g ieg o  p o 
ko ju ;

— M arysiu , czem u m nie nie u b ie rasz  k ied y  wiesz, 
że m am  n a  Sp a c e r ! P odaj mi k a lo s z e ! . . .  a sk o ro
M arysi nie by ło  w dom u:

K u c h a r k o ,  p o d a j  mi to  lub  ow o, c h o d ź ż e  p rę-  
d z ó j ! . . .  ■"'n

Z resz tą  — tłó m aczy ła  m am a — pom yśl w iele ty  
czasu  zab ierasz tś j b iednój M arysi, k tó ró j i tak , ciężko 
p o d o łać  -o b o ć ie .

A le  n ie s te ty  w szystk ie  te  s łow a i ra d y  dobró j m a

m y o d b ija ły  się ja k  g ro ch  rzu co n y  n a  ścianę , o uszy có
reczki.

T o  też i s łu żb a  nie lu b iła  jój za to , że o d ry w a ła  je  
d la  b y le jak ieg o  pow odu od w ażnego zajęcia, w y rzek a ły  
na p an ienkę  i o n a  sam a n iew iele z tąd  odnosiła korzyści, 
bo o b słu g iw an ej w najd robn ie jszó j rzeczy  nie p o zo sta 
w ało  ta k  już  nic do zrob ien ia , że n u d ziła  się śm ierte ln ie .

— A ch  B oże! co tu  ro b ić  — w o ła ła  nieraz znu
dzona książką, la lk ą  i siedzeniem  n a  oknie, zkąd godzi
nam i całem i p a trz y ła  n a  ru ch  uliczny, co przecież po p e
w nym  czasie znudziło  ją  jeszcze więcój.

—■ Zajmij się czem m oje dziecko  — m ówił słysząc 
te  n a rzek a n ia  ta tu ś  — a zobaczysz jak  czas ci szybko b ę
dzie u p ły w ał.

— A  czemże ja  się m am  za jąć?! — o d p o w ied z ia ła  
dość n iegrzecznie.

—  P ro ś  m am y, o n a  ci da  zajęcie odpow iednie.
A le  m am a p ró b o w a ła  już n ieraz  sam a dać jój czy

to ja k ą ś  ro b ó tk ę , czy n ap raw ę  p o d a r tś j rękaw iczki lu b  
w y p ra n ie  zbrudzonej w stążeczki. — F e lc ia  zaw sze ro b iła  
n ad ą san ą  m inkę m ów iąc:

— O d te g o  są  przecież służące.
R az , b y ła  w łaśn ie  sam a  w m ieszkaniu , bo m am a 

z ta tu siem  w yszli gdzieś za in te re sam i na  m iasto , na 
dw orze zaś b y ło  p o ch m u rn o  i od  obiadu  deszcz p ad a ł. 
Z nudzona bezczynnością  i n iep o g o d ą , chodziła od jed n e 
go okna do  d ru g ieg o , k iedy  n ap rzec iw ko  od podw órza 
w dużem  kuchennem  oknie zo b aczy ła  s iedzącą dziew 
czynkę.

Z nała ją  dobrze. B y ła  to  Z osia, n a js ta rsz a  c ó re 
czka rządcy, jój rów ienn iczka, k tó ra  będąc  m łodszą 
p rz y ch o d z iła  n ieraz z n ią się pobaw ić, skoro je d n a k  pod
ro s ła  m u sia ły  się p rze rw ać  te  odw iedziny, bo Zosia bę
dąc pom ocą swej m ateczce, nie m og ła  trac ić  ty le  czasu 
poza dom em .

F e lc ia  lu b iła  ją  zawsze dosyć, to  też te raz  usiad łszy  
przy  oknie p rz y p a try w a ła  jej się p iln ie . O d d a len ie  nie 
b y ło  b a rd zo  znaczne, więc z ła tw o śc ią  d o s trze g ła  jak  
daw n a jój to w arzy szk a  nasunąw szy  n a  ręk ę  dziecinną 
pończoszkę, ce ro w a ła  s ta ra n n ie  o lb rzy m ią  dziurę nucąc  
p rzy tem  p ó łg ło sem  ja k ą ś  piosenkę. P rz e d  nią leża ła  
już skończona ro b o ta , a ona p rzecież , pom im o ta k  
n u d n eg o  zajęcia , m ia ła  m inkę w cale  w esołą. Zadziw iło  
to  b a rd zo  F elcię , w ięc sk o ro  deszcz u s ta ł o tw o rzy ła  
okno i z a w o ła ła :

— D o b ry  w ieczór Zosiu, nad  czem ta k  p iln ie  p ra 
cujesz?

D ziew czynka u sły sza ła  w ołanie, p o d n io sła  g łow ę 
od  ro b o ty , o tw o rz y ła  lu fcik  i po łożyw szy  p a lce  na  
ustach .

— Csss! — o d p a r ła . — N ie m ów  ta k  g łośno  żeby 
czasem  nie u sły sza ła  nasza  Józia, k tó ra  p ierze w su te re 
nie. W iesz, n ie jesteśm y  bogaci, i choć tak  liczną m am y 
rodzinę trzy m ać m ożem y za ledw ie je d n ę  służącą. M a 
ona w ięc ro b o ty  b a rd zo  w iele, a  poniew aż ja  skończy
łam  już sw oję, chcę jój tro ch ę  dopom ódz w n ap raw ian iu



bielizny m ego m łodszego b raciszka, k tó ry  w szystko  drze 
niem iłosiern ie.

A le s z a ! N ie mów g łośno  żeby Józia się n ie  do
w iedzia ła o tem , bo  najprzyjem niój zrobió kom uś po ta
jem nie  coś d o b reg o , żeby  nie p o trzeb o w ał okazyw ać 
swój w d z ięczn o śc i... w szak  p ra w d a ? . . .

F e lc ia  m iała  zam iar rozm aw iać jeszcze d łużśj, ale 
po tem  co u sły sza ła  ta k  uczuła się zaw stydzoną źe um il
k ła . Z am knęła okno  i zam yśliła się n ad  słowam i swój 
tow arzyszki.

— J a k  ta  Józia musi ją  lub ić k ied y  o n a  taka  d o b ra  
—m yślała , i m im ow olnie ja k a ś  zazdrość obudziła się w jój 
serd u szk u . P ra w d a  że to  ty lko  służąca, ale przecież 
i służąca je s t naszy m  bliźnim , a  codziennie w pac ierzu  
pow tarzam  p ro śb ę  do B o g u  o „przyjaźń lu d zk ą”. Zaw
sze to  miło b y ć  lu b io n ą  przez w szy stk ich . . .  I  p od  w pły
wem  ty ch  m yśli, w dobrem  w g ru n c ie  serduszku  dziew
czynki p o w sta ło  w tój chwili postanow ien ie  p o p raw y .
Od tego  też czasu M arysia  nie b y ła  ta k  c iąg le  o d ry w a
ną od zajęcia, a  F e lc ia  nie nudziła  się nigdy, bo zaw sze 
znalazła jak ąś  robo tę , oszczędzając tru d u  m am usi i s łu 
żącym.

Cairo.
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KROWA.
— M u-u-u; mu-u-u — ta k  w o ła ła  k ro w a na po 

dw órzu.
Jan ia  to  posłyszała, bo  b y ła  tuż n iedaleko , zb ierała  

kw iatki.
— M u-u-u — jeszcze głośniój zaw ołała k ró w k a .
W ted y  Jan ia  poszła  do krów ki, leża ła  ona n a  t r a 

w ie tuż n iedaleko  obory .
— D o b ry  w ieczór, k rów eczk o , d o b ry  w ieczór, cze

goś się tak  rozkrzyczała?  Czyś g łodna?  M ożebyś kwia- 
teczko  w skosz tow ała?  wiem że ci sm akow ać będą.

Bliżój podejść b a ła  się Jan ia. K ró w k a  bow iem  
m iała  duży pysk , jak  chw yci kw iatk i, może i rączkę p o 
chw ycić.

T ym czasem  przyszła  M arcinow a i p rzyniosła  ceb er 
n ap e łn io n y  w odą z m ąką i solą, to b y ła  k o lacy a  krów ki.

K ró w k a w iedziała co to  jest, w sta ła  i tym  razem  
ju ż  po cichu zaw ołała mu-u-u i zaczęła pić.

A  M arcinow a w zięła się do dojenia krów ki.
— Co M arcinow a zrobi z tego  m leka? — p y ta ła  

Jania.
— W ezm ę trochę i ugo tu ję  kaszy n a  kolacyę d la  

Jan i, a resztę  w staw ię do piwnicy.
— A  później co będzie z tem  m lekiem ?
— Później zb iorę śm ie tan k ę  do osobnego g a rn u 

szka, a z m leka zrob ię  ser.
— A  z tej śm ietanki będzie późniój śm ietana, 

a z niój m asło, p raw d a M arcinow o?
— P an ien k a  sam a wie o tem . T ak ich  stw orzeń  

poży tecznych  ja k  krowa, mało ch y b a  na świecie. N aw et 
g d y  ją  zabiją je s t nam  p o trzeb n ą  — m ów iła dalej M ar
cinow a.

Jan ia  zdziw iła się, bo cóż nam  może dać krów ka, 
ja k  ją  zabiją.

A M arcinow a ciągnęła d a le j :
— Mięso z niój jem y w szyscy na obiad, a ze skóry  

rob ią  trzew ik i i b u ty . K ości, rogi, k o p y ta , w szystko 
ludziom  po trzebne.

— M oja M arcinow o, a czy to  w szystkie krów ki są 
tak ie  pożyteczne?

— W szystk ie , panienko d roga .
— T eraz  w iem  d la  czego każdy  w ieśn iak  m a 

k rów kę u siebie.
J a n ia  jeszcze chc ia ła  o coś p y ta ć  M arcinow ej, ale 

M arcinow a już n ie m ia ła  czasu. S kończyła doić krów kę, 
nado iła  pełen  ceberek  i zan iosła do piwnicy.

Jan ia  też poszła do dom u, ale w drodze ciągle m y
ślała , źe n iem a ch y b a  pożyteczniejszego zw ierzęcia nad  
k rów kę.

Marya Weryho.

©P0W1ABAMKK MOTYLKA.
P ow iastka podsłuchana 17 ogrodzie przez Wiocliog z pod Lublina.

— Co to  znaczy m otylku? nad czem  tak  rozm yślasż? 
C zy  chcesz k łam  zadać lekkom yślności ogólnie p rzyp i
sy wanój m oty lem u rodow i? M ówią że wy, n iestałe  is to 
ty , p rze la tu jec ie  ciągle z kw ia tka  na  kw iatek , z kielicha 
n a  kielich, ażeby  najsłodsze soki w yssać i w esoło dalśj 
pofrunąć, a ty  już od długiój chwili spoczyw asz na  lis t
kach  tój czerwonój różyczki.

S łow a te, żyw e i n iecierp liw e, pochodziły  od  podłu- 
gow atej, czarnój, b ardzo  p ięknśj i ruchliw ój szczypaw ki, 
a odnosiły  się do  dużego , b ia łego  m oty la , k tó ry  rzeczy
wiście dosyć daw no usiad ł na  różanym  k rzaku  i siedział 
tam  ciągle nieporuszony, z wzniesionemi skrzydełkam i, 
a  zdaw ał się tak  sm utny, czy zam yślony, że w cale  nie 
słyszał co do niego  m ów iono.

— Co jeszcze dum asz? — zaw ołała po chw ili znie
cierpliw iona już tro ch ę : — dopraw dy, zaczynam  p rzy 
puszczać, że z im ienia ty lko  jesteś m otylem . Czy zam ie
rzasz w stąp ić  w ślady  nadzw yczaj rozsądnój, ale też n a
der nudnój pszczółki? Daj pokój, p rzyjacielu , i m o ty le  
potrzebni n a  św iecie, a zresztą czyń co ci się p o d o b a , ale 
odpow iedz mi przecie, bo stajesz się n iegrzecznym .

W te d y  dopiero  m oty lek  obudził się z g łębok ie j za
dum y, w estch n ął ciężko i spojrzaw szy ze zdziw ieniem  na 
szczypaw kę, jak g d y b y  te raz  zaledw ie zauw ażył jej obe
cność, skinął jój p rzyjaźnie na pow itan ie . Znali się od- 
d aw n a i byli szczerym i przyjació łm i.

— Jak  się m asz szczypaw eczko —rzek ł uprzejm ie— 
przepraszam  za moje ro z ta rg n ien ie , a le  d o p raw d y  ty le  
mam różnych k łopotów  i zm artw ień, że praw dziw ie je 
stem  nieszczęśliw ym ; cieszę się bard zo , że cię widzę, 
chciałbym  cię prosić o radę, bo choć masz często o s try  
języczek, a l e . . .

— O stry  języczek — p rze rw a ła  szczypaw ka z a p e 
r z o n a — kiedy  tak , ż e g n a m ... i fu rknąw szy  gniew nie 
skrzydełkam i, odfrunęła daleko ku krzakow i b ia łego  bzu- 
gdyż zwyczajem  w szystkich ludzi i ow adów  o b raża ła  się 
zawsze o p raw dę. M o ty lek  podąży ł za nią.



— Nie gniew aj się p rzy jació łko— w ołał z d a lek a  — 
nie chciałem  cię przecież obrazić, zatrzym aj się chw ilkę, 
poczekaj, och, nie m ogę cię dogonić.

D opędził ją  nareszcie na gałązkach  bzow ego krzaku .
— N o cóż tam  — m ruknęła  gniew nie. M oty lek  

usiad ł obok oddychając  ciężko ze znużenia.
— A  to  się zmęczyłem , jeżeli do stan ę  zap a len ia  

p łu c  lub  tyfusu i zgasnę przedw cześnie, będziesz mnie 
m iała na sum ieniu, szczypaw eczko, p raw d a, że „starość 
nie rad o ść”, a le  ja  chciałbym  tak  żyć jeszcze trochę, 
w każdym  razie przekonałem  się, źe masz d obry  ch a ra 
k te r  w sk rzy d łach .

— Cóż dziwnego, uciekałam  co sił s ta rczy ło  od tak  
niegrzecznego ow adu — m ruknęła  znowu obrażona szczy- 
paw ka.

— W y b acz  d ro g a  p rzy jació łko , ale rzeczyw iście 
nie przypuszczałem  ani n a  chwilę, że się o to  pogn ie
wasz — m ów ił m oty lek  najprzyjem niejszym  g ło sem ; 
wszak znam y się daw no, wiem, źe m asz złote serduszko, 
a  że lubisz być czasem , jak  to p o w ied z ieć ... troszkę z ło 
śliwą, albo  raczój dow cipną i żywą, to  przecież nic złego.
Co do mnie p rzepadam  w łaśn ie za tak iem i osóbkam i.

— No, dobrze już, nie gniew am  się — rzekła zupeł
nie u d o b ru ch an a  — pow iedz mi lepiej nad  czem tak  roz
m yślałeś na pączku róży?

• A ch, sm utne to  rzeczy, d ro g a  p rzy jació łko ; w i
dzisz, s ta ry  jestem , kon iec  mój niedaleki, p rzeżyłem  wie
le ciężkich chw il w  m ojem  życiu, u c ierp ia łem  wiele 
i chcia łbym  te  śliczne jajeczka, dzieci moje kochane zło
żone w liściu kapusty , ustrzedz od podobnych nieszczęść; 
n iechaj one chociaż sko rzysta ją  z m ego go rzk iego  do 
świadczenia.

—■ Cóż znowu m oty lku , co za p o n u re  m yśli? zało
żyłabym  się, żeś zdrow szy odem nie —• pocieszała szczy- 
paw ka.

Nie, ja  się nie m ylę — o d p arł sm utno  m o ty lek — 
wiesz przecie, że życie nasze barw ne jes t i w esołe , ale 
k ró tk o trw a łe  n ies te ty . M yśląc więc o tem , p o stan o w i
łem  dzieje moje, a zapew niam  cię, że są b ard zo  ciekaw e, 
opisać dla p rzestro g i w szystkich m łodych  gąsieniczek, 
bo wiesz pew nie, źe m y nie odrazu jes teśm y  m oty lam i?

— Zdaje się, k tóżby  nie w iedział? D aw no już 
słyszałam  o tem , c h o c ia ż ... przyznam  ci się, nie m o
gę uw ierzyć i o ile kocham  lekkie, pow iew ne m otylki, 
o ty le  nienaw idzę szkaradnych , pełzających  liszek.

-— M am  nadzieję, szczypaweczko, że d la m oich b ie 
dnych  dzieciaków  zrobisz w yjątek  i będziesz im życzliwą 
Przy jació łką  —• rzek ł m oty l. — A le w racając do  m oich 
dziejów, p rzed  chw ilą trap io n y  sm utnem i przeczuciam i, 
um aczałem  łap k ę  w błyszczącśj k ro p e lce  ro sy  i p o s ta 
nowiłem  na jistku róży  opisać h is to ry ę  m ojego życia , 
ku wiecznćj pam ięci po tom nych  pokoleń . Z teg o  pow o
du  w łaśnie zasta łaś mię ta k  zam yślonym .

P rzy p USzczam , źe nie w prow adziłeś w w y k o n a
nie tak  niedorzecznego zam iaru—zagadnęła szczypaw ka.

Nie jeszcze, a le  czemuż zowiesz go n ied o rze 
cznym ?

— Tw oje szczęście, żeś się spóźnił, inaczśj ca ła  
p raca  poszłaby  n a  m arn e .

— 133

D o p ra w d y ! . . .  D la  czego ?
— A ch  b iedny  m arzycie lu—zaśm iała  s ię —ty  bujasz 

po obłokach , a ja  uważam  co się dzieje dokoła  d la m ego, 
a jak  dzisiaj i d la  tw ego  pożytku.

— Co się s ta ło ?  — zaw ołał zan iepoko jony  m otylek.
— P o s łu c h a j: n iedaw no przechodziły  tu  dwie is to 

ty  z tego  rodu, k tóry  ludźm i zow ią; b y ły  to, ja k  się 
z rozm ow y dow iedziałam , m atka z córką, m ów iły, ja k  to  
szczęśliwie, że śliczna róża rozkw itła  w łaśnie, gdyż pa
nienka ustro i się w nią na jakieś zebran ie, ju tro . W idzisz 
więc, źe na  nic nie zd a ły b y  się tw oje tru d y .

— O kropn i są ci ludzie! — w ykrzy k n ął m otyl ro z 
paczliw ie ; — szk a rad n e  sam oluby  w szystko chcą sobie 
przyw łaszczyć, jak b y  nie wiedzieli, źe k w iaty  są w y łą
czną w łasnością ow adów , a róże m otylów . Czy a b y  ty l
ko p rzy jació łko , nie przesłyszałaś się, czy jesteś teg o  
pew ną?

— N ajzupełnió j, osoby  te  s ta ły  tu  d ługą chw ilę, 
śm iejąc się i rozm aw iając, a ja  tym czasem  sfrunęłam  na 
kapelusz pan ien k i; spostrzeg ła  mię zaraz, zrzuciła i n a 
s traszy ła  o k ro p n ie ; dziw nie piskliw y g łos m ają ci ludzie, 
ro zstro iła  mi n erw y  sw ym  przeraźliw ym  krzykiem .

— Cóż tu  teraz  p o radzić?  — m ówił zak ło p o tan y  
m oty lek .

— M ożeby się znalazła  ra d a  — zauw ażyła szczy
paw k a z dziwnie złośliwą m inką, ja k  g d y b y  uśm iechając 
się do w łasnych  m yśli.

— A ch  przy jació łko  najdroższa, życie mi p o w ra
casz, powiedz proszę!

— Jeślibym  ty lko m ogła — m ów iła szczypaw ka — 
d o stać  się w nocy do pokoju owój panienki i do tknąć 
leciutko jój u s t m ojemi szczypczykam i, zaręczam  ci, że 
odechciałoby  jój się wszelkiego zeb ran ia  i m iałbyś twoję 
różę.

— C udow na m yśl! — zaw o ła ł m oty lek  uradow any .
•— Żeby ty lk o  wiedzieć gdzie ta  pan ienka m ieszka...
— O ch to  d ro b n o stk a , ja w iem  — p rzerw ał m o ty 

lek  uszczęśliw iony, że przecie i jeg o  zdanie na coś się 
p rzyda — m ieszka gdzieś bardzo  w ysoko, pod  sam em i 
obłokam i.

— W  tak im  razie nie podejm uję się w ykonania m e
go zam iaru  ■—• pow iedziała szczypaw ka zn iechęcona — 
pierw sza m iłość od 'sieb ie , a  ja  zanad to  cenię moje życie, 
ażeby  się dobrow oln ie narażać  na  ta k  w ielkie n iebezp ie
czeństw o.

M oty lek  tak  nag le  przerzucony z nadziei w rozpacz 
zdaw ał się osta teczn ie  zgnębionym .

— T eraz już n ap raw dę niem a r a d y — rzek ł sm utnie 
—róża s traco n a , innym  kw iatkom  nie ufam , ro sn ą  nisko, 
m ają m ałe wązkie płateczki, a zresztą  któż mi zaręczy, 
że lad a  chw ila nie p ad n ą  one także ofiarą  nienasyconój 
chciwości ty ch  straszliw ych ludzi. T ru d n o  —  d o d a ł po 
chw ili z poddan iem  — m uszę się w yrzec myśli p rzekaza
n ia  po tom nym  wiekom , dziejów m ego pełnego osobli
w ych p rzygód  żyw ota.

(d. c. n.)
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SZ A R A D A , 
od Prawdy dla Szczerości.

Do drugiej, trzeciej kto się stosuje 
Lecz dobrej tylko, ten zwykle wygrywa, 
A cała zawszeJamigłówką bywa.

Łamigłówka literowa.

Z początkowych liter następujących imion : Wań- 
dzia, Wicuś, Adaś, Antoś, Anielcia, Romek, Staś, Zuzia, 
ułożyć nazwę miasta.

R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N -ru 31-go. 

Z a g a d k i :

L i n — N i 1.

Ł a m i g ł ó w k i :

s k k p s k k r p t o  
o r u u i o r a  i u l  

K O C H A N A P A N I  
ó w y a n i  t  i n e m  
ł a k r o e a r  a 1 p

Skrzynka do listów.

Tęsknocie za Wisłą szczerze winszujemy powodzenia, które 
zawsze towarzyszy sumiennej pracy. Dobrze to  powiedziała jedna 
z poetek naszych, że „praca powinna być szczerem u trudzeniem .’" 
Tylko taka owoc p rzy n o si.. .

Lilijka z nad Wisły i Jeździec z nad Dunaju przysłali nam 
liściki, które chętnie pomieścimy, skoro tylko pozwoli na to „kolej.”

Sz. P. Wyl, Prenum erata całoroczna zapłacona.
Promyczku drogi, aż się jaśniej zrobiło w Redakcyi, gdyś 

błysnął takiem  słowem serdecznem, nad które milszej nagrody nie 
znamy. Istotnie „brzydka to wada” wyobrażać sobie, że napisanie 
listu  jest rzeczą trudną, gdy się pisze tak ciepło, tak prosto 
z serca i tak  . . .  (czemużby prawdy, choć pochwalnej nie powie
dzieć?) poprawnie. Promyczek biedny kłopot ma wielki ze 
sztuczką z kart, której wykonać nie m oże; p rzypatrz się tylko 
uważnie, a zobaczysz, że zrozumiesz, o co chodzi, Innego obja
śnienia nad to dać nie możemy; a wszystkie tego rodzaju  za
bawki należycie zostaną wypróbowane, zanim się je  poda w W ie
czorów.

Niezapominajko z nad Nesterówki, wybornie pojmujemy 
przyczynę, dla której nie mogłaś należeć do konkursu, z boleścią 
tw oją współczujemy serdecznie. Powtórne podawanie wskazó
wek ci potrzebnych, zabrałoby za wiele czasu i miejsca, możemy 
tylko polecić ci książeczkę : Zbieranie roślin i urządzenie zielni
ka Wieńczysława Dosia, cena wraz z przesyłką kop. 20, k tórą ci 
też bezzwłocznie posłaliśmy, abyś z niej korzystać mogła jeszcze 
w ciągu tegorocznego lata. Przesyłka roboty pociągnęłaby za 
sobą za wiele kłopotu i kosztów, trzebaby się tylko postarać 
o okazyę.

Hel. Biitner. Żądanego słownika niema w księgarniach zao
patrzonych w nowsze wydania, trzebaby go poszukać u anty-
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kwaryuszy, radzilibyśmy jednak  słowniki nowsze w dwóch języ
kach t. j .  fran. poi. i odwrotnie tom I i takiż sam poi. niem. rów
nież tom I, co kosztować będzie z przesyłką rs. 3 kop. 60.

Niedołęga, którego pierwszy liścik wielką nam sprawił przy
jemność, przysłał szaradę, k tó rą  w swoim czasie w y d ru k u jem y ... 
z poprawkami.

Postaram y się zadość uczynić żądaniu miłej nam korespon
dentki, Wiochny z pod Lublina.

W itam y z przyjemnością korespondentkę w Figlarce, pro
sząc ją  o dokładne wymienienie lat, nazwiska, oraz adresu.

Nie, Brzydotko Z nad Tamizy, „gniewać się” z pewnością nie 
będziemy, poczekać tylko musisz na swoję kolej. Poczekają tak 
że trzy  siostrzyczki, z których jedna, Gosposia Z nad Whog. nie 
podała nam la t swoich.

Biedne ty , Rajskie Jabłuszko CO aż zbladło ze wstydu! bar
dzo dobrze że się nareszcie poprawiasz i piszesz do nas. Widocznie 
jednak  pomimo milczenia, nie zapomniałaś o nas, skoro robisz na 
konkurs robótkę.

Miłe i kochane, ale wcale nie tajemnicze Cairo ! Mylisz się, 
przypuszczając, że pseudonym twój je s t mi nieznanym, owszem, 
znam go oddawna i dlatego z podwójnem zajęciem odczytuję po
wiastki opatrzone twym podpisem. Słyszałam tak  wiele o tobie, 
że zdaje mi się iż cię znam trochę, osobiście poznamy się za parę 
tygodni może. Mam nadzieję że nie zdziwisz się woale, gdy w na
łęczowskim parku, nieznajoma osoba powita cię bez ceremonii; 
spodziewam się że i ty uczynisz to samo, jeżeli rozpoznasz a ra 
czej odgadniesz, prędzej niż ja  ciebie. Dłuższą pogadankę od
kładam do osobistego widzenia, a tymczasem żegnam cię sympa
tyczna mi oddawna Anulko. Twoja Wiochna z pod Lublina.

Luba Iskierko z pod Lublina! Dziękuję ci serdecznie, żeś 
się do mnie odezwała. W wieku jestem  twą rówienniczką, a imię 
twoje bardzo mi się podoba, Moje także niebrzydkie, bo mam 
imię naszej księżniczki co nie chciała Niemca. Z nauk lubię naj
lepiej nowożytne języki i rysunki. Całuję cię serdecznie Brzydotka 
z nad Tamizy.

Kochany Promyczku ze Wspólnej ! Przeszedłeś do 4-tej kl. 
jesteś w 5 gimnazyum, nazywasz się W. St. i masz 2-eh braci. J a  
nazywam się W . znam ciebie dobrze, zgadnij kto jestem. Twój
Niedołęga.

Drodzy m oi: Filozofie, Komarze przedpotopowy, Skander- 
begu, Sobolu Irkutski i Straszny Mrozie. Mnie bardzo podoba
ły się wasze pseudonymy i dlatego chcę z wami korespondować. 
Jeżeli zgoda, to napiszcie ile macie lat, gdzie uczycie się i mie
szkacie i jakie są wasze imiona. Czekam jak  najrychlejszej odpo
wiedzi. Jeździec z nad Dniepru.

Drogie moje Biała Akacyo, Kopciuszku i Kulko śniegowa! 
Nie uwierzysz Biała Akacyo ja k ą  sprawiłaś mi radość doniesieniem, 
że Lucia miała być oddaną do Krakowa, gdyż mogłabym się 
z nią często widywać mieszkając o dwie mile. Donieś mi proszę 
na jakiej masz być pensyi? Tobie drogi Kopciuszku dziękuję za 
liścik i za dobre serduszko, miluchnej Kulce śniegowej za jej po
zdrowienie; gdzież się ukrywasz Kulko, kiedy cię jeszcze promie
nie słońca nie roztopiły? Jestem  zachwycona wierszykami Janka 
sieroty, zostanie on pewno sławnym p o e tą ! ma wzniosłego ducha, 
jego słowa wprost do serca trafiają. Ściska was po milion razy 
i prosi o prędką odpowiedź Cicha Woda.

Kochana Wróżbiarko szczęścia. Podoba mi się bardzo twój 
pseudonym, to też gorąco pragnę z tobą korespondować. Czy ze
chcesz? Błękitna Kokardko, w równym może jesteśmy wieku, bo 
i ja  do rzędu staruszek należyć będę. Szarotko, kochana moja 
imieniczko, czy wzrosłaś może jak  ja  wśród Alp, czy też Tatry są 
twoją ojczyzną? Siostrzyczki drogie, kocham was wszystkie bez 
wyjątku i o każdej coś bliższego wiedzieć bym chciała. Czy kiedy 
z którą z Was się poznam? Ściska was z serca całego Szarotka 
Alpejska.

W  drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. I I .
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P R E N U M E R A T A  W Y N O S I:

W WARSZAWIE rs. 4. na prowincyi w kraju  i zagranicą rs. 5 —  stosownie do tej ceny półroczna i kw artalna.
Biuro Redakcyi. ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

TYGODNIK ILUSTROWANY DLA DZIECI.

wiezienia pana na pokładzie Narcyza, polecił mi traktować go 
z wszelkiemi względami odpowiedniemi godności posła. N a r
cyz woził już nieraz osoby znakomite, a między niemi posłów 
zagranicznych i wie co się komu należy, chociaż co prawda 
nigdy jeszcze nie m iał na swoim pokładzie posła czternasto
letniego ; ale wiek nic tu  nie ma do rzeczy, skoro godność 
istnieje. Jednym  z najpierwszych przywilejów poselskiej go
dności, jes t ty tu ł ekscelencyi.

To powiedziawszy, popatrzył na mnie z pewną wesoło
ścią i zapytał.

— Tytuł bardzo ładnie brzmiący, nieprawdaż ?
Zaczerwieniłem się cokolwiek, że tak  mnie odgadł, bo

właśnie to samo sobie myślałem. Tytuły są wprawdzie rzeczą 
czczą, ale jeżeli należą się posłom, czy mam prawo, czy powi
nienem należny mi tytuł odrzucić? Honory wszelkie jakie 
mnie spotkać mogą, nie mojej osobie przecież, ale W  ie o z o 
ro m  r o d z in n y m ,  które reprezentuję, są oddawane, zatem 
zrzekając się ich, postąpiłbym tak  jakbym  chciał godność 
'W  i e c z o r  ó w obniżyć. Milczałem rvięc. co kapitan wido
cznie wziął za potwierdzenie, bo rzekł.

— Jego ekscelencya musi być bardzo głodny, bo już pó
źna godzina. Proszę do mojej kajuty na śniadanie.

Poszedłem za nim i wkrótce przyniesiono obfitą zastawę. 
K apitan  czynił mi honory z nadzwyczajną uprzejmością, jak 
by chciał tern zatrzeć wrażenie pierwszego naszego nieporozu
mienia.

—• Czy ekscelencya zwykł pijać kawę czy herbatę? Po
seł hiszpański, który niedawno woził od Alfonsa X III-go  lalkę 
mówiącą, systemu Edisona, dla następczyni tronu, księżniczki

Z W Y S P Y  A T L A N T Y
W yczytała przez drobnowidz i przepisała

SB o f i  a. TT r b a n  o  w  t&  Ił a.

— Brawo, młodzieńcze!— 
zawołał wesoło kapitan—wi
dzę że masz w żyłach krew 
a nie wodę i że mocarstwo, 
które cię wysyła na dwór na
szego miłościwego pana, do-, 
bry zrobiło wybór. Dziecinną 
masz twarz, ale mówi przez 
ciebie mężczyzna. Nie chcia
łem wcale zrobić przykrości 
dostojnemu podróżnemu, któ
rego mam zaszczyt w ieź ć . 
Uwagę jaką  odemnie słysza
łeś, natchnęła nie chęć ubli
żenia twemu narodowi, bo 
nie była ona wyrazem moich 

osobistych przekonań, ale streszczeniem posłyszanych wieści. 
Skoro zaś im przeczysz, wierzę ci najzupełniej. Cofam moje 
wyrazy i proszę abyś o nich zapomniał.

W yciągnął do mnie szeroką, żylastą dłoń.
Z całego serca, panie kapitanie — odpowiedziałem, 

położywszy na niej moją rękę, a gdy zniknęła całkowicie 
w jego uścisku, potrząsnął nią i rz e k ł:

— Jego Królewiczowska Mość przesyłając mi rozkaz p rze '
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Gori, p ija ł czekoladę. Jeżeli ekscelencya ma glist hiszpański, 
kucharz okrętowy ugotuje ją  natychmiast.

Z a  każdym razem gdy kapitan wymawiał wyraz „ekscelen
cya” a czynił to zawsze z przyciskiem, występował na twarz moją 
rumieniec i nie mogłem jakoś przełknąć ani szynki ani jaj, 
choć głód mi dokuczał, do czego dopomagała i ta  okoliczność, 
że nie wiedziałem czy jadłem tydzień temu czy wczoraj. Z a
przeczyłem jakobym miał gust hiszpański i rzekłem wręcz.

— Panie kapitanie, przestań pan nazywać mnie eksce- 
lencyą. Z a młody jestem na ten tytuł i niczem sobie na niego 
nie zarobiłem. Godność posła dostała mi się tylko szczęśli
wym trafem losu. Sądzę że A V ie c z o r y r o d z in n e  nie we
zmą mi za złe, że się tytułu tego dobrowolnie zrzekam; głosiły 
one niejednokrotnie zasady, że nie tytuły, ale osobista zasługa 
stanowi wartość człowieka. Pan, panie kapitanie, doczekałeś 
się siwizny w służbie publicznej i mógłbyś być moim ojcem, 
a ja  jeszcze nic nie zrobiłem. Nazywaj mnie pan, proszę, po- 
prostu Jankiem .

— Daj mi chłopcze rękę, niech ją  uścisnę za te poczci
we wyrazy — powiedział serdecznie Tamarix. — Znam cię 
dopiero od godziny, a już cię muszę szanować. Anglik o któ
rym ci wspomniałem, zapewniał mnie także, źe Polacy są pró
żni i żądni tytułów, ale widzę źe i w tem źle mnie objaśnił.

O jakżem sobie dziękował, usłyszawszy te słowa kapita
na, że posłuchałem głosu mego sumienia, inaczej dałbym mu 
zachowaniem się swojem niekorzystne wyobrażenie o całym 
narodzie. W idzę że człowiek nie powinien nigdy zapominać 
że jest cząstką większej całości i źe należy czuwać ustawicznie 
nad sobą, aby postępowaniem swem nie rzucać cienia na tę 
całość. Tam arix mówił dalej.

— Chciej mnie objaśnić Janku, co to za kraj te W ie 
c z o r y  r o d z in n e ,  które masz na dworze naszego monarchy 
przedstawiać. Jestże to mocarstwo lądowe czy morskie, bo 
na żadnej mapie nie spotkałem jeszcze kraju  tego nazwiska?

—■ Nie jest to państwo natury materyalnej —■ odpowie
działem — nie używa ono ani wojska ani floty dla czynienia 
podbojów. Rozsyła pułki białych kartek, porysowanych w dro
bne czarne paseczki, i te bez rozlewu krwi, bez wystrzału, 
zdobywają młodociane serca, używając w miejsce dział, prozy, 
poezyi, zagadek, konkursów. . .

— Ach, to jest zatem dziennik?
— Tygodnik ilustrowany •— poprawiłem!
— Tygodnik, h m ; dziennikarstwo nabrało dziś takiego 

znaczenia, że możni tego świata rachować się z niem muszą. 
Stanley niegdyś korespondent nowoyorskiego H e r a l d a ,  na
pełnił świat cały swoją sławą, i oto monarchowie przyjmują 
go po królewsku.

— J a  nie zostałem wysłany w celach politycznych ani 
handlowych — odrzekłem. — W ie c z o r o m  idzie o korespon- 
dencye z królestwa roślin.

— I  Stanley od skromnej roli korespondenta rozpoczął 
swoją kary erę —• powiedział żartując kapitan.

W spomniałem mu jak ą  przykrość sprawił mi podstęp, 
którego użyto względem mnie, dla przewiezienia mię na okręt 
bez mej świadomości, ale Tam arix rozśmiał się tylko.

— Taki był rozkaz — rzekł.
— Panie kapitanie — odezwałem się po chwili — wiem 

że jeżeli pana zapytam gdzie obecnie jesteśmy, nie otrzymam 
odpowiedzi, ale może pan powie mi chociaż, jak  się nazywa 
państwo króla JBożydara?

Tam arix popatrzył na mnie.
— Królestwo Fantazyi.
— P an  kapitan ze mnie żartuje — odrzekłem urażony— 

geografowie nic nie wiedzą o takim kraju. Gdzież on leży?
— Wszędzie, zagarnął bowiem świat cały pod swoje pa

nowanie.
W idziałem że rozmawiać z nim o tem dłużej byłoby zu

pełnie bezpożytecznem, Avróciłem więc do poprzedniego przed
miotu i zapytałem jak  dawno znajduję się na pokładzie N ar
cyza.

— Nie mogę ci na to odpowiedzieć — rzekł Tamarix.

— A  czy możesz mi pan chociaż powiedzieć, kiedy N a r
cyz w porcie A tlanty zarzuci kotwicę ?

— Ju tro  wieczorem.
— Jestże to okręt handlowy, czy pasażerski?
—• Ani jedno, ani drugie. Narcyz przeznaczony jest 

wyłącznie do przewozu roślin. O szybkość żeglugi nie chodzi 
nam w cale; żeglujemy po wszystkich morzach, opływamy 
wszystkie kraje i gdzie tylko posłyszemy o czemś osobliwszem, 
zabieramy to z sobą natychmiast. Każdy z trzech królewi
czów posiada własną flotę, czynną wyłącznie w usługach jego 
królestwa. Obecnie spodziewana jest z powrotem Mewa kró
lewicza Pióropuszka ze zwierzętami, i Ametyst K ryształka 
z minerałami.

— Czy wolno wiedzieć jak i ładunek wiezie Narcyz?
— O, co do tego, tajemnica jest zbyteczną. Wieziemy 

różne osobliwości świata roślinnego, a między niemi prześli
czny sycylijski g o ź d z ik  M a ł g o r z a t a ,  przechodzący pię
knością wszystkie goździki dotąd znane.

— A więc płyniemy na południe — pomyślałem i przy
pomniałem sobie słowa królewicza Zielonki, wTyczytane w liście 
A brakadabrusa: „może jaki wątły, niezamożny chłopczyna 
będzie potrzebował zmiany miejsca, cieplejszego klim atu”.

— I  bardzo rzadką odmianę s t o r c z y k a ,  z gatunku 
Cathleya parcwaliana. Kosztuje dwa tysiące pięćset franków. 
Złoto zapłacone za niego, ważyło więcej niż roślina. Czy 
znasz storczyki, Janku?

— Skoro kapitan oblicza na franki, to znak że znajdu
jemy się gdzieś około brzegów Francyi, pomyślałem i odrze
kłem. Zbierałem nieraz po łąkach ładne kwiatki różowe, 
wznoszące się w kształcie kłosa na nizkiej łodydze. Liście 
ich bywają śpiczaste, często ciemnemi plamkami upstrzone. 
Mówiono mi że to są storczyki.

— Ale czy kiedy przypatrywałeś się im bliżej ? Czy za
stanawiałeś się nad wewnętrzną budową kwiatów z których 
taki kłos się składa? Storczyki, po łacinie Orchidee, jestto 
wielka w królestwie kwiatów arystokracya, ród szlachetny, ry
cerski. Każdy nosi hełm i ostrogę, a ci co ostróg nie mają, 
noszą oddzielne nazwisko Opliris. Rycerze wieków średnich, - 
przybierali nieraz swe zbroje w skóry dzikich zwierząt, nosili 
wilcze głowy na hełmach, ptaki, pawie ogony, nieinaczej jest 
ze storczykami. Wypowiedzieć ci nie potrafię, jak  wspaniałe, 
jak  dziwaczne, jak  różnorodne są ich kształty! Patrząc nieraz 
na nie, nie domyśliłbyś się nawet, że są spokrewnione ze skro- 
mnemi kwiatkami, które zbierałeś po łąkach, choć gdybyś zba
dał wnętrze kwiatu, wszędzie znalazłbyś cechy jedne i te same. 
U  królewicza Zielonki znajdziesz prawie wszystkie główniejsze 
gatunki storczyków: są między niemi podobne do ptaków, do 
owadów, do głów zwierzęcych a nawet głowy ludzkiej, do 
dzbanuszków porcelanowych, słowem do wszystkiego co tylko 
bujna nieraz wyobraźnia wymyślić zdoła— i temi szczegółnemi 
podobieństwami, wprowadzają często w błąd ludzi i zwierzęta.

K apitan  widocznie znał się na kwiatach i miał do nich 
zamiłowanie, widziałem to z_ j eS® słów. O, jakże mi pilno było 
ujrzeć cuda o których opowiadał.

— Czy podobna jednakże, aby ten jeden storczyk tylko 
stanowił ładunek N arcyza? — spytałem.

Samo to p rz y p u s z c z e n ie  rozśmieszyło Tamarixa.
— O, naturalnie że nie — odpowiedział. Narcyz wie

zie do A tlanty wiele innych rzeczy, a przedewszystkiem wiel
kie skrzynie rozsadek Elodei_ kanadyjskiej, rośliny mającej 
własność oczyszczania wód stojących, z części gnilnych szerzą
cych miazmaty.

Przed oczyma memi stanął obraz chorego cudzoziemca, 
któremu, jak  pisał A brakadabruś, królewicz chciał uzdrowo- 
tnić moczary. Ale rozsadę Elodei w takiej ilości jak ą  wiózł, 
Narcyz, można było zabrać tylko z krajów, gdzie znajdowała 
się w wielkiej ilości — a więc z Anglii lub północnego H ano
weru. Czyżbyśmy zatem znajdowali się na morzu Północnem? 
Ale jeżeli jesteśmy koło brzegów Francyi, to chyba na Ocea
nie Atlantyckim ? A tlantyk, A tlanta, s ą  t o  nazwy do siebie
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zbliżone; bardzo być może że tajemnicza wyspa, od oceanu 
wzięła swoje nazwisko.

  Nie te osobliwości jednak były głównym celem na
szej wyprawy — mówił dalej Tamarix. — Przedsięwzięliśmy 
ją  dla pewnej lichej trawki, o którą bardzo chodziło królewi- 
czowej Jagódce. Rośnie ona w twoim kraju  młodzieńcze, 
w puszczy białowiezkiej i nazywa się ż u b r ó w k ą ,  czyli tu- 
rówką, P° łacinie Hterocldoa borealis, dla tego że stanowi ulu
bioną paszę żubrów, tego starożytnego, wygasającego już dziś 
w Europie rodu zwierząt. Królewiczowa słyszała od jakiegoś 
cudzoziemca o tej trawie, że wydaje woń nader przyjemną, 
tak przyjemną, iż mogłaby nawet służyć do wyrobu pachnideł. 
Aromatyczniej sza jest od znanej t o m k i ;  nietylko części 
kwiatowe, ale i liście pachną. Po zapachu odróżnić można 
żubrówkę od innych traw do niej podobnych, że zaś nasienia 
jej nigdzie w handlu niema, więc musieliśmy nakopać z zie
mią bardzo dużo tej trawy. Rzecz dziwna! Królewiczowa 
posiadająca wszystkie wonności 'Wschodu, ona, której na ka
żde skinienie dowożą fiolki z Parmy, róże z Nicei i wszystkie 
woniejące kwiaty ze wszystkich części świata, zapragnęła ko
niecznie lichej, niepozornej trawy z dalekiego k ra ju ! Ale 
kobiety czasem dziwne m ają fantazye!

— A  więc Narcyz wypłynął z jednego z portów bałty
ckich — myślałem — ale tym sposobem przy powolnem posu
waniu się statku, po pięć węzłów na godzmę, podróżuję już 
z nim razem conajmniej m iesiąc... Jestże to możliwe? Mie
siąc w stanie snu, bez jedzenia i nie schudłem nawet. Dziwne, 
dziwne rzeczy!

Podniosłem oczy i spotkałem się ze wzrokiem kapitana. 
Patrzał na mnie z uśmiechem, jakby w duszy mej czytał i ba- 
Aviło go moje szukanie w myśli tropów Narcyza. Jakby dla 
wprowadzenia mnie w większą jeszcze matnię, dodał.

— Oprócz tego wieziemy jeszcze rośliny amerykańskie 
i indyjskie — i przeprosiwszy mię, wyszedł na chwilę.

— A więc gdzież ja  jestem, w jakiej stronie świata? — 
rozważałem poraź setny może. — Czy podobna abym odbył 
podróż naokoło ziemi, nic o tem nie wiedząc? Ciekawość, 
której zaspokoić nie mogłem, zaczęła mnie dręczyć stra
szliwie. Zobaczyłem na stoliku pod oknem mapy zwinięte 
w rulon i nie mogłem się oprzeć chęci rzucenia na nie okiem. 
Ta co leżała na wierzchu, była mapą Europy. W tej chwili 
wszedł kapitan i rzekł.

— Barom etr spada. Czy nie chcesz, Janku, wyjść tro 
chę na pokład, dopóki mamy jaką taką pogodę?

— I  owszem — odpowiedziałem — nie mogfic oprzeć się 
podejrzeniu że idzie mu o oddalenie mnie z kajuty — i wy
szliśmy na pokład.

— Patrzaj — rzekł Tamarix, pokazując mi drobny cie
mny punkt na zachodzie. — Czy widzisz tę chmurkę?

— Widzę, ale cóż to znaczy wobec tak  pięknej pogody?
— Z  tej chmurki może przyjść dziś do nas burza. Czy 

nie lękasz się ?
—- Nie — odrzekłem — przeciwnie, rad  jej będę. J e 

żeli morze jest tak cudowne w czasie spokoju, jakże wspaniałe 
być musi w czasie b u rzy !

— Je s t ono wspaniałe — rzekł potrząsając głową kapi
tan — ale nikt wtedy nie ma ochoty przyglądać się jego wspa
niałości.

Podczas gdy tak rozmawialiśmy, zauważyłem, że sternik 
obejrzał się na nas, i upewniwszy się, że nikt nie zwraca na 
niego uwagi, wydobył z kieszeni jednę jagodę winogronową 
i włożył w usta. Postępowanie to wydało mi się co najmniej 
dziwnem. D la czego sternik ukrywał się z rzeczą tak  niewin
ną przed kapitanem, który nie wydawał się bynajmniej sro
gim człowiekiem? Zauważyłem też że nos jego czerwony już 
7 rana, teraz był jeszcze czerwieńszy. K apitan zwrócił się 
do niego z jakiemś zapytaniem, na co sternik odpoAviedział ją 
kając się. Tamarix popatrzył na niego uważnie i coś mu mó
wił, czemu tamten energicznie zaprzeczał, ale nie wiedziałem 
o co idzie, bo po atlantyjsku mówili — poczem. kapitan rzekł 
do mnie.

— Pasternak jest dobrym człowiekiem i dzielnym mary
narzem, ale lubi zalewać sobie głowę. N a okręcie trzeź\Arość 
jest koniecznie potrzebna, a racye wódki wydawane majtkom, 
muszą im wystarczyć. Po nad to, żadnych trunków ukrywać 
przy sobie nie wolno. Pasternak dostał racyę zbyt szczupłą 
aby mogła zaAvrócić mu głowę, a jednak, przysiągłbym że jest 
pijany.

Dostrzegł jakiś czarny punkt na widnokręgu i kazał po
dać sobie lunetę, a popatrzywszy przez nią, rzekł do m nie:

— Okręt!
Spojrzałem we wskazanym kierunku i dojrzałem także 

punkt wielkości łebka od szpilki, poAviększa,jący się bardzo 
powoli, wkrótce jednakże był już tak duży jak  orzech. Po 
niejakim czasie mogliśmy rozróżnić kształty statku. Ta- 
marlx patrzący ciągle przez lunetę, rzekł.

— Zdaje mi się że to jest Ametyst, okręt królewicza 
Kryształka.

Okręt tamten musiał także spostrzedz i poznać Narcyza, 
bo sterował wprost na niego. Był to trzymasztowiec nieco 
Aviększy od naszego statku. Gdy się nieco przybliżył, zamie
niono oznaki powitalne, przycz.em żaiiAvażyłem że na maszcie 
powiewał złoty kilof górniczy, utkwiony w bryłę węgla. N a
stępnie oba statki tak  się do siebie zbliżyły, że można było 
rozmawiać przez tubę. K apitan Ametysta, człowiek zna
cznie młodszy od Tawarixa, wysoki jak  tyka, pierwszy prze
mówił.

— B arom etr sp a d a !
— Leci na łeb na szyję — odparł T am arix— będziemy 

mieli burzę.
— Tak, ale jeszcze nie zaraz. Co tam osobliAAmgo A ifie -  

ziecie?
— Storczyk za tysiąc pięćset franków i posła. A  wy?
— Posła? jakiego? gdzie 011 je s t?
— Tu oto — odparł wskazując na mnie.
— Taki mały! a to doprawdy osobliwość. Czy to 

z krainy Liliputów ?
— Z bardzo potężnego państAva, które używa tylko pa

pierowej amunicyi i bierze twierdze bez wystrzału - -  odrzekł 
Tam arix.

— Ho, I10 !
RozmoAva ta  toczyła się w języku atlantyjskim, ale Ta- 

marix mi ją  w całości powtórzył. GnieAV mnie ogarnął.
— Panie kapitanie — zaAvołałem po fran cu zk u  — nie 

m am  przyjemności p a n a  znać, ale widzę źe pochodzisz z k r a i 
ny Wielkoludów.

Tam arix parsknął śmiechem.
— Mały jestem, ale potrafię dźwignąć miecz w razie po

trzeby. Dawid był także mały, a jednak zabił Goliata! W  mo
im kraju panie kapitanie, nie brakuje Goliatów, a jednak da
jemy sobie z niemi radę.

Dowódca Ametysta spoważniał.
Poseł jest mały — powiedział — ale Avidzę że rycer

skiego  ̂ ducha w sobie nosi. Poważam stan rycerski i chcę 
z nim żyć av zgodzie. Bądźmy przyjaciółmi, panie pośle!

To mówiąc skłonił mi się po wojskowemu, na co ja  z ró
wną odpowiedziałem uprzejmością. Tam arix rozweselony tą  
przygodą, zawołał.

•—• Niechże się dowiem u licha, co wieziecie?
— Osobliwość nad osobliwości — odrzekł tamten.
— To już chyba ów sztuczny dyament Parsonsa, które

go monarcha wasz tak  bardzo pragnie.
— Nie, ale coś równie rzadkiego. W iozę roślinę, do 

której jednakże królewicz Zielonko nie ma żadnego prawa, bo 
stała się minerałem.

—  Roślinę, która stała się minerałem! — zawołał zdzi- 
Aviony — cóż to takiego być może ? Chyba Avęgiel!

— Nie, drzewo skrzemieniałe.
— Skamieniałe, chyba chcesz pan powiedzieć.
—• Nie. Kamień i krzemień to różnica. W  północnej 

Ameryce, na Jerytoryum Arizony odkryto niedaAvno, pod gru
bą warstArą piaskowca, pokład skrzemieniałych pni drzewnych.
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Zjechali na miejsce uczeni badacze i orzekli, źe w dawnych, 
bardzo dawnych czasach, istniał tam  wspaniały las dziewiczy, 
o roślinności stref południowych. Drzewa w nim były z ro
dzaju Araucaria, i inne podobne do c e d ru .  L as ten uległ 
losowi Herkulanum i Pompei, to jest przez wybuchający wul
kan został nagle powalony i zasypany popiołem i lawą, 
a z biegiem czasu powleczony wytworzoną warstwą piaskow- 
wma. Grubość pokrywającej go owej troistej warstwy, to jest 
lawy, popiołu i piaskowca, dochodzi miejscami do dziesięciu

przeobrażenie drzewa z wiernem zachowaniem pierwotnych 
kształtów, w niektórych bowiem wyraźnie odróżnić się daje 
warstwa kory, słoje przyrostów rocznych, a nawet budowa na
czyń, W  skamieniałości następuje zawsze przemiana sub- 
stancyi: woda nasycona jest materyami wapiennemi, które skła
da, na powierzchni ciał organicznych, roślin czy zwierząt, 
trw ałą w ten sposób pokrywając je  powłoką kamienną wę
glanu wapna, tu zaś nastąpiła zamiana, a to wielka różnica.

—• (Izy pan oglądałeś ten las ? — zapytał Tamarix.

Kobiety perskie.

i piętnastu łokci. Pod jej to osłoną dokonało się skrzemic- 
nienie pni drzewnych.

— Jak ie przyczyny jednakże spowodowały to skrzemie- 
nienie ? —• zapytałem za pośrednictwem tuby.

— W  tym względzie niema pomiędzy uczonymi zgody. 
W  ogóle jednak twierdzą, że wody mineralne, przesączające 
się przez pokrywającą pnie, lawę i popiół, wciskały się w tkan
kę komórek drzewnych i osadzając swe mineralne cząstki, wy
wołały zwolna ich skamienienie. Spowodowało to zupełne

— Ach, kapitanie, brak mi wyrazów na opisanie jego 
piękności, bo pomyślcie ty lko : las drzew, przemieniony w agat! 
Przypomniały mi się bajki słyszane w dzieciństwie, w których 
to pałace bywały złote, okna dyamentowe, a dachy z rubinów 
lub korali... Wielkość niektórych pni jest prawdziwie zdumie
wająca, a wiele odłamów wskazuje, źe należały do pni m ają
cych po sto i więcej łokci wysolcości, przy odpowiedniej śre
dnicy. Skupiają się tam wszystkie barwy znane w przyrodzie: 
onyksów, jaspisów, marmurów, malachitów, oraz gra świateł
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ametystów i topazów, cała gamma kolorów tęczy! .Tedną 
z największych ciekawości tego lasu. jest most naturalny, 
utworzony z całego drzewa a dochodzący dwunastu łokci dłu
gości. Odrysowałem go sobie na prędce. W edług opinii 
uczonych amerykańskich, las Arizona , zwany także Chalcedo
ny park, Jes  ̂ cudem świata mineralogicznego, a jubilerowie 
utrzymują, źe dostarcza jaspisu i agatu w najlepszym gatun
ku. Królewicz Kryształek niewątpliwie bardzo rad  będzie 
temu nabytkowi: rozmyślał on nieraz, z jakiegoby materyału

dowierzanie w zwiedzającej publiczności, k tóra znając amery
kańską blagę, podejrzewała że to jest tylko zręczne naślado
wnictwo. Gdyby pień, który wiozę dla królewicza nie był
zapakowany, pokazałbym go wam chętnie.

— Zobaczymy go w Marmurowej górze —• rzekł Tama- 
rix, który podczas ostatnich słów swego kolegi, zbliżył się nie
znacznie do sternika i pochwycił go za rękę w chwili, gdy ten
że myśląc, że nikt na niego nie patrzy, wyjął z kieszeni nie
wielkie blaszane pudełeczko. Pasternak miał bardzo skruszoną

na trzy stopy przed fakirem stanął tygrys.

zbudować pałac dla następcy tronu, księcia Szafira, a marmu
ru, granitu, ani metali użyó nie chciał. P ragnął Gzegoś pię
kniejszego. Drzewa skrzemieniałego lasu, dadzą się wybornie 
uźyc na tę budowlę, chociaż z powodu twardości będzie nie
łatwym do obrobienia! Oporność na wpływy atmosferyczne, 
czyni ten materyał nieocenionym, niemal wiecznym.

“ 7  In' się — przemówił Tamarix — że ja  niektóre
przedmioty z tego agatu widziałem na Wystawie paryżkiej 
w zeszłym roku, jak  naprzykład stoliki.

— A tak! Amerykanie je  tam posłali, ale budziły nie-

rninę a corpus delicti pozostał w ręku kapitana. Otworzył on 
pudełeczko i wyjąwszy jednę jagodę, rzekł pokazując mi ją.

— P atrz  młodzieńcze, to jest nieznany wcale botanikom 
gatunek winogron, zwany Vinous Iiubber Grapes. Spróbuj tylko.

Wziąłem jednę jagodę, zgniotłem w ustach i poczułem 
smak tęgiego araku. Nie przyzwyczajony do mocnych trun
ków, zaczerwieniłem się i oczy mi nabiegły łzami. K apitan 
rozśmiał się i rzekł.

— Jestto  dowcipny amerykański wynalazek. W  półno
cnych stanach, wyrabiają sztuczne owoce jagodowe, złożone
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z cienkiej błonki kauczukowej i wypełnione winem lub napoja
mi spirytualnemi. Objętość jagody równa się zwyczajnemu 
kieliszkowi średniej wielkości i jak  każdy owoc jagodowy, spo
żywać się daje gniotąc w ustach i odrzucając łupinę. Jestto 
bardzo dogodne dla strzelców, dla podróżnych, wreszcie dla 
każdego, bo w każdej chwili użyć się pozwala bez zachodu, co 
szczególniej cenione jest w Ameryce, z powodu rozszerzające
go się tam coraz więcej prawa o wstrzemięźliwości, utrudnia
jącego dostanie napojów spirytusowych. Sprzedają je  w ele
ganckich pudełeczkach po piętnaście sztuk. Pasternaku wi
docznie ktoś tem w porcie obdarzył, bo na kupienie sztucznych 
winogron żałowałby pewnie pieniędzy. Zadrogie są na jego 
kieszeń.

Chmury tymczasem powiększyły się trochę. Spojrzałem 
na morze ; lekki wiatr marszczył chwilami jego powierzchnię 
w złotą łuskę jaśniejącą tysiącami barw.

Załoga Ametysta spostrzegła znowu okręt na widnokrę
gu. Zwrócono nań lunety i zadecydowano źe to jest Mewa 
królewicza Pioropuszka. Mewa też widocznie dojrzała już 
Ametysta i Narcyza, bo dała kilka salw działowych na powi
tanie.

— Hm, hm — mruknął Tam arix — Tygrys musi być 
z czegoś bardzo rad, skoro tak proch marnuje. Widocznie 
wiezie dobrą zdobycz.

Tygrys, było to nazwisko kapitana Mewy, kapitan Ame
tysta zwał się Granit. Mewa, piękny trzymasztowy statek, 
zbliżała się szybko do nas, a kapitan stojący na pokładzie, wo
ła ł z daleka przez tubę.

— Co za szczęśliwe spotkanie! Narcyz, Ametyst i Me
wa razem, choć każde z innych stron świata przybywa; to nam 
się już dawno nie zdarzyło! Cóż to wieziecie?

Dwaj dowódcy wymienili mu rodzaj swoich ładunków, 
pytając nawzajem co on takiego wiezie, że aż strzela na wi
wat. Tygrys był to człowiek bardzo jeszcze młody, widocznie 
pełen zapału i mający jak  to mówią serce na dłoni, bo rzekł 
tryum fująco:

— Wiozę l a t a j ą c ą  ż a b ę ,  Rhacophorus Rheinwardti!
— Winszujemy! — zawTołali oba jednocześnie ■— otrzy

masz pan z pewnością order.
— I  ja  się tak  spodziewam.
— Czy można tę znakomitość zobaczyć ?
— I  owszem, zaraz ją  panom pokażę. Zajiraszam was 

do siebie na obiad ; wypijemy za jej zdrowie.
Zahamowano okręty, co się osiąga przez umiejętne roz

pięcie żagli. Jedne ciągną okręt naprzód, drugie w tył, przez 
co zapewnia się równowaga; rzucono pomosty i wszyscy prze
szliśmy na pokład Mewy, gdzie Tam aris zapoznał mnie z ka
pitanem. Tygrys wyniósł ze swej kajuty dużą kryształową 
czarę napełnioną do połowy wodą, w której na posłaniu z wo
dorostów i mchów, spoczywała ta  o której Pióropuszek tak 
dawno marzył, której wyglądał z takiem utęsknieniem, cała 
zielona, czarno nakrapia.na. Patrzy ła  na nas wiellciemi, wy- 
pukłemi oczyma i chciała skoczyć, ale kapitan czujny na ka
żdy jej ruch, nie chcąc utracić skarbu zdobytego z takim tru 
dem, przykrył czarę natychmiast kryształowym dzwonem 
w którym u wierzchu był otwór dla przystępu powietrza, 
a choć żaba podskoczyła jeszcze dwa razy, przy czem miałem 
sposobność przypatrzeć się jej długim płetwom połączonym 
cienką błoną, jednakże uciec nie mogła,

— Posłałem już depeszę do królewicza, jakiego szaco
wnego pasażera mam na okręcie — dodał rozpromieniony 
Tygrys.

— Dla takiego ładunku, wystarczyłaby łupina orzecha 
kokosowego — odezwał się Tam arix — czy to cała pańska 
zdobycz ?

Tygrys uśmiechnął się.
— Mam jeszcze coś więcej — powiedział — j a s z c z u r 

k ę  r o g a t ą  i z a k o n n ic ę .
— Co! — zawołali razem Tam arix i Granit. — Czyż 

królewicz Pióropuszek myśli w Koralowym grodzie klasztor 
zakładać? Gdzież ona jest?  Spodziewam się, żeś ją  pan po
mieścił w wygodnej kajucie, a nie jako prosty ładunek na spo
dzie okrętu.

— Ma pomieszczenie zupełnie wygodne.
— Jakiejże reguły jest ta  zakonnica i zkąd pochodzi?— 

pytał Tama-rix, który widocznie bardzo był pobożny.
— Z Bawaryi. Co do reguły, to nie umiem panom po

wiedzieć. Zobaczcie sami i osądźcie.
— A leż . . .  my nie powinniśmy się naprzykrzać tak 

świątobliwej osobie, prawdopodobnie spędzającej czas na mo
dlitwie.

— Biorę odpowiedzialność na siebie — odrzekł śmiejąc 
się Tygrys — zaczekajcie tu na mnie chwilę.

I  odszedł zabierając z sobą żabę. Tam arix i Granit 
spojrzeli po sobie: pierwszy przybrał minę poważną i skupio
n ą ; drugi zapiął starannie mundur na wszystkie guziki. Ty
grys powrócił z małem drewnianem pudełeczkiem w ręku, 
opatrzonem licznemi otworkami po bokach i zbliżywszy się do 
nas, otworzył je ostrożnie. W  pudełku, na gałązkach jodło
wych siedział białawy motyl z czarnemi na skrzydłach zygza
kami i czerwonawym tułowiem. Popatrzyliśmy zdziwieni na 
zawartość pudełka i na kapitana, a Tainarix zapytał.

— Ładny jakiś motylek, aie gdzież zakonnica?
— To ona właśnie,_ w białym habicie. Motyl ten zakon

nicą się nazywa. Pojawiła się w tym roku w Bawaryi, gdzie 
niszczy niemiłosiernie drzewa. Jest ona mała, ale potężna 
w masie; łasy jodłowe przez nią spustoszone obliczają się na 
tysiące hektarów. Wszelkie środki obronne użyte przeciwko 
niej, okazały się dotąd bezskuteczne, bo mnoży się w niesły
chanej ilości. Człowiek jest od niej większy i mądrzejszy, 
a przy całym swoim rozumie, rady dać sobie z nią nie może.

Dostała się już do Monachium gdzie spadła tak  niespo
dzianie, że w tych dniach goście zgromadzeni w jednym z pu 
blicznych ogrodów, musieli przed nią uciekać, bo w jednej 
chwili całe chmury tego owadu pokryły nietylko drzewa, ale 
krzesła, stoły i ubrania obecnych ! Bawarowie obawiają się, 
aby pięknemu ich lesistemu krajowi, nie przyszło to samo co 
Prusom Wschodnim w roku 1752, gdzie cicha ta  zakonnica 
w białym habicie, spustoszyła lasy ze szczętem.

— I  pan wieziesz ten owad szkodliwy na Atlantę, żeby 
wspaniałe, bujne lasy królewicza Zielonki zamienić w pusty
nie! J a  nie mogę na to pozwolić. Aresztuję tę świątobliwę 
damę. Sprawię jej przyzwoity pogrzeb w falach morskich, 
razem z pudełkiem, do którego przy wiąże się kamień

— Bądź pan spokojny — odrzekł Tygrys — królewicz 
nie pozwoli jej szerzyć swojej reguły na wyspie. Potrzyma 
ją  czas jakiś w zamknięciu, a potem sprawi jej śmierć lekką, 
bezbolesną, we fiaszeczce napełnionej wonią eteru. Gdy na
stępnie ztamtąd dostanie się do jego muzeum, przestanie już 
być niebezpieczną. Wiozę ją  właśnie królewiczowi jako oso
bliwy okaz.

(d. c. n.)

KOBIETY PERSKIE.

Kobiety na Wschodzie, t. j. w Turcyi, Persyi i t. d. wy
chodząc z domów, zasłaniają twarze różnorodnego kształtu za
słonami; stosuje się to jednak głównie do osób wyższego s ta 
nu: wieśniaczki i uboższe, a więc pracujące w ogóle, chcąc 
niecbcąc, muszą przy pracy obywać się bez zasłon, choćby się 
najbardziej tego wstydziły, gdyż inaczej byłoby to nazbyt kło- 
potliwem. W Marandzie w Persyi chodzą prawie z zupełnie 
odsłoniętemi twarzami, w odzieniu tylko podobnem do płasz
cza przysłaniające je od wzroku obcych. I  nie może być ina
czej. Bo jakże tu myśleć i pamiętać o zasłanianiu się n. p. 
w dzień targowy, gdy trzeba się na wszystkie strony oglądać, 
targować, bronić niejako, nawiózłszy na rynek różnego towa
ru na sprzedaż; i mułów pilnować, dźwigających zboże w wiel
kich worach z sierści koźlej, i kur przywiązanych za nogi pa
rami na grzbiecie oślim; i sprzedawać zachwalając po kupie- 
cku jagnięta, kozy, i prześliczne oślątka siwe, malutkie, w czar
ne pręgi, niezmiernie ruchliwe, zabawne i potulne stworzonka. 
Inne znów gospodynie perskie na targu, częstują przecho
dniów zawzięcie ogórkami, melonami, brzoskwiniami, śliwka
mi, czereśniami, morwami, jajam i i t. d.
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Wszystko to jak widzimy wielce jest podobne do tego, co 
się i na targach naszych odbywa, a przy gwałtownem zajęciu 
takiem trudno byłoby oczywiście myśleć o zasłanianiu twarzy. 
A  i tak pomimo całej baczności i uwagi, zdarzają się rozmaite 
zajścia i przypadki. Raz n. p. wieśniak jeden oskarżył przed 
K et-k todą  naczelnikiem miejscowym, miejscowego szewca
o . . .  pochwycenie bez pieniędzy kury, z pod rąk  gospodyni, je
go żony. Szewc zaprzeczał, zrzucając winę na dwóch innych 
kupujących jednocześnie kury i ja ja  u wieśniaczki. K et-k to - 
da wysłuchawszy kłótni uważnie, zapytał pokrzywdzonego 
czy niema czegokolwiek od zginionej k u ry ...  jaj, pierza, 
sznurka, którym nogi m iała przez dłuższy czas związane ja 
dąc na ośle?. . .

— Mam tylko piętnaście jej kurczątek, bo doskonała 
była do siedzenia — westchnął skrzywdzony.

— Dawaj kurczęta!. . .  — K e t-k to ta  wybrał troje kur
cząt, rozdał je  pomiędzy trzech obwinionych i rozkazał im 
zgłosić się po wyrok nazajutrz, po nocy przespanej razem 
z powierzonem każdemu z nicli kurczątkiem . . .

-— A  pilnujecie icli dobrze — dodał — niechaj żadne 
życia do ju tra  nie straci, gdyż byłoby to jawnym dowodem że 
winny obawia się, aby niewinne kurczątko nie pociemniało od 
j ego czarnego sumienia. . .

Wszyscy obecni rozeszli się, głęboko zamyśleni nad ta 
jemniczemu słowy sędziego. Następnego dnia stawiono się 
w komplecie wraz z kurczętami, wedle rozkazu. Sędzia obej
rzał bacznie kurczęta:

— Szewcze! — rzekł stanowczo — ty skradłeś kurę, bo 
oto podstawiłeś kurczę jaśniejszego pierza., z obawy aby to, 
które ci dałem, nie pociemniało od twego sum ienia!. Oddaj 
wieśniakowi jego kurę, albo dwie inne jeżeli tamtej J u ż  
nie masz, i wracaj tutaj natychmiast po piętnaście kijów! Żan
darmie ! . . .  idź z szewcem i dopilnuj wyroku!

Wyrok spełniony został dosłownie.

(Dalszy ciąg).

— Uwierzymy! — odpowiedziano. — Tak, jest tygrys 
w tym oto lesie, słyszymy go co noc. . .  i boimy się z chat wy
chodzić . . .

— Ju tro  gdy noc zapadać będzie czekajcie mię na dro
dze do lasu.

N azajutrz po przytoczonej przez nas rozmowie fakira 
z krajowcami, krążyło pomiędzy ludem następujące opowiada
nie : (idy wszyscy zgromadzili się w oznaczonem miejscu,
fakir podniósł obie ręce i oczy ku niebu, stał tak długą 
chwilę jak  ciemny posąg, odrysowany wyraźnie na jasnem tle 
nocy. potem piersi podniosły mu się, usta wpół rozwarły, i wy
szedł z nich okrzyk przenikliwy, przeciągły, który rozbrzmiał 
daleko po wszystkich krańcach i głębiach lasu.

Hindusi oczekiwali bacznie słuchając, z ręką na pugina
łach lub palcem na cynglach, w ciszy tak głębokiej że słychać 
było własne ich acz tłumione oddechy. Ale parę minut prze
szło, nic nie przerwało głuchej ciszy.

Poraź drugi fakir wydał tenże sam okrzyk, i skrzyżo
wawszy ręce na piersi, nieruchomy, zatopił dziwne spojrzenie 
w,czarną głąb la s u . ..  Znów nastała chwila głuchej ciszy, 
az nagle, drgnienie przebiegło tłu m . . .  z czarnych gęstwin le
śnych. doleciał głos tygrysi:

~  Odpowiedział! Odpowiedział, idzie! . . .
Istotnie, szedł. Po niejakim czasie ukazał się wśród 

odgłosu szeleszczących zarośli, w głębiach przesmyka leśnego, 
tam właśnie gdzie oczy fakira były zwrócone i w źrenicach 
tygrysa utkwione; zdawało się że musieli patrzeć sobie w oczy 
wzajem wprzódy jeszcze, zanim dostrzedz się mogli w odległo
ści. Zbliżał się, postępując powoli krok za krokiem, na trzy 
kroki przed fakirem stanął. Był taki ogromny, ruchy i człon
ki jego zapowiadały tak  straszną siłę i zwinność że tylko głę

bokie przeświadczenie, iż poruszyć się byłoby to Zerwać czar 
i zginąć, wstrzymywało tłum zbrojny od ucieczki, przeraże
niem natchnionej. Niezwyczajnie rozszerzone źrenice tygrysa 
błyszczały fosforycznym blaskiem, znieruchomione pod spoj
rzeniem fakira, wpół rozwarta paszcza ociekająca pianą, uka
zywała kły okropne. . .  F ak ir nie wydawał najlżejszego tchnie
nia, najmniejszy ruch nie zdradzał życia w tym skamieniałym 
na chwilę posągu z ciała ludzkiego, pod wpływem woli potę
żnej. Zwolna straszna postać tygrysa zaczęła prawie niedo
strzegalnie ulegać zm ianie; okropne spojrzenie łagodniało. . .  
paszcza przymykała się . . .  aż, ciągle pod wpływem spojrzenia 
fakira, potwór leśny, pokonany, drżąc prawie, postąpił jeszcze 
krok naprzód, legł automatycznym ruchem u stóp pogromcy, 
i lizać je  począł pokornie. . .

K ró tka chwila, długa jak  wieczność dla tłumu widzów minę
ła, fakir dotrzymał słowa. Natenczas nieruchomy ciągle fakir, 
poruszył ustami, wymawiając kilka słów pocicbu, tygx-ys wstał, 
z głową spuszczoną i skulonym ogonem, jak  pies zgromiony, 
któremu pan rozkazał wracać z przechadzki „do domu”, za
wrócił potulnie w gęstwinę leśną, tym samym przesmykiem 
jakim  z niej wyszedł.

Po kwadransie głuchej ciszy, w którą tłum zdawał się być 
zaczarowany, M abal fakir obrócił się do niego:

— Czy Avierzycie mi teraz ? — zapytał.
— W ierzym y!... tyś jest prawdziwy poseł bóstwa, wy- 

chowaniec świętych braminów, którzy wśród postów długich 
i umartwień cielesnych, w tajemnicy świętych pagód w Bena- 
res wtajemniczyli ciebie w nadprzyrodzoną potęgę! . . .  Roz
kazuj ! . . .  święte są twoje rozkazy! . . .

—■ A w ięc. . .  macie w dłoniach ostre żelazo, idźcie 
mścić znieważone świętości nasze, tępiąc życie, które nie po
chodzi z was, rozlewając krew, która nie jest z krwi w aszej: 
pomsta! pomsta!

— P o m s ta !— zawyły tłumy i potrząsając nożami rzu
cono się w stronę, gdzie najbliższe znajdowały się europejskie 
siedziby.

Zwrócić należy uwagę że cała powyższa opowieść, zaró
wno jak  setki jej podobnych, żyjąca do dzisiaj w ustach 
wszystkich Hindów, nie jest przecież zapisana nigdzie, nikt 
wiarogodny jej nie potwierdza i z pomiędzy licznego wzmian
kowanego tłumu w opowieści, nie istnieje, a co ważniejsza nie 
istniał podobno nigdy nikt, ktoby mógł rzec : „Ja tam  byłem, 
ja  widziałem”. Blizki krewny piszącego te słowa, znajdował 
się osobiście w Indyach w czasie strasznych wspomnionych 
wyżej wypadków, walcząc w szeregach angielskich, przebywał 
czas jakiś właśnie w okolicach Tungary, w chwili gdy świeżo 
zaszły ów fakt z ujarzmieniem tygrysa, przelatywał z ust do 
ust, elektryzując ciemne tłumy, mające zawsze dziwne dla ty
grysów względy. Otóż krewny ów, młody, bardzo światły 
żołnierz, dokładał wszelkich starań aby fakt stwierdzić na 
miejscu, tembardziej że sam niejednokrotnie już widział sztu
ki fakirskie. N a ten raz jednak niczego się nie dowiedział, 
nic nie stwierdził, bo już wówczas w czasie srożącego się roz
boju nie mógł odnaleźć ani jednego świadka wzmiankowanego 
faktu.

—• Ha, snadź wszyscy, którzy to widzieli zginęli w wal
ce— odpowiadano na pytania, lecz nigdy nikt nie przypuszczał 
nawet, że tak  cudowna bajka o tygrysie i fakirze Mahału, jak  
mnóstwo innych mogła być zmyśloną zręcznie, i w obieg 
puszczoną dla podburzenia fanatycznych tłumów.

Nietylko ciemnemu ludowi, ale nawet i zapalczywym fa
kirom, fanatykom pustelnikom i ascetom indyjskim ani przez 
myśl nie przeszło, źe wszyscy oni razem byli tylko ślepem na
rzędziem w rękach braminów, którzy tajemniczych swoich spo
sobów i religijnych pozorów używali, nie w celu pomszczenia 
świętości znieważonych, jak  to ludziom wmawiali, lecz w naj
zupełniej ziemskim celu zniszczenia rządów angielskich zaró
wno jak  i własnych książąt i pochwycenia władzy najwyższej 
nad całym krajem, bezpośrednio we własne ręce, gdy miejsco
wi książęta dawno iż przez Anglików obezsilnieni, żyli po 
większej części w .Bi xres, ściśle ac^ nieznacznie pilnowani.
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Podczas gdy mieszkańcy Tungara poduszczani przez fa

kira  M abala, po chwilowem wahaniu rzucili się ostatecznie na 
oślep w otwartą przed nimi krwawą arenę, zarówno jak  i inni 
ich współziomkowie tak  samo pobudzeni do działania przez 
innych wysłańców bramińskich, dwie zbiegłe przed napaścią 
rodziny, dążyły razem ze służącymi w raz powziętym kierun
ku, ku brzegom morskim, i wkrótce, po kilku dniach mniej 
więcej trudnej podróży, ujrzały pożądane morze.

— Jakaż tu cisza! J a k  spokojnie! Może tu ludzie 
nie wiedzą nawet, że dalej w głębi kraju wojna okropna się 
sroży i krew się. leje! -  przemówił ktoś z uciekającej gro
madki.

— Przedewszystkiem, o jakich ludziach mówisz? Toż to 
jest pustynia! żywego ducha niema. A  nawet i morze puste, 
nigdzie ani śladu statku żadnego. . .  Gdzieżeśmy to tu  zaszli?

— Nie zbyt daleko, bo nie mieliśmy na to czasu, bądź pe
wien; jakkolwiek prowincya JBengalu czyli Kalkuty jest isto
tnie rozległa, ale nie nazbyt zaludniona w teraźniejszych cza
sach, u brzegów zwłaszcza; zresztą nie jest tu  znów taka zu
pełna pustynia jak  się wam zdaje, czyliż nie widzicie tam oto 
ryżowego pola ? . . .  a nie wiecież j ale starannej uprawy ryż po
trzebuj e? Oto tamy i całkowite urządzenie do zalewania wodą 
pola po zasianiu, a tam  widzę i łódkę, która wnosząc z wątłej 
budowy nie do bujania po morskich głębinach, ale przy ryżo- 
wem żniwie bywa raczej potrzebną. . .  Ho ho, nietylko są tu 
ludzie, ale nawet muszą to być bardzo staranni i pracowici 
rolnicy.

—• Praw da, ale gdzież oni są w takim ra.zie ? Muszą 
przecież mieć jak ą  taką chatę ? . . .

— Istotnie dziwna rzecz, że chaty nie widać. Zróbmy jak  
nieraz robiliśmy w czasie tej podróży, pozostańmy tu ukryci 
w zaroślach, a M ahora niech idzie na zwiady.

Poszedł M ahora i nadspodziewanie bawił prawie dzień 
cały, wrócił dopiero pod wieczór powiadając, że chata, której 
szukano, a nawet dwie i to dosyć obszerne znajdują się nie- 
dalej jak  o pięćset kroków, ukryte wśród skał bardzo blizko 
brzegu morskiego, a mieszkańcy bardzo gościnni nietylko po
zwalają za wynagrodzeniem odpowiedniem, gdyż biedni są, 
spocząć i zagościć na dłużej w chatach podróżnym, ale nawet 
żywności mogą trochę sprzedać i wszelką pomoc w razie po
trzeby dać są gotowi, tembardziej, że m ają nawet trochę broni 
ukrytej w kryjówce w skale pod chatą.

(d. c. n.)
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Odpowiedź na pytanie z N-ru 28 Wieczorów Rodzinnych.
Dlaczego nie wszystkie szklanki toż samo brzmienie wy

dawały, gdy w nie uderzano? Przyczyną tego jest:
Młody chłopiec, który wykonał to doświadczenie wybrał 

szklanki, z których każda miała grubość odmienną. Otóż po
nieważ wysokość tonu zależy od ilości drgań, któremu ulegają 
cząsteczki danego ciała pod wpływem uderzenia, a ilość tych 
drgań od jego długości i grubości, więc cały szereg szklanek 
różnych wymiarów różne tony wydawać musiał. Ten szereg 
porównać można do jakiego instrumentu muzycznego, np. 
skrzypiec: szklanki miejsce strun zajmowały, wydając raz wyż
sze, to znów niższe tony.

Rurojiatwa z nad Ikopetiu 
Równie dobre odpowiedzi nadesłali: Czarny gołąb i J a 

skółka z Czerwonej Rusi.

ZADANIE KONIKOWE.
ułożyła Żabka z Gudulina.
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S ZARADA.
dla Chmurki złocistej od Jaskółki z nad Ussy.

Mego pierwszego z trzeciem wypiłaś już niemało; 
Oby ci się nigdy pierwsze z drugiem nie dostało. 
Drugie i czwarte zdobi rycerza 
Któremu kraj losy powierza.
Drugie trzecie miasto małe 
I  nielicznie zamieszkałe.
Pierwsze i czwarte znasz z Historyi świętej,
S ta ł się tam cud niepojęty.
A  wszystko przechodzi pustynie 
I  nieraz w nich ginie.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru 32-go.

S z a r a d y :

Po — wie — trze.

Gwiazdki geograficznej:

Reszt — Równo — Rodos — Rylsk — Rugia — Rodan — 
Rion — Ronda.

Toskania.

Przy inteligentnej rodzinie pomieszczenie tlla panienek 
uczęszczających do j a k i c h b ą d ź  zakładów, n a  żądanie przedstawić 
można rekomendacye osób znanych, zapewnia się troskliwą opiekę. 
Wiadomość w redakcyi.

TREŚĆ: Z wyspy Atlanty, wyczytała przez drobnowidz i przepisała Zofia Urbanowska (c. d.) Kobiety perskie (z drzew.).
W Indyac,. (z drzew.) ■—  Odpowiedź na pytanie z N-ru 28-go Wieczorów Rodzinnych. Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek; 
Kotki (z drzew.)M .W.— Komar, wiersz p. T. N.— Opowiadanie motylka, powiastka podsłuchana w ogrodzie p. Wiochnę z pod L u
blina. —- Łamigłówki i rozwiązania. — 'l-rzynka do listów. Dodatek książkowy : D ruga m atka, powieść dla dorastającej mło-

r ,ży p. Bronisławę Porawską (autorkę „ReginkP j .

AoaBCaeHO ReHaypoio, Bapmaua 6 ji ,cra 1890 r. Redaktorka i wydawczyni L udw ika  i la u k e .

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do N-ru 34s- Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.

Miauczy i mruczy 
Ostre ma pazury,
Łapie on myszy 
I zagryza szczury.

I.

Jaka niespodziankę miata Jania.

Była sobie mała dziewczynka, nazywała się Jania. 
Mieszkała z rodzicami na wsi. Chowała się zupełnie 
sama, nie miała ani siostrzyczki ani braciszka i często jój 
było bardzo tęskno, bo nie miała się z kim bawić.

A ż, razu jednego przychodzi do pokoju niańka 
i trzyma coś w fartuchu.

Jania zobaczyła w fartuchu niańki jeszcze trzy małe 
kotki. Jeden z nich był szary, drugi biały, a trzeci bury.

Małe kotki były zupełnie do siebie pobodne, 
wszystkie miały jednakowe uszki sterczące, wąsiki na 
pyszczku, u łapek długie pazurki i sierść gładką i mię- 
ciuchną.

— Nianiu moja droga, czy to moje będą te kotki?
— A tak, twoje, będziesz się miała czem bawić.
Jania z radości skakać zaczęła i wołała na kotki:

„kici, kici”, a potem objęła rączkami nianię i mocno ją 
pocałowała.

II.
Jak kocięta dzień spędzały.

Nazajutrz Jania obudziła się bardzo wcześnie, wszy
scy jeszcze w domu spali, niania tylko sprzątała pokój.

— Zgadnij Janeczko, co ci przyniosłam?
— No, a co?—spytała Jania, i podbiegła do niańki.
— Piękny podarek, co żyje i rusza się.
Jania była bardzo ciekawa, ale nie mogła zgadnąć.
— Może kura? — pytała. — Nie.
— No to wróbel?
— Nie—powiada niańka—to jest zwierzę o czterech 

łaPach.
— No to pies?
— Nie, to zwierzątko jest mniejsze od psa, ma głów

kę okrągłą prawi6) uszy stojące, na pyszczku długie wą
sy, sierść gładziuchną, u nóg długie pazurki.

A! to kot, kot!'— zawołała Jania — widzę go
widzę!

Jania może by i nie zgadła, ale kotowi znudziło się 
tak długo siedzieć w ciemności, wysunął więc głowę 
z fartuszka i dziewczynka go ujrzała.

— Patrzno, co ja tu mam jeszcze dla ciebie!

— Nianiu — spytała Jania pocichu — czy kotki 
moje śpią jeszcze?

— E, gdzietam, dawno już wstały — mówiła niania 
— ot widzisz jak mi się kręcą pod nogami.

Jania prędko podniosła główkę i zobaczyła kocięta. 
Stara kotka mruczała kr-miau-kr-miau, a młode biegały 
za nią.

Jania wyskoczyła z łóżka i zaczęła się ubierać, 
a ubierała się zupełnie sama, tylko niania jój staniczek 
zapinała z tyłu. Za chwilę już była przy śniadaniu.

— Nianiu, a co mam dać na śniadanie moim 
kotkom ?

— Mleka z bułeczką: naleję ci tu na spodek, a ty 
wrzuć parę kawałeczków bułki i postawisz w kąciku.

Jania posłuchała rady niani, postawiła na ziemi 
spodeczek z mlekiem, a potem zawołała „kici, kici, kici,” 
i kotki zaraz przybiegły do jedzenia.
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A le  ja k  dziw nie ja d iy ! W cale  nie tak, jak  Jan ia  — 
w ysuw ały  języczek i ły k a ły  p ręd k o .

Jan ia  u s iad ła  n a  ziemi, nach y liła  g łów kę i p rzy g lą
d a ła  im się uw ażnie. K o tk i zjad ły  w szystko, co było , 
a  naw et w ylizały  spodeczek.

W ted y  s ta ra  ko tka usiadła na dyw anie , a m ałe za" 
częły  się z nią bawió.

Co też one nie dokazyw ały! to  ;za ogon c iąg n ę ły . 
S ta ra  k o tk a  czasem  szarpn ie  ogon  i kocię ta  przew rócą ko- 
ziełka.

Jan ia  z zachw ytem  p rz y g lą d a ła  się ich figielkom  
i zap rag n ę ła  pobaw ió się z niem i.

P rz y s ia d ła  się do nich, zaczęła je  g łaskaó , a ko tk i 
nie uciekały , s ta ra  k o tk a  n aw et p io sen k ę  sw oją kocią jej 
zam ruczała.

Później Jan ia  wzięła k aw ałek  pap ieru , p rzyw iązała 
sznurek  i b ieg a ła  po poko ju , a kotki ją  goniły , bo chciały  
koniecznie p ap ie r pochw ycić. Czasem chow ały  się m a
łe  ko tk i pod stó ł i zaczajały , to  znow u rzucały  się n a  p a 
p ie rek , a Jan ia  wciąż uciekała .

III.
Co robiła stara kotka.

B ardzo w esoło by ło  te raz  Jani, baw iła  się aż do 
ob iadu . P o  obiedzie znow u k arm iła  ko tk i, a le  staró j n ie  
by ło . S zu k a ła  ją  Jan ia  w drugim  pokoju, pod  łóżkiem  
i sto łem , lecz znaleźć nie m ogła.

K o c ię ta  sam e jad ły  ob iad .
N adszed ł w ieczór, a ko tk i jak  n iem a tak  niem a.
—  N ianiu , m oja k ochana , czy nie wiesz, gdzie teraz 

m oże być s ta ra  k o tk a?  N igdzie jej niem a i kocięta się 
za tęskn ią .

— A  wiem , kochanko , bom  ją  sam a do spiżarki 
zam knęła.

— A  dlaczego  niania ją  zam knęła? — sp y ta ła  Jan ia  
— czy ona co z łego  zrobiła?

— N ie, dziecinko  — p o w ied z ia ła  niania — zam knę
łam  ją  ab y  m yszy w ytępiła.

— A  co ro b i k o tek  z myszami? — znów Jan ia  sp y 
ta ła .

— Ł apie je i zjada, a czasem  ty lk o  dusi.
— Czy to dobrze, n ian iu , ko t ro b i?
— B ard zo  do b rze , bo przecie  wiesz jakie szkody 

m yszki w yrządzają.
I  Jan ia  p rzy p o m n ia ła  sobie, że n ap raw d ę  m yszy 

zjada ją  sery  i szynki w spiżarce, iż są bardzo  szkodliw e 
zw ierzęta.

P o tem  Jan ia  poszła  do sw oich kocią tek  na  d o b ra 
noc  i zasta ła  już p rzy  n ich  s ta rą  kotkę.

N ian ia  już ją  w ypuściła  ze spiżarki, Jan ia  popieści- 
ła  w szystk ie  i poszła spać, a zasypiając jeszcze m yślała, 
jak  ona ju tro  k o lo row y  p ap ie rek  p rzyw iąże do sznurka 
i ubaw i się z kociętam i.

— A s ta ra  pójdzie m yszy łap ać  — przem ów iła Ja 
n ia  zupełn ie p o c ic h u . . .  i . . .  usnęła.

Marya Werylio.

K O M A R .

„W ró g  zaw zięty n a  ty m  św iecie
T o  ja sk ó łk a  d la  m nie w lecie.
A ch ! p raw dziw a ta  poczw ara
W ciąż po lu je  n a  k o m ara !”
K o m a r z żalem  tak  pow iada
I do blizkiej s ta jn i w pada,
A la ta jąc  ciągle w kóiko,
R ad , że sk ry ł się p rzed  jaskółką.
„A ch ! mój B o że !” — k om ar w z d y ch a ....
„I tu  na m nie pająk  c z y h a ;
W szędzie ro zp ią ł pajęczynę —
G dy w nią w padnę, pew no zginę ! . . .
Oj, ten  p a jąk , ło tr  bez serca,
T o owadów zbój, m o rderca!”
B y  uniknąć jeg o  sieci,
D o pałacu  kom ar leci.
P a ła c , w łasność to  książęca.
Już tu pająk  się nie znęca
N ad  kom arem  i nad  m u ch ą ;
T o  nie uszłoby  na s u c h o .. .
W szak  w książęcćj obecności
N ie dopuszczą tak ich  gości!
Z aw ita ła  już  noc szara,
U cieszy ło  to  kom ara.
D lań o tw orem  pałac cały  :
O kna św ia tłem  zajaśn iały .
P rzez okno, bez czasu s tra ty ,
W lec ia ł k o m ar do k o m n aty ,
W k tó ró j św iatło  g o re jące
D la  kom ara tak  ja k  siońce.
K o m ar, blaskiem  św iec olśniony,
W p a d a  w św iecę jak szalony .
B iedny  kom ar w jój p ł o m i e n i u
S trac ił życie w oka m g n i e n i u .

*
* *.

D rog ie dzieci! czy wy wiecu?,..
Że ta k  b y w a i na św iecie .
J a k  ów k o m ar ta k  i człow*e^
D o zaw arcia swoich pow iek
N a cierniow ój św iata  drodze
Bez u s tan k u  żyje w trw odze:
Czy to  zblizka czy z d a lek a
Zawsze jed n o  z nieszczęść czeka.
Choć p rzed  jednem  się uchronią
T o  już d ru g ie  za nim  g ° n>;
N iech  więc każdy  człow iek w szędzie
W  życiu  swem  ostrożnym  b ę d z ie ! . ..

T. N . ,

(Dalszy ciąg).

Szczypaw ka zd aw ała  się głęboko p rze ję ta  n ied o lą  
bliźniego ow adu, łzy jej naw et b ły sn ę ły  w oczach, co 
nam  pozw ala sądzić, że u s z c z y p l i w y  języczek nie zaw sze
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je s t dow odem  złego  serca , a naw et często z najlepszem  
w p arze  chodzi, chociaż zw ykle w skazuje n iezby t s ta ra n 
ne w ychow anie.

Otóż nasza szczypaw ka osuszyw szy łzy na słońcu , po 
g łębokim  nam yśle zw róciła się z now ą ra d ą  do stro sk a
nego przyjaciela.

— Je s t  jeszcze jed en  sposób  — rzek ła  — możesz 
h is to ry ę  tw ą opow iedzieć jak iem u zacnem u ow adow i, 
k tó ry b y  się zobow iązał p rzekazać ją  w iernie tw ym  dzie
ciom.

M otylek, jak zw ykle m otylek, n ie s ta ły  i zm ienny 
w sw ych uczuciach, ożyw ił się i ro z jaśn ił na  chw ilę, 
a  potem  posm utniał i zachm urzył się znowu.

■— Gdzież szukać is to ty  zdolnej do tak ieg o  pośw ię
cenia — zauw ażył zupełn ie  już  zniechęcony, i spuścił 
sk rzy d e łk a  na wzór ludzi, k tórzy  w w ątp liw ych  okoli
cznościach życia spuszczają nos na kw intę.

— P rzep raszam  cię mój m o ty lk u , ale praw dziw ie 
n iedo łęga z ciebie — zaw ołała  szczypaw ka zn iec ierp li
w iona, pom imo ca łego  w spółczucia n ierad n o śc ią  i n iedo- 
m yślnością przyjaciela. W szak  ogród  nie je s t pu sty n ią , 
dosyć tu  gw arno , a p rzypuszczam , że nie zb rak ło  jeszcze 
szlachetn ie  m yślących ow adów  n a  św iecie; w  o s ta te 
cznym  razie — d o d a ła  skrom nie — nie chcę się narzucać, 
ale jeśliby ś mię uw ażał za godną zaufania, z p rzy jem no
ścią ci s łu żę . . .

— Dzięki p rzy jac ió łk o — p rzerw a ł m oty l z zapałem  
-—w racasz szczęście i spokój memu stro sk an em u  sercu. 
Jakże ci się zdołam  odwdzięczyć, jak  p o d z ięk o w ać ...

— Nie, nie, obejdzie się bez podziękow ań — m ów i
ła  szczypaw ka z zachw ycającą godnością : — każdy p o 
rz ąd n y  ow ad p o stąp iłb y  tak  sam o na mojem miejscu. 
A le te raz  pom ów m y rozsądn ie : s trac iliśm y  dużo czasu 
n a  przyjem nej pogaw ędce, pa trz , słońce w ysoko, g łodna 
je s tem  i m uszę się śpieszyć na o b iad ; do w idzenia więc, 
g d y  zadzw onią po  po łudn iu  zejdziem y się tu taj i w tedy , 
opowiesz mi sw oje dzieje.

P ożegnali się uprzejm ie i pofrunęli każde w sw oje 
stronę , oboje zadow oleni: m o ty l, źe znalazł tak  usłużną 
pow ierniczkę, szczypaw ka, iż będzie m iała sposobność 
usłyszen ia czegoś now ego, a zaspakajając w łasną c iek a 
w ość, uczyni p rzysługę s tro sk an em u  przyjacielow i. R o 
zeszli się więc w różow em  usposob ien iu  i zapew ne ob ia
dek  sm akow ał im jak  nigdy . N ie p rzeb rzm ia ły  jeszcze 
w pow ietrzu  o s ta tn ie  dźwięki dzw onka, zw ołującego 
w iejskich robotn ików  do p racy , a nasz m o ty lek  czekał 
już na stanow isku. W k ró tce  n ad fru n ę ła  szczypaw ka 
m uskając w esoło w przelocie  skrzydełkam i liście drzew  
i w ysokie traw y.

— Słow ny jesteś, m oty lku  — w o ła ła  z d aleka — co 
do m nie spóźniłam  się trochę , ale ciepłe prom ienie s ło 
neczka tak  mię ukołysały , źe urządziłam  sobie pyszną 
poobiedn ią  d rzem kę w k ielichu różow ego gw oździka, 
i zaspałam  dłużej niżby należało.

— Ja  także w tój chwili p rzyby łem  — o d p a r ł m o
ty lek  — zresztą  obowiązkiem  moim je s t czekać na tak  
m iłą  i zachw ycającą p rzy jació łkę; z twojej s tro n y  dosyć 
łask i, źe raczy łaś staw ić się na oznaczonem  miejscu.

Szczypaw ce pocłilebiły  trochę  uprzejm e te  słów ka, 
a le  w iedząc, że pochlebcy  m o ty le  chę tn ie  i bezm yślnie

z przyzw yczajenia ty lko, praw ią czasem  grzeczności, 
a jak o  rozsądny  ow ad nie chcąc być  pom ów ioną o p ró 
żność, u d a ła  zupełną obo jętność i usadow iw szy się w y 
g o d n ie  na rozłożystym  listku . — O pow iadaj m oty lku , je
stem  go tow a ■— rzek ła  uprzejm ie.

— N a początku  zaraz p rzep raszam , jeżeli okażę się 
rozw lek łym  w opow iadaniu , zw ykła to w ada  pow ażnego 
w ieku, s tarość lubu je się w spom nieniam i m inionych, cho
ciażby n iezbyt szczęśliw ych, ale zawrsze ow ianych  u ro 
kiem  m łodości, chw il przeszłej doli.

— Nic nie szkodzi — zaw ołała  szczypaw ka — ja 
b ardzo  lu b ię  ciekaw e opow iadania, zaczynaj, proszę.

M otylek złożył sk rzydełka pionow o we w łaściw y so
bie sposób, spo jrza ł w niebo  jak g d y b y  szukając natchn ie
nia w p rze jrzy s ty ch  b łęk ita ch  i po  chw ili n am ysłu  o po
w iadać zaczął w te s ło w a:

■— N ajd aw n iśj jak  sięgają  m oje w spom nienia , p a 
m iętam  się śliczną, pu lchn iu tką , k o sm atą  liszką, żyłem  
szczęśliwie bez cienia sm utku  lub tro sk i na zagonie k a 
p u sty , a jed y n e  m oje zm artw ien ia stanow iły  w tym  cza
sie zagadnien ia i trudności odnoszące się do sztuk i jed ze
nia. Sm akoszem  byłem  w ielkim , a  i a p e ty t przyznać 
trzeb a , m iałem  w ted y  n iezw ykły .

— A ch wiem , wiem, znane je s t w szystk im  szk a ra 
dne łakom stw o liszek — p rze rw a ła  szczypaw ka p o g ar
dliw ie.

— N ieste ty , n iep o d o b n a sprzeczać się o praw dę, m asz 
zupe łną  słuszność przyjaciółko — zauw aży ł m o ty l;—rze
czyw iście,—m ów ił daló j,— nie odznaczałem  się wówczas 
w ielką w strzem ięźliw ośc ią : n ieraz  zdarzy ło  mi się n adu
żyć śn iadan ia  lub  ob iadu , w tedy  ze w zględu na zdrow ie 
w ychodziłem  zw ykle na d a lek ą  przechadzkę. P ew n eg o  
p o ra n k u  znalazłem  w yśm ien ity  listek  k ap u sty , św ieży, 
zielony, b łyszczący  k ro p e lk am i rosy , jed n em  słow em  
przedziw ny przysm aczek ; spożyłem  cząstkę z p raw d zi
wą p rzy jem nością, zostaw ia jąc  resztę  na  późniój i swoim  
zw yczajem  w yszedłem  przejść się tro c h ę  po  ciepłym  p ia 
sku  uliczki. S ło ń ce  mile p rzygrzew ało , a ja  czo łgałem  
się w olniutko, szczęśliwy, zadow olony  z siebie i ze św ia 
ta . W o k o ło  w szystko  się w ese liło : ow ady b rzęczały , 
kw iatk i ro zch y la ły  swe b arw n e  k ie lichy  i chciw ie sp ija 
ły  orzeźw iającą ro sę  p o ran k u , a kon ik  p o ln y  w traw ie  
w esołym  śpiew em  ob jaw ia ł sw ą radość.

— Co za cu d n y  dzień, cóż za urocze życie! —• w o 
ła ł  w yskakując ochoczo. Chociaż to  znany  trz p io t  i r ó 
żniliśmy się w ów czas w w ielu  pog lądach , a le  to  jeg o  
zdanie podzie la łem  w zupełności: dziw nie mi b y ło  lekko, 
sw obodnie, życie się uśm iechało , a  soczyste  liście o b ie 
cy w ały  sm aczny o b iad ek . K tó ż  m ógł przew idzieć, że za 
c h w ilę . ..  ach  jakże n iestałem  je s t szczęście l i s z e k ! . . .  
A le  nie up rzed za jm y  w y p ad k ó w :

P rzech ad za łem  się dosyć d ługo  i zam yśla łem  już 
o pow rocie do dom u. gdyż g łó d  dający  się coraz d o tk li
wiej uczuw ać p rzypom nia ł mi, że zd a łab y  się jak aś  p rz e 
k ąsk a  przed obiadem , w tem  usłyszałem  przeraźliw e g łosy  
ludzi. Zbliżali się, to  nie u leg a ło  w ątpliw ości. Z adrża
łem  z trw ogi i zab ie ra łem  się do ucieczki, a le  ja k  wiesz 
liszki nie odznaczają się zby tn ią  ruchliw ością , zm uszony, 
w b rak u  m o ty lich  sk rzy d e łek , zadaw alniać się mojemi 
sześciom a param i łapek , nie m ogłem  b ard zo  pośpieszyć.
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W k ró tc e  u jrzałem  obok siebie na  ziemi dw a cienie, 
n iem ylne zw iastuny  g rożącego  mi n iebezp ieczeństw a; 
w y stra szo n y  przyczaiłem  się do traw y , ale nic nie pom o
gło . M ała dziew czynka z różow ą buzią i k ró tk iem i w ło 
skam i sp o strzeg ła  m ię zaraz i ucieszyła się bardzo  mym 
w idokiem .

(d. c. n.)

S Z A R A D A ,  
od N iedołęgi d la P ro m y czk a  ze W spólnej.

P ierw szego  dziecię zam iast ukłonu  używ a, 
D ru g ie  na  stó ł podaw anem  byw a 
A gdy  całość odgadn iecie  
N azw ę sto licy  m ieć będziecie.

Łamigłówka literowa.

Z lite r podkreślonych  w n astęp u jącem  z d a n iu : 
ryś sro g i czy h a  n a  jelenie z ro g am i i inne dzikie zwie
rzę ta . w ybrać  ty tu ł  znanego P isem ka.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru 32-go

Homonimu szaradowego:

Ż e b r a k .

Ł a m i g ł ó w k i :

I. Kot. 2. Kos. 3. Sok. 4. Sto. 5. Kit. 6. Lot. 7. List.

Skrzynka do listów.

Droga Złota Rybko, istotnie dziwiło nas to dla czego od tak 
dawna wcale się do nas nie odzywasz. Przypuszczaliśmy, że ci 
do tego przeszkadzają zajęcia naukowe lub zabawa, a tymczasem 
ty , biedactwo kochane, takie ciężkie masz kłopoty i taką troskę 
bo lesną! Serdecznie współczujemy z tobą, serdecznem słowem 
radzibyśmy ci ująć c ię ż a ru .. .  aleś ty już sama najlepszy środek 
ulgi znalazła. W ierzaj, dziecko, kto się całą siłą woli broni znie
chęceniu, temu nigdy sił nie zabraknie, bo w życiu ten górą, kto 
wytrwały i mężny. I  dla tego też z radością widząc cię taką, 
przesyłamy7 ci nie słowa wsjiółubolewania i pociechy, ale słowa ra 
dosnego powinszowania, że się poczuwasz do obowiązku być taką, 
ja k ą  z listu  twego widzimy, że jesteś. Jeden z tycli poetów na
szych, co tak  um ieją pieśnią wtorować każdemu nastrojowi duszy, 
ślicznie to powiedział, co mybyśmy wyrazić chcieli:

„Odważnie, dziecko ! dzień życia nie wieczność,
„Przez cierń do palmy —  to życia konieczność! . . . ”
Bluszcz i Złota Różczka zapóźno przysłały nam wypraco

wania konkursowe. Dobrze i starannie są napisane, a le . . .  Jego 
Królewiczowska Mość już sobie wybrała podróżnika na Atlantę!

Filaretko miła, wiecie z doświadczenia, że wszelkie pytania 
dotyczące się Gołąbki, puszczamy mimo uszu. Ta, k tóra pragnie 
być zwana przez was, Dobrą panią czytuje listy wasze i odpowia
da na nie, a jeżeli się kiedy kim wyręcza, to osobą, zarówno jak  
ona, po macierzyńsku was kochającą. Z g a d ła ś .. .  liściki czekają 
„kolei”.

Nowy pseudonym Kukułeczki Z Wołynia wpisaliśmy do księgi 
pseudonymów; Wieczory wyprawiać będziemy.

Gwiazdkę na zachód de dołączyliśmy także do innych Gwia
zdek ; ofiarę dla biednych przyjm ujemy z wdzięcznością; numer 
żądany wyślemy, list w swoim czasie umieścimy; serduszko tej 
Gwiazdki zdobyć p ragniem y. . .

Kuropatwo Z nad Ikopetiu, minęła już młodość tej, k tórą 
zwiecie Dobrą panią, ale tem serdeczniejsza miłość jej dla was, 
którym znowu z kolei śnić się zacznie ów „sen na kw iatach.

Gloksynio kochana, więc i ty  już do staruszek przechodzisz? 
Liściki twoje pójdą do druku we właściwym czasie.

Prawda śliczny miała pomysł, poczciwego serduszka dowo
dzący. Winszujemy go jej z całego serca . . .  Zanim odbierzesz 
naszę odpowiedź, ciekawość twoja zaspokojoną już będzie —  my 
tylko zapewniamy, że „nie naprzykrzasz” nam się listami.

Pracę Niezapominajki Z nad Warty przejrzym y przy sposo
bności ; dla wiadomości innych ogłaszamy że Niez. wypróbowa
wszy obu sposobów zasuszania kwiatów, uznała suszenie w piasku 
za lepsze,

Dla czegóżby list twój, Semitko, miał zostać bez odpowiedzi? 
W szystkie nasze czytelniczki składają miłą nam rodzinę, a jakże 
tu  nie powitać serdecznie takiej korespondentki, która mając lat 
1 1 , do trzeciej klasy już idzie?

Stokrotko z nad Stochodu są osoby i rzeczy, których zapo
mnieć się nie godzi, a jednak z cierpieniem i żalem zżyć się trze
b a . . .  Wiesz, kochanko, z jak  serdecznem współczuciem ci to mó‘ 
wimy, dla tego uwierzysz, że to nasze „ trzeba” jest z dobrem two- 
jem . .. Pismo, którego żądasz, opłacone; prenum erata roczna wy
nosi rs. 5; reszta zachowana do dalszego rozporządzenia.

Milutkie moje i ukochane Cicha Wodo i Kopciuszku! Zape
wne myślicie iżem o was już zapomniała, lecz ja  wam już oddawna 
odpisałam równie jak  i Kulce śniegowej. Liścik mój zapewne tylko 
z powodu braku miejsca tak  długo nie jest drukowany. Czy masz 
rodzeństwo, Cicha Wodo? Czy znasz „Pamiętnik c h ło p c a ” A m ic is ’a .  
Co porabiasz Kopciuszku? Ja  prawie codzień zaprzęgam do dwu
osobowego powozika myszatą klaczkę i sama powożąc odby
wam z mym bratem kilkowiorstowe wycieczki. Przygotowuję się do 
egzaminów, więc żegnajcie drogie siostrzyczki. B ia ła  Ostróżka.

Kochana Sosenko z nad Wisły! Bardzo ci dziękuję za za
gadkę, która mi się podobała. Co porabiasz? tv, 1 twoje rodzeństwo? 
Cieszę się, że jadę do Kołobrzega. Odpisz kochającemu cię Listko
wi Bzu.

Kochane: WTesoła Krakowianko Niezapominajko z Zacisza, 
Kuropatwo z nad Ikopetiu i Jagódko podolska! Wiesz, że jestem 
blondynką, donieś mi więcej o sobie. Czy znasz p. Domicelę D.? 
Cieszę się że chcesz się bliżej ze mną poznać, bo musisz być miłą 
ja k  śliczne niezabudki, które lubię bardzo. W Latyczowie nie by
łam, w Proslcurowie mieszkam nie dawno, mam lat 1 1 -cie, uczę się 
w domu przy cioci. Kochana Kuropatwo mam trzy siostrzyczki 
młodsze odemnie i jednego b rata  swawolnika. Mylisz się, droga 
Jagódko jestem  córką oficera. Napisz mi ile masz rodzeństwa? 
Ściska was Blondynka podolska.

Kochany Rowrze z k ro k e tu ! W itam cię pierwsza w naszym 
dzienniku. Donieś mi moja droga czy siostrzyczka zgodziła się 
już na pseudonym „Żmudzkiej perełki ? Jeśli tak, to natychmiast 
do niej napiszę. Oczekuję odpowiedzi w przyszłym numerze- Wy
sepka na Rojście.

Pomarańczarko Rzymska! Wielki czuję do ciebie pociąg, 
i bardzo bym chciała zapoznać się z tobą chociaż listownie. P rzed 
stawiam ci się jako 12  letnia blondynka o krótkich kręcących się 
włosach i niebieskich oczach. Jestem najczystszej krwi Ukrainką, 
żywą i wesołą. Co lubisz ? Ja  gospodarstwo, spacery, konie. Czy 
cię zajmuje „Pod wpływem błogosławieństwa” ? Mnie najwięcej się 
podoba „Branka litewska” ze swemi opisami zwyczajów staroży
tnej Litwy. Chętnie bym z tobą jeszcze gawędziła, lecz na to nie
ma miejsca, żegnam cię więc. B ia ła  Ostróżka.

ItoanoaeHo Ifemiypoio. BapraaBa 6 AsryCTa 1890 r. W drukarni Noskowskiego, 11I. Mazowiecka Nr. 11.
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TYGODNIK ILUSTROWANY DLA DZIECI.
P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

W WARSZAWIE rs. 4 , na prowincyi w kraju i zagranicą rs. 5 —■ stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.
Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

nie udałoby się także z wodą sodową lub jakąkolwiek gazową, 
bo i tu przecież gaz ciągle unosi się w górę.

Ż N I W

Już na łanach kłos dojrzewa 
Już przepiórka nagli żąś,
Owoc już rumieni drzewa,
Świat pod plonem zda się giąć.

'Wnet nadejdzie czas dożynek 
Skrzypka raźno dźwięknie nam, 
Raj dla chłopców i dziewczynek 
Raj jedyny jaki znam!

Niczem wszelkich zabaw blaski,
I  widowisk, balów czar,
I  mdłej sławy czcze oklaski 
Wśród światowych dziwactw chm ar...

Niczem, w obec tej radości 
Jalcą żniwa rozkosz tchnie,
Gdy ■wśród swoich i wśród gości 
Sierp i kosa zboże tnie.

Niczem . . .  bo ten sierp i kosa 
Przygotują ludziom chleb 
Drogi nam jak ziemi rosa 
I  jalc światło jasnych nieb.

.ifedęć się złota żniwa poro 
Brzmiąca pieśnią w niebios strop, 
Gdy radością ludzie gorą 
W iążąc chlebo-dajny snop!

Doświadczenie fizyczne. ■
Rysunek przedstawia sztuczkę, która już wymaga przy- 

borów wykwintniejszych, a głównie wina szampańskiego. W i
no to musuje, bo ma w sobie dużo gazu, gdy więc wrzucimy 
w nie odrobinę winogron, do powierzchni ziarnek owocu przy
legają bulki gazowe i nakształt malutkich baloników unoszą 
je w gorę. Na powierzchni pękają, gronko opada głębiej, tu 
powtarza się znowu toż samo, i tak owo gronko, ku ucie
sze patrzących podnosi się raz po raz zwolna i potem znów 
opada. Nie zawadzi jednak spróbować, czy doświadczenie to



RYGI-KULM
Wspomnienie z podróży.

Przejeżdżając przez Lucernę, zwiedziliśmy górę Rygi, 
która znajduje się na przeciwnej stronie jeziora Czterech 
Kantonów, (Yierwaldstattersee). Chcąc się dostać do jej pod
nóża, trzeba wpierw parostatkiem dopłynąć do Witznau, zkąd 
dopiero odchodzi stroma kolej, prowadząca aż do hotelu Ri- 
gi-K nlm , który znajduje się na samym szczycie góry. Sam 
pociąg jest też od zwykłych zupełnie odrębny, wagon jeden za
wsze, otwarty ze wszystkich stron, a opatrzony tylko lekkim 
daszkiem u góry, przypomniał mi nasz letni tramwaj war
szawski ; lokomotywa zaś pod górę nie ciągnie lecz popycha 
jadących. Trzeci, środkowy rząd kół jest zębaty, i ma odpo
wiednie szyny, w celu zabezpieczenia od nagłego cofnięcia się 
pociągu w dół, z powrotem zaś aby umiarkować zbyt silny roz
pęd. Pochyłość drogi po której jedziemy, jest nie do uwie
rzenia ogromna, i na podróżnym sprawia zrazu niemałe wra
żenie, zwłaszcza iż z jednej strony, roztacza się majestaty
cznie całe jezioro, i ma zda się ochotę pochłonąć nas wszyst
kich. Jednocześnie jednak jest to tak  piękny widok, iż tru 
dno oczu oderwać, od tej masy wód ciemno seledynowego ko
loru. Tymczasem mijamy stacyje jednę po drugiej, aż na
reszcie zatrzymujemy się na połowie drogi do szczytu, w Ry
gi-K altbad , Jeden z towarzyszy podróży, objaśnia nas, iż 
jest to także prześliczny zakątek, gdzie zwykle mnóstwo osób 
przyjeżdża dla leczenia się zimną wodą. Niechcąc stracić 
tej sposobności, wysiadamy poznać się z tą  miejscowością, aby 
pojechać dalej następnym pociągiem, który ma iść za godzinę. 
N a wstępie uderza nas duży Kurhaus, (główny punkt, w któ
rym się urządzają zebrania i zabawy dla gości kąpielowych) 
z obszernym tarasem zapełnionym, spacerującymi. My jednak
że nie tam  zdążamy, nęci nas zieloność drzew wychylających 
się z poza domów, i wypytawszy się o drogę do parku, 
udajemy się w tę stronę. Jesteśmy zupełnie zadowoleni z wy
boru, drzewa są piękne, starannie utrzymane, altanki, grupy 
krzewów malowniczo rozrzuconych, wszystko składa się na 
uprzyjemnienie widoku spacerującym; co jednak najwięcej 
przyczynia się do ozdoby ogrodu, poczęści swą oryginalnością, 
to dosyć duże skaliste, czarne odłamy, przypominające trochę 
węgiel kamienny. Tworząc liczne groty lub miniaturowe góry, 
mienią się one prześlicznie w słońcu, gdyż woda się ;/, nich są
czy, i gdzieniegdzie tworzy nawet małe strumyki. Śliczna to 
miejscowość, to też godzina upłynęła nam jak  chwila i nie- 
cbciało się jechać dalej. Zatrzymawszy się już tylko w Ry
gi-Staffel, stanęliśmy nakoniec na samym szczycie. Stacyja 
jest cokolwiek niżej umieszczona 'niż hotel, chcąc więc ujrzeć 
całą panoramę w około, trzeba iść jeszcze pod górę kilkadzie
siąt kroków. Tu z jednej strony widać całe jezioro spokojne, 
ciche, możnaby myśleć iż to jedna olbrzymia tafla szklana, 
gdyby nie lekki wietrzyk, który je  marszczy w zaledwo do
strzegalne fale. Zdaleka widać mały punkcik czarny, nad 
którym po chwili dostrzegamy lekką chmurkę, coraz to wyra
źniej rysują się kształty parowca, aż nareszcie kiedy się zbli
ża do W itznau, które jest teraz u stóp naszych, można już do
kładnie rozróżnić namiot na pokładzie, i pasażerów mierzą
cych okiem z niecierpliwością przestrzeń, jaka, ich dzieli od 
upragnionego celu wycieczki. Z  drugiej strony dwa jeszcze 
jeziora otaczają pierścieniem łańcuch Rygi; są to: Lowersee 
i Zugersee, są one o wiele mniejsze od poprzedniego, szczegól
niej pierwsze. . .  Dalej widzimy olbrzymią przestrzeń zasia
ną masą gór większych; są one zupełnie odmienne od Alp 
tyrolskich, o ile tamte są nagie, po większej części wapienne, 
a więc białe, te pokryte zielonością stanowią przyjemny dla 
oka widok, szczególniej gdy słońce wynurzy się w całej pełni 
z poza obłoków, i ozłoci swemi promieniami ich szczyty. Za- 
bawnem jest mieć tuż blisko nad głową chmury, właśnie gdyś- 
my się już zabierali do odwrotu, jedna z nieb zniżyła się jesz
cze bardziej, i w postaci nadzwyczaj gęstej mgły, okryła cały 
szczyt góry taką  ciemnością, iż o kilka kroków nie można by
ło nic rozpoznać. W yobrażam sobie iż owe sławne mgły na

ulicach Londynu, muszą być podobnemi do tej. Hotel jest 
ogromny, o dwóch skrzydłach, zapewne jednak nigdy nie b ra
knie tu  lokatorów, gdyż niema dnia w którymby nie przybywał 
na Rygi-K ulm  tłum gości, podziwiających wschód słońca. 
Przeważnie można tu  spotykać Anglików, poowijanych w gru
be pledy, i z takiem przejęciem wpatrujących się w obraz jaki 
m ają przed oczyma, iż pewno żadna ludzka siła, nie zdołała 
by oderwać choć na chwilę ich wzroku, od podziwiania tych 
arcydzieł natury. Trochę wyżej jeszcze od hotelu, handlarze- 
rozstawiwszy swoje stoliczki z rozmaitemi przedmiotami tutej
szego wyrobu, jak np. obsadki do pisania z widoczkiem hotelu 
Kulm, lub fotografii całej drogi spadzistej, sprzedają także, 
wiązanki górskich szarotek, (Edelweis) że zaś każdemu jest 
przyjemnie mieć jakąś pamiątkę z odbytej wycieczki, zręczni 
kupcy korzystają z tego i ceuią podwójnie każdy drobiazg. 
T ak się tu  przyjemnie czas spędza, coraz to nowe odkrywając 
cuda, iż ze smutkiem żegnałem tę miejscowość, aby w dalszą 
się puścić wędrówkę.
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— Wspomniałeś pan jeszcze trzecią osobliwość, którą 
wieziesz, cóż to jest takiego?

— Jaszczurka rogata, Metopoceros cornuta, rodem z San 
Domingo.

— Do licha! nie wiedziałem źe są jaszczurki rogate. 
Pokażże ją  pan!

— Bardzo chętnie—odrzekł Tygrys i zawołał na m ajtka, 
który wkrótce przyniósł w klateczce napełnionej ziemią wilgo
tną i trawą, to oryginalne stworzenie.

Przypomniało mi ono staroświeckie malowidło widywane 
w korytarzu kościoła Dębowej Woli. M alarz mający wido
cznie fantazyę bardzo bujną, a znajomość zoologii bardzo ma
łą, przedstawił na niem piekło — a w tem piekle, wśród potę
pieńców wyglądających z czerwonych płomieni, uwijały się 
krety z koguciemi głowami, ryby ze skrzydłami i nietoperze 
z ludzkiemi twarzami. N ieraz gdy przypatrywałem się temu 
obrazowi, włosy stawały mi na głowie. Owa jaszczurka, ma
łe stworzenie, potwornie wyglądało. N a przodzie głowy, ster
czał jej wyrostek w kształcie rogu, a od dolnej szczęki opusz
czała się fałda ze skóry, podobna do sztywnej brody wykutej 
z kamienia. Oprócz tego, po obu stronach pyska zwieszały 
się obszerne torby, przeznaczone prawdopodobnie do przecho
wywania pokarmów. Spłaszczony ogon służy jej pewnie do 
obrony. W rażenie jakie uczyniła na mnie ta  jaszczurka, było 
zarazem potworne i śmieszne.

— Ozem ona żyje? — zapytałem Tygrysa.
— Owadami podobno, chociaż całą drogę częstowałem 

ją  surowem mięsem, listkami kapusty i nie pogardzała niemi. 
W  ojczyźnie swej mieszka w norach podziemnych. Strasznie 
wygląda, nieprawdaż ? Ale nie sądźcie jej z pozoru j jestto 
stworzenie niewinne i łagodne. Napadnięte najczęściej ucie
ka, a gdy widzi że ucieczka jest niemożliwą, stara się przy
najmniej swoją powierzchownością odstraszyć napastnika, co 
też w niektórych razach skutkuje.

Ponieważ umiem trochę rysować, więc zdjąłem naprędce 
wizerunek jaszczurki i posyłam go Szanownej Redakcyi. Może 
się na co przyda.

Słońce, acz coraz częściej chowające się za chmury, od
było już połowę swej drogi dziennej; zbliżała się godzina 
obiadowa. Zastawiono stół na pokładzie, i wszystko na co 
tylko spiżarnia okrętowa zdobyć się mogła, umieszczono na 
nim — a więc ryby morskie zimne i gorące, ja ja  mew, konser
wy owocowe w puszkach, homary, crewety, szynkę wędzoną



Jaszczurka rogata.

i gotowaną, obfitość wina i porteru. Wznoszono toasty za 
pomyślność trzech monarchów, a przy każdym Mewa najobfi
ciej zaopatrzona w amunicyę, dawała ognia. Po obiedzie po
żegnaliśmy gościnnego gospodarza, i każdy powrócił na swój 
okręt. Płynęliśmy odtąd razem: najprzód Mewa, potem Ame
tyst, a na ostatku Narcyz.

Ale dzień nie miał się skończyć tak wesoło, jak się był 
zaczął. Na widnokręgu zebrały się chmury czarne i groźne, 
zerwał się wiatr, a na powierzchni morza dotąd tylko w dro
bną marszczącego się łuskę, pojawiły się większe fale. Po 
chwili wiatr ustał i statek posuwał się zwolna, kapitan jednak
że stał ciągle na pokładzie, badając stan nieba, a na twarzy 
jego widziałem niepokój. Jakoż wkrótce wiatr zerwał się 
znowu i silniejszy tą razą niż poprzednio, od wschodu, my zaś 
płynęliśmy w kierunku zachodnim. Pierwszy raz wtedy zoba
czyłem jak wygląda morze wzburzone i zaczęło mnie ogarniać 
poczucie grozy położenia. Okręt może zatonąć i wszyscy zgi
niemy!

Statek zaczął się gwałtownie kołysać, a kołysanie to 
sprawiło mi ból głowy, mdłości i dziwne osłabienie. Obawia
jąc się ataku chroby morskiej, której dotąd szczęśliwie uni
knąłem, a słysząc niejednokrotnie że ruch i praca na świeźem 
powietrzu, są najlepszemi do zwalczenia jej środkami, prosi
łem kapitana aby mnie użył do obsługi okrętu. Jakoż po 
jakimś czasie zrobiło mi się lepiej.

Kapitan kazał zwinąć wszystkie żagle, i kołki ich ścią
gnąć pod żagiel bocianiego gniazda — tak zowie się siedzenie 
z desek i sznurów na głównym maszcie. Bałwany co chwila 
uderzały o pokład. W  pół godziny potem na niebie zrobiło 
się tak czarno, że nic nie było widaó prócz pasów świetlanych, 
ukazujących się tu i owdzie na falach, a wywołanych przez 
fosforescencyę morza. Oślepiające błyskawice przeszywały co 
chwila ciemności, buk gromów i ryk oceanu, nie dozwalały 
często słyszeć rozkazów kapitana, nareszcie otworzyły się upu
sty niebieskie i lunął deszcz. Przy świetle tych błyskawic, 
widzieliśmy czasami Ametysta, ale Mewy nie było jakoś widać. 
Tamarix stał przy busoli, ale rażące światło błyskawic bez 
przerwy następujących po sobie, przeszkadzało mu ją obser
wować Zbliżyłem się do niego, usiłując także coś zobaczyć, 
ale padłem jak długi na ziemię. Gwałtowne uderzenie fali 
zalało pomost i przechyliło statek na bok. Kapitan sam sta
nął przy sterze a majtków posłał na maszt, rozkazując zwinąć 
wielki żagiel. Wspólnemi siłami zdołali go opanować, poczem 
okręt powoli zwrócił się pod wpływem steru, którego drąg pod

wiatr obrócono. Teraz statek pędził jak szalony, uciekając 
przed burzą, ciągle jednak jeszcze zostawał cokolwiek na bok 
przechylony.

Gdy pierwsze niebezpieczeństwo zostało zażegnane, ka
pitan zawołał.

— Chodźmy teraz zobaczyć co się dzieje z ładunkiem. 
Zbiegliśmy ze światłem po schodkach na spód okrętu, a tam 
wszystko znajdowało się w okropnym stanie. Ziemia ze skrzyń 
powysypywana, wspaniałe rośliny poprzewracane, niektóre na
wet połamane, tylko drogocenny storczyk, zapakowany w ko
szykowy futerał, ściśle do swego kształtu i wzrostu zastosowa
ny, nic nie ucierpiał. Parę godzin pracowano nad przywró
ceniem wszystkiego do porządku.

Późno już było i kapitan namówił mnie żebym poszedł 
spać. Potłuczony, zmoczony do nitki, usłuchałem go chętnie, 
i zmówiłem psalm:

„Kto się w opiekę poda Panu swemu,
Ą  całem sercem szczerze ufa Jemu,
Śmiele rzec może, mam obrońcę Boga 
Nie przyjdzie na mnie żadna straszna trwoga”.

Uspokoiłem się potem zupełnie, ale długo zasnąć nie 
mogłem, i słyszałem jak burza na zewnątrz buczała z całą 
gwałtownością.

Nazajutrz wstałem bardzo rano i wyszedłem na pokład. 
Wiatr dął jeszcze chwilami, ale morze stopniowo zaczęło się 
wygładzać, a kapitan oświadczył, że barometr idzie w górę 
i źe będziemy mieli pogodę. W  godzinę potem uspokoiło się 
zupełnie; Narcyz rozwinął znowu wszystkie żagle. W  czasie 
burzy zboczyliśmy trochę z drogi, ale teraz płynęliśmy już we 
właściwym kierunku. Patrzyłem zadumany w głębiny oceanu, 
żałując że nie jestem kapitanem Nemo, o którym czytałem 
w powieści Juliusza Verne’a p. t. „Dwadzieścia tysięcy mil 
podmorskiej żeglugi” — i nie mam na swoje rozkazy Nau- 
tilusa, przez którego szklaną ścianę można było, siedząc wy
godnie w salonie, przypatrywać się podmorskim krajobrazom 
i śledzić zamieszkujące je istoty. Myślałem o fantastycznych 
i barwnych wodorostach, o rybach dziwacznych kształtów, 
o olbrzymich potworach z paszczą szeroką ostremi uzbrojoną 
zębami, o zwierzętach podobnych do roślin, o ich cudownej 
organizacyi pozwalającej im żyć w głębokościach kilku tysięcy 
stóp i znosić olbrzymie ciśnienie wody. Wyobrażałem sobie 
że spuszczony w ubiorze nurka na dno, chodzę po wyspach ko
ralowych, po lasach wspaniałych wodorostów, pośród zwierząt 
dziwacznych i upatruję muszli wytwarzających perły, wśród 
łagodnego zmroku rozjaśnionego blaskiem fosforycznym, któ
rym świecą różne odmiany wymoczków i inne organi
czne istoty wydzielające światło, tycli zaś podobno odkryto 
około stu gatunków. Najwięcej zaś myślałem o pewnym ga
tunku krynoidów, czyli lilij morskich, o których czytałem, źe 
umocowane do dna morskiego, na delikatnej ruchomej szy- 
pułce, rozwijają rodzaj kielicha ze ściągliwycb maćków, roz
mieszczonych naokoło jamy ciała, a przedstawiających zara
zem gębę, żołądek i wnętrzności.

Gdy tak rozmyślałem usiłując przeniknąć wzrokiem ta
jemnicze głębie oceanu, ciekawe widowisko uderzyło mnie. 
Musieliśmy być nie tak znów bardzo oddaleni od lądu, bo 
ptactwo wodne, mewy, rybitwy, albatrosy, których wczoraj nie 
widziałem, pojawiły się w wieikiej ilości. Niektóre z nich do
tykały wody piersią tak blizko, jakby szły po niej, a skrzydła 
ich lśniące, błyszczały jak srebro w promieniach słońca. Le
cąc, wydawały chwilami głos twardy i niemiły. Nie to jednakże 
mnie dziwiło, ale wygodny sposób odbywania podroży jaki so
bie obmyśliły. Siadały poprostu na grzbiet większych ryb niby 
na statek i tak podróżowały bez trudu. Jeden taki statek 
przepłynął koło n as: było to oryginalne zwierzę, mające 
na grzbiecie i głowie szereg najeżonych kolców. Ptak siedział 
na jego głowie i grzebał dziobem między temi kolcami, jakby 
tam czegoś szukając. Wyjąłem z kieszeni małą, kieszonkową 
lunetę, którą mnie stryj obdarzył i zwróciwszy szkło, na ten 
punkt, spostrzegłem że była tam spiżarnia nielada. Ślimaki, 
kraby, krewetki, nawet małe rybki powięzły w kolcach, po-
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przyczepiały się do chropowatej skóry, jak się (przyczepiają 
do boków okrętu lub skał, żyjąc tam jakby u siebie.

Zapytałem kapitana o nazwę zwierzęcia i dowiedziałem 
się że to jest wielka jaszczurka morska Am blyrhinctus crista- 
tus, żyjąca w podwodnych krainach, gdzie żywi się roślinami. 
Jak wieloryb, musi ona wypływać na powierzchnię dla oddy
chania, choć moźedłużej pozostawać w wodzie, niż on.

— A  mewy i albatrosy, panie kapitanie, czem się żywią?
— Poszukują w rozpadlinach skał ślimaków, grzebią 

w piasku, szukają robaków i krabów, nawet muszli, dobywając 
ich mieszkańców haczykowatemi dziobami. Biada ostrydze, 
która dość wcześnie nie zamknęła swoich drzwi, lub ślimakowi 
wyzierającemu ciekawie dla zobaczenia co się dzieje! Ptaki 
te tak są żarłoczne, że aby je schwycić, dość jest zbliżyć ku 
nim przynętę. Połykają chciwie wszystko i lecą zwykle za 
okrętami, żeby pochwycić resztki jedzenia.

— Jakież one podobne do naszych kaczek!
— Podobne, ale mięso ich nie jest tak smaczne, jak 

mięso kaczki; twarde, ły
kowate, tylko w wielkiej 
ostateczności może b yć  
użyte, ale jaja za to są wy
borne, jak sam dziś mia
łeś sposobność się prze
konać. Dzięki żarłoczno
ści tych ptaków, wybrzeża 
morskie są oczyszczone 
z ryb, mięczaków, muszli 
i skorupiaków wyrzuca
nych przez burzę, które, 
gnijąc, zarażałyby powie
trze. Pełnią one swoje 
zadanie lepiej niż najtro
skliwszy komitet sanitar
ny ; tak już Bóg urządził, 
że każde stworzenie może 
się czemś przyczynić do 
ogólnego dobra.

— Co to je st? —zawo
ła ł e m  zdumiony, spo
strzegłszy okrągłą błysz
czącą massę, podobną do 
tarczy księżyca — księżyc 
odbija się w wodzie, i to 
teraz, w samo południe!

— A  gdzie? — zapytał.
— Tam — odrzekłem 

wskazując ręką.
Kapitan rozśmiał się.
— Przypatrz-że się te

mu księżycowi, bo płynie prosto na nas.
Księżyc rzeczywiście podpłynął ku okrętowi, i zobaczy

łem że jak na ciało niebieskie od wieków wystygłe, zachowuje 
się bardzo lekkomyślnie. Wywracał poprostu koziołki. Nad
to miał dwie płetwy po bokach, i płynąc obracał się w koło 
siebie tak, źe raz jedna płetwa, raz druga była na górze. Je
chał na nim także skrzydlaty pasażer i ten zmuszony był cią
gle podskakiwać, gdy ekwipaż uważał za potrzebne zanurzyć 
się. Nie mogłem się wstrzymać od śmiechu patrząc na to. 
Jazda taka, co prawda, nie musiała być wygodna.

— Ityba ta nazywa się S a m o g ł  ó w, Orthagoriscus mo
la, a także zowią ją, rybą księżycem, z powodu jej kształtu 
i blasku fosforycznego, wydobywającego się w nocy — rzekł 
kapitan, pochodzi on od nasycającego ją tłuszczu.

— Szczęśliwe ptaki — zauważyłem — gdy przyjdzie im 
ochota do podróży, wybierają się bez bagaży, bez innego prze
wodnika prócz Pana na Niebiosach i w każdym kraju do któ
rego przybędą, znajdują gościnność. A  choć w gościnie ma
ją  niebo piękniejsze, przyrodę bogatszą i pożywienia obfitość, 
wracają jednak do ojczyzny, jak naprzykład mewy i albatrosy 
żyjące w lodowatych krainach Północy.

— Bo każde stworzenie żyjące ciągnie zawsze do miej

sca w którem zaczęło żyć, i ptak nawet czuje co jest ojczyzna, 
choć tego może nie rozumie.

Gdy kapitan to mówił, stanął mi przed oczyma kraj ro
dzinny, a w nim Dębowa Wola, cmentarz i mogiła, na której 
teraz nie miał kto kłaść stokrotek...  Wtem sternik wielkim 
głosem zawołał.

— W ieloryb!
Wszyscy skupili się przy burcie i wlepili wzrok w morze: 

mnie samego zelektryzowała ta wiadomość. Po chwili spo
strzegliśmy ogromne czarne cielsko. Nie będę go opisywał 
szczegółowo, bo któż go nie zna z opisów? powiem tylko że 
siedziała na nim cała gromada pasażerów i wyglądał jak 
olbrzymi omnibus. Był to właściwie delfin.

— Ciekawy jestem gdzie też teraz obraca się Mewa 
i Ametyst ■— odezwał się kapitan — w czasie burzy straciłem 
ich z oczu.

Jakby w odpowiedzi na to zapytanie, majtek siedzący 
na bocianiem gnieździe zawołał.

■— Okręt!
Kapitan p o p a t r z y ł  

przez lunetę i rzekł.
—- To jest Mewa, po

znaję ją, Mewa płynąca 
w odwrotnym kierunku. 
Dziwna rzecz! Musiało 
się stać coś złego z Ame
tystem... Czyżby się roz
bił o skały? Niedaleko 
ztąd są tak zwane...

Wytężyłem uwagę w na
dziei źe teraz właśnie do
wiem się czegoś, ale ka
pitan nie dokończył. Dnia 
poprzedniego zauważyłem 
też, źe mapy które po
przednio widziałem w ka- 
j ucie kapitana, zniknęły. 
Mewa płynęła prosto na 
nas. Gdy już zbliżyła się 
na taką odległość, źe mo
żna było nawzajem wi
dzieć się i słyszeć, zoba
czyliśmy Tygrysa stoją
cego na pokładzie w po
stawie zrozpaczonej. Bla
dy był, ponury, a długie 
jego włosy wczoraj sta
rannie ułożone, rozsypały 
się dokoła twarzy w nie
ładzie.

— Nieszczęście! — jęknął załamując ręce.
— Na Boga, kapitanie —- zawołał Tamarix — co się 

stało ? Ozy Ametyst zatonął ?
— Ametyst dobija już pewnie w tej chwili do brzegów 

Atlanty — odparł ponuro — j esł  cały i zdrów.
— A  więc co się stało? Dla czego zawróciliście z dro

gi ? Mówże pan, do kroćset!
—• Żaba latająca... —- wyjąknął.
— Zemdlała, czy dostała morskiej choroby ?
— Ach, gorzej, stokroć gorzej! W  czasie burzy zni

knęła. Strzegłem jśj jak oka w głowie, a mimo to niema jej. 
Znalazłem czarę przewróconą, wieko ocl niej stłuczone, wodo
rosty i mech leżące na ziemi, ale żaby nie znalazłem. Prze
szukałem cały okręt, każdy zakątek. . .  ani śladu!

— No, przepadł order — mruknął Tamarix — ależ to 
jeszcze nie nieszczęście. Żab dzięki Bogu jest więcej na 
świecie. Każ pan zawrócić statek i popłyniemy razem.

— Nie, ża nic w świecie! Nie odważyłbym się pokazać 
królewiczowi na oczy. Chcę pana prosić kapitanie o koleżeń
ską przysługę: zabierz pan na swój okręt jaszczurkę rogatą 
i zakonnicę, bo ja powracam do Afryki po drugą żabę.

Tamarix próbował nakłonić Tygrysa do zmiany posta

S a m o g ł ó w.
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nowienia, nazywał je nierozsądnem, śmiesznem nawet, ale 
tam ten był nieugięty. Przyjęliśmy więc jego ładunek i roz
staliśmy się.

Jechaliśmy tak  dzień cały wśród najpiękniejszej pogody; 
ja  prawie nie opuszczałem pokładu, nie mogąc się nacieszyć 
majestatycznym widokiem spokojnego morza. Nareszcie nad 
wieczorem kapitan śledzący coś od kwadransa przez lunetę, 
spojrzał na mnie i rzekł:

— A tlanta!
Serce mi zaczęło bić gwałtownie. Postacie wszystkich 

trzech królewiczów i ich małżonek znane z listów Abrakada- 
brusa, stanęły mi przed oczyma jak  żywe, zwłaszcza króle
wicz Zielonko, który był dla mnie najsympatyczniejszym ze 
wszystkich i Jagódka. Obawiałem się tylko czy nie sprawię na 
nich niekorzystnego wrażenia. W  Dębowej W oli często nazywa
no mnie mrukiem, dla tego źe nie umiałem być wesołym jak  T a
dzio i Adaś. Była chwila, że cała ta  podróż i los jaki mi wy
padł, wydały mi się czemś nieprawdopodobnem. Jak to , ja, 
taki sobie zwyczajny Janek, mam być posłem i paziem kró
lewskim ? Czyż to być m oże! Prosiłem kapitana żeby mi

dabrusa i zobaczyłem wieżę wraz z balkonem zwieszonym nad 
morską otchłanią, a na balkonie jakąś postać wysoką, szla
chetną, w szatach wschodnich, z białą brodą spadającą na 
piersi. Promienie zachodzącego słońca, padały z góry na tę 
postać, która też wydała mi się nieziemskiem zjawisldem.

W idząc że Narcyz opuszcza flagę do połowy, spytałem 
kapitana co to znaczy, na co odpowiedział mi, że szlachetne
mu mistrzowi, który był nauczycielem królewien, z woli króle
wiczów oddają się królewskie honory.

Minąwszy pałac i górzyste krainy królewicza K ryształka, 
jechaliśmy wzdłuż łąk  cudownej zieloności, wpośród których 
błyszczały zwierciadła jezior i stawów. N a łąkach pasły się 
liczne trzody i stada ko n i: domyśliłem się że to jest państwo 
Pióropuszka. Nieopodal,, nad morzem także, wznosił się 
gmach niesłychanej okazałości, istny klejnot, koralowy pałac 
tego monarchy. Trudno opisać fantastyczne kształty tego 
pałacu, wyglądającego ja k  obraz z bajki czarodziejskiej. Po
dobne to hyło do groty, do ruin zamku średniowiecznego, i już 
nie wiem do czego. Myślałem że kapitan każe tu zarzucić 
kotwicę, żeby złożyć ładunek powierzony mu przez Tygrysa,

W i e l o r y b .

pozwolił wejść na bocianie gniazdo, tak  gorąca paliła mnie 
ciekawość ujrzenia tajemniczej wyspy. Nie opierał się temu, 
bez względu więc na moją godność poselską i prawo do tytułu 
ekseelencyi, wywindowałem się na maszt, bo niezłym byłem 
gimnastykiem, ale nie zaraz spostrzegłem ziemię. W idziałem 
wielkie ławy wodorostów, które okręt omijał, wiedząc że są 
oznaką skał podwodnych, widziałem chmary ptactwa siadają
ce na nich i goniące za nami z wielkim krzykiem i wrzaskiem, 
nareszcie wzrok mój rozróżnił niewielką zielonawą plamkę na 
widnokręgu, k tóra powoli zwiększała się coraz więcej, więcej 
i więcej.

W  miarę jak  przybliżaliśmy się do niej, coraz silniejszy 
ogarniał mnie zachwyt. Zdała już przykuwała wzrok malo- 
wniczemi zarysami swoich gór, których ostre szczyty, pokryte 
tu  i owdzie śniegiem, miały stoki ciemno zielone, lasem igla
stym porosłe. N ad samym brzegiem morza, na skale, widniał 
wspaniały pałac z białego marmuru, którego dach złocisty od
bijający się w promieniach słońca, sam wyglądał jak  słońce. 
W  zatoce na kotwicy, stał dobry nasz znajomy, Ametyst. Ale 
Narcyz ominął tę zatokę, żeglując dalej wzdłuż wybrzeża. 
Gdy mijaliśmy pałac królewicza K ryształka, szukałem wzro
kiem owej wieży narożnej, gdzie ma być mieszkanie Abraka-

ale powiedział mi, że obowiązkiem jego jest stawić się naj
przód w Różanym gaju.

Jeżeli dotąd brzegi Atlanty, wprawiały mię w zachwyt, 
to widok królestwa Zielonki takie sprawił na mnie wrażenie, 
żem słowa wymówić nie mógł. Całe wybrzeże, cały kraj, jak  
daleko okiem zasięgnąć, jest jednym wielkim ogrodem. Zda- 
leka widać było wspaniałą zatokę, i z pośród drzew różanych 
wyglądający pałac królewicza Zielonki, cały zbudowany z drze
wa, w stylu nawpół szwajcarskim, pół norwegskim, lekkim 
i wdzięcznym, z wysmukłemi wieżyczkami, gankami otoczone- 
mi delikatną koronkową rzeźbą, ze ścianami gładkiemi, 
błyszczącemi jak  atłas, tu  i owdzie pokrytemi wijącemi się 
roślinami. Tu Narcyz zarzucił kotwicę.

Jestem  więc już w Różanym gaju, zupełnie usprawiedli
wiającym swoję nazwę obfitością róż dokoła niego rosnących. 
Pomieszczono mnie w bocznym pawilonie, przeznaczonym dla 
posłów zagranicznych, gdzie także podobno zamieszkał po
seł indyjski. Pokoik mój ma okno wychodzące, na prze
śliczny kwietnik kobiercowy i grupę świerków. Ściany są 
ozdobione malowaniami przed stawiaj ącemi plątaninę kwiatów, 
między któremi dziwnym trafem najwięcej jest stokro tek ; 
meble wszystkie z różanego drzewa, spełniają jednę z obietnic
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królewicza Zielonki wyrażoną w liście do Redakcyi W ie c z o 
ró w : będę sypiał na różach. N a stole stoi przepyszny bukiet 
złożony z róż herbatnich, rezedy i heliotropu — to znów speł
nienie drugiej obietnicy królewicza: będę wąchał najwonniej
sze kwiaty.

Zaledwie się rozgościłem, przyniesiono mi obfitą wiecze
rzę, na którą składało się także królestwo Pióropuszka, bo 
oprócz owoców, jadłem  ryby i zwierzynę. Pod koniec wiecze
rzy, odwiedził mnie marszałek dworu, hrabia Lilium M arta- 
gon, bardzo miły staruszek, siwy już zupełnie. W yraził na
dzieję, że mi tu będzie wygodnie i oznajmił, że jutro rano bę
dę miał u królewicza posłuchanie. Dodał też, źe jeżeli zechcę 
wysłać list do W arszawy, abym go o tem zawiadomił, bo 
przyśle mi nadwornego fotografa dla zdjęcia z listu odbitki 
w zmniejszonym formacie, na bardzo cienkim papierze, żeby 
gołębia pocztowego za bardzo nie obciążał. Podziękowałem 
mu uprzejmie i oświadczyłem że dzisiaj jeszcze mam zamiar 
pisać.

Gdy odszedł, zabrałem się zaraz do listu; znalazłem na 
biurku bogato inkrustowanem, wszelkie przybory do pisania. 
Pierwszym jednak przedmiotem jaki tu  oczy moje uderzył, 
była duża koperta zaadresowana do mnie i opatrzona królew
ską pieczęcią. Otworzyłem ją  zaciekawiony: zawierała ona 
moją nominacyę na przybocznego pazia królewskiego, spisaną 
po łacinie. Snać królewicz ze względu na moją nieznajomość 
języka atlantyjskiego, użył języka naukowego,, znanego w ca
łym świecie. Co jednak najwięcej na tym papierze przykuło 
mój wzrok, to znajdująca się u dołu data 30-go lipca; źe zaś wy
jechałem  z W arszawy dnia 26-go, przeto podróż moja trw ała 
dni cztery. Tylko cztery! Z najduję się zatem w Europie, 
gdzieś bardzo blizko stałego lądu.

Janek sierota.

(Dalszy ciąg).

— Jak to  — z przerażeniem zawołał pan Thorn — czy- 
liżbyś im powiedział istotny cel naszego tu  przybycia ?. . .  że 
ci się tak z pomocą ofiarowali ?

— N ie; o buncie wewnątrz kra ju  i o porwaniu młodych 
naszych państwa, ani słówkiem nie wspomniałem. . .

— D la czegóż więc ów spokojny pracowity rolnik poka
zywał ci broń ukrytą w skałach, i czemu tak  długo bawiłeś, 
jeżeli chaty są tylko o pięćset kroków od nas odległe, i nade- 
wszystko, dla czego tak  jakoś dziwnie opowiadasz, wahasz 
się i namyślasz jak  to wcale nie jest twoim zwyczajem?

— Oto dla tego, panie mój, że jest w tem  wszystkiem 
coś skrytego, czego sam nie rozumiem i przeto boję się panów 
i towarzyszy narazić albo nawet zgubić, a tymczasem jak  tylko 
sam tam  byłem i powiedziałem że mam towarzyszy to już 
po części was naraziłem ; a z drugiej znowu strony, nuż to 
wszystko tylko tak  mi się wydaje, a właściciel chaty jest isto
tnie poczciwy krajowiec, znający świat i jego sprawy, tylko nie 
dalej jak  koniec własnego nosa i krańce swego ryżowego 
p o la ? ...  Toż to niedorzeczność w takim razie będzie, jeżeli 
tu  się nie osiedlimy tymczasowo, bo właśnie stary hindus coś 
niewyraźnie napomyka, że tu  właśnie gdzieś w pobliżu jest 
m ała nieznaczna zatoka, stale uczęszczana przez handlarzy
niewolników. . .

—  J a k to ! . . .  a więc tu także dostarczanoby niewolni
ków na sprzedaż z okolicy ?. . .

— T ak on daje do zrozumienia. . .
— Ależ w takim razie rzecz skończona! Nie mamy wy

boru, tu musimy się zatrzymać i ztąd działać: handlarze nie
wolnikami tak  na morzu, jak  na lądzie zanadto są tropieni 
i ścigani, aby mogli swobodnie handel swój prowadzić, mało 
jnają miejscowości ku temu dogodnych, a jeżeli gdzie taką

znajdą, to z bardzo daleka do niej dążą. T a pusta okolica 
bardzo nawet wygląda na takie straszne dzikie targowisko. 
Wszystkie szanse są za tem źe jeżeli gdzie, to tu właśnie hin
dusi przyprowadzą K larę i Wilhelma. Tu musimy pozostać. 
Prowadź nas do ch a ty ! — mówiono.

—• Panie, a jak  tam  jest co niedobrego?
— Co takiego ?
— Otóż to bieda że nie wiem. D la tego właśnie tak 

długo tam  siedziałem, pozwalając się zatrzymywać, bo on mię 
zatrzymywał i częstował daleko hojniej, niżby z pozorów jego 
gospodarstwa wnosić należało. Chciałem go nieznacznie wy
badać, a teraz zdaje mi się że i on o toż samo się kusił; tańco
waliśmy oba tak  około siebie, i ostatecznie ja  nic pewnego nie 
wiem, tylko mam przeczucie i podejrzenie czegoś niedobrego.

— Cobądź je s t— rzekł pan M ac’Ulm — musimy tu spo
cząć, bo stare nasze kości po tylu trudach i nocach pod gołem 
niebem domagają się tego koniecznie, zresztą jeżeli tylko po
dejrzany człowiek wie, źe tu  jesteśmy, nie wiele ryzykujemy 
wchodząc do jego chaty. Nakoniec przypuszczenie mniej wię
cej prawdopodobne, że tu właśnie spotkamy nasze dzieci, prze
waża ostatecznie wszelkie wahanie.

— A  więc nabić broń na nowo, opatrzywszy ją  starannie 
i idźmy w imie Boże do chaty, bo nie zyskamy nic ukrywając 
się w tych zaroślach, a w tej okolicy pozostać musimy. Owszem, 
nawet łatwiej nam będzie tam  na miejscu przypilnować jej 
mieszkańców i dopatrzeć co nam od nich grozić może.

W  pół godziny później, m ała gromadka podróżna dążąc 
ciągle pod górę ku dzikim, skalistym złomom, wznoszącym się 
tu  i owdzie na wybrzeżu zwieszonem prawie nad falami, roz- 
trącającem i się o ich stopy, weszła w zaułki skalne, gdzie nikt 
nie spodziewałby się ludzkiego siedliska, ujrzano w zakącie 
dwie nędzne, ale rozległe budy, jaskółczym nieledwie sposo
bem ulepione z błota, zalegającego miejscami u stóp skał, 
i z przeróżnych szczątków okrętowych przez morze zape
wne niekiedy wyrzucanych. W  obu chatach było tylko dwo
je mieszkańców, ani jednego dziecka, co odrazu uderzyło 
podróżnych; oprócz tego uderzającem było, na co prosto
duszny M ahora wcale nie zwrócił uwagi, że oboje, mąż i żo
na nie byli właśnie bardzo pospolitymi krajowcami jak  to je 
mu się zdawało, przywykłemu do towarzystwa wykształconych 
ludzi. Hindus miejscowy na widok gości swoich, bacznie się 
im przypatrując, zdawał się trochę zdziwiony; mimo to przy
ją ł  ich chętnie, oddając, do użytku jednę chatę, prawie pustą. 
Anglicy potrzebowali spoczynku i gotowanego pożywienia, 
którego od kilku dni i nocy nie używali; jedno i drugie do
starczono im w warunkach daleko lepszych niż można się było 
spodziewać; hinduska brudna jak  murzynka, okazała się niepo
spolitą kucharką jakiemi zwykle bywają murzynki, zapasy zja
wiły się na zawołanie z głębi schowków jakichś tajemniczych. 
Po obfitym obiedzie wszyscy legli do snu pokotem, sam tylko 
pan Thorn pozostał pod powiewającą łachmanami werendą, 
zkąd przepyszny widok otwierał się na cały niezmierzony 
obszar morza. Hindus-gospodarz usługujący ■ ciągle gościom 
jakby najpospolitszy francuzki, lub niemiecki oberżysta, zja
wił się natychmiast z butelką portweinu tak  dalece prawdzi
wego i czystego, że Thorn osłupiał z podziwu-kosztując tej do
skonałości, której był znawcą, i obiecał sobie mieć się podwój
nie na ostrożności z gospodarzem tak bystrym w ocenianiu 
gości swoich.

Przyjacielska ale istotna uległość, jaką wszyscy podróżni 
okazywali Tliornowi nie uszła oczom Indyanina, uważał starca 
za przywódcę i wyraźnie teraz, okazywał chęć do gawędki na 
osobności, przygotowując zręcznie sposobność ku temu.

Te manewra zauważył pierwszy M ac’Ulm i zwrócił uwa
gę, radząc korzystać z chwili i coprędzej starać się dowiedzieć 
co ma na myśli dziwny gospodarz:

— Kładźmy się spać coprędzej kiedy on nas tak  na to 
namawia, a ty przyjacielu sam na sam staraj się go wyciągnąć 
na słówko.

— Dobrze, ale ty połóż się tuż u wejścia, abyś mógł sły
szeć co mówić będziemy, dwa rozumy i cztery uszy nie zdają mi 
się za wiele na tego chytrego poganina. . .  — kręcąc głową od
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parł Thorn, który również jak Mahora podejrzy wał gospodarza 
coraz hardziej, nie wiedząc wszakże o co; skosztowawszy por- 
tweinu zjawiającego się dla niego jedynie, machnął już tylko 
ręką znacząco:

— Gruby tu jest jakiś interes, w którym łotr ten spo
dziewa się we mnie wspólnika.

— Niezłe winko ? hę ? . . .  — spytał Indyanin przymruża
jąc jedno oko figlarnie, gdy ujrzał się sam na sam ze starym 
Angliki®311) a nieudane chrapanie Johna i jego towarzyszy dowo
dziło, że znużeni podróżni wewnątrz chaty nie tracą czasu.

— Dobre! . . .  patrzaj! . . .  tamci już śp ią! . . .  ot to się 
pomęczyli chłopaki! — odparł Thorn, nie żartem zdziwiony 
talentem Johna, który jeść i spać mógł bezwarunkowo na za- 
zawołanie, w każdej porze dnia i nocy. Gosjjodarz wsparty 
o stół jedną ręką, stojąc naprzeciw siedzącego gościa, spojrzał 
w tej chwili znaczącem na niego wejrzeniem z pod oka, i po
chylając się doń przez stół spytał szeptem:

— Czy oni. . .  wszyscy ? . . .  — zapytany, z pewnością nie 
wiedziałby co odpowiadzieć na niepojęte pytanie, gdyby nie 
przyszły mu na myśl wiadomości, otrzymane przez Maborę od 
tego oberżysty, a dotyczące handlu niewolnikami na pustem 
otaczaj ącem wjdirzeżu: błyskawiczne światło oświeciło nagle 
umysł doświadczonego człowieka.

— Oprócz dwóch — odpowiedział stanowczo, i spojrzał 
w oczy pytającemu. To spojrzenie zapewniło go, że odpowie
dział trafnie: oczy Indyanina błysnęły zadowoleniem, wypro
stował się, tajemnicze pytanie, które zapuścił niby sondę, obja
śniło snadź wątpliwości jego i porozumienie nastąpiło:

— A h a ! . . .  ten który tu był pierwszy i ten stary?. . .  —■ 
zapytał poufnie.

— Tak.
— Szesnastu! . . .  prawie sami młodzieńcy! . . .  dobry to

war ! . . .  — uśmiechnął się tygrysim uśmiechem.
— Czy długo trzeba będzie czekać?. . .  — spytał Thorn 

zaledwo hamując wstrząsający nim dreszcz wstrętu i obu
rzenia.

— Ależ tu tydzień jeden nie mija, żeby który nie zawinął 
do zatoczki! . . .  Onegdaj już był jeden, ale wywiesiłem znak 
że niema tu nic, a że on miał widać dostatek wody i żywności, 
więc minął nas, nie przybijając wcale do lądu. Ale wkrótce 
będzie inny, albo ten sam powróci, a ja byłem gdzie w dolinie 
dostrzegł trzy ogniska lub usłyszał trzy wystrzały. . .  dam ze 
swej strony właściwy zwykły znak. Pan nie zna tylko okolicy? 
Czy też i w handlu jeszcze nie ma wprawy ?

— Czyliż mają po co tak ciągle tutaj krążyć?... ja... 
rozpoczynam dopiero, szukam punktu. . .

— A  panie! . . .  toż najlepsze targowisko z całego wy
brzeża! Jeżeli nasi nie pochwycą cudzoziemca, to sami między 
sobą, pokolenie z pokoleniem walcząc bezustannie, biorą nie
wolników i tu ich wiodą! . . .

— A  c i . . .  co tam po to niby krążą po morzach, aby 
przeszkadzali w robocie czyliż ich tu niema ? . . .  — spytał An
glik usiłując nastroić się do tonu w jakim oberżysta prowadził 
rozmowę. Ten rozśmiał się dziko:

— Ech, panie, nie brakuje i tutaj angielskich i fran* 
cuzkicb statków mających obowiązek przeszkadzać handlowi) 
włóczą się zarówno gęsto jak tamci, ale co oni mogą upilno
wać, gdy my tu z tej oto wyżyny wszystko widzimy wprzódy 
niż oni, i wedle potrzeby dajemy rozmaite niezbyt widoczne 
znaczki, których oni nie rozumieją albo i nie widzą wcale, 
a nasi kupcy widzą wszystko doskonale jak pantera o pół- 
nocku! PrZytem, jest też tu niezbyt daleko przepyszna za
toczka, kryjóweczka jakich mało, cztery godziny drogi ztąd, 
aby nie był0 najmniejszego na mnie podejrzenia: tam najła
twiej sze porozumienie. . .

I  nigdy nie przychodzi do starcia ? ...
Prawie nigdy; bo też jeżeli się zdarzy nadzwyczaj

nym jakimś sposobem, kupiec zawsze przepadł.
— Zawsze ? . . .  •— wykrzyknął Thorn nie mogąc zapa

nować nad wzruszeniem.
— O !.. a i cóż to dostarczających towaru obchodzi, gdy

zań już wzięli pieniądze! — rozśmiał się krokodylowym uśmie
chem gospodarz, najzupełniej fałszywie pojmując wzruszenie 
Thorna. — Nasi kupcy mają zazwyczaj umyślnie stare i nę
dzne okręciki tanio nabyte i całej załogi najwięcej dziesięciu 
do piętnastu ludzi, i udają spokojnych handlarzy drobiu, zwie
rząt domowych, owoców i zboża, kobierców, muślinu, ot, zwy
czajnie, wszelkiego towaru, jakiego dostać można na wybrze
żach. Towar prawdziwy ze spętanemi rękami i nogami i za- 
tkanemi ustami leży na dnie okrętu spokojnie, gdy tamten za
pełnia cały górny pokład. Trzeba szczególnego wypadku albo 
zdrady ze strony owycli piętnastu aby okręt ścigający handla
rzy niewolników, a przepływający spokojnie koło takiego 
jioczciwego bezbronnego kupieckiego okręciku, domyślił się co 
tam jest na dnie. . .  Niepodobna bo znowu rewidować każdy 
statek spotkany. I  tak sobie idzie handelek, o! idzie! No, ale 
to noc zapada; życzę panu dobrego wypoczynku, bo trzeba bę
dzie nielada sił do pańskiej roboty, gdy przyjdzie do czego., 
hm, szesnastu, a pan masz tylko dwóch do pomocy... no i ja 
jestem tu przecież. Ale wszyscy mają broń! . . .  no, usunie się 
ją zgrabnie ostatniej nocy. I nie domyślają się? Otóż to,tak: 
jeden mądry pasterz, całe stado, baranów prowadzi! . . .  Życzę 
dobrego wypoczynku!

W  pół godziny później Thorn, postawiwszy dwóch ludzi 
na straży we drzwiach chaty, drżący febrycznie ze wzruszenia, 
legł zmordowany koło przyjaciela.

— Słyszałeś?
— Co do słowa. Bierze cię za złoczyńcę, który podstę

pem wiedzie szesnastu ludzi nieświadomych swego losu, na 
sprzedaż handlarzom niewolników. To prosty szpieg tych 
zbrodniarzy.

— Najoczywiściej. Co począć?
— To, co odrazu postanowionem było: szukać pomocy 

u okrętów tropiących handlarzy niewolników, ponieważ sam 
ten łotr zapewnia, że tak jedni jak drudzy snują się często 
koło tutejszych wybrzeży.

— Ale jak się porozumieć?
— Niema chyba trudności, bo niema wyboru: musimy 

dawać znaki, jak rozbitki na skale wzywający pomocy.
— "Wtedy nasz gospodarz pozna omyłkę swoję co do 

naszych zamiarów. . .
— Tale, ale na to niema rady. . .
— Trzeba go bezustannie mieć na oku, aby nie dopu

ścił się jakiej okropności. . .
— Wątpię aby dopuścić się miał jej czynnie, bo chociaż 

ma broń, ale zdaje się być istotnie sam jeden z kobietą. ..
•— Ręczysz za to ? . . .  Czy wiesz jakie tu mogą być kry

jówki w skałach?...
•— I  to prawda! okropność!
■— Znajdujemy się niby na gorejącym wulkanie, i to 

bez przenośni, bo przy takiej ilości broni jaką dostrzegł Ma
kora musi tu być i porządna doza prochu, którą najłatwiej 
podpalić. . .

— Możeby ludzie nasi chociaż nocowali na do le ... 
w lesie?

— Niepodobna, za najmniejszem podejrzeniem łotr mógł
by ostrzedz zbrodniarzy, którzy prawdopodobnie wiodą tu na
sze nieszczęśliwe dzieci, tak jak ostrzega tych, którzy krążą 
aby je kupić. Cała nadzieja w tem że ocł onegdaj nie było tu 
żadnego targu, a więc nie zdążono jeszcze przyprowadzić na
szych, lecz lada chwila... Słyszałeś: trzy wystrzały lub trzy 
ogniska, te w nocy, tamte w dzień oczywiście, znaczą że przy
bywa j akaś partya niewolników. . .  O Boże, B oże! . . .

— Odwagi, przyjacielu!
— Jeżeli jaki okręt z pomocą zjawi się wprzódy i łotr 

ten zobaczy nasze z nim porozumienie s ię . . .
— Wtedy interesem naszym będzie przeszkodzie choćby 

gwałtem jemu i jego żonie, aby nie dali żadnych znaków 
ostrzegających, inaczej, porywcy naszych dzieci cofną się 
z niemi i wszystko przepadnie.

— A  jeżeli nasze dzieci przywiedzione będą wcześniej, 
zanim pomoc sobie zapewnimy, i jeżeli statek kandlarski po 
nich przybije. . .
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— Pozostaje nam tylko walka na śmierć. Jest najwię
cej piętnastu ludzi na takim statku, ale ilu zbrodniarzy przyj - 
dzie z nieszczęsnymi niewolnikami ?

— W tem  pytanie; w każdym razie nas jest dziewiętna
stu . . .

■—• I  Bóg przecież z n am i. . .  a wyboru niema.
Cisza nocna przerywana chrapaniem służących, otaczała 

tę szeptaną naradę dwóch ojców, której milczącym słuchaczem 
był M ahora przytulony do nich, aby ani słówka z niej nie 
stracić i dopiero ostatnie słowa on wymówił.

— O kręt! parowiec! dym! — zawołał Wilko, naza
ju trz rano gdy wszyscy siedzieli przy śniadaniu, prócz dwóch 
strażujących na zmianę we dnie i w nocy. Zbiegowie zadrżeli, 
nie okazując wszakże wzruszenia, aby nie zdradzać się przed- 
gospodarzem bez koniecznej potrzeby. Jednak patrzano na 
morze z pośród skał i on sam patrzał także. Istotnie coś tam  
majaczyło w oddali, widoczne dopiero dla bystrych oczu wpół 
dzikiego W ilka. Ale i gospodarz miał wzrok niepospolity, 
a owo coś majaczące zbliżało się:

— N ie ! . . .  — rzekł tajemniczo, z porozumiewającem 
wejrzeniem ku Thornowi — to parowiec istotnie, francuzki, 
jeżeli się nie mylę.

— Nie było od wczoraj ani trzech ogni w głębi lądu, 
ani wystrzałów. . .  a pomoc przybywa, co czynić ? — szepnięto 
przy stole.

— Jeżeli się zbliży, wezwać ją ;  niema rady.
— A  gospodarza i jego żonę nie spuszczać od tej chwi

li z oka, albo co lepiej związać odrazu.
— Niepodobna. . .  nuż ma skrytych tu  gdzie towarzy

szy . . .  i rzucą się na nas nim zdążymy zawezwać pomocy. . .
W szystkie oczy z wytężeniem spoczywały na parowcu. 

Zbliżał się szybko, wkrótce nie było wątpliwości że był fran- 
cuzkim.

— H a . . .  w imie Boże trzeba wołać pomocy: lialiib 
wedrzyj się na tą  skałę i powiewaj białem płótnem, my wszy
scy razem na komendę wypalmy w powietrze, razem aby huk 
spotęgować, i natychmiast za pierwszym podejrzanym ruchem, 
rzucimy się na gospodarza i kobietę aby ich związać. . .  Oto 
za minutę parowiec będzie przepływał najbliżej n a s . . .

— Co to ? Po co to ? . . .  — spytał oberżysta zdumiony, 
spostrzegłszy tuż nad własną głową, Rahiba powiewającego 
białem płótnem na szczycie skały.

— C e l.. .  pal! — komenderował jednocześnie Thorn. 
Ośmnaście wystrzałów huknęło jak  jeden arm atn i. . .  K ilka 
sekund następnych zbiegło w głuchem milczeniu, Anglicy drżeli 
nadsłuchując, w obawie czy ich sygnały zostały usłyszane i zro
zumiane . . .  Gospodarz patrzał na nich drżąc także podobno 
z innych przyczyn, jakby nie zdecydowany, czy też nie mogąc 
pojąć położenia.

(id. c. n.)

Z A G A D K A .

Pierwsze, jeśli nie płynie, to się w rzeczownika 
Towarzystwie, wśród mowy zazwyczaj spotyka, 
Drugie, trzecie, konieczne są dla dobra ludzi. 
Wszystko winnoby celem być dążeń grzesznika, 
Lecz zbyt rzadko jest szczere; pozorami łudzi, 
Częściej przeto nieufność niż uznanie budzi.

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.

Ułożona przez Manię Zar. dla Rafaeli Kryn.

Wyrazów 1 1 . Początkowe litery utworzą nazwisko poe
ty polskiego, a końcowe nazwisko króla. Sylaby: I —K a —Cej 
— O n—bi—N a —A —ka—o—lon—do—m a-^skop— zon — ret 
— On—za—ri—W i—ta —o - nów—So—la —tes—K a— k ra— 
dzi—lej—hi—H o—cyk. — Znaczenie wyrazów: 1 . Narzędzie 
zbudowane na prawach odbijania się światła. 2 . Dopływ Mis
sisipi. 3. Wyspa na oceanie Indyjskim. 4. Pustynia w Azyi.
5. Rzeka w północnej Ameryce. 6. Miasto w Palestynie.
7. Jezioro w północnej Ameryce. 8. P ałac zbudowany przez 
J a n a  I I I .  9. Filozof grecki. 10 . Naczelnik pokolenia u dzikich.
1 1 . Im ię męzkie.

R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N -ru  34-go 

Zadania konikowego:
'w

Coby było wśród zakresu,
N a który ludzie rzuceni,
Bez światła, ciepła, magnesu 
I  elektrycznych promieni?

Coby było? Zgadnąć ła tw o : 
Ciemno, zimno, chaos czyste. 
W itaj więc, słoneczna dziatwo,
AV iwat światło promieniste!

Toasty Mickiewicza.

S z a r a d y :

K a r a w a n a .

MARYA MATUSZEWSKA
PR Z E Ł O Ż O N A  P E N S Y I W Y Ż S Z E J Ż E Ń S K IE J 

w W a r s z a w i e  

p rzy  u lic y  LESZNO Nr. 28.

zawiadamia, że codziennie od godz. 10  do 6, na warunkach 
bardzo przystępnych, odbywa się zapis uczennic: przycho- 
dnich, pensyonarek i pół-pensyonarek. Lekcye rozpoczną się 
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S Z K O Ł A
Haliny z Leszczyńskich Tokarzewskiej,

S z k o l n a  N r .  8  p r z y  Z ie l o n y m  P l a c u .

N a g ro d zo n a  s re b rn y m  m edalem  n a  o s ta tn ie j  W y staw ie , p rz y j
m u je  p en sy o u a rk i, u d z ie la  n a u k i  w szy s tk ich  rz em io s ł k o rz y stn y cy  
d la  k o b ie t. L e k c y e  m alo w an ia , ry s u n k u  i m o d elo w an ia  z g lin y  
d a ją  a rty śc i: rz e ź b ia rz  i m a la rz .

TREŚć: Doświadczenie fizyczne (z drzew.). —  Żniwa, wiersz. —- Rygi-Kulm, Wspomnienie z podroży. Z wyspy A tlanty, wyczytała 
przez drobnowidz i pi-zepisała Zofia Urbanowska (z drzew .) —  W Indyach. —  Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek: Bawią się 
dziateczki, wiersz p. Helenę Bojarską. — Przyjaciele Jani. —  Opowiadanie motylka, powiastka podsłuchana w ogrodzie p. Wio- 
chnę z pod Lublina. —  Łamigłówki i rozwiązania. —  Skrzynka do listów. Dodatek książkowy : Druga m atka, powieść dla do

rastającej młodzieży p. Bronisławę Puław ską (au to rkę „Beginki’ ).

jloaB&aeMo IłeHaypoio, BapmaBa 13 Aiirycia 1890 r. R edaktorka i wydawczyni L u d w ik a  H auke .

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do \-r ii 35g-  Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.

Bawią, się dziateczki.

B i W I A  S I E _ D Z  1 A T E C Z K I .
Noga w nogę! dalćj żwawo!
Raz, dwa! raz, dwa! w lewo, w prawo 
Maszerują sobie dzieci 
I wesoło czas im leci.
Maszerują tak po łące,
-Gdzie kwiateczki woniejące,
Gdzie tęczowe lśnią motyle,
Gdzie uciechy ty le ... ty le ...
Oj! zabawni to żołnierze,
Spojrzeć na nich aż śmiech bierze; 
Uzbrojeni w wielkie kije,
Marysieńka w bęben bije,

Jaś ma minę napuszoną,
Idzie z głową podniesioną,
Frania nóżki w takt przekłada,
Ze swój roli bardzo rada.
Wtem na drodze trójka śmiała 
Ze znajomym się spotkała 
— Jak się macie moi mili!
Będziem razem się bawili,
Przyjmijcie mnie, proszę bardzo!
Dzieci prośbą nie pogardzą,
Wszak i im weselej będzie,
Adaś zaraz staje w rzędzie,
Maszerują dalej żwawo,
Raz, dwa! raz, dwa! w lewo, w prawo.
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G rzecznie b aw ią  się dziateczki,
A ni sły ch ać  żadnej sprzeczki 
M iędzy niem i zgoda stała,
N a chw ilę się nie zerw ała,
Za to  czuw a B óg  nad  niemi 
Z n a jd ą  szczęście tu  na  ziemi.

Helena Bojarska.

Przyjaciele Jani.

Czy wiecie k to  b y ł przy jacielem  J a n i?
M yślicie może, że Julcia albo  L ucia , albo  ja k a  inna 

dziew czynka?
Nie, w cale nie, nie zgadniecie zapew ne.
P rzy jac ió łk am i Jan i b y ły  dw ie ow ieczki: jed n a  d u 

ża ow ca, a d ru g a  m ała jej có reczka-jagn ią tko .
O bie  ow ieczki by ły  b ard zo  do 'siebie podobne. O w ca 

m iała  m ałą  g łów kę i jag n ią tk o  m a łą ; ow ca na głow ie 
m iała  duże uszy i jag n ią tk o  także. O w ca m iała  d łu g ą  
szyję, g ru b y  tułów  i 4 nóżki i m ała to  sam o. N aw et ogo
n y  m iały  obie k ró c iu tk ie , jak b y  im k to  odciął. Jed n a  
ty lk o  b y ła  różnica: s ta ra  ow ca m iała b ardzo  g ru b ą  i d łu 
g ą  w ełnę, a jag n ię  m iało jeszcze króciutką.

Czem się żywiły owieczki?

P rzy jació łk i J a n i by ły  w ybrednem i sm akoszam i. 
S ta rsz a  ow ca nie ja d ła  b y le  jak ićj tra w y , w y b ie ra ła  n a  
łące  sm aczne ziółka, p iła  w odę zap raw ioną  m ąką i b a r 
dzo lu b iła  sól lizać. Jag n ią tk o  jeszcze teg o  nie jad ło . 
M am usia ow ieczka k a rm iła  je  sw ojem  m leczkiem.

Za co Jania lubiła owieczki?

Jan ia  b ardzo  lub iła  owieczki, bo też nie b y ło  łag o 
dniejszych zw ierzątek. Skoro  Jan ia  w yjdzie n a  sp acer, 
ow ieczka zobaczy ją  zda leka i p rzyb iegn ie  do niój. Jan ia  
ją  obejm ie, p o ło ży  p rzy  sobie, d ługo  się pieści z n ią , 
a  ow ieczka nie ucieka.

T o  znowu jak  Jan ia  daje jej ch leb  z solą, owieczka 
b ie rze  ostrożn ie , n ie d o ty k a  rączk i Jani.

Z jagn ią tk iem  to  się Jan ia  śc ig a ła  i śm iała  się b a r 
dzo, jak  jag n ią tk o  fikało czasem  nóżkam i.

Ow ieczki d la  w szystk ich  b y ły  b ardzo  d o b re , n ik o 
g o  nie krzyw dziły , nikom u nie dokuczały . R az  p rz y 
chodzi Jan ia  i widzi, że na  s ta ró j ow cy siedzą p tak i. Je 
d en  w y b iera  ro b a k i z jej w ełny , drugi chodzi spoko jn ie  
po  grzb iecie, a trzeci w y rw a ł parę  w łosków  i niesie do 
sw ego  gniazdka. O w ca an i się poruszy , stoi spokojnie 
i tra w ę  skubie.

— A  h y s z ! w y okru tn icy! — zaw o ła ła  Jan ia  i co- 
p rędzćj spędziła  p tak i.

P taszk i w idać też się nie b a ły  Jan i, bo  u siad ły  
je d n e  na  p łocie , d ru g ie  n a  drzew ie i p rz y g lą d a ły  się 
ow ieczce.

Za co inni ludzie lubili owieczki?

N ie sam a Jan ia , a le  w szyscy w e dw orze d b ali 
o ow ieczki, b y ły  one bow iem  ludziom  bardzo po trzebne.

N a wiosnę ow ce strzyg li, w ełnę b ra ły  k o b ie ty  ze 
dw oru , -przędły, a z p rzędzy  m ia ły  c iep łe  pończochy , 
spódnice, k a ftan ik i, rękaw iczki, szaliki i w iele innych  
rzeczy . Jeden  ty lk o  pastuch  s ta ry  Maciój, nie nazyw ał 
inaczój owcy jak  „głupiśm  stw orzeniem ”.

A le  na cóż jój w iele rozum u ?
Marya Weryho.

OPOWIADANIE MOTYLKA.
P o w iastk a p o d s łu c h a n a »  ogrodzie przez W iit lu s  s  pod Lublina.

(Dalszy ciąg).

— M am usiu — zaw oła ła  podskaku jąc  n a  jednej n o 
dze — pro szę  zobaczyć jak a  śliczna liszka.

Ś liczna liszka, pom yślałam , a w ięc nie ja  ty lk o  
m am  o sobie tak  poch lebne m niem anie i inni m ię podzi
w iają ; słow a te n a tch n ę ły  mię nadzieją, że m oże nie 
sp o tk a  m ię nic bardzo  złego. N adeszła  też d ru g a  osoba, 
pani z p araso lk ą  w ręku , zdająca się nie zw racać na m nie 
najm niejszćj uwagi.

— M am usiu, liszka — pow tó rzy ła  znow u dziew 
czynka.

— T o  dobrze, m oja S tefciu  — o d p a r ła  obo jętn ie  
pani, zap a trzo n a  n a  rosnące w blizkości cuk row e buraki.

— Niech się m am usia spojrzy  — n a leg a ła  S te fk a — 
m am usia m yśli ciągle o ty ch  nieznośnych  bu rakach .

— N ic dziw nego, b u ra k i mię bardzo  obchodzą, bo  
będą za nie pieniądze na  suk ienk i i trzewiczki d la  was.

— A le m am usiu liszka. Taki ład n y  okaz, zan iesie
m y ją  Celince i dzieciom.

W te d y  dopiero  pan i ra czy ła  spo jrzeć na mnie.
— M asz słuszność — rzek ła  — zaw iniem y ją  w li

ście i zabierzem y z so b ą .—?
— Z aniosę ją  n a  gorę, b ęd ą  m yślały  źe to coś sm a

cznego, coś do jedzen ia  z ogrodu , odwiną, a liszka w y
skoczy. — T o  m ówiąc sw aw olna S te fk a  śm iała się 
serdecznie, ja k b y  m iała z czego, bo proszę pow iedzieć 
ty lk o  czy je s t cień rozsądku  w przypuszczeniu , że tak  
pow ażna  is to ta , jak ą  ja  by łem  w tenczas, pon iżałaby  się 
do jak ich ś  n ierozum nych sk o k ó w : T ym czasem  dziew 
czynka uszczęśliw iona sw ym  pom ysłem , zab ra ła  się 
z pom ocą m am y do dzie ła ; p o d ję ła  mię z ziemi z pom o
cą dw óch patyków , k tó rem i m ię ścisnęła dotkliw ie i za
w inęła  ściśle w liście ło p ian u  tak , że o d d y ch a łem  z tru 
dnością i d rżałem  z obaw y czy się nie uduszę w tak  cia- 
snem  wńęzieniu. N ie m ogę ci opisać, d ro g a  przyjaciółko, 
ja k  uciążliw ą b y ła  ta  d ro g a , o d b y ta  gdzieś bardzo  d a le 
ko w ręk u  nielitościw ój dziew czynki, k tó ra  zam iast iść 
spokojnie i zwolna, jak  w szystkie ro zsąd n e  isto ty , b ieg ła , 
sk ak a ła  i trzę s ła  m ną niem iłosiernie, niem a słów  w m o
im języku  na  ok reślen ie  po d o b n y ch  cierpień. N a do 
m iar złego, S tefc ia  w idocznie g ad a tliw a  bardzo, ro zm a
w iała  ciągle, języczek  jej b y ł w n ieustannym  ru ch u , a ja  
p rzy  ty lu  innych  doleg liw ościach  zm uszony b y łem  s ły 
szeć b ezu stan n ie  n iem iłe  brzęczenie jój p isk liw ego  g ło 
su. O czem  m ów iono? nie w iem , zanadto zajm ow ały m ię 
w łasne sm utne myśli, ażebym  m ógł uw ażać n a  czczą p a 



— 141 —

p lan in ę  ludzi, zresztą  n ie grzeszę zby tn ią  ciekaw ością. 
N areszcie skończy ły  Się m oje u trap ien ia , w szystko n a  
św iecie koniec m ieć m usi, p ra w d a  to  w eso ła  i za trw aż a 
ją c a  zarazem : w chw ilach szczęścia je s t nam  postrachem , 
w godzinach  sm u tk u , osłodą i ukojeniem .

D ziew czynka za trzy m ała  się i jednocześn ie  p raw ie  
usłyszałem  głos p a n i :

— S tefciu , zanieś tę  liszkę Celi na górę.
A ch  dow iem  się o sta teczn ie  jak i los będzie m oim 

udziałem , pom yślałem  w zruszony; ale cóż to  za g ó ra?  
k to  Cela, o k tóró j mowa? W ątpliw ości m oje ro zstrzy g n ę ły  
się niedługo. U czułem  się unoszonym  z jeszcze straszliw - 
szemi w strząśn ien iam i, zdaw ało  mi się, że S te fc ia  rzeczy
wiście wchodzi na o g ro m n ą  górę, podskakując za każdym  
krokiem . A ch ! jeszcze jed en  skok, jak ieś przeraźliw e 
skrzypnięcie i S tefcia  za trzy m ała  się znowu.

— Czego chcesz S tefc iu  ? wiesz, źe ci nie w olno 
przeszkadzać w czasie lek cy i — odezw ał się s traszny , su
ro w y  g łos p rzy p o m in a jący  g rzm o ty , jakiem i n a tu ra  ro z
brzm iew a w czasie le tn ich  upałów . P rze ją ł mię dreszcz 
śm ierte lnej trw og i, ale S te fc ia  śm ielszej n a tu ry  w ido
cznie, nie za trw oży ła się w cale  a n aw e t roześm iała.

— P rzyn iosłam  coś — rz e k ła  tajem niczo.
— Co tak ieg o ?  — p o w tó rzy ł g ro źn y  głos, a le  zna

cznie łagodniejszym  tonem .
— P roszę zobaczyć — zapiszczała S te fc ia  z now ym  

w ybuchem  śmiechu.
W tej chwili zostałem  m ocno podrzuconym  w gó

rę  i z jęk iem  spocząłem  na czemś niezw ykle tw ardem , 
a  przeraźliw e skrzypnięcie i odg łos ch a rak te ry s ty c zn y ch  
podskoków  oznajm iły  mi, że pierw sza m oja p rześ lad o 
w czym  odeszła tą  sam ą d ro g ą , k tó rą  p rzed  chw ilą p rz e 
byliśm y wspólnie.

Uczułem  się znow u podnoszonym , ściskanym , trzę- 
sionym , w reszcie u jrzałem  św iatło  dzienne, a le  jakże  od
m ienne od tego , k tó rem  się rozkoszow ałem  na wolności! 
P rzy ćm io n e  jak ieś, b lade i n iepew ne św iatło, a i p o w ie 
trze  zdaw ało  mi się tak  dziw nie duszne, ja k b y  ściśnione, 
jak b y  go było  za m ało w tój zam kniętćj zewsząd p rze
strzeni.

O bok m nie s ta ły  trz y  pan ienk i różnego w ieku 
z w ejrzen iem  zw róconem  w tej chwili n a  m nie z n a ta r 
czyw ą ciekaw ością.

Cóż to ?  ro b a k  jak iś?  — zaw ołała  najm łodsza d o 
syć pogard liw ie .

Z aw rzałem  gniew em  i z oburzeniem  odw róciłem  się 
od  ta k  n ie ro zg arn ię tś j is to ty . R o b a k ! . . .  nazyw a mię 
ro b a k ie m ! .. . Co za nieśw iadom ość, jak  m ożna nieuzna- 
w ać różnicy  istniejącćj m iędzy g a tu n k iem  robaków ,gtych  
nędzarzy  zw ierzęcego św iata , a szlachetnym  ro d em  ow a
dów ? T o  oburzające  rzeczyw iście.

N a mój gn iew ny  ru c h  obraźonój godności właSnój 
p o w sta ły  g łośne k rzyki i w o łan ia : — A ch jak a  zła liszka.

— J a k  się s k r ę c a ! A le  w ca le  ł a d n y - o k a z ,  b a rd z o  
ła d n y .

T ak p rędko  idzie, zab aw n e stw orzenie.
Za to  „zabaw ne s tw orzen ie” m iałem  o ch o tę  znow u 

się obrazić, gdyż przyznasz sam a, szczypaw ko, że to  nie
zb y t m iło być  uw ażanym  za przedm iot śm iechu, a le

szczęśliw ie p rzy sz ła  mi n a  m yśl b a rd zo  ro zsąd n a  uw agar 
źe w niew oli rozum nićj je s t p rzy jm ow ać w szelkie obelgi 
z filozoficznym spokojem ; jeś lib y m  chcia ł gn iew ać się 
o w szystko, nie zyskałbym  nic, a s tra c ił zdrow ie z p e 
w nością, ta k  w ięc postanow iłem  uzbroić się w lo d o w atą  
obojętność i nie zw ażać w cale  na w szelkie ubliżające mi 
słow a.

P rzó ję ty  tem  ro z tro p n em  postanow ieniem  chodzi
łem  sobie najspokojn iej po rów nój, tw ard ej i n a d e r  nie- 
miłój w do tkn ięciu  płaszczyźnie, podczas g d y  trzy  g łosy 
łączy ły  się i k rzyżow ały  c iąg le  w zajem nie, tw orząc ch ó r 
nadzw yczaj żywój, p rędk iśj i n ieprzy jem nie  brzmiącój 
rozm ow y, aż w reszcie ten  p rzypom ina jący  g rzm o ty  za
p an o w ał nad  dw om a innem i donośn ie :

— Dzieci, dosyć zabaw y, nie m ożna trac ić  czasu, 
bo  nie skończym y lekcyi. Zosiu idź po liście, Jan iu , 
przynieś jak ie  pudełko , urządzim y naszój liszce mie
szkanko.

W kró tce  w szystko się znalazło i pan ienk i zab ra ły  
się do dzieła z pospiechem , n a  k tó ry m  ja  znow u nie naj- 
lepiój w y szed łem : złożono mię do jak ie jś  czarnej, za- 
pchanój liśćm i jask in i p rzysłoniętej z g ó ry  olbrzym im  
głazem , o d b iera jąc  mi tym  sposobem  o sta tn ie  p ro m ien ie  
św iatła. A ch! w tój ciem nicy dop iero  p rzekonałem  się, 
ja k  nieocenionym  sk arb em  je s t w olność i rozpacz m oja 
nie m iała gran ic .

N ie wiem  jak  d ługo  przeleżałem  w m o jem  ponurem  
więzieniu, g łó d  mi dokuczał, a le  zepsuty  przysm aczkam i 
jak iem i się do tychczas żyw iłem , odrzuciłem  z p ogardą  
w yk w in tn eg o  sm akosza tw ard e , sk ó rk o w a te  listki bzu, 
wreszcie znużony w zruszeniem  i doznanem i p rzygodam i, 
zapadłem  w spoczynek  p rze ry w an y  ciąg le n iepoko jące- 
mi snam i. Z d aw ało  mi się, że pow tórn ie  p rzebyw am  
s trasz liw ą  d ro g ę  w ręk u  swaw olnój S tefci, że p o d rzu ca
ją  m nie n ielitośc iw ie z g ó ry  na dół i p rzyciskają  g łazem  
zakryw ającym  m oje ciem ne m ieszkanie. W k ró tce  je 
dnakże niem iłe te  m ary  za s tąp iły  słodkie obrazy  m inio
nego szczęścia. W idzia łem  się znow u na w olności, 
w ogrodzie, w śród  m iękich, kw iecistych  traw n ików , 
ow ady  b rzęczały , p taszki św iego tały , a konik p o ln y  śp ie
w ał i w y sk ak iw ał w esoło  ja k  na początku  m ego  opow ia
dania, w te m . . .  ziem ia się za trzęsła  i usłyszałem  ponury , 
odd alo n y  h u k  grzm otów . Z erw ałem  się w ylęk ły , a to 
s ro g a  p an ien k a  s ta ła  nadem ną.

— T rzeba  w ypuścić  liszkę, n iech  trochę pochodzi 
— rzekła, odsuw ając ciężki g łaz  z nad  m ego w ięzienia.

(d. c. n.)

Z A G A D K I.

Z najdziesz m nie zarów no w u b ran iu  k o b ie ty  
U bryczki, pow ozu, lecz nie u k a re ty .

M am  trz y  częśc i: to  czarny  byw am , to  czerw ony, 
Na sos dobry , na zupę, n a  p o traw y .

Zm ień mi g łow ę: czy czarn y  będę, czy czerw ony, 
N igdy nie k ładź m nie w ogień  d la zabaw y.
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ROZWIĄZANIA DO N-ru 33-go. 

S z a r a d y ;  

S z a r a d a .

Łamigłówki literowej

W a r s z a w a .

Skrzynka do listów.

Jak  najchętniej przekonywam świat cały, Biała Ostróżko, 
że serdeczna zgoda panuje między nami i na dowód jej daję żąda
nego całusa. Lubię jak  kto, tak  jak  ty, cz y ta : z przeczytanych 
rzeczy wyciągając sens, k tóry  się da w moralnem lub w prakty  
cznem życiu zastosować. Ach, moja droga, „rozsądni i doświadcze
n i” rodzice, to łaska Boża za k tó rą  nie dzieci już, ale dorośli lu 
dzie co dzień Bogu na kolanach dziękować pow inni! Nagrodę 
dostałaś, kochana moja, oby ei przyjemność sprawiła. Piszę na 
wsiadaniu ju ż  prawie ; wyobraź sobie, biorą mnie za granicę nad 
m orze! Anim się tego spodziewała. Na listy, k tóre przy jdą 
podczas mojej nieobecności, Dobra P an i odpisywać przyrzek ła; ja  
z drogi pisywać do was będę o różnych ciekawych rzeczach, jakich 
tak  wiele zobaczę. Ciebie, a z Tobą i was wszystkich żegnam na 
czas jakiś serdecznym uściskiem Wędrowna ale nie zapominająca 
o was Gołąbka.

W imieniu nieobecnej Gołąbki odpowiadamy jej korespon
dentkom Jodełce z nad Noteci, Trawce z nad Tryby, Jaskółce z nad 
Sekwany i Czeskiej Niezabudce. Jodełko droga, wszelkie rozstanie 
je s t bolesnem, ale męztwo chrześcijańskie wszędzie żyć uczy i każe: 
P racą  i zajęciem utulisz tęsknotę. Trawka odbyła śliczną wyciecz
kę ale i G ołąbka pochwali się wam swoją. Pierwszy raz wyjecha
ła  w dalszą podróż i lada dzień czekamy listu od niej. Adres 
do J. G. sprostujem y; powodzenia w naukach winszujemy 
serdecznie ciesząc się zadowoleniem, jakie sprawić ono musiało 
medalistce aż trzem a medalami ozdobionej w Sorbonie. Żądany 
numer poślemy. Czeska Niezabudka tak  barwnie opisuje równi
ny nad - dnieprzańslcie, że nam się je  widzieć zdaje. Że ma przy- 
tem  i najpoczciwsze w świecie serduszko, to oddawna już wiemy 
i za to serce złote kochamy dawną i wierną przyjaciółkę naszego 
Pisemka.

Jaskółce z Czerwonej Kusi żądany „T eatr am atorski” przez 
M . . .  a posłaliśmy, na który wraz z przesyłką wyłożyliśmy rs. 1 
kop. 20 .

P. Malinow. Ekaterinod. H istoryę Zdanowicza posłaliśmy, 
k tó ra  wraz z przesyłką kosztuje rs. 2 , początek zaś 16-letniego 
Wojewody kop. 30.

Topolce Z nad Kodemy oraz An: Kr. żądane num era posłane.
Niezabudka Z nad Chomoru nadesłała dobre rozwiązanie, za- 

to  Julcia Ł. przysłała nam łamigłówkę bez rozwiązania, o k tó re  
prosimy, bo nie mamy czasu na sprawdzania przysłanych nam za
gadnień.

Dziwimy się trochę, że kochany Filozof tak  stanowczo oś
wiadcza się przeciw kwiatom. Królewicz Zielonko ma wszakże 
i drzewa w państwie sw ojem .. .

Kochanej Trawce Z nad Fryby serdecznie dziękujemy za ofia
rę  dowodzącą współczucia dla biedych dzieci, zmuszonych dusić 
się całe lato  w miejskim upale. Dr. F ritsche pragnie wysłać na 
wieś jeszcze jednę partyę dzieci i w tym  celu znowa się odwołuje 
do ofiarności publicznej.

Nie w ątp o tem, Jodełko Z nad Noteci, że „kącik” dla ciebie 
zawsze w sercu znajdziemy. Miło nam zawsze dowiedzieć się, że 
otrzym ana nagroda przyjemność wam sprawia.

Marszałkowa nietylko poważną, ale i poczciwego serduszka 
je st osobą, gdy nie szczędząc pracy, do konkursu robót stanęła. 
Serdecznie witamy ją  w gronie korespondentek naszych.

W iel: Dr: Ad: Bar. Pierwszego żądania nie odebraliśmy wca
le ; num er potrzebny wysłany.

Droga Jaskółko z nad Sekwany! Dowiedziałam się że dość 
często bywasz w rozmawialni. i mam obiecane od pierwszej mi
strzyni, że zapozna mnie z tobą, z czego się niezmiernie cieszę. 
Zawsze ci życzliwa choć nieznana Jeżynka Wersalska.

Kochane m oje: Kulko śniegowa i Ako. Piszę do was pier
wsza po długiem milczeniu. Ciebie Kuleczko zapytuję wiele masz 
la t, gdzie się uczysz i gdzie mieszkasz ? A ty  Ako donieś mi proszę 
co ma znaczyć twój pseudonym i dla czego go sobie obrałaś? P rze
syłam wam szczere uściśnienia życzliwa Radomianka.

Mila Cyganeczko z nad W isły! Zdaje mi się żeśmy się znały 
proszę cię więc o bliższe szczegóły. Czy twoje nazwisko od 
P. się zaczyna? Gdzie mieszkałaś, w Grodzisku? Czy znasz mo
ich krewnych, to je s t dzieci d-ra B. Droga Wiedenko z żywopłotu, 
d laczeg o  zmieniłaś twój dawniejszy śliczny pseudonym ? Codo  
mnie uczę się w domu a do konkursu nie wiem jeszcze czy należyć 
będę. Całuję was serdecznie i oczekuję odpowiedzi, Czarodziejka.

Droga Pedantlco z nad Nidy! Donieś mi co porabiasz i jak 
ci idą nauki? Czy zawsze z równym zapałem czytujesz „Wieczory” : 
Moje upodobanie do nich ciągle wzrasta. Czy będziesz należało 
do tego konkursu? Jeżeli pojedziesz do Żegestowa, może się spo
tkam y w Krakowie. Będę tara w przejeździe do Zakopanego. Mu- 
chołówlca.

Drogie moje: Psotnico, Jesieni i Biała Ocbo ! Dzięki serde
czne zasyłam wam za liściki. Mieszkam doprawdy w R. Biała Olcho 
ale nie mogę zgadnąć kim jesteś ani kto są ci państwo, czekau 
bliższych o tobie wiadomości. Jak  wam się podoba miłe przyjació 
łeczki „Z wyspy A tlanty” ? mnie nadzwyczaj ; czy należycie d< 
konkursu? W asza oddana Ilalka z Litwy.

Kochana A ko! Proszę abyś nadal chciała do muie pisywać 
Czy znasz k tó rą  korespondentkę Wieczorów ? Ja  znam trzy. Cz7 
dużo masz rodzeństwa? gdzie się uczysz ? jak ą  naukę lubisz naj 
więcej ? Ja  litei’aturę i teoryę poezyi, chociaż lubię też i fizyki; 
P rzyjm  serdeczne uściśnienia od kochającej Niezapominajki z na 
Warty.

D roga Piszczałko z nad Ussy. Twój list sprawił mi niezmiei 
ną radość, ża łu ję  cię bardzo, że do konkursów należyć nie mi 
żesz, jestto  wielka przyjemność. Na ostatnim otrzymałam n: 
grodę. Ściskam cię i proszę o prędką odpowiedź. Twoja Jaskóh 
z nad Ussy.

Moja droga Czarnuszko z M roczkowa! Zapomniałaś, żej t  
dwa ła ta  temu donosiłam ci że mam la t 15, na imię mi Anie 
mieszkam w Mińskiej gubernii. Odpisz mi i donieś cośkolwi 
o sobie. Ściskam cię serdecznie. Blada Różyczka.

Białej Różyczce z Wołynia przesyłam uprzejme pozdrowień
Kochana Kuropatewko z nad W arty? Chociaż jestem  o wii 

starszą, bo mam ju ż  la t 1 2 , ale pisywać do ciebie będę z najw 
kszą przyjemnością. Na imię mi Janisia, mieszkam w Żytomier 
mam dwóch młodszych braciszków. Szczosio i Romcio uczą 
w domu, ja  wolne chwile od nauki i roboty poświęcam na pielęgi 
wanie własnego ogródka. Również ja k  ty  mam małe kaczusz 
dwa p iesk i: Wilcię i Sirlca, a także małego faworyta kotecz'
Kończę mój list posyłając ci serdecznego całuska. Czarna Perełka

Kochana Pieszczotko z małego ogródka! Chociaż już 
dawna czytam Wieczory, jednak jak  i ty jestem  ich nową koresp 
dentką, dla tego też piszę do ciebie. Na imię mi Marya, mam - 
jedenasty, lubię bardzo kwiatki i ptaszki. Mam kanarka wielki 
śpiewaka. Proszę cię odpisz mi prędko. Jaskółka z nad Wilii.

NA KOLONJE LETNIE ZŁOŻYLI:
Złota rybka kop. 50. —  Gwiazdka na zachodzie z łr. 1 . 

Trawka z nad Tryby w prus. mon. mark. 1 .
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Gdy między ludźmi zdarzy się ktoś z charakterem  chy
trym, przebiegłym, podstępnym, ktoś tak  zręczny, że z każde
go trudnego położenia umie się gładko wywinąć i jeszcze in
nych przy tem oszuka, nazywają g;0 „lisem”. Nazwa ta  każde
go dotknąć musi, ktokolwiek ma choć trochę poczucia godności 
osobistej — znaczy tyle co chytry, zdrajca, odstępca. Nie na

leży jednak brać za złe lisowi tego, co świadczyłoby ujemnie 
o wartości człowieka obdarzonego rozumem i uczuciem, .obo
wiązanego dbać o innych łudzi tyle przynajmniej, ile o siebie 
samego. Lisowi, jako zwierzęciu, dała  natura pewne uzdol
nienie, z którego ciągnie on korzyść dla siebie samego tylko — 
czem różni się od niektórych zwierząt, naprzykład psa i konia,

TT&ODIIE ILUSTROWANI D L A  D Z I E C I .  

S Ł Y N N Y  R O Z B Ó J N I K
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umiejących się poświęcać, jak tego liczne widziano przykłady, 
nietylko dla swych psich i końskich towarzyszy, ale i dla czło
wieka. Lis nie winien temu, źe jest, jakim go Pan Bóg stworzył, 
i innym jak jest, być nie może -— a ludzie jeśli go ścigają 
i chwytają, jak i gdzie mogą, nie czynią tego, żeby go prześla
dować za jego chytry charakter, ale dla tego, żeby posiąść jego 
ciepłe i nieraz piękne futro. Lis się broni, jak może, a gdy 
czuje, że jego siła i szybkość nie mogą go ocalić, szuka pomocy 
w podstępie.

Nietylko początkującego, ale wytrawnego nawet myśli
wca, często w błąd wprowadza; a tak bywa niewyczerpany 
w pomysłach, że aż stał się powodem wielu anegdot myśliw
skich i opowiadań, nawet bajek. Potrafi naprzykład wybornie 
udać nieżywego, i dopiero gdy złudzony tem człowiek pozbę
dzie się gotowości do strzału, lis zmartwychwstaje i umyka.
W  miarę okoliczności nabiera doświadczenia i coraz staje się 
mądrzejszym. Wprawdzie z kaźdem żywem stworzeniem a nie 
człowiekiem tylko dzieje się to samo; ale zdaje się że lis 
najlepiej z doświadczenia korzysta, popierany wrodzonym spry
tem. Uznają to ludzie nawet, i ztąd wyrażenie: „szczwany 
lis” — to jest taki, na którego czyniono nieraz zamach. Wyra
żenie to, i drugie: „chytry jak lis” — stosowane bywa do czło
wieka, nie bardzo korzystnie świadcząc o nim.

Bo też charakter lisa wydaje się ludziom bardzo brzydki: 
jeżeli znajdzie kryjówkę jakiego innego zwierzęcia, naprzykład 
borsuka i miarkuje, że byłaby dla niego dogodną, to go bez 
ceremonii wypędza i sam się w niej sadowi. Mogłoby się zda
wać, że lis nie przez złość to czyni, ale poprostu z potrzeby, 
i dla tego zabiera cudze schronienie, że sam sobie urządzić go 
nie umie. A  przecież umie on doskonale wykopać sobie jamę 
głęboką i wygodną i zawsze tak robi, gdy niema cudzej do za
brania w blizkości — ale woli przyjść do gotowego, niż mozo
lić się dopiero nad urządzaniem własnego legowiska.

Obyczaje lisa są wybornym obrazem jego charakteru: 
dzień cały przepędza w ukryciu i dopiero wieczorem wyrusza 
na łowy. Wówczas brodzi po bagnach szukając ptaków wo
dnych, czatuje nad strumieniami dla pochwycenia ryby lub ra
ka, wyjada połów z sieci rybackich, kradnie myśliwcom zwie
rzynę i pszczołom miód wybiera, w czem pomaga mu bardzo 
pysk ostro zakończony. Niektóre z tych czynności uskutecznia 
i w dzień, jeżeli czuje się bezpieczny — wychodzi bowiem z no
ry od czasu do czasu, żeby się wygrzać na słońcu, bo do słoń
ca wzdycha każde stworzenie boskie: człowiek czy zwierzę, 
czy roślina; używając tej rozkoszy, lis nie poprzestaje na niej, 
ale i czyha na zdobycz. Na rycinie naszej widać go czatu
jącego na zajączka, który nie domyśla się bynajmniej gro
żącego mu niebezpieczeństwa i sunie sobie spokojnie z góry 
na dół.

Czy lis sypia spokojnie, nie wiemy, bo się z tem nikomu 
nie zwierzył; sądząc po ludzku, byłoby trudno przypuścić, aby 
taki łotr zasypiał snem sprawiedliwego. Musi to być sen prze
rywany straszliwemi widmami pomordowanych ofiar: gęsi, 
kury, ptaszęta drobne, króliki, zające —- wszystko to pewnie 
z kolei staje przed nim z zakrwawioną piersią, i spędza mu 
sen z powiek, wołając o pomstęnad zbójem. . .  a jeżeli i zaśnie 
na chwilę, widzi pewnie we śnie mogiły, i czyta na nieb napisy 
podobne do tego, o jakim wspomina wielki poeta niemiecki 
Gótke, w swoim poemacie Heineke-lis, który językowi naszemu 
przyswoił pięknym wierszem białym, czyli nierymowanym, pan 
Ludwik Jenike. Jest tam mowa o kurze:
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„Grzebka tutaj spoczywa, z koguta Pieją zrodzona;
Dużo jaj naznosiła i grzebać umiała wybornie.
Padła, biedna, ofiarą mordercy Reineke-lisa.
Niech świat cały wie o tem i wzgardą zbrodniarza okryje!”

Ale jak zakamieniały zbrodzień nie czuje zgryzot sumie
nia i rad się jadłem opycha, tak i lisowi grzechy jego nie od
bierają apetytu — a wiadomo, że jest strawnego żołądka. Jeść 
potrzebuje sporo i w braku większej zwierzyny, nie gardzi 
szczurami, myszami, owadami, ślimakami, robakami, nawet 
konikami polnemi. Jest też smakoszem i znawcą owoców, 
zwłaszcza winogron, wie które słodsze i takie spożywa gdy się 
zakradnie do sadów.

Blisko z psem spokrewniony, nie posiada żadnego z cen
nych psa przymiotów, a oswoić się daje tylko z wielką trudno 
ścią i nigdy nie można go być pewnym. Futro jego, jako bar 
dzo ciepłe i puszyste, bywa używane na podszycie wierzchnie
go okrycia w zimie, ogon zaś do bramowania czapek. Lis żyje 
w Europie, Azyi i Afryce, a nie wszędzie jest jednakowy. 
Nasz lis zwyczajny, zwany po łacinie Vulpes vulgaris, ma fu
tro rude, ale bywają też i odmienne gatunki lisów, różnej ba] 
wy i wielkości, z których barwa zbliżona do popielatej, spow 
dowala że je nazywają niebieskiemi, i białe mieszkające bli 
żej bieguna północnego. Mięso lisa jest nieprzyjemne w je
dzeniu dla człowieka, ale futro jego każe się za nim uganiać, 
a jest też pewne zadowolenie myśliwskie w. pochwyceniu m; 
drego zwierzęcia.

W  Anglii odbywają się na lisy słynne polowania z char
tami. Obyczaje angielskie wymagają, aby lis nie był Avzięty 
inaczej, tylko uszczuty przez psa. Strzał do lisa, uważa się 
tam za czyn hańbiący: człowiekowi, któryby się tego dopuścił, 
żaden Anglik ręki nie poda. Dziwne zaprawdę obyczaje, 
i dziwnie wyrozumowana moralność! strzał bowiem, kładący 
często od razu zwierzę na miejscu, jest czynem więcej ludzkim 
niż skazanie biedaka na powolne konanie pod psim zębem. 
Irlandczycy zwłaszcza bardzo sobie w tych polowaniach podo 
bają i urządzają je zwykle bardzo wystawnie. Cesarzow: 
austryacka Elżbieta, dzielnie jeżdżąca na koniu, udała su 
raz umyślnie do Irlandyi dla wzięcia udziału w polowaniacl 
na lisy.

Z tego cośmy tu powiedzieli, czytelnicy widzą że lis jes1 
wielkim grzesznikiem. A  jednak grzesznik ten ma pewne przy
mioty godne naśladowania: jest wytrzymały, roztropny, oglę
dny cierpliwy, a co najważniejsze, wytrzymały na ból. Gdy 
wpadnie w zastawione na niego żelazo jedną nogą, odgryza ją 
sobie i na trzech pozostałych ucieka. To samo czyni z ogonem, 
woląc stracić tę swoją ozdobę raczej, niż wolność i życie: boleć go 
przecież musi to dobrowolne odcięcie sobie jednego członka. K a
żdy przyzna że jest w terQ dużo męstwa, mogącego służyć va 
przykład tym wszystkim, którzy nie umieją wstrzymać się od 
płaczu gdy icli palec zaboli-  choć są ludźmi i powinni mieć wię
cej rozumu i rezygnacyi niż zwierzęta.

Z . u.

PIOSNKA PRI4Ś1CIKI.
Kręć się wrzeciono, kręć się od rana 
Snujże się równo niteczko lniana!
Jak to przy praoy czas szybko płynie, 
Przejdzie dzień cały w jednej godzinie.
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Wij się, wij ciągle, niteczko biała,
Co z ciebie będzie wiedziećbym chciała,
Na co się przydasz na Bożym świecie?
Bo, że się przydasz, wiadomo przecie. 
Narobią z ciebie p łótna. . .  oj, w iele. . .
Czy z niego będzie obrus w kościele,
Czyli też komża, którą to włoży 
Czcigodny kapłan, służebnik Boży.
Wij się, niteczko! może dziecina,
Która zaledwie życie zaczyna,
Włoży koszulkę z płótna twojego 
W  dzień uroczysty, w dzień chrztu świętego. 
A lb o . . .  któż zgadnie?. . .  przydasz się może 
Dla panny młodej w weselnej porze ?
Kręć się więc żwawo, kręć się od rana 
Snujże się równo, niteczko lniana 
Niech tam, gdzie pójdziesz, serce nie boli, 
Służ, nitko ludziom w szczęśliwej doli!

Helena Bojarska.

GOŚĆ NIESPODZIEWANY.
Mieszkańcy miasta Metz zaledwie przetarli oczy z nocne

go spoczynku, nikt jeszcze ze swej siedziby nie wyjrzał, a mgła 
'' poranna Avalczyła z pierwszemi promieniami wschodzącego 

słońca, gdy stojący dla bezpieczeństwa na murach pachołek, 
zatrąbił po trzykroć, krótkim urywanym głosem.

Nie był to odgłos trwogi, owszem, witał on gości znako
mitych i radość miastu oznajmiał. Zbudzeni jednak co tylko 
mieszkańcy, nie mogli sobie na razie zdać z tego sprawy. K a
żdy zaciekawiony wybiegał jak stał, jedni drugich pytali, co 

■ za gość do miasta przybywa. Trąby tymczasem z mu
rów dęły cox-az głośniej, oznajmiając zbliżanie się jakiegoś 
niepospolitego dostojnika. Burmistrz na to hasło kazał zwo
ływać rajców, ławników i całą starszyznę miejską; odziewał 
się też sam przystojniej i klucze od bram miasta przygotował, 
aby wyjść naprzeciw przybywającego!

— A zaś nie zdrada jaka? — spytała go nieśmiało
żona.

— Prawdziwie niewieście gadanie! — odrzekł niechętnie 
pan burmistrz. — Czy nie wiesz, że za rządów naszego pana, 
Karola Wielkiego, możemy być spokojni o wszelki napad. — 
J. wzruszył ramionami, śpiesząc się z przygotowaniem na przy
jęcie przybywających.

— A  może to sam miłościwy cesarz przybywa? — ozwa- 
ła się pani burmistrzowa, podając łosiowy kaftan małżonkowi.

— Co? — spytał z wielkiem zdziwieniem przedstawiciel 
władzy miejskiej i wpatrzywszy się ciekawie w mówiącą, stał 
z włożonym na jednę rękę rękawem, a drugą podniósł do 
góry.

— No, no! co tobie do głowy, niewiasto, przychodzi! to 
nieprzyjaciel. . .  to cesarz. . .  — powtarzał. — U niewiasty dłu
gi rozum, a krótkie włosy. . .  tfu ! długie włosy a krótki rozum 
chciałem powiedzieć. . .  H m ! hm ! . . .  a m oże... i niewieście 
uda się coś mądrego przeczuć i powiedzieć.

— Zwłaszcza, gdy idzie o dobre przedstawienie się i go
dność pana mego a małżonka — odrzekła kobieta.

Burmistrz pogładził żonę po twarzy a wciągnąwszy 
szybko kaftan zawołał:

■, , r  ? raY^a, prawda, więc przygotuj prędko chleb i sól; Erko 
niech również będzie gotów, klucze od bram za mną przyniesie.

Chleb i sól już dałam pachołkowi, Erko na wasze 
rozkazy czeka w przedsionku, a oto klucze — dodała, zdejmu
jąc je z kołka będącego tuż u wezgłowia jiana burmistrza: 
Dostojnik miasta uśmiechnął się z zadowoleniem, a odebraw
szy klucze z rąk żony, na którą przed chwilą jeszcze chciał 
spędzić swoje niezadowolenie, wyszedł prędko, a za nim goto
wa na rozkazy drużyna.

Ulice też roiły się już od ludu; straż przyboczna pana 
burmistrza torowała mu drogę, a odgłos bębnów rozlegał się po 
najdalszych zakątkach miasta, któremu z murów wtórowały 
trąby, oznajmiające zbliżanie się licznego a znakomitego 
orszaku.

— Cesarz, niewątpliwie cesarz! — mówił w duchu bur
mistrz, spoglądając na wspaniały orszak biskupi, ciągnący od 
strzelającej w górę wspaniałemi wieżycami katedry.

Nagle z murów zadźwięczała trąba raz, krótko, potem 
po dwakroć w pewnych odstępach ten sam odgłos słyszeć się 
dawał. Ucichły bębny i szmer zbierających się. tłumów, ka
żdy podniósł głowę do góry i słuch wytężył, bo straż z murów 
dawała znak krótkiem trąbieniem, iż chce oznajmić, kto zacz 
przybywa.

Wkrótce też rzucono z góry:
—• Cesarz K arol!
— Cesarz Karol — podawano sobie z ust do ust, a ra

dość malowała się na wszystkich twarzach, znać, że przybycie 
monarchy zwiastowało im nową jego opiekę i nowe nadania. 
Na ten odgłos dzwony z katedry się ozwały radosnem brzmie
niem, trąby z murów odpowiadały przeciągiem graniem, a huk 
bębnów zagłuszał dzwony, trąby i okrzyki radosne ludu.

I  miano się czego radować, przybywał bowiem K arol 
Wielki, król Franków, .a przez papieża Leona I I I  koronowa
ny r. 800 na cesarza rzyinsko-zacliodniego.

Potęga cesarza była wielka ale i opieka jego sięgała 
w najdalsze zakątki obszernego państwa. Po niedawno od
bytej koronacyi wjeżdżał poraź pierwszy do Metzu, dla które
go hojną ręką sypał zawsze swe łaski.

Skrzypnęły bramy na ciężkich wrzeciądzach, burmistrz, 
oblany potem z wielkiego wzruszenia i pośpiechu, przykląkł na 
jedno kolano, podając mu na wzorzysto utkanej poduszcze klu
cze od miasta, kiedy tymczasem dwaj najstarsi rajcowie, na 
kutej ze srebra tacy, składali chleb i sól na znak, iż gotowi 
całem swojem mieniem przyjmować dostojnego gościa, a słoń
ce wyjrzawszy z za mgły porannej, rzucało pełne blasku pro
mienie. Karol dotknął kluczy, uszczknął okruszynę chleba 
i zsiadłszy z konia, pieszo przekroczył bramę.

Teraz przedstawiła się jego wyniosła postać w całej 
okazałości. Głową przenosił najwyższych wzrostem ludzi, 
nikt zaś nie mógł się pochwalić dłonią tak silnie rozrosłą.

Ubranie monarchy było bardzo skromne: niższa część 
odzienia i kaftan bawoli, nogi w prostych ciżmacli, na wierzchu 
zaś zarzucony płaszcz biały, zielonem bramowany dokoła, na 
głowie czapka dosyć wysoka, zdobna pióropuszem przypiętym 
drogim kamieniem. Lecz na prostym skórzanym pasie zwie
szał się miecz wielki, ciężki, żelazny, który tylko dłoń Karola 
W-go udźwignąć mogła, robiąc go strasznym dla nieprzy
jaciół.

Obok cesarza postępował Piotr z Pizy i Paweł Wirne- 
fryd z Pawii, uczeni, których podczas wyprawy na Longobar
dów na dwór swój zabrał. Obadwaj nieodstępowali w żadnej 
podróży Karola W-go, jako też zakonnik Alkuin, sprowa
dzony z Anglii i Erauk Angilbert. Mieli oni obowiązek sjń- 
sywać wszelkie wypadki, w wolnych zaś chwilach Karol pro
wadził z nimi rozmowy, kształcąc się tym sposobem na każ
dym kroku.

Gdy cesarz wraz ze swojem otoczeniem przeszedł bramę 
miejską, biskup Metzu wraz z duchownymi zastąpił mu drogę. 
Biskup podniósł ku górze dłonie, na znak błogosławieństwa, 
Narol zaś schylił kornie głowę, mówiąc:

— Błogosław nam sługo Boży, a dostojniku kościoła, 
aby Wszechmocny wszelkim zamiarom naszym łaski swej 
udzielił.

I  zaraz dodał:
— No, a jak tam młódź pod waszym kierunkiem sie 

sprawuje ?
Biskup na razie nie zrozumiał o co idzie, zwrócił więc 

wzrok pytający na Karola.
— Pytam o szkołę, wszak od lat czterech w Metzu już 

założona?
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Biskup skłonił głowę na znak potwierdzenia.
•— Prowadźcież mnie do niej, ona to głównie mnie tutaj 

sprowadza. Ci co się teraz uczą, sprawować będą później 
urzędy duchowne i świeckie, idzie mi więc o to, co tam przyby
ło w ich głowie.

Nikt się takiego zwrotu nie spodziewał, zrobiło się więc 
pewne zamieszanie wśród tłumu. Młodzież bowiem ucząca 
się, skorzystała z zamięszania i zamiast do szkoły, rozpierzchła 
się po ulicach, gapiąc się na przybywających.

Słówko jednak rzucone przez monarchę rozbiegło się lo
tem ptaka po najdalszych zakątkach. Usłyszał je najpierw
szy dwunastoletni Denis i rozniósł między towarzyszy. Prze
strach więc padł na całą młodą rzeszę.

—• Karol, cesarz będzie nas egzaminował!
— Co my jemu powiemy? — wołano na wszystkie strony.
— Co, co! to samo co nauczycielowi — ozwał się jakiś 

chłopiec śmielszej natury.
— Dobry sobie! — zakrzyczano go zaraz — to samo, 

co nauczycielom! a przecież to nie nauczyciel, jeno cesarz! 
oho!

— Spójrz tylko na niego, taki wielki, aż strach!
— Możeby się skryć gdzie ? — poddano myśl zbawienną.
Chłopcy młodsi i starsi zaczęli się nad tern naradzać.

Ochota ich brała umknąć poza mury miasta, w naj ciaśniej szy 
zaułek ulicy lub na strych ojcowskiego domu, ciekawość je
dnak przemogła. Widok wspaniałej postawy Karola Wielkie
go, liczny jego orszak zajmował ich umysł młodzieńczy. 
Ociągano się więc z ucieczką.

— Co tam kryć się, nic nie pomoże; taki wielki, to jeno 
okiem błyśnie a wszystko dojrzy — ozwał się znów któryś.

— I jeszcze potem ze skórą będzie robota! — dodał
inny.

— Ja tam ani myślę kryć s ię ; — rzekł wesoło Denis, 
ten sam, co pierwszy wieść przyniósł o egzaminie.

— Ba, ty !
— Taki mądrala!
— Taki śmiałek!
— Oji i przed cesarzem nie zapomni języka!
— Powiem, co umiem, a czego nie będę umiał, to się 

przyznam, żem zapomniał i koniec! — rzekł rezolutnie Denis.
— Hm, hm ! — pomrukiwano — to też to sęk żeby 

umieć.
Ech, lepiej się schować —• zawołał znów któryś, wraca

jąc do pierwszej myśli.
Lecz nie było już na to czasu, bo nauczyciel wielebny 

Klemens Szkot zwoływał młódź, a pachołkowie miejscy dopo
magali mu do zebrania rozpierzchniętych.

Groźne a poważne oblicze Klemensa przywoływało mło
dzież do porządku, pachołkowie zgarniali mniej chętnych 
i opierających się w stanowczej chwili. Każdy drżał na samą 
myśl egzaminu przy cesarzu, nawet Denis stracił trochę odwagę 
i szedł teraz mniej rezolutnie niż poprzednio. Gdy jednak 
zasiadł na ławie szkolnej i spojrzał na nakreślone wyrazy na- 
dedrzwiami: „Bóg na ciebie patrzy”, westchnął i jakoś na
brał otuchy.

• Cesarz na krótką chwilę wszedł do kościoła; ta chwila 
była dobrodziejstwem tak dla Klemensa Szkota i jego pomo
cników, jako też i dla uczniów. Chłopcy w obszernym przy 
katedrze budynku siedzieli na ławach, przed każdym na pul
picie leżały tabliczki drewniane, delikatnie piociągnięte wo
skiem i styl, to jest patyczek dobrze zaostrzony, którym na 
żądanie mieli kreślić litery. Przed starszymi leżały arkusze 
pergaminu, nadzwyczaj delikatne style i we fłaszeczkacli płyn 
czarny lub czerwony, którego zamiast dzisiejszego atramentu 
używano! Takich jednak, którzyby już na. pergaminie pisali, 
było zaledwie kilku wybranych, na arkuszu przed nimi le
żącym znać było ślady ich pracowitości, błyszczało po kilka 
wierszy gotyckiemi literami nakreślonych, każdy zaś wiersz 
kolorową ozdobną literę miał na początku. Przed nimi na 
wielkim pulpicie stojącym na środku izby, leżała olbrzymia 
księga przytwierdzona ciężkiemi na klucz zamykanemi kłódka
mi. Były to prawa nadane przez Karola W ielkiego, które

zdolniejsi uczniowie obowiązani byli przepisać, aby j e po 
wszystkiem państwie dla rozpowszechnienia rozesłano.

Cisza zalegała teraz izbę całą, każdemu serce biło dzi
wnym niepokojem, spoglądano na drzwi wchodowe, niektórzy 
wpatrywali się w Opatrzność Boską, niekształtnie nadedrzwia- 
mi nakreśloną, gdy nagle ukazała się olbrzymia głowa mo
narchy.

Nie mógł on się w dość nizkie drzwi zmieścić, najpierw 
więc ukazała się jego głowa, a bystre oczy objęły siedzących 
malców, jak  gdyby chciał zajrzeć do wnętrza ich serca. W re
szcie całą swą wyprostowaną postacią stanął, sięgając głową 
do sufitu prawie.

— Witaj nam monarcho, cesarzu Karolu! — zabrzmia
ły głosy młodzieży na dany znak przez Klemensa Szkota.

— W itajcie mi dziec i!— odrzekł K arol, uśmiechając 
się łagodnie.

—■ A  co umiecie? —• zagadnął.
Cisza zaległa przez chwilę, wstrzymywano nawet oddech, 

zdawało się, że te wyrazy całą młodzież w kamień zaklęły.
— No, Klemensie Szkocie, co umieją wasi uczniowie?— 

zwrócił się K arol do nauczyciela.
— Miłościwy monarcho, oto Są prace najstarszych — 

odrzekł tenże cichym lecz dźwięcznym głosem, wskazując na 
rozpoczęte przepisywanie praw.

K arol przypatrzył się ich pracy.
— A  wiecie, co przepisujecie? — zapytał.
— Capitularii Caroli Magni *) — odrzekł zagadniony 

nieśmiało.
— A  co one znaczą?
— N akazują spełnianie woli monarszej.
— Co ta  wola nakazuje? — pytał dalej Karol.
— Sprawiedliwość każdemu, a naród broni od wszelkie

go ucisku.
Pogładził się monarcha z zadowoleniem p0 brodzie znać 

mu się odpowiedź podobała.
— Umiesz ty pisać — zwrócił się do znanego nam już 

Denisa.
Chłopiec nieśmiało podał mu swoję tabliczkę, z dość 

zgrabnie nakreślonemi gotyckiemi literami.
K arol popatrzył ciekawie na litery i na drobną rękę 

chłopięcia, a potem przeniósł wzrok na swą dłoń olbrzymią.
— Masz jeszcze dłoń małą, nie dźwigałeś miecza, łacno 

ci ją do stylu nagiąć — rzekł jakby do siebie. A potem dodał:
■— Napisz co zaraz. I  usiadł tuż na ławie, aż ta  ugięła 

się pod jego ciężarem.
Denis drżąc z początku, ośmielał się jednak powoli i pi

sał gotyckiemi literami po łacinie:
„Karol monarcha wielki, łaską swoją nas obdarza”.
— Ba i obdarzy! jeżeli się będziesz uczył dobrze, zrobię 

cię biskupem!
Botem zwrócił się do Piotra, towarzyszącego mu Pizań- 

czyka i rz ek ł:
— Zapytajcie ich tam, co wiedzą o dawnych ludach.
Paweł zadawał pytania, nie wszyscy jednak na nie umieli

odpowiadać! nie każdy też mógł się. swojem pismem jak  Denis 
pochwalić.

K arol zwrócił się do opieszałych i rzekł surowo.
— Przysięgam na Boga, zapamiętajcie to sobie, że nie 

będę zwracał na nic uwagi, choćbyście byli synami najznako
mitszych ojców, jeżeli się nie poprawicie ze swego lenistwa, 
żaden z was od K arola nic nie otrzyma”.

Potem zwrócił się do pilnych i roztropnych :
„Pochwalam waszę gorliwość, kochane dzieci, uczcie się, 

a was obdarzę znacznemi urzędy, zawsze o was pamiętać będę 
i uszanuję jako ludzi znakomitych **).

I  rzeczywiście dotrzymał przyrzeczenia, ci co odznaczyli 
się przy owym egzaminie, zajęli potem wysokie urzędy na dwo
rze K arola W-go, a ów Denis otrzymał bogate opactwo i był 
biskupem w St. Denis.

Z. Morawska.

*) Kapitularze Karola Wielkiego.
**) Historyczne.
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Najniespcdziewaniej w świecie, drodzy moi, Gołąbka wa 
sza w podróż rusza. Gdzie? za granicę, nad morze!... Anirn 
się tego spodziewała, anim marzyła o tej przyjemności, tem żyw
szej że nie jedziemy nad morze z konieczności poratowania 
zdrowia, ale dla zjechania się tam z przebywającymi za grani
cą krewnymi, których wcale nie znam jeszcze, choć słyszę o 
nich, odkąd żyję.

Oddawna już mi się zdawało, że coś się w domu, knuje, 
widziałam jakieś przygotowania, jakieś krzątanie się, aż tu 
powiadają mi pewnego dnia: — „Gołąbko, kiedy pisać bę
dziesz do Redakcyi?

— List mam gotowy; czeka okazyi na pocztę.—Będzie ju 
tro raniutko. Nie zapomnij oznajmić, Dobrej Pani, że wyjeż
dżamy za tydzień. — J a k to . . .  wyjeżdżamy? gd zie ... wyjeż
dżamy ? Myślałam że nie wracamy do Warszawy przed koń
cem sierpnia? -- I  mówiąc to, czułam że mi się prawie na 
płacz zbiera, ho choć lubię Warszawę, choć tyle tam drogich 
mam osób, ale tak mi tu  na wsi rozkosznie. . .  — To też my 
nie do W arszawy wracamy.—A gdzież jedziem y?—-pytam 
zdumiona.—Tam, gdzie pannę powiozą!—dogmatycznie wygła
sza Julek, na co j a . . .  wstyd się przyznać! zlekceważeniem 
ruszam tylko ramionami. Ale m atka z uśmiechem mówi: 
—O! niedomyślny dzieciaku! więc nie zgadujesz, źe jedziesz 
z nami za granicę? — J a ?  ja  za granicę? za-gra-ni-cę? po
wtarzam, własnym uszom nie wierząc, bo ani mi przez myśl 
nie przeszło, aby i mnie dopuszczono do tej wycieczki, o któ
rej wspominano, jako o dalekim jeszcze projekcie. Pokazało 
się jednak, że wszystkie przygotowania poczyniono już dla 
mnie bez mej wiedzy; nawet Dobra Pani uprzedzoną już była 
o tem i posłaniec, który list mój odniósł na pocztę, przyniósł 
mi od niej polecenie, abym w podróży pam iętała o was i pil
nie uważała na wszystko, co widzenia i opisania warte. Z a
wsze ja  sercem o was pamiętam i myślą z wami jestem, teraz 
zaś tembardziej, gdy tak czyniąc, zadość czynię woli tej, któ
ra  dobro nasze ma zawsze na celu.

Co wyprawiałam z radości przed wyjazdem, tego wam 
już wolę nie mówić, boć to ze mnie przecie sędziwa „starusz
ka”, nie dzieciak, ani nie podlotek nawet. Uspokoiłam się 
dopiero, wsiadłszy do powozu, i rozmyślając, o czem by tu  do 
was napisać z drogi jeszcze, z kraju, którego nie wszystkie 
okolice wszystkim z was są znane. A  ponieważ w program na
szej podróży wchodziło zwiedzenie Dąbrowy, umyśliłam więc 
opisać wam kopalnie węgla, tego czarnego węgla który jest 
niezbędną podporą przemysłu, a którego wydobywanie połą
czone jest z takim trudem i tyloma niebezpieczeństwami.

Zaledwie się minie Częstochowę, już pociąg zwalniać 
zaczyna biegu i omijać wyniosłości, zastępujące miejsce 
równin, a tu  i owdzie ukazują się ruiny starożytnych 
zamków, oraz piece wapienne i kominy fabryczne. Zdaleka 
jeszcze będąc od Dąbrowy, widzieć już można chmury dymu, 
wznoszącego się z tamecznych kominów a na pół jeszcze prze
słonięte górą Gołonóg, na szczycie której wznosi się stary ko
ściółek. Dawniej był on jedynym w tej okolicy; dziś Dąbro
wa posiada swój własny, wzniesiony ze składek, mogący zmie
ścić około tysiąca ludzi.

Zblizka wygląda Dąbrowa jak  miejscowość, którą, nie
dawno trzęsienie ziemi nawiedziło. Cała powierzchnia poryta 
w doły, czeluście, rozpadliny, a po obu stronach szosy z D ą
browy do Będzina stoją walące się domki, których nikt już pod
nosić nie ma zamiaru, ho się pod niemi zapada ziemia, nie mo
gąca utrzymać żadnego ciężaru na zbyt cienkiej warstwie 
gruntu, pozostawionego nad próżnią nieużytecznej już dziś ko
palni. Takich próżni bezdennych zwanych zawaliskami jest 
tu pełno i miejsca to bardzo niebezpieczne dla przechodniów. 
T oteż, jako znak ostrzegający, stoi co kilkadziesiąt kroków słup 
z tablicą, na której wymalowano trupią głowę i dwie kości na 
krzyż złożone, zupełnie jak  na flaszce z trucizną na muchy. 
Ale i to nie pomaga: ludzie są nieuważni i wypadki zdarzają 
się często, a każdy prawie jest śmiertelny.

Dąbrowa składa się z kilku kolonij, w których znajdują 
się kopalnie różnej głębokości, do różnych należące właścicieli 
i zatrudniające nie jednakową ilość robotników- Najwięcej 
ich pracuje w kopalni, należącej do Towarzystwą francuzko- 
włoskiego; największą jest kopalnia Warszawskiego Towarzy
stwa hutniczego i górniczego, ma bowiem 1 1 2  sążni głębokości. 
N ajstarszą zaś jest kopalnia „Ileden”, otwarta w r. 1805 
przez Prusaków, dziś z powodu powstałego w niej pożaru za
sypana. Prócz kopalni znajdują się też w Dąbrowie i różne 
zakłady przemysłowe, między któremi trzymają pierwszeństwo 
należące do Huty-Bankowej. Są tu stalownie, odlewnie, wal
cownie i t. jo. zakłady z żelazem i jego przetworami mające do 
czynienia; są prócz tego fabryki wyrobów garncarskich, ma- 
jolik, cegły ogniotrwałej. Nigdy w życiu nie widziałam tyle 
pracy ludzkiej na jednem miejscu nagromadzonej -i widok ten 
tak  mi zaimponował, że w obec niego na drugi plan zeszły 
w mojej uwadze okolice Dąbrowy.

Opis właściwej kopalni zacząć należy od tak zwanej od
krywki, czyli miejsca, gdzie robota odbywa się jeszcze na po
wierzchni ziemi. Z tąd to pokład węgla zaczyna się spuszczać 
w głąb ziemi ukośnie; (bo takie zwykle miewa położenie) wy
kuty w nim chodnik zwany pochylnią prowadzi do najniższego 
punktu pokładu, skąd znowu idzie do góry pionowy otwór, t. j. 
szyh. Ten punkt najniższy jest razem punktem zbornym, do
kąd licznemi chodnikami, połączonemi z główną pochylnią, 
spuszczają z całej kopalni węgiel, który winda parowa wycią
ga przez szyb na powierzchnię ziemi, do sortowni. Ztam tąd 
rozgatunkowany, idzie na pociągi kolei żelaznej miejscowej, 
umyślnie na ten cel zbudowanej.

Trudno wyobrazić sobie tę głuchą, zupełną ciszę, jaka 
w głębi kopalni panuje. Przerywa ją  tylko czasem wołanie: 
„Fozórl” (czyli: baczność) rzucone przez chłopca, który pogania 
konia, ciągnącego szereg wózków z bocznego chodnika do głów
nej pochylni, albo buk prochu, używanego do rozsadzania po
kładu węgla, którego bryły górnicy kilofami rozbijają. Nie 
słychać tu  śpiewu ani gwizdania, bo zabobonni górnicy m n i e 
mają, że wywołać tem można złego ducha, który sprowadza 
nieszczęśliwe wypadki bardzo w kopalniach częste, a pocho
dzące zwykle z nieostrożności górników.

Trudno też sobie wyobrazić pracę w uciążliwszych wa
runkach dokonywaną: pod ziemią, na dnie otchłani, w ciemno
ści, k tórą tylko rozprasza światło lampki górniczej (urządze
niem różnej od zwykłych), stojąc, klęcząc, półleżąc, niebez
pieczeństwem zewsząd otoczony, wyłamuje górnik bryłę po 
bryle one „czarne dyamenty” słusznie tak nazwane, bo i dya- 
ment jest nie czem innem, jak  jedną z postaci węgla, i dzięki 
to węglowi, bez którego nie istniałby przemysł, stać niejedne
go przemysłowca na dyamenty.

I  dla tego też może, że życie górnika ciągle wisi na wło
sku, jest on tak  szczerze, tak  prawdziwie religijnym i na po
ciechę w niepewnej ju tra  doli, utworzył sobie poetyczne poda
nie o św. Barbarze, która do górników, nagłą śmiercią zasko
czonych, przybywa z Komunią św. i rozgrzeszeniem.

W  miarę jak  się kopalnia rozszerza i pogłębia, cieśle 
budują podpory i drewniane sufity, czyli stemplują, a od do
kładnego wykonania tej roboty zależy bezpieczeństwo górni
ków, czasami jednak, gdy pokład węgla jest wyjątkowo ścisły, 
a chodnik wązki i nizki, obyć się można bez tych wiązań dre
wnianych, podtrzymujących sklepienie podziemia.

Gdy węgiel w danej miejscowości zupełnie zostanie wy
brany, a szlepry i szlcperki (pomocnicy i pomocniczki górni
ków) wszystko już wywiozą na. wózkach, wtedy próżnie wy
czerpanej komory zasypują piaskiem i kamieniami, lub pod
minowawszy stemple, zawalają i stąd to powstały owe „zawa
liska” które tak  dziwny wygląd nadają  powierzchni Dąbrowy. 
W śród tych urwisk i rozpadlin wznoszą się tu i owdzie domy 
uboższej ludności; inne stoją jak  ivszędzie, wzdłuż ulic, w jed
nych i w drugich mieści się ludność dość znaczna, bo wynoszą
ca do 1 2 ,000.

Nie umiem wam wypowiedzieć, jak  silne wrażenie zrobił 
na mnie widok wnętrza kopalni, gdzie tak dla górników jak
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-a zwiedzających gości, jest jeszcze druga pochylnia, nie ta, 
po której toczą się wózki. Ci czarni, osmoleni ludzie, wT mil
czeniu snujący się przejściami, w których tak  trudno się zoryen- 
tować a tak łatwo zgubiwszy się, śmierć znaleźć, ta  ciemność, 
ta  cisza, ta  straszliwa odległość od pól i łąk, od słońca i kwia
tów, to wszystko przejęło mnie do głębi. A ch! jak  szczerze 
podziękowałam w duszy Bogu, gdy wydobywszy się na wierzch, 
zobaczyłam nad sobą jasne niebo!

Ale prócz podziemi i nieba, dużo ciekawych rzeczy wi
dzieć można na ziemi w Dąbrowie. A  najfantastyczniej 
wygląda ona w nocy i tak ą  właśnie ukazuje wam przyłączo
ny tu rysunek. W  dali, nad H u tą  - Bankową ukazuje się 
łuna ogromna, z wielkich pieców wyskakują i zapalają się 
płomienie gazu, a wszystko razem odbija się w odkrywce „Ciesz
kowski” w r. 1873 zalanej wodą z powodu pożaru. Cudo
wny widok, powiadam w am ! . . .  A  komu uprzejma zwierzch
ność pozwoli zajrzeć do wnętrza fabryk, ten się także napa
trzy cudów, o jakich trudno mieć pojęcie. T u blask bije od 
wylewanej stali, tu migoce przesuwana pod walcami szyna, 
którą ze zgrzytem k ra ją  piły, parowym motorem poruszane, 
tam  znowu jak  nić złota przewija się i plącze drut rozpalony, 
który póty przechodzi przez walce rozmaitego kalibru, aż na
bierze żądanej cienkości. Łoskot młotów, szum pary, ogłusza: 
głosu ludzi nie słychać przy nim prawie. A  jednak rozum to 
ludzki kieruje niezmordowaną tych maszyn działalnością, praca 
ludzka aż do wnętrza ziemi sięgnąwszy, ztamtąd do nowych 
prac bierze m atery a ł! . . .  A  ten pan inżenier, który wraz 
ze sztygarem (starszym górnikiem) oprowadza nas po kopalni, 
a  potem sam już jeden towarzyszy nam w wędrówce do fabryk 
i wszystko objaśnia, pokazuje, tłómaczy, taki jakiś prosty 
i skromny, jak  najpospolitszy śmiertelnik! A ż się wasza Go
łąbka zawstydziła, b o , . .  bo . . .  zdarza jej się czasem za wy- 
sokie mieć o sobie rozumienie. Ale za to nigdy, nigdy , nie 
zdarza jej się zapomnieć o przywiązaniu swem dla was i dla
tego z całą ufnością sercom waszym się poleca.

, W ierna wam zawsze
Gołąbka

(Dalszy ciąg).

A  w tem zagrzmiał drugi huk, w oddaleniu, prawdziwy 
armatni na ten raz, odpowiedź ze strony parowca, który też 
natychmiast zmienił kierunek, dążąc teraz wprost do stóp skał, 
na których szczycie powiewał biały sygnał w ręku Rakiba, 
a koło których miano przed chwilą wyraźny zamiar przepły
nąć mimo, w pewnej odległości.

Wszyscy zbiegowie, na skale będący, podskoczyli, wstrzą- 
śnieni mimowolnem radosnem wzruszeniem, poderwał się i go
spodarz z miejsca, jakby go piorun uderzył, i zamieniając ta 
jemniczy gest jakiś z kobietą obserwującą wszystko z progu 
swej chaty, puścił się biegiem w dół, skacząc po skałach, gdy 
równie nagle żona jego w głąb swej nory się cofnęła. Ale 
pilnowano ich bacznie, i rówocześnie prawie z podejrzanemi 
ewolucyami godnych małżonków, rzucono się na nich. K o
bietę schwytano i skrępowano natychmiast, w chwili gdy jak  
gadzina jaka, usiłowała wślizgnąć się w nieznaczną jakby 
szczelinę w kącie, wiodącą niemylnie kędyś na zewnątrz, jako 
drugie tajemne wyjście z chaty. A le z oberżystą inna była 
spiawa. Przywykły do skakania po tutejszych skałach, a przy- 
tem oczywiście obznajmiony z ich krętemi załomami, miał 
z konieczności niezmierną wyższość nad ścigającymi go, w tej 
bezdiożnej ucieczce. Przekonanie wszakże iż od schwytania go 
zalezy ocalenie K lary, W iliam a i samych siebie, wszystkiego 
jednem słowem, dodawało nadludzkich sił nietylko młodym 
Anglikom i trzem, ich wiernym sługom krajowcom, ale nawet 
i resztę służby pobudzało do niezwykłych wysiłków. Jeżeli 
zdawało się, że oberżysta mógłby pójść w zawody z tygrysem,

dziką kozą, lub małpą, w skokach i rzutach szalonych, to mo- 
żnaby przyrównać ścigających, do gromady nie już myśliwców; 
lecz psów myśliwskich oszalałych w namiętnej pogoni za zdo
byczą. K rew  broczyła ręce i nogi, poranione o kanty skał 
ostrych jak  noże, piersi dyszały i rzęrzały, ochrypłe od wzajem
nych nawoływań celem oryentowania się i porozumienia, ro
zum mieszał się pod wpływem ognistych snopów słonecznych, 
padających nieledwie jak  roztopiony ołów na czaszki, pozba
wione okrycia w zajadłej gonitwie. A  tymczasem ścigany zło
czyńca ukazywał się tu  i tam  najniespodziewaniej i nikł zno
wu, jak  ciemne szatańskie jakie zjawisko, aż raz gdy tak  za
czerniał chwilowo na szczycie skały, zabrzmiał w ystrzał. . .  
oberżysta zachwiał się wyraźnie i zn ik ł. . .  Przeciągły okrzyk 
tryumfu przeszył powietrze i wszyscy, a przedewszystkiem 
John, żarłoczny John  z dymiącą w tej chwili bronią w ręku, 
zbiegli się na  miejsce wypadku, gdzie spodziewali się zastać 
nikczemnika leżącego bez duszy ... zastali tylko k re w ... ober
żysta znikł, i nie ukazał się więcej. Przeszukano całą naj
bliższą okolicę, zbadano, jak  się zdawało, każdy zaułek skalny, 
każdy błotnisty dołek nawet, wszystko napróźno. I  przyszła 
chwila, gdy uznawszy, że chyba ziemia rozwarła się pod zbie
giem, nieszczęśni Anglicy pozbawieni z rozpaczy sił ostatka, 
poupadali, gdzie który stał, na ziemię, zalewając się łzami jak  
dzieci bezsilne; pewni, że, z niemylnem porozumieniem się 
oberżysty z dzikimi uprowadzającymi K larę  i W iljam a, osta
tnia nadzieja powodzenia znikła. Teraz każdy wyrzucał so
bie, że nie jemu to przyszła myśl wpierw jeszcze postrzelić go 
tak, żeby nie mógł uciec czy skryć s ię . . .

Do gonitwy w tak  ciężkich prowadzonej warunkach nie 
należeli jedynie Thorn i Mac-Ulm, z łzami zalanemi oczyma 
śledząc tylko jej przebieg i bieg zbliżającego się jednocześnie 
parowca.

W  pół godziny później, dowodzący nim kapitan Lory wy
lądowawszy, siedział na głazie, otoczony Anglikami i ich słu
żbą, powiadomiony już treściwie lecz dokładnie o wszystkiem, 
co zaszło. Nie było potrzeby żadnych rozmów na osobności, 
ponieważ niebezpieczeństwo jednoczy ludzi; ani też nie było 
potrzeby ukrywania się z naradą, gdy wszyscy czuli źe są, lub 
mogą być widziani i co gorsza podsłuchywani bez swej wiedzy 
przez wrogów, w nieznanem sobie zupełnie otoczeniu. Owszem, 
zamiast skrywać się w niezliczone zaułki skał nadbrzeżnych, 
usiedli na głazach, których wszędzie było pełno, w pośrodku 
małej przestrzeni na względnej płaszczyźnie, gdzie nie mogli 
być podsłuchanymi, ponieważ będąc widzialnymi zewsząd, i sa
mi nawzajem widzieć musieli każdego, ktoby chciał do nich 
się zbliżyć.

— Szkoda! . . .  och, wielka na ten raz szkoda! . . .  — 
westchnął serdecznie pan L o ry . . .

— Szkoda! — westchnęła jak  echo, otaczająca go część 
załogi.

— Czego? — spytał zwracając się ku niej kapitan.
— Ze  my nie jesteśmy Anglikami, i że nasz mały paro

wiec nie jest wielkim angielskim okrętem, bo wtedy mieliby
śmy wszelkie prawo pogospodarować na tych wybrzeżach 
i przywrócić na nich sprawiedliwość i miłosierdzie. O ile by
śmy mogli przynajm niej!-—- odpowiedział bez wahania stary 
majtek.

— Tak jest! — zawołał z zapałem pan Lory —■ moi 
przyjaciele zgadują myśli m oje! Szkoda że nie jestem Angli
kiem, poraź pierwszy i bodaj ostatni w życiu mojem to uczu- 
w a m ... szkoda że nie jesteśmy Anglikami, przeciw którym 
wrzekomo lud ciemny tutejszy występuje, gdyż jako Anglicy 
mielibyśmy prawo wystąpić czynnie w obronie waszej, drodzy 
nowi przyjaciele, gdy obecnie tylko na morzu pomagać wam 
możemy, wedle praw zobowiązujących, jako obcy. Nie wiem 
jeszcze wcale co da się zrobić, ale w każdym razie zapewniam 
was, że uczynię wszystko co tylko nie będzie sprzeciwiać się 
obowiązkom moim, aby ocalić wasze porwane dzieci. Pewną 
jest wszakże rzeczą, że dopóki parowiec stać tu taj będzie, nie 
zbliżą się ani statki handlarzy niewolnikami, ani bandy roz
bójnicze z głębi k ra ju  niewolników tamtym wiodące, dla tego 
sądzę, że najpilniejszą rzeczą, jaka  pozostaje mi do zrobienia, 
jest, stąd się oddalić. . .
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— Oddalić s ię ! . . .  A  cóż poczniemy bez ciebie, kapi
tanie ?

—■ Będziecie czekać i uważać na okoliczności, tak  samo 
jak  i my, ukryci tymczasem wraz z parowcem w maleńkim 
skalistym zaułku, ślicznej zatoczce bardzo wygodnej, jakich 
pełno jest na tych wybrzeżach, ale z których ciężkie i stare 
statki handlarskie nie zawsze dla zbyt płytkiej wody użytko
wać mogą. Nie bójcie się, m ają oni swoje sposoby na nas, 
ale i my mamy nasze: ani się spostrzegą, gdy zniknąwszy im 
z oczu na pełnem morzu, schowamy się do zatoczki i tam cze
kać będziemy, jak  w jaskini jakiej, na ukazanie się niegodzi
wców, prowadzących wasze dzieci, aby za danym przez was 
znakiem przyjść wam z czynną pomocą. Dalej na wodę zatem, 
niema czasu do stracen ia!

—• Ależ ten szpieg handlarski, bo nie czem innem jest 
człowiek, który nam uciekł, zawiadomi niemylnie swych wspól
ników handlarzy i dzikich łotrów o naszej i waszej obecności, 
gdy na nieszczęście wymknąć się nam z rąk zdo ła ł! Prawdo
podobnie już oni nie przyprowadzą tu  swych więźniów!

— Tylko co z nimi zrobią? W ątpię aby przywiódłszy 
ich tutaj, mieli ze strachu przed wami wyrzec się spodziewa
nego zysku, kończąc z jeńcami, gorszym jeszcze jakim sposo
bem. Prawdopodobnie gdy nas nie będzie widać, targ  zacznie 
się odbywać nie zważając na was, albo raczej może z zamia
rem pomnożenia waszemi osobami ilości towaru. Ani wątpię, 
źe dzicy z głębi kraju, jeżeli istotnie dążą tutaj, a dowiedzą 
się o was wcześnie, to przywołają tylko współplemienników na 
pomoc ze względu na was, ale zamiarów nie zmienią. Zresztą, 
skądże macie pewność, że mieszkaniec tutejszych skał uciekł 
po to, aby ich powiadomić o waszych zamiarach, jeżeli ich sam 
nie wiedział ? . . .

— To praw da! . . .  mógł zanieść im jedynie wiadomość, 
że zastaną tu jakichś ludzi i parowiec francuzki, ale nie to, że 
ci ludzie na nich czek a ją ... — przyznał Mac-Ulm, zdziwiony 
trochę, źe ta  prosta uwaga nie przyszła jemu i jego towarzy
szom na myśl.

•— Moźeby jednakże nie było od rzeczy szukać jeszcze 
tego człowieka, właśnie dla tego aby powiadomieniem o naszej 
obecności, nie sprowadził nam zbyt wielkiej liczby nieprzyja
c ió ł? ...  A  wszakże jeżeli jest ranny i to dosyć mocno, jak  
tego krwawy ślad dowodzi, to nie mógł uciec daleko. . .

— Tak, prawdopodobnie ukrył się tylko w niedostrzeżo- 
nej jakiejś kryjówce, i niemylnie lepiej by było, gdyby nie mógł 
z nadchodzącymi się porozumieć, szukajcie go zatem, ale 
wierzcie mi, że obecność mego parowca wcale dla waszych p la
nów nie jest korzystną. Jeżeli chcecie, mogę zostawić z wami 
mego jednego zucha znającego okolicę, aby pośredniczył mię
dzy nami w miarę, jak  wypadki będą wymagały porozumienia 
lub doprowadził was do mojej zatoki. H o ! C a rre ! . . .

— Słucham, kapitan ie!
— Pozostaniesz z panam i! . . .  aby pełnić funkcye tele

grafu, gołębia pocztowego lub maszyny do młócenia łotrów, do 
czego masz wrodzone zdolności!

•—• W edle rozkazu, kapitanie!
— Do widzenia! . . .  przyjaciele!
— Oby w lepszych okolicznościach!
— No, no, odwagi; nie jesteście przecież obecnie w gor

szych niż w chwili opuszczenia Tungary.

Zamieniono serdeczne uściśnienia dłoni i Anglicy mimo 
własnej wiedzy ożywieni trochę i pocieszeni żwawością jiełne- 
go otuchy młodego Francuza, pozostali znów sami na wybrze
żu, ścigając wzrokiem unoszącą go łódkę a później parowiec.

(d. C. 71.)

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
Dla Pegaza skrzydlatego, od Ik a ra  i Gapeusza.

Początkowe litery odczytane od góry do dołu, utworzą 
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zów. 1. Historyk polski. 2 . Przyrząd do łapania koni. 3. K a 
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DOBRA SIOSTRZYCZKA.

— W an d eczk o — m ów iła m am a, k ład ąc  okrycie, do 
ośm ioletn iej córeczki —  muszę koniecznie w yjść te ra z  
n a  m iasto za p ilnym  interesem , pozostan iesz w ięc sam a 
w dom u i będziesz m usiała p am ię tać  o S te fan ie , k tó ry  
się n ied ługo  obudzi. J e s te ś  już w tym  w ieku że po trafisz  
przecież w y ręczy ć  m am usię i zabaw ić m ałeg o  braciszka. 
Ja  pow rócę n ied ługo , a tym czasem  pam iętaj nie o tw ierać 
drzw i nikom u i nie pozwól S tefciow i p łak ać  za m ną. S ły 
szysz, córeczko ? . . .

W andeczka  złożyła książkę z pow iastkam i, k tó rą  
czy ta ła , nadstaw iła  m am usi na pożeg n an ie  ru m ian ą  sw ą 
buzię i zam ykając  drzw i za w ychodzącą, zaw o ła ła  p ew n a  
sieb ie:

— B ądź spokojną m ateczko , zrobię w szystko co 
k a ż e sz ...

I  zosta ła  w dom u sam a jed n a . Inna dziew czynka 
m oże b a łab y  się tro ch ę , ale ona czu ła  się dum ną, że p od  
jój op ieką pozostaw iono dom  cały  i śpiącego w drugim  
pokoju  braciszka. Z resztą i czegóż b a ć b y  się m ia ła ? . . .  
W iedziała , źe duchów  niem a n a  św iecie i ty lko  n ieg rze
czne dzieci niemi s t r a s z ą .. .

W zięła  w ięc n a p o w ró t książeczkę i na p a lu szk ach  
poszła  z n ią  usiąść p rzy  łóżeczku S tefcia , ab y  p rzy p ad 
kiem  skoro  się obudzi i nie zobaczy n ikogo  przy  sobie, 
n ie zaczął p łakać . A le  S tefcio b y ł  g ry m aśn ik iem  nie- 
lad a . W praw dzie  m iał zaledw ie trz y  la ta  i czasam i 
m ógł sobie jeszcze pozwolić, a le  n ieraz  pozw alał też so
bie za w iele, sp raw iając  tem  niem ały  k ło p o t m am ie i sio
strzyczce. T ak  też na  nieszczęście b y ło  i te raz . Z ale
dw ie W ań d zia  rozpoczęła c iekaw ą jak ąś  h isto ry jk ę  
z „W ieczorów ” a już m ały  śpioszek p o ruszy ł się na łó 
żeczku i nim  jeszcze zdołał o tw o rzy ć  oczy, zaczął p rzy
w oływ ać m am y!

— Cicho S te fc iu , m am usi niem a ale  zaraz po w ró c i— 
u sp o k a ja ła  siostrzyczka pochy lając  się i ca łu jąc  grym a- 
śnika.—T ym czasem  będziem y się baw ili konik iem . No 
w stań , pa trz , tam  konik  Czeka n a  ciebie, widzisz g o ? . ..

A le  S tefcio  nic nie s łu ch a ł. W  tój chw ili gw ałtem  za
chciało  m u się m am y, w o ła ł więc na ca ły  g ło s:

— J a  nie chcę kon ika , ja  chcę m a m y ! . . .  m am o, 
m a m o ! . . .—I an i m yślał p rzestać  krzyczeć.

— O m ój B oże, co ja  z nim  zrobię — zaw ołała  p ra 
wie ze łzam i dziew czynka. — N ied ługo  może nadejść m a
teczka a  ob iecałam  jój, że po trafię  go  zabaw ić. Co ro b ić !

Poznosiła  m u w szystk ie zabaw ki, ca łow ała , u sp o k a
ja ła , p ró b o w a ła  opow iadać bajeczki, w szystko  bezsku
tecznie. B y ła  z ro z p a c z o n ą ! .. .  A ż n araz  p rzyszła  jój 
m yśl. W  swojój szufladce m ia ła  na  spodzie w s ta ran n ie  
zaw iniętem  pudełeczku  śm iesznego a rle k in a , k tó reg o  n ie
daw no  o trzy m a ła  w p o d aru n k u  od u k o ch an eg o  w uja- 
szka. W u jaszek  przyw iózł jej z z ag ran icy  ten  dow cipny 
figiel, to  też szanow ała  go bardzo  i rzadko  k ied y  sam a 
się nim  b aw iła . T e raz  przecież nie w a h a ła  się ani chw il
ki. O tw o rzy ła  szufladkę i w ydobyw szy  zabaw kę, pob ie
g ła  do ro zg ry m aszo n eg o  ch łopczyka. P o d  spodem  k w a
d ra to w eg o  pudełeczka zn a jd o w ała  się m ała sp rężynka, 
za pociśnięciem  którój nag le  o tw iera ło  się w ieczko i ze 
ś ro d k a  w y sk ak iw a ł pociesznie p rzy s tro jo n y  arlek in .

F igiel b y ł b a rd zo  śm ieszny, to  też dziew czynka 
uszczęśliw iona by ła , źe tem  m oże zdoła uspokoić S te fc ia .

Z u ra d o w an ą  w ięc m inką posadz iła  go  n a  k rzese ł
ku i w ysuw ając k u  n iem u zabaw kę, poc isnę ła  sprężynkę.

W  jednej chw ili S te fc io  zapom nia ł o ca łym  świecie 
i zaczął śm iać się serdecznie. Ł zy jeszcze sp ły w a ły  mu 
po buzi a już w y c iąg ał rączki w o ła ją c :

— Daj mi to, d a j !—M ały  k o lo row y  człow ieczek 
z najeżoną czu p ry n k ą  i rozkrzyźow anem i ręk am i p o d o 
b a ł m u się niezm iernie. C hciał kon ieczn ie  wziąć go 
w rączkę i p rzy p a trzy ć  m u się z b liska . W ań d z ia  zaw a
h a ła  się chw ilkę, bojąc się pow ierzyć psotnikow i swój 
u lubiony p o d a ru n ek , ale w idząc, źe p o w tó rn ie  zb iera  m u 
się na płacz, zam k n ę ła  pudełeczko, a nac iska jąc  p a 
luszkiem  jeg o  denko zaczęła go  uczyć, jak  się o tw iera . 
N au k a  poszła  szybko. P a ja c  w y sk ak iw ał raz  p o raź  i u ra 
d ow any  ch łopczyk  baw ił się w yborn ie .

W  tej chw ili k to ś  zadzwonił. W ańdzia  zostaw iw 
szy b raciszka z zabaw ką, p o b ieg ła  otw orzyć, b y ła  to  
m am a.

M ateczka ucieszy ła się bard zo , w idząc sy n k a  b aw ią
cego  się w esoło, i u śc isk a ła  za to  córeczkę, a le  jakież 
b y ło  zm artw ien ie  W ańdzi, skoro  pow róciw szy po  chw ili, 
z a s ta ła  zab aw k ę  p o rzu co n ą  n a  podłodze. P o d n io s ła  ją  
i ze s trach em  zaczęła  o g ląd ać . P o tem  p ró b o w a ła  o tw o 
rzyć, a le  zepsu tą  sp rężynkę nie m ożna już b y ło  nac isnąć. 
P o  d ług ich  usiłow an iach  o tw orzy ła  się wreszcie, człow ie
czek już jed n ak  nie w yskoczy ł jak  daw niej, ty lk o  sk u r
czony pozostał n a  spodzie. W ańdzi łzy  zak ręc iły  się 
w oczach. Jej u lu b io n a  zab aw k a  b y ła  z e p s u ta ! . . .  M ia
ła  ochotę p łak ać , ale się p o w strzy m ała  i nic nie mówiąc, 
schow ała do szufladki zep su teg o  arlek ina .

W o la ła  w idzieć zadow olenie m ateczki, jak  m artw ić 
ją  swem i drobnem i kłopotam i. I  p o tem  też n ie  w sp o 
m niała o tem  n ig d y . . .
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Umhńi przy śniadaniu.

D ano śniadanie, w net też do sto łu  
M ałe dziateczki s iad ły  pospołu.
O! jeść by rade, śn iadanko nęci,
Lecz one zawsze m ają w pam ięci:
Ze p rzed  jedzeniem  najp ierw  potrzeba, 
Szczerą m odlitw ę p rzesłać  do n ieba, 
A b y  z w ysoka S tw órca łaskaw y  
P o b ło g o sław ił wszelkie po traw y .
W ięc się żegnają, potem  w pokorze, 
Złożywszy rączki, m ów ią: O ! Boże! 
B łogosław  w szystko, co tu  w tej chwili, 
B ędziem y jed li, będziem y pili,
I  przyjm ij od nas serdeczne dzięki 
Za dary , k tó re  m am y z Twój ręki!
P o  m odlitew ce sm akuje lepiój,
P o k a rm  też pew nie siły pokrzepi,
P ójdzie  n a  zdrow ie, bo  z krzyża znakiem . 
O! jedzcie dziatk i, jedzc ie  ze sm akiem !

Helena Bojarska.

p lasterków  szynki, Zosia bułeczkę i w szystko w łożyli do 
koszyka o k rąg łeg o , gdzie sp a ły  kocięta około Lizusi, 

k tó ra  spała  już także z niem i.
— Jak  się Lizusia obudzi i zobaczy te  p rzysm ak i 

to  się dopiero  ucieszy — szep ta li sobie.
A le k o tk a  sp a ła  tw ardo.
— T rzeb a  ją  przebudzić, żeby się prędzój ucieszyła 

— rzek ł w reszcie Lucio, w ziął sztuczną m yszkę w yborn ie  
zrob ioną , uw iązał ją  na długiój cieniutkiój niteczce, i za
czął ją  ciągnąć po posadzce tuż koło  kosza, zupełnie ta k , 
ja k b y  chodziła .

N a sze lest ten L izusia o tw o rzy ła  jedno a potem  
d rug ie  oko i w tejże chw ili rzuciła się n a  myszkę, m yśląc 
że je s t żyw ą, w yskakując  przew róciła  koszyk. P rzeb u 
dzone kocię ta  za b ra ły  się do leżących naokoło  bu łeczek  
i szynki. Lizusia spostrzeg łszy  to, niezm iernie się ucie
szyła. Z radości n a jp rzó d  pom ogła  jeść dzieciom  swoim, 
a  potem  tak  się prześlicznie zaczęła baw ić ze sztuczną 
m yszką w raz z niemi, że n iety lko  dzieci, a le  n aw et i s ta r 
si aż się p ok ładali od śm iechu.

T ak  to dobre serduszka dziatek, w szystkim  spraw iły  
uciechę.

Dziateczki przy śniadaniu.

D o t o  s e r t a ł a  Lucia i Zosi.
Lucio i Zosia m łodsza jego  siostrzyczka, dostali 

m nóstw o p o d aru n k ó w  od cioci, k tó ra  p rzy jech a ła  z d a 
leka. O boje więc usiedli n a  m iękkim  dyw anie, p o ro zk ła 
dali naokoło  siebie sk arb y  sw oje i baw ili się uszczęśli
wieni, śm iejąc się ze w szystk ich  sił z zabaw nych  skoków  
pajaca, u k ład a jąc  laleczkę w przepysznej pościeli, p rze
rzucając  w zajem  do siebie p iękną piłką. W tem  p rzyszła  
u lub iona ich k o tk a  Lizusia, usiadła, ale zam iast figlow ać 
po sw ojem u, zam yśliła się jakoś. Dzieci spostrzeg łszy  
sm utną m inkę Lizusi, zasm uciły  się także i p y ta ły  babuni:

— Czy Lizusia nie ch o ra?  Czy babun ia  pogn iew a
ła  się na  n ią? Czy może jej p rzykro , że n iem a zabaw ek  
d la  sw ych dzieci?

B abun ia  w ytłóm aczy ła , źe ko tce obo ję tne  są za
baw ki, a jeżeli sm utno w ygląda, to d la tego, że jej śn ia
dania dać zapom niano. Dzieci, usłyszaw szy to, zaczęły 
m yśleć jak b y  prędzej L izusię n a k a rm ić , aż stan ę ło  
n a  tem , że jój udzielą różnych  przysm aczków  z w ła 
snego  d ru g ieg o  śn iadan ia . Lucio p rzyn iósł zaraz k ilka

P ow iastk a podsłuchana w  ogrodzie przez W io c ta j z pod Lublina.

(Dalszy ciąg)-

A ch ta  p rzechadzka, cóż za porów nanie z daw nem i 
spaceram i po m iękkich, piaszczystych uliczkach o g ro d u ! 
C hodziłem  jednakże  d la zabicia czasu, nie m ając nic 
lepszego do robo ty , g d y  nagi®* •• stanąłem  zd u m io n y ; 
słońce św ieciło  p ro s to  na moje puszyste  fu te rk o  zupeł
n ie  jak  w mojej drogiej ojczyźnie, na  rozkosznym  zago
nie k ap u sty , a p rzed  moim zdziw ionym  w zrokiem  zam a
jaczyło  w oddali pogodne, b łęk itne  n iebo z całym  zastę
pem  p rzejrzystych  obłoczków  i szum iące w ierzchołki 
ogrodow ych  drzew . S p o g ląd atem  pełen  zachw ytu; chm ur
ki, sw obodnie p ływ ające  w przestrzeni, zdaw ały  mi się 
tak  blizkie, ta k  blizkie, p rzy tem  tak  lekkie i ponętne, że 
przyszła  mi śm iała m yśl w ycieczki w tę czarow ną k ra i
nę. P o su n ąłem  się naprzód  raz  i drugi; jed en  k rok  
jeszcze, a spełn ię  moje życzenie; a le  nie, nagle za trzy m a
ła mię dziw na jak aś  przeszkoda, cienka, d e lik a tn a , p rze 
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zroczysta , a jednak  n ieprzebyta. Z początku  zdaw ało 
mi się, że to  p ro ste  złudzenie w yw ołane b rak iem  sił, źe 
z pew nym  tru d em  pokonam  przecie tę  zaporę, ale 
w szystk ie moje usiłow ania okazały  się darem nem i.

•— P a trz , Zosiu, liszka chce się w ydostać oknem  — 
zaw ołała  najm łodsza dziew czynka. — Oho, nic z tego ko- 
chaneczko, musisz zostać, albo ci tu  źle? m asz wodę, 
liście, m ieszkanie, p rz e c h a d z k i.. .

T ak , m am  w szystko prócz jednój rzeczy, prócz swo
b o d y , bez k tó re j niem a szczęścia na  świecie, pom yślałem  
z goryczą. D a łem  pokój dalszym  p róbom  i zadum ałem  
się głęboko, ja k  to  nieraz w życiu p rag n ien ia  nasze zda
ją  się jednym  krokiem  przedzielone od w ym arzonego 
celu, krokiem  m ałym , nieznacznym , a jed n ak  n ieprzeby
tym...

Z nudów , a  p o trochu  d la zagłuszenia dokuczliw ego 
g łodu , zacząłem  się bacznie p rzy g ląd ać  m ieszkankom  tój 
ponurej m iejscowości. T rzy  ich b y ło : najstarsza duża, 
w łaścicielka su row ego  głosu , dw ie drugie, m ałe dzieci 
jeszcze; z ty ch  starsza  m iała jasn y  w arkocz i jasne oczy, 
m łodsza ciem niejsze w łosy  i oczy, obie siedziały  n ap rze
ciw ko siebie p rzy  długim , czarnym  sto le i ciągle coś m ó
wiły, m ów iły, m ó w iły ... dziwię się, że ich to nie m ęczy
ło. Czasam i p rze ry w a ły  mowę i śm iały  się serdeczn ie , 
k ilka  razy  pan ienka z groźnym  g łosem  uśm iechnęła się 
lekko, a le  w tej chw ili p rz y b ie ra ła  surow ą postaw ę.

— D osyć dzieci, dosyć — w ołała — można p ożarto - 
wać by le  n iedługo, czasu szk o d a ; dalej, opow iadaj Jan iu , 
albo, mów Zosiu.

D ow iedziałem  się tym  sposobem , źe w łaścic ielka 
jasnego  w arkocza nazyw a się Zosia, ciem nego Jan ia , co 
do najstarszej, m łodsze zw ały ją  Celą. P rzyznać muszę, 
że osoba ta  od pierw szej chw ili zrob iła  n a  m nie bardzo  
niem iłe wrażenie i w zbudziła szczególniejszy postrach ; 
nie żeby jej postaw a b y ła  w ielce zatrw ażająca, owszem, 
w yglądała  n aw et dosyć p rzychy ln ie  i zd aw ała  się żyw ić 
nader przyjazne uczucia względem  m nie, a le  znasz n a 
sze p rzysłow ie: „pozory często m y lą”, a  ja  odczuw ałem  
w ilka w tój owczój skórze, gdyż dziwnie p rzerażały  mię 
je j k ró tk ie , stanow cze słow a, surow e zm arszczenie b rw i 
i n iecierp liw e w ykrzyknik i. P rzy tem  w ciągłym  b y ła  
ru c h u : z książką w ręk u  ustaw icznie k rąży ła  koło s to łu , 
za trzym ując się od  czasu do czasu  przed jed n ą  lub  d ru 
g ą  m ałą  rozpow iadała im coś p rędko . D ziew czynki 
s łuchały  uważnie, po tem  znow u m ówiły. W idok  ten, 
ta k  dziwny i niezrozum iały , nadzw yczaj mię zaciekawił; 
w sk u tek  w ielkiego zajęcia zapom niałem  naw et chw ilo
wo o najw iększśj tro sce  m ego żyw ota , o pustym  
żo łądku  i skup iłem  w szystkie m oje um ysłow e zasoby, 
ażeby zrozum ieć o co rzecz idzie. Zauw ażyłem  przytem , 
źe ludzie są większem i g ad u łam i od naszych  odw ie
cznych nieprzyjació ł, zawsze krzyk liw ych  ptaków . N a
reszcie, z w łaściw ą mi dom yślnością  odgad łem , że tu  nie 
idzie o czcze zadow olenie nag an n eg o  g ad u ls tw a, ale 
o rzecz s to k ro ć  ważniejszą, o naukę. N auka, w iadom o, 
że n ik t jój nie ceni więcćj od nas ow adów , z innem  też 
zaraz uczuciem  spog lądałem  n a  szczebiocące dziew czyn
ki, w iedząc, że nie czynią teg o  d la  płochój zabaw ki, ale 
z pow ażniejszą m yślą.

Zacząłem  się przysłuchiw ać uw ażnie w nadziei sk o 
rzy stan ia  czegoś, gdyż choć już daw no  ukończyłem  edu- 
kacyę  i należałem  do liczby s ta ra n n ie  k sz ta łco n y ch  
liszek, a le  jestem  zdania, że całe życie uczyć się należy, 
jężeli k toś p rag n ie  m ieć uznanie i znaczyć cośkolw iek 
w ow adziem  społeczeństw ie. R zeczyw iście, w iele c ieka
w ych rzeczy dow iedziałem  się dnia tego , a szczególniśj 
p o d o b a ły  mi się w iersze, k tó re  dziew czynki sto jąc w ypo
w iadały  kolejno. P om aw iają  b iedne gąsienice o b rak  
w szelkiego poczucia piękna, poetycznege n as tro ju ; je 
dnakże ta  sło d k a  harm on ia  a rty sty czn ie  d o b ran y ch  
dźw ięków  zlew ając się w dziwnie m iłą całość, nadzw y
czaj przy jem ne zrob iła  na  m nie w rażenie i . . .  nie wiem 
czy ja  ty lko  stanow iłem  w yją tek  w ogólnśj regule , a le  
czułem  się w zruszonym  i p rzejętym  do g łęb i serca. W i
docznie ty lk o  b o g ato  uposażone is to ty  m o g ą p o jąć  
i p rzen iknąć ducha praw dziw ej poezyi.

N a tu ra ln ie  w w ierszach ty ch  g łów nie b y ła  m ow a 
o ludziach, a le  w spom inano także o kotach, zającach, 
niedźw iedziach, a naw et, w yobraź sobie w jednym  b y ła  
w zm ianka o m uchach, a w żadnym  o m oty lach . T eraz  
kiedy się nad  tem  uw ażnie zastanaw iam , czuję się trochę  
obrażonym , w szak bezw ątp ien ia m y jesteśm y p ierw szem i 
p o śró d  owadów.

— No tak , zapew ne, jeżeli się sądzi ty lko z pozo
rów , z pow ierzchow ności — zauw aży ła szczypaw ka wi
docznie n iezadow olona z zarozum iałości m o ty la  — po
d łu g  mnie jednakże przym ioty  um ysłu  i se rca  n a  w iększą 
zasługu ją  uw agę.

(d. c. n .)

ZAGADKA NA ŚNIADANIE.

— Dzieci, poszukajcie mi jaj — prosiła  G rabska, g o 
spodyni dom ku, w k tó rym  m am a B o g d an k a , Ju lisia  
i W ańdzi baw iła  z niem i przez lato. — S zk a rad n e  kury , 
n iosą się gdzieś po k ą ta c h ! B ogdanku , ty ś  na jstarszy , 
weź koszyczek i rach u j, ile k tó re  z was znajdzie. Z po
łow y jaj, k tó re  przyniesiecie, zrobię wam na śn iadan ie  
jajecznicę.

Dzieci po b ieg ły  chętnie i zaledw ie pó ł godziny  
u p ły n ę ło , w raca ły  już z pełnym  jaj koszykiem , B o g d a 
nek znalazł siedm, Ju liś  ośm, W ańdzia ty lko trzy; nie 
chcia ła  ich od d ać  braciszkow i i n iosła je  w fartu szku , ale 
po tknęła  się, u p ad ła  i . . .  zrobiła się jajecznica! B o g d a 
nek, jako  tro sk liw y  braciszek, pośpieszył jej na  pom oc, 
ale  koszyczek m u się przechylił, w ypad ło  z niego pięć 
ja j, k tó re  się tak że  p o tłuk ły . Ze sm utną m inką w raca ły  
dzieci, bo  i p rzy k ro  im było, źe G rabskiój zrob iły  szkodę 
i tak  m ało im jaj z o s ta ło . .. a  z ty ch  pozosta łych  połow a 
ty lk o  pójdzie na ja jeczn icę ! N a szczęście Ju liś  znalazł 
jeszcze sześć jaj i włożył je  do koszyczka. G rabska do- 
wiedziąw.szy się o w szystkiem , sk rzyw iła  się trochę , ale 
że dobra 'b y ła  d la dzieci, w ięc nic nie mówiąc, zro b iła  
jajecznicę z po łow y  przyniesionych  jaj. Pytanie: ile  dzieci 
jaj znalazły? ile stłukły? ile ich b y ło  z tem i, k tó re  znalazł 
Ju lek ?  ile jaj użyła G rab sk a  na jajecznicę ?
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ZADANIE KONIKOWE.
ułożył Pegaz.

mu bhj, zuj

dro * ce

dzą w ska ge

R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N -ru  34-go

Szarady :

P a r y ż .

Łamigłówki literowej:

W ieczory  rodzinne.

Skrzynka do listów.

Nowemu prenumeratorowi, Warszawiakowi, śpieszymy od
powiedzieć, że łamigłówkę przez niego przysłaną (o ile takowa po 
przejrzeniu okaże się dobrą) wydrukujemy nie pierwej, aż gdy 
przyjdzie na nią znana naszym czytelnikom „kolej”. Nie cieszy 
się ona niczyją sympatyą, jest jednak konieczną w obec nawału 
szarad, zagadek, łamigłówek i t. p., nadsyłanych nam, a po wię
kszej części dobrze ułożonych drobnostek. Warszawiak, jako nowo 
przybyły nie zna jeszcze naszych porządków: oto prosimy zawsze, 
aby liściki, łamigłówki i t. p., przysyłać nam na osobnej k a rt
ce niż ta , na której się mieści list do nas. Prosimy także
o wymienienie obok pseudonymu, imienia, nazwiska, la t i adresu.

Bardzo nam miło, że Irys i Mimoza „Z Lublina” (tak  ją  nazy
wać będziemy dla odróżnienia od dawniejszej: Z Radomia) „przeła
mały pierwsze lody”. Tak; gronko nasze, choć rozproszone, zwar
te je s t jednak tą  miłością, która łączyć powinna rodzeństwo... 
O liściku pamiętać będziemy.

Cyganeczko, Figlarko, przeczytajcie, co Warszawiakowi odpi
sujemy w kwestyi liścików i łamigłówek. Ma się rozumieć, że li
ścik niewydrukowany w jednym numerze, odkłada się na później. 
Czasem na te  „później” czeka się dość długo! Każda z was, naj
milsze korespondentki, chciałaby pisywać przez Wieczory do swych 
rówieśnic, a miejsca mamy tak  mało !

Biała Ostróżko, prosimy o nadesłanie rozwiązania łamigłówki.
W  imieniu nieobecnej Gołąbki odpowiadamy WiewiÓrOCZCe 

Inflantskiej, że prawdziwą nam przyjemność sprawia wiadomość 
o radości, jakiej doznała, otrzymawszy nagrodę. Dostała ci się ona 
„naprawdę”  za wypracowanie konkursowe. Żałujemy szczerze, 
że wiek i odległość nie pozwala nam należyć do chóru piosenki 
„O wilku”.

Filaretka mnóstwo pytań zadaje... Na jedno odpowiedzieć 
nie możemy, dla tego, że sama Gołąbka odpowiadać nie chce na nie, 
jako  na tyczące się jej osoby. Na inne zaś po prostu nie może
my dać odpowiedzi. B rak czasu Die pozwala na przerzucanie 
księgi pseudonymów; zresztą... na to są pseudonymy, aby strzegły 
tajemnicy nazwiska.

Po części to samo odpowiadamy Gał^ZCe paproci. Tajemni

cą kwiat swój otaczająca, powinnaś pojmować całą ważność tajem 
nic... redakcyjnych.

Kochana Biała Ostróżko ! Nie jestem  W iktusią N., ale Zo
sią K. Mam 3 siostry i 2 braci, mam lat 12 i mieszkam na wsi. 
Pisuję do Wieczorów Rodzinnych pod pseudonymem „Sikorka”, 
a moja starsza siostra —  pod pseudonymem „Sikorka z nad U tra
ty. Ściska cię serdecznie Sikorka.

Jestem  uczniem 4 klasy, mam lat 14; z twego listu, kochany 
odważny Pływaku, widzę, że lubisz rozrywki, które i mnie wiele 
spraw iają przyjemności, nad nie jednak przenoszę czytanie histo
rycznych powieści. Odpisz mi, proszę, gdzie spędziłeś wakacye?... 
Ja  nazywam się Eugeniusz P . i mieszkam na wsi, chodzę zaś do 
gimnazyum w Białej Cerkwi. Twój Filozof.

Kochani Ikarze i G apeuszu! Dziękuję wam za ofiarowaną 
mi łamigłówkę i ofiaruję wzamian swoję. Bliższych o mnie szcze
gółów udzieli wam list mój, drukowany niedawno do Księcia Ge- 
njuszów. Ściskam wasze prawice, Pegaz skrzydlaty.

Droga Jaskółeczko z nad Sekw any! Czy o tobie pamiętam, 
moja ty  sędziwa, pierwsza, a dodaj do tego tak mila koresponden 
tko?  Jakżeż mnie o to pytać możesz! Nietylko pamiętam, ale 
nawet dotąd odżałować nie mogę tego, żeśmy się bliżej nie zapo
znały. Kto wie, może to jeszcze nastąpi wkrótce, a wtedy opo
wiem Ci ustnie, że mimo twego sędziwego wieku ^kocham Cię tak, 
jak  prawdziwą siostrzyczkę. Brzydotka z nad Tam izy.

Miłe moje: Blondynko z pod Piotrkowa, Sosenko, Stokrotko 
z nad Stochodu, Bławatko z nad Horynia i Wiochno z pod Lu
b lin a ! Blondyneczko, i ja , rok temu jeszcze, pod Piotrkowem mie
szkałam, sąsiadowałyśmy więc ze sobą, czy nie zechcesz napisać mi 
choć pierwsze litery swojego imienia i nazwiska ? Drogie: Sosen
ko, Stokroteczko i Bławatko, ściskam was serdecznie. Wiochno lu 
ba, niemiernie mi się podobało to, co napisałaś do Jesieni o poezyi 
i wyobrażam sobie, że musisz mieć wiele hartu  duszy. Polecan 
się waszej pamięci. Ukrainka na Mazowszu.

Kochana Gałązko Heliotropu! Poznałam cię z opowiadaL 
naszej wspólnej znajomej i rozpoczynam z tobą korespondecyą. 
Donieś mi, jak  długo pozostaniesz w Kaliszu i gdzie będziesz na 
pensyi? Przesyłam Ci serdeczne pozdrowienie. Zgadnij kto je 
stem? Sarenka z nad morza Bałtyckiego.

Kochana Kuropatewko z nad W arty. Zaczynam dopiero pi
sywać do Wieczorów i pierwszy mól" liścik jest do ciebie. Miesz
kam także na wsi, uczę się w domu, mam la t 12, na imię mi Zofja, 
mam trzy  siostrzyczki i dwóch braciszków. Jedna z moich sio
strzyczek jest w równym wieku z tobą, Przeczytałam jej, coś napi
sała, i bardzo jej się podobała wzmianka o żółtej kurce tak  samo 
ja k  i mnie. Bądź tak  grzeczna, kochana Kuropatewko i odpisz mi 
jaknajprędzej. Całuję cię serdecznie Sikorka.

Dziękuję ci za miły liścik, kochana Księżniczko z nad Wisły, 
czuję się prawie z tego dumną, odpisałaś tak  wiele młodszej 
korespondentce. Odpowiadam ci krótko, bo nauki zajmują mi wiele 
czasu, a potem ten nieszczęsny brak miejsca... U nas w ogrodzie wszy
stkie kwiaty pięknie kw itną, chciałabym aby zawsze było lato, bo 
tak  wesoło, swobodnie, ja k  motylek bujać po dworze. Ściska cię 
serdecznie Wiewióreczka Inflantska.

O j! Ty figlarko, droga Jodełko z nad Noteci! Zdaje mi się 
że jesteś moją drogą Niunią R- z '■ -A tą  Niną czy nie ja  jestem? 
Ciekawą jestem losów naszych wypracowań konkursowych. Może 
ty  nagrodę dostaniesz! Twoja Traw ka z nad Fryb y.

Kochana Niezapominajko z Zacisza i Niezapominajko z nad 
Ja b ło n i! Podobne mamy pseudonymy, dla czego więc nie mamy 
pisywać do siebie przez ulubione pisemko? Donieście mi, gdzie mie
szkacie, jakie są wasze imiona, ile macie la t i czy dawno pisuje
cie do Wieczorów ? Przesyła wam- uściśnienia Niezapom inajka z nad 
Warty.

H03B0JieH0 Reiisypoio. BapmaBa 18 ABrycia 1890 r. W  drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. 11.
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GRAJEK.
Na skrzypeczkack gra pacholę, 
Piosnka głosi smutną dolę,
Smutnie dźwięczą skrzypek tony,
Niby jakiś żal tłumiony, •
Niby tęskna skarga płynie. . .
Snać na świecie źle chłopczynie; 
Ciemno-lice, ciemno-włose,
Opalone, biedne, bose,
Cygańskiego rodu dziecię,
Wiecznie tuła się po świecie.
Gdybyż jeszcze matka ży ła? . . .
Ach! ją kryje już mogiła,
Już syneczka nie popieści.
Ojciec przepadł gdzieś bez wieści. . .  
Serce boli, łza się k ręc i...
Po co sięgać tam w pamięci?
Niech brzmi lepiej pieśń radosna, 
Wszak na świecie kwitnie wiosna, 
Najpiękniejsze teraz chwile:
Pełno kwiecia, woni ty le!
I  skrzypeczki zadźwięczały,
Śląc pieśń w świat po rosie białej! . . .

Helena Bojarska.



Z  podań o Kijowie.
Był to poranek, słońce dopiero wschodziło, różowe obło

ki przesuwały się chyżo po niebie niektóre w złote rąbki 
przystrojone, ptaszęta zbudziły się i głośnym rozlioworem 
witały wschodzący dzień, kwiaty łąk rozchylały swe kielichy 
i balsamiczną woń rozlewały w powietrzu, a wiatr łagodny 
kołysał wiotkiemi łodygami. Z długiej drzemki natura się 
otrząsała, życie budziło się na ziemi, rozliczne owady: motyle, 
pszczoły, muchy rozpostarłszy leciuchne skrzydełka, unosiły 
się w górę i kąpały się w ciepłych promieniach słońca, Świer
cze wesoło skakały wśród traw, pola szumiały zbożem, jasno 
wesoło było na ziemi. Brzegiem tych łąk kwiecistych i pól 
srebrzystych płynął cicho Dniepr, fale jego coś gwarzyły ze 
sobą niezrozumiale, słońce przeglądało się w nich; zdała pa
trząc na nie, sądzić było można, że złota struga toczy się 
zwolna koło tych łąk i pól. Cicho, spokojnie, dobrze było na 
ziemi, tylko gwar ptasząt i brzęczenie owadów rozlegały się 
nad nią, tylko szmer fal, płynącego Dniepru, słychać było na 
niej. Naci brzegiem rzeki tu i owdzie widać było siedzących 
ludzi w postawach nieruchomych, niby kamienne posągi, wpa
trzeni w toczące się fale -wody, trzymali oni w ręku wędki, 
których długie sznurki tonęły w Dnieprze, wabiąc mięsem, za- 
wieszonem na końcu, biedne rybki, byli to rybacy miejscowi, 
Polanie osiedli nad brzegami Dniepru, łagodni, spokojni, zaj
mowali się rybołóstwem lub rolnictwem, kochali swą ziemię, 
swych braci, wojną się brzydzili; życie płynęło im podobnie 
do poranku pogodnego: jasno spokojnie, bez silnych wrażeń, 
bez pragnień niesjiokojnych; to co ziemia im dawała, co 
Dniepr im dostarczał to ich zadawalniało. Słońce ich zbu
dziło, opuścili drewniane swe chaty rozsiane tu nie licznie, je
dni z sierpami na pola podążyli, inni z wędkami nad rzekę. 
Ptaszęta nucą nad ich głowami, skowronki przyśpiewują im 
wT pracy, owady szumią koło nich, wiatr coś gada do nich, wo
dy Dniepru coś im opowiadają, oni słuchają, lecz milczą, sa
mi nic nie mówią, dobrze im z tym spokojem natury... W  tem 
jakiś plusk rozległ się na Dnieprze, zagadały głośniej jego fa
le, rybacy podnieśli opuszczone ku rzece powieki i zwrócili je 
w stronę zkąd hałas ich doleciał i ujrzeli zdała na Dnieprze 
tratwę nie wielką, na niej stał pielgrzym w sukni zakonnej, 
sznurem białym przepasanej z różańcem u boku... Siwa bro
da do pasa mu spadała, siwe włosy ramion sięgały, stał z rę
koma skrzyżowanemi na piersiach i modlił się widocznie, gdyż 
wzrok miał w niebo wzniesiony, a usta jego poruszały się, jak
by pacierze mówił; obok niego dwaj chłopcy kilkunastolet
ni, ubrani zupełnie tak samo jak rybacy co nad rzeką sie
dzieli, wT białych płóciennych sukniach, wiosłami torowali 
drogę tratwie. Pale Dniepru niezadowolone, iż ktoś odważył 
się zmącić im spokój, mruczały groźnie, pieniły się z gniewu 
i srebrne krople w górę ciskały. Ale wioślarze, gniewu się 
ich nie bali, odważnie odpychali je wiosłami od tratwy i tra
twa płynęła równo, spokojnie, a pielgrzym modlił się na niej, 
a rybacy przypatrywali się im.

Gdy z jednej strony Dniepru rozciągały się zielone łąki 
i srebrzyste pola, z drugiej widać było góry większe i mniej
sze, jodłami porosłe, lub piaszczyste; ciągnęły one brzegiem 
rzeki długiem pasmem, tu rybaków widać nie było, ztąd tylko 
rybitwy wylatywały czasami, unosiły się nad rzeką, krążyły 
chwilę nad nią, pilnie śledząc toń przejrzystą, pod nimi roz
postartą. poczem raptem spadały na wodę, zanurzały się w fa
lach Dniepru, na jedną sekundę w nich ginęły, potem znowu 
ukazywały się, ale teraz ze zdobyczą w dziobie unosiły się pod 
obłoki i spieszyły ze złowioną rybką ku górom, ku gniazdom 
swoim, gdzie ich pisklęta żeru oczekiwały. Pielgrzym płyną
cy na tratwie skończywszy się modlić, uważnie rozglądał się 
po okolicy, jak gdyby pierwszy raz był tutaj, poczem skinął 
na chłopców i kazał dobić im do brzegu tego, na któi’ym cią
gnął się łańcuch gór, a gdy wioślarze spełnili jego rozkaz, piel
grzym wzniósł rękę w górę i krzyż w powietrzu nad górami 
nakreślił.

— Komu błogosławisz ojcze tym znakiem? zapytał je

den z wioślarzy — na tych górach ludzie nie mieszkają, pta
ctwo tylko dzikie gnieździ się na nich i dzika zwierzyna miesz
ka wśród leśnej ich gąszczy, ptakom i łaniom miałżebyś bło
gosławić ?

Pielgrzym wzniósł wzrok w górę.
— Boża łaska spłynie wkrótce na te góry, odparł uroczys

tym głosem, dziś pusto i głucho na nich, lecz za lat kilka wiel
kie miasto się tam wzniesie, i lud potężny się rozgości, 
a książęta tego ludu daleko poza te góry panowanie swe roz
ciągną, wy Polanie władzę ich nad sobą uznacie, ja  błogosła
wię temu ludowi.

To rzekłszy skierował się ku owym górom wstąpił na je- 
dnę, a dotarłszy szczytu, krzyż na niej zatknął, poczem ukląkł 
i modlił się długo.

Chłopcy ze czcią patrzali na pielgrzyma, słowom jego 
uwierzyli, bo pielgrzym ów za świętego uchodził, był to An
drzej Apostoł, który wracał z Chersonii, gdzie wśród miesz
kańców tej krainy wiarę Chrystusa szerzył i dążył teraz do 
Rzymu. Prorocze były jego słowa: Nad brzegami Dniepru 
na górach, które pobłogosławił, podniósł się z czasem gród 
potężny, Kijowem zwany. . .  Podanie mówi, że pewnego ra
zu przypłynęło tu trzech braci Kij, Szczek i Chorew i każdy 
z nich na innej górze zamieszuał: Kij na Boryczewie, Szczek 
na Szczękowej, Chorew na Chorewicy i wybudowali oni wspól- 
nemi siłami na trzech górach gród wielki, potężny, który od 
imienia najstarszego Kijowem nazwali. Polanie mieszkający 
wśród pól, rozciągających się nad brzegiem Dniepru, uznali Kij a 
swym kniaziem, długo on panował nad nimi, długo, szczęśliwie 
i spokojnie, a gdy umarł i bracia jego pomarli, najstarszy 
z ich rodu objął władzę nad Kijowem. I  stał się Kijów je
dnym z potężnych grodów słowiańskich, kniaziowie jego we
szli w stosunki z cesarzami Carogrodu, brali z ich kraju różne 
towary, płacili za nie płodami swej ziemi, Dniepr nie płynął 
już teraz tak spokojnie, jak dawniej, ładowne tratwy, wiozące 
z Konstantynopola różne ozdoby i przysmaki, nieznane Pola
nom, przesuwały się po nim ustawicznie, Dniepr stał się teraz 
drogą handlową między Kijowem i Carogrodem, a Kijów tar
gowiskiem pełnem życia. . .

Krytyka historyczna uważa to podanie za bajkę, wie
rzyć w nie nie każe, jak nie pozwala wierzyć w podanie 
o Krakusie i Wandzie; wielu jednakże badaczy przeszłości 
uznaje, że w każdem podaniu jest jakiś wątek prawdy, a co 
w niem prawdą, co wytworem fantazyi ludu, to dziś trudno 
orzec; to tylko powiedzieć można, że taka powieść o założeniu 
tego miasta krąży wśród ludu nad Dnieprem mieszkającego.

Teresa Jadtmr/a.

Korespondencja Wieczorów Koizirajcli.
Kochana Gołąbko!

Posyłam ci obiecany dawniej opis W enecyi; tej Wene- 
cyi, której artystycznych i historycznych pomników, mo
gliśmy przez trzy tygodnie pobytu ledwo trzecią część obejrzeć, 
bo wyobraź sobie tylko! posiada ona 148 kościołów i niewiem 
ile pałaców, z których prawie każdy, jeżeli nie jest przedsta
wicielem jakiego architektonicznego stylu, to zawiera w swych 
obrazach i ozdobach arcydzieła sztuki, które godziłoby się do
kładnie oglądać. Z  drugiej znowu strony nie można się bar
dzo śpieszyć z temi odwiedzinami, bo aby z jednego pałacu 
Dożów coś na przyszłość w pamięci zostało, trzeba się cztery 
dni przynajmniej zapoznawać z jego wnętrzem.

Zwykle przybywszy do wielkiego miasta, widzimy naj
pierw jego dodatnie strony, podziwiamy piękne gmachy, py
szne wystawy sklepowe, potem dopiero odkrywamy wszystkie 
braki; w Wenecyi przeciwnie, wszedłszy z dworca koleina  
gondolę, chociaż to było w najpiękniejszą porę dnia, bo w sa
mo południe, gdy „Królowa mórz” ozłocona promieniami wło
skiego słońca, w najozdobniejszej mogła się szacie przedsta
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wić, nie chciało się nam wierzyć że jesteśmy w jej obrębie. 
Przeciskaliśmy się przez wązkie uliczki o mętnej wodzie, oto
czone brudneini domami o odrywających się okiennicach, lub 
po pod niskie podmurowania, którym wdzięku nie dodawały 
bawiące się zamorusane włoskie cyganiątka, pilnowane przez 
stare Włoszki, dziwnie uosabiające portrety suchych, zgar
bionych czarownic opisywanych w bajkach. Dalej mijaliśmy 
ogromne barki, kierowane przez krzykliwych przewoźników', 
wiozących ładunek solonych ryb, które powietrze napełniały 
strasznie niemiłą wonią. B arki w małych kanalikach zupełnie 
ruch tamowały, bo jak  rekiny za okrętem, tak gondole za bar
kami płyną, nie mogąc ich minąć. Zdołaliśmy dopiero pojąć, 
czem W enecya zasłużyła na przydomek „la bella”, gdy wydo
bywszy się z labiryntu kanalików, wjechaliśmy na szersze 
uliczki, upiększone już kościołami i ozdobniejszemi gmachami, 
a potem na Grandę Canale; gdy ujrzeliśmy „palazzo Foscari” 
najcudniejszy wzór arabsko-gotyckiego stylu, „W endramin”, 
„Calergi” architektury wczesnego renesansu, „Grimani,” który 
ugościł w swycli murach królewicza W ładysława IV-go pod
czas jego pobytu w AYenecyi, „palazzo Cornaro” „Casa d’oro” 
i mnóstwo innych ozdabiających tę główną linię komunikacyi 
weneckiej i najszerszą żyłę wodną przerzynającą miasto, lub 
gdy przejechaliśmy p 0d olbrzymim „ponte di R ialto” który 
robi wrażenie jakby przez tytańskie a nie ludzkie ręce był 
wzniesionym. Jes t on cały z marmurowych łomów, dźwiga 
dwa rzędy sklepów i przez podwójne scbodld łączy się z ulica
mi miasta. Później nabraliśmy nawet więcej uszanowania dla 
wyżej wspomnianych brudnych domów, okalających wązkie 
kanaliki, gdyśmy się dowiedzieli że one także prawie wszyst
kie z marmuru zbudowane. Trzeba ci wiedzieć, że chociaż 
AYenecya ma tak ustaloną opinię wodnego grodu, można ją  
całą przejść pieszo, gdyż przy rzeczywistym charakterze mor
skiego miasta i ogromnej ilości uliczek wodnych, jest ona 
przerżnięta niemniej gęstą siecią ulic stałego lądu, po najwię
kszej części wysokich i niezmiernie wązkich, tak że w niektó
rych trzy osoby ledwo minąć się mogą, z drugiej jednak strony 
bardzo wygodnych, bo można bezpiecznie po nich kroczyć, 
nieobawiając się przejechania lub potratowania przez kopyta 
końskie. AT całej AYenecyi nie postała prawie nigdy noga 
żywego konia, mówię żywego, bo w sztucznie naśladowane, 
AVenecya obfituje może więcej niż każde inne miasto.

AV kościołach nawet nieraz z rzeźbionemi lub oiosanemi 
końmi spotkać się można, nad wszystkiemi zaś króluje sławna 
czwórka z kościoła św. M arka! Zdobiła już ona trzy łuki 
tryumfalne, wzniesione na cześć mocarzy, wracających z wień
cami laurowemi z wojennych potyczek, teraz odpoczywa po 
burzliwych losu kolejach na szczycie bazyliki weneckiej. Po
dziwiałam ją  z bliska, gdyż za stosowną opłatą można,się do
stać na galerye kościoła, zkąd króluje nad miastem. Śliczny 
też ztamtąd widok na plac św. M arka i „piazzetę”.

Plac św. M arka jest otoczony z trzech stron nowemi i sta- 
remi prokuratoryami, łączącemi się m ałą balią o piysznych 
ogromnej grubości marmurowych słupach. Nowe mieszczą 
teraźniejszy pałac królewski, można go zwiedzić do najdro
bniejszych szczegółów, nie przedstawia on jednak nic godnego 
widzenia, prócz niedojrżanego okiem szeregu pokojów, bogato 
urządzonych.

Sklepy błyszczą tu przepysznemi wystawami sławnych 
szklanych, jubilerskich i koronkowych wyrobów weneckich, 
których najwięcej wszakże napotkać można przy ulicy „Mer- 
ceria,” oddzielającej Stare Prokuratorye od pysznej wieży ze
garowej, jtlac zdobiącej. Zwiedziliśmy też fabrykę koronek 
weneckich, jest to zakład na wielką skalę; ze sto dziewcząt 
pracuje w jednej sali klockami Wśród szeregu szpulek; podziwia
liśmy ich zręczność przy tak trudnej i mozolnej pracy, ale też 
wyroby zadziwiające swą delikatnością i pięknością z rąk ich, 
na świat^ wychodzą. Mnóstwo sal i pokoi następujących po 
pracowni dziewcząt, zawiera wystawę tych prawdziwych arcy
dziełek koronkowych; najwięcej utkwiły mi w pamięci 
różne widoki AYenecyi, jedwabiem w kolorowych cieniach, 
ślicznie wykonane. Myśleliśmy zwiedzając tę fabrykę, jaki 
ona niezmierny dochód AYenecyi przynosić musi, i jak  ró
wną korzyść mógłby dać naszemu krajowi, początkujący prze

mysł koronczarski, gdyby doszedł do podobnego stopnia roz
woju i doskonałości, zyskując porządkiem i wzorowem urzą
dzeniem, taką samą wziętość jak  wenecki, a podobny mu 
popyt w kraju, mówię podobny, gdyż o równy byłoby trudno, 
bo koronka jest prawie narodowym strojem AYłoszek. Chcie
liśmy również obejrzeć fabrykę szklanych i mozaikowych wy
robów, jest ich dwie: jedna znaczniejsza na wysepce Murano, 
druga mniejsza w samej AYenecyi na Canale Grandę, ale jak  
na wiele innych ciekawości tak  i na tę czasu nam nie s ta ło ; 
mieliśmy jednak dostateczne wyobrażenie o ich wspaniałości, 
napatrzywszy się szkieł kosztownych w magazynach Starych 
P rokuratory i; lustra szczególnie są pyszne. Ramy miewają 
prześliczne, samemi np. niezapominajkami z mozaiki wysadza
ne, lub różnemi deseniami o najżywszych barwach i cieniach; 
bransoletki, broszki i inne tualetowe jak  i salonowe ozdoby 
z mozaiki, nęcą także wzrok swą pięknością.

Lecz czas mi już wrócić do placu św. M arka, od którego 
mnie chwilowo odwiodły, błyszczące cacka weneckie. Z  czwar
tej strony naprzeciwko halli marmurowych słupów, a obok 
modrawo złotej zegarowej wieży, ogranicza plac sławna ba
zylika weneckiego patrona, o bizantyńskim stylu, rozsiadła się 
ona szeroko pod swymi pięciu cudnemi kopułami, jakby odzier- 
ganemi w około, koronkowej lekkości gzymsowemi rzeźbami; 
kopuły te jednak robią wrażenie, jakby stosunkowo do swej 
i placu, któremu górują rozległości, za skąpo wystrzeliły w gó
rę ; ale nie myślę i nie śmiem wcale rozwodzić się nad niemi, 
bo je już nieraz lepiej opisano, wspomnę ci tylko kochana Go
łąbko, o kilku innych ozdobach i historycznych pamiątkach 
kościoła. Przed kościołem np. stoją rzędem trzy maszty na 
brązowych podnóżach, artystycznie wypracowanych przez 
Aleksandra Leopardo; dawniej powiewały na nich sztandary 
Cypru, Morei i Kandyi, na pamiątkę pobicia tych państewek, 
teraz służą tylko do wywieszania podczas świąt i róftzystości 
weneckiej chorągwi. Pod portykami kościelnego przedsienia, 
są wkute w podłogę trzy płyty z czerwonego marmuru, ozna
czające miejsce, na którem niegdyś papież Aleksander I ll-c i 
przyjmował hołd od cesarza Fryderyka Barbarossy, powię
kszając, według podania, upokorzenie tego księcia, postawie
niem mu nogi na głowie. Przepyszne srebrne drzwi wchodo- 
we kościoła, są zupełnie ciemne, gdyż podczas najazdu F ra n 
cuzów, AVłosi pokryli je  czernidłem chcąc uchronić je  od ra 
bunku jakiemu uległo wiele innych skarbów i pam iątek; dwie 
tylko z umysłu niepoczernione główki świadczą o prawdziwym 
materyale, z którego odrzwia te były wykute. AV wielkiej 
liczbie kościołów weneckich stoi wielki ołtarz na środku głó
wnej nawy; św. M arek nie czyni w tej regule wyjątku, ołtarz 
wznosi się na podwyższeniu, jest otoczony rzeźbionemi słupami 
cudnej roboty, za nim znajduje się drugi ołtarz ozdobiony 
czterema przejrzystemi alabastrowemi kolumnami, pockodzą- 
ceini ze świątyni Salomona. K iedy już jestem przy wielkim 
ołtarzu, nie mogę się wstrzymać od wspomnienia obrazu, a ra 
czej wielkiej złotej płaskorzeźby, zwanej „Palla d’oro”, zamó
wionej przez AYenecyan w Konstantynopolu w X I I  wieku; jest 
01?a nad ołtarzem umieszczona i w szkło oprawna, aby uchro
nić złoto od uszkodzenia, jest ono tak czyste że zgina się za 
dotknięciem ; odsłaniają płaskorzeźbę tylko podczas wielkich 
uroczystości, wartość jej podnosi niezliczona ilość pereł i dro
gich kamieni, któremi jest wysadzona, olśniewają one prawdzi
wie swą pięknością, a zdumiewają bajeczną wielkością. Lecz 
nietylko patrząc na „Palla d’oro” zdaje się być przeniesionym 
do bajecznych pałaców wróżek i czarowników, całe sklepienie 
kościoła św. M arka jest pokryte kolorową mozaiką, na złotem 
tle przedstawiającą różne sceny z historyi św., można je  do
skonale z blizka-oglądać, wyszedłszy na ganki okrążające gór
ne sklepienie, zdaje się wtedy patrząc na te złote przestrze
nie i olbrzymie malownicze postacie, że nowy świat kruszców 
i pereł otworzył się przed nami. Posadzka kościelna odpo
wiada sklepieniu, jest cała utkana we wzorzyste mozaikowe 
desenie i chociażby kościół św. M arka, już nic więcej godnego 
podziwu nie zawierał, to dla niej samej wartoby go zwiedzić.

(d. n.)
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POŁÓW BURSZTYNU.
:ez  H e n r y k a  W e r n i c a .

Zmieniają się zamiłowania, gu
sta i usposobienia ludzkie. Były 
czasy kiedy ogromne sumy wyda
wano na szkła kryształowe, tulipa
nowe cebulki, zwierciadła wene
ckie; wreszcie przyszła kolej i ńa 
bursztyn.

Znano go wprawdzie od dawna, 
bo już kupcy Feniccy przybywali 
nad morze Bałtyckie dla kupna 
poławianego tu bursztynu; wszak
że cena jego wzrosła dopiero od 
połowy zeszłego wieku i utrzymy
wała się mniej więcej do połowy 
wieku bieżącego, to jest do chwiii 
kiedy fajki będące poprzednio 

w powszechnem użyciu, zastąpiono cygarami i papierosami. 
W  epoce upowszechnienia się fajek każdy zamożniejszy czło
wiek posiadał faj Czarnię, rodzaj stolika z wyżłobieniami, 
w której stało nieraz przeszło dwadzieścia fajek. Prawdziwą 
słabostką każdego palacza, był osadzony na fajce bursztyn: 
tego cena dochodziła nieraz do dziesięciu i więcej dukatów. 
Najbardziej ceniono bursztyny żółte z odcieniem pomarańczo
wym, oraz białawo brunatne, zbliżone nieraz do ciemnej kawy 
ze śmietanką. Z mniejszych kawałków bursztynu wyrabiano 
różańce, paciorki i inne ozdoby służące do stroju kobiecego.

J a k  dawniej tak i obecnie prawie wyłącznie poławia się 
bursztyn na morzu Baltyckiem, szczególniej w tej jego okoli
cy, w której wązki pas ziemi oddziela morze Bałtyckie od zato
ki Fryzską zwanej. Piasczysta ta  ławica na kilkanaście mil 
ciągnąca się, góruje nad powierzchnią morza. Nie znajdziesz 
tu  nic oprócz piasku i gdzieniegdzie widniejących bardzo ską
po rozrzuconych karłowatych świerków, krzewów jałowcowych 
i trochę owsa. Jeszcze uboższym w roślinność jest sam brzeg 
m orski; brudnawa, zamulona woda uderza o sitowie tu i ow
dzie w pobliżu jego rosnące.

Mieszkańcy zaludniający to nadmorskie ustronie, prze
ważnie zajmują się połowem i handlem ryb. Głownem ich 
zajęciem jest połów flonder, łososi węgorzy i jesiotrów. Z ikry 
jesiotrów przygotowują w niewielkiej ilości kawior. Oprócz 
tego wszakże, podczas burzliwej pory morskiej na wiosnę i pod 
jesień zajmują się połowem bursztynu, który szczególniej by
wa pomyślny po gwałtownych burzach północno zachodnich. 
Wówczas wszyscy rybacy przybrani w szczególny ku temu ce
lowi przeznaczony ubiór, spieszą nad brzeg morza. Każdy 
przywdziewa grube, długie, nieprzemakalne buty dochodzące 
do pasa, skórzany kaftan przewiązany takimże fartuchem 
i kładzie na głowę zwyczajny rybacki kapelusz o dwóch du
żych skrzydłach z przodu i tyłu głowy; w ręku niesie sieć ka- 
szorkiem zwaną. W  tym ubiorze pomimo wichru i silnych fal 
uderzających o brzeg, śmiało wchodzi w morze, gdyż połów 
bursztynu udaje się tylko podczas burzy. Nie zważa na żad
ne przeszkody, coraz głębiej zanurza się w wodę, tak, iż 
zdaje się jakby głowa jego pływała na powierzchni morza. Nie
raz kiedy silniejsza uderzy fala zupełnie znika, lecz po chwili 
znów się ukazuje. W alcząc ze strasznym żywiołem, ry
bak dąży do miejsca w którem sitowie dochodzi do powie
rzchni morza, tu bowiem najbardziej obfitego spodziewać się 
można połowu. Zapuszcza kaszorki, a gdy ujrzy źe są 
pełne piasku, żwiru i roślin morskich, spieszy na ląd aby 
się przyjrzeć swojej zdobyczy. Znalazłszy większe kawały 
bursztynu, starannie ukrywa je  w kaftanie, aby się nie dowie
dziano o jego zdobyczy i nie dopatrzono miejsca, w którem 
sieć zanurzał. D la tego też nie powraca wprost do tego’ sa
mego miejsca, lecz dla zmylenia towarzyszów zapuszcza po 
drodze kaszorki w wodę i nieznacznie zbliża się do bursztyno- 
dajnego sitowia. Większe sztuki sprzedaje w Pilawie lub E l

blągu, mniejsze miejscowym kupcom w najbliższych miastecz
kach.

W  naszym kraju pod Ostrołęką w okolicy Myszyńca 
znajdują się w ziemi mniejsze kawałki bursztynu, któremi 
miejscowi mieszkańcy dosyć znaczny prowadzą handel. W i
doczny to dowód, że tę część lądu przed wiekami zalewały wo
dy morza Bałtyckiego

( D a ls z y  c ią g ) .

A
4- Kto to ? — spytał po chwili pan Thorn, gdy z west

chnieniem odwracając nareszcie oczy od parowca, spostrzegł 
stojącego tuż obcego człowieka, w pełnej służbistości żołnier
skiej postawie.

— Carre! m ajtek z parostatku „Almaviva” oczekuję roz
kazów komendanta — odrzekł tenże.

Pomimo całego strapienia, Thorn o mało się nie roz- 
śmiał, tak z tej godności dostąpionej nagle i niespodzianie, jak  
i z komicznej powagi majtka!

—■ Zdaje mi się -—• rzekł spoglądając na Mac-Uhna — 
iż stanęło na tem, abyśmy poszukując w dalszym ciągu nasze
go oberżysty, zbadali jednocześnie miejscowość, i oswoili się 
z okolicą, wśród której prawdopodobnie walczyć nam wkrótce 
przyjdzie?

-— Tak jest, komendancie, nie wiem co moglibyśmy mieć 
ważniejszego i pilniejszego do czynienia, — potwierdził Mac- 
TJlm. i. odtąd tytuł ten przyrósł jakoś przypadkiem i wpół 
żartem do Thorna, choć on wzruszał nań z początku ramiona
mi. nie uważając prawie aby Warto było zwracać uwagę na to 
dzieciństwo.

—- A  więc idźmy na zwiady wszyscy. W szak jesteśmy 
po wygodnym wypoczynku, dobrem śniadaniu?. . .  A  zapomi
nam, panie Carre czy jesteś po śniadaniu?

— W  razie wymagań koniecznego dobra służby, tak! 
komendancie, i to na całe trzy dni, bo jestem wytrzymały jak 
wielbłąd. Z a to w wyjątkowych chwilach dobrobytu, mogę 
także jak  wielbłąd zaopatrzyć się na zapas: szklanka wina 
nigdy mi nie jest zanadto, owszem, wielce pomaga do zao
strzenia bystrości u m y słu ...

Jeszcze nie domówił, a już na skinienie komendanta po
łowa zmordowanych niedawno ludzi, skoczyła w górę po ska
łach do chat gdzie R alf jako już ociężały, gospodarował sam 
jeden z rozkazem pilnowania związanej kobiety, i wołania
0 pomoc wystrzałami w razie jakiego skrytego napadu.

— Wrócić się macie wszyscy oprócz R ak ib a!... który was
1 tak  wyprzedza! Nie nużyć się bez potrzeby i spoczywać ~- 
zawołał Thorn, natychmiast powstrzymali się wszyscy, a R a
hib lotny Indyanin w kilka minut wrócił niosąc tykwę i bu
telkę :

— Oto wino, oto ry ż !
Schowaj przyjacielu ryż, dla dobra służby, nie należy 

nigdy zbytkować; wino zaś mogłoby zepsuć się na upale, zatem 
przez oszczędność . . .  — przyłożył do ust otwór butelki i trzy
mał przez przeciąg dłuższej chwili, a potem oddał ją  próżną, 
mówiąc:

— Dziękuję! Dobre to na upał; chłodzi. A teraz, 
jestem jak  zawsze na rozkazy, komendancie!

— Ponieważ znasz tutejszą okolicę i słyszałeś o czem 
rozmawialiśmy z kapitanem, powiedz mi w jakim kierunku 
idąc moglibyśmy najprawdopodobniej i najprędzej obeznać się 
z topografią miejscową i zrozumieć mniej więcej gdzie może
my spodziewać się spotkania zbójców, wiodących nasze dzieci
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jako też i handlarzy niewolników? A  także którędy ten ra 
niony nicpoń z chaty biedź może na ich spotkanie ?

— Jest o cztery godziny drogi ztąd pewna ukryta mię
dzy skałami zatoka, zwana Rangunską lub Rangorską, m ała 
ale dogodna; z którejkolwiek strony widzialną, jest partya 
niewolników, zawsze tam  dąży przedewszystkiem, jeżeli tylko 
niepojętym jakimś sposobem odgadnie wprzódy, że znajdzie 
okręt hand larsk i... inaczej, czeka ukryta w okolicy.

— A  więc prowadź nas do tej za toki! Dalej w drogę! 
A  za to powiemy ci ten „niepojęty” ich sposób panie Carre. 
Oto Hindowie wiodący niewolników dostawszy się w tutejsze 
pustki skaliste, rozpalają trzy ognie w nocy, lub dają trzy wy
strzały w dzień, czem powiadamiają o swej obecności oberży
stę z chaty, tam  na skałach, a on już ze swej wyżyny, wiadome- 
mi sobie sygnałami zawiadamia znów handlarzy snujących się 
z daleka po morzu o obecności towaru, i . . .  tak dalej zapewne 
pośredniczy pomiędzy jednymi i drugimi, dopóki nie zdołają 
zejść się w owej zatoce bez wiedzy krążących w około dla 
przeszkadzania ich ohydnemu handlowi okrętów, takich jak 
„Almaviva”.

—- To oni tak  robią? To ten oberżysta jak  go zwiecie 
panowie, po to tam siedzi jak  drapieżny sęp na skale w bu
dach swoich?

— I  przechowuje w nich nieraz „żywy towar” gdy tacy 
jak  wy przeszkadzają handlowi; tak, pewny tego jestem. A  te
raz dajmy pokój rozmowie i idąc badajmy te skaliste zaułki, 
któż wie czy za lada głazem nie siedzi gdzie jeszcze nasz 
oberżysta. . .

— A  więc rozproszmy się, ale tylko na odległość głosu, 
abyśmy mogli śpieszyć sobie wzajem z pomocą na każde zawo
łanie ; wystrzałem nie możemy dawać sobie sygnałów, gdyż 
i nieprzyjaciel przybywający może strzelać także. Badajmy 
wszystko no drodze a kierujmy się za C arrem ! Naprzód! 
panie Carre.

— W edle rozkazu, komendancie! — Carre ruszył nie 
miarowym wcale, bo dziwnie kołyszącym się krokiem, i wszys
cy za nim, rozeszli się jednak na dosyć szerokiej przestrzeni.

— A  jeżeli oberżysta zaczaił się z przeciwnej strony 
skał swoich ? . . .  i czeka naszego odejścia aby puścić się w dro
gę za nami ?

— Jeżeliście tylko widzieli go zbiegającego ze skał tu 
na południe, to już musi on pozostawać w okolicy lub dążyć 
dalej w tymże kierunku, gdyż niedostępne błota lub nieprze
byte wyrwy skaliste odgraniczają wybrzeże ze wszystkich in
nych stron i to właśnie stanowi o bezpieczeństwie odbywają
cych się tu okropnych handlów: handlarze nie potrzebują 
znikąd obawiać się przeszkody, jak  tylko z tej strony, z której 
sami przychodzą, albo od morza. D la tego się tu  rozpano
szyli.

Pomimo tych zapewnień, Anglicy i ich służba myszkując 
bezustannie i skwapliwie po drodze dosięgli wreszcie zatoki 
Rangorskiej po uciążliwej wśród upału podróży, nie znalazłszy 
oberżysty.

■—• Nie dziwi mię to wcale—wzdychał ten i ów—owszem 
dziwnemby było gdybyśmy znaleźli,go tu wśród tylu kryjówek, 
my obcy, gdy on jest tu  u siebie,,/i

Zwiedzono i obejrzano dokładnie całą zatokę. Miejsce, 
w którem handlarze ładowali nieszczęsny swój towar na okrę
ty było widoczne, jakby zorane ludzkiemi stopam i; tu i owdzie 
czarne plamy zdradzały krew rozlaną i uschłą. Któż pojmie 
ile rozpaczliwych walk odbyło się na tym kawałku ziemi, ile 
łez go oblało w ostatnich chwilach pakowania na o k rę t... 
Anglicy patrząc na tę arenę okrucieństwa, unikali wzajem 
spojrzeć sobie w oczy, i zacinali usta aby nie wybuchnąć łka
niem : oprócz przypuszczeń opartych na prawdopodobieństwie, 
nic ich nie zapewniało że łzy K lary i W ilhelma nie upadły 
także na tę ziemię. . .  W  istocie, czyliż śpiesząc gwałtowniej, 
porywcy nie mogli ub iedz starych ojców ?... Czyliż straszny 
targ  nie mógł odbyć.się przez tę noc, gdy oni spoczywali w cha
cie na skałach ? . . .  Ze trzymający straż nie widzieli trzech 
ognisk ani słyszeli trzech wystrzałów, nie dowodziło niczego,

bo człowiekowi takiemu jak  hindus oberżysta trudno było 
wierzyć w czemkolwiek. Jakby dla zwiększenia grozy widoku,
0 kilkanaście kroków dalej, leżały liczne szczątki butelek i pu
szek po okrętowych przysmakach, wyraźne ślady obfitych bie
siad jakiemi dostawcy i handlarze, uprzyjemniali sobie hanie
bne swe targi.

Młodzi chłopcy patrzyli na to w rozpacznem milczeniu, 
dopóki wzbierający ból nie wydarł się z serca na usta stłumio
nym okrzykiem Je rzeg o :

— T u ! . . .  tu czekajmy i walczmy do ostatniej kropli 
krwi, jeżeli naszych tu przyprowadzą.

— Niechaj ani jeden z nas nie odejdzie ztąd żywy jeże
liby bez nich miał odejść!

— Po naszych trupach chyba zawloką ich na o k rę t!
— Moje dzieci, mówicie jakbyście daleko młodszemi 

byli dziećmi, niżeli jesteście n aw e t!... — rzekł drżącym gło
sem ale wzruszając ramionami Mac-Ulm, gdy Thorn drżał na 
calem ciele, nie mogąc słowa wyrzec.

— H m . . .  ale jak  dzieci z niezłem sercem . . .  — wtrącił 
Carre.

— Czyliż nie rozumiecie że przedewszystkiem należy 
nam się ukryć, aby wprzód widzieć niż widzianymi będziemy; 
jest to w każdym razie pewna przewaga, nawet w spotkaniu 
z wężami podobno i nie należy nam się jej wyrzekać.

— Czyliż tu  właśnie nie jesteśmy u k ry c i? ... — szepnął 
Jerzy.

— Tak, ale rozbójnicy wchodząc w ten zakątek skalisty, 
zamknęliby nam wyjście i bez wystrzału mogliby nas weprzeć 
do morza — pomruknął F ranek  niemniej zakłopotany, teraz 
dopiero spostrzegając tę ważną okoliczność.

— T ak jest, i dla tego wychodźmy ztąd coprędzej — 
rzekł Mac-IJlm i łącząc czyn ze słowem, wszyscy wymknęli się 
ze skalistej pułapki, gdy u wyjścia M ahora z Wilkiem i Rahi- 
bem zatrzymał się schylony, wskazując na ziemię pod stopami. 
Wszyscy spojrzeli, nie widząc nic zasługującego na uwagę, po 
baczniejszem jednak przyjrzeniu, dostrzeżono i zrozumiane to, 
co od razu zajęło trzech hindów krajowców, bystrzejszemi 
obdarzonych zmysłami: oto od wejścia między skały otaczają
ce zatokę, liczne ślady stóp ludzkich wiodły dalej w głąb wy
brzeża . . .  Ślady te były mocno zatarte i rozwiane, czy zmyte 
wpływami atmosferycznemi zapewne, ale aż nadto dostateczne 
dla wpół dzikich indyan, którzy zarówno jak  wiele także dzi
kich lecz inteligentnych innych plemion, umieją spostrzedz 
ślady nawet tam, gdzie europejczyk najbystrzejszy, wcale ich 
nie widzi.

— M ają słuszność nasi towarzysze — uznał po hliższem 
rozpatrzeniu Carre — tu jest jakby gościniec, zdawna wyde
ptany bosemi stopami krajowców, który kędyś musi przecież 
prowadzić. . .

Trzej indyanie z Wilkiem na czele szli ciągle tym śladem, 
bez trudu, choć anglikom a jeszcze bardziej ich służbie zdawało 
się, że tamci muszą chyba węszyć go tylko. T ak doszli wszyscy 
do tegoż samego lasku właśnie, przez który przybyli wczoraj,
1 z którego krańca ujrzawszy poraź pierwszy wybrzeże tu tej
sze, zatrzymali się w cieniu drzew mangowycłi, wysyłając Ma- 
borę na zwiady. Ale Mahora dawszy towarzyszom znak 
milczenia przypadł jak  długi, ucho przykładając do ziem i...  
Po dłuższej chwili powstał, a Wilko poszedł dalej, kierując się 
w niedostępną na pozór gęstwinę lianów, oplatających odwie
czne uschłe lub żywe drzewa, uwięzione, powywracane lub po- 
wykoszlawiane, pod przemocą całego labyryntu spiętrzonych 
złomów skalistych. Wyraźnie przed licznemi wiekami miał 
tu  miejsce wybuch wulkaniczny; albo może jakiś kataklizm 
miejscowy spowodował to spiętrzenie głazów, naniesionych siłą 
potężną, na bystry zapewne niegdyś potok, którego głębokie 
łożysko odznaczało się dotąd, pomimo wysiłków potężnej ro
ślinności, królującej w pełni sił na tem rumowisku przyrody 
podrównikowej. Wilko, najmniej ucywilizowany, a więc naj
bliższy jej tajemnic, szedł pierwszy, bo dwaj towarzysze instyn
ktowo może, ustępowali mu zawsze pierwszeństwa w takich ra 
zach. Inni postępowali za nimi, prześlizgując się przez tak
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trudne przejścia, że niekiedy musieli iść pojedynczo i to niełe- 
dwie na czworakach. Głuche milczenie zalegało ciemną tę 
puszczę skalistą.

— Gdzie on nas prowadzi w głąb tej gęstwiny? i po co? 
Toż tam  nie może już być śladu. Nie możemy się tu  zgroma
dzić ani nawet porozumieć wszyscy, dla Boga wracajmy, albo 
dzicy jeśli nadejdą, mogą nas tu  wydusić ja k  myszy w jamie!... 
— szeptał do ucha M ahorze Thorn, postępujący tuż za nim. 
Szeptał, bo jes t coś tak  przejmującego grozą w tych gęstwi
nach, że człowiek mimo wiedzy cicho się tam  sprawuje, wśród 
bezdennej otaczającej go ciszy. To też i M ahora odpowiedział 
również cicho:

— Ślad je s t ! . . .  my go widzimy w tych złamanych ga
łązkach, w tym mchu przydeptanym, a tam  oto kawałek głazu 
ukruszył się świeżo pod czyjąś s to p ą ... W ilko wie gdzie idzie, 
tu  jest coś, czego nie rozumiemy i dla tego powinniśmy zrozu
mieć, a dzikich zbójców tu  niema w tej chwili, bo u wejścia do 
lasu słuchałem kroków, leżąc uchem na ziemi i nic nie słysza
łem, za chwilę posłucham znowu.

Thorn zamilkł, czując raczej niż pojm ując że indyanie 
wiedzeni właściwą im bystrością, muszą mieć słuszność. W tem  
W ilko zsunął się nagle w głębokie a wyschłe łożysko potoku 
i wszyscy poszli za nim. Najniespodzjaniej tu, gdzie rumowi
sko głazów spiętrzonych zdawało się tamować przejście nawet 
wodzie, przeszli kręto, lecz łatwo pomiędzy głazami i pi’óżno 
tłumiony okrzyk zdziwienia wyrwał się z uciśnionych piersi. 
Stali teraz na krańcu małej podłużnej kotliny, wytworzonej 
z rozszerzonego w tern miejscu łożyska potoku, a kotlina ta  
znacznie pogłębiona i otoczona wysokiemi gromadami skał 
i jeszcze wyższym obrastającym  je  lasem, zawierała tak  wido
czne i dotykalne ślady ognisk i uczt przy nich odbywanych 
niedawno, że od razu, najm niej domyślni nawet, zrozumieli 
znaczenie owego tajemniczego gościńca śladów, wiodących do 
niej, od rangorskiej za to k i:

— A c h ! . . .  tu  więc dostarczyciele „żywnego towaru” m a
ją  niedostępną prawie kryjówkę swoję, tu  przyprowadzają nie
szczęsne ofiary i porozumiewając się umówionemi sygnałami 
z oberżystą z dwóch chat na  skałach, oczekują sposobnej 
chwili dobicia targu, gdy okręty śledzące ich znikną na  chwilę 
z horyzontu a „handlarz” jednocześnie ja k  wąż wśliźnie się 
w R angorską za to k ę!

— Tak, to tu! — Nawet francuzki m ajtek znający isto
tnie okolicę, nie znał przecież tej kryjówki, ale za to zrozu
miał tern lepiej teraz jej w ażność:

— Ach, ach — zawołał — gdybyśmy tak  wiedzieli że 
niezbyt wielu przyjdzie, albo gdyby nas było więcej, toż była
by g ra tk a !

Jeżeli gdzie, to tu  właśnie trzebaby nam zaczaić się, 
jeżeli chcemy spotkać dzikich wrogów waszych na pewno, za
nim dosięgną zatoki. Bo, czyliż rozumiecie panowie dla cze
go muszą oni tędy przechodzić, zarówno jak  i wy sami prze
chodziliście tuż koło kryjówki, niedomyślając się jej a dążąc 
do m o rza? . . .  oto ponieważ niema tu  innego przejścia! B łota 
bezdenne dyszące zaraźliwemi wyziewami, i skały porozszar- 
pywane przedwiecznemi kataklizmami snują się naokoło ze 
wszystkich stron, tak, że obchodząc i wymijając te przeszkody, 
podróżny musi chcąc nie chcąc, natrafić na ten przesmyk lesi
sty i przejść przezeń, jeżeli m a dostać się na wybrzeże.

— Jeżeli tak  jest, jeżeli istotnie znajdujemy się na dro
dze indyan, mających lada chwila przybyć, ponieważ dotąd nie 
przybyli, to trzeba nam coprędzej powziąć jakikolwiek plan 
działania i porozumieć się z kapitanem  — rzekł Mac-Ulm. — 
Czyliżby nie należało ukryć się nam  tu taj ?

' Nie ze wszystkiem !. . .  trzeba ażeby był ktoś, ktoby 
mógł przyjść z pomocą tym, którzy tu  pozostaną ! . . .  — dodał 
Thorn i wszyscy umilkli nagle, bo W ilko znów leżał na ziemi, 
przykładając do niej ucho.

Nie, zbójcy nie idą... — rzekł wstając. M ahora spoj
rza ł nań badawczo.

— Tylko kto idzie ? . . .  — szeptem zapytał i sam przy
padł do ziemi.

— K toś idzie . . .  ale to dziwny jak iś chód... nierówny i..
— O trzech nogach! . . .  czyby jak a  s ta ra  m ałpa skaka

ła  o k i ju ? . . .  — m ruknął Bahib posłuchawszy także. Trzej 
Indyanie porozumiewali się zdziwionym wzrokiem, a tymczasen 
na skinienie Thorna, każdy sta ra ł się ukryć jak  mógł, przy
klękając lub przypadając do ziemi w gęstwinie i poza urwiska
mi, a broń jednocześnie przygotowując. W  mgnieniu okc 
m ała dzika kotlina, prawdziwie godne zbójców legowisko opu 
stoszało; czekano, przez parę minut nic nie zjawiało się nowe
go ; cisza i samotność, odległym tylko a niemiłym krzykien 
pawia mącone, zdawały się bezpodzielnie panować w przy
bytku swoim. Ju ż  oczekujący niepokoić się zaczynali, tracąc 
napróżno drogie chwile, gdyż przypuszczano że Indyanie po 
mylili się, gdy nareszcie dał się słyszeć szelest coraz wyra 
źniejszy. Istotnie można było odróżnić uchem coś podobnegc 
do ciężkich kroków, którym towarzyszyło głuche sapanie, jęl 
przypominające. W  najwyższem zdziwieniu nie mogąc sobii 
w żaden sposób zdać sprawy z tych odgłosów, ten i ów wychy 
la ł głowę z ukrycia wpatrując się w stronę, z której szelest do 
chodził, gdy pomniejsze zarośla rozchyliły się i . . .  wsparte 
oburącz na dwóch kijach wyskoczył z n ich . . .  oberżysta! Wy 
skoczył i padł na  ziemię zmordowany śmiertelnie. Jed n ą  no 
gę miał grubo owiniętą, kawałem tkaniny oderwanej gwałto 
wnie w widocznym pośpiechu z własnego odzienia, któremu te; 
brakowało całej jednej poły, a dwa kije i jedna noga dosta 
tecznie tłómaczyły ów chód na „trzech nogach” którego odgło
sy zdumiewały Indyan. A le teraz nie tracono czasu na dzi
wienie się. Zaledwie ranny usiadł, gdy za jego plecami bez 
najmniejszego na ten raz szelestu i bez pośpiechu, jak  cień, 
zjawił się Wilko odwiązując rodzaj dużego szala, który stoso
wnie udrapowany stanowił całe jego ubranie, lekko, jakby 
igrając zarzucił ten szal na twarz oberżysty^, kneblując mu 
niejako w ten sposób odrazu usta i wiążąc potem ręce z tak 
niesłychaną łatwością, źe patrzący oniemieli ze zgrozy wobec 
tej okropnej zręczności. . .  Złoczyńca nie zdołał wydać nie
tylko krzyku, ale nawet najlżejszego westchnienia.

— A  teraz, kom endancie?... — spytał Carre, gdy zdo
ła ł przemówić ze zdziwienia, tern większego, że nie mógł zro
zumieć tajemniczego źródła, plemiennego talentu W ilka.

— Teraz, panie C arre zabierz więźnia z pomocą naszych 
synów i towarzyszyć, odprowadź go a następnie jego żonę pilno 
waną w chacie przez mego R alfa, do zatoki, w której kapitan 
czeka ze swym parowcem. Opowiecie kapitanowi gdzie jeste
śmy z W ilkiem, Rahibem i M ahorą, i jak  ważną jest dla nas 
ta  miejscowość, w której prawdopodobnie musi przyjść do spo
tkania z porywcami naszych dzieci; następnie postąpicie wedle 
rozkazów kapitana. Jabym  pragnął wziąć zbójców we dwa 
ognie, to jest uderzyć na  nich tu  w pośrodku ich samych nie- 
ledwie, gdy wy nacierać będziecie z zewnątrz.

-— Ależ o jcze !... ty! chcesz pozostać tu taj bez nas 
Chcesz nas usunąć od niebezpieczeństwa!

— Mój przyjacielu! . . .  zdaje mi się że miłość rodziciel
ska, nadzieja i pragnienie ujrzenia W iliam a odwraca twą 
uwagę od wszelkich innych względów: zważaj źe nie wiemy 
ilu wrogów możemy mieć przeciw sobie!

— I  że pozostawszy tu, napróżno panowie chcieliby się 
ukryć aby uderzyć we właściwej chwili; nie jesteśmy w na
szym lesie tuż za domem, gdzie ja  przynajmniej znałem każde 
drzewo i każdą skrytkę. Tu, my dwaj W ilko i ja  możemy 
tylko pozostać i to tylko po to aby wypatrzyć i policzyć zbój
ców i zobaczyć czy prowadzą pana W iliam a i pannę K larę 
i o tern wszystkiem panom donieść. W tedy dopiero będziemy 
mogli postanowić co czynić należy. My dwaj w razie potrze
by udamy żeśmy tacy jak  i o n i!

—  I d ą ! . . .  — szepnął a raczej syknął Wilko, zrywając 
się gwałtownie z ziemi, k tó rą  badał uchem co chwila.

-— Uchodźcie panowie! . . .  uchodźcie wszyscy dla Boga 
bo wielki tłum  idzie! — nalegał Rahib posłuchawszy także.

•— R a h ib ! prowadź napowrót przez las tak  jakeśmy tu 
przyszli, bo to nie łatwo; panie C arre pomagaj Rahibow i! pa
nowie proszę iść i wszystkich z sobą zabierać, zaklinam was.



śpieszcie, jeżeli chcecie oglądać jeszcze porwane dzieci wasze! 
Ostatnie te słowa wyrzeczone tonem poważnego rozkazu jaki 
Mahora nauczył się. przybierać w razach wyjątkowego niebez
pieczeństwa w czasie ucieczki. zdecydowały wreszcie Mac- 
Ulma, który pochwycił pod ramię drżącego Thorna i pocią
gnął go za sobą, oglądającego się czy nie widać już W iliama 
wśród nadchodzących wrogów. Słudzy szli za nimi, pojedyn
czo prześlizgując się wśród głazów.

— Ale ja  przecież mogę pozostać z wami, M ahora?
— J a  pozostanę! . . .  p raw da! . . .  — szeptali tymczasem 

młodzi Anglicy.
Franek nic nie mówił tylko szybko wdrapywał się na 

wielkie mangowe drzewo, słysząc jednocześnie ojca wołającego 
półgłosem:

— Chłopcy! Dzieci! iść z nam i! wszyscy z nam i! Gdzie 
dzieci ? Bystre oko Mahory dostrzegło w tej chwili F ra n k a :

— Panie F rank  — rzekł głosem zimnym jak  stal — za
stanów się, czy chcesz wziąć na sumienie życie twego brata?... 
Bo zaręczam ci że łotry, jeżeli tylko odkryją nas i nasze za
miary, z pewnością zamordują przedewszystkiem więźniów 
swoich! . . .  powodowani złością piekielną, zwłaszcza gdy spo
strzegą że moglibyśmy mieć nadzieję powodzenia!—F rank 
zsunął się z drzewa jak  liść opadający i wszyscy czterej mło
dzi podążyli za ojcami. W  pół godziny później trzy potężne 
zbiorowe wystrzały dały się słyszeć w głębi jedynego w okoli
cy lasu.

— Nie pojmuję tego i nigdy nie pojmę! — z cicha ję
czał łamiąc ręce w parę godzin później Edward — gonimy, 
naradzamy się, doganiamy nareszcie po długich trudach, a gdy 
już pozostaje tylko zmierzyć się z tymi których gonim y... 
uciekamy! H a  ha h a ! . . .

(d. c. n.)

W bardzo ciekawy sposób, jak  donosi francuz, pismo „la N atu rę” 
zaopatrują się w wodę słodką mieszkańcy wyspy Bekrein, położonej 
w zatoce Perskiej. Na wyspie niema studni, deszcz nigdy tam nie 
pada; czerpie się więc wodę z dna morza, gdzie wytryska obfite źródło 
wody słodkiej. Dobywają ją  ztam tąd nurkowie. Ze statku stoją
cego tuż ponad miejscem zkąd tryska źródło, rzuca się nurek 
w wodę, trzym ając w lewej ręce wór ze skóry koziej, ze starannie 
zatkanym otworem. W prawej ręce trzym a kamień uwiązany 
u sznura, którego drugi koniec pozostaje na statku. Pociągany 
przez ów kamień szybko idzie na dno, wtedy kamień rzuca a otwo
rzywszy zręcznie wór skórzany, napełnia go słodką wodą ze źródła, 
zamyka silnie otwór i wypychany parciem bijącego pod wodą źró
dła, wraca na statek, gdzie towarzysze odbierają mu worek i wyle
wają wodę do beezki: Kamień wyciągnięty z wody za pomocą
sznuru, służy znowu dla drugiego nurka. Łatwo pojąć, jakiej przy
tomności umysłu i zręczności potrzeba nurkowi, aby we właściwej 
chwili otworzyć worek i napełnić go wodą słodką zamiast morskiej, 
któraby w razie popełnienia niezręczności napłynęła do worka.

Homonim szaradowy.

Bez pierwszej, drugiej zwykle nam nic nie smakuje; 
Pisma bez drugich, trzecich, nikt z nas nie pojmuje; 
Pierwsze, trzecie, mniej znanem, męskiem jest imieniem. 
Wszystko zaś, drogocennym i pięknym kamieniem,
Albo zwierząt i ludzi bywa udręczeniem.

k r y p t o g r a f .
ułożył Pegaz skrzydlaty.

9 10 4 6 1 1 1 12 13 1 1
3 2 6 8 2 14 6 8 4

1 1 4 15 1 1 3 2 12 1 11
8 5 12 16 4 17 6 8 4
1 2 3 4 5 6 7 8 2

18 12 2 6 6 1 1 1 3 3
15 2 3 4 7 19 13 13 4
1 1 9 12 20 8 1 1 3 8 1 1
2 1 7 1 1 12 2 1 20 6 22

Powyższe liczby za s tą p ić  literami tak, aby środkowe słu
py utworzyły nazwisko pols. kompozytora. 1. Tytuły 2 oper.
2. Muzyk polski tegoczesny. 3. Tytuły 2 oper. 4. Kompozytor
polski. 5.........................  P  Kompozytor polski tegoczesny.
7. Kompozytor włoski. 8. Tytuł opery. 9. Tytuł opery polskiej.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru  35-go.

Z a g a d k i :

P o p r a w a .

Łamigłówki sylabowej:

1. Kalejdoskop. 2. Ohio. 3. Ceylon. 4. Hobi. 5. Amazon
ka. 6. Nazaret. 7. Ontario. 8. Wilanów. 9. Sokrates. 1 0 . K a 
cyk. 11. Idzi.

Kochanowski — Poniatowski.

SZKOŁA
Haliny z Leszczyńskich Tokarzewskiśj,

S z k o l n a  Nr. 8  pk zy  Z ie l o n y m  P l a c u .

Nagrodzona srebrnym medalem na ostatniej Wystawie, przyj
muje pensyonarki, udziela nauki wszystkich rzemiosł korzystnych 
dla kobiet. Lekcye malowania, rysunku i modelowania z ghny 
dają artyści: rzeźbiarz i malarz.

Prenumeratorom kwartalnym przypominamy odnowienie prenumeraty, dla uniknienia zwłoki w przesyłce Pisma.

TRii.SC: Grajek, wiersz p. Helenę Bojarską (z drzew.) —  Z podań o Kijowie p. Teresę Jadwigę. — Korespondencja Wieczorów Rodzin
nych (z drzew.) —  Połów bursztynu p. Henryka W ernica.— W Indyach. —  Rozmaitości. -— Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek: 
Przygoda państwa Psińskich (z drzew.) —  Chłopczyk i wiewiórka, wiersz. —  Opowiadanie motylka, powiastka podsłuchana 
w ogrodzie p. Wiochnę z pod Lublina. —  Łamigłówki i rozwiązania. —  Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Druga m atka, 

powieść dla dorastającej młodzieży p. Bronisławę Porawską (autorkę „Reginki’ ).

łłosBCjieHO IteHsypoio, Bapmana 28 ABrycTa 1890 r. Redaktorka i wydawczyni L u d w ik a  H auke .

W drukarni Noskowskięgo, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do N-ru 3?- Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.

Przygoda państwa P s i M i i  g
i.

Pewnego letniego poranku pani Psińska dumna 
z jedynaka swego Trezorka, postanowiła wraz z nim zro
bić wycieczkę poza mury miejskie.

— Ale jakże sobie poradzimy — rzekł pan Psiński 
— Trezorek jest zbyt młody ażeby za nami nadążył, cóż 
poczniemy gdy ustanie w drodze?

— Ja też nie myślę aby szedł pieszo. Czyż nie wi
dzisz jak dzieci wożą w wózkach?

z zazdrości, ale bo też daleko ich prostym kubrakom do 
naszych eleganckich ubiorów, równie jak ich Burkom 
i Kruczkom do naszego Trezorka.

— Nie wynośmy się nigdy jedni nad drugich moja 
droga Bibisiu, bo to nikomu na dobre nie wyszło — rzekł 
wzdychając roztropny Psiński, uległ wszakże namowom 
żony i niezadługo potem cała rodzina udała się za miasto. 
Spadający na oczy czepek zasłaniał nieraz wzrok bie
dnemu Psińskiemu i potykał się popychając wózek, ale 
żona jego w małym kapelusiku, z parasolką w ręku i bi- 
noklem na nosie tak słę czuła zadowolona, Trezorek zaś 
odzywał się tak rozkosznie: au, au, ham, ham, niby to 
dmąc w trąbkę, którą mu włożyła w łapki matka, źe

— Ale wózki takie popychają zwykle niańki, a prze
cież my niańki nie marny, bo nasze dzieci mędrsze od 
dzieci ludzkich wychowują się same.

— O, wielka mi rzecz niańka ! Ufryzuję ci włosy, 
włożę spódniczkę i czepek z kwiatami i wstążkami, to bę
dziesz tak wyglądał popychając wózek, jak niańka w wiej- 
skiem ubraniu.

— Ależ moja Bibisiu — obruszył się pan Psiński;— 
to wcale nie wypada abym ja, twój mąż, ojciec Trezorka, 
użyty był do podobnej posługi, to mię ośmieszy tylko.

— Zaręczam ci mój drogi Fidelku, źe dobra twoja 
sława jest mi równie drogą jak tobie samemu i dla tego 
nie chciałabym cię narazić na śmieszność. Już ja tak 
wszystko urządzę, że nikt cię nie pozna, a wrspólna ta 
przechadzka bardzo nam będzie przyjemną, zwłaszcza źe 
słusznie możemy się pochwalić Trezorkiem, bo rzadko 
tak miłego i mądrego pieska. Sama ubiorę się w kafta
nik, spódniczkę i czepeczek, a potem wyruszymy poza 
miasto i powiadam ci, źe nas wszyscy będą podziwiać, 
a co Burkowscy i Kruczkowscy, to pochorują się chyba

poczciwy ojciec, jakkolwiek przeciwny przechadzce urzą- 
dzonćj niejako na popis, czuł się zadowolonym przyje
mnością, którą sprawił swym ukochanym.

Gdy mijali budę Kruczkowskich, małemu ich Kru
czkowi o mało oczy nie wyszły, tak się przyglądał Tre- 
zorkowi, sama zaś Kruczkowska, jak zauważyła pani 
Psińska, skrzywiła się brzydko. Na innych sąsiadach 
i znajomych niepospolite też uczynili wrażenie. Niektó
rzy z nich głośno objawiali swe niezadowolenie, odpo
wiadając na delikatne ham, ham Trezorka, basowem 
hu, hu, wrrrrr.. .  i t. p.

Te objawy niechęci, niemiłe były poczciwemu Psiń
skiemu, który rad był ze wszystkimi żyć w zgodzie, 
uszczęśliwiały wszakże nieroztropną i próżną jego mał
żonkę.

— Zazdroszczą nam ! zazdroszczą ! — wołała urado
wana.

Gdy się znaleźli poza miastem, przykro jój się zro
biło źe już nie było przed kim się popisywać, bo napoty
kali tylko muszki i motyle krążące w powietrzu, postano



wiła więc skrócić przechadzkę, a następnie uczynić wy
cieczkę do środka miasta, to jest wystąpić w publicznym 
spacerowym ogrodzie, ale Psiński oparł się temu i dare
mnie żona dręczyła go przez kilka miesięcy. Dopiero 
gdy już kończyło się lato, a zrozpaczona Bibisia postano
wiła bądźcobądź wystąpić w ogrodzie, gdzie Trezorek już 
starszy mógł iść pieszo z rodzicami, uległ jej namowom. 
Dzień był prześliczny, Psiński więc choć niechętnie przy
stał na zamierzony od tak dawna spacer, niechcąc się 
dłuźój narażać na dotkliwe nieraz domowe przykrości.

Uczynił tjdko przedstawienie, że spotkać mogą 
Burkowskiego lub Kruczkowskiego, a ci rozgniewani 
jeszcze za spacer pozamiejski z wózkiem, zobaczywszy 
że się znów nad nich chcą wywyższać strojem, gotowi 
szukać zaczepki, która w publicznem miejscu zbyt hała
śliwie skończyć się może...

Ale pani Psińska śmiała się z tej obawy, pewna źe 
zobaczywszy ich w całym blasku paradnych strojów, 
biedni sąsiedzi olśnieni tym widokiem, umkną z drogi na 
najlżejsze warknięcie.

(d. c. n.)
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CHŁOPCZYK I  W IE W IÓ R K A ,
„Wiewióreczko zwinna, zgrabna,
Taka dzika, a powabna,
Bądź nam gościem w naSzój chatce, 
Umieścim cię w pięknśj klatce.
Za sprawiane nam uciechy,
Będziesz sobie gryźć orzechy.”
A wiewiórka rzecze na to :
„Dajcie pokój z waszą chatą. 
Przysmaków mi nie potrzeba:
Wolę patrzeć w błękit nieba;
Wolę bujać sobie w losie,
Gdzie mi słowik piosnkę niesie 
Z pierwszem tchnieniem lubśj wiosny. 
Lubię jodły, świerki, sosny,
Co i latem i jesienią 
Tak uroczo się zielenią.
Życie płynie mi wesoło,
Gdy obiegam las w około,
Skacząc sobie w prawo, w lewo,
Z jednego na drugie drzewo.
A choć często się przedrzemię, 
Wcześnie myślę już o zimie, 
Rozmawiając czasem z gwiazdką, 
Ścielę sobie własne gniazdko,
I na trudne w zimie czasy 
Orzechów robię zapasy.
To, co sama zapracuję,
Jaknajlepiśj mi smakuje.
W lesie miło czas upływa;
W nim też czuję się szczęśliwa!”

OPOWIADANIE MOTYLKA.
P ow iastk a podsłuchana w  ogrodzie przez Wiochup z pod Lublina.

(Dalszy ciąg). /

Kiedyindziój motyl pokornie potwierdziłby zdanie 
przyjaciółki, która nim zawsze trochę dowodziła, ale te
raz zdawało mu się, źe opowiadając od kilku godzin cią
gle o sobie, urósł do znaczenia jakiejś nadzwyczaj wa- 
żnój istoty i przybierał dumne postawy.

— Zdaje mi się, że mnie i tych zalet odmówić nie 
zdołasz — odparł też z wielką godnością i powrócił do 
dalszego opowiadania. Szczypawka miała nieprzezwy
ciężoną chętkę wysprzeczać się z nim porządnie i upoko
rzyć go wreszcie jak należało, ale chęć słyszenia 
ciekawego opowiadania przemogła, więc dała pokój 
nieporozumieniom, a motylek mówił dalój:

— Właśnie Zosia kończyła śliczną legendę o sko
wronkach, gdy we drzwiach ukazał się jakiś chłopak, 
który zawołał: Proszę panienek na obiad. — Obiad!...  
ach jakże smutnem echem wyraz ten ozwał się w mym 
żołądku!

Panienki wyszły, przyczem najstarsza złościła się 
trochę, źe przez nieznośną liszkę nie można było porzą
dnie lekcyi ukończyć, gdyż zabrała tyle czasu, a wtedy 
ja zabrałem się do skromnego posiłku: skubnąłem tro
chę jedzenia, wypiłem kropelkę wody i westchnąłem 
ciężko. Niestety! rozkoszne kapuściane listki, należały 
już do krainy wspomnień tylko.

Kilka godzin przebyłem w zupełnój samotności 
rozmyślając nad mym smutnym losem i roniąc łzy obfi
te, potem z hałasem i trzaskiem wpadły trzy panienki 
i rozpoczęła się znowu lekcya. Następnie dwie małe 
uczyły się same głośno, rozprawiając jeszcze prędzej jak 
zwykle z rękami na uszach, wreszcie wszystko umilkło, 
głęboka cisza zaległa pokój, słońce zaszło, w około zro
biło się ciemno, mroćzno, a ja wciśnięty w ciepły kącik 
między liśćmi, usnąłem głęboko. Blask światła rozbu
dził mię nagle; powstałem radośnie, myśląc że to ranek, 
a ja cudownie oswobodzony z niewoli, oglądam znowu 
lube słoneczko, wkrótce jednak rozwiał się mój za
chwyt : światło to było sztuczne jakieś, nie rzucało pro
mieni i nie dawało ożywczego ciepła. Znowu rozczaro
wanie ! Przy mnie ze schylonem: głowami i ciekawem 
wejrzeniem stały najstarsza panienka i pulchna, rumiana, 
wiejska dziewczyna.

— Śpi nasza liszka, patrz Magdusiu jak się skręci
ła — zauważyła panna Cela.

— A co panienka zrobi z tą liszką? — zagadnęła 
Magdusia.

— Wychowam sobie na motylka.
— Albo to będzie motyl z robaka?—zapytała znów 

Magdusia z jakimś niedowierzającym uśmiechem.
— Naturalnie, czy nie wiesz o tem? przecież wszyst

kie motyle są z liszek.
— Musi to nie może być prawda.
— Zobaczysz niedługo.
— A czyż się co zrobiło z tej liszki, co panienka 

trzymała zaraz z wiosny ?
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— Z pewnością — rzekła panna Cela — tylko ja 
napomniałam codzień zaglądać do słoika, więc motyl 
wyfrunął i została sama zeschła skórka. Dziewczyna 
rozśmiała się szczerze, po wiejsku.

— Mnie się widzi — rzekła — źe się biedne roba- 
czysko namęczyło i pokruszyło wreszcie.

Panienka nic już nie mówiła tylko spojrzała na 
mnie z groźną miną, a w wejrzeniu jój czytałem wyra
źnie rozkaz: — Musisz zostać motylem!

Zadrżałem i zwinąłem się w kółko.
Ach moja panienko, myślałem, gdyby to odemnie 

zależało, spełniłbym twe życzenie z wielką przyjemno
ścią, ale podzielam w zupełności powątpiewanie Magdusi 
i zastrasza mię bardzo los mej nieszczęsnej poprzedni
czki, tej biednej liszki, co to zeschła, z głodu zapewne.

Zastanowiłem się potem głęboko nad możliwością, 
zamiany w motyla: słyszałem już o tem nieraz i uważa
łem ze strony znajomych z kapuścianego zagonu za nie
zbyt dowcipne żarty, tembardziój więc zadziwiło mię po
dobne zdanie ze strony ludzi, osób obcych, obojętnych, 
przekonanych źe nie rozumiem ich mowy. W każdśj 
bajce jest choć cień prawdy, rozumowałem, może więc 
rzeczywiście nie zostanę do końca życia tem, czem je
stem, ale wkrótce przyszło mi na myśl, źe prędzćj spo
tka mię dola uschłćj liszki i nie wiedziałem czy mam się 
cieszyć pierwszem, czy smucić drugiem przypuszczeniem. 
Całą tę noc dręczony byłem niepokojącemi widziadłami 
i wstałem nazajutrz zmęczony, smutny i zgnębiony.

Zycie moje w niewoli przechodziło bardzo jedno
stajnie, co rano wstające słońce budziło mię ze snu, po
tem przychodziły panienki, rozpoczynała się nauka 
i wszystko szło zwykłym widać w tym domu trybem.

Tak upłynęło dni kilka. Pewnego ranku lekcya 
była nadzwyczaj ciekawa: rozmawiano o wojnach, kró
lach, bohaterach, dziewczynki zachwycały się jakimś 
Fabrycyuszem, z podziwem mówiły o dzielnym Hani- 
balu, a najstarsza czytała coś z dużej książki, tłómaczyła 
i złościła się potrochu, jak to już było w jój zwyczaju. 
W chwili największego zapału, gdy Zosia strofowana 
ciągle o „poprawny styl” opowiadała historyę jakiejś 
bitwy, dało się słyszeć lekkie stukanie.

— Kto? •— zawołała krótko, sroga nauczycielka.
— Aniusia — odparł cienki, pieszczotliwy głosik.
— Oj moja Anusiu, kto ty tam jesteś — pomyśla

łem sobie — nie wpuszczą cię tutaj; ale stało się przeci
wnie: panna Cela ostrożnie otworzyła drzwi przed ma
lutką, uśmiechniętą dzieweczką, która prędko dreptała 
po ziemi drobnemi nóżkami. Panienki ucieszyły się wi
docznie przybyciem tój miniaturowej osóbki, a najstar
sza całując pulchną buzię zamorusaną od jabłka trzyma
nego w zaciśniętej rączce, zapytała z uśmiechem:

Czego Aniusia chce? nie można przeszkadzać 
w czasie lekcyi.

— Aniusia cie glądać brazki — zaszczebiotał dzie
cinny głosik.

— Niema tu książek z „brazkami”, ale ci pokażę 
„bobaka.” — To mówiąc podniosła ją do stołu i wskazała 
rnnie palcem. Spojrzałem w górę i ujrzałem nad sobą 
parę błyszczących oczek, modrych jak niezabudki, któ

rych tyle rośnie nad wodą, osadzonych w róźowój, okrą- 
głój twarzyczce.

— To „bobak” Aniusiu, nie trzeba go ruszać, bo 
cię zje, schrupie jak ciasteczko — mówiły siostry, ale 
dziewczynka nie zdawała się wcale przerażoną temi gro
źbami i śmiało wyciągnęła paluszek, chcąc mię chwycić; 
ale Zosia przeszkodziła temu.

— Aniusia nie boi bobaka — mówiła maleńka — 
bobak ładny.

Pochwała ta z dziecięcych ustek, sprawiła mi pra
wdziwą przyjemność; wkrótce Aniusię zabrano, a ja po
myślałem sobie, że i między ludźmi znajdują się czasami 
niezłe okazy. Późniój raz jeszcze widziałem tę samą 
Aniusię, ale była brzydka, zapłakana, gniewała się i gry
masiła, nie mogłem jój poznać prawie. Jak więc bardzo 
powierzchowność zależy od usposobienia; sądząc po tem 
wyobrażałem sobie, źe muszę wyglądać straszliwie. Nie 
było wprawdzie dostatecznój ilości kropelek rosy, aże
bym mógł się w nich przejrzeć, umyć i uporządkować 
strój mój zaniedbany bardzo w tych smutnych czasach 
niewoli, ale po kilku dniach we wszystkich oczach czy
tałem wyraźnie, źe nie uważają mię już za „śliczną liszkę.”

Nic też dziwnego: zmartwienie nie służy urodzie, 
a ja oddawałem się fciągle ponurój rozpaczy zwłaszcza 
w długich godzinach samotności, gdyż wystaw sobie 
szczypaweczko, nie miałem tam żadnego towarzystwa. 
Była wprawdzie spora gromadka much swarliwych 
i wścibskich jak zwykle, ale nigdy nie poniżyłbym się do 
tego stopnia, ażebym zechciał wdawać się z niemi w bliż
sze stosunki znajomości. Trudno uwierzyć, jak te istoty 
pozbawione są zupełnie godności osobistój: mnie ota
czano szacunkiem i pewnemi względami, a jednak nie
zbyt chętnie przyjmowałem tę natrętną gościnność 
a one bezustannie wypędzane, za chwilę powracały zno
wu. Podobne postępowanie bardzo mię oburzyło, tak 
więc, pomimo że codzień zamęczały mię ciekawemi py
taniami i ubolewaniem nad mym losem, zbywałem je 
uporczywem milczeniem. Drugą dręczącą mię plagą 
było złe jedzenie. Miałem trochę liści niesmacznych 
i twardych, ale ponieważ „głód najlepszym jest kucha
rzem”, przekonałbym się może do nich gdyby nie to, że 
po kilku dniach zeschły zupełnie; w tym niedostatku 
skubałem tylko trochę, ile było koniecznie potrzeba do 
utrzymania życia i wspominałem dawne przysmaki. Mo
je opiekunki codziennie ubolewały nademną, że chudnę, 
że nic nie jem, źe coraz gorzój wyglądam, i uważałem źe 
są rzeczywiście zmartwione, ceniąc widocznie wysoko 
moje zdrowie, ale ich próżne żale nie mogły mi dodać 
ochoty do spożywania starych, suchych liści, wolałbym, 
żeby zamiast ciągłych narzekań dostarczyły mi świeżego 
zapasu żywności.

(d . c. n .)

Zagadka rebusowa.

Z litery kije, 
Całość nie bije, 
Lecz spalić może; 
Uchowaj Boże.
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Z A G A D K I.

Jakie trzy ściany z pięciu kwadratów należy usunąć, 
aby pozostałe złożyły trzy kwadraty.
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R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N -ru 35-go.

Z a g a d k i :

F a r t u c h .

Z a g a d k i :

R a k  — L a k .

Skrzynka do listów.
Droga Niezapominajko z nad Jabłoni w imieniu nieobecnej 

Gołąbki nietylko odpowiadamy, ale serdecznie dziękujemy za zło
żone w naszej Redakcyi dowody poczciwego serca oraz pracowito
ści twojej. Cały ów zapas oddany został, jak  sobie tego życzyłaś, 
do szpitalika dziecinnego, gdzie prosiliśmy o modlitwy dla ciebie. 
W  chorobie odwagi i cierpliwości przedewszystkiem potrzeba, 
i  o nie jako łaskę, prosić tam, zkąd wszystko dobre nam p łyn ie . . .  
Łamigłówki wydrukujemy o ile będą dobre; biednej chorej życzymy 
najszybszego powrotu do zdrowia.

Barwinku Z Chmielnej miło nam zawsze się dowiedzieć, że 
po dłuższej nieobecności czytelnicy nasi z radością wracają do 
Warszawy. Dlaczego swój dawny taki ładny pseudonym Macie
rzanki zmieniłaś, i to na męzki ?

Cichej wodzie słów tylko parę odpowiadamy, aby w nich za
znaczyć że korespondencya jej doszła rąk  naszych. Za to, co za
wiera niech sama Gołąbka podziękuje, bo wiemy, jak ją  to serdecz
nie ucieszy.

Porankowi majowemu i wszystkim, którzy z powodu odebrania 
nagród wyrażają nam zadowolenie swoje, odpowiadamy, że tem za
dowoleniem my pierwsi najwięcej się cieszymy.

Kochana Gosposiu z n a d  W arty! Podobał mi się bardzo 
twój pseudonym i chciałabym z tobą korespondować. Ja  mam 
la t  10 na imię mi Kasia, mieszkam na Podolu i mam dwóch młod
szych braciszków. Donieś mi co o sobie. Twoja: Gosposia Taty.

Kochana Heleno Hup... Znam cię z opowiadania wiem że lu 
bisz się s tro ić ; czytać nasze kochane „Wieczory” i „Drugą M atkę” 
że masz nauczycielkę P o lk ę ; ale ty  mnie nie znasz ; nie piszesz 
do W ieczorów; spodziewając się Twojej odpowiedzi całuję cię 
Gw iazdka na zachodzie.

Kochany Poranku majowy ! z odpowiedzi twoich wiem tylko 
że ci na imię M aryłka. Chciałabym jednak dowiedzieć się, czy 

ty  zaliczasz się do grona staruszek i czy mieszkasz w Warszawie?
Serdeczne uściśnienie wraz z podziękowaniem za szaradę 

przesyła „Fijo łeczek z nad W is ły ” .

Tajemnicza Cairo ! Donieś nam czyś już zdrowa, bo słysze-
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liśmy żeś się bardzo nacierpiała. Czy Jadzia S. dobrze się bawiła? 
Odpowiedz nam i zgadnij kim są: I r i s  i  M im o za?

Kochana Złota rybko ! Napisz choć parę słówek, donieś co
0 sobie. Może żyjesz w rzece, nad której brzegiem ja  rosnę, to 
przypłyń i poznaj się osobiście z twoją N iezapom inajką z nad W arty.

Droga Marszałkowo ! Cieszę się bardzo że czytasz „Wie
czory Rodzinne” i że będziemy mogły do siebie pisywać. Donieś 
mi czy już pisałaś do „Gwiazdki nadziei” czy dopiero napiszesz? 
Czekam niecierpliwie twej odpowiedzi a tymczasem ściskam cię ser
decznie. B łę dn y Ognik.

Droga Jaskółko z Czerwonej Rusi! Mieszkam na prowincyi, 
mam wielu krewnych i dwóch braci w szkołach w Chyrowie. Jak  
ci na imię? w jakim  jesteś w ieku? Prosi o odpowiedź na wszyst
kie pytania Kuropatwa z nad Ikopetiu.

Kochane Rajskie Jabłuszko! Zaciekawiłaś nas bardzo przesyłając- 
pozdrowienie w liściku do Goryczki, bo nie mam nikogo ze znajo
mych w Skwirze. Bądź tak dobrą i napisz mi ile masz lat, jak  
się nazywasz i ile masz rodzeństwa? Proszę zechciej nadal zemną 
korespondować. Czekam niecierpliwie odpowiedzi. Cza rn a  Perełka.

Kochane: Biała Perełko, Kwiecie Jabłoni i Tońciu ! Tobie 
kochana Perełko dziękuję za odpowiedź i donoszę że Błyskawicę- 
znam z lekcyi tańców, które brałyśmy jednocześnie tej zimy. Kwie
cie Jabłoni, korespondując ze mną zrobisz mi wielką przyjemność. 
W przeszłorocznych Wieczorach najbardziej mi się podoba: N aj
nowsza powieść Deotymy. Czemu nie napiszesz do mnie kochana 
Toniu obiecałaś mi to przecież gdym była u ciebie ? Całuję was 
serdecznie. Poln a R ó ża.

Drogie moje Cyganeczko i Szarotko alpejska! Dziękuję 
wam za liściki, k tóre mi sprawiły wielką przyjemność. Tobie Cy
ganeczko donoszę, że mieszkam na wsi, tam więc lato przepędzi
łam ale za to teraz cały rok będę w mieście, bo jadę na pensyę do 
Krakowa razem z moją siostrą Kropelką rosy. Nie, kochana Sza
rotko alpejska, ani Alpy, ani Tatry nie są moją ojczyzną, przeci
wnie, wzrosłam wsrod równin, bo w ks. Poznańskiem, gdzie cza
sem tylko małe pagórki się trafiają. Obrałam sobie ten kwiatek 
za pseudonym dła tego, że go bardzo lubię. Jak  wam się podoba:. 
„Druga M atka?” bo mnie bardzo zajmuje. W asza Szarotka.

Droga Kapłanko Znicza! Nie mogę się domyślić kto jesteś. 
Powtarzam jednak moje przypuszczanie, że jesteś Antolka K.
1 mieszkasz w Warszawie. Odpowiedz czy zgadłam, jeżeli nie, to. 
to  donieś mi choć pierwsze litery imienia i nazwiska. A teraz ścis
kam cię serdecznie. Gloksynia.

Drogie m o je : Pieszczotko, Szarotko, Dumko z nad Sobu
i P raco! Pieszczotko moja droga, jestem już wielką siedemnasto
letn ią staruszką, imię moje M arta. Szarotko kochana, wesołą je 
stem ale czasem i smutną. Ile masz la t?  Dumko luba czy lubisz 
dumać? Mieszkam pod W arszawą i mam czworo rodzeństwa. Cie
bie droga P raco doskonale pamiętam. Nauki już  skończyłam,, 
tylko biorę lekcye muzyki w Warszawie. Dziękuję wam moje naj
ukochańsze za liściki, przyjm ijcie więc serdeczne pocałunki i pisz
cie do kochającej was z całego serca Cyganeczki z nad W isły.

Droga Gosposiu z nad W arty. Podobał mi się twój pseudo- 
nym i chcę z tobą korespondować. Mam la t 15, mieszkamy stale 
w W arszawie, lecz uczę się teraz w W ersalu wraz z siostrami Ale
ksandrą starszą odemnie i Manią młodszą, która pisuje do Wieczo
rów pod pseudonymem „Jerzynki W ersalskiej”. Napisz mi gdzie 
mieszkasz? Mnie na imię Janina, jestem  niską, szatynką. Żegnam 
cię. Twoja gołąbka W ersalska.

Kochana Artystko. Posyłamy ci wszystkie na dzień imienia 
serdeczne życzenia. Czy dobrze się bawisz w Grodzisku i czy gnie
wają cię bardzo ciągłe deszcze. Ozy należałaś do zadania konkur
sowego królewicza Zielonki? Ja  wysłałam opis fiołka. Co ci 
się najwięcej podoba w „W ieczorach”? Mnie „Pod wpływem błogo
sławieństwa”. Namów A rtystkę Stefcię G., żeby sobie obrała jaki 
pseudonym i pisywała do „Wieczorów”. Proszę cię bardzo odpisz 
mi niedługo, a teraz przyjmij od nas serdeczne uściśnienia. Twoja 
Isk ie rk a  z pod L u b lin a.

W  drukarni Noskowskiego, nl. Mazowiecka Nr. 11.
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Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

ZJAWISKA POWIETRZNE.
Mamy mnóstwo opisów zjawisk powietrznych, huclzącycli 

nieraz trwogę w ludziach nieświadomych ich przyczyny, a któ
re nie są niczem innem, jak  odbiciem w gęstych warstwach 
chmur, promieni światła, oświetlającego bardzo silnie niektóre 
przedmioty na ziemi. Do zjawisk takich należał tak  nazwany 
„duch góry”, widziany w H artzu  ponad górą Brocken, a będący 
odbiciem kamiennego pomnika wzniesionego na je j szczycie. 
Najświeższe zjawiska powietrzne oglądano w roku zeszłym 
w Paryżu, gdy w piękny i słoneczny dzień grudniowy, ujrzano 
ponad wieżą Eiffla jakby jej sobowtór w powietrzu. T a  druga 
wieża odtw arzająca pierwszą w obłokach, tem tylko się z nią 
różniła, że położenie jej było odwrotne, to jest źe wierzchoł
kiem sk łaniała się ku ziemi a podstawą wznosiła do nieba, jak  
to widać na rycinie naszej. Odbicie było bardzo dokładne, 
całe zaś zjawisko widziane przez wiele osób trwało zaledwie 
kilka minut, poczem rozwiało się niejako w powietrzu i znikło 
w jednej chwili.

W ZŁOTEJ KLATCE
O p o w i a d a n i e  z  p r a w d z i w e g o  z d a r z e n i a .

D la chłopców była to przyjemność nielada.
Do pobliskiego miasteczka zjechał od kilku dni cyrk wę

drowny na kilkanaście gościnnych występów, a rodzice chcąc 
podczas wakacyi sprawić przyjemność dobrym swym chłopa-
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kom, pozwolili im pod opieką wujaszka pojechać na przedsta
wienie.

Starszy z nich Władzio, uczeń drugiej klasy gimnazyum, 
zarówno jak  młodszy dziesięcioletni Józio cieszyli się zatem 
niezmiernie, temb ar dziej, źe wycieczka m iała się odbyć wraz 
z wujkiem Kaziem, ukochanym dwudziestoletnim wujkiem, 
który będąc na politechnice w Rydze, przyjechał jak  zwykle, 
na wieś, spędzać u starszej swej siostry wakacyjne ferye. 
Trzeba dodać, źe obaj chłopcy przepadali za nim, bo też nie 
było chyba na świecie lepszego wujaszka. Zawsze wesoły, 
dowcipny i pełen najrozmaitszych pomysłów, rozweselał i po
budzał cło ruchu dom cały. Chodzili razem na polowanie, do 
kąpieli, jeździli konno, podczas żniwa pomagali w polu robo
tnikom, a skoro mu przyszła ochota opowiadał im nieraz sze
roko o swojem życiu studenokiem, pełnem przygód i anegdo
tek, o kolegach, profesorach, wreszcie tysiące rzeczy nader 
ciekawych, które chłopców bawiły i zajmowały niezmiernie.

Cyrku żaden nie widział jeszcze nigdy w życiu, słyszeli 
tylko o nim wiele i najgorętszem ich życzeniem było zawsze, 
ujrzeć raz na własne oczy te wszystkie cuda. To też tak  
pilno było im w drogę, źe skoro przyjechawszy do miasteczka, 
zajęli zakupione miejsca, w naprędce postawionym wielkim 
namiocie, nie było jeszcze prawie nikogo.

W ujcio Kazio drwił tymczasem z ich ciekawości i takie 
dowcipne robił spostrzeżenia nad tym „wspaniałym przybyt
kiem sztuki kuglarskiej”, jak  nazywał szumnie tę budę po
kry tą brudnem, obdartem płótnem, iż chłopcy śmiejąc się ser
decznie, aui spostrzegli, jak  czas zleciał, wnętrze cyrku zapeł
niła małomiasteczkowa publiczność i rozpoczęto przedsta
wienie.

Przez cały czas nie spuszczali wzroku z areny. W  mil
czącym zachwycie przyglądali się tresowanym bardzo nędznie 
koniom, ćwiczeniom akrobatów, oraz od czasu do czasu wybu
chali głośnym śmiechem, słuchając niezręcznych dowcipów 
klownów. Oczy błyszczały im z radości, wszystko zachwy
cało ich tu bez wyjątku, nie mogli teź wyjść z podziwu 
skoro zwróciwszy się z jakąś uwagą do wujka, ujrzeli go drze
miącego.

— Ach, wujaszku! — zawołał z oburzeniem Józio — ta 
kie śliczne rzeczy pokazują, a ty nie patrzysz! . . .

•— Mój kochany — odparł śmiejąc się student, który 
choć przymknął oczy, jednak nie myślał wcale drzemać — nie 
takie ja  już cuda widywałem___

— Czy może być co piękniejszego! ■— pomyśleli obaj 
chłopcy z niedowiei-zaniem. Nie mieli jednak czasu na wyra
żenie głośno swej wątpliwości, bo w tejże chwili na arenę wy
sunął się na kucyku dziesięcioletni może chłopczyk, rdirany po 
krakowsku i zajął znów całą ich uwagę. Muzyka, złożona ze 
skrzypiec, katarynki i bębna, zagrała niby krakowiaka, on 
stanął na koniu, u jął się pod boki i zaczął tańczyć.

Tańczył dość zręcznie, od czasu do czasu naglił do biegu 
kucyka i przyśpieszał tempo tańca. W krótce koń zaczął 
biedź galopa, 011 podrzucał w górę czapeczkę i nieprzestawał 
tańczyć. Ani razu nie zachwiał się nawet. Policzki mu pa
łały, oczy świeciły uśmiechem, wiatr w pędzie rozwiewał mu 
ciemne długie włosy — i nie ustał aż dopóki zmęczony wierz
chowiec nie zwolnił biegu. Wówczas, katarynka, skrzypce 
i bęben przycichły, on lekko zeskoczył na ziemię i za oklaski 
widzów, kłaniał się czerwoną czapeczką.

Jego występ miał być zakończeniem przedstawienia, ale 
zachwycona publiczność ani chciała na to przystać. Oklaski 
nieustawały, a krakowiak, który zniknął już za firanką, za 
każdem nowem ukazaniem się by podziękować za uznanie, 
ręką przesłanym całusem, zostawał zasypywany coraz gło
śniej szemi: hisl his! bis!

Pow stała taka wrzawa, źe dopiero powtórny występ zdo
ła ł ją  uciszyć.

Tym razem malec wyjechał na dwóch kucykach, prze
brany w kostium dżokeja. Kucyki były jednakowej maści, 
bez żadnej uprzęży, pomimo to stał każdą nogą na innym 
i poganiał ich ustawicznie. Po kilku minutach galopowania

konie rozdzieliły się i pobiegły w różne strony; za każdym razem 
skoro miały się minąć, chłopiec szybko przeskakiwał przez 
podaną mu obręcz osłoniętą bibułką, którą przedzierał w sko
ku, i znajdował się na grzbiecie drugiego.

Chociaż robił to zręcznie, przecież po pewnym czasie wi
dać było na nim zmęczenie. M usiała to zauważyć publiczność, 
bo skoro leżąc na dwóch grzbietach zbliżonych do siebie koni, 
malec znikał za zasłoną, choć nie szczędzono oklasków, nie 
wywoływano go więcej.

Teraz był już koniec. Ponieważ zaczęto się rozchodzić 
i nasi więc znajomi znaleźli się wkrótce na dworze, gdzie 
odnalazłszy furmana z końmi wsiedli na bryczkę i ruszyli ku 
domowi.

Noc była ciepła i księżycowa. Długi czas zachwyceni 
chłopcy nic nie mówili, przechodząc jeszcze myślą tylko co 
widziane sztuki, ale gdy zjechawszy już z miasteczkowego 
bruku ucichł nieprzyjemny turkot i znaleźli się w lesie, wujcio 
Kazio zwrócił się do nich.

— No, jakże chłopcy— podobało się wam w cyrku?. . .
— Och. bardzo! — zawołali równocześnie z uniesieniem, 

poczem obaj westchnęli.
— Aź tak ! uo to dobrze ■— zaśmiał się wujek, ale dla

czego tak melancholijnie wzdychacie, skoro jesteście zadowo
leni? Ach, wiem już, to pewnie ta  pełnia tak was czule 
nastraja, dodał.

Nic nie odpowiedzieli. Po chwili dopiero Józio, jakgdy- 
by niemogąc wytrzymać, westchnął jeszcze głębiej i rzekł 
jakby do siebie, w zadumie:

— Jak i on szczęśliwy!. ■
— O tak  — dorzucił Władzio, który widocznie o tem 

samem myślał. J a  mu zazdroszczę----
— Ach i ja  także chciałbym być na jego miejscu.
— I  komuź to tak  zazdrościcie szczęścia — zapytał 

zdziwiony tą  rozmową wujcio, który teraz zaczął drzemać na
prawdę, kiwając się na bryczce. Czy mnie? A, wiem już, 
to pewno mnie, źe sobie spokojnie zasypiam, ale niemacie 
czego i nad czem wzdychać, oprzyjcie się dobrze o mnie 
i śpijcie, Szymek nas obudzi skoro staniemy jirzed do
mem ___

— Ależ nie — przerwali chłopcy — my myślimy o nim,
0 tym małym dżokeju. Bo czyż to nie przyjemnie być musi 
wujaszku, tak harcować na koniu co wieczór jak  o n ! Tyle ma 
ubrań prześlicznych, takie doskonałe koniki, i przytem sam 
taki elastaczny, lekki, jak  piłka. Musi to lubić bardzo bo 
uważaliśmy jak  jeździł i skakał, to aż mu się oczy „śmiały” — 
mówili jeden przez drugiego.

— Ach, a jak  on zręcznie skakał!... tak lekko jakoś, uwa
żałeś wujku? Albo jak  tańczył prześlicznie na tym koniu, 
stojąc! Och, chciałbym być na jego miejscu, doprawdy!”. . .

W ujek tymczasem rozbudził się zupełnie i słuchał 
z uśmiechem z takim zapałem wypowiadanych słów,, potem 
ten uśmiech zastąpił ironicznem spojrzeniem, pokiwał głową
1 rzekł poważnie:

— Oj dzieci z was jeszcze wielkie moje chłopaki___
Zazdrościcie zatem takiemu chłopcu cyrkowemu? Tak, ho 
wy niewiecie ile takie dziecko przecierpieć musiało, nim doszło 
do tej wprawy w gimnastyce, i łez ile wylało przytem, niewie
cie ile batów znieść cierpliwie musiało i obelg wysłuchać----
O, niezawodnie nie macie nawet pojęcia, bo gdybyście je 
mieli nie zazdrościlibyście losu tym małym męczennikom. 
Wierzcie mi, ja  także wiem coś o tem ----

Było tyle wzruszenia i prawdy w poważnym głosie weso
łego zazwyczaj wujka, że zadziwiło to aż chłopców. Zapo
mnieli już o tym, któremu przed chwilą zazdrościli, bo przy
szło im na myśl, zkąd wujcio może tak dobrze znać życie cyr
kowe i dlaczego tak  naci niem ubolewa. Już mieli go o to 
zapytać, kiedy po chwili sam zaczął d a le j:

— Kiedy, kiedy, jeżeli będziecie chcieli posłuchać i bę
dziemy mieli trochę spokojnego czasu, opowiem wam niedługą 
liistoryę takiego małego bohatera, którą znam dobrze, bo pa
trzyłem na nią własnemi oczyma. A  wtedy osądzicie sami,
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bzy lepiej mu zazdrościć mniemanego szczęścia, czy też, za
płakać nad n im . . . .

  Ocli dobrze! Opowiedz nam tę liistoryę wujaszku
teraz, zaraz -— zawołał żywo AYładzio.

—  Opowiedz, mój d rog i w u ja s z k u !— zaw tó row ał Józio .
— D ziś ju ż  zapóźno —  tłó m aczy ł s tu d e n t b ro n iąc  się od 

uścisków  proszących  chłopców  —  a  z re sz tą  p a trz c ie , ju ż  do
jeżdżam y do dom u, a le  opowiem w am  za  to  ju tro , k iedy  ju ż  
ta k  chcecie.

— Nie, nie — wołali obaj — dziś koniecznie. Nie jest 
jeszcze tak późno, mój złoty kochany Kazieczku, zrób nam 
tę przyjem ność!

— Ale dajcież pokój, jest już jedenasta godzina i w do
mu wszyscy spać muszą. Pójdziemy po cichutku prosto na 
górę do naszego pokoju i położymy się spać natychmiast. 
Ju tro  za to, jutro.

■— Mnie się jeszcze ani marzy o spaniu, doprawdjJ — 
zaręczał proszącym głosem W ładzio — chodźmy do ogrodu, 
w altance nam wujcio opowie. . . .

— Tak, doskonale, w altance; nikt się nawet nie dowie 
ju tro  żeśmy tam  byli — przekonywał Józio.

Wujkowi żal się zrobiło ciekawych chłopaków.
— No, a wstaniecie jutro rano? — zapytał po chwili.
— Choćby o p ią te j! — zawołali z radością.
— Słowo?
— J a k  ojca kocham! — zawołał Józio.
— Słowo honoru! — wygłosił Władzio, rad  źe mu na 

myśl przyszło tak poważnie brzmiące przyrzeczenie, które jak  
mu się zdawało bardzo przystawało drugoklasiście.

— Ty się jeszcze chłopcze z honorem nie wyrywaj— na
pomniał żartobliwie student — bo nie wiesz co to słowo znaczy, 
No, ale kiedy już tak obiecujecie, to położycie się zaraz spać 
a ja  wam do poduszki opowiem. A  teraz marsz na górę 
i prosto do łóżek! — zakomenderował, ho właśnie bryczka za
trzym ała się przed bocznym gankiem.

W ładzia uraziły mocno upakarzające słowa wujka i żeby 
to był powiedział kto inny, niezawodnie niedarowałby tego — 
na niego jednak, jak  tu  się nawet gniewać? U dał więc, że 
nie słyszy, zsunął się z bryczki, i pocichutku żeby nie obudzić 
rodziców, pobiegł za Józiem na górę do swego pokoju.

Odmówiwszy pacierz w okamgnieniu byli już w łóżkacli. Stu
dent otworzył okno wychodzące na ogród, przez które wpadło 
wonne powietrze nocy letniej i usłał wnet blaskiem podłogę 
ciekawy księżyc; wuj usiadł w niem, i puszczając kłęby dymu 
z papierosa, tak zaczął:

— Byłem wówczas od niedawna dopiero na politechnice 
rygskiej, kiedy zdarzyło mi się, że niemając co robić w domu 
z długim zimowym wieczorem, wyszedłem bez celu na ulicę. 
Szedłem przed siebie, gdzie mnie oczy poniosą i niewiem jak  
daleko byłbym zaszedł, gdyby mi drogi nie zastąpił, kolega. 
Był to Stach, wesoły radomiak, jakeśmy go zwali, poczciwy 
chłopak, z którym żyliśmy bardzo dobrze — to też zaraz mnie 
zapy ta ł:

— Gdzież tak leziesz krecie ziemny?
■— Gdzie mnie mój instynkt zawiedzie — odparłem. Nie 

wiem co robić z całym dzisiejszym wieczorem.
— Ach otóż to szczęśliwe .usposobienie! — zaczął trze

pać po swojemu, nudzisz się! Żebym to ja  kiedy mógł się 
nudzić! ale gdzietam, człowiek zawsze goni za czasem. Cze
kaj dam ci radę. Niech cię kreci instynkt poniesie zatem do 
nowego cyrku, kiedy nie masz nic lepszego do roboty. W arto, 
na honor w arto ! Byłem tam wczoraj i dziś chętniebym po
szedł, tylko obiecałem być u Ju lka  i towarzyszyć mu na jakiś 
tam wieczorek „pod blachą”. Ale grzmij sam, zobaczysz 
tam niezrównanego malca, któremu naprawdę warto dać złoty
medal za odwagę i zręczność  D la niego jednego warto
iść. Ale ja  tu  mielę, a tam na mnie czekają. Do widzenia 
kolego, do ju t r a ___

Spieszył się widocznie, bo zwykle mówił jeszcze więcej, 
i za chwilę znikł mi z oczu. Spojrzałem na zegarek,... była 
właśnie pora na przedstawienie. Co prawda wielkiej ochoty

nie miałem, ale ponieważ perspektywa samotnego błądzenia 
po pustych prawie ulicach nie nęciła mnie bynajmniej, zwróci
łem się tedy w stronę, gdzie od kilku dni przybyły podobno 
z Hamburga ogromny cyrk ulokował się na zimowy sezon. 
Dochodząc do gmachu, uderzył mnie przylepiony na kiosku 
olbrzymi czerwony afisz. Chciałem go przeczytać, ale migo
tliwe światło latarni przeszkadzało mi bardzo. Wiem tylko, 
źe było w kilku językach i dużemi literami wypisane: „W y
stęp Harrego, ośmioletniego pogromcy dzikich zwierząt”, co 
też rzuciło mi się w oczy od razu. Kupiłem ostatni bilet i za 
chwilę znalazłem się w murowanym wielkim budynku zapeł
nionym po brzegi publicznością. Przedstawienie tylko co roz
poczęto. Cyrk był rzeczywiście pierwszorzędny. Nie można 
się było dość napatrzyć wybornie tresowanym koniom, zachwy
cającym powierzchownością i rasą, zręczności akrobatów, 
prawdziwemu dowcipowi klow nów .... Słonie, te zdaje się 
do niczego niezdatne, ociężałe zwierzęta, chodziły po linie, 
małpy, przebrane za hufiec zbrojnego wojska pod wodzą oran
gutana, dokazywały cudów waleczności w potyczce z oddzia
łem psów, z olbrzymim terre-neuve’em na czele, ale wszystko to 
nie sprawiało tak  miłego wrażenia, jak  ukazanie się niewiel
kiego cbłopczyny, który na sześciu grubych łańcuchach wpro
wadził, jak  pieski na wstążeczkach, sześć prześlicznych oka
zów lwa afrykańskiego.

(d. c. n.)

W  noc letnią, na stawie, wód mącąc kryształy,
Śród łozin raz łabędź kołysał się biały 
I  śpiewał. A  nie był to zwykły krzyk dziki,
Śpiew jego brzm iał nakształt niebiańskiej muzyki, 
"Więc cisza dokoła zaległa grobowa,
Scicbł szelest owadów i ptasząt rozmowa 
Umilkła, jakgdyby przyroda wraz cała 
Tym śpiewem łabędzia zdumiona, słuchała.
Zmilkł nawet słowiczek w zielonym gaiku,
Wtem zięba doń szepnie : Cóż mości słowiku,
Śpiewamy wszak pięknie, lecz mówiąc otwarci ej, 
Tożeśmy łabędzia oboje nie warci.
Cóż to za głos cudny, pierw przykry i dziki,
A  dzisiaj brzmi nakształt niebiańskiej muzyki,
To raczej Orfeusz łabędzia wziął postać,
0  jakżebym chętnie pragnęła nim zostać!
— Co do mnie, rzekł słowik, zachwycam się głosem, 
Lecz zgadzam zupełnie z przeznaczeń mych losem : 
Gdyż łabędź tak  śpiewa u życia swej mety,
1 śpiew ten niebiański ostatnim niestety!
Nim słońce zabłysło i mgły się rozwiały,
Już łabędź legł martwy na wodne kryształy.

Witold Baszczyński.

(Dokończenie).

P a łac  Dożów wznosi się tuż obok bazyliki św. M arka, 
dawniej nawet drzwi, dzisiaj zamurowane, łączyły go z nią; 
nie zdobi on już jednak wielkiego placu, ale piazzetę, którą 
ogranicza z drugiej strony front Nowych Prokuratoryi i „Giar- 
dino Reale” (ogrócl królewski) a z trzeciej, cieple fale Adrya- 
tyku.



Sobowtór wieży Eiffla.

jest z ośmnaście, są one ogromne, ozdobione pysznie rzeźbio- 
nemi sufitami, drogocennemi malowidłami; w sali Wielkiej 
Rady, znajduje się największy obraz olejny na świecie, wyko
nany przez Tintoretta, przedstawiający „chwałę niebieską”, 
na pierwszy rzut oka nie można nic w nim rozróżnić prócz 
głów i rąk bez miary i bez końca. Jedna z sal utkwiła mi 
w pamięci, mieszcząc pięć ogromnych globusów, w tej samej 
zdaje mi się, zaczynają sufity się stroić w portrety wszystkich 
dożów po kolei, między niemi dłużej wzrok zatrzymuje żałob
na przestrzeń z napisem złotym, zastępująca portret doży 
Falierego.

Ciemne i ponure krużganki pałacu Dożów prowadzą do 
straszliwych więzień, do „Ponte dei Sospiri” (mostu westch
nień) i do P lom b; niemożna pojąć zwiedziwszy te okropne, 
kaźnie, jak  więźniowie tam nieraz po dwadzieścia i trzydzieści 
la t żywi spędzić mogli. Wzniesienie kamienne niczem nie po
kryte, służyło im do spoczynku, ręce i nogi mieli skute tak  
grubemi łańcuchami, że je  teraz z trudnością dźwignąć można; 
to też o ile piękny i wesoły jest pałac Dożów ze strony piazze-

Most westchnień.

kie Lloydy zarzucają tu kotwice; za budynkami Doga- 
ny di M are i wspaniałą Santa M aria della Salute leżącemi na 
przeciwległym końcu Grandę Canale, widać kołyszące się 
wierzchołki masztów mniejszych okrętów, które mogły stanąć 
w samym weneckim porcie.

W łoskie „vaporetta” kursują ciągle od swej stacyi, znaj
dującej się niedaleko wybrzeża niewolników, do dworca kolei 
żelaznej i do wysepek otaczających W enecyę; między niemi 
uwijają się barki, łódki, gondole, te ostatnie czarno pomalo
wane, na przodzie upiększone źółtemi fantazyjneini deseniami 
skrzydlatych lwów weneckich, św. J  erzego wałczącego ze smo
kiem i t. d., prują one śmiało wodę cechującemi je  żelaznemi 
dziobami, wysoko zakrzywionemi w górę. Nie pojmuję, jak  
ten port wenecki, który swą gładką i spokojną powierzchnią, 
przypominał nam staw ogrodowy, mógł się tak  rozhulać, żeby 
aż w swych nurtach wielki statek angielski zatopić, jak  to nie
dawno miało miejsce, cała załoga przynajmniej uratowaną 
została.

Przypuściłabym już prędzej, aby taki wypadek mógł

Pałac Dożów jest tego samego stylu co „palazzo Fosca- 
r i” wznosi się na podwójnej kolumnadzie słupów dźwigających 
mur wysoki, przerywany tylko ostrołukiemi oknami sal, pała
ców, a cały ułożony we wschodni deseń, z łomów białego i czer
wonego marmuru, u góry otoczony ślicznemi freskami i lotne- 
mi wieżyczkami; słupy wszystkie z białego marmuru, prócz 
dwóch, ciosanych w czerwonym, a oznaczających miejsce, 
w którem skazani za polityczne, często niedowiedzione, prze
stępstwa, śmierć ponosili. „Scala dei Giganti” (schody Ol
brzymów) prowadzą na podwórze i pierwsze piętro pałacu Do
żów, zostały one tak nazwane dla olbrzymich zdobiących je 
posągów Neptuna i M arsa, oraz Adama i Ewy. N a tych scho
dach odbywała się zawsze koronacya Dożów.

Przez zdumiewające swym przepychem „scala d’oro” 
(złote schody) wchodzi się do sal pierwszego piętra, nastę
pnie. przez „scala dei Censori” (schody cenzorów) do sal 
drugiego piętra i muzeum archeologicznego. Sal wszystkich

ty, o tyle straszny i ponury, chociaż okazały, jest ze strony ka
nału, ponad którym łączy się Mostem W estchnień z Plom 
bami.

P ałac Dożów jest oddzielony pohrzeżem od morza ; cią
gnie się ono poczynając od piazzety wzdłuż całej Wenecyi, 
przeskakując mostkami przez kanaliki (takich mostków liczy 
W enecya 378), dalej przechodzi ono w szerokie „Riva dei 
Schiavoni” (wybrzeże niewolników), ulubione miejsce spacero
we Wenecyan i zakończa się dopiero publicznemi ogrodami. 
Piazzeta leży przy ujściu Grandę Canale, ozdobiona jest dwo
ma granitowemi kolumnami: jedna z nich dźwiga na szczycie 
skrzydlatego lwa Wenecyi, druga pierwotnego jej patrona św. 
Teodora. Każdy z dożów obowiązany był ze swych wojennych 
wypraw przywieźć coś do ozdoby Wenecyi, zawdzięcza ona 
wiele swej wspaniałości, temu zwyczajowi; kolumny wyżej 
wspomniane są także podobnym wojennym łupem. W spaniały 
widnokrąg morski otwiera się już przed piazzetą: zdaleka na 
wysepkach błyszczą kopuły kościołów, San Redentore i San 
Giorggio M aggiore; ogromne parostatki angielskie i austryac-



mieć miejsce na wodach, otaczających wyspę Lido, do której 
vaporetto p rzyw ozi co dzień osoby, chcące użyć kąpieli w fa
lach Adryatyku, tramwaj przenosi je  następnie na drugą 
stronę wyspy, gdzie się znajduje długi szereg łazienek, zbudo
wanych jak  pierwotne mieszkania ludzkie na palach. Po ką
pieli udają się zwykle wszyscy na gloriettę, przybudowaną do 
łazienek, na której można się pokrzepić posiłkiem, słyszeć 
muzykę i wzrok napawać rozległym morskim widokiem, ogra
niczonym na linii horyzontu, rybackiemi statkami, zarzucają- 
cemi w wodę swe sieci.

Morze było spokojne i ciche, ale później poczęło się bu
rzyć i pienić, fale z taką  siłą o brzeg uderzały, że łazienki całe 
się trzęsły; zdaleka przychodząc, słychać już było szum mo
rza i widać spiętrzone wały fal.

W  kąpieli należało się całą siłą trzymać sznurów, aby 
się oprzeć tym kolosom wodnym.

Wyspa- Lido przypomina trochę stały ląd, bo pokryta 
jest obszarami pól, na których uprawiają kukurydzę, morwo
we drzewka, połączone festonami winnej latorośli.

Od granicy W łoch aż do samej Wenecyi jedzie się cią
gle talcieini polami, widok ich nudny i monotonny, przerywany 
tylko gdzieniegdzie mieszkaniami ludzkiemi, o dachach z okrą
głej cegły właściwych południowym krajom.

Jedną  z cech weneckiego życia są serenady wieczorne; 
odbywają się one czasami na placu św. M arka, który roi się 
wtedy od ludu, krążącego pod arkadam i Prokuratoryi, lub 
przysłuchującego się muzycznym dźwiękom, popijając kawę 
przy rp z s ta^ j^y ęk  dokoła stoliczkach. Częściej jednak — 
szczególniej podczas pełni księżyca — łódka ozdobiona czerwo- 
nemi lampami, kierowana przez całe towarzystwo śpiewaków, 
płynie wieczorem przez G randę Canale, zajeżdża przed każdy 
hotel, śpiewając różne pieśni, jak : Santa Lucia, Rialto i t. d., 
a za nią ciągnie cały szereg gondol zapełnionych cudzoziem
cami, szczególniej anglikami, których w Wenecyi na każdym 
kroku spotkać można. W  końcu jednakże znudzą codzień 
powtarzane pieśni i podróżni wolą przypatrywać się morskie

mu krajobrazowi, oblanemu promieniami księżyca, kościołom 
i pałacom wodnego grodu, odbijającym białością swych mar
murów, na tle szafirowem nieba, aniżeli przysłuchiwać się tym 
monotonnym ludowym pieniom.

Naprzeciwko naszego hotelu sta ł wspaniały kościół 
„Santa M aria della Salute” po św. M arku najpiękniejszy 
przybytek boży w Wenecyi, architektura jego zdaje się już 
owiana lekkim duchem barocco, co nie przeszkadza wcale, że 
zdumiewa majestatyczną okazałością swych kształtów i zla
niem pojedyńczych części w pyszną a zgrabną całość. Prócz 
niego i pałaców, o których już wspomniałam na początku 
mego opisu, zdobi jeszcze „Grandę Canale”, kościół „Santa 
M aria dei F ra r i”, kościół „San Rocco” ze swoją scuolą (szko
łą) tego samego imienia, akademia sztuk pięknych zawiera
jąca  23 sal zapełnionych arcydziełami malarstwa i rzeźbiar
stwa, nad któremi króluje „W niebostąpienie M atki Boskiej” 
Tycyana, głośne na świat cały.

W enecya ma dwa teatra, na placu przed większym stoi 
pyszny pomnik Manina, prezydenta republiki weneckiej, który 
pierwszy pobudził W enecyan do chwycenia za oręż w obronie 
wolności, nosił on dziwnym zbiegiem okoliczności, nazwisko 
ostatniego weneckiego doży, grobowiec jego znajduje się w je 
dnej z nisz zewnętrznych kościoła św. M arka, jest wielki 
i okazały, podtrzymywany przez dwa lwy. W  mniejszym lu
dowym teatrze byliśmy na dramacie Otello, gra i dekoracya 
były bardzo piękne.

„G randę Canale” przerzyna Wenecyę w kształcie ol
brzymiego S ; prędko jadąc, przebyć go można w pół godziny, 
myśmy jednak nie mogli dotrzeć na przeciwległy jego koniec, 
gdyż zwykle zwiedzaliśmy jaki pałac lub kościół po drodze, 
albo mimowoli dłużej zatrzymywali gondolę, przypatrując się 
gmachom otaczającym go, omszonym tylu różnemi kolejami 
losu, przez które przechodziła ta  „Królowa A dryatyku”, 
a które i na nich znaczne pozostawiły ślady. W iększa część 
tych pałaców, kolebek potężnych rodów weneckich, dziś na 
czysto praktyczne obrócona została cele; jedne wziął w posia
danie główny urząd poczt, drugie służą za skład wielkiemu
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zakładowi fabrycznemu, inne zupełnie niezamieszkałe w okro
pny stan opustoszenia i zniszczenia popadły; Aviększej ich 
liczby wcale nawet zwiedzać niewolno.

Zwiedzając raz kościoły „Santa M aria del O rte” i „S-ta 
Giowanni e Paulo”, położone za placem św. M arka, wywiózł 
nas gondolier na pełne morze, zkąd zdaleka widać było czer
wonym murem otoczony cmentarz wenecki, którego jednak 
zbliżająca się chwila wyjazdu na Lido, zwiedzić nam niedo- 
zwoliła.

Czas już wielki kochana Gołąbko, bym cię pożegnała, 
gdy jednak chcę to uczynić, nowy niewspomniany szczegół 
przychodzi mi na myśl i żal mi niepodzielić się nim z tobą, 
oraz z innemi czytelniczkami W ieczorów; otóż nie wspomnia
łam jeszcze o Campanilli czyli -wieży św. M arka, wznoszącej 
się z placu -weneckiego patrona ponad wszelkie najwyższe 
szczyty miasta. Przepyszny widok ma się przedstawiać z jej 
wierzchołka, nietylko na Wenecyę, ale aż na ląd włoski i dal 
morską, wchodzi się na nią nie schodami lecz równią pochylą. 
Podnóże wieży zdobi rodzaj wysokiej terassy, lodźjettą zwanej, 
w różowym marmurze wykutej przez Sansowina, odznaczają
cej się lekkością i wdziękiem, w około zaś zalegają zwykle 
bruk, pożywienia szukając, gołąbki św. M arka, o których mu
szę wspomnieć szczegółowiej, bo byś mi przecież nieprzeba- 
czyła milczenia, dotyczącego twych współbraciszków; nie ró
żnią się one niczem od naszych pospolitych domowych gołębi, 
m ają takiej samej szaro-burej barwy piórka, odznaczają się 
cbyba ogromną mnogością i zadziwiającem oswojeniem, posu
waj ącem się aż do siadania każdemu obcemu sypiącemu im 
ziarno, na ręce i ramiona.

Dowcipni włosi ofiarują dla nich przechodniom torebki 
z pożywieniem, ale nie darmo. W łoch nigdy nic bez zapłaty 
nie zrobi, a tembardziej nie d a ; dla własnych więc gołębi, na 
utrzymanie, których m ają raz na zawsze przeznaczony żelazny 
kapitał, każą przybyszom ziarno kupować, podwójnie zarabia
jąc  tym sposobem.

Już to żaden chyba naród nie posunął chciwości i prze
biegłości w wyzyskiwaniu przyjezdnych, do tego stopnia co 
włosi; plac św. M arka zalegają zwykle ciceronowie, ofiarujący 
sw'e przewodnictwo po kościołach i pałacach, każąc sobie po
tem niesłychane sumy płacić. Podczas Mszy św. kościelni 
modlić się nie dają, kołacząc nieustannie skrzyneczkami prze
znaczonymi do składek. Gdyśmy weszli do kościoła San Sal
watora, położonego przy placu tego samego imienia, spostrze
gliśmy źe kościelny zakrywa szybko wszystkie obrazy i rzeźby, 
gdyż kazał sobie potem płacić osobno za każde odsunięcie fi
ranki, utrzymując że nie bylibyśmy ujrzeli tych arcydzieł, żeby 
je  nam nie był poodkrywał.

To małe zdarzenie może posłużyć za rys charakteru 
wszystkich włochów prawie, którzyby niewiem jaki sposób 
zarobku wymyślili, aby tylko dostać „piccola moneta”.

Gołąbki św. M arka pociągnęły mimowoli za sobą cha
rakterystykę swych panów, lecz teraz całuję cię czemprędzej, 
miła imienniczko skrzydlatych mieszkańców Wenecyi. bojąc 
się, aby nowy jak i szczegół nie przydłuźył jeszcze mego opo
wiadania.

Szczerze ci życzliwa
Sarneczka z nad Sanu.

(Dalszy ciąg).

Gorzki ten śmiech szyderczy odbił się o ściany groty nadmor
skiej, w której zakątku znajdowali się wszyscy czterej młodzi 
anglicy; po krótkim na prędce spożytym posiłku, kapitan Lory 
rozmawiał w pobliżu z panami Thornem i Mac-TJlmem, słudzy 
siedzieli gromadką na ziemi u wejścia groty, John nie tracąc 
•czasu spał już. K ilku majtków stało obok, piękny mały pa

rowiec kołysał się wdzięcznie, prawie tuż u wybrzeża, niezmier
nie tutaj dogodnego do wylądowania. Niezbyt wysokie, ale 
strome skały otaczały zębatym wieńcem maleńką zatokę za
mykając ją, a raczej maskując prawie zupełnie od strony mo
rza i lądu. Potrzeba było koniecznie tak  zwinnego statku jak  
Almaviva i tale doskonałego sternika jakim  osobiście był mło
dziutki, a rzutny kapitan Lory, ulubieniec swych podkomen
dnych, po większej części starych wilków morskich, ażeby wy
naleźć tajemnicze kręte przejście, rodzaj tunelu, i umieć przem
knąć się niem do wnętrza niewidzialnej ani od strony lądu 
ani od morza, zatoki. Noc zapadała.

— Prawdziwie, nasze postępowanie godne jest Anglików! 
— syknął Robert zjadliwie w odpowiedzi na gorzkie słowa 
Edwarda.

— Nigdy sobie nie daruję że ja , najstarszy z was wszy
stkich — m ruknął Jerzy — jestem tak nieprzytomny w ważnej 
danej chwili, tak  niezdolny do inieyatywy, gdy od chwilowego 
natchnienia i odrobiny silnej woli zależy udanie się sprawy 
najważniejszej: dla czegóż przed dwoma godzinami, gdy pan 
Tborn tracił prawie przytomność na myśl widzenia W iliam a 
w więzach, a mój ojciec wahał się chwilowo, M ahora zaś 
z dziwnem zuchwalstwem rozkazywał nam uchodzić?... D la cze
góż wtedy ja  nie ująłem steru całej sprawy? Czemu nie po
wiedziałem głośno i stanowmzo:

— Tow arzysze!... mnie słuchajcie jak  przywykliście 
słuchać w domu i w kantorze naszym w Tangary, jako zastępcy 
mego o jca : pozostańmy tu wszyscy! Skryjmy się nie w samej 
dolinie, lecz przeciwnie w najwyższe otaczające ją  szczyty 
skał gęstwiną obrosłe i gdy nieprzyjaciel wejdzie w tę kotlin
kę, palmy w całą gromadę, zwolna i uważnie, niby rotowym 
ogniem, a wydusimy ich jak  dzikie zwierzęta w legowisku, 
choćby ich było trzy razy tyle co n a s ! . . .  Niespodzianka i roz
ważne, a zgodne działanie są także siłą!

—- Praw da! ta k  trzeba było zrobić! Co za prosta jasna
m yśl!

— A  jednak nie wypowiedziałem i nie zamieniłem 
w czyn tej prostej myśli na raz ie ! Prawdziwie zazdroszczę 
Frankowi, który zamiast myśleć, działał przynajm niej! . . .

— A ! . . .  to p raw da! . . .  F ranek  jed en ! . . .
— J a ? . . .  a cóż ja  uczyniłem ? . . .
— Wchodziłeś milcząc na drzewo rozłożyste, z którego 

gęstwi mógłbyś niewątpliwie poprowadzić stosownie do okoli
czności dalsze działanie! . . .

— A  tak, i zeskoczyłem zeń, a raczej spadłem przera
żony kilkoma słowy M ahory! . . .

— Zawsze ta  małoduszna nieufność w s ieb ie !... To 
bezsilne poddawanie się cudzemu kierunkowi! To wstyd pa
nowie ! . . .

— I  żal w dodatku i wyrzuty sum ienia. . .  bo oto siedzi
my tu bezczynnie w tej norze, czekając nie wiedzieć na co, 
gdy każda chwila jest nam drogą, Mahory i W ilka ani śladu; 
a tymczasem W iliam i K lara  może, już sprzedani, jęczą gdzie 
na pełnem morzu w głębi handlarskiego okrętu!

— Z g ro za! okropność! Czyliż nie mamy własnej woli ?
— Co tu robić ? Czas stosowny do działania przechodzi 

a my czekamy! . . .  na co ?
Coraz gwałtowniejszą tę rozmowę czterech wzburzonych 

żalem chłopaków, przerwały nagle słowa kapitana Lory, wpa
dające do ich uszu pomimo że nie dla nich wypowiedziane były 
w tej chwili:

—- W ilko i Mahora, jak  panowie sami utrzymujecie 
zdolni są upilnować dzikich, ręczę zaś za mego Carre źe po
trafi nam tu do jaskini donieść natychmiast, gdyby tamci dwaj 
zażądali pomocy, bo układał się z waszym Rahibem co do ca
łego systemu telegraficznych okrzyków, w mojej obecności, 
wyruszając ztąd napowrót przed godziną. A oto tu przed na
mi widzicie usadowionego wysoko wśród skał, jednego z moich 
zuchów, który za pomocą doskonałej lunety, widzi ztaintąd 
całe wybrzeże i morze okoliczne. I  otóż raporta, które odbie
ram  tak  od niego wprost, jak  i od mego Carre, za pomocą pa
wich wrzasków, upewniają mię dotąd stanowczo, że dzicy spo
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czywają w lesie w swej kryjówce i że żaden okręt nie pojawia 
się na morzu. Znaczy to. że handlarz czeka na zapadnięcie 
cieniów nocy a dzicy czekają prawdopodobnie na odpowiedź 
że strony tego ło tra oberżysty, jak  go nazywacie, powiado- 
mianego o ich przybyciu trzem a zbiorowemi wystrzałami.
0  znaczeniu tych wystrzałów dowiedziałem się od was 
dopiero i mocno żałuję że nie wiemy jako berżysta zwykł 
odpowiadać na nie, gdyż wtedy wyręczylibyśmy go, a to 
w celu podejścia i zdemaskowania tego Chińczyka, który 
krąży tu obecnie i zbliży się, byle tylko noc zapadła. P e 
wny jestem że to niecny handlarz niewolnikami i pragnął
bym bardzo schwytać go na uczynku. Jeżeli się nie mylę 
to bawimy się w tej chwili w „chowanego”. On z całym 
pokładem zapchanym klatkami pełneini krzyczącego na naj
rozmaitsze tony drobiu, przepłynął wczoraj koło mnie pozdra
wiając uprzejmie, pytając przez tubę czy nie kupię drobiu,
1 zniknąwszy mi z oczu w dzień, wrócił potem w nocy i skryw
szy się w pobliżu w zaułkach wysp tutejszych oczekuje, aż ja  
się oddalę, aby mógł wpaść do Rangorskiej zatoki po nieszczę
snych niewolników. Kie mogłem nigdy odgadnąć jakim spo
sobem to mu się udaje, a przekonany jestem że udaje się czę
sto ; teraz dopiero objaśniony przez was rozumiem, źe wasz 
„oberżysta” trzymający straż na wysokiej skale, kierował, za 
pomocą znaków umówionych, jego ruchami, uwiadamiając go 
o moich. Otóż dzisiaj wyjątkowo, dzięki wam, nie mógł on 
mu żadnych dać ostrzeżeń, Chińczyk nie wie źe i ja  się w po
bliżu schowałem i prawdopodobnie nadchodzącej nocy zechce 
z a k ra ś ć  się na swoje targowisko, a w tedy.. - K to wie czy 
z waszej łaski nie pochwycę ło tra  na gorącym uczynku!

Kapitanowi oczy się śmiały z radości na samą myśl za
kończenia owej gry w „chowanego”, w którą już nazbyt długo 
b a w ił się z podejrzanym, zręcznym Chińczykiem. Spostrzegł 
sn ad ź  jednak, że goście z niewielkiem jakoś zajęciem słuchają 
jego planów, bo nagle dodał:

— Tylko nie myślcie panowie, proszę, że dla moich 
interesów zapominam o waszych: niech tylko noc zapadnie, 
natychmiast rozpocznie się komedya, a może i wodewil i nie 
zaręczam czy na zakończenie nie będziemy podziwiać ogni 
bengalskich, lub coś w tym rodzaju, gdy Chińczyk wyleci 
W powietrze, straciwszy nadzieję wyśliźnięcia się innym sposo
bem. Tymczasem zaś, lada chwila otrzymacie wieści od wa
szych służących Indyan, którzy z pewnością czekali tylko cie
mności aby łatwiej przemknąć się niepostrzeżenie.

Jeszcze kapitan Lory tych słów nie domówił, gdy przy 
nagle prawie zapadającej nocy, jak  to zazwyczaj bywa pod 
równikiem, dały się słyszeć odgłosy nocnych ptaków.

— A  przecież to już noc! — zauważył z westchnieniem 
pan Thorn.

— To też słyszycie już zamieniane hasła. Zapalić ka
ganiec tu, dla nas! Ognisk nie rozniecać wcale, aby nas'nie 
zdradziły!

W łaśnie gruby knot bawełniany zabłysnął płomieniem, 
umieszczony w napełnionem oliwą, przypadkowem wielce nie>- 
estetycznych kształtów małem wydrążeniu w skale, wewnątrz 
jaskini, i oblał drżącem fantastycznem półświatłem zgroma
dzone w różnorodnych pozycyach postacie, gdy po kilku no
wych odgłosach nocnych drapieżników, wysmuły cień Indyani- 
na zjawił się w otworze.

— Indyanin Wilko, kapitanie! — zawiadomił stojący 
u wejścia majtek.

Wszyscy skoczyli ku przybyłemu:
~  W iliam ? K la ra?  K la ra?  W iliam ?. . . — pytano tłu 

mnie me umiejąc ze wzruszenia sformułować inaczej zapytań.
--— P an  W iliam  jest! Zbiedzony ciężko i poraniony, 

ale żyje i dosyć nawet silny. Panny K lary  n iem a...
— -Niema! W ielki B oże! . . .
■— Ale ży je! . . .  tylko chora była, i dla tego niektórzy 

rozbójnicy uważali że należy pozwolić jej odpocząć w Tunga- 
ra , gd}Tz inaczej umrze w drodze i wartość jej przepadnie. 
Inni me zgadzali się na to, utrzymując, że należy sprzedać ją  
czemprędzej zanim umrze w łaśnie; przyszło z tego powodu do

kłótni i bójki pomiędzy dwoma pokoleniami rozbójników. 
Zwyciężyli pierwsi, pozostawili pannę K larę u swoich w Tan- 
gara, a sami wiodą tu  nietylko pana W iliam a ale i jedenastu 
swoich własnych ziomków na sprzedaż, wziętych w niewolę 
w ostatniej bójce. Zwycięzców jest cała chmara, dziewięć
dziesięciu przeszło, a liieulega ivątpliwości że w razie walki 
z białymi, niewolnicy, prócz jednego pana W iliama, stanęliby 
po stronie ciemięźycieli swoich. Kiema zatem sposobu zwal
czenia ich w otwartej walce, jak  chcieli młodzi panowie, tem- 
bardziej, źe teraz już są wszyscy doskonale uzbrojeni zrabo
waną na białych bronią. Zresztą byłby w takim razie pan 
W iliam  z pewnością w wielkiem niebezpieczeństwie. I  z tem 
mię M ahora przysyła, źe trzeba koniecznie obmyśleć jaki pod
stęp. On sam został tam  nieruchomy na drzewie, aby wie
dzieć co łotry zamierzają nadal zrobić. Dotąd, dawszy znać
0 swem przybyciu naszemu oberżyście, którego oni zwą Sibal, 
dziwią się że on im nie odpowiada, ucztują, śpią, odpoczywają
1 czekają czy za nadejściem ciemności, nie odpowie im trzykro
tnym wężowym ogniem, gdyż toby znaczyło, źe handel może 
odbyć się tej nocy, bo przystęp do zatoki jest swobodny.

— D zieci! . . .  na honor m arynarski! . . .  czy nie domyśla 
się kto, co znaczy „wężowy ogień”— zawołał kapitan do swoich 
„wilków” z których niejednego mógł być wnukiem. Niestety, 
żaden z nich nie umiał odpowiedzieć na to pytanie.

— J a  wiem, to najprostsza rzecz — odparł W ilko — 
bierze się lada głownię płonącą i macha się nią szybko w po
wietrzu tak, aby wytworzony przez to zygzak ognisty, naślado
wał zwykłe wężowe zakręty . . .

— A  więc jeśli kochasz pana W iliam a i chcesz go ura
tować, chłopcze drogi, pędź co siły do opuszczonej chaty Siha- 
la, masz oto pudełko zapałek abyś nie szukał ognia, i zrób 
tam  coprędzej „wężowy ogień”, ho niemylnie, jeżeli dla zbój
ców znaczy on, że ich „rynek” jest dostępny, to i dla handlarzy 
znaczy toż samo, mój Chińczyk zatem powinien, coprędzej wy- 
leźć z poza swoich parawanów. Spiesz synku, nie traćmy 
czasu!

Ale W ilka nie było już przed kapitanem; pochwyciwszy 
z rąk  jego nietylko zapałki ale i sporą papierośnicę wraz z za
pałkami wyjętą w pośpiechu, znikł.

— E jź e ! . .. — zaszeptano— do chaty na  skale jest ka-‘ 
wałek drogi i to pod górę po skałach, ale Indyanie dziwnie 
są lotni, a Wilko będzie chciał pokazać co umie, ciekawa rzecz 
jak  prędko ujrzymy „wężowy ogień”. ..

I  wszyscy wylegli z jaskini czepiając się skał pod zasło
ną ich i nocy patrząc, w górę w stronę chat S ih a la ; wiele 
serc rwało się w piersiach w trwoźnem oczekiwaniu, czując 
dobrze źe od pośpiechu W ilka, kto wie czy nie cała sprawa 
zawisła. I  dla tego też właśnie trzeba było całej przytomno
ści umysłu obecnych, aby stłumić gwałtowny okrzyk zdziwie
nia, wyrywający się ze wszystkich piersi, na widok ognistej 
krętej smugi zaledwie av kilka minut zarysowującej się raz, 
drugi i trzeci silnym blaskiem, wysoko kędyś w powietrzu, na 
tle ciemnego nieba.

— Ależ to prawie niepodobna!... on jeszcze nie mógł 
tam zabiedz! . . .  — wątpili jedni.

— Ho ho, Indyanie m ają skrzydlate nogi, a Wilko ma 
i serce w dodatku, gdy o pana W iliam a albo pannę K larę 
chodzi — odpowiadali drudzy.

— A  teraz czy są jakie rozkazy? Bo ja  wracam do 
Makory, może mię potrzebować — odezwał się głos znajomy 
i W ilko wręczył kapitanowi skrupulatnie resztę zapałek 
i garść papierosów do połowy wypalonych.

— A  to co ? Ty już z powrotem ? . . .  a to . . .  co jest ? . . .  
— pytał kapitan zdziwiony szaloną chyżością wpół dzikiego 
człowieka.

—- To pańskie papierosy, ślicznie się niemi robi wężowy 
ogień i nawet nie ze wszystkiem się wypaliły, jeszcze można je 
użyć. . .  — odparł Wilko.

— Ach, to więc z kilku tuzinów papierosów zapalonych 
ścisnąwszy je  w ręku w snopek, zrobiłeś wężowy ogień?... A  to 
przepyszna rzecz!
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— Doskonała panie kapitanie!
— Dziękuję ci, wracaj teraz do generała Mahory, bo 

jak  sądzę należy mu się wśród waszego sztabu ten tytuł, 
i utrzymuj stosunki dalej pomiędzy nam i!

— Baczność! okręt na pełnem m orzu! . . .  — ozwało się 
w tej chwili tłumione a przeciągłe wołanie od czatowni wśrócł 
skał otaczających, zatokę a wysuniętych bardziej niż inne na 
morze. Wszyscy skoczyli ku czatownikowi:

•— O kręt? to dobrze, ale Chińczyk, czy nie Chińczyk?— 
Przez mnóstwo szpar i szczelin w skałach nagromadzonych 
bezładnie, przypatrywano się odległemu widmu okrętowemu, 
rysującemu się bardzo niewyraźnie na ciemnem tle morza, ale 
coraz wyraźniej szych, nabierającemu kształtów w miarę zbliża
nia się.

— Niezgrabny jak  żółw, ale mimo to szybko płynie, to 
właśnie na handlarza wygląda ■— mruczał kapitan usiłujący 
przebić oczyma ciemności. — I  płynie od małych wysepek co 
także n a  handlarza p a trz y ...  poczekajmy, jeżeli za dwie mi
nuty skieruje ku Bangorskiej zatoce, to 011 z pewnością! . . .

Przestano rozmawiać, oczekując z najwyźszem natęże
niem . . .  nareszcie okręt skierował się wyraźnie ku pożądanej 
stron ie:

— Chińczyk! ■—■ cień ludzki wymawiający, hasło zama
jaczył nagle i Bahib zeskoczył z głazów.

•—• Panowie, czy Sihal nie zemknął? — zapytał. W szy
scy pobiegli do jaskini, ale tam  niezbyt rączy lecz wierny, 
czujny i rozumny B alf siedział nieodstępnie między oberżystą 
i jego żoną i pilnował ich z pistoletem nabitym w ręku.

— Nie, Sihal nie zemknął. Cóż się stało?
— Nie wiemy co, lecz strażujący na zewnątrz lasu Indya

nie przybiegli do bandy, wołając, że Sihal dał nareszcie znak 
oczekiwany, że można iść do zatoki, zerwano się żwawo, zbu
dzono pana W iliam a i wszyscy ruszają już w stronę zatoki 
Bangorskiej.

(d. c. n.)

ROZMAITOŚCI

Powiadają, źe pająki bardzo lubią muzykę i jest to rze
czą dowiedzioną, źe chętnie zbliżają się do instrumentu, jeżeli 
ten wydaje dźwięki łagodne i ciche ; od zbyt głośnych zaś 
uciekają.

Angielski przyrodnik Boyos wykazał wszakże, iż przy
czyną tego pozornego zamiłowania do muzyki jest omyłka, ja 
ką pająk popełnia, biorąc brzęczenie narzędzia muzycznego 
za brzęczenie muchy, stanowiącej jak  wiadomo naturalny po
karm  pająka. Boyos robił takie próby, że dotykał naprzykład 
kamertonem liścia podtrzymującego przędzę pająków ogrodo
wych; wtedy pająk siedząc w pośrodku pajęczyny zaczynał 
szybko obracać się w koło i dotykać przedniemi nogami nici 
pajęczyny, aby przekonać się, która z nich się kołysze i z tego 
kierunek dźwięku odgadnąć. Dowiedziawszy się tym sposo
bem, w którą stronę ma biedź, pająk szybko zbiegał aż do sa
mego kamertonu rzucał się na niego ogarniając go swemi nóż
kami i póty po nim biegał dopókik amerton brzęczał. Nie 
dźwięki więc nęcą pająka lecz wrażenie, spowodowane dźwię

kami na niciach pajęczyny i pozwalające pająkowi mniemać, 
że idąc w kierunku dźwięku, znajdzie pokarm, dla takiego jak  
on łakomca, zawsze pożądany.

ZADANIE LICZBOWE.
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K ratk i powyższe zapełnić liczbami tak, ażeby z dołu do 
góry, z prawej i lewej strony oraz na krzyż zawsze wypadała 
liczba 65.

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
od Kw iatu Lotosu dla Poranka Majowego.

Sylaby: A n—buk—ći— Du—dy—dy—E —e—F a —glik—I  — 
je -  ka—ka—kło—li—li—m ir—mo—N a—n a —naj—miec—ny 
—O r—Ó a—P e —B y—L a —to—Tim —tyzm—Zło — tu — z r a : 
Z  tych sylab ułożyć 13wyrazów. Początkowe litery czytane z gó
ry na dół, utworzą imię i nazwisko węgierskiego poety, a koń
cowe z dołu do góry, imię i nazwisko węgierskiego powieś cio- 
pisarza, połączone ze sobą spójnikiem. Znaczenie wyrazów:
1 . Naród północny. 2 . Metal. 3. Mieszkaniec Europy. 4. Mia
steczko w ks. Poznańskiem. 5. Bzeka w Austryi. 6. Gromada 
wysp na Atlantyku. 7. Jezioro w Sejneńskiem. 8. P tak i z rzę
du pływających. 9. Tytuł turecki. 10. Miasto w środkowej 
Afryce. 11. Dwie samogłoski. 12. Przesadne wyobrażenie.
13. N aród starożytny.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru 36-go 

Łamigłówki sylabowej:

1 . Kremer. 2 . Lasso. 3. 0 nyx. 4. Nero. 5. Obol. 6 . W ar
na. 7. Ichneumon. 8. Chili. 9. Zemsta.

Klonowicz — Boxolania.

R e b u s u :

P ająk  szuka jadu a zaś pszczoła miodu.

Prenumeratorom kwartalnym przypominamy odnowienie prenumeraty, dla uniknienia zwłoki w przesyłce Pisma.

TREŚĆ: Zjawiska powietrzne (7, drzew .) —  W złotej klatce, opowiadanie z prawdziwego zdarzenia. — Śpiew łabędzi, wiersz p. W itolda 
Baszczyńskiego. —  Korespondencya Wieczorów Rodzinnych (z drzew.) —  W Indyach. —• Rozmaitości. — Łamigłówki i rozwią
zania. Dodatek: Przygoda państwa Psińskicli (z drzew.) —  Kłamstwo, komedyjka w jednej odsłonie p. Pegaza Skrzydlatego. 
Łamigłówki i rozwiązania. —  Skrzynka do listów’. Dodatek książkowy: D ruga m atka, powieść dla dorastającej młodzieży p.

Bronisławę Porawską (au torkę „Reginki”).

jlosBGJictio Uen8ypoK>, Bapmaiia 4 CeHiaOpH 1890 r. Redaktorka i wydawczyni L u d w ik a  H auke .

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do \-ru  38g-  Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.
oni nie ustąpią nam z drogi i trzeba się będzie rozprawiać 
w publicznem miejscu...

■— Ależ oni nigdyby się nie ośmielili... kiedy ty nie 
chcesz to ja idę naprzód — i podniósłszy głowę do góry 
zawołała: — Z drogi mości panowie, czyź nie widzicie źe 
my chcemy tędy iść dalej...

Odpowiedziało jej tylko głuche warczenie, mające 
niby znaczyć: Ani myślimy ci ustępować, wybierz so
bie inną drogę mościa Psińska.

Tego już było zanadto, w porywie gniewu pani

Przygoda państwa Psińslich.
(Dokończenie).

Ustroiła się też paradnie i kazała podobnież ustroić 
się mężowi (choć co prawda były to kostiumy z końca ze
szłego wieku, nabyte na jakiejś tandecie, jako rzeczy naj- 
świeźszćj mody). Za rodzicami szedł Trezorek w nowym 
także kubraczku, trzymając w łapkach ptaszka, którego

mu dano do zabawy. Gdy weszli do ogrodu zwrócili na 
siebie wszystkie oczy. Pińczerkowscy, Mopsińscy i inni 
znajomi ustępowali im śpiesznie z drogi i pani Psińska 
nie posiadała się z radości, krocząc wspaniale środkiem 
ulicy, dopóki przy bramie przeciwnej tej, którą weszli, 
po pod murem poblizkiego domu, nie dostrzegła Bur- 
kowskiego i Kruczkowskiego. Stali oni tam spoglądając 
przed siebie ponuro, i zagradzali dalsze przejście. Do
strzegł ich także sam Psiński i tknięty niemiłem przeczu
ciem, które mu nie dawało spokoju od rana, chciał za
wrócić z drogi. Ale nie pozwoliła na to pani Psińska.

— Jakto — zawołała — chcesz przed nimi uciekać? 
A to ślicznie!

— Powiadam ci że lubię żyć w pokoju z drugimi,

Psińska uderzyła wachlarzem prosto w nos Kruczkow
skiego ...

Co zaszło wtedy to opowiedzieć trudno... dość, że 
kapelusz pani Psińskiój spadł na ziemię i wiatr uniósł go 
gdzieś daleko a z uszu jój krew się polała... Psiński po
mimo wrodzonój łagodności, rzucił się w obronie mał
żonki, która też mimo poturbowania nie ustąpiła z placu, 
i słychać było tylko głuche i zajadłe warczenie przeci
wników, zbitych w jednę ruchomą masę tarzającą się po- 
ziemi, z którój raz po raz odlatywały na bok strzępy, 
szarpanych ostremi zębami ubiorów. Trezorek porzu
ciwszy ptaszka, który uradowany frunął na drzewo, skrył 
się pomiędzy krzaki. Mopsińscy, Pińczerkowscy, Wy- 
żełkowscy i inni obecni znajomi Psińskich, trzymali się
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na uboczu, i nie wiadomo na czem byłoby się skończyło, 
gdyby nie konewka wody, którą dozorca ogrodu wylał 
na głowy zapaśników... Ochłonęli dopiero w tedy... 
Kruczkowski i Burkowski pomknęli zaraz żwawo do 
swych domów a i Psińskim skoro tylko dźwignęli się 
z pobojowiska, nie pozostawało nic innego do czynienia... 
Ale jakże powrót ten różnym był od tryumfalnego wej
ścia do ogrodu! Odarci, zabłoceni, a co gorsze pokale
czeni, ledwo się zawlekli do swej budy, a za niemi szedł 
Trezorek nie już w żwawych podskokach, ale skomląc 
żałośnie nad smutną przygodą rodziców.

Psiński nie czynił teraz żadnych wymówek małżon
ce, wiedząc że została ukarana dostatecznie za swą pró
żność. Pani Psińska też rozczulona jego dobrocią uczy
niła postanowienie poprawienia się z tśj brzydkiej wady 
i słuchała nadal we wsżystkiem roztropnych rad męża, 
a że odrazu się poprawić trudno, więc nieraz brała ją 
ochota popisać się czy to ubiorem, czy jakiemi innemi 
powierzchownemi zaletami, ale zawsze wtedy przypomi
nała sobie smutną przygodę w ogrodzie, stwierdzającą 
prawdę przysłowia źe: „Kto się wywyższa poniżonym
będzie” i zaraz odchodziła jój ochota do zadowolenia 
swój próżności.

KŁAMSTWO.
K o m e d y jk a  w  j e d n e j  o d s e o n ie ,  

n ap isa ł Pegaz skrzydlaty.

O SO BY.
F rania
L eon
L u d w ik  krewny i kolega Leona.
A n n a , służąca.

{Scena przedstawia pokój jadalny, w głębi drzwi do przedpokoju, z prawej 
kredens lub szafa, z lewej etażerka z kwiatami, na środku stół i Icilka krze

seł; rzecz dzieje się pod wieczór).

S C E N A  l-a.

F r a n ia  i  L e o n .

FrA N IA . (spoglądając na zegar ścienny). Już i po siódmćj, 
a tu nikogo jeszcze nie widać, wątpię nawet, czy na taką 
słotę przyjdzie kto dziś do nas, deszcz leje jak z cebra, 
stracona zabawa (siada).

L eo n  (siada z książką przy stole). N a  L u d w ik a  lic zę  ś m ia 
ło ,  o n  n ig d y  n ie  za w o d z i.

F r a n i a  (zrywając się z krzesła). Co, tego nudziarza pro
siłeś znowu do nas, aby mię dręczył przestarzałemi swe- 
mi dowcipami? Nie, wolę już raczśj sama cały ten wie
czór przepędzić, niźli się choć na chwilię znajdować w je
go towarzystwie (chodzi wzdłuż sceny).

Leon. Cóż więc chcesz uczynić?
F r a n i a .  Nie przyjąć go dzisiaj i rzecz skończona: 

Anna powie mu, iż nie spodziewając się już gości, wy
szliśmy się przejść...

Leon (kończąc). Po błocie: nieszczególna to wy

mówka, a jeszcze bardziśj niegrzeczna, bo kiedym go już 
prosił...

F r a n i a .  Ja zaś sądzę, że lepiój nie przyjąć kogoś, 
niźli poziewać w jego towarzystwie (ziewa).

L e o n .  Nie, nie mogę się na to zgodzić.
F r a n i a .  Mój drogi Leonku, proszę cię, zrób to dla

mnie.
L e o n .  Czyń jak chcesz, od wszystkiego ręce umy

wam.
F r a n i a .  Dobrze (dzwoni).

S C E N A  ll-ga.

Ciż i  A n n a .

A n n a  (wchodzi drzmiami z lewej strony). Panienka na mnie 
dzwoniła?

F r a n i a .  Tak; jak przyjdzie pan Ludwik, powiesz 
mu, że ... nie spodziewając się już nikogo u siebie na 
taką słotę, wyszliśmy się przejść...

L eO N  (na stronie kończąc). Po błocie.
A n n a .  Jakżeż ja mam tak powiedzieć, kiedy pa

nienka siedzi z paniczem w domu?
L e o n  (do siebie). Jakaż ona niemądra!
F r a n i a  (niecierpliwie). Więc dla tego, że jesteśmy, nie 

można powiedzieć iż nas niema?
A n n a .  Oczywiście, bo toby było kłamstwem.
F r a n i a .  No, no, tylko bez uwag! Powtórzysz com 

powiedziała (siada naprzeciw brata).
A n n a  (z uśmiechem). Jak panienka każe, le c z  coby 

pani powiedziała, gdyby się dowiedziała o tem!... (odchodzi).

F r a n i a .  Nieznośna z temi swojemi uwagami. Czy 
tylko jeszcze Ludwik przyjdzie?... (za sceną słychać dzwo
nek).

L e o n .  O wilku mowa...
( Leon i Frania zrywają się pośpiesznie od stołu i chowają się, pierwszy 
za kredens, druga za etażerkę, tak jednak, iz są przez widzów widziani. 
Anna wprowadza drzwiami w głębi na scenę Ludwika, szepcząc mu coś

na ucho).

S C E N A  III - cia.

F r a n i a  i  L e o n ,  (schowani) L u d w ik ,  A n n a .

Ludwik (udając zdziwienie). Cóż to, niema nikogo?
A n n a .  Panienka i panicz, nie spodziewając się już 

gości wyszli na przechadzkę.
L u d w k .  Ach, co za szkoda, wiedziałem że na taką 

słotę nikt z zaproszonych nie przyjdzie, idąc więc do tea
tru z moją matką, wziąłem bilety dla panienki i panicza, 
dwa więc bilety stracone!
(Leon i Frania słysząc to załamują r?ce i czynią komicznie rozpaczliwe

gęsta).
A n n a  (z udanym żalem). A szkoda, wielka szkoda, że 

poszli na przechadzkę, bo lubią teatr (uśmiechając się złośliwie) 
a pewno nieprędko wrócą.

Ludwik. Proszę powiedzieć panience i paniczowi 
o mojej bytności (z naciskiem) i chęci zaprowadzenia ich do 
teatru (wychodzi).

A n n a  (idąc za nim). Dobrze, proszę pana.
(Leon i Frania z kwaśnemi minami wychodzą na środek sceny z ukrycia).



S C E N A  IV-ta:

L e o n  i  F b a n ia .

L e o n . P r z e p a d ł  t e a t r !
F b a n ia . A  dziś tak a  śliczna opera.
L e o n .  M a sz , c o ś  c h c ia ła .
F b a n i a .  P rzecież ja tem u nie jestem  winną.
L e o n . W ięc może ja?
F b a n ia . T a k ; ty  i nasza arcy  dow cipna A n n a .. .
L e o n  (w zru sza jąc ram ion am i). J a ?  A n n a ?  P rz e c ie ż  

t y ś  to  k a z a ła  z a m k n ą ć  m u  d rz w i p r z e d  n o s e m !

F b a n i a  (przeciąg le). T aaak , alem  j a  teg o  sam a n ie  
w y k o n a ła  (chodzi w zd łu ż scen y).

L e o n  (przedrzeźn iając j ą ) .  T a a a k ,  w ie d z  w ię c  o te m , 
źe  w in a  s p a d a  n a  a u t o r a  n ie  n a  a k to r ó w ,  w ię c  c z e g ó ż  
c h c e s z  o d  n a s ?

F b a n ia . Ty, jak o  m ężczyzna i g łow a rodzeństw a 
i dob ry  k o leg a  nie pow inieneś się był na to  zg o d z ić ; 
a  A nna żeby b y ła  m ądrzejsza, to  słysząc, iż L udw ik  chce 
nas zab rać  do te a tru  pow inna go b y ła  za trzym ać, a nie 
dodaw ać jeszcze, że n iep ręd k o  w rócim y.
(w  czasie te j rozm ow y L u dw ik  sta je  n iepostrzeżony we drzw iach w głębi

sceny).

L e o n . M ądraś, ale po szkodzie. Tyś w inna wszy
stk iem u !

F b a n i a  (kłócąc się ). Nie, t y !
L e o n  ( j .  w .)  Ty, ty .

( Leon i  F ran ia  odw racając się spostrzegają tera z L udw ika , p a trzą  na nie
go zdziw ien i i zaw stydzen i, poczem  biegną ku niem u).

S C E N A  V-ta.

C iż  i  L u d w ik .

F b a n i a .  L u d w ik !
L eo n . P rz e b a c z  p rz y ja c ie lu ,  w s ty d z ę  się  s a m  za  

s ie b ie .

F b a n ia .  M nie ty lko  przebacz L udw iku , jam  jedna 
w inna tu  w szystkiem u.

L eo n . O  n ie , i j a  n ie m n iś j  z a w in iłe m , n ie  p o w in ie 
n e m  b y ł  n a  to  p o z w o lić !

L u d w i k  (id ą c  naprzód sceny). Sam i p rzyznajec ie  się do 
w iny, chętn ie więc wam ją  w ybaczam , bo  żal łagodzi 
karę.

F b a n i a  (ze  sm utkiem ). Lecz nie zm niejsza winy.
L u d w i k .  Zapom nijm y już o tem  (ca łu ją  s ię ) .

L e o n . Z g o d a , L u d w ik u ,  n ie  z a p o m in a j je d n a k ,  że 
to  ju ż  8 -m a  d o c h o d z i :  sp ó ź n isz  s ię  d o  te a t r u ,  z a ra z  c ię  
o d p r o w a d z im y  (sięga p o  p a lto ).

F b a n ia . A  p o z o s ta łe  d w a  b i le ty  o d d a j k o m u  in n e 
m u , z a s tą p i  to  n a m  n a le ż n ą  z a  k ła m s tw o  k a rę .

L u d w i k  (z uśmiechem). N iestety  i ja  dopuściłem  się 
dziś k łam stw a, m ów iąc o kup ien iu  biletów  do te a tru  przed 
wami tu  uk ry tem i, bo  służąca pow iedziała mi praw dę...

L e o n . Poczciw a A nna, lecz jakżeż ona nas zaw stydza!
Fbania. To prawda!
L e o n . A le  w iesz  L u d w ik u , że ty m  te a t r e m  w z b u 

d z i łe ś  w  n a s  ż a l za  p o p e łn io n e  k ła m s tw o , w y b o r n y  m ia 
łe ś  p o m y s ł .

Ludwik (z uśm iechem ). K lin  klinem  został ted y  w y
sadzony, lecz zawsze lepiój un ikać tój ostateczności n a 
w et w d o b ry m  celu, nie k łam ać, choć tu  co p ra w d a  
zwieść w as ty lko  chciałem  (we drzwiach ukazuje się A n n a ).

F b a n ia . B ędę się od tąd  s trzeg ła  k łam stw a w naj- 
drobniśjszój rzeczy.

L e o n . I  ja także!
L u d w ik . A  więc nich żyje p ra w d a !
W s z y s c y . N iech ż y je !

( kurtyna zapada).

ZADANIE KONIKOWE.

ułożyła G rażyna.

mu dla tw y

szy nie dne łe

gie brzy chcą

m u dru Je

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.

d la  S te li w  Ż. od N iezapom inajki z nad  Jab ło n i.

Z n astęp u jący ch  sy lab : no — Laj — A n — S a—poi— 
b a c h —b i—T a r—n a—E —ti—w a—zi — rie. — U łożyć p ięć 
w yrazów , k tó ry ch  p o czą tk o w e lite ry  u tw orzą imię d la 
kogo zag ad k a  je s t ułożoną, a końcow e w k ierunku  prze
ciw nym  imię tego  k to  ją  ułożył. Znaczenie w yrazów  :
i. Im ię żeńskie. 2. M iasto w Galicyi. 3 . Jezioro w A m ery 
ce. 4. M iasto w Illiry i. 5 . P o r t  czarnogórsk i.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru 36-go.

Zagadki na śniadanie:

Dzieci znalazły  jaj 1 8 ; s tłu k ły  8 ; by ło  razem  16, 
użyto  na jajecznicę 8.

Zadania konikowego:

W skazuj d ro g ę  b łądzącem u
Solon.

Skrzynka do listów.
BrZydotce Z nad Tamizy za przysłaną śliczną  fotografię se r

decznie dziękujemy, zachowamy ją  wśród najmilszych naszych pa
miątek. Zaginione num era posyłamy najchętniej.
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Balladynie. Zgadnij sama, mila czytelniczko ,czy „Listy 
z Atlanty” są powieścią czy też listami prawdziwemi. Nie jeden 
kraj oprócz nazwy, pod którą znany jest w geografii i w stosun
kach dyplomatycznych z innemi krajam i, posiada jeszcze nazwę 
drugą, mniej rozpowszechnioną, jak  naprzykład Irlandya, nazywa
jąca się u siebie „Zielonym Erynem ”, a Hiszpania z Portugalią 
„Pólwyspem iberyjskim”. Autorka Niezgodnych. królewiczów, opisu
jąca ich przygody dla pożytku młodych czytelników, mogła użyć 
właśnie, drugiej, mniej znanej nazwy wyspy, aby oszczędzić miłość 
własną królewiczów, boć niezgoda, czy należy do przeszłości, czy nie, 
nie przynosi nikomu zaszczytu. Wszakże na świecie wiele prawd ucho
dzi za bajkę, a niejedno co się bajką być zdaje, jest najprawdziwszą 
prawdą! Nie ty jedna zapytywałaś się o to: jest więcej takich cieka
wych, odbieramy od nich ciągle listy. Niech więc ta  odpowiedź 
zarazem i dla innych posłuży. Co do Janka sieroty, to nie pisał on 
w roku zeszłym korespondencyi z Ojcowa, bo tam  nie był, ale opo
wiadał „o Pieczarach bialskich” znajdujących się w Tatrach, które 
zwiedził.

Nic w tern niema dziwnego, że Wołodyjowski pisze do Kmi
cica, ale że tamci poematy pisali... szablami, więc poezyi niewpraw- 
nem jeszcze piórem skreślonej, drukować nie będziemy, czekając 
na lepszą od tej, poezyę czynu, k tórą niewątpliwie utworzyć kie
dyś potrafi ten, kto się w młodocianych latach do obowiązków 
swoich poczuwa.

Jak  to miło mieć tak nie wymagające, tak zgodne, tak  delikat
ne korespondentki, jak  ty  nasza kochana Szarotko!

Droga Złota Przędzo, miło nam dowiedzieć się od ciebie, że 
słowa nasze zawsze ci są pożądane, a tym razem użytecznemi 
były. Widzisz sama, jak  to przy dobrej woli i wprawie latwem 
się wydaje to, co nas z początku przerażało swoim ciężarem? 
Pytaniami tyczącemi się Atlanty zarzuceni prawdziwie jesteśmy 
i cieszymy się, że autorka wpadła na szczęśliwy pomysł, który tak  
swą oryginalnością zaciekawia miłych naszych czytelników. Ostatnie 
z twoich przypuszczeń jest trafne.

Lobelii ślicznie dziękujemy za przysłaną dla biednych dzie
ci robótkę. Jako rozrywkę po ręczne] pracy lubisz widocznie po
wieści, skoro tak  cię same ich tytuły zajm ują. „Druga m atka” 
również jak  i „Z wyspy A tlanty” m ają ogólne powodzenie, ja k  
zresztą wszystko, co wychodzi z pod pióra naszych współpraco
wniczek.

Liścik Prawdy bierzemy pod opiekę; łamigłówki i szarady 
potrzebują być przejrzane, zanim o nich coś stanowczego powiemy. 
Z książek polecamy następujące : Geografię Czarkowskiego (jeżeli
dla młodszych dzieci) kop. 60. z przesyłką kop. 85, jeżeli dla s ta r
szych Nałkowskiego, z przesyłką rs. 2 kop. 85. Historyę powsze
chną Zdanowicza z dopełnieniem aż do r. 1875 M. Dubieckiego, 
z przesyłką rs. 5. kop. 20. L ite ra tu rę Dubieckiego rs. 6 z prze
syłką rs. 6 kop. 60.

Ant: Gr: wie zapewne, że przysłane nam liściki, których za
wsze jest mnóstwo, czekać muszą z wydrukowaniem, aż kolej na 
nie nadejdzie, czyli że te, które już leżą od niejakiego czasu 
w Kedakcyi, muszą iść do druku wcześniej od świeżo nadesłanych.

Puhacz Z nad Dniepru nadesłał nam rebusy, które pewnych 
poprawek potrzebują. Żądany numer posłano.

Kuropatewko Z nad Warty, jakżeż nie wydrukownć liściku, 
co go takie maleńkie rączki takiemi dużemi literam i p isały!

Jak  robotnikowi na łanie tak tobie, Przyjaciółko droga, mó
wimy : „Boże dopomóż” w zamiarach, które na początku szkolnego 
roku tworzysz. Wakacye „przeleciały” ci prędko, bo czas miałaś 
tak  wybornie rozłożony, że i na rozrywkę i na zajęcie znalazła się 
pora sposobna. Poobiednie zajęcie twoje szczególniej nam do sma
ku przypada. . .  Między poezyami Syrokomli zwróć uwagę na 
wierszyk A. B. C. przed kilkoma laty w naszem pisemku prze
drukowany.

Kuropatwa Z nad Ikopetiu mylne tworzy dom ysły ... Foto
grafię „Kochanej pani” wysłaliśmy; na kolonje letnie pozostaje 
kop. 55. Prosimy o powtórzenie podanego nam adresu.

Niema „mizernej pracy”, Cicha falo, gdy jest praca prawdziwa! 
A przypowieść o wdowim groszu zapewne ci znana od dawna?

Sosenki praca także była taką, jaką naj wyborniej określiła 
znana poetka Gabryela, mówiąc „praca powinna być utrudzeniem  
szczerem”. Wyręczałaś ojca, dopomagałaś matce, byłaś więc p ra 
wdziwie uży teczną! A że nie znalazłaś na mapie Atlanty, to ju ż  
nie twoja wina, ani nawet autorów „Atlasu powszechnego” . Au
torka powieści tak bardzo was zaciekawiającej ma wiadomości 
o sobie tylko znanych krajach, do których, jak  wiecie jeden tylko 
Janek sierota wstęp zn a laz ł. . .  Za serdeczne słowa płacimy odpo
wiedzią, że nigdzie chyba nie ma gromadki tak poczciwych i ser
decznych czytelników, jak  ci, którzy rodzinkę Wieczorów składają. 
Niech rosną Bogu na chwałę a ludziom na pożytek. Tobie szcze
gólniej, Sosenko, należy się gorące błogosławieństwo od m atki te
go dziecięcia, którem u, szyjąc dlań ubranie, życzyłaś „by rosło 
zdrowe i szczęśliwe”.

Za pamięć o nieobecnej Gołąbce dziękujemy Wołodyjowskie
mu, Lobelii, Prawdzie i Złotej Przędzy. Pomocnica nasza bawi 
w tej chwili za granicą, gdzie wysyłamy je j nasze Pisemko, ale nie 
możemy przesyłać listów, jakiemi ją  obdarzają życzliwi. Powin- 
naby się niedługo do was odezwać . . .

Kochany P ływ aku! Twój pseudonym bardzo mnie się po
dobał, postanowiłem więc napisać ci coś o sobie. Mieszkam la 
tem w Nieświeżu, a zimą w Berlinie, wolę wieś niż miasto. Na 
imię mi Stanisław, mam 10 lat. Lubię bardzo czytać, najlepiej 
podobała mi się Gwiazda Sudanu. Donieś mi coś o sobie. Ściska 
ciebię Łoś.

Kochana mała Pedantko z nad Nidy! W ybrałaś sobie pseu
donym dosyć osobliwy, zwłaszcza dla tak młodej osóbki. Co do 
mnie chociaż w porównaniu z tobą jestem sędziwą staruszką (bez 
siwych włosów i zmarszczek wprawdzie) wcale jednak  nie jestem  
pedautką, m oralistką prędzej. Imię moje przypomina klasztorne 
pomieszkania zakonników, odgadnij je  więc i donieś mi, czy ci się 
podoba. Uczę się ciągle, czytając poważne książki i uczę znowu 
moje młodsze siostry. Szesnastoletniego wojewodę przeczytam 
dopiero gdy się skończy, bo nie lubię wystawiać mej ciekawości na 
próbę. Zegnaj mi, Pedantko, i odpisz niedługo, jeżeli cię nie znu
dzi istota tak zgrzybiała ja k  życzliwa ci Wiochna z pod Lublina.

Kuropatewko z nad Ik o p etiu ! Dziękuję ci za dołączone dla 
mnie pozdrowienie, do mnie nigdy jeszcze nie pisałaś, korespondo
wałaś tylko z F ilaretką, moję siostrzyczką. Donieś mi proszę jak  
ci na imię, ile masz lat. Lilijko z nad Osławy, zgadłaś iż przyjazd 
F ilaretk i do domu ucieszył mię bardzo, po pracy odpoczynek miły, 
szczególnie jednakże widzenie siostrzyczki, z którą rok cały roz
łączoną się było. Przyjm ijcie serdecznego buziaka od waszej, Ga
łązki paproci.

P . S. Przesyłam  serdeczne pozdrowienie : Brzydotce z nad 
Tamizy, Szarotce alpejskiej zapytując, który kraj je s t miejscem 
jej pobytu: Pieszczotce prosząc o doniesienie czy jest nową kore
spondentką i o wyjaśnienie powodu pseudonymu.

Droga Kuropatewko z nad Ikopetiu. Mam teraz wakacye. 
Czy będziesz ze mną korespondować? Mam la t 14 skończonych, 
jestem  więc starszą od ciebie. Mieszkam także na wsi. Jaskółko 
z nad Dunaju, ogromnie mi się podobały twe listy; nie zazdroszczę 
ci jednak, wolę ja  ciche ustronie rodzinne w ojczystej ziemi, ani
żeli szumne stolice obczyzny. Przyjmijcie obiedwie uściśnienie 
i odpiszcie F ilaretce.

Drogie moje Czarodziejko, Halko z Litwy i A ko! Tobie 
Czarodziejko już raz odpisywałam; myślę jednak, że mój liścik nie 
będzie zamieszczony, bo go już bardzo dawno posłałam. Nie je 
stem córką lekarza i mam tylko jednę siostrzyczkę ; chętnie pisy
wać będę do ciebie jeżeli zechcesz Halko droga ; ucieszyłam się 
bardzo tw ą odezwą. „Szesnastoletni wojewoda” zachwyca mię tak 
że. Donoszę ci, Ako, że mieszkam w pow. Zasławskim na wsi. Do
nieście mi proszę, coś więcej o sobie i nie zwlekajcie z odpowiedzią. 
Ściska was po milion razy Wiedenka z żywopłotu dawna Biała. 
Chmurka.

jlo3Bo.ieno Ifensypoio. BapmaBa 4 CenMOpa 1890 r. W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. 11.
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śli się pomyją to chyba najwyżej o jakich parę milimetrów. 
Przyklęka tedy, jak  widzicie, na podłodze, no i . . .  zaznaczana 

J  ścianie wysokpść, przenoszącą rozmiary kapelusza bardzo zna
cznie, wysoKość podwójną prawie. Sprawdzają to następnie 

; i ów jegomość At kapeluszu śmieje się. z towarzysza i pewności 
|  jego oka, a jeżeli*się założyli, wygrywa zakład.

* w . Dlaczegóż to? zapytacie zapewne. Je s t to zAvykłe złu- 
1 ' ',/dzfcnie wzroku. Przedmioty Avidziane wprost, av k ie ru n k u  po- 

'  I ziomyn^*wydają s ię *na*m Aviększe od tych, które Avidzimy niżej.
s t a n i e m y  n a *  s p o ż y c i e  y y s o k i e j  A v i e ż y ,  o s o b y  i p r z e d 

m i o t y ,  M / d z i a n e  av d o l e ,  u  s t ó p  ' t e j  A v i e ż y ,  A v y d a d z ą  się n a m  

1 1 z n a c z n i e ' m n i e j s z e  o d ( t y o h ,  k t ó r e  o b a c z y m y  av t e j ż e  s a m e j  o d -

'/ y  l e g ł o ś c i ,  a l e  av z w y c z a j n y c h  A v a r u n k a c h ,  z n a j d u j ą c  s i ę  n a  r ó -  

>l A / n i n i e .  W z r o k  n a s z  n i e  z u a y s z g  w i e r n e  AArr a ż e n i a  n a m  p o d a j e ,

g d y ż  r ó ż n y m  z ł u d z e n i o m  u l e g a .

/

/,/ ,, i t a k : gdj

W  ZŁOTEJ KLATCE
O p o w i a d a n i e  z p r a w d z i w e g o  z d a r z e n i a .

(Dalszy ciąg).

O rszak  ten  Avkroczył poAvażnie n a  arenę , ]Avy m ruczały  
g łucho, uderzone nag le  ja sn o śc ią  ŚAviateł; n iek tó rym  jeży ły  się 
grzyAvy i o p iasek  b iły  n iecierpliw ie ogonam i. M iędzy w idzam i 
p o w sta ł szm er ja k b y  n iepokoju . Rzeczyw iście, m ożna było 
doznać w zruszenia n a  Avidok sześciu ty ch  n a jn iebezp ieczn ie j
szych mieszkańcÓAV pustyn i, puszczonych wolno niem al Avśród 
tłu m u , bo cóż znaczyło, żo p rzy trzym yw ało  ich ta k ie  dziecko?

ZŁUDZENIE OPTYCZNE.
Jegom ość, sto jący  aa' k ape luszu  z pap ierosem  a v  ustach , 

zap y tu je  d rug iego , czy po trafiłb y  od oka oznaczyć n a  ścianie 
Avysokość jego  kape lusza . T a m te n  odpow iada z uśm iechem , 
że to  rzecz b a rdzo  łafiwa, oznaczy z pew nością dok ładn ie , a je -
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A  ten chłopczyk, może ośmioletni, drobny, szczupły, z niewin- 
nym wyrazem wielkich ciemnych ocząt i bladym uśmiechem 
na ustach, miał w sobie dziwny czar jakiś, który chwytał za 
serce. Jasne blond włosy spadały mu w puklach do ramion; 
miał na sobie obcisłe ubranie białe ze złotem, które odkry
wało mu całe ręce i nogi powyżej kolan. W yszedł na środek, 
złożył dziecinny wdzięczny ukłon i zbliżywszy się do wbitego 
w ziemię żelaznego pala założył nań trzymane w ręku, kółka 
od łańcuchów. Publiczność uspokojona tem widocznie, zaczę
ła  sypać oklaski i z niektórych stron usłyszałem głosy: Harry! 
H a rry ! Chłopczyna kłaniał się, słał ręką całusy, a skoro 
wrzawa ustała zwrócił się ku lwom, które rozłożywszy się na 
piasku okazywały większą ochotę do drzemki niż do popisów. 
Trzeba mu było widocznie rozbudzić ich z tego stanu, bo pod
chodząc cicho do każdego począł ich łechtać spicrutą po nosie 
i uszach. Zwierzęta zrazu strzygły uszami, wstrząsały skórą, 
potem, zaczęły mruczeć z wzrastaj ącem zniecierpliwieniem aż 
wreszcie podniosły się z ziemi i wyciągnąwszy ociąźałe członki, 
poczęły biegając zakreślać koło, tak  wielkie na jakie im poz
walała długość łańcuchów. Były podrażnione, bo chrapały 
dziko i zatrzymując się czasem wydawały ryk, który wstrząsał 
całym gmachem.

Ale H arry  nie ustępował jeszcze. Wciąż biegł za niemi 
i zręcznie to podcinał spicrutą, to szarpał obrożami lub cią
gnął za usży; widocznie nie dość mu było na tem. Lecz wkrót
ce dopiął swego, lwy zostały doprowadzone do gniewu. . .  
Trzeba było ich widzieć wtedy własnemi oczami by mieć pojęcie 
całej grozy. Sześć rozwścieczonych bestyi, ryczało rwąc się z łań 
cuchów i czaiło kocim ruchem do skoku ku temu, który dopro
wadziwszy ich do tego stanu stał teraz spokojnie, a od naprę
żonych kajdan dzieliło go zaledwie parę kroków. Stał, z za- 
lożonemi po napoleońska rękami i bacznie śledził każdy ruch 
zwierząt. W idać było jakąś dumę czy wyższość w tej postawie, 
to też można sobie wyobrazić wrażenie, skoro nagle nachylił Się 
gotując do skoku, zrobił krok naprzód i jednym susem znalazł 
się w samym środku. . .  Publiczność wydała okrzyk przera
żenia.

Z  sześciu paszczy wyszedł również ryk jakby radosny 
i bestye rzuciwszy się w skokach ku środkowi, wzniosły ciężkie 
cielska ponad główką dziecka. Kilkanaście łap uzbrojonych 
w ostre pazury gotowało się do pochwycenia ofiary, kiedy sta
ła  się rzecz dziwna. Ryk ucichł nagle i jakby za dotknię
ciem czarodziejskiej róźczki, lwy, w pokornej warującej posta
wie znalazły się dokoła stojącego w środku chłopięcia.

A  on z podniesionemi w górę nagiemi rączkami, z ocza
mi błyszczącemi jak  gwiazdy i biało ubrany wyglądał na anio
ła  co skinieniem uśmierza rozwścieczone dzikie zw ierzęta. . .  
W  sali rozległ się szmer uwielbienia połączony z radością. 
Oklaski zagłuszyły na chwilę grającą orkiestrę, Harry! Harry! 
krzyczano zewsząd h u rraaa ! brawo! hoch kleiner Harry! woła
li zachwyceni niemcy.

DziękoAvał, rozdając rękami ukłony i pocałunki, uśmie
chał się dumnie i niedługo ująwszy znów sześć łańcuchów 
spokojnych już zwierząt, znikł za zasłoną. Wywoływano go 
jeszcze, jakby nie mogąc się dość napatrzyć odważnemu dzie
cku, i skoro raz jeszcze wyszedł by się ukłonić dziękując za 
okazywane tak żywo wrażenie, przystąpił do niego sam dyrek
tor cyrku i szepnął mu coś do ucha.

Chłopcu, zniknęły naraz z twarzy ciemne rumieńce, za
wahał się jakby i kiedy ucichło w sali.

— Y  thank you! — zawołał dziecinnym swym głosikiem 
drżącym jakby od wzruszenia, poczem wybiegł spiesznie.

— Aa, ten odważny dzieciak, jest zatem anglikiem! — 
usłyszałem za sobą rozmowę dwóch niemców, skoro na arenie 
zrobiło się już pusto. — Ko tak to zaraz znać. Ani Francuz, 
ani Włoch, ani Polak, ani nawet Kiemiec nie byłby takim od
ważnym. Tylko ci wyspiarze angielscy mogą mieć tak dziel
nych synów. . .  Nie wiem dlaczego ale zrobiło mi się tak 
dziwnie przykro, usłyszawszy te słowa. Uczułem coś niby żal 
do tego chłopca za to że był Anglikiem. Zaraz potem skoń
czyło się przedstawienie. Wyszedłem z cyrku zadowolony ze 
spędzonego wieczoru, tak dalece nawet, iż nazajutrz o tej sa

mej porze z kilkoma kolegami znów znalazłem się w tej sali. 
Mimowolnie, z pewną niecierpliwością nawet wyglądałem po
jawienia się tego „nieustraszonego” jak  go zwały dzienniki, 
i doznałem przyjemnego wrażenia gdy z poza odchylonej por- 
tyery wypadło nagle pięć swawolnych, nieosiodłanycli, karych 
rumaków, a na środkowym, trzymając lejce od uzdeczek wszyst
kich pięciu stojący H arry. Ubiór węgierskiego czikosa pod
nosił jeszcze jego wdzięczną urodę, kłaniał się m ałą czapeczką 
i pokrzykując na konie hep! hep! naglił je do coraz szybszego 
galopowania.

Wierzchowce nie potrzebowały wielkiej podniety, same 
rwąc się do biegu, niezadługo więc rącza piątka rozrzucając 
piasek kopytami, zakreślała koło tak szybkie iż trudno było 
rozróżnić wyraźnie, postać stojącego nań chłopca. Pochylił 
się tylko cokolwiek i dla dodania odwagi sobie czy też ko
niom wydawał niezrozumiałe okrzyki. Naraz, wyprostował 
się, szarpnął lejcami, krzyknął głośniej, i w jednej chwili roz
pędzone ogiery, zaryły w piasku tylnemi kopytami i przysia
dły na zadzie zatrzymując się w miejscu.

Biała piana toczyła im się z pysków, całe pokryły się 
potem, on jeden tylko nie okazywał zmęczenia i usiadłszy na 
jednym, objeżdżając stępem arenę obojętnie poprawiał na 
sobie ubranie i dumnym ruchem głowy odrzucał z czoła rozsy
pane w pędzie bujne włosy. Odpoczynek trwał krótko. Ze 
strony widzów nie przebrzmiały jeszcze oklaski, kiedy H arry  
znów w stojącej postawie przebiegał koło coraz szybciej. Moż
na było sądzić źe nastąpi powtórzenie poprzedniego doAvodu 
zręczności i siły ale stało się inaczej. Po pewnym czasie kie
dy konie galopowały w całym rozpędzie, puścił lejce związaw
szy je poprzednio w jeden węzeł i przebiegłszy parę torów z za- 
łoźonemi na piersi rękami, lekko zeskoczył na środek areny. 
Następnie skłoniwszy się za brawo czapeczką, zatarł spocone 
dłonie i gdy niezwalniająca piątka nadbiegała w całym szale, 
poskoczył rzucając się wprost pod jej kopyta. Widzowie za
tamowali oddech, lecz po chwili trwogi zabrzmiał wnet okrzyk 
zdumienia. H arry, rzuciwszy się pod konie uchwycił zręcz
nie razem związany węzeł z lejc, został zrazu szarpnięty i pod
niesiony w górę, przez ogiery, co nagle zaskoczone stanęły dę
ba, parę kroków dał im się unieść poczem ściągnął tak  silnie 
że stanęły jak  wryte w ziemię. Podobne ćwiczenie powtórzył 
parę razy po chwilowym odpoczynku, a zawsze z równą zręcz
nością. Doprowadziło to do takiego zachwytu widzów, żc bę
benki w uszach pękały od wrzawy oklasków, a kiedy mały 
bohater miał już zejść z areny poczęto z lóż rzucać mu bukie
ty. Na ten widok poczerwieniał cały, puścił trzymane w rę 
ku konie, które też zaraz wybiegły za kulisy, i z dziecinnym 
pośpiechem zaczął je  zbierać uśmiechając się smętnie skoro 
na pochylonego przy zbieraniu, padały jeszcze kwiaty i trafia
ły go w twarz lub plecy.

Wyszedł z rękami pełnemi i dumną minką jak  gdyby 
był przekonany źe tak dzisiaj jak  zwykle był bohaterem przed
stawienia. I  tak też było w istocie. Wzbudził tak  sympa
tyczne uczucie, źe wątpię czy w całym cyrku znalazł by się 
ktoś nie ujęty odwagą i samą postawą chłopczyka. My, 
studenci podziwialiśmy go nawet, nikomu jednak prócz tego 
zachwycania się z areny nie przyszło na myśl poznać bliżej histo- 
ryę jego życia. Mówię to z prawdziwym żalem, i mnie prze
cież nie byłoby się to udało gdyby nie zrządzenie prostego 
przypadku. Zdawało się pewnie wszystkim że temu chłopcu 
zasypywanemu po każdym występie kwiatami, braknąć mogło 
jeżeli czego, to gwiazdki z nieba. Codziennie stroili go ina
czej, by tylko wieczorem kilku bohaterskimi czynami, które 
nie zdawały się zresztą nic go kosztować, ściągnął na siebie 
grzmot oklasków i krzyki podziwu roznamiętnionego tłumu.

Czy jednak dawało mu to szczęście, osądzicie nieba
wem sam i... Pewnego wieczoru, (gdyż stale niemal zaglą
dałem do cyrku), przedstawienie było już w połowie, sko
ro opuściwszy swoje miejsce na galeryi, które tanim sposobem 
udało mi się zakupić na cały czas występów, zbiegłem na dół 
i wsunąłem się przez odchylone drzwi stajni, chcąc tam  bliżej 
przyjrzyć się przepysznemu tarantowi, mającemu dziś właśnie 
służyć za pole popisu Harrem u. W  stajni było prawie pusto;



na drugim końcu długiego budynku, przy tylko co sprowadzo
nych z areny koniach, kręciło się zaledwie kilku posługaczy, 
usiłujących je  rozebrać. Nie mając się nawet kogo zapytać 
puściłem się instyktownie w jednę stronę i o kilka kroków 
ujrzałem mego taranta. Szybko zbliżyłem się do niego i po
dziwiając jakby dłutem rzeźbione kształty stepowca, nie mo
głem się powstrzymać od głośnego zachwytu.

—- Pyszny koń — zawołałem do siebie półgłosem, jak  
zwykli czynić ludzie czujący się samymi i niemając przeto 
z kim podzielić przyjemnego wrażenia — budowa jak  u araba, 
szyja, nogi, zachwycające! . . .

Stałem jeszcze w zachwycie, skoro nagle poza sobą usły
szałem szelest jakiś. Obejrzałem się i w półcieniu kąta staj
ni obok stosu siodeł, i przygotowanych na noc wiązek siana 
ujrzałem coś małego wysuwającego się na światło wiszącej 
u góry latarni. Zwolna, to coś, przybierało coraz wyraźniej
sze kształty i wkrótce poznałem chłopczyka,, który z prze
zornym pośpiechem przystąpił do mnie. Światło la ta r
ni padło nań jedną smugą, i ujrzałem przed sobą bohatera 
chwili. Mały H arry  na cielistem trykotowem ubranku, peł- 
nem ozdób i świecideł miał zarzucony zniszczony bardzo su
kienny płaszczyk, który naciągał jak  mógł na ramiona drżąc 
cały, bo choć w stajni było dość ciepło dla koni, nie mogło 
ochronić od zimna nagiego prawie dziecka.

Popielate pukle w nieładzie spadały mu na czoło i ple
cy. twarzyczkę powlekała przezroczysta bladość a obwódki 
w około oczu świadczyły iż musiał płakać. Stanąwszy przy 
mnie podniósł szybko głowę, inteligentnym rzutem oczu w oko
ło siebie przekonał się że jesteśmy sami, poczem tłumiąc głos 
z jakąś gorączkową radością i pośpiechem zawołał.

— O P o że ! P an  jesteś Polakiem — nieprawdaż ? . . .
Zostałem zdumiony.—Zkąd ten mały Anglik może umieć

po polsku ? stanęło mi pierwsze w myśli pytanie.
— A  ty, wszak jesteś H arrym ? — zapytałem w za

mian odpowiedzi.
— J a , ach tak p an ie ! — tak mnie przezwano w istocie? 

ale ja  nie byłem nigdy Anglikiem . . .  (Jo za szczęście. Więc 
tak ? pan jesteś Polakiem ? . . .  O, ho i ja  nim jestem ! . . .

W yprostował dumnie swą drobną postać, płaszczyk ze- 
suwał mu się z ramion, wystawiając na zimno gołe ręczyny, 
a 011 z pałającem i oczyma i drżącym tłumionym głosem 
c iąg n ą ł:

— I  ja  jestem Polakiem. Cóż robić jednak? Musia
łem się tego zaprzeć i muszę milczyć by się niczem nie zdra
dzić i nie zasłużyć na b a ty ! . . (3 ho pan nie wie! Chociaż
niczego w świecie się nie lękam i zdaje mi się, że nie uląkł bym 
się śmierci nawet wcale, ale bicie tak trudno znosić cierpli
wie . . .  Pan nie wie jak  to bo li. . .  jak  to okropnie boli! . . .

Zakrył sobie twarz rękami i zaczął łkać.
J a  stałem zdziwiony. Z pomiędzy tych bezładnych, go

rączkowych słów dziecka zaczęła mi przeświecać smutna, 
ciemna rzeczywistość. Sercem odgadywałem jego dolę, przy
znaję że zaciekawiała mnie potrochu, i wreszcie uczułem ocho
tę przyjść mu z pomocą o ile to będzie możliwe, a ku czemu 
nakłaniały mnie dwie rzeczy: obowiązek rodaka i dziwna j a 
kaś sympatya, którą uczułem od pierwszego ujrzenia go w roli 
pogromcy strasznych zwierząt. W  stajni zrobiło się tymcza
sem całkiem pusto, ludzie, jedni wyszli na arenę popatrzyć na 
przedstawienie, inni zmęczeni, pokładli się między końmi na 
dianie, byliśmy prawie sami. Malec uspokoił się zwolna i jak 
by przypomniawszy sobie o mojej obecności:

— Przepraszam  -— zaczął niepewnym jeszcze od płaczu 
głosem — że pana zaczepiłem, ale ja  tak  dawno czekam na 
to żebym mógł powiedzieć jakiemu Polakowi, tak aby nikt 
z tutejszych nie słyszał że nie jestem A nglikiem ! . . .

Pan  jest studentem — ciągnął spojrzawszy na moję 
czapkę arkonii, to niech pan powie o tem wszystkim swoim ko
legom. J a  niechcę żeby mnie mieli za Anglika, n iechcę... 
niechcę powtarzał z uporem dziecka.

— A  dla czegóż tak ci o to chodzi? — zapytałem.
— Dlaczego? — powtórzył patrząc mi poważnie W oczy

— dlaczego ? pan wie o tem . . .  oczy mu błysnęły, uśmiechnął 
s ię . . .

Po tych słowach poznałem jego charakter. Dzieci cho
wane w niedoli dojrzewają i hartu ją  się przedwcześnie.

— Ale ja  zatrzymuje pana — rzekł cofając się w głąb 
ciemnego kąta — i przeżeranie nie będzie pan widział przed
staw ienia... Tam teraz słonie pokazują sztuki. Niech pan 
nie zapomni tylko o co prosiłem !. . .  — szepnął błagalnie my
śląc że już odchodzę. J a  przecież nie byłem ciekawy tych 
sztuk, powiedziałem mu to otwarcie, biorąc go przyjaźnie za 
rękę, jak  również, skoro za chwilę usiedliśmy na sianie, to. iż 
radbym mu przyjść z pomocą w czem tylko będzie można i po
trzeba. Zdawał się z tego tak szczęśliwy, źe niechciał z począt
ku wierzyć moim słowom. Czas jakiś badawczo patrzał mi 
w oczy z tym wyrazem, z jakim  patrzą dzieci chcąc odgadnąć 
po nich człowieka, i nakoniec uwierzył widocznie, bo trzymając 
moję rękę w swych zziębłych dłoniach, powtarzał z radością:
— O jak i pan dobry! jaki dobry! żeby tylko „on” nie zastał 
nas tu  razem, bobym już pana nie zobaczył więcej nigdy. . .  
„On” znaczyło dyrektor, niemiec, bez odrobiny serca, który za 
najmniejszą rzecz bił go szpicrutą bez miłosierdzia. W łaśnie 
przed chwilą,, nim tu przyszedł H arry  dostał dziesięć bolesnych 
batów za to, iż zeskakując z konia noga mu się powinęła i za
miast stanąć na równych nogach ukląkł na kolanie, czego n a - . 
wet publiczność nie miała czasu zauważyć. Zaraz potem 
przyszedł tu  schronić się w ciemnym kącie, gdzie mógł się wy
płakać do -woli. Czuł jeszcze uderzenia na plecach i nogach, 
które przez cienkie trykoty znaczyły mu sine pręgi, ale mówił 
że go już teraz, od kiedy mnie zobaczył, przestało całkiem 
boleć.

Powoli zaczął mi opowiadać o życiu jakie tu  prowadzą, 
a opowiadał bez ładu, nie umiejąc sobie zdać sprawy z wielu 
rzeczy, drżąc ze wzruszenia na samo wspomnienie tego wszyst
kiego co widocznie było mu nienawistne; a gdym się zapytał 
co robi z temi kwiatami, któremi tak często go zasypują, 
uśmiechnął się smutnie.

— Ach te kwiaty! ja  je  tak lub ię! to największa nagro
da moja, ale pan myśli że to dla mnie? Należą do mnie do
póki nie zejdę z areny, potem za kulisami wydzierają mi je 
wszyscy i wracam z próżnemi rękami.

— A  ty, czy ich tu  „wszystkich” tak nie lubisz, żebyś 
im sam nie d a ł?  zapytałem.

— O ta k ! J a  ich tu wszystkich nie nawidzę! — odparł 
z przyciskiem.

Rozmawialiśmy tak długo — aż do stajni wbiegły z are
ny pomęczone konie, na których amazonki zamykały swym wy
stępem dzisiejsze przedstawienie. Wówczas H arry  zerwał się.

— Muszę iść — szepnął trwożliwie — mogliby zauwa
żyć moję nieobecność, a w tedy ... — niedokończył, bojąc się 
wypowiedzieć w złą godzin

— A  więc do widzenia —odparłem, podając mu rękę — 
Będziemy zatem przyjaciółmi. Coż, dobrze?. . .

— Jak i pan dobry! Kiedyż się znów zobaczymy? — py
ta ł przytrzymując mnie jeszcze — bo przyjaciele powinni się 
często widywać, prawda?

— Przyjdę tu  jutro — ale pod warunkiem . . .
Zwrócił na mnie ciekawe spojrzenie ciemnych oczu.
— Ze — mi opowiesz swoją historyę — dokończyłem.
— Moją historyę. . . — zamyślił się smutnie.— A  zresztą, 

komu innemu bym nie powiedział, ale panu — którego już ko
cham jak  przyjaciela, opowiem, dobrze ...

■—• A  więc jutro, może na tem samem miejscu ? . . .
— Tak, najwpierw ja  będę z dwoma tygrysami, ach, jak  

to męczy! . .  — dodał, rozbierając w myśli rozkład jutrzejsze
go przedstawienia, — potem, po pierwszym antrakcie, aż do 
drugiego, będzie dyrektor pokazywał swoje tresowane z wolnej 
ręki konie. Tak, to wtedy niech pan przyjdzie, między 
pierwszym a drugim antraktem będę tu czekał będziemy 
bezpieczni. A  teraz do widzenia! — Kiwnął mi główką z uśmie
chem. — Do widzenia H a rry !

— O nie nazywaj mnie pan tak przynajm niej! •— zawo
ła ł poi’ywczo, powstrzymując się z odejściem — nazywaj mnie
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taić, jak  kiedyś';?wołano na mnie, gdym był jeszcze w domu: 
Jerzym.

— A  więc, do widzenia Jerzy ! —Uśmiechnął się słodko, 
z odległości paru kroków przesłał mi pocałunek końcem pa
luszków, jak  zwykł był dawać z areny, nasunął na ramiona 
płaszczyk i zniknął wśród koni.

Zaraz po nim i ja  wyszedłem.
Nazajutrz, pilno mi było, i zaledwie rozpoczęto pierwszy 

an trak t pośpieszyłem za kulisy. Dyrektor zajęty przygoto
wywaniem swoich koni do występu nie zauważył mnie wcale ; 
zresztą trudno byłoby nawet zauważyć kogo na taką liczbę 
osób, codziennie zwiedzających stajnie. On, był to barczy
sty wysoki niemiec z piętnem okrucieństwa i zastygłej suro
wości na starannie wygolonej twarzy, do którego czarny frak,

rozszerzyli dawne arabskie szańce i pysznili się z posiadania 
twierdzy, której równej nie było na świecie, część bowiem zwy
kłych murów zastępowały tu  galerye wykute w skale. W szyst
kie jednakże dzieła ludzkie nie mogą być wiecznotrwałe; waro
wnia Głibraltarska opanowana przez Anglików w 1704 r. u tra
ciła swą sławę niezdobytej. Tem więcej też wobec postępu 
dzisiejszej wojennej sztuki, zdobycie jej nie przedstawia
łoby niepodobnych do pokonania trudności. Ze szczytu nagiej 
skały, na której zbudowana rozciąga się niezrównanej pię
kności widok na łańcuchy pobliskich gór, błękitne wody mo
rza, a wreszcie starożytne miasto Tariffa leżące nad zatoką. 
W spaniały też i zarazem pełen grozy jest wygląd G ibraltaru 
od strony morza, ponad którem wznosi się niby amliteatr wy
kuty w skale, jak  to przedstawia rycina nasza.

G i b r a 11 a r.

w jaki był przybrany, nie pasował bynajmniej. Trzeba było 
tylko zamiast tej eleganckiej szpicruty dać mu w rękę topór, 
a byłby wybornym typem na kata. Przechodząc doszło mię 
głośno przez niego wymówione imię Harrego. Obejrzałem się 
ostrożnie i ujrzałem chłopca, który w jednej chwili jakby wy
rósłszy z pod ziemi stanął przed nim w postawie żołnierza, 
oczekującego rozkazu wyższej władzy.

(d. c. n.)

G - I B R A L T A f f i .

W arownia Głibraltarska na pograniczu hiszpańskiej pro
wincji A ndaluzji i długo uważana za niezdobytą, zbudowaną 
została przez Arabów w 711 r. na skalnym przylądku po nad 
cieśniną łączącą morze Śródziemne z oceanem. Królowie 
hiszpańscy objąwszy następnie G ibraltar pod swe panowanie

J E S I E Ń .

Jesień piękną czy wy znacie
J a k  wygląda, kiedy stanie 

W  swym wspaniałym majestacie,
W  cudne zdobna malowanie?

Gdy szumiące stroi bory
W purpurowe, złote płaszcze,

I  ściemniałe już ugory
Ciepłym wiatrem lekko głaszcze, 

Nim rozpuści je  wichurą,
Co po polu gna ze świstem,

Jęczy, wyje, łka ponuro
I  w powietrzu buczy mglistem?

A  czy znacie sady owe,
Kędy stoi rząd jabłoni?

Pachną gruszki bursztynowe.
Śliwa modry owoc kłoni,

Drzewo z darem się nap iera! . . .
Jesień  piękna jak  matrona, 

Czerstwa, cicha, hojna, szczera,
I  pogodą rozjaśniona.

r. P.

P O W Ó D Ź .

W ęgry i górna Austrya, Szląsk, Czechy i Saksonia stra
szną w ostatnim czasie zostały dotknięte klęską: Ken. Elba, 
i Dunaj wystąpiły ze swych łożysk, zalewając bogate miasta, 
pustosząc prowincye z wybornej uprawy ziemi słynące, pory
wając łudzi, ich dobytek, owoce pól i sadów.

Linz stolica górnej Austryi w połowie za lan a; Opawa 
(Troppa) stolica austryackiego Szląska z okolicami, zamienio
na w jedno, nieprzejrzane jezioro, niektóre dzielnice Wiednia, 
przystań parowców, olbrzymie nadrzeczne składy i magazyny, 
stoją pod spiętrzonemi falami Dunaju. Po ulicach Drezna za
mienionych w głębokie kanały, komunikacya była możliwa tyl
ko na łodziach. W  Schandau, miejscowości leczniczej, w naj
bardziej malowniczym punkcie Saskiej Szwaj earyi. rozszalała 
E lba ze szczętem zniszczyła prześliczne wille, hotele, kurhaus, 
jak  również zatopiła wspaniały królewski zamek w Pillnitz, 
w Saksonii. Lecz najbardziej od powodzi ucierpiały prowin
cye „korony św. W acława”, Czechy i stolica ich Praga. P ra 
ga, której założenie w połowie V II I  wieku przypisują legen
dowej księżniczce Libuszy składa się właściwie z trzech 
miast, rozdzielonych rzeką W ełtawą, to jest Hradczyna, S ta
rego i Nowego Miasta. S tare Miasto posiada ratusz, piękny 
zabytek średniowiecznego budownictwa i rynek, gdzie niegdyś 
odbywały się turnieje. Katuszowę ivieżę ozdabia olbrzymi ze
gar. W  pewnych godzinach sztuczny, mechanizm otwiera po
nad jego tarczą dwa okienka, w których dwukrotnie ukazują 
sj.ę figury o-ruchach poważnych i pełnych dostojnej godności,
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przedstaw ia jące  C hrystu sa  i apostołów . Jednocześn ie  zegar 
wydzwania godzinę i starośw iecki k u r a n t ; n as tęp n ie  słychać 
trzyk ro tne  p ian ie  kogu ta , apostołow ie n ikną , i ok ienka zam y
k a ją  się z trzask iem , widowisko skończone; liczne zwykle g ro 
m ady widzów opuszczają rynek , podziw iając w yrób średn io 
wiecznego sztukm istrza.

W  dzielnicy Josephstadtskiej na Starem Mieście mieści się 
synagoga przed tysiącem lat zbudowana i równie stary cmen
tarz zniesiony przez cesarza Józefa 11-go i dziś już tylko przez 
turystów zwiedzany, jako jedna z osobliwości stolicy Czech. 
W  Nowem Mieście zwraca głównie uwagę plac św. W acława, 
jeden z największych w Europie, ulubione miejsce przecha
dzek P rażan ; plac K aro la ze słynnem z szacownych zbiorów 
muzeum narodowem. N a lewyrił brzegu W ełtawy, nizinę za
legła dzielnica M ała Strona; wzgórze, to Hradczyn, czyli mia
sto królewskie pełne starych, ogromem i wspaniałością imponu-

wania W ładysława Jagiellończyka ukończono. Sławni budo
wniczowie: Maciej A rras, następnie P iotr A rler i syn jego 
Jan , kierowali robotami, które olbrzymie pochłonęły sumy. 
Z tąd niewątpliwie powstało ludowe podanie, iż kamieniarze 
dla trwałości winem i jajam i zaprawiali wapno do spajania ko
losalnych płyt ciosowego kamienia, użytych na potężne arkady 
i luki mostu. 497 metrów długi, a 10 metrów szeroki most 
Karolowy, na dwóch przeciwległych swoich krańcach, posia
dał wysmukłe, gotyckie wieżyczki z posągami K arola IV  i sy
na jego W acława IV  i z herbami krajów niegdyś należących 
do Czech. Obie poręcze mostu zdobiło .30 posągów. Posąg 
św. Ja n a  Nepomucena, patrona Czech odlany z bronzu w No
rymberdze przez Rauchmullora w r. 1683. W  pobliżu tej 
figury, tablica ze złoconym krzyżem oznacza miejsce, zkąd 
król Wacław, do rzeki, św. Ja n a  strącić rozkazał. Dotknię
cie tego krzyża, ma leczyć choroby oczów.

jących gmachów i nowych, wytwornych dzieł współczesnego 
budownictwa. Mieszczą się tu komendy wojskowe, sejm, urzę
dy, rezydencje magnackich rodzin; pałac cesarski i arcybisku
pi, pałac Steinberga z galeryą obrazów, dom Kanoniczek, 
zgromadzenia panien ze szlacheckich rodzin, fundowany prżez 
cesarzowe Maryę Teresę, należą do największych i najpię
kniejszych budowli na Hradczynie. Lecz najwspanialszą tej 
dzielnicy ozdobą jest katedra św. W ita, z bajecznie koszto
wnym, ogromnym, srebrnym grobowcem św. Ja n a  Nepomuce
na, z kaplicą św. W acława, o mozajkowych ścianach z drogo
cennych kamieni i grobem K arola IV , założyciela tej świątyni, 
cesarza niemieckiego i króla czeskiego.

^°_I.iri1rsze temu, oprócz katedry, k tórą według planów 
z X IV  wieku wykończają obecnie, P rag a  zawdzięczała budzą
cą Zachwyt najwybredniejszych znawców, najpiękniejszą swoję 
ozdobę, most na W ełtawie, Karolowy most zwany, łączący Sta
re i No^e miasto z iSową Stroną i Hradczynem. Dziewiątego 
lipca roku 1357 Karol IV-go osobiście położył kamień wę
gielny do budowy, którą w ciągu czternastego wieku, za pano-

Tym, z czytelników naszych, którzy się uczą historyi 
wiadomo, ilu ważnych w dziejach Czech wypadków, Karolowy 
most był widownią, od X IV  wieku, do r. 1848. I  ten pyszny 
średniowieczny monument, ta  chluba i duma Prażan, strasznej 
teraz uległa katastrofie! . . .

3-go W r ześnia, o świcie wystrzały armatnie budząc ze 
snu mieszkańców Pragi oznajmiły im o wezbraniu Wełtawy, 
przez cały dzień i noc następną z zachmurzonego nieba lały 
się potoki deszczu, w iatr dął, W ełtawa przybierała z nieopi
saną szybkością, gwałtowny prąd rwał brzegi szumiąc i bucząc 
przeraźliwie. 4-go września rano o godzinie wpół do szóstej, 
runął olbrzym, który przez pięćset lat nieraz jeden zwycięzko, 
nawały fal szalejącej rzeki odpierał. . .  Wieść o katastrofie 
z błyskawiczną szybkością obiegła m iasto. . .  wnet nad W ełta
wą zebrały się tłumy, w obec utraty cennej, narodowej pa
miątki zapominając o stratach i nieszczęściach osobistych. 
Runęło siedm arkad mostu i kolosalny posąg św. Ignacego Lo- 
joli z otaczającemi go grupami turków, indyan i murzynów, 
tyłki figura św. Jan a  Nepomucena^ ocalała.. Ta okoliczność



wlała w serca zrozpaczonych pociechę i nadzieję, że Bóg klę
ski dalsze odwróci, że most dźwignąć z gruzów i straty  powe
tować dozwoli. . .

Czesi zawsze z miłością poglądają na posąg patrona 
swojej ojczyzny i dzień 16 maja, dzień św. Ja n a  Nepomucena 
jest uroczystem świętem kościelnem i narodowem.

Przed kilku laty w tym czasie byłam w Pradze. Już 
w wigilię święta do starego grodu Libuszy ciągnęły niezliczone 
zastępy pątników zdalelca i zbliska i z ciemnych borów Szlą- 
ska, z gór Bawaryi, z chatynek, niby gniazda jaskółcze przy
lepionych do skał Szwajcaryi Saskiej, z szałasów mołdawskich 
węglarzy, z czeskich zagród ukrytych wśród wiśniowych i orze
chowych sadów.

Wieczór zapadał. Gwiazdy jedna po drugiej ukazywały 
się na ciemnym błękicie, rosa wieczorna pokrywała gąszcze 
Lorenzburgu, winnic i parków otaczających miasto pasem 
świeżej zieleni. Płomienie latarn i gazowych, jak  miryady 
wirujących iskier lub jaskrawych światełek odbijały się w spo
kojnych, niby zwierciadlana tafla gładkich nurtach W ełtawy, 
pod arkadami mostu płynącej. N a Karolowym moście, przed 
posągiem św. J a n a  gorzały setki świateł, piętrzyły się tysiące 
wieńców z barwnych kwiatów, wiązanek ziół wonnych, a tłumy 
pielgrzymów klęczały z głowami schylonemi niby kłosy, które 
łagodny powiew letniego wietrzyka, w jednę pochyla stronę. 
W przeddzień tej uroczystości wszelki ruch kołowy na Kn.ro- 
lowym moście i w pobliżu tegoż bywa wzbroniony; więc wśród 
ciszy nie zmąconej żadnym turkotem, gwarem i zwykłą wrzawą 
miast wielkich, wśród ciszy pogodnej, ciepłej, gwiaździstej no
cy majowej, pielgrzymi śpiewali hymny pobożne i litanije. 
Skończywszy śpiewy i modlitwy, jedne tłumy ustępowały coraz 
nowym, coraz innym. Odchodzący, w ulicach witali spotyka
nych znajomych, a nawet obcych zupełnie pozdrawiali serde- 
cznem słowem, bo wspólna modlitwa zbratała tutaj ludzi ró
żnego pochodzenia i stanu.

— Wy, zdaleka, pani? — poznając we mnie obcą, 
zagadnęła mnie hoża przystojna Czeszka,.trzymająca za rękę 
niedużą dziewczyninę z oczkami koloru kabru, z buzią rum ia
ną i czerwoną chustką na jasnych warkoczykach.

Odrzekłam że pochodzę z dalekiej lecz pobratymczej 
Czechom krainy i umyślnie na szesnasty m aja przybyłam do 
Złotej Pragi. *)

— Toście pani dobrze zrobili! — pochwaliła mnie 
dziewczynka. — Bani wiedzą jak ą  śmierć poniósł nasz święty 
Jan  ?

— Nie wiem — odpowiedziałam umyślnie.
— A  to ź le ! to brzydko ! — rezolutnie i z oburzeniem 

ganiła mnie mała. — To ja  wam zaraz opowiem jak  było. 
Nasz święty J a n  z Nepomuku był kanonikiem przy katedral
nym kościele, tam  na Hradczanach i był też spowiednikiem 
królowej Joanny. Aż raz król W acław chciał wiedzieć, jakie 
grzechy ma jego żona, więc spytał o to Ja n a  z Nepomuku. 
Ale przecie ksiądz nie może mówić nikomu co słyszał w kon- 
fesyonale przy spowiedzi. W ięc J a n  nie chciał królowej zdra- 
dzić, a król W acław okrutnie się rozgniewał i kazał go wziąć 
do więzienia, później utopić w Wełtawie. I  tak J a n  z Nepo
muku został męczennikiem. Ciało wydobyli z wody i pocho
wane jest w kościele katedralnym, a nad W ełtawą, nad miej
scem gdzie święty utonął, zaraz na niebie weszło pięć gwiazd. 
I  te gwiazdy nad miejscem onem co noc świecą już pół tysiąca 
la t i do końca świata już świecić b ę d ą . . .  Rozumie panienka? 
No już wszystkom opowiedziała, co mnie opowiadali mój pan 
ta ta  i moja pani mama **). Nie zapomnicie pani?

— Nie zapomnę! nie zapomnę! — upewniałam, czule 
całując bystrą i rozgarniętą dziewczyninę. Rozmawiałyśmy 
potem długo i poufale; m ała opowiadała mi dużo rozmaitych 
legend i p o d ań ; opowiadała, widocznie czując się dumną że 
naucza starszą od siebie i z dalekiego kraju kobietę. O dda
łam dziewczynce cały zapas ciastek i owoców, jakie mieliśmy

*) Tak Czesi zowią swoję stolifcę.
**) Tak "Czlsi nazywają matkę.

przy sobie. Moje nowe przyjaciółki odprowadziły nas do ho
telu „pod czarnym koniem” , pożegnałyśmy się bardzo 
serdecznie, przyrzekając sobie spotkanie nazajutrz, w umó- 
wionem miejscu. Późno już było. Z ulicy dolatywały urywki 
w różnych językach i dyalektach prowadzonych rozmów i ry
tmy pobożnych pieśni rozpływały się w powietrzu, błękit nie
bios ciemniał coraz bardziej; w półmroku zapadającej nocy 
tonęły wieże i pałace, rzeka i wyspa św. Zofii, parki i groźna 
warownia W yszebradu. . .  Stopniowo głosy i szmery wszelkie 
i echa cichły i milkły, a ja  wciąż myślałam o rezolutnej, jasno
włosej wiejskiej dziewczynce, o dziesięcioletniej Gzeszce, która 
tak  dobrze znała legendy o świętych patronach swojej ojczy- 
zny.

Halina Tokarzewska.

(Dalszy ciąg).

— Nie bójcie się dziateczki, to W ilko z mego rozkazu 
dał znak pożądany, a  oto mój plan, który M ahora wiedzieć 
powinien: w chwili gdy ta rg  będzie się w najlepsze odbywał, 
a przeto okręt jako bezpieczny w zatoce mniej będzie strzeżo
ny, trzeba nam morzem dostać się do niego, a jednocześnie 
czuwać od strony lądu i zrobiwszy jakikolwiek alarm  z jednej 
strony, porwać W iliam a z drugiej, to jest z lądu jeszcze albo 
już z okrętu. Bardzo być może źe dopiero gdy jako już sprze
dany, zostanie zaprowadzony na okręt, będzie możliwem do-: 
stać chłopca i to jeżeli upatrzymy chwilę zanim zdążą go 
ukryć pod pokładem ...

•— A  jeżeli nie zdoła się tej chwili upatrzeć?
— Albo jeżeli odrazu uwiężą go pod pokładem?
— A  jeżeli wysadzą okręt w powietrze, jak  powiadasz 

m ają niekiedy zwyczaj czynić handlarze niewolników?...
— Drodzy moi przyjaciele, możemy robić to tylko co od 

nas zależy, resztę musimy zostawić chwilowemu natchnieniu 
i Temu, bez którego nic się nie dzieje, ho, gdyby przyszło 
uwzględnić wszystkie przypuszczalne „jeżeli” to należałoby 
może spytać także co będzie, jeżeli trzęsienie ziemi lub burza 
morska nastąpi w tej chwili ? . . .  i uniesie nas wszystkich 
w morskie otchłanie. Tymczasem spuszczajcie m ałą łódź na 
wodę, dzieci! W iosła poowijać płótnem w całej długości, 
aby nie było słychać skrzypienia i tarcia o boki statku i zbyt 
wyraźnego plusku. . .

—' Baczność! kap itan ie! —• szepnął w tej chwili majtek 
Carre, ukryty wśród skał i strażujący od strony lądu. K ap i
tan Lory poskoczył ku n iem u:

— W idziałem trz e c h  krajowców, jeden za drugim pę
dzących jak  wichry koło nas: czyliżby dzicy z lasu biegli na 
skały do chaty S iha la . , .

— Tam do lich a! . . .  czyliżby chcieli osobiście się z nim 
porozumieć? Panie Thorn, panie M ac-U lm ?... słyszeliście?

— 1 Choćby i tak  było, nie znajdą Sihala ale też i nie do
myślą się co się z nim stało, bo niema tam  żadnych śladów 
jego porwania, ani naszego pobytu.

— Patrzcie, jiatrzcie, znowu p ęd zą! .. ._—y istotnie pę
dzili, lecieli nawet z dziką prawdziwie chyżością i znikli 
w mgnieniu oka dążąc widocznie na skały do chat, a było te
go dziesięciu. Biegli sznurem jeden za drugim.

— Co ty tam  mruczysz synku Carre ?
— A  to coś, czego nie jestem dosyć pewny aby ci powie

dzieć wyraźnie, ojcze kapitanie*
— Mniejsza o to , przyjmę z zastrzeżeniem, mów pie

szczochu !
— A  to najpierwszy z tamtych trzech zdawał mi się 

jakby do Mahory podobny...
—• Pierwszy z trzech dzikich pędzących do c h a t? ,. ,  

a jeżeli to rzeczywiście M ahora? Jeżeli dzicy go ścigają? 
Trzeba mu iść z pom ocą! — zawołali Anglicy,
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— Nie, to n ie ; dzicy nigdy nie ścigają bez wycia nie
ludzkiego i dzikich okrzyków; stanowczo nie.

— A  moźeś się pomylił panie C a rre . . .  po nocy wszyst
kie tygrysy są szare, a w dodatku M ahora, który u nas w do
mu ubierał się jak  przyzwoity człowiek, przyjął teraz w czasie 
podróży dla bezpieczeństwa ubiór dzikich, zarówno jak  Rahib 
i Wilko, w ięc .. •

— Tak właśnie, wszyscy oni ci obywatele tutejsi, mniej 
więcej mają ubiór tureckich świętych, i właśnie dla tego oczom 
własnym nie dowierzam. Patrzcie patrzcie! A  to co?

   A  to znów co?...—patrzący oniemieli, dech zaparł im
się w piersiach na widok dziwnego orszaku, ukazującego się 
z powrotem po niejakiej chwili od strony chat i zupełnie nie
zrozum iałego z początku. Najprzód ujrzano tylko gorejącą 
głownię, k tóra wysoko podniesiona szła żwawo, oświecając 
wyraźnie tego, który niósł ją  ponad głową wydając dzikie 
okrzyki radości; trudno go było nie poznać teraz, tak, to był 
Mahora. Z a  nim, W ilko, Rahib i dziesięciu krajowców szli 
po dwóch, niosąc beczułki, i kosze pełne butelek, napełniając 
powietrze uciesznemi wykrzykami.

— Ach ach ! . . .  M ahora wiedział gdzie Sihal przecho
wuje znaczne zapasy wina i usłyszawszy twój plan kapitanie, 
chce spoić rozbójników i handlarzy! . . .

— A  głownię niesie umyślnie niby dla oświecania drogi 
czego nie potrzebują, a w istocie abyśmy go poznali i domy
ślili się zamiaru.

— Hm, moi drodzy nowi przyjaciele, jeżeli tak, to przy
znać trzeba że ten wasz generał Mahora, wart jest być gene
rałem  . .. doskonała myśl mu przyszła.

Orszak z winem przeszedł szybko w pobliżu skał, za któ- 
remi ukryci byli patrzący i znikł w ciemnościach, dążąc ku 
zatoce rangorskiej.

— Ale jakim sposobem M ahora i jego towarzysze wy
patrujący skrycie zbójców, zdołali wejść z nimi w stosunki?

— Łódź gotowa kap itan ie!
— Dobrze; niech płynie jak  najciszej i zatrzyma się jak  

można najbliżej Chińczyka, ukrywszy się za skały, uważać 
trzeba bacznie ażeby za najmniejszym znakiem podpłynąć 
z pomocą młodemu Anglikowi. A  teraz spuszczać drugą, 
zaopatrzyć tak  samo i czekać na rozkazy dalsze.

Godzina czasu przeszła następnie w trudnem  do opisa
nia niepokoju, zwiększanym tern właśnie, że nie nadchodziły 
żadne wiadomości i najzupełniejsza cisza panowała w okolicy. 
Tylko zwykły szum morza i odległe z lasu dochodzące odgło
sy zwierząt i ptaków nocnych, zamącały spokój pozorny. N a 
myśl co się w tej chwili dziać może z Wiliamem, krew ude
rzała  do głowy Anglikom i rozpaczliwy szał ich ogarniał, tak, 
że nareszcie potrzeba było całej powagi pana Lory, aby po
wstrzymać ich od pójścia na zwiady i to nietylko młodych, ale 
nawet ojców i służbę.

— Kapitanie! pomyśl że nie słyszymy ztąd nic co się dzieje 
w rangorskiej zatoce, a tam  dziać się mogą okropności! . . .  ta  
noc, ta  chwila stanowi o życiu W iliam a! . . .  a może i trzech 
naszych wiernych sług Indyan, jeżeli zbójcy odkryją ich rze
czywiste zam iary!

— Banowie, pomyślcie że wystrzały słyszelibyśmy tu 
jednakże, a niepodobna ażeby wasi trzej słudzy tak  chytrzy, 
jak  zwykle Indyanie, dali się podejść bez wystrzału; pam iętaj
cie że gdyby was odkryto, zbudzilibyście czujność i zgubili 
wszystko, nie wyjmując W iliam a. W szak ja , odkąd jestem 
sumiennie przekonany iż podejrzany przezemuie Ghińczyk to 
jest stary okręt nazwiskiem Sumatra, własność Chińczyka 
handlarza drobiu, baranów i t. p. jest handlarzem  ludzi, mam 
nietylko prawo, ale i obowiązek posłać mu przy wyjściu z jego 
zatoki kilka kul armatnich, które wystarczyłyby dlań z pe
wnością. Jeżeli próbuję wprzódy czego innego, to jedynie 
tylko w interesie panów !

— W ilk o ! . . .  — rozległo się szeptem w tej chwili i rzu
cono się do nadbiegającego: — Gdzie jest W iliam ? Gdzie 
M ahora?

— Wszyscy u rangorskiej zatoki. Powiedzieliśmy Ma-

horze co panowie zamierzają, a on przypatrzywszy się zbój
com i przekonawszy że niema między nimi naszych znajomych, 
podszedł do nich prosto zawiadamiając że wraz ze mną i Ra- 
hibem należał do rabunku okrętu „Heloisa” napadniętego 
przez rabusiów w tutejszych okolicach przed tygodniem i że 
dowieźliśmy we trzech sporo zrabowanego wina Sihalowi, któ
ry obiecał za nie zapłacić, ale schowawszy wino do piwnicy 
zbył dostawców lada czem i udaje że wraz z żoną na morze 
popłynął, aby się nas pozbyć, gdy tymczasem siedzi pewno 
gdzie skryty koło swej chaty. Skarżyliśmy się i prosili o po
moc przeciw Sihalowi, który wraz z żoną mając palną broń 
i strzelając ze szczytu swoich skał, mocniejszy jest od nas. 
Usłyszawszy o winie zbójcy, zaraz poradzili aby zagodzić za
targ  wypijając je  wspólnie, na co zgodziliśmy się chętnie. 
Pobiegliśmy cło chaty i nie zastawszy gospodarza, zabraliśmy 
wino, ale M ahora dobiegłszy pierwszy, podolewał w beczułki 
sen-wody. . .

— Sen-w ody?... Co to? trucizna? Zkąd jej wziął M a
hora ?

— Nie trucizna, tylko sen-wocła, albo ja  wiem jak  się to 
w panów mowie nazywa? Od tego napoju się śpi, a robi się on 
nalewając wódką pewne zioła. Sihal miał go dużo i pokazywał 
Mahorze, mówiąc że trzeba go będzie wlać do wina lub wódki 
naszym ludziom, tej nocy gdy się broń im odbierze. . .  Maho
ra  więc dzisiaj.

— A ! . . .  a h a !., . — m ruknął Thorn przypomniawszy 
pomoc obiecaną mu przez Siliala, przy sprzedaży mniemanych 
jego żywych towarów.

— Teraz wszyscy już i załoga okrętowa pili z beczułek 
dokończył Wilko — i ucztują w najlepsze na wybrzeżu zatoki 
i ta rg  się przy winie dobija, za chwilę zaprowadzą pana 
W iliam a na okręt. N a nieszczęście, na taką dużą ilość ludzi 
za mało było sen-wody, odurzą się, ale nie zasną twardo. Go 
teraz robić?

— Niech pan W iliam w chwili gdy wejdzie na okręt da 
nam jakikolwiek znak abyśmy go mogli oswobodzić, albo niech 
który z was stara  się wraz z nim tam  dostać, przeciąć jego 
więzy poczem spuszczą się obadwaj do łodzi: główna rzecz po
rozumieć się teraz z panem Wiliamem!

— Ciekawa rzecz byłaby porachować ile ten człowiek 
mil angielskich oczywiście, przebieźy dzisiejszej nocy — rzekł 
kapitan Lory, patrząc za znikającym Wilkiem. — A  teraz 
wchodźmy do łodzi i śpieszmy na pomoc pierwszej.

—  K a p ita n ie  —  b ła g a ln ie  szep n ą ł J e rz y  —  je s te m  gi
m nastyk  pierw szego rzęd u , w edrę  się n a  o k rę t lep iej niż n ie 
je d e n  m a jte k , a  za ręczam  ci że z zaw iązanem i oczym a i po 
nocy, poznam  m ego b r a ta  w śród  tłu m u  i o d n ajd ę  w śród za u ł
ków i rup iec i okrętow ego p o k ła d u , weź m ię z s o b ą !

K apitan  Lory się zawahał i spojrzał na pana Thorna:
— Niech id z ie!. . .  i serce ma swój rozum i siłę swoję— 

szepnął tenże.
— Strzeż się p a n ! . . .  nie narażaj dwóch! . . .  — odparł 

surowo Lory. Thorn odwrócił się załamując ręce, ale nie 
rzekł nic więcej. Jerzy  wskoczył do łodzi z kapitanem i kilku 
mhjtkami i odpłynęli wolno, cicho, ostrożnie, prawie bez ża
dnego szelestu, bo szum morski głuszył ostrożne poruszenia 
wioseł. Zabrawszy po drodze pierwszą łodź i dowiedziawszy 
się od niej, że na Sumatrze panuje nieprzerwana cisza, pod
płynęli pod sam okręt, ciężką, dużą budowę pogrążoną w zu
pełnych ciemnościach, bo przez ostrożność handlarz nie poza
palał tani nawet zwykłych nocnych świateł. Tylko z głębi 
zatoki od strony lądu, gdzie ucztowano, z poza Sumatry bły
skały ognisk odblaski pogrążając przeciwną stronę ciężkiego 
statku iv tern większych jeszcze cieniach.

— Kapitanie! wejdę i ukryję się zawczasu, a wtedy naj
łatwiej mi będzie korzystać z chwili gdy nadejdzie W iliam  — 
szepnął Jerzy, wskazując łańcuch ogromny zwieszony z boku 
i mnóstwo rzeźbionych w drzewie potworów, smoków', kroko
dyli, pawi, jakiemi Chińczyk, handlarz jakoby drobiu, uważał 
za stosowne ozdobić tanio nabytą ruderę, o której bezpieczeń- 
stwie i bezkarności stanowić miała i stanowiła jej naiwna, nie
winna bezbronność.
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— Czyliż zdołasz ? . . .  a broń nabitą, nóż ostry do prze
cięcia więzów Wiliama, rn a sz ż e ? ...— zapytał Lory, z po
wątpiewaniem spoglądając w górę, na bądźcobądź ogromny 
statek. Ale Jerzy, cicho i zręcznie jak  kot już wdzierał się 
pod górę, chwytając rękoma za łańcuch tak  olbrzymi i tak 
wyprężony, że ani zadźwięczał pod lekkim ciężarem smukłego 
chłopca, laureata na wszystkich gimnastycznych popisach 
w pierwszorzędnych szkołach angielskich; nogami zaś wspie
ra jąc  się na tych właśnie rzeźbach cudacznych, ozdabiających 
statek. Przy tej ostatniej pomocy, zadanie było bardzo ła- 
twem w istocie, dla wprawnego gimnastyka. W  kilka sekund, 
bez szelestu Jerzy zrównał się głową z parapetem ; ludziom 
patrzącym z dwóch łodzi obawa zaparła oddech w piersiach, 
bo na dwudziestu, siedmnastoletnich chłopców w takiem poło
żeniu, z pewnością dziewiętnastu w tej chwili jednym skokiem 
siadłoby konno na parapecie, zyskując w ten sposób chwilowy 
odpoczynek po trudnej przeprawie, i zgubę niechybną, gdyż 
trzebaby zupełnie już śpiącej załogi, aby cień tak siedzącego 
człowieka, mimo nocy nie zwrócił uwagi. To też gdy Jerzy 
dosięgnąwszy głową parapetu stanął nieruchomy, utrzymując 
się w tej pozycyi blizko przez całą minutę, wsparty jakimś cu
dem ekwilibrystyki na łańcuchu i rzeźbach i rozpatrując się 
uważnie we wnętrzu Sumatry, wtedy odetchnęli na łodziach 
i cicho jak  powiew zefiru szepnięto:

— D a sobie radę, patrzajc ie! . . .
Istotnie, było na co patrzeć. Jerzy rozpatrzywszy się 

dokładnie i widząc zapewne że niema niebezpieczeństwa bez
pośredniego na pomoście, chwycił się rękami za parapet i silą 
rąk  unosząc resztę ciała, przesadził się prawie niewidzialnie 
w jednej chwili, nie konno wcale ani na jedno mgnienie oka, 
lecz w położeniu horyzontalnem. . .  W obec takiego zrozumie
nia okoliczności i takiej gimnastycznej wprawy, wszyscy za
milkli z uwielbienia.

(d. c. n.)

SZARADA.

Przyimek i zaim ek; trzecie, czw arte: zwierzę,
Złożą to, co istnieje tylko na papierze.
Prawdziwych bowiem w życiu, nie znajdziemy prawie, 
Chociaż wielu tem mianem darzymy łaskawie.

Zagadka kwadracikowa.
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C 3
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F  '  6

^  '  7
W  7-miu rzędach oznaczonych literami A, B, C, D, E, 

F , G, ułożyć w każdym po wyrazie 7-io zgłoskowym, w k tó 
rych by litery wskazane pi zez cyfry od 1 — 7 włącznie, skła
dały nazwę pseudonymu jednej z pisarek polskich. Sylaby: 
gosz—pg,- P e —cj^—m a—.(U — la—B łu—li — Ą  — te -— —
kan—Fcjr—na—cjâ —zy—F a — —pe — ja.  Znaczenie

wyrazów: 1 . H istoryk polski z XV-go wieku. 2 . P tak  z rodzi
ny wioślarzy. 3. Nazwa poematu bohaterskiego. 4 . Zamek 
obronny. 5. Utwór Mickiewicza. 6. Stan niewolniczy nad zato
ką meksykańską. 7. Dom zajezdny.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N-ru 37-go. 

Homonimi! szaradowego:

s 0 1 i t e r.

K rypt og ra m u

E 1 i s M a r t a
N 0 s k 0 . w s k i
A i d a N 0 r m c l

K u r P I ń s k i
M 0 N I U S Z K 0
O r 0 s S m a n n
D 0 n i Z e t t i
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C z a r 0 in y s ł

METODYCZNY KURS NAUK
obejmujący: naukę religii, naukę o rzeczach, język polski i fran- 
cuzki, arytymetykę, nauki przyrodnicze, geografiję, historyję, ka- 
ligrafiję i rysunki —  wychodzić zaczął w „Przeglądzie Peda
gogicznym” od 1 -go paźdz. 1’. b. W „kursie” tym p o d a n y  jest 
plan  całej nauki, najlepsze podręczniki do każdego z przedmiotów 
i wskazówki, czego i jak  z podręczników tych uczyć należy. „Prze
gląd Pedag.” zamieszcza artykuły o hygienie, wychowaniu i meto
dach nauczania, postępach pedagogiki zagranicą, grach i zajęciach 
dla dzieci itd. Udziela porady we wszelkich kwestyach wychowaw
czych. Pośredniczy między rodzicami i nauczycielami przez bez" 
płatne zamieszczanie żądań. Prenum erata „Przeglądu” : kwartalnie 
rs. 1. kop. 50. z przesyłką rs. 1. kop. 75. —  Adres R ed akcyi: 

Warszawa, Widok Nr. 14.

P IE R W S Z A  K S IĄ Ż E C Z K A  DO C Z Y TA N IA

m .

Wyszła z druku, nadająca się znakomicie do nauki prywatnej 
i w szkółkach początkowych, CCIlit lvOj>. 25.

Poszukuje się panienki do wspólnej nauki na prowincją 
i w mieście. Wiadomość bliższa w Redakcyi.

TREŚĆ: Złudzenie optyczne (/, drzew .)— W złotej klatce, opowiadanie z prawdziwego zdarzenia.— G ibraltarfz  drzew.) —  Jesień, wiersz 
(drzew .) ■— Powódź p. Kalinę Tokarzewską. —  W Indyach. —  Łamigłówki i rozw iązania. Dodatek: Zaba papierowa (z drzew.) 
— Dziwne deszcze p. Helenę Bojarską. —  Opowiadanie motylka, powiastka podsłuchana w ogrodzie przez Wiochnę z pod Lubli
na. —  Zagadnienie. —  Łamigłówki i rozw iązania. —-  Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: D ruga m atka, powieść dla dora

stającej młodzieży p. Bronisławę Porawską (au to rkę „Beginki’').
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Dodatek do \-n i 30 “ Wieczorów Rodzinnych, Stok 1800.

Żaba papierowa.

Wziąć trzeba większy, kawałek papieru najlepiój 
cienki i nie glansowany, jako mocniejszy. Dla uła
twienia roboty, potrzeba koniecznie oznaczyć we właści
wych miejscach litery, po obu stronach kwadratu załą
czonego, jak to wskazuje fig. 1.

Poczem, delikatnie jedną ręką ująwszy punkt O, 
drugą załamywać papier, jak wskazuje fig. 2.

Otrzymawszy ją, wykonywać fig. 3, przykładając 
linie proste b, o, do przekątnej a, o, co wymaga pewnej 
zręczności palców.

Jeszcze większój zręczności wymaga fig. 4, zasadza
jąca się na odwróceniu punktu b w kierunku o i załama
niu w sposób wskazany przez fig. 5, powstających wte
dy linii S, a. Powtórzywszy tę operacyę razy 4, załamać 
należy do środka punkta s, będzie to już fig. 6, poczem 
wykończenie żaby, jak wskazuje fig. 7 , będzie rzeczą 
łatwą.

W miejscu gdzie się cztery linie a rozchodzą, pozo
stawić mały otworek, przez który wsunąć można trochę 
waty i drucikową szpileczkę. Końce jój nakierować 
trzeba tak, aby dotykały załomu łapek tylnych. Dmucha
jąc na tak urządzoną żabę, przekonamy się, że doskonale 
podskakuje.

Najlepiój wykonać ją z bibułki, która choć wiotka, 
ale tylokrotnie złożona, nada łapkom potrzebną sprę
żystość.

DZIWNE DESZOZE.
— Zosiu, Zosiu — zawołał Adaś, wbiegając do po

koju, w którym siedziała jego siostrzyczka, zajęta ro
bótką przy boku matki — czyś ty słyszała kiedy o krwa
wym deszczu ?

— Co? o krwawym deszczu? — odrzekła dziewczyn
ka — alboż to bywają jakie krwawe deszcze?

— Widać źe bywają, skoro o nich w poważnych 
książkach piszą, właśnie w tój chwili o tem czytałem.

— Czyż to, krople krwi spadają na ziemię? — py
tała zaciekawiona Zosia.

— Pewnie, skoro ten deszcz krwawym się nazywa.
— I zkąd ta krew bierze się tam w górze ?
— Zkąd?... albo ja wiem, dość źe się bierze, ty bo 

zaraz jesteś zanadto ciekawą: A zkąd? A na co? A poco?
— To właśnie bardzo dobrze, mój synku — odpar

ła mama — że Zosia myśli i zastanawia się nad wszyst- 
kiem, tym tylko sposobem może coś dobrze pojąć i zro
zumieć. Ciekawość w tym razie jest bardzo chwalebną.

— Bardzo to pięknie, ale jakże jój mogę odpowie
dzieć na to, czego sam nie wiem!

— Tak, ale jeślibyś był tak jak i ona zastanawia
jącym się i pragnącym lepiój rzecz poznać, to tak na te 
pytania, jak i na wiele innych znalazłbyś odpowiedź dla 
młodszej siostrzyczki. Sądzę też że i o krwawym deszczu 
mógłbyś jój dać pewne objaśnienie.

— Moja mateczko, tam w książce nic więcój nie by
ło, jak tylko że tu i tu w tym i w tym czasie spadł krwa
wy deszcz.

— I nie zaciekawiło cię to?
— Owszem, ale cóż miałem zrobić, aby się dowie

dzieć ?
— Udać się do kogoś ze starszych i zapytać o to.
— Przecież i starsi nie mogą zawsze o wszystkiem 

wiedzieć.
— "W każdym razie posiadają wiadomości więcój 

od ciebie, moje dziecię, a gdyby, jak przypuszczasz, nie 
wiedzieli czegoś, to z pewnością postaraliby się objaśnić 
cię, czy to przy pomocy książek, czy zwracając się z tem 
do osób, które łatwiój i dokładniój wytłómaczyłyby rzecz 
niezrozumiałą.

— Więc o krwawym deszczu możnaby się czegoś 
dowiedzieć? — zapytała Zosia.

— Naturalnie, sama wam nawet opowiem nietylko 
o tem, ale i o innych dziwnych deszczach.



— A czyż są jeszcze inne dziwne deszcze?
— Są, moja duszko, deszcze ryb, żab, siarczane, 

a starożytni wspominali jeszcze i o wielu innych.
— Czyż to być może?—zawołała zadziwiona Zosia 

— ale wracając do deszczu krwawego, jak się on tworzy? 
z czego powstaje? czyż tam bój jaki odbywa się na gó
rze? Zkąd ta krew?

— To nie jest krew, a tylko nazwyczajniejsze kro
ple deszczu zabarwione na kolor czerwony.

Zabarwione?... nie rozumiem tego, mateczko.
— Widzisz, uczeni rozpatrywali ten deszcz, krople 

jego poddawali rozbiorowi chemicznemu i przekonali się, 
źe oto pierwiastki mineralne są przyczyną tego zjawiska.

— Jakże to być może?
— Zrozumieć łatwo: obłoki, z których miał po

wstać deszcz spotkały się w górnych warstwach atmosfery 
z silnym wiatrem, unoszącym pył z ziemi zawierającćj 
w sobie mięszaninę żelaza, miki i feldspatu; mięszanina 
ta zabarwiła tam w górze krople deszczu, ot! i rzecz ca
ła wyjaśniona.

— To pewnie deszcz żab i rybek, powstaje w podo
bny sposób? — zapytały znów dzieci.

■— Istotnie, i tu wiatry odgrywają główną rolę: 
trąby powietrzne, tak zwane cyklony, szaleją niekiedy 
ponad jeziorami, bagnami i mokremi łąkami, wzburzają 
wodę, która wyrzuca na powierzchnię ryby i żaby i te 
siłą wiatru unoszone bywają w górę, a po pewnym cza
sie spadają znów na ziemię gdy ta siła słabnąć pocznie. 
W  Europie zjawisko to jest bardzo rządkiem, ale w kra
jach podzwrotnikowych przytrafia się częściej. Do mniój 
rzadkich należą deszcze pyłu i piasku, które przed swem 
spadnięciem odbywały dalekie podróże. Naprzykład 
w południowych Włoszech i w Sycyli spadają niekiedy 
deszcze piaszczyste, przynosząc tu pył aż z pustyń Sa
hary w Afryce.

— No, no, to o tem to nigdy jeszcze nie słyszałem 
•— powiedział Adaś — a to jest dość ciekawe. Takie 
deszcze to doprawdy osobliwość.

■— W krajach podzwrotnikowych bywają nieraz tak 
silne trąby powietrzne — mówiła dalój mama — iż wy
rywają z ziemi całe drzewa i unoszą je daleko, z tem 
większą więc łatwością żabki i ryby mogą być w górę 
uniesione. A są także i deszcze siarki...

— Tak, tak, wspomniała już mateczka o tem—ode
zwała się Zosia.

— Wspominałam, ale nie wytłómaczyłam wam ich 
tworzenia się, niewiele wprawdzie mam o tem do powie
dzenia, gdyż zjawisko to zupełnie podobne jest do po
przednich.

— Czy to siarka spada z góry? — wtrącił Adaś.
— To co biorą za siarkę, nie jest nią właściwie, 

jest to poprostu pyłek różnych roślin a przedewszyst
kiem sosny.

— Więc może i teraz padają jeszcze gdzie takie 
deszcze ? — zapytała Zosia.

-— Mówiłam wam, źe się to zdarza bardzo rzadko, 
jednakże przed niedawnym czasem, kilka tygodni temu, 
spadł deszcz żab podczas silnój burzy w Neuilly-Plai- 
sance pod Paryżem.

— Pod Paryżem? Pod Paryżem?! — dziwiły się 
dzieci.

— Ach! jak to dobrze źe wiem o tem — rzekł Adaś 
— zaraz się pochwalę przed mymi kolegami; oho ! będę 
się też pysznił, bo oni pewnie o tem nie wiedzą.

— O! moje dziecko, nie na to zdobywamy wiedzę 
i naukę, aby się chwalić i pysznić, byłby to cel wcale 
nie pożądany. Nauka umysł nasz zadawalnia i niejako 
pokarmem dla ducha być powinna. Jakże to jest miło, 
jeżeli się pojmuje różne zjawiska i umie badać tajemnice 
przyrody. Można też a nawet trzeba nauczyć innych 
tego, co sami wiemy i rozumiemy, nie dlatego jednak, 
aby się pochwalić i swą wyższość okazać, ale aby i oni 
doznali równój nam przyjemności i wspólnie z nami za
stanawiali się nad dziełami Tego, który rządzi i kieruje 
tem obszernem państwem, które się „światem” zowie.

Helena Bojarska.
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OPOWIADANIE MOTYLKA.
P o w iastk a podsłuch ana *  ogrodzie p a  M i t  i  f i d  l i H i i i .

(Dalszy ciąg).

Pewnego dnia udały się po rad^ do jakiejś duźśj 
książki.

Trzeba zobaczyć jaki z tój liszki będzie motyl, 
to się dowiemy czem się żywi — zawyrokowała najstar
sza panienka.

— W tój książce było dużo rycin wyobrażających 
piękne motyle, a ja przypatrywałem się im ciekawie, sta
rając się odgadnąć jakim zostanę w przyszłości, gdyż wy
chodząc z zasady, źe nie należy nigdy wątpić o tem cze
go się nie pojmuje, uwierzyłem nareszcie, źe nie zawsze 
pozostanę liszką.

— Przepraszam że przerwę — zawołała szczypawka 
— ale czy w tój książce nie zauwźyłeś czasem motylku, 
wizerunków szczypawek?

Motylek zdawał się trochę zmięszany i nie odpo
wiedział zaraz na pytanie.

— Wiesz przyjaciółko — rzekł wreszcie po chwilo
wym namyśle — jak bardzo szanuję szlachetny twój 
ród, ale zawsze zdaje mi się, źe w oczach ludzi nie masz 
tego znaczenia co piękne motylki.

— Doprawdy! — przerwała oburzona — wiesz mój 
kochany, stałeś się tak zarozumiałym, że niepodobna 
z tobą żyć w zgodzie. Cóż to ty lepszego odemnie?

— Droga przyjaciółko — tłómaczył się motyl—nie 
potrzebuję ci chyba powtarzać, jak cię cenię i ile dbam 
o twoję życzliwość, ale żadne względy nie skłonią mię 
do mijania się z prawdą, w książce tój nie widziałem 
szczypawek.

— Nie widziałeś!... to jeszcze niczego nie dowodzi, 
że ty nie widziałeś... mogły być swoją drogą. Zapytam 
o to rozumniejszych!

— I owszem; z przyjemnością zgodzę się na sąd 
polubowny — rzekł motylek z grzecznością dobrze wy
chowanego owadu.
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Szczypaw ka zam yśliła  się g łęboko.
— Nie wiem  kogo o zdanie zapy tać  ? — m ów iła 

z nam ysłem  — zdaje się n iby , źe o g ró d  je s t  zaludn iony , 
a  jak  przyjdzie w ybierać , k ło p o t praw dziw y. O sa zło
śliw a, konik po lny  trzp io t i pustak , bąk  zaw ad y ak a , 
m rów ka n udziarka  w iecznie zajęta, a n ieuczynna dla 
d rug ich , o m uchach  i w spom inać nie w a r to . . .  K ogoż 
w ybrać?  O t, chyba nie szukając dalój zw róćm y się do 
pszczoły, k tó ra  w łaśnie zm ierza w naszę stronę.

— N ie wiem czy zechce odpow iedzieć — zauw ażył 
m o ty lek  nieśm iało, p rzy p o m in a jąc  so b ie  liczne m orały  
o d b ie ran e  od tój czynnśj is to ty , k tó ra  cierpieć nie m o
g ła  lekkom yślnego  w ietrznika, jak  go  nazyw ała.

— Cóż ro b ić  — o d p arła  szczypaw ka —  wiem że ta  
szanow na osoba nie należy do zbyt uprzejm ych, a le  s ły 
szę, że coś sobie w yśpiew uje, w idać w dob rem  dziś uspo
sobieniu, ko rzy sta jm y  więc z niego.

W  tój chw ili p ilna pracow nica obciążona bogatym  
plonem , w esoło brzęcząc w raca ła  do  sw ego m ieszkania, 
g d y  zatrzym ało  ją  w ołan ie  szczypaw ki:

— Pani pszczółko, proszę zaczekać chw ilkę.
— N o, cóż tam ? — o d p arła  n iezadow olona, źe ją  

nudzą, za trzym ując się na łodydze słonecznika.
— P o w sta ł tu  sp ó r m iędzy m ną, a p rzy jacielem  

m oim m otylkiem , znając w ięc dośw iadczenie i g łęb o k i 
rozum  szanow nej pani, postanow iliśm y  o b rać  ją  sobie za 
rozjem cę w tej spraw ie.

— D obrze, dobrze, m ów cie już ty lko  p rędko , bo ja  
n ie  m am  czasu na p różne gadan iny .

— Nie m o g łab y  nas też  pani objaśnić, czy ludzie 
w książkach piszą ty lk o  o m oty lach , czy także o szczy- 
p aw k ach  ?

P szczoła zaśm iała się niem iłym , szyderczym  śm ie
chem .

— Próżniaki, d a rm o z jad y ! — zaw ołała — nic nie 
ro b ią , toż im n iem ądre  p o m y sły  przychodzą, nic dziw ne
go! A le  co w am  się zdaje, n ierozsądn i, m ieliby  też lu 
dzie kim  się zajm ow ać! to ty lko  o m nie piszą całe, w iel
kie k s ią ż k i.— T o m ów iąc z dum ą spo jrza ła  na  naszych 
przy jació ł i szybko  p o fru n ę ła  w sw oję stronę.

— N iesm aczna i zarozum iała! Cóż za niem iłe s tw o 
rzenie! — zaw oła ła  szczypaw ka z gn iew em .

— O strzegałem  cię rzekł m o ty lek  — znam ją  do 
b rze, nudne to i nieuczynne, s ta ra m  się też zawsze b y ć  
od  niój zda leka. A le w tak im  raz ie  — d o d ał — spór 
nasz nie zo sta ł rozstrzygn ię tym .

— M niejsza o to, opow iadaj dalój przyjacielu , bo 
już słońce sk łan ia  się ku zachodow i — pow iedzia ła  p o 
czciwa szczypaw ka , k tó ra  n ależała  do is to t ła tw y ch  do 
gniew u, ale jeszcze ła tw iejszych  do zgody  i nie m iała już 
u razy  do m o ty lk a  za jeg o  zarozum iałość.

(d. n.)

Z A G A D K I E N I J B .

O jciec Buni od jechał, zostaw iając ją  m alu tką, a  g d y  
w ró c ił m iała już la t  cz ternaście . P rzez ten  czas posiw iał 
od  tro sk  i tę sk n o ty , Zgarbił się od p rzygnęb ien ia, p ierś 
m u zap ad ła  od  choroby  w yw ołauój przez su row y  k lim at. 
Dzień jego  p o w ro tu  b y ł najszczęśliwszym  w życiu Buni.

W y b u c h y  w esela p rz e p la ta ły  się łzam i rozczu len ia : żyli 
w yłącznie rad o śc ią  odzyskania ojca. W szelk ie  u siłow a
nia zw rócone b y ły  ku sp raw ien iu  mu przyjem ności, ku  
w y w o łan iu  m iłych  w rażeń, zaciera jących  ból i go rycz, 
co przez ty le  czasu po iły  jego  duszę. Dzieci nie o d stę 
p o w ały  go, p rześcigając  się w usługiw aniu mu, s łuchając 
opow iadań , s ta ra ją c  się zasłużyć na pieszczoty.

N azaju trz  zaczęła  d ręczy ć  B unię m yśl: — Jak ie  też 
ta tk o  przyw iózł p o d a rk i?  A  może żadnych?

G nana ciekaw ością p o b ieg ła  do pokoju  ojca. N ie 
było  tu  n ik o g o : R o ze jrz a ła  się sw obodnie. N a środku
s ta ł  o tw a rty  tłom ok a  wszędzie pełno  b y ło  porozrzuca
n y ch  rzeczy. N ag le  uw agę jój ściągnęło na siebie p u 
dełko  sto jące  na sk ra ju  kom ody.

P o d b ieg ła , podn iosła  je  i . . .  o słup ia ła  z p rzestrachu , 
upuściła  je. B y ło  puste, p rzew ró co n e  dnem  do  góry , 
a  pod niem  siedzia ła  żaba. T a, wdzięczna B uni za o sw o
bodzenie z ciem nicy, skoczy ła  w p ro st przed siebie, z k o 
m ody  na  posadzkę i zaczęła łazić, szukając d rog i do 
ucieczki.

B unia p ó ł m artw a  z p rzestrach u  s ta ła  n ieruchom a. 
O na tak  bała  się żaby, źe nie w stąp iła  na  traw nik , b y  
n ie n ad ep tać  teg o  obrzyd liw ego  stw orzenia, ty lk o  ostro 
żnie chodziła  po dróżkach, w y p a tru jąc  ich uw ażnie, 
a g d y  szła do kąp ie li przez łąkę ku  rzece, b raci i sio stry  
puszczała n ap rzód , b y  w ystraszyli żaby  z d ro g i, kędy  
przejść m iała. Z uczuciem obrzydzen ia łączyło  się n ie
zadow olenie ze złego  postępku, s trach  nadejśc ia  o jca 
i obaw a zasm ucenia go.

W tem  dały  się słyszeć g łosy  dzieci i pow ażne k ro 
ki. Zbliżali się. B un ia  zadrżała , p y ta jąc  siebie, ja k  
oszczędzić ojcu p rzykrości.

Jak że  m ili czy te ln icy  postąp ilibyśc ie  w podobnym  
w y p ad k u  ?

S Z A R A D A .

W p ro st p ierw sze, a  w spak  d rugie, w śród lite r  znajdziecie, 
C zęścią m ow y, przyim kiem  zw aną, będzie trzecie; 
W szystko , im ię kob iety  d osyć  znane w  św iecie.

Łamigłówka kryształowa.

I. S p ó łg ło sk a .
2. M iara.
3- G atunek  drzew a.
4- ..................................
5- N arzędzie s to larsk ie .
6. R y b a .
7- S p ó łg ło sk a .

R ząd  śro d k o w y  i środkow e lite ry  pow inny  utw o
rzyć nazw ę broni, używ anój przez wojsko.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru  37-go. 

Z a g a d k i :

N ależy usunąć ściany oznaczone num eram i 2, 11 i 14 .

Zagadki rebusowej:

Z A  - pałk i. Zapałki.
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Skrzynka do listów.
Nie wątpisz chyba, Niezapominajko z nad Warty, że z chęcią 

zawsze zadość czynimy żądaniom miłych naszych czytelników. 
Numer kosztuje kop. 10. Mamy już list od Gołąbki i niedłu
go drukować go będziem y; tymczasem zaś na wszystkie do niej liś
ciki choć słówkiem odpowiadamy w jej imieniu, a liściki chowamy, 
aby się niemi ucieszyła za powrotem.

Horpyno droga, nie znaleźliśmy w słowach twoich nic, coby 
było „bez sensu” a dołączony pakiecik jest dowodem, że i w ser
duszku wszystko w porządku.

Mięta Z nad  Doru je s t w tem samem szczęśliwem położeniu: 
„chodzi jej o to, aby skromny datek dołączyć do darów dla bie
dnych dzieci”. Wiemy dobrze, dzieci drogie, że żadnej z was nie 
chodzi o nagrodę, nam jednak serdeczną sprawia to radość, gdy 
możemy nagrodzić poczciwe wasze usiłowania, dowodzące że w dzie
cinnym już wieku poczuwacie się do obowiązku czynienia dobrze.

Kopciuszku, postaramy się by się z tobą obejść, nie ja k  
z Kopciuszkiem, lecz jak z Benjaminkiem, ale nie posądzaj nas że 
„zarzucam y” liściki.

Tego samego niecb także pewnym będzie Stan : Radz : k tó
rego liścik wzięliśmy pod opiekę.

Kulko Śniegowa, wszyscy o mało nie stopnieliśmy podczas 
straszliwych upałów tegorocznych; żyjemy jednak, pozdrawiamy 
cię serdecznie; wyrażamy całe nasze współczucie dla choroby, 
k tó ra  ci przeszkodziła używać wakacyi, słusznie należnych uczen
nicy tak  miłującej naukę. Pilne spełnianie najbliższych obowiązków 
je st najprostszą drogą do celu, który osiągnąć pragniesz . .  .

Góralce posłaliśmy żądane numera. Mama wielką miała 
słuszność, że cały dzień kazała siedzieć na świeżem górskiem po
wietrzu, w którem  się nabiera sił i rumieńców na cały rok nauki.

Goryczko droga, robótka przyszła w porę. Oby na twojej 
bladej buzi jak  najczęściej zakwitały rumieńce wywołane radością 
ze spełnienia dobrego uczynku.

Słówko od Wiochny Z pod Lublina zawsze mile jest witane 
w Redakcyi, ale czemu to pracowite siostrzyczki nie napisały 
same ?

Światełko roztropnym je s t wcale ognikiem, który niedługo 
otrzym a odpowiedź na wszystkie zapytania i wątpliwości, wyrażo
ne przez tak  wiele czytelników naszych, że rozstrzyga je  i wyjaś
nia sama autorka.

I  fartuszek z chusteczką przyda się, Pocieszko Rodziców, 
biedactwom tym które tego nie mają, a ćwierć nawet chusteczki 
chętnie obrąbiona i ofiarowana szczerem sercem, już  ci zasługę 
skarbi u Tego, który wdowim grosikiem nie pogardził. . .

Dlatego też bądź spokojna, Miła Laszko malutka, nie „osą
dzimy surowo” twej pracy, ale mamy ochotę uściskać cię za nią.

Kochane m o je: Jesieni, Cicha Wodo, W różbiarko szczęścia, 
Sarenko z nad Moroczu, Królowo W różek i Wierzbo ze Żmudzi! 
P rzyjm  uśeiśnienia miła Jesieni, ucieszyło mnie bardzo twoje po
zdrowienie, oddawna bowiem z tobą listowną znajomość zawrzeć 
pragnęłam. Cicha Wodo czy usposobienie twoje zgodne je st z pseu- 
donymem? W różbiarko szczęścia milutkie twe odezwy, dały mi 
w ielką chętkę uścisnąć cię choć listownie, czy już należysz do po
ważnego naszego grona staruszek? Królowo Wróżek, często myślę 
o tobie, i modlę się za zdrowie twojej babci, ucałuj odemnie L au
rea tkę  i Gwiazdę. Czemuś się tak  długo do mnie nie odzywała. 
Sarenko z nad M oroczu? Serdecznem uściśnieniem przypominam 
się znowu twej pamięci. W ierzbo ze Żmudzi, odezwa twoja, za
chęca mnie, do napisania ci kilku słówek, z chęcią z tobą kores
pondować będę, tylko z powodu braku miejsca, liściki nieraz dłu
g a  czekać muszą. Ściskam was wszystkie, Czeska Niezabudka.

P oranku m ajow y! kocham cię serdecznie. Odkąd pierwszy 
raz napisałaś do W. R. ogromnie cię polubiłam, boś mi przypo
m niała mój pierwszy wiersz p. t. „Poranek majowy” , sympatya 
moja się zwiększyła, gdyś pierwsza się odezwała. Z największą

chęcią będę z tobą korespondowała. Gdzie mieszkasz Poranku? 
Ile masz la t ? Czy chodzisz do szkoły, czy też uczysz się w domu? 
Ja  mieszkam w Krakowie, mam la t 13, i chodzę na pensyę, wła
śnie skończyłam VI klasę, z nauk najbardziej lubię rełigiję, lite ra
tu rę  bistoryę i geografię. Twoja Gama C-dur.

Kochany Poranku m ajow y! Z największą chęcią będę do 
ciebie pisywać, gdyż bardzo cię pokochałam. Jestem na pensyi od 
roku zeszłego. Donieś mi co więcej o sobie, a ucieszysz tem  bar
dzo tw ą Filaretkę.

Czarnooka droga! Pomimo iż nie miałam odezwy od cie
bie, po ostatnim moim liściku, pisz? jednakże, donosząc ci, iż 
przerzucając skrzynkę dawniejszych numerów dowiedziałam się że 
H orpyna ta  domyślna osóbka, jest twoją siostrzyczką ; przesyłam 
jej serdecznego buziaka, a w zamian Chciałabym dowiedzieć się od 
niej kto je st, kochana, lecz tajemnicza „Gołąbka”. Zauważyłam 
także że wiesz mój wiek i jak  wyglądam, lecz nie wymieniłam ci 
miejsca mego pobytu. Oto zamieszkuję jednę z mniej ładnych 
dzielnic naszego kraju , w W. Ks. Poznańskiem, kocham ją  jednak
że bardzo, również ja k  i rodzinną wioskę, bo któżby nie kochał 
swej ziem i! . . .  Pragnieniem mojem było zawsze zwiedzić Ukrainę, 
Podole i Litwę, k tó rą  to  tylko znam z opowiadania i z czytania, 
donieś mi więc proszę coś o twych stronach ; czy użyłaś wa
kacyi? Czy tak ja k  mnie „Pod wpływem błogosławieństwa11 podo
bała ci się najwięcej? Przyjm ij szczere uśeiśnienia od twej Gałązki 
Paproci.

Przebacz mi droga Dzieweczko litewska, że teraz dopiero 
odpisuję ua twój śliczny liścik, za który dziękuję serdecznie. Nie 
mieszkam w Rydze, ale na wsi, w gub. W itebskiej. Zdaje mi się 
że jesteś nową korespondentką Wieczorów, twój pseudonym po
doba mi się bardzo. Pozdrawiam  twoje siostry : Gosposię biało- 
dolińską i Żywe srebro. A jak  na imię twojej najstarszej siostrze? 
Moja nauczycielka, p. M arya, pyta się, czy jesteś ja k  ona Litw in
ką, i kłaniać ci się każe. Odpisz prędko, twojej, kochającej cię, 
Wiewióreczce Injlantskiej.

D roga Kukułko z pod Lublina! Niezmiernie się ucieszyłam, 
odebrawszy twój liścik. Dowiesz się o mnie dalszych szczegółów 
w numerze 11. Ja  mam la t 15, jestem  jedynaczką i mieszkam 
także na w si; nazwisko moje zaczyna się od litery  II. Kończę 
liścik ucałowaniem cię serdecznie, bo dłuższych korespondencyi 
W ieczory R. nie pozwalają. Twoja K u k u łe c z k a .

K ochane: Wesoła Krakowianko i Serdeczna Dziewczynko! 
Donieście mi czy wasze siostry pisują do Wieczorów i pod jakiem i 
pseudonymami ? Dziękuję ci Serdeczna Dziewczynko za tak  mi
lu tką odpowiedź, widzę, że bardzo stosowny obrałaś sobie pseu
donym. Gdzie przepędziłyście wakaeye? j a  w domu. Załącza wam 
serdeczne uśeiśnienia, prosząc o odpowiedź. Kochająca was Nie- 
zapomimojlca z nad Warty

N ikt mi jeszcze nie odpisał na moje listy, drukowane w na
szych kochanych „W. R .”, zwracam się więc do ciebie Jaskółko 
z nad Sekwany. Mam 13 la t i nazywam się Felicya M. Może 
ty  zechcesz mi odpisać, czekać będę na odpowiedź. Tęsknota za 
Wisłą.

Przebaczcie mi najdroższe siostrzyczki: Trawko z nad Fryby 
i Cicha Wodo, że teraz dopiero na liściki wasze odpowiadam, nie 
mogłam uczynić tego wcześniej z powodu egzaminów. Tyś n a j
dłużej na odpowiedź czekała, Trawko z nad Fryby, ale bo też 
i pierwsza napisałaś do mnie. O nie zawiedziesz się na mnie Cicha 
W odo! niewypowiedzianą przyjemność zrobił mi twój liścik, taki 
miły i serdeczny. Chciałabym jednak bliżej poznać tę, k tórą już 
pokochałam, donieś mi więc proszę jak  się nazywasz, ile masz lat, 
czy uczysz się w dom u? Prosi o odpowiedź wasza Jemiołuszka.

NA KOLONJE LETNIE ZŁOŻYLI:

Niezabudka z nad Choinoru rs. 2 . —  Kuropatwa z nad Iko- 
petiu kop. 50. —  M azur z nad D unaju złr. 1.

Dla najbiedniejszych: Stanisław z Koziatyn rs. 10.
Dla biednych dzieci: Mania i Brońcia rs. 2 .

HosBoieHo ReHBypoio. Bap maBa 11 CeHraCpa 1890 r. W drukarni Noskowskiego, ni. Mazowiecka Nr. 11.



Rok XI. Dnia 22 Września (4 Października) 1890 r. A? 40.

TYG-ODIIK ILUSTROWAIT DIA DZIECL
PRENUM ERATA WYNOSI:

W WARSZAWIE rs. 4. na prowincji w k ra ju  i zagranicą rs. 5 —• stosownie do tej ceny półroczna i kw arta lna.
Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

Janek sierota do Redakcyi Wieczorów Rodzinnych.

Różany gaj dnia 1-go Sierpnia 1880 r.

Szanowna Redakcyo.
W czoraj wysłałem obszerny list do W arsza

wy, a dziś oto czuję znowu potrzebę wyprawienia 
drugiego, tak  wiele rzeczy widziałem i słyszałem. Pierwszą noc na 
Atlancie spędziłem prawie bezsennie—niewiem, ze zbytku wrażeń, czy 
z powodu kaszlu uparcie mnie trap iącego; widocznie przeziębiłem się 
trochę podczas burzy na okręcie. N ad ranem  za to zasnąłem tak  
twardo, że gdy nareszcie otworzyłem oczy, słońce już było bardzo wy
soko. Spojrzałem na zegarek, obawiając się, czy czasem nie przespa
łem godziny naznaczonej na posłuchanie, ale wskazywał dopiero dzie
wiątą. K ładąc go napowrót, zobaczyłem leżący na stoliku przy łóżku 
list. M arszalek dworu zawiadamiał mnie, że nie o dziewiątej, ale 

o jedenastej dopiero będę miał posłuchanie, bo przedemną musi być przyjęty poseł indyj
ski, który wcześniej przyjechał — oraz że o naznaczonej godzinie mam się stawić na dzie
dzińcu pałacowym przy zegarze F lory , gdzie znajdujący się oficer gwardyi królewicza, 
A stragalus, wskaże mi drogę do sali tronowej. Miałem więc przed sobą dwie godziny.

Czytałem i odczytywałem tę  kartkę, a wyrazy skakały mi przed oczyma: „poseł 
in d y jsk i... gw ardya ... sala tro n o w a ...” więc ja  naprawdę jestem  na wyspie Atlancie, 
a  właśnie śniło mi się że wracałem do Dębowej W oli z moim workiem podróżnym w ręku, 
piechotą, boso i bez czapki, a bracia śmiali się ze m nie! . . .  Zacząłem uczuwać trochę 
głodu i mimowoli rzuciłem okiem w kierunku stołu, gdzie wczorai tak  obfita znajdowała się

l W Y S P Y  A T L A N T Y
W yczytała przez drotaow id/M  przepisała
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zastawa do wieczerzy — patrzę, a tam  już wszystko przygoto
wane do śniadania; ze srebrnych i porcelanowych naczyń uno
si się leciutka, delikatna para. Kiedy przyniesiono to wszyst
ko i jak  ja  mogłem tego nie słyszeć, ja , co w Dębowej W oli 
budzę się zawsze na każdy szelest—trudne mi to było do poję
cia! Chyba ludzie w królestwie roślin ukazują się i znikają 
jak duchy, nie czyniąc więcej szmeru niż kwiaty poruszane 
wiatrem.

Ubrałem  się prędko i zmówiwszy pacierz zasiadłem do 
stołu, nie mogąc się opędzić grzesznemu żalowi, że królewicze 
pogodzili się z sobą, bo gdyby niezgoda trw ała jeszcze, to za
miast srebra i porcelany, miałbym teraz przed sobą naczynia 
z białych twardych ziarn s ł o n i o r o ś l i ,  których królewicz 
Zielonko poprzednio używał, jak  to w Niezgodnych króle
wiczach czytałem, i z masy papierowej, błyszczącym po
wleczonej pokostem; zamiast mleka krowiego, piłbym mleko 
aromatyczne, utoczone za nacięciem kory, z 1111 e c z o d r  z e w u 
a m e r y k a ń s k i e g o ,  a zamiast pięknie wypieczonych przez 
piekarza bułeczek, krajałbym  chleb pochodzący z d r z e w a  
c h le b o w e  g o, które podobno rośnie na wyspach oceanu Spo
kojnego i smarowałbym go masłem wytłoczonem z ziarn owo
ców afrykańskiego m a ś l a c z a  s e n e g a l s k ie g o .  Możeby 
mi to wszystko mniej smakowało, ale byłoby osobliwsze w tym 
kraju pełnym osobliwości. Widocznie jednak te potrawy ro
ślinne nie musiały być najlepsze, skoro po dokonanej zgodzie 
królewicz wyrugował je  z codziennego użycia, i powrócił do 
dawnego sposobu żywienia się, polegającego na łączeniu po
karmów roślinnych ze zwierzęcemi i mineralnemu

Po śniadaniu zeszedłem na dziedziniec szukając zegara 
M ory wymienionego w liście hrabiego Lilium M artagon ; bo 
chociaż miałem jeszcze dużo czasu przed sobą, nie mogłem 
usiedzieć między czterema ścianami mego pokoju, party  chę
cią ujrzenia posła indyjskiego, gwardyi i wszystkich cudowno
ści. Zegara nie dojrzałem nigdzie, ale zobaczyłem dziwne 
drzewa rozstawione na dziedzińcu i wzdłuż pałacu, drzewa 
z ludzkiemu twarzami.

— W ielki Boże! - - pomyślałem — albo się ze mną dzie
ją  jakieś czary, albo też to na co patrzę, jest tylko złudnem 
widmem wyobraźni. Dotąd wierzyłem w istnienie Atlanty, 
ale teraz zaczynam w ątpić. . .

Bo też takich drzew jak  te, nie widziałem na żadnej ry
cinie, ani o nich w żadnej książce nie czytałem. Łodyga była 
u wszystkich podwójna, jakby z dwóch oddzielnych części zło
żona ; wyżej nieco drzewo w stosunku dolnych rozmiarów roz
szerzało się nadmiernie, co czyniłoby je podobnem do kaktusa, 
gdyby nie korona składająca się z liści palmy wachlarzowatej 
i nie kwiat takiego kształtu, o jakim  chyba żaden botanik nie 
słyszał. Kielich składał się z dwóch liści tejże palmy, niby 
z dwóch części oddzielnych, a ze środka jego wystrzelał wspa
niały srebrzysty pióropusz.

W  dzieciństwie mojem, lubiłem bardzo, gdy mateczka 
g ra ła  balladę Schuberta do słów Goethego, pod tytułem: „Król 
olch” i pamiętam źe szczególniej zajmował mnie rysunek na 
okładce n u t : wpatrywałem się w niego całemi godzinami. 
Przedstawiał on tego króla fantastycznego i jego orszak w po
staci drzew olbrzymich, a wszystkie drzewa miały ludzkie 
twarze. Ilekroć potem zdarzyło mi się jechać przez las, upa
trywałem sędziwego króla olch z długą białą brodą, choć 
włosy ze strachu jeżyły mi się na głowie, bo zdawało mi się 
że go widzę i że wyciąga ku mnie długie konary gałęzi zamiast 
rąk.

Stałem jak  skamieniały i patrzyłem nie mając siły się 
poruszyć, ale wkrótce siłą woli otrząsnąłem się z wrażenia 
wywołanego wspomnieniem ballady.

— Jestem mężczyzną •— mówiłem do siebie —• jeżeli się 
będę bał, powiedzą źe jestem z kraju, gdzie się rodzą tchórze... 
Naprzód!

Postąpiłem kilkanaście kroków i przemówiłem do jedne
go drzewa po łacinie, pytając o zegar M o ry — i o dziwy! 
drzewo odpowiedziało, co więcej, wyciąjgnęło nie gałęź, ale 
rękę, rękę ludzką ku środkowi dziedzińca, tam  mi go każąc 
szukać. Wówczas rozśmiałem się głośno z moich dziecinnych

przypuszczeń: To co brałem z daleka za drzewa, to byli
ludzie: ciemnozielone mundury gwardyi wprowadziły mnie 
w błąd. .Podwójna łodyga drzewa tak  wiele dająca mi do 
myślenia, to były poprostu nogi gwardzistów, przybrane w bar
wę zbliżoną do barwy kory. Liście palmowe stanowiące ko
ronę, był to wspaniały strój kolo szyi naśladujący do 
złudzenia wachlarze palmy, z których dwa leżały niby epolety 
na ramionach, a jeden z tyłu był lekko, jakby kołnierz lub pe
leryna, podniesiony. To zaś, co wziąłem za kwiat osobliwej 
budo wy, było hełmem, którego dwa boczne skrzydła podniesio
ne, miały także kształt dwóch liści palmowych, wyzębieniami 
obróconych do góry, w pióropuszu zaś do hełmu przymocowa
nym, poznałem t r a w y  p a m p a s o w e  Gynerimn argenteum, 
dobrze mi znane, bo w Dębowej Woli przed frontem dworu, na 
środku traw nika znajdował się krzak takiej trawy, używanej 
także, jak  słyszałem, dla swej ozdobności, do bukietów, zwa
nych bukietami M akarta. P ióra te jedwabiste wyglądały 
wspaniale. W yobrazić sobie królewicza Zielonkę w otoczeniu 
gwardyi, wpośród żywego lasu, który na jego rozkaz rusza się, 
chodzi i mówi jak  w bajce czarodziejskiej, gdy to drzewa 
a nawet kamienie rozmawiały z ludźmi, a góry spacerowały 
po świecie, skoro się której na jednem miejscu naprzykrzyło 
siedzieć. Jak i to piękny widok być musi! Prawdziwy król 
o lch! Wyobrazić sobie tę gwardyą siadającą na konie, idącą 
do ataku i przestrach nieprzyjaciela na widok góry zieloności 
zbliżającej się ku niemu. A  jak  łatwo takiemu wojsku stać 
się niewidzialnem w czasie wojny! W  prawdziwym lesie nikt 
go nie znajdzie, a na równinie nikt go szukać nie będzie, chy
ba jeżeli kto pozorem, tak jak  ja  w błąd wprowadzony, zechce 
pod cieniem jego odpocząć. A  wtedy biada nieprzyjacielowi 
szukającemu w takim lesie schronienia! Co za wyborny po
mysł! Dziwię się tylko, że nie wpadli na niego dawniej Grecy 
lub Rzymianie.

Żołnierze gwardyi stali z gołemi mieczami, ale musiało to być 
więcej dla parady,niż z potrzeby, bona ostrzu każdego miecza, 
biała róża była zatkniętą. W  dawnych, bardzo dawnych czasach, 
gałązka oliwna bywała znamieniem pokoju — i trudno, prawie 
niepodobna łączyć obrazu kwiatów z obrazem mordu. Gdzie 
są kwiaty, tam powinna być miłość, zgoda i wesele, hymny 
dziękczynne i pieśni pokoju, bo tęczowe ich barwy przypomi
nają na ziemi tęczę, której łuk od czasu do czasu kładzie Pan 
na niebiosach, dla przypomnienia ziemi swego z nią przymierza. 
Jakiż wreszcie przeciwnik na widok pułku białych róż mierzą
cych sercem kwiatu w serce nieprzyjaciela, zamiast: „ognia”! 
nie zakomenderowałby: „wody”!

Zacząłem we wskazanym mi przez żołnierza kierunku 
szukać na środku dziedzińca owego zegara Mory, ale go nie 
znalazłem ; zobaczyłem tylko kłąb, a raczej zestawnik z ró
żnych roślin polnych i ogrodowych, rzadkich i pospolitych, 
cieplarnianych i łąkowych. Zdziwiony trochę taką mięszaniną, 
zacząłem się w niej uważniej rozpatrywać. Doniczki były tale 
ustawione, że każdy gatunek tworzył liczbę rzymską, a wszyst
kie razem regularne koło. Liczb było dwanaście, a tło pomię
dzy niemi, inne znów wypełniały kw iaty; część była rozkwi
tłych, ale większość m iała kielichy kwiatów pozamykane. 
Stałem przez chwilę przypatrując się temu kląbowi i dziwiąc 
się smakowi ogrodnika, któremu widocznie brakło już pomy
słów do rysunku, skoro zapożyczył ich aż z arytmetyki. A  że 
w tem nie było nic szczególniej pięknego, więc zobaczywszy 
już wszystko, jak  mi się zdawało, zacząłem znowu upatrywać 
owego zegara; ale ani w bliższej ani w dalszej odległości, nic 
podobnego nie dostrzegłem, bo przecież owego oryginalnego, 
i niezbyt pięknego konceptu ogrodnika, pa zegar uważać nie 
mogłem. W yobrażałem sobie, że musi się on mieścić na któ
rej z pałacowych ścian lub wieżyczek, albo w oddzielnym kio
sku, a żołnierz wskazujący mi ten kłąb, widocznie zapytania 
mojego nie zrozumiał.

Gdym tak  rozmyślał, na środek kląbu padł długi cień. 
Odwróciłem się i zobaczyłem przy sobie młodego dorodnego 
mężczyznę, którego mundur gwardyi tem się tylko różnił od 
innych, źe był z delikatniejszego sporządzony m ateryału, a je
dwabisty pióropusz powiewający u hełmu, wpadał w przęśli-



czny odcień blado-różowy. Domyśliłem się źe mam przed sobą 
oficera Astragalusa, o którym w liście wspomniał mi hrabia 
Lilium Martagon. Skłoniliśmy się sobie wzajemnie, a on 
zgadując snać źe nie rozumiem po atłantyjsku, przemówił do 
mnie wszechświatowym językiem botaniki, to jest po łacinie. 
W  szkołach uważano mnie za biegłego łacinnika, z powodu przy
kładania się do tego języka; ale co innego jest deklamować 
wzniosłe strofy klasyków, a co innego używać języka w mowie 
potocznej. To też jąkałem  się okropnie i namęczyłem wy
krztusiwszy nareszcie frazes. Oficer wysłuchał mej łaciny 
z taką powagą, jakby słyszał conajmniej samego Cycerona, 
ale natychmiast zmienił łacinę na język francuzki. Zaczął od 
tego że mnie nazwał ekscelencyą, ale na moję prośbę zanie
chał tego tytułu.

— Czego pan szukasz ? — spytał uprzejmie.
•—■ Zegara Flory — odpowiedziałem.
— Jesteś pan przy nim.
— Jak to  ! gdzie? nie widzę go. Chyba ten zegar wido

czny dla wszystkich, dla mnie jednego jest niewidzialnym.
— Nie widzisz pan tych kwiatów?
— W ięc to nazywacie zegarem?
— Jakiż pan chcesz żeby był zegar w królestwie roślin? 

Kwiatowy jest zdaje się najwłaściwszy.
Spojrzałem na niego ze zdumieniem.
—• Ależ to jest tylko taka sobie zabawka, m ająca kształt 

tarczy zegarowej, zegar który nie idzie, a ja  się pytam o zegar 
prawdziwy!

— To jest zegar prawdziwy, wskazujący czas bardzo 
dokładnie •—• odrzekł z powagą — nie jest on bynajmniej kon
ceptem ogrodnika dla zabawy patrzących, ale pomysłem zna
komitego botanika szwedzkiego, Linneusza. Ułożył on listę 
roślin wedle godzin, w których kwiaty ich rozwijają się i na
zwał ją  „zegarem F lory”. Czy widzisz pan te białe pączki 
otwierające się w tej chwili?

— Czy te, co na liściach m ają pęcherzyki wTodą wypeł
nione i błyszczące jak  bryłki lodu?

— Tak, to jest p r z y p o ł u d n i k  k r y s z t a łk o w y ,  
roślina pochodzenia afrykańskiego, hodowana jednak często 
w E urop ie: wskazuje ona w tej chwili, że godzina dziesiąta się 
zbliża; a gdy te kwiatki ścielące się po ziemi i do różyczek 
polnych podobne, rozwiną się, będzie to znak, że godzina, 
w której pan masz się stawić przed obliczem monarchy, nade
szła, bo regularnie otwierają się o jedenastej. Jestto  roślina 
bardzo pospolita w ogrodach, p o r  t u l ą c  a.

Zdziwienie moje wzrastało.
- Ależ — odezwałem się — życie niektórych kwiatów, 

j a k p o s ł o n k i ,  ln y , c z y s tk i  bardzo jest krótkie, bo trwa 
kilka lub kilkanaście godzin zaledwie! N a nic się więc nie 
zdało uważać na godzinę ich kwitnienia.

— To też takich nie bierze się wcale do zegara Flory, 
ale kwiaty które po kilka lub kilkanaście dni żyją-c, codzien
nie o tej samej godzinie otwierają się lub zamykają. Ze zaś 
w państwie króleAvicza Zielonki, kwiatów przeróżnych nic b ra
kuje, przeto ogrodnicy czyniący ciągłe nad niemi spostrzeże
nia, ustawicznie zastępują jedne drugiemi, i tym sposobem 
tarcza zegara Flory zawsze jest w porządku. Rzecz prosta że 
zegar taki nie może we wszystkich krajach jednakowo fun- 
keyonować, bo pory kwitnienia roślin różnią się, stosownie do 
położenia geograficznego krajów i do pór roku jednego i tego 
samego kraju. Zegar F lory Linneusza w Upsali w Szwe- 
cyi, spóźnia się w porównaniu z zegarem de Candolle’a 
w Paryżu.

— Zadziwiająca, cudowna rzecz! — zawołałem. — W ie
działem że bidzie zaprzęgają do pracy wiatry, wodę, elektry
czność, używając ich do poruszania machin przy fabrykach — 
ale żeby kazali pracować roślinom, tego nie przypuszczałem. 
Zdawało mi się, że pożytki rozliczne jakie ciągną z roślin, po
winny im wystarczyć, a kwiaty są głównie po to żeby cieszyły 
ludzi swoim widokiem i zapachem.

— UmiBją one także wskazywać deszcz i pogodę—mówił 
dalej uśmiechając się Astragalus. — Chodź pan, skoro cię ze
gar zainteresował, pokażę ci jeszcze coś równie ciekawego:

H y g r o m e t r  F l o r y .  J e s t  pew na liczba kw iatów , n a  k tó 
ry ch  rozw ijanie się w pływ a s ta n  atm osfery  i k tó re  królew icz 
n azw ał d la  tego ,,m eteorycznem i”. M l e c z  s y b e r y j s k i  czyli 
m o d r z y k ,  Sonchus sibiricus, nie zam yka kw iatów , gdy n aza
ju tr z  s ło ta  m a  n as tąp ić . W ie le  c y k o r y o w a t y c l i  nie o tw iera 
się w cale gdy  deszcz m a p ad ać . D  e s z c z o av n  i lc n  o g i e t  k  o- 
Avaty,  Dimorphothcca plurialis, s tu la  swe k w ia ty  ilekroć n a  
s ło tę  się zanosi, lecz m a j e  o tw arte , gdy n a g ła , gw ałtow na u le
w a n a s tą p i, j ak  gdyby zo s ta ł p rzez n ią  n iespodzian ie zasko
czony.

Mówiąc to rzucił okiem av stronę pawilonu posłów zagra
nicznych, w którym mnie pomieszczono i rz ek ł:

— Gdyby nie to, źe muszę czekać tu na poselstwo indyj
skie, pokazałbym panu k a l e n d a r z  F l o r y  znajdujący się 
z tamtej strony pałacu, ale nie mogę się ztąd oddalić.

— K alendarz! - -  powtórzyłem dziwiąc s i ę  coraz A v i ę c e j  

temu wszystkiemu co słyszałem.
■—  T a k , ale m ożesz go p a n  później zobaczyć: bard zo  

d o k ładny  k a len d a rz , obm yślany i u łożony  ta k że  p rzez L in n e u 
sza, stosoAvnie do po ry  k w itn ien ia  różnych roślin . N a  ten  
Avzór, królew icz u łoży ł podobny k a len d a rz  zastosow any do k li
m atu  A tla n ty , z kAviatÓAv kolejno  n as tęp u jący c h  po sobie.

— Chyba tylko na lato — zauważyłem — w późnej j e 
sieni i w zimie, kalendarz musi być nieczynny, o tyle przynaj - 
mniej, o ile się składa z kwiatów gruntowych. Chyba że kró
lewicz zastępuje go kalendarzem z roślin cieplarnianych.

—  K a le n d a rz  grun tow y n ie p ró żn u je  n igdy  —  odrzek ł 
A s tra g a lu s : —  są  rośliny  kw itnące av późnej je s ien i i av zimie. 
M o k r z y  c a  n a p rz y k ła d  Stellaria media, kw itn ie od kw ietn ia 
do lis topada , ja k  rów nież i T a s z n i k ,  Capsella bursapastoris, 
a C i e m i e r n i k  z i m o w y ,  Helleborus hymealis, okry ty  je s t 
kw iatem  przez c a łą  zimę. K to  p o siad a  d o k ła d n ą  znajom ość 
kw itn ien ia  roślin , te n  z łatAYOścią przez ca ły  ro k  może m ieć 
kAviaty.

P rz e rw a ł, bo z paw ilonu posłów  w ychodzili w łaśn ie  
In d y an ie  av b ia ły ch  zaw ojach, od k tó ry ch  o d b ija ły  bronzow e 
ich tw arze . S p o g ląd a li dum nie, a  ręc e  ich  spoczyw ały n a  r ę 
ko jeściach  szabel. N a  przodzie k roczy ł poAvażnie poseł, a  bo
g a ty  jego k a f ta n  b łyszczał ja k  słońce od dyam entów , szm a- 
ragdÓAv i rubinów . C zterech  ludzi n iosło  za  n im  n a  n o sz a c h , 
w schodnią m a k a tą  ok ry tych  ja k ie ś  drzewo posadzone av z ło ty  
w azon, ozdobiony drogieini kam ieniam i. A s tra g a lu s  p rz e p ro s ił 
m ię, że m nie m usi n a  chw ilę sam ego zostawić, i pośpieszyAvszy 
naprzeciw  In d y a n , poAviódł ich  k u  ogrodom  w iszącym , k tó ry ch  
w span iałe  a rk a d y  s tą d  było  w idać.

— Czyżby tam  znajdowała się sala tronowa, a nie tutaj 
av pałacu? — myślałem —  i zdjęty ciekaA\rością, szedłem po- 
Avoli w ś la d  za orszakiem.

W  (Niezgodnych króleu iczach czytałem , że ogrody wiszą- 
ce k ró lew icza Z ie lo n k i „urządzone były  w ysoko p o n ad  ziem ią 
n a  o lbrzym ich ru sztow an iach  z desek, p o d p a rty c h  drew niane- 
m i s łu p am i” —- i ta k  być m usiało  dopóki t rw a ła  n iezgoda, 
a  Z ie lonko  m u sia ł obyw ać się bez cegły  i kam ien ia , ja k o  n a le 
żących do państAva m ineralnego  — ale j a  ju ż  u jrz a łe m  Zam iast 
n ie trw a łe j budow y z drzew a, w span iałe  g ran itow e sk lep ien ie 
n a  o lbrzym ich w sp arte  a rk a d a c h , m iędzy rzęd am i k tó ry ch , 
ja k  m iędzy drzew am i la su  kam iennego , m ożna było do jść  n a d  
b rzeg  m orza . Je szc ze  nie och łonąłem  ze zdziw ienia n a  ten  
Avicłok, gdy  zobaczyłem  przepyszne m arm urow e schody, p ię k n ą  
po b o k ach  ozdobione b a lu s tra d ą , a ta k  szerokie, że m ógł n a  
nie konno szóstkam i Ayjechąć ca ły  p u łk  w ojska. M orze nie 
pociąga ło  m nie w tej chw ili; ciekaw ość p rz y p a trz e n ia  się ogro
dom  Aviszącym, o k tó ry ch  m yślałem  ty le  razy  i k tó re  ta k  b a r 
dzo w idzieć p rag n ą łem , poAviodła m nie pod górę. W s tąp iłem  
n a  schody m yśląc z p rzy jem nością, źe to ko losalne arcydzieło  
sz tuk i budow lanej s tw orzy ła  m iłość i zgoda b ra te rs k a , a  także  
g łęb sza  znajom ość p raw  przyrody , k tó re j trze ch  kró lestw  
b ez k arn ie  ro z łączać  n ik t n ie  może.

(d . c. n.)
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Jan Kanty Gregorowicz. W ZŁOTEJ KLATCE
Dnia 16-go W rześnia zakończył życie J a n  K anty Grego- 

rowicz, pod pseudonymem Jan k a  z Bielca znany jako pisarz 
ludowy, a od lat blisko 30-tu zrazu współpracownik, potem 
redaktor „Przyjaciela Dzieci".

Urodzony w r. 1818 z ojca małorusina, w młodzieńczych 
latach zamieszkawszy na wsi, miał sposobność zbliżyć się do 
ludu, ukochać go, wniknąć av jego życie, które też poznał dos
konale i odtwarzać umiał tak  wiernie, że pierwszy utwór jego 
pióra w tym duchu napisany, a jeszcze w r. 1850 drukowany 
w „Bibliotece W arszawskiej” zwrócił ogólną uwagę na po
czątkującego autora. W  dziennikach ówczesnych pomieszczał 
on wiele prac, bądź-to powieści, bądź rozpraw treści poważ
niejszej, był pierwszym redaktorem pisma ludowego ,,K m io
tek”, przez pewien czas redagował „Zorzę", „Gazelę Iiolni zą"

Jan  Kanty Gregorowie z.

przez lat kilka prowadził "Gazetę Codzienną” aż wreszcie 
podjąwszy się wydawnictwa „Tygodnika Mód” oraz „Przyja
ciela Dzieci" do końca życia pozostał ich redaktorem.

W  ostatnich latach zajęty pracą redaktorską niewiele 
się już poświęcał większym utworom literackim, ale dawniej
sze jego powieści dla ludu i dzieci, tchnące prostotą i serdecz
nością zapewniają Jankowi z Bielca dobre imię w szeregu 
naszych pisarzy. Długoletnia usilna praca literacka zapew
niła mu obok niezależności materyalnej, co w naszych stosun
kach dość rządkiem jest zjawiskiem, uznanie u braci po piórze, 
którzy lat temu parę uroczyście obchodzić chcieli jego jubile
usz pisarski. Wyprosił się od tej owacyi, a skromność tako
wa jest pięknym rysem charakteru tak  autora, jak  człowieka, 
który do końca życia wytrwał w pracy i „poczciwej sprawie" 
służyć chciał piórem, jak  rozumiał. Lud nasz miał w nim 
gorliwego o swoje dobro miłośnika, dzieci szczerze kochające
go je  przyjaciela, rodzina opiekuna serdecznego, z uczuciem 
też prawdziwego żalu żegnali go koledzy w literackim zawo
dzie, oraz znajomi i przyjaciele, licznie nad grobem jego ze
brani.

O p o w i a d a n i e  z p r a w d z i w e g o  z d a r z e n i a .

(Dalszy ciąg).

— Rozbieraj s ię ! —krzyknął po niemiecku, ostrym głosem 
na niego, który zbiegłszy przed chwilą z areny, nie miał czasu 
na zdjęcie z siebie białego ubranka. Mały nie ruszył się 
z miejsca, gdzie jak  wryty stał oczekując jeszcze dalszych po
leceń, skoro w powietrzu rozległo się smagnięcie eleganckiej 
szpicruty. Było to dobitne podkreślenie słów : Możesz iść ! 
na jego plecach. Nie (usnął naw et; uczynił wojskowy zwrót 
ku garderobie, gdzie zniknął. W  chwilę potem dyrektor wraz 
ze swemi końmi wyszedł na arenę, gdzie go powitano gradem 
oklasków.

Niedługo czekałem na wczoraj umówionem miejscu 
przyjścia mego małego przyjaciela. Zrobił mi tylko niespo
dziankę, bo kiedy ja  oczekiwałem go od strony garderoby, ten 
ze zwinnością akrobaty zawisł mi nad głową w otworze, wio
dącym na stryszek z sianem dla koni, zeskoczył i znalazł się 
obok mnie.

— Csss! — zawołał, kładąc palec na ustach, kiedy otwo
rzyłem już usta, chcąc głośno wyrazić zdziwienie.—Dobry wie
czór p an u ! przychodzę tędy żeby nie zauważono, że często tu 
bywam. Teraz będą myśleli, że śpię w garderobie, skąd po 
sznurku wdrapałem się na strych i tamtędy przyszedłem. My
ślałem, że już nie trafię do tego otworu z pomiędzy stogów sia
na, ale trafiłem !..

Usiadł przy mnie i jakby dla pewności, że mu nie ucie
knę, wziął w swe dłonie moją rękę.

— W idziałem, jak  dyrektor powoływał cię do siebie, 
musiał być w złym humorze, nieprawdaż? zapytałem.

•— Dlaczego ? O przeciwnie! zawsze kiedy sam ma 
przedstawiać swoje konie jest w humorze najlepszym.

— Z a cóż cię więc uderzył?
M achnął ręką lekceważąco i uśmiechnął się.
— O pan ie! co to znaczy takie uderzenie cienką spiru- 

tą ?  Zawsze jak  cóś mówi, musi potem uderzyć tem, co trzy
m ał w ręku. A le czasami ma bat, to boli daleko więcej

Mówiliśmy jeszcze o różnych rzeczach, aż mu przypo
mniałem wczorajszą obietnicę.

— Praw da! przyrzekłem panu opowiedzieć moją histo
ryę. Mój Boże, nie opowiadałem jej jeszcze nikomu, bo 
nikt nie był jej ciekawy. Zresztą to niewesołego, ale jeżeli 
pan chce. . . — Łzy stanęły mu w oczach, twarzyczka zadrgała 
nerwowo wzruszeniem, ale ją  obtarł szybko aksamitnym ręka
wem wytartej kurteczki, która kiedyś musiała mu służyć do 
występów, a uspokoiwszy się nieco tak  zaczął półgłosem:

—• „Najpierw, niech pan nie wierzy że mam dopiero osin 
lat, tak jak  to zawsze drukują i „on” mówi, wcale nie. Mia
łem siódmy rok, jak mnie zabrali z domu, rok chodziłem po 
świecie z trupą kuglarzy, a piąty rok jak  jestem  tutaj. Mam 
już dwanaście lat, tylko, że jestem mały, drobny i nie wyglą- 
dam na tyle, a „on” chciałby żebym całe życie takim pozostał 
bo to więcej zadziwia publiczność.

Je s t już więc sześć lat, jak byłem w domu i miałem ro
dziców, swoich własnych rodziców !— powtórzył z odbla
skiem radości patrząc mi w oczy.—A  pamiętam wszystko, ja k 
by to było wczoraj. . .  Byłem wtedy taki szczęśliwy! . . .  M a
ma, moja ukochana dohra mateczka nazywała mnie „swoim 
Jurkiem ” i nieraz, jak  zasypiałem w łóżeczku obok niej, opo
wiadała mi do snu o pięknym kraju  i jego bohaterach, mówiąc 
zawsze przytem: Rośnij mój synku, rośnij i bądź takim, jak  
byli o n i!..

Mieszkaliśmy na wsi i musieliśmy być bogatymi, bo pa
miętam ślicznie było tam u nas i zawsze pełno gości. Tatuś 
kupił mi ślicznego konika i uczył na nim jeździć, a ja  bardzo 
to lubiłem i nauczyłem się tak prędko, że jak  tylko dużo gości 
przyjechało, wsadzano mnie na kucyka i popisywałem się



ty około gazonu przed gankiem. Rodzice cieszyli sięmojem mę
stwem, a ja, który nie bałem się nigdy niczego, nauczyłem się, 
sam różnych sztuk na gimnastyce i moim kucyku, przyrzeka
jąc w duszy, że muszę kiedyś zostać takim bohaterem, o jakich 
mateczka opowiadała mi nieraz tyle, tyle pięknych rzeczy.

Tak mi szczęśliwie czas upływał; aż pewnego dnia ma
ma zachorowała nagle. M usiała być bardzo chorą, bo przy-
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Rozpłakałem się głośno na jej widok, więc wynieśli mnie 
z pokoju. W  parę dni potem byłem na wrsi u mej babci.

Nie było mi tam gorzej jak  w domu, bo babunia kocha
ła  mnie i pieściła, tylko tęskniłem za mamą. I  tam  miałem 
swego kucyka i gimnastykę, myślałem więc często o tem co 
mi powiedziała przy pożegnaniu i uczyłem się być mężnym.

Od tatusia przychodziły czasami listy do babci, która

Przeciął mu więzy prawej ręki a potem . . .

jezdżało wielu doktorów, a tatuś, biorąc mnie nieraz na kola
na,, mówił mi, bym prosił za nią Bozi i sam płakał przytem. 
Nie pozwalano mi pójść do jej pokoju, aż dopiero jednego 
dnia, skoro tatuś powiedział mi, że mnie odeśle do babci, 
bo sam zabiera mamę za granicę, pozwolono mi iść ją  poże
gnać. Leżała na łóżku bardzo blada i kiedy podszedłem po
całować ją  ł §kę, schyliła się do mego ucha i bardzo cicho 
powiedziała:

— Do widzenia Jerzy, nie zapominaj twej mamy i . ,  
bądź mężnym W zyoni, synku!..

mi mówiła co w nich było napisano o mateczce, ale kiedy raz 
zapytałem jej co znaczy ta  czarna obwódka na ostatnim z li
stów, babunia wybuchła płaczem.

— Bądź odważnym Ju rk u  i znieś cierpliwie boleść, jak ą  
ci Bóg zsyła — rzekła tuląc mnie do siebie — zostałeś siero
tą, nie masz już m atk i!

Nie zrozumiałem jeszcze dobrze tej bolesnej nowiny, tem- 
bardziej, iż zmiany, zaszłe w domu, nie dały mi się dłużej nad 
nią zastanawiać. Babunia musiała wyjechać do tatusia, zo
stawiając mnie pod opieką starej służby, a na drugi dzień po
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jej wyjeździć zajęły mnie całkowicie przedstawienia wędro
wnych kuglarzy, których trupa przybyła gdzieś z daleka, rozło
żyła się taborem pod sztachetami ogrodu.

Byli to jak  mówiono Cyganie, to przecież mnie nie od
straszało wcale od przyglądania im się całemi godzinami przez 
sztachety i podziwiania sztuk jakie pokazywało z psami troje 
dzieci, dwie dziewczynki i chłopiec. Pamiętam, że dziew
czynki, tańczące z bębenkami na rozrzuconych po ziemi kul
kach drewnianych, podobały mi się bardzo, ale ujrzawszy 
chłopca, pokazującego łamane sztuki z jedną z nich, powie
działem, że ja  umiem bez porównania ładniejsze i na dowód 
zacząłem się popisywać przed starym Cyganem na blizko sto
jącej gimnastyce. To dało początek rozmowie. Potem po
kazałem im jeszcze moje sztuki na kucu; cała rodzina wybie- 
gła*podziwiać mnie i chwalić, z czego naturalnie niezmiernie 
byłem dumny. Zapraszali mnie do swej budy, obiecując po
kazać wszystkie zabawki, ale bałem się by kto nie zobaczył, 
bo niewolno mi było wyjść z ogrodu. Wieczorem dopiero 
wymknąłem się z domu i kiedy nikt nie zwracał uwagi wybie
głem za furtkę. Dziewczynki wziąwszy za ręce zaprowadziły 
mnie pod płócienny namiot i długo pokazywały różne ubranka, 
świecące kółka i bębenki, których tam  miały mnóstwo. To 
zabrało nam tyle czasu, że gdy pomyślałem o powrocie do do
mu, była już noc. Przemkiem się trochę, ale wnet uspoko
ili mnie słowami i przysmakami, a stary Cygan zawoławszy 
swej żony czy też matki pomówił z nią czas jakiś, a potem 
zwrócił się do mnie.

— Nie bój się nic paniczu — ona cię odprowadzi do do
mu tylko inną drogą, żeby kto czasem nie zobaczył, a ty nic 
nie mów i idź z nią cicho. . .

Nie przyszło mi nawet na myśl, że to był podstęp. S ta
ra  kobieta u jęła mnie silnie za rękę i poprowadziła nieznane- 
mi drogami. Chciałem się zapytać gdzie idziemy tak długo, 
ale bałem się, by, jak  mówił kuglarz, kto nie usłyszał. 
Szliśmy ciągle i w końcu znaleźliśmy się w lesie. Nogi już 
zaczęły mnie boleć, zapomniałem więc o nakazie i zacząłem 
wołać, że chcę do domu, do którego ta  droga wcale nie pro
wadzi, bo nie potrzeba było tylko przejść furtkę, podwó
rze i ogród. Płacz również nic nie pomógł; wzięła mnie na 
ręce, strach, szum lasu i ciemności utuliły mnie do snu. 
Skoro rano otworzyłem oczy byliśmy w głębi zarośli, gdzie 
pozostaliśmy do wieczora. Przed nocą dopiero nadjechała 
buda, a w niej te same dzieci i stary Cygan, którzy byli pod 
naszym ogrodem. Stary pogładził mnie po głowie, dał cu
kierków i nie zważając na mój płacz, zwrócił się do kobiety.

— „Cóż — zapytała ona — bardzo tam  szukają?”
— „O, szukają! — odpowiedział — przetrzęśli mi cały 

wóz, ale nic nie znaleźli i jeszcze przepraszali za posądzenie. 
W rzawa tam straszna. Teraz szukają w stawie, myślą 
że utonął, poczekałem do południa i ruszyłem w las”.

Dziwnym sposobem domyśliłem się, że mowa była o mnie, 
i że zostałem poprostu wykradzionym z domu, dokąd nie mia
łem wrócić już nigdy. Chciałem uciekać, darmo! pilnowa
li mnie dobrze, a przytem za parę dni przeszliśmy granicę k ra
ju, co poznałem j>o tem, że mówiono tam innym językiem.

Tak więc drogo opłacić musiałem nieposłuszeństwo!
Odtąd zacząłem wieść inne życie. Codziennie stary 

kuglarz uczył mnie nowych sztuk. W yłamywał mi kości 
bez miłosierdzia, tak, źe po każdej takiej lekcyi leżałem 
na wozie nie mogąc ruszyć ani ręką ani nogą, aż po kilku 
miesiącach dostałem po jego dzieciach stare trykoty i zaczą
łem wraz z niemi występować w przedstawieniach, dawanych 
230 wsiach i małych miasteczkach. Zwolna przywykłem do 
tego życia tułaczego i codziennego wyłamywania kości. Było 
mi może nawet lepiej, jak  moim małym towarzyszom, których 
nieraz, gdy się nie mogli czego nauczyć, stary bił kijem. Mnie 
wszystko szło jakoś łatwo ; a może pomagała mi w tem owa 
odwaga, do której zachęcała mnie dawniej moja mateczka. 
Mój Boże! już nigdy jej nie zobaczę, myślałem sobie, ani oj
ca, ani babci, ani dom u. . .  nigdy. . .  bo całe życie będę się tu
łać i pokazywać sztuki. . .  1  coraz droźszemi stawały się dla
mnie te wspomnienia z domu, coraz obojętniej patrzyłem na

swoje życie, bo mi już wszystko jedno, skacząc po linie lub na 
wysoko zawieszonym trapezie, czy spadnę i zabiję się, czy żyć 
dalej tak  będę. Coraz bardziej cierpiałem i coraz więcej bo
lało mnie . . .  serce.

Baz, było to jakoś rok już od czasu kiedy roz23ocząłem 
to nowe życie, gdy stary Cygan, powróciwszy zły jakiś z pobli
skiego miasteczka, wszedł pod budę i zaczął z cicha, lecz wzbu
rzonym głosem prowadzić z kobietą rozmowę. Ciekawość 
mnie zdjęła, podsunąłem się cicho pod wóz .i wysłuchałem 
co mówili.

— Złe z nami, polieya go poszukuje —• szeptał, uka
zując oczyma mój tłomoczek wiszący na kółku — Trzeba go 
schować lub wywieźć, jednym słowem pozbyć się jak  najprę
dzej.

— Wiedziałam, że tak  będzie, — odparła stara, — naj
lepiej wywieźć, ale gdzie?

— O wiem już gdzie, nawet zrobimy jeszcze na nim 
interes.

Dalej już nie mogłem słyszeć, bo zniżyli głos bardziej. 
W  głowie szumiało mi od samych myśli że jeszcze mógłbym 
2>owrócić do domu, gdyby mnie ta  poheya, której się obawiali, 
odnalazła. Chciałem natychmiast biedź, uciekać, ale g d zie? ...  
nie wiedziałem!.. Tegó samego dnia jeszcze przebrano mnie 
w chłopskie ubranie, jakie stary kupił we wsi, ostrzyżono 
krótko włosy i kuglarz zabrawszy ze sobą ruszył w drogę. 
Długo szliśmy 2)iechotą, potem jechali koleją, której wpierw 
nie widziałem nigdy w życiu, aż wreszcie zobaczyłem ogro
mne jakieś miasto i rzekę, wielką jak  morze. P y ł to H am 
burg, jak  się potem dowiedziałem. Tam  zaprowadził mnie 
do tego oto cyrku, gdzie dotąd jestem i po wielu próbach bar
dzo ciężkich i 2)okazaniii wszystkiego, co umiałem, przed tym 
dyrektorem, którego jian tu  widział, zostałem mu sprzedany 
za dwieście talarów. Dwieście talarów! Jak  dziś pamiętam; 
stary kuglarz, z uśmiechem je przeliczył, wsunął do kieszeni, 
pogładził mnie na jiożegnanie ostrą swą dłonią 2>° twarzy, 
i jak  wyszedł, nie spotkałem go nigdy więcej.

(cl. c. n.)

B O C I A N - O J C I E C .

— N ad siołem z wieczora i rano 
Chłodnawy wiaterek, powiewa,
Z pól wszystko już prawie zebrano 
Już spadać zaczyna liść z drzewa.

0  dziatki wy moje, bociany,
N ad cliatą wieśniaczą zjawione,
Ju ż  zżęte opuścim wnet łany,
W cieplejszą podążyć nam stronę.

Słyszycie jak  wróble świegoczą,
Chichocząc z naszego od lo tu? ...
Z słabości to niby chichoczą 
I  z podróżnego k łopotu;

Ze niby my siły nie mamy 
Pozostać jak  one tu w śniegu,
1 dworskiej pilnując się bramy
Mróz przetrwać w dorocznym przebiegu.

Bociania, wy wróblom dowiedzcie,
Że wiemy my po co lecim y;
Gdy wrócim, wy wszystko powiedzcie 
Co kędy dobrego widzimy:

Niecli wiedzą, że po to lecimy 
Daleko za morza i góry,
By zbierać plon nawet wśród zimy,
Plon, nawet wśród zimy ponure j!
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(Dalszy ciąg).

Dopiero po kilku następnych sekundach głębokiego spo
koju dowodzących, że Jerzy nie został spostrzeżony, szepnię
to w łodziach:

— Dzielny chłopiec! . . .  uda mu s ię !
Tymczasem Jerzy w zwykłem odzieniu majtków leżał jak  

długi tuż przy parapecie, wewnątrz okrętu na pomoście, nieru
chomy, udając śpiącego. M e leżał długo, wkrótce usłyszał 
zbliżające się dzikie okrzyki i ujrzał orszak widocznie na wpół 
tylko przytomny. Indyanie prowadzili na pokład okrętu gro
madę jeńców, wśród których znajdował się Wiliam, pokrępo- 
wali ich przywiązując do masztów; niektórych nie wiedzieć cze- 
jnu  prowadzili odrazu na dół- Ale jakkolwiek W iliam  niepo
dobny był do siebie z dawniejszych czasów, Jerzy widział go 
dokładnie, przywiązanego do masztu w pochylonej znękanej 
postawie, i usłyszał zanuconą i po chwili powtórzoną zwrotkę 
ludowej angielskiej piosenki:

W yszła poza dom sierota 
Szukając swej m a tk i...

— O ch. . .  aż nazbyt łatwo byłoby ci znaleźć tę matkę, 
która jest w niebie — pomruknął Jerzy — ale wprzódy musisz 
ty jeszcze odnaleźć ojca i b ra c i.. .— I  widząc, że zbójcy umie
ściwszy bezpiecznie towar sprzedany, odeszli napowrót wesoło 
ku lądowi, podpełzł na czworakach ku bratu, rozpłaszczony jak  
żaba. K tóż zliczy, ile razy zatrzymywał się za najmniejszym 
szelestem, zanim stanąwszy u stóp W iliama, nieznacznym, po
wolnym, kilkakrotnym ruchem, najprzód przeciął mu więzy pra
wej ręki, potem włożył w nią ostry jak  brzytwa nóż. To było 
dosyć. W iliam uprzedzony widocznie, przyjął to wszystko 
z zimną krwią; nożem włożonym w prawą rękę dokończył 
przecięcia jakiegoś węzła lewej, a potem zwolna osunął się 
jakby osłabły i rozciągnął na ziemi. Oczywiście, jeżeli wśród 
ciemności i mnóstwa okrętowych rupieci i kilkunastu niewolni
ków, ktokolwiek patrzał na te ruchy, to wziął je  za konieczne 
skutki znużenia i ani pomyślał o tem więcej. Tymczasem dwaj 
bracia pełzali jeden za drugim przez pokład, aż przesadziwszy 
w horyzontalnej pozycyi parapet, zsunęli się po łańcuchach 
i rzeźbach do oczekujących ich łodzi, co było w istocie daleko 
łatwiejszą rzeczą niż wejście na okręt.

•— O d b ija j! . . .  — szepnął kapitan, i obie łodzie pomknę
ły na pełne morze wysuwając się z rangorskiej zatoki. 
A  jednak, pomimo całej ostrożności i pomimo skutków wina 
spotęgowanego sen-wodą, coś tam  spostrzeżono na Sumatrze, 
bo nagle stał się hałas piekielny, i prawie natychmiast, chyżej 
niżby się. można spodziewać, kilka kul z hukiem potężnym plu
snęło tuż koło uciekających łodzi:

— Do b rzeg u !... — zabrzmiał w tej chwili głos jakiś 
przez tubę, i marynarze instynktowo rozumiejąc własny inte
res, w kilka minut przybili do brzegu, tuż poza skałami ota- 
czającemi rangorską zatokę, i podczas gdy upatrywano ich 
na morzu i ścigano, wszyscy wyskoczyli w wodę, dążąc do 
lądu. Osłabiony więzami W iliam zachwiał się w tej chwili 
i byłby pogrążył się odrazu, gdyby z obu stron nie podtrzyma
ły go, jeżeli niezbyt silne,1r'to za to wysileniem nieznuźone 
ram iona:

— E d w ard ! . . .  F ra n e k ! . . .  — szepnął W iliam zdziwio
ny, wspierając się na swych wybawcach. Kobert u ją ł go obu- 
rącz, gdy nie mógł wyskoczyć na brzeg i wnet chwycony silnie 
pod ramiona, uniesiony został następnie gwałtownym ruchem, 
dopóki nie schroniono się w zaułku skalistym, nad zatoką za
ję tą  przez Almawiwę. Zmordowany fizycznie i moralnie, wy
czerpany W ilia m  upadł w objęcia ojca i został w nich nieru
chomy, trzeba było obydwóch cucić i trzeźwić. . .

I I I .
— A  K la ra?  G dzie K lara?
—  Czy nie wiesz co się stało z K la rą  ? — zapytywano

gdy tylko mógł mówić, podając mu jednocześnie napój i posi
łek i zmuszając pieszczotami cło ich użycia. Ale Wiliam wie
dział tylko, źe razem zamknięci przebywali czas jakiś w cie
mnej piwnicy, gdzie nawet dnia od nocy odróżnić nie byli 
av stanie. W iliam  utrzymywał zrazu siły K lary  nadzieją, że 
wydrapie otwór w ścianie, którym uciekną. Próżno jednak 
drapał spętanemi silnie rękami, pokrwawił ręce, pozdzieiał 
paznogcie, ściana jakkolwiek z ziemi i kamieni nią spajanych 
tylko zbudowana, nie ustępowała, albo raczej ustępowała 
bardzo powoli. Tymczasem za każdem dotknięciem rąk 
K lary, czując pożerającą ją  gorączkę, on sam zwrócił uwagę 
złoczyńców przynoszących im wodę i pożywienie na stan jej 
zdrowia.

— Jeżeli nie umieścicie tej pani w lepszych warunkach, 
stracicie okup, bo go nie doczeka — powiedział.

— Kio ma komu was wykupić, kupić chyba kto się znaj
dzie ■— odpowiedziano. I  wtedy dopiero poraź pierwszy zro
zumieli oboje, że sprzedanymi być mają. Kozpacz Klary, że 
niema komu już ich wykupić, odebrała jej resztę sił i nieprzy
tomną wynieśli ją  rozbójnicy z podziemnej lepianki, a Wiliam 
sam nie wiedział, czy miał się cieszyć, że opuściła okropne to 
miejsce, czy też rozpaczać, gdy ją  unoszono.

Tymczasem bezustannie, wyjąwszy chwilę spoczynku, d ra
piąc ziemię i trąc o nią swe więzy, W iljam  zużył je  i rozdarł 
a wydarłszy z ziemi małe kamyki, pomagał sobie niemi kopać 
dalej, siadając koło otworu aby go zasłonić, gdy wchodzono do 
jego ziemnego więzienia. W reszcie napotkał w ścianie większy 
kamień, wzruszył go, wyjął, u jrzał światło, rozszerzył otwór, 
wyśliznął się nim i dzień cały przebył na wolności, może był
by mógł nawet uciec w pierwszej chwili, gdyby myśl o K la
rze, nie przykuwała go do miejsca. Chciał koniecznie 
dowiedzieć się, co się z nią stało. Jednocześnie zbójcy, spo
strzegłszy jego ucieczkę, rozpuścili swoje pogonie, którym jak 
wiadomo nic nie dorówna, gdyż um ieją wyśledzić białego jak 
by za pomocą właściwego im jakiegoś zmysłu, węchem nieled
wie. Schwyciwszy go na nowo pilnowali już teraz ściślej, nie 
spuszczając z oka, a po kłótni i walce jak a  wybuchła pomiędzy 
nimi, zwycięzcy puścili się w drogę do rangorskiej zatoki, pę
dząc niewolników na sprzedaż.

— Baczność! panowie! wybrzeże przebiegają tłumnie 
rozbójnicy, Sum atra spiesznie opuszcza Rangorską zatokę! ■— 
zawołał M ahora wpadając zdyszany i poraniony — gdzie jest 
W ilko? Oby nie dostał się w ich ręce!

—- K a pokład parowca, panowie, wchodźcie wszyscy! 
Kie zaręczam za nikogo, kto się spóźni! — wołał kapitan.

;— W ilko! Rahib! Gdzie W ilko? Szukać W ilka! — 
wołali młodzi Anglicy.—Kie możemy odpływać bez W ilka!

— D° łodzi! cło łodzi! K a parowiec! Dzicy tropią, 
już jaskinię! W ilko jest tu! — dał się słyszeć głos Rahiba 
zw ody: płynął z trudnością podtrzymując rannego W ilka, 
nagły ,świt zwykły w tych stronach ukazał ich oczom patrzą
cych. Ścigani skoczyli w morze i tędy dążyli do swoich, nie 
chcąc zdradzić wejścia do jaskini od strony lądu. W  jednej 
chwili młodzi panowie rzucili się w morze na ratunek bez
władnego od ran  W ilka.

Dzikie wycia Indyan biegających naokoło skał, poza któ- 
remi domyślali się białych, rozlegały się już wyraźnie. Thorn, 
silnie przyciskając do piersi ramię W iljam a, uprowadził go do 
łodzi; Mac-Ulm z cięźkiem sercem, myśląc o córce, podtrzymy
wał z drugiej strony młodego chłopca, który znękany poprzed- 
niemi ranami, wycieńczony podróżą i do reszty wyczerpany 
nadludzkiemi wysiłkami przy ostatecznej ucieczce, bredził 
w gorączce, wymawiając co chwila imię K lary  i wyrzucając so
bie, że jej nie umiał wyratować. W śród gwałtownego acz po
zornego tylko zamieszania, i krzyżujących się ponad hałasem 
spokojnych a grzmiących rozkazów kapitana, majtkowie po
magali Anglikom i ich służbie dostać się na pokład i wresz
cie piękny, zwinny Almawiwa wymknął się z pomiędzy skał na 
pełne morze w chwili, gdy tłum dzikich z tryumfalnem wy
ciem wypadł od strony lądu na brzeg zatoki. W  mgnieniu 
oka tryumf zamienił się w uniesienia gniewu, na widok znika
jącego parowca, którego się tu zastać nie spodziewano, w prze



konaniu że m ają do czynienia jedynie z jakąś bezbronną garst
ką zbiegów. W  bezsilnej złości krwiożercze istoty wypuściły 
chmurę strzał za znikającym parowcem, na co w odpowiedzi 
tenże posłał im od niechcenia jeden tylko pocisk armatni, któ
ry padając w zbitą gromadę ciał, okrutne sprawił w nich spu
stoszenie.

— K apitanie jak  m o g łe ś ! . . .— z oburzeniem zawołali 
Anglicy.

— Musiałem — odparł z zimną krwią — niestety, istnie
je  niekiedy między ludźmi tak nizki poziom umysłowy i mo
ralny, że jedynie tylko siła brutalna może na nim czynić wra
żenie: gdyby ci nieszczęśliwi nie poczuli dzisiaj co może 
Almaviva, nie umieliby go przy następnem spotkaniu usza
nować.

— A  teraz, baczność, dziateczki! . . .  oto Chińczyk nik
czemny wynurza się w biały dzień w naszych oczach z zatoki. 
Nie powinien nam ujść tym razem.

— Czyliż nie łatwiej było zejść go jeszcze w zatoce? — 
spytał M ahora ciekawie.

— N a cóż by to się zdało, generale, wszak wtedy znisz
czył bym tylko okręt a łotry uciekliby na ląd w lasy.

— To prawda! Jakże głupi jestem, kap itan ie!
— Nic nie szkodzi, zmądrzejesz z wiekiem synku. Do

dawać pary dziateczki! H o !...
T ak  uprzejmie pocieszony M ahora podszedł do swoich 

panów, rozmawiających o K larze i usiłujących wmówić w W ilja- 
ma nadzieję, której sami nie mieli. Ale Indyanin miał ją  
istotnie. Słyszał od dzikich że, współplemiennicy ich pi-zywio- 
dą K larę, już zdrowszą teraz, na wybrzeża rangorskiej zatoki 
najdalej za kilka dni, słyszał nawet, jak  umawiali się z Chiń
czykiem zawczasu o cenę za pannę Mac-Ulm, gdy on wyma
wiał im, że nie przywiódłszy jej odrazu, narażają go na zbyt 
wielkie niebezpieczeństwo, przy częstem odwiedzaniu po
dejrzanych wybrzeży. Stanęło wreszcie na tem że K lara b ę
dzie przechowana przez pewien czas jeszcze w chacie Sihala 
na skałach, zanim Chińczyk będzie mógł po nią się zgłosić 
bez zwracania na siebie zbytnio uwagi krążących z zamiarem 
podpatrywania go statków, a w najgorszym razie przyśle tyl
ko łódź z trzem a zaufanymi ludźmi, którzy dostawią mu pan
nę Mac-Ulm związaną, leżącą na dnie, z zawiązanemi ustami 
i nakrytą drobiem, jakim  Sihal pozornie handlował.

— Otóż — mówił M ahora — czyliźby nie udało nam 
się za jaki tydzień w postaci takich wysłańców Chińczyka, 
lekką łódką, wybrawszy czas spokojny przybić do rangorskiej 
zatoki i, wiedząc wszytkie okoliczności jako też umówioną ce
nę, kupić poprostu pannę K larę dla Chińczyka niby, a odwieźć 
ją  do krążącego w pobliżu Almavivy?

— Zapominasz że Sihal płynie w tej chwili z nami, nie
m a go więc na skałach w chacie i K lara  nie będzie mu odda
ną do przechowania.

— Tak, ale ci którzy ją  jirowadzą, nie wiedzą, co tutaj 
zaszło, przyprowadzą więc pannę K larę w każdym razie i by
le wzięli umówion:], zapłatę, gdy zjawimy się w owej chwili, 
nie będą z pewnością ociągać się ze sprzedażą,

— Mój ojcze! . . .  a jeżeli M ahora dobrze radzi?
— M ahora zawsze ma słuszność!
•— Oby ją  miał i na ten raz. Jednakże jeżeli nasz ka

pitan doprowadzi do skutku zamiary swe względem Chińczy
ka, zbójcy będą widzieć to z wybrzeża swego, a przykład 
wystraszy ztąd na jakiś czas przynajmiej innych handlarzy,

to kto wie, czy złoczyńcy nie uwiadomią towarzyszy zawczasu 
że niema poco przyprowadzać tu niewolników...

— Och, Ralfie, czemuż usiłujesz odbierać nam nadzieję!...
__________ (d. n.)

Zagadka homonim.

W  postaci owocu, kwiatka lub kamienia, 
Służyć do posiłku mogę lub ozdoby;
A  także brać udział i w dziele zniszczenia, 
Być narzędziem śmierci, zwiastunem żałoby.

Kwadrat magiczny.

Podane litery w kwadraciku, tak ułożyć, aby odczytać można 
jeden i ten sam wyraz z góry na dół i z lewej strony do p ra
wej.

a a a a
a a d d
k 1 m o
o s s w

R O Z W I Ą Z A N I A  D O  N -ru  38 go.

Zadania liczbowego:

25 24 8 5 3

4 10 17 12 22

6 15 13 11 20

7 14 9 16 19

23 2 18 21 1

Łamigłówki sylabowej:

Samojedy—złota—Anglik—N akło— D u n aj — O rk a d y — 
Rymiec — pelikany emir — Timbuktu — Oa — fanatyzm— 
Izraelici.

Szandor Petofi i Maurycy Jokay.

S Z K O Ł A
H aliny z L e s z c z y ń s k ic h  T o k a r s e w s k ie j,

Szkolna Nr. 8 pbzy Zielonym  P la cu .
Nagrodzona srebrnym  medalem na ostatniej Wystawie, przyj

muje pensyonarki, udziela nauki wszystkich rzemiosł korzystnych 
dla kobiet. Lekcye malowania, rysunku i modelowania z gliny
dają artyści: rzeźbiarz i malarz.

Sprostowanie. W Nrze 38 w Łamigłówce sylabowej
należy czytać : 2 metal w 2-m przypadku.

TRESC: Z wyspy Atlanty, wyczytała przez drobnowidz i przepisała Zofia Urbanowska. —  Jan  Kanty Gregorowicz (z portretem ) —  
W złotej klatce, opowiadanie z prawdziwego zdarzenia. — Bocian-ojciec, wiersz. — W Indyach (z drzew.). —  Łamigłówki i roz
w iązania Dodatek: Najmilszy podarek p. Cairo (z drzew. —  Myszka, wiersz p. Helenę Bojarską. —  Bobry p. Maryę Weryho.—  
Opowiadanie motylka, powieść podsłuchana w ogrodzie przez Wiochnę z pod Lublina. —  Łamigłówki i rozw iązania. Dodatek 

książkowy: D ruga m atka, powieść dla dorastającej młodzieży p. Bronisławę Porawską (au to rkę „Reginki’").

JosniG.reHO lfeusypoio, Bapmaca 17 CeiiTaOpa 1890 r. Redaktorka i wydawczyni L u d w ik a  ł la u k e .

w  drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. U.



Dodatek do \-rii 40‘ Wieczorów Rodzinnych, Dok 1890.

Co też to  za rad o ść  b y ła  dla Janinki, sk o ro  w dzień 
sw oich u rodzin  o tw orzyw szy z ra n a  oczki, u jrza ła  się 
o toczoną p odarkam i.

W  jój m ałym  pok o ik u  nie by ło  nikogo: J a s n e  wio
senne słońce ty lko , ciekaw ie zag lądało  przez okno, i ja k 
b y  chcąc obudzić  śpioszka, p ad a ło  w p ro st na łóżeczko, 
a na  sto liku  pozłociło w szystk ie  posk ładane n iesp o 
dziank i. A  jak ież tam  śliczne by ły  rz e c z y ! .. .

T uż nad  poduszką, zw ieszała w onne b ia łe  kw iaty  
róża w doniczce, obok  leża ły  „m alow anki”, dalśj, w ycią
g a jąc  rączki do swój przyszłój w łaścicielk i, ro zsiad ła  się 
na  k rzese łku  lalka, p rz y b ra n a  w balow ą suk ienkę, po 
tem  pom arańcze , p i ł k a . . .  czegóż bo tam  nie b y ło ! . . .

Jan in k a  jed n em  spojrzeniem  o b ję ła  to  w szystko , 
u s iad ła  na łóżku  i z rad o śc i rozśm iała się g łośno . „K w ia
tki i książka to  od ta tu sia , m y śla ła  potem , la lk a  od m a
teczki, p o m arań cze  od  b rac iszk a  W ładzia , a p iłk a  o d . . .

A le  nie dokończy ła jeszcze zgadyw ać, k to  m ógł jój 
to  w szystko ofiarow ać, k iedy o tw o rz y ły  się d rzw i, i do 
p o k o iku  w eszła  b ab c ia  z koszyczkiem  w ręku.

B abcię  Jan in k a  n iezm iernie kochała , to  też by ła  
b ard zo  w zruszona sk o ro  ta  uca łow aw szy  ją  serdecznie, 
p odała  jój zam knięty  koszyk, m ów iąc: To d la  ciebie,
otw órz i zo b a c z !

Z biciem  se rca  u ch y liła  w ieczko i k rz y k n ę ła  z ra d o 
ści. N a dnie m iękko w ysłanem  sp a ł zw inięty  w kłębu- 
szek, śliczny, m aleńki piesek,

P i e s e k ! . . .  O  w ła s n y m  p ie s k u  m a r z y ła  p rz e c ie ż  
o d d a w n a ! . . .

B ab u n ia  uśm iechnęła się n a  w idok radości w nuczki. 
P o te m  w y ję ła  śp iące  s tw orzonko  i k ład ąc  je  na  ko łd rze  
r z e k ła :

— T o  dla cieb ie Janusiu , będzie on twoirn ty lko  
i nazwiesz go jak  zechcesz, a le  pod je d n y m  w arunkiem .

D ziew czynka spo jrza ła  w oczy babki.
— P od  w arunkiem  że sam a będziesz m y śla ła  o je 

go  p o trzeb ach  i nie będziesz go m ęczyła pieszczotam i — 
kończy ła  babun ia . — M ożesz się z nim baw ić p arę  razy  
na  dzień, a le  pierw ój m yśl o tem  ab y  b y ł n ak a rm io n y
0 swojój porze. J e s t  jeszcze bardzo  m alu tk i i trzeb a  też 
bardzo  db ać  o n iego , ażeb y  się w ychow ał. Cóż, czy p rzy
rzekasz obchodzić się z nim  tro sk liw ie?

— P rzy rzekam , przyrzekam  babun iu— zaw ołała  ucie
szona Jan in k a , ca łu jąc jej ręce.

W  tój sam ój chwili piesek się obudził i zaczął b ie 
gać  po łóżeczku. B y ł to d e lik a tn y  charcik  cielistego 
ko lo ru  z ró żo w y m  nosk iem  i rozum nem i oczkam i.

— B ab u n iu , w iem  już, nazw ę g o : A m i. M am usia 
m nie uczyła, że to  po francuzku znaczy przyjaciel, a  on 
będzie n ap raw d ę moim przy jacielem .

— Jak  chcesz m oje dziecko. N iech będzie A m i__
o d p a r ła  w ychodząc babcia ,

Ja n u s ia  zerw ała się z łóżeczka; dziękow ała po tem  
w szystkim  za podark i, a le  choć teg o  nie m ówiła, p o d a
ru n ek  b abun i cieszył ją  najw ięcój.

O d tąd  w w olnych  od zajęcia chw ilach  o d d aw ała  
się w ychow aniu  u lub ionego  p ieska. P om nąc na prze
s tro g ę  babuni, obchodziła  się z nim  jaknajostroźnió j
1 m yśla ła  o w szystk ich  potrzebach  w ychow anka, to też 
ku wielkiej jój rad o śc i A m i z czasem  rósł, co raz  now e 
zabaw niejsze fig ielk i p rzy ch o d z iły  m u do  głów ki, a  co 
najw ażniejsze tak  się przyw iązał do swój m łodój pani, że 
na  k rok  nie chciał jój odstąp ić.

Na spacerze  zawsze b ieg ł przy  niój, skacząc ra d o 
śnie, a trzeb a  by ło  w idzieć jak  w yborn ie  um ieli się r a 
zem  baw ić latem  w ogrodzie! Jan u sia  u c iek a ła  co sił 
s ta rczy ło , A m i zaś ją  gon ił. Póki b y ł jeszcze m ały  u d a
ło jój się nieraz uciec, późniój jed n ak  zaw sze w y g ry w ał, 
i dogoniw szy, chw yta ł lekko zębam i za sukienkę, w ar
cząc fig larn ie .

W  zimie rów nież nie nudzili się nigdy. P o  skoń
czonej lekcy i z m ateczką, podczas k tóró j A m i leża ł c i
chu tko  u nóg  swój pani, ro zp o czy n an o  zabaw ę w „cho- 
w a n k i”. D ziew czynka chow ała  n ajp ierw  p ieska pod 
stó ł p rz y k ry ty  d łu g ą  serw etą , tak  a b y  nie w idział gdzie 
o n a  pójdzie, poczem  sam a c ichu tko  k ry ła  się gdzie w k ą 
cik lub  za p a raw an em  w innym  pokoju , a k ied y  z k ry 
jów ki zaw o ła ła  cienkim  g łosik iem : Am i, tu ! wówczas
on, k tó ry  znał już tak ą  zabaw ę, w y d o staw a ł się z po d  
sto łu  i o b ieg ał ca łe  m ieszkanie, zag lądając  ciekaw ie 
w każdą szparkę. N a tu ra ln ie , po pew nym  czasie zawsze 
ją  odszukał a  w tedy  rozpoczynano g rę  na now o.

Jan u sia  p am ię ta ła , iż c a łą  tę  p rzyjem ność zaw dzię
czała babuni, to  też często  śc isk a ła  ją i dziękow ała wo
ł a j ą c : — A ch  babun iu , ja k a ś  ty  d o b ra  źe d ałaś mi nie 
żadną zabaw kę ty lk o  ta k i p o d arek . Am i, to  najm ilsza 
m oja ro zry w k a i najlep szy  p rz y ja c ie l! . ..
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A le babcia odpow iadała  jój na to :  M oje dziecko, 
to  ty lko  tw o ja  zasługa, bo nie m ęcząc p ieska zby teczną 
czułością, ja k  to  rob ią inne dzieci, po trafiłaś  go  sam a 
w ychow ać i przyw iązać do siebie.

Cairo.

M Y S Z K A .

W yszła  z nory  m yszka m ała,
I  po dom u p ląd ro w ała :
W  każdy kąc ik  zajrzeć musi,
T ak  ją  w szystko wabi, kusi,
T u  się w sunie, tam  się w kradn ie ,
— M yszko, myszko, tak  nie ładn ie! 
Zobaczy cię ko tek  bury ,
I  pochw yci w swe pazury .
W róć do no ry , póki p o ra !
A le  m yszka n iezby t skora,
N ie m a p rzestróg  na pamięci 
P o  pokojach wciąż się kręci.
Cóż się jed n ak  w końcu  sta ło ?
K o t pochw ycił m yszkę m ałą,
Już kosteczki z niej zajada.
— N ie słuchała  — tru d n a  ra d a !

Helena Bojarska.

BOBRY.

y ł dzień zim ny, cho 
ciaż słońce ś w i e c i ł o .  
Ś n ieg  b łyszczał s r e 
b rzy sto  i sk rzyp ia ł pod 
nogam i. D w óch ch ło
pców S ta ś  i A d aś stali 
przy oknie i p rzyg lądali 
się z zajęciem , jak  lu 
dzie o tu len i w fu tra  
b iegli pośpiesznie ulicą. 
—Tój pani to  ciepło, bo 
m a lisy n a  sobie — m ó
w ił A daś.

— A le zawsze nie tak  
ciepło, jak  tem u  panu, 
co z nią idzie, bo m a 
b o b ry  na sobie —- od
powie S taś.

— A lboż b o b ry  cie
plejsze?

—  Ma się rozum ieć, b ó b r w zimie n aw e t w wodzie 
n ie m arznie.

— W  wodzie ? Co też ty  m ów isz! Zwierzęta takie 
m ia ły b y  n o ry  w wodzie.

— O, jak ie ! z d a le k a  w yg lądają , jak b y  się stogi 
s iana z w ody  w y n u rz a ły ; ja  się też dziwiłem , g d y  mi 
ojciec o p o w iad a ł o ich życiu.

B obry  b u d u ją  dom y pośrodku staw u lu b  rzeki na

m ieliźnie, rob ią  je z k aw ałków  drzew a i d robnych  g a łą 
zek, a w szystk ie szpary  za ty k a ją  g liną i szlamem.

W ew n ątrz  u rząd za ją  b u d y n ek  bardzo  porządnie. 
J e s t  w  nim jeden  pokój duży, gdzie siedzi sam  b ó b r i p a 
rę  m niejszych pokojów  przeznaczonych n a  śpiżarki. 
W nich nagrom adzone są zapasy . M ieszkania ca łe  w y
sy p an e  są piaskiem  lub drobnem i kam ykam i.

Z b u d y n k u  w ychodzi d łu g ie  p rzejście podziem ne, 
o tw ó r tego  przejścia  je s t dobrze u k ry ty  pod wodą.

— Mój kochany  — p y ta  zdziw iony A d aś — zkądże 
one b io rą  drzew o i gałęzie n a  budow ę?

— W ychodzą na b rzeg  i ob łam ują gałęzie z k rza
ków, a  czasem  p rzeg ry za ją  p ień  u spodu dopó ty , dopóki 
ten  się nie powali. W ted y  ob łam u ją  części drzew a, c ią
g ną  zębam i do w ody, rzucają je i sp row adzają  tam  gdzie 
potrzeba.

— T o  one nam  szkody w yrządzają — mówi S taś.
— O, to b y  jeszcze m ałe b y ły  szkody, g d y b y  p su ły  

ty lk o  ty le  d rzew a ile do budynków  potrzebują. A le  lu
bią bardzo  ogryzać korę drzew  m łodych, obcinać p ę
dy roślin , pąki d rz e w ; w szystko to  bow iem  stanow i ich 
pożyw ienie. Szczególnie dużo szkody w yrządzają w je 
sieni, k ied y  zb iera ją  zapasy na zimę.

W ted y  nielitościw ie obdziórają z k o ry  ulubione 
przez siebie drzew a, j a k : w ierzby, topole i jesiony  i ścią
gają je  do m ieszkania swego.

— A  dlaczego b o b ry  staw iają  dom y nie w lesie, 
ty lk o  na  w odzie ? — p y ta  S taś.

— Bo są bardzo lękliw e, najwięcój boją się o sw o
je  dzieci, żeby im k to  nie porw ał. W  wodzie zaś są n ie 
rów nie bezpieczniejsze. Chociaż i tu  m ają swoich s tra 
żników bobrów , dających  im znać o niebezpieczeństw ie.

— A  czy dobrze p ływ ają?
— W yb o rn ie , bo palce  ty ln y ch  n ó g  m ają sp ięte  

błoną.
— Ludzie pow inniby  tęp ić  tych szkodników .
— T o  też i tęp ią . C hociaż o ile bobry  za życia 

szkodzą lasom  naszym , o ty le  po  śm ierci są ludziom  b a r 
dzo pożyteczne.

D ają nam  najlepsze i najcieplejsze fu tro  ciem no
b ru n a tn e .

— Czy to ład n e  zwderzę?
— O nie; b rzydk ie i n iezgrabne; g ło w ę  m a dużą, 

tu łów  szeroki, szyję k ró tk ą  i g ^ b ą ;  a co o g o n  to  n iesły 
chanie dziwny: bo  je s t d ług i i pokry ty  nie siercią, jak  
ca łe  ciało , ty lko  łuskam i.

B ó b r p ływ ając p o s ł u g u je  się ogonem  niby sterem .
Zresztą d o ś ć  o p o w ia d a n ia ,  wolę c i p o k a z a ć  obrazek .
S taś  z ciekaw ością chw ycił o b razek  i zaczął się 

p rzyg lądać bobrom .
Marya Weryho.

OPOWIADANIE MOTYLKA.
P o w ia s tt ł  p i d s t o l u p ł » ogrodzie przez W it o ln ; i  p i l  L i U i i a .

(Dokończenie).

— Skończyłem  — zaczął znowu swe opow iadan ie— 
n a  tem , że opiekunki m oje w książce jak iejś szukały
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wskazówek co do mego żywienia, wyczytały tam coś wi
docznie o listkach kapusty, bo wkrótce przyniosły mi 
kilka świeżych, zielonych, soczystych, jednem słowem 
doskonałych, ale mnie już nic nie smakowało; straciłem 
zupełnie ochotę do jedzenia, co było najlepszym dowo
dem choroby. Rzeczywiście czułem się słabym, smu
tnym, znękanym i po całych dniach leżałem w kącie 
mego więzienia, którego już nie zamykano, bo panienki 
przestały się obawiać ucieczki, widząc że poruszam się 
z trudem. Z każdą chwilą było mi gorzej i gorzćj, a lu
dzie kręcący się przy mnie i rozmawiający bez względu 
na moje zdrowie, drażnili mię niewymownie. Dziwił 
mię ich gwar i zajęcie się różnemi drobnostkami życia, 
które tak błahemi wydawały mi się teraz. Przecierpia
łem wiele, ale nie mogę powiedzieć, źe to były chwile 
zupełnie stracone dla mnie: nauczyłem się i korzystałem 
bardzo dużo, pojąłem że dobre uczynki zawsze niosą 
z sobą szczęście i zadowolenie, złe — smutek i niesmak.

Przekonał mię o tem przykład mych małych opie
kunek: jeżeli wstały rano, wcześnie przyszły na lekcyę 
i uczyły się pilnie, z ochotą, radość błyszczała na ich 
twarzyczkach, a zadowolenie przebijało z oczek, wtedy 
i nauczycielka była mnićj surowa i nieraz wybuchy 
śmiechu rozbrzmiewały wesoło. Przeciwnie gdy czasa
mi—chociaż trzeba przyznać, że to się rzadko zdarzało— 
napadła je chętka próżnowania, cała lekcya szła jakoś 
leniwo, nieswojo, miny były kwaśne, a humory złe. Pe
wnego dnia, te dwie siostrzyczki posprzeczały się o coś 
bardzo i cały czas siedziały skrzywione i nadąsane, nie 
patrząc wcale na siebie. Trwało to dosyć długo, ale przy 
końcu lekcyi, gdy już chowały książki do szafki, żal im 
się widać zrobiło zaciemniać sobie życie własną niezgo
dą, spojrzały więc na siebie raz i drugi pojednawczo, 
uśmiechnęły się i pocałunkiem przypieczętowały ugodę 
świeżo zawartego pokoju. Twarzyczki ich rozjaśniły się 
w jednśj chwili, a ja pomyślałem, jak piękną jest zgoda 
i uznanie popełnionych win. Zauważyłem także, że lu
dzie zawsze są czemś zajęci i każdy czem innem, a uwa
ga ta przydała mi się bardzo w późniejszem życiu.

Pewnego razu, gdy zostawiono mię samym, zauwa
żyłem że drzwi roztwarte są szeroko. Nadzieja ocalenia, 
ucieczki zaświtała mi w myśli, zebrałem resztę sił i podą
żyłem w tę stronę. Szedłem długo, bardzo długo, nagle 
owiało mię świeższe, chłodniejsze powietrze, a potem... nie 
wiem co się ze mną stało: wpadłem w rodzaj głębokiego 
snu czy odrętwienia, z którego dotąd nie mogę sobie zdać 
sprawy. Trudno mi powiedzieć jak długo trwał ten 
szczególny stan, wiem tylko, że gdy wreszcie odzyska
łem przytomność, uczułem się zupełnie inną istotą: 
wszystkie bóle i cierpienia ustały jakby za dotknięciem 
czarodziejskiej różczki, byłem zdrów, swobodny, we
soły.

Ucieszony tą niespodziewaną zmianą chciałem po- 
pełznąć dalój, rozejrzeć się trochę w koło siebie, aż tu 
lekkie skrzydełka uniosły mię w górę.

Byłem więc motylem ! Z niewypowiedzianą rado
ścią próbowałem wytrwałości mych skrzydełek unosząc 
się ciągle po szerokiej przestrzeni napełnionój skrzynia
mi, ubraniem i sprzętami ustawionemi bez ładu i składu. 
Wtem strumień ożywczego, balsamicznego powietrza

tchnął na mnie ze dworu, ujrzałem jasne obłoki i zielone 
wierzchołki drzew, teraz nie zatrzymała mię tajemnicza, 
niepojęta przeszkoda: w kilku poruszeniach skrzydełek 
ujrzałem się na wolności. Skończyła się więc moja nie
dola! Usiadłem na kwiecistój gałązce akacyi i rozko
szowałem się tem dawno pożądanem szczęściem. Wol
ność! cudny, uroczo brzmiący wyraz, ten tylko zdoła 
pojąć całe jego znaczenie, kto długo przebywał w nie
woli. Po pierwszych chwilach zachwytu i uniesienia 
nastąpiła rozwaga i zastanowienie: przypomniałem sobie 
życie ludzi, że każdy tam ma zajęcie, każdy ma swoje 
o_bowiązki, jakiś cel starań i zabiegów; czyżby owady 
miały być wyłączone od pracy, do jakićj przeznaczony 
jest świat cały? Zwróciłem się z tem pytaniem do jakie
goś starego, szanownego motyla. Ten popatrzał na mnie 
z uwagą i rzekł poważnie:

— Patrz ile tu kwiecia rośnie wśród zieleni, naszem 
zadaniem jest roznosić na lotnych skrzydełkach delika- 
tny pyłek ich pręcików, służyć im za przyjaciela, gońca 
i powiernika.

Słowa te wyryły się w mej pamięci: w czasie krót
kiego motylego istnienia krzątałem się ciągle między 
kwiatami, przelatując z kielicha na kielich, spełniłem 
obowiązki do jakich mię powołało przeznaczenie i umie
ram spokojnie, tobie powierzając los moich dzieci.

Zadumał się motylek, zamyśliła się nawet ruchliwa 
szczypawka, a wtem natrętny wróbelek zaświergotał na 
poblizkiój gałązce i nasi przyjaciele rozbiegli się szybko 
każde w swoję stronę.

S Z A R A D A .J——4___

Przyimek albo rzeka 
Do tego polowanie... 
Złożą to, czego para 
Za jednę całość stanie.

Łamigłówka kryształowa.

ułożył Papieros.

u Spółgłoska.
2. Bryła lodu.
3. Sprzęt domowy.
4. Nazwa okrycia.
5..........................................
6. Rzeka w Irlandyi.
7. Rzeka.
8. Organ wzroku.
9. Samogłoska I.

Rząd środkowy i środkowe litery utworzą nazwi
sko słynnego poety.

ROZWIĄZANIA DO N-ru 38-go

Zadania konikowego:

Jednemu szydła golą, drugiemu brzytwy nie chcą.
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Łamigłówki sylabowej:

S abina — T arn o p o l — E rie  —• Ł ajbach  — A n tiw ari. 
S te la  i H ela.

Skrzynka do listów.
Dziwiło nas to, że Mgła kochana od tak  dawna nie odzywała 

się do nas. Czy by ją  rozproszyło skwarne słońce, wakacyom 
dopiekające? myśleliśmy sobie. Aż oto odzywa się do nas wyrę- 
czycielka Mamusi i dołącza nam dowód, że, chociaż Mgłą jest, 
w paluszkach jednak igłę utrzymać umie.

Wiel. Jul. M. Uczynimy zadość życzeniom Szanownej Pani, 
pamiętając o tem, aby Andzia nie doznała przykrości z powodu 
przerwy w otrzymywaniu naszego pisma. Szczerą radość sprawia 
nam zawsze wiadomość, że ukochane dzieciny czytają je  z zajęciem.

Wiel. Mar. Sok. Uczucia Szan. Pani podzielamy w zupełności, 
pojmując, jak  dotychczasowe położenie musiało jej ciężyć. Oby 
tę cieszącą się Anulkę szczęśliwie i zdrowo Bóg wychować dozwolił 
razem z jej młodszą siostrzyczką !

Polka Z nad Szczary pisząc do Gołąbki i nam przesyła serde
czne słowo, za które jej odpłacamy uściskiem. Na Gołąbkę, nad mo
rzem kędyś bujającą, czekają świeżo nadeszło liściki od Gałązki Osiny 
i Zorzy Północnej. Pracowite to i milutkie istoty, którym nietyl
ko od „kochanej” Gołąbki należy się uścisk.

Szarady tak  Niezapominajki z nad Jabłoni, jak i Prawdy mu
siały uledz zupełnemu przerobieniu.

Zorzo droga, za słowa twego liściku... „byłabym wolała wró
cić do domu, bo dużo tam  było weselej, ale obowiązek przede- 
wszystkiem”, uścisnąć cię tylko możemy. Tak, dzieweczko, obowią
zek zawsze przedewszystkiem ! a im surowiej pojęty, im miłośniej 
pełniony, tem jaśniejszą zorzą dobrego przykładu i czynu zacnego 
przyświeca. I ty sama, jak zorza, promieniejesz cała pogodą i we
selem spełnionych chętnie obowiązków . . .  Wielka to umiejętność 
z drobnych zdarzeń życia radość serdeczną wyciągać, a tej, ja k  wi
dzimy, powinszować ci m ożna. . .

Na lat ośm, Kozak Sawa wcale nie pisze „nieładnie” i na 
konkursie kaligrafii nie należałby do ostatnich.

Królowa Elfów musiała już czytać w naszem Pisemku odpo
wiedź, udzieloną przez autorkę na nader liczne dochodzące nas 
w tym przedmiocie zapytania? Użytecznego przepędzenia waka- 
cyj winszujemy.

Pszeniczko, tak ładnie pisząca pomimo bólu oćzów, z serca 
życzymy, aby kuracya jaknajprędzej przyniosła ulgę tym biednym 
oczętom. Praca dla ubogich dzieci w ostatnich warunkach wyko
nana, daje nam miarę poczciwości twego serduszka. Jutrzenko, 
krajać samej nie jest rzeczą konieczną, chociaż umiejętność to po
żądana i nie wątpimy, że nabędziesz jej z czasem.

Dwie Marynie Z Chr. uprzejmie prosimy, by zaczekały na 
swoję kolej, o której wiedzą, jak  je st niewruszoną i nieubłaganą. 
Dla nas samych rzecz to nieraz przykra, ale koniecznie musimy 
pilnować porządku. Inaczej krzywdaby się działa jednym na korzyść 
drugich.

Jaskółko Z nad Bohu, „zapomnienie” które nam wyrzucasz, 
jest także tylko pilnowaniem się porządku. W artoby też posa
dzić w Redakcyi takiego jak  ty ptaszka, żeby zobaczyć, czy sobie 
da radę z natłokiem korespondenćyi, w obec szczupłego miejsca 
jakie dla niej przeznaczyć możemy.

Z każdym rokiem, Królowo Wróżek, powiększa się grono n a
szych staruszek; może przy sposobności pomyślimy o tem, by nową 
nicią wzmocnić ów węzeł, który nas z niemi łączy.

Błyskawicy aż zazdrościmy miłego spędzenia wakacyj. Po
dróż, jaką odbyłaś, to, co w niej widziałaś, mogło w samej rzeczy 
nasunąć ci wiele myśli i nowemi przejąć cię w rażeniam i.. .

Ukrainka na Mazowszu na czas przysłała robotę siostrzyczki

JIosaojieHO IJeH8ypoK>. Bapm aBa 17 CeHTn6pH 1890 r.

Teresi, ale na robocie niema żadnej kartki, nawet liścik do nas nii 
podpisany. Czyżby „wiek” zrywać miał węzły serdeczne, że wąt 
pisz dzieweczko, o prawie pisywania do nas ?

Wiel. Mar. Jak. Zaginione numera wysłaliśmy powtórnie; dl: 
Mani i Brońci dołączamy „Bóg zapłać” w imieniu biednych dzieci.

Drogi Kmicicu! Przepraszam cię, iż tak długo nie odpisy 
wałem, ale mi brakowało czasu. Donoszę waści, iż wąsików jeszcz 
nie posiadam ale być może, że później wszystko będzie. Za par 
miesięcy kończę la t 15; jestem w IV ej klasie i mieszkam w War 
szawie. Jeśli jesteś zeszłorocznym prenumeratorem „Wieczorów” 
to znajdziesz list do siebie w Nr. 38, a łamigłówkę w Nr. 44 rocz 
nika zeszłorocznego. Co lubisz najlepiej ? ja  poezye. Napisałer 
ju ż  dużo wierszy, jako to „Zawisza Czarny”, „Bolesław Śmiały” 
„Epaminondas”, „Egzamina” i wiele innych.

Bywaj, zdrów mój ty, Km icicu!
I odpisz-żeż, ty z Tyflisu. Twój Wołodyjowski.

Kochane: Biała Chmurko, Jesieni i F ilaretko ! Winszuję c 
Biała Chmurko, żeś druźką była, ja  też raz w życiu mając la t 1 
dostąpiłam tego zaszczytu na weselu mojej cioci. Chciałabym si 
z tobą kiedy zobaczyć ; może w  Rosołowcach ? F ilare tko ! W czasi 
wolnym od nauki przechadzam się, gram w piłkę, robię robot 
i czytam. Donoszę ci, Jesieni, że wielkiego upodobania do muzyl- 
nie mam. Prosząc bardzo, abyście jeszcze kiedy do mnie napisali 
całuję was, drogie siostrzyczki, Kuropatwa z nad Ilcopetiu.

Luby poranku i ty, droga Czarnooka z Puszczy! Ucieszj 
łam się, że nie zapominacie o m nie. Ty, Poranku, przyślij n 
kiedy także jaki osobny liścik, a tobie, Czarnooka powiem, żei 
cię pokochała jeszcze więcej za to, że przenosisz swoję puszcz 
nad obce krainy. Całuję was serdecznie. Brzydotka z nad Te 
mizy. Lubą Wiedenkę z żywopłotu i wzajemnie serdecznie p< 
zdrawiam.

Miluchna Pomarańczarko. Bardzo się cieszę że chcesz ze mi: 
korespondować. Niezadługo kończę 1 4  lat. Lubię b a r d z o  konn 
jazdę, łódkę i inne przyjemności wiejskie i jeszcze mnóstwo rzecz-
0 których ci potem napiszę. Jestem  wysoką ciemną blondynk 
z ciemnemi oczami i białą cerą. Opisz siebie kochana Pomarańcza 
ko. Posyła ci uściśnienie. Śpiewna L ir a .

Droga moja Cezaryno ! Chętnie zaczynam z tobą korespoi 
dencyę, tem bardziej że teraz wolniejszą jestem, bo skończyła 
nauki, odebrawszy na kursach dla panien w Sorbonie 3 medal 
Chcesz, bym ci o sobie doniosła ? Otóż wiedz, żem okropnie star 
że mi na imię Julia i że czuję wiele sympatyi dla czytelniczek Wi 
czorów. Twoja życzliwa Jaskółka z nad Sekwany. Jerzynkę We 
salską i Gołąbkę W. ściskam serdecznie.

Kochana Psotnico! I mnie twój pseudonym podoba si
1 chciałabym z tobą korespondować. Mam lat 1 2 , uczę się w d 
mu, jestem wesołą, a z twego pseudonymu pokochałam cię. Odpi 
mi tylko napewno, bo z wielką niecierpliwością będę oczekiwa 
twej odpowiedzi. Całuję cię serdecznie. F ig la rk a .

Miła Wiochno z pod Lublin a ! Obie jesteśmy staruszkan 
i obie dawnemi korespondentkami, a dotąd żadnego liściku nie z 
mieniłyśmy ze sobą! Na początek naszej znajomości uścisk serd 
czny ci przesyłam. Psotnico kochana! twój pseudonym zachwyi 
mnie; wesoła z ciebie widać osobka, co do mnie choc jestem pr 
starą staruszką, to figle płatać umiem jeszcze doskonale! Kapła 
ko Znicza! teraz dopiero znalazłam twój liścik milutki, wybacz n 
proszę, i przyjm uściśnienia od roztrzepanej i kochającej Czesk 
Niezabudki. Serdeczne pozdrowienia Jaskółce Nadsekwańskiej.

Drogie korespondentki. Jeżeli która z was pisała do mr 
w przeciągu ostatnich trzech miesięcy, a odpowiedzi nie otrzyma: 
niech mi tego za złe nie bierze. W tym właśnie czasie spot! 
mię cios okropny: straciłam moję najlepszą m ateczkę! Nic wi 
dziwnego iż na listy wasze nie odpisywałam ; sądzę że nie weźm 
cie mi tego za złe. Czekając waszych liścików, zostaję kochają 
was. Stokrotka z nad Stochodu.

W  drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. 11.



Często słyszym y_ a  częściej je szcze  czy tam y w p ism ach  
i  podróżach  w zm iankę o ta k  zw anych s tu d n ia c h  a rte zy jsk ich , 
k tó re  oddaw ać m a ją  ludz iom  nieocenione usług i. J a k  je d n a k  
W yglądają t e s tu d n ie  i n a  ja k ic h  p ra w a c h  fizycznych są  one 
zbudow ane,; n ie ra z  ja sn eg o  n ie  m am y po jęc ia . A  je d n a k

rzecz to  b a rd z o  ciekaw a, zk ą d  b ie rze  się to  bogactw o wody, 
w m ie jsc ac h  gdzie n a  pow ierzchn i ziem i b ra k  je j  zupełny , 
i d la  czego w oda, w ydobyw szy się ra z  z ło n a  ziem i, n ie  rozlew a 
się  szeroko, lecz j a k  to  w idzim y n a  powyższej ry c in ie , w ytry- 
sk u je  w g ó rę , ta k  zupełn ie  ja k  n asze  sz tuczne w odotrysk i.

Rok XI. Dnia ‘29 Września ( II  Października) 1890 r.

TYG-OMIK ILUSTROWANY DLA DZIECI.
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Nad powstaniem źródełek podziemnych zastanawiali się 
od najdawniejszych czasów ludzie myślący, tworząc różne 
teorye; dziś doszli do tej pewności, że źródła powstają i zasi
lane są stale wilgocią atmosferyczną. Deszcze, śniegi, rosy, 
fo niewyczerpany skarbiec wilgoci, z którego ziemia nasza 
czerpie bezprzestannie, że zaś na górach i wyniosłościach wil
goć ta  obficiej osiada, większy jest też tam  zasób wody, wsią
kającej w ziemię, i tam też najczęściej początek swój biorą 
źródliska podziemne. Przez porowatość gruntu woda przeni
ka do głębin większych lub mniejszych, dopóki nie napotka 
warstwy ziemi tak  zbitej i nieprzenikliwej, źe w nią wsiąkać 
nie może. W tedy to skupia się w tem miejscu i uchodzi bo
kiem, aż zależnie od ukształtowania powierzchni ziemi znaj
dzie sposobność do wydobycia się na zewnątrz, tworząc stru
mienie i rzeki. Gdy kopiemy głęboko grunt, tworzymy sobie 
sztuczny dostęp do wody podziemnej i możemy mieć studnię. 
Nieraz bardzo głęboko kopać trzeba, zanim się na źródło na
trafi. Najtrudniejszy dostęp do wody przedstawiają kraje 
piasczyste i skaliste, tam też brak jej dotkliwie czuć się daje. 
Gdy okolica, w której się studnia mieści, przypada na pozio
mie znacznie niższym od zasilających ją  zbiorników górskich, 
wtedy woda wytryskiwać będzie w górę tem wyżej, z im wię
kszych pochodzi wyżyn. Dzieje się to na mocy tego samego pra
wa, na mocy którego w rurce zgiętej w kształcie litery U, czyli 
jak  ją  fizyka nazywa rurce komunikacyjnej, woda w nią wle
wana w obu je j ramionach wzniesie się do róicnego poziomu. 
Źródło górskie porównać można do jednego ramienia rurki, 
słup w górę bijącej wody do drugiego ramienia; jednak poziom 
wody wytryskującej niższym będzie niż w źródle, w skutek tarcia 
słupa wody o powietrze. Źródeł też bijących w górę nie widzimy 
w krajach płaskich, więc choć i u nas wiercą nieraz studnie 
dość głębokie, żadna z nich nie jest studnią artezyjską, gdyż 
właśnie to wyrzucanie wody w górę jest ich cechą chara
kterystyczną. D la łatwiejszego wydobycia wody z głębin 
ziemi, zaprowadzają przy budowie studzien artezyjskich od 
powierzchni ziemi aż do samych źródlisk, rury żelazne, a obfi
tość dobywającej się wody jest zazwyczaj bardzo wielką. 
Nazwa artezyjskich nadaną została studniom z powodu pierw
szej w tym rodzaju stjidni wywierconej w 1124 r. w hrabstwie 
Artois, w klasztorze Lilles. Odtąd, studnie te coraz więcej się 
rozpowszechniają i dla wielu miejscowości są istotnem dobro
dziej stwem, sprowadzając życie i bogactwo w okolicach tak 
nieurodzajnych, jak  Sahara algierska i niektóre części 
Australii. Niejedne dochodzą głębokości 600 metrów, a jesz
cze woda wzbija się nad ziemię do 50-ciu metrów, a jeżeli za
stosujemy tutaj fizyczne prawo owej rurki komunikacyjnej, bę
dziemy mieli wyobrażenie, na jakich wyżynach źródliska ich 
biorą swój początek. Rycina powyższa przedstawia nam jednę 
z licznych studzien, jakie wywiercono w mieście Riyerside 
w Kalifornii, gdzie panował zupełny brak wody; dziś, dzięki tym 
studniom, miasto szybko się rozwija, a nadto użyźni ona oko
lica sprowadzoną kanałami wodą, jest jedną z najbogatszych 
miejscowości tego kraju. Niekiedy woda w tych studniach 
wytryska w postaci olbrzymiego dzwona, tak, źe pod tą  po
włoką wodną człowiek wygodnie pomieścić się może, co mamy 
również przedstawione na naszej rycinie, a ciekawa to musi 
być rzecz, znaleźć się pod takim wodnym kloszem.

M .

PROCH BEZ DYIU,
Pogadanka naukowa.

G d y  p i ę t n a s t o l e t n i  K a z i o  d o s t a ł  o d  o j c a  d u b e l t ó w k ę ,  n i e  
p o s i a d a ł  s i ę  z  r a d o ś c i .  S t r z e l b ę  s w o j ę  c z y ś c i ł  c o  r a n o ,  p r z e 
w i e s z a ł  j ą  p r z e z  r a m i ę ,  t o  z n ó w  z a w i e s z a ł  n a  ś c i a n i e ,  g ł a d z i ł  
j e j  w y p o l i t u r o w a n ą  k o l b ę  i  z a z d r o ś n i e  s p o g l ą d a ł  n a  k a ż d e g o ,  
k t o  j ą  d o t k n ą ł .  C o d z i e n n i e  t e ż  w y c h o d z i ł  z e  s t r z e l b ą  w  p o l e  
l u b  d o  l a s u  ć w i c z ą c  s i ę  w  s t r z e l a n i u  d o  c e l u .  O j c i e c  d a j ą c  m u  
o w ą  d u b e l t ó w k ę  u c i e s z y ł  g o  t e ż  s ł o w a m i ,  k t ó r e  p ó ź n i e j  K a z i o  
z  n i e j a k ą  d u m ą  p o w t a r z a ł  r o d z e ń s t w u :

—  D a j ę  c i  t ę  b r o ń ,  b o  w i e m ,  ż e  p o t r a f i s z  r o z w a ż n i e  z  n i ą  
p o s t ę p o w a ć  i  n a  z ł e  j e j  n i e  u ż y j e s z .

—  W i d z i c i e  — ■ w o ł a ł  K a z i o  —  o j c i e c  u w a ż a  m n i e  z a  d o 
r o s ł e g o .

—  J u ż  j a  p o s t a r a m  s i ę  b y ć  t a k ż e  r o z w a ż n y m  —  z a r ę c z a ł  
o r o k  o d  K a z i a  m ł o d s z y  W i t o l d .  —  A  c z y  w  t w o i c h  n a b o j a c h  
j e s t  p r o c h  b e z  d y m u ?

—  O  n i e ! . . .  —  o d p a r ł  K a z i o —  p r o c h  b e z  d y m u  t o  ś w i e ż y  
z u p e ł n i e  w y n a l a z e k ,  k t ó r y  j e s z c z e  n i e  z n a l a z ł  o g ó l n e g o  r o z 
p o w s z e c h n i e n i a .

—  I  d l a c z e g ó ż  t o  z w y k ł y  p r o c h  d y m i ?  —  z a p y t a ł a  s i o s t r a  
A n d z i a .

—  Z a r a z  c i  t o  w y t ł o m a c z ę  —  o d p a r ł  K a z i o .  —  C z y  w i e s z  
z  c z e g o  p r o c h  s i ę  s k ł a d a ?

—  Z  s i a r k i ,  w ę g l a  i  s a l e t r y ,  c z y l i  a z o t a n u  p o t a s u — w t r ą 
c i ł  W i t o l d .

—  T a k  j e s t .  O t ó ż  w i e s z ,  A n d z i u ,  ż e  u d e r z e n i e  w y w o ł a ć  
m o ż e  c i e p ł o .

—  W i e m ,  w i e m  -  p r z e r w a ł a  d z i e w c z y n k a  —  w i e m  i  t o  ź e  
p r o c h  w  b r o n i  p a l n e j  r o z g r z e w a  s i ę  w ł a ś n i e  z a  p o m o c ą  u d e 
r z e n i a  w y w o ł a n e g o  p o r u s z e n i e m  c y n g l a . . .  —  t u  u r w a ł a .

—  A  d a l e j  ? —  z a g a d n ą ł  K a z i o .
—  P r z y z n a m  c i  s i ę ,  ż e  n i e  w i e m .  K u l a  w y l a t u j e  z  l u f y  

w y p a r t a  s i ł ą  g a z u .  S k ą d  s i ę  j e d n a k  w z i ą ł  t e n  g a z ,  z  tego n i e  
z d a j ę  s o b i e  j a s n o  s p r a w y .

—  W ł a ś n i e  p r o c h  w  g a z y  z a m i e n i a  s i ę  p o d  w p ł y w e m  
p o d w y ż s z o n e j  t e m p e r a t u r y .  W s z a k  u c z y  n a s  c h e m i a ,  ż e  j e ś l i  
c h c e m y  p o ł ą c z y ć  d w a  p i e r w i a s t k i  z  s o b ą ,  b y  u t w o r z y ć  z  n i c h  
c i a ł o  z ł o ż o n e ,  m u s i m y  n a j c z ę ś c i e j  o g r z a ć  j e ,  o t ó ż  w  p r o c h u  
w i d z i m y  c z t e r y  p i e r w i a s t k i : s i a r k ę ,  w ę g i e l ,  a z o t  i  p o t a s ,  g d y  
m i e s z a n i n ę  t ę  o g r z e j e m y ,  c z y  w i e c i e  j a k i e  p r o c e s y  c h e m i c z n e  
p o w s t a j ą  w  l u f i e  m o j e j  d u b e l t ó w k i ?  O t o  t w o r z y  s i ę  s i a r c z a n  
p o t a s u  i  w ę g l a n  p o t a s u ,  o r a z  a z o t  i  t l e n e k  w ę g l a .  D w a  o s t a t 
n i e  u l a t u j ą  j a k o  g a z y  z  l u f y ,  s i ł ą  s w o j ą  w y r z u c a j ą c  k u l ę ,  d w a  
p i e r w s z e  z a ś  s ą  c i a ł a m i  s t a ł e m i ,  k t ó r y c h  c z ę ś ć  p o z o s t a j e  w  l u 
f i e ,  c z ę ś ć  z a ś  w  p o s t a c i  d r o b n i u t k i c h  p y ł k ó w  t w o r z y  w ł a ś n i e  
ó w  d y m ,  k t ó r y  w i d z i m y  p o  k a ż d y m  s t r z a l e .

—  A c h  r o z u m i e m — z a w o ł a ł a  A n d z i a . — A  t e n  p r o c h  b e z  
d y m u ,  o  k t ó r y m  w s p o m i n a ł  W i t o l d ,  z  c z e g ó ż  s i ę  s k ł a d a ?  
P r z e c i e ż  n i e  z  s a m e g o  a z o t u  i  t l e n k u  w ę g l a .

—  O  n i e .  N o w y  p r o c h  w e  P r a n c y i  w y n a l e z i o n y ,  j e s t  
z w i ą z k i e m  c h e m i c z n y m  k w a s u  a z o t o w e g o  z  c e l u ł o s ą .  W y b u 
c h a j ą c ,  z w i ą z e k  t e n  c a ł k o w i c i e  p r a w i e  p r z e c h o d z i  w  s t a n  g a z o 
w y ,  a  r a c z e j  r o z k ł a d a  s i ę  n a  k i l k a  g a z ó w  i  p a r ę  w o d n ą ,  j e d n a k  
p o z o s t a j e  l e k k i  i  p r z e z r o c z y s t y  o b ł o c z e k  d y m u ,  k t ó r y  p o c h o d z i  
p o p r o s t u  z  p y ł k ó w  w ę g l a ,  g d y ż  c e l u l o s a ,  j a k  k a ż d y  o r g a n i c z n y  
z w i ą z e k ,  w ę g i e l  w  s o b i e  z a w i e r a .

—  R o z u m i e m  t e r a z  r ó ż n i c ę ,  m i ę d z y  n o w y m  a  s t a r y n  
p r o c h e m — r z e k ł a  A n d z i a . — - W i ę c  d y m  z a w s z e  s k ł a d a  s i ę  z  d r o b  
n y c h  s t a ł y c h  c z ą s t e c z e k  c i a ł a  p a l o n e g o .  A  c z e m u ż  o n  u n o s  
s i ę  w  g ó r ę ?

—  B o  c z ą s t k i  t e  s ą  t a k  d r o b n e  i  l e k k i e ,  ż e  z  ł a t w o ś c i , *  
u n o s z ą  j e  z  s o b ą  g a z y  w y w o ł a n e  p a l e n i e m .

W y n a l a z e k  n o w e g o  p r o c h u  p o d o b a ł  s i ę  A n d  A
—  T e n  n i e z n o ś n y  o b ł o k  d y m u  z a s ł a n i a  c i  z a w s z e  t a r c z ę  

d o  k t ó r e j  s t r z e l a s z  —  m ó w i ł a  d o  K a z i a .
-■—  D r o b n o s t k a !  —  o d p a r ł .  D y m  p r ę d k o  o p a d a .  J  

b a r d z o  j e s t e m  z a d o w o l o n y  z  m o j e j  d u b e l t ó w k i ,  c h o c i a ż  n a b :  
j a m  j ą  d y m n y m  p r o c h e m .  Z o b a c z y s z ,  ż e  j e s z c z e  w  t y m  r o k
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n i e  j e d n e g o  u p o l u j ę  z a j ą c a .  W r e s z c i e  w y n a l e z i o n o  n o w y  
s p o s ó b  w y r z u c a n i a  k u l i .

—  N o  j a k i ż  t o  ?
—  S i ł ę  p r o c h u  z a s t ę p u j e  s i ł a  s k r o p l o n e g o  g a z u  w ę g l a -  

n e g o .  W i d z i a ł e m  r y s u n e k ,  p r z e d s t a w i a j ą c y  n o w e g o  s y s t e m u  f u -  
z y ę .  G ł a z  s k r o p l o n y ,  z a  p o m o c ą  s i l n e g o  b a r d z o  c i ś n i e n i a ,  z a m 
k n i ę t y  j e s t  s z c z e l n i e  w  r u r c e  c y l i n d r y c z n e j ,  u m i e s z c z o n e j  p o d  
l u f ą .  C y n g i e l  o d  s t r z e l b y  p o ł ą c z o n y  j e s t  ż  t ą  r u r k ą ,  g d y  g o  
n a c i ś n i e m y ,  u s u w a m y  z a r a z e m  k l a p k ę ,  z a m y k a j ą c ą  z b i o r n i k  
s k r o p l o n e g o  g a z u ,  i  w  t e j  c b w i l i  k r o p l a  t e g o  p ł y n u ,  w  z e t k n i ę 
c i u  z  p o w i e t r z e m ,  w  g a z  s i ę  z a m i e n i a  i  k u l ę  w y r z u c a .  T u t a j  
n i e m a  j u ż  w c a l e  d y m u .

—  W i ę c  p o  j e d n y m  w y s t r z a l e ,  z n o w u  t r z e b a  s k r o p l o n y  
k w a s  w ę g l o w y  w p r o w a d z a ć  d o  r u r k i . . .

—  N i e .  T o  b y ł b y  s p o s ó b  b a r d z o  n i e p r a k t y c z n y .  R u r 
k a  n a b o j o w a  z a w i e r a  t y l e  g a z u  ż e  m o ż n a  p i ę ć s e t  r a z y  w y s t r z e 
l i ć .  W  e w n ę t r z n a  k l a p k a  z a  p o r u s z e n i e m  c y n g l a  o t w i e r a  s i ę  
b o w i e m  n a  j e d n o  m g n i e n i e  o k a  i  w n e t  p o w r a c a  d o  p i e r w o t n e g o  
s w e g o  p o ł o ż e n i a ,  z a m y k a j ą c  g a z  d o  d a l s z e g o  u ż y t k u .  N o ,  
a  t e r a z  c h o d ź m y  s p r ó b o w a ć  m o j e j  d u b e l t ó w k i .

Młody Przyjaciel.

Z W Y S P Y  A T L A N T Y
W yczytała przez drobnowidz i przepisała

Z o f i a  TT r  a.u o w  s  Ił  a.

U  s z c z y t u  s c h o d ó w ,  n a  ś r o d k u  o b s z e r n e g o  t r a w n i k a ,  n a  
o d ł a m i e  s k a ł y ,  s t a ł  k o n n y  p o s ą g  r y c e r z a  z  b i a ł e g o  m a r m u r u .  
P r z e d s t a w i a ł  s t a r c a  z  d ł u g ą  b r o d ą  n a  w i a . t r  r o z w i a n ą ,  w  h e ł 
m i e  u w i e ń c z o n y m  k o r o n ą ;  k o ń  b y ł  w  g a l o p i e ,  a  g r z y w a  j e g o  
i  s z y j a  w y c i ą g n i ę t a ,  i  p ł a s z c z  p o k r y w a j ą c y  z b r o j ę ,  w s k a z y w a ł y ,  
ż e  p r z e ś c i g a  w i c h e r .  S t a r z e c  p u ś c i  m u  c u g l e ;  t w a r z  j e g o  p i ę 
k n a  d z i w n y m  p r o m i e n i a ł a  b l a s k i e m ,  a  o c z y  l e k k o  p r z y m r u ż o 
n e ,  j a k b y  d l a  l e p s z e g o  z m i e r z e n i a  o d l e g ł o ś c i ,  k t ó r ą  m i a ł  p r z e 
b y ć ,  p a t r z y ł y  t a k  d a l e k o ,  ż e  z d a j e  s i ę  n i c  b y s t r o ś c i  j e g o  w z r o 
k u  n i e  m o g ł o  d o ś c i g n ą ć  —  t a k  d a l e k o ,  j a k  g d y b y  w i e k i  p r z y 
s z ł e  w i d z i a ł  p r z e d  s o b ą .

S t a ł e m  p r z e d  t y m  p o s ą g i e m ,  n i e  m o g ą c  z g a d n ą ć ,  k o g o b y  
p r z e d s t a w i a ł .

—  G f d y b y  m ł o d z i e ń c a  w y o b r a ż o n o  t a k  p ę d z ą c e g o — m y 
ś l a ł e m  —  b y ł o b y  t o  n a t u r a l n e ,  a l e  s t a r z e c  w  g a l o p i e !

N a  w y s t a j ą c y m  o d ł a m i e  s k a ł y  z a u w a ż y ł e m  n a s t ę p u j ą c y  
n a p i s  z ł o t e m i  l i t e r a m i :

BOŹYDAR 
Król Fantazyi i Wyobraźni.

—  A  w i ę c  t o  j e s t  p o s ą g  o j c a  t r z e c h  k r ó l e w i c z ó w ! K r ó l  
F a n t a z y i  i  W y o b r a ź n i ! . . . !  w i ę c  T a m a r i x  p o w i e d z i a ł  p r a w d ę ,  
a  j a  w z i ą ł e m  t o  z a  ż a r t  i  o b r a z i ł e m  s i ę  n a w e t  n a  n i e g o .

P o n i ż e j  n a  m a r m u r z e  z o b a c z y ł e m  k i l k a  w i e r s z y  n a k r e 
ś l o n y c h  o ł ó w k i e m  i  z a c i e k a w i o n y  p r z e c z y t a ł e m :

„ U r o d z i ł  s i ę  j e d n o c z e ś n i e  z  p i e r w s z y m  c z ł o w i e k i e m  n a  z i e m i ;  
u m r z e ,  g d y  z i e m i a  z o s t a n i e  z u p e ł n i e  w y l u d n i o n ą .

B e r ł u  j e g o  p o d l e g a j ą  w s z y s t k i e  n a r o d y .
O n  n ę d z a r z y  c i e s z y  n a d z i e j ą  d o s t a t k u ,  c i e r p i ą c y m  
i  z m ę c z o n y m  u k a z u j e  s p o k o j n e  w e z g ł o w i e ,  a  s i e r o 
t o m  j i o w r a c a  c h w i l a m i  t y c h ,  k t ó r y c h  u t r a c i l i !  O n  
z w y c i ę ż o n y m  d a j e  u c z u w a ć  r a d o ś ć  z w y c i ę s t w a ,  a  w y 
g n a ń c o w i  u k a z u j e  z d a ł a  o b r a z  o j c z y z n y ,  p o t ę ż n y  

i  d o b r o c z y n n y ,  p r a w d z i w y  
B o ż y  d a r .

B ł o g o s ł a w i ą  g o  w s z y s t k i e  l u d y . ”
1 ) z i w n c  w z r u s z e n i e  m n i e  o g a r n ę ł o ,  g d y  p r z e c z y t a ł e m  t e n  

n a p i s ,  b y ł  b o w i e m  s k r e ś l o n y  n i e  p o  ł a c i n i e  a n i  p o  a t l a n t y j s k u ,  
a l e  w  i n n y m  d o b r z e  m i  z n a n y m  j ę z y k u .  C z u ć  b y ł o ,  ż e  t e n  c o  
t o  p i s a ł ,  m u s i a ł  c i e r p i e ć . . .  P o c z u ł e m  o d r a z u  w i e l k i e  w s p ó ł 
c z u c i e  d l a  t e g o  c z ł o w i e k a ,  p r a g n i e n i e  u j r z e n i a  g o  i  m ó w i e n i a

z  n i m .  K t o  o n  j e s t ?  J a k  s i ę  t u t a j  d o s t a ł ?  J a k i e  b y ł y  k o 
l e j e  j e g o  ż y c i a ?

D w a  w o d o t r y s k i  b i j ą c e  z  d w ó c h  s t r o n  p o s ą g u ,  z b u d z i ł y  
m n i e  z  z a m y ś l e n i a .  P o d n i o s ł e m  o c z y  i  u j r z a ł e m  s z e r e g  w s p a 
n i a ł y c h  t a r a s ó w ,  w z n o s z ą c y c h  s i ę  s t o p n i o w o  c o r a z  w y ż e j ,  t a r a 
s ó w  p r z e p e ł n i o n y c h  b o g a t ą  r o ś l i n n o ś c i ą ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  z d a ł a  
w i d a ć  b y ł o  s z t u c z n e  g r o t y ,  w o d o t r y s k i  i  b a s e n y ,  a  k t ó r y c h  
ś c i a n y  z a s t ę p o w a ł y  s z e r e g i  k o l u m n  m a r m u r o w y c h ,  p o ł ą c z o n y c h  
f e s t o n a m i  z i e l e n i .  S ł y n n e  o g r o d y  k r ó l o w e j  S e m i r a m i d y ,  z a l i 
c z a n e  n i e g d y ś  d o  s i e d m i u  c u d ó w  ś w i a t a ,  n i e  m o g ł y  b y ć  c h y b a  
p i ę k n i e j s z e !  P e r s p e k t y w a  r o z w i j a j ą c a  s i ę  s t ą d , —  i  u k a z u j ą c a  
z  j e d n e j  s t r o n y  o w e  t a r a s y ,  a  z  d r u g i e j  c a ł y  k r a j  t o n ą c y  w  p o 
w o d z i  k w i a t ó w  i  z i e l e n i ,  k r a j  i s t n i e  j a k  z a c z a r o A v a n y — b y ł a  t a k  
c u d o w n a ,  ź e  z a p o m n i a w s z y  i ż  j e s t e m  s a m ,  z a w o ł a ł e m  :

—  O  j a k ż e  k r ó l e s t w o  Z i e l o n k i  j e s t  p i ę k n e !
Z  o b s z e r n e g o  p l a c u  B o ż y d a r a .  p i ę k n e m i  z a s a d z o n e g o  

d r z e w a m i ,  i  o z d o b i o n e g o  k o b i e r c o w e m i  k l ą b a m i ,  d w i e  b r a m y  
ż e l a z n e ,  p r z e z r o c z y s t e ,  w y t w o r n ą  o z d o b i o n e  ś l u s a r s z c z y z n ą ,  
p r z e d s t a w i a j ą c ą  p l ą t a n i n ę  l i ś c i  i  k w i a t ó w ,  w i o d ł y  w  d w i e  r ó ż n e  
s t r o n y ,  a  ż o ł n i e r z e  g w a r d y i  t r z y m a l i  p r z y  n i c h  s t r a ż .  N a d  
g ó r n e m i  ł u k a m i  b r a m  b y ł y  j a k i e ś  n a p i s y  z  w i e l k i c h  z ł o c o n y c h  
u ł o ż o n e  l i t e r .  S p o j r z a ł e m  n a  l e w o  i  w y c z y t a ł e m : Cryptoga- 
mae. O d w r ó c i ł e m  s i ę  n a  p r a w o  i  w y c z y t a ł e m  z n ó w  Phane- 
rogamae. „ C r y p t o g a m a e ” , „ P h a n e r o g a m a e ” , c o  z n a c z ą  t e  
t a j e m n i c z e  w y r a z y ?  C z y  t o  s ą  m o ż e  s ł o w a  j a k i e g o  t a j e m n i c z e g o  
z a k l ę c i a ?  A  j e d n a k ,  b y ł y  m i  o n e  s k ą d c i ś  z n a n e ,  g d z i e ś  j e  
s ł y s z a ł e m ,  c z y  c z y t a ł e m ,  c h o ć  n i e  m o g ł e m  s o b i e  p r z y p o m n i e ć  
g d z i e .  S t a ł e m  t a k  c h w i l ę ,  p r a c u j ą c  m y ś l ą  i  u s i ł u j ą c  k o n i e c z n i e  
c o ś  z  p a m i ę c i  w y d o b y ć ,  j a k i e ś  - w s p o m n i e n i e  m o g ą c e  m i  b y ć  
w s k a z ó w k ą ,  a l e  m y ś l  p r a c o w a ł a  n a d a r e m n i e .  N a r e s z c i e  z n i e 
c h ę c o n y  d a ł e m  p o k ó j .  D a w n i e j  b y ł o  p o d o b n o  z w y c z a j e m  r ó 
ż n e  n a p i s y  u m i e s z c z a ć  n a d  d r z w i a m i  d o m ó w ,  i  z w y c z a j  t e n  
u t r z y m u j e  s i ę  j e s z c z e  g d z i e n i e g d z i e  n a  W s c h o d z i e .  M o ż e  j e d e n  
l u b  d r u g i  w y r a z ,  z n a c z y  p o  a t l a n t y j s k u : „ W i t a j c i e ” !

Z a d a w ra ł e m  s o b i e  p y t a n i e ,  w  k t ó r ą  s t r o n ę  i ś ć  t e r a z ,  n a  
p r a w o  c z y  n a  le w m  i  g d y  s i ę  n a d  t e m  n a m y ś l a ł e m ,  b r a m a  z  l e 
w e j  s t r o n y  u c h y l i ł a  s i ę  i  w y s z e d ł  p r z e z  n i ą  A s t r a g a l u s .

—  P a n i e  —  p r z e m ó w i ł e m  d o  n i e g o  —  w s z y s t k o  t u  u  w a s  
j e s t  b a r d z o  p i ę k n e ,  a l e  t a k  d z i w n e  i  n i e z w y k ł e ,  ż e  c h w i l a m i  
p r z e s t a j ę  w i e r z y ć  w  r z e c z y w i s t o ś ć  m o i c h  p r z y g ó d ,  i  m y ś l ę ,  ż e  
c h y b a  m a r z ę .  U s i ł o w a ł e m  w ł a ś n i e  o d g a d n ą ć ,  c o  z n a c z ą  t e  
n a p i s y  k t ó r e  c z y t a ł e m  n a d  b r a m a m i .  C z y  t o  s ą  j a k i e  c z a r o 
d z i e j s k i e  s ł o w a ,  z n a n e  t y l k o  w t a j e m n i c z o n y m ?

O f i c e r  p o p a t r z y ł  n a  m n i e  z  u ś m i e c h e m  i  r z e k ł :
—  W y r a z y  t e  n i e  m a j ą  ż a d n e g o  t a j e m n i c z e g o  z n a c z e n i a :  

s ą  o n e  z n a n e  w s z y s t k i m  b o t a n i k o m ,  C r y p t o g a m a e  z n a c z y  
Slcrytokwiatowe; P h  a n  e  r  o  g  a  m  a  e ,  Jawnokwiatowe. W s z y s t 
k i e  r o ś l i n y  k u l i  z i e m s k i e j  d z i e l ą  s i ę  n a  d w i e  c z ę ś c i :  n a  t a k i e ,  
k t ó r e  n i e  m a j ą  w i d o c z n y c h  k w i a t ó w  i  n a s i o n ,  a l e  r o z m n a ż a j ą  
s i ę  z  d r o b n i u t k i c h  z a r o d n i k ó w ,  i  d l a  t e g o  n a z w a n o  j e  s k r y t o -  
k w i a t o w e m i  —  i  n a  t a k i e ,  k t ó r e  m a j ą  w i d o c z n e  k w i a t y  i  n a s i o 
n a ,  i  d l a  t e g o  z o w i ą  j e  j a w n o k w i a t o w e m i .

T e r a z  g d y  m i  t o  p o w i e d z i a ł ,  p r z y p o m n i a ł e m  s o b i e  o d r a z u  
z k ą d  t e  w y r a z y  b y ł y  m i  z n a n e  i  d z i w i ł e m  s i ę ,  ź e  s a m  n a  t o  n i e  
w p a d ł e m .

—  S t o s u n e k  j e d n y c h  d o  d r u g i c h  n a  ś w i e c i e  j e s t  t a k i  —  
m ó w i ł  d a l e j  —  ż e  j a w n o k w i a t o w e  z a j m u j ą  a ż  t r z y  c z w a r t e  
p r z e s t r z e n i  z i e m i ,  a  s k r y t o k w i a t o w e  t y l k o  j e d n ę ,  d l a  t e g o  d w a  
g ł ó w n e  d z i a ł y  r o ś l i n ,  c o  d o  j a k o ś c i — p o d  w z g l ę d e m  i l o ś c i ,  b a r d z o  
s ą  n i e r ó w n e .  Z o s t a w m y  C r y p t o g a m a e  n a  b o k u ,  j a k o  s t a n o w i ą c e  
o d r ę b n ą  c a ł o ś ć : ł ą c z y  s i ę  o n a  z  p r y w a t n e m i  k o m n a t a m i  k r ó l e -  
w j c z a ,  k t ó r y  n a j w i ę c e j  p r z e b y w a ć  t u  l u b i .  W r ó c i m y  d o  n i c h  
p ó ź n i e j .  I d ź m y  n a  p r a w o : m a m y  p r z e d  s o b ą  p r z e s z ł o  p ó ł  g o 
d z i n y  c z a s u ; m o g ę  p a n u  c h o ć  p o w i e r z c h o w n i e  p o k a z a ć  n a s z e  
o g r o d y  w i s z ą c e .

R o z w a r ł  p o d w o j e  b r a m y  P h a n e r o g a m a e ,  i  z n a l e ź l i ś m y  
s i ę  z n o w u  n a  w s p a n i a ł y m  t a r a s i e ,  b ę d ą c y m  j a k  s i ę  p r z e k o n a 
ł e m ,  t y l k o  p r z e d s i o n k i e m  i n n y c h ,  b o  t a m  u j r z a ł e m  z n o w u  t r z y  
b r a m y ,  c h o ć  n i e c o  m n i e j s z e  o d  p o p r z e d n i c h ,  i  z a c z ą ł e m  c z y t a ć  
n a d  n i e m i  n a p i s y :  Monocotyledonae, Dicotyledonae, i Gy- 
niospermae, c o  j a k  m n i e  o b j a ś n i ł  A s t r a g a l u s ,  z n a c z y ł o :  Je- 
dnoliścienne, Dwuliścienne i  Nagonasienne c z y l i  Wie- 
loliścienne.
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—  K r ó l e w i c z  s w o j e  o g r o d y  w i s z ą c e  u r z ą d z i ł  p o d ł u g  n a j 
l e p s z e j  i  n a j n o w s z e j  k l a s y f i k a c j i  r o ś l i n  —  m ó w i ł  d a l e j .  —  Z a 
p o z n a j  s i ę  p a n  d o b r z e  z  i c h  r o z k ł a d e m ,  a  n i g d y  w  n i c h  n i e  z a 
b ł ą d z i s z .  K i e  b ę d ę  c i  i c h  t e r a z  p o k a z y w a ł  s z c z e g ó ł o w o ,  b o  
n i e  m a m y  n a  t o  c z a s u ,  a l e  w a r t o  ż e b y ś  c h o c i a ż  z d a l e k a  r z u c i ł  
n a  n i e  o k i e m ,  i  t e m  ł a t w i e j  m ó g ł  s i ę  t u  p ó ź n i e j  o r y e n t o w a ć .

T o  m ó w i ą c  p o s t ą p i ł  k u  b r a m i e  d w u l i ś c i e n n y c h  i  u k a z a ł  
m i  t r o j e  d r z w i ,  p o n a d  k t ó r e m i  p r z e c z y t a ł e m :  Apetalae, Mono- 
petalae, Polypetalae\ t o  z n a c z y  Bezpłatkowe, Jednopłatkowe, 
Wielopłatkoice. M e  p u s z c z a j ą c  m n i e  d a l e j ,  z a m k n ą ł  j ą ,  i  w s k a 

z a ł  n a  b r a m y  J e d n o l i ś c i e n n y c h  i  N a g o n a s i e n n y c h ,  m ó w i ą c :  
— T y c h  o b u  t y m c z a s e m  o t w i e r a ć  p a n u  n i e  b ę d ę ,  p o z a  n i e m i  b o 
w i e m  ż a d n y c h  w i ę k s z y c h  b r a m  n i e m a .  R o ś l i n y  t e  s a m e  w  s o 
b i e  s t a n o w i ą  o d r ę b n e  c a ł o ś c i  i  w i e l k i c h  d z i a ł ó w  n i e  m a j ą .  Z r o 
z u m i a ł e ś  j u ż  p a n  t e r a z  g ł ó w n y  p l a n  o g r o d ó w  k r ó l e w i c z a  Z i e 
l o n k i ,  n i e p r a w d a ż !

S k i n ą ł e m  g ł o w ą  p o m y ś l a w s z y  ż e  g o  m u s z ę  n a r y s o w a ć  d l a  
c z y t e l n i k ó w  ' W i e c z o r ó w r o d z i n n y c b ,  z  p o l s k i e m i  n a p i s a 
m i ,  z a m i a s t  ł a c i ń s k i c h ,  b o  p o  ł a c i n i e ,  n i e  k a ż d y  u m i e  i  o d p o w i e 
d z i a ł e m .

—  P l a n  b a r d z o  d o b r y ,  a l e  g r z e s z ą c y ,  j a k  m i  s i ę  
z d a j e ,  z b y t n i ą  j e d n o s t a j n o ś c i ą ,  b o  g r o m a d z i  z a  k a ż d ą  
z  t y c h  b r a m  t y l k o  p o d o b n e  s o b i e  r o ś l i n y ,  a  c z y ż  n i e  w i e 
l e  p i ę k n i e j s z ą  b y ł a b y  r o z m a i t o ś ć ?  W s z a k ż e  " w  n a t u r z e  
n i e  i s t n i e j e  t a k a  i n d y j s k a  k a s t o w o ś ć ! R o ś l i n y  n i e  r o s n ą  
g a t u n k a m i  o d d z i e l n i e ,  a l e  ł ą c z ą  s i ę  w  t o w a 
r z y s t w o .  T r a w y ,  m c h y ,  g r z y b y ,  k w i a t k i  t u l ą  
s i ę  u  s t ó p  d r z e w ; b l u s z c z  o w i j a  z a r ó w n o  p n i e  
r ó ż  j a k  i  d ę b ó w ;  a  l i l i e ,  a s t r y ,  s t o k r o t k i  r a d e  
ż y j ą  w  s ą s i e d z t w i e  a k a c y j ,  b z ó w  i  j a ś m i n ó w ,  
z a s ł a n i a j ą c y c h  j e  o d  z b y t  s k w a r n y c h  p r o m i e 
n i  s ł o ń c a .  D l a  c z e g o  k r ó l e w i c z  t a k  j e  r o z 
d z i e l i ł  ż e l a z n e m i  b r a m a m i ,  j a k b y  c h c i a ł  m i ę 
d z y  n i e m i  m u r  c h i ń s k i  p o s t a w i ć  ?

n a  j e d n e m  m i e j s c u  z g r o m a d z a ć ?  T o ż  c a ł a  w y s p a  j e s t  j e d n y m  
w i e l k i m  o g r o d e m !

—  T a k ,  a l e  t u t a j  k r ó l e w i c z  m a  j e  w s z y s t k i e  p o d  r ę k ą ,  
n i e  p o t r z e b u j ą c  s z u k a ć  i c h  d a l e k o .  L u b i  o n  b a d a ć  ż y c i e  r o 
ś l i n  i  p o d p a t r y w a ć  j e  z  b l i z k a .  J e s t t o  j e g o  w i e l k a ,  w s z e c h 
ś w i a t o w a  p r a c o w n i a ,  u z u p e ł n i a n a  c o d z i e ń ,  p r z e z  c o r a z  n o w e  
z d o b y c z e ,

—  N a d  o b s z e r n e m  i  p o t ę ż n e m  p a ń s t w e m ,  p a n u j e  Z i e 
l o n k o  —  p o w i e d z i a ł e m  —  c h c i a ł b y m  w i e d z i e ć  i l e  t e ż  m n i e j  
w i ę c e j  m o ż e  m i e ć  p o d d a n y c h  ?

—  W e d ł u g  o s t a t n i c h  o b l i c z e ń ,  j e s t  i c h  s t o  d w a d z i e ś c i a  
t y s i ę c y  g a t u n k ó w ,  t y l e  p r z y n a j m n i e j  z a w i e r a j ą  n a s z e  k s i ą ż k i  
i  z i e l n i k i ; a l e  k r ó l e w i c z  u t r z y m u j e ,  ż e  t o  j e s t  t y l k o  l i c z b a  p o 
z n a n y c h  d o t ą d  i  ż e  m u s i  i c h  b y ć  o k o ł o  p i ę c i u s e t  t y s i ę c y .

—  O l b r z y m i a  c y f r a ! P o m i ę d z y  t a k  z n a c z n ą  l u d n o ś c i ą ,  
s ą  p e w n i e  r o d y  w i ę c e j  z n a n e  ?

-—  O  t a k .  P o d  t y m  w z g l ę d e m  c h l u b ę  k r ó l e s t w u  p r z y n o 
s z ą ,  c n e  i  n a d e r  p o p u l a r n e  r o d y : z  J e d n o l i ś c i e n n y c h ;
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Plan części ogrodów wiszących królewicza Zielonki.

— • K r ó l e w i c z  z a c h o w a ł  w  t e j S 'c z ę ś c i  s w o i c h  o g r o d ó w  p o 
r z ą d e k  n a u k o w y ,  ż e b y  g d y  k s i ę ż n i c z k a  G e n t i a n a  p o d r o ś n i e  
i  z a c z n i e  s i ę  u c z y ć  b o t a n i k i ,  ł a t w i e j  u k ł a d  ś w i a t a  r o ś l i n n e g o  
p o j ę ł a .

—  G e n t i a n a ?  K t ó ż  t o  t a k i ?
—  N i e  w i e s z  p a n ?  N a s t ę p c z y n i  t r o n u ,  G o r y c z k a ;  G o -  

r y c z k a  p o  ł a c i n i e  z w i e  s i ę  Gentiana. W  d r u g i e j  c z ę ś c i  
o g r o d ó w ,  g d z i e  p a n  z t ą d  w i d z i s z  t a r a s y ,  s t o p n i o w o  j e d n e  n a d  
d r u g i e m i  w z n i e s i o n e ,  n i b y  s c h o d y ,  z a c h o w a n y  j e s t  i n n y  u k ł a d :  
h o d o w a n e  t a m   ̂ s ą  r o ś l i n y  r ó ż n y c h  k l i m a t ó w ,  n a  r ó ż n y c h  r o 
s n ą c e  w y s o k o ś c i a c h .  Z n a j d z i e s z  t a m  r o ś l i n y  P o ł u d n i a  i P ó ł 
n o c y ,  W s c h o d u  i  Z a c h o d u .  Z  n i c h  k s i ę ż n i c z k a  n a u c z y  s i ę  
z  c z a s e m  g e o g r a f i i  r o ś l i n ,  a  m a  t e ż  k r ó l e w i c z  r o z l e g ł e  o g r o d y ,  
g d z i e  b e z  w z g l ę d u  n a  g e o g r a f i ę  i  p o d z i a ł  n a u k o w y ,  n a g r o m a 
d z o n o  w s z y s t k o  c o  n a j w i ę c e j  o k o  z a c h w y c a .

—  S p r o w a d z a n i e  r z a d k i c h ,  o s o b l i w y c h  r o ś l i n  z  d a l e k a ,  
r o z u m i e m  —  o d p o w i e d z i a ł e m  —  a l e  j e ż e l i  k r ó l e w i c z  j e s t  w ł a d 
c ą  w s z y s t k i c h  r o ś l i n  A t l a n t y ,  c z y  p o t r z e b o w a ł  j e  t u  w s z y s t k i e

Liliowate, trawowate, storcsykowate; z  D w u l i ś c i e n n y c h :  Ma- 
kowate, Jaskrowate, Różowate, Złożone, Krzyżowe, Pienoiosn- 
Icowate, Wargowe, Maskowe, Motylkowate, Rdestowate, Psian
kowate, Baldaszkowate. Z n a j ą  j e  w s z y s c y ,  d z i e c i  n a w e t .

Dziwne nazwiska — zauważyłem, zapomniawszy na chwi
lę, że to mowa o roślinach. — Ród Krzyżowych pochodzi zape
wne od tych, którzy szli na zdobycie Jerozolimy ? i

—  O  n i e  —  o d r z e k ł  z  u ś m i e c h e m  —  p r z e z n a c z e n i e m  
k w i a t ó w  j e s t  r a c z e j  s ł a ć  d r o g ę  z w y c i ę z c o m  i  w i e ń c z y ć  i c h ,  
a  n i e  w a l c z y ć  i z d o b y w a ć ,  c h o ć  w i e l e  n a s i o n e k  z a w ę d r o w a ł o  
z  w a l c z ą c y m i  r y c e r z a m i ,  c z y  t o  w  ż o ł ą d k a c h  k o n i  z a n i e s i o n e ,  
c z y  w  f a ł d a c h  s z a t  p i e l g r z y m i c h ,  j a k o  p y ł  p r z y d r o ż n y  i  n a  d a l e 
k i m  W s c h o d z i e  z a k w i t ł o  w o n i a m i  i b a r w a m i  Z a c h o d u .  P o  
p o w r o c i e  K r z y ż o w c ó w  n a o d w r ó t  w  E u r o p i e  n i e j e d n a  r o ś l i n a  
' W s c h o d u  w y r o s ł a  i  z a k w i t ł a .  W ę d r ó w k i  l u d ó w ,  p o w o d u j ą  
c z ę s t o  w ę d r ó w k i  r o ś l i n .

—  J a k i e j  t e ż  b a r w y  r o ś l i n  n a j w i ę c e j  j e s t  n a  ś w i e c i e ?
—  B i a ł y c h ; p o  n i c h  i d ą  ż ó ł t e ,  p o t e m  p o n s o w e .  d a l e i
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błękitne i fiołkowe. Są jeszcze kwiaty różnobarwne, ale tycb 
jest najmniej.

— A  jaki jest stosunek pachnących cło niepachnących?
— Pachnących które żyją w Europie i hodowane są 

także na Atlancie, jest cztery tysiące dwieście gatunków. 
Znacznie większa jest liczba kwiatów wydających przy potar
ciu, lub nawet bez potarcia, niemiły zapach.

_  Myślałem, że pachnących jest daleko więcej! Czy-

p o t r z e b ą  c i e p ł a  i  o k a z a l s z e g o  s t r o j u ;  a l e  ż e b y  p a c h n ę l i  j a k  
k w i a t y ,  i  d l a  t e g o  z a n i e c z y s z c z a l i  s o b i e  k r e w  a r o m a t y c z n e m i  
p ł y n a m i ,  t o  j e s t  p o p r o s t u  ś m i e s z n e  i  b e z u ż y t e c z n e ,  b o  m o g ą  
p r z e c i e ż  b e z  t e g o  n a p u s z c z a ć  s w o j e  s z a t y  w y c i ą g a n ą  z  k w i a - . 
t ó w  w o n n ą  t r e ś c i ą .  D o  c z e g o  t o  p r ó ż n o ś ć  n i e  d o c h o d z i ! L e 
p i e j  b y  z r o b i l i  l u d z i e ,  ż e b y  n a ś l a d o w a l i  r o ś l i n y  w  w y t r w a ł o ś c i  
i  u c z y l i  s i ę  o d  n i c h ,  j a k i m  s p o s o b e m  m a ł e m i  ś r o d k a m i  m o ż n a  
w i e l k i e  c e l e  o s i ą g a ć .

Rozpoczęła się walka śmiertelna...

tałem w gazetach niedawno, że jakiś lekarz francuzki nazwi
skiem^ R-ussel, wymyślił sposób nadawania ludziom zapachu 
kwiatów, przez wstrzykiwanie płynów aromatycznych w krew, 
co jest niejako balsamowaniem za życia. Osoby, które się te
mu poddały, oddychały podobno przez kilka dni woniami i po
ciły się wonnie.

;— Czytałena i ja  o tem — odrzekł Astragalus — i po
wiedziałem solne, ze to jest dziwactwo. Jeżeli ludzie ubierają 
się w skóry zwierząt i pióra ntaków. to się da wytłomaczyć

O t w o r z y ł e m  o c z y  s z e r o k o  n a  t e  s ł o w a .
—  M a ł e m i  ś r o d k a m i  w i e l k i e  c e l e  —  p o w t ó r z y ł e m  —  ż a r 

t u j e s z  p a n  c h y b a !
— • N i e  ż a r t u j ę .  C z ł o w i e k  g d y  m u  s i ę  c o ś  n i e  w i e d z i e ,  

z n i e c h ę c a  s i ę  ł a t w o ,  c h o ć  m a  r o z u m  i  r o z w a g ę ,  c h o ć  u w a ż a  s i ę  
z a  c o ś  l e p s z e g o  o d  i n n y c h  t w o r ó w  B o ż y c h ; a  w ą t ł a  r o ś l i n k a  
p r z y c z e p i o n a  d o  s k a ł y ,  w p i j a  s i ę  w  n i ą  p o w o l i  a  w y t r w a l e  d r o -  
b n e m i ,  c i e n k i e m i  j a k  w ł o s y  k o r z o n k a m i  i  k r u s z y  j e .  U ż y w a  
d o  t e e o  r ó ż n y c h  s n o s o h ó w .  w y n u s z c z a  ż  k o r z o n k ó w  s o k  k w a 
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śny rozpuszczający kamień, i zamienia go w pożywną dla sie
bie ziemię. Nauka to dla ludzi i dla ludów. Człowiek żali 
się i narzeka, roślina milczy i robi swoje.

Słowa te dały mi wiele do myślenia.
— Szczęśliwy monarcha z takimi tylko poddanymi ma

jący do czynienia — odezwałem się — nie utrudniają mu oni 
sztuki rządzenia. Rewolucyi chyba nie bywa tu  żadnych, ani 
są znane zaborcze dążenia moźnowładców.

— O, mylisz się młodzieńcze. Sztuka rządzenia jest 
tutaj równie trudną, jak  we wszystkich państwach ludzkich; 
potrzebuje czujności, rozwoju i rozumu. Posłuchaj ty lko : 
Królewiczowa Jagódka, wielka lubowniczka fiołków, otrzyma
ła  zeszłego lata w darze od pewnego zagranicznego księcia, 
kilka krzaków kwitnących biało. K azała je posadzić w są
siedztwie szafirowych i w ciągu lata tak się rozmnożyły, że 
wyparły tam te z ich stanowisk. Tej wiosny królewiczowa na
próżno szukała w trawie swoich ulubieńców: znalazła tylko 
kilka krzaczków. Wszystkie miejsca na których rosły, zajęli 
biali przybysze.

— To dziwne!
— Są rośliny, posiadające większą od innych siłę rozra- 

dzania się i tym trzeba niekiedy stawiać przeszkody, a inne 
słabsze, odpowiednią otaczać opieką. Perzu gdyby nie tępić, 
wyparłby wszystkie rośliny i zajął całą ziemię. Między ko
rzeniami roślin w głębi ziemi, toczy się taka sama głucha, 
zacięta walka o piędź ziemi, o okruch skały, o soki pożywne, 
jak  między ludźmi o byt, tylko ta  jest różnica że krwi nie wi
dać. O, młodzieńcze, gdy poznasz tajemnice tego świata, do
wiesz się wielu ciekawych rzeczy, wielu rzeczy takich, wobec 
których zadrżysz i włosy od grozy powstaną ci na głowie. 
Między temi pięknemi. delikatnemi, niewinnemi istotami, któ
rych sam widok raduje serce, są mordercy, złodzieje, nawet 
kannibale, są pasożyty, którym nie chce się. pracować na wła
sne utrzymanie, więc żyją na innych roślinach, wypijając 
z nich żywcem soki pożywne!

— Co pan mówisz!
— Tak jest, sam się o tem przekonasz. Czemźe owe 

białe fiołki zagranicznego księcia, były lepsze od najazdu 
Hunnów na Europę, od Turków lub Mongołów? Jedne z nich 
wytępiają drugie, a wszystkie m ają wspólnych nieprzyjaciół 
pod ziemią, w postaci gąsienic i owadów. Tym jednak tylko 
sposobem utrzymuje się na świecie równowaga.

— Dziwne, dziwne rzeczy — szepnąłem. — Chodząc po 
ogrodzie i zachwycając się barwnemi kwiatami, nie przy
puszczałem nigdy, że między niemi dzieją się tak  straszne tra- 
gedye...

Tak rozmawiając, wróciliśmy powoli na plac Bożydara, 
a ja  rzuciwszy okiem na posąg, spytałem :

— Czy to jest postać alegoryczna, czy też pomnik isto
tnie żyjącego monarchy, lub bohatera słynnego w dziejach ? 
Istnieje-ż naprawdę królestwo Fantazyi?

Astragalus uśmiechnął się.
— Istnieje — odrzekł — ale nie w świecie materyal- 

nym. Królewicz Zielonko życzył sobie mieć tu  rzeźbę allego- 
tyczną wyobrażającą fantazyę i rzeźbiarz nadworny, prawdzi
wy artysta, przedstawił ją  w postaci pędzącego rycerza, które
mu nadał rysy ojca królewiczów, Bożydara, bardzo pięknego, 
szlachetnego starca!

— Stworzył prawdziwe arcydzieło — odrzekłem — po
myślawszy, że Tam arix jednak zażartował ze mnie.

Astragalus zatrzymując się przed bramą z napisem C ry - 
p to g a m a e ,  rzekł wyciągając rękę:

— Tam znajdują się wszystkie s k r y to k w ia to w e ,  
a więc porosty, mchy, grzyby, widłaki, skrzypy , paprocie. Bą- 
Czy się ten taras z prywatnemi pokojami królewicza i przez 
łato zamieniony bywa na salę tronową. Skrytokwiatowe, jako 
najwięcej mające tajemnic do zbadania, najwięcej zajmują 
królewicza: tu on najczęściej przebywa i tutaj daje posłucha
nia. Utrzymuje, że paprocie, będące praojcami wszystkich 
drzew kuli ziemskiej, są najodpowiedniejsze powadze królew
skiego majestatu* Chodźmy! zanim poseł indyjski opuści tę 
Salę, przypatrzysz się pan z daleka naszemu władcy.

Gdy przekraczaliśmy bramę, odezwałem się, spoglądając

na róże, zatknięte na ostrzach mieczów żołnierzy trzym ają
cych straż przy niej.

— Mundur tutejszej gwardyi jest bardzo piękny, ale 
jakże ogromna ilość róż musi wychodzić dla całego pułku! 
Kwiat bez wody więdnie bardzo prędko, więc żeby żołnierz 
miał zawsze świeży, musi go kilka razy na dzień odmienić. J a k  
się to dzieje, że królewicz, który kocha kwiaty, zezwala jednak 
na taką rzeź?

— D la tego właśnie źe je  królewicz kocha, każe obcinać 
rozwinięte, żeby nie odbierały soków pożywnych pozostałym 
pączkom i pozwoliły im się także rozwinąć. Jeden kwiat wy
starcza na cały dzień, a czasem i na dłużej, bo każdy jest zao
patrzony w wodę.

Zbliżył się do żołnierza i ujmując za miecz pokazał mi 
założony w maleńki, umyślnie w tym celu zrobiony otwór, 
cienki drucik do którego przymocowano rurkę szklaną, napeł
nioną w odą; w wodzie zanurzona była łodyżka róży.

— Jakże, jesteś pan zadowolony ?—zapytał śmiejąc się.
Miejsce, w którem znajdowaliśmy się teraz, było jakby

wielkim przedsionkiem olbrzymiej sali, oddzielonej od niego 
zasłoną zieloności. Bo drucie, przeciągniętym u góry od jednej 
kolumny do drugiej, przewieszały się wijące paprocie, i w deli
katnych do ziemi spadając splotach, tworzyły żywą zasłonę, 
niby ręką biegłego artysty zawieszoną. Ziemię wyściełał mięki 
kobierzec mchu, jaśniejącego wszystkiemi odcieniami zielono
ści i tłumiący szelest naszych kroków. A stragalus odgarnął 
nieco festony zieleni i trzymając je tak, rzekł do mnie:

— Przypatrz się pan teraz majestatowi naszego mo
narchy.

Zbliżyłem się do otworu i ujrzałem salę tronową niesły
chanej wspaniałości. Tak samo jak  te, które dotąd widziałem, 
m iała rzędy kolumn marmurowych zamiast ścian, a zamiast 
czystego błękitu przezroczyste sklepienie z pnących roślin, 
podnoszące się w samym środku, w kształcie olbrzymiej kopuły. 
Rośliny te, nie należące do działu skrytokwiatowych i użyte tu 
tylko jako materyał budowlany, rozpięte były na złotych dru
tach. Pozwalając widzieć miejscami całe smugi błękitu 
i wpuszczając dostateczną ilość światła, utrzymywały jednak 
w sali pożądany półcień dla paproci, nie lubiących skwarnych 
promieni słońca. Ale co salę tronową czyniło szczególniej pię
kną, to prawdziwa otchłań zieleni, najwytworniejszych kształ
tów. Paprocie tam  były przeróżne: jakie widziałem w naszym 
kra ju  i jakie widywałem tylko na rycinach. Jedne zdobne i lek
kie wspinały się na drzewa i wdzięcznie zwieszały pęki liści po- 
wyrzynanych dziwacznie, nakształt rogów jelenich lub piór po
strzępionych; inne wyrastały z pośród niewielkich skał, sztu
cznie z kamieni ułożonych, drobnemi zieleniąc się listkami— 
inne jeszcze rozpościerały nakształt wachlarzy swoje koronko
we liście. Nakoniec w głębi sali widać było gaj wspaniałych 
drzew, których pierzaste liście, podobne zupełnie do liści na
szej leśnej paproci, tylko ogromnie powiększone, wyrastające 
z wierzchołka pnia prostego jak  kolumna, zwieszały się z nie
go w kształcie parasola.

—• A ch ! — zawołałem zachwycony — cóż to za przepy
szne drzewa! Zupełnie podobne są do palm, ale wiele od 
nich piękniejsze.

— Są to p a p r o c i e  d r z e w i a s t e  b r a z y l i j s k i e  — 
odpowiedział — rosną one także i w Australii. Były to naj
pierwotniejsze drzewa naszych lasów i pokrywały większą 
część kuli ziemskiej przed potopem; dziś zachowują się już 
tylko w niektórych miejscach. Skrzypy, widłaki, były także 
niegdyś potężnemi drzewami, a dziś oto są_z nich tylko krzewy 
i drobne zioła. P atrz  pan, jak  skromnie wyglądają wśród 
sztucznego mokradła! Czy widzisz siedzącego tam w gaju 
królewicza i piękną jego małżonkę z następczynią tronu na 
kolanach ?

Wychyliłem się bardziej i ujrzałem nareszcie władców 
królestwa roślin. W  głębi paprociowego gaju, pod drzewem 
największy rozpościerającem parasol, na kilkostopniowem 
wzniesieniu siedzieli królewic.zowstwo na tronach, nie ze złota 
ani srebra, ani z kunsztownie rzeźbionego drzewa zbudowa
nych, ale z olbrzymich korzeni drzew w fantastyczne powygi
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nanych kształty, świetnym i licznym otoczeni dworem. K ró
lewicz w białej lnianej szacie, w miękich fałdach spływającej 
do kolan, wyglądał raczej na jakiegoś starożytnego arcyka
płana niż na monarchę, gdyby z pojęciem o postaci arcyka
płana nie łączył się zaraz obraz białych włosów i siwej brody. 
Twarz królewicza świeża, młodzieńcza, miała w sobie coś 
z barw złotych wschodzącego słońca, bo była lekko ogorza- 
łai gdyby porównanie nie wydało się komu dziecinnem, powie
działbym że władca kwiatów sam wyglądał jak  kwiat. Szkar
łatny płaszcz posiany białemi różami, zarzucony miał lekko 
na ramiona, a na jasnych bujnych włosach, koronę z róż bia
łych. W  ręku trzymał berło w kształcie złocistej lilii, znanej 
powszechnie w ogrodach, pod nazwą c e s a r s k i e j  k o ro n y .

— Jakich też tu macie wybornych jubilerów na A tlan
cie — przemówiłem — to prawdziwi artyści! Kwiaty w ko
ronie królewicza i jego berło, tak  są mistrzowsko naśladowane, 
że możnaby je  wziąć za prawdziwe.

— Bo też są prawdziwe — odpowiedział.
— Jak to ! nie ze złota?
— Kie. Po co nasz władca ma te przedmioty kazać ro

bić ze złota, kiedy naturalne są piękniejsze? Sztuka nigdy 
nie zdoła sprostać naturze. Kasze klejnoty koronne nie po
trzebują być zamykane w skarbcu i pilnowane przez straże. 
Rosną one na polach, łąkach, wt ogrodach, wszyscy chodzą ko
ło nich i nikt ich sobie nie przywłaszczy.

•— Ależ takim klejnotom brak trw ałości!
— O trwałość nikomu tu nie idzie: jedne zastępują się 

drugiemi. Jubilerowi, nadwornie m ają ciągle robotę, a niepo
spolitej trzeba zręczności, żeby na cienkich, delikatnych dru
cikach tak wszystko umocnić, aby spojenia nie były widoczne. 
Klejnoty z kwiatów można dowolnie zmieniać, a klejnoty ze 
złota i drogich kamieni, zawsze te same, łatwo się więc mogą 
sprzykrzyć posiadaczom swoją jednostajnością. Jubilerowie 
nasi celują w swym kunszcie i często wprawiają w podziw cu
dzoziemców świetnością, bogactwem, nawet poetycznością po
mysłów. Przypatrz się pan tylko klejnotom naszej monar- 
chini!

(d. c. n.)

(Dalszy ciąg).

— Temu, że stary jestem paniczu i zamiast się łudzić 
nadzieją, chciałbym aby pan W iljam  zasnął spokojnie, a pa
nowie pomyśleli o jakim poważniejszym sposobie wydostania 
panienki z rąk  złoczyńców.

— A  ja  powiadam — wtrącił przechodzący w tej chwili 
Carre — że ten ło tr Chińczyk zmyka tak porządnie, iż wkrót
ce, gdy go dopędzimy, to zbójcy już ani jego ani nas widzieć 
nie będą mogli. . .

— I  plan Maliory udać się m oże!... obyś był praw
dziwym prorokiem panie C arre ! . . .

Istotnie Sumatra pędziła z chyżością jakiej trudnoby się 
spodziewać po jej ciężkiej budowie i nielotnych wcale po
zorach.

— Ależ ona ci ujdzie kapitanie!
— Niema obawy, odległość między nami nie zwiększa 

się przecież.
— Ale jest wielką już bez tego.
— Zaledwie półtorej milki naszej, a na tę odległość nio

są już moje arm aty; wolę przecież pozwolić łotrowi ubiedz 
jeszcze dalej, aby zejść z oczu dzikim z okolic Rangorskiej za
toki, bo plan generała Makory nie jest do pogardzenia.

— J a k to ! . . .  myślisz więc o wydarciu im mojej córk i!.., 
o, kapitanie, jakiś ty poczciwy!. . .

— Obowiązek tylko pełnię, drogi panie; wszak Almavi- 
va krąży po tych morzach jedynie w celu tępienia handlu 
ludźmi. N o ! dodać p a ry ! dzieci! . . .

W krótce wybrzeże znikło zupełnie w oddaleniu i odle
głość pomiędzy dwoma statkami ściganym i ścigającym, zaczę
ła  się zmniejszać raptow nie. . .

-— Dziateczki! . . .  posłać im cukierek.
— Hm, jeden tylko? Ależ nie poczują smaku—zauważyła 

załoga z całą serdeczną swobodą, na jaką  pozwalała dobrodu
szna wesołość młodego dowódzcy, ale spełniwszy już wprzódy 
rozkaz jego z całą karnością, tak  surowo przestrzeganą na mo
rzu. Pocisk dzielnie wycelowany wyrwał kawał boku Sumatrze. 
Przez perspektywę widać było szalony popłoch, na pokładzie 
roiło się od ludzi.

—• Czekać dziesięć minut, dzieci, może ło tr poddać się 
namyśli. . .  —- Ale dziesięć minut upłynęło napróżno.

— Podwoić dozę! . . .  — rozległa się kom enda; pociski 
nie chybiały, ale napróżno dawano czas do namysłu ściganym. 
Chińczyk zawsze uciekał co siły, ani myśląc o poddaniu. 
I  znowu zdwojono dozę; na ten raz krzyk i trzask potężny do
szedł aż do Almavivy, wielki maszt Sumatry padł, przygniata
jąc jej załogę, napełniającą pokład. Przez perspektywy widać 
już było dokładnie przeróżną mieszaninę strojów tureckich, 
chińskich, indyjskich. W iło się to wszystko, jak rój gadzin 
polany ukropem; wśród mnóstwa rannych lub nieżywych na 
pokładzie krwią zbroczonym, usiłowano uprzątnąć zeń maszt 
strzaskany, wrzucając go do morza. K apitan Lory, trzęsąc 
się z gniewu, rozkazał znowu czekać dziesięć minut, załoga, wi
dząc ten gniew, nie śmiała już pytać, ale patrzyła zdumiona nie 
pojmując gniewu ani zwłóczenia ho rozkazy jak  zawsze peł
niono skrupulatnie, celowano doskonale, a że Chińczyk nie 
wywieszał sygnału poddania, to bierz go licho! A  wtem za 
jedną jeszcze salwą Sum atra zachwiała się, rozległ się znowu 
trzask i stary gruchot zakręcił się na wodzie. . .

—• Przekleństw o! — wybuchnął młodziutki kapitan Lo
ry i dwie grube łzy stoczyły mu się na wąsy — białych wiem, 
że niema tam ani jednego, ale kto mi zaręczy czy tych kilku
nastu Hindusów, których M ahora widział przyprowadzonych 
na sprzedaż, nie leży tam na dnie związanych! A  przecież ja  tu 
na to jestem, żebym niewolników ocalał, nie zaś to p ił! . . .  
Chwytać zbrodniarza i za mną na pok ład! . . .  może uda się 
kogo ocalić! . . .

— A h a ! . . .  to jemu rozbójników Hindusów tak  ż a l! . . .  
to dla tego zwłóczył! O, poczciwy ta tk o ! . . .  — domyślali się 
starzy majtkowie z pół uśmiechem spoglądając na kapitana, 
który Avzruszenie maskując szalonym gniewem, klął teraz 
Chińczyka za to, że się nie poddał.

—- Aha, m iała się poddać taka zbieranina wyrzutków 
społeczeństwa — mruczeli marynarze — niema tam  ani jedne
go z pewnością, któryby kędyś na świecie nie był nieodwołal
nie skazany za jakieś ciężkie przestępstwo. . .  tacy wolą zgi
nąć niż się poddać. . .  wiedząc, na co zasłużyli u ludzi.—Ale 
takie objawiając przekonanie, jednocześnie zarzucano żelazne 
haki na bok Sumatry, przerzucono pomost i kapitan Lory 
z bronią w ręku, pierwszy wskoczył na czele swych marynarzy 
na nieprzyjacielski pokład. Rozpoczęła się walka śmiertelna, 
bo cała załoga Sumatry złożona właściwie z rozbójników mor
skich, bitnych choć okrutnych i występnych, zdecydowaną była 
drogo sprzedać życie.

Anglicy, goszczący na pokładzie Almavivy, przyj!atrywali 
się temu wszystkiemu z zimną krwią, z trochą zdziwienia tyl
ko, ani myśląc mieszać się do walki w celu ocalenia kilkuna
stu złoczyńców; ale gdy kapitan Lory, uniesiony zapałem bitwy, 
został nagle odcięty od swoich i kilkanaście szabel zbójeckich 
zabłysło nad jego głową, wszyscy czterej młodzi Anglicy z pa
łaszami w rękach rzucili się z pomocą, a za nimi skoczyli ich 
słudzy. W iljam  zerwał się wraz z innymi i upadł zemdlony 
na ręce ojca. Niespodziana pomoc w stanowczej chwili, roz
strzygnęła walkę. Dwóch tylko z załogi Sumatry ujęto żyw
cem. Natenczas z szalonym pośpiechem zbiegłszy w głąb 
statku uprowadzono zeń na pokład Almavivy niewolników, 
przerżnąwszy sznury wiążące ich do żelaznych pierścieni, umo
cowanych w ścianach Sumatry. K apitan Lory jak  błyskawica 
tu  i owdzie się jawiąc i przypominając konieczność pośpiechu, 
przekonawszy się wreszcie, że żywa dusza nie została na pokła-
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dzie rozbójniczego statku, wskoczył ostatni z powrotem na 
pokład swego Almavivy, komenderując jednocześnie do apelu; 
dopiero gdy, jakkolwiek po większej części rannych lecz wszyst
kich swoich i gości ujrzał koło siebie, dał rozkaz odczepienia 
parowca od Chińczyka. W  mgnieniu oka, jak  dzielny rumak 
puszczony z uwięzi, odskoczył parowiec i chyżo oddalać się 
począł.

Tymczasem Sum atra pogrążała się zwolna w miarę jak  
woda zalewała rozbite wnętrze, aż nagle rozległ się huk ogłu
szający i rozerwane siłą wybuchu szczątki wyleciały w powie
trze, aby po chwili spaść gradem na powierzchnię fal mor
skich.

W  ponurem milczeniu patrzano z pokładli Almavivy na 
smutne dzieło zniszczenia.

VIII.
■— W szak teraz możemy w stronę rangorskiej zatoki 

powracać, kapitanie ? Byle tylko dzicy nie poznali Mahory 
W ilka i R ah ib a ! . . .

— W szak pozwolisz jednej z twoich łodzi do wyprawy 
po K larę, kapitanie?

— Drodzy młodzi przyjaciele, wszystkie moje łodzie 
i sam parostatek, o ile do mnie należą, są na wasze rozkazy, 
tem bardziej ja  sam, który życie wam zawdzięczam w po
tyczce z Chińczykiem; na wyprawę po pannę Mac-Ulm sam 
popłynąłbym z rozkoszą, a jednak, mimo to wszystko nie mo
gę w tej chwili zadosyć uczynić życzeniom waszym. Obowiązek, 
honor, nakazuje mi przecłewszystkiem dostawić do K alkuty, 
jako stolicy prezydencyi, dwóch więźniów moich i niewolników 
z Sumatry, jako też summę w złocie i srebrze, k tórą w waszej 
obecności zabrałem z kajuty Chińczyka. Błagam, postawcie 
się w mojem położeniu i powiedzcie sami, czy mogę uczynić 
inaczej ?

Młodzi Anglicy zam ilkli; i parowiec podążył w drogę do 
K alkuty.

(d. c. n.)

Z A G A D K A .
przez Ewę Maryę.

Istny potw ór! jakich wiele;
Niema duszy w twardem ciele,
Niema serca, więc nie czuje,
Ale z czasem nie ż a rtu je !
Bo wiadoma nam rzecz taka,
Ze postrachem jest próżniaka;
Zawsze mruczy, zrzędzi, chodzi,
Niby groźnym palcem wodzi,
A  gdy zwisną ręce czyje.

Raptem  b ije !
K to oszuka tego m ru k a!
Zwieść go, to nie m ała sz tu k a!
On, zacząwszy o świtaniu,
W  ustawicznem swem gderaniu,
Budzi, myć się, ubrać k aże ;
W idząc że zwlóczą nudziarze,
M entor, zrzęda, dziad ponury 
Ostro młotkiem raz i wtóry 

Grzm ota z g ó ry !
Do rodziców idźcie! woła,
Do pacierza! chylcie czo ła!

Do śn iadania! prędzej dzieci!
Do n au k i! bo czas lec i;
Do obiadu! krzepcie zdrowie;
Do roboty, wy śmieszkowie!
Do la su ! tam wśród zabawy 
Nóćcie, skaczcie! . . .  dość tej wrzawy!
Do domu! dla ojca, matki 
Uzbierane nieście kwiatki!
Do wieczerzy! do pac ierza!
I  spać!... potwór znów uderza.
Już n o c! . . .  dzieci w miękkiem łóżku ; 
Darmo wołasz, mój staruszku!
Stukaj, p u k a j! w sennej ciszy 

N ikt nie słyszy.
M niejsza o t o ! śpijcie sobie!
A  ty w nocnej, w rannej dobie,
Czuwaj, zrzędź, uparty dziadku! . . .  
Szczęsny komu na ostatku 
Powie głos twojego bicia,
Że nie trac ił czasu życia 
I  że, po wielu godzinach,
Mknących w trudzie, w dobrych czynach, 
U jrzy, tam  w górze zbudzony,
Dzień bez godzin, chmur zasłony, 

Nieskończony!

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.

Z  następujących sylab: E  — na—ski—A —a—O—kacz 
—R i—di—N a—-wiec—A —szczyń—nam —Rzym—we—D er— 
dy -  O—nal-MnayA=^ni—cłw— N or—t a —K ai—klend—L e— 
niec—rew—rak—Eku— gi—Wtesz.—'ski— ku:

Złożyć wyrazy: 1. Miasto w Indyach. 2. Miasto na wyspie 
Nowej Zelandyi. 3. Państwo w Europie. 4. Stolica papieża. 
5. W olne państwo w Indyach. 6. Szlachcic z poematu „Pan T a
deusz”. 7. Koń przeznaczony do wyjazdu wierzchem. 8. T ru
nek./!). Nazwisko ojca królowej francuzkiej. 1 0 . Samogłoska.
1 1 . /Rzeka. 1 2 . Sławny bandyta włoski. 13. Poeta polski.
14. P tak  przebywający na błotach. K tórych początkowe lite
ry składają ty tu ł poematu, a końcowe imię i nazwisko jego 
twórcy.

R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N -ru 39-go.

S z a r a d y :

P r z y j a c i e l e .

Zagadki kwadracikowej:

Deotyma. 
D ł u g o s z  
P  e 1 i k a n
E  p o p e y a
E  o r  t  e c a
G r a ż y n a  
A l a b a m a  
G o s p o d a

TREŚĆ: Studnie artezyjskie p. M. (z drzew.) —  Procli bez dymu, pogadanka naukowa p. Młodego p rzy jac ie la ,—  Z wyspy Atlanty, 
wyczytała przez drobnowidz i przepisała Zofia Urbanowska. —  W Indyach (z drzew.). —  Łam igłówki i rozw iązania Dodatek: 
P taszek (z d rz e w .— . P taki wędrowne, wiersz. — Litościwy chłopczyk p. W różbiarkę szczęścia. Naparstek Janinki p. Annę 
Załęską. —  Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek książkowy: D ruga m atka, powieść dla dorastającej młodzieży p. Bronisławę

Porawską (au to rkę „Reginki”).

JtoBBoaeHo IteH 8ypoio, BapmaBa 22 Cem aO pa 1890 r. Redaktorka i w ydaw czyn i L u d w ik a  I l a u k e . _____

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do N-ru 41*- Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.

Ptaszek z papieru.

C hcąc go  w yk o n ać , wziąć należy  k w a d ra to w y  
ćw ierć łokcia z k ażd eg o  boku m ający  k aw a łek  pap ieru , 
złożyć go  wzdłuż, w szerz i dw a razy  na  ukos, jak  to  
w skazu je fig. 1. P o tem  w ykonać należy  załom  w skazany  
n a  fig. 2, m ocno n ac isk a jąc  w punkcie  od  a do b. Z a ło 
m ów tak ich  pow inno być  8, po dw a n a  każdym  z cz te
rech  rogów .

P o  w ykonan iu  ich fig. 3 ła tw o  będzie odznaczyć n a  
k w ad rac ie  ołów kiem , a trzy m ając  się odznaczonych  linii 
w ykonać  fig. 4.

Z ałam ując p ap ie r na sk ładach  pozosta łych  w ew nątrz 
linii zak reślonych  ołów kiem , w y k o n a m y ^ .  5, k tó rą  trz e 
ba u łożyć w ten  sposób, a b y  z w ierzchu i ze sp o d u  znaj
d o w a ł się ró g  niepreedsielony; a w ew nątrz  dw a końce.

P rzew róciw szy  do gó ry  nogam i złożoną fig. 5, p o d 
n ieśm y z obu  s tro n  do g ó ry  ro g i n ieprzedzie lone, 
jak  to  w skazuje fig . 6, a  złożyw szy ją  znow u w e dwoje, 
a le  w p rzeciw nym  k ierunku , o trzym am y fig. 7. W te d y  
szpice d i /  za łam ać należy, jak  to  w skazuje fig. 8 i p ta k  
już g o to w y .

C hcąc sk rzy d ełk a  w ru c h  w praw ić, trzeb a  ująć p ta 
ka  w  d w a p a lce  każdój ręk i i lek k o  p o ciąg ać  w pu n 
k tach  m  i n.

PTAKI WĘDROWNE.
C h ło pc zy k .

Gdzie w y lecicie, p taszki d rog ie , u k o ch an e?
P t a k .

Za m orza, w k ra je  ciepłe a  dobrze  już znane.
C h ł o pc z y k .

Czy w y się nie lękacie  tak  la tać  po św iecie ?
W  w ędrów ce zb y t dałekiój zab łądzić m o żec ie !... 

P t a k .
Nie bój się o nas w cale, m ały  p rzy jac ie lu !
Bóg m ając nas w opiece, p rzyw iedzie do c e lu . ..

** *
C hłopczyk  śledząc lo t p taków  jasnem  sw ojem  okiem , 
W o ła  m ocno w zruszony z w estchn ien iem  g łęb o k iem : 
„G dy z czasem  p o w ęd ru ję  tak że  w św ia t szeroki, 
B oże! czuwaj n ad em n ą , k ieru j m em i k ro k i”! . . .

A  B ó g  słysząc w n ieb iosach  w estchn ien ie ch łopczyny, 
O chron ił go  w życiu od niedoli i w in y !

LITOŚCIWY CHŁOPCZYK.
M ały  W ła d y ś  b y ł b ardzo  grzecznym  chłopczykiem ; 

kocha li go też w szyscy dom ow nicy  i ch ę tn ie  s ta ra li  mu 
się p rzy słu ży ć ; a on zaś chcąc od nich czegoś zaw sze
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p ro sił grzecznie, a  potem  uprzejm ie dziękow ał za jakiś 
przysm aczek, ciasteczka, cukierk i lub ow oce, i dzielił się 
zawsze z drugim i. Nie nazyw ali go za to wszyscy ina- 
czój, jak  dobrym  i grzecznym  cnłopczykiem . M yślicie 
m oże, źe go te  pochw ały  p o p s u ły ? . ..  bynajm niej, s ły 
sząc je, rum ienił się ty lk o  i m yślał : N ie zasłużyłem  n a
nie! ileż to  ja w ad m am  jeszcze! będę  się s ta ra ł z nich 
popraw ić, aby  zasłużyć n a  słuszną pochw ałę.

Takim  b y ł ów ośm io letn i chłopczyk, a m iał p rzy 
tem bardzo  tk liw e serduszko  na niedolę bliźniego. R az  
idąc do szkoły... bo W ładzio  chociaż jeszcze tak  m łody, 
już się uczył, i to  pilnie, z o c h o tą ! czem by podobno  m ó g ł 
zaw stydzić  n ie jednego  leniuszka, starszego  od siebie, 
k tó ry  zam iast nauki, woli się bawić, a od szkoły ze łzami 
się w yprasza; na  w spom nienie zaś książki... ale dajm y już 
pokój te m u , gdyż każdy może się popraw ić  i uczyć p il
nie, naśladu jąc W ładysia . W róćm y do n ieg o ; otóż 
jednym  razem , gdy  jak  zw ykle wesoło, spiesznie dążył 
do szkoły, sp o tk a ł ch łopczyka w sw oim  wieku, k tó ry  
o b d a r ty , d rżący  z zim na i g łodu , łzam i zalany , tu lił się 
do m uru , nie śm iąc i w stydząc się w yciągać rękę. S p o 
strzeg ł to  nasz W ład y ś, zbliżył się więc do niego p y ta 
jąc : czegoby p łak a ł?

— P aniczu! — zaw ołał ze łzam i chłopiec — czyś ty  
an io ł z n ieba zesłany? żeś p ierw szy ulitow ał się nade- 
m ną, p ierw szy zap y ta ł: „czego płaczesz”? Posłuchaj
więc: m iałem  rodziców , k tó rzy  chociaż nie bogaci, p ra 
cow ali na k aw ałek  ch leba, b y  módz w yżyw ić dzieci, 
a  te raz  n ieste ty  jestem  sie ro tą , bo B óg ich p ow oła ł do 
siebie. N ajpierw  um arł ojciec, ch o ru jąc  długo, więc na 
lek ars tw a  w szystko się w yprzedało .

M atk a  m aw iała : niech ty lko  ojciec do zdrow ia 
pow róci, w szystko  się w ynagrodzi! lecz inaczej się stało , 
ojciec nie w yzdrow iał, a w k ilka dni po jeg o  pogrzebie, 
w ynieśli z dom u i m atkę; k tó ra  um iera jąc  o d d a ła  mój 
opiece m aleńką siostrzyczkę.

—  O piekuj się nią J a n k u —mówiła s łab y m  głosem — 
bądź d obrym  bratem  d la  teg o  an io łka , a ja  z g ó ry  pa
trzeć na w as i b łogosław ić  w am  będę! A  ta  siostrzyczka 
—m ówił dalej chłopak ,— śpi te raz  w łóżeczku spokojnie, 
nie dom yślając się, że ja  już jeść jój dać  nie m ogę; nad  
n ią  to, a nie n ad  sobą płaczę że nie m ogę spełn ić  p rzy rze
czenia, danego  um ierającój m atce. D opom óż nam , o B o
że!—zaw ołał w końcu  chłopczyna, wznosząc oczy do n ie 
b a  i now em i zalew ając się łzam i.

O pow iadan ie  to  w zruszyło g łęboko W ła d y s ia ; spy
taw szy  go o m iejsce zam ieszkania, w su n ął b iednem u 
ch łopcu  w ręk ę  swoje śn iadanie i o d d a lił się śpiesznie, 
nie chcąc słyszeć podziękow ań. Ze łzam i w oczach b iegł 
p rędko  do szkoły, ab y  się ani o m inutę n ie  spóźnić.

Za pow rotem  do dom u opow iedział rodzicom  całe  
zdarzenie , p ro s ił ich  o pom oc d la  b ied n eg o  ch łopczyka. 
P aństw o  K aliń scy  w zruszeni prośbam i syna, poszli razem  
z n im  do w skazanego im m ieszkania, gdzie n a  poddaszu, 
w ubog iśj izdebce p rzy  m ałem  łóżeczku klęczał znajom y 
nam  już Ja n e k , i p o d ając  o d d an e  m u przez W ład y sia  
śn iadanie pięcioletniej, b ladej siostrzyczce, sam  g ło d n y , 
p a trz a ł z uśm iechem  radości, ja k  m ała  jad ła  chciwie. 
P rzekonaw szy się o rzeczywistój nędzy tych  dw ojga dzieci

państw o K . rozm yślali, jak b y  im przyjść w pom oc, gdy  
Jan ek , k tó ry  poznał W ład y sia , zaw ołał:

— A to ć  to  panicz dał mi tę bułeczkę z m asłem  dla 
mojej m ałśj siostrzyczki; oby B óg  to  paniczow i n a g ro 
dził.

R odzice  spo jrze li zdziwieni na zarum ienionego sy n 
ka, bo nic im o tem  nie w spom inał, i łza rozczulenia za
b ły s ła  w ich oku, łza  dziękczynna, że Bóg tak  dobrem  
obdarzy ł ich dzieckiem . N ie czekając też dłużój, zabrali 
do siebie s ie ro ty , tro sk liw ą  otaczając je  opieką.

P rzek o n aw szy  się, źe Jan ek  m a w ielką chęć do 
n auk i, i p raw ie tak  d a lek o  je s t w niej posun ię tym  jak  
W ładyś, zapy ta li go  gdzie się uczył?

— M am a mię uczy ła  — odpow iedział — a źe b a r
dzo lub ię czy tać  książki, dok ładałem  więc s ta ra ń  ab y  się 
dobrze uczyć.

Ucieszeni tem  państw o K . posyłali go razem  z sy 
nem  do szkoły. W y p łac ił się im szczerem  p rzy w iąza
niem , pilnością do nauk, do k tó ry ch  m iał w ielkie zdolno
ści; a  W ład y ś pozyskał w nim najlepszego p rzy jacie la . 
M aw ia on zawsze i słusznie, źe spełn ił ty lk o  swój 
obowiązek, bo obow iązkiem  je s t dopom agać bliźnim we
dle p rzy k azań  B oskich. I teraz, k iedy  już oba ch ło p cy  
p raw ie  dorośli, uczą się jeszcze, i jednakiem  przyw iąza
niem  otaczają m atkę W ładysia . M aleńka siostra Jan k a , 
dziś już p raw ie dorosła pan ienka , kocha rów nież p aństw a 
K ., a  pam ięta jąc , że ją s ie ro tą  p rzygarnęli do siebie, nie 
zapom ina n igdy  o b iednych  dzieciach, dzieląc się z niem i 
każdym  przysm aczkiem , każdym  grosikiem  zaoszczędzo
nym , k tó re sk ład a  ab y  po słać  do „W ieczorów  R o d z in 
n y ch ”, d la  b iednych  siero tek . I  tak  wszyscy są szczęśli
wi, a  m atka W ład y sia  p a trz ą c  na zgrom adzone koło  sie
bie sw oje p rzy b ran e  dzieci, ze łzam i w oczach dziękuje 
Bogu za chw ile szczęścia, k tó ry ch  jój udzielił. A  W ła 
dyś? zapytacie m oże; o! teg o  zawsze nazyw ają „dobrym  
paniczem ” a wiele b ied n y ch  dzieci zanosi za niego m odły. 
P raw d a ?  jak  to  p rzy jem nie  zasłużyć na tak ą  m iłość? 
a  do teg o  po trzeba ty lko, być za m łodu pilnym , g rze
cznym , litościw ym  dla b iednych , jakim  by ł m ały  W ła- 
dyś.

Wrożbiarlca szczęścia.

NAPARSTEK M IN K I,
p. Annę Zalęską, f  .

Jan in k a  b y ła  m iłą dziew czynką, k tó rą  wszyscy ko 
chali, i życie jój m og łoby  p ły n£l^ szczęśliwie, g d y b y  nie 
jed n a  b rz y d k a  w ada, k tó ra  n ieraz staw ała  się pow odem  
gorzkich jej łez i zm artw ien ia  m am y.

Jan in k a  b y ła  n ied b a ła  i n iep o rząd n a : n igdy  rzeczy 
sw ych i zabaw ek nie schow ała we właściw e im miejsce, 
to  też byw ały  one rozrzucone wszędzie, ty lk o  nie było  
ich tam , gdzie pow inny leżeć.

Nier.az, w n a jład n ie jszą  sw ą suknię w ystro jona, 
la lka  spędzała  noc p od  łóżkiem  w nieprzyjem nem  tow a
rzystw ie, k a je t zna jdow ał się pod kom odą lub na  fo r te p ia 
nie, a p ióro  czasem  aż w jad a ln y m  pokoju p o d  k red en s się 
chow ało. Jan in k a , bardzo  zm artw iona, z za fraso w an ą
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minką szukała po wszystkich kątach, a przed dobrą swą 
ciocią lub starszą siostrzyczką żaliła się, że ta niegodzi
wa lalka znów jój uciekła, nieznośny kajet się przed nią 
schował; a już najgorszą biedę miewała z naparstkiem. 
Ten, chociaż mały, stawał się nieraz przyczyną dużej 
przykrości, bo, chód Janinka w sekrecie przyznawała się 
Zosi źe „to nic nie szkodzi, źe naparstka nie ma, za to chu
steczka, którą miała właśnie obrębiać, wypocznie sobie 
trochę” jej mama bywała całkiem innego zdania.

Jednego pięknego zimowego poranka Janinka, sie
dząc przy swoim stoliku, bardzo pilnie odrabiała zadane 
lekcye. Czasem tylko podnosiła oczy ku oknu, zkąd ją 
dochodził wesoły odgłos dzwonków. Śliczny biały śnieg 
pokrywał dachy domów i ulice miasta, a gałęzie drzew 
sąsiedniego ogrodu błyszczały w promieniach słońca ty
siącami iskier.

— A ch ciociu, co to  dziś będzie za ślizgaw ka w spa
n iała . N ie zapom inasz ciociu kochana, że ze m ną pójść 
obiecałaś?

— O nie — rzekła ciocia — nie zapominam moich 
przyrzeczeń, pójdziemy, ale jak wszystko skończysz, co 
ci mama zrobić kazała.

— Oczywiście — o d p arła  Jan in k a  — już niew iele 
m am  do robo ty , i schyliw szy główkę nad kajetem , bez 
p rzerw y jak iś  czas p isa ła . N areszcie w s ta ła  z k rzesła  
z hałasem , k la sn ę ła  w dłonie radośnie, a całując kochaną 
ciocię, chc ia ła  jój delikatn ie  w yjąć z rąk  robotę, z k tó rą  
ta  jeszcze n ie chcia ła  się rozstać.

— Cioteczko — m ów iła b łag a ln y m  głosem  — zb ie
ra jm y  się już; teraz  dnie tak ie  k ró tk ie . Cóż to, czy cio
cia nie pam ięta?

— P am ię tam  Jan inko , pam iętam  lepiój niż ty  na- 
w et- P rzypom nij sobie przecie, czy jeszcze czego nie 
masz (Jo robo ty .

Jan inka d la p rzy w o łan ia  pam ięci, s tu k n ę ła  się p a l
cem  w czoło i ten  sposób okazał się bardzo  skutecznym , 
choć wi(Jocznie nie w eso łe w yw ołał następstw a .

A ch, p raw da, m am a kaza ła  chusteczkę o b rąb ić . 
T ak  ich mam dużo, aż dw anaście now ych. Czy to  kon ie
cznie ciociu trzeb a  dziś zrob ić?

K oniecznie — rzek ła  ciocia. — T rzeba , żeby k a
żda p an ienka  ładnie szyć um iała. A  zresztą to  niew ielka 
robo ta . Za pół godziny ją  skończysz. Masz pew nie 
wszystko, co ci po trzeba , złożone w szufladce; usiądź 
więc p rzy  m nie, skończysz p rędko  i pó jdziem y na śli
zgaw kę.

Janinka otw orzyła szufladę, w yjęła z niśj chuste
czkę złożoną, kłębek z nićmi i nożyczki; ale widocznie 
czegoś jeszcze brakowało, bo zaczęła coraz szybciój 
z Urastającym niepokojem przerzucać rozmaite graciki.

B yła tam  s ta ra  popsu ta piłka, b y ł k a je t z a ry tm e ty 
ką, szczoteczka do zębów, n iedogryzione jab łk o , słow em  
rozm aite  p rzedm ioty , k tó re  g d y b y  m iały  oczy, b y ły b y  
z zadziwieniem na siebie p a trzy ły , n ie  rozum iejąc, na 
jakiej zasadzie sąsiadują z sobą.

N asza dziewczynka, spostrzeg łszy  bezskuteczność 
sw ych poszukiw ań, zam knęła szufladę, a usiad łszy  p rzy  
cioci z zaw stydzoną i zafrasow aną m inką, zaczęła robo tę  
rozwijać.

— Z daje mi się, Jan inko , że nie masz jeszcze n a 
p a rs tk a  — rzek ła  ciocia — bez n a p a rs tk a  szyć nie m o
żesz.

— M ożebym po trafiła  ciociu kochana, choćbym  
sobie palce  m ia ła  nakłuć. M nie to  nic nie szkodzi!

— A le tw o ja  m am a te g o  nie lubi i nie pozw ala. 
T rzeb a  w ięc go znaleźć Jan inko .

N iechętn ie  w stała , zaczęła p rzerzucać szuflady i tę, 
w k tó ró j ch o w ała  k a je ty  i tę, gdzie rękaw iczki, kapelusz 
m iała sch o w a n y ; potem  b iegając po pokoju, szukała p od  
łóżkiem  i sza fam i; w szystko nadarem nie.

W  tem  strap ien iu , nie w iedząc jak  poradzić sobie, 
z a p y ty w a ła  służących, sio stry  m ałćj, ale n ik t nie wie
dział, co się z jój zgubą stało . A  tu  czas u p ły w a ł z n ie
s łychaną szybkością.

(d. n.)

N O W Y  R E B U S . 
U łożył P eg az  sk rzy d la ty .

N I . .  E £ K ).. Ś Ć . . .  D Ł U G  
O W I E D ..  N Y . ; M ..( DOM  
U N ...  IE N A . . .  P R . .  ZY

S I . .  E ^ .. N I K . . .  O . .  M U .y 
Z pozosta łych  l i te r  pow yższego  za ta rteg o  napisu, 

n ie dodając nic ani u jm ując, odczytać przysłow ie skan 
dynaw skie.

S Z A R A D A .
(Dla. U kra ink i na M azowszu, od N iezapom inajk i z nad  

W arty ).

P ierw szego, jak o  sam ogłoski się używ a 
D rugie, na  w iosnę niebezpiecznem  byw a, 
T rzecie , nazw ę rzeki zaw iera  
A  czw arte, znów jes t litera .
T eraz  ła tw o  zgadniesz, U kra inko  m iła 
Co N iezapom inajka z ty c h  sy lab  złożyła.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru  39-go.
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Skrzynka do listów.
Droga Kropelko rosy, kto ma lat 7, temu wolno nie umieć 

przyfastrygować kołnierzyka i mankietów, a miłość prawdy zasłu
guje na szacunek, tak  samo w małem dziecku, jak  i w dorosłej 
osobie. Nim jednak dorośniesz, szacunek nasz dia ciebie wyraża
my uściśnieniem. Ta „pierwsza koszulka” która ściągnie na cie
bie błogosławieństwo ubogiej jakiej matki, oby się stała począt
kiem całego szeregu zacnych czynów. ..

Podoiailko, arcydzieła nawet jeszcze coś pozostawiają do ży
czenia. Byle nie brakło dobrej woli w spełnieniu poczciwego 
zamiaru, byle się poczuwać do obowiązku względem maluczkich, 
nieszczęśliwych, biedniejszych od siebie, to wszystko, czego się od 
was żąda.

I  my też myślimy, m alutka Kliropatewko Z nad Warty, że na 
drugi rok razem z gromadką szyć umiejących staniesz już do kon
kursu. Serduszko już , ja k  widzimy, dorosło do miary, a r ą c z k i . .. 
dorosną jeszcze. Liścik twój oddany w opiekę.

Różyczce alpejskiej poślemy zagubiony numer, wiemy z do
świadczenia jaką przykrością dla mieszkających na prowincyi jest 
zagubienie wiezionych z poczty numerów. Na mnóstwo pytań, ja 
kie nas dochodzą w kwestyi owej podróży na Atlantę, odczytaj 
odpowiedź daną Balladynie. Uważamy jednak, że każda z was pojecha
łaby tam chętnie na miejscu Janka sieroty.

Jeżeli, jak  twierdzisz, Horpjno, liścik twój nie był drukowa
ny, postaramy się dowiedzieć, co się z nim dzieje. W yobrażamy 
sobie, jakiem  szczęściem w domu je s t ten m alutki braciszek, 
który już  grucha i zna mamę. Braciszkow ie  wtedy dopiero prze
sta ją budzić zachwyt w siostrach, gdy poczynają się z niemi prze
komarzać ; ale tobie długo jeszcze na to czekać trzeba, a zresztą, 
będziesz już „staruszką” gdy to maleństwo dorośnie. Bóg łaskaw, 
dzieweczko droga, że ci ocalił matkę, i gorąco też zapewne dzię
kujesz Mu za to. Sukienka na konkurs już nadeszła. Dowód 
serdecznej pamięci o Kochanej Pani odebraliśmy.

Niezapominajko Z nad Warty, a któżby się gniewał na kwia
tek tem  wdzięczniejszy, źe o tak  spóźnionej porze kwitnący. Nikt
0 tobie nie zapomniał i niedawno była do ciebie odpowiedź. Po
wiastka przysłana nie może być drukowaną.

I  my się szczerze cieszymy nadzieją ujrzenia w Redakcyi T§- 
CZy Z nad Jatrani; nie wiemy tylko, czy Gołąbka powróci tak pręd
ko. W samej rzeczy, ładnie jest tam, gdzie przebywa nasza p ta
szyna, ale choć się cieszy widokiem tylu nieznanych rzeczy, wiemy, 
że nie zapomina ani o Warszawie, ani o przybranych siostrzycz
kach. Naturalnie, że obrazek jest nagrodą! O nowym konkur
sie myślimy; musimy jednak przedtem ogłosić sprawozdanie z wa
kacyjnego, czego i Tęcza zapewne wygląda niecierpliwie?

Jodełce Z nad Noteci wraz z serdecznym uściskiem posy
łamy Wieczory w dalszym ciągu. Miło nam słyszeć, że są „świe
tlanym punktem ” ; wolelibyśmy jednak dowdedzieć się, że w tak 
młodem życiu niema wcale „bardzo, bardzo smutnych tygodni.”

Każdą nową korespondentkę nietylko „z uprzejmością” ale 
bardzo, bardzo serdecznie witamy, bo swojem odezwaniem się do 
nas sprawia nam prawdziwą przyjemność. Dobrze więc zrobiła 
Mała Rybka że zdecydowała się należeć do gronka, które b rata z sobą
1 jednoczy Skrzynka do listów, a które dla nas najmilszą rodzinkę 
stanowi. Numer z odpowiedzią dotyczącą wyspy Atlanty, musiał 
już dojść rąk  twoich.

Trawko Z nad Fryby, dlaczegóż wątpisz, że twoje wypraco
wanie liczyło się do dobrych? Utworów bez zarzutu nie wymaga
my od was, dzieci drogie ; wystarcza nam, gdy widzimy, że wypra
cowanie pisane z całą starannością, na jak ą  stać młodych pisarzy. 
Gołąbka napisze niedługo.

Ismeno, Redakcya nie taka „straszna”, ja k  się zdaleka wy
daje i bardzo lubi takie energiczne i pełne życia panienki, które 
z równą ochotą przechodzą od rozmaitych przyjemności, do ksią
żki, lekcyi i czytania Wieczorów. Z tą  samą żywością rozglą

dając się kolo siebie w swoich podróżach, musiałaś z nich niemało 
skorzystać ?

Biedna Gwiazdko Z Podola, całem sercem dzielimy smutek 
twój po stracie ojca. Bóg matce twojej na pociechę w nieszczęściu 
dał córeczkę z dobrem serduszkiem, która żałuje, że nie może 
„mamie pomagać”. Przywiązanie i pieszczota dobrego dziecka, 
to także pomoc nie lada. A przy chorym bracie nawet i taka 
dziecinka użyteczną być może, gdy tak jak ty, być nią pragnie.

Wróżbiarko Szczęścia, je s t was dwie, jak  to księga pseudo
nymów w ykazuje; dziś tej z P. odpowiadamy, że zawsze chęt
nie uwzględniamy takie życzenia i Wieczory nadal będziemy wysy
łali. Ujmujecie nas, dzieci drogie, swojem przywiązaniem i do nas, 
i do Pisemka, którego jedyną zasługą jest to, że pragnęłoby wi
dzieć was wszystkich w przyszłości zacnymi i użytecznymi ludźmi. 
Do tego też celu dążąc, spełniamy polecenie poety : „Czyń każdy 
w swojem kółku, co każe duch Boży" z głęboką wiarą iż ziści się nam 
proroctw o: „A całość sama się złoży . O Gołąbkę zapytuje wiele 
korespondentek; obdarzyła ją  długim i serdecznym listem ITorpyna.

Drogi Biały B z ie! Bardzo się ucieszyłam twym liścikiem, 
bo jeszcze żadna panienka do mnie nie pisała, dobrze że drugą 
tw ą korespondentką jest Cyganeczka, bo i ja  do niej pisuję. Bę
dziemy razem tworzyć nowy tryum w irat! Szczegółów o mnie szukaj 
w Nr. 18 Wieczorów w liściku do Cyganeczki. Sama donieś mi 
ile masz łat, gdzie mieszkasz i czy masz rodzeństwo? Musisz lu 
bić biały bez kiedy go za pseudonym obrałaś Całuję cię serde
cznie wraz z Cyganeczką. Oczekująca odpowiedzi Zo rza .

Kochana Burzliwa Naturo i Poranku! Dzięki wam za liści
ki. Gdzie mieszkasz kochana N aturo? Przyznaję ci kompletną 
słuszność, Drogi Poranku, iż trudno się podolanek o piękność P o 
dola pytać, a zdaje mi się że Szwajcarja nie może być ładniejszą, 
niż miejsce w którem mieszkam. Gdzie ty  mieszkasz Drogi 
Poranku? czy nazwisko twe nie zaczyna się czasem n a  Szysz?... 
J a  mieszkałam dwa lata temu w powiecie lityńskim, a teraz w la- 
tyczowskim. Ściskam was obie serdecznie i proszę o nowe liściki. 
Kochająca was Czarnooka z P uszczy.

Kochana Śmietaneezko i Kuropatewko z nad W arty ! Cie
bie Smietaneczko, znam trochę z opowiadania mojej siostry Wioch- 
ny, która znowu słyszała o tobie od W estałki i Cyganeczki. Je 
żeli chcesz się dowiedzieć czego o mnie, to przeczytaj liścik do 
Kukułki drukowany w Nr. 25. Musisz bardzo dobrze się uczyć, 
kiedy mając la t 6 umiesz ju ż  pisać. Całuję was obydwie. 
K u k u łk a  z pod Lublina.

Kochana Wiochno z pod Lublina, Wróżbiarko szczęścia 
i Halko z Litwy! Dziękuję ci za odpowiedź Wiochno, a ponieważ 
nie odmawiasz korespondencyi ze mną, zapytuję się gdzie spę- 
dziłasz wakacye? Halce z Litwy donoszę iz najwięcej mi się podoba 
Pod wpływem błogosławieństwa, a W różbiarkę Szczęcia ściskam 
i zapytuję co najlepiej lubi robić? Jesień.

Kochana Wierzbo płacząca ze żmudzi. Pierwsza odzywam 
się do ciebie, jestem nową prenum eratorką, mam tyle la t co i ty ;' 
noszę imię Elżbiety. Mieszkam nad W artą w gub. kaliskiej. Do
nieś mi co o sobie i przyj m uściśniema od Nieznajom ej.

Kochana Wesoła K rakow ianko! Dawno już jak  do nas pi
sałaś; ale nie mając od początku roku Wieczorów nie mogłam ci 
odpowiedzieć. Z młodszą moją siostrą Andzią czytamy Wieczory 
już od lat pięciu. Mieszkam na wsi, jestem najstarszą z rodzeń
stwa, uczę się w domu, a teraz mamy wakacye. Odpisz jak  naj
prędzej Gwiazdce na zachodzie.

Kochana Kuropatewko z nad W a rty ! Bardzo lubię panien
ki w twoim wieku, proszę cię więc, żebyś korespondowała ze mną. 
Gdzie mieszkasz? czego się najwięcej lubisz uczyć i co ci się w W ie
czorach najwięcej podoba? Ściskam cię serdecznie. N iezapom i
n ajk ą  z nad W arty.

Jloanoaeiio  U,eH3ypoK>. B apuiana 22 CeH Tufpa 1890 r. W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr, 11.
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W  ZŁOTEJ KLATCE
O p o w i a d a n i e  z p r a w d z i w e g o  z d a r z e n i a .

(Dalszy ciąg).

W tedy nazawsze już straciłem nadzieję powrotu do 
domu. Nie miałem nawet czasu myśleć o tem, bo życie jakie 
zacząłem nie zostawiało mi jednej swobodnej chwili. W tedy 
poznałem, że ten rok który przebyłem jako syn cygana był ra
jem w porównaniu z nowem tem życiem. Moją nauką zajął się 
sam dyrektor, a ile wycierpiałem od niego, Bóg wiedzieć tylko 
może. W  nocy męczyłem się nie mogąc się do snu ułożyć 
bo za najmniejszą rzecz dostawałem od niego batem! Koni 
nie bałem się wTcale, przywykłem do mego kucyka, ale najtru
dniej mi było oswoić się z innemi zwierzętami. N a sam ryk 
przeraźliwy lwów, dostawałem dreszczy, a cóż dopiero kie
dy musiałem rzucać się między nich! Z początku, dopóki 
nienawykły uspokajać się na mój widok, nosiły kagań
ce, ale pomimo to nieraz byłem podrapany do krwi. Raz, 
pamiętam, kiedy nie mogłem się odważyć wejść między nieb, 
„on” kazał mnie zamknąć do klatki na kilka godzin. Usiadłem 
drżący w kąciku i myśląc że już mnie pewnie rozszarpią, 
przymknąłem oczy i zacząłem się modlić do mojej mateczki 
by mnie obroniła od śmierci. W ysłuchała mnie widocznie, bo 
lwy, kolejno obwąchały mnie w około i odeszły drzemać spo
kojnie.

Prócz tego, dla wyrobienia siły musiałem podnosić cię
żary co tydzień większe, co robię do dzis dnia ciągle. Teraz 
podniosę już z łatwością dwieście funtów, a byłbym jeszcze 
daleko silniejszy gdyby dawano nam jeść więcej. Jemy tu 
wszyscy dwa razy dziennie tylko, rano i po przedstawieniu, 
i to bardzo niewiele, nieraz więc jestem bardzo głodny, 
a szczególniej wtedy gdy on się rozgniewa i zamknie mię na noc 
bez jedzenia w ciemnym składzie. Ale widać ludzie wiele sił 
mieć muszą, skoro tak żyć mogą długo. Już piąty rok jak  tu  
jestem, i ży ję . . .  dodał smutnie poruszając głową. Żyję, choć 
nieraz pragnąłbym umrzeć i nie dbając o niebezpieczeństwo 
rzucam się bez pamięci pomiędzy lwy lub konie. Podziwiają 
moję odwagę! ..  • bo nie wiedzą że to jest odwaga rozpaczy... 
I  żeby choć wiedzieli kim jestem naprawdę, żeby mnie nie 
brali za Anglika, którym mnie tylko „on” zrobił dla większego 
efektu! . . .  Ale i temu nie wolno mi jest zaprzeczyć, bo skoro 
raz zobaczył mnie rozmawiającego z posługaczem który 
przypadkiem był Polakiem, to jego wypędził natychmiast, 
a ja  odebrałem plagi i raz na zawsze zabronił mi odzywać 
się mym językiem. K azał mi go zapomnieć... łatwo to 
mówić! to to samo co żądać odemnie bym zapomniał że 
miałem m a tk ę ... J a  mojej matki nie zapomnę n ig d y ... 
nigdy. . .  Mój B oże! na takiego więc wyrosłem bohatera. 
Ozy też spodziewała się tego mateczka, usypiając mnie nie
gdyś p ieśnią! . . .

Zamilkł. Ukrył twarz w dłoniach i łkał cicho. Płacz 
tego dziecka co czuło i wypowiedzieć umiało więcej może od 
niejednego dorosłego człowieka, miał za wtór huczną wesołą 
muzykę, której tak t wybijał tętent kopyt końskich i klaska
nie bicza. . .

Chciałem go pocieszyć, lecz zabrakło mi na to słów 
Patrzyłem na te łzy czyste co toczyły się po drobnych wy
chudzonych rękach, myśląc, że o wiele droższe, szlachetniej
sze są one od najczystszych pereł Ophiru, i od tej szarej 
doli cyrkowego bohatera. Siedziałem tak  czas jakiś zadu
many, a gdym się ocknął Jerzy wciąż jeszcze płakał. Po
stanowiłem nie powstrzymywać tego wylewu łe z , który 
mógł mu przynieść ulgę większą niż moje słowa współczucia, 
uścisnąłem mu dłoń w milczeniu i szepnąwszy: do ju tra , wy
biegłem na ulicę. Szybko jak  błyskawica przebiegła mi myśl 
uwolnienia nieszczęśliwego dziecka, Uprowadzić go z cyrku 
w swobodnej chwili a potem coprędzej wysłać gdzieś daleko... 
a następnie odnaleźć jego rodziców...  wszystko to wydało mi 
się łatwem do wykonania przy pomocy kolegów.

Poczciwi chłopcy przyobiecali mi dopomódz, właśnie jeden

z nich miał wyjeżdżać na parę dni do rodziców. . .  należało 
tylko uprzedzić mego małego przyjaciela... Następnego więc 
dnia wszedłem przez niedomknięte drzwi do wnętrza cyrku, 
ponieważ jednak inną drogą poszedłem jak  zwykle, znalazłem 
się niebawem pośród lóż ■ zeseł, szukając oczyma przejścia 
wiodącego poza arenę. J a  właśnie je dojrzałem i skierowa
łem się ku niemu, gdy wid .k jaki mnie uderzył powstrzymał 
moje kroki. Gruby filar zasiania! mnie przed oczami innych, 
podczas kiedy ja  mogłem wszystko widzieć dokładnie, pozo
stałem więc na tem stanowisku, i oto co ujrzałem. Jednocze
śnie, gdy wszedłem do amfiteatru, z przeciwnej strony, z za 
portyery wychyliła się barczysta postać dyrektora, W  ręku 
trzym ał nahajkę, i wszedłszy podobnie jak ja, jednym spoj
rzeniem ogarnął w nętrz:. Czynił to przecież w innem niż ja  
celu, ho spostrzegłszy osiodłanego konia stojącego spokojnie 
przy baryerze, i grzebiącego nogami w piasku, zachmurzone 
czoło podniósł wyżej i groźny wzrok zatopił w rzędzie numero
wanych krzeseł. Jakby domyślając się czegoś złego, spojrza
łem w tymże kierunku i dostrzegłem smutną, niemą scenkę 
mogącą być dobrym tematem do obrazka. Przez okna umie
szczone w szczycie dachu wpadały jasne promienie kwietniowe
go słońca. Łam ały się w mosiężnych kółkach i trapezach 
zawieszonych wysoko na kolorowych taśmach, potem spadały 
niżej i zdawały się ślizgać po aksamitnych lóż poręczach i mu
skać żółty piasek areny. Złotemi snopami światła oblewały 
gniadą maść stojącego konia, i nieśmiałe czy też przerażone 
powstrzymywały się nagle, zostawiając w pół cieniu kąty tego 
budynku, z których choć dla widzów starano się napróżno 
ukryć, tchnęła atmosfera, biedy, głodu, i cierpień ludzkich. 
W jednej to z takich zamroczonych stron sali, na jednem 
z krzeseł, ujrzałem Jerzego. M iał łokcie oparte o kolana, 
twarz wr dłoniach; spał czy też pogrążony był tak  w myślach, 
dość że kroki dyrektora nie zdołały go nawet oprzytomnić.

Przed nim, w następnym rzędzie krzeseł, leżały rozrzu
cone koła do przeskakiwania, sznury, i m ała kepi którą zdjąć 
musiał dla gorąca, bo jasne pukle co mu spadały na czoło 
widocznie były wilgotne. Olbrzymia piłka gumowa leżała so
bie spokojnie na środku areny, zaczerwieniona od blasku słoń
ca, zdawała się tylko przypatrywać tej smutnej scenie i sze
pcząc coś do porzuconej obok siebie szpicruty, śmiać z ironią 
czy też próżnością.

Jednym rzutem oka „on” objął to wszystko; zmarszczył 
brwi gniewnie i głosem powstrzymującym w sobie wybuch, 
k rzyknął:

— H arry!
Chłopiec drgnął — ręce opadły mu bezwładnie, zwolna 

podniósł głowę i powiększone trwogą oczy zwrócił ku niemu 
z wyrazem przestrachu. Przerażenie pozbawiło go na chwilę 
sił, bo na wołanie nie ruszył się z miejsca. Ponowne dopiero 
wołanie rzuciło go ku niemu. W tedy nagle znów siły opuści
ły go widocznie, bo zachwiał się, kolana mu się zgięły, i ukląkł 
na szmacie piasku lśniącym od promieni słońca. Te same 
złote blaski zagrały mu tonami na pochylonej jasnej główce... 
'Wyglądał' wtedy jakby opromieniony aureolą świętości i nie
winności, ale „jego” ta  oznaka skruchy i dziecinnej obawy nie 
rozbroiła bynajmniej. Trzęsąc się. ze złości wskazał mu ba
tem odsłonięte wejście do składów, syknąwszy tylko przez 
zęby: R u sza j! . . .  Lecz Jerzem u brakło tym razem siły. Łzy 
jak  grad toczyły mu się po wybladłej twarzyczce.

Niemcowi fala krwi oblała twarz szkarłatem ; muskular
ną dłonią porwał za ramię chłopczynę, i odrzuciwszy go ku 
portyerze poszedł za nim. Uczułem ściśnienie serca, chciałem 
biedź i ratować go, lecz na cóżby się to zdało ? Lękałem się 
jeszcze zwracając uwagę ohydnego Niemca na moje współczu
cie, popsuć zamierzoną sprawę. Zdała natomiast dochodziły 
mnie uderzenia dyrektorskiej nahajki, k tóra ze świstem spa
dała na grzbiet chłopięcia. . .  Bądźcobądź postanowiłem 
doczekać się na tem miejscu końca tej barbarzyńskiej egze- 
kucyi i zobaczyć się z nim choć na krótko. Wreszcie zasłona 
się podniosła, i najpierw wybiegł z za niej Jerzy z twarzą rozo
gnioną, a za nim herkulesowa postać. Malec wskoczył na 
oczekującego konia, u jął lejce i głosem w którym drgało łka
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nie pokrzykując: Hep! Hep! puścił go galopa w koło areny. 
Niemiec postał cliwilę śledząc jeżdżącego, pogroził mu jeszcze 
batem i skrył się w głębi. W tedy koń przebiegał właśnie obok 
miejsca gdzie stałem, wysunąłem się na światło i półgłosem, 
by mnie nie usłyszano rzuciłem za n im :

— Ja k  się masz Jerzy!
Zdziwiony odwrócił głowę, łzy pociekły mu na mój wi

dok; ale konia nie zatrzymał. Potem znów przejeżdżając obok 
mnie, uśmiechnął się smutnie, lecz jakby przelękły w tej 
chwili własną odwagą, zaczął wołać jeszcze głośniej: Hep ! 
h ep ! h e j! h ep ! . . .

Dalej wykonywał szereg różnych ćwiczeń więcej lub 
mniej trudnych, i dopiero gdy koń pokrył się cały białą pianą 
zmęczenia, zeskoczył zeń i przyszedł do mnie. Podniosłem 
go do góry jak  dziecko, tak był lekki, i pocałowałem w czoło.

mi. Żeby pan wiedział jak  mi się smutno zrobiło kiedym 
spojrzał na tyle główek dziecinnych, które obok rodziców wy
glądały wesoło, ciekawe i uśmiechnięte zewsząd. Myślałem 
że mi serce pęknie, mój Boże, wszystkie dzieci m ają rodziców 
co o nich myślą i kochają, a ja  ? ! . . .

— N ad tobą za to Bóg czuwa! — przerwałem jego bo
lesną zadumę, a potem opowiedziałem mu szybko co dla niego 
zamyślam uczynić. Nie mam słów na opisanie radości biedne
go dziecka. Rozmawialibyśmy dłużej, gdyby nie ciężkie kroki 
za kulisami, na odgłos których Jerzy  zerwał się i w jednej 
chwili wskoczywszy na konia, rozpoczął przerwane ćwiczenia.

Wyszedłem śpiesznie bocznemi drzwiami. Żal mi było 
tylko że przedtem, błaganiom chłopca musiałem dać odmo
wną odpowiedź. Prosił mnie bowiem z niezwykłem wzrusze
niem, żeby nie opuścić dzisiejszego przedstawienia, a tego

Dziedziniec Lwów w Alhambrze.

—  O j  —  s y k n ą ł ,  g d y m  g o  s t a w i a ł  n a  z i e m i ,  d o t y k a j ą c  
s i ę  r a m i o n  i  p l e c ó w  —  j a k  t u  b o l i !

—  U s i ą d ź  —  r z e k ł e m ,  p r o w a d z ą c  g o  d o  k r z e s ł a  —  b ę 
d z i e  c i  w y g o d n i e j ,  i  p o w i e d z  m i  t e r a z  z a  c o  c i ę  t a k  s t r a s z n i e  
k a r a n o .  B y ł e m  t u  i  w i d z i a ł e m  w s z y s t k o .  C h c i a ł e m  n a w e t  
b i e d ź  c i  n a  p o m o c ,  a l e  c o b y  t o  p o m o g ł o ? . . .

— Dziękuję panu! — odparł drżącemi od płaczu ustami 
— chwileczkę mogę tylko odpocząć, bo i koń zmęczony. Do
brze że pan nie przyszedł; nicby to nie pomogło; to moja wi
na tylko. M oja wina, bo zamiast odbywać ćwiczenia chciałem 
trochę wypocząć po zmęczeniu i usiadłem w cieniu. Potem 
sen i żal mnie jakiś ogarnął, sen, bo wczoraj bardzo późno 
usnąłem a dziś mnie rano zbudzili; a żal, to tak  jak  zwykle!

Pana dawno już nie widziałem, myślałem że pan o mnie 
już zapomniał, a do tego wczoraj po południu było przedsta
wienie dla dzieci, w którem występowałem z ośmioma kucyka-

dnia właśnie wieczorem miałem, na zgromadzeniu Arkonii na
radzić się ostatecznie z mymi przyjaciółmi, kiedy mianowicie 
uprowadzić chłopca. Kolega mój zdecydował się ostatecznie 
zabrać go w ostatniej chwili wyjazdu. Miałem, w odpowie- 
dniem przebraniu, które dla niego przygotowałem, uprowadzić 
go najpierwej do mego mieszkania późno wieczorem po skoń- 
czonem przedstawieniu, a następnie dostawić na kolej w ozna
czonej godzinie. Wszystko to nam młodym zdawało się nad
zwyczaj łatwe do wykonania, nie przychodziło na myśl że 
zajść mogą jakie przeszkody i obmyślane w ten sposób wy
zwolenie chłopca nie da się wykonać. . .  a gdy jeden ze sta r
szych uczynił uwagę, że może bezpieczniej byłoby szukać dla 
niego opieki prawa, powiedzieliśmy wszyscy źe tak będzie prę
dzej i lepiej. Wyszedłem właśnie po ostatniej naradzie, z chao
sem w głowie i myślą zajętą nieszczęśliwym moim małym 
przyjacielem, gdy mi drogę zastąpił ten sam wesoły radomiak
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p i e r w s z y  z  w i e l b i c i e l i  H a r r e g o ,  k t ó r y  m n i e  n i e g d y ś  n a m ó w i ł  
d o  c y r k u .  T y m  r a z e m  m i a ł  n i e  w e s o ł ą  m i n ę  i  n a t y c h m i a s t  p o  
p r z y w i t a n i u  z a p y t a ł  s m u t n i e :

—  C ó ż ,  b y ł e ś  w c z o r a j  n a  p r z e d s t a w i e n i u ?
— Tobie tylko w głowie przedstawienia jak  widzę — od

parłem śmiejąc się — nie byłem, nie mogłem wczoraj.
— Aa, biedny m alec ... — ciągnął jakby nie słysząc 

mej gadaniny.
—  J a k i  m a l e c ?  —  z a p y t a ł e m  p r z e c z u w a j ą c  j a k i e ś  n i e 

s z c z ę ś c i e .

B y ł o  t o  t a k .  W y s t ę p o w a ł  w  n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z e j  
s w e j  r o l i ,  p o g r o m c y  l w ó w .  S k o r o  w  s w e m  b i a ł e m ,  j a k  z w y k l e  
u b r a n i u ,  z  s z e ś c i o m a  o l b r z y m a m i ,  w y s z e d ł  n a  a r e n ę ,  w y g l ą d a ł  
j a k  p r a w d z w i w y  a n i o ł e k .  N i e  u ś m i e c h a ł  s i ę  t y l k o  j a k  z w y k l e  
m i a ł  s m u t n e  ł z a w e  o c z y ,  c o  z w r ó c i ł o  n a w e t  u w a g ę  n i e 
k t ó r y c h .  S k o r o  r o z w ś c i e c z o n e  z w i e r z ę t a  r w a ł y  s i ę  d o ń  z  ł a ń 
c u c h ó w ,  p a t r z y ł  n a  n i e  c z a s  j a k i ś  a  p o t e m  w y r a ź n i e  u c z u ł  j a k i ś  
n i e p o k ó j ,  b o  c o f n ą ł  s i ę  j a k b y  w a h a j ą c  p o ś r ó d  n i c h  s k o c z y ć . . .

W  s a l i  p o w s t a ł  s z m e r  z d z i w i e n i a ;  z z a  k u l i s  w y c h y l i ł a  
s i ę  g r o ź n a  t w a r z  d y r e k t o r a ,  l e c z  z a l e d w i e  p r z e b r z m i a ł  t e n

—  A  n o ,  n a s z  d z i e l n y  c h ł o p a k ,  n i c  n i e  w i e s z ?
—  H a r r y  ? . . .  C o  m u  s i ę  s t a ł o  ?  n i e  ż y j e  ?
N o g i  s i ę  p o d e m n ą  z a c h w i a ł y . . .  O p a r ł e m  s i ę  o  ś c i a n ę .  

O c z a m i  w y o b r a ź n i  u j r z a ł e m  g o  t a k i m ,  j a k i e g o  p o ż e g n a ł e m  
p o r a ź  o s t a t n i :  s p ł a k a n y m ,  d r ż ą c y m ,  i  o g a r n i ę t e g o  t y m  j a k i m ś  
ż a l e m ,  z  k t ó r e g o  n i e  u m i a ł  z d a ć  s o b i e  s p r a w y .

—  P e w n i e  ż e  j u ż  m u s i a ł  u m r z e ć ,  a l e  ż e  t e ż  n i c  n i e  w i e s z ,  
c a ł e  m i a s t o  o  t e m  t y l k o  m ó w i . . .

P o c i ą g n ą ł e m  go d o  p o b l i s k i e j  k a w i a r n i ,  u s i e d l i ś m y  p r z y  
u b o c z n y m  s t o l i k u  i  t a m  w y s ł u c h a ł e m  s z c z e g ó ł ó w  o  w c z o r a j s z e j  
k a t a s t r o f i e .  B i e d n y  J e r z y !  C z e m u ż  n i e  b y ł e m  p r z y  n i m .  
C z e m u ż  n i e  p o s p i e s z y ł e m  s i ę  g o  u w o l n i ć !

s z m e r ,  g d y  r o z l e g ł  s i ę  z e  w s z y s t k i c h  s t r o n  k r z y k  p r z e r a ż e n i a .  
C h ł o p i e c  w s k o c z y ł  m i ę d z y  z w i e r z ę t a ,  a  t e  r z u c i ł y  s i ę  n a  n i e g o .  
N a d b i e g ł a  s ł u ż b a ,  a l e  z a n i m  z d o ł a ł a  l w y  p o s k r o m i ć ,  w y d o b y 
t o  j u ż  m a r t w e  c i a ł o .  G d y  g o  w y n o s z o n o  z  a r e n y ,  o t w o r z y ł  
j e s z c z e  w p r a w d z i e  m g ł ą  z a s z ł e  o c z y ,  o d e t c h n ą ł  c i ę ż k o ,  o t w o 
r z y ł  u s t a  j a k b y  c h c i a ł  c o ś  p o w i e d z i e ć ,  a l e  s ł o w a  z a m a r ł y  m u  
n a  s t y g n ą c y c h  w a r g a c h ,  i  s k o n a ł .

—  A  m o ż e  o n  n i e  u m a r ł ,  m o ż e  ż y j e  j e s z c z e !  —  z a w o ł a 
ł e m  w  k o p c u ,  i  p o b i e g ł e m  s z y b k o  d o  s t a j n i  c y r k o w e j .  S p y t a 
ł e m  o  H a r r e g o ,  l o k a j  m i l c z ą c  w s k a z a ł  m i  r ę k ą  p r z e j ś c i e ,  
i  s k o r o  s t a n ą ł e m  n a  p r o g u  s k ł a d u ,  s m u t n y  w i d o k  p r z y k u ł  m n i e  
d o  m i e j s c a ,  P r ó c z  m a r t w y c h  z w ł o k  d z i e c k a  n i e  b y ł o  t u  n i k o 

PotgŻDy słoń spoglądał po rozbawionym tłum ie . . .
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g o .  W ś r ó d  s t o s ó w  r ó ż n y c h  c y r k o w y c h  r u p i e c i ,  n a  ł a w c e  z a 
r z u c o n e j  d y w a n a m i  p o d  ś c i a n ą ,  l e ż a ł  w  t e m  s a m e m  b i a ł e m  
u b r a n i u ,  p o d a r t e m  i  k r w i ą  z b r y z g a n e m .

Z b i e l a ł a  t w a r z y c z k a  u ś m i e c h a ł a  s i ę  j a k ą ś  n a d z i e m s k ą  
r a d o ś c i ą ,  c z a r n e  r z ę s y  n i e z u p e ł n i e  p r z y s ł a n i a ł y  m u  p r z y m k n i ę 
t e  o c z y ,  i  o d b i j a ł y  o d  j a s n y c h  p u k l i  w ł o s ó w ,  r o z r z u c o n y c h  j a k  
a u r e o l a  n a o k o ł o  m a ł e j  g ł ó w k i .  N i e  w y g l ą d a ł  n a  w i ę c e j  j a k  
n a  l a t  d z i e s i ę ć  i  n i k t b y  n i c  p o w i e d z i a ł  ż e  t o  d r o b n e  d z i e c k o ,  
m i a ł o  t y l e  f i z y c z n e j  s i ł y  i  m o r a l n y c h  p r z y m i o t ó w  d u s z y .  C i c h o  
t u  b y ł o  i  c i e p ł o .  Ś w i e r s z c z  s k r z e c z a ł  g d z i e ś  w  ś c i a n i e  z a  r u p i e 
c i a m i ,  i  z d a ł a  c z a s e m  d o l e c i a ł a  g a m m a  ś m i e c h u  c z ł o n k ó w  c y r 
k o w y c h ,  z e b r a n y c h  n a  r a n n ą  p r ó b ę .

N a c h y l i ł e m  s i ę ,  z  b i a ł e g o  c z o ł a  m a r t w e g o  u s u n ą ł e m  m i ę -  
k i e  w ł o s y ,  i  z ł o ż y ł e m  n a  n i e m  o s t a t n i  p o c a ł u n e k .

—  Z e g n a j  m i  J e r z y ,  t a m ,  b ę d z i e s z  w i e l e  s z c z ę ś l i w s z y ! —  
s z e p n ą ł e m .

I  w t e d y ,  p o r a ź  o s t a t n i  w i d z i a ł e m  m e g o  p r z y j a c i e l a .  N i e  
b y ł e m  n a w e t  n a  j e g o  p o g r z e b i e ,  b o  n i k t  o b j a ś n i ć  m n i e  n i e  
m ó g ł  j a k ,  g d z i e  i  k i e d y  g o  p o c h o w a j ą .  T a k  z r e s z t ą  m a ł o  
o b c h o d z i ł o  t o  i c h  w s z y s t k i c h ! . . .

. . . W u j c i o  K a z i o  z a m i l k ł .  P r z e z  o t w a r t e  o k n o  w l a t y 
w a ł  z a p a c h  k w i a t ó w ,  i  d o c h o d z i ł y  t r e l e  s ł o w i k ó w .  K s i ę ż y c  
o ś w i e c a ł  j a s n o  j e g o  p r o f i l  i  c h ł o p c y ,  k t ó r z y  o p o w i a d a n i a  s ł u 
c h a l i  z  c a ł ą  u w a g ą ,  d o s t r z e g l i  n a  t w a r z y  t e g o  w e s o ł e g o  z a w s z e  
w u j a s z k a ,  ś l a d y  w i e l k i e g o  w z r u s z e n i a .

—  B i e d n y  J e r z y !  —  s z e p n ą ł  s m u t n i e  W ł o d z i o .
J ó z i o  c h c i a ł  r ó w n i e ż  c o ś  p o w i e d z i e ć ,  a l e  ł k a n i e  ś c i s n ę ł o  

m u  g ł o s  w  g a r d l e ,  s c h o w a ł  w i ę c  g ł o w ę  w  p o d u s z k ę  i  m i l c z a ł .
— • A  t e r a z  o s ą d ź c i e  s a m i  —  z a p y t a ł  p o  c h w i l i  c i s z y ,  

o c k n ą w s z y  s i ę  z e  s m u t n e j  z a d u m y  w u j c i o  —  c z y  m o ż n a  z a z d r o 
ś c i ć  l o s u  t a k i m  c y r k o w y m  b o h a t e r o m ?

—  O  n i e  ■—  z a w o ł a l i  o b a j  z  z a p a ł e m .
—  N i e ,  b o  ż y c i e  i c h ,  t o  o w a  s z a r a  d o l a ,  k t ó r a  l u d z i o m  

k a ż e  z a p o m i n a ć ,  i ż  s ą  s t w o r z o n y m i  n a  o b r a z  i  p o d o b i e ń s t w o  
B o g a ,  i  z a p o m i n a ć  i ż  m a j ą  w  p i e r s i  s e r c e  i  m y ś l i ,  w y ż s z e ,  
w z n i o ś l e j s z e  n a d  p o z i o m  p o t r z e b  c o d z i e n n y c h ,  b o  t o  d u c h  
l p d z k i  u w i ę z i o n y : w  z ł o t e j  k l a t c e . . .

T o  t e z  j a k  k i e d y  s p o t k a c i e  c h ł o p c y  t a k i e g o  m a ł e g o  b o 
h a t e r a ,  n i e  z a z d r o ś ć c i e  m u ,  l e c z  p o m y ś l c i e ,  ż e  d z i e c i  p o d o b n e ,  
n i e s t e t y ,  t o  m ę c z e n n i c y  w  i m i ę  —  z a b a w y . . .

V. Cniro.

K W I A T E K .

f i z e m t i  k w i a t k u ,  l i ś c i e  t w o j e  t a k  p o w i ę d ł y  s z y b k o ,  
C z y ż  c i  m a ł o  t u  p o w i e t r z a  z a  t ą  s z k l a n ą  s z y b k ą  ?
C z y ż  c i  m a ł o  c i e p ł a ,  w o d y  i  m e g o  s t a r a n i a ,
Z e  s i ę  k a ż d y  t w ó j  l i s t e c z e k  t a k  k u  z i e m i  s k ł a n i a  ?
K w i a t e k  n a  t o : „ M a m  j a  c i e p ł o  i s t a r a ń  d o  s y t a ,  
W o d a  t a k ż e  n a  m n i e  s p ł y w a ,  s t r u m i e n i e m  o b f i t a .
L e c z  m i  t ę s k n o  d o  s ł o n e c z k a ,  « o  s k r y t e  z a  c h m u r y ,  
ISTie d a r z y  n a s  s w o i m  w z r o k i e m  t a m  o d  n i e b i o s  z  g ó r y .

T ę s k n o  t a k ż e  d o  p o w i e t r z a ,  d o  n i e b i o s  b ł ę k i t u ,
I  d o  j a s n e j  r a n n e j  z o r z y  w s c h o d z ą c e j  o d  ś w i t i i . . .
I  w y s z e p t a ł  k w i a t e k  m a ł y ,  w s z y s t k i e  s w e  t ę s k n o t y , .
A  d z i e w c z ę  j e  z r o z u m i a ł o .  I  g d y  p r o m i e ń  z ł o t y
W p a d ł  p r z e z  o k n o  d o  p o k o j u  z ł o c i s t e m i  s m u g i ,  
D z i e w c z ę  k w i a t e k  w y s t a w i ł o  r a z  j e d e n  i  d r u g i ,
W n e t  s i ę  k w i a t k a  s m u t n e  l i s t k i  r o z ś m i a ł y  d o  s ł o ń c a ,  
O k r y w a j ą c  b a r w n y m  k w i a t e m  o d  k o ń c a  d o  k o ń c a .

Z. Morawska,

KAKAO.
Kiedy w  r .  1500 H i s z p a n i e  p r z y b y l i  d o  M e k s y k u ,  b a r d z o  

p o l u b i l i  n a p ó j ,  p o w s z e c h n i e  p r z e z  k r a j o w c ó w  u ż y w a n y ,  z n a n y  
w  j ę z y k u  m e k s y k a ń s k i m  p o d  n a z w ą  c z e k o l a d y .

W  r. 1520 przywieźli Hiszpanie ziarna kakaowe do H i
szpanii, zkąd kakao wkrótce przeszło do W łoch i Francyi. 
W tych też krajach do dni obecnych najwięcej go spożywają.

Ładne niewielkie drzewko kakaowe o połyskujących 
ciemno-zielonych liściach, rośnie prawie wyłącznie w środko
wej Afryce i w północnych częściach Ameryki południowej, 
a w niektórych okolicach jak  Dem arara tworzy całe lasy. 
Owoc jego podobny do dużego ogórka, mieści w gąbczastym 
miękiszu 6 —-30 znanych ziarn kakaowych. Z wyłuskanemi 
ziarnami w dwojaki postępują sposób, aibo je  bezpośrednio po 
wysuszeniu sprzedają, lub składają na stosy, aby lekko fer
mentować poczęły; poczem dopiero je  suszą wsypują w becz
ki i wywożą do Europy. _ W  ten sposób przygotowane ziarna 
są mniej gorzkie i cierpkie.

Z i a r n o  k a k a o w e  p o s i a d a  w e w n ą t r z  b a r w ę  c i e m n o - b r u n a -  
t n ą ,  s m a k  p o d o b n y  d o  s m a k u  s t a r e g o  o r z e c h a  i  s t a n o w i  b a r d z o  
p o s i l n e  p o ż y w i e n i e ;  w s z a k ż e  n a d m i a r  o l e j n y c h  t ł u s t y c h  p i e r 
w i a s t k ó w  s p r a w i a  i ż  b e z  p e w n y c h  d o m i e s z e k  u ż y w a n e m  b y ć  n i e  
m o ż e .  W  r o z m a i t y  t e ż  s p o s ó b  b y w a  p r z y r z ą d z a n e ,  n i g d y  p r a 
w i e  n i e  u ż y w a j ą  g o  n a  s u r o w o .  P r a ż ą  j e  j a k  k a w ę ,  d o p ó k i  
n i e  p o c z n i e  w y d a w a ć  m i ł e g o  a r o m a t u .  W y p a l o n e  z i a r n o ,  p o  
o s t u d z e n i u  s t a j e  s i ę  b a r d z i e j  k r u c h e ,  j e s t  k o l o r u  j a s n o - b r u n a -  
t n e g o ,  m n i e j  g o r z k i e  i  m n i e j  c i e r p k i e  n i ż  z i a r n o  s u r o w e .  M o 
ż n a  t e r a z  ł a t w o  o c z y ś c i ć  j e  z  ł u p i n e k ,  p o c z e m  a l b o  b y w a  m i e l o 
n e  i  s p r z e d a w a n e  w  p r o s z k u ,  a l b o  p o  d o d a n i u  m ą c z k i  k r o c h 
m a l n e j ,  c u k r u  i  w a n i l i i ,  p r z e r o b i o n e  n a  t a b l i c z k i  c z e k o l a d y .

O d w a r  z  ł u p i n e k  k a k a o w y c h  j e s t  n a p o j e m  p r z y j e m n y m  
i  l e k k o s t r a w n y m ,  p r z e w a ż n i e  w i ę c  g o  u ż y w a j ą  o s o b y  s ł a b e  
i  d e l i k a t n e .

Henryk Wernic,

(Dalszy ciąg).

W k r ó t c e  w p ł y n ą ł  n a  r z e k ę  H u g l y ,  b ę d ą c ą  w ł a ś c i  w i e  z a 
c h o d n i ą  o d n o g ą  G a n g e s u ,  i  m i n ą w s z y  „ D i a m o n t - h a r b o u r ”  p o r t  
o d p o w i e d n i  d l a  w i e l k i c h  o k r ę t ó w ,  z r ę c z n y  n i e d u ż y  p a r o w i e c ,  
j a k  w s z y s t k i e  m n i e j s z e  s t a t k i ,  d o t a r ł  a ż  d o  s a m e j  K a l k u t y .  
U r o c z e  l u b  p y s z n e  i  w s p a n i a ł e  w i l l e ,  p a ł a c y k i ,  o g r o d y  r o z s i a n e  
g ę s t o  n a  o b u  b r z e g a c h  r z e k i ,  w c a l e  n i e  z a j m o w a ł y  A n g l i k ó w ,  
z a k ł o p o t a n y c h  w ł a s n e m i  s p r a w a m i ,  s a m a  z a ś  r z e k a  b u d z i ł a  
t y l k o  b a r d z o  u s p r a w i e d l i w i o n y  w s t r ę t ,  g d y ż  w o d y  j e j  s z k a r a 
d n i e  z a n i e c z y s z c z o n e ,  z a r ó w n o  j a k  c a ł y  G a n g e s ,  u n o s i ł y  z w ł o 
k i  w i e r n y c h ,  k t ó r e  H i n d u s i  m a j ą  . z w y c z a j  w r z u c a ć  w  n u r t y  
ś w i ę t e j  r z e k i ,  d l a  z a p e w n i e n i a  i m  s z c z ę ś c i a  w i e c z n e g o .  
W  o b r z y d l i w e j  t e j  w o d z i e  t u  i  o w d z i e  g r o m a d n i e  k ą p a l i  s i ę  
k r a j o w c y ,  k u  o c z y s z c z e n i u ,  j e ż e l i  n i e  c i a ł a ,  c o  m o g ł o  p o d l e g a ć  
w ą t p l i w o ś c i ,  t o  n i e w ą t p l i w i e  d u s z y . . .  w e d l e  i c h  m n i e m a n i a .

•— - K t o  w i e ,  m o ż e  o n i  m a j ą  s ł u s z n o ś ć ;  i s t o t n i e ,  z a  w y k ą 
p a n i e  s i ę  w  t a k i e j  w o d z i e ,  m o ż n a b y  j a k  z a  n a j w i ę k s z ą  p o k u t ę ,  
d o s t ą p i ć  o d p u s z c z e n i a  g r z e c h ó w  —  m r u c z e l i  A n g l i c y ,  z a t y k a 
j ą c  n o s y  i  c h r o n i ą c  s i ę  m i m o  s t r a s z l i w e g o  u p a ł u  d o  g ł ę b i  k a j u t  
o  s z c z e l n i e  p o z a m y k a n y c h  o t w o r a c h ,  d l a  n i e  d o p u s z c z e n i a  o w e 
g o  świeżego m i e j s c o w e g o  p o w i e t r z a .

-—  J a k i m  cudem ludzie nie wymarli tu oddawna, co do 
jednego? — pytali się wzajemnie Anglicy.

— - O l b r z y m i o  ż a r ł o c z n e  r y b y  i  p t a k i  c z y n i ą  c o  m o g ą ,  
a  m o g ą  w i e l e  w  t y m  w z g l ę d z i e  —  r o z w i ą z a ł  k w e s t y ę  k a p i t a n .

M i l i o n o w a  d w u l i c o w a  s t o l i c a ,  s p o k o j n a  m i m o  z a b u r z e ń  
w  c a ł y m  k r a j u ,  z  C z a r n e m  m i a s t e m  o  g l i n i a n y c h  i  b a m b u s o 
w y c h  c h a t a c h  k r a j o w c ó w ,  i  B i a ł e m  m i a s t e m  o  p r z e p y s z n y c h  
g m a c h a c h ,  g o d n y c h  p i e r w s z o r z ę d n y c h  s t o l i c  e u r o p e j s k i c h ,  z e
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s ł a w n ą  c y t a d e l ą  z w a n ą  „ f o r t e m  W i l l i a m ” , i  w s z y s t k i e  „ e t  c e t e -  
r a ”  w s p a n i a ł e  w i e l k o m i e j s k i e ,  n i e  w i ę c e j  o b c h o d z i ł y  A n g l i k ó w ,  
j  a k  r z e k a  H u g l y .  B ę d ą c  j u ż  t u t a j  j  e d n a k ż e ,  p r ó b o w a l i  j  a k k o l w i e k  
b e z  n a d z i e i  p o w o d z e n i a ,  z a n i e ś ć  p r o ś b ę  d o  w ł a d z y ,  o  w y s ł a n i e  
o d d z i a ł u  w o j s k a  d o  T u n g a r y .  O d p o w i e d z i a n o  i m  ż e  n i e p o d o 
b n a  r o z p r a s z a ć  s i ł  w o j e n n y c h ,  r o z s y ł a j ą c  j e  p o  m a ł o z n a c z n y c h  
m i e ś c i n a c h ;  d o b r z e  z r o z u m i a n y  i n t e r e s  o g ó ł u  n i e  p o z w a l a  
n a  t o .  D z i a ł a ć  n a l e ż a ł o  w  g ł ó w n y c h  c e n t r a c h ,  z a  k t ó r y c h  
p r z y k ł a d e m  m i e ś c i n y  i  w i o s k i  s a m e  z  s i e b i e  i ś ć  z w y k ł y .  Z a t e m  
p o d n i ó s ł s z y  t y l k o  c z ę ś ć  s u m ,  j a k i e  m i e l i  z ł o ż o n e  w  m i e j s c o w y m  
b a n k u ,  p a n o w i e  T h o r n  i  M a c - U l m  w r ó c i l i  n a  p o k ł a d  s w e g o  
p a r o w c a ,  p r z e k o n a n i  j e s z c z e  m o c n i e j  ż e  w  o d z y s k a n i u  c ó r k i  
i  u r z ą d z e n i u  i n t e r e s u ,  n a  w ł a s n e  t y l k o  s i ł y  l i c z y ć  m o g ą .  K a 
p i t a n  L o r y  o d d a w s z y  w i ę ź n i ó w  i  n i e w o l n i k ó w ,  i  s u m m y  z a b r a n e  
n a  S u m a t r z e ,  z ł o ż y w s z y  o d p o w i e d n i  r a p o r t ,  n i e  m i a ł  t u  t a k ż e  
n i c  w i ę c e j  d o  c z y n i e n i a .  J o h n  i  H a r r y  j e d y n i e  z a c h w y c a l i  s i ę  
K a l k u t ą ,  g o d z i n a m i  s t o j ą c  z  o t w a r t e m i  z  p o d z i w u  u s t a m i  n a  
p l a c u  p r z e d  j a k ą ś  ś w i ą t y n i ą  w  i n d y j s k i e j  d z i e l n i c y ,  g d z i e  l u d  
p o s i l a ł  s i ę  ś p i e w a j ą c  i  p r z y p a t r u j ą c  w i d o w i s k u .  B a j a d e -  
r a ,  c z y l i  t a n c e r k a  t a ń c z y ł a  t u  p r z y  d ź w i ę k a c h  b ę b e n k ó w ,  c z a r o 
w n i k  j a k i ś  p o s t a w i w s z y  o g r o m n y  k o s z  n a  z i e m i ,  w y w o ł y w a ł  
z  n i e g o  s t r a s z l i w e  w ę ż e ,  i g r a j ą c  z  n i e m i  w  n a j r o z m a i t s z y  s p o 
s ó b ,  a  p o t ę ż n y  s ł o ń ,  d ź w i g a j ą c  n a  g r z b i e c i e  m i e n i e  i  s p r z ę t y  c a 
ł e j  t r u p y  s k o c z k ó w  k u g l a r z y ,  w y p r a w i a j ą c y c h  u  j e g o  s t ó p  
p r z e r ó ż n e  s z t u k i ,  s p o g l ą d a ł  p o  r o z b a w i o n y m  t ł u m i e  s w e m i  
m ą d r e m i ,  p o b ł a ż l i w e m u  o c z a m i .

W  c h w i l i  w s i a d a n i a  n a p o w r ó t  n a  p a r o w i e c ,  M a c - U l m  
p o ł o ż y ł  r ę k ę  n a  r a m i e n i u  T h o r n a ,  m ó w i ą c :

—  D w a  s z c z e r e  s ł o w a ,  p r z y j a c i e l u ! . . .
—  C z y  k i e d y  i n n e  z a m i e n i a n e  b y w a j ą  m i ę d z y  n a m i ?  —  

z d z i w i ł  s i ę  T h o r n .
—  A  w i ę c . . .  t y  k t ó r y  p r z y p a d k i e m  c z y  w y j ą t k o w ą  ł a s k ą  

l o s u  m a s z  w  t e j  c h w i l i  w s z y s t k o ,  c o  n a j d r o ż s z e g o  p o s i a d a s z ,  
t o  j e s t  t w y c h  s y n ó w ,  i  z n a j d u j e s z  s i ę  z  n i m i  w  m i e j s c o w o ś c i  b e z 
p i e c z n e j ,  p o z o s t a ń  t u t a j ! . . .  u m i e j  o c e n i ć  t w e  s z c z ę ś c i e ,  p o 
z o s t a ń  w  K a l k u c i e  d o p ó k i  I n d y e  n i e  w r ó c ą  d o  p o p r z e d n i e j  r ó 
w n o w a g i .  Ż e g n a j  m i !

—  C o ? . . .  a  t y  r z u c i s z  s i ę  n a p o w r ó t  n a  d r o g ę ,  n a  k t ó r e j  
w s p i e r a ł e ś  m i ę  d o t ą d  i  d o p o m a g a ł e ś  d o  o d z y s k a n i a  m e g o  d z i e 
c k a ,  b ę d ą c  p o z b a w i o n y  w ł a s n e g o  ?  —  T h o r n  n i e  d o k o ń c z y ł ,  
o d w r ó c i w s z y  s i ę ,  p i e r w s z y  w s z e d ł  n a  p o k ł a d  A l m a v i v y .

P r z y  w y g o d n e m  ż y c i u  j a k i e  p r o w a d z o n o  n a  s t a t k u ,  W i l 
l i a m ,  z a r ó w n o  j a k  l u d z i e  p o r a n i e n i  p o d c z a s  z d o b y w a n i a  S u 
m a t r y ,  p r z y c h o d z i l i  d o  z d r o w i a ,  o t o c z e n i  u m i e j  ę t n e m  s t a r a -  
r a n i e m  l e k a r z a  o k r ę t o w e g o .  G d y  c i e m n a  l i n i a  u k a z u j ą c a  s i ę  
w  o d d a l e n i u  z a p o w i e d z i a ł a  z b l i ż e n i e  s i ę  d o  r a n g o r s k i e j  z a t o k i ,  
M a h o r a ,  R a h i b  i  W i l k o  n a j c i ę ż e j  r a n n y  i  n a j p r ę d z e j  u z d r o 
w i o n y  s k u t k i e m  p o t ę ż n e j  s p r ę ż y s t o ś c i  d z i k i e j  s w e j  o r g a n i -  
z a c y i ,  z a j ę l i  s i ę  z m i a n ą  u b i o r u .  P r z e b r a n i a  t e g o  c e l e m  b y ł o  
z ł u d z e n i e  i c h  w s p ó ł z i o m k ó w ,  p r z y p u ś c i w s z y ,  ż e  c i  m o g l i  p a 
m i ę t a ć  i  p o z n a ć  d o s t a r c z y c i e l i  w i n a  z  p i w n i c y  S i h a l a ,  n a  k t ó 
r y c h  j u ż  w ó w c z a s  w  d a n e j  c h w i l i  p r a g n ę l i  s i ę  z e m ś c i ć .  G d y  
W i l i a m  z n i k ł  z  p o k ł a d u  S u m a t r y ,  p o z n a l i  o n i  d z i a ł a n i e  o w e g o  
w i n a  i  z e  z w y k ł ą  s o b i e  b y s t r o ś c i ą  o d g a d l i  o d r a z u  ź r ó d ł o  z ł e g o .  
P r z e b r a n i e  z a s a d z a ł o  s i ę  n a  p o d m a l o w a n i u  t w a r z y  i  c i a ł a  o d 
m i e n n y m  o d c i e n i e m ,  j a k o  t e ż  n a  i n n y m  u k ł a d z i e  w ł o s ó w  i  o d 
m i e n n y c h  o z d o b a c h ,  c o  w s z y s t k o  r a z e m  n a d a w a ł o  t r z e m  n a 
s z y m  I n d y a n o m ,  c h a r a k t e r  s y n ó w  j e d n e g o  z  n a j o d l e g l e j s z y c h  
p l e m i o n  p ó ł w y s p u .  N a s t ę p n i e  w r a z  z e  w s c h o d e m  s ł o ń c a  w s i e 
d l i  o n i  d o  m a ł e j  ł o d z i ,  z a o p a t r z e n i  w  u m ó w i o n ą  s u m m ę ,  i  w k r ó t 
c e  j a k o  d r o b n y  p u n k c i k  z n i k n ę l i  w  s t r o n i e  w y b r z e ż a .  A l m a v i -  
v a  k r ą ż y ł  w  j e d n a k o w e m  z a w s z e  o d d a l e n i u ,  p o z w a l a j ą c  s i ę  
d o s t r z e d z  z  w y b r z e ż a ,  a l e  n i e  p o z n a ć .  K t ó ż  p o t r a f i ł b y  r o z 
s n u ć  c a ł ą  t k a n k ę  m a r z e ń  i  n a d z i e i ,  j a k ą  k i l k a  n i e s p o k o j n i e  
b i j ą c y c h  s e r c  u s n u ł o  p r z e z  d z i e ń  t e n  n a  p o k ł a d z i e  p a r o w c a ,  
p o d c z a s  g d y  o c z y  z a c h o d z i ł y  ł z a m i  z  w y t ę ż e n i e m  w p a t r u j ą c  
s i ę  w  s t r o n ę ,  w  k t ó r e j  z n i k n ę ł a  ł ó d k a . . .  k t ó ż  w y p o w i e  s z a ł  
n i e p o k o j u ,  j a k i  o g a r n ą ł  i c h ,  g d y  u j r z e l i  p o w r a c a j ą c ą  j ą  p o d  
w i e c z ó r . . .  G d y  d o p ł y w a ł a  z d o ł a n o  z a l e d w i e  p o w s t r z y m a ć  
m ł o d y c h  A n g l i k ó w ,  a b y  n i e  r z u c i l i  s i ę  w  m o r z e  n a  s p o t k a n i e  
ł o d z i .  N i e s t e t y ,  w s z y s t k i e  n a d z i e j e  z a w i o d ł y ; K l a r y  n i e  z n a 
l e z i o n o .  T r z e j  w i e r n i  s ł u d z y  p r z e b i e g l i  w y b r z e ż e  w e  w s z y s t 

k i c h  k i e r u n k a c h ,  z w i e d z i l i  c h a t y  S i h a l a  i  k r y j ó w k ę  w  l e s i e ,  
w y w o ł y w a l i  u m ó w i o n e  p o m i ę d z y  C h i ń c z y k i e m  i  H i n d u s a m i  
h a s ł o . . .  w s z y s t k o  n a p r ó ż n o ,  n i e  b y ł o  n i k o g o  n a  w y b r z e ż u ,  
a n i  n a w e t  ś l a d ó w ,  n a  k t ó r y c h  p o s z u k u j ą c y  z n a l i  s i ę  d o s k o n a l e .  
S n a d ź  d o t ą d  j e s z c z e  n i e  p r z y p r o w a d z o n o  t u  K l a r y ,  l u b  m o ż e  
z a m i a r  t e n  z m i e n i o n o .

Z a w ó d  t e n  w i k ł a j ą c y  w s z y s t k i e  n a d z i e j e ,  w  p i e r w s z e j  
c h w i l i  z u p e ł n i e  z b ł ą k a ł  A n g l i k ó w ,  n a  r a z i e  n i e  w i e d z i e l i  w c a l e  
c o  i m  c z y n i ć  p o z o s t a j e .  D o p i e r o  g d y  M a h o r a  z a p r o p o n o w a ł :  
„ d o w i e d z i e ć  s i ę  w  T u n g a r y ” . . . z a w o ł a n o :

—  W r a c a j m y  d o  T u n g a r y ,  t a m  b ą d ź c o b ą d ź  d o w i e m y  
s i ę  c z e g o ś  p r z y n a j m n i e j .

A l m a v i v a  w  n o c y  p r z y b i ł  d o  l ą d u ,  u k r y ł  s i ę  w  p e w n e m  
o d d a l e n i u  o d  z a t o k i  r a n g o r s k i e j ,  z k ą d  j e d n a k  m o ż n a  j ą  b y ł o  
w i d z i e ć  d o k ł a d n i e ,  o  c z e m  w i e d z i a ł  k a p i t a n  L o r y ,  k t ó r y  n i e r a z  
j u ż  o b s e r w o w a ł  o w ą  p o d e j r z a n ą  m i e j s c o w o ś ć  ż  t e g o  p u n k t u .  
A n g l i c y  c h c i e l i  n a t y c h m i a s t  d o s t a ć  s i ę  n a  l ą d  i  p u ś c i ć  w  d r o 
g ę ,  k o r z y s t a j ą c  z  c h ł o d u  n o c n e g o ,  l i c z ą c  n a  s w o i c h  t r z e c h  
I n d y a n ,  ż e  i  w  n o c y  p o t r a f i ą  o d n a l e ź ć  w ł a ś c i w y  k i e r u n e k .  K a 
p i t a n  L o r y  n i e  p o z w o l i ł  p r z e c i e ż  n a  t o ,  z  p o w o d u ,  ż e  w y l ą d o 
w a n i e  b a r d z o  d o g o d n e  t a m  w  d z i e ń ,  n i e b e z p i e c z n e m  b y ł o  w  n o 
c y ,  d l a  s k a ł  p o d w o d n y c h .  W s t r z y m a n o  s i ę  z a t e m .  W  c h w i l i  
g d y  o g n i s t a  s ł o n e c z n a  k u l a ,  j a k  z w y k l e  w  t y c h  s t r o n a c h ,  p r a 
w i e  b e z  p o p r z e d n i e g o  ś w i t a n i a ,  z a l a ł a  n a g l e  j a s k r a w y m  b l a 
s k i e m  ś w i a t  p o g r ą ż o n y  p r z e d  c h w i l ą  w  c i e m n o ś c i a c h ,  k a p i t a n  
o t o c z o n y  p r z y j a c i ó ł m i  s t a ł  j u ż  z  l u n e t ą  w  r ę k u  n a  p o k ł a d z i e ,  
p r z y p a t r u j ą c  s i ę  b a c z n i e  w y b r z e ż u .  N a g l e  w y d a ł  o k r z y k  r a 
d o ś c i  :

— - A  w s z a k  t o  I n d y a n i e ! . . .  j e d e n ,  d w ó c h ,  t r z e c h . . .  t a m  
o t o  d w ó c h  z n o w u ! w y r a ź n i e  ś l e d z ą  c o ś  n a  m o r z u ,  C h i ń c z y k a  
p r a w d o p o d o b n i e ,  z a p e w n e  p a n n ę  M a c - U l m  p r z y p r o w a d z a j ą  z ł o 
c z y ń c y  t e r a z  w ł a ś n i e ;  j e ż e l i  n i e  p u s z c z ą  s i ę  w y b r z e ż e m  k u  n a m  
i  n i e  o d k r y j ą  A l m a v i v y ,  p o p r z e d n i  p l a n  j e s t  d o  w y k o n a n i a !

—  A .  w i ę c  k o r z y s t a j m y  z  c h w i l i ,  z a n i m  z d o ł a j ą  g o  o d 
k r y ć ,  d a l e j  d o  ł o d z i ,  t o w a r z y s z e ! —  z a w o ł a ł  M a h o r a ,  i  z n ó w  
w s z y s c y  t r z e j  s i a d a l i  d o  n i e j  j a k  w c z o r a j ,  g d y  k a p i t a n  p o 
w s t r z y m a ł  i c h  z a k ł o p o t a n y ,  b o  s e r d e c z n i e  p o l u b i ł  t r z e c h  
I n d y a n  i  r z e k ł :

—  A  j e ż e l i ,  c o  b a r d z o  b y ć  m o ż e ,  s ą  m i ę d z y  n i m i  i  c i ,  
k t ó r y c h  c z ę s t o w a l i ś c i e  z a p r a w i o n e m  w i n e m ,  a  o n i  z a  t o ,  fg d y  
w a s  p o z n a j ą  m i m o  p r z e b r a n i a ,  p o c z ę s t u j ą  w a s  n o ż a m i  l u b  m a 
c z u g ą  ?

B y ł o  t o  w a ż n e  p y t a n i e .  P y t a n i e  b e z  o d p o w i e d z i ą  M ł o 
d z i  A n g l i c y  s t a n ę l i  p o m i ę d z y  s w y m i  I n d y a n a m i  i  ł o d z i ą ,  s p o 
g l ą d a j ą c  n a  k a p i t a n a ,  a  t e n  p o  c h w i l i  n a m y s ł u  o d r z e k ł ,  z r o z u 
m i a w s z y  t ę  n i e m ą  p r o ś b ę  o  r a d ę :

—  A  g d y b y m  t e ż  p o z o s t a w i w s z y  t y l k o  n a j k o n i e c z n i e j s z ą  
o b s ł u g ę  n a  p a r o w c u ,  p o s z e d ł  w r a z  z  c a ł ą  z a ł o g ą  i  z  w a m i  
p r z y j a c i e l e  n a  l ą d ? . . .  P o s z l i b y ś m y  p o z a  t e m i  o t  z a r o ś l a m i ,  
a  d o s t a w s z y  s i ę  w ą w o z e m  d o  l a s u ,  o t o c z y m y  p o c i c h u  z n a n ą  
n a m  t e r a z  k r y j ó w k ę  H i n d u s ó w ,  i  u p a t r z y w s z y  c h w i l ę  u c z t y  
l u b  s p o c z y n k u ,  g d y  w s z y s c y  b ę d ą  z g r o m a d z e n i ,  s t r z e l a ć  b ę 
d z i e m y  w  g r o m a d ę ,  a ż  w y m o r d u j e m y  i c h  j a k  s z c z u r ó w  w  n o 
r z e  ! . . .  c h o ć b y  i c h  b y ł o  d w a  r a z y  w i ę c e j  n i ż  n a s .

S t ł u m i o n y  p r z e z  o s t r o ż n o ś ć ,  a l e  p e ł e n  g o r ą c e g o  z a p a ł u  
o k r z y k  o d p o w i e d z i a ł  n a  t e  s ł o w a .  M ł o d y m  A n g l i k o m  z a b ł y  
s n ę ł y  o c z y ,  b o  w s z a k ż e  t o  b y ł  i c h  A v ł a s n y  p l a n ,  p l a n  J e r z e g o  
p r z y  p i e r w s z e m  z  d z i k i m i  w  l e ś n e j  k r y j ó w c e  s p o t k a n i u ,  z  t ą  
t y l k o  r ó ż n i c ą ,  ż e  t e r a z  n a p a s t u j ą c y  b ę d ą  m i e l i  s i ł y  z d w o j o n e ,  
z a ł o g ą  A l m a v i v y .  Z a p a ł  i  p e w n o ś ć  z w y c i ę z t w a  t a k  d a l e c e  
o g a r n ę ł y  w s z y s t k i c h ,  ż e  n i e  s ł y s z a n o  n a w e t  u w a g  T h o r n a ,  
p r z e k ł a d a j ą c e g o  n i e p e w n o ś ć  w a l k i  z  n i e w i a d o m y m  l i c z e b n i e  
n i e p r z y j a c i e l e m ,  i  b e z w a r u n k o w ą  w y ż s z o ś ć  p o d s t ę p u  n a d  b ó j  
o t w a r t y ,  w  s p r a w i e  z  d z i k i m i .

P l a n  w y p e ł n i o n o  d o r a ź n i e .  P o z o s t a w i w s z y  t y l k o  k o n i e c z n ą  
o b s ł u g ę  p a r o w c a  i  u m ó w i w s z y  s i ę  z  p o z o s t a ł y m i  c o  d o  ̂ s y g n a 
ł ó w ,  m ł o d y  k a p i t a n  p r z e b y ł  z  t o w a r z y s z a m i  n a  ł o d z i a c h ,  m a ł ą  
p r z e s t r z e ń  d z i e l ą c ą  i c h  o d  l ą d u ,  i  u z b r o j e n i  o d  s t ó p  d o  g ł ó w ,  
r u s z y l i  w s z y s c y  s z n u r e m ,  m i l c z ą c  i  p r z y c h y l a j ą c  s i ę  w ś r ó d  z a r o 
ś l i ,  p o t e m  z a ś  w e s z l i  w  w ą w ó z  a  r a c z e j  ł o ż y s k o  w y s c h ł e g o  
p o t o k u ,  k t ó r y  u k a z y w a ł  s i ę  d a l e j .  D o s z e d ł s z y  d o  l a s u  t r z e b a  
b y ł o  w y d o s t a ć  s i ę  z  w ą w o z u  i  p r z e d z i e r a ć  z  n a j w i ę k s z y m  t r u 



dem przez gęstwiny. Co chwila stawano nieruchomie, wstrzy
mując oddech nawet, a Mahora, Wilko i Rahib śledzili obro
ty nieprzyjaciół, przykładając ucho do ziemi. M e ulegało 
żadnej wątpliwości, że znaczna ich liczba znajdowała się 
zgromadzona w zwykłej kryjówce, inni zaś wybiegali często 
pojedynczo na brzeg lasu, prawdopodobnie nie wiedząc dotąd 
co się stało z Sihalem i nie podejrzywając prawdy, tem- 
bardziej że chaty na skałach nie okazywały śladów walki ani 
rabunku. Dzicy, zdziwieni brakiem wygodnego pośrednika, sa
mi usiłowali wypatrzeć na morzu kupców, na nieszczęsny to
war. Anglicy postępowali dalej, mocno zakłopotani, bo 
gdy pierwszy zapał wzniecony junackim planem młodziutkiego 
kapitana, ochłódł trochę podczas długiej, trudnej a milczą
cej przeprawy do lasu, wszystkim teraz przyszło na myśl to, 
o czem od początku myśleli i wspominali dwaj ojcowie, miano
wicie, ż.e jeżeli K lara  znajduje się istotnie pomiędzy dzikimi, 
to „paląc w gromadę” można łatwo zamordować i biedne 
dziewczątko . . .  Oczywiście sama myśl ta  dostateczną była, 
aby sparaliżować najbardziej ochoczy zapał wojenny. Już 
tylko jedna ściana gęstwiny przedzielała przybywających, od 
miejsca, av którem zasypane złomami skał łożysko wyschłego 
potoku, stanowiło przejście do wnętrza ukrytej doliny, legowi
ska dzikich, gdy Wilko słuchający znowu uchem przy ziemi, 
zerwał się szepcąc z oznakami przerażenia:

— I d ą ! . . .  wychodzą! idą! już tu  s ą ! . . .  — N a znak 
kapitana, który jedni dawali drugim, wszyscy stanęli jak  wry
ci w gęstwinie, nie można też było zrobić inaczej, bo dzicy 
ukazali się już, jeden za drugim wychodząc z jiomiędzy skał, 
zasłaniających wejście do legowiska. Wychodzili rozprawia
jąc  żywo i gromadząc się w zbity tłum na małej przestrzeni, 
naradzając się przed zapuszczeniem w gęstwinę leśną. Wilko 
znajdował się tuż za kapitanem, dotknął się jego ręki szepcząc: 

—• Oni mówią, że na nic się nie przyda czekać tu  dłużej, 
ponieważ Sihal gdzieś się zapodział, może po zapasy poszedł 
z żoną do miasta i coś ich tam  zatrzymało, trzeba zatem iść 
samym na brzeg morski do zatoki rangorskiej i obozować tam  
wygodnie, upatrując okrętu handlarskiego; gdyby inny się 
zbliżał, dość będzie czasu wtedy cofnąć s.ę do „doliny av ska
łach”. Inaczej, okręt handlarski nie ośmieli się przybić do 
lądu bez sygnałów Sihala, nie widząc na brzegu gromady 
swoich znajomych.

(d. c. n.)

W  stanach zjednoczonych Ameryki północnej, w mie
ście Ottamawa, którego okolice obfitują w kopalnie węgla, po
wzięto myśl wybudowania zamku z węgla. Budynek ten s ta 
nie w dawnem korycie rzeki, na olbrzymich słupach, również 
z węgla wzniesionych. Zajmie 011 przestrzeń 230 stóp długą 
i 130 szeroką i pomimo swych wielkich rozmiarów będzie ko
sztował tylko 30,000 doi. Zamek zawierać będzie liczny sze
reg pokojów, a między innemi salę teatralną dla 6,000 widzów, 
nadto zaś wiernie skopiowane kopalnie węgla, ogród i wodo
spad. Do kopalni prowadzić będą dwie windy ż głównej, 150 
stóp wysokiej wieży zamku. Niezwykły gmach ma być nieza
długo gotowy.

Foki uważane są za najszkodliwsze zwierzęta dla ryb 
morskich, duńskie więc stowarzyszenie rybołóstwa wspólnie

z ministeryum spraw wewnętrznych od października roku ze
szłego urządziło systematyczne ich tępienie. Z a  każdą zabi
tą  fokę na morskiem terytoryum duńskiem, towarzystwo płaci 
trzy korony nagrody, a dla ludzi, którzy położą na polu tępie
nia fok specyalne zasługi, przeznaczone są osobne nagrody. 
Głowy zabitych zwierząt muszą być składane, jako dowody, 
w muzeum zoologicznem w Kopehadze,

ZADANIE KONIKOWE.

.
w zie mi pas wtem piy się pług we

O a nic ślad cza so ko za

czne mi gdy jak dłu tak tak łem

nioł gni gi pa łem t§ nim łek

w gó wdzię chło sty a mi czo kiem

sty pro gle łza da z 0 ci świe

się r § ni pek złe ta je

mie na wa wzla dą bi ci le

HOM ONIM  SZA RAD OW Y.

Tego, co naprzykład, wiatr z łatwością zmiecie 
Przymiotnikiem żeńskim będzie, pierwsze, trzecie, 
Pierwsze znowu leczy; .drugie, trzecie, wspiera, 
Drugie jest zaimek, a trzecie litera.
Wszystko, ku wygodzie niegdyś używane,
Dziś, prawie już tylko dla chorych jest znane.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru 40-go. 

Zagadki homonimu: 

G r a n a t y .

Kwadratu magicznego:

k o s a  
o w a d  
s a l a  
a d a m

P IE R W S Z A  K S IĄ Ż E C Z K A  DO C Z Y T A N IA  
M .  W ' M M S r M C Ą .

Wyszła z druku, nadająca się znakomicie do nauki prywatnej 
i w szkółkach początkowych, CCIia kop. 25.

TREŚĆ: Pożar Alhambry p. H. T. (z drzeworytami). —  W złotej klatce, opowiadanie z prawdziwego zdarzenia p. Cairo. —  Kwiatek, 
wiersz p. Z. Morawską. — Kakao p. Henryka Wernica. —  W Indyach (z drzew.). —  Rozmaitości —  Łamigłówki i rozwiązania. 
Dodatek: Rozmowa z Trezorem, wiersz (z drzew.)— Załóżmy się i jak mamę kocham p. II. Ohr.-— Naparstek Janinki p. Annę Załęską. 
—  Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek książkowy: Druga m atka, powieść dla dorastającej młodzieży p. Bronisławę Porawską

(au torkę „Reginki”).

j[o8BGJieHo HeHaypoK, BapmaBa 1 OkthOph 1890 r. Redaktorka i wydawczyni L u d w ik a  H auke .

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do N-ru &  Wieczorów Itodzimijcli, Kok 1890.
Rozmowa z Trezorem,

— Co za wycie? Czy być może?
To ty, szkaradny Trezorze,
Szczekasz, wyjesz i przed czasem 
Ze snu mnie budzisz hałasem?”
— To ja, Kaziu... Ja myślałem,
Ż e  kto nie jest dzieckiem małem,
Musi wstawać z łóżka rano
By leniuszkiem go nie zwano...
— N o... zapewne... Lecz skąd, proszę, 
Trezor wścibiać swe trzy grosze 
Nabrał prawa? Mnie, morały 
Prawić? Trezor nazbyt śmiały!

Załóżmy si? i jak mamę kocham.
Janek, dziesięcioletni chłopczyk, chętnie się b ra ł  

do książki, pilnie się uczył i widoćzne w naukach czynił 
postępy; przytem posłuszny, grzeczny, prawdziwą b y ł 
rodziców pociechą.

Ale (jedno było ale), od pewnego czasu nieznośne
go nabył przyzwyczajenia i od takowego, mimo prze
stróg rodziców i napomnień nauczyciela, nie starał się 
odzwyczaić, to jest że, nie zważając nawet do kogo zwra
cał swoję mowę, co chwila powtarzał! „załóżmy się”.

Gdy naprzykład, matka mówiła: Janku, powtórz 
jeszcze lekcyę, bo może nie umiesz. — Janek natychmiast

— Może, Kaziu... Lecz wiem o tem, 
Ze mnie lubisz. Czy to z kotem
Czy mam zatarg z pokojową,
Zawsze za mną rzekniesz słowo;
W kaźdśj trosce czy potrzebie 
Wierną pomoc mam u ciebie,
Więc wywdzięczam się, czem mogę, 
Dobrą daję ci przestrogę:
Wstawaj, Kaziu, wielka pora!
— Ha, cóż robić! I Trezora 
Słuchać trzeba, kiedy radę 
Dobrą daje. Zaraz kładę 
Już ubranie, i po chwili 
Będziem obaj się bawili.
Biedź po rosie tak przyjemnie!
Cóż? czy kontent Trezor ze mnie?

się odzywał: Załóżmy się, że umiem. Skoro ojciec wy
chodząc z nim na spacer powiedział: Janku weź paltocik 
bo może deszcz będzie, — Janek swoje: Załóżmy się, że 
będzie pogoda, bez namysłu powtarzał. Kiedy nau
czyciel zwracał mu uwagę, żeby się pilnował, bo zadanie 
arytmetyczne ile wypadnie, on swojem: Załóżmy się,
źe dobrze, zaręczał. Kiedy babcia lub ciocia czego 
szukała, Janek gotów do usługi, znów swoje: Za
łóżmy się, że ja znajdę, powtarzał. Słowem, tak częste 
powtarzanie jednych wyrazów, stało się w końcu nie- 
znośnem dla wszystkich. Zakazywał ojciec, ganiła ma
tka, przestrzegał nauczyciel, wyśmiewali go koledzy, 
gdy się w ciągu zabawy ze swojem: „załóżmy się” wyry
wał, nic to nie pomagało, bo Janek przyrzekał, że się 
powstrzymywać będzie, ale przez nieuwagę, za godzinę 
do swego złego nawyknienia powracał.

Raz, ,<jw czasie lekcyi, nauczyciel po jego w ykrzy-
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k n ik u : „załóżm y się” pow iedział m u: — D obrze Jan k u  
i owszem, załóżm y się.

— Jak to ?  — zdziw iony Jan ek  zaw ołał — pan  p ro 
fesor n ap raw d ę  założy łby  się ze m ną? A o co?

— O to — odrzek ł nauczyciel — że ze dw adzieścia 
razy  jeszcze do w ieczora użyjesz tych  w yrazów .

— A  co dostanę jak  pan  p rzeg ra?  — sp y ta ł wesoło 
Jan ek , k tó rem u nadzie ja  jak ie jś  w ygranój uśm iechała się 
z góry .

— Nic nie dostan iesz  — o d p a r ł z uśm iechem  n a u 
cz y c ie l— ty lko , jeżeli pow strzym asz się przez ca ły  dzień 
i ani raz tego  nie pow tórzysz, pow iem  ci, źe jes teś  ro z u 
m nym  chłopcem .

—  A lboź to  m a byó już m ądrym , kto  ty ch  w yrazów  
nie używ a? — zaw ołał Janek .

— N ie je s t jeszcze m ądrośc ią  sam o ich un ikanie — 
odrzek ł nauczyciel — lecz to  stanow i praw dziw ą m ą
drość człow ieka, g d y  tenże umie zapanow ać nad  złem 
naw yknieniem , s ta ra  się zw yciężyć w sobie choćby  naj
m niejszą w adę i p racu je  usilnie nad  w ykorzenieniem  k a
żdego, n ieopatrzn ie  n ab y teg o  nałogu . I cóż, czy p rzy 
stajesz na m oję propozycyę, chcesz być  nazw any m ą
d ry m ?

Jan ek  podum ał trochę , nieco się zaw ahał, lecz obie
tn ica  zyskania ta k  p ięknego p rzy d o m k a przew ażyła 
i w y k rzy k n ą ł w e so ło :

— D obrze, dobrze, p rzy sta ję , ale n iech  pan p ro fe 
so r przy  w szystk ich , dziś w ieczorem  nazw ie m nie: m ą
d ry m  człow iekiem .

N auczyciel p rzyrzek ł i lek cy a  c iągnęła  się dalej. 
R a z  ty lk o  Janek  zaczą ł: „załóż”. . .  lecz spojrzaw szy na 
nauczycie la  u rw ał, nie dokończyw szy w yrazu . W  ciągu 
dn ia , p rzy  obiedzie, w czasie zabaw y z siostrzyczką 
w ysunęło  mu się o w o : „załóż”. . .  nie dom ów ione n a  
szczęście. D ziw iła ta baczność m am ę Jan k a  i w ielce się 
tą  pop raw ą cieszyła, nie wiedząc czemu ją  p rzy p isać ; 
zw róciło  to  uw agę jego  siostry  M arychny  o ro k  ty lko  
od niego m łodszój, p rzeto  zap y ta ła  b ra ta , d la czego tak  
się dziś pilnuje, że naw et n ie dokończy ca łego  w yrazu? 
N a to  Jan e k  tajem niczo jej odpow iedzia ł: — T o  mój se
k re t, dow iesz się o tem  późniój.

Skoro  wieczór nadszedł, i w szyscy domowi po c a 
łodziennych  za trudn ien iach  zasiedli koło  sto łu  do h e r
b a ty , nauczycie l zap y ta ł sw ego ucznia:

— No, Janku , a cóż nasz zak ład?
— J a  w y g ra łem  — zaw ołał z tryum fem  chłopczy- 

n a  — ja  w y g ra łem ! niech m am a zaśw iadczy, źe an i razu  
tak  nie powiedziałem .

Zw róciła ta  rozm ow a uw agę w szystkich, a  rodzice 
zapytali coby  to  znaczyło. N auczyciel opow iedział o z ro 
b ionym  układzie z Jank iem  i na zakończenie w skazaw 
szy nań  ręką, rzek ł u roczystym  tonem :

— Przedstaw iam  państw u : rozum nego chłopca.
W szyscy  zebrani rad o śn ie  p rzyk lasnęli p o w ta 

rza jąc :
— W itam y, w itam y roznm nego chłopca!
P o  chw ili, m atka spojrzaw szy  na siedzącą ob o k  

niej córeczkę, rzek ła  z u śm iechem : — B ard zo  się tem  
cieszę, lecz chcia łabym  również, abyśm y mieli p rzy je 
mność mieć i rozum ną panienkę. M arychna spuściła oczy

i zarum ieniła się cokolw iek. Z rozum iała bow iem  do 
czego m am a stosu je te  w yrazy , gdyż m iała n a g a n n y  
zw yczaj pow tarzać: „ jak  m am ę kocham ”. W praw dzie , nie 
ta k  często jak  Jan ek  w ym aw iała sw oje przysłow ie, lecz 
jej nieraz m am a, b ab u n ia  i ciocia zw raca ły  uw agę, że 
nie pow inno się bez p o trzeb y  takiem i w yrazam i szafow ać, 
gdyż m iłość ku rodzicom  nie zasadza się na gołosłów nem  
w ypow iadaniu , że naw et może to być lekcew ażeniem  
i b rak iem  poszanow ania. A  co więcój: pow inny  się dzieci 
strzedz bardzo, ab y  ta  przysięga nie posłużyła im k ied y  
do po tw ierdzen ia k łam stw a i nie obróc iła  się n a  fa łsz y 
we św iadectw o , czem by w łaśn ie w ykazały , jak  m ało  
m ają w sercu ku rodzicom  tój rzeczywistój m iłości, k tó ra  
nie ogran icza się na  próżnym  słów dźwięku.

— Jakże ted y  M arychno  — sp y ta ła  babunia, spo j
rzawszy^ na za frasow aną m inkę wnuczki — czy m asz 
ochotę, żeby  cię ju tro  m am a nazwała: rozum ną pan ienką?

— I owszem — zaw ołała M arychna, całując m atkę 
w rękę — proszę n iech m ateczka ju tro  przy w szystk ich  
tak  pow ie; będę się s ta ra ła  na to  zasłużyć.

S koro  następnego  dnia znów ca ła  rodzina  o tej s a 
mej godzinie zgrom adziła  się do jadalnego  pokoju, ojciec 
spog lądając  się na M a r y c h n ę  z a p y ta ł :

— A  cóż, czy m ożem y s:ę cieszyć, że m am y p ośród  
nas rozum ną panienkę?

M atka z uśm iechem  zadow olenia p o ło ży ła  rękę na 
głow ie córeczki, zaśw iadczając że ta k  je s t is to tn ie , m i
mo nastręczających  się ku  tem u  okoliczności, M ary ch n a  
an i raz nie pow iedziała: „ jak  m am ę kocham ”, co też 
babcia  w raz z ciocią po tw ierdziły .

O jciec p rzy c iąg n ą ł do siebie i u ca ło w ał rozradow a
ną córeczkę, i przez ca ły  w ieczór na wyścigi Janek  nazy
w ał M arychnę : m ąd rą  panienką, a ona jego: m ądrym  
chłopczykiem . O d tąd  obo je  odzwyczaili się zupełnie od 
używ ania swoich w ykrzykników . W praw dzie w p ie rw 
szym  ty g o d n iu  w ym ykało  się jeszcze niekiedy z ich ust: 
sa lo ż ... i jah m a . . . jed n ak  w końcu i to zupełnie u s ta ło  
i przekonali się na  sobie sam ych dow odnie, że niem a ta k  
zadaw nionego przyzw yczajenia, od k tó reg o b y  p rzy  do- 
brój woli i piłnój uw adze, nie m ożna odw yknąć, n aw e t 
w b ard zo  kró tk im  p rzeciągu  czasu.

II. Chr.

NAPARSTEK j a n i n k i . 
p. Annę Załęską.

(Dokończenie).

Jan inka p atrząc  w okno, spostrzeg ła , że słońce, 
choć jeszcze jask raw e, już zupełnie się obniżyło.

— Czy to  się już wieczór zbliża—pom yślała  z żalem.
W tem  zeg ar wydzw onił czw artą.
— O b iednaź ja  ■— zaw ołała Jan inka — teraz, ch o ć

b y  się już i znalazł ten  niegodziwy n ap a rs tek , nie zdąży
łabym  tak  p rędko  o b rąb ek  w ykończyć, żeby b y ł jeszcze 
czas pójść na ślizgaw kę. Już w szystko stracone .

I  usiadłszy w kącie, ukryw szy w d ro b n y ch  rączkach  
rozpaloną tw arzyczkę, gorzko  p łak a ła .
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D obrój cioci bardzo ża l by ło , źe tak a  p rzy k ro ść  
sp o tk a ła  pow ierzoną jej na dzień ten d z iew czy n k ę . A le  
m atk a  Jan inki nie m iała pow rócić aż w wieczór, a w olę jej 
i p rzekonania znała doskonale. Nie m o g ła  więc nic po
radzić.

Jan in k a  d ługo  p łaka ła , aż d o sta ła  bólu głow y, co wi
dząc ciocia przyniosła jej poduszkę, nam ów iła  do  p o ło 
żenia się na  k an ap ce , a g d y  sp łakane oczy m rużyć się 
zaczęły, w yszła pocichu  z pokoju  i drzw i zam knęła.

Jak  długo sp a ła  Jan in a , n iew iadom o; łecz g d y  
o tw o rzy ła  oczy, dzień jasny  już daw no u s tą p ił m iejsca 
nocnym  ciem nościom . M rok  zupełny p an o w ał w dużym  
pokoju , a  k ą ty  odznaczały  się przerażającą  czarnością. 
Jan in k a  nie m og ła  zrozum ieć, gdzie je s t i co się z nią 
stało . Czuła ty lko , że jej g łow a cięży, źe tw arzyczkę m a 
go rącą, i że n ie jes t an i w swoim pokoju, ani w sw ojem  
łóżku. Tam , gdy  się w nocy obudzi, n ig d y  nie je s t ani 
tak  ciem no, an i tak  sam otnie. N ocna lam pa pali się na 
sto liku, a m ała  siostrzyczka śpi niedaleko.

— Więc gdzież to  ja  jestem  — pom yślała  Jan in k a  
i choć b y ła  odważną, p rzeb ieg ł ją  dreszcz jakiś, p rzy m 
knęła  oczy, a  naciągnąw szy na głow ę szal, k tó ry m  b y 
ła  o k ry ta , zaczęła sobie przypom inać różne straszne  hi- 
s to rye , o duchach  i s trach ach , k tóre o p o w iad a ła  p ia 
s tu n k a  Zosi.

N agle, o dziwo! w tym  pustym  pokoju  da ło  słę s ły 
szeć lekkie, lecz w yraźne pu k an ie , po tem  ja k b y  tu rk o t 
jakiś.

Jan in k a  p o d n io sła  g łow ę i odw ażyła się spojrzeć. 
A le  noc straszna nic jój w idzieć nie d a ła , a h a łas  nie 
ty lk o  że nie ustaw ał, lecz w zm agał się i p rzyb liża ł ku 
n '®j- P rzy tem  m ruczenie jak ieś, ciche s tąp an ie  do naj
wyższego sto p n ia  doprow adziły  trw ogę biednćj sam o
tnicy.

— Boże, ra tu j — pom yślała  — to niezaw odnie p ó ł
noc i jakaś okropna rzecz tu  się stan ie . N ie, nie m ogę 
widzieć i słyszeć dłużśj — i napow rót, zam knąw szy oczy, 
uszy za tka ła  rękam i i naw et głośniój odetchnąć nie 
śm iała.

W tedy zaczęła się spokojniej zastanawiać.
P rzyP°m niała sobie, że mama jój nieraz m ów iła, źe 

s t r a c h ó w  ż a d n y c h  n ie m a ,  w ięc bać się ich nie trzeba, że 
bajkami są w szystkie o nich opowiadania i źe w styd być  
tchórzem, a najlepiej starać się zbadać, gdy czegoś nie 
rozuroimy. Przez tę chwilę rozważania, przypomniała 
Sobie także Janinka całą historyę zmartwienia sw ego  
i oprzytomniała zupełnie.

— T ak, będę odważną — rzekła półgłosem , i przy 
tych słowach stanowczym  wysiłkiem  woli, zrzuciła z sie
bie szal, i pomimo źe serce młotem biło od strachu, po- 
stanowiła stawić czoło wszelkiemu niebezpieczeństwu.

Zerwała się z sofy i w stronę drzwi pobiegła.
O kropność! T u rk o t toczącego się przedm iotu  w y

raźnie Za sob ą  usłyszała . A le cofać się by ło  za późno 
i naw et nie chciała.

Otworzyła drzwi szybko, ale nie sam a przez p ró g  
przebiegła. "Wtoczył się w raz z nią, ja k b y  najniew in- 
mejszy, jój tak  poszukiw any, tak  o p łak iw an y  n a p a rs te k , 
a  za nim w zręcznych podskokach  jej u lub iony  kotek

B urek, k tó ry  w b ra k u  m yszki o b ra ł go sob ie  za za
baw kę.

Jan in k a  rozśm iała się ze swojej obaw y, ale nim  
jeszcze nadchodzącej cioci opow iedziała ca łe  zdarzenie, 
podniosła z ziemi i d ob rze  zam knęła w szufladce na
p a rs te k .

Ciocia i m am a po pow rocie do dom u, ucieszyły się, 
g d y  im Jan in k a  opow iedziała, źe n ap a rstek  jest już, źe 
go  B urek  znalazł i że od tąd  będzie o nim dobrze pam ię
ta ła . P ochw aliły  ją także za rozsądek i przytom ność 
u m ysłu , k tó ry ch  d a ła  dow ód, op iera jąc  się dziecinnym  
strachom , g d y  sobie p rzypom nia ła  rad y  i nauki m atk i.

S Z A R A D A , 
u łoży ła N iezapom inajka z nad Jab łon i.

Pierwsze w a lfabecie  litera, 
Trzecie w cy frach  się zaw iera 
Pierwsze trzecie, dobrze wiecie, 
W ielu  nędz w Indyi przyczyna; 
Drugą trzecią g łów ka m ała 
Co nauk i nie p o zn a ła ;
Wszystko w yborna jarzyna.

Ł A M IG Ł Ó W K A .

i. Spółg łoska.
2. S tw orzenie jad a ln e  w skorup ie.
3............................
4 . N arzędzie w zroku.
5 . Sam ogłoska.

R ząd  środkow y  w szerz i środkow e lite ry  w p oprzek , 
u tw orzą  imię tój, do k tórój wcześnie trzeba się zab ie rać , 
żeby  jój dużo nabyć .

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru 40-go.
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Skrzynka do listów.
W. An. Gor. Najchętniej uczynimy zadość życzeniu Szanow

nej Pani i W ieczory wysyłać będziemy bez przerwy.
Cyganeczkę jak najmilej witamy w gronie korespondentek 

zarówno jak i w gronie Cyganeczek, których kilka przygarnęło się 
do nas. Liściki chętnie drukować będziemy, gdy kolej na nie 
przyjdzie, (na co, uprzedzamy, że nieraz długo czekać trzeba) pro
simy jednak aby liściki zawsze były pisane na osobnej kar
teczce, gdyż przepisywanie za dużo zabiera czasu. Niteczka  
Aryadny wadliwie ułożona nie może być drukowaną, niech Cyga- 
naczka przyjrzy się tej, na którą chciała odpowiedzieć.

Niezapominajko Z nad Warty, nie ty jedna dopytujesz się 
tak serdecznie o naszą Gołąbkę. Przypuszczamy, że w tym mie
siącu wrócić powinna. Józio rzadko pisuje, bo młodzieniaszek, 
w jego wieku tyle ma obowiązkowej pracy, że nie łatwo mu przy
chodzi znaleść czas na amatorską. Nie zaniedbywał się w nauce, 
promocyą dostał, wakacye spędzał na wsi, teraz już znowu zabrał 
się do nauki.

Dlaczegóż to ten Łabędź z nad Żywu nie pisał od tak dawna? 
dopiero siostrzyczka, Kampenella Nr.2, przyłączając się do grona 
korespondentek wspomniała o nim.

Tak Zorza Północna jak Gałązka Osiny i Jaskółka z Czer
wonej Rusi, trafną dały odpowiedź. Tak dzieweczki drogie, zawsze 
i wszędzie „trzeba się przezwyciężyć” bo na umiejętności panowa
nia nad sobą polega wartość człowieka. Poczekamy jeszcze na 
odpowiedzi innych naszych czyteln ików ; tymczasem zaś Zorzy Pół. 
odpowiadamy za Gołąbkę, że konkurs robót niedługo rozstrzygnię
tym zostanie. Nie dziwimy się, że kto tak ładnie malemi jeszcze 
paluszkami szyje, temu pilno dowiedzieć się, co tam o nim m yślą; 
ale . . .  „przezwyciężyć się trzeba”. Tem większą potem przyjem
ność sprawi upragniona wiadomość.

Miłe nam było niezmiernie odezwanie się „niegdyś” Induktora 
Ruhmkorffa, który zapewne teraz uznał słuszność słów, które mu 
dawniej sprawiły trochę przykrości. Podziwiamy pamięć, która 
przez kilka lat przechowała wspomnienie takiej drobnostki.

Jakkolwiek odpowiadamy na listy przychodzące do Gołąbki 
podczas jej nieobecności, chowamy je  jednak dla niej, aby ją  nie 
pozbawiać przyjemności czytania tak zajmujących opisów, jak ten, 
który jej Gama C-dur przysłała. Tem wdzięczniejszą będzie Gołąb
ka, że na list do niej zużytkowałaś ostatnie chwile przedłużonego 
odpoczynku wakacyjnego. Wyobrażamy sobie z jaką przyjemno
ścią zabierzesz się teraz do pracy !

Nie potrzebujesz pytać o to Czarodziejko, czy Złotą pszczół
ką zostać możesz. Od czegóż jesteś „Czarodziejką” ?

Adela T. i Stefan Jur. nadesłali dobre rozwiązanie łam igłów
ki i szarady.

Kochany Rycerzu Błękitny! Przeglądając dawne numera 
W ieczorów, spostrzegłem twój pseudonym i tak mi się spodobał, że 
postanowiłem do ciebie napisać. Imię moje Jerzy mam lat 15, 
mieszkam w Warszawie, uczę się w domu. Lato zwykle przepę
dzam na wsi. Napisz także coś o sobie. Twój Ikar.

Powiedźcie mi drogie moje przyjaciółeczki, dlaczego między 
wami niektóre panienki otrzymują tyle miluchnych liścików, choć 
nie zawsze odpowiadają na nie, gdy znowu inne nadaremnie ich 
oczekują? Od pół roku zaczęłam pisywać do Wieczorów; a każdy 
numer z gorączkową niecierpliwością oczekuję, a otrzymawszy 
szukam w „skrzynce do listów ” choć jednego słowa do siebie zwró
conego, i zawsze napróżno! Pisujcie do mnie miłe moje a z pew
nością żadna nie zawiedzie się, z największą przyjemnością zawsze 
wam odpowiem. Żegnam was uściskiem polecając się pamięci wa
szej. W estalkę całuję serdecznie i dziękuję za odpowiedź. Życz
liwa Sosenka.

Milutka Córo M azurów! Dowiedziawszy się, że trzymasz 
W ieczory, postanowiłam odezwać się do ciebie ; wprawdzie widzia
łam cię tylko dwa razy, ale czuję wielką do ciebie sympatyę i ra-
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dabym częściej cię widywać. Co robi twój śliczny braciszek Zyg
muś, któryby mi się bardzo podobał gdyby nie był takim mazgajem. 
Zgadnij kim jest szczerze ci życzliwa Genialna Marzyciel/ca.

Drogie moje : Halko z Litwy i Czarodziejko! Bardzo mi się- 
wasze pseudonymy podobają; Halko droga z twojego pseudonymu 
widzę, że twoją ojczyzną jest Litwa. Ty Czarodziejko donieś mi 
dlaczego taki obrałaś sobie pseudonym ? Może miło wam będzie- 
wiedzieć, że jestem wysoką 12-letnią Maryą. Mieszkam na wsi 
w Prusach zachodnich. W październiku pójdę na pensyą do U r 
szulanek do Berlina. Bardzo lubię psy. Już trzeci rok mam 
W ieczory i jestem  ich bardzo pilną czytelniczką. Jak wam się po
doba Druga Matka? Ja jestem  zachwycona tą powieścią. Do
nieście mi czy uczycie się w domu? ile macie lat? Chciałabym także  
dowiedzieć się jakie są wasze imiona? Może zechcecie odpisać 
Trawce z nad Tryby.

Kochana Kuropatewko z nad W arty! Jestem od ciebie pra
wie dwa razy starszą, ale mimo to będziemy się kochać i rozma
wiać przez nasze poczciwe Wieczory. Podobałaś mi się właśnie 
za to że jesteś maleńka, bo mam braciszka Kazia i cztery siostrzy
czki młodsze od ciebie. Na imię mi Jadzia, uczę się przy nauczy
cielce. Co do posiadania kury, kurczątek i ogródka, to jednakowo 
jesteśm y szczęśliwe. W ogródku moim wszystko ładnie rośnie. 
Kurczęta wyrosły na duże czubate kurki, co mię bardzo cieszy. 
Miałam stratę, bo moja krówka zaginęła. Jaskółka z nad Bohu.

Kochana F ilaretk o! Ty jesteś pierwszą, kochana siostrzycz
ko. do której list posyłam przez Wieczory, naprzód przedsta
wiam ci się. Jestem bardzo wysoką, dość szczupłą, jasną blondynką 
i mam szaro-bure oczy, w październiku skończę łat 12. Miesz
kam na wsi ale już byłam parę razy w W arszawie, i dwa razy 
w Krakowie gdzie oglądaliśmy z mamą groby na Wawelu. Zdaje mi 
się miła Filaretko że jesteś stałą mieszkanką Warszawy, czy tak? 
Napisz mi proszę jak  wyglądasz, gdzie mieszkasz, ile masz lat i czy 
ci się podoba powieść w dodatku: Druga Matka? bo mnie podobają 
się najwięcej powieści dodatkowe, jakże zajmujący był Szesnasto
letni Wojewoda! czyś czytała W imię koleżeństwa. Brat i siostra 
Prześladowanie (powieści dawniej wydawane) bo my prenumerując 
od paru lat W ieczory mamy te wszystkie powiastki. Napisz mi 
także czy czytałaś początek W yspy Atlanty, jeżeli nie, to cię obja
śnię w następującym liście jakiego sposobu użył Abrakadabrus dla 
pogodzenia tych trzech półgłówków (tak ich niegrzecznie nazwał) 
a teraz kończę z obawy aby Redakcja listu me obcięła. Kochają
ca Balladyna.

Kochany Filozofie. Na imię nii Adam, mam lat 12, chodzę 
do drugiej klasy żytomirskiego gimnazyum. Wakacye przepędzi
łem za granicą. Bardzo lubię historyczne powieści, a tobie jaka 
powieść najlepiej podoba się w „W ieczorach”? Bo mnie „Z w y
spy A tlanty” . Kończę oczekując z niecierpliwością odpowiedzi. 
Całuję cię serdecznie. O dw ażny Pływak.

P. S. Dlaczego Straszny Mróz i Kłosek Podolski nie odpo
wiadają mnie ? Odpiszcie prędko, bo się pogniewam.

Najdroższa Niezapominajko z nad Warty! Liścik twój w iel
ką zrobił mi przyjemność i szczerze ci dziękuję. Na imię mi An
na, mieszkam o cztery mile od Lwowa, w miejscu kąpielowem ; 
w lipcu kończę lat 14. Od dwóch lat należę do konkursów. 
Kwiatkiem moim ulubionym jest „Niezapominajka”, dla tego też  
i ciebie polubiłam od razu. Proszę cię opisz mi siebie. Przysy
łam ci trylion całusków. Bicilonózka z pod Karpat.

P. S. W szystkim cztelnikom „Wieczorów” przesyłam serdecz
ne uściśnienia.

Droga Czarna Perełko. Jestem ci bardzo wdzięczną za twój 
miły liścik i odpisuję natychmiast. Miałam także siostrzyczkę Ja
nię, którą bardzo kochałam i którą straciłam. W ogródku moim 
wychodowałam piękne kwiatki i warzywka. Kończę i posyłam ci 
dziesięć całusków. K uropatew ka z nad Warty. Pracę Adelcię N. 
ściskam serdecznie.

W drukarni Noskowskiego, ul Mazowiecka Nr. 11.
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TYGODNIK ILUSTROWANY DLA DZIECI.
P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

W WARSZAWIE rs, 4 , na prowincyi w kraju i zagranicą rs. 5 —■ stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.
Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

D O Ś W I A D C Z E N I E  C H E M IC Z N E .
Urządzenie za pomocą łatwych środków filtru tak czę

sto potrzebnego do usunięcia osadu, jaki się wytwarza w pły
nach, niejednokrotnie przydać się może, podajemy więc naj
prostszy do tego sposób. Na kubeczek większych rozmiarów, 
jaki widzimy na rycinie, kładzie się grubą bibułę, złożoną we 
dwoje, wciska ją  się mocno w głąb kubeczka, tak, aby po 
bokach pozostały dość duże brzegi i następnie nalewa po- 
trochu płyn, który mamy zamiar przefiltrować. Płyn będzie 
ściekał do kubeczka czystemi kroplami, zupełnie wolnemijod

Dzieweczki drogie, prawdziwie i wam i sobie powinszować 
możemy tej gotowości, z jaką zawsze zadość czynicie wezwa
niom konkursowym. Leży oto przed nami stos paczek różnej 
wielkości i różnego kształtu : kaftaniczki, koszulki, sukienki, 
fartuszki, wszystko dzieło pracowitych rączek, którym poczci
we serca dodały wytrwałości, wszystko przeznaczone dla ubo
giej dziatwy, której matki błogosławić was będą.

Rodzicielską opieką troskliwą strzeżone od cierpień, ja 
kie pociąga za sobą niedostatek, często ani wiecie, ani wyobra
zić sobie zdołacie czem jest nędza, ta  miejska, ta  z sutereny 
i poddasza, która w nieopalonej izbie zamyka bose i nieokryte 
dzieciny, ta, która do szkółki, lub na zarobek chodzić nie poz
wala dla braku odzieży stosownej, ta, która serce matek roz
dziera bólem bezmiernym, a w sercach ojców budzi tak często 
zawiść przeciwko możniejszym, szczęśliwszym, łaskawiej przez 
los traktowanym. Na tę zawiść, która razem nieszczęściem

osadu, który bibuła zatrzyma. Na próbę filtrowania takiego 
wziąć możemy rozpuszczony chlorek potasu, który przedsta
wia płyn przezroczysty, jasno-żółtego koloru. Jeżeli dolejemy 
do niego drobną ilość octanu ołowiu również rozpuszczonego, 
wtedy natychmiast prawie otrzymamy w płynie osad ciemno
żółty, gęsty, ziarnisty chlorku ołowiu nierozpuszczonego. F iltr 
nasz wystarczy by takowy oddzielić z płynu całkowicie.

Sprawozdanie z b u t e n  robót.
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jest i grzechem, niema skuteczniejszego lekarstwa nad miło
sierdzie chrześcijańskie. Starsze z pomiędzy was, pracowni
ce kochane, rozumieją już całą doniosłość tej prawdy, młod
sze zrozumieją ją  z czasem; dziś zaś wszystkim, które czynem 
dały dowód, że obowiązek miłosierdzia wSkonywać umieją, 
dziękujemy serdecznem: Bóg zapłaci Mowa nasza, o której 
słusznie powiada poeta : „Z Boga w niej idzie takie rzeczy
mnóstwo. . .  Istnym różańcem ku niebu się niże” gotowym 
już zwrotem modlitewnym błogosławi tych, którym się coś 
więcej nad zwyczajne podziękowanie należy. Raz więc jesz
cze powtarzamy: „Bóg zapłać”.

Ale tymczasem i my się poczuwamy do obowiązku od
płacenia drogim i dobrym dzieweczkom za przyjemność, jaką 
nam pracowitością swoją sprawiły. Nagroda zawsze się nale
ży zasłudze, a zasługą, bez względu nawet na przeznaczenie 
roboty, jest sama robota, starannie i porządnie wykonana. 
Za taką więc otrzymują nagrody z odznaczeniem:

Blondynka podlaska, Cicha Fala, Goryczka, Gałązka 
Osiny, Horpyna, Jutrzenka, Królowa Wróżek, Kukułka z pod 
Lublina, Marszałkowa, Mgła, Mięta z nad Poru, Polka z nad 
Szczary, Pocieszka rodziców, Pieszczocha, Pszeniczka, Po
życzka chińska, Sosenka, Światełko, Zorza północna.

Nagrody 1-go stopnia:

Andzia B ., Czarnotka, Eugenia IL, Gosposia taty, Go
sposia z pod Lublina, Gosposia z Podola, Halka z Litwy, Ja 
dzia B ., Jaskółka z nad Hańczy, Julcia H., Iskierka pod Lu
blina, Kukułeczka z Wołynia, Lobelia, Malinka z Goworoica, 
Mała Laszka, Niezapominajka znad Jabłoni, Oleńka ze Żmu
dzi, Przylaszczka, Rumiane Jabłuszko, Rajskie Jabłuszko, 
Sikorka, Sarenka lubelska, Złota Rybka, Zręczna Gosposia.

Nagrody 2-go stopnia:

Biała Firletlca, Jaskółka z nad Ussy, Myszka domowa, 
Macierzanka, Niezabudka z nad Chomom, Prawda, Rado- 
mianka, Śpiewna Lira, Tęcza z nad Jatrani, Terenia, Ulania, 
Zorza.

Upraszamy nagrodzone panienki, zarówno miejskie jak 
i wiejskie o zgłaszanie się po odbiór nagród do redakcyi, o ile 
to dla ostatnich jest moźebnem przy okazyacb do W ar
szawy.

KARŁY A FR Y K A Ń SK IE.

Mówiliśmy już że głośny podróżnik angielski Stanley; 
dotarł w Afryce do plemion murzyńskich niezwykle drobnego 
wzrostu: najwyższy z tych człowieczków dosięga 138 cent. 
a minimum wzrostu wynosi centymetrów 92.

lnteligencyą karzełki te równają się z innemi plemiona
mi murzynów zwykłego ludziom wzrostu, a co do chytrości, 
przeważają ich o wiele.

Stanley dzieli karle plemiona na dwa typy, które przed
stawia nam załączona rycina. Widzimy na niej w głębi czte
rech ludzi, dwóch murzynów i dwóch europejskich podróżni
ków, a na przedzie czterech karzełków; karzełki o okrągłej 
twarzy dużych szczerych oczach, należą do plemienia Uambutti, 
skóra ich ma barwę żółtawą. Obok nich stoją przedstawicie
le plemienia Batua. Kształt głowy podłużny, twarz wązka, 
wydłużone, małe czerwonawe oczka, blizko siebie głęboko ob

sadzone nadają im wyraz skryty i nieufny. Skórę m ają ciem
niejszą od pokrewnych im Uambutti.

Te dwa główne plemiona afrykańskich pigmejów żyją 
z sobą w dobrej zgodzie. Przebywają w wielkich lasach i ży
wią się upolowaną zwierzyną. Za pomocą strzał zatrutych zabija
ją  też i nieprzyjaznych im ludzi. Kopią głębokie rowy i przy
krywają gałęziami i trawą a w te pułapki wpadają słonie, ba
woły, antylopy, i stają się łatwą zdobyczą pigmejów. Roz
pościerają też między lianami siatki, w które chwytają dro
bniejsze zwierzęta, łasiczki, ichneumony, szczury, wreszcie 
łowią małpy za pomocą bardzo dowcipnego sposobu. Pod 
rozłoźystem drzewem rozsypują banany, orzechy, a nad temi 
ponętnemi dla małp przysmakami, zawieszają u gałęzi drzewa 
rodzaj dachu silnie splecionego z lian i gałęzi, gdy pigmej- 
czyk usadowiony na dachu widzi, że zwabiony jedzeniem mło
dy babuin lub szympans zasiada do uczty, szybko odczepia 
dach od gałęzi i spuszcza na swoję ofiarę, którą następnie za
bija, by futro jej zamienić z innemi murzyńskiemi plemionami 
na różne przedmioty służące do ubrania lub stroju, a także na 
noże, włócznie lub tytuń wreszcie. Karły są bardzo niebez- 
piecznemi wrogami; zwinność, lekkość, nizki wzrost wreszcie, 
pozwala im wcisnąć się lub ukryć w miejscach zbyt szczupłych 
a więc niedostępnych dla ludzi /zwykłego wzrostu. Przytem 
strzelają bardzo celnie z łuku. Żyją w chatach splecionych 
z gałęzi, które ścinają za pomocą siekierek, mężczyźni trudnią 
się polowaniem a kobiety przyrządzają mięso i skóry. Uam
butti i Batua wiodą życie koczujące, skoro w jednej części la
su wytrzebią zwierzynę przenoszą się dalej, zabierając z sobą 
cały swój dobytek luki, strzały, i skóry. Celują przytem 
w wyrabianiu trucizn, któremi strzały pokrywają.

A . M.

Z W Y S P Y  A T L A N T Y
W y czy ta ła  przez d ro k o w id z  i p rz e p isa ła

Z o f i a  U r  to asa o  w  s  Ił a.

Nie mogłem dotąd przyjrzeć się dobrze królewiczowej 
Jagódce, bo stojący przed tronem Indyanie zupełnie mi ją  
zasłonili; teraz gdy się nieco usunęli na stronę, zobaczyłem że 
była nadzwyczajnej piękności, pociągającej nie tyle regularno- 
nością rysów ile wyrazem niewypowiedzianej, anielskiej niemal 
dobroci. Okrywała ją  szata z przepysznych koronek, a szyję 
zdobił naszyjnik z turkusów, między któremi w przerwach by
ły ogromne szafiry. Takie same miała naramienniki, branso
lety i przepaskę, ale prawdziwem arcydziełem jubilerskiej 
pracy, była korona, w której turkusy i szafiry dwoma rzędami 
obejmowały obręcz z gwiazd; matowa ich białość zdawała się 
być wyborną emalią.

— Nie znam się na klejnotach — odrzekłem — ale wi
dzę że są prześliczne. Niemały pewnie kryje się w nich ma
jątek. Musi to być dar królewicza Kryształka.

-— Jestto — odrzekł śmiejąc się Astragalus — tylko 
zręczna kombinacja niezapominajek które królewiczowa szcze
gólniej polubiła od jakiegoś czasu, goryczek górskich bezłody- 
gowycb i szarotek, tego pięknego, wdzięcznego kwiatu, na wy
sokich tylko rosnącego szczytach. Królewiczowa ma dostatek 
cennych klejnotów od brata Kryształka, ale ubiera się w nie 
tylko wtedy, gdy chce mu zrobić przyjemność. M ają one dla 
niej tę wielką wadę, że nie pachną, a ona przepada za wonno
ściami, więc chętniej nosi kwiaty niż dyamenty.

— Ależ te kwiaty mają nawet blask prawdziwych klej
notów !

— A, to dla tego że tu jest powietrze przesycone wilgo
cią, bo paprocie i w ogóle skrytokwiatowe, tylko w wilgotnej 
atmosferze żyć mogą. Wilgoć osiada drobnemi kropelkami 
rosy na tych klejnotach, a słońce przedzierające się przez
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sklepienie, odbija się w nich wszystkiemi barwami tęczy i na
daje im blask prawdziwych dyamentów.

Zauważyłem że cały dwór postrojony był w klejnoty 
z kwiatów, a damy dworu w koronki podobne tym, jakie miała 
lcrólewńczowa, choć nie tak wytworne.

— Przemysł koronkarski kwitnie widocznie na Atlan
cie — zauważałem —• bo widzę tu wielką obfitość koronek, 
clioć wyglądają jakoś zupełnie inaczej, niż te jakie widziałem 
u nas w górach tatrzańskich, w Zakopanem.

-— Bo też to jest koronka roślinna.
— Nie może być!
— Tak jest, roślinna. Pochodzi z drzewka zwanego 

T)aphne Lagetto, należącego do rodziny D a p h n o id e a e .  
W yrasta na cztery do pięciu metrów wysoko, rozpowszechnio
ne w Ameryce południowej, na Antyllaok, Jamajce, San Do
mingo i wielu innych jeszcze miejscowościach. Dostarcza ono 
drzewa koronkowego, a raczej kory koronkowej. Kora bo
wiem zewnętrzna tego drzewa jest białawą, a warstwy pod nią 
znajdujące się. zupełnie białe, dają się z łatwością oddzielać, 
tworząc jednę siatkę, podobną na pierwszy rzut oka do tkani
ny tiulowej lub koronkowej. "Na Antyllacb wyrabiają z niej 
w stążk i i lekkie ozdoby toaletowe, a na dworze naszym używa
ją  jej na suknie, firanki i kotary.

— Koronki to jednak wielce niepraktyczne: co z niemi 
zrobić gdy się pobrudzą ?

— Piorą się.
— Co? to się pierze?
-— Doskonale.
— Czyż jednak królewicz Zielonko potrzebuje ubierać 

się w materyały wyłącznie roślinne, skoro między braćmi nie
ma już niezgody ?"

— Sza! —• szepnął oglądając się niespokojnie — nie 
wymawiaj pan głośno tego słowa. Nie wolno tu wspominać
0 epoce smutnej pamięci, rzucającej cień na życie rodzinne
1 panowanie trzech monarchów.

— A więc wyrażę się inaczej: od czasu gdy między 
trzema braćmi panuje przykładna zgoda i miłość.

— Tak to co innego. Na dworze naszym używa się 
o ile potrzeba wszelkich produktów zwierzęcych i mineralnych, 
ale do przj^jęć uroczystych służy przeważnie roślinność; po
chlebia, to Zielonce, gdy sposobność okazania światu, że 
rośliny wszystko zastąpić mogą.

— Z jakiego to materyału następczyni tronu ma sukien
kę, czy także pochodzenia roślinnego?

— Tak jest, z rośliny Pitta rosnącej dziko w Meksyku. 
Należy ona do rodziny k a k tu s ó w  i posiada włókna przyda
tne do wyrobu materyi. W łókna te mocne, jedwabiste, bywa
ją  od czterech do pięciu metrów długie. VV Anglii zaczęto je 
najprzód przerabiać i zdaje się że będą mogły^współzawodni- 
czyć z innemi, bo są piękne i bardzo trwałe. Królowa angiel
ska Wiktorya, przysłała właśnie tę sukienkę w darze dla 
księżniczki Gori. Poseł angielski wczoraj dopiero odjechał.

— Jaki to dar niósł orszak posła indyjskiego ? Zdaje 
mi się że to był krzew czy drzewo.

— Drzewo płaczące.
— Sądziłem że królewiczowi posiadającemu wszystkie 

niemal rośliny świata, same tylko osobliwości mogą być ofia
rowywane, a drzewa płaczące przecież nie są żadną osobliwo
ścią. Na każdym niemal kroku spotkać je można. Płaczą 
długiemi gałęziami wierzby, jesiony, brzozy i wiele innych.

— Tak, ale drzewa które pan wspomniałeś, mają tę na
zwę jedynie w znaczeniu przenośnem. Wierzba płacze, po
wiadają, a czy widział kto żeby choć jednę łzę uroniła?

Spojrzałem na mówiącego ze zdumieniem.
— Nie powiesz pan przecież że jakiekolwiek drzewo mo

że płakać naprawdę — odezAvałem się. — Wiem że rośliny są 
istotami żyjącemi, że są wrażliwe, jak tego dowodem jest mi
moza; że mają jakiś nieświadomy instykt, bo wiedzą gdzie 
szukać pożywienia, choć nikt ich tego nie uczył. Ale żeby

miały uczucia rozwinięte, żeby jak człowiek lub zwierzę, zdol
ne były przejąć się żalem lub boleścią, tego pan we mnie wmó
wić nie zdołasz. Nie posiadają przecież odpowiednich orga
nów łzawych.

— Czy żal lub boleść odczuwać mogą, tego nie wiem — 
odrzekł uśmiechając się Astragalus — ale to pewna, że mają 
czem płakać, skoro płaczą. Drzewo które poseł indyjski przy
wiózł dla królewicza, jest gatunkiem D e r e n ia  czyli Ś wid wy, 
Cornus. Rozmawiałem o niern z posłem: opowiadał mi że 
w Indyach dostrzeżono pod niem kałużę, której pocho
dzenia nie umiano sobie wytłomaczyć, dopóki nie zauważono 
że ze złamanej gałęzi tego drzewa, spływały do kałuży obfite 
krople. Osobliwy ten deszcz padał od dziesięciu dni przeszło, 
nie zrządzając żadnej szkody drzewu, które w tym czasie roz
wijało swe pąki, choć zdaniem mojern, jest to niemożebne; bo 
jak dla człowieka utrata krwi, tak dla drzewa utrata odżyw
czego soku, bez szkody nie przechodzi. Płaczą wprawdzie 
krzewy winne, gdy je ogrodnik przycina na wiosnę, płaczą 
brzozy, klony, osiozyny w podobnych okolicznościach, ale ża
dne drzewo nie płacze tak obficie, tak z-zęsiście jak dereń in
dyjski. Dlatego też królewicz w którego państwie nikt na
prawdę nie płakał, zapragnął. drzewa płaczącego prawdziwe- 
mi łzami.

— Szczęśliwe państwo, w któi’em nikt nie płacze — wtrą
ciłem — ale jeśli tak jest, to chyba nikt tli nie cierpi i nikt 
nie umiera. Ach, czemuż moja mateczka nie mogła przyje
chać na Atlantę, żyłaby może dotąd!

— Takie królestwo nic istnieje wcale na ziemi — za
brzmiał tuż za mną głos j akiś poważny i uroczysty. — Ludzie 
cierpią tu i umierają jak wszędzie, bo wszędzie gdzie żyje 
człowiek, żyje także cierpienie i śmierć.

Odwróciłem się szybko: przedemną stał starzec we wscho
dnich szatach, z długą białą brodą spadającą na piersi. Był 
to Abrakadabrus, nie myliłem się. Nikt inny nie może mieć 
oczu patrzących w duszę tak głęboko, że mimowolnym przeni
kają dreszczem, a mimo to rozbudzają ufność nieograniczoną; 
nikt inny nie może mieć postawy tak wspaniałej, ani twarzy 
tak szlachetnej, z której bije blask rozumu i pogody wyższej 
nad wszystkie ziemskie burze. Wczoraj widziałem go z wy
sokości masztu w blasku zachodzącego słońca, dziś patrzyłem 
na niego w świetle słońca południowego, w którem biała jego 
broda i włosy wysuwające się z pod wysokiego spiczastego na
krycia głowy, połyskiwały jak srebro.

— Nie byłoby nawet rzeczą pożądaną, aby łzy nigdy 
nie płynęły — mówił dalej — bo one bywają nieraz jako ro
sa ożywcza, zwilżająca spiekłą od skwaru ziemię. Człowiek 
nie znający smutku, nie znałby także radości. Ludzie za
wsze niezmiennie szczęśliwi, staliby się powoli nieczułemi gła
zami, a szczęście ich przestałoby dla nich mieć wartość, bo oni 
przestaliby je odczuwać. Jedno ocenia się przy drugiem. 
W  cierpieniu serca oczyszczają się, hartują i nabierają trwa
łości. Bóg dobry stworzył je na pożytek ludzi, tak samo jak 
szczęście i powinniśmy Mu być wdzięczni za oboje.

Spojrzałem na niego z przestrachem: jakiż bowiem po
żytek może być dla mnie z tego żem stracił m atkę! Ale widać 
on wyczytał tę myśl w moich oczach, ho położył mi rękę na 
głowie i rzek ł:

— Chłopcze, twoja matka nie umarła dla ciebie, ho 
wspomnienie jej żyje w twojem sercu i chodzi za tobą jak 
anioł stróż strzegący cię od wejścia na manowce. In ie  zosta
wiła cię zupełnym sierotą: jest druga matka która żyje, któ
ra  cię potrzebuje. Szczęśliwy jesteś że jej służyć możesz : są 
tacy co i tej pociechy nie m a ją ...

Tu wzrok jogo przeniknął rzędy kolumn i utonął w da
lekim krajobrazie. Widziałem jak  przesuwał się po nim 
i zatrzymał na otaczających lasy moczarach, a twarz przy
brała wyraz głębokiej zadumy i szepnął z cicha :

„..................... ty jesteś jak zdrowie;
Ile cię trzeba cenić, ten tylko się dowie,
Kto cię u trac ił. . . ”
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Ogarnęło mnie takie samo wzruszenie, jak  przy posągu 
Bożydara. Niewiem, czy dla tego że mówił o mej matce, czy że 
on pierwszy przemówił tu do mnie moim rodzinnym językiem, 
czy źe czytał w mej duszy jak w otwartej księdze, dość że nie 
mogłem wymówić ani słowa, a gdy chciałem odpowiedzieć, 
mistrza już nie było. Znikł za zasłoną zieloności, która 
wkrótce znów rosunęła się i ukazał się marszałek dwo
ru, wzywając mnie bym przystąpił przed oblicze królewi- 
czowstwa.

— Poselstwo indyjskie przecież nie odeszło jeszcze -— 
zauważyłem—pragnąc teraz gdy oczekiwana przezemnie chwi
la nadeszła, oddalić ją  choć trochę.

Nie myśl, że mam się znaleść w obec tronu, onieśmielała 
mnie, ale poczucie ważności obowiązku jaki godność posła na 
mnie wkładała i obawa czy potrafię jak należy reprezentować 
Pismo, które wysyłając mnie tu, położyło we mnie zaufanie.

— Indyanie zaproszeni zo
stali przez królewicza, aby asy
stowali następnej audyencyi — 
odrzekł.

Dotknąłem machinalnie rę
ką kieszeni dla upewnienia się 
czy mam przy sobie list wierzy
telny, choć nie było wątpliwości 
że go tam włożyłem i myśląc 
nie bez żalu że inaczej tam icłę 
niż poseł indyjski, bo bez orsza
ku i bez darów, przekroczyłem 
próg. Przy wejściu straż salu
towała mnie, a raczej nie mnie 
ale W ie c z o ry  w mej osobie, 
a hrabia Lilium Martagon uro • 
czyście wygłosił:

-—■ Jego ekscelencya, poseł 
nadzwyczajny W i e c z o r ó w  
r o d z in n y c h !

Zaczerwieniłem się mocno 
posłyszawszy ten tytuł na tem 
miejscu, tytuł tak nie licujący 
z moim wiekiem i moim wzro
stem, wreszcie z mojem skro- 
mnem ubraniem. Zabrzmiał mi 
w uszach jak ironia, i wydało 
mi się że widzę uśmiechy na 
twarzach panów i dam dwor
skich. Indyanie mierzyli mnie 
od stóp do głów zdziwionemi 
oczyma. Karły afr

Postąpiłem ku tronowi cze
kając aż monarcha pierwszy
przemówi do mnie, bo choć na dworach monarszych nie bywa
łem, i nie miałem wyobrażenia o prawidłach etykiety, wiedzia
łem że królowie zawsze pierwsi przemawiają. Jakoż z wyso
kości tronu zabrzmiał głos łaskawy.

— Witaj młodzieńczy pośle! Spodziewamy się że przy
bywasz w dobrem zdrowiu, pomimo burzy jaka cię zaskoczyła 
na pokładzie Narcyza?

— Tak jest — odpowiedziałem, drżącym trochę głosem 
— przynoszę Waszej Królewiczowskiej Mości pozdrowienie od 
Redakcyi W ie c z o ró w  r o d z in n y c h  i od wszystkich czy
telników tego Pisma.

— Dziękuję. Pozdrów ich nawzajem od nas gdy pisać 
będziesz. Jakże ci się podoba na wyspie Atlancie ?

— Jestem zachwycony i oczarowany, i dzięki składam W a
szej Królewiczowskiej Mości za pozwolenie korzystania z jej 
łagodnego klimatu i orzeźwiającego powietrza, a najwięcej za 
sposobność przypatrzenia się z bliska sprawom królestwa 
roślin.

— Stało się to za przyczyną szlachetnego mistrza, któ
ry ma wielką dla was sympatyę — odrzekł królewicz spoglą

dając z uśmiechem na siedzącego obok tronu Abrakadabrusa. 
Podobno masz dla nas listy wierzytelne ?

Podałem kopertę zawierającą pismo Redakcyi, królewi
czowi, który złamawszy pieczęć, wręczył papier Abrakadabru- 
sowi. Mistrz czytał głośno przekładając odrazu na język atlan- 
tyjski, ja  zaś podczas tego czytania rozmyślałem jakie też 
następne pytanie zada mi królewicz. Z tego co w gazetach 
i książkach o przyjęciach posłów czytałem, wynikało, że mo
narcha udzielający posłuchania pyta zawsze o zdrowie tego któ
ry posła przysyła. Jest to zwykła formalność—ale tutaj zapy
tanie takie byłoby conajmniej dziwnem. Królewicz słuchał 
czytania uważnie, a gdy mistrz skończył, zwrócił się do mnie, 
mówiąc:

— Redakcya bardzo korzystnie wyraża się o tobie mło
dzieńcze i zdaje mi się że się nie myli, bo widzę że ci dobrze 
z oczu patrzy. Jak  się mają W ie c z o ry  r o d z in n e ,  czy

zdrowe ?
Nie byłem przygotowany 

na to pytanie, ale odpowie
działem.

— Dziękuję Waszej K ró
lewiczowskiej Mości w ich imie
niu, za troskliwość: zdrowe
0 tyle o ile zdrowemi być mogą. 
Klimat u nas jest teraz ostrzej
szy , bo lasów wiele wycięto; 
wiatr często wieje w oczy.

—. Tak — rzekł królewicz 
— klimat na globie naszym, 
ciągły111 chociaż powolnym po
dlega zmianom. Zmieniają się 
nawet kształty lądów i mórz. 
Co kilka tysięcy lat wody prze
lewają się od bieguna do biegu
na; odsłaniają się dna oceanów 
a lądy znikają pod powie
rzchnią wód. Kraje wspaniałą 
pokryte roślinnością, zmieniają 
się w pustynie, a na miejscu pu
styń powstają wspaniałe lasy
1 kwitnące doliny. Niezmierna 
przestrzeń czasu, nie pozwała, 
ludziom na razie spostrzegać 
tych zmian dokonywaj ących się 
powoli choć nieustannie, zmia
ny klimatyczne jednak dają im 
się odczuwać. Stare księgi na 
sze podają, że klimat waszego 
kraju był niegdyś tak łago

dny, iż cierpiący szukali w nim lekarstwa na swoje dolegliwo
ści. Od tego czasu wielo się zmieniło. Słyszę że jesteście 
jako owe rośliny żyjące na skałach, którym nie brak tylko 
powietrza, a jednak żyją i kwitną. Szlachetnego jesteście 
szczepu, to też witam cię z całego serca młodzieńczy pośle: 
rozgość się w Różanym gaju jak u siebie i używaj wszystkich 
przyjemności jakich może dostarczyć nasza wyspa.

Dobroć przebijająca się w tych słowach królewicza, je
go chęci serdeczne dla mnie, wzruszyły mię do głębi i zabolało 
mnie serce że nie fposiadam nic, cobym mu mógł w dowód 
wdzięczności ofiarować. Wszyscy posłowie nieśli jakieś dary, 
jakieś osobliwości swoich krajów, ja  zaś przyszedłem z gołemi 
rękam i! Co jednakźe poseł W ie c z o ró w  r o d z in n y c h  
mógł ofiarować? Chyba roczniki tego Pisma, a ja  ani jedne
go nawet numeru nie przywiozłem. Nie miałem nic, nic zu
pełnie !

Uczucia moje musiały się odmalować na mej twarzy, bo 
królewicz domyślił się czegoś i zapytał mnie o jmzyczynę smut
ku. Odpowiedziałem z całą szczerością. Uśmiechnął się i rzekł.

— Nie smuć się młodzieńcze: jeżeli to tylko jest przy
czyną twej troski, zaradzimy temu jakoś. Kraina wasza

. kańskie.
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słynie z pieśni, a ja  pieśni bardzo lubię, bo one są kwiatami 
ludzkich uczuć. Zaśpiewaj mi cokolwiek, coś takiego, co roz
brzmiewa wzdłuż i wszerz kraju, i ukaże mi zdaleka obraz 
narodu.*

Zamyśliłem się bardzo nad tem. żądaniem. Co mam 
śpiewać? Czy pieśń weselną lub taneczną? Naród nie tań
czy. Czy pieśń wojenną? Naród nie walczy orężem. P ra 
cuje i modli się; zawiedziony wielekroć przez iudzi, szuka opie-

Cisza była w sali taka, że szelest krzewów można było 
słyszeć: wszyscy mieli oczy na mnie zwrócone. Zaśpiewałem:

„Święty Boże, święty mocny, święty a nieśmiertelny, 
Zmiłuj się nad nam i!

Zaledwie skończyłem pierwszą strofę, królewiczowa mil
cząca dotąd ciągle, zawołała:

— J a  znam, znam tą  pieśń bijącą ku niebiosom, niby

ki u Boga. Zaśpiewam pieśń relig ijną... ale jaką? Może 
„Boga rodzica”? Nie, przestano ją  śpiewać od czasu gdy mie
cze wypadły z dłoni śpiewakom. Zaśpiewam pieśń inną, bar
dzo, bardzo starą, bo kilkaset lat mającą, śpiewaną dotąd po 
kościołach w każdą niedzielę, pieśń znaną zarówno przez bo
gacza, jak przez nędzarza, przez starca i przez dziecko. Zde
cydowałem się. Wprawdzie żeby śpiewać w obec całego dworu, 
śpiewać nie ucząc się nigdy, głosem słabym i niewyrobionym, 
trzeba było niemałej odwagi; ale nie wahałem się, wiedząc że 
jestto jedyna rzecz jaką mogę ofiarować.

jedno wielkie, potężne westchnienie ludzkości; znam jej melo- 
dyę starożytną, wspaniałą i przejmującą, umiem jej słowa na
wet. Przynieście mi harfę!

Zanim zdołałem ochłonąć ze zdumienia, paziowie przy
nieśli złotą harfę przybraną kwiatmi i postawili przy tronie. 
Królewiczowa oparła na niej z obu stron ręce, uderzyła kilka 
akordów i zaczęła śpiewać. Choć pieśń ta jest wszystkim 
u nas znaną, ale przysyłam ją  dla czytelników W ie c z o ró w  
tak jak  ją  grała królewiczowa i jak znajdujący się podówczas 
w sali kapelmistrz nadworny spisał na moją prośbę.
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— Panowie!... mamy ich tu jak na dłoni, zapartych mię
dzy gęstwina leśną i skałami, wszyscy są uzbrojeni, ale niema 
między nimi ani jednego niewolnika, panna Mac-Ulin i inni 
jeżeli są, muszą być powiązani w kryjówce za skalistą ścianą. 
Gdy zniweczymy ten tłum nikczemny, który mamy przed oczy
ma, niewolnicy będą oswobodzeni, znając bowiem obyczaje 
tych krwiożerczych istot, wiem że narady swe zwykli odbywać 
zawsze wszyscy razem, tam przy więźniach niema nikogo 
chwilowo, lub są tylko kobiety, a zatem...  — spojrzał jeszcze 
raz na dzikich i na swoich, podniósł broń i zakomenderował:

— O gn ia !... — sześćdziesiąt strzałów huknęło. Wycie 
i dzikie krzyki wstrząsnęły lasem i ścianą skał. .Dzicy napa
dnięci niespodzianie, szaleli w bezrozumnem zamieszaniu, usi
łując uciekać na wszystkie strony:

— Naprzód! — zawołał ziłów kapitan, rzucając się na 
Indyan z szablą w ręku na czele swych towarzyszy. Rozpo
częła się straszliwa, śmiertelna walka, bo dzicy odcięci od 
lasu i przyparci do skał wysokich, nie mogąc uciekać zaczęli 
się bronić rozpaczliwie, zapamiętale, nie już jak ludzie, ani 
też tem mniej jak bohaterzy, ale raczej jak tygrysy, gdyby 
tygrysy mogły być atakowane w gromadzie. Czysto zwierzę
cym zwyczajem gryźli, i dusili w dodatku do okropnych cio
sów zbójeckich maczug, długich i ostrych jak sztylety, 
a przewyższali liczbą kilkakrotnie Europejczyków... Szczę
ściem, bywają ludzie, których siły zdwajają się w niebezpie
czeństwie, a zimna krew właściwa dzielnym, jest także ważną 
potęgą. To też las jęczał walki odgłosem, a zwycięztwo nie 
przechylało się na żadną stronę, gdy wtem. . .  Mac-Ulm 
krzyknął i opuścił pałasz bezwładnie, dziesięć noży i maczug 
świsnęło natychmiast nad jego głową, lecz kilka pałaszy od
biło tamte razy i kilka głosów zawołało:

— Czyś ranny?
— Co to przyjacielu?
— Ojcze co tobie ? — Zamiast odpowiedzi, Mac-Ulm 

jcak nieprzytomny palcem wskazał w górę na skały, każdy 
spojrzał tam, i krzyk wydarł się ze wszystkich piersi: wysoko 
na skalach otaczających kryjówkę dzikich, potworny, straszny 
Indyanin, lamparciemi rzuty przeskakując po skalistych zło
mach uciekał, unosząc wyrywające mu się dziewczątko. . .

— Moja córka!
— K l a r a ! . . .— i zapominając o walce wszyscy rzucili 

się za porwanem dziewczęciem, z początku słyszeli jej wołanie 
o ratunek, ale mimo całej i dosyć ogólnej wprawy w gimna
stykę, nikt tu nie mógł równać się z Indyanami w sztuce biega
nia po skałach. To też wołanie nikło, cień porywcy malał, 
aż znikł, pomimo wszelkich wysileń goniących. Niedobitki 
z walczącej gromady dzikich znikły już dawno, korzystając 
z zamieszania wśród atakujących, sprawionego widokiem uno
szonej Klary.

W  pierwszej chwili była jeszcze tak blizko, że ten i ów 
ścigający, podnosił broń i brał na cel jej prześladowcę, ale 
wnet broń opadała bezsilnie, na myśl że zamiast rozbójnika 
trafić może biedną Klarę.

—■ Stój! dla Boga chory jeszcze jesteś! czy chcesz że
bym cię znowu u tra c ił? ... — wołał pan Thorn za Wiliamem 
pędzącym rozpaczliwie na czele ścigających, pomimo że nie 
widzieli już tych, których ścigali. Ale Wiliam nie słuchał, do
piero na krzyk:

— K atu jc ie!... -— odwrócił głowę i ujrzał starego ojca 
odosobnionego od swoich chwilowo wśród pogoni i otoczonego 
przez trzech rannych dzikich, którzy snadź ukryci i zaczajeni 
wyskoczyli nagle z za skał, aby przy zdarzonej sposobności 
pomścić się na starcu bezkarnie, W  mgnieniu oka, mimo nie
dawnej choroby Wiliam znalazł się przy ojcu, odbijając wpra
wną bo od lat najmłodszych ćwiczoną ręką, ciosy dlań przez
naczone, gdy ośmiu innych nieprzyjaciół ziejących pomstą 
rzuciło się na nich, ale już i sprzymierzeńcy zdołali przybiedz 
z pomocą i zajadła walka rozpoczęła się na nowo. Niedługo 
trwała tym razem. Jndyanie prawie wszyscy padli po upor
czywej obronie, gdyż byli już ranni i dla tego też zapewne nie 
mogąc uciekać jak zdrowi ukryli się, a potem napadli zdra
dziecko na ścigających porywcę Klary.

A  K lara ? . . .  Gdy minęło gwałtowne podniecenie wywo
łane napaścią i drugą tą bitwą i obejrzano się uważnie dokoła, 
młody kapitan dzielny i zacny ale niedoświadczony trochę, 
a może i lekkomyślny cokolwiek, zadrżał i załamał ręce wobec 
następstw własnego swego planu. Prawda, że kilkudziesięciu 
dzikich padło na placu boju a i rannych musiało być niechyb
nie wielu, ale też jeden majtek i jeden ze służących Thorna 
przypłacili sprawę tę życiem, ośmiu było ciężko rannych, 
a nikt prawie nie wyszedł z boju bezkarnie. Nakoniec nietyl
ko K lara zniknęła znowu, ale i Edwarda napróżno wołano 
i szukano... Wszyscy widzieli go pędzącego wraz z bratem 
i towarzyszami za siostrą w chwili, gdy Thorn zawołał o po
moc, ale później nie ujrzano go więcej. Niektórzy utrzymy
wali źe Edward w pościgu wyprzedzał innych, że przeto nie 
mógł dosłyszeć Thorna i pobiegłszy sam jeden dalej, musiał 
zostać pochwycony przez dzikich, zaczajonych za każdym nie- 
ledwie głazem, jak się teraz pokazywało.

—- Otóż goniąc za jednem dzieckiem straciłem i drugie!-—■ 
jęknął Mac-Ulm.

— Panowie! . . .  — zawołał kapitan ■— co się stało mo
ją  jest winą, dlatego też honor i sumienie nie pozwala mi po
przestać na tem co uczyniłem nie.starając się nierozwagi mej 
naprawić, i proponuję: oddajmy ostatnią posługę poległym to
warzyszom, odnieśmy ciężko rannych na pokład parowca pod 
opiekę doktora, a sami śpieszmy dalej śladami nieprzyjaciół, dą
żących oczywiście zwyczajem dzikich, do swoich siedzib, a zatem 
do Tungary, jeżeli tylko nie zatrzymają się gdzie po drodze. Są 
oni teraz słabsi liczebnie, wystraszeni nadto, wielu musi być 
rannych, nie mogą zbyt chyżo uciekać zatem, zwłaszcza jeżeli 
niewolników swych wloką -wraz z sobą, a więc nie byłoby nic dzi
wnego gdybyśmy przed Tungarą jeszcze dogoniwszy ich, mogli 
odebrać pannę Mac-Ulm i jej brata. Ale może nie mam pra
wa podawać nowych planów po pierwszej tak fatalnej omyłce?

— Panie kapitanie, omyłka jest rzeczą ludzką — odparł 
Mac-Ulm — ja  nie mam innego środka odzyskania moich 
dzieci, jak tylko dążyć obecnie ich śladem, dopóki pozostanie 
mi choć promyk nadziei, a ty najszlachetniejszy z ludzi, chcesz 
więcej uczynić dla Anglika, niż własna jego władza opiekuń
cza, która mi odmówiła pomocy ! — Załatwiono się coprędzej 
z poległymi i ciężej rannymi i ruszono w pochód śladem bar
dzo wyraźnym z początku, bo krwią tu i owdzie znaczonym. 
Tegoż dnia dotarto jeszcze do miejsca, w którem uciekający 
dotąd pojedynczo, zgromadzili się i spoczywali widocznie; od
tąd ustały ślady krwawe, wyraźnie spoczęto aby opatrzyć ra
ny. Thorn pokręcił głową, gdy kapitan nakazał także spo
czynek.

— Czyliż jest możliwem dla nas, mierzyć się z Indyani- 
nem w pościgu ? Wszak dziś rano mieliśmy tego zbyt bole
sne dowody. Przygotujmy się na wejście do Tungary i po
myślmy zawczasu jak  sobie tam poczniemy...

Kapitan chciał odpowiedzieć, ale powstrzymał wyrazy 
na ustach; najoczywiściej dotknięty w miłości własnej, nie 
śmiał odzywać się ze swem zdaniem, które nie miałoby teraz 
może dostatecznej powagi. Spojrzał tylko na Mahorę, o któ
rego rozumie miał wysokie pojęcie i zaczerwienił się silniej, 
spotkawszy filuterne spojrzenie bystrego Indyanina. Mahora 
odczuwając widocznie przykre położenie człowieka, który raz 
się omyliwszy, nie śmie następnie z najsłuszniejszem wystąpić 
zdaniem, rzekł do T horna:

— Panie mój, masz słuszność że w chwilowym wyścigu; 
wy Europejczycy nie możecie iść w zawody z dzikimi Indya
nami, bo wychowanie, tu Mahora podniósł dumnie głowę — 
odzwyczaja was z czasem od wielu rzeczy; ale inaczej dzieje 
się, gdy rzecz idzie o dłuższy i systematyczny pościg, szczegól
niej gdy krajowcy nie czują się zagrożonymi gwałtownie, gdy 
lufy lub noża nie czują tuż za plecami. W  takich razach 
czysto zwierzęcy instynkt samozachowawczy, znika u nich na
tychmiast, a wrodzone lenistwo i niedbalstwo bierze górę. Nie 
mają też oni nigdy zwyczaju rozstawiać czat, gdy się bezpo
średnio nie czują zagrożonymi, a wszelkie chwilowe nadzwy
czajne wysiłki, zAvykli w trójnasób sobie wetować przy pierw
szej sposobności, śpiąc i ucztując obficie! Myślę zatem, że
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idąc ich śladem ostrożnie, nasłuchując bezustannie i trzymając 
się z daleka nawet gdybyśmy ich doścignąć już mogli, zdoła
my dogonić i upatrzyć chwilę stosowną do nowego ataku, 
przed dojściem do Tungary jeszcze.

— Ależ mogą łatwo domyślić się że ich ścigamy ! . . .
— Niekoniecznie; właśnie dla tego że napadnięci z tyłu 

zaprzestaliśmy na razie ścigania. Prawie pewny też jestem, 
że widziałem przemykające się później jeszcze wśród skał 
dwa cienie, w chwili gdyśmy ostatnią posługę oddawali pole
głym ; cienie te pogoniły za swoimi i doniosły im niemylnie, że 
zajęci jesteśmy naszemi obrządkami, ani myśląc o dalszej po
goni. To ich uspokoi z pewnością, tembardziej iż nie bę
dziemy gonić ich natarczywie; gdy się ubezpieczą, wpadnie
my nagle.

— Masz słuszność... znasz przecież krajowców lepiej 
niż my, a zresztą nic lepszego nie pozostaje nam do czynienia.

Na tem skończyła się krótka ta narada wojenna. Kilku 
zdrowych ludzi rozstawiono na straży, starsi i ranni spoczywali 

1 przez trzy godziny, gdyż dla nich to w rzeczywistości kapitan 
żądał tego przystanku, lękając się rozognienia ran i usiłując 
zachować i zebrać siły dostateczne, aby w potrzebie pośpie
szyć. Nie rozpalono ognisk, aby się nie zdradzać, zachodziła 
więc obawa dzikich zwierząt, ale wszyscy obznajmieni z oko
licą, zaręczyli że w miejscach podobnych, jedynie tylko tygry
sy włóczyć się zwykły, tych zaś chwilowo snadź tam nie było, 
jeżeli dzicy Indyanie, dopiero co ośmielili się tamtędy prze
chodzić ; albowiem tygrys napełnia ich tak zabobonnym stra
chem, że nigdy nie odważają się narażać z nim na spotkanie. 
Istotnie noc przeszła spokojnie, posilono się skoncentrowane- 
mi pożywnemi zapasami wziętemi z parowca, drzewa leśne 
dostarczyły przepysznych owoców i puszczono się w dalszą 
drogę, ze świeżemi silami. Idąc, rozpatrywano się ciągle po 
otaczających gęstwinach, grotach i bagniskaćh, wywołując 
półgłosem imię Edwarda, w przypuszczeniu że może leży 
gdzie raniony. "Wołano i szukano napróżno. Bardzo często, 
nieledwie co kilkanaście kroków, jeden z trzech Indyan padał 
na ziemię, elastyczny i zwinny jak wąż, przykładał ucho do 
ziemi, podskakiwał po chwili z gestem uspokojenia i szli dalej. 
Niekiedy pomiędzy lasami trzeba było i pustynie skaliste 
przebywać. W  każdym razie postępowano coraz dalej na pe
wno, bo świeży zupełnie ślad stóp indyjskiej gromady, czytel
ny jak otwai'ta książka dla ich trzech współbraci, nie dopusz
czał wahania. Mahora, a jeszcze bardziej Wilko byli tak 
wprawni w tych badaniach i mieli słuch tak wrażliwy, że sta
nowczo wkrótce oznaczyć mogli odległość, w jakiej podążano 
za dzikimi, i od tej chwili już wystrzegano się pośpiechu, aby 
ich nieprzyjaciel nie ujrzał lub nie posłyszał, zastosowując 
starannie chód swój do jego chodu. Bywały przytem chwile 
dziwnie smutnej pociechy dla nieszczęśliwego ojca i jego przy
jaciół, gdy Wilko lub Mahora idący zawsze z oczyma śledzą- 
cemi ziemię, wskazywali na niej ślad stopy odmiennej zupełnie 
od innych otaczających, szepcząc:

— Panna K la ra ! . . .  bucik ma podarty! .. .
A  więc K lara żyła przynajmniej i znajdowała się 

wśród uprowadzającej ją  bandy rozbójniczej. Jednocześnie 
z tą  smutną pociechą, ciężki ból ściskał serca, bo żaden z prze
wodników ani razu dotąd nie znalazł i nie wskazał towarzy
szom śladu małej, zgrabnej nogi wmęzki gruby, podkuty bót 
obutej, śladu E dw arda... Czyliźby pomylono się w domysłach 
i przypuszczeniach, albo, czyliż trzeba było oczekiwać z tej 
strony ostatecznego nieszczęścia ?. . .  A  może biedny chłopak 
nieodszukany, pozostał gdzie wśród skał i bagien poza swoimi 
ranny, bezsilny, dogorywający... Rozpacz szarpała serca

na tę myśl, którą każdy tłumił, aby nie przyczyniać zmartwie
nia drugim, bo niepodobna było porzucać Klary, aby wracać 
na poszukiwanie Edwarda. Postępowali przeto machinalnie 
naprzód w raz obranym kierunku, za przykładem trzech wier
nych Indyan, którzy sami tylko zdawali się nie wahać.

_____________  (d. c. n.)

SZARADA.
dla Małej Laszki od Prawdy.

Pierwsze, drugie, trzecie,
Czwarte, trzecie, z serca dane 
Z wdzięcznością są przyjmowane 
Drugie zaimkiem, czasownikiem cztcarte 
Wszystko, szk od n ik i nie wiele warte.

ŁAMIGŁÓWKA ZGŁOSKOWA.

ułożyła G am a C -d u r.

Z następujących zgłosek: ar — a — e l—j a —kar=kol—- 
war—kaj—jo —me—na—no —o—ber — ra —ran—feld—jan— 
wa—-tę-" mar—woc •— ułożyć wyrazy: 1. Powieściopisarz wę
gierski. 2. Rzeka we Włoszech. 3. Prowicya w Hiszpanii.
4. Miejscowość lecznicza w Tyrolu. 5. Port w Syberyi. 
6. Schowanie na papiery. 7. Miasto w prowincyi nadreńskiej. 
8. Wyspa azyatycka. 9. Miasto w Alzacyi. 10. Produkt drzew.

Pierwsze litery czytane od góry do dołu utworzą imię 
i nazwisko sławnego malarza, a końcowe w tym samym kie
runku tytuł jego obrazu.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru 41-go.

Z a g a d k i :
Z e g a  r.

Łamigłówki sylabowej:

1. Kalkuta. 2. Oklend. 3. Norwegia. 4. Rzym. 5. Anam.
6. Dobrzyński. 7. Wierzchowiec. 8. Arak. 9. Leszczyń
ski. 10. E. 11. Narew. 12. Rinaldini. 13. Odyniec. 14. Derkacz. 

Konrad Walenrod — Adam Mickiewicz.

METODYCZNY I D E S  M D K
obejmujący: naukę religii, naukę o rzeczach, język  polski i fran- 
cuzki, arytym etykę, nauki przyrodnicze, geografiję, historyję, ka- 
ligrafiję i rysunki —  wychodzić zaczął w „ P rzeg lą d zie  P ed a 
g og iczn ym ” od 1-go paźdz. 1-. b. W  „kursie” tym podany jest 
p lan  całej nauki, najlepsze podręczn ik i do każdego z przedmiotów  
i w skazów ki, czego i jak z podręczników tych uczyć należy. „Prze
gląd Pedag. ” zamieszcza artykuły o hygienie, wychowaniu i meto
dach nauczania, postępach pedagogiki zagranicą, grach i zajęciach 
dla dzieci itd. Udziela p o ra d y  we wszelkich kwestyach wychowaw
czych. P o śred n iczy  między rodzicami i nauczycielami przez bez
płatne zamieszczanie żądań. Prenum erata  „Przeglądu” : kwartalnie 
rs. 1. kop. 50. z przesyłką rs. 1. kop. 75. —  A d res Redakcyi'.

W arszawa, Widok Nr. 14.

TREŚć; Doświadczenie chemiczne (z drzew.) —  Sprawozdanie z konkursu robót. —  Karły afrykańskie (z drzew .) Z wyspy Atlanty, 
wyczytała przez drobnowidz i przepisała Zofia Urbanowska. —  Bazylea p. Teresę Jadwigę (z drzew.) - W Indyach —  
Ł am igłów ki i rozwiązania. Dodatek: P ies i  Małpa, wiersz p. Helenę Bojarską (z drzew.) —  Bajeczki, p. Maryę Briiklowę. —  Ł a
kome szczury, —  Odpowiedź na pytanie w N-rze 39. —  Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek książkowy. Druga m atka, powieść

dla dorastającej m łodzieży p. Bronisławę Porawską (autorkę „Reginki”).

,Iocco.ieuo HcHsypoio, Bapinana 9 OitTnOpn 1890 r. Redaktorka i wydawczyni L u d w ik a  H a u k e .

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka N r. 11.



Dodatek do \-r ii 43g-  Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.

W  pew nym  dom u m ałpa żyła,
Co jej dano jad ła , piła,
A le  w ieczn iena  łańcuchu,
Miała biedna mało ruchu.

B rak  pow ietrza, b rak  swobody,
D a ł się uczuć m ałpce młodej, 
Spow ażniała, posm utniała,
0  figielkach nie m yślała.

R a z  gdy sobie jad ła  rano ,
Co łaskaw ie jej podano,
P ies się w sunął niespodzianie
1 biedaczce zjadł śniadanie.

O na w net ku niem u skoczy 
B łyszczały  jój gniew em  oczy,
C hw yta miotłę, co też leży.
W  łakom czucha zaraz mierzy:

— H a! czyż nie w styd ci n iecnoto , 
M nie zam kniętą krzyw dzić oto!
T yś sw obodnym  jest na  świecie 
W szędzie żyw ność znajdziesz przecie,

A  ja  mam to ty lko  w budzie,
Co mi z łask i dadzą ludzie.

W stydź s ię ! — A  pies dalój w nogi,
P e łen  w stydu, czy też trw ogi,
Zrobił źle, lecz żal mu szczerze,
Ze pokrzyw dził inne zwierzę.

Helena Bojarska.

BAJECZKI.

W ieczorem  w jesieni, kiedy w ia tr ostrym  świstem  
dm ie na dworze, kiedy deszcz leje bezprzestannie, a  cie
m ność, roztaczająca swe cienie na zachm urzonem  niebie, 
jednój gwiazdeczki naw et nie ukaże, jakże to miło za
siąść p rzed  kom inkiem  jasnem  płonącym  ogniskiem , 
w kółku  rodzinnem , i z robó tką  w ręku  słuchać opow ia
dań w ym ow nem i usty  głoszonych. U państw a M irskich 
by ło  k ilko ro  dzieci. N ajstarsza W anda, szesnasto letn ia  
panienka, ukształcona, i posiadająca da r opow iadania, 
p raw dziw ą b y ła  ozdobą tych zebrań  rodzinnych. B aw ił 
też u nich b ra t  pana M irskiego, ukochany  stry jaszek , 
k tó ry  się chętnie z dziećmi zabaw iał. W ańdzia  zajęła się 
szydełkow ą ro b ó tk ą , Ju lisia  i A ńdzia szyły bieliznę dla 
lalek, Edzio i Zdziś ustaw iali zabaw ki na stoliczku.

Chwilkę trw ało  m ilczenie bo rodzice, i s try jaszek  
czytali dzienniki, a skończywszy, odłożyli je  na bok  m ó 
wiąc, źe niem a w nich nic ciekawego, A ńdzia zawołała:

— W andeczko, już teraz  mówić m ożna, opowiedz 
nam jaką bajeczkę.

— D obrze — odrzekła  W ańdzia  — jeżeli rodzice 
pozwolą.

— A  mnie nie pytasz o pozwolenie, czy słuchać ze
chcę?— śmiejąc się rzekł stry jaszek.

— A  jakże, a jakże, stry jaszek  tak i dobry, źe potem  
nam  sam co opowie.

— Owszem, nie wiem ty lko  czy tobia w tem  w yró 
wnam.

— A  więc proszę posłuchać — zaczęła W ańdzia. — 
B yła jed n a  m łoda dziew czyna, p iękna jak  anioł, p raco 
w ita ja k  pszczółka. N azyw ała się B asia. C elow ała na- 
dew szystko w robieniu  kwiatów . O taczały  ją  zawsze 
kw iaty  na tu ra lne , z k tórych wzór b ra ła , naśladując ta k  
delikatnie, tak  starannie, źe zrobione przez nią róże zu
pełn ie w yglądały  jak  praw dziw e. Czasami m ieszała je  
z tem i, k tó re  kw itnęły  w doniczkach na oknie, i trudno  
było  jedne od d rug ich  rozróżnić.

N aw et pszczółki i złotaw e muszki, p rzy b y w a ły  
brzęczeć naokoło, i siadać na ich kielichach.

P ew nego  dnia B asia zrobiła  śliczną gałązkę różaną, 
z dużym  na w pół roztw artym  pączkiem , w około listki 
m łodziutkie zwinięte, dalój zieleńsze i szersze. Nic nie 
b rakow ało , ani m szystego pyłku , ani szypułek cienkich 
jak niteczki. A  g d y  skończyła swe m aleńkie arcydzieło, 
ażeby go nie zmiąć, za tknę ła  gałązkę różaną w ziemię 
doniczki, k tó ra  sta ła  na oknie. Sąsiad  jój ogrodnik  
przechodził w  tój chwili.

— Co to za śliczna gałązka  w yrosła  — pow iedział. 
— A leż ziemia zbyt sucha. Aż serce boli patrzeć na ro-
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ślinkę tak łaknącą wody. — W ziął polewaczkę, i podlał 
kw iatek  w około.

M ała gałązka pokrzepiona wodą była tak doskona
łą, źe wypuściła korzenie. W  kilka dni, pączek roz
kw itł zupełnie, roztworzył listki, i w ielka wspaniała róża 
napełniła  zapachem powietrze.

— Och! och! siostrzyczko — zawołano zewsząd. 
I wesoły, dziecinny śmieszek rozległ się po pokoju.

— Jakto, nikt tem u nie Chce wierzyć?
— Nie, nie. — I śmiechy odezwały się na nowo.
— Tylko ja  wierzę — rzekł z powagą stryjaszek — 

sami się o tem przekonacie.
— Chętnie, słucham y — prosiły dzieci.
— A więc zaczynam. Był pewnego razu stary  ma

larz, posiadający wielki talen t do tworzenia owoców, 
kw iatów  i owadów. Postacie ich, kolory, miękkość, od
cienia błyszczące, do złudzenia naśladow ały naturę. Cza
sami, w ym alow ał na talerzu porcelanow ym  brzoskwinie 
i jabłka, k tóre ofiarował swym przyaciołom . Oni wycią
gali po nie rękę, i złudzeni nic skosztować nie mogli. 
Albo też m alował na murze od dom u, duże, błyszczące, 
czerwone wiśnie, winogrona złotaw e i przezroczyste; 
a ptaszki z ogrodu zlatyw ały się, aby je dziobać, i poży
wić się niemi.

Pew nego dnia, a rty s ta  wym alował pięknego m oty
la ze skrzydłam i rozłożystem i, srebrzysto i czerwono 
nakrapianem i, na  tle białego papieru  ślicznie odbija
jącego. Leciucbne ciałko jego z delikatnym  pyłkiem, 
w ątłe  cieniutkie nóżki, pyszczek jak trąbka z nici uwi- 
nięta, podziw wzbudzały, zdawało się, iż drżą skrzydeł
ka, i m aleńkie różki na głowie.

Gdy ukończył swą pracę, położył papier na oknie, 
aby kolory  uschły na słońcu.

Jakiś uczony natu.rałista przechodził w tej chwili.
— Ach! jakiż śliczny m otyl — zaw ołał — i z jak 

osobliwszego gatunku. Gdybym  mógł go złapać, i wzbo
gacić moję kolekcyę.

I  biorąc lekką siatkę jedw abną, zbliża się ostróźnie.
Nagle zarzuca ją szybkiem poruszeniem . . .  F iu t . . .  

P iękny  m otyl ucieka, kręci się chwilkę w promieniu 
słońca i znika—

Tu przerw ały ze śmiechem dzieci:
— Ech! stryjaszku. Och! nie, nie, nie wierzymy.
— D la czego? — odpowie wstając stry jaszek— nie 

dajecie mi skończyć opow iadania. Śliczny m otyl uciekł, 
a le  co się z nim stało? On właśnie poleciał usiąść na 
róży B asi!

W esołe śmiechy na nowo pow stały.
Poproszono na herbatę, i całe rozbawione tow arzy

stwo pow stało zadowolone z opowiedzianych sobie baje
czek, dziękując serdecznie za mile przepędzoną chwilkę, 
W ańdzi i stryjaszkowi.

Marya Briihlowa.

NAUCZ SIĘ CZEKAĆ.
K oza umiała czekać, ale koziołek tego nie umiał. 
Pewnego razu koza z koziołkiem weszła do ogrodu, 

w którym  było wiele niedojrzałych porzeczek. K oza 
powiedziała:

— Zaczekaj koziołku dopóki porzeczki nie dojrzeją, 
w tedy nasycisz się dowoli.

A le koziołek nie posłuchał rady  m atki, spożył tyle 
kw aśnych porzeczek, że aż zachorował. Chory zawlókł 
się do domu, m atka, ugotowała mu lekarstw o i położyła 
na sianie.

Innym  znowu razem  podczas letniego upału, kozio
łek ze swą m atką udał się na pole. T ak  było gorąco, 
źe ciężko było oddychać. W  pobliżu pola w ytryskało 
źródełko czystój, świeżej wody. Koziołek chciał się za
raz napić wody.

— Mój kochany — rzekła mateczka — jesteś jeszcze 
zbyt rozgrzany, poczekaj chwilę, wszak widzisz, że ja  
jeszcze nie piję. U party koziołek nie zważał na p rzestro 
gi m atki, napił się i znowu zachorował.

Musiano w racać do domu, w drodze koziołek tak 
zasłabł, iż upadł na polu jak nieżywy. Zm artw iona 
m atka pobiegła do domu i sprowadziła lekarza.

Koziołek wyzdrowiał, lecz musiał długo leżeć w sta
jence, zażywać bardzo gorzkie lekarstwo i nic nie jeść, 
cierpiał on bardzo wiele.

S tara  koza myślała, źe teraz koziołek nauczy się już 
czekać; lecz kiedy nadeszła zima, a wodę lód pokrył, 
koziołek chciał się ślizgać, chociaż lód był jeszcze b a r
dzo cienki. Znów stara  koza go przestrzegała :

— Zaczekaj dni parę dopóki grubszy lód nie pokry
je sadzawki, w tedy razem  pójdziemy na ślizgawkę.

Koziołek i teraz nie chciał posłuchać matki, wszedł 
na lód, ale zaledwie postąpił parę kroków, lód się pod 
nim załam ał i koziołek u to n ą ł!

Nieszczęśliwa stara koza w ołała o ratunek, ale na- 
próżno! nikogo nie było w pobliżu. W reszcie kiedy 
przybył rybak , w yciągnął koziołka z wody, ten już nie 
żył! Stroskana m atka w yrzek ła : Ach, koziołku! ko
ziołku! nie zginąłbyś tak marnie, gdybyś choć trochę 
czekać się nauczy ł!

Henryk Wernic.

ŁAKOME SZCZURY. V
— W iesz co F lorciu  —- rzekł dziesięcioletni K aro 

lek do młodszćj siostrzyczki myślę że chyba niema 
nic lepszego na świecie, jak  ciastka, czy praw da?

— O, nie — odpowiedziała F lorcia — ja wolę ma
musię jak  ciastka.

— No, przecież m am usia to co innego rzekł K a
rolek — ja  mówię o rzeczach do jedzenia. Ach, gdybym  
miał dużo pieniędzy, kupiłbym  sobie tyle ciastek, żebym 
jad ł od rana do wieczora !

— I  jabym  sobie kupiła ciast za sto rubli, gdybym  
je miała — odrzekła F lorcia wzdychając — poszłabym  
z Franciszką do cukierni, wzięłabym swój koszyczek, 
wiesz, ten, co dostałam  od cioci na imieniny i kupiłabym  
za całe sto rubli ciastek. D opierobyśm y to jedli, p ra
w da?

  O, praw da — odrzekł K arolek, a mówiąc to wy
glądał na łakomca, k tóry  nie myśli aby jeść dla zaspoko
jenia głodu, tylko dla dogodzenia swemu podniebieniu,
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co brzydką jest w adą zarówno dla dziewczynki, jak  dla 
chłopca.

M am a siedziała p rzy  stoliku i szyła dla F lo rc i su
kienkę, nie w trącała się jednak do rozm ow y dzieci, ty l
ko w estchnęła smutnie, od czasu do czasu.

— Proszę pani — rzekła kucharka, wchodząc do 
pokoju — jak wracałam  z m iasta, spotkała mnie p. M ar- 
licka i powiedziała, źe przyjdzie dziś do nas ze swoją 
siostrą, k tóra przyjechała ze wsi.

— Bardzo się z tego cieszę — m ówiła mama, skła
dając robotę  — moja Franciszko, ponieważ te  panie zo
staną u nas .pewnie na cały wieczór, to do herba ty  przy
niesiesz c i a s t e k .

.—. A c h ! ciastka będą! ciastka b ęd ą! —  w yk rzyk n ę
ły  dzieci radośnie, i zaczęły skakaó po pokoju.

-— M yślałby kto, że jak  żyje ciastek nie widziałyście 
— rzekła Franciszka wzruszając ramionami — dopie
ro mi to uciecha. Boże zmiłuj się.

— A  Franciszka niech się do nas nie w trąca — 
rzekł K aro lek .

— Franciszce nic do nas — dodała Florcia.
— Żebym was nie b y ła  piastowała na ręku, żeby

ście nie by ły  dziećmi takiej dobrćj matki, u którój już 
służę piętnaście lat, tobym  o was nie dbała, i by łoby  mi 
wszystko jedno, czyście złe czy dobre — mówiła F ra n 
ciszka — i by łoby  mi nic do was, ale tak  to  muszę się 
•wtrącać, i będę.

— Ja  się mogę bez Franciszki obejść—rzekł K aro 
lek, odw racając się od starój służącśj.

— I  ja  tak  sam o—dodała Florcia, k tó ra  we w szyst
kiem naśladow ała braciszka.

—■ No, no, nie wiem kto  kogo pierw  będzie potrze
bow ał .— rzekła Franciszka uśmiechając się pobłażliw ie 
—• oj, pstro w główkach, pstro.

Mama dała  pieniądze Franciszce na różne rze
czy, k tóre miała przynieść do herbaty , a na ciastka dwa 
złote.

—  N iech Franciszka przyniesie sam ych krem o
w ych  rzekł K a ro le k  — ja  tylk o  krem owe lubię.

— A  ja najlepiej lubię migdałowe, niech F ranci
szka samych m igdałow ych przyniesie — dodała Florcia.

— A  czy to ja  dla K aro lk a  i dla Florci idę po cia
stka — rzekła Franciszka — a zresztą, ja  mam o was nie 
m yśleć i nie w trącać się, to  i waszych poleceń nie mam 
potrzeby słuchać.

Dzieci spojrzały znacząco po sobie, na w spom nie
nie kupienia ciastek, ale mama tego nie uw ażała, i do
brze się stało, bo b y ło b y  serce zabolało tę dobrą mamu
się, którą w szyscy  kochali, prócz jej w łasnych  dzieci.

— Góź znow u! — zawołają pewnie niektórzy czy
telnicy — a CZy można mamy nie kochać?

Ja  na to odpowiem, że takie dzieci k tóre m artw ią 
rodziców, i n;e starają się ze swych wad popraw ić, nie 
mają chyba w sercu ani odrobiny miłości.

Goście nareszcie przyszli, i rodzice siedzieli w sali, 
a Franciszka, przyrządzała do herbaty  w stołowym  po
koju. W iedziała o wszystkiem czego było potrzeba, bo 
przecież ty le lat była w jednem  miejscu, wiedziała więc 
dobrze jak  dogodzić pani.

S ta ły  na stole i c iastka, (było  ich Sześć tylko ale

wszystkie wyborne) na samym wierzchu leżało śliczne 
krem ow e, a obok zaraz migdałowe.

K aro lek  z F lorcią chodzili naokoło stołu, a języczki 
ich w bezustannym  by ły  ruchu.

— Franciszko — rzekł K aro lek  — ja  pójdę popro
szę gości na herbatę.

— Jeszcze nie można — odpowiedziała Franciszka 
— zapomniałam, źe niema cytryny w domu, muszę iść 
kupić. A  niech dzieci uważają, żeby co nie stłuc, a od 
sam ow ara z daleka chodzić.

I  poszła, a K aro lek  stanął przy stole, F lorcia we
szła na krzesełko, i zaczęli się przyglądać ciastkom.

— Wiesz co — rzekł nareszcie K aro lek  — pewnie- 
by mama nie zauważyła, gdybyśm y zjedli po jednem  
ciastku, jak  myślisz?

— M amusia by m yślała że to goście zjedli — odpo
wiedziała F lorcia — cóż tam po jednem  ciastku!

— To weźmy sobie — rzekł K aro lek  wyciągając 
rękę, i podał F lorci migdałowe, a sobie wziął ulubione 
krem ow e.

Bardzo im sm akow ały.
Zjedli i jeszcze się oblizywali, spoglądając na ko

szyczek, na k tórym  jakieś różowe ciastko, i drugie z kon
fiturą, ślicznie w yglądały.

— To musi być dobre — rzekł K aro lek  — prawda?
— Spróbujm y — odrzekła F lorcia — weźmy jeszcze 

to jedno, m am a nie pozna.
(d. n.)

Odpowiedź na pytanie w N-rze 39.

Skoczyła, porw ała żabę, wsadziła ją  w pudełko 
przewrócone, postaw iła na komodzie tak, jak  sta ło  i ca
ła  czerwona od przymusu, jaki zadała  sobie, by  żabę 
wziąć w ręce, oczekiwała ojca. Spostrzegł natychm iast, 
źe coś niezwykłego jój się przytrafiło i sp y ta ł ją  o to. 
W yznała prawdę. Uściskał ją i rzekł:

— Zawiniłaś, lecz wina zmazana, masz naw et zasłu
gę, boś dokonała najtrudniejszój rzeczy: pokonałaś sie
bie. B raw o ! tyś naszą bohaterką na dzień dzisiejszy.

K . J.

S Z A R A D A .
Dla Heli, H enia i H anki w W olicy od cioci Adelci.

Me pierwsze w ykrzyknik w gram atyce się zowie, 
Moje drugie napotkasz w muzycznśj mowie.
A wszystko zdrobniała nazwa dzieweczki 
W esołej, pilnój, miłej blondyneczki.

S Z A R A D A  2-ga.

Strzeż się! pierwsze nie jest chłodne, 
Gotuje się, bucha parą,
A  drugiego gdy jest m odne 
Nikt nie zechce zwać landarą; 
Wszystko ozdoba kobiety,
Byw a fałszywą niestety .
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RO ZW IĄ ZAN IA DO N-ru 41-go.

Nowego rebusa:

Nie gość długo w jednym  domu, 
Nie uprzykrzysz się nikomu.

Z a g a d k i :

U k r a i n k a .

Skrzynka clo listów.

Jesieni droga, oba twoje listy nie doszły rąk naszych, obec
nie odpowiadamy na ten, który nosi datę 25-go września i żałuje
my bardzo, że korespondencyą twoją z nami spotykają tak smutne 
wypadki, jakim jest zaginienie listu.

Liljka Z nad Osławy prosi, aby jej nie kazać „długo czekać” 
na wydrukowanie liściku. Kwiatku najmilszy, a Jcolej ? Chciałaż- 
byś mieć przyjemność kosztem  innych, którzy dawniej może od cie
bie czekają na wydrukowanie swojej korespondencyi ? Nie przy
puszczamy nawet tak egoistycznej zachcianki w panieneczce, która 
sobie tak szlachetny kwiat obrała za pseudonym.

Niezapominajka z Zacisza M. Lig. (musimy dodać litery po
czątkowe imienia i  nazwiska, bo mamy dwa pseudonymy zupełnie 
do siebie podobne) nie podaje nam swego adresu ; nie wiemy więc 
gdzie posłać żądany num er. Strata kochanej korespondentki, 
M akolągwy, i dla nas była bardzo bolesną, w spółczucie dowodzące 
poczciwego serduszka, czyni nam cię miłą, nie mniej od najdawniej
szych czytelników. Przed wyjazdem Gołąbki za granicę posyła
liśmy jej przez kilka tygodni liściki na w ieś; m ógł więc który za
ginąć ; po powrocie Gołąbka znowu akuratnie odpisywać zacznie.

Bardzo wdzięczni jesteśm y Prawdzie, za jej serdeczne przy
wiązanie do Pisemka, które w samej rzeczy nic innego niema na 
celu jak wspólnie z rodzicami działając, wszczepiać w wasze ser
duszka zarody najszlachetniejszych uczuć! Adres zmieniliśmy po
dług żądania ; łamigłówki były ułożone wadliwie.

Aż się weselej zrobiło w Redakcyi, kiedy do niej zaw itał Ko
tek Mruczek. Pewno figlarny być musi i swawolny? bo to taka 
już kotków n atu ra . . .  Bardzo bylibyśmy ciekawi widzieć ową 
książeczkę, w której starszy brat cioteczny wyrysował przygody  
Kotka Mruczka i jego klaczki. Byle się tylko te przygody zawsze 
kończyły szczęśliw ie!

Nie, Rajskie Jabłuszko Z pod Skwiry. (Mamy dwa) nie przy
puszczamy, abyś „pragnęła pochwały” ; masz ją  już we własnem  
sumieniu. Za to zaufanie, które skłania was dzieci drogie do dzie
lenia się z nami „każdą m yślą” serdecznie wam dziękujemy. Sta
nowi ono najm ilszą naszą nagrodę i największą chlubę.

P ren u m era tę  od Tosi Pre. odeb ra liśm y ; za w yrazy uznania 
dziękujem y.

Pojmujemy, Złota Przędzo, jak  smutno ci być musi porzucać 
okolicę, z którą się zżyłaś a le . . .  czego nie można zmienić, to 
znieść potrzeba, i co największa znieść mężnie i z pogodnem czo
łem. Zobaczysz, że przy takiem usposobieniu łatwiej się oswoisz 
z  nowem miejscem pobytu, prędzej do nowych ludzi przywykniesz. 
Adres zmieniliśmy podług żądania.

Od Gałązki heliotropu odebraliśmy prenumeratę wraz z do
wodem pamięci o biednych dzieciach. Bóg zapłać, powiadamy 
w  ich imieniu. Nieprawdaż, dzieweczko droga, że zabawa lepiej 
idzie, gdy jej cel szlachetny wytkniemy?

Jaskółka Z nad Ussy i Muszka p rzysłały  łam igłów kę, k tó ra  
nie m oże być drukow aną.

Prawda, Kwiecie Lotosu, że od dawna ju ż  wieści o tobie nie

JToanojieHo IfeH3ypoio. Bapmaisa 9 OkthCph 1890 r.

było. Jeżeli przyjdzie do skutku zamiar przeprowadzenia się do 
W arszawy, sądzimy, że częściej będziesz się do nas odzywała?  
„Księżniczka” jest w istocie śliczną i nauczającą powieścią, którą  
z prawdziwym pożytkiem przeczytać możesz powtórnie teraz, gdy, 
trochę podrósłszy, inaczej zapatrujesz się na życie i jggo obowiązki. 
Z książek o które pytasz, polecamy : Reusnera M etodę języka nie
mieckiego rs. 2, dwa kursa. F izyką Kramsztyka rs, 1 dwa kursa.

Ciekawe to musi być widowisko: s k a c z ą c a ...  Sosenka! 
A skoro skakała z radości, i to z radości przez nas sprawionej, 
tem więcej żałujemy, że nas tam nie było. Dziękujem y przynaj
mniej, że nam o tem doniosła ta uradowana „wzdychająca za dłu
gą sukienką”. Nanosisz się jej jeszcze, dzieweczko, i zobojętnieje 
ci ona bardzo niedługo, a wspomnienia lat dziecinnych zawsze ci 
miłemi pozostaną.

Drogie m oje: Biała Perełko i Niezapominajko z nad W arty! 
Dziękuję wam serdecznie za wasze miłe liściki. Mam nadzieję 
Biała Perełko, że się wkrótce zobaczym y; a tobie Niezapominajko 
donoszę, że jesteśm y w równym wieku, mieszkam na wsi na Ukra
inie, jestem blondynką a na imię mi Zosia, mam jednę siostrzyczkę  
i dwóch braciszków. Niedługo już pisywać do was będę, gdyż za 
parę miesięcy opuściwszy śliczną moję rzeczułkę przeniosę się do 
Peltwy. Smutno będzie biednej rybce i ciężko zamienić swobodę 
bujania między skalistemi brzegami pod błękitnem niebem, na za
murowane koryto niezbyt aromatycznej r ze k i! Za to dobiegłszy do 
celu, przy pomocy Boga, wrócę do was mądrzejszą i lepszą, a ko
chać wszędzie będę. W asza Rybka z Hniłopiaty.

Kochane: Różyczko Jerychońska i Ciecioreczko ! Mieszkam  
na wsi z mamą i siostrami, mam brata starszego w Petersburgu, 
młodszego w Słucku. Trzy lata już jak straciliśmy ukochanego oj
ca. W mojem gospodarstwie mam kurę, cztery owce, białą kozę, 
i dwoje zwinnych koźląt, których z wielkim moim żalem, będę się 
musiała pozbyć, bo są ogromne szkodniki. Mam szkółkę drzewek 
owocowych, a teraz uczę się szczepienia i oczkowania, żeby módz 
samej pracować. U czy mnie babcia i mamusia ; od wakacyi będę 
miała nauczycielkę. Powiedźcie mi coś o sobie, może się kiedy 
zobaczymy. Ściska was mocno kochane panienki Czarnotka.

Drogie moje Jaskółki z nad Sekwany i Dunaju, Staszko z P o
dola, Różyczko biała, Brzydotko z nad Tamizy, Poranku majowy, 
Światełko, Śnieżyco i Krasnolico ! Chociaż od 6-ciu la t czytam  
„W ieczory” nasze, wiem, że nieznaną wam jestem. Muszę się 
wam najpierw przedstawić, drogie moje. W ystawcie sobie wyso
ką 13-to letnią blondynkę, lubiącą bardzo kwiaty, muzykę i kores
pondowanie z wami, ukochane ptaszki, kwiatki, poranki i św iateł
ka nasze! Pisałam już do kilku ale . . .  nie odpisyw ały: myślę, 
a raczej liczę napewno, że nie zawiedziecie mnie i odpiszecie nie
długo waszej, kochającej Jodełce z nad Noteci. W szystkim innym  
uśćiśnienia.

Drogie siostrzyczki moje! Ukrainko z kącika, Kulko śniegowa 
i Szczerości! I ja też jestem  Ukrainką, dlatego chciałabym z to 
bą korespondować Ukraineczko z kącika, opisz mi twą osóbkę i do
nieś ile masz lat, a ja  ci z chęcią szczegółów o sobie udzielę. Ku
leczko miluchna jak się bawiłaś przez wakacye? bo ja doskonale. 
Czyś stopniała od letniego słońca, że tak m ilczysz ? Podoba ci 
się „Druga m atka” Szczerości ty  moja? Mnie ona zachwyca; 
szczególniej charakter Poli. Czy masz rodzeństwo? ja mam młod
szego braciszka. Czyście nie zapomnieli o mnie przez tak długi 
czas ? Jako kwiatek mam bardzo małe serduszko, lecz umie ono 
kochać i znajdzie dla każdej z was kilka słów przyjaźni. B ia ła  
Ostrózka.

Kochane : Jutrzenko, Poranku majowy i Kropelko srebrzy
sta ! Przepraszam was żem tak długo me odpowiadała, a szcze
gólniej ciebie Jutrzenko. Donoszę ci że Szwajcarya jest prześlicz
ną. Zwiedzałam cudowny wodospad Reński w Szafhuzie. Uczę 
się w domu mam lat 1 2 ; jestem obecnie na wsi. Miły P o
ranku pisujmy do siebie jak  najczęściej. Kropelko jesteś He
lenką B. czy zgadłam? Donieście mi coś wszystkie o sobie. Oczeku
jąc odpowiedzi ściskam was serdecznie. G ałązka  H eljolropu. Złotej 
W ierzbie, Regince i Staszce z Podola przesyłam milion c a łu s ó w .

W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka N r. 11.



Rok XI. Dnia 20 Października (1 Listopada) 1890 r. fi? 44.

TYGrOMIK ILUSTROWANY ULA DZIECI.
P R E N U M E B A T A  W Y N O S I :

W WARSZAWIE rs. 4 , na prowincyi w kraju i zagranicą rs. 5 —1 stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.
Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

Z W Y S P Y  A T L A N T Y

Janek sierota do Redakcyi Wieczorów Rodzinnych.

Różany gaj, dnia 5 Sierpnia 1890 r.
Szanowna Redakcyo.

Noszę już ubiór pazia, bardzo ładny ubiór, całkiem roślinny, z ciemno czerwonej materyi, wyrobionej 
z włókna azjatyckich pokrzyw. Nasze krajowe pokrzywy dają także włókna, z których możnaby wyrabiać 
tkaniny; ale azyatyckie są o wiele mocniejsze, mają połysk jedwabiu, piękną białość, dają się farbować na 
różne kolory, a rosną tak bujnie, że dochodzą do pięciu łokci wysokości. Wyroby z nich znane są w handlu 
europejskim, a w Anglii bardzo nawet używane. Podobno tam gdzie te pokrzywy pożyteczne rosną, ludzie 
lękają się ich dotknięcia jak ukąszenia węża, a wyziewy z nich, choć roślina nie zawiera w sobie trucizny, 
są tak silne, tak drażniąco działają na oczy, że kto wśród nich parę godzin przebywa, temu potem łzy płyną 
przez kilka dni.

Tych wszystkich szczegółów dowiedziałem się od mego przyjaciela — bo mam już przyjaciela, który 
się nazywa bardzo ładnie: Yiola Tricolor. Jestto paź królewiczowej. Co też powiedzą moi bracia stry

jeczni, gdy się dowiedzą że chodzę w pokrzywach ! Materyą ta  haftowana jest bogato z przodu i na rękawach w białe róże. 
Duży koronkowy kołnierz i mankiety z kory drzewa Daphne Lagetto, oraz czapeczka ozdobiona zamiast pióra gałązką białej 
świeżo rozkwitłej róży, dopełniają tego oryginalnego, wielce malowniczego stroju, przypominającego formą stroje średnio
wieczne, jakie widywałem na obrazach historycznych. Paziowie królewiczowej noszą takie samo ubranie naodwrót, to jest 
z białej materyi haftowanej w róże szkarłatne.

Gdy po takiem przebraniu przejrzałem się w lustrze, długo patrzyłem na siebie, nie dowierzając, czy to ja  jestem na
prawdę, czy nie ja. Tak przyglądającego się sobie, wezwał dworzanin do królewicza, objaśniwszy że znajdę go w dolnych 
ogrodach, na lewo od pałacu. Szybko zbiegłem ze schodów i podążyłem we wskazanym kierunku.

Z  lewej strony pałacu rozciągał się wspaniały park angielski, którego drogi wysypane były żwirem. W  nocy 
deszcz padał i teraz wszystkie drzewa, wszystkie trawy błyszczały kroplami rosy. Gdziekolwiek rzuciłem okiem, wszę-

W y czy ta ła  przez drohnowidz i p rzep isa ła
Zofia TT r bano wis Jł a
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cizie słońce, niby wielki czarodziej, przemieniało je w dya- 
menty, zapalając tysiącznemi blaski, a dyamentów tych było 
takie mnóstwo, jak gdyby cały ten park był skarbcem królewi
cza Kryształka. I  rozmyślałem sobie nad dziwactwem ludzi, 
którzy tak uganiają się za błyskotkami i wydają na nie wiel
kie sumy pieniędzy, za które dużo chleba moźnaby kupić dla 
nędzarzy; którzy trzymają je zamknięte w pudełku, czasem 
tylko na nie spoglądając — gdy mogliby za darmo co rano do 
syta się na nie napatrzeć!

Na zakręcie drogi spotkałem kwiat leżący na ziemi; śla
dy kół przy nim wskazywały że wózek po nim przejechał, bo 
liście wciśnięte były a v  błoto. Nie mogłem nigdy patrzeć 
obojętnie na kwiaty konające pod nogami koni łub przecho
dniów, a gdy bracia moi zrywali kwiaty bez potrzeby i rzucali 
je potem lekkomyślnie na ziemię, doznawałem zawsze uczucia 
żalu i oburzenia, i mówiłem im że są barbarzyńcami. Zapo
mniawszy o królewiczu, podniosłem roślinkę, otrząsnąłem 
z pyłu i błota, i skropiłem kilkakrotnie wodą u bijącej w po
bliżu fontanny; zdawało mi się że pod wpływem moich starań, 
a głównie cienia i wilgoci, roślinka powoli odżyła. Wydawała 
nawet piękny, silny zapach : była to lewkonia.

Posłyszałem szelest kroków na ścieżce i ujrzałem przed 
sobą królewicza. W  lekkiem, skromnem ubraniu z surowego 
płótna i kapeluszu ze słomy panamskiej, wydał mi się równie 
pięknym i sympatycznym jak w blasku królewskiego majesta
tu. Popatrzył na mnie uważnie i zapytał:

— Widziałem że podniosłeś kwiat zdeptany i skropiłeś 
go wodą: dla czego to zrobiłeś ?

— Bo żal mi było że ma umrzeć w skwarze słońca 
i pyle.

— I  zapragnąłeś ocalić mu życie. . .  Jesteś w krainie 
kwiatów: nie setki już, ale tysiące rośnie ich dokoła piękniej
szych, wspanialszych niż ten niepozorny kwiatek. Możesz j e 
zrywać do woli. Co znaczy śmierć jednej roślinki wobec tak 
licznego i barwnego tłumu ?

— Może nie wiele. . .  ale roślina jest istotą żyjącą. Nie 
mogę nigdy opędzić się myśli, że odczuwa krzywdę wyrządzo
ną jej przez człowieka... a przytem, kwiat okazały czy niepo
zorny, jest dziełem Boźem, i zdaje mi się że nie godzi się nim 
poniewierać.

— Cóż zatem chcesz zrobić 
z tą  roślinką?

— Korzonki ma nienaruszone: 
posadzę ją  tu gdzie w dobrej zie
mi. Niech sobie żyje i cieszy się 
powietrzem i słońcem.

Wydało mi się że lekkie wzru
szenie przebiegło po twarzy króle
wicza. Popatrzył na mnie w mil
czeniu i rzekł:

— Z tego co napisałeś o sto
krotce, a co ci zdobyło nagrodę 
konkursową, dowiedziałem się że 
bardzo lubisz kwiaty, a dziś się 
przekonałem że je kochasz. Ale 
Janku, wiesz-że ty co kochasz? 
Wszelkie uczucie ślepe i nieświa
dome, nie wiele bywa warte.

Zmięszały mnie te wyrazy : nie 
zgadywałem co królewcz chciał 

Lewkonia kwitnąca. przez nie powiedzieć.

— Czy znasz kwiat który ocaliłeś?
— Lewkonia — odpowiedziałem.
— Tak, to jej imię chrzestne, ale jakie jest jej nazwi

sko rodzinne ?
Tego nie wiedziałem.
— A czy wiesz z jakich części kwiat się składa i umiał

byś je kolejno nazwać?
Wiedziałem coś o tem, ale niedokładnie — a nie chcąc 

dać błędnej odpowiedzi, wolałem otwarcie przyznać się do 
nieświadomości. Królewicz wyciągnął rękę po roślinkę, a ja  
podając mu ją, spojrzałem na nią uważniej: na trzech zielo
nych łodyżkach, umocowane były naprzemian żółtawe kwiatki.

— Patrz — mówił królewicz — widzisz tu korzeń, ło
dyżkę, listki, nakoniec kwiaty i owoce.

— Owoce — powtórzyłem ze zdziwieniem — nie wie
działem że lewkonie są roślinami owocowemi!

— No, nie są to owoce do jedzenia — powiedział uśmie
chając się Zielonko. — Ludzie przyzwyczaili się za owoc uwa
żać tylko część rośliny przyjemną dla podniebienia, ale bota
nicy zupełnie inaczej się na to zapatrują. Owoc, według nich, 
jestto każde ziarno zdatne na nasienie, często wysiewające się 
same przez się, dla wydania rośliny podobnej do tej z której 
samo powstało. Widziałeś kiedy główki maku napełnione 
brunatnemi ziarneczkami ?

— Znam je doskonale! Kwitną one obficie wśród na
szych łanów zbożowych, a ponsowe ich kwiaty, wyglądają jak 
korale wśród złota.

— Dla botaników, są one owocami równie dobrze jak 
gruszka zawierająca kilka pesteczek i brzoskwinia mająca 
jednę tylko pestkę.

Zdziwiony byłem tem odkryciem. Królewicz oderwał dwa 
kwiatki od łodyżki, a roślinę położył na marmurowym gzemsie 
zbiornika wody wypływającej z fontanny. Jeden z kwiatków 
które był oderwał, zatrzymał, a drugi mi oddał, mówiąc:

— Co tu najwięcej uderza twoje oczy?
Te barwne płatki, prawda? Oberwij je ko
lejno, jeden po drugim i policz wiele ich jest.

Spełniłem jego rozkaz, rachując:
— Jeden, dwa, trzy, cztery...
— Dobrze. Cóż widzisz teraz?
— Cztery maleńkie listeczki zielone, 

które były poniżej żółtych.
— Oderwij je także i zobacz co pozo

stanie.
— Jeden, dwa, trzy, cztery, pięć, sześć... 

sześć języczków z których dwa są krótsze od czterech innych. 
Wszystkie mają na końcach coś jakby malutkie woreczki 
przeszyte przez środek.

— Jeżeli dotkniesz końcem palca tych 
małych woreczków, pozostanie na nim ślad mą
czki żółtawej. Oberwij je tak jak tamte ober
wałeś.

Gdy odpadły, pozostał tylko rodzaj małej 
kolumny zwężonej u góry i zakończonej niewieł- 
kiem zgrubieniem, niby wypukłą poduszeczką.

— Widzisz Janku — rzekł królewicz — 
ile to rozmaitych drobnych przedmiotów było Pręcjltsi,’l; ^ <;z“ik 
w jednym kwiatku; tak samo bywa i z innemi 
kwiatami. Ale pojmujesz, że każdy z tych przedmiotów trzeba 
było jakoś nazwać dla odróżnienia od drugich. Wszystkich

O d erw an y  k w ia tek  
lew konii.
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nazw mówić ci nie będę, tylko kilka, byś je mógł łatwiej za
trzymać w pamięci. Tamten kwiatek już nie istnieje, weźmy 
drugi.

AVyjął z kieszeni złoty nożyk i przeciął kwiat przez

— Patrz — mówił po
chylając się ku mnie — te 
cztery listki najniżej umiesz
czone, nazywają się kieli
chem, bo razem zebrane two
rzą jakby kielich, podobny 
kształtem do kielichów ja 
kich księża używają przy 
mszy. Te płatki złociste po
wyżej, zowią się koroną.  
Małe języczki z zawieszone - 

mi na nich u góry woreczkami, otrzymały nazwę pręcików, 
a ta kolumna w pośrodku ma aż dwa nazwiska. Część dolna, 
grubsza, gdzie znajdują się jak widzisz, małe punkciki, mają
ce stać się ziarneczkami, nazwiemy -jajecznikiem, bo ziarnka, 
to są jajeczka rośliny, prawdziwe jajka które ziemia wysiedzi, 
niby troskliwa kokosz. Jak  małe pisklęta wykluwają się z ja 
jek, tak żywe roślinki z czasem się z nich wyklują. Ta zaś 
część wyższa kolumny ze swem końcowem zgrubieniem, zwie 
się słupkiem. Kielich, korona, pręciki, jajecznik, słupek, pięć 
nazw... to nie jest chyba za wiele dla jego ekscelencyi pana 
posła, ani dla czytelników AY i e c z o r  ó w ro d z in n y c h , któ
rym pewnie powtórzysz naszą rozmowę.

Tytuł ekscelencyi wywoływał zawsze na twarz moję ru 
mieniec — i tera.z także czułem żem się zaczerwienił.

— Jest dużo jeszcze innych nazw nadanym różnym czę
ściom kielicha, korony, małym woreczkom na pręcikach, ich 
pyłkowi, jak również zgrubiałości na słupku; ale możemy 
obejść się bez nich: zapamiętaj te tylko które ci powiedzia
łem. Ale nie na tem koniec; z kwiatem dzieją się dziwne 
rzeczy. Skoro korona okwitnie, pręciki upadną, słupek się 
wydłuży i przemieni w wązki strączek, który gdy dojrzeje, 

otworzy się z obu stron, dla wypuszczenia ni
by ptaszków z klatki, ziarneczek umieszczo
nych na ściance środkowej. Te wszystkie czę
ści kwiatu, które ci pokazałem i których po
znałeś nazwy, są szczególnemi cechami jego 
rodziny. Przeszło sto gatunków roślin naszych 
pól nosi te same cechy: kielich i korona mają 
po cztery części, a w kwiecie jest sześć pręci
ków, z których dwa zawsze są krótsze od in
nych, jak tu oto w lewkonii. Strączki bywają 
długie lub krótkie, jak możesz zobaczyć na 
lewkoniach rosnących po tamtej stronie wo
dotrysku. To jest świadectwo rodowe k rzy- 

!'łczot długi krzy- ż o w y c h, tak nazwanych dla tego, że płatki 
korony tworzą krzyż. Odtąd, gdy spotkasz 

na drodze roślinkę której kwiaty będą tak ułożone, nie przej
dziesz już koło niej, jak koło obcej, ale zawołasz: Jak  się 
masz! niewiem wprawdzie jak ci na imię, ale znam twoję ro
dzinę. Należysz do krzyżowych, C r u c if e ra e .

Sięgnąłem po roślinkę leżącą na marmurowym gzemsie 
zbiornika i patrzyłem na nią teraz wzrokiem zupełnie innym. 
Znałem jej życie domowe, jej gospodarstwo i objuczaj. Pod
czas gdy ja  przypatrywałem się lewkonii, królewicz przypatry
wał się mnie i powiedział:

— Strój pazia nie źle ci przypada do 
twarzy, młodzieńcze. Wiedzże iż od chwili 
gdy go włożyłeś, jesteś posłem tylko inco
gnito, a jawnie będziesz pełnił przy mnie 
służbę pazia.

Ten wyraz „incognito” czarodziejsko 
na mnie podziałał. Czytałam nieraz w ga
zetach, że monarchowie, książęta, wielcy 
dostojnicy, gdy chcą uniknąć męczących 
ich honorów, odbywają podróże „incognito” 
niby „nieznani” — a ta  tajemniczość, jak 
wszystko co tajemnicze i niezwykłe, podo
bała mi się bardzo. Poseł przemieniony 
w pazia, to niewiem czemu przypomniało 
mi bajkę o księżniczce zaklętej w kaczkę.
Ale kaczka i paź, co za porównanie! Czem- 
że jest mój świetny, błyszczący ubiór, 
w obec szarych piór tego brzydkiego 
ptaka?

— Niech Wasza Królewiczowska 
Mość pozwoli, aby mię tu nie nazywano M aleńkie s trą c z k i  krzy-

więcej ekscelencyą — odezwałem się nie- żowych.
śmiało.

— 1 owszem, paziom nikt nie daje takich tytułów: jako 
paź będziesz nazywany po imieniu, tylko w razach gdy ci wy
padnie potrzeba zrzucić twoje incognito i wystąpić w charakte
rze urzędowym, będziesz znów małą ekscelencyą.

Małą ekscelencyą! ten wyraz „mały” nigdy mi się nie po
dobał. Wolę już być dużym paziem. Rozumiałem doskona
le uczucia Cezara gdy mówił, że woli być pierwszym w lichej 
chacie niźli drugim w Rzymie.

— Jako paź, pójdziesz zaraz do Koralowego grodu — 
mówił dalej królewicz — i zaniesiesz królewiczowej Perełce, 
mej bratowej, klejnoty odemnie w darze. Dla tego kazałem 
cię wezwać; że zaś nie byłeś tam jeszcze i nie znasz drogi, 
więc dam ci przewodnika mówiącego dobrze po francuzku. 
Trzeba jednakże Janku, żebyś nauczył się po atlantyjsku, bo 
bez znajomości tego języka, trudno ci będzie porozumiewać 
się z mieszkańcami wyspy. Yiola może ci w tem dopomódz ; 
jestto bardzo dobry chłopiec i w twoim wieku. Gdy go po
znasz, pokochasz go niezawodnie.

Przyłożył do ust srebrną świstawkę i w tejże chwili wy
biegł z poza drzew ładny jasnowłosy chłopiec w barwie króle
wiczowej ; twarz jego pogodna podobała mi się od pierwszego 
rzutu oka. Niósł hebanową szkatułkę ozdobioną bogatą in- 
krustacyą; w zamku tkwił złoty kluczyk. Królewicz otworzył 
szkatułkę i spojrzawszy uśmiechnął się z zadowoleniem. Spoj
rzałem i ja, i o mało nie krzyknąłem z zachwytu. Na posła
niu z mchów puszystych j ak aksamit, leżał wspaniały dyadem 
naszyjnik i zausznice z konwalii, czerwonych pojedyńczych 
kwiatków werbeny, i delikatnych listków paproci. Naślado
wało to do złudzenia, mieszaninę pereł i korali. Królewicz 
zamknął szkatułkę i oddał mi ją  wraz z kluczykiem, poczem 
przemówił coś do pazia po atlantyjsku wskazując na mnie 
i oddalił się.

Zostaliśmy sami, a choć widzieliśmy się po raz pierwszy 
dopiero, zaznajomiliśmy się prędko. Yiola przystąpił do 
mnie z uśmiechem i podał mi rękę przyjaźnie, mówiąc z całą 
szczerością, że rad jest bardzo iż królewicz polecił mu być 
moim nauczycielem języka atlantyjskiego, bo mu się podoba
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łem od cliwili g'dy w sali tronowej śpiewałem pieśń, której po
ważna a wspaniała melodya, dotąd brzmi mu jeszcze w uszach. 
Bardzo mnie tem chwycił za serce i zaczęliśmy mówić sobie 
po imieniu. Posadziłem ocaloną roślinkę w pobliżu wodotrys
ku i ruszyliśmy w stronę Koralowego grodu. Yiola zarzucił 
mnie pytaniami o moją rodzinę, kraj, powód przybycia, a ja  
opowiadałem mu szczerze wszystko, nie tając nawet rojeń mo
ich braci stryjecznych, biorących wraz ze mną udział w kon
kursie, że jeden pragnął dokonać na Atlancie jakiego wielkie
go czynu i ożenić się z księżniczką Gentianą, a drugi gotów 
był poprzestać na tytule hrabiego i jakiej damie honorowej, 
byle nie bardzo starej. Yiola słuchając śmiał się do łez.

— Dama dla Adasia, możeby się znalazła — powie
dział—ale co do księżniczki, to sprawa stracona. Wszystko mi 
się zdaje, źe ona z czasem zostanie królową hiszpańską.

— Jakto? — zapytałem zdziwiony — czyżby na wyspie 
Atlancie wznowiono średniowieczne, a zdaniem mojem barba
rzyńskie zwyczaje zaślubiania dzieci wbrew ich wiedzy i woli?

•— O, nie, ale zanosi się 
na to małżeństwo. Alfons 
X III-ty  młodociany król 
Hiszpanii, przysłał księ
żniczce lalkę mówiącą we
dług pomysłu Edissona, 
czem serce jej podhił od- 
razu. Jak tylko poseł hi
szpański lalkę wydobył? 
wyciągnęła zaraz do niej 
rączki, i zaczęła ściskać 
ją  gorąco; a gdy jej poka
zano portret A l f o n s a  
przedstawiający tego mo
narchę na koniu z biegu
nami, zawołała: c a c a !
Był to, zdaje się, dość wy
mowny objaw uczuć księ
żniczki, okazujący że się 
jej spodobał rycerz na 
drewnianym rumaku. Po
seł hiszpański odjechał 
uszczęśliwiony, złożywszy 
jeszcze w darze duże pudełko czekoladek, narodowego przy
smaku Hiszpanów, bo choćby nawet małżeństwo nie przyszło 
do skutku, była to zawsze wróżba przyjaznych między dwoma 
krajami stosunków.

Rozweselony domysłami politycznemi Yioli, rzuciłem py
tanie.

— Co też mówi lalka księżniczki ?
— Umie różne ładne bajeczki i powiastki, a pierwsze sło

wa jakiemi przemówiła do księżniczki, były: „Alfons X H I po
zdrawia swoją przyjaciółkę Gentianę i prosi, aby pamięć o nim 
zachowała w swem malutkiem serduszku.” Prośba pełna 
głębokiego znaczenia, nieprawdaż? Gazetom atlantyjskim 
podłużyła ona na długo za temat do artykułów wstępnych.

Z takiem zajęciem słuchałem mego towarzysza, że nie bar
dzo uważałem jak idę, a szliśmy właśnie przez lasek świerko
wy—i zawadziwszy nogą o wystający korzeń, padłem jak dłu
gi upuszczając szkatułkę.

— Ach! — jęknąłem podnosząc się — po co też to 
drzewa maia korzenie !

— Jakto, po co?—-zawołał Yiola, który żart mój wziął 
za prawdę— chyba nie wiesz jakie znaczenie mają k o r z e n ie  
dla roślin. One służą do utwierdzenia drzewa do ziemi i do
starczają jej pożywienia, a spełniają swe zadanie w ciemno
ści tak dobrze, jak gdyby były zaopatrzone w latarnie! Ko
rzeń i łodyga przyjacielu, są naj ważniej szemi częściami rośli
ny : on zaopatruje Spiżarnię, a ona jest szafarką rozdawającą 
soki pożywcze gałęziom i liściom.

(cl. c. n.)

Sprawozdanie i  t a t a  wakacyjnego dla chłopców.
I  młodzi czytelnicy Wieczorów nie zawiedli tym razem ocze

kiwania naszego. Odpowiedzi na konkurs: „Opis wakacyj i ja 
ką się z nich korzyść odniosło” nadeszły dobrze napisane 
i po większej części dowodzące, że każdy z młodych korespon
dentów rozumie to dobrze, iż świat cały, wszystko co nas ota
cza, nauką dla nas być może, i powinno przynosić nam korzyść,

bądź to umysłową,, bądź 
moralną. Taką też przy
niosły niezawodnie Bar- 
tJmci Zwycięzcy wakacye, 
które „dobre były”, jak 
z zadowoleniem przyznaje 
Bartek Zwycięzca. Ale 
lepszem od dobrze spędzo
nych wakacyj jest to, że 
„bez smutku do roboty 
się zabieramy, bo czy czas 
roboczy, ozy święto, zaw
sze nam dobrze i wesoło 
w naszym drogim domu”. 
Myślimy więc, że to w ła
śnie uczucie miłości i za
dowolenia jest największą 
z korzyści, jakie z wakacyj 
i z życia odnieść można, 
a że przytem i sam opis 
na pochwałę zasługuje ze 
względu na logiczny układ 
i poprawny język, więc też 
Bartek niech będzie Zw y
cięzcą prawdziwym i na
grodę konkursową otrzy
ma. Kozak Sawa także 
nie małą korzyść odniósł 

z wakacyj: zwiedził ogromny kawał kraju, a że „rodzice każą 
mu zwracać pilną uwagę na wszystko, co go otacza”, więc 
też „patrzył i słuchał chętnie” i opisać potrafił, jak na swoje 
łata wybornie. 14-to letni Słowik z nad Zbrucsa ojcu za
wdzięcza że odniósł korzyść z przypatrywania się robotom 
gospodarskim, których znaczenie ojciec mu objaśniał; nie ro
zumiemy tylko, dlaczego zabijać trzeba było ptaszki, aby nao
cznie się przekonać „do jakiej rodziny^ należą i jakie mają 
obyczaje”? Mazur z nad Dunaju opisuje nam wycieczkę do 
kopalni soli w Ischler Salzberg, zdaje się jednak więcej mieć 
na celu opisywanie widzianych osobliwości, niż korzyść jaką 
z oglądania ich mógł odnieść.

W  ogóle jednak, tak te, jak i inne wypracowania kon
kursowe, pisane są po większej części starannie i z widocznem 
zamiłowaniem... tematu, czemu zresztą nie dziwimy się wcale, 
bo któżby nie lubił wakacyj?

Ponieważ młodzi czytelnicy nasi znowu się upominają 
o konkurs, czyniąc przeto zadość ich życzeniu, podajemy 
obrazek, którego treść rozwinięta iv powiastce, stanowić będzie 
zadanie konkursowe.

Obrazek przedstawia rodzeństwo, wesoło wybierające się 
„Ka majówkę”. Najstarsza siostra pakuje w koszu przysma-

Rycina do powiastki konkursowej.
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ki, z których składać się będzie śniadanie, czy podwieczorek 
młodsze rodzeństwo ciekawie się przygląda jej robocie, lub do
pomaga, znosząc przysposobione zapasy i potrzebne do spożycia 
icb przybory.

Jak się majówka uda, czy wszystko dojedzie w całości, 
kogo jaka spotka przygoda, kto będzie samolubnie używał 
przyjemności, jakie nastręczy wycieczka, a kto znajdzie spo
sobność złożenia dowodu, że zawsze o drugich pamięta, czy 
w ogóle zdarzy się, lub nie taka sposobność, to już fantazyi 
waszej zostawiamy.

Piszących podzielimy podług wieku na trzy oddziały: 
pierwszy, dzieci do lat 10-ciu: najlepsza poAviastka otrzyma 
w nagrodę, książkę p. t. „Podróż naukowa po pokoju odbyta 
z młodymi przyjaciółmi.

Oddział drugi: dzieci od lat 10-ciu do 13- t u ; nagrodę 
najlepszej powiastki stanowić będzie: książka p. t. Cztery 
miesiące pobytu wśród dzikich.”

Oddział trzeci czytelnicy od lat 13-tu do 15-tu dla któ
rych jako nagrodę przeznaczamy: „Sielankę Brodzińskiego
z ilustracyami Andriolego p. t. Wiesław”.

Spodziewamy się, że to zadanie wszystkich czytelników 
naszych zajmie, a młodszym istotną korzyść przynieść potrafi. 
Wypracowania przyjmować będziemy do dnia 15 grudnia 
włącznie; prosimy o szczegółowe wymienienie imienia, nazwi
ska, lat, oraz adresu—i kończymy, wyrażając nadzieję, że ob
myślone przez nas zadanie konkursowe przypadnie wam do 
smaku nie mniej od wszystkich poprzednich, na które nadcho
dziły odpowiedzi tak liczne, tak nieraz dobrze a zawsze tak 
starannie napisane.

— Do mej łodzi proszę bardzo, 
Nichaj państwo nie pogardzą,
Toć przewiozę doskonale 
Przez tej rzeki modre fale.
H e j! panowie, grzeczne panie!
Nic nikomu się nie stanie.
Do przewozu jam jedyny,
Nie próżnuję i godziny,
Jadę tu, tam, gdzie wypadnie,
I  zapraszam wszystkich ładnie.
Czy to jakie strojne pany,
Czy to biednie człek ubrany,
Czy to stary, czy to młody,
Kto chce jechać przez te wody 
Rad mu jestem z całej duszy,
I  wnet wiosło łódź poruszy,
Grosz za groszem wpada za to 
Wesoło mi spływa lato 
Śpiewam sobie też od rana 
Oj ta dana, oj ta dana!
Płyńże łódko dalej, dalej. . .  
Przewoź ludzi po tej fali,
Od nieszczęścia Bóg ustrzeże,
Bo się codzień modlę szczerze.

Helena Bojarska.

K o tesp m ta csa  Wieczorów M z i i j c h .
Daleko, daleko od was odleciała wasza Gołąbka: nie 

jej własne, lecz pary skrzydła uniosły ją... aż nad morze Pół
nocne ! Czy tam jednak na obczyźnie, czy nad szarą Wisłą, 
czy nawet nad tak marną rzeczułką, jak ta  Łapia, w której 
letnich kąpieli używała, Gołąbka zawsze o was pamięta, za

wsze myślą do was powraca, zawsze kąty swoje m iłuje... za
wsze wreszcie brak jej tej przybranej rodzinki, z którą tak 
zżyła się sercem, jakby od najmniejszego dzieciństwa razem 
z wami wszystkiemi wzrosła. Jaka szkoda, źe was tu niema: 
ciebie, Biała Ostróżko, lub Czeska Niezabudko, Pilaretko, 
Złota Przędzo, Jodełko z nad Noteci, wy wszystkie, poczciwe 
moje i drogie, coście przywykły wtajemniczać mnie w myśli 
i wrażenia wasze, jak siostrę, jak przyjaciółkę wypróbowaną. 
Patrzyłybyśmy razem na sino-zielone tonie morza, nieustan
nym kołyszące się ruchem, razem słuchały rytmicznych jego 
westchnień, a gdyby, zamiast mnie, nadleciała tu Jaskółka z nad 
Dunaju, jakby to ona ślicznie opisać wam potrafiła morze, 
niebo, ludzi i piaski, wszystko, co się tu widzi, a co całkiem 
jest odmienne od widywanych w kraju obrazów! Pióro wa
szej Gołąbki mniej dobrze wywiąże się z zadania, to pewna 
tylko, że pragnęłabym aby „język prędki... Powiedział wszystko 
co pomyśli głowa. . . ”

Nie mam wszakże zamiaru opisywać wam piękności mo
rza, ani wrażenia, jakie ono na mnie wywarło. Kto morze 
widział, a wrażeń tych nie doznał, temu słowa moje wydadzą 
się słabe; kto go nie zna, temu nie dadzą innego o niem poję
cia nad to, które każdy mniej więcej utworzył już sobie z ty
lokrotnie czytanych opisów. J a  więc mam tylko zamiar 
opisać miejscowości nadmorskie, w których ludzie wszelkiej 
narodowości zbierają się dla odetchnienia świeżem powietrzem 
lub wzmocnienia sił kąpielami morskiemi. Zamieszkawszy 
w Heyst, które odznacza się wielką taniością, oraz zupełną 
swobodą jakiej się tam używa, zwiedzaliśmy wszystkie zakła
dy kąpielowe, w sąsiedztwie położone, począwszy od świetnej 
Ostendy, gdzie się elegancki świat zbiera, a skończywszy na 
skromniutkiem Middełkerke, lub Nieuport-les-Bains, które ro
bi wrażenie odludnego pustkowia, zasypanego piaskami, nie- 
sionemi przez ciągle dmące tu wichry.

Zaczęliśmy wycieczkę naszę od Blankenberghu, odległe
go o 10 kilometrów (blisko półtory mili) od naszego Heystu, 
który jest sobie poprostu rybacką osadą. Przy staroświeckich, 
wieśniaczych domostwach dziwnie odbijają nowomodne nie
dawno wzniesione zakłady kąpielowe, wy godne i zadość czy
niące wymaganiom publiczności, która tu przybywa dla ką
pieli, nie zaś dla zabawy lub pokazania się, jak goście nawie
dzający Ostendę. W  Blankenberghu mnóstwo też osób, 
a właściwie osóbek,, bo odkąd żyję, nie widziałam tyle dzieci 
na jednem miejscu nagromadzonych. Liczna, jak wiecie, 
gromadka uczęszczająca do Saskiego ogrodu, jest nic nie 
znaczącą garstką w porównaniu z tym tłumem „milusiń
skich” który się tu wysypuje na wybrzeże z chwilą odpływu 
morza i obejmuje w posiadanie wilgotny jeszcze piasek. Bose, 
opalone, poubierane skromnie i o tyle czysto, o ile się nie powala
ją  piaskiem, który ma tę szczęśliwą własność, że nie plami, 
bawią się tak swobodnie, tak ochoczo, że doprawdy gdyby nie 
wzgląd na to, że dorosłą już jestem panną i jabym się z tą 
dzieciarnią chętnie bawiła w piasku, z którego sypią wały, 
urządzają sztuczne jeziora, przekopy, fortyfikacye, kopią ka
nały, fosy i na obwarowanych niemi wzgórzach zatykają cho
rągiewki. Sprzedażą tych ostatnich trudnią się specjalnie 
przekupki, u których dostać można sztandarów jaśniejących 
barwami wszystkich narodowości: dzieci umieją rozpoznawać 
swoje i każde z nich zatyka na usypanej przez siebie warowni 
właściwą chorągiewkę, co bardzo ładnie wygląda, szczególniej 
gdy wiatr niemi poruszy a cały las chorągiewek iurka i jak 
barwne motyle miga w słońcu. Czasem się zdarza, że posa
dzą na wzgórzu trzyletnie jakie bobo i każą mu piastować 
urząd chorążego: maleństwo siedzi poważnie i dumnie, w tem 
nadchodzi pierwsza fala przypływu i napełniwszy fosę wodą, 
zamienia wzgórze w wysepkę! Dzieci w strachu, robi się 
krzyk i wrzawa dużo większa od niebezpieczeństwa, ktoś star
szy bieży na ratunek i wszystko się kończy szczęśliwie. Naj
gorzej wychodzi na tem ubranie, bo przy takich zabawach nie 
bardzo się o niem pamięta; ale rozważne mamusie dobierają 
materyałów trwałych, na którychby woda morska nie pozo
stawiała zbyt widocznych śladów — więc też toaletowe troski 
nie psują humoru dziatwie, która zbrojna w taczki, łopatki,
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wiaderka, myśli tylko o zabawie, nie zaś o tem jak się wyda
dzą, jej stroje.

W  Ostendzie już co innego: i tu roi się od dzieci, i tu 
bawią się one w piasku, ale strojniejsze, wykrygowane, i, nie 
chciałabym ich obmawiać, głównie zajęte wrażeniem, jakie na 
widzach sprawiają. Mówię to naturalnie o starszych, bo ma
lutkie wszędzie znaleźć potrafią swobodę.

Z Blankenberghu pojechaliśmy do Ostendy. Komuni- 
kacya łatwa, bo godzina jazdy koleją wzdłuż morza, którego 
jednak nie widać wcale. Zasłaniają je wydmy piaszczyste, 
droga więc nudzi jcdnostajnością, ale zato Ostenda sama 
wspaniała. Szereg przepysznych hoteli i eleganckich willi 
ciągnie się po nad samem morzem, broniony od przypływu 
przez tak zwaną z francuzka „dyg§” (digue) czyli wał cembro- 
wany na 30 metrów (około 50-ciu) łokci szeroki. Jesf; to ro
dzaj platformy, podobnej do tych, jakie ułatwiają wsiadanie 
do wagonu; ma ona l ' / 2 kilometra długości, wyłożona jest 
cała płytkami z terracotty (palonej gliny) co bardzo ładnie 
i bardzo czysto wygląda, i stanowi ulubione miejsce przechadz
ki, rodzaj wspólnego salonu, zkąd po szerokich, wygodnych 
schodach, oddzielonych od morza niezbyt szerokiem pasmem 
piaszczystego wybrzeża, zejść można prosto do wody.

Podczas przypływu zalewa je woda, ale z chwilą odpły
wu rozpoczyna się tu ruch, który widzieć potrzeba, aby mieć 
o nim pojęcie. Zaledwie cofnie się morze, zaledwie z pod 
odpływających fal jego wynurzać się pocznie wąziutka zrazu, 
potem coraz szersza wstęga piasku, wnet ukazują, się na wy
brzeżu budki kąpielowe chwila bowiem odpływu jest hasłem 
rozpoczęcia dziwnej kąpieli. Budek jest z górą 500, ale cza
sem ich zabraknie i trzeba czekać swojej „kolei”, (zupełnie 
jak w naszem Pisemku!) a tymczasem zdarzają się tu bardzo 
komiczne sceny. Budka, ciągniona przez konia, wjeżdża 
wpi'awdzie na pełne morze, ale morze cofa się tak szybko, że nie
raz wychodząc z wody trzeba przebiedz kilkaset kroków w ko
stiumie bardzo zazwyczaj wytwornym, a le .. .  kąpielowym.

Prócz tego pełno dzieci, pełno osób dla przyjemności 
brodzących w mokrym piasku, a na „dydze” to już tłum pra
wdziwy. Jedni przecliadzają się, drudzy siedzą, inni przez lu
nety w dal patrzą na morze, czy nie widać okrętu lub łodzi, 
a każdy chciwie łowi świeże, solą przesycone wyziewy morza, 
które osadzają na ustach smak słony i przytem podniecają 
apetyt w sposób prawdziwie zdumiewający. Ja , naprzykład, 
co nigdy rosą kwiatów nie żyłam, teraz pośmiewiskiem jestem 
domowych, gdy po przechadzce nad morzem co chwila spo
glądam na zegarek, niecierpliwie czekając godziny posiłku 
który nam tu smacznie i obficie podają.

(d. n.)

(D alszy ciąg).

— P ie s! ... — poszepnął Rahib, z r y w a j ą c  się pewnego 
razu z ziemi, w którą się wsłuchiwał.

— P ies! . . .  — powtórzyli wędrowcy z najwyższem zdu
mieniem, stając w pochodzie.

Było się czemu dziwić istotnie: pies nie mógł w tych 
stronach istnieć bez człowieka; tygrysy, odstraszane ogniskami 
i wystrzałami dzikich, gdy ci mimo największych ostrożności, 
podejrzy wali że spotkaćby się z niemi mogli, udusiłyby psa 
w mgnieniu oka, gdyby przypadkiem tu się zabłąkał. Z dru
giej znów strony, ponieważ dzicy nie mają zwyczaju wodzić 
z sobą psów na tajemne wyprawy, bojąc się niedyskretnego 
czasem szczekania, przypuścić zatem należało, że człowiek j a 
kiś ucywilizowany znajduje się w pobliżu i że idzie jakby na 
spotkanie wędrowców. Rzecz dziwna, to szczekanie nieznane
go psa, dodało nagle otuchy Europejczykom. Dla czego? na- 
próżno sami siebie zapytywali.

Mahora jadnak zaniepokojony, słuchał raz po raz, zamie 
niając z ziomkami zakłopotane wejrzenia, dotąd szli oni 
bez wahania bo rozumieli, odczuwali niejako wszystkie ruchy 
poprzedzającej ich rozbójniczej bandy; teraz odgłosy skompli
kowały się i skrzyżowały w sposób trudny do zrozumienia.

— Ktoś nieruchomy jęczy ... i pies szczeka — mówił 
jeden z badających ziemię.

— Ktośidzie ku nam — mówił drugi.
— Jakieś wielkie zwierzę idzie ku nam .. .  to słoń! ...  — 

mówił trzeci.
— Radziłbym postępować za głosem psa — rzekł kapi

tan Lory — prawdopodobnie nie dzikich spotkamy... co w na
szem położeniu jest pożądane.

— Idźmyź więc za głosem psa! — I  znowu ruszono w po
dróż, ale po kwadransie zatrzymał podróżnych bystry choć nie 
głęboki ani szeroki strumień, nad którego przebyciem zawa
hano się na chwilę.

— Ot. wielka rzecz! — lekceważąco rzekł Carre, zwra
cając się plecami do pana Thorna. — Proszę oto, chwyć mię 
komendancie oburącz za szyję, a przeniosę cię łatwo przez 
ten rynsztoczek. A moi towarzysze tak samo zrobią z twoimi 
przyjaciółmi!

— No, siadajcie panowie! — rzekli inni marynarze nad
stawiając p lecy... tak, że daleko więcej znalazło się środków 
lokomocyi przez ów strumień, niż domniemanych pasażerów. 
Ale na to odpowiedział z prostotą pan Thorn:

— Dziękuję wam, moje dzieci; zacny wasz kapitan i wy 
dajecie nam braterską pomoc, za którą niechaj Bóg wam pła
ci, ale to nie jest przyczyną, abyśmy mieli nadużywać waszych 
dobrych chęci — i pierwszy wszedł w wodę, nie sięgającą mu 
zresztą wyżej pasa. Szczekanie psa stawało się coraz wyra- 
źniejszem.

— Zatrzymajcie się tu panowie na chwilę u stóp wzgó
rza, a ja obejdę je ostrożnie i zobaczę, co dzieje się z tamtej 
strony, bo ztamtąd dochodzi nas to szczekanie — rzekł Maho
ra, i rozciągnąwszy się na ziemi popełzał na zwiady. Rodzaj 
pisku właściwego bardzo mło dym tygrysiętom, rozległ się po 
chwili w umówiony raz na zawsze sposób i wszyscy pośpieszyli 
do wołającego: Klęczał on przy młodym Indyaninie rozcią
gniętym na ziemi, trzymając go za gardło jedną ręką, drugą 
wskazywał nadbiegającym zegarek z łańcuszkiem wiszący na 
żółtawo czarnej brudnej szyi dzikiego.

— Zkąd to masz ? — zawołał Mac-Ulm.
— Zegarek K lary ! . . .  — szepnęło kilka głosów.
— Daruj życie! puść! — błagał dziki ranny kilkakro

tnie i bardzo osłabiony. Przed nim stał z najeżoną sierścią 
pies najpospolitszego gatunku, ale niezmiernie rozumnej fizyo- 
nomii i szczekał nań z taką miną, że widocznem było iż łajał 
go w swoim psim języku. Na widok Anglików dopiero zaczął 
gwałtownie łasić się, machając ogonem jak wachlarzem i zno
wu zaszczekał na dzikiego, najwyraźniej wskazując go wzro
kiem nowoprzybyłym, poczem oddawszy go niej ako tym sposo
bem pod ich straż czy opiekę, kiwnął im raz jeszcze pośpie
sznie ogonem na pożegnanie i wyciągniętym galopem popędził 
w świat.

— Znalazłem—odpowiedział tymczasem dziki na natar
czywe pytania Mahory, który mu tłómaczył co doń mówiono.

— Gdzie?
— T u .. .  w trawie.. .
— Mów prawdę, nie zmyślaj! — zawołał pan Mac-Ulm 

gwałtownym ruchem przykładając mu lufę pistoletu do piersi— 
to należało do mojej córki, tyś obdarł moję córkę! . . .

— Nie ja, to starsi odebrali białej dziewczynie, potem 
wszyscy grali o to w kości i ja  Wygrałem. . .  — mruczał dziki 
pod grozą rewolweru.

— Więc ty jesteś z okolic Tungary; a cóż tu robisz? 
Odpowiadaj albo strzelam!

— Nie mogłem zdążyć za innymi, bo rany osłabiły mię.
— Słuchaj, poraniony jesteś w walce nad zatoką ran-

IX.
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górską, dokąd chodziłeś z innymi aby sprzedać młodą dziew
czynę, której wzięliście zegarek ?

Dziki milczał.
— Odpowiadaj! .. .  albo strzelę!
— S trzelaj!... wszystko mi jedno, bo i tak niedoźyję 

jutra, umieram —■ stanowczo odrzekł i rozciągnął się obo
jętnie na trawie.

— Otóż nie umrzesz! . . .  opatrzymy cię po naszemu i za
bierzemy z sobą, leczyć cię będziemy i nieść na własnych ra
mionach do twojej chaty, ale za to przyrzeczesz jedną rzecz 
i wypełnisz co przyrzeczesz! . •

— Co przyrzec? Co wypełnić? — powtarzał dziki.
— Że przybywszy do Tungara, dowiesz się i wskażesz 

nam miejsce gdzie biała dziewczyna uwięzioną będzie i dopo
możesz nału ją  odebrać.

— N ie ; co brat to brat, a co biały to biały, nie będę 
wrogiem braciom.

— N ie; wszyscy, biali, czarni i wszelkiej barwy ludzie 
są sobie braćmi, a więc nie bądź wrogiem białej dziewczynie. 
Jeżeli uczynisz co żądamy, pozostawię ci ten piękny naszyjnik 
a nawet nauczę cię jak z nim postąpić, aby prześliczną wyda
wał muzykę.. .  inaczej, odbiorę ci go natychmiast! . . .

Czego nie dokazała groźba śmierci, ani tak pochlebne 
zawsze dla kolorowych uznanie ich braterstwa z białymi, to 
zrobiła chciwość na błyskotki, właściwa dzikim: umierający 
zerwał się i usiadł, oburącz przyciskając do piersi zegarek 
z łańcuszkiem.

— Muzykę? . . .  naszyjnik z muzyką?. . .  — zapytał ga
snącym głosem ale z płonącemi ciekawością i gorączką 
oczyma.

— Pomożesz nam odebrać białą dziewczynę?. . .
— Pomogę! . . .  oni nie zabrali mię z sobą, choć widzieli 

że siły z krwią mi uciekły; chcą abym um arł. . .  ażeby oni mo
gli wziąć mój wygrany naszyjnik!... —- mruczał usprawiedli
wiając w ten sposób sam przed sobą, ze zwierzęcą dziką logi
ką, własne przeniewierstwo, okrucieństwem swych ziomków.

— Dobrze, my więc opatrzymy cię po naszemu, zabie
rzemy z sobą do twej rodzinnej chaty, naszyjnik pozostanie 
twoim. . .  — mówiąc tak, Mahora przy pomocy towarzyszy 
z niezmierną szybkością opatrywał już rannego, inni tymcza
sem zawiesiwszy kawał wziętego na namioty płótna, na dwóch 
kijach wzięli je na ramiona i położywszy chudego, lekkiego 
jak wiór chłopaka, w tej zaimprowizowanej lektyce ponieśli 
go dalej.

— Ale muzyka! muzyka! — zapytał goniąc oczyma za 
Mahorą.

(d. c. n.)

ZWIERZYNIEC WARSZAWSKI.

Smutnym bardzo losom uległ obecnie zwierzyniec war
szawski ; z powodu braku właściwego dozoru nad pokarmami 
zwierząt mięsożernych, lwy, tygrysy, pantera i hyena, najpię
kniejsze jego okazy padły, zjadłszy podane im mięso, do
tkniętych zaraźliwą chorobą koni. Straty to bardzo dotkliwe 
dla niedawno istniejącego zoologicznego ogrodu, niewiadomo

też jeszcze czy się dalej utrzyma. Jest mowa o założeniu na
tomiast Towarzystwa aklimatyzacyjnego, w celu przyswajania 
i rozmnażania pożytecznych zwierząt.

SZARADA.
Sarenka z nad Moroczu dla Jaskółki z nad Ussy.

Pierwsze — moc tajemnicza w wyobraźni ludu.
Drugi — wykrzyknik; zachęcasz nim konia, gdy wiezie wśród

[trudu.
Drugie-czwartc — miejsce gdzie myszki mieszkają, 
Czwarte-drugie — to pora, o której pracowici wstają, 
Trzecie-czwarte —• gruntu podniesienie,
Wszystko zaś górzystego kraiku znaczenie.
Leży na południu Europy, a w tej krainie,
Lud z piękności swej i dzielności słynie.

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.

od Chrobrego dla Kopciuszka.

Z następujących sylab : O—ko—(J- za*-Za—I —I —ni 
—sing — ri—Je —zium—us—Lo—fors—ti—A—Hel—zere — 
di. —Bób—szan—N a—E —no—K ra—wiek—le—lia — snyj — 
Głóg—a^-rie - ta— Czło — ka —- złożyć wyrazy oznaczające: 
1. Miasto w gub. Smoleńskiej. 2. Miejsce odpoczynku na pu
styni. 3. Najdoskonalsze stworzenie Boskie. 4. Miasto w Fin- 
landyi. 5. Państwo murzyńskie. 6. Cieśnina morza Czarnego.
7. Roślina strączkowa. 8. Miasto nad rzeką Addą. 9. Dopływ 
Rodanu. 10. Najpotężniejszy bożek Olimpu. 11. Imię żony 
króla [Serbskiego. 12. Miasto w gub. Charkowskiej, 13. Je 
zioro w Ameryce północnej. 14. Nazwa dzikiej róży. 16. Rze
ka w południowej Ameryce. Początkowe i końcowe litery 
tych wyrazów czytane z góry na dół, utworzą jednę z najpię
kniejszych zasad nauki Chrystusowej.

RO ZW IĄ ZA N IA  DO N-ru 42-go.

Zadania konikowego:

Idą z okiem tak wesołem,
Pług tak lekko płynie w ziemi,
Pada chłopek, bije ezołęjn,
Łzami zlewa się wdzięcznemi,
Gdy wtem anioł promienisty 
Nagle w górę wzlata, leci,
A jak tęcza pas ognisty 
Długi ślad się za nim świeci.

Z  poematu: „Święty Izydor” Franc. Morawskiego.

Homonimu szaradowego:
L e k t y k a .

_ !____

THE:SC: Z Wyspy Atlanty, wyczytała przez drobnowidz i przepisała Zofia Urbanowska. — Sprawozdanie z konkursu wakacyjnego dla 
chłopców. —  U  przewozu, wiersz p. II. B. (z drzew.) —  Korespondencya Wieczorów rodzinnych. —  W Indyach. —  Zwie
rzyniec warszawski. —  Łam igłówki i rozwiązania. Dodatek: Łowienienie rybek na wędkę (?■ drzew.) —  Łakome szczury. —  
W ieniec, przedstawienie w przeddzień imienin ojca. — Łamigłówki i rozwiązania. —  Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: 

Druga matka, powieść dla dorastającej m łodzieży p. Bronisławę Porawską (autorkę „Reginki”).

AomsOJieHO HeusypoM, Bapinana 16 OkthOph 1890 r. Redaktorka i wydawczyni L u d w ik a  H a u k e .

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do N-ru 44g-  Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.

ŁOWIENIE RYBEK RA WĘDKĘ.
Bardzo zajm ującą zabawkę, przedstaw ia nam  po

wyższa rycina, jako doświadczenie oparte  na sile ele
ktrycznej. Jest to : łowienie ry bek  na w ędkę; tylko, bez 
wody, bo rybk i z papieru, leżą spokojnie na s to le ; przy
nęta zaś na nie, to  nie ostry  haczyk, na k tó ry  się 
zaczepiają gdy są żywe, lecz niewina kulka laku. Ażeby 
zrobić taką wędkę bierze się zwyczajną szpileczkę i ostry  
jój koniec zagina się w haczyk, a główkę oblepia zwy
czajnym czerwonym  lakiem. N astępnie przyw iązuje się 
do patyczka kawałek nitki, długości około 25 centym e
trów, na końcu którój zawiesza się poprzednio p rzygoto
w ana szpilka. I oto wędka g o to w a ; praw da, że trud  
n iew ie lk i?  a z rybkam i rzecz jeszcze łatwiejsza, bo te 
w ycinam y z cienkiego papieru, najlepićj z angielskiój 
bibułki. K ształt nadać im możemy, jaki nam  się podo
ba, czy karpi, czy szczupaków, i wielkość ich może być 
także różna, o ty le wszakże, by je nasza wędka unieść 
m ogła. Ażeby zaś podobniejsze były  do rybek , w yry 
sujmy ołówkiem na każdej, oczy, odznaczmy skrzele 
i łuski, a tak  wykończone rozrzućmy po stole w niewiel- 
kićj od siebie odległości. Osoby nieobeznane z tym  ry- 
bołóstwem, nie ułowią ani jednej rybki, my jednak, k tó 
rzy wiemy, że w laku po tartym  mocno o sukno, lub fła- 
nelę, budzi się siła elektryczna, k tó ra  przyciąga lekkie 
przedm ioty, od razu dokonam y sztuki i przeniesiemy 
wszystkie rybki ze sto łu  na przygotow aną miseczkę.

(Dokończenie).
I  wzięli, a różowe ciasteczko podzielone na dwoje, 

znikło w jednej chwili.

Dzieci rozłakomione, zapom niały w końcu o wszy- 
stkiem, sprzątały  ciastka jedno po drugiem, aż spostrze
gły, że tylko dwa zostały  na koszyczku. P rzelęk ły  się, 
ale jak  to zwykle bywa, że jedno  złe, pociąga za sobą 
drugie, tak  i teraz, z obaw y aby mama nie spostrzegła 
że tak  mało ciastek, po krótkiój naradzie, wzięli i te 
dwa, a koszyczek postaw ili na m ałym  stoliczku za szafą. 
Ledwie że to  zrobili, F ranciszka wróciła z cytrynam i, 
i powiedziała, że teraz K aro lek  może powiedzieć mamu
si, źe wszystko już gotowe, i poszła do kuchni.

Dzieci spojrzały na  siebie niespokojnie, jakoś se r
duszka im bić zaczęły, ale trudna rada , trzeba iść do 
mamusi, K aro lek  poszedł, a F lorcia  stanęła  skrom nie 
w kąciku.

M ama wprowadziła gości do stołow ego pokoju, 
a obrzuciwszy wzrokiem stół cały wyszła śpiesznie do 
kuchni, a wróciwszy, spojrzała na dzieci, k tóre s ta ły  
przy sobie, z mocnemi rum ieńcam i na buziach.

Nie powiedziała do nich jednak  ani słowa, tylko 
zaczęła nalewać h erba tę , i częstować gości,

Jedna z tych pań, by ła  to bardzo serdeczna przy
jaciółka mamy, uczyły się razem  za młodu, ale z tą dru
gą, w idyw ały się rzadziej, bo pani ta  mieszkała na wsi, 
i nie często mogła przyjeżdżać do miasta.

— Jak  mi też p rzykro -—rzekła mama, gdy  wszyscy 
zasiedli przy stole — źe nie mogę cię kochana K aziu po
częstować ciastkami, które wiem źe lubisz, a le .. .

I mama przestała mówić, a K aro lek  i Florcia, aż 
oddech zatrzym ali w piersiach z trw ogi, co też mama 
dalej powie!

— A le co? — zapytała przyjaciółka m am y — za
pom niałaś kazać przynieść, czy tak?

— O, nie — rzekła m am a zak łopo tana — kazałam  
przynieść, ale mam w m ieszkaniu takie łakom e szczury, 
źe wszystkie przystnaczki zawsze wyjedzą same.

— Czy być może? — zapy ta ła  ta  pani ze wsi — 
nie wiedziałam żeby w m ieszkaniu na piętrze, i to w mie
ście m ogły być szczury, to rzecz osobliwa. Czy nie mo- 
żnaby zastawić na nie pułapki?

•— To bardzo byłoby trudno — rzekła m am a z we
stchnieniem  — bo trzeba pani wiedzieć, że ja  te  szczury 
bardzo lubię, i zawsze pamiętani, aby nigdy nie były  
głodne, w olałabym  sam a naw et nie jeść aby  im nie zby
wało na niczem, ale szczury, zwyczajnie jak zwierzątka, 
nie um ieją tego ocenić, i takie psoty  często mi p łata ją  
I  dziś w łaśnie tak  samo się stało  przed samą herbatą, 
tak  że nie było czasu iść po inne.

— Ach, to nic nie szkodzi— rzekła ta  pani ze wsi— 
bez ciastek żyć można, ale ja  ciągle myślę o tych osobli
w ych szczurach. U mnie na wsi niem a szczurów, ale są 
ko ty  psotne, lecz ja gdy wychodzę z pokoju, jeżeli stó ł 
zastawiony łakociami, to  zostawię w zastępstw ie moje 
dzieci, k tó re  dobrze pilnują, aby kotek nie ściągnął cia
steczka. A le przecież i pani m a dwoje dziatek — doda
ła pani obracając się do K aro lka  i Florci.

— A  tak , mam — odrzekła mama cicho.
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— M oja córeczka jest w wieku Florci—m ówiła pani 
dalej—a chłopczyk ma dopiero cztery  lata, ale  mogę przy 
nich wszystko zostawić, nie pozw olą kotkow i ani ruszyć!

M ama zaw ołała dzieci do stołu, dała im herbaty  i bu
łeczki z szynką, ale im jeść się nic a nic nie chciało, były 
sm utne, i ciągłe oczy m iały spuszczone wffiliżanki.

G dy po herbacie  wychodzili do sali, mama prze
chodząc koło  dzieci, rzek ła:

— A ch niedobre, łakom e szczury.
K arolek się rozpłakał, F lorcia k tó ra  mu zawsze we 

wszystkiem pom agała, także w płacz uderzyła, i biedne 
dzieci z bólem głow y spać poszły. Ale czy uwierzycie, 
od tego wieczoru, już nigdy o szczurach ani słychać, 
a gdy znów w czas jakiś było dużo gości, F lorcia w bia
łym  fartuszku układała na srebrnym  koszyczku ciastka, 
pom agając Franciszce.

K aro lek  jako chłopczyk, nie b ra ł się naturalnie do te_ 
go, siedział sobie spokojnie na krzesełku i czytał książkę.

Gdy goście przyszli na herbatę, zauważyli zaraz 
Florcię, k tóra z uśmiechniętą buzią k łan iała  się wszyst
kim, a mama wesoła i szczęśliwa, zaprezentow ała có
reczkę, mówiąc:

— To moja kochana gosposia i pomocnica.
A  na te  słow a mamy, serduszko Florci biło taką 

radością, jakiej nigdy przedtem  nie doznawała, i przy 
stole powiedziała cicho do braciszka:

— W iesz, K aro lku , że ja  wcale teraz  ciastek nie 
lubię tak  bardzo jak dawniej, a co na m igdałowe, to  pa
trzeć. nie mogę.

  I  ja  tak  samo—odrzekł K aro lek  również cicho—
w yrzekłbym  się wszystkich ciastek, aby tylko mamusia 
zawsze tak  wesoło na mnie spoglądała.

K rem ow ych ciastek, nigdy w życiu do ust nie we
zmę, zbrzydły mi.

I  dzieci praw dę mówiły, od tój pory  nic sobie nie 
robiły  z najlepszych przysm aczków, ale za to jak  się też 
ślicznie uczyły, jakie były  grzeczne i rozumne, przestaw 
szy myśleś o tem, aby zjeść jak  najwięcój czego sma
cznego. Bronisława Porawska.

WIENIEC.
Przedstaw ienie w przeddzień imienin ojca.

młodsze córki.

O S O B Y .
AŃDZIA, n a js ta rsza  có rka so len izan ta .
Z o s ia  
R ó z ia  
J ó z io ,  najstarszy syn.
K a z io , najm łodszy.
B k o n is ia , synowicą.
I g n a ś  )
W ł a d z i o  j Syn0WCy- 
S t a s i a ,  córka chrzestna.
A d e l c ia , w spółtow arzyszka dzieci.

(D zieci tańczą w salonie. Ańdzia wchodzi zamyślona, a idąc mię
dzy niem i, mówi do siebie przerywanym głosem ).

A ń d z ia .
Co tu począć? jak? kiedy? gdzie? i w jakiem  gronie? 
A ch! jak  mi serce bije! jak pa ła ją  skronie!
Chciałabym  świetnie uczcić ojczulka rocznicę.

(obudziwszy się z  zamyślenia mówi).

Lecz co to  ? u was widzę jakieś wieczornice,
Gdy ja  w głowę zachodzę dziś, od pytań wielu!
To wy sobie tańczycie, jakby  na weselu!
Niepom ni źe to ju tro  dzień ta ty  imienia,
Że w ypada nam  złożyć dary  i życzenia.

(N a ra d y).

Z o s ia .
A ch praw da ! wielka p raw da! więc powiedz co trzeba, 
Sięgnąć po skarby  ziemi? czy po dary  nieba?
Czy z wdzięcznych uczuć złożyć wieniec lub  koronę 
Bo nasze skrom ne dary  jeszcze nie skończone.

J ó z io .
Jak to ?  koronę chcecie złożyć w dani?

A  gdzie tron?  berło? purpura? poddani?
A ń d z ia .

M yśmy poddani, a w szkole ich krocie!
I tron  nie jeden, i oznaki in n e ;
K orony tylko nie sta ło  w istocie;
W ięc tw e uwagi są t ro c h ę ... dziecinne.

Z o s ia .

Widzisz braciszku, jakeś roztargniony;
Bo czy nasz ta ta  nie godzien korony ?
Choćby ze złota, pereł i k le jn o tó w ? ...

Józio.
Ależ jam na to z całej duszy gotów!
Tylko nie mogę pojąć należycie,
Jak z wdzięcznych uczuć koronę złożycie?

Z o s ia .
I  ja  też nie wiem, je ili wyznać szczerze,
Jaką dziś postać nasza myśl przybierze;
Lecz jest nas ty le, radźm y więc mój drogi,
A może kom u błyśnie pom ysł błogi.

A d e l c ia .
Moźeby nasze osobne życzenia 
Ułożyć w jedno, jakby  od niechcenia,
Ty wiersz, ja  drugi, Ańdzia trzeci powie,
T a czw arty, piąty, wciąż w jednej osnowie 
Niechaj się życzeń coraz więcej mnoży,
Aż się i wieniec do końca ułoży.

S t a s ia .

Myśl nie zła ; lecz jej w mowie wykonać nie sposób,
Bo skądże ty le życzeń wziąć na dziesięć osób:
Tobyśm y się pow tarzać m u s ie l i ,  i nieraz.

B k o n is ia .

A  możeby za ręce ująwszy się teraz,
Solenizanta wdzięcznem o b ją ć  naraz kołem,
I  uczucia serdeczne wyśpiewać mu społem.

I g n a ś .

Ja  sądzę ......................
AŃDZIA.

A ch, słuchajcie! mam już myśl gotową,
W yśm ienitą! niezw ykłą! choć może nie nową!
Oto z ręką na sercu niech każde rozważy,
Jaka  w ada go szpeci, co mu nie do tw arzy,
I  tój się wyrzekając, jak  sumienie każe,
Zaletę odpowiednią złoży tacie w darze.

W sz y sc y .
W ybornie! zg o d a !...
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Z o s ia .
To ci się u d a ło ! . . .
Lecz jak tu wady swe wyjawić śmiało!
Toby mię wszyscy nie mieli już za nic!

A ń d z ia .
Poświęcenie dla ta ty  być winno bez granic.

Z o s ia .
Pięknie i słusznie! lecz ci powiem szczerze,
Iż wad swych nie znam, a więc ich nie zmierzę.

Jozio.
Ani ja z Kaziem .

I gn aś  i  B b o n is ia .
Ani my oboje.

S t a s ia .
Ani ja.

W ł a d z io  z R ó z ią .
I my.

A d e l c ia .
Ach! jak  ja się boję!

A ń d z ia .
A jednak wszyscy wiecie doskonale.
Że na tyrn świecie nikt nie jest bez ale;
Lecz, gdyście tacy  nieświadomi siebie,
To was wyręczą inni w tój potrzebie.
K ażde z nas po kolei siędzie w środku koła,
Inne zaś zbierze głosy, i wady obwoła,
A coby sądzonego najwięcćj ubodło,
Na to sobie obierze wręcz przeciwne godło,
Ażeby w jego imię wadę swą obalić,
A cnotę lub zaletę wszczepić i utrwalić.

I g n a ś .
W ięc się zabawim w cenzurow anego?

S t a s ia .
A cóż to szkodzi? czy wtem co dziwnego?
Alboż to czasu s tra ta  lub ubytek,
Że połączym y z zabawą p o ży tek ? ...

I g n a ś .
No! zgoda, zgoda! zróbmyż koło duże.

A d e l c ia .
Lecz kto najpierw śj podda się cenzurze?

A ń d z ia .
J a  pierw sza się poświęcam  na sądów ofiarę,
A le proszę o względy, sumienność i miarę.
(Z o s ia  obchodzi tow arzystw o i  sekretnie zbiera g ło sy , a A ń d zia  tym czasem  

siada na środku i  m ówi do siebie).

A ń d z ia .
Co oni złego o mnie wyrzec m ogą?
Przecież ja  zawsze chodzę p rostą  drogą;
Jestem  o tw arta , szczera i niezmienna,
W ięcby przygana była niesumienna.

Z o s i a  (do  A ń d z i) .

Mówią że jesteś miła, wdzięczna i serdeczna,
Lecz strojnisia, grym aśna i czasem niegrzeczna.

A ń d z ia .
K to  moje winy tak bardzo przecenia,
Ja  niechcę wiedzieć w dniu ta ty  imienia,
Lecz odtąd w ady swoje w cnoty zmienię,
I  za me godło biorę poświęcenie.
( Poczem  zw raca się do babci p o  stosowne godło i otrzym uje opaskę srebrną  
na głow ę ze zło tym  na n iej krzyżem . T eraz A ń d z ia  zbiera g ło sy  towa

rzys tw a .1 a  Z osia  sią d ą  na środku i  m ówi do siebie).

Z o s ia .
Ciekawam jakie mi zarzucą w ady?
W szakżem spokojna, skrom na bez przesady;
Może powiedzą, żem oziębła, śpioszka,
Żem w ygodnisia ... ach! w tem  praw dy troszka.

A ń d z i a  (do Z o s i) .

Pow iadają żeś zdolna, skrom na i łagodna  
Lecz śpioszka, nieporządna, oziębła i chłodna.

Z o s ia .
A  więc się oziębłości wyrzekam na wieczność,
I  odtąd za me godło przyjm uję serdeczność.
( O trzym uje od babci opaskę z  sercem , potem  B ron isia  zbiera g ło sy , a Józio  

siada na środku i  m ówi do siebie) .
J Ó Z I O .

Bardzom  tych cenzur i głosów ciekawy,
Bo któż dziś może ganić moje spraw y,
R ysuję, czytam  i piszę usilnie,
A  zwad i sporów unikam  też pilnie.

B b o n is i a  (do J ó zia ) .

Słyszałam wiele rzeczy dla niego przyjemnych, 
Pochlebnych  i życzliwych, lecz dość i ujemnych,
Żeś pilny, wdzięczny, uważny i grzeczny,
Lecz zawadyjak, drażliwy i sprzeczny.

Józio.
A by zapewnić wam spokój i zgodność 
O bieram  sobie za cnotę łagodność.
(Poczem  otrzym uje opaskę z  pó łksiężycem . N astępnie Józio zbiera g łosy , 

a  B ron isia  sia d a  na środku i  m ówi do siebie):

B b o n is ia .
Gdzie oni na mnie dopatrzą  się plam y?
K iedy ja  słucham  i ta ty  i  mamy,
Uczę się jakoś, i bawię się zgodnie,
A  śpiewam sobie cicho i łagodnie.

JÓZIO (do  B ro n is i) .

Mówią, żeś zwinna, w esoła i słodka;
Lecz nieopatrzna, w ykrętna i trzpiotka.

(d. n.)

S Z A R A D A .
D la Niezabudki czeskiej, od N iezapom inajki z nad 

W arty .

Pierw sze z trzeciem, imię będzie,
D rugie, spotkasz w liter rzędzie,
Całość, gdy  zechcecie 
W  A fryce znajdziecie.

Łamigłówka kwadratowa.

*
* * * * *
• • *

• • * • •
Zastąpić kropki literam i tak , aby rząd ćrodkow y 

wzdłuż i środkow e litery  w poprzek utw orzyły wyraz
  1, drznwo. 2, jarzyna. 3, ......... 4, stowarzyszenia
rzem ieślników. 5 , zbiorowisko w ody płynącój.
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S z a r a d y :  

K a — p u  —  sta.

Ł a m i g ł ó w k i :

N
r a k

N a u k a
o k o

a

Skrzynka do listów.
Sarence Z nad Bałtyku pospieszamy donieść że losy warsza

wskiego zwierzyńca po stratach jakie poniósł obecnie jeszcze nie 
zostały ustalone. Nie wiadomo więc czy istnieć będzie i w jakiej 
formie, wszystkie zatem datki na ten cel uważamy za przedwczesne. 
Przesyłka więc pozostaje dla dalszego twego rozporządzenia Sarenko.

Z ubolewań twoich nad stratą numerów Pisemka widzimy, 
Biała Perełko, jak bardzo porządną być musisz i dbałą o całość 
rzeczy, które posiadasz, a specyalnie nam to pochlebia, że stratą  
numerów „niezm iernie” jesteś zmartwiona. Żeby jednak oszczę
dzić ci zmartwienia posłaliśm y żądane num era; dla biednych po
zostało kop. 70, które z wdzięcznością przyjmujemy, bo zagląda
jąca w oczy zima straszniejszą przynosi z sobą nędzę.

W  Eedakcyi zjawiła się dziw nad dziwy: CzterOOCZka, która 
dla zawarcia bliższejiznajomości z dwuocznemi czytelniczkami, liścik 
do jednej z nich nadesłała. W itamy cię serdecznie i razem dzię
kujemy za udzielone nam objaśnienie tyczące się żmujdzkiej naz
wy. Istotnie, brzmi ona nader dziwnie, jak zresztą cały język  
żmujdzki, z którym nieobyte są uszy nasze.

Jakże ci zazdrościmy Wróżbiarko SZCZęŚCia, tych róż na 
które jeszcze patrzysz. Z listu twego wnosimy, że kwiaty nie 
mniej lubisz od powieści, i nie dziwimy się, że tak ci się „Druga 
matka” podoba. Autorka z wielką prawdą i z wielkim razem ta
lentem przedstawiła postać tej idealnej D ru g ie j m atk i, która umie 
być matką prawdziwą.

Prośbie Stokrotki Z nad Stochodu chętnie zadość czynimy. 
Na „Tygodnik Mód” wydano rs. 5, Arytmetyka z przesyłką kosz
tuje rs. 1 kop. 25 , pozostaje więc na dalszy rachunek rs. 3 kop. 75.

Polka Z nad Szczary niecierpliwie wygląda rozstrzygnięcia  
konkursu. Nie dziw, kto ma lat 10 a tak dobrze na swój wiek 
s z y j e . . .

Gołąbka_ powinnaby ju ż  niedługo przyjechać; mamy do niej 
listy od Kulki Śniegowej, od Niezapominajki z nad Warty, która ją  
obdarzyła swoją fotografią i od WrÓŻbiarki SZCZęŚCia. W yobraża
my sobie z jaką radością pochwyci cały stos czekających na nią 
korespondencyi!

N ie, Niezapominajko Z nad Warty, Kazio nie był „panienką”.
W-ny Tar. W Sw. Pismo nasze wysyłamy bez przerwy, nu

mera zalegać muszą na ostatniej poczcie.
Panu W. K. R. W ierszyk, w tej formie jest nie do druku. 

Jedna to z form najtrudniejszych do naśladowania dla tego właśnie, 
że ma tak świetne wzory.

Drogi M ichałku! L ist twój bardzo mię ucieszył. Czy nie 
znasz pana Lougina Podbipięty ? Pisałem do was obydwóch, lecz 
ten ostatni nie odpisał mi. Jestem w 3-ciej klasie i w końcu stycz
nia kończę 14 lat. W iecz. Rodz. czytam dopiero w tym roku. 
Ulubionem mem zajęciem jest czytanie i rysunki. Marzeniem mo- 
jem  jest, po ukończeniu gimnazyum skończyć akademię sztuk pięk

nych, a tymczasem biorę lekcye u nauczyciela rysunków. D o
tychczas nie brałem udziału w żadnym konkursie, ale gdyby Re
dakcya ogłosiła konkurs rysunków, to chętnie należałbym do nie
go. W ierszy nie piszę, ale lubię je  czy ta ć ; zatem proszę cię 
przyślij mi które z twoich. Adres mój znajdziesz w Redakcyi 
pod nazwiskiem „Wiłkomirskiego”. Żegnam cię i czekam rychłej 
odpowiedzi. Twój K m icic.

D rogie: Horpyno, Piosenko, Kulko śniegowa, Wiochno z pod 
Lublina i Niezapominajko z nad W a rty ! Horpyno kochana go
spodarstwo lubię, Piosenko m ilutka! i wy wszystkie szanowne sta
ruszki czy przyjm iecie mnie do w aszego miłego gronka? Kulko 
śniegowa! miejsce gdzie mieszkasz znam z opowiadań mej m atecz
ki, która tam spędziła dziecinne lata. Kaczek wychowałam dość 
sporą gromadkę. Wiochno z pod Lublina! ucieszy łaś mnie bardzo 
twym listem, N iezapom inajko! w Kaliszu nie bywam często. 
Ściskam was prosząc o pamięć dla kochającej was wszystkie W róż- 
b iark i szczęścia.

Nie uwierzysz Rosiczko miła jakbym cię chciała zobaczyć I 
Mówiła mi Hela P ., żeś bardzo urosła, bo co do mnie, to wysoką 
nie będę. Czy wiesz ? że wyjeżdżamy na stałe mieszkanie do Ka
mieńca ? Czytałam teraz „Dwie siostry” ; tak mi się bardzo podo
bały, że Kazia stała się moim ideałem. „W ieczorów” twoich nie 
odesłałam, w nadziei, że sama po nie przyjedzi?^!;. P oranek.

Drogie moje: Cicha Wodo, Radomianko, Jaskółko z nad Se
kwany i Brzydotko z nad Tamizy! Milutka Cicha Wodo podczas 
upałów o mało nie stopniałam z gorąca, lecz Cicha Woda mnie 
ochłodziła. Czy naprawdę jesteś cichą? Radomianko złota m iesz
kam na prowincyi, uczę się w domu, rok mam 15-ty, na imię mi Ma- 
rylka; którą z nauk najlepiej lubisz? Droga Brzydotko czy w Lon
dynie spędziłaś wakacye? Jaskółeczko nie gniewaj się, będę do ciebie 
pisywać ; jak spędziłaś wakacye ? Posyłam wam siostrzyczki 
drogie miliony całusów, pisujcie do mnie często, a sprawicie w ie l
ką przyjemność K ulce Śniegowej.

Kochana Brzydotko z nad Tam izy! Bardzo ci dziękuję, za 
tak prędką odpowiedź. Gdzie teraz mieszkasz i co porabiasz? 
W akacye przeszły nam bardzo przyjemnie, uczyłyśmy się mniej, 
za to czytałyśmy dużo i szyłyśm y na konkurs. Po kolacyi cho
dziłyśmy przed domem, przypatrując się gwiazdom, do pójścia  
spać. Czy ci się podoba „Druga M atka” ? bo mnie bardzo. Ca
łuję cię serdecznie i proszę odpisz mi. Twoja Isk ierka  z  p o d  L ublina.

Kochana mała Laszko ! D laczego mi nie odpisałaś ? Czy- 
byś się na mnie gniewała ? Jeżeli tak nie jest to odpisz mi przez 
W ieczory. Liliano droga jestem  także nową prenumeratorką, 
może będziemy do siebie pisywać ? Milutka G loksynio! Zosta
łam  niedawno staruszką. Czy przyjmiesz mnie do grona twych 
korespondentek? Czekam waszej odpowiedzi i ściskam was w szyst
kie tysiące razy oraz Światełko i Pocieszkę. P raw da.

Kochana N iu ro! Czy Arkadek pójdzie do szkół? B o ja  
już chodzę na pensję i bardzo się cieszę że się uczę. Napisz mi 
czy swawolnik sprzedany, i czy kucyk żyje. Żegnam ciebie i Arkad- 
ka. D zik a  B oża .

Kochane Rajskie Jabłuszko, Rosiczko i Św iatełko! P rze
praszam cię, Jabłuszko, że nie odpowiedziałam na twój liścik, p il
nie się uczę. Podobał mi się twój pseudonym Rosiczko, i pragnę 
z tobą korespondować. Napisz jak ci na imię, w iele masz lat, 
gdzie mieszkasz ? Znam cię, Światełko, z opowiadania. Czy ze
chcesz ze mną korespondować ? Na imię mi Ludmiła. Mam 9 lat. 
Jestem jedynaczką. Uczę się w domu. Mieszkam niedaleko Ki
jow a, w miejscowości gdzie znajduje się fabryka cukru. Ściskam  
was serdecznie i proszę o o d p o w i e d ź .  Goryczka.

Najmilsza Sikoreezko ! Liścik twój sprawił mi wielką ra
dość ; mam już dwie przyj aciółećzki, Czarną Perełkę i  ciebie i ko
cham was bardzo. Czy należałaś do konkursu robót? Ja jeszcze  
szyć nie umiem. Kurki moje już duże, a oprócz żółtej, mam je 
szcze i białą. Czy lubisz się uczyć? Ja bardzo, a bardziej jeszcze  
lubię czytać nasze kochane, W ieczory. Całuję ciebie i twoją ma
łą siostrzyczkę po sto razy. Kuropatewka z nad Warty. P . S. Pra
cy zasyłam uściśnienie.

Honnoaeno H enaypoio. Bapm aBa 16 OktsiOph  1890 r. W drukarni Noskowskiego, ul Mazowiecka Nr. 11.



Rok XI. Dnia 28 Października (8 Listopada) 1890 r.

M orza i lądy człowiek przebywać może szybko i wygo
dnie przy pomocy środków, których mu wynalazczość ludzka

mi promieniami słtW
• ■ v ©j.uujww, nii \ mu ii j  u .Ti ( i/.i,/,iivi. muli iv. l ćej wody, ani ochłody

dostarcza, pod postacią parowców i kolei żelaznych. Inaczej Jfcragme, ten musi 
rzecz się ma, gdy śmiały podróżnik pragnie zwiedzić pustynie'' bląda,\ibdarzonege 
owe oceany piasczyste Afryki i Arabii. Tutaj kilkanaście gnienie) Wielbłądy 
dni spędzić może, sunąc po jednostajnej przestrzeni pod palą- przestrzeń dziennie.

• ł *
gie znajdzie ani źródła orzeźwiąią- 

cienistych. Kto pustynię zba^fć
ie do pomocy garbatego wiel- 
,wytrzymałością na głód i pra- 
irzebyć mogą bardzo znaczną

TY&ODEIK ILTJSTEOWAłfY DLA DZIECI.

' l u M A K  PUSTYNI.
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ny, odznaczające się mniejszą lub większą wytrzymałością. 
Pierwsze między niemi miejsce zajmuje odmiana dromadera, 
zwana przez Arabów mehari, którego szeroka, cienkiem kopy
tem obdarzona stopa, wybornie nadaje się do przebywania 
miękkiego piasczystego gruntu Sahary.

Lecz niedość mieć rumaka, trzeba jeszcze pomyśleć
0 wTygodnem siodle, na którem podróżnik dnie całe spędzać 
będzie. Rycina nasza przedstawia nam właśnie najlepiej ce
lowi odpowiadające drewniane siodło przez Tuaregów uży
wane. Nieco wklęsłe siedzenie, kończy z tyłu wysokie opar
cie, z przodu krzyżak, a między jego ramiona jeździec wsuwa 
jedną nogę i przez to ani w tył ani naprzód zbytnio przechy
lić się nie może. Poza siodłem umieszczony worek skórzany 
z wodą i kosz z jedzeniem pozwala odbyć kilkodniową podróż 
bezpiecznie.

W  Algerze odbywają się też wyścigi dromaderów me
hari. Konie wprawdzie szybciej od nich biegają, różnica 
jednak nie jest tak wielką, jakby o tem na pierwszy rzut oka 
sądzić było można. I  ta k : tysiąc ośmset metrów koń przebył 
w dwie i pół minuty, nieprzyzwyczajony zaś do podobnych 
biegów mehari tę samą przestrzeń przebył w trzy minuty
1 trzydzieści sześć sekund. Słusznie więc wielbłądy przezwa
no rumakami pustyni.

A. M.

Zwycięztwo Pawełka.
Za najpilniejszych uczniów, najweselszych zuchów, 

najuczynniejszych i najlepszych kolegów uważali w gimnazyum 
„Grabkowiczów”.

„Grabkowiczami” nazywano uczniów mieszkających u pro
fesora Grabki. Ta nazwa, czyli właściwie to przezwisko, po
wstało i przez długi szereg lat utrzymywało się, zapewne z tej 
przyczyny, że zacny ten pedagog, nie mając własnych dzieci, 
prawdziwie ojcowską miłością kochał swoich wychowańców. 
Na żadnej „stancyi” nie mogło być wygodniej, milej jak w pen
syonacie profesora Grabki, mieszczącym się przy jednej z ulic 
odległych od środka miasta. Profesorski domek o czerwo
nym dachu i ścianach koloru cegły, ocieniony kilku staremi 
drzewami, wyglądał malowniczo i wdzięcznie.

Pokoje, w których mieścili się pensyonarze obszerne 
były, wysokie, słoneczne; a wielki dziedziniec, przewybornie 
się nadawał do fechtunku i wszelkich zabaw ruchliwych: kro
kieta, gry w serso, w palanta i piłkę. To też o pewnych po
rach dnia, bywało tutaj hałaśliwie i gwarno. A ponad gwa
rem rozmowy, ponad wybuchami serdecznie wesołego śmiechu, 
najczęściej górowała jaka dziarska piosnka, np.

t, Wesoły, szczęśliwy
Parobeczek ci ja,
A  mój konik siwy 
Raźno się uwija.
Uwijaj się raźno! bież!
Kopytkami ognia krzesz!
Krzesz! . . .  krze - sz! krz - e * sz !

Ostatnie wyrazy każdej strofki dźwięczny i miły głos 
chłopięcy zwykle, w całej gamie tonów powtarzał. Chłopiec 
śpiewający ku wielkiej uciesze towarzyszy ,i dziatwy sąsiadów 
profesorskiego dworku, nazywał się Adaś Żylski. Od kolegów 
otrzymał on żartobliwy przydomek „króla tenorów”. Pan 
Grabka znów dał mu przydomek Chochlika, bo rzeczywiście do 
figlów, rozumie się przyzwoitych, dowcipnych, a nie złośliwych, 
Adaś najpierwszy dawał pomysły i był ich najlepszym i naj
energiczniej szyrn wykonawcą.

Wprost przeciwnego usposobienia był Bogdan Marski. 
Poważny, zamyślony, smutny zawsze, do zabaw nie należał 
nigdy, na pięknej jego twarzy o ślicznych, czarnych, dużych 
oczach i bladej cerze, nigdy nie zagościł uśmiech. Uprzejmy 
w obejściu, zgodny, wzorowo pilny i uważny ppdczas lekcyi, 
Bogdan Marski chwalony był przez wszystkich, ale nikt go 
nie kochał.

— To odludek!— mawiali o nim koledzy,—skoro nawet 
Adaś Żylski nie mógł go rozruszać, to już na całe życie soplem 
lodu i piękną lalą bez serca pozostanie!—Koledzy przecież za 
surowo sądzili Bogdana. Zdolny, urodziwy, bogaty, miał 
wszystko, czem los ulubieńców swoich obdarzyć może, tylko od 
najmłodszych lał był sierotą. Nie pamiętał nawet swoich ro
dziców, nie zaznał nigdy słodyczy pocałunków macierzyńskich, 
ani pieszczot ojcowskich; w domu dalekich krewnych opieko
wano się nim troskliwie, dbano o jego zdrowie i wygody, 
troszczono się o jego postępy w naukach i majątek, ale rze
czywiście nikomu na myśl nie przyszło, że to blade, czarno
okie, smutne chłopię pragnie serdeczności, jak roślina pragnie 
słonecznych promieni, bez których cierpi, schnie, zamiera. 
Czem starszy był Bogdan Marski, tem większy żal i większa 
gorycz rosła w jego sercu.

— Nikt mię nie kocha, i ja  też nie pokocham nikogo !— 
powtarzał sobie ciągle i, z zaciętym uporem stronił i usuwał 
się od kolegów, skryty, ponury, małomówny.

Odkąd Bogdan przebywał ŵ pensyonacie pana Grabki/ 
tylko dwie osoby spoglądały na niego z życzliwością i współ
czuciem : zacny pedagog i trzynastoletni syn stróża profesor
skiego domu, Pawełek który też niedawno stracił swoję uko
chaną „matusię” i gorzko jej śmierć opłakiwał. Pawełek był 
nad stan i wiek swój bystry i rozgarnięty. Ojcu, którego był 
jedynem szczęściem, dzielnie pomagał w pracy, wyręczając go 
we wszystkich lżejszych zajęciach. Umiał czytać i pisać nie- 
najgorzej; znał główne zasady katechizmu, i pragnął uczyć się 
długo i umieć dużo, „ogromnie dużo, a dobrze”! Do spełnie
nia tych życzeń byłby mu jaknaj chętniej dopomógł poczciwy 
profesor Grabek, ale Pawełkowi brakowało odwagi, aby swoje 
pragnienia wynurzyć.

— Jeszczeby też! — myślał chłopiec — a nużby mnie 
wyśmiali! . . .  a nużby kto powiedział: A czego mu się za
chciewa? ! .. .  książki, nauka to dla paniczów, a nie dla takie
go jak ty chudziny!... ty pilnuj rydla i miotły! to twoja 
rzecz!

Więc ze swoich gorących chęci nie zwierzał się nikomu, 
a tymczasem mijały dnie i tygodnie; upłynęła słoneczna wio
sna, upalne lato, nadeszła jesień, a z nią smętny i uroczysty 
dzień poświęcony pamięci zmarłych.

Zwykle w Zaduszki Bogdan Marski już wczesnym ran
kiem jeździł na Powązki i tam, gi'ób rodziców swoich wspania
le przystrajał. Jednego roku w wigilię Wszystkich świętych 
uczuł się dziwnie osłabionym i sennym.

Nazajutrz, staroświecki zegar z kukułką wygłosił godzi
nę siódmą. W  pensyonacie był to apel do wstawania. Chopcy 
jak na komendę zerwali się z łóżek i żwawo na wyścigi za
częli się ubierać. O wpół do ósmej, w przyległym pokoju, 
donośnym, silnym basem profesor Grabek zaśpiewał:

Kiedy ranne wstają zorze,
Tobie ziemia, tobie morze,
Tobie śpiewa żywioł wszelki
Bądź pochwalon Boże wielki!

Było to wezwanie na pacierz poranny, na który nie byłe 
wolno spóźnić się ani minuty, ani sekundy! Przeto z niepo 
kojem wielkim profesor Grabek zauważył, że Bogdana 
skiego niema ani przy pacierzu, ani na śniadaniu.

Pobiegł do sypialni. Bogdan leżał uśpiony snem t 
dym. Wezwany natychmiast doktór, znalazł lekką katai 
gorączkę, która po użyciu lekarstwa ustąpiła zupełnie.

Wszak pojedziemy na Powązki? pojedziemy, niepra 
wdaź panie profesorze ? — w dzień zaduszny pytał Bogdan.

Jego oczy miały wyraz gorącej prośby, głos brzmią 
akcentem prawie błagalnym.



— Jeśli czujesz się zupełnie zdrów... zresztą co prawda, 
powietrze bardzo jest dzisiaj łagodne i ciepłe —- rzekł pan 
Grabek, nie mając serca odmówić proszącemu chłopcu.

Pojechali.
Skończył się krótki dzień listopadowy. Na bladem, 

lecz wypogodzonem niebie gasły ostatnie zorze zachodu, kiedy 
profesor Grabek i Bodan wchodzili w obręb „miasta umar
łych”.

Miliony różnobarwnych lampek płonęły, tysiące wień
ców, nieśmiertelników, wstęg piętrzyło się na grobach, a po
nad niemi, odbłyski świateł utworzyły, jakgdyby olbrzymią 
oponę z mgły powiewnej, przejrzystej, lekkiej purpurowo-zło- 
cistej. Szum drzew łączył się i ku niebiosom płynął z modli
twą, z westchnieniami i cichym płaczem tych, których ukocha
ni już odeszli do tej krainy, gdzie wedle słów poety: „już nie
ma ani łez, ani cierpień, ani rozstania!”

Bogdan Marski ulicami cmentarza przeciskał się przez 
tłumy i dojmujący ból czuł w sercu. Chory był przez dwa 
dni minione, i poraź pierwszy, odkąd mógł pamięcią zasię
gnąć, grób jego rodziców w Zaduszki będzie nieoświetlony 
i nie przybrany.

— O! jakże smutnem wyda mi się dzisiaj to miejsce, 
gdzie spoczywają moi najdrożsi ■— myślał, lecz u kresu swojej 
pielgrzymki stanął zdumiony — na płycie grobowca paliło się 
sześć lampek, a wpośrodku stała doniczka z rośliną o deli
katnych, blado-zielonych listkach, o purpurowych kwiatach, 
na wiotkich gałązkach zwieszonych.

Był to przystrój mogiły skromny, nawet ubogi, niemniej 
przecież o czyjejś, życzliwej pamięci świadczący.

— Kto postawił te lam pki?... i gdziem ja  widział te 
kw iaty?... — myślał Bogdan. Nagle przypomniał sobie, źe 
tęż sarnę fuksyę zauważył w oknie izdebki stróża, i zwrócił, 
uwagę na staranność, z jaką hodował ją  Pawełek.

— Pawełek!!.. Czyżby więc on ? . . .  czyżby ten mały 
czuł dla mnie życzliwość, sympatyę ?!

Tak, to Pawełek niezawodnie postawił te lampki 
i fuksyą, bo oto ukryty poza filarem kolumny katakumby, zda
ła czuwa nad grobem. Stary, wyszarzany za krótki płaszczyk 
źle go od chłodu ochrania, a blade usteczka szepczą: „świa
tłość wiekuistą racz im dać Panie!”

Bogdan zbliżył się żywo, pochwycił spracowane dłonie 
chłopca i głowę jego jasną do swej piersi przycisnął.

— Dziękuję ci, Pawełku! — szeptał ze łzami — dzię
kuję!

— A za co paniczu? — odpowiedziało zdziwione dzie, 
cko! — Ot przygotowałem dwanaście lampek i dwie fuksye 
sześć lampek i jednę doniczkę postawiłem na matusinej mo
giłce, a resztę ofiarowałem waszym rozicom, paniczu. Bo my
ślę sobie: Paniczyk chory, na Powązki pewno nie przyjdzie. 
Więc chociaż ja  na grobie jego ojca i matki się pomodlę, 
przecież my oba sieroty, to niby bracia jesteśmy paniczu!

— Tak, bratem moim, ukochanym moim bratem bę
dziesz odtąd! — zawołał Bogdan — przyrzekam ci to, wobec 
duchów rodziców, które nas słyszą w niebiosach.

I  dotrzymał przyrzeczenia.
Bogdan Marski był dość majętnym, aby łożyć na wy

kształcenie Pawełka, który był najświetniejszym uczniem 
w tem samem gimnazyum, które poprzednio skończył Bogdan.

Odtąd nikt, nigdy Bogdana nie nazywał „odludkiem” ani 
„lalką bez serca”. Pod wpływem przywiązania Pawełka, 
stopniał lód jego charakteru, jak lody i śniegi topnieją pod 
tchnieniem ciepłych promieni słonecznych.

Bekroć chwralono uczynność, serdeczność Bogdana M ar- 
skiego, profesor Grabek uśmiechał się z dumą i zadowoleniem 
i mawiał: to zwycigshuo Pawełka.

Halina Tokarzewska.

WYBUCH ETNY.

Przed kilku zaledwie laty. bo 1886 roku w piękny ma
jowy poranek o godzinie 11-ej rano krótkie ale silne wstrzą- 
śnienia ziemi dały się uczuć na wschodnim brzegu Sycylii. 
Wiedziano już, że poprzedzają one zwykle wybuch wulka
niczny. Jakoż' następnej nocy ukazał się płomień na Etnie 
i ognisty strumień lawy rzucił się z góry na piękne włoskie 
gaje i rozkoszne wille, wioski i miasteczka. Catania, Giarre, 
Pedara, Biancavilla, Aderno, Paterno, Nicolossi, Belpasso, 
najbliżej wieńcem otaczające górę ognistą, zawrzały rozpaczą 
i jękami mieszkańców. We dwa dni po powyższym wybuchu, 
20-go maja wśród ciągłych wstrząśnień utworzyło się 11 no
wych ziejących płomieniem kraterów, pomiędzy Monte-Grosso 
i Monte-Nero. Rycina przedstawia jeden z tych kraterów, 
mianowicie pod Monte-Nocilla.

W  dniu 1 czerwca ustał dopiero wylew lawy równie 
jak i straszliwy bezustanny huk i wstrząśnienia.

Najbardziej ucierpiało miasteczko Nicolosi, poprzednio 
już kilkakrotnie takiemi wybuchami wulkanu niszczone.

W  chwili obecnej Etna jest spokojna, ale burzy się na
tomiast pokrewny jej Wezuwiusz. Mieszkańcy jego okolic 
nawiedzeni już tak ciężko w podobnych okolicznościach, wy
czekują trwożnie dalszych wybuchów, które mogą groźne za 
sobą pociągnąć skutki. Gdyby nie to, w Neapolu zachwy- 
canoby się widokiem góry ognistej, która w nocy zwłaszcza 
malowniczy przedstawia widok.

(Dokończenie).

Napatrzywszy się strojów, ruchu i świetności wielkoświa- 
towych, wracamy do Heystu na obiad. Po obiedzie, ponieważ 
wieczór prześliczny, idziemy nad morze, bo to widok, którego 
się nigdy dość napatrzeć nie można i tu uderza nas niezwy
kły ruch jakiś. Krzątanie się rybackiej ludności, zwykle już 
o tej porze zabierającej się do spoczynku. Co to takiego? — 
pytamy. Statki odpływają jutro, powiada nam znajoma 
dziewczyna, której ojciec jest właścicielem jednej z najwię
kszych łodzi i wraz z trzema synami trudni się połowem ryb, 
a w wolnych chwilach wozi na morze amatorów wodnych wy
cieczek. Z  początku myślimy więc, że liczniejsze, niż zwykle 
grono urządza zbiorową przejażdżkę, ale dziewczyna powie
działa to jakimś szczególnym tonem, w którym brzmi niby 
niepokój, więc nie poprzestając na udzielonem już przez nią 
objaśnieniu, zaczynam dopytywać się : a jakie łodzie, a gdzie 
(dyną, a po co, i t. d.? Dowiedziałam się też od mojej znajo
mej, że nie jest to zwykła kilkogodzinna, dla przyjemności 
przedsięwzięta wyprawa, ale podróż prawdziwa, na pełne mo
rze, pod brzegi Anglii lub Szkocyi, dość długo więc trwać ma
jąca, z której nie zawsze wszyscy wracają. Celem jej natu
ralnie połów ryb, stanowiący główne źródło utrzymania nieza
możnej ludności tutejszej i udział w niej biorą wszyscy męż
czyźni. Zaciekawiona tem wszystkiem, nazajutrz od samego 
rana pobiegłam na brzeg, żeby być obecną odpływowi łodzi. 
Wielkie, jedno, i dwu masztowe, zwane goclettes, grubo z we
wnątrz i zewnątrz smołą pociągnięte, kołyszą się o kilka staj 
od brzegu, gdzie wyległa cała ludność rybacka. Brnąc w wo
dzie po pas czasem, dostają się rybacy do swych łodzi, ukła
dają w nich liny, naciągają grube płótno na żagle, znoszą zapa
sy żywności, jednem słowem przygotowują się do drogi razem 
ze swoją załogą, złożoną z 5 do 8 ludzi. W  tem pracowitem 
krzątaniu dopomaga im cała rodzina, wszyscy ciągle tam i na- 
powrót z chaty na brzeg biegają, ciągle coś nowego przyno
sząc. Wreszcie nic już nie brak, krótkim, milczącym uści
skiem żegnają rybacy najbliższych, których ten lub ów nigdy
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już może nie zobaczy i wsiadłszy do łodzi,* kończą jeszcze 
przygotowania do podróży.

Wtem jedna z żon przypomina sobie, że ma coś do po
wiedzenia mężowi, porywa ją  rybak, na barana, jak to się 
u nas mówi i przenosi do łodzi, a po niejakiej chwili, tym sa
mym sposobem znowu na brzeg odnosi. Już są niedaleko, 
gdy nadbiegająca fala o mało co z nóg nie ścięła obojga, ko
bieta z pierwszej chwili krzyknęła, potem roześmiała się gło
śno, a za nią wszyscy widzowie z brzegu asystujący tym ory
ginalnym przenoszeniom i wesołe wybuchy śmiechu 
rozległy się wśród kobiecej gromadki, a wtórował 
im z łodzi niemniej wesoły śmiech rybaków. Gdy 
jednak dano ostatni sygnał i łodzie wysuwać się 
zaczęły na morze, zrobiło się odrazu cicho.. .  
cichuteńko! Kobiety posiadały na brzegu i pa
trzyły, póki nie znikły im z oczu wątłe te statki, 
na pokładzie swoim, najdroższych sercu unoszące, 
a potem powoli, w milczeniu zaczęły powracać do 
opustoszałych domów. I  ja  też smutnie się zadu
małam nad niepewnością rybackiej doli, ale wiem, 
że dla wierzących jest zawsze przystań bezpieczna 
i że czuwa nad nimi Gwiazda, od wszystkich latar
ni jaśniejsza. . .

Cały dzień spędziłam spokojnie przy robótce, 
na rozmowie w rodzinnem kółku, w którem zebrani 
jesteśmy dość licznie, bo, jak wam donosiłam, 
przybyliśmy tu głównie dla spotkania się z kre
wnymi, od lat dwudziestu osiedlonymi we Francyi.
Nie mam wśród nich żadnej młodej, w moim wieku 
towarzyszki, ale mimo to czas przyjemnie mi scho
dzi, bo obie ciocie, wuj, mąż jednej z nich, a brat 
drugiej, mają dużo ciekawych rzeczy do opowiada
nia o Francuzach, o ich oszczędnym trybie życia, 
o niezmordowanej pracowitości klas średnich, 
w których kobieta najczęściej obywa się bez służącej. 
Opowiadają więc, a ja  słucham, zastanawiam się, 
porównywam, często myślą do was zabiegnę i czas 
mi schodzi przewybornie.

Nad wieczorem odwiedza nas polska rodzina, 
z W. Ks. Poznańskiego przybyła, z którą świeżo 
zawarliśmy znajomość. Jest tam panienka ode
mnie młodsza, dawna czytelniczka Wieczorów, 
które bardzo serdecznie wspomina, żałując, źe od
kąd doszła lat „staruszki” przestała je czytywać.
J a  naturalnie nie zdradzam się przed nią z tem, że 
jestem „Gołąbką” i uchodzę za zwyczajną czytel
niczkę, ale i tego już dość, abyśmy szczerze z sobą 
sympatyzowały.

Prócz odwiedzenia nas mają jeszcze te panie 
cel inny: oto zapytują nas, czybyśmy nie przyjęli 
jutro udziału w zamierzonej przez nich wycieczce 
wzdłuż wybrzeża. Pojedziemy do Blankenberghu, 
gdzie matka mojej rówieśniczki potrzebuje zoba
czyć się z lekarzem, a ztamtąd udamy się na zwie
dzenie nieznanych mi jeszcze miejscowości, do któ
rych dostaniemy się kursującym na linii pobrzeża 
tramwajem parowym, chemin dc fer ńcinal.

Mama chętnie się zgadza, ciocie i wuj przy
stają, mnie nikt o zdanie nie pyta, ale nikt też 
o zgodzie mojej na projekt nie wątpi i staje na 
tem, że nazajutrz rano jedziemy.

Budzę się, pogoda prześliczna, morze mieni się w słońcu 
lazurem i szmaragdami, ruszamy więc w najlepszym humorze 
do Blankenberghe, gdzie porada u lekarza trwa bardzo nie
długo tak, że zostaje nam cały pogodny dzień wrześniowy do 
rozporządzemia. Po niejakiem wahaniu staje na tem, że po
nieważ wszyscy lubimy ruch i możemy dużo chodzić bez zmę
czenia, pójdziemy więc do Middelkerke piechotą, co nam za
bierze parę godzin. Śliczny projekt. Wesoło ruszamy w dro
gę, mijamy szereg hoteli, parc aux huitres, miejsce gdzie się 
poławiała ostrygi) potem letni pałacyk króla Leopolda i ie-

steśmy już na wsi nad samem morzem. Po jednej stronie 
płaszczyznę lądu zasłania nam wał jasno-źółtego piasku, któ
ry ciągnie się w dal aż do granicy Francyi i stanowi to, co 
Francuzi „les dunes” nazywają, z drugiej strony mamy mo
rze, ponad którem idziemy wąziutką, piaszczystą ścieżyną. 
Gdy morze odpłynie, zamieni się ona w szeroką, dla powozów 
dostępną drogę, po której goście kąpielowi paradują czasem 
i na osiołkach, męczących się mniej łatwo od koni. Po drodze 
mamy M ariakerke; cały szumnie zwany „zakład” stanowi

cemi w niebo wieżyczkami kościołów, na linię parowych tram- 
wayów, na mieszkanie straży, która z tego miejsca dozoruje, 
telegrafu podwodnego, łączącego ląd stały z Anglią. Zachę
cone naszym przykładem, starsze panie wchodzą na wał przy 
pomocy wuja oraz parasolek i na ogólne_ żądanie zasiadamy 
wszyscy na wale dla wypoczynku. Jeść mi się chce ogromnie, 
czego wuj się domyśla, i jak zawsze żartuje z mego apetytu, 
wzdycha: „Jaka też to szkoda, że krajobrazy nie są jadalne!
znam pewną panienkę, która chętnie schrupałaby kawałeczek

jeden jedyny hotel, pod którego werendą spożywają śniadanie 
wszyscy razem lokatorowie, niby zgodna gromadka rodzinna. 
Mijamy hotel i znowu ta  sama monotonna droga: piaski i pia
ski, wałem szerokim leżące, ani drzew, ani domów, ani nawet 
ludzi nie widać. . .

Znudzone, wdrapujemy się ze „staruszką” naw ał i . . .  
wydajemy okrzyk radosnego zdziwienia, bo z wału śliczny wi
dok roztacza się przed oczyma naszemi na ogromną, żyzną 
równinę „malowaną zbożem rozmaitem”, na rozrzucone na 
niei schludne, malownicze wioski, na miasteczka ze strzelaia-

W y b l c h  E tn y .

„pejzażu”. Udaję, że nie wiem o kim mowa i nic nie odpo
wiadam na wujowskie docinki. Ciocie uśmiechają się nie
znacznie, wtem ku wielkiemu mojemu zdziwieniu ivuj rozwija 
jakąś paczkę, o której myślałem, że jest pudełkiem cygar 
i częstuje nas wybornemi tartinkami, poczem starsze panie wy
dobywają każda jakąś paczuszkę i niespodzianie składa się 
wcale sute śniadanko. Wszyscy zajadają z apetytem, a wuj z nie 
mniejszym od innych, aż wreszcie, gdy wyciągnąwszy rękę po 
biszkopt angielski, którego już nie znalazł w torebce, skrzywił 
sie bardzo komicznie, mówiąc: ..O! szkoda! ziadłbvmfiesz-

Przyjacielem był i mistrzem uczącej się mło
dzi, a wzorem jej i patronem pozostał na zawsze 
święty Jan Kanty, którego uroczystość Kościół ka
tolicki obchodzi dnia 19-go października. Urodził 
się on av roku 1397 zmarł w 1427, a w końcu ze
szłego wieku przez Papieża Klemensa X II I  w po
czet świętych został zaliczony.

Galicyjskie miasto Kęty jest miejscem ro
dzinnem św. Jana, który jako mąż niezwykłych 
cnót i świątobliwości, jako uczony profesor, sławny 
mówca i kaznodzieja w całym świecie chrześciań- 
skim znany był pod imieniem Jana z Kent.

Z domu bogobojnych rodziców, młodym chło
pięciem św. Ja n  przeszedł do Akademii krakow
skiej, gdzie najpierw pośród rówieśników swoich 
pilnością i najlepszemi obyczajami zajaśniał, a pó
źniej został profesorem. Otrzymawszy święcenia 
kapłańskie, odbył pieszo z dwoma towarzyszami 
pielgrzymkę do Żiemi Świętej i do Rzymu, później 
był proboszczem w Olkuszu. Lecz wnet prosił 
biskupa o pozwolenie powrotu na katedrę profe
sorską, gdyż praca przy kształceniu młodzieńczych 
serc i umysłów była mu najmilszą.

Do czynów swoich św. Jan Kanty stosował 
zawsze te zasady chrześciańskie, które wygłaszał. 
Miewając ówczesnym zwyczajem naukowe, publi
czne dysputy, częstokroć wiedzą przewyższał, a pię
knością i siłą przekonywającej słuchaczów wymo

wy, przyćmiewał innych mówców. Nie pysznił się jednak 
nigdy z wyższości swego umysłu, ani z daru słowa: uczony 
profesor, sławny teolog i kaznodzieja cichy był i pokorny, jak 
prostaczek.

Miłosierdzie, ofiarność Jana  z Kent nie znała granic. 
Raz, w zimie spotkał ubogiego boso; bez wahania zdjąwszy 
z nóg obuwie, oddał je biedakowi, a płaszcz spuścił do samej 
ziemi, aby swój miłosierny uczynek skryć przed oczyma prze
chodniów. Kiedyindziej, gdy św. Jan  z uczniami swojemi 
siedział u stołu, żebrak przez otwarte okno prosił go o jał-

cze!” ja  skorzystałam ze sposobności i mszcząc się za żarty ze 
mnie, zaproponowałam: „Moźeby wuj schrupał kawałeczek
pejzażu?” Ciocie i pani M. w śmiech, mama także nie mogła 
utrzymać powagi, bo ostatecznie wuj, choć go wujem nazywam, 
nie jest znowu tak bardzo odemnie starszy, ani tak poważny 
i stateczny, żeby niewinny żarcik miał być uchybieniem dla 
niego. Nie obraził się też na mnie, bo sam się także 
śmiać zaczął i przekomarzać ze mną, dowodząc, źe chociaż 
bardzo jest fgłodny, zachowa jednak pejzaż „dla nienasyco

nych panienek”. Tak żartując, doszliśmy w naj
lepszych humorach do Middlekerku, a stamtąd po
jechaliśmy do Nieuport-les Bains, o którem już 
wam mówiłam, że mi się zupełnie niepodobało. 
Koleją już powróciliśmy do Heystu, pomęczeni ale 
mimo to zadowoleni z wycieczki, z dnia spędzone
go na świeźem powietrzu, który tak miłe pozosta
wił mi wspomnienie, że jak wszystkiem, co miłe, 
czemprędzej spieszę podzielić się niem z wami.

Nie wiem jeszcze, kiedy wracamy do W ar
szawy; tymczasem tu odbieram nasze Pisemko 
i w każdym numerze widzę, że Redakcya „w imie
niu nieobecnej Gołąbki” odpowiada tej łub owej 
z kochanych moich siostrzyczek. Nie zapominacie 
więc o mnie, najdroższe? List mój niech wam 
będzie dowodem, że wszędzie i zawsze pamięta 
o was sercem wam oddana.

Gołąbka.

Święty, nauczyciel młodzieży.
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mużnę. Święty Jan  odciął mu swoją porcyę. W  tej chwili 
stał się cud: przed świętobliwym kapłanem pojawiła się inna 
porcya, tejże samej potrawy, którą on, odmówiszy dzięk
czynną modlitwę, spożył. Na pamiątkę tego cudu, przy stole 
profesorów akademii, codzień zasiadał ubogi. Służący oznaj
miał .jego przybycie, mówiąc: „ubogi przyszedł”. A  najstar
szy z obecnych odpowiadał: „Chrystus przyszedł”. Ten pię
kny, chrześciański obyczaj utrzymał się bardzo długo.

Nietylko nędza, lub niedostatek, ale każdy kłopot, 
każdy frasunek bliźniego, obudzał w świętym Janie współczu
cie i chęć zaradzenia złemu.

W  pewien pogodny, słoneczny poranek czerwcowy, 
spotkał na rynku młodą, płaczącą wieśniaczkę; upu
ściwszy dzban z mlekiem stłukła, go i bała się gniewu swej 
pani, która ją  na targ wysłała. Święty Jan  zebrał rozrzu
cone po ziemi skorupy i pomodliwszy się, uradowanej i zdzi
wionej dziewczynie, oddał cały dzban, a gdy za jego rozka
zem w naczynie naczerpała wody z rzeczki Rudawy, znakiem 
krzyża św. tę wodę w mleko przemienił.

Niepodobna przytaczać wszystkich cudów i świątobli
wych czynów Jana z Kent, które ksiądz Piotr Skarga w ży
wotach świętych szczegółowo opisał, powiemy tylko jeszcze 
parę słów o zasadach, które w serca uczniów swoich usiłował 
wszczepiać.

„Prawdę miłujcie nadewszystko!” — zalecał on, który 
o ile całą mocą swej duszy kochał prawdę i sprawiedliwość, 
o tyle znów brzydził się obmową i fałszem! Na ścianach 
komnaty, gdzie odwiedzających przyjmował, kazał umieścić 
łaciński napis: „Strzeż się czernić bliźniego, gdyż pod ciękim 
grzechem musiałbyś to odwołać”.

I  rzeczywiście, cóż jest piękniejsze, godniejsze czci nad 
prawdę ? . . .  Co nędzniejsze nad obłudę i obmowę ? . . .  O bliź
nich, w ich nieobecności powinniśmy zawsze tak mówić, jak
byśmy pragnęli, aby o nas mówiono ; a dobre imię, ten naj
cenniejszy skarb człowieka, równie łatwo plami obmowa, jak 
błoto i pył szybko brudzą cudny kwiat lilii śnieżystej białości. 
A  więc: kochajmy prawdę, a wystrzegajmy się obmowy!

(D alszy ciąg).

— A prawda!—Mahora. wziął do ręki zegarek, nie zdej 
mując łańcuszka z szyi dzikiego, na co tenże nie byłby pozwo
lił, nakręcił wiszącym kluczykiem, i przykładając Indyaninowi 
do ucha zapytał:

— A co ! ... — najwyższe radosne zdziwienie odmalowa
ło się na twarzy dzikiego:

— Prawda! Jest muzyka! naszyjnik z muzyką! — za
wołał . . .  wtem nagle błysk pewnej inteligencyi rozjaśnił jego 
rysy zdumieniem napiętnowane:

— A h a! . . .  już wiem — rzekł — ten naszyjnik to jest 
fortepian! . . .

— Ciekawą rzecz, gdzie on zasłyszał o fortepianie ? — 
odezwał się Carre.

— O ! wielka mi rzecz; mało to fortepianów przywożą 
tu ludzie okrętami, dla żon i córek nababów lub panów euro
pejskich, rozwożą je potem z końca w koniec półwyspu i ka
żdy prawie dziki może słyszeć o nich ■— rzekł Mahora.

Tymczasem postępowano dalej, przekonawszy się źe od
dalenie dzikich pozwalało na to, nie było ich teraz wcale sły
chać, tylko „wielkie zwierzę” słoń jak się domyślano na pe
wno, zbliżał się wraz z kilku ludźmi i psem:

— A h a ! . . .  pies należy do tych ludzi, a oni nie są dziki
mi, bo pies szczeka na dzikich a panom się łasił — domyślali 
się Indyanie, wiodący ciągle wyprawę w rzeczywistości, mimo 
że nie brakowało ani kapitana, ani komendanta.

— Słuchaj — spytano znów dzikiego — w czasie bitwy 
przy rangorskiej zatoce, gdy twój ziomek unosił białą dziew
czynę, jej brat chłopak biały, taki młody jak ty, gonił za nią 
i goniąc wyprzedził nas wszystkich, bo przypadkiem najbliżej 
się znajdował gdyśmy ją  spostrzegli; znikł nam potem z oczuwte- 
dy gdy i ona znikła porwana: czyś ty go później nie widział?

— Widziałem, ci, którzy porwali białą dziewczynę, 
wzięli w niewolę i białego jej brata.

— A potem ? ...  co się z nim stało ? .. .
— Nic; idzie tam przed nami, związany wśród moich a 

braci do Tungara.
— Dlaczegóż nie widać po drodze śladów jego, jeżeli 

idzie? Może go niosą? Może ranny?
— Nie ranny, nie niosą go, idzie.
— Dlaczegóż więc nogi jego nie zostawiają śladów? — 

dziki, daleko rozmowniej szy teraz, milczał jednakże przez 
chwilę, gdyż mocno był zajęty uczepianiem zegarka u włosów 
i ozdób swej głowy, w taki sposób, aby mimo pozostającego 
łańcuszka na szyi, zegarek sam wisiał tuż przy lewem uchu. 
Nareszcie dokonawszy tej sztuki, zwrócił na pytającego bły
szczące jak węgle oczy:

— Czy biały chłopak odmienne ma nogi od tutejszych 0 
chłopców, że chcecie je poznać po śladach? Jest tam wielu 
takich chłopców jak j a !

— N ie; on ma nogi podobne do twoich, ale ma stopy 
obute grubem i odmiennem od bardzo wielu obuwiem, którego 
ślady łatwo poznać można.

— Prawda, miał coś pięknego na stopach, ale teraz nie-,( 
ma — objaśnił dziki — odebrano mu to obuwie natychmiast, 
gdy go schwytano, na pierwszym przystanku; chciał je włoży' 
każdy, i włożyło wielu, ale chodzić w tem nikt nie mógł, danó( 
więc pokój, i dwóch naszych niesie je zawieszone na długim, 
kiju, tak właśnie jak wy mnie niesiecie.

— A ch ... Edward boso idzie... przeto trudno rozpy,, , 
znać ślady stóp jego, wśród mnóstwa innych!—domyślono sj,v ,, 
wreszcie i rozpaczliwy ból w sercach kochających, ukoił się^  
trochę przynajmniej. .

— No, a więc teraz, gdy pewni jesteśmy że mamy przed 
sobą złoczyńców wraz z obojgiem pochwyconych jeńców, wart ą 
będę dostać kulą w łeb, jeżeli w ciągu dwudziestu czterech - • 
godzin, nie naprawię tego co sam zepsułem i dzieci panu nie 
oddam!—rzekł stanowczo i głośno kapitan Lory do Mac-Ulma.

Jakby w odpowiedzi na tę przechwałkę, Wilko, który jej 
słyszeć nie mógł, znajdując się w pewnej odległości na czele 
pochodu, stanął, przywołując do siebie dwóch towarzyszy 
i żywa rozpoczęła się między nimi narada, do której natychmiast 
przyłączyli się panowie. Zachodziła okoliczość, że nagle zmieniło 
się położenie okolicy i subtelne echa podsłuchiwane indyjskiemi 
uszami u ziemi, ustały odrazu, co niesłychanie utrudniało po
goń. Zamiast zwykłych lasów lub zarośli poprzerzynanych 
strumieniami, znajdowano się teraz w pustyni spiekłej, bez , 
wody, bez ożywczych leśnych owoców. Dotąd, podróżni szli 
mniej więcej z powrotem temi samemi szlakami, któremi nie- s 
zbyt dawno przybyli na wybrzeże morskie, ale teraz, w punkcie „ 
w jakim się znajdowano obecnie, dzicy za którymi dążono 
zmienili nagle kierunek. Prawdopodobnie, nie potrzebując 
ukrywać się w lasach jak to czynić musieli obawiający się ich 
Anglicy, krajowcy skracali sobie drogę przecinając piasczystą ff 
pustynię.

— My tędy zawsze chodzimy do morza, a w tej chwili , 
moi bracia śpią i dla tego ich stąpania nie słychać — objaśniał 
młody dziki z „fortepianem” zawieszonym przy lewem uchu. 
Tłómaczenie to było bardzo godnem wiary. Indyanie dzicy, 
tak niesłychanie wytrzymali na ból i trudy, i szybkobiegacze 
niestrudzeni w razie gwałtownej potrzeby, lubią jednakże, jak 
to już wspomniano wyżej, wynagradzać sobie dziesięćkrot- 
nie wszelkie wysiłki; jeżeli zaś skracają drogę, to nigdy 
w celu zyskania na czasie, jakby to z pewnością Europejczyk 
uczynił, tylko dla oszczędzenia sobie trudu, zatem, im droga 
krótsza, 'tem dłużej idą, ponieważ śpią i spoczywają bez mia
ry , byle tylko nie gnał ich postrach śmiertelny. Jestto mniej
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ięcej zawsze taż sama stara bajka o wyścigach żółwia z za- 
ącem, który podróż swą w drodze zasypia. Mimo te, wszyst

kie rozsądne względy, podróżni pragnący na ten raz konie- 
y.nie wyjść ze sprawy zwycięzko i stanowczo, drżeli w niepe

wności co do obrotów nieprzyjaciół. Zapewnienia „fortepia- 
nisty” jak go wnet służba i majtkowie przezwali, jakkolwiek 
zdawały się wiarogodne, przecież nikogo ufnością natchnąć 

ie mogły. To też, choć wcale pod tym względem nie poro- 
ijmiano się z sobą wzajemnie, jednak niezmiernie miłe były 

wszystkim coraz bliższe wesołe naszczekiwania psa, ku czemu 
oddawna już nie potrzeba było u ziemi podsłuckywać, i tylko 
skaliste wyrwy i wzgórza nie pozwalały widzieć go dotąd. Po 
glosie szczekania, łatwo można było poznać, że pies towarzy
szył panu, któremu ufał i że usiłuje prowadzić go do ludzi, 
których uznał również za godnych zaufania. Szczekał bowiem 
wcale inaczej jak wtedy, gdy z najeżoną sierścią stał obok 
wstrętnego sobie dzikiego wyrostka. I  oto z poza nagiej roz
palonej skały wyskoczył wreszcie z bujnym kiciastym ogo
nem podniesionym wesoło w górę, z czerwonym językiem wy
wieszonym od niechcenia, wyglądał niebardzo strudzony, ale 
mocno przejęty obowiązkami swemi. Poskoczył gwałtownie 

Anglików machając ogonem, otarł się o Thorna, drapnął 
■zyjacielsko łapą po ręce Mac-tflma, wspiął się i grube łapy 

wsparłszy mu na ramionach liznął serdecznie w policzek 
Franka i pognał napowrót: i oto panowie jego ukazali się już 
także z za skały, byli to muzułmanie widocznie, w jaskrawych 
turbanach, w białych długich sukniach, jeden mały, drugi wy- 
oki, obaj w sile wieku, tuż za nimi zarówno mądry lecz o wiele 
; ważniejszy od psa przyjaciela, szedł swobodnie choć objuczony 
leżnie, z rozumnem wejrzeniem i łagodnemi ruchami, drugi 
jjaciel ludzi, słoń. Pies biegając bezustannie ze znaczą- 

u naszczekiwaniem, od swych panów do nowych znajomych, 
lawał się mówić, a raczej mówił wyraźnie w psim języku:

. — A no prędzej-że, ach prędzej, ludzie porozumiejcież się 
łą i pomóżcie sobie, bo czuję, że potrzebujecie się wzaje- 
e, a ja  przecież ku temu robię wszystko co mogę.—I  nagle 

zypadł do ziemi, śledząc bystrym wzrokiem poruszenia pa- 
>w swoich z lewej i obcych snadź miłych mu ludzi z prawej 
rony. Nie zawiódł się na ten raz w pragnieniach swoich. 

Anglicy, Francuzi i kupcy tureccy porozumieli się bardzo 
prędko.

— Przychodzicie z Tungara? — spytał kapitan.
— Przychodzimy z dalszych stron, ale przebywaliśmy 

istotnie Tungara, i teraz idziemy ztamtąd najkrótszą drogą.
— N ajkrótszą?... A więc musieliście chyba spotkać 

gromadę dzikich tuziemców?...—Dwaj kupcy spojrzeli na się 
wzajemnie, potem na psa łaszącego się nowo-spotkanym lu
dziom, -potem na słonia, który na to pytające spojrzenie lelc- 
kiem skinieniem trąby odpowiedział, patrząc bystro a łagodnie 
na Anglików. Po takiem milczącem lecz wyrazistem porozu
mieniu się czterech starych przyjaciół, wyższy z dwóch Tur
ków rzekł.

— Czujemy że jesteście uczciwi ludzie, nie pragniemy 
krzywdy niczyjej i dla tego odpowiadać wam szczerze będzie
my. Tak jest, spotkaliśmy sporo uzbrojonych krajowców 
> ćwierć mili ztąd. Gdy przechodziliśmy koło nich zabierali 
się właśnie do wieczerzy.

— Nie byłoż między nimi dziewczęcia i chłopca, Euro
pejczyków?

— Dziewczęcia ? .. .  nie widziałem; chłopca. . .  chło
piec był; młody bardzo chłopiec odarty z sukien i przywiąza
ny do roztrzaskanego pnia.

Indyanie zamienili z sobą szybkie jak błyskawica wej
rzenie.

;— Skoro widzieliście i spotkaliście ich, a zatem czy nie 
chcielibyście zaprowadzić nas do nich?

—■ I  owszem; tylko że idziemy w przeciwnym kierunku, 
przychodzimy właśnie ztamtąd, i oczekują nas znajomi w naj- 
bliższem mieście.

— Lecz my was prosimy, podprowadźcie nas do obozo
wiska spoczywającej dzikiej gromady, gdyż składa się ona 
z rozbójników, którzy ukradli nam chłopca i dziewczynę w ce

lu sprzedaży, i gonimy ich oto od trzech dni, napróżno wypa
trując takiej chwili i takich okoliczności abyśmy mogli rzucić 
się na nich, z jaką taką nadzieją zwycięztwa!. . .

— Hm, hm ... — mruczeli kupcy spoglądając na psa 
i słonia.

— Nie prosimy was zresztą wcale o tę przysługę za 
darmo — podchwycił Thorn — czy doprowadzicie nas do nich 
ostrożnie tak, abyśmy mogli widzieć a nie być widzianymi, za 
cenę trzydziestu rupii ?

Dwaj ludzie najprostsi wędrowni pod słońcem kramarze, 
aż się cofnęli na takie pytanie, wszystko co posiadali, skupu
jąc w przebywanych miasteczkach a sprzedając w wioskach, 
niewarte było trzydziestu rupii, chyba wraz ze słoniem, który 
znów chociaż ze starości prawie niewidomy, był przecież nieo- 
szacowany jako przyjaciel, zarówno jak pies.

— Będziemy się starali służyć wam jak tylko potrafimy 
— powiedzieli kupcy. Niechaj będzie wszystko tak, jakeście 
wyrzekli.

X.

— Idźmy tędy, jeżeli chcecie, wiemy z pewnością gdzie 
oni obozują, zatem tą oto skalistą rozpadliną potrafimy was 
doprowadzić do nich tak, źe nie będziecie widziani — powie
dział kramarz.

— Może, ale stąpanie waszego słonia niechybnie usły
szane będzie.

— Nie; ponieważ nikt się tam nie zajmuje nadsłuchi
waniem, gdy nie spodziewa się zasadzki lub napaści, a właśnie 
ci. którzy idą przed nami, nie spodziewają się jej wcale, co 
łatwo poznać z ich swobodnego zachowania się. Zresztą, je
żeli chcecie, jest jeszcze inny sposób, rozbójnicy ułożyli się 
w tej chwili na spoczynek i ani myślą o walce, my zaś znając , 
całą okolicę jak własne pakunki, doprowadzimy was do nich 
w ciągu pięciu minut, jeżeli zechcecie pospieszyć w biegu p 
słonia pozostawimy tu pod strażą psa, a psa pod opieką sło
nia, który nie mógłby przejść tak, jak my potrafimy.

— A więc idźmy! . . .  druga podobna chwila może się 
nie nadarzyć, przed dojściem do Tungara! — zawołano i pu
szczono się szybko za jednym z kupców, licząc głównie na 
nieopatrzność, a raczej na niedbalstwo nieprzyjaciół.

— Towarzysze! .. .  baczność! lecz strzeżmy się strzelać 
aby nie ugodzić niewinnych, na bagnety! ... — zawołał młody 
kapitan, i nagłe wypadli wszyscy z pośródka olbrzymich wą
wozów i skał, rzucając się na Indyan, którzy, słysząc już wy
raźnie nadbiegających, zerwali się w najwyższym popłochu, 
gotując się do ucieczki, nie myśląc nawet walczyć na widok 
zbrojnych. Rozproszyli się na wszystkie strony i zniknęli 
w mgnieniu oka. U jednego z niewielu drzew, osłaniających 
maleńkie źródełko, przy którem obozowano, stał przykrępo-
wany doń ljanami, odarty z odzieży Edw ard  Ani on sam,
ani nikt nigdy nie wiedział, kto mianowicie przeciął jego 
więzy, bo w uniesieniu radości wszyscy razem ku niemu się 
rzucili: brat, młodzi przyjaciele, ojciec i słudzy, Tylko kapitan 
i pan Thorn, widząc że tutaj ich pomoc jest już nie potrze
bna, wołali na swoich:

— Naprzód! naprzód!... ścigajrńy J|aczyńców, szu
kajmy porwanej panny Mac-Um!.. .  — i rozpraszając się, ści
gali zapamiętale.

— Edwardzie, bracie, braciszku drogi! Mój synu! 
O jcze!... — takie urywane wyrazy dawały się słyszeć tym
czasem, wśród otaczających Edwarda, odzianego w jednej 
chwili, może niezbyt wykwintnie, ale zupełnie przyzwoicie, 
gdyż każdy bez poprzedniego porozumienia ppdąwąfimu zdję
tą  z siebie jakąś część odzienia. On ściskał wszystkiÓK ubie
rając się spiesznie wołał: „ f

— A broń ? . . .  broni! . . .  :
A K lara? Nie widziałeś Klary ? — pytanp. A 
W idzinb-m, mówiłem z nią nawet, ab- gdy ty lk o ^B  

p" trzegli - rozmawiamy, m/d/F-lili 
jąe do drzew na dwóch krańcach, s w ę g ^ d j



chwilą jeszcze tam jbyła, lecz za pierwszym popłochem na 
wasz widok, pochwycił ją  znowu ów okropny stary dziki 
i uniósł jak dziecko.

Jakkolwiek Edward wskazywał kierunek i wszyscy ści
gali usilnie, przecież dzicy i na ten raz dowiedli, że w chwilo
wej pogoni mają zawsze przewagę, zwłaszcza w znajomej 
sobie a nieznanej ścigającym okolicy, gdzie każda wydrą
żona skała, mogła się dla nich zamienić w niedostępną kry
jówkę. To też po niejakim czasie wszyscy wracali do punktu, 
z którego się rozbiegli, ale bez Klary, nie ujrzawszy jej na
wet, lubo dali się dzikim porządnie we znaki.

Na ten raz młody kapitan rozgrzany bojem, nie czuł się 
przygnębionym tak, jak po poprzedzającej walce.

— Niema ani chwili do stracenia! — zawołał do groma
dzących się, około-niego towarzyszy i podwładny cli — droga 
przed nami wytknięta, spieszmy do Tungara! ... bezzwłocz
nie! . . .  zanim złoczyńcy zdążą, dobiegłszy tam, wzmocnić się 
lub uciec w lasy wraz z rodzinami.

— Ależ w takim razie niech tylko najsilniejsi pędzą na
tychmiast . . .  — zauważył Mahora.

(d. c. n.)

Nowy alfabet. Słyszeliśmy wszyscy o pół bajecznych 
Kadmusach, Thotach i t. p. wynalazcach alfabetu, o św. Cy
rylu, wynalazcy alfabetu, zwanego hirylicą wiemy także, ale 
jedynym przykładem alfabetu w naszych czasach ułożonego, 
jest ten, który Cherokezi, plemię indyjskiej zamieszkujące 
północną Amerykę, zawdzięcza swemu współplemiennikowi 
Seguoyałi. Urodzony z matki Indyanki, a ojca Anglika 
i przez Anglików zwany Jerzy Guess, widywał może książki, 

. ale czytać nie umiał wcale i bez niczyjej zupełnie pomocy 
wpadł na pomysł oznaczenia odrębnym kształtem każdego 
■« dźwięków składających mowę rodzinną, co, jak wiecie, sta
nowi istotę alfabetu. Ubogi bardzo i w pokoleniu swojem 
wszelkiego znaczenia pozbawiony, gdy udał się do wodzów 
plemienia z oświadczeniem, źe „książki robić nauczy” ci wy
śmieli go i nazwali szaleńcem, takie samo mniemanie miała 
o nim żona, która niszczyła zapisane znakami kartki papieru, 
szmatki tkaniny, oraz tym podobne materyały piśmienne, ja 
kiemi mógł rozporządzać Indyanin, żyjący w stanie pół dzikim. 
Niezrażony niepowodzeniem, pracował dalej nad udoskonale
niem swego pomysłu, aż gdy wszystkie dźwięki mowy ujął 

_w odrębne ksz ta łt^ y^tworzył zupełny alfabet, złożony z sześć-
znowu udał się do starszych plemie- 

ich o skuteczności swego wynalazku, 
Odczytać słowa przez każdego z nich 
le. Zdziwiła się bardzo starszyzna, 

Ju z nich po kolei powtórzył wiernie wy- 
posłyszał i wtedy dopiero uwierzyli, że 
książki” takie same, jakie u Anglików 
pomysłowości Jerzego Guess, Cherokezi 

północnej, mają swój własny alfa- 
Fze wszystkich na kuli ziemskiej istnie-

,SZARADA.
(przez Ewę Maryę).

Już ja  sobie drugi, cmarty,
Jako dziarskie chłopię,
Macham kosą nie na żarty,
Ziemię orzę, kopię.

Pracą zajrzę w oczy nędzy;
Mam ja  trzosik spory!
Cmarty  niech mi da pieniędzy, 
Choćby ze trzy wory!

Ale gdzież tam! za ten świstek, 
Com wziął za robotę,
Sprawdziwszy rachunek wszystek, 
Dostanę trzy złote!

Bogdajże cię! aż mi smutno!
Pójdę więc do ludzi;
Gdy tam grajki w skrzypkę utną, 
Radość się obudzi.
Będę tańczył, będę śpiewał,
I  raz mnie, raz tobie 
Z trzecich, czwartych miód nalewał, 
Bom ja  wszystek sobie! .. .

Zadanie liczbowe.

Zapełnić kratki liczbami w ten sposób, ażeby po zlicze
niu w każdych trzech kratkach tak z góry na dół, jak w po
przek wypadała summa 33.

R O ZW IĄ ZA N IA  DO N-ru 43-go.

Szarady :

Kan — ta — ry — da.

Łamigłówki zgłoskowej:

1. JokaJ. 2. ArnO. 3. NawarrA. 4. MeraN. 5. AjaN.
6. TekA. 7.. ElberfelD. 8. JawA. 9. Kolmar. 10. Owoc.

Jan  Matejko — Joanna d’Arc.

P U E N U M E K A T A  W Y N O S I :
4, na prowincyi w kraju i zagranicą rs. 5 — stosownie do tej ceny półroczna i kwartulna. 

Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

BW.) Zwycięstwo Pawełka p. Halinę Tokarzewską. —- Wybuch Etny (z d rzew .)—  Korespondencya 
nauczyciel młodzieży. —  W  Indyach. —  Rozmaitości. —  Łam igłówki i rozwiązania. Dodatek: 

ie c , przedstawienie w przeddzień imienin ojca. —  Łamigłówki i rozwiązania. —  Skrzynka do listów, 
matka, powieść dla dorastającej m łodzieży p. Bronisławę Porawską (autorkę „Reginki”).

święty.

sa 20 OkthOph 1890 r. R edaktorka i wydawczyni Ludwika I l a u k e .

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka N r. 11,



Dodatek do \-ru  45g-  Wieczorów Rodzinnych. Rok 1890.
MIŁOSIERDZIE.

K aro lek  małym by ł jeszcze chłopczyną kiedy go 
z domu oddano na naukę, a w pierw  jeszcze do pomocy 
i obsługi pewnem u stolarzow i do m iasta. Ojciec jego 
będąc gajow ym  w lesie o k ilka wiorst oddalonym , s tra 
cił bowiem niedaw no żonę, a m ając kilkoro drobnych 
dzieci i bardzo m ałe w ynagrodzenie za swą pracę, zna
lazł się nagle w wielkiej nędzy. M atka staruszka dopo
m agała  mu wprawdzie do w ychow yw ania wnucząt, ale 
nadto, słaba już i w podeszłym wieku, nie m ogła się ni
czem przyczynić do zmniejszenia niedostatku. Skoro

zatem  najstarszy K aro lek  skończył lat dziewięć, chociaż 
w ątły  i m ały jeszcze, za poradą jednego z sąsiadów zo
sta ł w ysłany do term inu, by zawczasu w kładać się i przy
patryw ać owej pracy, k tó ra  choć ciężka i m ozolna wy
walcza ludziom niezależność w świecie, i tę pewność 
życia, jaką daje ty lko chleb w ręku. Z początku w pra
wdzie serce rw ało mu się 'gw ałtem  do domu, z trudnością 
pow strzym yw ał łzy na wspomnienie tój ciasnej izdebki 
pod lasem, gdzie choć nieraz o chłodzie i głodzie, milej 
mu było i więcej swojsko niż u obcych w dostatku, ale 
chłopczyną dobrą miał n a tu rę ; z tęsknotą swą nie w yda
w ał się przed ludźmi, k tórzy  często ocenić jój nie umieją, 
a  doszedłszy do przekonania, iż nic tak  bólu nie ukoi jak  
zajęcie, oddał się p racy  z całym  zapałem.

U płynęło tak  kilka miesięcy, aż m ajster zauważyw
szy tę gorliwość w p racy  chłopca, pozwolił mu w nagro 
dę pójść odwiedzić dom ojca.

K aro lek  nie posiadał się z radości. T ego dnia k tó
rego miał iść, w yruszył w drogę o świcie, i przykro  mu 
ty lko było  niezmiernie, źe będąc tak małym niepotrafił 
jeszcze zarobić naw et kilku groszy i nie m ógł zanieść do 
domu, bodaj najmniejszego upominku.

W łaśnie  zajęty by ł cały  smutkiem i myślą o tem, 
gdy oto wychodząc już praw ie z m iasta spostrzegł, jak  
jakiemuś człowiekowi pędzącem u stado  owiec, zakupio
nych na zabicie, jedna nagle zasłabła i nie m ogąc iść da
lej położyła się na środku  drogi. Sądząc iż może się 
przydać w czem nieznajomemu, podbiegł do niego, w te
dy  &dy tenże nachylony nad  zwierzęciem, oglądał je 
uważnie.

— Co jój się m ogło stać, proszę pana ? — zapytał 
grzecznie uchylając kapelusza.

— A  Bóg ją  tam  wie — odparł nieznajomy — idzie 
kaw ał drogi, to  się m usiała zmęczyć, a może też jak a  
choroba jój się czepiła, owce teraz z d y c h a ją ...

To powiedziawszy poruszył ją  jeszcze nogą i goto
wał się do odejścia.

— Jak to , pan myśli odejść i zostawić ją tu ta j?  — 
zaw ołał, widząc to  K arolek.

— A cóż, mam ją  może nieść na ręku •— odburknął 
nieludzki ten  człowiek — pewnie źe jój nie wezmę dalój, 
jeszcze inne gotow eby od niej zasłabnąć, zresztą niewie
le już jej się n a leży . . .

— A  mój Boże! biedne stworzenie! —■ żałował 
chłopczyną, nie mając jeszcze serca porzucić je, za p rzy  
kładem  nieznajomego, k tó ry  za chwilę był już ze swem 
stadem  daleko.
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D ługo tak  m edytował aż przyszło mu na myśl, czy- 
by nie przynieść jój czasem wody. Studnia była bli- 
ziuchno, poskoczył więc ku niój i zaczerpnąwszy świeżśj 
wody w kapelusz, przyniósł ją swej pacyentce. W p ra 
wdzie kłopotu miał niemało, bo zanim doniósł, prawie 
w szystko w yciekało przez liczne otw ory starego kapelu- 
siny, ale jakoś po kilku razach, kiedy nap iła  się do 
woli, z radością spostrzegł jak  zwolna otw orzyła naj
pierw  powieki, potem podniosła się z ziemi, a oglądając się 
widocznie za resztą towarzyszek, poczęła beczyć żało
śnie. Oczywiście całą przyczyną osłabienia nie było nic 
więcój, jak ty lko  wielkie utrudzenie i pragnienie. Skoro 
chłopczyna ujrzał, iż m ogłaby już o własnych siłach pu
ścić się w drogę, podszedł do kilku pracujących przed 
domem stróżów rozpytać się czy nie widzieli cza
sami, w k tó rą  stronę udał się ów człowiek pędzący sta
do. Lecz ku wielkiemu jego zmartwieniu, nikt nie był 
w  stanie dać mu dobrój wskazówki, bo nikt tego nie 
zauważył. A  tymczasem  owca jakby czując wdzięczność 
dla swego dobroczyńcy, biegła wciąż na nim jak  piesek.

— Ha, chłopcze — odezwał się w końcu jeden z lu
dzi k tórym  opowiedział całe zdarzenie — kiedy już tak 
się stało, to  zabierz sobie tę owcę, widać było sądzono 
aby ona by ła  dla c ieb ie . . .

— Boć i pewnie! — odparli inni.
— A zkąd ty  jesteś, ze wsi? —• zagadnął któryś.
— A ze wsi — odparł K arolek.
— A  no, to  ją bierz jak  w łasną i ruszaj do domu, 

kiedyś ją  sam  wykurował, toć już nie czyja tylko twoja, 
widać już tak  P an  Bóg chciał, i koniec — zakończył filo
zoficznie ostatni.

Na te słowa nasz chłopczyna aż poczerwieniał. 
W ięc wszyscy mówią źe ta  owca należy już do niego, źe 
ją  może zabrać bez obawy przed własnem sumieniem, 
k tó reby  mu wymawiało, ze czyn taki jest n iegodnym ! 
Co za szczęście! Praw dziw ie M atka Boska m usiała w y
słuchać jego  żalu nad  tem iż przyjdzie z próżnemi ręko
m a pod ubogą rodzinną strzechę, choćby jój rad  nieba 
przychylić, i zesłała mu taki cudny dar w nagrodę za 
jego poczciwe m iłosierne se rd u szk o !... I  ruszył ku do
mowi uradow any, oglądając się co chwila za swoim 
skarbem , co nawet było zbyteczne, bo owca jakby  wie
dziona przeczuciem iż zostanie tam przyjętą z otwar- 
tem i rękam i, biegła szybko tuż przy nim . Skoro 
przyszedłszy do domu opowiedział wszystkim w jaki 
sposób doszedł do takiego drogiego nabytku, radość 
by ła  wielka. Młodsze dzieci pieściły się z owieczką, 
k tó ra  w cale nie stroniła naw et od nich, a kiedy zapro
wadziwszy do stajenki, gdzie miała odtąd zamieszkać, 
postaw iły ją przy samotnym do tego czasu koniku, obo
je byli tak  zadowoleni ze swego towarzystwa, źe ona 
zabeczała radośnie, a on zarżał na przyw itanie miłój są
siadki. W szyscy zatem  radzi byli nowemu przybyszowi 
i odtąd zawsze na Nowy R ok, K a ro lek  dostaw ał od 
babci cieplutki kaftanik z wełny, k tó rą  ta  sprzędłszy 
i utkaw szy własnem i jeszcze rękami, dawała mu mówiąc:

— To przez wdzięczność za uratow anie niegdyś 
życia, ofiarowuje ci twoja owieczka, m iłosierny chłop- 
czyno!

V. Cairo.

WIENIEC.
Przedstawienie w przeddzień imienin ojca.

(D okończenie).

B r o n is ia .
W ięc porzucając wady moje dawne,
Biorę oględność za godło swe jaw ne.
( Otrzymuje na opasce tró jkąt, poczem Ignaś siada na środku, a S tasia  tym 

czasem zbiera g łosy  innych).

Ig n a Ś  (do siebie).

Niechaj co chcą, mówią o mnie,
Ja się bawię cicho, skromnie,
Śpiewam  zgodnie, piszę składnie,
A  uczę się, jak  wypadnie.

S t a s i a  (do Ignasia).

Na poufne do wszystkich o panu pytania 
Przynoszę mu życzliwe i niechętne zdania,
Żeś potulny, usłużny, skrom ny i serdeczny;
Ale przytem  leniuszek, niestały  i sprzeczny.

I g n a ś .
A  więc rzucając na zawsze niestałość,
Biorę sobie za godło niezłomną wytrwałość.

( Otrzymuje na opasce kw adrat. Teraz Ignaś zbiera g losy , a  Stasia  
siada na środku i mówi do siebie:)

S t a s ia .
Bojaźń mię dziś ogarnia na ten sąd zbiorowy,
Doznaję bicia serca i zaw rotu głowy,
Czyż mi zarzucą chwiejność, obojętność, t r w o g ę ?
To niepraw da! ja na to zgodzić się nie mogę!

Ig n a ś . (do Stasi).
Mówią, żeś pani skromna, s taranna i tkliwa,
Lecz trochę obojętna, chwiejna i trwożliwa.

S t a s ia .
Choć w tych  zarzutach jest b łąd  lub niezręczność
Ulegam, bo mem godłem, jest gorąca wdzięczność!

(O trzym uje na opasce słońce. N astępnie B ronia  zbiera g łosy , a  A delcia  
siada na środku i  m ówi do siebie).

A d e l c ia .

Jak  oni wady moje sądzić mogą,
K iedy ja  chodzę inną od nich drogą?
Bo żem zazdrosna, niespokojna, płocha,
Chyba ten  powie, co mię nic nie k o c h a !

B r o n i a  (do A de lc i) .

O tobie krążą wiadomości dwie:
Pierwsza, że cicha woda brzegi rwie,
D ruga, żeś korna, bogobojna, rzewna,
Ale psotnica, sk ry ta  i niepewna.

A d e l c ia .
Uledz tym  sądom zmusza mię konieczność,
W ięc odtąd godłem będzie mi stateczność.
( Otrzym uje na opasce koło. D a le j A de lc ia  zbiera g łosy, a R ózia  siada  na 

środku i mówi do sieb ie).

R ó z ia .

K to mię zgani w kole — za jakie swawole,
Lub za puste słowa,—To niech się w kąt schowa.

A d e l c i a  (do R ó z i).

W szyscy mówią o Rózi, że jest bardzo grzeczna 
D obra, miła, wesoła, słodka, i serdeczna,
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Lecz się czasem niegrzecznie kładzie na dywanie;
A  bywa tóż uparta , m aruda, kochanie.

R ó z ia .
Więcój dywan mię nie skusi:
Proszę o grzeczność babusi.
fO trzym uje na opasce gw iazdę . Poczem W ładzio  siada n a  cenzurze, a  Z o 

sia  zbiera zdania  tow arzystw a).

W łA D ZIÓ  (do obecnych).

Mówcie, jak chcecie, ja nie mam wad,
Bom jeszcze dziecię, ledwie pięć lat.

Z o s i a  (do W ła d zia ).

Mówią, że W ładzio jest miły i zgodny,
Ale gość rzadki, i braciszek chłodny.-

W ł a d z io .
Odtąd dewizę mam inną:
Za hasło miłość rodzinną.

( Otrzym uje na opasce dwa ogniwa).

I g n a ś .
A  co tśż państwo o Kaziu powiecie?

Z o s ia .
Że sądu niema na tak  m ałe dziecię,
Zresztą jest gładki, pulchny, urodziwy,
Lecz śpioszek wielki, i słodyczy chciwy.
(Poczem  Józio biegnie ze sprawozdaniem  do K a z ia , ale za  chwilę pow raca.)

I g n a ś .
A  teraz, co zrobimy z naszemi godłam i?
Czyż my sobie napraw dę poradzimy sami?

A d e l c ia .
Ja nie wiem.

S t a s i a ,  B b o n is ia .  W ł a d z i o  (po kolei).

1  ja — i ja  — i ja.
Z o s ia .

Jo  będzie bardzo trudna historyja!
JÓZIO (w róciw szy od K a z ia ).

A Kazio popadł w śmiech,
Myśli że nie grzech,
Spać lub jeść i pić,
Aby rość i żyć.
Lecz nadzieja w Bogu,
Ze wyjdzie z nałogu.

(Poczem Z osia  zanosi K aziow i godło n adzie i, to je s t  kotwicę zło tą  na o p a 
sce srebrnej, ale sama pow raca za ra z.

A nd zia  ( zakłopotana) .
Nie wiecie tedy, co począć z godłam i?
I podanem i w miejsce wad cnotam i?
A mianowicie, jak  w czyn zmienić słowa?
Ach | i ja  nie wiem i

J  ÓZIO.

Lecz od czegóż głow a?
Oto Pośpieszmy niezwłocznie do dziadzi,
On zna sję na tem, a więc nam poradzi!

(W szy sc y  śp iew ają).

Złote słow a! to  mi głowa I 
Dzielny b ra t i s y n ! 

b i s !  W i«c do dziadzi! Niech nam radzi,
Jak myśl zmienić w czyn !

( Z  tym  śpiewem wszyscy wybiegają na k o ry ta rz) .

Z a k o ń c z e n ie .

( W  stołowym pokoju dzieci stają w  następującym  porządku: Stasia , J ózia ,
R ó zia , A n d z ia , A de lc ia , B ronia , W ładzio , Ignaś i  Z osia, a  w ziąw szy się  
za ręce, zostają opleceni podw ójną sza rfą , karm azynow ą i  niebieską, tak , 
że ich końce Z osia  trzym a w  lewej ręce zagiętej p o zitm o , a S tasia  tak samo 
w p ra w ej. W szyscy zwróceni tw arzą  ku salonowi, po otwarciu drzw i 

do salonu śpiewają).

Najdroższy ojcze, w przededniu imienia,
Racz przyjąć nasze serdeczne życzenia 
P ełnego  zdrowia i życia wiek cały,
W śród pomyślności, szczęścia, czci i chwały! 
K tó re  Ci niesiem we wdzięcznój ofierze,bis Z głębi uczucia, gorąco i szczerze!

( P r z y  rozpoczęciu drugiej zw rotki, wieniec z  godłam i i  w ypisanem i w miej
sce w a d  cnotam i, dotąd u kryty  nadedrzw iam i, a  w ew nątrz oświetlony, spu

szcza się pow oli, a  dzieci tymczasem śpiew ają drugą zw rotkę:)

A  na wiązanie przyjmij dań powinną 
Nadzieję, skromność, łagodność, serdeczność,
I p o św ię c e n ie ,...............................................

(T u  się wieniec odwraca drugą stroną a dzieci śjńew ają). Oględność, 
stateczność, w ytrw ałość, wdzięczność, i miłość rodzinną. 

K tóre Ci niesiem w najmilszćj ofierze,
W miejsce w ad naszych porzuconych szczerze.

(Z e  śpiewem dwóch ostatnich w ierszy, dzieci wchodzą do salonu i  tu skoń
czyw szy  śpiew , rozw ijają się w  koło, a  otoczywszy wieńcem solenizanta, tań

czą kolo niego w lewo i  10 praw o, i  jeszcze  raz śp iew ają  ra z e m :)

Przyjm  życzenia, i te pienia,
D rogi tato nasz,

. j  A  nie zgrzeszysz, gdy ucieszysz,
| I  poklask nam dasz!

Dziadzio.

bis

. SZARADA.
ułożyła Niezapominajka z nad Jabłoni.

Pierwszego w alfabecie 
Szukajcie a znajdziecie,
Dużo muszą mieć s ta rań  i pracy 
K oło  drugiej i trzeciej wieśniacy. 
K ażdem u zaś jest wiadomem,
Że kto przepraw ia się promem, 
Trzeciej, czwartej użyć musi 
K to  się całość odgadnąć pokusi?

Łamigłówka kryształowa.

1. Spółgłoska.
2. K w iat pachnący.
3 . Owoc ogrom ny i soczysty.
4 ..............................................
5. To, czego zabraniają przy zabawie.
6 . Spód beczki.
7. Sam ogłoska.

R ząd środkowy i środkowe litery  utworzą nazwę 
zamorskiej rośliny, z k tó re j w yrabiają tkaniny  służące 
do ubrania.
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R O ZW IĄ ZA N IA  DO N -ru  43-go.

Sza rady :

H e l a .

S z a r a d y  2-ej: 

W a r k o c z .

Skrzynka do listów.

WiOChnie Z pod Lublina serdecznie dziękujemy za przesyłkę. 
Oceniamy tem więcej zadość uczynienie naszej prośbie że wiemy 
jak czas Wiochny pożytecznie i pięknie zajęty nauczaniem młod
szych siostrzyczek. Czekamy z upragnieniem sposobności uściśnie- 
nia jej w W arszawie. O dalszą, pamięć o nas prosimy gdy się 
znajdą jakie wolne chwile.

Rosiczce z nad rowu i Córze Mazurów. Przysłany opis 
„prawdziwego wydarzenia” nie może być drukowany.

Łezka warszawska uradowała nas bardzo swą pamięcią 
i liścikiem. N iechże o nas i nadal nie zapomina, a obiecany opis 
podróży przyśle.

Niezabudka Z nad Chomoru przysyła dobre rozwiązanie za
gadek. Dobrze również rozwiązała zagadkę Ewy-Maryi Zorza 
północna, której niecierpliwość zaspokojoną już została.

Tęcza Z nad iatrani wybrała sobie- odpowiednią dla siebie 
korespondentkę; liścik niedługo będzie wydrukowany. Spódnicz
ka już się przydała', odzianemu nią biedactwu mniej dokucza zimno, 
które tak wcześnie w tym roku nadeszło.

P. Marya Sok. W ieczory wysyłamy pod nowym adresem. 
W rażenia z rodzaju tych, jakich córeczki Pani doznały, po
zostają w pamięci na całe życie, i dobrze to może mieć we wspo
mnieniach, taką jasną chwilę zachwytu, szczęścia i szlachetnego unie
sienia . . .  Żałujemy bardzo, że z zabawki przez nas podanej, 
córeczka Pani, do tej pory nie korzysta; zdaje nam się jednak, 
że nie jest to rzeczą trudną: trzeba tylko brać do pierwszych 
prób duży kawałek bibułki, na małym bowiem trudniej wykonać 
potrzebne załomy.

Na list do nas, Sosno polska, nie trzeba się „odważać”, bo 
każde słowo od naszych korespondentów jest dla nas zajwiększą 
przyjem nością. Gołąbka zapewne niedługo pow róci; napatrzyła 
się cudów natury, sztuki i przemysłu, ale pomimo to, stęskniona 
za rodzinnemi kątami. L isty z wyspy Atlanty zajmują wszystkich  
naszych czytelników i nie może być inaczej : prawda w nich tak 
misternie spleciona z wytworem wyobraźni, tyle skarbów uczucia 
i tyle tam zasobów wiedzy, że całość koniecznie wybiedz musiała 
nad miarę pospolitości. —  Rymotwórstwo jest nauką trudną, obok 
wrodzonych zdolności trzeba jeszcze dużo pracować, czytać wzo
rowych poetów, myślić głęboko i poważnie, bo inaczej wierszyk, 
nawet zgrabny formą, będzie tylko czczą choć misterną zabawką 
z wyrazów skleconą. Ani cię zachęcamy ani odwodzimy od pró
bowania sił, które może czujesz w sobie; zanim jednak z plonem  
ich wystąpisz, trzeba się przekonać czy istotnie są one s iłam i: 
siłą myśli, siłą uczucia, bo z tych dopiero składa się talent pra
wdziwy. Na drukowanie „zawcześnie, kwiatku, zawcześnie” . . .

Liściki Czarnookiej Z Puszczy będą umieszczone, skoro kolej 
na nie nadejdzie. Ale czy nie zawiele to : trzy na raz !

Droga Józiu Ł. w G ł.! Czemu nie piszesz do W ieczorów  
choć je tak lubisz?... gdyż Ukrainka na Mazowszu pokazywała mi li
sty twoje. Poznałam cię z jej opowiadania, i zyskałaś sympatyę 
moję w zupełności. Zapragnęłam korespondować z tobą, czy do
brze ? Odpisz mi proszę przez W ieczory, które i ja  z wielkiem

zajęciem i upodobaniem czytuję, i zgadnij kto ci przesyła serdecz
ne uściśnienia. Śmieszkę pozdrawiam życzliwie, i proszę o za
wiadomienie, czy nie znała w Salonice Margarety M. ? Powiedz 
także jak się sama nazywasz, jak wyglądasz, i w której części mia
sta mieszkałaś? Ro nauczycielka Mar, jest obecnie w >naszym 
domu, i chce wiedzieć czy w tym samym czasie bawiłyście "obie na 
tureckiej ziemi ? Odpisz prędko, niecierpliwie będziemy oczekiwać 
listu twego. Sosenka.

Droga Złota Rybko i Szczerości! Zaciekawiłaś mię kto je 
steś? B o ja  żadnej panienki w Lub. nie poznałam. I ja  zdałam  
egzamin do III kl. na pensyę p. S. powiódł mi się dosyć 
dobrze, ale coż kiedy p. 8 . nie chciała mię przyjąć mówiąc, że 
jestem za małą do III kl. więc jeszcze zostanę w domu. Na
pisz mi co o sobie. Szczerości najdroższa co porabiasz w W ar.?  
czy bierzesz lekcye u p. M, czy p. Marya jest już w £ ?  
Odpisz choć kilka slowek i nie zapominaj o zawsze cię kochającem
Światełku.

Kochana Wierzbo płacząca ze Żm udzi! Ponieważ chcesz 
korespondować z nami, ośmieliłam się pisać do ciebie choć jestem  
młodszą, bo mam 10 lat. Mieszkam na wsi, lubię bardzo wieś i w szyst
kie zwierzęta a szczególniej owce, bo są łagodne i spokojne. Mam 
brata i siostrę młodszych odemnie. Całuję cię. Gosposia z Podola.

Droga Ciecioreczko! Ponieważ nie mogę się doczekać od 
ciebie listu obiecanego,• zapytuję cię przez W ieczory, co znaczy 
twoje m ilczenie? Czy wesoło przepędziłaś tegoroczne wakacje 
i czy dużo czasu poświęcałaś nauce? Ja próżnowałam w calem  
znaczeniu tego wyrazu. Odpisuj koniecznie twej Przyjaciółce.

Kochana P odolanko! Mam lat 12, mieszkam w Kamieńcu 
pod., nazywam się Marya P . Ciebie o takież szczegóły proszę. 
W obawie aby mój list nie był zadługi, całuję cię serdecznie. Lobelia.

Droga Mgło w ieczorna! Znam cię, choć cię nigdy nie w i
działam, bo Barwinek i Boginka z nad Łydyni dużo mi o tobie 
opowiadały. Pewno i ty znasz ranie z ich opowiadania. Może 
się kiedy zobaczemy; tymczasem zaś może zechcesz do mnie pisywać. 
W iem żeś się wesoło w Zoppot bawiła. Pozdrawia cię serdecznie 
Królowa Elfów. Gołąbce kochanej i wszystkim korespondentkom  
posyłam uściśnienie.

Droga Tęsknoto z a W is łą ! Spodobał mi się bardzo twój 
pseudonym, to też postanowiłam napisać do ciebie aby się bliżej za
poznać. Napisz mi proszę cię gdzie mieszkasz, jak się nazywasz 
i ile masz lat? ja ci wzajemnie na to odpowiem. Perełka.

Kochana Pszeniczko. Na imię mi Adelcia, mam tyle lat, co 
ty, mieszkam na wsi, na Ukrainie. Lubię bardzo czytać, robić 
szydełkiem i pływać łódką. Odpisz jalcnajprędzej. Lewkonia.

Kochana Mucbołówko. Ucieszyłam się odebrawszy twój liś
cik, za który ci serdecznie dziękuję. Bardzo żałuję żeśm y się 
w Kr. nie spotkały. Wiem że się nazywasz Zosia S. i masz trzy sio
stry młodsze od siebie. Całuję cię serdecznie. Mała Pedantka z nad N idy. 
P. S. Cichą Wodę i Brzydotkę z nad Tamizy serdecznie pozdrawiam.

Droga Szarotko Tatrzańska! Obiecałyśmy sobie wzajemnie, że 
będziemy do siebie pisywały przez W ieczory ajjja pierwsza obietnicę 
zamieniam w czyn. Co porabiacie? Czy grywacie jeszcze w kro
kieta? My grywamy, ale bardzo rzadko. Jaka szkoda że nie by
łaś na okrężnem w ,B. Anielcia zawsze o was mówi i  ma wielką  
ochotę pojechać do War. Całuje cię i oczekuje niecierpliwie od
powiedzi znajoma ci Kukułka z pod Lublina.

Miła W estalko! Zapytujesz jak  zdrowie mej mamy? N ie
stety od czterech już miesięcy spoczywa ona snem wiecznym; zo
stałam więc zupełną sierotą, gdyż ojciec mój umarł przed czterema 
laty. Pisuj do mnie, czuję do ciebię ogromną sympatyję, nie
zmiernie byłabym rada gdybym cię mogła zobaczyć. Żegnam cię. 
Kochająca cię Stokrotka z  nad Stochodu. Staszkę z Podola, Ukrain
kę na Mazowszu, Niezabudkę Czeską i Jodełkę z nad Noteci ści
skam serdecznie.

Uboga uczennica, która już nieraz za naszem pośrednictwem  
pukała do litościwych serduszek, prosi o literaturę polską Kulicz- 
kowskiego jeżeliby takowa nie była potrzebną tym, którzy ją po
siadają.

UoaucueHo IJeHsypoio. BapinaBa 20 OkthOph  1890 r . W  drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka N r. 11.
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T Y G O D N I K  I L U S T R O W A N Y  D L A  D Z I E C I .

Doświadczenie fizyczne.
Zabawka, którą nam powyższa, podaje rycina, polega 

na sile fizycznej znanej w nauce pod nazwą „bezwładności 
ciał”, której wielokrotnie podawaliśmy już opisy. Zależy tu 
przedewszystkiem na tem, aby trzymając w jednem ręku 
trąbkę ze sztywnego papieru i dwie kostki od gry, jak to na 
obrazku widzimy, podrzucić je w górę, jednę po drugiej i na
stępnie obiedwie z kolei do środka trąbki pochwycić. Z pierw
szą kostką rzecz będzie dość łatwa, lecz drugą, rzadko kiedy 
uda nam się tak uchwycić, aby ta, która się już wewnątrz 
trąbki znajdowała, przez silne wstrząśnienie ręki, nie wysko
czyła znowu na zewnątrz, i tak zawsze będziemy mieli tylko

ie usiłowałem tłomaczyć Yioli żem 
tylko żartował, żeby nie tamować 
jego ochoty do mówienia o przed
miocie który mnie bardzo zajmo
wał, a który on widocznie lepiej 
znał odemnie.

— Gdy ziarnko p o s a d z o n e  
w ziemię napęcznieje i wykiełkuje 
— mówił dalej — pokazują się na
tychmiast dwie części wydatne; je 
dna zagłębia się w ziemię, druga 
kieruję się w górę: korzeń i łody
ga. Żałuję że nie mam nic takie
go pod ręką bobym ci pokazał.

— Przypatrywałem się nieraz 
kiełkującym ziarnkom fasoli — 
wtrąciłem.

■— Jakie to ciekawe, nieprawdaż? Ale może nie wiesz 
że korzenie bywają dwojakie.

jednę kostkę w trąbce. Lecz jest na to sposób, i proszę go 
tylko zastosować, a przekonacie się, jak  znakomicie jest obmy
ślony. Gdy już pierwszą kostkę podrzuconą do góry, pochwy
cimy do trąbki, nie podrzuca się drugiej, lecz szybko opuszcza 
rękę wraz z trąbką na dół, wypuszczając równocześnie z pal- 
cy kostkę trzymaną, tak, aby ta która jest w trąbce, niżej się 
znajdowała od tej, którąśmy co dopiero z palcy wypuścili. 
Kostki spadają wolniej niż zdolni jesteśmy poruszyć ręką, 
z tego powodu, trąbka, na jeduę chwilę niżej się znajdffje od 
kostek, które też łatwo wtenczas pochwycić można.

I W Y S P Y  A T L A N T Y
W yczy ta ła  przez d ro liiio tid z  i p rze p isa ła

Zoila U rbano w s li. a
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— Dwojakie, jakto ?
— Przedłuża się korzeń i grubieje, wypuszczając z boku 

małe, krótkie włókienka, zwane korzonkami, jak naprzykład 
najpospolitsze nasze warzywa: buraki, marchew, rzepa, oraz

drzewa naszych lasów i wte
dy zwie się pionowym; albo 
też korzeń składa się z li
cznych odnóg, prawie jedna
kowej grubości i takie, zwą 
się iciąskowemi czyli włókni- 
stemi, jak korzenie melonów 
zbóż, lilii, i palm. Ale może 
ty buraków i marchwi nie 
widziałeś inaczej jak na pół
misku, a korzeniom l i l i i  
i zbóż nie przyszło ci się ni 
gdy na myśl przyglądać ?

Uraziło mnie to przypu
szczenie. Chciałem sprosto
wać jego mniemanie, ale Yio- 

la nie czekając odpowiedzi, mówił dalej.
— Sosna silnie utwierdzona w ziemi przez zakorzenienie 

głębokie, stawia czoło najgwałtowniejszym uraganom, a pal
mę której korzenie wiązkowe płytko i poziomo rozkładają się 
w piasku, z łatwością wiatr obala.

— Że korzeniom przypatrywałem się nietylko na pół
misku — odezwałem się korzystając z chwilowej przerwy — 
niech cię to przekona, że wiem iż między niemi są takie, które 
nie służą do utwierdzenia rośliny w ziemi, ale pływają po wo
dzie, jak naprzykład korzenie rzęsy wodnej, którym miałem 
sposobność do syta się napatrzeć, mieszkając na wsi.

I  przypomniawszy sobie niektóre rzeczy zasłyszane od 
Astragalusa, mianowicie co mówił o pasożytach, powiedzia
łem chcąc zaimponować Yioli memi wiadomościami.

— Wiem też o takich, które ciągną żywność w tkance 
innych roślin.

— Ach, mówisz pewnie o korzeniach jemioły tworzącej 
ładne zielone krzaczki kępiaste, na jabłoniach, topolach, sos
nach i innych drzewach — zawołał nie zgadując mojej inten- 
cyi — To także zadziwiające i bardzo ciekawe.

Wyraz zamyślenia i powagi rozlał się po jego twarzy, 
czyniąc go starszym niż był naprawdę.

— Zastanawiam się nieraz nad tem, jak to z każdego 
krzaczka, z każdego źdźbła trawy, mądrość Boża wygląda. 
Części składowe gruntu są różne w różnych stronach naszego 
globu: aby więc wszystkie miejsca mogły być roślinnością po
lery te, Bóg dobry dla każdego gruntu inne stworzył rośliny 
i nadał korzeniom rozmaitą formę. Dla roślin mających żyć 
na wyniosłych górach, pośród skał lub między głazami, dał 
korzenie twarde, drzewiaste, rozgałęzione na silne i kręte od
nogi, rozdzielone na liczne gałązki i włókienka; a dla grun
tów miękick i przepuszczalnych, korzenie proste, pionowe, idą
ce w ziemię głęboko. A jakim ten dobry Bóg cudownym 
instyktem, opatrzył owe brunatne, niepozorne ślepe korzonki! 
Powstrzymywane w swym pochodzie, rozwijają nieraz zadzi
wiającą siłę mechaniczną i przezwyciężają wszelkie przeszko
dy. Umieją one radzić sobie w każdem położeniu, i stosują 
kierunek odpowiednio do tego czy natrafiły na ziemię wilgo
tną, czy suchą, ścisłą czy lekką, piaszczystą czy kamienistą. 
Jeśli im jest dobrze, to roztropnie skupiają swe włókna w kę
py ; ale zgadnij co robią, jeżeli miejsce na którem roślinka 
zamieszkała, jest dla niej niedogodne, jeżeli grunt zbyt jało
wy a wody niema w błizkości.

-— Hm, cóż one zrobić mogą — wyszeptałem — choru
ją  zapewne i umierają.

— Ale gdzież tam! zanim do tego przyjdzie, próbują 
wprzód wszelkich środków zaradczych i zwykle skutecznie. 
Korzeń wydłuża się do niesłychanych rozmiarów, szukając 
pożywniejszego dla rośliny gruntu, lub idąc za biegiem stru
myka !

Słuchałem słów Yioli z przejęciem, myśląc źe podobnież

dzieje się z ludźmi: gdy im się nie powodzi w jednem miejscu, 
szukają polepszenia losu gdzieindziej.

— Coby też to było — spytałem — gdyby kto roślinie 
chciał się sprzeciwić i odwrócił ją  do góry nogami? Chciał
bym wiedzieć j akby sobie poradziła w tym razie!

— Królewicz tego próbował: korzonek i łodyżka od
wróciły się także i jedno zagłębiło się w ziemię, a drugie skie
rowało ku niebu. Dowód to jak silna jest w korzeniu dą
żność do zagłębiania się w ziemię.

— Wiedziałem ja  zawsze, że życie rośliny, bardzo jest 
zależne od korzenia — odezwałem się znowu — ale sądzę źe 
niemniej od niego znaczy ło d y g a , bo ona wzięta razem z ga
łęziami i liśćmi, daleko więcej miejsca zajmuje w powietrzu, 
niż korzenie w ziemi.

— O tak, łodyga ma wielkie znaczenie — odrzekł Yiola. 
— Czy uważałeś, że każda w pewnych odstępach posiada tak 
zwane „węzły życia”, czyli oczka z których wyrastają liście 
i wypustki; ona dźwiga na sobie konary, gałęzie, liście i kwia
ty; przez jej tkankę soki wyssane z ziemi drobnemi włókien- 
kami korzeniowemi, przenikają do wnętrza rośliny.

— Węzły życia... —- powtórzyłem zamyślony — bar
dzo słusznie tak nazwano miejsca z których życie wytryska.

— A gdybyś wiedział jaka jest rozmaitość międy łody
gami ! Jedne wznoszą się prosto i sztywno, inne wątłe, nie 
mają dość siły aby się utrzymać w pionowym kierunku; rozpo
ścierają się na ziemi, pogięte i rozwleczone, podnosząc tylko 
część przednią, podobne tem do robaka który pełzając podno
si głowę. Inne jeszcze, leżąc przyczepiają się do ziemi za po
mocą korzeni przybyszowych, a jeszcze inne czepiają się ró
żnych przedmiotów, wpijają w nie brodawki lub haczykowate 
korzonki, jak bluszcz, i albojbujają w powietrzu, albo szuka 
jąc; podpory, okręcają się około drzew jak chmiel lub powój. 
Wijące, wiją się zawsze w jednę stronę, i jeżeli chcieć im się 
sprzeciwić, stawiają opór. Powoje i fasole idą zawsze od 
prawej ku lewej stronie, chmiel przeciwnie, od lewej ku pra
wej. Przyszła mi raz ochota zrobić im figla. Odkręciłem 
z tyczki fasolę i owinąłem ją  na odwrót, ale wróciła do po
przedniego kierunku. Powtórzyłem próbę kilka razy na in
nych, i zawsze skutek był jednakowy.

—■ Biedna roślinka — odezwałem s ię — jak ona się 
musiała zmęczyć, ile wysileń zrobić, żeby twój figiel naprawić! 
Jabym się jej nie sprzeciwiał.

— Nie zrobiłem tego przez złośliwą chęć dokuczania — 
odrzekł Yiola — ale chciałem się przekonać do jakiego też 
stopnia dochodzi jej wytrwałość. Królewicz Zielonko ma 
w swych ogrodach wiszących, na tarasach geograficznych, 
przepyszne plątorośle amerykańskie: Jedne z nich zwieszają
się w festonach, drugie kołyszą się niby wstęgi, inne wiją się 
jak węże między drzewami, przerzucając się z jednego na 
drugie i tworzą taką plątaninę liści i kwiatów, że gdy patrzysz 
na nie, trudno rozpoznać co do której rośliny należy. W  na
szych klimatach, bluszcz, powojnik i wiciokrzew, zastępują na 
małą miarę te plątorośle amerykańskie. W objętości i wyso
kości łodygi, jest też rozmaitość ogromna: pnie drzew niektó
rych dochodzą do potwornych rozmiarów, a łodyżki niektórych 
roślinek wiosennych, zaledwie w grubości nitce wyrównywają. 
W  trwałości ich też jest różnica: jedne z tkanką mocną, ści
słą, trwają lata całe, te królewicz zowie drzewiastemi; inne, 
miękie, żyjące po roku, dwa i więcej, sielnemi; a jeszcze inne 
mające tkankę rzadką, obfitym wodnistym sokiem napełnioną, 
mięsistemi.

— Słyszałem o łodygach podziemnych, ale nie wiem jak 
to rozumieć. Co się znajduje pod ziemią, to jest już korze
niem.

— Tak myślałeś ? ach, mój drogi, myliłeś się bardzo! 
Kosaćce, turzyca i wiele innych roślin, mają łodygi podzie
mne, mylnie przez nieświadomych uważane za korzenie. Czoł
gają się one pod ziemią jak złoczyńcy, jak duchy, w kierunku 
ukośnym lub poziomym, i wegetują końcem przednim, podczas 
gdy część tylna, niszczeje zwolna skutkiem wieku.

— Czemże jest cebula? — spytałem.

K orzeń  p ionow y i k o rzeń  w iązk o w y .



— 363 —

— Cebula? Cebula jest także łodyżką, podziemną.
— Jakto! nie jest korzeniem?
— Broń Boże! W łókna korzonkowe wychodzą właśnie 

z jej części dolnej.
— W  takim razie każdy gatunek łodygi powinienby się 

inaczej nazywać.
— Tak też jest: łodyga drzew naszych lasów, nazywa 

się pnieni; łodyga palm i paproci drzewiastych, podobna do 
kolumny uwieńczonej liściastym nadgłówkiem, nazywa się Słu
pcem ; łodyga traw walcowata, prawie zawsze wydrążona 
i mająca w odstępach kolanka z których wyrastają liście, zo
wie się źd źb łem ; wreszcie łodyga grzybów, trzonem.

— Pień, słupiec, źdźbło i trzon - powtarzałem sobie 
w myśli — będę. pam iętał; dziękuję ci.

— Królewicz Pióropuszek utrzymuje, że człowiek bar- 
dzp wiele może nauczyć się od zwierząt; królewicz Zielonko 
mówi to samo o roślinach, a twoje zdanie Janku, jakie? Który 
z nich ma racyę ?

— Oba— odpowiedziałem. — Rośliny i zwierzęta w wie
lu razach mogą być dla nas przykładem, a nie wątpię źe 
i z minerałów możnaby nie jednę naukę wyciągnąć. Z tego 
co tu słyszałem od ciebie o korzeniu i łodydze, wnoszę, że 
człowiek nie powinien ani jak rzęsa wodna pływać na po
wierzchni życia; ani żyć pasożytnie jak jemioła na innych 
drzewach, ani rozkładać płytko korzeni jak palma, ale jak so
sna silnie utwierdzona w ziemi, stać prosto, mocno, sięgać ku 
niebu wysoko i jak ona stawiać czoło najgwałtowniejszym 
wichrom i burzom. 4

Oczy Yioli błysnęły wzruszeniem: łagodne i głębokie, 
przypominały bratki.

— J a  to sobie nieraz myślałem — powiedział — tylko 
nie umiałem tak gładko i jasno wypowiedzieć. Wyjąłeś mi 
je z głowy, a raczej z serca ... a ponieważ myśli nasze zgadza
ją  się z sobą, bądźmy przyjaciółmi!

Podaliśmy sobie ręce i uścisnęli się serdecznie. Tak 
rozmawiając nie zauważyliśmy nawet, że przestrzeń dzieląca 
Różany gaj od Koralowego grodu skracała się coraz bardziej. 
Przestrzeń to była jednak znaczna, czułem ją  po moich no
gach, dobrze już zmordowanych, ale opowiadanie Yioli i ty
siączne przedmioty pociągające mój wzrok, tak mnie zajmo
wały, żem prawie nie wiedział jak czas przeszedł. Gdy pałac 
Piórojmszka, ten klejnot prawdziwy, zabłysnął czerwonemi 
ścianami, Yiola pożegnał mnie, mówiąc:

— Teraz już trafisz z łatwością; ja  muszę wracać, bo 
przed południem jeszcze mam towarzyszyć królewiczowej do 
chorego cudzoziemca, którym się ze szczególną troskliwością 
opiekuje i którego leczy.

Słowa te zbudziły we mnie znowu cały szereg myśli 
i wspomnień, i jak niedawno przy posągu Bożydara, przypo
mniało mi się wszystko co pisał o tym obcym człowieku Abra- 
kadabrus : Eucalyptus posłany mu przez królewicza, Elodea 
kanadyjska mająca oczyścić jego moczary, podarunek przy
słany przez niego Zielonce. . .  Zobaczyłem go oczyma duszy 
płynącego łodzią pod balkon mistrza i posłyszałem pieśń któ
rą śpiewał, a pragnienie ujrzenia go wzrastało w mej piersi 
ciągle. Jakaś tajemnicza siła z której nie umiałem zdać so
bie sprawy, ciągnęła mnie ku niemu.

Od chwili rozstania się z Yiolą, szedłem ciągle wybrze
żem morskiem, pod cieniem kończącego się tutaj świerkowego 
lasu. Widać stąd było wspaniałą zatokę: stały w niej na 
kotwicy dwa okręty z powiewaj ącemi na nich flagami Pióro- 
puszka, czarnym sokołem w ziełonem polu i jeden z banderą 
cudzoziemską, a dalej kołysało się kilka łodzi rybackich. 
Słońce południowe rzucało wprost na morze swe blaski, a wo
da fałdująca się w drobną łuskę błyszczała tak olśniewająco, 
że trudno było na nią patrzeć. Zmęczenie czułem nietylko 
w nogach ale i w piersiach; siadłem więc w cieniu drzew na 
murawie żeby odpocząć, a szkatułkę z wonnemi klejnotami 
postawiłem przy sobie. Oczy moje utonęły z rozkoszą w cu
downym krajobrazie i znowu na myśli stanęła mi owa noc

ciepła, gwiaździsta wśród której płynęła po falach pieśń cu
dzoziemca i serce mi uderzyło.

— Co to jest? Co to znaczy? Dla czego serce rzuca 
mi się w piersiach na samą myśl o nim? Co mnie może 
obchodzić ten człowiek? Czem 011 jest dla mnie?

Ile razy się zmęczę, zaraz kaszlę, teraz też porwał mnie 
kaszel i trzymał kilka minut. Widząc poza sobą małą wynio
słość, zdjąłem swoje średniowieczne nakrycie głowy i wycią
gnąłem się jak długi. Teraz oczy moje błądziły po mchach 
różnobarwnych, po trawce której łodygę Yiola nazywał 
źdźbłem, po ciemnych porostach okrywających kamienie i po 
delikatnych liściach paproci, aż natrafiły na przedmiot od któ
rych już oderwać się nie chciały. Przedmiot ten pochłonął 
całą moję uwagę, wyrugowawszy inne myśli, a była nim żywa 
istota. Zielona, czarno nakrapiana, siedziała nieruchoma na 
liściu podbiału, o trzy kroki odemnie, i patrzyła na mnie du- 
żemi wypukłemi oczyma. O trzy kroki tylko, ona dla której 
Tygrys z rozpaczą w sercu pojechał napowrót do Afryki, wy
rzekając się powitania rodzinnej ziemi — ona, za którą tęsknił 
i o której miesiące całe marzył Pióropuszek! I  jaż byłbym 
tym szczęśliwcem znajdującym ją  na swej drodze, gdy inni 
szukali jej na krańcach świata? Nie, to nie może być, to 
chyba omyłka! Gdyby żaby latające mieszkały na wyspie 
Atlancie, królewicz wiedziałby cóś o tem. To nie może być 
ona, chyba jaka blizka jej krewna, bardzo do niej podobna. 
Ach, gdyby chciała się poruszyć, gdybym mógł sprawdzić czy 
niebieskawe brodawki pokrywają jej nogi, i czy tylne połączo
ne są błoną! "Widziałem ją  raz tylko na pokładzie Mewy, 
ale jej powierzchowność utkwiła mi dokładnie w pamięci...

Ona się nie poruszała, ja  także byłem nieruchomy jak 
głaz, obawiając się ją  spłoszyć. I  widocznie wzięła mnie za 
martwy przedmiot różniący się tylko formą od głazów, a mo
je ubranie za pokrywający mnie ciemny porost, bo przesko
czyła na inny liść, bliższy mnie jeszcze. O radości! to była 
ona, nie omyliłem się! Dowodziło tego niebieskawe zabar
wienie nóg ibłony łączącej jej palce. Ale jak jąpochwycić? Uda
wałem dalej nieruchomego i żaba podskoczyła jeszcze raz, 
tak blizko że mogłem ją  ręką dosięgnąć. Wówczas szybkim, 
nagłym jak błyskawica ruchem, nakryłem ją  moją czapeczką. 
Pod ręką uczułem drgnienie schwytanej, miałem ją! Podnio
słem się teraz na kolana, zebrałem ostrożnie aksamit czapecz
ki, niby woreczek i trzymając ją  tak prawą ręką, lewą otwo
rzyłem szkatułkę z klejnotami i wpuściłem tam żabę— po
czem zamknąłem natychmiast i kluczyk włożyłem do kieszeni. 
Nie bałem się jej udusić, bo w szkatułce były po bokach ma
łe otwory dla przewiewu powietrza — kwiaty bowiem potrzebu
ją  także oddychać.

— No — pomyślałem, odetchnąwszy— nie spodziewałaś 
się nigdy dostojna żabo, że spoczywać będziesz na tak wspa
niałej i wonnej pościeli! W  swojej ojczyźnie nie widziałaś 
pewnie nic podobnego.

Zapomniałem o mojem zmęczeniu i zerwawszy się, sze
dłem szybszym niż dotąd krokiem ku pałacowi, niosąc podwój
nie teraz cenną szkatułkę, z której leciutki szmer mię docho
dził. Zachodziłem w głowę, jakim sposobem ta znakomita 
żaba znalazła się w miejscu gdzie odpoczywałem, skoro zginę
ła w czasie burzy morskiej i jakim to cudem się działo, iż Pió
ropuszek nic nie wiedział, że ona znajduje się tak blizko. nie
go— w końcu doszedłem do wniosków następujących. Żaba 
w czasie burzy nie zginęła z kajuty Tygrysa, tylko gdy wsku
tek gwałtownego kołysania się okrętu, przewróciła się czara 
będąca jej mieszkaniem, uwolniona tak niespodziewanie z wię
zienia, ukryła się chwilowo w jakim kącie — a ponieważ żaby 
ciągną zawsze do wilgoci, więc szukając tej wilgoci trafiła do 
klatki jaszczurki rogatej i tam się ukryła, wśród ziemi 
mokrej i trawy, bo szczeble klatki były rzadkie i łatwe dla 
niej do przebycia. Rzecz naturalna że Tygrys szukający jej 
wszędzie i nie domyślający się schronienia tej damy, nigdzie 
jej nie znalazł. Potem dostała się wraz z jaszczurką na po
kład Narcyza i gdy Tamarix zarzuciwszy kotwicę w zatoce 
Koralowego grodu, zdawał powierzony sobie ładunek, .żaba 
albo wyskoczyła przy przenoszeniu klatki, albo też wyrzucona
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została z trawą i innem nieuźytecznem zielskiem spód klatki 
wyściełającem, i zawędrowała do świerkowego gaju, gdzie 
między wilgotnemi, porosłemi mchem kamieniami i w są
siedztwie strumieni, było jej bardzo dobrze. Tak być musia
ło, nie inaczej.

Na stopniach pałacu stał Pióropuszek; poznałem go po 
rycerskiej postawie i twarzy marsowej, jak go opisywał w li
stach swych Abrakadabruś. Patrzył przez lunetę na morze. 
Czego on tam upatrywał? Może chciał się przekonać, czy 
Mewa nie powraca, wioząc mu upragnionego gościa? Pewnie 
tak było, bo stojąca obok niego królewiczowa Perełka, spoglą
dała nań z jakimś wesołym, żartobliwym uśmiechem.

Wszedłem na stopnie i złożywszy głęboki ukłon, poda
łem królewiczowej szkatułkę wraz z kluczykiem. Perełka 
przyjęła ją  z wdzięcznym uśmiechem, otworzyła zaraz, zapu
ściła w nią swoje białe ręce i cofnęła je natychmiast z okrzykiem. 
Królewicz odwrócił się z żywością, spojrzał i oniemiał. Pa
trzał, patrzał, patrzał nie dowierzając własnym oczom, na
reszcie zawołał tonem radosnego tryumfu:

— Rbacophorus Rheinwardti!
Żaba siedziała nieruchoma, bądź to odurzona wonią 

kwiatów w szkatułce, bądź przerażona nagłem jej uwięzieniem 
albo widokiem kilku naraz osób. Klejnoty, owe prawdziwe 
arcydzieło sztuki jubilerskiej, zostały zapomniane, żaba zaję
ła wszystkich! .Zbiegł się cały dwór, dziwiąc się, przypatru
jąc, chwaląc. Żaba stała się nagle na tym dworze „persona 
gratissima”, której względy wszyscy pragnęli sobie zjednać. 
Przyniesiono na noszach jedwabną makatą okrytych, dużą zło
tą klatkę i posadziwszy w niej z szacunkiem żabę na zielonym 
aksamicie, przeniesiono uroczyście do stawów w których mia
ła zająć mieszkanie. Stojąc na najwyższym stopniu schodów, 
patrzyłem zdała na ten pochód, któremu dziwić się musiała 
także sama żaba, siedząca niby w palankinie i niesiona na 
czele pochodu, jak królowa idąca w tryumfie na objęcie kró
lestwa. Sam marszałek dworu trzymał nad nią parasol.

Zostałem sam, rozmyślając nad tem dziwnem zdarze
niom i mówiłem sobie, że gdyby w królestwie zwierząt wybuch
ło nagle powstanie i Pióropuszek zrzucony został z tronu, to 
ci co się dziś żabie kłaniają, wyrzucili by ją  pewnie z palanki- 
nu, a „persona gratissima” poznałaby co to jest zmienność 
losu. . .  Spoglądałem z żalem na szkatułkę z zapomnianemi 
klejnotami i nie chcąc aby zwiędły na słońcu, przymknąłem 
ją. Upłynęło pół godziny, a nilct nie przychodził, nareszcie 
zjawił się paź po szkatułkę i mówił do mnie coś po atlantyj- 
sku, ale pokazałem mu na migi że nie rozumiem, więc powie
dział po francuzku że mam oświadczyć królewiczowi Zielonce, 
iż królewicz Pióropuszek przybędzie dziś sam do Różanego 
gaju, dla podziękowania królewskiemu bratu.

(d. c. n.)

I.
D olina  N azaretu .

Wśród rozległej, wzgórzystej, pokrytej bujną roślinno
ścią okolicy, widzimy kościół i miasteczko w malowniczem po
łożeniu na stoku góry. Jeden rzut oka przekonywa, że pa
trzymy na krajobraz wschodni, bo wielbłądy użyte tu są do 
pracy rolnej, jako zwierzęta domowe, a kaktusy olbrzymie lu
bo tegoż samego gatunku jak nasze doniczkowe, rosną dziko 
i gęsto, tworząc żywopłoty. Kobiety w miejscowych obszer
nych szatach obyczajem wschodnim, niosą na głowach naczy
nia gospodarskie. W  tej to zacisznej kwiecistej dolinie Naza
retu zamieszkał Jezus dziecięciem, po powrocie z Egipitu, 
„wzrastając w lata i mądrość Różą”. Dziś jest to miasteczko 
schludne i zaciszne, mające około 6,000 mieszkańców po wię
kszej części mahometańskiego wyznania, niewielką zaś liczbę

chrześcijan. Trzeba wszakże oddać tę sprawiedliwość Turkom 
że szanują tradycye chrześcijańskie i miejsca niemi uświęcone. 
Katolicy mają tu kościół pod wezwaniem Nawiedzenia.

NA ZAMKU WIESZCZKI.
Jeden ze znakomitych współczesnych obcych powie- 

ściopisarzy opowiadał, iż pewnego razu otrzymał miłościwe 
zaproszenie wieszczki, aby ją  odwiedził w jej zamku.

U stóp gór niebotycznych — mówi — pośród gęstej 
kniei, kędy dźwięki wojskowych trąb i myśliwskich rogów rnię- 
szają się z szumem odwiecznych sosen, znajduje się ten zamek 
wieszczki, zamek pełen cudnych malowideł i rzeźb, starych 
zbroi i rzadkich pamiątek, drogocennych gobelinów i koszto
wnych. kobierców, mebli przepysznych i wspaniałych źwiercia- 
deł weneckich. Do rezydencyi tej przybyłem jesienią, popo
łudniu. W blaskach zachodzącego słońca, okna zamku wy
dawały się, jakgdyby ze szkieł różnokolorowych, a mury niby 
wysadzane złotem i rubinami. Przechodząc przez długi sze
reg olbrzymich sal, spotykałem poważne damy i wojskowych, 
młodziutkie dziewice i paziów zajętych wesołą rozmową. 
Wreszcie otwarto przedemną rzeźbione podwoje, uchylono 
ciężką adamaszkową portyerę i wprowadzony zostałem do 
pokoju, który wieszczka swoją pracownią nazywa. Pokój to 
duży, z widokiem na piętrzące się w oddali szczyty gór. Przez 
otwarte okna gałęzie starych sosen zaglądają, a woń żywicy 
i pachnących leśnych ziół napływa do wnętrza pokoju. Na 
jednej ścianie wisi jjortret króla, męża wieszczki; drugą zaj
muje wielki obraz francuzkiego malarza Delacroix, przedsta
wiający złożenie do grobu Chrystusa.

Zastałem wieszczkę przy stalugach. Na pargaminie 
złotem i kolorami malowała karty wspaniałego mszału. Obok 
niej młode, piękne, ciemnowłose panny na materyi, o pło
wych, staroświeckich barwach, haftowały jedwabiami wieńce, 
z fantastycznych kwiatów i liści, piękne panny były w jasnych, 
od złota lśniących strojach. Wieszczka miała długą, białą, 
srebrem haftowaną suknią. Biały przezroczysty, w srebrne 
gwiazdki usiany welon, w miękich fałdach spadał od czoła do 
drobnych jej stopek.

Grdym wszedł, powitała mnie bardzo łaskawie, wyraża
jąc życzenie, abym dłużej w gościnie u niej pozostał. Nigdy 
w życiu nie otrzymałem dotąd milszego nad ten rozkazu! przez 
cały czas pobytu'mego w królestwie wieszczki, w jej zamku, 
ciągle mi się zdawało, źe przebywam w lepszym, doskonalszym 
świecie.

Wieszczkę otaczało zawsze kilka młodych panien, zmie
niających się co parę godzin. Grdy jedna z tych panienek 
wyszła, natychmiast z poza portyery wysuwała się inna. Zło
żywszy dworski, głęboki ukłon, zbliżała się cichutko po mię
kina jak puch, barwistym kobiercu i całowała ręce królowej. 
Niektóre klękały u jej stóp i opierały głowę na jej kolanach, 
a wieszczka tuląc je do siebie z macierzyńską troskliwością, 
mawiała: „to są moje córki”. Nieopisaną dobrocią, a zara
zem niewymownym smutkiem brzmiał głos wieszczki wyma
wiającej te słowa: „moje córki”.. .

Do najmilszych wspomnień z mego pobytu na zamku 
wieszczki, zaliczam wycieczki do lasu. Zwykle o godzinie 
dziewiątej z rana do drzwi mego pokoju pukał marszałek pa
łacowy, oznajmiając że wieszczka już wychodzi na przechadz
kę. Co tchu zbiegałem po wspaniałych wschodach zasłanych 
perskiemi dywanami. Zastawałem zazwyczaj wieszczkę na 
tarasie zamkowym. Ubraną zwykle była w białą korcikową 
suknię. Towarzyszące jej damy i panienki, zamiast wscho
dnich strojów, które nosiły w pałacu, miały na sobie ubrania 
tegoczesne bardzo skromne.

Wrześniowe poranki bywały przepysznie pogodne, lecz 
chłodne. Ten przejmujący chłód i kropelki zamarzniętej ro
sy, błyszczące wśród zieleni liści i trawników, dziwną stanowi-
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ły sprzeczność, z cudnym błękitem nieba, właściwym krainom 
Wschodu. Słońce świeciło jaśniej i weselej niż u nas, a cały 
orszak wieszczki ścieżkami wysypanemi żwirem, podążał w gę
stwinę olbrzymich sosen.

Daleko od zamku, gdzie las zaczyna się przerzedzać, 
znajduje się pałacyk strzelecki, pełen skór niedźwiedzich, ro
gów bawolich i łosich, wypchanych głów jeleni i dzików. Tam 
odpoczywaliśmy i tam wieszczka czytywała nam swoje piękne, 
do druku przeznaczone utwory. Stuletnie drzewa otaczające 
dokoła pałacyk, rzucały cienie na rzeźbione ściany sali, w któ
rej siedzieliśmy; z głosem wieszczki mięszał się szmer spływa
jącego z gór strumyka. Często w tych spacerach towarzyszył 
nam król, mąż wieszczki, mężczyzna o rysach szlachetnych 
i regularnych, nadzwyczaj łatwy, ujmujący w obejściu z ota
czającymi. I  obejście panienek z wieszczką nie ma w sobie 
nic ze sztywnej etykiety dworskiej: jest serdeczne, tkliwe, 
poufałe, jakgdyby istotnie były jej córkami. Pewnego razu 
wieszczka rozłożywszy rękopis, sięgnęła po lornetkę zatkniętą 
za pasek i przytwierdzoną agrafą z brylantów przepysznych, 
jakie tylko monarchowie posiadać mogą. W  tej chwili pa
nienki otoczyły wieszczkę: „nie pozwalamy — wołały chórem 
— aby wasza królewska mość zakrywała oczy! W  tych 
szkłach bardzo nieładnie najjaśniejszej pani!” — Jedna 
figlarka ze śmiałością rozpieszczonej córeczki odpięła lor
netkę. Przeczytawszy parę stronic, wieszczka spojrzała smu
tno na figlarną panienkę.

— Moje dziecię — rzekła słodkim głosem — naprawdę 
nie mogę czytać bez szkieł; oddaj mi je, proszę!

Przedpołudniowe godziny wieszczka zwykle poświęca 
literackiej pracy. Resztę dnia w towarzystwie dostojnych 
i znakomitych gości i ze swemi „córkami” przepędza, podczas 
rozmowy zajmując się malowaniem, lub haftem. Wieczorem 
cały dwór i goście zbierają się w koncertowej sali. Olbrzymie 
żyrandole rzucają światło na cudnie malowane okna i plafony 
sali, gdzie wieszczka gra na organach. Gra przepiękne me- 
lodye, uroczyste, poważne, wspaniałe, dziwnie smutne! Oczy 
grającej nierzadko wówczas zamglą się łzami; na jej obli
czu bezmierny smutek osiada. . .  Bo wieszczka obsypana 
wszystkiemi darami jakiemi los wybranych swoich zwykł 
obdarzać, przecież nie jest szczęśliwą...  Ciężką boleść przed 
ludźmi, w głębi serca swego ukrywa, lecz o niej zapomnieć nie 
może. Matka, nie może zapomnieć że Bogu podobało się za
brać do Siebie, jej ślicżną, jedyną, ukochaną córeczkę. W  par
ku otaczającym rezydencyę wieszczki znajduje się mauzoleum, 
czyli nagrobek maleńkiej księżniczki. Bzeźba z białego mar
muru przedstawia uśpioną dziecinę, z cudną, anielską twa
rzyczką. Główka dzieciny spoczywa na marmurowem wezgło
wiu, na lctórem wyryte są słowa: „Nie płaczcie, ona nie
umarła, lecz zasnęła”. — „Nie płaczcie! a jednak.. .  nie prze
staje łez ronić matka dzieciny uśpionej snem, z którego już 
nie obudzi się na tej ziemi”. „Dom bez dzieci, jest pusty, ni
by dzwon bez serca”, mawia często wieszczka do swoich przy
jaciół. A więc wspaniałe rezydencye wydają się jej pustko
wiem! więc pośród królów, poetów, artystów żyjąca, licznym 
orszakiem dworzan otoczona, czuje się smutną i samotną, od
kąd jej córeczka odeszła do nieba... Biedna wieszczka! jej 
boleść ukrytą zdradza uśmiech pełen rezygnacyi i włosy buj
ne, ubielone szronem przedwczesnej siwizny: Biedna wieszczka!

Ale komuż to ów pisarz miano wieszczki nadaje?... 
Jakie jest rzeczywiste nazwisko tej królowej i pisarki zara
zem ?... tej wszechstronnie uzdolnionej niewiasty, która 
jednak potrafi zniżyć się do umysłów maluczkich i przez 
kilka tygodni w Sylt *) drobną dziatwę zabawiać opo
wiadaniem ślicznych bajeczek i powiastek?... Urodzona 
w środkowej Europie, a monarchini na Wschodzie, prawie 
wszystkie europejskie języki zna i włada niemi biegle ustnie 
i piórem, jej starania powołały do życia literaturę narodu, 
nad którym panuje. Więcej szczegółów o tej niezwykłej ko
biecie nie dodaję, bo i z tego co już powiedziałam można

*) Sylt wyspa na morzu Północnem, w blizkości brzegów  
Szleswigu, 4 mile długa 2 mile szeroka, poławiają tu ostrygi a pod 
wioską W esterland są kąpiele morskie.

odgadnąć że jest to Elżbieta królowa Rumunii, pisząca pod 
pseudonymem „Carmen Sylwa.”

A teraz kiedy już wiadome wam imię wieszczki, możemy 
jeszcze o niej samej i o ziemi nad którą panuje, pogawędzić 
trochę. Książniczka Elżbieta Wied *) otrzymała bardzo sta
ranne wychowanie. Umysłowe jej wykształcenie uzupełniły 
podróże po Europie, pobyt w Paryżu, w Londynie, w Sztok
holmie, na dworze ciotki królowej szwedzkiej. W  każdej 
z tych stolic najznakomitsi mężowie nauki, rozwijali wrodzone 
zdolności księżniczki Elżbiety, w rozmaitych kierunkach. Z tej 
przyczyny Carmen Sylwa równie dobrą jest pisarką-jak m a
larką i muzyczką, a przytem nie gardzi zajęciami właściwemi 
swej płci: żadna z robót niewieścich nie jest jej obcą. W  r. 1869 
poślubiła Karola Hohenzollerna, który od r. 1866 powołany 
został na tron Rummunii i tam najpierw panował jako książę; 
obecnie nosi tytuł króla.

Młodziutka księżna przybywszy do Rumunii niezupełnie 
jeszcze spokojnej, po strasznych wstrząśnieniach jiolitycznych, 
patrzyła na wiele nieszczęść, łez, smutków. Zrozpaczone 
wdowy, strapione matki, opuszczone sieroty garnęły się pod 
opiekę Elżbiety, a ona nie odtrąciła nikogo, pocieszała cier
piących, godziła zwaśnionych, przebaczała występnym; wyro
zumiała i pełna współczucia dla nędzy wszelkiej, nie zraża się 
niewdzięcznością, co właśnie stanowi najpiękniejszą stronę jej 
charakteru.

Panny z orszaku Elżbiety rumuńskiej z małym wyjątkiem 
wszystkie są sierotami. Królowa usiłuje zatrzeć w ich sercu 
gorzkie i bolesne uczucie sieroctwa. Dając im słodkie miano 
„córek11 nie szczędzi macierzyńskich pieszczot. Wszystkie też 
kochają królowę jak matkę. Opuszczając dwór po wyjściu 
zamąż, nie przestają kochać swojej opiekunki.

Zimę w Bukareszcie przepędzają królestwo rumuńscy, 
lato na zamku w Sinaia. Tam zdała od zgiełku stolicy i ety
kiety dworskiej, Carmen Sylwa, oddaje się przeważnie ulubio
nym swoim pracom literackim. Do Sinaia ukoronowana 
autorka zaprasza znakomitych pisarzy i artystów. Niedawno 
pożar, wielkie spustoszenie zrobił w Sinaia; lecz zapewne kró
lowa Elżbieta, ulubioną swą letnią rezydencyę odrestaurować 
każe i na nowo arcydziełami sztuki ją  ozdobi.

Rumunowie pochodzą od starożytnych Daków. Pierwo
tnie potężne i niepodległe państwo, następnie stanowiło pro- 
wincyę rzymską, później bułgarską i bizantyjską.

Dzieje teraźniejszej Rumunii utworzonej z Wołoszczy
zny, Multan i Mołdawii zaczynają się w r. 1859 od wyboru na 
księcia pułkownika Cousa, który w r. 1866 abdykował, a po 
nim objął koronę i rządy Karol Hohenzollern, do dziś dnia 
panujący.

Powierzchnia Rumunii po większej części dość płaska, 
grunt urodzajny, zajęty przeważnie pod uprawę zboża, kuku
rydzy i t. p. Są w Rumunii kopalnie soli kamiennej, saletry, 
oleju skalnego.

Język rumuński należy do tak zwanych języków romań
skich, to jest tych, które pomiędzy X  a X III  wiekiem powsta
ły z pomięszania się łaciny z narzeczami miejscowemi. Uży
wany jest również w niektórych okolicach Węgier, Siedmio
grodu, Besarabii. W  ostatnich czasach na rozbudzenie ruchu 
literackiego w Rumunii, przeważnie nawet głównie wpłynęła 
królowa Elżbieta. Ona to zajęła się zebraniem podań, legend 
ludowych, pieśni rumuńskich.

Z pomiędzy nielicznych pracowników na literackiej ni
wie w Rumunii, Assaki, Negri, Sion, poeci liryczni, Aleksan- 
dresen poeta dydaktyczny, Aleksandri satyryk zasługują na 
wzmiankę. Rodzinnych talentów pisarskich niewiele jeszcze 
w Rumunii, natomiast pojawiają się liczne przekłady z literatu
ry zagranicznej. Halina Tokarzewska.

*) Wied niegdyś udzielne hrabstwo w W estfalii. Od roku 
1462 rozdzielone na dwa hrabstwa. Wied-Rundel nad rzeką Lahn 
4 mile kw. i Neuwied 11 mil kw. w r. 1824 znów połączone. Ma
ksymilian Aleksander, Filip książę von Wied w pierwszej połowie 
naszego stulecia wydał bardzo ciekawe wspomnienia z podróży 
swoich po Ameryce.
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BRYŁA MARMURU.
Fidyasz, grecki rzeźbiarz, z geniuszu znany,
Czerpiąc boskie natchnienie z niebiosów lazuru, 
Siedział w pracowni swojej w myślach pogrążony 
I  wpatrywał się w bryłę białego marmuru.
W pracowni mistrza było cicho jak w świątyni 
Bo mistrz marzył o sławnej mądrości bogini 
Trzymając cyrkiel w dłoni, mierzył bryłę całą,
By niebawem swą pracę rozpocząć już śmiało.
A gdy długo i pilnie cały marmur zbadał,
Porwawszy w rękę młotek, pierwszy nim cios zadał 
I  nie ustał w swej pracy mistrz pełen zapału,
By nadać bryle kształty swego ideału.
Za każdym nowym ciosem, marmurowa bryła 
Na nieczułość człowieka gorzko się skarżyła,
Aż mistrz z bryły kamienia niezbyt miłej oku, 
Wykończył wreszcie posąg tak pełen uroku,
Iż wzruszony i marmur py tał: zkąd się wzięło 
Ze mistrz z bezkształtnej bryły stworzył arcydzieło ? 
Podziwiali je znawcy w najwyższym zachwycie, 
Wielbiąc mistrza, co w kamień tchnął Minerwy życie. 
Nie narzekał już marmur na swe dawne losy,
Pojął iż mu na dobre wyszły mistrza ciosy! ...

Otóż dziecko, syn sercu ojca drogi, miły,
Podobnym często bywa do marmuru bryły,
Gldy ojciec dobrze syna wychować się stara, 
Wykorzeniać się musi nie jedna przywara,
Zali się syn, że ojciec nieraz mu dokuczy,
Choć ojciec karząc syna, rozumu go uczy;
Lecz z czasem gdy syn wieku starszego doczeka,
Rad źe ojciec surowy zrobił zeń człowieka! . . .

T. N .

(D alszy ciąg).

— To już mila tylko panowie i zbłądzić trudno, idąc 
prosto przed siebie, a nam czas udać się w dalszą drogę. . .  — 
skromnie przypomniał kupiec. Wręczono mu natychmiast 
sumkę obiecaną, a słoń, pies i dwóch ludzi ruszyli dalej spo
kojnie.

— Panie kapitanie, czy możemy biedź ? powinniśmy być 
już daleko... — nalegał Wilko.

— Ach, ach, bodaj czy nie zaczynam rzeczy rozumieć— 
mruknął kapitan, patrząc za kupcami — słyszałem przed 
chwilą kilkakrotnie wyrazy dzikich, odnoszące się do córki 
sułtańskiej; nie pojmowałem tego, a teraz mam prawie pe
wność, że ci biedni kupcy tureccy mimowoli obecnością swą 
między nami potwierdzili tę pogłoskę. A może ktoś dowcip
niejszy od innych rozpuścił umyślnie wśród dzikich pogłoskę, 
że panna Mac-Ulm jest córką jakiegoś sułtana, co znaczy 
u nich wielce bogatego władzcy, przeto tak ją  ściśle pilnują, 
licząc na niezmierne z jej sprzedaży lub okupu sumy. Cokol
wiek jest, dziatki!. . .  idziemy dalej!

Ruszono więc niezmiernie przyspieszonym marszem, wy
pytując jednocześnie „fortepianistę”, który po kilku dniach 
wygody i posilnego żywienia, szedł już teraz o własnej sile 
z głową dumnie wzniesioną, z zegarkiem na uchu. Trzej 
słudzy indyjscy zniechęceni, wlekli się ostatni.

— Hm, generał Mahora i jego sztab coś na seryo chcą 
brać generalstwo. . .  — mruczał młodziutki kapitan, patrząc 
na nich z pod oka.

— Co to jest za chata w Tungara, ciemna i o grubych 
bardzo ścianach z gliny i kamienia, daleko mocniejszych niż

macie zwyczaj budować, ta chata w której więziliście białą 
dziewczynę i białego chłopca? — zapytał, zwracając się do 
fortepianisty.

— To chata starego Kurnasy; to mądry wódz; cała 
Tungara go słucha. Ma on w północnej stronie za miastem 
gdzie panowie mieszkają w końcu wsi waszej, dwie chaty, 
dużą i m ałą; w dużej sam mieszka z rodziną, a w małej 
trzyma w zamknięciu gdy kogo uwięzić należy i pilnuje go, 
bo on jest wódz!

— Aha, a więc ta  mała chata służy zawsze za więzie
nie ; zatem i białą dziewczynę doprowadziwszy teraz do Tun
gara, zamkną tam ?

— Tak, bo z każdej innej łatwiej byłoby uciec.
— Plan nasz jasny jest w takim razie: trzeba zajść ci

cho do wsi od strony północnej, otoczyć chaty Kumasego 
i uwolnić pannę Mac-Ulm. Jeżeliby zaś nie udało się to zro
bić cicho i niepostrzeżenie, jeżeli złoczyńcy zechcą jej bronić, 
będziemy walczyć.

W  pół godziny po tej rozmowie, idąc ciągle mocno przy
spieszonym krokiem, mimo strasznego .upału, ale na szczęście 
lesistszą już okolicą, ujrzano , z daleka coś podobnego do gro
mady kretowin, rozpierzchniętych na dosyć rozległej prze
strzeni. Dalej jeszcze wśród ogromnych kęp zieleni widniało 
kilka pałacyków, willi, a raczej ich szczątki, pozostałe po 
ostatnich wypadkach. Mahora, Wilko i Rahib dziwnie 
skrzywieni i milczący, wypełniali komendę zaledwie powstrzy
mując oznaki niechęci.

— To siedziby Europejczyków, a tamto wieś tuziemców, 
fortepianisto prowadź ostrożnie; tak, abyśmy o ile można zbli
żyli się nie widziani do mieszkania Kumasego! — mówił 
kapitan •— oryentując się z łatwością, pomimo że nigdy tu 
nie był.

— Za pozwoleniem — rzekł Carre — jeden okrzyk tego 
fortepianisty, któremu ufać nie mamy żadnej przyczyny, może 
nas zdradzić i całą sprawę zgubić, dziwię się, że Mahora na to 
nie zważa — mówiąc to, zawiązał fortepianiście usta chustką, 
aby nietylko krzyczeć ale i pisnąć nie mógł, lecz zmuszony 
powiódł ten mały zastęp, znanemi sobie wśród skał, urwisk, 
zarośli i rozpadlin, ścieżynami. Wyszedłszy wreszcie z tych 
zakątów, ujrzeli przed sobą tuż jak na dłoni, dwie chaty, 
dużą i małą, a dalej całą indyjską wieś, z kilku europejskiemi 
budowlami w głębi krajobrazu,

Mahora spojrzał na Wilka, Wilko na Rahiba i każdy 
podrapał się w ucho albo ramionami wzruszył.

Tak, to taż sama chata, z której uciekłem, wydra- 
pawszy dziurę w ścianie — powiedział Wiliam.

I  ozostawało teraz otoczyć tylko chatę i zabrać Klarę. 
A le . . .  gdzież pewność, źe K lara tam się znajduje ? . . .  Prócz 
tego w całej wsi i okolicy panowała taka głucha cisza, taki 
uderzający spokój, jakby wcale tam ludzi nie było. Zdziwieni 
wędrowcy spoglądali to na milczącą wieś, to wzajemnie na 
siebie, to znów na indyjskiego chłopca, na którego twarzy ma
lowało się nie mniejsze niż na innych zdumienie. Trzej tylko 
służący Indyanie gniewni i zmartwieni nie dziwili się wcale.

— Gzy podobna przypuścić aby ci dzicy nie zdążyli 
jeszcze tu powrócić, gdy my już zdołaliśmy przybyć? . . . — 
myślał każdy, ocierając pot, strumieniem spływający po twa
rzy — co prawda pędziliśmy jak zające, ale przecież oni to 
jeszcze lepiej biegać umieją.

. Ha, bądźcobądź nie możemy stać bezczynnie; jedyne 
możliwe przypuszczenie jest, że Indyanie, wróciwszy zwycza
jem swoim, zdążyli się już uśpić. Cicho więc i zwolna oto
czyć trzeha dwie chaty Kumasego! — zakomenderował ka
pitan.

W ciągu trzech minut spełniono rozkaz przy ciągłem 
niepojętem ze strony nieprzyjaciół milczeniu, następnie wy- 
parto drzwi małej chaty, potem dużej, a dalej wszystkie inne 
zwiedzono^ dowolnie, gdyż wszędzie zastano pustkę, w całej 
Tungara i okolicy nie spotkano żywego ducha, ani najmniej
szych zapasów żywności, ani żadnej rzeczy, któraby komukol-
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wiek na cośkolwiek przydać się mogła; nawet na ognisko, le
pianki te ziemne i kamienne, nie dostarczyły materyału. Po
mimo całego pozornego niepodobieństwa, trudnoż było nie 
zrozumieć teraz, że Indyanie nietylko zdążyli już tu przy- 
biedz, ale zdążyli także zabrać dzieci i całe rodziny, zwie
rzęta domowe, zapasy i całe swe niezbyt obficie co prawda 
zaopatrzone gospodarstwo i uciec z tem wszystkiem w niedo
stępne kryjówki. A  wszystko to zdążyli uczynić podczas gdy 
Europejczycy pędzili wedle własnego mniemania „jak zające”, 
mając tęź samą co i tamci do przebieżenia przestrzeń. Strach, 
który im skrzydeł dodawał musiał być wielki, a skrzydła te 
lotne, kiedy nawet młody Indyanin zdumiony był. Dowodziło 
to, że poprzednie dwa z Europejczykami spotkania ciężko 
d-ły się złoczyńcom we znaki, jeżeli tak stanowczo unikali 
trzeciego. Pochlebne to było dla małego oddziału improwi
zowanych wojaków; ale pominąwszy tę chlubną stronę rzeczy, 
sprawa cała komplikowała się straszliwie.

Zachodziło pytanie, co teraz począć?... Z pytaniem 
tem na ustach i załamanemi rękami stanęli wszyscy bezra
dnie, wśród bezludnej Tungary, spoglądając na się wzajemnie 
z rozpaczą prawie. Trudne w istocie było położenie. Mac- 
Ulm tracił córkę z oczu zupełnie tym razem, bo dzicy wyno
sząc się tak ze wszystkiem z siedzib swoich, dawali tem po
znać, że wracać do nich nie myślą, gdzież więc teraz szukać 
należało nieszczęsnego dziewczęcia, któremu jeżeli oszczędza.- 
ła życie mniemana godność sułtanki, czyli nadzieja ogromne
go za nią okupu, to z drugiej strony, taż sama nadzieja oku
pu, czyniła ją  zbyt pożądanym dla Indyan łupem, aby nie 
mieli tak jak i dotąd strzedz jej dalej usilnie przed poszukującą 
ją  rodziną. Szukać wiatru w polu na jednoby wyszło co szukać 
Klary, uniesionej teraz przez dzikich w głąb lasów i przepa
ści, tak właśnie jak okrutny tygrys unosi porwane od stada 
jagniątko. Niemniej strasznem było położenie kapitana Lo
ry, który z zaciętemi ustami i błędnym wzrokiem, prawie 
niepodobny był w tej chwili do trzpiotowatego troszeczkę 
choć zawsze dzielnego „ojca“ starych wilków morskich z pa
rowca „Almaviva.” Zdolny, odważny, pracowity i zacny chło
pak, niezmiernie młodo skończywszy nauki, potem odznaczając 
się temiż przymiotami na każdym stopniu, został troszeczkę 
zawcześnie może dowódzcą okrętu. Czyniło go to wpra
wdzie ulubieńcem jego starych „dziatek” ale narażało czasem 
na straszne chwile, taicie właśnie jak obecna, gdy rozum 
przejrzawszy nagle potępił to, co uczyniła płochość młodocia
na, przebrana w maskę zacnej waleczności, bohaterstwa nie- 
ledwie. Opuszczając pokład swego parowca, kapitan Lory 
sądził źe nieobecność jego chwilową tylko będzie, a powróci 
szczęście dwom rodzinom, dzieci, dwom zrozpaczonym starcom. 
Potem, okoliczności pociągnęły go dalej niż zamierzył, a oto 
teraz stawał przed sądem własnego sumienia i honoru, pod 
grozą ostatecznej hańby jako żołnierz opuszczający samowol
nie szeregi, dowódzca sprzeniewierzający się obowiązkom, ka
pitan opuszczający pokład, którego żywemu opuszczać nie 
wolno. Czyliż teraz powinien porzucić wszystko i wracać ze 
swoimi na o k rę t? ... wracać, pogorszywszy o wiele butną nie
rozwagą sprawę dwóch rodzin, którym ofiarował się z pomocą. 
Poczucie honoru wojskowego, obowiązku, i próżność, a także 
uczciwa ludzkość, szarpały w tej chwili okrutnie sercem bie
dnego kapitanka, przypominającego sobie ze wstydem, jak

przed godziną czy dwoma posądzał o takąż najnędzniejszą 
próżność Mahorę i Wilka, gdy ci usiłowali naglić go do śpie- 
szniejszego pochodu, znając Indyan lepiej niż on, a on są
dził że Mahora chce przywłaszczać sobie prawa dowódzcy.

— Przyjacielu — rzekł Mac-Ulm do Thorna — proszę 
cię, rozdzielmy losy nasze dopóki czas. . .  dopóki nieszczęście 
które mię ściga, nie uplącze i ciebie w zdradne swe sieci: oto 
posiadłości twe, dom i budynki, zniszczone lecz dające się 
jeszcze odbudować, oczekują na właściciela, masz twoje 
dzieci i wiernych służących; złoczyńcy uciekli i podobno nie
porządki nie powtórzą się już w tych stronach, bo ruchy wojsk 
zasłonią je natychmiast, wedle wiadomości z Kalkuty, przed 
kilku dniami nas doszłych na parowcu, zostańże tu w zdrowiu 
i rozpoczynaj na nowo życie przerwane! ...

— A ty?
— J a ? . . .  przecięż muszę szukać mego dziecka...
— A widzisz!. . .  jakże więc mam w domu zostać, kiedy 

wiesz dobrze że oddawna przestaliśmy robić różnicę pomiędzy 
naszemi dziećmi: K lara moją także jest córką, będziemy szu
kać jej obadwaj.

(A. c. n.)

Zagadka homonim.

Trzykrotnie w postaci męża uczonego,
Słynąłem wśród ziomków z tego i z owego,
Znajdzie mnie na niebie, znajdzie i na ziemi,
Między przedmiotami w handlu niezbędnemi, 
Wreszcie z kształcie rzeki,
Niechże mi kto powie,
Kim, czem byłem, jestem, słowem jak się zowię?

RO ZW IĄ ZA N IA  DO N-ru 44-go.

Sza rady :

C z a r n o g ó r a .
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5. Aszanti. 6. Jenikale. 7. Bób. 8. Lodi. 9. Izere. 10. Zeus.
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Kochaj bliźniego jak siebie samego.

Z akład  g iin n astyczn o-w yeliow aw czy  H. M. Kap- 
lińskiej. — Wilcza N. 6. Zapis całodziennie.
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W drukarni Noskowskięgo, Mazowiecka N r. 11.



Dodatek do N-ru 468-  Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.

Jezu Chryste, P aste rzu  łaskaw y,
Do paciorka idziem od zabawy;
Chód oczyma nie widzimy Ciebie,
W iem y przecież, że jesteś  na niebie.

Twoje kw iaty  są, pola i góry,
Tw oje morza, i gwiazdy i chm ury,
Lecz chód K ró lem  T y  jesteś wszech rzeczy, 
D robną dziatwę racz w Swojej mied pieCzy.

K rólem  dzieci Jesteś, Dziecię Boże!
W ięc nad  nam i w każdej czuwaj porze. 
W  jasny  dzionek, czyli też w noc ciemną, 
Jak  b ra t dobry , straż trzym aj nadem ną.

T y  nas naucz, jak  miłowad cnotę,
Ty do złego powściągnij ochotę,
T y  od strachu tarczą bądź jedyną,
K ró lu  świata, wszechmocna Dziecino 1

T. P.



G r z e c z n y  J u l e k .  — Jakto? Jakto? — zapytały  razem dzieci.
— Bo kule arm atnie nazawają się g ran a tam i— od-
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Ju lek  otrzym ał na imieniny lataw ca, piłkę i wolan
ta. B yła to prawdziwa dla niego niespodzianka! Bawił 
się tem i zabawkami ilekroć mu pozwalano, ale najbar
dziej się z nich cieszył dla tego , źe będzie miał czem się 
bawić z innymi cnłopcami.

Pew nego dnia dowiedział się, źe w niedzielę odwie
dzi go kilku towarzyszy.

K iedy przybyli, Ju lek  udał się z nimi do ogrodu, 
gdzie przez niejaki czas wszyscy wspólnie bawili się w y
bornie w żołnierzy.

W tem  pow stał wiatr.
— Julku — zawołali towarzysze—przynieś lataw ca, 

przy tym  wietrze, latawiec wzniesie się ponad domy!
— Ach p ra w d a ! — zawołał Julek i czemprędzśj 

pobiegł na schody.
W kró tce  wszakże wrócił bez latawca, mówiąc:—.Nie 

przyniosłem  lataw ca, bo leży w pokoju, w którym  ojciec 
drzemie, a przecież nie w ypada żebym  go obudził. •

— To przynieś piłkę — zawołali chłopcy. —• P iłka 
to doskonała zabaw ka!

— A ch praw da! — zawołał znów Julek — możemy 
się bawić w m ety lub inne gry. To mówiąc pobiegł do 
domu, lecz niebawem powrócił nic nie przynosząc:

— Nie mogę przynieść piłki — zaw ołał Julek  — 
mama schowała ją  do komody a teraz ma gości.

  To przynieś przynajmniej w olanta — zawołali
chłopcy z niezadowoleniem.

— M acie słuszność, w olanta, dobrze się zabawimy
zaraz go przyniosę.

Poraź trzeci Julek pobiegł po zabawkę i poraź 
trzeci powrócił z pustem i rękami.

— Nie mogłem przynieść w olanta — zaw ołał z da
leka — siostrzyczka moja nim się bawi, gdybym  go 
chciał jej odebrać, p łakaćby zaczęła.

N a te słow a rozgniewali się jego towarzysze i za
w ołali :

— W stydź się J u lk u ! w niczem nie umiesz sobie 
poradzić.

A le Julek odpowiedział spokojnie:
— Czemu się na mnie gniewacie? wszak nie mo

głem  budzić ojca, przeszkadzać m atce i pobudzić do p ła
czu m ałą siostrę moję.

Henryk Wernic.

G R A N A T Y .
— Mamo, mamo — wołała Jadzia — S taś mówi, źe 

g ranaty  to  są kule arm atnie.
— A lbo co ? — p y ta ła  mama.
— Przecież granaty , to owoce — śm iała się Jadzia

— S taś o rok  odemnie starszy i nie wie o tem.
— To też dla tego, źe jestem starszy, wiem lepiśj 

od ciebie co znaczy g ran a t — bronił się Staś.
— M ama nas rozsądzi — dodała  Jadzia.
— Otóż nie spierajcie się, bo oboje macie słuszność

— zawyrokowała mama.

parła  mama — a przytem  w południowych, ciepłych kra
jach rośnie drzewo, k tó re  też granatem  nazywają. W re 
szcie pokażę wam kamień przezroczysty, ciemno ponso- 
wy, k tó ry  także nosi nazwę granatu.

— Ach p raw d a ! — zawołała Jadzia — widziałam 
ten g rana t u mamy w broszce, m yślałam  z początku, że 
to czerwone szkiełko opraw ne w złoto, a wtedy m am u
sia odpięła od stanika broszkę i dała mi ją do ręki, mó
w iąc: to nie jes t czerwone szkiełko, ale kamień, którego 
g łęboko  w ziemi szukać trzeba i k tó ry  nazywamy g ra 
natem .

— A  gdzieżeś ty  ten owoc g ranat widziała ? — spy
ta ł Staś.

— U babci w W arszawie. R az poszłam z babcią 
na spacer i zobaczyłam w jakimś sklepie z owocami, du
że, bardzo duże żółte jabłko. Tak mi się podobało, że 
babcia weszła do sklepu i kupiła je. A gdy wróciłyśm y 
do domu, służąca babci rozkrajała je na pół, i wyobraź 
sobie S tasiu, że w środku były  same spore ziarnka jakby 
oblepione czerwoną g a la re tą  z sokiem. To co wzięłam 
za jabłko było granatem . Babcia powiedziała mi, źe 
należy odrzucać ziarnka i zjadać tylko galaretę  i sok. 
Pyszne, mówię ci, trochę kwaskowate, bardzo smaczne. 
A  skóra g rana tów  tw arda, no tak tw arda jak naprzy
k ła d . . .—Tu Jadzia zastanowiła się chwilkę...—jak  skóra 
na bucikach, — dokończyła.—A le teraz ty  mi powiedz, 
gdzie widziałeś twoje kule armatnie?

— Na obrazku, ojciec mi je pokazał.
— A  czy wiesz, Jadziu, jak w ygląda drzewo k tó re  

daje te smaczne owoce? — zapytała mama.
— Nie wiem, mamusiu.
Mama opowiedziała dzieciom, że g ranaty , są to spo

re  drzewa, o drobnych ciemno-zielonych liściach; kwia
ty  kształtem  przypom inają gwoździki ogrodowe, i zabar
wione są ślicznym czerwonym kolorem.

— A  więc oboje mamy słuszność—zawołała Jadzia. 
— Jak  to dobrze Stasiu, bo już zanosiło się na sprzeczkę 
między nami. A. M.

MOJE DZIECI
O p o w i a d a n i e  j e d n e j  m a m y ,  /

p. A d  D o -

Była sobie jedna m am a..- lepiej przyznam się od 
razu: jest sobie jedna mama, k tó ra  ma czworo dzieci. 
Najstarszy Jerzy trap i się nad m atem atyką i łaciną 
w pierwszej klasie gimnazyalnćj. To też na wszystkich 
jego zeszytach, książkach, a naw et o zgrozo! na ścia
nach i drzwiach dziecinnego pokoju roją się najrozm ait
sze łacińskie wzniosłe sentencye, przypominające m am ie, 
że syn jej zaczyna kroczyć po drodze mądrości i cnoty.

Siedmioletni Staś pełen uwielbienia dla b ra ta  i wia
ry  w jego wyższość umysłową (co nie przeszkadza do za
palczywych utarczek codziennych) upraw ia niwę oj czy - 
stój mowy, ucząc się polskich wierszyków i pisząc zada
nia nader głębokićj treści. H elenka trzecia z rzędu, 
wesoła i sw obodna jak  ptaszek, pędzi dotąd życie bez
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czynne; łatwo odgadnąć wiek młodćj o so b y ... H elenka 
nie ma jeszcze lat pięciu. Od kilku dni jednak  jakieś 
czarne chm ury zaczynają się ukazywać na horyzoncie: 
Mama kupiła  duży kaw ał kanwy, grubą igłę i kilka pa
semek włóczki niebieskićj i różowój. Z tych  danych 
i z kilku słów mamy do cioci, H elenka uczuwa pewne 
podejrzenia. Bawiąc się w szkołę z Jerzym , Stasiem 
i dziećmi cioci, H elenka sama nie wie kiedy nauczyła się 
wszystkich literek; otóż wczoraj rano, na toalecie mamy 
zjawiła się niespodziewanie ślicznie opraw na książka. 
Gdy ją dzieci spostrzegły , m am y w łaśnie nie było w po
koju, Staś jako  w sztuce biegły, przeczytał ty tu ł: „A rka 
N oego”! i z małem biciem serca (gdyż w pokoju mamy 
nic ruszać nie wolno), zajrzał ostrożnie do środka.

— H elenko! A becadło z obrazkam i!—M ama w tój 
chwili wróciła z kuchni... wszystko w porządku, książka 
leży na swojem miejscu, dzieci się bawią spokojn ie ... 
tylko H elenka coś posm utniała: A rka Noego, to dru
ga chm urka na jśj pogodnem  niebie. Zycie pracy roz
począć trzeba.

M ówiłam na początku, że ta  mama, ma czworo 
dzieci. Gdzież czwarte?

Oto jest: M arynia, tłusty, czerwony klocek, od 
kilku dni skończywszy pół roku, rozpoczęła męczącą 
naukę jedzenia kaszki łyżeczką i siedzenia na kanapie, 
bez wyraźnej pom ocy swój nieodstępnćj Hanusi.

Dzieci te praw dopodobnie niczem się nie różnią od 
tysiąca dzieci w ich wieku i położeniu; m am a jednak wyo
braża sobie, że Bóg wyjątkow o je uposażył pod względem 
zdolności i przym iotów. Że są nieładne, to niestety bie
dna mama przyznaje pocichu; a le .. .  nim wyrosną, ileż 
razy odmienić się mogą na korzyść! W szak mają śliczne 
oczy, p łeć delikatną, i m iły wyraz tw arzy. Ach w yła
dnieją, w y ładn ie ją ! A  tymczasem tak  są zabawne, tak  
nieraz uśmiać się można słuchając ich konceptów  i do
wcipów! W łaśnie  te codzienne ich rozmowy, smieszne 
uwagi nad tem co słyszały, a czego nie rozu mieją, za
baw y przerywane kłótnią a naw et pojedynki zawzię
te, wszystko jednśm  słowem co mówią, robią, czśm 
się bawią, będzie treścią opowiadania mamy.

RO ZDZIA Ł I.
P o ra n e k . —- Korsarze. —  Dobry k ró l. —  Obiad.

O gólne wstawanie. Jerzy kończy się ubierać, bo 
przed ósmą m a być w szkole, Staś, wielki czciciel Mor- 
feusza otwiera jedno oko: Ach Boże! całą noc takie mi 
się okropne, przedpotopowe zwierzęta śniły, ledwie nad 
ranem trochę się te  m am uty porozchodziły, a  tu W i
ktusia już b u d z i. . .  W y chyba chcecie żebym ja  umarł!

— Helenko! — woła W iktusia (ex niańka Jerzego, 
a teraz m entorka młodszych dzieci przy  ubieraniu) — 
czego tak nudzisz, wiesz jak  mam a lubi, raz, dwa, trzy  
i uciekać z łóżka nie m edytować.

A ha — dobrze W iktusi mówić, a mnie się poń
czochy pomieszały i teraz nie wiem, k tó ra  nap raw ą nogę.

Ależ to wszystko jedno — tłóm aczy W iktusia.
A  d la czego Jerzy mówił wczoraj, że H enryś 

m ądry jak  but z lewćj nogi? a widzi W iktusia! A ha!
— Widzę z boleścią moja m iła siostro, że śmiało

możesz być parą dla H enrysia. Moje uszanowanie pan
nie prawój pończosze! Idę już do szkoły!

— T y Jerzy  szkaradn iku! Zawsze mi dokuczasz, 
jadoskonaleTzrozum iałam  coś teraz pow iedział, poczekaj! 
jak się mama dowie, źe ty  takie g łupstw a p lec iesz ... to 
zobaczysz!

Jerzy jednak wykręciwszy się na pięcie dał dwa 
susy i już go niema.

— Stasiu, Stasiu, bo dopraw dy pójdę mamę po
prosić! T yle razy budzę, a ty  ani myślisz wstawać. 
Szkaradny leniw iec!

— O Boże m ój!—lam entuje S taś—taki jestem  nie
szczęśliwy, wszyscy mi dokuczają, hi hi, na złość robią, 
hi hi hi.

— Płacz bekasie, jeszcześ z łóżka nie wyszedł, a już ry 
czysz, a wczoraj mówiłeś, źe chciałbyś być królem ...

— No to co? Albo to  królow i nie chce się spać? 
A  jak  jest mały, gdy  go budzą to p łac z e ...

— Co dzieci chcą na'śniadanie? — zapytała W ikcia 
idąc do sam ow ara, k tó ry  od kw andransa głośnem  m ru
czeniem dawał znać, źe jest gotów na usługi. — K akao  
kawę czy herbatę?

— Mnie wszystko jedno •— odpowiedział S taś; — 
I  mnie także — zawtórowała Helenka.

(d. c. n.)

S Z A R A D A  2-ga.
D la Cyganeczki z nad W isły, od Sarenki z nad 

Moroczu.

Pierw sze w spak, wśród kart znajdziecie 
Drugie, najw ytrwalsze w świecie,
Zwierzę, łagodne z rogami 
Jest między Lapończykami;
Trzecie się wśród liter znajduje 
A  więc niech Cyganeczka zgaduje.

Łamigłówka zegarkowa.
Od Niezapominajki z nad W a rty  dla S tasia P... 

z Turku.

M

Ułożyć dwanaście wyrazów pięciogłoskow ych 
w kształcie zegarka, zaczynających się od lit. M.

Znaczenie wyrazów: i. Im ię męzkie. 2. Jezioro 
w A fryce południowój. 3 . Stopień wojskowy. 4. R odzaj 
broni 5 . W ielki obszar wód. 6. Owoc. 7. Ludzie niezno
śni. 8. Napój. 9. M iasto w gub. Łomżyńskiój. 10 . R zek a  
w padająca do Cisy. 11. Człowiek pokazujący sztuki.
12. Przym iot poznawany zmysłem czucia. K ońcow e li
te ry  utworzą nazwisko powieściopisarza i d ram atyka 
polskiego.
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R O Z W I Ą Z A N I A  D O  N -ru  4 4 -g o . Cieszymy się, że Czubatej Kokoszce tyle wagi przybyło; tc
najlepszy dowód pomyślnego skutku kuracyi. Śliczna przysłana 

S z a r a d y :  nam trawka pokruszyła się w drodze; postaramy się jednak wkrótce
„ , na pytanie Kokoszki odpowiedzieć.o ci ii ci r  ci.

Łamigłówki kwadratowej:

s o S n a  
r  z E  p a 
S E R C E  
c e C h y  
r  z E  k a

Skrzynka do listów.
P. Sobes...mu we Friedebergu. Numera żądane posłaliśmy 

wraz z dodatkiem gratisowo; prosimy tylko przy okazyi o zwrót 
kosztu przesyłki, który wynosi kop. 20.

Gazeli Tatrzańskiej w Jegorowicaoó. Kronika Kodzinna 
będzie pismem zupełnie odpowiedniem dla dorosłej siostry, która 
już W ieczory czytywać przestaje.

Korespondencyę naszą z tego tygodnia zaczynamy od zape
wnienia, że życzenia Sosenki, Zorzy, Gosposi Z Podola, (której n ie
długo już sama Gołąbka odpisze) Ukrainki na Mazowszu, zostaną 
spełnione.

ZorZO droga, dlatego właśnie tak nam są miłe twe liściki, że 
piszesz to co „myślisz” widzimy co myślisz, co czujesz, co za ide
ały sobie stawiasz id o  jakicb celów d ążysz . . .  To więc nie po
chwała, to proste uznanie za dobry kierunek jakim eię poprowa
dzono, zanim samodzielnie iść nim zaczęłaś . . .  Szczęść Boże !

Niezapominajce Z nad Jabłoni serdecznie życzymy jak naj
prędszego polepszenia. W ieczory wysyłać będziemy pod wskaza
nym adresem.

Ukrainka na Mazowszu nie myli s i ę : jej to „Terenię” m ieli
śmy na myśli.

My z kolei zapytujemy ciebie Kuropatewko Z nad Warty jak  
Die  kochać takich ^poczciwych dzieci ? Trzebaby chyba być „zńj” 
a tak brzydkiego przydomku, któżby się z całych sił nie wy
strzegał? Liścik bierzemy pod opiekę.

Ułanko, nie wprawę i umiejętność, ale dobrą wolę cenimy 
przedewszystkiem.

Niezapominajko z nad Warty tak tobie jak w ogóle mło
dziutkim kandydatom i kandydatkom do zaszczytów autorskich ra
dzimy jak najwięcej pracy i jak najwięcej surowości w sądzeniu 
własnych utworów. Należność za numer otrzymaliśmy. Szara
da nie dobrze ułożona: „całość nie będzie w ptaków rzędzie”. To 
nie ptak, to bajeczne stworzenie.

Złota Pszczółko, nie podobieństwem jest odpowiadać na te 
go rodzaju pytania. N ie wypada też zdradzać pseudonymów... 
Zdaje nam się jednak, że takiego jak ten, o który pytasz, niema 
wcale.

Lilia WOdna przysłała pod adresem Gołąbki logogryf, które
go wszakże nie umieścimy ; niepodobna prawie szukać rozwiązań 
podanych w języku francuzkim.

Nie, Niezapominajko Z Zacisza, nie wymagamy adresu w „ka
żdym liście” zażądaliśmy go dlatego, że jest was dwie używają
cych tego samego pseudonymu i nie wiedzieliśmy, z którą miano
wicie mamy do czynienia. Już to z „Niezapominajek” kwitnących  
w naszej Redakcyi możnaby bukiet u łożyć! N iteczka Aryadny 
wadliwie ułożona, gdyż i w tem trzeba się stosować do pewnych 
zasad.

Semitka nie powinna brać nam za złe zwłoki w um ieszcze
niu liścików ; tyle ich zawsze zalega z powodu braku miejsca! 
Za Gołąbkę zaręczyć możemy, że odpisałaby równie „chętnie”.

Kochane czytelniczki W ieczorów Rodzinnych! Zmieniłam  
pseudonym Czarodziejki na Złotę pszczółkę i proszę was o rozpo
częcie ze mną korespondencyi, a ja  chętnie na wszystkie wasze py
tania odpowiadać będę. Całuję was serdecznie i polecam się pa
mięci. Cyganeczce z nad W isły i Wiedence z Żywopłotu uści
śnienia przysyłam. Z ło ta  P szczó łka  dawniej Czarodziejka.

Droga Trusiu! Przepraszam cię bardzo za tak spóźnioną 
odpowiedź. Omyliłaś się biorąc mnie za kogo innego, gdyż nie 
mieszkam na ulicy Bannej ani w sąsiedstwie Czarnej Perełki, lecz 
z Hrubieszowa przenieśliśmy się za Bug. Przez W ieczory możemy 
przecież pisywać do siebie o co bardzo proszę. Prawdę, Światełko 
i Kołowrotek serdecznie pozdrawiam i zapytuję ostatniej, d lacze
go nie odpisuje M a łe j L aszce?

Kochana M uchołowko! Odzywam się do ciebie w nadziei 
że zechcesz odpowiedzieć swej dobrej znajomej. Gdzie chodzisz 
na pensyą? pod jakim pseudonymem Dziudzina pisuje do W ieczo
rów? Ściskam cię serdecznie. B u rzliw a  N atura.

Drogie moje Kalino z nad Dniepru i Kwiaciarko ! Bardzo 
wam dziękuję za liścik, który mnie niezmiernie u c ieszy ł; spodzie
wam się że nie będzie ostatnim. Ale dlaczego nie doniosłyście jak  
wyglądacie, ile macie lat, co porabiacie? Co do mnie mam 14 lat, 
jestem  jedynaczką i mieszkam z rodzicami na wsi na Podolu. Py
tacie co mi się najwięcej podoba w „W ieczorach”'. W szystko, 
wszystko bez wyjątku, moje drogie, ale najwięcej „Szesnastoletni Wo
jew oda” . Odpisujcie prędko kochającej N iezapom inajce z  Z acisza .

P. S. Niezapominajkę z nad W arty, Szarotkę, Wróżbiarkę 
szczęścia, Białą Perełkę, Błękitną Kokardkę, Poranka majowego 
i B łyskaw icę serdecznie całuję, i proszę by do mnie napisały.

Droga Gwiazdko Jerozolimska! Bardzo mi się twój pseudo
nym podoba, napisz mi ile masz lat ? Czy mieszkasz w mieście ćzy 
na wsi. Czy uczysz się w domu czy na pensyi ? Ściskam cię serdecz
nie, i proszę odpisz mi czem mnie bardzo ucieszysz. Twoja Ism ena.

Kochane Pieszczotko z małego ogródka i Muszko brzęcząca! 
Czy wszystkie kwiatki deszcze u was zniszczyły ? bo u nas już 
zimno. A ty Muszko jak  wyglądasz w gimnazjalnym mundurku? 
Chciałabym was zobaczyć. Całuję was serdecznie obiedwie. Po- 
cieszka rodziców.

Droga A rtystko! Mylisz się pisząc że długo każę czekać na 
odpowiedź, lecz ja dotychczas nie miałam od ciebie listu. Peters
burg porzuciłam 18-go maja, po skończeniu egzaminów, które 
zdałam do V-tej klassy tak, że latem nie potrzebowałam męczyć się 
nauką. A ty Artystko czy uczęszczasz do gimnazjum lub na pen
syą? Śpiewna L ira .

M iły B arw inku! Przepraszam cię że tak długo nie odpo
wiadałam na twoje miłe, a zupełnie nie spodziewane słow a; wy
mówką będą mi najpierw lekcye zajmujące dzień cały, a następnie 
wyjazd mamy mojej i zdwojone z tego powodu zajęcie gospodar
skie. Teraz postaram się odpowiedzieć ci. Podobała mi się bar
dzo powieść o Petofim, a teraz znów żywo pobudziła moję cieka
wość „Druga Matka”. Na im ię mi Marya, co zaś do lat moich 
niech lepiej pozostaną w tajemnicy. Łączę uprzejm e pozdrowienia. 
Z łota  W ierzba.

Chciałabym z tobą korespondować kochana Serdeczna Dziew
czynko. Ja mam lat 10, na imię mi Mela, mieszkam na wsi, uczę się 
w domu. Ściskam cię i proszę o prędką odpowiedź. W iejska  B zie  
weczka.

Kochana W ierzbo płacząca ze Żmujdzi, Przeczytawszy tw o
ją  odezwę w Nr. 26 „W ieczorów ”, chętnie ci odpisuję. Na imię 
mi W iktorya, jestem  ju ż staruszką. Dlaczego obrałaś sobie taki 
pseudonym. Spodziewam się że nie zostawisz mego liściku bez 
odpowiedzi. Nieznana, lecz kochająca cię Gosposia z n ad  W k ry .

HoanojieHo HeHaypoio. Bapm aBa 29 Oktkóph 1890 r . W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka N r. 11.
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TYGODNIK ILUSTROWANY DLA DZIECI.

Z W Y S P Y  A T L A N T Y
W yczy ta ła  przez drolinowidz i p rze p isa ła

Z o f ia .  ŁX r to a n  o w  ib ii. a.

na nicli była ze złota i jedwabiu, ozdobiona klejnotami świata 
zwierzęcego, perłami' i koralami — a w łodzi tej czy rydwanie, 
bo nie wiedziałem jak ją  mam nazywać, siedział młodziutki 
ciemnowłosy chłopiec, strojny w błękitny aksamit i czapeczkę 
ze strusiem piórem. Kierował on zaprzęgiem trzymając 
w ręku cugle. Ka przodzie statku powiewała flaga z białej 
jedwabnej materyi, z wyhaftowanemi na niej szafirowemi go
ryczkami. Dziwny ten pojazd poprzedzany był przez dzi
wniejszego jeszcze laufra. Na żółwiu podobnym do tych ja 
kie były w zaprzęgu, stał wspaniały ptak w różowem upie
rzeniu, a nogi jego cienkie, wysokie ijjbardzo długa szyja, 
czyniłyby go podobnym do bociana, gdyby nie dziób bardzo 
zakrzywiony.

Cały ten widok nasunął mi przypuszczenie, które od 
czasu mego przybycia na Atlantę, nieraz już przychodziło mi 
do głowy, że to lub owo nie jest rzeczywistością, ale bajką 
z „Tysiąca nocy.” Chcąc się przekonać czy bajka jest prawdzi
wą, postąpiłem tak blizko nad brzeg morza, że obuwie moje 
maczało się prawie w wodzie i zawołałem:

— Zmiłuj się chłopcze i powiedz mi kto jesteś, złudze
niem mej wyobraźni czy księciem zaczarowanym ? Czyż być 
może aby takie pojazdy jak ten, istniały naprawdę?

Chłopiec rozśmiał się i zwracając ku mnie rozweseloną 
twarz, odpowiedział:

— Nie jestem księciem zaczarowanym, ale paziem króle
wicza Pióropuszka, który mnie posyła z darem do swej sio
strzenicy, księżniczki Gtori. Królewicz wyczytał niedawno w ga
zetach, że jakiś Anglik kazał taki pojazd sporządzić i za- 
prządz do niego żółwie, ale wyjechawszy na morze, nie mógł 
sobie dać rady z rumakami, które w jedną stronę ciągnęły 
chętnie, ale w drugą nie chciały. Kazał więc królewicz podo
bny pojazd z szylkretu zbudować dla swoich synów i tresować 
bo niego żółwie, które są już tak przyuczone, że chyba nie

ołudnie już by
ło, słońce przy
grzewało moc
no, więc wra
cając szedłem 
n a d  s a m y m  
brzegiem mo
rza, k t ó r e g o  
chłodzące po
wiewy, o r z e- 
ź w i a ły m i ę 
pr zyj emnie.  
Przypatryw a
łem się śladom 
przypływu fal

na piasku, ślimakom, muszlom, a że to były dla mnie rzeczy 
nowe, nigdy przedtem nie widziane, więc zajmowały mnie 
bardzo, i napełniłem muszlami kieszenie. Ale na morzu pojawił 
się statek bardzo osobliwy, który całą moją uwagę pochłonął, 
a że płynął wzdłuż wybrzeża, więc mogłem mu się dobrze 
przypatrzeć. Wyrobiony z szylkretu, miał kształt napół ryd
wanu starożytnego, napół łodzi i posuwał się powoli po po
wierzchni wód, ciągniony przez dwa olbrzymie żółwie. Uprząż
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, , . poprzedzany  b y ł  p rzez d z iw nie jszego  jeszcze  lau fra .

sprawią koniuszemu kłopotu podobnego temu, jaki miał ów 
Anglik ze swojemi. Ale uradowany posiadaniem latającej ża
by, przysłanej przez Zielonkę, królewicz nasz polecił zbudo
wać inny pojazd dla książąt, a ten posyła w zamian bratu dla 
córeczki, wraz ze mną jako koniuszym wprawionym już do 
powożenia żółwiami. Prześliczne cacko, nieprawdaż!

A gdy pochłaniałem statek zachwyconemi oczyma, 
chłopiec rzekł jeszcze.

— Widzę że nosisz barwy królewicza Zielonki, drogi
nasze zatem idą w jedną stronę. Siadaj ze mną i użyj prze
jażdżki, jakiej pewnie nikt jeszcze na świecie nie probował!

— Prócz Anglika —- wtrąciłem.
— Tak jest prócz Anglika. Widzę że jesteś szczupły 

i delikatny, nie obawiam się przeto, aby statek z twej przyczy
ny zatonął.

Nie dałem się prosić i siadłem do szylkretowego poja
zdu, przypomniawszy sobie com czytał w W i e c z o r a c h
0 Alfonsie X II I  źe jeździ do senatu w karecie z szylkretu
1 złota. Jechałem jak król i to bez niańki, bez której się 
Alfons jeszcze nie obywa; byłem szczęśliwy, prawie upojony 
niezwykłością jazdy i zaczęłem pazika rozpytywać o rumaki 
użyte do zaprzęgu. Dziwiła mnie zwłaszcza wielkość tych żół
wi, gdy ja  widywałem dotąd tylko małe. Albatros — takie 
było imię pazia — objaśnił mnie że morskie żółwie zawsze 
bywają takie, a te które idą w zaprzęgu, ważą każdy około 
ośmiuset funtów, czyli są o mało co lżejsze od wołu. Widząc 
pazik z jakiem słuchałem go zajęciem., opowiadał mi że są 
cztery gatunki ż ó ł w i a :  lądoioy, błotny, rzeczny i morski. 
Żółw rzeczny, tem się różni od lądowego, że ma długie palce 
spięte błoną; wszystkie — prócz morskiego, który się tem 
szczególniej wyróżnia, że ma nogi do wioseł podobne — mogą 
głowę i nogi do środka swego domku chować, i wówczas bez

pieczne są zupełnie od napaści nieprzyjaciela. Żółw 
błotny, najpospolitszy w Europie, przebywa w części na 
lądzie, w części na wodzie; żółwie rzeczne, prawie wyłą
cznie w wodzie w krajach cieplejszych.

— Jakże schwytano te żółwie?
— Polowanie na nie łatwiejsze jest niż jakiekol- 

. wiekbądź łowy na świecie — odpowiedział. — Dość jest
r ) ' ) łodzią dopędzić płynącego żółwia i przewrócić go na

) grzbiet, dla uczynienia go bezwładnym. Żółwie morskie 
( ~i , pływają ogromnemi gromadami, a najwięcej ich widzieć 

można na oceanie Spokojnym, około Peru i wysp Galo- 
pagos. Podczas pięknych nocy, wydają właściwy sobie 
gwizd, który zdradza ich obecność przed ludźmi.

—- Czem one się żywią9
—• Zwierzętami wodnemi, roślinami, ślimakami, 

owadami.
— A jakże się mnożą?
— Składają jajka na brzegu mórz lub rzek, 

a słońce dokonywa reszty. Pod jego ciepłemi promie
niami wylęgają się młode. Samice niektórych gatunków 
znoszą do stu jaj.

— Mięso żółwia ma być bardzo smaczne?
— Wyborne! Na dworze królewicza Pióropuszka 

jadają często zupę żółwiową, zaprawioną jajkami i wi
nem: potrawka z żółwia i jego jaja, są także bardzo 
smaczne. Czy nigdy ich nie próbowałeś ?

— Nigdy.
•— Wyrabiają też z nich u nas wyborną oliwę. 

Mięso z żółwi morskich najwięcej jest poszukiwane. Tc które 
przebywają na morzach międzyzwrotnikowycli, mają najpię
kniejszą, najwięcej przezroczystą tarczę, więc najpoźądańszą 
na wyrób szylkretu. Blaszki tej tarczy dachówkowato na siebie 
założone, przy rozgrzaniu nad ogniem łatwo dają się zdejmo
wać, a bywa ich do trzynastu warstw. Tu oto na bokach te
go statku, masz dokładne rysunki różnych gatunków żółwia, 
złotą wykonane inkrustacyą; przypatrz się im.

Spojrzałem, uważniej i istotnie zobaczyłem rysunki o któ
rych mówił Albatros. Wyjąłem notatnik i skopijowałem je 
dla czytelników W i e c z o r ó w  r o d z i n n y c h ,  a także na
rysowałem z natury żółwia, który płynął przed nami razem 
z jadącym na nim ptakiem. Albatros przypatrywał się z za
jęciem mojej robocie. Wytłomaczyłem mu, że posyłam kore- 
spondencye z Atlanty do pewnego pisma dla młodzieży, a źe 
umiem rysować, więc dopełniam je własnemi ilustracyami. 
Widziałem że wzbudziło to w nim szacunek dla mnie.

— Żółw ma dwa przymioty, któremi szczególniej zadzi
wia — mówił dalej — może sześć do ośmiu miesięcy pościć 
czem zawstydza najsławniejszych głodomorów i żyje bardzo 
długo. Pewien Amerykanin kilka lat temu, schwytał żółwia 
wlokącego się z trudnością i spostrzegł na jego skorupie wy
rytą datę 1777 r . ; było to dowodem, że żółw ten żył już co- 
najmniej sto siedmnaście lat.

— Ile to on przez tak długi przeciąg czasu widzieć mu
siał — zawołałem — ile ciekawych rzeczy mógłby nam opo
wiedzieć ! Ale powiedz mi Albatrosie, co znaczy ten żółw 
płynący ciągle na przodzie i niosący na grzbiecie różowego 
ptaka? Czy te ptaki także są tresowane ?

— O, bynajmniej — odpowiedział ze śmiechem. — na 
morzu bardzo często widzieć można ptaki podróżujące na żół
wiach lub większych rybach. Jest to czerwona/c. Ptaki te trzy-
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mają się zwylde stadami i tem są zabawne, że zawsze chodzą 
gęsiego, jeden za drugim; ale gdy się któremu zachce użyć 
wodnej przejażdżki, siada na żółwia lub .. .

— A ja  myślałem że on tu pełni służbę laufra !
— Tak to wygląda, a oto właśnie tamten żółw popłynął 

z ptakiem na morze, a my staniemy przy brzegu.
Domawiając tych słów zatrzymał pojazd, bo właśniejprzy- 

byliśmy do Różanego gaju, w miejscu gdzie granitowe arkady 
ogrodów wiszących tworzyły las kamienny. Ażem się zdziwił 
że czas tak prędko upłynął i dziękowałem serdecznie Albatro
sowi, za przyjemność jaką mi sprawił.

Po południu był obiad galowy dla posła indyjskiego. 
Zastawiono go w sali róż, ozdobionej przepysznemi freskami 
i festonami z żywych kwiatów. Marszałek dworu zapytał 
mnie, czy nie życzę sobie pozbyć się swego incognito na dzień 
dzisiejszy i zasiąść u stołu w gronie posłów, ale odpowiedzia
łem mu że wolę je zachować i stanąłem za krzesłem królewi
cza. Indyanin przybył w innym stroju niż go widzałem w sali 
tronowej, ale równie błyszczącym od dyamentów. Biła od 
niego łuna, zwłaszcza gdy z nastaniem zmroku pozapalano 
świeczniki. Mówił wiele o roślinności Indyi Wchodnieb i o cie
szącej się dziś po całym świecie rozgłośną sławą roślinie Co
la, o której piszą gazety że rośnie w Afryce i Ameryce, a któ
ra znajduje się także w Indyacb. Gdy damy zarzuciły go 
pytaniami, opowiadał że Cola lubi grunta nizkie, wilgotne 
i wyrasta od dziesięciu do dwudziestu metrów wysoko, że jest 
podobna do kasztana, lecz większa od niego, a gałęzie jej ma
lowniczo zwieszają się ku ziemi. Kwiat pachnie wanilią, jest 
żółto-zielony lub biały z czerwonym brzeżkiem i cały włosem 
pokryty. Dojrzałe owoce przybierają barwę brunatną i otwie- 

jąc się, ukazują kilka nasion czerwonych lub 
białych. Nazywają je powszechnie orzechami, 
choć nic wspólnego z orzechem nie mają. 
Roślina ta daje dwa zbiory, ztąd ciągle pra
wie pokryta jest kwiatami i owocami.

— Powiadają o Coli że ma cudowne 
własności uzdrawiające — odezwała się kró
lewiczowa—chciej mnie objaśnić ekscelencyo, 
ile w tem jest prawdy!

— Daje napój smaczny, i podniecający 
— odrzekł Indyanin — łagodzi uczucie gło
du, ułatwia znoszenie trudów podróży, pod
trzymuje przy pracy i może zastąpić wszelki 
inny pokarm. Najpospolitsze potrawy nabie

rają ■wybornego smaku po użyciu Coli. Zapobiega chorobom 
żołądka i sprowadza odporność na wpływy atmosferyczne; 
wmacnia też czynności serca. Powiadają wreszcie o Coli, że 
działa przeciwko nałogowi pijaństwa.

— Słynny głodomor Succbi, który przy pomocy jakie
goś elixiru długo obywał się bez jedzenia, prawdopodobnie 
ektraktem Coli podtrzymywał siły — wtrącił Zielonko.

— Bardzo być może — odrzekł Indyanin. — Ludy Af
ryki a także i ludy Indyi przywiązują szczególną wagę do 
Coli, ze względu na dobrodziejstwa jakie posiadanie jej ma 
ściągnąć na człowieka. Uważa się ona za owoc pochodzenia 
Boskiego, przyniesiony przez samego proroka Mahometa. 
Nad brzegiem Nigru gdy Coli braknie, dają za jeden orzech 
niewolnika, lub zamieniają go na złoto. Cola biała używa się 
jako znak pokoju; czerwona jako znak wojny. Murzyn przy
sięgający kładzie rękę na Coli, poczem orzech spożywa. Cola

gra ważną rolę przy zawieraniu małżeństw, i zajmuje pier
wsze miejsce w podarunkach ślubnych; Cola wreszcie kładzie 
się na zwłokach.

Królewiczowa opowiadania tego z wielkiem słuchała za
jęciem i oświadczyła, źe pragnęłaby widzieć owoce Coli, bo 
królewicz wprawdzie posiada jedno drzewko, ale to jeszcze 
nie kwitnie. Na to poseł grzecznie oświadczył, że jak tylko 
powróci do Indyi, natychmiast przyśle cały worek orzechów.

Stół był prześlicznie przystrojony w kwiaty. Na obiad 
składało się at znacznej części królestwo Pióropuszka, a ryż 
podawano przyrządzony na rozmaite sposoby. Ale koroną 
obiadu były owoce, osobliwością zaś ciastka podane na osta
tnie danie, ciastka z kwiatów! Był to rodzaj uprzejmości 
dla honorowanego posła, potrawa czysto indyjska. W In 
dyacb Północno-Zachodnich używają podobno kwiatów rośliny 
Calligonum jako środka żywności. Ubożsi gotują z niego ja 
rzynę zaprawną solą, mąką i korzeniami, bogatsi pieką cia
stka. Kwiat ów po zerwaniu, trzymany jest przez jedną noc 
w zamkniętem glinianem naczyniu, gdzie więdnie. Przecho
wywać go można bardzo długo. Yiola stojący za krzesłem 
królewiczowej, szepnął mi do ucha, że gdy przyjmowano po
sła chińskiego, podano na jego cześć cebule lilii białych, spo . 
rządzone podług chińskiej recepty, bo używanie takich przy
praw do potraw, jest u Chińczyków rzeczą zwykłą.

Pod koniec obiadu, gdy wniesiono dzbany z miodem 
i różnemi słodkiemi winami, rozsuuął się po nad stołem sufit 
i wszyscy biesiadnicy, obyczajem rzymskim, obsypani zostali 
deszczem kwiatów. Przy mnie, dziwnym trafem upadła wią
zka stokrotek.. .  Potem śpiewacy nadworni śpiewali naprze- 
mian indyjskie i atlantyjskie pieśni, gdy wtem straż na wieży 
otrąbiła powitalną fanfarę i dano znak Zielonce że królewicz 
Pióropuszek przyjechał. Porwał się zaraz od stołu Zielonko 
i biegł na powitanie gościa, ale tenże wchodził już do sali 
z orszakiem. I  on i orszak jego, jaśnieli przepychem jedwa
biów, aksamitów i piór, które chwiały się na ich głowach, 
a twarz królewicza promieniała jak słońce.

Bracie przemówił wyciągając do gospodarza obie 
ręce pozwól sobie podziękować za cenny dar, który mi 
przysłałeś. Jest on dowodem twojej braterskiej pamięci 
i rozradował mi serce!

Gorące to powitanie Zielonko przyjął z pewnem dziwie
niem.

— Podobały się więc klejnoty Perełce — przemówił — 
bardzo mnie to cieszy.

■— Przez moje usta przysyła ci podziękowanie; ale nie 
klejnoty mam na myśli, mówię o tem co się jeszcze prócz nich 
znajdowało w szkatułce.

— Cóż takiego było tam jeszcze? — zapytał.
— Nie udawaj że nieświadomego, bó to dziś przecie nie 

Prima Aprilis? Znajdowała się tam ta którą dawno posiadać 
pragnąłem, żaba latająca!

— Zaba latająca — powtórzył Zielonko — więc Mewa 
powróciła z Afryki? Jakimże cudem zdołała tak prędko 
odbyć podróż?

Teraz z kolei Pióropuszek patrzył ze zdziwieniem na 
brata.

— Mewa dotąd przy brzegach A fryki... Więc nie ty 
przysłałeś mi żabę ?

■— Nie widziałem jej nawet na oczy!
— Gdzież jest paź który przyniósł szkatułkę?



■— Tutaj — odrzekł Zielonko wskazując na mnie, a Pió
ropuszek przypatrzywszy mi się rzekł:

— Tak, to on, poznaję go.
— Czy otwierałeś szkatułkę ? — zapytał Zielonko.
— Otwierałem, Wasza Królewiczowska Mości.
— W jakim celu?
— Żeby scbowaó w nią żabę którą znalazłem. Jeżeli 

wykroczyłem przeciwko przepisom etykiety, proszę o przeba
czenie.

— Zkąd wiedziałeś że to jest żaba latająca?
— Widziałem ją  w kajucie Tygrysa, gdy Mewa spotka

ła się z Narcyzem.
Ogólne zdumienie zapanowało w sali: wszyscy mieli oczy 

na mnie zwrócone.
— Jakimźe sposobem ona do

stać się tutaj mogła, zginąwszy 
z kajuty Tygrysa?— zapytał Pió
ropuszek.

Wyraziłem mu moje domysły 
i przyznał że są trafne!

— Dlaczego nic mi o tem 
w Koralowym dworze nie powie
działeś ?

— Nikt mnie o to nie pytał.
— Ale czemu nie mówiłeś nic 

W Różanym gaju? — zapytał z ko
lei Zielonko ?

— Bo byłto tylko przypadek 
szczęśliwy, a nie czyn jakiś, który
by warto było rozgłaszać.

— Chłopcze — przemówił Pió
ropuszek— zasługujesz na odzna
czenie, nie tylko za przysługę ja 
ką mi oddałeś, ale i za twą skro
mność. Gdyby przepisy nie wzbra
niały paziom nosić orderów, dał
bym ci order czarnego sokoła.

— Ale przepisy nie wzbrania
ją  posłom nosić orderów — ode
zwał się Zielonko. — Janek tylko 
incognito jest paziem, a przebywa 
na moim dworze w charakterze 
nadzwyczajnego posła W i e c z o r ó w  r o d z i n n y c h .  Wolno 
mu nosić order.

— A więc niech go zdobi •— rzekł Pióropuszek — odpi
nając swój własny znak czarnego sokoła z perłami, na czer
wonej wstążce. — Zbliż się młodzieńcze!

— Wasza Królewiczowska Mość niechaj raczy mi wy
baczyć — odrzekłem — ale nie mogę przyjąć tego orderu, na
leży się on bowiem kapitanowi Tygrysowi, który nie mało 
trudów poniósł dla odszukania żaby. Zdaje mi się, źe w tym 
kraju, jak wszędzie, ordery dają się za zasługę, nie za przy
padek. Zadowolenie Waszej Królewiczowskiej Mości jest 
dla mnie najlepszą nagrodą za to, źe żabie która niemal sa
ma weszła mi w ręce, uciec nie dałem.

— A więc podaj mi rękę — rzekł Pióropuszek serde
c z n ie — niech ją  uścisnę. Jeśli kiedy zapragniesz być go
ściem Koralowego grodu, wiedz że bramy mego królestwa są 
dla ciebie otwarte!

Podziękowałem królewiczowi jak umiałem najuprzejmiej,

za jego dla mnie łaskawość i wróciłem na swoje miejsce, mó
wiąc do Yioli.

— Tobie byłbym powiedział o tej żabie, ale nie było 
kiedy.

Teraz Zielonko przedstawił bratu posła indyjskiego i je 
go orszak, a posadziwszy go na głównem miejscu przy stole, 
rzekł z uśmiechem.

— Kochany bracie, wiem że w twoich zbiornikach wo
dnych odbywają się co dzień wspaniałe koncerta, ale re- 
pertoar zawsze jednakowy musiał cię już cokolwiek znudzić. 
Chcąc ci zrobić przyjemność, pomyślałem o zasileniu go no- 
wemi siłami artystycznemi. Będziesz mógł urządzać sola 
i chóry, co zechcesz.

Pióropuszek oczy szeroko otworzył.
■— Dowiedziałem się że w za- 

t o k a c b  Ameryki Południowej, 
przy ujściu rzek do Oceanu spo
kojnego, zbierają się gromadnie 
ryby z rodzaju C l u p i i d ó w  czyli 
śledzi. W ydają one w wodzie 
głos, który podróżnicy przyró
wnywają to do odgłosu harfy eol
skiej, to do organów. Miejscowi 
nazywają je muzykantami lub sy
renami. Nigdy jednak odgłosu 
tego nie słychać w dzień, tylko 
wieczorem lub nocą i to całemi go
dzinami. Ryby te żyć mogą w mor
skiej, jak i w  rzecznej wodzie 
i nieraz wpływają w rzeki. Są bia
ławe z kilkoma niebieskiemi plam
kami na grzbiecie. Uczony fran
cuzie Girard nazwał je Alosa mu
ska. Wysłałem okręt w tamte 
strony na poszukiwanie tych arty
stów.

— O, bracie, czemże ci się od- 
wzięczę! — zawołał uszczęśliwiony 
Pióropuszek.

— Wasza Królowiezowska  
Mość zapewne zechce seryę tych 
koncertów urządzić w Wielkim

Poście — odezwała się jedna z dam honorowych. — Śledzie 
śpiewające, i śpiewające głosem podobnym do dźwięku orga
nów, to się właśnie doskonale składa!

Królewicz Pióropuszek uśmiechnął się a Zielonko mó
wił dalej.

— Ale za to chcę cię prosić abyś mi wyświadczył pewną
łaskę.

— Wszystko co zechcesz, mów!
— Złośliwe owady niszczą moje drzewa pomarańczowe. 

Wysysają z nich soki pożywne, objadają liście, kwiaty, a nawet 
pędy owocowe. Te owady są twoją prawowitą własnością: 
zabierz je sobie!

— Wierz mi bracie, że im bynajmniej nie zalecałem by 
ci szkodę czyniły. Ale bądź spokojny, przyślę ja  tu jutro mo
ją  policyę, która ukarze tych szkodników.

Spojrzałem ze zdziwieniem na Pióropuszka. Gdyby był 
powiedział że przyśle ludzi do obierania drzew, lub płynu 
gryzącego do skrapiania, nie dziwiłbym się — ale policyę!

Żółw szylkretowy.

Zótw błotny i rzeczny.
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Co pomoże mundur policyanta i jego szpada, przeciw takim 
szkodnikom ?

Sprawa ta tak mnie zaciekawiała, że gdym się nazajutrz 
rano obudził, pierwszą moją myślą było czy też królewicz 
Pióropuszek przysłał swoją policyę. Pobiegłem do pomarań
czami i zobaczyłem tam już dworzanina w barwie Pióropu- 
szka, ale tylko jednego. Napróżno oglądałem się za innymi, 
nie nadchodzili. Dworzanin rozwiązał pęk trzcin, które mu 
przyniesiono i przeprowadził od gałęzi do gałęzi rodzaj ma
łych mostów z trzciny, a następnie połączył temiż mostami drze
wa pomiędzy sobą. Następnie wyjął z kieszeni małe pude
łeczko, które gdy otworzył, wnet rozeszła się po wszystkich 
mostach i po gałęziach niezliczona moc żółtych i czerwonych

W ybrzeże Jordanu.

mrówek. Mrówki rozpoczęły natychmiast walkę z drapieżne- 
mi owadami. Odwróciłem oczy od tego widoku.

Dworzanin objaśnił mnie, źe Chińczycy używali tej poli- 
cyi już od roku 1690, a inne prowincye Azyi jeszcze dawniej; 
że używano mrówek na wyspie Ceylon przeciw szkodnikom 
niszczącym plantacye kawy, i oczyściły drzewa w zupełności, 
ale okazały się nabyt gorliwemi, gdyż załatwiwszy się z owa
dami, rzuciły się na pracujących w plantacyach niewolników; 
dokuczały im tak okropnie, iż nie było innego środka, jak 
wytępić zbyt krewkich policyantów.

Co się to dzieje na świecie, mój Boże! co się to dzieje!
Janeh sierota.

OBRAZKI l ZIEMI ŚWIĘTEJ.
i i .

W y b rzeże  Jord an u.

Wybrzeże Jordanu przedstawione na rycinie naszej, cią
gnie się od jeziora Genezareth do morza Martwego, gdzie 
wpada rzeka Jordan. Powstawszy z trzech źródeł na szczy
tach Antilibanu, ubiega ona wpierw blizko mil trzydziestu, 
przepływając jezioro Genezareth.

Cała ta okolica ma charakter odludny, dziki, oderwany 
od otaczającego świata. Palestyna albowiem, ziemia obieca
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na, kraina płynąca mlekiem i miodem, słynie ze swej urodzaj
ności jak zawsze słynęła, będąc cała niby jednym rozkosznym 
ogrodem, pełnym obfitości wszelkiego rodzaju. Dolina Jorda
nu jest przeciwstawieniem tej powabnej krainy. To też jeszcze 
za czasów izraelskich, odludna ta okolica była miejscem do
browolnej pokuty, rozmyślań i modlitwy, dla ludzi zniechęco
nych do rozkoszy świata, starających się wznieść duchem ku 
mądrości i sprawom wiekuistego życia, przez wyrzeczenie się 
ziemskich marności. Jednem słowem, służyła za rozległą pu
stelnię, siedzibę proroków, z której głębi od czasu do czasu 
rozlegały • się ku światu zamieszkałemu przestrogi, napomnie
nia, „głosy wołające na puszczy”. ~W głąb tej to pustyni 
szedł Jezus do Jana, aby był przezeń ochrzczony w wodach 
Jordanu.

LIST Z WARSZAWY.
Wróciłam nareszcie, moje drogie, wróciłam, zadowolona 

z podróży która oczom moim dostarczyła nowych widoków, 
a myślom szersze odsłoniła horyzonty, ale tak stęskiona za 
wszystkiem z czem się tu zżyłam od dziecka, że od Skierniewic 
usiedzieć już nie mogę spokojnie i ciągle stojąc w oknie wago
nu, wyglądam: rychło-li zobaczę Warszawę. Widzę ją  wre
szcie, a raczej w mglisty, posępny wieczór coś niby jasną 
chmurę majaczącą już niedaleko, więc zbierać zaczynam pa
kunki, torebki, koszyki, kosze, i właśnie już je wszystkie ze
brałam gdy pociąg zwalnia biegu, staje. . .  Warszawa! Po
witanie z braćmi, których od kilku miesięcy nie widziałam, 
powrót do domu, którego wszyskio kąty obiegam projektując 
w myśli, gdzie który z przywiezionych gracików zawieszę lub 
postawię, wieczerza, gawęda rozpakowywanie się. . .

Na drugi dzień wybiegłam do naszej Reclakcyi, gdzie po 
radosnych powitaniach, chwytam za czekającą na mnie paczkę 
listów waszych i zagłębiam się w ich odczytywaniu. Wiem, 
źe mię zastępowano w Redakcyi w załatwianiu tych drobnych 
interesów, które mi nieraz ku wielkiej mojej przyjemności po
wierzacie, wiem także iż każdej z was zawsze słówkiem miłem 
odpowiedziano, więc pozostaje mi tylko podziękować każdej, 
która mnie obdarzyła liścikiem. Zaczynam od podziękowania 
tobie, Cicha Wodo, której śliczny opis wzniecił we mnie zazdrość, 
że nie patrzyłam razem z tobą na Avszystko, co z takiem prze
jęciem opisujesz. Dziękuję ci też serdecznie za przysłaną mi 
pamiąteczkę: zachowam ją  między najdroźszemi. . .  Ballady
na., Kulka śniegowa, Wróżbiarka szczęścia, Horpyna, (jaką ty 
masz poczciwą siostrzyczkę tę Zawieruchę, co młodszego braci
szka kołysze!) Gosposia z Podola, Wiewióreczka inflancka, 
Gama C-dur, Stokrotka z nad Pilicy, Gosposia z pod Lublina, 
Biada Ostrożka, i Niezapominajka z nad Warty, oto poczet kore
spondentek, którym się odemnie podziękowanie należy. Dwom 
zaś ostatnim specyalne; i Białej Ostróźce za opis podróży do 
Krymu, tobie zaś, droga Niezapominajko z nad W arty za fo
tografię, której widokiem ucieszyłam się serdecznie. Sympa- 
tya, przyjaźń wasza czynią mnie niewypowiedzianie szczęśliwą 
a w szczerość ich tak wiez-zę, źe się do nich odwołać zamie
rzam z prośhą bardzo usilną, bardzo naglącą, której spełnienia 
nadzieję opieram na znanej mi poczciwości serc waszych. 
Już się znoże domyślacie o co chodzi: o biedę Ludzką, której 
zaradzić by trzeba, o tę z bied najsmutniejszą, dziecięcą, któ
rej wam właśnie tak zaradzić łatwo, bo każde znoszone już 
zzbraizie, pz’zyda się ubogim, nie mającym się w co odziać dzie
ciom, tak samo jak każdą nie używaną już przez was zabawkę 
przyjmą z radością Siostry miłosierdzia, czuwające w Szpitalu 
dla dzieci. Gdybyście widzieć mogły, jak rozrzewniającym 
jest widok tych małych, wynędzniałych pacyentów, których 
osłabione jeszcze paluszki z uśmiechem ujmują zabawkę! 
To pierwsza oznaka przychodzenia do zdrowia, a dostarczenie 
zabawki, to nietylko umilenie chorej dziecinie chwil wolno 
wlokących się w łóżeczku, ale jeszcze ujęcie trudu zacnym 
Siostrom, które nieraz nie wiedzą czem zająć i rozerwać po
wierzone ich straży biedactwa. A ileż to takich dzieci już

zdrow ych, ju ż  ze sz p ita lik a  w yjść m ogących, wyjść zeń je d n ak  
nie może, bo p o d a r te  u b ran ie  w ja k iem  je  przyniesiono chore, 
spa lić  było p o trzeb a , a  te ra z  n iem a czem okryć zdrowych.

Więc tym wszystkim ubrania lub rozrywki pozbawio
nym rówieśnikom waszym przyjdźcie w pomoc, wy, które pra
ca i opieka rodziców strzeże od niedostatku. Przyjdźcie 
w pomoc, a prędko bo zima zagląda już w oczy i chorobą gro
zi tym, których nieprzygotowanych na swe przyjęcie zastanie. 
Przyjdźcie w pomoc! prosi was i błaga o to ta, której dajecie 
tyle dowodów serca, że się na nie liczyć nauczyła, i liczy z wia
rą, że ją  zawód nie spotka.

A  tym czasem  aby  sohie ła sk i w asze zaskarb ić , zdać wam  
m uszę spraw ę z ciekaw ej nowości, j a k ą  tu  za s ta łam .

W  salonach Muzeum Przemysłu i Rolnictwa otworzoną 
została od niedawna wystawa, ochrzczona mianem etnografi
czne), złożona z przedmiotów, które zebrał podczas pobytu 
swego w Afryce p. Leopold Janikowski. Po ukończeniu obe
cnej wystawy ma 011 zamiar wcielić swoje zbiory do jednego 
z muzeów krajowych, warto więc zobaczyć je teraz każdemu, 
kto mieszkając)w Warszawie, ma ku temu sposobność, bo za
wierają dużo ciekawych okazów tak przyrodniczych, jak 
i właściwych etnograficznych. P. Janikowski wziął głównie 
za przedmiot swych badań plemiona zamieszkałe w górach 
Kryształowych, pomiędzy niemi zaś ludożercze plemię Mpan- 
gue czyli Tanów i zebrał też sporo przedmiotÓAV, odnoszących 
się. do ich religii, obrzędów, życia domowego i t. d.

N ie powiem , żeby św iadczyły one o zbyt wysokim  ro- 
zwoju cywilizacyi, a le  zawsze ciekaw a to  rzecz widzieć ja k  
o d d a je  cześć swoim bożyszczom, ja k  się ub iera , ja k ic h  sprzę- 
tów używ a n a ró d  tale od nas odm ienny, pod  Avzględem umy- 
słoAvym i fizycznym. W łaśc iw ie  m ów iąc: p lem ię M pangue  za 
p rzedm io t najw iększej czci relig ijnej uw aża czaszki swoich 
przodków , k tó re  w raz z bożkam i z czarnego jak ieg o ś drzew a, 
przechow uje av  p u d ła ch  z  kory  drzew nej. C zaszki, pu d ła , 
bożki, Avszystko to  zn a jd u je  się n a  wystawie, a  obok tego 
u b ran ie  z suchej traAvy oraz m aska , używ ana p rzy  re lig ijnych  
ta ń c a c h  i ob rzędach  p rza z  k a p ła n a , fetyszem, k tó ry  zarazem  
lekarzem  je s t  i czarodziejem  i d la  n a d a n ia  sobie u ro k u  p o trze 
bnego p rzy  Avystępach publicznych, p o trz ą sa  w ielką la sk ą  
z g rzecho tką  i zapew ne b ije  av  dzwony, k tó ry ch  okazy zn a jd u 
j ą  się tak że  w śród przedm iotów  k u ltu  re lig ijnego . S trach em  
praw dziw ym  p rze jm u je  ogrom ny ta sa k , służący  do śc inan ia  
głów  ofiar, pośw ięconych bożkom  i nóż ofiarny, n a  k tórym  
przez im aginacyę gotoAva b y łam  widzieć ślady k r w i . . .  A le  po
nu re  te  w rażen ia  rozp roszy ł w idok talizm anów  i am uletów , 
bez k tó ry ch  ta m te jszy  krajoAviec się nie ruszy. .W y rab ian e  
są one przez fetyszerów  i chronić m a ją  od złych duchÓAv, p rzy
b ie ra jący ch  w sennem  m arzen iu  postać  la m p a rta , od chorób, 
od czarów , od ku li, i t. d.

Z b ió r  b ro n i obfitu je  w dużo pięknych  zapew ne w SATOiin 
ro d za ju  okazów, a le  j a  się h a  broni nie znam  i z uszanoAva- 
n iem  spoglądam  ty lko  n a  z a tru te  o strza  dzid, k tó rych  n a j
m niejsze d raśn ięc ie  zab ija , o raz n a  ko łczany  z za tru tem i 
s trza ła m i i n a  z a tru te  ta k że  o s trza  z _drzeAva bambusoAvego, 
używ ane do zasadzek. W  czasie wojny ludność M pangue 
zakopu je  je  w ziem ię n a  u licach  m ias ta  w te n  sjm sób, że Avy- 
s ta ją ce  za tru te  końce śm ierteln ie  k a leczą  nogi n ieprzy jació ł. 
S ą  tam  i to]5orki w ojenne, przeznaczone do rozłupyw ania  cza
szek ofiar ludożerstw a krajow ców  i pochwy do noźów ze skó
ry  ja szc zu ra  zw anego Iguanem , ze skóry  gory la  lub  w ęża, o raz 
pochwy drew niane z w ypalanem i n a  n ich  ozdobam i, ŚAviadczą- 
cemi o jak iem ś zam iłow aniu  p ię k n a  u  tych  ciem nych i dzikich 
ludÓAv. Z am iłow anie to  ob jaw ia  się jeszcze w yraźniej w s tro 
ja ch , ozdobach i innych w yrobach  miejscoA\rych. B ran so le ty  
z kości słoniowej, używ ane do s tro ju  przez bogatych  k ra jo - 
a v c ó w  K am eru n u , są  Avięcej Avartościowe niż p iękne, chętn ie 
bowiem przyjm ow ane byw ają  p rzez  murzynÓAv w ch a rak te rz e  
m onety. R obione są  z kłów  słonioA\7ych zazw yczaj p rzy  osa
dzie pustych  av środku, k ie ł ta k i tn ą  n a  k rą ż k i i sz lifu ją  ta k o 
we kam ieniam i i piaskiem . B ranso le ty  z żelaza  i m osiądzu, 
naszy jn ik i m osiężne, b ranso le ty  n a  nogi, wszystko to  stanow i 
ulubione p rzedm io ty  s tro ju , ta k  n ie raz  ciężkie że gdy kobieta,



obwieszona podobnemi ozdobami (zakutemi na niej raz na 
zawsze) wpadnie naprzykład podczas połowu ryb w wodę, 
wszelki ratunek staje się niemożliwym. Waga jednego na
szyjnika dochodzi czasem do 10-ciu funtów!

(d. n.)

Wśród płaskiej okolicy pagórek piaskowy 
Wzniósł się na parę łokci nad rodzinną, ziemię,
A ch! jakiż on strudzony! Trzech drzew nosi brzemię! 
U stój) jego się wije strumień dwumilowy.
Jakież poszanowanie winne mu są łąki!
Toż chrząszcze trzmiele i bąki 
W  dziewięć sekund zaledwie zmierzą jego czoło,
A na niem jastrząb mieszka, co strach szerzy wkoło.
Wicher, co się kołysał na Alp silnem łonie 
Usłyszał to. Z uśmiechem na pagórek wionie :
Tam gdzie się tak pyszniła mil dziesięciu chwała, 
Kupa piasku pozostała.

M arya Leona.

(Dalszy ciąg).

— Ależ przez litość od czego zacząć teraz?. . .  Mahoro, 
tyś rozsądniejszy od tych, którzy z urzędu swego rozsądnymi 
być powinni, czy nie doradzisz nam od czego zacząć na
leży? — zapytał gwałtownie kapitan, wyciągając dłoń do 
Indyanina, jakby w milczeniu przepraszał za niedawne lekce
ważenie jego zdania. Mahora rozczulony pocałował tę rękę, 
zrozumiawszy podobno trafnie znaczenie gestu, a potem rzekł 
ze smutnym uśmiechem:

— Od czego zacząć w tej chwili, to widoczne jest samo 
przez się panie kapitanie, najsilniejsi z nas upadają ze znuże
nia, a przecież mamy i słabych jeszcze: potrzeba spocząć 
jeśli działać chcemy ju tro .. .

Wszyscy spojrzeli wzajemnie po sobie i dopiero nagle 
uczuli gwałtowny upadek sił, sztucznie zapałem dotąd pod
trzymywanych. Wiliam leżał na ziemi wyczerpany zupełnie, 
zalany łzamj próżno powstrzymywanemi; Edward siedział na 
głazie bezsilny z oczyma błędnie wlepionemi w przestrzeń. 
Thorn i Mac-Ulm porozumieli się spojrzeniem i zadrżeli: 
strata jednego dziecka nie powinna była przecież być utraty 
innych przyczyną. Szybko zaprzestając demoralizującej 
wszystkich rozpaczy, bez straty czasu, nie dążąc już do wła
snego domostwa, urządzono możliwie wygodny nocleg wśród 
gruzów bezludnej Tungary, a nadmiar znużenia, po lichym 
lecz koniecznym także posiłku, uśpił prawie natychmiast gar
stkę udręczonych fizycznie i moralnie ludzi. Tylko miarowe 
stąpania straży i odległe głosy nocnych drapieżników słyszeć 
się dawały w spustoszonej okolicy, wśród cichej nocy oblanej 
srebrzystym blaskiem księżyca.

X I.

Jednocześnie, w gęstwinie potężnego lasu niezbyt odle
głego od lasku Piuktu, sąsiadującego z parkiem otaczającym 
posiadłości Mac-Ulmów, spora ilość Indyan zgromadziła się 
w pośrodku dużej polany, przy blasku tego samego księżyca, 
który oświecał strudzonych i spoczywających w Tungara wę
drowców. Bezładne stosy wykwintnych sprzętów, odzieży, 
pościeli, wszystko popsute, połamane, podarte, leżało z boku 
pod drzewami, a były to zrabowane na okolicznych Europejczy
kach łupy, nieznanego po większej części dla rabujących

użytku. Obok stały i leżały konie i powozy, różny dobytek 
domowy, jednem słowem wszystko, co z domów zrabowanych 
porwać się dało. Na środku polany spoczywali w najroz
maitszych pozycyach ranni Indyanie, których coraz to więcej 
nadchodziło, w miarę jak zapadające cienie nocne pozwalały 
im opuszczać chwilowe kryjówki, dokąd zapędziły ich ciosy 
kapitana Lory i jego towarzyszy. Obok tych jęczących nie
dobitków stali i siedzieli nieliczni, którzy uszedłszy szczęśliwie 
z walki, zdołali schronić się przed Europejczykami do Tungara, 
a zabrawszy ztamtąd wszystkie swoje i swoicli ziomków rodziny 
i dostatki, unieśli je i tu uprowadzili w niedostępną, w głębi 
skał i lasów kryjówkę.

W  jednym z połamanych powozów, swoim własnym nie
gdyś podobno, leżała Klara, skrępowana, uśpiona niespokoj
nym, gorączkowym snem znużenia. Stary Indyanin siedział 
naprzeciw niej i nie spuszczając z niej oczu, pilnował. Blada 
i wychudzona dziewczyna, oblana srebrnem księżycowem świa
tłem, podobni ej sza była raczej do marmurowego posągu, niż do 
żyjącej istoty. Pomiędzy zebranymi, z których wielu było 
odzianych w obszerne indostańskie suknie, odbywała się na
rada, a zdania objawiane były tak zgodnie, jak to niezmiernie 
rzadko się zdarza, nawet wśród ucywilizowanych ludzi; wszys
cy bowiem jednomyślnie złorzeczyli fakirowi Mahalowi, że 
sztukami swojemi nakłonił ich do chwycenia za broń prze
ciwko Anglikom. Wprawdzie w innych stronach półwyspu 
powodziło się lepiej krajowcom w takichże samych okoliczno
ściach, ale w Tungara Anglicy od chwili napadu bronili się 
skutecznie, później znów z pomocą kapitana Lory napastowali 
uciekających tak natarczywie, że strach i groza zawładnęły 
Tungarczykami i dziką obcą tłuszczą, gromadzącą się około 
nich dla rabunku. Nadchodziły też do nicłrwieści że rozru
chy już wszędzie zostały stłumione, że wojska angielskie od
cięły Tungarę od reszty kraju ażeby nikt ujść nie mógł, że 
winni karani będą bez litości; słowem postrach doprowadzał 
dzikich do rozpaczy, którą zwiększyły jeszcze celne strzały 
Anglików i Francuzów, dziesiątkujące napastników. Z tych 
to powodów, nie mogąc jak mieli zamiar uciekać w głąb kraju, 
w przekonaniu że wojska angielskie postępują za powracają
cymi Anglikami, aby ukarać rozboje nie przepuszczając niko
mu, winowajcy rozpaczali, złorzecząc fakirowi Mahalowi, jako 
jedynej prawdziwej przyczynie win i nieszczęść całej ludności 
tungarskiej.

Zadowoleni byli że nie udało się im sprzedać białej 
dziewczyny, i postanowili dobrze się z nią obchodzić w na
dziei że jej ojciec, wielki sułtan, jeżeli nie da okupu, to cho
ciaż życie im daruje i do chat wrócić pozwoli, gdy mu ją  żywą 
i zdrową oddadzą. Tak twierdził jeden z dalszych mieszkańców 
okolicy, spoglądając w stronę śpiącej Klary. Na to odrzekł 
inny, mieszkający bliżej posiadłości Europejczyków, i przeto 
cokolwiek więcej mający pojęcia o rzeczywistych stosunkach, 
i prawdziwym stanie rzeczy:

— Dziewczyna ta  nie jest córką sułtana, nie jej to szu
kali dwaj ludzie w Zawojach i białych sukniach; sami nie wie
cie co za bajki rozpowiadacie. Dziewczyna jest córką bardzo 
bogatego Anglika z tej okolicy, którego dom zniszczyliście tak 
jak i innych z namowy tego zbójcy Mahala. To nie my za
winiliśmy lecz 011; i on powinien być ukarany za nas wszyst
kich, lecz to prawda, że za dziewczynę, możeby nam ojciec jej, 
chociaż niektórym życie wyprosił u swych braci; nawet Kuma- 
sy tak powiedział, tylko nieiviedzieć jak oznajmić Anglikom, 
że,chcemy ją  oddać, pogodzić się i wrócić do chat, bo oni 
z pewnością strzelać będą do każdego z nas, który zbliży się 
do nich, zanim zdąży powiedzieć z czem idzie.

—  N iek tó ry m  ? . . .  t a k ! . . .  n iektórym  życie darow ać... — 1 
m ruczał ten  i ów n iezad ow olon y; k ażd y  bow iem  czu ł się tak  
d alece  w innym , że n ie  m ia ł n adziei n a leżen ia  do tych  n iek tó
rych. "Wtem pop łoch  p ow sta ł n a g le  w śród tłum u, z gęstw iny  
na p o lan ę  w yb ieg ł k rajow iec drżący z p rzerażen ia  i śm iertel
n ie b lad y , co przy ciem nej sk órze, okropnym  go czyniło, p ad ł 
na ziem ię, zaledw ie m ogąc w ym ów ić jed en , jed y n y  w yraz:

— Straszni!.. . — wyraz ten wystarczył, aby przerażenie 
tłumu podniecić do szaleństwa, wielu, jak martwi padali na
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ziemię tracąc przytomność, inni tulili się do siebie zwijając 
w kłębek i drżąc, lecz wszyscy milczeli jak nieżywi, bo życie 
ich zależało od ciszy. Nieszczęście nigdy nie przychodzi samo 
jedno, do grozy przed Anglikami przyłączyła się druga sto
kroć okropniejsza, ho to co powiedział przybiegający Indyanin, 
Straszni, znaczyło źe są w okolicy ludzie z okropnej taje
mniczej sekty „dusicieli” straszni wszelkiej żywej ludzkiej isto
cie. — Widziałem ich!— wołał.

Jeden tylko człowiek wśród obecnych, mimo przestrachu, 
zachował przytomność umysłu i przystąpiwszy do zwiastuna 
okropnej wieści, zapytał:

— Gdzie ich widziałeś? Ilu? Po czem poznałeś?
— Leżałem na brzegu ogrodu Anglików, ukryty w gru

zach i trawie i śledziłem ztamtąd co robią Anglicy w Tunga
ra, tak jak mi wodzu Kumasy kazałeś, Anglicy spali, lecz 
wkrótce ten młody w błyszczącej sukni, na którego wołają 
„kapitan” wstał, przeszedł obok straży i z załoźonemi w tył 
rękami przy jasnem świetle księżyca w pobliżu mnie, przypa
trując się gruzom, przechadzał się zamyślony. Wtem dał się 
słyszeć trochę opodal cichy jęk, zupełnie jakby płaczliwy gło
sik dziecinny, zadrżałem, bo mi zaraz na myśl przyszło, kto 
chce kapitana odprowadzić od jego towarzyszy. Jakoż po 
chwili gdy kapitan pośpieszył na ratunek jęczącego dziecka, 
jęki ozwały się znów dalej, kapitan pobiegł jeszcze żwawiej, 
dobywszy pałasza, myślał pewno że zwierz jaki dziecko zbłą
kane unosi, ale zaledwie oddalił się od swoich, wnet niewi
dzialne ręce zarzuciły mu z tyłu szal na twarz, krępując od 
razu usta tak, że ani pisnął, i pięciu. . .  wyskoczyło z trawy, 
spętało schwytanego i prowadzą go teraz przez las, a ja  przy
padłem tutaj ostrzedz was. . .  ich tu pewno jest dużo, oni nas 
wszystkich wymordują, oni gorsi niż wszyscy Anglicy na 
świecie!

Opowiadający zarówno jak  słuchacze łamał ręce, kale
czył się paznogciami i wyprawiał dzikie a właściwe Indusom 
sceny rozpaczy.

Kumasy nie napróżno był wodzem TungaryanÓAY, nietyl
ko wodzem, lecz naczelnikiem okolicznym, coś w rodzaju wójta 
z ramienia angielskiego rządu. Żył on oddawna w większem 
od innych zbliżeniu z ludźmi ucywilizowanymi i jeżeli dał się 
unieść prądom wywołanym przez Mahala, to tylko dla tego, 
że sam jeden nie mógł nic poradzić przeciwko całej obałamu- 
conej ludności. Rozumiał jednak dobrze własny interes i prze
to ledwie dosłuchawszy opowiadania, szepnął do swoich:

— Tyso! M as! K iza! Raska! Tokty! ... wy, którzy ma
cie nogi jak skrzydła, a mniej niemi robicie szelestu niż mucha 
skrzydłami, pędźcie za „strasznymi”. Nie koniecznie zblizlca 
— dodał widząc przerażenie pięciu wywołanych — byleście 
tylko rozstawiwszy się po drodze umieli mi wskazać gdzie oni 
pójdą, bo musi tu być gdzieś ich okropna kryjówka, kiedy ka
pitana do niej wiodą, inaczej zamordowaliby go na miejscu. 
J a  pędzę do Anglików w Tungara, za mądrzy i za dobrzy oni 
żeby strzelać mieli do każdego kto się zbliża, powiem im co 
się stało z ich bratem, którego zowią kapitanem, a jeżeli za 
naszą pomocą odzyskają go tak jak i swoję dziewczynę, to 
z pewnością przebaczą nam wszystkie winy.

(d. n.)

S Z A R A D A .
przez Ewę Maryę.

Tęskni sierota, lecz w smutnej doli, 
Głośno nie pierwsze, drugie i trzecie; 
Choć dusza cierpi, choć serce holi 
Opieki szuka nie w ziemskim świecie. 
Zmienne są losów burze i cienie,
Ona nie sarka pierwsze i czwarte,
[Jfna że kiedyś Boże promienie 
Padną przez chmury nagle rozdarte.
I  że łzy ciche tajnej zasługi 
Ściekną gdzie czysta druga i trzeeia 
Odświeża, biegnąc przez rajskie smugi, 
Niezwiędłe pąki wiecznego kwiecia.
Tam w blaskach nikną ponure noce, 
Zima pogodną rozkwita wiosną:
Za opuszczenie, smutki sieroce, 
Wszystko się głuszy pieśnią radosną! ...

Łamigłówka geograficzna.
ułożył Ikar.

Z następujących sylab: Al—rzec—bra—ham—Nu—bra 
— a—ze—do—res—im—O—nia—myśl—E r— k a —Co — rum 
—ber—A l—tyn—Be—Lo—ba—na—ra — ułożyć wyrazów 9, 
których znaczenie jest następujące: 1. Miasto w Indyach.
2. Miasto w Hiszpanii. 3. Miasto w gub. kijowskiej. 4. Miasto 
w Portugalii. 5. Miasto w Armenii, g. Rzeka we Erancyi. 
7, Miasto w Galicy! 8. Dopływ Bugu. 9; Prowincya Turcyi. 
Początkowe i końcowe litery tych wyrazów czytane z góry na 
dół, utworzą nazwy dwóch miast w Hiszpanii.

ROZW IA.ZANIA DO N-ru 45-go.

S z a r a d y :

Pa — ro — be — czek.

Zadania liczbowego:

1 15 2 16 3 17 4

14 13 12 11 10 9 8

18 5 19 6 20 7 21

PIERW SZA  K SIĄ ŻECZKA DO CZYTANIA 
MS. W B M L S I I C A .

W yszła z druku, nadająca się znakomicie do nauki prywatnej 
i w szkółkach początkowych, CCIia k op . 25.

J P K E N U M L iC ttA -T A . W Y N O S l T  -  - - - - -
W WARSZAWIE rs. 4, na prowincyi w kraju i zagranicą rs. 5 —< stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.

Biuro Redakcyi. ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

TRESC: z wyspy Atlanty, wyczytała przez drobnowidz i przepisała Zofia Urbanowska (z,drzew .) —  Obrazki z Ziemi Świętej (z drzew.) 
L ist z W arszawy. -— Pagórek, wiersz p. Maryą Leonę. —  W Indyach. —  Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek: W ięzień (z drzew.) 
—  Chłopczyk i Jabłonka, wiersz, p. Maryą Leonę. -— Legendy. —  Moje dzieci, opowiadanie jednej mamy. —  Łamigłówki i roz
wiązania. —  Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Druga matka, powieść dla dorastającej młodzieży p. Bronisławę Porawską

(autorkę „Reginki”).

itosjscjieno Hermy pok>, Jiapuiana 5 HoaGpii 1890 r. R edaktorka i wydawczyni L u d w ik a  H a u k e .

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do N-ru \T° Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.
WIĘZIEŃ.

Pew nego dnia siedm ioro dzieci bawiło się na po
dwórzu. W yprow adzili z m ieszkania dużego konia na 
b iegunach; pozbierali, co kto m iał: pałasze, fuzyjki, b ę 
benki, chorągwie, arm aty , czapki z piórami i pięknie 
uzbrojeni zaczęli bawić się w w ojnę.

Najmłodsza Zosia, nie mając nic innego, wzięła la l
kę na  rękę, mówiąc, źe to  ranny  żołnierz, a u niej jest 
szpital. Zabawa szła ochoczo.

A  w kąciku podw órza tymczasem  sta ł cicho i p rzy
patryw ał się jej ciekawie biedny, mały chłopczyna,

okryty  zaledwie nędznemi łachm anki, a m izerna zapa
dła tw arzyczka Wyraźnie świadczyła, źe często z głodem  
miał do czynienia.

A das trębacz, śliczny i szczęśliwy chłopaczek ujrzał 
go pierw szy, opuszczając więc grom adkę bawiących się 
dzieci, pobiegł w jego  stronę.

— Czego chcesz obdartusie! czemu się tak  patrzysz 
na nas? — zapy ta ł dosyć niegrzecznie, a widząc, że bie
dny Jaś zmieszany, słow a odpowiedzieć nie może, cią
gnął dalój. — Pew nie szukasz, czyby się co nie dało 
ukraść!

Chłopiec zadrża ł i tw arzyczka jego  p o b lad ła  jeszcze 
bardziej, ale  oczy żywo mu zab ły s ły  i spojrza ł  prosto  
w tw arz  Adasia:

O nie, paniczu! ja  nie złodziój! jam  jeszcze nigdy 
v życiu nic nie ukrad ł i da Bóg nie ukradnę, choćbym  

z głodu m iał umrzeć.

— A  więc czemu tu w kącie stoisz próżniaku i oczy 
na nas wytrzeszczasz, co? kto ci to pozwolił?!

— Ej, kto mi ta m iał pozw alać! ja se tak  stoję 
i patrzę, bom  nigdy takich ślicznych sukienek i zabawek 
nie widział. Miło choć popatrzeć na nie z daleka.

— Och! w łaśnie! nie wierzę ci. Ty jesteś taki 
brzydki, z pewnością kłamiesz — dowodził Adaś.—Znam 
cię p taszk u ! ale poczekaj, my cię ukarzem y, za to źe nas 
podsłuchujesz. O, dam y my sobie rad ę  z to b ą ; jest nas 
ty łu !

— Oj oj, paniczu! co panicz chce odemnie, ja prze
cie nic nie zawinił! — prosił się biedny Jaś, gdy Adaś, 
przejęty godnością swego żołnierskiego powołania, wią

zał mu ręce znalezionym w kieszeni sznurkiem. Jaś się 
nie w yryw ał, bez wielkiego p rzestrachu  dał z sobą robić 
co się tem u ładn ie  ubranem u paniczowi podobało .

— T eraz mi nie uciekniesz. Jesteś więźniem. Chodź, 
zaprow adzę cię do naszego dowódzcy — rzekł wkońcu 
A daś, wskazując na Gucia, k tó ry  pysznie jechał na d re 
wnianym  koniu i miał bardzo fantazyjną minę w dużym  
kapeluszu z pióropuszem.

— K to  to  jest?  A dasiu —• zapy tały  hurmem  dzieci, 
gdy obaj chłopcy zbliżyli się do nich. — Co to za chło
piec i co chcesz z nim zrobić?

— To bardzo niebezpieczny włóczęga, szpieg może 
złapałem  go i uwięziłem. T rzeba go ukarać, bo próżno
wał i patrzał na nas i z pewnością miał oęhotę coś 
ukraść.

— A ch szkaradny ! — zawołano chórem , ale zaraz 
któraś z dziewczynek zapy ta ła  :



— Zkąd ty  wiesz, że on chciał co ukraść, może on 
jest dobry chłopiec?

— Zkąd wiem, to wiem — rzekł Adaś dumnie, je
stem trębacz od tego, a ty  żołnierzu nie w trącaj się do 
nieswoich rzeczy. Już ja  wam powiadam, że trzeba go 
ukarać.—Pomiędzy dziećmi zawrzało jak  w ulu, chłopcy 
byli oburzeni na więźnia, dziewczynki próbow ały go 
bronić, ale nadarem nie. W krótce zdecydował dowódzca 
źe więźnia trzeba wybić, bo pewnie jest z nieprzyjaciel
skiego obozu. Jaś przez cały czas rozpraw  milczał 
i z zadowoleniem przyglądał się zabawkom, niektórych 
nawet dotykał, ku wielkiemu oburzeniu dzieci. W  osta- 
tniój dopiero chwili, gdy była  mowa o karze, podniósł 
zarumienioną od gniewu twarz, oczy znowu zabłysły mu 
zapałem  i zawołał energicznie:

— 0 0 !  panicze! Co wy chcecie ze mną zrobić! 
Mnie nikt nie bije, a wy tem bardziej do tego praw a nie 
macie.

— W idział to k to !— wołali chłopcy oburzeni śmia
łością b iedaka — on o jakichś praw ach będzie mówić, 
on, ten włóczęga!—i czterech chłopców rzuciło się na Ja 
sia, który s ta ł opodal w obronnej postawie.

— Nie dam się wam — zawołał — to niesprawie
dliwość, za co na mnie napadacie i to tylu na jednego— 
i Jaś zaczął się rozpaczliwie bronić, ale źe był słaby 
i sam jeden, nie trw ało  to długo; chłopcy z tryum fem  
opanowali go zupełnie i już mieli wymierzyć przysądzo
ną samowolnie karę, już Gucio, zszedłszy z konia, pod
niósł bat nad plecami Jasia, a dziewczynki zaczęły p ła
kać z przestrachu i żalu, gdy wtem z pomiędzy nich su
rowy głos zabrzmiał groźnie:

— Stój, wstrzymaj się, Guciu, co ty  robisz! c o lo  
się stało dzieci?—Ojciec Gucia stanął w pośrodku, roz
sunął chłopców i podniósł z ziemi leżącego Janka.

— Co to jest? — powtórzył, a ściągnięte brwi 
i bruzda głęboka na czole świadczyły, że był mocno nie
zadowolony. — Co wam zrobił ten chłopiec?

Chłopcy milczeli, stojąc w około ze spuszczonemi 
oczyma. Pan X,, nie rozumiejąc o co chodzi, nie wy
rzekł jeszcze słowa nagany, a oni już się opamiętali, ży
wo w oczach stanęło im szkaradne ich postępow anie 
i straszny w styd rum ieńcem  w ystąpił na pochylone tw a
rze. Żaden z nich słow a wymówić nie mógł, a gdy 
P an  X . niecierpliw ie dalej żądał wytłóm aczenia tego 
dziwnego zachow ania się, Jaś, uwolniony od grożącego 
mu niebezpieczeństwa, pierwszy odzyskał przytom ność:

— Ej to nic, proszę pana — rzekł, uspraw iedliw ia
jąc swoich prześladowców.—Ci mali panicze i te małe pa
nienki chcieli się tylko pobawić.

— Co? pobawić — powtórzył pan X . i surowo 
spojrzał po dzieciach. — W y, kosztem  cudzym chcieli
ście się pobawić, kosztem tego małego, biednego, siero 
ty  może. O wstydźcie się szkaradne, złe dzieci, tegom 
się po was nie spodziewał, i tu głos pana X . zadrżał 
z oburzenia.—Tak nie postępują ludzie dobrzy i honorowi 
— dodał — pastw ić się nad bezbronnym , biedakiem  jest 
nikczemnie.

Dzieci zadrżały, dziewczynki rozpłakały się jeszcze 
głośniój, chłopcy zawstydzeni długo przyjść do sie
bie nie mogli, ujrzeli oni nagle całą ohydę i n iespra

wiedliwość swego postępku, w  głębi serc swych oskar
żali się jeszcze bardzićj i pogardzali sobą. Poczciwy Jaś 
chciał ich usprawiedliw iać, ale  p. X . nie dał mu przyjść 
do słowa, pocałow ał go w czoło i nie spojrzawszy nawet 
na dzieci, opuścił ich grom adkę.

Jakiś czas panowało milczenie. Jasiowi łzy stanęły 
w oczach: O jak  mi przykro, że to przezem nie. . .  lecz
nie dokończył, bo raptem  dzieci, wyrw ane tym szlache
tnym  okrzykiem z ponurego zamyślenia, otoczyły go 
w koło, postanowiwszy przedtem  jednomyślnie w yna
grodzić krzywdę, jaką w chwili dziwnego zapomnienia 
się, chciały mu wyrządzić. K ażde z nich, własnem  kie
rowane natchnieniem, przyszło do Jasia i przepraszało 
go serdecznie, a potem  wszyscy wypytyw ali się gdzie 
mieszka i co robi jego matka?

Dowiedziawszy się, źe ojca niema, a m atka jego 
ciężko pracuje na czworo drobnych dzieci, tak, źe nietyl- 
ko ślicznych zabawek, ale nawet chleba niem a im nieraz 
za co kupić, dzieci postanow iły własnemi siłami przyjść 
jej w pomoc, a Jasia, którego szlachetność i praw ość 
z uwielbieniem oceniały, wziąć już całkiem pod swą opie
kę, uczyć się od niego dobroci serca, a jego kształcić 
w m ogących się przydać kiedyś dla utrzym ania rodziny, 
pożytecznych przedm iotach. Postanow ienie to pochw a
lili rodzice i dopom ogli do spełnienia go, zajmując się 
losem nietylko Jasia lecz matki jego i rodzeństwa.

A nna Załęska.

CHŁOPCZYK 1 JABŁONKA.

M łoda jabłonka wiosną rozkw itała,
W net ją znudziły kwiateczki różowe...
„Ja chcę owoców!...” Gdy jesień nastała 
To jej się znowu liście marzą nowe.
H enryś, gdy  lekcyi uczy się od mamy,
W oła  że n u d n o ... że on pisać woli,
D ali mu p ió ro ... maże same p lam y . . .  
„Niechaj mi mama r y s o w a ć  pozw oli!. . .
Jab łka  na drzewku nigdy nie dojrzały, 
K w iatów  swych nigdy rozwinąć nie umie, 
H enryś tak  zdolny gdy by ł jeszcze mały, 
Został przy swoim dziecinnym rozumie.

M arya Leona.

l e g e n d y .
o PTAKACH.

I.

W idzieliście kiedy zim orodka? M alutka to  ptaszy
na, pierś ma purpurowo-czerwoną, oczki wesołe a m ą' 
d re, nie odlatuje od nas na zimę, budzi się najwcześniój 
ze wszystkich ptaków  i śpiewa raniśj od skowronka, oko
ło południa milknie, a z wieczora zasypia tak  późno że 
po nim odzywa się już tylko s ło w ik ... lub sowa. Nie 
płochliwy, garnący się do ludzi, zbliża się w zimie do 
mieszkań naszych i siadłszy nieopodal od chaty  drwala
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lub dworskiej zagrody, kręci zgrabnym  łebkiem , zdaje 
się, ludziom przypatryw ać i przyśpiewuje im dźwię
cznie: „Dzień dobry, jak  się macie? Błogosław  Boże
chacie! Oj, zimno, mróz na dworze, nic p tak  znaleźć nie 
może . . .  W szędzie śniegi i lody, nigdzie niem a jagody... 
Czy przyjmiecie ptaszynę? czy chleba okruszynę, mnie 
maleńkiemu dacie, wraz z miejscem w cieplej chacie”. 
Tak śpiewa zimorodek, prosząc o ciepłe schronienie; nie 
prosi jednak o nie darmo, bo tym którzy go przyjmą 
w gościnę, płaci dźwięcznemi piosenkami.

Trzebaby też mieć bardzo tw arde serce, aby odmó 
wić gościnności takiej milutkiej ptaszynie, tak  ogólnie 
lubionój, że w Anglii istnieje nawet przysłowie. „Ktc 
skrzywdzi mysiego królika albo zimorodka, tego na lą 
dzie ani na morzu pomyślność nie spotka”.

Krążą też o zimorodku podania m alujące go w bar
dzo wdzięcznem świetle. Czy wiecie naprzykład, zkąd 
mu się wzięła na piersiach ta plama, szkarłatem  w oczy 
bijąca? „Daleko ztąd —- mówi podanie — daleko, za 
dziesiątą górą, za siódmą rzeką, jest otchłań pełna pło
mieni, gdzie jęczą dusze pokutujące. Litością zdjęte p t a 
szę niewielkie, codzień wody im zanosi kropelkę i ztąd 
znak ma na piersiach czerwony, że płomieniem jest upa
lony .”

Inne znowu podanie opowiada, jako : „Zimorodek, 
ptaszek ów maleńki, w dzień bolesnój Chrystusowćj mę
ki, widząc Pana w cierniowśj koronie, wielką żałość po 
czuł w swojem łonie. Słabe ptaszę męce Chrystusowćj 
czemże ulży? Cierń Mu wyjmie z głowy.  To przysłu
ga  drobna, lecz jedyna, jaką Panu  dać może ptaszyna. 
Więc z serduszkiem litością wezbranem, krąży ptaszę 
nad cierpiącym Panem  i w przelocie, raz wraz, m iłosier- 
nłe! drobnym  dziobkiem uderza o ciernie, by się tw arde 
Jch kolce stępiły, by mnićj cierpiał Zbawiciel nasz miły. 
K rąży  ptaszę, pracuje jak  może, aż mu kolec pierś do 
krw i rozporze, krw aw a struga pop iersi mu spłynie . . .  
A  glos z gó ry  powiada ptaszynie: „Żeś się męki ulito
wał Pana, więc nagroda ci w niebie p rzyznana : k rw a
wym tobie naznaczę pierś wieńcem, dzieci wszystkich 
będziesz ulubieńcem ”. ..

Inne znowu podanie twierdzi, iż zimorodek n a tra 
fiwszy na niepogrzebione zwłoki ludzkie, póty  nosi 
źdźbła traw y i mchy leśne, aż z nich mogiłę nad t rupem 
usypie.

Miłosierdzie zim orodka sławi także bardzo rozpo
wszechniona w Anglii piosenka — ballada tam zwana 
„Dzieci w lesie" którą wam innym razem przytoczę.

P.

MOJE DZIECI. /

p. D o ,

(Dalszy ciąg).

No to chodźcie nalałam  wam herbaty .
Ej h e rb a ty ...  ja wolę kakao! A  kawy to  niema 

dzisiaj?
Oj nudziarze, nudziarze! Co dzień to samo, zawsze 

wolą to, czego nie dostali.

— Cóż, grzeczne dzieci ? — spytała mama wchodząc 
do jadalnego pokoju. — Czy H elenka m ówiła pacierz? 
A  S taś? A . . .  oczy znowu czerwone jak  u królika.

— Bo mi tak  wszyscy dokuczają ...
— N aturalnie, codzień ta sama piosenka, wstydził 

byś się być takim  mazgajem. Ja  słyszę z mego pokoju 
co robicie, choć nie jestem  Ciągle z wami, i wiem, że czy 
jest czy niema o co, to S taś zawsze płacze. Dziwię się źe mu 
jeszcze łez wystarczy.

— Bo on bardzo dużo pije wody proszę mamy!
— Teraz kiedy już po pacierzu i po herbacie, mo

żecie się razem bawić, tylko zapowiadam, bez kłótni 
i płaczu, wiecie jakie u mnie lekarstw o. Staś osobno tu, 
H elenka osobno u mnie, na półgodzinne rekolekcye.

— Nie, nie! Niech się mama nie boi!—wołają razem 
dzieci. — My się będziemy wybornie bawić.

— W iesz co Stasiu, w przedpokoju są wszystkie 
kanapy i fotele, bo to dziś sobota, W ojciech trzepie me
ble. Zanim je powynoszą na ganek, możemy sobie py
szny domek zbudować. Dach zrobim y z dużej maminśj 
chustki i będziemy sobie mieszkać jak rozbitki na bez- 
ludnćj wyspie.

— Posiedzimy sobie chwilkę a potem  co ? — sk ry ty 
kow ał S taś propozycyę siostry.—O t lepiśj wstawm y dwa 
fotele na kanapie, w ydrapiem y się na nią i będzie okręt 
a my korsarze.

— A  co to  są korsarze ?
— To są rozbójnicy morscy, czyli Hiszpanie.
— Dlaczego Hiszpanie?
— Bo widzisz, praw ie wszyscy Hiszpanie są korsa

rzami, jest może kilku dobrych, a zresztą sami rozbójnicy.
— E, albo to p raw da?
— Praw da — Jerzy mi o tych rozbójnikach opowia

dał, bo on czytał w takićj książce zielonśj ze złotem co 
to dostał od babci.

Połączonemi siłami dzieci budują okręt i z tryum 
fem zasiadają na wysokości.

— Ja  będę kapitanem  a ty  moim pomocnikiem.
— I tak tylko we dwoje? To nikogo nie zwycię

żymy.
— Poczekaj, ja  przyniosę wszystkie moje lalki, to 

chociaż się nie będą ruszać, ale zawsze będzie więcćj lu 
dzi na okręcie, i tamci się nas nastraszą. O widzisz, 
trzy ; dwie to będą majtkowie, a ta  m alutka to będzie 
chłopiec okrętow y. A ha jeszcze mam w szufladzie por
celanowego m urzynka, to będzie kucharz, bo kucharze 
na okręcie są zawsze murzyni.

— No, to teraz bijmy sięl A le poczekaj, bo ci mu
szę w ytłom aczyć: te  wszystkie fotele i czerwona kanapa 
to będzie bogaty  okręt kupiecki, k tó ry  my napadniem y 
i zrabujemy.

S taś i H elenka z nieludzkim piskiem rzucają się na 
nieszczęśliwy okręt i zdobywają go po kilku minutach.

— Uf! Zmęczyłam się okropnie! A le bronili się 
m ężn ie ... gdyby nie nasza waleczna i dobrze uzbrojona 
załoga, kto wie coby było.

— A ch! i ja  także ledwie żyję, zabiłam dwudziestu! 
A  ty?

— A  ja  czterdziestu 1
— Ej, wiesz co? lepiśj się tak nie bawmy, bo może
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się Bóg rozgniewać, i nas kto potem  pozabija. Bawmy 
się lepiej w co innego.

— Dobrze; ja będę dobrym  królem , który  bardzo 
lubi chłopów. Tak źe go królem  chłopków przezwali, i ty  
będziesz niby to chłopem, a ja ciebie na obiad zaproszę: 
bo widzisz żeby tym  możnym panom pokazać, że wszy
scy ludzie są równi.

— A  dla czego ja mam być chłopem ? Ja wolę 
być babą wiejską, a kiedyś ty  k ró l, to możesz mnie i tak 
na obiad zaprosić.. .

— K iedy ja  chcę być królem chłopów.
— To pewno tylko przezwisko, a ja chłopem  nie będę.
— No, zresztą, bądź sobie babą.
Ustąpiwszy wspaniałomyślnie, (co mu się bardzo 

rzadko zdarza) S taś rozpoczął pom patycznie maszero
wać jak na m onarchę przystało, H elenka zaś wzięła się 
d o  ubierania lalki, k tó ra  w bitwie z korsarzam i wiele 
ucierpiała. Po chwili król zbliżył się z godnością do 
stołu, pod którym  jako w skrom nśj chatce siedziała ubo
ga wieśniaczka i rzekł:

— Moja kochana kobiecino, moźebyście przyszli do 
mnie na obiad! W łaśnie kazałem kucharzowi upiec 
dwadzieścioro k u rczą t; będzie zupa szparagowa i ryż ze 
śm ietaną!

— A ch zaraz, zaraz niech wielmożny król trochę 
poczeka, muszę zawiązać suknię mojój córce i chałupę 
pozam iatać, boby mnie mąż wybił, No! no teraz już idę.

(d. c. n.)

ZAGADKA.

Pierwsza, m iasto w Prusach,
D rugie, w alfabecie
W szystko, w liczbie naszych miast znajdziecie.
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Skrzynka clo listów.
Miłą nam była niezmiernie pamięć Niezabudki Czeskiej, a nie 

niniejszą przyjemność mieliśmy czytając opis jej zajęć codzien
nych. Niech Bóg dopomaga w pożytecznej pracy i staraniach 
około młodszego rodzeństwa. Kto tak czas sobie zapełnić umie 
nie znudzi się pewno w wiejskiem zaciszu. Z zajęciem czytać bę
dziemy powiastkę i czekamy przesyłki od kochanej naszej staru
szki. Gołąbka serdeczne przesyła pozdrowienie.

Tysiączne dzięki miłej Brzydotce Znad Tamizy za pamięć 
o ubogich dzieciach. Przyda się ona bardzo niejednemu bie
dactwu, z marek przysłanych na ten cel nie możemy tu zrobić 
użytku. Bardzo będziemy radzi jeżeli „Małgosia” powiększy liczbę  
naszych małych przyjaciółek w Londynie....................................................

Życzeniu Sarenki Z nad Bałtyku stało się zadość, rs. 3 prze
znaczone przez nią na Zwierzyniec, którego istnienie nie jest je
szcze udecydowane, odesłaliśmy do Kurjera Warszawskiego.

M. Lub. Za posłany dodatek należy się kop. 30.
Janin. Dąbs. Sosenka ślicznie zrobiła, że siostrzyczkę swoją 

namówiła do napisania listu, ale dlaczegóż potrzeba było tak długo ją 
namawiać ? Miała racyę Sosenka twierdząc, że aby pozyskać na
szą życzliwość, trzeba napisać „co serce podyktuje”, to też pozy
skałaś ją serdeczuem słówkiem, nowa a już nam miła korespon
dentko.

Nie wykreślamy nigdy z listy niczyjego im ien ia; dziwiło nas 
wszakże tak długie m ilczenie Mazurki Z nad Narwi. Nie wiedzie
liśmy, że tyle zmartwień rodzinnych było jego powodem. Chwała 
Bogu, że wszystko się już ku lepszemu przechyliło. Gołąbka wró
ciła, list jej z podróży zaledwie skończyliśmy drukować (spóźniwszy 
się z ogłoszeniem go) niedługo damy drugi. Łamigłówkę w sw o
jej porze przejrzymy, uprzedzamy wszakże, iż tylko dobre umie- 
szezamy. Liściki bierzemy pod opiekę.

Bluszczowi posłaliśmy wszystko, czego żąda, z przysłanych  
pieniędzy pozostało rs. 1 kop. 70, lctóremi według danego im 
przeznaczenia rozporządzimy.

An. Mont. Liścik chętnie wydrukujemy, gdy kolej nań 
przyjdzie.

Niezabudka Z nad Choinoru nadesłała dobre rozwiązanie.

Jestem nową korespondentką „W ieczorów”, więc chciałabym  
z wami korespondować kochane siostrzyczk i: Niezapominajko 
z n a d  W arty, Kulko Śniegowa i Prawdo! Podobałyście mi się 
bardzo, proszę napiszcie do mnie. Całuję was po tysiąc razy. 
Szumiąca Woda.

Kochana Różowa Jutrzenko. Pomimo że nie zgadłaś kto 
jestem, cieszę się żeś do mnie napisała, zapewne jesteśm y w jed
nym wieku, nazywam się Erna N ., mam 10 lat i mieszkam na wsi. 
Donieś mi także coś o sobie. Wieczory bardzo mi się podobają 
szczególnie powieść „Szesnastoletni Wojewoda” a tobie? Twoja 
Lilijka z nad Wisły.

Drogie moje: Ukrainko na Mazowszu, Jesieni, Cyganeczko 
i Iras ! Jakże mi miło żeś się do mnie odezwała, sympatyczna 
Ukrainko ! Od tak dawna spotykam twój pseudonym w „Wiecz. 
Rodz”. ztąd interesujesz mnie bardzo. Ja mam lat 17, siostry zaś 
moje o które pytasz, Topolka srebrna i Chmurka złocista, mają 
15 i 11 lat. Jras, czemu mi nie odpisujesz? Czy nie nazywasz 
się czasem Am. Cz.? Jesieni kochana, nie wiem dotąd w jakich  
stronach kraju m ieszkasz? Luba Cyganeczko, dziękuję ci za ła 
migłówkę i przyjmij szaradę w zamian. Ściskam waa wszystkie, 
drogie siostrzyczki i przyjaciółki. Sarenka z nad M croczu.

Kochane siostrzyczki! Chociaż już od trzech lat blizko 
czytuję W ieczory, żadna mnie jeszcze prawie nie obdarzyła liści
kiem, z wyjątkiem Białej Różyczki i Dumki, za co im jestem  
wdzięczną. Postanowiłam teraz sama zapukać do waszych serdu
szek, może które do mnie żywiej uderzy. Lecz muszę się wam 
przedstawić: mam lat 14 na imię mi Aniela, mieszkam na wsi, 
uczę się w. dom u; z nauk najlepiej lubię muzykę, język francuzki 
i fizykę. Tobie Różyczko już odpisałam, lecz liścik dotąd nie 
drukowany. Niezapominajcie, o kochającej was Horpynie.

W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka N r. 11.
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TYGODNIK ILUSTROWANI DLA DZIECI.

bym ochronnym pancerzem, kształtem swym przypominają
cym toporek. Podziwiać tu  musimy przezorną Opatrzność, 
zaradzającą potrzebom wszystkich żyjących istot. Ptaki te 
bowiem nie gnieżdżą się jak  inne na powierzchni ziemi, lecz 
w rozpadlinach skał, gdzie za pomocą silnych i ostrych dzio
bów, robią wydrążenia głębokie, w których budują swe gnia
zda. Samce pracują tu wspólnie z samicami, czując instynk
townie, że należy im się kryć przed okiem ludzkiem, gdyż ja ja  
ich i młode są bardzo poszukiwane jako smaczne i pożywne. 
Gdy samiczka gniazdo mchem zaściele, składa w niem jedno 
tylko jajko, a następnie troskliwie pielęgnuje wylęgłe pisklę, 
dopóki to nie podrośnie i nie puści się na morze, zkąd już nie 
powraca. Stare pozostają na wyspie jeszcze czas jakiś 
i wtenczas upierzenie ich traci na swej świetności, z dzioba 
opada owa tarcz ochronna, przez co kształt jego staje się pro
sty, stożkowaty, nogi nabierają barwy żółtej; słowem ptak 
zmienia wtenczas swój wygląd zewnętrzny zupełnie; tem też 
właśnie zaciekawiał długi czas przyrodników, którzy brali go 
po tej przemianie za całkiem odmienny gatunek.

ZBUDZONE SUMIENIE.
Noc była głęboka, grudniowy wicher wył, roznosząc tu

many śniegu po białych przestworzach, zasypując chaty i lasy. 
Prócz tego wichru, świat cały zdawał się spać lub zamierać 
w groźnych objęciach zimy. I  stara karczma pod lasem, le
dwo wyglądająca trochę z zasp śnieżnych, spała także, lub 
może nawet wcale zamieszkaną nie była, tak z pewnością są
dziłby każdy, ktoby przypadkiem koło tej gromady gruzów 
czarnych, białym przysypanych śniegiem, pod ową noc prze
jeżdżał. Ale zmieniłby zdanie, gdyby zjechawszy z drogi ze
chciał się do rudery tej przybliżyć. Czarne było to zhlizka

Wodne ptaki maskonurami zwane, przedstawione na, 
rycinie naszej, odznaczają się wielu odrębnemi cechami, które 
zwróciły na nie uwagę ornitologów. Ojczyzną maskonurów 
zwanych w języku naukowym .Fratercula Armoricana jest 
Gronlandya, Norwegia i wyspy Faroer. Z nadejściem jednak 
wiosny przybywają gromadnie do małej skalistej wysepki Furie, 
w Kanale la Manche, aby tam sobie pobudować gniazda. Mas- 
konur jest wielkości dużego gołębia, grzbiet, ogon i skrzydła ma 
czarne, dokoła szyi czarną połyskliwą, niby aksamitną opaskę, 
piersi i podbrzusze niezwykłej białości, nogi zaś szkarłatnego 
koloru, których połączone błoną palce, są opatrzone silnemi 
szponami. Lecz najciekawszą osobliwością u maskonura jest 
dziób jego, który w porze budowania gniazd pokrywa się gru-

M A S K O M  (T O P O R E K ).



—  3 7 8

zarówno jak zdaleka, bo starannie wszystkie szpary i otwory 
były tam pozalepiane i pozasłaniane, ale huczny gwar i brzęk 
kubków wydostawał się z wnętrza, mimo wszelkich zaporów. 
Liczono oczywiście na ustronnośó miejsca i słusznie: rzadko 
kto przejeżdżał drożyną, uboczną, a i taki nie zatrzymał się 
zazwyczaj przy karczmie, która wyglądała jakby od drogi 
pod las uciekła. A jednak pełno w niej było gości w ową 
noc z 23 na 24 grudnia. Suty ogień płonął na kominie, 
a arendarz z żoną usługiwali gościom, rozdając na wszystkie 
strony napitek i zakąski z chleba z serem, lub porcye nadzie
wanego szczupaka. Izba przepełniona hyła gwarem rozmo
wy, w jakimś szczególnym niezrozumiałym języku. Wszyscy 
goście krzyczeli na raz, jakby kłócąc się bezustannie, tak za
wzięcie, że nie uważali wcale iż małe boczne drzwiczki uchy
liły się i zgięty w nich do połowy, wszedł drab ogromnego 
wzrostu.

— H u !. . .  — krzyknął niespodzianie, aż się karczma 
zatrzęsła, gwar ucichł i wszyscy spojrzeli ku niemu, on jedną 
ręką wziął się w bok, drugą ujął podaną mu skwapliwie przez 
arendarza miarkę, wychylił i rzekł Wiodąc dzikim wzrokiem 
po obecnych:

— Jest robota!
— D alej — zahuczano gwałtownie i wszyscy otoczyli

przybyłego; on wychylił drugą miarkę, siadł ciężko na ławie 
i mówił:

—• Pan z Limowa wziął dzisiaj z miasteczka 10,000 
złotych za zboże. . .

— I  jedzie z niemi do dom?. .. hejże do roboty. .. w le- 
sie trzeba się zaczaić — zawołano, rzucając się ku drzwiom.

— Już przyjechał; śpi w swoim dworze w Limowie — 
machnął ręką nowo przybyły.

— A czemużeś wprzódy znać o tem nie dał?
— A czemużeście wy się o tem nie dowiedzieli? Ja  

nie byłem w tych stronach, dopiero w tej chwili przybywam.
— Cóż teraz zrobić?
— Napaść znienacka i zabrać pieniądze.
— Szlachcic ma broń. .. będzie strzelał..,
— Ale często z domu wyjeżdża: niech jeden z nas pil

nuje dworu w Limowie i da nam znać gdy wyjedzie.
— A jeżeli wyjedzie z pieniędzmi?
— Tem lepiej, spotkamy się w drodze: rzecz wtem 

właśnie żeby odgadnąć czy pojedzie z pieniędzmi, czy bez 
nich.

— To Chlust, niech idzie pilnować, on ma rozum 
na to !

— Niech idzie Chlust!
— O !. . .  wszędzie j a ! zawsze j a ! — mruczał olbrzym 

nowoprzybyły, nie miał iść ochoty bo był zdrożony, ale pod 
naciskiem woli całej bandy, musiał uledz. Wyszedł przebraw
szy się za starca żebraka. W  parę godzin później wpadł na- 
powrót do karczmy, wołając:

— Wyjeżdża o świcie!... z żoną i dwoma parobkami! 
Zostaje kilkoro dzieci ze służbą! J a  wproszę się tam na 
przyszłą noc, otworzę, wejdziecie cicho, jeżeli się uda załatwić 
nim się na wsi dowiedzą, robota będzie wyborna! Jeżeli ze
chcą robić hałas . . .  trzeba ich uciszyć. . .

— A. jeżeli jedzie z pieniędzmi! ...
— N ie ; przy mnie dopadł posłaniec z listem. . .  jadą do 

umierającego ojca, ani im w myśli pieniądze. Dalej do ro
boty !

Za chwilę później karczma była pusta. Wychodząc 
Chlust powiedział:

— Ukryjecie się w pobliżu dworu, żebym miał was pod 
ręką na zawołanie.

iii* *
W  skromnym dworze Limowieckim panował straszliwy 

zamęt. Pani spłakana, wybierając się w podróż, upominała 
poraź setny nieledwie służbę, aby dawała baczność nad 
dziećmi, których zabierać było niepodobna dla nagłości podró
ży i zimnej pory. Pan, blady jak chusta wydawał także po
lecenia

— Zosiu!... najstarsza jesteś, pilnuj rodzeństwa! Na 
miłość boską nie pozwól Rózi płakać, żeby znów gorączki nie 
dostała!. . .  — zawołała matka siedząc już w powozie. W kwa
drans później podróżni znikli na zakręcie drogi. Dzieci zano
siły się od płaczu. Starsze płakały nad chorym dziaduniem; 
młodsze znów nad rozstaniem chwilowem z odjeżdżającymi, 
a malcy: za wieczerzą, za gwiazdką, za zmarnowanemi świę
tami, które nadchodziły podczas nieobecności rodziców. Bo 
wszystko przepadło oczywiście; a właśnie każdy spodziewał 
się takiej przepysznej gwiazdki, jak corok zresztą. Sute przy
gotowania do wieczerzy, także zmarnować się musiały, bo pani 
Limowska, rządna i niebogata, nie trzymała kucharza ani 
gospodyni, pilnowała sama kucharki i przykładała ręki wła
snej do wszystkiego, więc bez niej nie umiano nic poradzić. 
Nauczycielka odjechała przed dwoma dniami na święta do 
swoich rodziców, stało się przeto, że na czele całego domu, 
znajdowała się teraz trzynastoletnia Zosia najstarsza, pła
cząca niemniej głośno jak reszta dzieci. Trzeba jednak wy
znać, że Zosia więcej od innych miała powodów do płaczu, bo 
zimno było porządne, więc myślała nuż się rodzice pozaziębia- 
ją ? . .. albo ze zmartwienia pochorują?... a przecież i przez las 
przejeżdżać będą, a w lesie są wilki!. . .  mówią też ludzie, że 
i banda złoczyńców jakichś krąży w okolicy... żeby choć futer 
rodzicom nie zabrali, bo wtedy to już pewna choroba z zazię
bienia ! . . .  O Boże, Boże! . . .

Było w istocie czego płakać i ręce załamywać, gdy takie 
myśli szarpały trzynastoletniem serduszkiem, co dowodziło 
z resztą, że Zosia była już myślącą dziewczynką. I  dla tego 
też płacząc serdecznie, pomyślała jednak wkrótce o tem, 
o czem matka jej ostatnio przykazywała pamiętać:

— Na miłość boską pilnuj rodzeństwa! Nie pozwól Rózi 
płakać, żeby znów gorączki nie dostała! — Rózia była wą- 
tłem dzieckiem i lekarze kazali ją  strzedz od wzruszeń. Zosia 
więc łkając sama, zajęła się uspakajaniem dzieciny, wmawia
jąc jednocześnie innym dzieciom, źe powinny koniecznie 
wstrzymać łzy przez wzgląd na małą siostrzyczkę. Nie prze
sadzała wcale; Rózia przytulona, spłakana i zbyt wcześnie 
wstawszy, drzemała chorobliwym snem, zrywając się co chwi
la, inne dzieci skupione około najstarszej siostry, płakały sil
niej, ale tem smutniej może ; tak minął ranek. Służące zcicha 
krzątały się około codziennych domowych porządków, sprzą
tając rozpoczęte przez panią przygotowania do wesołego ob
chodu wigilijnej wieczerzy: niecka z mąką na najdelikatniej
sze ciasto, które dziś dopiero piec się miało, cukier, rodzenki, 
konfitury, formy, wszystko znikało odnoszone do spiżarni, 
firanki świetnej białości, mające być jak zawsze ręką pani za
łożone, składały się do kufra, pokoje narażone chwilowo na 
miły dzieciom nieład, którego następstwem miał być tem mil
szy zdwojony porządek świąteczny, przybierały codzienny po
spolity pozór. Smuciło to dzieci jeszcze bardziej:

— Otóż to dopiero będą święta tego roku!... myślały 
zrozpaczone. Zosia kazała podać śniadanie i pocichu nama
wiała młodszych aby poszli do jadalni, dając im do zrozumie
nia, że sama nie może się ruszyć z miejsca, aby nie zbudzić 
Rózi, która właśnie drzemała u niej na kolanach; spojrzano 
po sobie, wzruszono ramionami i nikt nie poszedł; nikomu 
jeść się nie chciało. W  tem szept, jakkolwiek bardzo cichy, 
zbudził chorą. To Józefka, pytała po cichutku o coś Janowej, 
Janowa zaś, zastanowiła się i odrzekła:

— Oczywiście że nie, niech ją  Jasiek zabierze napowrót, 
ktoby tam o tem myślał przy zmartwieniu i ktoby potrafił. . .

Rózia krzyknęła!
--  Zabierze?... Czy już przyniósł? . . .  Dziadzio ciężko 

chory, mama i ojciec odjechali i choinkę Jasiek napowrót za
bierze, nie będzie gwiazdki, nic nie będzie, n ic! . . .  — wołała 
Rózia z nowym wybuchem płaczu, zrozumiawszy jakimś nie
pojętym sposobem szepty służących.

Zosia zerwała się nagle.
— Nie, tak być nie może dłużej!... zawołała— wszyscy 

chodzą jak błędni, już blisko południe, a nikt śniadania nie 
jadł, Rózia się rozchoruje, porządek cały domowy przepadnie, 
a przez to nic a nic dziadzi nie pomożemy! Niech Janowa
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idzie do kuchni; piecze i gotuje co trzeba, stół się nakryje 
w czeladnej izbie, zaprosi się Wałków, żeby było weselej, bo 
oni są nam zawsze życzliwi, kto żyw w domu, siądzie do wigilii 
i my też razem. W jadalni nakrywać nie można, bo siadłszy 
w zwykłem miejscu bez rodziców, dziadzi i babci, popłakali
byśmy się znowu! Niech Jasiek nie zabiera tego co przyniósł! 
Józefko, nie chowaj firanek! nie wielka rzecz je zawiesić, co 
potrafię to zrobię wszystko jak mama!

Dokończając tych słów, chwyciła firanki i natychmiast 
upinać je zaczęła. Płacz ustał, jak pod czarów działaniem, 
dzieci spoglądały na starszą siostrę zdziwione, nawet Rózia 
wytrzeszczając oczki pomyślała, że Zosia w jednej chwili staje 
się jakby do mamy podobną; skryta tajemnicza nadzieja, że 
nie wszystko jeszcze przepadło, kiedy Jasiek dostał rozkaz nic 
nie zabierać, ożywiła zmartwionych; nawet służące mocno 
zdziwione w pierwszej chwili, potem żywo zabrały się pełnić 
pierwsze w życiu od panienki otrzymane rozkazy. Ruch 
i czynność napełniły dwór, i wszystkim mimo zmartwienia lżej 
się jakoś zrobiło na sercach.

Nad wieczorem wszystko było gotowe, chociaż oczywi
ście nie tak jak bywało przy rodzicach, jednak dom wyglądał 
odświętnie, a dla Zosi każdy miał wyrozumienie; ona tymcza
sem przepędziwszy z godzinę w salonie, wyszła zamykając 
drzwi szczelnie za sobą, zupełnie jak mama co rok robiła:

— Co też ona tam robiła? Co mogła robić bez mamy? 
Jednak ta Zosia musiała chyba uróść dzisiaj nagle! . . .  — 
szeptały dzieci, patrząc na nią z mimowolnem uszanowaniem.

— Wszystko gotowe, pójdźmy do stołu, oto gwiazdka 
wschodzi! — powiedziała Zosia. Wzięła Rózię za rączkę 
i otoczona malcami weszła do czeladnej izby, gdzie długi stół stał 
nakryty w pośrodku, z opłatkami na talerzu u jednego krańca, 
a wszyscy słudzy, parobcy i Wałkowie porządni gospodarze, 
a najbliżsi ze wsi sąsiedzi — zaproszeni w gościnę, stali już 
rzędem, postrojeni świątecznie, okrutnie zaciekawieni i ujęci 
zarazem niezwykłym pomysłem panienki, której powaga naj- 
niespodziewaniej jakoś objawiona, dziwne na nich robiła wra
żenie. Zosia pozdrowiła ich, mówiąc: „Niech będzie pochwa
lony” i przystąpiwszy do stołu, wzięła opłatki, zwracając się 
z niemi ku Wałkowi, gdy w tem spojrzawszy przypadkiem 
w odległy kąt izby:

— Kto tam stoi pod piecem? — spytała.
— Ah, to staruszek dziadzina jak gołąbek siwy, żebrak 

wpół zmarznięty, przyszedł ażeby się rozgrzać i posilić—odpo
wiedziano.

A Zosia na to :
— Ubogi w domu, to Chrystus w gościnie, niechże więc 

ten dziadek zasiądzie z nami do stołu.
—, Pójdźcie dziadku, proszę przełamać się ze mną opłat

kiem. Życzę wam zdrowia i dosiego roku! — dodała podcho
dząc do starca, który wahał się, zdziwiony, po chwili przecież 
przełamał z Zosią opłatek i usiadł na wskazanem miejscu. 
Jeżeli starsza siostra chciała oderwać umysły dzieci od drę
czącego je zmartwienia, to dokazała swego: były tak zdumio
ne i zajęte, że po dziecinnemu zapomniały chwilowo o wszy
stkiem. Wszyscy zresztą byli zdumieni, ale ich zdumienie 
graniczyło z uwielbieniem dla panienki. Nie dobrze zdawano 
sobie sprawę z tego co zrobiła, ale spoglądano na nią z coraz 
wększem uszanowaniem.

— Ach, jaka ona rozumna — szeptano! i zajmowano 
śę tak bardzo panienką, że przeto mniej nawet zważano na 
riespodzianego gościa. Dziadzina tymczasem wyszedłszy z cie
mnego kąta, okazał się dziadem ogromnym, acz mocno zgar
bionym, białe jak śnieg włosy, wąsy i broda zakrywały mu 
tuarz tak, że ledwo było widać błyszczące oczy, a i te spusz
czał ciągle unikając spotkania wzroku innych. Zosia zajęta 
przedewszystkiem rodzeństwem, a zwłaszcza słabowitą Rózią, 
wcale nie zważała już na dziada, jedna rzecz przecież 
mocno ją  w nim zdziwiła, a nawet wszystkich zresztą, starzec 
żebrak posadzony na pierwszem miejscu u stołu, powinien był

odmówić głośno modlitwę choćby najkrótszą, a on nawet 
się nie przeżegnał... Zosia więc powstawszy odmówiła modli
twę, poczem zabrano się do jedzenia szepcząc:

—■ Nie chrześcijanin on czy Co?
Długo byłoby opowiadać jak jro wieczerzy, pożegnawszy 

panienkę, włościanie gawędzili o niej w swych chatach, a dłu
żej jeszcze gdyby opowiadać trzeba co jednocześnie działo się 
we dworze. Zosia zajmowała się wraz z matką przygotowa
niem podarków dla rodzeństwa, była we wszystko wtajemni
czoną, prócz tego co ją  samą osobiście dotyczyło, wszystko też 
było już na ostatni dzień gotowe. Łatwo zatem ku wielkiemu 
zdumieniu dzieci, mogła Zosia choinkę przystroić. I  tak, dzień roz
paczliwie zaczęty, kończył się serdeczną uciechą wszystkich, 
połączoną z nieopisanem zdziwieniem...

— Ależ ta Zosia to prawie mam a! . . .  — szeptały zdzi
wione dzieci.

(d. n.)

W imjenm&H Marysi C6.
Mówią ludzie że na świecie 
Szczęście nie istnieje. . .
— Ależ Pan Bóg stworzył przecie 
Wiarę i nadzieję;
Ubrał błękit w cudne blaski 
A  ziemię w kobierce 
I  dał dowód Swojej łaski 
Człowiekowi. . .  Serce;
I  dał w młodych lat rozkwicie 
Marzeń skarb zaklęty 
I  wzbogacił dalsze życie 
W  uczuć dyamenty;
I  przepasał, gdy pomału 
Inne światła gasną,
Wschód wieszczego ideału 
Tęczą wspomnień jasną,
Niema szczęścia?... O, ja  wierzę 
W  większą dobroć nieba,
Jest i będzie tylko szczerze
Szukać go potrzeba.

I). II.

LIST Z WARSZAWY.
(D okończenie).

Naszyjniki z białych paciorków kamiennych, z włókien 
roślinnych, pasy, bransolety i naszyjniki z muszelek dowodzą, 
ze czarne nasze siostrzyce wysilają swój dowcip na przyozdabia
nie swych postaci, którym niewiele chyba uroku dodaje nakrycie 
ozy ubranie głowy zrobione z włókien roślinnych z których 
warkoczyki posplatane są razem z włosami kobiety. Natu
ralnie, zdjąć ona nie może tego ubrania bez odcięcia włosów 
splątanych i skręconych z włóknami i, jak p. Janikowski obja
śnia w katalogu „zazwyczaj nie zdejmuje go przez całe życie”, 
Zwyczaj ten mało mi trafia do przekonania!

Nie zachwyca mnie również inna.część stroju kobiecego: 
fartuszki ze skór małpich, przyozdobione muszelkami K am i



i guziczkami europejskiemi, (z rodzaju tych, jakie się używa
ją  do rękawiczek) które stanowią całe ubranie kobiety z ple
mienia Mpangue. Robią też podobne osłony z włókien ro
ślinnych naturalnego koloru lub farbowanych, nic a nic nie 
piękniejsze od skórzanych. Za to pewnym smakiem estety
cznym odznaczają się szpilki do włosów z kości słoniowej, 
bardzo rozpowszechnione wśród elegantek zachodniego brze-

prawdziwie już ozdobami stroju będące, są wyrobem krajo
wców Akra, ze Złotego Wybrzeża. Ozdoby stroju męzkiego 
noszą cechę dzikich upodobań: zęby lampartów, małp „babu”, 
dzików, aligatorów, używane są do noszenia na szyi a świą
teczny strój głowy mężczyzn, używany podczas uroczystych 
tańców i na wojnach, a wyrabiany z piór ptaków, upolowa
nych przez właścicieli, śmiesznie wygląda na głowie kędzie-

Czarny zębaty posąg bogini Kali s ta ł na  wysokim g ła z ie . . .

gu AfryH, nie zeszpeciłyby czarnych warkoczów kobiety euro
pejskiej. Pierścień złoty, dar króla murzyńskiego, wykona
ny w ciągu jednego dnia przez złotnika miejscowego, objawia 
także niejakie pojęcie o harmonii linij spiralnych, z których 
składa się oczko pierścienia: Nie mówię tu o pazurze lam
parcim oprawnym w złoto na brelok, z wyobrażeniem zodya- 
ku na oprawie, o tegoż rodzaju złotych pierścieniach, o bro
szkach z drucików srebrnych w kształcie kotwicy, bo te zdają 
mi się zdradzać czy znajomość wzorów europejskiego złotni- 
ctwa, czy też może przechowaną tradycyę złotnictwa egipskiego, 
wysoko rozwiniętego, jak wiadomo. Te ostatnie przedmioty,

rzaWym włosem okrytej. Ozdoby na szyję z ogonków zwie. 
rzęcych, oraz włosów z brody słonia, w Afryce chyba tylkc 
mogą uchodzić za ozdobę!

Co mi się zaś naprawdę podoba, to tkaniny z włókien 
roślinnych: hamaki, bawełnice wyrabiane na ręcznych wai- 
sztatacb tkackich, przez krajowców z nad górnego Nigru na 
Wybrzeżu Złotem, lecz na miejscu mało rozpowszechnione 
z powodu swej wysokiej ceny. Maty roślinne, torby z włókśn 
roślinnych używane do noszenia dzieci, kapelusze, czapki 
z roślinnych włókien starannie wykonane, dowodzą że kobie
tom murzyńskim nie M c są te zalety, które i u nas uważane
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są za niezbędne dla osób, trudniących się robótkami ręczne- 
mi. Patarafki i wachlarze z włókien roślinnych, zupełnie nie 
brzydkie, uderzają mnie przedewszystkiem harmonijnym do
borem kolorów. Katalog mnie objaśnia, że są one mało uży
wane przez krajowców, lecz zato chętnie nabywane przez Eu
ropejczyków i w znacznych ilościach wywożone do Europy. 
Koszyki mniejsze i większe, do różnych gospodarskich uży-

czas obrzędów religijnych u Mpangue, „tam-tam” „kula”, także 
rodzaje bębnów muszą wydawać ogłuszające dźwięki. Grze
chotki używane do tańca, kołatki, zawieszane na szyi domo
wych zwierząt, grzechocące koszyczki, które kobiety przywią
zują sobie do nóg podczas tańca, dzwonki żelazne, używane 
jako ozdoba przy amuletach, trąbki drewniane, oraz różne 
instrumeuta, których kształtu, ani sposobu używania nie

K siążęta  indyjscy zwani radża  wyprawili k ilka wspaniałych p o low ań . .

tków, odrębne kształtem od naszych, nie wydałyby się źle 
w kuchniach, przedpokojach a nawet na stolikach do robót, 
a jużco koszyczki z wyspy Madagaskar, są poprostu śliczną 
zabawką! Jest ich kilkanaście, układanych jeden w drugi, od 
maluśkiego mającego niespełna 2 cale w kwadrat, aż do naj
większego, _ który dochodzi ćwierćłokciowych blisko rozmiarów. 
Zato, niewiem czy przydałby się na co u nas pas, pleciony przez 
kobiety Mpangue, a przeznaczony do noszenia dzieci!

Narzędzia muzyczne w osobnej szafie zebrane, wygląda
ją na to, że możnaby z nich wytworzyć najpyszniejszą „kocią 
muzykę”. Ogromne bębny „mień” używane do tańca i pod*

umiem wam bliżej określić, dowodzą źe dzicy ci ludzie do
znają także idealniej szych jakichś potrzeb, chociaż wzadość- 
czynieniu im nie są zapewne wybredni.

Sprzęty domowe, narzędzia gospodarskie, proste niewy- 
kwintne, dowodzą bardzo niewielkich potrzeb i braku wszel
kiego pojęcia o wygodzie. Pomiędzy niemi odznacza się 
ślicznym kształtem wazonik do kwiatów z wysp Kanaryjskich, 
wygląda jakby z palonej gliny i wyobrażam sobie, że ładnie 
by wyglądał z włożonym weń bukiecikiem fijołków. Łyżki 
drewniane wyrobu Mpangue, więcej wyglądają na kopystki 
i sądząc z ich kształtu, przypuszczać by można, źe Murzyni
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nie zwykli jadać zupy. Szczoteczki do zębów to jest kawałki mię- 
kiego drzewa, rozgryzione na końcu w formie pendzelka, grze
bienie do czesania włosów, miotełki z liści bambusowych po
zwalają mi wierzyć, źe poczuwają się do obowiązku utrzymy
wania w czystości osób swoich jakoteż i chat, czego tylko 
powinszować im można. Miotełki jednak służą i do innych, 
wyższych celów: używane są bowiem jako berła przez naczel
ników plemion podczas rozpraw sądowych i narad publi
cznych. Mówcy, występując w koło, podnoszą w górę mio
tełkę dla uciszenia gwaru zebranych.

Narzędzia żeglarskie i rybackie, monety, baty ze skóry 
hipopotama, nie odznaczają się ani pięknością kształtów, ani 
misternem obrobieniem, pobieżnie je więc obejrzawszy, zbli
żam się do fotografij i rysunków, przedstawiających typy 
i widoki miejscowe. O ile na wieśniakach Madery z przy
jemnością oko spoczywa, o tyle podobizny ludożerców Mpan- 
gue, kobiet gabońskich, kameruńskich, krajowców ze Złotego 
Wybrzeża, nie dają pochlebnego wyobrażenia o urodzie tam
tejszych mieszkańców. Widoki zato przedstawiają przyrodę 
i miejscowość tak odrębne od naszych, krajobrazy o tak nie
zwykłych dla oka naszego liniach, a tak po swojemu piękne, 
że się ich napatrzeć nie mogę. Z równą też przyjemnością 
przyglądam się zbiorowi motyli, między któremi są prześli
czne, ogromne, o żywych barwach i ślicznym rysunku upstrze
nia. Zbiór muszli przykuwa mnie też na długo-; niektóre 
jak misterne cacka z porcelany, inne jak  cukierki, a są zno
wu jakieś niewielkie, kształtnie wypukłe, okrągławe, o wnę
trzu tak delikatnie różowem jak  najpiękniejsza róża Thea.

Cóż ! kiedy miłe wrażenie sprawione przez muszle i mo
tyle psuje mi widok olbrzymiego węża, który wielokrotnemi 
sploty owinął się w koło wysokiego drzewa, skręty ogona ma 
jeszcze na ziemi, a płaską głowę wyciąga z góry ku tobie. 
Szkaradne stworzenie! aż zimno się robi na myśl, że są kraje, 
w których, poszedłszy na przechadzkę, spotkać się można 
z takim potworem! Nie wiele też przyjemniejszym jest widok 
różnych wężów drzewnych, niebieskich, jadowutych, połozów, 
krocionogów, wgzłowców, świercslców, łertnii, gosienic, kamele
onów i tym podobnych gadzin, owadów i poczwar, zakonserwo
wanych w spirytusie. Człowiek patrząc na nie, dziękuje Bo
gu, że wtedy tylko narażonym jest na ich oglądanie, gdy sam 
oglądać je zechce w muzeum, lub na wystawie jakiej. W ię
cej od nich są zajmującemi polipy morskie, do różdżek wy
dłużonych podobne, ziarna różnych roślin, prześlicznie wy
pchane i prześliczne ptaki z rodziny Wróblowatyćh, czapla 
niewielka, ale jak  przystało „na wysokich nogach” zabawny 
jakiś sokół z wachlarzem piór, umieszczonym w ogonie i cza
szki wielkich ssących zwierząt: słonia, hipopotama, goryla, man- 
dryla, oraz szczęka rekina, piła morska i tym podobne okazy 
przyrodnicze, pochodzące po większej części z okolic gór K ry
ształowych, to jest z zachodnio południowej Afryki. Motyle 
pochodzą z wyspy Eernando-Poo; szkoda tylko, że obok ka
żdego gatunku niema gąsienicy i poczwarki, co uczyniło
by zbiór kompletnym. Muszle zostały zebrane na wybrzeżach 
rzeki Corisco, a zważywszy ilość zebranych na wystawie oka
zów (1 ,200) oraz ich różnorodność, podziwiać należy energię 
i zabiegliwość, p. Janikowskiego, który wszystko to zgroma
dził i tak dobrze przechowane do Europy przywieść potrafił. 
Niełatwe to było zadanie : raz już, po dwuletnim pobycie 
w Afryce dzicy napadli i spalili dom, a wraz z nim i znajdują
ce się tam zbiory, których gromadzeniem na nowo zająć się mu
siał p. Janikowski. Wystawa reprezentuje więc owoc kilkoletniej 
pracy, a przytem o murzynach i życiu ich więcej nauczyć mo
że niż godzina geografii, szczególniej gdy się nie bardzo zwa
ża na wykład.. .  bo i to się czasem zdarza! Nieprawdaż!

Zdarzało się przynajmniej waszej Gołąbce, która teraz 
stara się okupić winy przeszłości, z uwagą oglądając na wasz 
użytek wszystko, co przypuszcza źe was zająć może lub ko
rzyść jaką wam przynieść. Wiem, że dobre jej chęci cenicie 
nad zasługi, ale i wy. wiedzcie o tem, że za życzliwość waszą 
calem, wiernem, szczerze kochaj ącem sercem starszej siostry, 
płaci wam wasza na zawsze

Gołąbka.

Ś-ty Stanisław Kostka,

Święty Stanisław Kostka, uważany za patrona młodzieży, 
urodził się w roku .1550 w lhostkowie, w guberni płockiej, nie
daleko Przasnysza. Pochodził on ze znanej, starożytnej ro
dziny: ojcem jego był Jan  Kostka, matką Małgorzata z Kry
skich. Chłopię od lat najmłodszych okazywało niepospolite 
zdolności, i chęć poświęcenia się stanowi duchownemu. Ojciec 
sprzeciwiał się temu, sądził też, że z wiekiem chęć ta przemi
nie i Stanisław o innym pomyśli zawodzie. W  czternastym 
roku życia chłopczyna oddany został na naukę do Wiednia; 
tu zwrócił uwagę przełożonych i nauczycieli swą pilnością 
i wzorowem, niemal świątobiiwem postępowaniem. Pragnął 
on wstąpić do zgromadzenia 0 0 . Jezuitów, ale dla zbyt młode
go wieku nie mógł być przyjętym, zamiar jednak powzięty 
w dzieciństwie, nie opuszczał go ani na chwilę; poświęcić się 
służbie Bożej był to jego cel, jego jedyne marzenie. Udał się 
też młody Stanisław do Augsburga i Dellingen, następnie na
wet do Rzymu i tu odbył nowicyat, ale Bóg właśnie wtedy 
oznaczył kres jego doczesnego istnienia, zachorował ciężko 
i śmierć zabrała go w 1567 roku gdyliczył 17 lat zaledwie. 
Dla świątobliwego życia i cudów, jakie się działy po jego zgo
nie, policzony został w poczet świętych.

Podług niektórych, kanonizacyi dopełnił Papież Kle
mens X I 1714 r., podług innych zaś, nastąpiło to cokolwiek 
później, za Papieża Benedykta XIII-go.

W ytrwałość S t a n i s ł a w a  na drodze cnoty i obowiązku jest 
wzorem godnym naśladowania.

Uroczystość tego świętego obchodzi kościół katolicki 
w pierwszą niedzielę po 13-tym listopada.

w  i i  m i m
(Dokończenie).

Kończąc te słowa, Kumasy pędził już do wsi Tungara 
a pięciu, jego wysłańców biegli do lasu Pinktu. Na ten raz 
wytężyli wszystkie siły., czując że od ich pośpiechu i udania 
się zamiaru wójta, zależy byt całej ludności okolicznej.

Thorn, Mac-Ulm i majtkowie z parowca, przebudzeni 
przez straż zdziwioną zbyt długą nieobecnością kapitana, za
chodzili w głowę co się z nim stało, na najdziwniejsze wpada
jąc przypuszczenia, jakby przeczuwając że stało się coś złego. 
Gotowi byli do walki w jego obronie, nie wiedząc jednakże prze
ciw komu; gdy ujrzano mądrego Kumasy, machającego zdaleka 
jakąś białą płachtą, dla oznaczenia pokojowych swych zamiarów, 
i biegnącego z ptasią nieledwie chyżością. Zbliżywszy się do
statecznie, zwięzłemi słowy wnet zawiadomił obecnych co się 
stało. Okrzyk przerażenia wydarł się ze wszystkich piersi: 
jak rozbójnicy z Tungara na wieść o pojawieniu się „stra
sznych”, uznali że to stokroć gorsze jest niż sprawa z Angli
kami, tak i ci ostatni, teraz dopiero, poraź pierwszy poczuli 
strach, prawdziwy strach. Wszystkie serca ścisnęły się na 
myśl o nieszczęsnym kapitanie, którego należało uznać zgu
bionym; starzy majtkowie nawet, ryknęli płaczem okropnym...

— A przecież może jeszcze możnaby go ocalić — zawo
łał Kumasy.

— Jak ?  znasz się narzeczy? jeżeli jest choć cień na
dziei, mów co czynić? — zawołano porywając za broń, bo sa
ma wzmianka o nadziei budziła odwagę.

— Jeżeli go nie zamordowali na miejscu i uprowadzili, 
to wiodą go snadź do tajemnej rozbójniczej nory, zwanej 
przez nich świątynią, aby go oddać na ofiarę swej okropnej 
bogini „Kali”. Moi ludzie rozstawieni po drodze, wskażą nam 
dokąd idą, śpieszmy! ...
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N i k t  n i e  o d p o w i e d z i a ł  n a w e t ,  b o  j u ż  w s z y s c y  b i e g l i ,  d ą 
ż ą c  z a  K u m a s y m  i  b e z w i e d n i e ,  z  p r z y z w y c z a j e n i a  p o r z ą d k u j ą c  
s i ę  w  s z e r e g i  p o  d r o d z e .

—  N i e s z c z ę ś c i e !  n i e  z d ą ż y m y ,  w  ż a d n y m  r a z i e  n i e  m o 
ż e m y  z d ą ż y ć  —  r o z p a c z a l i  m a j t k o w i e  p r z y p o m i n a j ą c  s o b i e ,  
j a k  w c z o r a j  b i e g l i  n i b y  z a j ą c e ,  a  j e d n a k  p r z e ś c i g n i e n i  i  t o  t a k  
z n a c z n i e  p r z e ś c i g n i e n i  z o s t a l i .

—  O w s z e m  —  o d p a r ł  W i l k o ,  z r o z u m i a w s z y  i c h  m y ś l  —  
b y l e  t y l k o  m o ż n a  z n a l e ź ć  w e j ś c i e  d o  i c h  n o r y . . .  Z d ą ż y ć  m o 
ż e m y ,  p r z e c i e ż  o n i  p r o w a d z ą c  j e ń c a  n i e  b i e g n ą ,  l e c z  i d ą ,  a  p o 
t e m . . .  d ł u g i e  z a z w y c z a j  p r z y g o t o w a n i a  p o p r z e d z a j ą  s p e ł n i e 
n i e  o h y d n y c h  o f i a r . . .

—  A  j a k  t y  m o ż e s z  w i e d z i e ć  o  t e m  t a k  n a  p e w n o ?  —  
s p y t a ł  t e n  i  ó w  z d z i w i o n y .

—  T a k  c o ś  s ł y s z a ł e m  o d  m o i c h  d z i a d ó w . . .  —  o d m r u -  
k n ą ł ,  s p u s z c z a j ą c  o c z y  n o w o n a w r ó c o n y  c h r z e ś c i a n i n .  R o b e r t ,  
i d ą c y  w  p o b l i ż u  s p o j r z a ł  w  t e j  c h w i l i  n a  n i e g o ,  a  W i l k o  z a c z e r 
w i e n i ł  s i ę  j a k  m i e d ź  p o d  t e m  s p o j r z e n i e m .  N o c  u c h o d z i ł a ,  
ś p i e s z o n o  c o  s i ł y ,  w k r ó t c e  n a p o t k a n o  l e ż ą c e g o  w  t r a w i e  M a s a ,  
k t ó r y  w s k a z a ł  K u m a s i e  d a l s z y  k i e r u n e k ,  d a l e j  t a k  s a m o  o b j a 
ś n i ł  i d ą c y c h  K i z a ,  w  k t ó r ą  s t r o n ę  p o s z l i  „ S t r a s z n i ”  z e  s p ę t a -  
n e m  k a p i t a n e m ,  t a k  T y s o  i  R a s k a ,  j e d e n  w  z n a c z n e j  o d l e g ł o 
ś c i  o d  d r u g i e g o ,  w s k a z y w a l i  d r o g ę ,  d a l e j  d o p i e r o ,  l e ż ą c y  z a  
s k a ł ą  T o c h t y ,  p o w s t a ł  z a  z b l i ż e n i e m  s i ę  K u m a s e g o  z  A n g l i 
k a m i  i r z e k ł :

—  W o d z u ,  p r z y s i ę g a m  c i  n a  n i e b o  i  z i e m i ę ,  ż e  w i e r n i e  
p e ł n i  l e n i  t w o j e  r o z k a z y ,  i  w  s t r a c h u ,  p e w n o  s p a ć  m i  s i ę  n i e  
c h c i a ł o ,  a  j e d n a k  s t a ł o  s i ę  c o ś ,  c z e g o  n i e  p o j m u j ę ,  c z a r y  o c z y 
w i s t e  : o t o  p i ę c i u  „ s t r a s z n y c h ”  z  m ł o d y m  k a p i t a n e m ,  w  m o i c h  
o c z a c h  z a s z l i  o t  t u ,  z a  t ę  s k a ł ę ,  n i e  w y ż s z ą  o d e m n i e  i  n a g l e  
z n i k n ę l i ,  n i e  u j r z a ł e m  i c h  w i ę c e j .  —  S ł u c h a c z e  z a l e d w i e  p o 
w s t r z y m a l i  o k r z y k  p r z e r a ż e n i a ,  n i e d u ż a  s k a ł a  c z y l i  o g r o 
m n y  g ł a z ,  l e ż a ł  n a  ś r o d k u  p u s t y n n e j  m i e j s c o w o ś c i .  W  s e k u n 
d ę  k a ż d y  o b i e g ł  t o  m i e j s c e  w  o k o ł o  i  n i c  n i e  o d k r y ł .  Z b ó j c y  
z  o f i a r ą  z n i k n ę l i  b e z  ś l a d u .

J e s z c z e  n i k t  a n i  n a w e t  s a m  K u m a s y  n i e  z d ą ż y ł  p o 
m y ś l e ć  n a d  t e m  n i e p o j ę t e m  n i e s z c z ę ś c i e m ,  g d y  W i l k o  o b i e g a 
j ą c  o w ę  s k a ł ę  k i l k a k r o t n i e  i  s t u k a j ą c  w  p i a s e k  k o l b ą  s w e j  
s t r z e l b y ,  p r z y c z e m  u c h o  p r z y k ł a d a ł  d o  z i e m i ,  p o c z ą ł  n a g l e  z e  
z r ę c z n o ś c i ą  g o d n ą  m a ł p y ,  o d r z u c a ć  p i a s e k .  R o b e r t ,  M a h o r a  
i  R a h i b  p o m o g l i  m u  n a t y c h m i a s t  i  w ś r ó d  o g ó l n e g o  o s ł u p i e n i a ,  
p o d w a ż y l i  w k r ó t c e  k o l b a m i  s p o r y ,  p ł a s k i  k a m i e ń  i  o d j ę l i  g o  n a  
b o k .  P o d  k a m i e n i e m  z n a l e ź l i  c o ś  p o d o b n e g o  d o  c i a s n e j  s t u 
d n i ,  z a o p a t r z o n e j  w y s t ę p a m i  u  ś c i a n y ,  t w o r z ą c e m i  r o d z a j  n i e 
z g r a b n y c h  s c h o d ó w .  W i l k o  b e z  n a m y s ł u  p o c z ą ł  s p u s z c z a ć  
s i ę  p i e r w s z y ,  s z e p n ą w s z y  K u m a s i e  :

—  N a k r y j  i  z a s y j i  w e j ś c i e  i  z o s t a ń  p r z y  n i m !  Z w o 
ł a j  d o  p o m o c y  t w o i c h ,  p i l n u j  ż e b y  n a s  n i e  p o d u s i l i  z a m k n ą w 
s z y  o d w r ó t ! . . . — W  m i l c z e n i u ,  a l e  b e z  w a h a n i a  z a c z ę l i  s i ę  
w s z y s c y  s p u s z c z a ć  w  o w ą  c z e l u ś ć ,  z a  p r z y k ł a d e m  M a h o r y  
i  R o b e r t a ,  k t ó r z y  t u ż  z a  W i l k i e m  z n i k l i  w  g ł ę b i  z i e m i .

H m  —  m r u c z a ł  M a h o r a ,  s p o g l ą d a j ą c  n a  W i l k a ,  p ó k i  
j e s z c z e  d o s t r z e g a ł  g o  w  ś w i e t l e  k s i ę ż y c a  — c o  z a  s z c z ę ś c i e ,  ż e  c l  
z b r o d n i a r z e  n i e  s ą  p l e m i e n i e m ,  l e c z  t y l k o  s e k t ą  o b r z y d l i w ą . . . —  
W k r ó t c e  s t r a s z n y  w i d o k  p r z e d s t a w i ł  s i ę  s t o j ą c y m  n a  s c h o 

d a c h  j e d e n  p o n a d  d r u g i m :  u j r z e l i  o n i  p r z e d  s o b ą  n a g l e  r o z s z e r z o 
n ą  i  p o c h o d n i a m i  o ś w i e c o n ą  j a s k i n i ę ,  r ę k ą  p r z y r o d y  w y t w o r z o 
n ą  w  s k a l e ,  r ę k ą  l u d z k ą  p r z y o z d o b i o n ą  p o t w o r n i e  i  p r z e p e ł 
n i o n ą  t ł u m e m  d z i k i c h  p o s t a c i .  C z a r n y  z ę b a t y  p o s ą g  b o g i n i  
K a l i ,  o l b r z y m i c h  r o z m i a r ó w  s t a ł  w  g ł ę b i  n a  w y s o k i m  g ł a z i e .  
U  s t ó p  j e g o  l e ż a ł  s i l n i e  s k r ę p o w a n y ,  a l e  z  o s w o b o d z o n e m i  
u s t a m i  k a p i t a n ,  p a t r z y ł  o n  s p o k o j n i e  p r o s t o  w  k a m i e n 
n e  u r w i s t e  s k l e p i e n i e ,  j a k b y  c h c i a ł  p r z e z  t o  [ u n i k n ą ć  w i 
d o k u  w r o g ó w ; t u ż  n a d  n i m  s t a ł  s c h y l o n y  d z i k i ,  z  p a l c a m i  r o z -  
t w o r z o n e m i ,  p r z y g o t o w a n e m i  d o  s c h w y c e n i a  g o  z a  g a r d ł o .  
W i e n i e c  o g n i s t y  u t w o r z o n y  n a  z i e m i  z e  s m o l n y c h  g a ł ą z e k  i  d y 
m n y c h  z i ó ł ,  o t a c z a ł  i c h  o b u  w  o k o ł o ; w e w n ą t r z j  t e g o  w i e ń c a  
t u ż  u  p i e r s i  k a p i t a n a  k l ę c z a ł  z  p i s z c z a ł k ą  w  r ę k u ,  s k u r c z o n y  
i n n y  d z i k i  i  w y d o b y w a ł  n i e m i ł e  d ź w i ę k i :  o d z i a n y  o n  b y ł  j  e d y n i e  
z w o j a m i  k i l k u  o g r o m n y c h  w ę ż y ,  o w i n i ę t y c h  o k o ł o  j e g o  c i a ł a  
w  r ó ż n y c h  k i e r u n k a c h  i  p o r u s z a j ą c y c h  w  t a k t  m u z y k i  s z k a r a -  
d n e m i  g ł o w a m i ,  o  s y c z ą c y c h  ż ą d ł a c h .  P r z e d  o g n i s t y m  w i e ń c e m

s t a ł  o g r o m n y  d z i k i  u d r a p o w a n y  w  d ł u g i e  s z a t y ,  i  z  r ę k o m a  
w  g ó r ę  w z n i e s i o n e m i ,  w y ś p i e w y w a ł  h a ł a ś l i w i e  j a k ą ś  p i e ś ń  p o 
n u r ą .

—  G d y  ś p i e w  s i ę  s k o ń c z y ,  p a l c e  t e  g o t o w e  d o  u d u s z e n i a ,  
ś c i s n ą  s z y j ę  k a p i t a n a  —  s z e p n ą ł :  W i l k o ,  s t o j ą c y  n a j n i ż e j ,  s p o 
g l ą d a j ą c  n a  s w o i c h ;  i  w i d z ą c ,  ż e  w s z y s t k i e  l u f y  k a r a b i n ó w  s k i e 
r o w a n e  s ą  w  g r o m a d ę  i  ś p i e w a j ą c e g o ,  s a m  u w a ż n i e  w z i ą ł  n a  
c e l  w ł a ś c i c i e l a  p a l c ó w  z a w i s ł y c h  n a d  g a r d ł e m  k a p i t a n a ,  i  d o 
t y k a j ą c  c y n g l a ,  s z e p n ą ł :

—  O g n i a !
H u k n ą ł  z b i o r o w y  w y s t r z a ł ,  p o t e m  r o z l e g ł a  s i ę  k o m e n 

d a  p o w t ó r z o n a :
—  O g n i a !  O g n i a ! . . . — J ę k i  i  w y c i a  n a p e ł n i ł y  p o d z i e 

m i e .  O d u r z o n y  z u p e ł n i e  k a p i t a n ,  n a k r y t y  w  p i e r w s z e j  c h w i l i  
c i a ł e m  u p a d a j ą c e g o  n a ń  I n d y a n i n a ,  k t ó r e g o  p a l c e  d o p i e r o c o  
g r o z i ł y  j e g o  s z y i ,  o p r z y t o m n i a ł  w t e n c z a s ,  g d y  u c z u ł  n a g ł e  z w o l 
n i e n i e  r ą k ,  s i l n i e  s k r ę p o w a n y c h : t o  m a ł y  F r a n e k  w s u n ą w s z y  
s i ę  p o d  n o g i  w a l c z ą c y m ,  z d o ł a ł  n a j  p i e r w s z y  d o j ś ć  d o  n i e g o  
i  p r z e c i ą ć  m u  w i ę z y :

—  J D o  m n i e  d z i a t e c z k i ! —  z a w o ł a ł  n a t y c h m i a s t  w e s o ł o  
k a p i t a n ,  u d e r z e n i e m  p i ę ś c i  w y w r a c a j ą c  n a j b l i ż s z e g o  w r o g a  
i  p o r y w a j ą c  b r o ń  j e g o .  R a d o s n y  o k r z y k  „ d z i a t e c z e k ”  b y ł  m u  
o d p o w i e d z i ą .  A n g l i c y  i  F r a n c u z i  c i ą g l e  s k u p i e n i ,  p o c h w y 
c i w s z y  t y l k o  k a p i t a n a  m i ę d z y  s i e b i e ,  s t r z e l a l i  w  t ł u m  d z i k i c h  
w y z n a w c ó w  K a l i ,  c o f a j ą c  s i ę  p r z y t e m  z w o l n a  w  g ó r ę  s c h o d ó w ,  
wiodących d o  w y j ś c i a  z  p o d z i e m i a  i  n a w o ł u j ą c  s i ę  s t a r a n n i e ,  
w  o b a w i e ,  a b y  k t ó r y  n i e  p o z o s t a ł  w  g ł ę b i .

W y c h o d z ą c y  n a  ś w i a t  c o f a l i  s i ę  z d z i w i e n i  w o b e c  k r w a w e 
g o  p o b o j o w i s k a ,  j a k i e  r o z t a c z a ł o  s i ę  p r z e d  n i m i  n a  n i e d u ż e j  
p i a s z c z y s t e j  p r z e s t r z e n i ,  o k r ą ż a j ą c e j  n i e w i n n ą  s k a ł ę ,  s ł u ż ą c ą  
j e d y n i e  z a  z n a k ,  o k o ł o  k t ó r e g o  i s t n i a ł o  s k r y t e  w e j ś c i e  d o  
j e d n e j  z e  s t r a s z n y c h ,  a  t a j e m n i c z y c h  ś w i ą t y ń ,  j a k i e  z n a j d u j ą  
s i ę  w  z n a c z n e j  l i c z b i e  n a  p ó ł w y s p i e  I n d y i  W s c h o d n i c h .  T o  
T u n g a r c z y c y  z a  r a d ą  W i l k a ,  z w o ł a n i  p t a s i e m i  g ł o s a m i  K u m a -  
s e g o ,  z a c z a i w s z y  s i ę  w  p o b l i z k i c h  z a r o ś l a c h ,  w y p a t r y w a l i  p r z y 
b y w a j ą c y c h  p o  k i l k u  s e k c i a r z y ,  i  p o z n a j ą c  i c h  p o  t e m  w ł a ś n i e ,  
ż e  z a b i e r a l i  s i ę  o d k o p y w a ć  t a j e m n i c z e  w e j ś c i e  d o  n o r y ,  r z u 
c a l i  s i ę  n a  n i c h  z a p a m i ę t a l e  z  b r o n i ą  a v  r ę k u .  W a l c z y l i  s z c z e 
r z e ,  m a j ą c  c e l  p o d w ó j n y ,  w y t ę p i e n i e  s z k a r a d n e j  n a j d z i k s z e j  
z  d z i k i c h ,  w s t r ę t n e j  w s z y s t k i m  i n n y m  I n d y a n o m ,  s e k t y  s z a l e ń 
c ó w ,  i  z a s ł u ż e n i a  n a  w z g l ę d y  A n g l i k ó w .

T h o r n a ,  M a c - U l m a  i  k a p i t a n a ,  w y c h o d z ą c y c h  z  j a s k i n i ,  
p o w i t a ł a  c a ł a  l u d n o ś ć  t u n g a r s k a  w i e l k i e m i  c z c i  o z n a k a m i ,  
a  w t e j ż e  c h w i l i ,  g d y  s ł o ń c e  n a g l e  z a l a ł o  c i e m n y  k r a j o b r a z  
b l a s k i e m  o g n i s t e g o  d n i a ,  d w a  p r z e n i k l i w e  o k r z y k i  z a b r z m i a ł y  
w  p o w i e t r z u ,  t o  K l a r a  M a c - U l m ,  w y s k a k u j ą c  z e  z ł a m a n e g o  
p o w o z u ,  z a p r z ę ż o n e g o  w  j e d n e g o  o k a l e c z o n e g o  k o n i a ,  r z u c i ł a  
s i ę  w  r a m i o n a  b i e g n ą c e g o  k u  n i e j  o j c a . . .

D ł u g i e  i  s e r d e c z n e  b y ł o  p o w i t a n i e  z ł ą c z o n y c h  p o  d ł u g i m  
r o z d z i a l e  d w ó c h  r o d z i n .

O  p o ł u d n i u  d o p i e r o ,  g d y  w s z y s c y ,  w r a z  z  F r a n c u z a m i ,  
z g r o m a d z i l i  s i ę ,  t a k  s a m o  j a k  w  p o c z ą t k a c h  s w y c h  n i e s z c z ę ś ć  
w  j a d a l n i  M a c - U l m ó w ,  n i e m n i e j  j a k  w ó w c z a s  s z c z ę ś l i w i ,  g ł u 
c h y  s z m e r  n a  z e w n ą t r z  d o m u  z w r ó c i ł  i c h  u w a g ę .

—  C o  t o  j e s t  —  s p y t a ł  M a c - U l m  z j a w i a j ą c e g o  s i ę  
M a h o r y .

—  T o  T u n g a r y a n i e  o b i e g l i  z n o w u  n a s z  d o m — o d p a r ł  t e n ż e  
z  u ś m i e c h e m  —  b ł a g a j ą  o n i  z  m ą d r y m  K u m a s y m  n a  c z e l e ,  a b y  
p a n  k a p i t a n  i  p a n n a  K l a r a  w s t a w i l i  s i ę  z a  n i m i ,  a b y  d a r o w a 
n o  i m  ż y c i e  i  d o z w o l o n o  p o w r ó c i ć  d o  c h a t  w ł a s n y c h .

K l a r a  s p o j r z a ł a  n a  s w o i c h  p r z y j a c i ó ł :
—  O  ! . . .  w i e m  c o  z r o b i ć  —  z a w o ł a ł a  r a d o ś n i e  i  p o 

b i e g ł s z y  d o  o k n a  w i o n ę ł a  k i l k a k r o t n i e  b i a ł ą  c h u s t k ą  i  w n e t  
s z a l o n e  o k r z y k i  r a d o ś c i  n a p e ł n i ł y  c a ł y  d o m  i  o k o l i c ę .  D z i c y  
p e w n i  b y l i  t e r a z  o p i e k i  z n a k o m i t e j  c ó r k i  w i e l k i e g o  s u ł t a n a ,  
t e m  w i ę k s z e g o ,  ż e  p r a w d o p o d o b n i e  n i e  u m i e l i  z d a ć  s o b i e  
s p r a w y  z  j e g o  g o d n o ś c i ,  m i e s z a j ą c  i  j e d n o c z ą c  g o  w  s w y c h  
w y o b r a ż e n i a c h  z  k r ó l o w ą  W i e l k i e j  B r y t a n i i .

P o w o z y  n a p r a w i o n o  j a k  b y ł o  m o ż n a  n a p r ę d c e ,  d o s t a r 
c z o n o  k o n i  i k a p i t a n  L o r y  ś c i s k a n y  p r z e z  t o w a r z y s z y ,  p o b ł o 
g o s ł a w i o n y  p r z e z  s t a r c ó w ,  o d j e c h a ł  z e  s w ą  z a ł o g ą ,  w i e l c e  z a 
d o w o l o n y  i  w e s o ł y  z e  s p e ł n i e n i a  d o b r e g o  u c z y n k u ,  p o n i e w a ż
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j a k  u t r z y m y w a ł  w e d l e  f r a n c u z k i e g o  p r z y s ł o w i a :  „ w s z y s t k o  j e s t  
d o b r z e ,  g d y  s i ę  d o b r z e  k o ń c z y ” .

W  k i l k a  d n i  p ó ź n i e j  k r a j o w c y  z a b i e r a l i  s i ę  g o r l i w i e  d o  
p r a c y  i  p o m a g a l i  A n g l i k o m  w  o d b u d o w a n i u  m i e s z k a ń ;  w s z y 
s t k o  m i a ł o  s k o ń c z y ć  s i ę  z g o d n i e  d l a t u n g a r s k i e j  o k o l i c y  p r z y n a j 
m n i e j  . . .  g d y  w t e m  s z e r e g  a n g i e l s k i c h  m u n d u r ó w  z a b ł y s n ą ł  
p o d  l a s e m ,  s t r a c h  p a n i c z n y  n a  n o w o  p r z e p e ł n i ł  s e r c a .  N a p r ó -  
ż n o  K u m a s y  z a p e w n i a ł ,  ź e  t o  o n  d a ł  z n a ć  d o  w ł a d z y  p r o s z ą c
0  p o m o c  w  o b a w i e  p r z e d  o w y m i  „ s t r a s z n y m i ”

—  C ó r k a  s u ł t a ń s k a  p r z y r z e k ł a  n a m  o p i e k ę ; b i a ł ą  s z a t ą  
w i o n ę ł a ;  a l e  c z y l i ź  p o s i a d a  o n a  d o s y ć  w ł a d z y  n a d  o j c e m  s w o i m  
a b y  g o  o d  p o m s t y  n a d  n a m i  p o w s t r z y m a ć  ? . . .  T a k i e  p y t a n i e  
w s t r z ą s a ł o  l u d ź m i ,  d o p ó k i  p o  w s p ó l n e m  p o r o z u m i e n i u  K l a r a  
n i e  s t a n ę ł a  w ś r ó d  n i c h ,  o b o k  n o w o p r z y b y ł e g o  p u ł k o w n i k a  i  n i e  
o b j a ś n i ł a  o  c o  c h o d z i :  o t o  T u n g a r y a n i e ,  j e ż e l i  z n a l i  j e s z c z e  
j a k ą  p r ó c z  j u ż  w i a d o m e j  k r y j ó w k i  s t r a s z n e j  s e k t y  m o r d e r c ó w ,  
p o w i n n i  j ą  w y d a ć  n a t y c h m i a s t  i p o p r o w a d z i ć  d o  n i e j  w o j s k o  
ś w i e ż o  p r z y b y ł e ,  g d y ż  r z ą d  a n g i e l s k i  u s i l n i e  p r a c u j ą c y  n a d  z n i 
w e c z e n i e m  w s z y s t k i c h  n i e l u d z k i c h  z w y c z a i  m i e j s c o w y c h ,  ś c i g a  
t ę  s e k t ę  i  z a s ł y s z a w s z y  o  p r z y g o d z i e  k a p i t a n a  L o r y ,  p r z y 
s ł a ł  w o j s k o  d o  T u n g a r y .  _ O  t a k ą  p r z y s ł u g ę  n i e  t r z e b a  b y ł o  
I n d y a n  m i e j s c o w y c h  p r o s i ć ,  g d y ż  n i e n a w i d z ą  o n i  t y c h  w y r o 
d n y c h  w s p ó ł m i e s z k a ń c ó w ,  n i e  u w a ż a j ą c  i c h  w c a l e  z a  z i o m k ó w ,  
l e c z  z a  p l e m i ę  o b c e ,  z  w y s p y  J a w y  p r z y b y ł e  p r z e d  w i e k a m i .  
J e d n a k ż e  m i m o  u s i l n y c h  p o s z u k i w a ń  n i e  w i e d z i a n o  o  i s t n i e n i u  
d r u g i e j  j a s k i n i ,  t ę  j e d n ę  t y l k o ,  z  r e s z t ą  z a p a r t y c h  w  n i e j  i  p i l 
n o w a n y c h  z  r o z k a z u  K u m a s y  n i e d o b i t k ó w ,  o d d a n o  w  r ę c e  
p r z y b y ł e g o  p u ł k o w n i k a .  J e d e n  z  p o c h w y c o n y c h  w  t e n  s p o s ó b  
ż y w c e m  s e k c i a r z y , w y d a ł  p r z e c i e ż  i s t n i e n i e  n i e  j u ż  j a s k i n i ,  l e c z  
z b o r u  j a k i e g o ś  w  g ł ę b i  l a s ó w ,  g d z i e  m o r d e r c y  p r z e c i w  z w y c z a 
j o w i  i n n y c h  I n d y a n ,  s c h o d z i l i  s i ę  o  p ó ł n o c y  n a  n o w i u  k s i ę ż y c a .  
W e  w ł a ś c i w e j  z a t e m  c h w i l i  o t o c z o n o  l a s ,  u r z ą d z i w s z y  o b ł a w ę
1 d o s t a w s z y  s i ę  z a  p o m o c ą  s i e k i e r  d o  n i e d o s t ę p n e j ,  d l a  n i e w t a 
j e m n i c z o n y c h ,  g ę s t w i n y  ś r o d k o w e j ,  o t o c z o n e j  ż y w o p ł o t e m  z a 
s ł a n i a j ą c y m  o s t r o k ó ł ,  r o z r ą b a w s z y  i  t ę  p r z e s z k o d ę ,  u j r z a n o  
i s t o t n i e  g a r ś ć  d z i k i c h  s e k c i a r z y  p r z e d  p o s ą g i e m  K a l i ,  w i e l c e  
w s t r ę t n y c h  k s z t a ł t ó w  i  o z d ó b ,  t a k i m  s a m y m  j a k  p o s a g  w  p o d z i e 
m i u  . . .  p a d ł  b a ł w a n  p o d  c i o s a m i  ż o ł n i e r z y ,  a  w r a z  z  n i m  
u p a d ł a  p o d o b n o  w  o k o l i c y  T u n g a r y  s t r a s z n a  s e k t a . . .  k t ó r e j  
o b r z ę d y  r z ą d  a n g i e l s k i  n i e p r z e s t a j e  t ę p i ć  n a  c a ł y m  p ó ł w y s p i e ,  
n i e m n i e j  j a k  z w y c z a j  p a l e n i a  w d ó w  n a  s t o s i e  w r a z  z w ł o k a m i  
m ę ż a ,  i  i n n e  t y m  p o d o b n e  o k r u c i e ń s t w a  i  z a b o b o n y  m i e j 
s c o w e .

N i e p r ę d k o  j e d n a k  s p o k ó j  w r ó c i ł  c a ł k o w i c i e  w  I n d y a c h  
W s c h o d n i c h .  W y p a d k i  t e  n a l e ż ą  j u ż  d z i s i a j  d o  h i s t o r y i  i  n o 
t o w a n e  s ą  w e  w ł a ś c i w y c h  k s i ą ż k a c h  d o k ł a d n i e .  G d y  p r z e c i e ż  
s p o k ó j  z a k w i t ł  n a r e s z c i e  w  k o l o n i i  a n g i e l s k i e j ,  p a n o w i e  T h o r n ;  
M a c - U l m  w y p r a w i l i  ś w i e t n e  w e s e l e  K l a r z e  i  W i l i a m o w i ,  d z i e 
c i o m  s w y m  z a r ę c z o n y m  o d  l a t  d a w n y c h ,  a  n a  u c z c z e n i e  t e j  
u r o c z y s t o ś c i  x-o d z i n n e j  d w ó c h  p o w a ż n y c h  i  l u b i o n y c h  p o w s z e c h 
n i e  b o g a t y c h  d o m ó w  k u p i e c k i c h ,  s ą s i e d n i  k s i ą ż ę t a  i n d y j s c y ,  t a k  
z w a n i  radża  w y p r a w i l i  k i l k a  t a k  w s p a n i a ł y c h  p o l o w a ń  ż e  d o 
t ą d  m a t k i  I n d y a n k i  w  T u n g a r a  o p o w i a d a j ą  o  n i c h  c u d a  n i e 
b y w a ł e  d z i e c i o m  s w o i m .

Z A G A D K A ,

Pierwsze wskazuje 
Drugie posiada, 
Wspak trzecie płynąc 
Do Kamy wpada; 
Drugie i trzecie 
Czerwone kwiecie;
A  wszystko grzeje 
Gdy się je wdzieje.

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
od Jadwigi Z .  dla braciszka Zygmusia.

Z  następujących zgłosek: Pe — deb — le—E —kin—Ąą 
— Ług—Ba—hów—m R-Za—Nu—bą—nik—di—czno— Go — 
ma—rie-^Ko — wa—myśl—po -  tard—po— O—per—I — ra — 
man—li—bel—II—ni—nie—O—Czer—rzec — El — e — zło
żyć wyrazy oznaczające: 1. Miasto w Chinach. 2 . Szczyt gór 
w Ameryce. 3. Jezioro w Ameryce. 4. Miasto w gub. ros. 
5. Miasto w Poznaiiskiem. 6. Miasto na Szląsku. 7. Dopływ 
Bugu. 8. Rzeka w Niem. p. .6 1. p. 9. Nazwa gór w Szwaj- 
cąx-yi. 10 . Miasto w gub. radomskiej. 11. Wytwór z popiołxx 
i wody. 12. Dwie samogłoski. 13. Cieśnina łącząca Ocean Ind. 
z morzem Czer. 14. Sławny astronom. 15. Rzeka w Azyi. 
Początkowe j  końcowe litery tych wyrazów czytane z gói’y na 
dół utworzą znane przysłowie.

RO ZW IĄ ZAN IA DO N-ru 46-go.

Zagadki homonimu:

W aga (Teodor, Antoni, J a k ó b  i  t .  d.)

METODYCZNY KURS NAUK
obejmujący: naukę religii, naukę o rzeczach, język polski i fran- 
cuzki, arytymetykę, nauki przyrodnicze, geografiję, historyję, ka- 
ligrafiję i rysunki — wychodzić zaczął w „ P rzeg lą d z ie  P ed a 
g og iczn ym ” od 1-go paźdz. r. b. W „kursie” tym podany jest 
plan całej nauki, najlepsze podręczniki do każdego z przedmiotów 
i wskazówki, czego i jak z podręczników tych uczyć należy. „Prze
gląd Pedag.” zamieszcza artykuły o hygienie, wychowaniu i meto
dach nauczania, postępach pedagogiki zagranicą, grach i zajęciach 
dla dzieci itd. Udziela porady we wszelkich kwestyach wychowaw- 
czych. P ośredniczy między rodzicami i nauczycielami przez bez
płatne zamieszczanie żądań. Prenumerata „Przeglądu” : kwartalnie 
rs. 1. kop. 50. z przesyłką rs. 1. kop. 75. — A dres R edakcyi: 

Warszawa, Widok Nr. 14.

~ ^  PBEN tM EH A TA  WYNOSI:
W WARSZAWIE rs. 4. na prowincyi w kraju i zagranicą rs. 5 — stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.

Biuro Redakcyi. ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

TREŚĆ: Maskonur (toporek) (z drzew.) — Zbudzone sumienie. —■ W imienniku Maryni Ch. wiersz p. D. H. — List z Warszawy. 
— S-ty Stanisław Kostka — W Indyach (z drzeworytami) dokończenie. — Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek: Łososie 
(z drzew.) — Mała nauczycielka, wiersz. - -  Kasztany p. W. Ł. — Nabożna Ludka, wiersz p. Helenę Bojarską. — Moje dzieci, 
opowiadanie jednej mamy. — Łamigłówki i rozwiązania. — Skrzynka do listów, do której do numeru obecnego dodaje się od
dzielna kartka. Dodatek książkowy: Druga matka, powieść dla dorastającej młodzieży p. Bronisławę Porawską (autorkę „Reginki”).

JosBCJieHo HeH8ypoxo, BapmaBa 12 IIonfipH 1890 r. Redaktorka i wydawczyni L u d w ik a  H auke.

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. U .



Dodatek do N-ru 48g- Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.

Ł O S O S I E .
— Mamo, proszę o kaw ałek szynki — mówił sie

dmioletni Janek, wskazując na talerz, na którym  ułożone 
były  różowe plasterki jakiegoś mięsa.

Zaledwie to wypowiedział, jego siostrzyczka M ania 
o trzy lata  od braciszka starsza, zaśm iała się wesoło.

— Ha! ha! ha! Mamusiu, Janek  myśli, źe to szynka, 
ja  przecież wiem źe to łosoś.

— A cóż to jest łosoś ? — spy ta ł Janek.
— Łosoś? — pow tórzyła Mania, No, to jest łosoś 

— dodała po chwili.

— A  czy łosoś także w wodzie mieszka? — pytał 
Janek.

— W szystkie ryby  przebyw ają w wodzie, Janku — 
odrzekła mama.

— I duże i m ałe? — py tał dalój.
— I  duże i małe. Jedne rybki pływ ają sobie w rze

kach . . .
— N aprzykład w W iśle, praw da mam o?
— Tak synku. Inne znów w morzu.
— Ja  się już uczyłam  o morzu Czerwonem, mamo— 

mówiła Mania. — Tam tędy przechodzili żydzi, gdy ucie
kali z Egiptu , gdzie kazano im tak ciężko pracow ać.

— A  mnie M ania mówiła — dodał Janek — że mo-

Ł o s o s ie .

—- Łosog jest rybą, moje dzieci — odrzekła mama.
Jakto  rybą?  — zdziwiła się Mania, a Jaś ode

zwał się:
— Śm iałaś się ze mnie, a sam a nic nie wiesz.
— Przepraszam  cię, mój Janku, ja  przecież nie mó

wiłam o szynce. Ależ ten łosoś wcale do ryby  niepodo
bny. R ybki mają białe mięso i w niero dużo cieniutkich 
ości, a tu  wcale ich nie widać.

— Bo też różne są ryby  — objaśniła ją mama. — 
Łosoś jest bardzo dużą rybą, a ciężki nieraz byw a tak, 
że ani Janek, ani ty  nawet M aniu unieść byście go nie 
potrafili.

— Ileż on waży? — zapytała Mania.
— Piętnaście do trzydziestu funtów.
— O to dużo! Ja  raz próbow ałam  unieść dziesięć 

funtów i nie moe-łam.

rze, to takie miejsce gdzie jest wiele, wiele wody, tak 
wiele, źe gdy  stoisz na jednym  brzegu, to  drugiego wca
le nie widać. I ta  woda jes t słona. Czy to praw da, 
mamo ?

— Praw da Janku. Łososie zaś żyją i w morzu 
1 w rzekach, przez rok jeden przebyw ają w słonej m or
skiej wodzie, a przez drugi w słodkiej, w rzekach, w tedy  
to rybacy łapią je, potem  złowione ryby wędzą i sprzedają. 
Na tym  talerzyku widzisz kaw ałki wędzonego łososia. 
Ponieważ łosoś jes t dużą rybą, więc też ma i duże ości, 
k tóre przed wędzeniem wyjm ują z mięsa i dla tego ich tu 
nie widzisz. A  teraz pokażę wam łososia na obrazku.

Mama wyszła na chwilę i wróciła niosąc dużą ksią
żkę, opraw ną w płótno ciemno zielone, na którój Janek  
wyczytał ty tu ł:  „Opis zwierząt”. W  tój książce było
w ?p1p rYHrn ylrńnir a rmprlfrir innpm? iprlpn tyt7 arieta roi a*
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j ą c y  ł o s o s i e , k t ó r e  w i d z i c i e  p r z e d s t a w i o n e  n a  n a s z e j  
r y c i n i e .

P a t r z ą c  n a  t e n  o b r a z e k  J a n e k  z a m y ś l i ł  s i ę .
—  M a m u s i u ,  m a m a  m ó w i ł a ,  ż e  t e  ł o s o s i e  t a k i e  d u 

ż e ,  a  t u t a j  s ą  t a k i e  m a l u t k i e ,  ż e  m ó g ł b y m  j e  r ę k ą  z a k r y ć .
—  A  p a m i ę t a s z  J a n k u  t w o j ą  f o t o g r a f i ę ?  —  z a p y t a ł a  

M a n i a .  —  p r z e c i e ż  t y  j e s t e ś  d u ż y ,  f o t o g r a f i a  m a ł a ,  a  k a 
ż d y  z a r a z  w i d z i ,  ż e  t o  t y  j e s t e ś  n a  n i e j  p r z e d s t a w i o n y .

—  P r a w d a — z g o d z i ł  s i ę  J a n e k — t e  ł o s o s i e  n a  o b r a z 
k u  p e w n o  g ł o d n e  s ą  b o  p o o t w i e r a ł y  p y s z c z k i  . A  c o  
o n e  j e d z ą ,  m a m o ?

—  R o b a k i ,  d r o b n e  m i ę c z a k i  i  i n n e  ż y j ą t k a ,  o  k t ó 
r y c h  p o s ł y s z y c i e  g d y  p o d r o ś n i e c i e  t r o c h ę .

D z i e c i  c i e k a w i e  p y t a ł y  j a k i e g o  k o l o r u  j e s t  ł u s k a  ł o 
s o s i .  M a m a  o b j a ś n i ł a  j e ,  ż e  m a j ą  ł u s k ę  d r o b n ą ,  s r e b r z y 
s t ą ,  a  p ł e t w y  ż ó ł t a w e  z  b r u n a t n e m i  b r z e g a m i .

—  A  t e r a z  c h c i a ł b y m  s k o s z t o w a ć  t e g o  ł o s o s i a ,  m a 
m u s i u  —  p o p r o s i ł  J a n e k .

M a m a  w  o d p o w i e d z i  p r z e k r o i ł a  o k r ą g ł ą ,  ś w i e ż ą  b u 
ł e c z k ę  n a  p o ł o w ę ,  n a  k a ż d e j  p o ł ó w c e  p o ł o ż y ł a  p o  p l a 
s t e r k u  ł o s o s i a  i  p o d a ł a  d z i e c i o m .  T a  p r z e k ą s k a  b a r d z o  
i m  s m a k o w a ł a .  J a n e k  u t r z y m y w a ł ,  ż e  ł o s o ś  o  w i e l e  o d  
s z y n k i  s m a c z n i e j s z y .

A . M.

MAŁA NAUCZYCIELKA.

P i ę ć  c ó r e c z e k  m i a ł a  m a m a ,
D o b r y c h  j a k  a n i o ł y ,
B y ł a  n a z b y t  b i e d n a  s a m a ,
Ż e b y  p ł a c i ć  s z k o ł y ,

W i ę c  n a j s t a r s z a  z  s i ó s t r  j e d y n i e ,  
U c z y ł a  s i ę  w  s z k o l e ,
W  d o m u  w  w o l n e j  z a ś  g o d z i n i e  
W  j a d a l n i  n a  d o l e ,

P o  w i e c z e r z y  u r z ą d z a ł a  
D l a  s i o s t r z y c z e k  s z k ó ł k ę ,
R a z e m  z  n i e m i ,  s a m a  m a ł a ,
U c z ą c  s i ę  n a  w s p ó i k ę .

N a j d o k ł a d n i e j  p o w t a r z a ł y  
T o  c o  b y ł o  w  s z k o l e  
I  k u r s  n a u k  p r z e s z ł y  c a ł y . . .  
P r z y  j a d a l n y m  s t o l e .

KASZTANY.

—  J a k a  s z k o d a  ż e  k a s z t a n y  n a  n i c  s i ę  n i e  p r z y d a j ą  
—  m ó w i ł  W ł o d z i o  d o  m ł o d s z e g o  b r a t a ,  p r z e c h o d z ą c  
o g r o d o w ą  a l e j ą  z a s ł a n ą  l i ś ć m i  i  k a s z t a n a m i : —  t a k  p i ę 
k n e  i  o k a z a ł e  d r z e w a ,  p r ó c z  c i e n i a  i  o z d o b y  ż a d n e g o  w i ę 
c e j  n i e  p r z y n o s z ą  p o ż y t k u !

—  N i e p o d o b n a ,  a b y  t a k  b y ł o  j a k  m ó w i s z — - o d e z w a ł  
s i ę  B o l e ś : — z  t a k  g r u b y c h  p n i  i  g a ł ę z i  m u s z ą  c h y b a  w y r a 
b i a ć  j a k i e ś  n a r z ę d z i a  l u b  s p r z ę t y . . .

— A  właśnie źe nie, sam słyszałem, jak ojciec mó
wił wczoraj do ogrodnika, żeby pień tego złamanegi 
przez piorun kasztana, porąbać i spalić, gdyż z tak  kru 
chego drzewa niem a nawet i jednej deski.

— Nie zapominaj jednak, źe na południu Europ; 
rosną kasztany, k tórych owoc jest bardzo słodki i jadał 
ny, stanow i on tam ważną część pożywienia, otrzym ywa 
na bowiem zeń mąka, zastępuje w zupełności zbożowy 
Niedawno wszak jedliśm y pieczone a raczej gotowan< 
kasztany, kiedy to mam a opowiadała nam o kaszta 
nach w obcych krajach.

— I cóż mi z tego, że tam gdzieś we W łoszech s ć  

takie kasztany, gdy naszych wziąć do ust nie można 
Zresztą tam te, jak  to mówiła mama, należą do zupeł 
nie odrębnego rodzaju.

Boleś, przekonany widocznie słowami brata, nie od 
rzekł nic na to, Włodzio zaś, po krótkiej chwili milczenia, 
mówił dałćj :

— Wiesz co, przychodzi mi św ietna myśl, w jak 
sposób moglibyśmy zużytkować te opadłe z drzew ka
sztany: w jadalnym  pokoju na szafie leży jeszcze w pu 
dełku cała setka żołnierzy, których dawno już dostałeś 
od wuja na imieniny, nie długo bawiliśmy się nimi bc 
i cóż to była  za zabawa, ustawiać ich ciągle w szeregi 
otóż teraz przy pomocy kasztanów urządzim y sobie woj
nę: rozdzielimy wszystkich żołnierzy na dwie równe 
części, ja  będę w twoich celował kasztanami, ty  w moich, 
a k tó ry  z nas dwóch straci wszystkich pierwszy, ten 
p r z e g r a .

— K asztany zastąpią nam zatem kule, w yborny 
pom ysł! Że też to wcześniej nie przyszło nam do myśli! 
— zaw ołał Boleś.

— Lepiej późno niż nigdy — odparł Włodzio — te 
raz właśnie w jesieni najwięcćj kasztanów opada z drzew 
na ziemię, patrz, cała aleja niemi zasłana, uzbierajmy ich 
tak  dużo, abyśm y mieli odpowiedni zapas na całą zimę.

To rzekłszy począł gorliwie zbierać leżące na ziemi 
kasztany, Boleś poszedł wnet za przykładem  brata, i po 
półgodzinnej pracy, obaj chłopcy z wypchanemi kiesze
niam i powrócili do domu.

—  Co myślicie z r o b i ć  z temi kasztanam i —  zapyta
ła  m atka, wchodząc do jadalnego pokoju, w którym  
W łodzio i  Boleś w y ła d o w a l i  na stół przyszłe swe kule 
bojowe: czy nie macie czasem zamiaru upiec je na pod
wieczorek?

— E ,  nie, wiemy przecież, że te kasztany nie są do 
jedzenia — odrzekł Włodzio lecz przechadzając się 
dziś po ogrodzie, z a s t a n a w i a ł e m  s:ę nad tem, że owoce 
tak  pięknych i wspaniałych drzew, jakiem i są kasztany, 
na nic się  nie przydają i wynalazłem sposób spożytko
w ania ich.

— I jakiż to ?
— K asztany te posłużą nam za kule do nowej gry 

w w o jnę ; Boleś będzie niemi rzucał w moich, ja  zaś w je 
go żołnierzy, a k tó ry  z nas straci wszystkich pierwszy, 
ten przegryw a.

— W cale niezły pom ysł—powiedzała m atka z uśmie
chem : mylnie jednakże sądziłeś, mój W łodziu, jakoby te



kasztany nie m ogły się na nic przydać, używ ają je  na 
pokarm dla zwierząt dom ow ych i w yrabiają z nich k ro ch 
mal.

— Jakto  proszę m am y — zaw ołał Boleś — więc mo
że moje m ankietki i kołnierzyki zawdzięczają swą białość 
i sztyw ność kasztanom !

— Zapewne, jeżeli użytego do nich krochm alu nie 
wyrobiono z kartofli lub pszenicy.

— No, to zam iast brać te kasztany  do zabaw y — 
o d e z w a ł  się W łodzio — wolę aby mama kazała służącej 
z r o b ić  z nich krochm al, nie będzie przynajm niej potrze
ba kupow ać go w sklepie.

— Dziękuję ci za nie, mój W łodziu  — odrzekła 
m atka — bo w yrób krochm alu w domu, gdyby  n a 
wet by ł możebnym, kosztow ałby o wiele więcej, niż o trzy 
m ana jego ilość, możesz zatem spokojnie baw ić się swemi 
kasztanam i.

Czyż potrzebuję dodaw ać, że tegoż jeszcze wieczoru 
przyniesione kasztany  bębniły po stole, na k tó rym  to 
czyła się zacięta w alka pomiędzy żołnierzam i W łodzia 
i Bolesia.

W . Ł .
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NABOŻNA LUDKA.
Jak  ty lko rano  w stanie z łóżeczka,
Zaraz paciorek  mówi Ludeczka,
I wieczór także, o ! bo wie przecie,
Że takim  dziatkom dobrze na świecie, 
K tó re  w swem życiu m yślą o niebie 
B óg im pom aga w każdej potrzebie.

Helena B ojarska .

M O JE  D Z IE C I.
O p o w i a d a n i e  j e d n e j  m a m y , 

p. -ZV. Do.

K ró l podaje z pow agą rękę wieśniaczce i obchodzą 
kilka razy naokoło stołu, zasłaniając się paraso lką.

— No i Po  jakiem u trzym asz parasolkę! Dziubną- 
łeś mnie w oko. Masz! To m ówiąc zuchwała poddan- 
ka uderzyła b iednego m onarchę z całej siły w plecy. Że 
zaś nasz k ró l by ł w ierutnym  mazgajem, zamiast znieść 
ten  cios obojętnie, zapiszczał przeraźliw ie:

— Hihihihi! Ty obrzydliw a! Będziesz swojego k ró 
la biła! Szkaradna jesteś h ih ih i! Już nigdy się z tobą 
bawić nie będę! N igdy a n ig d y ! hihihi! Ale mvklisz, 
źe ci nie oddam ? Masz, masz, masz!

— A to co się dzieje! — zaw ołała m am a uchylając 
drzwi od swego pokoju. Śliczna mi z a b a w a ...  Dzieci 
zapom niały co ja  mówiłam?

— Bo to ona pierw sza zaczęła . . .
— N iepraw da 1 T yś mię pierwszy w oko paraso lką  

dziobnął.
— A le niechcący, a  ty  mnie um yślnie biłaś!

— A  ty  mi trzy  razy o d d a łe ś!
— Dosyć już tego! Obojeście winni. Proszę pana 

S tanisław a usiąść sobie w tym  kąciku i pom yśleć trochę 
nad sobą. P anna H elena pójdzie do mego pokoju.

— Ach mamo! Już się nie będziem y bili; niech 
nam  m am a przebaczy! m yśm y się bawili tak  doskonale 
mieliśmy tak i w yborny o b ia d ...

— Moja mamusiu droga, b ry lan tow a, srebrna, cu
kierkowa, to  już ostatni raz! Ja  go pierwsza przeproszę, 
tylko niech się mama nie gniew a!

— No, pamiętajcie! O statni raz, ale ja k  usłyszę 
najm niejszą kłótnię, to już z pew nością ukarzę, i żadne 
prośby  nie pom ogą.

P o  odejściu mamy, nasta ła  chw ilow a cisza.
W rócić do przechadzki dobrego króla z babą 

wiejską, nie m iały dzieci ochoty, trochę żalu w sercu po 
kuksańcach także w pływ ało na humor, słowem, zabawo 
już się nie kleiła. S taś, k tó ry  lubi nadzwyczaj czytać, 
rozparł się z powagą na kanapie i po chwili zagłębiony 
w książce, zapomniał o Bożym świecie. H elenka zajęła 
się swemi lalkam i, i tak  w rzeczywistym  spokoju minął 
czas do obiadu, na czem najwięcej skorzystała  M arynia. 
M aleństw o przyzw yczajone sypiać przed południem , 
w czasie krwawej i hałaśliw ej wojny z korsarzam i ani 
oka zmrużyć nie m ogło.

O godzinie pierwszej punktualn ie  podano obiad; 
zajęcie ta ty  jest tego rodzaju, że wszystko w dom u musi 
iść podług zegarka. Rów nocześnie z wazą, Jerzy  ukazał 
się w jadalnym  pokoju. M ama od godziny b y ła  w og ro 
mnej trw odze, gdyż w ykłady  w gim nazyum  kończą się 
o jedenastej, a w sobotę o dw unastej, niepokoiła się 
więc mocno, źe Jerzy  tak  długo nie w raca.

— W yobraźcie sobie, co za niesprawiedliw i są ci 
profesorow ie! To już dopraw dy pojęcie przechodzi! 
M usiałem  siedzieć godzinę w k o z ie ... a za co? Pan ie  
św ię ty ! M uzyka przechodziła przez ulicę, nie m ogąc 
dojrzeć, w ylazłem  na ław kę żeby lepiej zobaczyć, i ten 
s ta ry  nudziarz, capnął mnie po lekcyi na całą godzinę. 
To już za ostro ! A  sam  to się patrzy  przez okno, cho 
ciąż starszy od nas, i tysiąc, ale! co ja  m ów ię... sto  ty 
sięcy razy  najrozm aitsze m uzyki słyszał.

M ama i ta ta  stanęli naturaln ie po stronie nauczy
ciela i biedny Jerzy, oberw awszy w dodatku  burę 
w domu, jak  niepyszny zam ilknąć musiał. Że jednak  
usposobienie m a wesołe i niełatwo fantazyę traci, zjadł
szy więc rosół zapom niał o wszelkich u trap ien iach  i k ło- 
potach studenckiego żywota.

— A le ale! Jakie śmieszne psy w kagańcach wi- 
działem. Ten pudel u naszego sąsiada siedział b iedny 
p rz td  sklepem  i ty lko od czasu do czasu, łapą  zedrzeć 
kaganiec próbow ał. Potem  widziałem ogrom nego czar
nego, k tó ry  szurow ał głow ą o m ur, m yśląc zapewne, że 
to co pomoże; ja  tnu tłómaczyłero, że to się na nic nie 
przyda, że przecież przy łowie uczy: „głow ą m uru nie 
przebijesz”, ale ja  swoje a on swoje. Mamo! na co to 
wym yślili ?

— W idzisz jak  ty  nic nie uważasz — w yrw ała się 
H elenka — przecie wczoraj m am a głośno czytała w g a 
zecie, że magister w ydał rozkazanie aby  wszystkie psy 
chodziły w kagańcach, bo jakby  się k tó ry  wściekł, niko-
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goby już nie pokąsał, a m agistra wszyscy muszą słuchać; 
widzisz? ja  młodsza, a wiem. (Naturalnie w główce He- 
enki m agister a  m agistrat, wyraz k tórego nie rozumie, 

to zupełnie wszystko jedno).
— Mamo! a jaka będzie legom ina! Ja najlepiój 

lubię mleczko czekoladowe! A ty?
— A ja  kruche ciastka z wiśniami.
— Mamo, a kiedy będą wiśnie ? A kiedy my na 

wieś pojedziem y?
— A mamo, czy dzicy ludzie lubią poziomki? Pe

wno nie lubią, bo kiedy są ludożercam i...
— Mamo, a dla czego był taki k ró l co się nazywał 

Wstydliwy?
— Mamo, mamo! niech mamusia nie mówi, ja  mu 

powiem! Bo był bardzo dobry i wstydził się jak  tylko 
:o złego zrobił; o! wcale nie tak  jak  ty, co się ze wszyst- 
dmi bijesz, a potem  jeszcze się nie wstydzisz beczeć jak 
oaran. Mamo dla czego Chińczycy noszą taki długi 
warkocz? W idziała m am a kiedy Chińczyka? A mamo 
czy są takie maszyny co obiad gotują?

— Mamo, kiedy będzie koniec św iata?
(d. c. n.)

S z a r a d a :
D la Heli, H enia i H anki od cioci Adelci.

G dy chcesz oznaczyć coś odległego, 
Używasz czasem mego pierwszego,
Drugi cię dojdzie gdy wieczorna po ra  
Sprow adza trzodę z pola do dw ora. 
Wszystko imieniem każdemu znanem,
A i na tronie naw et spotykanem .

Łamigłówka kryształowa.

1. Spółgłoska.
2. Stworzenie w strętne choć u nas nieszkodliwe.
3..........................
4. Narzędzie wzroku.
5 . Samogłoska.

R ząd środkowy wzdłuż i środkowe litery  w poprzek 
powinny utworzyć zdrobniałą nazwę ptaków  domowych.
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S z a r a d y :

Sa — ren  — ka.

Łamigłówki zegarkowej:

M arek — Moero — M ajor — Miecz— Morze — Melon 
— Mruki — M leko — Maków — M aros — M agik— Mięki. 

Korzeniowski.

Skrzynka do listów,
Kokoszce czubatej. Nadesłana nam trawka ogrodowa, jest 

pewną odmianą szczeciny, zwanej po łacinie Penisetum lonaistillum .
Chętnie w swoim c/.asie zadość uczynimy .żądaniu Pługa 

poleskiego.
Słowa, które zasmuciły Wierzbę płaczącą ze Żmujdzi wywo

łane zostały własnym jej listem, w którym wyznawałaś nam, Wierz
bo miła, że cię coraz to coś innego zajmuje. Nie powiedzie
liśmy tego jednak w sposobie przygany, lecz jako żartobliwe 
napomnienie, którego brać nie należy do serca.

Rusałka Z nad Dźwi,.y miłą nam będzie korespondentką. 
Każde słówko serdeczne, otrzymane od której z młodych naszych 
czytelniczek, sprawia nam istotną radość, przekonywa nas bowiem 
że umiecie, dzieci drogie, sercem płacić za serce tym, którzy was 
kochają i pracują dla dobra waszego. Łamigłówka niema rozwią
zania, więc musimy je mieć pierwej aby widzieć eo warta.

Jank. i Ewel. Dow Łamigłówki przejrzeliśmy, lecz nadmie
niamy jak zawsze że lepsze, dowcipniejsze, prędzej bywają umie
szczone.

Janek D. przekonał się teraz z własnego doświadczenia że 
każdy rodzaj pracy łatwiejszym się wydaje, gdy się już do niej za
prawimy. Tak i z obowiązkami bywa: każdy nowo-przyjęty wy
daje się ciężkim, a jednak przy dobrej woli podołać mu można. 
Powodzenia w naukach życzymy, Jankowi, zarówno jak i siostrze 
jego.

Stasiowi K. posłaliśm y chętnie zagubiony num er; cieszymy 
się że zaciekaw iają go losy „ Ja n k a  s ie ro ty ”

Sosenka dopytująca się o fotografię p. Z. odbierze ją wkrótce.
Nie dziwimy się że Prawda czyta „Księżniczkę” bo jest to 

rzecz bardzo zajmująca. Dobrze spędzasz czas kochana, i choćby 
praca twoja nie przyniosła pożądanych owoców, to jednak tobie 
samej zawsze przyniesie korzyść moralną: zadowolenie, płynące 
z poczucia spełnionego obowiązku.

Stokrotce Z nad Stochodu donosimy że posiadamy kwit świad
czący, jako że na Tyg. M. wniesioną została opłata całoroczna; tam 
więc musiała zajść jakaś pomyłka. Prosimy o doniesienie, czy 
kazać posłać l-sze półrocze roku bieżącego czy też policzyć zło
żone pieniądze na l-sze półrocze r. 1891?

Postaramy się zadość uczynić żądaniu Czarnotki, której na
groda poraź pierwszy otrzymana, sprawiła taką przyjemność.

Kochana Różyczko Jerychońska. Bardzo mi się podobał 
twój pseudonym, dla tego pierwsza piszę do ciebie prosząc o odpo
wiedź. Napisz mi jak się nazywasz, ile masz lat, gdzie się uczysz 
gdzie mieszkasz, i co cię najwięcej zajmuje w Wieczorach? mnie 
bardzo zajęłoi W złotej klatce i Indye. Uczę się w domu, miesz
kam w Warszawie, na imię mi Alicya, lecz w domu nazywają mnie 
Lilą, mam lat jedenaście. Nauki lubię, najlepiej jednak muzykę 
i roboty. Całuję cię serdecznie. G a łą zk a  Osiny.

Kochana Królowo Wróżek, Wróżbiarko szczęścia i Halko 
z Litwy. Pisałam już raz do was, lecz list zapewne zaginął. 
Jestem już stara kochana królowo, bo już 17-stą wiosnę skończy
łam, lecz woale nie myślę młodszemi pogardzać. Wróżbiarka za
mieniła się w Gosposię, prawda? Tobie Halko donoszę że jestem 
nauczycielką młodszego rodzeństwa, przytem sama się też jeszcze 
uczę, a na przyszły rok mam inne zamiary. A ty co myślisz? do
nieś mi proszę. Iesień.

Droga Czarna Perełko. Zaszła jakaś pomyłka, bo to nie ja 
pozdrawiam ciebie i Polną Różyczkę w liście do Goryczki, pomimo 
to dziękuję ci że się do mnie odezwałaś. Kocham was wszystkie 
moje panienki. Gdzie mieszkasz ? Czy także jak ja na Ukra
inie? Do Goryczki i Wańdzi pisałam już dawno, ale liścik nie był 
drukowany. Odpiszcie mi wszystkie i kochajcie R a jskie  Jabłuszko.

Kochana Pomarańczarko rzymska. Jestem nową korespon
dentką Wieczorów i pierwszy raz piszę do ciebie, bo bardzo podoba 
się mi twój pseudonym. Proszę napisz do mnie wiele masz lat? 
jak się nazywasz, i gdzie mieszkasz? ja obecnie jestem w Warsza
wie, nazywam się M. L. i mam lat dziesięć. Proszę cię o prędką 
odpowiedź, nieznana ci dotąd Zorza  północna.
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TYGODNIK ILUSTROWANY DLA DZIECI.
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Połączenia chemiczne różnych ciał. — Ogień powstający z wody. — Podwodna burza z grzmotem

i błyskawicą.

Pewnej niedzieli, Wacio i Helenka zapukali do drzwi swego nauczyciela.
P an  W . był przyrodnikiem, i w chwilach wolnych od swoich zajęć, lubił niezmiernie poga

wędki naukowe z młodymi przyjaciółmi. Wacio i Helenka wiedzieli dobrze, że ile razy odwiedzą 
nauczyciela, tyle razy jakaś ciekawa wiadomość umysł ich wzbogaci, nieraz też niecierpliwie wy
glądali niedzieli, by panu W. przedstawić jakiś spór do rozstrzygnięcia.

— Proszę pana — wołała Helenka po powitaniu—czy to prawda że potaż pali się w wodzie? 
—- Któż to powiedział Helenko? — zapytał nauczyciel.
__ J a  panie — odezwał się Wacio.
Byłeś blizkim prawdy, mój chłopcze — rzekł pan W . — gdybyś zamiast wyrazu potaż, użył 

był podobnego bardzo wyrazu potas, przyznałbym ci zupełną słuszność.
  Potaż, potas, czyż to nie wszystko jedno? — zagadnął Wacio.
  Bynajmniej. Jeśli chcesz zaraz cię o tem przekonam.
  A ch ! proszę, proszę pana — zawołała Helenka.

Pan W . poszedł do szafki oszklonej, w której sta
ły mniejsze i większe flaszki i flaszeczki, słoiki, pudełka 
i wyjął z niej słoik napełniony żółtym płynem, wśród 
którego bielał jakiś kawałek brudno białej barwy.

— Co to jest? Co to takiego? — pytały dzieci. 
Pan  W . postawił słoik na stole, a ciekawa H e

lenka przeczytała na nalepionej karteczce wyraz: Kalium.
— To po łacinie ? —• spytała.
— Tak, kalium, znaczy potas •— objaśnił ją  nau

czyciel. — Ten kawałek białawy z nieco srebrzystym 
połyskiem, jest właśnie jednym z najpospolitszych w przy
rodzie metali, zwanym potasem — mówił dalej. — Lecz 
gdybym go trzymał na powietrzu, gdybym go nie zatopił 
w tym żółtym płynie, (jest to zwyczajna nafta), natych
miast straciłby połysk, zbielałby i pomału rozpadł się 
w drobny proszek, a wtedy nie byłby to już potas, lecz
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potaż, czyli ciało wytworzone z połączenia sodu z tlenem 
i z wodorem. Słyszeliście zapewne o tlenie i o wodorze?

— Tak — potwierdził Wacio — są to gazy, tlen pomie
szany z innym gazem, z azotem, tworzy powietrze, a tlen 
z wodorem daje wodę.

— Bardzo dobrze — mówił pan W . — w powietrzu 
jednak oprócz tlenu i azotu znajdujemy odrobinę kwasu wę- 
glanego, par wodnych, no i innych domieszek, o których może 
kiedy pomówimy.

— Więc dwa gazy pomięszane z sobą mogą wytworzyć 
płyn — rzekła Helenka.

— Nie pomieszane ale połączone — poprawił nauczyciel.
— Alboż to nie wszystko jedno? — spytała Helenka.
— Nie, moje dziecko. Istnieje tu ważna różnica, którą 

postaram się wam wytłómaczyć. Gdybyś naprzykład, wzięła 
kwartę grochu i kwartę fasoli, i zesypała je razem, byłaby to 
mieszanina, gdybyś je nawet potłukła i na masę zamieniła, 
jeszcze nie wytworzyłabyś połączenia, jeszcze każda odrobina 
grochu różniłaby się od odrobinki fasoli, i miałabyś tylko mię- 
szaninę odrobinek dwóch różnych ziarn. Przy połączeniu zaś 
chemicznem, z dwóch lub więcej ciał wytwarza się inne, które 
posiada własności różne od tych, jakiemi odznaczały się ciała 
pierwotne, naprzykład, tlen z wodorem połączone z sobą dają 
płyn, bez którego umarlibyśmy z pragnienia, a zaś gdyby nam 
pozwolono wdychać oddzielnie tlen, oddzielnie wodór, umarli
byśmy otruci.

— Jakież to szczególne — dziwiła się Helenka.
— Badanie przyrody, rzuca przed nasze oczy mnóstwo 

równie szczególnych faktów, to są codzienne cuda, o których 
tyle ludzi najmniejszego niema pojęcia; nie zastanawiamy się 
nad różnemi faktami, nie dociekamy ich przyczyn, dla tego 
jedynie, źe od dzieciństwa spotykamy się z niemi i przyzwy
czajeni jesteśmy do ich widoku. Ale wróćmy do naszego po
tasu, za jego pomocą zobaczysz Helenko, jakie zmiany wywo
łuje połączenie chemiczne.

Pan W. wlał trochę wody zimnej w głęboką mi
seczkę porcelanową, szczypczykami wyjął kawałek potasu ze 
słoika i rzucił go na wodę. W  tej chwili ku zdumieniu dzieci, 
woda zasyczała i po chwili wybiegł z niej płomień pięknej fio
letowej barwy. Po kilku minutach płomień zgasł, na dnie 
miseczki pozostało trochę wody.

— Jakiż to śliczny płomień — zawołała Helenka. — 
Jeszcze wody trochę zostało — zauważyła.

— W  tej wodzie znajdziemy rozpuszczone ciało złożone 
z potasu, tlenu i wodoru i nazywamy je potażem gryzącym.

Mówiąc to pan W. wyjął z szuflady starą rękawiczkę 
i zanurzył jej kawałek w wodzie pozostałej w miseczce.

— Ta rękawiczka przekona was, że w wodzie znajduje 
się ów potaż gryzący, bo kawałek zanurzony w niej, rozpadnie 
się w drobne strzępki, co nie nastąpiłoby, gdyby woda była 
czystą, bez obcej domieszki.

— Proszę pana — odezwał się Wacio — ja  nie rozu
miem, dla czego potas pali się w wodzie?

— Doświadczenia chemiczne nauczyły nas, że są cia
ła, które posiadają względem innych ciał wielką sym- 
patyę, przy zetknięciu z sobą źaraz łączą się, a to połączenie 
wywołuje nieraz wielkie ciepło. Otóż metal potas ma wielką 
taką sympatyę do wodoru i tlenu, w wodzie znajdują się oba te 
gazy, skoro więc potas zetknie się z nią, wnet płyn rozkłada,

w c i ą g a j ą c  w  s i e b i e  j e g o  s k ł a d o w e  c z ę ś c i ,  p r z y t e m  w y w i ą z u j e  
s i ę  t a k i e  c i e p ł o ,  ż e  c z ę ś ć  w y z w o l o n e g o  w o d o r u  z a p a l a  s i ę .

—  W i ę c  w ł a ś c i w i e  n i e  p o t a s  p a l i  s i ę  w  w o d z i e ,  l e c z  t y l 
k o  w o d ó r ?  —  r z e k ł  W a c i o .

—  T a k ,  l e c z  g a z y  u n o s z ą c e  s i ę  p r z y  p a l e n i u ,  z a b i e r a j ą  
z  s o b ą  d r o b n i u t k i e  c z ą s t k i  p o t a s u ,  o n  t o  w ł a ś n i e  n a d a j e  p ł o 
m i e n i o w i  b a r w ę  f i o l e t u ,  k t ó r a  t a k  p o d o b a ł a  s i ę  H e l e n c e .

G d z i e  s i ę  t e ż  p o t a s  z n a j d u j e ?
—  D o  c z e g o  s ł u ż y  ?  —  p y t a ł y  d z i e c i .
—  A  j a k  w a m  s i ę  z d a j e ,  c z y  m o ż n a  z n a l e ź ć  c z y s t y  p o 

t a s  w  n a t u r z e  ?
D z i e c i  p o m y ś l a ł y  c h w i l k ę .
—  N i e ! —  z a w o ł a ł a  H e l e n k a .
—  A  d l a c z e g o  ?
—  N o ,  b o  z a l e d w i e  z e t k n i e  s i ę  z  p o w i e t r z e m ,  a l b o  z  w o 

d ą ,  z a r a z  p o ł ą c z y  s i ę  z  n i e m i  i  p r z e s t a j e  b y ć  c z y s t y m  m e t a l e m .
—  R z e c z y w i ś c i e ,  c z y s t e g o  p o t a s u  w  n a t u r z e  n i e  z n a j d u 

j e m y .  Z a  t o  w s z ę d z i e  p r a w i e  s p o t y k a m y  s i ę  z  j e g o  s o l a m i .
—  S o l a m i ?  J a k t o  p a n i e ? . . .
—  N i e  i n a c z e j .  P o s p o l i c i e  z o w i e m y  s o l ą  t y l k o  s ó l  k u 

c h e n n ą ,  b e z  k t ó r e j  n i e  m a  s m a k u  w  p o t r a w a c h ; d l a  c h e m i k a  
j e d n a k  k a ż d y  z w i ą z e k  m e t a l u  z  k w a s e m  ( n i e k o n i e c z n i e  o c t o 
w y m  —  u ś m i e c h n ą ł  s i ę  p a n  A V .)  —  j e s t  s o l ą .

—  Z  k w a s e m  s i a r c z a n y m  n a p r z y k ł a d — d o r z u c i ł  W a c i o .
—  N a t u r a l n i e ,  m ó j  c h ł o p c z e .  O t ó ż  o w e  s o l e  p o t a s o w e  

z n a j d u j e m y  r o z p u s z c z o n e  w  w o d z i e  m o r s k i e j ,  z n a j d u j e m y  j e  
w  r o ś l i n a c h . . .

—  D o p r a w d y ?  —  z a w o ł a ł a  H e l e n k a .
— Nie przerywaj — niecierpliwił się Wacio, ciekawemi 

oczami wpatrując się w nauczyciela.
—  Z a r a z  s k o ń c z ę .  D o d a m  t y l k o ,  ż e  w  p o p i e l e  p o z o s t a 

ł y m  p o  s p a l e n i u  d r z e w a ,  z n a j d u j e m y  p o t a s  w  o b f i t o ś c i  w i e l k i e j .  
D a l e j  z n a j d u j e m y  g o  w  w i e l u  m i n e r a ł a c h  p o d  p o s t a c i ą  s i a r 
c z a n ó w ,  w ę g l a n ó w  p o t a s u  i  t .  p .

—  N a s z a  k u c h a r k a  k u p i ł a  t e ż  r a z  p o t a ż u  —  o d e z w a ł a  
s i ę  H e l e n k a  —  t o  t a k ż e  b y ł a  p e w n i e  s ó l .

—  B y ł  t o  b e z w ą t p i e n i a  w ę g l a n  p o t a s u ,  p o s p o l i c i e  p o t a 
ż e m  z w a n y .  U ż y w a j ą  g o  d o  p r a n i a  c i ,  k t ó r z y  n i e  w i e d z ą ,  ż e  
t o  c i a ł o  n i s z c z y ,  p r z e p a l a  b i e l i z n ę  j a k  i  w  o g ó l e  w s z y s t k i e  
t k a n k i  r o ś l i n n e  i  z w i e r z ę c e .

A z o t a n  p o t a s u  u ż y w a j ą  g ł ó w n i e  d o  w y r o b u  p r o c h u  
s t r z e l n i c z e g o .  A z o t a n  j e s t  t o  z w i ą z e k  g a z u  a z o t u  z  p o t a s e m  
i  t l e n e m  —  d o d a ł  p a n  W .  w  o d p o w i e d z i  n a  z a c i e k a w i o n ą  m i n 
k ę  H e l e n k i .  —  W r e s z c i e  p o t a s  g r y z ą c y  p o m i e s z a n y  z  o d p o 
w i e d n i e m u  t ł u s z c z a m i  d a j e  m y d ł o .

—  N i e  w i e d z i a ł a m ,  ż e  m a m  c o d z i e n n ą  s t y c z n o ś ć  z  p o 
t a s e m  —  z a u w a ż y ł a  H e l e n k a .  —  C h e m i a  z a c z y n a  m n i e  b a r 
d z o  z a j m o w a ć ,  m a m a  m ó w i ł a  m i ,  ż e  j e s t  t o  j e d n a  z  n a j ś w i e ż 
s z y c h  n a u k .

—  R o z w i n ę ł a  s i ę  i s t o t n i e  d o p i e r o  w  n a s z y m  w i e k u .  
A  j e ś l i  c i ę  t a k  c h e m i a  z a j m u j e ,  p o k a ż ę  c i  t u  m a ł ą  b u r z ę  p o d 
w o d n ą  z  i s k r a m i  i  g r z m o t a m i .

—  B u r z a  p o d w o d n a !  g r z m o t y  w  w o d z i e ?  N o ,  o  t e m  
n i e  s ł y s z a ł e m  d o t ą d .  O p o w i e m  o  t e m  d z i ś  j e s z c z e  S t a s i o w i —  
m ó w i ł  W a c i o .  A  d o  S t a s i a  m a m  o g r o m n ą  s y m p a t y ę .

—  C z y  t a k ą  j a k  w o d ó r  d o  p o t a s u ?  —  z a ś m i a ł a  s i ę  H e 
l e n k a .

W a c i o  p o k r ę c i ł  g ł o w ą .
—  O t  d o w c i p n a  —  o d p a r ł .  —  N a s z e  s p o t k a n i e  n i e  w y 

w o ł u j e  p o ż a r u .



•— Ale radość w oczach wam wtedy świeci -— zauważył 
pan W.

— Prawda! — zawołał Wacio —- i duszę nam rozgrze
wa, więc jest i ogień moralny. Co pan nalał do tej szklanki?— 
zapytał po chwili.

— Oto, do tej szklanki nalewam pewną ilość kwasu 
azotnego i kwasu siarczanego, wrzucam kawałek fosforu, 
a wreszcie dodaję 3 gramy chlorku potasu i dolewam...

Tu żywe światło i słaby huk przerwały mowę panu W. 
z płynu wylatywały iskry i spadały ognistym deszczem na ta
lerz podstawiony pod szklankę. Dzieci klaskały w ręce 
i skakały w około miniaturowej burzy.

A gdy wreszcie iskry pogasły, Helenka zapytała:
— Ale pan nie powiedział nam jeszcze, co pan dolał na 
końcu9

— Alkohol. On to wywołuje ten huk, naśladujący 
grzmoty. Zaś ogień wywołuje zetknięcie się chlorku potasu 
z kwasami, te ostatnie łączą się z potasem, uwolniony chlor 
łączy się z wodorem, wywiązując tak silne ciepło, że kawałek 
fosforu zapala się i ot, cała tajemnica wyjaśniona. Doświad
czenie to można nazwać podwodną burzą, z tego względu, źe 
kwasy, siarczany i azotny rozpuszczone są w wodzie.

— Jakże chciałbym tę burzę podwodną pokazać Sta
siowi — odezwał się Wacio.

— Przyprowadź go do mnie, Waciu.
— Dziękuję panu za pozwolenie — odparł chłopiec -— 

lecz czy nie mógłbym ja  sam to doświadczenie wykonać?
— 0 n ie! — zaprzeczył stanowczo nauczyciel. — Nie 

wypróbowałem jeszcze twojej ostrożności i mógłbyś zamiast 
burzy podwodnej pokazać Stasiowi, jak to łatwo można fosfo
rem palce poparzyć.

— Panie kochany, już będę bardzo ostrożnym — prosił 
Wacio.

-—- Zobaczymy odparł pan W. •— w przyszłą niedzie
lę przyprowadź Stasia, doświadczenie powtórzymy, i dla cie
bie znajdzie się może robota.

— A dla mnie? — upomniała się Helenka.
— A więc dla obojga, ale pod jednym warunkiem.
— Jakim ? — zapytały dzieci.
— Pod tym warunkiem, że nigdy same nie zabierzecie 

się do doświadczeń chemicznych; są one ciekawe, ale wyma
gają Znajomości dokładnej własności związków chemicznych... 
i pewnej wprawy, której tylko pod kierunkiem chemików na
brać możecie.

Dzieci uznały słuszność warunku postawionego przez 
pana W. i pożegnały go, dziękując za burzę podwodną i za
braną z potasem znajomość.

— Do przyszłej niedzieli! — pożegnał ich nauczyciel.
Młody przyjaciel dzieci.
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DZBAN ROZBITY,
Legenda o Świętym Janie Kantym

p. Sewerynę Duchińską.

Coraz to żywiej słońce przypieka, 
Łożysko Wisły świeci z daleka, 
Rudawa płynie coraz to szerzej, 
Spieszy w objęcia miłej macierzy.

Znużony kapłan spoczął w olch cieniu, 
Za biegiem rzeki patrzy w milczeniu; 
Słucha i słucha pogwaru Wisły 
I  nagle zadrżał, oczy mu błysły,
Jęk  go żałosny dobieźy z dala..
Czy tak wiślana załkała fala,
Gdy chwyta w łono prądy Rudawy ? 
Zkądże ta skarga i ten jęk łzawy?. . .  
Powstał na nogi, otarł pot z czoła, 
Jakby go niosły skrzydła anioła,
Dąży za głosem ile tchu stanie,
I  coraz bliżej dobiega łkanie.
S p o j r z y ,  a  o t o  w i d z i  n a d  r z e k ą  
R o z l a n e  s t r u g ą  b i e l u c h n e  m l e k o ,
A  dalej dziewczę włos z głowy targa,
Z ust jej żałosna wybiega skarga,
Na ziemi leżą czerepy z gliny,
To roztrzaskany dzbanek dziewczyny. 
Płacze i woła: „Boże, mój Boże!
Kto mi poradzi ? kto mnie wspomoże ? 
Jam  się poślizgła na drodze gładkiej, 
Było w tym dzbanku mleko dla matki, 
Czemże nieboga siły pokrzepi ? 
Nieszczęsna dola, umrzećby lepiej!
Jam zawiniła, biadaź mi b iada!
I  obie ręce pobożnie składa:
„Tyś jeden mocen wesprzeć mnie Panie 
Rzecz tylko słowo, a cud się stanie.
Kto świat zbudował mocą swej woli, 
Ten i czerepom zróść się pozwoli 
I  nowe mleko wieje do dzbana”. .. 
Słyszy to święty... padł na kolana : 
„Panie! zawoła, odpuść jej winy,
Wielkaź to wiara w sercu dziewczyny, 
Ona ku Tobie podniosła oczy,
Promień Twej łaski niech ją  otoczy !” 
Powstał z miłością, wiarą, nadzieją, 
Niby dwie gwiazdy oczy mu tleją, 
Zbiera czerepy. . .  i w dłoni świętej, 
Zrósł się cudownie dzban rozpryśnięty. 
Pótem go wodą napełni rzeczną,
Kreśli znak krzyża z wiarą serdeczną.
I  cudem w mleko zmieni się woda. 
Schwyciła dzbanek dzieweczka młoda, 
Zaledwie szczęściu własnemu wierzy, 
Poskoczy w pląsach w progi macierzy. 
Skwarem południa słonko zabłysło, 
Piosnka flisaków zabrzmi nad Wisłą, 
Kmiotek za pługiem po czarnej roli 
Z pieśnią na ustach idzie powoli,
Woń macierzanki z wiatrem powiewa, 
Szumi murawa, szeleszczą drzewa,
I  dzwon trzykrotnie z Wawelu bije, 
Spiżowym dźwiękiem sławi Maryę.
A święty kapłan, drżący i łzawy,
Ukląkł na brzegu wartkiej Rudawy, 
Wyciągnął ręce, modli się długo,
A łzy z pod powiek płyną mu strugą.
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ZBUDZONE SUMIENIE.

(Dokończenie).

T e j ż e  s a m e j  n o c y ,  p r a w i e  j e d n o c z e ś n i e  z  d z i a t w y  l i m o -  
w i e c k i e j  u c i e c h ą ,  l e k k a  b r y c z u s z k ą  p ę d z i ł a  p o b l i s k i m  l a s e m ,  
p o d s k a k u j ą c  n a  k o r z e n i a c h  d r z e w .

—  W i o ! w i o ! —  p o p ę d z a ł  w o ź n i c a  c m o k a j ą c .
—  J a n t e k ! . . .  c o  s i ę  t o b i e  z r o b i ł o ?  C z y  c h c e s z  k o n i e 

c z n i e  w y w r ó c i ć ?  C z e g o  t a k  p ę d z i s z  k o n i ę t a ?  —  s p y t a ł  b a r 
d z o  s p o k o j n y m  g ł o s e m  p o d r ó ż n y  w  p ł a s z c z  o w i n i ę t y .  N a w i a 
s e m  m ó w i ą c  „ k o n i ę t a ” , p ę d z i ł y  o c h o c z o  b e z  w i e l k i e g o  p r z y m u 
s u ;  b a t a  n i e  z n a ł y  p o d o b n o .

—  J e g o m o ś ć ! . . .  t o ć  p r z e c i e  l a s ,  l a s  l i m o w i e c k i ! . . .  
i  p ó ł n o c ! . . .  — • m r u k n ą ł  w  o d p o w i e d z i  J a n t e k ,  p ó ł g ł o s e m  g r o 
ź n o ,  a  o s t r z e g a j ą c o  j a k o ś .

—  T o  c o  z  t e g o  ? . . .
—  J a k ż e ,  c o ? . . .  N i e  w i e d z ą  t o  j e g o m o ś ć  ż e  „ z ł o c z y ń -  

s t w a  d z i e j ą  s i ę  w  o k o l i c y ?
—  B o i s z  s i ę  r o z b ó j n i k ó w ?  h m ,  p r a w d a ,  m o g ą  z a b r a ć  c i  

s u k m a n ę . . .
—  A  j e g o m o ś c i  b r y c z k ę ,  k o n i ę t a ,  i  p ł a s z c z !
— - N i e ,  m n i e  n i c  n i e  z a b i o r ą ! —  s t a n o w c z o  k s i ą d z  z a 

p e w n i ł .
—  A h a ,  z a r a z  j e g o m o ś ć  m y ś l i  ż e  t a k i e  z ł o c z y n n i k i  m a j ą  

j a k i e  s z a n o w a n i e  d l a  k s i ę d z a ,  z e d r ą  g w a ł t e m  i  s u t a n n ę !
—  N i e  z e d r ą !
—  Z e d r ą !
   N i e  z e d r ą  g w a ł t e m ,  p o w i a d a m  t o b i e !
  N o ,  a  c o  j e g o m o ś ć  n a  t o  p o r a d z i ?
—  O d d a m  i m  s a m .
—  B o d a j  j e g o m o ś c i !  z a w s z e  ż a r t y  s i ę  t r z y m a j ą  —  z a 

ś m i a ł  s i ę  w o ź n i c a .
N i e  d o k o ń c z y ł : k o n i e  s t a n ę ł y  d ę b a ,  o  m a ł o  n i e  w y w r a 

c a j ą c  b r y c z k i ,  p o s t a ć  j a k a ś  o g r o m n a  n i e w i d z i a l n a  p r z e d  c h w i 
l ą ,  w y s k o c z y ł a  z  p r z y d r o ż n e g o  r o w u .

  Z a  j a k ą  g o d z i n ę  l u b  d w i e ,  d w ó r  l i m o w i e c k i  n a p a 
d n i ę t y  b ę d z i e  i l u d z i e  u b i c i ,  j e ż e l i  b r o n i ć  s i ę  z e c h c ą ,  a l b o  n i e  
w y d a d z ą  o d r a z u  p i e n i ę d z y ! —  s z e p n ą ł  t e n  c z ł o w i e k  w  u c h o  
k siędzu  i j a k  p r ę d k o  s i ę  z j a w i ł  t a k  s z y b k o  z n i k n ą ł  w  k r z a 
k a c h  z  d r u g i e j  s t r o n y  d r o g i .

  W  k o n i e !  w  k o n i e  c h o ć b y  p o p a d a ć  m i a ł y  [ — k r z y k n ą ł
k s i ą d z ,  i  d o d a ł  w p ó ł  n i e p r z y t o m n i e  s a m  d o  s i e b i e : —  W i e l k i  
B o ż e ,  k i l k o r o  d z i e c i  b e z  ż a d n e j  o b r o n y ,  j a  w r a c a m  o d  i c h  
d z i a d a  u s z c z ę ś l i w i o n y ,  ż e  m u  s i ę  p o  p o j e d n a n i u  z  B o g i e m  l e 
p i e j  z r o b i ł o ,  a  o t  m a s z ! . . .  W  k o n i e !

N i e  p o t r z e b o w a ł  k s i ą d z  z a c h ę c a ć ,  b r y c z k a  l e c i a ł a  j a k  
s z a l o n a ,  h o  k o n i e  p r z e s t r a s z o n e  p o n o s i ł y ,  a  p a r o b c z a k  a n i  m y 
ś l a ł  i c h  h a m o w a ć .

** *
W  p ó ł t o r e j  g o d z i n y  p ó ź n i e j  o k r o p n a  w r z a w a  z b u d z i ł a  

d z i a t w ę  w  L i m o w i e .  Z o s i a  u c h y l i w s z y  w e w n ę t r z n ą  o k i e n n i 
c ę  k r z y k n ę ł a ,  z a m k n ę ł a  j ą  c o p r ę d z e j ,  z a r y g l o w a ł a  d r z w i ,  
i  o b u r ą c z  o b j ą w s z y  t u l ą c e  s i ę  d o  n i e j  r o z e s p a n e  i  n i e p r z y t o 
m n e  z  p r z e r a ż e n i a  r o d z e ń s t w o ,  u k l ę k ł a  i  m o d l i ć  s i ę  c i c h o  z a 
c z ę ł a .  K i l k a  c h w i l  z d a w a ł y  s i ę  r o k i e m ;  j ę k i  i  w a l k a  j a k a ś  
n i e d ł u g o  t r w a ł y ,  k t o ś  z a p u k a ł  d o  d r z w i .

—  T o  j a !  k s i ą d z  A n z e l m !
Z  k r z y k i e m  r a d o ś c i  Z o s i a  o t w o r z y ł a  p r o b o s z c z o w i ,  z a  

n i m ,  w  o ś w i e t l e n i u  ł u c z y w a  s t a l i  c h ł o p i ,  s ą s i a d  j e d e n  n a j b l i ż 
s z y  i  ż a n d a r m i  z  m i a s t e c z k a .

  A  c o ?  C a l i  j e s t e ś c i e ?  Z d r o w i ?  N i k t  t u  n i e  b y ł ?  C h w a 
ł a  B o g u  z d ą ż y ł o  s i ę  n a  c z a s ! N o ,  b r a ć  t y c h  z w i ą z a n y c h  r a 
b u s i ó w  n a  w o z y  i  o d w i e ź ć  d o  w i ę z i e n i a  w  m i e ś c i e .

O  ś w i c i e  c i c h o  j u ż  b y ł o  w  L i m o w i e ,  d o p i e r o  g d y  t e g o ż  
d n i a  w r ó c i l i  r o d z i c e  p ę d z ą c  c o  s i ł ,  b o  g ł u c h a  w i e ś ć  o  n a p a d z i e  
d o s z ł a  d o  n i c h ,  r o z p o c z ę ł a  s i ę  w r z a w a ,  r a d o s n a  t y m  r a z e m ,

tembardziej że i dziaduś niespodziewanie miał się lepiej, choć 
wczoraj żadnej nadziei wyzdrowienia nie było.

W miasteczku tymczasem wrzało jak w kotle; cała ban
da złoczyńców schwytana niespodzianie, a brojąca oddawna. 
siedziała w więzieniu. Nikt pojąć nie mógł jakim sposobem 
ją  schwytano. Ksiądz Anzelm, opowiedział samym tylko sę
dziom całą prawdę; uczęszczał on także na sądy, ale miał ku 
temu przyczynę ważniejszą, niż pospolitą ciekawość.

— Kto mógł być ten, co w tak tajemniczy sposób, oca
lił Limowieckich? — myślał, dlaczego się ukrywa? Kto mógł 
wiedzieć ich zamiary? — i bacznie uę przyglądał oskarżonym, 
aż na widok olbrzymiej niepospolicie postaci, zadrżał, a gdy 
ów złoczyńca, odpowiedział na zadane mii przez sędziego py
tanie, Ksiądz dźwiękiem jego głosu, upewniony został w swych 
domysłach. Tegoż dnia wieczorem, poszedł do więzienia zło
czyńcy i powiedziawszy mu, że poznaje w nim tego, który go 
ostrzegł o zamierzonym na dwór limowiecki napadzie, spytał 
dla czego nie korzysta z tej okoliczności? Sprawiedliwość 
uwzględniłaby wtedy jego powrót na lepszą drogę, boć jemu 
tylko można owo ostrzeżenie przypisać. Z wielkiem księdza 
zdziwieniem, więzień uparcie zapierał się dobrego czynu. Nie- 
zrażony tem przecież proboszcz, powrócił do niego nazajutrz, 
chcąc go wybadać. Po kilku dopiero takich odwiedzinach, 
obwiniony obiecał, że wyjawi prawdę z warunkiem, aby ksiądz 
nie starał się go usprawiedliwić przed sądem.

— Nie chciałem zdradzić moich towarzyszy — wyrzekł, 
więc gotów jestem cierpieć karę wraz z nimi. Miałem szcze
rą ochotę, zrabować dwór w Limowie, owszem sam nawet 
urządziłem tę „robotę” i poszedłszy na zwiady, nocować mia
łem w czeladnej izbie we dworze, aby w nocy drugim wejście 
ułatwić. Ale gdy mała panienka Limowiecka, mnie — dziada, 
żebraka, posadziła obok siebie za stół, biało nakryty i opła
tek przełamała ze mną, tedy zrobiło się coś takiego, że nie mo
głem już spełnić tego — co zamierzyłem. Myślałem, źe ta 
izba jest zupełnie taką samą, jak ta, w której kiedyś będąc 
dzieckiem, łamałem opłatek z moją własną rodziną, owa mała 
panienka, zbudziła we mnie, dawno już uśpione sumienie. 
Zdało mi się, że widzę: raz moją matkę, a raz znów siostrę— 
naprzeciw siebie... Wypadłem po wieczerzy z izby i pędzi
łem na oślep, sam nie wiedząc gdzie, raz chciałem bić się 
z towarzyszami, aby ich do Liniowa nie puścić, to znów chcia
łem uciekać daleko na koniec świata, żeby nie słyszeć tego, co 
się stanie... Wtedy spotkałem przypadkiem cienie, księże 
i wiedząc, że jesteś proboszczem miejscowym, ostrzegłem o nie
bezpieczeństwie, a potem powróciłem do swoich i poszedłem 
wraz z nimi do dworu, w nadziei, że się tam już przed nami 
obwarowano.

Wysłuchawszy tego opowiadania, proboszcz chciał uwol
nić więźnia, ale próżne były jego namowy, człowiek ten nie- 
chciał uniknąć wiszącej nad nim kary i poszedł pokutować 
wraz z drugimi.

— A może też niema i czego żałować, że nie mogłem go 
przywrócić społeczeństwu, dodał ksiądz Anzelm w lat wiele 
później, opowiadając mi to prawdziwe wydarzenie. Boć ta 
dusza, za sprawą dzieciny owej, była już podobno na dobrej 
drodze, odkąd zbudziły się w niej święte wspomnienia rodzin
ne i żal za popełnione winy.

M. z.

H I.
P ra co w n ia  w y ro b ó w  z m asy  p e r ło w e j .

Wszyscy znamy i podziwiamy nieraz śliczne wyroby 
z konchy perłowej, najczęściej różańce, krzyżyki i t. p. przy
wożone jako pamiątki przez pielgrzymów z ziemi świętej, 
otóż na rycinie naszej przedstawiono wnętrze jednej z tych



Pracownia wyrobów z masy perłowej.

pracowni, w jakich wyrabiają się wdzięczne te przedmioty 
w Betleem, „w Betleem Judzkiem” słynnem narodzinami 
Zbawiciela oddalonem o dwie godziny drogi od Jeruzalem.

Na pochyłości prześlicznego wzgórza bielą się domki 
betleemskie; miasteczko jest zabudowane w półkole, na któ
rego krańcu stoi klasztor, w miejscu stajenki, a właściwie 
groty Narodzenia. Dokoła rozpostarły się bujne urodzajne 
niwy, śliczne zielone łąki, w dolinach zaś gaje figowe i oliwne. 
W  oddaleniu pomiędzy wzgórkami przebłyskują tu i owdzie 
srebrzyste wody morza Martwego, a za niem wznoszą się góry 
kraju Moabitów. Niebo ponad tym cudnie pięknym sielskim

obrazkiem jest zazwyczaj dziwnie jasne, błyszczące najczy
stszą barwą turkusu.

Zycie tu spokojne i wesołe, mnóstwo chłopaczków zwiel- 
kiemi czarnemi oczami biega po ulicach, lub bawi się w pię
knym ogrodzie, a każdy wesoło i uprzejmie odpowie na zapy
tanie, usłuży nieznajomemu gdy o to poprosi. Patryarchalńa 
cnota zdaje się tu mieć siedlisko. Podrożni niejednokrotnie 
mieli sposobność przekonać się, że dzieci tutejsze nie znały 
kłamstwa, nie wiedziały nawet co podobny wyraz znaczy. Jest 
to widocznie wpływ zbawienny szkółek chrześcijańskich kiero
wanych przez księży i zakonnice, do których uczęszczają.
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Wspaniała bazy lika^ ponad grotą Narodzenia wzniesioną 
tu została niegdyś przez S- tą Helenę.

Głównym przemysłem chrześcijan Betleemskich jest 
wyrabianie różnych drobiazgów z konchy perłowej W  du
żych izbach sklepowych, a czasem i w jaskiniach obszernych, 
mieszczą się pracownie; w każdym razie jest tam czysto, 
schludnie, biało. Na podłodze przy ścianach rozesłane dywa
niki do siedzenia w dzień i spania w nocy. Piętnastu i niekie
dy więcej chłopców przy warstatach pierwotnej prostoty, zaj
muje się wyrobem paciorków i t. p. Gdy chłopców nie starczy 
w rodzinie robią to i kobiety zwłaszcza młodsze, w jaskrawych 
i bogatych wschodnich strojach, i w długich białych zasłonach. 
Błękitna barwa zawsze przeważa, w ich ubiorach. Kobiety naj
częściej nizają różańce z gotowych już paciorek, lub dopasowu
ją  i wykończają składowe cząstki innych wyrobów przygotowane 
już przez mężczyzn. Drzwi i okna pootwierane zazwyczaj na 
uroczą dolinę, a szyb nie bywa w tych oknach, tylko drewnia
na okiennica zamyka się na noc. Często kobiety pracują na 
podwórzu, a śliczne dzieci biegają swawoląc i śmiejąc się 
między niemi, wybiegają i na drogę, zrywając wielkie, jak naj
większy mak czerwone przylaszczki, lub goniąc duże jaszczurki, 
przypatrujące im się ciekawie z podniesionemi do góry wy- 
smukłemi łebkami.

NOWY KONKURS.

„Staruszki” nasze od tak dawna już upominają się o kon
kurs dla nich wyłącznie ogłoszony, że dzisiaj, czyniąc zadość 
ich wielokrotnym naleganiom, podajemy im temat do wypra
cowania konkursowego.

Stanowić go będzie podana tu w streszczeniu prześliczna, 
pełna głębokiej myśli nowelka, amerykańskiego pisarza, Natha- 
nieFa Hawthorne’a p. t . : „Kamienna-Postać.”

Wypracowanie zawierać powinno objaśnienie i rozwinię
cie przewodniej myśli autora, z toku opowiadania do zrozu
mienia łatwej, chociaż umyślnie niedopowiedzianej. Zawierać 
też powinno odpowiedź na postawione przez nas pytania, na
stręczające się same z siebie każdemu, kto rzeczy piękne 
z uwagą czyta i zastanawiać się lubi nad niemi. Objaśnienie 
i odpowiedzi powinny się łączyć w całość pod względem stylo
wym, opracowaną tak, jak to z doświadczenia wiemy, że opra
cować potrafią „staruszki” nasze, do ćwiczeń piśmiennych już 
zaprawione.

Nagrodą najlepszego wypracowania będzie: „W anda” 
najnowszy poemat Deotymy.

Ponieważ stare i dawne nasze przyjaciółki zawsze nam 
wierne pozostają, nie czujemy się przeto w obowiązku roz
strzygania konkursu w roku bieżącym i termin nadsyłania od
powiedzi oznaczamy na pierwszego marca r. 1891.

Prosimy przytem o dokładne Avymienienie adresu, imie
nia, nazwiska, pseudonymu i sędziwych owych latek, których 
liczba upoważnia nas. do stawiania wiernym naszym przyja
ciółkom większych wymagań i trudniejszych warunków, niż 
te, któremi zwykle obostrzone bywają konkursy Wieczorów 
Rodzinnych. Do konkursu należeć mogą czytelniczki i czytel
nicy starsi nad wiek dotąd oznaczony.

K am ienna - P ostać.

„W dolinie zewsząd opasanej łańcuchem gór niebotycz
nych, głuchemi puszczami porosłych, żyła kilkotysięczna lu
dność złożona z drwali, rolników, z drobnych i większych 
właścicieli ziemskich, jednem słowem z ludzi, którzy w pracy, 
a często nawet w trosce o byt, życie całe pędzili.

„Za opiekuńczego nad sobą ducha, uważali mieszkańcy 
doliny, olbrzymią Kamienną-Postać, którą wyciosała ręka 
przyrody i postawiła na jednym z najwyższych wierzchołków 
górskich. Z granitowych złomów ukształtowana, nad prze
paścią zawieszona, olbrzymia, a dobrodusznie uśmiechnięta, 
wspaniale pięknemi rysami oblicza od tła  powietrznego wyra

ziście odbijająca, zdawała się straż trzymać nad rozesłaną 
u jej podnóża doliną.

„Według odwiecznego podania, zdrowo się chowały 
i wyrastały na ludzi, nad tłum wyższych, dzieci, które rosły, 
spoglądając na Kamienną-Postać.

„Mniemano, że łagodność jej rysów, słodycz wlewa 
w serca dziecinne, i uczy je ludzkość miłować, że spojrzenie 
jej chmury rozprasza i wpływem swym dobroczynnym, urodza
ju dolinie, a sercom jej dzieci cnót przysparza, źe szlachetna 
zaduma jej czoła, budzi w nich wzniosłe myśli, szczęście 
ludzkości za cel mające, że patrzenie na nią, za najlepszą naukę 
starczy.

„Mniemanie to, podzielał wraz z matką swoją chłopczyk, 
imieniem Ernest, który siedząc na progu swej chaty, zwierzał 
się matce z pragnieniem ujrzenia i poznania kogoś podobnego 
do Kamiennej - Postaci, do której czuł pociąg serdeczny. 
Pragnienie to — przyrzekała mu matka — ziści się kiedyś 
może. Prastara legenda indyjska przepowiadała, że narodzi 
się kiedyś w dolinie dziecię, z rysów oblicza do Kamiennej- 
Postaci podobne, które stanie się największym, najcnotliw
szym, najmądrzejszym mężem swojej epoki. Starcy, zarówno 
jak i młodzieńcy, niezłomnie wierzyli w ziszczenie się przepo
wiedni, która dotąd wszakże niespełnioną jeszcze pozostała.

— „Matko — zawołał Ernest z zapałem — więc mogę 
jeszcze mieć nadzieję, że ujrzę owego męża?

„Matka Ernesta roztropną i mądrą była niewiastą; poj
mowała to dobrze, iż nie godzi się zaszczepiać przedwczesnego 
zniechęcenia w sercu gorejącem szlachetną żądzą, odpowie
działa więc tylko: — Kto wie, ujrzysz go może, synu.

„I rósł Ernest, często patrząc na Kamienną-Postać, 
nieruchomo czuwającą nad doliną; rósł posłuszny, kochający, 
do łagodnej zadumy skłonny, pracowity i cichy. Nauczycielem 
i mistrzem po całodziennej w polu pracy była mu Kamienna- 
Postać; on -— patrzył na nią miłośnie, zdawał się pytać ją
0 coś, i uważnie odpowiedzi jej słuchać, ona — cała w zacho
du purpurze, zdawała się życzliwiej na niego, niż na innych 
spozierać i darzyć go uśmiechem przyjaznym.

„Młodzieniaszkiem był już Ernest, gdy rozeszła się 
wieść po dolinie, że wraca do niej, na wysłużony wieloma tru
dami wypoczynek, jeden z jej synów, oddawna chleba i mie
nia dorabiający się na świecie. Kupiec to był, szczęśliwemi 
spekulacyami zbogacony, Złota-Stos miał na imię, a mówio
no o nim powszechnie, iż on to owym przepowiedzianym jest 
mężem, do Kamiennej-Postaci bliźnięco podobnym rysami.

„Przybycie jego, poprzedzili architekci, którzy wznieśli 
mu pałac przepyszny, tapicerowie, oraz liczna służba z bia
łych i murzynów złożona, która przygotowała mieszkanie dla 
pana, o godzinie przyjazdu jego zapowiedziała. Nieliczna 
garstka mieszkańców doliny, wyszła na spotkanie bogacza, 
wśród nich znajdował się i Ernest, bo chociaż młodym był je 
szcze, pojmował, jakim dobroczyńcą stać się może dla miesz
kańców doliny człowiek, rozporządzający tak ogromnemi. 
środkami materyalnemi. Nic wątpił wówczas, że Złota-Stos, 
jest istnym obrazem Kamiennej - Postaci.

„Aż oto przez okno karety, wychyla się twarz zwiędła
1 zżółkła, z nieprzyjemnie zaciśniętemi ustami — a ubogiej że- 
braczce, która się z dwojgiem dzieci, do pańskiej karocy zbli
żyła, żółta i chuda ręka rzuca niedbale kilka sztuk miedzianej 
monety.

„Zebrani wołają wprawdzie: „Oto, jak żywa Kamienna- 
Postać nasza! ” — ale Ernest już wie, że na męża do niej j>o- 
dobnego, jeszcze mu czekać trzeba, a Kamienna - Postać 
uśmiechać się zdaje do swego miłośnika, jakby powiedzieć mu 
chciała: Nie trać wiary i czekaj!

,.Z młodzieniaszka, młodym człowiekiem został już E r
nest. Zycie pędził regularne i proste, spokojne i pracy odda
ne, a codzień wieczór, wzrok utkwiwszy w Kamienną-Postać, 
brał od niej naukę życia. I  dobrym znać była mu mistrzem, 
bo serce jego rozszerzało się coraz to większem ukochaniem 
ludzkości, a w głowie budziły się i kiełkowały szlachetne i m ą
dre myśli, od wszelkiego samolubstwa wolne.
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„A tymczasem, zapowiedziany mąż wielki nie zjawił się 
dotychczas jeszcze, bo ci, co najgłośniej krzyczeli na powita
nie” Złota-Stosu, gdy cafy majątek utracił, jednozgodnie 
uznali, iż jego rzekome do Kamiennej - Postaci podobieństwo, 
złudzeniem było tylko.

„I znowu wieść się rozbiegła, że niebawem przybędzie 
przepowiedziany. I  ten był synem doliny, ale nie skarby 
i klejnoty, lecz sławę na polu bitew zdobytą, miał za sobą na 
świadectwo, że nie przemarnował życia bezczynnie. Krew-i- 
Piorun na imię mu było, a powszechnie o nim głoszono, jako 
żywym jest Kamiennej - Postaci obrazem. Uroczyste mu zgo
towano przyjęcie, salwami artyleryi i wielką ucztą publiczną 
witano wracającego bohatera. Ernest spodziewał się wpra
wdzie, że mąż, od tak dawna zapowiadany, słynąć będzie, jako 
miłośnik pokoju i cichy dobroczyńca ludzkości, niejako mąż, 
wawrzynami wojennemi zdobny, ale wiedział, iż niezbadane 
są czasem drogi Opatrzności. Ujrzał wreszcie ową twarz, 
trudami wojennemi zoraną, bliznami pociętą, groźną, dumną 
i surową — twarz zdobywcy, nie apostoła, rycerza, nie mędrca.

„I znowu życzliwym uśmiechem zachęty odpowiedziała 
Kamienna - Postać, na smutnie skarżące się spojrzenie, które 
słał Ernest ku niej, w blaskach zachodu stojącej. Nie trać 
nadziei! czekaj jeszcze! — zdawały się szeptać usta z głazu, 
łagodnym uśmiechem rozchylone.

„I czekał Ernest cierpliwie, aż z młodzieńca mężem stał 
się dojrzałym. Nauczono się znać go i cenić: życiem swojem, 
mądrości uczył i cnoty, a myśli swoje i marzenia, których ce
lem i treścią było szczęście ludzkości, urzeczywistniał zacnym 
i pożytecznym czynem. Gdy czasem wśród równych sobie, 
głos zabrał, wypowiadał zawsze wzniosłą i czystą jakąś pra
wdę, której ziarno zapadało w serca słuchaczy, by zejść w niem 
kiedyś bujnym plonem. I  znowu lata mijały, a nie zjawiał 
się mąż przepowiedziany.

„Aż opatrzono się wreszcie, że jest nim nie kto inny, jak 
słynny mąż stanu, polityk i prawoznawca, syn doliny, Kamień- 
Głowy, nazwisko noszący. Ognistą, porywającą wymową, 
pierwszeństwo zdobył sobie w radzie, wymowy obosieczną bro
nią posługiwał się tak umiejętnie, że krzywdę za słuszność, 
prawo za bezprawie_ mógł przedstawić; wymową też tego do- 
kazał, że ziomkowie jego, mieszkańcy doliny, postawili go 
u steru rządów.

I  wtedy w nim znowu dopatrzono podobieństwa do K a
miennej - Postaci, tem więcej uderzającego, że i nazwisko: 
Kamień-Głowa przypominało poniekąd Kamienną-Postać, 
od wieków czuwającą nad doliną.

„"Wspaniałe też poczyniono przygotowania, na przyjęcie 
męża stanu, który zdawał się być także owym przepowiedzia
nym mężem, wyglądanym już od tak dawna napróżno. Świe
tnym orszakiem otoczony, zawitał wreszcie do rodzinnego 
miejsca, mąż wielki i w samej rzeczy zdawać się mogło, iż nie 
mylą się tym razem ci, co w nim dopatrują do Kamiennej- 
Postaci podobieństwo. To samo miał czoło wyniosłe i mądre, 
te same rysy twarzy szlachetnie piękne, tylko w oku nie bły
skała święta iskra gieniuszu, a ustom brakło wyrazu tej słody
czy, która serca ku sobie pociąga.

„Ze smutkiem, z rozpaczą prawie, odwrócił się Ernest, 
znowu w oczekiwaniu zawiedziony i spojrzał na Kamienną- 
Postać, której pogodne oblicze mówiło: Nie trać nadziei 
i czekaj, czekaj dłużej jeszcze cierpliwie... J a  przecież 
dawniej od ciebie czekam, przyjacielu.

„I znowu czekał Ernest czas długi, aż lata szronem osy
pały mu głowę i zmarszczkami czoło poryły. Starcem już 
był teraz poważnym i majestatem mądrej, a cnotliwej staro
ści jaśniejący, szeroko słynął na świecie. Uczeni, w świato
wych sprawach ćwiczeni od młodu ludzie, zdaleka przybywali, 
zasięgać jego rady, lub rozkoszować się wzajemną myśli wy
mianą. Serce Ernesta było jakoby kryształowem naczyniem, 
z którego każdy mógł czerpać do woli, orzeźwiający napój - 
współczucia i miłości. To też przybyli doń goście, opuszczali 
go wzruszeni i zadumani, a gdy który z nich spojrzał na obli
cze Kamiennej - Postaci, zawsze mu się zdawało, że kędyś wi
dział już podobne.

„I znowu jeden z synów doliny sławą się okrył, na szero
kim świecie zdobytą. Poeta był to natchniony, co dźwiękiem 
lutni, przygrywał pochodowi ludzkości i wtórował serc bratnich 
drgnieniu, i wzniosłe, czyste głosił prawdy. Poeta, co za mi
lion czuł i cierpiał, poeta, co kochał i wierzył i wyższe wska
zywał cele.

„Pieśni jego, dostały się do rąk Ernesta. Czytał je 
starzec z zachwytem, a przeczytawszy, zwrócił na Kamienną- 
Postać oczy, blaskiem nadziei rozpromienione: O przyjaciółko 
wierna! nieprawdaż? — ten oto do ciebie podobnym będzie? 
A  ona uśmiechnęła się w odpowiedzi tajemniczo.

„Aż dnia pewnego, stanął przed Ernestem poeta, który 
przybył do starca, by z czcigodnych ust j ego posłyszeć słowo 
mądrości życia, słowo tak ciągle w czyn wcielane, że za naukę 
stało najlepszą. Nie wyjawiwszy swego nazwiska, prosił po
dróżny o gościnę i w długiej, o wszystkie ważne zagadnienia 
potrącającej rozmowie, tak zjednoczyły się ich umysły, tak 
zgodnem uczuciem uderzyły serca, tak wysoko wzniosły się 
myśli, że zdumiony zapytał wreszcie Ernest: Kimże jesteś, 
gościu mój ? — A gość, dotykając poezyi, które w ręku trzy
mał Ernest, odpowiedział poprostu: — Tym, który je napi
sał.

„Teraz więc, z większą niż poprzednio słusznością, mnie
mać mógł Ernest, że zjawił się nareszcie mąż, do Kamiennśj- 
Postaci podobny i mniemanie to rozkoszą go napawa. Lecz 
poeta sam nie czuje się godnym zaszczytu podobieństwa, bo 
choć słowa jego wzniosłe były i czyste, czyny nie zawsze od
powiadały słowom, bo brakło mu nieraz wiary w zasady, które 
głośno wyznawał. I  łzami zaszły przy tem wyznaniu oczy 
poety, łzy zaćmiły oczy Ernesta.

„Lecz oto o zachodzie słońca, jak zwykle to czyni od lat 
wielu, Ernest przemawia do zgromadzonych sąsiadów, pro- 
stem, z serca płynącem słowem. Nie czcze to jednak słowa, 
płyną z ust mówcy, lecz miłości, cnoty, zacnego życia nauka, 
od lat młodych, do siwego włosa ciągle przykładem stwier
dzana. I  z oczyma łez pełnemi, z głębokiem uczuciem posza
nowania, poeta słowa, spogląda na siwowłosego poetę — 
czynu. . .

„A Kamienna-Postać, w purpurze zachodu stojąca, 
uśmiechać się zdaje pogodnie, dobrotliwie, uśmiechać do 
mędrca, któremu ona mistrzynią była jedyną.

„I widząc to, wyciągnął ku Ernestowi poeta ramiona, do 
uścisku bratniego rozwarte i wielkim głosem zawołał: — 
Patrzcie! ten oto do Kamiennej - Postaci jest podobnym.

,,I uznali wszyscy jednozgodnie, że prawdę powiedział 
poeta.

„Lecz Ernest, ująwszy go pod ramię, z nim razem do 
skromnej swej chaty powrócił, nie tracąc nadziei, że zjawi się 
jeszcze mąż, od niego mędrszy i cnotliwszy, mąż do Kamien
nej - Postaci podobny. ”

Treść powyższej nowelki, sama z siebie zrozumiała, nie 
potrzebuje byśmy do niej udzielali objaśnień. My za to żąda
my od amatorek konkursu, rozumowanego tłómaczenia, jak 
rozumieją myśl autora i o ile wydaje się im ona prawdziwą. 
J akie były zewnętrzne wpływy i zalety wewnętrzne, które E r
nesta usposobiły do ziszczenia przepowiedni na własnej swojej 
osobie ? Dlaczego owym mężem przepowiedzianym, nie był 
i być nie mógł — ani: Złota-Stos, chociaż majątek jest nie- 
zaprzeczeme potężną dźwignią — ani Krew -i- Piorun, wojo
wnik i rycerz-— ani wreszcie Kamień-Głowa, służbie kraju 
oddany, stróż moralnego porządku, którego podstawą jest 
prawo, wyobrazicie! siły rozumu, wyższej nad siłę bogactwa 
i miecza ? Dlaczego nie był nim poeta, rzecznik wzniosłych 
prawd, wiodących ludzkość do ideału, myśliciel, któremu 
w świecie ducha, nic obcem nie było ? Dlaczego zaś owym 
przepowiedzianym „największym, najsłynniejszym, dobroczyń
cą doliny” — został Ernest, w pracy i w ukryciu życie pędzą
cy ? co nas utwierdza w tem mniemaniu, że on to nim był rze
czywiście? jaka nauka moralna da się wyprowadzić z treści 
opowiadania o Kamiennej - Postaci, czy takową naukę każdy 
do siebie zastosować może i w jaki sposób dokonać tego 
zdoła ?



Mamy nadzieję, że odpowiedź na powyższe pytania do
starczy obfitego materyału do wypracować konkursowych; 
wymagać bowiem będzie zastanowienia się nad wielkiej wagi 
kwestyami moralnemi, które są podstawą zarówno cnoty, jak 
i szczęścia, a żadnej myślącej istocie obcemi być nie powinny.

PYTANIE.

— Kaziu — rzekła Mania — patrz jakie mam ładne 
figurki.

Mówiąc to, pokazała bratu dwie malutkie, bo zaledwie 
na długość palca wysokie laleczki z rdzenia brzozowego wy
cięte.

— Kto ci to dał? — zapytał zaciekawiony Kazio.
— Wujaszek. Ale patrz, jakie one zwinne.
Tu postawiła figurki na stole, i silnie dłonią o stół ude

rzyła. W  jednej chwili laleczki podskoczyły w górę i stanęły 
głowami na dół.

— A to co ? — zawołał Kazio.
'Wziął w rękę figurki, przyjrzał się im uważnie.
— Czy wiesz dla czego te lalki zawsze głową na dół 

upadną, jeżeli tylko spuścimy je wolno najjziemię? — zapy
tała Mania.

Kazio pomyślał chwilkę.
— Widzę, że tym laleczkom włożono zamiast mózgu 

kawałek ołowiu w głowę. Teraz rozumiem, dla czego przy
bierają pozycyę akrobatów cyrkowych. A wy, mili czytelnicy 
czy wiecie dla czego?

Łamigłówka kryształowa.
ułożyła Gama G-dur.

1 . Spółgłoska.
2 . Rzeka w Egipcie.
3. Inaczej rola.
4. Miejsce gdzie wyrabiają monetę.
5.
6.

Pseudonym poety polskiego.

7. Imię żeńskie.
8. Niedopalone drzewo.
9. Gatunek ziemi.

10 . Spójnik.
1 1 . Spółgłoska.

S Z A R A D A .
ułożona przez Poranka.

Moje pierwsze rzeka będzie,
Drugie wspak w przyimków rzędzie, 
Wszystko zaś, imię poety,

Już zmarłego niestety!

A gdy już tę mą pierwszą szaradę zgadniecie 
Zgadujcie dalej. Pierwsze przyimkiem zowiecie. 
Drugie wstecz to znana każdemu lite ra ;
Gdy trzecie nazwisko na końcu zawiera 
Wówczas prawie zawsze rodaka nam głosi;
A wszystko nazwa, którą ów poeta nosi.

R O ZW IĄ ZA N IA  DO N-ru 47-go. 

S z a r a d y :

Na — rze — ka — nie.

Łamigłówki geograficznej:

1 . Benares. 2. Alhambra. 3. Radomyśl. 4. Coimbra.
5. Erzerum. 6. Loara. 7. Obertyn. 8 . Nurzec. 9. Albania. 

Barcelona — Salamanca.

OD R E D A K C Y I.
Wieczory rodzinne wychodzić będą w roku przyszłym 

1891, w tymże samym kierunku, warunkach i formacie z dwoma 
dodatkami.

Nagrody główne za konkursa, których liczba będzie po
większona, wyznaczają się obecnie przeważnie a wyborowych 
dla młodzieży książek, pomniejsze zaś tylko, z albumów, rycin- 
fotografij i t. p. przedmiotów.

Po ukończeniu „Drugiej Matki” powieści jBronisławy 
Poraies/ciej, pomieszczamy w dodatku powieściowym zaj
mującą powieść angielską „Mała Księżniczka z Tower Hill’u.” 
Nadto Reclakcya ma przygotowane do druku oprócz innych 
artykułów Zofii Urbanowskiej, dalszy ciąg jej opowiadania 
,,Z wyspy Atlanty,“ stanowiący odrębną całość, „Przygody mło
dego chłopca," przez znanego pedagoga Henryka Wernica, 
Pogadanki naukowe przez Młodego przyjacielu dzieci, powieść 
Bronisławy Porowskiej „0  własnych siłach", Teresy Jadwigi 
„Szwedzka królowa" tejże „Powrót do gniazda." Zuzanny Mo- 
rawskiej „Książeczka Władzia", Maryi Weryho „Obrazki z życia 
zwierząt"^ znakomitą powieść angielską „Przed lat tysiącem", 
oraz z działu podróży. „Przygody rodziny zabłąkanej wśród 
dziewiczych lasów Ameryki."

Prenumeratorów, którzy nie chcą doznać opóźnie
nia w przesyłce Pisma, prosimy o wczesne złożenie 
przedpłaty.

P B E N U M E K A T A  W Y N O S I :
W WARSZAWIE rs. 4, na prowincyi w kraju i zagranicą rs. 5 — stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.

Biuro Redakcyi. ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

TRESC: Pogadanka naukowa p. Młodego przyjaciela dzieci. — Dzban rozbity, legenda o św. Janie Kantym wiersz p. Sewerynę Du- 
cbińską. — Zbudzone sumienie. — Obrazki z ziemi świętuj (z drzew.) — Nowy konkurs. —• Pytanie. —• Łamigłówki i rozwią
zania. Dodatek: Ciocia Scliolasia (z drzew.) — Niezgoda w rodzinie, wiersz — Moje dzieci opowiadanie jednej mamy. — 
Łamigłówki i rozwiązania. — Skrzynka do listów, Dodatek książkowy: Mała księżniczka z Tower - Hillu, przekład

z angielskiego K, P.

HosBGJieHO H e i i s y p o i o ,  Ł a p m a n a  20 Ilojiupa 1890 r. R e d a k t o r k a  i w y d a w c z y n i  Ludwika Ilauke.

W drukarni Noskowskięgo, Mazowiecka Nr. 11.



— 195 —

Drogie moje: Cicha Falo i Bolciu H .! Cicha Falo, twój
pseudonym bardzo mi się podobał. Czy chcesz że mną korespon
dować? ' Bolciu H. kiedy się zdecydujesz napisać do Wieczorów? 
Całuję was serdecznie. Barwinek.

P. S. Królowej Elfów, Litwince z nad Szczary i Gwiazdce 
nadziei przysyłam uściśnienia.

Droga Babuńciu! Obie z Błękitną Kokardką gubiemy się 
w domysłach co to za figlarna osóbka ukrywa się pod tem pseudo- 
n y m e m ?  Kie męcz dłużej nasze biedne głowy ale napisz choć pier
wsze litery swego imienia i nazwiska, gdyż niezmiernie zaintereso
wane jesteśmy. Tysiąc uścisków przysyłamy ci złota Babuńciu 
nasza. Biała Perełka iBłękitna Kokardka.

Drogi Biały Bzie. Dawno do Wieczorów nie pisałam bo 
byłam chorą; proszę napisz mi jak się nazywasz i wiele masz lat?
0 mnie dowiesz się w Nr. 28 Wieczorów. Kochana Myszko, So- 
senko, Modrooka dlaczego nie piszecie do mnie ? Sasance, Nie
zapominajce z nad Warty posyłam serdeczne uściśnienia. Cyga
neczka.

Drogie, Czeska Niezabudko, Cyganeczko z nad Wisły, Czar
nooka, z puszczy i Nocy księżycowa! Niezabudko ! za uścisk uści- 
śnieniem płacę; donosząc; że należę już do poważnego grona 
staruszek; Cyganeczko i Czarnooko ! czy zechcecie korespondować 
ze mną? A ty czarująca Nocy księżycowa strojna w gwiazd milio
ny, czy także do staruszek należysz? Całuję was serdecznie ko
chane siostrzyczki, prosząc : odpiszcie koniecznie Wróżbiarce szczę
ścia. Litwince z nad Szczary, Ukraince na Mazowszu i Sarence 
z nad Moroczu przesyłam uściśnienie.

Drogie Blawatko z nad Horynia, Stokrotko z nad Stochodu
1 Wiedenko z Żywopłotu! Wybaczcie mi że tak długo nie odpisy
wałam. Bławatko znad Iiorynia, co porabiasz wieczorami? i któ
ra powieść najwięcej podoba się tobie? mnie „Druga Matka”. Jak 
zobaczysz Antosię M. ucałuj ją  odemnie. Wińciu droga mie
szkam na Wołyniu, w małem miasteczku. Czy grasz na fortepia
nie? Wiedenko z Żywopłotu, zgadłaś nazywam się M, K. i mie
szkam u H. Wieczory prenumeruję już od trzech lat. Ponieważ 
nie domyślam się kto jesteś, proszę donieś mi coś o sobie. Ści
skam was po tysiąc razy. Niezabudko z nad Chomoru.

Kochane moje: Tęsknoto za Wisłą, Śpiewna Liro, Brzydotko 
z nad Tamizy, Gałązko Heliotropu i Poranku Majowy! Droga 

■Tęsknoto, śliczny twój pseudonym skłonił mnie do napisania do 
ciebie, sądzę że mi odpowiesz, bo wiesz jak to przykro 
nie otrzymać odpowiedzi. Brzydotko miła i Śpiewna Liro, 
może będziemy ze sobą korespondować, czy dobrze? Gałązko 
Heliotropu, zgadłaś! istotnie jestem Janinką S. Poraneczku, mie
szkam w Kaliszu, donieś mi co ci się najwięcej podoba w Wieczo
rach, bo mnie: „Pod Wpływem Błogosławieństwa.” Czeka odpo
wiedzi i ściska was serdecznie Kwiat Lotosu.

Drogie moje Jaskółko z nad Sekwany, Stokrotko z nad Sto
chodu, Liro Śpiewna, Pomarańczarko, Wiochuo z pod Lublina! Nie
dawno pisuję do Wieczorów i chciałabym się z wami zapoznać. 
Do Psotnicy także liścik pisałam ale odpowiedzi od niej jeszcze nie 
dostałam, czemu ? Piszcie do mnie, drogie korespondentki, gdyż 
jestem bardzo niecierpliwą, całuję was. Figlarka.

Kochana Niezapominajko z nad Warty, Z sióstr moich je
dna należała teraz do konkursu pod pseudonymem Zręczna Gospo
sia; dwie zaś są jeszcze mafe. Wakacye spędziłyśmy we Floren- 
cyi bardzo wesoło. Pisuj do nas często, i kochaj nas bo i my cię 
kochamy. Wesoła, Krakowianka i Serdeczna Dziewczynka.

Drogie Czytelniczki! Już od kilku lat, pisujemy do kocha
nych „Wieczorów”, a jeszcze żadna z was nie pisała do nas. 
Chciałybyśmy bardzo zapoznać się. z wami, i na początek posy
łamy wam.,łamigłówkę. Imiona mamy Zocha i Janka. Mieszka
my w Warszawie, a lato przepędzamy w Wilanowie. Napiszcie 
do nas, proszą o to bardzo. Róża Edenu i Margeryta.

Droga Srebrna Lilijko! Oddawna pragnęłam napisać do 
której z czytelniczek, gdy ciebie moją imienniczkę spostrzegłam, 
z czego się bardzo cieszę i zapytuję czy zechcesz pisywać do mnie? 
Ciekawam czy jesteśmy w jednym wieku. Ja mam lat 11 miesz
kam na wsi. Prosi o spieszną odpowiedź Lilijka z nad Wisły.

Droga moja Tęsknolo za Wisłą! Z przyjemnością odpisuję

ci dziękując za liścik i ściskam serdecznie. Powiedz gdzie mie
szkasz, i bądź pewną życzliwości, na której się nie zawiedziesz. 
Jaskółka z nad Sekwany. Ściskam Brzydotkę, Niezabudkę i Ja
skółki nasze. Cóż się z tobą dzieje Piosneczko ze Słobódki? 
Często myślę o tobie jakoteż i o twym braciszku, którego mój po
zdrawia.

Zgadnij kto jestem droga Oleńko ze Żmudzi, wiem że jesteś
0 rok starszą odemnie a ja mam lat 12 i że ci Olga na imię. Mo
że się niedługo zobaczymy, ciebie wraz z Pączkiem ściskam serde
cznie. Czterooczld.

Kochane Ziarnko przenicy, Anusiu, Helo i Maniu, nie pisa
łam dotychczas oczekując waszych listów ; przesyłam wam łami
główkę, i proszę o spieszną odpowiedź. Muszka i ja całujemy was. 
Jaskółka z nad Ussy. Czeskiej Niezabudce za życzenia dziękuję
1 uściśnienia posyłam.

Droga, milutka moja Wiochno z pod Lublina! Nieuwierzysz 
jak bardzo żałuję że nadzieja poznania cię bliżej zawiodła mnie. 
Szczerość jest może jedynym przymiotem jaki posiadam, więc wy
znam że czuję do twej osóbki niewytłómaczoną sympatyę. Czy 
odebrałaś uściśnienia przesłane ci przez LorcięG? Teraz tem 
trudniej będzie nam się poznać, bo spędzam zimę w Warszawie, 
może więc chociaż przez Wieczory zechcesz utrwalić naszę znajo
mość. Zazdroszczę ci pobytu na wsi. Ja chociaż tak bardzo ko
cham naturę, niestety obcować z nią nie mogę. A jakie tam ob
szerne pole do działania! Jednej jeszcze rzeczy nie wiem o tobie 
droga moja rówienniczko. Czy lubisz i uprawiasz śpiew lub mu
zykę? bardzo jestem tego ciekawą. Widzę że obszarem mego li
ściku zaczynam nadużywać uprzejmość naszego pisemka, więc 
kończę prośbą byś mi niedługo kazała czekać na odpowiedź, ja 
ko post-scriptum jmsyłam ci najserdeczniejsze uściśnienia. V  Cairo.

Mieszkamy w jednej z tej samej gubernii i nad tą samą rze
ką moja droga Nieznajomo, może się kiedy poznamy, czego pragnę 
bardzo, gdyż wszystkie was przybrane moje siostrzyczki kocham 
niezmiernie. Ja mieszkam w Warcie; niedawno zostałam zaliczo
ną w grono naszych staruszek, na imię mi Wacława. Czy twoje 
imię kochana Gwiazdko na Zachodzie, nie zaczyna się czasem na J. 
a nazwisko na A.? Ściska was i prosi o odpowiedź Niezapominajka 
z nad Warty.

Najdroższa Ako! Czy już nie chcesz korespondować ze 
mną? Nie mogę pisać do ciebie pocztą bo nie wiem gdzie mie
szkasz obecnie; donieś mi proszę jaknajprędzej twój adres. Ca
łuję cię, twoja przyjaciółka Różyczka Alpejska.

Dla braku miejsca w kochanem Pisemku piszę do was razem:-^ 
Główko Cukrowa rada jestem iż życzeniu twemu stało się zadość 
i liścik twój wydrukowano. Nie odpowiadałam ci długo luba 
Szczerości, dla braku miejsca, nie gniewaj się proszę i donieś coś 
więcej o swej osóbce. Miluchna Niezapominajko z Zacisza, wielką 
mam chęć bliżej cię poznać. Jakże jesteś szczęśliwą, że mieszkasz 
w L ! byłam tam podczas wakacyi, zachwyconą jestem kościołem. 
Dla czego tak milczysz kochana Sosenko? zapomniałaś już widzę 
o mnie. Ściskam was wszystkie lube siostrzyczki, nie zapominajcie 
o Białej Perełce.

Milutka Boginko z nad Łydyni! Z przyjemnością odpisuję 
na twój liścik gdyż lubię bardzo takie małe panieneczki, ja  już 
jestem staruszką i mieszkam w miasteczku przy fabryce cukru. 
Luba Szarotko A lpejska! pragnę bardzo poznać cię bliżej, mnie na 
imię Helena, donieś mi wzajemnie o sobie. Droga Tęsknoto za Wi
s łą ! uskarżałaś się że dotychczas nikt do ciebie nie napisał, może 
więc ze mną zechcesz korespondować ? Donieś mi co lubisz naj
lepiej? bo ja muzykę i konną jazdę. Czekam twej odpowiedzi z nie
cierpliwością. Was wszystkie kochane moje siostrzyczki jak i Nie
zabudkę ź nad Chomoru ściskam po milion razy. Błękitna Kokardka.

Droga Jaskółko z nad.Wilii! Dziękuję ci za liścik, bardzo 
mnie ucieszył. Na imię mi Ewelina, mieszkam na wsi. Nieda
wno zaczęłam uczyć się'grać na fortepianie, z czego jestem bardzo 
zadowoloną. Pieszczotka z małego ogródka.

Westalko kochana napisz mi proszę o swoich upodobaniach, 
pragnęłabym poznać ciebie jak i Cyganeczkę. Topoleczko luba 
zgadzam się na twój projekt, widocznie pierwszy. Twój liścik 
zaginął. Halko moja poznałam waszego znajomego, który nam 
o was opowiadał. Czarodziejko droga na imię mi Janina, mie
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szkam na Litwie i zaliczam się do staruszek. Jaskółko raiła ocze
kujemy cię Lilijkomoja, czuję do ciebie wielką sympatyę. Piszcie 
do mnie moje złote, bo liściki od wasj siostrzyczek wiele mi spra

wiają przyjemności. Ściska was Topolka srebrna.
Brzydotko miła co porabiasz? Kuropatwo moja milutka czy 

jiiie chcesz do nas pisywać? Lilijko moja! donieś mi o sobie. 
W „Wieczorach” najwięcej lubiłam „Najnowszą powieść Deotymy”. 
Westalko droga bardzo cię polubiłam i zwracam się do ciebie. 
Choć jesteś znacznie starszą lecz może zechcesz mi odpisać. Je
sień i zimę w Warszawie spędzimy. Cyganeczko złota! Wstydź 
się, nie odpisałaś mi dotąd, czyś zapomniała o tej, która was 
wszystkie kocha? Życzliwa, Chmurka złocista.

\ Kochana Kukułko z pod Lublina! Przepraszam że ci tak 
długo nie odpisywałam, ale brak czasu nie pozwalał; nawet do 

i konkursu żadnego nie należałam. Dziękuję ci bardzo za konfi- 
turki; proszę uściskaj Jańcię i powiedz, że niedługo napiszę do niej 
Całuję cię serdecznie. Artystka.

Kochana Błyskawico! Z miłą chęcią będę korespondować 
z tobą. Na imię mi Zofja, mam lat 16, zatem już jestem staru
szką. Mieszkam w Warszawie. Nie daj długo czekać na odpo
wiedź niecierpliwej. Fijołeczek z nod Wisły.

Kochana Mgło! Obecnie wiesz już kim są Radomianka 
1 i Gloksynia, możemy więc z sobą korespondować, jeżeli zechcesz. 
Mimoza kazała ci donieść, że mylisz się biorąc ją  za swoją znajo
mą : nazywa się ona Mania J. ma lat 14 i mieszka w Radomiu- 
Ściska cię serdecznie Gloksynia.

Drogie W spółczytelniczki! Przebaczcie mi wszystkie, które 
pisywałyście do mnie, że wam dotąd nie odpowiedziałam, bom przy
sposabiała się do egzaminu, musicie mi to uwzględnić, a odtąd 
tylko parę razy do roku Wieczory czytać będę, nie zapomnę prze
cież o nich i o was drogie siostrzyczki, jak również wy nie zapomi
najcie o Cichej Wodzie.

Kochana dzieweczko z nad Prypeci! Nazywam cię tak, po
nieważ nie znam twego pseudonymu, imienia zaś nie chciałam wy
mieniać. Mieszkasz w Kijowie, lato spędziłaś w majątku Derno- 
wicze. Jesteś wysmukłą blondynką o krótkich włosach. Pier
wsze litery twego imienia są Ur. Zgadnij teraz kto ja jestem. 
Czarną Perełkę uściśnij. Prosi o odpowiedź Jaskółka z nad Rosi.

Kochana Niezapominajko z nad Warty. Zaciekawiłaś mnie 
swoim liścikiem, kto cię tak objaśnił co do mojej osoby ? Może 
szIKsiądz? W każdym razie, choć nie jestem tego pewna, dzię
kuję za pamięć, ciebie ściskam serdecznie i napisz proszę, czy nie 
jesteś siostrzyczką Wróżbiarki szczęścia? Ukrainka na Mazowszu^

Drogie: Piosenko, Horpyno, Niezapominajko z nad Warty, 
Kulko Śniegowa, Wiochno z pod Lublina, Błękitna kokardko, Ha- 
lutko S., Jodełko z nad Noteci, Stokrotko z nad Stochodu, Bły
skawico, Szarotko Alpejska, Gosposiu taty i Gołąbko Wersalska! 
Przepraszam was kochane moje, żem tak długo nie odpisywała na 
wasze milutkie liściki, za które z całego serca dziękuję. Kule
czko! miejsce twego zamieszkania, jest miejscem rodzinnem mej 
mateńki. Piosenko milutka ! bardzo pragnęłabym cię poznać! 
Niezapominajko! w Kaliszu bywam rzadko, do konkursu straci
łam już prawo; pseudonym Gosposi z nad Warty zmieniła dawno, 
kochająca was Wróżbiarka szczęścia.

Droga Cicha Wodo ! Z powodu bólu ręki nie mogłam c1 
wcześniej odpisać, donoszę ci że jestem blondynką z ciemnemi 
oczami, średniego wzrostu, mam lat 13 i mieszkam na wsi. Jak 
ći się podoba powieść „Druga matka” bo ja jestem nią zachwyco
na. Twoja Burzliwa Natura.

Kochana Sosenko! Zrobisz mi wielką przyjemność jeżeli 
zechcesz napisać mi coś o sobie. Ja mieszkam w Warszawie, 
uczę się w domu. Mam trzy siostry, i jednego małego braciszka. 
Całuję cię Berdecznie i proszę o prędką odpowiedź. Zorza północna.

Kochana Gwiazdko na zachodzie. Nie mogę ci opisać zdzi
wienia jakie mię owładnęło po przeczytaniu twego listu; nic nie 
mogłam się domyśleć, zkąd nieznajoma wie wszystko o mnie, na- 
wetji to że się lubię stroić. Sądziłam że jakaś gwiazdka to, co wy
patrzyła opisuje teraz w Wieczorach. W końcu dopiero przy
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szło mi na my U że wiesz to może od p. Louizy... Przypuszczam 
że masz lat 13, mieszkasz koło Przeworska wraz z dwoma braćmi 
i siostrą. Donieś mi czym zgadła jak ci na imię. Całuję cię mi
lion razy. Twoja Rybka z małej wody.

Nie odpisałam ci, droga Niezapominajko, bo przez dwa 
miesiące byłam u cioci, Wieczorów nie czytałam. List twój spra
wił mi nadzwyczaj miłą niespodziankę. Nazywam się Jadwiga 
R om ... mam lat 15 jestem jedynaczką, wysoką szatynką. Uczę 
się w V-tej klasie. Napisz mi więcej szczegółów o sobie. Zkąd 
znasz Madzię D . . .?  Drogie: Kapłanko i Gałązko! Bardzo mi 
się podobały wasze pseudonymy; sądzę, że i właścicielki ich są 
sympatyczne i dla tego piszę do was. Opiszcie mi swoje osóbki, 
gdzie mieszkacie, co wam się najlepiej w Wieczorach podoba i t. d, 
Całuję was wszystkie serdecznie, życzliwa Gałązka jaśminu z Radomia:

Droga Szarotko tatrzańska! Nie pisałam do ciebie z powodu 
egzaminów i wyjazdu do Krynicy, gdzie poznałam Marcię, twoją 
koleżankę. Nazywam się Marya, mam lat dwanaście, jestem w trze
ciej klasie. Która powiastka najwięcej ci się podobała w Wieczo
rach? mnie Osadnicy Kanadyjscy. Proszę cię odpisz twojej Lilijce 
z nad Bzury, ślizgawkę, Lampę błyskawiczną, zapytuję, dlaczego 
nie pisują do Wieczorów?

Drogi Poranku i Gałązko keliotropu, obie zgadłyście! istotnie 
mieszkam w Kaliszu i nazywam się Janinka S. Co wam się najwię
cej podoba w W. R.? bo mnie „Szesnastoletni Wojewoda.” Poma
rańczarko Rzymska i Ty maleńka Kuropatewko z nad Warty, chętnie 
z wami korespondować będę, napiszcie, jakie zajęcia najlepiej lubi
cie? Kochana Czarodziejko, Złota Przędzo i Biała Myszko! może bę
dziemy do siebie pisywać tem więcej, że wszystkie mamy po lat 13; 
donoszę wam, że jestem szatynką, z czarnemi oczami, dosyć wyso
ką, a przytem bardzo żywą. Przyjmijcie teraz serdeczne uściśnienia 
i nie zapominajcie, o Kwiecie Lotosu.

Drogie rówieśniczki! Chciałabym pisać do której z was, mam 
lat 8, mieszkam w Stopnicy, a obecnie jestem w Hołudzy, u mojej 
cioci; nauczycielki Zorzy i jej sióstr. Bardzo lubię czytać Wieczory, 
historyjki w dodatku niezmiernie mi się podobają. Mam dwoje ro
dzeństwa: braciszka i siostrzyczkę. Z Pękatą Baryłeczką grywamy 
z zapałem w krokieta. Odpiszcie mi, prosi bardzo, Cienka Tyczka.

Czytając w Wieczorach liściki różnych panienek, nabrałam 
ochoty napisać do was. Mieszkam w Hołudzy i mam 3 starsze siostry, 
młodszego brata i siostrę. Teraz się bawimy z Cienką Tyczką, która 
jest u nas. Całuję was, a odpiszcie waszej Pękatej Baryłeczce.

Moja droga Sosenko! Z największą ochotą odzywam się do 
ciebie. Szczegóły o mnie znajdziesz w N. N. 3 i 43 r. b. Dodam to 
tylko, że mam kochające siostrzyczki, które w dniu moich imienin 
i urodzin, między innemi, dały mi małe skrzypce i królika przebie
rającego łapkami na bębenku. Jak ty, lubię otrzymywać liściki, na
pisz mi więc o sobie szczegółowo. Ściskam cię mocno. Czarnotka. 
Moja starsza siostra, Blada Różyczka, ściska cię i chce się z tobą 
poznajomić przez Wieczory,

Najdroższe moje: Sosenko, Cicha Wodo i Ciecioreczko! Prze
czytałam twą odezwę Sosenko i chciałabym pisywać do ciebie. Do
nieś mi: ile masz lat, gdzie mieszkasz, jakie nauki lubisz, a jeżeli 
zechcesz to i ja  ci coś o sobie doniosę. A ty. Cicha Wodo, czy na
prawdę chcesz być cichą, że tak długo nie odpowiadasz na me liściki? 
Czy się gniewasz, czy też nie masz czasu? Ciecioreczko droga, czy 
zgadzasz się pisywać do mnie? Ja, mieszkam na wsi. w gub. Kijow
skiej. Oczekuję odpowiedzi od was, kochane wspólczytelniczki. 
Wasza^jBia/a Ostróżka.

Moje najmilsze! Jaskółeczko z Rusi, Błyskawico i Czarodziej
ko. Czy mi przebaczycie, że na tak serdeczne liściki mitnowoli dłu
go nie odpowiadałam? Jaskółeczko, z radością pisywac będę do ciebie, 
na imię mi Marta, mam lat 17, jestem wesołego usposobienia. Bły
skawico kochana, dlatego obrałam mój pseudonym, że mam płeć cy
ganki. Czarodziejko miła, nie jestem wcale tą, o której myślisz, ale 
ją  znam i twoich krewnych B. Ściskam was moje drogie. Cyganecz
ka z nad Wisły.

W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. 11.
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Ciocia Scholasia.

CIOCIA SCHOLASIA.

• Moja Balbisiu, m oja złota, śpiesz się z tem cze
saniem, bo dopraw dy, chyba już nie wytrzym am  i ucie
knę — mówiła sześcioletnia Niunia.

Już Niuni pilno do -figlów — odrzekła Balbisia 
niemłoda już służąca, która czesała starannie  ciemne

włosy dziewczynki, daremnie siląc się, by  g ładko  le 
żały.

— Może też i nie do figlów — rzekła Niunia wspi
nając się na paluszkach aby wyjrzeć oknem.

Balbisia myśli, że ja  tylko swawolić umiem.
A  nie wiem co Niunia więcój potrafi — mówiła Bal

bisia ze śmiechem — toż w całym  domu, wszyscy mówią, 
źe większej swawolnicy niema n a  świecie.
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— E, co oni tam wiedzą — rzekła Niunia bębniąc 
paluszkami po stole — przecież umiem już czytać, i pi
sać się uczę, a co bajeczek to  umiem chyba ze sto.

— W ielka mi rzecz takie bajeczki!
— Bo i ja  też nie wielka, to i bajeczki małe, jak 

urosnę duża, będę wszystko umiała.
— K to  chce wszystko umieć jak  będzie duży, musi 

uczyć się dużo, .gdy jest m ały — zakończyła Balbisia, 
robiąc ostatnie pociągnięcie szczotką po lśniących wło
sach dziewczynki, k tó re  nareszcie udało jej się przypro
wadzić do porządku.

— E, Bałbisia aby marudzić, więcej też nic nie 
umie — zawołała dziewczynka odbiegając na środek p o 
koju, i wstrząsając głową, przyczem włoski tak  staranie 
przyczesane, rozrzuciły się z całą swobodą.

— Boże drogi! — krzyknęła Balbisia załamując rę 
ce — już znów Niunia w ygląda jakby  ze trzy dni nie by
ła  czesana.

— Do miłego widzenia! żagnam Balbisię — rzekła 
Niunia wybiegając z pokoju, a będąc już we drzwiach, 
przesłała rączką całusa starej służącej, k tóra za nią z tajo
nym  uśmiechem spoglądała.

— Złoty dzieciak — mówiła Balbisia do siebie, cho
wając grzebienie —- dobre to  i serdeczne, ale co figle 
to  się już i w głowie pomieścić nie chcą.

Tymczasem Niunia, biegnąc przez pokój stołowy, 
zobaczyła w kąciku przy kredensie swoją lalkę, k tórą 
służąca sprzątając, umyślnie widać zostawiła na ziemi, 
aby się Niunia zawstydziła, i więcej dbała o to, co do 
niej należało.

— A, dzień dobry ci Filo — rzekła Niunia nie tra 
cąc nic z dobrśj miny, i podnosząc porzuconą lalkę — fi! 
jesteś niegrzeczna, któż słyszał siedzieć na ziemi i smolić 
sukienkę. Ja  ci nastarczyć nie mogę, proszę się popra
wić, bo inaczej wcale o ciebie dbać nie będę, i kochać cię 
przestanę.

— W cale o nią dbać nie będziesz ? — zapytała ma
ma wchodząc z przyległego pokoju — czy można dbać 
mniej jeszcze, aniżeli ty  dbasz, jeżeli lalka od wczoraj, 
leży porzucona na ziemi?

— A ch! mamusiu kochana, czy ja  ty lko o lalce 
mam myśleć — rzekła Niunia całując matkę w rękę na 
dzień dobry — ta  moja Fila, jest już tak duża, źe m o
głaby myśleć o sobie.

— Zastanów że się Niuniu co mówisz, jakże twoja 
F ila może myśleć o sobie, nie będąc żywą — rzekła m a
m a wzruszając ramionami.

— I to  praw da mamusiu — rzekła dziewczynka — 
ale kiedy to taki kłopot z teroi dziećmi, że człowiek so
bie rady  dać nie może.

— T ak  sądzisz? — zapytała m am a spoglądając na 
dziewczynkę.

— Ależ tak  mamusiu, ja  mam tylko dwie córeczki 
i trzeciego kota, a czasem myślę że chyba osiwieję — mó
w iła Niunia poważnie.

M ama uśm iechnęła się momowolnie.
— Cóż jabym  powinna zrobić, m ając was kilkoro — 

rzekła po chwili.
r— A c h ! przecież z nami nie taka znów wielka bieda, 

Staś już w drugiej klasie, Jadzia w pierwszej, Zygmuś

uczy się ze mną w domu, a Zochna, to już taka grzeczna, 
choć ma dopiero trzy latka, źe chyba z nią niema kłopotu.

— A cóż ty  masz za kłopot z lalkami ?
— M amuchno, tego to by i na wołowej skórze nie 

spisał! — zawołała Niunia biorąc się za g ło w ę — a co 
z kotem, to dopraw dy jeszcze większa bieda.

— Nie wiedziałam o tem.
— Jest on strasznie nieposłuszny — mówiła Niu

nia — i zawsze mi ucieka do pokoju cioci Scholasi, tego 
przecież robić nie powinien.

— "Widocznie, lepiój mu u cioci Scholasi aniżeli 
u ciebie — rzekła mama.

Niunia wzruszyła ramionami.
— Nie wiem co mu tam  lepszego — rzekła krzy

wiąc nieco usta — ciocia Scholasia nigdy się z nim tyle 
nie bawi co ja. W czoraj mamusiu, jak go wzięłam za 
dwie łapki, tośm y tańczyli, ale to tak tańczyli w koło 
pokoju, że i ja  się zmęczyłam, i Mruczuś ledwie oddychał.

— Przed tym tańcem pewnie, Mruczuś chowa się 
do pokoju cioci Scholasi — mówiła mama. — No, ale 
dość tej, rozmowy, idź powiedz cioci Scholasi dzień do
bry, i proś jej na śniadanie.

— W łaśnie tam  idę mamusiu, bo nie widziałam się 
dziś jeszcze z Mruczkiem, a on tam z pewnością być m u
si — rzekła N iunia wychodząc z pokoju.

— Pam iętaj ty lko Niuniu, powiedzieć cioci źe cze
kam  z herbatą, a i ty  przyjdź razem z ciocią.

— Przyjdziem y mamusiu wszystko troje, bo przecie 
Mruczuś musi dostać śniadanie.

I  Niunia znikła za drzwiami.
(d. c. n.)

NIEZGODA W  RODZINIE.

W yszedłszy na przechadzkę na wiejskie podwórko 
Spotkała się kaczocbna z m łodą panią kurką,
Nuż w gawędkę o dziatwie, o ciasnym kurniku,
0  kłopotach tych jakich ma każdy bez lik u ...
A tymczasem dziateczki skupione w groruadki 
Cisnęły się swarliwie każdeMo swej matki,
Czepiając się skrzydełek to kaczki, to kurki,
T ak  jak to rozpieszczeni synowie i córki,
K tórzy radziby rączki nie puszczać maminej,
R óżne przytem  płaczliwe wyrabiając miny,
Nie pomnąc co po dziatwie żąda grzeczność sama, 
Piszcząc. — Idź, idź precz sobie, bo to moja m am a! — 
Depcząc się, by się dostać pod jój skrzydło same 
Gdyż każde chciało bardziej kochać swoją mamę.
Aż kurka zawstydzona piskląt niesfornością 
Stanęła by  nie spotkać się z indyczą mością,
1 rzekła: — Źle kochania matkom dogodzicie': 
Posłuszeństwem dowodzi swej miłości dziecię,
A ja wam przykazuję od rana do rana
Byś w miłćj zgodzie żyła dziatwo ukochana:
Gdy się swarzą w rodzinie jednśj kurki dziatki.
Choć piszczą o kochaniu nie kochają matki,

,jw [ bQ  i.. ; w ó lg l  OD o n l i ą  i f tU m
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T Y & O M I K  ILUSTROWANY DLA DZIECI.

A n to n i W a g a .
Ddia 23-go listopada, nie chorując wcale, zgasł sędziwy 

i uczony nasz przyrodnik, Antoni W aga, urodzony w r. 1799 
w Grabowie, w guberni piotrkowskiej. Ukończywszy w roku

1817 szkołę wojewódzką ks. Pijarów w Warszawie, zaraz 
mianowany w niej został nauczycielem i w trzy lata potem 
wysłany za granicę dla odbycia obszerniejszych studyów przy
rodniczych, Wróciwszy do kraju, ukończył jeszcze wydział 
filozoficzny w uniwersytecie warszawskim i następnie aż do 
wysłużenia emerytury, poświęcał się zawodowi nauczycielskie
mu. Na Lesznie istniała wówczas szkoła „pedagogiczno- 
praktyozna” w której W aga wykładał nauki przyrodnicze, 
był teżj profesorem w rządowym instytucie guwernantek 
a w roku 1832 mianowano go nauczycielem gimnazyum w W ar
szawie i członkiem komitetu egzaminacyjnego.

Czynne to więc i pracowicie zajęte było życie, ale że 
W aga szczerze ukochał swój przedmiot, więc też ^  własnej 
ochoty i przywiązania do nauki” (jak się wyraża ówczesny 
raport urzędowy) przedsięwziął w r. 1829, wspólnie z prof. 
Wojciechem Jastrzębowskim, badaczem i miłośnikiem przy- 
rody, pieszą wędrówkę po kraju, i powtarzając ją  potem co rok 
prawie, zwiedził kolejno znaczną część guberni augustowskiej, 
suwalskiej, siedleckiej i lubelskiej. Owocem takowych wycie
czek było nietylko zbadanie flory krajowej, ale jeszcze bogate 
zbiory nieznanych dotąd owadów, któremi głównie zajmował 
się zmarły profesor. Nauka entomologii dużo mu też zawdzię
cza, tem więcej, że wysłużywszy emeryturę, jej się zupełnie 
poświęcił, w czem mu dopomagali lir. Braniccy. Jeden 
z nich, wielki miłośnik badań przyrodniczych, zaproponował 
W  adze podróż do Afryki i 60-letni przeszło starzec puścił się 
w drogę w r. 1864, a przywiózłszy z tej wycieczki bogate plo
ny, powtórzył ją  w r. 1866. Znaczna część okazów przywie
ziona przez niego z Afryki znajduje się we Frascati w mu
zeum kr. Branickick przy ulicy Wiejskiej.

W aga pisał wiele, wzorowym, poprawnym języ
kiem, które to zalety pozwalają zaliczyć go do rzędu najlep
szych naszych stylistów. Z licznych jego prac wymieniamy:
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„ O  z w i e r z ę t a c h  p r z e z  p o e t ó w  i  m a l a r z y  z m y ś l o n y c h ” , „ K s i ą ż k a  
d l a  d o b r e g o  c h ł o p c a ” , „ H i s t o r y a  n a t u r a l n a ”  i  „ A t l a s  d o  n a u 
k i  h i s t o r y i  n a t u r a l n e j  z  2 2 0  k o l o r o w a n e m i  r y c i n a m i ”  b o  k s i ą ż 
k i  p o w y ż s z e  s t a n o w i ł y  d l a  t r z e c h  b l i s k o  p o k o l e ń  p o d r ę c z n i k i  
n a u k o w e  l u b  p o u c z a j ą c ą  r o z r y w k ę .  Z a s ł u g u j e  t e ż  n a  u w a g ę  
r z e c z  s p e c y a l n i e  d l a  d z i e w c z ą t  p r z e z n a c z o n a : „ T e o r y a  g o s p o 
d a r o w a n i a  w e w n ę t r z n e g o ,  c z y l i  z b i ó r  w i a d o m o ś c i  p o t r z e b n y c h  
g o s p o d y n i o m  d l a  u ż y t k u  i n s t y t u t ó w  ż e ń s k i c h ” , ś w i a d c z y  o n a  
b o w i e m ,  j a k ą  w a g ę  p r z y w i ą z y w a ł  u c z o n y  p r z y r o d n i k  d o  n a l e 
ż y t e j  z n a j o m o ś c i  g o s p o d a r s t w a ,  k t ó r e  j e s t  n a u k ą ,  o p a r t ą  p r z e -  
d e w s z y s t k i e m  n a  z n a j o m o ś c i  p r a w  p r z y r o d y .

P o  ż y c i u  w  p r a c y  s p ę d z o n e m ,  s t a r o ś ć  m i a ł  c z e r s t w ą  
i  c z y n n ą ;  c i ą g l e  u l u b i o n ą  p r a c ą  z a j ę t y ,  c i e s z y ł  s i ę  a ż  d o  o s t a 
t n i e j  c h w i l i  z u p e ł n ą  p r z y t o m n o ś c i ą  u m y s ł u ,  a ż  w r e s z c i e  „ s y t  
l a t  i  s ł a w y ” , z a k o ń c z y ł  d ł u g i  ż y w o t ,  p o z o s t a w i a j ą c  p o  s o b i e  
n i e z a p o m n i a n e  i m i ę  w  n a u c e .

T. P.

M O D L I T W  . A .
W iersz niedrukowany Stanisława Jachowicza, ze zbioru autografów 

h r. Przezdzieekich.

N a  s t o p n i a c h  o ł t a r z a  d z i e w e c z k a  k l ę c z a ł a ,  
P o b o ż n o ś ć  a n i e l s k a  w  j e j  o c z a c h  j a ś n i a ł a ,
I  t y l k o  g ł o s  c z a s e m  z a b r z m i a ł  p r z e r y w a n y :
„ D a j  z d r o w i e ,  d a j  s z c z ę ś c i e  b a b u n i  k o c h a n e j !“

P y t a ł a  m a t u l i  d z i e w c z y n k a  u b o g a :
—  I  c z e g ó ż  p a n i e n k a  t a k  p r o s i  u  B o g a ?
B o g a t a  b a b u n i a  t e j  ś l i c z n e j  p a n i e n k i  
M a  k o n i e ,  p o j a z d y ,  m a  p i ę k n e  s u k i e n k i  
M a  s r e b r o ,  m a  z ł o t o ,  u b o g i m  r o z d a j e ;
A  o n a  t u  j e s z c z e  p r o s i ć  n i e  p r z e s t a j e ?
—  T o  t w o j e  p y t a n i e  n i e  d z i w i  m i ę ,  d u s z k o ,
L e c z  w ł a s n e  n i e c h  z a  m n i e  o d p o w i e  s e r d u s z k o ,  
M i ł o ś ć  s i ę  n i e  p y t a  o  s r e b r o ,  o  z ł o t o ;
K t o  k o c h a ,  t o  k o c h a ,  b o  k o c h a ć  j e s t  c n o t ą .
Z a  l u b y c h  k o c h a n y c h ,  g ł o s  w z n o s i m  d o  n i e b a ,
A  k o m u ż  p o m o c y  b o s k i e j  n i e  p o t r z e b a  ?
C z y  w  l i c h e j  i  w ą t ł e j  l e p i a n c e  c h r ó ś c i a n e j  
C z y  t a m ,  g d z i e  o d  z ł o t a  p o ł y s k u j ą  ś c i a n y ,
W s z ę d z i e  j e s t  p o t r z e b n e  d o  S t w ó r c y  w o ł a n i e :
B o  n i c  s i ę  b e z  J e g o  r o z k a z u  n i e  s t a n i e .
P r z y  s k a r b a c h  n a j w i ę k s z y c h  n i e s z c z ę s n y m  b y ć  m o ż e ,  
K t o  C i e b i e  n a  p o m o c  n i e  w e z w i e ,  o  B o ż e :
T a k .  d z i e c i ę  k o c h a n e ,  n i e  d z i w  s i ę  p a n i e n c e ,
C o  k l ę c z y  n a  s t o p n i a c h  w  t e j  b i a ł e j  s u k i e n c e ,
I  r ą c z k i  p o b o ż n i e  p o d n o s i  d o  B o g a :
G d y b y m  t e ż  j a  t a k a  n i e  b y ł a  u b o g a ,
L e c z  w  z ł o c i e  j a ś n i a ł a ,  w  k a r e c i e  j e ź d z i ł a ,
C z y ż b y ś  s i ę  t e ż  z a  m n i e  t a k ż e  n i e  m o d l i ł a ?
—  M o d l i ł a b y m  m a t k o ,  m o d l i ł a  z e  ł z a m i ;
—  W i ę c  w i d z i s z ,  ż e  s e r c a  s ą  z a w s z e  s e r c a m i .

W W 1 S IŁ 1 4 '
W i e c z ó r  n a d c h o d z i ł  c i c h y ,  s p o k o j n y ,  m a j e s t a t y c z n y .
S ł o ń c e ,  s k r y w s z y  j u ż  n a  z a c h o d z i e  z ł o c i s t ą  t a r c z ę ,  p o z o 

s t a w i ł o  t a m  j e s z c z e  j a s n e ,  k r w a w e  p r o m i e n i e ,  k t ó r e  j a k o  z a 
p o w i e d ź  s i l n e g o  m r o z u ,  o b r z u c a ł y  j u ż  o s t a t n i m  u ś m i e c h e m  
b i a ł e  p r z e s t r z e n i e  z i e m i ,  p o k r y t e j  p u s z y s t y m  ś n i e g i e m ; i  c i e 
s z y ć  s i ę  z d a w a ł y ,  p a t r z ą c  n a  i s k r z ą c ą  p u r p u r ę ,  p o ż y c z o n e g o  
o d  s i e b i e  b l a s k u .  N a  w s c h o d n i e j  c z ę ś c i  n i e b a  g a s ł y  z w o l n a

m i e n i ą c e  s i ę  b a r w y  f i o l e t u  i  s e l e d y n u ,  u s t ę p u j ą c  m i e j s c a  s z a 
r y m  p r z e z r o c z y s t y m  m r o k o m .  P o n a d  o g n i s t e m i  w i e r z c h o ł k a 
m i  d r z e w  p r z e c i ą g a ł y  s z n u r e m  w r o n y  i  k a w k i ,  p r z e r y w a j ą c  
p r z e r a ź l i w e m  k r a k a n i e m  s p o k ó j ,  z a l e g a j ą c y  c a ł ą  n a t u r ę .  
W i a t r  u s t a ł .  S t a r e  s o s n y ,  b r z o z y ,  d ę b y  i  g r a b y ,  p r z y o b l e c z o 
n e  w  s u k i e n k i  n i e p o k a l a n e j  b i a ł o ś c i ,  z a r u m i e n i o n e  c h w i l o w o  
j a k b y  z  z a c h w y t u ,  p o d z i w i a j ą c  t e n  c u d n y  z a c h ó d ,  p r z e r w a ł y  
n a w e t  s w ą  t a j e m n i c z ą  c o d z i e n n ą  p o g a d a n k ę ,  o d k ł a d a n ą  n a  
s z a r ą  g o d z i n ę ,  j a k b y  i  o n e  s p o ł e m  z  n a t u r ą  i  l u d ź m i  g o t o w a ł y  
s i ę  d o  g o d n e g o  u c z c z e n i a  t e g o  w i e c z o r u  o c z e k i w a n i a  i  r a d o ś c i  
w s z e c h ś w i a t a  —  w i e c z o r u  w i g i l i i  B o ż e g o  N a r o d z e n i a .

I  c i s z a  z a p a n o w a ł a  w s z ę d z i e .  Z d a  s i ę  a n i o ł ,  z w i a s t u n  
d o b r e j  n o w i n y ,  p r z e l e c i a ł  p o n a d  t ą  k r a i n ą  p r z y s y p a n ą  ś n i e 
g i e m ,  t c h n ą w s z y  n a ń  t c h n i e n i e m  u k o j e n i a ,  g d y  o t o  n a  s k r a j u  
d r o ż y n y  k r ę t o  w  l a s  w i o d ą c e j ,  u k a z a ł a  s i ę  j a k a ś  m a ł a  c z a r n a  
p l a m k a ,  w  m i a r ę  z b l i ż a n i a  s i ę  r o s ł a ,  a ż  w r e s z c i e  p r z y b r a ł a  
k s z t a ł t y  d z i e c k a ,  s a m o t n i e  i d ą c e g o  c h ł o p c z y n y ,  k t ó r e m u  p r z e 
c i e ż  m u s i a ł o  b y ć  g d z i e ś  b a r d z o  p i l n o ,  b o  d r o b n e m i  u b o g o  
o b u t e m i  n ó ż k a m i  p r ę d k o  p r z e b i e r a ł  p o  n i e u d e p t a n e j  j e s z c z e  
ś c i e ż y n c e ,  a  ś n i e g  s t w a r d n i a ł y  o d  m r o z u  s k r z y p i a ł  z a  k a ż d y m  
j e g o  k r o k i e m .

C h ł o p i e c  s z e d ł  s z y b k o .  C h w i l a m i  t y l k o  z w a l n i a ł  b i e g u  
j a k b y  d l a  z a c z e r p n i ę c i a  o d d e c h u ,  l u b  t e ż  w y d o b y w s z y  c z e r w o 
n e  p i ą s t k i ,  w c i ś n i ę t e  w  k i e s z e n i e  w y n o s z o n e j  j u ż  d o b r z e  s u -  
k m a n k i ,  p r o s t o w a ł  j e ,  c h u c h a ł  w  n i e ,  p o c z e m  n a s i m ą w s z y  s o 
b i e  w i ę c e j  n a  o c z y  c z a p e c z k ę  z  p o ż ó ł k ł y m  d o k o ł a  b a r a n k i e m ,  
c h o w a ł  j e  n a p o w r ó t ,  a  r z u c i w s z y  p r z e d  s i e b i e  b y s t r e  s p o j r z e 
n i e ,  k t ó r e  t o n ę ł o  w  z a m y k a j ą c e j  s i ę  p e r s p e k t y w i e  ' l e ś n e j  
d r o ż y n y ,  p r z y ś p i e s z a ł  k r o k u .  Z w o l n a  r o b i ł o  s i ę  n a  d w o r z e  
c o r a z  c i e m n i e j .  P u r p u r o w e  s m u g i  u  w s c h o d u  z n i k ł y  j u ż  c a ł 
k i e m  n a  k r a ń c a c h  h o r y z o n t u ,  i  m r o k  j ą ł  t u l i ć  w  s w y c h  o b j ę 
c i a c h  g ą s z c z e  l e ś n e ,  j a k b y  j e  n a j p i e r w  d o  s n u  c h c i a ł  u ł o ż y ć .  
M r ó z  b r a ł  p o d  n o c  c o r a z  s i l n i e j , n a s z e g o  m a ł e g o  w ę d r o w c a  
n i e  p r z e r a ż a ł  p r z e c i e ż  a n i  m r o k  a n i  z i m n o .  G d y  c z a s a m i  
p o d n i ó s ł s z y  g ł o w ę  s p o g l ą d a ł  w  k o ł ó  s i e b i e ,  z  c i e m n y c h  o c z u  
t r y s k a ł  m u  s p r y t  d z i e c i n n y  i  o d w a g a ; z r e s z t ą  n i e  m i a ł  i  c z a s u  
z a s t a n a w i a ć  s i ę  n a d  o b a w ą  —  j e g o  u w a g ę  z a j m o w a ł o  t y l e  
i n n y c h ,  t a k  c a ł k i e m  i n n y c h  m y ś l i ! . . .

I  p r z e b i e g a ł  w s p o m n i e n i e m ,  ś p i e s z ą c  t a k  d r o g ą ,  c a ł e  
s w e  ż y c i e ,  c o  c h o ć  k r ó t k i e ,  m i a ł o  j e d n a k  t y l e ,  t y l e  c h w i l  r ó 
ż n y c h ,  s m u t n y c h ,  n a d  k t ó r e m i  m n i e j  m y ś l a ł ,  i  s z c z ę ś l i w y c h ,  
k t ó r e  w y r y ł y  m u  s i ę  w  p a m i ę c i  n a  z a w s z e ,  a  t e r a z ,  o d e z w a w s z y  
s i ę  s e r d e c z n e m  e c h e m ,  c i s n ę ł y  ł z y  d o  o c z u ,  i  n a  u s t a  w y w o 
ł y w a ł y  s m ę t n y  u ś m i e c h .

A  p r z e c i e ż  t e  w s p o m n i e n i a  J ę d r u s i a ,  n i e  s i ę g a j ą  t a k  
o d l e g ł e j  e p o k i ! . . .  N i e d a l e j  j a k  d w a  l a t a  ż y ł a  j e s z c z e  j e g o  
o p i e k u ń c z a  g w i a z d a  n a  z i e m i ,  m a t u ś  u k o c h a n a ,  a  o n  c h o w a ł  
s i ę  p r z y  n i e j ,  w  c h a c i e ,  w  k t ó r e j  w z r ó s ł  o d  k o l e b k i ,  i  ż y ł  s z c z ę 
ś l i w y ,  o s ł o n i ę t y  t ą  m i ł o ś c i ą  i  s t a r a n i e m ,  k t ó r e  w  k a ż d y m  s t a 
n i e  c z ł o w i e k  o c e n i ć  i  o d c z u ć  p o t r a f i ,  a  k t ó r e  z a p e w n i a  m a c i e 
r z y ń s k a  o p i e k a .  Z e  ś m i e r c i ą  t e ż  m a t k i  s k o ń c z y ł o  s i ę  d l a ń  
w s z y s t k o .  D a l e k i ,  k r e w n y  k t ó r y  r o ś c i ł  s o b i e  p r a w a  d o  s p a d k u  
z  p o w o d u  ż e  k i e d y ś  p o ż y c z y ł  r o d z i c o m  J ę d r u s i a  t r o c h ę  p i e n i ę 
d z y ,  o b j ą ł  c h a t ę  w  p o s i a d a n i e  i  z n ę c a ł  s i ę  n a d  b i e d n y m  s i e r o 
t ą  w  j a k  n a j c i ę ż s z y  s p o s ó b .

J ę d r u ś  d ł u g o  z n o s i ł  c i e r p l i w i e  w s z y s t k i e  u d r ę c z e n i a .  
P r z e z  p a m i ę ć  n a  z m a r ł ą  m a t k ę  ż a l  m u  b y ł o  o p u s z c z a ć  s t a r e 
g o  d o m u ,  z  k t ó r y m  w i ą z a ł o  g o ,  t k l i w e  z  n a t u r y  s e r c e ,  a l e  
w  k o ń c u  p o c z u c i e  d u m y  d o k o n a ł o ,  c z e g o  n i e  m o g ł o  d o k a z a ć  
g o r ą c e  u c z u c i e .  N o w y  g o s p o d a r z  c h a t y  i  j e g o  ż o n a  w y m a w i a l i  
m u  w c i ą ż  l e n i s t w o ,  c h o ć  B ó g  w i d z i a ł ,  i ż  p r a c o w a ł ,  i l e  m u  s i ł  
s t a r c z y ł o ,  i  k i e d y ś  n a z w a l i  g o  „ d a r m o z j a d e m ” . S z l a c h e t n a  
n a t u r a  d z i e s i ę c i o l e t n i e g o  c h ł o p c a ,  z a w r z a ł a  n a  t o  n i e z a s ł u ż o n e  
o s k a r ż e n i e  i  o d t ą d  p o w i e d z i a ł  s o b i e ,  ż e  c h o ć b y  n a j w i ę c e j  n a  
t e m  c i e r p i a ł ,  t o  w  d o m u  d ł u ż e j  n i e  p o z o s t a n i e .

W i d o c z n i e  c z u w a ł  n a d  n i m  a n i o ł  s t r ó ż ,  k t ó r y  t o  k i e 
r u j e  k r o k a m i  w s z y s t k i c h  s i e r o t  n a  ś w i e c i e .  B ę d ą c  p e w n e 
g o  r a z u ,  j e s z c z e  z  p o l e c e n i a  k r e w n e g o  w  p o b l i s k i e j  w i o s c e  
u  k o w a l a ,  u s ł y s z a ł  z  j e g o  u s t  p y t a n i e  c z y b y  n i e  c h c i a ł  
p r z y j ą ć  u  n i e g o  m i e j s c a  „ c h ł o p a k a ” . W ó w c z a s  d a ł  o d p o 
w i e d ź  o d m o w n ą ,  a l e  s k o r o  t y l k o  u c z y n i ł  p o s t a n o w i e n i e  o p u s z 
c z e n i a  d o m u ,  p r z y s z ł a  m u  n a  m y ś l  s ł u ż b a  u  k o w a l a .



Na szczęście kowal nie miał jeszcze nikogo i niebawem 
Jędruś znalazł się w kuźni, ze skórzanym fartuchem przed 
sobą, już to poruszając dziarsko miechy, już dosypując węgli 
do komina, lub przytrzymując szczypcami sztabę żelaza roz
palonego do czerwoności, która pod uderzeniem młotu maj
stra. sypała dokoła snopy złocistych iskier. Chłopak był 
gorliwym, silnym i zręcznym. Majster poznał się na nim, 
a że był poczciwym człowiekiem, więc mu też krzywdy nie 
robił.

Polubił nawet malca. Właśnie pół roku służby Jędru
sia dobiegało, gdy oto nadeszły święta Bożego Narodzenia. 
Wszyscy we wsi obchodzili trzy dni świąt uroczyście, więc też 
i kowal chcąc mu dogodzić, pozwolił na trzy dni odejść do 
domu. Do domu! ...  Jędrusiowi ścisnęło się serce na te 
słowa. Nigdy, przez całe pół r o k u  jak był na służbie, maj
strowi nie przyszło na myśl zapytać swego małego pomocnika
0 dom i rodzinę. Cóż to go mogło obchodzić! I  teraz więc 
pozwalając mu użyć świąt do woli, nie uczynił tego. Jędru
siowi zaś brakło sił zawsze wtedy, gdy mu chciał wyznać, iż 
dzisiaj on, prócz w jego kuźni, niema na świecie dachu. Stał 
jeszcze przed majstrem z bólem w sercu i spuszczoną na piersi 
głową, by ukryć oczy przepełnione łzami, gdy mu zabłysła 
jak promyk świetlany myśl nowa. Prawda, domu on już nie 
ma, bo nieludzkiego krewnego progów nie przestąpiłby za nic 
w świecie, ale ma przecież jeszcze swoję wioskę, gdzie chociaż 
nie razem z rodziną, milej mu będzie przebyć te święta niż 
w obcej stronie. W  wioseczce zna każdą chatę, każdy płot
1 kamyk nieledwie; pójdzie stamtąd razem z innymi do małe
go parafialnego kościółka, dokąd to dawniej prowadziła go 
matuś za rękę i przed świętym obrazem uczyła wymawiać 
pierwsze słowa modlitwy... Najwięcej chodziło mu o wie
czór wigilii. Być tam choćby w ten jeden wieczór, myślał 
sobie chłopczyną, a potem choćby przyszło powrócić, to i nic 
więcej nie pragnę! . . .  Będę chodził pod oknami cichutko, 
żeby nie zamącić spokoju zebranym przy rodzinnej wieczerzy, 
i przechodząc, spojrzę przez małą szybkę do wnętrza swojej 
chaty. Jak  też tam będzie? Czy jak dawniej, czy nic się 
nie zmieniło ? ! . . .  Jędruś tedy postanowił pójść choćby dla 
tego, by spojrzeć przez szybkę do wnętrza swej ukochanej 
chaty. Po południu więc, zjadłszy jeszcze łyżkę postnej stra
wy, ubrał się w co miał najlepszego, pocałował majstra w rę
kę i wyszedł.

— Idziesz do domu? — zapytał go kowal, nim zamknął 
drzwi za sobą.

Kiwnął tylko głową, nie chciał skłamać, i aby ukryć 
rumieńce za przez pół wyrzeczone kłamstwo, zamknął drzwi 
coprędzej.

Miał przed sobą dobrą milę kopnej drogi, a wiadomo 
iż w tej właśnie porze roku dzień jest bardzo krótki. I  oto 
jakim sposobem zmierzch zaskoczył go wśród lasu, na połowie 
drogi do rodzinnego miejsca.

Jędruś tak był zajęty myślami, że długi czas nie, 
zwracał uwagi na zalegającą ciemność i wzmagający sią mroz. 
Ale takich rzeczy nie zauważyć całkiem, niestety niepodobna, 
tembardziej kiedy się jest lekko i biednie odzianym. Wkrótce 
przyśpieszył kroku w dwójnasób, bo wiedział że droga jeszcze 
i daleka i ciężka, a nielitościwe zimno zaczęło go przejmować 
przez lichą sukmankę, i z każdą chwilą bardziej paraliżowa
ło mu swobodę ruchów. Najwięcej marzły ręce i nogi. Rę
ce jeszcze jakoś chuchaniem mógł trochę rozgrzać, ale no
gi bolały go dotkliwie. — To nic, próbował sobie mówić na 
pociechę, już niedaleko, a jak tylko wejdę do wioski, to zrobi 
mi się ciepło. Toż to już z pół roku, ho od Bożego Ciała, 
jakem tam niebył! — Tem dodawał sobie otuchy i uśmiechał 
się do swych myśli, ale mimo wszystkiego zimno dokuczało mu 
coraz bardziej. Po chwili, chociaż hiedz wciąż nie przestawał, 
ale jakoś ta ochota zaczęła go opuszczać. W miarę jak ziąbł, 
radość ustępowała, a zaczynał go ogarniać jakiś smutek przy
kry. Nagle zatrzymał się, rozejrzał, było już prawie ciemno.

Z  dwóch stron drogi czerniły się drzewa niby zastępy 
olbrzymów, w których łonie nikła jasna, śnieżna drożyna; nie
bo przybrało ciemno szafirową barwę.

— Poco ja  tam idę? — rzekł do siebie niemal głośno— 
poco ja  idę — powtórzył ciszej — do kogo?!... Lekki po
wiew przeleciał, odpowiadając mu na pytanie szmerem strzą
sanego śniegu i jodłowych gałązek.. Postał jeszcze chwilkę 
i ruszył dalej. Lecz tym razem nie szedł długo. Kroki sta
wały się coraz słabsze, niepewniejsze, aż ustały całkiem.

—  A tom zmarzł! — szepnął sobie znowu—usiądę sobie 
tu odrobinę i odpocznę, to mi się i nogi rozgrzeją, a potem jak  
się nie puszczę! . . .  duchem zalecę. . .

N ie miał już snać siły odejść dalej, bo tak jak stał na 
środku drogi tak przysiadł, opierając się tylko plecami o Avał 
śniegu, którego tu więcej Aviatr nawiał niż gdzieindziej. Skur
czył się we dwoje, i położywszy skostniałe ręce na podkulo
nych kolanach, wsparł się o nie czołem i ją ł chuchać żarliwie. 
Trudno mu było z ich rozgrzaniem, ale po długich usiłowa
niach był pewnym iż tego dokazał; jakieś rozrzeAvnienie go 
opanowało, zrobiło mu się dziwnie przyjemnie, zapomniał na- 
Avet o tem, iż przed chwilą jeszcze tak śpieszno mu było zdą
żyć do wioski na wieczór, i poddawszy się tej błogiej rzeAvno- 
ści, utonął cały we wspomnieniach. Jakimś dziAvnym sposo
bem stanął mu w myśli ostatni wieczór wigilijny przed dwo
ma laty, a Avyobraził mu się z taką dokładnością, iż patrzeć 
zdawał się nań Avłasnemi oczyma. I  czuł zda się ten uroczy
sty spokój, jaki zapanował nad całem siołem, czuł ów niepoję
ty nastrój, mający coś wspólnego ze świętością, co ogarniał 
Avtedy jego mieszkańców. W  każdej chacie było ciepło i wi- 
dno, a ściany i sprzęty lśniły czystością. WÓAYCzas to i u nich 
na kominku buchał wesoły ogień, a matusia krzątała się po 
chacie, przygotowując do skromnego „pośniku”. N a białym  
stole poprószone było siano i stały talerze jak szkło czyste, 
a na jednym spoczywała paczka opłatkÓAY. Matuś łam ała się 
niemi ze wszystkimi i gdy do niego przystąpiła, a on był czegoś 
smutny, rzekła łagodnie. — „Nie smuć się ty, Jędrusiu, a ra
duj, bo Avieczór dzisiejszy wszystkim ludziom Avesołość przyno
si i szczęście. Dziś się narodzi Dzieciątko J e z u s .. . ” Jędrusia 
zdziwiły bardzo te słowa, to też zap yta ł:

—  A czy i biednym ludziom szczęście przynosi?
— Jakżeby! W szystk im — od p arła .— Dziś niema lu

dzi biednych ani bogatych, bo wszyscy społem radują się i są 
szczęśliAvi.. .

Potem zaprowadziła go do obrazka w kąciku izdebki, 
przed którym dzisiaj gorzały dAvie woskowe ŚAvieczlu. Jędruś 
jak dziś pamięta, co na nim było. Był malowany jaskraAAremi 
kolorami, które przemawiały do chłopczyka wyobraźni, i przed
stawiał ubogą stajenkę, a w niej pośrodku, w nędznym żłobku 
noAYonarodzone dzieciątko. Matuś pokazała mu na nim wszyst
ko po kolei i objaśniła, że to był mały Jezunio i święta Ma- 
rya i Józef i pastuszkowie. Jakiż to był śliczny obrazek! . . .  
Od tej chwili Jędruś wpatrywał się weń długo i często, i za
chwycał się dzieciątkiem co tak pięknie się uśmiechało i wy
ciągało rączki, jakby objąć i utulić chciało świat cały do 
swej piersi, Teraz, w tej chwili tak to sobie właśnie dobrze 
przypomina, że choć przymknął oczy i siedzi skurczony w śnie
gu, zdaje mu się, że na niego patrzy. Mój Boże! myśli sobie, 
jacy toż to szczęśliwi byli ci pastuszkoAyie, co tak cudne, świę
te dzieciątko oglądać mogli!... Opanował go prawie jakiś 
zachwyt; skostniałe dłonie złożył jak do modblwy i myślał 
dalej.

— Matuś mÓAvili, że dziś każdy jest szczęśliwy i każdy 
radować się jeno powinien, toć i mnie może Bóg miłoserny 
nie dopuści zmarznąć na mrozie i doprowadzi do Avioski, A i to 
dzieciątko co dziś się ma narodzić, nie da zmarnieć biednemu 
sierocie, i uchroni go od wszelkiego z łeg o . . .  — Tak sobie po- 
Aviedziawszy, postanowił naAvet wstać i ruszyć w dalszą drogę. 
Otworzył oczy, spojrzał w niebo na którem jedna po drugiej 
zapalały się złote gwiazdy i był peAvńy nawet, że już Avsta'ł 
i idzie. On przecież spuścił głoAvę napowrót 1 siedział wciąż 
W miejscu. Ten jaskrawy śliczny obrazek, co wisiał niegdyś 
w chacie, z coraz więcej łudzącą prawdą rozsnuwał mu się 
przed oczami, i pojąc dalej wyobraźnię świetnemi barwy, roz
kołysał mu duszę czarem świętości, i echem drogich Avspo- 
mnień. N agle poruszył się niespokojnie. Jakaś jasność sil-
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na uderzyła go tak, że nawet przysłonił wzrok dłonią i drżąc 
cały, zatopił go przed siebie. Z cieniów sosnowego lasu zwol
na odkrywało się przed nim niby wnętrze ubogiej stajenki 
i przybierało coraz wyraźniejszą formę złudzenia. Na świe- 
żem sianie w źłobeczku ujrzał, zupełnie jak tam, na obrazku, 
leżące święte dzieciątko, skąpane całe w tej nadziemskiej 
oślepiającej jasności. Tylko, że tamto spoczywało spokojnie, 
bo było malowane, i nie patrzało tak słodko, jak to teraz 
swem jasnem, boskiem wejrzeniem wprost w oczy biednego 
Jędrusia. I  patrzał jak mały Jezunio wysuwał się zwolna 
z rąk trzymającej go Maryi, idąc tak wprost ku niemu i nie- 
przestając spoglądać nań tak serdecznie. Wielki blask sło
neczny, oblewał jego złotowłosą główkę, a kiedy już stanął 
tak blizko, że Jędruś mógł G-o ręką dosięgnąć, podniósł swe 
małe rączki nad kornie schyloną przed tą świętością i świa
tłem jego głową, i rzekł słodko:

— Błogosławieni czystego serca, albowiem oni Boga 
oglądać będą! . . .

Chłopczyna zacisnął silniej złożone dłonie i ;załkał z ra
dości. Uczuł się tak szczęśliwym jak nigdy jeszcze na świecie, 
ale dalej. . .  nic już nie wiedział co się z nim działo.

** *
(d. c. n.)

2 W Y S P Y  A T L A N T Y
W j m t a l a  przez drolinowidz i p rzep isa ła

Z o f i a  TT r b a u o  - w  i s  I ł  n.

Redakcya Wieczorów rodzinnych do Abrakadabrusa.
Warszawa dnia 10-go Sierpnia 1890 r.

Dostojny mistrzu! 
Otrzymaliśmy już trzy li- 

sty od Janka sieroty, z opisa
mi różnych ciekawości Atlan
ty, ale niepokoi nas zupełne 
milczenie Waszej Dostojno
ści. Czyżby w zachowaniu 
się chłopca znalazło się coś 
godnego nagany ? Z listów 
jego bardzo szczegółowych, 

tchnących szczerością i pozwalających czytać 
w jego duszy jak w zwierciadle, nic podobne
go domyślać się nie można — ale kto wie! 
Może bez świadomości popełnił jaką niewła

ściwość, nie licującą z obyczajami wyspy i dworu i dla tego 
w opowiadaniu swojem pominął, boć stare nasze przysłowie 
„co kraj to obyczaj” sprawdza się pod każdym niemal sto
pniem długości i szerokości geograficznej. Przykroby nam 
było bardzo, gdyby Janek jako paź przyboczny nie przypadł 
do gustu królewiczowi, który tak łaskawym dla nas się okazał. 
Ufni w życzliwość Waszej Dostojności, życzliwość jakiej mie
liśmy już wymowne dowody, prosimy o kilka słów objaśnienia.

Czytelnicy W ie c z o ró w  r o d z in n y c h , zasypują nas 
ciągłemi pytaniami co do położenia geograficznego wyspy 
Atlanty, której wytrwale choć bezskutecznie szukają na ma
pie. Pojmuje Wasza Dostojność jaki to nam sprawia kłopot; 
nie możemy zdradzić tajemnicy, której sami nie znamy. Z ra
zu odpowiadaliśmy im tak jak jest rzeczywiście, gdy jednak 
słowa nasze budziły ich wątpliwość i wywoływały nowe 
pytania, daliśmy odpowiedź taką jakiej domagali się konie
cznie, to jest pozwoliliśmy im się domyślać że to powieść. 
Może się prędzej uspokoją. Rzeczywiście bowiem jest to dla 
nich wszystko jedno, byle cel dla którego Wasza Dostojność 
czyniła tyle starań i dla którego Janek pojechał, to jest ko
rzyść młodych czytelników, został osiągnięty.

Redakcya.

Abrakadabrus do Redakcyi Wieczorów rodzinnych.
M armurowa góra dnia 12-go S ierpnia 1890  r.

Szanowna Redakcyo.
Możecie być spokojni o Waszego Janka. Nic w jego 

zachowaniu się niema zasługującego na naganę, a choć stare 
przysłowie Wasze jest bardzo trafne, jednakże szczerość, 
prostota, szlachetność, na całej kuli ziemskiej jednakowe ma
ją  uznanie. Janek nie wiele mówi, ale umie patrzeć i słuchać 
i nietylko słuchać, ale zdawać sobie sprawę z tego co słyszy, 
jak się o tem pewnie przekonywacie z jego listów. Patrzę ja  
na niego uważnie, choć on się tego nie domyśla. Widzę że 
wszystko czego się tutaj dowiaduje, otwiera w jego duszy no
we pojęcia, widzę ustawiczną pracę myśli na jego twarzy. 
Janek choć skromny i cichy, jest ulubieńcem całego dworu. 
Królewicza Zielonkę chwycił za serce tem że zdeptaną ro
ślinkę podniósł i przywrócił do życia; królewiczową uczuciem 
z jakiem śpiewał pieśń swego rodzinnego kraju; królewicza 
Pióropuszka zjednał nietyle znalezieniem żaby latającej, ile. 
nieprzyjęciem orderu, który słusznie należał się Tygrysowi 
Każdy inny chłopiec byłby się może przed wszystkimi z te
go chwalił, Janek milczał — i gdyby nie przypadkowe wyja
śnienie, niktby nie wiedział że on był znalazcą. Dwaj jego 
koledzy Yiola i Albatros kochają go bardzo, a księżniczka 
Glori lubi się z nim bawić. -Obowiązki pazia Janek pełni 
z zupełnem zadowoleniem królewicza, a godność posła nosi 
ze szlachetną dumą—ale bez chełpliwości, przypisując otrzyma
nie nagrody konkursowej raczej szczęśliwemu trafowi, niż 
własnej zasłudze. Niewiem jakim był Wasz poseł zanim 
przybył na Atlantę, ale tu jego postępowanie odznacza się ta 
ktem przewyższającym często jego wiek młodzieńczy. Widocznie 
myśl źe z niego wnioskować tu będą o całym narodzie, nie 
odstępuje go nigdy. Ach, gdyby wszyscy chcieli pamiętać 
że są cząstką narodu, że ich wady rzucają na niego cień 
a przymioty blask, jakże kraje byłyby szczęśliwe! Przypu
szczam że musi tu być dobrze Jankowi, bo kaszel jego cokol
wiek złagodniał a blada twarzyczka zawsze jest ożywiona. 
Mam nadzieję źe wkrótce pojawią się na niej rumieńce.

Wczoraj wieczorem siedziałem zatopiony w czytaniu 
moich ksiąg i rozwinąłem właśnie stary egipski papyrus, gdy 
posłyszałem szelest w przyległej komnacie, uchyliły się drzwi 
i zakwefiona postać niewieścia stanęła przedemną. Czekałem 
w milczeniu aż przemówi, a ona odrzuciwszy zasłonę, ukazała 
mi cudownie piękne oblicze, głęboką nacechowane troską — 
w oczach nawet błyszczały łzy. Podniosłem się zdumiony, 
była to bowiem królewiczowa Jagódka.

— Moja kochana królewiczowa, tu o tej porze, sama 
jedna? — wyszeptałem.

— Drogi mistrzu — zaczęła głosem wzruszonym — 
przyszłam do ciebie nie jako monarchini, ale jak  twoja da
wna uczennica do swego ukochanego przewodnika i na
uczyciela, który mnie małą jeszcze dziewczynkę nosił niegdyś 
na ręku . . .  z prośbą o rad ę . . .  o pomoc w ważnej sprawie. 
Wyszłam z domu niepostrzeźona, w towarzystwie jednego tyl
ko pazia, i nie chcę aby mnie tu widziano, bo sprawa jest 
pilna i nie można odkładać jej do jutra, a byłam przekonana 
źe nikt tak dobrze nie spełni mego poselstwa, jak ja  sama. 
Wszakże mi nie odmówisz! Nieprawdaż ?

— Na Boga, co się stało? — spytałem zaniepokojony—  
uczynię wszystko co tylko będzie w mej mocy, ale racz usiąść 
najprzód miłościwa pani. Odpocznij i opowiedz mi o co cho
dzi.

— O nic.!., a raczej o bardzo wiele—odrzekła siadając 
na krześle które jej podsunąłem. —- Popełniłam omyłkę, dro
gi mistrzu, przez zbytek dobrych chęci... Chciałam uzdro
wić człowieka, a ja  w większą jeszcze wtrąciłam go chorobę!

— Pewnie mowa o chorym cudzoziemcu — odezwałem 
się — czyżby z nim było gorzej ?

— Tak, i to z mego powodu: posłuchaj mistrzu. W ia
domo ci że ten człowiek cierpiał oddawna na uporczywą fe
brę, z powodu źe chata jego stoi wśród leśnych moczarów 
z których parująca ciągle wilgoć, czyni to miejsce niezdrowem
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i sprzyjającem gorączkom. J a i mój mąż usiłowaliśmy go 
niejednokrotnie nakłonić do opuszczenia tego mieszkania, 
ofiarując mu dom nowy, wygodny, na innem sućkszem miej
scu, ale ofiarę naszą zawsze odrzucał, dla powodów o których 
już słyszałeś. Zielonko więc posłał mu Eucalyptus mający 
działać przeciwko febrze i sprowadził z Anglii rozsadniki Elo- 
dei kanadyjskiej, którą mu sam poleciłeś mistrzu, owej dobro
czynnej rośliny osuszającej bagna i która też dobrze się przy

jęła, choć trzeba czasu pewnego aby jej rozrost od powiedział 
celowi. Ale mnie przyszło na myśl, że skoro biedny dziwak 
nie chce tych stron opuścić, trzeba mu to schronienie uczynić 
jak można najmilszem, bo jestem mocno przekonana że je
dno wrażenie przyjemne, jedna myśl weselsza, jeden uśmiech, 
więcej wzmacniają organizm chorego, niż dziesięć gramów 
chininy.

— Bardzo słusznie — odpowiedziałem — medycyna ma
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potężne środki do rozporządzenia, ale serce ludzkie, gdy je 
natchnie uczucie miłosierdzia, ma jeszcze potężniejsze...! 
Tam gdzie medycyna odchodzi pokonana i bezsilna, miłość 
bliźniego czyni cuda i wskrzesza niemal umarłe.

— A jednak mistrzu, omyliłam się! Mówił mi nieraz
0 balsamicznej woni drzew swego rodzinnego kraju, o aroma
tycznej trawie żubrówce, znanej w botanice pod nazwą Hyr- 
neola borealis, rosnącej w puszczy białowiezkiej gdzie długo 
przebywał jako leśniczy, i o swojej za tym zapachem tęskno
cie. . .  Myślałam że będzie zdrowszy gdy go powiewy łąk ro
dzinnych owioną... i okręt Narcyz umyślnie popłynął po ową 
trawę do brzegów Bałtyku. Kapitan Tamarix doskonale się 
wywiązał z powierzonego mu zlecenia; przywiózł tej trawy 
wielką ilość w kilkunastu skrzyniach, wykopanej starannie 
razem z ziemią, i gdy cudzoziemiec leżał w gorączce, o Bożym 
świecie nie wiedząc, wysadzono roślinki w blizkości jego cha
ty, skrapiano je obficie wodą, a że korzenie ich były prawie 
nienaruszone, że trawa była w pączkach, więc wkrótce zakwi
tła, a aromatyczna woń żubrówki napełniła powietrze...

Zamilkła jakby jej ciężko było mówić dalej i odetchną
wszy głęboko zaczęła znowu.

— Chciałam być świadkiem jego radości i gdy mu do
któr wstać pozwolił, wezwałam go przed chatę. Ciepłe pro
mienie słońca zdawały się szczególną sprawiać mu przyjemność: 
siedział chwilkę w milczeniu, a uśmiech, gość dawno niewi
dziany ożywił jego twarz. Nagle wiatr zawiał lekko od stro
ny morza, cudzoziemiec pobladł śmiertelnie i szepnął: „O Bo
że! co to jest? co się ze mną dzieje? W iatr niesie mi woń 
żubrówki... Gdzie ja  jestem? Jestże to powietrze mego ro
dzinnego kraju, a te długie lata cierpień, były tylko snem, 
snem ciężkim. . .  Może moja żona nie umarła i moje dziecko 
ż y je ...!  Ale nie, jam przecie przytomny.. .  Boże! Boże! 
jakże mnie ciężko doświadczasz takiem złudzeniem! Prze
szłość nie wraca, a umarli z grobów nie w stają. . . ! ” I  zaniósł 
się spazmatycznym płaczem którego paroksyzm trwał dwie 
godziny, niczem nie dając się uspokoić. Zrazu pomyślałam 
że ten wybuch boleści podziała na jego serce, jak  wstrząśnie- 
nie burzy działa na ciężką, przenikniętą elektrycznością a t
mosferę, oczyści je i uspokoi; myślałam źe z potokiem łez 
spłynie reszta goryczy i nastąpi po niej cicha pogoda rezygna- 
cyi, ale omyliłam się po raz drugi. Mój chory wpadł w apa- 
tyę i znowu leży w gorączce. Posyłałam do niego nadwor
nego lekarza, ale lekarz tylko kiwa głową i wzrusza ramio
nami. Widzę że jest bezsilny. Ach mistrzu — mówiła 
ujmując moje ręce i ściskając je w swoich — ja  chciałam do
brze zrobić, a źle zrobiłam! Pamiętając jak  się ucieszył 
widokiem niezapominajek, które mu raz mąż mój posłał, są
dziłam że to jest wskazówka jak z nim postępować trzeba,
1 że dalsze działanie w tym kierunku zbawienne wywoła sku
tki, tymczasem. . .  Badź mi co czynić, ty co wiesz wszystko, 
coś zgłębił mądrość Wschodu i Zachodu, ty co znasz taje
mnice ziół uzdrawiających, pomóż mi go ratować, wskaż czem 
go można wzmocnić i podźwignąć!

— Są cierpienia na które ziemia nie rodzi ziół uzdra
wiających, moje dziecię — rzekłem głęboko zmartwiony. — 
Odeślij go do jego rodzinnej puszczy i wróć mu, jeżeli możesz 
kogoś z tych których utracił, a będzie zdrów.

— Niestety, to jest niemożliwe !
— A więc żadne zioła nic tu nie pomogą, bo to dusza

boli.
— Ale czyż chorej duszy nie można leczyć, wzmacnia

jąc ciało w którem ona przebywa? Starożytni przecież ma
wiali: „Zdrowa dusza w zdrowem ciele.”

Zamyśliłem się, szukając w głowie środków spełnienia 
życzeń szlachetnej królewiczowej, do której ze wszystkich jej 
sióstr, największą zawsze miałem słabość. Na Wschodzie 
nauczyłem się trochę sztuki leczenia, choć nie wiele jej uży
wałem. .. Otworzyłem szkatułkę w którą chowałem cenniej
sze przedmioty, wyjąłem z niej woreczek zawierający kilkana
ście niewielkich orzechów i podałem Jagódce.

— Co to jest? — zapytała oglądając je ciekawie.
— Cola — odpowiedziałem.

Królewiczowa wydała okrzyk radości.
-— Cola! zawołała — to cudowna roślina, której sława 

w tej chwili rozbrzmiewa po całym świecie! Zkąd ją  masz 
mistrzu?

— Przywiozłem ją  z ostatniej mej podróży po świecie, 
z Sudanu, zatem z Afryki.

— Co za szczęście! Myślałam ciągle prawie o tej ro
ślinie, zwłaszcza od czasu gdy poseł indyjski opowiadał o niej 
prawdziwe cuda. Gdyby chociaż połowa z tego co mówił by
ła prawdą, jużby ją  można nazwać błogosławieństwem świa
ta, a ja  jeszcze wyczytałam w gazetach mistrzu, że tym dla 
których życie tak dalece straciło urok, że własną ręką skrócić 
je chcieli, Cola usuwała przyczyny fizyczne tej moralnej 
choroby, budząc na nowo uśpioną energię. Jeżeli to prawda, 
mistrzu, Cola byłaby jedynem lekarstwem dla cudzoziemca, 
ale wiedziałam że zanimby została sprowadzoną na Atlantę, 
chory ostatki sił wyczerpie.

— Te orzechy, są to nasiona Coli — przemówiłem — 
trzeba je utłuc na mąkę & następnie zmięszać z mlekiem i mio
dem. Będzie to napój smaczny, pożywny i podniecający. 
Niech go chory pije kilka razy w ciągu dnia. Można też pro
szek ten zamoczyć w winie. Nie miałem sposobności przeko
nać się, ile jest prawdy w tem co mówił o Coli Indyanin, ale 
wiem że to jest wyborny środek odżywczy, że wzmacnia 
czynności serca i wzmaga odporność organizmu na wpływy 
atmosferyczne, może więc być bardzo pomocny w tej długiej, 
uporczywej febrze. Cola zawiera te same pierwiastki, co ka
wa i herbata, ale w większej ilości, zawiera zwłaszcza gar
bnik posiadający własności ściągające. Jeżeli woda którą 
chory pije jest szkodliwą, Cola najwięcej zanieczyszczoną 
uczyni przydatną do picia i przyjemną w smaku. Afrykanie 
żują w ustach świeże orzechy; smak ich jest najprzód słodki 
a następnie gorzki i ściągający. Te tu jednakże orzechy po
nieważ straciły swoją świeżość, muszą być zamienione na pro
szek i podane w mleku lub winie.

— Dzięki ci drogi mistrzu — odrzekła chowając sta
rannie woreczek — dziś jeszcze mój chory przed nocą będzie 
miał sporządzony napój. Sam Bóg natchnął mnie myślą 
przyjścia do ciebie! Bądź zdrów.

Odeszła. Zostałem sam i długo, długo myślałem o niej, 
co nie jak królowa, ale jak matka i siostra odczuwała cierpie
nia swoich poddanych, o tym nieszczęśliwem człowieku i o kra
ju za którym tak tęskn ił... Brałem kolejno księgi mędrców 
starych i nowych, szukając w nich lekarstwa na chorobę du
szy, pytałem o radę filozofów .całego świata, i nic nie znala
złem. Otworzyłem Pismo Święte i oczy moje padły na 
wiersz następujący:

„Przyjdźcie do mnie wszyscy którzy obciążeni
jesteście, a ja  wam ulgę przyniosę. . . ”
— Ach, gdyby on mógł się modlić!

(d, c. n.)

K orespondencja  z Bretanii.
Daleko, daleko od was, drogie czytelniczki, we Francyi, 

istnieje kraina przezwana świętą, to malownicza Bretania.
Żyje tam lud pobożny, uczciwy, przywiązany do starych 

podań i zwyczajów, a szare, chmurne niebo roztacza sine fale 
ponad krajobrazem poważnym, niemal dzikim.

W  jednym kąciku świętej Bretanii leży małe, a urocze 
miasteczko. Ubogie domki tulą się jeden do drugiego, pod 
opieką wielkiego, nowego kościoła, z wysmukłą wieżą z daleka 
widzianą. W  tem miasteczku istnieją ruiny starego zamku, 
na brzegu cichego, szerokiego stawu. Na tych ruinach widać 
wspaniałe ogrody i dom ich właściciela, do którego i staw ten 
należy. Poza stawem leżą obszerne łąki i winnice, a pośród 
nich bieleją drogi, gdzie od czasu do czasu wznosi się 
krzyż smukły i wysoki. Noc zapadła. Cicho zupełnie było
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w  m i a s t e c z k u .  O d d a w n a  j u ż  p r a c z k i  o p u ś c i ł y  b r z e g i  s t a w u ,  
l e k k i  w i e t r z y k  t y l k o  p o r u s z a ł  w i e r z c h o ł k i  t o p o l i  i  p o w i e r z c h n i ę  
w o d y ,  w  k t ó r e j  o d b i j a ł y  s i ę  k s i ę ż y c ,  b a s z t y  s t a r e g o  z a m k u  
i  w i e ż y c a  k o ś c i e l n a .  W t e m  n a  d r o d z e  p r z e s z e d ł  s p ó ź n i o n y  
w i e ś n i a k  i  p o d n i ó s ł s z y  o c z y  k u  z w a l i s k o m  z  n i e m e m  u s z a n o 
w a n i e m ,  o d k r y ł  g ł o w ę .  K t ó ż  t a m  b y ł ?  W y s o k a  j a k a ś  p o s t a ć  
w  c i e m n y m  u b i o r z e  z  g ł o w ą  o t u l o n ą  ś n i e ż n ą  o s ł o n ą .  B y ł ź e b y  
t o  c i e ń  s a m e j  p a n i  z a m k u ,  c z y  t e ż  z j a w i e n i e  s i ę  j a k i e j  ś w i ę t e j ?  
I s t o t n i e  b y ł a  o n a  z a r a z e m  p a n i ą  i  ś w i ę t ą .  P a n n a  T e r e s a  
m o g ł a b y  p r o w a d z i ć  ż y c i e  ś w i a t o w e ,  b y ł a  c n o t l i w ą ,  p i ę k n ą  i  b o 
g a t ą .  N i e j e d e n  m ł o d z i a n  u b i e g a ł  s i ę  n i e g d y ś  o  j e j  r ę k ę ,  c z e 
m u  o d m o w n ą  z a w s z e  d a w a ł a  o d p o w i e d ź  ?  N i e  c h c i a ł a  z r z e c  
s i ę  p o s ł a n n i c t w a  s w e g o ,  n i e  c h c i a ł a  o p u ś c i ć  r o d z i n n e g o  g n i a 
z d a  i  l u d u  p o c z c i w e g o ,  d l a  k t ó r e g o  b y ł a  a n i o ł e m  s t r ó ż e m ,  a ż e 
b y  ż y ć  w ś r ó d  t e g o  ś w i a t a  z a b a w  i  b ł y s k o t e k ,  k t ó r y m  p o g a r d z i 
ł a .  P r z y j ę ł a  s t r ó j  w i e ś n i a c z e k ,  c i e m n e  s z a t y  i  b i a ł y ,  p r z e z r o 
c z y s t y  c z e p i e c ,  k t ó r y  n a d  j e j  c z o ł e m  t w o r z y ł  r o d z a j  d y a d e m u  
l u b  a u r e o l i .  P o ś w i ę c i ł a  s i ę  w  z u p e ł n o ś c i  B o g u  i  b l i ź n i m .  
S ł u ż y ł a  n a j p i e r w  r o d z i c o m ,  p o t e m  s i o s t r z e  i  s i o s t r z e n i c o m ,  
t e r a z  z a j m u j e  s i ę  d z i e ć m i  s i o s t r z e n i c y .  N i e  c h c i a ł a  w i e d z i e ć  
ż e  o b s z e r n e  p o s i a d a  z i e m i e ,  z a j m o w a ł a  s i ę  n i e m i  r ó w n i e  j a k  d o 
b r a m i  c a ł e j  r o d z i n y .  B o  c a ł e j  r o d z i n i e  s ł u ż y ł a .  P a n n a  T e 
r e s a ,  k t ó r a  m o g ł a b y  j a k o  p a n i  r o z k a z y w a ć ,  z  r o z k o s z ą  ż y ł a  
ż y c i e m  p o s ł u s z e ń s t w a .  P o s ł u s z n ą  b y ł a  z a w s z e  n i e t y l k o  o b o 
w i ą z k o w i ,  a l e  g ł o s o w i  n a j z u p e ł n i e j s z e g o  p o ś w i ę c e n i a .

W  k u c h n i ,  w  f o l w a r k a c h ,  p r z y  d z i e c i a c h ,  w s z ę d z i e  g d z i e  
k t o ś  j e j  p o t r z e b o w a ł ,  z a j a ś n i a ł  b i a ł y  c z e p i e c ,  i  p o d  n i m  b i a ł e  
c z o ł o ,  s p o k o j n e  a  p r o m i e n i s t e  o c z y ,  ł a g o d n e  a  w e s o ł e  o b l i c z e .  
J a k ż e  u m i a ł a  c h o r y c h  p i e l ę g n o w a ć ,  i  u s p o k a j a ć  i c h  o p o w i a d a 
n i e m  l u b  m o d l i t w ą ! D o p r a w d y ,  k t o  r a z  b y ł  p r z e z  n i ą  p i e l ę 
g n o w a n y ,  t e n  p r a g n ą ł  z n ó w  u  n i e j  z a c h o r o w a ć !

P e w n e g o  w i e c z o r a ,  s t a ł a  n i e r u c h o m a  n a  w y s o k i e j  w i e ż y ,  
ś r ó d  k r z a k ó w  r ó ż  w s z e l k i e g o  g a t u n k u  j a k i e  r o s ł y  w  t e j  c z ę ś c i  
o g r o d u .  M y ś l a ł a  o  g o ś c i a c h ,  k t ó r z y  r a n o  p o j e c h a l i  z  c i c h e g o  
m i a s t e c z k a  d o  P a r y ż a .  G o ś c i e  c i  n i e  b y l i  w c a l e  j e j  k r e w n y m i ,  
a l e  n a l e ż e l i  d o  r o d z i n y  m ę ż a  j e j  s i o s t r z e n i c y ,  d o s y ć  t o  b y ł o  b y  
£ > a n n a  T e r e s a  c z u ł a  d l a  n i c h  u c z u c i e  s i o s t r z a n e .  S z c z e g ó l n e  
u d a ł a  u p o d o b a n i e  d o  m ł o d e j  p a n i e n k i .  O n a  w  P a r y ż u  ż y j e ,  
m y ś l a ł a ,  a l e  w i e m  ż e  s i ę  j e j  n i e  p o d o b a j ą  ś w i a t o w e  u c i e c h y ,  
w i e m  ż e  s i ę  z r z e k ł a  i c h ,  j a k  j a  k i e d y ś ,  d l a  C i e b i e  o  B o ż e  i  d l a  
b l i ź n i c h ! S r e b r z y s t y  d ź w i ę k  z e g a r a  k o ś c i e l n e g o  p r z e r w a ł  t o  
r o z m y ś l a n i e .

Z a d r ż a ł a ,  i  p o r a c h o w a w s z y  u d e r z e n i a ,  z a w o ł a ł a : J u ż
d z i e s i ą t a !  z a p o m n i a ł a m  s i ę !  t y l e  m a m  j e s z c z e  d o  c z y n i e n i a !  
I  l e k k i m ,  p o ś p i e s z n y m  k r o k i e m  p o d ą ż y ł a  k u  d o m o w i  p r z e z  
m i l c z ą c y ,  p a c h n ą c y  o g r ó d .  W  d o m u  w s z y s c y  s p a l i .

P a n n a  T e r e s a  o t w o r z y ł a  c i c h o  d r z w i  s w o j e j  s y p i a l n i -  
G d y  m ó w i m y  swojej, z d a j e  s i ę  i ż  s i ę  m y l i m y ,  i s t o t n i e ,  m o ż n a  
b y  n a z w a ć  t e n  p o k ó j  d z i e c i n n ą  s y p i a l n i ą .  D w i e  k o l e b k i  i  j e 
d n o  ł ó ż e c z k o  b i a ł e ,  k a ż d e  z e  ś p i ą c y m  a n i o ł k i e m  z a j m o w a ł y  
n a j w y g o d n i e j s z e  m i e j s c e ,  a  p o ś r ó d  n i c h  w i d a ć  b y ł o  w ą z k i e  
ł ó ż k o  t a k ż e  b i a ł e ,  l e c z  p r ó ż n e  j e s z c z e ,  ł ó ż k o  p a n n y  T e r e s y .  
Z a t r z y m a ł a  s i ę  d ł u g o  p r z e d  k a ż d e m  d z i e c k i e m ,  p o p r a w i a j ą c  
p o d u s z k i ,  t o  p o k r y c i e ,  s p o g l ą d a j ą c  n a  ś p i ą c e  a n i o ł k i  z  w y r a z e m  
p r a w d z i w i e  m a c i e r z y ń s k i e g o  u c z u c i a  i  w  k o ń c u  z ł o ż y ł a  n a  k a 
ż d e  r ó ż o w e  c z ó ł k o  g o r ą c y ,  d ł u g i  p o c a ł u n e k ,  k r e ś l ą c  n a d  n i e m  
k r z y ż y k .  N a r e s z c i e ,  s t a n ę ł a  p r z e d  ł ó ż k i e m  s t a r s z e j  d z i e w 
c z y n k i ,  k t ó r e j  b y ł a  m a t k ą  c h r z e s t n ą ,  a  p a t r z ą c  n a  n i ą  m ó w i ł a  
p o  c i c h u  :

—  C o  b ę d z i e  z  t o b ą  w  ż y c i u  g o ł ą b e c z k o  t y  m o j a ?  J a k i e  
l o s y  B ó g  d l a  c i e b i e  z a c h o w u j e ?  J a  n i e  z o b a c z ę  t w e g o  l a t a  
p ą c z k u  m ó j  d r o g i !  I  p o c i c h u  w e s t c h n ę ł a .  W t e m  j a k b y  u s ł y 
s z a ł a  s ł o w a  c i o t k i  m a ł a  M a i ’y n i a ,  p o r u s z y ł a  s i ę  p r z e z  s e n  
i  z  k o r a l o w y c h  j e j  u s t e k  w y s u n ę ł y  s i ę  c i c h e  w y r a z y :

—  J a  b ę d ę  t a k ą  j a k  c i o c i a  T e r e s a !
—  D a j  B o ż e ,  d z i e c i n c e  m o j e j  t y l e  c o  m n i e  b ł o g o s ł a 

w i e ń s t w ,  t y l e  c o  m n i e  s z c z ę ś c i a  w  s p e ł n i e n i u  p o w i n n o ś c i ! —  
w y r z e k ł a  p a n n a  T e r e s a  i  c z u l e  p o c a ł o w a w s z y  p r z y s z ł ą  s w ą  
n a ś l a d o w c z y n i ę ,  s i a d ł a  p r z y  s t o l i k u  p o k r y t y m  p a p i e r a m i  
i  p r z y  b l a s k u  l a m p y  z a c z ę ł a  p r z e g l ą d a ć  l i c z n e  r ó ż n e  r a c h u n k i .  
B y ł y  t a m  r a c h u n k i  d z i e r ż a w c ó w  i  s ł u ż b y ,  i  r o b o t n i k ó w ,  b y ł y  
w y d a t k i  r ó ż n e  d l a  d o m u  n a  u b r a n i e  p a n i  i  d z i e c i ,  p a n n a  T e r e 

s a  k t ó r a ,  d l a  s i e b i e  w y d a w a ł a  b a r d z o  m a ł o ,  c i e s z y ł a  s i ę  g d y  
j e j  g o ł ą b e c z k i  ł a d n i e  b y ł y  u b r a n e .  D ł u g o  o d d a ł a  s i ę  s u m i e n 
n i e  t e j  u c i ą ż l i w e j  p r a c y ,  p ó ź n o  w  n o c y  w s t a ł a  o d  s t o l i k a  
i  u k l ę k ł a  p r z e d  w i e l k i m ,  d r e w n i a n y m  k r u c y f i k s e m ,  m o d l i ł a  
s i ę  d ł u g o ,  t a  p r a w d z i w a  z a k o n n i c a  ś r ó d  ś w i a t a ,  m o d l i ł a  s i ę  z a  
r o d z i n ę ,  z a  s w o j ę  B r e t a n i ę ,  z a  F r a n c y ę ,  z a  w s z y s t k i c h  t y c h  
c o  k o c h a ł a ,  a  w i e l e  i c h  b y ł o ! s z c z e g ó l n i e j  z a ś  z a  m ł o d ą  J u l i ę ,  
c o  w  P a r y ż u  m i e s z k a ł a ,  z a  m a ł ą  M a r y n i ę ,  c o  w  k o l e b c e  
s p a ł a ,  a  o b i e  m i a ł y  ż y ć  k i e d y ś  j a k  o n a .  W e s t c h n ą 
w s z y  z a  w s z y s t k i c h  s w y c h  z m a r ł y c h ,  p o ł o ż y ł a  s i ę  n a k o -  
n i e c ,  i  u s n ę ł a  s n e m  b ł o g i m ,  b y  w  n o c y  n i e r a z  s i ę  o b u d z i ć ,  g d y  
k t ó r e  d z i e c k o  s i ę  p o r u s z y .  J a k b y  n i a ń k a  j a k a ,  n a w e t  m a t k a  
n i e  m o g ł a b y  t r o s k l i w i e j  c z u w a ć  n a d  d z i e ć m i ! T a k a  i s t o t a ,  t o  
s k a r b  d l a  r o d z i n y ,  p o w i e c i e ,  a  j a  w a m . p o w i e m  ż e  c i o t k a  T e r e 
s a  n i e  j e s t  w c a l e  z m y ś l o n ą  p o s t a c i ą .  Ż y j e  o n a  w  s w e j  d r o g i e j  
B r e t a n i i ,  m i a ł a m  s z c z ę ś c i e  p r z e p ę d z i ć  z  n i ą  c h w i l  k i l k a  w  c z a 
s i e  w a k a c y i  i  w i e m  ż e  o  m n i e  n i e  z a p o m i n a  w  s w y c h  m o d l i 
t w a c h .  W  p r z y s z ł y m  r o k u  j e j  M a r y n i a  p r z y s t ą p i  d o  p i e r w 
s z e j  k o m u n i i ,  b ę d z i e  t o  w i e l k i e  ś w i ę t o  d l a  c i o t k i  T e r e s y .  N i e  
p r z e c z y t a  o n a  n i g d y  t e g o  c o  o  n i e j  d o  w a s  p i s z ę ,  a l e  r a d a  b ę d ę  
j e ź l i  z d o ł a ł a m  d a ć  w a m  o  n i e j  j a k i e ś  w y o b r a ż e n i e  z g o d n e  
z  p r a w d ą .  T a k i e  d u s z e  n i e  c z ę s t o  w  ż y c i u  s p o t k a ć  m o ż n a ,  
u m i e j m y  j e  w i ę c  n a l e ż y c i e  p o z n a ć  i  o c e n i ć .

Jaskó łka  z nad Sekwany.

IE  WSPOMNIEŃ MŁODEGO C i C I f f l ,
W y d a n e  n i e d a w n o  p o d  p o w y ż s z y m  t y t u ł e m  d z i e ł k o  z o 

s t a ł o  w k r ó t c e  w y c z e r p a n e  z  k s i ę g a r s k i e g o  o b i e g u  w  A m e r y c e ,  
g d z i e  s i ę  n a j p i e r w e j  u k a z a ł o .

C h i ń c z y k  Y a u - F u  L e e ,  a u t o r  t e j  k s i ą ż e c z k i ,  w y c h o 
w a n y  o d  t r z y n a s t e g o  r o k u  ż y c i a  w  A m e r y c e ,  t a k  s i ę  z ż y ł  z  n o 
w ą  s w ą  o j c z y z n ą ,  ż e  p o z o s t a ł  w  n i e j  n a  z a w s z e ,  i  w  N e v h a v e n  
r e d a g u j e  d z i e n n i k  p o l i t y c z n y .  W s p o m n i e n i a  j e g o  d z i e c i ń s t w a  
s ą  w i e r n y m  o b r a z e m  ż y c i a  i  u c z u ć  m ł o d y c h  s y n ó w  p a ń s t w a  
n i e b i e s k i e g o ,  d a j e m y  w i ę c  k i l k a  z  n i c h  w y j ą t k ó w  s ą d z ą c  ż e  
z a j m ą  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w .

N i e  p o t r a f i ę  o k r e ś l i ć  d o k ł a d n i e  d a t y  m e g o  u r o d z e n i a —  
m ó w i  a u t o r  —  g d y ż  r a c h u n e k  c z a s u  w  C h i n a c h  z u p e ł n i e  j e s t  
i n n y  j a k  w  E u r o p i e ,  m i e s i ą c e  n a s z e  l i c z ą  s i ę  p o d ł u g  o b r o t ó w  
k s i ę ż y c a  i  s ą  d a l e k o  k r ó t s z e ,  a  l a t a  r a c h u j ą  s i ę  o d  w s t ą p i e n i a  
n a  t r o n  p a n u j ą c e g o  c e s a r z a .  P r z y j ś c i e  m o j e  n a  ś w i a t  w  m a -  
ł e m  m i a s t e c z k u  p o ł o ż o n e m  d a l e k o  n a  p ó ł n o c  K a n t o n u ,  w i e l k ą  
s p r a w i ł o  r a d o ś ć  w  c a ł e j  r o d z i n i e ,  k t ó r a  p r a g n ę ł a  z a w s z e  m ę 
s k i e g o  p o t o m k a .  P o d  p o s t a c i ą  b o g a t y c h  u b i o r ó w ,  k l e j n o t ó w ,  
i  n ó g  w i e p r z o w y c h  s y p a ł y  s i ę  d a r y  i  ż y c z e n i a ,  k t ó r e  w  m i e s i ą c  
p o  m o j e m  u r o d z e n i u  s k ł a d a l i  k r e w n i  i  z n a j o m i ,  w  d n i u  w  k t ó 
r y m  d o s t a ł e m  i m i o n a  L e e  b ę d ą c e  r o d z i n n n y m  n a s z y m  n a z w i 
s k i e m  i  Y a n - F u  t o  j e s t  „ B o g a c t w o  z  ł a s k i  c e s a r s k i e j ”  g d y ż  
w  C h i n a c h  n a z w y  p o d o b n e  n a d a j ą  d z i e c i o m  w  m n i e m a n i u  ż e  
o n e  s z c z ę ś c i e  p r z y n i o s ą .

W  z a m i a n  z a  p o d a r u n k i ,  k a ż d y  z  g o ś c i  o b e c n y c h  p r z y  
t e j  u r o c z y s t o ś c i ,  o t r z y m a ł  k a r v a ł  p i e c z o n e j  w i e p r z o w i n y ,  j e s t  
t o  n a r o d o w a  ś w i ą t e c z n a  p o t r a w a  w  C h i n a c h ;  n i e m a  u r o c z y s t o 
ś c i ,  c z y  t o  r e l i g i j n e j ,  c z y  r o d z i n n e j  k t ó r a b y  s i ę  b e z  n i e j  o b e s z ł a .

Z d a j e  s i ę  ż e  m u s i a ł e m  u j r z e ć  ś w i a t ł o  d z i e n n o  w  p o r z e  
z i m o w e j ,  b o  i l o ś ć  o d z i e ż y  k t ó r ą  m n i e  o k r y t o  z a d u s i ł a b y  
z  p e w n o ś c i ą  w i e c i e  k a ż d e  d z i e c k o !  N a b a w e ł n i a n ą  b i e l i z n ę  d a n o  
m i  j e d e n  i  d r u g i  k a f t a n i k ,  p o t e m  d w i e  s u k n i e  w a t o w a n e ;  o g o 
l i w s z y  p o t e m  g ł ó w k ę ,  z o s t a w i o n o  t y l k o  j e d e n  k o s m y k  w ł o s ó w  
j a k o  z a d a t e k  p r z y s z ł e g o  w a r k o c z a .

K l i m a t  w  t e j  c z ę ś c i  C h i n  j e s t  d o s y ć  z i m n y ;  n i e m a  w p r a 
w d z i e  a n i  ś n i e g u  a n i  m r o z u  w  z i m i e ,  a l e  p o w i e t r z e  j e s t  o s t r e ,  
d o m y  z a ś  b u d o w a n e  w  s p o s ó b  z a b e z p i e c z a j ą c y  j e  j e d y n i e  
p r z e c i w  u p a ł o m ,  n i e  p o s i a d a j ą  a n i  p i e c ó w ,  a n i  k o m i n ó w .  Z a  
n a s t a n i e m  w i ę c  o s t r e j  z i m n e j  p o r y ,  k a ż d y  r o z g r z e w a  s i ę  g r u b -
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szem ubraniem, które na siebie kładzie, i tak starsi jak młodzi 
dwa razy większą mają objętość w zimie jak w lecie.

Kołysek równie jak owych wózków tak wygodnych dla 
spacerujących dzieci, nie znają wcale w Chinach. Posiadamy 
natomiast przyrząd składający się z kwadratowego kawałka 
grubego sukna, haftowanego w dziwaczne wzory, opatrzony 
wstążką na każdym rogu. Matka lub niańka bierze na ple
cy dziecko, które przywiązuje się owem suknem krzyżując 
wstążki na przodzie. W  ten sposób można nosić wygodnie 
dziecko, oddając się swoim zajęciom. Miałem dwóch braci 
cokolwiek starszych odemnie. Podług przyjętego ogólnie 
zwyczaju mieszkaliśmy wszyscy u rodziców ojca. Dom ich 
był obszerny i wygodnie mógł pomieścić liczną rodzinę skła
dającą się z kilku synów wraz z ich żonami i dziećmi. Miał 
kilka dziedzińców i podzielony był na dwie części. Pierwszą 
z nich zajmowali mężczyźni; znajdowała się tu wielka sala do 
przyjęcia gości, dalej były pokoje kobiet. W całem mieszka
niu nie było okien tylko drzwi, i otwory w dachu, któremi 
wchodziło powietrze i światło, zarówno jak  deszcz i zimno. 
Umeblowanie wszędzie skromne, sofa, stół, kilka stołków i ła
wek, oto wszystko. W  sypialniach znajdowały się łóżka 
z desek; bawialnią ozdabiały akwarele i napisy na ścianach, 
oraz czary porcelanowe na stołach, w ogóle zbytek jest rze
czą nieznaną w Chinach.

Babka moja zarządzała całem gospodarstwem, z pomo- 
mocą synowych, niezamężnych córek i kilku służących. Ci 
ostatni co rano znosili zapasy zakupione w mieście, po długim 
i mozolnym targu z handlarzami. Przyrządzano je w cie
mnej zakopconej kuchni, z której dym wydobywał się otwo
rem w dachu. Mięso, jarzyny, wszystko krajano na drobne 
kawałki gdyż przy stole niema u nas noży, a widelce zastępu
ją okrągłe patyczki; ryż jest głównem naszem pożywieniem 
i podaje się przy każdej innej potrawie. Kawa prawie nie
znana, za to herbata jest ogólnym napojem, zastępuje nawet 
czystą wodę, której nigdy nie pijamy.

Najszczęśliwszą porą życia dla Chińczyka jest niemo
wlęctwo, wtecły jedynie zadawalniają jego pragnienia, i nie 
skąpią mu pieszczot; zaledwie wszakże cokolwiek podrośnie, 
musi słuchać starszych i traci wszelką swobodę, której nie od
zyskuje jak w dużo późniejszym wieku. Przedewszystkiem 
wymagają od niego ślepego posłuszeństwa i uszanowania, nie 
dbając o przywiązanie. Chłopiec powinien poskramiać wszel
kie oznaki wzruszenia i miłości, i okazywać się pełnym czci 
dla przełożonych, a godności względem niższych, nie może się 
odzywać dopóki do niego nie przemówią, ani usiąść bez pozwo
lenia; nie powinien wyjawiać przeciwnego zdania, ani się tłó- 
maczyć gdy go łają. Nieimz ciężko zostałem ukarany za po
dobne przewinienie; pomimo niesłuszności kary nie wolno mi 
było na nią powstawać, ani się usprawiedliwiać aby jej uni
knąć. Karność i poszanowanie dla władzy rodzicielskiej jest 
pierwszą u nas zasadą wychowania. Trzcina w każdej rodzi
nie zawsze gotowa, aby poskromić wszelkie wybryki.

Nie sądźcie po tem żeby Chińczycy byli okrutnymi; 
wierni są poprostu zasadom przekazanym im od przodków 
i zwyczajom, w których byli wychowani.

(d. n.)

S Z A R A D A .
przez Ewę Maryę.

Pierwsza, trzecia, nigdy się inną nie okaże;
Czwartego z pierwszym, widząc, drżą wielcy zbrodniarze; 
Oburza nas nikczemność w złości swej uparta,
Co, jak mówią, drugiego, pierwszego jest warta.
Drugi z trzecim zostawił poemat o śmierci,
Wszystko, zda się, aż w mózgu szczypie, kręci, wierci.

ŁAMIGŁÓWKA ZGŁOSKOWA.
ułożył Warszawiak.

Z następujących zgłosek: lin'—kaj—das—stan—ra t— 
bir—zem—a —sa—szczuk—dy—lew—dło—gar— a — berg — 
wel—szan—bel—ny—al—wę—wa—pie—a —ru—żysz—dzi— 
ra—in — da— pa—go—e —szta—mi—ta —tort — szpic — ci — 
bad — ny—do—non—la—kor—in—ha—fu— basz -— o — ki — 
ułożyć wyrazy: 1 . Miejscowość kuracyjna. 2. Półwysep w Azyi. 
3. Wieża obronna. 4. Król zwierząt. 5. Earba roślinna.
6. Gatunek psa. 7. Wyrób cukierniczy. 8. Wódz tebańsk.
9. Wyspa na morzu Śródziemnem. 10 . Syn Adama i Ewy.
1 1 . Rodzaj paliwa. 12. Plemię afrykańskie. 13. Miasto 
w Bułgaryi. 1 4 .  Miasteczko nad Niemnem. 15. Miasto 
przy ujściu Sawy. 1 6 .  Miasto nad Gangesem. 17. Część uprzę
ży na konia. 18. Wyspa na oceaiye północnym. 19. Noszenie 
żelazne. 20 . Góra w Armenii. Początkowe litery czytane 
z góry do dołu i końcowe w przeciwnym kierunku, utworzą 
nazwy dwóch pism warszawskich.

R O ZW IĄ ZA N IA  DO N-ru 48-go.
Z a g a d k i :

T u m a k i.

Łamigłówki sylabowej:
1 . Pekin. 2 . Ulimani. 3. Erie. 4. Czernichów. 5 . Zanie

myśl. 6. Opole. 7. Nurzec. 8 . Elba. 9. Gotard. 10 . Opoczno.
1 1 . Bug. 1 2 . Ąą. 13. Babelmandeb, 14. Kopernik. 15. Ira- 
wadi.

Pieczone gołąbki nie wlecą do gąbki.

K S I Ę G A R N I A  
TEODORA PAPROCK IEGO  i S-ki.

w W a r s z a w i e , N o w y - Ś w i a t  N r. 41.
Poleca następujące dzieła, świeżo wydane własnym nakładem,

Rs. k.
Amicis Edmund de. Na o c e a n ie ...........................................1 —
Bert Paweł. Pierwszy rok nauczania....................1 50
Historya naturalna w obrazach. Zoologia w 250 koloro

wych obrazkach, z tekstem Adolfa Dygasińskiego. Wy
danie wspaniałe, złożone z 25 chromolitografowanych
ta b lic .............................................................................3 —

Mantegazza Paweł, prof. antrop. Głowa. Książka dla mło
dzieży ............................................................................ 1 20

Seignobos Ch. d-r. Historya, cywilizacyi. Przełożył Adolf
Dygasiński. Ze 177 drzeworytami w tekście . . 5*'20

P J S E N  U M K  3 £ A . '. r ,V  W Y N O S I :
W  WARSZAWIE rs. 4. na prowincyi w kraju i zagranicą rs. D — stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.

Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

TRESC: Antoni Waga (z portretem), — Modlitwa, wiersz p. St. Jachowicza. — W wigilią opowiadanie p. V. Cairo.—Z wyspy Atlanty, 
wyczytała przez drobnowidz i przepisała Zofia Urbanowska. — Korespondencya z Bretanii p. Jaskółkę z nad Sekwany. — Ze 
wspomnień młodego Chińczyka. — Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek; Psy górskie (z drzew.) — Ciocia Scholasia (c. d.) —- 
Bocian i wrona. — Moje dzieci, opowiadanie jednej mamy p. A. Do. — Łamigłówki i rozwiązania.— Skrzynka do listów. Dodatek

książkowy; Mała księżniczka z Tower-Hillu, przekład z angielskiego K. P.

jto8B G JieH O  l l e n 3 y p o i o ,  n a p i n a n a  2 7  I l o a C p a  1 8 9 0  r .  R e d a k t o r k a  i w y d a w c z y n i  Ludwika Hauke.
W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.
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M O JE  D Z IE C I
O p o w i a d a n i e  j e d n e j  m a m y , 

p. A . -  Dc.

(Dalszy ciąg).

— A cicho już! Dosyć tych pytań! Proszę jeść 
bo kto mięsa nie zje, legominy nie dostanie. Po tak  
strasznej groźbie umilkło bractw o św iergotliw e; ale b ło 
gi spoczynek trw ał kilka minut zaledwie; powoli, znowu 
zaczęły się sypać pytania, pełne związku jak poprzednie. 
Mama jednak przyzwyczajona już do tego hałasu, radzi
ła sobie jak mogła, to  odpowiadając’ raz na jedno z pię
ciu lub sześciu pytań, to nakazując milczenie, a w końcu 
w stała od stołu i wyszła do swego pokoju, co w podo
bnych chwilach zbytniej gadatliwości dzieci, byw a jej 
ostatnim  ratunkiem .

RO ZD ZIA Ł II.
Goście. — Zabawa w szkolę. — Lekcya fizyki.

Po obiedzie, ta ta  poszedł również do swego poko
ju, a znając niebezpieczeństwo z doświadczenia, zamknął 
się przed malcami na klucz. Biedna mama, nie m ogła 
w ten sam sposób zapewnić sobie spokoju, bo często b a r 
dzo z najrozmaitszemi interesami i pytaniam i służące do 
niej przychodzą; to przynoszą karteczki od znajomych, 
na które odpowiadać trzeba; m usiałaby więc co chwila 
wstawać, otwierać i znów zamykać. Lepiej już poddać 
się losowi. Dziś właśnie jakoś szczęśliwie okoliczności 
się złożyły: Jerzy zasiadł przy swoim stoliku, pisać list 
dc „Wieczorów Rodzinnych”, korzystając z sobotniej re- 
kreacyi. H elenka pobiegła na ganek posłuchać katary 
niarza, który przecudne w ygryw ał m elodye, a potem  mia- 
ła zaproszenie na podwieczorek do cioci Zosi. S taś przy
pomniawszy sobie w porę jeszcze, źe zadanie dla nauczy
cielki zaledwie rozpoczął, z gorączkowym  pośpiechem  
zabrał pisania. Tak więc można było rachow ać
Przynajmniej na  godzinę niczem, niezamąconej ciszy. Go
dzina ciszy. Dla pustelnika co w głębi lasów pędzi ży
cie pobożne, to kró tka chwila, m ała cząstka dnia, poświę
cona rozrnyśian iu i modlitwie. A le dla kogoś, co 
w gwarze i hałasie całodziennym nie może znaleźć chwili 
spoczynku dla zmęczonego umysłu, taka godzina ciszy 
jest nieocenionym skarbem  i radością. To też mama 
uszczęśliwiona darow aną godzinką, postanow iła prawdzi
wy bal sobie wyprawić. Najprzód usiadła na w ygodnym  
fotelu, i zamknąwszy oczy, siedziała cichutko cały kw a
drans. Myślicie może, że spała? B ynajm niej; ty lko  po. 
święciła ten kw adrans, na wypoczynek oczom, uszom 
1 jnyślom. (Jak  wyrośniecie, i same gospodarstw o i dzie- 
C1 mieć będziecie, to nieraz przyjdzie wam na pamięć 
kwadrans wypoczynku dla ciała i duszy,) P o te m ...  o! 
potem tylko wybierać trudno było, masę rzeczy miłych, 
dla siebie lub potrzebnych dla domu m iała mama ocho 
tę robić, skończyło się na pisaniu listu do siostry, k tó ra  
od niedaw na zamieszkała w W arszawie, z jedenastole
tnią córeczką Alinką, Gdy piszemy do kogoś kochane, 
go, myśli tak  się cisną do głow y tłumnie, źe ręka  służyć 
im nie nastarczy; to też dwa arkusze gęściutko zapisane 
po kilkunastu m inutach leżały na biurku. \V całym  do

mu spokojniutko, jakby makiem zasia ł... ach jak  to mi
ło! Nie myślcie jednak dzieci kochane, źe ten  gw ar i ha
łas jaki młode wasze la ta  niezbędnie otaczać musi, jest 
przykrym  i nieznośnym dla rodziców! Oni się cieszą 
patrząc na wesołość waszą słuchając figlów, i najrozm a
itszych wykrzykników. T y lk o ...  każdy wiek ma swoje 
praw a. To co stanowi treść życia waszego, czem natu 
ra  rozwój nasz fizyczny ułatw ia: żywość ruchów i głos 
trochę przeraźliwy, k tórego jeszcze m iarkow ać nie umie
cie, wszystko to starszych męczy trochę. I  dlatego ka 
żda mama ucieka czasem przed wami, ta ta  na klucz się 
zamyka, a je d n a k ... gdyby im kto obiecał miesiąc spo
koju, pod  warunkiem, że przez cały ten  miesiąc widzieć 
was nie będą . . .  zaręczam wam dzieci drogie, niema na 
świecie mamy, k tóraby  przystała na podobny warunek.

Napisawszy więc list do cioci, przeczytawszy kilka 
rozdziałów bardzo zajmującej książki; mama w stała i po 
szła się dowiedzieć, co z dziećmi się dzieje. I  ot, jak  na 
zawołanie, krzyk bolesny uszy jej uderzy ł: b y ł to bie
dny Staś, który, przy swej trochę mazgajowatej naturze 
ma jeszcze dziwne jakieś niezgrabne nogi. B iegać lubi 
i wyskakiwać, a niema dnia żeby guza nie nabił. Dziś 
znowu, miał jakiś interes do kucharki, biegnąc przez ga
nek potknął się na równej drodze i głow ą o krawędź 
szafy uderzył. Bolało go bardzo i by łby  może długo 
w niebogłosy zawodził, gdyby nie to, że ma bardzo do
bre i czułe serce. W idząc mamę bladą i przerażoną, w je
dnej chwili przestał płakać, i zapewniał ją  źe go już pra
wie nic nie boli. W iktusia przyniosła szmatkę w zimnej 
wodzie um aczaną, mama sam a owiązała główkę i zapro
wadziła biedaka do swego pokoju, gdzie jest w biórku 
pewna tajemnicza szufladka, a w niej karm elki i cukier
ki, na pociechę w ciężkich utrapieniach przez mamę w y
dzielane, a które dzieci plasterkam i na rany  nazywają.

(A. c. n.) 

S Z A R A D A .
Ułożona przez Janka dla Lilly.

Pierwsze i drugie sprzyjają poecie,
A  trzecie znajdziesz w naszym a lfabec ie ; 
W szystko jest sztuką — każdy ci to powie 
Zgadnijźe Lilly, jak się całość zowie?

B E B U S I J K I .

róż 100  paścią
ni '0 0  prze
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R O Z W IĄ Z A N IA  1)0 N -ru  47-go.

Z a g a d k i :
K i e l c e .

Rebus ika ;
W igilijny nadchodżi wieczór.
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Skrzynka do listów.

P. J. S. W Odessie. Powiastka o piesku nie przyda się dla 
nas. Tłómaczeń nie potrzebujemy. Co do ostatniego pytania to 
odpowiedzieć możemy tylko, że potrzeba nielada wprawy i talen
tu aby za podobną pracę pobierać zapłatę.

P. Anieli B. W Dobkiszkach. Kwartał posłany, opłacony 
wszakże nie jest.

Sarence Z nad Bałtyku donosimy, że nazajutrz po doręczeniu 
do Kurjera jej przesyłki, ogłoszono wiadomość o zwinięciu ogrodu 
zoologicznego i sprzedaży pozostałych zwierząt.

Porankowi majowemu. Czy Janek sierota tęsknił za kra
jem, to się okaże w następnych jego listach, które leżą w naszej 
Kedakcyi, czekając na swoją kolej, mamy bowiem wiele innych 
rzeczy do pomieszczania w W ie c z o ra c h  i nie możemy całego 
numeru poświęcać Jankowi. Dla tego to listy otrzymane z Atlan
ty w sierpniu drukują się dopiero teraz. Nie godzi się jednak 
wątpić, aby ktokolwiek przywiązany do ziemi rodzinnej, mógł do 
niej z obczyzny nie tęsknić, ale drukujące się obecnie listy Janka, 
pochodzą dopiero z pierwszego tygodnia jego pobytu na wyspie, 
gdy chłopiec oszołomiony widokiem nowych ludzi, nowych rzeczy, 
wreszcie nowością własnego położenia, nie miał jeszcze czasu za
stanowić się głębiej nad samym sobą. Cierpliwi dowiedzą się po
woli wszystkiego.

Paproć Mazowiecka niech przeczyta odpowiedź Kedakcyi 
daną Balladynie w Nr. 38 W ieczo ró w , a dowie się w niej tego 
co wiedzieć pragnie.

Nie pamiętamy, Rybko Z Teterowa, abyśmy list od ciebie 
odebrany zostawili bez odpowiedzi: widocznie nas nie doszedł. 
Wyobrażamy sobie z łatwością, jakiem szczęściem przejmuje was 
powrót do zdrowia matki waszej i wraz z wami cieszymy się szcze
rze. Sędziwa staruszka. Rybka, ucieszyła nas obietnicą korespon- 
dencyi, jaką wybiera się nam posłać najmłodszy braciszek, niecier
pliwie czekamy chwili, w której przyobiecany korespondent na
uczy się trudnej sztuki pisania. Gołąbka prosi także o dotrzymanie 
obietnicy; w ostatnim numerze doniosła wam, że znowu powróciła 
do miłych jej zajęć.

Życzeniu Jutrzenki i Pszeniczki chętnie zadość uczyniliśmy.
Niezapominajka Z nad Warty przysłała tym razem dobrze 

ułożony homonim, Bardzo chwalimy powzięte przez ciebie po
stanowienie surowego sądzenia własnych utworów, bo z natury 
rzeczy wypływa, że prace młodocianego umysłu nie mogą być zu
pełnie dobremi. Łatwość zaś pisania jest jedną z oznak talentu, 
ale sama przez siebie talentu jeszcze nie stanowi i dlatego też do
wierzać jej nie można. Znamy osobę, dużo dzisiaj pisującą, któ- 
jej mówiono, gdy dzieweczką będąc, brała się do pióra: „Lepiej 
się nauczyć i piec placki, niż pisać pod placki”. Wtedy jej się to 
wydawało nieledwie tyranią, dziś dopiero rozumie ile w tem na
pomnieniu było słuszności, tembardziej, że jedna z tych umiejętno
ści bynajmniej nie wyłącza drugiej.

Szara ptaszyna Z Podola zapytuje, czy w naszym języku 
istnieje wyraz „bryzgać”? A jakże! czasownika tego używali 
najlepsi nasi pisarze i za ich przykładem śmiało iść można.

Pseudonym Gwiazdy Porannej wciągnięty już został do listy 
pseudonymów, obejmującej imiona stałych naszych koresponden
tów. Przyjemnie nam jest widzieć, że się ona powiększa z dniem 
każdym rozszerzając miłe nam gronko tych, którzy się do nas 
zwracają z serdecznemi słowy.

Drogie moje: Kometo, Biała Perełko i Jaskółko z nad Ussy. 
Wróciwszy z miłej wakacyjnej wycieczki; zastałam twój liścik miła 
Kometo, zaciekawił on mnie bardzo, ale się domyśliłam, że jesteś 
M. Sz. i wiesz o mnie, od mojej ciotki, od której ja wiedziałam 
o tobie. Chciałam dawniej napisać do ciebie, aleś mnie uprzedziła. 
Nie zniechęcaj się, mojem długiem milczeniem i napisz mi coś więcej 
o sobie. Jak wyglądasz, którą z nauk, najlepiej lubisz i gdzie obecnie 
mieszkasz? Nie wiem doprawdy najdroższa Biała Perełko, jak do 
ciebie pisać, tak mi wstyd, mego długiego milczenia. Po mnóstwie
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rozmaitych wyjazdów, teraz zaledwie jnsać mogę, nie gniewaj się więc 
na mnie i odpowiedz mi. Jaskółko droga, Piszczałka z nad Ussy nie 
mieszka już ze mną, ale przesyła ci serdeczne pozdrowienie. Ściskam 
Was wszystkie trzy najserdeczniej. Wasza Sosna Polska.

Kochana Czarnotko! Przeczytawszy twe milutkie liściki; do 
Jerychońskiej Różyczki i Cieciorećzki, powzięłam chęć napisania do 
ciebie słów kilku. Nigdy nie byłam w Słucku, lecz mię ta okolica 
zajmuje, bo mam w niej krewnych, a mój ojciec majątek z kościołem 
parafialnym. Zgadnij kto jestem i jak się nazywam? Może się kiedyś 
poznamy, tymczasem donoszę ci, że mam własny ogródek i bardzo 
lubię kwiatki; mam też dwa kanarki, dwie kaczuszki indyjskie, klacz
kę i muliczkę; lubię także naukę, czytanie, muzykę i robótki. Odpisz 
mi, to znów napiszę do ciebie; tymczasem przyjmij serdeczne uści
śnienia od dziewięcioletniej Wiewióreczki Inflantskiej. Jak się nazywa 
miejsce twego zamieszkania?

Kochane moje : Niezapominajko z nad Warty, Amazonko Pod
laska, Jaskółko z nad Ussy, Mitko Ł. i Stokrotko z nad Stochodu! 
Niezapominajko miła, serdecznie za łamigłówkę dziękuję i liścik ci 
przesyłam. Amazonko kochana, znam ciebie, i wiele o tobie słysza
łam, lecz pewnie na moją osóbkę uwagi nie zwróciłaś. Jaskółeczko 
i Mitko, Ninusia wam uściśnienia przesyła, a ja waszej pamięci się 
przypominam. Tobie droga Stokrotko serdeczne uściśnienia z prośbą
0 liścik zasyła Niezabudka Czeska. Figlarce, Psotnicy i Jaskółce z nad 
Sekwany czułe pozdrowienia.

Miłe moje: Wiochno z pod Lublina i Niezapominajko z nad 
Warty! Odpiszcie mi, bo pragnę poznajomić się z wami, przeczy
tawszy wasze powiastki. Mam lat trzynaście, mieszkam na Podolu, 
jestem wysoką blondynką o niebieskich oczach i najstarszą z czwor
ga rodzeństwa. Od roku niespełna czytuję Wieczory, które bardzo 
mię zajmują, szczególnie: „z Wyspy Atlanty,” „Druga Matka”
1 „W Indjach.” Donieście mi co o sobie. Kochany Kwiatku Pa
proci, zgadnij kto jestem? Znam ciebie dobrze z opowiadania. Dla
czego tak rzadko pisujesz do Redakcyi? Powiedz mi, p>roszę, czy 
Biała Myszka, jest to pseudonym -twej młodszej siostry? Rzadko 
widuję pannę H, gdyż nie wyjeżdżamy z domu. Ściskam cię, pro
sząc o jak najprędszą odpowiedź. Bluszcz.

Kochana Stokrotko z nad Stochodu i Sosenko! Przepraszam 
cię Stokrotko, że długo nie odjusywałam, donoszę ci teraz, że na imię 
mi Zofja. Proszę nie gniewaj się i pisuj do mnie nadal. Sosenko dro
ga! Przeczytawszy twą miluchną odezwę, pragnę do ciebie pisywać, 
a może zaprzyjaźnimy się; donieś mi tymczasem bliższe o sobie szcze
góły. M azurka z nad N arw i.

Kochana Jaskółko z nad Ussy! Wyczytałam w Wieczorach, że 
otrzymałaś nagrodę, której ci szczerze winszuję. Czy ci się podoba 
powieść „Druga Matka,”? mnie bardzo zajmuje. Podoba mi się w niej 
Madzia. Czy zgadniesz kim jestem? bo ja  cię znam dobrze. Jak się 
ma Muszka? Dawno widziałaś Maniusia i Kotka. Twoja Litwinka.

Donoszę ci, Niezapominajko Z nad Warty, że mieszkam w ks. 
Poznańskiem na wsi, od roku jestem na pensjo, przedtem uczyłam 
się w domu przy nauczycielce, mam imię bardzo brzydkie, zgadnij 
jakie? Jaskółko z nad Sekwany, bardzo mi przyjemnie, że jestem ci 
znaną, chociaż z opisu i ty również nie jesteś mi zupełnie nieznaną. Bia
ła Perełko, czjT nie jesteś czasem Walunią Prusz.? jeżeli tak, to cię 
znam bardzo dobrze Mieszkasz w okolicy Żytomierza, nieprawdaż? 
Cezaryno i Liljanno nie wiem zkąd, ale czuję do was wielką sympa- 
tyę, donieście mi co o sobie. Poranku majowj', dziękuję za szaradę, 
odpisałam ci dawno, ale liścik jeszcze nie wydrukowany. Filaretka. 
Kuropatewkę z nad Ikopetiu, ściskam serdecznie.

Droga Palermitanko! Zaciekawił mię twój pseudonym, donieś 
mi czyli rzeczywiście mieszkasz w Palermo? Cicha Wodo, z twj^ch 
liścików do czytelniczek W. R„ dowiedziałam się, iż nie masz szczę
ścia do nich, jeżeli chcesz, korespondujmy ze sobą, donieś mi, 
imię i wiek twój, i czy jesteś tak „cichą” i spokojną. Posyłam wam 
serdeczne uściśnienia, które przyjmijcie obiedwie od waszej, Gałązki- 
Paproci.

P. S. Załączam pozdrowienia dla małej Brzydotki z nad Ta
mizy, Czarnookiej, donosząc, iż nie należę do konkursu, bo w tym 
czasie 15 rok skończyłam, posyłam więc pozdrowienia „staruszkom,” 
bo teraz należę już do ich rzędu.

W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. 11.
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P S Y  G Ó R SK IE .
T atusiu! tatusiu! — w olał Kazio — kup mi tak ie 

go psa, abym m ógł na nim jeździć, jak  ten chłopczyk na 
obrazku.

^okażże mi, chłopcze, ten obrazek.
Kazio poskoczył i przyniósł ojcu książeczkę z takim 

samym obrazkiem, jak  ten, k tó ry  wyźój umieściliśmy.
— Jaki ten chłopczyk szczęśliwy — w ołał K azio.— 

Ja  nieraz próbowałem  jechać na naszym  Burku, ale nie 
mogłem utrzym ać się na nim.

— Bo pieski lubią biegać, skakać, ale nie lubią 
dźwigać ciężarów, choćby takich, jak  ty.

— A  ten piesek na obrazku tak  spokojnie stoi?
— G dyby ten pies b y ł nie m alow any ale żywy, nie 

w>adomo, jak  długo zechciałby dźwigać chłopczyka na 
grzbiecie. Jest to wprawdzie silny pies, daleko wyższy 
od Burka.

Paki duży?
tro ch ę  niższy od ciebie, K aziu.

— D opraw dy, nigdy takiego dużego psa nie wi
działem. Lecz jeśli nie mogę na nim jeździć, cóż mi po 
nim ? Czy on gryzie dzieci?

— Nie, jes t to pies bardzo łagodny, zowią go psem 
z góry św. B ernarda, albo po prostu  Bernardem .

— A dla czego tak go nazywają, tatusiu?

— Bo głównie w tych górach  przebyw a. Ty, K a 
ziu, gór jeszcze nie widziałeś.

— Owszem, tatusiu — przerw ał Kazio — m am a po
kazyw ała mi w ogrodzie Saskim pagórek, koło sadzawki, 
i m ówiła, że pagórek jest tak ą  m ałą górką. I  to w takich 
dużych, dużych jak cztery, nie, jak  dziesięć razy  pagórek 
z ogrodu saskiego, żyją te duże psy, B e r . . .  B e r . . .  —-tu  
przerwał, nie m ogąc przypom nieć sobie nazwy psa.

— B ernarda  — dokończył ojciec. — Tak, Kaziu; 
gó ry  św. B ernarda  są bardzo wielkie, zimą pokry te  g ru 
bo śniegiem, tak  grubo, że duży człowiek schować się 
w nim może. Otóż, zdarzało się czasem, że szedł sobie 
p iechotą po górach jaki podróżny, w śród białych śnie
gów zgubił drogę i b łąka ł się tąk  czasem dzień cały, zzię
b ły , zgłodniały, aż wreszcie ze zmęczenia ustaw ał, iść 
już nie m ógł i zmarzł nieraz wśród śniegu.

— O biedny, nieszczęśliwy podróżny — zaw ołał 
Kazio. — Ja, tatusiu, nigdy nie chcę w zimie podróżow ać 
piechotą.

— Otóż, wyobraź sobie Kaziu, że tak i pies górski 
nieraz życie uratow ał podróżnem u. Bo na najwyższśj 
górze, zbudowano wielki klasztor, a m ieszkający w nim 
zakonnicy postanow ili sobie ra tow ać zbłąkanych w zi
mie biedaków . Codziennie wypuszczali z klasztoru takie 
psy i wiązali im u szyi dzwonek i butelkę z rozgrzewają- 
cem winem lub wódką. Otóż zmyślne te zwierzęta, 
u których węch, jak  u wszystkich w ogóle psów, jest b a r 
dzo rozwinięty, um iały zawsze natrafić  na ślady ludzkie, 
nieraz w ygrzebały  ze śniegu skostniałego w ędrowca 
i głośnem  szczekaniem wieść o nim daw ały zakonnikom, 
którzy, opierając się na długich kijach, przebiegali stoki 
gór. A  jakąż radością napełn iało  wędrowców szczeka
nie tych  psów! B yły  to dla nich zwiastuny odpoczynku, 
zbawienia, bowiem poczciwe zwierzęta doprow adzały 
podróżnych do klasztoru, gdzie gościnni zakonnicy kar
mili ich, poili i na  nocleg oddawali im ciepłe pokoje 
i wygodne łóżka.

— Ach, jakże chciałbym mieć takiego psa, tatusiu. 
A  jaką sierść one m ają? — zapy tał po chwili.

— Sierść ich jest długa, m iękka; zwykle są białego 
koloru, a na grzbiecie i na łbie pom arańczowo b runatna; 
lecz jak  widzisz na obrazku psy te mają pysk biały, 
z wierzchu cienka b iała  linia przez łeb  przechodzi, sięga
jąc karku.

Kazio podziękował tatusiow i za opowiadanie o psach 
z gór św. B ernarda , Już odchodził, gdy  nowe zapytanie 
przyszło mu na myśl.

— A  gdzie są te  góry , tatusiu?
— W  kraju w ogóle bardzo górzystym , zwanym 

Szwajcaryą.

— Tatusiu, pojedźm y tam, zobaczyć poczciwe B er
nardy.

Ojciec uśm iechnął się,
— Nie potrzebujem y po to tak  daleko jeździć, tu 

w W arszawie pokażę ci przy sposobności tak iego  psa.
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— Ach jak  to dobrze, tatusiu, jakże się tem cieszę, 
i skacząc w ybiegł Kazio z pokoju, a przedtem  uściskał 
swego kochanego tatusia, dziękując za obietnicę.

C I O C I A  S C H O L A S I A .
(Dalszy ciąg).

Ciocia Scholasia, była to daleka krew na mamy Niu- 
ni, osoba już niem łoda, lubiąca bardzo swój cichy poko
ik, w którym  miała tak  wszystko systematycznie pousta
wiane, tak  każda rzecz przeznaczone miała dla siebie 
miejsce, że mówiono: iż u cioci Scholasi w pokoiku, jak  
w pudełeczku. Łatwo się domyśleć, źe kto tak lubi po
rządek, to musi nie lubić, aby mu porządek ten naruszo
no. Znali to  wszyscy, i szanowali upodobanie cioci, 
i tylko jednćj Niuni, zdarzało się czasami, nie pamiętać
0 tem  upodobaniu, a jak  mówiła potem , zupełnie „nie
chcący” wyjęła pończoszkę z koszyczka, położyła w in- 
nem miejscu oknlary, a ciocia szukając tych przedm iotów 
m ów iła:

— Oho, już tu  Niunia gospodarow ała.
I teraz wbiegła do pokoiku z wesołą minką, i le

dwie drzwi otworzyła, zaw ołała:
— Dzień dobry cioci! mamusia prosi na śniadanie.
A le nikt jój nie odpowiedział, i Niunia spostrzegła

źe cioci niema w pokoju, tylko Mruczuś siedział na fotelu,
1 pow itał dziewczynkę mruczeniem.

— Aha, ciocia w kościele, dom yślam  się tego — 
rzekła Niunia głośno — to dzień dobry tobie Mruczusiu, 
cóż to, nie witasz się ze mną? wstydź się, już znów jesfeś 
niegrzeczny. Patrz  jak  robić należy:

I  dziewczynka wziąwszy paluszkami za fartuszek, 
dygnęła przed kotem.

W tedy  Mruczuś, przeciągnął się na fotelu, ziewnął 
i zeskoczywszy, otarł się o sukienkę Niuni.

— Ach, jak  u tój cioci Scholasi zawsze jednakow o 
w tym  pokoju — mówiła Niunia biorąc ko ta  na ręce — 
praw da Mruczusiu, źe to  strasznie tak  nudno, jabym  to 
zaraz przemieniła. Tu, w tym  koszyczku, zawsze poń
czocha, bawełna, na stoliku okulary, za ko tarą  łóżko je- 
dnakowo wiecznie posłane, a tu pantofle z kokardkam i, 
stoją jakby  wrosły. Albo i ta  spódniczka ze szlakiem; 
wisi i wisi w kąciku za szafą, już naw et nie wiem, czemu 
nie w szafie. A ha! jest cóś nowego! — wykrzyknęła 
N iunia rzucając kota na ziemię, i poskoczyła do łóżka, —• 
To widocznie jakiś czepek ogrom ny, dopraw dy czepek, 
ty lko nie wykończony. O, tu są tasiemecźki, to  pewnie 
się ściągnie, i zrobi się czepek.

I Niunia pochwyciwszy czepek, związała w jednem 
miejscu tasiemkę i włożyła na głowę,

— W  tym  czepku pewnie jestem  podobna do cioci 
Scholasi — mówiła idąc do lustra, zawieszonego w rogu  
pokoju nad stolikiem .— Chodź Mruczusiu, przyjrzyj mi 
się, praw da, źe zupełnie jestem jak ciocia Scholasia? A le 
trzeba jeszcze włożyć okulary, pantofelki, to dopraw dy, 
nikt mnie nie pozna.

To powiedziawszy, pobiegła za kotarę, w łożyła cie

płe bambosze na nogi, podciągnęła ze szlakiem spódnicę 
pod fartuszek, wzięła z koszyczka pończochę, i siadłszy 
na krzesełku prowadziła dalój rozmowę z kotem.

— Widzisz, Mruczusiu, teraz jestem zupełnie jak cio
cia Scholasia, wiem, że n ik tby  mię nie poznał, (str. ię 7).

A le Mruczuś widocznie nie był zadowolony z tej 
przem iany, bo chociaż siedział przy nogach dziewczynki, 
ale głowę spuścił, jakby nie słyszał i nie rozumiał co do 
niego mówiono, tylko się zamyślił bardzo poważnie.

— Zrobię cioci niespodziankę, poceruję tę poń
czoszkę, a choć jeszcze dobrze tego robić nie umiem, ba, 
nawet jeszcze nigdy, co praw da, pończoch nje cerowałam, 
ale przecież nie taka to znów wielka historya.

I  N iunia wziąwszy igłę, zaczęła robić wcale niecie
kawe ściegi.

Tymczasem mama, nie m ogąca się doczekać ani 
cioci Scholasi, ani córeczki k tó rą  posłała, rzekła do 
Jad z i:

— Moje dziecko, idź, proś cioci na  herbatę i Niunię 
sprowadź.

Jadzia, otworzywszy drzwi do pokoju, lewie nie wy- 
buchnęła śmiechem na widok Niuni, k tó ra  chciała z całą 
powagą udaw ać d c  cię Scholasię, a oczęta śmiały się 
dziecinną pustotą,

Jadzia chciała jej zrobić przyjemność i rzekła:
— Proszę cioci na herbatę; a Czy niema tu czasem 

Niuni?
— Nie, niema — odrzekła Niunia zmieniając g łos— 

jeszcze tu dziś nie była.
(d. n.)

BOCIAN I WRONA.

Pew nego razu, w rona dobrze znana, 
Zwróciła mowę do pana bociana:
„Powiedz mi szczerze, drogi przyjacielu,
Co tu przebywasz już od lat tak wielu,
Skąd to pochodzi, iż zawsze i wszędy 
W szyscy dla ciebie wielkie m ają Względy? 
K ażdy cię lubi i każdy szanuje,
A  mnie nie cierpi, srodze prześladuje,
Choć ja  nic złego nikomu nie robię,
Tylko, gdym  głodna, pamiętam o sobie. 
Powiedz mi, proszę, bocianie szczęśliwy, 
Czemu świat dla mnie tak  niesprawiedliwy?” 
Bocian, co gniazdo miał swoje na bronie, 
Odrzekł w ten sposób biadającój w ron ie : 
„Gdy ty le we mnie pokładasz ufności,
To muszę praw dę powiedzieć jejmości,
Niechaj się jednak jejm ość nie obraża__
Mnie każdy rolnik ceni i poważa,
Każdy gospodarz jes t dla mnie łaskaw y,
Bo w lecie z gadów oczyszczam mu stawy, 
Wszelkie bagniska, a naw et kałuże;
Słowem, jak  mogę, dziobem moim służę.
T y zaś przeciwnie, ziarna chciwa wrono, 
Chodzisz za pługiem, za radłem , za broną,
I często wielkie robisz szkody w roli.
Alboź to jejm ość sobie nie pozwoli
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TYGODNIK ILUSTROWANY DLA DZIECI.

K o lę d a .

K O L Ę D A .

M a r y a  n a  k o l a n a  m a ł e g o  w z i ę ł a  P a n a ;
T w a r z  M a t k i  z a d u m a n a :

B o  c h o ć  m a ł e  t o  d z i e c i ę ,  d o b r z e  o n a  w i e  p r z e c i e  
Ż e  m u  k r ó l e m  b y ć  w  ś w i e c i e .

—  H e j  ! k o l ę d a ! k o l ę d a !

S k r z y d l a c i ,  j a ś n i ,  b i e l i ,  z  c i c h y m  s z u m e m  z l e c i e l i  
P r o s t o  z  n i e b a  a n i e l i ;

D z i e c i ą t k u  p o s ł y  B o ż e ,  c z o ł e m  b i j ą  w  p o k o r z e ,
I  g r a  k a ż d y  j a k  m o ż e :

—  H e j !  k o l ę d a !  k o l ę d a !

O j ! p r z e c u d n a  m u z y k a !  w  s m u t n e  s e r c e  g r z e s z n i k a  
J a k o  b a l s a m  p r z e n i k a ,

M i o d e m  z e  s k r z y p e k  p ł y n i e !  P r z y g r y w a j ą  d z i e c i n i e  
C o  b o s k o ś c i ą  z a s ł y n i e :

—  H e j !  k o l ę d a !  k o l ę d a !

„ C h w a ł a  P a n u  n a d  P a n y !  L u d z i o m  n a  w s z y s t k i e  s t a n y  
P o k ó j  n i e c h  b ę d z i e  d a n y !

„ K t o  w  s e r c u  d o b r e j  w o l i  r o z k r z e w i ć  s i ę  p o z w o l i ,  
„ T e m u  n a  ż y c i a  r o l i  

H e j !  k o l ę d a !  k o l ę d a !

„ S p o k o j u  k w i a t  w y r o ś n i e ; t e g o  w  m ł o d o ś c i  w i o ś n i e ,  
„ P a n  s t r z e d z  b ę d z i e  m i ł o ś n i e  

„ I  w  p ó ź n e j  m u  s t a r o ś c i ,  s p o k ó j  w  s e r c u  z a g o ś c i ;
„ D z i e ć m i  B o ż e m i  p r o ś c i ! ”

H e j ! k o l ę d a ! k o l ę d a !
T. P .



Osobliwe narzędzia muzyczne.

Na wyspach Nowe Hebrydy, w Oceanii, mieszkają jedne 
z najdzikszych plemion naszej planety. Pokryjomu potraiią 
one jeszcze oddawać się ludożerstwu, ztąd widzimy, że stoją 
na najniższym szczeblu moralności i oświaty.

Nowo-Iiebrydczycy lubują się też w dzikich krwawych 
zabawach i tańcach, używając przytem instrumentów muzy
cznych, które przedstawia nam dołączona rycina. Te instru
menty są to poprostu grubsze i cieńsze pnie drzew wydrążone, 
i często opatrzone okrągłemi lub podłuźnemi przecięciami. 
Górną część pni ozdabiają z gruba wyciosane głowy, nogi, 
strzały, wreszcie okręty, a wyspiarze kijem po pniach bijąc, 
wywołują rytmiczne odgłosy, które są dla nich balową muzy
ką. Przed taką zabawą malują sobie zwykle twarz na czarno 
i czerwono.

Na Nowych Hebrydach znaleziono jeszcze inne narzę
dzia muzyczne, któremi jednak bawią się tylko małe dzieci: 
jest to rodzaj trąbki zrobionej z przedziurawionej muszli, 
albo długiej fletni bambusowej z trzema otworami, którą po
równać można co do kształtu z naszą, tak miłą dla ucha, fu
jarką wiejską.

Z W Y S P Y  A T L A N T Y
W y c z y ta ła  p rzez  d ro b u o w id z i p r z e p is a ła

SZiofia U r b a n o w s k a

(d. c.)

Dziś wstałem o wschodzie słońca, a że ranek był śli
czny, poszedłem cicho do stajen i osiodławszy mego poczciwe
go muła, wyjechałem w kierunku moczarów. Ciekawy byłem 
czy też napój Coli zrobił j aki skutek.

Puszcza to była prawdziwa: dziko rosnące drzewa, gę
sto poplątane z sobą gałęziami, skąpe tylko promienie światła 
przepuszczały. Jechałem tak może ze dwie godziny, nie zna
jąc drogi i spuszczając się na instykt zwierzęcia, aż trafiłem 
na wydeptaną drożynę, wiodącą tu widocznie z Bóżanego ga
ju. Wkrótce też las zaczął się przerzedzać i ujrzałem rodzaj 
małej polanki, z jednej strony półkolem lasu otoczonej, z dru
giej objętej ogromną przestrzenią moczarów, w których prze
glądały się olsze, trzciny, tataraki, paprocie, trawy bujne wy
sokie, a między niemi kołysały się na powierzchni wody wspa
niałe liście i przepyszne kwiaty białych i żółtych grzybieni. 
Zdała to wyglądało jak  wielka łąka, zbliska jak  zwierciadło 
wodne na którem olbrzym jakiś namalował fantastyczny ogród. 
Doleciał mnie zapach traw aromatycznych i macierzanki — 
i idąc za tym zapachem dostrzegłem na końcu polanki, przy
tulony pod cienie drzew mały domek a raczej chatę zbudowa
ną z okrąglaków. Przed chatą był ogródek, a w ogródku 
rosły kwiaty bardzo zwyczajne, bardzo pospolite, ale nie było 
między niemi ani jednego, jakiegoby się nie spotykało tradycyj
nie niemal przy wszystkich dworkach wiejskich. Bosły tam 
więc geranie, stokrotki, astry, malwy, georginie, róże, powo
je, groszek pachnący, a pomiędzy tem wszystkiem królowały 
dwa wielkie słoneczniki. Lekki dym wychodzący z komina, 
dowodził że tam już rozpalono ogień. Jedno okno było 
otwarte.

Uwiązałem muła do drzewa i cicho tłumiąc szelest kro
ków, podszedłem pod chatę. Zajrzałem przez okno: izba by
ła duża, schludna, ze spartańską urządzona prostotą, ale 
zaopatrzona we wszystkie niezbędne przedmioty. W  głębi 
stał tapczan, a raczej łóżko okryte skórą niedźwiedzią, a przy

łóżku na stoliku kryształowa czara z mlecznym napojem, wy
próżniona do połowy. Na ścianie wisiał obrazek Matki Bo
skiej, a pod nim fotografia młodej kobiety z dzieckiem na rę
ku. Beszta pokoju pozostawała w cieniu padającym od 
drzew.

Przed tym obrazem klęczał człowiek z twarzą pożół
kłą, schorzałą, i głęboko zapadniętemu oczyma, a słowa jego 
modlitwy która przypomniała mi hymn włoski „Ave Maris 
Stella” dochodziły mię wyraźnie:

Modli się . . .  może się modlić, a więc będzie ocalony! 
Królewiczowa może być o niego spokojną. Czyżby napój 
Coli tak cudownie na niego podziałał, czy też wczorajsze 
wstrząśnienie Avywołane jzapachem żubrówki ? Kto wie czy 
to nie ono właśnie i czy Jagódka instyktem swego aniel
skiego serca natchniona, nie spowodowała owego cudu na 
jaki nie umiała się zdobyć medycyna? Serce ludzkie pełne 
jest niezgłębionych otchłani i nigdy napewno wiedzieć nie mo
żna, zkąd źródło wzdrawiające wytryśnie ! Przyszedłem tu 
z zamiarem powiedzenia mu kilku słów pociechy, ale gdzie 
człowiek sam rozmawia z Bogiem, tam żadne pośrednictwo 
nie potrzebne.

Cicho i bez szelestu opuściłem okno, odszukałem mego 
muła i powróciłem do domu. Dziwna rzecz ! wpatrując się 
w twarz cudzoziemca, dojrzałem rysy znajom e... T a k ... 
znałem te rysy, choć nie mogę sobie przypomnieć gdzie i kie
dy je widziałem. Jestem pewny że widywałem je nawet 
często... Zkąd ja  go znam? Może powoli pamięć dozwoli 
mi uchwycić nić tej zagadki.

Co do czytelników W ie c z o ró w  r o d z in n y c h  wpra
wiających w kłopot Kedakcyę ciągłemi pytaniami, to nic nie 
szkodzi jeżeli pozostaną w mniemaniu że to powieść, bo ta
jemnica królewiczów będzie przez to lepiej zabezpieczoną, 
a a t przeciwnym razie, może, może nareszcie wpadliby na ja
kiś ślad . . .

Abrakadabruś.

Janek sierota do Redakcyi Wieczorów rodzinnych.
R óżany g a j dnia 13-go Slerjm ia 1890 r.

Szanowna Kedakcyo!
C o j a  m a m ! co j a  m am ! C zy te ln icy  W  i e c z o r  ó a v  r o 

d z i n n y c h  m oże  n ie  z e c h c ą  u w ie rzy ć , a  je d n a k  to  j e s t  p ra -  
Avda! M a m  SAvego Avłasnego k o n ia , t a k  j e s t ,  n ie  ż a r tu ję ,  swe
go własnego. A  j a k i  ś lic z n y ! M a ś c i b ia łe j  j a k  m leko , 
p o ły s k u ją c e j j a k  je d w a b , g d y  się  z g rz e je  coko lw iek , w y g lą d a  
ja k b y  b y ł  b la d o ró ż o w ą  p o w leczo n y  g a z ą — t a k  k re w  s z la c h e tn a , 
n a jc z y s ts z a .k re w  a ra b s k a ,  p r z e b i ja  p rz e z  sk ó ię . Ł e p e k  je g o  
m a ły , t a k  j e s t  z g ra b n y , że  n ie  z n a jd u ję  w te j  chw ili w m yśli 
n ic  z czem by  go m o ż n a  p o ro w n a c . A  jn k n  gzzyAva A vspaniała, 
co z a  o g o n ! N ie s ie  b a rd z o  lek k o , a  chodz i j a k  p a n ie n k a . 
ZaAvsze lu b i łe m  b a rd z o  k o n n ą  ja z d ę , a le  rz a d k o  użyAvać je j  
m o g łem . W  DęboATŚj Avoli je d e n  b y ł ty lk o  k u c y k , i m o i b r a 
c ia  s try je c z n i p rz e w a ż n ie  n a  n im  je ź d z ili ,  bo  choć poczciw i 
c h ło p c y  c h ę tn ie  m i go poży cza li, a le  j a  p rz e z  s a m ą  d e lik a 
tn o ś ć  -nie c h c ia łe m  go częs to  z a b ie ra ć . A c h  g d y b y m  im  m ó g ł 
p o k a z a ć  m eg o  L a r y s a ! — bo P a ry s e m  n a z w a łe m  go o d  chw ili, 
g d y  d o s ia d łs z y  go po  r a z  p ie rw szy , p ę d z iłe m  n a  n im  j a k  w i
c h e r  po  b ło n i ,  poA vtarzając słoAva p o e ty :

„Pędź latawcze białonogi,
Góry z drogi, la sy  z drogi!”

Parys mnie już zna, rozumie, poddaje się mojej woli 
i choć umie być ognistym, bywa posłusznym i łagodnym jak 
dziecko; jada chleb z mojej ręki, a dzisiaj nawet położył mi 
na chwilę łepek na ramieniu. Dobry, poczciwy konik! Gdy
bym się nie bał ubliżyć godności posła, przeniósłbym się chę
tnie z pawilonu który zajmuję, na mieszkanie do stajni! Ale 
nie powiedziałem jeszcze jakim sposobem przyszedłem do po
siadania Parysa, a opoAviedzieć muszę od początku. Spadło 
to na mnie zupełnie nagle, jak z nieba.
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Muszę się przyznać Szanownej Redakcyi, źe choć mi tu 
jest bardzo dobrze, jedna drobna, bardzo drobna chmurka 
psuje mi humor. Chmurką tą  jest nauka języka atlantyjskie- 
go. Język jest wprawdzie tak piękny, tak melodyjny, że 
słucham z przyjemnością gdy inni mówią, chociaż mówiących 
nie rozumiem—ale prawidła jego tak są trudne do spamięta
nia, że doprawdy rady dać sobie z niemi nie mogę. Już to 
ja  zawsze wolałem liistoryę, matematykę, nauki przyrodnicze, 
niż jakąkolwiek gramatykę—ale w kraju nauka języków jakoś 
szła mi z mniejszym oporem (w łacinie nawet celowałem), 
może dla tego że mniej miałem powodów do roztargnienia. 
Ale tu na Atlancie, tyle naraz przedmiotów wzrok mój po
ciąga, tyle na każdym kroku spotykam nieznanych mi dotąd, 
a zaciekawiających mnie do najwyższego stopnia szczegółów; 
sama tajemniczość wyspy i nieświadomość jej położenia geo
graficznego, tak mnie ciągle zajmuje, że gdy przyjdzie godzi
na lekcyi, czynię prawdziwe wysilenia żeby skupić uwagę na 
nudzącym mnie przedmiocie. Ciągle tylko myślę jak prędko się 
to skończy i tłumię poziewania, żeby ich Yiola nie spostrzegł, 
ho poczciwy ten chłopiec szczerze pragnie mię po atlantyjsku 
nauczyć. A  jednak czuję że muszę sobie przyswoić ten ję
zyk i to prędko, bo inaczej nie mógłbym się rozmówić z kra
jowcami, którzy prócz swego własnego języka, żadnego inne
go nie znają. Nie mogę też wymagać, aby na dworze króle
wskim, gdzie wszyscy po atlantyjsku mówią, do mnie jednego 
odzywano się po francuzku lub po łacinie, zwłaszcza że moje 
obowiązki pazia przybocznego, stawiają mnie często w po
trzebie zanoszenia rozkazów królewicza, ludziom z którymi 
rozmówić się nie mogę. Jużem sobie kilkakrotnie powiedział, 
że moja mateczka, gdyby żyła, nie byłaby ze mnie kontenta 
i że trzeba się przezwyciężyć, ale kiedy to tak trudno, ach 
tak trudno!

I  choć to sobie powiedziałem, jednakże gdy Yiola dziś
0 zwykłej godzinie oznajmił mi że lekcyi nie będzie, bo go kró- 
lewiczowa gdzieś posyła, szczerze się ucieszyłem i pobiegłem 
nad brzeg morza, a potem przez pola ku ogrodom. Chodząc 
upatrywałem wszędzie moich nowych znajomych, to jest 
przedstawicieli rodziny K rz y ż o w y c h , ale niewiele znala
złem ; zato w stronie ogrodów warzywnych zebrałem sporą 
wiązkę: była tam kapusta, brukiew, rzodkiewka, gorczyca, 
rzepak, urzet, tasznik, dzika lewkonia i wiele innych. Gdy się 
im przypatrywałem, nie bez żalu do każdego z osobna, że nie 
pachnęły, dogonił mnie Yiola w podskokach i ofiarował bu- 
kiecik prześlicznych wonnych fiołków.

— Fiołki o tej porze, w sierpniu ? — zapytałem zdzi
wiony.

— Ach, mój drogi, widać że niedawno przybyłeś na 
Atlantę! W królestwie Zielonki kwiaty posłuszne są woli 
ogrodników, umiejących je zmusić do kwitnienia w każdej po
rze. Fiołki, konwalie, narcyzy, lilie, pierwiosnki i wiele, 
bardzo wiele innych mamy przez catk  zimę, co jest wynikiem 
sztucznej hodowli, znanej i rozpowszechnionej nietylko na 
Atlancie, ale w całym świecie.

— To prawda — odrzekłem — ale ja  w źadnem wiel
kie m mieście nie mieszkałem, więc jestto zawsze dla mnie wi
dok niezwykły.

— Z powodu śmierci jakiegoś zagranicznego księcia, 
wszystkie dwory monarsze przybierają jednodniową żałobę 
a więc i dwór Zielonki przystraja się dzisiaj w fijolety — mó
wił dalej. — Chodziłem z polecenia królewiczowej do jubile
rów, aby czemprędzej przygotowali klejnoty fiołkowe. Biedni 
artyści są zawaleni robotą, bo wedle obowiązującej etykiety, 
wszystkie damy dworskie muszą także wystąpić we fijołkacb.

Lubiłem zawsze niezmiernie te wdzięczne kwiatki, kryją
ce się skromnie w trawie i wydające tylko zapachem swoją 
obecność—więc podarunek Yioli zrobił mi przyjemność, ale ja 
com zawsze we fiołkach widział tylko ich wdzięk, ich barwę
1 napawał się ich wonią, dziś innym niż dotąd patrzyłem na nie 
wzrokiem.

— Co się tak wpatrujesz w te kwiaty? — zapytał Yiola. 
— Czy odkryłeś w którym poddanego królewicza Piór opuszka.

...jest niepospolitą istotą.

jakiego nieśmiałego robaczka, albo ciekawą muszkę? Jużto 
poddani tego monarchy zawsze szukają towarzystwa podda
nych Zielonki!

—- Nie ■—- odrzekłem — ale odkąd królewicz Zielonko 
odkryłmi tajemnice rodu k r  zyżo w ycb , widok każdego napo
tkanego kwiatka budzi we mnie ciekawość poznania jego taje
mnic. Chciałbym go zaraz pytać o metrykę, dowiedzieć się 
co jest za jeden, kto go rodzi. . .

— Cóż jeszcze budzi twoją ciekawość?
— Gospodarstwo domowe roślinki, sposób w jaki wy

chowuje swoje dzieci, to jest nasionka.
— Widzę że wasz naród 

jest bardzo ciekawy, a le  to  
mu bynajmniej nie ubliża, prze
ciwnie, to mu zaszczyt przynosi, 
bo kto o nic nie pyta, ten nic nic 
wie. Ten ciemny fiołek będący słu
sznie symbolem skromności, jest 
niepospolitą istotą, i s t o t ą  t a k  
szczególną, tak oryginalną, źe nie 
ma nic wspólnego z żadnym innym 
kwiatem. . .

— Doprawdy ? tego nie przy
puszczałem.

— Ród k rz y ż o w y c h  który 
cię królewicz poznawać nauczył, 
jest tak liczny, że mało kto zdoła 
zapoznać się z wszystkiemi jego 
członkami, a rodzina fiołka ogra
nicza się do samego fiołka, i zo
wie się Y i o 1 a c e a e, f io łk o w a -
te. Zdaje mi się że nietylko na wyspie Atlancie, ale na całym 
świecie nie znajdzie się roślina, mająca jakikolwiek pozór pro
stego z nim pokrewieństwa.

— Biedny samotnik — szepnąłem — a jednak to przy
jemnie mieć krewnych.

— Krewni odznaczają się zwykle podobieństwem nie
tylko rysów familijnych ale często i charakterów, a fiołek jest 
całkowitym oryginałem. Ma on swoje osobliwe obyczaje, sobie 
tylko właściwy sposób układania kielicha, Swoją koronę, swo
je pręciki, swój słupek, swój owoc —• słowem, urządza się po 
swojemu, a inaczej niż wszystkie inne kwiaty. Wyjmij z bu
kietu jeden i rozbierz go sztuka po sztuce, tak jak to uczyni
łeś raz z lewkonią.

Wyjąłem jeden kwiatek, i zacząłem 
odejmować pojedyncze jego części, jak 
mnie nauczył królewicz. Znalazłem kie
lich bardzo nieregularnego kształtu, 
o pięciu działkach; potem koronę jeszcze 
nieregularniejszą, o pięciu płatkach 
także, z których cztery wydłużone z je
dnego końca, rozszerzone były u góry, 
a piąty zakończony rodzajem różka czy 
trąbki nieco zakrzywionej.

—- Botanicy nazywają to ostrogą — 
pospieszył objaśnić mnie Yiola, wzru
szając lekko ramionami—choć nie wiem 
czemu, bo przecież kwiatek na koniu 
nie jeździ!

Badając dalej kwiat, widziałem pięć 
pręcików umocowanych na króciutkich 
nitkach stykających się z sobą w okrą- 
żek. Przeciąłem kwiatek scyzorykiem, 
a następnie samą trąbkę i zobaczyłem 
że dwa z pręcików umieszczone w sa
mym środku kwiatka, wydłużały się 
w rodzaj małej łopatki w tej trąbce — 
jajecznik zaś, którego słupek podnosił 
się najprzód prosto, kończył się u góry Przeciąłem kwiatek scy- 
zabawnym haczykiem. zorykiem,

Wyjąłem jeden kwiatek.



Wilhelmina-Helena-Paulina królowa Holandyi.

— Co jest najosobliwszem— mówił 
dalej Yiola — to że gdy jajecznik czyli 
zalążek, stanie się owocem i dojrzeje, 
otwiera się niby gwiazdka o trzech ra
mionach i wysypuje swoje ziarneczka. 
Spostrzegam w twoim bukiecie jeden 
owoc zupełnie dojrzały, o patrz! czy 
widzisz ?

Patrzyłem i dziwiłem się coraz wię
cej: wszystkie części których nazw nau
czył mnie królewicz, były tu tak oso
bliwie obsadzone i połączone, tak dale
kie od porządku jaki poznałem w K rzy - 
ż o w y c h !

-..kończył się n góry zaba- — No, dowiedziałeś się już wszyst- 
wnym haczykiem. kiego o tej dziwnej istocie — mówił da

lej Yiola.—Cóż teraz powiesz o fiołku?
Jak  ci się podoba 
jego charakter?

— Przywodzi na 
myśl owych pustel
ników, co to niegdyś 
żyli w puszczach sa
motnie, kryjąc się 

...gdy zalążek stanie się owocem, otwiera się przed światem i spę- 
niby gwiazdka o trzech ramionach. dzając czas na mo

dlitwie, dla fiołka bowiem trawa jest tem samem, czem drzewa 
puszczy dla człowieka.

— Masz słuszność, a ja  ci wynajdę jeszcze więcej po
dobieństw. Zabłąkany w puszczy podróżny, idąc za odgło
sem pieśni pobożnej, trafiał do chatki pustelnika gdzie znaj
dował wypoczynek, posiłek i lekarstwo. Fiołek śpiewać nie 
umie, ale delikatnym zapachem daje znać o sobie i uprzyje
mnia człowiekowi odpoczynek w cieniu. Pustelnik leczył 
chorych, i fiołek leczy. Korzeń jego ma własności lekko 
przeczyszczające, stosowane zwłaszcza dla dzieci i używany 
bywa także na wymioty. Jest jeszcze inny z tego korzenia 
użytek: musisz pamiętać Janku te czasy, kiedy uwiązany 
na sznureczku, dawano ci go do gryzienia, zanim ci się zęby wy
kluły.

Oburzyłem się bardzo na to złośliwe przypuszczenie.
— Mam czternaście lat — odrzekłem z powagą — je

stem dorosłym mężczyzną i nie mogę pamiętać takich rzeczy.
— Doprawdy — odrzekł śmiejąc się — ja  tylko pół 

czternasta i zdaje mi się źe sobie przypominam jakem go 
językiem obrabiał.

— Powiadasz że fiołek nie jest do żadnej innej roślin
ki podobny — rzekłem chcąc przerwać te żarty, uwłaczające 
mojej godności poselskiej, mającej jak  wiadomo prawo do ty 
tułu ekscelencyi — a ja  znam przecież podobny: bratek.

Yiola parsknął śmiechem.



Osobliwe narzędzia muzyczne.

d a ł e m ,  z o w i ą  s i ę  Yiola odorata ; a  t r ó j k o l o r o w e  n i e p a e l i n ą c e  
o  b a r w a c h :  b i a ł e j ,  n i e b i e s k i e j  i  ż ó ł t e j ,  k t ó r y c h  t a k  w i e l e  s p o 
t y k a  s i ę  n a  ł ą k a c h  i  p o l a c h ,  z o w i ą  s i ę  Yiola iricolor, t a k  j a k  
j a ,  i  s ą  b r a t k a m i  d z i k i e m i ,  c z y l i  n a l e ż ą  d o  f i o l k o  w a t y c h ,  
b o  j a k  c i  m ó w i ł e m ,  b r a t e k  n i e  j e s t  
c z e m  i n n e m  t y l k o  f i o ł k i e m .  S ą  t a k ż e  
f i o ł k i  b i a ł e .

—  W i e m .  M ó w i ł  m i  A s t r a g a 
l u s  ż e  j e  k r ó l e w i c z o w a  o t r z y m a ł a  o d  
j a k i e g o ś  m o n a r c h y ,  i  ż e  p o s t ą p i ł y  p o  
t a t a r s k u  z  s z a f i r o w e m i ,  w y p a r ł s z y  j e  
z  i c h  s t a n o w i s k  i  r o z g o s p o d a r o w a w -  
s z y  s i ę  n a  i c h  m i e j s c u .

P o r ó w n a n i e  f i o ł k a  d o  p u s t e l n i k a ,  
p r z y w i o d ł o  m i  n i e  w i e m  c z e m u  n a  
m y ś l  c u d z o z i e m c a ,  z a m i e s z k a ł e g o  
w ś r ó d  m o c z a r ó w .

— -  S ł u c h a j  Y i o l a  —  r z e k ł e m  p o  
c h w i l i  —-  g d z i e  t y  c h o d z i ł e ś  w c z o r a j  
p ó ź n o  w i e c z o r e m ?

—  N o s i ł e m  c h o r e m u  c u d z o z i e m -  . . . z w ie  s ię  Viola tricolor. 
c o w i  c z a r ę  z  n a p o j e m  p r z y r z ą d z o n y m
p r z e z  k r ó l e w i c z o w ą .

—  Z  n a p ó j  e m  . . .  j  a k i m  ?
—  N a p o j e m  z  C o l i .
—  Z  t e j  c u d o w n e j  r o ś l i n y ?  A  w i ę c  p o s e ł  i n d y j s k i  

p r z y s ł a ł  j u ż  o b i e c a n y  w o r e k  o r z e c h ó w ?  T a k  p r ę d k o ! W i ę c  
c h y b a  A t l a n t a  l e ż y  g d z i e ś  w  p o b l i ż u  I n d y i . . .  A l e  j a k i m  t o  
b y ć  m o ż e  s p o s o b e m ,  k i e d y  m o j a  p o d r ó ż  z  W a r s z a w y  t r w a ł a  
t y l k o  d n i  c z t e r y !

—  P o s e ł  i n d y j s k i  n i c  n i e  p r z y s ł a ł .  D o s t a l i ś m y  o r z e c h y

—  B r a t e k  j e s t  t a k ż e  f i o ł k i e m  —  o d r z e k ł .  —  O g r o d n i 
c y  w z i ę l i  g o  z  p ó l ,  i  p r z e z  c o r o c z n e  w y s i e w a n i e  i  w y b i e r a n i e  
z i a r n e k  n a j p i ę k n i e j s z y c h  o k a z ó w ,  n a  m a t k i ,  k t ó r y c h  n a s i o n a  
b y ł y  z n ó w  w y s i e w a n e ,  o r a z  p r z e z  s t a r a n n e  p i e l ę g n o w a n i e ,  w y r o -

. .. w y h o d o w a l i  te wspaniałe kwiaty.

b i l i  z  n i e g o  t e  w s p a n i a ł e  k w i a t y  o  n a j r o z m a i t s z y c h  b a r w a c h .  
A l e  j e ż e l i b y ś  t a k i  k r z a c z e k  z o s t a w i ł  z a p o m n i a n y  g d z i e  w  k ą 
c i e  o g r o d u ,  p o z o s t a w i w s z y  g o  s a m e m u  s o b i e ,  t o  p r z e z  s z e r e g  
l a t  r o ś l i n k a  p o z b y ł a b y  s i ę  p o w o l i  w s z y s t k i c h  c e c h  n a b y t y c h  
s t a r a n n e m  w y c h o w a n i e m  i  w r ó c i ł a  d o  s t a n u  d z i k i e g o ,  c z y l i  
d o  p i e r w o t n e g o  t y p u .  G a t u n k ó w  n a j r o z m a i t s z y c h  f i o ł k ó w  
j e s t  p r z e s z ł o  d w i e ś c i e .  T e  o t o  k w i a t k i  p a c h n ą c e  k t ó r e  c i



Coli od Abrakadabrusa, do którego towarzyszyłem wczoraj 
królewiczowej.

-— Jakto? Jej Królewiczowska Mość sama chodziła 
po to, o tak późnej porze? O jakże ona musi być dobrą! 
Czyżby cudzoziemcowi było gorzej ?

—• T ak : był chory, bardzo cliory.
Słowa te rzuciły mi w duszę taki smutek, jak gdyby to 

był ktoś bardzo mi blizki, bardzo drogi, aż się sam temu 
wrażeniu zdziwiłem, bo czyż mnie mógł tak dalece obchodzić 
człowiek obcy? Tyle ludzi jest na świecie nieszczęśliwych, 
tylu choruje i umiera. . .  Współczucie ma się dla wszystkich 
cierpiących, ale nie zawsze ono objawa się bólem.

— Yiola! — przemówiłem do mego przyjaciela — mam 
do ciebie prośbę. Pokaż mi drogę do moczarów; chciałbym 
go zobaczyć.

— Kogo? Cudzoziemca? Mogę cię uspokoić : dzisiaj 
jest znacznie zdrowszy.

—■ To* nic nie znaczy. Chcę go widzieć.
Viola zawahał się.
— To być nie może — rzekł stanowczo — gdy cudzo- 

dziemiec jest chory, wtedy nie znosi żadnej obcej twarzy. 
Zaprowadzę cię do niego gdy wyzdrowieje.

Zasmuciłem się.
— A więc pokaż mi choć zdaleka jego chatę. . .
— Ko, to życzenie twoje mogę spełnić —• rzekł po na

myśle. — Chodźmy.
(d. c. n.)

Dziesięcioletnia królowa.

Młodziutka królowa holenderska, którą tu na rycinie 
przedstawioną widzicie, ostatnią jest odroślą starej i zasłużo
nej swemu krajowi dynastyi, i gdy dorośnie, rządzić będzie 
krajem, choć niewielkim, ale mającym za sobą świetną i daw
ną bardzo przeszłość. Jeszcze za czasów Juliusza Cezara, 
północną część nizin, objętych ogólną nazwą Niderlandów, 
pomiędzy rzekami Maasem, Waalem i Renem zamieszkiwali 
Batawowie, którzy dopiero po długich walkach z Rzymem, 
ulegli jego potędze. W V-ym wieku po Chrystusie nie słychać 
już o nich: na ich miejscu występują Fryzowie, którzy wraz 
z Frankami i Sasami weszli w skład monarchii Karola W -go. 
Przy podziale państw: pomiędzy wnuków Karola, część
Niderlandów przypadła Francyi, część Lotaryngii, część 
Niemcom, a gdy w X-ym w. Lotaryngia wcieloną została do 
Niemiec, cała„nizina“—z wyjątkiem ziem położonych za Skal
dą — zaliczoną została do krajów składających cesarstwo 
rzymsko-niemieckie.

Gdy w całej Europie zapanował system lenny, i tu także 
potworzyły się księztwa, hrabstwa, pomiędzy któremi hrab
stwo Hollandyi nie należało do ostatnich. Wszystkie te len
ne państewka zjednoczyły się w w. X IV  pod berłem książąt 
burgundzkich, (którzy dostali Hollandyą po hrabinie holen
derskiej, Jakobinie), a w w. XV-ym dostały się ich spadko
biercom Habsburgom. (Córka Karola Śmiałego, ks. bur- 
gundzkiego, Marya, wydana za Maksymiliana Habsburga, 
była babką Karola Y-go). Karol Y-ty, odziedziczywszy Nider
landy, starał się z nich utworzyć państwo potężne i jednolite, 
ale gdy kraj ten przyjął Reformacyą, syn i następca Karola, 
Filip II , powierzywszy namiestnictwo ks. Albie, niszczyć je 
kazał ogniem i mieczem, aż wreszcie w r. 1566 naród cały 
pod wodzą Wilhelma ks. Oranii, powstał przeciwko znienawi
dzonym rządom hiszpańskim. Ow Wilhelm, pierwszy w hi- 
storyi znany przodek dzisiejszej następczyni tronu, zginął 
wprawdzie zamordowany, ale pomimo to, król hiszpański, F i
lip I I I  musiał zawrzeć w r. 1609 dwunastoletni pokój, mocą 
którego uznawał niepodległość 7-iu prowincyj, które przy
brały nazwę „Rzeczypospolitej Zjednoczonych Niderlandów” 
(Prowincye południowe, czyli dzisiejsza Belgia, pozostały ka- 
tolickiemi i pod rządem Habsburgów). Na czele nowo-utwo-

r z o n e j  r z e c z y p o s p o l i t e j  s t a n ą ł  M a u r y c y ,  k s .  O r a n i i ,  k t ó r y  
w d a ł  s i ę  w  z a t a r g i  z e  s t a n a m i  n a j w i ę k s z e j  Z p r o w i n c y j ,  H o l 
l a n d y i ,  z o s t a j ą c e j  p o d  z a r z ą d e m  O l d e n b a r n e w e l t a ,  c o  w y w o 
ł a ł o  c i ą g ł e  w a ś n i  w e w n ę t r z n e .

Pomimo to jednak, handel, przemysł, żegluga, rozwijały 
się pomyślnie: handel za cieśniną Magelańską i Przylądkiem 
Dobrej Nadziei cały był w ręku Niderlandów; w Indyach tak 
wschodnich jak i zachodnich, posiadała Rzeczpospolita kolo
nie, przysparzające krajowi bogactwa. To też gdy po upływie 
rozejmu, znowu się rozpoczęła wojna z Hiszpanią, zakończona 
w roku 1648 pokojem westfalskim, Rzeczpospolita— uznana 
teraz przez wszystkie mocarstwa — stała na szczycie swej po
tęgi i należała do najpotężniejszych państw europejskich. 
W r. .1650 zarząd kraju objął Jan de W itt i całych sił doło- 
źył, by wyżej jeszcze podnieść marynarkę, która w wojnie 
z Anglią, (zostającą wówczas pod protektoratem Cromwella), 
okryła się niezapomnianą sławą. W wojnie podówczas wła
śnie wszczętej z Ludwikiem XIV, Niderlandy zrazu zwycięz- 
kie, później porażkę poniosły. Jan  de Witt zginął z rąk 
rozjątrzonego ludu, a namiestnikiem, oraz naczelnym wodzem 
wojsk, mianowany został Wilhelm III , ks. Oranii, za rządów 
którego wojna z Francyą wzięła pomyślniejszy obrót. Poko
jem nimwegskim, zawartym w r. 1678, Niderlandy nie stra
ciły ani jednej piędzi ziemi, a rzeczpospolita, wdzięczna swe
mu naczelnikowi, dopomogła mu do objęcia tronu angielskie
go w r. 1688.

W  wojnie o następstwo tronu tak hiszpańskiego, jak 
i austryackiego, mniej dobrze wiodło się Niderlandom; w roku 
1782 przychodząc z pomocą wzburzonym koloniom anglo-ame- 
rykańskim, wypowiedziały Anglii wojnę, i kraj cały podzielił 
się na dwa stronnictwa: stronników domu orańskiego i jego 
przeciwników, którzy z początku prześladowani i zmuszeni 
z kraju uciekać, w końcu jednak wzięli górę nad „orańczyka- 
m i .“ Wilhelm Y-ty ówczesny namiestnik, uciekł do Anglii 
w r. 1795, a przeciwne stronnictwo ogłosiło „Rzeczpospolitą 
BataivsJcąa i nadało jej konstytucyą, podobną do ówczesnej 
francuzkiej . Anglia, mszcząc się za nieprzyjacielskie kroki 
Niderlandów, niszczyła ich flotę i kolonie, skutkiem czego 
zmniejszył się przyrost bogactwa, upadla żegluga i handel, 
a z niemi razem i dawna potęga Niderlandów.

N a p o l e o n  I - s z y ,  k t ó r y  z m i e n i a ł  i  p r z e k s z t a ł c a ł  p o s t a ć  
E u r o p y ,  z a m i e n i ł  r z e c z p o s p o l i t ą  n a  „ Królestwo holenderskie, “  
w  r .  1806 i  o s a d z i ł  n a  t r o n i e  b r a t a  s w o j e g o ,  L u d w i k a  B o n a -  
p a r t e g o ,  k t ó r y  a b d y k o w a ł  w  r .  1810 n a  r z e c z  n i e l e t n i e g o  s y 
n a .  N a p o l e o n  w c i e l i ł  w t e d y  N i d e r l a n d y  d o  E r a n c y i ,  i  n a 
m i e s t n i k i e m  m i a n o w a ł  L e b r i u ń a ,  k s i ę c i a  P l a e e n z y .

Z upadkiem Napoleona powrócił do władzy dom orań- 
ski w osobie Wilhelma (syna_ Wilhelma Y-go), a kongres 
wiedeński w r. 1815 uchwalił, że Belgia z Hollandyą, stano
wić będą „Królestwo N id erla n d zk ie“ pod berłem tegoż W il
helma, który zwać się począł „pierwszym“ chociaż synem był 
piątego. Za ustąpienie Niemcom posiadłości nassauskich 
otrzymały wtedy Niderlandy księztwo luksemburskie i król 
Wilhelm I, który zaznał w młodości goryczy wygnania, został 
teraz władcą przemyślnego i bogatego kraju, który pracą wy
trwałą piędź po piędzi ziemię^ swą morzu wydzierał, sypiąc 
dla zabezpieczenia się od wylewów olbrzymie wały i tamy — 
powierzchnia bowiem Hollandyi niższą jest w wielu miejscach 
od poziomu morza.

B e l g i a  n i e  c z u ł a  s i ę  j e d n a k  z a d o w o l o n ą  z e  s w e g o  p o ł o 
ż e n i a  i  p o  k i ł k o l e t n i c h  z  H o l l a n d y ą  r o z t e r k a c h  o g ł o s i ł a  s i ę  
n i e p o d l e g ł ą  w  r .  1830. W i l h e l m  I - s z y  z a m i e r z a ł  w k r o c z y ć  
z  w o j s k i e m  w  j e j  g r a n i c e ,  g d y  A n g l i a  i  E r a n c y a ,  w z i ą w s z y  
B e l g i ą  w  o p i e k ę ,  z m u s i ł y  k r ó l a  d o  u s t ą p i e n i a .

W  r. 1839 zawarł Wilhelm z Belgią ugodę, mocą której 
uznał jej niezależność, ale w r. 1840 złożył koronę rozłączo
nej z południową sąsiadką Hollandyi, pod nazwą której rozu
mieć już odtąd należy dwie prowincye, stanowiące dawniej 
hrabstwo Hollandyi, a dziś noszące nazwę Północnej Ilollan- 
dyi i Hollandyi Południoicej. Północna ze stolicą Amster
dam, ma 49 i pół mil kwadratowych; południowa, ze stolicą 
Haga, ma 54 i pół m. kwadr. Obie stanowią kraj płaski,
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n i s k i ,  u r o d z a j n y ,  o b f i t u j ą c y  w  p a s t w i s k a ,  k t ó r e  p o z w a l a j ą  n a  
h o d o w a n i e  w y b o r o w e j  r a s y  b y d ł a ;  w  o b y d w ó c h  m i e s z k a ń c y  
t r u d n i ą  s i ę  h a n d l e m ,  r y b o ł ó w s t w e m ,  p r z e m y s ł e m  p ł ó c i e n n i -  
c z y m ,  n i e  z a p o m i n a j ą c  o  h o d o w l i  r o ś l i n  c e b u l o w y c h ,  k t ó r e m i  
h a n d e l  g ł ó w n i e  p r o w a d z i  H a r l e m .  B y ł  c z a s ,  ż e  t o  z a m i ł o w a 
n i e  d o  r o ś l i n  c e b u l o w y c h ,  a  g ł ó w n i e  d o  t u l i p a n ó w ,  p o b u d z a ł o  
d o  s z a l e ń s t w  s p o k o j n y c h  i  f l e g m a t y c z n y c h  H o l e n d r ó w ,  a l e  
d z i ś  p o z o s t a j e  o n o  w  g r a n i c a c h  u m i a r k o w a n i a ,  a  j e ż e l i  c o  d o  
p r z e s a d y  p o s u w a j ą  H o l l e n d r z y ,  t o  z a m i ł o w a n i e  w  c z y s t o ś c i ,  
c z e g o  w s z a k ż e  g a n i ć  i m  t r u d u o .

(d. n.)

S  W I S I Ł l# .
(Dalszy ciąg).

S k o r o  J ę d r u ś  p o w r ó c i ł  d o  p r z y t o m n o ś c i ,  u j r z a ł  s i ę  w  j a 
s n y m ,  d u ż y m  i  c i e p ł y m  p o k o j u ,  a  p r z y  n i m  s t a ł y  d w i e  o s o b y .

J e d n ą  b y ł a  m ł o d a ,  s i e d m n a s t o l e t n i a  m o ż e  p a n i e n k a ,  
d r u g ą  m ł o d s z y  o  j a k i e  t r z y  l a t a  c h ł o p c z y k  w  g i m n a z y a l n y m  
m u n d u r k u .  C h ł o p c z y k  t e n  t r z y m a ł  j e s z c z e  j e d n ę  j e g o  r ę k ę  
i  r o z c i e r a j ą c  j ą  w o l n o  w  s w y c h  d ł o n i a c h ,  r o z m a w i a ł  z  s i o s t r ą .  
J ę d r u ś  z  r a z u  n i e  d o w i e r z a ł  w ł a s n y m  o c z o m ,  a l e  s k o r o  p r z e 
t a r ł s z y  j e  s i l n i e  p i ę ś c i ą  u j r z a ł  s i ę  w  t e m  s a m e m  o t o c z e n i u ,  
z r o b i ł  r u c h ,  j a k b y  s i ę  c h c i a ł  z e r w a ć  z  m i e j s c a ,  n a  k t ó r e m  g o  
p o ł o ż o n o :

—  O  m ó j  B o ż e ! c o  j a  w i d z ę ! T o ć  t o  m ó j  p a n i c z  i  p a 
n i e n k a . . .  —  w y m ó w i ł ,  c h w y t a j ą c  z  s z a l o n ą  r a d o ś c i ą  i c h  r ę c e  
i  o k r y w ą j ą c  j e  p o c a ł u n k a m i .

—  T a k ,  t o  m y  —  o d p a r ł ,  n i e m n i e j  u c i e s z o n y  t e m  n a 
g l e n i  o p r z y t o m n i e n i e m  c h o r e g o ,  c h ł o p c z y k  w  m u n d u r k u  —  
i  n i e  p a t r z  z  t a k i e m  z d z i w i e n i e m  d o k o ł a  s i e b i e .  J e s t e ś  u  n a s  
w  d o m u  i  n i c  c i  s i ę  z ł e g o  n i e  s t a n i e .  A  c z y  w i e s z  j a k i m  s p o 
s o b e m  s i ę  t u  z n a l a z ł e ś ? . . .  I  n i e  c z e k a j ą c  o d p o w i e d z i  J ę d r u 
s i a ,  k t ó r y  o s z o ł o m i o n y  n a g ł ą  t a k ą  p r z e m i a n ą  m i e j s c a ,  n i e  
p r z y s z e d ł  j e s z c z e  d o  s ł o w a ,  m ó w i ł :

—  O t ó ż ,  w i d z i s z ,  b a r d z o  p r o s t y m .  W r a c a ł e m  w ł a ś n i e  
z e  s z k ó ł  j a d ą c  d o  d o m u  n a  ś w i ę t a ,  g d y  o t o  n a g l e  n a  p r o s t e j  
d r o d z e  m i ę d z y  l a s e m ,  j e d e n  z  l e j c o w y c h  k a s z t a n k ó w  s t a j e  d ę 
b a  i  r z u c a  s i ę  w  b o k ,  w y s y p u j ą c  n a s  t e m  s z a r p n i ę c i e m  n i e s p o -  
d z i a n e m ,  n a  ś n i e g  z  s a n i .  S t a r y  S z y m o n  z a k l ą ł  a ż  p ó ł g ł o s e m ,  
p r z y p i s u j ą c  t e n  w y p a d e k  l ę k l i w o ś c i  m ł o d e g o  ł y s k a ,  a ż  t u  
w  c h w i l i  k i e d y  s a d o w i l i ś m y  s i ę  j u ż  n a  n o w o  n a  s i e d z e n i a c h ,  b o  
p i l n o  n a m  b y ł o  d o j e c h a ć  j a k n a j p r ę d z e j  d o  d o m u  n a  w i e c z ó r ,  
d o s t r z e g a m  w  ś n i e g u  c o ś  c i e m n e g o .  W y s k a k u j ę  p o  r a z  d r u g i ,  
m a c a m  r ę k ą ,  a  o t o  t y  J ę d r u s i u ! P o z n a ł e m  c i ę  z a r a z  z a p a 
l i w s z y  z a p a ł k ę ,  t y l k o  p r z e r a z i ł e m  s i ę  t w o j ą  b l a d o ś c i ą .  B y ł e ś  
z m a r z n i ę t y  i  b e z p r z y t o m n y .  J u ż  z  k r a d r a n s  t u t a j  n a c i e r a m y  
c i ę  ś n i e g i e m  i  B ó g  w i e  c z e m .  A l e  o t ó ż  p o w r a c a  A n u l k a  
i  n i e s i e  c i  w i n o  —  m ó w i ł  c h ł o p c z y k ,  w  k t ó r e g o  s z y b k i e j  m o w i e  
p r z e b i j a ł a  t r z p i o t o w a t a  n a t u r a ,  n i e m n i e j  j a k  d o b r e  S e r 
d u s z k o .  W  t e j ż e  c h w l i  n a d e s z ł a  p a n i e n k a ,  k t ó r a  w y s u n ę ł a  
s i ę  b y ł a  z a r a z ,  s k o r o  t y l k o  J ę d r u ś  p r z y s z e d ł  d o  s i e b i e  i  o t w o 
r z y ł  o c z y ,  a  p o d a j ą c  m u  s z k l a n k ę  n a p e ł n i o n ą  z ł o t a w y m  p ł y 
n e m .

—  W y p i j  t o  J ę d r u s i u  —  r z e k ł a  s e r d e c z n i e  —  m o ż e  c i  
s m a k o w a ć  n i e  b ę d z i e ,  a l e  c i  b e z w ą t p i e n i a  d o b r z e  z r o b i  —  a  p o 
t e m  d o d a ł a  z w r a c a j ą c  s i ę  d o  b r a t a  —  P ó j d z i e m y  K a z i u ; r o 
d z i c e  j u ż  d z i e l ą  s i ę  o p ł a t k i e m  i  n i e z a d ł u g o  z a s i ą d ą  d o  s t o ł u ,  
a  t a t u ś  p o w i e d z i a ł  ż e  p o n i e w a ż  b r a k u j e  j e d n e j  o s o b y  d o  p a r y ,  
p o z w a l a  c i  z a b r a ć  z e  s o b ą  J ę d r u s i a .  K a z i o w i  z a b ł y s ł y  o c z y  
n a  o s t a t n i e  s ł o w a  s i o s t r y .

—  D o s k o n a l e  —  w y k r z y k n ą ł  —  p ó j d z i e s z  J ę d r u s i u !  z a 
s i ą d z i e s z  z  n a m i  p r z y  s t o l e  w i g i l i j n y m ,  i  t a m ,  o p o w i e s z ,  j a k i m  
s p o s o b e m  z n a l a z ł e m  c i ę  n a  ś r o d k u  l e ś n e j  d r o ż y n y .  A c h ,  d o 
p r a w d y ,  b y ł e m  p r z e r a ż o n y ,  w i d z ą c  c i ę  t a k  s k o s t n i a ł y m  i  b l a 

d y m .  J a k i  t e n  t a t u ś  j e s t  d o b r y ,  ż e  n a m  r a z e m  p ó j ś ć  p o 
z w o l i ł .

P r z e z  t e n  c z a s ,  o d  c h w i l i  o p r z y t o m n i e n i a ,  c h o ć  J ę d r u ś  
s ł y s z a ł  c o  d o  n i e g o  m ó w i o n o ,  l e c z  j e d n o c z e ś n i e  p r z e r ó ż n e  m y 
ś l i  s n u ł y  m u  s i ę  p o  g ł o w i e .

—  C o  z a  d z i w n y  i  s z c z ę ś l i w y  z b i e g  o k o l i c z n o ś c i ! —  d u 
m a ł .  —  O n ,  k t ó r y  b i e g ł  t a k ,  n i e m a l  b e z  c e l u ,  d o  w i o s k i  r o 
d z i n n e j ,  b o  p o t o  t y l k o  b y  n a ń  p o p a t r z e ć  c h w i l ę ,  j  a k  w y g l ą d a  
w  ó w  u r o c z y s t y  w i e c z ó r ,  b y ł b y  z m a r z ł  n i e c h y b n i e  p r z y  d r o d z e  
g d y b y  O p a t r z n o ś ć  n i e  z e s ł a ł a  t a m  p a n i c z a ,  t e g o  p a n i c z a  z  j e g o  
w i o s k i ,  z  k t ó r y m  n i e g d y ś ,  g d y  o b a  b y l i  j e s z c z e  d z i e ć m i ,  p r z y  c h o 
d z i ł  s i ę  b a w i ć  d o  d w o r u .  A  p o t e m . . .  p o t e m ,  w i e l e ż  t o  r a z y  
b y w a ł  t u  j e s z c z e  z  k o l ę d ą ,  g w i a z d ą ,  l u b  k o z ą ! . . .  Z n a ł  c a 
ł y  d w ó r  d o s k o n a l e ;  i  p a n a ,  p a n i ą  i  p a n i e n k ę ,  k t ó r a  d a w n i e j  
n a w e t  u c z y ł a  g o  p r z e z  c z a s  j a k i ś  c z y t a ć  n a  k s i ą ż c e ,  a  b y ł a  
t a k a  d o b r a ,  ł a g o d n a  i  z a w s z e  u ś m i e c h n i ę t a ,  ż e  w s z y s t k i e  d z i e 
c i  z e  w s i  s k o c z y ł y b y  z a  n i ą  c h o ć  w  o g i e ń ! . . .  W i d a ć  j e s z c z e  
B ó g  m i ł o s i e r n y  n i e  z a p o m n i a ł  o  s i e r o c i e ,  k i e d y  u c h r o n i ł  g o  o d  
ś m i e r c i ,  a  p r z e d t e m  z e s ł a ł  n a ń  t a k i e  c u d n e  w i d z e n i e  o  J e z u 
s i e  D z i e c i ą t k u . . .  T a k ,  b o  t e ż  t o  c h y b a  w i d z e n i e  b y ć  m u s i a ł o —  
c h o ć  z a p a m i ę t a ł  z e ń  w s z y s t k o ,  j a k b y  b y ł o  n a  j a w i e . . .

Z  t y c h  t o  m y ś l i  w y r w a ł a  g o  p a n i e n k a ,  p r z y n o s z ą c  m u  
n a p ó j .  W y p i ł  g o  d o  d n a ,  c h o ć  m u  b a r d z o  n i e  s m a k o w a ł o  t o  
c i e r p k i e  w i n o ,  o b t a r ł  u s t a  r ę k a w e m  i  u c z u w s z y  s i ę  j u ż  z u p e ł 
n i e  s i l n y m ,  o d e z w a ł  s i ę  n i e ś m i a ł o .

■— • A  g d z i e ż b y m  j a  t e ż  s i ę  o ś m i e l i ł  z a s i a d a ć  z  p a ń 
s t w e m  d o  s t o ł u ,  p a n i c z y k u ,  j a ,  t a k i  s m o l u c l i  i  o b d a r t y . . .

—  D z i e c i ń s t w o ! — z a w o ł a ł  c h ł o p c z y k — u m y j e s z  s i ę  t y l k o  
i  u c z e s z e s z ,  a  z r e s z t ą  n i e  t r o s z c z  s i ę  o  n i c .  Z n a s z  p r z e c i e ż  
t a t u s i a ;  b o  n i e d a l e j  j a k  d w a  l a t a  p r z y c h o d z i ł e ś  t u t a j  z  k o z ą  
d o  k r e d e n s u ,  a  o n  p o d a r o w a ł  c i  d w u z ł o t ó w k ę  i  k s i ą ż e c z k ę  d o  
n a b o ż e ń s t w a .  T a t u ś  c i ę  z a w s z e  l u b i ł  d a w n i e j ,  i  m ó w i ł ,  ż e  
z  c i e b i e  w y r o ś n i e  p o c z c i w y  i  s p r y t n y  c h ł o p a k . . .

—  C h o d ź ,  c h o d ź ,  J ę d r u s i u  —  d o r z u c i ł a  z e  s w e j  s t r o n y  
p a n i e n k a ,  n i e  w s t y d ź  s i ę ,  n a  u b r a n i e  n i k t  t u  n i e  z w r a c a  u w a 
g i ,  b o  n i e  o n o ,  a l e  t y l k o  s e r c e  i  d o b r e  c z y n y  z a l e c a j ą  c z ł o w i e 
k a ,  a  j a  r ę c z ę ,  ż e  s e r c e  m a s z  c z y s t e  i  n i e  p o p e ł n i ł e ś  n i c  
z ł e g o .

B i e d n y  c h ł o p c z y n a  u c z u ł  s i ę  b a r d z o  z a w s t y d z o n y ,  s k o r o  
s i ę  z n a l a z ł  n i e b a w e m  w  o b s z e r n e j  s a l i  j a d a l n e j ,  g d z i e  c a ł y  
d o m ,  p r a w i e ,  z e b r a n y  d z i e l i ł  s i ę  o p d a t k i e m .  B y ł a  t a m  i  s ł u ż b a  
i  d o m o w n i c y .  Ż y c z e n i a  s z c z e r e ,  i  p ł y n ą c e  z  s e r c a  b ł o g o s ł a 
w i e ń s t w a  k r z y ż o w a ł y  s i ę  c o  c h w i l a .  J ę d r u ś  c h o ć  z  r a z u  o n i e 
ś m i e l o n y ,  n i e  s t r a c i ł  b y n a j m n i e j  p r z y t o m n o ś c i .  W s z y s t k i c h  
n i e m a l  z n a ł  t u t a j ,  p o c h y l i ł  s i ę  n a j p i e r w  d o  k o l a n  p a ń s t w a ,  
a  p o t e m  z a c z ą ł  w i t a ć  r a d o ś n i e  i n n y c h .

D z i e d z i c ,  p o p a r t y  p a m i ę c i ą  s y n a ,  p r z y p o m n i a ł  s o b i e  ł a 
t w o  J ę d r u s i a  i  w y p y t y w a ł  o  p o w ó d  d z i s i e j s z e g o  z b ł ą k a n i a ,  j a k  
m n i e m a ł ,  w ś r ó d  ś n i e g u  w  l e s i e .

O p o w i e d z i a ł  s z c z e r z e  i  ś m i a ł o  c a ł ą  p r a w d ę ,  j a k o  t e ż ,  n a  
d a l s z e  p y t a n i a ,  o  c a l e m  s w e m  ż y c i u  i l o s a c h ,  j a k i e  g o  s p o t y 
k a ł y ,  o d  ś m i e r c i  z n a n e j  t u  w e  w s i  z  z a c n o ś c i ,  u k o c h a n e j  s w e j  
m a t u s i .  P a n  w y s ł u c h a ł  w s z y s t k i e g o ,  p o c z e m  p o g ł a d z i ł  j a s n e  
j e g o  w ł o s y  i  z  u ś m i e c h e m  r z e k ł  m u :

—  Z u c h  z  c i e b i e ,  m ó j  c h ł o p c z e ,  j a k  w i d z ę ,  d a s z  s o b i e  
r a d ę  n a  ś w i e c i e ,  a  i  d r u g i m  p o t r a f i s z  b y ć  p o m o c n y m ! . . .

K a z i o  r ó s ł  z  r a d o ś c i ,  s ł u c h a j ą c  t e j  p o c h w a ł y ,  s u r o w e g o  
z a z w y c z a i ,  c h o ć  s p r a w i e d l i w e g o  o i c a ,  a  J ę d r u ś  a ż  p o k r a ś n i a ł  
c a ł y  z  z a d o w o l e n i a .

P r z y  w i e c z e r z y  s i e d z i a ł  n a  k o ń c u  s t o ł u ,  a l e  n i c  p r a w i e  
n i e  m ó g ł  w z i ą ć  d o  u s t ,  c h o ć  b y ł  n i e l e d w i e  n a c z c z o  o d  r a n a ,  
a  p a n i c z y k  z  p a n i e n k ą  p a m i ę t a l i  o  n i m  c i ą g l e .  W i e l k a  r a 
d o ś ć  i  w z r u s z e n i e  d u s i ł y  g o  w  g a r d l e .

A  j e d n a k  a n i  s i ę  s p o d z i e w a ł ,  j a k i e  g o  j e s z c z e  t e g o  d n i a  
s z c z ę ś c i e  s p o t k a ć  m i a ł o .

W s t a w s z y  o d  s t o ł u ,  w s z y s c y  g o t o w a l i  s i ę  p r z e j ś ć  d o  
d r u g i e g o  p o k o j u ;  o t w o r z o n o  d r z w i  b o c z n e ,  d o t ą d  z a m k n i ę 
t e ,  i  n a g ł a  j a s n o ś ć  r o z l e g ł a  s i ę  d o k o ł a  . N a  ś r o d k u  s t a ł a  t a m  
s m u k ł a  z i e l o n a  s o s e n k a ,  z  t y s i ą c e m  g o r e j ą c y c h  ś w i e c z e k  
u  r o z p o s t a r t y c h  g a ł ą z e k . N a  c h o i n c e  r u m i e n i ł y  s i ę  c z e r w o n e  
j a b ł u s z k a ,  j a k b y  m a l o w a n e ,  l u k r o w a w e  p i e r n i k i ,  o r z e c h y ,  i  m i -
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sternie pracowitemi paluszkami w domu urządzone drobne za
bawki. Lecz najciekawszem było to, czem zasłany był nie
mal cały stół pod drzewkiem. Były tam ciepłe wełniane 
kaftaniki i spódniczki, całe ubranka dla chłopców, i baweł
niane kolorowe pończoszki... Aź się miło robiło, patrząc 
w jakim to ślicznym porządku leżało poskładane jedno obok 
drugiego! . . .  Kiedy już wszyscy weszli, a Jędruś, zapatrzony 
na to jarzące drzewko i wszystkie cuda w koło niego rozłożo
ne, zapomniał w zachwyceniu o świecie całym, otworzono dru
gie drzwi, wiodące do obszernej sieni, a na odgłos ten spora 
gromadka wiejskich dzieci wtargnęła do pokoju z radosnym 
rumieńcem na okrągłych twarzyczkach. Dziatwa biegała do
koła choinki, śmiała się i sprawiała szmer podobny do brzę
ku pszczół w ulu. Co chwila przecież rzucała się do rąk pań
stwa, a głównie panienki, dziękując im z serca za tę uciechę. 
Anielka stała na uboczu, jakby chcąc uniknąć tych podzię
kowań, a ciemne jej oczy, lśniące dziwnym blaskiem pogody, 
mówiły jedynie, jak bardzo cieszy ją  ta  radość gromadki. 
Wreszcie, skoro już dość nazachwycano się tak pięknie przy
strojoną choinką, przystąpiła do niej bliżej i z pomocą brata za
częło się rozdawanie podarunków. Wrzawa wzmogła się 
jeszcze, i za każdem wsypaniem do małej kieszonki lub far
tuszka jabłek, orzechów lub pierników, dochodziła do najwyż
szego punk tu ... potem nastąpiło rozdawanie ciepłej odzieży, 
przyjęte z niemniejszym entuzjazmem małej rzeszy, a kiedy 
wkońcu do pokoju wsunęło się kilka matek, prostych, wiej
skich kobiet, ubogo odzianych, by w imieniu wszystkich in
nych podziękować za radość i miłosierdzie wyświadczone ich 
dzieciom, oboje państwo, którym one chyliły się do kolan, 
przejęte wdzięcznością, rzekli jednogłośnie z pewnym drże
niem w głosie:

— To nie nam dziękujcie, dobre kobiety, myśmy o tem 
zaledwie wiedzieli, to nasza córka. . .

(d. c. n.)

S Z A R A D A .
przez Ewę Maryę.

Wszystko, jak  uczą dziejowe karty,
Jest razem czterech mężów imieniem, 
Którzy władali nad ludem Sparty, 
Zbrojnem królewskiem ramieniem.
Jeden z nich pierwszy niegdyś na tronie, 
Z imienia nazwę tworząc rodową.
Jak  protoplasta, po ojca zgonie 
Dynastją rozpoczął nową.
Drugi, rządzący potem z kolei,
Swój miecz podnosił w górę zwycięzki, 
Pokonał Argian przy Mantynei,
Często lud gromił ateński.
Trzeci, gdy śmiało dobywszy broni, 
Wzruszony Greków pobitych losem, 
Wraz Macedonów karcił, w pogoni 
Legł pod oręża ich ciosem.
Czwarty, wskrzeszając Likurga prawa, 
Następnie pośród zaciętych sporów, 
Jakie wznieciła dawna ustawa,
Zginął z rozkazu Eforów.

To imię zgłoski krótkie zamyka,
A jak  się pierwsza i druga zowie? 
Komu gruntowniej znana muzyka, 

Ten zaraz powie.

H B B U S .

R O Z W IĄ Z A N IA  D O N -ru 49-go 
S z a r a d y :

B o h d a n  —  Zaleski.

Łamigłówki kryształowej:
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Zalecamy następujące wydawnictwa dla młodzieży i dzieci 
pp. Gebethnera i Wolffa:
P rzygody  m łod ych  p odróżn ików  p. m . ./. Zaleską (z rycin.) 
O pow iadania Cioci L u d m iły  P- Teresę Jadwigę (z rycinami). 
K opaln ia  k ró la  S alom ona powieść z angielskiego dla mło

dzieży, przez Ritlers Hagarda.
Z abaw ka dla młodszej dziatwy, z obrazkami kolorowanemi 

i wierszykami, ,/. Chęcińskiego (wydanie trzecie).
Opisy i  przygody podróży w  różnych  częściach  św ia ta

(z rycinami) kVl. Anczyca (wydanie trzecie).
P rzyp ad k i R obinsona K ru zoe (z rycinami, wydanie piąte). 
R obinson szw a jca rsk i (z rynnami, wydanie piąte).

P a m iętn ik  P rane. K ostrzew sk iego , wyjdzie w lutym r.
przyszłego, cena rs. 1 kop. 50 z przesyłką pocztową rs. 1 kop. 75 
w prenumeracie, następnie zaś podwyższoną zostanie.

Wszystkim prenumeratorom przypominamy odnowienie prenumeraty, dla uniknienia zwłoki w przesyłce Pisma.

TREŚĆ: Kolęda, wiersz p. T. P. (z drzew.) Osobliwe narzędzia muzyczne (z drzew.) -—Z wyspy Atlanty, wyczytała przez drobnowidz 
i przepisała Zofia Urbanowska (z drzew.) — Dziesięcioletnia królowa (z portretem).—W wigilią opowiadanie p. V. Cairo. — Ła
migłówki i rozwiązania. Dodatek : Anioł, wiersz, p. Z. Morawską (z drzew.) — Ciocia Ącholasia. — Moje dzieci, opowiadanie 
jednej mamy p. A. Do. — Łamigłówki i rozwiązania. — Skrzynka do listów. Dodatek książkowy; Mała księżniczka z Tower-Hillu,

przekład z angielskiego K. P.
A o sb o j ir i io  UeHaypoio, Bapinana i  HeKaOpa 1890 r. Redaktorka i wydawczyni Ludwika liauke.

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.
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Zjadać to ziarno, które człek zasiew a? ...
Nie dziw więc, że on za to się tak gniewa. 
W szak ty i owcy nie oszczędzasz przecie, 
Skubiąc z niej wełnę, gdy siądziesz na grzbiecie. 
To też cię człowiek szczerze nienawidzi,
Bo w tobie wroga pracy  swojćj widzi!”

M O JE  D Z IE C I.
O p o w i a d a n i e  j e d n e j  m a m y ,

p. ZA- D o .

(Dalszy ciąg).

— Widzisz Stasiu —rzekła mama, podając mu dwa 
plasterki; tyle razy ci powtarzam, nie biegaj tak  prędko 
znasz dobrze swoję niezręczności, czy też nieuwagę, a wie
cznie się zapominasz i potem cierpieć musisz. Choćby ci 
już nie chodziło o ból chwilowy, to pomyśl, że mnie za
wsze przestraszasz swemi codziennemi przygodam i. Nie- 
dalćj, jak wczoraj, spadłeś znowu ze schodów; dzięki Bo
gu, nic ci się złego nie stało, ale przed dwoma laty , z trzech 
tylko schodów zleciałeś^ złam ałeś nogę. Pam iętasz, jak  
bardzo bolała? Jak  trzewiczka zdjąć nie było można, 
ty lko nożyczkami rozcinać m usiałam ? Jak  płakałeś gdy 
ci doktór nóżkę składał i gipsem oklejał? A potem , ca
ły miesiąc trzeba było leżeć spokojnie, z nóżką w kamien- 
nćj pończoszce. A  widzisz! wspomnienie tych sm utnych 
dni nie tak  łatw o wyjdzie ci z pamięci, pom yśl coby to 
było, gdyby  podobne nieszczęście drugi raz cię spotkać 
miało? Cóż?... obiecujesz dla miłości m am y od dziś być 
uważniejszym ?

— Obiecuję, mamusiu, obiecuję!
Spuszczam się na tw ą obietnicę; zobaczymy czy 

mamę tak  bardzo kochasz jak  mówisz. Idź-no, zobacz, 
kto tam  dzwoni.

— 1 °  ja  mamo — rzekła wchodząc H e le n k a .— 
W iktusia odprowadziła mię do cioci, a le  ciocię bardzo 
głowa boli, więc prosiła, żebym przyszła kiedyindziej, 
a dziś zabrałam  H enrysia i Józię do nas. Czy mam a się
0 to nie gniewa ?

— Ale owszem, bardzo dobrze, że dzieci przyszły 
tu  się pobawić, kiedy m am a niezdrowa; będzie m ogła 
przespać się spokojnie, a to na ból głowy najlepsze le
karstw o. Bawcież się teraz  grzecznie, a za chwilę dosta
niecie podwieczorek.

Henryś i Józia są praw ie rówiennikami Stasia i H e
lenki, to też bawią się razem wybornie, a choć czasem
1 posprzeczają się trochę, to prędko następuje zgoda, 
gdyż wszystkie te dzieci pomimo wad właściwych wieko
wi swemu, są poczciwe i grzeczne.

Jakże się będziemy ba wid? —. spy ta ła  Józia.
— W  ciuciubabkę — zaproponow ał Henryś.
— Kiedy ja  obiecałem mamie, źe już nigdy nie 

upadnę, a przy tój grze trzeba uciekać albo gonićjna śle
po, jeszcze się przewrócę i będzie piękna robota, ani pół 
godziny słowa nie dotrzymam. Bawmy się w chow a
nego.

— A  gdzież się będziemy chowali? W  dziecinnym 
pokoju śpi teraz  M aryr ia, tu  w jadalnym  niema żadnej

kryjówki, do mamy lepiej nie chodźmy, bo coś czyta, to- 
byśmy jej przeszkadzali. Bawmy się w kotka i myszkę.

— H elenka zawsze coś ni w pięć ni w dziewięć w y
myśli — sk ry tykow ał S taś — jedno będzie kotkiem, dru
gie myszką, a dwoje będzie robić koło! Na taką grę 
trzeba  przynajmniej dziesięcioro dzieci.

— No, to  bawm y się w lisa!
— To bawmy się w lisa!
— To wszystko jedno, także nas za m ało . . .
— To w m ruczka!
— W  wilka i owce!
— W  ta la rk a !
— W  żywe obrazy!
— Poczekajcie! — przerw ał Jerzy, odkładając na 

ju tro  zakończenie swego listu. Ja  was pogodzę.
— Będziemy się bawili w Sz7coł§.
— W ybornie! — krzyknęły dzieci.
— Tylko — dodała Józia — kto będzie profesorem? 

Jabym  c h c ia ła ...
— O, i ja  także! — przerw ał Staś.
— A  dopiero ja !  Muszę być profesorem  — zawy

rokow ał Jerzy. — A le żeby uniknąć znowu niezgody, 
poszukajm y sposobu, k tóryby nam wszystkim dogodził. 
W iecie jak? Każde z nas będzie uczyć innego przed
miotu, (jak prawdziwi profesorow ie) i w tedy kiedy bę
dzie jego lekcya, wszyscy będziemy uczniami; potem  
nauczyciel pójdzie do ławki, a kto inny zajmie jego  miej
sce i będzie druga lekcya. Dobrze tak?

— Doskonale! — pochw aliła Józia — czegóż ty  bę
dziesz nas uczył?

— Fizyki — odparł Jerzy z przem ądrzałą m inką.— 
A  ty , Józiu?

— Ja  historyi świętej.
(d. c. n.)

SZARADY.
D la Heli, Henia i Hanki, od cioci Adelci.

Pierwszy na  T atarów  czele,
A  drugiego szukaj śmiele 
Pom iędzy literami.
Wszystlco jest między wami.

Moja pierwsza jest w nut rzędzie,
Moja druga takąż będzie;
Wszystlca przy w ichrach niebezpieczną bywa, 
I groźną dla żeglarza, co wśród burzy pływa.

ROZ W IĄ Z A N IA  DO N-ru 48-go. 

S z a r a d y :

H e n r y k .

Łamigłówki kryształowej:

S
w ą ż
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Skrzynka do listów.

W samej rzeczy. Ogrodniczko, nie odebraliśmy pierwszego 
listu, a obecny bardzo ładnie świadczy o grzeczności, do której 
czujesz się zobowiązana, jak się nią czuć powinna każda dobrze 
wychowana dziewczynka.

Nowym pseudonymem nazwaną „Wiarę” zaciągnęliśmy na 
listę korespondentów.

Jakże tu Ciekawemu nie posłać numeru, o który prosi! Go- 
tówby zachorować z niezaspokojonej ciekawości. Liścik siostrzy
czki przyjmujemy pod opiekę.

SÓWkO błękitko, mamusia ma słuszność : wielu, bardzo wielu 
jest teraz „takich, co im zimno.” W imieniu ich dziękujemy ser
decznie. Dodatek posłano ; dla biednych pozostało kop. 70. Go
łąbkę nic więcej od listu ucieszyć nie może; Redakcya zaś chętnie 
„pokocha jak i innych” takiego błękitnego motylka, któremu by
najmniej nie wzbrania korespondencyi z innemi stworzonkami, 
nawiedzaj ącemi skrzynkę do listów.

Królowa lalek niedługo już będzie miała prawo nazwać się 
babunią poddanych swoich, a przynajmniej zajmować się niemi 
przestanie, skoro ją tak żhjmuje to, co czyta w Wieczorach. 
A i korespondencya z nami, której bardzo radzi jesteśmy, także 
czasu trochę zabiera? Brakujący numer wyślemy, aby koniec 
położyć zmartwieniu.
Macierzanka, choć ma dopiero lat 10, należy do bardzo dawnych 
czytelniczek, skoro od połowy niedługiego życia już czytuje nasze 
Pisemko. Dlaczegóż dopiero teraz przyłącza się do grona kore
spondentek ?

Niezabudka Z nad Chomom przysłała dobre rozwiązanie.
Słonecznik polny przysłał nam szarady nie nadające się do 

druku. Ta, w której każe „nastawiać sieci” wadliwie jest ułożo
ną: nie wiadomo bowiem na kogo je nastawiać? Odpowiedź mieszczą
ca się w wyrazie jest naciągniętą i zawiera w sobie błąd deklinacyi. 
Wyraz użyty do drugiej szarady jest prowincyonalizmem zupełnie 
nie używanym w poprawnej mowie i nawet nie wszędzie znanym.

Przyjemnie nam się dowiedzieć, że OpOCZniak Z nad Czarnej 
„skacze z radości do sufitu” jak zobaczy, że przyszły Wieczory, 
bo cóż milszego nad przekonanie, że się kogoś tak zadawalnia.

Violi tricolor bardzo jesteśmy wdzięczni, że nam zjednała 
nową korespondentkę, Śnieżyczkę. Ta ostatnia widocznie dobrze 
się bawi w klasztorze i z łatwością uczyć się musi, skoro przygoto
wywanie się do lelccyi nie zabiera jej wszystkiego czasu i pozwala 
brać udział w przedstawieniach amatorskich, uświetnionych obe
cnością tak dostojnego gościa. Życzenie wyjawiono przez Violę 
tricolor już jest spełnione: artykulik, którego ukazania się pragniesz, 
już przygotowany do druku-

Nie jest grzechem lubić czekoladki; gust ten podzielają ze 
Śnieżyczką i Kaziem osoby dużo od nich starsze. Spytaj się o to 
Gołąbki: będzie miała dużo do powiedzenia

Najmocniej zapraszamy Polską dziewoją do przyjęcia udzia
łu w konkursie, do którego naturalną jest rzeczą, że należeć 
mogą i chłopcy. Jeden z nich zrobił już nawet szczęśliwy początek.

Dobrze czyni Zorza, że do pisania na konkurs namówiła 
i dużo młodszą siostrzyczkę. Obrazek nasz jest tego rodzaju, że 
i młodsi i starsi znajdą w nim materyał do opowiadania. Książka, 
o którą pytasz jest w tym samym rodzaju co poprzednia.

Godzimy się z tobą, Rezedo, że niemiłą jest jesień, ta szara, 
mglista posępna, która w mieście nic a nic nie jest ładniejszą niż 
na wsi. Ale, wyborny znamy aforyzm : „Czego nie można zmienić 
to znieść potrzeba''1 i stosujemy go w tym razie, co nam pewną pocie
chę przynosi.

Liściki Białego bzu pójdą do druku w swoim czasie, również 
jak i liścik Kaliny Z nad Dniepru. Na pytanie, przez tę ostatnią 
zadane, odpowiedzieliśmy już Polskiej dziewoi.

„Zebrało się” wreszcie zajrzeć do nas Słoneczko! tem pożą- 
dańsze, że tak teraz chmurno i szaro. Pseudonym panienki, któ
rą sohie obierasz za korespondentkę, tak odpowiada twojemu, jak

KoaBoaeHo R eH sypoio . BapmaBa 27 HoaCpa 1890 r.

skutek przyczynie; postaramy się więc zadość uczynić twej proś
bie w możliwie najkrótszym czasie.

Niepodobna odebrać milszego dla nas liściku nad twój Rs>- 
tniczankO droga; to, co w nim nazywasz nieładem, jest naturalno
ścią i prostotą wielce pożądaną w każdej czynności, a pismo bardzo 
dobre i nie widzimy w nim owych „ogonków”, których tak się wsty
dzisz. Obmawiasz się niesłusznie, kochana. Pisuj do nas choć 
niekiedy z Kr. bo żałowalibyśmy, gdyby nam ubyła tak miła kore
spondentka. Czemu się uczysz muzyki skoro, jak mówisz, nie 
masz ani odrobiny talentu ? Czy nie lepiej byłoby poświęcić czas 
ten rysnnkom?

Niech Sosenka modrooka prześle nam swój adres, to na jej 
pytanie odpowiemy.

Nie miałam czasu rozpatrzyć zaraz po powrocie do Warszawy 
wszystkich liścików i dla tego tak późno odpowiadam ci kochana 
Polna różyczko. Cieszę się najpierw, że cię zajmują artykuliki Wie
czorów i że je czytasz uważnie, czego dowodzi spostrzeżenie nie do- 
patrzonej niestety w korekcie, omyłki drukarskiej która brzmi jak 
następuje: „Karola 4-go osobiście położył kamień węgielny pod budo
wę, którą w ciągu czternastego wieku za panowania W ładysława Jagielloń 
czyka ukończono.” Gdy zaś być powinno: „Karol 4-ty osobiście położył 
kamień węgielny pod budowę, którą w ciągu czternastego wieku prow a
dzono, a za panowania Władysława Jagiellończyka ukończono. Ocze
kując przyobiecanej mi dalszej korespondencyi, ściska serdecznie 
miłą Różyczkę. Gołąbka.

Do was to zwracam się dzisiaj; stara, wierna gwardyo Wie
czorów: Ukrainko, Jaskółko i Niezabudko!... Wiecie, moje drogie, 
wszystkie razem tworzymy wcale poważną cyfrę kilku dziesiątków 
lat, ręczę jednak, że trudno byłoby znaleść weselszej czwórki, gdy
byśmy zeszły się kiedy w życiu. Ukrainko miła, śliczne masz o mnie 
zdanie, lecz za pochlebne trochę; nie posiadam jeszcze wiele hartu 
duszy, choć go się staram nabyć. Jaskółko, znam Hotel Lambert 
z opowiadania mej nauczycielki, byłej wychowanki tamtejszej. Czy 
p. Rust., jest zawsze wyjaszkiem całego zakładu i starym, dobrym 
przyjacielem wszystkich uczennic? Niezabudeczko, jesteś Sandomie- 
rzanką, Zosią podobno? Donieś mi co więcej o sobie, a może mamy 
wspólnych znajomych, skoro niedaleko od siebie mieszkamy. Do wi
dzenia, kochane weteranki naszego Pisma. Czwarta z Waszego grona, 
Wiochna z pod Lublina.

Lube Siostrzyczki: Gałązko-Paproci, Jodełko znad Noteci, 
Kulko śniegowa i Iskierko z pod Lublina! Dziękuję każdej z was 
osobno, za przyjazne o mnie wspomnienie i łączę was za to wszyst
kie, w jednym serdecznym uścisku! Nie spędzałam, droga Gałązko, 
wakacyi nad brzegami Tamizy, ale blisko wybrzeży Bałtyckiego mo
rza, a nieraz patrząc na jego fale, myślałam, że może która z nich 
od Wisły przypływa, aby mnie na obczyźnie pozdrowić? I mnie także, 
kochana Iskierko, podoba się „Druga Matka,” lecz mimo tego tak 
sobie jak i każdej z was życzę, by Bóg nam zachował pierwszą, naju
kochańszą mateczkę! Brzydotka z nad Tamizy.

Kopciuszku kochana,
Jedynie mi znana,
Z tego naszego,
Pisemka miłego.
Przyjmij, ten wierszyk odemnie,
A sama wzajemnie
Napisz słów kilka do Gwiazdeczki.

Kochana Wielkopolanko z nad Odry i Dobraniu ! Proszę was 
podajcie mi w liście dokładny wasz adres. Domyślcie się, kto jestem, 
gdy wam przypomnę „Grabinkę.” Czemu Iza do mnie nie pisze? Ca
łuję was serdecznie. Gwiazdka wieczorna.

Kochana Sosenko, jesteś w moim wieku; donieś mi więc gdzie 
mieszkasz i jak się nazywasz? Mnie na imię Tonią i mam lat 8, mie
szkam na wsi, na Ukrainie u cioci, uczę się dużo i bardzo lubię na
ukę. Wieczory czytam z przyjemnością, jak ci się podoba Jadwiga 
w „Szesnastoletnim Wojewodzie”? Należę do wszystkich konkursów, 
na ostatni uszyłam spódniczkę. Odpisz mi prędko Sosenko, całuję 
cię. Tęcza z nad Jatrani.

W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka 4r. 11.
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bym więc udawać profesora, ale co kozły przewracać, to 
umiem przepysznie.

— A ja — zakończyła Helenka — to już wolę cały 
czas być uczniem, bo mnie to bardzo bawi; a gdybym  
była nauczycielem, tobyście mnie pewno nie słuchali. 
Któż zaczyna ?

— Naturalnie ksiądz katecheta. Siadajcie, dzieci 
Ale, ale — dodał Jerzy — pamiętajcie, że każda lekcya 
ma być krótka, najwyżej jedno lub dwa pytania, a po
tem zaraz kto inny ma lekcyą, boby nam się uprzykrzy
ło. Józiu, zaczynaj, tylko bez śmiechów, porządnio.

Dzieci siadają rzędem na krzesełkach; Józia s ta 
je z powagą na ławeczce za stołem. I rozpoczyna się 
lekcya, ale niestety, i tu się nie obeszło bez sprzeczek, bo 
jedni nie umieli odpowiadać stosownie na czynione im 
zapytania, drudzy znów czynili jakieś niewłaściwe uwagi 
w tym  przedmiocie. Przy lekcyi gimnastyki, Staś pamię
tny obietnicy danej mamie, nie chciał skakać, inni znów 
Skakali lecz bardzo niezgrabnie, ale najtragiczniej o mało 
nie wypadła lekcya fizyki. Jerzy obiecał robić maszynę 
elektryczną ze starego drew nianego pudełka. K aza ł 
dzipci°m trzymać je rękami, a dobywszy z kieszeni tu tkę 
z jakimś miałkim proszkiem, miał ją podłożyć pod pu
dełko i zapalić, poczem wszystkie dzieci miały uczuć m o
cne wstrząśnienie elektryczne. Na szczęście nie miał 
z a p a d ł  i poszedł ich szukać u mamy, m am a znów zanie
pokojona robotą z zapałkami, zapragnęła obejrzeć cały 
przyrząd. W yjęła więc tu tkę z pudełka i poszła z nią 
ku oknu.

— Jezus M arya! Ależ to proch strzelniczy! — za
w ołała w najwyższem przerażeniu. — Dziecko, skądeś to 
wziął? Wzruszenie i p rzestrach  mamy, by ły  tak  silne, 
że nie była w stanie utrzym ać się na nogach; siadła więc 
przy stole i jakby  oczom własnym  nie wierząc, w patry 
wała się w osłupieniu w straszne „corpus delicti,”

Jerzy nawpół zdziwiony, a nawpół widokiem mamy 
przerażony, S(:ał pokoruie, jak winowajca bezwiedny.

— Skąd wziąłeś ten proch ? — powtórzyła mama.
—• Jaś, mój k o le g a ,  którego ojciec ma skład broni,

dał mi to dziś pQ lekcyi-
— I cóżeś m yślał z tem zrobić?
— W lożylem to do pudełka i chciałem podpalić, 

a potem, jakby wystrzelił i dzieci się nastraszyły, tobym  
im powiedział, że to jest elektryczność.

— A pom yślałeś — mówiła z wyrzutem  ma
ma — na co rodzeństwo, dzieci cioci Zosi i siebie nara
żasz. Czy nie wiesz, źe proch wszystko rozsadza? że na 
wystrzale nie byłoby się skończyło, ale praw dopodobnie, 
(gdyby nie Opatrzność Boża nad wami) proch wypaliłby 
wam oczy, poszarpał twarz i rę c e . . .

— Ale, co też mamusia mówi? T aka odrobina?
—- T a odrobina, moje dziecko, wystarczy aż nadto-

by was wszystkich okaleczyć na całe życie.
— A c h ! K t o b y  się by ł tego sp o d z iew ał... ja  wła, 

śnie sobie myślałem, że papierowe pudełko będzie za 
słabe i moglibyśmy się sparzyć, dla tego wziąłem dre
wniane w przekonaniu, że go proch nie potrafi rozsadzić.

— Lekkomyślne i niedobre z ciebie dziecko; — m ó
wiła dalej mama. — Nie pojmuję nawet, jak podobny

koncept mógł ci przyjść do g ło w y ! W szak tyle razy 
słyszałeś o strasznych wypadkach, jakich proch bywa 
przyczyną. A  gdybyś nawet o niczem nie wiedział, to 
Jeszcze mając w ręku m ateryał zupełnie sobie nieznany, 
powinieneś by ł pokazać go mnie albo ojcu, i spytać o je 
go właściwość. Nieświadomością jednak  nie możesz się 
tłómaczyć, bo już tajemnica, w jakiój posiadanie prochu 
zachowywałeś, potępia cię w moich oczach.

— Mamo! mamo! Niech mama tak  nie m ów i... 
niech mama tak  na mnie nie p a trz y .. .  o moja mamusiu! 
— zapłakał Jerzy, i rzucając się do nóg matce, schował 
głowę na jej kolanach.

— A  wy, moje dzieci — zwróciła się mama do g ro
m adki wylęknionych malców — podziękujcie bogu, że 
was od strasznego bólu i kalectw a tak  cudownie ocalił. 
Gdyby bowiem Jerzy znalazł w tym  pokoju zapałki... nie 
wiem . . .  myśleć nawet nie potrafię o tem, coby się stać 
mogło. No, no, nie płacz już tak  bardzo, wierzę ci, źe 
szczerze swej lekkom yślności żałujusz. Tak drobna oko
liczność uratow ała was, moje drogie dzieci! Tu mama, 
ze łzami w oczach, w stała z krzesła i biorąc dzieci za 
rączki, poszła z niemi do drugiego pokoju, gdzie nad łó 
żeczkiem H elenki, wisiał śliczny obraz M atki Boskiej 
Częstochowskiej. Uklękli wszyscy razem przed tą  naj
lepszą opiekunką naszą, i z przepełnionego serca, mówiła 
mama głośno modlitwę dziękczynną, a pięć wzruszonych 
głosików słowa modlitwy za nią powtarzało.

(d. c. n.)

HOMONIM.
(Dla Gałązki Heliotropu, od Niezapominajki z nad 

W arty).

Znam wyraz, k tóry  ma trzy znaczenia:
Można go użyć jako imienia,
Spotkasz go w am erykańskich miast rzędzie, 
A  gdy zechcesz, to i krainą w Europie będzie.

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
(od Błyskawicy dla Niezapominajki z nad W arty).

Z następujących sylab: Czer — to p —ry a —A  ka—
fet—ra—b ia —A —wiec—R a —Ja —za—w iłł—P o —A—dzi 
—A —rek—za—s t u —na—1 ia — złożyć w yrazy oznaczają
ce: i. Syn Noego. 2. G atunek papugi. 3. P taszek  śpiew a
jący, 4. P row incya w Hiszpanii. 5. T y tu ł powieści Sien
kiewicza. 6. Książę litewski. 7. K raj w Azyi. 8. Nazwa 
miesiąca. 9. K w iat cieplarniany. Początkow e i końcowe 
litery  tych wyrazów, czytane z góry na dół, utworzą 
znane przysłowie.

RO ZW IĄ ZA N IA  DO N-ru 45-go.
S z a r a d y ;

M u z y k a .

R e b u s i k ó w :

Podróżni stali nad przepaścią.

W azony są napełnione wodą.
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Skrzynka do listów.

Niezapominajce Z nad Warty posyłamy żądany numer; 
liścik bierzemy pod opiekę, również jak i te, które nadesłała 
Kulka Śniegowa. O opisie, jaki nam przysłać obiecuje, nic te
raz jeszcze powiedzieć nie możemy. Powodzenia przy egzaminie 
życzymy, dziękujemy serdecznie za życzenia i polecamy : Zoolo
gię Wrześniowskiego, rs. 2 kop. 40, lub Szaedlera, rs. 1 kop. 20. 
Geoinetryę Hertza, kop. 50

Przyjemnie nam wiedzieć, że Sosenka tak szczerze zadowo
lona ze swej nagrody, na którą, tak sprawiedliwie zasłużyła.

Na sam koniec zostawiamy odpowiedź do Złotej Przędzy 
która tym razem nie złotą ale czarną, nić smutków wyprzędła 
zmyśli— z serca raczej. Odczuwamy, dziecko drogie, tęsknoty 
twoje i żale, ale skoro winszować ci mamy „siły woli”, to nią wła
śnie pokonaj opadające cię smutki. Serdecznego słowa nie po
skąpimy nigdy; za te, któremi się do nas odzywasz, dziękujemy, 
uważamy bowiem zaufanie wasze za dowód prawdziwego przywią
zania. Bóg niech będzie z tobą, dzieweczko, tak w złotych jak 
i w czarnych chwilach życia. . .

P. Wiłkomirskiemu W Tyflisie. Książki według przesłane
go wraz z innemi rachunku z księgarni kosztują rs. 4 kop. 80 
z przesyłką pocztową. Na rachunek więc należności naszej kop. 
80 pozostało nam kop. 20.

Siostrzyczki drogie, z prawdziwą radością powracam do ko
respondencyi z wami, przerwanej podróżą oraz zajęciami, jakie na 
mnie czekały za powrotem. Zastałam was równie serdeczne, 
z równą zawsze gotowością odpowiadające na wezwanie Redakcyi, 
bo oto ćwiczenia konkursowe zaczynają gromadzić się w dość zna
cznej ilości, do której jeszcze dodała i swoje Biała, karta, również 
jak i Zakryta karta, dawna, przez dłuższy już czas milcząca ko
respondentka, która uprzejmem słówkiem do mnie przerwała wre
szcie milczenie. Polka Z nad Szczary prosi mnie o odpowiedź: 
pospieszam jej udzielić i z przyjemnością to czynię, bo domysł 
twój . . .  trafny. Za obietnicę dziękuję.

Gosposi Z Podola dziękuje serdecznie za książki przysła
ne dla ubogiej dziewczynki.

Złota Pszczółko kochana, piszesz mi, że stęsknioną byłaś do 
moich liścików: gdybyś ty wiedziała, jak ja wszędzie za wami tę
skniłam ! Bawiłam się wybornie, widziałam mnóstwo ślicznych 
rzeczy i piękne okolice i wielkie miasta, i ogromne morze, a dla
tego swoich kątów i swoich ludzi brakowało mi na każdym kroku. 
Na domowe ptaszę Bóg mnie stworzył widocznie: nawet nie „Go
łąbką” ale „K urą” nazywać bym się powinna. Panienki, na któ
rych milczenie się skarżysz, chociaż sama do nich pisałaś, popra
wią się zapewne podczas świątecznych wakacyj, które zostawiają 
więcej czasu do korespondencyi.

Carmen zadaje mi trzy pytania: na pierwsze znajdzie odpo
wiedź w numerze 38-ym pod adresem Redakcyi; na drugie po na
myśle sama sobie odpowie. Na trzecie odpowiedź odbierze później.

Czy sądziłaś Niezapominajko Z nad Warty, że morze usposa
bia mnie do gadatliwości? Nie, wcale n ie! nie zdradziłam taje
mnicy od kilku lat dochowywanej. Już też, gdybym kiedy uczy
nić to miała, to prędzej dla was, z któremi łączą mnie węzły serde
czne.

ZorZO, czy się godzi być tak uszczypliwą i przypominać mi 
ów „pejzaż” ? Za karę nie powiem ci, że często myślałam nad 
morzem. . .  o tobie i o miłych twoich liścikach.

Ismena, która się trafnie nazwala moją „siostrą w Wieczo
rach” zajęła mnie i zabawiła listem swoim. No! tyś się chyba 
nie nudziła podczas wakacyj ? Nie obawiam się też, abyś choro
wała z braku ruchu. W ogóle widzę, że pędzisz czynne życie 
nawet i pod względem umysłowym—w czem wszakże sekretu ci docho
wam. Za przysłaną fotografię serdecznie ci dziękuję, ale proszę 
koniecznie o twoją, bo pragnę poznać właścicielkę tej menażeryi, 
której posiadania ci zazdroszczę, sama bowiem lubię psy i konie. 
Ostenda mi się podobała, ale dla morza głównie. W Zakopanem
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byłam dość juź dawno temu i robiłam wycieczki dość dalekie, nie 
kusząc się jednak o dotarcie na Gerlach. Za pamięć o biednych 
dzieciach wdzięczne ci wyrazy przysyła, a wszystkim swoim ko
respondentkom uścisk serdeczny.

________  Gołąbka.

Droga Bocianiczko z nad Sanny! Obiecałam ci, pisać do cie
bie przez „Wieczory” i dotrzymuję słowa. Spodziewamy się zawsze, 
że odwiedzicie nas, przed wyjazdem do Warszawy, choć nie możemy 
się tego doczekać. Miłe wspomnienie Pot., zachowam zawsze w pa
mięci. Donieś mi co porabia kotek, Warszawianka, Lady i Muszka? 
Czy zabrałyście kotka do Warszawy? Czy po naszym wyj eździe gry
wałyście jeszcze długo w krokieta? Proszę odpisz mi niedługo. Ca
łuję cię Luciu najserdeczniej wraz z Maniusią. Iskierka z pod Lublina.

Kochana Biała Ostróżko! Chciałabym bardzo odbierać od cie
bie takie miłe liściki, jakiemi obdarzasz inne panienki. Donieś mi 
coś o sobie. Ja mieszkam na wsi, pod Szczekocinami, mam lat 14, 
na imię mi Hanna. Powieść „Druga Matka,” rzeczywiście jest ładną, 
dziwię się jednak, że wolisz charakter Poli, gdyż ja  nie widzę w niej 
nic godnego naśladowania, chyba tylko uwielbiasz jej artystyczną 
duszę, ja jednak d la ... muzyki nie poświęciłabym rodziny. Mam 
nadzieję, że odbiorę od ciebie nie długo liścik. Tymczasem ściska cię 
serdecznie nieznana Stokrotka z nad Pilicy.

Droga Kukułeczko! Liścik twój ucieszył mnie niezmiernie, 
gdyż jest to pierwszy odebrany przez Wieczory, chociaż czytuję je 
od czasu, jak się tylko nauczyłam czytać. Pewnie nie należałaś do , 
ostatniego konkursu, jako staruszka, ja opisałam stokrotkę i dosta- i 
łam nagrodę. Napisz mi jaką lekcyę najlepiej lubisz i co ci się naj- j 
lepiej podoba w Wieczorach? Ja z nauk, najlepiej lubię historyę po
wszechną, nauki przyrodnicze i muzykę. W Wieczorach najlepiej mi j 
się podoba: „Pod Wpływem Błogosławieństwa” i „W Złotej Klatce;” | 
a także: „W Indyach” i „Szesnastoletni Wojewoda.” Posyła Ci ser
deczne uściśnienia Kukułka z pod Lublina.

Kochana Rybko z Hniłopiaty! Serdecznie ci dziękuję za odpo
wiedź i żałuję mocno, że już wyjeżdżasz ; ale może j e s z c z e  cKoć pa
rę słówek do mnie napiszesz. Białonóżko z  Karpat; donoszę ci, skoro 
tego pragniesz, że jestem ciemną blondynką, dosyć wysoką i poważ
ną. Za to, żeś pospieszyła z odpowiedzią, przesyłam ci całusa, pro
sząc, abyś nie przestała pisywać do mnie. Sosenko luba! Dowiedzia
łam się, że wzdjmhasz za długą sukienką, a ja znów prawie się jej 
boję, pisuj do mnie. Ściskam was i polecam się waszej pamięci. 
Niezapominajka z nad Warty.

Kochana Ciecioreczko ! Nakłonił nas do pisania twój śliczny 
pseudonym, co on ma znaczyc? Radebysmy poznać cię i prosimy
0 opis twej osóbki. Co do nas jesteśmy obie wysokie, smukłe, 
z tą różnicą, że jedna z nas jest złocistowłosą o czarnych oczach, 
druga zaś brunetką o szafirowych. Nasze imiona są : Hermenegil- 
da i Prakseda Mamy w naszem gospodarstwie psa, kuca i dwie ! 
kotki: Filcię i Femcię. Mamy nadzieję, żenie dasz nam długo 
czekać na odpowiedź. F usia  i W urcia.

Długo czekałam czy też która z panienek do mnie się
odezwie, aż wreszcie postanowiłam pierwsza liścik napisać, wybiera
jąc sobie ciebie za korespondetkę Lilijko z nad Wisły, bo i ja nad 
Wisłą mieszkam. Donieś mi więc coś o sobie, a ucieszysz mię
bardzo. I ty luba Córo Mazurówjproszę napisz do mnie, jako do
Mazurki, a i ty droga Cyganeczko także się do mnie odezwij, bo 
mi się podobały twoje liściki. Ściskam was wszystkie, kochająca 
Semitka.

Od warszawskiego szpitalika dia dzieci.
Gwiazdka wigilijna zaświeci rannym blaskiem dla dziatek — 

przynosi im choinki ubrane w podarunki. Pozbawiona ich uboga, 
chora dziatwa w szpitaliku przy ulicy Aleksandrja przypomina się 
serduszkom możniejszych sióstr i braci w nadziei, że zechcą jej 
ofiarować stare, choćby nawet popsute zabawki, zużyte odzienie,
1 obuwie, które z wdzięcznością przyjmować będzie Siostra przeło
żona Szpitala, aby z nich urządzić kolędę dla swoich małych cho
ry ch-

W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. 11*
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TYGODNIK ILUSTROWANY ULA DZIECI.

Balon Garnerin’a puszczony w 1801 r.

WYPRAWY BALONEM.
W  r o k u  b i e ż ą c y m ,  d w ó c h  u c z n i ó w  f r a n c u z k i e j  s z k o ł y  

ż e g l u g i  p o w i e t r z n e j ,  p a n o w i e :  B e s a n ę o n  i  H e n n i t e ,  p o s t a n o w i 
ł o  b a d a ć  z i e m i e  b i e g u n a  p ó ł n o c n e g o  z a  p o m o c ą  b a l o n u .  W i a 
d o m o ,  ż e  o l b r z y m i e  k r y  i  l o d o w c e  p o d b i e g u n o w e ,  t y l u  j u ż  n a u 
k o w y m  w y p r a w o m  k r e s  p o ł o ż y ł y ,  r o z b i j a j ą c  o k r ę t y  l u b  w i ę ż ą c  
j e  l o d o w e m i  o k o w a m i ,  ż e  n a r e s z c i e ' n a l e ż a ł o  s p r ó b o w a ć  i n n e g o  
ś r o d k a  l o k o m o c y i ,  m i a n o w i c i e  b a l o n ó w .  G d y b y  s p o s ó b  k i e r o 
w a n i a  b a l o n a m i  b y ł  j u ż  z n a n y m ,  p o d r ó ż  t a k ą  o t a c z a ł y b y  j e s z 
c z e  l i c z n e  t r u d n o ś c i .  J a k k o l w i e k  w s z a k ż e  w i e l e  c z a s u  u p ł y 
n ę ł o  o d  c h w i l i ,  g d y  b a l o n  G a r n e r i n ’a  w z n i ó s ł  s i ę  w  p o w i e t r z e

ze statku na Sekwanie (1801 r.) wśród tłumu widzów, spo
sobu takiego dotąd nie wynaleźli najbieglejsi aronauci. Tylko 
dopiero później już po wyprawie marynarza Prince, przedsię
wziętej w czasie oblężenia Paryża, w której odważny żeglarz 
śmierć znalazł w nurtach oceanu, udało się we Prancyi, przy 
zupełnym spokoju atmosfery, przy braku wiatru jednem sło
wem, pokierować balonem dwom Francuzom: Krebs’owi i Re- 

* nard’owi.
P o m i m o  w i ę c  s z a l o n y c h  t r u d n o ś c i  w  p r z e d s i ę w z i ę t e j  p o 

d r ó ż y ,  z a  l a t  d w a  o d b y ć  j ą  m a j ą  p o w y ż e j  p r z y t o c z e n i  p p .  B e 
s a n ę o n  i  H e r m i t e .

Obecnie przystąpiono do budowy balonów, jest ich bo
wiem dwadzieścia dwa; z tych jeden, balon główny, kolisty, 
objętości 15,000 metrów kubicznych, oraz szesnaście baloni
ków, które wieńcem go otoczą, napełnione zostaną najlżejszym 
z gazów, wodorem. Wewnątrz balonu głównego, ochrzczonego 
nazwą Sirel, znajdować ma się drugi mały balon napełniony 
powietrzem. Oprócz tego cztery małe, wodorem napełnione 
balony, spuszczone będą pod biegunem w celu badania prą
dów powietrznych.

—  L e c z  d o  c z e g ó ż  s ł u ż ą  t e  b a l o n i k i  d o d a t k o w e  i ó w  w e 
w n ę t r z n y ,  p o w i e t r z e m  n a p e ł n i o n y ? — s p y t a c i e  m o ż e  z n a j ą c  j u ż  
s p o s ó b  b u d o w a n i a  b a l o n ó w  z  o p i s ó w  i c h ,  u m i e s z c z a n y c h  d a 
w n i e j  w  W i e c z o r a c h .

Otóż pierwsze dostarczać będą wodoru Si rei’owi, gdyby 
przypadkiem uleciało z niego trochę gazu. Ze zaś temperatu
ra  wpływa na rozszerzenie lub ściskanie się gazu, przez co 
balon to wznosiłby się, to opadał, tracąc lub zyskując na 
objętości,—przeto by utrzymać balon w jednakiem ciągle na
pełnieniu, podróżni wprowadzać będą mogli powietrze do we
wnętrznego balonu, lub też je ztamtąd wypuszczać.

Sirel uniesie z sobą ciężar 16,500 kilogramów.
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Przepatrzmy szczegółowe rubtyki tego ciężaru. N aj
więcej wagi daje nam balast balonu, następnie sam Sirel 
z wieńcem baloników, potem idzie waga łodzi, wynosząca 
2,500, kilo. tyleż waży prowiant, którym przez ośmdziesiąt dni 
żywić się będą nasi dwaj uczeni, trzech służących i ośm psów, 
które z sobą zabierają. Wreszcie, 1850 kilo ważyć będzie, 
kotwica, ciężka kotwica żelazna, która do długiej liny przy
czepiona, wlec się będzie po lodach i morzu nie pozwalając 
balonowi ulecieć zbyt wysoko, przeciwnie, utrzymując go 
w jednym poziomie.

Lecz najciekawszą osobliwością będzie łódka. Stalowy 
jej szkielet opleciony szczelnie witkami, zawierać będzie 
oprócz ludzi, psów, wodę, kuchenkę i piecyk naftowy, łóżka 
wiszące, stoły, krzesła, wreszcie sanki; domyślacie się zape
wne, że sanki ciągnąć będą psy, w tym celu jedynie wzięte. 
Wreszcie łódka zaopatrzoną zostanie w kilka niezbędnych do 
obserwacyi oszklonych otworów, a pod nią znajdować się bę
dą olbrzymie łyżwy, które w razie upadku, ułatwią przesuwa
nie łódki po lodzie. Gdy już statek powietrzny będzie goto
wym, dwa parostatki popłyną z nim ku wyspie Szpitzberg, ba
lony będą napełnione wodorem i ztąd dzielni badacze wy
ruszą. Postaramy się wtedy dać czytelnikom naszym wizeru
nek owego najnowszego balonu, i uwiadamiać ich będziemy 
o losach wyprawy.

Koszt całej wyprawy obrachowano na 560,000 fr.

w  m m u Ę .
(Dokończenie).

Anulce na te słowa łzy zakręciły się w oczach, a gdy 
z kolei rodzice przycisnęli ją  do piersi, musiała aż odwrócić 
zarumienioną twarzyczkę, by nie poznano jej wzruszenia. 
Czyż nie dość była wynagrodzoną za swój trud i pracę, pono
szoną dla zebrania potrzebnej na ten cel kwoty pieniędzy, 
tą  szczerą radością dziatwy ! ...

Jędruś nie był zapomnianym w tem młodocianem 
gronku.

I  j emu się dostało ciepłe barchanowe ubranko i kilka 
garstek łakoci. Z  rozradowanemi oczami patrzył teraz wła
śnie, jak ten dobry paniczyk, który tak pamiętał ciągle o nim, 
z pewną dumą podawał ojcu jakiś papier, który nazwał „cen- 
zurą“ i śledził potem bacznie twarz jego w ciągu jej prze
glądania. Nakoniec pan złożył papier i podał go żonie, sam 
zaś z zadowoleniem zwrócił oczy na syna.

— Jestem ż ciebie kontent, Kaziu—rzekł mu—uczysz 
się pięknie i przynosisz mi zaszczyt swojem sprawowaniem. 
Pamiętasz pewnie, źe kiedyś obiecałem ci wierzchowego ko
nika. Chciałbym ci dzisiaj go ofiarować „na Gwiazdkę", ale 
może, powiedz, może pragniesz czego innego?...

Kazio zarumienił się, zmieszał i zadumał.
— Tak, tatusiu, odgadłeś—odparł cicho po chwilce— 

dziś pragnę czego innego .
— No to mów śmiało, chłopcze!—zachęcał go ojciec.
— Skoro mi pozwalasz, tatku, to powiem.—Dawniej 

marzyłem o koniu, dziś zaś pragnę, abyś pozwolił zostać 
przy nas nazawsze Jędrusiowi. On taki biedny, tatuńciu, 
byłby u nas przy ogrodzie czy przy kredensie. A gdybym 
jeszcze kiedy w przyszłości zasłużył w twoich oczach na ko
nia, miałbym już gotowego m asztelarza... On tak kocha swą 
wioskę! . . .  podniósł nieśmiało oczy i spotkał się z pogodnem 
wejrzeniem ojca.

Ten ostatni przyciągnął go i pocałował w czoło.
— Dobrze synku, że przed swemi własnemi przyjemno

ściami kładziesz zadowolenie drugich. Jędruś pozostanie

u nas. Wszak pozwolisz na to — rzekł, zwracając się do 
żony.

—■ Z  całego serca—odparła z prostotą pani.
A Jędruś na te słowa pobladł, jakby mu wszystka krew 

zbiegła do serca. Jakto! Jestże to prawdą! On, biedny 
sierota nie będzie się dłużej błąkał po obcych stronach, tylko 
pozostanie tutaj, w swej rodzinnej wiosce, i u takich dobrych 
państw a!

Nisko, ku samej ziemi, pochylił się znów do kolan pana 
pod wpływem wdzięczności, przepełniającej mu serce.

— Wstań, chłopcze, wstań i nie dziękuj!—rzekł, podno
sząc go dziedzic.—-Dzień dzisiejszy jest dniem łaski. Bóg 
Ojciec bowiem zesłał światu Dzieciątko,' Syna swego, by nam 
się stało wzorem prawdziwej miłości. Dziś wszyscy powinni 
być szczęśliwi. . .

Podniósł się.—W  tej samej chwili, z drugiego pokoju, 
dokąd przez ten czas zdołali przejść wszyscy, zabrzmiały po
ważnie dźwięki kolędy, która z kilkudziesięciu dziecinnych 
piersi, rozbrzmiewała czysto, zgodnie i dziwnie uroczyście. 
Panienka grała na fortepianie, dokoła zaś, we wzorowym po
rządku stały uszykowane dzieci, ta sama hałaśliwa gromad
ka, która przed chwilą nie umiała ukryć okrzyków radości, 
a teraz stojąc cicho i .całkiem poważnie, intonowała pieśń na 
cześć Tego, którego chwała przed wiekami, dziś powstała, 
i rozejść się miała po krańce świata:

Bóg się rodzi, moc truchleje 
Pan niebiosów obnażony;
Ogień krzepnie, blask ciemnieje,
Ma granice nieskończony.

Dziecinne głosiki, zda się, chciały z dźwiękami tej pie
śni wyrzucić całą swą wdzięczność i radość z serca, bo płynę
ła ona ku górze coraz czyściej, donośniej, a serdeczniej.

Jędruś przepełniony nieopisanem wzruszeniem, zbliżył 
się do okna, poza które rzucił tęskne spojrzenie. Tam 
ukryta, niby puchem, białym całunem śniegu osłoniona, leża- 
ła jego rodzinna wioseczka... Z  okienek niskich chatek 
błyszczą słabe światełka, niby błędne ogniki, a płatki śniegu 
iskrzą się w nich zmrożone nakształt brylantów, lub świeżych 
kropelek rosy, skąpanych w blaskach tęczowych. Na ciem
nym szafirze nieba, mrugają przyjaźnie roje złocistych gwia
zdek, a spokój w naturze ma w sobie coś świętego . Snać 
Anioł przeleciał ponad dachami sioła, a lecąc szeptał: Po
kój, pokój wam ludziom i radość! Dzisiejszy dzień jest 
dniem łask i!

Chłopczyną stał tak chwilę, a potem postąpił ku gro
madce śpiewającej i chcąc ulżyć wezbranym uczuciom, dołą
czył swój dźwięczny głosik do ogólnego chóru:

Wzgardzony, okryty chwałą 
Śmiertelny, król nad wiekami 
A Słowo Ciałem się stało 
I  mieszkało między nami.

Na słowa ostatnich dwóch wierszy dziecinne jeszcze 
główki, odkryte, chylą się ze czcią ku ziemi niby kłosy zbożowe 
poruszane falą, różowe usteczka drżą lekko z przejęcia, 
a pieśń rwąc się z głębi serca płynie coraz wyżej, a wyżej.

V. Cairo.

Dziesięcioletnia królowa,

( D o k o ń c z e n i e ) .

Po Wilhelmie I-ym wstąpił syn jego Wilhelm H , po 
tym zaś w r. 1849 Wilhelm III , którego śmierć przypadłą 
w przeszłym miesiącu (d. 23 Listopada), opłakuje dziś cała 
Holandya. Szczerze pragnący dobra krajii, monarcha ten 
miał dzielnego w zamiarach swoich pomocnika w profesorze 
Thorbecke, przez długie lata zajmującym stanowisko mini
stra. Wzięto się z energią i zapałem do budowy dróg żela
znych, do urządzania telegrafów, pozawierano nowe, a korzy-
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tne dla kraju traktaty handlowe, polepszono stan kolonij, 
pomyślano o kopaniu kanałów i osuszeniu morsa HarlemsUe- 
go (jezioro w półn. Holi. nieopodal od Leydy, Harlem i Am
sterdamu. Od r. 1850 stopniowo osuszane, przedstawia dziś 
wielką wyspę, mającą 373 mil powierzchni, otoczoną kanałem 
i podzieloną na 4 symetryczne części). Jednem słowem, rzą
dy ministeryalne Thorbeckego były dla kraju jak najkorzyst
niejsze. Minister, który po nim nastąpił, przyrzekł Francy i 
odstąpić jej Luksenburg, co wywołało pomiędzy Erancyą 
a Prusami nieporozumienie, zakończone w r. 1867 układem, 
mocą którego księstwo luksemburskie pozostawało neutralnem 
i dziedżicznem w domu ks. nassauskicli, spokrewnionych z do
mem orańskim, a miasto Luksemburg przestało być twierdzą.

Podczas wojny francusko-pruskiej w r. 1870—71 W il
helm I I I  zachowywał neutralność: sercem wszakże sprzyjał 
Francyi a nienawidził Niemiec, mianowicie zaś panującego 
domu Hohenzollernów. "W roku 1866 skorzystał ze sposo
bności i oderwał od związku niemieckiego Luksemburg oraz 
Limburg i namiestnikiem mianował brata swego, księcia 
Henryka, ożenionego z księżniczką pruską, a tak się bał, aby 
dziedzictwa po nim nie zagarnęli Hohenzollernowie, że cho
ciaż ks. Henryk umarł bezdzietnie, a Luksemburgiem po 
śmierci jego rozporządzono tak, jak się wyżej powiedziało, to 
jednak król, straciwszy obu synów (urodzonych z małżeństwa 
z księżniczką Zofią wirtemberską) ożenił się powtórnie w n a 
dziei, że spadek po sobie przekaże dzieciom. Jakoż z tego 
drugiego małżeństwa z młodszą od siebie o lat 40 księżniczką, 
Emmą Waldeck-Pyrmont, urodziła mu się córka Wilhelmina 
obecna królowa, dziesięć lat mająca dopiero.

Następcą na ks. luksemburskie jest ks. Adolf Nassau, 
hrabia-Palatyn Renu, który ma 38-o letniego syna, ks. W il
helma-Aleksandra, pułkownika dragonów w wojsku austryac- 
kiem. Wilhelm I I I  przewidział dalej nawet, ho na wypadek 
śmierci małej królowej, ustanowił porządek następstw na 
tron, który w żadnym razie nie dostanie się Hohenzollernom.

Nietylko wszakże tą troskliwością o przyszłe losy kraju 
zjednał sobie Wilhelm I I I  serca poddanych i wywołał ten 
żal, jaki dziś trumnę jego otacza; nietylko dobrym był kró
lem, był jeszcze dobrym—litościwym a odważnym — człowie
kiem, bo gdy w r. 1855 straszliwa powódź spustoszyła najbo
gatsze prowincye: Utrecht i Brabant, słynny z wyrobu koro
nek, król własnemi rękoma, z narażeniem życia dobywał z to
ni ludzi i zwierzęta, a dolą nieszczęśliwej ludności zajął się 
z współczuciem serdecznem, które pomiędzy nim a ludem je 
go zadzierzgnęło węzeł trwałego przywiązania,. W yraża się 
ono dzisiaj tym smutkiem głębokim, z jakim naród żegna 
zwłoki króla, zgasłego w zamku Loo pod Hagą, _ a niemniej 
i miłością ogólną, jaka otacza małą królowę swoją. Jak  oj
ciec dobra i miłosierna, i na ludzkie niedole tkliwa, jak on 
porywcza i łatwo się gniewem unosząca, obdarzona zdolno
ściami umysłu i wielką siłą charakteru, młoda królowa, ubó
stwiająca matkę swoją, wyrośnie zapewne pod jej kierunkiem 
na kobietę, rozumiejącą ważność swego zadania i dość silną, 
by mu podołać. Matka ta, królowa-regentka, na parę tygo
dni przed śmiercią króla, regentką ogłoszona, gdy składała 
przysięgę, że „całości konstytucyi krajowej strzedz i bronić 
będzie wiecznie,'1 drżała ze wzruszenia musi więc należeć do 
rzędu tych, którzy obowiązków swoich nie lekceważą i córkę 
przykładem swoim tak samo nauczy cnót królewskich, jak ją 
uczy ckrześciańskicli i niewieścich. Mówią, że dotychczas 
nauczyciele i nauczycielki obchodzili się z księżniczką, jak ze 
zwykłą uczennicą. Królowa Emma poleciła im nazywać ją  nie 
inaczej, jak „mademoiselle.’' Kształceniu małej Wilhelminy 
przewodniczy guwernantka Angielka, lecz matka ma ogólny 
kierunek nad wychowaniem, bardzo skromnem i mającem 
głównie na celu rozwój fizyczny dziecka. Przyszła królowa 
jeździ konno, wiosłuje, gra w krokieta z rówieśniczkami.

Przed dwoma laty w marcu, wyjechawszy na przejażdżkę 
z matką spostrzegła, iż na placu publicznym dzieci bawią się 
wT śnieżki. Na usilne jej prośby, matka kazała woźnicy sta
nąć i pozwoliła Wilhelminie przyglądać;się tej zabawie. Lecz 
księżniczka, im bardziej się jej przypatrywała, tem większą

m i a ł a  o c h o t ę ,  p r z y j ą ć  w  n i e j  u d z i a ł .  K r ó l o w a  n i e  m o g ł a  s i ę  
o p r z e ć  j e j  n a l e g a n i o m  i  p o  k r ó t k i e j  c h w i l c e  w r a z  z  i n n e m i  
d z i e ć m i  p r z y s z ł a  k r ó l o w a  r z u c a ł a  k u l e  ś n i e ż n e ,  a  w s p ó ł z a p a -  
ś n i c y  o b s y p y w a l i  j ą  ś n i e g i e m .  O p o w i a d a j ą  t a k ż e  ż e  g d y  
p r z e d  d w o m a  l a t y ,  p i e s - f a w o r y t ,  p o r w a ł  z  f i g l ó w  u l u b i o n ą  j e j  
l a l k ę ,  i  n o s z ą c  j ą  w  z ę b a c h ,  r o z b i ł  j e j  g ł o w ę ,  d z i e w c z y n k a  
r o z g n i e w a n a ,  c h c i a ł a  g o  u d e r z y ć .  P o w s t r z y m a ł a  s i ę  j e d n a k  
i  r z e k ł a  z  w e s t c h n i e n i e m :  „O j! ż e b y m  j a  n i e  m i a ł a  b y ć  k r ó 
l o w ą ,  t o b y m  c i ę  w y b i ł a ,  a ż  m i ł o ! “

M o ż n a  w i ę c  m i e ć  n a d z i e j ę ,  ż e  d o b r z e  k i e d y ś  b ę d z i e  p a 
n o w a ł a  l u d o w i  t a ,  k t ó r a  z a c z y n a  o d  p a n o w a n i a  n a d  s o b ą .

Z W Y S P Y  A T L A N T Y
W y c z y ta ła  p rzez  d ro b n o w id z  i p r z e p i s a ła

Z o f i a  TT r b a u o  - w  s  JLł a .

(d. c.)

a l e k o  t o  z a p y t a ł e m  ?
—  N i e  b a r d z o .
C h o ć  Y i o l a  r a z  p o  r a z  

z a g a d y w a ł  d o  m n i e ,  g d y  
s z l i ś m y  p r z e z  l a s  k u  m o 
c z a r o m ,  r o z m o w a  n i e  w i ą 

z a ł a  s i ę  j a k o ś .  M y ś l a ł e m  c i ą g l e  
o  c u d z o z i e m c u .  A l e  w i d o c z n i e  n i e  
b y ł o  p r z e z n a c z o n e m ,  ż e b y m  d n i a  
t e g o  c h o ć  z d a l e k a  u j r z a ł  j e g o  m i e 
s z k a n i e ,  h o  g d y  s k r ę c a l i ś m y  
w  w ą z k ą ,  w i o d ą c ą  d o  n i e g o  d r o 
ż y n ę ,  c o ś  c i ę ż k i e g o  n a g l e  s p a d ł o  
z  d r z e w a  n a  z i e m i ę  i  j e d n o c z e ś n i e  

z  o d g ł o s e m  u p a d k u ,  u s ł y s z e l i ś m y  g w a ł t o w n e  t r z e p o t a n i e  s k r z y 
d e ł  i  r o z p a c z l i w y  k r z y k  p t a k a ,  k r z y k  p r z e n i k a j ą c y  d o  g ł ę b i ,  
s t r e s z c z a j ą c y  c a ł ą  t r w o g ę  i s t o t y ,  k t ó r e j  g w a ł t e m  w y d z i e r a j ą  
ż y c i e .  O b e j r z e l i ś m y  s i ę .  T u ż  p r a w i e  p r z e d  n a s z e m i  o c z a m i ,  
n a  z i e m i ,  p o m i ę d z y ^  d w o m a  p n i a m i  ś c i ę t y c h  d r z e w ,  t o c z y ł a  
s i ę  w a l k a :  p t a k  d u ż y  j a k  k u r a ,  c i e m n o - ż ó ł t a w y ,  z  d ł u g i m  
o g o n e m  n a s a d z o n y m  p i ó r a m i  n a k s z t a ł t  w a c h l a r z a ,  w a l c z y ł  
z  m a ł ą  p t a s z y n ą ,   ̂ u s i ł u j ą c ą  w y d o b y ć  s i ę  z  j e g o  s z p o n ó w .  
C o  j e d n a k  b y ł o  n a j w i ę c e j  " w z r u s z a j ą c e m ,  t o  ż e  d r u g a ,  t a k ż e  
d r o b n a  p t a s z y n a ,  s n a ć  m a t k a  n a p a d n i ę t e j ,  s i a d ł s z y  n a  g ł o w i e  
n a p a s t n i k a ,  b i ł a  g o  d z i o b k i e m  i  s k r z y d ł a m i ,  c h c ą c  z m u s i ć  d o  
p u s z c z e n i a  z d o b y c z y ,  i  c h o ć  t a k  m a ł a ,  k r z y c z a ł a  w i e l k i m  g ł o 
s e m ,  o c h r y p ł y m  z  w y s i l e n i a .  Z r o b i ł o  m i  s i ę  g o r ą c o  i  z i m n o  
n a  t e n  w i d o k .  M o j e  o p o w i a d a n i e  t r w a  d ł u g o ,  a l e  s c e n a  t a  
t r w a ł a  t y l k o  c h w i l ę :  Y i o l a  z a w o ł a ł : — J a s t r z ą b !  j a s t r z ą b ! —  a  j a  
r z u c i ł e m  s i ę  n a  r a t u n e k .  A l e  p t a k  z e r w a ł  s i ę  i  l e c ą c  n i z k o  p r z y  z i e 
m i ,  u n o s i ł  s z y b k o  s w o j ą  o f i a r ę ;  w s z y s t k o  t r o j e  z n i k n ę l i  m i  z  o c z u .

P u ś c i ł e m  s i ę  z a  n i e m i  w  p o g o ń  i  d o p ę d z i ł e m  j a s t r z ę b i a  
w  c h w i l i ,  g d y  p r z y s i a d ł s z y  n a  z i e m i ,  z a c z ą ł  ż y w c e m  o s k u b y -  
w a ć  p t a s z k a ,  a  ż e  s p a d ł e m  n a  n i e g o  n a g l e ,  w i ę c  n i e  m ó g ł  m i  
s i ę  w y r w a ć !  B i ł  m n i e  s k r z y d ł a m i  p o  t w a r z y ,  s z a r p a ł  n a  
m n i e  u b r a n i e ,  p o r a n i ł  m i  r ę c e  o s t r y m ,  z a k r z y w i o n y m  d z i o b e m ,  
a l e  j a  n i e  p u s z c z a ł e m  g o  m i m o  b ó l u  —  d o p i e r o  g d y  s z p o n y  j e 
g o  o t w o r z y ł y  s i ę  i  p u ś c i ł  p t a s z k a ,  j a  t e ż  p u ś c i ł e m  m o r d e r c ę ,  
k t ó r y  w z b i ł  s i ę  w y s o k o  p o n a d  d r z e w a  i  z n i k n ą ł .

B i e d n a  p t a s z y n a  l e ż a ł a  n a  z i e m i ,  o m d l a ł a  z e  s t r a c h u  
i  b ó l u ,  p o k r w a w i o n a ,  a  z a m k n i ę t e  j e j  o c z y  z d a w a ł y  s i ę  w s k a 
z y w a ć ,  ż e  j u ż  n i e  ż y j e ;  d r u g a  z a ś ,  t a  c o  b r o n i ł a  j e j  t a k  d z i e l 
n i e ,  s k a k a ł a  d o k o ł a  n i e j ,  ć w i e r k a j ą c  ż a ł o ś n i e .  W i d z ą c  n a d 
b i e g a j ą c e g o  Y i o l ę ,  z a w o ł a ł e m  n a  n i e g o ,  ż e b y  m i  p r z y n i ó s ł
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wody ze strumienia, a że potok szumiał niedaleko, więc po
czciwy chłopiec zaczerpnął jej w dłonie i prysnął kilkakrotnie 
na ptaszka, który też wkrótce zaczął dawać znaki życia 
i otworzył oczy. Wtedy ja  wziąwszy wody w usta, otworzy
łem mu delikatnie dziobek i napoiłem go — następnie obej
rzałem ptaszka starannie i przekonałem się, że oprócz kilku 
piórek wyrwanych i kilku nieznacznych powierzchownych 
skaleczeń, nie miał żadnej rany śmiertelnej, nic złamanego: 
Nie potrafię wyrazić jak mnie to ucieszyło. Yiola przypa
trywał się także ptakowi poważnie, a gcly ten już przyszedł 
do siebie i zaczął skrzydełkami trzepotać, rzekł z miną uro
czystą.

— Czy wiesz Janku komu uratowałeś życie?
— Jakto, czy wiem ! ptaszkowi.
— Tak, ale czy wiesz co to za ptaszek? Nie myśl, że 

on jest rodem z wyspy A tlan ty ... to przybysz ze stron dale-

Śmierć marynarza Prince przy spadku balonu w morze.

kich, Snoieacz bengalski, po łacinie Ploccus, znakomity bu
downiczy, umiejący stawiać wygodne ptasie pałace o kilku 
pokojach.

Dotąd widziałem w ocalonym ptaszku tylko istotę cier
piącą, ale teraz spojrzałem na niego uważniej: pióra jego 
trochę brunatne, trochę żółte, nie należały do najświetniej
szych. Był 011 wymownym dowodem, że pod skromną po
wierzchownością kryje się często prawdziwa zasługa.

— A ty zkąd to wiesz? — zapytałem — nie jesteś prze
cież paziem Pióropuszka.

— B a ! ale wiem, ho to nie tak dawny nabytek, od wio
sny dopiero przywieziony z Bengalu. Cały nasz dwór jeździł 
go wtedy do Koralowego grodu oglądać, i Pióropuszek bar
dzo się nim cieszył, a że to jest ptaszek wielce inteligentny, 
łatwo dający się obłaskawić i chętnie w towarzystwie ludzi 
przebywa, więc królewicz zrobił sobie z niego kuryera.

— A to jakim sposobem?
— Jedzie naprzykład na polowanie i bierze Snowacza 

z sobą w małej klateczce, którą wiezie za nim koniuszy. Przyj

d z i e  m u  o c h o t a  z a w i a d o m i ć  P e r e ł k ę  o  k t ó r e j  g o d z i n i e  p o w r ó 
c i ,  w i ę c  p i s z e  n a  c i e n k i m  p a p i e r z e  d e p e s z ę ,  d a j e  j ą  S n o w a c z o -  
w i ,  a  p t a s z e k  w i e r n i e  o d n o s i ,  b o  m a  d o b r ą  p a m i ę ć  i  d o m  
j a k i ś ,  r a z  l u b  d w a  p o k a z a n y ,  z  ł a t w o ś c i ą  p o z n a j e .

—  C z y  n i e  l e p s z e  s ą  d o  n o s z e n i a  l i s t ó w  g o ł ę b i e  ?
—  M o ż e  l e p s z e ,  a l e  t o  j e s t ,  w i d z i s z ,  c o ś  n o w e g o .  J e s t t o  

u l u b i e n i e c  m a ł y c h  k s i ą ż ą t ,  D a n i e l a  i  P s t r ą g a .  R z u c a j ą  m u  
o n i  c z ę s t o  p i e r ś c i e ń  w  w o d ę ,  a  p t a s z e k  n a  d a n y  z n a k  c h w y t a  
g o ,  z a n i m  j e s z c z e  d o t k n ą ł  p o w i e r z c h n i  w o d y .

— O pow iadasz m i sam e n ad zw y cza jn o śc i. . .
—  H e j ! c h ł o p c y ! c z y  n i e  w i d z i e l i ś c i e  t u  g d z i e  c z a s e m  

d w ó c h  S n o w a c z y  b e n g a l s k i c h ?  —  r o z l e g ł  s i ę  g ł o s  d o n o ś n y  
i  m ę ż c z y z n a  w y s o k i ,  o k a z a ł e j  p o s t a c i ,  w  k a p e l u s z u  z  p i ó r e m ,  
w y s z e d ł  z  p o z a  d r z e w .  —  S n o w a c z  z  p i s k l ę c i e m  u c i e k ł  m i  
z  p t a s z a r n i  i  p o m i m o  n a w o ł y w a ń  z n a l e ś ć  g o  n i e  m o ż e m y .  
A ,  Y i o l a ! t y  z n a s z  t e g o  p t a k a .  C z y  n i e  s p o t k a ł e ś  g o  p r z y 
p a d k i e m ?

M ę ż c z y z n ą  t y m ,  j a k  s i ę  p ó ź n i e j  d o w i e d z i a ł e m ,  b y ł  I b i s  
w i e l k i  p t a s z n i k  k r ó l e w i c z a  H i ó r o p u s z k a .

—  O t o  s ą  p a n i e ,  m a t k a  i  d z i e c k o  —  o d r z e k ł  Y i o l a  
w s k a z u j ą c  n a  p t a s z k i .  — ■ J a s t r z ą b  p r z e d  c h w i l ą  p o r w a ł  t o  
m ł o d e  p i s k l ę  i  m ó j  p r z y j a c i e l  m u  j e  o d e b r a ł .

P t a s z n i k  z m i e r z y ł  m n i e  w z r o k i e m  o d  s t ó p  d o  g ł ó w .
—  T w ó j  p r z y j a c i e l ?  k t ó ż  t o  j e s t ?
—  P a ź  p r z y b o c z n y  k r ó l e w i c z a  Z i e l o n k i :  n a z y w a  s i ę  

J a n e k  s i e r o t a .
—  A ! c z y  t e n  c o  z n a l a z ł  z a b ę  ?
—  T e n  s a m .
—  W i d z ę  m ł o d z i e ń c z e ,  ż e  c i ę  t o  d r o g o  k o s z t o w a ł o  —  

p r z e m ó w i ł  d o  m n i e  I b i s ,  a l e  V i o l a  u p r z e d z i ł  g o  ż e  n i e  r o z u 
m i e m  p o  a t l a n t y j s k u ,  s k o ń c z y ł  w i ę c  z a c z ę t y  f r a z e s  p o  ł a c i n i e . —  
R ę c e  m a s z  p o r z ą d n i e  p o k a l e c z o n e .

—  M n i e j s z a  o  t o  —  o d r z e k ł e m ,  o b c i e r a j ą c  k r e w .
—  J a k t o  m n i e j s z a ?  A l b o ż  t o  n i e  b o l i ?
—  B o l i  t r o c h ę ,  a l e  w i ę c e j  b o l a ł o b y  t e g o  b i e d n e g o  p t a 

s z k a ,  g d y b y  g o  b y ł  j a s t r z ą b  ż y w c e m  o s k u b a ł .
P o p a t r z y ł  n a  m n i e  u w a ż n i e  i  z a p y t a ł .
—  C z y  w  t w o i m  k r a j u ,  m ł o d z i e ń c z e ,  w s z y s c y  s ą  t a k  w y 

t r w a l i  n a  b ó l  ?
—  W s z y s c y —  o d r z e k ł e m  —  u c z ą  n a s  t e g o  w c z e ś n i e .
—  S z c z ę ś l i w a  g l e b a ,  w  k t ó r e j  z i a r n a  n a u k i  t a k  d o b r z e  

w s c h o d z ą  — - p o w i e d z i a ł  p o w a ż n i e .  —  M o ż e  c h c i a ł b y ś  m ł o 
d z i e ń c z e ,  o b e j r z e ć  d o m e k t e g o  k t ó r e g o  u r a t o w a ł e ś ,  t o  c h o d ź  z e  
m n ą .  W s z y s t k i e  p t a k i  w p r a w d z i e  u m i e j ą  b u d o w a ć ,  a l e  ż a 
d e n  n i e  p o t r a f i  z  t a k ą  j a k  S n o w a c z  u r z ą d z a ć  s i ę  w y g o d ą .

—  B a r d z o  c h ę t n i e  —  o d p o w i e d z i a ł e m ,  a  Y i o l a  z a w o ł a ł :
—  P o w i a d a m  c i ,  ż e  o n  m a  p a ł a c  p r a w d z i w y ,  p a ł a c  

w  s t y l u  w s c h o d n i m ,  z  p o k o j a m i  k o p u l a s t e m i !
I b i s  u ś m i e c h n ą ł  s i ę  n a  t e n  o k r z y k  p e ł e n  z a p a ł u  i  w z i ą 

w s z y  o s t r o ż n i e  r a n n e g o  p t a s z k a ,  z a w r ó c i ł  s i ę  w  g ł ą b  
l a s u ,  w  k i e r u n k u  z u p e ł n i e  p r z e c i w n y m  t e m u  j a k i m  s z l i ś m y  d o 
t ą d ,  a  m y  o b a  p o s t ę p o w a l i ś m y  z a  n i m ,  b o  n i e  b y ł o  d r o g i ,  t y l 
k o  w ą z k a  ś c i e ż k a  m i ę d z y  d r z e w a m i .  M a t k a  p i s k l ę c i a  l e c i a 
ł a  n a d  n a s z e m i  g ł o w a m i .  N i e  w i e m  j a k  d ł u g o  s z l i ś m y ,  a l e  
z d a j e  m i  s i ę ,  ż e  t o  n i e  m o g ł o  b y ć  d ł u ż e j  n a d  p ó ł  g o d z i n y  —  
i  g d y  s i ę  l a s  c o k o l w i e k  p r z e r z e d z i ł ,  z d z i w i ł e m  s i ę  u j r z a w s z y  
z d a ł a  m u r y  K o r a l o w e g o  g r o d u .  D r o g a  t o  b y ł a  z n a c z n i e  
k r ó t s z a  o d  t a m t e j ,  k t ó r ą  p i e r w s z y  r a z  p r o w a d z i ł  m n i e  t u  Y i o 
l a  n a d  b r z e g i e m  m o r z a ,  c h o ć  i  t a m t a  b y ł a  t a k ż e  l e s i s t a .

P t a s z a r n i e  k r ó l e w i c z a  P i ó r o p u s z k a  s ą  t o  o l b r z y m i e  
b u d y n k i  z e  s z k ł a  i  ż e l a z a ,  z a p e ł n i o n e  w s z e l a k ą  r o ś l i n n o ś c i ą ,  
b o  g d z i e  p t a k i  ż y ć  m a j ą ,  t a m  m u s z ą  b y ć  k o n i e c z n i e  d r z e w a  
i  k r z e w y .  W  z i m i e  b u d y n k i  t e  s ą  o g r z e w a n e ,  ż e b y  m i e s z k a ń 
c y  g o r ą c y c h  s t r e f  m i e l i  t e m p e r a t u r ę  t a k ą  s a m ą ,  d o  j a k i e j  s i ę  
p r z y z w y c z a i l i  w  o j c z y ź n i e .  N a  l a t o  s z y b y  s z k l a n e  u s u w a j ą  
s i ę ,  a  p t a s z a r n i e  w y s t a w i o n e  n a  d z i a ł a n i e  ś w i e ż e g o  p o w i e t r z a ,  
s ą  o d  n i e g o  t y l k o  d e l i k a t n ą  s i a t k ą  d r u c i a n ą  o d d z i e l o n e ,  
a  i  t ę  z a p o r ę  c z ę s t o  u s u w a  s i ę  z u p e ł n i e .

I b i s  w s k a z a ł  m i  d r z e w o  p a l m o w e ,  n a  k t ó r e g o  j e d n e j  
z  w y ż s z y c h  g a ł ę z i ,  z a w i e s z o n y  b y ł  p r z e d m i o t  d z i w n e g o  l c s z t a ł -
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t u .  W y g l ą d a ł o  t o  n i b y  w a z k i  w o r e k  d ł u g i  n a  p ó ł t o r a  ł o k c i a ,  
w  k i l k u  m i e j s c a c h  k u l i s t o  w y d ę t y ,  n i b y  k o s z y k  m i s t e r n i e  s p l e 
c i o n y  z  s u c h e j  t r a w y ,  p o k r z y ż o w a n e j  w  r o z m a i t y  s p o s ó b ,  c o  
t w o r z y ł o  r a z e m  g ę s t ą  t k a n i n ę  o  o c z k a c h  ś c i ś n i ę t y c h .  W o r e k  
t e n  z w r ó c o n y  b y ł  o t w o r e m  k u  d o ł o w i .  I b i s  w p u ś c i ł  t a m  s k a 
l e c z o n e g o  p t a s z k a ,  a  d r u g i  p t a s z e k  u s i a d ł  n a  w y ż s z e j  c z ę ś c i  
g n i a z d k a .

—  W i ę c  t o  m a  b y ć  g n i a z d o  S n o w a c z a  b e n g a l s k i e g o ? —

—  C z y  o n  n a  A t l a n c i e  j u ż  w y b u d o w a ł  s o b i e  t o  g n i a 
z d o ?  —  s p y t a ł e m .

—  O  n i e  —  o d r z e k ł  —  t u t a j  d o b u d o w a ł  t y l k o  , j e d e n  
p o k ó j .  P r z y w i o z ł e m  g o  z  I n d o s t a n u  r a z e m  z  g n i a z d e m .  
J e s t  o n  b a r d z o  p o s p o l i t y  w  I n d y a c l i .  N a d  b r z e g a m i  r z e k  
i  p o t o k ó w ,  w s z ę d z i e  t a m  s p o t y k a  s i ę  t e  g n i a z d a  z a w i e s z o n e  
n a  n a j w y ż s z y c h  g a ł ę z i a c h  d r z e w  p a l m o w y c h  l u b  f i g o w y c h ,  
b u j a j ą c e  w  p o w i e t r z u  z a  k a ż d y m  p o w i e w e m  w i a t r u ,  n i b y  d z i -

, . .  na jednej z wyższych gałęzi zawieszony był przedmiot dziwnego kształtu.

p r z e m ó w i ł e m ,  p r z y p a t r u j ą c  s i ę  z  p o d z i w i e n i e n i . — P r a w d z i w e  
a r c y d z i e ł o ,  c h o c i a ż  w i e l c e  d z i w a c z n e .  C z y  p t a k  o d  r a z u  
c a ł e  g n i a z d o  b u d u j e ?

—  B y n a j m n i e j :  j e g o  b u d o w a  p r o w a d z i  s i ę  p o w o l i  i  z  r o z 
m y s ł e m ;  c o  r o k  d o b u d o w u j e  p t a s z e k  j e d e n  p o k o i k ,  s t o s o w n i e  
d o  z w i ę k s z a n i a  s i ę  j e g o  p o t r z e b .

—  Z u p e ł n i e  j a k  c z ł o w i e k  —  w t r ą c i ł  Y i o l a .
—  A  j e d n a k  w  b u d o w i e  j e g o  n i e  z n a ć  ł a t a n i n y  —  m ó 

w i ł  I b i s  d a l e j  —  p u n k t a  p o ł ą c z e n i a  s ą  n i e w i d o c z n e ,  n i e m a  
n a w e t  r ó ż n i c y  w  b a r w i e  m a t e r y a ł u .  N i e  j e s t ż e  t o  d o w ó d ,  ż e  
S n o w a c z  j e s t  n i e t y l k o  b u d o w n i c z y m  a l e  i  a r t y s t ą ?

w a c z n a ,  p n ą c a  s i ę  r o ś l i n a .  S ą s i e d z t w o  w o d y  i  z w r ó c e n i e  o t w o 
r u  g n i a z d a  k u  d o ł o w i ,  c z y n i  j e  n i e d o s t ę p n e m  d l a  p t a k ó w  d r a 
p i e ż n y c h  i  w ę ż ó w .  A l e  n i e  k o n i e c  n a  t e m :  t e n  a r t y s t a  n i e  
l u b i  c i e m n o ś c i ,  w i ę c  o ś w i e t l a  s w o j e  m i e s z k a n i e .

S p o j r z a ł e m  n a  p t a s z n i k a  n i e m a l  z  p r z e s t r a c h e m ,  p r z y 
p u s z c z a j ą c  ż e  m ó w i  o d  r z e c z y ,  a l e  o n  u ś m i e c h n ą ł  s i ę  t y l k o  
i  k a z a ł  m i  z a j r z e ć  w  o t w ó r  g n i a z d a .  U s ł u c h a ł e m  g o ,  i  z o b a c z y 
ł e m  z  n a j w y ż s z e m  z d u m i e n i e m ,  ż e  m ó w i ł  p r a w d ę .  P o k o i k i  
S n o w a c z a ,  p o ł ą c z o n e  z  s o b ą  w ą z k i e m i  k o r y t a r z a m i ,  b y ł y  o ś w i e 
t l o n e  w p r a w d z i e  ś w i a t e ł k i e m  s ł a b e m ,  a l e  w y s t a r c z a j ą c e m  
d l a  r o z e j r z e n i a  s i ę  w  i c h  u r z ą d z e n i u  w e w n ę t r z n e m ,  N a  p r z e 
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pierzeniu, na grudce ziemi gliniastej, przyczepiony był świecą
cy, żywy jeszcze robaczek, tak aby światło padało z góry, 
zupełnie jak  kiedy kto świecznik zawiesza. Słaby blask pły
nący z drugiego pokoiku, dowodził że i tamten był oświetlony.

— Może te robaczki służyć mają na pożywienie — po
wiedziałem, nie dowierzając'własnym oczom.

— Może — odrzekł Ibis — ale gdyby tak było, pta
szek umieściłby go gdziekolwiek, nie zadając sobie trudu 
przyklejania na ścianie.

Byłem jak oszołomiony: ten instykt cudowny drobnej 
ptaszyny, uczący ją  jak ma sobie radzić, zdumiewał mnie.

— Skoro cię to zajmuje młodzieńcze, pokażę ci coś 
więcej jeszcze — mówił Ibis dalej.—Mamy tu różnych rze
mieślników i artystów ptasiego rodu. Widziałeś już budowni
czego, pokażę ci jeszcze garncarza, krawca i ogrodnika.

I  poprowadził nas dalej, gdzie na grubych łodygach 
kaktusów były mocno osadzone dziwne kule, ulepione staran
nie z gliny i podobne do tykw. Z głębi jednej kuli, niby 
z pękatego garnuszka, wyglądał ptaszek z białą piersią i bru
natnym łepkiem.

— To są gniazda garncarzy, ulepione z niemałym tru
dem i starannie we środku mchem miękim wysłane — powie-- 
dział. •— Są to ptaki brazylijskie, zwane w języku naukowym 
Furnarius rufus.

A  gdy stałem zapatrzony w ten garnuszek, Ibis oderwał 
mnie, mówiąc:

— Krawiec w tej chwili właśnie szyciem jest zajęty. 
Chodźmy przypatrzeć się jego robocie.

Poszedłem za nim dalej i na innem drzewie zobaczyłem 
dziwne zjawisko. P tak w żółtozielonkawem upierzeniu, z bia
łą  piersią, czerwoną szyją i długim, do góry zadartym ogon
kiem, zeszywał własne gniazdo z dwóch mniejszych liści, nitką 
bawełny, a dziobkiem posługiwał się zamiast igły. Ibis 
utrzymywał, że nitkę ptaszek zawsze sam sobie przędzie. 
Spytałem o nazwę ptaka i dowiedziałem się, że krawiec indyj
ski zowie się Otrchotomus longicauda.

— A teraz — rzekł — idźmy odwiedzić ptaka ogro
dnika.

Ka małej polance między drzewami ujrzałem budynek 
bardzo misternie urządzony, niby altana dla lalki, a przed 
nim prześliczny ogródek, po którym spacerował ptaszek 
w brunatnem upierzeniu, nie większy od naszego szpaka. 
Byłem pewny, że ta  altanka i ogródek są owocem zabawy 
młodych książąt, bo ogród wyłożony zielonym mchem, po- 
przetykanym kwiatami i ozdobionym czerwonemi jagodami, 
wyglądał zupełnie na dziecinną zabawkę, ale Ibis wyprowa
dził mnie z błędu. Ptaszek to sam urządza sobie altanę, ja 
ko salon do zabawy dla siebie i dla gości, bo sypia w innem 
gnieździe, gdzie też składa jaja.

— Urządzenie altany dowodzi nawet pewnej znajomo
ści sztuki ogrodniczej — mówił Ibis — ptaszek wybiera so
bie młode nizkie .drzewko lub krzew, najczęściej pasożytną 
pokryty rośliną, przyciąga do ziemi giętkie gałązki, i wtyka 
je, aby się zakorzeniły i utworzyły dokoła zielone sklepienie. 
Z jednej strony, jak pan widzisz, pozostawiony jest wielki 
otwór, niby drzwi wychodzące prosto na ogródek. Całą tę 
piękną murawę z mchu on sam ułożył, on powsadzał w nią 
kwiaty i jagody.

— Ależ te kwiaty na drugi dzień zwiędną, jagody ze
schną i zczeniieją — zawołałem — a tę murawę pierwszy 
lepszy wiatr zarzuci zeschłemi liśćmi!

— Ptaszek wie o tem — odrzekł. — Zbiera on staran
nie każde źdźbło słomy, każdy liść zeschły, każdy okruch 
kory nawet i oczyszcza swój trawnik najstaranniej, a na miej
sce zeschłych kwiatów, przynosi inne, i ogród jego zawsze 
świeżo i czysto wygląda. Kie jestże to doAvodem, że ptak ten 
ma wrodzone poczucie piękna? Przywieziono go tu z Kowej 
Gwinei, gdzie żyje po lasach. Krajowcy zowią go ogrodni
kiem, a nauka Amblyornis inornata.

Gdy jeszcze w Dębowej Woli czytałem listy Abrakada- 
brusa, do Redakcji W ie c z o ró w  pisane, dziwacznem i pra

wie śmiesznem wydawało mi się marzenie Pióropuszka o zba
daniu mowy zwierząt — ale teraz mając tak widoczne dowo
dy ich inteligencyi, przestałem się dziwić królewiczowi. By
łoby istotnie pożytecznem dowiedzieć się. co też one mówią 
między sobą o ludziach, którzy choć mają więcej rozumu niż 
zwierzęta, jednakże nieraz w tyle poza niemi zostają.

— Idę teraz do królewicza z raportem o wypadku 
Snowacza — rzekł Ibis — czy nie życzysz sobie czasem, mło
dzieńcze, towarzyszyć mi? Usłyszałbyś podziękowanie z wła
snych ust Jego Królewiczowskiej Mości.

— Kie zrobiłem tego dla Jogo Królewiczowskiej Mo
ści — odpowiedziałem — ale dla siebie samego, a także dla
tego, źe ten ptaszek miał matkę, k tó ra . . .  - której chciałem 
oszczędzić cierpienia... Kie oczekuję wcale podziękowa
nia. Zegnam pana i dziękuję serdecznie za pokazanie mi 
tylu zajmujących rzeczy, których nie znałem.

Zaledwie jednak z Violą opuściliśmy ptaszarnie, zoba
czyłem zdaleka coś, co w większe jeszcze wprawiło mię zdu
mienie, niż wszystko dotąd przezemnie widziane. Była tam 
grupa skał sztucznie ułożona z kamieni, między któremi 
szczeliny wypełniły gęste rośliny skalne — ale nie to było po
wodem mego zdumienia. Kręcił się tam ptak podobny tro
chę z powierzchowności do czajki, wysmukły, w pstrem ubar
wieniu. Kogi jego muskularne, krótkie, zaopatrzone były 
w długie zaostrzone palce; pierś miał szeroką i nieco wysta
jącą. Otóż ptak ten zbliżył się do jednego kamienia i usiło
wał go poruszyć. Próbował nogami, piersią, ale kamień ani 
drgnął, bo też był stosunkowo dość duży. Ptak stał chwil
kę nieruchomy, jakby się namyślając, obszedł kamień dokoła, 
uważnie go oglądał, spróbował znowu skrzydłem—nic nie po
mogło. Myślałem źe go to zniechęci, ale ptak wziął się na 
sposób: skopał dokoła ziemię, ponowił próby i po.długich 
ciężkich wysileniach, nareszcie zdołał kamień odwrócić. Wów
czas ceł tych wysileń stał się dla mnie zrozumiałym. Pod 
kamieniem były ukryte drobne owady i muszelki, z których 
teraz wyprawił sobie ucztę. Yiola, mający wiele wiado
mości o ptakach, objaśnił mnie, że ten wytrwały pracownik 
zowie się Kamusmikiem, Strepsilas\że zawsze tak ciężko pracuje 
na swoje pożywienie, bo te owady; skorupiaki i drobne robaczki, 
wyłączny jego pokarm stanowią, że żyje w Europie na wy
sepkach i wybrzeżach morskich. Ten nawet^ schwytany zo
stał podobno na brzegach Bałtyku, gdzie ma być bardzo pospo
lity. Kależydo rodziny Siewkowatycli, do rzędu b ro d z ą c y c h .

Ptak ten zdumiewał mnie: to czego byłem teraz świad
kiem, napełniło mnie uczuciem wstydu i ujmkorzenia.

— Jakto! — myślałem — ptak dźwiga kamienie i nie 
ustaje w pracy przechodzącej chwilami jego siły, póki jej nie 
dokona, a ja  nie mogę przezwyciężyć trudności w nauce ję
zyka atlantyjskiego, ja  co już jestem mężczyzną, ja  co się 
mam za coś i noszę zaszczytną godność posła ? Cóż ja  wart 
jestem? Precz ze słabością! Kiech Atlanta nie powie, że 
Polak chętnie się bierze tylko do tego, co łatwo przychodzi! 
Yiola, nie mieliśmy dziś jeszcze z sobą lekcyi, wracajmy 
spiesznie do domu, żeby ją  odbyć przed obiadem.

I  choć byłem tak zmęczony daleką wędrówką, że nawet 
kaszleć mocno zacząłem, zasiadłem chętnie do nauki, podnie
cony przykładem kamusznika i tak byłem uważny, żem aż 
zadziwił mego nauczyciela. Nie myślałem już tego dnia o cu
dzoziemcu, bo musiałem pełnić moje obowiązki pazia, przy 
boku królewicza.

Damy dworskie wystąpiły przy obiedzie w klejnotach, 
będących prześliczną kombinacyą fijołlców białych z szafiro- 
wemi i bratków ciemnobarwnycb, zaćmiewających puszysto- 
ścią płatków, aksamity Pióropuszka —J o przy sukniach kolo
ru jasno lilia, pięknie odbijało. Lekka ta  żałoba, była im 
bardzo do twarzy. Dworzanie mieli ozdobne przepaski z tych
że kwiatów na lewem ramieniu, a paziowie fijołkowe wiązan
ki przy czapkach, zamiast róż. Po obiedzie królewicz złożył 
wizytę kondolencyjną posłowi mocarstwa, którego książę za
kończył życie.

Cały pałac królewski tego dnia przepełniony był wonią
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f i j o ł k ó w .  P r z e d  w i e c z o r e m  p o k o j o w i e c  w r ę c z y ł  m i  l i s t  o p a 
t r z o n y  k r ó l e w s k ą  p i e c z ę c i ą ,  n a  k t ó r y m  b y ł  a d r e s  n a s t ę p u j ą c y :

, , D o  J e g o  E k s e l e n c y i  p o s ł a  n a d z w y c z a j n e g o
W i e c z o r ó w  r o d z i n n y c h .

Otworzyłem kopertę z niemałem zdziwieniem i wyczyta
łem słowa następujące:

M ł o d z i e ń c z e !
D w u k r o t n i e  w y ś w i a d c z y ł e ś  m i  w a ż n ą  p r z y 

s ł u g ę :  r a z  z n a l a z ł s z y  ż a b ę  l a t a j ą c ą ,  d r u g i  r a z ,  o c a 
l i w s z y  S n o w a c z a  b e n g a l s k i e g o .  N i e  o f i a r u j ę  C i  
o r d e r u ,  b o ś  g o  j u ż  r a z  o d r z u c i ł ,  a l e  p o s y ł a m  C i  
w  p o d a r u n k u  k o n i a  z  r z ę d e m .  W  j e g o  ż y ł a c h  p ł y 
n i e  n a j c z y s t s z a  k r e w  a r a b s k a ;  m a m  n a d z i e j ę  ż e  
c i ' s p r a w i  p r z y j e m n o ś ć .  C h c i e j  g o  u w a ż a ć ,  n i e  j a 
k o  w y n a g r o d z e n i e  z a  j e d n ę  z  o d d a n y c h  m i  p r z y 
s ł u g ,  a l e  j a k o  o b j a w  m o j e j  k r ó l e w s k i e j  ż y c z l i w o ś c i  
d l a  c i e b i e  i P i s m a  k t ó r e  r e p r e z e n t u j e s z .

Pióropuszek.
Koralowy yród dnia 12-yo sierpnia 1890 r.

T e n  d a r  n i e s p o d z i a n y ,  t a  ł a s k a  n a d z w y c z a j n a ,  o  m a ł o  
m n i e  n i e  p r z y p r a w i ł y  o z a w r ó t  g ł o w y .  Z b i e g ł e m  s z y b k o  p o  
s c h o d a c h  i  u j r z a ł e m  p r z e d  d r z w i a m i  p a w i l o n u  b i a ł e g o  k o n i a ,  
o k r y t e g o  z i e l o n y m  a k s a m i t n y m  c z a p r a k i e m ,  h a f t o w a n y m  w  b i a 
ł e  s t o k r o t k i  p o  r o g a c h .  R z ę d  n a  k o n i u  b y ł  b o g a t y ,  z d o b n y  
t u  i  o w d z i e  w  k l e j n o t y  z w i e r z ę c e g o  k r ó l e s t w a ,  p e r ł y  i  k o r a l e .  
K o n i u s z y  t r z y m a ł  go z a  u z d ę .

—  I  t e n  p r z e ś l i c z n y  k o n i k  j e s t  m ó j ,  m ó j  n a p r a w d ę ?  —  
m y ś l a ł e m ,  p a t r z ą c  n a  n i e g o  z  n i e d o w i e r z e n i e m .  —  A c h .  j e ż e l i  
n a p r a w d ę ,  t o  Y i o l a  m u s i  n a  n i m  j e ź d z i ć  t y l e ż  c o  i  j a ,  b o  g d y 
b y m  s i ę  z  n i m  n i e  m ó g ł  p o d z i e l i ć ,  b y ł a b y  t o  t y l k o  p o ł o w a  m e j  
r a d o ś c i .  C o  z a  s z k o d a ,  ż e  m o i  b r a c i a  s t r y j e c z n i  t a k  d a l e k o ;  
J a k b y  s i ę  o n i  c i e s z y l i  t y m  k o n i e m ,  j a k b y  g o  u ż y w a l i !

W s k o c z y ł e m  n a  s i o d ł o  i  o b j e c h a ł e m  d o k o ł a  z e g a r  P l o -  
r y ,  a  p o t e m  c a ł y  d z i e d z i n i e c ; z d a w a ł o  m i  s i ę ,  ź e  c a ł a  g w a r d y a  
i  A s t r a g a l u s  b ę d ą c y  t e g o  d n i a  n a  s ł u ż b i e ,  p o d z i w i a l i  m e g o  
r u m a k a .  S z e d ł  o n  p o s ł u s z n i e ,  k ł u s e m ,  t r u c h t e m ,  j a k  c h c i a 
ł e m ,  w r e s z c i e  p u ś c i ł e m  g o  g a l o p e m  p o  b ł o n i .

M o ż e  z a w i e l e  m ó w i ę  o  t y m  k o n i u ,  a l e  o n  j e s t  t a k  p i ę 
k n y ,  t a k  p i ę k n y ,  ż e  g d y b y  g o  S z a n o w n a  R e d a k c y a  w i d z i a ł a ,  
t o  d o p r a w d y ,  s a m a  z a r a z  m i a ł a b y  o c h o t ę  n a  n i m  s i ę  p r z e 
j e c h a ć .

Janele sierota.

IE  WSPOMNIEŃ MŁODEGO CHIŃCZYKA.
(Dokończenie).

L a t a  d z i e c i n n e  m i n ę ł y  w i ę c  d l a  m n i e  w  s t a n i e  c i ą g ł e g o  
p r z y m u s u .  M i a ł e m  o c h o t ę  k r z y c z e ć ,  h a ł a s o w a ć ,  b i e g a ć ,  s k a 
k a ć ,  g ł o ś n o  o b j a w i a ć  w s z e l k i e  u c z u c i a ,  a l e  j a k  m ł o d y  ź r e b i e c  
w  z a p r z ę g u ,  m u s i a ł e m  w s z y s t k i e  m e  u p o d o b a n i a  i  c h ę c i  p o 
s k r a m i a ć .  O j c i e c  m ó j  b y ł  d o b r y  i  k o c h a j ą c y ,  a l e  s u r o w y  
i  t w a r d y ,  t a k  j a k  o j c i e c  j e g o  b y ł  w z g l ę d e m  n i e g o ,  i  p a m i ę t a m  
ż e  ż y ł e m  w  s t a n i e  c i ą g ł e j  t r w o g i  p r z e d  j e g o  b a m b u s o w ą  l a s k ą .  
M a t k a  m o j a ,  c h o c i a ż  n i e  z n a ł a  n i e m ą d r e j  c z u ł o s t k o w o ś c i  
w z b r a n i a j ą c e j  s ł u s z n e j  k a r y ,  n i e r a z  z a t a i ł a  l ż e j s z e  p r z e w i n i e 
n i e ,  ż e b y m  u s z e d ł  r a z ó w .

G r y  h a ł a ś l i w e  m a ł o  s ą  u p r a w i a n e  w  C h i n a c h ; c h ł o p i e c  
s z e s n a s t o l e t n i  j e s t  t a »  p o w a ż n y  i s p o k o j n y  j a k  s t a r z e c ,  w o l i  
s i e d z i e ć  i  r o z m a w i a ć  n i ż  b i e g a ć  l u b  s k a k a ć ,  b a w i  s i ę  w s z a k ż e  
c z a s a m i .  P u s z c z a n i e  l a t a w c a  j e s t  p r a w d z i w i e  g r ą  n a r o d o w ą ,  
w s z y s c y ,  n a w e t  s t a r s i  b i o r ą  w  t e m  u d z i a ł ; l a t a w c e  b y w a j ą  r o z 
m a i t y c h  r o z m i a r ó w ,  m i e w a j ą  o d  t r z e c h  d o  c z t e r e c h  ł o k c i  s z e 
r o k o ś c i .  S ą  d a l e k o  l e p s z e  o d  t y c h ,  k t ó r e  w i d z i a ł e m  w  c y w i l i 
z o w a n y c h  k r a j a c h ,  c i e n k i e  l a s e c z k i  b a m b u s o w e  p o d t r z y m u j ą  
w  n i c h  r y ż o w y  p a p i e r ,  b a r w n i e  z a m a l o w a n y .  W i a t r  u d e r z a j ą c

w  n i e ,  w y d o b y w a  d ź w i ę k i  n a ś l a d u j ą c e  j a k i ś  o d g ł o s  z e  s f e r  
w y ż s z y c h ,  c z a s e m  d w ó c h  l u b  t r z e c h  l u d z i  m u s i  t r z y m a ć  d ł u g i  
i  m o c n y  s z n u r ,  n a  k t ó r y m  w z n o s i  s i ę  w  c h m u r y  l a t a w i e c ,  d o  
s z n u r a  t e g o  p r z y w i ą z u j ą  p a p i e r o w e g o  m o t y l a ,  k t ó r y  s z y b k o  
u n o s i  s i ę  w  g ó r ę ,  a  w k o ń c u  s p a d a ,  o b s u w a j ą c  s i ę  w ł a s n y m  
c i ę ż a r e m .  W  m i e s i ą c u  p a ź d z i e r n i k u  o b c h o d z ą  ś w i ę t o  l a t a w 
c ó w  ; w  d n i u  t y m  w s z y s c y ,  s t a r z y ,  m ł o d z i ,  d z i e c i  w y c h o d z ą  z a  
m i a s t o  i  w y p u s z c z a j ą  l a t a w c e  wr l a z u r o w ą  p r z e s t r z e ń ; z a b a w a  
n a  t e m  p o l e g a ,  a b y  p l ą t a ć  s z n u r y ,  o b c i n a ć  j e ,  t w o r z y ć  p r a 
w d z i w e  b ó j k i  p o m i ę d z y  l a t a w c a m i .

D r u g ą  g r ą  j e s t  w o l a n t ,  z n a n y  t a k ż e  w  E u r o p i e .  T a ń c a  
C h i ń c z y c y  n i e  u p r a w i a j ą  w c a l e ,  n i e  p o j m u j ą  o n i  p r z y j e m n o ś c i  
j a k ą  m i e ć  m o ż n a  s k a c z ą c  p r z e z  n o c  c a ł ą .

C h ł o p c y  b a w i ą  s i ę  z  d z i e w c z y n k a m i  t y l k o  d o  l a t  d z i e s i ę 
c i u  l u b  d w u n a s t u .  M i a ł e m  w i e l e  k u z y n e k ,  n i e k t ó r e  m i e s z k a ł y  
w  t y m  s a m y m  d o m u ,  i n n e  w  s ą s i e d z t w i e .  C ó r k i  b y n a j m n i e j  
n i e  b y w a j ą  p o r z u c a n e  w  n i e m o w l ę c t w i e ,  c z y n i ą  t o  t y l k o  b a r 
d z o  u b o d z y  l u d z i e .  U b o g i e  k o b i e t y  z a c h o w u j ą  t a k ż e  z w y k ł e  
k s z t a ł t y  n ó g ,  t y l k o  p a n n y  d o m ó w  z a m o ż n y c h  i  s z l a c h e t n y c h  
p o d l e g a j ą  o p e r a c y i ,  k t ó r a  z m n i e j s z a  i c h  r o z m i a r y .  G d y b y  
t e g o  z a n i e c h a ł y ,  s t a ł y b y  s i ę  z a k a ł ą  r o d z i n y .  Z  p o c z ą t k u  n o g i  
d z i e w c z ą t  s ą  s t a r a n n i e  o b a n d a ż o w a n e  a b y  w i ę c e j  n i e  r o s ł y ,  
a l e  t r z e w i k i  i c h  d o p a s o w a n e  s ą  j e s z c z e  d o  n o g i ; w  r o k  j e d n a k  
o b u w i e  s t a j e  s i ę  d u ż o  m n i e j s z e ,  i  w  m i a r ę  j a k  n o g a  c o r a z  j e s t  
k r ó t s z a ,  t r z e w i k  t a k ż e  s i ę  z m n i e j s z a ,  i  n a r e s z c i e  n i e  j e s t  d ł u ż 
s z y  n a d  t r z y  c a l e ,  c z a s e m  n a w e t  d w a  i  p ó ł .  C i e r p i e n i a  t o w a 
r z y s z ą c e  t e j  o p e r a c y i  s ą  n i e z n o ś n e ,  n i e r a z  s ł y s z a ł e m  k u z y n k i  
m o j e  j ę c z ą c e  z  b ó l u ,  a l e  j e d n a k  z a  n i c  w  ś w i e c i e  n i e  b y ł y b y  
c h c i a ł y  u n i k n ą ć  t e g o  m ę c z e ń s t w a  i  m i e ć  n o g i  d u ż e  j a k  s ł u ż ą c e  
l u b  k o b i e t y  z  l u d u .  M ł o d a  C h i n k a  w o l i  p r z e b y ć  m ę c z a r n i e  
z a  m ł o d u ,  a  p ó ź n i e j  z o s t a ć  k a l e k ą ,  j a k  w y r z e c  s i ę  m o d n e j  
d r o b n e j  s t o p k i .  W p r a w d z i e  k o b i e t y  n a s z e  m o g ą  c h o d z i ć  
i  o d b y w a ć  k r ó t k i e  s p a c e r y ,  a l e  c i e r p i e n i e  p r z y  z m n i e j s z e n i u  
s t o p n i o w y m  n o g i ,  z d a j e  s i ę  d z i a ł a ć  n a  d u c h a  i  c z y n i  j e  n i e r a -  
d n e m i ,  p o z b a w i a  s w o b o d y  n a  c a ł e  ż y c i e .  T o  t e ż  C h i n k a  n i e  
w y c h o d z i  p r a w i e ,  a  w  d o m u  n i e  u k a z u j e  s i ę  o b c y m .  W y c h o 
w a n i e  o d b i e r a  b a r d z o  s k r o m n e ,  u c z y  s i ę  c z y t a ć ,  p i s a ć ,  r o b ó t  
i  p o m a g a ć  w  k u c h n i -

N i e  m a m y  s z k ó ł  p u b l i c z n y c h ,  a l e  w  k r a j u  w  k t ó r y m  j e 
d y n i e  n a u k a  p r o w a d z i  d o  w s z y s t k i e g o ,  n i e  b r a k n i e  s z k ó ł  p r y 
w a t n y c h ,  i  n a j m n i e j s z a  w i o s k a  j e  p o s i a d a .  W e ^ w s z y s t k i c h  j e 
d e n  t y l k o  n a u c z y c i e l  w y k ł a d a ,  a  p o d z i a ł  n a  k l a s y  n i e  z n a n y  j e s t .  
M i a ł e m  l a t  s z e ś ć  k i e d y  m n i e  o d d a n o  d o  s z k o ł y  m i e s z c z ą c e j  s i ę  
j a k  c z ę s t o  b y w a ,  w  ś w i ą t y n i  p r z o d k ó w ,  k t ó r a  p u s t k a m i  s t o j ą c  
d o s k o n a l e  s i ę  n a d a w a ł a  d o  t e g o  u ż y t k u ,  t a k  j a k  t y s i ą c e  j e j  
p o d o b n y c h .

O d  s z ó s t e j  z  r a n a  d o  c z w a r t e j  p o  p o ł u d n i u ,  z  w y j ą t k i e m  
d w ó c h  p r z e s t a n k ó w  n a  ś n i a d a n i e  i  n a  o b i a d ,  z g r o m a d z a ł o  s i ę  
t a m  k i l k u n a s t u  c h ł o p c ó w  o d  l a t  s z e ś c i u  d o  s i e d e m n a s t u .  U c z o 
n o  n a s  c z y t a ć  i  p i s a ć ,  a l e  ż e  c h i ń s k i  j ę z y k  n i e  p o s i a d a  a l f a b e 
t u ,  k a ż d e g o  s ł o w a  t r z e b a  s i ę  u c z y ć  o s o b n o ,  n a  c z e m  c a ł e  l a t a  
s c h o d z ą .  K s i ą ż k ę  k a ż d ą  c z y t a  s i ę  o d  k o ń c a ,  z a c z y n a j ą c  o d  
g ó r y  z  p r a w e j  s t r o n y  k a r t k i  n a  d ó ł  d o  k o ń c a  k a ż d e g o  w i e r s z a ,  
p o c z e m  w r a c a  s i ę  w  g ó r ę .  W s z y s c y  r a z e m  g ł o ś n o  c z y t a j ą  
i  u c z ą  s i ę ,  i  i m  k t o  g ł o ś n i e j  w r z e s z c z y ,  z a  t e m  l e p s z e g o  u c z n i a  
b y w a  u w a ż a n y .  J e s t  t o  j e d y n y  s p o s ó b ,  j a k i  p o s i a d a  n a u c z y 
c i e l  d l a  p r z e k o n a n i a  s i ę ,  c z y  u c z n i o w i e  c z e m  i n n e m  j a k  l e k c y ą  
n i e  s ą  z a j ę c i .

N a u k a  p i s a n i a  n i e  j e s t  ł a t w i e j s z a .  Z  p ę d z e l k i e m  u m a 
c z a n y m  w  t u s z u  t r z e b a  n a p r z ó d  p r z e r y s o w y w a ć  c h a r a k t e r y  
p o d ł o ż o n e  p o d  c i e n k i  p a p i e r ,  n a  k t ó r y m  u c z e ń  w i e r n i e  k a ż d y  
r y s  n a ś l a d u j e ,  p ó ź n i e j  d o p i e r o  z a c z y n a  o n  k o p i o b e z  p o d o 
b n e j  p o m o c y .  P i s a n i e  j e s t  u  n a s  t a l e n t e m  t a k  j a k  m a l a r s t w o  
i  r y s u n e k ,  i  p i ę k n e  p i s m o  m a  w i e l k i e  z n a c z e n i e .  N i e p o s ł u s z n i  
i  l e n i w i  s u r o w o  b y w a j ą  k a r a n i  p r z e z  n a u c z y c i e l a ,  k t ó r y  r a z ó w  
n i e  s z c z ę d z i ,  m a j ą c  p r z y  s o b i e  n i e u s t a n n i e ,  d r e w n i a n ą  l i n i ę  
i  b a m b u s o w ą  t r z c i n ę .  W a k a c y e  s ą  k r ó t k i e ,  a  u c z n i o w i e  
w  C h i n a c h  n i e  z n a j ą  n i e d z i e l i  a n i  ś w i ą t  i n n y c h .  G d y b y  j e d n a k  
i  ś w i ę t a  z a c h o w y w a l i ,  n i e  w i e l e b y  s i ę  u c z y l i ,  g d y ż  n i e m a  p r a 
w i e  d n i a  w  r o k u ,  k t ó r y b y  n i e  b y ł  p o ś w i ę c o n y  j e d n e m u  z  n i e 
z l i c z o n y c h  b ó s t w ,  m a j ą c y c h  w i e r n y c h  c z c i c i e l i .  D o  ś w i ą t  n a 
l e ż y  w  C h i n a c h  n o w y  r o k ,  w  k t ó r y m  z a m i e n i a j ą  t a k ż e  ż y c z e n i a
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i podarunki, oraz święto latarni obchodzone w nocy. Gdy 
tylko mrok zapadnie, mężczyźni i chłopcy zbierają się, każdy 
trzymając na wysokiej tyce latarnie o fantastycznych kształ
tach, przedstawiające zwierzęta, ptaki, ryby, kwiaty, i suną 
długim pochodem. Łatwo sobie wyobrazić jakie wrażenie 
czyni widok tylu latarni malowanych jaskrawemi kolorami 
i oświeconych ze środka. Zapach palonego sandałowego 
drzewa napełnia powietrze, muzyka gra, i lud cały oddaje się 
radości.

Czterdzieści lat temu, młody Chińczyk imieniem Yung- 
Wing dostawszy się do Ameryki, przeszedł przez wszystkie 
szkoły, aż do uniwersytetu. Powróciwszy do ojczyzny zapra
gnął, aby młodzi jego współobywatele mogli poclobneż odnosić 
korzyści, niełatwo mu to jednak przyszło, i zaledwie po dwu
nastu latach udało mu się przekonać dwóch ministrów w Pe
kinie, którzy otrzymali od cesarza stosowne prawo.

Ogłoszono więc że rząd przeznaczył znaczne pieniądze na 
wysłanie do Ameryki 120 chłopców, którzy tam mieli otrzymać 
najstaranniejsze wychowanie, wyprawiając co rok po trzydzie
stu. W  tym celu otworzono w Szang hai szkołę przygotowawczą 
dla nich. Mieli oni pozostać w Ameryce piętnaście lat na koszcie 
rządu, a za powrotem do kraju otrzymać urzędowania. Świe
tne te obietnice powinny były zwabić wielu, ale z powodu bra
ku gazet rozgłaszających je po całym kraju, mało kto o tem 
wiedział, i przedstawiło się zaledwie kilku kandydatów.

Wreszcie rodzice nie mieli może wielkiej ochoty posyłać 
synów do kraju nieznanego, którego mieszkańcy byli dla nich 
barbarzyńcami.

Jeden z naszych lu-ewnych, który jeździł za interesem do 
Szanghai nie był jednak tego zdania, i za powrotem ją ł na
mawiać moją matkę aby mię posłała do Ameryki. Ojciec 
mój od lat trzech już nie żył i cały ciężar naszego wychowa
nia spadł na matkę, nie chciała jednak sama stanowić o moim 
losie, i zostawiła mi swobodę działania, a że byłem usposobie
nia dosyć awanturniczego, chętnie zgodziłem się kraj opuścić, 
ahy poznać świat inny.

Matka zajęła się więc przygotowaniami do mej podróży, 
i zacząłem się żegnać z krewnemi i znajomemi. Nadszedł 
dzień rozłączenia, pożegnałem matkę nie serdecznym uści
skiem, co było niegodnem Chińczyka, ale skłaniając się cztery 
razy aż do ziemi; ona starała się okazywać mi wesołe oblicze, 
ale oczy jej były wilgotne, gdy polecała mi abym zawsze do
brze się prowadził, i zaopatrzyła w trochę pieniędzy. Ze 
wspomnieniem jej smutku, i wrażeniem wywołanem jej mową, 
wsiadłem na łódź mającą mię zawieźć do Hong-kong, i żal za 
rodziną oraz uczucie osamotnienia, pierwszy raz napełniło 
me serce.

W  Kong-kong jednak prędko otrząsnąłem się ze smu
tnych wrażeń, cudzoziemcy w strojach tak dla mnie dziwa
cznych, zajęli całą moję uwagę.

Po kilku dniach wsiedliśmy na okręt, i po czterodniowej 
żegludze znalazłem się w Szang-hai u wuja, który był com- 
pradorem, to jest ajentem przy amerykańskim domu handlu
jącym herbatą. U niego pierwszy raz zetknąłem się z oby
czajami zagranicznemi. Nie mogłem się przyzwyczaić do 
kusych i obcisłych sukien europejskich, dziwiłem się jak lu

dzie mogli w nich chodzić i biegać, a ubranie kobiet niemniej 
mnie raziło.

Zaprowadzono mnie do szkoły przygotowawczej, gdzie 
rozpocząłem naukę języka angielskiego. Początki wydały mi 
się bardzo śmieszne, i z niemałym trudem nauczyłem się alfa
betu. Jednak gdy po roku przystąpiono do egzaminów, zo
stałem wliczony do trzydziestu wybranych, którzy wkrótce po
tem opuścili Chiny aby zostać wychowańcami szkół i uniwer
sytetów amerykańskich.

Odpowiedź la pytanie z M  49-p.
Aby ciało pozostawało w równowadze, trzeba aby jego 

punkt ciężkości znajdował się na linii pionowej wewnątrz 
powierzchni, jaką się ciało dotyka swej podpory; tak nas 
uczy fizyka; lecz odróżniamy trzy stany równowagi: stałej, 
niestałej i obojętnej. Z samego już określenia widzimy, że ró
wnowaga będzie tem stalszą, im trudniej nam przyjdzie wy
prowadzić z niej ciało, a dalej doświadczenie pokazało nam, 
że im punkt ciężkości znajdować się będzie bliżej podstawy, 
tem równowaga będzie pewniejszą i że ciała dążą zawsze do 
tego stanu. Otóż w figurkach wyrobionych z rdzenia bzowego, 
znajdował się ołów w samych główkach, stąd za lada silniej- 
szem wstrząśnieniem, figurki, pochylając się, wychodziły z ró
wnowagi, a źe punkt ciężkości znajdował się w tej stronie, 
w której umieszczono ołów, więc sama siła ciążenia sprawiała, 
że cięższa część figurki opadała na podstawę i w tej dopiero 
pozycyi pozostawały w równowadze stałej.

Jaskółka z Czerwonej łłiisi.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru 50-go 

S z a r a d y :

T a b a k a .

Łamigłówki zgłoskowej;

1. BirsztanY. 2 . IndostaN. 3. BasztA. 4 . LeW . 5 . In- 
dygO. 6. OgaR. 7. TorT. 8. Epaminondaś. 9. KorfU.
10. AbeL. 11. WęgieL. 12.AszancI. 13.RuszczuK. 14. Sapie- 
żyszki. 15. ZemliN. 16. AllahabaD. 17. WędzidłO. 18. Szpic- 
berg. 19. KajdanY. 20. AraraT.

Biblioteka warszawska Tygodnik ilustrowany.

Do niniejszego N-ru dołącza się spis rzeczy i karta tytułowa.

P i t E N U M E B A T A  W Y N O S I :
W WARSZAWIE rs. 4 , na prowincyi w kraju i zagranicą rs. 5 — stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.

Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

TREŚĆ: Wyprawy balonem (z drzew.) — W wigilią, opowiadanie p. V. Cairo (dokończenie). — Dziesięcioletnia królowa, — Z wyspy 
Atlanty, wyczytała przez drobnowidz i przepisała Zofia Urbanowska (z drzew.) — Ze wspomnień młodego Chińczyka (dokończe
nie).^— Odpowiedź na pytanie z Nru 49-go. Dodatek: Wyręczycielka mamy p. V. C (z drzew.) — Kasztany, wiersz p. Helenę 
Bojarską. — Pawełek p. Henryka Wernica. — Nieudana ślizgawka p. A. M. — Łamigłówki i rozwiązania. — Skrzynka do listów. 

Dodatek książkowy: Mała księżniczka z Tower-Hillu, przekład z angielskiego K. P.

jlo sB O JieH O  H e n a y p o i o ,  B a p m a B a  8  J lc K a C p a  1 8 9 0  r .  R e d a k t o r k a  i w y d a w c z y n i  Ludwika Hauke.
W drukarni Noskowskięgo, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do N-ru 528-  Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.
— Łęczysia bo zawsze musi gderać — odparła z na- 

dąsaną m inką — tak, jakby  jej co szkodziło, że sobie po* 
chodzę po k u c h n i...

I  zwróciła się w inną stronę, a dostrzegłszy na stole 
donicę z u wierconym makiem do strucli, n ab ra ła  go na- 
paluszek i poniosła do ust. Gospodyni zajęta wsadzaniem 
ciasta do pieca, nie widziała tego, ale na nieszczęście 
w tejże samej chwili weszła do kuchni mama.

Wyręczyciejka mamy,

b a .. .  O t widzisz! Znów odkrywasz mi ciasto, k tóre 
Przez to  zziębnie i nie wyrośnie jak  należy! . . .

_ Tak mówiła stara gospodyni Łęczycka, do siedmio
letniej córeczki swych państw a, k tó ra  wzrosła w jój 
oczach, i mogła ją  przeto bez cerem onii wyprosić z k u 
chni, gdzie właśnie by ła  zajętą pieczeniem ciast na świę
ta- A  przecież kochała ją  tak  bardzo, źe nigdy, co było 
nawet jej wadą, nie m ogła się zdobyć na odrobinę 
^nergii, chcąc jedynie persw azyą i prośbam i dopiąć celu. 

nie było to tak  łatw e z ciekawą i dość samowolną 
atr'ilcią. I teraz więc po tych  jój słowach, dziewczynka 

takry łą wprawdzie dzieżę z ciastem, ale kuchni nie 
°Puszczała.

—• K am usia tu ta j?  — rzekła zdziwiona — a to poco? 
czy to tu  miejsce dla panienek? proszę iść do pokoje. je
steś tu  niepotrzebną.

— Oto to, źe też pani zabierze — odezwała się Łę
czycka — bo już tak  mi ciągle przeszkadza i wchodzi pod 
rę k ę ! . . .

— M ateczko, jeszcze tylko chwileczkę pozwól mi 
pozostać! Chwileczkę. Już nie będę nic przeszkadzała, 
tylko zobaczę, czy nasze strucelki już upieczone! . . .  
b łaga ła  zawstydzona nieco dziewczynka, rzucając w s tro 
nę Łęczysi niechętne spojrzenie.

— Nie, moje dziecko! Najpierw, że przeszkadzasz 
tylko w zajęciu, a pow tóre, patrząc na wszystkie przygo

Wyręczycielka mamy.

— Kamilciu, moje dziecko, nie kręć mi się tak  cią
gle pod ręką! Czyż to już w pokoju niem a zajęcia, że 
ciągle snujesz się tu taj, i przeszkadzasz mi w robocie!. . .  
To naw et wcale nie przystoi dla panienki siedzieć w ku
chni, i wsuwać swój nosek tam, gdzie go najmniej potrze-
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towania, mimowoli ulegasz bardzo brzydkiemu popędo
wi łakomstwa, jak to już zauważyłam. Strucelki, skoro 
będą gotowe, to je zobaczysz, a będą jeszcze nie tak  
prędko, tymczasem zaś wyjdź ztąd, proszę, natychmiast!

Kamilcia nadąsała się jeszcze bardziej.
— I ciekawam, co ja  będę robiła w p o k o ju ! — za

wołała idąc ku drzwiom. — Tam siedząc, ciągle tylko 
myślę co się tu robi i tak samo próżnuję!

— Otóż to właśnie, źe to próżnow anie najbardziej 
ci szkodzi. Nie zajm ując się niczetn, bardzo naturalnie, 
że nie myślisz, jak  tylko o tem, co się dzieje w kuchni, 
ale gdybyś się tak zabrała choćby do wykończenia dla 
lalki tej nowej sukienki na święta, czas mijałby ci niepo
strzeżenie.

Kam cia już miała odpowiedzieć, jak ją  nudzi to szy
cie lalczynej sukienki, gdy we drzwiach ukazała się głów
ka Ewelinki, starszej jćj siostrzyczki, przezwanej także 
w domu „wyręczycielką m ateczki”, dla wielkiej zręczno
ści w wypełnianiu jej poleceń.

— Kam usiu, chodź p rędzej! zawołała — szukam 
cię wszędzie, przyszła do ciebie właśnie Helenka od cioci 
na parę godzin, będziecie się bawiły. Mówi, że ją  także 
w ysłała z domu jej mama, by nie przeszkadzała w przed
świątecznych za jęc iach ... — dodała patrząc z uśmiechem 
na siostrzyczkę. I już m iała wraz z nią odbiedz, gdy  na 
skinienie pośpieszyła do mamy. Ta ostatnia szepnęła 
jej coś do uszka, a Ewunia poruszyła roztropnie ciemne- 
mi loczkami i powiedziawszy: Dobrze, mateczko, zrobię 
co będę m o g ła ! znikła za drzwiami pokoju,

Minęło dobre parę godzin, a w kuchni panow ał ład 
j spokój, bo nikt nie odryw ał od zajęcia, i pieczenie szło 
szybko i zręcznie. Mamę nawet, skoro potem  weszła do 
pokoju, aż zadziwiła cisza tu panująca.

Na palcach więc zajrzała do dziecinnego pokoju, 
skąd dochodził ją  głos starszej córeczki, i uchyliwszy 
drzwi, aż uśm iechnęła się na widok, jaki ujrzała. Na 
niskiej ławeczce siedziała Ewunia z książką o tw artą  na 
kolanach, z której wolno i płynnie czytała jednę z pię
knych pow iastek; z prawćj strony mając zasłuchaną H e
lę, k tó ra  widocznie naw et wybierała się do odejścia, jak  
o tem  świadczyła oczekująca na nią w przedpokoju służą
ca i kapelusik na główce, lecz ciekawa historyjka zajęła 
ją  tak  mocno, iż zapomniawszy o tem, podparta  na 
łokciach, m yślała tylko o niej. Z lewej strony, na sto
łeczku, siedziała Kam usia równie cała zasłuchana, pod
trzymując ostrożnie połowę kartek. Gronko to było tak 
zajęte, źe naw et odgłos kroków nie zdołał oderwać jego 
uwagi. Mama więc postała chwilkę i ponieważ właśnie 
skończyła się pow iastka, podeszła do dziewczynek.

— O! tak  to lub ię !— rzekła całując w szystkie ta-
k;e to właściwe zaj‘ęcie dla was, i ręczę źe i wam ten czas 
->2ybko i przyjemnie ubiegł. Czy nie tak?

— O tak  — zawołały dwie młodsze — powiastka 
była prześliczna, ale bo przecież to tak  krótko trwało, 
to czy tan ie! . . .  — dodały z żalem.

Nie tak znów bardzo jak  się wam zdaje, bo już 
przeszło dwie godziny — odparła mama, zdziwionym 
niezmiernie tem  oznajmieniem dziewczynkom, a kładąc 
każdej na fartuszku świeżuchną, pachnącą strucelkę, cią
gnęła: — A to macie w nagrodę za cierpliwość. Pam ię

tajcie teź, moje dziecinki, że nic tak nie slcraca oczekiwa
nia jak  zajęcie i nic tak  nie koi cierpień ja k  p raca  z cał- 
kowitem się jej oddaniem. Dziś dopom ogła wam do 
skrócenia i zajęcia czasu, którego m iałyście za wiele, mo
ja  wyręczycielką Ewunia, k tó rą  też za to bardzo kocham, 
ale nie zawsze mieć będziecie kogoś takiego. Uczcie się 
więc same zajmować ręce i myśli, bo niem a człowieka, 
k tó ryby  w życiu nie przechodził ciężkich chwil niepoko
ju i oczekiwania, a w takim razie praca jest mu niejedno
krotnie całem zbawieniem.

F. C.

KASZTA m.
\

— P atrz , ojcze kochany,
Sprzedają kasztany,

O, kup mi choć ćwiartkę funcika!
— Patrz synku, kochanie,
Czy widzisz przy ścianie

D rżącego  od zim na ch łop czyk a?  
B ied aczek , niebożę,
Nic nie jad ł dziś może

A  tobie na zbytki potrzeba;
Za ciężkie dziś czasy 
By jadać frykasy;

Ot, lepiej biedakom  dać chleba,
Masz tu ta j, syneczku,
Pieniądze w woreczku,

W iesz, na co ich użyć należy. —
Staś o nic nie pyta,
W oreczek wnet chwyta,

D o chłopca drżącego już bieży.
O! jakże mu było 
Przyjemnie i miło.

Że ulżył w potrzebie, w niedoli;
Choć lubi przysm aki,
Lecz gdy ma grosz jaki,

To teraz biednem u dać woli.
Helena Bojarska.

PAWEŁEK.

Chociaż Paw ełek by ł ładnym  chłopczykiem, nikt 
go nie lubił. D la czego? zaraz wam opowiem.

Oto Pawełek był bardzo niegrzeczny. W chodząc 
do obcego domu, dopiero na środku pokoju zdejmował 
czapkę. „Dzień dobry” lub „do widzenia” wymawiał tak 
pocichu, że nikt tego nie słyszał. K iedy  otrzym ywał ja 
ki podarunek, chw ytał go czemprędzej i oddalał się, nie 
myśląc o podziękowaniu; a kiedy ujrzał na ulicy kogo 
ze starszych znajom ych sobie osób, wlepiał w niego duże 
swe^oczy,fale czapki nie zdejmował, jakby obawiając się, 
żeby wróble z niej nie wyleciały. Rozm awiając ze s ta r
szymi kładł ręce do kieszeni, wodził oczami po ścianie lub 
murze, jakby  czego szukał. Jeśli czego żądał, zamiast 
grzecznie poprosić, mówił: „Chcę tego,” a naw et raz
ośmielił się powiedzieć do swej m am y: „Mamo, musisz
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mi kupić tę zabawkę.” P rzy  obiedzie z tak wielką jadł 
chciwością, iż zdawało się, jakby od kilku dni głodem  go 
morzono. Nigdy nie by ł zadowolony z tego co otrzymy
wał, zawsze żądał więcej, a jedząc, kląskał ustami, jak 
pewne zwierzę, k tórego  nie chcę wymieniać.

Nie dziw tedy, że nikt nie lubił Paw ełka. W łasna 
jego matka musiała się nieraz na niego gniewać, a pewna 
pani m ów iła:

— Chciałabym  zaprosić matkę Paw ełka do siebie, 
ale nie mogę, bo przyprowadza ze sobą swego niegrze
cznego malca, k tó ry  mnie zawsze gniewa. — Pewien 
znów ojciec powiedział do swego syna: Pam iętaj, K a-
rolku, nie zadawaj się z Pawełkiem, bo on bardzo nie 
grzeczny. Cóż to za wstyd był dla Paw ełka, co za zmar
twienie dla jego rodziców, gdy  się o tem dowiedzieli.

Henryk Wernic.

NIEUDANA ŚLIZGAWKA.
Rodzice Janka i Maryni mieszkali na wsi, a razem 

z nimi mieszkała też i ciocia Kazia. Dzieci bardzo k o 
chały tę ciocię, która opowiadała im nieraz różne cieka
we bajki i prawdziwe zdarzenia.

Pewnego dnia ośmioletni Janek przybiegł do pokoju 
cioci Kazi, wołając:

— Ciociu, czy wiesz, sadzawka w ogrodzie zam ar
zła, pójdziemy się ślizgać.

Ciocia złożyła robótkę, którą w ręku trzym ała i po
gładziła jasną główkę siostrzeńca.

— A czy Janek już napisał stronkę kaligrafii?—spy
tała ?

— Napisałem  - -  zawołał wesoło. — M arynia także 
kończy, a potem pójdziemy do ogrodu z ciocią.

— A teraz idź i poproś Marcysi, aby ci dała kam a
sze i w atowany paltocik.

D obrze, ciociu, pow iem  jej też, ab y  p rzy g o to w a
ła  kam asze i okrycie  d la M aryni.

W  kwadrans później dzieci sta ły  już nadjbrzegiem  
sadzawjd, lecz chm urne ich minki wskazywały, że coś 
nieprzewidzianego zepsuło im zabawę.

Niestety ! Ciocia K azia oświadczyła im, że lód jest 
jeszcze zbyt cienki, by po nim ślizgać się mogły. Gdyby 
tylko k tó re  nań weszło, wnet pękłaby w arstw a lodu, 
a dzieci nie m iały wcale ochoty używać w grudniu zi
mnej kąpieli.

■ No, nie m artwcie się — rzekła ciocia — dzisiaj 
pobiegamy trochę po ogrodzie, a za parę dni może czeka 
was pyszna po sadzawce ślizgawka.

M arynia tymczasem przypatryw ała się pilnie śnie
gowi.

— Czy to prawda, ciociu, że śnieg jest poprostu za
marzniętą wodą?

— Tak, Maryniu.
— A  czemu to woda marznie od wierzchu, ciociu.
— Wiesz już, M aryniu, zapewne, że ciała lżejsze od 

wody, zawsze po jej powierzchni pływają, otóż lód czyli 
woda zmarznięta, lżejszą jest od wody płynnćj, i dlatego

każda cząsteczka zmarzłćj wody wypływa na wierzch 
łączy się z innemi cząsteczkami zmarzłemi i wszystkie ra 
zem tworzą powłokę lodową, po której ślizgać się będzie- 
m y; gdyby woda marzła tylko po wierzchu, to lód nie 
m ógłby nabierać grubości, tymczasem, jeśli tylko mróz 
powiększy się do jutra, to i w arstw a lodu będzie grubszą; 
ztąd widzimy, że woda znów marznąć będzie pod istnie
jącą już dzisiaj w arstw ą lodu. Ale zauważcie, jak  to do
brze dla łyżwiarzy, że lód nie jest od wody cięższym. 
Bo coby się wówczas stało, M aryniu?

— Lód opadłby na dno, ciociu.
— Doskonale. A  wtedy musielibyście czekać, aż 

zamarznie cała ilość wody zawarta w sadzawce, by przy
piąć łyżwy i używać ślizgawki.

— Ciociu—odezwał się Janek—pobiegajmy trochę.
— Zaraz, zaraz — przerw ała M arynia ...
— O! panna ciekawska! — zawołał Jaś, takie bo

wiem nazwisko nadal swojej siostrze za liczne pytania, 
k ó.emi ciocię zwykle obsypywała.

- Pam iętaj Janku, że kto pyta nie błądzi — ode
zwała się ciocia do Kazia — ciekawość Maryni zasługuje 
tu  na pochwałę, ale porozmawiamy dłużej w moim po
koju, tymczasem  gońcie mnie.

Gonitwa po ogrodzie pocieszyła trochę Janka po 
nieudanej ślizgawce, a gdy dzieci do domu wróciły, Janek 
podziękował cioci za zabawę a M arynia uściskała ją  za 
obronę „panny Ciekawskiej.”

A. M,

Łamigłówka w kwadraciku, 
ułożył P . . .z .

5 A —3 1—2 M— 4 N —i B — i Z — z liter tych utw o
rzyć cztery wyrazy, dające się czytać poziomo i piono
wo. Znaczenie w yrazów : i. Pora roku. z. Kraj w Azyi.
3 . Rzeka w Europie. 4. Imię żeńskie.
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Skrzynka do listów.

Dawno, dawno nie zaświeciłaś nam już, Gwiazdko nadziei, 
tem też milszą nam jest wiadomość, że zdecydowałaś się należeć 
do konkursu, który z powodu wielkiej ilości odpowiedzi oraz braku 
miejsca rozstrzygniętym zostanie w jednym z pierwszych numerów 
przyszłorocznych. Osoba o której myślisz nie jest autorką ,,Księ. 
żniczki”.

Barwinkowi, oraz wszystkim, którzy nam przysyłają świą
teczne życzenia, serdecznie za nie dziękujemy. Barwinek zaś spe- 
cyalnie na podziękę zasługuje, skoro tak dużo ma zajęcia. Szcze
rze pragnęlibyśmy dogodzić tak chętnej czytelniczce Wieczorów 
i częściej niż w tydzień dawać numera, ale. . .  to niepodobna!

Jutrzenka i Pszeniczka zadowolone z nagród swoich. Jak 
to dobrze samym sobie zawdzięczać przyjemność. Chętnie chcieli 
byśmy dogodzić żądaniu, ale w tegorocznym numerze nie będzie już 
miejsca na liściki.

Mila T. „z wielkim trudem” już po konkursie, który był w le- 
cie skończyła robótkę, którą nam dla ubogich dzieci przysłała 
i nie dziw, bo ma dopiero rok dziewiąty, a wiadomo, jże w tym 
wieku paluszki łatwiej psocą niż pożytecznie pracują. Ale te pa
luszki usłuchały poczciwego serca. Niechże takie złote serduszko 
Bóg błogosławi, które kazało przezwyciężyć trudność dla przyo
dziania jakiegoś biedactwa. Szanownej Mamie dziękujemy za pa
mięć o ubogiej dziatwie.

Biedną Jaskółkę Z Czerwonej Rusi spotkał zawód, którego 
przykrość z nią podzielamy. Przesyłka została zwróconą z po
wodu nieopłacenia należnego za nią cła; jest zas tak wysokie, 
iż za cenę możnaby mieć parę takich koszulek. Trzeba korzystać 
z okazyi.

Więc i ty, KrÓlOWO Wróżek, przechodzisz już do grona, 
„staruszek” ? coraz ono liczniejsze, a zawsze nam wierne. Sędzi
we te istoty same się domagały konkursu, i cieszy nas, jeżeliśmy 
im dogodzić mogli.

Od Białonóżki 2 pod Karpat niezasłużone otrzymuję podzię
kowanie; nie przyczyniłam się w niczem do przyznania ci nagrody, 
bo nawet wyjechałam z Warszawy już przed rozstrzygnięciem 
konkursu botanicznego. Doświadczenie mnie nauczyło, że nafta
linę póty sypać trzeba do benzyny, póki się w niej rozpuszcza; 
toż samo jednak doświadczenie przekonało umie, że kwiaty lepiej 
się zaszają i mniej tracą kolor w czystym, delikatnym piasku. 
Życzeniu memu co do liścików żadną miarą zadość uczynić nie 
można, bo w numerach tego roku wyjść mających niema już miej
sca. Odpowiedź tyczącą się konkursu udzieliła już redakcya.

Dlaczego wątpisź^ Praco, że w mojem sercu znajdzie się miej
sce i dla ciebie? Od pierwszego listu uczułam do ciebie sympatyę, 
ale ponieważ nie odebrałam ostatniego, który zaginąć musiał, 
nie wiem więc dlaczego „zdałeka jesteś od wszystkiego, co kochasz” 
wiem tylko, że tęsknocie twojej współczuję i na osłodzenie jej 
chociażby chwilowe wyrazy tego współczucia zasyłam.

Jakto, Chmurko zimowa, ja  wzniecam w tobie „obawę”? 
Chwała Bogu, żeś ją  przezwyciężyła nareszcie, bobym cię nazwała 
Brzydką i Niedobrą chmurą, a tak, za sympatyę, jaką czujesz do 
mnie, płacę ci wzajemnością. Lipcową zaś Chmurkę serdecznie 
pozdrawiam; ta jakoś łaskawsza na ptaszki: nie lęka się ich!

Jaskółka Z nad Bugu nazywa mnie „szanowną”, ja  zaś wola
łabym, żeby mnie uściskała, choćby w zamian za ten uścisk, który 
jej przesyłam za robótki dla ubogich dzieci. I śliczne równe pi
smo pochwalić też warto, tembardziej, że z dwóch linij wnoszę, 
jak niewielkie muszą być jeszcze rączki, co takie foremne literki 
kreślą.

Nie, Figi arko, nie trafnym jest twój domysł; z nikim nie 
koresponduję inaczej, jak pod pseudonymem i miło mi będzie tak 
korespondować z tobą, ale. . .  tylko tak.
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Lobelii, oraz wszystkim siostrzyczkom, które mi zasyłają ży
czenia Świąt wesołych, serdecznie za pamięć dziękuję i nawzajem 
przesyłam życzenia.

Osóbce, której pseudonym wyjawić nie mogę, nic chcąc 
zdradzić niespodzianki, jaką dla rodziców przygotowuje, polecam 
komedyjki... „Obrazki sceniczne: Trójlistek przez Tomasza A. świe
żo wyszłe.

Gołąbka.

Droga Stokrotko z nad Stochodu ! Jakąż przyjemność spra
wiłaś mi twą serdeczną odpowiedzią ! Tak, to ja pisałam do ciebie 
w N. 12. Wierzaj mi droga Wińciu, iż, szczerze podzielam twój 
wielki smutek, po przebyłem nieszczęściu. Co ci się najlepiej 
podoba w Wieczorach? Mnie, ,,W Złotej klatce” i ,,W Indyach.” 
Proszę cię nie zwlekaj długo z odpowiedzią, bom cię bardzo poko
chała, a tymczasem przesyłam ci milion serdecznych pocałunków. 
Zmieniam pseudonym Kukułeczki na Wiochnę z pod Radomia,

Bławatce z nad Horynia, Wiochnie z pod Lublina i Białej 
Ostróżce, serdeczne pozdrowienia zasyłam.

Kochana Gosposiu z nad Warty! Zdziwisz się z pewnością, 
że Rybka ma z tobą korespondować, ale mimo to odpisz proszę. 
Mam lat 14, jestem wysoką, szatynką, od roku czytuję Wieczory, 
na imię mi Helena, uczę się w domu. Donieś mi nawzajem toż 
samo o sobie, oraz co ci się w Wieczorach najbardziej podoba? 
Całuję cię serdecznie, twoja Rybka z małej toody.

Kochane: Sarenko z nad morza Bałtyckiego, Jarzębino 
i Leśna Konwaljo! Wiem Sarenko, jesteś Kaziutą W. z Libawy. 
Na pytanie twoje dokładnie odpowiedzieć nie mogę, mniej więcej 
za miesiąc wyjadę z Kalisza. Domyślam się Jarzębino, że jesteś 
Helenką B. Śliczny masz pseudonym, Konwalijko, pragnęłabym 
więc z tobą korespondować, ile masz lat? Donieście mi wszystkie 
coś o sobie i odpiszcie jaknajprędzej. Kochane: Jutrzenko, Po
ranku majowy i Srebrna kropelko! Przepraszam was najserde
czniej, że tak długo czekałyście na moją odpowiedź, lecz list mój 
widać zaginął. Cóż ci donieść droga Jutrzenko po krotce o Szwaj- 
caryi? chyba, że jest prześlicznym krajem. Mam 12 lat, na imię 
mi Marya. Cieszę się Poranku zechcesz do mnie pisywać. Nie 
mogę się domyślić Kropelko, kim jesteś? Donieś mi więc jak ci 
na imię i gdzie mieszkasz?Ściskam was serdecznie kochane sio
strzyczki i proszę o odpowiedź. Gałązka heljotropu.

Kochana Gałązko Paproci! Liścik twój bardzo mnie ucie
szył, w N. 30 W. R. jest odpowiedź moja dla ciebie. Mylisz się 
kochana Gałązko, Horpyna nie jest moją siostrą. W czasie wakacyi, 
bawiłam się dobrze, bo zwykle przyjeżdżają do nas na lato znajomi 
z miasta. W Wieczorach podobają mi się wszystkie powieści, 
a najwięcej „Pod w pływem błogosławieństwa” i ,,W Indyach.”

Kochane moje: Burzliwa Naturo i Poranku ! Pisałam do was 
zaraz po odebraniu liścików, lecz odpowiedź moja musiała zaginąć, 
skoro nie była umieszczona. Nie gniewajcież się na mnie i odpi
sujcie. Masz słuszność że każden zakątek P. jest śliczny. Opisz 
mi, gdzie mieszkasz, kochany Poranku, może jesteśmy sąsiadkami. 
Napisz do mnie także Burzliwa Naturo. Kochająca was wszystkie 
Czarnooka z Paszczy.

P. S. Stokrotce z nad Stochodu i Królowej Wróżek, serde
czne, choć nieznajomym uściśnienia posyłam.

Kochana Wołyńska Pszeniczko! Podobał mi się twój pBeu- 
donym, więc postanowiłam do ciebie napisać. Odpowiedz mi, 
a zrobisz mi wielką przyjemność. Jestem twoją imienniczką, 
a zarazem i rówieśniczką, uczę się w domu. Będę czekała odpo
wiedzi twojej, życzliwa ci Polka z nad Szczary.

Jestem nową korespondentką, vfięc chciałabym zapoznać się 
z wami kochane Siostrzyczki, ale z panienek, do których pisałam, 
żadna nie czuła się w obowiązku mi odpisać. A ja was wszystkie 
tak pokochałam, że- powinnyście mię choć trochę polubić. Polecając 
się więc waszej pamięci kochane panienki, ściska was i całuje 
Figlarka.

W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr, 11.


